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W 45 rocznicę 
utworzenia PPR 


W styczniu 1087 r. przypada 45 rocznica utworzenia Polskiej Partii Ro- 
botniczej. 

Nie obchodzimy rocznic różnych wydarzeń z zamiłowania do ceremonii. 
Stanowią one nie tylko okazję do namysłu nad przeszłością, lecz i pobu- 
dzają refleksję nad tym co najważniejsze — nad drogami wiodącymi w 
przyszłość, naszymi zadaniami w jej tworzeniu, na miarę aspiracji poje- 
dynczego człowieka i całych narodów. Są też impulsem skłaniającym do 
pogłębiania edukacji historycznej, samowiedzy, której nigdy nie jest za 
dużo. Ożywiamy wówczas pamięć o ludziach, których życie splotło się 
z ową rocznicą, oddajemy należną cześć zasługom. 


W ponad stuletniej historii rewolucyjnego ruchu robotniczego na zie- 
miach polskich dzieło PPR zajmuje zaledwie niespełna siedmioletni okres, 
lecz czas, ten zegar historii, odliczył miarą niezwykłą — miarą przełomu w 
dziejach narodu. Był to czas od walki narodu polskiego sam na sam z na» 
jeźdźcą hitlerowskim na początku drugiej wojny światowej, od śmiertelne- 
go zagrożenia zagładą biologiczną do całkowitego zwycięstwa, do odzyska- 
nia niepodległości Polski w granicach sprawiedliwych i ustanowienia wła+ 
dzy ludowo-demokratycznej. Był to czas największych zniszczeń kraju 
i strat narodu polskiego, lecz i największych jego zmagań, odbudowy kraju 
I przeobrażeń rewolucyjnych, czas zakładania fundamentów ustroju spra- 
wiedliwości społecznej — socjalizmu, oraz wyboru i sprawdzenia sojuszów 
międzynarodowych dla dobra Polski, jej niepodległości i bezpieczeństwa. 


Polska Partia Robotnicza podjęła walkę toczoną przez pokolenia rewolu- 
cjonistów polskich. Zjednoczyła w swych szeregach organizacje polskich 
komunistów i lewicowych demokratów, które po wrześniu 1939 r. powstały 
spontanicznie do walki o Polskę wolną i sprawiedliwą. Polska Partia Ro- 
botnicza oparła swój program na całości doświadczeń walki polskiego ru- 
chu robotniczego, na dążeniach ludu polskiego, na jego patriotyzmie i in- 
ternacjonalizmie, wyciągnęła rękę do wszystkich organizacji proponując 
jedność walczącej konspiracji w imię nadrzędnych interesów narodu i Pol- 
ski. Od tego kursu, wbrew bratobójczym prowokacjom, próbom wzniece- 
nia wojny domowej, wbrew wszystkim przeszkodom, PPR nigdy nie ode- 
szła. Ten kurs dostosowany do nowych warunków przekazała w spu- 
ściźnie. 

Była motoryczną siłą procesu jednościowego klasy robotniczej, który do- 
prowadził do organicznego zjednoczenia z odrodzoną Polską Partią Socjali- 
styczną i utworzenia Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. W służbie 
narodu, wierna interesom klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy była 
głównym budowniczym Polski Ludowej. 


Badania nad niezwykle złożonymi i trudnymi drogami rewolucyjnego 
ruchu polskiej klasy robotniczej, jego walką o społeczne i narodowe wy- 
zwolenie, nad okresem budowy socjalizmu trwają. Bodźce, które stworzyło 
niedawne stulecie utworzenia „Wielkiego Proletariatu”, okres socjalistycz- 
nej odnowy, klimat wielkiej dyskusji nad uchwalonym przez X Zjazd Pro- 
gramem PZPR — to czynniki, które sprzyjają dochodzeniu do prawdy hi- 
zrebiczaji, powstawaniu wartościowych prac, popularyzacji rzetelnej 
wiedzy. 


W procesie ciągłych poszukiwań, dyskusji, niekiedy ostrych polemik, w 
pomnażaniu dorobku naukowego oraz przezwyciężaniu zarówno luk i sła- 
bości, jak i niekiedy tez bałamutnych i błędnych, postępuje naprzód praca 
konieczna, by przeszłość polskiego ruchu robotniczego — głęboko osadzo- 
na w ojczystej historii, a zarazem stanowiąca składową część doświadczeń 
międzynarodowej walki o socjalizm — była coraz lepiej znana i coraz sze- 
rzej upowszechniana. 


Korzenie naszej socjalistycznej teraźniejszości, współczesnych działań 
naszej partii i przeobrażeń tkwią glęboko w rodzimej glebie. Nie zdołają 
tej prawdy przeinaczyć żadne kombinacje specjalistów na służbie antyko- 
munizmu. 


W Programie PZPR uchwalonym na XA Zjeździe czytamy: „Inspiracją 
programową PZPR są doświadczenia postępowych, demokratycznych nur- 
tów w historii naszego narodu. rewolucyjne i patriotyczne dziedzictwo 
polskiego ruchu robotniczego. Nawiązujemy do tradycji « Wielkiego Prole- 
tariatu», SDKPiL, PPS-Lewicy. Komunistycznej Partii Polski. Kontynu- 
ujemy dorobek Polskiej Partii Robotniczej, która walkę o niepodległość 
Polski, jej sprawiedliwe granice i niezawodne sojusze zespoliła z rewolu- 
cyjnymi przemianami społecznymi. Sięgamy do dziedzictwa lewicowego 
nurtu Polskiej Partii Socjalistycznej. którv wniósł istotny wkład do walki 
o społeczne i narodowe wyzwolenie. Wysoko cenimy dokonania lewicowe- 
go ruchu ludowego i radykalnych odlumoów inteligencji, wspomagujących 
robotników w ich walce klasowej. Za kamienie milowe naszej drogi ideo- 
wej uznajemy deklarację PPR «O co walczymy?» z roku 1943, Manifest 
PKWN z roku 1944, historyczne decyzje Kongresu Zjednoczeniowego z ro- 
ku 1948”. 

„Nowe Drogi” przez 40 lat swego istnienia, od 1947 r., poświęcają na- 
leżną uwagę dziejom i tradycji polskiego ruchu robotniczego. jego poszu- 
kiwaniom i zmaganiom, nurtom, wydarzeniom i wybitnym postaciom, 
a także dyskusjom nad problematyką ich badań i popularyzacji. W niniej- 
szvm numerze. z myślą o rocznicy utworzenia PPR, zamieszczamy artykuł 
o jej roli i wkładzie w dokonanie rewolucji w Polsce. 


Podstawowa 
organizacja partyjna 
— wiodące ogniwo partii 


STANISŁAW GABRIELSKI 


Zasadniczą dyrektywą X Zjazdu partii jest uczynienie całego systemu 
społeczno-politycznego państwa i gospodarki wysoce efektywnym w dzia- 
łaniu. Wymóg wysokiej efektywności jest wyzwaniem czasu, współczes- 
nej cywilizacji. Jego spełnienie będzie rozstrzygać o wyższości socjalis- 
tvcznego systemu społecznego i sposobu gospodarowania. W tym strate- 
gicznym zadaniu potrzebna jest determinacja. W przeciwnym bowiem ra- 
zie grożą nam stagnacja i zacofanie, a w efekcie degradacja wśród społe- 
czeństw wysoko rozwiniętych. 

Sprostanie tym wymogom jest zadaniem niezwykle trudnym. Niezbęd- 
na jest powszechna mobilizacja, zaangażowanie się całej partii i całego spo- 
łeczeństwa. 

W bazie społecznej filozofia wysokiej efektywności to przede wszystkim 
potrzeba przemian w świadomości, w myśleniu, wyzwalanie socjalistycz- 
nej przedsiębiorczości. W praktyce oznacza to konieczność zmiany orienta- 
cji poglądów i postaw myślenia ekonomicznego społeczeństwa; zerwania 
z historycznie ukształtowanym przekonaniem, że za wszystko odpowiada 
państwo; wprowadzania odpowiedzialności kolektywów pracowniczych i 
każdego z osobna za zakład i stanowisko pracy, za własny dobrobyt. 

Skutecznie przekształcać świadomość może jedynie silna partia, przes- 
trzegająca w praktyce zasad marksistowsko-leninowskich, czerpiąca z po- 
stępowych tradycji narodu, otwarta na zmienność czasu, programująca i 
kreująca przyszłość, wymuszająca postęp, nowatorska w stylu działania. 

Te cechy partii tworzą w głównej mierze jej podstawowe ogniwa, 
wpływające bezpośrednio na środowiska swego działania. „Taka siła par- 
tii — stwierdził na X Zjeździe partii I sekretarz KC PZPR tow. W. Jaru- 
zelski — jakie podstawowe organizacje partyjne”. 

Problemem zasadniczym — i co trzeba na wstępie podkreślić otwar- 
tym — jest pytanie, na ile i jak podstawowe organizacje partyjne swoją ak- 
tywnością stawać się będą wiodącym ogniwem partii w jej walce o wyż- 
szą efektywność całego systemu społeczno-politycznego państwa i gospo- 
darki narodowej. 


POP W ŚRODOWISKU DZIAŁANIA 


Podstawowa organizacja partyjna, podobnie jak cała partia, nie prowa- 
dzi działalności politycznej samej dla siebie. Każda POP działa w określo- 
nym, niepowtarzalnym środowisku. 

Podstawową, statutową powinnością POP jest skuteczne przewodzenie 
i kierowanie w swoim środowisku, służebna wobec niego rola. Jedność tych 
funkcji, zarówno w sensie ogólnym, jak i w każdej organizacji partyjnej, 
jest niezbędnym warunkiem wiarygodności całej partii. 

Ograniczenie aktywności POP tylko do spraw wewnątrzpartyjnych, for- 
malnych prowadzi do wyobcowania się ze Środowiska, oderwania od prob- 
lemów ludzi pracy, do podziałów na „my” i „oni”, do utraty zdolności 
przewodzenia i kierowania. 

Z wielu badań i analiz wynika, że warunkiem umacniania więzi partii ze 
społeczeństwem jest pełne informowanie społeczeństwa o intencjach podej- 
mowanych przedsięwzięć, wiarygodność i konsekwencja w działaniu, 
skromność i uczciwość aktywu, jawność życia społeczno-politycznego, roz- 
wój demokracji wewnątrzpartyjnej. 

Ostatnia kampania sprawozdawczo-wyborcza dowodzi tralności powyż- 
szych stwierdzeń. Od tego, jak partia przewodzi i kieruje, na ile pełni słu- 
żebną rolę, zależy rzeczywisty wpływ POP na środowisko, w którym działa. 
Ogólna wykładnia tych funkcji sformułowana na X Zjeździe partii wymaga 
konkretyzacji, przełożenia na język praktyki. 

Przewodnia rola POP jest urzeczywistniana, gdy staje się siłą politycz- 
ną organizującą, animującą i integrującą aktywność społeczno-polityczną 
i zawodową swego środowiska, tworzy warunki do aktywności działających 
w nim organizacji społeczno-zawodowych i samorządowych, oddziałuje me- 
todami ideowo-politycznymi na programy ich funkcjonowania. Warunkiem 
skuteczności politycznego przewodzenia jest: 

Po pierwsze: przodowanie członków partii, ich inicjatywa, inspirowanie 
i aktywizowanie bezpartyjnych, otwartość na nowatorstwo, wzorowe po- 
stawy ideowo-moralne, osiąganie wyróżniających efektów w pracy, upo- 
wszechnianie w codziennej praktyce ideologii i programu partii. Przyna- 
leżność do partii powinna dawać członkowi partii świadomość, że staje się 
czlonkiem zbiorowości, siły politycznej przeobrażającej rzeczywistość, 
ulepszającej życie. Sam jednak musi przełamywać stereotypy myślowe 
swego środowiska, nie zgadzać się ze złem, przejawami biurokracji i bez- 
duszności, tym wszystkim co hamuje postęp, poprawę warunków życia. 

Po drugie: umiejętność kojarzenia przez organizacje partyjne sprzecz- 
nych niekiedy interesów grupowych, środowiskowych i ogólnospołecznych, 
znajdowania społecznego consensusu umożliwiającego współdziałanie i 
efektvwną pracę różnych grup społeczno-zawodowych. 

W każdym zakładzie wymagają uzgodnień sprawy płacowe: na ile sy- 
stemy wynagradzania mają mieć walor motywacyjny, a na ile powinny 
odpowiadać silnym jeszcze tendencjom egalitarnym, podział funduszy soc- 
jalnych oraz zysków na fundusze rozwojowe i bieżącą konsumpcję. 

W tym konglomeracie sprzecznych interesów organizacje partyjne ja- 
wić się muszą jako ogniwo reprezentujące interes społeczny skonkretyzo- 
wany w programie i polityce partii, integrujące społeczności lokalne, 
wskazujące metody i sposoby rozwiązywania nurtujących ludzi problemów. 
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Aby temu sprostać, organizacje partyjne muszą znać nastroje społeczne, 
oczekiwania i aspiracje swoich Środowisk, wcześnie ujawniać różnice inte- 
resów, pojawiające się sytuacje konfliktogenne, w porę rozwiązywać na- 
pięcia i spory. Uzgadnianie interesów i doprowadzanie do consensusu jest 
trudną sztuką, której we współczesnych warunkach trzeba uczyć się po- 
przez polityczne działanie. 

Z kolei kierowanie oznacza przede wszystkim wpływ na kadry oraz 
polityczne oddziaływanie i pomoc partii w prawidłowym, efektywnym 
i skutecznym wypełnianiu swoich funkcji przez instytucje demokracji soc- 
jalistycznej, samorządy, związki zawodowe i organizacje społeczne. Zada- 
niem, które POP powierza swoim członkom, jest więc aktywność w organi- 
zacjach samorządowych, społecznych i zawodowych. Z członkami partii 
zaangażowanymi w ich działalność trzeba prowadzić rozmowy, informować 
o problemach podejmowanych i rozwiązywanych przez POP. Trzeba też 
wysłuchiwać, jak prezentują linię partii, na jakie napotykają trudności. 

Chodzi także o przenoszenie i propagowanie postanowień zebrania pai- 
tyjnego w środowisku, zakładzie, wsi, miejscu zamieszkania. 

Wychodząc naprzeciw potrzebie umacniania przewodniej i kierowniczej 
roli organizacji partyjnych, X Zjazd precyzyjnie określił w Statucie PZPR 
prawa i obowiązki POP. Powinna ona zajmować aktywne stanowisko we 
wszystkich ważnych sprawach politycznych, społecznych i gospodarczych 
środowiska, a zwłaszcza dotyczących gospodarności, efektywności i jakości 
pracy oraz warunków bytu załogi, poprawy organizacji i dyscypliny pra- 
cy, racjonalizacji zatrudnienia, eliminowania biurokratyzmu i marnotraw- 
stwa, racjonalnego wykorzystania majątku narodowego, kompetentnej 
pracy administracji. Zadania te POP spełniać ma bezpośrednio poprzez 
działalność inspiratorsko-kontrolną, aktywność swoich członków w ogni- 
wach demokracji i organizacjach społecznych oraz poprzez politykę ka- 
drową. W tym względzie Statut daje POP nowe kompetencje: udzielania 
opinii o kandydatach na stanowiska kierownicze, bez której komitety nie 
mogą udzielać rekomendacji; domagania się odwołania z pełnionej funkcji 
członka partii, któremu wycofano pozytywną opinię; oceny postaw ideo- 
wo-politycznych, moralnych i zawodowych całej kadry kierowniczej w 
środowisku oraz pełniącej funkcje kierownicze poza środowiskiem na pod- 
stawie opinii POP i nakładania na tę kadrę przewidzianych w Statucie kar, 
w tym pozbawienie prawa pełnienia funkcji z wyboru na okres 3 lat. Na 
członka partii nałożony został statutowy obowiązek złożenia rezygnacji z 
funkcji kierowniczej w momencie wycofania rekomendacji partyjnej. 

Obecnie najważniejsze jest pełne wdrożenie do praktyki życia partvj- 
nego uprawnień i obowiązków POP. 

Autentyczne przewodzenie i kierowanie przez POP, jej autorytet zależą 
głównie od tego, na ile są użyteczne dla swych środowisk, jak pełnią 
wobec nich rolę służebną. Przewodzić, kierować i służyć mogą jedynie le 
organizacje, które są mocno osadzone w realiach własnych środowisk, szyb- 
ko reagują na nurtujące je problemy. Czy tak jest zawsze? W świetle ba- 
dań przeprowadzonych w październiku 1986 r. przez Centrum Badania 
Opinii Społecznej 34,8 proc. badanych nie miało zdania na temat organiza- 
cji partyjnej we własnym zakładzie pracy. Świadczy to o obojętności nie- 
małej części ankietowanych wobec organizacji partyjnej i braku wiedzy 


o jej działalności. Dowodzi to również. że organizacje partyjne w niorlostae 
tecznym stopniu za;mują się problemami nurtującymi dane środowisko. 

W dyskusjach na konferencjach i zebraniach sprawozdawczo-wybor- 
czych, listach i skargach kierowanych do instancji partyjnych podnosi się 
wiele problemów nurtujących ludzi pracy, utrudniających im życie, które 
zbyt słabo lub w ogóle nie są dostrzegane przez działające w tych środo- 
wiskach organizacje partyjne. Wiele jest spraw, których rozwiązanie leży 
poza możliwościami POP. Ich rola sprowadzać się powinna do przekazy- 
wania rzetelnych informacji o tych problemach. Wiele jednak ludzkich 
bolączek można załatwić w ramach kompetencji podstawowej organizacji 
partyjnej. Przeglądy warunków życia i pracy, funkcjonowanie urzędów 
i instytucji użyteczności publicznej, jakość obsługi obywatela, ujawnia- 
nie i eliminowanie przejawów biurokracji i bezduszności mogą i powinny 
stać się ważkim polem aktywności organizacji i członków partii. wspói- 
działania z ruchem związkowym, samorządem pracowniczym i terytorial- 
nym, organizacjami społecznymi. Zbyt wiele jeszcze nadużyć, marnotraw- 
stwa, zła ujawnianych jest w poszczególnych środowiskach z zewnątrz, 
na skutek listu czy skargi. Czy tak bvć powinno? Nie — gdyby w porę 
interweniowala organizacja partyjna. Dla organizacji partyjnych nie mo- 
że być spraw marginalnych, wstydliwych, nawet jeśli dotvkają aktywisty 
czy członka partii. 

W praktyce bowiem te poczatkowo niepozornie wyglądające sprawy 
i problemv bardzo wiele kosztują — przede wszystkim partię, cierpi na 
tvm jej autorytet. Utrudniona jest spoleczna aprobata jej programu. Ana- 
liza konfliktów o różnorodnym charakterze wskazuje, że wiążą się one z 
różnymi uchybieniami, często brakiem informacji wewnątrz zakładu, a tak- 
że zwykłą biurokracją i bezdusznością. 

Przewodnia, kierownicza i służebna rola organizacji partyjnych wobec 
własnych środowisk to nie tylko umiejętność diagnozowania. ale także 
zdolność kreowania inicjatyw sprzyjających wzrostowi aktywności nie tyl- 
ko członków partii. ale i bezpartyjnych, inicjatyw służących rozwiązywa- 
niu spraw lokalnych, ujawnianiu rezerw rozwojowych. 

Jak wskazują cytowane wcześniej badania — prawie 3 4 badanych zna- 
lazło wśród wniosków i postulatów podejmowanych przez organizacje par- 
tvjne takie. które uznawali za słuszne. Jednak tvlko 38 proc. badanych uz- 
nało, że podejmowane przez organizacje partvjne inicjatywy zostaną zre- 
alizowane. Świadczy to o małej konsekwencji działania organizacji partyj- 
nvch, a także zbyt małvm angażowaniu bezpartvjnych w ich rozwiazvwa- 
nie. Interesujące jest, jak wskazują cytowane badania, że o ile przecięt- 
ny obywatel nie dąży do wvwierania wpływu na decyzje w sprawach o za- 
sięgu ogólnonarodowym, to chcialby mieć wpływ na rozwiązywanie proble- 
mów występujących w codziennym życiu. W 80 proc. ankietowani chcie- 
libv wpłvwać na rozwiązywanie takich spraw. jak: warunki zamieszka- 
nia, zarządzanie i kierowanie własnym zakładem pracy, obsadzanie sta- 
nowisk kierowniczych w zakładzie pracv, decvzje dotvczące środowisk za- 
wodowych. podejmowane przez władze państwowe oraz urzędy administra- 
cji terenowej, działalność samorządu pracowniczego. Wvnika stąd, że ist- 
nieje duża, potencjalna mozliwość aktywizowania własnych środowisk 
przez organizacje partyjne na rzecz rozwiązywania spraw lokalnych. Trze- 
ba tę potencjalną możliwość wykorzystać. 


a 
14 


10 


Istotą działania partii jest postępowa zmiana zastanej rzeczywistości. 
Wydaje się, że pod naporem kłopotów i trudności codziennego życia, a 
także zastarzałych przyzwyczajeń, wiele organizacji partyjnych prowadzi 
działalność afirmującą zastaną rzeczywistość. W zbyt małym stopniu po> 
dejmowane są działania nakierowane na zmiany, na kreowanie przysz* 
łości. W partii musimy śmielej uruchamiać myślenie o przyszłości własne- 
go środowiska, państwa i narodu, kreowanie pociągającej wizji jutra, ot- 
wierającej nowe sposoby awansu klasy robotniczej, mieszkańców wsi, mło- 
dzieży i środowisk inteligenckich. 

Kreowanie wizji przyszłości jest szansą i pilnym zadaniem młodzieży 
i środowisk inteligenckich. Młodzież jest najbardziej krytyczna, nie zawsze 
przekonują ją argumenty uzasadniające obecny stan naszego rozwoju i po- 
ciągają istniejące możliwości awansu. Dlatego nie w deklaracjach, a w 
praktyce dać trzeba młodzieży szansę, w organizacjach partyjnych, związ- 
kowych i społecznych, w przedsiębiorstwach i administracji, tworzenia 
1 urzeczywistniania własnych wizji aktywności społecznej, karier zawo- 
dowych i dobrobytu w socjalistycznym państwie. Uczynić trzeba wszystko, 
o młoda generacja czuła się podmiotem i promotorem realizowanych re- 
orm. 

Warto tu jeszcze raz podkreślić, że tylko silne organizacje partyjne, po- 
siadające ważący wpływ na środowisko swego działania, stać się mogą 
efektywnym podmiotem i siłą motoryczną przemian społeczno-gospodar- 
czych wytyczonych przez X Zjazd partii. 

Z tego punktu widzenia szczególną wagę mają POP działające wśród kla- 
sy robotniczej, a zwłaszcza w dużych jej skupiskach, w zakładach pracy. 

Muszą być one nośnikiem idei, założeń i rozwiązań systemowych refor- 
my gospodarczej, a zarazem źródłem pierwszej informacji o niesku- 
teczności i deformacji rozwiązań ekonomicznych stosowanych wobec przed- 
siębiorstw, barierach hamujących postęp i rozwój. 

Szczególnie ważnym zadaniem będzie upowszechnianie uchwał III Ple- 
num KC. Zarazem konieczne jest poszukiwanie nowych metod i stylu dzia- 
łania POP w zreformowanym samorządowym, samodzielnym i samofinan- 
sującym się przedsiębiorstwie. Jest to problem otwarty, wymagający stu- 
diów i praktycznych doświadczeń. POP w zakładach pracy w dużych sku- 
piskach klasy robotniczej poprzez swoje działania powinny: 

po pierwsze: umacniać robotniczy charakter samorządów załóg i organi- 
zacji związkowych, tworząc szerokie możliwości udziału robotników w pro- 
cesie rządzenia, 

po drugie: popularyzować, kreować, honorować nowatorów, twórców po- 
stępu techniczno-organizacyjnego, sprzyjać wdrażaniu jego efektów, 

po trzecie: troszczyć się o bezpieczne i higieniczne warunki pracy, godzi- 
we warunki wypoczynku po pracy, 

po czwarte: tworzyć płaszczyzny współpracy, inspirować wspólne działa- 
nia kierownictwa administracyjnego, samorządu załogi i organizacji związ- 
kowej w przedsiębiorstwie, nakierowane na podnoszenie efektvwności 
gospodarowania, rozwój, dynamizm innowacyjny, rozstrzyganie proble- 
mów socjalnych załogi w otoczeniu zakładu, 

po piąte: umacniać rangę kontrolnych funkcji partii, oceny efektywności 
pracy zawodowej i postaw ideowo-moralnych kadry kierowniczej zakładu 
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Podstawowe organizacje partyjne oddziałują na swoje środowiska w za- 
kładach pracy, głównie poprzez swoich czl:nków, tworzących w ogni- 
wach demokracji robotniczej swoje zespoły partyjne, inspiracją ideowo- 
O YDA i programową, skuteczną kontrolą i pryncypialną polityką ka- 

ową. 


POP A ŚWIADOMOŚĆ SPOŁECZNA 


Partia nie wyrzeka się wpływu na funkcjonowanie różnych sfer życia 
społeczno-gospodarczego, ale nie może również ustawiać się w pozycji „,su- 
perurzędu”, wyręczającego i dublującego administrację. Partia oddziałuje 
na różne sfery życia społeczno-gospodarczego, kulturalnego — po pierw- 
sze: poprzez kształtowanie świadomości, poprzez upowszechnianie i utrwa- 
lanie w świadomości społecznej celów ideowych i założeń programowych 
partii; po drugie: bezpośrednio poprzez pracę, polityczną działalność swo- 
ich członków i po trzecie: poprzez swoich sojuszników akceptujących cele 
i zadania programowe partii. 

Są to wiodące metody oddziaływania POP na różne obszary życia śro- 
dowisk swego działania. W istocie sprowadzają się one do kształtowania 
postaw i świadomości członków partii, podnoszenia ich wiedzy i upow- 
szechniania w całym środowisku swego działania znajomości programu 
? polityki partii. 

W procesie kształtowania świadomości i postaw ideowych członków par- 
tii jest jeszcze wiele do zrobienia. 

Chnodzi z jednej strony o odpowiedź na pytanie, jakie cechy osobowości 
członków partii partia chce kształtować, z drugiej o poszukiwanie najsku- 
teczniejszych metod pracy ideologicznej. 

Partii zależy przede wszystkim na tym, aby jej członkowie gruntownie 
znali program, ideologię i politykę partii, rozumieli czas, w którym żyją, 
mieli wysokie poczucie obywatelskiej odpowiedzialności. Świadomość 
członka partii, człowieka, który zalicza się do awangardy klasy robotniczej, 
musi być zdecydowanie wyższa od świadomości potocznej. 

Wiodącym ogniwem w przekształcaniu świadomości muszą być podsta- 
wowe organizacje partyjne. Wysoki poziom wiedzy i świadomości człon- 
ków partii znacznie umacnia pozycję POP w środowisku jej działania, 
umożliwia rozwijanie ofensywy politycznej i ideologicznej członków partii 
poprzez giębszą interpretację zjawisk i przekonującą argumentację. Za- 
niedbania w zakresie kształtowania świadomości i wiedzy politycznej człon- 
ków partii hamują tempo przemian. Jeszcze przecież nie wszyscy są w sta- 
nie zrozumieć i akceptować istotę procesu przebudowy i reform. Nawar- 
stwienia przeszłości nie pozostają bez śladu. Przekształcanie świadomości 
jest zawsze procesem złożonym. a specyfika obecnego etapu nadała szcze- 
sólnej ostrości wielu nabrzmiałym problemom. Czynnikiem bezpośrednio 
kształtującym świadomość jest codzienna praktyka, rzeczywisty byt spo- 
łeczny. Zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych, zaopatrzenie rynku, po- 
ziom służby zdrowia, jakość obsługi obywatela, wszystko to wpływa bez- 
pośrednio na świadomość i nastroje ludzi. Dlatego też zasadniczą sprawą 
w działalności ideologicznej partii jest uwzględnianie rzeczywistego położe- 
nia, interesów i życiowych doświadczeń ludzi pracy. zgodność teorii z 
rzeczywistością. Najskuteczniejszą metodą przekształcania świadomości 
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jest nie tylko edukacja, a polityczne działanie, skutecznie rozwlązywane 
problemy dnia codziennego, zmieniające rzeczywistość. 

W kształtowaniu świadomości członków partii sięgać trzeba głębiej, do 
analiz psychologii społecznej i socjologii, kultury, które wyjaśniają przy> 
czyny powszechności takich przewartościowań, jak np. narastająca nie- 
chęć do działań zbiorowych, obawa przed wyróżnianiem się czy publicz- 
nym manifestowaniem partyjnych postaw, osłabienia rangi cech, które po- 
winny być ciągle cnotą członków partii, jak np. partyjna szczerość, pryn- 
cypialność, krytycyzm wobec współtowarzyszy i samokrytycyzm wobec 
siebie samego, wysokie walory moralne. 

Zasadniczym celem kształtowania świadomości członków partii w sy- 
tuacji rozszerzania form demokracji socjalistycznej, dialogu i porozumie- 
nia jest ideowo-polityczne umacnianie partii, zwartości jej szeregów, dy- 
scypliny i skuteczności działania. 

Szkołą kształtowania świadomości i postaw są zebrania POP — najwyż- 
szego organu organizacji partyjnej. Towarzysze, którzy zbierają się regu- 
larnie, wiedzą, że od tego, czy wnikliwie analizują nabrzmiałe problemy, 
jak odpowiedzialnie traktują opracowanie i realizację wspólnych decyzji, 
zależy w znacznym stopniu sukces pozostającej do rozwiązania sprawy. Po- 
przez zebranie partyjne urzeczywistnia się w partii demokracja bezpoś- 
rednia. Prawidłowo i odpowiedzialnie przeprowadzone zebranie uczy dys- 
kusji, krytyki i samokrytyki, demokratycznego przyjmowania uchwał, in- 
dywidualnej odpowiedzialności za ich wykonanie i zbiorowej kontroli 
tego procesu. Jest sprawą zasadniczą, aby członkowie partii lekcje wyno- 
szone z tak rozumianego zebrania partyjnego przenosili na swoje stano- 
wiska pracy, do organizacji związkowych, młodzieżowych, samorządów 
i organizacji społecznych, do miejsca pracy i zamieszkania. Dwoistość po- 
stawy na zebraniu i poza nim, różnica między oficjalnie głoszonymi po- 
glądami a codziennym zachowaniem się i postępowaniem, rozmijanie się 
słów i czynów prowadzą do poważnych schorzeń, osłabiają zdolność partii 
do walki o sprawy żywotne dla klasy robotniczej. 

Zebrania nie mogą być celem samym w sobie. Nie chodzi o wielogodzin- 
ne nasiadówki, nic nowego nie wnoszące dysputy, ale o żywe, operatyw- 
ne, rzeczowe i sprawnie przeprowadzone zebranie, którego najważniejszą 
funkcją jest uchwała. Zebranie partyjne nie może być skrzynką życzeń 
1 zażaleń członków partii. Musi mobilizować całą organizację do wspólnego 
rozwiązywania zgłaszanych postulatów i wniosków. 

Istotnym elementem podnoszenia świadomości członków partii jest ca- 
ły system szkolenia i przepływu informacji. Odnotowujemy na tym od- 
cinku stały postęp, nie może nas jednak zadowalać jakość tej działalności. 
Podjąć należy skuteczne przedsięwzięcia na rzecz unowocześniania szko- 
lenia partyjnego; wprowadzać aktywizujące metody kształcenia, szerzej 
korzystać z nowoczesnych środków. Kluczową rolę odgrywa samokształce- 
nie członków partii. Najlepsza prelekcja, wykład nie przyniosą oczekiwa- 
nych efektów, jeśli będą oderwane od realiów środowiska działania POP 
inie będą wsparte pracą samokształceniową. 

Bez radykalnego podniesienia stanu świadomości i zwartości szeregów 
partyjnych, organizacje partyjne i cała partia będą miały trudności w 
sprostaniu wyzwaniom współczesności, w walce politycznej. Trzeba pod- 
kreślić, że niewykonanie uchwały, pomijanie istotnych dla środowiska 
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spraw | problemów, to tworzenie blałrch plam, miejsca na aktywność 
przeciunika polityczi:cno. Jego tuklyką jest atakowanie pozornie drob- 
nych. ale drażniących ludzi spraw, które umykają uwadze POP. 


POP A JAKOŚĆ CZŁONKOSTWA 


O sile i jakości pracy politycznej podstawowej organizacji partyjnej de- 
cydują jej członkowie — ludzie z ich zaletami i wadami. 

Na przełomie 1982 r. i 1983 r. został zasadniczo zahamowany pru- 
ces odchodzenia z partii. W okresie sierpień 1980 r. — grudzień 1962 r. 
partia zmniejszyła się o 779 tvs. członków i kandvdatów. Większość odeszła 
przed 13 grudnia 1981 r. W 1982 r. w procesie porządkowania szeregów par- 
tvjnvch partia zmniejszyła się o 352 tvs. osób. Większość z nich została 
skreślona; ci, którzy zeszli na obce ideowo pozycje — wvkluczeni. Więk- 
szość decvzji podejmowały POP (80 proc. skreśleń i ponad 60 proc. wvy- 
kluczeń). Zahamowanie zmniejszania się i powolna odbudowa stanu liczbo- 
wego członków partii jest przede wszystkim zasługą POP, rezultatem ożv- 
wienia ich działalności. Obecnie PZPR liczv ponad 2130 tvs. członków. 
W ciągu 10 miesięcy 1906 r. wstąpiło ponad 60 tvs. osób. Trzeba jednak 
podkreślić, że wzrost szeregów partyjnych jest nierównomierny i zróżni- 
cowanv w rożnych środowiskach. Aczkolwiek wśród nowo wstępujących 
w szeregi partii ok. 45 proc. to robotnicy i blisko połowa to ludzie do 29 
roku życia. jednakże zadaniem zasadniczym dla POP jest ciągłe umac- 
nianie wpływów partii w środowiskach robotniczych i młodzieżowych 
oraz wiejskich. Jest to podstawowy warunek, aby partia nie utraciła 
swego klasowego charakteru i nie wvtworzyła się swoista luka pokolenio- 
wa. Jest to zadanie trudne, jeśli weźmiemy pod uwagę zróżnicowane kla- 
sowo, zawodawo i środowiskowo rozmieszczenie sił partii. Dla przykładu 
w blisko 1/4 wsi sołeckich nie działają podstawowe organizacje partyjne. 
4 proc. wszystkich POP to tzw. organizacje małe. których zdolność 
do skutecznego działania w środowisku jest zdecydowanie mniejsza. Wy- 
magalą one wsparcia komitetów partyjnych. 

Troska o rozwój liczebny szeregów partvjnvych nie może osłabić troski 
o ich jakość, o wysokie kryteria ideowo-polityczne. Nie może bvć po- 
wrotu do pogoni za liczbą przyjęć do partii kosztem obniżenia kryteriów 
ideowych. Prowadziłoby to do osłabienia siły politycznej POP. Z prowa- 
dzonych badań wynika, że zmniejszył się odsetek respondentów (z 60,5 
proc. do 46 proc.), którzy sami zwracali się o udzielenie rekomendacji. Dała 
się natomiast zauważyć większa aktywność ze strony egzekutvw organi- 
zacji partyjnych w pozyskiwaniu wartościowych osób do partii. 

Konieczne jest przy tym aktywne podejście w pozyskiwaniu ludzi do 
partii. Pozyskiwanie ludzi do partii powinno bvć ważnym obszarem za- 
dań indywidualnych dla członków partii. Trzeba też aktywniej wciągać do 
realizacji przyjmowanych przez POP zadań ludzi bezpartvjnych. 


DGSKONALENIE STYLU I METOD DZIAŁANIA 


Podstawowy problem, przed którym stoi partia — tg poszerzenie akty- 
wu realizującego uchwały X Zjazdu, postanowienia instancji i organi= 
zacji partyjnych. Pracują one ciągle zbyt szczupłym aktywem, notabes 
ne — aktywiści ci zaangażowani są również z reguły w działalność organi- 
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zacji społecznych. Proces pogłębiania demokracji socjalistycznej ma słu- 
żyć poszerzeniu form i możliwości współdecydowania społeczeństwa o kie- 
runkach rozwoju i tym samym zwiększaniu stopnia współodpowiedzia|- 
ności każdego obywatela za losy państwa i stan jego gospodarki. Dla 
partii i jej organizacji oznacza to zadanie i jednocześnie szansę pozyskiwa- 
nia ludzi bezpartyjnych, poszerzania aktywu społecznego. 

Zadanie to wymaga. by każda POP w środowisku swego dzialania kre- 
owała ludzi ponadprzeciętnych, niespokojnych twórców postępu, chcących 
zmieniać zastaną rzeczywistość w duchu socjalistycznych reform. By two- 
rzyła warunki pełnego wykorzystania uzdolnień i talentów ludzi pracy na 
każdym stanowisku. Bv lansowała na stanowiska kierownicze ludzi zdol- 
nych, otwartych na innowacje, wvmacających. pryncvpialnvch, o wysokich 
walorach moralnych. By zarazem wvmagała od kadr kierowniczych pelne- 
go zaangażowania się w proces dokonujących się w partii i gospodarce 
zmian i reform. Konieczne jest także konsultowanie projektów ważniej- 
szych decyzji dotyczących spraw środowiskowych z bezpartyjnymi. 

Organizacje partvjne stosują zbyt słabo zróżnicowane formy i metadv 
pracy politycznej. Sprowadzają się one w zasadzie do zebrań partyjnych, 
szkoleń, rzadko zebrań otwartych, ostatnio rozmów indvwidualnvch. Jest 
jeszcze niemało POP, dowiodła tego kampania sprawozdawczo-wyborcza, 
w których nie ma nastawienia się na poważną, samokrytyczną analizę swej 
pracy, na wyciąganie konkretnych wniosków. 

Ważką formą pracy partyjnej są rozmowy indywidualne z czlonkami 
partii. Akcentowanie obowiązku realizacji zadań indywidualnvch powin- 
no być łączone z prawem do indywidualnego formułowania ocen i wnioe 
śków. Niepełne spożytkowanie wyników rozmów indvwidualnvch. niedo- 
kładne zgłębianie tego, co zrodziła praktyka, utrudnia pozbywanie się iner- 
cji, formalizmu, bojaźliwości i bierności. 

Niezbędne jest poszukiwanie nowych, wręcz nowoczesavch metod pracy 
organizacji partyjnych integrujących członków partii nie tviko na grun- 
cie wspólnoty przekonań politycznych, ale również na gruncie przyjaciel- 
skich stosunków międzyludzkich. Wydaje się celowe rozwijanie różne- 
go rodzaju seminariów i spotkań dyskusyjnych, odważniej poszukiwać 
trzeba form i metod pracy. dostosowanych do poszczególnych środowisk 
1 grup społeczno-zawodowych. Poszukiwać możliwości oddziaływania po- 
litycznego poprzez działalność kulturalną, oświatową. sportową itp. Prze- 
ciwdziałać powinniśmy bierności członków partii i swoistej anonimowości 
grup partyjnych. Występujące tu zaniedbania sprzyjać mogą rodzeniu się 
negatywnych postaw członków partii — bierności i osłabianiu poczucia 
partyjności. 

Doskonalenie stylu działania organizacji partyjnych cechować powinno: 
po pierwsze: zróżnicowanie, zindywidualizowanie form i metod pracy par- 
tyjnej, w zależności od charakteru środowiska. Daleko posunięty uniwer- 
salizm osłabia skuteczność działania. Po drugie: czynić należy wszystko, 
bv POP żyły w atmosferze poszukiwania, odnawiania form i metod swoj 
pracy. Osiągnąć to można tvlko wysiłkiem wszystkich cziorków danej 
POP, rozwijaniem krytyki i samokrytyki. kontroli i odpowiedzialnego sto- 
sunku do wykonywanych obowiązków. Tvlko w takim klimacie w POP 
może rozwijać się duch nowatorstwa, nie będą tolerowane bierność i za- 
stój. Po trzecie: kształtowanie umiejętności koncentrowania się organizacji 
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partyjnych na sprawach najwa?nłejszych dla środowiska ich działania. 
Wiadome jest, że POP nie mają etatowego aparatu politycznego, nie zaw- 
sze są wystarczająco liczebne, aby rozwiązywać od razu wszystkie zgłoszo- 
ne przez środowisko problemy. Zasadą drugą postępowania powinno stać 
się dokonywanie wyboru jednej czy kilku spraw, które będą z żelazną 
konsekwencją skutecznie rozwiązane. Po czwarte: tworzenie możliwości 
konkretnego określania zadań grupowych i indywidualnych, skutecznej 
kontroli ich realizacji. Tej trudnej sztuki ciągle musimy się uczyć. 

Poszukiwanie nowego stylu i metodologii pracy podstawowych organi- 
zacji partyjnych wymaga studiów-eksperymentów, musi być prowadzone 
ciągle, bo ciągle następuje zmiana uwarunkowań pracy POP. Od stylu 
i metod zależy jednak efektywność działania partii, skuteczność przewo- 
dzenia i kierowania. Także znamienne są myśl i wskazówki W. I. Lenina: 
„kiedy sytuacja uległa zmianie i mamy rozwiązywać zadania innego rodza- 
ju, to nie wolno już nam oglądać się wstecz i próbować rozwiązywać meto- 
dą wczorajszą. Nie ma co próbować — nie rozwiążecie” (W.l. Lenin „Dzie- 
ła” t. 338, str. 171). 

Doskonaląc styl i metody partyjnego działania, stosując wobec POP wyż- 
sze wymagania w zakresie efektvwności pracy, ustrzec się musimy, aby 
pod hasłem „frontem do POP” nie zwaliła się na POP lawina dyrektyw, 
kontroli, nacisków, apeli i pouczeń. W efekcie takiej praktyki organizacje 
partyjne mogą przyjąć postawę defensywną. Hasło: „frontem do POP” po- 
winno być zapowiedzią wszechstronnej pomocy dla tego wiodącego i pod- 
stawowego ogniwa partii ze strony instancji partyjnych. Pomoc inspirator- 
ska, instruktażowa i metodyczna wymagać będzie ze strony komitetów par- 
tvjnych rzetelnego rozpoznania sytuacji, zrozumienia realiów, w jakich 
działają konkretne POP, poszukiwania rozwiązań nie tylko uniwersal- 
nych, lecz dostosowanych do potrzeb i możliwości poszczególnych orga- 
nizacji, predyspozycji ich aktywu. Doskonaląc sty] i skuteczność działania 
naszej partii, dążyć powinniśmy, by życie partyjne we wszystkich jego po- 
ziomach było zdrowe, rzeczowe, różnorodne w swych konkretnych prze- 
jawach, charakteryzujące się otwartością, jawnością planów i decyzji, hu- 
manizmem i skromnością członków partii. 


* 


Sprawom POP poświęcone będzie najbliższe IV Plenum Komitetu Cen- 
tralnego. W wyniku obrad tego plenum chcemy osiągnąć większą aktyw- 
ność członków partii w realizacji uchwał X Zjazdu partii. Chodzi o zwięk- 
szenie aktywności POP zarówno do wewnątrz, jak i na zewnątrz, by 
zwiększyć oddziaływanie na środowisko, w coraz szerszym stopniu pozy- 
skiwać bezpartyjnych dla realizacji programu partii. Chcemy zgromadzić 
wiele analiz rozmieszczenia sił i wpływów partii w poszczególnych środo- 
wisizach i wiele propozycji doskonalenia metod pracy partyjnej. 

Plenum KC poświęcone sprawom POP będzie przygotowane przy ich 
boznpośrean.m udziale. Chodzi o autentyzm, realizm, głębokie wyczucie 
problemów i potrzeb. Jeśli same POP będą współautorem treści IV Ple- 
num. podjęte decyzje będą pasowały do życia, do praktyki. Dlatego pla- 
nujemy wiele działań wyzwalających aktywność organizacji partyjnych 
w środowisku swego działania aż do XI Zjazdu PZPR. 
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Efektywność działań partii 


EDWARD ERAZMUS 


Teoria 1 praktyka efektywności pracy partyjnej znajduje się na etapie 
początkowym, stawiamy tu pierwsze kroki. Na ten temat nie ma w Polsce 
żadnych opracowań. Świadczy to o wielkiej luce poznawczej, ale równo- 
cześnie i o wadze problemu. 


Nie wystarcza już znajomość ogólnych praw socjalizmu. Zrodziła się 
potrzeba konkretnej analizy naukowej nie tylko procesów społecznych, 
ale także szczegółowych procesów politycznych oraz głębokich dyskusji 
w partii — o efektach pracy partyjnej. Bcz tego trudno byłoby ustalać 
i konkretyzować, mierzyć i ocen'ać efekty realizacji zasad budowy socja- 
lizmu. Można powiedzieć wiecej, nieuwzelędnianie naukowych kryteriów 
efektywności może tworzyć przesłanki do urzędowego optymizmu lub, 
jeszcze gorzej — do biurokratycznego rozwiazywania sprzeczności. Sko- 
stnienia mvśli, umacniania się skłonności do dogmatvzmu i uproszczeń, 
do uchylania się „,(...) od rozwiązywania «problemów drażliwych», do osła- 
biania samodzielności mvyślenia”'(1). 

W każdym działaniu trzeba sobie stawiać pytanie o to, jakie będą efexty 
naszej pracy, na ile to działanie jest w danym momencie skuteczne. Dla- 
tego mówiąc o efektywności pracy partvjnej nie sposób pominąć refleksji 
nad samą teorią efektywności. Najogólniej mówiąc. teoria efektywności 
pracy partyjnej obejmuje cały kompleks plunrowania. organizowania, Wwy- 
boru zagadnień ważnych z punktu widzenia kierowania przez partię pro- 
cesami społecznymi. Przedmiotem teorii efek'yvwności będzie więc: 

— zakres jedności teorii i praktyki, 

— styl wraz z metodyką pracy partvjnej; zgodność słów z czynami, 

— socjologiczne, psychologiczne i społeczno-politvczne uwarunkowania 
wyników pracy oraz rezultaty teorii zarządzania, etyki, pedagogiki, prawa, 
a przede wszystkim nauki o polityce, 

— refleksja teoretyczna i polityczna o konkretnohistorycznych i kla- 
sowych uwarunkowaniach. o dyrcktywach i regułach analizy zjawisk; 
czynniki utrudniające lub ułatwiajece osiąganie zamierzonych rezultatów 
oraz analizowanie sytuacji. w którvch osiaga się określone wyniki, 

— stopień aprobaty i poparcia pregramu przez klasę robotniczą, 


(1) Uchwała XII Plenun KC PZPR w spzae.e przyjęcia do wiaueiiości Spraw 0- 
zdania i wiosków komisji powołanej przez X Płenum KC, w: IX Nadzwyczajny 
Zjazd PZPR. 
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Nowe Drogi — 8 


== respektowanie uchwał partii przez organizacje polityczne I społeczne, 
w tym przez partie sojusznicze, 
— poczucie odpowiedzialności i współodpowiedzialności za decyzje. 


Efekty pracy partyjnej zależą od etapu budowy socjalizmu — od układu 
sił klasowych, poziomu sił wytwórczych, stosunków produkcji i stosunków 
własnościowych, teoretycznego poziomu partii oraz od umiejętności i woli 
Komitetu Centralnego organizowania członków na rzecz realizacji pro- 
gramu. 


Nie na tym jednak kończą się dvlematy. Problem efektywności nie jest 
dość jasny z punktu widzenia terminologii. Na gruncie naszego języka 
funkcjonują dwa terminy: efektywności i skuteczności; myślę tu o logice 
języka polskiego, a nie o logice polityki. W słowniku efektywność, efektyw- 
ny oznacza tyle samo co skuteczny. Można nawet powiedzieć, że mamy do 
czynienia z synonimem. W tym znaczeniu efektywne jest to, co wywołuje 
skutek, co jest sprawne. W języku ekonomicznym efektywność oznacza 
rezultat działalności gospodarczej przedsiębiorstwa lub całej gospodarki. 
Jest to stosunek otrzymanego wyniku do nakładu mierzonego rachunkiem 
ekonomicznym. 


Rodzi się pytanie, jak sprawa ta wygląda w polityce, w pracy partyj- 
nej? Wiadomo, że na gruncie nauki o polityce i w stosunkach społecznych, 
nie mówiąc już o stosunkach międzynarodowych, rachunek ekonomiczny 
pełni funkcje pomocnicze. Czasami bardziej liczą się cele polityczne niż 
koszty społeczne i materialne. Trudno np. zmierzyć efekty działalności 
ideologicznej czy politycznej prowadzonej w skali światowej. Ale nie może 
być obojętny rachunek ekonomiczny, np. w stosunkach wewnątrzpartyj- 
nych, w warunkach kryzysu społeczno-gospodarczego. 


Funkcje pomocnicze rachunku ekonomicznego są ważno chociażby po 
to, aby ustrzec się przed marnotrawstwem sił ludzkich i średków finan- 
sowych. Dysproporcje mogą być wyraźne, jak np. wtedy. egdv wyjazd 
z dwugodzinnym wykładem kosztuje dwa tysiące złotych, nie licząc czasu 
prelegenta, a niekiedy i honorarium, podczas gdy na miejscu są kompe- 
tentni wykładowcy. Rodzi się wówczas pytanie, czy czas jednego dnia. 
koszty transportu są efektywne z punktu widzenia partii rządzącej, zwła- 
szcza gdy zawiedzie frekwencja. W takich przypadkach trudno mówić 
o skuteczności. Podobne pytanie dotyczy efektywności narady, konferencji. 
na której prezentuje się znane treści lub gdy dyscyplina wypowiedzi za- 
stępuje rzeczywistą konfrontację poglądów. 


Najkrócej można stwierdzić, że skuteczne jest takie działanie lub takie 
sposoby działań, które w jakimś stopniu prowadzą do zamierzonego celu. 
Twierdzenie to jest przeniesione z „Traktatu o dobrej robocie” Kotar- 
bińskiego. 

W literaturze istnieją jeszcze dwa podejścia do omawianych tu termi- 
nów. Używa się ich zamiennie wtedy, gdy chce się podkreślić ważność 
zadania, rangę celu, który zamierza się realizować. W politologii angiel- 
skiej termin skuteczność jest synonimem w stosunku do kategorii racjonal- 
ność, efektywność. Dla niektórych — zwłaszcza u nas — racjonalność, efek- 
tywność i skuteczność znaczą jedno i to samo. W każdym bądź razie, w lo- 
£iee języka są to terminy bliskoznaczne. Podobnie bliskoznacznymi poję- 
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ciami są np. terminy efektowny I piękny. Blisko nich funkcjonują pojęcia 
typu: efekciarz, pozer, obłudnik robiący wszystko na pokaz. Dlaczego o tym 
mówię. Otóż w pracy politycznej granica pomiędzy efekciarstwem a efek- 
tywnością nie jest ani zbyt ostra, ani jednoznaczna. W praktyce bardzo 
łatwo przekroczyć ową niewidzialną linię zwłaszcza wówczas, gdy się chce 
szybko i bez wysiłku wykazać przed zwierzchnikiem. 


Warto zaznaczyć, że termin „skuteczność” jest mocno osadzony w prag- 
matyzmie filozoficznym. Miarą pragmatyzmu jest praktyka rozumiana 
jako działanie skuteczne. Praktyka jest tu podstawą myślenia. Filozofia 
pragmatyczna to także swoista metoda. Skuteczne jest to, co ma konsek- 
wencje praktyczne, co przynosi konkretne korzyści. Oczywiste jest, że dla 
takiego myślenia nie ma miejsca w działalności partyjnej, jest ono sprze- 
czne z filozofią i praktyką marksizmu-leninizmu. Dla marksisty to, co 
skuteczne w praktyce, nie zawsze musi być efektywne pod względem zasad 
i celów politycznych. Np. przekazanie kilku butelek koniaku jakiemuś za- 
kładowi pracy za odpowiednią ilość materiałów będzie skuteczne, ale nie+* 
efektywne i wręcz szkodliwe pod względem społecznym. Skuteczność ta- 
kiego konkretnego czynu jest zaprzeczeniem tego co efektywne w socja- 
lizmie. Ta opacznie rozumiana skuteczność stanowi jak gdyby przedpokój 
do innych, półprywatnych już pokoi. Jest to przecież metoda korumpo- 
wania samego siebie, droga do samokorumpowania się struktur władzy, 


W tym sensie możemy mówić o logice politycznej terminu skuteczność. 
W języku logiki politycznej skuteczność oznacza jeszcze coś innego niż 
efektywność w logice języka polskiego. Efektywność pracy partyjnej, 
w tym ideologicznej, politycznej, rozpatruje się nie tylko jako rezultat 
ostateczny, lecz także jako realny proces. Dlatego warto rozgraniczać po- 
ięcie efektywności — jako procesu — od ostatecznego lub realnego czy 
też potencjalnego i koniecznego rezultatu. Mówiąc innymi słowy, przez 
pojęcie efektywności pracv partyjnej rozumieć można stopień osiągnięcia 
podstawowego celu przy minimalnych nakładach intelektualnych i mate- 
rialnvch. Idzie o stopień korelacji między rezultatem, wynikiem a celem 
znajdującym się w programie czy uchwale partii, przy czym ten rodzaj 
efektu musi się korelować z perspektywicznymi celami socjalizmu i ko- 
munizmu. Zawsze jednak realny społeczny proces efektywności pracy 
partyjnej (ideologicznej, politycznej i organizacyjnej) warunkują, okre- 
ślają historycznie ukształtowane społeczne potrzeby i interesy. One wła- 
śnie są podstawą realizacji celów i w przypadku braku motywacji do 
pracy efekty będą raczej mierne. Oznacza to, że efektywność można osią- 
gać ze względu na cel. Celem tym może być umacnianie przewodniej 
i kierowniczej roli partii w państwie czy też w zakładzie pracy. Słowem, 
idzie o odpowiedź na pytanie, czy konkretne działania umacniają czy nie 
umacniają partii, umacniają więź organizacji partyjnej z robotnikami czy 
też nie? Odpowiadając na nie można odwołać się tak do krvteriów ilo> 
ściowych, jak i jakościowych, np. liczby przyjętych do POP albo do całej 
partii, regularnego i uczciwego płacenia składek partyjnych, liczby reko- 
mendowanych itd. Co do krvteviów jakościowych. to miernikiem mogą 
bvć efekty gospodarcze, stopień poparcia załogi dla programu POP itp. 


W tym miejscu chciałbym podzielić się spostrzeżeniem dotyczącym kry- 
teriów, które zawsze spełniają funkcję mierników realizacji celów lub 
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wartości ideowych bądź konkretnych rezultatów. Najczęściej pojawiają 
się: kryieria prakiywi, organizatorsko-zarządzające, naukowości, ideolo- 
giczne i polityczne. Jeśli idzie o kryterium praktyki, to odnosi się ono do 
takiego oddziaływania partyjnego na ekonomikę, społeczeństwo czy spo- 
łeczności lokalne, w wyniku którego realizowane są zadania zgodne z za- 
łożeniami ideologicznymi socjalizmu i aspiracjami członków partii. Słowem 
za pomocą kryterium praktyki mierzy się skuteczność działań z uwzględ- 
nieniem kosztów ekonomicznych, społecznych, moralnych. 

Ale też mierzy się efekty bez względu na koszty moralne czy mate- 
rialne. Liczy się więc sam ruch, działanie. Jeżeli przy tym istnieje brak 
poparcia członków partii, może to służyć etatyzacji decyzji. Polega ona nie 
na zwiększaniu liczby zatrudnionych działaczy w wykonuwczych ogniwach 
partii, lecz na przejmowaniu i wykonywaniu przez aparat etatowy upraw- 

ień władzy wybiera!lnej w partii i aparacie państwowym. Tak rozumiana 
etatyzacja może być konsekwencją rezygnacji władz wybieralnych z ambi- 
cji wypracowywania programów działania, kontroli rezultatów pracy, 
oorony własnych decyzji itd. 


Z kolei treść kryterium socjologicznego polega na trafnym i wiernym 
opisywaniu mechanizmów funkcjonowania określonych ogniw partii, 
a także na porównywaniu rezultatów pracy partyjnej z oczekiwaniami 
klasy robotniczej i wymogami współczesnego etapu rozwoju kraju czy 
regionu oraz na porównywaniu stopnia zaspokojenia zapotrzebowania 
czionków partii na informacje, ich udziału w kreowaniu władzy i kadr 
kierowniczych w partii i aparacie państwowym, w podejmowaniu decyzji, 
uczestniczeniu w systemie kontroli partyjnej i społecznej. Punktem wyj- 
ścia elcktywności socjologicznej jest rzeczywista kondycja ideologiczna, 
polityczna i organizacyjna całej partii — instancji, POP itd. Kondycja ta 
materializuje się w procesie kształtowania przekonań, rozpoznawania in- 
teresów, a także w woli i umiejętności rozwiązywania sprzeczności i kon- 
fliktów społecznych w skali kraju i przedsiębiorstwa. Jako miernik efek- 
tywności w sensie socjologicznym jawi się stopień poparcia klasy robot- 
niczej, załogi i członków partii dla kierownictwa. W sumie działalność par- 
tyjna jest efektywna, jeśli zaspokaja zapotrzebowanie swoich członków na 
wartości polityczne, a władz — na realizację uchwał. 


Kolejne kryterium — organizatorsko-zarządzające — wyraża się w 
sprawności form i metod skupiania członków partii wokół uchwał wła- 
snych i uchwał zjazdu. Wyraża się także w zdolności partii do organizo- 
wania klasy robotniczej w celu realizacji jej interesów doraźnych i długo- 
falowych. W tym sensie efektywność organizatorsko-zarządzająca odnosi 
się do rządzącej i zarządzającej funkcji partii. W procesie tym istotną 
rolę odgrywa kultura polityczna — rozmieszczania i kontrolowania kadr 
kicrowniczych, ich zachowywania się w konkretnej sytuacji. 

I wreszcie kryterium naukowości — w mierzeniu pracy partyjnej — 
po.ega na uwzgjędnianiu przez cały aparat i członków partii dorobku nau- 
kowcgo zawariego w: 1) teorii budowy socjalizmu w konkretnym kraju, 
2) picyramie i Statucie partii, 3) literaturze naukowej oraz potencjale 
kzdr partyjnych i bezpartyjnych (dostarczanie ekspertyz, opracowań nau- 
kowych, raportów, nie mówiąc już o możliwości konsultowania się z nimi 
przed pcdjęc.iem decyzji), a także na kierowaniu się rygorami naukowymi 
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w praktycznym postępowaniu, podnoszeniu tej proklyki do ppziemu teorii, 
a przede wszystkim — na włączaniu ludzi nauki do systemu dircyzy jaego, 
choćby tylko w charakterze krytycznych obserwatorów. 

Wspominam o tych kwestiach z dwóch względów. Po pierwsze dlatego, 
że nieprawidłowe określenie skuteczności pracy partyjnej prowadzi do 
praktycyzmu, korzystania z metod administracyjnych, nastawionych wy- 
łącznie na rezultaty cząstkowe, zwłaszcza jeśli nie uwzględnia się kry- 
teriów jakościowych. W konsekwencji prowadzi to do prymitywizmu za- 
równo w teorii, jak i w praktyce. I odwrotnie, niedocenianie praktvki 
skłania do widzenia rzeczywistości przez pryzmat definicji i cytatów. Po 
drugie zaś dlatego, iż w praktyce partii funkcjonują często ogólnikowe 
kryteria i oceny, bardziej przypominające życzenia niż rzeczywiste miary. 
I tak często mówi się np., że nastąpił dalszy postęp w procesie organi- 
zowania się klasy robotniczej, bo istotną rolę w umacnianiu tej klasv 
w społeczeństwie odegrały uchwały XVI Plenum itp. Tak więc zamiast 
kryteriów jakościowych czy nawet ilościowych wprowadza się informacje 
o treści deklaracji to zapisanej w jakimś dokumencie bądź zawartej w wy- 
stąpieniu jakiegoś ważnego działacza politvcznego. 


Widać więc, iż bardzo wiele ocen nie jest udokumentowane ani pod 
względem teoretycznym, ani — tym bardziej — pod względem opisu rze- 
czywistości. Do tego typu stwierdzeń należy także informacja o umacnianiu 
się więzi partii z masami. Powiada się, iż więź ta bardzo się umocniła, gdyż 
została wzbogacona decyzją kolegialnych posiedzeń aktywu robotniczego, 
wizytą sekretarza w zakładach pracy, dyżurami przy telefonach, rozlicza- 
niem się z przyjmowanych ustaleń, konsekwentnym załatwianiem skarg, 
umiejętnością popularyzowania klasy robotniczej w środkach masowego 
przekazu. Praktycznie rzecz biorąc, te formy działania traktuje się zarówno 
jako miernik efektów pracy instancji, jak i jako jej końcowe rezultaty. 
Tak więc, jeżeli zastosowaliśmy tyle różnorodnych form. odbyło się tyle 
i tyle spotkań, zebrań otwartych itd., to oznacza, że mamy już do czynienia 
z umacnianiem się klasy robotniczej. O kamuflażu w tym zakresie nie 
trzeba nikogo przekonywać. Tego rodzaju mierniki i oceny dają jedno- 
stronny obraz rzeczywistości. Na pewno nie stanowia opisu procesów za- 
chodzących w partii, a raczej są formą dezinformacji wyższych organów 
władzy. 


Podobne uproszczenia występują przy stosowaniu ilościowych kryteriów 
pomiarów. Bardzo często dominuje tu optymizm. Powiada się, że rola 
partii w radach pracowniczych rośnie, bo jedna trzecia ich składu to człon- 
kowie PZPR, przy czym pięćdziesiąt procent przewodniczących rad należy 
do partii. Zarazem jednak unika się odpowiedzi na pytanie, co oni wła- 
Ściwie robią, jeżeli np. nie zmniejsza się zużycie surowców w produtkcii. 
W takiej sytuacji byłoby korzystne, aby zmniejszył się procent przewoc- 
niczących—członków partii w radach pracowniczych. Wszystko to ozna- 
cza, że nie ocenia się działa!ności partii za pomocą jednakowych ilościo- 
wych mierników. Często np. wdrażanie głównych założeń polityki kadro- 
wej ocenia się liczbą członków partii piastujących stanowiska kierow- 
nicze, upowszechnianiem treści założeń w prasie partyjnej I przestrze- 
ganiem jej zasad na szczeblu centralnym. Nie ma dowodów na to, że jeśli 
upowszechni się zasady, to już można mówić o dużej efektywności pracy 
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partyjnej. Tym bardziej że równocześnie pomija się mankamenty kon- 
troli realizacji polityki kadrowej. Tuk np. z muteriałów Komisji Kontroli 
Partyjnej wynika, że w części instancji i instytucji nie wychodzi się poza 
analizy formalne i dane statystyczne, zbyt mała jest kontrola społeczna 
i partyjna. Jeśli więc coś jest zapisane w dokumentach, to już jakoby 
istnieje w rzeczywistości. Zbyt silnie ufa się tu kontrolerom profesjonal- 
nym. Wracając zaś do polityki kadrowej, to trzeba stwierdzić, że kryteria 
ilościowe nie dają podstaw do wszechstronnej oceny realizacji tej polityki 
w konkretnym resorcie czy środowisku, w województwie bądź dzielnicy. 
Dane liczbowe mówią jedynie o tym, że odbyło się tyle a tyle przeglądów 
kadrowych, zmieniło się tyle a tyle dyrektorów, że mają oni taką a nie 
inną płeć, korzystny wiek, że jest tam więcej robotników. Słowem tak 
stosowane kryteria ilościowe prowadzą do samozadowolenia, ale nie odpo- 
wiadają na pytanie, jak realizujemy zasady polityki kadrowej z punktu 
widzenia zasad humanizmu, ideowości, więzi partii z masami, elastyczności, 
kompetentności itd. 


k 


W różnych materiałach próbuje się stosować kryteria jakościowe. Jest to 
kierunek właściwy pod warunkiem, że kryteria te stosujemy stale, a nie od 
przypadku do przypadku, i że odwołujemy się przy tym do zasad ustrojo- 
wych. W teorii oznacza to, że poszukujemy inspiracji do oceny wykonanej 
pracy w treści zasad ideowych i politycznych oraz że porównujemy sposoby 
osiągania celów z etycznymi regułami postępowania partyjnego. Jednak 
w praktyce bywa inaczej. Nie zawsze zasady czy leninowskie normy partyj- 
ne są miernikiem osiągnięć. Z części materiałów i z obserwacji uczestniczą- 
cej wynika, że kryteria jakościowe z trudem zdobywają sobie prawo oby- 
watelstwa. Dużo faktów świadczy o tym. że wyżej ceni się dorażne rezu!- 
tatv, mierzone liczbą zebrań, narad, konferencji teoretycznych itd. niż 
wskaźniki syntetyvzujące stosunki między organizacją partvjną a załogą, 
instancją a POP, między partią a klasą robotniczą. 


W tym kontekście słuszna jest teza, że partia — chcąc pełnić przewod- 
nią, a zarazem służebną rolę wobec klasy robotniczej — jest skazana na kie- 
rowanie się marksistowskim systemem wartości, zarówno podczus wyty- 
czania generalnych kierunków, rozwijania teorii budowy socjalizmu, jak 
i podczas oceny realnego układu sił politycznych. Lckceważenie owych 
wartości pozbawia partię mierników oceny własnej pracy. Istnieje też 
relacja odwrotna. Skuteczność teorii przewodzenia zależy od efektywnych 
badań realnych stosunków spolecznych. Partia wtedy rozwija teorię, kiedy 
konkretyzuje cele zawarte w ideologii marksistowskiej, kontroluje reali- 
zację wytyczonych celów, a zarazem określa polityczne formy i metody 
oddziaływania na całv system polityczny oraz jego poszczególne skład- 
niki. Jej przewodnia rola umacnia się wtedy. gdy unika się ogólnikowych 
postulatów i propozycji, natomiast ujawnia się publicznie i naprawia wła- 
sne błędy, gdy eliminuje się administracyjne metody kierowania społe- 
czeństwem. gdy organizuje się wszystkich członków, a nie tylko wąski 
aktyw np. do wykonania zadań. Zatem przywództwo partii można mierzyć 
stanem stosunków między aparatem partyjnym a aktywem, między akty« 
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wem a wszustkimi członkami partii. Partia — to wszvstkie lej ogniwa, 
a nie tylko członkowie czy sam aparat i wasko pojęty aktvw. 


Jest tu zawarta teza, że efektywność dzialania partii zależy od akcep- 
tacji jej głównej linii przez większość klasy robotniczej i chłopstwa. Jest 
to kierunek niezbędny. Przy czym, jak dowiodła historia, nawet istnienie 
takich momentów, w których brak jest poparcia dla określonych decyzji 
partii przez wszystkich robotników, wcale nie zwalnia jej organizacji od 
intensyfikacji pracy. Co więcej, oznacza to, że mogą powstać sytuacje, 
w których nie da się uzyskać poparcia całej klasy robotniczej. Tak więc 
pvowszechna akceptacja całej klasy nie jest dla partii warunkiem koniecz- 
nvm efektywnej i skutecznej działalności politycznej wśród robotników 
i'w samej partii. 


Jednakże skuteczność działań zależy m. in. od tego, czy i w jakim stopniu 
uda się partii i jej kierownictwu — po pierwsze — pozyskać życzliwość 
tvch. którzy mają inne poglądv np. na cele doraźne lub długofalowe — na 
tempo, metody i formy realizacji programu — oraz, po drugie, czy cała 
partia uzyska przynajmniej życzliwą lub zwykłą neutralność części klasy 
robotniczej i innych warstw pracujących dla takich a nie innych działan, 
form i metod pracy. Przy czym efektywność decyzji strategicznych gwa- 
rantuje również sam system demokratyczny. Od tego z kolei zależy popar- 
cie większości członków, a następnie ludzi pracv, zarówno przed podjęciem 
ważnych decyzji, jak i w trakcie realizacji konkretnych zadań. Stąd także 
postulat rozwoju demokracji wewnątrzpartvjnej, przestrzegania prawa do 
krytyki i samokrytyki oraz jawności życia wewnątrz partii związany jest 
nie tylko z pracą wewnątrzpartyjną, ale i z działalnością prowadzoną na 
zewnątrz. Dotyczy to stosunków między partią a klasą robotniczą. Istnieje 
też zależność odwrotna. Efektywność oddziałvwań między partią a klasą 
robotniczą określają również takie czynniki, jak: sposób funkcjonowania 
aparatu partyjnego i państwowego, ich styl rządzenia, gotowość do zaspo- 
kajania potrzeb klasy robotniczej i poszczególnych ludzi. Partia wtedy 
osiąga efekty, gdy umacniając aparat państwowy walczy jednocześnie 
z jego biurokratyzmem. z wvpaczeniami, gdv egzekwuje od swoich kadr 
kierowniczych stosowanie demokratvcznych metod, a więc: przekonywa- 
nia, perswazji, konsultowania i uzgadniania podstawowych kierunków 
działania. 

Ważnym składnikiem efektywności i skuteczności siły partii jest reali- 
zacja przez nią zobowiązań podejmowanych z własnej inicjatywy lub 
z inspiracji klasy robotniczej. W pierwszym przypadku zobowiązania mają 
postać deklaracji lub programu uchwalonego przez partię, w drugim — 
realizacji tego programu. Centralnym zagadnieniem przewodzenia jest 
charakter partii rozumiany i funkcjonujący jako układ obejmujący me- 
chanizmy samoregulujące życie partii oraz sygnalizujące zjawiska, które 
świadczą o łamaniu zasady centralizmu demokratycznego. 


O efektywności pracy partyjnej decyduje także rcalizacja kreacvjnej 
funkcji partii, rozumiana jako jej zdolność i gotowość do dostosowywania 
systemu rządzenia i kierowania do obiektywnych warunków społecznych 
czy środowiskowych, a więc do dążen, aspiracji i świadomości społecznej 
oraz do politycznego układu sił. Generalnie można przyjąć, że funkcja 


kreacyjna urzeczywistnia się z oporami wówczas, gdy brak jest śmiałej 
wizji przedsięwzięć w skali kraju, miasta czy przedsiębiorstwa oraz ja- 
snych form samorealizacji wśród części klasy robotniczej, to znaczy na 
tyle pojemnych i funkcjonalnych, aby klasa ta lub inne grupy (np. zawo- 
dowe) mogły prawidłowo artykułować i zaspokajać swoje potrzeby. 


W moim przekonaniu największa słabość partii ujawnia się wtedy, 
gdy nie porównuje się efektów pracy — np. kadr kierowniczych — z treścią 
zasad ideowych, z treścią programu i uchwał partii oraz z opinią jej człon- 
ków. Powstają wówczas luki poznawcze, właśnie przede wszystkim wtedy, 
gdy nie rozpatruje się osiąganych rezultatów z punktu widzenia ideolo- 
gicznego, a nawet — co jeszcze ważniejsze — politycznego. Niejedno- 
krotnie efekty istoty przewodniej i kierowniczej roli partii pojmuje się 
w wąskim, pragmatycznym znaczeniu. Jest tak wtedy, kiedy redukuje się 
zadania, a co za tym idzie — kryteria pomiaru siły i roli partii do spraw 
formalnych i ilościowych. Miernikami głównymi stają się wówczas: stan 
osobowy partii, w najlepszym wypadku proporcjonalny do struktury kla- 
sowo-warstwowej społeczeństwa, zakres rozmieszczenia POP i członków 
partii zgodnie z geografią życia społeczno-politycznego kraju, bierze się 
także pod uwagę odpowiedni procent przedstawicieli robotników we wła- 
dzach oraz takiż ich procent w składzie socjalnym partii, również procent 
członków partii reprezentujących grupy zawodowe, ich wykształcenie, 
wiek, płeć itd. 


*k 


Problemy związane z oceną efektywności pracy partyjnej powstają także 
w wyniku absolutyzacji tych czy innych wskaźników. Na przykład wtedy 
— jak pisze jeden z autorów bułgarskich — kiedy „ocenia się przede 
wszystkim strukturę organizacyjną, stosunki wewnętrzne w partii, styl 
pracy partyjnej itd.”. Może się wówczas okazać, że „wszystko układa się 
dobrze”. Tymczasem postęp w tej czy innej dziedzinie życia społecznego 
jest znikomy, ,,...a wpływ partii niezadowalający”. Istnieje też druga skraj- 
ność. Polega ona na ocenie wskaźników pracy partyjnej według „,,...wyko- 
nania planów, wzrostu zysków lub wydajności pracy (2). 

Z takiego podejścia wynikają dwa ważne aspekty. Zapomina się o tym, 
że partia sama nie tworzy wartości materialnych i kulturalnych. Tworzą 
je inne podmioty społeczne. Partia może jedynie zapisywać na swoje 
konto efekty stymulowania aktywności ludzi pracy, działalności organizacji 
państwowych i społecznych. To dopiero za ich pośrednictwem partia wy- 
wiera wpływ na produkcję, na postęp techniczny, na wydajność pracy 
i jakość produkcji. Z tego względu mylić może przypuszczenie, że wyniki 
pracy partyjnej mierzyć można wskaźnikami produkcyjnymi. Takie podej- 
ście może prowadzić — z jednej strony — Go zbytniego samozadowolenia, 
z drugiej zaś — do łączenia funkcji partii z funkcjami organów admi- 
nistracyjnych. 


Wśród wyróżnionych teoretycznych i praktycznych aspektów efektyw- 
ności pracy partii dużo jest miejsca na stosowanie mierników wąskiego 


uma cz, ÓW. mia zę na 


(2) Więź z masami rękojmią sukcesu. „Problemy pokoju i socjalizmu”, nr 9/1985. 
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i szerokiego zasięgu, ilościowych i jakościowych. Tak duża liczba wykształ- 
conych członków partii zmienia jej jakość. Powtarzalność np. form i metod 
demokratycznych — a w tym zebrań partyjnych podejmujących uchwały, 
konsultujących ich wykonanie, zapoznających członków z pracą egzekuty- 
wy czy z pracą samych członków — jest przesłanką leninowskiego stylu 
pracy partyjnej. Również wysoki procent robotników i chłopów w partii 
może być jednvm z mierników jej klasowego charakteru. Jednakże głów- 
nym miernikiem będzie tu kategoria „stronniczości” orientacji programo- 
wej na realizację interesów klasy robotniczej. Zważać trzeba zwłaszcza na 
dialektvkę zmian ilościowych i jakościowych, ich mechanizm. A chodzi 
np. o to, że jeśli — przykładowo — bierzemy pod uwagę zakład naukowy, 
to rzecz jasna miernikiem efektywności partii nie jest liczba przyjętych 
do niej robotników, ale liczba partyjnych wybitnych przedstawicieli nauki, 
a więc tych, którzy z założenia już wnoszą wiele do dorobku myśli, do 
praktyki produkcyjnej i społecznej. Jeśli jest to z kolei zakład produk- 
cyjny, to podstawowym kryterium pomiaru efektywności pracy partyjnej 
powinna być nie liczba robotników w ogóle, ale przede wszystkim takich 
— którzy reprczentują interesy swojej klasy, którzy mają klasową świa- 
domość. 


Tyle mogę powiedzieć o wąskim pojmowaniu mierników efektywności. 
Próbowałem tu zilustrować myśl, że ilościowe kryteria są ważne, ale pod 
waruniiiem, że będą dopiero początkiem pomiarów. Przy ich pomocy mo- 
żoemy zaczynać pomiary efektów ogólnych, ale nie mogą one jednak być 
podstawą do oceny całokształtu pracy partyjnej. Dlatego tak dużego zna- 
czenia nabierają wskaźniki jakościowe, pozwalające np. na porównywanie 
efektów pracy członków PZPR z efektami pracy członków ZSL, SD, a także 
bezpartyjnych kierowników, dyrektorów z ludźmi pełniącymi funkcję z re- 
komendacji PZPR. Jeśli takich porównań się nie stosuje, to nic nie sposób 
powiedzieć o efektach realizacji zasad przez członków partii. Można co 
najwyżej stwierdzić, że kadry partyjne werbalnie zaakceptowały wartości 
znajdujące się w dokumentach. Wiemy jednak, że droga od wiedzy do 
wdrażania jest bardzo długa. Tak więc często można jedynie oceniać sto- 
pień wdrażania. Centralnym zagadnieniem będzie tu konkretyzacja treści 
zasad w praktyce politycznej, a także — w wymiarach jednostkowych. 
Problem ten umiejętnie rozwiązują w Bułgarii. Stosują mianowicie kon- 
kretne mierniki efektywności pracy POP i poszczególnych członków. Wy- 
różnili ich dwanaście. Pierwszy np. inspiruje do odpowiedzi na pytanie, 
jak w konkretnej pracy każdego członka partii urzeczywistnia się jej 
awangardowa rola. Inaczej mówiąc, miernikiem jest tu rola przewodnia 
1 autorvtet komunistów w realizacji konkretnych zadań POP. W tym celu 
postawiono sobie pytanie, czy członkowie danej POP realizując program 
posiępu technicznego czynią to lepiej niż bezpartyjni. W praktyce chodzi 
o to, aby członek partii mógł konkretnie wskazać, że jego praca odpowiada 
cechom członka partii nowego typu. Jak wykazały ich badania, aktywność 
członka POP w tym zakresie jest większa niż pracowników bezpartyjnych. 


Niierzy się też zdolności do rozwiązywania problemów konfliktowych 
związanych ze współczesnymi wymogami naukowej organizacji pracy; 
POP otrzymuje punkty za rozwiązywanie konfliktów. Wynika stąd, że nie 
traktuje się koniliktów w zakładzie pracy jako źródła zła, lecz jako jeden 
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z elementów ruchu społecznego na rzecz realizacji celów. Z kolei organi- 
zację ocenia się ze względu na to, na ile potrafi ona rozwiązywać konflikty 
albo zapobiegać przeradzaniu się ich w waśnie czy spory. Ocenia się też 
indywidualny wkład członków w innowacje, eksperymenty i badania wdro- 
żeniowe oraz ich udział w działalności ideologicznej. POP otrzymuje pun- 
kty za działalność propagandową, za upowszechnianie marksizmu, za przyj- 
mowanie do partii młodych robotników, przy czym nie chodzi o robotników 
jakichkolwiek, lecz przede wszystkim o racjonalizatorów, konstruktorów, 
a zwłaszcza tych, którzy mogą stanowić awangardę zawodową i rezerwę 
kadrową. 

Myślę, iż można by przyjąć tezę, że odrzucenie kryteriów jakościowych 
skazuje nas nie tylko na samozadowolenie, ale i na stagnację. Warto do- 
dać, że np. kryteria mierzenia efektywności pracy partyjnej ulegają zmia- 
nom, co wynika z założenia, iż w miarę rozwoju kraju rodzą się nowe 
problemy i zadania, zmieniają się potrzeby i drugorzędne interesy. Toteż 
kryteria nigdy nie powinny być „wczorajsze”, np. z okresu walki o władzę. 
Wtedy podstawowym kryterium partyjności była gotowość do udziału 
w walce z przeciwnikiem klasowym. Z kolei w okresie uprzemysłowienia 
kraju wysoką rangę uzyskały: zdolność do kierowania procesami uprze- 
mysłowienia. podnoszenia produkcji oraz mobilizacja ludzi do tej produkcji. 
W obecnych warunkach — mówiąc w skrócie — mamy kryterium walki 
I porozumienia. Jest to. w moim przekonaniu. najbardziej syntetyczne 
1 lapidarne kryterium. określające także specvfikę naszej obecnej sytuacji 
w Polsce. 

Sądzę. iż podstawą efektywności i oceny pracy partyjnej jest zdolność 
do przekształcenia tej pracy w energię społeczną. Jeżeli nie uwzględnia się 
materializacji zasad i idei upodmiotowienia np. klasv robotniczej — cho- 
ciażby w postaci gotowości organizowania sie w formach politvcznych, 
twórczej inicjatywy ludzi pracv. ich zdvyscyplinowania — to wyniki mogą 
bvć niewspółmierne do wvsiłków Efekty pracy partvjnej można mierzyć 
stopniem zorganizowania sie klasv robotniczej w innvch organizacjach 
społecznych. a także stopniem zrozumienia przez członków partii i przez 
całą partię — interesów i nastrojów mas. potrzeb ludzi pracv itd. Mierzyć 
też można efektv — i należy — zdolnością do znajdowania właściwych od- 
powiedzi na nurtujace ludzi problemv. a co za tvm idzie — zjednywać 
zwolenników socjalizmu. Rzecz jasna. że wierność zasadom marksizmu 
jest podstawowym warunkiem prawidłowych pomiarów. W tym sensie 
można stwierdzić. że efektywność pracv mierzy się stopniem aprobaty 
ideologii marksistowskiej i programu partii przez POP i wszystkich człon- 
ków partii oraz stopniem realizacji tego programu przez ludzi pracy. 


* 


Istotne są również krvteria szczegółowe. Nie uchylimy się od odpowiedzi 
na pytanie, jak mierzyć efektywność pracy w sferze ideologii. Generalnie 
można ja mierzyć ponarciem członków dla kierownictwa i obywateli dla 
partii. Niełatwv jest jednak dobór konkretnych narzędzi pomiaru. Naj- 
bardziej niezawodnym miernikiem będzie tu obserwacja zachowań, nb. 
obserwacia udziału ezonków parth w realizacji ideowych wartości mark- 
sizmu. a więc równioż partii i jej programu, a także — odwaga samodzie|- 
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nego myślenia, umiejętność inspirowania I kierowania ludźmi, właściwa 
ocena realności programu i skuteczności środków itd. Można założyć, iż 
jeśli organizacji partyjnej nie cechują gotowość i odwaga do otwartego 
stawiania spraw, to świadczy to o pojawieniu się w niej postaw oportuni- 
stycznych i zachowawczych. Jeżeli przy tvm wszyscy przechodzą nad ist- 
niejącym stanem rzeczy do porządku dziennego, nikt niczego nie krytykuje 
i wszyscy milczą to oznacza, że ludzie albo nie wierzą w skuteczność np. 
dotychczasowych wvstąpień, albo obawiają się takich czy innych sankcji. 

Na plan pierwszy wymienionych już kryteriów wysuwa się dynamika 
procesu zbliżania się tego, co rzeczywiste, do tego, co pożądane. Inaczej 
mówiąc, idzie tu o taki układ stosunków, w których obywatele i członkowie 
partii pod względem politycznym i ideologicznym zbliżają się do zamierzeń 
partii. Jest możliwa i relacja odwrotna: na ile zachowania członków partii 
stają się bliskie oczekiwaniom klasy robotniczej. Jeśli przyjmiemy, że 
partia jest jądrem systemu politycznego w skali kraju i w systemie władzy 
lokalnej, to miernikiem takim może być przykład demokratycznej orga- 
nizacji działań partii. Trzeba zawsze szukać odpowiedzi na pytanie, na ile 
organizacja partyjna jest demokratyczna, na ile swoją siłę dokumentuje 
zdolność do wypracowywania i rozwijania demokratycznych działań oraz 
wdrażania uchwał w ramach tvch demokratycznych form i metod. Mówię 
o tym dlatego, że program można wdrażać za pomocą bardzo różnorodnych 
środków: pod przymusem. różnego rodzaju naciskiem lub w ramach dv- 
skusji, negocjacji itd. Jednak również w stosunkach społecznych partia 
I bezpartyjni chcą współuczestniczyć w procesie podejmowania decyzji. 
Przy czym różne są tu kryteria pomiaru, jak np. w Koreańskiej Republice 
Ludowej, gdzie miernikiem zachowań ludzi jest bezwarunkowe wykony- 
wanie polityki partii. Chodzi tu więc o bezwarunkową akceptację tej po- 
lityki i wykonywanie zadań bez względu na okoliczności. Podobnie było 
w Polsce w latach pięćdziesiątych. Panowało wówczas przekonanie, że 
członek partii bez względu na okoliczności, na — można powiedzieć — 
stan swojego wnętrza, bez względu na przekonania winien bez dyskusji 
wykonać każde zadanie. Inaczej mówiąc, partia była wtedy silna swoją 
dyscypliną, sankcjami, zorganizowaniem. Efekty swej pracy uzależniała 
od dyspozycyjności własnych członków, niezależnie od ich stosunku do 
zasad sprawowania władzy. Dyspozycyjność była więc głównym kryterium 
efektywności. Nie znaczy to jednak, że kategoria ta ma sens tylko pejo- 
ratywny. Trudno sobie wyobrazić członka partii, który nie byłby dyspozy= 
cyjny wobec swojej ideologii, uchwał partii czy wobec decyzji partyjnego 
kierownictwa. Sygnalizuję ten problem po to, abyśmy — jak to się mówi 
— nie wylewali dziecka wraz z kąpielą. Przeciwnie, warto szukać takich 


treści i takich form, które dla charakteryzowanej tu kategorii byłyby 


efektywne. Miernikiem efektywności pracy partii, efektywności pracy jej 
władz i członków jest ich zdolność do wzbogacania teorii albo inaczej 
mówiąc duża wydolność teoretyczna. Dla członków partii, a zwłaszcza pra- 
cowników aparatu partyjnego miarą ich przydatności jest zdolność do my-= 
ślenia kategoriami teoretycznymi, a nie kierowanie się nastrojami, inten- 
cjami bezpośrednich przełożonych czy też tylko wiedzą będącą produktem 
jednoosobowego lub grupowego doświadczenia. Ponadto, jeżeli doświad- 
czenie jest jedynym motywem to jesteśmy już na prostej drodze do prag- 
matyzmu filozoficznego. Doświadczeń nie można traktować jako wystarcza- 
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jącego kryterium pomiaru, np. rozdzielania zadań, kreowania własnych 
zachowań itd. Przy czym, równ cześnie musi być ono jednym z mierników 
pomiaru efektywności partii. Oczywiste jest, iż zawsze w najlepszej sy- 
tuacji będzie ten. który ma już doświadczenie, jednak jego intencje wspie- 
rane są refleksją teoretyczną. 


Ważne są i inne kryteria: przewidywanie skutków swoich działań, zna- 
jomość uchwał partii, umiejętność realizacji programu partyjnego. Warto 
dodać, że dzisiaj jest to problem »asadniczy. Od tego. jak będziemy znać 
i realizować programy, zależą efekty. I na odwrót. Efekty realizacji pro- 
gramu będa określały kondycję, strukturę członków partii pod względem 
wieku, pochodzenia społecznego. zajmowanej funkcji w strukturze orga- 
nizacyjnej. Idzie o to, aby rekrutacja członków zmierzała do stworzenia 
takiej struktury partii i jej władz, abv przynajmniei pokrywała się ona 
ze strukturą klasv robotniczej i całego społeczeństwa. Dysproporcje w tym 
zakresie zawsze świadczą o tym, iż coś się źle dzieje — w społeczeństwie, 
w państwie. Strukturę partii można wiązać z wykształceniem jej człon- 
ków. ale wykształcenie to nie jest jedynym miernikiem efektywności 
partii. lecz to. co potrzfią oni zrobić nawet bez wvlkształcenia. Wykształ- 
cenie formalne nie jest przecież miernikiem mądrości ani partii, ani naro- 
du. Zbiorowa mądrość partii tworzy klasa robotnicza i jej członkowie. 


Interesujące może być pytanie co decyduje o małej skuteczności dzia- 
łań członków partii. Odpowiedzi na nie należy szukać przede wszystkim 
w ewentualnych dysproporcjach pomiędzy celami a uchwałami partii, 
między uchwałami a ich realizacia. nicmierną kontrolą a jej brakiem, 
między deklaraci::mi a praktyka. Natwięlsze dysproporcje rodzą się wtedy, 
kiedy zanika obecność ideologii w życiu poszczególnych członków partii, 
nie mówiąc już o patologii w svstomie kadr kierowniczych w partii i pań- 
stwie Jeżeli już mówimy o efcktywności pracy partyjnej, to nie możemy 
pomijać ziawiska natologii wewnotrzoartw nci. Stanowi ono dla partii naj- 
większe zagrożenie. Nagminrne pochlebstwa, pazerność, naruszanie Statutu 
albo traktowanie go jako dokumentu osbowiaszującego tylko niektórych 
członków, a nie cała nartię i iej władze czyni z dokumentów PZPR dekla- 
racje bcz pokrvcia. Włeśnie tego tvnu kryteria. jako najważniejsze, uwy- 
puklono na [X i X Zieździe PZPR. Głóv'ne miejsce zajęła zwłaszcza sprawa 
stopnia odpowiedzialności różnych struktur i osób za błędy popełnione 
w przeszłości oraz prohlem zabezpieczenia się przed nimi na przyszłość. 
Wyjaśniając źródła deformacji w socjalizmie wskazano na wypaczenia 
w życiu wewnątrzpartyjnym: ukształtowanie się niewłaściwego stylu pracy 
partyjnej, a także państwowej, woluntaryzm w polityce gospodarczej, 
w planowaniu i zarządzaniu, apodyktyczny i autokratyczny styl kierowa- 
nia. Mając powyższe na uwadze ustalono zasady odpowiedzialności przed 
partią i państwem: 1) za błędną działalność o charakterze politycznym, 
2) za przestępstwa pospolite, 5) za szczególnie szkodliwe w skutkach de- 
cvzje. W pierwszym przypadku chodzi o ustalenie odpowiedzialności poli- 


tvcznej, w drug'm — odpowiedzialności karnej tych osób na wysokich 
stanowiskach. które dokonały lub zamierzają dokonać przestępstw pospo- 
litych w trzecim zaś — bierze się pod uwagę wykroczenia wynikające 


z b;dnvch decyzji funkcjonariuszy zajmujących kierownicze stanowiska 
w państwie. 


PAU 


Powyższe wywody są próbą zasygnalizowania ostalniej kwestii wiażącej 
się z efektywnością pracy partyjnej. Chodzi mianowicie o uwzględnienie 
— w teorii i w praktyce — czynników osłabiających partię oraz kryteriów 
mierzenia tej słabości. Zagadnień tych unikać nie możemy, gdyż wówczas 
wiedza nasza nigdy nie będzie na tyle pełna, by móc wyczerpująco odpo- 
wiadać robotnikom na pytania formułowane przed IX i X Zjazdem. 


Z doświadczeń historycznych wiadomo, że budowa socjalizmu jest pro- 
cesem trudnym i złożonym. Można powiedzieć, że przecina się w nim wiele 
różnorodnych linii, jednak najważniejsze to — postępowa i oportuni- 
styczna, ideowa i pragmatyczna. Niemal od początku towarzyszyła ruchowi 
robotniczemu ostra, a nawet tragiczna walka w partii, zwłaszcza — w jej 
kierownictwie. Walczono o jedność partii, o uczciwość, o bezgraniczne jej 
oddanie, o czystość szeregów partyjnych itd. Wyrażało się to w ścieraniu 
się orientacji twórczego zastosowania — i przestrzegania — zasad ideo- 
wvch marksizmu-leninizmu z orientacją rewizjonistvczną i dągmatyczną, 
kierujacą się tą ideologią w sposób zastygły, pod szyldem obrony twierdzeń 
sformułowanych przez klasyków marksizmu, bądź dążącą do zdeprecjono- 
wania tych twierdzeń. 


Jeżeli już mowa o powstawaniu zjawisk negatywnych, to mogą być one 
również następstwem braku prawidłowych norm współdziałania ogniw 
partii z organami państwowymi, a zwłaszcza z organami administracji 
państwowej. Rodzą się więc one niejednokrotnie na skutek biurokratyzmu 
w instancjach i w aparacie partyjnym, stosowania przez ogniwa partyjne 
metod administracyjnych zamiast podejmowania działań politycznych. Sy- 
tuacja taka może również sprzyjać zmniejszaniu się odpowiedzialnośc. 
I ograniczaniu samodzielności aparatu państwowego bądź uzależnianiu 
aparatu partyjnego od administracyjnego. Dzieje się tak wówczas, gdy 
ujawnia się dominacja interesów niektórych grup w partii — o poglądach 
sprzecznych z interesami klasy robotniczej, gdy — wskutek zakorzenio- 
nego oportunizmu — toleruje się poglądy i postępowanie członków nie- 
zgodne z marksizmem oraz będące przejawem najpospolitszego egoizmu. 


O efektach pracy i sile partii decydują jej związki z masami, a nie 
np. stopień udziału w zarządzaniu. Nie wystarczą jednak tylko deklaracje 
na ten temat. Np. w historii PZPR zdarzało się już — o czym wspomnia- 
łem — że idea kierowniczej roli partii miała sens negatywny. Rola ta nie 
może się bowiem urzeczywistniać, jeżeli członkowie partii traktują ją jako 
instrument bądź przesłankę różnorodnych przywilejów. gdy spory osobiste, 
a nawet intrygi przesłaniają interes klasy robotniczej i cele partii. Także 
wskutek nasilania się tendencji biurokratycznych czy technokratycznych 
w państwie powstają słabości w pracy partyjnej w postaci niekonsekwen- 
tnej lub nieskutecznej realizacji uchwał partii. 

Prawdziwym i najlepszym kryterium .,,...wydawania sądów o partii i lu- 
dziach”, o przywódcach jest — rzeczywistość. 


* 


Najogólniej można stwierdzić, że partia osiąga efekty wówczas: 1) kiedy 
coraz większa liczba jej członków kieruje się w swym postępowaniu na- 
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czelnymi wartościami marksizmu, kształtuje politykę państwa socjalistycz- 
nego, wytycza kierunek rozwoju, uwzględniając przy tym bieżące i długo- 
falowe interesy ludzi pracy; 2) gdy kierownictwo partyjne świadomie 
kształtuje stosunki społeczne, a cała partia dominuje nad działaniami ży- 
wiołowymi i spontanicznymi — skierowując je w jeden nurt i nadajac 
im formy organizacyjne. Nie ma efektvwnego przywództwa partii. jeśli 
inicjatywy społeczne nie są realizowane lub — co gorsza — są ignorowane 
przez władze, jeśli występuje dysproporcja między poziomem świadomości 
politycznej — przodujących sił w partii, które zmierzają do dokonania 
zmian, do pogłębiania demokracji — a wiedzą polityczną części członków 
partii lub części aparatu partyjnego, stojących na gruncie status quo; 
i wreszcie 3) gdy partia umiejętnie dostosowuje formy do treści swojego 
działania. 


Efekty pracy partii zależą też od tego, jak jej poszczągólne ogniwa wy- 
tyczają cele strategiczne, rozpoznają i artykułują interesy wielkich i ma- 
łych grup społecznych, określają formy i metody ich realizacji, uruchamia- 
ją system informacji oraz doskonalą te mechanizmy, które zapewniają 
przepływ impulsów z dołu do góry, a także poziomo — z jednych orga- 
nizacji do drugich. Na pierwszy plan tak pojętej efektywności wysuwają 
się więc funkcje teoretyczna i polityczna — uwolnione jednak od inge- 
rencji w codzienne decyzje aparatu państwowego i organizacji społecz: 
nych, od sformalizowanego traktowania konstytucyjnej zasady konsultacji 
społecznej, od dominacji w kierownictwie partii i rządu postaw oportu- 
nistycznych, od kierowania się przez towarzyszy pełniących funkcje kie- 
rownicze zasadą fałszywie pojętej lojalności wobec I sekretarza KC czy 
premiera. 


Dopiero tak ujęte treści oraz formy i metody działalności mogą umożli- 
wić partii wszechstronną mobilizację społeczeństwa do realizacji celów 
o charakterze strategicznym, 


Sprawa najważniejsza 
— realizacja uchwał 


ZBIGNIEW STUDZIENNY, 


Omawiając w czerwcowym numerze „Nowych Dróg” problematykę rea- 
lizacji uchwał partyjnych Bronisław Muszyński swoją wypowiedź kończy 
właściwym w tvm czasie pytaniem — może do tego tematu odniesie sią 
X Zjazd? 

Odpowiadając na to pvtanie, pozwalam sobie na kilka relleksji. Otóż 
czytając uchwałę X Zjazdu warto zwrócić uwagę, że nienowy przecież 
oroblem realizacji uchwał ujęty został w sposób zdecydowany i konkretnv. 
W dokumientach poprzednich zjazdów traktowany był raczej symbolicznie. 


I tak na przykład pisano: „uchwały zjazdu przekuć w konkretny plan 
działania każdego ogniwa partyjnego, każdej organizacji i instancji partyj- 
nej” (III Zjazd PZPR), „w codziennej działalności wszystkich ogniw partyj- 
nych... należy usprawniać kontrolę wykonania uchwał” (IV Zjazd PZPR), 
„przed każdą organizacją partyjną stoi zadanie konsekwentnego wykony- 
wania uchwał partyjnych... nadrzędne instancje partyjne powinny poło- 
żyć większy nacisk na systematyczną kontrolę realizacji uchwał” (VI Zjazd 
PZPR), „opowiadamy się za umocnieniem samodzielności i odpowiedzialno 
ści organizacji podstawowych i zarazem za przestrzeganiem przez organi- 
zacje podstawowe ogólnych zasad funkcjonowania partii. jednolitej i zdys- 
cyplinowanej realizacji uchwał” (IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR). 


Na X Zjeździe, w przyjętej uchwale, po raz pierwszy tak obszernie i kon- 
kretnie potraktowano tę problematykę stwierdzając na wstępie, że „głów- 
ną, nie przezwyciężoną jeszcze słabością, którą partia musi pokonać, jest 
niska sprawność realizacji uchwał i postanowień” (rozdz. V, punkt 6). Jed- 
nocześnie uchwała precyzuje liczne uwarunkowania, jakie wiążą się ztym 
zagadnieniem. Dotyczy to ciągle jeszcze zbvt małej samodzielności POP 
i ich roli w życiu partii, przyzwyczajenia instancji do pracy z grupami ak- 
tywu, a nie z całymi podstawowymi organizacjami partyjnymi, nadmiernej 
liczby uchwał i postanowień podejmowanych przez instancje, za realizację 
których w znacznym stopniu odpowiedzialne są podstawowe ogniwa, nies 
dostatecznego upowszechniania zadań indywidualnych i grupowych i, co 
często z tym się wiąże, niełączenia ich bezpośrednio z zadaniami wynikają- 
cymi z uchwał 


Traktując problem wyczerpująco — w granicach, jakie stwarza tego ro- 
dzaju dokument — wskazuje się zarazem na konieczność usprawniania try- 
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bu przygotowywania uchwał, które powinny cechować się konkretnością, 
określeniem etapów realizacji, zróżnicowaniem zadań dla poszczególnych 
środowisk oraz takim sformułowaniem, aby można było kontrolować sto- 
pień ich wykonania. 

Mówiła o tym na X Zjeździe towarzyszka Małgorzatą Skonieczna, dele- 
gatka z województwa bydgoskiego, stwierdzając, że obok wielu dobrze 
opracowanych i słusznych uchwał mamy wiele takich, które grzeszą ogól- 
nikowością i sloganami. W rezultacie tego — podkreśliła — w praktyce 
dokumenty te są mało przydatne i nie korespondują z możliwościami wy- 
konawczymi podstawowych ogniw partii. 

Towarzysz Włodzimierz Kołodziejuk, delegat z Białostockiego, zapropo- 
nował przyjęcie następującego rozwiązania — upowszechnianie uchwał po- 
winno iść w parze z umocnieniem prawno-decyzyjnym przez organy pań- 
stwowe i partyjną kontrolę ich wykonania. Dotvchczasowy, wewnątrzpar-= 
tyjny sty! realizacji uchwał obejmujących zagadnienia snołeczno gospodar- 
cze czyni wrażenie, że administracja państwowa i gospodarcza stoi na 
uboczu. 

Przedstawiciel warszawskich kolejarzy, towarzysz Jan Jasiński, tak od- 
powiedział podczas zjazdu na pytanie, czego nam pilnie potrzeba — więk- 
szej skuteczności pracy partyjnej, zwiększenia dyscypliny odpowiedzialno- 
ści i konsekwencji. Tak. tego nam naprawdę bardzo potrzeba. 

I cieszyć może fakt, że na niektórych wojewódzkich konferencjach spra- 
wozdawczo-wyborczych delegaci zobowiazywali nowo wybrane komitety 
do przepracowania przedłożonych projektów uchwał lub opracowania kon- 
kretnych harmonogramów realizacji zadań. Są to pozytywne objawy. Bo 
przecież X Zjazd, którego charakterystyczną cechą było poszukiwanie me- 
tod podniesienia skuteczności i konkretności działania, odniósł się do za- 
gadnienia realizacji uchwał w sposób szczególny. będący potwierdzeniem 
przyjętego kierunku — realizacyjnej sprawności. dvscypliny i konsekwen- 
cji. Dlatego też na wielu konferencjach i zebraniach zastanawiano się, jak 
przekładać decyzje zjazdu na konkretne zadania. jak ustrzec się przed 
ogólnikowością. zapisywaniem haseł. powielaniem postanowień przyjętych 
na wyższych szczeblach działania. Takiego myślenia i takich dyskusji nigdy 
za dużo. 

Dyskutowano także i nad stopniem wykonania uchwał minionej kaden- 
cji. To jeden z częstszych tematów poziazdowych konferencji i zebrań spra- 
wozdawczo-wyborczych. Aleksander Wakuluk. robotnik z wrocławskiego 
„Palawagu”, przypomniał podczas zakładowej konferencji o roli i znacze- 
niu XVI Plenum KC stwierdzając. że zdaniem robotników wiele jest je- 
szcze do zrobienia dla wykonania przyjętych w Łodzi postanowień. Było 
w tym wystąpieniu dużo robotniczej mądrości i rozgoryczenia, troski i na- 
dziei. Nadziei, że słowa zamienimy w czyny, że na wszystkich szczeblach 
działania cechować nas będzie racjonalne planowanie, dobra organizacja 
pracy i żelazna konsekwencja realizacyjna. 

W przemówieniu zamykającym obrady X Zjazdu towarzysz Wojciech 
Jaruzelski powiedział: ..zapewne są i tacy, którzy myślą sobie: było — mi- 
nęło, zjazd — i po zjeździe. Znów pogadano, zapisano, a życie i tak pójdzie 
swoim torem. Uchwały da się przeczekać. To prawda, nieraz już się prze+ 
czekało. a potem i doczekało wiadomych tego skutków. Tym razem tak nie 
będzie. Tak być nie może!”, 
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Realizacja uchwał to zadanie najważniejsze. Jest ono miarą naszej sku- 
teczności, najcelniejszym probierzem, obowiązkiem wynikającym z kierow- 
niczej. przewodniej i służebnej roli partii. Bo w ostatecznym rachunku nie 
liczą się intencje i plany — liczą się fakty. Ta oczywista prawda nie zaw- 
sze jednak znajduje zrozumienie. 

Najchętniej zabieramy się do pierwszego etapu — planowania. Ileż to 
energii. wiedzy i pasji zużywamy przy tym. Ileż to posiedzeń, narad i dy- 
skusji. Wysiłek ten bywa często tak wielki, że w etap realizacji wchodzimy 
zmęczeni, bez chęci i wiary. A przecież zaplanowanie to dopiero początek 
drogi. to nakreślenie linii na mapie przyszłych działań. 

(W jednvm z materiałów pokontrolnych na temat realizacji uchwał w 
wybranych organizacjach partyjnych stwierdzono, że ,„po okresie ożywie- 
nia. związanego z realizacją konkretnych uchwał, poznawania, opracowy- 
wania i przyjmowania harmonogramów. widać spadek zainteresowania. 
Najbardziej widoczny jest on w fazie realizacji. Tu to szerokie zaintereso- 
wanie zawęża się do grup aktywu”. 

A może ten proces planowania, dyskutowania i rozpisywania zadań trwa 
zbyt długo. może dlatego wypalamy się za wcześnie? Może to wynik dość 
nowszochne go stvlu pracv — narad. posiedzeń, zebrań i konferencji. Ileż 
tą perumażnych problemów załatwiamy naradami — wydajność, jakość, dys- 
ovplinę. wzrunki socjalno-bvtowe... lież to razy na pytanie — coście zro- 
biii. słyszymy odpowiedź dedającą otuchy — naradę! 

Oto jedna z charakterystycznych reakcji W.I. Lenina na taki styl pracy: 
„wczoraj przeczytałem przypadkowo w «Izwiestiach» wiersz Majakowskie- 
20 poruszający sprawy polityczne. Nie należę do wielbicieli jego talentu 
poctyckiego. aczkolwiek całkowicie przyznaję się, że w tej dziedzinie nie 
jestem koampetentnv. Dawno już jednak nie odczuwałem takiego zadowo- 
ienia z punktu widzenia politycznego i administracyjnego. W swym wier- 
szu Majakowski kpi na potegę z manii posiedzeń i drwi z tego, że komu- 
niści wciąż obradują i obraduja. Nie wiem jak tam pod względem walo- 
row poetyckich, ale jeśli idzie o politykę — ręczę, że jest to zupełnie słusz- 
re. Rzeczywiście znajdujemy się w sytuacji ludzi (a trzeba powiedzieć. że 
jest to sytuacia dość głupia), którzy wciaż, po prostu bez końca, obradują, 
powołują komisje i układają plany. W życiu rosyjskim występowała taka 
jedna postać — Cbłomow. Leżał on wciąż na łóżku i układał plany (1). 

Nie chodzi przecież o likwidację zebrań. Chodzi tylko o ich inflację. Ze= 
brań 1 narad. posiedzeń i uchwał, planów i harmonogramów. gadulstwa 
i nadproduścji dokumentów. Bo przecież nie ilość razy, w tak zwanym 
podejmowaniu tematu, decyduje o załatwieniu sprawy. Gdyby tak było, nie 
mielibyśmy problemów z dyscypliną pracy, jakością, oszczędnością, zjawis- 
kami patolcegicznymi itd., itd. Można przez cały rok. na każdym zebraniu 
podstawowej organizacji mówić o poprawie warunków pracy w przedsię- 
biorstwie, lecz bez konkretnych postanowień, bez sformułowania zadań 
1 wyznzuczenia ludzi odpowiedzialnych za ich realizację, a nade wszystko 
— bez systematycznej kontroli nie będzie efektów. 


Jeżeli w uchwale jednej z zakładowych konferencji sprawozdawczo-wy- 
borczych zapisano, że będzie się „zmierzać w kierunku umacniania czeło- 


(1) W.I. Lenin: „Dzieła” t. 33, str. 226—200, Warszawa 19057. 
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wej pozycji klasy robotniczej... skutecznie rozpoznawać. ujawniać i prze- 
zwyciężać sprzeczności rozwoju społecznego”, to uznać należy, że jak na 
ten szczebel działania jest to zapis nazbvt ogólnv. Doświadczenie uczy, że 
tak sformułowane zadania .realizowane" są w najlepszym przypadku po- 
przez zebrania, narady i dyskusje. 

Na podstawowych szczeblach działania partii nie powinno się „zmierzać 
w kierunku umocnienia”. Tu należy określać sobie konkretne, wymierne 
zadania związane z umacnianiem pozycji klasy robotniczej. Faktyczny 
udział robotników w politycznym i społeczno-gospodarczym zarządzaniu 
zakładem pracy musi być zadaniem na dziś, a nie hasłowym kierunkiem 
pracy na jutro. Robotnicy we władzach partyjnych i samorządowych, w 
związkach zawodowych i radach narodowych, robotnicy opiniujący i 
współdecydujący. Wiele jest wvmiernvch form i metod umacniania czolo- 
wej pozycji klasy robotniczej. 

Podczas XX Plenum KC powiedziano. że czas najwyższy stosować leni- 
nowską maksymę — lepiej mniej, ale lepiej. Przyjmując zadania należy 
przyjmować zasady ich kontroli, czuwać nad tym, aby to, co zapisane, było 
faktycznie realizowane. Czytając pokontrolne protokoły zastanawiamy się, 
czy nie można było wcześniej zapobiec opisywanym skutkom. Można by 
było. gdyby kontrolę rozpoczynano w porę, ,.już w chwili podjęcia uchwały, 
co stanowi jeden z najważniejszych warunków jej skuteczności (2). Kon- 
trolować należy „od zaraz”, od etapu wdrażania, który ma szczególnie 
istotne znaczenie dla sprawy. Spóźnione kontrole to rejestracja zaniedbań, 
to stwierdzenie, że zmarnowano ileś tam czasu, że bardzo często zaczynać 
trzeba od początku. Nie byłoby sprawy gminy Tyszowce w województwie 
zamojskim, gdyby rzetelnie kontrolowano partyjną. i nie tylko partyjną, 
działalność, gdyby kontrolowano realizację uchwał, które w gminie tej 
traktowano jak świstki papieru. 


x 

Widzę dwie szczególne przyczyny naszej svtuacji, o której w uchwale 
X Zjazdu mówi się jakoo „nie przezwwciężonej jeszcze słabości : dość du- 
żą łatwość uchwalania zamierzeń i, druga przyczyna — nie mniejsza ła- 
twość zapominania o nich. Możliwe. że ta druga przyczyna jest poniekąd 
wynikiem pierwszej. Co prawda nagminnie odwołujemy się do przyjętych 
uchwał — że zgodnie z nimi. z ich treścią. że w wvniku ich realizacji, ale 
jest to często tylko ozdobnik. element prvncvpialno-oratorskich popisów. 
zazwyczaj po kolejnej dyskusji przyjmujemy następną uchwałę. Tak jest 
najlatwiej. 

Nie bez przyczyny w uchwale X Zjazdu potwierdzono aktualność wszy- 
stkich uchwał Komitetu Centralnego minionej kadencji, odnoszących się do 
miejsca robotników w partii i jej władzach. a także aktualność postanowień 
xl i XTX Plenum KC. Wielu spraw nie trzeba zapisywać od nowa. Można 
i trzeba uzupełniać, wprowadzać korektv, które dyktuje praktyka, ale nie 
otwierać otwartych drzwi. To dlatego na XX Plenum KC nie nakreślili- 
śmy nowego programu, nie przyjęliśmy nowych kierunków działania. Po- 
twierdzając linię IŃ Zjazdu dokonaliśmy przeglądu tego, co zrobiliśmy, i te- 


(2) „Lenm.cooaskie zasady budownictwa partyjnego”, str. 271, KiW, Warszawa 19/3, 
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go, czego zrobić się nie udało. To właśnie na tym posiedzeniu plenarnym 
tak wyraźnie powiedzieliśmy sobie, że społeczeństwo nie oczekuje od nas 
nowych uchwał i deklaracji. Społeczeństwo ocenia nas według wyników, 
a nie zamiarów. 

Uchwałami działalność nasza wybrukowana. Najwyższy czas zacząć je 
faktycznie, do końca rzetelnie realizować. Aby jednak proces ten miał miej- 
sce, abyśmy nie stwierdzali po czasie, że znowu coś nam nie wyszło, należy 
znacznie więcej uwagi poświęcić kontroli. Lenin stale podkreślał, że cen- 
tralnym zagadnieniem jest kontrola nad ludźmi i kontrola faktycznego wy- 
konania jasno określonych zadań. W „Szkicu przepisów o kierowaniu insty= 
tucjami radzieckimi” pisał — „kolegialnemu omawianiu i rozstrzyganiu 
wszystkich zagadnień związanych z kierowaniem w instytucjach radziec- 
kich powinno towarzyszyć ustanowienie najściślejszej odpowiedzialności 
każdej osobv zajmującej jakiekolwiek stanowisko radzieckie za wykonanie 
określonych, wyraźnie i niedwuznacznie wytyczonych zadań i prac prak: 
tycznych”. 

Inna sprawa, że w wielu przypadkach kontrolowanie kojarzone jest z for- 
mą swoistej represji. Tak to często odbierają kontrolowani. A przecież w 
działalności tej chodzi przede wszystkim o wspólne — przez kontrolujących 
i kontrolowanych — stwierdzenie stanu rzeczy, wymianę poglądów, udzie- 
lenie pomocy, wyjaśnienie, doradzenie itp. Szczególną rolę należy przypi- 
sać zagadnieniu samokontroli. Kontrole z zewnątrz nie są w stanie na 
bieżąco, systematycznie czuwać nad wykonaniem określonych zadań. Sy- 
stematycznie prowadzone samokontrole to zarazem cenne źródło informa- 
cji o stanie zaawansowania zadań. Umożliwiają one bieżącą ich aktualiza- 
cję i dokonywanie korekt. Muszą to być jednak kontrole systematyczne. 
Bo — jak piszą autorzy „Leninowskich zasad budownictwa partyjnego” 
— „bywa i tak, że organizacja w ogóle nie zajmuje się kontrolą wyko- 
nania uchwał, a potem stara się nadrobić to zaniedbanie. Nierzadko po- 
dejmuje się wtedy nową uchwałę, już «w trybie kontroli wykonania» — po 
czym znowu na dłuższy czas zaprzestaje się wszelkiej działalności”. 

Stoimy obecnie przed niełatwym zadaniem. Uchwałę X Zjazdu trzeba 
przełożyć na zadania podstawowych ogniw partii. Od tego, jak to zostanie 
zrobione. z jaką pomocą POP przyjdą instancje. z jaką energią i kon- 
sekwencją podejmą zadania członkowie partii, w jakim stopniu potrafią 
zjednać do działań bezpartyjnych, zależy realizacja nie tylko uchwały, ale 
i programu PZPR. 

W działalności tej pozyskiwanie zaufania i oddziaływanie na całe spałe- 
czeństwo, a zwłaszcza na klasę robotniczą. to nadzwyczaj ważne zadanie 
podstawowych organizacji partyjnych. Jednak żeby oddzialvwać, angażo- 
wać bezpartyjnych do procesów socjalistycznych przemian trzeba zgodnie 
z uchwałą X Zjazdu być wzorem kultury politycznej, wzorem organiza- 
cvjnej sprawności, konsekwencji, rzetelności i dyscypliny. Tvlko dla tak 
prowadzonej działalności można pozyskać innvch. 

Na pozjazdowej, wojewódzkiej konferencji sprawozdawczo-wyborczej w 
Katowicach towarzysz Wojciech Jaruzelski, mówiąc o POP. stwierdził: ..icn 
własnej aktywności nie są w stanie zastąpić nawet najdoskonalsze central- 
ne i wojewódzkie programy. Najwięcej zależy właśnie od tego, by na pierw= 
szej linii potwierdziła się skuteczność uchwał i działań partii, jej kon- 
sekwencja”. I dodał pod adresem instancji nadrzędnych: „udzielinie Sku- 
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tecznego wsparcia organizacjom podstawowym to obernie główny ich nobo- 
wiązek”. 

Podstawowe organizacje partyjne znalazły się w nowej, tiudniejszej sy- 
tuacji z punktu widzenia programowania pracy. Wiąże się to przede wszy- 
stkim z wprowadzeniem pięcioletniej kadencji. Jak opracować zadania, 
zwłaszcza w wielu małych POP, na okres pięciu lat? Dotychczas na zebra- 
niach sprawozdawczo-wyborczych POP przyjmowano programy na dwa 
lata. Na ich podstawie sporządzano półroczne plany pracy. Obecna, nowa 
sytuacja będzie rodzić wiele wątpliwości i pytań. Pomoc instancji nadrzęd- 
nych jest tu niezbędna. 

W przekazywanych zaleceniach mówi się. że uchwała POP powinna skła- 
dać się z trzech części: kierunków działania na okres pięcioletniej kaden- 
cji, problemów, które trzeba rozwiązać do połowy kadencji, oraz konkretne- 
go zestawu zadań na najbliższy rok, z którego POP rozliczać będzie się na 
zebraniu sprawozdawczym po upływie roku. Na tymże dorocznym zebra- 
niu powinno się zgodnie ze Statutem dokonać dalszej konkretyzacji zadań. 

Jakie są, a jakie być powinny uchwały przyjmowane w podstawowych 
organizacjach partyjnych? Często są to jeszcze dokumenty o zbyt dużym 
stopniu uogólnienia zadań. Za wiele w nich postanowień rozpoczynających 
się od słów: pogłębiać, umacniać, poszerzać, doskonalić itp. Trudno później 
takie zapisy przełożyć na indywidualne lub grupowe zadania. Jeżeli celo- 
wość przyjm' emy za ewidentną cechę każdej uchwały, to konkretność po- 
winna być jej cechą podstawową. Lepiej przyjąć kilkupunktową, zadaniową 
uchwałę niż wielostronicowy elaborat, w którym trzeba doszukiwać się 
konkretów. Uchwała — nazwijmy to umownie — musi być przekładalna. 
To znaczy, że przyjęte postanowienia można rozpisać na zadania, z których 
rozliczać się będą członkowie danej POP. I dodajmy — nie egzekutywa, nie 
kilku już i tak obciążonych aktywistów. ale wszyscy członkowie danej or- 
ganizacji partyjnej. Konkretna, rozpisana na osoby uchwała powinna być 
systematycznie kontrolowana. Czynność tę należy zapisać już w samej 
uchwale, Tu doraźne działania nie załntwią sprawy, to musi być przemyśla- 
ny ciag działań kontrolnych. 

Podkreślmy — podstawową formą realizacji uchwał są zadania partvjne. 
Z.godn'e ze Statutem .,w celu realizacji swoich podstawowych funkcji i obo- 
wiązków organizacje partyjne powierzają wszystkim członkom i kandyda- 
tom wyraźnie określone zadania partyjne i systematycznie oceniają ich rea- 
lizacię”. Wszystkim, wyraźnie określone i systematycznie oceniane. W tym 
zakresie mamy jeszcze wiele do zrobienia. W wielu organizacjach nie przy- 
dzicla się zadań partyjnych, w innych przypadkach są to zadania tak ogól- 
ne, lub nielicznych tylko obciażające, że nietrudno się z nich rozliczyć. 
A przecież w każdej organizacji można wręcz wyspecyfikować cały zestaw 
konkretnych zadań. Dotyczyć one powinny między innymi: działalności w 
zakresie rozwoju szeregów partvjnych, pracy z kandydatami, z młodzieżą, 
szkolenia partyjnego, samodzielnego przygotowywania tematyki zajęć, 
udziału w różnych formach edukacji, pracy w organach samorządu pracow-= 
niczego i w związkach zawodowych, działalności w miejscu zamieszkania, 
zwłaszcza w terenowych organizacjach, w Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej, 
w organizacji młodzieżowej. w podejmowanych działaniach społeczno-gos- 
podarczych dotyczących oszczędności, jakości, dyscypliny, spraw socjal- 
nych itp. 
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Na jeszcze jeden element trzeba zwrócić uwagę — na Jawność uchwał. 
Otóż uchwały zjazdu można kupić w kiosku „Ruchu”. Są to dokumenty, 
z którymi każdy może i — dodajmy — powinien się zapoznać. Inaczej 
wygląda to w podstawowych organizacjach. Jakże często są to postanowie- 
nia znane tylko obecnym na zebraniu. Uchwały podstawowych ogniw nie 
mogą być decyzjami znanymi tylko wtajemniczonym. Uchwała podstawo- 
wej organizacji wywieszona na zakladowej tablicy ogłoszeń spełni wiele 
dodatkowych, pożądanych funkcji. Jawność życia partyjnego, oddziaływa- 
nie na bezpartyjnych, informacja i próba mobilizacji, a także element 
swoistej kontroli zewnętrznej, to tylko niektóre z korzyści, jakie można 
w ten sposób uzyskać. 


I sprawa, której należy poświęcić chociażby kilka zdań. Projekt uchwały 
powinien opracowywać możliwie jak najszerszy zespół ludzi. Przyjęło się, 
i nie jest to rozwiązanie najlepsze, że robią to członkowie egzekutywy. Ta+ 
ki projekt powinien opracować możliwie szeroki i reprezentatywny zes- 
pół, który wykorzysta doświadczenia kadencji, propozycje i wnioski wszy- 
stkich członków organizacji oraz uchwały instancji wyższego szczebla. 


* 


Oto kilka refleksji związanych z tak ważną dla partii problematyką, jaką 
jest realizacja uchwał. Dobiegła końca kampania sprawozdawczo-wyborcza. 
Nadszedł czas precyzowania i przydzielania zadań. Trzeba to robić różnie 
w zależności od środowisk, uwzslędniając potrzeby i możliwości ludzi. 
Trzeba będzie pomóc znacznej liczbie sekretarzy POP, którzy pełnią tę 
funkcję po raz pierwszy. To zadanie. które stoi przed wszystkimi instancja- 
mi partyjnymi. Szkoleniu aktywu, które należy rozpocząć, służyć powinien 
między innymi przygotowywany przez Wydział Polityczno-Organizacyjny 
KC „Poradnik dla POP i komitetów partyjnych”. Poprawie jakości pracy 
partyjnej służyć będzie także cały kompleks działań poprzedzających po- 
siedzenie plenarne Komitetu Centralneso na temat podstawowych orga- 
nizacji partyjnych. Zapowiedziane uchwałą X Zjazdu posiedzenie plenarne 
to jeszcze jedno potwierdzenie, że siła partii są jej podstawowe ogniwa, 
pierwsza linia frontu walki, porozumienia i odnowy. I dlatego też musimy 
zrobić wszystko, aby mijająca kampania była kolejnym krokiem nabrzód, 
kolejnym krokiem w realizacji uchwał X Zjazdu. Jest to zadanie podstawo- 
we i najważniejsze. Bo „umocnienie kierowniczej roli partii w obecnych 
warunkach powinno przejawiać się w konsekwentnej realizacji podjętych 
uchwał Wymaga to od organizacji i komitetów partyjnych jednomyślnej 
interpretacji uchwał, organizowania ich realizacji z szerokim udziałem 
członków partii i bezpartyjnych”(3). Wąskie, często zmęczone już grona ak- 
tywu nie mogą i nie zastąpią siły całych organizacji partyjnych. 


(QS) „Podstawy Wiedzy e Partii”, Wydział Ideologiczny KC, KiW, str. 225, Warsza= 


Jakość pracy partyjnej 
w przedsiębiorstwie 


MIECZYSŁAW OWCZAREK 


„Główną, nie przezwyciężoną jeszcze słabością. którą partia musi po- 
konać, jest niska sprawność realizacji uchwał i postanowień. Podniesienie 
sprawności realizacyjnej jest dziś zasadniczym zadaniem. Chodzi o aktv- 
wizację zarówno wszystkich POP, instancji, jak i możliwie wszystkich 
członków wewnątrz poszczególnych POP. Zadanie to łączy się z kontvnu- 
acją rozpoczętego po IX Zjeździe, a nie doprowadzonego jeszcze do koń- 
ca, podnoszenia samodzielności POP i ich roli w życiu partii '(1). 


Wiele uwarunkowań składa się na to, że przezwwciężenie i wvelimino- 
wanie narosłych i utrwalonych w przeszłości różnego rodzaju słabości 
i braków obniżających poziom i efektywność działalności POP będzie za- 
daniem bardzo trudnym, wymagającym długofalowych, odpowiednio za- 
programowanych i konsekwentnie realizowanych działań. Rzecz w tvm. że 
źródła tych słabości tkwią nie tylko w postawach i wvnikających stąd 
niedomaganiach pracy POP, lecz także w określonych słabościach pra- 
cy nadzorujących je i zobowiązanych do wspomagania tej działalności te- 
renowych instancji partyjnych. Niemałv również udział mają tu m.in. sv- 
stem szkolenia kierowniczego aktywu POP, pracowników politycznych 
aparatu partyjnego pracujących bezpośrednio lub pośrednio z POP, prasa 
i wydawnictwa partyjne specjalizujące się w problematyce funkcjonowa= 
nia partii oraz zaplecze naukowo-badawcze partii. 


Uczestnicząc w wielu kontrolach pracy POP. w tym zwłaszcza w prze- 
prowadzonych w 1984 r. przez zespół pracowników Wydziału Ekonomicz- 
nego KC i Wydziału Ekonomicznego KW w Łodzi w kilkunastu zakłado= 
wych organizacjach partyjnych badaniach i konsultacjach poświęconych 
sprawom programowania, planowania i organizowania ich działalności w 
sferze gospodarczej, miałem okazję głębszego zbadania także istoty i przy- 
czyn słabości, jakie w tej dziedzinie wvstępują w niektórych POP. Uzys- 
kane tą drogą spostrzeżenia i wnioski, jak również lektura podstawo- 
wych dokumentów i materiałów X Zjazdu PZPR, w tym i treści wys- 
tąpień delegatów poświęconych ocenie pracy organizacji partyjnych, upo- 


(1) Uchwała X Zjazdu PZPR .O zwiększanie efektywności tospodarowania i po- 
prawę warunków Życia. o pogłębianie socjanstrcznaj demokracji. o umacnianie mię- 
dzynarodowej pozycji Polski, Podstawowe dokumenty i materiały X Zjazdu PZPR, 
str. 262, KiW, Warszawa 1906. 
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ważniają do przedstawionych niżej rozważań i propozycji, bvć może po+ 
mocnych w oczekującej nas pracv nad doskunaleniem modelowych roz- 
wiązań funkcjonowania POP i dostosowaniem ich do obecnych potrzeb 
i wymogów statutowo-programowych partii. 

Pełne rozpoznanie źródeł, charakteru i skutków słabości występujących 
w niektórych POP (brak odpowiednich badań obejmujących bardziej re- 
prezentatywną liczbę POP nie pozwala obecnie na ściślejsze określenie ska- 
li występowania analizowanych zjawisk) jest uwarunkowane koniecznością 
odpowiedniego zmodyfikowania zwyczajowo dotychczas stosowanych, za- 
równo wewnątrz, jak i na zewnątrz POP. kryteriów oceny kierujących 
uwagę oceniających i ocenianych na niektóre tylko, i raczej zewnętrzno+ 
„formalne, przejawy funkcjonowania POP. Mam tu na myśli takie naj- 
częściej stosowane kryteria oceny, jak: częstotliwość i frekwencja zebrań 
partyjnych, terminowość (opłacania) skladek członkowskich, wzrost sze- 
regów członkowskich, poprawność prowadzenia dokumentacji wewnątrz 
partyjnej, terminowość sporządzania i przekazywania sprawozdań, ocen 
i różnych materiałów informacyjnych dla potrzeb instancji zwierzchnich. 
Oczywiście nie chcę podważać celowości badania i oceniania tych stron 
pracy POP, uważam jednak za konieczne zwrócić uwagę na to, że za- 
wężanie badań i ocen głównie do tych przejawów działalności POP oraz 
przenoszenie uzyskanych stąd ocen na ocenę całokształtu pracy POP pro- 
wadzi do bardzo ujemnych następstw. Rzecz w tvm. że z punktu widze- 
nia celów programowych partii nieporównanie ważniejsze znaczenie mają 
badanie i ocena wszystkich tych przejawów oddziaływania POP, które 
mają decydujące znaczenie dla sprawności jej funkcjonowania, dla rzetel- 
nego i efektywnego spełniania jej podstawowych funkcji statutowych, tj. 
przewodniej roli wobec załogi przedsiębiorstwa i kierowniczej roli wo- 
bec jego administracji. Ale do tego potrzebne jest zgoła inne podejście 
badawcze oraz inne, sięgające znacznie głębiej w istotę tej działalności 
kryteria oceny. zmierzające do uzyskania rzetelnej odpowiedzi na pytania: 

— Czy POP ma program działania i czy jego treść w pelni odpowiada 
wymogom określonym w $ 68 Statutu? 

— W jakim stopniu plany bieżącej pracy POP uwzględniają zadania 
wynikające z przyjętego programu. w jaki sposób są one dzielone i prze- 
noszone na zadania wewnętrznych ogniw organizacyjnych (POP, OOP, 
grupy partyjne) oraz zadania poszczególnych członków ? 

— Jakie metody i formy oddziaływania zarówno wewnątrzpartyjne, 
jak i w odniesieniu do całego obszaru statutowego funkcjonowania (zało- 
ga, administracja) stosuje POP dla osiągnięcia programowych celów, ja+ 
ka jest ich skuteczność i efektywność? 

— W jakim stopniu organizacja partyjna jest zdolna do prawidłowe- 
gu spełniania swych podstawowych funkcji statutowych? 

— Jakie istotne słabości i braki występują w działalności organizacji, 
jakie są ich źródła, charakter i skutki oraz jakiego rodzaju działania nale- 
ży podjąć wewnątrz POP dla ich wyeliminowania i jaką pomoc powinna 
ona otrzymać w tych sprawach z zewnątrz? 

Niestety, jak to wynika z moich obserwacji, nie we wszystkich POP 
można uzyskać pozytywne odpowiedzi na tak postawione pytania. Więk- 
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szość z badanych POP, wbrew wymogom S$ 68 Statutu PZPR stanowią- 
cym, że „Podstawowe organizacje samodz'clnie programują swoją pra- 
cę, kierując się uchwałami zjazdu, Komitetu Centralnego i nadrzędnych 
komitetów uwzslędniajac przy tym potrzeby środowiska i warunki, w ja- 
kich działają (2), nie dysponowała tak pojmowanymi programami. Poprze- 
stawały one na sporządzaniu kwartalnych, rzadziej półrocznych planów 
pracy, których treść najczęściej ograniczała się do planowanej tematyki 
okresowo zwoływanych zebrań partyjnych. Nadio każda z nich dyspono- 
wała mniej lub bardziej poszerzonym planem szkolenia członków i ak- 
tywu oraz tematycznym terminarzem posiedzeń jej organów kierowni- 
czych (KZ, egzekutywa POP itp.). Tego rodzaju podejście do wymogu pro- 
gramowania i planowania (bez czego niepodobna przecież prawidłowo 
kierować całokształtem pracy POP), dość powszechne zwłaszcza w ma- 
łych i średnich organizacjach. trudno traktować inaczej niż jako ,.pro- 
gramowe” ograniczanie i zawężanie statutowej roli i funkcji POP, 


Brak odpowiednio zaprogramowanych przedsięwzięć na okresy pomię- 
dzy zebraniami powoduje, że niektóre PCP traktują zebrania jako pod- 
stawową, a nierzadko nawet jako jedyną formę pracy. To ogromne nie- 
porozumienie stojące w rażącej sprzeczności z ranga, jaką mu nacają 
$$ 68 i 59 Statutu PZPR. Jego źródłem, częściowo usprawiedliwionym 
brakiem niezbędnej wiedzy teoretycznej oraz umiejętności praktycznych 
i nawyków, jest nazbyt wybiórcze podejście do obowiązków statuto- 
wych polegające na tym, że respektuje się tylko niektóre z nich (zwłaszcza 
te, których przestrzesanie poddawane jest okresowym kontrolom i oce- 
nom z zewnątrz) przechodząc do porzadku nad pozostałymi, nicporówna- 
nie trudniejszymi, choć one to właśnie mają decydujące znaczenie dla isto- 
ty masowej pracy partyjnej. Zebranie, któremu wyznacza się rolę za- 
sadniczej formy pracy POP. zatraca wiele ze swych funkcji statutowych, 
nie może w pełni stać się praktyczną szkołą pracy partyjnej dla człon- 
ków, podstawowym forum: 

— programowania, plonowania i organizowania całoksztołtu pracv orga- 
"., wszelkich jej ogniw i czionków, 

— właściwego podziału ról i obowiązków oraz koordynacji działań, 

— wymiany pogladów i doświadczeń w celu doboru najwłaściwszych 
motod i form oddziaływania zapewniających skuteczną realizację wyty= 
czonych celów, 

— oceny i wzajemnego rozliczenia ze sposobu i wyników wykonania 
podjętych zadań. 


Ujemną konsekwencją braku wśród kierowniczero aktywu POP umie- 
jętności teoretycznych i praktycznych potrzebnych przy sporządzaniu pro- 
gramów i planów ich pracy jest wynikający stąd brak koncepcji i niepo- 
radność w określaniu indywidualnych (i zespołowych) zadań partyjnych. 
Obowiazek przydzielania członkom partii wyraźnie określonych zadań par- 
tyjnych wynika z samej istoty sprawowania przez PZPR jej przewod- 
niej roli w społeczeństwie i kierowniczej roli w państwie; jest jednym 
z podstawowych warunków jej urzeczywistnienia. Podkreśla to Statut 


(2) Statut PZPR. Podstawowe dokumenty i materiały X Zjazdu PZPR, 
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PZPR: „Podstawową metodą spełniania przez partię kierowniczej roli jest 
oddziaływanie partii za pośrednictwem jej członków na pracę orginów 
władzy, administracji i organizacji społecznych, korzystanie z uwag i opi- 
nii społeczeństwa, szerokie stosowanie konsultacji przygotowywanych uch- 
wał i decyzji o istotnym znaczeniu dla społeczeństwa ”(3). Istnieją dwie 
podstawowe, wzajemnie wspomagające się i warunkujące, formy służące 
realizacji tej metody: bezpośrednia — znajdująca swój wyraz w polityce 
kadrowej partii, i pośrednia — mająca swoje oparcie we właściwych posta- 
wach ideowo-politycznych i umiejętnościach organizacyjnych członków we 
właściwym funkcjonowaniu organizacji partyjnych. Wynikające stad kon- 
kretne obowiązki członków określa następująco Statut PZPR: „W celu 
realizacji swvch podstawowych funkcji i obowiązków orsanizacje par- 
tvjne powierzają wszystkim członkom i kandydatom wyraźnie określone 
zadania partyjne i systematycznie oceniają ich realizację (4). Niestety, 
w praktyce niektórych POP nie zawsze prawiałowo inierpretuje się sens 
tvch powinności i to zarówno przez członków. jak i ich kierownictwa. Czę- 
sto jest to powodowane tym, że znac”na część członków, nie włączana od 
lat do aktywnego udziału w pracach POP, nie zdobywszy niezbędnego ku 
temu przeszkolenia i praktycznego doświadczenia, niechętnie godzi się na 
podejmowanie tych zadań. Rzecz w tym. że speinianie nałożonych w tej 
formie obowiązków wiąże się z koniecznością uzewnętrznienia przez człon- 
ka jego przynależności partyjnej oraz prezentowania na co dzień okreś!o- 
nej postawy politycznej, a to nie zawsze jest łatwe bez uprzedniego wdaro- 
żenia, bez przełamania wewnętrznych oporów. a często i zwvkłei tremv, 
bez stopniowego pokonywania zwiazanych z tvm trucnaści. Stąd isto'ne 
znaczenie ma również właściwe podejście do tego probiemu ze strony kie- 
rownictw POP. Dobór i formułowanie zadań indywidualnych muszą uw- 
zględniać zarówno cele, jakie chce się poprzez nie osiągnać, jak i możli- 
wości ich realizacji przez poszczególnych członktów. Szczególnie ważne zna- 
czenie ma tu fakt takiego doboru zadań, abv realrujący je członkowie 
mieli pełną świadomość tego, że sa one dostrzegalne i pożyteczne zarówna 
dla POP, jak i dla zawodowego środow'ska członków oraz tego, że osis- 
gane tą drogą efekty ekonomiczne i społeczne nie p:zostana bz wriywu 
na wzrost ich osobistego prestiżu moralno-społeczneco i zawoToawezo. Ale 
warunkiem takiego podejścia jest znajomość przez POP naio:'niejszych 
potrzeb bieżących i przyszłych własnego zakledu pracy i iepo załogi oroz 
opracowanie wychodzącego im naprzeciw pogromu działanie co niesto- 
ty nie wszędzie jest praktykowane. Stad liczne. w badanych POP. nrzynnd- 
ki formalnego traktowania indywidualnych zdań partyjnych, czego wyv- 
razem jest upowszechnienie zasady, że za przydziolene zadenia uznaje się 
przede wszystkim wszystkie funkcje wewnatrznariyine sprzwewene przez 
poszczególnych członków oraz funkcje z wyboru pełniene w znk!ado- 
wych organizacjach samorządu pracownicze%o, otvaanizaciach  zwinzko- 
wych, młodzieżowych, społeczno-zawodowych. PRON. NOT. PTE i in- 
nvch organizacjach, a także funkcje i prace społeczne speiniane poza wios- 
ną POP i zakładem pracy. Nie wydaje się to w pcołni słuszne. Sprawowanie 
tego rodzaju funkcji powinno właśnie ułatwiać taki dobór indywicuec|- 


(3) Zob. Podstawowe dokumenty i muteriaiy X Zjazdu PZPR. Cyt wyd, sir. 233 
(4) Zob. wydanie jak wyżej, str. 314. 


nych zadań, które w ścisłym powiązaniu z funkcją wybieralną członka bądź 
z jego wykonywaną pracą społeczno-zawodową zapewnią możliwie najbar- 
dziej efektywne włączenie wszystkich członków w realizację celów i za- 
dań programowych POP. Istotnym jednak problemem jest dobór i przy- 
dział wyraźnie określonych zadań partyjnych dla pozostałej części człon- 
ków, nie obciążonych żadnymi funkcjami partyjnymi i społecznymi, któe 
rych liczba nierzadko przekracza 50 proc. ogólnego stanu osobowego POP. 
Ich obowiązki statutowe sprowadzają się najczęściej do uczestnictwa w ze- 
braniach partyjnych oraz opłacania składek członkowskich. Ale są też POP, 
które te, i tak już sprowadzone do minimum obowiazki, ograniczają jesz- 
cze bardziej, przechodząc na system potrącania składek w ramach zakłado- 
wych list płac. Ten prosty zabieg niewątpliwie rozwiązuje radykalnie i do 
końca problem składek, choć nie wierzę. że wpłynie on równie dodatnio na 
zacieśnienie więzi łączących tvch członków z ich macierzystymi organizac- 
jami, że wpłynie on na podniesienie poziomu ich pracy. Brak niezbęd- 
nvch podstaw programowo-planistycznych do określania i celowego przy- 
działu indywidualnych i zespołowych zadań partyjnych ma szczególnie 
ujemne konsekwencje dla realizacji przez POP ich podstawowych funk- 
cji statutowych, w odniesieniu do wymogów pracy organizatorskiej i poli- 
tvczno-wychowawczej wśród załogi oraz w stosunku do całokształtu społe- 
czno-gospodarczej działalności przedsiębiorstwa. Rzecz w tvm, że tych 
funkcji i związanych z nimi zadań nie można realizować bez bezpośred- 
niego udziału członków. bez ich codziennego angażowania się w odpowied- 
nio zaprogramowane działania w środowisku ich pracy zawodowej. 


Trzeba przy tym mieć na uwadze to, że w całym obszarze funkcjonowa- 
nia zakładowych POP są rejonv szczególnie ważne politycznie i gospodar- 
czo, i to zarówno dla wyników przedsiębiorstwa, jak i dla pozycji organiza- 
cji partvjnej. Są nimi przede wszvstkim wydziały produkcyjne i pomocni- 
czo-techniczne z ich robotniczymi załogami oraz z powołanymi przy nich 
wvdziałowymi POP. OOP lub grupami partvjnymi. Stad też istotny wy- 
móg przeniesienia głównego punktu ciężkości pracy organizatorskiej i po- 
lityczno-wvchowawczej partii w te obszary, stanowiące podstawową linię 
frontu walki o racjonalne wykorzystanie czynników produkcji: ludzkich. 
materialno-technicznych i finansowych, w którvch dokonuja się procesy 
decydujace o jakości i efektvwności produkcji, w których tylko poprzez 
celowe i pożyteczne działanie w sposób bezpośredni można budować 
i umacniać więź organizacji partyjnej z robotnikami. w których najpeł- 
nicj powinna przejawiać się podstawowa rola partii jako organizatora, 
przewodnika politycznego i organizatora pracy załóg przedsiębiorstw. Myś- 
lę, że warto tu przypomnieć wnioski i zadania postawione przed organizac- 
jami partyjnymi w tej dziedzinie przez XVI Plenum KC. w tvm zwłasz- 
cza wskazujące na konieczność przygotowania odpowiednich kadr orga- 


nizatorów pracy partyjnej. 

Charaktervzujac istotę i źrodła słabości występujących w pracy POP 
oraz wynikające stąd realne zagrożenia dla konsekwentnej realizacji uch- 
wał partii. tow. Malgorzata Skonieczna. członek POP w Zrzeszeniu Przed- 
siębiorstw Technicznej Obslugi Rolnictwa w Bvdgoszczy i członek Woie- 
wodzkiej Komisji Rewizyjnej, w swoim wystapieniu na posiedzeniu I Ze- 
społu Problemowego X Zjazdu stwierdziła: ,,Brak nam umiejętności prze- 
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twarzania na język konkretnych przedsięwzięć uchwał partif, bo I Jak moż- 
na przetwarzać skoro stopień ich znajomości wśród członków i aktywu jest 
niski. Brak umiejętności stawiania członkom zadań wynikających z pro- 
gramu partii. Odczuwamy poczucie bezradności, niemożności podejmowa= 
nia problemów przez POP'”(5). 


Sporo interesujących spostrzeżeń, przemyśleń 1 wniosków na ten te 
mat można znaleźć w wystąpieniach delegatów, w tym zwłaszcza tow. tow. 
Józefa Gajewicza, Krystiana Łuczaka, Ryszarda Korzeniowskiego i Ja- 
na Przyborskiego. Charakterystyvczne przy tym było to, że temat ten 
podejmowali najczęściej delegaci rekrutujący się spośród aktywu wy- 
działowych OOP i POP, członków zespołów komisji rewizyjnych oraz se- 
kretarzy KW, niewielki natomiast bvł udział w tym, jakże ważnym nur- 
cie dyskusji, I sekretarzy KZ dużych organizacji partyjnych oraz miej- 
skich instancji. Mvślę, że właśnie oni powinni mieć znacznie więcej do po* 
wiedzenia i to zarówno o słabych. jak i dobrych wynikach pracy swych or= 
ganizacji. o sposobach przezwyciężania słabości, o wypracowanych i spraw- 
dzonych, i bvć może godnych szerszego upowszechnienia, metodach i for- 
mach partyjnego oddziaływania. Uważam. że tego rodzaju wiedza prak- 
tvezna jest nam bardzo potrzebna w realizacji określonych w uchwale X 
Zjazdu PZPR zadań w dziedzinie umacniania leninowskich cech i stylu 
działania POP: ,„Będziemv umacniać leninowskie cechy pracy partyjnej: 
jedność słowa i czynu, realizm i krytycvzm, umiejętność określania naj- 
ważniejszych zadań, konsekwencję w realizacji podjętych uchwał i ustalo+ 
nvch programów działania. Leninowski styl wymaga twórczego podejścia 
do nowych problemów, upowszechniania dobrych wzorów, a zarazem 
przezwyciężania bierności, formalizmu i schematyzmu, przejawów dzia- 
łalności pozornej, eliminowania kampanijności. zastępującej codzienną wy- 
trwałą pracę, zwalczania poczucia własnej nieomvlności. Będziemy umac- 
niać konsekwencję w wykonywaniu powziętych postanowień, podnosić 
sprawność realizacyjną i dvscyplinę” (6). 

Charakteryzując źródła i przyczyny niedomagań, występujących w tym 
podstawowym obszarze masowego oddziaływania partii, wypadnie zacząć 
od stwierdzenia, że waga i znaczenie tej działalności w realizacji celów i za- 
dań programowych partii nie zawsze i nie wszędzie były należycie docenia- 
ne i to zarówno przez niektóre POP. jak też przez nadzorujące je i zobowią- 
zane do udzielania im niezbędnej pomocy terenowe instancje. a także 
inne organy i instytucje partyjne. Wprawdzie $ 18 Statutu PZPR stanowi. 
że: ,„„Komitety wyższego stopnia okresowo kontrolują działania podłeg- 
łvch im komitetów oraz podstawowych organizacji partyjnych. dokonują 
oceny ich pracy i podejmuja uchwały służące ich doskonaleniu (7), jednak 
nie wszystkie z nich były w stanie rzetelnie wywiązywać się z tych po- 
winności. Myślę, że istolne znaczenie miał tu fakt, że znaczna ich część 
w praktyce dnia codziennego nieporównanie więcej uwagi i czasu po- 
święcała działaniom związanym z formami bezpośredniego wspołdziałla- 


(5) Zob. Biuletyn N Zjacdu PZPR. Sprawozdanie z obrad I Zespołu Problemowego, 
815. 20. 

16) Zob. cyt. wyżej Podstawowe dokumenty i materiałv Ń Zjazdu PZPR, str. 215— 
216. 

(6) Tamże, su. 287. 


43 


nia z kierowniczą kadrą jednostek administracyjnych i gospodarczych, 
działaniom opartym na polityce kudrowej, niż pracy masowo-politycznej, 
realizowanej w oparciu o organizacje partyjne i ich członków. 


Wyrazem braku należytej uwagi dla pracy POP był m.in. dość toleran- 
cyjny stosunek niektórych instancji partyjnych do znanych im chyba 
przejawów bierności w postawach POP i ich członków, skłonności do 
fasadowości i pozorowania działań, braku zdyscyplinowania wobec obo- 
wiązków i zadań, jakie nakładały na nie bieżąco podejmowane uchwały 
kierownictwa partii. Myślę, że określony wpływ na ukształtowanie się nie 
najlepszej sytuacji w wielu POP miały wspomniane wyżej niedomaga- 
nia systemu kontroli, opartego na nazbyt zliberalizowanych kryteriach 
oceny, które nierzadko zamiast działać mobilizująco na postawy POP i ich 
członków rozgrzeszały istniejący stan rzeczy wraz z utrwalonymi w nich 
siabościami. 


Braki w pracy terenowych instancji wobec POP dostrzega cytowana już 
wyżej uchwała X Zjazdu: ,.Niedostateczna sprawność realizacyjna ma li- 
czne źródła, które partia będzie konsekwentnie usuwać. Jednym z nich 
jest przyzwyczajenie instancji do pracy raczej z grupami aktywu niż z ca- 
łymi podstawowymi organizacjami”(8). 


Szczególnie ujemne konsekwencje niedoceniania rangi masowej, co- 
dziennej pracy organizatorskiej i polityczno-wychowawczej POP w ich sta- 
tutowvm środowisku działania powodują określone luki istniejące w no- 
wvm systomie wewnatrzpartvinego szkolenia, w tym zwłaszcza w upow- 
szochnianiu wiedzy w przedmiocie rozwiązań modelowych organizacji 
i funkcjonowania POP. 


Stąd też zasadnicze trudności w prawidłowym przygotowaniu zarówno 
członków, jak i kierowniczego aktywu POP do właściwego ukierunkowania 
pracy tak w skali całej POP, jak i w poszczególnych obszarach jej działa- 
nia. Chedzi w szczególności o właściwe zaprogramowanie i oparte na od- 
powiedniej lekturze i pomocach nauxowo-dydaktycznych szkolenie przygo- 
towujące: 

— organizatorów pracy partyjnej w poszczególnych jej ogniwach orga- 
nizacyjnych (np. OOP. gruny partyjne), których aktywna, dobrze ukierun- 
kowana i konsckwentnie realizowana praca ma — zgodnie ze Statutem — 
zasadnicze znaczenie dla prawidłowego spełniania przez każdą POP jej 
podstawowych funkcji statutowych, 


— grupy kierowniczego aktvwu zdolne do samodzielnego budowania 
długofalowych programów działania i bieżących planów pracy POP, 


— sekretarzy KZ/POP do sprawnego kierowania całokształtem dzia- 
łalności organizacji partyjnej. Chodzi tu o znajomość różnych wzorco- 
wych rozwiązań oraz metod i form oddziaływania, znajomość zasad kiero- 
wania zespołami. właściwego podziału pracy, organizowania kontroli wy- 
konawstwa zadań, metod oceny itp. 


Uważam. że dopiero od tak przygotowanego aktywu można wymagać 
świadomego i celowego działania. Ale tego rodzaju wiedza potrzecna jest 


(3) Tamże, str. 202. 
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w równym stopniu wszystkim tym prarownikom aparatu patlyjnego oraz 
organów kontroli, których stalym zadaniem jest bezpośrednia współpraca 
z organizacjami partyjnymi. Bcz takiej wiedzy nie są oni w stanie wnikać 
w istotę tej działalności, badać, analizować i wydobywać na jaw istnieją- 
ce słabości i zagrożenia, znajdować właściwe środki zaradcze (m.in. po- 
przez prawidłowe określanie potrzeb szkoleniowych), wykrywać i upow- 
szechniać najlepsze wzorce organizacyjne oraz metody i techniki oddzia- 
łyvwania. Chodzi o to, aby pracownicy polityczni terenowych instancji 
partyjnych nie tylko z racji swych stanowisk służbowych, lecz przede 
wszystkim z racji posiadanych kwalifikacji fachowych i doświadczenia po- 
litycznego mogli, zgodnie z istniejącymi potrzebami, spełniać swe funkcje 
instruktorsko-inspektorskie wobec POP. funkcje doradczo-instruktażowe, 
badawczo-kontrolne i inne niezbędne w stałym podnoszeniu poziomu i 
efektywności tej działalności. 

Pilne nadrobienie tych luk wiedzy i stworzenie właściwych podstaw 
jej stałego rozwoju i doskonalenia wymaga głębszego wniknięcia w specy- 
fikę i uwarunkowania pracv partyjnej w zależności od środowisk, w ja- 
kich działają poszczególne POP. Wiadomo że te uwarunkowania, mi- 
mo wspólnoty celów i zadań statutowych POP, są bardzo zróżnicowane. 
Staje się to oczywiste, jeśli spróbujemy porównać modele organizacyjne 
i mechanizmy funkcionowania POP np. w przedsiębiorstwach przemysło- 
wych z modelami POP w przedsiębiorstwach budowlanych, transporto- 
wych, handlowych bądź w instytucjach urzędniczych. A przecież w arę 
wchodzą tu również tak istotne czynniki, jak: stan liczebny członków 
POP, jej struktura organizacyjna, poziom wykształcenia ogólnego i po- 
litvcznego przygotowania członków 'td., it 


Ta różnorodność uwarunkowań i wynikających stad potrzeb powinna 
znaleźć swój wyraz w odpowiedniej specjalizacji funkcji szkaleniowycn, 
realizowanych przez poszczególne organizacje i szczeble systomu wew- 
nątrzpartyjnego szkolenia. obejmującego aktyw kierowniczy, w tym zwła- 
szcza sekretarzy KZ/POP oraz pracowników politycznych aparatu par- 
tyjnego współpracujących na co dzień z podstawowymi organizacjami 
partyjnymi. Chodzi o prawidłowe programowanie i organizację procesów 
szkoleniowo doskonalących zarówno w układzie terytorialnym, jak i w 
układzie potrzeb branżowo-instytucjonalnych. Uważam, że pod tym wzglę- 
dem wielce pouczające mogą być doświadczenia bratnich partii komunis- 
ty cznych i robotniczych. Mam tu na myśli np. NRD-owski system kształ- 
cenia ustawicznego i doskonalenia kadr działaczy i funkcjonariuszy par- 
tyjnych realizowany w ramach daleko posuniętej specjalizacji poszczego!- 
nych instytutów naukowo-badawczych i dydaktycznych oraz szkół partvi- 
nych w dostosowaniu do konkretnych potrzeb, w tym (i specyficznych 
wymogów) organizowania pracy partyjnej w różnych dziedzinach życia 
społeczno-gospodarczego i kulturalnego kraju. 


W rozwiązywaniu najbardziej żywotnych potrzeb prawidłowego funkcjo- 
nowania POP istotna rola powinna przypaść wszystkim jednos'rom orga- 
nizacyjnym zaplecza naukowo-badawczego naszej partii. W pie: AAU ko- 
iejności widzę tu końieczność podjęcia statych badań nad moder:mi crga- 
nizacji i funkcjonowania organizacji partyjnych. Chodzi tu zarówno o 
stworzenie naukowych podstaw dla wypracowywania wzorcowych roz- 


4) 


wiązań modelowych, jak I kryteriów badawczo-ocenłających pomocnych 
w wyhiywaniu typowych i specyficznych słabości występujących w róż- 
nvch środowiskach tej działalności i określanie na tych podstawach właś- 
ciwvch dróg i metod ich przezwyciężania. w tym także w oparciu o pra- 
widłowe określanie potrzeb szkoleniowych. Uważam, że tylko pełne, nau- 
kowe rozpoznanie typowych sytuacji i uwarunkowań działalności POP 
może stworzyć podstawy do opracowania jakże pilnie potrzebnego podręcz- 
nika poświęconego programowaniu i organizowaniu pracv POP oraz in- 
nvch opracowań fachowych naświetlających różne problemy teoretyczne 
I praktyczne tej trudnej i odpowiedzialnej działalności. Rzecz w tym. aby 
te opracowania powstawały w ścisłym nawiązaniu do konkretnych sytu- 
acji. w jakich znajdują się POP, a nie, jak to często bywa obecnie. ws- 
łącznie w oparciu o wiedzę książkową. 


Określone zadania i obowiązki wobec wvmogu podwvższania poziomu 
pracy 1 skuteczności realizacvjnej POP staja również przed parvtyjnymi 
środkami masowego przekazu. przed wydawnictwami popularno-propagan- 
dowvmi i innvmi. które naświetlając poszczególne problemv masowej 
pracy partejnej powinny znacznie głębiej wnikać w jej istotę. złożoność 
i uwarunkowania. 

Powvższe rozważania, stanowiące próbę zasygnalizowania niektórych 
uwarunkowań decydujących o powodzeniu lub niepowodzeniu hasła ..fron- 
tem do POP”, chcialbym zakończyć następującym fragmentem uchwały X 
Zjazdu PZPR: ..Decvduiace znaczenie przypisujemv pracy podstawowych 
organizacji partyjnych. Są one fundamentem siłv partii. Powinnością 
POP jest rozwiazywanie problemów środowisk. w których dzialają. oraz 
godzenie ich interesów z racjami ogólnospołecznymi. Rozwój programo- 
wych, insnpiratorskich. ideowo-wvchowawczych, kadrowych. kontrolnych 
funkcji POP jest głównym kierunkiem umacniania wpływu PZPR na 
wszystkie sferv życia społecznego. Podnosić trzeba rangę zebrań POP ja- 
ko płaszczyzny wvmianv mvśli i programowania pracv. podejmowania 
decvzji. oceny ich melzacji. Dbać o wvznaczanie i systematyczne eszek- 
wowanie indywidualnych zadań partyjnych (9). 


(9) Tamże, str. 24. 


Nie jesteśmy tylko 
instytucją z telefonami 


KRYSTYNA KOSTRZEWA 


Nie wybierałam tej organizacji według jakichś z góry określonych kry- 
teriów, np. dlatego, że świetnie pracuje lub odwrotnie. Bądź że wsławila 
się czymś, co ją wvrażnie spośród innych wyróżnia. Nie. Przyznaję. wybor 
przypadkowy. Po prostu sekretarze trzech innvch partyjnych organizacji, 
ktore sobie „upatrzyłam”, odmówili spotkania i rozmowy. 

Z I sekretarzem Komitetu Zakładowego PZPR Warszawskich ZŻakła- 
dów Telewizyjnych i Zakładu Telewizyjnego Sprzętu Profesjonalnego 
(jakaż to długa nazwa) zaczynam więc rozmowę od pytania: dlaczego to- 
warzysze sekretarze nie chcecie rozmawiać z prasą? 

Tow. Wiesław Siedlecki wyraża pogląd, że to nie tvle brak czasu, kto- 
rego owszem zawsze jest mało, ile niewiara w pisanie kazała sekretarzom 
odmawiać mi spotkania. Rzadko kto dziś wierzy w skuteczność pisanego 
słowa, a kłopoty, jakie z tego mogą wyniknać. nie są wcale rzudkościa. 
Biurokracja w partii? Nie potwierdziłbym takiej opinii, choc rzecz jasna 
'egn i owego żąda się od nas i podkładkę w postaci papieru mieć dobrze. 

Organizacja partyjna przy WZT (będę operować tvlko tvm skrótem) 
jest przed konferencją sprawozdawczo-wyborczą. Tow. Siedlecki propo- 
nuje, abym przyszła do zakładu potem. bo najprawdopodobniej nie będzie 
dłużej sekretarzem KZ więc jego opinie „mogą się przestać liczyć , ale 
ja ani chcę, ani mogę czekać; interesuje mnie „dziś. Zresztą czy zmiana 
człowieka na funkcji może od razu zmienić problemy? 


k 


Tow. Wiesław Siedlecki jest I sekretarzem KZ od stvcznia 1985 r. 
Jego poprzednik zajął miejsce emerytowanego dyrektora ds. technicznych 
i funkcja się zwolniła mniej więcej po roku kadencji. Niektórzy towa- 
rzysze odmówili przyjęcia zaszczytu sekretarzowania, on nie odmówił. 
I na plenarnym posiedzeniu został wybrany. Był wówczas w składzie egze- 
kutywy i plenum. więc jakieś doświadczenie działacza partvjnego posia- 
dał. Z zakładami telewizyjnymi związany jest praca zawodową — zawsze 
w kontroli jakości — prawie 30 lat. Nawet po ukończeniu studiów eko- 
nomicznych na Uniwersytecie Warszawskim powrócił do konwalii. choć 
już na stanowisko kierownicze. Ma lat 51, a więc z WZT związany jest 
przez całe swoje dotychczasowe dorosłe życie. 
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Początek 1985 r., kiedy zostałem sekretarzem, zapowiadał ogromne kło- 
poty, nade wszystko produkcyjne — opowiada. Zaopatrzeniowy krach 
spowodował nierytmiczność produkcji. Zaczęły się przestoje linii monta- 
żowych, nawet tych wykonujących zamówienia rządowe. Co miesiąc przed 
dniem wypłat dawał się wyczuwać niepokój załogi, w KZ nie zamykały 
się drzwi: w zeszłym roku nie było tak źle, mieliśmy z czego produkować, 
więc i teraz coś zróbcie, żeby tych niezbędnych elementów i podzespołów 
nie brakowało, pogońcie kooperantów. A kooperanci u siebie mieli to 
samo, ich załogi tak samo niepokoiły się o wysokość wypłat, które spa- 
dały nie z winy pracowników. Ludzie u nas i u nich rwali się do roboty, 
ale nie mieli co robić całymi dniami, tygodniami. Czasem ktoś przyszedł 
z wydrukowanym przemówieniem albo artykułem, aby mi pokazać, jak się 
to mówi i pisze o polskim robotniku, ma niską wydajność w porównaniu 
ze światową, ale za to jest pazerny na zarobki i jeszcze chciałby socjalną 
ochronę. Ceny szły w górę, zarobki stały w miejscu bądź spadały, ludzie 
chcieli pracować i nie mogli. Czy mnie rozumiecie? U nas w 1985 r. było 
140 tysięcy godzin postoju nie z winy robotników! Postoju związanego 
z brakiem części, podzespołów, elementów. Nasze zamówienia wynikające 
z planu kooperanci przyjmowali warunkowo, a wiecie co to znaczy. Rynek 
też czekał na telewizory, których liczba systematycznie od początku lat 
osiemdziesiątych malała. Niejeden z naszych pracowników przychodził tu 
do KZ i mówił: dlaczego mam się wstydzić przed sąsiadami, znajomymi 
i krewnymi za brak na rynku nawet tych głupich czarno-białych apara- 
tów... 

Sekretarz wręcza mi przygotowaną na zbiiżającą się zakładową konfe- 
rencję sprawozdawczo-wyborczą analizę stanu rzeczy. Obejmuje ona całą 
ostatnią kadencję, a nie tylko okres jego sekretarzowania. W rozdziale 
„Wyniki ekonomiczno-produkcyjne WZT w latach 1904—1906” czytam: 

„W roku 1984 wyprodukowaliśmy 325,9 tys. odbiorników telewizyjnych, 
łącznie czarno-białych i kolorowych. W stosunku do roku 19253 nastąpił 
spadek produkcji telewizorów o 7,1 proc. Oznacza to wyprodukowanie 
o 21,4 tys. sztuk mniej. Główną przyczyną tego były niepełne i nieryt- 
miczne dostawy materiałów i podzespołów zarówno produkcji krajowej, 
jak i z importu. Z tego tytułu notowaliśmy wiele godzin przestojów. Obok 
trudności materiałowych pogłębiał się deficyt w zatrudnieniu pracowników 
bezpośrednio produkcyjnych. Zatrudnienie 19864 r. w liczbie 2 783 osoby 
stanowiło 69,2 proc. zatrudnienia roku poprzedniego”. 


Tu przerwijmy cytowanie, bowiem dalszego tekstu nie podejmuję się 
wyjaśnić, jest on zapewne zrozumiały i ważny tylko dla załogi, a może 
nawet jedynie dla kierownictwa zakładu. Powiem więc ogólnie, że prze- 
różne zabiegi — jak praca w godzinach nadliczbowych i faktyczny wzrost 
wydajności pracy, praca w wolne soboty, pomoc wojska i uczniów w okre- 
sach, gdy gromadziły się brakujące przedtem części i podzespoły, jak ,„eko- 
nomicznie uzasadniony” znaczny wzrost cen produktów i usług WZT — 
doprowadziły w sumie do tego, że działalność zakładu w 1984 r. zamknęła 
się zyskiem brutto wyższym od poprzedniego roku o 69,7 proc. Płaca załogi 
łącznie z nagrodą z zysku także wzrosła i na koniec 1984 r. wyniosła 
średnio miesięcznie 15 183 zł. 

„Produkcyjną” rozmowę z tow. Siedleckim rozpoczęliśmy jednak od 
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1985 r., w którym to zaraz na początku nasląpiła zmiana I sekretarza 
KZ O tym roku czytam w dokonanej analizie, że: ,„..był dla naszego za- 
kładu rokiem wyjątkowo niekorzystnym. Główną przyczyną tego było za- 
niechanie od II półrocza produkcji odbiornika kolorowego Rubin na rzecz 
zwiększenia produkcji odbiorników czarno-białych. Taka sytuacja spowo- 
dowała, że, mimo planowanego wzrostu ilościowego produkcji z 325.9 tys. 
sztuk telewizorów w 1964 r. do 365 tys. w 1985 r., niekorzystnie kształtowa- 
ły się wskaźniki dynamiki sprzedaży produkcji i usług, wynagrodzeń, wyni- 
ku finansowego i relacji ekonomicznych. Wszystkie wskazniki dynamiki 
1985 r. do 1964 r. już na etapie planu były poniżej 100 proc. Wynikało 
to z tego, że ceny telewizorów czarno-białych, których produkcja znacznie 
wzrastała, były czterokrotnie niższe od ceny OTV Rubin. Planowany spa- 
dek wartości sprzedaży związany wyłącznie ze zmniejszeniem produkcji od- 
biorników kolorowych na rzecz zwiększenia czarno-białych wymuszał 
wzrost zatrudnienia i w konsckwencji wzrost wynagrodzeń, a powodował 
zmniejszenie wydajności pracy mierzonej tak wartością sprzedaży w ce- 
nach realizacji, jak i produkcją netto. Realizacja zadań produkcyjnych 
oabiegała znacznie od załczeń planowych. Od początku roku nie mielismy 
pełnego zaopatrzenia w materiały do produkcji telewizorów. Pomimo za- 
pewnienia gwarantowanego zaoputrzenia w materiały i surowce objęte 
obowiązkowym pośrednietwem oraz upoważnienia do pierwszeństwa przy 
zasupie materiałów nie objętych systemem obowiązkowego pośrednictwa 
cały rok borykaliśmy się z ciągłymi brakami materiałów i podzespołów 
co procukcji telewizerów czurno-białych. Systematycznie występowały 
przestioje na taśmach mon'ożowo-st:ojeniowych. co spowodowało niemo- 
żiiwość wykonania 41 tys. sztuk odbiorników. Na skutek braku materia- 
łów nie mogliśmy także nadrobić 3.5 tys. telewizorów, którą to produkcję 
«wytraciliśmy» w styczniu i lutym z powodu ograniczenia dostaw cen- 
trałnego ogrzewania do zaliadu Na zmniejszenie produkcji odbiorników 
w 1505 r. wpłynął taxże fast zwrócenia przez jednostki handlowe 15.8 
tvs. sztuk telewizorów, z czego 10,4 tys. to zwroty OTV Rubin... 
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— Czy organizacja partyjna miała stać z boku i przyglądać się kłopo- 
tom dyrcxcji, rady pracowniczej, związku zawodowego, załogi? Skierowa- 
liśmy uwagę na to, czym żyła zaicga pozbawiona nie ze swojej winy 
możliwości dobrej, wydajnej pracy, satysfakcji z niej i wzrostu zarobków 
w takich rozmiarach, by nacązały za galopadą w górę kosztów utrzymania. 
Pierwsze więc, co zrobiłem zostając I sekretarzem KZ — mówi tow. Sied- 
lecki — to wnikliwie zainteresowałem się sprawami produkcji i jej trud- 
nościami. W trzydziestoletniej już tradycji WZT zawsze tak było, że orga- 
nizacja partyjna nie uchylała się od trudnych problemów, pod kierow- 
nictwem mojego poprzednika tasże ich nie unikała. A że akurat gdy przy- 
szedłem do KZ trudności się zwiększyły? Powiedziałem: trudno, partia 
musi działać w każdej sytuacji, a nie wtedy, kiedy jest łatwo. 


Sckretarz pokazuje pli: papierów. To wystąpienia, prośby, monity itd. 
do „wsżystkicn świętych . io protokoły z zcbran 1 narad, na których par- 
tyjni i niepartyjni przez partię poproszeni zaslanawiali się co i jak robić, 
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by trudności złagodzić, usunąć, ograniczyć. Bo wystąpienia I monity nie 
dawały spodziewanych rezultatów. 


Z rozmów z przypadkowo dobranymi robotnikami dowiaduję się o waż- 
niejszej ich zdaniem formie działania partii w owym katastrofalnym nie- 
mal roku. O rozmowach, przekonywaniu, wyjaśnianiu, tłumaczeniu. Kiedy 
się zbliżał dziesiąty dzień miesiąca — wypłaty — i wśród ludzi wvbuchał 
zwiększony niepokój, bo przecież taśmy stały, to partię jakby bardziej 
było widać — mówi jeden z robotników imieniem Andrzej; nazwiska nie 
ujawnia. Teraz taki czas, że partii się nie chwali — dodaje — więc po co 
mamy się narażać na opinię pochlebców? Mówić konkrelami na zebraniu 
to co innego. 

— Proszę pani — to już ktoś inny — w naszym zakładzie jest wiele 
produkcyjnych spraw do załatwienia, a nie tylko te wynikające z braków 
materiałowych i więzi kooperacyjnych. Jakość telewizorów, ich nowocze- 
sność, eksport za dewizy, kwalifikacje załogi po odejściu wielu bardzo 
dobrych specjalistów z powodu niskich zarobków i w ogóle dużej płyn- 
ności kadr. My np. ogromne koszty ponosimv z tvtułu napraw gwaran- 
cyjnych, a to rzutuje ujemnie na wyniki finansowe przedsiębiorstwa 
i rzecz jasna na wysokość zysku do podziału dla załogi, nie mówiąc już 
o opinii konsumentów. W 1985 r. trzeba było szukać ulg podatkowych, 
by nie wpłacać do skarbu państwa całej ogromnej kwoty naliczonej nam 
jako podatek dochodowy od złej jakości, mówiąc w skrócie. Aż w 10 proc. 
poniesione przez WZT koszty z tytułu napraw gwarancyjnych i zwrotu 
odbiorników przez handel uznawane są przez Ministerstwo Finansów za 
nieuzasadnione i dlatego podlegają sankcyjnemu opodatkowaniu. W 1985 r. 
koszty te — które systematycznie, niestety, wzrastają — wyniosły znacz- 
nie ponad miliard zł. Trzeba byłoby — gdyby nie udało się wyprosić ulg! 
— zapłacić prawie 500 mln zł specjalnego podatku... 

— Myślę, że jeszcze długo będziemy się w naszym zakładzie borykali 
z produkcją — jej ilością, jakością, nowoczesnością. No i nierytmicznością 
z powodu powtarzających się braków materiałowych. To wszystko. co 
ludzie o zatrudnieniu mówią, też jest prawdą — zgadza się sekretarz. 
Na konferencji będziemy o tym mówić, proszę, w materiałach można 
przeczytać. Weźmy bieżący 1986 r. Jak słyszę, jest lepszy od poprzed- 
niego? 

Nie na tyle, by organizacja partyjna mogła mniej niż dotychczas zaj- 
mować się sprawami związanymi z produkcją. Realizacja zadań tegorocz- 
nych również przebiega w trudnych warunkach, jakkolwiek asortyment 
produkowanych u nas telewizorów jest już bardziej ustabilizowany, a na- 
wet myśli się o nowych rozwiązaniach, które dałyby rynkowi bardziej no- 
woczesne odbiorniki. Rytmiczność pracy zakłóca brak materiałów. Prawie 
przez miesiąc — wiosną — z tego powodu wstrzymana była np. produkcja 
OTV czarno-białych. Pracowników trzeba bvło skierować do innej pracy, 
bo przecież musieli zarobić, ale czy jest to rozwiązanie sprawy? Ludzie 
mówią, że chcą pracować w swoim zawodzie, zgodnie ze swoimi kwalifi- 
kacjami i ambicjami, nierzadko podtvkają pod nos swoje umowy o pracę, 
nie taka to więc prosta sprawa kierować załogę do pracy zastępczej, byle 
tylko trochę zarobiła. Jest początek listopada, a my mamy do odrobienia 
zaległości w ilości ok. 7 tys. odbiorników, 
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— W rozmowach z członkami partii w POP usłvszałam, że załoga się 
zmaiejsza: podobno w roku ubiegłym znów zmalała o 100 osób. Odeszli 
głównie fachowcy. Niektórzy z moich rozmówców również — tak przy- 
najmniej twierdzą — rozglądają się za inną robotą. 

Nie wszyscy wytrzymują szarpaninę nerwów spowodowaną nierytmicz- 
nością produkcji, przestojami, niepewnością co do zarobków. Te — choć 
systematycznie wzrastają — są niskie. Oglądając program. zwłaszcza w ko- 
lorze. niejeden telewidz pomyśli o ludziach produkujących odbiornik jako 
o wspaniałych fachowcach wykonujących pracę trudną i precyzyjną. I po- 
movsli. że ci ludzie to zarabiają! Tymczasem u nas średnia miesięczna płaca, 
liczuna razem z premią z zysku, sięgnie w tym roku około 21800 zł. 
Bedzie wprawdzie o ok. 2800 zł wyższa niż w roku poprzednim, ale znacz- 
nie niższa od uzyskiwanej w wielu innych, choćby warszawskich zakła- 
dach Pewnie towarzyszka nie wie, że my mimo trudności i kłopotów 
zajmujemw w stołecznym czwarte miejsce jeśli chodzi o wartość produkcji 
sprzedanej. ale aż dwudzieste w tabeli osiąganych przez załogę zarobków. 
Więc robotnicy przychodzą do POP czy OOP, albo tu do nas, do KZ 
1 pytają: jak to jest. dlaczego? Przecież my chcemy pracować wydajnie, 
dobrze, owocnie, tylko czy możemy przy tej huśtawce zaopatrzeniowej, 
organizacji pracy, wyłączaniu zimą energii czy co., ciągłej wymianie spo- 
rej części załogi i w związku z tym ciągłej potrzebie uczenia od nowa nie- 
Których ludzi. Nie mówiłem jeszcze tego, że w 1985 r., kiedy zostało wpro- 
wadzone nowe porozumienie płacowe przewidujące zapłatę za faktyczną 
pracę, a nie postój, bumelkę itd., to niemal doszło do strajku. Nie, nie 
„ powodu tego porozumienia. bo z jego zasadami wszyscy się zgodzili. 
7. powodu tego, że były postoje nie zawinione i ludziom groziła utrata za- 
robków. Trzeba było łamać porozumienie i ludziom płacić, oczywiście 
mniej, niż otrzymaliby za faktyczną pracę. 


Kiedy podczas rozmowy z grupą waszych pracowników — byli wśród 
nich partyjni i bezpartyjni — zapytałam o to, co ich najbardziej niepokoi, 
boli, bulwersuje, usłyszałam, że „ślamazarność, z jaką w Polsce wychodzi 
się z kryzysu, i brak wyraźnego postępu w gospodarce oraz w poziomie 
życia. To za długo trwa, cierpliwość się wyczerpuje...”. 

— Ludzie rozumieją trudności i nawet konieczność wyrzeczeń, ale chcą 
już wiedzieć, kiedy te trudności się wreszcie skończą, a wyrzeczenia ogra- 
niczą. Partia jest świadoma takiej właśnie sytuacji — porównałbym ją do 
napiętej struny — i nie zazdroszczę tym, którzy na najbliższej konferencji 
wybrani zostaną do nowych władz, bo ich praca wcale niż nasza łatwiejsza 
nie będzie. Jak długo można w kółko to samo mówić ludziom, nie nara- 
żając na szwank autorytetu i zaufania? 

— Pytani o „sytuację polityczną” w zakładzie, członkowie PZPR odpo- 
wiadają: nastroje się radykalizują z powodu tej huśtawki produkcyjnej 
i niskich zarobków w zakładzie oraz przeciągającego się w ogóle w Polsce 
kryzysu gospodarczego i spowodowanych nim trudności życia. Radykali- 
zują się „przeciwko partii”... 

— Można to tak określić, ale powiem towarzyszce w czym rzecz. Myślę, 
że nie tylko u nas. Trudności, których ludzie rzeczywiście mają dosyć, 
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powodują swolsty zwrot ku produkcji, poprawie organizacji pracy, zarzą- 
dzania itd. To bardzo pozyiywny objaw. Załoga zaczęła się jakby prze- 
konywać, że to od niej samej wiele zależy, że nie ma co oczekiwać na jakiś 
cud, lecz trzeba bardziej energicznie działać. Nastąpił więc zwrot w kie- 
runku samorządu pracowniczego, z nim wiąże się coraz większe nadzieje. 
To też pozytywny, prawidłowy objaw. Mniej pozytywne jednak jest to, 
że do samorządu, do rady pracowniczej, tendencyjnie — tak, tendencyj- 
nie, nie boję się użyć tego słowa — wybrano ostatnio ludzi znanych w za- 
kładzie ze swojej opozycyjności. Są wśród nich osoby mocno swego czasu 
zaangażowane w polityczną działalność „Solidarności”, natomiast człon- 
ków partii niewielu. Albo nie chcieli kandydować, albo zostali wykreśleni 
przez załogę To porażka naszej organizacji. 


— A może raczej potrzeba innego spojrzenia na warunki, w jakich przy- 
szło obecnie partii działać i w jakich zapewne będzie musiała pracować 
w najbliższych latach? Nie ma już w Polsce więźniów politycznych, re- 
presji za przekonania, szykan za taką czy inną przesziość. Wiem, że wielu 
działaczom partyjnym jest i będzie niełatwo, bowiem nie mają już i nie 
będą mieli nad sobą ochronnego parasola. Osiągną tyle, ile pozwoli im na 
to siła argumentacji, przekonywania, konkretnych rczultatów, słowem siła 
partii komunistycznej, robotniczej... 


— Zgadzam się, to również miałem na myśli mówiąc, iż nie zazdroszczę 
ludiom, którzy zostaną wybrani do władz naszej zakładowej organizacji 
partyjnej. Pierwszych konfliktów doświadczyłem na sobie, kiedy trzeba 
było zawalczyć, by samorząd nie rządził partią i związkami zawodowymi, 
nie uzżurpował sobie prawa jedynego decydenta we wszystkich sprawach 
zakiacu i załogi, w tym w sprawach nie tylko produkcyjnych i płacowych. 
Była sprawa warunków socjalnych załogi, które nie najlepiej się przedsta- 
wiają, była sprawa tworzenia regulaminu. polityki kadrowej. W tej ostat- 
niej np. organizacja partyjna może mieć sporo kłopotów, bo chociaż ma 
prawo do opiniowania i rekcmendowania ludzi na różne stanowiska, to 
jednak nie ma przecicż stosu d>cydującego. Wiele zależy od jej siły prze- 
bicia, od umiejętności argumentowania, od trafności doboru osób, które 
rekomenduje. 


* 


Wicle zależy od siły partii i siły jej argumentacji, przekonywania, mą- 
drości. Roztrząsa ten problem studiując protokoły z zebrań, uchwały i re- 
zolucje, materiały przygotowane na konferencję sprawozdawczo-wyborczą 
oraz rozmawiając z tzw. „zwykłymi” członkami partii, robotnikami. Co 
z tego roztrząsania wynika? Jaki jest obraz tej partyjnej siły tak dziś 
potrzebnej do pracy w warunkach zakładowej rzeczywistości, ukształtowa- 
nej taką a nie inną sytuacją w produkcji i taką a nie inną sytuacją poli- 
tyczną i społeczną? 


Znałam organizację partyjną w Warszawskich Zakładach Telewizyj- 
nych przed 19280 r.; byla liczna, skupiała w większości robotników, tech- 
ników, pracewników produkcyjnych. W drugiej połowie 1980 r. i przez 
następnych kilkanascie mirsięcy do partii nikt nie wstępował, ale za to 
czlonkowie raasowo odchodzili i partia topniała. Odchodzili — twierdzi 
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tow Siedlecki — dobrzy, wspanłali, Ideowi towarzysze. Może gdzie Indziej 
— tak przecież głosi dość rozpowsecchniona opinia — odchodzili ludzie 
słabi, zastraszeni, przypadkowo zaplątani w przynależność partyjną albo 
dla kariery, która się kończyła, ale nie u nas. Znam wielu z tych, co odeszli, 
wiem, co są warci. Oni tylko nie godzili się i nadal zresztą nie godzą na 
pracę pozorną, jałową, nieskuteczną, bo partia ciągle jeszcze w wielu swych 
ogniwach czy problemach działa mażo skutecznie. 


Ja też znam takich ludzi, więc wierzę tow. Siedleckiemu. Ale to prze- 
szłość. Przeszłość, której nie wolno zapominać, ale też i która nie może 
paraliżować pracy dziś, jutro. Odeszli źli i dobrzy. Partia popełniła błędy, 
do których się przyznała, a jednym z najpoważniejszych był niewłaściwy 
stosunek do krytyki i opinii ludzi pracy, robotników. Nie wszyscy uwie- 
rzvli, że partia potrafi błędy naprawiać i że proces ten zapoczątkowany 
został i konsekwentnie się pogłębiał jeszcze w okresie najostrzejszego 
konfliktu społeczno-politycznego. Na X Zjeździe w referacie KC padły 
słowa, iż rzecz „nie w bezbłędności, w racji całkowitej i niepodważalnej. 
Partia spełnia swą rolę, gdy błędów unika, a do tych, które się zdarzają, 
umie się przyznać, potrafi je naprawić. Stosunek do krytyki jest codzien- 
nym, praktycznym miernikiem wiarygodności i autorytetu partii. To, co 
boli ludzi, musi boleć partię. Oto zasadniczy warunek społecznego do nas 
zaufania. Tego uczyliśmy się pilnie w ostatnich latach”. Najważniejsze 
więc jest to, jaka jest partia dziś. W zakładzie pracy, wszędzie. Jaka jest 
w WZT? 


Mijająca kadencja rozpoczęła się pod koniec 1£03 r. Oryanizacja par- 
tyjna, którą staram się tu przedstawić, liczyła wówczas o ok. 50 proc. 
mniej członków niż przed sierpniem 1980 r., to jest 374 osoby. Dziś po 
trzech latach od tamtej chwili członków i kandydatów jest 305. A więc 
był to nadal czas topnienia partii w zakładzie. Kandydatów jest 10 i brzmi 
w tym nutka optymizmu; ludzie zaczęli znów do partii przychodzić. Nie- 
wielu jeszcze takich, ale są. A wśród nich robotnicy. Trudno o więcej 
niż tylko o nutkę optymizmu, jeśli się wnikliwiej spojrzy na ową liczbę 
305 członków i kandydatów PZPR w dużym, znaczącym zakładzie pro- 
dukcyjnym. Jest w tej liczbie 59 pracowników emerytowanych oraz za- 
ledwie 5 kandydatów i 22 członlkćw, którzy nie przekroczyli 35 roku życia. 
Tych do 35 nazywa się młodymi. Rokotników łącznie z emerytowanymi 
jest 112. Czy obecny stan partyjnej organizacji jest jedynie rezultatem 
zmniejszania się liczebności załogi? Co sprawiło, że kilxkudziesięciu człon- 
ków trzeba było w krótkim wszak okresie po prosiu skreślić z ewidencji? 


Na terenie WZT działa 10 podstawowych organizacji — zgodnie ze 
strukturą administracyjną przedsiębiorstwu. Średnie upartyjnienie załogi 
ledwie sięga 10 proc. Ale są środowiska, w tym produkcyjne, gdzie człon- 
kowie partii stanowią 4—5 proc. tu pracujących. Nie da się też powie- 
dzieć — i nikt mi tego w zakładzie nie powiedział — Że wszystkie POP 
pracują dobrze i bardzo dobrze, bo niektóre, niestety, pracują bardzo 
słabo. Nie o nich myśleli robotnicy, mówiąc mi podczas rozmów, że orga- 
nizację partyjną widać w zakładzie, że się ożywia, truui:o, groźnie, 
źle. O tym, że nie wszystkie z dziesiątki POP pracują dobrze lub choćby 
wystarczająco dobrze, przekonuje nie tylko bieżąca obserwacja i wedłu: 
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niej kształtująca się potoczna opinia. Wykazała to dokonana przez egzeku- 
tywę KZ w toku trwania kadencji ocena efektywności pracy podstawo- 
wych ogniw partii. 


— Zdajemy sobie sprawę, że najważniejsze to wzmocnienie POP. Po 
to, by ich głos brzmiał donośnie i się liczył w rozstrzyganiu wszystkich 
najważniejszych dla załogi spraw i w ogóle spraw państwa — mówi tow. 
Siedlecki. Taka siła partii — jakie podstawowe organizacje partyjne. Te 
słowa z referatu KC na X Zjeździe trafiły w sedno sprawy i my wzięliśmy 
je sobie mocno do serca. Bo i u nas, jak w ocenie zawartej w owym refe- 
racie dotyczącej całego kraju, są organizacje podstawowe aktywne, zdo- 
bywające zaufanie środowiska, ale są i takie, które funkcjonują anemicznie. 


— Czy były podejmowane działania mające na celu zmianę tego stanu 
rzeczy? Byly. Wyniki wspomnianej ocenv efektywności pracy podstawo- 
wych ogniw omawiano z sekretarzami POP. W celu wzmocnienia więzi 
pomiędzy komitetem zakładowym a członkami partii skupionymi w POP 
sekretarze tych ogniw zapraszani są na posiedzenia egzekutywy i plenum 
KZ. To ich uaktywnia, a jeśli sekretarze są aktywniejsi — to i członkowie 
muszą się ożywiać. Te wspólne zebrania pozwalają skracać drogę prze- 
pływu informacji i opinii w dwie strony — z góry na dół i odwrotnie. KZ 
dowiaduje się na bieżąco, jakie problemy nurtują ludzi z POP, ludzie 
z POP zaś odwrotnie — o problemach „na górze”. Można wypracowywać 
i podejmować najbardziej właściwe wnioski, koncentrować się na naj- 
ważniejszych problemach, najtrafniej dobierać metody działania praktycz- 
nego. 


Nierówno pracują POP; są wśród nich słabsze i silniejsze. Tacv też 
— słabi i silni — są członkowie partii wśród załogi. O większości spośród 
nich każdy, kto jest obiektywny, powie w przedsiębiorstwie: pracowici, 
uczciwi, bezinteresowni. dobrzy fachowcy, mądrzy. Odważni nie boją się 
wychodzić naprzeciw trudnvm sytuacjom, wzbierającym okresami falom 
<vzburzenia. Ale o niektórych się mówi, że milczą, gdy trzeba mówić. przy- 
bierają postawę bierną, gdy trzeba działać, cofają się w cień, kiedy należy 
iść naprzód. Są i tacv, którzv po prostu ulegają Bvwa, że oczywistej de- 
magogii. Wsród zalogi nie brak demagogów, a demagogia bywa efektowna. 
wtedy zwłaszcza, gdy jest trudno, znajduje posłuch. 


W poszukiwaniu opinii o członkach partii wertuję materiały przygotowa> 
ne na zakładową konferencję sprawozdawczo-wyborczą. Przebija z nich 
niepokój o zbvt małv, jak dotąd. udział członków partii w samorządzie 
załogi, radzie pracowniczej, w związkach zawodowych. Z tymi organiza- 
cjarai współpraca w okresie prawie całej kadencji układała się dobrze, na 
zasadzie poszanowania samorządności i niezależności każdej ze stron. 
W zasadzie. Po nowym wyborze rady pracowniczej co nieco się zmieniło, 
ale o tym już była mowa. A poza tym komitet zakładowy ma w planie 
działalność zmierzająca do wyjaśnienia ewentualnie spornych spraw i mo- 
gacvch zaistnieć konfliktów oraz ułożenia współdziałania od nowa na za- 
sadjuch najbardziej korzystnych dla ogółu, a nie dla ambitnych jednostek. 
W materiałach przedkonferencyjnych za prawdziwie niepokojące ziawisko 
uznaje się brak organizacji młodzieżowej w środowisku pracy. Istnieje ona 
jedynie w środowisku uczniowskim. Potem, gdy uczniowie rozpoczynają 
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w zakładzie pracę zawodową. organizacji swojej już nie mają. To problem, 
z którym nowe władze zakładowej organizucji partyjnej muszą się uporać. 
Nikt młodych nie zamierza wyręczać, ale trzeba i można przecicż jakoś im 
pomóc. 

Na pytanie, jacy są członkowie PZPR, usłyszeć można również odpo- 
wiedź, iż są aktywni na zewnątrz zakładu. Dotyczy to działalności sporej 
liczby członków partii w Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej, w radach naro- 
dowych, w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowego. 


* 


Siłą partii są jej ludzie, dlatego staram się dociec, jacy są członsowie 
partii w zakładzie, który odwiedziłam. Przyznaję, że głęboko trafiły do 
mego przekonania słowa wypowiedziane na X Zjeździe: „Partia jest ludzką 
wspólnotą, dobrowolnym zespoleniem się ludzi, którzy mają jeden cel 
i jedną do niego uznają drogę, którzy wybrali partyjność jako koncepcję 
na życie, którzy partii oddają część siebie i partią siebie wzbogacają . 
To nie urząd „do spraw” ani „superurząd” nad administracją. społecznymi 
ciałami itd. Zespoł ludzi tworzących partię musi znać coś więcej niż swoj 
Statut, uchwały instancji. Siłą tej partyjnej wspolnoty jest siła argumen- 
tów. Stąd moje pytanie do sekretarza: czy zmuszeni do zajmowania się 
w stopniu o wiele większym, niż w warunkach nazwijmy normalnych, 
problemami produkcji pamiętaliście jednocześnie np. o szkoleniu, kształ- 
towaniu świadomości, uzbrajaniu w argumenty? 


— Partia nie może się wyrzekać wpływu na funkcjonowanie gospo- 
darki i my się tego nie wyrzekliśmy, ale przecież nie zastępowaliśmy w 
sprawach produkcji administracji, dyrekcji, rady pracowniczej. Poświęca- 
iiśmy sprawom gospodarczym ogromnie dużo uwagi i czasu, bo one rzue 
towały i rzutują na atmosferę polityczną w zakładzie i poza nim. Partia 
przewodzi w jeden sposób, a mianowicie, kiedv służy ludziom pracy, klasie 
robotniczej i, szerzej, narodowi. Kiedy służy nie w słowach. ale w czynach. 
Sxutecznie. Nasze problemy produkcyjne to problemy ludzi pracv, ich 
rodzin. Ale przecież, mimo rozmaitych kłopotów, trudności i w końcu 
ciągłej jeszcze naszej słabości, zajmowaliśmy się i będziem nadal zaj- 
mować problematyką rozmaitą. Do osiągnięć naszej partyjnej organizacji 
zaliczyłbym np. rozwój szkolenia i uporządkowanie polityki kadrowej. 
I jedno, i drugie wiąże się ściśle z siłą partii, jej argumentacją, pracą ma- 
jącą wpływ na świadomość ludzką. 


* 


— (Co to znaczy: uporządkowanie polityki kadrowej? 

— Staraliśmy się zrealizować założenia polityki kadrowej zaakcepto- 
wane na XIII Plenum KC PZPR w październiku 1983 r. Założenia zmie- 
rzające do stworzenia demokratycznych form podejmowania decyzji i li- 
czenia się przy tym z odczuciem społecznym co do jej trafności. Stara- 
liśmy się więc przez całą kadencję — i rzecz jasna nadal staramy i bę- 
dziemy starać się bez względu na to, kto do władz naszej organizacji zo- 
stanie na konferencji wybrany — wpływać na to, by o awansie pracow- 
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ra nio © zydowała przynależność organizacyjna, ale jego postawa w pra- 
CJ. Goaw.o:tjznic, kwaliikacje, morale, w konsekwencji gwarancja, że 
ce. wiek ten riożliwie najbardziej będzie przydatny w procesie realizacji 
ce. 'w exonomicznych, społecznych, wychowawczych i ideowych przed- 
S.ębiorstwa. Nasza organizacja partyjna przeprowadziła więc wspólnie 
z ać ministracją zakładu i przy współudziale rady pracowniczej oraz związ- 
ln zawodowego kompleksową ocenę kadry kierowniczej przedsiębiorstwa. 
W jej wyniku m. in. wytypowani zostali ludzie, którzy tworzą szeroką 
re rrwe kadrową, a wiedząc, iż mają szanse awansu, dokształcają się, sta- 
raj najicpiej pracować, zdobywać zaufanie i poparcie załogi właśnie za 
JA astywną postawę. Na bieżąco kontrolujemy stosowanie zasad po- 
livki kndrowej, oceniamy ludzi, zasięgając opinii również bezpartyjnych. 
a "siania te pozwoliły egzekutywie KZ na opracowanie w listopadzie 
lea r. oceny społeczno-politycznej przedsiębiorstwa i wyciągnięcie wnio- 
SKY praktyc znych do dalszej działalności na rzecz wypełniania przez 
zosi.d jego funkcji nie tylko produkcyjnych, ale również spoleczno-poli- 
68 nych. 

-— Wzrasta rola mistrzów i brygadzistów, a przynajmniej powinna 
vzrastać w warunkach reformy, samodzielności, a przy tym licznych trud- 
SSS 

— a. hizacja partyjna ma w planie dokonanie kompleksowej oceny 
w..snie rustrzów i brygadzistów i również wytypowanie kadry rezerwo- 
vo; ra te stenowiska. Oczywiście, zrobimy to wspólnie z administracją 
l eoub'zucjami spoioczno-zawodowymi oraz politycznymi działającymi 
W Dr Za a Jeśli partia będzie trafnie oceniać ludzi, jej głos 
|. cie się ni jbardziej liczył, chociaż przecież nie jest decydujący. Polityka 
Kotrowa — to polityka żywa, stała działalność, to nie jest skończony już 
proces. Vymaga on jeszcze vreryfikacji, poprawek, udoskonaleń. 


— W.bomnizł towarzysz sekretarz o rozwoju szkolenia jako formie uz- 


boojor. a ludzi w argumenty, kształtowania świadomości... 
— W owalniej kacencji udało się nie tylko reaktywować różne formy 
Ste 5, ele jo poszerzyć i rozwinąć. Uznaję to za sukces, mam też z tego 
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POW JP ws 2114 satyclakeję. W ciągu niecałych trzech lat odbyliśmy bo- 

3  oyan szkoleniowych. Tematyka różnoroana, dotycząca proble- 
WEZ GM NSI A współczesnego świata. Jeśli szkolenie było 
pos: lwno w Sposob ciekawy przez mądrego i cickawego człowieka — 
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o 1 zawetowanie było ogromne, dyskusja żywa, padało wiele pytań. 
(C" em iocrex tok nie było i o tym wiemy, wyciacając z tego wnioski na 
Po 7100 Są toż kłopoty z odpowiednią lekturą. Zebrania szxoleniowe 


Ę SF Jork TóbGha dzialania, 

RZE OZ RZ niiów, w tym bezpartyjnych, którzy w trakcie rozmowy 
Bo. 1 Z w u, że są słuchaczami szkoły aktywu robotniczego. W tym 
SOARAOANA | . niej 30 pracowników zakładów, w tym 16 członków 
nuta Ww „anabzie” kacencji przygotowanej na konferencję sprawozdaw- 
CZD-WĄ DOPCZĄ CZ). in, Że „w roku bieżącym wprowadzona jest nowa forma 
3 a: — „ ospoły Kształcenia Ideologicznego. Egzekutywy POP muszą 
jodark boridej niż dotychczas zadbać o zwiększenie ilości uczestników 
© * R > om toż, że organizacja partyjna w roku bieżącym skiero- 
Va Czicry Gsoby na roczne studia nauk społecznych. 


Do celów kształcenia załogi, kształtowania jej świnTomośj, wciygania 
w sprawy zakładu przy pomocy szerokiej i pruwdziwej informa cii wyso- 
rzystuje się też biuletyn zakładowy i nade wszystko radiowęzeł. Nad ra- 
diowęzłem, słusznie uznanym za jedną z najważniejszych możliwości intor= 
mowania załogi, sprawuje pieczę powołany niedawno Zakładowy Ośrosex 
Kształcenia i Informacji. Nad biuletynem także. W radzie progiomowej 
są przedstawiciele partii oraz rady pracowniczej i zwiazku zawodowego. 
O efektach pracy tego ośrodka trudno jeszcze mówić, ale o pianach już 
można; prowadzone od niedawna szkolenie kadry kierowniczej w zwkocs.e 
organizacji i zarządzania w WZT zostanie właśnie poważnie rozszerzone. 
Przy pomocy audycji nadawanych przez radiowęzeł rozpocznie się wkrótce 
powszechne szkolenie ekonomiczne załogi. O tym, jak potężną bronią 
i kontrbronią jest radiowęzeł w zakładzie, partia niejeden raz przekony- 
wała się w okresie ostrego kryzysu przed paroma laty, a i teraz też to 
przekonywanie się nie bywa jej oszczędzane. Przez radiowczeł w WZT 
np. nowo wybrana rada pracownicza ,„,puściła” niedawno snoro siów kry- 
tyki pod adresem komitetu zakładowego partii. To było wtedy, kiedy zaini- 
niała kontrowersja wokół tworzenia w zakładzie komisji socja'nej. ITndzie 
słuchali, bo to była jakaś nowość po paru ostatnich latach, a nicenióczy 
zasładali się o to, czy partia się odetnie, czy będzie milczała... 


x 
Jedna partyjna organizacja na szczeblu zakładu. Wybrana doóś przy- 
padkowo. Czy jest typowa, czy może być choćby w przybliżeniu v %:1n- 


kiern zakładowych organizacji partyjnych w Polsce? 


„2a Waszą wolność i naszą” 


Jarosław Dąbrowski 
i Walery Wróblewski 


JERZY WĄGRODZKI 


Jarosław Dąbrowski i Walery Wróblewski to czołowe postacie rady- 
kalnego skrzydła polskiej lewicy demokratvcznej. ktorego ewolucja pro- 
wadziła do obozu „rewolucji socjalnej. W tym roku przypada 150-lecie 
ich urodzin. 

Jarosław Dąbrowski urodził się 13 listopada 1836 r. w zubożałej rodzinie 
szlacheckiej w Żytomierzu na Wolvniu. Mimo upadku powstania listopa- 
dowego i związanych z nim represji w większości tamtejszych polskich 
domów panowała atmosfera patriotvzmu. Tak bvło również u Dąbrow- 
skich. Sięgałv na Wołvń odgałęzienia ważniejszych organizacji niepodle- 
glościowych. docierały nielegalne odezw i pisma emigracyjne. Ważnvm 
ośrodkiem życia narodowego bvło miejscowe gimnazjum, z którego wv- 
szli późniejsi wvbitni dzialacze ruchu niepodległościowego — Józef Ko- 
rzeniowski i Zygmunt Sierakowski. 

Dąbrowski do niego nie uczęszczał. Ciężkie warunki materialne spra- 
wiły, że ojciec oddał go w 1045 r. do Korpusu kadetów w Brześciu Litew- 
skim. Brutalnv reżim mikołajowskiej szkoły wojskowej, a zarazem panujaą- 
ca wśród uczniów pochodzenia polskiego i rosyjskiego atmosfera koleżeń- 
stwa i solidarności nie pozostały bez wpływu na przyszłe poglądy chłopca. 
Wtedy właśnie poznał wielu ludzi, z którymi później prowadził wspólną 
walkę przeciw caratowi. m. in. Zygmunta Padlewskiego. 

Po zakończeniu nauki w Brześciu w 1853 r. został przeniesiony do tzw. 
Szlacheckiego Pułku w Petersburgu, przekształconego później w Kon- 
stantynowski Korpus Kadetów. Tu zaprzyjaźnił się z młodszym o 2 lata 
kadetem Andriejem Potiebnią. Po ukończeniu szkoły w 1855 r. został 
przydzielony w stopniu chorążego do XIX brygady artylerii stacjonują- 
cej na północnozachodnim Kaukazie. Był to okres zmagań armii carskiej 
z broniącymi swej niezawisłości plemionami górali kaukaskich pod wodzą 
legendarnego Szamila. Młody oficer odznaczył się w walkach, za co został 
awansowany na porucznika i odznaczony orderem Św. Stanisława. Ale 
okres ten pozwolił mu zrozumieć zaborczy charakter toczonej tam wojny. 


s 


Własne przemyślenia oraz docierające na Kaukaz echa petersburskich 
i moskiewskich dyskusji politycznych, wiążących się ze wstrząsem spowo- 
dowanym przez klęskę Rosji w wojnie krymskiej, spowodowały przełom 
w jego sposobie myślenia(1). Był to początek procesu, który uczynił z Dą- 
browskiego rewolucjonistę służącego sprawie niepodległości Polski, go- 
towego do walki z samodzierżawiem. 

Decydujące dla dalszej drogi Dąbrowskiego były lata studiów (1859— 
—1861) w elitarnej Akademii Sztabu Generalnego w Petersburgu. Jako 
jeden z najzdolniejszych słuchaczy ukończył ją w randze sztabskapitana. 
Były to lata tzw. „odwilży posewastopolskiej”, narastania ruchu demo- 
kratycznego obejmującego szerokie kręgi społeczeństwa rosyjskiego, zwła- 
szcza młodzieży studenckiej oraz części korpusu oficerskiego. Petersburg 
stał się ośrodkiem sił domagających się zreformowania ustroju wewnętrz- 
nego Rosji, przede wszystkim wprowadzenia podstawowych swobód demo- 
kratycznych oraz rozwiązania nabrzmiewającej kwestii chłopskiej. Naj- 
bardziej radykalni działacze marzący o obaleniu caratu tworzyli na wpół 
konspiracyjne koła rewolucvjno-domokratvczne. Objęły one również część 
petersburskiej Polonii. 

Organizatorem tajnych kół polskich oficerów, z których najsilniejsze 
działało w Akademii Sztabu Generalnego, był Zvgmunt Sierakowski, póź- 
niejszy głośny przywódca powstania na Zmudzi(2). Dąbrowski szybko zna- 
lazł się pod wpływem stiuszego kolegi, mającego poważanie w gronie 
oficerskim i utrzymującego bliskie kontakty z demokratami rosyjskimi, 
m. in. z kręgu „Sowriemiennika” Nikołaja Czernyszewskiego. 

Wkrótce stał się pomocnikiem Sierakowskiego. Dzięki niemu kontynuo- 
wał edukację patriotyczną i polityczną oraz uzupełniał swą wiedzę histo- 
ryczną. Coraz szerzej nurtowała go myśl o potrzebie powiązania programu 
walki o niepodległość z rozwiązaniem kwestii chłopskiej. Dąbrowski stał 
się jednym z głównych przywódców kółck oficerskich, dążył do ich połą- 
czenia w jednolitą orgunizację spiskową. Jego mieszkanie było często 
miejscem „wieczorów literuckich”, będących w rzeczywistości zebraniami 
konspiracyjnymi. Oprócz Siorukowskiego i Dąbrowskiego do wyróżniają” 
cvch się działaczy należeli m. in. głośni później w powstaniu Michał Kruk= 
-Heyvdenreich, Zygmunt Padlewski. Józef Hauke-Bosak i Zygmunt Chmie- 
leński. Na przełomie lat 1860/1861 powstało ściśle zakonspirowane Koło 
Oficerów Polaków w Petersburgu. Organizacją nadal kierował Sierakow= 
ski, jednak faktycznym przywódcą stał się Dąbrowski, noszący wówczas 
pseudonim „Łokietek”. 

Do konspiratorów petersburskich zaczęły docierać echa wydarzeń w 
Warszawie, gdzie doszło do demonstracyjnych wystąpień przeciwko wła- 
dzom zaborczym. Wtedy to (w końcu grudnia 1860 r. lub w początkach 
stycznia 1861 r.) Dąbrowski przyjechał do Warszawy w sprawach rodzin- 
nych. Przy okazji zapoznał się z miejscowym ruchem niepodległościowym 
i nawiązał z nim pierwsze kontakty. Po rozmowach z działaczami warsza- 
wskimi powrócił do Petersburga przekonany o potrzebie powstania zbroj- 
nego(3). Koło Oficerów Polaków zaczęło przygotowywać do tego kadry. 


(1) P. Dąbrowska — „Pamiętnik”, „Twórczość”, 1946, nr 11, str. 13. 
(2) J. Zdrada — „Jarosiaw Dąbrowski 1836—1871", Kraków 1973, st. 56—57. 
(3) J. Zdrada, op. cit., str. 73, 
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Sam Dąbrowski opracowywał instrukcje dla dowódców i regulaminy dla 
oddziałów powstańczych. 

Do najważniejszych należała sprawa współpracy polskich konspirato- 
rów z rewolucyjnym ruchem rosyjskim. Był to warunek zniwelowania 
zdecydowanej przewagi militarnej caratu, który był wspólnym wrogiem 
polskich i rosyjskich demokratów. Ich współpraca nasilała się stopniowo. 
Spektakularnym przejawem tego był udział Polaków w manifestacyjnym 
pogrzebie Tarasa Szewczenki zimą 1861 r. Następnego dnia Rosjanie 
czcili wespół z Polakami pamięć ofiar manifestacji warszawskich. Idee re- 
wolucyjnych demokratów rosyjskich, zwłaszcza Czernyszewskiego, Do- 
brolubowa i Hercena, oddziaływały na wielu polskich konspiratorów. Czy- 
tali nielegalne wydawnictwa rosyjskie, które sympatyzując gorąco ze 
sprawą Polski popierały hasło jej niepodległości. 

Ukazujący się nielegalnie „Wielkorus” we wrześniu 1861 r. wymieniał 
wyzwolenie Polski jako jeden z trzech podstawowych warunków wpro- 
wadzenia w Rosji ustroju opartego na praworządności: „Rosyjscy zwolen- 
nicy praworządności winni domagać się bezwarunkowego wyzwolenia 
Polski. Obecnie stało się jasnym aia wszystkich, że nasze panowanie nad 
nią opiera się jedynie na przemocy zbrojnej. A dopóki w jednej części 
państwa panowanie nad cywilizowanym narodem utrzymuje się dzięki 
systemowi despotyzmu wojskowego — rząd nie może się wyrzec tego sy- 
stemu i w pozostałych częściach państwa (...) interesy wolności Rosji wy- 
magają oswobodzenia Polski (..) Nasza duma narodowa i miłość ojczyzny 
oraz względy gospodarcze wymagają tego również (4). 

Znany publicysta Nikołaj Szetgunow wzywał w odezwie „Do żołnie- 
rzy rosyjskich”, aby nie dali się oni użyć przeciw broniącym swoich słu- 
sznych praw Polakom: „Iażdy naród winien być wolny, a więc niech 
się wyzwalają. Niech im Bóg dopomoże! I wy pomóżcie im, bracia!”(5). 
Wtórował tym głosom Hercen, który w słynnym ,.Kołokole”, w artykule 
„Vivat Polonia!” będzcym reakcją na warszawskie wypadki lutowe 1861 r. 
wzywał żołnierzy i oficerów rosyjskich, aby nie podnosili oręża na Pola- 
ków, gdyż „Nie narodu rosyjskiego bronicie w Polsce (...) W Polsce broni- 
cie bezprawnych roszczeń caratu '(6). Piętnując kwietniową masakrę mani- 
festantów na placu Zamkowym w Warszawie pisał o łzach cisnących mu 
się wówczas do oczu i wznosił toast „za całkowitą, bezwarunkową nie- 
podległość Polski! Za jej wyzwolenie od Rosji i od Niemiec! Za brater- 
skie zjednoczenie Rosjan z Polakami!'(7). W kolejnych numerach „Koło- 
koła”. Hercen ostro piętnowa! carat za brutalne masakry w Królestwie Pol- 
skim. Z racji dużej popularności, jaką cieszył się „Kołokoł” w Rosji, pod- 
jęta przezeń obrona sprawy polskiej odbijała się szerokim echem. Głosów 
takich ze strony rosyjskiej było więcej. 

Po ukończeniu Akademii młody oficer został przydzielony w lutym 
1062 r. w charakterze kwatermistrza do 4 dywizji stacjonującej w War- 


(3) J. Kowalski — „Rewolucyjna demokracja rosyjską a powstanie stycznio- 
we”, Warszawa 1955, str. 172. 

(5) Op. cit., str. 176—177. 

(6) A. Hercen — „O powstaniu styczniowym. Wybór pism”, Warszawa 1962, 
str. 81—85. 

(7) Op. cit., str. 86. 
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szawie. Był to w dziejcch miasta dramatyczny okres. Masakrowanie mani- 
festacji nie uśmierzyło wrzenia. 14 października 1861 r. władze wprowa+* 
dziły stan wojenny. Nadal jednak rozrastał się i krystalizował ruch kon- 
spiracyjny, wyraźnie już wówczas podzielony na radykalnych „Cczerwo- 
nych” i umiarkowanych „białych”. Szczególną energią odznaczali się dzia- 
łacze lewicy „czerwonych”, którzy przeciwdziałając ugodowej polityce 
Wielopolskiego i umiarkowaniu „białych doprowadzili do zjednoczenia 
licznych, lecz poprzednio nie współdziałających ze sobą kółek radykal- 
nych. Kierował nimi powstały 17 października 1861 r. tzw. Komitet Miej- 
ski, koordynujący działania zmierzające do przygotowania powstania. 

Po przybyciu do Warszawy Dąbrowski dzięki swej wybitnej osobowości, 
pozycji w konspiracji petersburskiej i związkom z ruchem rosyjskim szyb< 
ko wysunął się na czoio. Wiosną 1862 r. został członkiem Komitetu Miej- 
skiego „czerwonych ”. Z jego ramienia został mianowany naczelnikiem mia- 
sta Warszawy. Dynamiczny, zdolny organizator doprowadził do końca sca- 
lenie działających w Warszawie kół spiskowych w sprężystą tajną organi- 
zację. 

Centralny Komitet Narodowy, jaki powstał w maju na gruncie Komite- 
tu Miejskiego, miał już charakter rządu podziemnego państwa polskiego. 
Dąbrowski nawiązał jednocześnie współpracę z tajną organizacją oficer- 
ską stacjonującej w Królestwie I Armii carskiej. Powstała z inicjatywy 
petersburskiego koła Sierakowskiego, liczyła ona kilkuset członków, zaró- 
wno Polaków, jak i Rosjan, utrzymując kontakty zarówno z kierownictwem 
„czerwonych” w Warszawie, jak i z rosyjską centralą powstałej wówczas 
„„Ziemli i Woli”. Po aresztowaniu jej przywódcy, Rosjanina Wasyla Kanpliń- 
skiego, Dąbrowski stanął na jej czele. W CKN opowiadał się za szybkim 
wybuchem powstania. 

Przygotowań nie powstrzymały carskie represje przeciw działaczom or- 
ganizacji oficerskiej (egzekucja Jana  Arnholdta, Piotra  Śliwickiego 
i Franciszka Rostkowskiego). Dąbrowski opracował plan wybuchu powsta- 
nia w sierpniu 1862 r., zakładający m. in. przy udziale konspiratorów rosyj- 
skich opanowanie Cytadeli Warszawskiej i twierdzy w Modlinie, gdzie 
były znaczne zapasy broni(8). Plan ten nie został jednak przeprowadzony. 

W nowym, zmienionym pod względem personalnym CKN Dąbrowski 
nadal pełnił funkcję naczelnika miasta oraz kierował Wydziałem Woj- 
skowym, kontynuując przygotowania do powstania. Należał do inspira- 
torów głośnych, choć nieudanych zamachów na namiestników carskich 
w Warszawie: gen. Ludersa i Wielkiego Księcia Konstantego oraz margra- 
biego Wielopolskiego, co miało pokrzyżować zamierzenia polskiego obozu 
ugody. 14 sierpnia 1862 r. został jednak aresztowany i osadzony w X Pa- 
wilonie Cytadeli Warszawskiej. Było to dużą stratą dla obozu powstań- 
czego, gdyż Dąbrowski był w CKN jedynym wojskowym trzymającym 
w swych rękach całość przygotowań do powstania. 

Będąc w więzieniu, nadal utrzymywał łączność z członkami CKN za po- 
średnictwem odwiedzającej go narzeczonej Pelagii Zgliczyńskiej(9). W 
początkach stycznia 1863 r. przedstawił m. in. nowy plan akcji zbroj- 


(8) 8. Kieniewicz — „Powstanie styczniowe”, Warszawa 1972, str. 231—240; J. Zdra- 
da — „Jarosław Dąbrowski 1836—1871"”, Kraków 1973, str. 119—129, 
0) P. Dąbrowska, op. cit., str. 15. 
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nej zakładający opanowanie Modlina I ogłoszenie tam siedziby Rządu Na- 
rodowego(10). Zamiar nie mógł jednak zostać zrealizowany. Po wybuchu 
powstania, marząc o czynnym udziale w walce, podejmował dwukrot- 
nie nieudane próby ucieczki(11). W X Pawilonie przeżywał niepowodzenia 
powstańcze, aresztowania i egzekucje jego uczestników, m. in. sierpnio- 
wą egzekucję członków Rządu Narodowego z Romualdem Trauguttem 
na czele w 1864 r. 

W początkowej fazie śledztwa niczego poważnego mu nie udowodniono. 
Mimo to nadal przebywał w X Pawilonie, gdzie wziął ślub ze Zgliczyńską. 
Dopiero zeznania aresztowanych w 1864 r. (m. in. W. Miładowskiego 
i O. Awejde) pozwoliły władzom zorientować się w jego właściwej roli. 
Spowodowało to wznowienie śledztwa, w wyniku czego w listopadzie 
1864 r. otrzymał wyrok śmierci, zamieniony następnie na 15 lat katorgi 
w kopalniach nerczyńskich(12). W drodze na Syberię zbiegł w przebraniu 
kobiecym z więzienia etapowego w Moskwie. Wagę jego ucieczki docenił 
władze zaborcze. Ówczesny namiestnik Królestwa gen. T. Berg pisal 
o Dąbrowskim, że „jest to nowy Bakunin, jeśli jest prawdą, że udało mu 
się uciec, wkrótce usłyszymy o nim'(13). Z pomocą rewolucjonistów rosyj- 
skich ukrywał się przez kilka miesięcy w Moskwie i Petersburgu, zor- 
ganizował też ucieczkę żony skazanej na zesłanie. Z fałszywym paszpor- 
tem przedostał się wraz z nią latem 1863 r. przez Sztokholm do Paryża(14). 
Spotkał tam przybyłego rok wcześniej Wróblewskiego. 


* 


Walery Wróblewski urodził się 27 grudnia 1836 r. na Litwie w niewiel- 
kiej osudzie Żołudek w pow. lidzkim w dość zamożnej rodzinie szlache- 
ckiej. Jako 8-letni chłopiec przeniósł się wraz z rodziną do Wilna. 
W 1846 r. został przyjęty do miejscowego gimnazjum gubernialnego, tzw. 
Instytutu Szlacheckiego. Narastającej wówczas rusyfikacji skutecznie 
przeciwdziałałla atmosfera patriotyzmu panująca zarówno w jego domu ro- 
dzinnym, jak i w szkole. W rodzinie Wróblewskiego bvli uczestnicy spis- 
ków niepodległościowych i zesłańcy svbervjscy, jak np. stryj Eustachv, w 
którego domu spotykał m. in. Zygmunta Sierakowskiego. Konstantego Kka- 
linowskiego i innvch patriotów, przeważnie o orientacji demokratycznej. 
Do najbliższych jego przyjaciół należeli przywódcy tzw. Związku Bratnie- 
go Młodzieży Litewskiej — organizacji spiskowej o profilu demokratycz- 
nvm. Młodv Wróblewski mocno przeżywał Wiosnę Ludów, której wyda- 
rzenia odbiły się głośnym echem na Litwie. Wszystko to kształtowało po- 
zladv kilkunastoletniego chłopca. 

Po skończeniu gimnazjum Wróblewski wstąpił w 1853 r. do Instv- 
tutu Leśnictwa i Miernictwa w Petersburgu. Tutaj poszerzył swoj krąg 
znajomości m. in. o wielu postępowych Rosjan, poznał rosyjską lite- 
rature rewolucvjną. Mianowany chorążym w korpusie leśniczym po skoń- 
czcniu Instvtutu w 18537 r. został skierowany na stanowisko pomocnika 


— __- mm—— 


(10) J. Zdrada, op. cit., str. 189—191. 

(11) P. Dąbrowska, op. cit., str. 17—18. 

(12) J. Zdrada, op. cit, str. 205—208. 

(13) J. Borejsza — „Piękny wiek XIN", Warszawa 1984, st. 327. 
(14) P. DybLrowska, op. cit., str. 25—31, 
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szkoły leśnej w Sokółce. Przybył tu jako młody człowiek o skrystalizowa- 
nych, radykalnych poglądach społeczno-politycznych, jako „zapaleniec 
o rewolucyjnym spojrzeniu (15). 

Swoje poglądy umiał jednak konspirować, co umożliwiło awans: w kwie- 
tniu 1861 r. został porucznikiem, a w styczniu 1862 r. — tymczasowym 
kierownikiem szkoły. Pracując w Sokółce, Wróblewski założył grupę kon- 
spiracyjną, która z czasem rozrosła się w znaczną organizację na Gro- 
dzieńszczyźnie. Ściśle współpracował tam z radykalnym przywódcą re- 
wolucyjnego ruchu ludowego, Konstantym Kalinowskim. Obaj zdawali 
sobie sprawę, że powodzenie przyszłej walki z caratem w dużej mierze za- 
leżeć będzie od poparcia ludu wiejskiego, na tym terenie przeważnie biało- 
ruskiego. Prowadzona przez nich agitacja miała wykazać chłopom zależ- 
ność między zniesieniem pańszczyzny i nadaniem ziemi a sukcesem pol- 
skiego powstania. Tajne pismo ,„„Mużycka Prauda” (redaktorem naczelnym 
był Kalinowski) kolportowane wśród miejscowych chłopów krytykowało 
carat i jego reformę uwłaszczeniową z 1861 r., postulując reformy i swo- 
body demokratyczne: zniesienie pańszczyzny, nadanie chłopom ziemi, 
zrównanie wszystkich wobec prawa, redukcję podatków etc.(16). Przed 
wybuchem powstania Wróblewski był na Litwie jednym z najczynniej- 
szych działaczy, bliskim lewicy „czerwonych”. 

Powstanie wybuchło tam w trzy miesiące po zrywie styczniowym w Kró- 
lestwie, dopiero w kwietniu 1863 r. Wróblewski, w stopniu kapitana, opuścił 
wówczas Sokółkę i „poszedł w bój”, czego los poskąpił Dąbrowskiemu. Od 
początku działań wojennych był jednym z głównych dowódców partii 
powstańczych na Grodzieńszczyźnie. Mimo braku doświadczenia wojen- 
nego okazał się świetnym partyzantem, umiejącym znakomicie wykorzy 
stać znajomość terenu. W uznaniu zasług w sierpniu 1863 r. został miano- 
wany przez Rząd Narodowy naczelnikiem wojennym województwa gro- 
dzieńskiego. Zręcznie wymykał się przeważającym siłom nieprzyjaciel- 
skim. We wrześniu 1863 r. przybył do Warszawy, gdzie Rząd Narodowy 
aprobował jego dalsze planv powstańcze. 

Wróblewski, podobnie jak mianowany nieco później dyktatorem Ro- 
muald Traugutt. nie tracił wiary w zwycięstwo. Chciał podtrzymać dzia- 
łania wojenne do wiosnv następnego roku, licząc na wznowienie wów- 
czas działań powstańczych na większą skalę. Za zgodą Rządu Narodowe- 
go z podległymi mu oddziałami przeszedł na tereny województw podla- 
skiego i lubelskiego, odnosząc kilka orężnych sukcesów. W grudniu 1863 r. 
siine zgrupowanie gen. Michała Kruka-Hevdenreicha po stracie 60 proc. 
żołnierzy przekroczyło granicę galicyjską. Wróblewski, dowodzący wów- 
czas najsilniejszym zgrupowaniem powstańczym na tym terenie, został 
mianowany naczelnikiem wojennym województw podlaskiego i lubel- 
skiego. Nastąpiło to w pierwszej połowie stycznia 1864 r., w bardzo ciężkiej 
sytuacji militarnej. 19 stycznia podczas starcia z kozakami pod Rudką Ko- 
rybutową w pow. radzyńskim został ciężko ranny. Przewieziono go do je- 
dnego z dworów szlacheckich, a następnie w przebraniu kobiecym przemy- 
cono do Galicji, skąd po kuracji udał się na emigrację do Paryża. 


(13) J. Borejssa — „Patriota bez paszportu”, Warszawa 1982, str. 21. 
(16) J. Borejsza, op. cit., str. 25—28; S. Kieniewicz, op.cit, str. 292--293, 
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Walczył w powstaniu prawie rok. Ujawniając duży talent wojskowy, 
odzriaczając się osobistą odwagą i poświęceniem, okazał się jednym z naj- 
zdolniejszych jego przywódców. Do kraju wrócić nie mógł, ponieważ ciążył 
na nim wydany zaocznie wyrok śmierci „za sprawowanie funkcji najpierw 
rewolucyjnego naczelnika powiatu sokólskiego, a następnie naczelnika 
bandy”(17). 

Powstanie dogorywało; wykruszały się kolejne oddziały. Ogłoszona 2 
marca 1864 r. carska reforma uwłaszczeniowa rozwiała nadzieje na ma- 
sowy udział chłopów w walce zbrojnej. Svmbolem klęski bvła egzekucja 
członków Rządu Narodowego 5 sierpnia 1864 r. Wróblewski bvł już wów- 
czas w Paryżu, dokąd przybył w lipcu. W rok później spotkał się tam z 
Jarosławem Dąbrowskim. 


* 


Upadek powstania styczniowego spowodował kilsutysięczną falę emigra- 
cyjną jego uczestników. Większcść uchodźców tradycyjnie kierowała się 
do Francji, zwłaszcza do Paryża będącego centrum politycznej emiarncii 
polskiej. Emigranci tworzyli tu swoisty „Polski Paryż” z własnymi szka- 
łami, stowarzyszeniami naukowymi. polfycznyrni i zawodowymi. Przeby- 
wali tu i działali przywódcy głównych ugrupowań emigracyjnych. 

Wróblewski i Dąbrowski imali się vóżnych zawodów. Dąbrowski, wyko- 
rzystując umiejętności nabvte w szxole wojskowej, znalazł posadę kreśla- 
rza i kartografa. Wróblewski trudnił się jokiś czas zapalaniem latarni ulicz- 
nych, później był nauczycielem, wreszcie pracował jako zecer w polskiej 
drukarni. 

Obaj od początku czynnie zaangużowali się w działalność polityczną, 
szybko stając się czołowymi postaciami Gość si'nego cbozu demokratycz- 
nego. Ówczesna emigracja polska bvła w dużej mierze plebejska, bardziej 
od poprzedniej podatna na radykalne hasła. Silna była wiara w możliwość 
nowego powstania mogącego przynieść Polsce niepodległość, Dlatego utrzy- 
mując łączność z kraiem kontynuowano przygotowania konspiracvine. Sta- 
rano się zarazem wypracować taki program społoczny, który móglby po- 
rwać do walki masy ludowe. 

Dąbrowski i Wróblewski aziałali w tym duchu w wielu organizaciach. 
Obaj byli m. in. członkami radykalnego Stowarzyszenia Wojskowych 
Sprzysięgłych. Wróblewski, który był ponadto członkiem bardziej umiarko- 
wanego Towarzystwa Wojskowych Polskich, zasiadał również w Radzie 
Przewodniczącej Stowarzyszenia Wzajeranej Bratniej Pomocy. Został też 
przewodniczącym tzw. Delegacji Litewskiej skupiającej powstańców z Li- 
twy i Białorusi. opiekującej się fund':szami pozostałymi z powstania na 
tych terenach. Współpracował z nią również Dąbrowski, starając się o za- 
bezpieczenie powstańczej broni zmagazynowanej poza ziemiami polskimi. 
Dzialał w tym celu również w Komisji Uzbrojenia Narodowego. Za pośred- 
nictwem emisariuszy utrzymywał kontakty z krajem. Starał się wykorzy- 
stywać wszelkie okazje, zwłaszcza konflikty między zaborcami, do porusza- 
nia sprawy polskiej na forum międzynarodowym. Stąd np. podczas wojny 


——— 


(17) J, Borejsza, op. cit, str. 51. 
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między Austrią a Prusami i Włochami w 1866 r. próba utworzenia Leflo- 
nu Polskiego walczącego po stronie Włoch, co jednak nie doszło do szuiku 

Obaj należeli do inicjatorów powstałego w 1866 r Zjednoczenia Emi;ra- 
cji Polskiej i w wyniku wyborów zostali członkami Komitetu Reprez”nta- 
cyjnego tego Zjednoczenia. Współpracowali również z jego organem — 
„Niepodległością”. Zjednoczenie było najpoważniejszą demokratyczną or- 
ganizacją wychodźstwa polskiego obejmującą nie tylko emigrantów prze- 
bywających we Francji. Skupiło ono najczynniejszych powstańców 1863 r. 
oraz niektórych wybitnych przedstawicieli poprzedniej emigracji W swoim 
programie głosiło hasła: ,....równość, wolność, braterstwo, równoupraw= 
nienie wyznań i narodowości, wszechwładztwo ludu i te wszystkie praw- 
dy. które Naród pracą wiekową zdobył. bojami roku 1646, 48. 63 i 64 
uświęcił, a Rząd Narodowy, ostatni przedstawiciel Polski, w manifestach 
styvch wypowiedział... (18). 

W Komitecie Reprezentacyjnym Dąbrowski i Wróblewski wraz ze Sta- 
nisławem Jarmundem tworzyli radykalne skrzydło Przygotowania pow- 
stańcze wiązali z lewicowym programem społecznym, przyszłą Polskę wi- 
dzieli jako republikę demokratyczną. Podstawowym kryterium oceny po- 
przednich powstań polekich był dla nich stosunek do sprawy chłopskiej: 
„Zawsze zapominaliśmy o ludzie” — pisali z goryczą we wspólnej odez- 
wie w lutym 1868 r.(19). Starali się uniknąć błędów poprzedników w tym 
wzgiędzie. Dawali temu niejednokrotnie wyraz. 

Już w kilka miesięcy po przybyciu do Paryża Dąbrowski pisał w swojej 
odczwie do emigracji z 19 listopada 1065 r., że kraj „dąży dziś nie tylko 
do niepodległości lecz jego programat zawiera w sobie ukończenie 
kwestii włościańskiej na podstawach bezwarunkowej sprawiedliwości, po- 
równanie wobec prawa wszystkich stanów i wyznań, a na koniec powo- 
łanie wszystkich do udziału w gminowładnym zarządzie kraju...”(20). 
Swoje „wyznanie wiary” złożył w lutym 1867 r.: „Wierzę w zmartwych= 
wstanie Polski demokratycznej, a więc wolnej, szczęśliwej i potężnej (21). 
Nadrzędnym celem działalności emigracyjnej miało być — jego zdaniem — 
przygotowanie powstania, a „powstanie narodu naszego wtedy tylko mieć 
będzie powodzenie. jeżeli obok niepodległości obejmie swoim progra- 
mem wprowadzenie w życie prawd politycznych już uznanych. Obudzenie 
poczucia praw człowicka i obywatela w jednostkach, uznanie równości 
tych praw dla każdego z ludzi bez wyjątku, rozszerzenie praw jednostce 
przyznanych na ludy, bez różnicy ras, nareszcie wyrobienie pojęcia o so- 
lidarności i braterstwie narodów Oto są podstawy moralne dla naszej 
pracy. Za jedyny zaś kierunek polityczny uważam pracę nad obudzeniem 
w ludzie uczuć obywatelskich... (22). 

Podobne stanowisko reprezentował Wróblewski. Świadczy o tym choćbv 
manifest Zjednoczenia z 1068 r., którego był współautorem. Odwoływał 
się on do tradycji 1648 r. i manifestów: paitierskiego z 1836 r., krakow= 
skiego z 1846 r. i manifestu CKN z 22 stycznia 1863 r. akcentując konie- 


(18) „Zjednoczenie Emigracji Polskiej”, Wrocław 1972. str. 327. 

(19) „Niepodległość” nr 56, 20 II 1868, str. 1. 

(20) J. Dąbrowski — „Listy”, oprac. R. Gerber, Warszawa 1960. str. 69 
(21) Op. cit., str. 81. 

(22) Op. cit., sir. 82. 
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czność zlikwidowania różnie stanowych i wyznaniowych oraz „niegięnie 
oświaty w lud”(23). | | 

Swoje credo polityczne Wróblewski wygłosił w lutym 1868 r. kandydu- 
jąc w kolejnych wyborach do Komitetu Reprezentacyjnego. Powiedział 
wówczas m. in.: „W inną Polskę niż ta, którą lud nasz pracowitemi ręko- 
ma z grobu podźwignie — nie wierzę; innej Polski nad tę, jaka przy całości 
historycznych swych granic, całością praw obywatelskich obdarzy wszyst 
kich swych synów — nie pragnę; dla innej Polski niż ta, gdzie panowanie 
człowieka nad człowiekiem ustąpi miejsca panowaniu wolności, rozumu 
i prawa, gdzie ciemnota zniknie w promieniach powszechnej oświaty, a 
nędza w sumiennym rozkładzie społecznych korzyści — dla innej Ro|- 
ski ani żyć, ani umierać nie mogę. Wszystko dla ludu przez lud — w tym 
haśle znajduję nie tylko polityczny ideał Ojczyzny naszej, ale i środki do 
jego urzeczywistnienia (...) Demokrata z pojęć, z zasad, z ducha — rewolu- 
cyjnym radykalistą jestem z krwi, z przeszłości, z poprzednich przedpow- 
stańczych robót (...). Dla zbawienia Polski jedną tylko ścieżkę widzę — o- 
strą, męczeńską, od dołu do góry pokrwawioną; ścieżkę apostolstwa sło- 
wem, pismem i czynem śród pospolitego ludu — za pośrednictwem sprzy- 
siężonej młodzieży (24). 

Jak widać, obaj działacze mieli podobną wizję przyszłej Polski. Była je- 
dnak między nimi dość istotna różnica. Uwypukliła się ona w 1867 r. pod- 
czas debaty w Komitecie Reprezentacyjnym nad tzw. „sprawą ruslsą”, 
czyli ukraińską. Dąbrowski, w odróżnieniu od większości dtmokratów emi- 
gracyjnych, uznając prawo każdego narodu do samostanowienia, mocno 8k- 
centował potrzebę „uznania praw innych narodowości”, odrzucał hasło od- 
budowy Polski w granicach z 1772 r. jako niesłuszne i niesprawiedliwe. 
Domagał się równouprawnienia Ukraińców, uważał, że należy im dać swo- 
bodę decydowania o ich losie, gdyż „wszelkie... narzucanie obcego wpływu 
lub władzy jest gwałtem. Gwałt ten tym ohvdniejszy się staje. jeżeli jest 
popełniony przez naród walczący o swoją własną niepodległość” (25). 

Wróblewski zajął w tej kwestii inne stanowisko. Podzielając poglądy 
większości emigracji co do całości historycznych granic Polski. przeciwny 
był koncepcji samostanowienia Ukrainy, obawiając się, że stanowisko ża- 
prezentowane przez Dąbrowskiego może zrazić dużą część emigracii da 
programu Zjednoczenia(26). Dąbrowski, wyprzedzający w tej kwestii po- 
glądy innych polityków, rozumiejący. że hasło walki o Polskę w granicach 
z Irf2 r. zwraca się w swych skutkach przeciw polskiemu ruchowi wvz- 
woleńczemu. wystąpił z Komitetu rozgoryczony odcięciem się od jego sta- 
nowiska w tej sprawie Wróblewskiego i innych. Od tej pory pierwszopla- 
nową rolę w Zjednoczeniu odgrywał Wróblewski. 

Po ustąpieniu z Komitetu Dąbrowski nie poniechał jednak działalności. 
Wszedł w skład Sądu Najwyższego ZEP, do którego kompetencji należało 
rozpatrywanie zatargów między emigrantami, m. in. oskarżeń o szpiego- 
stwo na rzecz Rosji. Wiele czasu poświęcał pracom nad tenrią taktyki 


(23) J. Borejsżza, op. Cit., str. 81. 

(24) „Niepodległość” nr 96, 10 II 1869, str. 1. 
(25) J, Dąbrowski — „Listy”, str. 81—94. 

(265 „Zjednoczenie Emigracji Polskiej, str. 120. 
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i strategii wojskowej. Duży rozgłos przyńiósł mu wydany w 1868 r. „Kry- 
tyczny rys wojny 1866 roku w Niemczech i we Włoszech”, będący nowa-= 
torską analizą przyczyn klęski Austrii. Napisał również rozprawę o woj- 
nie domowej w Stanach Zjednoczonych oraz „Taktykę czyli sztukę wojsko= 
wą zastosowaną do potrzeb powstania” będącą rodzajem podręcznika woj- 
skowego na użytek przyszłego powstania polskiego. Rękopis pierwszej pra- 
cy spłonął w czasie Komuny Paryskiej, drugiej znajduje się w zbiorach 
rapperswilskich. Opracował też wiele instrukcji i regulaminów na wypa- 
dek powstania. 

Od 1867 r. wspólnie z innymi oficerami-emigrantami organizował kur- 
sy dokształcające dla b. dowódców powstańczych, służące przygotowaniu 
kadr dla przyszłego powstania. Działalność jego, podobnie jak całej emi- 
gracji, była obserwowana przez policję francuską i agentów rosyjskich. 
W wyniku zorganizowanej przez nich prowokacji Dąbrowski został aresz- 
towany wraz z bratem Teofilem w październiku 1896 r. pod zarzutem fal- 
szowania pieniędzy rosyjskich. Wyszedł z więzienia po uniewinnieniu 
przez sąd paryski w lipcu 1870 r., na tydzień przed wybuchem wojny 
francusko-pruskiej. 

Kięski armii francuskiej dobitnie wykazujące słabość autokratycznej 
władzy Napoleona III spowodowały otwarte wystąpienie ludu Paryża, co 
przesądziło losy Drugiego Cesarstwa. Najbardziej radykalną siłę opozycji 
stanowili robotnicy i drobni wytwórcy, odczuwający najmocniej pogłębia- 
jące się różnice klasowe między kapitałem i pracą. Jednakże wybory do 
republikańskiego Zgromadzenia Narodowego przyniosły zwycięstwo obozo- 
wi burżuazyjnemu. Nowo powstały Rząd Obrony Narodowej obiecywśł 
energiczne kontynuowanie wojny i przeprowadzenie wielu reform. Nie 
dotrzymywał jednak obietnic, co powodowało rosnące niezadowolenie mas. 
Rosłv w siłę radykalne ugrupowania o profilu socjalistycznym, w tym 

.ankiści i powstające szybko kluby rewolucyjne. 

Polscy emigranci od początku brali udział w tych wydarzeniach. Spo- 
dziewali się, że kon(likt Francji z jednym z zaborców ułatwi wyniesienie 
sprawy polskiej na forum międzynarodowe. Dlatego gotowi byli tworzyć 
oddziałv wspomagające armię francuską. Jednak memoriały Dąbrowskie- 
go w tej sprawie odrzucił zarówno Napoleon III, jak i republikański Rząd 
Obrony Narodowej, który zabiegał o pomoc Rosji przeciwko Prusom. 

Dąbrowski był przez nowe władze szykanowany i kilkakrotnie areszto- 
wany, m. in. podczas próby wydostania się z oblężonego przez Prusaków 
Paryża do Lyonu, dokąd wezwał go Garibaldi w celu zorganizowania Le- 
gionu Polskiego. Niechętne stanowisko rządu i władz wojskowych oraz od- 
rzucenie proponowanych środków walki skłoniły Dąbrowskiego i Wrób- 
lewskiego do współpracy z coraz silniejszą opozycja blankistowską. Wlą- 
czyli się czynnie do działań paryskich klubów rewolucyjnych, w którvch 
obok krytyki nieudolnej obrony Paryża uprawiano również agitację rewo- 
lucyjną. 

Obaj już wcześniej zapoznawali się z problemami rodzącego się zorga- 
nizowanego ruchu robotniczego. Przebywając od kilku lat w Paryżu znali 
dorobek ówczesnego socjalizmu. Studiowali poglądy Proudhona, zasady so- 
cjalizmu utopijnego Blanqui'ego i komunizmu naukowego Marksa. Głle- 
boko poruszyły ich polemika Marksa i Engelsa .z Proudhonem wokół 
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sprawy polskiej oraz rezolucje Międzynatodowego Stowarżyszenia Robot- 
ników głoszące, że „zjednoczona 1 niepodległa Polska jest nieodzownym 
warunkiem demokratycznej Europy”, gorąco popierane przez Marksa(27). 
W ruchu robotniczym widzieli więc nowego sprzymierzeńca w walce o nie- 
podległą i demokratyczną Polskę. Był to silny motyw poparcia radykalnej 
lewicy francuskiej dążącej do przekształcenia toczącej się wojny w zwy” 
cięską wojnę rewolucyjną niosącą również wolność innym ludom. 


Nowe klęski na froncie, pogarszająca się sytuacja ekonomiczna oraz 
zatwierdzenie 28 lutego 1871 r. przez Zgromadzenie Narodowe upoka- 
rzających dla Francji warunków pokojowych spowodowały wybuch rewo- 
lucyjny. 18 marca 1871 r. lud roboczy Paryża powstał przeciw rządom bur- 
żuazji i powołał do władzy Komunę — pierwszy w historii rząd klasy ro- 
botniczej, który ogłosił szereg doniosłych reform. Dąbrowski i Wróblew- 
ski znaleźli się obok kilkuset innych Polaków w szeregach komunardów. 
Jak powiedział Dąbrowski w wywiadzie udzielonym korespondentowi kra- 
kowskiego „Kraju” 25 kwietnia 1871 r.: „Lud chce dziś bronić praw 
swoich; nie pomagać mu, gdy mnie wzywa, a ja mogę, byłoby to podło- 
ścią z mej strony. Zresztą moje przekonanie o Komunie Paryskiej jest to, 
że jak tylko przejdą chwile niebezpieczeństwa, gedv tylko potrafi wywa|- 
czyć uznanie swych praw, będzie to jeden wielki krok postępu naprzód (28). 


Przyczyny, z których liczna grupa emigrantów polskich opowiedziała 
się po stronie rewolucyjnego rządu Paryża, najpełniej wyraził brat Jaro- 
sława, płk Teofil Dąbrowski w znanym liście do Józefa Ignacego Kraszew- 
skiego z 20 października 1871 r.: „Przyjmując w niej udział, broniliśmy 
idei, która niewątpliwie jest wielka, bo oparta na słuszności (...) Rewolucja 
socjalna w Europie jest prawie nieunikniona. Nie dziś, to jutro, nie za rok, 
to za kilka lat. Przyjmując zatem udział w ruchu paryskim wiedzieliśmy 
dobrze co robimy. Jako ludzie mający przekonania polityczne te same, jakie 
wygłaszała Gmina (Komuna Paryska — red ), mieliśmy obowiązek sumien- 
ny bronić tych zasad. Lecz nie chodziło nam w tym razie li tylko o obronę 
naszych przekonań — chodziło nam jeszcze o coś więcej Mv, jako Pola- 
cy. zapatrywaliśmy się zawsze na wszystkie kwestie politvczne i socjalne 
ze ztanowiska polskiego. Pierwszą naszą myślą i pytaniem było zawsze, 
co 7 tego za korzyść dla Polski być może? Otóż przystępując do rewolucji 
paryskiej, widzieliśmy w niej rewolucję socjalną. która przy powodzeniu 
mogła wywrócić cały stan rzeczy istniejący dziś w Europie Czy Polska 
mogła na tym co stracić? Nie. Wygrać? Wszystko. Myśl ta była bodźcem dla 
wszystkich Polaków walczących pod sztandarem rewolucyjnym (...) Dziś 
dla nas zostają dwie drogi — wybić się na wolność o własnych siłach, bez 
lub z pomocą rewolucji socjalnej Wszelako te dwie kwestie są Ściśle z so- 
bą złączone Walka o siłach własnych może być tylko skuteczna w pewnych 
wyjątkowych okolicznościach, a najlepszą z nich jest rewolucja socjalna. 
Dlatego to zdaje mi się dziś, tak jak zdawało nam się przedtem. że droga 
polityczna dla Polski jest prosta i wyraźnie wytknięta — praca wewnę- 
trzna nad wyrobieniem sił własnych i praca zewnętrzna: śledzenie nad po- 


(27) „Pierwsza Międzynarodówka a sprawa polska”, Dokumenty i materiały, War- 
szawa 1964, str. 296, 
(28) J. Dąbrowski — „Listy”, str. 134—136, 
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stępem rewolucji socjalnej, aby w razie danym nie ona z nas, lecz my 
z niej potrafili skorzystać (29). 

Dąbrowski jeszcze przed wybuchem rewolucji zdobył duży rozgłos pu- 
bliczną krytyką nieudolnej obrony Paryża przez gen. Trochu. Na wieść o 
wydarzeniach paryskich powrócił do stolicy z Lyonu, dokąd wyjechał po 
kapitulacji Paryża i włączył się w nurt wydarzeń. Zgłosił się do Komisji 
Wojny. Oddając swój talent wojskowy do dyspozycji Komuny, polecił też 
jej władzom wielu wybitnych polskich oficerów emigracyjnych. Dzięki 
niemu w szeregach komunardów znalazł się również Wróblewski. 

Obaj byli od początku zwolennikami zdecydowanych ofensywnych dzia- 
łań przeciw rządowi, przedstawiali plany jak najszybszego zaatakowania 
Wersalu. Ich postulaty nie zostały jednak urzeczywistnione. Zaprzepasz- 
czenie szansy szybkiego pokonania wojsk wersalskich pozwoliło im umo- 
cnić się i przejść do ofensywy. Pierwsze porażki komunardów wykazały 
słuszność rozumowania obu Polaków. Obaj też potwierdzili w toku walk 
swoje talenty wojskowe. Na powierzonych im odcinkach frontu prowa- 
dzono z reguły najskuteczniejszą obronę, panował największy porządek. 
Jako doświadczeni żołnierze włożyli wiele wysiłku w organizację sił zbroj- 
nych Imponowali swą wiedzą wojskową, odwagą i opanowaniem. Obaj też 
szybko awansowali. Dąbrowski został najpierw dowódcą 11 legionu Gwar- 
dii Narodowej. 7 kwietnia mianowany generałem objął dowództwo gar- 
nizonu paryskiego oraz prawego. b ważnego skrzydła frontu. Zdobył sła- 
wę brawurową obroną Neuilly. 28 kwietnia został dowódcą całego zachod- 
niego frontu nad Sekwaną. W początkach maja pełnił przejściowo funk- 
cję wodza naczelnego. 

Wróblewski, mianowany w połowie kwietnia generałem, objął najpierw 
dowództwo odcinka na froncie południowym. Wkrótce powierzono mu do- 
wództwo całego frontu południowego, zaś po reorganizacji frontu w po- 
czątkach maja został dowódcą III Armii na tymże froncie. Odznaczył się 
w walkach o b. ważny fort Issy leżący na styku linii obronnych armii 
dowodzonych przez obu Polaków. 

Obaj też walczyli bohatersko do końca. Po wkroczeniu armii wersalskiej 
do Paryża Dąbrowski próbował utworzyć linię obronną wewnątrz mia- 
sta. Kontuzjowany, próbował bez skutku wycofać się ze sztabem przez 
pozycje pruskie do Belgii. 23 maja podjąwszy w beznadziejnej sytuacji 
obronę XIX i XX okręgu został śmiertelnie ranny na barykadzie na ul. 
Myrrha w pobliżu Montmartre'u. W ostatnich dniach życia obok świado- 
mości nadchodzącej nieuchronnie klęski przeżywał jeszcze tragedię osobi- 
stą — posądzenie o zdradę — zakończone oczyszczeniem go z niesłusz- 
nych zarzutów przez Radę Komuny Wzruszający, uroczysty pogrzeb gene- 
rała nocą z 23 na 24 maja był wielkim hołdem rewolucyjnego Paryża dla 
swego dowódcy. 

Wróblewski do końca prowadził obronę XIII dzielnicy. W ostatnich 
dniach w warunkach powszechnego zamętu walczył na barykadach wespół 
z niedobitkami jako prosty żołnierz. Po upadku Komuny ukrywał się przez 
pewien czas w Paryżu, by w połowie sierpnia 1871 r. wyjechać z fałszy- 
wym paszportem do Londynu. 25 maja 1872 r. sąd francuski skazał go 
zaocznie na karę śmierci. 


G9) J. Dąbrowski — „Listy”, str. 162—165, 
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Obaj Polacy należeli do najwybitniejszych dowódców wojskowych Ko- 
muny, co zjednało im powszechne użnanie ludu Paryża. Ich rolę doceniali 
podwładni komunardzi, postępowe środowiska demokratyczne w Europie, 
a także, choć w sposób swoisty, wyrażający się oszczerstwami i kalumnia- 
mi — przeciwnicy. Jak pisał uczestnik i historyk Komuny P. Lissagaray, 
„byli jedynymi generałami, którzy mogli wykazać się zaletami dowódców 
wielkich jednostek wojskowych” (30). 

Nestor demokracji polskiej, jeden z twórców Towarzystwa Demokra- 
tycznego Polskiego, Wiktor Heltman dumny ze swoich ideowych następ- 
ców jeszcze przed upadkiem Komuny pisał, że: „Kiedyś Francja obok bo- 
haterów co jej wywalczą rzeczpospolitą demokratyczno-socjalną. wypisze 
naj DŻ kolumnie Vendome nazwiska Dąbrowskiego i Wróblewskie- 
go : 

Wtórował mu inny demokrata, znany pisarz Zygmunt Miłkowski (T.T. 
Jeż), który przeciwstawiając się głosom krytyki ze środowisk zachowaw- 
czych pisał w krakowskim „Kraju” w czerwcu 1871 r., że nie ma powodu, 
„byśmy się spółziomków naszych wyrzekać mieli (...) Śmiało i z czołem pod- 
nieśjonym mówić możemy o Dąbrowskich, Wróblewskich i wielu innych, 
co krwią swoją instalację wyznawanych nowych idei obleli”(32). 


„BET x 


Wróblewski znalazł się w Londynie obok wielu innych uchodzących 
z Francji przed bestialskimi represjami. Lewica angielska przyjmowała 
serdecznie uchodźców z rewolucyjnego Parvża. Wróblewski owiany sławą 
bohaterskiego generała Komuny witany był ze szczególnymi honorami. 
Skupił też na sobie nadzieje polskiej emigracji demokratycznej, widzącej 
w nim organizatora przyszłego powstania. Z miejsca stał się czołową po- 
stacią miejscowej lewicy emigracyjnej. Pod wpłvwem doświadczeń pary- 
skich został socjalistą. Zaraz po przyjeździe znalazł się w kręgu działają- 
cych tu Karola Marksa i Fryderyka Engelsa, szybko związał się z Mię- 
dzynarodówką, która darzyła polskich emigrantów dużą sympatią. Napi- 
sany przez Marksa ,„Manifest Rady Generalnej Międzynarodówki” witał 
Polaków bardzo serdecznie, podkreślając ich rolę w wydarzeniach pary- 
skich(33). 

Na pierwszym bankiecie wydanym w Londynie w związku z konferencją 
Międzynarodówki 25 września 1871 r. Wróblewski zasiadał obok Marksa. 
Zapewniał publicznie, że „zawsze walczył pod czerwonym sztandarem” 
i „jak długo sił mu starczy, zawsze będzie gotów sięgnąć do szabli w obro- 
nie słusznej sprawy, kiedy tylko i gdzie tylko zajdzie po temu potrzeba ”'(34). 
10 października 1871 r. został wybrany członkiem Rady Generalnej Mię- 
dzynarodówki i sekretarzem do spraw Polski. Dzięki swemu autorytetowi 
wciągnął do pracy w Międzynarodówce wielu rodaków. Marks i Engels 
wywarli duży wpływ na jego poglądy; zaprzyjaźnił się z nimi, zwłaszcza 


(30) P, Lissagaray — „Historia Komuny”, Warszawa 1951, str. 361. 

„ 31) „Pamiętniki o Komunie Paryskiej”, Warszawa 1971, str. 506—507. 
(39 „Pamiętniki o Komunie Paryskiej”, str. 510—512. 
(33) K. Marks — „Dzieła wybrane”, t. I, Warszawa 1949, str. 404. 
(84) J. Borejszą — „Patriota bez paszportu”, str. 147—148, 
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z Marksem i jego rodziną, u którego bywał częstym gościem. Nazywał go 
„naszym czcigodnym nauczycielem socjalizmu i najwybitniejszym obroń- 
cą ludów uciśnionych przez tyranię” (35). 

Obaj twórcy socjalizmu naukowego nieraz pomagali mu finansowo w 
ciężkiej sytuacji materialnej. On sam zapoznawał ich z problematyką spo- 
łeczno-polityczną na ziemiach polskich. W polemikach między socjalizmem 
naukowym Marksa i anarchizmem Bakunina opowiadał się zdecydowanie 
za stanowiskiem Marksa, poparł go gorąco na kongresie haskim w 1872 r. 
Po przeniesieniu siedziby Rady Generalnej do Nowego Jorku był jej przed- 
stawicielem na Polskę. Jako człowiek czynu interesował się głównie po- 
litycznymi aspektami socjalizmu. Nadal wypatrywał kolejnych możliwości 
walki o niepodległość Polski. łącząc ją z działalnością rewolucyjną. Sekcja 
polska Międzynarodówki pod jego przewodnictwem usiłowała przenikać 
"na ziemie polskie i rozszerzać tu swoje wpływy. 

Był również czołowym działaczem, a później przewodniczącym Związ- 
ku Ludu Polskiego — organizacji skupiającej radykalnych emigrantów, 
powstałej w Londynie w 1872 r. w celu, jak głosiła rezolucja z 5 sierpnia, 
„odbudowania ojczyzny”, zaznaczając, że „gdy znowu niepodległą zosta- 
nie, Rzeczpospolitą demokratyczną być musi. A jako taka, wchodząc w 
rodzinę sfederowanych Zjednoczonych Stanów Europy, Polska pomoc swo- 
ją udzieli klasom robotniczym jako części najbardziej uciśnionej społe- 
czeństwa europejskiego (...) w zamian zaś wymaga ona od klas robotni- 
czych, aby uznały, że narodowy i polityczny byt Polski jest pierwszym i 
ostatnim biegunem ich emancypacji i stąd też żąda ich moralnego popar- 
cia w walce synów o narodową i polityczną jej niepodległość” (36). | 

ZLP. którego program był niejako syntezą dawnej utopijnej ideologii 
Gromad Ludu Polskiego z zasadami rewolucyjnego ruchu robotniczego, 
odzgrał dość istotną rolę, przypominając opinii europejskiej o sprawie 
polskiej przez organizowanie okolicznościowych obchodów i mityngów 
upamiętniających rocznice powstań narodowych, publikowanie w prasie 
artykułów o sprawach polskich etc. W obchodach brali udział m. in. b. ko- 
munardzi francuscy, rewolucjoniści rosyjscy oraz Marks i Engels, którzy 
w swoich wypowiedziach wielokrotnie podkreślali, że „wyzwolenie Polski 
jest jednym z warunków wyzwolenia klasy robotniczej w Europie (37). 

Wróblewski często dawał wyraz swojemu internacjonalizmowi. Nawiązał 
bliskie kontakty z grupą rewolucjonistów rosyjskich skupionych wokół 
wybitnego teoretyka Piotra Ławrowa i jego organu „Wpieriod”, Uczest- 
niczył też w zebraniach Niemieckiego Robotniczego Stowarzyszenia Oświa- 
towego, podkreślając publicznie, że „dopóki żyć będą Polacy, dopóty wielki 
ruch robotniczy będzie w nich miał obrońców; słowem i czynem dowio- 
dą Polacy, że miejsce ich jest tam, gdzie toczy się walka o sprawę pro- 
letariatu (38). 

W czasie 7-letniego pobytu w Londynie wielokrotnie zabiera? głos pod- 
czas różnych uroczystości, zarówno polskich, jak i międzynarodowych, za- 
wsze łącząc sprawę niepodległości ojczystego kraju z międzynarodową re- 


(35) „Marks i Engels o Polsce”, Warszawa 1960, t. II, str. 283, 

(46) J Borejsza — „W kręgu wielkich wvgnańców”, Warszawa 1963, str. 102—103. 
(37) „Marks i Engels o Polsce”, t. II, str. 106, 

(38) Op. cit., str. 381, | = dać 
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wolucją socjalną. Nadzieje te ożywił wybuch wojny rosyjsko-tureckiej na 
Bałkanach w 1877 r. Zachęcony przez niechętną zwiększaniu wpływów Ro- 
sji w tamtym rejonie dyplomację brytyjską, Wróblewski myślał o nowym 
zrywie na ziemiach polskich popartym przez Anglię. Jego pertraktacje za- 
kończyły się fiaskiem, kiedy rząd brytyjski odmówił udzielenia gwa- 
rancji włączenia się do wojny z Rosją w razie wybuchu polskiego powsta- 
nia. W tej sytuacji powstańcze plany upadły. 

Zniechęcony generał przeniósł się w 1877 r. do Szwajcarii, gdzie w końcu 
lat siedemdziesiątych XIX wieku osiedlało się nowe pokolenie emigrantów 
socjalistycznych. Tu zetknął się z pierwszymi przybyłymi z kraju polskimi 
socjalistami oraz z działaczami Narodnej Woli. Poszukując nowych soju- 
szników nawiązał współpracę z grupą rewolucjonistów rosyjskich skupio- 
nych wokół pisma „„Nabat”. Przewodził im czołowy ideolog narodnictwa 
Piotr Tkaczow, zwolennik kierunku „rewolucyjno-spiskowego”, któ- 
ry odnosił się z dużą sympatią do polskich walk narodowowyzwoleńczych. 

Okres współpracy Wróblewskiego z rewolucyjnym ruchem rosyjskim 
w tym czasie jest jednak stosunkowo mało znany. Wiadomo, że za pośred- 
nictwem Rosjan przebywających w Genewie utrzymywał kontakty z ko- 
łami rewolucyjnymi w Rosji oraz wspomagał narodowolców funduszami 
uzyskanymi jeszcze od Anglików na dywersję antycarską podczas wspom- 
nianych pertraktacji. Prawdopodobny jest też jego potajemny wyjazd w 
1878 r. do Petersburga i Odessy, gdzie spotkał się m. in. z jednym z przy- 
wódców Narodnej Woli, Andriejem Żelabowem (39). 

Nadal odgrywał poważną rolę w genewskim środowisku emigracyjnym, 
chociaż do głosu dochodziło już młodsze pokolenie socjalistów z Ludwikiem 
Waryńskim na czele. Utrzymywał z nimi kontakty. Bywał częstym 
gościem w redakcji „„Przedświtu” i „Walki Klas”, chciwie wypytując o no- 
winy przybywających z kraju emigrantów. Jak wspominał Edmund Brze- 
ziński, socjalista oskarżony w procesie krakowskim Waryńskiego w 1880 r.: 
„Nas (tzn. socjalistów — J. W.) obdarzał żywą sympatią, często zapraszał 
i przyjmował u siebie '(40). 

Po amnestii dla uczestników Komuny obok wielu innych komunardów 
opuścił Genewę i w 1885 r. osiedlił się w Nicei, gdzie żył w trudnych wa- 
runkach materialnych. Dzięki staraniom Engelsa przeniósł się w 1895 r. do 
Paryża. gdzie otrzymał posadę kontrolera prasy. W tymże roku został przy- 
jęty do Związku Zagranicznego Socjalistów Polskich jako żywa legenda 
polskiego ruchu demokratycznego. Ostatnie lata życia schorowany generał 
spędził w domu polskiego emigranta Henryka Gierszyńskiego, powstańca 
z 1863 r. w OQuarville pod Paryżem. Do końca interesował się sprawami 
kraju. mocno przeżywał wojnę rosyjsko-japońską i rewolucję 1905 r. 

Bolesław Limanowski, który odwiedził go w 1907 r., wspominał: ,,Sko- 
ro nadchodziły dzienniki polskie prenumerowane przez dra Gierszyńskie- 
go, zabierał je i ciekawie czytał. Sprawy krajowe żywo go obchodziły. 
Moralnie związany z Polską Partią Socjalistyczną (PPS), ze szczególną cie- 
kawością wypytywał mnie o bojówkę i frakcję rewolucyjną. — Do licha! 
— zawołał i zaklął po swojemu — już kiedy bić się, to trzeba było urządzić 
powstanie jak się należy! — Cierpliwości, generale — uspokajałem — i do 


(39) J Borejsza — „Patriota bez paszportu”, str. 193—200. 
(40) Op. cit., str. 205 —206. 
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tego przyjdzie”(41). Do końca więc żył oczekiwaniem na powstanie mają- 
ce przynieść Polsce niepodległość i socjalizm. Nie doc:ckał tej chwili — 
zmarł 5 sierpnia 1908 r. Pogrzeb, którego trasa wiodła szlakiem bojowym 
generała z czasów Komuny, był potężną manifestacją robotniczą. Wzięły 
w nim udział delegacje partii socjalistycznych z wielu krajów. Został po- 
chowany na cmentarzu Pere-Lachaise obok towarzyszy walki z 1871 r. 


* 


J. Dąbrowski i W. Wróblewski pozostali na zawsze na kartach dziejów 
polskich walk o wyzwolenie narodowe i społeczne. To właśnie oni przenie- 
Śli na sztandary polskiego socjalizmu dawne hasło powstańcze „Za Waszą 
wolność i naszą”. 

Obaj byli kontynuatorami ideologii lewicy demokratycznej z czasów 
Wielkiej Emigracji, manifestu TDP z 1836 r., haseł rewolucji krakow- 
skiej 1846 r. i Wiosny Ludów. Stąd poprzez program lewicy „czerwo- 
nych” w powstaniu styczniowym wiodła ich konsekwentna droga do so- 
cjalizmu. Jak pisał przyjaciel Wróblewskiego i lekarz Komuny H. Gier- 
szyński: ,„Dla szczerego demokraty, który prawdziwie i szczerze pragnął 
rozwiązania kwestii włościańskiej, socjalizm jest tylko dalszym ciągiem 
wielkiej myśli rewolucji i postępu (42). 

To właśnie ci radykalni demokraci wskazali polskiemu ruchowi niepo- 
dległościowemu drogę współpracy z rewolucją socjalną w Europie. Jak 
powiedział Wróblewski podczas obchodów rocznicy powstania listopadowe- 
go w 1875 r.: „Dzisiaj cały postęp, wszystkie światłe strony społeczeństw 
ludzkich w rewolucji socjalnej, gotowiśmy więc walczyć za tę sprawę 
wszędzie, gdzie się rozpocznie w jej imieniu walka (...) Zasady socjalizmu 
wypisane na naszej chorągwi jaśniejsze są i szerszy widnokrąg obejmują 
od dawnych zasad demokratycznych i republikańskich”'(43). 

Zaliczeni przez W. I. Lenina do „najlepszych synów Polski*(44) Dą- 
browski i Wróblewski należą do najważniejszych postaci naszej histor' 
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(41) B. Limanowski — „Szermierze wolności”, Kraków 1911, str. 275 
(42) J. Borejsza — „Patriota bez paszportu”, str. 106. 

(43) Op. cit., str. 177. 

(44) W.I. Lenin — „Dzieła”, t. VI, Warszawa 1952 str 469. 


Doświadczenia rewolucji 1905 r. 
a europejski ruch robotniczy 


FELIKS TYCH 


W lipcu 1889 r. na międzynarodowym kongresie socjalistycznym w Pa- 
ryżu z polskim także udziałem narodziła się II Międzynarodówka. Główną 
intencją jej inicjatorów było dążenie do koordynacji działań międzynaro- 
dowego proletariatu oraz do wymiany doświadczeń między partiami socja- 
listycznymi. W nowych warunkach, odmiennych od „apostolskich” czasów 
I Międzynarodówki. kiedy w poszczególnych krajach powstały już masowe 
partie robotnicze, miało być teraz realizowane słynne Marksowskie hasło 
„„Proletariusże wszystkich krajów, łączcie się!”. 

Jednak aż do rewolucji 1905 r. partie robotnicze Europy Wschodniej — 
mamy tu przede wszystkim na myśli Rosję i wchodzące w jej skład Kró- 
lestwo Polskie — mogły do tej wspólnoty socjalistów świata wnieść jedy- 
nie wiano bardzo skromne i w istocie niewiele więcej ponad ogromną ideo- 
wość i ofiarność stosunkowo niewielkich awangardowych grup klasy robot- 
niczej i inteligencji, składających się na ówczesny ruch socjalistyczny w 
tej części kontynentu europejskiego. 

Kiedy powstawała II Międzynarodówka. w jej kongresie założycielskim 
uczestniczyli wprawdzie przedstawiciele dwudziestukilku krajów, ale w 
istocie organizacja ta była przez cały czas zdominowana przez legalne już 
partie socjalistyczne kilku uprzemysłowionych krajów europejskich: Nie- 
miec. Francji, Anglii. Belgii, Austrii, Holandii, Włoch i Szwecji. Nastawia- 
ła się też głównie na warunki działania tych właśnie partii. 

Partie Europy Wschodniej niewiele miałv wtedy do zaoferowania maso- 
wym partiom działającym legalnie. Bvlv relatywnie słabe, miały z reguły 
na wokandzie zadań najbliższych inne problemy polityczne. Nie dyspono- 
wały silnym zapleczem, sdy nawet duże wvstąpienia klasy robotniczej 
przed 1905 r.. jak „bunt łódzki” 1892 r., wielki strajk włókniarzy peter- 
sburskich w 1896 r. czy wystąpienia robotnicze, chłopskie i studenckie w 
Rosji w latach 1901—1903 — nosiły głównie żywiołowy charakter. Choć 
miały one wyraźny związek z oddziaływaniem agitacji socjalistycznej, nie 
można było powiedzieć o nich, że były zorganizowane czy kierowane przez 
partie robotnicze. 

Socjaliści rosyjscy i polscy od początku obecni w II Międzynarodówce 
bvli przez długie lata traktowani jak wodzowie bez armii. Nisrzadzo har- 
dziej widziano w nich skłócone grupki emigrantów niż reprezentantów ja- 
kiegos ruchu masowego. ,„Teoretyk Plechanow czuje grunt w Genewie, a 
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nie w Petersburgu” — pisał ironicznie Karol Kautsky do Viktora Adlera. 
Mimo to przedstawicieli ruchu rosyjskiego czy polskiegn widziano chętnie 
na forum Międzynarodówki, gdyż była to jakby zewnętrzna oznaka uni- 
wersalistycznych zasad socjalizmu, w imię którvch Międzynarodówka w 
ogóle powstała. Ale z przedstawicielami partii rosyjskich czy polskich na 
forum Międzynarodówki zbytnio się przed 1905 r. nie liczono. Wyrażano 
solidarność z ich heroiczną walką toczoną w warunkach straszliwych prze- 
śladowań carskich. Często pomagano w sprawach praktycznych, czasem w 
te akty solidarności angażując autorytet całej Międzynarodówki. W głęb- 
sze problemy taktyczne ruchu socjaldemokratycznego w państwie carskim 
wriknąć jednak nie próbowano. 

Enuncjacje II Międzynarodówki I jej czołowych partii o Rosji widziały 
ten kraj głównie od strony represyjnej polityki caratu wobec włamych 
obywateli, a na zewnątrz — jako absolutystyczną, reakcyjną potęgę ciążą- 
cą politycznie nad całą Europą i zagrażajacą robotnikom zachodniej Eu- 
ropy, gdyby ci stanęli do zdecydowanej walki o zmiany ustrojowe. Pamię- 
tano jeszcze nauki zbrojnej interwencji carskiej w wydarzenia węgierskie 
1848 r., cień caratu nad „Wiosną Ludów *”. 

Rewolucja 1905 r. spowodowała przełom w tych poglądach. Dla większo- 
ści zachodnioeuropejskich przywódców socjalistycznych niespodziewanie 
okazało się. że to właśnie te niewiele dotąd w życiu II Międzynarodówki 
znaczące partie związane są z największym ze wszystkich dotychczasowych 
masowvm wystąpieniem proletariatu przemysłowego, z pierwszą rewolucją 
robotniczą od czasu powstania Międzynarodówki. | 

W październiku 1905 r. po raz pierwszy w dziejach międzynarodowego 
ruchu socjalistycznego wiclonarodowe — także i polskie — masy robotnis 
cze w państwie rosyjskim swym świadomym politycznym wystąpieniem 
z udzialem 15 milionów strajkujących, tym razem przy wybitnym udziale 
swych partii socjalistycznych, zmusiły władze carskie do proklamowania w 
imperium konstytucji i demokratycznego parlamentu. Choć zmiany zapo- 
wiedziane wówczas w słynnym carskim manifeście okazały się mniejsze 
niż sądzono. początkowo, w II Międzynarodówce dostrzeżono, że chodzi o 
zjawisko, które dotyczy nie tylko państwa rosvjskiego, lecz dowodnie uka- 
zuje możliwości i dynamikę tkwiącą w klasie robotniczej w ogóle. 

Cała europejska prasa robotnicza zaczęła w 1905 r. pisać na pierwszych 
stronach o wydarzeniach w państwie rosyjskim. Do międzynarodowego 
ruchu robotniczego, w którvm od czasu Komuny Parvskiej nie bvło jakichś 
wielkich bulwersujących wydarzeń, napłyvnał nagle strumień nowych na- 
dziei. 

Aby w pełni zrozumieć ten bulwersujący wpłvw wydarzeń 1905 r. na 
stan umysłów ówczesnego socjalistycznego uniwersum europejskiego, trze- 
ba pamiętać. że do wybuchu rewolucji 1905 r. uwaga większości partii II 
Międzynarodówki, w tym niemal cała uwaga partii legalnych, była skon- 
centrowana na trzech głównych nurtach działalności: po pierwsze — 
akcji parlamentarnej, wysiłkach dla pozyskania jak największej liczby 
głosów i mandatów. Sądzono, że tu leży klucz do zasadniczych przemian 
ustrojowych w przyszłości. Zanim zaś te zasadnicze przesunięcia nastąpią 
— silna reprezentacja parlamentarna klasv robotniczei miała oddziały- 
wać na politykę państwa w zakresie ustawodawstwa społecznego, wpłynąć 
"na rozszerzanie swobód obywatelskich, ograniczanie mililaryzmu i pokó- 
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jowy charakter polityki zagranicznej. W istocie jednak wpływ ruchu robot 
niczego na te sprawy poprzez parlament był ograniczony, już z tego tylko 
powodu, że żadna partia robotnicza przed I wojną światową nie zdobyła 
większości w wyborach parlamentarnych, choć np. niemiecka socjaldemo- 
kracja zebrała w wyborach do Reichstagu z 1903 r. blisko 32 proc. ogólnej 
liczby głosów (w 1912 r. nawet 34,8 proc.), a na ziemiach czeskich austriac- 
ka socjaldemokracja zdobyła w 1907 r. 38,8 proc. Niekiedy zbliżano się 
więc do „krytycznej” — jak wtedy sądzono — granicy, za którą miała się 
zaczynać kraina przemian ustrojowych. Przed 1914 r. nigdy jednak jej nie 
przekroczono. 

Drugim równoległym terenem zabiegów partii II Międzynarodówki była 
walka ekonomiczna o poprawę sytuacji klasy robotniczej w zakresie płac, 
warunków pracy i długości dnia roboczego. 

Wreszcie trzecim nurtem działalności partii robotniczych na Zachodzie 
była szeroko pojęta działalność uświadamiająca zarówno w dziedzinie oś- 
wiaty politycznej, ideologiczno-światopoglądowej, jak i oświaty ogólnej. 
Praca ta, szeroko rozwijana w takich partiach, jak niemiecka i austriacka 
oraz przez partie skandynawskie, miała nie tylko podnieść poziom uświado- 
mienia i kultury robotnika w społeczeństwie istniejącym, ale i przygoto- 
wać go do życia i aktywności politycznej, do świadomego sprawowania 
władzy w społeczeństwie, które nadejdzie. Ta ogromna, mrówcza działal- 
ność obrosła rozległą infrastrukturą czasopism, broszur, książek, kalenda- 
rzy robotniczych, kursów, stowarzyszeń oświatowych, kulturalnych, spor- 
towych, spółdzielni robotniczych itp. i jej znaczenia nie sposób przecenić. 

Te wszystkie pozytywne poczynania miałyby jednak zupełnie inny wy- 
miar historyczny, gdyby do tych form działalności — parlamentarnej, eko- 
nomicznej i oświatowej — nie sprowadzała się w istocie poza sferą werbal- 
ną, niejednokrotnie bardzo zresztą nasyconą marksistowską ortodoksją, 
cała działalność partii. 

I oto nagle wraz z rewolucją 1905 r. pojawiła się na horyzoncie ruchu 
robotniczego nowa alternatywa. Nie była ona sprzeczna z dotychczasową 
działalnością długofalową, stawiała ją jednak wobec zupełnie nowej per- 
spektywy. Tą alternatywą była wielka polityczna ofensywa robotnicza z 
użyciem na nie znaną dotąd skalę skutecznej broni masowego strajku po- 
litycznego. 

Przy stosunkowo silnie w legalnych partiach II Międzynarodówki rozbu- 
dowanej prasie robotniczej (sama SPD miała ok. 90 tytułów prasowych), 
wieści o rewolucji w Rosji znajdowały szerokie rozpowszechnienie i były 
pilnie śledzone przez robotników na całym świecie. Szeroko pisała także 
o wydarzeniach w Rosji prasa niesocjalistyczna. 

Wpływ rewolucji w państwie rosyjskim na międzynarodowy ruch robot- 
niczy realizował się w trzech płaszczyznach: 

Pierwszą było żywiołowe oddziaływanie tych wydarzeń na nastroje, 
wyobraźnię i postawy robotników w innych krajach, na aktywizację i ubo- 
jowienie niektórych partii socjaldemokratycznych. Oto w dziewięciu kra- 
jach europejskich w latach 1905—1907 strajkowało, przy zdecydowanej 
przewadze haseł ofensywnych, półtora raza więcej robotników niż w po- 
przednim trzyleciu. W Austro-Węgrach ruch ożywiony wpływem rewolu- 
cji rosyjskiej doprowadził do masowych wystąpień politycznych klasy ro- 
botniczej i wywalczenia w ich wyniku powszechnego prawa wyborczego. 
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Płaszczyzną drugą były rozmaite akcje i akty solidarności z walczącym 
proletariatem państwa rosyjskiego, podejmowane zarówno przez samą II 
Międzynarodówkę, jak i jej poszczególne partie. Należały tu rozmaite de- 
monstracje, zbiórki funduszów na rzecz działających w państwie rosyj- 
skim partii robotniczych oraz na strajkujących, więźniów, rannych w star- 
ciach ulicznych itp. 

Pomoc finansowa nie była symboliczna. Sama tylko socjaldemokracja 
niemiecka przekazała w tych latach na rzecz partii socjalistycznych w pań- 
stwie rosyjskim dużą na owe czasy sumę — blisko 340 000 marek. We Fran- 
cji w pierwszych 3 tygodniach rewolucji tylko na listy socjalistycznej gaze- 
tv „L'Humanite” zebrano 18,5 tys. franków. Pieniądze płynęły z Austro- 
-Węgier, Belgii, Włoch, Holandii, Kanady i St. Zjednoczonych. Maksym 
Gorki specjalnie jeździł do USA, by przeprowadzić zbiórkę na rzecz re- 
wolucji rosyjskiej. Międzynarodowe Biuro Socjalistyczne utworzyło ze skła- 
dek rozmaitych partii specjalny fundusz, z którego średnio jedną trzecią 
otrzymywała SDPRR, dalszą jedną trzecią polskie partie socjalistyczne pod 
zaborem rosyjskim. Pozostała część przypadła Bundowi, eserowcom i in- 
nym partiom. 

Choć pomoc materialna była ważna, szło © sprawy donioślejsze. Jak 
wiadomo, zarówno militaryści pruscy, jak i austriaccy szykowali się do 
interwencji zbrojnej w wypadku, gdyby rewolucja na ziemiach polskich 
wymknęła się spod kontroli caratu. Obawiano się bowiem, że może to do- 
prowadzić do odrodzenia niepodległej Polski, do czego pozostali dwaj za- 
borcy nie chcieli za żadną cenę dopuścić. Nie jest zresztą wykluczone, że 
sprawa takiej interwencji była uzgodniona w czasie znanego spotkania ca- 
ra Mikołaja II z cesarzem Wilhelmem II w Bjórke. 

W tej sprawie niemiecka socjaldemokracja zajęła zdecydowane stanowi- 
sko zarówno w swej prasie (na łamach centralnego organu „Vorwarts ), 
jak i z trybuny zjazdu partyjnego w Mannheim w 1906 r. (ustami Karola 
Liebknechta). SPD oświadczyła, że uczyni wszystko, by interwencję taką 
pokrzyżować. Z dostępnych później materiałów archiwalnych wiadomo, że 
rząd niemiecki potraktował tę grożbę bardzo poważnie. 

Wreszcie płaszczyznę trzecią — z punktu widzenia samego międzyna- 
rodowego ruchu robotniczego bodaj najważniejszą, stanowiły wnioski tak- 
tyczne, jakie kierownictwa, ideologowie i działacze poszczególnych euro- 
pejskich i pozaeuropejskich partii robotniczych wyciągały z wydarzeń w 
państwie rosyjskim dla metod walki robotniczej w ich własnych krajach. 
Czego generalnie mogła uczyć partie II pI OZYDATOROWA rewolucja 1905 r. 
w sprawach taktyki obozu socjalistycznego? 

Lapidarnie można powiedzieć, że nakazywała ona Bizede wszystkim 
odejście od bardzo rozpowszechnionego w II Międzynarodówce, w jej ,,za- 
chodnich” partiach, przekonania, że rewolucja proletariatu będzie „che- 
micznie czystym” starciem milionowych rzesz klasy robotniczej z garstką 
kapitalistów i przedstawicieli rządu. Dowodziła, że rzeczywistość politycz- 
no-społeczna jest znacznie bardziej złożona, a więc i rewolucja musi być 
zjawiskiem wielonurtowym. Ale część teoretyków i przywódców socjali- 
stycznych, chyba nawet większość, wzbraniała się przed przyjęciem wnio- 
sków, kładąc ową wielonurtowość i wynikające z niej skomplikowanie na 
karb społeczno-ekonomicznego i politycznego zacofania carskiej Rosji. Ty:- 
ko nieliczni, do których w pewnej mierze należał Karol Kautsky, zdawali 
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sobie sprawę, że nie była na tyle inna, by doświadczenia jej rewolucji 
miały mieć niepowtarzalną, egzotyczną wręcz specyfikę. 

W rewolucji 1905 r. krzyżowały się, jak wiadomo, bardzo rozmaite co 
do proweniencji, motywacji i uwarunkowań nurty opozycyjne wobec ca- 
ratu. Dały znać o sobie postulaty klasy robotniczej. chłopstwa i pragnącej 
swobód inteligencji. Wystąpiły też dążenia wyzwoleńcze narodów uciska- 
nych i protesty przeciw nietolerancji religijnej. a nawet ograniczona opo- 
zycja wobec caratu ze strony burżuazji. Wszystko to powodowało ogromną 
różnorodność czynników rozsadzających carskie struktury polityczne. 
Część tych problemów należała do specyfiki ówczesnej Rosji. Ale istotą rze- 
czy było nie mechaniczne przenoszenie doświadczeń, lecz uświadomienie 
sobie, jak wiele różnorodnych elementów sytuacji i wiele części. składo- 
wych przyszłej rewolucji musi brać pod uwagę ruch robotniczy w poszcże- 
gólnych krajach. 

Kiedy historyk dokonuje dziś przeglądu ówczesnych dyskusji w socjaliz- 
mie międzynarodowym na temat rewolucji 1905 r., uderza go nikła obec- 
ność właśnie tych kompleksowych wniosków, które — dodajmy tu — sta- 
nowiły charakterystyczną cechę sposobu rozumowania politycznego Le- 
nina. 

Ale były i wnioski bardziej szczegółowe. które warto tu nazwać, by za- 
stanowić się, które z nich zostały zauważone przez zachodnioeuropejskie 
partie socjalistyczne. 

Na pierwszym miejscu należałoby postawić sprawę awangardowej ro- 
li klasy robotniczej w rewolucji demokratycznej toczącej się w epoce 
— avant la lettre — imperializmu. Dalej był to problem sposobu i moty- 
wów włączenia się mas chłopskich, a tym samym sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego. 

Kwestią następną było ogromne doświadczenie zastosowania powszech- 
nego strajku politycznego oraz jego granic i sposobu sprzężenia z pow- 
staniem zbrojnym, a także samego powstania zbrojnego, w tym doświad- 
czenie walki partyzanckiej (w istocie pierwszej robotniczej walki party- 
zanckiej w świecie). 

Doniosłe było doświadczenie żywiołowo wyłanianych robotniczych insty- 
tucji przedstawicielskich, tzw. delegacji, i powstałe na ich gruncie pierwsze 
w świecie doświadczenie rad delegatów robotniczych. 

Ważne dla przyszłości było też doświadczenie politycznej pracy rewolu- 
cjonistów w wojsku. 

Był wreszcie wielki problem: jak klasa robotnicza ma politycznie egzek- 
wować zdobycze rewolucji demokratycznej w wypadku zwycięstwa? Czy 
ma sprawować i zachować swą władzę, czy też ustąpić, gdy zaczną funkcjo- 
nować instytucje demokratyczne? Jeśli ma sprawować władzę, to kogo ma 
dopuścić do współrządzenia: tylko chłopstwo czy także burżuazję liberalną? 
Czy może już wtedy powinna tworzyć przyczółki polityczne dla przejścia 
do rewolucji socjalistycznej? Inaczej mówiąc, szło o kompleks problemów 
politycznych, które Lenin postawił w „„Dwóch taktykach”. 

A jakie wnioski polityczne rzeczywiście wyciągnęła z rewolucji Między- 
narodówka oraz poszczególne partie do niej należące? Początkowo w krę- 
each II Międzynarodówsni przeważał pogląd. że to, co zaczęło dziać się w 
1905 r. w państwie rosyjskim. stanowi jedynie ostatnią, jakby zaległą, 
europejską rewolucję burżuazyjno-demokratyczną. Na wieść e petarsbur- 
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skiej „krwawej niedzieli” Jean Jaurós stwierdził. że rewolucja rosyjska 
doprowadzi „do wejścia narodu rosyjskiego do Życia Zachodu”. W takiej 
interpretacji rewolucja rosyjska nie niosła jakichś nowych jakościowo zja- 
wisk w światowym ruchu robotniczym, lecz miała stanowić jakby wvrów- 
nanie kroku z zachodnioeuropejskim ruchem robotniczym. Między oceną, 
że jest to ostatnia rewolucja burżuazyjno-demokratyczna w Europie. czy 
też pierwsza rewolucja demokratyczna dojrzałej fazy kapitalizmu, w któ- 
rej proletariat sam aspiruje już do objęcia władzy, była jednak kolosalna 
różnica. Oczywiście okoliczność, iż na czele potężnej demonstracji robotni= 
czej, która dała początek rewolucji. szedł nie socjalista, lecz duchowny — 
pop Habon oraz że wypadki „krwawej niedzieli” poprzedzały ostre, doma- 
gające się demokratyzacji państwa rezolucje polityczne przedstawicieli 
ziemstw, samorządów miejskich, wolnych zawodów. nie ułatwiała rozpo- 
znania rzeczywistvch sił napędowych rozpoczętej w Rosji rewolucji. Dopie- 
ro kiedy latem 1905 r. weszła ona w wyższą fazę powstań robotniczych 
i żołnierskich, na Zachodzie zaczęto wvraźniej widzieć, że to robotnicy są 
główną siłą motoryczną wydarzeń. 

Jak już przypomnieliśmy, reakcja II Międzynarodówki jako instvtucji 
(nie poszczególnych partii wchodzących w jej skład) wyraziła się w dwóch 
głównych poczynaniach: w propagandowej akcji solidarnościowej i zbiórec 
funduszy. Znamienne jest jednak, że II Międzynarodówka nie poświęciła 
nigdy wydarzeniom w Rosji ani specjalnego posiedzenia swego kierow- 
nietwa — Międzynarodowego Biura Socjałistvcznego. ani też oddzielnego 
punktu porządku dziennego, któregoś z międzynarodowych kongresów So- 
cjalistycznych. Dla drugiej okoliczności można znaleźć pewne. choć niecał- 
kowite usprawiedliwienie. gdyż rewolucja odbywała się między kongresa- 
mi — amsterdamskim w 1904 r. i stuttgarckim w 1907 r. Ale dla pominięcia 
problemu w obradach MBS już takie usprawiedliwienie znależć trudno. 
Tvn bardziej że Jerzy Plechanow w marcu 1905 r. formalnie wvstąpił 
wobec MBS z 'nicjatywą przedyskutowania politycznych, taktycznych pro- 
blemów rewolucji w Rosji. Tego nie uczyniono, choć wykonano gesty tak 
ważne, jak choćby deklaracja solidarności z rewolucją rosyjską wvdana 
przez plenum MBS 15 marca 1906 r. Nie miało to jednak wiele wspólnego 
z wyciąganiem zasadniczych wniosków politycznych. 

Jedyną rzeczywistą iniejatywą faktvczno-polityczną Międzynarodówki 
związaną z trwającą w Rosji rewolucją bvłv podjęte przez MBS kroki, bv 
na wzór osiągniętej z inicjatvwy Międzynarodówki w 1905 r. jedności orga- 
nizacyjnej socjalizmu francuskiego doprowadzić do zjednoczenia lub przy- 
najmniej koordynacji działań rozmaitych kierunków i partii socjaldemo- 
kratycznych w państwie rosyjskim. 

Fakt istnienia rozłamu w socjaldemokracji rosyjskiej, i to w tak ważnej 
chwili, socjaldemokratów na Zachodzie niepokoił i bvł przez nich ostro po- 
tępianvy. Dawali temu wyraz m. in. Karol Kautsky, August Bebel i Viktor 
Adler. Zdawano sobie sprawę jak na tym braku jedności i, co gorsza, koor- 
dvnacji działań sił rewolucyjnych cierpi sama rewolucja. Przede wszyst- 
kim nawoływano do zjednoczenia bolszewików i mieńnszewików. Jako me- 
diator wystąpił w tej sprawie w 1905 r. przy poparciu MBS przywódca 
socjaldemokracji niemieckiej August Bebel. Publicznie zabrał głos w tej 
sprąwie na lamach ..Neue ZŹcit”. teoretycznego organu partii niemieckiej. 
uznawąny też wówczas przez bolszewików autorvtet Karol Kautsky. Do- 
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dajmy, że część działaczy II Międzynarodówki pragnęła objęcia zjednocze- 
niein takich partii, jak silna partia Socjalistów-Rewolucjonistów oraz 
SDKPiL, PPS i wszystkie inne socjalistyczne partie narodów uciskanych 
przez carat. Jednakże z wielu powodów wewnętrzna sytuacja w ruchu ro- 
syjskim zarówno wtedy, jak i w kilka lat później (bo inicjatywy te trwały 
aż do rozpadnięcia się Międzynarodówki w 1914 r.) kiepsko poddawała się 
próbom arbitrażu zewnętrznego. Zjednoczenie socjaldemokracji w kwiet- 
niu 1906 r. na IV Zjeździe SDPRR w Sztokholmie (bolszewicy, miensze- 
wicy, „Bund”, SDKPiL i łotewska socjaldemokracja) trwało formalnie do 
stycznia 1912 r., ale faktycznie nie utrzymało się nawet pvzez 4 lata. 

Ważny wniosek dotyczył caratu i jego politycznego ciążenia nad Europą. 
Rewolucja wprawdzie caratu nie obaliła, ale poważnie go osłabiła. W jej 
wyniku nie tylko nie był on już w stanie pełnić roli żandarma Europy, ale 
— po wojnie z Japonią i rewolucji — sam wymagał wsparcia z zewnątrz 
i rzeczywiście otrzymał je w formie pożyczek finansowych, przede wszy- 
stkim ze strony kapitału francuskiego. To osłabienie caratu stanowiło po- 
ważną zmianę sytuacji politycznej. Pozwalało w perspektywie lewicy euro- 
pejskiej na większą swobodę działań bez obawy interwencji z zewnątrz. 
Wniosek ten powszechnie akceptowano w II Międzynarodówce. 

Jeśli chodzi o reakcję poszczególnych partii wchodzących w jej skład — 
to nierwszą z nich, która własnymi opcjami taktycznymi zareagowała na 
wydarzenia 1905 r. w imperium rosyjskim była socjaldemokracja niemiec- 
ka. Na jej dorocznym zjeździe we wrześniu 1905 r. w Jenie, po wysłuchaniu 
referatu Augusta Bebla przyjęto rezolucję o masowym strajku politycz- 
nym i możliwości jego zastosowania przez niemiecką klasę robotniczą. Re- 
zolucja ta mówiła, co prawda, o zastosowaniu go w Niemczech jedynie jako 
oręża obronnego, tj. w wypadku ataku na jakiekolwiek już osiągnięte zdo- 
bycze polityczne proletariatu (jak np. powszechne prawo wyborcze). W każ- 
dym jednak razie był to pierwszy, usankcjonowany uchwałą zjazdu, wnio- 
sek przyjęty przez partię innego kraju w oparciu o doświadczenia rewolucji 

OT. 

Natomiast jedynym krajem, w którym pod bezpośrednim wpływem wy- 
darzeń 1905 r. rzeczywiście powszechny strajk polityczny proklamowano, 
była Austria. Uchwalił go zjazd austriackiej socjaldemokracji obradują- 
cy w Wiedniu na przełomie października i listopada 1905 r. Strajk ten wy- 
znaczono na 28 listopada 1905 r. pod hasłem walki o równe i powszechne 
prawo wyborcze. Strajk i poprzedzające go burzliwe demonstracje zmusiły 
władze do wprowadzenia tego prawa. Nastąpiło to po długiej procedurze 
w 1907 r. W Austro-Węgrach bezpośredni wpływ wydarzeń rewolucji 
1905 r. był zresztą największy wśród wszystkich krajów europejskich. Dla- 
czego tak się stało, jakie okoliczności spowodowały, że właśnie w Austro- 
-Węgrach lata 1905—1906 weszły do historii jako okres najwyższego w tym 
państwie wzniesienia ruchu strajkowego i demonstracji robotniczych przed 
1917 r.? Na to pytanie nietrudno odpowiedzieć. W państwie austro-węgier- 
skim nie były jeszcze zakończone przemiany burżuazyjno-demokratyczne, 
o które od dłuższego czasu toczyła się walka. Struktura społeczna w wielu 
swych aspektach zbliżona była do rosyjskiej. Strefy zacofania politycz- 
nego i ekonomicznego były podobne, choć Austro-Węgry cywilizacyjnie, 
positycznie i ekonomicznie były nieco bardziej rozwinięte niż Rosja carska. 
Miały też bardziej elastyczne politycznie klasy panujące i były rządzone 
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bez porównania bardziej liberalnie. Były poza ym, Jak I Rosja, państwem 
wielonarodowym: konflikty na tym tle rozsadzały państwo, może w więk- 
szym jeszcze stopniu niż w Rosji, mimo znacznie bardziej elastycznej niż 
w państwie carów polityki narodowościowej rządu, co wynikło m.in. z fak- 
tu, że Austriaków, tj. niemieckojęzycznej części ludności, było w państwie 
proporcjonalnie znacznie mniej. niż Rosjan w państwie carskim. | 

Problem politycznego strajku powszechnego nie był w II Międzynaro- 
dówce czymś nowym. Dyskutowano na ten temat niemal od początku jej 
istnienia. Szło jednak w dyskusjach nie o taką koncepcję strajku, która 
stałaby na gruncie realnym, lecz o wymyśloną ideę tzw. strajku generalne- 
go, strajku „skrzyżowanych rąk”, który łącznie ze strajkiem militarnym 
miałby stać się ostateczną i cudowną bronią klasy robotniczej i pozwolić jej 
w ten prosty sposób przejąć władzę z rąk burżuazji. Była to wizja droga 
kierunkom anarchistycznym, zwłaszcza tzw. rewolucyjnemu syndykalizmo- 
wi i szczególnie zakorzeniona wśród działaczy związków zawodowych 
Francji i Włoch. 

Jej początki odnaleźć można jeszcze w bakuninowskiej idei zapoczątko- 
wania rewolucji społecznej poprzez zaniechanie wykonywania przez robot- 
ników jakiejkolwiek pracy i sparaliżowania przez to istniejącej machiny 
społeczno-politycznej. Idea ta została skrytykowana przez Engelsa jeszcze 
w 1873 r. (w artykule w piśmie „„Volksstaat” pt. „Bakuniniści w działaniu”). 
Mo.na by zresztą w jej genezie sięgnąć jeszcze głębiej: do utopijnego za- 
mysłu czartystowskiego z 1839 r., kiedy to chciano proklamować „święty 
miesiąc” pełnego wstrzymania przez robotników wszelkiej pracy, co miało 
automatycznie spowodować załamanie się kapitalistycznego przeciwnika. 

Sprawa strajku powszechnego była też dyskutowana w Międzynarodów- 
ce na krótko przed samym wybuchem rewolucji 1905 r. — na Międzynaro- 
dowym Kongresie Socjalistycznym we wrześniu 1904 r. w Amsterdamie. 
Dyskusję poprzedziła wielka ankieta międzynarodowa rozpisana wśród 
wybitnych działaczy robotniczych z kilkunastu krajów ogłoszona przez 
francuskie czasopismo socjalistyczne ,„„Le Mouvement Socialiste”. Wśród 
wypowiadających się byli działacze tej miary, co Edouard Vaillant, Jean 
Jaures, Henrietta Roland-Holst, Emil Vandetvelde, Henry Hyndman, Keir 
Harde, Rudolf Hilferding, Karol Kautsky, Pablo Iglesias, Filippo Turati, 
Jerzy Plechanow. Wypowiedzi te, zebrane przez redaktora „Mouvement 
Socialiste” Huberta Lagardelle, zostały wydane w postaci książkowei (Hu- 
bert Lagardelle: La Greve Grenerale et le Socialisme, Enqućte Internatio- 
nale. Opinions et Documents, Paris 1905). 

Generalny wniosek, jaki nasuwały te wypowiedzi, wskazywał, że przy- 
wódcy legalnych partii socjalistycznych w Europie niechętnie widzieliby 
ich zaangażowanie w akcję polityczną wykraczającą poza scenę parlamen- 
tarną i wyborczą, a jeśli już — to tylko w granicach legalnych i kontrolo- 
wanych. 

Niektórzy francuscy zwolennicy idei strajku generalnego — również 
sam Lagardelle — dopatrywali się w tym wstrzemięźliwym stosunku do 
strajku powszechnego przejawu głębokiego kryzysu ruchu socjalistycznego. 
Dodajmy, iż opinia ta pokrywała się z krytyką, którą rozwijał i pogłębiał 
Lenin, obserwując proces narastania w łonie II Międzynarodówki tendencji 
ugodowych i oportunistycznych. 

Skoro mowa była o Francji, zauważmy, że ta część tamtejszych socjali- 
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stów, która ciążyła ku tzw. rewolucyjnemu syndykalizmowi, najgłośniej 
propagującemu użyteczność metody strajku generalnego — nigdy sama 
takiego strajku nie proklamowała nawet jako akcji demonstracyjnej. Naj- 
bardziej zaś szumni jej propagatorzy zdezerterowali na pierwszym wielkim 
zakręcie historii i towarzyszącym mu kryzysie politycznym międzynarodo- 
wego ruchu socjalistycznego w sierpniu 1914 r. Wówczas, głosując za kre- 
dytami na cele wojny imperialistycznej, porzucili zarówno ideę międzyna- 
rodówki, jak i samego ruchu socjalistycznego, nie mówiąc już o strajku 
generalnym. 

Formalnie istniało alibi. że strajk generalny miałby sens dla prole- 
tariatu francuskiego i nie byłby samobójczy, gdyby to samo uczynił bro- 
letariat niemiecki, w przeciwnym wypadku republikańska, demokratyczna 
Francja wydana zostanie — twierdzono — na łup reakcyjnego militaryzmu 
monarchii pruskiej. A ponieważ niemieccy przywódcy socjaldemokratyczni 
nawet nie deklarowali, że w wypadku grożby wybuchu wojny będą próbo- 
wali ją pokrzyżować strajkiem generalnym — sprawa upadła także we 
Francji. 

Zatrzymaliśmy się nad tą sprawą, gdyż problem generalnego, powszech- 
nego strajku politycznego był jednym z głównych wątków przewijających 
się przez II Międzynarodówkę niemal przez cały czas jej istnienia. Rewo- 
lucja 1905 r. postawiła te dyskusje na nowej płaszczyźnie. 

Okazało się bowiem, po pierwsze, że powszechnego strajku politycznego 
nie można „zadekretować”. Musi się on opierać na realnie istniejących na- 
strojach w szeregach samej klasy robotniczej. Styczeń 1905 r. udowodnił. że 
strajk taki może wybuchnąć w wyniku spontanicznej akcji klasv robotni- 
czej. Okazało się dalej, że nie musi on bvć akcją klasy w pełni dojrzałej do 
przewrotu społecznego, lecz może wynikać również z doraźnego protestu 
lub chęci częściowej poprawy warunków politvcznych i ekonomicznych. 
Słowem — że motywacja udziału w nim może bvć bardzo rozmaita. Oka- 
zało się też, że sam w sobie polityczny strajk powszechny odgrywa wielką 
rolę wychowawczą i mobilizującą, wzmagając dojrzałość klasv robotniczej. 
a nie tylko będąc tej dojrzałości wytworem. Doświadczenie dowiodło też. że 
skuteczność strajku zależy zarówno od tego, jakie atuty polityczne, policyj- 
no-militarne i ekonomiczne mają w odpowiedzi warstwy rządzące. jak i od 
tego, czy klasa robotnicza ma jeszcze dość siły, aby iść dalej. 

Jak wiadomo, po wywalczeniu pod wpływem październikowego strajku 
powszechnego obietnicy wolności obywatelskich, parlamentu zawartej w 
manifeście październikowym caratu, władze ochłonęły i przystąpiły do 
stopniowej kontrofensywy. Potężna scentralizowana machina policyjno- 
-wojskowa odegrała w niej rolę szczególną. Okazało się więc, że powszech- 
ny strajk polityczny nie jest bronią ostateczną. Że rozstrzygającą bronią 
będzie zapewne mimo wszystko otwarte starcie zbrojne z siłami starego po- 
rządku. 

Ożywiona rewolucją 1905 r. sprawa masowego strajku politycznego stała 
się w rezultacie najszerzej dyskutowanym w zachodnich partiach proble- 
mem taktycznym. a w istocie nawet jedvnym doświadczeniem politycznym 
naprawdę szeroko dostrzeżonym ze skarbnicy doświadczeń rewolucji w 
państwie carskim. Stażo się tak. chociaż już wcześniej proletariat sięgał po 
tę broń w innych krajach. Po raz pierwszy w 1893 r. i powtórnie w 1902 r. 
w Belgii, w obu przypadkach dla wywalczenia powszechnego prawa wybar- 


czego. W Szwecji w 1902 r. przeprowadzony został 3-dniowy masowy strajk 
polityczny, także w walce o powszechne prawo wyborcze, w Holandii strajk 
powszechny proklamowano w kwietniu 1903 r., by zmusić rząd do wycofa- 
nia projektu prawa zakazującego strajków kolejarzom i służbom publicz- 
nym. We Włoszech we wrześniu 1904 r. odbył się żywiołowy strajk pow= 
szechny w celu zaprotestowania przeciw masakrze robotników przez po- 
licję i wojsko w dwóch miejscowościach na południu kraju. Jednakże z 
wszystkich doświadczeń strajku powszechnego przed 1905 r. właściwie tył- 
ko belgijskie z 1893 r. było w pewnym przynajmniej stopniu pozytywne, 
Jednak rewolucyjne doświadczenie rosyjskie przyćmiewało wszystkie pop- 
rzednie. Dopiero ono pokazało, jak kolosalny wpływ może wywrzeć strajk 
powszechny, zwłaszcza gdy na przykładzie wszystkich konstytucyjnych 
państw Europy okazało się naocznie, że walka parlamentarna stanowi 
wprawdzie bardzo ważne forum zmagań politycznych, ale działalność socja- 
listów na tym forum nie przyniosła znaczniejszych zmian w sytuacji spo» 
łecznej i prawnej klasy robotniczej. 

Zarazem jednak wzmożone zainteresowanie orężem strajku politycznego 
spowodowało dalszą polaryzację europejskiego ruchu socjalistycznego. Pro- 
cesv te stały się szczególnie widoczne po 1907 r. w czołowej partii II Mię> 
dzynarodówki — niemieckiej socjaldemokracji. 

W tym zróżnicowanym stosunku dał o sobie znać zarowno fetyszyzują* 
cv ten oręż walki robotniczej pogląd tzw. rewolucyjnego syndykalizmu, 
często zresztą — jak już wspomniano — jedynie werbalny, jak i cała gama 
stanowisk innych. Jedni, jak Kautsky, uważali, że o strajku masowym trze-= 
ba w partii dyskutować, oswajać klasę robotniczą z tą ideą, gdyż choć trud= 
no przewidzieć, kiedy może on być zastosowany, trzeba się do tego przy- 
gotować. Zarazem jednak Kautsky podkreślał, że jest to oręż, którym 
trzeba się posługiwać ostrożnie, że jest to środek rewolucyjny, który może 
być zastosowany tylko w sytuacji rewolucyjnej. 

Byli też i tacy, którzy w ogóle ideę generalnego strajku politycznego 
odrzucali. Jedni głosili, że jest to idea utopijna, gdyż nikomu nie udało jej 
się w pełni wcielić w życie. Drudzy twierdzili, że proklamowanie takiego 
strajku narazi socjaldemokrację na represje i dramatycznie cofnie ruch ro- 
botniczy, odbierze mu już osiągnięte zdobycze. Wśród tych, co odrzucali 
całkowicie ideę strajku powszechnego, byli np. przywódcy socjaldemokra- 
tycznych związków zawodowych w Niemczech. 

Byli tacy, którzy mówili: strajk powszechny owszem, ale tylko jako oręż 
obronny, gdyby rząd zaatakował jakieś żywotne zdobycze ruchu robotni- 
czego, jak prawo koalicji. czy powszechne prawo wyborcze. Tak uważał 
np. August Bebel, który na zjeździe SPD w Mannheim w 1906 r. mówił, że 
jest to „ultima ratio. Ostateczny i pokojowy środek naszej partii”. 

Byli wreszcie tacy, którzy mówili: owszem, strajk taki jest dobry i sku- 
teczny w Rosji, ale nie np. w Niemczech, bo tu mamy do stracenia więcej 
niż w Rosji, a zyskać wiele nie zdołamy, gdyż socjaldemokracja nie może 
wyprzedzić przemian, na jakie pozwala stan rozwoju społecznego. 

W dyskusji z tymi wszystkimi stanowiskami Róża Luksemburg głosiła, 
że strajk masowy nie jest orężem, który może być użyty tylko w sytuacji 
rewolucyjnej, lecz także w walce o konkretne cele polityczne stawiane 
przed klasą robotniczą przez jej partię. Zarazem podkreślała, że nie jest to 
panaceum, że strajk musi organicznie wyrastać z nastrojów i decyzji sa- 
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mej klasy robotniczej, że jest to zjawisko zmienne. „„Możność zastosowania 
go — pisała w 1906 r. — siła jego oddziaływania, momenty jego wybuchu 
wciąż się zmieniają. Otwiera on nagle nowe dalekie perspektywy rewolucji, 
wówczas gdy się wydaje, że znalazła się ona w ślepym zaułku, a zawodzi 
tam, gdzie — wydawałoby się — można liczyć nań z całą pewnością”. Zwra- 
cała uwagę na splot motywacji ekonomicznych i politycznych nadających 
szczególny impet strajkowi powszechnemu w niejednolitym przecie co do 
stanu świadomości środowisku klasy robotniczej. Dlatego R. Luksemburg 
ostrzegała przed traktowaniem strajku masowego jako oddzielnego aktu, 
chyba że ma to być strajk czysto demonstracyjny. Jeśli natomiast ma być 
strajkiem ofensywnym, to musi organicznie wynikać z nastrojów klasy 
robotniczej. Tylko wtedy może on uzyskać należy impet. 

Wiele przyczyn spowodowało, że w rzeczywistości żaden powszechny, 
tj. ogólnokrajowy, strajk polityczny w Niemczech nie został przeprowadzo- 
ny do wybuchu I wojny światowej. Między 1905 r. a 1914 r. proletariat in- 
nych krajów europejskich sięgnął po tę broń jednak kilka razy. W listopa- 
dzie 1905 r. — o czym już wspominano — austriacka socjaldemokracja pro- 
klamowała jednodniowy strajk demonstracyjny w walce o powszechne 
prawo wyborcze. Włoscy socjaliści proklamowali we wrześniu 1911 r. 24- 
-godzinny strajk protestu przeciwko tripolitańskiej wojnie podboju kolo- 
nialnego i w czerwcu 1914 r. jako demonstrację pokojową. Belgijscy socja- 
liści proklamowali go w kwietniu 1913 r. w toczonej od wielu lat walce o w 
pełni demokratyczne prawo wyborcze, po kilku dniach powodując obietni- 
cę wniesienia rewizji konstytucji przez rząd. Szwedzki strajk generalny w 
1909 r. miał charakter ekonomiczny, choć zawierał też elementy politycz- 
ne, gdyż była to odpowiedź na próbę złamania związków zawodowych. 

Generalnie rzecz biorąc, rewolucja 1905 r. ożywiła ruch robotniczy w 
Europie i nie tylko w niej. Pozostawiamy poza sferą tych rozważań kraje 
kolonialne i zależne, gdyż jest to temat ogromny i w jakiejś mierze oddziel- 
ny. Co można najogólniej powiedzieć o procesach dokonujących się pod 
wpływem wydarzeń rewolucji 1905 r. w socjalistycznych partiach Europy? 

Wniosek najbardziej syntetyczny: na prawicy pogłębiły one tendencje 
do opcji ewolucjonistycznych, na lewicy zaś wzmogły przekonanie, że do- 
tychczasowe metody walki partii socjalistycznych na Zachodzie nie wystar- 
czą, aby przybliżyć ruch robotniczy do osiągnięcia jego celów ustrojowych. 
Z doświadczeń rosyjskich lewica socjalistyczna zachodnioeuropejska wy- 
ciągnęła nade wszystko trzy wnioski: że proletariat jest przewodnią siłą 
w walce o przemiany demokratyczne i że dojrzewa on już politycznie do 
samodzielnej walki'o rewolucyjne cele wykraczające poza zreformowanie 
istniejącego ustroju oraz że burżuazja zdradza rewolucję demokratyczną, 
gdy czuje się zagrożona przez proletariat. 

Nie sposób nie wspomnieć tu o roli, jaką w zaszczepianiu wniosków tak- 
tycznych i w ogóle nauk rewolucji 1905 r. na forum II Międzynarodówki. 
zwłaszcza w niemieckiej socjaldemokracji, odegrali wybitni działacze 
SDKPiL, przede wszystkim Róża Luksemburg i Julian Marchlewski. 

Pisano już o tym niejednokrotnie. Ale trzeba tu wyraźnie powiedzieć. 
że Róża Luksemburg była niewątpliwie pierwszym nie działającym wów- 
czas w Rosji teoretykiem socjalistycznym, który zwracał uwagę proletaria- 
towi zachodniej Europy, jakie może on i powinien wyciągnąć wnioski z 
walki robotników w państwie rosyjskim. To ona pierwsza spojrzała na re- 
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wolucję rosyjską od strony nauk mogących płynąć z niej dla ubojowienia 
taktyki robotników Europy. Przyczyniło się to do odróżnienia rewolucjo- 
nistów werbalnych od rewolucjonistów czynu. 

Widać to dobrze na przykładzie guesdystowskiego nurtu we francuskim 
socjalizmie i samego J. Guesde'a. Do 1905 r. uchodził on za rewolucyjnego 
marksistę, wiernego zarówno duchowi, jak i literze nauk Marksa. Nie przy- 
padkiem do bliskości z nim poczuwa się także Lenin i Róża Luksemburg. 
Ale gdy po 1905 r. Róża Luksemburg podjęła wielką kampanię polityczną 
celem skłonienia ruchu zachodnioeuropejskiego do rozważenia, co praktycz- 
nie można przejąć z doświadczeń rosyjskich, Guesde tego typu rozważań w 
ogóle nie podjął, jakby przygotowując opinię socjalistyczną do bliskiej już 
rejterady ze swego dawnego niezłomnie marksistowsko-rewolucyjnego sta- 
nowiska. | 

Nie odpowiadałaby wszakże rzeczywistości teza, że otwarta na dorobek 
1905 r. lewica partii niemieckiej i innych przyswoiła sobie wszystkie nauki 
rewolucji w Rosji. Tak nie było. 

Z arsenału taktycznego bolszewików nie przyswoiła sobie bowiem lewica 
nade wszystko trzech nauk: o chłopstwie jako sojuszniku proletariatu w 
rewolucji demokratycznej; o ruchach narodowowyzwoleńczych jako części 
składowej współczesnych rewolucji demokratycznych, jeśli zachodzą one 
w państwach obejmujących narody nierównouprawnione i uciskane; o 
potrzebie technicznego, bojowo-organizacyjnego, mówiąc inaczej: zbrojne- 
go przygotowania się do walk, w których proletariat zechce sięgnąć po 
władzę. | 

To wymagało czasu i zapewne nagromadzenia własnych, a nie tylko cu- 
dzych doświadczeń. Paradoksalnie — na Zachodzie jedynie Kautsky był 
bliski zrozumienia (przynajmniej w odniesieniu do państwa rosyjskiego) 
wagi kwestii narodowej i chłopskiej. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że — trawestując tu znane sformuło- 
wanie Lenina o tym, że bez „generalnej próby” 1905 r. nie byłaby możliwa 
Rewolucja Październikowa — doświadczenia 1905 r. i dyskusja wokół nich 
stanowiły wyraźne już zapoczątkowanie procesów, które w 12—15 lat póź- 
niej doprowadzą do wyodrębnienia się ruchu komunistycznego z całości 
ówczesnego międzynarodowego ruchu robotniczego. W tym przede wszyst- 
kim sensie dziedzictwo ideowo-polityczne 1905 r. jest w międzynarodowym 
ruchu robotniczym rzeczywiście ogromne. 

Rok 1905 wprowadził na dziejową arenę międzynarodowego ruchu robot- 
niczego nowy potężny czynnik, który poprzednio odgrywał małą rolę w 
ruchu międzynarodowym i takich jego instytucjach politycznych, jak I i II 
Międzynarodówki. Odtąd jednak miał, aż po nasze czasy, w ogromnym 
stopniu wpływać na oblicze międzynarodowego ruchu, jego kształt ideowo- 
-polityczny, treść i formy działalności, a także istniejące w tym ruchu po- 
działy. Czynnikiem tym stał się rosyjski ruch rewolucyjny. Decydującą rolę 
odegrała oczywiście w tym procesie Rewolucja Październikowa, zwycięst- 
wo w niej bolszewików, utworzenie III Międzynarodówki. Ale bezsporny 
początek tego procesu stanowi rok 1905. 

Poprzez aktywny, a nawet w wielu momentach awangardowy charakter 
polskiego w niej udziału, rewolucja 1905 r. wprowadziła też po "zz nierw- 
szy na tak znaczną skalę do historii ruchu międzynarodowego taxże polski 
ruch robotniczy i jego doświadczenia. 
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W 45 rocznicę utworzenia PPR 


Partia rewolucji polskiej 


RYSZARD NAZAREWICZ 


Polska Partia Robotnicza przeszła do historii jako czołowa siła polskiej 
klasy robotniczej w walce o wyzwolenie narodowe i społeczne. W niezwyk>- 
le trudnych warunkach hitlerowskiej okupacji rozwijała czynną walkę 
z okupantem, skupiała siły demokratyczne i antyfaszystowskie w walce 
o odzyskanie niepodległości. PPR opracowała program rewolucyjnych prze- 
obrażeń politycznych i społecznych, budowy nowej, ludowej Polski. Był 
to w Polsce, zwłaszcza w polskim ruchu robotniczym, pierwszy program 
przekształcony w czyn, w rzeczywistość. Pod przewodem PPR polska kla- 
sa robotnicza w sojuszu z całym ludem pracującym zdobyła wiadzę pań- 
stwową, zrealizowała misję obalenia ustroju kapitalistycznego, dokonania 
głębokich przeobrażeń społecznych i wejścia na drogę socjalizmu. 
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Fundamentem teoretycznym PPR była ideologia marksizmu-leninizmu. 
naukowy socjalizm. „Polska Partia Robotnicza stoi na gruncie zasad Mark- 
sa-Lenina” — pisano w pierwszym numerze „„Okólnika” KC PPR. Te wła- 
śnie zasady legły u podstaw politycznej i organizacyjnej działalności partii. 
Przejęła je PPR od Komunistycznej Partii Polski, w której szeregach wy- 
chowały się jej kadry kierownicze i aktvw Korzystając z dorobku ideolo- 
gicznego KPP, zwłaszcza jej II Zjazdu i okresu walki o Front Ludowy, po- 
traciła PPR wypracować nowy program, odpowiadający etapowi walki pol- 
skiej klasy robotniczej w kraju okupowanym przez hitlerowskie Niemcy. 
Ż nauki Marksa i Lenina PPR zaczerpnęła podstawowa mvśl swego pro- 
gramu, zawartą w cytowanym wyżej artvkule, iż „całkowite wyzwolenie 
narodowe jest możliwe jedynie wówczas, jeśli idzie ono w parze z wvzwo- 
leniem społecznym, a w chwili obecnej wysuwa się na pierwszy plan 
przede wszystkim walka z okupantem (1). 


(1) Polska Partia Robotnicza. Dokumenty programowe 1942—1948', Warszawa 
1934, str. 56—37 (dalej: PPR — Doxsumeuty). 
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Opierając się na tej nauce PPR wystąpiła z programem harmonijnie ze- 
spalającym cele klasowe proletariatu z rozwiązaniem podstawowych za- 
dań ogólnonarodowych, walkę o socjalizm z niepodległością naroduwą, pa- 
triotyzm z internacjonalizmem. Uwzględniała zarówno odkryte przez 
twórców naukowego socjalizmu ogólne prawidłowości rewolucji, jak i 
uznaną przez nich konieczność ich realizowania zgodnie ze specyfiką da- 
nego narodu. 

PPR przewartościowała dorobek teoretyczny i praktyczny polskiego ru- 
chu robotniczego, zwłaszcza jego nurtu rewolucyjnego. W wyniku tego zdo- 
łała przezwyciężyć słabości swych poprzedniczek, a zwłaszcza ciążące na 
nich w pewnych okresach sekciarstwo w kwestii sojuszników klasy robot- 
niczej i w kwestii narodowej. 

Program PPR był w istocie programem rewolucji socjalistycznej w Pol- 
sce. Jednocześnie uwzględniał nie tylko żywotne interesy klasy robotniczej, 
lecz także interesy narodu polskiego jako całości, wszystkich jego klas. W 
programie znalazły wyraz zarówno idee ukształtowane w toku długotrwa- 
łej walki polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego, jak również 
idee nowe, stanowiące oryginalny, twórczy wkład partii komunistów pol- 
skich. W niezwykle trudnych warunkach okupacji i terroru PPR wypraco- 
wała zwarte i teoretycznie uzasadnione, śmiałe i zarazem realistyczne, no- 
watorskie i potwierdzone praktyką jej działalności własne założenia pro- 
gramowe, własne rozwiązania problemów strategii i taktyki, takie jak kon- 
cepcja frontu narodowego, a następnie demokratycznego frontu narodowe- 
go, koncepcja aktywnej walki z okupantem, problem sojuszników partii 
i dopuszczalnych kompromisów, problem dróg prowadzących ku zdobyciu 
władzy, charakteru i zasięgu reform społecznych, a wreszcie koncepcja lu- 
dowej państwowości polskiej — państwa budującego socjalizm. 

W swoich uchwałach, oświadczeniach, publikacjach PPR wskazywała na 
jedynie słuszną drogę do wyzwolenia narodowego i odzyskania niepodleg- 
łości Polski: drogę czynnej walki z okupantem, drogę sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim i innymi siłami prowadzącymi wojnę z hitlerowską Rzeszą 
niemiecką. Jednocześnie prezentowała wizję przyszłego niepodległego, lu- 
dowego i — w perspektywie — socjalistycznego państwa polskiego, zwią- 
zanego sojuszem obronnym i wspólnotą ideową z innymi państwami socja- 
listycznymi: z tym pierwszym — Związkiem Radzieckim — i z tymi, które 
powstać miały w przyszłości. 

W swych pierwszych dokumentach, w których PPR precyzowała swe ce- 
le programowe, starała się ona unikać sformułowań, które poprzez zbytni 
radykalizm mogły odstręczać innych patriotów od współpracy z nią. Dlate- 
go też np. ideę trwałego sojuszu polsko-radzieckiego oparła PPR na moty- 
wacji narodowej i państwowej, biorąc za podstawę żywotne interesy Pol- 
ski, nie rezygnując przy tym z właściwej komunistom motywacji ideolo- 
gicznej i klasowej, opartej na idei proletariackiego internacjonalizmu. Pro- 
ponowane reformy społeczne i inne posunięcia mające charakter kon- 
sekwentnie demokratyczny i socjalistyczny przedstawiano przeważnie jako 
zadośćuczynienie przede wszystkim racjom ogólnonarodowym i interesom 
państwowym, a nie tylko jako realizację klasowych dążeń robotników 
i chłopów. 

Odezwa PPR ze stycznia 1942 r. — jej pierwszy dokument programowy 
— kreśliła w bardzo ogólnej formie wizję Polski wolnej i niepodległej, de- 
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mokratycznej i sprawiedliwej, która „zapewni narodowi chleb, wolność 
i pokój”. Jej biogram społeczny zawiciały stwierdzenia, iż w przyszłej Pol- 
sce „nie będzie głodu ani bezrobocia”, iż partia „broni interesów mas pra- 
cujących i walczy o ich ostateczne wyzwolenie spod jarzma kapitalizmu”, 
iż „ziemia polska będzie należała do polskich chłopów”, że zlikwidowane 
zostanie „„obszarnicze niewolnictwo”(2). Takie właśnie założenia prezento- 
wał centralny organ PPR „Trybuna Wolności” i inne wydawnictwa partii. 
„Misją historyczną klasy robotniczej w dzisiejszym okresie — pisała «Try- 
buna Wolności» w październiku 1942 r. — jest walka nie tylko o wyzwole- 
nie swoje, lecz o wyzwolenie całego narodu. Robotnik wraz z chłopem i in- 
teligentem pracującym są jedynie zdolni wznieść sztandar walki z okupan- 
tem i walkę tę doprowadzić do zwycięstwa, do zdobycia Polski Niepodleg- 
łej. Rzecz jasna, że nie będzie to Polska obszarników i bankierów (3). 

Dominacja zadań ogólnonarodowych i demokratycznych w programie 
PPR wynikała z konkretnych warunków okupowanej Polski, w której do 
1939 r. kapitalizm nie osiągnął wysokiego stopnia rozwoju, a jego struk- 
tury zostały w znacznym stopniu rozbite przez hitlerowskiego okupanta. 
Partia wskazywała w swym programie na konieczność odrobienia opóźnie- 
nia cywilizacyjnego — spuścizny zaborów i rządów burżuazji. 

Dostrzegając ścisłą więź zadań narodowowyzwoleńczych i rewolucyj- 
nych, PPR nie ukrywała, iż celem jej jest zbudowanie socjalizmu: „Świa- 
doma swych zadań klasa robotnicza winna zawsze, w każdej sytuacji po- 
pierać wszelkie dążenie demokratyczne czy narodowowyzwoleńcze. Nasza 
walka o wolną i niepodległą Polskę to nie żadna «taktyka» czy gra poli- 
tyczna Walczymy o Polskę, bo ta walka jest słuszna. Walcząc o niepodleg- 
łość, walczymy tym samym o socjalizm” — pisała „Trybuna Wolności” na 
przełomie lat 1942 i 194304). 

Terminem „socjalizm” posługiwano się w sposób nader oszczędny, nie- 
jednokrotnie wyrażano jego istotę nie wprost, lecz w sposób opisowy, choć 
treściowo jednoznaczny. W uchwale plenum KC PPR ze stycznia 1943 r. 
mówiło się o walce o „prawdziwie wolną i niepodległą ojczyznę, bez obszar- 
ników i bez wyzysku człowieka przez człowieka (5). Podobnie sformułowa- 
no dalekosiężne cele partii w Deklaracji „O co walczymy?” z marca 1943 r.: 
„Rzeczą Zgromadzenia Narodowego (Konstytuanty) będzie przyjąć takie 
uchwały, by raz na zawsze położyć kres źródłom wojen imperialistycznych 
i wyzysku człowieka przez człowieka, by rozpocząć nową erę w życiu naro- 
du: erę wolności i dobrobytu”. Jednocześnie Deklaracja marcowa postulo- 
wała dokonanie — po wypędzeniu okupanta — uspołecznienia wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych i banków, wywłaszczenie i parcelację ma- 
jątków obszarniczych powyżej 50 ha, wprowadzenie zasady planowości(6). 

Wysuwając — zarówno w Deklaracji marcowej, jak i listopadowej — po- 
stulaty w istocie swej socjalistyczne, eksponowano w nich głównie treści 
demokratyczne i niepodległościowe. Dowodzono, iż realizacja tych postula- 
tów przyniesie Polsce uwolnienie jej od zależności od obcego kapitału. 


(2) PPR — Dokumenty, str. 51—55, 

(3) „Trybuna Wolności” nr 17 s i X 1942, 
(4) „Trybuna Wolności” nr 29 z 1 I 1943. 
(5) PPR — Dokumenty, str. 112, 

(5) Tamże, str. 123, 
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dzierżącego przed wojną w swych rękach ponad połowę wielkiego przemy- 
słu, od służenia krajom zachodnim jako tanie zaplecze surowcowe, zubo- 
żające kraj wskutek wywozu zysków wypracowanych przez klasę robotni- 
czą. Wszystko to stworzyć miało warunki do umocnienia niepodległości i 
rzeczywistej suwerenności Polski, także pod względem ekonomicznym. 
„Polityczna władza narodu musi być połączona z gospodarczym władaniem 
narodowym majątkiem. Bez tego nie ma demokracji, a pozostaje tylko jej 
frazes” — stwierdzała Deklaracja listopadowa „O co walczymy? (7). 


W Deklaracji tej sformułowano także postulaty programowe PPR odno- 
szące się do charakteru władzy i ustroju powojennej Polski, zasadniczo 
różniącego się od tego sprzed września 1939 r. „(...) Przyszła Wolna i Nie- 
pod!egła Polska musi być narodową własnością najszerszych mas pracują- 
cych. Jej polityczno-społeczne podstawy muszą być oparte na fundamentach 
szerokich zasad ludowładztwa, czyli demokracji. Ster władzy w przyszłej 
Polsce musi przejść w ręce przedstawicieli najszerszych warstw narodu, 
reprezentujących interesy robotników, chłopów i inteligencji (8). 


* 


Jeszcze w styczniu 1948 r. uchwała KC PPR podkreślała pozytywny do- 
robek rządu na emigracji w dziedzinie stosunków z państwami sojuszni- 
czymi i organizacji polskiej siły zbrojnej na obczyźnie. Postępujący pro- 
ces uwstecznienia tego rządu i jego agend w kraju, a zwłaszcza ich próby 
zbrojnego rozprawienia się z PPR poprzez likwidację fizyczną jej działaczy 
spowodowały, iż PPR w swej Deklaracji programowej z listopada 1943 r. 
odmówiła rządowi emigracyjnemu prawa do występowania w imieniu na- 
rodu i uznała za konieczne powołanie w kraju, na podstawie porozumienia 
sił antyfaszystowskich — rządu tymczasowego. Rząd ten miałby zrealizo- 
wać zadania ogólnonarodowe, a przede wszystkim doprowadzić w sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim i w ramach koalicji antyhitlerowskiej do całko- 
witego wyzwolenia Polski spod okupacji hitlerowskiej i zapewnić jej nale- 
żyty udział w zwycięstwie nad III Rzeszą. Związane z tym wzmocnienie 
międzynarodowej pozycji Polski miało umożliwić jej powrót na dawne zie- 
mie na zachodzie i północy. 


Deklaracja listopadowa nakreśliła zadania, jakie staną przed przyszłym 
rządem tymczasowym, a mianowicie: konfiskata mienia Niemców i kola- 
borantów, nacjonalizacja wielkiego przemysłu i banków, wywłaszczenie 
bez odszkodowania majątków obszarniczych i podział ich pomiędzy chło- 
pów i robotników rolnych, wprowadzenie planowania do gospodarki naro- 
dowej, powołanie milicji ludowej. Realizacja tych zadań — określonych ja- 
ko „program minimalny” — miała nastąpić natychmiast po wyzwoleniu 
kraju. Jednocześnie Deklaracja jednoznacznie wytyczała socjalistyczne cele 
Polskiej Partii Robotniczej: „Program ten nie wyczerpuje wszystkich po- 
stulatów i pragnień mas pracujefzych. W ramach państwa demokratyczne- 
go klasa robotnicza i masy pracujące dążyć będą do przejścia do ustroju 
socjalistycznego, by raz na zawsze położyć kres wyzyskowi człowieka przez 


(7) Tamże, str. 166. 
(8) Tamże, str. 149—150. 


człowieka i przeciąć źródła wojen imperialistycznych, by stworzyć nową 
erę w życiu narodu — erę wolności i dobrobytu (9). 

Wysunięcie w Deklaracji listopadowej konkretnych celów socjalistycz- 
nych oznaczało, iż PPR zakłada, że zaistnieją po wyzwoleniu kraju obiek- 
tywne przesłanki dla przemian socjalistycznych. Uwzględniała przy tym 
wskazania Lenina z czerwca 1917 r., gdy „na porządku dziennym staje, 
wskutek obiektywnych warunków, zadanie wszechstronnych, bezpośred- 
nich przygotowań do zdobycia władzy politycznej w celu zrealizowania 
ekonomicznych i politycznych poczynań stanowiących treść rewolucji so- 
cjalistycznej”(10). Jej początkiem miała być rewolucja polityczna, tj. prze- 
jęcie i zorganizowanie władzy państwowej przez klasę robotniczą, działają- 
cą w sojuszu z chłopami i innymi warstwami ludzi pracy. Zdobycie władzy 
politycznej miało zapoczątkować proces rewolucji społecznej, zmian ustro- 
jowych w kierunku socjalizmu. 

Przejęcie władzy przez klasę robotniczą i jej sprzymierzeńców miało 
nastąpić nie tylko na szczeblu centralnym, drogą ustanowienia rządu, lecz 
przede wszystkim na skutek masowego ruchu społecznego, aktywizacji mas 
robotniczych i chłopskich. W tej dziedzinie partia przywiązywała duże zna- 
czenie do związków zawodowych i komitetów fabrycznych, których two- 
rzenie — w warunkach konspiracji — zainicjowała już w 1943 r. W pod- 
ziemnych związkach zawodowych partia widziała nie tylko organ samoob- 
rony klasy robotniczej przed terrorem okupanta, lecz także ważny czyn- 
nik rewolucji społecznej. „Związki zawodowe — podkreślała «Trybuna 
Wolności» — muszą być tym czynnikiem, który przejmie w swe ręce wszy- 
stkie fabryki i zakłady pracy natychmiast po wypędzeniu okupanta. Będą 
one stać na straży interesów robotniczych i nie dopuszczą do tego, abv wiel- 
ki przemysł przeszedł z powrotem w ręce wyzyskiwaczy (11). 

PPR zdawała sobie sprawę z wagi wvboru właściwego momentu dla wy- 
sunięcia programu zdobycia władzy. Jej organ centralny pisał w grudniu 
1943 r.: „Jeszcze rok temu siły demokracji były zbyt rozproszone, zbyt sła- 
be, aby wystąpić samodzielnie. jako decydujący czynnik w życiu Pol- 
ski”(12). Obecnie PPR uznała, iż moment taki nadszedł. 

Wszystko to oznaczało więc. że problem rewolucji politycznej, tj. zdoby- 
cia władzy państwowej, przesunął się w tym czasie jak gdyby z programu 
„maksimum ”, do programu „minimum” partii komunistów polskich. 

Do podobnych wniosków dochodziła także lewica socjalistyczna skupiona 
głównie w RPPS, radykalny odłam ruchu ludowego i inne organizacje le- 
wicowe i antyfaszystowskie, których dziełem był Manifest z 15 grudnia . 
1943 r. zapowiadający powołanie do życia Krajowej Rady Narodowej. 

Koncepcja KRN, utworzonej w noc sylwestrową z 31 grudnia na 1 stycz- 
nia 1944 r., była wynikiem twórczego przystosowania do warunków pol- 
skich leninowskiej idei władzy rad, jako najbardziej demokratycznej formy 
ludowładztwa. O jej trafności świadczyły wyniki praktycznej realizacji 
uchwał KRN i polityki demokratycznego frontu narodowego, które wpły- 


(9) Tamże, str. 156—157. 

(10) W. L Lenin. „Dzieła”, t. 24, str. 454. 

(11) „Trybuna Wolności” nr 41 z I XI 1943. 
(12) „Trybuna Wolności” nr 43 z 5 NII 1943. 
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wały na przyspieszenie procesów radykalizacji mas ludowych i kurczenie 
się wpływów obozu burżuazyjnego. KRN stawała się ośrodkiem konsolida- 
cji sił rewolucyjnych, które w obliczu zbliżającego się wyzwolenia two- 
rzyły zalążki nowego, ludowego aparatu władzy w postaci terenowych rad 
narodowych. 

Podobnie jak PPR w Deklaracji listopadowej, także Krajowa Rada Na- 
rodowa odmawiała rządowi emigracyjnemu prawa występowania w imie- 
niu Polski, odrzucała jego roszczenia do władzy w przyszłej Polsce I zapo- 
wiadała powołanie w stosownej chwili rządu tymczasowego. Jego zada- 
niem — po objęciu władzy państwowej — miało być m.in. rozwijanie re- 
wolucji społecznej, a więc „wywłaszczenie bez odszkodowania całej ziemi 
obszarniczej i poniemieckiej w celu przekazania jej chłopom i robotnikom 
rolnym oraz dokonanie nacjonalizacji wielkiego przemysłu, kopalń, ban- 
ków i transportu (13). Najbliższe zadania tego rządu miały zarazem cha- 
rakter ogólnonarodowy: wyzwolenie spod okupacji Polski wraz ze zgerma- 
nizowanymi ziemiami na zachodzie i północy i ostateczne rozgromienie Nie- 
miec hitlerowskich. Niezbędnym tego warunkiem było utworzenie ludo- 
wych sił zbrojnych i zawarcie sojuszu z ZSRR i innymi państwami koalicji. 


Kształtujący się w okresie poprzedzającym wyzwolenie program rewo- 
lucji politycznej oparty był na przewidywaniu, iż zdobycie władzy w Pol- 
sce przez klasę robotniczą będzie możliwe podczas wyzwalania Polski przez 
Armię Czerwoną, gdy rozbita zostanie hitlerowska machina wojenna, 
jeszcze zanim przygotowany w podziemiu burżuazyjny aparat władzy w 
postaci Delegatury, wsparty przez własną siłę zbrojną w postaci AK, zdąży 
zdobyć decydujące pozycje i umocnić się. Stworzyłoby to szansę dokonania 
rewolucji w sposób bezkrwawy. Oczywiście szansa ta jak w każdej rewo- 
lucji zależała od postawy klas odchodzących, a nie tylko od woli i chęci sił 
rewolucyjnych. 

Czynnikiem realnej siły, mającym umożliwić organom wyłonionym przez . 
Krajową Radę Narodową objęcie władzy i stworzyć dla niej zbrojną osło- 
nę przed atakami przeciwników zewnętrznych i wewnętrznych, miała być 
i stała się Armia Ludowa i powstałe w ZSRR z inicjatywy ZPP polskie . 
ludowe regularne jednostki wojskowe, a po ich zjednoczeniu utworzone 
decyzją KRN — ludowe Wojsko Polskie. 


PPR i inne ugrupowania KRN orientowały się więc na dokonanie re- 
wolucji siłami wewnętrznymi, tj. siłami polskich robotników i chłopów. Do- 
ceniały one przy tym sprzyjające warunki, jakie stworzyło wyzwolenie 
Polski przez armię pierwszego państwa socjalistycznego, którą traktowały 
nie tylko jako sojusznika militarnego w walce z okupantem, lecz także ja- 
ko sojusznika klasowego. 


Zbliżone do programu KRN treści zawierał opracowany w tym samym 
okresie przez przywódców Związku Patriotów Polskich w ZSRR (nie opub- 
likowany) projekt programu Polskiego Komitetu Narodowego, który miał 
stać się „tymczasową reprezentacją narodu” i powołać do życia we właści- 
wej chwili rząd tymczasowy. Od deklaracji KRN różnił go m.in. brak wy- 
raźnych sformułowań o charakterze socjalistycznym, np. nacjonalizacji 


0% PPR — Dokumenty, str. 530, 
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przemysłu. Po powstaniu KRN powołanie do życia PKN stało się bezprzed- 
miotowe, niemniej wiele jego formuł i haseł programowych znalazło odbi- 
cie w opublikowanym 22 lipca 1944 r. Manifeście Polskiego Komitetu Wy- 
zwolenia Narodowego. 


* 


Za swe nadrzędne cele PKWN uznał zadania odbudowy państwowości, 
doprowadzenia wojny do zwycięskiego końca, uzyskania dla Polski godne- 
go miejsca w świecie, rozpoczęcia odbudowy zniszczonego kraju. Na czoło 
wysunął więc zadania ogólnonarodowe, a przede wszystkim narodowowy- 
zwoleńcze: uwolnienie od okupantów całej Polski, włącznie z prastarymi 
ziemiami nad Odrą, Nysą Łużycką i Bałtykiem, ostateczne rozgromienie 
Niemiec hitlerowskich. 

Główne miejsce w Manifeście ogłoszonym 22 lipca 1944 r. zajmowały za- 
dania ogólnodemokratyczne i antyfaszystowskie, konieczne dla wyelimino- 
wania skutków hitlerowskiej okupacji, a także reliktów feudalnych z okre- 
su rządów sanacyjnych. Te zadania miały realizować nowe organa władzy 
państwowej (KRN, PKWN), w których przewodnią rolę odgrywała partia 
komunistów — PPR, wraz z partiami lewicy socjalistycznej i chłopskiej. 
Zapowiadały one rewolucyjne przeobrażenia społeczne, co wskazywało, 
iż powstające do życia państwo wkracza na socjalistyczną drogę rozwoju. 

Swe prawo do objęcia władzy w Polsce PKWN wyprowadzał z woli 
Krajowej Rady Narodowej jako „jedynego legalnego źródła władzy” i je- 
dynego demokratycznego reprezentanta całego narodu i podporządkował 
się jej w całej rozciągłości. Podobnie, jak KRN, odrzucał sanacyjną kon- 
stytucję z kwietnia 1935 r. i aprobował podstawowe założenia burżuazyjno- 
-demokratycznej konstytucji z 17 marca 1921 r.(14). Za nadrzędne uznawał 
jednak nowe prawa ustanowione przez KRN. Jak powiedział Wojciech Ja- 
ruzelski w lipcu 1984 r.: ,,Z walki polskich rewolucjonistów wywodzi się 
rodowód i prawomocność ludowego, socjalistycznego państwa (15). Jest 
przy tym oczywiste, że władza powstała w sposób rewolucyjny sama two- 
rzy nowy system prawnoustrojowy. 

Każda rewolucja — w rozumieniu jej przeciwników — jest „nielegal- 
na” i „bezprawna”, Są i u nas autorzy usiłujący dowodzić, iż „legalna” by- 
ła w Polsce tylko władza oparta na konstytucji sanacyjnej z 1935 r., tj. 
rząd na emigracji i jego ekspozytury, określające się jako „państwo pod- 
ziemne”, tworzące konspiracyjne struktury polityczne i administracyjne 
przyszłej Polski kapitalistycznej włącznie z szeroko rozbudowanym apa- 
ratem ucisku i prześladowania przeciwników politycznych, uosabiające 
roszczenia burżuazji do władzy. Zarazem jednak uznać trzeba, iż niektóre 
ogniwa Delegatury spełniały pożyteczną rolę w warunkach okupacji. 

Objęcie władzy przez KRN i PKWN oparte na woli klasy robotniczej 
i mas ludowych, realizowanej przez partię komunistów polskich i jej so- 
juszników — lewicowych socjalistów, radykalnych ludowców, postępowych 
demokratów, tworzących obóz demokratyczny, było decydującym momen- 
tem i zasadniczą oznaką rozpoczynającej się rewolucji socjalistycznej. Kla- 


(14) Tamże, str. 554—561 
(15) „Trybuna Ludu” nr 174 z 22 VII 1984. 
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sowa treść władzy uosabianej przez KRN i PKWN, a później przez kolejne 
rządy Polski Ludowej, wskazuje, iż była ona w swej istocie swoistą posta- 
cią dyktatury proletariatu, otwierającą etap przejściowy od kapitalizmu do 
socjalizmu. 

Socjalistycznego charakteru dokonującej się rewolucji nie zmienił fakt, 
iż siły ją realizujące nie nazywały tego wówczas rewolucją, czy ustanowie- 
niem dyktatury proletariatu, zastępując to określenie innymi, bardziej od- 
powiadającymi wymogom aktualnej sytuacji wewnętrznej i międzynarodo- 
wej. Stwarzało to dogodniejsze warunki oddziaływania na społeczeństwo 
polskie, a także na opinię światową. Szczególne eksponowanie zasad demo- 
kratycznych i wolnościowych nowej władzy odpowiadało zresztą istocie 
dyktatury proletariatu, która stwarzała warunki do stopniowego wpro- 
wadzania pełnej demokracji, nie tylko politycznej, ale też społecznej i eko- 
nomicznej. | 

To, że rewolucję przedstawiano głównie jako ustanowienie rzeczywistej 
demokracji znajdowało także uzasadnienie w fakcie, iż właśnie rewolucja 
socjalistyczna w Polsce miała doprowadzić do końca zadania narodowowy= 
zwoleńcze i przemiany demokratyczne. Nadto hasła demokratyczne odgry- 
wały istotną rolę rewolucjonizującą w kraju, który nie zaznał nigdy pełnej 
demokracji burżuazyjnej, w którym tendencje wolnościowe i demokratycz- 
ne zawsze zwalczane były ze szczególną ostrością przez siły prawicy i bur- 
żuazyjny aparat przymusu. 

Także w dokumentach przyjętych na I Zjeździe PPR nakreślających za- 
dania obrony i rozwijania zdobyczy rewolucji oraz umocnienia dyktatury 
proletariatu nie używano tych określeń, jakie dziś stosujemy w naukach 
społecznych, lecz zastępowano je nowo utworzonym pojęciem „demokracji 
ludowej”. Niekiedy niesłusznie przeciwstawiano ją dyktaturze proletaria- 
tu, podczas gdy w istocie stanowiła ona jedną z jej form. W ówczesnych 
bowiem warunkach drogę rewolucji i budowy socjalizmu często utożsamia- 
no 2 jedynie wówczas znaną drogą radziecką. Wynikało to także ze zbyt 
małego dystansu od dokonujących się burzliwych wydarzeń, co utrud- 
niało wysunięcie bardziej wszechstronnych, pogłębionych konstatacji teo- 
retycznych. 

Taki sposób formułowania swych celów przez PPR był (i nieraz jest) 
przyczyną błędnych ocen i interpretacji, opartych na literze, a nie na du- 
chu jej enuncjacji, przypisujących jej bądź oportunizm i wyrzeczenie się 
wa!ki o socjalizm, bądź ukrywanie i kamuflowanie rzeczywistych intencji. 
Prowadzi to niekiedy do określania wydarzeń lat 1944—1948 jako etapu 
rewolucji burżuazyjnej, w odróżnieniu od rozpoczętego jakoby dopiero w 
1948 r. etapu przemian socjalistycznych. 

Socjalistycznego charakteru rewolucji i jej sił napędowych nie zmieniał 
fakt. iż przed proletariatem polskim. podobnie jak w 1917 r. przed rosyj- 
skim, po objęciu władzy przez klasę robotniczą stanęły zadania typu bur- 
żuazy jno-demokratycznego wynikające z nie doprowadzonej do końca re- 
wolucji burżuazyjnej. 

W czwartą rocznicę rewolucji w Rosji Lenin sformułował tezę, którą 
można w pełni zastosować także do warunków polskich: „Doprowadziliśmy 
rewolucję burżuazyjno-demokratyczną do końca — czego nikt dotychczas 
nie uczynił. Z całą świadomością, stanowczo i nieugięcie posuwamy się na- 
przód, ku rewolucji socjalistycznej, wiedząc, że nie jest ona oddzielona 
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murem chińskim od rewólucji burżuazyjno*demokratycznej. (...) Zadania 
rewolucji burżuazyjno-demokratycznej rozwiązywaliśmy po drodze, mi- 
mochodem, jako «produkt uboczny» naszej głównej, właściwej, proletariac- 
ko-rewolucyjnej, socjalistycznej działalności (16). 

- O charakterze rewolucji świadczy — zdaniem Lenina — klasowy cha- 
rakter władzy państwowej. „To, w rękach jakiej klasy jest władza, decy- 
duje o wszystkim ”(17). I dalej: „Przejście władzy państwowej z rąk jednej 
do rąk innej klasy jest pierwszą, główną, podstawową cechą rewolucji, za- 
równo w Ściśle naukowym, jak i praktyczno-politycznym znaczeniu tego 
pojęcia”(18). W początkowej fazie rewolucji zadaniem „zorganizowanego 
w państwo” proletariatu jest złamanie oporu burżuazji, umocnienie soju- 
szu z klasami pośrednimi oraz zorganizowanie życia społecznego i ekono- 
micznego na nowych zasadach. Złamanie oporu klas odchodzących wyma- 
ga również stosowania środków przemocy. ,„„Przemoc w epoce XX wieku 
-— jak w ogóle w epoce cywilizacji — to nie pięść i nie kij, lecz wojsko”(19). 
Toteż dla problemu charakteru władzy to, w czyich rękach znajduje się 
aparat przemocy — wojsko, służby bezpieczeństwa i porządku, wymiar 
sprawiedliwości — ma kapitalne znaczenie. Dlatego też. gdy w skład KRN 
i utworzonego w czerwcu 1945 r. Tymczasowego Rządu Jedności Narodo- 
wej wszedł b. premier rządu londyńskiego S. Mikołajczyk i kilku jego 
współpracowników, podstawowe ogniwa władzy państwowej oraz wojsko 
i aparat przymusu pozostawały niezmiennie w rękach sił rewolucji. To też 
sprawiło, że charakter państwa jako dyktatury proletariatu pozostawał 
przez cały ten okres nie zmieniony. 

Należy także przypomnieć, iż w ówczesnym rozumieniu pojęcie dyktatu- 
ry proletariatu traktowano niekiedy w sposób uproszczony, jako system 
rządzenia oparty na przymusie ekonomicznym, rządach policyjnych, tvra- 
nię. despotvzm itp. Tego rodzaju interpretację tego pojęcia, często tenden- 
cvjną, często zaś wwnikającą z niewiedzy. spotykamy i dziś. W istocie 
zaś dyktatura jakiejś klasy nad innvmi klasami społeczeństwa występuje 
w każdej formacji spolecznej i w każdym państwie. niezależnie od istnie- 
jacego w nim svstemu politvcznego. roli parlamentu i zasięgu organów 
przedstawicielskich, zakresu wolności obywatelskich itp. 


p 


W Polsce obiektywne przesłanki rewolucji wynikały z nagromadzonych 
i nieprzezwyciężonych sprzeczności społeczno-ekonomicznych, ustrojo- 
wych, politycznych. Te sprzeczności klasowe miały różnorodny charakter 
i nie ograniczały się do głównej sprzeczności antagonistycznej kapitalizmu 
somiędzy siłami wvtwórczymi i stosunkami produkcji, pomiędzy burżuazją 
* proletariatem. Istotną rolę w Polsce odgrywały również nagromadzone 
od dawna sprzeczności pomiędzy potężną warstwą obszarniczą a chłopami, 
w większości żyjącymi w warunkach nędzy i poniżenia. W latach hitlerow- 
skiej okupacji najostrzejsza stała się jednak sprzeczność pomiędzy naro- 
em polskim — jako całością — a panującym nad nim faszystowskim pań- 
stwem burżuazji niemieckiej. Sprzeczności klasowe i polityczne wewnątrz 


(16) W.I. Lenin, „Dzieła”, t. 23, str. 14, 

(17) Tamże, t. 25, str. 394, 

(13) Tamże, t. 24, str, 26. 

(19) Tamże, t. 29, str. 189, a : > 
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społeczęństwa polskiego zeszły siłą rzeczy na dalszy plan, w obliczu niesły- 
chanego ucisku narodowego godzącego we wszystkie klasy (choć w niejed- 
nakowym stopniu), lecz nie wygasły. Utrzymywałv się one przede wszy- 
stkim na płaszczyźnie ideologicznej i politycznej, ale w miarę zbliżania się 
kresu okupacji walka klasowa nasilała się, obejmując w pewnym stopniu 
także formy walki zbrojnej. 

Do obiektywnych przesłanek rewolucji zaliczyć trzeba także osłabienie 
kapitalizmu w Polsce i dezorganizację burżuazji wobec wprowadzenia 
przez okupanta systemu rządzenia opartego na zasadach kolonialnych, ba- 
zującego na przymusie pozaekonomicznym, z wprowadzeniem doń elenen- 
tów niewolnictwa. 

Wśród subiektywnych przesłanek rewolucji należy przede wszystkim wi- 
dzieć wzrastającą dojrzałość polityczną proletariatu, jego zdolność de zro- 
zumienia swej roli historycznej, a także zdolność jego awangardy — re- 
wolucyjnej partii — do wytyczenia właściwej strategii i taktyki. Polska 
klasa robotnicza wykazywała od wielu dziesięcioleci, że zdolna jest wal- 
czyć nie tylko o własne interesy i cele, lecz także o cele ogólnonarodowe. 
W latach okupacji wykazała ponadto, że dzięki swej aktywności, bojowo- 
ści i zdyscyplinowaniu zdolna jest przewodzić narodowi. Wysunięcie się na 
czoło narodu utrudniało jej rozproszenie, głównie przez wywózki do robót 
przymusowych w Niemczech, ostał się jednak jej podstawowy trzon, sku- 
pioay w wielkich ośrodkach przemysłowych Zagłębia, Śląska, Łodzi, Czę- 
stochowy i in. Choć powstała z opóźnieniem, PPR w miarę trwania okupa- 
cji uzyskiwała wzrastający wpływ na postawę klasy robotniczej i mas 
chłopskich. Jej program stanowił emanację dążeń robotników i chłopów 
polskich, z kolei wpływał on na ich postawę. Tym procesom sprzyjała po- 
stępująca radykalizacja mas ludowych i oparte na ich gorzkich doświad- 
czeniach odrzucenie przedwrześniowego svstemu społeczno-politycznego, 
który nie tylko doprowadził do pogorszenia ich warunków życia, lecz także 
do klęski wrześniowej, utraty niepodległości i zagrożenia biologicznej egzy- 
stencji calego narodu. Masy ludowe — zgodnie z określeniem Lenina o sv- 
tuacji rewolucyjnej — nie chciały już „żyć po staremu”, domagały się 
zmian(20). Nawet część robotników znajdująca się pod wpłvwem innych 
pariii widziała w PPR siłę najbardziej konsekwentną w walce z rządem 
przedwrześniowym, zdecydowanie i bezkompromisowo antysanacyjną, an- 
tvobszarniczą i antvkapitalistyczną. Równolegle z tym dojrzewało w ma- 
sach ludowych przekonanie. że żadne z ugrupowań koalicji rządowej — w 
tvm także jej lewica, jak SL ..Roch” i WRN — nie będzie zdolne do prze- 
prowadzenia poważniejszych reform, o czym świadczył ich sojusz x 
reprezentantami burżuazji i obszornietwa, którzy utrzymywali w swych re- 
kach podziemne i emigracyjne siłv zbrojne. zamierzali zwiazać Polskę po- 
litycznie i gospodarczo z mocarstwami kapitalistycznymi. W oparciu o doś- 
wiadczenia 1918 r. znaczna część mas ludowwvch dojrzewała do zrozumienia 
konieczności dokonania zasadniczych zmian politycznych i społecznych. 
Rosła też świadomość niebezpieczeństw, jakie grożą Polsce w przypadku 
dojscia do władzy polityków antyradzieckich, gotowych do poświęcenia 
żywotnych interesów narodu w imię swych klasowych celów ustrojowych 
i terytorialnych — obcych masom pracującym. 


(0) Tamże, t. LI, str. 216—217. 


„Swe poparcie dla PPR robotnicy polscy wykazali w momencie wyzwole= 
nia Polski, przejmując — zgodnie z wezwaniami partii — zakłady pracy w 
swój zarząd, zabezpieczając maszyny i surowce, uruchamiając produkcję. 


Rozwinięty później, m.in. na I Zjeździe PPR, program polskiej drogi do 
uciskanych mas ludu polskiego do wyzwolenia narodowego i społecznego. 
Była ucieleśnieniem marzeń i dążeń pokoleń rewolucjonistów polskich, re- 
zultatem ich bohaterskiej walki i niezliczonych ofiar. Tylko za wytwór 
złej woli lub ignorancji można uznać eksploatowaną przez czynniki wrogie 
lub niechętne socjalistycznej Polsce tezę o wniesieniu do Polski rewolucji 
i socjalizmu z zewnątrz, „na radzieckich bagnetach”, o rewolucji narzuco- 
nej, „importowanej” itp. Czynniki te wykorzystują nieraz fakt, iż ówczesna 
liczebność PPR, jako partii kadrowej, nielegalnej i zaciekle zwalczanej za- 
równo przez okupanta, jak i przez reakcję polską, nie była wielka (w prze- 
dedniu wyzwolenia miała ona ok. 20 tysięcy członków), a jej bezpośrednie 
wpływy nie obejmowały wszystkich terenów i środowisk. W istocie zaś 
siła obozu rewolucyjnego tkwiła w zwartości i bojowości PPR, w po- 
parciu coraz liczniejszych jej sojuszników, w słuszności jej programu, 
w dynamicznym wzroście wpływów politycznych, a nie w jego liczebności 
— pod tym względem przewagę miał jeszcze obóz londyński, choć jego 
wpływy w społeczeństwie stopniowo malały. 


Polemizując z głosami tych, którzy zarzucali rewolucyjnym socjaldemo- 
kratom, 'iż przygotowują rewolucję, choć stanowią mniejszość społeczeń- 
stwa, Lenin jasno stwierdził, iż świadomi i zdecydowani rewolucjoniści, 
będąc początkowo słabsi liczebnie, po upływie kilku lat prowadzili już za 
sobą .milionowe masy: ,„Dlaczego? Dlatego, że ta mniejszość istotnie repre- 
zentowała 'interesy mas, dlatego, że wierzyła w nadciągającą rewolucję, 
dlatego, że była gotowa ofiarnie jej służyć (21). 


Potwierdzeniem tej konstatacji Lenina w warunkach polskich jest popar- 
cie udzielone rewolucji przez najbardziej świadomą i aktywną część klasy 
robotniczej i chłopów wówczas, gdy siły kontrrewolucyjne w Polsce, podob- 
nie jak niegdyś w Rosji, sięgnęły do środków wojny domowej, zainicjowały 
krwawe waiki wewnętrzne. Nie zdołały jednak rozwinąć jej na pełną skalę. 
Rewolucja polska potrafiła bowiem obronić się sama. 


Do walki z kontrrewolucją w obronie władzy ludowej stanęły setki ty- 
sięcy polskich robotników i chłopów. jacy zasilili ludowe Wojsko Polskie, 
młody aparat przymusu ludowego państwa, i formację ochotniczą—ORMO. 
Oblicza się, że w 1946 r. było ich ponad trzysta tysięcy. Bez nich nie mogło 
być mowy o zwycięstwie nad doświadczonym przeciwnikiem, wspieranym 
politycznie i materialnie z zewnątrz, przez mocarstwa zachodnie i związane 
z nimi dysponujące znacznymi środkami finansowymi i sprzętem ośrodki 
em:gracyjne. Szacuje się, że około 20 tysięcy zwolenników władzy ludowej 
19 tysięcy jej przęciwników straciło życie, zanim nastąpiło całkowite wy- 
gaszenie ognisk wojny domowej. Po stronie obrońców nowego ustroju od- 
czuwało się brak ludzi wykształconych i doświadczonych, nie brakło 
zas błędów i potknięć, przynoszących szkody sprawie socjalizmu. Przewa- 
żały jednak ofiarność, gotowość do poświęceń, zdecydowanie i oddanie 


(21) Tatnże, t. 23, str. 218. 
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sprawie ludu. Dzięki temu siły kontrrewolucji nie zdołały osiągnąć swych 
zasadniczych celów: obalenia władzy robotników i chłopów oraz przywró- 
cenia kapitalizmu. Działania kontrrewolucji przyniosły jednak wyniszczo= 
nemu wojną społeczeństwu polskiemu wiele nieszczęść i tragedii ludzkich. 

W zwycięstwie nad siłami kontrrewolucyjnymi zasadniczą rolę odegrało 
czynne poparcie mas ludowych oraz posunięcia polityczne władzy ludowej 
(m.in. amnestie) zmierzające do rozładowania podziemia w sposób możliwie 
bezkrwawy, a zwłaszcza zainicjowana przez PPR polityka „wyciągniętej 
ręki” w siosunku do tych wszystkich. którzy chcieli stanąć do uczciwej 
pracy nad odbudową kraju, a w tym i do dotychczasowych zwolenników 
ugrupowań opozycyjnych i organizacji podziemnych. Program kontrrewo- 
lucji sprowadzał się do przywrócenia kapitalizmu i związania Polski z mo- 
carstwami zachodnimi, zaś drogą do tego miała być oczekiwana przez jej 
zwolenników trzecia wojna światowa. Zwłaszcza ten ostatni czynnik nie 
mógł znaleźć poparcia nawet w warstwach i ugrupowaniach programowo 
odrzucających socjalizm i sojusz z ZSRR. 


Polskie siły rewolucyjne z PPR na czele potrafiły przy tym wykorzystać 
dogodny dla nich splot czynników wewnętrznych i zewnętrznych, wynika- 
jących z roh państwa radzieckiego w wyzwoleniu Polski. Wpływało to nie 
tylko na nastroje polityczne i świadomość społeczeństwa. Obecność wojsk 
radzieckich w Polsce zniechęcała siły kontrrewolucyjne, utrudniała im bo- 
wiem zbrojne obalenie władzy uznanej przez ZSRR i związanej z nim so- 
juszem. Przede wszystkim jednak obecność wojsk radzieckich we wschod- 
nich Niemczech osłaniała Polskę od zachodu, wykluczała możliwość zbroj- 
nej interwencji państw imperialistycznych, co nastąpiło np. w Grecji. 
Związek Radziecki nie pozostawał obojętny w stosunku do sił bliskich mu 
klasowo i politycznie, które ujęły ster władzy w Polsce i, po wstępnym 
układzie z 26 lipca 1944, zawarły z nim 21 kwietnia 1945 trwały układ 
o przyjaźni. | 

Zdobycie władzy w Polsce przez klasę robotniczą było przejawem ogól- 
ne], powszechnej prawidłowości rewolucji, którą dostrzegała PPR. W ar- 
tvkule opublikowanym w „Prawdzie” Władysław Gomułka stwierdził, iż 
PPR „realizowała swój program głębokich przeobrażeń odpowiadających 
interesom i pragnieniom polskiego ludu pracującego, realizowała podsta= 
wowe prawidłowości przejścia do socjalizmu, zgodnie z obiektywnymi po= 
trzebami naszego rozwoju. Czyniła to w oparciu o doświadczenia Rewolucji 
Październikowej, ale z natury rzeczy w sposób pod wieloma względami od 
niej odbiegaiący, ułatwiony pomyślnym układem sił, umożliwiającym szer- 
sze stosowanie metod demokratycznych w walce o zbudowanie socjali- 
zmu (22). | 
"W wysuniętym przez KC PPR programie ,.polskiej drogi do socjalizmu”? 
dopatrywano się niekiedy wyolbrzymiania znaczenia specyfiki narodowej 
i negowania powszechnych prawidłowości socjalizmu. W istocie zaś hasło 
to wyrażało dążenie do realizacji podstawowych zadań rewolucji socjali- 
stycznej na konkretnym, realnym gruncie polskim. Program ten, sformu- 
łowany przez Władysława Gomułkę w przemówieniu powitalnym na XXVI 


(22) „Prawda” 5 XI 1957, tekst polski w: Z kart naszej historii, wyd. II, Warszawa 
1969, str. 202. 
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Kongresie PPS w czerwcu 1945 r., m'oł sioć się i stał się wspólnym mia- 
nownikiem dla jednolitego działania obu brain::h partii robotniczych. 
Stwierdzając, iż demokracja ludowa .toruje drogę do wspólnego celu, do 
socjalizmu '. sekretarz KC PPR wezwał obie partie do wspólnego ,.stwo- 
rzenia takich warunków, ażeby można było wprowadzić wyższe formy spo- 
łeczne, formy gospodarki planowej, gospodarki uspołecznionej, gospodarki 
socjalistycznej (23). 

Rozwinięty później. m.in. na I Zjeździe PPR, program polskiej drogi do 
socjalizmu był próbą zharmonizowania uniwersalnych prawidłowości re- 
wolucji z narodowymi właściwościami, łączył suwerenne podejmowanie de- 
cyzji w sprawie dróg i metod budowy socjalizmu w Polsce z internacjona- 
listyczną solidarnością i wspołdziałaniem z silami socjalizmu na Świecie, 
a przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim. „W warunkach demokracji 
ludowej — stwierdził W. Gomułka w sprawozdaniu KC PPR na I Zjeź- 
dzie — przy wzmacnianiu władzy politycznej i aparatu państwowego przez 
elementv konsekwentnie demokratyczne. przy rozwoju produkcji unarodo- 
wionej jest całkowicie możliwa droga ewolucyjnych przemian społecznych 
1 ewolucyjnego przechodzenia do ustroju socjalistycznego. Demokracja lu- 
dowa przeszłaby w sposób pokojowy w demokrację socjalistyczną (24). 

Sojusz ze Związkiem Radzieckim. utworzenie i rozbudowa sił zbrojnych, 
polski współudział w wyzwoleniu ziemi ojczystej i w zwycięstwie nad Rze- 
szą niemiecką oraz odzyskanie ziem nad Odrą, Nvsą Łużycką i Bałtykiem 
—— szedł w parze z dokonaniem głebokich przeobrażeń społecznych o cha- 
rakterze demokratvcznym i socjalistycznym. które przyniosły całkowitą 
zmianę układu sił klasowych w państwie. W wyniku przeprowadzenia re- 
formy agrarnej przestała istnieć klasa obszarników, zas w wyniku nacjona- 
lizacji przemysłu, banków, transportu — klasa wielkich i średnich kapitali- 
stów. Położony został kres wvzyskowi gospodarczemu Polski przez kapitał 
zagraniczny. Zasiedlenie i zagospodarowanie ziem zachodnich i północnych 
usunęło przeludnienie wsi i glód ziemi. Zapoczątkowano glębokie przeobra- 
żenia w dziedzinie oświaty i kulturv. przede wszystkim likwidację analfa- 
betyzmu. Powstała możliwość odbudowv kraju ze suaszliwych zniszczeń 
spowodowanych przez najazd i okupację hitlerowska. ktore przyniosłw 
śmierć 6 milionom mieszkańców i stratę 3% proc. majątku narodowego Pol- 
ski. Umacniając suwerenność i niepodłcgłość Polski. PPR utorowała lu- 
dowemu państwu drogę do internucjonalistycznej wspólnoty narodów 
i państw kierujących się idcologią marksistowsko-leninowską. ..Rewolucja 
mogła w Polsce zwyciężyć, gdyż w ówczesnych działaniach i rozwiązaniach 
znajdowała konkretne odbicie leninowska mysl. bv trzeżwo i obiektywnie 
uwzględniać wszystkie siłv kiusowe w skali państwowej i międzynarodo- 
wej oraz doświadczenia ruchów rewolucyjnych — stwierdził Wojciech Ja- 
ruzelski(25). 

Tego historycznego dzieła dokonała PPR realizując konsckwentnie pro- 
gram porozumienia narodowego. opartego na jednolitym [roncie z PPS oraz 
na sojuszu z SL i SD. tworzac w ten sposob wielopartyjną podstawę sv- 
stemu ludowładztwa. 

(235 W, Gomulka, „Arfesule i przemowienia”, t I, Warszawa 1962, str. 293—304. 

(24) Tamże, str. 5510. 


(25) „Trybuna Ludu” ny 163.2 21 WII 1904 
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Od pierwszych chwil swego istnienia PPR uznała za wylvczną swego 
programu zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego. ..Polska klasa robot- 
nicza musi przede wszystkim położyć kres rozbiciu we własnych szeregach. 
Tego zjednoczenia klasy robotniczej dokonać może tylko bojowa partia ro- 
botnicza, która z doświadczenia polskiego ruchu robotniczego, z tradycji 
walk wyzwoleńczych narodu polskiego weżmie wszystko co czyste, co zdro- 
we, co cenne, a odrzuci co zgniłe, co nie wytrzymało próby życia” — stwier- 
dzała Odezwa programowa PPR(26). PPR sądziła, iż zjednoczeniu politycz- 
nemu polskiej klasy robotniczej sprzyjać będzie rozwiązanie Międzynaro- 
dówki Komunistycznej, co — jak stwierdzono w ..Okólniku” KC PPR 
z 1 czerwca 1943 r. — „powinno ułatwić nam przełamanie resztek oporu. 
usunięcie drugorzędnych i mało ważnych zastrzeżeń i doprowadzić do peł- 
nego porozumienia, a zwłaszcza do współdziałania bojowego z polskimi 
socjalistami, jako wstępu do zjednoczenia organizacyjnego (27). 

Wysunięcie takiego zadania okazało się przedwczesne i niewykonalne w 
okresie okupacji. Natomiast ideę jednolitego frontu socjalistów i komuni- 
stów poparła lewica socjalistyczna, uosabiana przez Robotniczą Partię Pol- 
skich Socjalistów, która stała się trzonem odrodzonej PPS. Kontynuując 
najiepsze tradycje polskiej lewicy socjalistycznej odrodzona PPS wzięła 
czynny udział w rewolucyjnych przeobrażeniach politycznych i społecz- 
nych w pierwszych latach Polski Ludowej. W ich toku umocnił się jedno- 
lity front obu partii robotniczych. przekształcony — zgodnie z postanowie- 
niem kierownictw PPR i PPS z 28 listopada 1946 r. — w jedność działania. 
Doświadczenie obu partii wykazało wówczas, iż sprawowanie dyktatury 
proletariatu wymaga istnienia jednej partii klasy robotniczej, że zbudować 
socjalizm może klasa robotnicza tylko pod przewodem jednolitej awangar- 
dy. Realizując jedność działania, PPR i PPS przebyły w stosunkowo krót- 
kim czasie trudną drogę do jedności organicznej polskiego ruchu robot- 
niczego, do zjednoczenia obu partii na rewolucyjnej podstawie ideowej 
marksizmu-leninizmu i utworzenia Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej. 


(266 PPR — Dokumenty, str. 53. 
(27) Tamże, str. 140. 


PROBLEMY — DYSKUSIE 


Propozycje do programu 
poprawy stanu budownictwa 


MARIAN WĘGLARZ 


Budownictwo, zwłaszcza mieszkaniowe, podobnie jak gospodarka prze- 
strzenna i komunalna były w naszym kraju wielokrotnie przedmiotem 
krytyki. Krytyka ta obecnie musi być uznana za szczególnie uzasadnioną. 
I co istotne — nie jest to ocena sytuacji bez wyjścia. Osobiście dostrzegam 
możliwości spowodowania w krótkim czasie odczuwalnej zmiany obecnej, 
niekorzystnej opinii społeczeństwa — jeszcze nie przez zadowalającą liczbę 
oddawanych do użytku mieszkań, ale już przez oparte na faktach prze- 
świadczenie, że prowadzone działania w budownictwie uzasadniają na- 
dzieję poprawy. 

Powinna to być działalność wielokierunkowa i wieloraka: doraźna, ale 
także długofalowa, w sferze rozwiązań technicznych i or ganizacy jnych, 
zarządzania i polityki kadrowej, dyscypliny i porządku, karania i nagra- 
dzania, skuteczności nauki i wdrożeń itp. 

W zwięzłym artykule trudno wyłożyć pełny program niezbędnych 
przedsięwzięć, ograniczę się więc tylko do niektórych propozycji przy- 
kładowych, mających jednak wspólną właściwość, a mianowicie — nie 
wymagających nakładów inwestycyjnych na ich realizację. 


* 


Jest faktem, że od roku 1978 notujemy spadek liczby oddawanych do 
użytku mieszkań. Przywołując rok 1978 mam świadomość, że był to rox 
wyjątkowy. Przyniósł on gospodarce uspołecznionej około 209,3 tys., 
a ogółem 283,6 tys. nowych mieszkań. Takich wyników nie osiągnęliśmy 
ani poprzednio, ani w następnych latach. Rok 1980 przyniósł uspołecz- 
nionej gospodarce tylko 161,4 tys. mieszkań. W latach następnych od- 
aawanych mieszkań było jeszcze mniej: w roku 1981 — o 20 tys, a 
w roku 1982 aż o 30 tysięcy. W roku ubiegłym nastąpił dalszy spadek. 
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Przyczyn tego stanu rzeczy jest wiele. Jedną z nich jest wydłużanie 
cyklu wznoszenia obiektów mieszkalnych. W ubiegłym roku wynosił on 
średnio w kraju około 23,2 miesiąca. Warto przypomnieć, że w 1973 r. 
średni okres trwania budowy obiektu mieszkalnego był równy 12,3 mie- 
siąca. A przeciętny cykl realizacji zadań inwestycyjnych niemieszkanio- 
wych przekazywanych do użytku w 1983 r. wynosił 50,1 miesiąca i był 
dłuższy o 19,8 miesiąca w stosunku do 1975 roku. 

Przyczyną wydłużania się cyklu realizacji budowy jest m. in. znaczne 
zmniejszenie zatrudnienia w budownictwie, szczególnie w sferze produkcji 
podstawowej, oraz zmniejszenie czasu pracy nie tylko w wyniku wpro- 
wadzenia wolnych sobót, lecz także wzrostu przestojów na skutek na- 
ruszania dyscypliny pracy oraz nieuzasadnionych przerw techniczno-or- 
ganizacyjnych. W latach 1982—1983 wykorzystanie czasu pracy w bu- 
dow nictwie kształtowało się poniżej 65 procent. | 

Możliwości budownictwa obniża także mniejsze niż w poprzednim okre- 
sie wspomaganie go przez inne działy gospodarki, gorsze wyposażenie bu- 
downictwa w maszyny i sprzęt budowlany, narzędzia do małej mecha- 
nizacji oraz środki transportowe, jak i — w pewnym sensie usprawied- 
liwione — przestoje z braku materiałów, np. stali, a nawet cementu. 


Prawdą jest, że okres realizacji budynku zależy m. in. od jego wielkości, 
warunków terenowych, technologii wznoszenia. Jednak występowania tak 
dużych różnie średnich okresów wznoszenia obiektów nie można uspra- 
wiedliwić wyłącznie obiektywnymi przyczynami. Warto przypomnieć, że 
prototypowe jedenastokondygnacyjne budynki wielkopłytowe, realizowa- 
ne około 25 lat temu w Warszawie przy ulicy Górczewskiej, budowane 
były w czasie od 7,5 do 9,0 miesięcy. | 


W 1984 roku średnia cena kosztorysowa metra kwadratowego powierz- 
chni użytkowej mieszkań, których budowę rozpoczęto w tym okresie, wy- 
nosiła 22,6 tys. zł. Ale w niektórych regionach kraju tylko 15,7 tys. zł, 
a w innych aż 30.2 tvs. zł. A zatem twierdzenie o wysokich cenach 
budownictwa nie odnosi się w jednakowym stopniu do wszystkich re- 
gionów. Znaczna ich rozpiętość wskazuje na istniejące rezerwy. 


Jeszcze w latach sześćdziesiątych pamiętano, że skrócenie ekresu bu- 
dowy © jeden miesiąc powoduje obniżenie kosztów własnych od 
0,8—1,5 proc. Obecnie wskaźnik ten ma podobną wartość. Wydaje się, 
że przy obecnej technice czas realizacji obiektów nie powinien być dłuższy 
niż 10 miesięcy. | aa 


Mówi się często o zbyt dużej materiałochłonności technologii wielko- 
płytowej. Uważam, że jest to zarzut słuszny tylko w odniesieniu do systemu 
szczecińskiego. W systemie tym ze względu na to, że zewnętrzne ściany 
z keramzytobetonu są zbyt grube — 38 i 42 cm oraz ze względu na małe 
rozstawy ścian poprzecznych — 2,40 i 4,80 m — wskaźnik zużycia ele- 
mentów prefabrykowanych na jednostkę powierzchni użytkowej miesz- 
kania jest rzeczywiście duży i wynosi do 0,80 m sześc./m kw. powierzchni 
użytkowej. Natomiast w innych systemach wskaźnik ten jest niewielki, 
zużywają one od 0,48 do 0,52 m sześc. prefabrykatów (betonu) na metr 
kwadratowy powierzchni użytkowej mieszkania. Przy rozstawie ścian kon- 
strukcyjnych nawet do 6,0 m w budynkach o wysokości np. 11 kondyg- 
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nacji grubość ścian wynosi zaledwie 15 cm. A minimalna grubość ściany 
międzymieszkaniowej, ze względu na wymagania akustyczne, musi mieć 
grubość właśnie 15 cm. Skąd więc opinie o dużej materiałochłonności? 
W wielkoblokowym budownictwie tradycyjnym — z cegły lub gazobetonu 
— minimalna grubość ściany konstrukcyjnej wynosi 24 lub 25 cm. A już 
zupełnie trudno zrozumieć twierdzenie, że wielkopłytowe stropy żelbetowe 
są bardziej materiałochłonne niż stropy żelbetowe stosowane w innych 
technologiach budownictwa mieszkaniowego. 


Przez częściowe uszkieletowienie budownictwa wielkopłytowego oraż 
zwiększenie rozstawu ścian konstrukcyjnych otrzymamy mniejsze zużycie 
betonu na jedno mieszkanie od ok. 1,5 do 3,0 m sześc. Zapewne warto było- 
by i te wielkości pozyskać, gdyby nie to, że wiąże się to ze znacznie zwięk- 
szonym zużyciem stali zbrojeniowej oraz pogorszeniem warunków aku- 
stycznych. Twierdzę także — wbrew obiegowym poglądom — że wskaźnik 
jednostkowego ciężaru budynku jest mało istotny z ekonomicznego punktu 
widzenia. Ważniejsza jest tzw. transportochłonność. Wożenie po Polsce 
superlekkich, a zatem przestrzennych wyrobów — zwłaszcza produko- 
wanych centralnie — jest bardziej transportochłonne niż przewiezienie 
materiałów miejscowych na małe odległości, nawet o znacznie większym 
ciężarze jednostkowym. 


* 


Jednym z podstawowych działań w dziedzinie poprawy jakości budow- 
nictwa i zmniejszenia strat gospodarczych z tego tytułu powinno być roz- 
wiązanie problemu likwidacji istniejących i zapobieganie powstawaniu no- 
wych tzw. wad technologicznych, szczególnie w budownictwie miesżka- 
niowym. O społecznej i gospodarczej skali problemu świadczy wielkość 
nakładów potrzebnych na likwidację powyższych wad; tylko w odniesieniu 
do zewnętrznych ścian nakłady te szacuje się na 50 mld złotych. 


Do rozlicznych form usterek, stanów przedawaryjnych czy, wreszcie 
—— zagrożeń katastrofami zaliczyć należy m. in. także występujące w 
ostatnich latach przypadki, jak np. walące się domki jednorodzinne 
w Krakowie, awaria budynku wielokondygnacyjnego w Chorzowie, uszko- 
dzenie budynków na Osiedlu 1000-lecia w Katowicach, wadliwe posadzki 
z tworzyw sztucznych w Uniwersytecie w Gdańsku i in. 


Żeby na przyszłość wykluczyć możliwość powstawania w budownictwie 
takich sytuacji, niezbędne jest, moim zdaniem, a mówię o tym już od 
wielu lat — powołanie Technicznej Inspekcji Budownictwa (rodzaj policji 
budowlanej). Inspekcja ta miałaby na celu kontrolę jakości materiałów 
i wyrobów produkowanych oraz dostarczanych na plac budowy, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem prawidłowości realizacji budowy. Zakres 
działania Technicznej Inspekcji Budownictwa powinien obejmować bu- 
downietwo państwowe, spółdzielcze i prywatne, obiekty nowo budowane 
i remontowane. Inspekcja powinna dysponować zapleczem laboratoryj- 
nvm, umożliwiającym kontrolę jakości wszystkich materiałów, zwłaszcza 
zaś: betonu, cementu, kruszywa, materiałów termoizolacyjnych, pokry= 
ciowych itd., powinna także badać zdrowotność materiałów budowlanych, 
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w tym poziom radioaktywności i emisji substancji toksycznych. Terenowi 
inspektorzy powinni mieć prawo do swobodnego wstępu do każdego za- 
kładu produkującego materiały i wyroby budowlane, na każdy plac bu- 
dowy, wydawania zakazów lub ich wnioskowania, łącznie z zatrzymaniem 
produkcji w zakładzie, względnie określonych robót na budowie, a w uza- 
sadnionych przypadkach — karania na miejscu mandatami lub kierowania 
spraw do kolegiów orzekających, jednostronnego przekwalifikowania klasy 
lub gatunku materiałów i wyrobów budowlanych bez konieczności przy- 
wóływania dostawcy. Eliminowałoby to przestoje i koszty składowania. 
Rachunek płacony byłby za materiał o jakości rzeczywiście dostarczonej. 


Postulat ten jest niezwykle istotny. Obecnie, zgodnie z obowiązującymi 
przepisami, wykonawca reklamując jakość materiałów dobrowolnie ska- 
zuje się na półmiesięczny, co najmniej, przestój i wynikłe z tego tytułu 
opóźnienia i straty finansowe. A uzyskana bonifikata ceny w wyniku uzna- 
nia reklamacji najczęściej nie pokrywa poniesionych już strat. 


Uważam, że niezbędne jest zaostrzenie rygorów i sankcji za nieprzest- 
rzeganie przepisów, norm i świadectw wydawanych przez Instytut Tech= 
niki Budowlanej. Kara ta powinna bvć proporcjonalna do stopnia zagro- 
żenia i wysokości strat. Obecnie wysokość kary, zgodnie z prawem bu- 
dowlanym — to 6 tygodni aresztu lub 5000 zł grzywny. Nie stanowi to 
istotniejszej przeszkody powstrzymującej przed łamaniem przepisów. 


Istnieje także, moim zdaniem, bezwzględna konieczność wprowadzenia 
i rygorystycznego przestrzegania zasady, aby wszystkie rozwiązania ścian 
zewnętrznych, szczególnie w budownictwie mieszkaniowym, były objęte 
świadectwem dopuszczenia ITB. 


Techniczna Inspekcja Budownictwa — to, w moim rozumieniu, nie tylko 
zapewnienie przestrzegania przepisów technicznych, ale także porządku 
organizacyjnego, gospodarności na placu budowy, dyscypliny pracy oraz 
przepisów bhp. 


* 


Podstawowym problemem i główną barierą w gospodarce narodowej 
jest przezwyciężenie trudności energetycznych. Problem ' oszczędności 
energii, jak wiadomo, nie jest specyfiką tylko naszego kraju i nie ma 
charakteru przęjściowego, jest znamieniem nadchodzących czasów. Opie- 
rając się na danych Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, założyć 
należy, że na ogrzewanie jednego mieszkania zużywamy około 8 ton węgla. 
2 prostego rachunku wynika, że przy wznoszeniu w ciągu roku tylko 
200 tys. mieszkań, coroczny wzrost zapotrzebowania na węgiel wynosiłby 
prawie 1,5 mln ton. W pięcioleciu równałoby się to ponad 7 min ton, 
Znając dzisiejszą sytuację i możliwości wydobywcze krajowego górnictwa, 
wiemy, że jest to nierealne. Mówił o tym także na X Zjeździe partii 
tow..Zbigniew Messner. Wynika z tego, że musimy budować energoosz- 
czędnie, a także intensywnie zająć się stanem istniejącej substancji miesz- 
kaniowej, aby w najbliższych latach niezbędny przyrost energii dla po- 
trzeb budownictwa był bliski zera, a jednostkowe zużycie energii zostało 
obhiżone o około 40 procent. | 
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Jest to zadanie realne. Oznacza, że nowo wznnszone budynki powinny 
być ogrzewane energią zaoszczędzoną w wyniku docieplania obiektów ist- 
niejących — tzn. każde 100 tys. nowych mieszkań powinno być ogrzane 
ciepłem zaoszczędzonym w wyniku docieplenia co najmniej 150 tys. 
mieszkań w budynkach istniejących. Oszczędność energii. to nie tylko inna 
jakościowo ściana zewnętrzna i integralnie z nią związane okno, nie tvlko 
właściwa izolacja termiczna stropodachów, klatek schodowych, pomiesz- 
czeń piwnicznych, ale również kompleks zagadnień dotyczących na przy- 
kład automatycznej regulacji ogrzewania, nowego podejścia do wentylacji 
pomieszczeń, wykorzystania ciepła bytowego. 

Obecny niekorzystny bilans energetyczny jest główną, a może jedyną 
barierą dalszego rozwoju budownictwa. Uważam, że jeżeli nie zaczniemy 
budować bardziej energooszczędnie to za kilka lat nie będzie możliwe 
wykonywanie zadań budownictwa mieszkaniowego — nawet na obecnym 
poziomie. 

Niestety jeszcze występują przypadki, w których budynek został świeżo 
wyremontowany, otrzymał nową elewację, a już wkrótce trzeba go „do- 
cieplać”, dając warstwę termoizolacyjną na dopiero co wykcnany tynk 
zewnętrzny. Dlatego uważam za niezbędne wprowadzenie i rygorystyczne 
przestrzeganie zakazu podejmowania robót elewacyjnych, remontowych, 
modernizacyjnych wszelkich obiektów budowlanych — bez uprzedniego 
„docieplenia” ściany zewnętrznej budynku zgodnie z wymaganiami ak- 
tualnie obowiązującej normy cieplnej. O braku konieczności docieplenia 
powinno każdorazowo stanowić orzeczenie wykonane przez wyznaczoną 
do tego celu instytucję lub kompetentnych rzeczoznawców. Zasadę tę na- 
leżałoby wprowadzić dosłownie „od zaraz”. 

Mając na uwadze sygnalizowane problemy i związane z tym potrzeby 
badawcze Instytut Techniki Budowlanej planuje rozpoczęcie w roku bieża- 
cym realizacji dwóch doświadczalnych budynków — mieszkalnego i la- 
boratoryjnego — charakteryzujących się minimalnym zapotrzebowaniem 
energii cieplnej, a także pozwalających na wykorzystanie energii słonecz- 
nej. Obiekty te stanowić będą poligon badawczy do sprawdzenia naszych 
koncepcji. Na „„dziś” widzę potrzebę wprowadzenia zakazu produkcji wiel- 
kowymiarowych elementów ścian zewnętrznych, których rozwiązanie nie 
daje gwarancji bezawaryjnego użytkowania, nie spełnia zaostrzonych wy- 
magań izolacyjności cieplnej. 


* 


Na szczególnie krytyczne uwagi zasługuje aktualny stan wykorzystania 
potencjału istniejących wytwórni wielkowymiarowych elementów prefab- 
rykówanych, tzw. „fabryk domów”. Jako wręcz szokującą uznać należy 
sytuację, w której — przy znanym braku murarzy, tynkarzy i innych 
specjalności z grupy robót wykończeniowych i instalacyjnych — zanie- 
chano w poprzednich latach, i to z ministerialnego nakazu, produkcji kabin 
sanitarnych, wielkowymiarowych ścianek działowych, fabrycznego wykań- 
czania powierzchni elementów ściennych i stropowych — w okresie, kiedy 
mozliwości produkcyjne „fabryk domów” wykorzystywane już były w nie- 
zadowalającym stopniu. - 
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Stąd widzę potrzebę daleko idącej zmiany sylnacji na tym od:inku przez 
wprowadzenie w „fabrykach domów” rygorystycznych instrumentów 
przymusu ekonomicznego w odniesieniu do produkcji: 


— kabin sanitarnych, w pełni wyposażonych i wykończonych fabrycz- 
nie, 

— wielkopłytowych ścian działowych, o wykończonych powierzchniach, 

— wykończonych fabrycznie wielkowymiarowych elementów ściennych 
i stropowych, o powierzchni gładkiej, przewidzianej do AOWABA lub 
tapetowania na budowie, 

— produkcji elementów klatek schodowych o wysokim stopniu fabrycz- 
nego wykończenia itp. 


Takim instrumentem przymusu mogłoby być np. uwzględnienie w cen- 
niku tylko elementów fabrycznie wykończonych; natomiast w przypadku 
dostarczenia i wbudowania innych dostawca miałby obowiązek wykoń- 
czenia ich na placu budowy własnymi siłami, bez możliwości rozliczenia 
się np. poprzez zmniejszenie ceny. 

Aby wywołać wzrost „wymagalności” w stosunku do fabryk domów 
ze strony odbiorców elementów, należałoby wydzielić je z organizacji 
kombinatów budowlano-montażowych i traktować jako samodzielne przed- 
siębiorstwa produkcyjne, podobnie jak np. wytwórnie betonu komórkowe- 
go. Powstałyby wówczas warunki do wywołania korzystnej „sprzeczności 
interesów”. 


* 


Nowoczesność w budownictwie w ogóle, a mieszkaniowym w szczegól- 
ności to nie tylko więcej i lepiej wykonanych mieszkań, ale może przede 
wszystkim — zdrowe mieszkania. Tymczasem niektóre stosowane niekiedy 
rozwiązania techniczno-materiałowe mogą stanowić zagrożenie dla zdro- 
wia. Jest to problem ze społecznego punktu widzenia bardzo ważny. 

Badania zdrowotności materiałów budowlanych i stosowanych rozw ią- 
zań prowadzi się w świecie stosunkowo od niedawna. Instytut Techniki 
Budowlanej podjął je na początku lat siedemdziesiątych. W listopadzie 
1980 roku wspólnie z Państwowym Zakładem Higieny, Komitetem In- 
żynierii Lądowej i Wodnej PAN i innymi instytucjami zorganizował pier- 
wsze krajowe sympozjum na temat „Wpływu rozwiązań materiałowo-kon- 
strukcyjnych w budownictwie na zdrowie człowieka”. Sympozjum to przy- 
czyniło się do lepszego poznania problemu, lepiej ukierunkowało nasze 
badania i działania. 

W 1980 roku wydano instrukcję i „Wytyczne badania promieniotwór- 
czości naturalnych surowców i materiałów budowlanych” oraz decyzję 
nr 16 Ministerstwa Budownictwa i PMB w sprawie konieczności prowa- 
dzenia tych badań. Badania kontrolne prowadzone są systematycznie, 
a dopuszczalne wartości stężeń substancji radioaktywnych i toksycznvch 
są przestrzegane. Nawiązując do artykułu opublikowanego przed kilku 
laty w tygodniku „Perspektywy” pt. „Śmierć czai się w wielkiej płycie”. 
w którym pokazywano apokaliptyczne wręcz zagrożenie mieszkańców 
i ich potomków promieniotwórczością betonu, jeszcze raz pragnę zapewnić, 
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że budownictwo z betonu, w tym wielkopłylowe, stanowi pod tym wzglę- 
dem mniejsze zagrożenie niż budynki wykonane z tzw.  „przel- 
wojennej” czerwonej cegły. Dla przykładu podam wartość współczynnika 
charakteryzującego średnią radioaktywność otrzymaną w oparciu o ba- 
dania kilkuset próbek. I tak dla zwykłego betonu wynosi ona 20 Bq/kg, 
a dla ceramiki czerwonej — 80 Bq/kg — wartość dopuszczalna — 
185 Bq/kg. Są to wartości średnie, ale maksymalne są również mniejsze 
od wartości dopuszczalnej. Jak widać, wskażnik ten dla ceramiki jest 
mniej korzystny niż dla zwykłego betonu. 


Zdarzające się przypadki stosowania do pomieszczeń wewnętrznych za- 
kazanych impregnatów typu ksylamit, papa smołowa, lakier do podłóg 
typu „Chemosil” itp. są przykładem karygodnego niedbalstwa i winny 
być ścigane przez prawo. Instytut Techniki Budowlanej reprezentuje po- 
gląd, że zasada niestwarzania zagrożeń powinna być przestrzegana nawet 
wówczas, gdy odbywa się to kosztem opóźnienia terminu oddania obiektu 
do eksploatacji. Przykładem tego stanowiska może być Biblioteka Na- 
rodowa w Warszawie. Latem ubiegłego roku nastąpił przestój w układaniu 
podłóg z parkietu. gdyż Państwowy Zakład Higieny cofnął zgodę na użycie 
stosowanego od wielu lat lepiku do podłóg o nazwie Subit. Pomimo wielu 
monitów ze strony organizacji budowlanych ITB nie wyraził zgody na 
stosowanie tego materiału. 


* 


Budownictwo mieszkaniowe w naszym kraju powinno — moim zdaniem 
— rozwijać się według następujących zasad: 


— liczbe 200 tys. mieszkań rocznie realizowanych w budownictwie wie- 
lorodzinnym. siłami gospodarki uspołecznionej, należy uznać za górny 
pułap naszych możliwości gospodarczych; nie należy dążyć do pr PRE 
czania tej wielkości, nawet w dalekiej perspektywie; 

— należy zmienić strukture budownictwa mieszkaniowego zdiókszeiw 
udział budownictwa jednorodzinnego, który powinien wynosić przynaj- 
mniej 40 proc. ogólnej liczby budowanych w kraju mieszkań; znaczy 
to, że w naszej sytuacji należy realizować w budownictwie jednoro- 
dzinnym ponad 100 tys. mieszkań rocznie, o standardzie .„kolonii p 
cowniczych”; 


— okres do 1990 r. należy wykorzystać na stworzenie bazy materialnej 
oraz zaprowadzenie porządku i dyscypliny techniczno-organizacyjnej 
ala trwałego rozwoju budownictwa; sukcesywne osiągnięcie po roku 
1990 — trudno mi obecnie określić bliżej, kiedv — stabilnej zdolności 
do corocznego budowania mieszkań w liczbie nie przekraczającej 200 
tysięcy w budownictwie wielorodzinnym oraz stosownej ilości miesz- 
kań w budownictwie jednorodzinnym, tak aby łączna liczba wynosiła 
nie mniej niż 300 tys. mieszkań rocznie; 


— należy także umożliwić sukcesywne wykańczanie i wyposażanie w in- 
stalacje zamieszkanych już mieszkań przez samych użytkowników — 
w'dostosowaniu do ich kondycji finansowej i możliwości rynkowego 
zakupu materiałów i wyrobów budowlanych; zasada ta powinna doty- 
czyć zarówmo budownictwa wielo-, jak i jednorodzinnego. 
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Budownictwo wielorodzinne powinno być rozwijane jeszcze przez dłuż- 
szy okres w technologii wielkopłytowej, z wykorzystaniem  istnie- 
jącego majatku narodowegu, jakim są wytwórnie elementów wielkopły* 
towych. 

"Obecne rozwiązania technologii wielkopłytowych należy doskonalić, 
zwłaszczą w celu dalszego zmniejszenia ich materiałochłonności, a głównie 
— oszczędzania energii. Należy więc wypracować bardziej niezawodne 
rozwiązania ścian zewnętrznych — w celu pełnej eliminacji ich prze- 
ciekania i przemarzania. Powinniśmy także powrócić do zwiększonego 
stopnia wykończenia prefabrykowanych elementów w zakładach produk- 
cyjnych. Daje to rzeczywiste oszczędności w racjonalnej gospodarce ma- 
teriałowej, zwiększenie wydajności pracy, skrócenie okresu budowy, 
umożliwia zmniejszenie zatrudnienia na placu budowy, „wymusza” wła- 
sciwą organizację pracy i dyscyplinuje cały proces realizacji. 

W sprawie uprzemysłowionych metod budownictwa, a zwłaszcza bu- 
downictwa wielkopłytowego, nagromadziło się sporo opinii, które niejed- 
nosrotnie są ze sobą sprzeczne. Sprawa zaś przedstawia się następująco: 
obok zastrzeżeń uzasadnionych, jest też wiele krytyk niesłusznych. 


Istotnie, w krajach zachodnich zmniejszyło się zainteresowanie budowe 
nictwem wielkopłytowym, ale wynika to ze względnego nasycenia tam 
rynku mieszkaniowego oraz z nadmiaru robotników poszukujących pracy. 
U nas mamy odwrotną sytuację. W krajach kapitalistycznych technologia 
wielkopłytowa jest ponadto, ze względów konkurencyjnych, zwalczana 
przez drobne firmy rzemieślnicze, Jest także niechętnie przyjmowana 
przez projektantów, traktujących ją jako rzekome zaprzeczenie „twórczej 
swobody projektowania”, Warto wiedzieć, że w 1980 r. na projektowanie 
i budowę 15 tvs. mieszkań w Singapurze wygrala przetarg francuska fir- 
ms Coignet, właśnie w technologii wielkopłytowej. 

aa należy. że technologia Sie kópistowa jest bardzo Sodiłań 

.„„docieplenie” i może spełniać nawet ostre wymagania oszczędności 
s. cieplnej. Także na dalekiej Syberii budują z wielkiej płyty. Mi- 
nione lata „totalnej krytyki” nie potrafiły w sposób konkretny wskazać 
technologii w naszych warunkach bardziej racjonalnej od wielkiej płyty. 


* 


Jestem zdania, że gospodarka narodowa nie jest w stanie teraz — ani 
też w przyszłości — przeznaczyć z budżetu większych nakładów finan- 
sowych na budownictwo mieszkaniowe, niż to czyni obecnie. W naszych 
rozważaniach musimy pamiętać, że pomyślne rozwiązanie problemu miesz- 
kaniowego poprzez ..danie” mieszkania każdemu obywatelowi przekracza 
możliwości nawet najbogatszych krajów. Musi więc nastąpić równoczesne 
zaangażowanie, niestety w większym niż dotychczas stopniu, wysiłków 
i środków, zresztą nie tylko finansowych, ze strony samych obywateli. 
Z tego też względu, jak już wyżej wspomniałem, upatruję możliwość za- 
spokojenia potrzeb mieszkaniowych w naszym kraju między innymi drogą 
zwiększenia ilości budownictwa jednorodzinnego. 

Mam tu na myśli rozwój tego budownictwa o różnych formach własności 
i różnych formach zabudowy, także mieszkanie tzw. dwupokoleniowe. 
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Cały czas mam jednak na uwadze budownictwo dla ludzi pracy typu 
pretdwojcznych kolonii robulniczych — np. „Zdobycz Robotnicza” na Bie- 
lanach w Warszawie — a nie bogatych willi budowanych za „pożyczone” 
od państwa pieniądze i nierzadko — kosztem społeczeństwa. 


_ Warto podkreślić, że rozwój jednorodzinnego budownictwa nie pomniej- 
sza w zasadzie potencjału wykonawczego budownictwa wielorodzinnego. 
Stosowane materiały budowlane, zwłaszcza na tzw. stan surowy budynku, 
mogą być nie te same, które są używane w budownictwie wielokon- 
dygnacyjnym. Mogą one być np. o niższych wytrzymałościach, w tym 
wytwarzane z odpadów poprodukcyjnych i pochodzenia roślinnego. Dla- 
WEB należy w większej mierze ARE inicjatywy i materiały lo- 
ne. 

. Szeroki rozwój powinna znaleźć — podjęta przez budujących we wła- 
snym zakresie — produkcja wszelkiego rodzaju pustaków (szczelinowych, 
zasypowych, z betonu na bazie kruszyw mineralnych, żużli, wiórów), da- 
chówki cementowej, belek i pustaków stropowych, elementów schodowych 
itp. W tym celu należy zorganizować w kraju sieć wytwórni. Powinny 
być one stosunkowo małe, zakładane w poszczególnych gminach czy mia- 
steczkach. Należy przewidzieć możliwość udostępnienia niektórych urzą- 
dzeń użytkownikom, np. „na miejscu” lub ż prawem ich czasowego prze- 
wiezienia na plac budowy. Wiąże się z tym również sprawa poradnictwa, 
szkolenia, instruktażu itp. Widzę możliwość, aby już w tym roku roz- 
poczęło pracę — na warunkach doświadczalnych — przynajmniej 20 ta- 
kich wytwórni przy gminnych spółdzielniach oraz przy zakładach pracy, 
np. typu Huty im. W. Lenina, Zakładów Mechanicznych „Ursus”. Bu- 
downictwo to powinno być realizowane we własnym zakresie przez sa- 
mych budujących i opierać się na wykorzystaniu wolnego czasu, własnego 
i rodziny, bez jakiegokolwiek angażowania potencjału państwowych przed- 
siębiorstw budowlanych. Powinno ono opierać się na inicjatywie budu- 
jących, ale przy pomocy ich zakładów pracy, organizatorskiej roli związ- 
ków zawodowych i organizacji młodzieżowych. Jako cenną, godną kon- 
tynuowania inicjatywę w tym zakresie należy uznać zorganizowanie 
w listopadzie 1986 r. w Warszawie pod patronatem PRON — I Ogól- 
nokrajowych Targów Myśli Technicznej w Budownictwie Indywidualnym. 
Warto też skorzystać z przedwojennych doświadczeń w tym zakresie, kie- 
dy to „budowali się” warszawscy tramwajarze, pocztowcy — oczywiście. 
w skali ówczesnych możliwości — otrzymując kredyt z banku, ale poprzez 
swoje zakłady pracy, także przy ich poręczeniu, oraz uzyskując pomoc, 
nie tylko finansową, od tych zakładów. 


Przy upowszechnianiu takiej praktyki pełniej byłaby realizowana słusz- 
na <asada, że poprawę warunków miezkaniówsch osób zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej należy traktować jako ważny interes pub- 
liczny, a nie jako ich prywatną sprawę. Moim zdaniem, tereny pod bu- 
dow riictwo jednorodzinne muszą mieć w zasadzie zapewnione tylko uzbro- 
jen'e w drogi osiedlowe i sieć elektryczną, natomiast doprowadzenie wody, 
usi:wanie nieczystości, ogrzewanie itp. mogą być rozwiązywane lokalnie 
przez samych użytkowników: zespołowo lub indywidualnie. Wielkość 
działek powinna pozwolić na pozyskiwanie własnych warzyw i owoców 
oraz hodowlę drobnego inwentarza, przy wykorzystaniu ku temu wolnego 
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czasu 1 odpadów kuchennych. W ten sposób działki, nawet o powier zchni 
600—900 m kw., w odczuwalnym stopniu wspomagałyby rynek żywno- 
ściowy, dając rekompensatę za przeznaczenie pod budownictwo także zie- 
mi rolniczej. | 

Organizacje państwowe powinny zapewnić niezbędne warunki 
i możliwości dla osiągnięcia przyspieszonego rozwoju budownictwa jed- 
norodzinnego. W ostatecznym rachunku właśnie ono stanowić będzie 
o tempie zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych w kraju. 


Taka jest również praktyka w krajach rozwiniętych. Na przykład we 
Francji w 1980 roku wybudowano w budownictwie jednorodzinnym 280 
tys. mieszkań, tj. 68 proc. ogólnej ich liczby. 

Realizowanie zadań budownictwa mieszkaniowego napotyka na Kadece 
niedoboru materiałów budowlanych, zwłaszcza — wykończeniowych i in- 
stalacyjnych. Aby tę barierę pokonać, należy — zarówno dla budownictwa 
jednorodzinnego jak i wielorodzinnego — przyjąć w niektórych przypad- 
kach rozwiązanie, w którym mieszkania mogłyby być wykończone i wy- 
posażone w pełnym standardzie, ale we własnym zakresie, przez samego 
lokatora. Użytkownik mógłby wykańczać swoje mieszkanie sukcesywnie 
w miarę posiadanych środków finansowych oraz w czasie, w któ:/m na- 
stąpi możliwość zakupu potrzebnych materiałów wykończeniowych i in- 
stalacyjnych. 

W praktyce oznaczać to może, że budujący wprowadza się do części 
pomieszczeń wieloizbowego lokalu, odkładając do następnego etapu jego 
wykończenie, a tym samym pełne poprawienie sytuacji mieszkaniowej. 
Rozwiązanie to szczególnie dotyczyć może ludzi młodych, zgłaszających 
takie życzenie. Zasada kupowania mieszkań w tzw. stanie surowym, do 
własnego wykończenia przez samego lokatora, jest już propagowana i sto- 
sowana w niektórych krajach. 


Sprawą często podnoszoną, również w prasie, jest zapewnienie budow- 
nictwu dostatecznej ilości uzbrojonych terenów. 


Osobiście widzę przy traktowaniu tego zagadnienia dość dużo 
przesady. Jestem przekonany, że terenów tego typu w Polsce starczyłoby 
jeszcze na 2—3 lata, należy je tylko „odszukać”; dla budownictwa wie- 
lorodzinnego należy ich głównie poszukiwać w obrębie samych miast (bu- 
downictwo „plombowe '), zaś dla budownictwa jednorodzinnego wybierać 
stosowne obszary poza obrębem miast, w zasadzie w pobliżu dużych za- 
kładów pracy. 


Sprawą niezmiernie ważną — a bardzo, moim zdaniem, zaniedbaną 
— są zagadnienia architektury, zwiększenia roli architekta i urbanisty 
w kształtowaniu budownictwa i zagospodarowaniu przestrzennym kraju. 
Dlatego uważam za celowe, aby powołać przy Ministerstwie Budownictwa, 
Gospodarki Przestrzennej i Komunalnej Radę ds. Architektury i Gospo- 
darki Przestrzennej. Przewodniczącym jej powinien być wiceminister od- 
powiedzialny za tę dziedzinę, a członkami Rady wojewódzcy architekci 
oraz inne uznane autorytety z tej dziedziny. Rada ta powinna być głównie 
jednostką wypracowującą politykę decyzyjno-realizacyjną (a nie tylko do- 
dak będąc tym samym współodpowiedzialną za poziom architektury 
w kraju. | 
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Odrębną kwestią. o dużym znaczeniu dla rozwoju i postępu technicznego 

» budownictwie, jest sprawa efektywnego zarządzania zapleczem nau- 
AA. Nie jest w praktyce możliwe, aby kadra centrali re- 
sortu była w stanie właściwie ukierunkować prace naukowo-badaw- 
cze, nawet finansowane tylko ze źródeł centralnych o wysokości ok. 
20 mld zł. jak również zabezpieczyć prawidłowe rozliczenie efektywności. 
dopilnować wdrożeń, rozpowszechnienia itp. 

Od lat już krytycznie oceniam organizację tych spraw w naszym bu- 
cdownictwie, jednocześnie wskazuję na pozytywne przykłady do naślado- 
wania np. w postaci Akademii Budownictwa w NRD lub Rady ds. Bu- 
downictwa w Szwecji. 

Sądzę, że w przypadku pozostawienia u nas spraw w dotychczasowym 
układzie, trudno będzie spodziewać się w przyszłych latach lepszych efek- 
tów, niż je uzyskano poprzednio. w wyniku realizacji Programu Rządo- 
wego PR-3, którego środki wydatkowano, jak uważam, nie w pełni efek- 
tywnie. 

W skali kraju dostrzeżono ten problem i slusznie powołano Urząd ds. 
Postępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń oraz nadzorujący go Komitet 
ds. Nauki i Postępu Technicznego. Natomiast w skali resortu budownic- 
twa sprawa nadal czeka na rozwiązanie. 


%* 


Konieczne jest podniesienie dyscypliny wykonawstwa oraz troski o go- 
spodarkę środkami w budownictwie. Myślę, że niezbędne jest większe 
bezpośrednie materialne zainteresowanie tvm także kadry kierowni- 
czej. 

Warto m. in. rozważyć także oddawanie — na warunkach eksperymentu 

— wykonawstwa obiektów mieszkalnych, np. drogą przetargu, osobie lub 
grupie osob w formę ajencji. Kredytowany przez bank ajent mógłby, ko- 
rzystając z opłacanej pomocy przedsiębiorstwa, np. w postaci wypoży- 
czenia maszyn I sprzętu, organizować roboty — głównie wykończeniowe 
t instalacyjne — na wlasny rachunek, dobierajac na uzgodnionych warun- 
kach płacowych grupy robocze lub też podzlecając spółdzielniom wykona- 
nie poszczególnych robót, jednocześnie ponosząc całkowitą odpowiedzial- 
ność prawną i techniczną oraz ryzyko finansowe za terminowość i jakość 
wykonanych robót. Ajent miałby wówczas możliwość, w oparciu o koszto- 
rys, uzyskać zysk, jaki zdołałby wypracować. 
__ Istnieje także możliwość szerszego stosowania form akordu zbiorowego, 
zwanego obecnie także „systemem brygadowym”. System ten pozwala pła- 
cić tylko za faktycznie wykonaną pracę, tj. dzieło, doprowadzając do sa- 
moeliminacji z udziału w zarobkach obiboków i nierobów. 
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Należy przywrócić zwyczaj dawania zasłużonym pracownikom budow- 
ietwa Satysfakcji z tytułu dobrze wvkonanej pracy. aby, jak to było 
przed laty, byli oni jako wzorzec ,.pokazywani” społeczeństwu i w od- 
czuwalnej formie nagradzani. 


110 


Jako formy stwarzające okazję do wywolywania pozytywnych odruchów 
i nawyków, a także popularyzowania przodowników proponuję: 
— przywrócić, rozwinąć i nadać zasłużoną rangę wspołzawodnictwu pra- 
Ci: 
— organizować wraz z pokazami w telewizji konkursy, regionalne i kra+ 
iowe, na mistrza roku w zawodzie np. murarza, malarza, dekarza itp. 
— organizować konkursv na najlepszą budowę w regionie i w kraju pod 
względem terminu. porządku. gospodarności itp. 
Są to tylko przyklad działalności pozatechnicznej. którą należałoby się 
pilnie zająć, abv już w tvm roku pierwsze konkursy mogły być zorgae 
nizowane. 
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Są to tylko niektóre propozycje. Wymagają one szerszego naswietlenia, 
a przede wszystkim dopracowania i pilnego wdrażania. 

Jest oprócz wiclu nie wymienionych tu sbraw jeszcze jedna. może 
najważniejsza, u mianowicie polityka kadrowa. Na przestrzeni 22 lat bez- 
pośrednio podlegałem dziewięciu ministrom, a na przestrzeni ostatnich 
6 lat — sześciu. 

Sądzę, że nie tylko mnie może wydać się niewłaściwy fakt odwo- 
lvwania ministrów zaledwie po kilku miesiącach ich pracy. 

Bvłoby zasadne. abv przv każdej zmianie na stanowisku  kie- 
rownika resortu — w wyniku nieuzyskania zadowalającego postępu 
— dokonywać równocześnie analizy i oceny całej kadrv kierowniczej re- 
sortu. Mam tu na myśli całą kadrę kierowniczą, nie tylko centrali resortu, 
ale także m. in. kierowników instvtutóow naukowo-badawczych, do grupy 
których sam się zaliczam. 


Poruszając w artykule sprawy polityki kadrowej chciałbym równocze- 
śnie wyrazić satysfakcję. że tym waznym zagadnieniom poświęcono wiele 
uwagi w toku X Zjazdu PZPR. zapowiadając wiele zmian i nowych ini- 
ciatyw. 


O głębszą 
restrukturyzację gospodarki 


ANDRZEJ KARPIŃSKI 


O restrukturyzacji gospodarki w skali makro, czyli całego kraju, mówi- 
my zazwyczaj wtedy, gdy spełnione są trzy warunki: 

po pierwsze — zmiany strukturalne są wynikiem bezpośredniego lub 
pośredniego działania państwa; po drugie — jeżeli istnieje pełna świado- 
mość co do pożądanego kierunku tych zmian, a to z reguły zakłada istnie- 
nie określonego rządowego programu restrukturyzacji, z którego one wy- 
nikają; po trzecie jeżeli zmiany te dokonują się nie w sposób żywiołowy, a 
w wyniku zastosowania określonych narzędzi polityki gospodarczej. 

Tak więc nie każdą zmianę strukturalną można uznać za przejaw proce- 
su restrukturyzacji. Jest to sprawa ważna. Nierozróżnienie bowiem tych 
dwóch pojęć prowadzi często do nieporozumień. 

Nie trzeba podkreślać, że mimo tego wszystkiego pozytywnego, co się 
dzieje w naszej gospodarce w tej dziedzinie, w praktyce żaden z tych wa- 
runków nie został u nas w pełni spełniony. a w stosunku do wielu krajów 
świata zostaliśmy pod tym względem w tyle. A przecież Polska jako druga 
po NRD wśród krajów socjalistycznych podjęła w 1969 r. próbę budowy 
nowoczesnej polityki restrukturyzacji. Była nią polityka „selektywnego 
rozwoju” podjęta w 1969 r. Pomimo wszystkich popełnionych wtedy błę- 
dów jej zasadnicza linia zachowała aktualność aż do dzisiaj, a nawet jest 
dziś — uważam — bardziej aktualna niż dwadzieścia lat temu. 

Nasuwa się więc pytanie: jakie są tego przyczyny? Oczywiście ujemny 
wpływ załamania gospodarczego na to opóźnienie jest tu bezsporny. Jed- 
nakże nie można nie dostrzegać również innych zjawisk leżących u pod- 
staw tego, że — jak dotychczas — próby głębszej przebudowy struktury 
gospodarki podejmujemy w sposób nieśmiały, można powiedzieć bez więk- 
szego przekonania o naszych możliwościach i szansach w tym zakresie. 
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Doświadczenie światowe takich krajów jak Japonia, RFN, Izrael, częś- 
ciowo Francja. ale przede wszystkim Szwecja, która jest najciekawszym 
przykładem głębokiej restrukturyzacji zrealizowanej w Europie, wskazuje, 
że istnieją trzy warunki, bez spełnienia których nie można oczekiwać powo- 
dzenia w tej dziedzinie. Pierwszy, to powstanie centralnego ośrodka zdol- 
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nego do wykreowania kompleksowego programu zmian struki uralnych w 
gospodarce. Jest przy tym rzeczą charakterystyczną, że w innych krajach 
nie było tu jakichś wspólnych reguł powstania i funkcjonowania takiego 
ośrodka. Praktyka w tym zakrcsie była wolna od jakichkolwiek schema- 
tów. W Japonii rolę tę odegrało MITI (Ministerstwo Handlu Zagraniczne- 
go i Przemysłu), w RFN — Ministerstwo Technologii, ale np. w Szwecji — 
Ministerstwo Finansów. Tak więc większe znaczenie miał w tym przypad- 
ku dobór właściwego zespołu ludzi niż formy instytucjonalne, w jakich oni 
działali. Drugi warunek — to istnienie sił społecznych żywotnie zaintere- 
sowanych dokonaniem przebudowy struktury gospodarki. Rolę tę spełnia- 
ły w praktyce krajów zachodnich różne ośrodki biznesu i rządu, partie 
polityczne, wojsko. Wreszcie trzeci warunek — to istnienie skutecznych 
instrumentów ekonomicznych stosowanych w tym celu dla inicjowania, 
promowania i realizacji zmian strukturalnych. 

Nie trzeba podkreślać, że żaden z tych warunków jak dotychczas nie 
występuje w naszym kraju. Nie ujawniły się dotychczas siły społeczne 
zainteresowane przeprowadzeniem takich głębokich zmian. W warunkach 
i mechanizmach reformy przeważaja instrumenty uniwersalistyczne, sto- 
sowane w tej samej formie w stosunku do wszystkich gałęzi gospodarki, a 
różnego rodzaju ulgi są podejmowane w sposób niespójny i nie wynikają 
z polityki strukturalnej państwa. 

Niewątpliwie przyczyną braku bardziej odczuwalnego postępu pod tym 
względem w naszym kraju są także zbyt długo już trwające na ten temat 
dyskusje. Nie doprowadziły one do uzgodnienia stanowisk na skutek krań- 
cowego rozproszenia poglądów, podczas gdy inne kraje socjalistyczne w 
tym samym czasie, jak np. Węgry, NRD czy CSRS, znacznie konsekwent- 
niej i energiczniej przystąpiły do praktycznej realizacji działań restruktu- 
ryzacyjnych. 

Z punktu widzenia stosunku do restrukturyzacji rozróżnić można w do- 
tychczasowych dyskusjach co najmniej trzy wyraźne nurty i to pomijając 
przedstawicieli najbardziej skrajnych poglądów, reprezentujących zupei- 
nie negatywne stanowisko co do celowości restrukturyzacji. Te ostatn'e 
poglądy są dziś bowiem w odwrocie, zwłaszcza pod wpływem osiagnięć 
innych krajów, jak np. Szwecja, Japonia czy NRD, oraz dokonujących się 
zmian w opinii publicznej w stosunku do restrukturyzacji w innych kra- 
jach socjalistycznych. Szczególnie charakterystyczna z tego punktu widze- 
nia jest wypowiedź radzieckiego profesora, członka Akademii Nauk ZSRR, 
Abla Aganbegiana w wywiadzie dla włoskiego pisma ,„,L'Espresso”, gdzie 
stwierdził on co następuje: „Restrukturyzacja gospodarki radzieckiej doty- 
czyć będzie wszystkich jej dziedzin”(1). W świetle tej ewolucji pogladów 
trudno dziś otwarcie negować potrzebę restrukturyzacji. Dlatego poglądy 
takie są rzadkie i nie kształtują dziś opinii publicznej. | 

Natomiast również i wśród pozostałych trzech nurtów dyskusji popie- 
rających samą ideę restrukturyzacji ujawniają się krańcowe rozbieżności 
stanowisk. 

Pierwszą grupę poglądów reprezentują ci ekonomiści, którzy formalnie 
wypowiadając się za restrukturyzacją woleliby odsuwać ją w czasie cv 
najmniej na okres po 1990 r. Obawiają się bowiem oni konfliktów społecz- 


(1) „L'Espresso”z 6 lipca 1986 r., cytowane za „Forum” nr 34 z 1986 r., str. 16 
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nych z tym związanych. Dla uzasadnienia takich pogladów posługują sie 
najczęściej powoływaniem się na bariery is'niejące obecnie w naszej gos- 
podarce. Wśród tych barier wymienia się z reguły brak środków inwesty- 
cyjnych, a zwłaszcza ograniczone możliwości podejmowania nowych inwe- 
stycji, niedojrzałość do tego kadr kierowniczych w gospodarce. długi okres 
niezbędny dla osiąznięcia odczuwalnych efektów restrukturyzacji i inne 
podobne przeszkody .arzekomo'” obiektywne. 

Zdając sobie sprawę z silnego nacisku opinii profesjonalnych środowisk 
na podjęcie bardziej radvkalnych działań. w tvch warunk>»ch gotowi są 
oni raczej na dzialania pozorujące rzeczywiste procesy restrukturyzacji. 

W tych poglądach jak i w całej „filozofii barier” istnieje jednak wiele 
słabości. Ograniczenia inwestvcyjne są tax długo nierozwiazalnym proble- 
mem, jak długo polityka gospodarcza decyduje się na kontynuowanie 
wszelkich inwestvcji, zaczętych jeszcze w latach siedemdziesiątyvch i do- 
stosowanych do zupelnie innvch założeń politvki gospodarczej. Teza. że 
zmiany strukturalne dla ujawnienia się ich efektów ckonomicznych wyv- 
maugają długiego okresu. jest twudnu do utrzymania w świetłe takich 
faktów. jak np. że Szwecja. w ciagu 4 lat. dokonała glębakiej restrukturv- 
zacji swej gospodarki i zebrala już w tem okresie pozytywne tego efektv. 
Teza o grożbie konfliktów społecznych jest niewątpliwie słuszna. ale nie 
można nie dostrzegać, że w takich krajach. jak Japonia. Izrael i Szwecja. 
dokonano głębokiej restrukturyzacji gospodarki bez poważniejszych kon- 
fiktów społecznych. Największą słabością tych poglądów jest iednak nie- 
dostrzeganie [ukfu. że kraje socjalistyczne mają wielokrotnie lepsze niż 
kraje kapitalistyczne warunki dla uniknięcia konfliktów spelecznych na 
tle restrukturyzacji po prostu dlatego, że nie występuje w nich bezrobocie. 
że mają potencjalne możliwości planowego przemieszczania ludzi między 
branżami i dokcnywania tych przekształceń w sposób planowy. » wroszec 
zapewnienia lepszej osłony socjalnej tym środowiskom zawodowym. kie- 
re moglybv odczuć ujemne skutki restrukturyzacji. 

Drugą grupę pogiądów reprezentują ci ekonomiści i działacze. którzy 
wycpowiadają się za restrukturczacją. ale chcielibv ją realizować jedynie 
przcz działania przedsiębierstw. a więc przez mikrore:trukturczacje. 
Przejawiają oni bowiem daleko idącą niewiarę w możliwość zbudowania 
przez państwo racjonalnego programu restrukturyzacji. a tym bardacj 
realizacji takiego programu przez centrum. Towarzyszy temu z regułv 
stawianie przede wszystkim na doskonalenie tego, co już wytwarzamy. we- 
dług hasła: ,„to samo tylko lepiej”, bądź w najlepszym przypadku: „to sa- 
mo tylko inaczej”. Dlatego posługując się tu terminologią wprowadzona do 
literatury przez prof. Lisikiewicza. a mianowicie rozróżnieniem restruktu- 
rvzacji „umiarkowanej” od „radvkalnej” są oni zdecydowanymi zwolen- 
nikami tej pierwszej. Zwolennicy tvch poglądów trzeba powiedzieć są dzi- 
siaj najsilniej reprezentowani. ale w moim przekonaniu nie najlepiej słu- 
żą idei restrukturvzacji. 

Trzeba bowiem pamiętać. że w sposób oddolnv w drodze inicjatyw sa- 
mvch przedsiębiorstw nigdzie nie powstały najbardziej nowoczesne prze- 
mysły, należące do tak zwanych przemysłów: „wysokiej techniki, które 
stanowia dziś główna siłę dvnamizującą rozwój przemystu światowego. 
Wymagają one bowiem ogromnych programów badawczych. niezwykle 
skomplikowanej kooperacji między różnymi gałęziami gospodarki, specjal- 
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nej polityki handlowej, stwarzającej ochronć dla tych przemysłów. W re- 
zultacie rozwój tych przemysłów wymaga wysokiego stopnia koordynacji 
działań w skali ogólnospołecznej, bez czego trudno liczyć na sukces w tej 
dziedzinie. | 

Przedstawiciele trzeciego nurtu w dyskusjach na tematy restrukturyza- 
cji wypowiadają się za restrukturyzacją radykalną. to jest silnie preferu- 
jącą rozwój przemysłów awangardowych, od których zależy przyszłość, na- 
wet gdvby to miało spowodować konieczność ograniczenia dopływu środ- 
ków rozwojowych do dotychczas dominujących przemysłów tradycyjnych. 
które już utraciły lub tracą stopniowo swoją konkurencyjność na rynkach 
międzynarodowych i wymagają coraz to większych dotacji. Inaczej mówiąc 
wvpowiadają się oni za głęboką realokacją środków rozwojowych na rzecz 
przemysłów awangardowych. 

Chcą oni skierować główny wysiłek na wzmocnienie pozycji naszego 
kraju w przemysłach przyszłości” w myśl formuły ..co innego — inaczej”, 
kontynuując jedynie procesy modernizacji tych tradycyjnych gałęzi, które 
mają perspektywy rozwojowe. Postulują oni w związku z tym podporząd- 
kowanie polityki gospodarczej oraz preferencji ekonomicznych wybranym 
gałęziom przemysłu i odejście od równorzędnego traktowania wszystkich 
bez wyjątku. Są to poglądy może zbyt radykalne, ale zasługują na uwagę 
choćby z tego względu, że tylko one rokują sukces na miarę naszych po- 
trzeb i aspiracji młodego pokolenia, które nie chce żyć w Polsce opóźnió- 
nej w swym rozwoju technicznym i technologicznym. 

W praktyce jak dotychczas przeważają działania odcinkowe, o małej 
skali. koncepcje skrajnie umiarkowane. Żadne z tych działań — chociaż 
słuszne — nie mogą w moim przekonaniu zastąpić potrzeby budowy komp- 
leksowej polityki strukturalnej, od której wciąż jeszcze jesteśmy bardzo 
daleko. Bez takiej zaś koncepcji nie można zapobiec niebezpiecznym zjawi- 
skom w postaci utrwalenia przestarzałych gałezi, które osiągneły silną 
pozycję w naszym przemyśle, kosztem gałęzi nowoczesnych, od któ- 
rvch będzie zależała przyszłość. 

Brakowi centralnej koncepcji polityki strukturalnej towarzyszy w nie- 
których środowiskach głęboka niewiara w możliwość i potrzebę budowy 
centralnego programu restrukturyzacji naszej gospodarki, bez czego, w 
moim przekonaniu, nie można się wydobyć z luki technologicznej, w jakiej 
się pogrąża nasz kraj. Istnieje równocześnie tendencja do przesuwania od- 
powiedzialności i głównego ciężaru tego procesu na same przedsiębiorstwa, 
które. jak wynika z poprzednich rozważań, sprostać temu same nie mogą. 
Z tym idzie z reguły w parze utożsamianie procesu restrukturyzacji wy- 
łącznie z innowacją produktową oraz wybranymi przedsięwzięciami tech- 
nicznymi. 

Takie jednostronne rozumienie procesów restrukturyzacji byłoby jed- 
nak sprzeczne z doświadczeniem wielu krajów i trudne do przyjęcia. tak 
długo, jak długo rozpatrywać będziemy gospodarkę socjalistyczną jako 
kompleks, a nie jako sumę przedsiębiorstw, a tym bardziej wyrobów. Sta- 
nowisko takie oznaczałoby bowiem zrezygnowanie z wykorzystania moż- 
liwości działania państwa na rzecz przyspieszenia rozwoju pewnych gałę- 
zi, oznaczałoby to sprowadzenie restrukturyzacji jedynie do powielania 
tej struktury, jaka istnieje. Nie można bowiem wyobrazić sobie, aby same 
przedsiębiorstwa były zdolne zajniejować rzeczywiete nowe dziedziny pro- 
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dukcji, wymagające — jak wspominiano wyżej — współdziałania w skali 
całej gospodarki, Oznaczałoby. to wreszcie rezygnację ze sterowania przez 
państwo procesem zmian strukturalnych, które w tym ujęciu byłyby je- 
dynie wynikową inicjatyw i działań poszczególnych przedsiębiorstw, a 
skuteczność tego działania można z góry oceniać jako niską, jeżeli uwzględ- 
nić, że rozwój niemal każdego z tak zwanych przemysłów awangardowych, 
a zwłaszcza przemysłów wysokiej techniki, wymaga rozwiązywania prob- 
lemów, wykraczających poza możliwości przedsiębiorstwa. 

Niemały wpływ na te postawy negacji wywierają również niektóre 
poglądy w teorii. Dość często można się zwłaszcza spotkać z poglądem, że 
poszukiwanie obszarów szansy rozwojowej wśród gałęzi i kierunków roz- 
woju ze szczebla centralnego może dać tylko znikome wyniki mało przy- 
datne dla praktyki. 

W moim przekonaniu z poglądem tym zgodzić się nie można, gdyż 
przemawia przeciwko niemu szereg poważnych argumentów merytorycz- 
nych. 

Po pierwsze — jest on sprzeczny z powszechną praktyką stosowaną na 
świecie. Np. w koncernach międzynarodowych powszechnie stosuje się i to 
często nawet w skali rynku światowego, a nie tylko poszczególnych kra- 
jów, w ramach planowania strategicznego koncernów oceny poszczegól- 
nych wyrobów i grup wyrobów z punktu widzenia korzyści dla koncernu 
jako całości, a nie dla producentów, przyjmując określone kryteria wy- 
boru zastosowane w polityce strukturalnej dla makroskali danej organi- 
zacji. 

Po drugie — metoda budowy centralnych programów restrukturyzacji 
w oparciu o kryteria centralne, a nie tylko kryteria ze skali mikro, weszła 
do praktyki wielu krajów nawet o gospodarce rynkowej. Wystarczy tu 
przypomnieć tylko kryteria wyboru branż do preferowania zastosowane 
przez De Bandta w ramach prac nad VI planem Francji dla wytypowania 
najkorzystniejszych dla rozwoju gospodarki francuskiej dziedzin wytwór- 
czości i branż(2). Podobnym przykładem mogą tu być kryteria identyfika- 
cji branż przemysłowych szczególnie atrakcyjnych do rozwoju, zresztą 
zbliżone do stosowanych także i u nas, przedstawione przez Saint Geours 
we Francji. Tym bardziej można tu przytoczyć programy restrukturyzacji 
Szwecji, RFN, Izraela, Japonii. Tym większa musi być atrakcyjność sto- 
sowania tego rodzaju metod dla gospodarki centralnie planowanej. 

Po trzecie — zastosowanie metod klasyfikacji gałęzi przemysłu z punktu 
widzenia ogólnospołecznej atrakcyjności rozwojowej dało bardzo ciekawe 
wyniki w ramach badań przeprowadzonych w Instytucie Organizacji Prze- 
mysłu Maszynowego w 1985 r. nad strukturą przemysłu elektromaszyno- 
wego. Wskazują one jednoznacznie na konieczność kontynuowania tego 
rodzaju analiz. A są to dopiero pierwsze próby rokujące jeszcze bardziej 
obiecujące wyniki i stwarzające zupełnie nową perspektywę *Pojrzena na 
gospodarkę w kategoriach ekonomicznych. 

- Dlatego uważam, że podejście takie w skali makro jest nam dziś nie- 
zwykle — bardziej niż kiedykolwiek — potrzebne oraz bardzo obiecujące. 


(2) Rvszard Gajęcki: „Rozwój strukturalny przemysłu — elementy teorii i Pos: 
mowania”, wyd. SGPiS, Warszawa 1984, str. 75, 
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W stosunku do tych sporów zajęto stanowisko na X Zjeździe PZPR. 
W tezach Komitetu Centralnego PZPR na X Zjazd partii stwierdzono: 
„Istotną dźwignią intensyfikacji rozwoju są przeobrażenia w strukturze 
gospodarki... Restrukturyzacja stanowić będzie jedną z zasadniczych dróg 
poprawy efektywności gospodarki”(3). Równocześnie w tezach znalazły 
odbicie rozbieżności stanowisk w zapisach, stanowiących echo toczących 
się sporów, m.in. w następującym stwierdzeniu: „Unikać jednak należy 
uproszczonych, skrajnych poglądów na sposób jej realizacji. Restruktury- 
zacja to skomplikowany i wieloletni proces gospodarczy o wielu trudnych 
aspektach społecznych '(4). z | 

Uchwała X Zjazdu przyniosła jeszcze bardziej jednoznaczne sformuło- 
wania. W uchwale zjazdu stwierdzono konkretnie: „Od wielu lat narasta 
potrzeba przyspieszenia zmian strukturalnych w gospodarce. Zmiany te 
trzeba podporządkować poprawie efektywności gospodarowania i konku- 
rencyjności na rynkach zagranicznych. Należy przyspieszyć rozwój branż 
i gałęzi przemysłu będących nośnikami postępu technicznego, rozszerza- 
jących zdolności eksportowe... Zmian strukturalnych nie wolno odkładać. 
Trzeba modernizować istniejący potencjał, tworzyć warunki przyspieszo- 
nego rozwoju branż i zakładów, które już obecnie produkują nowoczesne 
wyroby, decydują o postępie. Obowiązkiem centrum jest określenie kie- 
runków przekształceń oraz dostosowanie do nich polityki inwestycyjnej 
i kredytowej”(5). Zapis ten jednoznacznie przesądza konieczność zmian 
strukturalnych. WE 

Pojawiają się jednak głosy upatrujące w uchwale zjazdu poparcie wy- 
łącznie dla polityki „umiarkowanej” restrukturyzacji, co najwyżej według 
drugiego z opisanych wyżej nurtów z dyskusji z lat poprzednich, a wręcz 
wykazujące tendencje do zminimalizowania zadań w tym zakresie. 

Oczywiście uchwała X Zjazdu musi być w pełni i konsekwentnie wyko- 
nana, tym bardziej że politycy uwzględniają szersze kryteria, nie zawsze 
dostatecznie znane ekonomistom. 

Uchwała zjazdu, opracowana w dużym stopniu pod wpływem oceny 
realiów najbliższego pięciolecia i w świetle tych warunków, jest więc ge- 
neralnie słuszna również jeżeli chodzi o zmiany strukturalne. Nie zmienia 
to jednak faktu, że gospodarka nasza stoi w obliczu konieczności dokona- 
nia bardziej radykalnej przebudowy swojej struktury, jeżeli ma ona spro- 
stać wyzwaniom XXI stulecia. | 

Pozostaje więc nadal otwarty problem, czy równolegle z konsekwentną 
realizacją uchwały X Zjazdu w tej sprawie prowadzić dalej prace nad 
sformułowaniem koncepcji bardziej radykalnej restrukturyzacji naszej go- 
spodarki, nawet gdyby z takich czy innych względów nie mogłaby być ona 
w najbliższych latach zrealizowana. 

W tym świetle niebezpieczne wydają się tendencje w niektórych środo- 
wiskach do sprowadzania treści naszej restrukturyzacji wyłącznie do do- 


(3) „Tezy Komitetu Centralnego PZPR na X Zjazd partii”, wyd. „Trybuny Ludu”, 
Warszawa, marzec 1986, str. 16—17. 

(4) J. w. 

(5) „Uchwała X Zjazdu PZPR”, wyd. „Trybuny Ludu”, lipiec 1986 r., str. 10. 
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skonalenia tego, co już w naszej gospodarce istnieje. W innym kierunku 
idą słuszne — w moim przekonaniu — decyzje rządu, zalecające podjęcie 
takich prac na szczeblu gałęzi i resortów. 

Byłoby jednak nielogiczne opracowanie tych programów w oderwaniu 
i bez próby stworzenia określonych przesłanek dla tych prac przez szcze- 
bel centralny. Pozytywnie oceniając wszystkie dotychczasowe działania 
dla stymulowania zmian strukturalnych trzeba jednak zdawać sobie spra- 
wę, że są one jeszcze bardzo skromne, nie rokują w obecnej postaci w żad- 
nym przypadku jakiegoś przełomu, że znajdujemy się dopiero na początku 
drogi. Wszelkie sugestie, że jest inaczej, byłyby przedwczesne w obecnej 
sytuacji. Mogłyby one bowiem wzmocnić tendencje do zbyt wąskiej inter- 
pretacji idei naszej restrukturyzacji. Warto w tym świetle przypomnieć, że 
procesy restrukturyzacji w obecnym etapie realizowane są w czterech pod- 
stawowych formach. | 

Pierwszą z nich jest „Program przedsięwzięć stymulujących zmiany 
strukturalne”, który stanowi integralną część projektu planu pięcioletniego 
na lata 1986—1990. Obejmuje on 44 przedsięwzięcia techniczne, wprowa- 
dzające do naszej gospodarki nowe wyroby, nowe technologie i zapocząt- 
kowujące rozwój nowych gałęzi, jak np. energetyki jądrowej. Główną 
zaletą tej formy działania jest kompleksowe ujęcie zadań i środków nie- 
zbędnych dla jej realizacji. 

Drugą formą są umowy o współpracy gospodarczej i naukowo-technicz- 
nej do roku 2000 podpisane z wszystkimi krajami RWPG. Ich rola struktu- 
rotwórcza jest ogromna. Określają one bowiem zadania w zakresie uru- 
chomienia produkcji nowych wyrobów, prac naukowo-badawczych i mo- 
dernizacji określonych gałęzi, przy wykorzystaniu pomocy innych krajów: 

Trzecią formą realizacji procesów w skali mikro, czyli w skali przedsię- 
biorstw, są działania podejmowane z ich własnej inicjatywy. Najlepszym 
tego przykładem z ostatniego okresu może być program restrukturvzacji 
podjęty przez Zakłady Chemiczne „Chemitex* w Tomaszowie Mazo- 
wieckim. Zmierzają one do zastąpienia swej obecnej — wvkonvwanej od 
50 lat — tradycyjnej produkcji włókien celulozowych. na które kurczy się 
popyt, produkcją chemikaliów i półprzewodników dla elektroniki. Zakła- 
dy te wykazują silne zainteresowanie, a nawet entuzjazm w tvch działa- 
niach, które skłoniły jednego z dziennikarzy do określenia, że zakłady te 
chcą przekształcić Dolinę Nidy w Polską Dolinę Krzemową, jak wiadomo 
słynącą z największej koncentracji przemysłów .„wysokiej techniki” na 
świecie. 

Inicjatywy te zasługują na silne poparcie. wynikają one bowiem z samej 
istoty uchwał X Zjazdu i są wyrazem aktvwności i inicjatyw załóg. 

- Podobną rolę spełnia tak zwana „mała restrukturvzacja” realizowana 
przez Ministerstwo Handlu Zagranicznego. Polega ona na pomocy dewizo- 
wej dla propozycji zwiększenia eksportu, zgłaszanych przez zakłady pra- 
cy. | 
Czwartą płaszczyzną procesów restrukturyzacji są wreszcie działania 
na szczeblu resortów branż i instytutów. Przykładem ich może być opra- 
cowany w resorcie przemysłu lekkiego i chemicznego ..program restruk- 
turyzacji przemvsłu włókienniczego”. W pracach tych na uwagę zasługu- 
je wiele ciekawych rozwiązań metodycznych i pojawiają się nowe podejs- 
cia rokujące szybszy postęp. 
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Wszystkie te cztery kierunki działania zasługują na pozytywną ocenę 
i poparcie. Trzeba sobie jednak zdawać sprawę, że żadna z tych czterech 
podstawowych i jedynych w obecnej praktyce gospodarczej form nie za” 
łatwia i nie rozwiązuje problemu stworzenia kompleksowej polityki struk 
turalnej. Polityka ta musi określić, jakie dziedziny wymagają przyspieszoó- 
nego rozwoju, gdyż od tego zależy przyszłość, nawet wtedy, gdy ich 
aktualna ekonomiczna opłacalność nie rokuje ich samoczynnego autono- 
micznego rozwoju. Od tego bowiem zależy możliwość stworzenia im ko- 
rzystniejszych warunków ekonomicznych dla ich rozwojy. Tym, bardziej 
dotychczasowa polityka nie daje odpowiedzi na zasadnicze pytanie, czy 
stać nas na rozwijanie wszystkich dotychczas istniejących tradycyjnych 
gałęzi przemysłu w naszym kraju, w tym również i tych, które tracą lub 
stracą w przyszłości swą konkurencyjność na rynkach światowych j cry 
mamy je nadal rozwijać w dotychczasowym tempie, angażując ogromne 
środki. Takiej polityki wciąż jeszcze nie mamy. a konieczność jej stworze> 
mia stoi przed nami z palącą aktualnością. Dlatego wszystkie wymienione 
dotychczasowe działania mogą bvć skuteczne tylko łącznie z realizacją 
„centralnego programu restrukturyzacji”. a nie zamiast tąkiego programu. 


* 


Jakie więe argumenty przemawiają za koniecznością opracowania: bąr- 
dziej radykalnej koncepcji restrukturyzacji naszej gospodarki? . s 
Decydującą racją jest tu przede wszystkim konieczmość sprostania 
współczesnym wyzwaniom technologicznym, a zwłaszcza konieczność przye 
spieszenia rozwoju przemysłów „wysokiej techniki”, w których jester 
śmy poważnie opóźnieni. Wystarczy stwierdzić, że udział przemysłów 
wysokiej techniki w całej produkcji przemysłowej Polski oceniano w 
1983 r. na zaledwie 2 proc. całej produkcji przemysłowej, podczas gdy w 
krajach najwyżej rozwiniętych sięga on w ostatnich latach 15-—20 proę,, 
a zgodnie z prognozami ma osiągnąć w połowie lat dziewięcdziesiątych 
40—45 proc. całej produkcji przemysłowej w tych krajach (np. w, USĄ.33 
proc. udziału w całości zatrudnienia w przemyśle). Udział wyrobów prze 
mysłowych „wysokiej techniki” w całym naszym eksporcie wynosił w 
1985 r. nieco ponad 1 proc.. podczas gdy w krajach najwyżej rozwiniętych 
sięga on już 20—35 proc. Również i w Związku Radzieckim rozwój tych 
przemysłów został poważnie opóźniony w stosunku do czołówki światowej, 
Charaktervystyczna z tego punktu widzenia jest wypowiedź cytowanego 
wyżej profesora Abla Aganbegiana. który stwierdził: „Przywiązywaliśm 
zbyt małą wagę do sektorów o wysokim udziale nauki i techniki (6). i 
Przyspieszenie rozwoju tych przemysłów możliwe jest jedynie w drodze 
jednolitego programu państwowego, czyli głębokiej restrukturyzacji, Nię 
jest to możliwe wyłącznie w drodze rozwoju samych przedsiębiorstw, 
gdyż wymaga to rozwiązania wielu problemów, których jak wspomniano 
wyżej te ostatnie we własnym zakresie rozwiązać nie mogą. z 
Drugim argumentem są tu nasze własne doświadczenia. Wskazują one, 
że w istniejących warunkach poważnych wypaczeń prawidłowych propore 
cji cen, które w wielu przypadkach nie wyrażają w sposób właściwy rze- 
OZSKZEGÓEZKEROZPOZIZCZYD : SE 5 


(6) J.w. 
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czywisiych kosztów społecznych, pozostawienie tej sprawy wyłącznie w 
kręgu decyzji przedsiębiorstw nieuchronnie prowadziłoby do umocni nia 
pozycji przemysłów przestarzałych, kosztem przemysłów najbardziej no- 
woczesnych, jak np. całej mikroelektroniki, produkcji robotów itp. W 
żadnym przypadku nie można liczyć na to, że w tych warunkach bez po- 
mocy państwa samorzutnie niejako rozwiną się najbardziej awangardowe 
przemysły „nowej techniki”. 

Program kompleksowej restrukturyzacji w naszych warunkach jest 
niezbędny również i po to, że bez takiego programu nie można stworzyć 
prawidłowej długookresowej koncepcji polityki inwestycyjnej. Nawet gdy- 
by z takich czy innych względów nie można było podjąć tego rodzaju pro- 
gramu nawet po 1990 r., to i tak jego posiadanie jest niezbędne dla planu 
perspektywicznego, bo zmiany strukturalne są główną treścią tego planu. 
_. Dlatego uważam, że w obecnym etapie, po wielokrotnym przedyskuto- 
waniu tych spraw w różnych gremiach, należałoby dyskutować nie nad 
tym czy opracowywać lub czy nie opracowywać takiego programu, a dy- 
skutować o tym, jaki charakter powinien mieć taki program. 

Otóż kilka z tym związanych spraw można już rozstrzygnąć w sposób 
bezsporny. 

Po pierwsze jest jasne, że program taki powinien określać te obszary 
przemysłu i gospodarki, których szybszym rozwojem zainteresowane jest 
nasze państwo, jako reprezentant interesu ogólnospołecznego. Chodzi więc 
głównie o te przypadki, kiedy ten szybszy rozwój może dać poprawę ogól- 
nych ekonomicznych proporcji w gospodarce, a więc jej wyników efektyw- 
nościowych. 

W przeciwieństwie do wielu innych autorów uważam przy tym, że do- 
tychczas opracowane metody, mimo ich wszystkich braków, które trzeba 
stopniowo eliminować. nadają się już do praktycznego wykorzystania i da- 
ją dostatecznie prawidłowe wyniki dla podjęcia próby określenia już w 
oparciu o kryteria ekonomiczne obszarów potencjalnej szansy, wymaga- 
jących centralnych preferencji. 

Natomiast program taki nie może przedstawiać czy określać listy konk- 
retnych wyrobów, przewidzianych do specjalizacji. Tych wyborów muszą 
bowiem dokonać same przedsiębiorstwa w bezpośrednich kontaktach z 
rynkiem światowym. 

Jednakże te przedsiębiorstwa, które mogą zwiększyć swą produkcję czy 
eksport. a mieszczą się w obszarach zainteresowań polityki strukturalnej 
rzadu. muszą wiedzieć, że w tym rozwoju mogą liczyć na pomoc państwa, 
zarówno w postaci bezpośredniej, jak i postaci stworzenia im korzystniej- 
szych niż innym gałęziom warunków dla rozwoju. 

Po drugie — program ten musi równocześnie określić te branże, których 
rozwój ze względu na niekorzystny w naszych warunkach stosunek nakła- 
dów do wyników, czyli niską efektywność ogólnospołeczną, musi być do- 
s.osowany do minimalnych potrzeb krajowych, a nawet w perspektywie 
ograniczany w przypadku możliwości uzyskania importu lub zmniejszenia 
potrzeb krajowych. W żadnym zaś przypadku nie należy POSPER OWCZE 
rozwijać eksportu wyrobów z tych przemysłów. 


Po trzecie — w programie tym muszą być określone parametry efek- 
tvwaościowe, których osiągnięcie przez przedsiębiorstwa niezależnie od 
tego czy należą one do obszarów preferowanych, czy też nie, uzasadniają 
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ich włączenie do programu rządowego. Program taki odgrywalby więc 
istotną rolę jako instrument orientacji proelektywiiościowej, inspirującej 
do rozwoju bardziej korzystnych dla kraju kierunków produkcji i eksportu. 

Po czwarte — w programie tym muszą być określone konkretne przywi- 
leje ekonomiczne, które mogą uzyskać przedsiębiorstwa, rozwijające swą 
produkcję w obszarach uznanych za preferowane w polityce strukturalnej 
państwa. 

Po piąte — program musi określać sposób rozwiązania tych problemów 
kooperacyjnych, międzybranżowych i interdyscyplinarnych, które nie mo- 
gą być rezwiązane własnymi siłami przedsiębiorstw, a warunkują postęp 
i powodzenie w tej dziedzinie. 

Po szóste — program musi przedstawiać koncepcję rozwiązania proble- 
mów społecznych z tym związanych oraz drogi działania dla uzyskania soo- 
łecznej aprobaty programu. Nasza polityka restrukturyzacji musi się bo- 
wiem różnić w zasadniczy sposób przede wszystkim socjalistyczną treścią 
społeczną od wszystkich polityk restrukturyzacji realizowanych w krajach 
kapitalistycznych. 

Wreszcie, czy można już dzisiaj powiedzieć coś bardziej trwałego o kie- 
runkach naszej restrukturyzacji? Wydaje się, że śledząc literaturę świa- 
tową i trendy współczesności można dać na to odpowiedź pozytywną. 

Analizy współczesnych trendów w zmianach strukturalnych na świecie 
wskazują, że wyłania się nowy podział produkcji przemysłowej, a przynaj- 
mniej produkcji przemysłu przetwórczego. Coraz wyraźniej rysuje się bo- 
wiem podział na gałęzie materiałochłonne i naukochłonne w tym przemy- 
śle. Współczesne trendy rozwoju techniki powodują, że rośnie rola prze- 
mysłów naukochłonnych. Towarzyszy temu pogorszenie się pozycji tra- 
dycyjnych przemysłów materiałochłonnych. Procesy te nieuchronnie prze- 
nikać będą również i do naszego przemysłu. 

W programie restrukturyzacji musi być więc w pierwszym rzędzie za- 
warta odpowiedź na pytanie, jakie mamy szanse rozwinąć w naszym kra- 
ju przemysły naukochłonne, zarówno opierając się na własnym zapleczu. 
zasobach i możliwościach. jak również wspólnie przez połączenie wysiłków 
z innymi krajami socjalistycznymi, zwłaszcza RWPG. 

Z kolei odpowiedź na to pytanie powinna pozwolić dopiero sformułować 
odpowiedź na kolejne pytanie — jakie z tych przemysłów naukochłonnych, 
które możemy rozwijać w Polsce, mogą mieć szanse eksportowe, nie tylko 
w zakresie towarów, ale również i usług, których znaczenie w handlu świa- 
towym nieustannie wzrasta. 

I wreszcie powstaje pytanie, jaka powinna być strategia zmian struktu- 
ralnych w naszych obecnych, niełatwych przecież, warunkach. 

Posługując się terminologią prof. Lisikiewicza przyznanie priorytetu w 
okresie do 1990 r. restrukturyzacji „umiarkowanej” może mieć pewne 
uzasadnienie, ale rezygnacja całkowita z restrukturyzacji „radykalnej” 
przed r. 1990 i przesuwanie jej dopiero na okres następnego dziesięciole- 
cia nie wydaje się słuszna. 

Dlatego za bardziej słuszne wydaje się oparcie naszej polityki struktural- 
nej i odpowiadającego jej programu restrukturyzacji na 3 zasadach. 

Po pierwsze — pierwszeństwa dla działań ukierunkowanych na podnie- 
sienie poziomu jakości naszej produkcji i osiąganie światowych standar- 
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dów efektywnn""lowvch w każdej branży czy gałęzi, zdolnej dawać opła- 
calny eksport. 

"Po drugie — żapoczątkowanie jeszcze przed 1990 r. tworzenia na bardzo 
wąsko wybranych odcinkach swego rodzaju „przyczółków” bardziej rady- 
kalnej restrukturyzacji jeszcze w tym pięcioleciu. Jako minimum tego ro- 
dzaju dżiałań należy uznać rozwój mikroelektroniki, ze szczególnym 
uwzględnieniem energoelektroniki, dającej oszczędności energii i paliw 
oraz wybranych branż w przemyśle elektromaszynowym, odznaczających 
się szczególną szansą eksportową. Oznaczałoby to stworzenie tym prze- 
mysłóm szczególnie sprzyjających warunków rozwoju i udzielenie im 
efektywnej pomocy jeszcze przed 1990 r. 

' Po trzecie — postawienie przed przemysłami, zagrożonymi utratą swej 
pózycji rozwojowej, zadania głębokiej modernizacji swych programów 
produkcji, połączonej z ich dywersyfikacją. tam, gdzie jest to możliwe, 
oraż ocz obniżenia kosztów oraz urealnienia ich programów ekspor- 
towye 

_ Żaden rozsądny człowiek nie może, rzecz jasna, proponować ogranicze- 
nia ż dnia na dzień inwestowania w przemysłach. które dają dziś 40 proc. 
całości naszego eksportu. Wręcz przeciwnie. trzeba wykorzystać wszelkie 
doraźne reżerwy tkwiące w tvm eksporcie. Ale z drugiej stronv nie moż- 
na nie dostrzegać, że w perspektywie 10—15 lat ani nasz eksport surowców. 

ani niektórych dziedzin przemysłu elektromaszynowego. jak przemysł 
oltratowy czy taboru kolejowego. a nawet samochodowy, nie gwarantuje 
nam sulżcesu. Tym różnię się od poglądów, które postulują ograniczenie 
procesów restrukturyzacji wyłącznie albo głównie do tych przemysłów. 

które mają obecnie już utrwaloną pozycję eksportową. 

Natomiast w perspektywie ostatnich 10 lat bieżącego stulecia trzeba 
dążyć do głębokiej. radykalnej restrukturyzacji gospodarki polskiej, jeże- 
li kraj nasz ma sprostać wyzwaniom XXI stulecia. Problem ten stanie z 
Gałą ostrością na XI Zjeździe. Spojrzenie krótkookresowe, doraźne ogra- 
niczanie zainteresowań do poszczególnych, dzisiaj atrakcyjnych wyrobów 
w eksporcie, minimalistyczne podejście do zmian w strukturze przemysłu, 
obawy przed konfliktami społecznymi z tymi grupami zawodowymi, które 
swoją obecną pozycję społeczną osiągnęły w wyniku rozwoju przemysłów 
tradycyjnych — wszystko to jest sprzeczne z potrzebą przy spieszenia na- 
szego rozwoju naukow 0-technicznego. bez czego nie można osiągnąć rze- 
czywiście głębokiego procesu intensyfikacji rozwoju, stanowiącej główną 
strategiczną linię polityki gospodarczej wszystkich krajów JAMEDĘE 
nych na współczesnym etapie rozwoju. 

Jest to zadanie ogólnonarodowe. Dlatego wydaje się warto szukać moż- 
liwości włączenia do prac nad takim programem szerszych sił społecznych 
w postaci PTE czy NOT, które byłyby zdolne wyartykułować program 
Kompleksotvej polityki strukturalnej w naszym kraju, od której zalęży 
w dużej mięrze przyszłość naszej gospodarki. 
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Potrzeby oświatowe 
społeczeństwa polskiego* 


WIESŁAW WIŚNIEWSKI 


Obecna sytuacja ekonomiczna kraju i założenia reformy gospodarczej 
skłaniają do sformułowania przypuszczenia, iż w najbliższej przyszłości 
dążeniem państwa będzie stworzenie optymalnych warunków do wyko- 
rzystania wszystkich zdolności i zainteresowań twórczych jednostek, gdyż 
tylko w ten sposób można będzie osiągnąć postęp gospodarczy i społeczny 
kraju. Można zatem spodziewać się m. in. narastających tendencji do po- 
$zukiwania metod lepszego wyławiania talentów oraz zapewnienia mak- 
symalnej zbieżności kulturalnych i oświatowych potrzeb ogólnospołecz- 
nych i indywidualnych. Ponadto pojawi się konieczność zapewnienia nie 
tylko możliwości pełniejszego ich zaspokojenia przez system kształcenia, 
ale i ich lepszego wykorzystania przez gospodarkę(1). 


Powołam się na te trafne ustalenia(2) wychodząc z założenia, iż dziś 
nie surowce naturalne stanowią podstawę dobrobytu krajów, ale wydaj- 
ność pracy oparta na dobrym, nowoczesnym sprzęcie, a więc i dobrym, 


« Wszystkie wnioski i twierdzenia zawarte w tvm artykule oparte są na sześciu 
ogólnopolskich badaniach ankiei.owych przeprowadzonych w społeczeństwie w la- 
tach 1977-—1983 przez kierowany przeze mnie Zakład Socjologii Oświaty i Zespół Ba- 
dań Socjologicznych nad Problemami Oświatv, który funkcjonuje w ramach Insty- 
tutu Socjologii UW. Badania te finansowane bvły ze środków problemu MR III.2 — 
„Społeczne, ekonomiczne i polityczne możliwości kształtowania i zaspokajania po- 
trzeb społeczeństwa”, Do kontroli interpretacji wielu zjawisk uchwyconych w tych 
badaniach wykorzystujemy też szereg wyników badań prowadzonych przez inne ze- 
społy uczestniczące w problemie III.2 oraz badania poprzedników, a ponadto wiele 
danych prezentowanych przez GUS. 

(1) Dane z ogólnopolskich badań przeprowadzonych w 1977 r. — przez Zakład So- 
„ejologii Oświaty i Wychowania UW — wskazują, że około 1/3 pracujących w całym 
kraju sygnalizowała niewykorzystanie ich wykształcenia i umiejętności w pracy za- 
wodowej. Co ważniejsze — sygnały tego tvpu są tym częstsze, im jest wyższy poziom 
wykształcenia badanych. Zob. Ryszard Kalbarczyk — „Wykorzystanie wykształcenia 
i kwalifikacji w społeczeństwie polskim”, w: „Oświata w społecznej świadomości” 
(red. Wiesław Wiśniewski — MAW — 1984). Potwierdzają to zjawisko dane z badań 
powtórzonych w 1983 r. Zob. Wiesław Wiśniewski „Aspiracje edukacyjne wśród naj- 
ważniejszych celów i dążeń życiowych społeczeństwa w okresie wychodzenia kraju 
z kryzysu społeczno-gospodarczego” (tekst powielony, złożony w grudniu 1984 r. w 
Instytucie Rozwoju Kraju = przy Komisji Planowania). 

(2) Zab. Grażyna Koptas: Problematyka oświaty w Zintegrowanym Systemie Ba- 

-Gospodarstw Domowych („Wiadomości Statystyczne” nr 8/1985 T.). 
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nowoczesnym wykszi-łesniu spó"czor-iwa, W,kszlałcaniu — w moim 
przekonaniu — przede wszysikim ogólnym, L.+<walającym wyzwala: ogól- 
ną refleksję umożliwiającą postrzeganie zbliżających się potrzeb i koniecz- 
ność życia w dzisiejszym, wymagającym gospodarczo, świecie. Wydajność 
w pracy musi być oczywiście oparta także na wykształceniu specjalistycz- 
nym, pozwalającym szybko, tanio — i na wysokim poziomie — te do- 
strzeżone potrzeby zaspokajać. 


Jeśli więc chcemy zapewnić stosunkowo nowoczesne kadry dla rozwoju 
gospodarczego i kulturalnego kraju, a jest to dla naszej niedalekiej przy- 
szłości nieodzowne, musimy już teraz — i to jak najszybciej — stworzyć 
większe niż obecnie możliwości ruchliwości społeczno-zawodowej, jako 
bodźca efektywności społeczno-gospodarczej. możliwości awansu płacowe- 
go i — w miarę możności — zawodowo-prestiżowego. Inaczej w dobie sta- 
le i gwałtownie wzmagajacego się współzawodnictwa międzynarodowego 
przesuwać się będziemy w kierunku końca ogona, w którym już niestety 
jesteśmy. 


Tymczasem z pozytywnych bodźców do kształcenia się na dobrvm. wv- 
sokim poziomie funkcjonują nieźle jeszcze tylko wzory i tradycje śŚro- 
dowiskowo-rodzinne. Antybodźcami są bowiem w tej chwili: wynagro- 
dzenie i ograniczone, ciągle jeszcze, możliwości ciekawej pracy zawodowej 
(czym zawsze można młodzież zainteresować) oraz zawężone (po kryzysie) 
pole kariery zawodowej dla tych, którzy mimo wszystko poświęcają blisko 
20 lat na intensywną naukę. Oczywiście równie ważną sprawą jest wła- 
Ściwe kształcenie robotników niewykwalifikowanych. To oni bowiem sta- 
nowią zbyt często istotną przeszkodę w podwyższaniu wydajności pracy, 
utrudniając dobrą jej organizację(3). W ostatnich zaś latach przede wszyst- 
kim podwyższamy im zarobki — dbając znacznie mniej, niż kiedyś, 
o ich właściwe wykształcenie. 


Drugim mankamentem — powiązanym oczywiście z pierwszym — są 
braki w infrastrukturze oświatowo-kulturalnej, które w dalszym ciągu 
zawężają poważnie możliwości wyławiania talentów(4). W olbrzymiej mie- 
rze ograniczamy się w tym zakresie tylko do młodzieży pochodzenia in- 
teligenckiego. Brak nam bowiem np. na wsiach m. in. przedszkoli pro- 
wadzonych na przyzwoitym poziomie — pozwalających tej młodzieży choć 
częściowo wyrównać możliwości startu edukacyjnego. Przedszkoli obo- 
wiązkowo rekrutujących dzieci od trzeciego roku życia (tak przeważnie 
dzieje się. w miastach), a nie dopiero od szóstego — jak to jest powszechnie 
na wsi praktykowane. Brak tam jest też przedszkolanek z prawdziwego 
zdarzenia — a więc osób profesjonalnie przygotowanych do zadań wy- 
równywania poziomu przyszłych uczniów szkół podstawowych. 


(3) Zwracał na ten proces uwagę już przed ponad dziesięcioleciem prof. Tadeusz 
Nowacki — ówczesny dyrektor Instytutu Kształcenia Zawodowego. „Problemy” nr 
12(357) z 1975 r. 

(4) Zob. np. Henryk Domański i Zbigniew Sawiński „Wzory ruchliwości zawodo- 
wej w Polsce”, „Studia Socjologiczne” nr 3—4/1985. Autorzy wykazują tam — na pod- 
stawie danych z lat 1972—1982, że zasadniczą formą strukturalizacji społecznej jest 
u nas w dalszym ciagu podział na rolników, pr cow ników fizycznych i pracowników 
umysłowych oraz iż podział ten wykazuje wyrażne znamiona stabilizacji. 
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Podobnie poziom szkoły podslawowej na wsi — pomijając jej zbyt czę- 
sto za dużą odległość od miejsca zamieszkania uczniów i brak wielu 
pomocy dostępnych dzieciom mieszkającym w mieście — pozostawia wie- 
le do życzenia. Nie wdając się w szczegółowe uzasadnienia, warto tylko 
o jednym przypomnieć, iż w latach szkolnych 1984/85 i 1985/86 przyj- 
mowaliśmy co roku po około 30000 maturzystów do pełnienia roli na- 
uczyciela w klasach wstępnych I—IV — i kierowaliśmy ich tam, gdzie 
są największe braki — a więc przede wszystkim do szkół wiejskich. 


Pomijam tu braki szkół podstawowych w miastach, które omawiałem 
gdzie indziej(5). Te bowiem szkoły, choć z trudem, często na trzy zmiany 
pracujące — dają sobie jakoś radę. Zapewne jednak nie bez obniżenia 
poziomu, jeśli nawet nie programowego nauczania — to na pewno wy= 
chowania. 


Zasadnicze szkoły zawodowe są w niektórych regionach kraju zbyt czę- 
sto monoprofilowe, a ponadto — chyba wszystkie — mają zbyt mocno 
zawężony program nauczania ogólnego, aby spełniać wymagania przy- 
toczone na wstępie. Realizowany program nauczania w nich zasługuje 
bardziej na miano programu przyuczającego do zawodu niż programu 
dającego tzw. przyszłościowe wykształcenie półśrednie. 


Szkoły średnie zawodowe też na ogół nie mają wystarczająco rozbu- 
dowanego programu ogólnego nauczania. Nieco lepiej jest w tym zakresie 
w technikach. Oba te typy szkół średnich mają jednak zbyt zawężone 
programy z zakresu nauk humanistycznych. Biorąc zaś pod uwagę ich 
przestarzały i zdekapitalizówany w znacznym stopniu park maszynowy 
— nie tylko nie uczą dla zawodowej przyszłości, ale dość kiepsko za- 
spokajają potrzeby bieżące. 

Program szkół średnich ogólnokształcących — pomijając jego najno- 
wocześniejszą jakość, szczególnie w zakresie politechnizacji — realizowany 
jest w kraju nierównomiernie. Tam. gdzie znalazło się światlejsze grono 
pedagogów — zupełnie dobrze, tam, gdzie funkcjonują tylko jednostki 
dobrze przygotowane do zawodu, ale dostatecznie motywowane — nieco 
gorzej, bo same nie dają rady. 


Szkoły wyższe zaspokajają wprawdzie nasze bieżące, obecnie zaniżone 
potrzeby ilościowe, ale nie wszędzie w kraju zaspokajają potrzeby ja- 
kościowe. Ponadto dekapitalizacja wyposażenia — szczególnie w uczel- 
niach technicznych — i lokali na uniwersytetach (wynikła z wieloletniego 
niedoinwestowania) jest tak znaczna, że przyznawane, ostatnio zwiększone, 
kredyty nie w pełni pozwalają na zapobieżenie dalszej dekapitalizacji 
— nie mówiąc już onowych inwestycjąch. 


Trzecim mankamentem naszej aktualnej polityki oświatowej jest nie- 
branie serio pod uwagę przyszłych potrzeb gospodarczych i kulturalnych 
kraju(6). Liczyć się zaś trzeba już w latach najbliższych ze zwiększonymi 
potrzebami gospodarki na kadry wysoko kwalifikowane — jeśli, czego 


(5). Zob. W. Wiśniewski „Potrzeby oświatowe i kulturalne społeczeństwa polskiego”. 
(6), Szerzej na ten temat zob. rozdział „Infrastruktura oświatowa i kulturalna w 
społeczniej świadomości”, w: W. Wiśniewski „Potrzeby oświatowe i kuliuralne w spo- 
łecznej świadomości”. Wydawnictwo Uniwersytetu Warszawskiego, 1986 r. 
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„. można się spodziewać, wzrosną inwestycje (o czym dowiedzieliśmy się 
z zatwierdzonego przez $ejm planu społeczno-gospodarczego). Ponadto 
aspiracje edukacyjne społeczeństwa, do wykształcenia co najmniej śred- 
niego, ostatnio wyraźnie wzrosły (zarówno wśród młodzieży, jak i osób 
dorosłych) — to zaś spowoduje zwiększony napór na szkoły wyższe(1). 


Będzie występował napór na studia wyższe zarówno stacjonarne, jak 
ł niestacjonarne. Zadziała zapewne — w latach najbliższych — i to 
w znacznym stopniu, mechanizm tzw. aspiracji edukacyjnych odłożonych 
wskutek niezrealizowania (niezaspokojenia) ich w przeszłości, czyli w 
okresie kryzysu i słąbego popytu na kadry wysoko kwalifikowane. 


Zwiększone zapotrzebowanie na kwalifikowane kadry wyniknie także 
z konieczności gospodarczych, niezależnych od aspiracji jednostkowych. 
_Oszacować bowiem można łatwo, iż np. w 2000 r. co najmniej 75 proc. 
obecnej siły roboczej, a więc ludzi dorosłych (nawet mężczyżni liczący 
obecnie poniżej 50 lat i kobiety około 40-letnie), będzie jeszcze pra- 
cowało zawodowo. Biorąc zaś pod uwagę szybkie starzenie się wiedzy 
i umiejętności zawodowych oraz kiepskie z punktu widzenia przyszłości 
' obecne kształcenie młodzieży — trzeba będzie prowadzić stałe i masowe 
dokształcanie. 


Stąd też niepokój spowodowany zlikwidowaniem wielu szkół dla do- 
rosłych na różnych poziomach, ale głównie dotyczy to poziomu wyższego 
i podyplomowego oraz wielu studiów doktoranckich. 


Za kilkanaście lat — jak przewidują fachowcy (zob. materiały XXVII 
Zjazdu KPZR oraz Raport o stanie oświaty w USA) — znajomość techniki 
lastrowej i umiejętność rozumnego korzystania z robotów będzie wyma- 
gana od większości osób zajmujących przeciętne stanowiska w gospodarce. 
"Zapewne więc w naszej gospodarce — kiedy ruszą inwestycje i pozbę- 
dziemy się już niedowładu naszej reformy gospodarczej(8) — wymagania 
te będą nie mniejsze. 

Nie możemy też zaniedbać kształcenia w zakresie kultury. Wspominam 
o kształceniu — bo chodzi mi nie tylko o ustawiczne i na ogół nieudane 
próby nadążania w zaspokajaniu potrzeb z zakresu rozrywki i kultury 
ogólnej i fizycznej, ale o kształtowanie wzorów i wartości z tego za- 
kresu. Brak nam do osiągnięcia tego celu — według danych obiektywnych 
— m. in. właściwych nakładów i odpowiedniej liczby tytułów książek(9). 
W sytuacji istotnych ograniczeń w tej sferze społeczeństwo, jak już mó- 
wiliśmy wcześniej, domaga się przynajmniej dostatecznej liczby bibliotek 
dostępnych dla wszystkich(10), Brak nam też kin, ogólnodostępnych sal 
gimnastycznych w szkołach i otwartych boisk sportowych, pływalni i ba- 
senów. Bowiem zaspokojenie potrzeb rekreacyjno-sportowych może mieć 


(7) Szerzej na ten temat zob, W, Wiśniewski „Przemiany aspiracji edukacyjnych 
młodzieży w latach 1977—1985”. „Edukacja” nr 3/1985. 

(8) Zob. na ten temat np. artykuł „Reforma gospodarcza w Polsce” Witolda Mo- 
rawskiego — „Studia Socjologiczne” nr 2/1984. 

(9) Zob. np. Olgierd Sochacki „Infrastruktura kultury a perspektywa kształtowania 
i zaspokajania potrzeb kulturalnych społeczeństwa w 1985 r. i latach następnych”. Ra- 
port dla problemu IIL.2. 

(10) Zob. W. Wiśniewski „Potrzeby oświatowe i kulturalne w społecznej świado- 
mości”, wyd. cyt. 
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walor nie mniejszy niż pożestałe intvestycje kulturalne i to nie tylko 
wprost wychowawczy, ale i resocjalizacyjny. 

W trosce o stan oświatv i kultury naszego społeczeństwa — stan, który 
pozwoliłby na dobre rokowania co do sprostania wymogom przyszłości, 
nie możemv zapomnieć o odpowiednim poziomie wychowania i o jakości 
wykształcenia. Z tymi wymogami wiąże się nie tylko liczebność (co ostatnio 
nadrabiamy różnymi sposobami), ale i „jakość” nauczycieli — ich wysoki 
poziom profesjonalny, który w moim przekonaniu zbyt często wiele jeszcze 
pozostawia do życzenia(11). W połączeniu zaś ze spadkiem motywacji 
uczniów do nauki — na wszystkich poziomach edukacji (za co naj- 
częściej. poza kryzysem gospodarczym, ponoszą winę rodzice, którzy nie 
uczą dzieci od najmłodszych lat dawania z siebie jak najwięcej) — mamy 
w rezultacie oznaki svstematycznie pogarszającego się poziomu kształ- 
cenia. Ponoszą za to odpowiedzialność także i władze gospodarcze nie pre- 
miując — przy przyjmowaniu do pracy — np. jakości dyplomów(12). 


Nie ma już sensu nawet porównywanie poziomu intelektualnego przed- 
wojennego maturzysty z obecnvm. Wystarczy porównać zakres wiedzy 
i ogólnv poziom refleksji tego ostatniego z jego kolegą kończącym naukę 
przed około dwudziestu latv. 


Słaba to też pociecha. że nie jesteśmv w tvm zakresie, niedomogów 
oświaty, odosobnieni. W wielu bowiem krajach narzeka się na proces 
o podobnym kierunku. Departament Marvnarki Wojennej w USA doniósł 
na przykład komisji powołanej do opracowania Raportu o stanie oświaty. 
że jedna czwarta spośród rekrutów (bodaj z 1982 r.) nie potrafi czytać 
na poziomie 9. klasv. co stanowi minimum konieczne do zrozumienia pi- 
semnvch instrukcji dotyczących bezpieczeństwa. Bez kursów pomocni- 
czych nie ma mowy o tvm, bv rekruci mogli rozpocząć, a co dopiero 
ukończyć. skomplikowane przeszkolenie niezbędne we współczesnym woj- 
sku(13). 


Wracając do naszych kłopotów w tym zakresie. które — w moim prze- 
konaniu — w dużej mierze są też wynikiem permanentnego, od dwu- 
dziestu co najmniej lat. braku atrakcyjnych propozycji dla osób mających 
pełnić rolę nauczyciela. Tragiczna zaś jest ta „atrakcyjność dla tych, 
którzy by mieli pracować na wsiach w roli profesjonalnych. a nie przy- 
padxowych nauczycieli. Dlatego też są to tak często nie w pełni przy- 
gotowani do zawodu ludzie. którzy są w stanie — nawet przy najlepszej 
woli nauczyć młodzież tylko tego. czego sami się w szkole nauczyli. 


(11) Ci. do którvch należy ocena poziamu pełnienia roli prolesjonalnej nauczycieli. 
zasłaniają się na ogol brakiem decydujących krvteriów oceny, które nie zostały jesz- 
cze wypracowane w naszej nowej rzeczywistości. Dawniej w ocenie tego tvpu prze- 
ważala — jako decydująca — postawa polityczna nauczyciela. Mowiłen już wcze- 
śniej o tvm. iż warto bv w tvm zakresie częściowo przynajmniej wrócić do dobrych 
tradvcji Związku Nauczycielstwa Polskiego — które w największej mierze brały pod 
uwagę ocenę najbiizszego Srodowiska pracv nauczyciela. 

(12) Szerzej na ten tenat zob, W. Wisniewski, „5rodowisko siudenckie Warszawy 
w 1983 r... w: ..Dvdaktvka Szkoły Wvższej” nr 2 19b5. 

(13) ..Raport o stanie amerykańskiej szkoly. Naród zagrożonv: imperatywy refor- 
mv szkolnictwa”, Cvt. za „Oświata i Wvchowanie” nr 21 z grudnia 1983 r. Przedruk 
„Kent State University — za pozwoleniem The Chronicle of Higher Education z 4 ma- 
ja 1983 r. 
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Umieją niewiele, a więc i od uczniów wiele wymagać nie mogą. W kon- 
sekwencji — zbyt często ich oceny stawiane uczniom, zamiast być rze- 
telnym wskaźnikiem wiedzy i umiejętności ich podopiecznych — sa na 
tyle niepewne, iż nie można opierać na nich ocen przydatności młodych 
ludzi do dalszej nauki(14). 


Mechanizm ten przeniósł się niestety i na wyższe poziomy nauczania. 
/W rezultacie np. na egzaminach wstępnych na wyższe uczelnie spotykamy 
dość licznych kandydatów, którzy przeszli przez szkołę średnią — chyba 
tylko dlatego, że się kiedyś w niej znaleźli. Część z nich dostaje się nie- 
„stety na wyższe uczelnie — głównie na tzw. kierunki deficytowe, ale 
nie tylko — i tam siłą rzeczy utrudnia utrzymanie właściwego poziomu 
nauczania. Zwłaszcza iż wykładowcy — w pewnym przynajmniej stopniu 
— też ulegają presji obniżonego ogólnie poziomu nauczania. 

Wykształcenie — jego poziom i typ czy kierunek — jest już u nas 
w dużej mierze osiągalne — we wszystkich warstwach społecznych 
— jako rezultat wyboru, a nie przypisana przez pozycję społeczną ko- 
nieczność. Mimo jednak wyraźnego nasilania się tego procesu, od wielu 
juz lat obserwujemy także proces osłabiania się motywacji do nauki 
i to na wszystkich poziomach wykształcenia(15). W konsekwencji odnosi 
się wrażenie, iż wraz ze wzrostem łatwości dosiępu do wykształcenia po- 
.wszechnie słabną wysiłki uczniów do dawania z siebie, w toku nauki, jeśli 
już nie maksimum — to przynajmniej wiele. 

Jest to zapewne także spowodowane niedostrzeganiem przez młodzież 
korzyści płynących ze zdobytej, znacznym wysiłkiem, wiedzy. Ich zdaniem 
'— co się często słyszy — takie same profity osiągną nie wkładając 
"w naukę tak wiele wysiłku. Ocen nikt bowiem nie bierze pod uwagę 
prży przyjmowaniu do pracy. Jakością dyplomu czy matury nie interesuje 
się.nikt — poza ewentualnie rodzicami. Między innymi w ten właśnie 
sposób dawne minimum wymagane w procesie nauczania przerodziło się 
Już prawie w maksimum. | 
.. Zastanawiając się nad zaradzeniem temu złu, nad odwróceniem kie- 
runku procesów, o których wyżej mówiliśmy, warto wziąć pod uwagę 
1 to, iż inni mają podobne — jak wspominaliśmy — kłopoty. Nie jest 
to więc proces, jakby niektórzy chcieli sądzić, związany wyłącznie z na- 
szym ustrojem. W Raporcie o stanie oświaty w USA — czytamy np.: 
„Gdyby jakieś nieprzyjazne, zagraniczne mocarstwo spróbowało narzucić 
„Ameryce taki marny poziom szkolnictwa, jaki istnieje dziś, to moglibyśmy 
uznać to za akt wojenny. Sprawa jednak wygląda tak, że sami do tego 
dopuściliśmy. Zaprzepaściliśmy nawet zdobycze związane z podniesieniem 
poziomu naszych uczniów i studentów w dobie wvzwania, jakim było wy- 
strzelenie pierwszego sputnika. Ponadto zdemontowaliśmy podstawowe sy- 


-* (14) Jak wvnika z badań nad representacją nauczycieli ze wszystkich typów szkół 
"(poza wyższymi) w Polsce — przeprowadzonych w 1985 r. — nieco ponad dwie trze- 
cie spośród nich uważa, że istnieje ogólny kryzys szkoły. Jeszcze zaś liczniej (ok. 66 
proc.) reprezentują oni pogląd, iż systematycznie pogarsza się „jakość” nauczycieli — 
ich profesjonalne przygotowanie. Zob. np. Jolanta Seroczyńska, Wstępny raport z ba 
dań: „Nauczyciele o sobie i swoim zawodzie”. Badania zrealizowane w 1985 r. przez 
*' Zespół Badań Socjologicznych nad Problemami Oświaty JSUW. 

(15) Zob. np. Wiesław Wiśniewski — „Srodowisko studenckie Warszawy w 1983 r.”, 
cyt. wyd. 
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stemy wspierające, które pomogły uprzednio w urzeczywisłnieniu tych 
zdobyczy. W praktyce można powiedzieć, że popelniamy akt bezmyślnego, 
jednostronnego rozbrojenia w dziedzinie szkolnictwa”. 


Przytoczyłem w tym opracowaniu kilka cytatów z Raportu o stanie 
oświaty w USA nie po to, aby podnieść nas na duchu, że inni — i to 
jacy zamożni — w zakresie oświaty mają nie mniejsze kłopoty niż my. 
Wykorzystałem te dane, aby ostrzec (przypomnieć), do czego mogą do- 
prowadzić zaniedbania w dziedzinie oświaty, nawet w kraju tak zamożnym 
i wysoko rozwiniętym jak Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. Przy- 
toczyłem je także po to, aby uzmysłowić konieczność uczynienia wszyst- 
kiego, co tylko możliwe w tym zakresie, póki nie jest jeszcze za późno. 


Zakrawa bowiem na paradoks, że dopuszczamy do pogarszania się 
sprawności intelektualnej — zarówno uczniów szkół ponadpodstawowych, 


średnich, jak i studentów — w okresie kiedy popyt na wysoko kwali- 
fikowanych pracowników, w nowych warunkach i w nowych dziedzinach, 
które sami planujemy — gwałtownie rośnie! Lasery, komputery i ste- 


rowane przez nie urządzenia mają przecież przeniknąć do wszystkich, czy 
choćby wielu, dziedzin nie tylko naszej gospodarki, ale i całego naszego 
życia codziennego — już w najbliższych latach. Do tego zaś, aby je ro- 
zumnie wykorzystać, potrzebna jest znaczna wiedza ogólna i specjalistycz- 
na. 


Jakie nakłady są na to nieodzowne? Na pewno wysokie (zob. np. dane 
z XXVII Zjazdu KPZR). Dokładne oszacowanie wymogów infrastruktury 
i wysokości nakładów na naszą kulturę i oświatę należy m. in. do spe- 
cjalistów z zakresu ekonomiki oświaty. Jedno jest jednak pewne, że wie- 
dza kosztuje i to sporo. Nie da się temu zaprzeczyć, ale trzeba się na 
ten wysiłek zdobyć, bo ciemnota — na dłuższą metę — kosztuje znacznie 
więcej Niedoinwestowanie oświaty dziś już powoduje u nas: nie tylko 
blokowanie rozwoju większości gałęzi nowoczesnego przemysłu i związane 
ztym możliwości handlu zagranicznego, ale i blokowanie większości ludz- 
kich, jednostkowych dążeń życiowych, które z kolei prowadzą do po- 
wszechnego zniechęcenia społeczeństwa — a w konsekwencji m. in. do 
blokowania wysokiej produkcji, bo obniżają motywacje do wydajnej pra- 
cy. 


Nowe Brogi — 8 


Rozwój marksizmu-leninizmu 
i nauk społecznych 


O przedmiocie | funkcjach 
ekonomii politycznej socjalizmu 


MIKOŁAJ WALESZKO 


I. 


_ Jednym z kluczowych, strategicznych zadań naszej partii w dziedainie 
działalności teoretycznej i ideologicznej oraz polityki naukowej jest osiąg- 
nięcie zasadniczego umocnienia pozycji marksizmu-leninizmu w naukach 
społecznych i w życiu intelektualnym kraju. Jest to niezbędne dla prze- 
zwyciężenia dużych opóźnień w dziedzinie socjalistycznej przebudowy sfe- 
ry życia duchowego naszego społeczeństwa, w procesie kształtowania socja= 
listvcznej świadomości ludzi pracy. Osiągnięcie tego celu nie jest możliwe 
bez bardziej skutecznej niż dotychczas partvjnej działalności teoretvcz- 
nej 1 ideologicznej oraz zgodnej z zasadami marksizmu-leninizmu i in- 
teresami klasy robotniczej praktyki społecznej. 

Chodzi tu przy tvm nie tvlko o skuteczne przezwyciężanie regresu i za- 
mętu ideologicznego z przełomu lat siedcmdziesiątvch i osiemdziesiątych, 
lecz także o dokonanie istotnego postępu w stosunku do sytuacji istniejącej 
w tej dziedzinie przed 1980 r., gdyż, jak wiadomo, opóźnienia i rażące za- 
niedbania w umacnianiu pozycji marksizmu-leninizmu oraz w działalności 
ideologicznej stworzyły ogromne zagrożenia dla tożsamości ideowej partii 
oraz losów socjalizmu w naszym kraju. 

Istotne znaczenie dla umacniania pozycji marksizmu-leninizmu w po|- 
skich naukach społecznych ma zapewnienie warunków osiągnięcia dom- 
nacji marksistowsko-leninowskiej metodologii jako podstawv rozwoju 
ekonomii politycznej, szczególnie ekonomii politycznej socjalizmu. Sytua- 
cja w ekonomii politycznej wywiera bowiem zasadniczy wpływ na kształ- 
towanie się podstaw teoretvczno-metodologicznych, oblicza ideologiczne- 
80 i poziomu naukowego całego systemu nauk ekonomicznych. Stan eko- 
nomii politycznej socjalizmu ma też zasadnicze znaczenie z punktu widze- 
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nia rozwoju edukacji ekonomicznej I kształtowania świadomości ekonomi- 
cznej naszego społeczeństwa, szczególnie młodego pokolenia. 

Nie ulega też wątpliwości, iż jedynie na podstawie naukowej, marksistow= 
skiej metodologii badań może powstać obiektywna, adekwatna wiedza o 
rzeczywistości ekonomicznej jako podstawa racjonalnej i skutecznej poli- 
tyki ekonomicznej zapewniającej prawidłowy wybór i określenie strategi- 
cznych celów rozwojowych, socjalistyczne ukierunkowanie przemian 
w strukturze stosunków produkcji oraz stałe podnoszenie efektywności 
działalności gospodarczej w skali ogólnospołecznej. Jedynie na podstawie 
marksistowsko-leninowskiej metodologii ekonomia polityczna socjalizmu 
może przekształcić się w naukę integrującą całokształt współczesnej wiedzy 
o gospodarce socjalistycznej, w główne ogniwo systemu nauk ekonomicz- 
nych traktujących o socjalistycznej fazie komunistycznego sposobu pręduk- 
cji. 

Można wskazać kilka co najmniej powodów uzasadniających potrzebę 
zwiększania oddziaływania marksizmu-leninizmu na rozwój ekonomii po- 
litycznej socjalizmu w Polsce. Przede wszystkim ekonomia polityczna trak- 
tująca o problemach związanych ściśle z materialnymi podstawami bytu 
społecznego, strukturą własnościową i strukturą ekonomicznych intere- 
sów klasowych i sprzeczności klasowych należy do dyscyplin naukowych, 
w których swobodne dociekania naukowe narażone są na deformujące od- 
działywanie tych interesów. W szczególności struktura interesów ekono= 
micznych charakterystyczna dla wieloukładowej gospodarki okręsu przej- 
ściowego od kapitalizmu do socjalizmu istniejąca od kilkudziesięciu lat 
w Polsce, nacisk interesów kapitalistycznych i drobnomieszczańgkich nie 
mogły nie wpływać deformująco na recepcje marksizmu-leninizmu i kształ- 
towanie się ekonomii politycznej socjalizmu. Po drugie, przez długi okres 
w polskiej myśli ekonomicznej występowały przejawy deprecjono- 
wania i zaniedbywania problematyki metodologicznej ekonomii politycz- 
nej ujmowanej z pozycji marksizmu-leninizmu, rugowania z programów 
nauczania ekonomii politycznej źródłowych dzieł twórców marksizmu- 
-leninizmu, co opóźniało rozwój marksistowskiej ekonomii politycznej 
socjalizmu(1). Po trzecie, w ostatnich latach nastąpiła aktywizacja zwolen- 
ników koncepcji antymarksistowskich i rewizjonistycznych, wystąpiły 
przejawy regresu i zamętu teoretycznego oraz ideologicznego, dążenia do 
„„pluralizacji” teoretyczno-metodologicznych i ideologicznych podstaw 
ekonomii politycznej, do odrywania ekonomii politycznej od marksistow- 
sko-leninowskiej filozofii i ograniczania wpływu marksizmu-leninizmu na 
rozwój polskiej myśli ekonomicznej oraz formułowanie celów i zasad poli- 
tyki ekonomicznej naszego państwa, do zastępowania marksistowskiej eko- 
nomii tzw. burżuazyjną ekonomią polityczną socjalizmu. I wreszcie, należy 
uwzględniać także i to, że ranga i znaczenie problemów metodologicznych 
oraz rola ekonomii politycznej wzrastają obecnie wskutek rosnącego różni- 


(1) Znajduje to m. in. odbicie w obecnej sytuacji ww dziedzinie podreczników aka- 
demickich i innych pomocy dydaktycznych do studiowania ekonomii politycznej so- 
cjalizmu w wyższych uczelniach oraz w systemie szkolenia partvjnego. W świetle 
tego, co wyżej powiedziano, nie można też uznać za przypadek, że w latach sześćdzie- 
siątych i siedemdziesiątych w wielu wydawanych w masowych nakładach i wielo- 
krotnie wznawianych podręcznikach ekonomii politycznej socjalizmu dla szkół wvż- 
szych pomijano tematy traktujące o podstawach teoretvczno-metodologieznych tej 
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cowania się i specjalizacji nauk ekonomicznych i wiedzy ekonomicznej. 
Powoduje to potrzebę powracania do problemów związanych z klasyfi- 
kacją nauk, precyzowaniem przedmiotu i zakresu badań, miejsca i roli po- 
szczególnych dyscyplin naukowych w systemie nauk ekonomicznych i spo- 
łecznych, ich statusu poznawczego, metod badawczych oraz funkcji speł- 
nianych w procesie poznawania i przekształcania rzeczywistości ekono- 
micznej, a także w kształtowaniu naukowych podstaw ideologii ekonomicz- 
nej i świadomości ekonomicznej społeczeństwa. 


II. 


Jedną z głównych przyczyn niedostatecznego wciąż wpływu marksi- 
stowsko-leninowskiej metodologii na rozwój badań teoretycznych oraz dy- 
daktyki w zakresie ekonomii politycznej socjalizmu było odchodzenie od 
marksistowskiego pojmowania przedmiotu i metody ekonomii politycznej 
socjalizmu jako nauki społecznej i organicznej części składowej marksiz- 
mu-leninizmu. Z tego też względu za punkt wyjścia przy wyjaśnianiu 
problemów dotyczących współczesnego pojmowania podstaw teoretyczno- 
-metodologicznych ekonomii politycznej socjalizmu, jej przedmiotu, za- 
kresu, struktury, funkcji społecznych oraz roli w systemie nauk ekono- 
micznych i społecznych badających główne aspekty powstawania, rozwoju 
i funkcjonowania socjalistycznej formacji społeczno-ekonomicznej przej- 
miemy określenie jej miejsca i roli we współczesnym systemie marksiz- 
mu-leninizmu. 

Współczesny marksizm-leninizm ujmowany jest jako jedność trzech czę- 
ści składowych: materializmu dialektycznego i historycznego, ekonomii po- 
litycznej oraz politycznej teorii marksizmu-leninizmu albo marksistowsko- 
-leninowskiej nauki o polityce. Przy tym, jeśli chodzi o ekonomiczną treść 
marksizmu-leninizmu, to należy stwierdzić. iż w odróżnieniu od sytuacji 
istniejącej w XIX i na początku XX w., kiedy to treścią teorii ekono- 
micznej marksizmu była krytyczna analiza teoretyczna kapitalistycznego 
sposobu produkcji oraz odzwierciedlenia kapitalistycznych stosunków pro- 
dukcji w kategoriach i teoriach ekonomii burżuazyjnej, w warunkach 
współczesnych w centrum uwagi marksistowsko-leninowskiej ekonomii 
politycznej znajduje się w coraz szerszym zakresie badanie ekonomicz- 
nych aspektów procesu przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu, pra- 
widłowości rozwoju i funkcjonowania socjalistycznej fazy komunistyczne- 
go sposobu produkcji. Głównym ogniwem ekoncmicznej teorii współcze- 
snego marksizmu-leninizmu staje się coraz bardziej ekonomia polityczna 
socjalizmu oraz krytyczna analiza antykomunistycznych i rewizjonistycz- 
nych doktryn ekonomicznych krytykujących teorię ekonomiczną socjaliz- 
my i realnie istniejącą gospodarkę krajów socjalistycznych. 

W obecnej sytuacji w dziedzinie nauk społecznych w naszym 
kraju na szczególne podkreślenie zasługuje metodologiczne znaczenie pra- 
widłowego pojmowania wzajemnych związków między ekonomią politycz- 
ną i materializmem dialektycznym i historycznym. Filozofia marksistow- 
sko-leninowska stanowi bowiem podstawę metodologii ekonomii politycz- 
nej, w tym także ekonomii politycznej socjalizmu. Materializm dialektycz- 
ny i historyczny jako filozoficzna podstawa metodologii ekonomii poli- 
tycznej nie rozwiązuje, oczywiście, bezpośrednio konkretnych, specyficz- 
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nych problemów badawczych ekonomii politycznej. Metoda dialektyczna 
staje się metodą ekonomii politycznej w tym sensie, że zastosowanie jej w 
ekonomii politycznej pozwala poznawać i wyjaśniać specyficzną dialekty- 
kę jej przedmiotu — historycznie określonych systemów stosunków pro- 
dukcji. Natomiast zastosowanie założeń materializmu historycznego w eko- 
nomii politycznej stwarza metodologiczne podstawy dla materialistycznego 
pojmowania przedmiotu badań ekonomii politycznej w szerokim znaczeniu 
i jej poszczególnych części składowych, w tym także ekonomii politycz< 
nej socjalizmu, prawidłowego określenia jej miejsca w naukach społecz- 
nych. 

Jak wiadomo, do głównych przyczyn słabości i opóźnień w rozwoju eko- 
nomii politycznej socjalizmu w naszym kraju należy zaliczyć długotrwa- 
łe niedocenianie znaczenia marksistowskiej metodologii, odchodzenie 
od marksistowsko-leninowskiego pojmowania przedmiotu i metody badań 
ekonomii politycznej jako części składowej marksizmu-leninizmu, ulega- 
nie wpływom ekonomii burżuazyjnej, zwłaszcza tzw. burżuazyjnej ekono* 
mii politycznej socjalizmu, niedocenianie negatywnego oddziaływania na 
rozwój naukowych badań ekonomicznych metodologicznego eklektyzmu 
i pluralizmu. 

Niezbędnym warunkiem przezwyciężenia tych słabości jest konsekwent- 
ne rozpatrywanie ekonomii politycznej i szczególnie ekonomii politycz- 
nej socjalizmu jako części składowej marksizmu-leninizmu. Wymaga to 
krytycznego przewartościowywania i przezwyciężania koncepcji próbują- 
cvch odrywać ekonomię polityczną socjalizmu od marksistowskiej filozo- 
fii oraz „pluralizować” jej podstawy metodologiczne poprzez wiązanie z 
burżuazyjnymi koncepcjami ekonomicznymi i socjologicznymi. Niezbędne 
jest zatem odrzucenie błędnego poglądu, jakoby ekonomia polityczna socja- 
lizmu mogła rozwijać się jako nauka na podstawie niemarksistowskich 
koncepcji filozoficznych, socjologicznych i ekonomicznych. 


Marksizm-leninizm ujmowany jako jednolity system zawiera filozofi- 
czne, ekonomiczne i społeczno-polityczne uzasadnienie naukowego socja- 
lizmu i komunizmu. Jest on w warunkach współczesnych przede wszyst- 
kim naukową metodą poznania i przekształcania rzeczywistości. Zasadniczą 
cechą marksizmu-leninizmu, normalnym sposobem jego istnienia jest stały, 
twórczy rozwój na podstawie nagromadzonych międzynarodowych do- 
świadczeń w dziedzinie teoretycznego poznania i praktycznego przekształ- 
cania rzeczywistości społecznej zgodnie z interesami klasy robotniczej 
i wszystkich ludzi pracy, w wyniku rozwijanego stale krytycyzmu i samo- 
krytycyzmu. Krytycyzm i samokrytycyzm oraz twórczy charakter marksiz- 
mu-leninizmu wynikają z istoty jego metody-dialektyki materialistycz- 
nej. Krytycyzm ten odnosić się powinien przy tym nie tylko do rzeczy 
wistości kapitalistycznej i teorii wrogich marksizmowi, lecz także do rze- 
czywistości i stosunków ekonomicznych i społecznych istniejących w kra- 
jach socjalistycznych oraz teoretycznego odzwierciedlania tych stosun- 
ków w marksistowskich naukach społecznych oraz w koncepcjach ideolo- 
gicznych. Jedynie dzięki dialektycznemu ujmowaniu rzeczywistości, kry- 
tycyzmowi i samokrytycyzmowi oraz powiązaniu teorii z praktyką mar- 
ksizm-leninizm jako całość i ekonomia polityczna jako jego część składowa 
mogą uwalniać się od przestarzałych, nie odpowiadających zmieniającym 
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sie warunkom poglądów teoretycznych i ideologicznych, poznawać i roze 
wiązywać nowe problemy i odpowiadać na wyzwania wynikające ze zmie- 
niających się warunków, przezwyciężać przejawy doktrynerstwa i dogma- 
tyzmu oraz prawicowego rewizjonizmu i oportunizmu, twórczo rozwijać 
się na podstawie najnowszych osiągnięć nauki i praktyki społecznej. 


III. 


Marksistowski przełom w myśli ekonomicznej, jak wiadomo, znalazł wy- 
raz przede wszystkim we wprowadzeniu do ekonomii politycznej materiali- 
styczno-dialektycznej metody badań oraz nowego ujęcia przedmiotu, za- 
kresu historycznego oraz społecznych funkcji ekonomii politycznej jako 
„ekonomii politycznej pracy” — nauki wyrażającej interesv klasy ro- 
botniczej, a więc nauki klasowej. 

Punktem wyjścia i podstawą marksistowskiego pojmowania ekonomii 
politycznej, przedmiotu jej badań stały się fundamentalne tezy materializ- 
mu historycznego o decydującym znaczeniu materialnych warunków, sfle- 
ry ekonomicznej w całokształcie warunków i sfer życia społecznego, 
o obiektywnym istnieniu w każdym społeczeństwie stosunków produkcji 
jako bazy ekonomicznej całokształtu stosunków społecznych. 

Jeśli spróbujemy ująć syntetycznie istotny sens całokształtu wypowie- 
dzi K. Marksa. F. Engelsa i W. Lenina na temat przedmiotu badań i metody 
ekonomii politycznej oraz uwzględnić pruktykę badawczą twórców mark- 
sizmu-leninizmu, merytoryczną treść ich prac ekonomicznych(2), to nie 
ulega wątpliwości, iż przedmiotem badań marksistowskiej ekonomii po- 
litycznej są historycznie określone stosunki produkcji, stanowiące, jako 
społeczna forma sił wytwórczych, ekonomiczną stronę kolejnych, zmienia- 
jących się sposobów produkcji. 

W świetle powyższego i w związku z wypowiadanymi w polskiej litera- 
turze ekonomicznej poglądami kwestionującymi przydatność klasycznej 
marksistowsko-leninowskiej koncepcji pojmowania przedmiotu badań jako 
podstawy wyjściowej rozwoju metodologii ekonomii politycznej socjaliz- 
mu wymagają szczególnego podkreślenia następujące aspekty marksistow- 
skiej koncepcji ekonomii politvcznej jako nauki społecznej. Po pierwsze. 
marksistowsko-leninowskie ujęcie ekonomii politycznej sprowadzające jej 
przedmiot do szeroko rozumianych stosunków produkcji (stosunków eko- 
nomicznych) powstających w procesie reprodukcji całokształtu warunków 
ludzkiej egzystencji i obejmujących produkcję, podział, wymianę i kon- 
sumpcję nie traktuje sił wytwórczych jako bezpośredniego obiektu swych 
badań i odrębnego składnika struktury jej przedmiotu. Nie oznacza to jed- 
nak bynajmniej, że marksistowska ekonomia polityczna pomija siły wy- 
twórcze, ich rolę w kształtowaniu się procesów ekonomicznych. Wręcz od- 
wrotnie marksistowska ekonomia politvczna przywiązuje zasadniczą wagę 
do badania ekonomicznych aspektów rozwoju i funkcjonowania sił wytwór= 
czych rozpatrując je jednak przez pryzmat historycznie określonych sto- 
sunków produkcji, a więc od strony społeczno-ekonomicznej. Wychodzi 


(2) W trm świetle za mervtorvcznie nie uzasadnione należy uznać pojawiające się 
w -olskiej literaturze próby doszukiwania sie jakichś zasadniczych różnie w uimo- 
wani przedmiotu ekonomii politycznej w pracach Marksa, Engelsa i Lenina i w 
szezegulności próby przeciwstawiania koncepcji Engelsa poglądom Lenina. 
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bowiem z założenia, że każdy sposób produkcji stanowi dialektyczną jed- 
ność sił wytwórczych i stosunków produkcji, że siły wytwórcze jako całość 
i poszczególne elementy ich struktury stają się rzeczywistymi, funkcjonu- 
jącymi siłami wytwórczymi jedynie w ramach historycznie określonych 
stosunków produkcji, w ramach konkretnych sposobów produkcji, gdyż 
podmiotem działającym, ogniwem wiążącym obie strony sposobu pro- 
dukcji jest człowiek uruchamiający rzeczowe elementy sił wytwórczych 
zgodnie z posiadaną wiedzą o ich właściwościach i możliwościach oraz ce- 
lami, kryteriami racjonalności i efektywności itd. określanymi przez sto- 
sunki produkcji. 

Po drugie, marksistowska koncepcja ekonomii politycznej nie sprowadza 
jej do czystej ,.socjologii ekonomicznej” w takim rozumieniu, jakie z regu- 
ły przypisywali i przypisują jej nadal ekonomiści burżuazyjni, ignorującej 
rozpatrywanie procesów ekonomicznych od strony działań podmiotów eko- 
nomicznych i ich efektywności, negującej znaczenie prakseologicznych 
aspektów działalności gospodarczej. Wręcz odwrotnie, jedynie na gruncie 
marksistowskiego podejścia metodologicznego możliwe jest rzeczywiście 
naukowe wyjaśnienie tych problemów. Ekonomia marksistowska wprowa- 
dza bowiem jakościowo odmienne i bardziej adekwatne — w porównaniu 
z ekonomią burżuazyjną — pojmowanie i wyjaśnianie zarówno problemu 
ograniczoności zasobów ekonomicznych i środków zaspokajania ludzkich 
potrzeb, jak i kryteriów określania i oceny racjonalności działalności go- 
spodarczej i efektywności jej wyników, ukazując zarazem jej uwarunko- 
wania społeczne i historyczne. 

Po trzecie, marksistowska ekonomia polityczna, uznająca za przedmiot 
swych badań szeroko rozumiane stosunki produkcji, dąży do teoretycz- 
nego poznania ich istoty i społeczno-historycznej określoności w ramach 
poszczególnych sposobów produkcji, zbadania genezy, struktury, rozwoju, 
funkcjonowania i form przejawiania się historycznie określonych typów 
stosunków produkcji. Podstawowym jej zadaniem poznawczym jest od- 
zwierciedlenie ogólnych i specyficznych cech danych systemów stosunków 
ekonomicznych w odpowiednich systemach kategorii ekonomicznych, sfor- 
mułowanie teorii wyjaśniających wzajemne związki między kategoriami 
ekonomicznymi, odkrycie i poznanie działania praw ekonomicznych regu- 
lujących rozwój i funkcjonowanie poszczególnych typów i systemów sto- 
sunków produkcji, a zatem i odpowiednich sposobów produkcji. W tym 
sensie jest ona także nauką o prawach ekonomicznych, a problem praw 
ekonomicznych, ich działania i wykorzystania w praktyce gospodarczej 
jest ważnym aspektem przedmiotu i metody teoretycznych badań ekono- 
micznych. 

Marksistowsko-leninowska koncepcja przedmiotu i metody ekonomii 
politycznej odnosi się do wszystkich jej części składowych, a zatem i do 
ekonomii politycznej socjalizmu. Ekonomia polityczna w szerokim rozu- 
mieniu jest bowiem nauką obejmującą swym zakresem historycznym 
wszystkie znane sposoby produkcji. Jest ona jednocześnie nauką jednorod- 
ną przedmiotowo i jednolitą w sensie gnoseologicznym i metodologicznym, 
charakteryzującą się jednością przedmiotu i metody. 

Chociaż marksistowska ekonomia polityczna ukształtowała się pierwot- 
nie w rozwiniętej postaci jako ekonomia polityczna kapitalizmu, jej twór- 
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cy nie utożsamiali całej szeroko rozumianej ekonomii politycznej z ekono- 
mią polityczną kapitalizmu. Marksistowskie podejście metodologiczne ma 
uniwersalny charakter i odnosi się także do socjalizmu jako pierwszej fazy 
komunistycznego sposobu produkcji. Ekonomie polityczne poszczególnych 
sposobów produkcji (np. ekonomia polityczna kapitalizmu i ekonomia 
polityczna socjalizmu) są wyodrębniane nie na podstawie zasadniczo od- 
miennych w sensie poznawczym koncepcji pojmowania przedmiotu ba- 
dań i metody, a także celów poznawczych, lecz na podstawie uwzględnienia 
zmienności i historycznego rozwoju sposobów i stosunków produkcji oraz 
zasadniczej jakościowej odmienności społecznej treści różnych typów sto- 
sunków produkcji (np. kapitalistycznych i socjalistycznych). 


Przejście od kapitalizmu do socjalizmu nie stwarza zatem — wbrew po- 
glądom niektórych ekonomistów polskich(3) — konieczności zasadniczo 
odmiennego ujęcia przedmiotu badań i celów poznawczych ekonomii poli- 
tycznej, nie oznacza dezaktualizacji klasycznej marksistowsko-leninow- 
skiej koncepcji ekonomii politycznej i potrzeby poszukiwania zasadniczo 
odmiennych koncepcji i założeń metodologicznych „wykraczających poza 
marksizm”. 

Marksistowskie podejście metodologiczne umożliwia uwzględnienie nie 
tylko tego, co ogólne, co łączy różne sposoby produkcji i różne typy sto- 
sunków produkcji. lecz także tego, co szczególne, specyficzne, jakościowo 
odmienne, wyróżniające poszczególne formacje społeczno-ekonomiczne. 
Takie podejście do przedmiotu ekonomii politycznej socjalizmu uwzględ- 
nia jakościową specyfikę socjalistycznych stosunków produkcji. jej genezę, 
strukturę społeczną, zwiazki z siłami wytwórczymi i sferą politycz- 
no-prawną życia społecznego, prawa ekonomiczne, ich rozwój i funkcjono- 
wanie. 

W wyniku przezwyciężenia pogladów negujących potrzebę istnienia 
ekonomii politycznej jako nauki społecznej w socjalizmie oraz koncepcji 
kwestionujących przydatność klasycznej marksistowsko-leninowskiej kon- 
cepcji przedmiotu i metody jako metodologicznej podstawy ekonomii po- 
litycznej socjalizmu zaczęła rozwijać się teoria ekonomiczna socjalizmu. 
Jej przedmiotem są szeroko rozumiane socjalistyczne stosunki produkcji, 
czyli stosunki ekonomiczne uimowane w dialektycznej jedności z siłami 
wytwórczymi oraz w powiązaniu z nadbudową polityczno-prawną i polity- 
ką ekonomiczną państwa socjalistycznego. Badając socjalistyczne stosunki 
produkcji i formy ich przejawiania się ekonomia polityczna socjalizmu 
zmierza do teoretycznego odzwierciedlenia tych stosunków w systemie ka- 
tegorii ckonomicznych właściwych socjalizmowi, do wykrycia i sformuło- 
wania ekonomicznych praw rozwoju i funkcjonowania socjalistycznego sy- 
stemu ekonomicznego w skali poszczególnych krajów i w wymiarach mię- 
dzynarodowych. 

Marksistowska koncepcja ekonomii politycznej socjalizmu wychodzi 
z założenia, że przedmiotem poznania naukowego jest jeden z wyodręb- 
nionych aspektów istniejącej obiektywnie rzeczywistości — ekonomicznej 
sfery życia społecznego. Przedmiot poznania nie jest zatem przeciwsta- 


(3) Por. np. M. Nasiłowski, W sprawie przedmiotu ekonomii politycznej socjalizmu, 
„Ekonomista”, 1978, nr 2, str. 319. 
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wiany realnej rzeczywistości, istnicjącej realnie gospodarce socjalistycznej 
jako jakiś twór idealny, będący wyłącznie produkiem myśli. 

Przedmiotem badań są zatem realne procesy społeczno-ekonomiczne sta- 
nowiące wyraz rozwoju i funkcjonowania socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji, formy ich przejawiania się. Punktem wyjścia uogólnień teoretycz- 
nych i kryterium ich prawdziwości jest zgodność z rzeczywistością, z pra- 
ktyką społeczną. 

Marksistowską koncepcję pojmowania ekonomii politycznej, a więc i eko- 
nomii politycznej socjalizmu, charakteryzuje właściwy materialistyczno- 
-dialektycznemu podejściu monizm metodologiczny wykluczający podej- 
ście eklektyczne, próby łączenia wzajemnie sprzecznych koncepcji i założen 
marksizmu-leninizmu i ekonomii burżuazyjnej. Oznacza to, że marksi- 
stowska ekonomia polityczna socjalizmu nie może być traktowana ani jako 
„socjologia ekonomiczna” w sensie nadawanym temu pojęciu przez ekono- 
mistów niemarksistowskich, pomijająca rozpatrywanie procesów ekonomi- 
cznych od strony działań podmiotów ekonomicznych i ich racjonalizacji 
oraz zwiększania ekonomicznej efektywności rozwoju i funkcjonowania sił 
wytwórczych, ani też jako ahistoryczna, ponadczasowa teoria „racjonalne- 
go gospodarowania”, stanowiąca właściwie dział prakseologii lub też swoi- 
stą „inżynierię ekonomiczną” dotyczącą technicznych i ilościowych aspe- 
któw procesów ekonomicznych. 

Doświadczenie wykazuje, że próby rozszerzającej interpretacji i „prak- 
seoiogizacji” ekonomii politycznej socjalizmu podejmowane w polskiej li- 
teraturze ekonomicznej doprowadziły do eklektyzmu i dwoistości jej pod- 
staw teoretyczno-metodologicznych, do „gubienia” społeczno-ekonomicz- 
nych aspektów procesów ekonomicznych i dominacji tzw. kierunku prak- 
seologiczno-ekonomicznego. Zastępowanie ekonomii politycznej jako nau- 
ki społecznej prakseologiczną teorią „racjonalnego gospodarowania” by- 
najmniej nie zbliżało teorii do praktyki, gdyż deklaracje na temat, iż 
gospodarowanie powinno być „racjonalne”, niewiele dawały bez badania 
istniejących w realnej rzeczywistości struktur stosunków produkcji i in- 
teresów ekonomicznych właściwych okresowi przejściowemu od kapitaliz- 
mu do socjalizmu. Jednocześnie próby przekształcania ekonomii poli- 
tycznej socjalizmu w zbiór prakseologicznych formułek, normatywnych 
recept i technik rachunkowych były zasadniczo sprzeczne z osiągniętym 
obecnie stopniem zaawansowania specjalizacji badań ekonomicznych 
i wiedzy ekonomicznej i prowadziły do opacznie pojmowanego praktycyz- 
mu, dublowania szczegółowych dyscyplin ekonomicznych i zastępowania 
ekonomii politycznej socjalizmu jako ogólnej teorii ekonomicznej elemen- 
tami ekonomik branżowych. 

Warunkiem prawidłowego pojmowania przedmiotu, zakresu oraz metody 
i funkcji ekonomii politycznej socjalizmu, a także kierunków jej rozwoju 
w naszym kraju jest obecnie gruntowne krytyczne przewartościowanie do- 
tychczasowego dorobku i doświadczeń, zwłaszcza rozszerzających, eklekty- 
cznych ujęć i interpretacji przedmiotu i metody. Wymagają w szczególno- 
ści dyskusji i krytycznego przewartościowania poglądy utrzymujące np., że 
marksistowsko-leninowska koncepcja ekonomii politycznej jako nauki spo- 
łecznej nie odnosi się do socjalizmu, że przejście do socjalizmu wymaga po- 
szukiwania zasadniczo innego pojmowania podstaw metodologicznych eko- 
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nomii politycznej, że uzasa:lniane jest dostosowywanie rozumienia przed- 
miotu i zakresu badań do szczegółowych narzędzi i technik badawczych 
zapożyczanych od matematyki, cybernetyki, prakseologii, teorii programo- 
wania itd., które w ekonomii politycznej socjalizmu powinny przecież 
spełniać jedynie pomocniczą rolę; że klasyczna marksistowska koncepcja 
ekonomii politycznej pomija rzekomo całkowicie problemy ,.gospodarowa- 
nia”, racjonalizacji i zwiększania efektywności działalności gospodarczej 
i. wobec tego, należy ją „uzupełnić” i połączyć z prakseologiczną „teorią 
gospodarowania”; że wreszcie, należy przyjąć takie „rozszerzające” i ek- 
lektyczne ujęcie przedmiotu badań ekonomii politycznej socjalizmu, któ- 
re wychodzi z założenia, iż przedmiotem jej badań są zarówno problemy 
prakseologicznej „teorii wyborów”, jak i siły wytwórcze oraz polityka 
ekonomiczna. 

Ugruntowanie bowiem krytykowanego tu podejścia metodologicznego 
w ekonomii politycznej socjalizmu prowadzi do jej „.odspołecznienia”, do 
naruszenia statusu poznawczego oraz funkcji i samolikwidacji jako nauki 
społecznej. 

Należy jednocześnie uwzględniać, że prawidłowe pojmowanie przedmio- 
tu i funkcji spolecznych ekonomii politycznej socjalizmu wymaga możli- 
wie najpełniejszego odzwierciedlenia w jej metodologii specvficznych wła- 
ściwości społecznych socjalistycznych stosunków produkcji i w szczegól- 
ności: większej złożoności socjalistycznych stosunków produkcji w porów- 
naniu z kapitalistycznymi, nowych aspektów w dziedzinie współdziałania 
obiektywnej i subiektywnej stronv procesów ekonomicznych i wzrostu 
roli czynników subiektywnych, nowvch aspektów w dziedzinie powiązań 
teorii i praktyki gospodarczej i wzrostu zakresu oddziaływania teorii eko- 
nomicznej na kształtowanie zasad polityki ekonomicznej oraz praktykę go- 
spodarczą. 


i IV. 


Marksistowska koncepcja ekonomii politycznej zakłada takie powiązani: 
między ogólną metodą dialektyczną, zastosowaną do badania stosunków 
ekonomicznych, metodami ogólnonaukowymi i specyficznymi (np. metode 
abstrakcji) oraz szczegółowymi narzędziami i technikami badawczymi. 
„które wymagają dostosowania szczegółowych narzędzi i technik badaw- 
czych do treści przedmiotu badań oraz ogólnej metody — opartej na ma- 
terializmie dialektycznym i historycznym. Również funkcje społeczne eko 
nomii politycznej i jej zadania nie mogą być określane i przypisywane je: 
w sposób arbitralny i dowolny. Wynikają one bowiem z przyjętej kon- 
cepcji przedmiotu badań, z podstaw metodologicznych ekonomii politycz: 
nej jako jednej nauki i części składowej marksizmu-leninizmu. Odnosi sic 
to vównież do ekonomii politycznej socjalizmu. 

Należy także uwzględniać, że ekonomia polityczna socjalizmu występuj 
jednocześnie jako element dwóch systemów naukowych: jako jedna z pod. 
stawowych nauk społecznych stanowi ona — obok filozofii i nauki o poli- 
tvce — część składową marksizmu-leninizmu oruz jako nujbardziej ogól- 
na teoretyczna nauka ekonomiczna jest częścią skladową coraz bardziej 
rożnicującego się systemu nauk ekonomicznych. 
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Tstotne znaczenie dla pojmowania społecznych funkcji ekonomii poli- 
tvcznej socjalizmu ma także ujmowanie jej jako nauki bistorycznej trak- 
tującej o zmieniających się, historycznie określonych, specyficznych syvste- 
mach stosunków produkcji i odpowiadających im kategorii ekonomicznych 
i praw ekonomicznych oraz jako nauki klasowej, wyrażającej interesy 
klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 

W literaturze ekonomicznej spotkać można różne ujęcia funkcji ekono- 
mii politycznej oraz różne ich klasyfikacje(4). Zgodnie z przyjętym w ni- 
niejszych rozważaniach podejściem o pojmowaniu funkcji społecznych de- 
cyduje przyjęta koncepcja przedmiotu badań i metody ekonomii poli- 
tycznej, jej statusu poznawczego i miejsca w systemie nauk społecznych 
i ekonomicznych. Funkcje danej nauki wynikają bowiem z przedmiotu 
badań, metody oraz treści i struktury tej nauki. Funkcje ekonomii po- 
litycznej charakteryzują jej miejsce i rolę w systemie marksizmu-leni- 
nizmu, w systemie nauk ekonomicznych oraz w szerzej rozumianym sy- 
stemie nauk społecznych. Jednocześnie należy uwzględniać przy określaniu 
tych funkcji nie tylko rolę ekonomii politycznej w procesie naukowego po- 
znania ekonomicznej sfery życia społecznego, lecz także związki teorii z 
praktyką, rolę ekonomii politycznej w kształtowaniu świadomości ekono- 
micznej i całej świadomości społecznej. 

Na podstawie przedstawionej interpretacji przedmiotu ekonomii poli- 
tycznej, w tym także przedmiotu ekonomii politycznej socjalizmu, oraz 
jej roli w systemie marksizmu-leninizmu i w systemie nauk ekonomicz- 
nych do podstawowych jej funkcji społecznych można zaliczyć następują- 
ce: funkcję teoretvczno-poznawczą, funkcję światopoglądowo-ideologiczną, 
funkcję metodologiczną, funkcję praktyczno-gospodarczą i funkcję eduka- 
cyjną. Funkcja teoretyczno-poznawcza ekonomii politycznej charakteryzu+ 
je jej rolę w procesie poznawczym i wynika z logiki rozwoju teoretyczne- 
go poznania rzeczywistości ekonomicznej. Polega ona najogólniej biorące 
na tvm, że zapewnia teoretyczne poznanie, objaśnianie i przewidywanie 
tendencji zmian i prawidłowości rozwoju ekonomicznej sfery życia spo- 
łecznego, teoretyczne odzwierciedlenie stosunków produkcji w systemie 
kategorii i praw ekonomicznych, opracowanie naukowej teorii stosunków 
ekonomicznych, poznanie sprzeczności historycznie określonych systemów 
ekonomicznych jako sił napędowych ich rozwoju. 

Funkcja światopoglądowo-ideologiczna ekonomii politycznej polega na 
tym, że rozwijając się w ścisłym powiązaniu z filozofią materializmu dia- 
lektycznego i historycznego oraz polityczną teorią marksizmu-leninizmu 
formułuje ona teoretyczne podstawy świadomości ekonomicznej klasy ro- 
botniczej i wszystkich ludzi pracy, stanowiącej istotny składnik naukowej 
ideologii i światopoglądu. 

Funkcja metodologiczna ekonomii politycznej wynika z jej miejsca i roli 
w systemie marksizmu-leninizmu oraz w systemie nauk ekonomicznych. 
Realizując funkcję poznawczą i światopoglądowo-ideologiczną ekonomia 
polityczna stwarza jednocześnie podstawy metodologiczne rozwoju syste- 
mu nauk ekonomicznych, spełnia funkcję metodologiczną w odniesieniu 


(4) Por. M. Waleszko, Funkcje ekonomii politycznej i niektóre problemy nauczania 
esonomii politycznej socjalizmu, w: Ekonomia polityczna i praktyka gospodarcza 
a kształcenie ekonomistów, COMSE, Materiały I Studia, tom 50, Poznań 19604. 
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do szczegółowych nauk ekonomicznych. Istotne znaczenie dla tych nauk 
ma zarówno metodologia ekonomii politycznej, jak i zweryfikowane teore- 
tycznę ustalenia i tezy ekonomii politycznej, które mogą spełniać rolę me- 
todologiczną, wpływać na kierunki i sposoby prowadzenia badań w nau- 
kach szczegółowych, na kształtowanie się aparatury pojęciowej tych nauk, 
integrowanie wąsko wyspecjalizowanych badań cząstkowych itd. 

Rozwój funkcji teoretyczno-poznawczej, światopoglądowo-ideologicznej 
i metodologicznej ekonomii politycznej odzwierciedla przede wszystkim 
postęp poznawczy w dziedzinie ekonomii politycznej. Świadczą one o jej 
dojrzałości jako teorii ekonomicznej i części składowej marksizmu-lenini- 
zmu. 

Pozostałe funkcje ekonomii politycznej charakteryzują przede wszy- 
stkim wzajemne związki teorii i praktyki, oddziaływanie ekonomii poli- 
tycznej na zmiany w stosunkach produkcji i w praktyce gospodarczej, 
a także na kształtowanie się świadomości ekonomicznej. Np. w warunkach 
socjalizmu, na podstawie adekwatnego teoretycznego rozpoznania i prze- 
widywania tendencji zmian w ekonomice, ekonomia polityczna wpływa 
aktywnie na formułowanie założeń i zasad polityki ekonomicznej partii 
i państwa socjalistycznego, na określanie mechanizmu ekonomicznego 
zarządzania gospodarką narodową. 

Istotną rolę w. powiązaniu teorii i praktyki społecznej odgrywa także 
funkcja edukacyjna ekonomii politycznej. Przekazywanie i upowszechnia- 
nie nowoczesnej marksistowsko-leninowskiej wiedzy ekonomicznej pow- 
stającej w procesie poznawczym, rozwój edukacji ekonomicznej, zwłasz- 
cza w warunkach socjalizmu, umożliwiają nie tylko kształtowanie nauko- 
wego światopoglądu i zawodowego przygotowania kadr ekonomicznych, 
lecz także skuteczniejsze oddziaływanie na praktykę gospodarczą. 


Funkcje ekonomii politycznej w przedstawionym rozumieniu charakte- 
ryzują wewnętrzną jedność teoretycznego poznania i praktycznego prze- 
kształcania rzeczywistości — ekonomicznej sfery życia społecznego i rolę 
ekonomii politycznej w tym procesie. Funkcje te są ze sobą ściśle powiąza- 
ne, stanowią określoną jedność, nie mogą więc być rozpatrywane w oder- 
waniu lub też przeciwstawiane sobie. 

Przedstawione ogólne ujęcie funkcji ekonomii politycznej jako jednej 
nauki odnosi się w zasadzie do wszystkich jej części składowych. Są to za- 
tem także, a nawet przede wszystkim funkcje ekonomii politycznej socja- 
lizmu. Należy jednak uwzględniać, że w społecznej treści tych funkcji w 
ramach ekonomii politycznych poszczególnych sposobów produkcji znaj- 
duje odzwierciedlenie społeczna istota i specyfika dominujących typów 
stosunków produkcji. Występuje w związku z tym potrzeba konkretyzacji 
ogólnych funkcji ekonomii politycznej w ramach ekonomii politycznych 
poszczególnych sposobów produkcji. Ma to zasadnicze znaczenie w warun- 
kach socjalizmu, gdzie teoria ekonomiczna może potencjalnie odgrywać 
szczególnie dużą rolę w procesie planowego kształtowania kierunków roz- 
woju i mechanizmów funkcjonowania gospodarek narodowych w poszcze- 
golnych krajach, które obrały socjalistyczną drogę rozwoju. 


W związku z występowaniem zasadniczej jakościowej odmienności sto- 
sunków ekonomicznych w kapitalizmie i w socjalizmie wydaje się celowe 
ro-różnianie pojęć funkcje i zadania ekonomii politycznej. Zadania ekono- 
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mili politycznych poszczególnych sposobów produkcji stanowiłyby w takim 
ujęciu konkretyzację ich funkcji społecznych i odzwierciedlałyby specyficz- 
ne cechy poszczególnych typów stosunków produkcji, np. kapitalistycznych 
i socjalistycznych. W zadaniach ekonomii politycznej, np. ekonomii polity- 
cznej socjalizmu, znajdowałyby bardziej skonkretyzowane wyrażenie spe- 
cyficzne interesy ekonomiczne klas społecznych dominujących w ramach 
danej struktury stosunków produkcji. Oznacza to, że chociaż podstawowe 
funkcje ekonomii politycznej są te same zarówno w ekonomii politycznej 
kapitalizmu, jak i w ekonomii politycznej socjalizmu, to jednak ich bar- 
dziej konkretnie rozumiane, specyficzne zadania mogą być odmienne, a 
nawet przeciwstawne. Wynika to z klasowego charakteru ekonomii poli- 
tycznej jako nauki. Odmienna treść społeczna funkcji ekonomii politycznej 
kapitalizmu i socjalizmu i odmienność ich zadań np. w zakresie oddziały- 
wania teorii na praktykę gospodarczą lub też w zakresie kształtowania 
świadomości ekonomicznej stają się zrozumiałe, jeśli uwzględnimy klaso- 
wy charakter ekonomii politycznej kapitalizmu i ekonomii politycznej so- 
cjalizmu oraz przeciwstawność interesów ekonomicznych burżuazji i klasy 
robotniczej uwarunkowaną położeniem i rolą tych klas w systemie RB 
listycznych i socjalistycznych stosunków produkcji. . 


W warunkach okresu przejściowego od kapitalizmu do sodśliżam oraz 
nie przezwyciężonych wciąż jeszcze skutków załamania gospodarczego w 
naszym kraju szczególnie doniosłe znaczenie ma nie tylko rozwijanie ba- 
dań nad istniejącą w kraju strukturą stosunków produkcji i popularyzacja 
marksistowsko-leninowskiej koncepcji ekonomii politycznej socjalizmu, 
lecz także wykorzystanie dorobku całej światowej myśli ekonomicznej 
marksizmu-leninizmu w celu sformułowania programu bardziej skutecz- 
nego niż dotychczas rozwiązywania problemów budowy ekonomicznych 
podstaw socjalizmu. Istotnym składnikiem tego programu powinno być 
wykorzystanie klasowo rozumianych funkcji ekonomii politycznej socja- 
lizmu dla przyspieszenia procesu kształtowania socjalistycznej świadomo- 
ści ekonomicznej naszego społeczeństwa, przezwyciężania odziedziczonych 
po kapitalizmie i odżywających na nowo drobnomieszczańskich stereoty- 
pów myślenia i postępowania usprawiedliwiających „prywatne zawłasz- 
czanie” własności społecznej. dążenia do bogacenia się za wszelką cenę 
kosztem społeczeństwa, niewłaściwy stosunek do pracy i dyscypliny społe- 
cznej itd. Zadaniem ekonomii politycznej socjalizmu jest m. in. wyjaśnia- 
nie związków między negatywnymi zjawiskami w świadomości ekonomi- 
cznej naszego społeczeństwa a istniejącą wieloukładową strukturą sto- 
sunków produkcji i stosunków własnościowych, ugruntowanie przekonania, 
iż nie można zbudować socjalizmu bez równoległego, wzajemnie sprzęgnię- 
tego rozwiązywania zadań w zakresie rozwoju i modernizacji sił wytwór- 
czych i potencjału naukowo-technicznego i produkcyjnego oraz socjali- 
stycznej przebudowy stosunków produkcji na podstawie uspołecznienia 
środków produkcji, a także uspołecznienia systemu planowego zarządzani» 
gospodarką narodową. 


Wokół problemów młodzieży 


Aktywność społeczna 
studentów 


LESZEK ROWICKI 


Przedstawiamy poniżej niektóre wyniki ogólnopolskich reprezentafywnych badań 
sondażowych opinii studentów na temat wybranych instytucji i organizacji studen- 
ckich. Badania zainspirowane zostały przez Radę Naczelną Zrzeszenia Studentów 
Polskich. 


Omawiane badanie przeprowadzono metodą ankiety audytoryjnej w 116 grupach 
studenckich (dziekańskich) w 26 uczelniach polskich. Założoną liczebność próby lo- 
sówano proporcjonalnie między 12 warstw wydzielonych ze względu na typ ośrodka 
akademickiego (3 typy) oraz rok studiów (I1—IV). Do wyodrębnienia typów ośrodków 
akademickich przyjęto jako kryterium ich wielkość mierzoną liczbą studiujących 
osób. Ogólem objęto badaniem 1164 studentów, a zrealizowana próba bardzo dokładnie 
reprezentuje populację. 


W próbie znaleźli się przedstawiciele podstawowych typów uczelni (uniwersytety, 
politechniki, akademie medyczne, rolnicze i ekonomiczne). 


Ponad połowa badanych mieszka w akademiku lub wynajmuje pokój (52,5 proc.). 
Przy czym im większy ośrodek akademicki, tym mniejsza liczba studentów mieszka 
poza domem rodzinnym i tym wyższym wykształceniem legitymują się ich rodzice. 


O ile w dużych ośrodkach blisko 70 proc. ojców posiada co najmniej średnie 
tvykształcenie, to w małych środowiskach odsetek ten wynosi 85 proc. Ogółem w 
badaniu wzięło udział 67,5 proc. studentów, których ojciec legitymuje się wykształ- 
ceniem średnim i wyższym, oraz 29 proc. z wykształceniem poniżej średniego. 


W okresie poprzedzającym studia respondenci w większości zetknęli się z ZHP 
(66.6 proc.), a 1/3 badanych pełniła w nim różne funkcje. Dane te niewiele odbiegają 
od siebie w poszczególnych ośrodkach akademickich. Jeśli zważymy ponadto, że 21,9 
proc. studentów należało do SZSP, a 16,1 proc. do NZS-u, to okazuje się, że większość 
ma za sobą doświadczenia organizacyjne (tabela nr 1). 
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Tąbela nr 1 - Przynależność organizacyjna studentów w przeszłości. 
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Pó przekroczeniu progu wyższej uczelni tylko 22,5 proc. członków i 24 proc. dzia- 
łaczy ZHP wstępowało do SZSP, natomiast do NZS-u należało odpowiednio 14,7 
proc. i 14,5 proe. członków i działaczy ZHP. 

W przeszłości do pozostałych organizacji młodzieżowych należało niewielu stu- 
deatów, a jeszcze mniej do PZPR i stronnictw politycznych Spośród ogółu badanych 
do PZPR należało tylko 2.5 proc., z tej grupy większość stanowili słuchacze starszych 
lat, co w przyszłości może doprowadzić do zmniejszenia się liczby członków partii 
wśród młodzieży akademickiej. 


' Tabela nr_2 - Obecna przynależność organizacyjna badanych 
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Istniejące w środowisku akademickim organizacje młodzieżowe, jak dotychczas, w 
małym stopniu zainteresowały studentów. Swoją obecność zaznaczyło jedynie ZSP, 
które zdołało pozyskać 7,6 proc. środowiska. Różnie to jednak wygląda w zależności 
od typu ośrodka akademickiego. Relatywnie więcej osób należy do ZSP w ośrodkach 
średnich (10,1 proc.) i małych (8,3 proc.), podczas gdy w dużych swoją przynależność 
zaznaczyło tylko 3,2 proc. studentów. 

Pozostałe organizacje, tj. ZMW i ZSMP, istnieją śladowo, grupując odpowiednio 
1,2 proc. i 1,0 proc. respondentów. Podobnie niewielu studentów dostrzegło możliwość 
działania w PZPR, ZSL i SD. Łącznie do partii i stronnictw PTZ należy 
tylko 1,8 proc. osób. (tabela nr 2). 

Organizacje młodzieżowe i partie polityczne nie wyczerpują możliwości działania. 
Część studentów (25,5 proc.) deklaruje swoją aktywność w innych zorganizowanych 
formach działalności społecznej. Szczególne miejsce zajmują tu AZS i inne studenckie 
kluby sportowe, gdzie realizuje swoje zainteresowania 10,9 proc. badanych. Sto- 
sunkowo wielu studentów (4,6 proc.) identyfikuje się ze studenckimi k>łami na- 


Tabela nr_3 - Udział w innych organizacjacł- i formach działal- 
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ukowymi. Ogólnie można stwierdzić, że im większy ośrodek akademiki, tym większą 
popularnością cieszą się kluby sporiowe i inne niestudenckie formy aktywności (ta- 
bela nr 3). W mniejszych ośrodkach większy zasięg zyskują z kolei koła naukowe 
(13,2 proc.) oraz inne studenckie formy aktywności. 

Problemowi zasięgu i popularności istniejących organizacji młodzieżowych w dal- 
szej perspektywie poświęciliśmy jedno z głównych pytań, Brzmiało ono następująco: 
„Czy zamierzasz w najbliższym czasie wstąpić do którejś z obecnie CZAJOJACYCH 
organizacji?” (tabela nr 4). 


Tabela nr 4 - Planowana w najbliższym czasie przynależność 


do organiżacji młodzieżowych 1 politycznych 
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Większość istotnych dla środowiska studenckiego spraw i decyzji nie przekracza 
ram wydziału. Wynika to m.in. z Ustawy o szkolnictwie wyższym. W znacznej 
części spraw ustawa ta dopuszcza możliwość uczestnictwa studentów w procesie 
podejmowania decyzji. Kto, jaka organizacja, powinien, zdaniem respondentów, re- 
prezentować szeroko pojęty interes studencki na wydziale? 

Studenci udzielają na to pytanie zdecydowanej i jednoznacznej odpowiedzi. 1n- 
stytucją, któna niepodzielnie powinna reprezentować studentów na szczeblu wydziału, 
jest samorząd wydziałowy. Zdobywa on minimum 56,3 proc. głosów, a w niektórych 
sprawach głosuje nań ponad 74 proc. badanych. 

Pozostałe organizacje (poza samorządem uczelnianym), zdaniem respondentów. nie 
powinny ingerować w życie wydziału. Żadna bowiem ze struktur młodzieżowych 
nie spełnia założonego wymogu 20 proc. głosów. Mimo tego należy zwrócić uwagę 
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na duże różnice w traktowaniu organizacji młodzieżowych, spośród których ZSP 
ma zdecydowanie więcej zwolenników aniżeli ZSMP i 4MW. W niektórych sprawach 
próg 20 proc. głosów przekracza również samorząd uczelniany, ale ze wzgledu na 
autonomię samorządów wydziałowych i samych wydziałów takie rozwiązanie wydaje 
się nieporozumieniem, nie będziemy więc uwzględniać go w naszych rozważaniach. 

Rozwiązaniem modelowym proponowanym dla szczebla uczelnianego przez badaną 
zbiorowość jest układ „diody”, samorząd — ZSP, z tym że chodzi tu w zasadzie 
o samorząd uczelniany. 

Według zgodnych opinii badanych samorząd uczelniany jest instytucją najbardziej 
kompetentną we współdecydowaniu w rozdziale środków budżetowych będących w 
dyspozycji rektora na cele studenckie — zdanie to wyraża od 66,1 proc. do 69.0 
proc. respondentów. Podobnie jest w pozostałych sprawach o zasięgu uczelnianym. 
Jedynie w przypadku nadzoru organizacyjnego i programowego centralnych klubów 
uczelnianych oraz klubów turystycznych uznano za stosowne przydzielić prawo 
współdecydowania ZSP (odpowiednio 19,3 proc. i 25,8 proc. głosów). 

Podobnie jak w innvch kwestiach sondażu Zrzeszenie Studentów Polskich do-. 
strzegane jest głównie poprzez działalność kulturalną i turvstyczną. 

Żadnej sprawy o zasięgu uczelnianym studenci nie są skłonni powierzyć ZMW 
i ZSMP. Świadczy o tym fakt, że organizacje te nie są w stanie zyskać więcej 
niż kilka procent głosów, co w mvśl przvjętvch krvteriów wyklucza je z analiz 
modelowych. 

Na szczeblu środowiska lokalnego rozważaniom poddano formy działalnosci tury- 
stycznej oraz studencką spółdzielczość pracy. 

Głosowanie na temat podporządkowania orsunizacyjnego określonych wvżej dzie- 
dzin sprawia, że żadna organizacja, zdaniem respondentów, nie powinna domino- 
wać. 

Ponownie, co w tym przypadku mimo wszystko jest zaskoczeniem, studenci naj- 
większym zaufaniem obdarzają samorządy uczelniane, którym gotowi są powierzyć 
wszystkie wymienione dziedziny działalności środowiskowej Stosunkowo dużo głosów 
oddano Zrzeszeniu Studentów Polskich, które — według badanych — winna współ- 
decydować z samorządami uczelnianymi o kształcie działalności na szczeblu lo- 
kalnym. 

Model działania ruchu studenckiego na poziomie kraju, proponowanv przez stu- 
dentów, różni się znacznie od propozycji zgłoszonych wcześniej. 

Studenci postulują więc na szczeblu krajowvm działalność organizacji studenckich 
w modelu „triady ': samorząd — ZSP — organizacja „niezależna”. Po raz pierwszy 
i ostatni ZSP otrzymało w jednej sprawie najwięcej (relatywnie) głosów (26.3 proc.) 
spośród wszystkich wymienionych organizacji. Dziedziną tą jest udział w repre- 
zentowaniu studentów w międzynarodowym ruchu studenekim. 

Poza opiniowaniem w imieniu studentów projektów aktów prawnych dotyczących 
szkół wyższych i życia akademickiego, gdzie studenci widzą jako swego reprezen- 
tanta-monopolistę samorząd uczelniany (37,4 proc.) to we wszystkich pozostałych 
sferach żadna z wymienionych struktur nie osiągnęła pozycji dominującej. 


W tej częsci przedstawiamy te organizacje (i ich zakres działania), które — zdaniem 
badanvch — są niezbędne w ruchu studenckim. Korzystając z ustaleń dokonanych 


w poprzednich rozdziałach, opisany zostanie zakres spraw pozostających w kom- 
petencji samorządu wydziałowego i uczelniancgo, ZSP oraz inne rozwiązania pro- 
ponowane przez respondentów, 
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Większość spraw pozostających w kompetencji samorządu wydziałowego dotyczy 
problemów życia studenckiego na wydziale. Samorząd współdecyduje tu wraz z wła- 
dzami wydziału w sprawach socjalnych studentów oraz dydaktycznych i dyscyp= 
linarnych. Reprezentuje również studentów w radzie wydziału. We wszystkich przy» 


Tebeles nr 5 - Konpetencje Z%P 
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padkach samorząd powinien, według badanych, działać samodzielnie; nie Jest ko- 
nieczna współpraca samorządu z inną organizacją reprezentującą studentów. 

Badańi przewidzieli skromniejszy udział samorządu wydziałowego w takich spra- 
wach, jak: zasiadanie w senacie, sprawowanie nadzoru nad kołami naukowymi oraz 
współdecydowanie w rozdziale środków rektorskich na cele studenckie. W tych ostat- 
nich sprawach pozycję daminującą zajmuje samorząd uczelniany. 

Samorząd uczelniany, z punktu widzenia liczby: otrzymanych głosów, został uznany 
za monopolistę we wszystkich sprawach mających zasięg uczelniany. Ponadto stu- 
denci łączą tak wiele nadziei z jego istnieniem, że skłonni są nadać mu rangę 
organizacji o charakterze społeczno-politycznym. Czynią to poprzez przyznanie mu 
kompetencji obejmujących wszystkie stery działalności lokalnej i ogólnokrajowej. 
Są też tacy, którzy nie widzą przeszkód, by samorząd uczelniany reprezentował 
polskich studentów w międzynarodowym ruchu studenckim. 

Na poziomie lokalnym w obszarze tradycyjnych dziedzin życia studenckiego (kul- 
tura, turystyka, spółdzielczość) badani proponują także współudział ZSP z samorzą= 
dem. Podobnie ćzynią to na poziomie spraw o zasięgu krajowym. 

Lista spraw przydzielonych ZSP obejmuje obszar lokalnego środowiska Śkadźć 
mickiego oraz problemy o zasięgu ponadlokalnym włącznie z reprezentowaniem stu- 
dentów polskich w międzynarodowym ruchu studenckim. 

Na poziomie lokalnym ZSP wszystkie swoje kompetencje dzieli z samorządem uczel- 
nianym, natomiast na szczeblu krajowym — z inną organizacją (tabela nr 5). 


" 


Spośród obecnych możliwości działania w zorganizowanych formach środowisko 
studenckie (18,9 proc.) chętniej uczestniczy w ruchu naukowym, klubach sportowvch, 
kulturalnych i turystycznych, aniżeli deklaruje PIZYNAlEZECJĘ do organizacji mło- 
dzieżowych. 

„Jak wobec tego proponują studenci prowadzić działalność w tych dziedzinach ? 
Otóż okazuje się, że żadna z przedstawionych propozycji nie zyskała zdecydowanej 
większości głosów (tzn. 50 proc.) (patrz tabela nr 6). 


Tabela nr 6 sz Koła naukowa 1 kluby studenckie a ich podporząd= 
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Środowisko studenckie daje tu jednak wyraz swej skłonności do decentralizacji 
organizacyjnej wszystkich pods awowych dziedzin życia akademickiego. Według 
znacznego odsetka respondentów (od 41 proc. do 46 proc.) koła naukowe i wszelkiego 
rodzaju kluby powinny tworzyć samodzielne federacje. Ich podporządkowanie or- 
ganizacji studenckiej jest akceptowane przez nie więcej niż 1/3 studentów. Nie- 
znacznie przekracza tę liczbę propozycja badanych uważających, że to rozwiązanie 
powinno być zastosowane w odniesieniu do klubów kulturalnych (36,7 proc. i tu- 
rystycznych (33,5 proc.). Jest to naturalne zważywszy, że za działalność kulturalną 
i turystyczną ZSP uzyskało znacznie więcej pozytywnych ocen. Dla kół naukowych 
takie podporządkowanie dopuszcza mniejsza część, bo 16,6 proc. osób. Poza sugestią, 
by ruch naukowy ująć w formułę federacyjną (41 proc.), blisko 23 proc. studentów 
uważa, że powinien on podlegać władzom uczelni. | 

Uzyskane wyniki pozwalają sądzić, iż większość środowiska studenckiego dzieli się 
głównie na zwolenników rozwiązań o charakterze federacyjnym i na tych, którzy 
sądzą, że wszelkie kluby winny podlegać organizacji studenckiej. Jedynie w przy- 
padku kół naukowych model federacyjny posiada zdecydowaną przewagę, natomiast 
w przypadku pozostałych form działania zorganizowanego różnice nie są tak duże, 
jak wynikałoby to z innych danych, które sugerują także podporządkowanie sa- 
morządom. 

Przeprowadzone badania zrealizowane były na reprezentatywnej próbie studentów 
polskich. Ich wyniki upoważniają więc do formułowania wniosków o dużej sile uo- 
gólniającej. 

Zrealizowane badania pozwoliły rozpatrzeć zagadnienie funkcjonujących w szkołach 
wyższych organizacji młodzieżowych w dwóch niejako perspektywach: 

— od strony realnej i deklarowanej przynależności studentów do poszczególnych 
organizacji, z uwzględnieniem szeregu uwarunkowań tego stanu rzeczy (m.in. zasięg 
działalności, bariery związane z przynależnością i formułowane pod adresem or- 
ganizacji postulaty). 

— od strony proponowanego przez studentów modelu ruchu studenckiego, kon- 
struowanego drogą wskazywania przez ogół badanych podziału ów pomiędzy 
Joszczególne organizacje i samorządy. 

Analiza przynależności do organizacji młodzieżowych wskazuje, iż stosunkowo duży 
procent studentów ma doświadczenia w tym zakresie (np. 66 proc. należało do ZHP; 
21,9 proc. — do SZSP; 18,1 proc. — do NZS). Fakt ten w znikomym stopniu wpływa 
na obecną przynależność do organizacji (ZSP — 7,6 proc.; ZMW — 1,2 proc.; ZSMP 
— 1,0 proc.). Większy procent studentów deklaruje swój udział „w innych zorga- 
nizowanych formach aktywności społecznej” (25,5 proc.). Zamierzenia na przyszłość 
odzwierciedlają w przybliżeniu stan obecny (zamierza wstąpić do ZSP 7,0 proc. 
do pozostałych organizacji od 1 do 1,7 proc.). Taki stan rzeczy nie wynika z „wro- 
dzonej” awersji młodych do organizacji czy też bnaku struktur organizacyjnych 
na wydziałach, uczelniach, czy nieznajomości członków i aktywu. 


Wśród podstawowych barier przy wstępowaniu do ZSP studenci wymieniają: od- 
mienność poglądów i przekonań, kontynuację SZSP, podporządkowanie PZPR, brak 
niezależności organizacji. Istotne wydaje się, iż jedynie 8,9 proc. domaga się roz- 
wiązania ZSP. Część badanych dostrzega możliwość przekształceń programowych i 
funkcjonalnych, które mogłyby przybliżyć Zrzeszenie studentom. 

W obecnym kształcie ruchu studenckiego szansą poszczególnych organizacji mog- 
łyby być zmiany, w wyniku których zdolne byłyby one do trafniejszego rozpoz- 
nawania potrzeb i oczekiwań studentów, bardziej stanowczego wyrażania poglądów, 
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uzyskania większej niezależności, zmiany metod I form pracy, stworzenia w swych 
ramach warunków dla swoistego pluralizmu światlopoglądowego i programowego. 

Ogromne dysproporcje pomiędzy postrzeganym przez studentów sensem zorgani- 
zowanej działalności w obecnych warunkach a faktyczną przynależnością do or- 
ganizacji nakazują poszukiwać przyczyn takiego stanu rzeczy nie tylko w mane 
kamentach istniejących organizacji, ale także w szerszym kontekście uwarunkowań 
społecznych. 43,4 proc. studentów potwierdza ten sens przy spełnieniu określonych 
warunków. Jednym z nich mogą być takie zmiany, w wyniku których możliwy 
byłby bardziej zróżnicowany układ ruchu studenckiego. Fakt ten zdają się potwier- 
dzać uzyskane dane empiryczne. W warunkach założonego pluralizmu organizacyjnego 
wzrasta zdecydowanie deklarowana chęć młodych do wstępowania do organizacji 
w cozmiarąch przekraczających stan sprzed grudnia 1981 r. w tym wzrasta liczba 
studentów — potencjalnych członków ZSP. 

Dane wskazują dobitnie na głęboko osadzony w świadomości młodzieży sentyment 
do pluralizmu organizacyjnego. Wszelkie zmiany ukierunkowane na jakiekolwiek 
przybliżenie do tego układu wydają się być czynnikami mogącymi nieść określone 
pozytywne znaczenie dla rozwoju aktywności społecznej studentów. 

W obecnej sytuacji ZSP może liczyć na ograniczony dopływ członków, głównie 
z młodszych lat, w mniejszych ośrodkach akademickich. Dużo zależy w tym zakresie 
od podjętych przez Zrzeszenie automodyfikacji. 

Dotychczas przedmiotem rozważań były wyłącznie funkcjonujące w uczelniach or- 
ganizacje młodzieżowe. Analiza zagadnienia przez pryzmat podziału kompetencji w 
naturalny sposób włącza do rozważań samorządy, pozwalając dostrzec relacje po- 
między nimi i organizacjami. 

Spośród sześciu organizacji (instytucji), istniejących obecnie w uczelniach polskich, 
badani praktycznie nie dają szans na szerszy zasięg działalności ani ZMW, ani ZSMP. 
Poczynając od szczebla wydziałowego, a kończąc na krajowym w żadnej ze spraw 
wymienione organizacje nie zyskały akceptacji 20 proc. badanych. Podczas gdv sa- 
morząd ani razu nie „zszedł” w liczbie otrzymywanych głosów poniżej tej granicy. 
Postulowany model działania organizacji studenckich różni się zasadniczo od roz- 
patrywanego obszaru. I tak na poziomie wydziału i uczelni zdecydowanie i nie- 
podzielnie dominuje samorząd studencki — wydziałowy i uczelniany. Dopiero na 
szczeblu środowiska lokalnego badani uwzgiędniają model „diody” i oprócz sumorzącdu 
uczelnianego dostrzegają potrzebę działalności ZSP. Natomiast wszystkie sprawy o 
zasięgu krajowym studenci wkomponowują w układ organizacyjny obejmujący .tria- 
dę”, gdzie oprócz samorządu i ZSP pojawiają się „inne rozwiązania”. w których 
wyrażone są niesprecyzowane tęsknoty do innego kształtu ruchu studenckiego. 

W postulowanych przez studentów rozwiązaniach decydującą rolę odgrywa Sa- 
morząd, który jednakże, jak wskazują dotychczasowe obserwacje, istnieje w wielu 
uczelniach polskich w formie szczątkowej lub w ogóle nie istnieje, mimo braku 
przeszkód do jego pełnego rozwoju. Oczekiwania środowiska akademickiego w Sto- 
sunku do samorządu są, jak wynika z sondażu, bardzo duże, ale jednocześnie brak 
temu środowisku wystarczających motywacji, aby je zacząć praktycznie spełniać. 
Niski poziom aktywnosci organizacyjnej studentów, powszechność postaw wycofania 
i bierności (blisko 175 proc. badanych „nie splamiło się” żadną formą działalności 
zorganizowanej, zarówno studenckiej jak i niestudenckiej) stoi tu w jaskrawej 
sprzeczności z ich poglądami na temat tego, jaki kształt programowy winna przyjąć 
działalność poszczególnych organizacji (instytucji) studenckich. 

Kolejnym wnioskiem stąd płynącym może być refleksja, iż fakt przypisywania 
przez badanych tak dużych kompetencji samorządowi (nawet w obszarach pozau- 
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czelnianych) może być wynikiem nie tvle faktvcznego uznania dominującej roli 
samorządu, ile łączenia z nim nadziei i aspiracji nie spełnionych przez pozostale 
organizacje studenckie. 

Wynika to zapewne I z przeświadczenia studentów (60 proc.), że ZSP jest kon- 
tynuacją SZSP z jego wszystkimi wadami. Mimo to Zrzeszenie na tle pozostałych 
organizacji młodzieżowych ma w dalszej perspektywie nieco większą szansę na trwałą 
obecność w środowisku studenckim, pod warunkiem, że zdoła uzyskać większą 1 
widoczną niezależność od struktur zewnętrznych, rozumianą jako wyrażanie poglądów 
i stanowisk swego środowiska wobec zasadniczych spraw dotvczących życia aka- 
demickiego i kraju. 

Uwzględniając obecne realia w życiu publicznym kraju, z drugiej zaś strony tęsk- 
noty studentów za pluralizmem organizacyjnym, ZSP winno stać się miejscem ar- 
tykulacjł społecznej dla środowiska studenckiego poprzez stworzenie możliwości wy- 
rażania zróżnicowanych poglądów i ocen środowiska. 

Terenem, na którym najłatwiej będzie osiągnąć Zrzeszeniu akceptację, są w świeiie 
prezentowanych wcześniej danych sprawy środowiska lokalnego. W szczegóiności 
takie sfery działania jak spółdzielnie pracy, turystyka i kluby studenckie. W tych 
dziedzinach, względnie neutralnych politycznie i nie obciążonych powszechnie ne- 
gatywnyrmi ocenami przeszłości i teraźniejszości, można się spodziewać szybkich sus- 
cesów. 

Zrzeszenie może napotkać opór lub bojkot środowiska, zwłaszcza podejmując dzia- 
łania w kwestiach, które — według naszego sondażu — zostały przydzielone przez 
badanych samorządom. Sprzeciw może być więc skutkiem zarówno usiłowania za- 
bierania głosu przez ZSP w sprawach wewnątrzwydziałowych, ale także — jeśli 
będzie to czynione w imieniu wszystkich studentów i niezgodne z ich opiniami — 
w sprawach © zasięgu pozauczelnianym. 


Studenci a polityka 


WOJCIECH PULIKOWSKI 


Charakter i sposób funkcjonowania organizacji akademickich, polityczne postawy 
studentów itp. — to sprawy nieobojętne współczesnym społeczeństwom, a przede 
wszystkim istniejącym i działającym w ich ramach partiom i siłom politycznym. Dv- 
szusja wokół tych spraw toczy się niemal bez przerwy, a niekiedy przybiera szczegól- 
nie na sile. Dziś, chociaż okres strajków i zaburzeń na uczelniach krajów kapitalis- 
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tycznych mamy już poza sobą, sytuacja na Uczelniach nada! Jest obiektem zaintereso- 
wania opinii publicznej, a szczególnie rozmaitych sił politycznych. W dyskusjach to- 
czonych na temat środowiska akademickiego padają rozmaite jego oceny, zgłaszane 
są różne postulaty i koncepcje wspierane określoną argumentacją. Niektóre z tych 
argumentów i koncepcji przedstawiane są jako „nowatorskie” czy „nowoczesne”, a 
w rzeczywistości są... stare. Liczą bowiem co najmniej 84 lata, o czym przekonuje 
lektura opublikowanego przez W. Lenina, we wrześniu 1903 r., w gazecie „Studient” 
artykułu pt. „Zadanią rewolucyjnej młodzieży”(1). Są mie tylko stare — co nie byłoby 
wielkim grzechem — ale i po prostu niesłuszne, co już przed laty z żelazną logiką 
polityczną wykazał W. Lenin. Warto zatem przypomnieć, w jakiej konkretnej sytua- 
cji społeczno-politycznej, z jakimi koncepcjami i argumentami oraz w jaki sposób 
polemizował W. Lenin. 


Lata 1899—1901 były okresem zaburzęń na uczelniach, demonstracji studenckich, 
które nieraz kończyły się bezpośrednimi stąrciami z policją. Działania te były prze- 
jawem oporu studenckiego wobec despotyeznej polityki władz carskich zabraniają- 
cych m.in. młodzieży studenckiej organizowania się w zrzeszenia, odbywania zebrań 
i zajmowania się polityką. Efektem tych ruchów młodzieżowych było — z jednej stro- 
ny — wycofanie się rządu z najbardziej drastycznych pozycji, z drugiej zaś — dojrze- 
wanie polityczne studentów i krystalizowanie się wśród nich konkretnych postaw 
światopoglądowych i politycznych. Od połowy 1902 r. bezpośrednie wystąpienia stu- 
denckie zanikły. Nastąpił okres refleksji nad zebranymi w ich trakcie doświadcze- 
niami i przewartościowań ideowo-politycznych wśród młodzieży akademickiej. W tej 
atmosferze, 11 Ogólnorosyjski Zjazd Studentów z 1902 r. zalecił organizacjom stu- 
denckim nawiązanie stosunków z komitetami Socjaldemokratycznej Partii Robotni- 
czej Rosji. W odpowiedzi na to Kijowska Rada Związkowa Zjednoczonych Ziomkostw 
i Organizacji Studenckich opublikowała swoje stanowisko, w którym uznała zalece- 
nie studenckiego zjazdu za zbyt „wąskie”. Wokół tego stanowiska rozgorzała polemika 
między krytykującą je leninowską „Iskrą” a popierającym je organem eserów — 
„Riewolucjonnaja Rossija”. Podsumowąniem tej polemiki i wyłożeniem stanowiska 
marksistów wobec studentów i ich organizacji był wspomniany artykuł W. Lenina. 


Włodzimierz Iljicz zwracał przede wszystkim uwagę na istniejący i widoczny go- 
łym okiem podział młodzieży studenckiej gą względu na jej postawy polityczne. Wy- 
różniał tu następujące grupy: a) „obojętny tłum”, czyli osoby o całkowicie. indyfe- 
rentnym stosunku do ruchu studenckiego; b) „akademiści” — zwolennicy ruchów stu- 
denckich na gruncie wyłącznie akademickim; c) przeciwnicy ruchów studenckich w 
ogóle; d) zwolennicy poglądów określonych partii i sił politycznych. Ostatnia grupa 
— rzecz jasna — rozpada się na różne, w tym i przeciwstawne pod względem poli- 
tycznym, podgrupy. Powyższego podziału W. Lenin nie traktował jako chwilowego 
rozkładu nastrojów, lecz jako zjawisko trwałe, odzwierciedlające polityczne postawy 
istniejące w całym społeczeństwie. „Młodzież studencka — pisał — nie byłaby tym, 
czym jest, gdyby jej podział na ugrupowania polityczne nie odpowiadał podziałowi 
na ugrupowania polityczne w całym społeczeństwie, „odpowiadał” nie w sensie całko- 
witej proporcjonalności siły i liczebności grup studenckich i grup istniejących w ca- 
łym społeczeństwie, lecz w sensie koniecznego i nieuniknionego istnienia wśród mło- 
dzieży studenckiej tych grup, które istnieją w społeczeństwie”(2). W. Lenin, dostrze- 
gając zatem specyfikę społeczności akademickiej, widział ją na tle konkretnych sto- 
sunków społecznych, w ramach istniejącego społeczeństwa, którego charakter i po- 


(1) Lenin: „Dzieła wszystkie”, t. 7, KIW 1985, str. 318—332, 
(2) Tamże, str. 320 
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działy w ostatecznym rozrachunku określa jego struktura klasowa. Odpowiadając na 
prymitywny zarzut, że zarysowany podział polityczny wśród studentów wyróżnią 
liczniejsze grupy niż liczba klas społecznych, pisał: „podział klasowy stanowi oczy- 
wiście najgłębszą podstawę podziału na ugrupowania polityczne, on też, rzecz oczywi- 
Sta, zawsze w ostatecznym rozrachunku określa ów podział. Ale ta najgłębsza pod- 
stawa odsłania się dopiero w miarę postępującego rozwoju historycznego oraz w mia- 
rę wzrostu świadomości uczestników i twórców tego rozwoju. Ów «ostateczny rozre- 
chunek» przeprowadza jedynie walka polityczna: niekiedy bywa on wynikiem dłu- 
giej, uporczywej, mierzonej na lata i dziesięciolecia walki, która to przejawia się 
burzliwie w różnych kryzysach politycznych, te zamiera i jak gdyby ustaje na pe- 
wien czas'(3). 

Studenci nie stanowią zatem aż tak „specyficznej” grupy społecznej, w której nie 
zachodzi właściwa danemu społeczeństwu walka klasowa i ścieranie się wpływów 
rozmaitych sił politycznych. W okresie względnej stabilizacji politycznej jest ona 
mniej widoczna, bardziej zawoalowana i dopiero jej zaostrzenie w sytuacji kryzysów 
politycznych odsłania i wydobywa na wierzch jej bezpośrednią klasową treść. Uczel- 
nie wyższe, wraz ze studiującą w nich młodzieżą, były, są i będą terenem walki 
o własne wpływy poszczególnych partii i sił politycznych. Starają się one pozyskać 
jak największą liczbę najbardziej wpływowych przedstawicieli środowiska akademie- 
kiego. Dążą do tego, aby opowiedzieli się omi sa jedną, określoną partią. I tak zaw- 
sze dzieje się w rzeczywistości. 

Powyższe rozumowanie jest logiczne, a oparte nie na działaniach partii i ugrupowań 
politycznych, lecz zupełnie naturalne. A jednak często lansowane są poglądy i postu- 
laty pozostające z tym w całkowitej sprzeczności, przeciwstawiające się próbom zjed- 
noczenia młodzieży studenckiej na gruncie określonego, jednolitego światopoglądu. 
W. Lenin poddawał krytyce właśnie takie poglądy i ukazywał ich klasowe korzenie. 
„Co prawda — pisał — z utartego punktu widzenia wulgamego <«rewolucjonizmu» 
ideowe zjednoczenie młodzieży studenckiej nie wymaga jednolitego światopoglądu, 
lecz go wyklucza, ideowe zjednoczenie oznacza «tolerancyjny» stosunek do różnego 
rodzaju idei rewolucyjnych, zakłada powstrzymanie się od zdecydowanego uznania 
jakiegoś jednego określonego kręgu idei, słowem, zjednoczenie ideowe, z punktu wi- 
dzenia owych mędrców od politykierstwa, zakłada pewną bezideowość (oczywiście 
mniej lub bardziej zręcznie zamaskowaną oklepanymi formułkami 6 szerokości po- 
glądów, o znaczeniu jedności za wszelką cenę I niezwłocznie itd., itp.). Pozornie dość 
niewinnym i na pierwszy rzut oka bardzo przekonywającym argumentem na rzecz 
takiego ujęcia sprawy bywa zawsze powoływanie się na ów powszechnie znany i bez- 
sporny fakt, że wśród młodzieży studenckiej istnieją i muszą istnieć grupy, które 
bardzo różnią się pod względem poglądów polityczno-społecznych 1 że dlatego doma- 
ganie się jednolitego i określonego światopoglądu niechybnie odstręczy niektóre x tych 
grup, a więc przeszkodzi zjednoczeniu, a więe spowoduje waśnie zamiast zgodnej 
współpracy” ...(4). Ukoronowaniem tego typu rozumowania jest często służąca za 
argument teza, że młodzież studencka „jako taka” nie może całkowicie przyłączyć się 
do żadnej partii politycznej. 

Taki lub jemu podobny tok myślenia jest — jak wykazywał W. Lenin — niedorzecz- 
ny. I to z kilku względów. 

Po pierwsze — istnieje w nim desa sprzeczność logiczna. Jeśli zakłada się, że 
występujący wśród studentów pluralizm postaw polityczno-społecznych jest zjawis= 


(3) Tamże, str. 321 
(4) Tamże, str. 818 1 319 
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kiem pozytywnym i wymagającym tolerancji, to — logicznie rzecz biorąc = nnleżae 
łoby uznać cównież za zjawisko pożądane dalszą krystalizację jednoznacznych poglą- 
dów i ich uczciwą, publiczną manifestację oraz propagowanie wśród kolegów Tole- 
rancja polega wszak na uznaniu prawa innych do głoszenia, a nie do ukrywania czy 
przemilczania, odmiennych od naszych poglądów. 

Po drugie — błędem jest odrywanie młodzieży studenckiej od reszty społeczeństwa. 
„Otóż najpierw — zwracał uwagę W. Lenin — widzicie, należy zamknąć oczy na to, 
że młodzież studencka nie jest odcięta od całej reszty społeczeństwa, przeto zawsze 
i nieuchronnie znajduje w niej odzwierciedlenie cały układ ugrupowań politycznych 
w społeczeństwie. Następnie z zamkniętymi oczami zaczyna się perorować o młodzie- 
ży studenckiej jako takiej lub o młodzieży studenckiej w ogóle” (5). 

Po trzecie — logiczną konsekwencją poprzedniego błędu jest kolejny, polegający 
na pomieszaniu politycznego i uczelniano-zawodowego aspektu życia studenckiego. 
Takim nieuzasadnionym salto mortale jest powoływanie się na interesy ogólnostu- 
denckie, jak też na związane ze studiami cele młodzieży akademickiej oraz zadania 
przygotowania jej do przyszłej działalności zawodowej i społecznej. „Oba te argu- 
menty — pisał W. Lenin — są zupełnie słuszne — tylko że nie mają tu nic do rzeczy 
i gmatwają jedynie całe zagadnienie. Chodzi o działalność polityczną, która z istotv 
swej wiąże się nierozerwalnie z walką partii i koniecznie wymaga wyboru jednej 
określonej partii"'(6). Potwierdza to naocznie cała praktyka działania wszystkich 
partii i sił politvcznych. 

Podziały polityczne w każdym współczesnym społeczeństwie, także w środowisk: 
anademickhim, są faktem. Marksista, kierujacyv sę naukową oceną rzeczywistości 
społecznej, nie może przymykać oczu na ten doniosły fakt. Jego zadanien teore- 
trcznym jest umiejętne odróżnianie tego, co politycznie podobne, i tego, co politvcz- 
nie odmienne czy wręcz przeciwstawne: praktyczne jego zadanie sprowadza się zaś 
do tego, aby wyjaśniać jak najszerszym masom ludzi pracy istotę tvch różnie, nie 
zamazywać ich oraz utrwalać je w sensie organizacyjnym. Z tego względu marksiśc: 
tak za czasów W. Lenina, jak i obecnie bywają oskarżani © upatrywanie — jak to 
wyraziła „Riewolucjonnaja Rossija” — „w każdej innej samodzielnej i nie podpo- 
rządkowanej sobie organizacji konkurenta, którego należy zniszczyć, bezwzglednie 
wnieść do jego środowiska podział, rozkład, dezorganizację”(r). Podobne zarzuty. 
tyle że wyrażane w nieco odmiennej stylistyce, powtarzają się i dziś pod adresem 
partii. W odpowiedzi na zarzuty tego tvpu Lenin pisał: „Konkurencja jest możliwa 
(i nieunikniona) tylko między jedną a drugą organizacją polityczną, miedzv jedną 
a drugą tendencją polityczną. Między towarzystwem pomocy wzajemnej a kółkiem 
rewolucyjnym konkurencja jest niemożliwa, przypisując zaś temu ostatniemu chęć 
bezwzględnego zniszczenia pierwszego <Riewolucjonnaja Rossija+ wygaduje istne 
banialuki. Jeżeli jednak w tym właśnie towarzystwie pomocy wzajemnej wystąpi pe- 
wna tendencja polityczna — na przykład do nieudzielania pomocy rewolucjonistom 
(..) wtedy konkurencja i otwarta walka jest obowiązkiem każdego uczciwego «poli- 
tylka»”'(8). W. Lenin podkreślał także, że nie ma takiej partii politycznej, która nie ro- 
zumiałabv korzyści płvnących z istnienia silnych związków uczelnianych i zawodo- 
wych oraz która nie dążvłaby do umocnienia w nich swoich wpływów. Dlatego też 
należy mówić nie o walce part'i politvcznych z organizacjami studenckimi, ale o wal- 
ce różnych sił politycznych o wpływy w nich. Chodzł zatem e zgodne z rzeczywisto- 


() Tamże. str 34 
(8) Tamże. str. 504 1 3.3 
e Tamże, $rr. 5.6 
(5) Tamże, str. 3:0 ! 327 
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ścią I Jasne stawianie sprawy I nazywanie Jej po Imientu, bez maskowania ogólniko- 
wymi frazesami. 

Podziały polityczne wśród młodzieży akademickiej są nieuchronne. Próby ich za- 
mazywania czy niedostrzegania są błędem tak teoretycznym, jak i praktyczno-poll= 
tycznym. Jak zatem należy właściwie rozumieć kwestię „ideowego zjednoczenia mło» 
dzieży studenckiej”? Oto i sedno sprawy. „Jeżeli podział na ugrupowania polityczne 
młodzieży studenckiej odpowiada takiemu podziałowi w społeczeństwie, to czyż nie 
oznacza to samo przez się — pvta Lenin — że przez «ideowe zjednoczenie» młodzieży 
studenckiej można rozumieć tylko jedno z dwojga: albo pozyskanie jak największej 
liczby studentów na rzecz w pełni określonego kręgu idei społeczno-politycznych, al- 
bo jak najściślejsze zbliżenie między studentami określonej grupy politycznej a 
przedstawicielami odpowiedniej grupy poza studenterią?"(9). I w spełnianiu właśnie 
tych zadań widzi W. Lenin treść działań robotniczej partii marksistowskiej w śro- 
dowisku akademickim. Wypływającym ze społecznych realiów obowiązkiem rewolu- 
cyjnych partii robotniczych jest zatem zarówno szerzenie twśród studentów ideo- 
wych treści marksizmu-leninizmu i propagowanie naukowego, materlalistycznego 
oglądu rzeczywistości społecznej i jej rozwoju, jak też zespalanie działalności poli- 
tvcznej studentów o poglądach marksistowskich z komunistami pozostałych odła- 
mów społecznych, głównie z robotnikami. 

Należy jednak pamiętać, że podobną taktykę oddziaływania na młodzież studencką 
w celu ideowego zjednoczenia jej pod własnym sztandarem nie tylko mają prawo, 
aie niekiedy próbują stosować w praktyce również i inne partie i siły polityczne. 
I wówczas dochodzi do otwartej wa!ki ideowo-politycznej o serca i o umysły studen- 
tów między politycznymi konkureniami. Nie wszystkie jednak siły polityczne stać na 
otwartą, jasno określoną walkę o przyciąganie studentów do jednoznacznie wyrażo= 
nego kręgu idei i programu politycznego. Bywa, że niektóre siły polityczne przyste- 
pują do prowadzenia tej walki pod rozmaicie formułowanymi I uzasadnianymi hasła- 
mi „apolityczności” studentów. Mamy wówczas do czynienia z odwoływaniem się do 
„młodości”, „bezinteresowności i czystości dążeń”, „nowatorstwa” itp. młodzieży aka- 
demickiej. Na tej podstawie potępia się walkę partyjną i nawołuje się studentów do 
trzymania się na jej uboczu, nieangażowania się w nią itp. Jednakże powoływanie się 
na bezpartyjność tych czy innych instvtucji społecznych jest najcześciej obłudnym 
frazesem, mającym na celu zatuszowanie faktu, że instytucje te są przepojone najzue= 
pełniej określonym, reakcyjnym duchem politycznym. Natomiast praktyka taka do- 
wodzi, że określona partia czy siła polityczna... „nie jest w stanie przewieźć swego 
towaru politycznego pod własną banderą i zmuszona jest uciekać się do przemytu”(10). 
Obecnie hasło „apolityczności uczelni” służy albo blokowaniu odzyskiwania przez 
partię wpływów wśród studentów, odgradzaniu ich od marksizmu I od społeczno-po- 
ltycznych ideałów socjalistycznych, albo wnoszeniu do świadomości studiującej mło» 
dzieży tak reakcyjnych i antypolskich treści politycznych, że jawne ich lansowanie 
nie miałoby szans powodzenia. W obu przypadkach pod hasłem „apolityczności” wy« 
stępuje jedna z form ideowo antymarksistowskiego, a politycznie — antysocjalistycz= 
nego działania. Na ogół ozdabiana „argumentami”, których fałszywość wykazał już w 
1903 r. W. Lenin. 


(9) Tamże, str. 323 
00) Tamże, str. 328 


POLEMIKI 


W sprawie „polonocentryzmu” 


W nawiązaniu do opublikowanej w poprzednim numerze „Nowych Dróg” wypo- 
wiedzi. Aleksandra Bocheńskiego w sprawie „polonocentryzmu” oraz polemiki Lud- 
wika Malinowskiego zamieszczamy poniżej kolejną — Andrzeja Ciupińskiego 


Czekamy na ewentualne dalsze głosy polemiczne naszych Czytelników. 


ANDRZEJ CIUPIŃSKI 


Trudno ustalić, kto pierwszy wyrzekł słowo „polonocentryzm”. Niu 
wiem też, czy nieznanemu autorowi tego słowa można jego odkrycie poczy- 
tać jako zasługę. W każdym razie od kilku już lat dosyć często poja- 
wia się ono w dyskusjach metodologów i metodyków nauczania historii, 
a także publicystów. Bardzo dobrze, że w Rzeczypospolitej toczą się takie 
dyskusje. 

Na łamach „Nowych Dróg” w sprawie „polonocentryzmu” wystąpiły 
dotychczas dwa zasadniczo odmienne stanowiska. Pierwsze z nich repre- 
zentują Marian Dobrosielski i Lucjusz Włodkowski, którzy sugerują ra- 
czej pejoratywne rozumienie tego zjawiska. Ich zdaniem „polonocentryzm” 
stanowi swoiste upośledzenie naszego systemu edukacyjno-wychowawcze- 
go, utrudnia poznanie i rozumienie rzeczywistości, wypacza historyczną 
świadomość społeczeństwa, szczególnie młodzieży. W związku z tym Dobro- 
sielski i Włodkowski wypowiadają się za uwolnieniem programów naucza- 
nia historii od nadmiernego „polonocentryzmu”. Swoje uwagi zgłosili w 
polemice z Aleksandrem Bocheńskim wypowiadającym się właśnie za 
wzmocnieniem ,polonocentryzmu”. Oto w kolejnej wypowiedzi autor 
„Dziejów głupoty w Polsce” bogato uargumentował taką potrzebę. 

Zdaniem A. Bocheńskiego „polonocentryzm” to nic innego jak „patrio- 
tyzm”, czyli uczucie ze wszech miar chwalebne i niezbędne. Jest ono konie- 
czne dla obecnego i przyszłego szczęścia ludzi tworzących naród polski, jest 
ono konieczne dla ogólnego postępu ludzkości. A zatem „polonocentryzm” 
nie jest wadą ani upośledzeniem, lecz jest zaletą, atrybutem. 

Mam w związku z tym trochę obaw przed występowaniem z głosem 
polemicznym, bo jakże tu deklarować się przeciwko szczęściu narodu i po- 
stępowi ludzkości. A jednak spróbuję włączyć się do dialogu, gdyż nie spo- 
sób w kilku punktach nie protestować. 
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Zacznijmy od samego pojęcia, które — jak czytelnik zauważył — trak- 
tuję jako „tak zwane” i piszę w cudzysłowiu. W słowniku języka polskie- 
go takie pojęcie nie występuje, ale jest przymiotnik „europocentryczny” — 
„traktujący Europę jako centrum świata i główny ośrodek jego kultury”. 
Interesujące nas określenie można traktować jako pokrewne  europo- 
centryzmowi. Przed filozofami i metodologami stoi zadanie określenia, 
w jakim stopniu „polonocentryzm” jest kategorią epistemologiczną, a w ja- 
kim aksjologiczną. W chwili obecnej interesuje on nas najbardziej jako 
metoda wychowawcza. | | | 

A. Bocheński chyba przez przekorę utożsamia „polonocentryzm” z „pa- 
triotyzmem”, a tym samym stawia się w roli „bojownika narodowej spra- 
wy”. Jest to bardzo dobra, że nie powiem wygodna pozycja, gdyż w Pol- 
sce współczesnej, której tak bardzo patriotyzm jest potrzebny, nikt rozsąd- 
ny nie będzie przeciwko niemu występował. Dlatego też zaznaczam, że nie 
występuję przeciwko patriotyzmowi tak pięknie określonemu przez A. Bo- 
cheńskiego, ale wypowiadam się przeciwko „,„polonocentryzmowi” jako me- 
todzie wychowawczej. Dla mnie nie ma on nic wspólnego z patriotyzmem, 
chociaż nie da się ukryć, że w pewnym sensie wszyscy jesteśmy „polono- 
centrystami” i „europocentrystami”, gdyż zostaliśmy ukształtowani właśnie 
w tych kręgach kulturowych. Trudno od nas wymagać, abyśmy reprezento- 
wali punkt widzenia Amerykanów czy Azjatów. Raczej nie można tego 
faktu wartościować. Nie jest to ani wadą, ani zaletą niezależnie od stopnia 
naszego zadowolenia z bycia Polakamii Europejczykami. . 

estem przeciwny „polonocentryzmowi”, który przez to, że tak nie- 
określony, może równie dobrze oznaczać zaściankowość, prowincjonalizm 
1 separatyzm. Jestem mu przeciwny jako metodzie edukacyjnej, która rze- 
czywistość przeszła 1 współczesną rozpatruje z punktu widzenia tzw. ,,pol- 
skiego interesu”. Np. za „polonocentryczne” uważam dywagacje na te- 
mat krótkowzroczności Jana III Sobieskiego, który ratował Austrię, przy- 
szłego uczestnika rozbiorów, przed inwazją turecką. „Polonocentryczny” 
charakter mają żale pod adresem rewolucyjnej Francji o to, że nie rato- 
wała Rzeczpospolitej szlacheckiej przed rozbiorami. „Polonocentryzm” nie 
pozwala nam dostrzegać życia wewnętrznego i rozwoju państw zaborczych, 
które, choć wbrew naszej woli, wywarły duży wpływ na ukształtowanie się 
narodu w jego obecnej postaci. . | SE 

Jestem przeciwny „,polonocentryzmowi”, który paraliżuje myślenie, 
jestem przeciwny zaściankowości w kształceniu młodzieży i mam nadzieję, 
że Aleksander Bocheński jest jej także przeciwny. Bo to przecież A. Bo- 
cheński w „Dziejach głupoty w Polsce” występował „jak najbardziej 
ostro przeciwko metodzie pisania historii polskiej tak jak ją dotąd pisano 
w kompletnym ignorowaniu zagranicy”. Sprawy nazewnictwa, zakresy po- 
jęciowe są istotne, ale nie najważniejsze. Identyfikacja „polonocentryz- 
mu” z „patriotyzmem” posłużyła A. Bocheńskiemu za pretekst do po- 
ważnych rozważań nad jego istotą. W przedstawionej konstrukcji myślo- 
wej wszystko zdaje się przemawiać za umacnianiem „polonocentryzmu”, 
zarówno twierdzenia filozoficzne Arystotelesa, jak i wyprawy łupieżcze 
z czasów Karola Wielkiego, aktywna obrona przed epidemią dżumy, gru- 
powe wyczyny chuliganów, wyprawy wysokogórskie i żaglowe (nie wiado- 
mo dlaczego uznane za absurdalne), a nawet zwycięstwa Szurkowskiego 
w Wyścigu Pokoju. Idąc tą drogą można dojść do wniosku, że za „polono- 
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centryzmem” przemawia łeż euforia włoskich kibiców na widok bramek 
strzelonych przez Zbigniewa Bońka w barwach „Juventusu” czy „,Ro- 
my”, 

W rozważaniach A. Bocheńskiego każdy rodzaj więzi społecznej, solidar- 
ności grupowej rzekomo potwierdza naturalną skłonność do „polonocen- 
tryzmu”, a wszystkie rodzaje aktywności mają charakter zastępczy w sto- 
sunku do aktywności patriotycznej na rzecz ojczyzny. Ukoronowaniem jest 
twierdzenie, że skłonności patriotyczne są „zapisane w nasze kody ge- 
netyczne'. Wszystkie te wywody zaskakują u uczonego, humanisty. Nie 
podejmując akademickiej dyskusji w poszczególnych punktach, twierdzę, 
że nie mają one nic wspólnego z socjologicznym rozumieniem więzi spo- 
łecznej czy też narodowej. Nie sądzę też, żeby wykład A. Bocheńskiego 
zrewolucjonizował współczesną socjologię. 

Ale wróćmy do „polonocentryzmu” w nauczaniu historii. Żeby oszczędzić 
szanownemu Polemiście, jak i czytelnikowi przydługich wywodów na temat 
niedostatków edukacji historycznej w Polsce zachęcam do lektury materia- 
łów z sesji naukowej nt. „Rola historii w wychowaniu młodzieży”, która 
odbyła się w 1983 r. Przytoczę fragment wypowiedzi jednego z uczestni- 
ków tej sesji, prof. Antoniego Czubińskiego. Stwierdził on m.in.: „Spo- 
łeczeństwo polskie do dziś znajduje się pod dużym ciśnieniem historii, ży- 
wi kult przeszłości, ulega tradycji. Jest to swego rodzaju zapatrzenie w 
przeszłość, niewolnicze, bezkrytyczne uzależnienie się od przeszłości. Prze- 
szłość ta jest w dodatku ujęta wybiórczo, tendencyjnie (czytaj: *polonocen- 
trycznie» — A. C.). Jest to mitologizacja przeszłości w duchu nacjonalis- 
tycznym i klerykalnym. Społeczeństwo nasze natomiast stosunkowo słabo 
umie wyciągać wnioski z doświadczeń uzyskanych w przeszłości z historii 
własnej i obcej. Słabo opanowało proces myślenia historycznego”. 

Czubiński nie jest w tej opinii odosobniony. Potwierdzają ją nie tylko je- 
go koledzy historycy, ale także prowadzone od niedawna badania socjola- 
giczne nad świadomością historyczną polskiej młodzieży (m.in. przez In- 
stytut Badania Problemów Młodzieży). 

Trudno raczej znaleźć historvka. który wvpowiadałby się przeciwko 
kształtowaniu racjonalnej świadomości historycznej społeczeństwa. Nieste- 
ty ostatnie wypowiedzi Aleksandra Bocheńskiego stawiają go właśnie w 
tej grupie. Otóż Profesor, który zawsze zalecał rozsądek i chłodną kalku- 
lację, który dawał pierwszeństwo „szkiełku i oku”, zaleca tym razem 
przywiązanie do własnej przeszłości zamiast myślenia. 

Czy należy, jak chce tego A. Bocheński, podporządkować edukację hi- 
storyczną ..kształceniu dumv narodowej”? Niewątpliwie powinna to być 
jedna z jej funkcji, ale jakież pole do nadużyć stwarza przyjęcie tego kry- 
terium jako nadrzędnego. Przy tym skutek mógłby być odwrotny od ocze- 
kiwań 

— po pierwsze dlatego. że współczesna młodzież nie bardzo chce być 
we wszystkim prowadzona za rączkę, a sugestia A. Bocheńskiego z góry 
zakłada instrumentalne traktowanie edukacji historycznej, 

— po drugie, dostarczanie młodzieży krzepiącej papki ,„bogoojczyźnia- 
nej” prowadzi w efekcie do tego. że młody człowiek zacznie poszukiwać 
czeąoś więcej niż budujących obrazków i na pewno coś znajdzie. Traci wte- 
dv zaufanie do nauczycieli i dostarczanych mu lektur, i wtedy właśnie za- 
cznie przejawiać skłonności nihilistyczne, 
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Ileż sporów toczono o to, jakie treści przekazywać w historycznej eduka= 
cji. ileż to razy uczeni wypowiadali się za „odbrązawianiem” historii ojczys= 
tej. Wśród nich był także Aleksander Bocheński, który teraz sugeruje wy*= 
biórcze jej traktowanie. Być może Francuzi nie uczą swoich dzieci o mar* 
szałku Petain i jego kolaboracji z Niemcami. To ich francuska sprawa. Pod- 
czas tej samej wojny inny marszałek opuścił podległe mu walczące jeszcze 
wojsko. Czy mamy to ukrywać, czy mamy pozwolić na gromadne prowa= 
dzenie naszych dzieci na cmentarz Powązkowski w celu oddania hołdu te- 
mu marszałkowi? 

Podobnie jak wieloznacznym pojęciem było i jest u nas pojęcie patrio- 
tyzmu, tak wiele mamy interpretacji przeszłości historycznej. I to także 
należy mieć na uwadze przy ustalaniu krvteriów doboru treści kształce- 
nia i wvchowania. 

Wielka szkoda. że rozważania Bocheńskiego maja charakter tak bare 
dzo abstrakcyjny. Bo chociaż przytoczył on tak dużo argumentów w ob- 
ronie .„polonocentryzmu” — w rozumieniu patriotvcznvm — w całym tek- 
ście nie znalazłem przykładów. w jakich punktach. w odniesieniu do ja- 
kich okresów, zjawisk i faktów ten ..polonocentrvzm” czy patriotvzm jest 
zagrożony. Nie wiem też, skąd wziął się pogląd o pogardzie polskiej mło- 
dzieży wobec przeszłości własnego narodu. Mało przekonująco brzmi his- 
toryjka o trudnościach wychowawczych w rodzinie polsko-peruwiańskiej. 
Czyżby ta anegdota (sic!) usprawiedliwiała oskarżenie kilkunastu tysię= 
cy nauczycieli historii w Polsce o kształcenie antypatriotycznych postaw, 
o „wyolbrzymianie momentów obniżających i upodlających”? Aż tak źle 
z naszą edukacją historyczną nie jest i nigdv nie było. Mam nadzieję, 
że dyskusja nad rozwojem i przeobrażeniami tej edukacji nie ograniczy 
się tylko do polemiki na łamach ..Nowvch Dróg”. ale będzie miała o wie- 
le szerszy zasięg. Mam też nadzieję. że będzie miała charakter meryvtory- 
czny i nie będzie dotyczyć tylko ..polonocentrvzmu”. 


Krótko 


Zima 


Cechą charukterystyczną tegorocznej zimy jest jej prawdziwość. 
Mróz i śnieg tchną autentiyzmem. Nie sposób ich zagadać. Anż prezydent 
miasta, ani dyrektor elektrociepłowni — nie mówiąc już o budowniczych 
mojego domu — nie są w stanie znależć takiego słowa, litóre mogloby 
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ogrzać wyziębłe mieszlania. Zresztą nikt słów nie oczekuje, choć skąd- 
inąd wiadomo, że właśnie przemawiać to oni poliajią. 

Zima, jak sama nazwa wskazuje, wiąże się z zimnem. Bez śniegu 
i mrozu jest zimą na niby. W naszej kulturze i obyczajach jest wiele 
zjawisk wskazujących na to, że ludzie żyjący pod tą szerokością geogra- 
ficzną odnosili się zawsze do tej pory roku z szacunkiem i powagą. Nikt 
się zimy nie bał, pod warunkiem, że potrafił przygotować się do niej. 
Bezpieczeństwo dawały ogacone chaty, zapas opału i żywności, ciepła 
odzież. Buzujący w piecu ogień, trzaskające iskrami polana, fantazyjny 
wzorek na szybach i dolatujące zza okna dzwonienie sanek — to typowe 
elementy literackiego obrazu zimy. Ten nastrój zimowych wieczorów 
niektórzy z nas pamiętają z własnych przeżyć. 

Odziany tak jak trzeba, idę na zimowy spacer. Śnieg iskrzy w promie- 
niach słońca, każdy krok tajemniczo skrzypi. Wilanowskie pole, nie 
zbrukane jeszcze wyziewami Siekierek, bieli się prawdziwą bielą. Jutro 
będzie szare. Jest pięknie i dziwna radość przepełnia serce. Ale to tylko 
chwila. Powrót do betonowej klatki nie wróży nic dobrego. 

' Człowiek wraca do współczesnego siedliska. Zaplanował je i wybudo- 
wał wbrew własnym wielowiekowym doświadczeniom, wbrew surowym 
prawom przyrody. Odgrodził się od natury za pomocą zmyślnych, lecz 
zawodnych urządzeń technicznych. Bo technika nie może być przeciw- 
stawiona przyrodzie. Tę mądrość posiadły już ludy pierwotne, zdoby- 
wając np. umiejętność posługiwania się ogniem. My, współcześni — ma- 
jąc do dyspozycji atom i elektronikę — z zadziwiającą ignorancją i aro- 
gancją odnosimy się do praw przyrody. Wycinamy lasy, budujemy trujące 
kombinaty udając, że nie ma związku przyczynowego między tymi fak- 
tami. a brakiem wody i czystego powietrza. 

. Kiedy pękają rury i kotły, posługujemy się magicznym słowem „awa- 
"ia". Wypisujemy w gazetach idiotyzmy w rodzaju: „technika zawwdła, 
ale ludzie nie zawodzą”, jakby tę technikę podrzuciły nam złośliwe 
skrzaty. Przecież te „nowoczesne” domy, w których nie da się mieszkać, 
to całe uzbrojenie techniczne, nie uwzględniające najprostszego zjawiska 
przyrodniczego, że woda zamarza już przy zero stopni Celsjusza, two- 
rzyli inżynierowie i technicy pod nadzorem dyrektorów i ministrów. 
Ludzie zatem sami zgotowali sobie ten los. Mróz tylko — z zabójczą 
szczerością — ujawnia nam naszą słabość i bezmyślność. 

Oby dramatyczna przygoda z zimą. dała początek nowemu sposobowi 
myślenia i działania. Przestańmy zagadywać się nawzajem i urządzać 
kraj „na niby”. Tworzone przez nas rzeczy i przedmioty. powinny pod- 
dawać się weryfikacji ludzi i przyrody. 

„A zacząć by trzeba od budowy prawdziwych domów ż produkowania 


prawdziwych rur. 
JANUSZ FASTYN 
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ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Nowe radzieckie 
inicjatywy rozbrojeniowe 


WOJCIECH MULTAN 


W wielu przemówieniach sekrelarza generalnego KC KPZR Michaiła 
S. Gurbaczowa, dotyczących polityki międzynarodowej, powtarza się apel 
kierowany do przywódców i polityków o nowe, wolne od stereotvpów po- 
dejście do najważniejszych problemów i wyzwań współczesności. Z trybu- 
nv AKXVII Zjazdu KPZR tow. M.S. Gorbaczow mówił w tym kontekście 
m.in. „Przemiany we współczesnym rozwoju świata są do tego stopnia 
głębokie i znaczące, że wymagają nowego ujęcia i kompleksowej analizy 
wszystkich jego czynników. Warunki konfrontacji nuklearnej zobowiązu- 
ja do szukania nowego podejścia. sposobów i form wzajemnych stosunków 
miedzy różnymi svstemami społecznymi. państwami i reolonami. Rozpęta- 
nv przez imnerializm wvścis zbrojeń doprowadził do tego. że XM wiek cdo- 
biega w polityce światowej końca pod znakiem pytania: czy ludzkość zdoła 
ujść przed grożbą nuklearną, czv też górę weźmie polityka konfrontacji, 
prowadząca do zwiększenia prawdopodobieństwa konfliktu nuklearne- 
go”(1). Rzecz bowiem w tvm. że wyzwania te narastają i ulegają zaostrze- 
niu, równocześnie jednak żadne z nich nie zostało w sposób definitywny 
usunięte. 


Bez wątpienia najważniejszym i najpilniejszym problemem wspólczesno- 
ści jest wzrastające zagrożenie dla samej egzystencji naszej cywilizacji, 
wynikające z zakresu i charakteru obecnych zbrojeń. Z tych też względów 


(1) Zob. Referat polityczny Komitetu Centralnego KPZR wygłoszony na XXVII 
Zjeździe Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego przez sekreturza generalnego 
KC KPZR Michaiła Gorbaczowa 25 lutego 1986 w publikacji „XXVII Zjazd Komu- 
nistycznej Partii Związku Radzieckiego, Podstawowe dokumenty”, Książka i Wiedza, 
Warszawa 1986 r., str. 1l Por również odnośne fragmenty wywiadu M S Gorba- 
czowa dla dziennika „Rude Pravo” („Trybuna Ludu” z 9.[X.1966 r.) oraz dla „L' Huma- 
nite” („Irybuna Ludu” z 8.IV.1986 r.). 
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wspomniane wypowiedzi radzieckiego przywódcy prezentowane są w kon= 
tekście rozważań na temat praktycznych możliwości zamknięcia tej przy- 
słowiowej „puszki Pandory” oraz przedstawiania radzieckiego podejścia do 
sprawy ograniczenia zbrojeń i rozbrojenia. 


Zamierzeniem niniejszego artykułu jest próba zaprezentowania głów- 
nych treści i cech charakterystycznych radzieckiego stanowiska wobec 
węzłowych problemów rozbrojenia oraz całokształtu działań Związku Ra- 
dzieckiego w tych sprawach na arenie międzynarodowej, na przestrzeni 
ostatniego okresu. 


s .- 
„e * 


* Rozwój nauki i techniki w sferze zbrojeń dvktuje potrzebę nowego po- 
dejścia do spraw wojny i pakoju. Oprócz oszałamiajacych sukcesów nau- 
ki i techniki pozwalających na dokonywanie czynów, które jeszcze za ży- 
cia obecnego pokolenia należały do sfery fantastyki, geniusz ludzki stwo- 
rzył równocześnie praktyczne środki zagłady naszej cywilizacji. Nowa epo- 
ka rozpoczęła się w momencie odkrvcia tajemnicv atomu. 40 lat ery ato- 
mowej to niemalże ciągły proces rozwijania lej broni, to równocześnie 
okres zwiększania zagrożenia dla ludzkości, będącego następstwem powięk- 
szania siłv niszczycielskiej zawartej w arsenałach nuklearnvch, zwiększa- 
nia zasięgu, precyzji i szybkości przenoszenia ładunków jądrowych na do- 
wolnie wybrane cele. Obecnie nie stanowi już problemu przetransporto- 
wanie głowie nuklearnych w najodleglejszy na kuli ziemskiej punkt w cza- 
sie zaledwie kilkudziesięciu minut. Nie stanowi przy tym specjalnej trud- 
ności trafienie celu, który porusza się nawet z dużą szybkością. Przenoszo- 
ne głowice posiadać mogą moc niszczycielską kilku megaton, tj. przewyż- 
szają kilkaset razy bomby zrzucone na miasta japońskie. Wyrzut- 
nie rakiet przenoszących takie głowice znajduja się na lądzie. na okrę- 
tach podwodnych i na samolotach. Szczególnie wyrzutnie bazujące na okrę- 
tach podwodnych charaktervzuje ogromny brak wrażliwości na jakiekol- 
wiek przeciwdzialania. jako że ich rakietv mosa być odpalane z okrętu 
wciaż zmieniajacego położenie i znajdującezo się w zanurzeniu kilkadzie- 
siąt metrów pod powierzchnią wodw. 


Wedlug ocen Międzynarodowego Instytutu Badań Pokoju w Sztokhol- 
mie (SIPRI) tylko w dvspozycji dwóch światowych mocarstw znajduje się 
ok. 50 tvsięcy ładunków nuklearnych różnej mocv(2). Ich użycie oznaczało- 
bv rzeczywiście koniec naszej cywilizacji. Tak to oceniają zespoły specjali- 
stów reprezentujacych różne kierunki myślenia i orientacje polityczne(3). 
Powaga svtuacji, w jakiej znajduje się ludzkość. wvraża się między innv- 
mi w tvm. że broń jadrowa stanowi wprawdzie główne, ale nie jedyne za- 
ćrożenie. W magazynach państw — tvm razem nie tylko mocarstw — znaj- 
duja się ogromne ilości środków chemicznych o nie spotykanej toksyczno- 
ści. Ostatnim .osiagnięciem” w tej dziedzinie stały się tzw. bronie dwu- 


(2) Zab, „The United Nations and Disarmament 1945—19857, New York, str. 31. 

(3) Taka jest m. in. konkluzja Raportu sekretarza generalnego ONZ nt: „Compre- 
hensive Siudv on Nuclear Wcapons”, 1980, zob. również: „Effects of Nuclear War 
on Healih and Health Services”, 1984, raport przygotowany przez World Health 
Organization. | | 
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składnikowe (binarne), których produkcję podjeły niedawno Stany Zjedno- 
czone. Również i w zakresie broni konwencjonalnych uczyniony został og- 
romny postęp, jeśli chodzi o ich zasięg. precvzję i siłę niszczenia. Pod 
tym ostatnim względem niewiele ustępuja one najniższego kalibru ładun- 
kom nuklearnym. Nowelizowana koncepcja prowadzenia przez NATO woj- 
ny w Europie przewiduje m.in. uderzenia ładunkami o wysokiej sile nisz- 
adi celów odległych od linii frontu o około 400 km, m.in. na terytorium 
olski. 


Zapowiedź zasadniczego przełomu w sprawach wojny i pokoju niesie w 
sobie podjęty przez Stany Zjednoczone program zbrojeń kosmicznych. Pro- 
gram ten bazujący na dokonanych już i oczekiwanych osiągnięciach nau- 
kowych w zakresie astronautyki, elektroniki, komputeryzacji, atomistyki 
i wielu innych dziedzin nauki, techniki i technologii zmierza do nadania 
wyścigowi zbrojeń nowego wymiaru. Realizacja tego programu zbrojenio- 
wego stanowi wyzwanie pod adresem przede wszystkim Związku Radziec- 
kiego i pozostałych krajów socjalistycznych, którym to krajom usiłuje się 
narzucić nową rundę rywalizacji w sferze militarnej. Jest to zamierzenie 
o wielorakich konsekwencjach w sferze wojny i pokoju, w sferze stosun- 
ków Wschód—Zachód, w sferze relacji Stany Zjednoczone i ich sojusznicy. 
Przy czym problem rozpatrywany jest głównie w płaszczyźnie przywró- 
cenia amerykańskiej dominacji w sprawach globalnych, ale ma również 
kontekst polityczny i ideologiczny w skali ogólnoświatowej. Według sce- 
nariusza rozwoju wydarzeń międzynarodowych planowanych w Waszyng- 
tonie i w niektórych innych stolicach świata zachodniego, ostatnie lata 
bieżącego stulecia miałyby stać pod znakiem wzmożonej rywalizacji o no- 
wy układ sił światowych, przy czym główną płaszczyzną tej rywalizacji 
ma być sfera zbrojeń. Zbrojeń, na które przeznaczano by ogromne środki 
finansowe i materiałowe i których wkalkulowanym elementem byłby kon- 
flikt militarny w skali globalnej. 


Innvmi kategoriami mvśli się w krajach socjalistycznych. Istnieje tutaj 
świadomość podstawowych sprzeczności rozdzierających  współczesnw 


świat. Wyraża je splot sprzeczności o podłożu klasowym, sprzeczności mię- 
dzy socjalizmem i kapitalizmem. Istnieje również świadomość kontradyk- 
cyjnego w wielu wypadkach charakteru interesu narodowego wielu 
państw. Zarówno te pierwsze, jak i te drugie mają charakter obiektywny. 
Pozostaje więc kategorycznym imperatywem nauczenie się rozwiązywa- 
nia zarówno tvch pierwszych, jak i tych drugich. Różnie ideologicznych 
nie można przenosić na płaszczyznę stosunków międzvpaństwowych. Pras- 
ka Deklaracja Doradczego Komitetu Politycznego Państw-Stron Ukła- 
du Warszawskiego 1983 r. (ormułowała ten dezyderat następująco: ,„„Zda- 
jąc sobie sprawę z odpowiedzialności za sprawy pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego, kraje socjalistyczne w swojej polityce ściśle oddziela- 
ją problemy ideologiczne od zagadnień stosunków międzypaństwo- 
wych... (4). W przeszłości zasadnicze sprzeczności interesów między pań- 


(4) Per. Deklaracja Polityczna Państw-Siron Układu Warszawskiego, Praga 4—5 
stycznia 1983 r., „Trybuna Ludu” z 7 stycznia 1983 r. 
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stwami lub ich ugrupowaniami rozstrzygane były na polu bitwy, przy użv- 
ciu oręża. Od momentu wynalezienia broni atomowuj sytuacja uległa ra- 
dykalnej zmianie. Clausewitzowska koncepcja wojny jako polityki prowa- 
dzonej przy użyciu innych środków straciła w znacznym stopniu na ak- 
tualności — przynajmniej jeśli chodzi o kontekst sprzeczności socjalizm— 
kapitalizm. Uświadomienie sobie niemożności rozwiązania podstawowej 
sprzeczności współczesnej doby, sprzeczności między socjalizmem a kabi- 
talizmem dyktuje w sposób oczywisty potrzebę poszukiwania dróg rozwią- 
zywania problemów składających się na tę zasadniczą sprzeczność drogą 
pokojową, przy wykorzystaniu instrumentów pozamilitarnych. 


Od pewnego czasu ZSRR podejmuje bardzo ożywione działania związane 
z rozbrojeniem. Jeśli szukać odpowiedzi na pytanie: co leży u padloża od- 
notowanej przez cały świat aktywizacji Związku Radzieckiego w spra- 
wach rozbrojenia, to odpowiedź winna, jak sadzę, zawierać następujące 
główne elementy: Związek Radziecki znajduje się w ogóle w okresie zwick- 
szonej intensywności życia polityczno-społecznego, gospodarczego, nauko- 
wego. Odnosi się to również do polityki zagranicznej, w której sprawy 
wojny i pokoju, a tym samym sprawy rozbrojenia siłą rzeczy zajmują 
miejsce bardzo eksponowane. Z okresem wspomnianego ożywienia wiążą 
się próby nowego spojrzenia na wiele problemów życia Kraju Rad, w tym 
również na problemy zagrożeń.dla pokoju. Siłą rzeczy, myślenie skierowa- 
ne jest w przyszłość, w XXI wiek. Ta perspektywa czasowa, jeśli chodzi 
o sprawy rozbrojenia, widoczna jest w szczególności w programie całko- 
witej denuklearyzacji naszej planety, zaprezentowanym przez M.S. Gor- 
baczowa 15 I 1986 r.(5). U podłoża radzieckiej aktywności w sprawach 
rozbrojenia widoczna jest świadomość tego, iż zbrojenia zbliżają się co 
pewnego „Rubikonu”, jeśli chodzi o ich parametry jakościowe i zasięg 
oznaczające wkroczenie w sytuację, której negatywne następstwa mogą się 
okazać nieodwracalne. 


Rzeczywiście, realizacja amerykańskiego programu zbrojeń kosmicz- 
nych (SDI) to nie romantyczna przygoda intelektualna uczonych, którzy 
zawsze dążą do uczynienia możliwymi rzeczy, które dotychczas były nie- 
możliwe. Powodzenie tego przedsiewziecia otwiera przysłowiową ..puszkę 
Pandory”. Po przetłumaczeniu na język polityczny, udana realizacja pro- 
gramu SDI oznaczałaby stworzenie zachęty dla polityki dominacji nad 
światem drogą, jeśli nie wojny globalnej, to szantażu taką wojną. Pomi- 
jam. gospodarcze i społeczne koszty realizacji takiego programu. Byłaby 
to bowiem największa w historii koncentracja wysiłku naukowo-badaw- 
czego na osiągnięciu jednego celu — celem tym jest nowa faza zbrojeń. 
Akcja wywołuje zwvkle reakcję. Prawidłowość ta ma swoje odniesienie 
również w sferze polityki zbrojeń. Na program Zachodu musiałyby, w ta- 
kiej lub innej postaci. zareagować kraje socjalistyczne, a przede wszystkim 
Związek Radziecki. W ten sposób świat, nasza cywilizacja wkroczyłyby w 
XXI wiek z mrocznymi bardzo perspektywami. 


Przypomnijmy więc główne radzieckie propozycje rozbrojeniowe. Stano- 
wią one zharmonizowaną całość, obejmując najważniejsze — z punktu wi- 


(5) Pełny tekst oświadczenia Michaiła S. Gorbaczowa z dnia 15 stycznia 1966 r. 
zob. „Trybuna Ludu” z 16 stycznia 1986 r. 
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dzenia zachowania pokoju — przejawy I obszary ich koncentracji. Z tych 
też względów chronologia ich złożenia nie posiada w tym wypadku zna- 
czenia pierwszoplanowego. Należy zacząć od propozycji odnoszących się 
do broni nuklearnych. Sprawa eliminacji broni jądrowej zajmowała miej- 
sce centralne wśród priorytetów rozbrojeniowych dyplomacji radzieckiej 
w całym okresie powojennym. Była też przedmiotem najostrzejszych chy- 
ba polemik między negocjatorami Wschodu i Zachodu na różnych płasz- 
czyznach rokowań rozbrojeniowych — tak wielostronnych, jak i dwustron- 
nych, głównie radziecko-amerykańskich. W wyniku tych rokowań udało się 
uzgodnić kilka porozumień międzynarodowych ograniczających możliwości 
jakościowego i ilościowego rozwoju tej broni masowej zagłady. Do pod- 
stawowych w tej materii należy zaliczyć dwa porozumienia wielostronne 
i dwa dwustronne. Chodzi w tym wypadku o układ o częściowym ogra- 
niczeniu wybuchów nuklearnych (1963 r.) oraz układ o nierozprzestrze- 
nianiu broni jądrowej (1968 r.), tudzież radziecko-amerykańskie porozu- 
mienia o ograniczeniu strategicznych środków przenoszenia głowic nukle- 
arnych zwane SALT I (1972 r.) i SALT II (1979 r.). W dalszym jednak cią- 
gu broń nuklearna (głowice oraz ich środki przenoszenia) jest doskonalo- 
na, stanowiąc ogromne zagrożenie dla ludzkości. Od kilku lat sprawa ogra- 
niczenia zbrojeń nuklearnych i całkowitej ich eliminacji rozpatrywana jest 
w czterech głównych wątkach problemowych: strategicznych broni nukle- 
arnych. broni nuklearnych średniego zasięgu, broni taktycznych pola wal- 
ki oraz pełnego zakazu wybuchów doświadczalnych. Mimo organicznego 
powiązania, każdy z tych wątków ma pewien zakres samoistności, dlate- 
go też podejście Związku Radzieckiego do każdego z nich zasługuje na od- 
dzielne rozpatrzenie. 


* 


Jeżeli chodzi o bronie strategiczne, to należy przypomnieć, iż Związek 
Radziecki po podpisaniu w czerwcu 1979 r. porozumienia SALT II, ustala- 
jącego górne pułapy liczbowe tych broni po 2250 rakiet (w tym po 1320 
rakiet z głowicami wieloczłonowymi lub samolotami nosicielami wyrzutni 
takich głowic) bardzo zdecydowanie wypowiadał się za przestrzeganiem te- 
go porozumienia, mimo iż nie uzyskało ono akceptacji parlamentu amery- 
kańskiego. Przez ponad siedem lat porozumienie było przez obydwie stro- 
ny respektowane. Działo się to w oparciu o jednostronne oświadczenia 
ZSRR i USA. Sprawa ograniczenia zbrojeń strategicznych była przedmio- 
tem radziecko-amerykańskich negocjacji prowadzonych w latach 80-tych 
w Genewie. Niestety, nie dawały one żadnego rezultntu. W tej sytuacji 
sprawa ta stała się jedną z centralnych kwestii zawartych w całościowym 
programie eliminacji wszelkiej broni nuklearnej, przedstawionej w zna- 
nym wystąpieniu M. S. Gorbaczowa w dniu 15 stycznia ub. roku. W pierw- 
szym etapie realizacji tego programu obydwa mocarstwa światowe miały- 
by zmniejszyć swój stan posiadania broni o charakterze strategicznym 
o 50 proc. Równocześnie liczba ładunków zainstalowanych na wspomnia- 
nych środkach przenoszenia nie mogłaby przekroczyć 6 tvsięcy. Związek 
Radziecki oczekiwał, iż Stany Zjednoczone zobowiążą się do niedostarcza- 
nia swych rakiet strategicznych innym krajom, a W. Brytania i Francja 
nie będą zwiększać arsenałów tej broni. 
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Dalsże wyjście naprzeciw postulatom partnera amerykańskiego w spra- 
wie osiągnięcia porozumienia o zmniejszeniu zbrojeń strategicznych miało 
miejsce w czasie spotkania na szczycie w Reykjaviku. W trzypunktowym 
pakiecie propozycji złożonych przez M.S. Gorbaczowa pierwsza dotyczyła 
50-procentowej redukcji strategicznej broni ofensywnej w ciągu najbliż- 
szych pięciu lat(6). Propozycja wyraźnie wyszczególniała, iż chodzi o 
zmniejszenie o połowę „strategicznej broni stacjonującej na ziemi, na wo- 
dzie i w powietrzu”. Ustępstwo Związku Radzieckiego polegało na wycota- 
niu wcześniejszego żądania włączenia do równowagi strategicznej amery= 
kańskich rakiet średniego zasięgu osiągających terytorium Związku Ra- 
dzieckiego oraz amerykańskich środków nuklearnych rozlokowanych w 
wysuniętych bazach. Ponadto, przy dokonywaniu redukcji swojego poten- 
cjału strategicznego, ZSRR gotów był wziąć pod uwagę budzące zaniepo- 
kojenie Stanów Zjednoczonych radzieckie rakiety ciężkie. Taka formuła 
zarysu porozumienia  radziecko-amerykańskiego o 50-procentowym 
zmniejszeniu broni strategicznych w okresie najbliższych 5 lat uzyskała 
w Reykjaviku wstępną aprobatę prezydenta R. Reagana. Niedługo po 
spotkaniu w Reykjaviku Waszyngton zapomniał o tym i zdecydował 
o przekroczeniu limitów zawartych w porozumieniu SALT II uzbrajając 
kolejny 131 samolot B-52 w rakiety typu cruise z głowicami jądrowymi(7). 


Bronie nuklearne średniego zasięgu są zjawiskiem stosunkowo nowym 
w radziecko-amerykańskim dialogu rozbrojeniowym, jako że zostały one 
rozlokowane w Europie w wyniku decyzji sesji Rady NATO w grudniu 
1979 r. o dozbrojeniu tego paktu w 572 rakiety pershing II i cruise. Z dru- 
giej jednak strony należy przypomnieć, iż systemy te nie są jedynymi bro- 
niami nuklearnymi średniego zasięgu. W tzw. bazach wysuniętych Stanv 
7.jednoczone posiadały już przedtem setki nosicieli ładunków nuklearnych 
o zasięgu ponad 1000 km. Były to samolotv bombowe oraz rakiety bali- 
styczne bazowane na lądzie oraz na okrętach podwodnych. Dodatkowy ele- 
ment stanowiły tutaj i stanowią w dalszym ciągu pokażne potencjały jąd- 
rowe W. Brytanii i Francji. Przez całe lata Związek Radziecki przeciwsta- 
wiał się sztucznemu wyłączaniu potencjałów nuklearnych tvch dwóch 
państw europejskich z ogólnego rachunku potencjału Zachodu. Lecz rów- 
nież i w tej tak oczywistej i logicznie uzasadnionej kwestii ZSRR wykazał 
ustępliwość. Wyrażała się ona, wylicza jąc w sekwencji czasowej, w: 


— uznaniu za możliwe zawarcie odrębnego porozumienia w sprawie tych 
broni, niezależnie od rozpatrywanych równolegle od 12 marca 1385 r. w 
Genewie problemów broni strategicznych oraz zbrojeń kosmicznych; 


— ogłoszeniu w kwietniu tegoż roku moratorium do końca listopada na 
rozmieszczenie systemów eurostrategicznych, uzależnione od analogiczne- 
go kroku ze strony USA; 


(6) Por. Konferencja prasowa M. S. Gorbaczowa w dniu 12 października 1986 r. 
w Revkjaviku, zob. „Wyniki i nauki Revkjaviku”, wydanie specjalne tvgodnika 
„Kraj Rud: por. również: wystąpienie sekretarza generalnego KC KPZR M. S. 
Gorbaczowa w telewizji radzieckiej dnia 14.1X.1986 r., tamże, oraz wystąpienie przy- 
wodicv radzieckiego w telewizji radzieckiej dnia 22.N.1986 r., tamże 

(7 Nastapiło to w końcu listopada 1986 r, ale sprawa była już rozpatrywana przez 
B aiy Don w połowie 19865 r. 
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— całym zestawie propozycji zawartych w liście sekretarza generalnego 
KC KPZR M.S. Gorbaczowa do prezydenta R. Reagana z 27 listopada 
1985 r., rozwiniętych następnie w formalnvch dokumentach przedłożonych 
na rokowaniach genewskich 30 września i 1 października oraz jeszcze raz 
omówionych podczas wizyty radzieckiego przywódcy we Francji. Propozy- 
cje te przewidywały możliwość podjęcia przez Związek Radziecki oddzie|- 
nych negocjacji z W. Brytanią i Francją na temat redukcji tej kategorii 
potencjałów nuklearnych: redukcji liczby radzieckich rakiet 55-20 do po- 
ziomu 243 i gotowość zamrożenia liczby rakiet tego typu rozmieszczonych 
na obszarach pozaeuropejskich. 


Wspomniany trzvetapowy program całościowej eliminacji broni nuklear- 
nej do końca bieżaceco stulecia zakładał w etapie pierwszym: a) likwida- 
cję wszystkich rakiet ladowvch średniego zasięgu rozmieszczonych w Eu- 
ropie: b) zakaz dostarczania przez Wasztnston eurostrategicznych rakiet 
swoim sojusznikom: e) zamrożenie przez W. Brvtanię i Francję swoich po- 
tencjałów broni iadroweij. W etapie drugim program zakładał: a) zamro- 
żenie przez pozostałe państwa jądrowe swoich potencjałów nuklearnych: 
b) nieutrzymywanie ich na obevch terytoriach: e) likwidację przez ZSRR 
i USA pozostałych elementów broni nuklearnej średniego zasięgu (samo- 
laty oraz rakiety na okrętach). W trzecim etapie program przewidywał 
likwidację broni nuklearnej średniego zasięgu przez W. Brytanię i Fran- 
cję. Najistotniejszym elementem. a zarazem i ustępstwem ze strony ra- 
dzieckiej w odniesieniu do broni nuklearnej średniego zasięgu zawartej 
w propozycji z 15 stycznia 1986 r. bvła gotowość do wyłączenia z ogólne- 
so bilansu sił nuklearnych średniego zasięgu w Europie potencjałów Fran- 
cji i W. Brvtanii. Bvł to krok o bardzo istotnym znaczeniu. wvkazujący w 
sposób nie podlegajacy watpliwości narrvet na Zachodzie. że ZSRR rzete|- 
nie dażv do osiagniecia porozumienia. W czasie spotkania w Revkjaviku 
M. S. Gorbaczow wyraził gotowość Związku Radzieckiego do podpisania 
ze Stanami Zjednoczonymi porozumienia o całkowitej eliminacji tej klasw 
rakiet z kontynentu europejskiego. Równocześnie, przywódca radziecki 
podtrzymał wcześniejsze stanowisko ZSRR w sprawie włączenia z niego 
broni francuskiej i brvtwjskiej. Wvraził też zgode na ograniczenie liczbw 
pocisków bojowych w rakietach średniego zasięgu rozmieszczonych w azja- 
tvekiej części ZSRR w zamian za redukcję do analogicznego pułapu ilości 
pocisków w rakietach tej klasv na tervtorium USA. 


Kolejną wymowną ilustrację stanowiska ZSRR wobec perspektyw eli- 
minacji broni nuklearnej średniego zasięgu stanowi przedstawiona 13 li- 
stopada 1986 r. przez członka Biura Politycznego, sekretarza KC KPZR, 
Jegora Ligaczowa, gotowość Związku Radzieckiego do realizacji idei usta- 
nowienia strefy bezatomowej w Europie Północnej, poprzez jednostronne 
kroki rozbrojenia nuklearnego podjęte na terytorium radzieckim przyles- 
łym do przyszłej strefy. Podjęte kroki polegalv na: 1) zdemontowaniu 
wyrzutni rakiet średniego zasięgu na Pólwvspie Kola oraz większej części 
wyrzutni takich rakiet na pozostałym tervtorium leningradzkiego i nad- 
bałtyckiego okręgu wojskowego; 2) wycofaniu z tvch rejonów kilku dywi- 
zji rakiet taktyczno-operacyjnvych. Ponadto zapowiedziana została przy tej 
okazji gotowość wvcofania ze skladu radzieckiej flotv baltvckiej okretów 
podwodnych wyposażonych w rakietv balistyczne, po osiaanięciu między- 
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narodowego porozumienia w sprawie bezatomowego statusu Morza Bat- 
tyckiego. Informacja e podjętych już jednostronnych krokach rozbroje- 
niowych odnoszących się do systemów nuklearnych średniego zasięgu oraz 
gotowość w sprawie współuczestniczenia w ustanowieniu bezatomowego 
statusu Morza Bałtyckiego została uzupełniona propozycją ustanowienia 
środków budowania zaufania w tym regionie poprzez ograniczenie inten- 
sywności wielkich manewrów wojskowych do poziomu 25 tvs. żołnierzy, 
nie więcej niż dwa razy w roku(8). 


3*k 


Taktyczne bronie nuklearne pola walki, tj. ładunki jądrowe oraz środki 
ich przenoszenia na odległość poniżej 1000 km, z racji swojej specyfiki 
rozpatrywane są w kontekście: z jednej strony broni jądrowych średnie- 
go zasięgu, z drugiej zaś broni konwencjonalnych. Z tego też powodu były 
one dotychczas przedmiotem rozważań głównie przy okazji dyskusji nad 
projektem Komisji O. Palme utworzenia w Europie Środkowej 300-kilome- 
trowego pasa rozrzedzonych zbrojeń. Związek Radziecki udzielił projekto- 
wi poparcia wypowiadając się za zwiększeniem jego efektywności przez 
poszerzenie tego pasa. W 3-etapowym programie całkowitej likwidacji 
wszelkiej broni nuklearnej do 2000 r. Związek Radziecki zaproponował, 
by już w drugim etapie jego realizacji obydwa mocarstwa światowe „,za- 
mroziły, a następnie zlikwidowały całkowicie faktyczne środki jądrowe”. 
Pozostałe państwa nuklearne winny wyeliminować ze swoich arsenałów 
całkowicie tę kategorię broni w trzecim etapie, tj. najpóźniej w latach 
1995—1999. Sprawa taktycznych broni nuklearnych pola walki znalazła 
się również wśród tematów dyskutowanych w trakcie spotkania M. Gor- 
baczow — R. Reagan w Reykjaviku. Na spotkaniu tym przywódca radziec- 
ki zadeklarował gotowość Związku Radzieckiego, by „zamrozić rakietv 
o zasięgu poniżej tysiąca kilometrów i natychmiast przystąpić do rokowań 
w sprawie ich dalszego losu”. 


* 


Wśród przedsięwzięć mających doprowadzić do zahamowania zbrojeń 
nuklearnych szczególne miejsce zajmuje sprawa zakazu doświadczalnych 
wybuchów nuklearnych. Poza zasięgiem postanowień zawartych w Ukła- 
dzie 9 częściowym zakazie doświadczeń z bronią jądrową z 1963 r. znalazły 
się bowiem wybuchy przeprowadzane pod ziemią. Od tego też czasu mo- 
carstwa jądrowe intensywnie wykorzystują tę formę prób, aby doskona- 
lić swoje arsenały jądrowe. Bezapelacyjne przywództwo należy tutaj do 
Stanów Zjednoczonych, które same przeprowadziły dotychczas więcej wy- 
buchów jądrowych niż łącznie pozostałe cztery mocarstwa atomowe. 
Szczególny upór w tej kwestii demonstruje obecna administracja w Wa- 
szyngtonie nie reagując na wezwania do wstrzymania doświadczeń formu- 
łowane przez ONZ i szerokie kręgi światowej opinii publicznej oraz po- 


(8) Por. Informacja o wystąpieniu J. Ligaczowa „Trybuna Ludu” z 28 listopada 
1986 r. 
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stulaty przedstawłane w imieniu grupy krajów neutralnych I nlezaanga?o- 
wanych. Bez echa pozostał również jak dotychczas apel i dobry przykład 
głównego kontrpartnera Stanów Zjednoczonych w dialogu rozbrojenio- 
wym — Związku Radzieckiego, który od lat postulował wprowadzenie cal- 
kowitego zakazu wszelkich wybuchów doświadczalnych dla celów militar- 
nych, występując wielokrotnie w tej kwestii z formalnymi wnioskami na 
forum ONZ oraz na Konferencji Komitetu Rozbrojeniowego w Genewie. 
Nie dały również efektu prowadzone z przerwami trójstronne, radziecko- 
-amerykańsko-brytyjskie konsultacje w tej sprawie. 

Gdy wszystkie te wysiłki nie dały oczekiwanego rezultatu, kierownie- 
two radzieckie podjęło 29 lipca 1985 r. decyzję o jednostronnym zaprze- 
staniu z dniem 6 sierpnia do końca 1985 r. wszelkich eksplozji jądrowych. 
Przedłużenie trwania moratorium miało nastąpić w wypadku uczynienia 
analogicznego kroku przez rząd Stanów Zjednoczonych. Krok taki nie na- 
stąpił, mimo to władze radzieckie kierując się wolą przezwyciężenie ist- 
niejących trudności w dialogu Wschód—Zachód przedłużyły moratorium 
do 31 III 1986 r., zachowując dotychczasową klauzulę dalszej prolongaty 
moratorium w wypadku uczynienia podobnego kroku przez USA. Rów- 
nocześnie sekretarz generalny KC KPZR M.S. Gorbaczow zaproponował 
odbycie niezwłocznego spotkania z prezydentem R. Reaganem dla podjęcia 
odpowiednich decyzji na temat zakazu eksplozji jądrowych. W cytowa- 
nym programie całkowitej likwidacji broni jądrowej do 2000 r. przy oma- 
wianiu harmonogramu działań już w pierwszym etapie postuluje się, aby 
ZSRR i USA porozumiały się co do zaprzestania wszelkich eksplozji jądro- 
wych i zwróciły się do innych państw z apelem, by możliwie najszybciej 
przyłączyły się do takiego moratorium. Ponowne przedłużenie moratorium 
na wybuchy jądrowe podjęte 14 maja 1986 r. było reakcją Związku Ra- 
dzieckiego na posłanie sześciu państw neutralnych i niezaangażowanych 
skierowane do mocarstw jądrowych. Moratorium miał obowiązywać je- 
dynie do 6 sierpnia, lecz zostało ponownie przedłużone — tym razem co 
końca 1986 r. — w nadziei, że zapowiadane spotkanie na szczycie stano- 
wić będzie moment przełomowy w działaniach na rzecz całkowitego za- 
kazu doświadczeń nuklearnych. 

W trakcie spotkania w Reykjaviku, M.S. Gorbaczow zaproponował ..roz- 
poczęcie rozmów na pełną skalę o przerwaniu wybuchów nuklearnych, po 
to, aby wypracować w rezultacie porozumienie o całkowitym, ostatecznym 
ich zakazie”. Niestety, również i ta inicjatywa radzieckiego przywódcy nie 
została przez stronę amerykańską podjęta. Stany Zjednoczone, mimo trwa- 
jącego moratorium ZSRR, nie zaprzestały przeprowadzania wybuchów 
nuklearnych. Nie ratyfikowały również podpisanych w latach 1974 i 1976 
porozumień dwustronnych ze Związkiem Radzieckim na temat istotnego 
ograniczenia ilości i wielkości takich wybuchów, tłumacząc się mało eiek- 
tywną kontrolą. Gdy jednak strona radziecka oświadczyła w Reykjaviku, 
iż gotowa jest zaakceptować wszystkie zasadnicze formy rzetelnej kon- 
troli, z kontrolą na miejscu włącznie, rzekomy kontrargument Waszyngto- 
nu odpadł. Nastąpiło to w okolicznościach wielce dla Waszyngtonu nie- 
zręcznych, tj. przyjęcia przez stronę radziecką amerykańskich sojuszników 
w okolicach Semipołatyńska. Tam uczeni amerykańscy mogli potwierdzić 
przestrzeganie przez ZSRR jednostronnego moratorium i odnotowywać 
fale sejsmograficzne towarzyszące amerykańskim wybuchom na poligonie 
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w Nevadzie. Fakiycznie, Amerykanom polrzebne są dalsze wybuchv dla 
doskonalenia nuklearnych systemów ofensywnych oraz rcalizacji reaya- 
nowskiej „inicjatywy strategicznej obrony”(9), w nadzici na uzyskanie 
przewagi wojskowej nad Związkiem Radzieckim. 


*k 


Militaryzacja kosmosu wydaje się stanowić główny kierunek zaintere- 
sowania kompleksu wojskowo-przemysłowego Stanów Zjednoczonych od 
sławetnego przemówienia prezydenta R. Reagana 23 marca 1983 r. Rea- 
lizacja programu „wojen gwiezdnych” ma pozwolić na osiągnięcie szere- 
gu celów o charakterze militarnym, politycznym i gospodarczym, przy 
czym program ten rozpatrywany jest zarówno w kontekście szeroko rozu- 
mianej rywalizacji USA z jednej strony z krajami socjalistycznymi, z dru- 
giej zaś w kontekście ich stosunków z sojusznikami zachodnimi. Realizację 
programu SDI należy rozpatrywać również w kontekście aktualnej i przy- 
szłej pozycji kompleksu wojskowo-przemysłowego w życiu ekonomicznym 
i politycznym Stanów Zjednoczonych. 


Odrębną I w zasadzie pierwszoplanową sprawą są implikacje realizacji 
programu SDI dla stosunków międzynarodowych, dla sprawy pokoju. 
Wprowadzając zbrojenia do kosmosu program SDI otwiera nowv, niezwvk- 
le niebezpieczny rozdział w historii zbrojeń. 


Istotną okolicznością w tym wszystkim jest zasadnicza motywacja pod- 
jęcia programu — uzyskanie przez Stany Zjednoczone przewagi nad Związ- 
kiem Radzieckim, z możliwością wykorzystania tego faktu tak w sferze 
militarnej, jak politycznej i innych(10). 


Mając na względzie sprawę zagrożeń dla pokoju światowego Związek 
Radziecki od samego początku ery kosmicznej stanowczo przeciwstawiał 
się militaryzacji kosmosu. Właśnie z inicjatywami Związku Radzieckiego 
w tej materii należy wiązać podpisanie w 1967 r. tzw. układu kosmicznego 
— porozumienia zabraniającego rozmieszczania w przestrzeni pozaziem- 
skiej I na ciałach niebieskich broni masowej zazglady. Ze względów oczy- 
wistych wszystkie propozycje wprowadzenia zakazu militaryzacji kosmosu 
adresowane były w szczególności do Stanów Zjednoczonych, głównego 
oponenta idei wylącznie pokojowego wykorzystywania przestrzeni poza- 
ziemskiej. Zwięzła chronologia wysiłków Związku Radzieckiego w ostatnich 
latach na rzecz wprowadzenia zakazu militarvzacji przestrzeni kosmicznej 
obejmuje następujące najważniejsze przedsięwzięcia i propozycje: 


— 20 sierpnia 1961 r. Związek Radziecki przedstawił na XXXVI Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ projekt układu o zakazie rozmieszczania w 
przestrzeni kosmicznej broni wszelkiego rodzaju; 


(9) Żródła zachodnie podają, Że realizatorzy programu „wojen gwiezdnych” będą 
potrzebowali jeszcze ok. 200 wybuchów doświadczalnych, by móc wypróbować dzia- 
łanie laserów stymulowanych energią wybuchów jądrowych. Zob, „International He- 
rald Tribune” z 22.1V.06. 

(10) Szerzej na temat aierykańskiego programu „wojen gwiezdnych” i jego mię- 
dzynarodowvch implikacji zob. m. in. W. Multan -- „Inicjatywa obrony strategicz- 
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nej , „Sprawy Aliędzynarodowe” nr 6, 19605. 
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— dwa lata później ZSRR jeszcze bardziej zdecydowanie wystąpił prze- 
ciwko amerykańskim zamierzeniom militarvzacji kosmosu proponując 
z jednej strony włączenie do porządku obrad 37 Sesji Zgromadzenia Ogól- 
nego (21 sierpnia 1983 r.) projektu układu o zakazie stosowania siły w prze- 
strzeni kosmicznej oraz z „Kosmosu wobec Ziemi”, z drugiej zaś ogłosił 
jednostronne moratorium na broń antysatelitarną (18 sierpnia 1983 r.); 


— w czasie posiedzenia XXVII Sesji Komitetu ONZ ds. Badań Prze- 
strzeni Kosmicznej w Wiedniu (12—22 VI 1984 r.) dyplomacja radziecka 
przedstawiła wniosek, by Komitet przedłożył na najbliższej sesji Zgroma- 
dzenia Ogólnego propozycję wprowadzenia moratorium na przeprowadze- 
nie badań i rozmieszczanie wszelkich rodzajów broni w przestrzeni kos- 
micznej; 

— w grudniu tegoż roku XXXIX Sesja Zgromadzenia Ogólnego przyję- 
ła na wniosek ZSRR rezolucję .O wykorzystaniu przestrzeni kosmicznej 
włącznie w celach pokojowych dla dobra ludzkości”; 

— w tvm samym czasie (29 czerwca 1984 r.) Związek Radziecki zapro- 
ponował Stanom Zjednoczonym podjęcie rokowań na temat zapobieżenia 
militaryzacji kosmosu oraz ustanowienia moratorium na próby z bronia 
kosmiczną i jej rozmieszczenie; 

— w sierpniu 1985 r. Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR w liście 
skierowanym do sckretarza generalnego zaproponowało włączenie do pa: 
rządku obrad 40 Sesji ONZ problemu międzynarodowej współpracy w po- 
kojowvm wykorzystaniu przestrzeni kosmicznej w warunkach jej niemi- 
litaryzacji. załączajac projekty dwóch rezolucji: 1) „Główne kierunki i za- 
sady współpracy międzynarodowej w pokojowym zagospodarowaniu prze- 
strzeni kosmicznej w warunkach jej niemilitaryzacji” oraz 2) „Projekt re- 
zolucji Zgromadzenia Ogólnego NZ o międzynarodowej współpracy w po- 
kojowym zagospodarowaniu przestrzeni kosmicznej w warunkach jej nie- 
militaryzacji”. Reakcją Waszyngtonu na te propozycje bvło przeprowa- 
dzenie pierwszego bojowego eksperymentu z bronią antysatelitarną. 

Na odnotowanie zasługuje propozycja Polski przedstawiona przez 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego na 40 Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
sporządzenia pod auspicjami sekretarza generalnego ONZ studium najwv- 
bitniejszych ekspertów różnych narodowości o wielorakich następstwach 
militaryzacji przestrzeni kosmicznej: 

— efektem zdecydowanego stanowiska ministra spraw zagranicznych 
Z5RR A. Gromyki podczas jego spotkania w Genewie (7—8 stvcznia 
1985 r.) było włączenie sprawy zakazu militarvzacji kosmosu do przedmio- 
tu radziecko-amerykańskich rokowań rozbrojeniowych, które rozpoczę:v 
się 12 marca tego roku. ze względu na uporczywie negatywne starowi- 
sko delegacji amerykańskiej na tych rokowaniach nie osiągnięto żadnego 
postępu; 

— podczas pierwszego spotkania M.S. Gorbaczow — R. Reagan (Gene- 
wa 18—19 listopada 1985 r.) sprawy zakazu militaryzacji kosmosu były 
ponownie przedmiotem dyskusji między obu przywódcami. Znalazło to od- 
bicie w wydanym na zakończenie tego spotkania komunikacie, w którym 
czytamy, iż obydwa mocarstwa zgodziły się przyspieszyć tempo rokowań 
rozbrojeniowych „bv zapobiec wyścigowi zbrojeń w przestrzeni kosmicz- 
nej . Odrębnego odnotowania wymaga fakt, iż już w pierwszym etapie ra- 
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dzieckiego programu całkowitej eliminacji broni nuklearnej do końca tego 
stulecia przewidziano rezygnację z „tworzenia, przeprowadzania prób i roz- 
mieszczania ofensywnych broni kosmicznych”. 


Na spotkaniu M.S. Gorbaczow — R. Reagan w Reykjaviku sprawa po- 
stawienia skutecznej tamy wyścigowi zbrojeń w kosmosie została posta- 
wiona z całą stanowczością. Strona radziecka proponowała najprostsze 
z możliwych rozwiązanie tej kwestii, mianowicie poprzez wzmocnienie obo- 
wiązującego obydwie strony układu z 1972 r. o ograniczeniu systemów ob- 
rony przeciwrakietowej. W artykule V układu strony zobowiązały się „nie 
tworzyć, nie wypróbowywać oraz nie rozmieszczać systemów OP lub ich 
części składowych, działających z morza, powietrza, przestrzeni kosmicz- 
nej lub z ruchomych urządzeń naziemnych”. Otóż, artykuł XV stwierdza, 
iż układ jest bezterminowy, ale każda ze stron może z układu wystąpić po- 
wiadamiając drugą stronę na 6 miesięcy przed wystąpieniem z układu(11). 
Przywódca radziecki proponował w związku z tym zobowiązanie się oby- 
dwu mocarstw do niekorzystania z wymówienia tego układu przez 10 lat. 
W tym okresie byłyby dozwolone jedynie badania laboratoryjne. Sprawa 
zakazu militaryzacji kosmosu stała się oprócz sprawy zakazu doświadczeń 
nuklearnych głównym przedmiotem kontrowersji spotkania w stolicy Is- 
landii i bezpośrednią przyczyną niedojścia do skutku uzgodnień w omó- 
wionych wcześniej sprawach redukcji zbrojeń strategicznych o 50 proc. 
oraz całkowitej likwidacji broni nuklearnych średniego zasięgu w Europie. 


Najczęściej powtarzanym argumentem obrońców SDI jest twierdzenie, 
że jest to program zbrojeniowy z istoty swojej obronny i w związku z tym 
iniencje administracji R. Reagana są pokojowe. Zaprzecza temu rozwija- 
nie przez Stany Zjednoczone szerokiego programu zbrojeń strategicznych, 
obeimujących wszystkie trzy elementy strategicznej triady, tj. balistyczne 
rakiety lądowe, lotnictwo strategiczne oraz rakiety strategiczne na okrę- 
tach podwodnych. Z drugiej strony, nawet według oceny niektórych eks- 
pertów zachodnich systemy zbudowane w ramach programu „wojen 
gwiezdnych” mogą być równie dobrze wykorzystane do celów obrony, jak 
i agresji. 


3*k 


Znaczące miejsce w całokształcie radzieckich działań na rzecz ogranicze- 
nia zbrojeń i rozbrojenia zajmują sprawy zakazu broni chemicznej. W wy- 
niku pomyślnie zakończonych w 1971 r. wieloletnich rokowań wyelimino- 
wana została całkowicie z ars”nałów broń bakteriologiczna. ,„Konwencja 
o zakazie badań, produkcji i magazynowania broni bakteriologicznej (bio- 
logicznej) i toksycznej oraz ich zniszczeniu” z 16 grudnia 1971 r. nie obej- 
muje jednak nie mniej groźnej broni chemicznej. Lista działań podejmo- 
wanych przez Związek Radziecki na arenie międzynarodowej w celu obję- 
cia broni „Ć” analogicznym zakazem jak broni ,„„B” jest długa. Były to dzia- 


— 1 mmm romoe zaw 


(11) Pogłębioną analizę układu zawiera publikacja: W. Multan — „Porozumienia 
rozbrojeniowe po II wojnie światowej”, Warszawa 1985, str. 175 i następne; zob. 
również Ź. Szczerbowski — „Strategiczny dialog rozbrojeniowy SALT", Warszawa, 
1978, 
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łania na forum Konferencji Komitetu Rozbrojenlowego 40 państw w Ge- 
newie, gdzie od lat sprawa zakazu broni „C” jest jednym z głównych 
przedmiotów negocjacji; były to prowadzone, w niektórych okresach in- 
tensywne, konsultacje dwusironne ze Stanami Zjednoczonymi; był to 
wreszcie kontekst europejski zakazu tej broni masowej zagłady. Ze strony 
Związku Radzieckiego demonstrowana była w tej kwestii na wszystkich 
plaszczyznach dyskusji i negocjacji dobra wola. Jej przejawem w ostat- 
nich latach była gotowość akceptacji rozwiązań uwzględniających w zna- 
czącym stopniu postulaty Zachodu. Do takich m.in. należało przyjęcie de- 
zyderatu poddania kontroli swojego przemysłu chemicznego. 


%* 


Problemy rozbrojenia regionalnego zajmowały tradycyjnie znaczące 
miejsce w strategii rozbrojeniowej Związku Radzieckiego, przy czym w 
centrum uwagi znajdowały się w przeszłości i pozostają w dalszym ciągu 
sprawy zmniejszenia rywalizacji wojskowej w Europie. W ostatnim jed- 
nak okresie aktywność ZSRR w tych sprawach zasługuje na szczególne 
odnotowanie. Poza omówionymi wcześniej postulatami eliminacji z nasze- 
go kontynentu broni nuklearnej, wiele uwagi poświęca się rokowaniom na 
temat militarnych aspektów bezpieczeństwa europejskiego. Do takich nale- 
żą w pierwszym rzędzie wiedeńskie negocjacje 19 państw Układu War- 
szawskiego i Paktu Północnoatlantyckiego na temat redukcji sił zbrojnych 
i zbrojeń w Europie Środkowej. Z długiej listy propozycji przedkładanych 
na tym forum przez Związek Radziecki i pozostałe kraje socjalistyczne 
uczestniczące w tych rokowaniach na szczególne odnotowanie zasługują 
projekty pierwszego kroku redukcyjnego przedłożone w Wiedniu 14 lute- 
go 1985 r. i rozwinięte w propozycji z 20 lutego 1986 r. Propozycje te przy 
minimum dobrej woli ze strony zachodniej mogły zapoczątkować przełom 
w liczących już 14 lat negocjacjach. Przedłożony projekt porozumienia 
o wstępnej redukcji sił zbrojnych i uzbrojenia w Europie Środkowej prze- 
widywał bowiem: 

— redukcję radzieckich i amerykańskich sił zbrojnych odpowiednio o 11,5 
tys. 1 6,5 tys. żołnierzy wraz z ich uzbrojeniem; 


— rozmieszczenie wycofanych ze strefy jednostek wojskowych w taki spo- 
sób, by nie spowodowało to naruszenia interesów bezpieczeństwa żad- 
nego państwa; 


— porozumienie o redukcji byłoby poprzedzone wymianą informacji na 
temat wycofywanych jednostek; 

— zamrożenie na okres trzech lat liczby pozostałych sił zbrojnych i zbro- 
jeń; 


— wycofanie sił nastąpi przez uzgodnione punkty kontrolne. 
Projekt przewidywał ponadto szereg „przedsięwzięć towarzyszących re- 
dukcjom”, postulowanych od dłuższego czasu w Wiedniu przez państwa za- 


chodnie. Cała propozycja w sposób maksymalny włączała do swojej kon- 
cepcji redukcji postulaty zachodnie, wskazując na istnienie dobrej woli ze 
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strony Związku Radzieckiego I pozostałych krajów socjalistycznych(12). 

Calvościowe podejście do sprawy ograniczenia zbrojeń konwencjonalnych 

w Europie zademonstrował Związek Radziecki przedkładając na wiosnę 

1986 r. projekt objęcia takim programem całego kontynentu. Chodzi 

o przedstawioną przez M.S. Gorbaczowa na XI Zjeździe NSPJ propozycję 

„porozumienia się w sprawie znacznej redukcji wszystkich komponentów 

sił lądowych i lotnictwa taktycznego państw europejskich, a także analo- 

gicznych sił USA i Kanady rozmieszczonych w Europie”. Wraz z bronią 
konwencjonalną redukowana byłaby również jądrowa broń operacyjno- 

-taktyczna(18). Strefa redukcji miałaby objąć całą Europę od Atlantyku po 

Ural. W tym przede wszystkim wyraża się główne ustępstwo Związku Ra- 

dzieckiego i wyjście naprzeciw postulatom zgłaszanym przez Zachód od 

czasów gen. de Gaulle'a. 

Propozycja M.S. Gorbaczowa została rozwinięta przez Doradczy Komitet 
Polityczny, który wniósł do niej następujące zasadnicze elementy: 

— redukcja miałaby zostać przeprowadzona stopniowo w uzgodnionych 
terminach; 

— wraz z redukowanymi związkami taktycznymi i oddziałami redukowa- 
no by także ich etatowe uzbrojenie, łącznie ze środkami bojowymi; 

— krok wstępny: w okresie 1—2 lat jednorazowa obopólna redukcja li- 
czebności wojsk państw przeciwstawnych sojuszów wojśkowo-politycz- 
nych o 100—150 tys. żołnierzy po każdej stronie; 

— w drugiej fazie, na początku lat 90-ych miałaby miejsce 25-procento- 
wa redukcja wojsk lądowych i taktycznego lotnictwa obu sojuszów w 
Europie, tj. po ponad 1'2 miliona żołnierzy po każdej stronie; 

— redukowane jednostki byłyby demobilizowane, a ich sprzęt i uzbrojenie 
byłyby niszczone(14). 

Jak dotychczas, odpowiedź Zachodu na propozycje krajów socjalistycz- 
nych jest wymijająca. Nie brakuje natomiast w wystąpieniach polityków 
zachodnich ubolewań, że państwa Układu Warszawskiego posiadają ich 
zdaniem zbyt rozbudowane siły konwencjonalne zagrażające bezpieczeń- 
stwu Europy Zachodniej. Podobne stanowisko zajęły obradujące w poło- 
wie grudnia najwyższe gremia Paktu Północnoatlantyckiego. Również i na 
2-gim międzynarodowym forum negocjacji w sprawie wojskowych aspek- 
tów bezpieczeństwa europejskiego Związek Radziecki zademonstrował zde- 
cydowaną wolę uczynienia istotnego kroku naprzód. Chodzi o Konferencje 
w sprawie środków budowania zaufania, bezpieczeństwa i rozbrojenia w 
Europie, która obradowała w okresie od 14 stycznia 1984 r. do 19 września 
1986 r. Można powiedzieć, iż ustępstwa uczynione przez kraje socjalistycz- 
ne, a przede wszystkim przez Związek Radziecki uratowały konferen- 


(12) Szersze omówienie współczesnego etapu negocjacji w sprawie wojskowych 
aspektów bezpieczeństwa na naszym kontynencie zob. W. Multan — „Negocjacje 
w sprawie wojskowych aspektów bezpieczeństwa europejskiego”, „Sprawy Między- 
narodowe” nr 9. str. 23—36. 

15) Por. wystąpienie sekretarza generalnego KC KPZR M. S. Gorbaczowa na NI 
Zjezdzie NSPJ. Berlin dnia 18.1V.1986, zob. ..Trvbuna Ludu” z 19—20.IV.1986 r. 

t1ł) Por. Posłanie do panstw NATO i wszystkich panstw europejskich zawiórajace 
program redukcji sił zbrojnych i zbrojeń konwencjonalnych w Europie Państw-Strou 
Ukłaau Warszawskiego, zob. „Trybuna Ludu" 12 czerwca 1886 r. 
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cję. ZSRR wyraził zgodę na to, by uzgodni=ne w Szlekholmie bardzo islut- 
ne merytorycznie środki budowania zaulania miały zastosowanie do cale] 
europejskiej części terytorium Związku Radzieckiego, tj. aż do Uralu. Po- 
nadto, kraje socjalistyczne zaaprobowały propozycję odlożenia na pozniej- 
szy etap negocjacji sprawy zastosowania środków budowania zaufania do 
sił morskich. Są to tvlko najważniejsze kwestie związane z rokowaniami 
sztokholmskimi, w których Związek Radziecki wykazał maksimum dobrej 
woli, elastyczności i gotowości do ustępstw w imię osiągnięcia uzgodnien, 
które przyczyniłyby się do zachowania stabilizacji i poczucia bczpieczen- 
stwa na naszym kontynencie. 


3X 


Postulując radykalne ograniczenie zbrojeń i rozbrojenie, tak w skal glo- 
balnej, jak i regionalnej, przede wszystkim europejskiej, Źwiazek Radziec- 
ki wraz z pozostałymi krajami socjalistycznymi proponuje zasadniczą prze- 
budowę stosunków międzynarodowych na gruncie współpracy i pokojowe- 
go współistnienia. Wiązałoby się to z oparciem bezpieczeństwa poszczegu.- 
nych państw na powszechnym systemie bezpieczeństwa. Zawarte w rofera- 
cie KC KPZR na XXVII Zjazd podstawy takiego systemu objęłybw sferę 
stosunków militarnych, politycznych, gospodarczych i humanitarnych. Je- 
śli chodzi o tę pierwszą sterę to zawierałaby ona: 

,,„— wyrzeczenie się przez mocarstwa nuklearne wojny przeciwko sobie 
łub przeciw państwom trzecim — zarówno nuklearnej, jak i konwencjo- 
nalnej; 

— niedopuszczenie do wyścigu zbrojeń w przestrzeni kosmicznej, zaprze- 
stanie wszelkich prób z bronią nuklearną i całkowita jej likwidacja, zakaz 
i zniszczenie broni chemicznej, rezygnacja z tworzenia innych środków ma- 
sowej zagłady; 

— ściśle kontrolowane obniżenie poziomu militarnych potencjałów 
państw do granic rozsądnej wystarczalności; 

— rozwiązanie ugrupowań wojskowych. a jako krok w tym kierunku 
— rezygnacja z ich rozszerzania i tworzenia nowych; 

— proporcjonalna i współmierna redukcja budzelów wojskowych (15). 

Respektowanie przez wszystkie państwa tvch zasad prowadziłoby do te- 
go, że „pokojowe współistnienie stałoby się nadrzędną i uniwersalną zasa- 
dą stosunków międzynarodowych (16). 


* 


Jeśliby na zakończenie spróbować wyrazić w syntetycznym ujęciu cha- 
rakterystykę stanowiska Związku Radzieckiego w węzłowych sprawach 
rozbrojenia oraz działań tego mocarstwa światowego w tych kwestiach, to 
przedstawiałaby się ona następująco: 


(15) Por. XXVII Zjazd Komunistycznej Partii Zwiazku Radzieckiego, Podstawow e 
dokumenty, op. cit., str. 114. 

(16) Z ideą budowania systemu powszechnego bezpieczeństwa wystąpiły kraje so- 
ejalistyczne na forum ONZ kierując do sclrctarza generalneco tej organizacji list 
r RA sze:osśą prezentację idei, Texst iistu zob, „Trybuna Ludu" z 13 sie.pn:a 


115 


Stanowisko, jak i dzłałanfa rozbrojeniowe ZSRR są odbiciem nowe- 
go, niekonwencjonalnego myślenia w tych tak zasadniczych dla pokoju 
światowego sprawach. To nowe myślenie wyraża się w śmiałości propozy- 
cji rozbrojeniowych i jednostronnych kroków rozbrojeniowych. Propozy- 
cje te wyrażają myślenie perspektywiczne przede wszystkim jeśli chodzi 
o możliwości osiągnięcia celu głównego, tj. całkowitej eliminacji z arsena- 
łów broni masowej zagłady i istotnego ograniczenia zbrojeń konwencjonal- 
nych. Mając w perspektywie szanse osiągnięcia takiego celu nie wyraża się 
niecierpliwości i niepokoju z możliwości osiągnięcia przez stronę drugą 
pewnego marginesu korzyści w małej rozpiętości czasu. Tutaj widoczna 
jest motywacja szersza, interes ogólnoludzki stawiany jest nad interesem 
jednego państwa, nawet jeśli jest ono mocarstwem światowym. 


Polityka ZSRR w sprawach rozbrojenia skłania również do refleksji szer- 
szych: po pierwsze poprzez tę politykę uwidacznia się determinacja samo- 
realizacji Związku Radzieckiego jako mocarstwa światowego w płaszczyz- 
nach pozamilitarnych. Suma działań w sprawach rozbrojenia podjętych 
przez ZSRR, w tym w szczególności jedrostronnych ustępstw, potwierdza 
tezę, iż głównego motywu dla ich podejmowania nie stanowiła chęć „wy- 
grania wojny propagandowej” ze Stanami Zjednoczonymi, ale troska o per- 
spektywy pokoju światowego. Zarówno program rozbrojeniowy z 15 stycz- 
nia, jak i pakiet propozycji przedstawiony przez stronę radziecką w 
Reykjaviku stanowią logicznie zbudowaną konstrukcję, zawierającą okre- 
śloną sumę wzajemnie równoważących się ustępstw. W takim sprzężonym 
systemie współzależności istnieją raczej ograniczone podstawy do oczeki- 
wania na jakieś dalsze istotniejsze ustępstwa i koncesje ze strony ZSRR. 
Z tych też względów dążenie Zachodu do wyłączenia niektórych elemen- 
tów z tej konstrukcji jest działaniem, które nie zbliża do osiągnięcia po- 
zytywnego rezultatu(17). 

Stanowisko radzieckie w węzłowych sprawach rozbrojenia współczesnej 
doby charakteryzuje radykalizm, jeśli chodzi o cele, oraz elastyczność, je- 
śli chodzi o sposób ich osiągnięcia. Zasadniczą jednak przesłanką postępu 
w sprawach rozbrojenia pozustaje utrzymanie ogólnej równowagi jako wa- 
runku zachowania nie zmniejszonego bezpieczeństwa wszystkich państw 
biorących udział w procesie rozbrojeniowym. Paralelnie do postępu rozbro- 
jeuia ma postępować budowa systemu bezpieczeństwa międzynarodowego 
opartego na czynnikach pozamilitarnych — systemu bezpieczeństwa pow- 
szechnego. Ogólne założenia takiego systemu zostały zarysowane w doku- 
mentach XXVII Zjazdu KPZR i rozwijane są w zbliżonych realiach wal- 
ki o rozbrojenie. 


(17) Bardzo wymowny w tym Kontekście jest wywiad udzielony przez marszałka 
ZSRR S. Achromiejewa, pierwszego zastępcy ministra obrony ZSRR i szefa Sztabu 
Generalnego Sił Zbrojnych ZSRR dla tygodnixa „Stern”, zob. „Nowe Czasy” nr 48, 
z 20.X1.1906 r., str. 6 —8. 


OSKAR LANGE: Wizje gospolarxi so-> 
cjalistycznej, Wybór pisni. (Wyboru due 
konał Mirosław Chałubiński), Książa 
i Wiedza, Warszawa 1983, str. 90. 


Pierwsza książka z zapoczątkowanej 
przez wydawnictwo KiW serii — „Bi- 
blioteka polskiej myśli marksistowskiej”, 
poświęcona Oskarowi Lange, wychodzi 
naprzeciw społecziiemu ZabolrzeDbOÓw a- 
niu O istniejącym u nas zapotrzeDowa- 
niu na mądrze dobraną literaturę mar- 
«sistowską nikogo przekonywić nie 
trzeba. Czy cała seria okaże sie tak u- 
dana jak pierwsza z zaprezentowanych 
książe — zobaczymy 

Postać Oskara Langego, niewątpliwie 
jednego z najwybitniejszych polskich e- 
konomistiów, wymaga popularyzacji. Był 
znakomitym teoretykiem ekonomii po- 
litycznej £ materializmu historycznego, 
statystykiem i cybernetykiem, jednym z 
twórców ekonometrii, badaczem wszech- 
stronnym, osiągającym sukcesy w wie- 
lu dziedzinach nauk ekonomicznych. 
Był równocześnie bardzo aktywny w 
różnych innych sferach. Pizypomnij- 
my, że był uczonym, nauczycielem 
axademickim, działaczem państwowym 
i partyjnym. Dobrze się więc stało, 
że w  dwudziestolecie jego śmierci 
ukazały się dwie książki — dość 
kontrowersyjna, choć ciekawa, popula- 
ryzująca jego osobę(1) oraz recenzowa- 
na praca przedstawiająca jeden z aspe- 
któw jego twórczości — prace z zakresu 
teorii gospodarki socjalistycznej. Zapre- 
zentawane fragmenty prac są nie tyl- 
ko opracowaniami naukowymi w posta- 


(d) Myślę tu o książce Janusza Zaręby 
„Reforma w testamencie. Rzecz o Oskarze 
Langem”, MAW, Warszawa 1985 
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ci zawisanych wyżł dow,ar'ykułów, re- 
ieratow na konierenc,ę, ale wyDor za 
wiera rownież wystqpiciiia polityczi.e, 
artykuły o charak'erze publicystycz- 
nyrn, a także projekt reformy polskiego 
Sy»te:nu £OspodaTcze.o, Wszystkie one 
zwracają uwapę persprktywą pa'rzenia 
nawet na bDuiużo codzienne sprawy, 
przekonariem co do własciwośc, i mo- 
zliwosci rożw ążywania ich na gruncie 
E >podarki socjalistycznej To dla mło- 
utczo ekonomisty, zwłaszcza tego, ki0- 
ry nie miał okazji bezposrednio zetknąć 
sę Z uczonyrn, lekiura pasjonująca. 
Mouviby ktoś powiedzieć, że wydano 
przecież siedniotomowy zb.or prac O- 
Skara Langezo Ale prawda jest taka ve 
do tantezo zviora sięzną specjalisci — 
a może niektórzy z.chęceni cecenzowa- 
nym wyborem Wvbvoru takiero od o0- 
stainiego wycana w lata:a szesćĆdzie- 
siątych bra:owało 

Książkę otwiera wstęp Mirosława 
Chałub.nskiczo Ł mAdar:a Jęjdrasa Jest 
zwięzły, onawia postuć Os*ara Lan- 
£edo płównie przez pryżniat jego prac 
i poszukiwań, zaznicza ewoiucję poglą- 
dów uczonego. W książce znalazły się 
fragmenty wszystkich chyba opracowan 
Langego, najważniejszych dla teorii go- 
spodarki socjalistycznej, Odniesiemy się 
do nich w dalszej części recenzji. Ewo- 
lucja poglądów Oskara Langego była ty- 
powa dla znacznej częsci lewicowej in- 
teligencji polskiej, która wychodząc od 
lewicowego socjalizmu (od 1927 r. Lan- 
ge należał do PPS, wcześniej był dzia- 
łaczem ZNMS-u) w powojennej Pol:ce 
poszła poprzez odrodzoną PLS dO 
PZIR. 

O ile polityczna droga Oskera Lan- 
gero wydaje się klarowna, to o wieje 
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bardziej złożona była droga jego twóre 
czości dotyczącej wizji i prakiyki gospo- 
darki socjalistycznej. | 
Spróbujmy pod tym kątem odnieść się 
do najważniejszych spośród 22 zamie- 
szczonych w książce prac lub ich frag- 
mentów. Wybór rozpoczyna się od opu- 
blikowanego w całości zbioru artyku- 
łów, który następnie wydany został w 
formie książkowej pt. „Socjologia 1 idee 
społeczne Edwarda Abramowskiego”. 
Prace tego myśliciela inspirowały mło- 
dego Oskara ILangego do rozległych roz- 
ważań przede wszystkin o kwestiach 
teorii rozwoju społecznezo | etyki so- 
cjalizmu, a'e w pewnej cześc: również o 
kwestiach orean:'zacH przyszłej gospo- 
darki socjalistycznej, Trudno obrzeć się 
wrażeniu, że w owym opracowaniu Lan- 
ge częściej mówi, jaka nie powinna być 
gospodarką socjalistyczna, niż wysuwa 
pozytywne propozycie. Przede wszyst- 
kim podnosi tutaj wielokrotnie później 
przez siebie ponawiany probiem upań- 
stwowienia gospodarki socjalistycznej. 
Poruszając się wśród poglądów Abra- 
mowskiego, Adlera czy Kautskiego (któ- 
rego Lange darzy dużą estymą, pisząc 
o nim „mistrz niemieckiego marxsiz- 
mu”), Lange przytacza następujące 
stwierdzenie tego ostatniego: „Biuro- 
kracja państwowa jest tylko aparatem 
panowania, nigdy zaś aparatem gospo- 
darczym. Musimy ją jak najdalej odsu- 
nać nie tylko od polityxi, ale tym bar- 
dziej od spraw gospodarczych. Socja- 
lizm powinien wyrosnąć z kapitalizmu. 
Należy go budować na fundamencie do- 
świadczeń gospodarczych tych organiza- 
cji, które powołała do życia epoka kapli- 
talistyczna. Są to gospodarcze organiza- 
cje robotników najemnych: związki za- 
wodowe, spółdzielnie oraz organizacje 
gospodarcze kap.tału"” (str. 100). W in- 
nym natomiast miej-cu, przytaczając 
słowa O, Bauera, pisze: „nikt nie zarzą- 
Gza przeusięDiorstNe.n gorzej od pan- 
siwa. Dlatego też my socjaliści nie żą- 
daliśmy nigdy upaństwowienia, lecz u- 
społecznienia przemysłu” Jak wiemy 
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poglądy te s'lnle zaważą 1 później na 
postawie Oskara Langego już jako uoj- 
rzaiego socjalisty — zwolennika gospo- 
darki uspołecznionej. 

Kolejnym ważnym tekste:n jest frag- 
ment programu socjalistycznego „Go- 
spodarka — polityka — taktyka — or- 
ganizacja socjalizmu” pt. „Droga do so- 
cjalistycznej gospodarki planowej”. O- 
mawiany fragment autorstwa Oskara 
Langego I Marka Breita powstał jako 
wynik dyskusji w kręgach młodych so- 
cjalistów. Jak p.szą autorzy Wstępu 
„jest on ważny I z tego wzgiędu, że 
znajdujeny w nin pierwszy w pis- 
mach Langego t zarazem jeden z pi.er- 
wszych w polskiej literaturze socjali- 
stycznej — rozwiniąty obraz gospodar- 
ki socjalistycznej 1 mechanizmów jej 
funkcjonowania” (str. XVI). 

Punktem wyjścia tego opracowania 
jest krytyka gospodarki kapitalistycz- 
nej, która nie wypełnia już w sposób 
automatyczny swoich zaduń jako Spo- 
sób produkcji, przechodząc W fuzę Ra- 
pitalizmu monopolistyczne go. „Dotvch- 
czas kapitalizm wychodził z kryzysów 
w sposób automatyczny, gdyż wolsa 
konkurencja po każdym zaburzeniu po- 
nownie przywracała równowagę g0820- 
darki kapitalistycznej. Toteż ustrój ka- 
pitalistvezny potrafiłby wyjść z obec- 
nego kryzysu tylko wówczas. gdyby 
mógł powrócić do dawnych wolnokon- 
kurencyjnych metod... Ale droga ta jest 
la współczesnego kapitalizmu zamk- 
nięta, sprzeciwiałaby się bowiem na- 
czelnej zasadzie ustroju kapitalistycz- 
nego: dążeniu do zysku. Powrót do me- 
tod wolnokonkurencyjnych byłby mo- 
żliwy tylko wtedy, gdyby wielkokapita- 
Hstyczne oligarchie, wielkie koncerny 
bankowe, trusty i kartele dobrowolnie 
wyrzekły się swoich stanowisk mono- 
polistycznych oraz zysków stąd płyną- 
cych” (str. 119). W tej sytuacji zoan- 
krutowały również reformistyczne 
skrzydia ruchu robotniczego, które łu- 
dziły się, że przejście od kapitalizinu 
do socjalizmu dokona się w sposób sto- 


pniowy I pokojowy. Interwencionizm 
państwowy, który jaś pamiętamy uru- 
chomiła gospodarka kapitalistyczna w 
tym czasie, „niszczy resztki automatyz- 
mu gospodarki  kapitalistycznej (nie 
stwarzając jednak w jego miejsce go- 
spodarxi pianowej, gdyż jest ona mo- 
żliwa tylko jako gospodarka socjalisty- 
czna) 1 uniemożliwia funkcjonowanie 
gospodarki kapitalistycznej. Interwenc ja 
państwa jest aktem rozpaczy, którym 
poszczególne grupy i państwa kapitali- 
styczne chcą przerzucić ciężar kryzysu 
na sąsiadów. Toteż interwencja zaostrza 
przeciwieństwa między poszczególnymi 
grupami 1 państwami kapitalistyczny- 
mi, stwarza między nimi coraz większe 
i coraz ostrzejsze konflikty” (str. 171). 

Krytycznie i pesymistycznie oceniając 
możliwości gospodarki kapitalistycznej, 
autorzy interesująco zarysowali model 
gospodarczy socjalizmu. Ze względu na 
pewne cechy specyficzne nazywany jest 
on niekiedy koncepcją „DpOlsk.ego mode- 
iu gospodarczego”. Nad doskonaleniem 
'ego modelu w teorii i próbami wdraża- 
nia go w praktyce Lange pracował 1 
przerwami do końca życia. 

Model ten silnie wsparty jest na mar- 
ksistowskiej teorii rewolucji, jeżeli cho- 
dzi © sposób wprowadzania gospodarki 
socjalistycznej. Autorzy uważają, że 
stopniowa zmiana nie jest możliwa ze 
wzgledów zarówno politycznych, jak i 
gospodarczych. Politycznych,  ponie- 
waż w momencie zagrożenia własności 
klasy posiadające mogą odpowiedzieć 
próbą kontrrewolucji. Gospodarczych, 
ponieważ „stopniowa” socjalizacja gro- 
zi destabilizacją całego systemu ekono- 
micznego, spadkiem produkcji wrae ze 
wszystkimi konsekwencjami wynikają - 
cymi s tych zjawisk dla rządu rewolu- 
cyjnego. W związku z tym nasuwa sie 
pytanie o pierwsze kroki nowej władzy, 
Autorzy uważają, że rząd robotniczo- 
-chłopski musi natychmiast przystąpić 
do wywłaszczenia wielkiego kapitału i 
własności ziemskiej, do stworzenia w 
«u4gu kilku dni podstawowych £ATYSÓW 


oraz Instotucji socjalstycznej gospodar- 
ki pianowej, Można by powiedzieć, że 
dia nas scenariusz ten jest oczywisty. 
Weźmy jednak pod uwagę, że powsta- 
wał on ponad pięćdziesiąt lat temu 1 
mógł wówczas wykorzystywać jedynie 
dośw.adczenia Rewolucji  Październi- 
kowej, a autorami bvli młodzi PPS-ow- 
cv. 

Koleje jest pytanie o zakres wywła» 
szczeń. Tu autorzy dają dość dokładną 
odpowiedź, choć zastrzegają sie, że kon- 
kretne wielkości nie mogą w każdym 
przypadku być traktowane w sposób 
bezwzględny. A więc „rewolucyjny rząd 
r1obotniczo-chłopski musi natychmiast 
po dojściu do władzy wywłaszczyć, i to 
bez jakiegokolwiek odszkodowania, ni- 
Żej wymienione obiekty gospodarcze: 
1) Wszystkie bez wyjątku banki.., 2) 
Wszystzie zakłady przemysłowe, satru- 
dniające ponad 20 robotników oraz za- 
kłady użyteczności publicznej bez 
względu na ilość pracowników.., 3) 
Wszystsie gospodarstwa rolne, obejmu- 
jące ponad 20 hektarów obszaru” (str, 
135—139), 


Ciekawy jest też ostatni fragment do- 
tyczący szkicu funkcjonowania £OSDO- 
darki socjalistycznej. Zwraca przede 
wszystkim uwagę fakt, że gospodarka 
socjalistyczna nie będzie gospodarką 
upaństwowioną (zetatyzowaną), lecz go- 
spodarką uspołecznioną (zsocjalizowaną). 
Jak pamiętamy, ten nurt poglądów 
Langego sięga jeszcze pracy e Abramo- 
wskim, choć tutaj jest on tylke masyg- 
nalizowany, Szerzej rozwinięty jest wą- 
tek działania w gospodarce soc jalistycz- 
nej mechanizmów gospodarki towaro- 
wo-pieniężnej. Najsilniej przejawia się 
on w podkreśleniu konieczności prowa - 
dzenia przez  mocjalizowane zakłady 
ścisłego rachunku rentowności wytwa- 
rzania przez te zakłady nadwyżki będą- 
cej źródłem akumulacji oraz roli Banku 
Powszechnego w procesach redystrybue 
cji tej nadwyżki, 

Bardzo nieśmiało, niedo<ładnie i włae 
ściwie w jednym zdaniu zawarty został 
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natom'ast postulat, że robolnicy zatru. 
dnieni w zakładach pracy muszą mieć 
również zapewniony decydujący udział 
w kierownictwie zakładów i trustów za 
pomocą odpowiedniego systeinu rad ro- 
botniczych. Myślę, że Lange znacznie 
później dokonał głębszych przemyśleń 
i bardziej szczegó owo opracował po- 
stulaty odnoszące się do tego zagadnie- 
nią. 

W jednej z najgłośniejszych, wielo- 
krotnie i w wielu językach publikowa- 
nej pracy pt. „O teorii ekonomicznej so- 
cjalizmu” uczony poświęcił temu proble- 
mowi znacznie więcej miejsca Rozpra- 
wa ta, będąca już opracowaniem nauko- 
wym, powstała jako odpowiedź na za- 
rzuty burżuazyjnych ekonomistów o 
niemożliwości prowadzenia rachunku e- 
konomicznego, a tym samym i racjonal- 
nej alokacji zasobów w gospodarce so- 
cjalistycznej. Odpowiedź Langego na te 
zarzuty przybrała postać rozbudowane- 
go modelu abstrakcyjnej gospodarki so- 
cjalistycznej, Lange przyjął tu następu- 
jące założenia: 

„l. Zachowana zostaje swoboda wy- 
boru konsumpcji, zawodu i zatrudnienia, 

2. Preferencje konsumentów, których 
wyrazem są ceny rynkowe, stanowią 
decydujące kryterium zarówno dla pro- 
dukcji, jak i alokacji zasobów, 

3. Wszystkie środki produkcji stano- 
wią własność publiczną, 

4. Istnieje rynek dóbr konsumpcyj- 
nych i pracy, 

5. Nie istnieje rynek dóbr kapitało- 
wych ani wszelkich innych zasobów 
produkcyjnych poza pracą. Ceny dóbr 
kapitałowych i wszystkich zasobów 
produkcyjnych są cenami kalkulacyj- 
nymi ustalanymi przez Centralny Urząd 
Planowania — kierowniczy ośrodek gos- 
podarki socjalistycznej” (Wstęp, str. 
XXV). 

Model ten był abstraxcyjny i powsta= 
jące gospodarki krajów socjalistycznych 
budowane były odmiennie. Niewątpliwie 
jednak wpłynął on na kierunek i spo- 
soby tej budowy, ukazywał bowiem 


150 


przyszy kierunek zmion. Fascynuje 
wspani.!y warsztat ekonomii neoslasy- 
cznej zastosowany do warunków gospo- 
darki socjalistycznej, Na szczególną u- 
wagę zasługuje fragment mówiący o 
stosewaniu w gospodarce socjalistycze 
nej metody prób i błędów. Jak łatwo 
się domyślić, traktuje on o mechaniz- 
m:e alokacji. 


Bardzo ciexawy problem, który po- 
jawia się w tej pracy, to również idea 
tzw. cen kalkulacyjnych. Ideę tych cen 
Lange wyjaśnia następująco: „w go- 
spodarce socjalistycznej, gdzie produk- 
cja i własność wszystkich zakładów wy= 
twórczych poza pracą są scentralizo- 
wane, decyzje kierowników produkcji 
niewątpliwie mogą wywierać — i wy- 
wierają — wpływ na ceny. Wobec tego 
parametryczny charakter cen musi być 
narzucony przez Centralny Urząd Pla- 
nowania jako pewna zasada kalkulacji. 
Cały rachunek należy przeprowadzać 
tak, jak gdyby ceny były niezależne od 
podjętych decyzji. Dla celów kalkulacji 
ceny należy traktować jako wielkości 
dane z zewnątrz, tak właśnie jak je tra- 
ktują przedsiębiorcy na rynku wolno- 
konkurencyjnym” (str. 183). 

Kontynuacją, a jak twierdzą autorzy 
Wstępu w dużym stopniu także popula- 
ryzacją problematyki analizowanej w o- 
pracowaniu „O ekonomicznej teorii so- 
cjalizmu” są nieautoryzowane wykłady 
pt. „Funkcjonowanie gospodarki socja- 
listycznej” Oskara Langego już z maja 
1942 r. O ile można powiedzieć, że w 
pierwszym opracowaniu uczony skupił 
się na ekonomicznych mechanizmach 
działania gospodarki socjalistycznej, tu 
odniósł się również do pewnych konse- 
kwencji społeczno-ekonomicznych. Lan- 
ge rozważał, jak społeczeństwo socjali- 
styczne będzie realizować swoje podsta- 
wowe funkcje ekonomiczne 1 stwierdził, 
że „funkcję ekonomiczną najbardziej 
podstawową jest rozstrzyganie © wła- 
ściwym sposobie użytkowania rozporzą- 
dzalnych zasobów wytwórczych, a mia- 
nowicie podejmowanie decyzji e tym, 


Jakie należy produkować dobra 1 w ja- 
kich ilościach. Zdefiniowałe:n przy tym 
socjalizm jako taki ustrój, w którym 
decyzje te podejmowane są świadanie 
w śemię maksymalizacji dobrobytu spo- 
łecznego; za kryterium dobrobytu społe- 
cznego zaś przyjąłem preferencje człon- 
ków społeczeństwa w odniesieniu do 
tych, a nie imnych dóbr” (str. 276). 


Rozpatrzył łu także problemy tak 
tstotne, jak wyznaczanie optymalnej ze 
społecznego punktu widzenia stopy in- 
westycji netto czy stopy akumulacji 
kapitału oraz sposób podejmowania de- 
cyzji dotyczących produkcji różnych 
dóbr w przyszłości. „Oba te problemy — 
akumulacji kapitału i przewidywania 
przyszłości — są ściśle ze sobą nawza- 
jem związane. Akumulacja kapitału jest 
to w pewnym sensie zabezpieczenie 
przyszłości.. Oba te problemy zatem 
ściśle wiąże się ze sobą, z nimi zaś 
związany jest problem trzeci: zagwa- 
rantowanie pełnego zatrudnienia wszy- 
stkich zasobów wytwórczych, jakimi 
dysponuje społeczeństwo. Jak wiado- 
mo, właśnie w odniesieniu do tego prob- 
lemu kapitalizm zawiódł tak katastro- 
falnie i zawodzi nadal, i to z rosnącym 
nasileniem” (str. 278). Mechanizmami 
sterującymi inwestycjami, popytem i 
zatrudnieniem — proponując używanie 
tak subtelnego narzędzia w gospodarce 
socjalistycznej jak stopa procentowa — 
zajmuje się Lange w pozostałej części 
tego opracowania. Jest ono jeszcze jed- 
nym świadectwem przenikliwości i 
wyobraźni uczonego, który potrafił pro- 
jektować dla gospodarki socjalistycznej 
narzędzia i mechanizmy, do stosowania 
których dojrzewała ona dość długi czas, 
a niektóre ciągle jeszcze znajdują się 
w sferze postulatów stawianych przez 
ekonomistów. 

Tekst ten zamyka przedwojenną i po 
części wojenną twórczość Oskara Lange- 
go tworzoną przez uczonego niejako w 
abstrakcji, Funkcjonowała, co prawda, 
już wtedy socjalistyczna gospodarka ra- 
dziecka, do której odnosił się z dużą do- 


zą sympatii, ale chyba nie znał jej zbyt 
dok adnie. Dwa kolejne teksty stano» 
wią jak gdyby pomost do powojennej 
twórczości Langego. Artykuł „Gospo- 
darcze podstawy demokracji w Polsce” 
powstał jeszcze na emigracji, ale ode- 
grał rolę także w powojennym nurcie 
socjalistycznej literatury w kraju. Dru- 
gim jest przenówienie wygłoszone na 
Międzynarodowej Konferencji Socjali- 
stycznej w Warszawie w 1948 r. pt. 
„Przez demokrację ludową do socjaliz- 
mu”. Teksty te różnią się w istotny spo- 
sób od poprzednich, przede wszystkim 
formą. Są niezbyt obszerne, omawiają 
głównie polityczne założenia i konsek- 
wencje ustanowienia gospodarki socja- 
listycznej w Polsce. 


Szczególnie ciekawe wydają się sfor- 
mułowane tu przez Langego wytyczne 
ustroju gospodarczego w Polsce. Celem 
zapewnienia trwałych podstaw rozwoju 
demokratycznych form życia społecz- 
nego powinien on spełniać następujące 
wymagania: „1. Musi zapewnić całko- 
wite zatrudnienie wszystkich zdolnych 
do pracy i dać im możność pełnego roz- 
woju i zastosowania swych uzdolnień i 
kwalifikacji. Przede wszystkim należy 
wykluczyć możliwość bezrobocia... 2. 
Musi zapewnić sprawiedliwy rozdział 
dochodu społecznego. Oznacza to usu- 
nięcie wszystk:ch przywilejów w roz- 
dziale dochodu... Tylko taxie zróżnico- 
wanie dochodów, które jest potrzebne 
dla podniesienia do maksimum wydaj- 
nosci gospodarczej, może ji powinno być 
tolerowane, jako spo ecznie pożyteczne. 
3. Musi uniemożliw:ć koncentrację po- 
tęgi gospodarczej bądź w rękach pry- 
watnych kapitalistów i ziemiaństwa, 
bądź w rękach biuro"racji państwowej. 
Koncentracja taka podważyłaby bo- 
wiem funkcjonowanie demokratycznych 
form ustrojowych” (str. 314). 

Uzasadnienie uspolecznicnia gospo- 
darki widzi przede wszystkim w zapobie- 
ganiu wytwarzania się niebczpiecznej 
dla dzmokracji potęgi gospodarczej wiel- 
kiego kapitału, umożliwieniu sprawied- 


liwego podziału dochodu harodotvego o0- 
raz stworzeniu  możl.wosci usunięcia 
bózrobócia. Dziś pówiedzielibyśmy, że są 
to póśtulaty dość ostrożnie sformułowa- 
ne nawet w stosunku do wcześniejszych 
wystąpień Langego. Zapewne miało to 
związek s czasem i okolicznościami, w 
jakich powstawały. 

Nieco dalej posuwa się uczony, a w 
tym przypadku przede wszystkim poli- 
tyk, w drugim tekście Zwróćmy uwa- 
zę, że przedstawiany on był w przede- 
dniu zjednoczenia pólskiego ruchu ro- 
botniczego, kiedy zawężające teorię i 
praktykę tendencje dały już znać o so- 
bie, choć było jeszcze miejsce na po- 
glądy wyrażone tutaj przez Langego: 
„Szczęśliwe warunki historyczne spra- 
wiły, że rewolucja została dokonana u 
nas w sposób pokojowy, łagodny, bez 
wojny domowej i bez potrzeby ucieka- 
nia się do tego najostrzejszego narzędzia 
utrwalenia rewolucyjnej władzy ludu 
pracującego, jakim jest dyktatura pro- 
letariatu, Stworzyliśmy mowy typ ustro- 
ju społecznego i politycznego, który o- 
kreślamy mianem demokracji  ludó- 
wej.. Społecznie i gospodarczo dento- 
kracja ludowa opiera się na usunięciu 
panowania wielkiego kapitału monopo- 
listycznego oraz wielkiej własności 
ziemskiej i stworzeniu gospodarki pia- 
nowej, opartej na współistnieniu sekto- 
ra uspołecznionego — drobnotowarowe- 
go i drobnokapitalistycznego” (str. 322). 
Jak wiemy warunki wewnętrzne, jak i 
zewnętrzne wkrótce skomplikowały 
się, zamilkł na wiele lat z poglądami. 
które nie przystawały do ówczesnej 
olicjalnej doktryny gospodarki socjalis- 
tycznej — również Oskar Lange. 

Kolejny prezentowany texst pochodzi 
już z 1956 r. Jest to rerervat wygłoszo- 
ny na II Zjeździe Ekononustów Polskich 
na temat: „Aktualne prodlemy nauk e- 
konomicznych w Polsce”. Trudno piszą- 
cemu te słowa młodemu ekononiscie 
wyrażać opinię, czy w peł:ii oddawał on 
ducha owych czasów. Aie wydaje sic. że 
może służyć jako przysład rzetelnej i 
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przeprowadzonej z konsekwentnych po- 
zycji marksistowskich analizy zarówno 
procesu budowy socjalizmu 4 sytuacji 
gospodarczej, jak ł stanu samych nauk 
ekonomicznych i środowiska ekonomi- 
cznego. Jest to również tekst, który każ- 
dy ekonomista powinien przeczytać nie 
tylko jako dokument historyczny. Oto 
tragment mówiący e trojakiego rodza- 
ju sprczecznościach i trudnościach poja- 
wiających się na drodze budownictwa 
socjalizmu: „Pierwsze — to trudności 
wynikające z historycznego dziedzictwa 
kapitalizmu... Dziedzictwo to ciąży jesz- 
cze długo na nowo powstającym społe- 
czeństwie socjalistycznym.  Czestokroć 
jest ono wzmocnione przez procesy in- 
filtracji ideologicznej i politycznej z 
krajów kapitalistycznych. Drugie to 
sprzeczności zarówno natury antagoni- 
stycznej, jak i nieantagonistycznej, ce- 
chujące sam proces budowy socjalizmu. 
Jest to proces intensywnej walki nowe- 
go ze starym, proces zasadniczego prze- 
kształcania wszystkich stosunków spo- 
łecznych... Trzeci rodzaj sprzeczności i 
trudności wynika z faktu. że także roz- 
wój uformowanego już społeczeństwa 
socjalistycznego podlega prawom diale- 
ktyki. Wiemy, że w społeczeństwie $o- 
cjalistycznym mogą, a nawet muszą 
występować sprzecznosci między rozwo- 
jem sił wytwórczych a stosunkami 
produkcji, Jeszcze częściej występują 
sprzeczności między potrzebami bazy e- 
konomicznej a nadbudową polityczne- 
-administracyjną (zwłaszcza metodami 
zarządzania gospodarką narodową). So- 
cjalizm nie oznacza braku sprzeczności 
w rozwoju społecznym i gospodarczym 
Takie stanowisko byłoby zaprzeczenien 
podstawowych zasad materializmu dia- 
lektycznego i historycznego” (str. 340). 
W tym miejscu chciałoby się dodać — 
ody wszyscy o tym pamiętali! 


Charakter swoistego wystąpienia pro- 
giamowego ma też kolejny tekst pt. 
„O niektórych zagadnieniach polskiej 
drogi do socjalizmu”. Ów  stenoęram 
wigłoszonego w 1957 r. wyxładu dia a- 


ktvw!stów partyjnych ogrócz naświe'le- 
n.a uwarunkowań budowy socjalizinu 
«w Poisce zarówno w okresie przejęc.a 
władzy, jak i w latach 1949—1954, kie- 
dv to zawężeniu uległ krąg jej sojusz- 
ników, Lange zagadnienia polskiej drogi 
do socjalizmu w gospodarce sprowa- 
dza do dwóch problemów. Jeden to kie- 
runki rożwoju gospodarki narodowej, 
drugi to sprawa modelu gospodarczego, 
albo — jak precyzuje to uczony — „bu- 
dowy polskiego modelu gospodarki 
przejściowej, w którym socjalistyczny 
element jest już dziś dominujący, a bę- 
dzie się jeszcze wzmacniał”. 

Liementy tego modelu możua DU we- 
diug autora zebrać w nastęjuiące pun- 
Kity: 

1. Łączenie centralnego pianowania | 
kierowania gospodarką narodową z mo- 
ż..wie jak największą decentralizacią w 
zZarzadzaniu. 

2. Opieranie zarządzania gospodarką 
na samorządzie robotniczym, a tazże 
częściowo spółdzielczym, działającym w 
ramach eentralnego planowania | kie- 
rowania całością gospodarki. 

3. Planowanie będzie miało niewąt- 
pliwie zakres większy niż w przeszłości, 
aie będzie to przede wszystkim plano- 
wanie makroproporcji oraz podstawo- 
wych globalnych wielkości  finanso- 
wych. | 

4. Działanie rad robotniczych, które 
mają wraz z dyrekcją zarządzać przed- 
siębiorstwami, wymaga znacznego zwię- 
aszenia ich samodzielności: zasadniczym 
wskaźnikiem efektywności przedsiębior- 
stwa powinna być rentowność. 

5. Ceny powinny opierać sie na pra- 
w.e wartości, tzn. odzwierciedlać prze- 
de wszystkim społeczny koszt produk- 
cji danego dobra. Ze względu na ko- 
nieczność zewnetrznego charakteru wo- 
bec przedsiebiorstw wiekszość cen mu- 
si być wyznaczaną przez państwo. 

6. Sektor spółdzielczy bedzie rozra- 
stał się 1 w przedsiębiorstwach spól- 
dzielczych przyjąć należy zasadę sane- 
rządu sepółdrielczege, ale powinny- ene 


działać w ramach narodowego p'ouu 
gOsSDOdATU Łe ZU. 

7. Sektor prywatny pozesiaje przede 
wszystkim w rolnictwie oraz w dros- 
nom rzemiośle i drobnym przemyśle. 
W ramach kształtującej się gospodarki 
socja.istycznej sexstor prywatny musi 
bvć w miarę możności włączony w ke- 
runki rozwojowe wytyczone przez pań- 
stwo ludowe dla całej gospodarki i po- 
winien działać w ramach bieżących na- 
rodowych planów gospodarczych. 

Jak więc widzimy, Oskar Lanze nuał 
dosć rozległą i szczegółową wizję mo- 
delu gospodarki socjalistycznej,  ja:a 
powinna funazcjonować w Polsce. Pró- 
bą wdrażania tego modelu były pra- 
ce, które podjał w ramach powołanej 
w 1956 r. Rady E<onomicznej przy pre- 
zesie Radv Ministrów. Jej komisja mo- 
adaelowa, jak i cała Rada była kierowan 
przez Oskara Langego. Komisja ta 
przedstawiła prezenowany w omawia- 
n'm zbiorze dokument pi. „Tezy w 
sprawie niektórych kierunków zmian 
modelu gospodarczego”. B'ła te praca 
zbiorowa, napisana jednakże przez ki|- 
kuosobowe grono, do którego Lange 
należał i który niewątpliwie swvm auto- 
rvtetem wywarł znaczny wpływ na jej 
kształt. 

Wielu ekononistów i nieesonornistów 
uważa, iż podjęta w latach 1957—508 pró- 
ba reformy byrła ograniczona i dość o- 
strożna. Niemniej pamiętać należy, że 
była to pierwsza otwarta próba udzie- 
lenia przez środowisko exonomistów i 
czesciowo praktyków odpowiedzi na 
wzrastającą nieefextywność funkcjonu-= 
jącego dotychczas, nadmiernie scentrali- 
zowanego dyrestyvwnego systemu kie- 
rowania gospodarką, O:inawiane oprąco- 
wanie różni się od prezentowanych 
poprzednio wystąpień  politycmych. 
Konstrukcja jest tu podporządkowana 
myśli przewodniej — sposobowi zrefor- 
mowania mechanizmu gospodarczego. 
Myśl ta przybrała podoodny ksztalt ró- 
wnież w naszej osta:niej próbie refor- 
mowania gospodarki. A więc sreforme- 
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wać trzeba: centralne planowanie prze- 
mysłu, status i warunki działania przed- 
siębiorstw oraz instrumenty planowego 
kierowania przemysłem. Propozycje 
rozwiązań są na tyle szczegółowe, na ile 
pozwalała na to formuła dokumentu pro- 
gramowego. 

W zakresie centralnego planowania 
przemysłu proponowano zróżnicowanie 
zakresu decyzji scentralizowanych; wię- 
kszy zakres w odniesieniu do inwesty- 
cji niż do produkcji, z tym jednakże, iż 
samodzielność inwestycyjna  przedsię- 
biorstw powinna znacznie wzrosnąć w 
stosunku do dotychczasowego stanu. 
„Należy natomist zapewnić przedsię> 
biorstwom: a) pelną swobodę w gospo- 
darowaniu środkami finansowymi 
przeznaczonymi na finansowanie  re- 
montów z gwarancją należytego utrzy- 
mania majątku trwałego; b) swobodę w 
gospodarowaniu sumami pochodzącymi 
z odpisów amortyzacyjnych z uwzględ- 
nieniem ewentualnego planowania od- 
prowadzenia lub zamrożenia części 
tych środków... e) szeroką możność ko- 
rzystania z oprocentowanych kredytów 
na inwestycje uzupełniające, moderni- 
zacyjne itp. podejmowane przez przed- 
siębiorstwo w ramach samodzielnej de- 
cvzji i z obowiązkiem zwrotu kredytu” 
(str. 438). W planach przemysłu na szcze- 
blu centralnym proponowano odchodze- 
nie od planowania produkcji globalnej 
na rzecz planowania produkcji towaro- 
wej ł czystej oraz planowania warto- 
sc owezo w cenach zbliżonych do okre- 
su objętego planem. Ponadto centralny 
plan winien zawierać ilościowe wskaź- 
niki produkcji podstawowych surowców 
i materiałów. Dążono do ograniczenia 
ztxresu rozdzielnictwa materiałowego, 
«<tóre powinno dotyczyć jedynie podsta- 
wowych surowców i materiałów uzna- 
nxch za deficytowe. 

Jeżoli chodzi o same przedsiębiorstwa, 
to „pracują one na podstawie własnych 
planów, powiązanych z narodowym pla- 
nem gospodarczym, w warunkach rze- 
czywistego rozrachunku gospodarczego, 
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kierując się zasadniczym celem zaspoe 
kojenia potrzeb spoieczenstwa przy mie 
nimum nakładów, Zadaniem organów 
zwierzchnich jest takie kształtowanie 
warunków ekonomicznych pracy przed- 
siębiorstwa, aby zapewnić zgodność in- 
teresu społecznego z interesem przed- 
siębiorstwa i zgodnosć interesu przed- 
siębiorstwa z interesem kolektywu za- 
trudnionych. Przedsiębiorstwo kieruje 
się w swojej działalności zasadą rento- 
wności, z uwzględnienien nakazów, o 
ile takie występują... Stosunki między 
jednostkami nadrzędnymi a przedsię- 
biorstwami powinny być ścisle określo- 
ne, wyznaczając niezbędny zakres in- 
gerencji jednostek nadrzędnych, poza 
którymi przedsiębiorstwo jest  samo- 
dzielną i samorządną jednostxą gospo- 
darczą” (str. 410). 

Określono zakres samodzielności 
przedsiębiorstw, która powinna  obej- 
mować przede wszystkim: gospodarkę 
środkami trwałymi, planowanie  pro- 
dukcji, prowadzenie zaopatrzenia i zby- 
tu, rozdział funduszu płac i zysku, spra- 
wy dotyczące wewnętrznej organizacji 
przedsiębiorstwa. Stwierdzono, że 
władzami przedsiębiorstwa byłyby: ra- 
da robotnicza, będąca organem samo- 
rządu robotniczego i działająca na mo- 
cy ustawy, oraz dyrektor, kierujący 
przedsiębiorstwem, odpowiadający za 
jego działalność przed państwem i za- 
iogą oraz reprezentujący je na zew- 
nątrz. 

Omawiany dokument określa ponadto 
sposób zorganizowania nadrzędnych 
władz przedsiębiorstw oraz, bardziej 
szczegółowo, instrumenty kierowania 
przemysłem, kładąc nacisk na kształto- 
wanie właściwego systemu bodźców 
materialnego zainteresowania pracow- 
ników oraz ceny i inne instrumenty e- 
konomiczne, Kończy go rozdział zary- 
sowujący etapy realizacji zapropono- 
wanej reformy. 

Jak więc widzimy, mówi się bez prze- 
sady, iż Lange był głównym protagoni- 
stą ówczesnej reformy. Odejście od niej 


na początku lat sześćdziesiątych było 
chyba najdotkliwszą porażką uczonego 
— jeżeli chodzi o wcielanie w życie je- 
go koncepcji teoretycznych. Nie znaczy 
to jednak, że zanikły zainteresowania 
Langezo problematyką ekonomii poli- 
tycznej socjalizmu. Słusznie piszą au- 
torzy wstępu, że „Artykuły Langego 
mówiące o wizjach gospodarki socjali- 
stycznej z lat 1956—1957 pisane były w 
konwencji publicystyki spo!eczno-poli- 
tycznej, Nieco później nadał on swym 
poglądom naukową, dopracowaną teore- 
tycznie postać. Już w 19538 r. opubliko- 
wane zostały następujące jego prace: 
Podstawowe zagadnienia okresu budo- 
wy socjalizmu, Ekonomia polityczna so- 
cjalizmu i Rola spółdzielczości w bu- 
dowie socjalizmu” (str. XLVIII). Wszy- 
stkie te artykuły zostały zamieszczone w 
recenzowanym wyborze. 


Sxupmy się jednak na dwóch pozo- 
stałych, zamieszczonych w końcowej 
części książki: „Marksizn a ekonomia 
burżuazyjna” oraz „Maszyna licząca i 
rynek”. Dotyczą one innych spraw, ale 
są chyba charakterystyczne dla posta- 
wy 4 stosunku Oskara Langego do o- 
siągnięć współczesnej nauki. 

W pierwszym z nich Lange wychodzi 
z krytycznej analizy dokonań ekonomii 
burżuazyjnej począwszy — w  zasa- 
dzie — od drugiej połowy XIX w. 
Omawia różne odmiany ekonomii mar- 
ginalistycznej, która w tym czasie 
skupiła się na analizie procesów 
cyrkulacji podkreślając, że w pew- 
nych swoich odłamach ekonomia ta 
w okresie rozwoju monopolistycznego 
kapitalizmu staje się podstawą do jego 
krytyki z pozycji drobnomieszczańskich 
i średnioburżuazyjnych. Równocześnie 
w krajach kapitalistycznych postępuje 
proiesjonalizacja nauki ekonomicznej, 
co powoduje oderwanie uprawiania na- 
uki od bezpośredniego wpływu środo- 
wiską kapitalistycznych „sfer gospodar- 
czych”. W tych warunkach wyłaniają 
się nowe działy nauki ekonomicznej, 


przede wszystkim takie, jak ekonome-= 


trla, ale także programowanie czy cv- 
beriietyka. Nowe warunki, niosąc nowe 
„zamówienie społeczne” dla ekonomii 
burżuazyjnej, stwarzają jednak takie 
zamówienie również dla ekonomii mark- 
sistowskiej. Lange stwierdza, że „Nale- 
ży zbadać, które rezultaty współczesnej 
burżuazyjnej ekonomii są dla nas in- 
teresujące z punktu widzenia usprawnie- 
nia zarządzania naszą gospodarką, jak 
i lepszego zrozumienia współczesnego 
kapitalizmu... Dla zarządzania  gos- 
podarką socjalistyczną należy zbadać, 
co ekonomia  burżuazyjna zrobiła w 
dziedzinie zagadnień przedsiębiorstwa 
(wprawdzie kapitalistycznego, co og- 
ranicza możliwość zastosowania), me- 
tody ekonometryczne w. dziedzinie 
badania rynku, a w szczególności 
teorię programowania — a więc anali- 
zę przepływów międzygałęziowych, me- 
todologię bilansów gospodarki narodo- 
wej, programowanie liniowe i wresz- 
cie najnowsze zastosowanie cybernety- 
ki do zagadnień ekonomicznych... Obok 
kwestii wbudowania pewnych spośród 
wymienionych rezultatów do marksisto- 
wskiej ekonomii zachodzi potrzeba ich 
samodzielnego rozwijania w ramach 
marksistowskiej teorii” (str. 517). 


W cytowanych tu tezach widzimy 
znaną z wcześniejszych prac Oskara 
Langego chęć wzbogacenia marksisto- 
wskiej ekonomii politycznej I metod a- 
nalizy gospodarki socjalistycznej o no- 
we narzędzia. Postawa ta charakteryzu- 
je też pracę „Maszyna licząca i rynek”. 
Uczony próbuje w niej odpowiedzieć na 
pytanie o możliwość zastosowania w go- 
spodarce socjalistycznej rodzących się 
wtedy komputerów. Znów ukazuje się 
nam przenikliwość autora, który stwier- 
dza, że „Rynek stanowi rzeczywiście 
istniejącą instytucję społeczną i stoso- 
wanie jakiejś alternatywnej metody ra- 
chunku jest bezcelowe. Można korzystać 
z komputera w celu opracowania prog- 
noz, ale obliczone prognozy muszą póź- 
niej zostać zweryfikowane przez fak- 
tyczne lunkcjonowanie rynku” (str. 567). 
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Jednakże widząc ograniczenie stosowa- 
nia mechanizmu rynkowgo dla plano- 
wania rozwoju gospodarczego Lange 
ukazuje miejsce dla zastosowania teorii 
i praktyki programowania matematycz- 
nego. Ze względu na konieczność rozwią- 
zywania ogromnej liczby równań i nie- 
równości, komputer jest do tego nieod- 
zoawny. 

Jas sygna.izowaiem poprzednio, oJa 
oszatnie artykuły oddają postawę uczo= 
nęgo wobec marxsiznu, ekonon:i i chy- 
Da radzi w ogdie. Jest to postawa nace- 
cnovana otwartością i rzetelnością oraz 
przestrzeganiem pewnych pryncypiow. 
Prrncypiom tym pozostał wierny przez 
caie życie, co widzimy śledząc ewoluc ie 
jego poglądów dzięki omawianej książ- 
ce. W tvm tkw” szczególna wartość pre- 
zentowanego wyboru. 


CZESŁAW BANACH: Myśli rozmalte, 
Warszawa, IWZZ 1935, str. 42. 


lstnieją różne formy pisemnego wyra- 
żania własnych poglądów, obserwacji 
i reżlexsił. Niektórzy autorzy sięgają do 
formy nieczęsto użvwanej — pisza 
i wydają swoje mvśli w formie eforvz- 
mów. Czytelnicy chętnie sięgają do tego 
rodzaju lektury. 


„Nakładem Instytutu Wydawniczego 
Związków Zawodowych ukazały się 
„AMlyśli rozmaite” Czesława Banacha 
-—- pedagoga i działacza społecznego — 
pokazującego wiele życiowej prawdy 
i mądrości w powiedzonkach na 65 stro- 
nicach tekstu. 

W słowie wstępnym autor „Myśli” 
napisał, że jest to próba „rozmowy z So- 
bą o sprawach, którymi żyłem, czasami 
je współtworzyłem” odnotowanej z za- 
miaren, abv „pomóc komuś, co; udas- 
konalić, ośmieszyć i przezwvcieżvć, do 
czegos przesonac”, „Ośmieszenia wielu 
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Za sprawą Oskara Langego I jego 
szkoły w marksistowskiej exsonomii po- 
litvcznej ugruntowało się u nas prze- 
konanie o konieczno:ci takiej organiza- 
cji gospodarki socjalistycznej, w której 
współgrałyby ze sobą trzy elementy: 
siln? planowanie centralne, upodmioto- 
wione przedsiębiorstwo i samorząd ro- 
botniczy. Rownież oe tyn raz jeszcze 
przypomina nam recenzowana książza, 
Powinna ona służyć jako dowód, że pn- 
gady co do efektywnych rozwiazan w 
gospodarce socjalistycznej są bardo 
trwałe, a niestóre probiemv bardzo ży- 
wotne. Zapominanie o wypracowanych 
teoretycznie rozwiązaniach jest po bro- 
stu społecznie xosztowne. 


RYSZARD ROZGA 


negatvwnych zjawisk podłą? sie również 
ilustrator książeczki — znanv grafik 
isatyrya — Jerzy Flisax. 

„NMyśli” nie można oczywiscie omó- 
wić i przedstawiać innymi słowy. Trze- 
ba je po prostu przeczytać. Niektóre 2 
nich przytaczamy dosłownie. | 


„Masy tworzą historię" 
ale dlaczego tak wiele 
obiecują sobie 

po zmianie szefów? 


* 


Niektórzy zajęci walką o władzę 
nie orientują się, o co toczy się walka. 


* 


Trudno proponować dobre wzory 
do naśladowania, 

jeśli samemu nie jest się 

wzorem dla nikogo. 


* 


Mówił prawdę, 
ale w formie nie do przyjęcia. 


* 


„Bi? się w piersi 
bo wiedział, że osłabły mu piecv” 


* 


Autorem u.»sli i dzieła 
nie zawsze bywa ten, 
kto je podpisuje. 


* 
By! pisarzem — referatów, 


ztórych nigdy sam nie wygłaszał, 
Nie była to jednak 


twórczość bezinteresowna. 


* 


Czy „emigracja wewnętrzna” 
jest taktvką, czy przegraną? 


* 


Wanni są nie tylko klaszczący, 
ale i milczący! 


* 


Twój przyjaciel, 
ezy przyjaciel twego stanowiska? 


* 


Wyrósł na znanego człowieka 
i nie zauważył, 
kiedy zrobili go czasowo świętym. 


* 


Po wyrazach twarzy ludzi 
można domniemywać, 
jaki jest stan państwa. 


+ 


Woda przemówień nie zawsze bywa 
czysta; 
dlatego mówi się, żę niektórzy „trują”, 


* 


Im więcej decyzji, | 
tvm mniej czasu 
do namysłu, 


* 


Niektórzy uczestnicy zebrań 
chcieliby zastąpić pracę słowami. 


* 


Każde „otwarcie okien” 
grozi powstaniem „przeciągu”. 


* 


To czy z „góry płyną dobre przykłady, 
zależy też od tego, 
co dociera z „dołu” do „góry”. 


i 


* 


Tyle w naszym życiu 
„zielonych świateł”, 
że powstaje bałagan 
na skrzyżowaniu 
naszych dążeń. 


* 


„Zielone światło” 
najpewniejsze bywa 
tylko na przejściach dla pieszych. 


* 


Jedno z najczęściej oczekiwanych 
zdań to: 
„na zakończenie chciałbym 
powiedzieć”... 


* 


Czy nie za dużo zatrudnionych 
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przy czylaniu sprawozdań z pracy 
innych? 
% 


Na naradach najczęściej 
naradzamy się z sąsiadami. 


* 


Być albo nie być — 
to codzienny dylemat 
ludzi na stanowiskach, 


przy przeglądaniu poczty 
z zaproszeniami. 


*k 


Co zostałoby z urzędów 
bez telefonów i pieczątek? 


* 


Powiedzeniem „przykład idzie z góry” 
ukryto już wiele zła „na dole”. 


* 


Czy „krzywe wzrostu” 
dobrze objaśniają rzeczywistość? 


* 


„Średnia” w oświacie 
może służyć tylko 
do uspokojenia sumienia. 


%* 
„Pieniądz rodzi pieniądz”, 
ale czy nie za dużo 
przy tym gwałtów? 

* 
Aby się nie splamić, 


unikał kontaktów z ludźmi, 
ale i tak go właściwie ocenili. 


* 


Niektórzy upodabniają się do 
władców i myślą jak Ludwik XV 
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— „Państwo to ja”, 
oczywiście na skalę zakładu, 
instytucji lub regionu. 


* 


„Zbierając makulaturę, chronisz lasy”, 
a może należałoby chronić lasy 
przed wycinaniem dla 

wydawania makulatury. 


* 


Są traktaty 

o dobrej i złej robocie, 

a kto napisze następne: 

o niechcianej, 

nietrafionej, 

niegodnej, 

niepotrzebnej, 
wykorzystywanej przez innych. 


* 


„Życie po życiu”, 

„Życie przed życiem”, 

czyżbyśmy nie mieli wystarczających 
kłopotów 

z „życiem codziennym” 


* 


Gdy przywódcy 

się tłumaczą i pociągani są do 
odpowiedzialności, 

klakierzy przesiadają się 

na nowego konia, 


*k 


Na klęczkach 
ma się nieco inny 
„punkt widzenia”, 


* 


Codziennie kształtujemy sobie 
przyszłość 
i jednocześnie kopiemy grób. 


p 


Pv! twórcą wielotomowezm fzlełą 
w fvurmie szeptanej plotki. 


* 


Gdyby człowiek mógł sprzedać się 

za cenę, 
jaką sobie wystawia, 
zrobiłby najlepszy interes w życiu. 


%* 


Człowiek jest obecny tylko wtedr, 
gdy inni to zauważają. 


%* 
Nie chwal się 
daj szansę innym, 
a zobaczysz, że może to być zabawne. 


* 


Gdyby sądzić o ludziach 
po pośmiertnych przemówieniach 
(świeckich i duchownych) 
można by dojść do wniosku, 
że umierają najlepsi. 


%* 
„W życiu trzeba umieć przegrywać” 


mówią zwyciężający. 


* 


Krzyczeli na jego cześć „Niech żyje”, 
ale nie określali jak długo. 


* 


Można zyskać sławę, 
opisując czyny bohaterów ? 


* 


Dla ujawnienia ujemnych cech 
charakteru 
niektórym wystarczy małe stanowisko, 


* 


Nawot najpieknielszą melolią, 
która budzi cię codziennie, 
można znienawidzić, 


* 


Przygotował projekt, 
który był tak śmiały, 
że sam się zląkł. 


* 


„Poszedł po rozum do głowy” 
i nie szybko wrócił z konkrelną myślą. 


* 


Ludzi poznaje się po sposobie 
zdobywania i wydawania pieniędzy. 


%* 


„Miodowy miesiąc” — 
a jak nazwać następne miesiące? 


* 


Myśli rodzą się, 
ale czy owocują? 


* 


Boisz się zapomnienia? 
Zrób coś pożytecznego dla ludzi. 


* 


Na niektóre „pociągi życia” 
możesz się zabrać tylko jeden raz. 


* 


Ma dużą siłę przebicia, 
ale trafił na lepszego. 


* 
Ileż zbędnych słów 


wypowiadamy codziennie! 
Stąd ten hałas. 
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/ 4 


„Anonim — 
Ano, nim się zabierzesz do pisania, 
pomyśl, że jesteś człowiekiem. 


* 


„Pamiętaj” I „zapomnij” — 
są jednakowo potrzebne w życiu. 


Hon. « 


* 


ko" 


„Nie moja sprawa!” 
Tak, ale zawsze jest to ludzka sprawa. 


%* 


I przy budowie kościoła pada 
niejedno przekleństwo, 
a stosunki między pracownikami nie 
zawszę 
odpowiadają założeniom religii. 


%* 
W miarę jak człowiek grubieje, 


staje się bardziej tolerancyjny 
dia grubasów, 


* 


„Klient nasz pan” 
— najlepszy dewizowy. 


* 


Fmerytury pragnie się, 
gdy do niej jeszcze dość daleko. 


* 
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„Papier jest cierpliwy” — 
a czytelnicy? 
* 


Aktor marzy o roli Hamleta, 
a ty? 
* 


Aby „wypłynąć”, 
niekoniecznie trzeba 
rzucać się w wir pracy. 


* 


Był wielki I niezastąpiony 
(do czasu), 
bo otaczał się małymi. 


* 


„Myślenie” 
— — — nie każdy uważa je za 
niezbędny warunek istnienia. 


* 


Powiedział: wiedziałem, 
ale czy rozumiał? 


%* 


Ubóstwo ma swoje uroki. 
nikt na nie nie nastaje. 


*k 


Czym bardziej wypełniony 
jest twój świat, 
słowami czy czynami? 


Opracował A.K. 


LISTY DO REDAKCJI 


Redakcja „Nowych Dróg” 
Warszawa 


W nawiązaniu do publikacji zamieszczonych w „Nowych Drogach* pragniemy po- 
informować Redakcję, że ich przydatność jest często dyskutowana przez nasz aktyw. 
Ma ona swoiste uwarunkowania. Chodzi przede wszystkim o zaspokajanie zapotrze- 
bowania działaczy partyjnych, wyznaczonego rutmem życia partii, wydarzeniami poli- 
tycznymi i programem szkolenia partyjnego. Podiureslinie to wydaje się uzasadnione 
tym, że nie chodzi tu o podnoszenie wiedzy w ogó!e, lecz w odniesieniu do aktua!nych 
wydarzeń i problemów. 

Materiały zamieszczone w „Nowych Droaach* w sposób najszerszy wzbogacają ak- 
tyw partyjny w marksistowską interpretację zjawisk społeczno-politycznych, ekono- 
micznych, międzynarodowych t wewnątrzpartyjnych. Treści artukułów są odbierane 
przez członków partii jako w pełni autorytatywna wykładnia stanowiska partii w da- 
nej kwestii. 

Wykorzystanie miesięcznika przez aktyw partyjny, w tym głównie do pracy lektor- 
sko-szkoleniowej, uzależnione jest od zbieżności publikacji z podejmowaną przez 
partię problematyką, wydarzeniami politycznymi t realizowaną tematyką szkoleń. 
Ważną rolę odgrywają publikacje dokumentów partyjnych w suplementach „Nowych 
Dróg”; przemówień i wywiadów I sekretarza KC PZPR, materiałów z posiedzeń ple- 
narnych, konferencji itp. Wyraźny niedostatek można by natom'ast wskazać w odnie- 
sieniu do tematyki szkoleń, w tym przede wszystkim prowadzonych w ramach zespo- 
łów studiowania podstawowych problemów mar'sizmu-leninizmu. Zapotrzebowanie 
na podbudowę teoretyczną w tej formie kształcenia jest szczególnie duże, ponieważ 
obejmuje ono aktyw partujny i realizowane jest metada seininarnjną. 

Za petcien brak w przekroju tematycznym „Nowych Dróg" uznać można pominięcie 
niewątpliwie doniosłego dla edukacji wetcnutrzpartyjne) faktu uruchomienia kilku- 
nastu szkół partyjnych. Artykuł J. Janickiego dotyczacy edukacji politycznej w partii 
(nr 10/85) nic na ten temat nie mówi. Wciąż za mało jak na pojemność rocznika 1985 
znalazło się problemów dotyczących polityki wyznaniowej i tematyki religioznawczej, 
a znaczne zapotrzebowanie w tym obszarze wypływa zaró*no z bieżących wydarzeń, 
jak ś z tematów szkoleń. 

Do pozytywów publikacji w obszarze ideologiczuyum zaliczyć należy ich wysoki 
poziom naukowy przy zachowaniu komunikatywności i nieschematyczności oraz ich 
szeroki zakres tematyczny. Do bloków tematucznych szczególnie przydatnych akty- 
wowi partyjnemu zaliczyć należy: 

— materiały dotyczące 11 Ogólnopolskiej Partyjnri RKonferescji ldee'aaiczno-Tecre- 
tycznej, 

— cykl wypowiedzi „Refleksje nad czterdziesto'ecien PRL*, 

— dyskusje nad projektem Programu partii, 

— „Wokół problemów rozwoju marksiznu t nauk spolecznych”. 
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Oceniając materialy dotyczące zancdnień społeczno-ekonomicznych stwierdzić nalee 
ży. że: 

— merytorycznie są one urarrdnione, gdyż podejmują i właściwie interpretują zja- 
wiska oraz relacje między nimi zachodzące, 

— formalnie są one beż zarzutu, gtyż ich język jest w miarę prosty t zrozumiały, 
a jednocześnie nie ma w nich uproseczeń, 

— podejmują one zasacnienia wacne z punktu wiizenia budowy ustroju socjalistycze 
nego i doswiadczeń PZER w te) dziedzinie, 

Uwagi odnoszące sic do problematuki społeczna-ekonomicznej mają charakter no- 
stulatywny t dotyczą niektórych kwestii strumturu rmoteriołów publizowenuch $ spo- 
sobu ich prezentowania. 

Po pierwsze: czytelni!: „Nowych Dsóg” powinien otrzymywać wykładnie KC PZPR 
odnośnie polityki partii w istotnych problemach budowy socjaliżmu w Polsce, Czutel- 
nr'ey mnych czasópisn spotykaja sie z różnorodną interpretacją porsne"tuwo rozwo 
anspodarczemo it odczu'rają niedosyt interpretacji partuinej, jednornacznej i pryncu- 
pialnej. Mogą to buć wyupowiedzt se"retarza ekonomicznego KC, kierownika lub za- 
stoncy kierowni*a Wydziału Eranamicznego KC PZEN. 

Po drugie: czytelnicy orceznu teorctucznenn it politucznego KC PZPR powinni w 
każdum kolejnum numerze otrzumnnrać informacie o rozirojn jedneao kram socia- 
styczneno (zasoby naturzlne. struktura goeneularki, poziom dochodx narodowena. nan- 
zrom żucia, płac, wiyde*t"i, cemy). Chodzi qtównie o to. atu członkowie PZPR buli 
uchrojeni w uiedze a bratn*ch kreijoch socialist:cznuch. abu z tych informacji wy- 
p'erło. ile np. wynosi średnia p'aca te procent p'asu przeznacza się na mieszkan'e 
itn 

Po trzecie: w każdym kolejn"m nurverze „Jaorsuch Dróg" powinna buć zamieszczo- 
na konsultacia na temat kontr"zcrzuyny, sŁomnikawenu Namy na muśli takie za- 
cadnienia, jak: istota nłacy w socjalizmie, właścicieł środkńw produkcji a przedsię- 
biorca, strulktura oraanizacuina aosnpołat"ki narodowej, wudainość pracy — ei ui- 
mowanie t mierzenie, prawa ekonomiczne m socializmie, treść ekonomii politycznej 
sar:alizmu, sprzeczności wystonujnce w aospodarce socjalistycznej. 

Po czwarte: w każdym kolejnym nu"erze „Nowych Dróg” powinna być zaprezen- 
towana sunteza dyetusyi na określony temat, prowadzonej w kręgu wybitnych eko- 
noamistótw, sacialaen i paliturówm ora działeczy partumuch Redakcja moqłaby opra- 
corrane maferintu prhbkować wrecz z komentarzem, 2 partyjną oceną. 

Oceniajce aeneralnie, stariordzić na!eży, że materialy „.Nowuch Dróg” są przydatne 
w pogłębianiu świadomości aktusru pariumnego, zwłaszcza lektorów i wykładowców 
wszrestkich form rdu"aci poitycznej, 
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I SEKRETARZ 
KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


Zespół redakcyjny 
„Nowych Dróg” 


Szanowni Towarzysze! 


W 40 rocznicę ukazania się pierwszego numeru „Nowych 
Dróg” proszę przyjąć serdeczne gratulacje i wyrazy szczerego 
uznania. 

Dzieje centralnego organu politycznego i teoretycznego 
splotły się trwale z historią PPR i PZPR, z przemianami 
i problemami Ludowej Ojczyzny, z rozwojem realnego socja- 
lizmu oraz z działalnością międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego t robotniczego. 

Oświetlając problemy kraju it świata, równając do potrzeb 
współczesności, miesięcznik upowszechnia politykę partii, po- 
maga kształtować socjalistyczną świadomość i stosunki spo- . 
łeczne. Działając na pierwszej linii poszukiwań teoretycznych 
i walki ideologicznej, pismo wnosi istotny wkład do partyjnej 
myśli i praktyki, służy twórczemu rozwojowi i popularyzacji 
marksizmu-leninizmu, a zarazem żywo uczestniczy w polskim 
życiu intelektualnym. 

Ideowe zaangażowanie, teoretyczna dociekliwość i politycz- 
na odpowiedzialność złożyły się na cenny dorobek „Nowych 
Dróg”, tch kolektywu redakcyjnego i szerokiego kręgu auto- 
rów. 

Jestem przekonany, że będziecie nadal konsekwentnie 
i owocnie wspierać program, linię polityczną it praktyczne 
działania naszej partii. Dotychczasowe doświadczenia winny 
stać się podstawą zwiększonych wymagań, wzmożonych wy- 
sitków i śmiałych inicjatyw niezbędnych dla powodzenia so- 
cjalistycznej odnowy i przyspieszenia rozwojowego. 

Przyjmijcie życzenia wielu nowych osiągnięć w Waszej 
odpowiedzialnej pracy redakcyjnej, w partyjnej i społecznej 
służbie oraz w życiu osobistym. 


Wojciech Jaruzelski 


Nasze czterdziestolecie 


Pierwszy numer „Nowych Dróg” ukazał się przed 40 laty. Otwierała go 
deklaracja programowa, która i dziś jest aktualna jako drogowskaz. Po- 
chylmy się więc nad jej treścią. 


,„«Nowe Drogi» — bo nową jest nasza rzeczywistość i nowe są drogi, 
którymi kroczymy ku socjalizmowi. 

Pismo nasze wyrosło z potrzeb partii, z potrzeb walki o realizację nowej 
polskiej rzeczywistości. 

Sprostać wielkim zadaniom, które stoją przed partią, iść naprzód, pro- 
wadzić za sobą masy, przezwyciężać trudności może tylko partia, która 
nauczyła się władać orężem marksizmu, która potrafi stosować go w swej 
codziennej praktycznej działalności. 

Kierując się nauką marksizmu w walce i pracy, partia nasza nigdy nie 
zapominała, że marksizm nie jest dogmatem, lecz wytyczną działania, że 
wzbogaca się w nowe doświadczenie, rozwija i doskonali, czerpiąc soki ży- 
wotne z żywej gleby narodu. 

Wzniosła jest idea marksistowska — idea wyzwolenia człowieka z pęt 
wyzysku, poniżenia it ciemnoty, idea pełnego rozkwitu jego sił twórczych. 

Walce ekonomicznej i politycznej towarzyszyć musi walka na trzecim 
froncie — froncie ideologicznym. 

Przodować w tej walce pragnie Polska Partia Robotnicza — czołowa, 
marksistowska partia klasy robotniczej i narodu polskiego. 

Czerpiąc ze skarbnicy myśli i walki ruchu narodowowyzwoleńczego 
it robotniczego w Polsce, ze skarbnicy calego dorobku kulturalnego narodu 
polskiego, z doświadczeń, innych narodów, pismo nasze pragnie stać się 
orężem tej walki. 

Tylko pracą zbiorową możemy wykuć polską myśl marksistowską. Do 
niej też wzywamy wszystkich towarzyszy, wszystkich bojowników o Polskę 
demokracji ludowej”. 


Nie do nas należy ocena, jak się pismo z tych wielostronnych zadań 
wywiązywało. Nadal jednak zachowują one znaczenie przy określaniu obo- 
wiązków w naszej pracy redakcyjnej oraz partyjnej i społecznej aktyw- 
ności. 

Należałoby przywołać dzieje frontu ideologicznego w Polsce Ludowej, 
aby w nich odnaleźć wkład pracy redakcji, uczestnictwo tych treści, które 
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łamy „Nowych Dróg” prezentowały. To by jednak wymagało obszernego 
studium i nie jest możliwe w tym miejscu. Musimy się więc ograniczyć 
do kilku refleksji. 

Występuje ogromna różnica między politycznym i społecznym, cywili- 
zacyjnym i kulturowym krajobrazem Polski, w której ukazał się pierwszy 
numer pisma, i Polski dzisiejszej. 

Zmieniały się czasy i uwarunkowania, a wraz z nimi kierunki, klimat 
i styl działania na obszarze właściwym centralnemu organowi teoretycz- 
nemu i politycznemu partii. Ale busolą był zawsze marksizm-leninizm, 
a dobro socjalistycznej Polski, pokoju na świecie, któremu służy partia 
— prawem najwyższym. 

Nie obeszło się bez słabości, niekiedy i potknięć. Ale wgląd w roczniki 
„Nowych Dróg” pozwala stwierdzić również poważny dorobek ideowo-po- 
lityczny i społeczno-moralny. Niemałe były obszary pracy, na których na-> 
leżało wykazywać pryncypialność, redakcyjną śmiałość w stawianiu pro- 
blemów, w odcedzaniu nadmiaru wody, nieuleganiu naciskom biurokra- 
tycznym. Niestety na tym polu nie zawsze triumfowała racja. 


Redakcji nie opuszczało poczucie, że pracujemy również dla historii 
w tym sensie, że dla przyszłych badaczy będziemy kiedyś źródłem wiedzy 
o tym, co dzieje się dziś, a więc odpowiadamy za rzetelność tego obrazu. 
Publikowane były zapisy przebiegu dramatycznych posiedzeń Komitetu 
Centralnego w latach 1948, 1956, 1970 i 1990. Od blisko siedmiu lat „Nowe 
Drogi” publikują stenogramy wszystkich posiedzeń KC. Jest to fakt bez- 
precedensowy, znamionujący powrót do leninowskiej zasady jawności życia 
politycznego. 


Rola „Nowych Dróg” powoduje, że nie mogą one korzystać z „taryfy 
ulgowej”. Muszą być nie tylko odbiciem stanu partyjnego myślenia, prac 
teoretycznych i działań politycznych, nie tylko być wykładnią racji uchwał 
partii, lecz także źródłem inspiracji i poszukiwań dróg rozwoju w dłuższej 
perspektywie, a zarazem dostarczać w porę sygnały ostrzegawcze o zja- 
wiskach negatywnych, błędach i wypaczeniach kryzysogennych. 


„Nowe Drogi” nie mogą spełnić swego powołania bez dania na swych 
łamach zielonego światła dla teoretycznych poszukiwań, dyskusji i sporów. 
Redakcja ma poczucie spełnionego obowiązku. Nie został odrzucony ani 
jeden artykuł noszący znamiona rzetelnych poszukiwań teoretycznych. 
Były zabiegi o takie artykuły. Daliśmy szeroką możliwość prowadzenia 
dyskusji na tematy teoretyczne, polityczne, ekonomiczne i ideologiczne, 
ponosząc koszty ryzyka z tym związane. Od pierwszej chwili przez całe 
40-lecie „Nowe Drogi” są wysuniętą placówką w konfrontacji ideologicz- 
nej, wspierania nowego w walce ze starym. 


Coraz częściej publikujemy artykuły autorów młodszych niż nasze cza- 
sopismo. Niejeden znany dziś autor był nobilitowany na naszych łamach, 
niejednego redakcja „znalazła” zagubionego na prowincji. Młode pokolenie 
Polski, wiążąc swoje perspektywy z programem partii, może traktować 
jej organ teoretyczny i polityczny jako własny, a jednocześnie jako ważne 
forum wymiany poglądów, dojrzewania myśli oraz inspiracji czynów. Cza- 
sopismo chce być szczególnie cennym forum dla młodej generacji marksi- 
stów, którzy przejmując podstawowe wartości nauki socjalizmu będą ją 
rozwijać zgodnie z wyzwaniem współczesności i przyszłości. 

„W 20 rocznicę powstania pisma w 1967 r. Władysław Gomułka napisał: 
„Myślą przewodnią «Nowych Dróg» winno być ścisłe wiązanie problema- 
tyki teoretycznej pisma z praktyczną działalnością partii, z potrzebami 
naszej walki ideologicznej i z konkretnymi potrzebami budownictwa so- 
cjalizmu w naszym kraju”. 

Podejmowane i oświetlane na łamach „Nowych Dróg” tematy teore- 
tyczne oraz ideologiczne zawsze były inspirowane potrzebami praktyki 
budownictwa socjalistycznego. Historyc.. » ich trafność była weryfikowa- 
na przez praktykę i upływ czasu. „Nowe Drogi” towarzyszyły wiernie 
partii w tym historycznym procesie. Były u nzrodzin nowej rzeczywistości 
społecznej, oświetlały kształtowanie się jej zrębów, poszczególne etapy 
rewolucji socjalistycznej. Promowały jej ideę wyrażaną w aktach praw- 
nych młodej władzy ludowej, w koncepcjach planów społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju. Powstałe z inicjatywy PPR „Nowe Drogi” aktywnie 
uczestniczyły w procesie ideologicznego i organizacyjnego zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego, powstania w 1948 r. Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Przezwyciężając rozbicie, torowały drogę do ideolo- 
gicznej i politycznej konsolidacji klasy robotniczej, stwarzały impulsy bu- 
dowy partii oraz jej rozwoju programowego i organizacyjnego. Wniosły 
swój wkład w teorię i praktykę budownictwa partyjnego. Były trybuną 
wymiany doświadczeń, praktyki partyjnej oraz jej uogólniania. Od swo- 
jego zarania pomagały kształtować oblicze ideowe aktywu. ,„„Nowe Drogi” 
wraz z innymi czasopismami przyczyniały się do rozwoju i upowszech- 
niania ideologii naukowego socjalizmu w Polsce. 

-" Byliśmy we wszystkim, co kształtowało bazę i nadbudowę socjalistyczną 
kraju. Dialektyczny ich związek i wzajemne wpływy nakazywały bardziej 
wnikliwie badać narastającą sprzeczności i rodzące się konflikty społeczne. 
Zostawało nam zazwyczaj opisywanie ich po fakcie zaistnienia. Badanie 
rzeczywistości społecznej, w tym także socjalistycznej, zgodnie z marksi- 
stowsko-leninowską dyrektywą metodologiczną musi nieustannie kojarzyć 
postawę aprobaty z konstruktywną krytyką. Tej zasady czasopismo uczyło 
się wraz z partią w całej złożonej historii budowania socjalizmu w Polsce. 


_ą 


Redakcja otrzymała od I sekretarza KC PZPR, tow. Wojciecha Jaruzel- 
skiego, list, w którym podkreślono, iż „Dzieje centralnego organu poli- 
tycznego i teoretycznego splotły się trwale z historią PPR i PZPR, z prze- 
mianami i problemami Ludowej Ojczyzny, z rozwojem realnego socjalizmu 
oraz z działalnością międzynarodowego ruchu komunistycznego i robot- 
niczego”. 
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Serdecznie dziękujemy za przychylną ocenę kierownictwu i aktywowi 
naszej partii, przyjaciołom i czytelnikom, towarzyszom z polskiej prasy, 
radia i telewizji oraz bratnich czasopism zagranicznych, z którymi stale 
zacieśniamy więź i współpracę. Ciepłe słowo skierowane pod adresem re- 
dakcji to przede wszystkim zachęta, wskazówka, zobowiązanie. Jubileu- 
sze mają bowiem sens tylko wtedy, gdy pobudzają do lepszej pracy, śmiel- 
szej inicjatywy, skuteczniejszego wysiłku. 


Polska Ludowa znajduje się w ważnym okresie swojej historii. Musi 
sprostać wyzwaniom postępu społeczno-cywilizacyjnego, rewolucji nauko- 
wo-technicznej, nowym horyzontom socjalizmu i zagrożeniu pokoju. Od- 
powiedzią na te wyzwania stały się uchwały programowe PZPR. Praktyka 
realizacji konsekwentnego wcielania w życie potwierdzi. ich społeczną war- 
tość. Będziemy na tej historycznej drodze aktywnie obecni. ' 


O dorobku programowym 
X Zjazdu PZPR 


JÓZEF CZYREK 


Nie sposób w jednym artykule w pełni ocenić dorobek programowy 
X Zjazdu PZPR. Na to jest chyba za wcześnie, brakuje jeszcze wy- 
starczającego dystansu. Program konkretyzuje się i materializuje zarówno 
w praktyce partii, w działaniu ludzi, jak i w inspirowanych przez dokumen- 
ty zjazdu poszukiwaniach teoretycznych. Sformułowanie całościowej oce- 
ny utrudnia także merytoryczna i czasowa wielowarstwowość zjazdowego 
dorobku. Dokonaliśmy na nim nie tylko podsumowania minionej kadencji, 
lecz i spożytkowaliśmy doświadczenia całej historii Polski Ludowej — 
z wszystkimi jej plusami i minusami. Ponadto partia wyszła z X Zjazdu z 
programem nie tylko na najbliższą kadencję, lecz i na okres następny. 
Pod tym względem zjazd był wyjątkowy; opracowaliśmy dalekosiężną 
l szeroką, uprzednio w takim zakresie nie istniejącą perspektywę progra- 
mową. Określiliśmy zarówno cele, jak i drogi ich osiągnięcia. Jak to nazwał 
ongiś Gramsci — ustaliliśmy swoisty „regulamin” rozwoju socjalistycznej 
Ojczyzny. 

Pierwszy w powojennej historii partii Program wchłonął uniwersalny 
dorobek marksizmu-leninizmu i ocenę 42 lat socjalistycznych przeobrażeń, 
doświadczenia polityczne i przemyślenia teoretyczne naszej partii. Precy- 
zuje on stanowisko wobec podstawowych kwestii budownictwa socjalis- 
tycznego i przedstawia strategię sięgającą przyszłego wieku. Dokument ten 
umacnia i integruje partię wokół celów i zadań jasno określonych w da- 
lekosiężnym horyzoncie czasowym. 

Z Programem ściśle koresponduje uchwała X Zjazdu. Konkretyzując za- 
dania na najbliższe lata, systematyzuje ona i hierarchizuje problemy naj- 
pilniejsze, określa drogi i metody ich rozwiązywania. Podobną funkcję w 
odniesieniu do międzynarodowej aktywności PZPR spełnia Deklaracja w 
sprawie bezpieczeństwa i współpracy w Europie. 

Decyzją zjazdu integralną częścią jego dokumentów programowych 
jest referat Komitetu Centralnego oraz podsumowanie obrad wygłoszone 
przez I sekretarza KC PZPR Wojciecha Jaruzelskiego. Zawierają one 
znaczny ładunek treści programowych oraz, co jest integralną częścią myśli 
politycznej, wszechstronną analizę uwarunkowań oraz kierunki prac kon- 
cepcyjnych i wykonawczych, zasadnicze wytyczne do pozjazdowej pracy 
w duchu realizacyjnej konsekwencji, sprawności i skuteczności. 
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Korzenie dorobku X Zjazdu sięgają okresu poprzedzającego IX Nadzwy- 
czajny Zjazd. Partia poszukiwała wtedy odpowiedzi na wiele pytań o fun- 
damentalnym znaczeniu dla przyszłości. Chodziło wówczas zarówno o okre- 
ślenie przyczyn kryzysu, jak i nade wszystko o wyprowadzenie z ich 
analizy doraźnych i dalekosiężnych wniosków dotyczących podstawowych 
sfer życia kraju: społeczno-ekonomicznej, politycznej, ideologicznej. Ów- 
czesną sytuację cechowało takie spiętrzenie zadań, zagrożeń i szans, które 
czyniło nieskutecznym sprostanie im w oparciu o nie zmieniony katalog 
celów i metod rozwoju kraju oraz instrumentów kierowania tym rozwo- 
jem. Trzeba było przezwyciężyć błędy polegające na naruszeniu podstawo- 
wych zasad socjalizmu i prawidłowości jego budowy, wytyczyć drogi po- 
zwalające efektywnie rozwiązywać coraz bardziej złożone problemy rozwo- 
ju Polski, podejmować coraz trudniejsze wyzwania współczesności. 


IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR miał pełną świadomość tego obowiązku. 
Ale rozpoczęte wówczas prace analityczne i programowe w pełni mógł wy- 
korzystać dopiero X Zjazd. Tak szeroka skala prac była w historii partii 
nie znana. Dotychczasowe dokumenty programowe miały charakter obli- 
czonych na następujące po nich kadencje uchwał kolejnych zjazdów. Na 
dłuższą metę cele partii określały zwięzłe deklaracje ideowo-programowe: 
przyjęta przez PPR w listopadzie 1943 r. Deklaracja „O co walczymy?” czy 
Deklaracja Kongresu Zjednoczeniowego z grudnia 1948 r. 


Kampania programowa przed X Zjazdem miała o wiele większy zasięg 
i podbudowę intelektualną. Złożyło się na nie wiele studiów i ekspertyz, 
raportów i badań. Istotną częścią składową była szeroka dyskusja w partii 
iw społeczeństwie. Poszczególne etapy wyznaczyły: przyjęcie przez Ko- 
mitet Centralny „Sprawozdania z prac Komisji KC PZPR powołanej dla 
wyjaśnienia przyczyn i przebiegu konfliktów społecznych w dziejach Pol- 
ski Ludowej”, uchwalenie przez Krajową Konferencję Delegatów Deklara- 
cji „O co walczymy, dokąd zmierzamy”, II Ogólnopolska Konferencja Ideo- 
logiczno-Teoretyczna PZPR. Sumując na niej dotychczasowy przebieg 
dyskusji, Wojciech Jaruzelski mówił: „Wbrew tym, którzy powątpiewali 
w możliwość opracowania długofalowego programu, możemy z satysfakcją 
stwierdzić, że niezbędne do tego warunki zostały przez partię wywalczone. 
Delegatom na IX Zjazd, którzy w dramatycznej, pełnej zagrożeń, napięć 
i konfliktów sytuacji podjęli uchwałę w sprawie opracowania tego doku- 
mentu, ta nacechowana historycznym optymizmem decyzja przynosi zasz- 
czyt”. 

Ścisły związek zadań związanych z przezwyciężaniem kryzysu i per- 
spektywicznym rozwojem kraju lapidarnie określają pierwsze słowa refe- 
ratu KC PZPR na X Zjeździe: „Przed 5 laty obradował w tej sali zjazd 
nadzwyczajny, dziś rozpoczyna pracę zjazd zwyczajny. W zestawieniu 
tych dwóch słów kryje się ogrom napięć i przeżyć, trudu i dokonań”. 

Działaniom na rzecz konsekwentnej realizacji linii socjalistycznej od- 
nowy towarzyszyło poszukiwanie odpowiedzi na wiele pytań i dylematów, 
określanie priorytetów rozwojowych i rozkładanie ich w czasie. Stanęliśmy 
przed koniecznością dokonania wszechstronnej oceny dotychczasowych do- 
świadczeń i osiągniętego stadium rozwoju, obiektywnych i subiektywnych 
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uwarunkowań dalszych socjalistycznych przeobrażeń. Dokumenty progra- 
mowe nie mogą li tylko obiektywnych tendencji rozwojowych rejestrować, 
muszą zawierać długofalowe cele działania, ich systematyzację i hierar- 
chizację, zarys dróg ich urzeczywistniania. Najważniejszy jest kreatywny 
charakter celów i zadań: pobudzać, upowszechniać i umacniać procesy, zgo- 
dne z potrzebami narodu, umacniające socjalizm, przybliżające rzeczywi- 
stość społeczną do jego zasad i ideałów. Łączy się z tvm realistyczny rachu- 
nek aspiracji, sił i możliwości, uwzględnienie układu sił społecznych, re- 
lacja niezbędnych kosztów i przewidywanych korzyści. 

Dyskusja przedzjazdowa daleko wykroczyła poza problemy bieżące i do- 
raźne zadania. Stała się ona ważnym czynnikiem umacniania jedności 
ideowej partii na gruncie marksizmu-leninizmu, przezwyciężania bierności 
i wyjaśniania wątpliwości. Partia wypowiedziała się za klasowym, robotni- 
czym charakterem swego programu i polityki, za konsekwentną realizacją 
linii socjalistycznej odnowy, za stworzeniem skutecznych, społeczno-poli- 
tycznych, ideowo-moralnych i ekonomicznych zapór przed powtarzaniem 
się kryzysów, za twórczym łączeniem uniwersalnych praw socjalistyczne- 
go budownictwa z konkretnymi warunkami tworzenia nowego ustroju w 
Polsce oraz przyspieszenia jej rozwoju. 

Dyskusja toczyła się przeszło dwa lata. Uczestniczyła w niej partia. a 
także aktyw sojuszniczych stronnictw i liczna rzesza bezpartyjnych z róż- 
nych grup zawodowych i środowisk. Żywy udział brały związki zawodowe 
i ruch młodzieżowy, a także niektóre kręgi katolików świeckich. Określając 
stosunek do konkretów myśli programowej partii, podkreślono to, co tożsa- 
me bądź zbieżne z własnymi poglądami, nie ukrywając różnic poglądów w 
wielu sprawach. Można stwierdzić, że Program PZPR został w toku 
wszechstronnej dyskusji zaaprobowany w swych podstawach przez ważą- 
ce siły polityczne naszego kraju, przez większość społeczeństwa. 

Silny wpływ na debatę i prace redakcyjne wywarły procesy przebudowy 
i przyspieszenia, narastające od kwietnia 1985 r. w KPZR, a w szczególno- 
ści obrady jej XXVII Zjazdu. Przełom dokonujący się w partii Lenina, w 
życiu pierwszego w dziejach. spełniającego pionierską rolę państwa socjali- 
stycznego stał się dla nas twórczym źródłem inspiracji, zachętą do śmiałego 
formułowania celów i zadań, do wszechstronnej analizy szans, zagrożeń 
i potrzeb współczesności. 

„Zjazd miał charakter roboczej, twórczej, krytycznej narady” — taką 
wstępną ocenę sformułował na zakończenie Wojciech Jaruzelski. „Podjęte 
uchwały — mówił on dalej — nie pozostawiły wątpliwości: odnowa czy 
bezruch, reformy czy skostnienie, demokracja czy autokratyzm, jawność 
czy dawkowanie informacji, konsultacje czy arbitralne decyzje, umacnianie 
praworządności czy przyzwolenie na łamanie socjalistycznych praw i norm. 
Te pytania zostały definitywnie i nieodwołalnie rozstrzygnięte. W każdej z 
tvch spraw — w dokumentach stanowiących integralną całość — X Zjazd 
postawił przysłowiową kropkę nad «i»”. 

Partia uważa za konieczne przezwyciężenie do końca skutków społeczno- 
-ekonomicznego załamania, szybkie odbudowanie poziomu przedkryzyso- 
wego i rozpoczęcie intensywnych procesów modernizacyjnych, które za- 
pewnią ożywienie gospodarcze i zapoczątkowanie przyspieszenia rozwojo- 
wego. | 
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We wszystkich dziedzinach konieczny jest rozwój podmiotowej aktyw- 
ności obywatelskiej, pogłębianie procesów demokratyzacyjnych w państ- 
wie, gospodarce, całokształcie życia publicznego. Pamiętamy, że wśród 
postulatów powracających w przesileniach, jakie wystąpiły w 40-leciu Pol- 
ski Ludowej, powtarzało się hasło poszerzenia współuczestnictwa, współ- 
rządzenia i współgospodarowania robotników, ludzi pracy. 


Do treści tych zadań musi być dostosowany sposób wypełniania przez 
partię przewodniej i kierowniczej, zarazem służebnej roli, klimat i formy 
życia oraz jakość szeregów członkowskich PZPR, kultura polityczna i poli- 
tyka kadrowa. 

Uważamy za konieczne szybko i skutecznie odbudowywać i umacniać 
międzynarodową pozycję Polski. 

Odpowiedź na pytanie: do czego dążymy, co chcemy osiągnąć, łączy się 
z wyjaśnieniem, w jakich warunkach społeczno-ustrojowych cele te będą 
realizowane. Zawarta w Programie ocena głosi, iż Polska znajduje się w 
końcowym etapie okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu. W 
ciągu najbliższych kilkunastu lat pragniemy zakończyć proces przechodze- 
nia do dalszych faz rozwoju — do socjalizmu ukształtowanego, zbudowa- 
nego. 

Socjalizm ze swymi uniwersalnymi celami i prawami wyrasta i rozwija 
się w konkretnych warunkach społecznych i narodowych, poprzez te wa- 
runki. Zasady naszego ustroju są ogólną konstrukcją, którą wypełniają 
konkretne, historycznie ukształtowane treści narodowe. Należą do nich za- 
równo tradycje i aspiracje klasy robotniczej, jak i dążenia innych klas 
i warstw społecznych. Klasa robotnicza jako klasa panująca nie może się 
od nich odrywać. Gdyby tak uczyniła, mogłaby zakłócić warunki społeczne 
swego panowania. Klasa robotnicza jest bowiem odpowiedzialna za kondy- 
cję narodu, za całość substancji narodowej. Dlatego swe interesy i cele 
może realizować tylko w sojuszu bądź porozumieniu z innymi wielkimi 
grupami społecznymi. 

W procesie budowy nowego ustroju PZPR uwzględnia — głosi Program 
— całą złożoność polskich uwarunkowań historycznych i współczesnych. 
Czerpie z tych uwarunkowań to, co sprzyja postępowi i pobudza społeczne 
zaangażowanie, przeciwstawia się temu, co szkodzi interesom ludzi pracy 
i opóźnia rozwój Polski. Chronimy pozytywne elementy dziedzictwa histo- 
rycznego, a więc przywiązanie do niepodległości i gotowość jej obrony, po- 
czucie godności narodowej, zdolność do poświęceń w chwilach niebezpie- 
czeństw i zagrożeń, do wytężonego wysiłku w obliczu zadań trudnych 
i ambitnych. Winniśmy utrwalać i rozwijać demokratyczne nurty przewi- 
jające się w naszych dziejach, zwalczając jednocześnie pozostałości postaw 
wichrzycielskich, egoistycznych, braku dyscypliny społecznej, megalomanii 
czy uprzedzeń do innych narodów. 

Uwzględniamy również dobre i złe cechy kultury politycznej, jakie 
ukształtowały się w przeszłości. Do dobrych, godnych utrwalenia zaliczamy 
tolerancję, dążenie do poszanowania prawa i praworządności, respektowa- 
nia praw człowieka i obywatela. Polakom właściwe jest głęboko zakorze- 
nione poczucie godności osobistej i obywatelskiej. Czynnik ten partia zobo- 
wiązana jest umiejętnie wykorzystywać w kształtowaniu aktywności spo- 
łecznej i odpowiedzialności obywatelskiej. Partia zmierza konsekwentnie 
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do rozwoju ludowładztwa w przekonaniu, że „więcej demokracji to wię= 
cej socjalizmu”. Pamiętamy zarazem o przejawach zaściankowości, egoiz- 
mu i partykularyzmu. Bierzemy pod uwagę doświadczenia płynące z nie- 
dawnej przeszłości, z konfliktów i kryzysów, ich wpływ na stan świado- 
mości społecznej i przebieg socjalistycznych przeobrażeń. Liczymy się 
zwłaszcza z wrażliwością społeczeństwa na odstępstwa od etyczno-moral- 
nych zasad socjalizmu. 


Właściwością Polski współczesnej są szczególne uwarunkowania rozwo- 
ju socjalistycznych stosunków w rolnictwie. Doświadczenie uczy, że pełne 
wykorzystanie tkwiących w nim możliwości gospodarczych i społecznych 
wymaga pełnego poszanowania trwałej równoprawności produkcyjnej 
wszystkich sektorów rolnictwa, a zarazem sprzyjania przemianom socjali- 
stycznym na wsi na zasadzie pełnej dobrowolności i w nieschematyczny, 
twórczy sposób. 


Wspólnota zasadniczych racji i celów, głębokie związki łączące klasę ro- 
botniczą z innymi klasami i warstwami leżą u podstaw koncepcji porozu- 
mienia narodowego, rozwijanej przez współdziałanie z sojuszniczymi stron- 
nictwami politycznymi i stowarzyszeniami, obejmującej coraz szerzej 
obywateli gotowych mimo różnie w poglądach jednoczyć siły w pracy dla 
ojczyzny i procesach jej reformowania. Jest to zarazem linia walki z kon- 
cepcjami negacji i destrukcji ustrojowych fundamentów socjalistycznej 
Polski. 

Partia w pełni uwzględnia także zróżnicowanie światopoglądowe spo- 
łeczeństwa. Swiatopoglądy marksistowski i chrześcijański w odmienny 
sposób motywują do działań społecznych. Nie wolno jednak dopuścić, at” 
to zróżnicowanie zakłóciło jednolitość pojmowania celów ogólnonarode= 
wych. Wierzący i niewierzący od pierwszych dni Polski Ludowej — głosi 
Program partii — wspólnie budowali socjalistyczną przyszłość Polski. 
Partia będzie zatem wierna zasadzie pełnego poszanowania wolności su- 
mienia i wyznania. Społeczne źródła sprzeczności politycznych kryją się 
nie w stosunku do religii, lecz w realnych strukturach społecznych i inte- 
resach klasowych. Będziemy czynić wszystko, aby odmienności światopo- 
glądowe nie były wykorzystywane jako pretekst lub instrument walki 
politycznej. 

Partia nasza ma do dyspozycji twórczy potencjał marksizmu-leninizmu 
i postępowe dziedzictwo historyczne Polski Ludowej. Wykorzystujemy te 
źródła w ciągłym poszukiwaniu i ulepszaniu rozwiązań zdolnych w pełni 
wyrażać i wykorzystywać społeczne i historyczne, wewnątrznarodowe i 
międzynarodowe warunki socjalistycznego rozwoju Polski. W ten sposób 
otwarci na międzynarodowy dorobek wnosimy twórczy, nierzadko orygi- 
nalny wkład do skarbnicy doświadczeń światowego socjalizmu. 

Nurt związany z XXVII Zjazdem KPZR, z IX i X Zjazdem PZPR, z 
ostatnimi zjazdami wielu bratnich partii zmierza konsekwentnie do jednoś- 
ci teorii i praktyki. słów i działań, haseł i czynów. Nasze idee muszą po- 
twierdzać się w przemianach codziennego życia, w podnoszeniu jego po- 
ziomu, w ludzkim odczuciu, że jest „więcej socjalizmu”. 

W sferze materialnej Program PZPR odróżnia dwie kolejne fazy zbio- 
rowej pracy narodu. Główne zadania okresu do 1990 r. to przede wszy- 
stkim powstrzymanie dekapitalizacji majątku produkcyjnego, przyspie- 
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szenie postępu technicznego i organizacyjnego, osiągnięcie efektywności 
gospodarowania, a poprzez nią równowagi i zasadniczego ograniczenia in- 
flacji. Konieczne jest m.in. uporządkowanie systemu płac, bv premiował on 
wydajność, nowatorstwo i wysokie kwalifikacje, a zatem był zgodny z So- 
cjalistvczną zasadą sprawiedliwości. Niezwykle ważne jest radykalne roz- 
szerzenie naszych zdolności eksportowych i poprawa sytuacji płatniczej. 
Wszvstko to łączy się z posłębianiem reformy i procesu zmian struktural- 
nych w gospodarce. 

W dekadzie lat dziewięćdziesiątych to, co konieczne, stanie się na tej 
drodze możliwe. Poprzez racjonalny, intensywny rozwój gospodarczy po- 
winniśmy zapewnić szybszy wzrost dochodu narodowego i płac realnych, 
świadczeń emerytalnych i spożycia zbiorowego. Zwiększone będą możliwo- 
ści unowocześniania procesów produkcyjnych, przyspieszenie tzw. restruk- 
turyzacji przemysłu w kierunku wyrobów o niskiej materiało- i energo- 
chłonności. Będzie to zarazem czus zmniejszania dysproporcji w poziomie 
rozwoju różnych regionów kraju. radykalnej poprawy ochrony naturalne- 
go środowiska. zapoczątkowania procesu wychodzenia kraju z zadłużenia. 

Zadań owych okresów nie da się oddzielić, Powstrzymując dekapitaliza- 
cię majątku produkcyjnego, trzeba go modernizować tam, gdzie to możliwe. 
Przyspieszając postęp techniczny i organizacyjny, torujemy drogę przys- 
pieszeniu technologicznemu i tworzeniu wysoce funkcjonalnych i spraw- 
nych struktur. Efekty tego, kształtujące się w dłuższych odstępach czasu, 
nadadzą realną treść zamiarowi przyspieszenia gospodarczego opartego na 
zdrowych podstawach. 

Efektywność, intensyflikacja, skuteczność rachunku ekonomicznego to 
suma zadań trudnych, sprzecznych z wielu nawykami, często wvmagają- 
cych zasadniczych zmian w myśleniu. Potrzeba więc połączenia konsek- 
wencji z wrażliwością, rozmachu z realizmem. Żadnej grupy ludzi pracy 
nie wolno konfliktować, ale też nie wolno premiować tvch, którzy pracują 
żle, tkwią w poczuciu niemożności, egoistycznie wynaturzają i dciormują 
samodzielność lub tkwią w tęsknocie do supercentralizmu, który był brze- 
mienny w wysokie koszty społeczne, zdejmował z kolektywów i pracow- 
ników odpowiedzialność za efekty pracy przedsiębiorstwa. 

Partia zdecydowana jest zwalczać wszelkie praktyki, które powodują, że 
niegospodarność jednych kładzie się na barki pozostałych, obciąża ogół. 
Czas radykalnie odejść od takich przejawów, pozamykać luki, które to 
umożliwiają. Ci, którzy pracują mniej efektywnie, mniej wydajnie, mniej 
gospodarnie, muszą ponosić tego skutki. Ci, którzy więcej dają, muszą 
odczuwać, że są cenieni i szanowani. Innej drogi do przyspieszenia rozwo- 
ju gospodarki i wzrostu dostatku nie ma. 

W najbliższych latach konieczne będzie racjonalne zwiększenie środków 
przeznaczanych z dochodu narodowego na inwestycje oraz na badania 
naukowe, kształcenie kadr i oświatę. Aby działania rozwojowe pogodzić z 
obroną i polepszaniem poziomu życia, w latach 1986—1990 połowę przy- 
rostu dochodu narodowego musimy uzyskać z zaoszczędzonych surowców 
i materiałów, nade wszystko paliw i energii. To jedno z głównych kryte- 
riów porządkowania gospodarki, jej struktur organizacyjnych od góry do 
dołu, metod zarządzania. W działaniach tvch partia widzi jedną z pcedsta- 
wowych dźwigni racjonalizowania gospodarki, podnoszenia poziomu jej 
efektywności, 


W socjalizmie nie wolno lekceważyć celów społecznych. Musimy jednak 
dokonywać wciąż wyboru: czy przeznaczać więcej na zaspokojenie potrzeb 
bieżących i w związku z tym ograniczać skalę rozwoju czy też w ciągu naj- 
bliższych 2—3 lat zmniejszyć nieco dynamikę zaspokajania potrzeb na 
rzecz procesów modernizacji? 

W pełni zdajemy sobie sprawę, że przed nami ogrom potrzeb. Mogą one 
być skutecznie zaspokajane tylko wtedy, jeśli przyjmiemy racjonalną roz- 
wojowo, zarazem społecznie aprobowaną hierarchię celów i zadań. Partia 
będzie unikać skrajności, dążyć do skojarzenia potrzeb dnia dzisiejszego 
1 przyszłości. 

Przyspieszyć rozwój, przełamać minimalizm i zastój uda się jednak pod 
warunkiem powszechnego zrozumienia, że porządki trzeba czynić zarówno 
na „górze”, jak i na „dole”. Stawka jest wielka, wręcz dramatyczna. 

Świat idzie do przodu. Tymczasem my dopiero na przełomie lat osiem- 
dziesiątych i dziewięćdziesiątych odbudujemy przedkryzysowy poziom do- 
chodu narodowego, dopiero z początkiem lat dziewięćdziesiątych zacznie- 
my go przekraczać. Warunki rozwojowe są dziś inne, ale taka jest wymowa 
faktów, o czym każdy z członków partii musi pamiętać. W obliczu różno- 
rodnych trudności niezbędne Polsce przyspieszenie rozwojowe wymaga na- 
pięcia woli, ogromnego wysiłku myśli i pracy. 

Program zawiera Ścisłe powiązanie, wręcz korelację tych ambitnych 
i realistycznych zadań z oceną i prognozami dotyczącymi międzynarodo- 
wych uwarunkowań rozwoju Polski, naszej aktywności na płaszczyźnie 
socjalistycznej wspólnoty, Europy i świata. Wzmagając aktywność służącą 
sprawie pokoju, bezpieczeństwa i autorytetu Polski w społeczności mię- 
dzynarodowej, dążąc do rozszerzania dialogu i współpracy z wszystkimi 
potencjalnymi partnerami, szczególną wręcz wagę przywiązujemy do za- 
cieśniania współpracy ze Związkiem Radzieckim, z innymi państwami so- 
cjalistycznymi, do rzeczywistej, efektywnej integracji ich gospodarek i po- 
tencjałów naukowo-technicznych. 

Nowym silnym impulsem w tym kierunku są decyzje ostatniego plenum 
KC KZPR. Wyrażona w referacie Michaiła Gorbaczowa wola konsekwent- 
nego pogłębiania procesów przebudowy i przyspieszenia, twórczego po- 
dejścia do zadań współczesności, demokracji i nowatorstwa wpływa dyna- 
mizująco na wszystkie dziedziny współpracy PZPR i KPZR, PRL i ZSRR. 
Znalazło to m. in. wyraz w długofalowej umowie o współpracy ideologicz- 
nej obu bratnich partii. 

Dokumenty programowe X Zjazdu wchodzą w „krwiobieg” społeczny. 
Rozpoczęła się ich praktyczna realizacja. Warto więc wspomnieć o poli- 
tycznych i ideologicznych funkcjach, jakie spełniają, zatrzymać się także 
nad ich rolą społeczną. 

Po pierwsze — służą one samookreśleniu się partii, krystalizowaniu jej 
tożsamości, umacnianiu cech, które PZPR i jej członków umiejscawiają 
w politycznej strukturze i organizacji społeczeństwa, pozwalają wnosić 
aktywny wkład w rozwój kraju, w socjalistyczne przemiany życia narodu. 
W dokumentach X Zjazdu PZPR podkreśliliśmy wolę dialogu, gotowość 
do niezbędnych kompromisów, wskazując zarazem z kim i w jakich kwe- 
stiach nie może być porozumienia. 

Po drugie — pełnią one funkcję kreatywną, są zachętą i zaproszeniem 
do wielu inicjatyw i działań, pomysłów i innowacji, które partia wesprze, 
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są wezwaniem do pracy i społeczno-obywatelskiej aktywności oraz walki 
z Lym, co postęp utrudnia i hamuje. 

Po trzecie — rola normotwórcza, odpowiedź na pytanie: jak działać, 
by osiągać wyznaczone cele, jak umacniać wartości socjalizmu, jakich za- 
sad przestrzegać, jakie normy obowiązują partię, jej instancje i organi- 
zacje, jej członków. 

W stosunku do tych ostatnich, w istocie całej lewicy polskiej, dorobek 
X Zjazdu spełnia — po czwarte — funkcje integracyjne: stwarza płaszczy= 
znę skupienia się wszystkich sił postępu w naszym kraju, ale nade wszyst- 
ko zespala samą partię, zwiększa jej wewnętrzną siłę i oddziaływanie, 
umacnia jeaność partii tak na poziomie teoretyczno-ideologicznym, jaki w 
praktyce. 

Chciałbym — po piąte — wspomnieć o jeszcze jednej, nie zawsze doce- 
nianej funkcji edukacyjnej tych dokumentów. Powinny one stać się two- 
rzywem partyjnego i powszechnego kształcenia, uczyć teorii i praktyki 
socjalizmu, wskazywać nowe horyzonty intelektualne, przeobrażać świa- 
domość, będąc instrumentem międzygrupowego i międzypokoleniowego 
przekazu wartości. 

Wszystkie powyższe czynniki składają się na funkcję mobilizacyjną. 
Opierając się na wnikliwym odczytaniu interesów i dążeń ludzi pracy 
dokumenty programowe wyznaczają perspektywę, niosą treści ważne dla 
całego społeczeństwa, które powinny przekonywać i zachęcać, przenikać do 
społecznej wyobraźni. Ukazując szansę urzeczywistnienia społecznych 
1 osobistych aspiracji powinny one stawać się motywacjami działania w jak 
najszerszej skali. Być może z perspektywy historycznej ocenimy, że była 
to podstawowa funkcja programowego dorobku zjazdu. 

Nie jest on już doskonały i zamknięty. Dokumenty X Zjazdu zawierają 
długą listę problemów, nad rozwiązaniem których musimy nadal pracować. 
Zasadnicze sformułowania i strategiczne kierunki nakładają obowiązek 
opracowania konkretnych dróg i szczegółowych form realizacji celów pro- 
gramowych. Należy to do władz partii, uwarunkowane jest rozwojem wy- 
darzeń, dynamiką sytuacji, zmianami okoliczności, których często nie spo- 
sób przewidzieć. Tak więc wykonując olbrzymią pracę programową X 
Zjazd nie tylko nie zwalnia z myślenia o przyszłości, lecz nakazuje myśle- 
nie to stale pogłębiać, stale ulepszać i przyspieszać cały proces realizacji 
tego, co najwyższe forum partii na dziś, jutro i pojutrze postanowiło. 


Nowe Drogi — 8 


Linia skuteczności i konsekwencji 


JÓZEF BARYŁA 


„Partia traktuje jako swój klasowy t narodowy oborwiązek, aby to, co konieczne, 
stało się możliwe. Aby to, co na zjeżdzie postano!ci, bylo urzeczywistn one w pełni 
i do końca. 

A więc linia skutecznej realizacji! Linia socjalistycznej konsekwencji! Tał:a bu: 
winna generalna wytyczna X Zjacddu!” 

(Z referatu KC na X Zjeździe PZPR) 
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Uchwalając Program PZPR X Zjazd nakreślił perspektywę rozwoju soc- 
jalistycznej Polski u progu XXI wieku. Przyjęta strategia wychodzi na- 
przeciw wyzwaniom współczesności, uwzględnia potrzeby kraju i społe- 
czeństwa oraz możliwości ich zaspokojenia. Jest ambitna i zarazem real- 
na. Łączy śmiałość perspektyw rozwojowych z głębokim wyczuciem rze- 
czywistości społecznej. Zadania obecnego pięciolecia zostały sprecyzowa- 
ne w uchwale zjazdu. Jest to okres kontvnuowania odnowy. zwrotu ku 
nowoczesności, tworzenia przesłanek rozwojowego przyspieszenia w gospo- 
darce, nauce i technice, oświacie i kulturze, stawki na konkretność i efek- 
tywność. 

Przyjęcie Programu PZPR i uchwały zjazdowej poprzedziła wielomie- 
sięczna dyskusja w partii i w społeczeństwie. Pozwoliła ona w demokraty- 
czny sposób wypowiedzieć się w sprawie teraźniejszości i przyszłości Pol- 
ski każdemu, kto w tej sprawie zechciał zabrać głos Jej uczestnikami 
byli tak działacze polityczni i gospodarczy. przedstawiciele nauki i tech- 
niki, ludzie powszechnie znani. jak i „zwykli” obywatele. członkowie PZPR 
i sojuszniczych stronnictw, uczestnicy PRON i bezpartyjni Można bez 
obawy o przesadę powiedzieć, że postanowienia X Zjazdu są odbiciem 
zbiorowej mądrości, wyrazem przemyśleń nie tylko partii, lecz i szero- 
kich kręgów społeczeństwa. 

Najlepszy program jest jednak coś wart jedynie wówczas, gdy zostanie 
wcielony w życie, gdy sformułowane w nim zadania zostaną zrealizowa- 
ne, a słowa przemienia się w materialne fakty. „Podstawa podstaw, syvn- 
teza tego, co wynosimy z X Zjazdu — mówił na zakończenie obrad w Sa- 
li Kongresowej I sekretarz KC PZPR, tow. Wojciech Jaruzelski — to 
wymóg skuteczności. Właśnie przez nią przebiegać będzie weryfikacja 
jakości naszej pracy”. 

Te słowa można by przyjąć jako myśl przewodnią calej naszej pracy po- 
zjazdowej. Upowszechnić dorobek zjazdu, tak by stał się ona własnością 
całej partii i całego społeczeństwa. Przełożyć wielkie cele strategiczne na 
język zrozumiałych i konkretnych zadań zarówno w skali kraju, jak i każ- 
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dego województwa, gminy, miasta, zakładu pracy i środowiska społecz- 
no-zawodowego. A przede wszystkim działać już, od zaraz, w duchu po- 
stanowień zjazdowych, zdecydowanie i konsekwentnie wcielając w życie 
jego idee i postanowienia. Oto jak można by scharakteryzować w naj- 
większym skrócie pozjazdowe zamierzenia i działania. 

Przypomnę, że niemal nazajutrz po zjeździe delegaci, a także członko- 
wie kierownictwa partii i instancji wojewódzkich udali się na spotkania 
w zakładach pracy i poszczególnych środowiskach, by przedstawić kla- 
sie robotniczej, ludziom pracy wyniki obrad i wysłuchać ich opinii, jak 
skutecznie urzeczywistniać uchwały zjazdu. Jak wiadomo, spotkania te sta- 
ły się już zasadą. Niezależnie od bieżących kontaktów z ludźmi pracy 
członkowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR, zamiast zbie- 
rać się na posiedzeniu raz w miesiącu, udają się na bezpośrednie spot- 
kania i rozmowy z ludźmi pracy w terenie. Podobnie czynią to I se- 
kretarze i członkowie egzekutyw komitetów wojewódzkich. 

Zapoznaniu partii i społeczeństwa z postanowieniami X Zjazdu PZPR 
służy praca propagandowa, działalność masowych środków przekazu, 
wewnątrzpartyjny system szkolenia i informacji. Wielkim forum upow- 
szechniania idei i postanowień zjazdu oraz przetapiania ich na język kon- 
kretnych zadań stała się trwająca od września do grudnia ub. r. kam- 
pania sprawozdawczo-wyborcza w partii. 

Kampania ta niezbicie potwierdziła, że nasze organizacje partyjne — 
w większości — dysponują wewnętrznym potencjałem, zdolnym do reali- 
zacji uchwał X Zjazdu, że potrafią realistycznie programować i wcielać 
w życie zadania w swoich środowiskach. 

Dorobkiem kampanii sprawozdawczo-wyborczej, mówiąc najkrócej, by- 
ło m.in. to, że zapoczątkowany został kierunek myślenia i działania na kon- 
kretność, rzeczowość. Umocnił się robotniczo-chłopski trzon we władzach 
partyjnych. Ludzie partii potrafią dzisiaj lepiej oceniać rzeczywistość i wy- 
ciągać konstruktywne wnioski na przyszłość. Wyraziście zaznaczyła się 
tendencja do poszerzania i pogłębiania więzi z bezpartyjnymi, do bardziej 
dociekliwego i skutecznego wnikania w problemy, którymi żyje społeczeń- 
stwo. 

Jednocześnie jednak wnioski z kampanii kierują naszą uwagę na zróżni- 
cowany nadal stopień indywidualnej aktywności członków partii, na 
skłonność do działań często ogólnikowych, formalnych. Np. nie wszyscy 
towarzysze gotowi są do okazania ofensywności tak niezbędnej w dobie 
aktualnych przemian w partii i państwie. Nie wszystkie też organizacje 
partyjne, zwłaszcza podstawowe, odznaczają się inicjatywnością; niektóre 
z nich jakby „zastygły”” w codzienności, nie wytwarzają ożywczych impul- 
sów wobec otoczenia. 

Powstaje zatem pytanie: 

Czy dorobek X Zjazdu został już przyswojony i stał się wytyczną 
działania i postępowania wszystkich członków partii, zwłaszcza jej akty- 
wu? Sądzę, że jakkolwiek zrobiliśmy wiele, to jednak daleko nie wszyst- 
ko. Wciąż można spotkać działaczy, których znajomość teoretycznego do- 
robku zjazdu jest powierzchowna, zadowalających się, by tak to nazwać 
— „telewizyjną” znajomością sprawy. Nie trzeba dowodzić, iż jest to da- 
lece niewystarczające. Aktywista partii musi nie tylko uchwały zjazdowe 
głęboko znać, lecz i wiedzieć, co wynika z nich dla środowiska, w któ- 
rym żyje i pracuje, dla niego samego. 
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Będziemy więc nadal rozwijać w partii działalność kształceniową i samo- 
kształceniową w ścisłym związku z życiem kraju, środowiska, zakładu. 
Partia ma obowiązek żądać od swych członków, począwszy od aktywu, rze- 
telnej wiedzy o problemach, które przed nami stoją, o tym, jak zamie- 
rzamy je rozwiązywać, o powinnościach ciążących na każdym z nas jako 
na członku „ludzkiej wspólnoty, dobrowolnego zespolenia się ludzi, którzy 
mają jeden cel i jedną do niego uznają drogę...” 


II 


Istotnym etapem koncepcyjnych i organizacyjnych prac nad trybem 
realizacji zjazdowych postanowień było II Plenum Komitetu Centralnego. 
W trzy tygodnie po zjeździe omówiło ono konkretne zadania, a także 
swego rodzaju metodologię rozpoczynającej się pracy, kładąc nacisk na 
konsekwencję w działaniu, poszukiwanie nowatorskich rozwiązań i dyscy- 
plinę realizacyjną. Wskazania te wciąż pozostają aktualne. 

Zjazd stał się inspiracją do wielu działań najwyższych organów wła- 
dzy państwowej. Nad kwestiami o zasadniczym znaczeniu obradował Sejm. 
Rada Państwa przyjęła uchwałę ,„W sprawie realizacji zadań wytyczonych 
przez X Zjazd PZPR”. Rada Ministrów z udziałem wojewodów przedysku- 
towała m.in. „Zadania administracji państwowej wynikające z uchwały X 
Zjazdu PZPR”. 

Jednocześnie w Komitecie Centralnym trwały prace nad opracowa- 
niem Centralnego Planu Realizacji Uchwały X Zjazdu PZPR. Jego pierw- 
szą roboczą wersję przesłano przed konferencjami sprawozdawczo-wybor- 
czymi komitetom wojewódzkim, jako pomoc przy formułowaniu ich pro- 
gramów działania. Jak wiadomo, ostateczną wersję Komitet Centralny za- 
akceptował na III Plenum w grudniu ub r. Jest to w pracy naszej partii in- 
nowacja. sądzę więc, że warto poświęcić jej kilka słów komentarza. 

Idea opracowania takiego planu zrodziła się z dążenia do zwiększenia 
konsekwencji w urzeczywistnianiu stawianych przez partię celów poprzez 
maksymalną konkretyzację zadań zjazdowych, wskazanie odpowiedzial- 
nych za ich wykonanie oraz terminów i form kontroli. Słabości w wyko- 
nywaniu uchwał były w przeszłości naszą „piętą Achillesową”. Postanowi- 
liśmy stanowczo im się przeciwstawić. 

Bezpośrednio po zakończeniu obrad zjazdu Biuro Polityczne KC powo- 
łało specjalny zespół, w pracach którego uczestniczyli pracownicy Komi- 
tetu Centralnego, przedstawiciele Rady Ministrów i Komisji Planowania. 

Przy opracowywaniu projektu szczegółowych zapisów wykorzystano ja- 
ko podstawę uchwałę X Zjazdu PZPR, referat Komitetu Centralnego 
oraz Rady Ministrów, a także wnioski zgłoszone przez delegatów w toku 
dyskusji plenarnej i obrad zespołów problemowych oraz w wystąpie- 
niach zgłoszonych do protokołu. Sięgnięto także do uchwał posiedzeń ple- 
narnych KC w poprzedniej kadencji, które przecież zachowują moc obo- 
wiązującą. W toku dalszych prac uwzględniono również opinie i propo- 
zycje nadesłane przez komitety wojewódzkie PZPR. 

Dokument zawiera zestaw węzłowych zadań, na których partia powin- 
na skupić uwagę zgodnie z decyzjami X Zjazdu. Wszystkie zamierzenia 
ujęto w ścisłym związku z najważniejszymi celami i kierunkami działa- 
nia zawartymi w Programie PZPR, który ma charakter długofalowy. 
Szczególną uwage zwrócono na osiągnięcie celów społecznych, wśród któ- 
rych zjazd — jak wiadomo — uznał za najważniejsze: złagodzenie, a w 
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dalszej perspektywie — rozwiązanie problemu mieszkaniowego; racjona|- 
ne, przy tendencji do osiągania samowystarczałności, wyżywienie narodu; 
ulepszenie zaopatrzenia rynku w artykuły przemysłowe; zapewnienie po- 
prawy ochrony zdrowia i środowiska naturalnego człowieka. Istotne cele 
to również: rozwój i upowszechnienie kultury, utrwalenie zasad sprawied- 
liwości społecznej, socjalistycznych wartości etycznych i zdrowia moralne- 
go społeczeństwa, zapewnienie godziwych warunków życia weteranom 
pracy i walki. 

Kierowano się założeniem, że plan stanowić będzie podstawę organi- 
zowania pracy całej partii nad wcieleniem w życie uchwały X Zjazdu, 
określi rytm działań komitetów i organizacji PZPR w najbliższych 5 la- 
tach. Zwracano uwagę, by zapisy dotyczyły działań niezbędnych do osiąg- 
nięcia celów zawartych w uchwale zjazdowej, były wewnętrznie spójne 
i w niezbędnym stopniu szczegółowe. Wiele z nich wymagać będzie pod- 
jęcia w najbliższych latach prac badawczych i prognostycznych, studiów 
planistycznych, niekiedy opracowania bardziej szczegółowych programów. 

Ważnym elementem są propozycje metod realizacji wytyczonych za- 
dań. Dobierając je, kierowano się dążeniem, by służyły skutecznie pełne- 
mu wykonaniu przyjętych zamierzeń. Rzecz jasna, metody zawarte w do- 
kumencie nie wyczerpują bogactwa sposobów działania. jakimi dysponu-= 
je partia na wszystkich szczeblach organizacyjnych. W tym sensie do- 
kument ma charakter otwarty. 

Istotne znaczenie ma trafne, precyzyjne i jednoznaczne określenie odpo- 
wiedzialności za wykonanie poszczególnych zadań. Większość zadań przy- 
pada wydziałom Komitetu Centralnego, rządowi wraz z podporządkowa- 
nymi mu organami i instytucjami oraz komitetom i organizacjom par- 
tyjnym. To ostatnie stanowi potwierdzenie woli X Zjazdu zwiększenia 
inspiratorsko-organizaforskiej roli partii we wszystkich sferach życia spo- 
łecznego. 

III 


Konkretność i skuteczność działania, zwiększenie dyscypliny realizacyj- 
nej stały się także myślą przewodnią kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
przeprowadzonej w partii po X Zjeździe. Komitet Centralny zakładał, że 
konferencje i zebrania sprawozdawczo-wyborcze przełożą Program PZPR 
i uchwałę X Zjazdu na język zadań w województwie i gminie, w mieście 
i na wsi, w zakładzie produkcyjnym i środowisku społeczno-zawodowym. 
Że zadania te zapisane zostaną przez każdą instancję i organizację partyjną 
w konkretnych planach realizacji uchwał X Zjazdu na swoim terenie. 

Czy zamiar ten został urzeczywistniony w pełni? Odpowiedź jest, jak 
zwykle, złożona. Na wielu konferencjach wojewódzkich, a także na niż- 
szych szczeblach organizacyjnych przedstawiono przemyślane, skonsulto- 
wane z aktywem i ludźmi pracy plany bardzo konkretne, uwzględniające 
potrzeby i możliwości swego terenu, terminy oraz odpowiedzialność za 
wykonanie poszczególnych zadań. 

Były jednak także uchwały ogólnikowe, powielające to, co zostało na- 
kreślone w uchwale zjazdu. Można też mówić o różnym stopniu konkret- 
ności formułowanych zadań i podejmowanych inicjatyw, trafności ich adre- 
sowania itp. 

W świadomości aktywu partyjnego narasta przekonanie, że ogólne dy- 
rektywy programowe, klimat X Zjazdu wymagają konkretyzacji na niż- 
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szych szczeblach partyjnej struktury, bo tylko wówczas staną się siłą nośną 
większej konsekwencji, nowatorstwa, wyższej efektywności działania. To- 
też tam. gdzie przygotowane wcześniej uchwały miały charakter zbyt 
ogólny, delegaci z reguły zobowiązali nowo wybrane władze partyjne do 
skonkretyzowania poszczególnych zadań oraz realnych harmonogramów 
ich realizacji i jednoznacznej odpowiedzialności za ich wykonanie. 

Dziś wszystkie wojewódzkie organizacje już takimi planami dysponu- 
ją. Z reguły w oparciu o Centralny Plan Realizacji Uchwały X Zjazdu 
PZPR dokonano w nich niezbędnych korekt i uzupełnień. 

Można więc powiedzieć, że aktyw partyjny, zwłaszcza na szczeblu wo- 
jewódzkim, wie co i jak robić, na czym koncentrować wysiłki, jak stopnio- 
wo zbliżać się do celów, jakie określił X Zjazd. Oczywiście, w toku 
pracy z pewnością trzeba będzie nieraz korygować zamierzenia, dosko- 
nalić metody działania lub szukać nowych, jeśli dotychczasowe się nie 
sprawdzają. Teraz, gdy mamy już za sobą fazę programowania i pla- 
nowania, rozstrzygające znaczenie ma jednak codzienna, uporczywa i kon- 
sekwentna praca nad urzeczywistnieniem tego, co postanowiono, skutecz- 
ne rozwiązywanie problemów, które niesie nasza trudna współczesność. 
Wszędzie, gdzie jest partia i jej członkowie — w Sejmie i radzie narodowej, 
w instytucjach rządowych i na niższych szczeblach administracji pań- 
stwowej, w zakładzie przemysłowym i gospodarstwie rolnym, w instytucie 
naukowym i placówce szkolnej. w środowisku i w rodzinie. 

Zasadnicze znaczenie ma kontrola wykonania. Od nowego roku wprowa- 
dzamy jednolity system umożliwiający porównywalną ocenę instancji i or- 
ganizacji partyjnych oraz szerszą wymianę i uogólnianie najlepszych do- 
świadczeń ich działalności. System ten — konsultowany z instancjami wo- 
jewódzkimi, od których KC otrzymał wiele interesujących uwag — bę- 
dzie, jak sądzimy. wartościowym stymulatorem aktywności i narzędziem 
obiektywizacji ocen. Zawiera on także elementy. które powinny inspiro- 
wać dobrze pojętą rywalizację w osiąganiu wysokich efektów pracy par- 
tyinej. 

Nie wdając się w szczegóły, można powiedzieć, że istotą tego systemu 
jost okresowe sprawdzanie stopnia realizacji postanowień X Zjazdu PZPR, 
zwłaszcza w zakresie ideowo-politycznej działalności organizacji partyj- 
nych. Oceny będą oparte na konkretnych. porównywalnych kryteriach 
(np. liczba przyjętych do partii na 1000 dorosłych mieszkańców lub ilość 
tzw. białvch plam. gdzie nie funkcjonują jeszcze organizacje partyjne lub 
związki zawodowe itp.). 

Zakładamy, że system obejmie całą partię. Komitet Centralny będzie 
oceniać efekty działalności wojewódzkich organizacji wykorzystując ele- 
menty ich samooceny, komitet wojewódzki — działalność ogniw miej- 
skich, dzielnicowych. miejsko-gminnych i gminnych ogniw, a instancje I 
stopnia — działalność komitetów zakładowych oraz POP i OOP. 

Wprowadzenie takiego trybu nie powinno nikogo zaskakiwać, ponie- 
waż wiele komitetów wojewódzkich. choć w różnym zakresie, stosuje go 
już od kilku lat i efekty ocenia pozytywnie. Idzie więc o upowszechnie- 
nie tych dobrych doświadczeń w całej partii. 

Dodalmv, że integralną część wspomnianego systemu stanowi zatwier- 
dzony w lutym 1985 r. przez Sekretariat KC program kompleksowych 
i problemowych kontroli dokonywanych przez Komitet Centralny. 
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Mając szczegółowy, rozpisany na konkretne zadania program pracy 
ji system kontroli wykonania partia może działać skutecznie, rozwiązy- 
wać problemy, które dyktuje rzeczywistość. Tworzymy warunki do sku- 
tecznego działania, odpowiedni punkt wyjścia do pracy nad urzeczywistnie- 
niem postanowień X Zjazdu PZPR. 

Jednakże gwarancją, iż podjęte na najwyższym partyjnym forum de- 
cyzje zostaną wcielone w życie, są ludzie świadomi ciążących na nich za- 
dań, przejawiający wolę ich wypełnienia, działający śmiało, mądrze, z kon- 
sekwencją. Takich ludzi musi kształtować partia, przede wszystkim we 
własnych szeregach, lecz także i poza nimi. Oznacza to konieczność zwięk- 
szenia ofensywności pracy ideowo-wychowawczej, przekonywania, sta- 
wiania wysokich wymagań. A także — wyobraźnię, trafność i pryncypial- 
ność w polityce kadrowej w partii i państwie. Przede wszystkim jednak 
niezbędność dalszego umacniania samej partii. 


IV 


Polska znajduje się obecnie w wielkim, rozwojowym nurcie socjalizmu. 
Jakościowo nowe zadania wymagają zwiększenia aktywności i wpływów 
partii we wszystkich dziedzinach życia, a przede wszystkim w środowis- 
ku robotniczym. 

Obserwujemy tu dwa sąsiadujące z sobą zjawiska. Z jednej strony — 
pozytywne — albowiem umacnia się klasowy, robotniczy charakter na- 
szej partii. I tak np. robotnicy stanowią w KC po X Zjeździe 40,0 proc. 
jego składu, gdy po VIII Zjeździe wskażnik ten wynosił 21 proc. — a po 
IX Zjeździe — 36,5 proc. W porównaniu z latami poprzednimi wzrasta 
liczba robotników wybranych np. do władz szczebla wojewódzkiego (po X 
Zjeździe jest ich 49,8 proc.). Z drugiej strony jednak — wymaga przeciw- 
działania zmniejszenie stopnia upartyjnienia w niektórych z 208 najwięk- 
szych zakładów pracy, będących w bezpośrednim zainteresowaniu KC. Spo- 
ro „białych plam” jest do wypełnienia na wsi, tymczasem chłopów nadal 
przyjmuje się do partii zbyt mało. 

W polu codziennych zainteresowań pozostawać musi działanie wśród 
młodzieży, zapewnianie, by nowa zmiana liczniej napływała do partii. 
Wiele jest też do zrobienia i odrobienia w pracy partii wśród kobiet. 

Wyraźna jest już tendencja umacniania się jednej z głównych sił spo- 
łecznych socjalizmu — samodzielnych i samorządnych związków zawodo- 
wych. Ruch ten jest obecnie na linii wznoszącej. Nadal jednak niski jest 
stan uzwiązkowienia w znacznej liczbie zakładów. Tę sytuację musimy 
w stosunkowo krótkim czasie uzdrowić. 

Istotny kierunek to również aktywizacja partii w miejscu zamieszka- 
nia — w administracji domów mieszkalnych, w zarządach spółdzielni mie- 
szkaniowych. Niezbyt dobrze jeszcze funkcjonują mechanizmy aktywiza- 
cji mieszkańców dzielnic i osiedli. Niedostateczny jest także nasz wpływ 
na działalność samorządów mieszkańców. I w tej sprawie partia podejmie 
energiczne kroki dla przezwyciężenia słabości. Szczególna rola przypada 
tu terenowym organizacjom partyjnym. 

_Z powyższego wynika najwyraźniej, iż uzdrowienie wielu dziedzin ży- 
cia, przydawanie mu jasnych, rozwojowych barw leży w możliwościach 
tych organizacji partyjnych, które „stoją” mocno, czują się współgospoda- 
rzami terenu, biorą na siebie odpowiedzialność, są „żądne” ruchu, działa- 
nia — w nieustannym marszu naprzód. Ale organizacje to konkretni lu- 
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dzie — członkowie partii. Wartość partyjnej zoirowości zależy od zdol- 
ności, energi t predyspozycji jednostek. Ca ich idrowusc i wol konsek- 
wentnej realzacji polityki partii w swoim, chocby najmniejszym środo- 
w:sku. 

A zatem decyduje partyjny szereg. Chociaż odnotowujemy ogólną ten- 
dencję wzrostową, wciąż jednak występują zjawiska niekorzystne. Należy 
do nich utrzymująca się nierytmiczność w zakresie przyjęć oraz nie- 
równomierność w rozwoju poszczególnych organizacji. Bywa np., że w cią- 
gu roku niektóre organizacje (wojewódzkie) osiącają parotysięczny przy- 
rost, podczas gdy inne w tym samym czasie z trudem bronią swego stanu 
posiadania. 

W kwestii tej partia kieruje się niepodważalną zasadą: nic na żywioł. 
Cbowiązuje bowiem uchwała X Zjazdu. kióra podkreśla, że rozwój partii 
musi być wynikiem świadomej, planowej dzia!alności, pozyskiwania przo- 
dujących, wartościowych reprezentantów poszczególnych środowisk, zwła- 
szcza robotniczych i młodzieżowych. Musi toczyć się bitwa nie tyle o ilość, 
lecz o jakość partii, gdyż tylko to zapewnia jej polityczną sprawność 
i ideową ofensywność. 

Inny jest dzisiaj model partii, innych też środków politycznych wy- 
masa praca z ludźmi. Nie wystarczy gładkie słowo, potrzebny jest waż- 
ki. przekonujący argument. Nie pozyska ludzi. nie zdobędzie zaufania ten, 
kto rozmija się z prawdą, kto nie sięga głębi. a jedvnie dotyka powierz- 
chni rzeczywistości, kto uprawia „gadulstwo” i boi się odpowiedzialności. 

Partii potrzebni są nade wszystko tacy, którzy odważnie dźwigają brze- 
mię trudności, nie boją się innowacji i nie unikają niezbędnego ryzyka, są 
czuli na ludzką troskę i krzywdę, żywią przekonanie o słuszności tego, 
ku czemu zmierzają. Hart, doświadczenie — przychodzą z czasem, Ale 
chcieć trzeba od razu. Dlatego partia tak bardzo zabiega o „młodych 
— gniewnych”, o ludzi pełnych niepokoju, mądrości i rozumnego kryty- 
cvzmu. Bo tylko tacy zdolni są torować partii i krajowi drogę w wiek 
RAL. 
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Partia czyni wiele dla poszerzania bazy społecznej, niezbędnej do reali- 
zacji strategicznych celów budownictwa socjalistycznego. Jest to wysiłek, 
mający na celu ugruntowanie maksymy, że partia — drogą swych konsek- 
wentnych działań — zmierza do jedności swego programu z praktycznymi 
rozwiązaniami, do zgodności słów — z czynami. 

Wiąże się to z wdrażaniem nowego stylu pracy partii. Ten styl to m.in. 
zwrot ku człowiekowi i jego problemom, ku ważnym problemom natu- 
rv społecznej, a przede wszysikim gospodarczym. Istnieje sfera, z którą 
partia prowadzi zdecydowaną. długofalową walkę — z arogancją, fasado- 
wością i pozornością wszelkich działań. z lekceważeniem obywatelskiej tro- 
ski, 7 instytucjonalną oschłością i biurokratyzmem. 

Skalą zadań i funkcja partii jako siły kierowniczej, przewodniej i słu- 
żobnej wyklucza wobec takich zjawisk postawy obojętne, jakby „pół- 
konspiracyjne”, defensywne. Umocnienie jednoznacznego oblicza ideowe- 
go partii. mobilizacja jej do walki politycznej, do transponowania na 
grunt spolcczny pozytywnych trendów X Zjazdu — to potrzeba chwili. 

I dlatego partia tak usilnie stara się zdobywać sobie sojuszników. Cho- 
dzi m.in. o tworzenie ram współdziałania ze stronnictwami sojuszniczymi, 
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z organizacjami polilvczno-spotecznymi, młodzieżowymi, z różnymi stowa- 
rzyszoniemi, z krężami ludzi bezpbartyjnych, chcącymi aktywnie uczestni- 
czyć w urzeczywisinianiu socjalistycznych przemian. Wspólnie chcemy 
tworzyć klimat troski o stan gospodarki, o jakość produkcji, dyscyplinę 
pracy, o wykorzystanie rezerw, albowiem to w istocie rozstrzyga o pozyty- 
wnym klimacie społecznym. Wspólnie też zamierzamy budować atmosferę 
dla ogólnonarodowego przegiadu struktur i atestacji stanowisk, wartoś- 
ciowania pracy, rozwijania brygadowej organizacji produkcji — jako skła- 
dowvch elementów procesu przyspieszania i osiągania celów II etapu 
reformy gospodarczej. 

Ogromnoego nakładu sił wymaga podniesienie sprawności organizacyj- 
nej w partii. Chodzi tu g!ównie o to, by cele, jakie sobie stawiamy, były 
konkretne, by zawierały jasne kierunki ich osiągania, by zadania były 
odpowiednio różnicowane, stosownie do określonych środowisk. Praca par- 
tii musi bvć dla wszystkich widoczna, odznaczać się wymiernymi i ocze- 
kiwanymi rezultatami. aktvwnvm wykorzystywaniem praw i rygorysty- 
cznym eszekwowaniem obowiązków. 

W działalności politvczno-organizatorskiej partia przenosi akcenty z bez- 
pośredniego kierowania pracą orqanów przedstawicielskich i organów ad- 
ministracji na „działania pośrednie” — poprzez członków partii i zespo- 
ły partyine w orsanach przedstawicielskich. organizacjach związkowych, 
samorzacach i oreonizacjach społecznych. Taki styl pracy jest trudnv, 
nowatorski, odfnowiada iednok zasadniczemu kierunkowi socjalistycznej 
odnowy. Chcac umacniać partnerski układ stosunków społecznych, pogłę- 
biać i rozszerzać socjalistyczną demokrację, musimy iść tą drogą. 

Wielkie nartyjne zadanie to porządkowanie stosunków  międzyludz- 
kich w kolektywach i środowiskach, oczyszczanie i „ocieplanie” ich kli- 
matu, krzewienie rzetelnej współpracy, wzajemnej lojalności i życzliwo- 
ści To otwarta i szczera nostawa pozwalajaca likwidować źródła nieufno- 
ści. pretensji i urazów. Przezwyciężanie irracjonalnych podziałów, zja- 
wisk ..nrestiżowego zadęcia” i jałowego krytykanctwa to droga do rze- 
czywistego porozumienia, do autorytetu ludzi partii nie sztucznego, po- 
zornego. lecz zasłużonego, rzeczywistego. Wymaga to nowej świadomości 
i nowych metod pracy. 


Partia — jako inicjatorka ruchu umacniania zdrowia moralnego społe- 
czeństwa — musi utrzymywać klimat ostrej, ani na chwilę nie słabną- 
cej walki z przejawami wszelkiego zła, patologii społecznej, z obcą partii 
mentalnością. Ulesły wprawdzie zahamowaniu wskaźniki przestępczości, 
zwiększyła się wykrywalność przestępstw, powstały zalążki frontu spo- 
łecznej walki z pijaństwem, narkomanią, pasożytniczym trybem życia itp. 
— jednak front działań musi być wciąż aktywny i otwarty na każdy prze- 
jaw naruszania prawa i zasad życia zbiorowego. Dzięki temu w ogólnonaro- 
dowym odbiorze będzie coraz wyraźniej utrwalał się wizerunek partii 
jako rzecznika praw ludzi pracy, sprawiedliwości społecznej. czystości sto- 
sunków między ludźmi. Poczucie, że polityka partii nosi znamiona przej- 
rzystości, wyraża interesy klasy robotniczej, służy ludziom pracy, nace- 
chowana jest zgodnościa słów i czynów, tworzy silne motywacje wydajnej 
pracy, efektywnego gospodarowania, społecznej aktywności i inicjaty- 
wy. Partia, której sio ufa — to partia, której argumenty przyjmuje się 
z uwagą, a hasła traktuje jak własne. O to musimy wytrwale się ubie- 
gać. 
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Partia pragnie być obecna we wszystkim i wszędzie tam, gdzie to- 
czy się walka o socjalistyczny kształt stosunków społecznych. Jej po- 
winność to realistycznie oceniać sytuację, umiejętnie rozpoznawać źród- 
ła słabości i niepowodzeń, dokonywać wyboru odpowiednich środków za- 
radczych. Innymi słowy — powinna wyrazić swój jasny stosunek do 
wszystkiego, co ludzi boli i doskwiera, m.in. do całej sfery usług, gos- 
podarki komunalnej, funkcjonowania urzędów i instytucji. Być przy war- 
sztacie pracy, w szkole, uczelni, wśród młodzieży. Wszędzie, gdzie odczu- 
walna jest partyjna interwencja i troska, gdzie pozostaje ślad naszej twór- 
czej obecności — rodzi się zaufanie i szacunek. 

O tym jednakże decydują ludzie, kadry partyjne. Czas intensywnych 
przemian burzy dawne stereotypy i wyobrażenia. Dziś np. ulega także 
przewartościowaniu pojęcie „działacza” partii. Myliłby się ten, kto by są- 
dził, że w partii istnieje jakiś sztuczny podział na ludzi ze szczególnymi 
prawami i wpływami — i na „resztę” powołaną do „szarej, niewidocznej 
pracy”. Nowoczesnej partii marksistowsko-leninowskiej obce są takie po- 
działy. Działaczem stawać się dziś winien każdy członek partii, na każdym 
partyjnym posterunku, w każdym swoim środowisku. Jeśli przebija się 
on przez zło, jeśli daje wzór obywatelskiej postawy, jeśli głosi ideę partii 
i idei tej broni, jeśli przekonuje i pozyskuje innych — jest działaczem 
partii! 

Właśnie problemy kadrowe były m.in. również częścią debaty stycznio- 
wego plenum KC KPZR. Obok tych spraw komuniści radzieccy szeroko 
1 gruntownie omawiali inne, wręcz strategiczne zadania przyspieszenia, 
przebudowy gospodarki, doskonalenia mechanizmów postępu i rozwoju. 
Istnieje więc między KPZR i PZPR zbieżność w płaszczyźnie wspólnych 
celów i zadań. Mówiąc tak, mam na uwadze internacjonalistyczne odnie- 
sienia — w szerszej skali — między ARVII Zjazdem KPZR a X Zjazdem 
naszej partii. 
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Podstawą dalszego rozwoju siły motorycznej naszej partii jest umac- 
nianie roli i aktywności podstawowych i oddziałowych organizacji par- 
tyjnych. Są to bowiem ogniwa fundamentalne; w nich — jak w soczewce 
— odbijają się najistotniejsze problemy naszego życia, a także ludzkie 
opinie, troski i oczekiwania. To właśnie w tych ogniwach krystalizują się 
w pełnym wymiarze świadomość, działanie, czyn. 

Nieprzypadkowo więc wiodącym hasłem minionej kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej było: „Frontem do podstawowych organizacji partyj- 
nych”. I nie bez powodu istotę funkcji POP określił I sekretarz KC PZPR, 
tow. W. Jaruzelski słowami: „Jaka POP — taka partia”. 

Problemom umacniania POP, a więc m.in. wzrostowi ich roli i skutecz- 
ności działania będzie poświęcone najbliższe, IV Plenum Komitetu Cen- 
tralnego PZPR. Jego uchwały sprecyzują długofalowe i konkretne zamie- 
rzenia realizacyjne w tej dziedzinie. 

W czym, najogólniej, wyrażać się powinien główny nurt jakościo- 
wych przeobrażeń w podstawowych ogniwach partii? To przede wszyst- 
kim nowy styl myślenia i działania wynikający z uchwał X Zjazdu, opar- 
ty na konstruktywnym krytycyzmie oraz konsekwentnej realizacji przy- 
jętych zadań. 

Podstawowa czy oddziałowa organizacja partyjna nie jest, rzecz jasna, 
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wyrocznią; nie są jej przypisane jakieś nadzwyczajne prawa 1 zdolności. 
Ale musi być sumieniem swego środowiska. Powinna umieć ludzi słu- 
chać i reagować na ich postulaty, wpływać na nastroje środowiska, wy- 
syłać mobilizujące, służące licznym usprawnieniom impulsy. Tam, gdzie 
trzeba — musi niekiedy wzmocnić głos, gdzie indziej — wprowadzić spo- 
kój i ład, a jeśli trzeba — stawić czoła złu i energicznie interweniować. 
Ale zawsze — zachować rozwagę, umiar, poczucie realizmu. Taka postawa 
buduje partii autorytet i o nią będziemy uporczywie zabiegać. 

Życia nie sposób obejść, ominąć te lub inne przeszkody. Podstawowa 
organizacja partyjna powinna mieć tę właściwość, by odważnie wkra- 
czać w szerokie sfery zainteresowań ludzi — ekonomiczno-produkcyjne, 
polityczne, socjalne, osobiste itp. Jeżeli to ogniwo jedynie milcząco obser- 
wuje zjawiska, jest nijakie — stawia siebie poza nawiasem wpływu na 
otoczenie. Jest tylko zawiesiną w lawinie zdarzeń. 

POP i OOP — to forum. na którym musi urzeczywistniać się w życiu 
partii demokracja, swoboda dyskusji, krytyka i samokrytyka powinny 
łączyć się z dyscypliną i konsekwencją. Właśnie tu obowiązuje klimat 
pełnego nieskrępowania: ludzie muszą szczerze mówić to, co myślą i czu- 
ją. I wiedzieć — za co przed swoją organizacją partyjną odpowiadają, ja- 
ka cząstka zadań na nich spoczywa, co mają robić i z czego będą rozli- 
czani. Wiąże się z tym sprawa zadań: trzeba zerwać z teorią „zadań dla 
maluczkich”. Trzeba je stawiać wszystkim i wszystkich czynić odpowie- 
dzialnymi za ich wykonanie. Na „wyjątki” w demokracji partyjnej miej- 
sca nie ma. Pod tym warunkiem tworzy się i krzepnie front postaw aktyw- 
nych, ideowo zaangażowanych. 

Tym większego znaczenia nabiera sprawa realizacji uchwał właśnie 
tam — w ogniwach podstawowych. Ważne jest, co się uchwali, ale waż- 
niejsze, jak się uchwałę zrealizuje. Potrzebą chwili jest przeniesienie 
ciężaru pracy POP z funkcji uchwałodawczej na realizacyjną. 

Przekonanie o słuszności linii programowej i zasad statutowych partii 
upowszechnia się wtedy, gdy na najniższych „piętrach” struktury par- 
tyjnej panuje troska o moralno-organizacyjny ład i porządek. Zło bowiem 
najczęściej rodzi się gdzieś w lokalnych układach i powstaje z drobnych 
nieprawości. Trzeba je przecinać w zarodku, albowiem nawet drobne, 
ale bolesne fakty mają moc uogólniającą, rzucają cień na całą partię. 

Twórczy, a zarazem krytyczny stosunek podstawowych ogniw partii 
do otaczającej je rzeczywistości polega m.in. na tym, by upowszechniać 
socjalistyczne wartości, by zajmować ofensywną postawę wobec wszyst- 
kiego, co hamuje nasz rozwój, kaleczy prawa i zwyczaje życia zbiorowego, 
szerzy defetyzm, krępuje energię. 

Partia nie dzieli zadań wedle jakiegoś klucza czy „kręgu wpływów”. 
Sprawa postępu i rozwoju, cele sprawiedliwości społecznej są wspólne. Ale 
naszą partyjną ambicją powinno być przełamywanie konserwatyzmu w sło- 
wach i czynach, zwalczanie obaw przed tym, co nowe, likwidowanie ba- 
rier w reformatorskich i innowacyjnych przemianach. Krytycyzm, zerwa- 
nie z „celebrą”, wrażliwość na głosy ludzi, dyscyplina i konsekwencja — 
to cechy niezbędne każdej POP i OOP. 

Wymóg ten odnosi się do wszystkich instancji i organizacji partyj- 
nych. Zróżnicowanie jakości i metod pracy tworzy dokuczliwe luki. Or- 
ganizacje silne i sprawne w niczym nie wyręczą ospałych, odartych z inic- 
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jatywy. Zasadniczym problemem staje się równanie w górę, dostrajanie 
organizacji mało aktywnych — do prężnych i efektywnych. 

Już choćby z tych pobieżnych uwag wynika, jak doniosłe i nie cier- 
piące zwłoki zadania stają przed nami. Można więc powiedzieć, że od 
X Zjazdu, poprzez minioną kampanię sprawozdawczo-wyborczą — wcho- 
dzimy w związany ściśle z IV Plenum etap umacniania partii w jej bazie, 
zarazem podstawowych strukturach POP i OOP 

Przed IV Plenum podstawowe organizacje partyjne same podpowie- 
dzą Komitetowi Centralnemu (a nie odwrotnie), co on ma uchwalić i po- 
stanowić dla podniesienia ich roli i znaczenia. Taka formuła stwarza po- 
czucie jedności POP i członków partii z Komitetem Centralnym, z decyz- 
jami IV Plenum. Konkretyzacji zadań posłużą również tezy, które Biuro 
Polityczne przedłożyło członkom partii do przedplenarnej dyskusji. Śro- 
dowiskowe narady partyjne stworzą przesłanki dla wypracowania efek- 
tywnego modelu pracy POP w poszczególnych dziedzinach życia. Przed- 
stawiając te tezy do powszechnej dyskusji Komitet Centralny PZPR pra- 
gnie w toku roboczych. krytycznych i szmokrytycznych polemik i dyskusji 
zebrać nośny, wiarygodny materiał, pozwalający uzyskiwać lepsze efekty 
w pracy pos”czególnych POP. Chodzi m.in. o to, jak ich działalność zdy- 
n"mizować, jak podnieść autorytet partii w środowiskach? Co uczynić, 
by podstawowe komórki partii osiągały realizacyjną konsekwencję, spraw- 
ność i skuteczność swoich działań? 

Dlatego można powiedzieć, że tezy stanowią niejako zaproszenie do 
ogólnopartyjnej dyskusji, odwołanie się do zbiorowej mądrości członków 
partii. 

Pamiętamy i w pełni bierzemy pod uwagę, że działalność POP to lustro, 
w którym odbija się praca instancji wszystkich szczebli, w tym i Komi- 
tetu Centralnego. IV Plenum to więc szczególna okazja, by na podsta- 
wie tego obrazu, ocen i wniosków POP dokonać koniecznych zmian i ulep- 
szeń w pracy komitetów i ich aparatów, w tym i wydziałów Komitetu 
Centralnego. 
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Jest naszym niezbywalnym obowiązkiem w pełni i do końca wcielić 
w życie to, co partia na X Zjeżdzie postanowiła, sprawić, aby „to, co ko- 
nieczne, stało się możliwe”. W tym celu spełnić trzeba trzy przynajmniej 
warunki. 

Po pierwsze — wykazać na wszystkich szczeblach zdecydowaną wolę 
urzeczywistnienia uchwał X Zjazdu, stanowczość i konsekwencję w reali- 
zowaniu wytyczonych zadań; 

Po drugie — nieustannie umacniać partię, nadając priorytet pracy nad 
podniesieniem aktywności i roli jej tkwiących głęboko w materii życia 
społecznego podstawowych ogniw; 


Po trzecie — wytrwale zwiększać wpływ partii na ludzi pracy, na 
wszystkie środowiska społeczne, skuteczniej pozyskiwać coraz to nowych 
sojuszników. 


W tym kierunku idą wszystkie nasze działania. Będziemy w nich nie- 
ustępliwi i konsekwentni. Od tego zależy skuteczność wypełniania przez 
partię jej kierowniczej i przewodniej roli oraz służebnej misji wobec klasy 
robotniczej, ludzi pracy, narodu. W tym tkwi gwarancja, iż program, któ- 
ry wytyczyliśmy na X Zjeździe, zostanie w pełni urzeczywistniony. 


Drugi etap 
reformy gospodarczej 
i główne zadania rozwoju kraju 


MARIAN WOŹNIAK 


Konieczność intensyfikacji gospodarki narodowej i przyspieszenia jej 
wzrostu stała się wyzwaniem rozwojowym nie tylko dla naszego kraju, 
ale dla wszystkich krajów socjalistycznych. 

Z tych też względów na Nadzwyczajnej 41 Sesji RWPG w grudniu 
1985 r. w przyjętym Kompleksowym Programie Postępu Naukowo-Tech- 
nicznego krajów członkowskich RWPG do 2000 r., w projektach partyj- 
nych dokumentów programowych i uchwałach zjazdów partii komunistycz- 
nych i robotniczych na plan pierwszy w sferze ekonomicznej wysunięte 
zostały zadania szybszego przestawienia gospodarki narodowej na tory 
intensyfikacji i wzrostu efektywności produkcji społecznej. 

Na treść kampanii przedzjazdowej, na kształt tworzonej i doskonalonej 
polityki ekonomicznej i naukowo-technicznej poszczególnych krajów 
wspólnoty państw socjalistycznych znaczący wpływ miały treści progra- 
mnwe zawarte w materiałach, a następnie uchwałach XXVII Zjazdu 
KPZR, które wytyczają strategię, oznaczającą jakościową przebudowę i 
oparcie rozwoju gospodarczego na bardziej efektywnym wykorzystaniu 
osiągnięć myśli ludzkiej zmaterializowanej w postępie naukowo-technicz- 
nym, na aktywizacji sił twórczych ludzi pracy, na innowacyjności i przed- 
siębiorczości. 

W uchwałach X Zjazdu PZPR wykorzystano zarówno dotychczasową 
oraktykę wdrażania reformy gospodarczej, jak i doświadczenia innych kra- 
jów socjalistycznych. 

Analiza rozwoju społeczno-gospodarczego poszczególnych krajów RWPG 
w okresie ostatnich 10—20 lat oraz planów wytyczonych na najbliższe 
lata wskazuje, że przed wszystkimi krajami naszej wspólnoty stoją pilne, 
jakościowo nowe zadania gospodarcze. Dotyczą one wielu problemów ma- 
kroekonomicznych, które rozwiązać należy w dłuższym horyzoncie czaso- 
wym, przy prawidłowym ustalaniu i zrealizowaniu obecnego i następnych 
planów pięcioletnich do końca bieżącego stulecia. 

Sprostanie konkurencji, potrzebom obrony i rozwoju cywilizacyjnego 
krajów socjalistycznych wymaga jakościowego zwrotu, lepszego wykorzy- 
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stania własnych możliwości oraz przodujących doświadczeń światowych. 
Słabości. które muszą być pokonane. wiążą się z niezadowalającą struk- 
turą gospodarek poszczególnych krajów socjalistycznych. powolnym pro- 
cesem intensyfikowania produkcji, niższą wydajnością, brakiem konku- 
rencyjności na światowych rynkach, zbyt wolnym tempem rozwoju i wy- 
korzystania postępu naukowo-technicznego. 

Przywódcy krajów RWPG w „Oświadczeniu” z narady gospodarczej 
w 1984 r. uznali za konieczne dostosowanie działania Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej do nowych zadań wynikających ze strategii przy- 
spieszenia, którą przyjęły wszystkie kraje członkowskie. Robocze spotka- 
nie przywódców w Moskwie w dniach 11—12 listopada 1986 r. stworzyło 
podstawy do uruchomienia prac związanych z zasadniczą przebudową me- 
chanizmów ekonomicznych i struktur organizacyjno-prawnych RWPG. 
Prace prowadzone przez wszystkie rządy krajów członkowskich będą zmie- 
rzały w kierunku: 

— zwiększonej koncentracji na problemach strategicznych, związanych 
z uzgadnianiem długofalowej polityki ekonomicznej, kierunków specjali- 
zacji i kooperacji produkcji oraz postępu technicznego; 

— zwiększania skuteczności instrumentów ekonomicznych wzajemnej 
współpracy i takich, jak kursy walut, ceny, kredyt, rubel transferowy; 

— znacznego rozwoju bezpośrednich powiązań organizacji gospo- 
darczych, rozszerzania kooperacji i specjalizacji oraz nowych form orga- 
nizacyjnych; 

_— doskonalenia metod i stylu pracy RWPG i jej organów, a zwłaszcza 
Sekretariatu. 

Polska realizująca reformę gospodarczą może wnieść znaczący wkład 
w rozwiązywanie tych problemów. Stwarza to także realną szansę wyko- 
rzystania współpracy w celu nadrobienia naszego zapóźnienia m. in. w mo- 
dernizacji majątku produkcyjnego oraz podniesienia poziomu nowoczesno- 
Ści i jakości produkcji. 

X Zjazd PZPR dał poważny impuls do usprawnienia naszego systemu 
gospodarczego, kładac nacisk na zwiększenie efektywności gospodarowania 
l poprawę warunków życia społeczeństwa. Uchwała zjazdowa określiła 
też główne dźwignie intensyfikacji. Należą do nich: 

, — przejście do drugiego etapu reformy, 

— przyspieszenie postępu naukowo-technicznego i organizacyjnego, 

— pełniejsze wykorzystanie zasobów pracy, energii, surowców, środków 
trwałych, 


— wzmocnienie proeksportowej orientacji gospodarki, 
-— zmiany strukturalne w gospodarce narodowej, 


— powszechny przegląd struktur organizacyjnych w gospodarce i pań- 
stwie. 


CBECNY ETAP REFORMOWANIA GOSPODARKI 
Reforma gospodarcza w swych podstawowych celach została określona 
w dokumentach IX Nadzwyczajnego Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 


Robotniczej. Zaaprobowane przez IX Zjazd „Kierunki reformy gospodar- 
czej” zawierają kompleks działań ekonomicznych i organizacyjnych prze- 
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budowujących cały system funkcjonowania gospodarki w celu zapewnienia 
jego racjonalności i efektywności oraz zwiększenia udziału społeczeństwa 
w zarządzaniu, 

Istotą zmian systemowych jest umacnianie strategicznej roli planowania 
centralnego, zwiększanie inicjatvwv i samodzielności przedsiębiorstw 
w oparciu o fundamentalną zasadę 3 S — samodzielności, samofinansowa- 
nia, samorządności — oraz wprowadzenie instrumentów ekonomicznych 
do sterowania gospodarką. Reforma gospodarcza jest równocześnie wielką 
rewolucją w myśleniu i działaniu społecznym, stwarzającą szansę samo= 
realizacji człowieka jako podmiotu w procesie gospodarowania. Jednocze- 
śnie niesie ona duże implikacje polityczne, gdyż będąc Ściśle związana 
z całym systemem doskonalenia funkcjonowania państwa socjalistycznego 
stanowi ważny element socjalistycznej odnowy. 

W pierwszym etapie wprowadzania reformy gospodarczej dokonano głę- 
bokiej przebudowy systemu prawnego regulującego sferę gospodarki. Jej 
zakres najlepiej charakteryzuje uchwalenie 26 ustaw i około 200 różnej 
rangi aktów wykonawczych. Reformowanie gospodarki zapoczątkowane 
w styczniu 1982 r. przyniosło bogate doświadczenia, ale też obok sukcesów 
ujawniły się słabości. 

W tak trudnym zamierzeniu, w którym zmianie uległ układ prawny 
i instytucjonalny, w jakim działają jednostki gospodarujące, w tym struk= 
tury decyzyjne oraz wzajemne zależności między podmiotami gospodar- 
czymi a administracją centralną i terenowa, należało oczekiwać trudności, 
a także napięć społecznych. Zmianie i przekształceniom musi ulegać funk- 
cjonowanie partii, organizacji związkowych, samorządowych — co również 
nie jest prostym procesem. 

Ocena dotychczasowych wyników reformowania gospodarki jest sprawą 
niezwykle złożoną. Można powiedzieć, iż generalnie reforma stworzyła 
ramy dla samodzielności i inicjatvwy przedsiębiorstw, co znalazło odzwier- 
ciedlenie w stopniowym wzroście produkcji. W roku ubiegłym nastąpiło 
przekroczenie poziomu produkcji przemvsłowej sprzed kryzysu. Znacznie 
wzrosła produkcja rolna. Nastapiła widoczna poprawa efektywności go- 
spodarowania oraz wzrost wvdajności pracv. Wzrastają obroty handlowe 
z krajami socjalistycznymi. Umocniła się rola przedsiębiorstw, które uzy- 
skały — biorąc pod uwagę okres 40-lecia — olbrzymi zakres uprawnień 
zarówno w sferze inwestycyjno-rozwojowej, jak i eksploatacyjnej. Umac- 
niają się tu samorządy pracownicze. które podejmują w coraz szerszym 
zakresie złożoną problematykę rozwojową. 


Zbyt wielki i skomplikowany jest proces reformowania, by w trakcie 
jego realizacji nie wystąpiły słabości i braki reformy. Główne z nich to 
utrzymujące się niezrównoważenie gospodarki, znajdujące swój wyraz 
w stałej nadwyżce popytu nad podażą, deficycie budżetowym i rosnącym 
zadłużeniu zagranicznym, a także zróżnicowany postęp zmian jakościo- 
wych w gospodarce. Obok wzrostu wydajności pracy, pewnego zmniejsze- 
nia energo- i materiałochłonności występują: 

— niepełne wykorzystanie czasu pracy, 

— zakłócenia zaopatrzeniowo-kooperacyjne, 

— niska jakość wyrobów i usług, 


— niepełne wykorzystanie majątku produkcyjnego oraz niski poziom 
(i często niedbałość) eksploatacji maszyn i urządzeń, 

— niemal powszechne oderwanie płac od wzrostu produkcji i wydaj- 
ności pracy, 

— trudności we wprowadzaniu zasady pełnego samofinansowania, 
o czym świadczy m. in. wzrost dotacji budżetowych, 

— zbyt wolne tempo wdrażania postępu naukowo-technicznego, 

— zbyt wąski, oddolny strumień inicjatyw aktywności gospodarczej 
przedsiębiorstw, 

— brak dostatecznego przymusu ekonomicznego, co utrudnia efektywne 
gospodarowanie. Przejawia się to w małym wykorzystaniu środków trwa- 
łych, surowców i paliw, czasu pracy, a także niskiej jakości produkcji 
i usług. 

Wymienione główne słabości reformy hamują potrzebne w gospodarce 
przekształcenia jakościowe. Jest to problem szczególnie ostry obecnie, po- 
nieważ realność wykonania zadań planu pięcioletniego wymaga osiągnię- 
cia połowy przyrostu dochodu narodowego i produkcji w wyniku wzrostu 
efektywności. 

W rezultacie wprowadzania reformy powoli, ale wyraźnie następują 
zmiany w myśleniu kierownictw przedsiębiorstw. Dzięki temu zmienia się 
ich sposób działania. Coraz bardziej odchodzi się od prób negocjowania 
(w jednostkach nadrzędnych) środków płacowych. materialnych i dewizo- 
wych na rzecz poszukiwania możliwości uzyskania większych efektów z po- 
siadanych środków. usprawnienia technologii i organizacji oraz rozwoju 
przedsiębiorczości. Kształtowanie takich postaw kadry kierowniczej sprzy- 
ja temu, że coraz mniej uprawnień w zakresie ulg i zwolnień pozostaje do 
uznaniowej decyzji centrum gospodarczego, a coraz więcej zależy od roz- 
wiązań systemowych. Trzeba tu jednak dodać, iż rozwiązania takie, będące 
oryginalnym dorobkiem polskiej reformy, nie są proste i dochodzi się do 
nich niestety metodą prób i błędów. 

Dotychczasowe słabości reformy gospodarczej, ale również uzasadnione 
przekonanie o konieczności jej przyspieszania (jako gwaranta zmian jako- 
ściowych i osiągnięcia zamierzonych celów) stały się podstawa sformułowa- 
nia tezy o konieczności jej drugiego etapu. Budzi to wiele kontrowersji, 
ale powinno przede wszystkim oznaczać działanie na rzecz eliminowania 
dotvchczasowych słabości reformy i wdrażanie twardych reguł ekonomicz- 
nych w taki sposób, by poprawa efektywności stała się dla wszystkich 
sprawą nadrzędną. 

Drugi etap reformy nie jest więc zmianą koncepcji reformy, lecz wprost 
przeciwnie — przyspieszonym dojściem do jej modelowych rozwiązań, 
zgodnych z koncepcją przyjętą na IX Zjeździe PZPR. Powinien on umo- 
żliwić osiągnięcie jakościowego postępu. gwarantującego realizację celów 
gospodarczych i społecznych bieżącego planu 5-letniego. 


PODSTAWOWE CELE GOSPODARCZE 5-LECIA 
Celem strategicznym bieżącego planu pięcioletniego jest tworzenie 
i utrwalanie zdolności gospodarki do zrównoważonego i efektywnego roz- 


woju. Zapewnienie realizacji tego celu wymaga takiego skonstruowania 
zamierzeń gospodarczych, aby osiągnąć maksymalną skalę wzrostu po- 
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ziomu życia, przy równoczesnym zapewnieniu niezbędnych środków na 
zmiany strukturalne w bazie materialnej, a także taki jej wzrost, który 
zapewni podstawy stabilnego rozwoju w długim okresie. Trzeba też uw- 
zaiędnić uwarunkowania zewnętrzne i wownętrzne, w których żyjemy 
i które istotnie ograniczają pole manewru. Mamy obecnie najniższe w hi- 
storii Polski Ludowej przyrosty zasobów pracy, a taxże paliw, surowców 
i materiałów. Równocześnie wzrasta i tak już wysoki stopień zużycia ma- 
jątku produkcyjnego. Rosną potrzeby szybko powiększającej się liczby 
ludności w wieku przed- i poprodukcyjnym. Następuje wzrost potrzeb 
związanych z ochroną środowiska, mamy też — jak wiadomo — duże ob- 
ciążenia związane ze spłatą zadłużenia zagranicznego, a także, w obecnej 
sytuacji politycznej świata, rosnące potrzeby związane z koniecznością 
sprostania wymogom obronności kraju. 


Równocześnie mamy możliwości jeszcze nie w pełni wykorzystane — 
w zasobach intelektualnych i kwalifikacjach społeczeństwa, możliwo- 
ściach organizacyjnych oraz lepszym wykorzystaniu czasu pracy, surow- 
ców, materiałów, maszyn. Stąd niezwłocznie ważnym zadaniem polityki 
ekonomicznej w naszym kraju jest pobudzenie działań na rzecz wzrostu 
aktywności, wydajności pracy, obniżki energo- i materiałochłonności, lep- 
szego wykorzystania jakościowych źródeł rozwoju. 


Tworzenie materialnych warunków rozwoju to głównie: 

1) modernizacja potencjału produkcyjnego, 

2) przyspieszenie postępu naukowo-technicznego, 

3) pogłębienie udziału kraju w międzynarodowym podziale pracy, zwła- 
szcza poprzez wydatny wzrost eksportu, 

4) przekształcenia strukturalne w gospodarce, 

5) aktywizacja zawodowa społeczeństwa, 


6) unowocześnienie i usprawnienie systemu kierowania gospodarką na- 
rodową. 


POSTĘP W EFEKTYWNOŚCI GOSPODAROWANIA 


Przeprowadzone studia i analizy możliwości rozwojowych, uwzględ- 
niające realia i uwarunkowania zewnętrzne i wewnętrzne, pozwoliły 
określić wzrost dochodu narodowego wytworzonego w latach 1986—1990 
na ok. 16—19 proc. Zależeć to będzie od wzrostu produkcji oraz przede 
wszystkim poprawy efektywności gospodarowania i uzyskania zasadniczego 
obniżenia materiałochłonności i energochłonności produkcji i dochodu na- 
rodowego, gdyż dalsze zwiększanie ilości dostaw surowców i energii jest 
obecnie niemożliwe. N 


Taki wzrost efektywności jest niezwykle skutecznie realizowany w nie- 
których krajach socjalistycznych oraz rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych, eo dodatkowo uzasadnia słuszność tego kierunku działania. Stąd 
przy wzroście produkcji przemysłu uspołecznionego o 16 proc., rolnictwa 
od 10 do 11 proc., produkcji budownictwa od 9,5 do 12 proc., dostawy 
surowców i energii będą znacznie niższe. I tak dostawy paliw wzrosną 
© 6 proc., wyrobów hutniczych o 5,2 proc., energii elektrycznej o 18,3 proc. 
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Niezbędny będzie także znaczny postęp w efektywności gospodarowania 
wyrażający się zarówno zwiększeniem wvdajności pracy: 

— w sferze produkcji materialnej od 15 do 18 proc,, 

— w przemyśle o 16.3 proc,, 

— w budownictwie q 12 proc, 
jak również wzrostem: 

— produktywności majątku trwałego o 8 proc,, 

— globalnej produkcji rolniczej z 1 ha użytków rolnych o 11 proc. 

Konieczna będzie również poprawa innych wskaźników efektywnościo- 
wych. Chodzi przede wszystkim o obniżkę: 

— energochłonności dochodu narodowego wytworzonego w granicach 
od 9 do 11 proc., 

— energochłonności produkcji przemysłowej od 7,5 do 9.5 proc,, 

— materiałochłonności dochodu narodowego wytworzonego od 6,0 do 
8,2 proc,, 

— materiałochłonności produkcji przemysłowej od 7.5 proc. do 9.5 proc., 

— materiałochłonności produkcji budowlano-montażowej od 9,5 proc. do 
12 proc. 

Porównanie niektórych wskaźników efektywnościowych (zawartych 
w tab. 1), którymi powinniśmy się posługiwać szerzej niż dotąd. pokazuje 
skalę zakładanych zadań. 

Realizacja celów społecznych będzie możliwa jedynie na drodze inten- 
sywnego rozwoju, który zapewnić powinna realizacja drugiego etapu re- 
formy. Istotną rolę może i powinien odegrać tu powszechny ruch oszczę- 
dzania oraz walki z rozrzutnością i marnotrawstwem. 


Tabela 1 


średnioroczne tempo wzrostu w proc. 


LR ETRCSENEZ OK: : ZEE . k y ; 
Wszaćniki gospodarcze wykonanie pia- A zułożenia pianu 
: KEZONANIE 


nu trzyletniego 15 r piocio.etnieżo 
1933—1903 ZA 1936-—19u0 
dochód narodowy 4,9 OK. 5,0 3,0-—3.5 
produkcja przemysłowa 5,1 4,4 3,0 
społeczną wydajność pracy 5,2 ox. 5.0 5,5 


m w z R O a Z z A 


średnioroczne obniżenie (szacunek) 


Z. a i M A NZ 


— materiałochłonność 

dochodu narodowego 2,2 3,0—3,3 1,2—1,7 
— energochłonność 

dochodu narodowego 2.1 3,5—,0 1,9—2,8 
-- materiałochłonność 

produkcji przemysłowej 1,3 3.0 1,6 - 2,0 


— energochłonność 
produkcji przemysiowej 1,3 33 1,8—2,2 
Z A A Z Z EN O NY O w o, 
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Trzeba dodać, iż w przeciwieństwie do wskaźników ilościowych jako- 
ściowe, w miarę rozwoju gospodarki, są coraz trudniejsze do uzyskania, 
gedrż kończą się rezerwy ckstenstwnoe. a występuje potrzeba zmian tech- 
polonii produkcji, wzrostu jakości, postępu organizacyjnego i zwiększonej 
sSdDraknosści zarząd ia: 


PODSTAWOWE CELE SPOŁECZNE W LATACH 1986—1990 


Jak już wspomniano, drugi etap reformy ma stanowić wsparcie dla rea- 
lizowania podstawowych celów społecznych, które zakłada się w planie 
5-1etnim. Należą do nich: 

— dalsza poprawa zaopatrzenia w żywność i artykuły przemysłowe; 

— skuteczne ograniczenie inflacji; 

— osiągnięcie postępu w rozwiązywaniu problemów mieszkaniowych; 

— postęp w rozwoju opieki zdrowotnej oraz zuhamowanie degradacji 
środowiska naturalnego; 

— rozbudowa bazy materielnej oświaty, szkolnictwa, kultury; 

— kształtowanie dochodów pieniężnych ludności w oparciu o zasadę so- 
cjalistycznej sprawiedliwości społecznej. 

Przy założonym poziomie dochodu narodowego możliwy będzie średni 
roczny wzrost spożycia dóbr i usług niematerialnvch od 1,7 do 2,4 proc. 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca. Wzrost dostaw rynkowych wyniesie około 
14—15 proc., z czego żywności ok. 14 proc., a towarów nieżywnościowych 
17 proc. 

W tym pięcioleciu zajdą pewne zmiany w strukturze spożycia: nieco 
obniży się udział wydatków na żywność. Zakłada się wzrost rocznego spo- 
życia mięsa z 50 do 64 kg na 1 mieszkańca. Należy też oczekiwać w tym 
okresie zniesienia reglamentacji mięsa. Poprawie powinna ulec jakość wy- 
robów oraz dostosowanie produkcji do popytu. 

Tempo wzrostu dostaw rvnkowvch środków konsumpcji pochodzenia 
przemysłowego będzie w piecioleciu 1986—1990 wwższe niż artykułów 
żywnościowych i jednoczesnie wyższe od planowanego średniego tempa 
wzrostu spożycia inaywidualnego. 

Wyroby krajowe wraz z importowanvmi powinnv zaspokoić potrzeby 
konsumentów w zakresie towarów o podstawowym dla życia rodziny zna- 
czeniu. Przewiduje się przyspieszenie dostaw licznych artykułów związa- 
nych z gospodarstwem domowvm. I tak np. chłodziarek i zamrażarek 
o ok. 25 proc., radioodbiorników stereofonicznych o ok. 45 proc., telewizo- 
rów czarno-białych o ok. 20 proc., magnetofonów o 20—25 proc., naczyń 
kuchennych o ok. 40—55 proc., mebli o ok. 25—30 proc. 

W pięcioleciu 1986—1990 powinno nastąpić także przyspieszenie roz- 
woju usług dla ludności. Szacuje się, że średnioroczne tempo ich rozwoju 
wyniesie 5.5 proc. (świadczonych przez jednostki gospodarki uspołecznio- 
nej o ok. 5 proc., a przez rzemiosło o ok. 6 proc.). Liczba placówek usłu- 
gowych wzrośnie o około 5 tvs., a zatrudnienie w usługach zwiększy się 
o około 26 tys. pracowników. Preferowane będą usługi remontowo-budow- 
lane, napraw sprzętu gospodarstwa domowego, higieniczno-sanitarne itp. 

Rozwijane będą systematyczne działania na rzecz przywracania równo- 
wagi rynkowej i stopniowego ograniczania inflacji. Wzrost wymogów wo- 
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bec producentów artykułów rynkowych i modernizacja ich produkcji przy- 
czyni się do wyraźnej poprawy jakości wyrobów przeznaczonych na rynek 
wewnętrzny. Muszą one być nowocześniejsze, energooszczędne, a więc tań- 
sze w użytkowaniu domowym. Wszystko to razem powinno przynieść od- 
czuwalną poprawę warunków życia rodzin i ograniczenie codziennych trud- 
ności bytowych. 

W latach 1986—1990 będą podejmowane wielokierunkowe działania ma- 
jące na celu poprawę sytuacji mieszkaniowej. 

Koncentrować się one będą na: 

— ochronie i lepszym wykorzystaniu istniejącej substancji mieszkanio- 
wej, 

— zwiększaniu rozmiarów nowego budownictwa oraz podejmowaniu 
przedsięwzięć zapewniających zmniejszenie kosztów budowy i eksploatacji, 

— tworzeniu warunków do istotnego powiększenia programu budow- 
nictwa mieszkaniowego po 1990 r. 


W celu powstrzymania procesu dekapitalizacji substancji mieszkaniowej, 
a także poprawy jej standardu przewiduje się objęcie remontami ok. 950 
tys. mieszkań, tj. o ponad 60 proc. więcej niż w ubiegłym 5-leciu. Na 
remonty i modernizację wydzielone zostaną w bilansach centralnych od- 
powiednie ilości materiałów i wyrobów mających podstawowe znaczenie. 
Zapewnione też zostaną niezbędne środki budżetowe i kredyty dla ludności. 
Zostanie istotnie zwiększony zakres remontów i modernizacji istniejącej 
substancji mieszkaniowej, co przyczyni się do poprawy warunków miesz- 
kaniowych wielu rodzin oraz zmniejszenia ilości mieszkań wypadają- 
cych z użytkowania. Należy liczyć, że obniży to zapotrzebowanie na nowe 
mieszkania. Ponieważ koszty remontów i modernizacji są niższe od kosztów 
nowego budownictwa, umożliwi to zaspokojenie potrzeb społecznych w za- 
kresie mieszkalnictwa mniejszymi nakładami. 

Lepsze wykorzystanie substancji mieszkaniowej będzie możliwe także 
dzięki usprawnieniu trybu zamiany mieszkań. Służyć temu powinno, obok 
uproszczenia procedury formalnej, między innymi kształtowanie opłat za 
użytkowanie mieszkań. 

Przewidywane w obecnym planie pięcioletnim środki rzeczowe i finan- 
sowe według aktualnych szacunków pozwalają na wybudowanie ok. 1050— 
—1150 tys. mieszkań. Przyniesie to wzrost zasobów mieszkaniowych o ok. 
10 proc., a powierzchni użytkowej mieszkań o ok. 12—13 proc. Doprowadzi 
to jednocześnie do zmniejszenia deficytu mieszkań w stosunku do liczby 
gospodarstw domowych z obecnego szacowanego na ok. 1,4 mln do ok. 
1,11 min w 1990 r. W 1990 r. liczba izb mieszkainych po raz pierwszy 
w naszej historii przewyższy liczbę mieszkańców. 

Wybudowanie 1050—1150 tys. mieszkań wymaga zmniejszenia ogólnych 
kosztów budowy, w tym głównie obniżenia jednostkowego zużycia mate- 
riałów o ok. 2 proc. średnio rocznie. W świetle dotychczasowych osiąg- 
nięć w zakresie poprawy efektywności budownictwa są to zadania napięte. 
Biorąc jednak pod uwagę istniejące rezerwy w tym zakresie, zwłaszcza 
znaczną skalę marnotrawstwa, możliwe do zrealizowania. Niezbędnym wa+ 
runkiem osiągnięcia pożądanej obniżki kosztów jest zwiększenie zaintere- 
sowania spółdzielni mieszkanicwych i przyszłych użytkowników mieszkań 
poprawą pracy przedsiębiorstw budowlanych. Wielkie znaczenie może mieć 
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także zaangażowanie sił społecznych w usprawnianiu procesu budownictwa 
mieszkaniowego. 

Każda dalsza oszczędność w zużyciu materiałów to dodatkowe mieszka- 
nia, zwiększające ogólny poziom budownictwa mieszkaniowego. W celu 
złagodzenia deficytu materiałów budowlanych, a także zdolności wykonaw- 
czych będą tworzone warunki rozwoju odpowiednich przedsiębiorstw uspo- 
łecznionych i nieuspołecznionych. Chodzi tu zwłaszcza o przedsiębiorstwa 
wykorzystujące lokalne zasoby surowców, a także przedsiębiorstwa re- 
montowo-budowlane. 

W celu osiągnięcia poprawy jakości budowanych mieszkań doskonalone 
będą technologie i systemy realizacji budowy, przy jednoczesnym elimi- 
nowaniu technologii materiało- i energochłonnych. Istotnym źródłem 
zmniejszenia zużycia materiałów będą również działania podejmowane 
w kierunku ograniczenia powierzchni projektowanych osiedli, zmniejszenia 
ich oddalenia od istniejacej infrastruktury komunalnej (źródła wody, ciepła 
itp.) oraz zwiększenia stopnia wykorzystania powierzchni na terenach już 
zabudowanych. 

Rozwiązywanie problemu mieszkaniowego jest ściśle uzależnione od 
wprowadzenia nowych rozwiązań organizacyjnych i finansowych zwiększa= 
jących udział środków ludności, zakładów pracy i rad narodowych w fi- 
nansowaniu budownictwa i eksploatacji mieszkań. Zakłada się modyfikację 
obecnego systemu finansowania i kredytowania budownictwa mieszka- 
niowego, zapewniającą przede wszystkim wzrost udziału środków własnych 
ludności w kosztach budowy, m. in. poprzez podwyższenie wkładów wła- 
snych na mieszkania spółdzielcze (lokatorskie i własnościowe) i budow= 
nictwo jednorodzinne, skrócenie okresu spłaty kredytów wykorzystywa= 
nych na budowę, zmniejszenie dotacji budżetowej na spółdzielcze budow- 
nictwo lokatorskie. Działania te spowodują wzrost udziału środków wła- 
snych ludności w ozólnych kosztach budownictwa mieszkaniowego. Dążyć 
się będzie również do stopniowego wprowadzania zasady upodmiotowienia 
pomocy państwa na cele mieszkaniowe, w formie kredytu bankowego i do- 
tacji budżetowej. Zróżnicowanie formy i wysokości tej pomocy uzależnione 
będzie od sytuacji materialnej i rodzinnej osób starających się o miesz- 
kanie. Wprowadzone też będą dalsze zmiany w polityce opłat i czynszów 
za mieszkania w zasobach państwowych, spółdzielczych i prywatnych czyn- 
szowych tak, aby dotacje budżetowe objęły wyłącznie remonty kapitalne 
i modernizację zasobów. Jednocześnie rozszerzona zostanie pomoc finanso- 
wa rad narodowych dla tych użytkowników mieszkań, którzy mają bardzo 
niskie dochody. Pomoc ta nie będzie udzielana na opłacanie powierzchni 
ponadnormatywnej. 

Konieczność rozwoju bazy materialnej szkolnictwa podstawowego i po- 
nadpodstawowego wynika z przewidywanej wysokiej do 1990 r. dynamiki 
przyrostu liczby dzieci i młodzieży w wieku szkolnym. Realizacja zadań 
w tym zakresie jest sprawą nie tylko państwa, ale również całego społe- 
czeństwa. Stąd ważne znaczenie mieć będzie Narodowy Czyn Pomocy Szko- 
le. Zakłada się budowę dla szkolnictwa podstawowego 17,8 tys. nowych 
pomieszczeń do nauki oraz pozyskanie ok. 3 tys. pomieszczeń metodami 
pozainwestycyjnymi, co pozwoli w 1990 r. utrzymać w skali kroju wspól- 
czynnik zmianowości na poziomie 1,19. Uzyskanie planowanych efekiów 
wymaga skracania cykli inwestycyjnych i radykalnego usprawniania bu- 
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downictwa szkół. W roku szkolnym 1986/87 rozpoczęła się reforma progra- 
mowa w szkolnictwie ponadpodstawowym. W coraz większym stopniu ab- 
solwenci szkół podstawowych będą podejmować naukę w pełnych szkołach 
średnich. Liczba uczniów w szkołach ponadpodstawowych zwiększy się 
o 380 tys., a liczba pomieszczeń do nauki o ok. 4 tys. 


Ważny czynnik poprawy jakości życia może stanowić wyższy poziom 
i lepsza jakość usług służby zdrowia. Zdecydowanej poprawie ulegają stan 
zaopatrzenia w leki oraz dostawy aparatury i sprzętu medycznego. W no- 
wych szpitalach zostanie oddanych do użytku 25 tys. łóżek. Przybędzie 
260 nowych przychodni i ośrodków zdrowia. Poważny wysiłek podjęty zo- 
stanie na rzecz rozwoju i doskonalenia kadry medvcznej. Zakłaria się zde- 
cydowany postęp w organizacji usług medvcznvch. poprawie ulegnie ich 
jakość oraz dostępność podstawowej opieki zdrowotnej. Nastąpi to dzięki 
rozszerzeniu wolnego wyboru lekarza, lepszemu wykorzystaniu kadry 
i aparatury medycznej. Zintensyfikowane zostaną działania służące lepsze- 
mu zaspokojeniu i zwalczaniu chorób cvwilizacyjnvch. Poprawiać się bę- 
dzie stan sanitarny kraju. Poprawie ulegnie także bezpieczeństwo i hi- 
giena pracy; nastąpi zwłaszcza ograniczenie liczby osób zatrudnionych w 
warunkach szkodliwych dla zdrowia. 


Wielkiego znaczenia nabiera troska o ochronę środowiska naturalnego. 
Przewiduje się zasadnicze zwiększenie nakładów inwestycyjnych na ochro- 
nę środowiska, które rosnąć będzie średnio rocznie o 12,7 proc. Udział ich 
w nakładach ogółem w gospodarce uspołecznionej wzrośnie z 2.8 proc. 
w 1985 r. do 4 proc. w 1990 r. Podstawowe kierunki ochrony środowiska 
naturalnego to: poprawa czystości wód, zaopatrzenie w wodę, ochrona po- 
wietrza i powierzchni ziemi. 

Ważne zadanie drugiego etapu reformy wymaga wielu kompleksowych 
działań zarówno w sferze ekonomicznej, organizacyjnej, jak i społeczno- 
-politycznej. W sferze ekonomicznej szczególnego znaczenia nabierają 
wszelkie te działania, które mają na celu doprowadzenie do urealnienia 
parametrów rachunku ekonomicznego. Powinno to znaleźć wyraz w ureal- 
nieniu cen rynku wewnętrznego. kursów walutowych oraz ograniczeniu 
dotacji do rozmiarów niezbędnych do zrealizowania głównych celów spo- 
łecznych (np. dotowanie spożycia mleka). Obecnie dotacje doszły do 30 
proc. budżetu, w przemyśle dotuje się 20 proc. produkcji, w najwięk- 
szym stopniu dotowany jest węgiel. Kwestia dotacji wraz z całym zesta- 
wem problemów dotyczących tempa i skali prowadzenia reformy będzie 
przedmiotem dalszej dyskusji. 


Szczególnie ważnym zadaniem reformy powinno być oddziaływanie na 
rzecz zwiększenia eksportu, który jest niezbędnym warunkiem poprawy 
sytuacji płatniczej. Narzędzia ekonomiczne i rozwiązania instytucjonalne 
powinny jeszcze silniej zachęcać przedsiębiorstwa do podejmowania pro- 
dukcji eksportowej, preferować wzrost efektywnego eksportu i zdecydo- 
wanie premiować przedsiębiorstwa, ich kierownictwa i załogi, stosownie 
do faktycznych rezultatów działalności eksportowej. Wymaga to prowa- 
dzenia aktywnej polityki kursowej, która oznacza dostosowywanie kursów 
walutowych do zmieniających się warunków ekonomicznych handlu za- 
granicznego. Będzie to zachęcać przedsiębiorstwa do podejmowania decyzji 
eksportowych i racjonalizacji importu, 
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Dużą rolę w ekspansji eksportowej powinien odgrywać poprawiony sy- 
stem rachunków odpisów dewizowych (ROD) — chodzi zwłaszcza o zapew- 
nienie dyspozycyjności tych rachunków przez przedsiębiorstwa, a także 
powiązanie wysokości odpisów z efektywnością eksportu przedsiębiorstw. 
Zakłada się stopniowe przekształcanie rachunków dewizowych z ewiden- 
cyjnych na majątkowe oraz wprowadzenie bankowych operacji dewizo- 
wych między przedsiębiorstwami (rynku dewizowego). Uzupełnieniem tych 
mechanizmów będzie polityka preferencji kredvtowej dla inwestycji pro- 
eksportowych, a organizacyjnym wsparciem działalność Banku Rozwoju 
Eksportu. 

Działanie na rzecz przyspieszenia reformv gospodarczej ma, zgodnie 
z celami określonymi na III Plenum KC PZPR, przynieść w końcu pię- 
ciolatki określone korzyści dla gospodarstw domowych, przedsiębiorstw 
i budżetu państwa. 

Gospodarstwa domowe powinny uzyskać pozycję, jaką daje równowaga 
na rvnku i dostępność towarów bez reglamentacji. Wymaga to eliminacji 
patologii w funkcjonowaniu rynku i doprowadzenia do sytuacji, którą mozż- 
na by określić jako rynek konsumenta, co oznacza odpowiednie preferencje 
dla nabywcy. 

Równocześnie warunkiem dobrego rynku musi być zasadnicze zmniej- 
szanie inflacji — do 5 proc. 

Przedsiębiorstwa powinny uzyskać trwałość samofinansowania, ale oczy- 
wiście pod warunkiem efektywnej działalności. 

Budżet państwa winien bvć opartv na ustabilizowanych źródłach do- 
chodów bez konieczności interwencyjnego sięgania po środki przedsię- 
biorstw w celu ratowania jego równowagi. 

Tak określone cele należy uznać za maksymalne. Spełnienie ich warun= 
kowane jest znacznym postępem w elektywności gospodarki rozumianej 
jako wynik poprawy gospodarowania przedsiębiorstw oraz sprawnej poli- 
tvki gospodarczej centrum. 

Warunkiem niezbędnym powodzenia reformy jest wyzwolenie przedsię> 
biorczości. Odnosi się to zarówno do przedsiębiorstwa, jak i zespołów pra- 
cowniczych oraz poszczególnych pracowników. 

Niezbędne staje się szybsze przystosowywanie struktur organizacyjnych 
gospodarki i państwa do funkcjonowania w nowym systemie gospodar- 
czym. Wymaga to niejako odkrycia korzyści, które dają współczesna wie- 
dza oraz praktyka organizacji i zarządzania. Pionierem postępu organiza- 
cyjnego powinna stać się przede wszystkim dobra, zawodowo przygoto- 
wana i stale doskonaląca swe umiejętności kadra kierownicza. Szczególną 
rolę powinny odgrywać: Naczelna Organizacja Techniczna oraz Towarzy- 
stwo Naukowej Organizacji i Kierownictwa. 

Wyższe uczelnie, szczególnie politechniki, powinny zreformować system 
kształcenia w tym zakresie. Duże oczekiwania wiążemy z działalnością za- 
plecza naukowo-technicznego, które teraz uzyskuje autentyczne zapotrze- 
bowanie na swoje prace. Należy szeroko udostępnić działaczom politycz- 
nym i gospodarczym doświadczenia światowe i zerwać z prowincjonaliz- 
mem w tym zakresie. Oczekuje się, że wymagania efektywnościowe zmie- 
nią nieco zarozumiały sposób podejścia kierownictw zakładów do działal- 
ności ekspertyzalnej świadczonej przez firmy doradztwa organizacyjnego 


(konsultingowe). Być może ze względu na wieloletnie opóźnienia w tej 
dziedzinie trzeba będzie także skorzystać z doświadczeń specjalistów za- 
granicznych. 

Opinie ekspertów Międzynarodowego Funduszu Walutowego potwier- 
dzają konieczność wnikliwego studiowania światowych doświadczeń, szcze- 
gólnie w zakresie restrukturyzacji gospodarki, walki z inliacją oraz zarzą- 
dzania przedsiębiorstwami. 

Wyłanianie kandydatów na kierownicze stanowiska w gospodarce po- 
winno stać się systemem, który pozwoli poprawić poziom zarządzania 
przedsiębiorstwami. Dobrej gospodarki nie można osiągnąć bez dobrej 
kadry kierowniczej, wykształconej, mającej szeroki horyzont intelektual- 
ny, doświadczenie zawodowe i umiejętności współdziałania z ludźmi. 

Świadomość wagi czynnika organizacyjnego oraz faktu, iż mechanizmy 
ekonomiczne nie zapewniają wszystkich pożądanych działań koniecznych 
do realizacji reformy gospodarczej, legła u podstaw koncepcji powszech- 
nego przeglądu struktur organizacyjnych. Zgodnie z Uchwałą X Zjazdu 
PZPR za giówne cele przegladu funkcjonowania struktur organizacyjnych 
w gospodarce i państwie przyjmuje się unowocześnienie i usprawnienie 
zarządzania, racjonalizację poziomu i struktury zatrudnienia oraz ogra- 
niczanie ziawisk biurokratycznych. Przegląd prowadzi Komisja Partyjno- 
-Rządowa pracująca w kilku zespołach grupujących praktyków, naukow- 
ców i działaczy społeczno-politycznych. Przeglad powinien zapewnić: 

— usprawnienie systemu zarządzania, w tym przede wszystkim struktur 
organizacyjnych wszystkich szczebli; 

— dostosowanie struktur organizacyjnych do wymogów stawianych 
przez reformę gospodarczą, w szczególności zaś wsparcie dla wdrażania jej 
proefektywnościowych rozwiązań; 

-— wsparcie dla innych działań, ukierunkowanych na usprawnienie 
funkcjonowania przedsiębiorstw, tj. na uporządkowanie ich wewnętrznej 
dokumentacji. procedur przepływu informacji i podejmowania decyzji, na 
wzmocnienie wcwnętrznego rozrachunku gospodarczego, usprawnienie or- 
gonizacji. wprowadzanie brysadowego svs:emu pracy itp.; 

— uspbravnianie obsługi obywateli we wszystkich dziedzinach, tj. przez 
administracię terenową, organizacie gospodarcze i jednostki użyteczności 
publicznej. jednostki usługowe w sferze produkcji i nadbudovsy; 

— ujawnianie struktur zbędnych, nadmiernego zatrudnienia, wadliwych 
jego proporcji oraz tworzenie warunków racjonalnego wykorzystania 
stwierdzanych rezerw. 

Dla pełnego objęcia przeglądem struktury gospodarki rząd uruchomił 
prace nad powszechną atestacją stanowisk pracy w przedsiębiorstwach. 
Związane z tym działania nie postępują zbyt szybko. Niejednokrotnie 
traktuje się je jako akcję jednorazową, ale, jak uczy dotychczasowe doś 
wiadczenie, taka jednorazowa akcja nie może być skuteczna. Tymcza- 
sem atestacja jako potwierdzenie potrzeby danego stanowiska pracy i jego 
zakresu jest niezbędnym atrybutem racjonalnie działającej struktury. Opo- 
ry w opinii społecznej budzi fakt nieefektywnych działań odnoszących się 
do racjonalizacji stanowisk pracy pracowników umysłowych. Istnienie 
swoistej biurokracii wewnątrz przedsiębiorstw jest faktem oczywistym 
t konieczne iost nrzysnioszane działań na rzecz określania metod racjona- 
lizowania zatrudnienia pracowników umysłowych. W rezultacie powszech- 
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ny przegląd powinien objąć całość struktur gospodarki I państwa, przy- 
nieść istotny postęp w ich funkcjonowaniu i wesprzeć reformę. | 

Nie potrzeba udowadniać, iż powodzenie reformy zależy od zrozumienia 
jej celów i metod przez społeczeństwo. Wówczas dopiero można liczyć na 
efektywne jej wdrażanie i wspieranie przez ludzi i organizacje. Dzisiejsze 
wsparcie można uznać za stosunkowo mocne instytucjonalnie, natomiast 
znacznie słabsze przez indywidualnych ludzi. Są również siły działające 
jeśli nie przeciwko reformie, to na pewno inercyjnie. Z reformą kojarzą 
się często jedynie przykre skutki ekonomiczne, a także zbyt wiele elemen- 
tów „straszących”, tzn. zmniejszenie zatrudnienia, zwalnianie nieefektyw- 
nych pracowników, upadłość przedsiębiorstwa itp. 

Reforma nie dotarła jeszcze do stanowisk pracy. Stąd, obok niezrozu- 
mienia jej istoty, istnieją również pewne obawy. Wymaga to bardzo in- 
tensywnej działalności edukacyjnej na wszystkich szczeblach administracji 
i gospodarki, a nawet w szkołach. Stawia to także ważne zadania przed 
publicystyką społeczno-ekonomiczną. Trzeba rozbijać sporo mitów, a zwła- 
szcza ten, iż płace zależą od decyzji centrali i że skala opieki społecznej 
i płac może być regulowana niejako niezależnie od wyników gospodar- 
czych przedsiębiorstw i państwa jako całości. W szczególności zderza się 
to z powszechnym przyzwyczajaniem przez wiele lat do płac według tary- 
fikatora, a nie według wyników przedsiębiorstwa. 

Niejednokrotnie uważa się, że brak dobrych rezultatów działalności 
przedsiębiorstwa spowodowany czynnikami zewnętrznymi i związane 
z tym zmniejszenie wynagrodzeń jest społeczną niesprawiedliwością. A 
przecież gdyby wynagrodzenia pozostały na nie zmienionym poziomie, by- 
łoby to kosztem innych przedsiębiorstw, byłoby to właśnie niesprawiedli- 
wością. Należy sądzić, że dzisiaj takie postawy kształtuje jeszcze trudna 
sytuacja ogólna, ale jeżeli nie uruchomimy aktywności przedsiębiorstw 
i ludzi, to efekty nie przyjdą same. Powinniśmy zmierzać w kierunku 
dobrego płacenia za dobrą pracę i gorszego za pracę gorszą. Z dużą 
ostrożnością trzeba więc podchodzić do realizacji ustawy o układach zbio- 
rowych, aby nie osłabić ekonomicznego uzasadnienia na rzecz branżowych 
tendencji do zrównywania płac przedsiębiorstw niezależnie od ich wyników 
ekonomicznych. 

Dlatego tak wiele instytucji i organizacji ma do spełnienia wiele waż- 
nych zadań w społecznym wsparciu reformy. Obok Sejmu i rad narodo- 
wych oraz samorządów pracowniczych podstawowe zadanie walki o re- 
formę, o właściwą postawę powinny podjąć organizacje partyjne oraz ZSL 
i SD. 

Dobrze, iż PRON zapoczątkował nieco dyskusyjną, a przecież niezwykle 
cenną publikację, jaką był społeczny raport o reformie. Wielkie znaczenie 
ma działalność Komisji Reformy Gospodarczej. 

Sądzę, że NOT, PTE i TNOiK rozszerzą znacznie skalę swego oddzia- 
ływania przechodząc z działań w skali kraju do skuteczniejszych w skali 
województw i przedsiębiorstw. Równocześnie organizacje te powinny pa- 
tronować — z uwagi na ich możliwości — powstawaniu firm konsulta- 
cyjnych, aby nie dopuścić do skompromitowania dopiero rodzącej się for- 
my doradztwa, które należałoby wszechstronnie rozwijać. 

Tak więc drugi etap reformy oznacza konieczność uczynienia wielkiego 
wysiłku, aby dotrzeć do powszechnej świadomości społeczeństwa. Musimy 
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się porozumieć i zrozumieć powszechna konieczność decyzji trudnych I nie- 
popularnych, aby stworzyć warunki rozwoju na dłuższą perspektywę. Bę- 
dziemy musieli dokonywać wyboru tempa i sposobu urealnienia parame- 
trów ekonomicznych, a więc właściwie tempa wdrażania reformy. Można 
znosić np. szybko dotacje i szybciej uzyskać równowagę, ale to musi ko- 
sztować. To „coś za coś” ma pozornie tylko charakter ekonomiczny. Jest 
to również dylemat polityczny — bo dotyczy zachowań ludzi. Korzystne 
społecznie — zdawałoby się — rozłożenie na dłuższy okres urealniania pa- 
rametrów ekonomicznych (dotacji, cen itp.) wydłuża jednak okres dacho- 
dzenia do równowagi, wywołuje zniecierpliwienie oraz krytykę samej re- 
formy. Zmniejszanie dotacji nie oznacza przerzucania obciążenia na ceny 
i społeczeństwo, lecz ma na celu wymuszanie obniżki kosztów i postępu 
efektywnościowego w przedsiębiorstwie. Brak takiego działania w przed- 
siębiorstwach powinien stawiać je w sytuacji gorszej finansowo, obniżać 
zarobki, a być może grozić postępowaniem upadłościowym. Są to trudne 
sprawy, ale można dziś powiedzieć, że dotychczasowy zbyt wolny postęp 
efektywnościowy oznacza konieczność bardziej twardego wymuszania ta- 
kiego działania w drugim etapie reformy. Będzie to można łatwiej rozwią- 
zywać przy pełnym zrozumieniu reformy przez ogół społeczeństwa, o czym 
wspomniałem wcześniej. 

Dla wielu z nas będzie to jednak wręcz bolesne rozstanie się z niektó- 
rymi przyzwyczajeniami, sposobem myślenia i działania. Dziś można już 
spotkać przykłady działania w duchu reformy. Na deficyt zaopatrzeniowy 
reaguje się przez zawieranie długoletnich umów, zmianę technologii, rady- 
kalnymi oszczędnościami w zużyciu surowców. Brak maszyn rodzi działa- 
nia na rzecz eksportu dla zdobycia dewiz, a więc podniesienia jakości 
pracy itp. Im bardziej powszechne będą w praktyce tego typu postawy, 
tym bardziej uzasadnione będzie twierdzenie, że reforma znajduje się na 
jakościowo nowym etapie. 


*k 


Zagadnienie przejścia do drugiego etapu reformy oraz problemy przy- 
spieszania zmian jakościowych w naszej gospodarce podejmowało III ple- 
narne posiedzenie KC PZPR. Plenum skoncentrowało uwagę na przyspie- 
szeniu zmian jakościowych w gospodarce i określiło zadania partii oraz 
administracji państwowej i gospodarczej. Posiedzenie to było poprzedzone 
dużą aktywnością społeczno-polityczną znajdującą swoje odbicie w kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej w partii po X Zjeździe, kampanii związ- 
kowej i na samym Kongresie Polskich Odrodzonych Związków Zawodo- 
wych, dyskusją nad projektem NPSG na lata 1966—1990 i przygotowa- 
niem do jego zatwierdzenia przez Sejm. 


III Plenum uściśliło merytoryczne treści drugiego etapu reformy, z któ- 
rych główne to: 

— przyspieszanie równoważenia gospodarki. głównie w drodze usuwa- 
nia inflacyjnych mechanizmów, ograniczanie dotacji, urealnianie kursów 
walutowych, racjonalizacja układu cen, urealnianie wyceny majątku trwa- 
łego i amortyzacji. Oznacza to rozszerzanie obszarów równowagi na rynku 
zaopatrzeniowym, inwestycyjnym i konsumpcyjnym; 
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— pobudzanie aktywności produkcyjnej i przedsiębiorczości załóg oraz 
zwiększanie możliwości rozwojowych efektywnie działających przedsię- 
biorstw; 

— przyspieszanie zmian jakościowych w gospodarce. W tym mieści się 
też umocnienie dyscypliny i poprawy jakości pracy, upowszechnianie bry- 
gadowych form organizacji pracy. Zakłada się także podjęcie istotnych 
działań na rzecz wzrostu jakości pracy. Szczególnie ważnym odcinkiem 
jest racjonalizacja gospodarki materiałowej i paliwowo-energetycznej. 
Ważną rolę powinny odgrywać zakładowe programy oszczędnościowe oraz 
zachęty materialne. Oczekuje się rozwinięcia działań na rzecz eliminacji 
zaniedbań eksploatacyjnych oraz lepszego wykorzystywania majątku trwa- 
łego; 

— ścisłe powiązanie wzrostu dochodów z efektami pracy; 

— przyspieszanie postępu naukowo-technicznego, m. in. poprzez doko- 
nanie przeglądu stosowanych technik i technologii oraz sprawną realiza- 
cję zakładowych programów postępu technicznego; 

— przyspieszanie restrukturyzacji gospodarki, zwłaszcza jej orientacji 
proeksportowej. 

III Plenum realizując ustalenia X Zjazdu poleciło przeprowadzenie sze- 
rokiej kampanii informacyjno-konsultacyjnej w celu zasięgnięcia opinii 
społeczeństwa w sprawie tempa i sposobu przywracania równowagi oraz 
społecznych skutków tego procesu. Niezbędne bedzie ukazanie szans i ko- 
rzyści przyspieszania reformy oraz zagrożeń, jakie niesie powstrzymywanie 
czy jej zwalnianie. 

Plenum zwróciło się o współudział w rozwiązywaniu konkretnych pro- 
tlemów do organizacji społecznych, samorządów, związków zawodowych, 
stowarzyszeń społeczno-zawodowych i społeczeństwa. 


Praworządność 
i dyscyplina społeczna 
w warunkach socjalizmu 


CZESŁAW KISZCZAK 


(...) Partia traktuje praworządność jako jedną z fundamentalnych zasad 
życia państwowego i społecznego. Socjalistyczne prawo służy celom ogól- 
nonarodowym i klasowym, wyraża podstawowe wartości ustroju, umacnia 
państwo. Określa i tworzy gwarancje urzeczywistnienia praw i swobód 
obywatelskich. Precyzuje obowiązki jednostki wobec społeczeństwa. Wno- 
si do życia publicznego ład i porządek (...) „Program PZPR”. 

Idea praworządności pojawiła się u narodzin nowoczesnej formy państ- 
wa. Stała się ona hasłem postępowej, rewolucyjnej burżuazji w jej walce 
przeciw samowoli władzy absolutnej. Podstawą praworządności miała stać 
się w myśl koncepcji liberalno-burżuazyjnych idea formalnej równości wo- 
bec prawa. Okazała się jednak iluzją w miarę rozszerzania się kapitali- 
stycznych form dyskryminacji i wyzysku oraz kształtowania się imperiali- 
zmu. Ostatecznie została przekreślona w państwach faszystowskich, gdzie 
normy prawa dawały aparatowi administracji i ucisku gwarancje całko- 
witej bezkarności. 

Koncepcja praworządności socjalistycznej opiera się na klasowej analizie 
instytucji społecznych, jakimi są państwo i prawo. W okresie przejściowym 
od kapitalizmu do komunizmu, gdy istnieją jeszcze klasy społeczne i róż- 
nice interesów między nimi, państwo i prawo spełniają rolę rewolucyjną, 
broniąc interesów proletariatu i jego klasowych sojuszników oraz zdoby- 
czy rewolucji. Spełniając tę rolę porewolucyjne państwo i prawo są zgodnie 
z marksowskim i leninowskim określeniem instrumentem ucisku, służącym 
obronie interesów panującej klasy społecznej. Utrzymują więc one w po- 
słuszeństwie i pozbawiają szans działania klasowych wrogów zwycięskiego 
proletariatu — odmawiając im zarazem pełni praw demokratycznych. Jed 
nak już nazajutrz po rewolucji, w ramach kształtującego się państwa s8o- 
cjalistycznego i w miarę przebudowy stosunków społecznych w imię rze- 
czywistej równości ekonomicznej i społecznej, powstają stopniowo trwałe 
i realne podstawy powszechnej i pełnej obywatelskiej równości wobec 
prawa. 

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w artykule 8 ustęp 2 
stanowi, iż „ścisłe przestrzeganie praw Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
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jest podstawowym obowiązkiem każdego organu państwa i każdego oby- 
watela”, a w kolejnym ustępie dodaje: „wszystkie organy wiadzy i admi- 
nistracji państwowej działają na podstawie przepisów prawa”. Praworząd- 
ność jest więc jedną z fundamentalnych, ustawowych zasad życia społecz- 
nego w naszym państwie. Wymaga ona nie tylko objęcia całokształtu sto- 
sunków społecznych regulacją prawną, ale także stałego doskonalenia sta- 
nu prawa tak, by odpowiadał on osiągniętemu etapowi rozwoju tych sto- 
sunków. Należy przy tym pamiętać, że kształt prawa, stopień jego społecz- 
nego zrozumienia i znajomości, a także jego autorytet stanowią podstawo- 
we warunki świadomej, socjalistycznej dyscypliny społecznej. 

Z tego właśnie względu rozważania łączące problematykę praworządno- 
Ści i dyscypliny społecznej są sensowne i uzasadnione. 


* 


W okresie międzyzjazdowym podjęto w myśl uchwały IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu PZPR wiele inicjatyw, zmierzających do modyfikacji i popra- 
wy systemu prawnego. 

W latach 19382—1985 znowelizowano ustawy regulujące m.in. ustrój Są- 
du Najwyższego, sądów powszechnych, prokuratury i adwokatury oraz o05- 
sługi prawnej, jednostek gospodarki uspołecznionej i radców prawnych. 
Przeprowadzono także nowelizację prawa cywilnego i karnego oraz prawa 
o wykroczeniach. Zmiany te z jednej strony dostarczyły skuteczniejszych, 
często ostrzejszych narzędzi prawnych dla zwalczania najgroźniejszych 
przejawów patologii społecznej, z drugiej jednak strony zmierzały zarazem 
do zwiększenia elastyczności działań profilaktyczno-wychowawczych, po- 
zwalającej na unikanie konieczności zaostrzania represji karnej. 

Takim właśnie intencjom odpowiadały pod wieloma względami nowa- 
torskie inicjatywy władz, a zwłaszcza realizacja ustawy z 17 lipca 1986 r. 
o szczególnym postępowaniu wobec sprawców niektórych przestępstw i po- 
djęta w oparciu o nią we wrześniu ubiegłego roku decyzja o zwolnieniu 
wszystkich więźniów niekryminalnych oraz przeprowadzona w tym samym 
czasie przez Służbę Bezpieczeństwa MSW ogólnokrajowa akcja nierepre- 
syjnego ujawnienia i likwidacji nielegalnych grup antypaństwowych. 

Wyniki realizacji omawianej ustawy oraz akcji ujawniania uzasadniają 
przekonanie o korzystnym społeczno-wychowawczym i psychologicznym 
oddziaływaniu przyjętych sposobów postępowania oraz dowodzą ich sku- 
teczności. 

x 


W okresie od 1981 r. uchwalonych zostało szereg ustaw, warunkujących 
głęboką demokratyzację życia publicznego w kraju, a m.in.: ustawa z wrze- 
śnia 1981 r. o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego, z wrześ- 
nia 1982 r. — prawo spółdzielcze, z października 1982 r. o związkach zawo- 
dowych oraz kolejna — o społeczno-zawodowych organizacjach rolników, 
a także ustawa z lipca 1983 r. o systemie rad narodowych i samorządu te- 
rytorialnego. 

Umiejętność dostrzegania głębokich związków między doskonaleniem 
demokracji i samorządności społecznej a zachowaniem praworządności 
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| podnoszeniem stopnia dyscyplinv spolecznej w warunkach państwa so- 
cjalistvcznego jest ideologicznym i politycznym nakazem chwili. Kwestiom 
umacniania państwa, rozwoju demckracji socjalistycznej, utrwalania pra- 
worządności, ładu i dyscypliny społecznej poświęcone były obrady AVII 
Pienum KC PZPR w październiku 1954 r. W uchwale tego plenum uzna- 
no za niezbędne warunki umacniania państwa m.in.: „rozszerzanie ludo- 
władztwa. zwiększanie wpływu ludzi pracy na bieg spraw publicznych, roz- 
wijanie obywatelskiej aktywności i dvscyplinv, wyrażającej się dobrym wy- 
pełlnianiem obowiązków pracowniczych i społecznych”, a także „skuteczne 
i bezkompromisowe zwalczanie wszelkich przejawów woluntarvzmu, aro- 
gancji, szmowoli i biurokratvzmu”. Natomiast w artykule na tornat realiza- 
cji idoj samorządności spolecznej w warunkach politvczno-ustrojowvch 
Polski Ludowej, zamieszczonym w „Trybunie Ludu” z 24 października 
1954 r. czytamv m.in.: „Należy kształfować prawidłowe relacje między 
sferą samorządności społecznej a dzialalnością zawodowego aparatu pań- 
stwa. Absolutvzacja slerv samorzadowej przy ignorowarn'u znaczenia 
sprawnoj administracji państwowej, jak i odwrotna tendencja — lokecewa- 
żonia konieczności rozszerzania obszaru simorzadności społecznej, to «Śle- 
pe uliczki» osłabiające państwo i hamujące postęp ludowładztwa”. 


W kwietniu 1905 r. Sejm PRL uchwalił ustawę o Trybunale Konstytu- 
cvjnvm, organie stojącym na straży zgodności ustaw z Konstvtucją oraz 
innych aktów normatywnych — z ustawami i Konstytucją. Doniosłe zna- 
czenie spoleczne i poiilvyczne mialo powołanie Trvbunału Stanu i umoc- 
nienie roli Naczelnego Sądu Administracyjnego. Powyższe decvzje prowa- 
dzą do uzupełnienia svstemu prawnego w Polsce o ważne elementy zabez- 
pieczające przed uchybieniami i błędami w stanowieniu i interpretowaniu 
prawa. Zwiększają one także zakres społecznej kontroli nad systemem 
prawa. 

Dzialania na rzecz doskonalenia systemu prawa i zwiazanych z jego sto- 
sowaniem insivtucji mają na celu umocnienie obywatelskiego poczucia od- 
powiedzialności i wspoldecydowania. Z togo samego względu wielką wagę 
przywiązuje się do kontroli państwowej i społecznej. Świadczy o tym z jed- 
nej stronv przywrócenie właściwego micjsca w strukturze organów państ- 
wowych i podniesienie jakości pracy Najwyższej Izby Kontroli, a z drugiej 
— powołanie i troska o nadanie wysokiej rangi i autorytetu działaniu In- 
spekcji Robotniczo-Chłopskiej. Pierwsza z przykładowo wymienionych tu 
instytucji jest zwieńczeniem systemu instytucji kontrolnych w naszym 
państwie, podczas gdy druga jest instrumentem społecznym — instrumen- 
tem bezpośredniego, klasowego nadzoru nad różnymi sferami stosunków 
l zjawisk społecznych. 


Rozszerzaniu i umacnianiu demokracji socjalistycznej zawsze towarzy- 
szyło w teorii i praktvce dążenie do umocnienia państwa socjalistycznego 
1 doskonalenia działania jego struktur. XVII Plenum KC PZPR uznało, że 
„Ideę silnego państwa ściśle wiążemy z zasadą jego klasowego charakteru, 
z poglebianiem demokracji socjalistycznej, ze społeczną kontrolą i jawnoś- 
cią życia publicznego” (...) „Suwerenne państwo jest dla naszego narodu 
szczególną wartością (...) Gorzkie i bolesne doświadczenia historyczne do- 
wioadłw, że bez silnego, zwartego, rządnego i sprawnie działającego państwa 
nie ma niepodiegłości, rozwoju i pomyślności narodu”, 
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wśród wielu wvżej wymienionych orzz innvch ektów normatywnych 
j zabiegow zmierzających do doskonalenia i porządkowania funkcjonowania 
państwa zwraca uwagę także ustawa z 14 lipca 1983 r. o Urzędzie Ministra 
Spraw Wewnętrznych i zakresie działania podległych mu organów. Usta- 
wa ta wśród różnorakich funkcji ministra spraw wewnętrznych, jako jed- 
nego z naczelnych organów administracji państwowej, przewiduje nie 
tylko ochronę bezpieczeństwa państwa i porządku publicznego. lecz takze 
strzeżenie ludowej praworzadności oraz współdziałanie z innvmi organami 
państwowymi w ochronie praw i wolności obywatelskich. 


Przez cały okres gwałtownego kryzysu i konfliktu społecznego zupocza!- 
kowanego wydarzeniami 1980 r. resort spraw wewnętrznych był ze zro- 
zumiałych względów jednym z pierwszoplanowych obicktów ataku poli 
tyczno-propagandowego ze stronv przeciwnika politycznego. Ważne miej- 
sce w tych atakach zajmowały demugosicznie i prowokacyjnie formuło- 
wane hasła „obrony praworzadności” oraz „praw człowieka i obvwatela”. 
Przeciwnik usilnie dażył da wytworzenia w opinii spolecznej nicufnosci 
! niechęci do organów bezpieczenstwa i porzeslku oraz przekonania, IŻ po- 
zostają one poza zasięgiem prawa bezkarnie je lamiąci lekceważąc. 


Potrzebna bvła więc szeroka kumpania popularyzująca i wyjaśniajaca 
społeczeństwu istotę przepisów ustawv o urzędzie ministra spraw wew- 
nętrznych. Działania te nabralv jeszcze większej wagi w sytuacji, którą na- 
gle i w dość poważnym stopniu skomplikowa? fakt uprowadzenia i zabojst- 
wa ks. J. Popiełuszki przez kilku niecdpowiedzialnych pracowników MSW. 
Pryncypialna, oparta o rygorystyczne przestrzeganie norm prawa postawa 
władz resortu, natychmiastowy i słuszny wybór formuły postępowania i in- 
formowania opinii publicznej o wszelkich aspektach tej sprawy, ukazanie 
jej we właściwym zestawieniu i proporcjach w stosunku do postaw ogołu 
pracowników resortu, wsparta antorvtetem partii wysoka ocena całokształ- 
tu działań resortu — wszvstko to umożliwiłn szvbkie odtworzenie społecz- 
nego zaulania do orgunów porzadku i bezpieczeństwa. Jednocześnie z tych 
samych względów zalumałv się próbv tworzenia tzw. komitetów obrony 
praworządności, podejmowane w kilkudziesięciu miejscowościach przez 
przeciwnika pragnącego skorzystać z dogodnej okazji do zaostrzenia atmo- 
sfery politycznej w kraju. 


* 


Ważną rolę w koordynacji funkcjonowania organów i instytucji stoją- 
cych na straży prawa odegrało powołanie uchwałą nr 168 Radv Ministrów 
PRL z 2 grudnia 1983 r., z inicjatywy I sekretarza KC PZPR. towarzysza 
Wojciecha Jaruzelskiego Komitetu Rady Ministrów do spraw Przestrzega- 
nia Prawa, Porządku Publicznego i Dvscyplinv Społecznej. Wzmiankowana 
uchwała stwierdzała, iż komitet został powołany „(...) w celu usprawnienia 
xoordvnacji organów administracii państwowej oraz wspoóldziałania instv- 
tucji państwowych i organizacji spolecznych — dia stworzenia właścicvch 
warunków poszanowania prawa, zabewnienia dyscyplinv 1 porzadku pulb- 
licznego, a zwłaszcza bardziej konsekwentnej i skutecznej walki z przestev- 
czością gospodarczą 1 kryminalną oraz przejawami patologii społecznej”. 
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Komitet niezwłocznie podjał zlecone mu zadania, koncentrując uwagę 
na nzjburdziej zagrożonych cacinkach. Stan przestępczości w momencie 
rozpoczęcia działań przez Komitet był niezadowalający. Począwszy od 
1980 r. przestępczość dość szybko rosła. Wiązało się to z ogólnym wzrostem 
anarchii społecznej w obliczu ostrego i głębokiego kryzysu społeczno-gos- 
podarczego, a także z ożywieniem działania przeciwników państwa socjali- 
stycznego, dążących do obniżenia autorytetu prawa i sparaliżowania strze- 
gących go instytucji i organów. Niepokoić musiał zwłaszcza poważny 
wzrost liczby przestępstw przeciw bezpieczeństwu obywateli i ich mienia, 
nasilenie irracjonalnej często brutalności i okrucieństwa sprawców, do- 
kuczliwa spekulacja, obniżenie porządku i dyscypliny w miejscach publicz- 
nych. Równolegle rosło zagrożenie ze strony szczególnie kryminogennych 
postaci patologii społecznej — pijeństwa, pasożytnictwa, demoralizacji 
młodzieży oraz narkomanii. Zjawiska te wywoływały słuszną krytykę 
spotzczną i pomnażały oczekiwania pod acrezem Komitetu. 


W rezultacie postępującej stabilizacji sytuacji społeczno-politycznej i go- 
spodarczej w kraju, a także w określonej mierze w wyniku działań Komi- 
tetu i koordynowanych przezeń organów i instytucji, w 1905 r. zano- 
towano po raz pierwszy od kilku lat przełamanie niekorzystnych tendencji 
w obrazie przestępczości. Stało się tak m.in. dzięki wdrożeniu przepisów 
ustawy z 10 maja 1985 r. o szczególnej odpowiedzialności karnej, przyjętej 
z inicjatywy Komitetu. W tym właśnie roku wszczęto o 3 proc. postępowań 
karnych mniej niż w 1984 r., wyraźnie spadła liczba przestępstw objętych 
działaniem wzmiankowanej ustawy, na przykład bójek i pobić o 2 proc., 
rozbojów o 11 proc., kradzieży z wł1maniem do obiektów prywatnych o 8 
proc., a do obiektów uspołecznionych — aż o 20 proc. 


Te korzystne tendencje utrzymały się w 1986 r. Nie może to jednak 
zajowolać, gdyż poziom przestępczości jest nadal wyższy o ok. 50 proc. od 
notowanego w 1979 r., a liczba takich przestępstw, jak podatkowe i karno- 
-skarbowe, karalna niegospodarność, czy też aferowe zagarnięcia mienia — 
nada! rośn'e. 

Inicjatywie zaostrzenia rygorów wobec sprawców szerzących się i uciąż- 
liwych przestępstw towarzyszyło złagodzenie niektórych przepisów prawa 
karnego, na przykład skrócenie okresu do przedterminowego warunkowe- 
go zwolnienia sprawców młodocianych i innych nie stwarzających zagro- 
żenia dla porządku prawnego. Jest to ważny krok do dalszej humanizacji 
postępowania karnego. 


Z inicjatywy i pod nadzorem Komitetu podjęto i przeprowadzono szereg 
ogólnokrajowych operacji kontrolno-dyscyplinujących, zwłaszcza tam, 
gdzie zagrożenie przestępczością było szczególnie duże, na przykład na ob- 
szarach kolejowych, gdzie realizowana jest akcja „Bezpieczne tory”. 
Wzmożenie ochrony interesów gospodarczych państwa i obywateli oraz za- 
pewnienie respektowania właściwie pojętych zasad sprawiedliwości spo- 
łecznej uzasadniały inicjatywę Komitetu dotyczącą podjęcia w ramach ope- 
racji „Sektor” działań kontrolno-weryfikujących w nieuspołecznionym sek- 
torze gospodarki. Pojawiające się tam poważne często nieprawidłowości — 
pęd do bogacenia się za wszelką cenę, oszustwa podatkowe, nadużycia, 
przynadki spekulacji i korupcji — kłócą się z intencjami otwartej polityki 
gospodarczej państwa. 
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Można ocenić, że działalność Komitetu przynosi dostrzegalne rezultaty 
dla kształtowania całego systemu społecznych przeciwdziałań wobec prze- 
stępstw i patologii społecznych. Precedensowy charakter — i to nie tylko w 
skali polskiej — ma opracowanie przez Komitet zapowiedzianego w uchwa- 
le XVII Plenum KC PZPR raportu o stanie przestępczości i podstawowych 
kryminogennych zjawiskach patologii społecznej oraz o kierunkach ich 
zwalczania i zapobiegania im. Raport ten jest efektem współpracy wszyst- 
kich reprezentowanych w Komitecie organów ochrony prawnej, licznych 
resortów, a także placówek naukowych. Co ważniejsze, „wnioski płynące z 
raportu stały się podstawą do stworzenia rządowego programu zapobiega- 
nia i zwalczania patologii społecznej i przestępczości w latach 1986—1990. 
Wspomniane dokumenty wywołały znaczne zainteresowanie i zyskały wy- 
soką społeczną ocenę” wyrażoną m.in. podczas spotkania przedstawicieli 
środowisk intelektualnych i twórczych w Belwederze 7 kwietnia 1986 r. 
oraz na naradzie przewodniczących Wojewódzkich Rad Narodowych 21 
kwietnia 1986 r. 

Program, o którym mowa, wytycza kilka płaszczyzn, na których powinny 
skupiać się zespolone działania organów państwowych i społecznych. Są to 
m.in.: podniesienie etyki, jakości i dyscypliny pracy; kształtowanie i umac- 
nianie socjalistycznych norm współżycia społecznego; wypracowywanie 
i popularyzacja godnych naśladowania postaw i wzorców osobowych; ogra- 
niczenie przejawów patologii społecznej oraz zahamowanie i odwrócenie 
niekorzystnych tendencji w dziedzinie przestępczości. Powstały na podsta- 
wie programu harmonogram realizacji zadań z niego wynikających ma 
szansę stać się przełomowym czynnikiem sprawczym w dążeniach do peł- 
nej likwidacji pozostałości zjawisk kryzysowych w sferze Świadomości, 
wartości i postaw społecznych — aktywnym narzędziem poprawy zdro- 
wia moralnego obywateli. 

Koordynację działań wynikających z omawianego programu i harmono- 
gramu powierzono Komitetowi Rady Ministrów do spraw Przestrzegania 
Prawa, Porządku Publicznego i Dyscypliny Społecznej, zobowiązując go do 
przedkładania Radzie Ministrów okresowych informacji w tym zakresie. 

Trzeba podkreślić, że właściwa, zgodna ze społecznymi potrzebami efek- 
tywność realizacji tak nakreślonych zadań byłaby niemożliwa bez zaanga- 
żowania w nią jak najszerzej przedstawicieli wszystkich grup i warstw spo- 
łecznych. Działania na rzecz aktywizacji społecznej w tym zakresie są więc 
traktowane na równi z innymi celami Komitetu. Aktywizacja obywatelska 
daje bowiem gwarancję utrwalenia pozytywnych tendencji w zakresie ła- 
du, porządku i bezpieczeństwa, zwalczania przestępczości i patologii spo- 
łecznej, a ponadto przynosi godny uwagi kapitał polityczny. Jednym z wa- 
runków społecznej aktywizacji na rzecz umocnienia praworządności jest 
szybkie i skuteczne podniesienie świadomości i wiedzy prawnej społeczeń- 
stwa. Rysują się tu poważne zadania zarówno dla frontu propagandowego, 
jak i dla podejmowanych przez partię działań polityczno-agitacyjnych. 
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Niebagatelne znaczenie dla realizacji idei praworządności i doskonalenia 
funkcjonowania struktur państwa socjalistycznego ma przyjęty w lipcu 
1984 r. kodeks powinności urzędników państwowych Polskiej Rzeczypospo- 
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litej Ludowej oraz towarzyszący mu dokument Prawa obywatela I obo- 
wiązki urzędnika w urzędach państwowych PRL. Rozpowszechnienie treś- 
ci tych dokumentów przyczynia się do podnoszenia skuteczności i kultury 
pracy administracji państwowej. Obserwujac i oceniając jej działania prze- 
ciętny obywatel może uczyć się szacunku do państwa i prawa lub ich lek- 
ceważenia — w przypadku istnienia w tvm zakresie rażących uchybień. 


W referacie Biura Politycznego na XVII Plenum stwierdzono m.in.: 
„Prawo jest jedno i w równym stopniu dotyczy wszystkich — zarówno 
organów państwowych, jak i obywateli. Jedna musi też być dyscyplina 
obowiązująca każdego — kierownika i szeregowego pracownika, przełożo- 
nego i podwładnego, funkcjonariusza i obywatela. Tej zasady musimy kon- 
sckwentnie strzec”, 


Powyższą zasada nasuwa jeszcze jeden ważny wniosek teoretyczny 
i praktyczny: praworządność i dyscyplina społeczna wiążą się w naszych 
warunkach ustrojowych nierozerwalnie z przestrzeganiem zasadv spra- 
wiedliwości społecznej w jej wymiarze poliivcznym i społecznym. Powin- 
na ona bvć w tym wypadku rozumiana jako zasada niekoniecznie rów- 
nych — lecz proporcjonalnych wymagań i odpowiedzialności w relacji do 
sprawowanej funkcji i roli spolecznej. Tak rozumiana socjalistyczna spra- 
wiedliwość staje się jedną z ważnych moralnych przesłanek, uzasadniając 
wwvższość form demokracji budowanych w ramach realnego socjalizmu. 


wó PAW gf « 


Polityka zagraniczna PRL 
- polityka rozwoju 
i współpracy 


MARIAN ORZECHOWSKI 


Program partii, uchwalonv przez N Zjazd PZPR, głosi, iż „nadrzędnym 
celem polskiej polityki zagranicznej jest zapewnienie nuszemu narodowi 
pokoju i bezpieczeństwa, tworzenie pomyślnych warunków zewnętrznych 
do społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Politvka ta, historycznie po- 
twierdzona w całym okresie powojennym, będzie konsekwentnie kontynu- 
owana”. 


Jej model i konkretny kształt określają czynniki wewnętrzno-ustrojowe 
i zewnętrzne wynikające z położenia geograficznego, tradycji i aktualnego 
bicgu wydarzeń w regionie i na arenie międzynarodowej. 


I 


Politvka zagraniczna Polski Ludowej od zarania zerwała z zasadami 
określającymi stanowisko rządów ll Rzeczypospolitej i emigracyjnego rzą- 
du londyńskiego. Mimo różnie ich polityką zagraniczną kierowała główna 
wytyczna: kształtowanie stosunków w oparciu o założenie istnienia nie- 
przyjaznego otoczenia, „dwóch wrogów”. Polska Ludowa sformułowała 
inną zasadę: rozwoju kraju w przyjaznym otoczeniu, gwarantującym bez- 
pieczne granice i niepodległy byt. Był to zasadniczy, rewolucyjny zwrot na 
miarę tak wielkich wydarzeń, jak reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu, 
szeroki dostęp mas ludowych do władzy, oświaty, kultury. 


Modelowanie polityki zagranicznej Polski Ludowej trwało kilka lat, rów- 
nolegle z dokonującymi się przeobrażeniami ekonomicznymi i społeczno- 
-politycznymi. Kamienie milowe tego procesu wyznaczały akty o wymiarze 
historycznym: Układ o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy Powo- 
jennej zawarty 21 kwietnia 1945 r. między Polską a ZSRR, dwustronne 
układy o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej zawarte w latach 
1946—1949 z europejskimi krajami demokracji ludowej, w tym z Czecho- 
słowacją, z którą stosunki obciążone bylv sporami granicznymi, pozosta- 
wionymi w spadku przez II Rzeczpospolitą. Z sąsiadem zachodnim, Nie- 
miecką Republiką Demokratyczną, problem granic został rozwiązany nie- 


51 


mal natychmiast po jej proklamowaniu. Deklaracja premiera NRD Otto 
Grotewonla z 12 października 1949 r. zawierała uznanie granicy na Odrze 
i Nysie. Kilka miesięcy później została ona potwierdzona w układzie mię- 
dzypaństwowym w Zgorzelcu z 6 czerwca 1950 r. 


Równolegle z regulowaniem węzłowych dla bytu narodu i państwa spraw 
wewnętrznych formułowane były i precyzowane zasadnicze cele i kierunki 
polskiej polityki zagranicznej. 


Na kształt i charakter polityki zagranicznej PRL wpływała myśl poli- 
tyczna i ustrojowa, określana przez obie partie klasy robotniczej, a następ- 
nie przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą. Sięgano także do tych 
tradycji państwowości polskiej, w których uwidaczniała się myśl postępo- 
wa i reformatorska, m. in. do dziedzictwa epoki Oświecenia i Konstytucji 
3 maja. 


W wyniku kumulowania doświadczeń kształtowały się stopniowo podsta- 
wowe zasady polityki Polski w stosunkach z zagranicą: 


zasada pierwsza — kamieniem węgielnym polityki zagranicznej PRL jest 
przyjaźń i wszechstronna wsró:praca ze Związkiem Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich oraz innymi państwami wspólnoty socjalistycznej; 


zasada druga — solidarność z krajami rozwijającymi się i narodami wal- 
czecyini o wyzwolenie narodowe przeciw przemocy kolonialnej i imperia- 
listycznej; 


zasuda trzecia — pokojowe wspóiistnienie z kraiami o odmiennych ustro- 
jach społeczno-ckonomicznych, szeroka, wzajemnie korzystna z nimi 
wspóipraca. 


Nadrzędna wytyczną polskiej polityki zagranicznej było zapewnienie na- 
S' nu nurodowi pokoju w bezpiecznych granicach. Ruch komunistyczny 
cd poczatku wypowiadał się przeciwko wojnie. Kierując się humanistycz- 
ną przesłansą o wyzwoleniu czlowielka od wyzysku i jego nieskrępowanym 
rozwoju, widział w wojnach najgorsze zło i zwielokrotniony wyzysk, anty- 
tezę swej ideologii. Za wojny najwyższą cenę płacił zwykle lud pracujący, 
klasa robotnicza. Orientację tę wzmacniało świeże w pamięci narodu doś- 
wiadczenie. Hitlerowski „„potop” II wojny światowej unicestwił 1/5 lud- 
ności i spowodował zniszczenie niemal połowy majątku kraju. Trwały po- 
kój stał się racją przeżycia i pomyślności narodu i imperatywem polityki 
jego państwa. 


* 


Ekonomiczno-społeczne i polityczne realia świata drugiej połowy lat 
osiemdziesiątych XX w. charakteryzują się niezwykłą złożonością global- 
nych procesów. Współczesny świat jest pełen sprzeczności. Najważniejsza 
jest sprzeczność między państwami dwóch formacji społeczno-ekonomicz- 
nych — kapitalizmem i socjalizmem. Państwa wchodzące w skład tych sys- 
temów dzielą zasadnicze różnice w rozwiązywaniu wewnętrznych proble- 
mów społecznych, w ocenie biegu wydarzeń i poglądach na perspektywę 
rozwoiu ludzkości. Pełen wewnętrznych sprzeczności jest również sam 
system kapiłalistyczny. Dawniej w sposób uproszczony i zbyt łatwo przy- 
pisywał9 się kapitalizmowi całkowitą stagnację i niemożliwość rozwoju. 
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Dziś równie łatwo identyfikuje się kapitalizm tylko z najbardziej rozwi- 
nię.ymi jego ośrodkami: USA, Europa Zachodnią, Japonią, jakby zapo- 
minając, że ustrój ten obejmuje również olbrzymie „strefy nędzy” w Azji, 
Afryce, Ameryce Łacińskiej. Sprzeczności w światowym systemie kapita- 
lizmu rodzą konflikty między powiększającą się zamożnością i supremacją 
ekonomiczną kilku najbardziej rozwiniętych państw kapitalistycznych a 
zmniejszającymi się możliwościami rozwojowymi i płatniczymi wielu kra- 
jów rozwijających się. 

Świat współczesny charakteryzują też globalne sprzeczności uwarunko- 
wane charakterem procesów technologicznych. Dotyczą one podstaw cy- 
wilizacji, Ludzkość stanęła wobec wyzwań i problemów, z którymi nie 
zetknęły się poprzednie pokolenia. Nowe, nie znane dotychczas dylematy 
rodzi energia nuklearna, inżynieria genetyczna, mikroelektronika, teleko- 
munikacja satelitarna. Pojawiają się zapowiedzi nowych wyzwań związa= 
nych np. z wyczerpywaniem się surowców energetycznych, skażeniem at- 
mosfery i powierzchni kuli ziemskiej. 


Wyzwania te sprawiają, że sytuacja polityczna i ekonomiczna współ- 
czesnego Świata pełna jest znaków zapytania i niewiadomych. „Świat, 
w którym żyjemy w przededniu trzeciego tysiąclecia — mówił Michaił 
Gorbaczow na XXVII Zjeździe KPZR — jest pełen nadziei, gdyż nigdy 
przedtem ludzie nie byli tak wszechstronnie wyposażeni do dalszego roz- 
woju cywilizacji. Ale jest to również świat obciążony niebezpieczeństwa- 
mi i sprzecznościami, skłaniający do tego, aby mówić niemal o najniebez- 
pieczniejszym okresie historii”. 

W dziejach ludzkości podobne sytuacje już powstawały, ale nigdy na 
tak ogromną skalę. Zdarzało się i dawniej, że intelekt ludzki zamiast słu- 
żyć dobru człowieka był wprzęgany w dzieło zniszczenia, ale nigdy tak 
masowego. Nie można negować faktu, że program SDI, potocznie zwany 
programem „gwiezdnych wojen”, w sensie czysto technologicznym może 
wznieść na wyższy poziom środki techniczne. Mają one jednak służyć 
dziełu zniszczenia. Ich rzeczywista wymowa i kwalifikacja są więc jedno- 
znaczne: jest to program politycznie, społecznie i humaniternie głęboko 
wsteczny, antyludzki. Aspekty technologiczne, „obronny” szyld, pod jakim 
program występuje, powodują, że znajduje on pewne poparcie w samych 
Stanach Zjednoczonych, a także wśród kół kierowniczych niektórych 
krajów zachodnioeuropejskich. Głęboko zakorzeniony mit „zagrożenia ko- 
munistycznego” i przewagi w zbrojeniach konwencjonalnych państw Ukła- 
du Warszawskiego każe wielu politykom Europy Zachodniej doszukiwać 
się jedynego środka na tę domniemaną przewagę w zbrojeniach nuklcar- 
nych, pozwalających zachować równowagę i pokój. Są to mity naiwne, ale 
groźne i niebezpieczne. 


Obecna sytuacja międzynarodowa nie może więc napawać optymizmem. 
Nowoczesne technologie zniszczenia osiągają granice perfekcji. Cywilizacja 
ziemska może być całkowicie starta z powierzchni ziemi. Kontynuowanie 
wyścigu zbrojeń jest nonsensem. Przenoszenie go w kosmos graniczy 
z obsesją samobójczą. 


Ubiegły rok, zwłaszcza „szczyt” w Reykjaviku, ujawnił dwie odmienne 
koncepcje i wizje rozwoju cywilizacji i jej przyszłości. Z jednej strony 
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mamy do czynienia z dążeniem polityki amerykańskiej 1 niektórych 
panstw spośród sojuszników USA do uzyskania za wszelką cenę przewagi 
militarnej nad systemem socjalistycznym. Z drugiej strony obserwujemy 
wytrwałe i uporczywe dążenie Związku Radzieckiego i innych państw 
socjalistycznej wspólnoty do przerwania wyścigu zbrojeń — w tym zwłasz- 
cza nuklearnych — i niedopuszczenia do przeniesienia go w kosmos. 
W Reykjaviku Związek Radziecki wykazał maksimum odwagi i gotowości 
do kompromisu, a także odpowiedzialność za losy świata. Zabrakło tego po 
stronie amerykańskiej. 

Nasza filozofia pokoju opiera się na najbardziej elementarnym prawie 
człowieka: prawie do istnienia. Nie godząc się z narzucanym nam wyści- 
giem do „nuklearnej zagłady” wspieramy wszystkie propozycje ZSRR, 
w tym zwłaszcza zgłoszony 15 stycznia ub. roku przez Michaiła Gorbaczowa 
program redukcji, a w dalszym etapie pełnej eliminacji broni nuklearnej. 
Sprawa przerwania wyścigu zbrojeń dotyczy w pierwszej kolejności wiel- 
kich mocarstw. Nie oznacza to jednak, że państwa małe i średnie winny 
przyjąć postawę biernych obserwatorów lub kibiców tego „historycznego 
pojedynku”. Świadomość celowości, a nawet konieczności podejmowania 
wysiłków na rzecz rozbrojenia staje się coraz bardziej widoczna w ruchu 
niezaangażowanych i w zespole państw neutralnych, a nade wszystko 
w szerokich kręgach światowej opinii publicznej. Polska zmierza konsek- 
wentnie do utrzymania się w tym wielkim nurcie ofensywy pokoju, do 
wspierania go i wzbogacania własnymi inicjatywami i działaniami. 


II 


Program partii potwierdza, że miejsce Polski we wspólnocie krajów 
socjalistycznych, w Układzie Warszawskim i RWPG jest trwałe i nienaru- 
szalne. Dorobek 40-lecia polskiej polityki zagranicznej dowodzi w spo- 
sób więcej niż przekonujący, że nasza pozycja na arenie międzynarodowej 
kształtowała się wprost proporcjonalnie do pozycji w rodzinie krajów 
socjalistycznych. W ostatnich latach Polska uzyskała ponownie należne 
jej miejsce we wspólnocie państw socjalistycznych, osiągnęła wysoki po- 
ziom stosunków ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycz- 
nymi. Międzynarodowa pozycja Polski, skuteczność jej polityki zagranicz- 
nej, wyjście z obecnych trudności, zależą nadal od naszego miejsca i zna- 
czenia we wspólnocie państw socjalistycznych. 

Jesteśmy krajem o znacznym potencjale cywilizacyjnym i dorobku gos- 
podarczym oraz zasobie własnych przemyśleń w budowie ustroju socjalis- 
tycznego. Nasz potencjał i twórcze doświadczcnie są cennym dorobkiem 
całego Światowego systemu socjalistycznego. Po latach ciężkiej próby 
i osłabienia aktywności odzyskaliśmy właściwą pozycję i miejsce we 
wspólnocie. Nie powinniśmy jednak z samozadowoleniem poprzestać na 
tej prostej konstatacji. Nasz strategiczny sojusz musi się nadal rozwijać, 
szukać nowych form odpowiadających wyzwaniom cywilizacyjnym. Wy- 
nika z tego potrzeba umacniania roli Polski w Układzie Warszawskim 
i RWPG oraz utrzymywania wysokiego rytmu dwustronnej współpracy 
i współdziałania z poszczególnymi sojusznikami. Szerszy kontekst takich 
poczynań podkreślił Wojciech Jaruzelski podczas roboczego spotkania 
przywódców państw-członków RWPG w Moskwie w listopadzie ub.r.: 
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„Losy pokoju i postępu społecznego są dziś ściślej niż kiedykolwiek zwią- 
zane z dynamizmem ekonomicznego i społeczno-politycznego rozwoju świa= 
towej formacji socjalistycznej . 

Fundamentem i trwałym elementem polskiej polityki zagranicznej jest 
sojusz ze Związkiem Radzieckim. Stosunki z ZSRR mają dla Polski zna- 
czenie szczególne. Określa je zbieżność celów i kierunków działań w prze- 
budowie życia społeczno-gospodarczego, co przesądza z kolei o kształto- 
waniu nadzwyczaj sprzyjającej atmosfery w stosunkach wzajemnych. 
Na spotkaniu z dziennikarzami, uczestnikami spotkania Jabłonna VI, Woj- 
ciech Jaruzelski stwierdził: „Współpraca Polski i Związku Radzieckiego 
nabrała w ostatnim okresie nowego tempa; przyjaźń, ideowa wspólnota 
celów i dążeń naszych narodów, nowatorska linia programowania przyjęta 
przez nasze partie na swoich zjazdach oraz współzależność kierunków 
i sposobów myślenia kierownictw naszych państw. tworzą dziś jakościowo 
nową podstawę rozwoju naszych dwustronnych stosunków”. 

Oznacza to potrzebę zacieśniania wielowarstwowej współpracy, nie 
ograniczonej tylko do spotkań na szczeblach władzy, ale rozszerzanej o 
współpracę w poszczególnych dziedzinach życia społecznego, branżach, 
zakładach pracy, instytutach. Współpraca polsko-radziecka wymaga po- 
głębionej koordynacji i konsultacji, rzeczowości, konkretności i efektyw- 
ności działań, uwalniania od fasadowości i niepotrzebnej ceremonialności. 
Rzeczowe i konkretne modelowanie naszych stosunków znajduje poparcie 
i naszego, i radzieckiego kierownictwa. 

Zasady kształtowane we współpracy z ZSRR Polska rozszerza na stosun- 
ki z całą wspólnotą krajów socjalistycznych. Największe możliwości stwa» 
rza współpraca gospodarcza. Jesteśmy w pełni świadomi, iż w latach cięż- 
kiej próby gospodarka narodowa przetrwała największe trudności dzięki 
strategicznemu sojuszowi łączącemu nasze kraje. Obecnie zasadniczym 
zadaniem jest przyspieszenie przeobrażeń w RWPG, pogłębianie socjalis- 
tycznej integracji, poszerzanie płaszczyzn współpracy, usprawnianie struk- 
tur i mechanizmów międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy. 
Jest to obiektywna konieczność, wymóg współczesności. Uwzględniając je 
Polska będzie podejmować bardziej skuteczne, operatywne działania. 
Wraz z postępami współpracy politycznej i pogłębianiem integracji socja- 
listycznej dążyć będzie do zbliżania społeczeństw, rozszerzania bezpośred- 
nich kontaktów międzyludzkich. 


III 


Ze zrozumiałych względów obszarem szczególnych zainteresowań Pol- 
ski jest kontynent europejski. Od zarania swego istnienia Polska Ludowa 
podejmowała wysiłki na rzecz skutecznego rozbrojenia, przede wszystkim 
jądrowego. Już w roku 1946, na I Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, Pol- 
ska zgłosiła projekt porozumienia zobowiązującego wszystkie państwa — 
członków ONZ — do wykorzystania energii atomowej wyłącznie do celów 
pokojowych oraz niewyposażania armii w broń nuklearną i broń masowej 
zagłady. Zgłaszając tę propozycję, Polska była w pełni świadoma, że jej 
realizacja będzie możliwa jedynie w warunkach zaufania i współpracy mię- 
dzy państwami o różnych ustrojach, przede wszystkim między członkami 
koalicji antyhitlerowskiej, 


Jednakże po powstaniu NATO i przyjęciu RFN do Paktu Północnoatlan- 
tyckiego, kraje socjalistyczne, w interesie własnym i bezpieczeństwa całej 
Europy, zawarły (14 maja 1955 r.) w Warszawie Układ o przyjaźni, współ- 
pracy i pomocy wzajemnej. W ciągu ponad 30 lat istnienia układ odegrał 
ważną rolę w koordynacji polityki ebronnej i pokojowej państw wspólno- 
ty socjalistycznej, w utrzymaniu równowagi bezpieczeństwa w Europie 
i na świecie. Wiążąc własne bezpieczeństwo z bezpieczeństwem Europy 
jako całości, Polska konsekwentnie i uporczywie przeciwstawiała się wszel- 
kim próbom narzucania sztucznego podziału kontynentu na przeciwstawne 
ugrupowania polityczno-wojskowe. 

Wśród inicjatyw polskich szczególnie ważne miejsce zajmuje projekt 
utworzenia w Europie Środkowej strefy bezatomowej, przedłożony w Zgro- 
madzeniu Ogólnym NZ w październiku 1957 r. przez ministra spraw za- 
granicznych, Adama Rapackiego, przewidujący utworzenie obszaru wolne- 
go od broni jądrowej na terytorium Polski, Czechosłowacji, NRD i RFN. 
W historii powojennych wysiłków rozbrojeniowych Plan Rapackiego po 
raz pierwszy prezentował szczegółowy projekt ograniczenia zbrojeń w wy- 
miarze regionalnym. Wzbudził on duże zainteresowanie na świecie, stał 
się przedmiotem ożywionych i kontrowersyjnych dyskusji. W 1963 r. 
Polska zgłosiła nową, zmodyfikowaną wersję zamrożenia zbrojeń nuklear- 
nych w newralgicznym obszarze Europy (Plan Gomułki). 


Polskie inicjatywy, mimo że nie zostały zrealizowane, stały się impul- 
sem do podobnych propozycji dotyczących innych rejonów Europy (Plan 
Kekkonena), innych kontynentów (strefa bezatomowa w Ameryce Łaciń- 
skiej), czy też środowisk (kosmos, dna mórz i oceanów). Idea stref bezato- 
mowych jest nadal żywa w szerokich kręgach społecznych i w wielu kra- 
jach. Świadczy o tym propozycja Olofa Palmego (z kwietnia 1978 r.) w 
sprawie strefy wolnej od broni jądrowej w Europie. Także państwa odleg- 
łej, południowej półkuli — Australia, Nowa Zelandia, kraje południowego 
Pacyfiku — doszły w 1986 r. do wstępnego uzgodnienia o utworzeniu na 
ich obszarach strefy bezatomowej. 


W grudniu 1964 r. Polska wysunęła inicjatywę zwołania ogólnoeuropej- 
skiego spotkania wszystkich państw kontynentu dla omówienia spraw 
związanych z umocnieniem pokoju i bezpieczeństwa w Europie. Dzięki po- 
parciu i współdziałaniu innych państw socjalistycznych zyskała ona realny 
kształt w postaci Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. 
Akt Końcowy Konferencji, podpisany 1 sierpnia 1975 r., był najważniej- 
szym wydarzeniem ostatnich lat, tworzącym nową jakość w stosunkach 
Wschód — Zachód. 

Sygnatariusze Aktu Końcowego KBWE zobowiązali się do działania na 
rzecz zmniejszenia konfrontacji militarnej i popierania rozbrojenia. Obec- 
na sytuacja militarna bardziej niż kiedykolwiek dyktuje konieczność po- 
aejmowania skuteczniejszych przedsięwzięć rozbrojeniowych. 


IV 


Trwające w Wiedniu spotkanie 35 państw — uczestników KBWE uka- 
zuje po raz kolejny, jak wielkie znaczenie dla pokojowej przyszłości 
Europy ma Akt Końcowy z Helsinek. Zawarty w nim dekalog zasad obej- 
muje praktycznie wszystkie dziedziny stosunków międzynarodowych. Ich 
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realizacja przez wszystkich sygnatariuszy byłaby najlepszą gwarancją 
bezpieczeństwa I współpracy całej Europy. 

Kontynuacja procesu KBWE powinna przyczynić się do budzących na- 
dzieję zmian w Europie. Nie ustają jednak tendencje do selektywnego trak- 
towania postanowień KBWE jako instrumentu ingerowania w sprawy 
wewnętrznie innvch państw. Szkodliwość tego jest oczywista nie tylko dla 
Polski i Europy S.odkowej, ale i całego obszaru KBWE. 


W ostatnim okresie zaczęły jednak torować sobie drogę także tendencje 
pozytywne, pozwalające żywić nadzieję na dokonanie w Europie zmian 
na lepsze. Najważniejszy z tego punktu widzenia był sukces konferencji 
sztokholmskiej w sprawie środków budowy zaufania, bezpieczeństwa 
i rozbrojenia. Warto w tym miejscu przypomnieć, że to Polska jesienią 
1981 r., w imieniu panstw socjalistycznych, proponowała zwołanie do War- 
szawy konferencji w sprawie odprężenia militarnego i rozbrojenia. Pro- 
pozycja ta była kolejnym wyrazem otwartego, elastycznego i komplekso- 
wego, pozbawionego warunków wstępnych, podejścia naszego kraju do 
problemów kezpieczeństwa i rozbrojenia europejskiego. 


Pozytywne zakończenie pierwszej fazy prac konferencji sztokholmskiej 
było wyrazem realizrau i dążenia do kompromisu uwzględniającego pod- 
stawowe interesy wszystkich zainteresowanych. W przekonaniu Polski i jej 
sojuszników uczyniono dobry poczatek dla podjęcia rokowań w sprawie 
redukcji sił zbrojnych i zbrojeń konwencjonalnych w Europie oraz, rów- 
nolegle, środków budowy zaufania, łącznie z ograniczeniem skali działal- 
ności wojskowej. 


Na spotkaniu państw Europy i Ameryki Północnej w Wiedniu Polska 
zaprezentowała sianowisko, że KBWE stworzyła unikalną w historii Euro- 
py szansę rzeczywistego uczestnictwa wszystkich 35 państw, niezależnie 
od ich wielkości, w kształtowaniu losów kontynentu. Oznacza to, iż pow- 
stały przesłanki oaradzania się na nowych podstawach poczucia jedności 
1 tcżsamości Europy, pojmowanych jako wspólne rozumienie zbieżności 
celów i zagrożeń, gotowość do rozszerzania pokojowej współpracy oraz 
umacniania wspólnego dziedzictwa kulturowego. 


Polska, g'ęboko przywiązana do celów i zasad Aktu Końcowego KBWE, 
pragnie przyczynić się do poprawy wzajemnych stosunków między wszyst- 
kimi państwami, rozładowywania napięć i rozwiązywania — przez dialog, 
rozsądek i porozumienie — problemów, które stoją przed Europą. Wyrazem 
tego był polski projekt (zgłoszony 8 grudnia 1986 r.) uzupełnienia man- 
datu konferencji w sprawie środków budowy zaufania, bezpieczeństwa 
i rozbrojenia o elementy dotyczące rozbrojenia konwencjonalnego. Polska 
postulowała, aby mandat ten obejmował „rozpatrzenie i podjęcie — na 
podstawie równości praw, równowagi i wzajemności, równego poszanowa- 
nia interesów bezpieczeństwa wszystkich państw uczestniczących — kro- 
ków zmierzających do redukcji sił zbrojnych i zbrojeń konwencjonal- 
nych w Europie”. Rozpatrywane byłyby one równolegle ze środkami bu- 
dowy zaufania, które w szczególności wiązać się winny bezpośrednio z re- 
dukcją potencjałów wojskowych, a jednocześnie ułatwiać osiągnięcie ta- 
kiej redukcji. Między środkami budowy zaurania, z jednej strony, a reduk- 
cją sił zbrojnych i zbrojeń oraz rozbrojeniem, z drugiej strony, 1sinicje 
bowiem ścisły, bezpośredni związek. 


Po raz kolejny Polska udowodniła, że — wespół z innymi państwami 
socjalistycznymi — występuje konsekwentnie przeciwko wyścigowi zbro- 
jeń, za pokojowym rozwojem Europy i świata. W warunkach niezdrowej 
rywalizacji i konfrontacji, głos naszego kraju — tak jak przed laty — 
brzmi z niezmienną mocą: za pokojem i rozwiązywaniem w duchu współ- 
pracy trudnych, konfliktowych problemów kontynentu. W szczególności 
idzie o to, aby na najgroźniejszym dziś na świecie styku dwóch systemów 
i układów. obniżyć poziom konfrontacji, a nie dążyć do jego podwyższa- 
nia np. poprzez rozbudowywanie wyrzutni rakiet średniego zasięgu, za- 
miast ich całkowitej likwidacji, wyeliminować bronie chemiczne, a nie 
przygotowywać produkcję broni binarnej. Państwa Układu Warszawskiego 
proponują, aby do zbrojeń nuklearnych i konwencjonalnych podejść 
kompleksowo, ograniczenie broni masowej zagłady połączyć ze znaczną 
redukcją sił zbrojnych i uzbrojenia konwencjonalnego. 


Utrzymanie pokojowego kursu socjalizmu, wzbogacenie go nowymi ini- 
cjatywami i posunięciami, wdrażanie nowatorskich, konstruktywnych 
i wzajemnie korzystnych propozycji pokojowych — to główna wytyczna 
polityki zagranicznej państw wspólnoty socjalistycznej. 

Polska kontynuuje swą tradycyjną role w poszukiwaniu rozwiązań 
utrwalających bezpieczeństwo europejskie. Wnosi własny wkład w kształ- 
towanie i realizację wspólnej linii Układu Warszawskiego. Wpisuje się 
w działanie bratnich państw narodowymi inicjatywami, zgodnymi z na- 
szymi tradycjami i interesami. Czyni to przede wszystkim na spotkaniu 
KBWE w Wiedniu, lansując m.in. ideę „europeizacji” Europy. Pod poję- 
ciem tym rozumiemy działania na rzecz zahamowania negatywnych skut- 
ków podziału Europy, usuwania wszystkiego, co podział ten pogłębia, np. 
restrykcje, sankcje, bariery technologiczne, agresja propagandowa, oraz 
wydobywanie i wzmacnianie tego wszystkiego, co Europę łączy lub łączyć 
może. | 

Polska nie ogranicza się jednak do przedsięwzięć i inicjatyw w ramach 
już funkcjonujących płaszczyzn negocjacyjnych. W ubiegłym roku. u racz- 
nicę września 1939 r., kierując się troską o przyszłość Europy i świata, 
I sekretarz KC PZPR zaproponował, aby w 50 rocznicę wybuchu II wojny 
światowej, zebrali się w Warszawie przedstawiciele sygnatariuszy Aktu 
Końcowego KBWE na spotkaniu poświęconym węzłowym problemom po- 
koju, bezpieczeństwa i współpracy w Europie. „Pragniemy — powiedział 
Wojciech Jaruzelski — aby z naszej stolicy, z kraju, który jako pierwszy 
doznał agresji i okrucieństw II wojny światowej, rozległo się pokojowe 
przesłanie, aby wspólne wnioski z największej wojny wszystkich czasów 
przyczyniły się do lepszego zrozumienia i trwalszego porozumienia męczy. 
państwami naszego kontynentu”. 


Jest naszą intencją, aby spotkanie przedstawicieli państw-uczestników 
KBWE sprzyjało kształtowaniu wspólnej wizji Europy pokoju i współpra- 
cy, uniwersalnej koncepcji pojednania narodów europejskich. 

V 


Od początku swego istnienia Polska Ludowa starała się ułożyć konstruk- 
tywnie stosunki z rozwiniętymi państwami kapitalistycznymi na zasadzie 
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pokojowego współistnienia, wzajemnych korzyści i równoprawności. W 
okresie „zimnej wojny” stanęła temu na przeszkodzie polityka państw za- 
chodnich. Polegała ona na kwestionowaniu porozumień poczdamskich, re- 
militaryzacji RFN i jej włączeniu do NATO, tolerowaniu jej rewizjonis- 
tycznej polityki podważającej europejski ład polityczno-terytorialny. 


Dopiero w drugiej połowie lat 50-ych nastąpiła poprawa stosunków 
z państwami zachodnimi. Polska uregulowała wówczas wiele problemów 
finansowych z USA, a w 1957 r. podpisała porozumienie o normalizacji 
stosunków z Japonią. Wiele trudności stwarzało uregulowanie stosunków 
z RFN. Decvzja o zakończeniu stanu wojny z Niemcami (1955 r.) i póź- 
niejsze polskie propozycje nie zostały przez RFN odwzajemnione. Dopie- 
ro w 1963 r. oba państwa nawiązały stosunki handlowe. 


Tendencje odprężeniowe w Europie nasiliły się w drugiej połowie lat 
60-yvch. Polska zyskała sobie uznanie w Europie za liczne inicjatywy poko- 
jowe, zmierzające do umocnienia bezpieczeństwa i współpracy na konty- 
nencie. W tej sytuacji relikt „zimnej wojny” — brak oficjalnych stosun- 
ków między RFN a Polską — musiał ulec likwidacji. Inicjatywa wyszła 
z Warszawy. Układ o podstawach normalizacji stosunków między obu 
państwami (grudzień 1970 r.) i jego ratyfikacja (1972 r.) weszły do historii 
jako jeden z ważnych aktów międzynarodowych, które przyczyniły się do 
rozwoju odprężenia w Europie. 


W ciągu ubiegłych dwóch lat stabilizacja wewnętrzna oraz przywróce- 
nie tradycyjnej pozycji Polski we wspólnocie krajów socjalistycznych zmu= 
siły europejskich członków NATO do uznania nierealności i bezpodstaw= 
ności polityki stosowanej wobec Polski po 13 grudnia 1981 r. Antypolska 
polityka niektórych państw Zachodu przechodzi do historii. Szkody wy- 
rządzone Polsce jednak pozostały. 


Z większością krajów zachodnich procesy normalizacji stosunków są 
poważnie zaawansowane lub wdrożone. 


W stosunkach z niektórymi państwami zachodnimi utrzymują się jednak 
nadal kłopoty i trudności. Powodują je powtarzające się próby uzależnie- 
nia postępu w stosunkach od zmian w sytuacji wewnętrznej Polski, usiło- 
wania wymuszenia na nas akceptacji tzw. pluralizmu związkowego czy 
próby narzucenia burżuazyjnego rozumienia demokracji oraz praw czło- 
wieka. 

Polska wyciąga wnioski z doświadczeń okresu prób izolacji, restrykcji 
i sankcji, nie można ich bowiem ignorować bez groźby dla interesów naro- 
dowych. Minione lata pokazały jednoznacznie, kto był partnerem solid- 
nym, a kto traktował stosunki z Polską koniunkturalnie. Gorzkie doświad- 
czenia Polski pokazują też, jak małą wartość mają deklaracje kół kierow= 
niczych niektórych państw zachodnich o „tradycyjnej do Polski sympatii”, 
gdy ukrywa się za nimi polityka godząca w najżywotniejsze interesy na- 
rodu i państwa. 


Polska musi szukać na Zachodzie — w Europie i na innych kontynen- 
tach — partnerów pewnych, perspektywicznych, którzy stosunki z nią 
opierają na trwałych podstawach, zgodnych z własnym i całej Europy in- 
teresem. 

W eałokształcie stosunków Polski z państwami kapitalistycznymi sto- 
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sunki z USA mają, poza swoim wymiarem dwustronnym, znaczenie szersze, 
bardziej generalne. 


Polska wielokrotnie wypowiadała się za poprawą stosunków z USA, za 
powrotem do normalnej współpracy we wszystkich dziedzinach. W ostat- 
nim okresie odnotowujemy sygnały świadczące o dokonywaniu przez USA 
przewartościowań dotychczasowej polityki wobec Polski. Ich rząd zdaje się 
dochodzić co wniosku, że restrykcje i ingerencją w nasze sprawy wew- 
nętrzne oraz próby izolacji Polski na arenie międzynarodowej są nie tylko 
bezskuteczne, ale i sprzeczne z interesami samych Stanów Zjednoczonych. 
Wznowiony został dialog polityczny. Powinien on sprzyjać powrotowi na 
drogę normalizacji stosunków. Zasadniczą przeszkodą na tej drodze pozo- 
stają nadal utrzymywane przez USA bezprawne restrykcje wobec naszego 
kraju. Zatruwają one klimat wzajemnych stosunków, budzą w Polsce 
nieufność wobec intencji i planów USA, blokują przywrócenie reprezen- 
tacji dyplomatycznej na szczeblu ambasadorów. 


Istotne miejsce w naszej polityce zajmują od dawna stosunki z Republi- 
ką Federalną Niemiec. Mają one przede wszystkim wymiar dwustron- 
ny. Ze względu jednak na ich charakter, na wagę obu państw 
w ich sojuszach i wspólnotach, nabierają one szczególnego znaczenia dla 
bezpieczeństwa i współpracy w Europie. Jesteśmy konsekwentnie zaintere- 
sowani ich poprawą, rozwojem współpracy na zasadzie obopólnych korzyś- 
ci. Leży to w interesie całej Europy. Stwarza szansę odegrania przez oba 
państwa konstruktywnej roli w procesie ogólnoeuropejskim, w umocnieniu 
bezpieczeństwa, powrocie do odprężenia i kooperacji. 


Podstawowym kryterium oceny postawy RFN, jej rządu i sił politycz- 
nych wobec Polski, a szerzej wobec pokoju i bezpieczeństwa na kontynen- 
cie, pozostaje rzetelne przestrzeganie i realizacja Układu z 7 grudnia 
1970 r., stosunek do trwałości powojennego pokojowego ładu terytorialno- 
-politycznego w Europie. Z uwagą i satysfakcją przyjmujemy deklaracje 
czołowych polityków RFN o woli kształtowania dobrych stosunków z Pol- 
ską, o respektowaniu ich podstaw i przesłanek zawartych w układzie grud- 
niowym. Z jeszcze większą satysfakcją przyjmujemy fakty świadczące o 
zgodności deklaracji z polityczną praktyką. Niestety — nie z naszej winy 
— tych faktów jest ciągle zbyt mało. Z niepokojem i troską patrzymy na 
wpływy sił rewizjonistycznych, znajdujące, niestety, wyraz także w dzia- 
łaniach rządu federalnego. Próby rewizji jednoznacznych zobowiązań 
przyjętych przez RFN w układach z Polską i innymi krajami socjalistycz- 
nymi, obciążanie stosunków wzajemnych i procesu KBWE absurdalnymi 
tezami o „mniejszości niemieckiej”, próby ich umiędzynarodowienia, baga- 
telizowanie tego wszystkiego, co po stronie RFN obciąża wzajemne stosun- 
ki i uniemożliwia „oczyszczanie przedpola”, są tego dowodem. Chcemy 
liczyć, że nowy, utworzony po styczniowych wyborach do Bundestagu rząd 
federalny podejmie proponowany przez nas konstruktywny program roz- 
woju stosunków wzajemnych, że zdecyduje się na rzeczywistą ich norma- 
lizację w interesie naszych państw i Europy. 

Z oporami i bardzo wolno postępuje normalizacja stosunków Polski 
z Francją. Nadzieje zwiazane z historycznym już spotkaniem W. Jaruzel- 
ski — F. Mitterrand nie spełniły się i to nie z winy Polski. Można 
jedynie ubolewać z powodu wielu zmarnowanych przez Francję szans, 
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innego niż w ostatnich latach ułożenia stosunków z Polską. Z niepokojem 
obserwujemy wypowiedzi polityków francuskich godzące w nienaruszal- 
ność ładu terytorialno-politycznego w Europie, oznaczające odejście od 
gaullistowskiej tradycji. W stosunkach gospodarczych z Polską Francja 
nadal przesuwa się w dół, plasując się obecnie poza RFN, Wielką Bry- 
tanią, Austrią, Szwajcarią, Włochami. Zmniejsza się obecność językowa 
i kulturalna Francji w Polsce. Opróżnione przez nią miejsce zajmują i zaj- 
mować będą inni. Nie odpowiada to ani potrzebom i możliwościom obu 
państw, ani naszym intencjom. Nadal uważamy, że powrót stosunków 
polsko-francuskich do możliwego poziomu leży w dobrze rozumianym 
interesie obu państw i całej Europy. Klucz do tego znajduje się jednak 
w Paryżu, a nie w Warszawie. 


Mimo różnic ustrojowych i rozbieżności w poglądach na wiele problemów 
współczesności, Polska rozwija korzystną współpracę gospodarczą i pro- 
wadzi owocny dialog polityczny z wieloma krajami, które nie przyłączyły 
się do antypolskiej polityki Stanów Zjednoczonych i z tymi, z którymi 
łączy nas wiele trwałych interesów. 


Przykładem tego mogą być np. stosunki z Austrią oraz z krajami nor- 
dyckimi. 

Polska bardzo wysoko ceni stosunki z neutralną Austrią, zainteresowana 
jest w ich rozwoju i wzbogacaniu. Dotychczasowy ich charakter, wszech- 
stronna substancja w sferze dialogu politycznego, współpracy gospodar- 
czo-handlowej oraz wymiany naukowej i kulturalnej są przykładem sto- 
sunków między państwem socjalistycznym a państwem neutralnym. Ma- 
my nadzieję, że nowy rząd koalicyjny Austrii będzie kontynuował dotych- 
czasową linię w stosunkach z Polską. 


Polska przywiązuje tradycyjnie duże znaczenie do rozwoju dobrych 
stosunków i współpracy w regionie Bałtyku. Dzięki normalizacji stosun- 
ków i współpracy w tym obszarze i atmosferze odprężenia, w latach 
10-ych powstały warunki rozwiązania kilku wspólnych problemów. M. in. 
z inicjatywy Polski w 1973 r. podpisano konwencję o rybołówstwie i ochro- 
nie żywych zasobów Morza Bałtyckiego. W 1974 r. podpisano Konwencję 
Helsińską o Ochronie Środowiska Naturalnego. 


Z państwami nordyckimi łączy Polskę wiele interesów regionalnych 
i wspólnych tradycji kulturowych. Nade wszystko jednak wspólna jest 
troska o pokojowy rozwój kontynentu. Dania i Norwegia odrzucają obec- 
ność obcych baz i broni jądrowej. Islandia przyjęła status państwa bezato- 
mowego. 


Działania i inicjatywy wspólne z państwami nordyckimi doprowadziły 
w 1975 r. do podpisania Aktu Końcowego KBWE w Helsinkach. 


Ze szczególnym zainteresowaniem Polska odnosi się do koncepcji nor- 
dyckiej strefy bezatomowej i szwedzkiej propozycji utworzenia w Europie 
strefy wolnej od broni nuklearnej. Widzimy w niej istotny wkład w bu- 
dowanie tak ważnego w naszym regionie odprężenia i rozbrojenia. Uważa- 
my, że poszukiwanie rozwiązań cząstkowych należy kontynuować i pogia- 
biać, uzupełniać o nowe inicjatywy zbliżające do systemu powszcennczo 
bezpieczeństwa i trwałego pokoju w skali kontynentu, a następnie caiego 
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„Dobrze rozwijają się stosunki dwustronne, zwłaszcza z Finlandią I Szwe- 
cją. Coraz lepsze są perspektywy pełnej normalizacji stosunków także 
z Danią, Islandią i Norwecią. 


Z punktu widzenia współpracy europejskiej ważką rolę odgrywają i od- 
grywać mogą stosunki polsko-włoskie. 


Polska pragnie, aby oba kraje zdążały do takiego kształtowania stosun- 
ków politycznych, gospodarczych i kulturalnych, aby mogły one stać 
się przykładem i wzorcem dla podzielonej Europy. Takie spojrzenie na roz- 
wój i charakter stosunków polsko-włoskich wynika m.in. z miejsca i roli 
obu państw w Europie i w ramach własnych sojuszy wojskowych i wspól- 
not gospodarczych, potencjału gospodarczego i kulturowego, bogatych, się- 
gających średniowiecza tradycji stosunków wzajemnych, łatwo dostrzegal- 
nej zbieżności poglądów na fundamentalne problemy pokoju, bezpieczeń- 
stwa i współpracy europejskiej. Tak ukształtowane stosunki polsko-włoskie 
stałyby się istotnym, wspólnym wkładem do procesu „europeizacji”, rozsze- 
rzenia i wzbogacenia stosunków Wschód — Zachód. „Jesteśmy przekonani 
— stwierdził W. Jaruzelski w wywiadzie dla włoskiego dziennika «La 
Republica», iż Polska i Włochy, mimo różnic ustrojowych, mimo przy- 
należności do odrębnych sojuszy, mogą i powinny wnosić — każde oddziel- 
nie, ale i wspólnym staraniem — istotny wkład do rozwoju pokojowej 
współpracy państw i narodów naszego kontynentu”. 


Polska z zainteresowaniem przyjmuje włoską ideę „otwartych laborato- 
riów”, współbrzmiącą z inicjatywą W. Jaruzelskiego dotyczącą badań nad 
skutkami militaryzacji kosmosu czy też propozycją swobodnego przepływu 
wyników badań nad ochroną środowiska naturalnego człowieka. W pełni 
realne jest też — gdyż potwierdzone dotychczasowym doświadczeniem — 
konstruktywne współdziałanie obu państw w procesie KBWE, 


Polska utrzymuje żywe i nieprzerwane kontakty polityczne ze Stolicą 
Apostolską. Oczekiwać należy, że pozytywny wpływ na kształt stosunków 
miedzy nią a Polską wywierać będą wizyta Wojciecha Jaruzelskiego 
w Watykanie i trzecia wizyta w Polsce papieża Jana Pawła IT. 


Z uwagą i szacunkiem przyjmujemy płynące ze Stolicy Apostolskiej no- 
we rozumienie „rodziny ludzkiej”, krytykę „konsumpcjonizmu” oraz spo- 
łecznych plag bezrobocia i nędzy występujących na kapitalistycznym Za- 
chodzie i w krajach rozwijających się. Wysoko cenimy wypowiedzi papieża 
w obronie pokoju, przeciw militaryzacji kosmosu. 

W kontekście doświadczeń Polski w ostatnich latach widzimy też stosun- 
ki z Japonią. Oficjalna wizyta premiera Japonii otwiera nowy ich etap. 


Pozycja Japonii jako supermocarstwa gospodarczego i technologicznego, 
stały wzrost jej znaczenia w politycznym układzie sił w Świecie sprawiają, 
że może ona być ważnym partnerem dialogu politycznego, współpracy gos- 
podarczej i naukowo-technicznej. 

Mimo oczywistej asymetryczności potencjałów, Japonia odwzajemnia na- 
sze zainteresowanie rozwojem współpracy. Realne są możliwości udziału 
kapitału japońskiego w modernizacji przemysłu i rozwoju współpracy 
naukowo-technicznej. Przejawem tego są m. in. starania koncernu 
Daihatsu o uzyskanie kontraktu na modernizacją FSO, zainteresowanie 
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ofertą tworzenia w Polsce proeksportowych spółek o kapitale mieszanym, 
modernizacją 52 zakładów, dla których w latach siedemdziesiątych zaku- 
piliśmy japońską technologię, współpracą w dziedzinie ochrony środowiska 
i kilku innvch. Zainteresowanie to wvnika nie tvlko z realistycznej oceny 
potencjału produkcyjnego Polski, ale również z bardziej rzeczowego po- 
dejścia do polskiego zadłużenia i uznania tezy, że w interesie krajów 
wierzycielskich leży udzielanie nam pomocy w proeksportowej restruktu-= 
ryzacji przemysłu i usprawnienia procesów zarządzania. 


Nie bez znaczenia jest również i to, że Japonia w gruncie rzeczy nie 
przyłączyła się do amerykańskiej polityki sankcji i restrykcji, nie próbowa- 
ła ingerować w nasze sprawy wewnętrzne, narzucać nam modelu ruchu 
związkowego czy porozumienia narodowego. 


Współpraca międzynarodowa nie jest i nie może być traktowana ab- 
strakcyjnie. Jest ona i być powinna skutecznym instrumentem osiągania 
celów wspólnych. Należą do nich przede wszystkim: pokój i bezpieczeń- 
stwo, wymiana dóbr materialnych i duchowych, poszanowanie odrębności 
i tożsamości kultur i tradycji. Ludzkość żyje w dobie ostrych konfliktów, ale 
i rosnącej współzależności, gdy alternatywą jest wyścig zbrojeń i egzysten- 
cja na krawędzi katastrofy lub wspólne, w pokoju i współpracy rozwiązy= 
wanie wspólnych problemów. „Podziały i konflikty istniały, oczywiście, 
zawsze — stwierdził Wojciech Jaruzelski — ale wzajemna współzależność 
na skalę globalną jest dopiero produktem naszych czasów. W uchwalo- 
nvm na X Zjeździe programie naszej partii znajduje się stwierdzenie, że 
doniosłych problemów współczesności żaden system nie jest obecnie w sta- 
nie rozwiązać w pojedynkę — kapitalizm już nie, a socjalizm jeszcze nie”. 
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Bliskość celów i dążeń oraz fakt, że Polska nigdy nie była państwem ko- 
lonialnym, ułatwiają jej współpracę z krajami rozwijającymi się na zasa- 
dach wzajemnych korzyści i komplementarności. Popieramy sprawiedliwą 
walkę narodów Azji, Afryki i Amervki Łacińskiej o niepodległość, samo- 
stanowienie, postęp społeczny; przeciw imperializmowi, neokolonializmo- 
wi i dyskryminacji rasowej. Preferujemy współpracę z krajami o orienta- 
cji socjalistycznej, udzielamy im szerokiego poparcia przede wszystkim 
politycznego i moralnego. 


Państwa rozwijające się są większością świuta. Ich perspektywy rozwojo= 
we, mimo ogromnych trudności, są olbrzymie. 


Skupione w ruchu niezaangażowanych, kraje rozwijające się starają się 
o ukształtowanie i umocnienie swego politycznego znaczenia między 
Wschodem i Zachodem. W szczególności rośnie ich zainteresowanie węzło- 
wymi problemami współczesnego świata: pokojem i międzynarodowym 
bezpieczeństwem. W utrzymaniu pokoju i w powszechnym rozbrojeniu 
widzą one szansę rozwojową. Przeznaczenie na ekonomiczny rozwój środ- 
ków marnotrawionych dziś na zbrojenia jest jednym z celów ich dzia- 
łalności na arenie międzynarodowej. 

Antykolonialny i antyimperialistyczny rodowód skłania część tych 
państw do bardziej radykalnych rozwiązań wewnętrznych, a także do 


kształtowania nowego, pokojowego i ekonomicznego ładu w skali glo- 
balnej. 


Wśród wielu krajów rozwijających się występują jednak i inne tenden- 
cje, wynikające z pogiębiającego się uzależnienia od byłych mocarstw ko- 
lonialnych. Zależność ekonomiczna stymuluje zależność polityczną 
i skłania do wyboru burżuazyjnego modelu państwa i gospodarki. 


Biorąc pod uwagę wszystkie realia i uwarunkowania, Polska orientuje 
się na rozszerzanie z krajami rozwijającymi się perspektywicznych, strate= 
gicznych związków, umacnianie ich antyimperialistycznych dążeń, wspie- 
ranie procesu dekolonizacji i emancypacji wobec neokolonializmu. 


Szczególne znaczenie przypisujemy partnerskiej współpracy gospodar- 
czej. Mamy w tym zakresie dobre tradycje, które należy dyskontować. 


Polscy eksperci, specjaliści, wykwalifikowani robotnicy znani są ze swej 
ofiarnej pracy na rozległych obszarach Północnej Afryki, Bliskiego 
Wschodu. Polski personel wojskowy i dyplomatyczny uczestniczył w licz- 
nych misjach kontrolnych i operacjach pokojowych na Półwyspie Koreań- 
skim, w Indochinach, Nigerii i na Bliskim Wschodzie. Udział w rozwoju 
gospodarczym i zachowaniu pokoju korzystnie wpływa na umacnianie 
prestiżu Polski na tych obszarach. 


Dobrym przykładem rozwoju aktywności polskiej w krajach rozwijają- 
cych się są stosunki z Indiami, wielkim i dynamicznie rozwijającym się 
krajem, o stale rosnącym znaczeniu na arenie międzynarodowej. Polska 
jest zainteresowana szerszymi kontaktami z krajami Ameryki Łacińskiej, 
zwłaszcza z Brazylią, Argentyną, Kolumbią. Efektywnie rozwijamy współ- 
pracę z krajami arabskimi. Wiele nowych impulsów wniosła wizyta prze- 
wodniczącego Rady Państwa W. Jaruzelskiego w Libii, Algierii i Tunezji 
w 1985 r. Niezmiennie popieramy walkę narodu palestyńskiego o odzyska- 
nie ojczyzny i utworzenie własnego państwa w ramach sprawiedliwych 
uregulowań, gwarantujących prawo do istnienia wszystkim państwom te- 
go regionu. Wypowiadamy się przeciw apartheidowi i dominacji rasowej 
w Afryce Południowej. Popieramy walkę Afrykańskiego Kongresu Naro- 
dowego, SWAPO. Solidaryzujemy się z walką narodu Nikaragui o wybór 
niezależnej drogi rozwoju, bez zewnętrznej dywersji i ingerencji USA. 


VII 


Socjalizm wniósł do stosunków międzynarodowych nowe jakości: inter- 
nacjonalizm, demokratyzm, humanizm. Założenia leninowskiej teorii 
i praktyki pokojowego współistnienia, wzbogacone doświadczeniami pań- 
stwa radzieckiego w okresie międzywojennym i udziałem w koalicji an- 
tyhitlerowskiej z lat II wojny światowej oraz doświadczeniami państw 
wspólnoty socjalistycznej w okresie powojennym, wyrosły z obiektywnej 
konieczności budowy socjalizmu w kapitalistycznym otoczeniu. Twórcze 
rozwinięcie, uzasadnienie i skonkretyzowanie zasad pokojowego współist- 
nienia, uczynienie z nich realnej siły rozwoju sytuacji międzynarodowej, 
dążenie do ich materializacji, jest jednym z najpoważniejszych praktycz- 
nych i teoretycznych osiągnięć socjalizmu w obecnym okresie historycz- 
nym, 
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Pokojowe współistnienie jest obecnie jedyną pozytywną i rozumną alter- 
natywą wobec groźby katastrofy nuklearnej. Żaden cel polityczny czy mo- 
ralny nie może sankcjonować użycia broni jądrowej ani nie może być osiąg- 
nięty przez jej zastosowanie. W wojnie nuklearnej nie może być zwycięz- 
ców. Z konieczności stałaby się ona katastrofą i unicestwieniem nie tylko 
jej uczestników, ale i całej ludzkości. W czasach, w których żyjemy, ludz- 
kość nie może sobie pozwolić na „luksus wojny”. Stoimy obecnie przed 
alternatywą: albo pokój umożliwiający przetrwanie, rozwój i postęp ro- 
dzaju ludzkiego, albo wojna jądrowa oznaczająca jego zagładę. 


Ostateczna eliminacja wojen i przemocy z arsenału środków stosunków 
międzynarodowych i stworzenie warunków ustanowienia trwałego, spra- 
wiedliwego, demokratycznego i humanistycznego pokoju światowego jest 
obecnie kategorycznym imperatywem dla świata i żyjących w nim poko- 
leń. Jest to równocześnie najpilniejsze, najpoważniejsze wyzwanie i zada- 
nie, przed jakim kiedykolwiek stała ludzkość. Polska będzie nadal wnosić 
godny siebie wkład w tę sprawę. Jak zauważył Wojciech Jaruzelski na 
forum ONZ, „Polska, inicjator pamiętnego Planu Rapackiego — kraj zaw- 
sze czynny w poszukiwaniu dróg realistycznego dialogu — gotowa będzie 
w stosownym momencie wystąpić z propozycjami odpowiadającymi poko- 
jowym interesom narodów Europy”. 

Świat socjalizmu apeluje nie do bomb i rakiet, lecz do rozumu i sumie- 
nia ludzi — niezależnie od tego, w jakiej części świata mieszkają i jaką 
ideologię wyznają. 


Nowe Drogi — 6 


Cele i formy 
demokracji socjalistycznej 


STANISŁAW CIOSEK 


W Polsce lat osiemdziesiątych powstaje nowy — zawierający wiele ele- 
mentów nie znanych jeszcze praktyce politycznej innych krajów naszej 
wspólnoty ustrojowej — model demokracji socjalistycznej. Utworzenie 
Trybunału Konstytucyjnego. Trybunału Stanu. Radv Społeczno-Gospodar- 
czej przy Sejmie, Rady Konsultacyjnej przy przewodniczącym Radv 
Państwa. Przygotowania do powołania rzecznika praw obywatelskich, nie 
spotykana w innych, poza Jugosławią, krajach socjalistycznych pozycja 
samorządu załogi, szerokie kompetencje organów samorządu terytorialne- 
go, w tym zwłaszcza rad narodowych, nowe formy kontroli społecznej — 
to instytucjonalne przejawy tego procesu. Należy tu również działanie 
„przy podniesionej kurtynie”, konsultowanie wszystkich istotniejszych de- 
cyzji ze społeczeństwem, ograniczony tvlko wymogiem niepodważania 
pryncypiów ustrojowych klimat swobodnej wymiany poglądów i wyraża- 
nia opinii w życiu publicznym. 

Na obraz ten niewątpliwie cień rzuca trudna nadal sytuacja gospodarcza, 
przygaszenie aktywności społecznej po przejściach w początzach obecnej 
dekady, zamierająca z wolna. lecz nadal niebezpieczna działalność nie- 
przejednanvch przeciwników ustroju. 

Gdybv jednak ktoś postawił dziś tak modne przed siecmiu laty pytanie 
na temat „reformowalności” socjalistvcznych struktur i próbował odpa- 
wiedzieć na nie negatywnie, to długo musiałbv szukać argumentów. Prak- 
tyka bowiem mówi coś zupełnie innego. Chvba że autor pvtania miałbw 
na myśli reformowalność równającą się przekształceniu ustroju socjali- 
stycznego w kapitalistyczny... 

Oczywiście obecnych, szeroko zakrojonych starań o rozwój socjalistycz- 
nego ludowładztwa nie podjęliśmy na pustym miejscu. W żadnej sprawie 
nie wkraczamy na teren nieznanv. Sama rewolucja ludowa, wielkie prze- 
miany socjalistycznego budownictwa. zasadnicze przeobrażenia struktury 
społecznej i nowe rozwiązania ustrojowo-prawne niosły za sobą wielki 
potencjał demokratvzmu. Szczególnie owocne bvlv pod tvm wzelędem 
pierwsze lata PRL — okres realizacji strategii PPR i całego Bloku De- 
mokratvcznego. Ważny rozdział dopisał okres po październiku 1956 r. Ww 
istocie żaden etap, w tvm miniona dekada, nie był wolny od działań na 
polu ludowej, socjalistycznej demokracji. 


66 


Rzecz jednak w tym, że warunki dla jej rozwoju kształtowały się szyb- 
ciej niż proces ten przebiegał. Ponadto występowały w nim obok zaha- 
mowań niekonsekwencje i odwrotv. Wiele bvło niespójności, zjawisk zbiu- 
rokratvzowania, formalizmu i fasadowości. Efektem stało się opóźnienie 
działań i rozwiązań w stosunku do potrzeb i możliwości socjalizmu, da 
naturalnych w nim podmiotowych aspiracji społecznych i obywatelskich. 
Linia IX i X Zjazdu to rozwijanie dobrych i odrzucenie negatywnych 
doświadczeń. 

Zapoczątkowane przez IX, potwierdzone i sprecyzowane przez X Zjazd 
partii zmiany mają na celu: zwiększenie wpływu obywateli na bieg spraw 
w państwie, jednostkach terytorialnych, zakładach pracy, systemowe za- 
bezpieczenie przed wypaczeniami politycznymi, gospodarczym i prawnym 
woluntaryzmem; stworzenie płaszczyzny wymiany poglądów dla wszyst- 
kich bez względu na przekonania i na tym gruncie umacnianie społecznej 
opinii i kontroli; kształtowanie mechanizmu funkcjonowania gospodarki 
przy coraz szerszym wykorzystaniu instrumentów ekonomicznych w miej- 
sce nakazowych. 

Przemiany te w rezultacie służyć mają umocnieniu państwa, umocnieniu 
w leninowskim znaczeniu tego słowa. Państwo socjalistyczne jest silne 
przede wszystkim świadomością mas, rozwija się w kierunku tworzenia 
realnych możliwości coraz szerszego uczestnictwa ogółu ludzi pracy w rzą- 
dzeniu nim. Demokracja nie jest zatem przeciwstawna sile państwa, lecz 
stanowi niezbędny warunek jego rozwoju. To obiektywnie uwarunkowana 
potrzeba społeczna, u której podstaw w szczególności znajdują się: za- 
sada ludowładztwa, własność społeczna i powszechna, bezpłatna oświata. 

Takie rozumienie siły państwa wykształciło się w toku doświadczeń dzie- 
jowych Polski Ludowej, w której przeplatały się różne koncepcje tego 
pojęcia. W latach pięćdziesiątych wzrost siły państwa socjalistycznego 
utożsamiano z umacnianiem jego klasowego charakteru pojmowanego w 
dużym uproszczeniu. W formalny sposób dbano o klasowy skład organów 
państwowych, bieżące potrzeby polityki przeważały nad fachowością i 
przydatnością kadr. Organy przedstawicielskie — formalnie usytuowane 
na eksponowanych szczeblach władzy — miały w dużej mierze charakter 
fasadowy i dekoracyjnv. Niesłuszność tego podejścia udokumentowały wv- 
darzenia 1956 r., które przyniosły poważne zmiany na obszarze instytucji 
demokracji socjalistycznej. 

W latach siedemdziesiątych z kolei umacnianie państwa wiązano przede 
wszystkim z umacnianiem struktur państwowych. W tym rozumieniu silne 
państwo miało oznaczać silną i sprawną administrację. To menedżersko- 
-biurokratyczne podejście skutkowało osłabieniem więzi ze społeczeńst- 
wem, a w konsekwencji doprowadziło do kryzysu społecznego. Zrodził on 
tendencję utożsamiającą umacnianie państwa wyłącznie z rozwojem insty- 
tucji demokratycznych. Lata 1980—1981 wykazały, iż tego rodzaju jedno- 
stronność prowadzić może do wyradzania się w anarchię, pozbawić insty- 
tucje państwowe socjalistycznej treści. 

IX i X Zjazdy PZPR stanęły na stanowisku, iż demokracja musi wiązać 
się z umacnianiem roli partii, ze wzrostem dyscypliny społecznej, sku- 
tecznym zapewnianiem ładu i porządku publicznego. Demokracja to nie 
tylko więcej praw, ale także więcej aktywności i więcej obowiązków. Prze- 
kazanie uprawnień łączy się z przekazaniem odpowiedzialności w konk- 
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retnej dziedzinie życia, a wywiązanie się z tej odpowiedzialności wymaga 
świadomej dyscypliny pracowniczej, społecznej i obywatelskiej. Uchwa- 
lony na ostatnim zjeździe Program partii wszechstronnie uwzględnia po- 
trzeby, uwarunkowania i możliwości demokratyzacji socjalistycznego pań- 
stwa, jest świadectwem dążenia do decentralizacji uprawnień i obowiąz- 
ków przy zachowaniu jednolitości i dyscypliny. 

Tworzenie i doskonalenie modelu demokracji socjalistycznej jest pro- 
cesem, a nie jednorazową akcją. Jego tempo uzależnione jest od wielu 
czynników. Najważniejszym chyba warunkiem powodzenia musi być jed- 
nak konsekwencja wprowadzania zmian. Tej zaś siłom za to odpowiedzial- 
nym, przede wszystkim partii, nie można odmówić. W gorączce codzien- 
ności trudno czasem zdać sobie sprawę z zakresu i głębokości zaszłych już 
przemian, z ich znaczenia dla funkcjonowania państwa i sposobu życia 
obywateli. Zasługuje to tym bardziej na podkreślenie, gdyż proces prze- 
mian zapoczątkowano w najtrudniejszym bodajże okresie historii Polski 
Ludowej, który sprzyjał raczej odwołaniu się do sprawdzonych, na krótką 
metę skutecznych metod. Partia tymczasem postawiła na głębokie prze- 
obrażenia, których wcielanie w życie wymaga wielkiego wyczucia sytuacji 
społecznej. zmysłu i rozumu politycznego. 

X Zjazd PZPR był zamknięciem pewnego rozdziału procesu odnowy. 
Położył nacisk nie tyle na tworzenie nowych organów i organizmów in- 
stytucjonalnych, ile na ulepszanie funkcjonowania istniejących. Instytucje 
demokratyczne są jeszcze bowiem dalekie od pełnego wykorzystania 
tkwiących w nich możliwości, od doskonałości w codziennym działaniu. 
Główne kierunki dalszego rozwoju systemu politycznego to umacnianie 
zasady ludowładztwa, wykorzystanie wszystkich możliwości mechanizmów 
demokracji socjalistycznej. 

Podobne stwierdzenia odnoszą się do sfery normatywnej — fundamentu 
systemu prawno-instytucjonalnego. Dokonany w ostatnich latach, w VIII 
kadencji Sejmu, wysiłek legislacyjny przyniósł stworzenie spójnego, na 
miarę potrzeb, nowoczesnego systemu prawnego. Dziś wyłania się 
zatem potrzeba jego stabilizacji, ograniczenia zmian do niezbędnego mi- 
nimum oraz skorygowania tego, co nie sprawdza się w życiu. Służyć to 
będzie utrwalaniu się socjalistycznej świadomości prawnej, poczucia pew- 
ności i bezpieczeństwa prawnego obywateli. Stabilność prawa ma bezspor- 
ne znaczenie dla sprawności i praworządności działania organów państ- 
wowych. 

Mówiąc o demokracji nie sposób nie zacząć od partii, która jest głównym 
architektem socjalistycznego systemu politycznego w Polsce. Pełni trzy 
funkcje: służebną wobec klasy robotniczej, ludzi pracy i narodu; prze- 
wodnią w społeczeństwie i kierowniczą w państwie. Centralizm demok- 
ratyczny pozostaje normą partyjnego życia, kluczową zasadą działania. X 
Zjazd położył duży nacisk na decydujące znaczenie dla funkcjonowania 
partii pracy podstawowych organizacji, które są fundamentem siły partii. 
Zebrania partyjne to płaszczyzny wymiany myśli i programowania pracy, 
podejmowanych decyzji i oceny ich wykonania. Demokracja wewnątrz- 
partyjna ma być wzorem dla demokracji całego systemu politycznego i 
jego poszczególnych elementów. 

Zawarte w Programie PZPR stwierdzenie: „Im wyższa funkcja i większe 
okazane zaufanie — tym większe obowiązki i odpowiedzialność”, przypo= 
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mina, iż komunista za swoją działalność ponosi podwójną odpowiedział 
ność: jako obywatel Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i jako członek Pole 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Ta szczególna sytuacja nakłada na 
członków PZPR istotne obowiązki zarówno w aktywności społecznej i za- 
wodowej, jak i życiu prywatnym. 

W rezultacie stopniowo wzrasta zaufanie do partii. Obywatele coraz czę- 
Ściej tu właśnie adresują swoje skargi i wnioski. W ubiegłym roku Biuro 
Listów i Inspekcji KC PZPR otrzymało blisko 59 tys. listów, 7800 osób 
przyszło do pokoju przyjęć, by osobiście przedstawić swoje kłopoty lub 
prośby. 

Lata osiemdziesiąte łączą przemiany życia wewnątrz partii 1 sposobu 
spełniania przez nią roli kierowniczej w państwie. W poprzedniej dekadzie 
nastąpiło znaczne zatarcie i pomieszanie uprawnień instancji partyjnych 
oraz organów administracyjnych. Dawało to o sobie znać nie tylko w te- 
renie, lecz i na szczeblu centralnym. Duża wymienność funkcji istniała 
między Biurem Politycznym KC i rządem. Zaabsorbowanie instancji par 
tyjnych bieżacą działalnością administracyjną powodowało ujemne skutki 
w innych dziedzinach aktywności PZPR. IX Zjazd, który zdecydowanie 
odciął się od tej praktyki, podkreślił wolę utrzymania przewodniej funkcji 
partii w ramach porządku prawnego, z czego wynika nieprzejmowanie 
współodpowiedzialności za decyzje kompetentnych organów państwowych. 
Partia zwiększa w ten sposób możliwość politycznego kontrolowania i oce- 
niania prawidłowości rozwiązywania przez rząd strategicznych zadań roz- 
woju kraju. Zyskuje niezbędny dystans, co pozwala na skuteczniejszą 
kontrolę i właściwą ocenę sprawności i efektywności rządu. 

Realnych kształtów nabrał koalicyjny (sojuszniczy) system sprawowania 
władzy przez PZPR oraz naszych sojuszników — Zjednoczone Stronnictwo 
Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne. Uznanie socjalistycznego pluraliz- 
mu społeczeństwa i jego konsekwencji dla systemu politycznego nadało 
stosunkom ze stronnictwami charakter partnerski, uczyniło z nich bardziej 
samodzielne, czynniej i w szerszym zakresie biorące udział w kierowaniu 
państwem elementy struktury władzy. Łączy się z tym zwiększona współ- 
odpowiedzialność za wyniki rządzenia. Stronnictwa, zajmując czasem od- 
rębne stanowiska w kwestiach o znaczeniu ogólnokrajowym, występują z 
inicjatywami o dużej wadze społecznej i politycznej. Idee powołania Try- 
bunału Stanu i Trybunału Konstytucyjnego zrodziły się wszak w środo- 
wisku Stronnictwa Demokratycznego, a następnie podjęte zostały przez 
PZPR. Polityka rolna państwa jest wynikiem wspólnych ustaleń partii 
i ZSL. W minionym pięcioleciu koalicyjny system sprawowania władzy 
znajdował odzwierciedlenie w składzie rządu. Ostatnio według tych zasad 
uformowany został skład Rady Państwa. 

Podobną rolę do stronnictw, których status regulują postanowienia Kon- 
stytucji, pełnią stowarzyszenia świeckich chrześcijan. Mimo posiadania 
nieporównywalnie mniejszej bazy członkowskiej, system polityczny za- 
pewnia im zabieranie ważkiego głosu w sprawach państwowych. Znajduje 
to wyraz zwłaszcza na forum sejmowym. 

Pozycja Sejmu wypływa z konstytucyjnej zasady zwierzchnictwa ludu 
pracującego miast i wsi. Parlament socjalistyczny nie jest zatem przed- 
stawicielstwem ponadklasowym, lecz zorientowanym klasowo, wyrażają- 
cym rolę i interesy olbrzymiej większości narodu — ludzi pracy. W VIII 
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kadencji dokonała się jakościowa zmiana roli spełnianej przez Sejm. Wy- 
datnie zbliżył się on do konstytucyjnego wzorca najwyższego organu wła- 
dzy państwowej, znacznie wzbogaciły się formy jego działalności. 

W okresie tworzenia prawnych podstaw procesu odnowy i reform na 
pierwszy plan wysunęła się funkcja ustawodawcza. Wśród konstruktyw= 
nych sporów, nieskrępowanej wymiany opinii powstawały ustawy o za- 
sadniczym znaczeniu ustrojowym. O aktywności posłów świadczy fakt, iż 
w 30 przypadkach inicjatywa ustawodawcza podejmowana była przez 
grupy parlamentarzystów lub komisje sejmowe. 


W IX kadencji Sejmu punkt ciężkości z uchwalania nowych aktów praw- 
nych przesunął się na kontrolę ich wprowadzania w życie. Sejm — poprzez 
odpowiednie komisje — nadzoruje właściwe funkcjonowanie ustawy o sy- 
stemie rad narodowych i samorządu terytorialnego z 1983 r., sprawuje 
też pieczę nad samorządami pracowniczymi. Kontrola ta służy zapobie- 


ganiu ewentualnemu niebezpieczeństwu uszczuplania uprawnień organów 


samorządowych. Duże znaczenie miało przywrócenie podporządkowania 
Sejmowi Najwyższej Izby Kontroli, która swoim działaniem obejmuje 
wszystkie dziedziny życia kraju. Najwyższy organ przedstawicielski ma 
też w ręku nadzwyczajne narzędzia kontroli praworządności działania rzą- 
du: Trybunał Konstytucyjny i Trybunał Stanu, instytucje wzbudzające 
zainteresowanie w innych krajach socjalistycznych. 

Trybunał Konstytucyjny odgrywa doniosłą rolę w zapewnieniu spójności 
systemu prawnego: zgodności wszystkich aktów prawnych z Konstytucją 
oraz aktów niższej rangi z ustawami. W działalności Trybunału Konsty- 
tucyjnego należy widzieć szansę wzmocnienia kontroli nad obszerną sferą 
prawotwórczego działania administracji przez organ życzliwy wobec rządu, 
ale odeń niezależny, pozostający w związku jedynie z parlamentem. Pa- 
miętać bowiem trzeba o rozbudowanej, niekiedy nadmiernie, działalności 
normodawczej administracji, o mankamentach tzw. „prawa powielaczo- 
wego” mającego duże znaczenie dla praktyki, w tym dla stosunków między 
organami państwa i obywatelem. 


Trybunał Stanu samym faktem swego istnienia przypomina o koniecz- 
ności działania wszystkich organów zgodnie z prawem i zasadami demok- 
racji. Ma więc znaczenie przede wszystkim profilaktyczne. Świadomość 
możliwości bycia pociągniętym do osobistej odpowiedzialności konstytu- 
cyjnej wpływa na zwiększenie samokontroli członków rządu i innych na- 
czelnych organów państwowych przy podejmowaniu ważkich decyzji. 


Wzmocnieniu uległa pozycja Sejmu jako naczelnego kierownika gospo- 
darki narodowej. Uchwalając w VIII kadencji zestaw ustaw gospodarczych 
stworzył on podstawy prawne do wprowadzania reformy ekonomicznej. 
Do wzrostu roli Sejmu przyczynił się nowy tryb planowania — parlament 
dokonuje wyboru z przedkładanych mu przez rząd wariantów planu, 
uwzględnia przy tym oczywiście wyniki konsultacji społecznej. W tej dzie- 
dzinie Sejm m.in. rozpatruje i uchwala zarówno plan i budżet, jak i rzą- 
dowe sprawozdanie z wykonania planu kredytowego i bilansu pieniężnych 
przychodów i wydatków ludności, bilans płatniczy PRL, sprawozdanie Ra- 
dv Ministrów z wykonania Narodowego Planu Społeczno-Gospodarczego 
i in. W ten sposób, nie wspominając już o aktywności komisji i zespołów, 
Sejm zyskał pelniejszy obraz i większe możliwości kontrolowania gospo- 
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darki, oceny realności planowania, zapobiegania upiększeniu ocen i wo- 
luntarystycznym decyzjom. 

Rozszerzyły się uprawnienia najwyższego organu przedstawicielskiego w 
dziedzinie kreowania naczelnych organów państwowych. Sejm powołuje 
Radę Państwa, Radę Ministrów, prezesa NIK, przewodniczącego Komitetu 
Obrony Kraju, Trybunał Stanu, Trybunał Konstytucyjny oraz prezesa Na- 
rodowego Banku Polskiego. Do jego kompetencji należy więc obsadzanie 
najwyższych stanowisk w państwie. Poczynając od 1980 r. przed powo- 
łaniem rządu właściwe komisje sejmowe opiniują kandydatury ministrów 
przedstawione przez premiera. Parlament zyskał więc realny i praktyczny 
wpływ na skład rządu. W dotychczasowej praktyce miało już miejsce wy- 
cofanie przez prezesa RM wniosku o powołanie ministra wskutek nega- 
tywnej opinii komisji sejmowej. Elementem kontroli rządu przez Sejm 
stało się również tzw. absolutorium selektywne, czyli możliwość wyłącze- 
nia z absolutorium dla Rady Ministrów poszczególnych kierowników re- 
sortów. 

Wyrazem umocnienia funkcji kontrolnej parlamentu jest wzrost roli po- 
siedzeń plenarnych. Sejm rozpatruje na nich informacje rządowe, których 
wynikiem są często kontrowersyjne debaty wokół przedstawionego pro- 
blemu i podejmowane po nich uchwały sejmowe. Także liczba interpelacji 
i zapytań poselskich daje obraz krytycznych, żywych obrad parlamentu. 

Pomocą w wypełnianiu przez Sejm jego funkcji jest wyposażenie go w 
autorytatywny organ opiniodawczo-doradczy w postaci Rady Społeczno- 
-Gospodarczej. W jej skład wchodzą osoby reprezentujące różne środowi- 
ska zawodowe i społeczne. Działalność Rady wykazała, iż potrafi ona wni- 
kliwie dostrzec aspekty i zgłaszać propozycje oraz uściślenia, na które nie 
zwrócili uwagi autorzy przedkładanych Sejmowi projektów ustaw i sami 
posłowie podczas debat nad nimi. 

Wszystko to świadczy, iż choć proces ten trwa nadal, Sejm coraz lepiej 
spełnia rolę koordynatora systemu ludowładztwa, zwiększa wpływ na or- 
gany administracji państwowej — jak zapisano w Programie PZPR — 
„stwarzając im warunki skutecznej pracy i wymagając, by administracja 
była bliska obywatelom i wrażliwa na sprawy, którymi na co dzień ży- 

Od początku swego istnienia rady narodowe miały być podstawowymi 
organami władzy w terenie. Ich faktyczna rola kształtowała się w czter- 
dziestoleciu różnie. Zdarzały się okresy, kiedy rady — zdominowane przez 
administrację — nie miały wiele do powiedzenia. Faktyczny charakter 
rad bowiem determinowały kompetencyjne postanowienia ustawowe pre- 
cyzowane przez niekorzystne dla nich akty niższego rzędu. Te obiektywne 
przesłanki pozycji przedstawicielskich organów władzy wypływały zaś z 
czynników subiektywnych, różnych zresztą w poszczególnych okresach hi- 
storii. 

Lata osiemdziesiąte przyniosły przychylny klimat polityczny dla odzy- 
skania przez rady narodowe należnej im pozycji. Legislacyjnym odbiciem 
tego stała się ustawa o systemie rad narodowych i samorządu terytoria|- 
nego z 1983 r. Stworzyła ona przesłanki do kształtowania się rad jaka 
organów samorządu lokalnego, rzeczywiście samodzielnych w zaspokajaniu 
miejscowych potrzeb organów przedstawicielskich, faktycznie nadrzędnych 
nad terenowymi ogniwami administracji państwowej. W dyspozycji rad 
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znalazły się uprawnienia o pierwszorzędnym dla obywateli znaczeniu: za- 
łatwianie spraw jednostkowych, gospodarka komunalna, handel i drobna 
wytwórczość, rolnictwo, służba zdrowia, rzemiosło, oświata i kultura. 

Ustawa ma charakter ustrojowy dla systemu demokracji w terenie. Przy 
wielu okazjach Sejm zwracał uwagę na szczególne miejsce zajmowane 
przez nią w systemie prawnym, na konieczność traktowania ustawy o ra- 
dach jako aktu normatywnego, z którym nie mogą być niezgodne inne 
ustawy ani tym bardziej akty niższego rzędu. 

Rady narodowe traktowane są jako szkoła rządzenia i koalicyjnego spra- 
wowania władzy, nauka szeroko pojmowanej kultury politycznej. Zwięk- 
szenie ich uprawnień samorządowych sprzyja coraz szerszemu udziałowi 
obywateli w życiu publicznym. Praktyka potwierdza wiarygodność linii 
trwałego upodmiotowienia środowisk lokalnych, ale jednocześnie pokazuje, 
iż nie wszystkie postanowienia ustawy o radach wcielane są w życie. Na 
przykład kwestia decentralizacji zarzadzania. W większości resortów prze- 
kazano już województwom uprawnienia należące doń na mocy ustawy. 
Jednak tylko nieliczne województwa zaczęły przekazywać uprawnienia do 
miast i gmin. Argumentują to brakiem kadr w terenie i niebezpieczeń- 
stwem rozproszenia środków. Większość podstawowych jednostek tymcza- 
sem pokazała, iż umie gospodarować, dysponuje odpowiednimi kadrami. 

W dużym stopniu o pozycji rad decyduje ich sytuacja finansowa. Nie 
zawsze jest ona dobra. Wynika to w dużym stopniu z niewykorzystania 
tkwiących w ustawie o radach możliwości. Gospodarka rad nie znajduje 
wsparcia w zbyt mozolnie odbudowującym się przemyśle terenowym. 

Do wzmocnienia pozycji rad z pewnością przyczyni się demokratyzacja 
ordynacji wyborczej zapowiedziana przez X Zjazd partii. Zmiana ta zwięk- 
szyć powinna wpływ obywateli na wysuwanie i wybór kandydatów oraz 
poszerzyć kontrolę wyborców nad działalnością radnych. Podobną nowe- 
lizację zapowiedział ostatni zjazd w stosunku do ordynacji do Sejmu. W 
wyborach do organów przedstawicielskich koordynacyjną rolę odgrywa 
Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego. 

Dobitnym przejawem zerwania ze sztuczną teorią jedności ideowo-po- 
litycznej społeczeństwa było utworzenie Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego. Ucieleśnieniem tej deklarowanej jedności był Front Jed- 
ności Narodu, PRON natomiast stanowi płaszczyznę jednoczenia różnych 
odłamów społeczeństwa zróżnicowanego pod względem poglądów na wiele 
spraw. PRON — powtarzając słowa W. Jaruzelskiego — dążyć ma do 
objęcia realnie istniejącej różnorodności społecznej wspólnym mianowni- 
kiem zgody w kwestiach decydujących dla pomyślnego rozwoju socjali- 
stycznej Polski, dla jej suwerenności, bezpieczeństwa, pokoju. W jego pro- 
gramie zapisano dążenie do doskonalenia funkcjonowania państwa, zwięk- 
szenia udziału społeczeństwa w jego zarządzaniu, wzrostu świadomości 
obywatelskiej i odpowiedzialności społecznej za losy kraju, przeciwdzia- 
łanie skutkom kryzysu moralnego i społeczno-gospodarczego, a także tro- 
skę o sprawy środowiska duchowego i naturalnego człowieka oraz walkę 
o zachowanie pokoju i rozwój współpracy międzynarodowej. 

PRON jest główną, choć nie jedyną, płaszczyzną kształtowania się po- 
rozumienia narodowego, rozumianego jako osiągnięcie jedności w różno- 
rodności. Ruch stwarza warunki rozwinięcia aktywności każdemu, nieza= 
leżnie od poglądów i dotychczasowej działalności, komu na sercu leży do- 
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bro Polski w jej socjalistycznym kształcie. Służy spożytkowaniu jedynego 
bogactwa narodowego, jakie mamy w nadmiarze — ogromnych zasobów 
pomysłowości i energii drzemiących na razie bezczynnie w różnych krę- 
gach społeczeństwa. PRON jest forum stawiania trudnych pytań, zgla- 
szania wątpliwości, wyrażania ostrej krytyki, sprzeciwu wobec deformacji 
i słabości mechanizmów państwowych. Odzwierciedla pluralistyczny cha- 
rakter naszego społeczeństwa, a pluralizm różnorodność rodzącą konllikty. 
Socjalizm nie jest ustrojem bezkonfliktowym. Konflikty bowiem, o ile 
nie nabierają charakteru destrukcyjnego, są źródłem postępu społecznego. 

W kręgach PRON, nie będąc z nim formalnie związane, ukształtowały 
się różne grupy dialogowe, jak np. wielopoglądowa grupa „Consensus , 
działająca w porozumieniu z Ruchem, a także z kościołem katolickim i 
kościołami innych wyznań. Tego rodzaju organizacyjne formy przyciągają 
do dialogu społecznego siły i środowiska dotychczas w nim nie uczest- 
niczące. 

Demokracja, samorządność to jeden z trzech filarów reformy gospo- 
darczej. Uchwalone w 1981 r. ustawy o przedsiębiorstwach państwowych 
i samorządzie pracowniczym nadały załogom bezprecedensowe uprawnie- 
nia do współzarządzania socjalistycznymi przedsiębiorstwami, włączyły 
klasę robotniczą w kierowanie gospodarką. Celem jest pogłębienie poczucia 
odpowiedzialności załóg pracowniczych za efektywność gospodarowania, 
tworzenie atmosfery wydajnej pracy, wyzwalanie inicjatywy oraz koja- 
rzenie interesów samodzielnych przedsiębiorstw z potrzebami ogólnospo- 
łecznymi. 

O przydatności samorządu jako formy zarządzania decyduje wzrost 
efektywności gospodarowania, wypływający z demokratycznego udziału w 
zarządzaniu całej społeczności pracowniczej. W grudniu ubiegłego roku 
Sejm, pod którego pieczą znajduje się samorząd pracowniczy, dokonał oce- 
ny jego funkcjonowania. Uznając niewątpliwe osiągnięcia zwrócił też uwa- 
gę na dziedziny, w których możliwości nie są w pełni wykorzystywane. 
W niewielkim zakresie samorządy posługują się uprawnieniami opinio- 
dawczymi, kontrolnymi oraz zbyt rzadko korzystają z prawa do inicjatywy. 
Nie wszędzie też samorząd stał się autentycznym reprezentantem załogi. 
Przeprowadzone badania ankietowe wykazują, iż w niektórych zakładach 
uchwały rady pracowniczej nie są nawet znane załogom. Pracownicy nie 
odczuli zmiany swojej pozycji w zakładzie jako członkowie samorządu. 
W pewnym stopniu sytuacja ta wynika z utrzymującej się jeszcze bierności 
i niechęci do brania udziału w życiu społecznym, w pewnym też z nie- 
znajomości swych uprawnień i możliwości społecznego działania. 

Samorząd pracowniczy zdobył już jednak trwałą pozycję w mechanizmie 
gospodarki narodowej. Zwrócił na to uwagę X Zjazd partii podkreślając 
trwałość orientacji na samorządność pracowniczą jako immanentną, za- 
razem perspektywiczną zasadę ustrojową socjalizmu. 

Pełnoprawnym podmiotem systemu politycznego stały się odrodzone 
związki zawodowe. Podstawą ich funkcjonowania są art. 85 Konstytucji 
oraz ustawa o związkach zawodowych z 1982 r. Ustawa zapewnia prawo 
tworzenia i zrzeszania się pracowników w związki zawodowe dla repre- 
zentowania interesów zawodowych członków wobec kierowników zakła- 
dów pracy, organów administracji państwowej i gospodarczej, organizacji 
społecznych. W swej działalności statutowej związki nie podlegają nadzo- 
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rowi i kontroli ze strony organów administracji państwowej. Mogą też sa- 
modzielnie, w sposób zgodny z prawem, kształtować cele i programy swego 
działania, uchwalać statuty i inne akty wewnętrzne dotyczące działalności 
związkowej, określić struktury organizacyjne oraz zasady wyboru zarzą- 
dów i innych kierowniczych organów związków. 

Siedmiomilionowa już wbrew odrzuconym przez główne siły klasy ro- 
botniczej hasłom bojkotu rzesza pracowników skupiona w odrodzonych 
związkach zawodowych trafnie wyciąga wnioski z doświadczeń poprzed- 
nich lat. Odtworzono organizację związkową jako autentyczną, samodziel- 
ną i samorządną reprezentację interesów ludzi pracy nie unikającą sporów 
i ostrego przedstawiania swojego stanowiska, ale zarazem nastawioną wo- 
bec ustroju nie opozycyjnie, lecz konstruktywnie. Związki korzystają z 
nadanego im przez Konstytucję prawa współuczestnictwa ,,„w kształtowa- 
niu i realizacji zadań społeczno-gospodarczego rozwoju kraju”. Na X Zjeź- 
dzie partia bardzo mocno podkreśliła, iż ruch związkowy o silnej pozycji 
partnerskiej powinien wywierać stały wpływ na politykę społeczno-eko- 
nomiczną państwa, wyrażać i chronić interesy ludzi pracy. Zasadniczym 
sposobem wpływania przez partię na funkcjonowanie związków zawodo- 
wych ma być działalność członków PZPR w tym ruchu, zdobywane tam 
zaufanie i autorytet, własny przykład. 

Również rolnicy indywidualni oraz członkowie ich rodzin, jak również 
inne osoby, których charakter pracy związany jest bezpośrednio z rol- 
nictwem, mogą zrzeszać się w społeczno-zawodowych organizacjach ma- 
jących na celu obronę ich interesów zawodowych. Szczegółową podstawą 
prawną działania tych organizacji jest ustawa o społeczno-zawodowych 
organizacjach rolników z 1982 r. Należą do nich kółka rolnicze, rolnicze 
zrzeszenia branżowe, związki rolników, kółek i organizacji rolniczych, 
związki rolniczych zrzeszeń branżowych. 

Badania opinii publicznej przynoszą czasem zaskakujące wyniki. Tak 
jest w przypadku niewielkiego uświadomienia w społeczeństwie możli- 
wości urzeczywistniania w rozmaitych formach demokratycznej aktyw- 
ności społecznej, zabierania głosu, wyrażania krytyki, zgłaszania propo- 
zycji. Opinia taka utrzymuje się w kraju, w którym istnieje kilkadziesiąt 
tysięcy organizacji i stowarzyszeń zróżnicowanych pod względem świa- 
topoglądu, kierunku myślenia, dziedzin i sposobów działania. 

Najdobitniej chyba wielopoglądowość społeczeństwa uwydatnia się w 
działających jeszcze na podstawie rozporządzenia prezydenta Rzeczpospo- 
litej Polskiej z 1932 r. stowarzyszeniach. Istnieje ich ponad sześć tysięcy: 
zawodowych, kobiecych, regionalnych, naukowych. Jednoczą środowiska 
społeczne, skupiają obywateli wokół wspólnych zainteresowań, wywierają 
też znaczący wpływ na życie polityczne kraju poprzez opinie naukowe, 
współdziałanie z terenowymi i centralnymi organami władzy. 

Konstytucja proklamując prawo do zrzeszania się zakreśla zarazem gra- 
nice tego prawa. Cel i działalność tworzonych organizacji nie mogą godzić 
w ustrój polityczny i społeczny lub w porządek prawny PRL. Nie mogą 
zatem naruszać takich postanowień Konstytucji: PRI. jest państwem so- 
cjalistycznym; przewodnią siłą społeczeństwa jest Polska Zjednoczona Par- 
tia Robotnicza; PRL w swej polityce nawiązuje do szczytnych tradycji 
solidarności z siłami wolności i postępu, umacnia przyjaźń i współpracę 
z ZSRR i innymi państwami socjalistycznymi; ścisłe przestrzeganie prawa 
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jest podstawowym obowiązkiem każdego organu państwa i każdego oby- 
watela; podstawę ustroju społeczno-gospodarczego PRL stanowi socjali- 
styczny system gospodarczy. To zwięzły katalog zasad określających gra- 
nice socjalistycznego pluralizmu. 

Podobnie prawo zrzeszania się reguluje Międzynarodowy Pakt Praw 
Obywatelskich i Politycznych. W art. 22 ust. 2 obwarowuje je tzw. klau- 
zulą porządku publicznego. Przewiduje ona ograniczenie wolności zrze- 
szania się przez przepisy prawa, jeżeli jest to niezbędne w demokratycz- 
nym społeczeństwie dla bezpieczeństwa narodowego lub publicznego, dla 
ochrony zdrowia publicznego lub moralności albo dla ochrony praw i wol- 
ności innych. 

Uwzględniając te granice, stowarzyszenia I inne organizacje społeczne 
cieszą się w naszym kraju pełną samorządnością i samodzielnością. Rola 
organów administracji państwowej w postępowaniu przed zalegalizowa- 
niem nowej organizacji ogranicza się do badania, czy jej istnienie i dzia- 
łalność nie będą sprzeczne z prawem i nie będą zagrażać bezpieczeństwu, 
spokojowi lub porządkowi publicznemu. W przypadku braku takich nega- 
tywnych przesłanek następuje legalizacja organizacji i od tego czasu jej 
statut staje się prawem zarówno dla organizacji, jak i organów państwo- 
wych czuwających nad jej działalnością. 

Do najistotniejszych cech socjalistycznego ludowładztwa należy koja- 
rzenie elementów demokracji bezpośredniej z demokracją przedstawiciel- 
ską. Istnieją liczne wypróbowane formy demokracji bezpośredniej, np. 
kontrola społeczna, udział obywateli nie będących posłami lub radnymi 
w działalności rad narodowych, ciałach doradczych na różnych szczeblach. 
Praktycznie istnieje również konsultacja społeczna ważniejszych decyzji 
w węzłowych sprawach mających znaczenie ogólnokrajowe. PRON opra- 
cował projekt ustawy, który przewiduje prawne ramy dla tej formy de- 
mokracji. Konstytucja jako sposób uczestnictwa w rządzeniu, z jednej stro- 
ny, pozwala efektywnie wpływać na podejmowane decyzje, z drugiej — 
umożliwia organom władzy te decyzje optymalizować, czynić je bardziej 
skutecznymi. 

Przy instytucjonalizacji konsultacji społecznych rozstrzygnąć należy kil- 
ka decydujących o ich kształcie kwestii. Po pierwsze — zakres konsultacji. 
Jakie sprawy i projekty aktów prawnych winny być poddawane pod osąd 
publiczny. Po drugie — zasięg konsultacji. Z kim jakie kwestie konsulto- 
wać. Po trzecie — formy konsultacji. W jakiej formie poddawać pro- 
pozycje pod dyskusję społeczną (w przypadku aktów prawnych: założenia 
czy gotowy projekt ustawy). Po czwarte — procedura konsultacji. Po piąte 
— sposób wykorzystania wyników konsultacji. 

Konsultacje są ważnym elementem nauczania kultury politycznej za- 
równo wobec osób podejmujących decyzje, po konsultacji społecznej, jak 
i dla uczestników dyskusji społecznej. Uświadamiając decydentom, iż pod- 
stawowym warunkiem skuteczności jest pełne rozpoznanie społecznych 
potrzeb i nastrojów społecznych. Społeczeństwu zaś, iż współuczestnictwo 
w rządzeniu ma charakter i ogólny, i konkretny, odnoszący się do drob- 
nych czasem dziedzin życia. 

Prawo do kontroli społecznej nad aparatem państwowym i całym życiem 
społeczno-politycznym i gospodarczym wynika bezpośrednio z zasady lu- 
dowładztwa. Zadania kontroli w państwie socjalistycznym przerastają 
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możliwości aparatu zawodowego. Wymagają więc włączenia społeczeństwa. 
Kontrola zawodowa zajmuje się głównie sprawdzaniem zgodności działania 
osób i instytucji z przepisami prawa. Tymczasem na zjawiska będące 
przedmiotem kontroli trzeba patrzeć szerzej. Kontrola zawodowa nie ma 
na to czasu i możliwości. Kontrola społeczna natomiast może badać sprawy 
z punktu widzenia dbałości osób i instytucji o interesy ludzi pracy, prze- 
ciwdziałać powtórzeniu się wypaczeń w sprawowaniu władzy. 

W maju 1985 r. powstała Inspekcja Robotniczo-Chłopska. Jej zadanie 
te kontrola przestrzegania zasad sprawiedliwości społecznej oraz socja- 
listycznej praworządności, przeciwdziałanie przejawom niegospodarności, 
marnotrawstwa i biurokratyzmu, umacnianie dyscypliny społecznej i po- 
rządku publicznego. Podczas powołania IR-Ch sporo było głosów negu- 
jących potrzebę istnienia takiej instytucji społecznej. Codzienna działal- 
ność Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej, we współpracy z organami kontroli 
zawodowej, wykazała, iż IR-Ch ma do spełnienia wiele zadań, a jej praca 
przynosi konkretny pożytek. Inspekcja Robotniczo-Chłopska nie stoi ponad 

rawem, lecz działa w jego ramach. Podobnie jak Społeczna Inspekcja 
racy, która powoli zaczyna należycie funkcjonować. Odżywają też inne 
formy kontroli wewnętrznej. 

Ma to doniosłe znaczenie dla wzbogacenia procesu demokracji, zwiększa 
możliwości wpływania przez obywateli na życie kraju. 

Na zakończenie dwie formy systemu politycznego, które są tak świeżej 
daty, iż ich funkcjonowanie można tylko prognozować. 

W stadium opracowania znajduje się instytucja rzecznika praw oby- 
watelskich. Dyskutuje się wiele zagadnień: usytuowanie przy Sejmie czy 
przy radach narodowych, kompetencje, sposób działania, rodzaje spraw, 7 
jakimi można się do niego zwrócić itd. Niezależnie jednak od przyjętych 
szczegółowych rozwiązań już teraz można stwierdzić, iż rzecznik odegrać 
może niezwykle istotną rolę w doskonaleniu mechanizmów demokracji, 
przyczynić się do naprawiania biurokratycznych błędów, do zmiany nie- 
praworządnych decyzji, do ulepszania działalności administracji i zwięk- 
szenia wpływu społeczeństwa na jej pracę. 

W grudniu ub. r. powołano Radę Konsultacyjną — organ doradczy prze- 
wodniczącego Rady Państwa. Jest to w tej chwili najbardziej chyba zróż- 
nicowane pod względem poglądów gremium w naszym kraju. Skupia ludzi, 
którzy jeszcze niedawno znajdowali się po przeciwnych stronach barykady, 

reprezentujących różne światopoglądy i życiorysy. Powstanie takiego ciała 
doradczego jest najlepszym dowodem na szczerość i konsekwencję wpro- 
wadzania w życie zadeklarowanej na IX i X Zjazdach partii linii umac- 
niania i rozszerzania socjalistycznej demokracji, udokumentowaniem tezy, 
iż socjalizm zdolny jest najpełniej wyrazić zalety demokracji, a demok- 
racją najlepiej służyć celom i zasadom naszego ustroju. 
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Społeczny ruch 
o szlachetnej motywacji 


ZBIGNIEW GERTYCH 


Jednym z fenomenów ostatnich lat jest powstanie ruchu Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole 


Dlaczego fenomenów? Otóż powszechnie przecież mówiło się o apatii 
społeczeństwa, odejściu od jakiejkolwiek działalności, mającej szersze niż 
jednostkowe cele, o odrodzeniu się pobudek egoistycznych, o większym 
zainteresowaniu sprawami indywidualnego bytu niż troską o to, co wspól- 
ne. 

Doświadczenia Narodowego Czynu Pomocy Szkole w poważnej mie- 
rze zaprzeczają tym obiegowym opiniom o bierności naszego społeczeń- 
stwa. Gdzie więc tkwi przyczyna tego sukcesu? Początki naszego ruchu się- 
gają 1982 r., końcowych miesięcy stanu wojennego. W tym właśnie cza- 
sie „Trybuna Ludu” zainicjowała akcję pod hasłem „„Pomag amy szkole”. 
Przez kilka miesięcy publikowała informacje o rozpoczętym już w wielu 
miejscowościach wspieraniu szkół przez rodziców, załogi zakładów pra- 
cy, lokalne społeczności, udzielaniu pomocy w rozwiązywaniu bieżących 
problemów naszego szkolnictwa. Jako poseł uczestniczyłem w organizo- 
waniu pomocy szkołom i wspieraniu szkół w moim okręgu wyborczym, 
m.in. w Żyrardowie i Zdunach. Odzew na tę akcję był znaczący, a jej 
wyniki gazeta podsumowała w formie honorowej księgi przyjaciół szko- 
ły. Intencją gazety było wsparcie zaczynającego się ruchu społecznego po- 
mocy szkole, wywołanie jego powszechności zgodnie z jednym z zadań 
zamieszczonych w uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Zdawano 
sobie jednak sprawę, że kierowanie takim ruchem przekracza możliwości 
gazety. Dlatego też „Trybuna Ludu” włączyła się do inicjatywnej gru- 
py społecznej działającej pod moim kierownictwem, która przekazała swe 
doświadczenia założycielom Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowe- 
go wraz z wnioskiem adresowanym do I Kongresu PRON o wsparcie i roz- 
powszechnienie ruchu przyjaciół szkoły. Wniosek taki I Kongres PRON 
uchwalił. 

Dalsze prace podjęła Komisja Oświaty i Nauki Rady Krajowej PRON, 
w której przez kilka miesięcy kształtowała się koncepcja Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole. Dysponowaliśmy doświadczeniami społecznej ak- 
cji budowy 1000 szkół na tysiąclecie państwa polskiego. Jednakże akcja ta 
odbywała się w innych warunkach społeczno-politycznych, miała charak- 
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ter scentralizowany, a w wielu środowiskach pozostawiła również nega- 
tywne ślady — przede wszystkim fałszywą legendę, że wiele zbudowa= 
nych szkół utracono na rzecz administracji państwowej po reformie woje- 
wództw, wiele wybudowano nie tam, gdzie były rzeczywiście potrzebne 
itd. 

Toczyły się więc w komisji dyskusje, jaki nadać charakter temu rucho- 
wi społecznemu. Doszliśmy do dwóch generalnych wniosków. Po pierw- 
sze, że tworząc organizacyjną strukturę ruchu — od społecznych komite- 
tów budowy konkretnej szkoły do instytucji koordynującej na szczeblu 
ogólnopolskim — należy zachować samodzielność poszczególnych komórek, 
aby miały pełne poczucie współodpowiedzialności za rozwiązywanie lokal- 
nych potrzeb oświaty. Chodziło nam bowiem o to, aby ten nowy ruch 
spoleczny rzeczywiście był ruchem, reagującym na problemy oświaty, ru- 
chem tworzącym się wokół miejscowych szkół, w bliskim z nimi kontak- 
cie. Znając sytuację uczniów i nauczycieli i pragnąc pomóc w jej zmia- 
nie na lepsze, ma się głębszą motywację do działalności, niż gdyby ktoś 
żądał świadczeń „w ogóle” na oświatę... Tak więc np. zebrane dobrowol- 
nie pieniądze pozostają na koncie utworzonym przez Komitet przyszkolny, 
a oiiarodawcy mają bezpośredni wpływ zarówno na sposób wydatkowa- 
nia, jak i na kontrolę uzyskanych efektów. Centralne konto powstało do- 
piero dużo później z dotacji rządowej (400 mln zł) i nie jest tworzone 
z datków lokalnych. W oparciu o tę dotację i wkład instytucji oraz osób 
prywatnych powstała Fundacja, której celem jest wspieranie działalności 
komitetów i przekazywanie zysków z działalności gospodarczej na Central- 
ny Fundusz Pomocy Szkole. 

I drugi generalny wniosek. Rodzice, załogi zakładów pracy, lokalne 
społeczności, rady narodowe powinny mieć wpływ na to, co dzieje się 
z ich szkołami, jaka panuje w nich atmosfera, jak szkoła wypełnia swo- 
je obowiązki dydaktyczne i wychowawcze. Wiedzieliśmy bowiem, że w 
minionych latach tego typu poczucie współodpowiedzialności poważnie 
się zmniejszyło, również w rezultacie centralizacji decyzji związanych ze 
szkolnictwem, „upaństwowienia ” wszelkich prób wpływania na szkołę. 
Uznaliśmy więc, że powstający ruch nie może ograniczać swej działalno- 
ści tylko do gromadzenia środków materialnych, lecz musi mieć prawo 
oceny, wnioskowania i postulowania, jakiej szkoły potrzebuje społeczeń- 
stwo. Była to więc koncepcja, zgodna z duchem IX Zjazdu partii, uspołecz- 
niania naszego życia politycznego i państwowego, rozwoju różnych form 
samorządności. Akcentuję te sprawy dlatego, by ukazać źródła powodzenia 
naszego ruchu, a zarazem pewne prawidłowości, które sprawdziły się w 
praktyce. 

Komisja inicjująca przekształciła się w Krajowy Komitet Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole, skupiający wielu społeczników, reprezentujących 
różne instytucje, organizacje, ludzi różnych zawodów i poglądów. Nawią- 
zaliśmy współpracę z Ministerstwem Oświaty i Wychowania, pragnąc, aby 
działalność była zgodna z polityką władz oświatowych, przy zachowaniu 
jednak prawa komitetu do obiektywnej oceny pracy szkolnictwa. Ogłosi- 
liśmy apel do społeczeństwa, wzywający do udzialu w Narodowym Czy- 
nie Pomocy Szkole. 

W apelu tym wyjaśnialiśmy, że pomoc społeczeństwa, wspierająca dzia- 
łalność państwa, uzasadniona jest trzema podstawowymi przesłankami. 
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Wskazywaliśmy, że jedną z przyczyn trudnej sytuacji szkolnictwa są za- 
niedbania rozbudowy jego bazy jako dziedzictwo błędow polityki oświato= 
wej minionej dekady. Po drugie — uświadamialiśmy sobie, że w szkolni- 
ctwie powstała sytuacja wyjątkowa: drugi powojenny wyż demograficzny 
zacznie w najbliższych latach szturmować przedszkola i szkoły, a państwo 
samo nie jest obecnie w stanie zapewnić zbudowania tak wielkiej liczby 
pomieszczeń. I po trzecie — wzywaliśmy do współdziałania z nauczyciela- 
mi w interesie naszych dzieci; współdziałania, które w efekcie powinno 
przynieść polepszenie warunków pracy szkół i uzyskanie lepszych wyni- 
ków w nauczaniu i wychowaniu. 

Apel przyniósł pożądane rezultaty, a nawet przekroczył nadzieje. 

Po dwóch latach istnienia Narodowego Czynu Pomocy Szkole działa po- 
nad 7 tys. komitetów. Skupiają one ponad 180 tysięcy społeczników. 
Podejmują działalność przy budowie szkół i przedszkoli, remontach i mo- 
dernizacjach, budowie mieszkań dla nauczycieli. Z inicjatywy tych komi- 
tetów zagromadzono i zarejestrowano na specjalnych miejscowych kontach 
NCPS blisko 10 mld złotych. Niezależnie od pieniędzy zgromadzono mate- 
riałv budowlane i ofiarowano faktycznie wykonywaną pracę. Wzrasta licz- 
ba obiektów oświatowych budowanych i remontowanych w czynie społecz- 
nym, duży jest też udział społeczeństwa w budowaniu i kontroli obiek- 
tów oddawanych do użytku w ramach planów inwestycyjnych państwa. 

Szczególnie ważny jest drugi nurt działalności naszego ruchu — to, co 
dotyczy nauczania I wychowania w szkole. 

Po ogłoszeniu apelu Rady Krajowej PRON, pod hasłem, „„Edukacja mło- 
dego pokolenia — sprawą całego narodu”, przesłaliśmy do wszystkich 
komitetów rodzicielskich i rad pedagogicznych obszerny materiał, mówia- 
cy o bieżącej sytuacji w szkolnictwie. Dołączyliśmy do niego wspólny list 
przewodniczącego KK NCPS i ministra Oświaty i Wychowania, zaprasza- 
jąc adresatów do dyskusji o problemach oświaty. Zainicjowaliśmy tym sa- 
mym szeroką dyskusję rodziców i nauczycieli, pragnąc spotęgować ich 
współdziałanie i wzajemne zrozumienie wspólnych problemów. Tę pow- 
szechną dyskusję — dzięki której wyzwoliło się wiele ciekawych inicja- 
tvw — podsumowaliśmy w 1985 r. Stworzyliśmy zatem platformę do spo- 
łecznej oceny funkcjonowania szkolnictwa, do określenia ważniejszych po- 
stulatów i wniosków zgłaszanych przez różnorodne środowiska. Przedys- 
kutowane w ten sposób problemy zostały wykorzystane w trakcie obrad 
RXSIV plenarnego posiedzenia Komitetu Centralnego PZPR, poświęconego 
edukacji narodowej. W trakcie tego posiedzenia I sekretarz KC PZPR gen. 
Wojciech Jaruzelski określił również zadania naszego ruchu, mówiąc m. in- 
nymi: „Idea Narodowego Czynu Pomocy Szkole to w społecznym odczu- 
ciu głównie wezwanie do materialnej ofiarności, do budowy nowych pla- 
cówek oświatowych, a przecież chodzi o powszechny ogólnonarodowy ruch 
wszechstronnej pomocy szkole, nauczycielom, wzmożone zainteresowa- 
nie problematyką wychowawczą”. 

Realizując tak nakreślone cele podejmujemy stale nowe inicjatywy. 

Owocem dyskusji jest również nowa inicjatywa Narodowego Czynu Po- 
mocy Szkole — powołanie Klubu Przodujących Szkół. Chodzi o to, aby 
wywołać ruch społeczny samych nauczycieli i uczniów. aby zmobilizować 
do uzyskiwania lepszych efektów pracy szkół — we wszystkich dziedzi- 
nach życia szkolnego — od nauki, przez kulturę, do sportu. Zespół wy- 
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chowawczy KK NCPS opracował kryteria, które musi spełniać szko- 
ła, wstępująca do tego Klubu. Każda ze szkół — nauczyciele, rodzice, ucz- 
niowie — dokonuje porównania swej pracy i osiągnięć ze wspomniany- 
mi kryteriami i deklaruje wstąpienie do wspomnianego Klubu, a Ko- 
mitet Krajowy, wspólnie z władzami oświatowymi, weryfikuje zgłosze- 
nia. Ponad 20 szkół otrzymało już prawo przynależności do Klubu. Są- 
dzimy, że ta inicjatywa ukaże wiele świetnie pracujących szkół, a tak- 
że zachęci inne do wyzwalania ambicji pedagogicznych, tym samym po- 
wodując podniesienie poziomu pracy szkoły, sprzyjając zarazem upow- 
szechnianiu najlepszych doświadczeń. 

Po wielu doświadczeniach i obserwacjach doszliśmy także do wnios- 
ku, że korzystne byłoby znalezienie formuły organizacyjnej dla komite- 
tów rodzicielskich działających w jednym środowisku. Chodzi bowiem 
o to, aby tworzyły one pewną grupę społeczną, zainteresowaną rozwiązy- 
waniem problemów oświaty nie tylko w jednej szkole, ale w wiosce, 
mieście, gminie. Takie zespoły zaczynają już powstawać, wiażąc się z na- 
£7"mi komitetomi i radami narodowymi. 

W 1985 r., w ramach Narodowego Czynu Pomocy Szkole, „Trybuna Lu- 
du” podjęła się akcji organizatorskiej, której celem było odnowienie i u- 
nowszechnienie ruchu patronatów zakładów pracy nad szkołami. Akcja 
prowadzona w formie konkursu wyłoniła 100 zakładów pracy w całym kra- 
ju, wyróżniających się w sprawowaniu tych patronatów. Ale najważniej- 
szvm efektem tej akcji bvło wywołanie szerokiego zainteresowania załóg 
rodotniczych prohlemami oświaty, powstanie poczucia odpowiedzialności 
za wychowanie młodego pokolenia. W rezultacie tej akcji Ogólnopolskie 
„prozu'nienie Związków Zawodowych proklamowało kolejną edycję kon- 
kursu „7Zoklsd boracy pomaga szkole”, którą kiedyś organizowały — z 
pav «em dla obu stron — związki zawodowe. Ta forma współdziałania 
ra woe?re znaczenie dla idei wspólnego frontu wychowawczego szkoły, 
ro zinv. zokładów pracy. 

Mona więc powiedzieć, że każdy rok przynosi nowe inicjatywy, roz- 
w njące ruch przyjaciół szkoły, wzbogacające formy działania Narodowe- 
go Czynu Pomocy Szkole. Zwiększa się również liczba społeczników, znaj- 
dujących w naszym ruchu nowe dziedziny społecznej i obywatelskiej 
aktywności. Jest to nie mniej ważne od samego celu naszego ruchu, ja- 
kim jest pomoc oświacie. Zależy nam również na tym, aby wszyscy obywa- 
tele mogli odnaleźć społeczną satysfakcję ze swej pracy, wpływać za jej 
pośrednictwem na tę ważną dziedzinę życia państwa, jaką jest oświata 
i wychowanie młodzieży. 

Czy wszystko nam się udaje? 

Ruch napotyka różne bariery 1 przeszkody. Pierwsza z nich doty- 
czy budownictwa oświatowego w czynie społecznym. Notujemy przypadki, 
gdy inicjatywa społeczna napotyka na bariery rosnących kosztów tego bu- 
downictwa, brak niezbędnych materiałów czy biurokratyczne bariery przy 
zdobywaniu i zatwierdzaniu projektów budowlanych. Nie ulega dziś wąt- 
pliwości, że udział społeczny w budowie nowej szkoły nie może pokryć jej 
całkowitych kosztów, liczonych w dziesiątkach milionów złotych. Potrzebne 
są więc zwiększone dotacje państwowe na tego typu społeczne przedsię- 
wzięcia. 
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Poważnym problemem jest zróżnicowanie stopnia społecznej aktywności 
w środowisku wiejskim i miejskim. Społeczności lokalne we wsiach wyka- 
zują większe poczucie współodpowiedzialności za sytuację swojej miejsco- 
wej szkoły i łożą na to większe środki. W miastach, a szczególnie w wiel- 
kich aglomeracjach, nie znaleźliśmy jeszcze skutecznych sposobów organi- 
zowania się społeczności dzielnic lub większych osiedli mieszkaniowych 
wokół istniejących tam szkół. Więzi społeczne tych grup mieszkańców są 
ciągle jeszcze zbyt wątłe, brakuje nieraz organizatorów i inspiratorów na- 
szego ruchu. Wydaje się, że jest to szersze zjawisko, któremu warto się 
przyjrzeć i znaleźć metody sprzyjające powstawaniu i umacnianiu więzi 
sąsiedzkich dla przeciwdziałania pewnego rodzaju „atomizacji”, a zara- 
zem tworzenia poczucia współodpowiedzialności za swój dom, osiedle, 
dzielnicę. Zadanie to przekracza jednak możliwości naszego komitetu, a 
wymaga działań wspólnie podejmowanych przez wszystkie lokalne siły 
społeczne, w tym także rady narodowe i komitety osiedlowe mieszkańców. 


Kiedy powstawał ruch Narodowego Czynu Pomocy Szkole, perspektywę 
jego istnienia założyliśmy na 10 lat, do 50-lecia Polski Ludowej. Oznacza to, 
że każdego roku należałoby podjąć nowe inicjatywy, pozwalające wzboga- 
cać formy pomocy szkole, zbliżające środowisko społeczne do środowiska 
uczniów i nauczycieli, formy pogłębiające poczucie współodpowiedzialności 
społecznej za wychowanie młodego pokolenia. Sądzimy jednocześnie, że 
nasz ruch stanie się trwałym czynnikiem społecznej odpowiedzialności za 
działalność oświatowo-wychowawczą, będzie po prostu stałym ruchem 
przyjaciół szkoły, uczniów, nauczycieli, łącznikiem między rodzicami, zało- 
gami zakładów pracy, lokalnymi środowiskami a szkołą. Takie widzimy 
przed sobą perspektywy. 


Nasz ruch mieści się w zarysowanej przez X Zjazd partii koncepcji 
przyspieszenia rozwoju kraju, w której przecież jednym z istotnych czyn- 
ników ma być wyzwolenie inicjatywy społecznej, ukierunkowanej na 
wspólnie przyjęte cele. I te najbliższe, a więc w przypadku oświaty — 
polepszenie warunków, w jakich szkoła pracuje, i te dalsze — kształce- 
nia i wychowania pokolenia, które dalej będzie budowało socjalizm w Pol- 
sce. 


BMewe Drogi — 6 


Rolnictwo: 
wyniki i dylematy rozwoju 


STANISŁAW ZIĘBA 


Syntetycznym miernikiem korzystnych przemian w rolnictwie polskim 
w latach 1981—1985 jest osiągnięcie tempa wzrostu globalnej produkcji 
rolniczej w wysokości 3,7 proc. średnio rocznie. Jest to najwyższy wielo- 
letni wskaźnik wzrostu w dziejach Polski Ludowej (porównywalny tylko 
ze wskaźnikiem dla lat 1961—1965, przy znacznie niższym wówczas po- 
ziomie). To wysokie tempo umocnił przyrost produkcji rolniczej w 1986 r., 
co wskazuje na trwałe tendencje rozwojowe i potwierdza skuteczność sto- 
sowanych rozwiązań, podejmowanych zgodnie z zasadami polityki rolnej 
PZPR i ZSL. 

Dynamicznemu wzrostowi produkcji rolniczej towarzyszy poprawa efek- 
tywności gospodarowania. Wskaźniki wzrostu produkcji netto wyprzedza- 
ją postęp mierzony wskaźnikami brutto. a na jednostkę rolniczego pro- 
duktu zużywa się stopniowo coraz mniej energii. Chociaż są tu jeszcze duże 
możliwości. 

Od czterech lat dokonują się pożądane przemiany w strukturze wytwa- 
rzania rolnictwa. Polegają one na wyprzedzającym tempie rozwoju pro- 
dukcji roślinnej w stosunku do tempa rozwoju całego rolnictwa, a w po- 
szczególnych gałęziach na umacnianiu się udziału produkcji intensywnej 
(pszenica, jęczmień, pszenżyto, krzyżówki bydła, trzody chlewnej i dro- 
biu). Nie można też nie zauważyć, przy wielu jeszcze zaniedbaniach, cy- 
wilizacyjnego postępu wsi. 

Aby uzyskać bardziej pogłębioną podstawę określania perspektyw roz- 
wojowych rolnictwa, umacniania w nim korzystnie zarysowanych tenden- 
cji ostatnich lat, trzeba prześledzić proces przemian w dłuższym okresie. 


Średnie roczne tempo wzrostu produkcji rolniczej w trzydziestopięcio- 
leciu 1950—1985 szacowane jest, w zależności od metody obliczania, na 
2,1 do 2,3 proc. Ponieważ na przełomie lat czterdziestych i pięćdziesiątych 
zakończono w zasadzie okres powojennej odbudowy gospodarki, można 
przyjąć, że średnie roczne tempo wzrostu produkcji rolniczej wynoszące 
ok. 2,2 proc. było tempem .normalnym” dla gospodarki Polski Ludowej 
w długim okresie. Jeżeli zaś rozpatrzymy oddzielnie trzydziestolecie 
1950—1980 i uzyskane wówczas tempo oraz porównamy je ze średnim 
rocznym tempem wzrostu produkcji rolniczej w latach 1981—1986, to 
stwierdzimy, iż w pierwszej połowie obecnego dziesięciolecia tempo wzro- 
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stu jest mniej więcej dwukrotnie wyższe od średniego dla poprzednich 
trzech dziesięcioleci. Nikt rozsądny nie odniesie tego wyniku wyłącznie 
do różnie w przebiegu pogody. Głównym więc źródłem osiągniętych re- 
zultatów jest racjonalna polityka rolna stymulująca aktywność produk- 
cyjną wśród rolników wszystkich sektorów. 


* 


Istotnym, charakterystycznym wyróżnikiem polskiego rolnictwa w ostat- 
nich latach są jego duże zdolności przystosowawcze. Znalazło to wyraz 
po 1981 r., kiedy restrykcje zastosowane przez wiele krajów Zachodu spo- 
wodowały zamrożenie kredytów, a w konsekwencji drastyczne zmniej- 
szenie importu zbóż i pasz, z 9,5 mln ton pod koniec lat siedemdziesiątych 
do ok. 3,0—3,5 mln ton w połowie lat osiemdziesiątych (ok. 2,2 mln ton 
zbóż i ok. 1,0 mln ton komponentów paszowych rocznie). Gospodarka, zmu- 
szona do zakupów gotówkowych, dokonuje importu pasz z punktu widzenia 
potrzeb produkcji zwierzęcej w ilościach niewystarczających, co negatyw- 
nie oddziałuje na indeks poziomu konwersji pasz na mięso. A jednak temu 
ogromnemu spadkowi importu zbóż i pasz towarzyszył w latach 1983—1986 
wzrost produkcji zwierzęcej i skupu. Stało się tak dzięki trwale wyższej 
dynamice wzrostu produkcji roślinnej w stosunku do tempa rozwoju całego 
rolnictwa. Ostatnie lata przyniosły znaczny postęp w produkcji roślin pa- 
szowych, strączkowych i rzepaku. Zbiory rzepaku w Polsce w ciągu kilku 
zaledwie lat zostały podwojone i osiągnęły 1,2 mln ton w 1986 r. Oddzia- 
łuje to korzystnie nie tylko na bilans tłuszczów spożywczych, ale także na 
bilans paszowy. Ponadto eksport rzepaku przynosi już naszej gospodarce 
dewizy. Pilną potrzebą jest budowa nowych zakładów przetwórczych 
w Wielkopolsce i w regionie północno-wschodnim oraz uruchomienie do- 
datkowych linii do produkcji margaryny. Odpowiednie decyzje zostały już 
podjęte. 

Następnym istotnym elementem składającym się na wyniki rolnictwa 
w latach osiemdziesiątych jest zbilansowanie obrotów zagranicznych arty- 
kułami rolno-spożywczymi mniej więcej na poziomie 1 mld dol. w impor- 
cie i eksporcie. Według szacunków ekspertów Banku Światowego deficyt 
Polski w handlu zagranicznym towarami rolno-spożywczymi zmniejszył 
się z 2,5 mld dol. w 1981 r. do 0,2 mld dol. w 1985 r., w 1986 r. zbliżył 
się do zera. Zwraca tu uwagę wzrost w ostatnich 3 latach wartości eksportu 
rolnego do krajów II obszaru płatniczego, a zwłaszcza na rynki wolnode- 
wizowe, chociaż eksport ten był hamowany przez kraje kapitalistyczne 
polityką ograniczeń importu żywności. Osiągnięcia w handlu zagranicznym 
artykułami rolno-spożywczymi wynikają zarówno z postępu w produkcji 
roślinnej I w konsekwencji w produkcji zwierzęcej, jak też działań pro- 
eksportowych w rolnictwie i przetwórstwie żywności. Jednym z czynników 
decydujących o radykalnej poprawie bilansu handlu zagranicznego arty- 
kułami rolnymi było i jest realizowanie programu zwiększania i poprawy 
jakości produkcji, co sprzyja umacnianiu jej udziału w strukturze całego 
polskiego eksportu. W naszych warunkach tylko przez wzrost eksportu 
można uzyskiwać środki dewizowe na import zaopatrzeniowy, zwłaszcza 
w zakresie środków produkcji niezbędnych do zasilenia krajowego poten- 
cjału wytwórczego kompleksu rolno-przemysłowego. 
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Niepokojący jest jednak fakt, iż zrównoważenie bilansu handlu zagra- 
nicznego artykułami rolno-spożywczymi dokonuje się przy relatywnie ni- 
skim wolumenie obrotów. Jest ono wprawdzie niezaprzeczalnym wynikiem 
proeksportowego wysiłku rolnictwa i gospodarki żywnościowej, ale eksport 
ten będzie musiał rozwijać się w przyszłości w zdecydowanie szybszym 
tempie. Jednocześnie poziom i dynamika importowego zasilania nie zapew- 
niają pokrycia podstawowych potrzeb rolnictwa i przemysłu rolno-spożyw- 
czego. Nie można pominąć wielu jeszcze zaniedbań, które w rolnictwie 
hamowały efektywność nakładów, niemniej wzrost produkcji, zwłaszcza 
zaś szybko podnoszący się poziom plonowania wielu roślin, dokonał się 
w warunkach niewielkiego ogólnego wzrostu, a w niektórych przypadkach 
nawet zmniejszenia dopływu niektórych środków produkcji pochodzenia 
przemysłowego. W ostatnich latach charakterystyczny był spadek nawo- 
żenia mineralnego do poziomu sprzed około 10 lat. (Na 1 ha użytków rol- 
nych w latach 1977—1980 zużywano w polskim rolnictwie średnio 190— 
—193 kg NPK, gdy w roku 1981/82 ok. 178 kg, w 1984/1985 r. ok. 175 kg 
i tylko nieco więcej w 1986/87 r.). Interesujące jest zestawienie tych da- 
nych z wielkością zbiorów i plonów zbóż. Otóż w latach 1976—1980 zbiory 
wynosiły średnio po ok. 19,5 mln ton, natomiast w pięcioleciu 1981—1985 
ponad 22,2 mln ton, w roku 1986 zebrano już w Polsce blisko 25 mln ton 
zbóż. Średnie plony zbóż w drugiej połowie lat siedemdziesiątych wyno- 
siły ok. 25 q/ha, natomiast w pięcioleciu 1981—1985 27,5 q/ha, a w 1986 r. 
30.3 q/ha. 

Szczególną pozycję w naszej produkcji roślinnej zajęło sadownictwo, 
a także warzywnictwo i kwiaciarstwo. 

Jeszcze w latach sześćdziesiątych sadownictwo polskie rozwijało się eks- 
tensywnie, poprzez wzrost powierzchni sadów. Rozbudowa solidnego za- 
plecza naukowego, zwłaszcza w zakresie szkółkarstwa, agrotechniki i och- 
rony sadów, w połączeniu ze sprawnym doradztwem, pozwoliła producen- 
tom na dokonanie w pierwszej połowie lat osiemdziesiątych ogromnego 
postępu we wzroście produkcji na zasadach intensywnych. Ogólna po- 
wierzchnia sadów w Polsce w 1980 r. wynosiła ok. 280 tys. ha, natomiast 
obecnie pod drzewami owocowymi mamy już o ok. 20 tys. ha mniej. W tym 
samym okresie powierzchnia sadów rolników indywidualnych zmalała 
z 241 do ok. 230 tys. ha. Równocześnie jednak zbiory owoców ogółem, 
które w latach 1971—1975 wynosiły średnio rocznie po ok. 0,9 mln ton, 
a w pięcioleciu 1976—1980 po ok. 1,4 mln ton, w pierwszej połowie lat 
osiemdziesiątych wzrosły do 1,9 mln ton. Ponieważ w dobrych latach zbie- 
rano już 2,5 mln ton owoców rocznie, to wobec widocznego stałego postępu 
agrotechniki w tej dziedzinie można oczekiwać, że w niezbyt odległej przy- 
szłości średnie roczne zbiory ustabilizują się na takim właśnie poziomie. 

Sukcesem polskiego sadownictwa, w którym dokonała się prawdziwa 
„zielona rewolucja”, jest produkcja jabłek, a obecnie także ich przetwór- 
stwo. W ciągu zaledwie kilkunastu lat zbiory jabłek wzrosły trzykrotnie, 
osiągając ponad półtora miliona ton średnio rocznie (w pięcioleciu 1981— 
—1985), przy czym w dobrych latach zbierano po przeszło 2,1 mln ton. 
Stawia to polskie sadownictwo na pierwszym miejscu w Europie. Ten 
wielki wzrost produkcji, przy znacznym zmniejszeniu obszaru sadów, do- 
konał się poprzez jej intensyfikację polegającą przede wszystkim na zagę- 
szczonej obsadzie powierzchni sadów oraz na uzyskiwaniu większej pro- 
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dukcji z jednego drzewa. Starsze pokolenie polskich sadowników pamięta 
jeszcze czasy, kiedy sadzono po 120 drzew na hektarze, potem 400 uw :żano 
już za sad bardzo intensywny. Dziś mamy już nie doświadczalne, lecz 
produkcyjne sady, liczące 1100—1200 drzew jabłoni na hektarze, a czołowi 
sadownicy przygotowują się do dalszej intensyfikacji. 

Sadownicy prowadzący plantacje produkcyjne pozostają w stałym kon- 
takcie z pracownikami Instytutu Sadownictwa i Kwiaciarstwa, także z li- 
cznymi ośrodkami badawczymi i sadownikami w wielu krajach. Tej inten- 
sywnej części polskiego sadownictwa towarzyszy jeszcze znaczny udział 
sadów ekstensywnych, a także pseudosadków przydomowych, które są 
praktycznie pozbawione racjonalnej pielęgnacji i ochrony, wydają plony 
niskie, a owoce mogą być przeznaczone tylko dla przemysłu. Metodami 
ekonomicznymi sady te trzeba będzie szybko zlikwidować. 

Nastąpił postęp w dziedzinie przechowalnictwa i przetwórstwa jabłek, 
zwłaszcza na stężone soki. Jeśli w latach sześćdziesiątych przechowalnie 
były wielką nowością, to obecnie upowszechniło się przekonanie o tym, że 
podstawowym składnikiem „łańcucha owocowego” w gospodarstwach sa- 
downiczych są chłodnie. I bardzo wiele takich chłodni już powstało, a liczne 
są w budowie. Proces ten zapewnił całoroczną podaż jabłek na rynku, które 
jeszcze 10 lat temu były w nadmiarze jesienią, przy braku ich zimą i wio- 
sną. Obecnie dostępne są corocznie do nowych zbiorów, także dla rodzin 
o najskromniejszych dochodach. Jabłka są — zarówno w porównaniu z ce- 
nami innych towarów, jak i w stosunku do zarobków — tak tanie, jak 
chyba w żadnym innym kraju. Ten przykład ilustruje, jakie animujemy 
kierunki przemian w rolnictwie. 

Dodać jeszcze warto, że z faktu, iż Polska stała się bardzo dużym pro- 
ducentem jabłek, wyciągamy korzyści dewizowe. Eksportujemy jabłka na 
rynki zachodnie i do krajów socjalistycznych. Niedawno zawarto wielolet- 
nią umowę ze Związkiem Radzieckim przewidującą duże dostawy owoców 
z Polski, głównie jabłek, co przyczynia się do stabilizacji zbytu i pomaga 
prowadzić racjonalną gospodarkę w tej gałęzi produkcji rolnej. Równocze= 
śnie rozwijana jest szybko produkcja soków i koncentratów, eksporto- 
wanych także poza rynki europejskie. 

Dużym sukcesem polskiego ogrodnictwa jest wylansowanie produkcji 
wielu owoców miękkich, zwłaszcza malin, truskawek, porzeczek, a także 
warzyw szklarniowych i gruntowych. Dzięki temu mamy wysoki 
poziom zaopatrzenia rynku krajowego, a także renomę międzynarodową 
w eksporcie. W ciągu dziesięciu lat średnie roczne zbiory warzyw wzrosły 
z 3,75 mln ton w latach 1971—1975 do ok. 4,5 mln ton obecnie. Wykorzy- 
stanie ogromnych szans eksportowych zależy od tego, czy obecnie będzie- 
my szybko inwestowali w unowocześnienie i rozwój przetwórstwa oraz 
wspomagali sadownictwo i warzywnictwo bacząc, aby polskie ogrodnictwo 
nie zostało zagrożone nierentownością produkcji. 

Również kwiaciarstwo rozwinęło się w Polsce imponująco. W produkcji 
wielu kwiatów (np. gerbery) osiągnęliśmy przodującą pozycję w Europie. 
Kwiaty stały się w naszym kraju artykułem, można powiedzieć, codzien- 
nego użytku, a sytuacja byłaby tu jeszcze lepsza, gdyby nie wadliwa 
organizacja czy wręcz dezorganizacja rynku sprawiająca, że pośrednicy 
i sprzedawcy zagarniają zyski nieporównanie wyższe niż producenci, 
których wkład pracy i inwestycje są w tej dziedzinie bardzo duże, 
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Warto wyciągnąć wszelkie wnioski z faktu, iż nawet w okresach na- 
szych największych trudności gospodarczych rynek owoców, warzyw 
i kwiatów działał poprawnie i wykazywał równowagę. Wydaje się, iż nie- 
słusznie bywa on niekiedy uważany za marginalny — jego wpływ na 
ogólną równowagę towarowo-pieniężną jest niemały i stale rośnie. Stąd 
dalszemu rozwojowi intensywnej produkcji ogrodniczej i przetwórstwa 
oraz eksportu ogrodniczego powinniśmy nadal poświęcać wiele uwagi, czy- 
nić ten dział polską specjalizacją w wymianach światowych. Temu muszą 
lepiej służyć targi, wystawy i giełdy handlowe. Temu celowi trzeba też 
podporządkować idee budowy wielkich centrów giełdowych (jak np. w Ho- 
landii), które staraniem Polskiego Związku Ogrodniczego i Spółdzielczości 
powinny powstać w Warszawie i Poznaniu. 


kk 


Rynkiem najbardziej „nerwowym” był zawsze u nas rynek mięsny. 
Stąd duże zainteresowanie kierownictwa kraju produkcją zwierzęcą. W 
ostatnich latach w tej dziedzinie zanotowano godny uwagi postęp, 
który znalazł wyraz w stanie pogłowia, skupie, a następnie w zaopatrzeniu 
rynku wewnętrznego i w eksporcie. Już w 1986 r. osiągnięto wyniki bardzo 
zbliżone do zadań ustalonych w programie sejmowym, określającym doce- 
lowy poziom produkcji zwierzęcej i skupu w 1990 r. I tak przewidywano, 
że produkcja żywca ogółem w 1990 r. powinna wynieść 4,0—4,31 mln ton. 
W 1986 r. osiągnięto 4,12 mln ton, w tym produkcja żywca wieprzowego 
2,2 mln ton (według programu 2,13—2,20 mln ton), wołowego 1,4 mln ton 
(program przewidywał 1,4—1,5 mln ton). Największy relatywnie postęp 
osiągnięto w produkcji żywca drobiowego, gdzie przekroczono już poziom 
zakładany na 1990 r. o blisko 22 proc. Skup żywca (w przeliczeniu na mię- 
so) przekroczył dolną granicę poziomu określonego w programie sejmo- 
wym: przewidziano w nim 2,19—2.37 mln ton, gdy tymczasem skup w 
1986 r. wyniósł już 2,23 mln ton. Ten wyprzedzający założenia wieloletnie- 
go programu rozwoju rolnictwa poziom produkcji zwierzęcej nie jest tak po- 
myślny w społecznym odczuciu. Decyduje o tym utrzymywanie regla- 
mentacji i funkcjonowanie rynku z uboju gospodarczego, powodujące 
umacnianie się przekonania o wadliwej strukturze i niskim poziomie po- 
daży mięsa i przetworów. Tymczasem istota sprawy już leży nie tyle 
w ilości, ile w relatywnym szybkim tanieniu mięsa, a więc nisko utrzy- 
mywanych cenach mięsa z ogromnymi dotacjami państwa. Logiczne roz- 
wiązanie nasuwa się nie pierwszy raz — trzeba uregulować ekonomikę 
rynku mięsnego i zlikwidować jednocześnie kartkową sprzedaż mięsa. 

Charakterystycznym i świadomie wywołanym procesem rozwojowym 
rolnictwa polskiego w latach osiemdziesiątych jest wyprzedzający wzrost 
produkcji roślinnej, głównie zbóż, stwarzający bazę zarówno do unieza- 
leżnienia się od importu pasz, jak i do rozwoju produkcji zwierzęcej. 
Wspomniana już wysokość zbiorów w liczbie ok. 25 mln ton zbóż w 1986 r., 
przy plonach przekraczających 30 q/ha, oznacza osiągnięcie na tym naj- 
ważniejszym odcinku założeń programu sejmowego na 1990 r. Istotne jest, 
że poziom ten uzyskano nie w jednym roku, co mogłoby być wynikiem 
po części przypadkowym, lecz na drodze stałego postępu w ciągu 6 lat. 
Poczynając od 19,7 mln ton zbóż w 1981 r. przy plonach 24,9 q/ha. Nawet 
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bardzo trudny, z powodu ciągłych opadów podczas żniw, 1985 r. nie przy= 
niósł załamania, lecz jedynie nieznaczne wahnięcie produkcji zbóż, tak 
iż operując właściwymi dla rolnictwa średnimi trzyletnimi otrzymujemy 
statystycznie potwierdzony stały trend wzrostowy. Osiągnięcie to wiąże 
się z przemianami strukturalnymi w uprawie zbóż, na korzyść pszenicy 
i jęczmienia, a kosztem żyta, z postępem w upowszechnianiu komplekso- 
wych technołogii, które pozwoliły na uzyskanie maksymalnego efektu w 
warunkach ograniczonych nakładów. 

Jak już wspomniano, wzrostowi ilościowemu produkcji rolnej towarzy- 
szył także znaczny postęp w jej efektywności. Zwraca zwłaszcza uwagę 
spadek energochłonności produkcji oraz jej materiałochłonności, co znaj- 
duje odbicie w korzystnych zmianach relacji pomiędzy produkcją globalną 
a czystą. Innymi słowy, produkcja netto rolnictwa, po odliczeniu nakła- 
dów materialnych pochodzenia nierolniczego i rolniczego, wzrastała 
w ostatnich latach szybciej niż produkcja brutto. Przy tym należy jednak 
pamiętać, że zmiana ta wyraża nie tylko korzystną tendencję minimali- 
zowania nakładów na jednostkę produkcji czy maksymalizowania produk- 
cji z jednostki nakładów, ale też oznacza przymusowe ograniczanie zuży= 
cia środków z powodu ich braku, jak również — w nieodosobnionych przy- 
padkach — dekapitalizację majątku trwałego. Podobnie jak w przemyśle 
rolno-spożywczym, chemicznym i transporcie, tak też w rolnictwie obser- 
wuje się tendencję polegającą na tym, że w wielu przedsiębiorstwach 
odtwarza się mniej majątku produkcyjnego niż się go zużywa. Przyczyny 
tego stanu rzeczy są różne, przy czym dwie z nich można uznać za de- 
cydujące. Pierwsza to trudności zakupu krajowych nowoczesnych, wyso- 
kowydajnych i energooszczędnych maszyn i urządzeń dla rolnictwa, 
a szczególnie dla przemysłu rolno-spożywczego. Stąd wzrastająca rola roz- 
woju tego przemysłu (SPOMASZ) w unowocześnianiu i rozbudowie prze- 
chowalnictwa i przetwórstwa żywności. Druga przyczyna tkwi w specy= 
ficznej sytuacji kompleksu rolno-spożywczego, w jakiej znalazł się po zre- 
formowaniu systemu ekonomiczno-finansowego przedsiębiorstw państwo= 
wych. Otóż wynikający z ogólnej socjalnej polityki państwa system subsy= 
diowanych cen żywności uwzględnia budżetowe dotacje wyrównawcze 
dla tego przemysłu. Dotacje te niestety uruchamiane są w praktyce z du- 
żym trudem, co zmusza przedsiębiorstwa przemysłu rolno-spożyw- 
czego do zaciągania kredytów na finansowanie działalności i pogarsza ich 
sytuację ekonomiczną. System ekonomiczno-finansowy ma w dużej części 
charakter uznaniowy i nie bodźcuje należycie procesów rozwoju i postępu 
efektywności gospodarowania. Poziom płac i rentowność przemysłu rolno- 
-spożywczego uplasowały się w końcówce szeregu przemysłów przetwór- 
czych. A przecież załogi przedsiębiorstw wszystkich branż przetwórstwa 
żywności pracując w systemie ciągłym dowiodły swej politycznej dojrza- 
łości — gospodarka narodowa w latach 1980-1981 poniosła tu relatywnie 
najmniejsze straty. Jeśli więc nie z własnej winy przemysł ten nie ma 
odpowiedniej rentowności, to logiczną konsekwencją jest konieczność fi- 
nansowania jego rozwoju z budżetu i stosowania szczególnie dogodnych 
kredytów bankowych. 

Rolnictwo chłopskie jako całość, z powodu wadliwej struktury agrarnej, 
niepełnej mechanizacji, zaniedbań w infrastrukturze usługowej, w zaopa- 
trzeniu i zbycie, charakteryzuje przeciętnie niższa społeczna wydajność 
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pracy niż pozostałych części gospodarki narodowej. Znajduje to wyraz 
w tym, że wytwarza niecałe 16 proc. dochodu narcdowego, niierńzast za- 
trudnia aż 29 proc. siły roboczej. Należałoby raczej powiedzieć, że ,.wiąże” 
29 proc. siły roboczej — ponieważ, o czym będzie mowa dalej, jest to za- 
trudnienie w znacznym stopniu wymuszone przez niedorozwój usług pro- 
dukcyjnych, ale także i bytowych, słabe wciąż jeszcze rzemiosło na wsi 
i nikłe proste przetwórstwo. Na ogół nie jest zmechanizowana obróbka 
surowców rolniczych na potrzeby rynku krajowego i na eksport. Stan ten 
pogłębiają nierównowaga na rynku środków produkcji i angażowanie się 
rolników w nadmiernie wydłużające się czynności związane z zaopatrze- 
niem i zbytem. Mamy więc w rezultacie sztucznie wywołane zjawisko 
„zbędnych rąk” w rolnictwie. Zdecydowanie korzystniej rzecz się ma w 
przemyśle rolne-spożywczym, zarówno państwowym, jak i spóidzielczym, 
bowiem (co potwierdza ocena ekspertów Banku Światowego) daje on 20 
proc. krajowej produkcji przemysłowej, zatrudniając tylko 12 proc. prze- 
mysłowej siły roboczej. Oznacza to, że wydajność pracy jest w tym prze- 
myśle około dwukrotnie wyższa niż średnio we wszystkich pozostałych 
gałęziach przemysłu. 

Zgodne oceny ekspertów potwierdzają, że rolnictwo polskie ma obecnie 
małą wydajność pracy, ale jednocześnie duży potencjał rozwojowy, cały 
zaś kompleks rolno-żywnościowy stanowi stałą podstawową pozycję w 
strukturze rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. 

Krótki przegląd wyników rolnictwa, osiągniętych w latach osiemdzie- 
siątych, a zwłaszcza w ostatnim trzyleciu, wykazuje wyraźny, stały postęp 
tego działu gospodarki. Rolnictwo w relatywnie mniejszym stopniu niż 
inne działy poddało się kryzysowi, najwcześniej i najbardziej skutecznie 
likwiduje jego skutki. Nie można też nie zauważyć, że przebic» procesów 
rozwojowych w gospodarce lat 1982—1985 nie przynicsł za::adanych przez 
IX Zjazd PZPR zmian. Nie osiągnięto zwłaszcza niezbę Inego wzrostu po- 
tencjału przetwórstwa rolno-spożywczego oraz produkcji przemysłu che- 
micznego dla potrzeb rolnictwa. Udział nakładów inwestycyjnyca na kom- 
pleks rolno-żywnościowy zamiast wzrastać — w kolejnych latach trzy- 
latki malał, Reforma gospodarcza w pierwszym ciecie nie uwzględniła 
specyfiki przemysłu żywnościowego, który mając sztucznie wywołaną 
przez politykę socjalną najmniejszą rentowność pozbawiony był środków 
na rozwój. Na XVIII Plenum KC w grudniu 1904 r. stan ten poddano 
krytyce. Wnioski posłużyły do modyfikacji założeń opracowywanych pla- 
nów państwowych. 


* 


W dziejach gospodarczych i politycznych Polski Ludowej rolnictwo zaw- 
sze odgrywało doniosłą rolę, choć nie zawsze dostatecznie do- 
strzeganą i docenianą. Pomimo postępu industrializacji, związanego z tym 
względnego spadku udziału rolnictwa w tworzeniu dochodu narodowego 
(obecnie udział ten wynosi ok. 16 proc.) — było ono zawsze wrażliwym 
czujnikiem równowagi gospodarczej, a w konsekwencji także politycznej. 
Można więc powiedzieć, że rzeczywista rola rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej w życiu naszego narodu i państwa jest nieporównywalnie więk- 
sza od wskaźnikowo wyrażonej „wagi” tego działu w dochodzie naro- 
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dowym. Niesiety, prawda ta była w minionych dziesięcioleciach dostrze- 
sana zwykle dopiero wiody, kiedy skutki niekonsekwencji, zaniedbań 
i popełnianych błodów w stosunku do rolnictwa były już tak wielkie, że 
ich przezwyciężenie okazywało się niemożliwe bez dramatycznych napięć 
społeczno-politycznych i załamań gospodarczych. Co więcej, mimo wspom- 
nianego względneso spadxzu udziału rolnictwa w dochodzie narodowym 
wpływ rolnictwa na równow.gę gospodarczą kraju raczej wzrasta niż ma- 
leie. co jest swoistym paradoksem. Być może wynika to z faktu, iż pro- 
dukty i usiugi działów nicrolniczych w zbyt małym stopniu nadają się 
do wymiany zagronicznej, przez co nie można odpowiednio do potrzeb kra- 
jowych zmieniać struktury rzeczowej dochodu narodowego, sprowadzając 
np. żywność za maszyny, sprzęt elektroniczny czy chemikalia. Zjawisko 
to skazuje nus na swego rodzaju autarkię. Wprawdzie importujemy zaw- 
sze pewne, a w niektórych okresach nawet bardzo znaczne ilości towarów 
pochodzeni: rolniczczo, ale dewizy na ten import musi zarabiać krajowe 
rolnictwo. Równioż w obecnie realizowanych programach oczekuje się zbi- 
lansowania obrotów zagranicznych artykułami pochodzenia rolniczego, co 
określa się umownie mianem samowystarczalności żywnościowej bez 
autarkij. 

Tak jak osrosy depresji w rolnictwie i związane z nimi załamania rynku 
żywnościowego prowadziły do napięć społecznych i politycznych przesileń, 
tak z kolei rciormy gospodarcze i zmiany polityki będące ich owocami 
wywoływały nieoma! natychmiastowy wzrost produkcji rolnej. Po drama- 
tycznym zaiamaniu w pierwszej połowie lat pięćdziesiątych — od 1956 r. 
zaczął się okres bardzo wysekieso tempa wzrostu produkcji rolnej, w dzie- 
sięcioleciu 1956—1906 wahającego się w granicach 3,0—3,7 proc. średnio 
rocznie, by następnie spaść do 1,8 proc. w pięciolatce 1966—1970. 
I znów po przemianach pogrudniowych nastąpiło przyspieszenie tempa 
wzrostu produkcji rolniczej do 8,3 proc. średnio rocznie w pierwszej poła- 
wie lat siedemdziesiątych, ale impulsu tego nie starczyło już nawet na 
następne pięciclecie, kiedy to nastąpił spadek do 0,7 proc. Od 1981 r., jak 
już była o tym mowa poprzednio, nastąpił wzrost tempa do rekordowego 
poziomu 3,7 proc. średnio rocznie. Czy przeto stać nas na zlekceważenie 
lekcji historii? Czy możemy sobie pozwolić na tolerowanie zaniku bodźców 
rozwojowych? Otóż nie możemy, ceną bowiem byłoby nieuchronne zała- 
manie rozwoju rolniciwa, ze wszystkimi tego skutkami dla całej gospo- 
darki narodu i państwa. 

* 

Partia nasza i ZSL, po trwających w przeszłości poszukiwaniach, w któ» 
rych mieliśmy zarówno nie kwestionowane sukcesy, jak i doznaliśmy gory- 
czy niepowodzeń, dopracowały się własnego, oryginalnego modelu rozwoju 
rolnictwa. Bez strukturalnych kolizji łączy on tradycyjne czynniki wielo- 
sektorowego rolnictwa z mechanizmami ekonomicznymi i porządkiem 
prawnym państwa socjalistycznego. Jest to model, w którym interesy wsi 
skojarzone są z interesami całego narodu. Główne cechy modelu to wła- 
snościowa trójsektorowość, traktowana nie jako etap przejściowy, lecz 
jako trwała struktura, przy czym sektor państwowy, spółdzielczy i indy- 


widualny mają jednakowe prawo rozwoju i traktowane są na zasadach 
równości. Chodzi tu nie tylko o równość wobec prawa i równe obowiązki 
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i warunki ekonomiczne (np. podatki, kredyty, ceny skupu i ceny artykułów 
zaopatrzeniowych), ale także równość szans i zagwarantowaną perspekty- 
wę. W takim rolnictwie linie podziału mogą przebiegać tylko według kry- 
teriów wydajności pracy, a w konsekwencji warunków życia, niezależnie 
od sektora. Ta zasada odegrała ogromną rolę w wyzwalaniu potencjału pro- 
dukcyjnego indywidualnych gospodarstw rolniczych. Konstytucyjne za- 
gwarantowanie trwałości i nienaruszalności gospodarstw rodzinnych nie 
oznacza jednak otwarcia parasola bezpieczeństwa nad złymi gospodarstwa- 
mi; życie spowoduje ich ewolucję bądź w kierunku poprawy, bądź likwi- 
dacji. Dotyczy to zresztą gospodarstw we wszystkich sektorach. 

Wydaje się, że wielkim osiągnięciem polityki rolnej naszej partii w la- 
tach osiemdziesiątych jest usunięcie zadawnionych, najpoważniejszych ba- 
rier psychologicznych i politycznych na drodze rozwoju gospodarstw ro- 
dzinnych, w których posiadaniu znajduje się ponad 3/4 użytków rolnych. 
Równocześnie odejście od scentralizowanego systemu kierowania sektorem 
państwowym oraz powszechne wdrożenie zasad reformy gospodarczej, za- 
pewnienie sektorowi spółdzielczemu autentycznej autonomii i samorząd- 
ności zaowocowało także wyzwoleniem aktywności produkcyjnej, wzrostem 
efektywności i poszukiwaniem lepszych form organizacji produkcji. W su- 
mie uzyskano więc znacznie przewyższające założenia rezultaty produkcyj- 
ne i ekonomiczne, przy relatywnie zbliżonych w stosunku do poprzedniego 
pięciolecia nakładach materialnych. Zjawisko to wykazuje, jak ogromny 
może być wpływ polityki, rozwiązań systemowych i czynników psycholo- 
gicznych na życie gospodarcze. Okazało się, że dokonany przez naszą partię 
wspólnie z ZSL trafny wybór polityki rolnej przyniósł rezultaty przekra- 
czające zadania i wysunął rolnictwo na czoło życia gospodarczego kraju. 

Rolnictwo, o którym przez kilka dziesięcioleci mówiło się jako o dziale 
gospodarki niejako z natury rzeczy nie nadążającym za innymi, staje się 
w latach osiemdziesiątych najlepszym poligonem reformy gospodarczej, 
stosowania w praktyce sprawiedliwej zasady, że płacić trzeba tylko za 
elekty pracy. Być może jest to proces bardziej trwały, a nie tylko doraźna 
zmiana ról poszczególnych działów gospodarki. Przypuszczenie to może 
utwierdzać fakt, iż w wielu krajach wysoko rozwiniętych rolnictwo prze- 
stało pozostawać w tyle nie tylko pod względem czysto produkcyjnym, ale 
także jako nośnik nowoczesnych technologii (Holandia, Belgia, Anglia, 
CSRS, NRD, WRL), co w konsekwencji prowadzi do tego, że wydajność 
pracy w nowoczesnym rolnictwie kształtuje się na poziomie średniej dla 
całej gospodarki. Rozwój i modernizacja rolnictwa wymuszają unowocze- 
śnienie przemysłu nastawionego na jego obsługę, ale i na eksport środków 
produkcji, a to jest najlepszy sposób na rozkwit gospodarczy kraju. Z ja- 
kimi perspektywami mamy tu do czynienia, mogą świadczyć osiągane już 
w niektórych krajach, a także w przodujących krajowych gospodarstwach, 
plony pszenicy na poziomie 10 ton z hektara czy 12 tys. litrów mleka od 
jednej krowy rocznie. 

Zwraca uwagę fakt, że w wielu krajach wysoka produkcja i najlepsze 
wyniki ekonomiczne są osiągane przy zatrudnianiu w rolnictwie znacznie 
poniżej 10 proc. siły roboczej. W Polsce obecnie w rolnictwie pracuje 
jeszcze ok. 23—24 proc. siłv roboczej, wraz z ludnością dwuzawodową, 
którą szacuje się na 1,7 mln osob, udział zatrudnionych w rolnictwie wzra- 
sta do prawie 30 proc. Przesądza to o wysokim koszcie społecznym pro- 
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dukcji rolnej, a w konsekwencji także o koszcie reprodukcji siły roboczej 
i jest strukturalną przyczyną wysokich kosztów własnych produktów po- 
chodzenia rolniczego. $ 


Utrzymywanie i utrwalenie pozytywnych tendencji w rozwoju rolnictwa, 
które wystąpiły w latach 1983—1986, wymaga uruchomienia zespołu czyn- 
ników pobudzających. Nadrzędne oczywiście jest umacnianie stabilnej 
i perspektywicznej polityki rolnej. Konieczne jest przede wszystkim pod- 
jęcie działań na rzecz poprawy ekonomicznych i jakościowych, a nie tylko 
ilościowych wyników produkcyjnych rolnictwa. Konieczny jest postęp cy- 
wilizacyjny wsi, rozwój oświaty rolniczej. 

Wprawdzie relacje efektów do nakładów kształtowały się w ostatnich 
latach korzystnie, wskazując na stały spadek materiało- i energochłonności, 
to jednakże ogólny poziom ekonomiczny rolnictwa, w porównaniu z kra- 
jami wysoko rozwiniętymi, jest niski, co potwierdzają opinie ekspertów 
Banku Światowego. Niepokoi zwłaszcza bardzo mała społeczna wydajność 
pracy w tym dziale, mierzona produkcją przypadającą na jednego zatrud- 
nionego. Wynika to przede wszystkim z faktu, iż z rolnictwem polskim 
związana jest nadmierna liczba zatrudnionych. Należy tu jednak podkre- 
Ślić, iż nie znaczy to, że techniczna wydajność pracy jest również nie- 
wielka. W niektórych bowiem przypadkach godzinowa wydajność na jed- 
nego zatrudnionego jest nawet bardzo wysoka, zwłaszcza tam, gdzie osiąg- 
nięto zadowalający poziom mechanizacji całych ciągów produkcyjnych 
(kompleksowe technologie produkcji zbóż, ziemniaków, rzepaku, buraków, 
bydła, trzody, drobiu). 

Nadmierne zatrudnienie w rolnictwie nrzypisuje się często istniejącej 
strukturze agrarnej. Istotnie, w sytuacji kiedy 76—77 proc. użytków rol- 
nych znajduje się w posiadaniu gospodarstw rodzinnych, a przeciętny 
obszar użytków rolnych gospodarstwa wynosi niecałe 5 ha, niskie są za- 
równo poziom techniczny, jak i wydajność pracy. Przy tym w wielu go- 
spodarstwach rodzinnych, zwłaszcza w środkowej, południowej i wschod= 
niej części kraju, istnieje nader uciążliwa szachownica gruntów, która unie- 
możliwia mechanizację, eliminuje szansę prowadzenia racjonalnej, wydaj- 
nej gospodarki. Ogólny obszar gruntów wymagających scalenia i wymiany 
wynosi w rolnictwie ponad 1,5 mln ha. I to jest podstawowa strukturalna 
bariera do pokonania. 

Druga to wielkość gospodarstwa. W latach osiemdziesiątych przeciętny 
obszar użytków rolnych przypadających na jedno gospodarstwo rodzinne 
stale wzrastał (od 4,72 ha w 1980 r. do 4,95 ha w 1985 r.). Nie jest to 
wzrost duży, ale ważna jest stała tendencja powiększania obszaru gospo- 
darstwa. Jest to wynikiem świadomej polityki państwa, dzięki której rol- 
nicy indywidualni kupują lub dzierżawią od Państwowego Funduszu Ziemi 
więcej ziemi, niż jej przekazują. Na zasoby PFZ składają się coraz częściej 
grunty gorszej jakości, ponadto zmniejsza się ich wielkość, wskutek czego 
obecnie i w perspektywie nie można liczyć na znaczniejsze poprawienie 
struktury agrarnej tą drogą. Dalszy postęp można osiągnąć głównie po- 
przez uproszczony, wygodny dla rolników obrót ziemią wewnątrz sektora 
indywidualnego, zwłaszcza poprzez sprzedaż i zakup bezpośrednio lub za 
pośrednictwem PFZ bądź całych gospodarstw, bądź ich części. 
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Wymagają też głębszej oceny społeczne efekty ustawy o ubezpieczeniu 
społecznym rolników i ich rodzin. W obecnym stanie rozwiązań praw- 
nych i w istniejących warunkach ekonomicznych wyraźnie pomniejszona 
jest skłonność gospodarzy bez następców do likwidowania gospodarstw, 
a także zbytnio przedłuża się czas przekazywania gospodarstw następcom. 
Jeśli bowiem pod koniec lat siedemdziesiątych przekazywano za emeryturę 
lub rentę 28—35 tys. gospodarstw rocznie, to obecnie ich liczba wynosi 
ok. 10 tys. W warunkach bardzo dużego rozdrobnienia gospodarstw indy- 
widualnych i w sytuacji, kiedy ok. 16 proc. tych gospodarstw prowadzo- 
nych jest przez osoby starsze, bez nasiępców, zarysowująca się tendencja 
petryfikacji istniejącej struktury i ekstensywnej gospodarki powinna skła- 
niać do przeciwdziałania skutecznym zespołem środków. W latach 1978— 
—1985 udział we władaniu ziemią gospodarstw najmniejszych, o powierz- 
chni do 2 ha, utrzymywał się na stałym poziomie 6—7 proc., natomiast pe- 
wien postęp zanotowano w grupie gospodarstw o powierzchni 10 ha i wię- 
cej, których udział wzrósł z 37 do 46 proc., częściowo w wyniku przejmo- 


wania ziem gospodarstw średnich (2—10 ha); obecnie skupiają one ok. 47 


proc. ziemi, gdy w 1978 r. udział ich sięgał 56 proc. 

Struktura agrarna w Polsce charakteryzuje się, można powiedzieć, dwu- 
stopniowym rozdrobnieniem. Nie dość, że przeciętny obszar gospodarstwa 
rodzinnego jest trzykrotnie mniejszy od tego, co w tej części Europy można 
uważać za niezbędne minimum (np. z punktu widzenia chowu zwierząt, 
mechanizacji itd.), to jeszcze te małe gospodarstwa rozdrobnione są na 
wiele kawałków, często znacznie od siebie oddalonych. Zdarza się więc, że 
szerokość pola jest mniejsza od roboczej szerokości kombajnu. Oczywiście, 
są gospodarstwa małe, a jednak wysokotowarowe, specjalizujące się np. 
w warzywnictwie, kwiaciarstwie, nasiennictwie czy uprawach specjalnych, 
ale trudno oczekiwać, aby na tej drodze udało się przezwyciężyć struktu- 
ralne ograniczenia rozwojowe polskiego rolnictwa. Scalenia i sprawnej wy- 
miany gruntów wymaga kilkaset tysięcy małych i średnich gospodarstw, 
zwłaszcza tych, w których starzy właściciele nie mają następców. Powinno 
to w drodze wolnego handlu ziemią przyczynić się do poprawienia stopnia 
jej koncentracji. Z różnych pozycji wysuwane próby obrony istniejącego 
rozdrobnienia ziemi przeczą najlepiej pojętym interesom gospodarstw ro- 
dzinnych, które mają prawo oczekiwać warunków ekonomicznych skłania- 
jących do wyboru: albo poprawy rozłogu pól i powiększania gospodarstw, 
wchodzenia na drogę intensywnej, nowoczesnej gospodarki, albo sprzeda- 
nia ziemi i przejścia do infrastruktury technicznej i społecznej wsi i rol- 
nictwa, głównie w obsłudze, aby tam np. znaleźć urzeczywistnienie życio- 
wych aspiracji. 

Kilkudziesięcioletnie natomiast tolerowanie uciążliwego rozdrobnienia 
ziemi skazuje część gospodarstw na wegetację w prymitywnych, coraz gor 
szych ekonomicznie warunkach, ogół zaś społeczeństwa na nadmierne doto- 
wanie zbyt drogiej produkcji rolnej. Niezbędne więc staje się podjęcie 
określonych rozwiązań w sferze ekonomicznej, prawnej i organizacyjnej, 
wywołujących nie nakazowo-administracyjne, lecz społeczne dążenie do 
poprawy struktury agrarnej. Warto tu odnotować, że eksperci Banku Świa- 
towego jako jedną z największych słabości chłopskiej gospodarki rolnej 
w Polsce wymieniają właśnie dotowanie, a więc opłacanie produkcji rolnej 
powyżej uzasadnionych kosztów. Musi też postępować proces wzmacniania 
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skuteczności polityki cenowej, kredytowej i podatkowej, nie jako czynnika 
destrukcji, lecz pobudzania procesów rozwojowych i intensyfikacji gospo- 
darstw rolnych. 

W ostatnich latach zanotowaliśmy pewien postęp w racjonalizacji struk- 
tury obszarowej rolnictwa indywidualnego. Jest on jednak bardzo nie- 
znaczny i łączy się ze stagnacją liczby ludności w przeliczeniu na gospo- 
darstwo oraz ze znikomym (o 1 osobę w pierwszej połowie lat osiemdzie- 
siątych) spadkiem zatrudnienia w przeliczeniu na 100 ha. Zahamowanie 
migracji ze wsi do miast wstrzymuje procesy koncentracji ziemi i dra- 
stycznie zmniejsza ekonomiczną efektywność intensyfikacji produkcji. 

Odrębnym problemem jest lepsze wykorzystanie gleb słabych, na które 
— zwłaszcza w odległych strefach wiejskich — jest coraz mniej chętnych 
nabywców. W tych rejonach powstaje realne zagrożenie odłogowania ziemi. 
Rozwiązywanie tego dylematu wiedzie bez wątpienia ścieżką ekonomiki. 
Są np. propozycje rekompensowanego wzrostu podatku rolniczego, który 
byłby redystrybuowany na tereny gleb słabych, aby gospodarującym tam 
rolnikom dać możliwość zbliżonych szans gospodarowania w stosunku do 
gospodarstw położonych na najlepszych gruntach. 

W zakresie uzbrojenia technicznego rolnictwo polskie osiągnęło znaczny 
postęp w ostatnich latach. Moc energetyczna zainstalowana w ciągnikach 
pod koniec 1986 r. wyniosła ok. 1,8 KM/ha, co stanowi blisko 60 proc. stanu 
uważanego za docelowy, przy znanym obecnie poziomie technologii w rol- 
nictwie krajów wysoko rozwiniętych. Warto odnotować, że w całym pol- 
skim rolnictwie sposobem zmechanizowanym wykonuje się już 85 proc. 
orki, 70 proc. nawożenia minśralnego, ok. 60 proc. nawożenia organicznego 
oraz 80 proc. koszenia zielonek; natomiast kombajnami zbiera się tylko 
jedną trzecią buraków i zaledwie 16 proc. ziemniaków. Udział udoju do- 
jarkami też jest bardzo niski i wynosi nieco ponad jedną czwartą. 

Największe osiągnięcia mamy w dziedzinie nasycenia rolnictwa ciągni- 
kami, których w 1986 r. było ponad 900 tys., co oznacza, że średnio na 
1 ciągnik o przeciętnej mocy 44 KM przypadało 17 ha użytków rolnych. 
Podobny wskaźnik nasycenia ciągnikami ma rolnictwo w Danii i Wielkiej 
Brytanii. Jednakże brak komplementarnego wyposażenia i sprawnych 
usług powoduje, że w rolnictwie nadal utrzymuje się wysokie pogłowie 
koni pociągowych (ponad milion). Warto odnotować, że na wspomniane 900 
tys. ciągników przypada tylko 490 tys. przyczep rolniczych, 290 tys. roz- 
rzutników obornika, 250 tys. rozsiewaczy wapna i nawozów, 1985 tys. 
ciągnikowych siewników zbożowych oraz 90 tys. opryskiwaczy. Liczba 
kombajnów zbożowych w polskim rolnictwie wynosi obecnie zaledwie 
58 tys. | 

Postęp w dziedzinie mechanizacji jest nierównomierny, co wynika z jed- 
nej strony ze struktury agrarnej (duża liczba bardzo małych gospodarstw), 
z drugiej zaś z niekomplementarności dostarczanego rolnictwu wyposa- 
żenia technicznego, braku części zamiennych i niedostatecznego serwisu 
naprawczego. Jednakże nawet radykalna poprawa na tych dwóch odcin- 
kach nie zapewni jeszcze automatycznego wzrostu społecznej wydajności 
pracy w rolnictwie i tym samym spadku społecznego kosztu uzyskania 
produkcji rolnej. Aby to osiągnąć, niezbędny jest szybki wzrost migracji 
ludności z rolnictwa do jego obsługi. To stanowi kolejny czynnik oczeki- 
wanych i pożądanych przemian na drodze intensywnego rozwoju wsi i rol- 
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nictwa. Można dziś zaryzykować tezę, że rolnictwo ponosi ciężary, spowo- 
dowane kryzysem budownictwa mieszkaniowego. Powstała bowiem sytua- 
cja, kiedy rozwój przetwórstwa, handlu, wszelakich usług i gospodarki ko- 
munalnej jest utrudniony przez brak siłv roboczej, gdy tvmczasem ro|- 
nictwo coraz bardziej obciążają koszty nadmiernego zatrudnienia, którego 
nie może się pozbyć. Niedostatek mieszkań usztywnił całą gospodarkę 
i w dłuższym okresie mógłby stać się czynnikiem utrwalającym przesta- 
rzałe struktury w rolnictwie. Niemniej przesuwanie zatrudnionych w go- 
spodarstwach rolnych do usług na wsi, w ramach istniejącej substancji 
mieszkaniowej, też ma granice i nie może stanowić jedynego sposobu osią- 
gania pożądanych procesów. 

W produkcji rolniczej dziedziną, która negatywnie wyróżnia się jakością 
i skalą, a która będzie musiała siłą rzeczy stanowić przedmiot intensyw- 
nych działań organizacji gospodarczych i rolników, jest chów i hodowla 
krów, produkcja mleka i mięsa wołowego. Polska ma unikatowy spichlerz 
paszowy dla bydła — stanowi go 4 mln ha łąk i pastwisk. Nie jest on 
przysposobiony do intensywnej produkcji; na ogół ekstensywny jest chów 
krów, a co szczególnie istotne, nie postępowała pożądana koncentracja sta- 
da. Przed dziesięciu laty pogłowie krów liczyło ponad 6 mln, a obecnie 
wynosi 5,1 mln, przy czym spadek tego pogłowia został niemal w pełni 
zrekompensowany wzrostem  mleczności, co pozwoliło na uzyskanie 
w 1984/1985 r. rekordowej produkcji i skupu mleka. W 1905 r. spożycie ma- 
sła na 1 mieszkańca w Polsce wynosiło 8,5 kg, co stanowiło nieomal równo 
1/3 łącznego spożycia tłuszczów. W 1983 r. spożycie masła na 1 mieszkańca 
w RFN wynosiło 7,2 kg, w Szwecji tyle samo, w Holandii tylko 3,6 kg, 
na Węgrzech 2,3 kg, a w ZSRR 5,0 kg. To wysokie spożycie masła w Polsce 
wynika zapewne z polskiej tradycji kulinarnej, ale częściowo stanowi re- 
zultat niewielkiej podaży dziś jeszcze mało atrakcyjnej margaryny, co 
z kolei jest skutkiem niedorozwoju i technicznego zacofania przemysłu 
tłuszczowego. 

Z punktu widzenia zapotrzebowania rynku wewnętrznego na mleko 
i masło spadek pogłowia krów mógłby być uznany nawet za tendencję 
zdrową, jeżeli towarzyszyłby jej wzrost wydajności. Obecnie mamy bo- 
wiem taką sytuację, że mimo wysokich cen skupu mleka, gwarantujących 
dobrą opłacalność produkcji gospodarstwom intensywnym. nie wzrasta 
w stopniu dostatecznym wydajność krów. Wvnika to z ogromnego, wręcz 
karykaturalnego zacofania tej dziedziny produkcji rolnej. Produkuje się 
w Polsce ok. 16 mld litrów mleka rocznie, z czego do skupu trafia 10—11 
mld litrów. Niestety, duża część podaży mleka pochodzi z prymitywnej 
produkcji w gospodarstwach rozdrobnicsych, posiadających jedną lub 
dwie krowy. Blisko 1/3 producentów dostarcza do skupu średnio po 6 lit- 
rów mleka dziennie, dalsze 52 proc. dostawców do 10 litrów dziennie. Przy 
takiej skali produkcji i takim rozdrobnieniu nie są możliwe: ani racjonal- 
ny chów i hodowla, ani właściwa higiena produkcji i przechowywania mle- 
ka, ani prawidłowa organizacja transportu. Krowy trzyma w Polsce ok. 1,9 
mln gospodarstw, to jest więcej niż w całym Wspólnym Rynku, spośród 
których 1,4 do 1,5 mln dostarcza mleko do sieci skupu. Warto tu dla po- 
równania podać, że w Europie Zachodniej gospodarstwa chłopskie, zajmu- 
jące się chowem bydła mlecznego, mają. np. w RFN od 10 (Bawaria) do 30 
krów (Fryzja) na gospodarstwo, przy czym za optymalną przyjmuje się 
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proporcję 0,8 ha użytków rolnych na 1 krowę. W Holandii i Belgii z kolei 
najczęściej spotyka się gospodarstwa posiadające 16 do 20 krów, co wy- 
nika także z zastosowanego systomu udoju zmechanizowanego. Nie ma w 
Europie — poza Polską — tak zatomizowanej towarowej produkcji mleka. 
W warunkach polskich proporcja 0.8 do 1.0 ha użytków rolnych na I krowę 
też wvdaje się prawidłowa. w jednym zaś gospodarstwie liczba krów po- 
winna wynosić 16—20, a w każdym razie nie mniej niż 10. Przy osiągnięciu 
tego stanu można by oczekiwać takiego wzrostu wydajności, który zre- 
kompensowałby z nadwyżką ubytek w ilości stada (analogia z sadownict- 
wem, gdzie maleje powierzchnia. a rosną zbiory). Wydaje się, iż już przy 
podniesieniu średniej wydajności do 4 tys. litrów rocznie od 1 krowy mieli- 
byśmy nadmiar mleka i masła. Obecnie średnia wydajność wynosi ok. 
2900 litrów i jest o 300 litrów większa niż w 1981 r. Ale na tę krajową śred- 
nią składa się wydajność krów w gospodarstwach państwowych — wyno- 
sząca 3600 litrów i w gospodarstwach chłopskich, gdzie uzyskuje się 2800 
litrów. Zauważmy jeszcze, że 50 lat temu w gospodarstwach o powierzchni 
poniżej 50 ha, czyli chłopskich, uzyskiwano 2600—2700 litrów od jednej 
krowy rocznie, natomiast w gospodarstwach większych (majątki) ponad 
2300 litrów. Obecnie przeciętny udój roczny od 1 krowy wynosi w RFN 
ok. 4500 litrów, podobnie w Szwajcarii, w Szwecji 5600, a na Węgrzech 
2400 litrów. W dziedzinie produkcji mleka zacofanie rolnictwa polskiego 
jest więc widoczne. Wynika ono głównie z rozdrobnienia, co nie oznacza, 
że nawet przy obecnej strukturze stan, w którym zaledwie co dwunaste 
gospodarstwo rodzinne (z tych, które dostarczają mleko do skupu) — ma 
mechaniczną dojarkę, można uznać za usprawiedliwiony i ekonomicznie 
racjonalny. Podobnie jest ze schładzarkami do mleka. Bardzo trudno w 
tvch warunkach działać na rzecz wzrostu mlecznej wydajności krów, a 
także poprawy jakości mleka i higieny przy jego udoju i transporcie. 

Przykład innych krajów wskazuje, że zmniejszenie pogłowia krów do 
ok. 4 mln i ich koncentracja w 300—400 tys. gospodarstw wystarczyłyby 
z nadwyżką do zaspokojenia zapotrzebowania naszego kraju na mleko 
i masło. Biorąc jednak pod uwagę również potrzeby w zakresie mięsa, 
pogłowie to należy utrzymać na poziomie obecnym, czyli 5,0—5,1 mln. 
Opracowany został i jest już realizowany plan rozwoju chowu krów i pro- 
dukcji bvdła w Polsce do 2000 r. Podejmowane są liczne dzialania i środki 
dla zainteresowania rolników intensyfikacją produkcji zwierzęcej. Trzeba 
się jednak liczyć z tym, że osiąganie stanu pożądanego będzie procesem 
wieloletnim, właśnie bowiem na hodowli bydła w sposób szczególnie ostry 
odbijają się wszystkie ujemne skutki rozdrobnienia rolnictwa i słabej jego 
infrastruktury, 
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W całokształcie złożonych czynników i uwarunkowań rozwoju rolnictwa 
— oświata, nauka, wdrażanie i upowszechnianie postępu mają znaczenie 
coraz bardziej uniwersalne. Stabilna, tożsama z interesami wsi polityka 
rolna, poprzez pozytywne oddziaływanie na zaangażowanie i proproduk- 
cyjne nastawienie rolników. w mniej lub bardziej uświadomiony sposób 
wpływa na kształtowanie innowacyjnych postaw rolników, uruchamia 
pompę ssącą postępu. 

Niezależnie od krytyki pracy służby rolnej niezaprzeczalny jest fakt, że 
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oczyściliśmy jej pracę z biurokratycznej mitręgi, że służba otrzymała status 
doradczy, a także, że została na trwałe związana bezpośrednio z gospodar- 
stwami rolnymi, chociażby poprzez wdrożoną zasadę kontroli i oceny jej 
pracy przez społeczny nadzór wiejskich ogniw Krajowego Związku Rol- 
ników, Kółek i Organizacii Rolniczych. 

Odbudowano i uruchomiono terenowe, specjalistyczne służby kontrak- 
tacyjno-doradcze przemysłu rolno-spożywczego, spółdzielczości, a także 
związków i zrzeszeń plantatorów i hodowców. 

Wojewódzkie ośrodki postępu rolniczego postawione zostały do dyspo- 
zycji wsi jako podstawowe ogniwo pasa transmisyjnego od nauki do prak- 
tyki. Sprzeciwiono się — słusznie — próbom kolejnych reorganizacji służb 
rolnych. 

Zdefiniowano potrzeby oświatowe wsi, zadania i niezbędne nakłady na 
realizację pracy oświatowej i upowszechniania postępu. 

Dziś, chociaż uczyniono dopiero krok na długiej drodze, znów okazują 
się decydujące zasady konsekwencji, nieustępliwości, stabilizacji form or- 
ganizacyjnych i wytrwałości w zdążaniu do celu. 

Model doradczej i oświatowej obsługi wsi wypracowano z uwzględnie- 
niem doświadczeń najbliższych sąsiadów, ale i krajów Europy Zachod- 
niej. Tradycyjne formy pracy oświatowej i doradczej wzbogacono nowym 
systemem aktywnego oddziaływania. Polega on na zestrojeniu dostępnych 
środków postępu technologicznego z wprowadzaniem ulepszonej metody 
produkcyjnej w gospodarstwach nie w skali demonstracji, lecz gospodar- 
czej. Konsekwentnie przybliża się naukę do praktyki. 

Przykładem powodzenia i społecznej aprobaty wykreowanych metod 
upowszechniania postępu są kompleksowe technologie produkcji zbóż, bu- 
raków, ziemniaków, rzepaku, bydła, trzody chlewnej i drobiu. Wcześniej, 
na mniejszą skalę, ścieżkę do wsi dla tych metod przetarło sadownictwo. 
Dziś można stwierdzić, że przyniosły one przyspieszony postęp w produk- 
cji, że całe rolnictwo — wszystkie sektory, z przeważającą liczbą gospo- 
darstw — jest gotowe stosować te technologie. Wieś się przekonała, że to 
jest bezalternatywna droga efektywnego zwiększania produkcji w dużej 
skali. Główną przeszkodą do pokonania pozostaje bariera techniczno-mate- 
riałowa: od stopnia jej przezwyciężenia będzie zależeć powszechność no- 
woczesnych metod wytwarzania, a w ostatecznym rachunku poziom wyży- 
wienia narodu. Dodajmy, że koncepcja postępu rolniczego, która spraw- 
dziła się już i przyniosła tak szybki awans produkcyjny rolnictwa, musi 
być rozwijana i upowszechniana gospodarczo-spolecznym działaniem (kon- 
kursy, pokazy, wycieczki). Dużą przeszkodą są tu wciąż jeszcze słaba sieć 
informacyjna, oświatowa, propagandowa, baza poligraficzna, łączność 
i usługi produkcyjne. 

Pomimo wielu trudności nasza, sprawdzona w praktyce, koncepcja nie 
jest niczym innym jak proefektywnościową orientacją rozwoju polskiego 
rolnictwa. Jest to sprawa kluczowa dla jego przyszłości i przyszłości pań- 
stwa. Kluczowa także z punxtu widzenia sprzężeń z czynnikami, które 
dziś jeszcze sytuują pewną część rolników na rubieżach archaizmu. 
Czynniki te i ich sprzężenia będą, jak sądzę — szybciej zanikać na rzecz 
nowoczesnego, oszczędnego i efektywnego gospodarowania. Cechą cha- 
rakterystyczną tego postępu będzie upowszechnianie energooszczędnej 
i bezodpadowej produkcji w kompleksie rolno-żywnościowym. 


Koncepcja 
i strategia przyspieszenia 
treścią zjazaów bratnich partii 


ERNEST KUCZA 


Studiując dokumenty niedawnych zjazdów bratnich partii można z całą 
pewnością stwierdzić, że wspólnym, a zarazem głównym motywem nakre- 
ślonych na nich działań jest strategia przyspieszonego rozwoju, łącząca się 
w jedną całość z programem przebudowy. 

Koncepcja i strategia przyspieszonego rozwoju i przebudowy najsilniej 
i w sposób najbardziej rozwinięty została przedstawiona na XXVII Zjeź- 
dzie KPZR (luty—marzec 1986). 

W dokumentach i uchwałach zjazdów bratnich partii*) znaleźć można, 
mniej lub silniej akcentowane w zależności od społeczno-gospodarczej rze- 
czywistości danego kraju, programy i zadania mieszczące się w ogólnym 
pojęciu koncepcji i strategii przyspieszonego rozwoju i przebudowy. 

Podkreślić należałoby w tym miejscu, że Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza, poczynając od krytycznej analizy przyczyn kryzysu społeczno- 
-gospodarczego w Polsce z początku lat 80-ych dokonanej na IX Nadzwy- 
czajnym Zjeździe, oparła swój program przezwyciężania jego skutków na 
wszechstronnej przebudowie systemu zarządzania gospodarką narodową, 
polityki społecznej, metod i form działania partii (socjalistyczna odnowew. 
X Zjazd PZPR, przyjmując długofalowy program działań partii, uwzględ- 
nił w pełni potrzebę społeczno-politycznego rozwoju Polski w oparciu 
o twórcze doskonalenie wszystkich dziedzin życia społecznego, gospodar- 
czego i politycznego, zgodnie z ogólną tendencją zwaną strategią przyśpie- 
szenia. Charakteryzując istotę tego procesu, tow. W. Jaruzelski w refera- 
cie KC na X Zjazd określił go w sposób następujący: „Przyśpieszenie to 
jednak nie po prostu pogoń za ilościowymi wskaźnikami. To złożony pro- 


*) XIII Zjazd Rumuńskiej Partii Komunistycznej (listopad 84), XIII Zjazd Wę- 
gierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej (marzec 85), a także plenum KC WSPR 
(listopad 86), III Zjazd Komunistycznej Partii Kuby (luty 86), XVII Zjazd Komuni- 
stycznej Partii Czechosłowacji (marzec 85), XI Zjazd Niemieckiej Socjalis'yvcznej 
Partii Jedności (kwiecień 86), XIII Zjazd Bułgarskiej Partii tomunistycznoj (maj 
86), XIX Zjazd Mongolskiej Partii Ludowo-itewolucyjnej (maj 65), IV Zjaza Lao- 
tańskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej (listopad 86) oraz zjazd Komunis.ycznej Partii 
Wietnamu (grudzień 86). 
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ces głębokich przemian jakościowych we wszystkich dżiedzinach życia, 
w sierze materialnej i w świadomości społecznej”. 

Socjalizm jako system społeczno-politvczny jest fazą rozwojową prowa- 
dzącą do społeczeństwa komunistycznego. Oznacza to więc, że socjalizm 
jest formacją wciąż żywo rozwijającą się, że przechodzenie do społeczeń- 
stwa komunistycznego będzie odbywało się stopniowo poprzez narastanie 
elementów właściwych komunizmowi w strukturze społecznej, gospodar- 
czej i politycznej państw socjalistycznych. A więc proces budowy gsocja- 
lizmu musi mieć charakter ciągłego rozwoju nakładającego na partie obo- 
wiązek stałej aktywnej i twórczej działalności politycznej, gospodarczej, 
czemu towarzyszyć powinien również stały rozwój myśli teoretycznej. Jest 
to więc proces wymagający stałego twórczego wysiłku klagy robotniczej, 
mas pracujących i nade wszystko awangardowej siły w procesie budowy 
socjalizmu — partii. Dotyczy to wszystkich dziedzin: funkcjonowania apa- 
ratu politycznego, systemu zarządzania gospodarką narodową, myśli teo- 
retycznej, problemów występujących w sferze świadomości spoleczeństwa. 

Doświadczenie wykazuje, że w procesie budowy społeczeństw socjali- 
stycznych nie ma raz na zawsze rozwiązanych problemów, że rozwój 
społeczeństw socjalistycznych rodzi wciąż nowe potrzeby i stawia nowe za- 
dania. Państwa socjalistyczne muszą ponadto uwzględniać i te problemy, 
jakie pojawiają się w związku ze współistnieniem i rywalizacją na obec- 
nym etapie rozwoju historycznego dwóch systemów: socjalistycznego i ka- 
pitalistycznego. Czołowe państwa imperialistyczne niezmiennie trwają ną 
pozycjach strategii konfrontacji, aktywnie ją stosując w sferze politycznej, 
militarnej i gospodarczej, kulturalnej i naukowej. Państwa socjalistycznę 
przeciwstawiają tej polityce koncepcję, zgodnie z którą rywalizację między 
obu ustrojami rozstrzygnąć powinno pokojowe współzawodnictwo w róż- 
nych sferach. By sprostać temu podstawowemu wyzwaniu, państwa Sso- 
cjalistyczne muszą w większym niż dotvchczas stopniu zespolić swe wy- 
siłki, a to możliwe jest w ramach powszechnie i konsekwentnie stosowa- 
nego procesu przyspieszenia. 

Obecny etap wymaga więc intensywnych działań we wszystkich dzie- 
dzinach: gospodarczej, politycznej, ideologicznej, administracyjnej, teore- 
tycznej. Trzeba jednak powiedzieć, że na tym szerokim froncie sfera pro- 
dukcji materialnej wymaga szczególnej uwagi. 

Na XXVII Zjeździe KPZR tow. M. Gorbaczow mówił: „Co rozumiemy 
pi zez przyspieszenie? Przede wszystkim przyspieszenie tempa rozwoju go- 
spodarczego. Ale nie tylko. Jego istoią jest nowa jakość wzrostu: wszech- 
stronna intensyfikacja produkcji na gruncie postępu naukowo-technicz- 
nego, strukturalnej przebudowy gospodarki, efektywnych form zarządza- 
nia, organizacji i stymulowania pracy. 

Bcz istotnego. szybkiego i decydującego postępu w tej dziedzinie trudno 
bęądzie o postęp i na pozostałych odcinkach. Trzeba zdecydowanie sżybko 
wejść w etap przyspieszonego intensywnego tvbu gospodarowania, przy 
wykorzystaniu przedującej techniki i metod zarządzania, bv w pełni za- 
spokoić rosnące potrzeby materialne i kulturalne społeczeństw socjali- 
stvcznych. Trzeba usunąć hamulce, które powodują, że — w zestawieniu 
z potrzebami spolecznymi. a także w porównaniu z poziomem produkcji 
materialnej w przedujacych państwach kapitalistycznych — produkcja 
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materialna w państwach socjalistycznych ma niezadowalające tempo roz- 
woju, zarówno pod względem ilościowym, jak i jakościowym. 

Nierozwiązanie tego zadania miałoby zdecydowanie negatywny wpływ 
na pozostałe dziedziny, a zwłaszcza na świadomość społeczną. otwierając 
szeroko drogę dla nawrotu wpłvwów burżuazyjnych ideologii i w kon- 
sekwencji dla podważania samej istoty systemu socjalistycznego. Niezado- 
walający postęp w dziedzinie produkcji materialnej prowadzi także do od- 
żywania nawyków i zachowań społecznych właściwych dla społeczeństw 
żyjących w ustroju kapitalistycznym (spekulacja, niechętny stosunek do 
pracy), a także brak możliwości spełnienia postulatu socjalistycznej dystry- 
bucji dochodu narodowego. Innym wyzwaniem jest poziom produkcji osią- 
gany przez przodujące państwa kapitalistyczne. Gdyby problem przyspie- 
szenia produkcji materialnej w państwach socjalistycznych nie został sto- 
sunkowo szybko rozwiązany, to państwom socjalistycznym może zagro- 
zić pozostanie w tyle za kapitalistycznymi krajami wysoko rozwiniętymi, 
zwłaszcza w dziedzinie technologii, ze wszystkimi tego negatywnymi skut- 
kami. Na obecnym etapie rozwoju państw socjalistycznych decydujące 
przyspieszenie i unowocześnienie sfery produkcji materialnej jest więc 
niezbędnym czynnikiem umożliwiającym dalsze fazy socjalistycznego bu- 
downictwa. Dlatego też problemy przyspieszenia rozwoju gospodarczego 
znalazły się na eksponowanym miejscu w programach i uchwałach wszyst- 
kich dotychczasowych zjazdów bratnich partii. 


W Związku Radzieckim przewiduje się do końca wieku podwojenie po- 
tencjału gospodarczego oraz zwiększenie wydajności pracy 2.3—2,5 raza, 
co da stuprocentowy wzrost dochodu narodowego. XIII Zjazd BPK stwier- 
dził, że w okresie dwóch pięciolatek — do 1995 r. — dochód narodowy 
w wyniku przyspieszenia i odpowiednio spoleczna wydajność pracy wzro- 
sną 2—2,5-krotnie, a do 2000 r. prawie 3,5-krotnie. 


XVII Zjazd KPCz wyznaczył zadania, które polegają między innymi na 
wzroście w następnych piętnastu latach dochodu narodowego o ponad dwie 
trzecie. Celem strategicznego rozwoju Kubv do 2000 r. jest przede wszyst- 
kim przyspieszenie socjalistycznej industrializacji i doskonalenie struktury 
produkcji społecznej, zwiększenie roli postępu naukowo-technicznego w 
rozwoju gospodarki narodowej, doskonalenie organizacji i podwyższenie 
efektywności procesu inwestycyjnego, zagwarantowanie rozwoju i racjo- 
nalnego wykorzystania surowców. Strategia gospodarcza NSPJ, przyjęta 
przez XI Zjazd, nastawiona jest na nieustanne i dynamiczne zwiększenie 
potencjału gospodarczego państwa. Oznacza ona przyspieszenie wzrostu 
wydajności pracy, zwiększenie produkcji przy równoczesnym zmniejszeniu 
zużycia jednostkowego surowców, materiałów i nośników energii. Przewi- 
duje się produkcję wyrobów tylko wysokiej jakości na poziomie najwyż- 
szych światowych standardów. Kierunki rozwoju gospodarki narodowej 
przedstawione XIX Zjazdowi MPL-R zakładają zwiększenie dochodu na- 
rodowego Mongolii w latach 1986—1990 o 26—29 proc., produkcji przemy- 
słowej o 30—34 proc., rolnej o 18—20 proc., społecznej wydajności pracv 
o 10 proc. XIII Zjazd WSPR wytyczył następujący cel: pamiętając stale 
o konieczności zachowania równowagi w gospodarce narodowej, zwiększać 
jej efektywność i tym samym tworzyć bazę do podnoszenia stopy życio- 
wej narodu, 
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Przyspieszenie w gospodarce — to cały svstem ogromnych przedsięw- 
zięć ekonomicznych, takich jak między innymi zmiana polityki inwesty- 
cyjnej, przejście ze wskaźników ilościowych na jakościowe, lepsze wyko- 
rzystanie surowców, szybkie wprowadzenie najnowszych zdobyczy postę- 
pu naukowo-technicznego. 

XXVII Zjazd KPZR podkreślił, że nowych zadań rozwoju gospodar- 
czego nie można zrealizować przy wykorzystaniu starych mcchanizmów 
zarządzania. Konieczna jest w tym względzie radykalna reforma. 

Od zakończenia XXVII Zjadu KPZR minął już prawie rok. W tym 
czasie Komitet Centralny KPZR i rząd radziecki powzięły doniosłe uchwały 
dotyczące wielu kluczowych zagadnień postępu naukowo-technicznego, do- 
skonalenia mechanizmu gospodarczego w kompleksie rolno-przemysłowym, 
w przemyśle ciężkim i lekkim, w budownictwie i handlu, racjonalnego wy- 
korzystania zasobów i radykalnej poprawy jakości produkcji, przyspiesze- 
nia rozwoju bazy materialnej oraz sfery społecznej. Wzrosło tempo roz- 
woju gospodarczcgo i to dzięki jakościowym czynnikom wzrostu. Poczy- 
niono znaczne kroki w zakresie poprawy jakości artykułów powszechnego 
użytku, zaopatrzenia ludności w żywność, funkcjonowania transportu i sfe- 
ry usług. W czerwcu 1986 r. Rada Najwyższa ZSRR przyjęła ustawę 
w sprawie Państwowego Planu Rozwoju Społeczno-Gospodarczego na lata 
1006—1990. Nowy plan pięcioletni przewiduje między innymi wzrost 
rcalnych dochcdów o 14 proc., wzrost społecznej wydajności pracy o 23 
proc. Cechą szczególną bieżącego planu pięcioletniego (XII pięciolatki) jest 
to, że zadania rozwoju społeczno-gospodarczego są ściśle związane z do- 
skonaleniem całego systemu zarządzania gospodarką. Przedsiębiorstwom 
stworzono warunki w zakresie rozszerzania ich uprawnień i samodziel- 
ności wraz z całkowitą odpowiedzialnością za wykorzystanie majątku pro- 
dukcyjnego, za wskaźniki ekonomiczne, za końcowy efekt produkcji. Do 
tej pory co trzecie przedsiębiorstwo przemysłowe w ZSRR pracuje już we- 
dług nowych metod gospodarowania, a w roku bieżącym na te metody 
przestawi się cały przemysł. W trakcie opracowania są również najważ- 
niejsze elementy nowego mechanizmu gospodarczego, którego podstawą 
jest zasada całkowitego samofinansowania. 

Jest zrozumiałe, że nie we wszystkich państwach wspólnoty socjali- 
stycznej proces przyspieszenia przebiega w podobnej formie. Różny jest 
stopień i poziom rozwoju gospodarczego i społecznego, różne są też po- 
trzeby dokonywania zmian w funkcjonowaniu mechanizmów gospodar- 
czych. I tak na przykład w ramach doskonalenia systemu zarządzania 
gospodarką węgierską utworzono rady przedsiębiorstw, specjalna ustawa 
reguluje zasady funkcjonowania sektora prywatnego i stawia tamę nie- 
uczciwej działalności rad terenowych. Przy zachowaniu monopolu pań- 
stwa w zakresie emisji pieniądza i obrotu dewizami zaczęto tworzyć taki 
system bankowy, w którym zostaną rozdzielone funkcje banków emisyj- 
nych, finanse państwa i handel. Ma to umożliwić taką praktykę kredytową 
1 finansową, która będzie skuteczniej sprzyjać działalności produkcyjnej. 
Od zakończenia XIII Zjazdu znaczna część dużych przedsiębiorstw na Wę- 
grzech zdołała podnieść wydajność pracy, zwiększyć eksport i osiągnąć 
niezłe rezultaty w wykorzystaniu siły roboczej. 

Dokumenty XVII Zjazdu KPCz przewidują zmiany strukturalne w go- 
spodarce narodowej, w społecznym podziale pracy, wszechstronną inten= 
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svfikację gospodarki poprzez przyspieszenie postępu naukowo-technicz- 
nes9 i krnsekwentne wdrażanie jjgo wyników w praktyce. Na zjeździe 
komunistów czechosłowackich wielokrotnie podkreślano, że powyższe przy- 
spieszenie wymaga powszechnego podniesienia organizacji I dyscypliny, 
zasadniczej poprawy stylu pracy i stwarzania atmosfery twórczej i inicju- 
jącej nowe działania. Gustaw Husak w referacie politycznym, mówiąc 
o nieodzowności przyspieszonego przejścia gospodarki na drogę intensy- 
fikacji, stwierdził, że „to prawdziwe rewolucyjne zadanie zmiany myślenia 
i psychiki człowieka” zwiazane jest z „walką przeciw bezwładowi, często 
i niezdolności, i niechęci do zmiany rutynowej formy pracy i przejścia do 
nowych metod, które odpowiadają dzisiejszym potrzebom”. 

Na XIII Zjeździe Rumuńskiej Partii Komunistycznej przyjęto program 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w latach 1986—1990 oraz program 
do 2000 r. W dyskusji zjazdowej stwierdzono, że pełna realizacja zadań 
rczwoju społeczno-gospodarczego stworzy perspektywę przejścia Rumunii 
do stadium rozwiniętego państwa socjalistycznego o nowoczesnym prze- 
myśle i stabilnvm, zaspokajającym wszystkie potrzeby kraju — rolnictwie. 

Główną zasadą strategii gospodarczej NRD do 2000 r. jest przestrzeganie 
jedności polityki gospodarczej i społecznej. Realizacja powyższej zasady 
odbywać się będzie poprzez ścisłe powiązanie nauki z produkcją, wykorzy- 
stanie efektów rewolucji naukcowo-technicznej, a przede wszystkim przez 
zastosowanie w produkcji nowoczesnych technologii. 

Wgłębiając się w istotę przyśpieszenia należy zwrócić uwagę, iż oznacza 
to również rozwój teoretycznej myśli marksistowskiej i nauk społecz- 
nych wnikliwie analizujących aktualnie ukształtowane w krajach socjali- 
stycznych stosunki produkcyjne i świadomość społeczną, wzajemne sto- 
sunki pomiędzy klasami i warstwami społeczeństwa tak, aby wnioski pły- 
nące z tych prac mogły być wykorzystywane w polityce partii. 

W tym kontekście zachoczi potrzeba, by nasze partie przeanalizowały 
tendencje rozwojowe i w oparciu o nie zarysowały perspektywy dalszego 
rozwoju społecznego w naszych krajach, kształtowania modelu spożycia 
zbiorowego i indywidualnego oraz innych ważnych elementów stosunków 
społecznych i mięczyludzkich, odróżniających funkcjonowanie społe- 
czeństw socjalistycznych od modelu państw kapitalistycznych. 

Myśl teoretyczna, nauka marksistowsko-leninowska to jedna z niezbęd- 
nych sił napędowych rewolucji i socjalizmu. Powinna ona wybiegać w 
przyszłość w oparciu o rzeczywistość, szukać rozwiązań i odpowiedzi na 
pytania dnia dzisiejszego w ścisłym powiązaniu z praktyką. Na XXVII 
Zjeździe tow. Gorbaczow powiedział: „Jej żywotność tkwi w nieprzemi- 
jającej młodości, nieustannej zdolności do rozwijania się, twórczego uogól- 
nienia nowych faktów i zjawisk, doświadczeń walki rewolucyjnej i przeo- 
brażeń społecznych. Wszelkie próby przekształcenia teorii, którą się kie- 
rujemy, w zestaw skostniałych schematów i recept przydatnych wszędzie 
i na wszystkie okazje są całkowicie sprzeczne z istotą i duchem marksizmu- 
_leninizmu”. 

Koncepcja i strategia przyspieszenia to wreszcie nowy ofensywny kie- 
runek działań państw socjalistycznych na arenie międzynarodowej. Główną 
osią tej ofensywy jest walka g pokój, o powszechne wdrożenie do poli- 
tyki stosunków pomiędzy państwami o różnych ustrojach srołeczno-poli- 
tycznych leninowskiej teorii pokojowego współistnienia. Oznacza to w 
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pierwszym rzędzie wykluczenie wojny z historycznej rywalizacji pomiędzy 
socjalizmem i kapitalizmem, torując drogę do rzeczywistego i skutecznego 
rozbrojenia przedstawionego w propozycjach ZSRR i innych państw so- 
cjalistycznych. Oznacza to także konieczność przestrzegania suwerennych 
praw narodów do kształtowania swoich losów, zaniechania zwalczania po- 
stępowych przemian zachodzących w świecie, praktyk neokolonialnych, 
dyskryminacji i rasizmu. 

Walka o wdrożenie leninowskiej teorii współistnienia — to fundament 
bezpieczniejszego świata i szeroka, otwarta płaszczyzna współpracy mię- 
dzynarodowej na rzecz rozwiązywania ponadnarodowych problemów nie- 
dorozwoju gospodarczego i kulturalnego znacznej większości mieszkańców 
naszej planety, ochrony zdrowia, środowiska naturalnego, racjonalnego 
wykorzystania zasobów energii i surowców. Dostrzegła te aspekty rów- 
nież nasza partia, co ujęte zostało w przyjętym przez X Zjazd programie 
następująco: ,„Rywalizacji między socjalizmem a kapitalizmem musi to- 
warzyszyć wspólne podjęcie tych wielkich, ogólnoludzkich wyzwań, któ- 
rym żaden z tych systemów dziś nie jest w stanie sam podołać”. 

Realizacja koncepcji i strategii przyspieszenia zakłada podniesienie na 
wyższy poziom zakresu i form współpracy państw socjalistycznych. Bazą 
tej współpracy jest bliskie współdziałanie bratnich partii. Utrwalająca się 
praktyka wielostronnych i bilateralnych roboczych spotkań generalnych 
i pierwszych sekretarzy bratnich partii jest skutecznym instrumentem 
stymulującym i ukierunkowującym współpracę państw socjalistycznych 
we wszystkich dziedzinach. Kluczową rolę odgrywa Układ Warszawski. 
który stanowiąc gwarancję bezpieczeństwa naszych państw coraz mocniej 
występuje jednocześnie na rzecz rozbrojenia i rozładowywania napięcia, 
czego dobitnym przykładem są dokumenty Doradczego Komitetu Politycz- 
nego Państw-Stron Układu Warszawskiego. Przyspieszenie rozwoju gos- 
podarczego państw socjalistycznych w oparciu o postęp naukowo-technicz- 
ny wymaga działań na rzecz optymalnego wykorzystania zasobów nauko- 
wych, surowcowych i energetycznych wspólnoty państw socjalistycznych. 
Rozwój nowych form, takich jak wspólne przedsiębiorstwa, bezpośrednia 
współpraca przedsiębiorstw i instytucji naukowo-badawczych, wspólne 
programy badań i wdrożeń nowych rozwiązań technologicznych, komplek- 
sowe programy postępu naukowo-technicznego zmierzają w tym właśnie 
kierunku. Wielkie znaczenie mają rozpoczęte już prace nad udoskonale- 
niem funkcjonowania RWPG. 


Koncepcja i strategia przyspieszenia realizowane są dziś już przez całe 
społeczeństwa. Rolę kierowniczą w tym procesie odgrywają nasze partie. 
Zdolność partii do ogniskowania twórczej inicjatywy mas pracujących de- 
cyduje o jej awangardowej roli i jest niezbędną przesłanką pełnienia przez 
nią kierowniczej i przewodniej roli. Ścisła więź z całym społeczeństwem, 
umacnianie sojuszu robotniczo-chłopskiego, docenianie roli inteligencji, 
praca z młodym pokoleniem, tak dobitnie podkreślone na X Zjeździe 
PZPR, to główne kierunki działania. 


Partia musi być silna zaangażowaniem wszystkich swoich członków. 
Umiejętność agitacji zamiast komenderowania, wyeliminowanie wszelkich 
form biurokratyzmu i oportunizmu, formalizmu, konserwatyzmu i stereo- 
typu w myśleniu i działaniu, kolektywne formy podejmowania decyzji 
102 


_4 


i konsekwencja w ich realizacji, wnikliwe podejście do krytyki i zdolność 
do szybkiego podejmowania korekt muszą pozostawać ciągle w polu wi- 
dzenia wszystkich organizacji i instancji partyjnych. Ogniwem decydują- 
cym o sile i skuteczności działań partii jest aktywność jej bazy — pod- 
stawowych organizacji partyjnych. Prawda ta znalazła swoje odbicie w 
Statucie PZPR i referacie programowym KC na X Zjeździe. Trwają obec- 
nie przygotowania do plenum KC poświęconego temu właśnie problemowi. 

Koncepcja i strategia przyspieszenia wymagają mobilizacji wszystkich 
sił społecznych. Wiąże się to nierozłącznie z pogłębianiem i rozwojem form 
socjalistycznej demokracji. Rozszerzanie bezpośredniego udziału mas pra- 
cujących w pracy organów politycznych, spolecznych i gospodarczych jest 
naturalnym wynikiem procesu socjalistycznego budownictwa, wzrostu 
świadomości klasy robotniczej, poziomu wykształcenia i aspiracji narodów. 
Jest to jednocześnie niezbędny atrybut dalszego marszu naprzód, wyzwa> 
lania twórczej energii mas pracujących niezbędnej dla postępu zarówno 
w sferze materialnej, jak i nadbudowy. 


* 


Koncepcja i strategia przyspieszenia jako główny nurt programowy zjaz- 
dów bratnich partii wynikają z analizy stanu budownictwa socjalistyczne- 
go i wyraźnie zarysowanych potrzeb przyszłościowych. Jest to więc konty- 
nuacja procesów socjalistycznego budownictwa, ponieważ zrodziła się jako 
wynik jego dotychczasowych osiągnięć. a jednocześnie jest to nowa faza 
wymagająca dokonania szeregu zmian w sferze bazy i nadbudowy o cha- 
rakterze nowatorskim, rewolucyjnym. 

Dotyczy ona bowiem wszystkich dziedzin: ideologicznej i teoretycznej, 
metodyki i form działania partii na wewnątrz i na zewnątrz, przebudowy 
systemu funkcjonowania gospodarki na bazie postępu naukowo-technicz= 
nego i instrumentów współpracy wielostronnej, doskonalenia socjalistycz= 
nego ludowładztwa, podniesienia na wyższy poziom aktywności między- 
narodowej. 

Analiza porównawcza dokumentów zjazdów bratnich partii potwierdza 
całkowitą zgodność w podejściu wszystkich partii państw socjalistycznych 
do procesu budownictwa socjalistycznego na obecnym etapie. 

Nie ulega wątpliwości, że realizacja strategii i koncepcji przyspieszenia 
nie będzie procesem łatwym, że będzie toczyć się w warunkach walki 
nowego ze starym, że będzie wreszcie sama wzbogacać się o nowe elementy 
i doświadczenia gromadzone przez wszystkie bratnie partie. 


Wobec wyzwania przyszłości 


STANISŁAW WROŃSKI 


Właściwie... można by przecież żyć spokojniej... „Prawie siedemdziesiąt lat napięcia.. 
Zdawałoby się, że można rozluźnić się nieco. Nie, towarzysze! Takiej możliwości, 
przynajmniej teraz, historia nam nie daje”. 

(Gorbaczow, Leningrad, 17 maja 1985) 


Oto przed nami książka zawierająca artykuły, przemówienia, wywiady 
prasowe i listy Michaiła Gorbaczowa jako sekretarza generalnego KC 
KPZR z początkowego okresu jego działalności. Od 23 kwietnia 1935 do 
25 lutego 1986 r., a więc w ciągu zaledwie 10 miesięcy — 15 referatów 
i wystąpień o charakterze programowym, w tym cztery dotyczące poli- 
tyki zagranicznej Związku Radzieckiego. Ponadto 35 krótszych, okalicz- 
nościowych wystąpień przeważnie w sprawach stosunków międzynarodo- 
wych. Zapewne nie są to wszystkie wypowiedzi Autora z tego okresu (1). 


Objęte dwiema klamrami — referatami wygłoszonymi na kwietniowym 
plenum w 1985 i na XXVII Zjeździe w 1986 r. — obrazują one przypływ 
nowych idei w sprawie rozwoju wielkiego mocarstwa socjalistycznego, 
twórczo kontynuują marksistowsko-leninowski kurs polityki KPZR wobec 
wyzwań obecnych i nadchodzących czasów w skali Związku Radzieckiego 
i świata. Głęboko poruszyły społeczeństwo radzieckie, odbiły się głośnym 
echem w świecie. 


Odczytanie ich po roku, który przyniósł nie mniejszą Jego aktywność 
i nie mniejszą liczbę wydarzeń doniosłych, pogłębia pierwsze wraże- 
nie, że mamy do czynienia z zaatakowaniem problemów, których rozwiąza- 
nie byłoby równoznaczne z wielkim zwrotem nie tylko w historii Związku 
Radzieckiego, lecz i socjalizmu w ogóle. 


Obrano kurs na osiągnięcie znacznie wyższej, w skali całego społeczeń- 
stwa, wydajności pracy w celu maksymalnego, sprawiedliwego społecznie, 


(1) Michaił Gorbaczow: „Artykuły i przemówienia”, Książka i Wiedza — Progress, 
Warszawa 1986, s. 461. 

Trudno nie zwrócić uwagi redaktorom książki na usterki. Nie podano, kto jest 
autorem przekładu. A szkoda, bo są błędy w przekładzie na język polski. 
Spis treści nie podaje daty i miejsca wygłoszonego przemówienia lub innego 
rodzaju materiału, czasem nawet nie wiadomo czy chodzi o referat, czy o inny rodzaj 
tekstu i gdzie go wygłoszono. 
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pcłniejszego zaspokajania materialnych i duchowych potrzeb człowieka, 
a mówiąc jeszcze ściślej w celu wszechstronnego jego rozwoju. I na tym 
polu, tylko na tym polu wykazanie wyższości socjalizmu nad kapitaliz- 
mem. I tylko w warunkach pokojowego współistnienia państw o różnych 
ustrojach społecznych i ich równoprawnej, swobodnej wymiany i współ- 
pracy gospodarczej, naukowo-technicznej i kulturalnej. 


Jeśli chodzi o idce socjalizmu, nie w tym osobliwie nowego. Cele. ideały 
socializmu pozostały te same, bez zmiany — wszystko dla ludzi, dla czło- 
wieka i... przez ludzi, przez człowieka. Lecz tu zaczyna się problem — 
przez ludzi. Jeśli chodzi o urzeczywistnienie idei socjalizmu, które zostało 
zapoczątkowane po Rewolucji Październikowej 70 lat temu, wszystko jest 
nowe. Od tego czasu, w dążeniu do cclu, krocząc po nie zbadanych dro- 
gach, niekiedy błądząc i po omacku, pokonując niezwykłe przeszkody, 
ciągle pod presją wrogich sił zewnętrznych, za cenę wielkich ofiar, ludzie 
w Zwiazku Radzieckim osiągnęli sukcesy na miarę historyczną. Zmieniając 
warunki własnej egzystencji, społeczeństwo radzieckie samo uległo zmia- 
nom jakościowym. 


Do nowego życia wvstartowano w kraju o zacofanej gospodarce, z sil- 
nymi przeżytkami feudalizmu, milionami analfabetów. Niszczycielskie woj- 
nv, które przetoczyły się przez kraj, i czasy odbudowy zajęły prawie dwa- 
dzieścia lat z okresu porewolucyjnego. Ludzie starszego pokolenia pamię- 
taja przerażający obraz zniszczeń i udręczeń z lat ostatniej wojny. W gru- 
zech legło prawie 1700 miast i osiedli, 70 tysięcy wsi, dziesiątki tysięcy 
zniszczonych przedsiębiorstw, 25 milionów ludzi bez dachu, ubytek 30 
procent majątku narodowego, a nade wszystko ponad 20 milionów istnień 
ludzkich. 


Obecnie, w porównaniu do poziomu z 1940 r., dochód narodowy zwięk- 
szył się 16-krotnie, produkcja przemysłowa 24-krotnie. Powstały całkiem 
nowe gałęzie przemysłu — atomowy, rakietowo-kosmiczny, elektroniczny 
i mikrobiologiczny, nowe potężne kompleksy wytwórcze w wielu regionach, 
aż po Daleki Wschód, Azję Środkową i Zakaukazie — mapa gospodarcza 
kraju zmieniła się gruntownie. Wraz z tym zmieniła się siła wytwórcza 
społeczeństwa, powstał największy zastęp inżynierów i uczonych (7.5 
miliona), którzy zademonstrowali swoje możliwości w wielu dziedzinach 
światowej nauki i techniki. 


Społeczeństwo radzieckie jest organizmem o wysoko rozwiniętej gosbo- 
darce i stale poprawiających się warunkach życia i poziomie kultury. Do- 
chody realne na mieszkańca ponad 6-krotnie przekroczyły poziom z 1940 r. 
Między klasą robotniczą, chłopstwem i inteligencją ukształtował sią trwały 
sojusz, maleją stopniowo różnice między pracą i warunkami życia w mieś- 
cie I na wsi, między pracą fizyczną i umysłową. Trwa proces rozwoju kul- 
tury narodów, a zarazem ich zbliżania się, tworzący nie spotykaną w histo- 
rii internacjonalistyczną wspólnotę społeczną. Demokracja nabiera realnej 
treści w równych prawach i obowiązkach. 


I oto, mimo dotychczasowych sukcesów, obacnie wysuwa się koniecz- 
ność doprowadzenia do, w jak najszerszym rozumieniu, nowego jakościowo 
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stanu społeczeństwa, na bazie radykalnego podniesienia poziomu spo- 
łecznej wydajności pracy poprzez naukowo-techniczną modernizację pro- 
dukcji, nastawienie na tory intensywnego wzrostu i powszechne zwiększe- 
nie efektywności gospodarczo-społecznego działania, poprzez wszechstron- 
ny rozwój demokracji socjalistycznej. Dlaczego powstała taka konięczność, 
jakie okoliczności wymuszają taki kurs, co przemawia za jego realnością? 


„Właściwie w jakim celu potrzebujemy przyspieszenia społeczno-gospo- 
darczego kraju? Dlaczego nie wystarcza nam spokojne życie? — stawia 
pytanie Gorbaczow w Leningradzie. — Prawie 70 lat napięcia na dobrą 
sprawę — od Października. Zdawać by się mogło, że można rozluźnić się 
nieco”. | 

I przedstawiając rzeczywistą sytuację daje twardą odpowiedź: ,,Nie, to- 
warzysze, takiej możliwości, przynajmniej teraz, historia nam nie daje. 
I nie wiem, czy ją da” (str. 69). 

Nasuwa się tu kilka spostrzeżeń. Na naradzie w KC KPZR 11 czerwca 
1985 powiedział on, że gospodarka radziecka zawsze charakteryzowała się 
wysoką dynamiką rozwoju — od 1950 r. dochód narodowy zwiększył się 
prawie dziesięciokrotnie, zbudowano tysiące ogromnych zakładów, docho- 
dy realne w przeliczeniu na jednego mieszkańca zwiększyły się pięcio- 
krotnie, poprawiły się warunki mieszkaniowe i kulturalno-bytowe oświaty 
i zdrowia. Sukcesy te są niezaprzeczalne i powszechnie uznawane. Jed- 
nakże już od początku lat siedemdziesiątych zaczęły dawać znać o sobie 
określone trudności w rozwoju gospodarczym (s. 107—108). Tempo rozwoju 
zaczęło słabnąć. Wiele mówiono o konieczności przejścia na intensywne 
czynniki wzrostu gospodarczego, ale podejmowane w tym kierunku kroki 
okazały się połowiczne, nie były realizowane konsekwentnie, formy i me- 
tody zarządzania nie ulegały niezbędnym zmianom. Działała nadal siła 
inercji, rozwój przeważnie odbywał się ekstensywnie. - Jak to się mówi 
„człowiek słyszy jedno, a w życiu widzi coś innego” (str. 23). 

Należałoby w tym miejscu analizą objąć okres wcześniejszy, po śmierci 
Stalina. Już wówczas istniała potrzeba poważnych, głęboko przemyślanych 
reform. Najgłębszym politycznym przełomem był wówczas XX Zjazd 
KPZR, który odblokował hamulce związane z funkcjonowaniem tzw. kultu 
jednostki. Wiemy, jakie zjawiska składają się na ów termin, bo je głośno 
nazwano i potępiono. Jednakże woluntaryzm chruszczowowski na swój 
sposób zaszkodził idei reform gospodarczych wówczas podjętych. Prawa 
rozwoju ekonomicznego i społecznego w socjalizmie mają wszakże obiek- 
tywny charakter. Uświadomienie ich wymogów pogłębiało się; dochodziło 
do coraz szerszych kręgów i coraz natarczywiej napierało na zmianę kursu 
polityki gospodarczo-społecznej. Mijały lata, pięciolecia. 


Okazało się, że dotychczasowa ekstensywna droga rozwoju grozi zasto- 
jem gospodarczym i redukowaniem programów socjalnych. Wynika to 
z nieubłaganego rachunku. Ostatnio dochód narodowy wzrastał około 
3 proc. rocznie, natomiast minimum konieczne, aby nie dopuścić do zmniej- 
szenia tempa wzrostu stopy życiowej, wynosi 4 proc. rocznie (str. 69). Dla 
osiągnięcia takiego procentu wzrostu dochodu narodowego w oparciu o do- 
tychczasowe metody gospodarowania należałoby w każdej  pięciolatce 
zwiększać wydobycie paliw i surowców o 10—l5 proc., inwestycji o 30—40 
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prec., zatrudnienia o 8—10 milionów ludzi. Takich możliwości już nie ma. 
Ponadto warunki wydobycia surowców pogarszają się, koszty uzyskiwania 
każdej tony surowców i żywności rosną. Mimo  najzasobniejszych bo- 
gactw naturalnych należy się liczyć z potrzebami pokoleń następnych 
i rozporządzać nimi po gospodarsku (str. 109). Taki jest tok rozumowania 
Gorbaczowa. trafiający do przekonania każdego myślącego człowieka. 
Należałobv dodać, że dla społeczeństw wielu krajów europejskich nastały 
czasy, w których dla utrzymania dotychczasowego poziomu życia trzeba 
wydajniej pracować, nawet jeżeli nie jest to wymuszane przez przyrost 
naturalny bądź zmniejszanie się liczby ludności w wieku produkcyjnym. 


Jest to argument pierwszy za kursem polityki przyspieszenia rozwoju 
społeczno-gospodarczego, proklamowanego na plenum Komitetu Cen- 
tralnego w kwielniu 1985 r. i uchwalonego na XXVII Zjeżdzie KPZR. 
Wiąże się on z imponującym programem socjalnym, przewidują- 
cvm do końca XX wieku podwojenie dochodu narodowego i wydatków 
na zaspokojenie potrzeb materialnvch i kulturalnych społeczeństwa, za- 
bezpieczenie mieszkania każdej rodzinie, zapewnienie na rynku wyższej 
jakości i wystarczającej ilości żywności, towarów przemysłowych i usług, 
doskonalenie służby zdrowia i warunków rozwoju oświaty, nauki, kultury 
i sztuki. Program ten niewątpliwie będzie stanowił siłę motoryczną dal- 
szego rozwoju. 


Argumentem drugim, lecz nie mniej ważnym — powiedział Gorbaczow 
— są potrzeby obronne kraju. „Nadal podejmować będziemy maksymalne 
starania, aby powstrzymać wyścig zbrojeń, zmierzać do obustronnego roz- 
brojenia, do redukcji wydatków na cele wojenne. Jednakże w obliczu 
agresywnej polityki i gróżb ze strony imperializmu niezbędne jest wy- 
trwałe umacnianie potencjału obronnego naszej ojczyzny, niedopuszczenie 
do przewagi wojskowej nad nami. Taka jest zdecydowana wola narodu ra- 
dzieckiego”. Kto o tym zapomina i znowu liczy na przewagę wojskową 
nad Krajem Rad, ten się niechybnie przeliczy. 


Przez cały czas, od chwili powstania Związku Radzieckiego, jego prze- 
ciwnicy popełniali błąd niedoceniania siły tej woli. Liczono, że wykrwa- 
wiony w drugiej wojnie Związek Radziecki nie odzyska sił, że na odbudo- 
wanie tego, co zniszczył hitlerowski faszyzm, będzie potrzebował 50—100 
lat. Otóż zapewnienie bezpieczeństwa własnego kraju należy w społeczeń- 
stwie radzieckim do najsilniejszych bodźców rozwoju, który obracał wni- 
wecz rachuby na pokonanie Związku Radzieckiego w konfrontacji zbroj- 
nej. Kto o tym zapomina i znowu liczy na przewagę wojskową nad Krajem 
Rad, ten się niechybnie przeliczy. Wiąże się to z potrzebą zapewnienia 
pełnej niezależności ekonomicznej od krajów kapitalistycznych, przede 
wszystkim w dziedzinach o znaczeniu strategicznym. ,„Nie wolno dopuścić 
do tego — wskazywał Gorbaczow — aby nasza gospodarka została uza- 
leżniona od dostaw wyrobów zachodnich. Doświadczenia ostatnich lat nau- 
czyły nas wiele” (str. 108). 


Czy to jest możliwe i czy nie przeczv temu dążenie Związku Radziec- 
kiego do uzyskania szerokiego dostępu do nowoczesnej technologii na Za- 
chodzie? Na te pytania może odpowiedzieć tylko praktyka. Samodzielność 
technologiczną Związek Radziecki zaprezentował w drugiej wojnie świa- 
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towej, w przedarciu się jako pierwszy w przestrzeń kosmiczną, w osiąg- 
nięciu trwałej, strategicznej równowagi sił militarnych i w wielu dziedzi- 
nach rozwoju sił wytwórczych. Okazało się, że Zachód nie ma bynajmniej 
monopolu na osiągnięcia naukowo-techniczne. Przyspieszenie postępu nau- 
kowo-technicznego Związek Radziecki zamierza uzyskać przede wszystkim 
dzięki wdrożeniom nowych opracowań własnej nauki do radzieckiego prze- 
mysłu i rolnictwa oraz dzięki bardziej skutecznemu wykorzystywaniu włas- 
nego potencjału. Z osiągnięć zagranicznej nauki i techniki korzysta on w 
nieporównanie skromniejszych rozmiarach niż np. Stany Zjednoczone Ame- 
ryki Północnej, które, oprócz normalnie stosowanych, praktykują swe 
specyficzne metody, na przyklad drenaż mózgów nie tylko w Europie Za- 
chodniej, lecz również w krajach rozwijających się. Służy temu również 
działalność ich korporacji ponadnarodowych, przechwytujących osiągnię- 
cia naukowo-techniczne różnych krajów za pośrednictwem swych filii. 
W tym celu usiłuje się wykorzystać program badawczy „gwiezdnych 
wojen. 

Ze swej sirony Związek Radziecki nie chciałby rezygnować z dodatko- 
wych korzyści, jakie przynosi opierająca się na zasadach wzajemności 
współpraca naukowo-techniczna z innymi krajami, łącznie ze Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki Północnej. Obopólne korzyści takiej współpracy 
w dziedzinie kardiologii, onkologii, w energetyce i chemii znane są rów- 
nież uczonym amerykańskim. ,„Nie udajemy się na ten rynek «po prośbie» 
i nie z pustymi rękoma” — powiedział Gorbaczow w wywiadzie dla ame- 
rykańskiego tygodnika „Time” (str. 206). 


W związku z tym przypomina się próba uduszenia Związku Radzieckiego 
przez blokadę ekonomiczną z lat dwudziestych — próba przegrana. Tym 
bardziej obecnie skazane są na fiasko wszelkie tego rodzaju koncepcje. 
Utrudnienia w handlu, wysokie bariery celne i polityka embarga obejmu- 
joca wiele urządzeń o tzw. strategicznym znaczeniu stosowana z dyktatu 
rządu USA wobec Zwiazku Kadzieckiego i innych socjalistycznych krajów 
(1 w pewnym stopniu krajów kapitalistycznych) — wymusza napięcie sił 
i możliwości własnych tych państw. Niemniej normalni kapitaliści w han- 
d!u ze Związkiem Radzieckim widzą dobry interes, zapewniający zyski, 
a nawet nadzyski, bez ryzyka. Mogąoni liczyć na stabilne kontrakty 
i dobre ceny, zarówno w sprzedaży, jak przy zakupach. 


Obak wymienionych wyżej imperatvwów nakazujących, a nawet wy- 
muszaijących kurs obrany przez RZAVII Zjazd. przemawia za nim 
joszcze jedna okoliczność o znaczeniu międzynarodowym. Chodzi o wyka- 
zanie nieograniczonych możliwości rozwojowych społeczeństwa w ustroju 
socjalistycznym, o wykazanie jego wyższości pod względem osiąganej spo- 
łccznej wydajności i jakości życia w stosunku do najwyżej rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Nie ma potrzeby udowadniania, jaki wpływ na 
otaczający świat wywierać może siła przykładu takiego rozwoju społeczno- 
-gospodarczego i wymowa osiągnięć, które w Związku Radzieckim były, są 
i będą przecież wypracowywane li tylko własnymi siłami, w odróżnieniu 
od krajów kapitalistycznych, czerpiących dla swego rozwoju soki z wyzysku 
i bogactw innych narodów. Budżet państwowy Związku Radzieckiego nie 


zna deficytu, 
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Przyspieszenie rozwoju w koncepcji radzieckiej nie opiera się na jakimś 
nakręcaniu koniunktury w oparciu o nadzwyczajne środki w rodzaju wiel- 
kich kredytów zagranicznych, których nikt przecież nie zechce udzielić, 
obcięcie wydatków na cele społeczne, a tym bardziej przejściowe nawet 
obniżenie stopy życiowej. 


* 


I tu powróćmy do problemu realności strategii politycznej XXVII Zjaz- 
du KPZR. Opiera się ona na możliwościach tkwiących we wdrażaniu 
zdobyczy nauki i nowych technologii do rozwoju przemysłu, rolnictwa, 
budownictwa, komunikacji, lecznictwa, oświaty i wychowania. Realność 
kursu na przyspicszen'e rozwoju tkwi w potencjale naukowo-technicznym 
i wytwórczym własnym w połączeniu z potencjałem krajów wspólnoty 
socjalistycznej, która stoi twarzą w twarz wobec tych samych konieczności 
i wyzwań. Równocześnie, a nawet od zaraz, chodzi o uruchomienie ol- 
brzymich rezerw prostych, znajdujących się niejako na powierzchni, w bez- 
pośrednim zasięgu. I wreszcie rezerwa największa, jaką jest inicjatywność 
ludzi, nazwana czynnikiem ludzkim. W języku Gorbaczowa nie są to sło- 
wa-ogólniki, lecz idąca za konkretnymi słowami praktyka działania. 


Konkretna wiedza o rozmiarach owych rezerw występujących 
w całości gospodarki radzieckiej jest niewystarczająca. Nie są one w pełni 
ujawnione i oszacowane. Gorbaczow stale zwraca uwagę, by „Głębiej 
uzmysłowić sobie istniejące rezerwy i możliwości” (s. 161). Chodzi przede 
wszystkim o likwidację poważnego marnotrawstwa i znieczulicy, nie- 
reagowanie na zjawiska trwonienia surowców, materiałów, czasu pracy, 
plonów i żywności, niszczenia urządzeń i maszyn z powodu złej ich eksploa- 
tacji i braku najprostszej konserwacji, brakoróbstwa i niskiej jakości wy- 
robów. Skąd my to znamy? 


Samo zmniejszenie strat na polach i w fermach w czasie zbioru, trens- 
portu, magazynowania i przetwarzania może dać przyrost środków spo- 
życia o 20, a w niektórych rodzajach produkcji do 30 procent (str. 387). 
Z wielu szacunków wynika, że nie mniejszy procent przyrostu, również 
w drodze likwidacji marnotrawstwa i zastosowania reżimu oszczędności, 
bez specjalnych inwestycji, można by osiągnąć w produkcji przemysło- 
wej i usługach. Trudno o tym pisać, nie myśląc o podobnych możliwościach 
w naszym kraju, niestety zaprzepaszczanych przez ludzką lekkomyślność, 
obojętność, rozrzutność, przez brak społecznej odpowiedzialności. 


Nowe, głębsze czynniki przyspieszenia rozwoju, zwłaszcza nowa tech- 
nika, automatyzacja, komputeryzacja, elektronizacja, nowe materiały i te- 
chnologie, rewolucjonizujące rozwój sił wytwórczych, najnowsze osiągnię- 
cia nauki i techniki w pełni przemówią dopiero po upływie pewnego czasu. 
„Przecież trzeba czasu — stwierdza Gorbaczow w Kijowie przed aktywcm 
partyjnym 27 czerwca 1985 r. — aby cały nasz przemysł maszynowy 
przestawić na nowe tory i żeby następnie poprzez ten przemysł transmi- 
tować postęp naukowo-techniczny do wszystkich gałęzi gospodarki naro- 
dowej” (str. 164). 


Dlatego nawołuje on, aby bez zwłoki przystąpić do pełnego wykorzy- 
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stania tego, czym już załogi robotnicze dysponują, oszczędzania zasobów, 
przezwyc.ężania niegospodarności, polepszania organizacji produkcji, sku- 
teczniejszego stymulowania pracy, egzekwowania: odpowiedzialności 
i umacniania dyscypliny. „Taką tylko drogą można w wielu przedsiębior- 
siwach, bez szczególnych nakładów, podwyższyć znacznie wydajność pracy 
i zwiększyć produkcję” (str. 146, 252—260, 274, 397). 

Przy każdej okazji wskazuje na konkretne rezerwy. Wymienia instytuty 
o nikłych efektach działalności (str. 165). Współczynnik zmianowości 
w przedsiębiorstwach budowy maszyn do obróbki metali na Ukrainie wy- 
nosi 1.4, a istniejące moce w wielu z nich są wykorzystywane w 75—80 
procentach (str. 164). Maszyny, urządzenia, obrabiarki — najaktywniejsze 
części środków trwałych — mają częste przestoje w pracy lub wykorzysty- 
wana jest połowa ich mocy. Dopuszcza się do tworzenia zbędnych miejsc 
pracy (str. 398). Przytaczając przykłady pozytywne, nie skąpiąc pochwał 
za osiągnięcia, zawsze zwraca uwagę na niedociągnięcia. 

Uderzająca jest głębia odczucia teraźniejszości, widzenia i rozpoznania 
jej rzeczywistego oblicza bez szminki i wbrew specjalistom od wszelkiego 
szminkowania, którzy pojawiają się zawsze, gdzie jest zapotrzebowanie na 
ich robotę. 


Z lektury tekstów Gorbaczowa można sądzić, że dobrze zna on ten 
gatunek człowieka, a zwłaszcza szkodliwe skutki niewidzenia aktualnej 
rzeczywistości, jaką ona jest, i niereagowania na sygnały w porę. Nie- 
przypadkowo zaatakował on ten problem na naradzie aktywu partyj- 
no-gospodarczego obwodu tiumeńskiego i tomskiego, głównej paliwowo- 
-energetycznej bazy Związku Radzieckiego, dostarczającej 60 proc. ropy 
naftowej i 55 proc. gazu. Sławiąc osiągnięcia i wręcz bohaterstwo pracow- 
ników t go przemysłu wykazywane w niezwykle ciężkich warunkach 
w sorcu tajsi i wśród bagien. w arktvcznej tundrze. osiągnięcie przed ter- 
minem wydobycia jednego miliarda m* gazu na dobę, a więc sukcesu bez 
precedensu w skali światowej, Michaił Gorbaczow dokonał zarazem głębo- 
kiej analizy przyczyn niewykonywania już trzeci rok pod rząd planów 
wydobvcia nafiy i przez to zagrożenia planom rozwoju gospodarczego 
w strategicznie newralgicznym obszarze. (W 1990 r. Syberia Zachodnia ma 
zapewnić 70 proc. ogólnokrajowego wydobycia gazu i nafty). Wiadomo 
było, że czasy łatwego wydobycia nafty (złotych fontann) się skończą — 
mówił — że trzeba przejść na wymuszone jej wydobycie w trudniej do- 
stępnych pokładach, że należy zawczasu przygotować się do zintensyfiko- 
wania sposobów eksploatacji złóż przy pomocy nowej techniki i technologii, 
myśleć o rozpoznawaniu nowych zasobów. Ale nie dokonano tego w od- 
powiednim czasie, nie pomyślano o tym w porę ani na szczeblu najwyż- 
szvm w organach planowania. odpowiednich resortach oraz instytucjach 
naukowych, badawczo-rozwojowych, odpowiedzialnych za prognozowanie 
i postęp naukowo-techniczny, jak również na szczeblu wykonawczym. Po 
konkretnym i kompleksowym wykazaniu, kto i w jakim zakresie ponosi 
odpowiedzialność za pogorszenie się sytuacji, mówca zwrócił uwagę, że 
osiągnięte sukcesy spowodowały u niektórych osób beztroskę. Niektórzy 
kierownicy nie umieli bądź nie chcieli dostrzec realnej sytuacji, nie star- 
czyło im odwagi, partyjności i poczucia obywatelskiego. aby po- 
stawić ostro kwestie. Jeśli nie dysponuje się obiektywną informacją, 
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trudno prawidłowo rządzić, nieuniknione są błędy i pomylki, które wobec 
wielkiej skali działań mogą powodować ogromne straty. 


Powołując się na Lenina, który wielokrotnie powtarzał, że we wszyst- 
kim należy się kierować prawdą, jakakolwiek by ona była, ostrzegał, że 
„wszelkie upiększanie, nie mówiąc już o oczywistych klamstwach, może 
tylko szkodzić naszej wielkiej sprawie”. Ta wskazówka leninowska — pod- 
kreślił — powinna stanowić normę życia naszego społeczeństwa (str. 234). 


Widzenie przez Gorbaczowa rzeczywistości bez oslonek dotyczy całości 
sytuacji, zawsze sięga do przyczyn zjawisk niekorzystnych i trudności. 
W takim spojrzeniu na rzeczy nie był on i nie jest w kierownictwie odo- 
sobniony. 


W referacie politycznym KC KPZR wygłoszonym przez M. Gorbaczowa 
na XXVII Zjeździe czytamy: „W ogóle, towarzysze. rezerwy gospodarki są 
ogromne. Do wykorzystania wielu z tych rezerw tak naprawdę jeszcze nie 
przystąpiliśmy. Mentalność znacznej części kierowniczych działaczy róż- 
nvch szczebli ukształtowała się w sytuacji, kiedy panowała oblitość zaso- 
bów. Takie bogactwo wielu rozpieściło, doprowadziło do marnotrawstwa. 
jednak sytuacja dawno uległa zmianie. Nie ma takiego jak dawniej na- 
pływu rąk do pracy, zaczęliśmy drogo płacić za wydobycie i dostawę każdej 
tony ropy naftowej, rudy metali, węgla. Nie można na te fekiy zamykać 
oczu, trzeba się z nimi liczyć. I oszczędzać na wszystkim i wszędzie — 
w produkcji i w życiu. nie przechodzić obojętnie obok niegospodarności 
i marnotrawstwa” (str. 399). 

Miarą znaczenia, jakie odgrywają jeszcze i będą niewątpliwie nadal od- 
grywać owe czynniki proste w rozwoju, jest fakt, że przeważnie dzięki nim, 
dzięki powiewowi nowego klimatu politycznego w 1986 roku — pierwszym 
roku planu pięcioletniego, wytworzony dochód narodowy wzrósł o 4.1 proc., 
brzy planie 3.9 proc. i średnim rocznym wzroście w poprzedniej pięciolatce 
3.6 proc. Produkcja przemysłowa wzrosła o 4.9 proc.. co jesto 1 3 więcej niż 
sredni roczny przyrost w poprzedniej pięciolutce i jest najwvższy w ciągu 
ostatnich 9 lat. Wydajność pracy w przemyśle zwiększyła się o 4.6 proc. 
wobec zakładanych w planie 4.1 proc., po raz pierwszv od wielu lat na- 
stąpiło zauważalne zmniejszenie kosztów własnych. W 1986 roku w po- 
równaniu ze średniorocznymi wskaźnikami poprzednich 5 lat wzrosła pro- 
dukcja zboża o 17 proc. (30 mln ton), ziemniaków o 11 proc.. mięsa o 9 proc,, 
mleka o 6.5 proc. Wydajność pracy w rolnictwie wzrosła o 6,9 proc. Wzrósł 
również dochód realny na głowę ludności, choć nie osiągnął zaplanowanej 
wysokości. 

Z tego. co Gorbaczow mówi i czyni, wynika, że głęboko odczuwa on 
przeszłość własnego narodu, wie, do jakich czynów zdolny jest ów „na- 
ród—żołnierz. naród—pracownik”. Nie chodzi wszakże o zwyczajną wiedzę. 
lecz o dziedzictwo całości doświadczeń własnego narodu i lekcji z nich 
wynikających. Należy on do roczników drugiego pokolenia porewolucyj- 
nego, które wyrosło w trudnych warunkach lat trzydziestych, wojny ojczy- 
znianej i lat odbudowy kraju. a więc pokolenia ludzi zahartowanych w 
ogniu trudności, dzisiaj w pełni sił twórczych. mającego tuż obok siebie 
pokolenie trzecie ludzi co prawda bez przeżyć wojennvch, lecz ambitnych 
i zdolnych kontynuować dzieło swych dziadków i ojców. To ogólne spo- 
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strzeżenie przy czytaniu książki warto na wstępie wymienić, wszak wszyst- 
ko zamierzone ma się stać cla ludzi i przez ludzi. Znaczenie czynnika 
ludzkiego w nadchodzących wydarzeniach wzrasta do rangi wręcz roz- 
strzygającej, to niewyczerpywalne źródło rozwoju. Realność programów, 
ich realizacja od niego będzie zależała. Z tego założenia wychodząc można 
powiedzieć, że społcczeństwo radzieckie siać na wielkie czyny. I o tym Gor- 
baczow wie. 

Swego rodzaju psychologicznym probierzem woli przebudowy i pójścia 
nowym kursem politycznym stało się wyzwanie rzucone przez partię pla- 
aze pijaństwa. 

Przystąpiono do głębokiej odnowy wszystkich stron życia kraju, nadania 
socjalizmowi w Związku Radzieckim efektywnych form organizacji społe- 
cznej, które zapowiadał Autor w swych wystąpieniach. „Obecna struk- 
tura zarządzenia zarówno na szczeblu wszechzwiązkowym, jak i repu- 
blikańskim, utworzona jeszcze w latach czterdziestych i pięćdziesiątych, 
jest przestarzała i nie odpowiada współczesnym zadaniom” — stwierdza 
M. Gorbaczow (str. 140). Konieczna jest radykalna reforma: podporząd- 
kować całą produkcję potrzebom społecznym, zaspokajania potrzeb ludzi, 
ukierunkować zarządzanie na podniesienie efektywności i jakości, postęp 
naukowo-techniczny, zwiększyć zainteresowanie pracowników wynikami 
pracy, stworzyć system uwalniający rozwój od hamulców i skrępowań 
okresu poprzedniego, pobudzający inicjatywę i przedsiębiorczość w każdym 
ogniwie gospodarki narodowej, a przede wszystkim wśród załóg pracow- 
niczych, przejść do ekonomicznych metod kierowania na wszystkich po- 
ziomach gospodarki narodowej, wszechstronnie zdemokratyzować zarzą- 
dzanie, zwiększyć w nim rolę załóg pracowniczych, kontroli oddolnej, jaw- 
ności w pracy organów gospodarczych (str. 389—390). 


Do tej cechy reform wraca wielokrotnie, odnosząc ją do całego systemu 
politycznego państwa. W maksymalny sposób wykorzystać demokratyczny 
charakter socjalizmu, jego żywotną potrzebę czerpania z twórczej dzia- 
łalności mas. Demokratyzm socjalistyczny, ludowładztwo, samorząd 
społeczny — w ujęciu Gorbaczowa — to środki służące nieskrępowanemu 
wszechstronnemu rozwojowi człowieka, a zarazem mobilizowaniu go do 
świadomego, pospólnego kształtowania swego rozwoju. ,„Bez zapewnienia 
warunków do codziennego, aktywnego i efektywnego udziału wszystkich 
ludzi pracy, wszystkich załóg i organizacji w rozwiązywaniu kwestii życia 
państwa i społeczeństwa nie zdołamy iść z powodzeniem do przodu” 
(str. 341). Dziś wiemy, że słów tych nie rzucano na wiatr. W sformułowaniu 
nowej redakcji trzeciego programu KPZR uczestniczyły miliony ludzi. 
Znamy też wiele nowych ustaw tworzących konkretne warunki dla roz- 
woju demokratyzmu robotniczego, rozszerzających i pogłębiających pod- 
miotowość systemu radzieckiego w terenie, wyzwalających inicjatywę 
pracowniczą zarówno zbiorową, jak i indywidualną. 


Słowom Gorbaczowa stale towarzyszyły relacje prasy, radia, telewizji 
o faktach i zjawiskach przybierającej na sile fali nowego, usuwania szlaki 
„konserwatyzmu socjalistycznego” w myśleniu i działaniu (tzn. postaw 
i zachowań przestarzałych, nabytych w okresach wcześniejszych, kiedy 
były one przydatne, lecz z upływem czasu stały się hamulcem rozwo- 
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ju, w naukach społecznych oznacza to „leżenie na marksizmie-leniniz- 
mie”). Bvio o nich głośno w cułym Związku Radzieckim, komentowano 
je z aprobatą w rozmowach dziesiątków milionów ludzi, odbijały się rozle- 
głym echem w całym świecie. Idą nowe czasy. Trwa proces podnoszenia 
świadomości milionów do poziomu nowych zadań. 


„Nie możemy dopuścić do błędów o charakterze woluntarystycznym, 
mieszczacych w sobie elementy nierozwagi, jakiejkolwiek szarpaniny czy 
niecierpliwości, jak i do błędów związanych ze stosowaniem starych, prze: 
żytych i konserwatywnych metod” (str. 158). „Zetknęliśmy się z proble- 
mami... nie wszystkie kadry wyzbyły się inercji, skłonności do starych 
schematów i przywiązania do ekstensywnego sposobu gospodarowania” 
(str. 343). „Niestety, rozpowszecnniła się postawa, polegająca na tym, że 
w każdej zmianie mechanizmu gospodarczego upatruje się nieomal od- 
stępstwo od zasad socjalizmu” (str. 395). Te, wybrane spośród wielu po- 
dobnych, wypowiedzi brzmią jakby były powiedziane dzisiaj. I jakby były 
powiedziane przez Woiciecha Jaruzelskiego do polskiego słuchacza. Chodzi 
o zmiany, które nie są odztępstwom od zasad socjalizmu. Uwalnianie real- 
nvch stosunków produkcji zarówno w Związku Radzieckim, jak w Polsce 
od tego rodzaju elementów krępujących i hamujących rozwój sił wytwór- 
czych oznacza czynienie tych stosunków bardziej socjalistycznymi, oznacza 
wzrost socjalizmu, więcej socjalizmu w praktyce, aby realne życie czło- 
wieka uczynić jakościowo lerszym niż w krajach kapitalistycznych, pocią- 
gającym i przykładnym. 


Jednak wszystko bez iluzji. „Wielu zadzń nie uda się realizować bez- 
boleśnie” (str. 159). „Nie jesteśmy też zabezpieczeni przed popełnianiem 
błędów” (str. 391). I przyznaje w rozmowie z zagranicznym dziennikarzem: 
„Nie zawsze pracujemy dobrze, nie nauczyliśmy się jeszcze uwzględniać 
wymagań nowoczesnej gospodarki i korzystać w pełni z naszych ogrom- 
nych możliwości: zasobów surowców i wykwalifikowanej siły roboczej, 
wysoko rozwiniętej nauki... oraz z poparcia i, jak teraz widzimy, z goto- 
wości i pragnienia obywateli. aby pracować lepiej i efektywniej oraz pod- 
nosić jakość wyrobów” (str. 204). 


M. Gorbaczow widzi potrzebę działania szerokim frontem środków poli- 
tycznych, ekonomicznych, organizacyjno-administracyjnych i ideologicz- 
nych. Odzwierciedlają to treści dokumentów uchwalonych na XXVII Zjeź- 
dzie. Ogniwo o znaczeniu rozstrzygającym nazwał terminem: „czynnik 
ludzki”. W samej rzeczy, jakby problemu nie podjąć, wszystko zaczyna się 
od człowieka. Chodzi zarówno o nastroje społeczeństwa, jego świadomość 
i gotowość do podjęcia rewolucyjnego dzieła przebudowy własnego prze- 
cież życia, jak i w szczególności o kadrę przywódczą. W 1902 roku Lenin 
w sytuacji przedrewolucyjnej zawołał do rosyjskiego ruchu socjaldemo- 
kratycznego: „dajcie nam organizację rewolucjonistów, a Rosję ruszymy 
z posad!” (W. Lenin, „Dzieła”, Warszawa 1985, t. 6, s. 118). Po 15 latach, 
pod kierownictwem leninowskiej partii rewolucjonistów, wówczas zrze- 
szającej 120 tysięcy członków, zwyciężyła Rewolucja Październikowa, 
która wstrząsnęła starym światem. Obecnie, w 70 rocznicę Rewolucji Paź- 
dziernikowej, sytuacja woła o organizację rewolucjonistów dla sprosta- 
nia wyzwaniom przyszłości. „Historyczne losy kraju i pozycja socjalizmu 
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we współczesnym świecie uzależnione są w dużej mierze od tego, jak bó- 
dziemy postępować dalej” (str. 11) — stwierdził na kwietniowym plenuń 
KC KPZR Michaił Gorbaczow. 


KPZR liczy blisko 20 milionów członków. I oni są jądrem owego 
czynnika ludzkiego, który ma zadecydować o realizacji rewolucyjnych za- 
mierzeń partii w ciągu najbliższych 15 lat. „Na nas, komunistów, patrzy 
się jako na przykład we wszystkim — w pracy i w zachowaniu. Należy 
żyć i pracować tak, aby człowiek pracy mógł powiedzieć: «tak, to praw- 
dziwy komunista». Im jaśniejsze i czystsze będzie życie w partyjnym domu, 
tym szybciej poradzimy sobie z tymi niełatwymi zadaniami. które są cha- 
rakterystyczne dla obecnych, przełomowych czasów” (str. 434). 


Przed komunistami radzieckimi stanęło znowu, jak na początku tego 
wieku, zadanie, którego spełnienie potwierdzi nie wygasającą siłę idei Wiel- 
kiego Października i awangardową rolę partii Lenina. Znowu bowiem 
przypada jej pójść po nie przetartej drodze, być pionierem postępu wbrew 
wszelkim przeszkodom. XXVII Zjazd wysunął nowe wymagania w sto- 
sunku do kadr partyjnych, do całego stylu pracy, jej metod i charakteru. 


Najściślejsza więż partii z masami robotniczymi, uwolnienie od kom- 
pleksu „nieomylności”, nazywanie rzeczy po imieniu, ocenianie wszyst- 
kiego bez ogródek, zaniechanie niestosownej delikatności tam, gdzie należy 
stawiać wymagania i wykazywać rzetelność oraz partyjne sumienie, pa- 
miętanie o surowym leninowskim ostrzeżeniu „„kłamliwy frazes, kłamliwa 
chełpliwość — to zagłada moralna, niezawodna rękojmia zagłady politycz- 
nej”, ostrzejsza potrzeba rozwijania krytyki i samokrytyki, nasilenie walki 
z fasadowością, przestrzeganie zasady kolegialności w podejmowaniu de- 
cyzji i indywidualnej odpowiedzialności za jej realizację, zdecydowana 
i bezlitosna wojna z biurokracją i bezdusznością, odgradzanie partii od 
ludzi przypadkowych, karierowiczów. przeganianie brakorobów i próżnia- 
ków, kombinatorów, łapowników, lizusów, donosicieli, ludzi lekceważących 
swoje obowiązki — to katalog wymagań moralnych w życiu partii wymie- 
nianych przez Autora w referacie zjazdowvm. Na łamach prasy zaczęto 
pisać o faktach haniebnych zachowań różnych osób karanych za to bardzo 
surowo partyjnie i przez sądy. Pobłażania takim osobom nie będzie — oto 
przestroga bijąca z łam gazet, ważniejsza od samej kary. 


Wychowanie na chlubnych tradycjach bolszewizmu, wierność nauce 
marksistowsko-leninowskiej zaświadczana twórczym jej rozwijaniem na 
podstawie nagromadzonego doświadczenia. krytyczna ocena odrywania się 
naukowców od nakazów życia, zastoju myśli w scholastyce, doktrynerstwic 
i dogmatyzmie, wspieranie poszukiwań prawdy w naukowych dyskusjach. 
sporach i w działaniu, wzajemne powiązanie przodujących idei i praktyki 
budownictwa nowego społeczeństwa — oto źródła energii i aktywności 
ideologii socjalistycznej, 

Wielkie wymagania postawiono w referacie zjazdowym przed środkami 
masowego przekazu, polityką kulturalną. literaturą i sztuką. Mają one 
współtworzyć przyszłość, zwiększać stopień dojrzałości społeczeństwa, 
wzbogacuć świat duchowy człowieka, tego człowieka, który ma rozstrzy- 
gać o losach kraju. 
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Nie minął rok od XXVII Zjazdu, kiedy problem czynnika ludzkiego 
z nową siłą wystąpił na pierwszym planie. 27 stycznia 1987 r. na ple- 
num KC KPZR Michaił Gorbaczow stwierdził, że „Ogólnie rzecz bio- 
rąc, nie uzyskaliśmy zdecydowanych zmian w rozwoju sfery socjalnej i po- 
zostajemy w znacznym stopniu we władzy starego podejścia”. ,„„Wysoko 
oceniając politvkę partii w dziedzinie przebudowy, klasa robotnicza, 
wszyscy obywatele radzieccy wyrażają równocześnie zaniepokojenie prze- 
biegiem jej praktycznej realizacji”. Wystąpiła cała złożoność zadań, ko- 
nieczność gruntowniejszych przemyśleń sytuacji i roli kadr w realizacji 
kursu partii na przyspieszenie rozwoju kraju. Trzeba było zanurzyć się 
w głąb problematyki przebudowv, sięgnąć do korzeni tego, co hamowało 
i nadal jeszcze hamuje rozwój społeczno-gospodarczy. 


Doświadczony, znający na wskroś własne społeczeństwo i kadry kierow- 
nicze Michaił Gorbaczow nie mógł być tym zaskoczony. Szybkość reakcji na 
ujemne zjawiska dowodzi, że spodziewał się takich trudności. Mówił o nich 
przecież od samego początku. Już na zebraniu aktywu leningradzkiej or- 
ganizacji partvjnej 17 maja 1985 roku powiedział „„Jakąkolwiek kwestię 
obecnie poruszamy, celem przyspieszenia naszego marszu, ruchu naszej 
lokomotywy, naszego ogromnego państwa, to zawsze musimy rozpoczynać 
od polepszenia całej działalności partii i wszystkich naszych kadr” (str. 79). 


Plenum styczniowe KC KPZR niewątpliwie odegra wielką rolę w prze- 
zwyciężeniu owych trudności. Konserwatyzm jest normalnym zjawiskiem, 
występuje w każdym społeczeństwie. Jego przezwyciężanie stanowi o ru- 
chu naprzód, o postępie społecznym. Najgroźniejszą wszakże postacią kon- 
serwatvzmu w państwie socjalistycznvm jest ten, który zakorzeni się 
w partii, wśród kadr kierowniczych. Komuniści „są najbardziej zdecydo- 
waną, wciąż naprzód prącą częścią” sił robotniczych wszystkich krajów 
(KŚ. Marks, F. Engels, „„Dzicła”, t. 4, str. 528), walczą o najbliższe cele i in- 
teresy klasy robotniczej, ale w ruchu dnia dzisiejszego reprezentują jedno- 
cześnie przyszłość ruchu (tamże. str. 547). Wleczenie się w ogonie wyda- 
rzeń komunistom nie przystoi. Referat Gorbaczowa wygłoszony na stycz- 
niowym plenum to dokument walki o organizację rewolucjonistów na po- 
czątkowym jeszcze etapie przebudowy i odnowy wszystkich stron życia 
w dążeniu do przekształcenia kraju „w przykład wysoko rozwiniętego 
państwa, w społeczeństwo o najnowocześniejszej gospodarce, najszerszej 
demokracji. najbardziej ludzkiej i szlachetnej moralności, gdzie człowiek 
pracy czułby się pełnoprawnym gospodarzem, mógłby korzystać ze wszy- 
stkich dóbr kultury materialnej i duchowej, gdzie jego dzieci byłyby spo- 
kojne o przyszłość, gdzie dysponowałby wszystkim, co niezbędne do pełno- 
wartościowego i bogatego życia”. 


Czas niezbędny dla zrealizowania zamierzeń określonych przez XXVII 
Zjazd jest funkcją sił uruchomionych do działania i wielkości przeszkód. 
Zwrócenie w tym miejscu uwagi na doniosłość styczniowego plenum wy- 
daje się celowe, gdyż ukazuje nieodwracalność rewolucyjnego procesu 
zmian zachodzących w Związku Radzieckim. Powróćmy jednak do tekstów 
zamieszczonych w omawianej książce. 
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W swoim czasie Włodzimierz Lenin powiedział: ,,...obiecujemy robotni- 
kom i chłopom uczynić wszystko dla pokoju. I uczynimy to” (W. Lenin, 
„Dzieła”, t. 27, str. 391). Michaił Gorbaczow jest wierny temu zapisowi. 
„Wojna nie wyjdzie ze Związku Radzieckiego, my jej nigdy nie rozpocz- 
niemy” — oświadczył w wywiadzie dla tygodnika „Time” (str. 207). Pro- 
blem pokoju w jego wystąpieniach przewija się jako „być lub nie być” 
ludzkości. „Czy się sobie podobamy, czy też nie, przeżyć bądź zginąć mo- 
żemy tylko razem” — powiedział w tymże wywiadzie, znając dokładnie 
potencjały nuklearne obu supermocarstw (str. 200). „Europa jest po pro- 
stu zbyt mała i zbyt krucha dla polityki siły. Tak zresztą jak cała nasza 
planeta — Ziemia” — mówi do milionowego audytorium telewidzów fran- 
cuskich (str. 282), perswadując zarazem, że odpowiedzialność za pokój 
spoczywa nie tylko na dwóch supermocarstwach, Związku Radzieckim 
i Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, że nie sposób obecnie cho- 
wać się „w krzaki”, należy zająć konkretne stanowisko w takich sprawach 
jak militaryzacja kosmosu, do której prowadzi amerykański upór w two- 
rzeniu nowej broni SDI (str. 290—291). 


Bezpieczeństwo Europy nie może być zapewnione środkami wojsko- 
wymi, siłą zbrojną. Powstoła zupełnie nowa sytuacja, oznaczająca zerwanie 
z kształtowanymi przez wieki, a nawet tysiąclecia tradycjami, stylem myś- 
lenia i sposobem działania (str. 310). Trwałego pokoju nie da się zbudować 
na strachu przed odwetem. Zespół takich argumentów w logice Gorbaczowa 
uzupełnia przeświadczenie, że „wszystkie narody dążą do pokoju i postępu, 
ani jedcn nie chce wojny” (str. 87). Są realne szanse na rozwiązanie 
problemów w drodze negocjacji i kompromisów. Chodzi o pokojowe współ- 
istnienie, jednakowe i niezawodne bezpieczeństwo stron, o przestawienie 
stosunków międzynarodowych na tory równoprawnej i wzajemnie ko- 
rzystnej współpracy (str. 173). Droga do takiej sytuacji jest niełatwa, bo 
przypadnie przezwyciężać nagromadzone przez dziesięciolecia wzajemne 
podejrzenia, nieufność i uprzedzenia (str. 311). 


Polityka Związku Radzieckiego prezentowana w wystąpieniach Michaiła 
Gorbaczowa na rzecz pokoju nabrała dynamicznego wręcz rozpędu. Liczne 
śmiałe, czasem zaskakujące nowe propozycje radzieckie dotyczące rozbro- 
jenia, zaprzestania prób nuklearnych, budowy środków zaufania i kontroli 
(Sztokholm), rozwiązywania wspólnych problemów ekologicznych i ener- 
getycznych, zwalczania starych i nowych chorób, czego nie sposób rozwią- 
zać w pojedynkę siłami jednego państwa, wprawiły w ruch nie tylko dy- 
plomatów w gabinetach i na konferencjach, ale i miliony ludzi wylegają- 
cych na ulice, aby zademonstrować wolę pokoju, porozumienia i współ- 
pracy między narodami. 


Ukoronowaniem wysiłków Związku Radzieckiego w proklamowanym 
przez ONZ Międzynarodowym Roku Pokoju 1986 było oświadczenie 
sekretarza generalnego KC KPZR M. Gorbaczowa przedstawiające 15 
stycznia 1986 roku program pełnej likwidacji broni nuklearnej na całym 
świecie w ciągu piętnastu lat do końca obecnego stulecia w trzech etapach, 
likwidacji broni chemicznej oraz redukcji konwencjonalnych broni. 
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Oświadczenie to, w części nu':lcarn?], stało się podstawą negocjacji na 
szczycie radzicenc tracrykanaliim w Bcysjavihu w paździcrniku 19836 
roku. 

Do historii przejdą te dwa ze sobą związane wydarzenia, stanowiące 
probierz rzeczywistych intencji dwóch mocarstw w sprawach najbardziej 
doniosłych dla całej ludzkości. Związek Radziecki wykazał dobrą wolę 
godząc się na wyłączenie sił jadrowych Francji i Anglii w pierwszych eta- 
pach denuklearyzacji i przystał na mechanizm kontroli na miejscu. Stany 
Zjednoczone Ameryki nie zgodziły się na wycofanie swych planów SDI 
— broni antyrakietowej w kosmosie i natychmiastowego zaprzestania prób 
nuklearnych. Nie zgodziły się również na złożenie oświadczenia, że nie 
użyją jako pierwsze broni atomowej, tak jak to uczynił Związek Radziecki. 
Okazało się, że strona amerykańska ma swoje dalekosiężne zamiary uzys- 
kania przewagi militarnej, z których nie chce zrezygnować, i zlekceważy- 
ła ostrzegające sygnały przekazywane w wypowiedziach M. Gorbaczowa, 
że wówczas „będziemy zmuszeni zareagować w odpowiedni sposób”, że 
„znajdziemy odpowiedź i to całkowicie adekwatną” (str. 213), że „nasz 
potencjał materialny i intelektualny zapewnia Związkowi Radzieckiemu 
możliwości stworzenia wszelkiej broni, jeśli zostaniemy zmuszeni do te- 
go” (str. 353). 

Istotę stanowiska amerykańskiego odsłania ksiażka doradcy prezydenta 
USA do spraw bezpieczeństwa w latach 1977—1981, Zbigniewa Brzeziń- 
skiego, pod tytułem „Plan gry. Jak sterować amerykańsko-sowiecką kon- 
frontacją?”, która zyskała uznanie kolejnych trzech prezydentów jako 
swego rodzaju praktyczny poradnik polityki zagranicznej na użytek 
prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej(2). Zalecając myśle- 
nie strategiczne o ofensywie (str. 194), udzielając recept na zwycięstwo 
w skali globalnej, kończy on konkluzją: „zwyciężyć dziś, to przede wszy- 
stkim ustalić, w jaki sposób zdobyć przewagę nad rywalem” (str. 244) na 
głównych kierunkach działań geopolitycznych: w Europie, na Dalekim 
Wschodzie, na miękkim podbrzuszu Związku Radzieckiego — poprzez 
polityczną i wojskową pomoc dla południowych sąsiadów Związku Radziec- 
kiego oraz poprzez popieranie wewnętrznego nacisku w krajach Układu 
Warszawskiego, a nawet w samym Związku Radzieckim — „poprzez zwięk- 
szanie pluralizmu politycznego i tolerancji” (str. 196). 

Wynik konfrontacji, zdaniem Brzezińskiego, zależeć będzie od tego, kto 
zdobędzie kontrolę nad kilkoma położonymi na linii owych strategicznych 
frontów krajami, które spełniają rolę „linchpin” — czyli bezpiecznika. 
Na zachodzie są to Polska i RFN, na wschodzie Korca Południowa i Fi- 
lipiny, na południu Iran albo kombinacja Afganistan—Pakistan. Zdoby- 
cie globalnej przewagi nad Zwiazkiem Radzieckim i konkretnie wzdłuż 
jego granic od zachodu, wschodu i południa — oto istota ofensywnego 
myślenia geopolitycznego amerykańskich pretendentów do ustalenia swe- 
go panowania nad światem. 


Swoista militaryzacja świadomości politycznej temu właśnie służy (str. 
290). W przemówieniach Michaiła Gorbaczowa dominuje ton perswazji, 


(2) Zbigniew Brzeziński: „Game Plan. A geostrategie Framework for the Conduct 
of the US—Soviet Contesi”, Boston — New York 1986. 
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odwoływania się do rozsądku i nie wyczerpująca sią cierpliwość. Odparo- 
wuje on wyiarie chwyty strony amerykanskiej nazywającej każde kon- 
struktywne propozycje radzieckie — propagandą. Skoro tak — to dlaczego 
by nie odpowiedzieć tym samym w myśl zasady „oko za oko. ząb za ząb” i 
na przykład, na zaprzestanie przez Związek Radziecki eksplozji nuklear- 
nych, nie zareagować tym samym? (str. 199). „Związek Radziecki nie pre- 
tenduje do większego od innvch bezpieczeństwa, ale na mniejsze się nie 
zgodzi” (s. 423). 


Ze Związkiem Radzieckim nie można rozmawiać z pozycji siły. 26 kwiet- 
nia 1985 r., po przedłużeniu ważności Układu Warszawskiego na dalsze 
20 lat, M. Gorbaczow powiedział „„Postawiono trwalą osłonę na drodze nowo 
objawionych obalaczy socjalizmu i pretendentów do panowania nad Świa- 
tem” (str. 32). Przy okazji spotkania z parlamentarzystami Francji 3 paż- 
dziernika 1985 r. stwierdził: „Jesteśmy dostatecznie silni, aby dać druzgo- 
cącą odprawę wszelkim próbom zamichu na bezpieczeństwo i pokojową 
pracę naszego narodu” (str. 307). Radziecką stwategię globalną określił ja- 
sno: „Jesteśmy gotowi rywalizować z kapitalizmem wyłącznie na gruncie 
działalności pokojowej i twórczej” (str. 155). Niektórzy politycy na Za- 
chodzie obawiają się, że urzeczywistnienie programu KPZR w dziedzinie 
rozwoju społeczno-gospodarczego zagrozi Zachodowi. O jakie tu zagrożenie 
chodzi? Przecież program ten jest bezspornym dowodem szczerości dążeń 
radzieckich do rozbrojenia i utrzymania pokoju, inaczej nie można go bo- 
wiem w pełni zrealizować (str. 84—85). Obawy te dotyczą zgoła czego in- 
nego — nie są oni pewni udowodnienia swej wyższości w drodze pokojo- 
wej rywalizacji. Ale to już inna sprawa. 

W przemówieniu na XXVII Zjeździe Michaił Gorbaczow zaprezentował 
syntezę świata współczesnego, podstawowych tendencji i sprzeczności jego 
rozwoju o niezwykłej wartości poznawczej. Udeorzają głębią analizy docie- 
kania nad naturą współczesnego imperializmu — kapitalizmu wieku elek- 
troniki i informatyki, komputerów i robotów — sprzecznościami, które 
są jemu właściwe, tendencjami autorytarnymi, które zastępują tradycyjne 
formy konserwatyzmu. Myśli zawarte w tym przemówieniu mogą inspi- 
rować kierunki badań społecznych niejednego instytutu naukowego. 


Ogólnie biorąc, aktywność przywódcw radzieckiej partii w polityce za- 
granicznej prezentuje połączenie filozofii tworzenia bezpiecznego świata 
w epoce atomowo-kosmicznej z konkretnymi działaniami. 


Jego osobowość wywarła dodatni wpływ na stosunki z krajami socja- 
listycznymi. Podkreślając, że losy pokoju i postępu społecznego ściślej niż 
kiedykolwiek związane są z dynamiką gospodarczego i politycznego roz- 
woju światowego systemu socjalizmu, dedaje zarazem, iż potrzeba takiej 
dynamiki wynika z troski o pomyślność narodów oraz z punktu widzenia 
przeciwdziałania nicbczpieczeństwu wojny (str. 426). Dlatego również 
ważne jest coraz aktywniejsze współdziałanie ze sobą krajów socjalistycz- 
nych. Odnawiane są formy tego współdziałania, kształtuje się, być może, 
kluczowe jego ogniwo — instytucja wielostronnych roboczych spotkań 
przywódczych gremiów bratnich krajów. W gospodarce uchwalono kom- 
pleksowe programy współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej z ho- 
ryzontem do 2000 roku, zapoczątkowano zmiany w działalności samego 


110 


sztabu integracji socjalistycznej — Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar- 
czej. Mniej administrowania, wszelkiego rodzaju komitetów i komisji, ja- 
łowych zajęć, natomiast więcej uwagi poświęcanej dźwigniom ekonomi- 
cznym, inicjatywie, pirzedsiębiorczości, zaangażowaniu w ten proces załóg 
pracowniczych zakładów pracy. Wiemy, że ten kurs rozwija się, przynosi 
bezpośrednie kontakty kooperacyjne zakładów pracy i instytutów nauko- 
wo-badawczych, tworzenie wspólnych przedsiębiorstw z korzyścią wza- 
jemną każdego udziałowca. Uważny, oparty na szacunku stosunek do wza-= 
jemnych doświadczeń, zastosowanie ich w praktyce jest dodatkowym źró- 
dłem sił napędowych rozwoju krajów socjalistycznych. 


Michaił Gorbaczow jest orędownikiem wzajemnego uczenia się zapobie- 
gania kryzysowym sytuacjom, przeciwdziałania próbom podziału świata 
socjalistycznego, przeciwstawiania jednych krajów innym, uczenia się jak 
nie dopuszczać do kolizji interesów różnych państw socjalistycznych, jak 
nawzajem te interesy harmonizować, znajdywać akceptowane wzajemnie 
rozwiązania nawet najbardziej złożonych problemów (str. 428). Od tej 
strony dał się poznać również i polskiemu społeczeństwu. Na X Zjeździe 
PZPR i przy innych okazjach z uznaniem wypowiadał się o wysiłkach 
naszej partii w pokonywaniu trudności, znajdywaniu politycznych i eko- 
nomicznych środków normalizacji sytuacji i dalszego rozwoju na drodze 
reform, porozumienia i walki. 


Teksty wystąpień Michaiła Gorbaczowa zamieszczone w omawianej 
książce to źródło informacji i wiedzy o Związku Radzieckim, jego prze- 
szłości, teraźniejszości i perspektywach dalszego rozwoju, wiedzy esencjo- 
nalnej. Przykłady, szczegóły zawsze ilustrują jakąś tendencję, oddają isto- 
tę, sięgają w głąb problemów, ukazują wnikliwość Autora. 


Społeczeństwo polskie z wielką uwagą i sympatią odnosi się do radziec- 
kich programów przebudowy i przyspieszenia rozwoju społeczno-gospodar- 
czego, z zainteresowaniem śledzi wszystkie posunięcia, reformy gospodar- 
ki i zarządzania, nowe ustawy. Omawia się je, porównuje, rozważa ich 
szansę realizacji, stawia pytania czy nie wystąpią obok owoców również 
ujemne zjawiska, np. inflacji, wzrostu cen bez odpowiedniego uzasadnie- | 
nia? Jest w tym zainteresowaniu coś wielce krzepiącego, bo rzeczowego, 
życzliwego, przyjaznego. 


Dawno nie było takiego zainteresowania w Polsce tym, co dzieje się 
w Związku Radzieckim. Trzeba się nad tym jeszcze głębiej zastanowić. 
Pewne jest, że dominuje oczekiwanie na radziecki sukces, który będzie 
korzystny również dla Polski. Silny, przyjazny Polsce Związek Radziecki 
jest narodowi polskiemu potrzebny, tak jak silna, przyjazna Polska Związ- 
kowi Radzieckiemu. Znana to prawda, znane są argumenty historyczne, 
ideowe, polityczne, gospodarcze, bezpieczeństwa naszego kraju i Związku 
Radzieckiego, przemawiające za takim związkiem interesów naszych kra- 
jów. 

Pokojowe inicjatywy radzieckie, osobista aktywność Michaiła Gorbaczo- 
wa znajdują żywe poparcie Polaków. ,,/To polityka dalckowzroczna, śmiała, 
mądra i uczciwa — powiedział w referacie na X Zjeździe PZPR Wojciech 
Jaruzelski, — Udzielamy jej pełnego i aktywnego poparcia”. 
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Przemiany w Związku Radzieckim są kierunkowo zbieżne z naszymi 
wysiłkami, choć dokonują się w innych warunkach. na innym €-.5ie roż- 
woju, swoiste są nasze społeczeństwa i partie. My dokonujemy giębokiej 
reorientacji gospodarczej, naukowo-technicznej ku naturalnyra, socjali- 
stycznym partnerom. Wymaga to dotrzymania kroku przemianom w tech- 
nice i produkcji, które dokonują się w ZSRR i innych krajach socjali- 
stycznych. Współpraca z RWPG jest i pozostanie ostoją naszych stosunków 
ekonomicznych z zagranicą, podstawowym źródłem płynących stąd korzy- 
ści. Prawdę tę potwierdzają dobitnie doświadczenia ostatnich lat, kiedy to 
braterska pomoc ZSRR oraz życzliwy stosunek innych krajów wspólnoty 
ułatwiły nam przezwyciężanie najostrzejszych trudności. Słowa te padły 
z ust Wojciecha Jaruzelskiego na X Zjeździe, podobnie jak stwierdzenie: 
„Kamieniem węgielnym naszej polityki zagranicznej jest nierozerwalny 
sojusz i przyjaźń ze Związkiem Radzieckim. To historyczna zdobycz na- 
szych narodów. To historyczna zasługa naszych partii — Polskiej Zied- 
noczonej Partii Robotniczej i Komunistycznej Partii Związku Radzieckie- 
go”. 

Nietrudno spostrzec, że polityką jest nie tylko to, co się powiedziało, 
co się mówi i uchwala nawet z trybun najwyższej rangi. lecz i to, a często 
nade wszystko to, co z zamiarów i programów zdo!ano zrealizować. Ocena 
polityków podlega również temu weryfikatorowi i jest korygowana z upły- 
wem czasu, gdyż ich oddziaływanie przeciąga się w czasie nawet bardzo 
długo. Jednym historia nadaje znaczenie trwałe i na miarę epoki, a po 
innych ślad zanika. A więc, zabierajmy się do dzieła! Wydaje się, że 
tak ujmuje sprawę Michaił Gorbaczow i jako filozof, i jako rewolucyjny 
przywódca. 


O twórczy sens marksizmu 


STANISŁAW RAINKO 


1. Direnoza współczesnego marksizmu nie przedstawia się zachęcająco. 
A »to giówne punkty tej diagnozy: marksizm pozostaje od dłuższego czasu 
(może nawet od epoki Lenina) w stanie wyraźnego zastoju teoretycznego, 
nie ma pośród swych przedstawicieli (zwłaszcza po śmierci Lukącsa i za- 
miknięciu Althussera) wybitnych indywidualności, nie zdobywa nowych 
zwolenników i traci wpływy w świadomości społecznej. Świadectwem tego 
jest min zie samcvoczucie marksistów, którzy coraz częściej zamiast po- 
dejmować tukie lub inne konkretne problemy dyskutują o samych sobie 
i kcvzysie marusizmu. Swiadectwem niech będzie polska dyskusja z lat 
1032—1903. a także analogiczna dyskusja, jaka toczy się od pewnego czasu 
na Węgrzech (informują o niej „Prezentacje”). Debaty o podobnym charak- 
ferze nie ominę!y również środowisk marksistowskich Europy Zachodniej. 
Nie przynoszą one zresztą na ogół żadnych ciekawszych rozwiązań — co jest 
jedynie dodatkowym potwierdzeniem powagi sytuacji. 

Dingnoza ta, jeśli nawet przejaskrawiona, zmusza do zastanowienia. 
Tozłiwe są tu dwojakiego typu reakcje: katastroficzna i alarmistyczna oraz 
pckojna i rzeczowa, odwołująca się do potrzeby wyjaśnień. Postawa 
pierwsza jezt jawnie bezużyteczna. Nie istnieje bowiem żadna recepta na 
wybitne indywidualności, podobnie jak nie istnieje recepta na ludzi ge- 
nialnych. Myśl rza to wspólne z historią, że tworzą ją nie tylko wybitne 
jednostki — choć te tworzą ją niewątpliwie w pewien specjalny i wyróż- 
niony sposób. 

Postęp naukowy nie daje się również dowolnie napędzać i przyśpieszać, 
a zwłaszcza nie daje się napędzać i przyśpieszać dowolnymi środkami. Za- 
chęty do twórczego myślenia i twórczego rozwoju, których nie szczędzono 
1 nie szczędzi się marksistom z różnych stron, brzmią prawie humorys- 
tycznie — bez względu na intencje, jakimi kierują się autorzy takich za- 
chęt. Wyobraźmy sobie, że ktoś w podobny sposób animuje fizyków i biolo- 
gów. Zachęcać ludzi nauki do myślenia — to niemal tak, jak zachęcać ich 
do oddychania. Nauka, podobnie jak badana przez nią rzeczywistość, jest 
miejscem obiektywnego ładu; wszystko, co możliwe do zrobienia, zostanie 
tu w swoim czasie zrobione. Jeśli więc pewna myśl lub pewien system 
myślowy, teoria lub dyscyplina pozostają w stanie zastoju, to tlumaczy 
się to każdorazowo obiektywnymi przyczynami, a nie indolencją, brakiem 
zaolności lub dostatecznych motywów u jej przedstawicieli. Idee nie rodzą 
się jak grzyby po deszczu. Jest tu czas obfitości i czas posuchy, k!5rv 
zawsze okazuje się czasem dojrzewania. Na radykalne przekroczenie iaci 
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fizyki Newtona trzeba było czekać z górą dwieście lat. A przecież fizycy 
w tym czasie nie próżnowali. Być może, iż żyjemy właśnie w takiej epoce 
posuchy lub — jak kto woli — epoce dojrzewania myśli marksistowskiej. 
Nie byłoby w tym nic szczególnie zaskakującego ani historycznie wyjątko- 
wego. Marksizm liczy sobie zaledwie ponad sto lat. Aż tyle — powiedzą 
niektórzy, dopiero tyle — moglibyśmy im odpowiedzieć. 

2. Zapytajmy więc przede wszystkim, jak w ogóle marksizm może się 
rozwijać? Jakie kierunki i drogi dałyby się tu w szczególności wyróżnić? 

Najbardziej naturalne wydają się w tym względzie co najmniej trzy 
kierunki. Zatrzymamy się więc na nich obecnie nieco bliżej. 

Najistotniejszy trop prowadzi niewątpliwie do samej rzeczywistości i jej 
przemian. Marksizm jest pewną teorią rzeczywistości, w tym przede wszy- 
stkim rzeczywistości społecznej. Nie może więc pozostawać obojętny na 
dokonujące się w niej przeobrażenia. Tymczasem świat społeczny od cza- 
sów Marksa zmienił w niejednym swe oblicze. Kapitalizm przeszedł w im- 
perialistyczną fazę swego rozwoju, stając się obecnie coraz wyraźniej ka- 
pitalizmem państwowo-monopolistycznym. Interwencjonizm państwowy, 
zjawiska globalnego planowania, transnarodowe korporacje — to tylko 
niektóre elementy tej nowej rzeczywistości. Wyłonił się także w między- 
czasie świat socjalistyczny z właściwymi mu strukturami i zapowiedzią 
dalszych przeobrażeń. Ludzkość jako całość stanęła w obliczu pewnycn 
globalnych problemów o charakterze ponadnarodowym i ponadsystemo- 
wym, jak groźba zagłady w wyniku wojny nuklearnej, dewastacja środowi- 
ska przyrodniczego itp. Siły wytwórcze, rozwinięte niepomiernie dzięki 
nowoczesnej nauce, zwróciły się w swych zastosowaniach przeciwko czło- 
wiekowi. Bieg życia społecznego uległ gwałiownemu przyśpieszeniu, ja- 
kiego nie znają dotychczasowe dzieje ludzkości. 

Tymczasem nadal odnosimy do kapitalizmu i uznajemy za obowiązują- 
cą marksistowską teorię wartości i wartości dodatkowej. Nie uległ również 
żadnej istotnej zmianie podstawowy kanon materializmu historycznego. 
Nie poczynił istotnych kroków także socjalizm naukowy — i to mimo 
trwającej już dziesięciolecia praktyki realizacji socjalizmu, jak też wielo- 
rakiej i rozgałęzionej praktyki ruchu robotniczego. Jak to jest możliwe? 
Czy nie jest to najbardziej przekonującym świadectwem intelektualnego 
zacofania marksizmu, jego niewrażliwości na przemiany świata i komplet- 
nej dogmatyzacji? 

Tak nam mówią zewsząd — nie tylko nasi przeciwnicy. A może argu- 
mentację tę należałoby jednak odwrócić: skoro marksizm trwa, i to trwa 
w swej zasadniczo nie zmienionej postaci, to czy nie jest to raczej argumen- 
tem na rzecz jego szczególnej mocy intelektualnej — tego mianowicie, że 
rzeczywistość, aczkolwiek zmieniona i zmieniająca się, nadal znajduje w 
nim swą adekwatną wykładnię, a marksizm jest przez rzeczywistość tę 
nieprzerwanie spełniany ? 

Za trafne uznajemy drugie z tych rozwiązań. Nie bez ważkich przy 
tym powodów. Ekonomiczna istota kapitalizmu, mimo jego instytucjonal- 
nych przeobrażeń, pozostaje wciąż ta sama. Nadal trwa proces tworzenia 
wartości i wartości dodatkowej. Kapitał pozostaje nieodmiennie tym, czym 
był w czasach Marksa, czyli nagromadzoną i nie opłaconą ludzką pracą. 
Nie tylko nadal trwa wyzysk, ale nie uległy również zmianie jego źródła 
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i natura. Trudno więc byłoby się dziwić, że marksowska ekonomia, sięga- 
jąca istoty kapitalistycznego systemu, a nie jego historycznych impondera- 
bilów, zachowuje nadul swą moc jako teoria i sposób myślenia. Najzaciek- 
lejsi krytycy nie są tu w stanie podważyć więcej niż tylko pewne szczegó= 
łowe i drugorzędne konstrukcje — w rodzaju osławionej kwestii zubożenia 
czy zniżkowej tendencji stopy zysku (pozostawiamy tu poza dyskusją wła- 
Ściwy sens i status tych konstrukcji w wywodach samego Marksa). Tym 
bardziej nie uległa zmianie struktura ludzkiej historii i fundamentalne me- 
chanizmy jej przemian, które znalazły swój wyraz w materializmie histo- 
rycznym. 

Kapitalizm w swych pomarksowskich dziejach nie wymusza więc bynaj- 
mniej na marksizmie jakichś bardziej radykalnych przeobrażeń. Nie ina- 
czei rzecz się ma w przypadku realnego socjalizmu — w jego dotychczaso- 
wej znanej nam postaci. Rzecz w tym, iż realny lub empiryczny socjalizm 
rozwiązywał jak dotąd głównie zadania, które nie miały charakteru swoiś- 
cie socjalistycznego, jak problem industrializacji, kwestia obronności, 
stworzenie i utrwalenie aparatu państwowego itp. Całe zresztą dotychcza- 
sowe dzieje socjalistycznej rzeczywistości to — w języku Marksa — za- 
ledwie okres przejściowy od kapitalizmu do socjalizmu. Tylekroć usiłowa- 
liśmy skracać ów okres w swoich niecierpliwych oczekiwaniach. Ale histo- 
ria ma swój własny rytm, który nie musi liczyć się z naszymi oczekiwa- 
niami. Do rozwiązywania przy tym wymienionych zadań wystarczał w zu- 
pełności marksizm w jego aktualnej postaci. 

Wydaje się jednak, że w obu przypadkach, tzn. zarówno w przypadku 
kapitalizmu, jak i socjalizmu, ów stan swoistej teoretycznej ciszy w myśli 
marksistowskiej dobicga swego kresu. W odniesieniu do kapitalizmu wska- 
zują na to choćby procesy postępującej automatyzacji. Pociągają one za 
sobą wielorakie następstwa. Automatyzacja usuwa przede wszystkim ludz- 
ką siłę roboczą poza obręb procesu produkcyjnego, powierzając jej funkcje 
stosownym urządzeniom technicznym. Tymczasem, jak pamiętamy, w myśl 
marksowskiej ekonomii, ludzka praca (w jej specyficznej postaci: jako 
praca abstrakcyjna) jest jedynym źródłem zarówno wartości, jak i wartości 
dodatkowej. Co oznacza zatem dla kapitalizmu perspektywa pełnej auto- 
matyzacji? Co oznacza ona również z punktu widzenia losów najbardziej 
fundamentalnych zasad marksowskiej ekonomii politycznej? 

O niezwykłej przenikliwości Marksa świadczy fakt, że dotyka tych za» 
gadnień (choć tylko dotyka) w Grundrisse. Nie włącza ich jednak — i słu- 
sznie — w główny nurt swych rozważań. Wykraczały one zdecydowanie 
poza jakikolwiek horyzont jego własnej epoki. Pamiętajmy, że notatki, któ- 
re złożyły się na Grundrisse, pochodzą zasadniczo z lat 1857—1858. To jed- 
nak co dla Marksa było poza horyzontem, dla nas staje się już coraz bar- 
dziej dniem dzisiejszym. Marksizm będzie musiał sprostać związanym z 
tym wyzwaniom. A wszystko zarazem wskazuje, że niezbędne okażą się 
w tym celu radykalne kroki teoretyczne. 

W obliczu nowych zadań staje również socjalizm. Mówi się tu o przejściu 
do intensywnych metod gospodarowania, przyśpieszeniu rozwoju, samo- 
rządności, inicjatywie społecznej, partycypacji we władzy itp. Są to hasła, 
które wskazują na ważki ruch wewnętrzny — odchodzenie od czegoś 
i zmierzanie ku czemuś. Dotychczasowy paradygmat rozwoju wyczerpał 
swe możliwości, a nawet zaczyna dawać efekty jawnie kontrrozwojowe — 
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pod postacią spadku efektywności, wyhamowania tempa wzrostu gospo- 
darczego, zaniku inicjatywy społecznej, objawów marnotrawstwa i depre- 
cjacji pracy. Był to, najkrócej mówiąc, paradygmat oparty (przynajmniej 
w intencjach) na zasadzie drobiazgowo-biurokratycznej reglamentacji życia 
społecznego, jak też mechanizm władzy oszczędnie dzielonej ze społeczeń- 
stwem. Jako cel nadrzędny przyświecała mu potrzeba wprowadzenia i rea- 
lizacji rewolucji przemysłowej w warunkzch społeczeństw socjalistycz- 
nych. To, co nowe, nie pojawia się jednak ani od razu, ani w gotowej posta- 
ci. Nie pojawia się również bez oporów. Socjalizm poszukuje aktualnie 
nowych, własnych dróg rozwoju. Niełatwo byłoby drogi te określić już 
dziś. Główny kierunek ruchu staje się jednak coraz bardziej widoczny — 
jest nim potrzeba łączenia (po urzeczywistnieniu rewolucji przemysłowej) 
nowych zadań o charakterze ogólnocywilizacyjnym z zadaniami natury ści- 
śle socjalistycznej. Pierwsze zadania streszcza hasło rewolucji naukowo-te- 
canicznej, drugie — wiążą się z bardziej radykalnym zwrotem ku potrze- 
bom ludzkim i tym celom, dla których socjalizm został ostatecznie powoła- 
ny, jak likwidacja klasowych i pozaklasowych źródeł nierówności społecz- 
nej, przygotowanie warunków obumierania struktur państwowych itp. Za- 
dania te stanowią istotne nowum historyczne. Ich realizacja musi przeto 
angażować myśl teoretyczną najwyższej próby. Tu tkwiłyby zarazem szan- 
se dla myśli marksistowskiej — jej ponownego niejako rozruchu i ożywie- 
nia. 

Miejscem narodzin teorii marksistowskiej jest epoka kapitalizmu kla- 
sycznego. Sprzeczności tej epoki i perspektywa ich rewolucyjnego rozwią- 
zania określily horyzont marksistowskiego myślenia. Ale wraz z powsta- 
niem społeczeństw socjalistycznych i wkroczeniem ich w nową fazę roz- 
woju horyzont ten musi ulec przesunięciu. Socjalizm rozwiązujący własne 
i swoiste zadania stanie się niewątpliwie dla marksizmu przysz!ości tym, 
czym był u jego kolebki kapitalizm — to jest miejscem i źródłem szczegól- 
nej astywizacji twórczej, zmieniającej wręcz w perspektywie jego do- 
tycnczasowy kształt. Gdyby miało być inaczej, marksizm nie byłby myślą 
naukową, lecz dogmatem metafizycznym, który można uznać lub odrzucić, 
aie który jako taki nie nadaje się na przedmiot doskonalenia i rozwoju. 


Nasze wyjaśnienie pozornie pozostawia nie rozstrzygniętą pewną zagad- 
kę. Zagadka ta to powstanie leninizmu — warunki jego powstania i szcze- 
gólnego sukcesu. Jak mógł pojawić się leninizm, skoro jednoznacznie bodaj 
sugerujemy, że epoka pomarksowska nie stwarzała dostatecznych bodźców 
dla rozwoju myśli marksistowskiej? Musimy obecnie zastrzec się, że nasze 
ustalenia dotyczyły jedynie pewnych aspektów tych myśli — jej aspektów, 
by tak rzec, najbardziej ogólnych i teoretycznych. Nie na tym gruncie ro- 
dził się leninizm. Lenin nie skorygował wszak ani zasadniczego schematu 
materializmu historycznego, ani też zasadniczego schematu marksowskiej 
ekonomii politycznej. Jego osiągnięcia sytuują się na innym planie. Dobu- 
dowuje on np., wychodząc z klasycznych założeń marksowskiej ekonomii, 
teorię nowej fazy w rozwoju kapitalizmu, jaką stanowi imperializm. A w 
szczególności rozwija i w znacznej mierze samodzielnie stwarza teorię wal- 
ki klasowej w zmienionych okolicznościach historycznych, teorię rewolucji 
socjalistycznej, teorię partii, budownictwa socjalistycznego itp. Lista tych 
osiągnięć jest długa. Lenin dobudowuje i adaptuje marksizm — dobudo- 
wuje giównie jego piętra politycznej reflexsji, a adaptuje go do zmienio- 


124 


nych warunków własnej epoki. Kierunek tych poczynań i ich charakter nie 
jest tu przypadkowy. Lenin, spośród uczniów i kontynuatorów Marksa na 
przełomie wieków, jest bodaj jedynym (a na pewno jednym z niewielu), 
który wezwanie do rewolucji socjalistycznej potraktował jako hasło dnia. 
Lenin pracuje właśnie nad praktycznym przygotowaniem rewolucji — pra- 
cuje myślą i czynem. Nie wyjaśnia to jeszcze wszystkiego, choć tłumaczy 
sam rodzaj przedsięwzięcia intelektualnego i typ podejmowanej problema- 
tyki. Ale istota sprawy tkwi gdzie indziej. Leninizm jako całość jest 
wytworem szczególnych warunków historycznych, jakie ukształtowały się 
na przełomie wieków — efektem przesunięcia ośrodka rewolucji ku krajom 
(jak byśmy powiedzieli dziś) rozwijającym się, gdzie odziedziczone i trady- 
cyjne sprzeczności o charakterze feudalnym i narodowościowym spotkały 
się ze sprzecznościami nowego typu, które generuje imperializm. Nie spo- 
sób więc było angażować się w sprawę rewolucji, nie wyjaśniwszy uprzed- 
nio owego swoistego splotu społecznych napięć i konfliktów, a także nie wy= 
jaśniwszy istoty i natury samego imperializmu. Dlatego wykładnia Le- 
nina tak istotnie różni się w tym ostatnim punkcie od ujęć prezento- 
wanych choćby przez Hilferdinga czy Kautskyego — różni się swym na- 
chyleniem praktycznym, zdecydowaną intencją przekucia teoretycznych 
analiz w narzędzie rewolucji. 

Różnie można definiować leninizm. Godną przypomnienia wydaje się tu 
jednak formuła Stalina (z 1924 r.) określająca leninizm jako marksizm epo- 
ki *'mperializmu i rewolucji proletariackich. Jest to określenie trafne, a na- 
wet wyjątkowo trafne — niezależnie od takich lub innych ocen, z jakimi 
spotyka się osoba jego autora. Podkreśla ono przede wszystkim uniwersal- 
ny (międzynarodowy) sens leninizmu — wbrew tym wszystkim interpreta- 
cjom, które chcą w nim widzieć jedynie pewne zjawisko lokalne lub wręcz 
czysto rosyjskie. Adekwatnie identyfikuje także źródła leninowskiej myśli, 
wiążąc je z praktycznymi zadaniami rewolucji proletariackich na tle prze= 
obrażeń zachodzących w ówczesnym kapitalizmie. W świetle tego określe= 
nia zrozumiały staje się wreszcie stosunek pomiędzy leninizmem a mark- 
sizmem klasycznym — stosunek, który definiujemy właśnie jako ekstensję 
marksizmu klasycznego i jego adaptację do zmienionej sytuacji i zmienio- 
nych potrzeb w ruchu robotniczym. Jest to relacja nie wykluczająca no- 
wego spojrzenia na marksizm jako całość i jego poszczególne momenty. 
To w związku z leninizmem wyraziściej niż kiedykolwiek dostrzegamy ele- 
ment aktywistyczny w marksizmie, zwłaszcza miejsce i rolę kategorii 
praktyki. Nie jest również przypadkiem, że to właśnie Lenin akcentował 
będzie z taką mocą dialektyczną zasadę sprzeczności — jako prawidłowość 
świata i zarazem regułę myślenia o świecie. Można by więc również po- 
wiedzieć, że leninizm to marksizm interpretowany w duchu praktyki rewo- 
lucyjnej oraz określającej ją i leżącej u jej podstaw dialektyki sprzeczno- 
ŚCi. 

Rozpatrywaliśmy jak dotąd model rozwoju marksizmu związany wyłącz- 
nie z jego relacją do rzeczywistości przedmiotowej — model rozwoju nie- 
jako „od dołu”. Możliwy jest jednak również rozwój „od góry” — zakła- 
dający odniesienie do całokształtu nagromadzonej i rozwijającej się ludz- 
kiej wiedzy. 

Po Marksie i Engelsie nauka jako całość poczyniła olbrzymie postępy. 
Fizyka przeszła w międzyczasie dwie istotne rewolucje — związane z poja- 
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wieniem się teorii względności oraz mechaniki kwantowej. „Matematyka 
nie tylko rozwinęła się niepomiernie i wzbogaciła o nowe działy (teoria 
mnogości, topologia, analiza funkcjonalna itp.), lecz przebudowała również 
swą wewnętrzną strukturę. Pojawiła się logika matematyczna wraz z me- 
talogiką i matematyką. Do listy tej dodać trzeba cybernetykę z teorią 
informacji, nie mówiąc już o naukach społecznych, które zróżnicowały się 
i rozczłonkowały, wypracowując zarazem szereg swoistych metod badaw= 
czych. W rozwoju nauki współczesnej daje o sobie znać ten sam czynnik 
przyśpieszenia, o którym wspominaliśmy z okazji przeobrażeń społecznych. 
I znów postawić trzeba pytanie, czy i w jakim stopniu na zmiany te zarea- 
gował marksizm? 

Był czas, kiedy myśl marksistowska usiłowała odwrócić się niejako ple- 
cami wobec wszystkich istotnych osiągnięć nauki współczesnej. Potępiano 
więc i odrzucano teorię względności, cybernetykę, nowoczesną genetykę 
itp. Postawa ta może wydać się całkowicie irracjonalna i niezrozumiała z 
perspektywy czasu. U jej źródeł leżały jednak pewne czynniki i motywa- 
cje, które — gwoli prawdy historycznej — wymagają przynajmniej odno- 
towania. 

Nieprzypadkowo wspomniana postawa przypada na okres zimnowojen- 
ny. Faktem jest przy tym, że osiągnięcia i dyscypliny, o których mowa, 
pojawiły się głównie na obszarze świata zachodniego. Objęte więc zostały 
tą samą restrykcją, którą obięto podówczas przepływ ludzi i towarów. Na 
myśl naukową nałożono reguły ówczesnej surowej rzeczywistości politycz- 
nej. Doszedł tu również inny czynnik. Wspomnianym osiągnięciom, jak na 
ogół wszystkim istotnym wynikom w nauce, towarzyszyła spekulacja idea- 
listyczna. Okazać to można bez wyjątku w każdym z wymienionych przy- 
padków. Odrzucając idealistyczną interpretację, odrzucano jednak zarazem 
realny postęp naukowy wyrażający się w ukonstytuowaniu nowych dyscy- 
plin badawczych, nowych metod i wyników. Wbrew znanej sentencji: wy- 
jaśnić, nie znaczy wcale usprawiedliwić. Postawa totalnej i nihilistycznej 
negacji odbiła się nie tylko negatywnie na stanie nauki w krajach socjali- 
stycznych, lecz przyniosła także wymierne straty w sferze praktyki spo- 
łecznej i postępu technicznego. 

Wszystko, co wiąże się z tą postawą, stanowi już dziś zamknięty rozdział 
historii. Realne niebezpieczeństwa grożą aktualnie raczej od innej strony. 
Są to niebezpieczeństwa bezkrytycznej akceptacji jakichkolwiek treści, 
które wytworzone zostały poza marksizmem, łączenia go z dowolnymi sys- 
temami myślowymi itp. Nowsza historia dostarcza tu w obfitości przykła- 
dów. Znane są np. próby łączenia marksizmu z egzystencjalizmem, feno- 
menologią, a także strukturalizmem. Efekty tych prób okazać się jednak 
miały takie, jakich należało oczekiwać — intelektualnie jałowe, a nadto 
obarczone wewnętrznymi niekonsekwencjami. Faktyczny postęp dokony- 
wał się w sposób mniej efektowny, ale za to bardziej efektywny. 

Engels jest autorem formuły, iż materializm zmieniał będzie swą postać 
wraz z każdym większym odkryciem naukowym. Jest to formuła zapewne 
zbyt optymistyczna. Faktem jest jednak, iż postęp wiedzy wymusza nie- 
wątpliwie — w sposób mniej lub bardziej systematyczny — odpowiednie 
korektury w materialistycznym obrazie świata. Do tradycji materialistycz- 
nej należało np. przekonanie (cbecne także w klasycznym marksizmie) o 
nieskończoności świata w czasie i przestrzeni. Tymczasem od paru już dzie- 
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sięcioleci ogólna teoria względności oswaja nas z poglądem, iż świat może 
być przestrzennie skończony, aczkolwiek zarazem nieograniczony. Podob- 
nie teoria Wielkiego Wybuchu w kosmologii przybliża nam wizję świata, 
który miał w pewien sposób początek w czasie. Są to wyniki, które, jeśli 
okażą się trwałe, zmienić muszą w istotnej mierze wspomnianą wyżej ma- 
terialistyczną tradycję. Okazuje się, iż materializm nie musi wiązać się 
byhajmniej w jakiś konieczny sposób z takimi lub innymi przeświadcze- 
niami na temat czasoprzestrzennej struktury świata. Byłaby to zatem już 
co najmniej druga zasadnicza korektura, jaką nauka dwudziestego wieku 
wnogi do kanonu klasycznego materializmu. Korektura pierwsza wiąże się 
z nazwiskiem Lenina i dotyczyła kwestii struktury materii. W Materializ- 
mie a empiriokrytycyzmie Lenin proponuje mianowicie oddzielać każdora- 
zowo określone poglady w tej sprawie, które ewoluowały będą z postępem 
nauk przyrodniczych, od ogólnego (filozoficznego) stanowiska materializ- 
mu. To ostatnie byłoby względnie trwałe i niezależne wprost od takich lub 
innych rozstrzygnięć przyrodniczych. 

Wielką kwestią dla myśli materialistycznej, w tym myśli marksistows- 
kiej, jest zagadnienie statusu twierdzeń logiki i matematyki — na tle 
i w odróżnieniu od twierdzeń nauk empirycznych. Niezbędne są tu już nie 
tvlko takie lub inne cząstkowe korektury. Jest np. oczywiste, że nie sposób 
dziś podtrzymywać poglądu, iż prawa logiki są empirycznymi prawami 
empirycznego procesu myślenia czy też wręcz prawidłowościami ludzkiej 
organizacji nerwowej (od takich poglądów nie był, jak się wydaje, zbyt od- 
leśły Engels). Zachodzi raczej potrzeba wypracowania zgoła nowego i glo- 
balnego stanowiska, które odpowiadałoby łącznie na co najmniej trzy kwe- 
stie: o status logiki i matematyki jako dyscyplin, ich szczególną rolę i miej- 
sce w nauce i poznaniu, jak też ich ewentualne odniesienia przedmiotowe 
(tj. to, czego dotyczą). Sądzę. że praca nad taką materialistyczną interpre- 
tacją logiki i matematyki jeszcze się na dobre nie rozpoczęła. 

Najpoważniejszym wszakże wyzwaniem pozostaje dialektyka. Trwa tu 
raczej wciąż praca interpretacyjna i reinterpretacyjna. Nie można nie do- 
ceniać jej znaczenia. Usunięto np. na tej drodze pewne nieporozumienia, 
jakie nagromadziły się historycznie wokół kwestii stosunku pomiędzy lo- 
giczną zasadą sprzeczności a analogiczną zasadą dialektyki. Poważną rolę 
odegrało w tym zwłaszcza polskie środowisko filozoficzne i intelektualne — 
i to zarówno marksistowskie. jak i niemarksistowskie (Ajdukiewicz, Ko- 
tarbiński, Ossowski). Spór pozostał, ale dotyczy on już niejako innych pię- 
rer problematyki — elementarne nieporozumienia zostały tu bodaj ostatecz- 
nie rozproszone. Nie negujemy w żadnym razie wartości tych osiągnięć. 
Usuwanie elementarnych nieporozumień nie może być jednak uznane za 
podstawowy ani tym bardziej jedyny rodzaj aktywności, jakiego wymaga 
dialektyka. Od ponad stu lat pozostaje ona zasadniczo w nie zmienionym 
kształcie — repertuar tzw. praw dialektyki nie poszerzył się w międzycza- 
sie najdosłowniej ani o jedną nową zasadę. Dlaczego tak sie dzieje? 

Nasuwa się w tej sprawie pewien domysł: dialektyka osiągnęła od razu 
stopień ogólności porównywalny jedynie z ideami cybernetvki czy ogólnej 
teorii systemów. Poziom ów okazał się i okazuje nadal zasadniczo nieprze- 
kraczalny. W tej sytuacji nie sposób niejako niczego istotnego zdziałać. 
Muszą pojawić się nowe bodźce intelektualne, wyrastające ze stanu nowej 
świadomości teoretycznej, które umożliwią przekroczenie aktualnego pro- 
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gu rozważań. Niewykluczone przy tym, że bodźce takie są już skądinąd 
obecne bądź pozostają w procesie tworzenia. 

Musimy więc powtórzyć, iż zarówno w aspekcie przemian rzeczywistoś- 
ci przedmiotowej, jak i postępu wiedzy podstawowe teoretyczne schematy 
marksizmu wytrzymały próbę czasu. Nie zachodziła również potrzeba ja- 
kichś większych prac o charakterze reperacyjnym i innowacyjnym, choć 
procesy starzenia tu i ówdzie dały już o sobie znać w sposób dostatecznie 
wyraźny. W każdym z tych przypadków odróżniać jednak należy te potrze- 
by, które wiążą się niejako z „ideologią epoki, wymogami języka, stylu 
i sposobu prezentacji, od zapotrzebowań w zakresie nowych idei i nowych 
rozstrzygnięć teoretycznych. Tylko te ostatnie wyznaczają właściwe szlaki 
postępu. Pierwsze mieszczą się na ogół jedynie w ramach niezbędnej kos- 
rnetyki. Tego typu lingwistyczno-kosmetycznych zabiegów nie należałoby 
jednak w żadnym razie lekceważyć. Decydują one w niemałym stopniu 
o społecznym odbiorze i społecznej obecności myśli. To właśnie zaniedbania 
i niedostatki w tym ostatnim zakresie dają najczęściej powód do podnoszo- 
nych pod adresem marksizmu oskarżeń o jego przestarzałość i nicadekwat- 
NoŚĆ. 

Zarówno więc droga „od dołu”, jak i droga „od góry” nie mogły wyka- 
zać się w dotychczasowych dziejach marksizmu szczególną aktywnością. 
W tych warunkach główna rola przypadła drodze trzeciej — drodze rozwo- 
ju „od wewnątrz”. Każda rzeczywiście poważna myśl ma w samej sobie 
niemałe możliwości postępu i rozwoju. Jest tu w pewnym sensie zawsze 
co robić. Wystarczy wskazać jedynie na niektóre najbardziej oczywiste 
fakty. 

Żadna myśl nie jest świadoma do końca swych założeń. Istnieją tu puste 
miejsca i niedookreślenia, opuszczone lub przepuszczone ogniwa w wywo- 
dzie — a dotyczyć to może niekiedy punktów o najbardziej podstawowym 
znaczeniu. Nie ma również liczącej się myśli bez wewnętrznych łamigłó- 
wek, zagadek i paradoksów — stanowiących rodzaj pułapek i zarazem wy- 
zwań dla przyszłych interpretatotów i kontynuatorów. A rozmaite nieporo- 
zumienia, rozbieżności, pozorne lub rzeczywiste niekoherencje? Gdyby 
nawet abstrahować od tego wszystkicgo, zawsze pozostaje jeszcze możli- 
wość odmiennych wykładni — odpowiednio do zmieniających się historycz- 
nie punktów wiazenia. 

Nie może więc wcale dziwić, że od ponad stu lat marksizm czerpie głów- 
nie z własnych zasobów. Jak wciąż aktualne są te źródła, niech świadczy 
pewien przykład — bliski skądinąd aociekaniom piszącego niniejsze. 

Znana jest powszechnie definicja materii, kiórą eksponuje Lenin w 
swym Materializmie a empiriokrytycyzmie. Nie mniej powszechnie znane 
są również marksowskie charakterystyki towaru i wartości — zawarte w 
Kapitale i innych tekstach. Spróbujmy te ujęcia zestawić pokrótce ze sobą. 
Do istotnych i charakterystycznych ccch materii należy m.in. to, iż może 
ona — wprost lub pośrednio — oddziaływać na ludzkie narządy zmysłowe. 
Nadawać się na przedmiot percepcji zmysłowej, wywoływać wrażenia itp. 
— to zatem właściwość nieodłaczna od materii. Tymczasem o wartości 
czytamy w Kapitale, iż jest właśnie „nadzmysłowa”. Nie możemy jej wi- 
dzieć ani dotykać. Nieprzydatne okazują się tu również — mówiąc słowami 
Marksa — mikroskop czy też odczynniki chemiczne. Czym jest zatem war- 
tość w aspekcie ontologicznym — jako szczególny rodzaj czy też kategoria 
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bytu? W myśl wspomnianych charakterystyk nie może ona z pewnością 
uchodzić za materię. Jest jednak zarazem czymś jak najsucziej realnym 
i empirycznym, jako czynnik określający np. ruch cen w gospodarce towa- 
rowej. Znaleźliśmy się zatem w nader kłopotliwej sytuacji: wartość jest 
realna, a zarazem „nadzmysłowa”. Sytuacja jest tym bardziej kłopoliiwa, 
że nie mamy tu wcale do czynienia z jakimś jedynie odosobnionym przy- 
padkiem. To, co dotyczy wartości, dotyczy bowiem całego bytu społecznego 
— wartość jest tylko jednym z wielu jego reprezentantów. Pozostaje więc 
przyjąć, że byt społeczny jako taki nie jest materią — i pojęcie materii za- 
chować wyłącznie dla bytu przyrodniczego — bądź też tak uogólnić pojęcie 
materii, by objęło również rzeczywistość społeczną (jeśli operacja taka jest 
w ogóle możliwa). Każde z tych rozstrzygnięć pociąga za sobą poważne na- 
stępstwa — zmienia w istocie tradycyjny obraz marksistowskiej i materia- 
listycznej ontologii. 

Pozwoliliśmy sobie na przywołanie tego przykładu, by uprzytomnić 
możliwości, jakie wciąż jeszcze wiążą się z egzegetycznym, ściśle wew- 
nętrznym rozwojem marksizmu. Jest to zarazem przykład sam w sobie do- 
statecznie ważny, a jednocześnie nie wyeksploatowany w literaturze. Nie 
pretendujemy w tym miejscu do jego definitywnych rozstrzygnięć. Spra- 
wa jest zbyt poważna, by „załatwiać” ją niejako mimochodem. Byt społecz- 
ny jest podstawową kategorią dla całej teorii marksistowskiej — kategorią 
również dopiero po raz pierwszy w tej postaci ufundowaną nam przez 
Marksa. 

Możliwości wewnętrznego rozwoju są więc w marksizmie wciąż otwar- 
te. Tą drogą, jak powiedzieliśmy, rozwijał się on też głównie przez ostatnie 
dziesięciolecia. Zarówno marksizm Lukacsa, jak i marksizm szkoły Althus- 
sera — dwie najpoważniejsze kreacje w obrębie marksizmu epoki poleni- 
nowskiej — dałyby się bez trudu i bez większych zastrzeżeń zaliczyć 
wprost do tego właśnie nurtu. Nie mniej widoczne stają się tu jednak rów- 
nież pewne objawy wyczerpania. Zaliczyć do nich wypada np. skłonność 
do ekwilibrystyki językowej, graniczącą niekiedy z werbalizmem. Jak zaw- 
sze, tak i w tym wypadku, terminologiczne i lingwistyczne zabiegi mają 
ukryć jedynie niedostatek myśli. Wspomnieć czy wypomnieć także trze- 
ba nadmierne eksponowanie własnej oryginalności. W przypadku egzege- 
tycznego modelu rozwoju o oryginalność na ogół trudno. Tym osobliwiej 
prezentują się owe wyścigi o własny marksizm czy własną wykładnię 
marksizmu — nieporównywalną rzekomo z żadną inną. Do zjawisk tego 
samego typu należą również „masowe wycieczki” ku określonym proble- 
matykom, tekstom lub autorom — traktowanym niemal na zasadzie obja- 
wienia. W ten sposób wyeksploatowano np. młodego Marksa — wyeksploa- 
towano, co wcale nie znaczy, iż rozjaśniono w sposób całkowity i komplet- 
ny. Na tej samej zasadzie również młodzieńcza praca Lukacsa (Geschichte 
und Klassenbewusstsein) ogłoszona została biblią marksizmu dwudzieste- 
go wieku. A podobnie zużyto i nadużyto doniosłą skądinąd kategorię i pro- 
blematykę alienacji. Są to wszystko objawy swoistego znudzenia lub znu- 
żenia, wywołanego nazbyt długotrwałym samozamknięciem w modelu 
egzegezy. Myśl, która miałaby się rozwijać wyłącznie tą drogą, znaleźć 
się musi wcześniej czy później w sytuacji teoretycznego impasu. Byłaby 
ona, jak ów symboliczny wąż starożytnych, układem samopożerającym się 
i samoreprodukującym. 
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Niezbędne okazują się więc wsparcia skądinąd. A owe skądinąd to rze- 
czywistość przedmioiowa i równie rzeczywisty postęp nauk. Na te drogi 
rozwoju zwracaliśmy już wyżej uwagę. Przyszłość potwierdzi zapewne ich 
efektywność. 


3. Marksizm nie jest wszakże tylko teorią lub też jest czymś więcej 
niż tylko teorią. Jest zarazem określoną ideologią i jako taki funkcjonuje 
dziś w odniesieniu do ruchu robotniczego, robotniczych i komunistycznych 
partii, a także socjalistycznych społeczeństw. 

Nie tu miejsce, by rozwijać szczegółowo, czym jest ideologia. Pewne jed- 
nak wyjaśnienie, gwoli uniknięcia piętrzących się nieporozumień, może 
okazać się niezbędne. 

Nader rozpowszechniony stereotyp każe dzielić marksizm na dwie częś- 
ci. Jedna część, np. materializm historyczny, byłaby przy tym nauką i tyl- 
ko nauką. Część druga, np. koncepcja socjalizmu naukowego, byłaby nato- 
miast w tym ujęciu głównie lub wyłącznie ideologią. Swe ideologiczne po- 
wołanie marksizm miałby wypełniać zatem jedynie pewną częścią swych 
teoretycznych zasobów. Pozostała część byłaby pod tym względem zgoła 
bierna lub neutralna. 

"To jawne nieporozumienie. Nie istnieje jakikolwiek fragment myśli 
marksistowskiej, który by nie pozostawał w mniej lub bardziej ścisłych 
związkach z innymi jej składnikami. A nadto, czy można powiedzieć, że 
macksowska ekonomia lub filozofia pozbawione są ideologicznych zaan- 
gażowań — skoro pierwsza, zgodnie z charakterystyką swego twórcy, jest 
krytyką kapitalizmu, a druga uczestniczy w kształtowaniu najogólniej- 
szych postaw światopoglądowych? Bez trudu można by również wskazać 
źródła rejestrowanej koncepcji. Jest ona niewątpliwie pewnym echem 
pozytywistycznych przeświadczeń, które wiążą ideologię wyłącznie z okre- 
ślonym typem wypowiedzi — mianowicie wypowiedziami o charakterze 
wartościującym i postulatywnym, jak zalecenia, oceny, propozycje itp. 
Pewien udział miał tu zapewne także inny moment. Faktem jest, iż pew- 
ne partie mvśli marksistowskiej bliższe są praktyce społeczno-politycznej 
niż inne. Szczególną bliskość wykazuje tu zwłaszcza socjalizm naukowy. 
Nie wynika stąd jednak, jakoby tylko te pierwsze spełniać miały funkcje 
ideologiczne. Taki tymczasem nieuprawnionv wniosek zdaje się leżeć m.in. 
u podstaw wspomnianej koncepcji. 

Marksizm jako całość jest teorią. Ale ideologią marksizm jest również 
jako całość, W każdym z tych przypadków szłoby jedynie o odmienne ukła- 
dy odniesień. Marksizm jako teoria pozostaje w epistemologicznym i se- 
mantycznym stosunku do świata — opisuje go i wyjaśnia. Marksizm jako 
ideologia pozostaje natomiast w pewnym szczególnym stosunku do pod- 
miotów zbiorowych — takich właśnie, jak klasa robotnicza i jej partie oraz 
społeczeństwa socjalistyczne. Marksizm pojawia się tu w swej specjalnej 
roli — jako źródło ostatecznych uprawomocnień dla wymienionych pod- 
miotów, rodzaj ich samoświadomości itp. Jest to wszakże wciąż jeden 
i ten sam marksizm, wzięty równie całościowo, tyle że w relacji do róż- 
nych układów. By posłużyć się pewnym trywialnym przykładem: nie jest 
bynajmniej tak. iż w połowie swej jestem ojcem, a w drugiej połowie sy- 
nem. Jestem jednocześnie i cały zarazem ojcem i synem — ojcem w sto- 
sunku do mojego svna i synem w stosunku do mojego ojca. 
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Otóż jeśli w ogóle można mówić tu o czymś takim jak kryzys, to kryzys 
ów dotknął marksizm przede wszystkim w jego roli ideologii. Powody skła- 
niające do takiej opinii są wcale poważne. 

Ruch robotniczy utracił swą jedność w skali międzynarodowej. Mamy tu 
do czynienia z daleko posuniętym fermentem praktycznym i ideowym, 
czego przejawem był m.in. eurokomunizm. Społeczeństwa realnego socja- 
lizmu mogą odnotować wybitne i niekwestionowalne osiągnięcia. W ich 
rozwoju ujawniły się jednak ostatnio również wyraźne trudności i zahamo- 
wania. Wszystko wskazuje przy tym, że nie mają one charakteru przypad- 
kowego, lecz wiążą się z potrzebą przewartościowania całego systemu do- 
tvchczasowej praktvki zarówno gospodarczej. jak i politycznej oraz spo- 
łecznej. Wspominaliśmy o tym już wyżej. W związku z procesami re- 
wolucji naukowo-technicznej zmieniają się również skład i charakter histo- 
rycznie znanej klasy robotniczej. Nie jest to już tylko klasa tradycyjnych 
proletariuszy, żyjących ze sprzedaży wyłącznie swej fizycznej siły roboczej. 
Pojawił się nowy typ pracownika najemnego. Ów nowy typ obejmuje za- 
równo rzesze techników i inżynierów, jak też pracowników naukowych, 
dla których miejscem zatrudnienia są przemysłowe instytutv i laborato- 
ria. Zachodzi znamienne przesunięcie ku sile roboczej. której wartość 
określają elementy długotrwałego i złożonego wykształcenia, a także pre- 
dvspozycje intelektualne. Niektórzy mówią w związku z tym wręcz o pow- 
stawaniu nowej klasy robotniczej. Na horyzoncie rysują się tu jednak 
przemiany o wiele bardziej radykalne. Jeśli mianowicie pełna automatyza- 
cja nie jest mitem. los klasy robotniczej jako klasy byłby historycznie 
przesądzony — zaniknie ona, ze względów czysto technologicznych, jako 
element składowy znanych nam społeczeństw. 


Lista jest więc długa. Trudno byłoby przy tym oczekiwać, że zjawiska 
te nie odbiją się na sytuacji marksizmu jako ideologii. Tym bardziej. że 
dotyczą one wprost łosów i statusu właśnie tych podstawowych podmiotów 
społecznych. z którvmi marksizm jako ideologia pozostaje związany. Poja- 
wiłv się w związku z tym jawne próby zakwestionowania jakiejkolwiek 
ideologicznei adekwatności i użyteczności marksizmu dla potrzeb wspól- 
czesnego świata: pojawiły się także. jak w przypadku eurokomunizmu, 
rozmaite jego adaptacje i readaptacje, których następstwa okazać się miałv 
wcale nie mniej destrukcvjne. Najistotniejsze są jednak efekty tych zja- 
wisk w sferze świadomości spolecznej: nastapiło wyrażne osłabienie ideolo- 
gicznych wpływów marksizmu. siłv i zasięgu jego oddziaływań. Dotyczy 
to w każdvm razie ośrodków rozwiniętego kapitalizmu. Ale można tu także 
przytoczyć przykład socjalistycznej Polski, gdzie marksizm utracił — zwła- 
szcza w wyniku kryzysu z przełomu dziesięcioleci — znaczną część swych 
ideologicznych wpływów. Przykład jest nazbvt znany, by wymagał na tym 
miejscu jakichś bliższych wyjaśnień. Wyjątkiem pod tym względem by- 
łybv jedynie niektóre kraje trzeciego świata, gdzie wpływy marksizmu 
zdają się raczej wzrastać. Świadczyć o tym może choćby takie nawet zja- 
wisko, jak teologia wyzwolenia, która niemało zawdzięcza na tych obsza- 
rach inspiracjom marksistowskim. 


Marksizm nie przestał być wielką i znaczącą ideologią współczesności, 
czynnikiem współkształtującym nasze dzieje. Niemniej jednak wspomnia- 
ne zjawiska stanowić muszą wyzwanie dla całego ruchu komunistycznego. 
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Ewentualny kryzys marksizmu jako ideologii odbijałby tu jedynie kryzys 
jego podmiotów i tych sił społecznych, które marksizmem się legiiymują. 
Rozwiązania naprawdę istotne przynieść więc może wyłącznie praktyka — 
i to nowa praktyka, gdyż takiej wymaga zmieniająca się współczesność 
i przyszłość, która nieuchronnie nadchodzi. 

To, co niekorzystne dla marksizmu jako ideologii, okazać jednak może 
zarazem swą wyjątkową wartość z punktu widzenia marksizmu jako teorii. 
Z pozoru wygląda to na paradoks. W istocie rzeczy natomiast potrzeba 
analizy źródeł kryzysu, poszukiwanie jego rozwiązań, antycypowanie no- 
wych dróg rozwoju — to potężne bodźce, które muszą aktywizować myśl 
marksistowską. Z takich zasadniczo źródeł wyrósł również swego czasu 
leninizm. 

4. Na pytanie o źródła aktualnej sytuacji marksizmu padają różne odpo- 
wiedzi. Tak więc np. winni za ten stan rzeczy mają być marksiści — ich 
lenistwo duchowe, brak odwagi czy sprawności intelektualnych. Odpowiedź 
nie tłumacząca niczego, a sama wymagająca wyjaśnień. Niby dlaczego 
wszystkie te negatywne cechy dotknąć by miały akurat środowisko mark- 
sistowskie i to w skali powszechnej? Jaki demon dokonywał tu selekcji 
— biologia, historia czy zwykły los? Rzecz jasna, że rozważając poważnie 
tę propozycję odkryjemy na jej dnie zwyczajny nonsens. 

Usłyszeć więc można dalej, że winien jest tu w istocie sam marksizm, 
który bądź wyczerpał możliwości swego rozwoju, bądź nigdy rzekomo do 
takiego rozwoju nie był zdolny. Odpowiedź ta popada z kolei w nonsens 
logiczny: zakłada to, co ma dopiero wyjaśnić, a więc wikła się w błąd koła. 

Pozornie poważniej brzmi wyjaśnienie, że winę ponoszą tu ideologiczne 
obciążenia i uwikłania marksizmu. Marksizm wolny od tych obciążeń miał- 
by rzekomo szybować bez ograniczeń w przestrzeniach intelektualnych. 
Ideologia — mówią nam — krępuje i wiąże umysł, wymaga jedności, 
i zwartości, a są to wymogi jawnie sprzeczne z regułami naukowego myśle- 
nia. O dwóch rzeczach zapomina się tu naraz: iż nie wielkiego w dziejach 
nie stało się bez udziału takiej lub innej ideologii i że również nic wielkiego 
w nauce (w całej nauce, a nie tylko w naukach społecznych) nie zaszło bez 
udziału ideologii. Duch ludzki, ilekroć przystępował do wielkich czynów, 
zawsze wprawiany był w ruch przez ideologię. Złudzenie, że w nauce jest 
inaczej, należy do rzędu urojeń wąskiego specjalisty, wypreparowanego z 
jakichkolwiek znaczących myśli. Marksizm powstał w odpowiedzi na po- 
trzeby ideologiczne swego czasu. Z tych samych potrzeb wział się leninizm. 
Podobne potrzeby otworzą przed marksizmem drzwi do jego przyszłego 
rozwoju. 

Tezą niniejszego tekstu jest natomiast, iż nie ma winnych ani winy. 
Stan myśli marksistowskiej jest taki, na jaki pozwala czas historyczny 
i stwarzane przez niego możliwości. Możliwości te, jak każde inne, można 
wykorzystywać w mniej lub bardziej udany sposób, nie można ich jednak 
stwarzać z niczego. Marksizm jako teoria i marksizm jako ideologia — w 
obu wypadkach — sprostał wymogom całej epoki. Nie ma powodu do jakie- 
gokolwiek kajania się. Dziś powstają przed nami nowe problemy i nowe 
wyzwania. Wraz z nimi otwiera się jednocześnie nowy rozdział w dziejach 
marksizmu — prawdopodobnie ciekawszy niż ten, który przeżywamy obec- 
nie. Ale nie będzie to niczyją zasługą, podobnie jak nie jest niczyją winą 
stan aktualny. 
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Dzieje marksizmu w Polsce 


Gdyby marksizm był tylko jedną z licznych doktryn filozoficznych czy politycz= 
nych, dawno zapewne miałby swoją historię spisaną na kartach jednej czy dwóch 
książek. Jest jednak teorią o bezpośrednim znaczeniu dla praktyki budownictwa 80- 
cjalizmu, teorią żywą, przed którą stale stoją nowe zadania ś która w związku z tym 
winna się rozwijać t wzbogacać. Sytuacja taka nie sprzyja podsumowaniom, formu- 
łowaniu ostatecznych opinii o różnych nurtach w obrębie marksizmu i ich historycz- 
nym znaczeniu. Jego historia dalej się dzieje i jest ona integralnie związana 2 histo- 
rią Polski Ludowej. Względy te nie pozwalają spodziewać się szybkiego powstania 
wielkiej syntezy najnowszych dziejów marksizmu, ale czyż tym samym nie jest moż- 
liwa żadna refleksja nad jego przeszłością? Tak nie jest, zwłaszcza gdy celem ta- 
kiego namysłu uczynimy dążenie do znalezienia twórczej inspiracji w sporach prze- 
szłości, wyraźniejsze określenie problemów od dawna dyskutowanych, a do dziś za- 
dowalająco nie rozwiązanych, wreszcie wskazanie na błędy i zafałszowania, jakie zda- 
rzyły się i na gruncie naszej teorii oraz ich przyczyny. 

Nie jest przypadkiem, że „Nowe Drogi” w rok swego jubileuszu 40-lecia istnienia 
pisma problem historii marksizmu w Polsce Ludowej podnoszą. Jako redakcja orga- 
nu teoretyczno-politycznego KC PZPR czujemy się bowiem współtwórcami tej histo- 
rii. Wszelki rozrachunek dotyczy więc i nas. Poniżej drukujemy pierwszą wypowiedź 
na ten temat. Liczymy, że nasi czytelnicy podejmą inicjatywę redakcji 4 zabiorą głos 
w inaugurowanym cyklu. 


SEWERYN DZIAMSKI 


Teorie naukowe i filozoficzne, doktryny ideologiczne i polityczne mają 
jedynie względną historię. Rzeczywistą historię ma tylko szeroko pojęta 
praktyka społeczna. Historia marksizmu jest w istocie rzeczy zawsze histo- 
rią ruchu społecznego, programowo związanego z ideologią oraz z nauką 
i filozofią marksistowską. To powiązanie marksizmu z praktyką społeczną 
pociąga za sobą szereg konsekwencji zarówno teoretycznych, jak i prak- 
tycznych. Wskazywał na nie W. I. Lenin podkreślając, iż w istotnych dla 
ruchu socjalistycznego sytuacjach politycznych wszelkie różnice 
teoretyczne i filozoficzne, konstytuujące jego samowiedzę ideologiczną, po- 
siadają doniosłe znaczenie praktyczne. Dlaczego tak się dzieje? Otóż z tej 
prostej przyczyny, że świadomość społeczna, niezależnie od tego, czy jest 
ona mniej lub bardziej wiernym odbiciem rzeczywistości, jest zawsze 
subiektywną determinantą masowych działań ludzkich i w tym sensie okre- 
śla ona ich charakter, a niejednokrotnie także wyznacza kierunek ich 
dalszego rozwoju. 
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Zajmując się historią marksizmu w Polsce miałem okazję przekonać 
się o ścisłym związku świadomości społeczno-filozoficznej i teoretycznej 
ideologów marksizmu oraz ruchu robotniczego, w ramach którego oni dzia- 
łali i któremu niejednokrotnie przewodzili. Związek ten ma z reguły cha- 
rakter zależności dwustronnej: historycznie uwarunkowana praktyka spo- 
łeczna określa świadomość, ale ta ostatnia ma również poważny udział w 
subiektywnym stymulowaniu samej praktyki. Wystarczy w tym miejscu 
przypomnieć wpływ pierwszego okresu rozwoju ruchu robotniczego w 
Polsce na poglądy R. Luksemburg oraz odwrotnie — znaczenie jej koncep- 
cji historiozoficznych, a zwłaszcza społeczno-gospodarczych na działalność 
polityczną SDKPiL. Egzemplifikacją tej zależności są także spory teoretycz- 
no-filozoficzne i ideologiczne prowadzone wewnątrz marksizmu w czter- 
dziestoletniej historii Polski Ludowej. Interesującym przyczynkiem do 
analizy tych sporów jest ostatnio opublikowana przez B. Burlikowskiego 
praca, która je w sposób bardzo sumienny charakteryzuje i zarazem 
wskazuje na ich konsekwencje polityczne, widoczne zwłaszcza pod koniec 
lat czterdziestych(1). W dziejach Polski Ludowej spory w obrębie marksiz- 
mu miały kilka różnych etapów i dotyczyły zwykle odmiennych kwestii. 
Niemniej jednak były one zawsze związane z polityką partii i stanem za- 
awansowania socjalistycznych przeobrażeń zarówno społeczno-gospodar- 
czych, jak i politycznych oraz kulturalnych. 


Dla współczesnego marksizmu w Polsce ważna była przede wszystkim 
druga połowa lat pięćdziesiątych oraz lata sześćdziesiąte. Pomimo niewąt- 
pliwych osiągnięć w odbudowie kraju oraz jego socjalistycznej przebudo- 
wie faktem jest, iż w połowie lat pięćdziesiątych załamała się myśl spo- 
łeczno-polityczna partii przyjęta zwłaszcza po 1948 r. Stało się to bezpoś- 
rednią przyczyną wielu dyskusji ideologiczno-teoretycznych i filozoficz- 
nych dotyczących niejednokrotnie fundamentalnych założeń marksizmu- 
-leninizmu. 

Na przełomie lat 1956—1957 pojawiły się też symptomy uproszczeń i wy- 
paczeń marksizmu, które Wł. Gomułka na IX Plenum PZPR określił jako 
przynależne do dwóch nurtów, mianowicie — do rewizjonizmu i dogma- 
tyzmu(2). Sytuacja społeczno-polityczna, w jakiej znalazł się marksizm w 
Polsce w tym okresie, przypominała pod wieloma względami pierwsze lata 
po zakończeniu drugiej wojny światowej. Powrót do władz partyjnych w 
1956 r. Wł. Gomułki oznaczał także dla wielu działaczy polskiej lewicy 
komunistycznej ponowne niejako uaktualnienie tych wszystkich pytań, 
które towarzyszyły twórcom deklaracji programowej PPR z listopada 
1943 r. Najogólniej rzecz ujmując dotyczyły one żywotnej, także współ- 
cześnie idei „własnej drogi rozwoju Polski”, uwarunkowanej prawem nie- 
równomiernego rozwoju kapitalizmu, przeszłością historyczną kraju i naro- 
du oraz wpływem stosunków międzynarodowych. Jednakże odpowiedzi na 
te pytania w latach 1956 i 1957 formułowane były często przez tzw. „le- 
wicę partyjną”, która sama wcale nie utożsamiała się z „„lewicą komunis- 
tyczną”. 


(1) B. Burlikowski, Spory o marksizm w Polsce Ludowej. Lata czterdzieste, War- 
szawa 1986, str. 520. 

(2) WŁ. Gomułka, Przemówienia, październik 1956 — wrzesień 1957, Warszawa 1954, 
str. 310—329, 
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Przedmiotem krytyki podjętej przez ową „lewicę partyjną” były socja- 
listyczne przeobrażenia gospodarcze i społeczno-polityczne. Była ona w 
istocie zbieżna z negacją ruchu socjalistycznego opartego na ideologii i nau- 
ce marksizmu-leninizmu. L. Kołakowski, jeden z ówczesnych przywódców 
ideologicznych owej „lewicy”, w publikowanych w tym czasie artykułach 
wręcz stwierdzał, że konieczne jest teoretyczne opracowanie „nowego 
i innego socjalizmu”, który mógłby zawierać „rozbudowany i naukowo 
ugruntowany program polityczny i gospodarczy ruchu socjalistycznego (3), 
że trzeba rewindykować klasyczne tezy filozoficzno-teoretyczne marksiz- 
mu(4) oraz wykorzystać „osiągnięcia demokracji burżuazyjnej” likwidując 
w niej elementy fikcyjne, „wynikłe z nierówności społecznej”. Ten nowy 
socjalizm, który inni nazywali „socjalizmem z ludzką twarzą”, odrzucał 
marksizm jako przestarzałą już teorię filozoficzno-ideologiczną i naukową 
iw jego miejsce proponował doktrynę — różnie zresztą nazywaną — raz 
„filozofią człowieka”, kiedy indziej zaś „antropologią filozoficzną”. 


W kilka lat później WŁ Krajewski w „Szkicach filozoficznych” stwier- 
dzał, że w Polsce ukształtowały się dwie różne szkoły marksistowskie, któ- 
re zdecydowanie odmiennie ujmowały nie tylko podstawowe założenia fi- 
lozoficzno-teoretvczne marksizmu, ale także przedmiot dociekań marksi- 
stowskich, a nade wszystko ich praktvczno-społeczne zadania. Rodowód 
tych szkół sięgał drugiej połowy lat pięćdziesiątych, aczkolwiek rzeczywis- 
ty ich rozwój dokonał się w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych. Jedną 
z nich Krajewski nazywał „scjentvstvczną”, drugą natomiast „„humani- 
styczną szkołą filozofii marksistowskiej”(5). Pierwsza z tych szkół — zda- 
niem Krajewskiego — zajmowała się głównie ..problematyką teorii i meto- 
dologii nauk... ceni ona też wysoko i stara się stosować tak charakterys- 
tyczne dla neopozytvwizmu metody logiczne, analizę semantyczną, analizę 
struktury nauki itp. Zarazem oczywiście krytykuje neopozytywizm za jego 
zbyt wąski empiryzm. ahistoryczne ujęcie nauki, redukcję przedmiotu fi- 
lozofii itp.”. Druga z kolei — wedle Krajewskiego, który w tym wypadku 
odwoływał się do opinii B. Baczki — reprezentowała „antropologiczno-syn- 
tetyczny” stył myślenia filozoficznego w marksizmie. Eksponowała ona 
problematykę jednostki, sensu ludzkiego życia oraz humanizm, jaki stał 
się udziałem tzw. „odkrycia młodego Marksa”. 


Niemal dziesięć lat później S. Amsterdamski. przedstawiciel pierwszej z 
wyżej wymienionych przez Krajewskiego szkół — w artykule „Scjentyzm 
wczoraj i dziś” pisał: „pojęcie scjentyzmu wiążę nie z akceptowaniem ta- 
kich czy innych tez metodologicznych, lecz z podniesieniem reguł uprawia- 
nia nauki do godności zasady etycznej”(6). To scjentystyczne wyznanie 
wiary dobrze też odpowiada temu, co rzeczywiście reprezentowali zwo- 
lennicy tej szkoły w ramach panującej wówczas w Polsce filozoficznej kul- 


tury. 


(3) „Życie Warszawy” z 3 lutego 1957. 

(4) L. Kołakowski, Karol Marks i klasyczna definicja prawdy, „Studia Filozoficzne”, 
nr 2, 1959. 

(5) WŁ. Krajewski, Szkice filozoficzne, Warszawa 1963, str. 17. 

(6) S. Amsterdamski, Scjentyzm wczoraj i dziś, w: Z historii filozofii pozytywi- 
stycznej w Polsce. Ciągłość i przemiany, pod red. A. Hochfeldowej i B. Skargi, War- 
szawąa 1972, str. 57. 
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Wbrew temu, co twierdził S. Amsterdamski, iż byli oni zwolennikami 
aksjologicznego neutralizmu tez metodologicznych, przyznać trzeba jed- 
nak rację Wł. Krajewskiemu, który bez żadnych osłonek wskazywał, że w 
istocie rzeczy przedstawiciele tego nurtu preferowali typową dla neopozy- 
tywizmu samowiedzę naukoznawczą, która przecież nie jest niczym innym 
jak tylko określoną filozofią nauki, Wprawdzie scjentyści „marksistowscy” 
w Polsce nie tworzyli szkoły z prawdziwego zdarzenia, co ujawniało się 
przede wszystkim w niejednolitości poglądów jej reprezentantów, ale ich 
stosunek do marksizmu, zwłaszcza zaś do jego zawartości teoretycznej i po- 
znawczej, był względnie spójny. Świadectwem tego były wyraźne ograni- 
czenia zainteresowań przedmiotowych. Scjentyści w sposób niejako progra- 
mowy nie podejmowali zagadnień mieszczących się w ramach teorii mate- 
rializmu historycznego i zgodnie z doktryną neopozytywistyczną ujmowali 
problematykę naukowego socjalizmu jako właściwą dla tzw. wiedzy prak- 
tycznej, a nie teoretycznej. Stanowiło to pośrednie odrzucenie najbardziej 
istotnej teoretycznie i ideologicznie części marksizmu. 

Podkreślane wyżej przez S. Amsterdamskiego „reguły uprawiania nau- 
ki” stanowią zawsze integralny składnik tzw. filozofii nauki, tj. zespołu 
poglądów dotyczących obiektywnego i subiektywnego celu poznania nau- 
kowego oraz ich wzajemnych powiązań. Dla marksisty nie ulega wątpli- 
wości, iż obiektywnym celem poznania jest twórcze inspirowanie praktyki 
społecznej, zaś jej celem subiektywnym pozostaje tego rodzaju wartość, 
jaką jest prawda. Możliwość jej osiągnięcia jest ściśle uzależniona od reali- 
zacji obiektywnego celu poznania naukowego. Dla współczesnych dociekań 
naukoznawczych truizmem jest także twierdzenie, iż to, jak pojmuje się 
obiektywny i subiektywny cel poznania, przesądza o wyborze takich lub in- 
nych tez metodologicznych. Filozoficzna ich neutralność, o jakiej pisał 
S. Amsterdamski, jest więc tylko złudzeniem. 

Wprawdzie polscy scjentyści z przełomu lat pięćdziesiątych oraz sześć- 
dziesiątych rezygnowali z filozoficznej waloryzacji tez metodologicznych 
(pogląd ten akceptował w latach siedemdziesiątych S. Amsterdamski), 
jednakże w praktyce, na co wskazywał Wł. Krajewski, stosowali taką ich 
waloryzację, która towarzyszyła zespołowi poglądów filozoficznych neopo- 
zytywizmu. Najogólniej rzecz biorąc w doktrynie neopozytywistycznej uza- 
leżnia się obiektywny cel poznania naukowego od realizacji jego celu 
subiektywnego, co jędnocześnie prowadzi do preferowania całego szeregu 
tez nie tylko metodologicznych, ale także teoriopoznawczych. 

Konsekwencją podporządkowania poznania naukowego celowi subiek- 
tywnemu jest z reguły rezygnacja z praktyki pojętej jako źródło wiedzy. 
Pozbawiając się tego obiektywnego odniesienia przedmiotowego badacz 
skazuje się na ujmowanie własnych doznań jako zasadniczej bazy źródło- 
wej wszelkiej wiedzy. Prowadzi to do akceptacji nie tylko płaskiego empi- 
ryzmu i fenomenalizmu, ale często także do psychologizmu i biologizmu. 
Przykładem takiej właśnie orientacji epistemologicznej i metodologicznej 
był zbiór artykułów ogłoszonych pod redakcją H. Eilstein pt. „Jedność ma- 
terialna świata” (1961) pretendujący do naukowej wykładni podstawowych 
tez marksizmu. 

Pomijając dokładniejszą charakterystykę poglądów głoszonych przez au- 
torów zawartych w tym zbiorze artykułów(7), zwrócę jedynie uwagę na 
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wyraźne tendencje redukcjonistyczne dotyczące zwłaszcza problematyki 
społeczno-filozoficznej marksizmu. Wbrew temu, co twierdził w cytowanej 
wyżej wypowiedzi Wł. Krajewski, redukcja ta dokonywana była właśnie 
w duchu neopozytywistycznym. H. Eilstein, która była dugoletnim fak- 
tycznym redaktorem naczelnym „Studiów Filozoficznych”, pisała, że „naj- 
głębszego podłoża całej zróżnicowanej i wielopiętrowej struktury zjawisk 
swoiście społecznych” należy się doszukiwać „w biologicznym bytowaniu 
pewnej biologicznie wyspecjalizowanej populacji zwierzęcej w określonych 
warunkach środowiska”(8). Ze względu na to: „Nie społeczeństwo dziełem 
ludzi — dowodziła H. Eilstein — ale ludzie dziełem ewolucji społecznej; 
nie historia dziełem świadomej praktyki, ale przede wszystkim świadoma 
praktyka jako dzieło historii i wtórny jej komponent ”(9). Ten pogląd uzna- 
ła cytowana Autorka za właściwy marksizmowi, przeciwstawny wszelkie 
mu idealizmowi. Było to wyraźne nieaktywistyczne ujęcie marksizmu, 
bliskie mechanicyzmowi i bezwzględnemu historycyzmowi, graniczącemu 
z fatalizmem. 

Przyjmując założenie o czysto biologicznym podłożu zjawisk społecz- 
nych Eilstein postulowała, że ich wyjaśnienia należy doszukiwać się w za- 
sadniczych prawidłowościach „z dziedziny ekologii i psychologii (10). Łat- 
wo zauważyć, że w tym kontekście ogromny wysiłek teoretyczny K. Mark- 
sa jako autora „„Kapitału”, zmierzający do opisu i wyjaśnienia w kate- 
goriach przedmiotowej praktyki spolecznej historii ludzkiej jawił się jako 
bezwartościowy, gdyż pomija on to, co wedle scjentysty jest zasadni- 
czą determinantą procesu historycznego, mianowicie — ekologię i psycho- 
logię. 

Polscy scjentyści z lat sześćdziesiątych w pogoni za unaukowieniem 
marksizmu przekształcili go w doktrynę pozbawioną historycznego związ- 
ku z jakąkolwiek praktyką społeczną. Negując tradycyjno-oświeceniową 
waloryzację reguł nauki wcale jednak nie pozostawali aksjologicznie neut- 
ralnymi zwolennikami określonych tez metodologicznych. Wiązało się to z 
zaakceptowaniem tzw. adaptacyjnej filozofii nauki, której fundamenta]l- 
nym założeniem jest uznanie panującej cechy globalnie pojętej praktyki 
społecznej za jej niepodważalny status quo. W tej sytuacji deklaratywny 
marksizm nie był niczym innym jak tylko jedną z wielu propozycji nauko- 
wego poznania rzeczywistości, która może być z różnych względów adapto- 
wana do praktyki społecznej, ale — podobnie jak inne propozycje — 
wcale nie musi być jej twórczym stymulatorem. To gabinetowo-salonowe 
rozumienie marksizmu miało gwarantować szczególne uczestnictwo w 
„międzynarodowym współistnieniu” akademickiej nauki. 

Podobny walor aksjologiczny miała praktyka filozoficzna szkoły huma- 
nistyczno-antropologicznej. Jej lider — L. Kołakowski — odrzucał zakłada- 
ną przez materializm historyczny możliwość opisu i wyjaśnienia zachowań 
ludzkich poprzez odwołanie się do obiektywnych kategorii praktyki spo- 


(7) Szerzej o tym pisałem w artykule „Scjentyści” i „antropologowie”. Sporne pro- 
blemy współczesnych orientacji w filozofii marksistowskiej w Polsce, „Człowiek 1 
Światopogląd”, nr 1, 1969, str. 104—120. | 

(8) H. Eilstein, Przyczynki do koncepcji materii jako bytu fizycznego, w: H. Eilstein 
(red.), Jedność materialna świata, Warszawa 1961, str. 198. 

(9) Tamże, str. 203—204. 

(10) Tamże, str. 201, 
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łeczno-historycznej. Twierdzenia nauk społecznych odnosiły się — jego 
zdaniem — bądź do potrzeb człowieka, bądź też do uznawanych przez 
niego wartości, natomiast w żadnym wypadku nie odzwierciedlały jakichś 
prawidłowości. Zgodnie z tym neokantowskim rozumieniem nauk społecz- 
nych Kołakowski ujmował marksizm jako teorię „dyrektyw wyboru po- 
czątkowego”, która nakazuje, aby w sferze materialnej doszukiwać się de- 
terminant zachowań ludzkich, jednakże przy jej pomocy nie można ich ani 
wyjaśnić, ani zrozumieć, ponieważ zachowania człowieka nigdy nie przebie- 
gają zgodnie z czynnikami określającymi wybór początkowy(11). Nietrudno 
zauważyć, że w tym ujęciu marksizm, zwłaszcza zaś materializm historycz- 
ny, sprowadzony został do teorii praktycznie bezużytecznej, gdyż nie gwa- 
rantuje on nie tylko wyjaśnienia takich lub innych zachowań ludzkich, 
ale także ich rozumienia. 


Stanowisku Kołakowskiego wtórował Z. Bauman, zdaniem którego pro- 
ces poznania był tożsamy z procesem usensowniania nagromadzonego doś- 
wiadczenia, przebiegającego niejako w dwóch płaszczyznach: subiektywnej 
i obiektywnej. „„Do systematvzacji wszelkich uzyskanych informacji — do- 
wodził Bauman — ludzie posługują się swoistym dwubiegunowym układem 
odniesienia: część bodźców organizowana jest w system zwany «myślą», 
«wewnętrzną jaźnią», «istotą», «świadomością» itd., część pozostała — w 
system zwany «materią», «rzeczywistością zewnętrzną», «egzystencją» 
itd.”(12). Bauman, podobnie jak Kołakowski, akceptując empiryzm teorio- 
poznawczy, wraz z wszystkimi jego konsekwencjami subiektywistycznymi, 
negował obiektywny charakter przedmiotu poznania i sprowadzał naukowy 
opis rzeczywistości do subiektywnego strukturalizowania tego tylko, co 
dane jest w psychologicznie pojętym doświadczeniu. Pogląd ten na- 
wiązywał wprost do koncepcji teoriopoznawczej empiriokrytyków, zwłasz- 
cza zuś do tzw. „koordynacji zasadniczej” R. Avenariusa. Krytykę tej kon- 
cepcji, jaką Lenin przeprowadził w ,„„Materializmie i empiriokrytycyzmie” 
odnieść można więc bezpośrednio do poglądów Baumana. 


O ile Kołakowski i Bauman zadowalali się próbami stworzenia podstaw 
gnoseologii dla marksistowskiej „antropologii filozoficznej”, o tyle 
A. Schaff w pracy .„Marksizm a jednostka ludzka” (1965) żywił ambicje jej 
wręcz programowego wykładu. Jak sam to oświadczał — filozofii człowieka 
nie da się wywieść ,,z obozu ortodoksyjnej interpretacji rewolucyjnego du- 
cha marksizmu”, lecz tylko z „obozu rewizjonistycznego”, korzystającego z 
„odkrycia młodego Marksa”. Twierdząc, iż autentyczny marksizm sprowa- 
dza się do filozofii człowieka, Schaff pisał, że jest to zarazem „praktyczna 
rehabilitacja Marksa i marksizmu”(13). Tak więc całe dotychczasowe dzie- 
je ruchu socjalistycznego związane z ideologią i nauką marksowską były 
dla niego ewidentnym wypaczeniem „ducha Marksa”. zaprzeczeniem jego 
autentycznej treści wynikającym z politycznej manipulacji i z tego względu 
pozbawione rzeczywistej, humanistycznej wartości. Rehabilitując „praw- 


(11) L. Kołakowski, Świadomość religijna i więź kościelna, Warszawa 1965, str. 
15—39. 

(12) Z. Bauman, Kulturowe determinanty procesu poznawczego, „Studia Filozoficz- 
ne”, nr 4, 1966, str. 109. 

(13) A. Schaff, Marksizm a jednostka ludzka, Warszawa 1965, str. 30, 


138 


dziwego Marksa” Schaff występował w roli orędownika ideologicznego 
nowego ruchu socjalistycznego, który — jego zdaniem — ujmuje „jako cze- 
czywisty przedmiot trosk i podmiot działań (...) konkretną jednostkę ludz- 
ką”, pojętą jako „rzeczywisty twórca historii'(14). W tym orędownictwie 
nowego ruchu socjalistycznego Schaff bliski był koncepcjom L. Kołakow- 
skiego. 

Klasy, walka klasowa, obiektywne prawidłowości procesu dziejowego — 
wszystko to dla Schaffa nie miało znaczenia nie tylko teoretycznego, ale 
także ideologicznego w marksizmie, jeżeli nie było pojmowane jako kon- 
kretna funkcja realnych zachowań jednostki ludzkiej. Całe bogactwo teo- 
retycznych kategorii materializmu historycznego Schaff sprowadzał jedy- 
nie do tzw. „filtrów” w ontogenezie zachowań ludzkich, w których jednak 
ważniejszą rolę przypisywał czynnikom psychosomatvcznym, będącym dla 
niego „tworem społecznym w filogenezie”, co materializmu historycznego 
wcale nie interesuje. 


Wspólna więc Schaffowi, Kołakowskiemu i Baumanowi była biologis- 
tyczna orientacja humanistyczna, gwarantująca takie ,„realne” i „konkret- 
ne” ujęcie człowieka, które byłoby wolne od uwikłania w jego rzeczywisty 
proces społeczny, uwarunkowany klasową strukturą, jej sprzecznościami, 
interesami i dążeniami wielkich grup społecznych. W konsekwencji propo- 
nowany przez Schaffa „zrehabilitowany marksizm” nie miał być teorią, 
której odniesieniem przedmiotowym jest rzeczywistość społeczno-histo- 
ryczna człowieka, lecz proces kształtowania się ludzkiego charakteru, 
demonstrowanego przez jednostkę oraz tzw. „filtry” pojęte jako jego spo- 
łeczno-kulturowe i psychosomatyczne determinanty, warunkujące takie 
lub inne jej zachowania. 


Pomijając deklarowaną przez samego Schaffa „rewizjonistyczną” prowe- 
niencję jego koncepcji marksistowskiej antropologii filozoficznej, zwrócić 
trzeba uwagę na to, iż odwoływała się ona do różnych wątków doktryn, 
jakie od czasów J. St. Milla pojawiały się w myśli liberalno-burżuazyjnej. 
Jej wpływy ostatecznie też kształtowały samowiedzę filozoficzną Kołakow- 
skiego i Baumana oraz tzw. filozofię nauki scjentystycznej szkoły marksi- 
stowskiej w Polsce. 


(14) Tamże, str. 74 i 197. 


Marksizm 
wobec wyzwań współczesności 


Dyskusja redakcyjna 


Problem oceny stanu teorii marksistowskiej, perspektyw jej rozwoju nie jest dla 
naszej partii problemem abstrakcyjnym. Ma zaś bezpośrednie znaczenie dla prakty- 
kit budowy socjalizmu. Sytuacja w tej sferze budzi natomiast niepokój. Zrozumiałe, że 
nasza szczególna uwaga dotyczyć musi sytuacji i powinności marksizmu w Polsce, 
oceny jego trudności zarówno w sformułowaniu diagnozy rzeczywistości, jak t okre- 
śleniu dróg jej przekształcania. Problemy te wymagają pogłębionej refleksji, dysku- 
sji — nie wolnej zapewne od istotnych kontrowersji, jak zawsze kiedy praktyka po- 
daje w wątpliwość dotychczasowe kanony myślenia. Kierując się tymi przekonaniami 
redakcja postanowiła, w grudniu minionego roku, zaprosić do redakcyjnego stołu gro- 
no naukowców marksistowskich, aby wspólnie rozważyć zasygnalizowane problemy. 

Punktem wyjścia dyskusji był przygotowany specjalnie na tę okoliczność artykuł 
Stanisława Rainko „O twórczy sens marksizmu”, z którego treścią nasi goście mieli 
możność zapoznania się wcześniej, Artykuł ten drukujemy obok. 

Nasze zaproszenie do dyskusji przyjęli: prof. Tadeusz Jaroszewski, IFiS PAN; dr He- 
lena Kozakiewicz, IFiS PAN; doc. Włodzimierz Lebiedziński, Uniwersytet Gdań- 
sni; prof. Józef Lipiec, WSP Rzeszów; dr Włodzimierz Loranc, kierownik Wydziału 
ldeologicznego KC PZPR; prof. Bronisław Minc, prof. SGPiS; dr Jacek Raciborski, 
,„„Nowe Drogi”; doc. Stanisław Rainko, IFiS ANS przy KC PZPR; prof. Jerzy J. Wiatr, 
Instytut Socjologii UW. Dyskusję prowadził redaktor naczelny „Nowych Dróg” — 
Stanisław Wroński. 

Poniżej publikujemy jej plon wyrażając jednocześnie nadzicję, że zainspiruje ona 

zytelników do wypowiedzi na naszych łamach. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Socjalizm w dotychczasowej histo ii 
przeszedł różne fazy. Narodził się jako 
teoria naukowa. Jej urzeczywistnianie 
trwa już 70 lat, w naszym zaś kraju 
ponac 40 lat. Zwycięstwo Rewolucji 
Październikowej i późniejsze sukcesy w 
realizacji socjalizmu możemy rozważać 
jako rzeczowe dowody potwierdzenia 
słuszności samej nauki, a także możemy 
ustalić, w jakiej mierze rozwijana była 
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sama nauka socjalizmu po śmierci Le- 
nina. Aczkolwiek już w tym miejscu 
należy postawić pytanie: czy każdy su- 
kces wywalczono dzięki wyprzedzają- 
cemu go postępowi w teorii, czy każda 
porażka, a przecież i one były na róż- 
nych etapach w rozwoju ruchu i budo- 
wie socjalizmu, nastąpiła wskutek nie- 
dorozwoju teorii? Chodzi tu także o roz- 
ważenie, w jakiej mierze do sukcesu 


badź porażki przyczyniają sę teorety- 
cv i praktycy wespół bądź z oddzielna. 
Pytania te mają znaczenie nie tylko dla 
trybunału historii, lecz i dla przyszłej 
praktyki. Przy sukcesie bowiem zwykło 
się mówić, że odniesiony został dzięki 
światłu nauki, przy porażce zaś, Że na- 
stąpiła wskutek odstępstwa od nauki 
i wskazywanych przez nią prawidłowo- 
Ści i zasad. Zauważmy teraz problemy 
praktvka-działacza, który stoi wobec 
złożonej sytuacji nrazbawiony busoli na- 
ukowej wskutek n'enadążania  'eorii 
za życiem. Spróbujmv nazwać te prob- 
lemy. Pam'ę'ajmy przy tvm, że teoria 
nie określa każdego konkretnego roz- 
wiązania. Jest wskazówką do działania 
w skali makro Znamy praktyków-dzia- 
łaczy, którzy błądzą, bo są nieświadomi 
teorii, częściej jeszcze wręcz nieudol- 
ni. Znamy też teoretyków nieświado- 
mych prak*yki. bujających w obłokach 
Nie mniej ważne jest rozważenie, które 
z dotychczasowych wskazań teoretvcz- 
nych utraciło swą aktualność na sku- 
tek nowvch warunków, a obstawanie 
przy nich odrvwa od rzeczywistości i 
grozi kleską. Znamy też sytuacje, kiedv 
mylnie uznaje się za twórcze tezy daw- 
no już odkrvte. zarzucone, zaniechane. 
lub uznaje sie za nowe tezy w pewnym 
czasie potepione — nie zawsze dlatego. 
że bvły przedwczesne W rozmowach 
z towarzyszami radzieckimi miałem o- 
statnio możność dowiedzieć się o ich 
zainteresowaniu dvskusjami. jakie mia- 
łv miejsce w latach dwudziestych w 
ZSRR, właśnie dlatego, aby z poszuki- 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Z dużą przyjemnością przeczytałem 
tekst tow. Rainko. Podzielam jego głów- 
ną tezę podnoszącą potrzebę podjęcia 
wielu problemów współczesności za- 
równo dotyczących mechanizmów dia- 
lektyki rozwoju społeczeństw socjali- 
stycznych, jak i przemian zachodzących 
we współczesnym świecie kapitalistycz- 


wań z owych czasów nic nie zgubić, a 
może nawet rewindykować niektóre 
idee. W każdym razie z dorobku tych 
dyskusji może wypływać inspiracja do 
twórczych poszukiwań w dobie obec- 
nej. 

I wreszcie ostatnia myśl, którą na po- 
czątku naszej dyskusji zgłaszam. Po- 
trzebna jest diagnoza obecnego stadium 
rozwoju socjalizmu ł kapitalizmu. Dila- 
gnoza, ale i odpowiedź na pytanie: eo 
i jak czynić dalej? Naiobszerniej pre- 
zentują ją programy XXVII Zjazdu 
KPZR, X Zjazdu PZPR i innvch partii 
krajów socjalistycznych. Trzeba rów= 
nież pamietać o odpowiednich doku- 
mentach partii z krajów kapital'stycz- 
nvch i nie tylko partii naszego nurtu. 
Ale i te materiały nie wyczerpują pro- 
blemu, nie mogą pretendować do jego 
zupełnego zgłębienia. Stąd potrzeba ta- 
kiej dyskusji, jaką odbywamy. Chcemy 
ją przedstawić na łamach „Nowych 
Dróg”. W ten sposób pragniemy zarazem 
zaznaczyć i przekroczyć 40 rocznicę ist- 
nienia „Nowych Dróg”, organu teoretv- 
cznego i politycznego KC PZPR. Jako 
swego rodzaju wstep do dyskusji roze- 
słaliśmy wypowiedź towarzysza Rainko 
pod leninowst:ą dewizą, że „nie trak- 
tujemy teorii Marksa jako coś skoń- 
czonego i niedotvkalnego. Na odwrót — 
jesteśmy przekonani, że założyła ona 
tylko kamienie węsielne tej nauki, któ- 
rą socjaliści winni rozwijać dalej we 
wszystkich kierunkach, o ile nie chcą 
pozostać w tyle życia”. Zapraszam do 
wypowiedzi. 


nym, a także kwestii globalnych doty- 
czących obu tych formacji. Zanim przej- 
dę do konkretnych zagadnień, które 
chciałbym podnieść w związku z tymi 
właśnie nowymi problemami współcze- 
snego życia społecznego, parę słów me- 
todologicznej natury. Otóż podkreśla- 
my często w naszych wypowiedziach 
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potrzebę większej „otwartości” marksi- 
stów. I słusznie, trzeba sobie wszakże 
wyjaśnić, co mamy tu na myśli, a zwła- 
szczą o otwartość wobec czego nam 
chodzi. Jest to np. złożony problem sto- 
sunku marksizmu do różnych koncepcji 
niemarksistowskich we współczesnej 
ekonomii politycznej, teoriach politycz- 
nych, w filozofii, estetyce itd. Sądzę, 
że powinniśmy być otwarci na nowe, 
rzeczywiste problemy podejmowane 
często z innej perspektywy teoretycznej 
i metodologicznej, na nowe, ważkie pro- 
blemy współczesności. Natomiast nie 
musi to oznaczać otwartości wobec za- 
stosowanych przez naszych partnerów 
metod badawczych czy też otwartości 
wobec przedstawianych przez nich in- 
terpretacji teoretvcznych. Tu powinni- 
śmy być krytyczni. A więc otwartość 
dotyczy przede wszystkim ważkich pro- 
blemów współczesnych. 


Druga uwaga ogólna. Sądzę, że to, co 
łaczy zarówno dogmatyzm, juk i rewi- 
zjonizm (przy wyraźnych różnicach, je- 
Śli chodzi o klasowe funkcje społeczne 
spełniane przez te formy myśleniu), to 
ucieczka od twórczego podjęcia nowych 
kweslii przy zastosowaniu metodologii 
badawczej marksizmu. Obie te formy 
myslenia cechuje wyrażne lenistwo czy 
też pasożytnictwo intelektualne. W wy- 
padku dogmatyzmu jest lo próba poszu- 
kiwań odpowiedzi u klasyków na prob- 
lemy, które wówczas, gdy podejmowali 
swe refleksje teoretyczne jeszcze nie 
występowały. I w związku z tym pa- 
sożytowanie na klasykach marksizmu- 
-„leninizmu, manipulowanie cytatami 
zamiast twórczych poszukiwań. W wy- 
padku rewizjonizmu jest to szukanie 
łatwej odpowiedzi właśnie w interpre- 
tacjach przedstawicieli kierunków nie- 
marksistowskich w myśli społecznej, 
bezkrytyczny stosunek do tych inter- 
pretacji t unikanie własnych, oryginal- 
nych poszukiwań. W związku z tym 
występuje eklektyczne włączanie pew- 
nvch koncepcji, teorii niemarksistow- 
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skich na grunt samego marksizmu. Inną 
drogę pokazuje Lenin, który twórczo 
rozwiązał wiele kwestii związanych z 
przerastaniem kapitalizmu wolnokon- 
kurencyjnego w kapitalizm monopoli- 
styczny; z nową historyczną sytuacją, 
w której ośrodek rewolucyjny przesuwa 
się z krajów przodujących pod wzelę- 
dem kapitalistycznego rozwoju do kra- 
jów stanowiących peryferia imperializ- 
mu; liczne kwestie związane z proble- 
mami sojuszników klasy robotniczej 
(przede wszystkim rozwiązując prob- 
lem kwestii chłopskiej, kwestii naro- 
dowej). Zajmując twórcze podejście do 
nowych problemów Lenin mógł też 
skutecznie eliminować zarówno tzw. 
„ortodoksję” Kautskiego i innych  li- 
derów 11 Międzynarodówki, dogmatycz- 
ne myślenie o rewolucji socjalistycznej, 
jak i eliminować pojawiające się wów- 
czas rewizjonistyczne próby łączenia 
marksizmu z Innymi koncepcjami w 
ekonomii politycznej, teorii państwa i 
prawa itd. Podobnie też, zresztą Już na 
wyższym szczeblu abstrakcji, podejmu- 
jąc w filozofii problemy związane z dia- 
lektyką czynników obiektywnych i su- 
biektywnych w rozwoju społecznym, w 
fizyce — twórczo rozwinął materializm 
dialektyczny i historyczny. Podejmując 
problem roli aktvwności rewolucyjnej w 
historii rozwiązał także wiele kwe- 
stii związanych z zagadnieniem roli 
praktyki 1 znaczeniem tej kategorii w 
całokształcie myśli marksistowskiej. Są- 
dze przeto, że twórcze rozwijanie mark- 
sizmu daje, jako produkt uboczny, tak- 
że większą efektywność tw walce z de- 
formacjami typu dogmatycznego czy re- 
wizjonistycznego myśli marksistowskiej. 


A teraz przejdę do nowych proble- 
mów, które marksiści winni podjąć w 
swych dociekaniach. Są one przede 
wszystkim związane z postępem nauko- 
wo-technicznym, z tym co się nazywa 
„rewolucją naukowo-techniczną” oraz z 
globalizacją pewnych procesów ekono- 
micznych zachodzących we współcze- 


snvm kapitalizmie. Czytając niek'óre 
zachudnie rozprawy socjolog' czne spo- 
tykamy się często z teoriami zbyt łat- 
wo odrzucającymi niektóre „Jogmaty . 
Na przykład, że w miarę postępu tech- 
nicznego wzrasta liczebnie klasa robot- 
nicza, że klasa robotnicza jest najbar- 
dziej rewolucyjną siłą. Siereotypowe 
poglądy o „zmierzchu klasv robotn- 
czej” opierają się zwykle na dunych sta- 
tvstycznych dotyczących pewnvch zja- 
wisk zachodzących 'w przodujących 
krajach kapitalistycznych: w  Stunach 
Zjednoczonych, niektórych krajach za- 
chodniej Europv. Tvmczaąsem we wspoł- 
czesnym społeczeństwie kupitalistycz- 
nem zachodma proces globalizucji wv- 
twarzania, w którym kraje „przodują- 
ce biorą na siebie przede wszystk:m 
problemy związane z rozwojem nowych 
technik produkcyjnych, z wytwarzaniem 
produktów finalnych, rozwojem usług 
itp. Natomiast tzw. „przemysły ciężkie” 
wymagające dużych nakładów pracy ży- 
wej, niebezpieczne dla środowiska, a 
stanowiące wraz z nimi pewien 
kompleks produkcyjny są przeno- 
szone do innych państw. W wypadku 
Stanów Zjednoczonych są to przede 
wszystkim kraje Ameryki Łacińskiej. W 
związku z tym maleje w samych Sta- 
nach Zjednoczonych liczebność klisy 
robotniczej, wzrasta ilość pracowników 
naukowych zatrudnionych w sferze 
usług. Zmniejsza się także rewolucyj- 
ność amerykańskiej klasy  robotni- 
czej. Z drugiej strony  narastają 
nowe konflikty i zaostrzają się stosunki 
między klasami w krajach Ameryki 
Łacińskiej oraz stosunki miedzy ty- 
mi krajami a Stanami Zjednoczo- 
nymi. Prawdopodobnie rodzić one bę- 
dą sytuacje rewolucyjne i to w dużo 
większej skali niż ostatnie napięcia 
społeczne w Ameryce Środkowej. W 
związku z tym na dyskutowane kwe- 
stie: czy można mówić o „zmierzchu 
przemysłu ciśżkiego”, „zmierzchu kla- 
sy robotniczej” lub spadku rewolucyj- 


ności? — trzeba spojrzeć inaczej. Właś- 
n.e w perspektywie kompleksowej, 
„globalnej” analizy. Sądzę, że nowe 
spojrzenie na procesy globalizacji roz- 
woju kapitalizmu, na skutki społeczne 
rewolucji  naukowo-technicznej, na 
wzajemne związki między krajami 
przodującymi a zależnymi, na role za- 
dłużenia, kredytów i — szerzej — kapi= 
tału finansowego, pozwoli też wyjaśnić 
rzekomy problem „zmierzchu klasy ro- 
botniczej”. Sądzę, że leninowska ana- 
liza imperializmu może być przydatna 
do analizy początku tvch procesów, a 
takze prace Róży Luksemburg czy Hil- 
ferdingu i innvch ekonomistów począt- 
ku XX wieku zw:ązanych z marksiz- 
mem. Musimy jednak wnikliwie badać 
i uogólniać teoretycznie nowe procesv 
i zjawiska, Jak np. wzrost roli kapitału 
finansowego w rozwoju współczesnego 
kapitalizmu, znaczenie polityki kredy- 
towej (także udzielania kredytów jako 
formy uzależniania krajów, uzależniu- 
nia nie tylko ekonomicznego, ale tak- 
że pośrednio technologicznego, politvcz- 
nego). Powinniśmy badać wpływ poli- 
tyki kredytowej na pojawienie się no- 
wego typu konfliktów i sprzeczności 
w skali globalnej, między krajami roz- 
wijającymi się a krajami przodującymi. 

Inne uwagi związane z rewolucją na- 
ukowo-techniczną, które chciałbym za- 
sygnalizować, dotyczą już naszych 
spraw krajowych. W warunkach re- 
wolucji naukowo-technicznej np. jest 
nieodzowne przejście od ekstensyw- 
nych do intensywnych form gospoda- 
rowania. Otym czesto mówimy. Towa- 
rzysze radzieccy, zwłaszcza po XXVII 
Zjeździe, podkreślają potrzebę „przy- 
spieszenia rozwoju społeczno-gospodar= 
czego”. Nie zawsze jednak, zwłaszcza w 
naszym kraju, koncepcję przyspiesze- 
nia i przejście od ekstensywnych do in- 
tensywnych form gospodurowania rozu- 
miemy tak szeroko jakbv należało. War- 
to byłoby tutaj spojrzeć na problem 
sił wytwórczych i zmieniającej się struk- 
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tury sił wy'wórczych. Siły te zmien'a- 
ją się wsz kże nie tylko w aspekcie 
przedmiotowym, związanym z wbpro- 
wadzaniem nowych narzędzi wytwa- 
rzania, lecz także podmiotowym, zwią- 
zanym z zapotrzebowaniem na pracow- 
nika nowego typu. Rewolucja naukowo- 
-techniczna wymzega bowiem pracow- 
nika innego typu niż tzw. rewo- 
lucja przemysłowa. Szybko  zmienia- 
jące się technologie, szybko zmieniają- 
ce się asortymenty produkcji, szybsze 
m o»raine zużycie maszyn wymagają pra- 
cownika zarówno o wyższych kwalifi- 
kaicjuch zawodowych, jek też o Szer- 
szych horyzon'ach ożólnych, bardziej 
ogón.e  wyksziałcorego, um.ejącego 
szybko przys osować sę do zmian w 
technologii, Ta nowa technika wyma- 
gi twórczej inwencji, nowatorstwa, od- 
powiedzialności w podejściu do pracy. 
O tym często mówimy, ale przew 'żnie 
w ka'egoriech moralizatorskich. Na- 
leży wszakże równocześne przemyśleć 
sys.em kształcenia i modernizowan:a 
systemu oświaty. I tutaj musi nastąp:ć 
radykalna rewolucja. Innego typu wy- 
chowanka musimy dziś wypuszcz.:ć ze 
szkół. a tokże wydatnfej świadczyć na 
rozwój tzw. stery nieprodukcyjnej (nau- 
ki, kultury), która ma dziś tak istotne 
znaczenie Gla rozwoju sił wytwórczych. 
W rozwoju gospodarczym coraz większą 
rolę będą odgrywać też czynniki, takie 
jak np. wyobraźnia. Dla kształtowania 
„nowego wytwórcy” istotne więc rów- 
nież praktyczne znaczenie ma rozwój 
twórczości artystycznej i jej upow- 
szechnianie. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Pragnę w tym miejscu upomnieć się 
c pewne rozwinięcie problemu, potrze- 
bne — jak sądzę — naszym czytelni- 
kom. Mianowicie, o tym, co wspólne 
między dogmatyzmem a rewizjonizmem 
usłyszeliśmy przed chwilą, a chciałoby 
się wiedzieć, co różni dogmatyzm od re- 
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I sądrę, że na te sprawy musimv po 
nowemu spojrzeć. Często podchodzimy 
do tych kwestii dogmatycznie sądząc, 
ża sferę rozwoju „infrastruktury nie- 
produkcyjnej” można odłożyć na potem. 
Zwłaszcza w sytuacji „krótkiej kołdry” 
tak chętnie „oszczęlzamy” na takich 
dziedzinach, jak oświata, fundusz zbio- 
rowego spożycia, rozwój kultury. No- 
wego przemyślenia wymagają też pro- 
blemy mechanizmów rozwoju komun!- 
stycznej formacji i wzajemnych zależ- 
ności między tym, co się zwykle dotąd 
zaliczało do „nadhbudowy”, a tym, co się 
zaliczało do „bazy”. Pogląd, że baza o 
wszystkim rozstrzyga, jest wprawdzie 
słuszny, ule musimy głębiej widzieć 
„sprzężenia zwrotne” między bazą i 
nidbudową, a zwłaszcza odejść od sche- 
matu: „Jak będziemy mieli dobrobyt, 
to będziemy dopiero mogli myśleć o 
sferze ekonomiki kultury” czy o takich 
„pięknoduchowskich” kwestiach, jak 
wyobraźnia czy odpowiedzialność mo- 
ralna. Bez rozwoju wyobrażni, nowa- 
torstwa, odpowiedzialności moralnej 
nie będzie po prostu rozwoju ekono- 
micznego. Towarzysz Gorbaczow dosyć 
ostro i mocno podkreśla, że przyspie- 
szenie to nie tylko rozwój samej tech- 
nologii czy rozwój stosunków produk- 
cji, które trzeba doskonalić, Doskona- 
lić w tym kierunku, bv zwiększać sife- 
rę samorządności i elastyczności gos- 
podarowania tak niezbędnej wtedy, kie- 
dy się przechodzi od ilościowej produk- 
cji na produkcję o wyższej jakości, na 
oszczędniejszą produkcję. To także „re- 
wolucja psychologiczna”. 


wizjonizmu i dlaczego oba te prądy są 
tak żywotne współcześnie? Ich istnie- 
nie zaznacza się również w krajach 
socjalistycznych. Po drugie, w związku 
z rewolucją naukowo-techniczną rysu- 
je się pytanie: dlaczego to została ona 
zaawansowana najbardziej w krajach 


kapitalistycznych w fazie imperializmu, 
która w naszej te>rii uznawana jest za 
schyłkową? Czyżby dlatego, że tam na- 


JERZY WIATR 


Chciałbym zacząć od wyrażenia swo= 
jcgo wielkiego uznania dla redakcji z 
powodu wyjścia z tak ciekawą inicja- 
tywą i równocześnie dla towarzysza 
Rainko za to, że odważył się być pierw- 
szym dyskutantem. Z przedstawionym 
tekstem w bardzo dużym stopniu zga- 
dzam się i uważam go za ogromnie in- 
teresujący. Podkreślam to, bowiem za 
moment będę polemizował z kilkoma 
zawartymi w nim tezami. Za szczególnie 
trafne uważam to, co jest tam powie- 
dziane na temat organicznej więzi mię- 
dzy naukową i ideologiczną stroną 
marksizmu. Ale nie ze wszystkim w 
tym tekście mogę się zgodzić i dlatego 
zacznę swoją wypowiedź od punktów 
polemicznych. Pierwsza sprawa doty- 
czy tezy zawariej w końcówce tekstu, 
gdzie powiada się, iż nie ma winnych 
ani winy, jeśli idzie o stan marksizmu. 
Stan ten — zdaniem tow. Rainko — 
jest taki, na jaki pozwala czas histo- 
ryczny i stwarzane przez niego możli- 
wości. Kontekst, w którym ta teza zo- 
stała wypowiedziana, jest mi bliski. Au- 
tor słusznie przeciwstawia się poglądom 
o totalnym kryzysie marksizmu, jego 
upadku itd. Do tego punktu mógłbym 
się zgodzić. Jednocześnie myślę jednak, 
że w ferworze polemiki przeciwko zbyt 
surowym ocenom głoszącym kryzys i u- 
padek marksizmu towarzysz Rainko po- 
sunął się chyba dalej niż zamierzał, a 
w każdym razie dalej niż ja byłbym 
skłonny pójść z nim noga w nogę. Nie 
sądzę, by stan myśli marksistowskiej u 
nas czy w skali światowej był taki, ja- 
ki mógł być, by — inaczej mówiąc — 
lepiej niż jest być nie mogło. Teza ta 
jest albo niesłuszna, albo tautologiczna. 
Jest ona tautologiczna, jeżeli jako ele- 
ment sytuacji uznać wszystkie ograni- 


Rowe Drogi — 10 


stąpił taki teraz szczególny urodzaj na 
wynalazców, a u nas chude na nich 
lata? 


czenia 1 uwarunkowania subiektywne. 
W takim znaczeniu wszystko, co jest, 
jest takie, jakie być mogło, ale przecież 
nie o to tu idzie. Natomiast jeżeli ta 
teza nie jest tautologiczna, tzn. jeżeli o- 
znacza ona, że ze względu na historycz- 
ną sytuację i obiektywne uwarunkowa» 
nia stan myśli marksistowskiej nie mógł 
być lepszy niż jest obecnie, to bym z 
nią polemizował. Myślę, że jest pewien 
aspekt trudności w rozwoju myśli 
marksistowskiej w okresie po zwycię- 
s.wie rewolucji socjalistycznych, któ- 
ry nie został wspomniany. Wiąże się 
on z poruszoną i słusznie rozwiązaną 
w tekście kwestią stosunku między 
marksizmem jako teorią i marksizmem 
jako ideologią. Rzeczywiście, towarzysz 
Rainko ma rację twierdząc, że z ideo- 
logicznego charakteru marksizmu by- 
najmniej nie wynikają jakiekolwiek 
1amulce i ograniczenia jego twórczego 
rozwoju. Wprost przeciwnie, właśnie i- 
deologiczny charakter marx:sizmu był 
często bodźcem do stawiania proble- 
mów ciekawych, ostrych i odkrywczego 
ich rozwiązywania. Marksizm jest teo- 
rią bardzo Ściśle związaną z praktyką 
polityczną ruchu robotniczego. Ten 
związek jest dla marksizmu sprawą 
podstawową, bez tego związku nie moż- 
na sobie wyobrazić autentycznego 
marksizmu. Równocześnie jednak ścisły 
związek marksizmu jako teorii I Ideo- 
logii z praktyką zorganizowanego ru- 
chu robotniczego niejednokrotnie rodzi 
problemy. Nie są one nieuchronne, ale 
są autentyczne. Jest to, krótko mówiąc, 
problem wymogów taktyki i wymogów 
teorii. Niejednokrotnie przecież było tak 
— ] u nas, i gdzie indziej — w róż- 
nych okresach, że ze względu na cza- 
sem trafnie, a czasem nietrafnie wi- 
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dziane względy taktyczne teoria przy- 
duszała się sama lub była przyduszana 
z zewnątrz. Ten mechanizm samokont- 
roli 1 kontroli zewnętrznej mógłby być 
przedmiotem bardzo ciekawych docie- 
kań. Nie zawsze było tak, że teorety- 
Rowł ktoś z zewnątrz kazał czy zaka- 
zał. Często było tak, że kierując się po- 
wagą racji taktycznych teoretvk mark- 
sistowski sam ograniczał szczerość swej 
wypowiedzi. Różnie to było w różnych 
okresach. Czasem było bardzo drama- 
tycznie; w szczytowvm momencie kul- 
tu jednostki były to sprawy ocierające 
się o największe nawet tragedie. Przy- 
kładem mógłby bvć epilog dvskusji mię- 
dzy dwoma nurtami filozofii radziec- 
kiej czy kontekst polityczny dyskusji le- 
ningradzkiej w sprawie azjatyckiego 
sposobu produkcji. Czasem nie  bvło 
dramatu, były elementy [arsy — zwła- 
szcza u nas na przestrzeni ostatn: 'h Lil- 
kunastu lat. Można by na ten temat 
bardzo dużo mówić, ale chyba nie war- 
to. Sądzę, że zagadnienie dialektvcz- 
nej relacji. a nawet dialektycznej sprze- 
czności między cołą teoretyka i rolą 
działacza zorganizowanego ruchu robot- 
niczego nie może być lekko wykreślone 
tv naszego myślenia. Problem jest bar- 
dzo stary. Marks też zetknął się ? nim, 
o czym świadczy krytyka programu go- 
tajskiego t kontekst tej krytyki. Pro- 
blem ten wraca w biograliach bardzo 
wielu wybitnych teoretyków marksis- 
towskich, którzy niejednokrotnie, wła- 
śnie dlatego, że byli twórczymi teoretv- 
kami, napotykali na sprzeczność między 
tym, co dyktuje immanentny w pew- 
nym sensie rozwój myśli teoretycznej, 
a tym, co dyktują racje taktyki. Tego 
się nie da sprowadzić do skądinąd bar- 
dzo ważnego zagadnienia, które przy= 
pomniał przed chwilą tow, Wroński, a 
do którego też za chwilę spróbuję na- 
wiązać: zagadnienia rewizjonizmu i do- 
gmatyzmu. Bywa tak, że wcale nie „re- 
wizjonistyczna” czy nie „dogmatyczna” 
myśl marksistowska może także popaść 
w sprzeczność z tym, co w danej chwi- 
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li stanowi wvmóg taktyki. Z tym, jak 
sądzę, wiąże się na przykład tendencja 
d> unikania problemów o dużej donio- 
słości teoretvcznej, ale również o dużej 
drażliwości taktycznej. Wskutek tego 
rozwój mvśli marksistowskiej w Polsce, 
ale także poza Polską nie jest równo- 
mierny. Są obszary, które są bardziej 
eksploatowane. z wielkim zresztą po- 
żytkiem. Uważam za bardzo cenne, iz 
mamy do czynienia z dużym rozwojem 
studiów stanowiącvch egzegczę mySli 
marksistowskiej Wiele z tvch prac na- 
pisanych u nas ostatnio oceniam bardzo 
wvsoko. Ale jest, jak sadzę. dyspro- 
porcja między tym, ile na ten temat się 
p:sze. a ile na przykład pisze sie na te- 
mat aktualnie istniejącego społeczeńst- 
wa budujacego socjalizm w Polsce. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że taktyczna draż- 
liwość egzegezv jest nieporównanie 
mniejsza niż taktyczna drażliwość ana- 
lizv sprzeczności klasowvch, politvcz- 
nvch i innvch w Polsce połowy lat o- 
siemdziesiątych. 

Drugą sprawą. która budzi moją wą- 
tpliwosć w wvstąpieniu towarzysza Ra- 
inko, jest nazwanie najpoważniejszumi 
krcacjami w obrębie marksizmu epoki 
poleninowskiej marksizmu Lukacsa i 
marksizmu szkoły Althussera. Nie o ta 
mi idzie, bv odmawiać wagi tvm dwóm 
kierunkom. a zwłaszcza Lukacsowi, bo 
w wypadku szkoły Althussera mój po- 
gląd jest znacznie mniej entuzjastyczny, 
ale zostawię to na boku. Natomiast 
moja wyraźna wątpliwość wiąże się z 
podnoszeniem tych dwóch kierunków, 
tax bardzo zdecydowanie, do rangi 
dwóch najpoważniejszych form myśli 
poleninowskiej. W dwóch kierunkach 
poszedłbym w polemice. Po pierwsze, 
Lukacs był wielkim myslicielem, ale nie 
ustępuje mu Gramsci. Gramsciego nie 
można tak ignorować, Druga sprawa 
dotvczy tego, o czym mówił przed chwilą 
tow. Jaroszewski. Jest przecież bardzo 
ciekawy nurt myśli marksistowskiej ro- 
zwinięty po II wojnie światowej, w A- 
meryce Łacińskiej występujący pod na- 


zwą teorii zależności. Reprezentują go 
prace A. G. Franka, Fernando Cardo- 
so, Pablo Gonzalesa Casanovy i wielu 
innych socjologów, filozofów i ekonomi- 
stów. Jest to nurt myśli marksistows- 
kiej, który w Polsce jest bardzo mało 
znany, bardzo mało popularyzowany 
bez, jak jestem przekonany, meryto- 
rycznej racji po temu. Są to bardzo 
ciekawe, głębokie studia, które odpo- 
wiadają w języku teoretiyczaym i za- 
razem empirycznym na kwestię, co zna- 
czy dla formacji kapitalistvcznej w ska- 
li światowej, że rozwija się ona inaczej 
niż to niegdyś przewidywano. Rozwija 
się ona dwoma wyraźnie różnymi ka- 
nałami: kapitalizmu centrum i kapita- 
lizmu zależnego w peryferiach. Jak się 
te dwa kapitalizmy wzajemnie mają do 
siebie? Jest to bardzo rewolucyjny wa- 
riant myśli marksistowskiej, ponieważ 
konkluzja, którą wszyscy ci teoretycy 
wyprowadzają z analizy kapitalizmu pe- 
ryferyjnego, jest taka, że z sytuacji 
peryferyjności i zależności wyrwać się 
można jedynie w drodze rewolucyjnego 
zerwania ze światowym svstemem ka- 
pitalistycznym. A więc nie w drodze 
rozwoju i modernizacji, jak głosi socjo- 
logia burżuazyjna, a w drodze rewolu- 
cyjnego przerwania związków z cent- 
rum kapitalistycznym. Z pewnością na- 
leżałoby u nas znacznie więcej, niż się 
to dotychczas robi, badać i popularyzo- 
wać ten nurt współczesnej myśli mark- 
sistowskiej. 


Przejdę teraz do trzeciej sprawy bar- 
dziej generalnej. Co jest w tej chwili 
kluczowe dla rozwoju marksizmu w 
skali światowej i w naszych warun- 
kach? Istnieje bardzo wiele ważnych 
problemów, ale kluczowa wydaje mi 
się sprawa zbudowania adekwatnej do 
rzeczywistości teorii społeczeństwa so- 
cjalistycznego, społeczeństwa prze- 
kształcającego się w socjalistyczne. Tu 
zawiera się podstawowy problem mark- 
sizmu epoki poleninowskiej. Z oczywi- 
stych względów nie tylko u Marksa i 


Engelsa, ale również u Lenina, analiza 
społeczeństwa socjalistycznego mogłą 
być jedynie ujęta w postaci wstępnych 
i ogólnych szkiców, przede wszystkim 
w postaci bardzo ważnych założeń me- 
todologicznych do badania takiego spo- 
łeczeństwa I pewnych analiz prognos- 
tycznych. Trudno natomiast byłoby 
wymagać nie tylko od Marksa, ale tak- 
że i od Lenina, by dokonali oni całościo= 
wej analizy tego społeczeństwa tak, jak 
dokonali analizy społeczeństwa kapita- 
listycznego w jego klasycznej czy w je- 
go imperialistycznej fazie. To jest za- 
danie, które zostało dla marksistów ery 
dzisiejszej. W tym zakresie jednak 
sprawy przedstawiają się, moim zda- 
niem, nad wyraz niedobrze. Słabości 
podstawowe współczesnego etapu myś- 
li marksistowskiej tu właśnie występu- 
ją. Tu mamy do czynienia z najwięk- 
szym: nienadążaniem myśli teoretycznej 
za przekształceniami rzeczywistości i 
potrzebami praktyki. Tu właśnie mamy 
do czynienia z przynajmniej jednym e- 
lementem dychotomii dwóch odejść od 
marksizmu: rewizjonizmu i dogmatyz- 
mu, o której nie wolno zapominać. Mo- 
żna by z pewnym uproszczeniem po- 
wiedzieć, że zjawiska rewizjonizmu 1 
dogmatyzmu wyrosły, przynajmniej w 
odniesieniu do problematyki  społe- 
czeństw socjalistycznych, z tego samego 
pnia, ale inaczej, w innym kierunku z 
niego wyszły. Tym wspólnym pniem 
były elementy eschatologicznej utopił 
zawarte w tradycyjnej myśli marksi- 
stowskiej w odniesieniu do socjalistycz= 
nej przyszłości. Przez elementy „escha- 
tologicznej utopii” rozumiem widzenie 
tego społeczeństwa jako społeczeństwa 
doskonałego, wolnego od dramatycz- 
nych trudności, sprzeczności. Że takie 
elementy escl.atologicznej utopii istnia- 
ły w marksizmie ery przedrewolucyjnej, 
to rzecz normalna i żadną miarą nie 
powinna stanowić powodu do krytyki 
czy, jak to czynią przeciwnicy marksiz- 
mu, naigrawania się z takich czy innych 
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sformułowań klasycznej teorii. Takie 
zjawiska są normalne w każdej myśli 
rewolucyjnej zanim jest ona w stanie 
przekształcać się w rzeczywiste działa- 
nie, zanim zetknie się z oporną materią 
bytu społecznego. W tym sensie istnie- 
nie elementów  eschatologicznych w 
marksizmie ery przedrewolucyjnej było 
historycznie nmieuchronne. Co jednak 
dzieje się później? Z jednej strony ma- 
my do czynienia z przechodzeniem od 
eschatologicznej utopii do apologetyki. 
Dogmatyczne przejście od  eschatolo- 
gicznej utopii do apologetyki wyraża się 
w patrzeniu na społeczeństwo budują- 
ce socjalizm jakby było ona nieomal 
doskonałe. Widzi się je jako spałeczeń- 
stwo, w którym dominują elementy 
harmonii, gdzie wszystko dzieje się jeże- 
li nie zupełnie najlepiej, to prawie naj- 
lepiej. Otóż wiele z tego znamy z na- 
szej i nie tylko z naszej przeszłości. 
Drugie odejście w odwrotnym kierun- 
ku prowadzi od elementów eschatolo- 
gicznej utopii do elementów totalnej, 
pełnej wrogości negacji, przy czym zno- 
wu — tak jak w tamtym wypadku — 
to odejście może mieć różne stopnie na- 
siienia. W dziejach myśli marksistow- 
skiej w naszym kraju warte uwagi są 
biografie takich w swoim czasie hardzo 
gorliwych marksistów, jak Leszek Ko- 
łakowski czy Leszek Nowak. Ich odejś- 
cie na pozycje totalnie wrogiej negacji 
ilustruje ten proces, a można bvłoby tę 
listę wzbogacić. W jakimś momencie 
rewizjonizm przestaje już być nurtem 
nieortodoksyjnym w obrębie marksiz- 
mu, a staje się po prostu antymarksisto- 
wskim antykomunizmem. To zjawisko 
występowało i u nas, I gdzie indziej. 
Jest to problem tak masowy, że trudno 
go traktować jako specyficznie polską 
chorobę. Co najwyżej można powiedzieć, 
że u nas być może ze względu na wiel- 
kie zaostrzenie w różnych okresach 
sprzeczności klasowych ta choroba wy- 
stępowała bardziej nagminnie niż w 
niektórych innych krajach. Ale ma ona 


146 


przecież odpowiedniki gdzie indziej. Tak 
bym widział, przynajmniej w odniesie- 
niu do tej problematyki, przeciwstaw- 
ność, a zarazem pewnego rodzaju łącz- 
ność między dogmatyzmem i rewizjo- 
nizmem. Nurty te stanowią przeciw- 
stawne, ale jednakowo fałszywe reakcje 
na coś, co tkwi w samym marksizmie: 
czego z marksizmu wcale nie bylibyśmy 
skłonni usuwać. Eschatologiczna wizja 
przyszłości nie może być po prostu od- 
rzucona, lecz inaczej, krytycznie prze- 
jęta. Tu tkwi kwestla zasadnicza: w ja- 
ki sposób marksizm powinien odnieść 
się do tych elementów eschatologicznej 
utopii, które zawarte są w naszej włas- 
nej tradycji myślowej i które w taki 
sposób zostają zniekształcone przez a- 
pologetów z jednej, a totalnych kryty- 
ków rewizjonistycznych z drugiej stro- 
ny. Myślę, że dla marksizmu rzeczą og- 
romnie istotną jest łączenie dwóch ro- 
dzajów oglądu: z jednej strony reali- 
stycznego spojrzenia na społeczeństwo 
socjalistyczne, jakim ono jest z wszy- 
stkimi jego zarówno jasnymi, jak i 
mniej jasnymi stronami, a z drugiej 
strony spojrzenie na to społeczeństwo 
z normatywnej perspektywy uwzględ- 
niającej te elementy eschatologicznej u- 
topii, które marksizm stworzył. Gdyby- 
śmy ograniczali się tylko do tego dru- 
giego spojrzenia, to pozostawalibyśmy 
na poziomie ubolewań nad tym, że rze- 
czywistość nie potwierdza — czy też 
nie potwierdza w pełni — tych czy in- 
nych pięknych wyobrażeń o socjaliz- 
mie. Ale poprzestając tylko na tym, co 
nazwałem realistyczną analizą tego, co 
jest, nie bardzo byśmy się różnili od 
wykonujących dobrze swoje zadania 
naukowe myślicieli niemarksistowskich. 
Niczym by się to właściwie nie róż- 
niło od jakiejkolwiek socjologicznej, 
ekonomicznej czy politologicznej ana- 
lizy społeczeństw budujących socjalizm, 
jeśli są to analizy rzetelne. Natomiast 
to, co swoiste dla marksizmu i dla 
marksistów, to stale powracające pyta- 


nie, jak to, co istnieje, ma się do wyob- 
rażeń na temat tego, co być powinno. 
Robić tak winnismy nie po to, żeby w 
stosunku do rzeczywistości przyjmować 
postawę płaczliwą, lecz po to, by znaj- 
dować maksymalnie realne drogi 
zmniejszania tego dystansu, w poczuciu 
jednak, że tego dystansu zlikwidować 
całkowicie się nie da. To nie jest żad- 
ne nieszczęście; jest to pewna natural- 
na, wbudowana w naturę tego społe- 
czeństwa i w naturę ideologii marksi- 
stowskiej sprzeczność, która może być 
sprzecznością twórczą, ponieważ będzie 
ona zawsze dyktowała nam działania 
zmierzające do tego, by to, co istnieje, 
czynić lepszym przy znajdowaniu kry- 
teriów tego ulepszenia właśnie w nor- 
matywnych elementach szkoły marksi- 
stowskiej. Wynika stąd cały zestaw 
spraw o wielkiej doniosłości, które po- 
winny znajdować się w centrum dzia- 
łań naszego frontu teoretycznego w o- 
góle, a „Nowych Dróg” jako bardzo 1- 
stotnego elementu tego frontu w szcze- 
gólności. Jest to, po pierwsze, zagadnie- 
nie sprzeczności w socjalizmie, ich na- 
tury, źródeł, przejawów i konsekwencji 
oraz dróg ich rozwiązywania. Drugie — 
to zagadnienie sił napędowych, mecha- 
nizmów i hamulców procesu rozwoju i 
kwestia, dlaczego to społeczeństwo, któ- 
re w założeniu miało przecież rozwijać 
się znacznie szybciej niż kapitalistyczne 
dzięki usunięciu różnego rodzaju ha- 
mulców właściwych społeczeństwu ka- 
pitalistycznemu, też napotyka istotne 
hamulce rozwoju. Nie są one, w moim 
głębokim przekonaniu, wyłącznie pols- 
kim zjawiskiem. Nie powinniśmy dać 
sobie wmówić, że to tylko w Polsce 
mamy z nimi do czynienia. Z tym łą- 
czy się kwestia warunków | szans wy- 
grania wyścigu cywilizacyjnego. Wią- 
że się z tym także problematyka spra- 
wiedliwości społecznej, która jest czę- 
sto dyskutowana, ale wymaga, jak są- 
dzę, podjęcia w kontekście procesów 


restrukturyzacji i procesów dynamizo- 


wania rozwoju w formacji socjalistycz- 
nej. Nieraz bowiem nasze dyskusje 
przebiegają jakby w dwóch planach, 
Na jednym dyskutuje się, jakie powinny 
być spełnione warunki, by społeczeńst- 
wo socjalistyczne czy budujące socja- 
lizm zdynamizowało, przyspieszyło swój 
rozwój, nie zostawało w tyle w wyścigu 
cywilizacyjnym, a na innym zupełnie 
planie dyskutuje się zagadnienie spra- 
wiedliwości społecznej tak, jakby mię- 
dzy tymi sprawami nie istniał pewien, 
bardzo skomplikowany zresztą  zwią- 
zek. To są zagadnienia sprawiedliwości 
i efcktywności. Konieczne jest nowe, 
krytycznie pogłębione rozumienie obu 
tych pojęć i zgłębienie ich wzajemnego 
związku. Wreszcie — cała sfera państ- 
wa socjalistycznego, ujęta przede wszy- 
stkim nie w tradycyjnym układzie do- 
ciekań nad jego ewentualnym obumie- 
raniem, ale przede wszystkim w konk- 
retnym ujęciu jego dialektyki, jego na- 
tury, sił, które w nim działają, jego re- 
lacji do klas społecznych, perspektyw 
demokracji socjalistycznej. Połączenie 
sprawności 1 demokratyzmu państwa 
socjalistycznego to też zagadnienie teo- 
retyczne wielkiej wagi. Wymieniłem tu- 
taj takie problemy, które, by wrócić 
do początku mojej wypowiedzi, są ob- 
ciążone bardzo znaczną dozą taktycznej 
delikatności. Uważam, że dobrze jest, 
że dzisiaj, mimo iż racje taktyki wcale 
nie są mniej palące niż w innych ok- 
resach, możemy o tych problemach dy- 
skutować. Sytuacja polityczna bvnaj- 
mniej nie jest tak łatwa, byśmy na 
względy taktyczne mogli w ogóle nie 
zwrarać uwagi. Powstały jednak wa- 
runki do tego, by o tych sprawach mó- 
wić ze znacznym stopniem otwariości i 
wnikliwości. Sądzę, w gruncie rzeczy, że 
dzisiaj od nas zależy, czy te możliwoś- 
ci wykorzystamy dla rozwoju teorii 
marksistowskiej w tych właśnie obsza- 
rach czy też za pewien czas będziemy 
szukali wyjaśnień, dlaczego pozostaliś- 


my w tyle za potrzebami praktyki. 
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STANISŁAW WROŃSKI 


Ja sądzę, że nasza dyskusja udowod- 
ni, iż w wypowiedziach nie będziemy 
się krępowali względami taktycznymi, 
które sprawiały, iż naukowcy, teorety- 
cy nie mówili całym głosem. Jest to 
warunek rozwoju samej teorii i jej 
skuteczności. Wbrew — moim zdaniem 


WŁODZIMIERZ LEBIEDZIŃSKI 


Sądzę, że artykuł towarzysza Rainko 
jest interesujący i godny uwagi, a w 
każdym razie pobudzający do dyskusji. 
Gdyby tekst ten został wygładzonyv z 
różnych stron, jak to się coraz częściej 
zdarza, nie spełniłby wówczas funkcji 
inspirującej. Zasadniczo zgadzam się z 
większością jego tez Myślę, że nie spo- 
sób wątpić, iż marksizm aktualnie prze- 
żywa pewne trudności — zarówno w 
naszym, jak I innych krajach. Pozosta- 
je problem do dyskusji: Czy są one 
mniejsze czy większe, płytsze czy głęb- 
sze? Czy trafiają do świadomości pol- 
skich teoretyków? Jedno jest pewne: 
trzeba o nich mówić. Dopóki nie posta- 
wimy trafnej diagnozy, niemożliwe bę- 
dzie skuteczne leczenie. 

Sprawę można sformułować również 
w nieco innej płaszczyźnie: trudności (e 
dotyczą samego marksizmu-leninizmu 
jako teorii czy też ludzi uważajacych 
się za marksistów? Wydaje się. że kło- 
poty ujawniły się na obu tych pozio- 
mach. 

Teoria marksistowsko-leninowska, 
jak każda nauka, z pewnością wymaga 
dalszego rozwoju 1 doskonalenia Nie 
powinno to budzić ani zdziwienia, ani 
wątpliwości. Jestem jednak przekona- 
ny że w obecnym stanie teoria ta nie 
utraciła swej mocy poznawczej i apli- 
katvwnej. a w każdvm razie nie w ta- 
kim stopniu, by stała się nieprzydatna. 
Teze o jej nieprzydatności głoszą nato- 
miast nasi jawni i ukryci przeciwnicy. 


Bardziej złożona sytuacja powstała w 
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— opiniom, że ze względów taktycz- 
nych nie można mówić w teorii pełnej 
prawdy i wobec tego trzeba się na tym 
podwórku krępować. Oczywiście, trze- 
ba przy tym pamiętać o dobrze rozu- 
mianej odpowiedzialności za to, co się 
mówi i gdzie. 


gronie marksistów, wśród ludzi, którzy 
powołani są do rozwijania marksizmu- 
-leninizmu oraz stosowania go w dzia- 
lalności praktycznej i teoretycznej. W 
rezultacie różnych zaszłości w naszym 
kraju, a i nie bez wpływu współczes- 
ności, rozchwianie w tym środowisku 
uwidacznia się szczególnie jaskrawo. 
Wydaje się jednak, że jest to zjawisko 
znacznie szersze i głębsze. 

W jakiejś mierze będę kontynuował 
myśl moich przedmówców, szczególn:e 
zaś towarzyszy Rainko i J. Wiatra. Z 
grubsza można by rzec: myślenie prze- 
biega na dwóch poziomach — na pozio- 
mie politycznym (praktycznym) i teore- 
tycznym (naukowym). Są one nie tylko 
związane ze sobą, lecz także Ściśle u- 
warunkowane, Nie są jednak tożsame. 
Pomiędzy myśleniem politycznym i teo- 
retycznym mogą zachodzić różne sprze- 
czności, w tvm antagonistyczne. Sprze- 
czności te znajdują odbicie zarówno w 
sferze myślenia teoretycznego, jak i po- 
litycznego. 

Na poziomie myślenia politycznego 
podejmowane bywają różne zabiegi tak- 
tvczne, zawierane są kompromisy, do- 
konywane ustępstwa itd. W myśleniu 
naukowym zaś najistotniejsza jest pra- 
wda: twierdzenie może być prawdziwe 
lub fałszywe. Kompromisy nie wchodzą 
w rachubę. Pomijam oczywiście prob- 
lem dochodzenia do prawdy, zazwyczaj 
zawiłą drogą wymagającą dyskusji, spo- 
rów, dialogu itp. Ostatecznym celem 
jest jednak dotarcie do prawdy. 


w starciu z racjaml politycznymi 
nauka nie zawsze wygrywa. Składa się 
na to wiele przyczyn. Myślenie polity- 
czne zwykle uprawiają ludzie rozpo> 
rządzający zarazem mocnymi bodźca- 
mi, w tym materialnymi. Nie jest wszak 
tajemnicą, że jednego teoretyka można 
obłaskawić, a innego schować za kota- 
re. Egzemplifikacja tego zjawiska nie 
jest bynajmniej trudna. 

Przeżyliśmy niejedną odwilż. Kwitło 
wówczas myślenie teoretyczne. Na war- 
sztaty uczonych trafiały ważkie sprawv 
teoretyczne i praktyczne. Przy okazji 
powstały jednak nowe złudzenia i mi- 
ty. Nie sposób ich uniknąć, zwłaszcza 
w warunkach złożonej struktury eko- 
nomicznej i klasowej kraju. Później 
znowu następowały okresy dominacji 
myślenia politycznego, ograniczonego 
aktualiami praktycznymi. Teoria zaś 
stopniowo staczała się do apologetyki u- 
kształtowanych przekonań politycznych. 

Na poziomie politycznym, jak stwier- 
dziłem już, z konieczności formułowane 
są twierdzenia o różnej wartości. Nie 
zawsze są one naukowo zasadne. Mo- 
tywowane bywają jednak innymi czyn- 
nikami i wymogami. Toteż nie sposób 
odmówić im określonych racji. Niebez- 
pieczeństwo powstaje wtedy kiedy pod- 
nosi się je do rangi teoretycznej. Wpro- 
wadzając tego tvpu twierdzenia na 
grunt nauki, uruchamia się jednocześ- 
nie mechanizm pseudouzasadniania. I 
biada temu, kto podejmie działania kry- 
tyczne. 

Mechanizm głaskania apologetów i 
odtrącania niesfornych jest aż nadto do- 
brze znany. Co więcej, zazwyczaj mar- 
ksiści są zarazem członkami partii mar- 
ksistowwskich. Obowiązuje ich dyscypli- 
na partyjna. Wewnętrzne hamulce tak- 
że powstrzymują ich przed obnażaniem 
nawet najbardziej absurdalnych tez po- 
litvcznych. Egzemplifikacją może być 
teza o jedności moralno-politycznej 
społeczeństwa. Sama w sobie nie jest 
ona ani prawdziwa, ani fałszywa. Jed- 
nak w kontekście realnego społeczeń- 


stwa polskiego lat 70-ych z pewnością 
była jawnie fałszywa, a zarazem wielce 
szkodliwa. Służyła bowiem mistyfikacji 
ówczesnej sytuacji społeczno-politycznej 
i ekonomicznej kraju. 

Nie znam jednak marksistowskich 
publikacji krytykujących powyższą te- 
zę. Marksiści o odmiennych przekona-> 
niach nie mogli publicznie głosić swo- 
ich poglądów. Rozprawy apologetyczne 
natomiast nie napotykały na przeszko- 
dy. Ich autorów dobrze widziano i hołu-= 
biono. 

W latach 70-ych w Stoczni Gdań- 
skiej im. W. I. Lenina nieraz dokony- 
wano badań socjologicznych. Zajmował 
sie nimi między innymi J. Wacławek. 
Wykazywały one narastanie sprzeczno= 
ści antagonistycznych. Wyniki tych ba- 
dań nie ujrzały jednak światła dzien- 
nego, przeczyły bowiem przekonaniom 
ówczesnej ekipy kierowniczej. Hamul- 
ce polityczne okazały się silniejsze niź- 
li argumenty naukowe. 

Nie sądzę, by wspomniane hamulce 
zupełnie przestały już działać. Chyba 
że kierując się racjami osobistymi zno- 
wu przymkniemy oczy. Zrozumiałe, że 
nie zmieni to faktycznego stanu rzeczy. 
Mamy np. konstytucyjny zapis o trwa- 
łości rodzinnej gospodarki chłopskiej, a 
więc tezę wyraźnie polityczną. Znam 
ludzi, którzy mają trudności z publi- 
kowaniem swoich prac tylko dlatego, 
że prezentują w tej sprawie odmien- 
ne przekonania teoretyczne. Jeśli jed- 
nak uda im się coś sporadycznie na 
ten temat opublikować, ich tezy są 
przemilczane lub ostro zwalczane przez 
zwolenników własności prywatnej. A 
tvch jest coraz wiecej. Nie zważają oni 
na wagę argumentów, na rzeczywistą 
p "arvzację wsi itd. 

Niedawno przeglądałem programy 
kilku szkół partyjnych. Dostrzegłem 
dziwne zjawisko. A może wcale nie jest 
to aż tak dziwne zjawisko? Z niektó- 
rych programów  wymieciona została 
cała światopoglądowa część marksizmu, 
nie ostało się też pojęcie dyktatury pro= 
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le'tariatu, zabrakło wielu innych is'ot- 
nych sformułowań marksistowskich [- 
stnieje wszak teza o koalicyjnym spo- 
sobie sprawowania władzy oraz o po- 
rozumieniu narodowym Wyprowadza 
się z niej po prostu odpowiednie wnio- 
ski: bezpieczniej wykreślić pewne sfor- 
mułowania marksistowskie niźli później 
mieć przykrości praktyczne. 

Ostatnio obserwuję w dyskusjach nie- 
których marksistów coraz więcej „o- 
krągłych” i „wyważonych” wypowiedzi. 
Problemów drażliwych bądź to nie do- 
tyka się w ogóle, bądź ujmuje się je z 
wyszukaną i dyskreiną ostrożnością. 
Zważa się przy tym. by nie narazić się 
osobom dostojnvm i to niezależnie od 
głoszonych przez nie przekonań. O 
„prawdziwości” poglądów coraz częściej 
decyduje miejsce zajmowane przez daną 
osobę w hierarchii stanowisk społecz- 
nych. A jeśli odważy się ktoś naruszyć 
„protokół dyplomatyczny”, spotyka go 
riposta ze strony bardziej „ułożonych” 
marksistów. Apologetyczna machina 
niepostrzeżenie nabiera coraz większego 
pędu. Tymczasem politykę uprawiają na 
swój sposób różni ludzie na różnych 
szczeb:ach, kierując się rozmaitością ce- 
lów i motywów. w tym nieraz osobi- 
s'ych Kto w pełni chciałby je uwzslę- 
dn'ać, musiałby milczeć. 


Sądzę przeto, że musimy zdobyć się 
wreszcie na ukształtowanie właściwych 
relacji pomiędzy poziomem myślenia te- 
oretycznego i praktycznego. Powinny 
one bvć dialektyczne: niech polityka 
stawia przed teorią zadania. formułuje 
prablemy wvmasające rozwiązań nau- 
kowyrh, a tenria niechaj dostarcza 
pratvtvre rzetelnych wyników poznaw- 
czych Qrzvwiste jest także. przynaj- 
mniej dla autora niniejszej wypowiedzi, 
że marksistom nie można hamować pu- 
blikawania ich poglądów nawet wtedy, 
kiedv zasadnie przeczą przyjętym i 
lansawanym tezam politycznym. 


Jako filozof brałem niedawno udział 
w międzynarodowej naradzie ekonomi- 
stów w Tbilisi. Zebrała się tam również 
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czołówka ekonomistów radzieckich. Do- 
wiedziałem się. że zendnie z oficjalnie 
głoszonym przez wielu z nich przekona» 
niem w ZSRR nie pozostał ani jeden 
podręcznik z zakresu ekonomii polity- 
cznej socjalizmu, który bez zastrzeżeń 
można byłoby polecać studentom. Są- 
dzą, że wiele innych podręczników rów- 
nież trzeba poważnie zmienić lub na- 
pisać od nowa. My także nie jesteśmy 
bez grzechów. Gdy przepisuje się sfor- 
mułowania polityczne, uwarunkowane 
aktualiami., do rozpraw i podręczników, 
ich los nie może być inny. Znaczy to 
znowu, że dopóki nie ukształtujemy 
prawidłowych relacji pomiędzy dwoma 
poziomami myślenia, nadal będą kło- 
poty z badaniem i rozwiazvwaniem isto- 
tnych, często drażliwych spraw nurtu- 


jących nasze społeczeństwo. W takich 


warunkach marksizm nie może się roz- 
wijać, a z pewnością nie potrafi twórczo 
rozstrzygać ani problemów teoretycz- 
nych, ani praktycznych. 

Daleki jestem, rzecz jasna, od jed- 
nostronnego ujmowania relacji pomie- 
dzy mvśleniem politycznym i teoretycz- 
nym. Wszak nierzadko sami teoretycy 
marksistowscy nie podejmują istotnych 
i trudnvch problemów badawczych na- 
wet wtedy, kiedy w rachubę nie wcho- 
dzą osraniczenia polityczne W niejed- 
nym przypadku polityk nie może się- 
gnąć dn wyników badań naukowych 
tylko dlatego. że takowe w ogóle 
nie istnieją. albo są nazbyt cząstkowe 
i wielce abstrakcyjne Na użytek wła- 
snv musi on zatem formułować tezy, 
które nie zyskały jeszcze weryfikacji 
naukowej. Istnieją przeto podstawy. bv 
sadzić, że politycy moglibv również 
sformułować niemało pretensji wobec 
teoretyków marksistowskich. 


Trzeba przyznać jednak, gwoli spra- 
wiedliwości, że uczeni marksistowscy w 
Polsce pomimo rozlicznych trudności 
mogą poszczycić się również niemałym 
dorobkiem. Powstało sporo dzieł o du- 
żej wartości poznawczej. Z różnych po- 
wodów nie są one jednak należycie do- 
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ceniane, zwłaszcza w ostatnich latach. 
Z bliskiego mi kręgu filozoficznego 
mógłbym wymienić rozprawy z zakre- 
"su his'orii filozofii, antropolegii filozo- 
ficznej, etvki, estetyki poznania, kry- 
tyki filozofii mieszczańskiej i innvch. 
Pozostały jednak i takie dziedziny, któ- 
re stanowią niemal białe plamy. Nadal 
nikłe są wszak zainteresowania mark- 
sistów problematyką nauk  szczegóło- 
wych. Niezwykle rzadko ukazują się 
prace podejmujące problemy metodo- 
logii marksistowskiej. Nie ma głębszych 
badan dotyczących funkcjonowania 
społeczeństw budujących socjalizm itd. 
Podobnych przykładów dałoby się przy- 
toczyć znacznie więcej. 


Poewstałe luki *'eoretvczne. k.óre nie- 
łatwo bedzie w przyszłości zanetnić, 
wynikają zapewne, przynainniej w 
znacznej mierze, także z wad samego 
kształcenia młodvch adeptów nauki, z 
mało skutecznego organizowania proce- 
su bndawczego itp. Ten stan rzeczy nie 
może nie wzbudzać niepokoju. 

Przygotowaniu kadr naukowych mu- 
szę poświęcić nieco więcej uwagi. Idzie, 
rzecz jasna, wyłącznie o kształcenie w 
dziedzinie (obszarze) teorii marksistow- 
sko-leninowskiej. Wadv w tej dziedzi- 
nie bezpośrednio czy pośrednio wpły- 
waią na stan marksizmu w Polsce, na 
jego recepcję i możliwości oddziaływa- 
nia społecznego. Sytuacja pod tvm 
względem nie jest najlepsza. Wiadomo 
np., że każdy kandvdat na doktora mu- 
si zdać egzamin z filozofii marksistow- 
skiej lub z marksistowskiej ekonomii 
politycznej. Nie istnieją jednak ani o- 
gólnie obowiązujące programy. ani wy- 
kazy literatury, jaką należałoby w ta- 
kich przypadkach zalecać. Eszaminator 
stosuje własne kryteria. Nierzadko są 
one, mówiąc delikatnie, nazbyt łagod- 
ne. W konsekwencji przyszli doktorzy 
nie zgłębiają teorii marksistowskiej. Po- 
wiem więcej, znam absolwentów kie- 
runków filozoficznych czy ekonomicz- 
nych, którzy prawie nie znają marks'z- 
mu. Wykładając wiele lat na wydzia- 


łach ekonomicznych, osobiście nie spot- 
kałem doktorantów ekonomistów, któ- 
rzy w całości przeczytaliby „Kapitał” 
Karola Marksa. Toteż można jedynie 
sformułować retoryczne pytanie: czy lu- 
dzie ci zdolni są zapoznawać młodzież 
studiującą z marksizmem-leninizmem? 

W wyższych uczelniach nie istnieje 
jako odrębny przedmiot ani marksi- 
stowska filozofia, ani marksistowska 
socjologia. Wykłada się po prostu filo- 
zofię i socjologię. Do obu programów 
można mieć przy tym niemało rozlicz- 
nych zastrzeżeń. W zależności od osoby 
prowadzącej zajęcia, elementy marksiz- 
mu nierzadko nie pojawiają się w ogó- 
le bądź prezentowane są w krzywym 
zwierciadle. Nie lepiej jest z ekonomią 
polityczną I naukami politycznymi. Nie 
zamierzam oczywiście dokonywać bez- 
granicznych uogólnień. Zjawiska tego 
nie sposób jednak nie dostrzegać. 

W wyższych uczelniach nie ma rów- 
nież wykładów z teorii naukowego soc- 
jalizmu. Skąd młodzież studencka czer- 
pie zatem wiedzę o naukowym g8ocja- 
lizmie? Mówię oczywiście o teoretycz- 
nym zapoznawaniu studentów z nauką 
o socjalizmie. Jeśli my tego nie czyni- 
my, nie znaczy to wcale, że istnieje 
pustka Informacja płynie z innych źró- 
deł. lecz jest ona wypaczona czy wręcz 
zatałszowana. A przecież chodzi nie tyl- 
ko o samą teorię naukowego socjalizmu. 
Idzie nade wszystko 0 współczesną 
praktykę budownictwa socjalistyczne- 
go w kraju i w świecie. Warunki bytu 
codziennego nierzadko generują wypa- 
czony obraz socjalizmu. Potrzebne są 
głębsze, solidne wyjaśnienia i interpre- 
tacje rozlicznych zjawisk. Niemniej 
nauka o socjalizmie nie istnieje w pol- 
skich socjalistycznych uczelniach (poza 
partyjnymi i wojskowymi), choć od lat 
funkcjonuje w uczelniach innych 
państw socjalistycznych. 

Trudno się dziwić przeio, że absol- 
wenci naszych uczelni nie zyskują soli- 
dnej wiedzy z zakresu marksizmu leni- 
nizmu. Podejrzewam nawet, że nie roz- 
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budza się w nich takiej potrzeby. Sta- 
nowi to jedno ze źródeł późniejszego 
pragmatyzmu |! technokratyzmu. W 
konsekwencji kurczy się zapotrzebowa- 
nie społeczne na teorię marksistowską. 
Nie dostrzega się w niej bowiem możli- 
wości heurystycznych. 

Ogólnie dałoby się rzec, jak sądzę, że 
marksizm-leninizm rozwijać się będzie 
wtedy tylko, kiedy zaistnieje nań rze- 
czywiste, a nie tylko werbalne i dekla- 
ratywne zapotrzebowanie społeczne. Je- 
dną z przyczyn zaniku owego zapo- 
trzebowania wyłuszczyłem wyżej. Ist- 
nieją również inne, być może nawet 
istotniejsze. Wszak żyjemy w złożonej 
strukturze klasowo-warstwowej, uwa- 
runkowanej wielosektorowością naszej 
gospodarki. Rozrastają się zatem i po- 
głębiają różne często przeciwstawne in- 
teresy ekonomiczne i pozaekonomiczne. 
Coraz większy wpływ wywierają kla- 
sy, warstwy i grupy, które nie są by- 
najmniej zainteresowane rozwojem teo- 
ril marksistowskiej. Zaliczam doń rów- 
nież tych, którzy nie pragną dalszego 
postępu budownictwa socjalistycznego, 
którzy zmierzają do petryfikacji aktu- 
alnego stanu, gdyż ten właśnie stan 2 
różnych względów najbardziej ich za- 
dowala. Marksizm-leninizm stanowiłbv 
dla nich istotną przeszkodę w  roz- 
wiązywaniu własnvch problemów. Nie 
odpowiada on także rodzimym prasma- 
tykom, technokratom i biurokratom. no 
i oczywiście — zdeklarowanym przeciw- 
nikom socjalizmu. 

Tymczasem teoria marksistowska nie 
uświęca zastanych czy od nowa tworzo- 
nych struktur. Dostrzega w nich z jed- 
nej strony zalążki obumierania, z dru- 
glej — powstawania czegoś nowesn. 
bardziej rozwiniętego. Wymasa ona 
przeprowadzenia wszechstronnej anali- 
zy przedmiotów, zjawisk i zdarzeń I do- 
piero na tej podstawie pozwala na wv- 
prowadzanie dyrektyw praktycznych. 
Zmusza do nieustannych poszukiwań. 
do ciagłego wvsiłku  teoretvcznocgo i 
praktycznego, do systematycznej rewi- 
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zji poglądów i postaw. Postulaty te nie 
wywołują, rzecz jasna, zachwytu ze 
strony tych, którzy zbytnio przywiązu- 
ją się do swoich dotychczasowych do- 
konań. 

Toteż w ostatnich czasach coraz czę- 
ściej mamy do czynienia z jawną lub 
kiepsko zamaskowaną krytyką marksi- 
zmu. Przyłączają się do niej również 
ci, którzy wcale marksizmu nie znają 
i nawet nie zadali sobie trudu zgłębie- 
nia jego racji. 

S czególnie charakterystyczna jest 
koniunkturalistyczna odmiana krytyki 
marksizmu. Ostatnio jaskrawo ujawni- 
ła się ona np. w interpretacjach sto- 
sunku marksizmu do religii. Uderzają- 
ce jest to, że krytycy owi poglądy swoje 
lansują z dużym tupetem i pewnością 
siebie. Odnoszę niekiedy wrażenie, że 
wierzą oni nie tyle w moc własnych 
argumentów, ile w skalę intensywności 
ich brzmienia. A nuż ktoś się przestra- 
szy, wycofa, zamilknie. 

Nierzadko słyszy się głos również 
tych, którzy pozornie optują za mark- 
sizmem, ale taktycznie eliminują z jego 
dorobku nawet najbardziej fundamen- 
talne założenia teoretyczne, miast któ- 
rvch bezkrytycznie lansują zwietrzałe 
najczęściej teorvyjki mieszczańskie i 
neomieszczańskie. Marksistów zaś, któ- 
rzy nadal odważnie i zasadnie bronią 
swoich przekonań, zwykle określa się 
mianem dogmatyków, sekciarzy, niemal 
przeciwników Polski Ludowej. Na sza- 
le rzuca się zarzut oderwania od życia, 
zaślepienia itp. A dzieje się to wszystko 
pod pozorem twórczego rozwijania mar- 
ksizmu. Można rzec przeto, że zamyka- 
nie ust marksistom stało się modą. 


Odnosze wrażenie, że od pewnego 
czasu w kraju wytwarza się i pogłębia 
zagmatwana sytuacja ideowa. Systema- 
tycznie kurczą się wpływy marksizmu. 
Mówię o faktycznym, a nie deklaratyw- 
nym stanie rzeczy. Zaczynają domino- 
wać nurty pragmatvczne i technokraty- 
czne. Otwierają one wrota ideologiom 
niemarksistowskim ł antymarksistow- 


skim, obejmującym coraz szersze poła- 
cie świadomości społecznej, w  tvm 
części klasy robotniczej. W tej konste- 
lacji ideowej i praktycznej nawet mar- 
ksistowski przeciwnik pluralizmu zacz- 
nie marzyć o realnym pluralizmie, tj. 
takim, w którym pozostanie miejsce dla 
marksizmu. 


Proces zawężania zainteresowań teo- 
rią marksistowską może mieć łatwe do 
przewidzenia skutki praktyczne. Warto 
przypomnieć w związku z tym leni- 
nowską ocenę N. I. Bucharina. Lenin 
powiadał mniej więcej tak: do wielu 
nader cennych przymiotów RBucharina 
zaliczyć należy jego zdolności teorety- 
czne oraz zamiłowanie do wykrywania 
w każdym zagadnieniu jego korzeni te- 
oretycznych; nie sposób bowiem wyvja- 
śnić sobie żadnego błędu, w tvm i poli- 
tycznego, jeśli sie nie wykryje teoretyv- 
cznych korzeni błędu u tego, kto go po- 
pełnia. 

Z powyższego staje sie zrozumiałe, że 
bez teorii marksistowsko-leninowskiej 
nie sposób się obejść Myśle oczywiście 
o twórczym stosowaniu owej teorii, a 
nade wszystko o korzvstaniu z metodo- 
logii dialektycznej. Prosze wvbaczyć, że 
przytoczę w tvm miejscu jedvnv w mo- 
jej wypowiedzi cytat z pracy W TI I.e- 
nina „„Korespondencja Marksa z Ensel- 
sem”: „Gdybyśmy spróbowali jednym 
słowem określić — pisze Lenin — %e 
tak powiem, rdzeń całej korespondencji 
— ten punkt centralny, w którym zbie- 
gają się wszystkie nici wypowiadanych 
i rozpatrywanych idei, to słowem tym 
bedzie dialektyka. Zastosowanie 
dialektyki materialistycznej do  prze- 
kształcenia całej ekonomii politycznej 
od jej podstaw, do historii, do nauk 
przyrodniczych, do filozofii, do polity- 
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Nie ulega wątpliwości, że polski 
marksizm znalazł się w poważnych 
trudnościach. Wyraziło się to w istotnym 


ki f taktyki klasy robotniczej — oto 
co najbardziej Interesuje Marksa I En- 
gel a, oto dziedzina, w której dają to, 
co najistotniejsze i najnowsze, oto 
na czym polega genialny krok naprzód 
w dziejach myśli rewolucyjnej” (..Dzie- 
ła t. 19, s. 577). Dodajmy: oto dlacze- 
go bez dialektyki, bez teorii marksi- 
stowsko-leninowskiej w całości nie da 
się budować ł zbudować socjalizmu. 

W 1984 r. odbyła się Ogólnopolska 
Partyjna Narada Nauk Społecznych. 
Wespół z tow. T. M. Jaroszewskim, J. 
lipcem i in. opracowaliśmy wnioski, 
Przyjęty został całkiem rozsądny har» 
monogram ich realizacji. W 1985 r. 
ukozały się z kolei wytyczne Biura Po- 
litycznego KC PZPR w sprawie pod- 
stawowych kierunków rozwoju nauk 
społecznych. A jakie są realne wyniki? 
W istocie takie same, jak przed naradą. 
Nie tylko w tej zresztą sprawie dużo 
rozprawiamy, podejmujemy słuszne u- 
chwały, zalecenia, wytyczne itp., ale 
znacznie gorzej je urzeczywistniamy. 
Sądzę przeto, że od nowa należy pod- 
jąć trud wdrożenia podjętych decyzji. 

Obawiam się, że jeśli nie nastąpią ry- 
chłe zmiany w rozważanym zakresie, 
wówczas pod presją rozlicznych czyn- 
ników obiektywnych i subiektywnych, 
a zwłaszcza niemarksistowskich sił spo- 
łecznych, coraz Szybciej będzie zanikała 
marksistowska tożsamość ideologiczna. 
Zaleje nas pragmatyzm i technokra= 
tyzm, a w konsekwencji także — neo- 
mieszczańskie prądy ideologiczne, które 
znajdują już zresztą posłuch wśród czę- 
ści ludzi mieniących się jeszcze mark- 
sistami. Przestaniemy rozprawiać wte- 
dv i o dogmatyzmie j rewizjonizmie, 
bo rodzą się one przecież na gruncie 
czy na poboczach marksizmu. 


spadku jego wpływów nie tylko w spo- 
łeczeństwie jako całości, ale I w klasie 
robotniczej, a nawet wśród członków 
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partii. Składają się na to czynniki mię- 
dzynarodowe, ale również — i to prze- 
de wszystkim — czynniki wewnętrzne. 


Dlaczego tak się stało? Najbardziej 
ogólnie można stwierdzić, iż dlatego, że 
nie odpowiadamy na trapiące społeczeń- 
stwo pytania. I nie dawaliśmy na nie 
odpowiedzi nie tylko w przeszłości, ale 
1 nie dajemy ich i obecnie. W tym sta- 
nie rzeczy nie potrafiliśmy skutecznie 
przeciwstawić się obcej ideologii; co 
więcej została w znacznym stopniu 
rozmyta granica między poglądami 
tych, którzy się do marksizmu przy 
znają a obcymi poglądami ideologicz- 
nymi. Przykładów na to można przyto- 
czyć bardzo wiele. Jest faktem oczywis- 
tym, że w czasie kultu jednostki takich 
odpowiedzi nie mogliśmy udzielić. O- 
twarte wypowiadanie się nie było wó- 
wczas możliwe. Presja wywierana na 
umysły ludzkie, także i nasze, była 
wówczas skuteczna. Nie udzieliliśmy też 
przekonującej, mającej walor naukowy 
odpowiedzi na pytania zrodzone przez 
kolejne polskie kryzysy. W latach 
1980—81 doszło już do stanu, który 
można określić jako otwarty kryzys. 


Trzeba zwrócić uwagę na międzyna- 
rodowy aspekt tej sprawy. W latach 
siedemdziesiątych i osiemdziesiątych u- 
jawniły się w krajach socjalistycznych 
ujemne zjawiska, których przesłanki 
kumulowały się w ciągu dziesięcioleci. 
Były to: wyczerpywanie się czynników 
produkcji wskutek niedostatecznego po- 
stępu technicznego, zahamowanie wzro- 
stu ekonomicznego i wzrostu spożycia, 
chroniczne braki na rynku. I znów brak 
teoretycznego wyjaśnienia, którego u- 
dzieliłaby marksistowska nauka. Wciąż 
trapi ją niedomaganie, któremu na imię 
konformizm. Wciąż cechuje ją bezkry- 
tyczne aprobowanie każdorazowej linii 
partyjnej, w gruncie rzeczy ogranicza- 
nie się do jej komentowania i propago- 
wania. 


W ostatnim okresie w coraz więk- 
szym stopniu okazuje się, że reiormy 
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gospodarcze przeprowadzone w Jugo- 
sławii i na Węgrzech nie sianowią roz- 
wiązania trapiących gospodarkę socja- 
listyczną problemów i niedomagań. Są 
to doświadczenia znacznie dłuższe od 
naszych, bo reforma jugosłowiańska zo- 
stała zapoczątkowana 36 lat temu, a 
węgierska 19 lat temu. A tymczasem re- 
forma polska wykazuje dużą analogię 
z reformą węgierską i istotne podo- 
bieństwo z reformą  jugosłowiańską. 
Powstaje więc chyba uzasadnione pyta- 
nie — czy nie wybraliśmy drogi, któ- 
ra znów nie prowadzi do celu. Pytanie 
to wymaga zasadniczej odpowiedzi, a to 
tym bardziej, jeżeli uwzględnimy do- 
świadczenia płynące z pięciu lat obo- 
wiązywania polskiej reformy. Czy na 
pytanie to udzielono takiej odpowiedzi? 


Nie daliśmy też analizy ekonomicz- 
nego systemu współczesnego socjaliz- 
mu, która wyjaśniałaby rzeczywiście ist- 
niejące stosunki. Musiałaby to być a- 
naliza gospodarki opierającej się na 
państwowej własności środków produk- 
cji | właściwego tej gospodarce układu 
klas i warstw społecznych. Głoszona 
teoria o dwóch klasach (robotniczej i 
chłopskiej) i jednej warstwie (inteligen- 
cji) nie wyjaśnia sedna zagadnień. Nie 
wykorzystano nawet jako wskazówki 
dla badań twierdzenia Engelsa z „An- 
ty-Dihringa”, że „u podłoża władzy po- 
litycznej leżała wszędzie jakaś społecz- 
na funkcja urzędowa, a władza poli- 
tyczna tylko wtedy była trwała, gdy tę 
swoją społeczną funkcję urzędową peł- 
niła”. Engels pisał o tym jako o jednym 
ze sposobów formowania się klas. Otóż, 
jeżeli chcemy rozwinąć marksizm, u- 
wiarygodnić go we współczesnych wa- 
runkach, to musimy się do tego zagad- 
nienia zabrać — i to w całej rozciągło- 
ści, na szerokim froncie. 


Jesteśmy zgodni co do tego, że mark- 
sizm przedstawia system ideologiczno- 
„naukowy. Istnieją więc w marksizmie 
jakby dwie warstwy, które nie zawsze 
są ze sobą zgodne. Pierwsza warstwa — 


naukowa — opierać się musi na okreś- 
lonych rygorach, takich jak nieskrępo- 
wana dyskusja, dowód twierdzeń itp. 
Warstwa ideologiczna dotyczy w dużej 
mierze przyszłego rozwoju, ocen za- 
równo teraźniejszych, jak przyszłych 
stosunków spoleczno-ekonomicznych 
Wchodzą więc tu elementy  niepew- 
ności, które nie mogą być obecnie u- 
stalone w sposób ściśle naukowy. War- 
stwa ideologiczna nie może więc mieć 
tych kryteriów naukowych i rygorów 
co warstwa naukowa. 

Oczywiście obie te warstwy są współ- 
zależne w marksizmie. W szczególności 
warstwa ideologiczna musi się zmieniać 
pod wpływem zmian w warstwie nau- 
kowej, a więc w związku z nowymi na- 
ukowymi faktami. Istnieje też pewien 
obszar graniczny, wspólny dla warstwy 
ideologicznej 1! naukowej. Jest to ob- 
szar, w którym możliwe jest wysunię- 
cie hipotez mających naukowy walor. 


Myśl, że marksizm powinien posługi- 
wać się tylko metodologią stworzoną 
przez klasyków marksizmu, nie jest słu- 
szna. Metodologia to istotna część na- 
uki, do której również należy stosować 
naukowe rygory. Metodologia rozwija 
się, a pewne jej części ulegają przesta- 
rzeniu. Powinniśmy więc trzymać się 
marksistowskiej metodologii w tym 
sensie, żeby zachowywać z niej wszyst- 
ko co żywotne. Ale jednocześnie musi- 
my rozwijać metodologię naukową sto- 
sowaną przez marksizm. W tym celu 
trzeba także krytycznie zbadać meto- 
dologię rozwijaną przez niemarksistow- 
ski. kierunki naukowe i przyswoić so- 
bie twórczo to wszystko, co jest w niej 
słuszne i może wzbogacić metodologię 
stosowaną przez marksizm. Inaczej mó- 
wiąc — naukowa, a w związku z nią 
t ideologiczna, warstwa marksizmu nie 
może się właściwie rozwijać przy za- 
krzepłej metodologii. Przykładem mo- 
że być konieczność wyciągnięcia w me- 
todologii stosowanej przez marksizm 
wniosków wynikających z tzw. przew- 


rotu stochastycznego, który dokonał się 
w nauce w XX wieku. 


W rozwoju marksizmu trzeba wyróż- 
nić etap, w którym był on tworzony 
przez klasyków, a inni przyswajall so- 
bie ich poglądy. Historycznie marksizm 
powstał w ten sposób, że Marks I En- 
gels rozwinęli swój system jako naukę 
i, szerzej, jako system ideologiczno-nau- 
kowy, starając się wchłonąć  najbar- 
dziej dojrzałe osiągnięcia dotychczaso- 
wej nauki. Jak wiadomo rozwinął się 
on na podłożu klasycznej ekonomii po- 
litycznej, socjalizmu francuskiego I (i- 
lozofii niemieckiej. Lenin kontynuował 
ten trend rozwojowy marksizmu. 


Próbował to robić także Stalin w spo- 
sób, który trzeba określić, ogólnie bio- 
rąc, jako nieudany i który doprowadził 
do poważnych wypaczeń nie tylko w 
praktyce, ale i w teorii. 


Jest to już etap miniony. Nie tylko 
dojrzały warunki, ale stało się wprost 
konieczne przejście do pluralizmu nau- 
kowego w marksizmie. Na obecnym eta- 
pie marksizm może się rozwijać Jako 
nauka, a w pewnym stopniu również ja- 
ko ideologia, tylko na podstawie nie- 
skrępowanej dyskusji, w której, jeżeli 
chodzi o warstwę naukową, obowiązy- 
wałyby rygory naukowe. 

Skoro nie możemy na obecnym eta- 
pie wyłonić jednego poglądu, to ko- 
nieczne jest Ścieranie się różnych poglą= 
dów mogących przyczyniać się do roz- 
woju marksizmu. Jest to zresztą jedy- 
na droga do przezwyciężania sprzeczno- 
ści i wyłaniania się tez, co do których 
istnieje ogólna zgoda. Zamiast narzuca- 
nia, nierzadko, niesłusznych i uprosz- 
czonych czy wręcz banalnych poglądów 
— formułowanie różnych opcji, dvsku- 
sja, wyłanianie wspólnych poglądów — 
i to jako stała metoda postępowania W 
takich warunkach powinno, a nawet 
musi wzrosnąć znaczenie ludzi zajmu- 
jących się marksizmem w sposób nau- 
kowy, profesjonalny. 

Obecnie występuje zjawisko, która 
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można określić jako rozmycie marksiz- 
mu. W samym nurcie marksistowskim 
głoszone są poglądy i zajmowane sta- 
nowiska całkowicie obce marksizmowi, 
ale  ochraniane nierzadko szyldem 
marksizmu. Bywają tu też takie, które 
nawet w świecie zachodnim uważane są 
za reakcyjne i anachroniczne. Każda 
szkoła naukowa ma oczywiste prawo 
do obrony swoich zasadniczych poglą- 
dów, do obrony przeciwko ich rozmyciu. 
Takiego prawa nie można też odebrać 
marksizmowi. A więc trzeba zastanowić 
się nad sposobem połączenia pluralizmu 
naukowego w marksizmie z jego obroną 
przeciw „zalewowi” niemarksistowskie- 
mu, a nawet reakcyjnemu, który jest, 
w gruncie rzeczy, formą walki z mark- 
sizmem. Jednocześnie powinniśmy pro- 
wadzić dyskusję ze zwolennikami nie- 
marksistowskich poglądów, a więc 
również z naszymi przeciwnikami. 


Interesujące jest dla przykładu roz- 
ważenie stanowisk w sprawie funda- 
mentalnego w marksizmie problemu ró- 
wnowagi i nierównowagi gospodarczej. 
Marksa wychodził z założenia, że proces 
ekonomiczny jest jednocześnie proce- 
sem materialnym (rzeczowym) i pro- 
cesem wartościowym. Dwoisty charak- 
ter pracy jako konkretnej i abstrak- 
cyjnej, łączący się z tym charakterem 
procesu ekonomicznego, Marks uważał 
za „punkt wyjścia do zrozumienia eko- 
nomii politycznej”. Otóż warunkiem 
pełnej równowagi gospodarczej byłaby 
podwójna proporcjonalność zarówno w 
dziedzinie materialno-rzeczowej, jak i 
wartościowej, a zrealizowanie się takiej 
proporcjonalności może być tylko przy- 
padkowe i z reguły nie występuje. 

W marksistowskiej ekonomii poli- 
tycznej zakłada się, że równowaga go- 
spodarcza nie występuje nigdy w rze- 
czywistości. Pojęcie to określa stan od- 
niesienia i służy tylko do analizy jako 
instrument metodologiczny. Marks pl- 
sał, że zupełnie normalnie (tj. w rów- 
nowadze) proces ekonomiczny przebie- 
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gałby tylko wtedy, gdyby stosunki war= 
tości pozostały stałe, a więc gdy nie ma 
postępu technicznego i zmian w wwvdaj- 
ności prac. 

Ponieważ zaś we współczesnym Świe- 
cie regułami są rozwój techniki I re- 
wolucje w wartości, rozwój ekonomicz- 
ny realizuje się w procesie przechodze- 
nia od jednego stanu nierównowagi do 
innego, przy czym rozpiętość między 
stanami nierównowagi a równowagą 
gospodarczą jako stanem odniesienia z 
reguły jest różna. W ekonomicznej teo- 
rii na Zachodzie zalicza się poglądy 
Marksa do „teorii do tendencji do nie- 
równowagi”. 

Sprawne zaopatrzenie rynku w prze- 
dmioty spożycia wymaga stanu, w któ- 
rym musi istnieć nadwyżka podaży nad 
popytem, a więc stan nierównowagi, dla 
którego równowaga jest tylko odniesie- 
niem. Analogicznie ma się sprawa z za- 
opatrzeniem procesu produkcji w środ- 
ki produkcji. 

Współczesna teoria ekonomiczna 
przyjmuje, że procesy ekonomiczne są 
stochastyczne, tj. zależne w istotny spo- 
sób od procesów losowych (przypadko- 
wych). Stochastyczność, a więc i niepe- 
wność w procesach ekonomicznych ule- 
ga pogłębieniu wskutek wydłużenia się 
ekonomicznego horyzontu czasowego. Z 
takim charakterem współczesnej gospo- 
darki nie da się pogodzić założenie ró- 
wnowagi gospodarczej. 

Również i przedstawiciele dominują- 
cej na Zachodzie tzw. neoklasycznej 
teorii twierdzą, iż pełna równowaga go- 
spodarcza nigdy nie występowała i nie 
występuje. Tak np. ekonomista angiel- 
ski John Hicks uważa, iż jest oczywiste, 
że wskutek niewiedzy ludzi co do przy- 
szłych zmian danych (a jeszcze bardziej 
wskutek ich niewiedzy co do konsek- 
wencji zmian) doskonała równowaga 
nigdy nie może być osiągnięta. 

Założenie o trwałym istnieniu nie- 
równowag w systemach  ekonomicz- 
nych znalazło potwierdzenie w ogólnej 


teorii systemów. Charakterystyczny jest 
poglad twórcy tej teorii, L. von Bertal- 
lanffvego: „Abv móc wykonywać czyn- 
ności potrzebnw jest gradient, a więc sy- 
stem powinien bvć oddalony od praw- 
dziwej równowagi”. Przez gradient ro- 
zumie on nadmiar. 

Uznając nieunikniony charakter nie- 
równowag w systemie społeczno-gospo- 
darczym, trzeba oczywiście badać te 
nierównowagi I różny stopień ich na- 
silenia. Porzucając mit ogólnej równo- 
wagi gospodarczej, trzeba badać wa- 
runki i środki prowadzące do zmniej- 
szania nasilenia nierównowag i do 
wykorzystania ich w interesie przys- 
pieszenia wzrostu ekonomicznego i 
wzrostu spożycia. 

Teoria ogólnej równowagi wvkorzy- 
stvwana jest przez ekonomistów nurtu 
konserwatywnego dla apologetyki ka- 
pitalistycznego systemu ekonomicznego, 
któremu właściwa ma być równowaga, 
ciągle przywracana przez mechanizm 
cen. Nierównowaga ma natomiast płr- 
nąć z czynników zewnętrznych wobec 
svstemu, jak ingerencja państwa czy 
działalność związków zawodowych. Po- 
glady takie pomijają przy tym niepew- 
ność i wydłużenie się ekonomicznego 
harvzontu czasowego. 

Szerzenie się w gruncie rzeczy kon- 
serwatvwnych poglądów na równowace 
gosprdarczą w krajach  sacjalistvcz- 
nvch nie tvlko sprzyja powstawaniu 
złudzeń. ale może też mieć ujemne 
skutki dla polityki gospodarczej. 

Rozwój marksizmu wymaga pog!ę- 
bionvch badań współczesnego kapitaliz- 
mu. przy czym, doceniając znaczenie 
wkładu Marksa, Engelsa i Lenina, trzeba 
skupić się na problemach schyłku XX 
wieku. Dużego znaczenia nabierają ba- 
dania współczesnego zarządzania gos- 
podarczego (menedżementu) w rozwi- 
niętych krajach kapitalistycznych. Są 
one niezbędne przy wprowadzaniu re- 
form gospodarczych i ich doskonaleniu 
w krajach socjalistycznych. 

Badanie problemów współczesnego 


kapitalizmu jest też niezbedne przy u- 
sialaniu kierunków rozwoju gospodar= 
czego w krajach socjalistycznych. Zilu- 
struje to przykładem. Wvpowiadane są 
dwa różne poglądy na przemiany struk- 
turaine we współczesnej amerykańskiej 
gospodarce. W jednym z nich uznaje 
się, że przemiany te polegają na zamia- 
nie tradycyjnego przemysłu przez uslu- 
gi i zaawansowane technologie oparte 
na informatyce. Procesy te mają toro- 
wać drogę do wyższej fazy społecznego 
rozwoju, określanej jako społeczeństwo 
postindustrialne i wytyczać drogi roz- 
woju innych krajów. 

W drugiej natomiast koncepcji 
stwierdza się, że w Stanach Zjednoczo- 
nvch zachodzi swoisty proces dezin- 
dustrializacji, określany również jako 
„pustoszenie przemysłu”, wiążący się ze 
spadkiem tempa wzrostu wydajności 
pracy, proces, który prowadzi do pora- 
żek w konkurencji na rynku świato= 
wym I w ostatecznym wyniku do 
zmierzchu amerykańskiego kapitalizmu. 
Nie trzeba mówić, że potrzebna jest tu 
marksistowska analiza. 

Towarzysz Rainko stawia w przed- 
stawionym do dyskusji tekście pytanie, 
czy „wartość jest realna, a zarazem 
«nadzmysłowa»”, „nie może ona z pew- 
nościa uchodzić za materię. Jest jednak 
zarazem czymś jak najbardziej real- 
nvm i empirycznym, jako czynnik okre- 
Ślający np. ruch cen w gospodarce to- 
warowej”. 

Chciałbym w związku z tym poczy- 
nić parę uwag. Warto w tym tekście 
przywołać wypowiedzi Marksa I Engel- 
sa odnoszące się do omawianej tema- 
tyki. Marks w „Przyczynku do krytyki 
ekonomii politycznej” pisał: „Towary 
występują teraz wobec siebie jako isto- 
ty o podwójnym bycie, realnie — jako 
wartości użytkowe, idealnie jako warto- 
ści wymienne. Dwoistą formę zawartej 
w nich pracy prezentują sobie teraz 
wzajemnie w ten sposób, że szczególna 
realna praca istnieje rzeczywiście jako 
ich wartość użytkowa, podczas gdy o- 
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gólny abstrakcyjny czas pracy otrzymu- 
je w ich cenie byt wyobrażony...” 

Engels komentując to dzieło Marksa 
pisał: „..ekonomia traktuje nie o rze- 
czach, lecz o stosunkach między osoba- 
mi, a w ostatniej instancji między kla- 
sami; lecz stosunki te są zawsze zwią- 
zane z rzeczami i występują jako rze- 
czy”. 

A więc wartość jest kategorią niema- 
terialną, ale ma podłoże materialne. 
Wartość jest kategorią naukową ekono- 
mii politycznej odzwierciedlającą sto- 
sunki ekonomiczne, związane z rzecza- 
mi i występujące w rzeczach — towa- 
rach. 

Tematyka poruszona przez tow. Rain- 
ko nie jest nowa w marksizmie. Była 
ona omówiona szczegółowo i polemicz- 
nie przez Engelsa w jego Uzupełnieniu 
do III tomu „Kapitału”. Pisze on mi.in.: 

„W «Archiv fuer Soziale Gesetzge- 
bung» .. Werner Sombart daje doskona- 
łe na ogół ujęcie zarysów teorii Mark- 
sa. (...) Bada on zagadnienie, jakie zna- 
czenie ma wartość w systemie Mark- 
sowskim i dochodzi do następujących 
wyników: wartość nie ujawnia się w 
stosunku wymiennym towarów wytwa- 
rzanych w sposób kapitalistyczny; nie 
żyje w świadomości kapitalistycznych 
agentów produkcji; nie jest faktem em- 
pirycznym, lecz myślowym, logicznym: 
(...) wartość towarów jest specyficzną i 
historyczną formą, w której w ostatecz- 
nym wyniku bierze w sposób decydu- 
jący górę siła produkcyjna pracy, pa- 
nująca nad wszystkimi zjawiskami go- 
spodarczymi”. 

Engels pisze dalej o przejawianiu się 
prawa wartości w odległej przeszłości. 
Torowało ono sobie drogę „jedynie po- 


WŁODZIMIERZ LEBIEDZIŃSKI 


Mówienie o kategoriach operacyjnych 
bądź nieoperacyjnych zaciemnia tutaj 
samo pojęcie wartości. Może byłoby do- 
brze rozważać kwestię związków: wacr- 
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przez przewlekły, odbywający się czę- 
stokroć po ciemku, omackiem proces 
zbliżania się zygzakami... Ale ponieważ 
wszyscy musieli wychodzić na ogół na 
swoje, sprzyjało to za każdym razem 
odnajdywaniu właściwej drogi...” 

A więc wartość przeistacza się w ce- 
ny w wyniku procesu ekonomicznego, 
powstaje w drodze prób i błędów, prze- 
targów i dostosowań i nie można jej z 
góry obliczyć, Marks pisał o procesie, 
„w jaki w ogóle przebija się wartość 
wymienna towarów poprzez wahania 
cen rynkowych”. 

Przejdźmy teraz do próby skrótowego 
przedstawienia problemu realizowania 
się prawa wartości przy użyciu innych 
pojęć. Wartość jest kategorią nleopera- 
cyjną, tzn., że nie można jej wyliczyć, 
choć jest w pełni realna. Natomiast ope- 
racyjne są ceny, zysk, stawki amor- 
tyzacyjne, płace, koszty, stopy procento- 
we itp. Nie tylko można, ale trzeba je 
wyliczać. Przy ustalaniu wielkości ope- 
racyjnych bierze się przede wszystkim 
pod uwagę nakłady poniesione na pro- 
dukcję, jak ilości przepracowanej pracy 
i jej rodzaje, rodzaje i ilości zużytych 
materiałów itp. Bierze się też pod u- 
wagę ograniczenia w postaci popytu i 
konkurencji. Dochody jednych są ko- 
sztami drugich. Wartość stwarza czy 
raczej w przybliżeniu określa — i to 
nie bezpośrednio, a okólną drogą — su- 
mę przychodów, która może być podzie- 
lona. Istotną rolę w podziale odgrywa 
własność środków produkcji i stosunki 
siły. Pewne znaczenie ma też to, że na 
ogół wielliaści operacyjne tworzą się w 
nawiązaniu — przy ewentualnych zmia- 
nach do wielkości istniejących poprzed- 
nio. 


tość — cena również w kategoriach re- 
lacji pomiędzy pewną rzeczywistością a 
jej odbiciem, jej odzwierciedleniem. 


BRONISŁAW MINC 


Twierdzenie, że stosunek między war- 
tością a ceną jest relacją między rzeczy- 
wistością a jej odbiciem, wyrażeniem 
czy odzwierciedleniem, może być mylą- 
ce, bo nie możemy obliczyć wartości. 
To wartość ujawnia się w cenach, a nie 
ceny w wartości. 

Jeszcze jedna uwaga. Tow. Rainko 
proponuje, żeby nie upierać się przy 
idei nieskończoności świata i założyć, że 
możliwy jest również świat skończony. 
Ja bym się zgodził, ale w tym sensie, że 
w ramach marksizmu mogą istnieć oba 
poglądy. Sam jednak mam wątpliwoś- 


JÓZEF LIPIEC 


Towarzysz Wroński zachęcał do tego, 
aby nie kierować się w dyskusji wzglę- 
dami taktyki. Inicjatywę „No- 
wych Dróg” powitać trzeba z szacun- 
kiem i nadzieją, iż okaże się ona po- 
żyteczna i to w wymiarach ponadtak- 
tycznych właśnie. 

Zanim przejdę do spraw zasadni- 
czych, pozwolę sobie na poczynienie kil- 
ku uwag, dotyczących niektórych wy- 
powiadanych tu poglądów. Po pierw- 
sze, co do kompetencji marksizmu — 
ściślej: marksistów — wobec nauki, 
zwłaszcza w aspekcie wieczystej ambi- 
cji patronowania naukowemu światopo- 
glądowi. Otóż było i jest z tym roz- 
maicie. Dzisiaj generalnie jest jakby 
inaczej, to znaczy dużo lepiej niż w 
czasie, kiedy marksizm uparł się kost- 
nieć na pozycjach XIX-wiecznych, usi- 
łując przybierać postać filozofii zamk- 
niętej. Ten scholastyczny etap, którego 
szczytowy okres przypadł mniej więcej 
na okres zimnej wojny, wydał wszela- 
ko koncepcję o wysokim stopniu upo- 
rządkowania, choć nie mniejszego upro- 
szczenia, odzwierciedlającą zresztą swą 
strukturą i zawartością ówczesny stan 
stosunków _społeczno-politycznych w 
krajach socjalistycznych oraz potrzeby 


ci co do celowości odrzucania  po- 
gljdu Marksa 1 Engelsa o nieshun- 
czoności świata. Jeżeli przyjąć, że próż- 
nia jest atrybutem materii czy nawet 
jakimś jej rodzajem, że cząstki mater:i 
przenikają czy wypierają próżnię — to 
świat jest nieskończony. Nie ma płotu, 
który by oddzielał świat od czegoś in- 
nego, co byłoby za tym płotem. Nie jest 
to zresztą sprzeczne z koncepcją „wy- 
buchu” i rozpraszania się galaktyk. Ale 
skoro świat jest nieskończony — to 
to co my wiemy o świecie może doty- 
czyć jakiegoś jego ułamka. 


i interesy obozu w odniesieniu do nie- 
przyjaznego otoczenia. Koncepcja ta — 
to marksizm kanoniczny, wzorcowy, 
skodyfikowany, prawowierny, jedynie 
słuszny — czy jak go jeszcze inaczej 
nazwiemy. Jego istnienie — w isto- 
cie zmaterializowane tylko w podręcz- 
nikach i broszurach -—- przyjmowane 
było z reguły bez zastrzeżeń. 

Z pewnej perspektywy patrząc, widać 
wyraźniej dziś, niż dawniej, że czynnik 
wiary w kanon był decydujący, ponie- 
waż sam kanon, jak Duch Święty, ist- 
niał czysto potencjalnie. Mało kto zre- 
sztą w konkretnych badaniach nauko- 
wych odwoływał się na serio do tego 
układu podręcznikowych zasad, co nie 
znaczy, iż nie pleniła się kurtuazja wer- 
balna, potwierdzająca obowiązywalność 
i niezbędność owej kanonicznej miary, 
rzekomo powszechnej. „Mało kto” — 
powiadam, choć przecież strażników ka- 
noniczności nigdy nie brakło zwłaszcza 
w wydaniu pseudouczoności 1 quasi- 
-myślicielstwa. Stwarzało to paradok- 
salną sytuację, że jedni marksizm roz- 
wijali, a przynajmniej próbowali to czy- 
nić, jakoby niezależnie i pomimo nie 
rzadkich sytuacji podejrzliwości, po- 
mówień, a nawet cierpień, drudzy na- 
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tomiast, uchodząc za „prawdziwych 
marksistów” zajmowali wyłącznie po- 
stawę obrońców kanonu, zwykle szczel- 
niej zwierając szeregi przed świeżymi 
ideami tworzonymi wewnątrz marksiz- 
mu pod wpływem nowych faktów na- 
ukowych i doświadczeń społecznych, niż 
przed pomysłami z dalsza płynącymi 
(na przykład z odległych czasowo, prze- 
starzałych źródeł naukowych I odgrze- 
bywanych cytatów, bezpiecznie infor- 
mujących o jakichś wydarzeniach bez 
znaczenia dla dzisiejszego świata). 

W wypowiedzi wstępnej tow. Rainko 
ten moment został trafnie uchwycony, 
choć równocześnie nie w pełni dom- 
knięty we wnioskach. Skoro te czy in- 
ne koncepcje naukowe — powiedzmy, 
teoria względności albo mechanika 
kwantowa — naruszają jakieś formuły 
kanonu marksistowskiego poglądu na 
materię, trzeba, rzecz jasna, podążyć 
tropem nauki, odrzucić zaś zalecenie 
nienaruszalności formuły kanonu. Zale- 
cenie to jest jakby ze wszech miar słu- 
szne. Ale można postąpić jeszcze ina- 
czej i jeszcze słuszniej: zakwestionować 
w ogóle potrzebę utrzymywania kanonu 
jako uświęconego wzorca prawowierno- 
ści filozoficznej. Jeśli marksizm jest 
nauką, jeśli pragnie patronować ideo- 
logii naukowej, jeśli chce rozwijać się 
w zgodzie i wespół z całą wiedzą nau- 
kową — nie może nie odrzucić pokusy 
samookreślania się w ramach modelu 
scholastycznego. Model ten, nie raz 
przecież już wypróbowywany, okazywał 
swą prawdziwą naturę w konfrontacji 
f.lozofii z nauką. Sam będąc produktem 
metodv nienaukowej, wytwarzał samo- 
czynnie przeszkody we współpracy oby- 
d'*u, generując znaną postawę: jeśli ka- 
non nie zgadza się z faktami i pozna- 
niem naukowym — tym gorzej dla fak- 
tów, tym gorzej dla nauki. Chodzi więc 
o to, aby zdemistylikować rzekomą po- 
wagę kanonu marksistowskiego, jak 
każdego dogmattvzmu w ogóle, i uwol- 
n.ć uczonych od zniewoienia jego ci- 
śnieniem, 
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Drugi problem pojawił sie na kanwie 
Sporu o status egzystencjalny wartości. 
Jest to, oczywiście, dość specjalna kwe- 
stia ontologiczna, o której można tu 
długo dywagować, ale lepiej odesłać do 
specjalistycznej literatury — w tvm 
marksistowskiej, w tym nawet do sa- 
mego Marksa. On to bowiem w V roz- 
dziale I tomu „Kapitału” przyjął pogląd 
o dwóch sposobach istnienia — realnym 
i idealnym. Ten ostatni — to istnienie 
w oparciu o ludzką świadomość. Teza 
ta — notabene nie nowa w (filozofii 
europejskiej — odnosi się w rzeczonym 
przypadku do produktu wyobrażonego. 
istniejącego wcześniej niż jego realna 
konkretyzacja. Czy przyjęcie „idealne- 
go” świata wartości — w tvm wartości 
ekonomicznych — lub szerzej: idealno- 
ści całej kultury i poszczególnych jej 
tworów, zmienia całościowy wizerunek 
rzeczywistości? Czy jest on odmienny 
od monomaterialnego, jednowymiaro- 
wego obrazu, odwołującego się do Sen- 
sualizmu kanonicznej definicji mater::? 
Niewątpliwie, odpowiedź brzmi twier- 
dząco. Koncepcja rzeczywistości ulega 
przekształceniu, nie przestając bvć zre- 
sztą materialistyczną. Czy w zwiazku 2» 
tvm należy dalej żyć spokojnie i w zgo- 
dzie z kanonem kategorii materii jako 
danej zmysłom oraz z kanonem nieo- 
określoności ontologicznej świata war- 
tości, czy też trzeba przepracować i po- 
głębić teorię wbrew kanonom? Jest to 
pytanie poniekąd retoryczne (zwłaszcza, 
iż niezbędne przezwyciężenia zostały już 
dokonane). 

Dotykamy wszelako problemu wspól- 
nego języka w obrębie marksizmu. Ka- 
noniczna jego wersja była i może bywa 
jeszcze nadal cichą przystanią, w któ- 
rej wszyscy marksiści czują się bezpie- 
czni, Kłopot w tym, że większość na- 
prawdę ważnych problemów rozgrywa 
sę na dalekich, burzliwych oceanach, 
a owa mała przystań kanonów, upro- 
szczonych formuł i jednoznacznych 
praw nie jest w stanie przyjąć poteęż- 
nego tonażu wielkich i skomplikowa- 


nych kwestii i koncepcji współczesnego 
świata Jeśli zatem uznać, iż nie wy- 
schło zupełnie wspólne źródło zbioru 
m.rksistowsk:ch nauk społecznych, 
szkół, orientacji i mnogości twórczych 
indywiduów, przyjdzie też z żalem 
Skonstatować coraz bardziej arkadyjski 
charakter obecności tego źródła. Mark- 
siści rozwijali swe teorie bardziej nie- 
zależnie, niż na to wskazuje stan mark- 
stzmu oficjalnego, który tym samym 
znalazł się jakby w tyle za poszczegól- 
nymi dziełami swych zwolenników 
(oczywiście, nie wszystkich). 

Efektem ubocznym tego rozziewu Sta- 
ł> się jednak rozparcelowanie marksiz- 
mu na kilka lub kilkanaście odrębnych 
dyscyplin, których eksponenci coraz 
mniej orientują się w tym, co się dzieje 
na sąsiednich polach, a nawet zdają się 
mało interesować, w jaką to potencjal- 
nie systemową całość złożyć się może 
wielkość różnych punktów widzenia 
metod i języków, używanych w poszcze- 
gólnych dziedzinach nauki. Marksizm 
występuje wówczas jako wspólny szyld, 
a związki pomiędzy poszczególnymi 
częściami zapewnia więź polityczna oraz 
kasa, centralne ogrzewanie, ewentual- 
nie introligator. Niektóre różnice w ro- 
dzinnvch, wewnątrzmarksistowskich 
sporach są rezultatem zwyczajnego 
braku rozezżnunia, co zrobili i co robią 
koledzy w sąsiednich instytutach nauk 
społecznych (a w.ęc nie tylko w nauce 
w ogóle). N:e należy też pomijać niepo= 
rozumień terminologiczno-kategorial- 
nvch. Dvskutowana namiętnie sprawa 
wartości jest tego ewidentnym przy- 
kładem. 

Toteż, po trzecie, trudno się zgodzić 
na pewne niekonsekwencje apelu mego 
bezpośredniego przedmówcy. Jeśli się 
nie kwestionuje tezy o przejawach kry- 
zysu w marksizmie, nie należy jedno- 
cześnie postulować upowszechniania — 
ani przedkryzysowego (właśnie kano- 
nicznego, pełnego naiwności i uprosz- 
czeń), ani tym bardziej ,„kryzysowego” 
obrazu marksizmu. Ten stan kryzyso- 


wy, polegający = mówiąc skrótowo = 
na « zmijamu się 4 rzeczywistością, acz 
wierności literze, musi wpierw sam 
ulec dialekiycznej metamorfozie. Przv- 
brać musi mianowicie taką postać, aby 
nadawał się do oświecania umysłów, a 
nie do zawracania głowy pólpruwdami 
lub frazesami. 

Przejdźmy tedy do problemów zasad- 
niczych. Kiedy spojrzymy uważnie na 
dzieje marksizmu, możemy w nich wy- 
różnić trzy fazy. Periodyzacja ta wspie- 
ra się na uwzględnieniu dominującego 
punktu widzenia tej dyskusji: stosunku 
teorii do rzeczywistości. Wyróżnione 
etapy są zarazem odbiciem pewnych po- 
nadczasowych postaw teoretyków wo- 
bec pruktyki, 

Pierwsza faza — obejmująca okres 
pierwszych pokoleń  marksistów, z 
Marksem jako sztandarową postacią — 
to marksizm wyprzedzający rzeczywi- 
stość. „Wyprzedzanie” charakteryzuje 
się silną obecnością projekcji przyszło- 
ściowej, poszukiwaniem takich metod 
opisu, aby wyłaniać zeń metodę zmian, 
akcentowaniem rangi dialektyki, dyna- 
mizmu i optymizmu. 

Faza druga — to czas, kiedy marksizm 
miał ambicję towarzyszenia rzeczywi- 
stości. Jeśli tamtemu etapowi patronu- 
ją XIX-wieczni twórcy dalekosiężnych 
pogramów, to w tym odciska swą oso- 
bowość Lenin, któremu dane było rea- 
lizować teorię w praktyce i praktykę 
przenosić z powrotem do teorii. „To- 
warzyszenie” rzeczywistości znamionu- 
je podkreślanie aktywizmu, dialektyki 
destrukcji-konstrukcji, odpowiedzialno- 
ści za związki całości i części. Oczywi- 
Ście, odróżnienie obu faz ma charakter 
umowny i upraszczający, podobnie jak 
i użyte tu personifikacje Marksa i Le- 
nina. 

Faza trzecia — to ten okres w hi- 
storii doktryny marksistowskiej, w kió- 
rym teoria z reguły nie nadążała za 
rzeczywistością, a nawet niekiedy zda- 
wała się rezygnować z podobnie wygó- 
rowanych ambicji. Cechy istotne mark- 
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sizmu opóźnionego tkwią zatem w 
przej wianiu aktywności pozornej, w 
braku dbałości o użyteczność praktycz- 
ną, zasklepiuniu się w zadaniach „czy- 
sto teoretycznych”, czyli egzegetyce i 
komentatorstwie, interesowaniu się 
współczesnością z bezpiecznej perspek- 
tywy, to znaczy interpretowaniu fak- 
tów już po ich zajściu, a nawet po odpo- 
wiednich naświetleniach politycznych 
oddalonych w czasie. W ten sposób 
marksizm „opóźniony” oddawał cesa- 
rzowi swoje obowiązkowe dostawy teo- 
retyczne, co zaś boskie — zostawiał 
„praktykom”, uznając ich tym samym 
jakby za przedstawicieli kręgu wyż- 
szych i nadzwyczajnych wtajemni- 
czeń intelektualnych. Mamy tu zatem 
do czynienia z samoograniczaniem auto- 
nomii marksizmu, samoopóźnianiem się 
i na starcie, i na mecie, a wraz z prze- 
chodzeniem na marginesy wydarzeń 
społecznych i politycznych — z samo- 
uwiądem teorii. 

Wtedy właśnie — w tej fazie niena- 
dążania teorii za praktyką — nastą- 
piło rozerwanie więzi instytucjonalnej 
i personalnej, trudnej do wyobrażenia 
sobie za czasów Marksa i Lenina. Ongiś 
teoria była tak organicznie związana z 
ruchem społeczno-politycznym. że przy- 
wódcą politycznym nie mógł być ktoś 
inny niż wybitny, twórczy, oryginalny 
myśliciel. Dopiero później, w krzepną- 
cym socjalistycznym  establishmencie 
małej stabilizacji (i nieco większych de- 
stabilizacji kryzysowych) intelektuali- 
sta-marksista stawał się figurą co nie- 
co egzotyczną, podobnie jak — z dru- 
giej strony — polityk, praktyk czy 
działacz, któremu nieobca byłaby tra- 
dycja teoretyczna ruchu i głębsza re- 
fleksja na temat współczesności. 

Gwoli sprawiedliwości uznać też 
trzeba, że w okresie marksizmu opóź- 
nionego rozxwitło wiele dziedzin spe- 
cjalnych związanych z marksizmem. 
Egzegetvka i hermeneutyka marksi- 
stowska wydały kilka wybitnych prac, 
rozwinęły się badania metodologiczne, 
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historyczne, powstały liczne komenta- 
rze do ksiąg klasycznych. Znajomość 
klasyków stała się rzetelniejsza. Doko- 
nywano też systematycznie pewnych 
an .liz rzeczywistości, ale — jako się 
rzekło — raczej z oddalenia przestrzen- 
nego i czasowego. 

Przyszli dziejopisowie polskiego 
marksizmu będą mogli wykazać na bo- 
gatym materiale empirycznym, jaki był 
faktycznie mechanizm tego procesu 
opóźnień. Nie chodzi tu, oczywiście, o 
efekty pracy państwowej, socjalistycz- 
nej poligrafii, którą w gruncie rzeczy 
każdą książkę musi uczynić pracą 
przedwczorajszą z ducha, skoro jej tre- 
ści dostarcza na rynek z kilkuletnim 
poślizgiem. Rzecz się rozgrywa na pła- 
szczyźnie nadzwyczajnej niewrażliwości 
na sygnały płynące wprost z rczeczywi- 
stości oraz nadzwyczajnej nadwrażliwo- 
ści na bodźce przenoszone z centrów 
dyspozycji polityczno-administracyjnej. 

Oto na przykład, w połowie lat sie- 
demdziesiątych pojawia się fala publi- 
kacj' zwiastujących albo wręcz opisu- 
jących tzw. rozwinięte społeczeństwo 
socjalistyczne, ze znanym  sztafażem 
„jedności moralno-politycznej”, „dru- 
giej Polski” i „rośnięcia w siłę” przy 
„życiu w dostatku”. Źródłem takich 
dzieł marksistowskich staje się więc 
teza  propagandowo-polityczna  or.z 
równoczesna niechęć do wejrzenia w 
samą rzeczywistość, zbliżającą się prze- 
cież do najcięższego z kryzysów. Na 
zew zamówienia oficjalnego rusza jed- 
naj ławą gromada uczonych, piszących 
o rozwiniętym społeczeństwie socjali- 
stycznym rozprawy doktorskie, habili- 
tacyjne, profesorskie. Niektóre są prze- 
cież całkiem sensownie skonstruowane, 
wiele zostaje nagrodzonych. 

Marksiści usiłują w ten sposób prze- 
ścignąć rzeczywistość, ale jest to po- 
zór ruchu umysłowego. Podążają oni za 
decyzjami, za uchwałami, za progra- 
mami oraz mirażami, oddalają się zas 
od rzeczywistości. W tym samym czasie 
nie zanotowano bowiem żadnej poważ- 


niejszej pracy, sygnalizującej nadciąga-= 
jącą burzę, teksty pomniejsze i wyim- 
kow mie zyskały natomiast odpowied- 
niego rezonansu, nawet w środowiskach 
intelektualnych. Nie rozpoznano pola 
problemowego, nie dokonano dialekty- 
cznych opisów rzeczyw'stości, nie zbu- 
dowano alternatywnych rozwiązań. 
Obowiązujący schemat usprawiedliwie- 
nia odwoływał się do braku zamówień, 
niedostatecznej inspiracji, nie sprzyjają- 
cych warunków. Nawet jesli bo prawda, 
nie ma ona szans na stanie się normą 
powszechną. Wszak Marksa i Lenina 
wra z całym wieloletnim i bogatym w 
dziesiątki nazwisk rewolucyjnym ru- 
chem myśli inspirowała sama rzeczy- 
wistość, a nagród I stopnia nikt prze- 
cież nie oczekiwał. 


Marksizm opóźniony z lat siedem- 
dziesiątych został przywołany tu tylko 
jako jeden ze świeżych przykładów 
ogólniejszej prawidłowości. Problem 
tkwi w istnieniu i pogłębianiu się roz- 
ziewu między treścią hasła wywiesza- 
nego na frontonach akademii i mani- 
festacji, iż bez rewolucyjnej teorii nie- 
możliwy jest ruch rewolucyjny, a sen- 
sem faktów, wskazujących, że zależność 
powyższa zostaje wprost zanegowana 
albo uznana za taką, gdzie w ogóle już 
o żaden ruch rewolucyjny nie chodzł, 
skoro i teoria tego ruchu jest niepo- 
trzebna. Tym samym poświadczone zo- 
staje podejrzenie, iż wedle pewnych 
koncepcji proces konstruowania socja- 
lizmu już się w zasadzie zakończył i ża- 
dne tam panie dzieju nowinki teorety- 
czne nie będą tu nikomu potrzebne, a 
my, wiecie, rozumiecie, towarzysze, nie 
pozwolimy mącić, skoro wszystko jest 
jasne, znane, niedyskutowalne, a woda 
czysta i trawa zielona. Bieda z tym, że 
godzi się na takie ubezwłasnowolnienie 
także część teoretyków  marksistow- 
skich. Trzeba jednak pamiętać, że teo- 
ria wyrosła z postulatów obiektywnej 
dialektyki historycznej, nie ma się ni- 
jak do niby-teorii odpowiadającej na 


okazjonalne, dworskie zamówienie po- 
trzeb taktycznych. To są dwie różne 
wizje świata i człowieka w świecie, to 
dwie odmienne powinności moralne, to 
dwa przeciwstawne sposoby uczestnic- 
twa w ruchu. 


Cz marksizm potrafi wyzwolić się 
— zwłaszcza w krajach socjalistycznych 
— z narzuconego mu logiką konieczno- 
ści układu ról, zmuszających do niena- 
dążania, a więc do uczestnictwa ex post 
w ruchu dziejowym, w formie alibi dla 
konieczności, które już właśnie zaszły? 
Jeszcze niewiele wskazuje na eruntow- 
ną przemianę sytuacji. Dyskusja, w któ- 
rej uczestniczymy, stanowi wszelako 
fragment narastającego przyspieszenia 
intelektualnego w marksizmie świato- 
wym. Trzeba jednak odpowiedzieć, że 
impulsy dla teorii płyną znowu z tego 
samego źródła co i przedtem, aczkol- 
wiek program oczekiwania na przezwy= 
ciężenie zastoju w teorii marksistow- 
skiej jest tym razem inny. To uchwały 
XXVII Zjazdu KPZR, uchwały IX I X 
Zjazdów PZPR (i podobne dokumenty 
w innych partiach) »rzyczyniły się naj- 
bardziej bezpośrednio 1 najwydatniej 
do podjęcia nowych tematów i szuka- 
nia nowatorskich, reformatorskich roz- 
wiązań. 


Przebieg uwarunkowań jest zatem 
tradycyjny: oto rzeczywistość przekra- 
cza pewne dozwolone prawami bariery 
zagrożeń, wymuszając określone decy- 
zje polityczne 1 zmiany programowe, 
słowem: nowe koncepcje w praktyce. 
W ślad za tym idzie dopiero zapotrze- 
bowanie na uzasadnienie teoretyczne, 
Teoretycy ruszają więc z bezpiecznym 
opóźnieniem. Tak jak dotąd teoretycz- 
nie aprobowali i atestowali poprzedni 
stan rzeczy, tak na następnym etapie 
z równą ochotą potrafią uzasadnić no- 
we, w tym reformatorskie wizje roz- 
woju. Nie bez autentycznej szczerości 
i entuzjazmu, skądinąd. Marzy mi się 
natomiast odwrócenie całego porządku 
na taki, jaki wynika z logiki wypra- 
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cowanej przez marksizm klasyczny. 
Marksizm przecież uznał, iż punktem 
wyjścia wszelkiej teorii społecznej wi- 
nien być współczesny fakt ekonomiczny. 
Nie księgi, nie założenia bądź ustale- 
nia, nie intencje i uchwały, ale właśnie 
fakty, właśnie sama rzeczywistość. 
Teoria, która zdaje się nie przejmo- 
wać rzeczywistością, która usiłuje ob- 
chodzić fakty — i to szerokim łukiem — 
nie może być wpisana do osiągnięć roz- 
wojowych marksizmu. Teoria, która 
wykazuje dbałość jedynie o wewnętrz::ą 
zgodność, koherencję z kanonami, nie 
zasługuje na miano marksistowskiej. 
Podstawą podstaw teorii marksistow- 
skiej jest bowiem prawda — osiągana 
i sprawdzalna w praktyce społecznej. 
Warto w związku z tym zapytać, czy 
istnieją jakieś inne kryteria, pozw:.:la- 
jące wartościować teorie. Na przykład 
te wszystkie metody waloryzacji, które 
rodzą podziały na wszelkie, „prawo- 
wierności” i „nieprawowierności”, czyli 
marksizmy słuszne oraz dogmatyczne i 
rewizjonistyczne. Tow. Wiatr poszuki- 
wał na tym terenie genezy i istoty 
„eschatologicznej utopii”. Postulat od- 
rzucenia tej warstwy marksizmu należy 
jednak zapewne uzupełnić dyrektywą 
odrzucenia pewnych zasad, generują- 
cych z siłą konieczności takie rozróż- 
nienia wartościujące rozważania teore- 
tvczne, które zamazują stosunek do 
prawdy i do praktyki, wprowadzają zaś 
w to miejsce wyceny koniunkturalne. 
Stosowanie kryteriów innych, niż od- 
niesienie do prawdy sprawdzalnej w 
praktyce, przynosiło sukcesy doraźne, 
zawstydzenie natomiast długotrwałe. 
Czy nie czas zatem zamknąć elegan- 
ckim milczeniem epokę wywoływania 
duchów „rewizjonizmu” i „dogmatyz- 
mu” i nie powtarzać już więcej tych 
mało chwalebnych doświadczeń poza- 
teoretycznych? Wspominam o tym tuk- 
że choćby w kontekście ostatniej ksiaż- 
ki Mejbauma i Żukrowskiej, której bo- 
haterem głównym i negatywnym jest 
Leszek Kołakowski, przede wszystkim 
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jednak jest nim stalinizm jako forma- 
cja intelekiuulna. Szczecińscy autorzy 
wprost formulują tezę o vewizjonizmie 
Stalina — rewizjonizmie pozyty'visty- 
cznym i ideulistycznym. Tym też tłu- 
maczą swoiste powinowactwo filozofi- 
czne Stalina z Kołakowskim. Skoro i 
Stalin mógłby zostać obwołany rewi- 
zjonistą, juki jest więc pożytek z tej 
całej epitetografii? 


Na pytanie, jaki był marksizm t jak 
był rozwijany — można odpowiedz eć 
jeszcze inaczej. Był taki i takie wyka- 
zywał tendencje rozwojowe, jakie bvły 
obiektywne warunki społeczne i poli- 
tyczne, z których wyrastał i które od- 
zwierciedlał. Marksista nie może się 
uchylić od tak sformułowanej konklu- 
zji. Zależności rysują się wyraźne, nie 
można bowiem ich obiektywnego cha- 
rakteru podważać  przywoływaniem 
przykładów istnienia enklaw niezależ- 
ności nadzwyczajnej czy cichego boha- 
terstwa na obrzeżach normalnego pro- 
cesu tworzenia na zapotrzebowanie me- 
cenasa. Zależność ta wystąpi też z całą 
pewnością w przyszłości, aczkolwiek nie 
należy wątpić w możliwość wystąpienia 
presji teorii i teoretyków także jako 
siły obiektywnej sensu Stricto. 


Oczekiwane w chwilach  przełomo= 
wych przypudki dzieł, trzymanych w 
pogotowiu w szufladach, okazują się za- 
zwyczaj jeszcze jednym mitem, produ- 
kowanym ku samopokrzepieniu środo- 
wiska. Wyjściowa scena dramatu takich 
dyskusji jak dzisiejsza ukazuje portret 
zbiorowy marksizmu inny niż ten, który 
chciałoby się obejrzeć w lustrze z zado- 
woleniem. Ani w szufladach, ani w 
księgarniach, ani w bibliotekach nie ma 
zbyt wiele takich pozycji, które potra- 
fiłyby trafić wprost w rzeczywistość 1 
poprowadzić po niej, oczekującego 
światłego przewodnictwa czytelnika. On 
uczy się socjalizmu przede wszystkim 
z kontaktu z samą rzeczywistością i nie 
może bvć in1czej. Nauka z książek jest 
procesem wtórnym, i tylko wtedy sku- 


tecznym, kiedy rozprawa teoretyczna 
odwołuje się do tych samych doświad- 
czeń, które każdy człowiek zdobywa na 
drodze bezpośredniej. Czy marksizm 
współczesny zaspokaja społeczną  po- 
trzebę odpowiedzi na pytania podsta- 
wowe, wywołane przez (akty, a dostęp- 
ne dla każdego? Czy podejmuje wy- 
starczająco poważne | głębokie próby 
zanurzania się w skomplikowaną, peł- 
ną starych i nowych sprzeczności rze- 
czywistość świata rodzącego się socja- 
lizmu? Czy marksizm potrafi sformuło- 
wać nie tylko progrumy maksymalne o 
wymiarach historiozoficznych, ale 
wręcz program minimum, mianowicie 
określenie dostatecznych warunków je- 
go własnego funkcjonowania jako teorii 
opisującej prawdziwie najbliższą jej 
rzeczywistość? Nie na wszystkie te py- 
tania da się odpowiedzieć twierdząco. 

A przecież pamiętać należy o uwa- 
runkowaniu najistotniejszym. Roz- 
dźwięk między teorią a praktyką, na 
pewno zaś brak odpowiedniej teorii źle 
się kończy przede wszystkim dla prak- 
tyki, Tworzymy Świat zawsze według 
jakiejś teorii, według takich progra- 
mów, które zakładają pewną teorię. 
Problem tkwi zarówno w tym, czy teo- 
rią ta jest w pełni uświadomiona i pod- 
dana rygorom poznania naukowego, jak 
i w samej jej wartości (czy jest praw- 
dziwa i słuszna, czy też fałszywa i pro- 
wadząca na manowce). Pruktyka, zwła- 
szcza ta wieloletnia, negliżuje bez resz- 
ty zasadność teoretycznych założeń, sta- 
nowiących podstawę danej praktyki. Po 
dziesiątkach lat doświadczeń budownic- 
twa socjalistycznego zgromadziło się — 
jak sądzę — wiele kwestii, które muszą 
być podjęte jakby na nowo i opano- 
wane pojęciowo przez myśl teoretyczną 
po to, by łatwiejsze się stało zrozu- 
mienie i przetworzenie procesu jej for- 
mowania zgodnie z racjonalizmem i 
ideałami ustroju. Tych  fundamental- 
nych problemów zrodziło się co naj- 
mniej kilka, a są wśród nich takie, o 
jakich dawniejszym, zwłaszcza wąsko 


myślącym filozofom marksistowskim 
nawet się nie śniło. A kto może | po- 
winien podjąć się tego zadania, jeśli 
nie teoria marksistowskau? 

Trwają na przykład dyskusje zwią- 
zane z reformą gospodarczą, z reformą 
centrum _planistyczno-gestorskiego Z 
reformą struktur państwowych. Są to 
w większości nadal rozważania powierz- 
chowne, połowiczne, obciążone swoistą 
doraźnością. A przecież jest jasne, że 
powierzchowność i połowiczność kon- 
cepcji zdynamizowania i uspołecznienia 
gospodarki socjalistycznej nie może nie 
przynieść takich samych rezultatów w 
sferze realności. Przed marksizmem 
stoi zatem dzisiaj — tak jak ongiś 
przed klasycznymi naszymi poprzedni- 
kami — podjęcie dzieła samodzielnego 
zbadania współczesnej rzeczywistości 
świata, stanu współczesnych formacji 
społeczno-ekonomicznych, określenia 
progrumu zmian możliwych i koniecz- 
nych. Przed marksistami danego kraju 
stoi obowiązek skonstruowania teorii 
dialektycznej dla własnego społeczeń- 
stwa: znalezienia źródeł zagrożeń i per- 
turbacji, wskazania na możliwe i realne 
drogi wyjścia w kierunku rozwojotwór- 
czym. 

Pierwszym zadaniem jest zatem wy- 
znaczenie pola problemów. Nie- 
zbędne się staje rozważenie spraw 
podstawowych dla formacji socjalisty- 
cznej w oparciu o wieloletnie i bogate 
doświadczenia, a nie o idealne kon- 
strukcje, z abstrakcjonizmu i aprioryz- 
mu rodem. Należy do nich z całą pew- 
nością problem własności środ- 
ków produkcji oraz warunków 
i metody realnego ich uspo- 
łecznienia w stcjalizmie. Nie ma 
powodu stawiać znaku równości mię- 
dzy upaństwowieniem, dominującym w 
okresie tuż porewolucyjnym, a uspołe- 
cznieniem, jako rozwiązaniem dialek- 
tvcznej sprzeczności między pracą a ka- 
pitałem. Żadna teoria (a praktyka to 
ustawicznie potwierdza) nie uzasadnia 
też uznania za tożsamą prywatnej wła- 
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sności kapitalistycznej z uspołecznioną 
poprzez pracę, produkt i rynek własno- 
ścią indywidualną, rodzinną, grupową, 
czy też ich formami mieszanymi — np. 
własnością  grupowo-państwową,  to- 
dzinno-państwową. Kwestia zmiany ca- 
łej uproszczonej i nieraz zgoła zafał- 
szowanej wizji własności, mieniącej się 
teoretycznie wywodliwą z marksizmu 
— musi być pilnie podjęta przez bada- 
czy, chociaż i pod tym względem prak- 
tyka (hamowana co nieco przez dok- 
trynerów) wyprzedza już dokonania 
teoretyczne. Nie da się ukryć, iż mark- 
sizm odpowiadając na pytanie, jakie to 
przyczyny zahamowały dynamikę roz- 
woju sił wytwórczych w realnym So- 
cjalizmie musi sięgnąć do korzeni, a 
więc poważnie rozważyć całość rozwią- 
zań w sferze własności i określić, jakie 
to drogi prowadzą do ukształtowania 
się rzeczywistego właściciela i realnego 
uspołecznienia. Marksizm — a nie jego 
przeciwnicy — musi odważnie przeciw- 
stawiać się takim wypaczeniom, jak 
powstanie tzw. własności niczyjej, 
własności nieokreślonej, za któ- 
rą nikt de facto nie odpowiada, lecz 
z której wielu chciałoby urywać stale 
po kawałku, niczym Radziwiłłowie z po- 
siawu czerwonego sukna Rzeczypospo- 
litej. Marksizm winien odnieść się do 
zdumiewającego swym irracjonalizmem 
zjawiska wyobcowania biurokracji za- 
rządzającej produkcją i producentami, 
kiedy to decydent występuje jako siła 
ekonomicznie niezależna i nie zaintere- 
sowana bezpośrednio wynikami pracy 
producentów, natomiast ma dominujący 
wpływ na produkcję. Któż więc jak nie 
marksiści powinni wystąpić przeciwko 
takiej praktyce, że uczestnictwo w pro- 
dukcji dość wątłymi nićmi powiązane 
jest z uczestnictwem w proporcjonalnej 
i sprawiedliwej konsumpcji jej owoców 
oraz kontrolą przebiegu. Rozważnego 
namysłu teoretvcznego wymaga też za- 
gadnienie form uspołecznienia własno- 
ści i dróg dochodzenia do niej — czy 
poprzez struktury przedsiębiorstw, czy 


168 


poprzez organizację państwa, czy zara- 
zem jedną i drugą drogą podążając rów- 
nym rytmem. Równie ważnym proble- 
mem — obok kwestii własności — jest 
kwestia struktury klasowej w so- 
cjalizmie. Nie chodzi tu ani o żadną 
warstwowo-zawodową stratyfikację 
społeczną, ani też na powtarzanie nie- 
dialektycznej wyliczanki o istnieniu 
klasy robotniczej, chłopstwa (plus dro- 
bnomieszczaństwa rzemieślniczego) i na 
dokładkę (nie wiadomo po co) „war- 
stwy” inteligencji. Trzeba sobie jasno 
rzec, iż jak na parantele z metodologią 
dialektyczną obraz struktury klusowej 
w realnym socjalzmie stanowi bodaj 
najbardziej wstydliwy fragment lhsty 
niedomogów teorii współczesnej. Roz- 
mazany ten wizerunek spełnia funkcję 
kamuflażową, próbując ukryć (fakt, iż 
istnieją Klasy pracujące oraz klasy 
niepracujące, żyjące z pracy tam- 
tych. Nie wszystkie sprzeczności są wy- 
nikiem pozostałości po kapitalizmie 
sprzed 50-ciu lub 70-ciu lat lub odbi- 
ciem sytuacji światowej. Niektóre z nich 
zostały zrodzone w okresie socjalizmu 
i są pochodną różnorakich błędów, a 
przede wszystkim obiektywnie wadli- 
wych rozwiązań w zakresie stosunków 
własnościowych oraz relacji między po- 
lityką a ekonomiką. 

Trzecią wielką grupą zagadnień, wy- 
pełniającą pole problemowe współcze- 
snego marksizmu, są wszystkie kwestie 
związane z socjalistycznym charakterem 
nadbudowy — państwa i sił politycz- 
nych, z określeniem roli partii i układu 
wielopartyjnego reprezentującego cze- 
czywiste i współczesne (a nie tylko hi- 
storyczne) interesy różnych klas spo- 
łocznych. Pytanie, które winno być roz- 
strzygnięte, dotyczy możliwości zaist- 
nienia i kształtu gruntownie zdemo- 
kratyzowanych, samorządnych instytu- 
cji państwowo-politycznych oraz zbudo- 
wania takich bezpieczników w struktu- 
rze państwa, które wzmacniając ten- 
dencje socjalistyczne zapobiegać będą 
niebezpieczeństwom _ neokapitalistycz- 


nym I zagrożeniom neobizantynistycz- 
nym. Nie ulega też wątpliwości, że 
marksizm musi zająć się nie rozpozna- 
nym zupełnie zagadnieniem tożsa- 
mości ideologicznej i poli- 
tycznej ruchów 4 partii politycz- 
nych, w szczególności komunistycznych 
i socjalistycznych. Dotyczy to bowiem 
niezwykle ważnej kwestii adekwatno- 
ści programów partii do zmieniających 
się warunków obiektywnych w obrębie 
sił wytwórczych, stosunków społecznych 
i ewoluujących form życia społecznego, 
w tym — reprezentatywnych dłań sił 
politycznych. 


Trzeba sobie wyraźnie uświadomić, 
że zniesienie kapitalizmu znosi też kla- 
sy, które go charakteryzowały, zmienia 
więc także odniesienie i kierunki dążeń 
partii politycznych, rodząc jednak w to 
miejsce nowe uwarunkowania, nowe 
układy klasowe i nowe, wciąż nowe — 
zadania społeczne i polityczne. Jeśli je- 
den z towarzyszy w tej dyskusji — a 
ona jest tylko częścią większej całości 
— dopomina się o reaktywowanie dyk- 
tatury proletariatu, to trzeba by wresz- 
cie poprosić o niedwuznaczną konkre- 
tyzację: jakiego to proletariatu, jeśli ła- 
ska, oraz dyktatury wobec jakiejże to 
antagonistycznej klasy? Ponieważ nie 
przypuszczam, iżby chodziło o taką 
próbę „dyktatury proletariatu”, jaka 
pojawiła się w gorących latach 1980/81, 
pozostaje hipoteza, iż chodzi o ujęcie 
skrajnie przeszłościowe i czysto książ- 
kowe, nic ze współczesną rzeczywistoś- 
cią nie mające wspólnego. A tak na 
marginesie: czy nie dość autentycz- 
nych i realnych kłopotów, aby mnożyć 
wyimaginowane? Jeśli bowiem  na- 
prawdę uczciwie postawić kwestię kon- 
fliktu klasowego, to dla przyszłości re- 
alnego socjalizmu rozstrzygający oka- 
że się wynik konfrontacji między pra- 
cą, dynamiką wytwórczą i sprawiedli- 
wością w udziałach wedle włożonej 
pracy, z jednej strony, a nie-pracą, lecz 
jej pozorowaniem na etatach, biernoś- 


cią własną 1 paraliżowaniem  energil 
innych oraz żądaniem równości i opieki 
ze strony szczodrego i niefrasobliwego 
państwa (czyli kosztem wyzyskiwanych 
ludzi pracy) z drugiej. Konflikt ten 
przebiega i rozciągać się będzie w 
przyszłości we wszystkich dziedzinach, 
w tym także na płaszczyźnie politycz- 
nej. Jeśli na tym polu ruch pracy, 
dynamizmu i sprawiedliwości nie zyska 
właściwej reprezentacji politycznej 1 
nie utrzyma zwycięskiej dominacji nad 
mocami nie-pracy, inercji i równościo- 
wego opiekuństwa państwowego — roz- 
wój socjalizmu i jego zderzenie z wciąż 
żywotnym kapitalizmem może i musi 
napotkać na przeszkody. 


Pole problemowe marksizmu _ Jest, 
rzecz jasna, daleko szersze, niż wymie- 
nione trzy grupy zagadnień, związanych 
z własnością, stosunkami klasowymi 1 
nadbudową polityczną. W zakresie filo- 
zofii społecznej są to wszelako zagad- 
nienia z pewnością fundamentalne. 
Ogromnie wiele pozostaje do zrobienia 
na innych obszarach marksistowskiej 
koncepcji świata. Nie chodzi tu przy 
tym o wzywanie do tworzenia szczegó- 
łowych planów dla różnych dyscyplin 
naukowych pod hasłem utrzymania ich 
specyficznie marksistowskiego oblicza i 
czystości kategorialnej. Takie ujęcie za1- 
dań marksizmu nie wydaje się sensow- 
ne, na pewno zaś nie rokuje nadzwy- 
czajnych sukcesów, bo są one niemoż- 
liwe. Rzekłbym tak: niech socjologo- 
wie, ekonomiści, historycy, pedagogo- 
wie wraz z informatykami, elektroni- 
kami i biochemikami tworzą dobrą, rze 
telną wiedzę naukową, korzystając ob- 
ficie z inspiracji metodologicznej mark- 
sizmu tradycyjnego zwłaszcza z dialek- 
tycznego ujmowania obiektów 1 rela- 
cji w świecie. Jednocześnie, niech wraz 
z postępem poszczególnych nauk roz- 
wijają nowe, lepsze metody badawcze, 
pozwalające wnikać wciąż głębiej i 
precyzyjniej w naturę rzeczywistości we 
wszystkich jej aspektach. Marksistow- 
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ska koncepcja objawia swój charakter 
i swoistość na szczeblu najwyższych, 
filozoficznych i historiozoficznych 
uogólnień. One zresztą — i kreujące je 
zasady dialektyczne — mają z kolei 
szanse i możliwości kształtowania spo- 
sobów ujmowania problemów o niż- 
szym stopniu ogólności. 


Za jedną z takich dyrektyw uznać 
trzeba postulat: sięgnij wpierw do rze- 
czywistości nim rozstrzygniesz rzecz w 
oparciu o formułę, wywiedzioną ze sta- 
nów już minionych. Kto nie respektuje 
tej reguły, popada w przekonanie, iż nic 
się na świecie naprawdę nie zmienia, 
można więc spokojnie rozwiązywać 
wszystkie kłopoty w oparciu n mądrości 
ksiąg kanonicznych. I tak się toczy pro- 
ces metafizykalizacji marksizmu, kiedy 
to myślenie dialektyczne zastępowane 
bywa oddawaniem się patronatowi nie- 
zmiennych praw (które „rządzą” ludz- 
kim światem). ogólnych formułek i tym 
podobnych magicznych zabiegów. Ten 
metafizyczny styl myślenia obecny jest 
przecież nie tylko w propedeutycznych 
podręcznikach, ale i w całkiem poważ- 
nych rozprawach. Epatowanie sztucznie 
konstruowanymi „równowagami”, „jed- 
nościami”, „harmoniami” etc. jest nie 
ostatnim dowodem istnienia tej przy- 
padłości. Być może czyni to życie mark- 
sisty przyjemniejszym, niczego jednak 
ani w teorii, ani w praktyce nie posuwa 
naprzód. Stan, który przeżywamy obec- 
nie, jest trudny — zarówno dla teorii, 
jak i przede wszystkim dla praktyki. 
Wyczerpały się zgromadzone dotąd za- 
soby mądrości, doświadczenia oraz pew- 
ności, że wszystko idzie dobrze, a słu- 
szniejszych rozwiązań nie ma. Energia 
ta jest wszelako odnawialna, trzeba tyl- 
ko stworzyć dla koncepcyjnej pracy od- 
powiednią atmosferę — przystąpić do 
roboty na własną odpowiedzialność 
przed społeczeństwem i historią, z więk- 
szą niż cechująca poprzednie generacje 
odwagą, ale też i z mniejszą nadzieją 
na szybko procentujące dyplomy i me- 
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dale. Efekty tej dobrej roboty pojawią 
się w postaci poważnych i czytanych 
dzieł, książek, artykułów i myśli ulot- 
nych. Objawią się w dyskusjach, w któ- 
ryc będą się rodziły, ścierały w róż- 
norodnych wariantach i krystalizowały 
ostatecznie nowe syntetyczne teorie 
świata i socjalistycznej formacji oraz 
całokształt rozwoju Polski socjalistycz- 
nej. 

Nasza formacja przeżywa okres szcze- 
gólny. Objawy jej kryzysu, zwłaszcza 
w niektórych krajach i w niektórych 
aspektach, są przecież dostrzegalne od 
dłuższego czasu, aczkolwiek osobiście 
wolałbym nazwać ten stan przesi- 
leniem. Przesilenie to stan, w któ- 
rym kryzys przeradza się w nowy ja- 
kościowo, ale ozdrowieńczy proces. Za- 
kładam więc optymizm zawarty w tym 
terminie i jego konotacji medycznej. 
Pamiętać bowiem trzeba, że kryzysy 
kończą się także tragicznie, miano- 
wicie rozpadem struktury systemu. W 
przesileniu tkwi zaś nadzieja. Przy oka- 
zji dopowiem tyle, że o ile teoria kry- 
zysów ma swoją literaturę i pewne 
osiągnięcia, o tyle teorii przesileń — 
rzecz dziwna — nie rozwijano, mimo iż 
właśnie ona lepiej wyjaśniłaby cały 
szereg zdarzeń (choćby w ostatnim stu- 
leciu kapitalizmu), niż czyniły to teorie 
kryzysu, Pamiętamy, ile to razy i ilu 
autorów, stosując pojęcie „kryzysu” ze 
swoistą satysfakcją wieściło  „nie- 
uchronny krach kapitalizmu”, przy 
czym nikt już nie fatygował się tłuma- 
czyć później dlaczego diagnozę postawił 
błędną, a kapitalizm z przesilenia (a 
nie po prostu z kryzysu) wychodził jak- 
by wzmocniony i uodporniony na sze- 
reg nowych trudności. 


Ta lekcja przesileniowa może okazać 
się nader pożyteczna dla formacji so- 
cjalistycznej. Oznacza to, że z pomocą 
solidnej teorii nasze zwykłe kłopoty 
oraz niezwykłe kryzysy mają szansę 
zostać opanowane, a socjalizm znaleźć 
się na drodze rozwojowej wolnej od 


dotychczasowych napięć f sprzeczności. 
Zanim to jednak następi w rzeczywi- 
stości, kon.eczne jest dokonanie prze- 


WŁODZIMIERZ LEBDIEDZINŃSKI 


Mam do towarzysza Lipca pytanie. 
Przed chwilą sformułował on tezę w 
moim przekonaniu demagogiczną, która 
nie jest zresztą taka rzadka. Wedie nie- 
go socjalizmu trzeba się uczyć nie z te- 
orii, a z praktvki Proszę zatem o jej 
precyzację. Wszak idac tropem r03zu- 
mowania J. Lipca można byłoby rzec, 
że w wyższych uczelniach zbedna jest 
ekonomia politvczna, gdvż najlepiej po- 
znawać ją w żwciu codziennym. Na tej 
samej zasadzie dałobv się znieść naukł 
polityczne, gdvż studenci stykają się z 
polityką na co dzień, a niekiedv czyta- 
ją zapewne prase itp. Nie wykluczam, 
że znalazłoby się ieszcze kilka d"scyplin 
do usunięcia — zeodnie z tokiem rozu- 
mowania mego przedmówcy. 

Nie lekceważę bvnajmniej codzienne- 
go życia praktvcznego oraz wialorakich 
jego aspektów dvdakttvczno-wychowaw- 
czych. Można uczyć się zeń socjalizmu, 
lecz można także nabierać przekonań 


JÓZEF LIPIEC 


Zarzuty takie jak ten wynikają z nie- 
porozumienia. W pewnym fragmencie 
mojej wypowiedzi wyraziłem pogląd, że 
intensywniej przebiega nauka s<sacjaliz- 
mu poprzez obserwacje rzeczywistego 
Świata, który pragnie być nizvwanv 
i nazywa się „socjalistycznym ” lub „bu- 
dującym socjalizm” niż na drodze edu- 
kacji książkowej. Podtrzymuję tę tezę. 
choć jest zupełnie trywialna w świetle 
teorii wychowania. Rozumiem potrzebe 
oryginalności, jednak tvm razem z niej 
nie skorzystam. Na wszelki wypadek 
posłużę się obrazkiem rodzajowym. Je- 
Śli na budowie domu studenckieso, na 
przykład w uczelni tow. Lobiedzińsk'e- 
go, wywiesimy tablicę głoszącą, że ię 


silenicwej przebudowy ś$alata w ludz 
kich głow.ich. W tym z.s tlwi istota 
i powinność marks:zmu. 


antysocjalistycznych. W znacznej mie- 
rze zależy to od osobowości młodego 
człowieka, dotychczasowego wychowa-= 
nia rodzinnego itd. Jesteśmy w okresie 
przechodzenia od kapitalizmu do socja- 
lizmu. Toteż mamy do czynienia zarów= 
no z elementami socjalistycznymi, jak i 
niesocjalistycznymi, a nawet antysocja-= 
listycznymi. Czego ma się uczyć stu- 
dent, jakich dokonywać wyborów, 
zwłaszcza wtedy, kiedy codziennie sły- 
szy argumenty zarówno za, jak i prze- 
ciwko socjalizmowi, w tym płynące z 
katedr akademickich. Proponuję pomóc 
w dokonywaniu owych wyborów. I tyl- 
ko o to mi idzie. 


Przypominają mi się słowa W. I. Le- 
nina: uczyć się i jeszcze raz uczyć, a na- 
bvtą wiedzę stosować w praktyce I z 
niej wyprowadzać ją także. To zaś, ca 
proponuje J. Lipiec, można by określić 
mianem chwostyzmu. 


skandalicznie ślimaczącą śię inwesty- 
cję wznosi pewne przedsiębiorstwo pań- 
stwowe, reprezentujące tym samym po- 
wagę i mechanizmy działania gospodar- 
ki socjalistycznej, a jeszcze na dodatek 
bezpośrednim wykonawcą jest powie- 
dzmy brygada pracv socjalistycznej — 
nie łudźmy sie, że obserwujący to wszy- 
stko studenci uwierzą naszym wspania- 
łvm teoretvcznyvm wywodom, pominą 
natomiast lekcję poglądowa. oferowa- 
ną im co dzień przez życie. Niezależnie 
od założonych sympatii — lub ich bra- 
ku — względem socjalizmu jako takie- 
0, jego ocene kształtuje wpierw bw. 
a później świadomość. I dobrze, że tak 
Jest, bo pozwala to marksizmowi zacho- 
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wać nada! poczucie racji historycznej, 
tej na co dzień także. Oczywiście, mar- 
ksiście stwarza to nową sytuację wyj- 
ściową: musi on mianowicie wystąpić 
przeciw socjalizmowi parta- 
czonemu i wypaczanemu. Tru- 
dność jest jedna — trzeba ogłosić, że 
się jest przeciw | dlaczego. Rzecz to 
dziwna, ale w tym właśnie punkcie na- 
stępuje rozmijanie się dróg i postaw. 


JACEK RACIBORSKI 
Do wypowiedzi zachęciło mnie wielce 
inspirujące wystąpienie towarzysza 


Lipca. Rozumiem, że formułowanie zde- 
cydowanych i ostrych sądów sprzyja 
jasnemu oglądowi sytuacji w mark- 
sizmie | zmusza do ponownego prze- 
myślenia rzeczy uchodzących za nie- 
wątpliwe. Ale wydaje mi się, że nieraz 
upraszczamy sobie nieco zadanie. O 
dwóch często występujących uproszcze- 
niach pragnę szerzej powiedzieć. Pierw- 
sza kwestia związana jest z podkreśla- 
nym wielokrotnie w tej dyskusji dwu- 
warstwowym charakterem marksizmu: 
jest teorią naukową i jest ideologią. 
Odmiennie przy tym weryfikuje się 
teorię, odmiennie ideologie. Rodzi to 
rzeczywiste niebezpieczeństwo pomie- 
szania kryteriów oceny, a to przede 
wszystkim z uwagi na funkcję każdej 
panującej ideologii, jaką jest uprawo- 
macnianie — również przez odwoływa- 
nie się do nauki — istniejącego ustro- 
ju politycznego, czy mówiąc ogólnie — 
istniejących stosunków "panowania. 
Stąd nacisk na teorię, aby bezpośrednio 
pełniła funkcję ideologiczną I była uży- 
teczna w praktyce politycznej. W od- 
powiedzi na te jakby roszczenia ze stro- 
ny polityki postuluje się nieraz ko- 
n.eczność odrzucenia ideologicznej war- 
s'w, mo'rxsizmu juko remedium na 
wszystkie dewiacje marksizmu. Tylko 
że tego nie da się zrobić, bo z mark- 
sizmu pozostałoby wtedy kilka banal- 
nych już dziś formułek, musiałby prze- 
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Na ogół rozsądni ludzie myślą dość po- 
dobnie, bo logika stanowi wspólną war- 
tość gatunkową. Czasem w tym duchu 
poszeptują I pomrukują. Kiedy wszela- 
Ko przychodzi odkryć myśl na scenie 
i stać się słyszalnym nawet w ostatnich 
rzędach — wtedy wszystko się zmienia, 
niestety wedle praw teatru. Ale to już 
jest zupełnie inna historia. 


stać być tym, ezym jest przede wszyst- 
kim, a mianowicie teorią społeczną 1 
teorią przekształcania apołeczeństwa. 
Ten podwójny charakter marksizmu 
nie jest bowiem przypadkowy, a od- 
wzorowuje dualny charakter świata 
społecznego jako świata rzeczy i war- 
tości. Wszystkie zresztą wielkie teorie 
społeczne explicite czy implicite od- 
wołują się do świata wartości, który 
nie poddaje się ocenom w kategoriach 
„prawdy” i „fałszu”, a podlega krytyce 
tylko z perspektywy innych, konku- 
rencyjnych wartości. 

Wyrażono tu w dyskusji apel, aby 
kryteriów waloryzowania  poszczegól- 
nych twierdzeń szukać w „odniesieniu 
do prawdy sprawdzalnej w praktyce”. 
Z tak ogólnym hasłem zgadzam się, tyl- 
ko że ono nic tu jeszcze nie wyjaśnia 
z uwagi na chroniczną niejednoznacz- 
ność w stosowaniu pojęcia praktyki. 
Ono zresztą było podstawą krytykowa- 
nych już tu „wycen koniunkturalnych” 
w okresie stalinizmu. Właściwie wszy- 
scy marksiści odnosili się zawsze do 
jakiejś praktyki, która zazwyczaj po- 
twierdzała przez jakiś czas ich kon- 
cepcje, aby później w dramatyczny spo- 
sób ukazać fałsz i niezgodność tych 
koncepcji z rzeczywistością. Zmierzam 
do tego, aby powiedzieć, iż właśnie owa 
praktyka wynoszona na piedestał jako 
gwarant naukowości jest sama niesły- 
chanie ideologiczna i to w wielorakich 
swoich aspektach. W końcu „prakty- 


kującymi” podmiotami są ludzie mnią- 
cy jakieś przekonania, wierzący w ja- 
kieś idee, „eschatologiczne wizje” na- 
wet, jeżeli jest to tzw. „Świadomość 
fałszywa”. Obdarzeni nią ludzie two- 
rzą jednakże realną historię. Zdaję so- 
bie sprawę z możliwego zarzutu, iż poj- 
muję praktykę trywialnie, zdroworoz- 
sądkowo, podczas gdy jest to jakaś 
esencjalna struktura nie ujawniająca 
się nam bezpośrednio, a wszystko, co 
widzimy, to tylko jakieś epifenomeny, 
pozór. Ale jeśli tak, to jesteśmy na 
najlepszej drodze do tworzenia hlpo- 
staz. 


Inny problem, interesująco już po 
części oświetlony w dyskusji przez pro- 
fesora Wiatra, to problem „,rewizjoniz- 
mu” | „dogmatyzmu”. Ja również, po- 
dobnie jak profesor Lipiec, nie mum 
przekonania co do wartości teoretycz- 
nej tych pojęć, ale sprawa nie da się 
„zamknąć eleganckim milczeniem”, bo 
nie jest to jedynie kwestia historyczna. 
Wydaje mi się, Że realne źródła, z ja- 
kich wyrastają owe odchylenia, tkwią 
w sferze politycznej i są konsekwencją 
poszukiwania uzasadnienia dla danej 
polityki w obrębie teorii marksistows- 
kiej. Jest to zupełnie naturalne w dzia- 
łalności każdej partii komunistycznej, 
rzecz jedynie w tym, aby zastosowania 
teorii nie sprowadzały się do uzasad- 
niania, „ozdabiania” już realizowanych 
decyzji, lecz je współtworzyły. Pojęcia 
„dogmatyzmu” i „rewizjonizmu” są w 
pewnym sensie użyteczne, bowiem od- 
zwierciedlają pojawiające się w róż- 
nych momentach historycznych  poli- 
tyczne podziały w ruchu robotniczym, 
które rodzą się nie tyle na gruncie nie- 
zgo ' co do celów, ile na gruncie nie- 
zgody co do metod i dróg do nich pro- 
wadzących. Niezależnie od tego rozu- 
miem i w sporej mierze podzielam 
wszystkie obawy, jakie zostały tu wy- 
rażone w związku z funkcjonowaniem 
tych pojęć w naszym słowniku. Mogą 
one utrudniać rozpoznanie rzeczywis- 


tych sprzeczności 1 konfliktów ze 
względu i na historyczny bagaż z nimi 
związany, i ich pojemność. 


Zaskakuję mnie w tej dyskusji, chy- 
ba przesadnie krytyczna w wielu mo- 
mentach, ocena dorobku marksizmu w 
Polsce. Nie wszystko, czym on dyspo- 
nuje, to półprawdy i frazesy. W końcu 
nawet zagadnienia, za których zanied- 
banie marksiści najczęściej wyrażają 
skruchę, jak kwestia sprzeczności i kon- 
fliktów w socjalizmie, struktury klaso- 
wej, były badane i opisywane chociażby 
w tych latach 70-ych. Można przywo- 
łać tu tytułem egzemplifikacji artykuły 
Widerszpila, łŁadosza czy książkę J. 
Wiatra, „Przyczynek do zagadnienia 
rozwoju społecznego w formacji socja- 
listycznej”, zwłaszcza jej rozdział o 
dialektyce konfliktów . społecznych. 
Prawdą oczywiście pozostaje, że nie był 
to nurt dominujący i politycznie wpły- 
wowy. 


Ostatni problem, który chciałbym 
zgłosić, łączy się z kwestią relacji: teo- 
ria — ideologia — praktyka. Przez długie 
lata praktyce partii towarzyszyło prze- 
konanie o omnipotencji sprawowanej 
władzy politycznej. Dotyczy to nie tylko 
lat pięćdziesiątych, w których mani- 
festowało się ono najwyraźniej, ale tak- 
że i okresów następnych. Widzimy 
przejawy obecności takiego myślenia w 
niezupełnie jeszcze zarzuconych kon- 
cepcjach, zakładających możność szcze- 
gółowego planowania i nakazowego za- 
rządzania; mogliśmy je obserwować w 
sierze politycznej, gdy nie liczono się 
z możliwym oporem społeczeństwa wo- 
bec takich czy innych decyzji państwa. 
Przekonanie o możliwości absolutnie 
precyzyjnego sterowania "procesami 
społecznymi uniemożliwiało widzenie 
zjawisk żywiołowych, których zasięg 
rozszerzał się i które doprowadzały do 
istotnych rozbieżności między założo- 
nym (zaprojektowanym) Stanem rze- 
czywistości a nią samą. Była to swego 
rodzaju „ślepota systamowa”, co warto 
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podkreślić, abv zjawiska nie sprowa- 
dzać do tak zwanego woluntaryzmu i 
„arogancji władzy”, Nie sposób  bo- 
wiem dostrzec faktów, które na mocy 
przyjętych definicji nie istnieją. 
Egzemplifikując: nie istnieje zjawisko 
wyzysku, bo socjalizm znosi wyzysk, 
nie istnieje inflacja, bo cechą planowej 
gospodarki socjalistycznej jest jej znie- 
sienie itp. Przekonania te miały jed- 
nakże i obiektywne przyczyny. Wyni- 
kały ze stanu szeroko rozumianej teorii 
społecznej | — co ważniejsze — z sa- 
mej rzeczywistości, która okazywała się 
w pewnych granicach sterowalna. W 
końcu liczne założone cele były osiąga- 
ne. 

Scharakteryzowary typ świadomości 
został w zasadzie przezwyciężony w o- 
statnich latach. Z tego punktu widzenia 
można zauważyć wręcz pragmatyzm 
praktyki ideologicznej partii, co spra- 
wia wrażenie dyktatu żywiołowości i 
spadku znaczenia ideologii, a tym sa- 
mym i teorii w życiu politycznym. 
Trudno jednoznacznie sprawę przesą- 
dzić: czy jest to tylko wrażenie będące 


WŁADYSŁAW LORANC 


Rozmawiamy 0 twórczym sensie 
marksizmu, a więc ponownie podej- 
mujemy wielokrotnie już  rozważaną 
kwestię aktualności Marksa, aktualno- 
ści marksizmu. Na pewno istnieje pro- 
blem stanu marksizmu, problem sto- 
sunku do niego marksistów oraz sto- 
sunku do tej kwestil poszczególnych 
partii międzynarodowego ruchu robot- 
niczego Jest to wielka kwestia nasze- 
gey ruchu i inaczej truktować jej nie 
można. Żorientowanie się w sytuacji 
wobec wielości f różnorodności stano- 
wisk, udana próba wprowadzenia ja- 
kiegoś ładu zależą od poprawnego po- 
stawienia problemu. W całej gamie sta- 
nowisk teoretycznych i politycznych 
szukać trzeba spójnej tym rozmaitym 
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konsekwencją zmian w obrębie ideolo- 
gii i ciśnienia bieżących potrzeb spo- 
łecznych nie pozwalających dokonywać 
względnie swobodnych wyborów poli- 
tycznych; czy też jest to tendencja tv- 
powa dla aktualnego momentu histo- 
rycznego w rozwoju socjalizmu, zwią- 
zana z rozrostem sfery, w której kie- 
rowanie opiera się na zasadzie tech- 
nokratycznej? W moim przekonaniu 
wspomniany pragmatyzm jest swego 
rodzaju pozorem, pojawiającym się w 
efekcie przechodzenia coraz większej i- 
lości idei socjalistycznych w sferę o- 
czywistości, w sferę świadomości po- 
tocznej. Przejściowo jednak występuje 
i druga tendencja, gdyż dceterminan:v 
ekonomiczne, ale też ekologiczne, są tak 
silne, iż rzeczywiście ograniczają sferę 
działań podlegających dyskursowi idco- 
logicznemu. Niezależnie od tego, igno- 
rowanie czynnika ideologicznego w ba- 
daniu społeczeństwa socjalistycznego i 
jego dynamiki musiałoby prowadzić do 
daleko idących zafałszowań uzyskiwa- 
nego obrazu. 


stanowiskom opinii co do twórczego 
sensu marksizmu, co do aktualności je- 
go diagnoz dla praktyki społecznej. Na- 
daje się do tego celu, w moim przeko- 
naniu, tendencja bardzo wyraźnie wy- 
artykułowana we Włoskiej Partii Ko- 
munistycznej. Jej dobrym przykładem, 
na użytek tego, co chce tutaj powiedzieć 
jest artykuł „Jaka teoria taka polityka” 
opublikowany w 1986 r. w nr. 8 „Rina- 
scita”. Sądzę, że oddano w nim to, co 
występuje we wszystkich stanowiskach 
krytycznych wobec marksizmu. Jas: 
jest istota tego rozumowania? 


W latach siedemdziesiątych włosha 
partia stanęła wobec potrzeby moder- 
nizacji. Modernizacja ta doxonała się: 


„nie przeciwko» marksizmowi, ale z pe- 
wnośc.ą poza nim, a bardzo często po 
prostu go ignorowała”.. Nlodernizację 
— jak towarzysze na Zachodzie powia- 
dają = podyktowało partii poczucie 
realizmu, konieczność zachowania wię- 
z. z masami, czyli fukt, że marksizm 
osazał się bezvadny wobec oszałamia- 
jących nowości współczesnego Świata. 
Między tym stanowiskiem, nazwałbym 
je refomistycznym (jest ono kwinte- 
sencją całej gamy Stanowisk euroko- 
munistycznych), a stanowiskiem anty- 
komunistycznym, antymarksistowskim 
występuje istotna różnica. Nie ma po- 
trzeby na użytek naszych rozwiązań 
specjalnie angażować się w spór z an- 
tykomunistami, ale warto prowadzić 
dyskusję z eurokomunizmem. Czy moż- 
na powiedzieć tak, jak autor wspom- 
nianego artykułu, że marksizm jest jed- 
nvm z filarów nauk historycznych, jak- 
bv filozofią historii, głównie kupitaliz- 
mu, a nie jest 1 być nie może dzisiaj 
filozofią polityki? Jeśli jest obecny w 
polityce partii robotniczych = too ty- 
le, o ile w polityce tych partii obecna 
być musi historia, Otóż ta koncepcja 
przedstawia marksizm jako teorię nie 
.stniejącego już kapitalizmu. Sąd ten 
uzasadniony jest tym, że zmiana sił wv- 
twórczych, rewolucja naukowo-techni- 
czna, ale także bitwy klasowe prole- 
tariatu przez ostatnie 100 lat wmonto- 
wałv w ten system elementy socjaliz- 
mu f w konsekwencji mamy do czynie- 
nia z zupełnie inną rzeczywistością. I- 
stota tego stanowiska teoretycznego — 
a spotykamy je także w literaturze u- 
kazującej się w Polsce — dałaby się 
wyrazić w jednym twierdzeniu: bez 
Marksa nie możemy zrozumieć swojej 
historii, a z Marksem nie zrozumiemy 
naszej współczesności. Reformiści gło- 
szą potrzebę stworzenia nowej nauki 
1 wprowadzenia nowych pojeć. Ich te- 
zy znamy, ale dla logiki wywodu muszę 
je przypomnieć. Rewolucyjne zmiany 
w sferze sił wytwórczych przedstawia- 


ne są jako rewolucja w sensie us'rojo- 
wym. Jej znumicna to: mi ny W s ruk- 
turze klus i grup, z.mkaunie kiausyczne> 
$0 typu robotnika, zmiana churukteru 
władzy opisywana tezą o rewolucyjnym 
uspułecznieniu władzy w każdym że 
społeczeństw kapitanstycznych, nowy 
usład stosunków między ludźmi oraz 
między człowiekiem a środowiskiem 
naturalnym. Przy tym wysiępuje prze- 
Konanie o nadrzędności kryzysu cywili= 
zatyjnego. Przypomniałem najważniej- 
sze tezy nurtu reformistycznego. Wnio- 
sek, juki bym z tego przypomnienia wy- 
ciągnął na użytek redakcyjnej rozmo= 
wyw. jest prosty. Jeśli każde z twierdzeń, 
które powtórzyłem, okuże się prawdzi- 
we, to rzeczywiście marksiści przespa- 
li niezwykle głębokie zmianv Świata i 
potrzebna jest przede wszvstkim samo= 
krytyczna ocena włusnej postawy, krv- 
tvczna ocena stanu nuszej teorii. Ale 
je:li w tvch diagnozach jest tyle praw- 
dy. ile jej było w zwodniczych teoriach 
o końcu wieku ideologii, o państwie 
Gobrobytu, o ludowvm kapitalizmie, ta 
wnioski muszą być inne od tych, które 
propagują reformiści. Wtedy nie mu- 
simy bvć aż tak ekspiacvjni, nie ma 
potrzeby głosić, że znaleźliśmy się w 
kryzysowym położeniu. A więc dysku- 
sia o aktualności marksizmu, kwestia 
jego twórczej roli powinna bvć prze- 
de wszystkim dyskusją o stanie kapi- 
talizmu, o położeniu pracv, o stanie i 
perspektywach socjalizmu. Tylko na tej 
drodze można udzielić prawdziwej od- 
potwiedzi na najważniejsze pytanie: czy 
marksizm jest dla nas filozofią polity- 
ki, zwłaszcza partii robotniczych, czy 
też modernizacja polityczna ruchu ro- 
botniczego w skali międzynarodowej 
dokonać się może poza marksizmem a|- 
bo, jak chcą niektórzv. dokonać sie mo- 
że tylko przeciw Marksowi. Zwrócę u- 
wagę, iż pomijanie Lenina w tvch di:- 
gnozach to zabieg znaczący i chorak'e- 
rystyczny. Nieprzypadkowo 
pomija się fakt dwu stadiów rozwojo- 


chętnie 
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wych naszej doktryny 1 wynikającą, 
także z tego [fakiu, konieczność konty- 
nuucji. Ale to inna kwestia, poprzesta- 
ję na tym sygnale. Wydaje się, że naj- 
ważniejsze jest, by bronić tego, czego 
bronić trzeba, bronić świadomości, że 
nie powinniśmy płynąć z nastrojami, 
nie wolno nam płynąć z żywiołem wy- 
wołanym przez środki masowego 
p.zekazu podporządkowane ideologicz- 
nym interesom Zachodu. 


Współczesnego kapitalizmu, który 
chętnie nazywa się kapitalizmem post- 
industrialnym, nie można traktować ja- 
ko systemu, w którym każde ogniwo: 
Stany Zjednoczone, Brazylia, Bangla- 
desz, Filipiny, jest identycznym ogni- 
wem całości lstnieje przecież szczyt w 
postaci tzw. klubu siedmiu i podstawa 
tego szczytu. Żadne z ogniw tego sy- 
stemu nie jest autarkiczne. Żaden jego 
moduł nie jest samowystarczalny — ani 
technicznie, ani surowcowo. Między ty- 
mi modułami krążą nie tylko idee i 
wartości, ale także towary i pieniądze. 
Organizacja całosci systemu służy nie 
tylko stabilności ról poszczególnych o- 
gniw, ale także podtrzymywaniu elit w 
ramach każdego ogniwa i podtrzyma- 
niu uprzywilejowanej pozycji metropo- 
lii w ramach całości systemu. Postęp 
dokonuje się tak, by przy zachowaniu 
równowagi systemu utrzymać władczą 
pozycję klubu siedmiu. To, co powta- 
rzam, jest punktem widzenia, który się 
nie zdezaktualizował. Należy go rozwi- 
jać, należy go uczynić jeszcze bardziej 
dociekliwym i realistycznym. Nie są- 
dzę, byśmy mogli uznać, że logika sy- 
stemu i układ ról wewnątrz niego u- 
traciły podstawę i stały się nieaktualne. 
Przypomnę zagadnienie bezwzględnej 
pauperyzacji. Nawet w najbogatszych 
krajach można bardzo szybko z pozy- 
cji arystokracji robotniczej znaleźć się 
w pozycji bezrobotnego, a to oznacza 
zupełnie inne położenie socjalne, pre- 
stiżowe i moralne. Wprawdzie zabloko- 
wano na ogół tę tendencję w metropo- 
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liach, ale ten fakt nie zwalnia nas od 
potrzeby analizy, jak tendencja do bez- 
względnej pauperyzacji działa w gra- 
nicach całego systemu, zwłaszcza mię- 
dzy tym, co się określa jako Trzeci 
Świat, a metropoliami. Gdy oderwiemy 
się od tych realiów, gdy uznamy, że 
przez czterdzieści powojennych lat zaj- 
mowaliśmy się tylko ezgegezą tekstów 
klasycznych i nie robiliśmy niczego, co 
robić należało, to wydaje mi się, że 
błędnie ustawimy punkt wyjścia do 
rozważań o stanie i roli marksizmu. 

Znacznie trudniejsza, ale również 
ważna, jest kwestia: czy tajemnica 
wzrostu dobrobytu tkwi w intensyw- 
ności wykorzystania intelektu, a tak 
brzmi podstawowa teza literatury apo- 
logetycznej wobec kapitalizmu — czy 
też analiza tego fenomenu powinna być 
inna. Także i na tym gruncie wydaje 
się, że mieliśmy i nadal mamy coś do 
powiedzenia. Mamy oczywiście i coś 
do zrobienia. Aktywne istnienie, twór- 
czy sens naszej doktryny nie jest i w 
tym przypadku sprawą wyłącznie hi- 
storyczną, ale to już inna kwestia, wy- 
magająca specjalnej uwagi. 


Sądzę, że na bardzo złożony problem 
struktury współczesnych społeczeństw, 
zwłaszcza struktury społeczeństw ka- 
pitalistycznych, patrzymy przez dzie- 
więtnastowieczne okulary. Jawi nam 
się statyczny obraz tego społeczeństwa, 
obraz jak z fotoplastikonu. Szukamy 
klasy robotniczej, łatwo akceptujemy 
tezę o zniknięciu klasy robotniczej, o 
jej rozpłynięciu się. Tymczasem nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że 
zmieniły się oba podmioty głównego 
konfliktu socjalnego tej epoki. Nie ma 
senst szukać ani XIX-wiecznego kapi- 
talisty, ani XIX-wiecznego robotnika. 
Nie warto szukać także tych z okresu 
między pierwszą a drugą wojną świato- 
wą. Z tego jednak nie należy wniosko- 
wać, że oba podmioty zaniknęły czy za- 
nikają w tej chwili, a społeczeństwa 
stają się amebowate, że nie wiadomo, 


co się z tego wyłoni. Tak, że i w tym 
procesie widzę potrzebę uznania racjo- 
nalnego jądra w naszym marksistow- 
skim obrazie przemian społecznych, 
zmiany form i zachowania istoty kapi- 
talistycznych stosunków społecznych. 
Niestety rozkład energii współczesnych 
badaczy był nierównomierny, znacznie 
większy tam, gdzie badano istotę klas i 
stosunków klasowych, a niewielki tam, 
gdzia badano zmiany obu podmiotów 
głównego konfliktu, co obciążało rów- 
nież praktykę polityczną tymi skutka- 
mi. 

I wreszcie najtrudniejsza kwestia. Je- 
Śli na problem aktualności marksizmu, 
na kwestię jego twórczej roli spojrzy- 
my z punktu widzenia krajów realnego 
socjalizmu, to na plan pierwszy wysu- 
nie się refleksja Engelsa z jego listu do 
niemieckich towarzyszy: „Jesteśmy 
zwolennikami stałego nieprzerwanego 
rozwoju, a nie zamierzamy dyktować 
ludzkości jakichś ostatecznych praw. Bę- 
dziemy zadowoleni, jeśli uda się wam 
przekazać środki produkcji w ręce ca- 
łego społeczeństwa”. Czy z tego punktu 
widzenia rola marksizmu-leniniznu w 
stymulowaniu praktyki budownictwa 
socjalistycznego, w teoretycznym uo- 
gólnianiu doświadczeń powstałych w 
tym procesie może być oceniona pozy- 
tywnie? 

Moja sugestia jest następująca. Jed- 
noznaczna odpowiedź jest trudna. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że w każdej 
odpowiedzi, na którą się zdecydujemy, 
muszą przeważać elementy krytyczne. 
Jeśli coś pozostaje w kryzysie, to nie 
marksizm jako teoria i nie jego obsza- 
ry ideologiczne, a jego reakcja na prak- 
tykę krajów realnego socjalizmu i je- 
go rola w stymulowaniu budownictwa 
socjalistycznego. Tu mamy do czynie- 
nia z największymi zaniedbaniami. Od- 
wołara się tylko do dwóch przykładów. 
Pierwszym jest kwestia dewiacji roz- 
wojowych w okresie przejściowym od 
kapitalizmu do socjalizmu, zwłaszcza 


takich jak „kult jednostki” lub „rewo- 
lucja kul:uralna", Dewiacje istnieją na- 
dal — na mniejszą skalę, ale istnieją. 
Powiedzenie na ten temat czegokol- 
wiek poza powtórzeniem hasła politycz- 
nego, odnalezienie w literaturze mark= 
sistowskiej powstającej w krajach so- 
cjalistycznych analizy tych zjawisk jest 
właściwie niemożliwe — w tym sen- 
sie, że niczego poznawczo cennego prze- 
czytać się nie da. Jest kilka impresji 
eseistycznych, zwłaszcza z 1956 r. ale 
żudnej poważnej racjonalnej analizy nie 
ma. A co przeszkadzało, by powstała 
taka literatura? Jednoznacznie na to 
pytanie nie umiem odpowiedzieć. W 
każdym razie nie widzę podstaw, by od- 
powiedzialnością za stan taki obciążyć 
wyłącznie praktykę polityczną. Zdecy- 
dowała, jak sądzę, swoista optyka ba- 
dawcza środowiska  marksistowskiego 
wynikająca z uczestnictwa w procesach 
gwałtownych przyspieszeń, w przemia- 
nie struktur społecznych, gdy zajmo= 
wano się przede wszystkim  tworze- 
niem struktur, a nie ich treścią i funk- 
cjonowaniem. 


Drugą sferą poważnych zaniedbań 
jest skomplikowany problem dialekty- 
ki sił wytwórczych i stosunków pro- 
dukcji. Istotę stosunków produkcji i ich 
wpływu na siły wytwórcze sprowadza- 
no do formy własności środków pro- 
dukcji, do socjalistycznego ich charak- 
teru. Dokonywano nieustannej apologii 
tego stanu rzeczy. A przecież przejście 
od prywatnej własności do własności 
społecznej to proces wywołujący skut- 
ki praktyczne, różne w różnych swoich 
stadiach. Stoimy wobec potrzeby nowej 
syntezy, która kumulowałaby doświad- 
czenia wszystkich krajów realnego 80- 
cjalizmu. I wariantu jugosłowiańskiego, 
i wariantu radzieckiego, i naszych roz- 
maitych prób, bo my co 5 lat wybiera- 
my inny sposób robienia reformy. Sta- 
wiamy inną diagnozę naszego położe- 
nia i inną proponujemy terapię. Nasza 
propozycja musi liczyć się nie tylko ze 
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stanem gospodarki i z układom stosun- 
ków politycznych, ale także z postu!a- 
tem sprawiedliwości, z utrwalonvm 
sposobem reagowania naszcgo społe- 
czeństwa na zmiany; powinno się tak 
kształtować dialektykę sił wytwórczych 
i stosunków produkcji, bv gra międzv 
nimi pobudzała potrzebę i wolę wspoł- 
zawodniczenia. Sądzę, że w tym zakre- 
sie środowisko polskich  marksistów 
czy ogólnie marksiści w krajach reil- 
nego socjalizmu zrobili niewieie, 


Trzy krótkie spostrzeżenia w stosun- 
ku do dyskusji. Też chciałbym s'ę przy- 
chylić do komplementów pod auresem 
tow. Rainko. Tekst, z którym kontakt 
był pobudzający i bardzo ciektuwy, '* 
jednym punkcie wywołuje potrzebę po- 
lemiki, kióra w pewnym aspekcie zu- 
stała już tu podjęta. W zakończen.u au- 
tor twierdzi, że stan mysli marsstsrow- 
skiej jest taki, na jaki pozwala czs 
historyczny, stwarzane przez nieqo me- 
żliwości, że stan ten nie jest nc” 4 
zasługą, podobnie jak nie jest n:czyją 
winą, że jest, jaki jest. Moim zdiniem, 
tak nadmiernie uogólniony stosunek do 
rozwoju teorii jest po prostu groznyv. 
Jeśli nawet wyeliminujemy z p.ocesu 
rozwoju, z historii naszej dok!rynv po- 
jęcie winy zarówno podmiotu osobn.- 
czego, jak i kolektywrego, a ja takiej 
możliwości nie widzę, to nie m. „emv 
wyeliminować pojęcia porażki, prze- 
granej czy klęski, Fakty takie przec:eż 
po drodze występują. A zatem ne mo- 
żemy wyeliminować i pojęcia odpowie- 
dzialności za porażkę, za kięskę. Pol:ityk 
podlega ocenom, dotyczyć to musi tax- 
że polityki naukowej, nauki w ogóle. 
Kryzys nauki jest ziiwiskiem równie 
realnym jak kryzys społeczny cv 
kryzys polityczny i nie sąazę, by moż- 
na było przyjąć takie generalne abso- 
lutorium, które zos'ało zawarte w c:- 
towanym tekście. A tak przyjąlem pro- 
pozycję i nie wplvnęła ona na mn:e 
inspirująco, a odbieram ją j' ko wielce 
kontrowersyjną. 
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Druzr rw ga  dotvczv poruszone] 
r.zeż tovwdrzysza prof Minca kwestii 
piaralizmu na gruncie naszej doktry- 
nv. Caciałbym się solidarvzować z tvm 
postulatem, ale wydaje się, że koncep- 
cia pluralizmu bywa nadużywana w 
obecnej sytuacji. Można ją wkompono- 
wać jeko stałą zasadę organizacji na- 
szej nauki, ktorą respektujemy pod jed- 
nvm tylko warunkiem: ma być sposo- 
bam dnchodzeaia do rozwiązania istot- 
nych kwestii społecznych i do osiągnię- 
cza celów politycznych. W przeciwnym 
wyn szu zusuda pluralizmu ukołvsze 
ns Luń serno, jus w pewnej (fazie roz- 
wo;u jnialeszmu ukołysała nas zasadą 
jedn sli 1 munolitycznego charakteru 
mares.zmu. Jesu zasada nie będzie poa- 
DorząUdowana owemu dążeniu do rea- 
agcacji w_.kazanych, wysbranych celów 
ipur:cb, to wowczas każda orientacja, 
nuzde st. now.suo, istniejąc na równych 
prawach, wywusa groźniejszy efekt koń- 
cowy niż ton, który zawdzięczamy Ccza- 
»"m, gdy uzuawal:śmy, że buduje ten, 
to piumię'a i powtarza, że dom ma bić 
couuowany i będzie bez wad. 


Trzocją kuestię, którą chciałem po- 
ruszyć, wywołała refle<csia nad odp: 
wiedzią na pytanie: jak będzie się 
rozwiioł marksizm? Powiedziano tutaj: 
tok, jek zpewni mu to rzeczywistość. 
Po jest ciesawa replika myśli zapro- 
nonowanoj przez tow. Rainko. Sądzę 
"'conak, że przecież aktywną cząstką 
tej rzeczywistosci jest marksista. Postu- 
lat rozwoju nie może być podarowany 
polityvkowi, chyba że ten, co dar przy- 
nosi, jest jednym z Danajów. Nie jest 
tak, że rozwiązanie zależy wyłącznie 
od polityka, a teoretycy są poza tą rze- 
czywistością i poza tym rozumowaniem, 
że mocą zdzisłać tvle, na ile stworzone 
będą warunki niezbędne, by dokonywał 
Sie rucn mysli. Wydaje się, że takie po- 
s'awienie prodiemu, takie obciążenie 
poityków oznacza ich przeciążenie i w 
lstoc'e rzeczy n.e może oznaczać nicze- 
£O poza nieporozumieniem, 


HELENA KOZAKIEWICZ 


Skorzystam 2 zachęty towarzyszą 
Wrońskiego do  niekrępowania się 
względami tuktycznymi w kwestiach 
teoretycznych. A także z zachęty towa- 
rzysza Loranca do pluralizmu interpre- 
tacyjnego w marxsizmie w przypacćku 
poszukiwania rozwiązania trudnych, a 
ważnych problemów. 

Poruszyć chcę bowiem t.ki włośnie 


problem: niczwykle ważny — jak się 
dalej okaże — niezmiernie trudny do 
rozwiązania. 


Zawiera się on w tczie doc. ha:nko 
o obiektywnie koniecznym stanie mysli 
marksistowskiej, o nie zawinionym 
przez nikogo (a zwłuszcza przez samych 
marksistów) aktualnym zastoju mark- 
sizmu, o okresie posuchy inielektualnej 
jako symptomie przyszłego urodzaju. 

Otóż teza ta, nazwana przez doc. 
Rainko tezą hisioriozofliczną — ona 
zresztą wzbudziła najwięcej wątpl- 
wości i  sprzec.wów wśród  dyvs- 
kutantów — jest tezą nie tylko histo- 
riozoficzną, ale i teoriopoznawczą. Za- 
warta w niej kwestia jest niezwykle 
ważna nie z tego powodu bynajmniej, 
że jej akceptacja bądź odrzucenie de- 
cyduje o psychicznym i społecznym sa- 
mopoczuciu marksistów, choć i to nie 
jest bez znaczenia dla twórczego zapału. 

W tezie tej kryje sią problem pod- 
stawowy, od którego rozwiązania zależą 
szanse marksizmu sprostania „wyzwa- 
niom współczesności”. A szanse te są 
bezsporne, albowiem problem, który za- 
raz przedstawię, został postawiony wła- 
śnie w marksizmie; to właśnie Marks 
jako pierwszy zarówno go dostrzegł, jak 
i wskazał kierunek rozwiązania. Co nie 
znaczy, że sam Marks ten problem roz- 
wiązał. I tu jest właśnie istota rzeczy. 

Teza historiozoficzna doc. Rainko jest 
w swej płaszczyżnie teoriopoznawczej 
zarazem trafna i nie. 

Jest trafna do tego stopnia, w jakim 
marksizm podziela współczesne wzorce 
naukowości — ij w tym samym stopniu 


wł:ściwe mu są trudności charaktery-= 
styczne dla poznania hum.nistycznego 
podporządkowanego scjentycznym kry= 
teriom prawomocności. W tym sensie, 
istotnie, teoretyczny zastój marksizmu 
jest zgodny z duchem czasu — czasu za- 
łamania się scjentycznego paradygma:u 
w naukach społecznych, parudygmatu, 
który od swych narodzin w połowie 
XIX wieku zdążył już przekonująco po- 
kazać swą  nieefektywność. 1 czasu 
chaotycznych poszukiwań nowego pura- 
dygimatu — poszukiwań, które nie zao- 
wocowały jak dotąd żadnym konstruk- 
tywnym rezultatem. 

Można przysiać na historiozoficzny o- 
piymizm tow. Rainko, gdy w swej tezie 
przewiduje on nadejście okresu  po- 
znawczego urodzaju. Rzeczywistość spo- 
łeczna domaga się bowiem adekwatnego 
zrozumienia pod groźbą autozagłady. 

Nie można jednak — i nie należy — 
przystać na totalne uniewinnienie 
marksistów za kształt czasu historycz- 
nego, za poznawczego ducha epoki. 
Marksizm jako formacja intelektualna 
wyróżnia się przecież wymogiem kry- 
tycznego stosunku do tradycji myś- 
lowej, niezgodą na płynięcie z prądem i 
uleganie presji arytmetycznej definicji 
prawdy. Twórczy charakter marksizmu 
— znany z  leninowskiego modelu 
marksizmu (na który powoływał się tu 
zwłaszcza prof. Jaroszewski) — wymaga 
odwagi intelektualnej, Odwagi zdecy- 
dowanego podejmowania  nietkniętych 
problemów, odwagi radykalnego prze- 
ciwstawiania się ustalonym opiniom, 
odwagi świadomego narażania się aka- 
demickiemu consensusowi. 

Odwagi intelektualnej wymaga prze- 
myślenie do najgłębszych podstaw — 
poznawczego fundamentu 1.arksizmu. 
Zaniechanie tego zadania jest łatwą u- 
cieczką w wygodny dogmatyzm. Dog- 
matyzm w innej postaci (i pozornie in- 
nej proweniencji) niż scharakteryzowa- 
ny przez prof. Wiatra. Dogmatyzm wy- 
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nikający nie z apologetycznego stosun- 
ku do realnego socjalizmu jako wie-nej 
realizacji jego eschatologicznego wzor- 
ca, lecz dogmatyzm teoretyczny, filozo- 
ficzny, teoriopoznawczy (będący zresztą 
podłożem dogmatyzmu politycznego — 
i dlatego proweniencja ich jest wspól- 
na), Dogmatyzm wynikający z braku 
dostatecznie głębokiej refleksji teore- 
tycznej, z intelektualnej bezkrytyczno- 
ści, z poprzestawania na magicznych 
formułach. Na przykład na formule o 
naukowym charakterze marksizmu jako 
teorii społecznej, gdzie teorię rozumie 
się automatycznie wg kanonu pozyty- 
wizmu — jako zbiór zdań; zaś pod poję- 
cie nauki automatycznie podkłada się 
kartezjańsko-kantowski mode! poznania 
analityczno-empirycznego. Marksizm 
wprawdzie uzyskuje w ten sposób aka- 
demicki majestat, lecz przestaje się róż- 
nić od innych (wyprodukowanych przez 
wykpiwaną przez Marksa i Lenina „na- 
ukę profesorską”) teorii społecznych. 
Staje się on wówczas równie, jak te o- 
statnie, bezradny nie tylko wobec pa- 
lących problemów realnego socjalizmu 
(co podkreślili z ubolewaniem prawie 
wszyscy dyskutanci), lecz i wobec zro- 
zumienia istoty rzeczywistości społecz- 
nej w ogóle. Gorąco tu dyskutowana 
kwestia marksowskiej kategorii wartoś- 
ci z „Kapitału” jest dobrą tego egzemp- 
lifikacją. Doc. Rainko bardzo tr'[nie 
podał przykład wartości jako charakte- 
rystykę bytu społecznego, wskazując na 
jego ontologiczną i  epistemologiczną 
specyfikę, nieeksplikowalną w  scjen- 
tycznych kategoriach analityczno-empi- 
rycznego modelu poznania. To, że po 120 
latach ta — centralna przecież dla 
Marksa — kategoria wyjaśniająca jest 
w dzisiejszych sporach wciąż kategorią 
tajemniczą, świadczy, iż spory te poza 
scjentyczną perspektywę nie wyszły. 
Droga zrozumienia struktury by- 
tu apałecznego — wskazana przez Mar- 
ksa jako krytyka burżuazyjnej ekono- 
mii politycznej i Lenina jako przywód- 
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cy krytyki tej ekonomii orężem — nie 
jest zatłoczona marksistami. 


Nie bez powodu, jak sądzę, przywołał 
doc. Rainko nazwiska Lukścsa i Althu- 
ssera. Reprezentują oni najpoważniej- 
sze we współczesnym marksizmie próby 
uporania się z podstawami problema- 
tyki bytu społecznego; Laukścs usiłuje 
zbudować jego ontologię, Althusser e- 
pistemologię. Obaj poruszają się jednak 
w obszarze kantowskiego rozumu teo- 
retycznego; poszerzonego wprawdzie o 
zagadnienia społeczne — lecz bezsku- 
tecznie: obowiązujące rozum  teore- 
tyczny (tj. naukę) reguły poznania ana- 
lityczno-empirycznego są bezradne wo- 
bec zadania ujęcia zjawisk społecznych 
jako społecznych, a nie fizykalnych. (I 
to nie z powodu większej złożoności 
tych pierwszych w porównaniu z tymi 
osta' nimi, jak często się sądzi, lecz z 
powodu ich radykalnie odmiennej na- 
tury ontologicznej, która wymaga też 
radykalnie odmiennej epistemologii — 
o czym świadczył przytoczony przez 
doc. Rainko przykład marksistowskiej 
kategorii wartości). 


Marks, choć sam w swej twórczości 
z problemem tym się nie uporał, był 
jednak świadom, że zagadnienia spo- 
łeczne są domeną rozumu praktycznego, 
aczkolwiek świadomość ta — jak prze- 
nikliwie zauważył Althusser — była tyl- 
ko błyskawicą, która w kilku słowach 
„Tez o Feuerbachu” rozdarła ciemnoś- 
ci epistemologii. Grzmotem po tej bły- 
skawicy była dopiero Rewolucja Paź- 
dziernikowa. Powstała w jej wyniku 
rzeczywistość, której — jak mawiał Le- 
nin — „żaden Marks ani żadni marksiś- 
ci nie przewidzieli”, 

Poznawcze przymierzanie się do tej 
rzeczywistości przy pomocy badawcze- 
go instrumentarium kontemplatywnego 
empiryzmu — właściwego rozumowi te- 
oretycznemu — nie daje rezultatów 
(prawie wszyscy uczestnicy dzisiejszej 
dyskusji wytykali bądź socjologii, bądż 
ekonomii, brak adekwatnego rozpozna- 


nia aktualnej rzeczywistości). Co zgcd- 
ne jest zresztą z zasygnalizowanym w 
drugiej „Tezie o Feuerbachu' prześ- 
wiadczeniem Marksa o czysto schola- 
stycznym charak'erze dowodowym pro- 
cedur „kontekstu uzasudnien'a” uzna- 
nego za swój właściwy teren przez na- 
ukę analityczno-empiryczną. 

Przekonanie Marksa, wyrażone w óÓ8- 
mej „Iezie o Feuerbachu” (ku któremu 
to przekonaniu zmierzała po Kancie ca- 
ła idealistyczna filozofia niemiecka), iż 
„Życie społeczne jest z istoty swej prak- 
tyczne, pozostało jednak wyznaniem 
wiary. Przez następców było — do dziś 
(z jedynym wyjątkiem Lenina, którego 
stanowisko filozoficzne wciąż jeszcze 
nie jest należycie rozpoznane) — trak- 
towane w idealistycznym duchu, jako 
nakaz steoretyzowania praktyki, wy- 
tworzenia idei życia społecznego przy 
pomocy pojęcia praktyki. A nie chro- 
ni bynajmniej przed idealizmem uży- 
wanie materialistycznego aparatu po- 
jęciowego: pojęcia to przecież myśli o 
bycie, a nie sam byt, teoria zaś życia 
społecznego jest z istoty swej teoretycz- 
na, a nie praktyczna. 

Tymczasem życie społeczne jest z i- 
stoty swej praktyczne. Przekonują o 
tym wszystkie próby zbudowania teorii 
społecznych, gdy siosowanie zarówno 
scjentycznych, jak i antyscjentycznych 
Kkryteriów teoretyczności wobec społecz- 
nego przedmiotu poznania prowadzi do 
poznawczej likwidacji jego specyficznie 
społecznego charakteru, zamienia- 
go w fizykalny bądź mistyczny. Rzeczy- 
wistość społeczna nie poddaje się steo- 
retyzowaniu zgodnemu z wymogami 
wzorca nowożytnej nauki. Współczes- 
na socjologia ma coraz wyraźniejszą te- 
go świadomość. 

Rozwiązaniem nie musi być jednakże 
opcia na rzecz poznania zdroworozsąd- 
kowego bądź zgoła irracjonalizmu. Tak- 
że najnowsze badania nad naukowością 
isamą nauką jako zjawiskiem społecz- 
nym naprowadzają na myśl, której co- 
raz bliżsi są socjologowie, iż zrozumie- 


nie fenomenu niuki — podobnie jak 
wozi» kich nmnych tea snenów *po- 
łecznych — wymuza całkiem nowej 
perspestywy poznawczej. Wymaga ra- 
dykalnego przełomu epistemologicznego, 
który umożliwiłby adekwatne poznanie 
społeczne. (Oto zapewne warunek zapo= 
wiedziunego przez doc. Rainko urodza- 
ju poznawczego). 

Istotne momenty przemawiają za tym, 
iż perspektywy tej należy poszukiwać 
w obszarze rozświetlonym przez ową 
marksowską błyskawicę: w obszarze 
rozumu praktycznego, o którym wie- 
dział już Kant, lecz dopiero Marks zro- 
zumiał jego rzeczywistą funkcję. Słu- 
sznie więc uważa się murksizm zu prze- 
łom w filozofii (jeszcze słuszniej, gdy 
przypisuje się go „leninowskiemu e!a- 
powi”): zrozumienie rzeczywistej funk- 
cji rozumu praktycznego jest zwrotem 
w filozofii. 

Niesłusznie jednak uważa się problem 
zaledwie postawiony za problem już 
rozwiązany. Jego rozwiązunie wymaga 
ogromnej pracy — być może wielu po- 
koleń — wytężonych poszukiwań i tru- 
dnej walki z wygodnym dogmatyzmem 
wielu marksistów, którym brak głęb- 
szej refleksji pozwala kontentować się 
magiczną formułką o praktyce jako 
kryterium prawdy. A przeceż formuł- 
ka ta prawdziwą zagadkę zadaje, a nie 
rozwiązuje! Rzeczywisty problem filo- 
zoficzny tu się dopiero zaczyna, nie zaś 
kończy. Tradycyjnymi środkami  teo- 
retycznymi jest on nierozstrzygalny. 

Nie znaczy to, jak wielu chciałoby tu 
sugerować, iż jest on źle postawiony. 
Znaczy to natomiast, iż trzeba szukać 
innych, niż znane dotychczas, środków 
poznawczych. Dopiero wtedy zapocząt- 
kowany przez Marksa przełom episte- 
mologiczny dokona się zgodnie ze 
swoją istotą. 

Bez wykonania tego zadania rzeczy» 
wisty postęp nauk społecznych jest ra- 
czej wątpliwy. 

Dlatego — by popolemizowuć tu z 
tow. Lebiedzińskim w kwestii polity- 
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ki naukowej — sądze, iż cennych zwo- 
lenników znajdzie marksizm wśród 
tych, dla których będzie atrakcyjny ja- 
ko zdolny do rozwiązywania ważnych 
problemów niemożliwych do rozwiąza- 


STANISŁAW RAINKO 


W toku dyskusji podniesione zostały 
pewne zarzuty pod adresem mojego 
tekstu. Do niektórych z nich chciałbym 
się obecnie ustosunkować, 

1. A więc przede wszystkim sprawa 
ewentualnej winy i odpowiedzialności 
marksistów za aktualny stan teorii 
marksistowskiej. W tekście sformuło- 
wałem twierdzenie, iż w żadnym razie 
nie można mówić w tym wypadku o 
jakiejkolwiek winie i odpowiedzialnoś- 
ci. Stan teorii marksistowskiej jest ok- 
reślonym obiektywnym faktem, uwa- 
runkowanym przez równie obiektywne 
okoliczności, za które nie można winić 
osób lub kolektywów ludzkich. Wypo- 
wiedź ta zrozumiana została jako pełne 
rozgrzeszenie środowisk marksistows- 
kicr, uwalniające te środowiska od po- 
trzeby krytyki I samokrytyki, a nawet 
jako próba przerzucenia wręcz odpo- 
wiedzialności na politykę i polityków. 

Moja intencja tymczasem powinna 
być nader oczywista. Chciałem wyra- 
zić jedynie myśl następującą: na sam 
marksizm patrzeć trzeba w sposób 
marksistowski. Sytuacja marksizmu, 
jak i jego rozwój, jest pewnym proce- 
sem historycznym. Zarówno repertuar 
zagadnień, jak 1 możliwości ich roz- 
strzygnięć są tu każdorazowo dane i 
zadane — jak w przypadku zresztą ja- 
kiejkolwiek innej myśli i idei. Nie 
przekroczy się ich w sposób arbitral- 
ny, w drodze wezwań czy też admini- 
stracyjnych zaleceń. Łudzą się ci, któ- 
rzy sądzą, że można np. ad hoc zbudo- 
wać teorię realnego socjalizmu lub za- 
proponować nową czy odnowioną teo- 
rię dialektyki — wystarczy jedynie w 
tym celu podjąć odpowiednie wysiłki, 
a najlepiej wysiłki kolektywne. Idee 


182 


nia na gruncie innych koncepcji. A nie 
wśród tych, których zmusi się do wy- 
kucia kilku marksistowskich formułek. 
To jedna z naczelnych  leninowskich 
zas:d. 


mają swój czas dojrzewania, a w nau- 
kac' społecznych dojrzeć musi niejed- 
nokrotnie sam przedmiot badań. 
Spójrzmy na sprawę także od innej 
strony. Marksizm uprawiany jest dziś 
przez setki 1 tysiące badaczy — na 
Wschodzie i na Zachodzie. Pracują oni 
w nieidentycznych warunkach i pod- 
lezają nieidentycznym  zdeterminowa- 
niom — społecznym, ideologicznym i 
intelektualnym. Można założyć, że w 
tym olbrzymim kolektywie indywidual- 
ne odchylenia i słabości doskonale zno- 
szą się wzajemnie. Jeśli więc idei, a 
zwłaszcza nowatorskich idei, nie przy- 
bywa w stosownym tempie, to nie może 
to być winą jakichś przypadkowych 
okoliczności. Przyczyny muszą tkwić 
głębiej — w historycznym stanie teorii 
1 w historycznych możliwościach jej 
rozwoju, jakie oferuje dotychczasowa 
rzeczywistość 1 dotvchczasowa nauka. 
Wracamy więc do idei obiektywne- 
go zdeterminowania myśli marksistow- 
skiej i jej ruchu w dziejach i poprzez 
dzieje. Rzecz zrozumiała przy tvm, że 
każdy badacz odpowiada za własne wy- 
niki, popełnione błędy (jeśli ich roz- 
poznanie leżało w granicach możliwoś- 
ci poznawczych epoki), ewentualne 
przeoczenia I tym podobne mankamen- 
ty — odpowiada intelektualnie | mo- 
ralnie. Nie ma to jednak nic wspólne- 
go z odpowiedzialnością za całokształt 
myśli marksistowskiej, graniczne wa- 
runki i możliwości jej rozwoju — te 
stanowią każdorazowo obiektywne da- 
tum. Nie zostaje więc wykluczony rów- 
nież mechanizm krytyki. Jest on uni- 
wersalnym i niezastępowalnym mecha- 
nizmem posiępu w nauce. Upadają je- 
dynie podstawy dla taniego moraliza> 


torstwa, które roi sobie, iż każdy wy- 
nik poznawczy jest zasadniczo możli- 
wy w dowolnym miejscu i czasie. W 
przypadku marksizmu to moralizator- 
stwo stało się przy tym szczególnie do- 
kuczliwe i nagminne. Nikt np. nie ob- 
winia lekarzy, biologów i biochemików, 
że nie odkryli jak dotąd skutecznego 
leku przeciw rakowi. Marksizm oskar- 
żany natomiast bywa bez wahania, że 
nie wyposażył nas wciąż jeszcze w za- 
dowalającą i rozwiniętą teorię współ- 
czesnego kapitalizmu. Przeciwko takiej 
postawie wymierzona była głównie mo- 
ja teza. 

2. Podkreślam pozytywną rolę ideolo- 
gii w rozwoju nauki. W przypadku 
marksizmu rolę tę uważam nawet za 
główny mechanizm napędowy jego roz- 
woju. Co jednak sądzić o przykładach 
— wcale skądinąd licznych i groźnych 
— negatywnego wpływu ideologii! na 
poznanie? Sytuacje takie nieobce są ró- 
wnież dziejom samego marksizmu (do- 
tyczy to głównie epoki stalinowskiej). 
Czy w świetle tych zjawisk teza o po- 
zytywnej i napędowej roli ideologii da- 
je się w ogóle jeszcze utrzymać? 

Na dwie sprawy należy tu zwrócić 
uwagę. Nie ma róży bez cierni. Nie tyl- 
ko ekonomia polityczna zna pojęcie ko- 
sztów produkcji. Za ideologiczny me- 
chanizm napędowy wypada również 
niekiedy płacić wysoką cenę — i to w 
tych samych walorach, do realizacji 
których się przyczynia, czyli w walo- 
rach poznawczych. Rzecz tylko w osta- 
tecznej niejako opłacalności całego 
przedsięwzięcia — jeśli takim pojęciem 
w ogóle można się tu posłużyć. Potrze- 
by ideologiczne nie dają się wyelimino- 
wać z mechanizmu sprawczego ludz- 
kiej wiedzy. W odniesieniu zwłaszcza 
do nauk społecznych i humanistycz- 
nych są one tym, czym oferty techno- 
logiczne dla nauk przyrodniczych i te- 
chnicznych — czyli podstawowym mo- 
torem ich postępu. I to ostatecznie 
przesądza sprawę. 

Ekonomiści mówią o długich i krót- 


kich okresach, mając na uwadze prze- 
bieg analizowanych przez siebie zja- 
wisk, które mogą przedstawiać się za- 
sadniczo odmiennie w zależności od roz- 
patrywanego okresu. Rozróżnienie to 
pozostaje, jak dotąd, obce teorii ideolo- 
gii i socjologii wiedzy, podejmujących 
m.in. temat wpływu ideologii na po- 
znanie. Tymczasem w tym kontekście 
sprawa ta wydaje się mieć znaczenie 
fundamentalne. W długim dystansie i- 
deologiczne funkcje i powinności mark- 
sizmu są zdecydowanie podstawowym 
mechanizmem napędzającym jego roz- 
wój, jak wzmiankowałem o tym w tek- 
ście. Tak było u początków myśli mark- 
sistowskiej, która powstawała  nie- 
wątpliwie w ścisłym związku z ideolo- 
glcznymi potrzebami rodzącego się ru- 
chu robotniczego. Tak również było w 
przypadku leninizmu, u którego gene- 
zy legły z kolei przeobrażenia charak- 
terystyczne dla sytuacji w ruchu robot- 
niczym przełomu wieków. Obecnie sta- 
jemy najprawdopodobniej wobec po- 
trzeby trzeciego wielkiego zrywu myśli 
marksistowskiej, którego zasięg I kon- 
sekwencje są niemożliwe jeszcze do 
przewidzenia. Wiąże się to głównie z 
rozmaitymi efektami postępującej cy- 
wilizacji technicznej. We wszystkich 
tych przypadkach ideologiczny motyw 
i ideologiczny napęd oraz ich jedno- 
znacznie pozytywna rola nie mogą być 
kwestionowane. W krótkim dystansie 
sprawy przedstawiać się jednak mogą 
rozmaicie. Mamy epoki względnej sta- 
bilizacji ruchu robotniczego. Mamy ró- 
wnież zjawiska o charakterze deforma- 
cyjnym w dziejach socjalizmu. Nie mo- 
że to pozostać bez wpływu na myśl 
marksistowską. Wyhamowanie tempa 
rozwoju, dewiacje intelektualne 1 
regresy — to niektóre jedynie z naj- 
bardziej groźnych następstw. Trzeba 
by sporządzić kiedyś dokładny rejestr 
tych efektów. Należą one do historii 
marksizmu tak samo, jak życiowe nie- 
powodzenia i moralne upadki stanowią 
część indywidualnej biografii. Epoki 
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jednak nie tylko następują po sobie, 
Mogą one również poniekąd neutraln- 
zować swe efekty. Był czas, kiedy teo- 
retyczne i ideologiczne propozycje Sta- 
lina nie podlegały krytyce. Czas ten 
należy do przeszłości, a krytyka stali- 
nizmu stała się wręcz czymś pożąda- 
nym. Tak zachowuje się ideologiczny 
mechanizm — nie jak przyłożona do 
ciała siła o trwałym kierunku, lecz ra- 
czej jak pole sił o zmiennym w czasie 
rozkładzie, choć z pewną wyróżnioną 
determinantą. Możliwe są więc defor- 
macje poznawcze, ale możliwe jest ró- 
wnież ich przezwyciężenie I tym sa- 
mym ruch ku prawdzie obiektywnej. 

Sprawa nie wygląda więc tak: ideo- 
logiczne deformacje bądź stały i ró- 
wnomierny postęp poznawczy. Dialek- 
tyka ideologicznych oddziaływań jest o 
wiele bardziej skomplikowana. Zawiera 
jedno i drugie. Istotny jest natomiast 
generalny kierunek ruchu. W przypad- 
ku ideologii marksistowskiej jest to 
przy tym kierunek zdecydowanie po- 
zytywny. 

3. Ilekroć mówi się o potrzebie roz- 
woju marksizmu, usłyszeć można za- 
zwyczaj dwie propozycje. Jedna głosi: z 
powrotem do Marksa. Intencje drugiej 
wyraża natomiast hasło: z powrotem 
do rzeczy lub z powrotem do rzeczy- 
w.stości. Obie te propozycje, wzięte sa- 
me w sobie, są równie jednostronne. 

Powroty do źródeł i stała pamięć o 
źródłach — to elementarny warunek 


STANISŁAW WROŃSKI 


Mamy wspólną ambicję, aby to, co zo- 
stało tutaj powiedziane, było usłyszane 
nie tylko w kraju przez jak największą 
ilość ludzi, ale : poza krajem. Są to 
rzeczy wspólne. Wspólne są bowiem 
schorzenia obecnego etapu rozwoju. Na- 
zywajmy je, wymieńmy konkretnie, do- 
siatecznie ostro, bezlitośnie, ponieważ 
rzeczywistość jest kezlitośniejsza niż to, 
co możemy o niej powiedzieć. Kryty 
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rozwoju wszelkiej myśli. Kryje się tu 
jednak zarazem pewne niebezpieczeń- 
stwo: można po prostu pozostać przy 
źródłach. Efektem jest samoizolacja | 
samozaabsorbowanie . myśli, utrata 
przez nią kontaktu z rzeczywistością 
pozamyślową. Skazana na samą "iebie, 
myśl wcześniej czy później jałowieje 
i staje się pusta. Dogmatyzm to jedna 
z form takiego wyjałowienia i spusto- 
szenia myśli. 

Inny rodzaj niebezpieczeństwa łączy 
sią z postulatem otwarcia na rzeczy- 
wistość. Wbrew pozorom, rzeczywistość 
nie jest czymś w rodzaju studni, nad 
którą wystarczy jedynie nachylić się, 
by pić do woli. Łatwo tu ugrzęznąć w 
faktografii 1 bezmyślnym zbieractwie. 
Można również po prost1i niczego nie 
zobaczyć. Rzeczywistość udostępnia się 
jedynie poprzez problemy, jakie sta- 
wia się pod jej adresem. Bez proble- 
mu myśl jest ślepa i pozbawiona kie- 
runku. A problem to zawsze sprawa 
narzędzi teoretycznych. Stąd znaczenie, 
jakie uzyskuje umiejętność formułowa- 
nia pytań pod adresem rzeczywistości 
w marksistowskiej aparaturze pojęcio- 
wej. Nie wystarczy problemy jakoś sta- 
wiać, wyliczać je, a tym bardziej po 
prostu przejmować skądinąd. Trzeba 
stawiać je na gruncie myśli marksis- 
towskiej. Tylko wówczas myślowa pe- 
netracja rzeczywistości będzie zarazem 
twórczym wkładem w rozwój marksiz- 
mu. 


ka, jaka jest często wypowiadana zwła- 
szcza przez młodzież, myślących ludzi, 
jest tak silna, że musimy wyjąć konie- 
cznie watę z uszu. Nasza dyskusja to 
zaledwie pierwszy krok w tym kierun- 
ku. 

Debatowaliśmy 3,5 godziny. Z pew- 
nością nie był to czas stracony. Bar- 
dzo wszystkim dziękuję za przyjęcie 
naszego zaproszenia i wypowiedzi. 


RECENZJE — PRZEGLĄDY — NOTY 


NORBERT KOLOMEJCZYK, MARIAN 
MALINOWSKI: Polska Partia Robotni- 
cza 1942—1948, KiW 1986, str. 543. 


O PPR napisano już wiele książek, 
artykułów, monografii. Brakło jednak 
dotąd całościowego, syntetycznego uję- 
cia jej dziejów, obejmujących wszystkie 
główne dziedziny działalności tej partii. 
Lukę tę wypełnili znani badacze dzie- 
jów rewolucyjnego ruchu robotniczego: 
Marian Malinowski, który opracował 
konspiracyjny okres dziejów partii 
(1942—1944) i Norbert Kołomejczyk, któ- 
ry zajął się legalnym okresem jej dzia- 
łania w odrodzonej Polsce (1944—1948). 
Praca ta stanowi końcową pozycję cyklu 
monografii wydanych przez „Książkę i 
Wiedzę” i Instytut Historii Ruchu Ro- 
botniczego Akademii Nauk Społecznych 
PZPR, zgodnie z uchwałą KC PZPR 
o uczczeniu stulecia polskiego ruchu 
robotniczego. Na cykl ten złożyły 
się zarysy dziejów:  „Proletariatu” — 
pióra Ireny Koberdowej, PPS — pióra 
Jana Tomickiego, SDKPiL — pióra Ja- 
na Sobczaka i KPP — w opracowaniu 
Henryka Cimka i Lucjana Kieszczyń- 
skiego. 

Cechą charakterystyczną prezentowa- 
nej pracy o PPR jest przedstawienie 
dziejów partii na szerokim tle politycz- 
nym i społecznym, a nie zawężanie ich 
wyłącznie do samej partii, jak to czy- 
niono nieraz w przeszłości. Prowadziło 
to do wyodrębnienia jej dziejów x lo- 
sów klasy robotniczej i całego naro- 
du. 


Opracowania popularnonaukowej 
syntezy dziejów PPR podjęli się wy- 
bitni znawcy tematyki, mający za sobą 


wieloletnie badania źródłowe, uzewnę- 
trznione w postaci dużej ilości publika- 
cji: prac monograficznych, artykułów, 
zbicrów dokumentów itp. Praca ta sta- 
nowi = w znacznej mierze — podsu- 
mowanie ich własnego dorobku badaw- 
czego. Byli oni zarazem pionierami ba- 
dań nad PPR jeszcze wtedy, gdy ze 
względu na stosunkowo niewielkie od- 
dalenie w czasie, każda publikacja na 
ten temat budziła nie tylko zdrową kry- 
tykę, lecz także nie zawsze uzasadnione 
emocje i pretensje. Nie zraziło to za- 
równo tych, jak i innych autorów po- 
dejmujących badania dziejów partii, 
która odegrała szczególną rolę w histo- 
rii Polski. 


Polska Partia Robotnicza była pier- 
wszą partią w polskim ruchu robotni- 
czym, której program — wypracowany 
zresztą w niezwykle ciężkich warun- 
kach okupacji hitlerowskiej w 1943 r. 
— został „w stosunkowo krótkim his- 
torycznie czasie wykonany” (str. 518). 
Była to partia, która „jak żadna inna 
partia robotnicza połączyła w swym 
programie i działalności trafnie rozu- 
miane cele ogólnonarodowe z celami 
klasy robotniczej” (str. 514). Jej też za- 
sługą było utorowanie Polsce drogi do 
sojuszu i przyjaźni ze Związkiem Ra- 
dzieckim, czemu przez wiele lat upor- 
czywie usiłowały przeszkodzić wrogie 
siły wewnętrzne i zewnętrzne. Trudno- 
ści jej działania zwiększał fakt, iż w 
warunkach okupacyjnego terroru musia- 
ła tworzyć zręby swej organizacji od 
podstaw, odszukując rozproszone kadry 
niesłusznie rozwiązanej Komunistycz- 
nej Partii Polski. Tworząc nową partię, 
PPR realizowała koncepcję „budowy 
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klasowej partii komunistycznej dążącej 
do socjalizmu, otwartej na problemy 
narodu i państwa, partii masowej” (str. 
248). 


Nie od razu i nie wszystkie idee i kon- 
cepcje strategiczne i taktyczne nowej 
partii były zrozumiałe dla ludzi związa- 
nych od dawna z ruchem komunistycz- 
nym. Prowadziło to nieraz do zasadni- 
czych sporów w łonie partii, miało też 
wpływ na zaistnienie różnych deforma- 
cji i odstępstw od tej linii. Autorzy nie 
ukrywają tych trudności, próbują wy- 
jaśniać ich przyczyny dokonując jedno- 
cześnie krytycznej oceny. Wiele mniej 
lub bardziej dotąd znanych faktów w 
dziejach PPR znalazło tu nową inter- 
pretację, opartą na szerszym spojrzeniu. 
W książce nie ukrywa się błędów, które 
w okresie istnienia PPR występowały 
w zalążkowej postaci lub w nieznacz- 
nych rozmiarach, a później przybrały 
charakter patologiczny, stwarzając za- 
grożenie dla partii i socjalistycznego 
państwa. 


Partia dążąca do tego, aby stać się 
siłą wiodącą całego narodu, nie mogła 
wysuwać tych samych postulatów i ha- 
seł programowych co jej poprzedniczka 
KPP walcząca przede wszystkim o po- 
zyskanie klasy robotniczej. Wyrażając 
interesy całego narodu PPR musiała 
stawiać przede wszystkim cele zrozu- 
miałe dla wszystkich Polaków, a nie 
tylko klasowo uświadomionych robotni- 
ków. Stąd wynikała pewna specyfika 
terminologii stosowanej przez PPR w 
swych enuncjacjach. Używano sformu- 
łowań odpowiadających aktualnym po- 
trzebom i nastrojom społeczeństwa, 
przede wszystkim ludzi pracy, a także 
argumentów przystępnych i lepiej dla 
nich zrozumiałych. Odbiegają one nie- 
raz od współcześnie stosowanych okre- 
śleń w nauce marksistowskiej. Nie znaj- 
duje to jednak należytego wyjaśnienia 
w tekście; dopiero w końcowej części 
książki słusznie skonstatowano, iż par- 
tią „realizowała leninowską formuię 
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dyktatury proletariatu” (str. 468) w 
możliwym w ówczesnych warunkach jej 
demokratycznym kształcie. Niedostatek 
precyzji znajduje również wyraz w 
określeniach charakteru rewolucji do- 
konującej się w Polsce Ludowej jako 
„ludowodemokratycznej”, „ludowej”, 
czy w (zapewne nie zamierzonych) prze- 
ciwstawieniach „ustroju demokracji lu- 
dowej” ustrojowi socjalistycznemu (str. 
406). Trudno też zgodzić się z tezą, iż 
Deklaracja marcowa „nie wykraczała 
poza postulaty demokratyczne” (str. 
121), gdyż zawierała ona postulat uspo- 
łecznienia wielkiego przemysłu i ban- 
kowości. Stało się to zresztą przedmio- 
tem krytyki ze strony Georgi Dymit- 
rowa i odpowiedzi Pawła Findera, w 
której podtrzymał on stanowisko zajęte 
przez KC PPR. W Deklaracji progra- 
mowej z listopada 1943 r. nie precyzo- 
wano jeszcze przebiegu postulowanej 
granicy zachodniej na Odrze (str. 166), 
nastąpiło to nieco później. Warto przy 
tym dodać, że postulat Nysy Łużyckiej 
wysunął KC PPR na przełomie czerwca 
i lipca 1944 r., o czym zakomunikowano 
wyruszającemu na drugą stronę frontu 
gen. Roli-Żymierskiemu, zobowiązując 
go do przedstawienia tego najwyższym 
czynnikom radzieckim. Jak wiemy, już 
w pierwszej rozmowie ze Stalinem uzy- 
skał on akceptację takiego przebiegu 
przyszłej granicy Polski. Znalazło to 
odbicie w umowie polsko-radzieckiej z 
27 lipca 1944 r., a także w konsekwen- 
tnym stanowisku ZSRR na konferen- 
cjach w Jałcie i Poczdamie. 


Rzeczowo i interesująco autorzy re- 
lacjonują takie np. wydarzenia, jak 
pobyt delegacji KRN w ZSRR, zmia- 
na sytuacji politycznej w paździer- 
niku 1944 r., walka z tendencjami do- 
gmatycznymi w PPR po wyzwoleniu, 
walka z opozycją, dyskusje w łonie 
PPR i PPS przed zjednoczeniem obu 
partii itp. Nazbyt pobieżnie — moim 
zdaniem — przedstawiona została rola 
PPR w walce z siłami kontrrewolucyj- 


nymi I w pokonaniu ich, np. w rozdzia 
le zatytułowanym „Strategia i taktyka 
PPR w walce z opozycją i podziemiem” 
(str. 403—412) mówi się tylko o opo- 
zycji, a nie o walce z podziemiem. Po- 
dział problemów między obydwoma au- 
torami według cezury „22 lipca 1944" 
spowodował marginalne potraktowanie 
istotnych problemów działalności PPR 
(i AL) na ziemiach okupowanych od 
lipca 1944 r. do stycznia 1945 r. Nie za- 
mierzam tu jednak koncentrować uwagi 
na szczegółach, w pewnych — nielicz- 
nych zresztą — przypadkach opartych 
na skąpych źródłach jednostronnie in- 
terpretujących wydarzenia. Nie mają 
one zresztą istotnego znaczenia w tej 
ogromnej pracy, zwłaszcza że Szereg 
niedostatków wynika z niedostępności 
niektórych archiwów, bez których nie- 
możliwe jest pełne opracowanie np. sto- 
sunków PPR z Międzynarodówką Ko- 
munistyczną, z WKP(b) i innymi par- 
tiami komunistycznymi. 

Trzeba przy tym podkreślić, iż wobec 
ograniczonej do jednego tomu objętości 
pracy i wynikającej stąd konieczności 
dokonania surowej selekcji materiałów, 
autorzy pokonali te trudności w sposób 
godny podziwu, nie pomijając w tekście 
niema] żadnej spośród spraw najważ- 
niejszych, zasługujących na szeroką po- 
pularyzację. Do walorów pracy należy 


MIROSŁAW KARWAT i WŁODZI- 
MIERZ MILANOWSKI: Ciągłość ż 
zmiana w partii, Wyd. MON, Warsza- 
wa 1985 * 


Ważnym wydarzeniem wydawniczym 
było opublikowanie przez Wydawnict- 
wo MON w 1985 r. książki M. Karwata 
i W. Milanowskiego „Ciągłość i zmia= 
na w partii”. W Instytucie Nauki o 


eM. Karwat I W. Milanowski otrzymali za 
tę książkę nagrodę „Trybuny Ludu'', 


także logiczny wykład, nieskompliko= 
wany styl i prosty ięzyk, a także uni- 
kanie zawiłe) terminologii niezrozumia> 
łej dla „niewtajemniczonych”. Wypada 
takż” zwrócić uwagę na estetyczną for- 
mę, jaką „Książka i Wiedza” nadała tej 
publikacji, dziś tak rzadko spotykaną. 
Zwraca też uwagę bogaty, w znacznej 
części dotąd mało znany materiał fo- 
tograficzny, wybrany przez Wandę 
Bieńkowską i Leonarda Dubackiego. 

Opublikowanie pracy M. Malinow- 
skiego i N. Kołomejczyka jest speł- 
nieniem postulatu wielokrotnie wysu- 
wanego przez aktyw partyjny | wete- 
ranów PPR. Wszyscy zainteresowani 
najnowszą historią Polski I polskiego 
ruchu robotniczego otrzymali dzieło 
stojące na wysokim poziomie meryto- 
rycznym i ideologicznym, oparte na sze- 
rokim, panoramicznym tle. Może ono z 
powodzeniem służyć jako podręcznik 
historii lat 1939—1948, a szczególną rolę 
powinno odegrać w edukacji politycz- 
nej młodzieży szkół średnich i wy- 
ższych, służyć wykładowcom Ii uczest- 
nikom szkolenia partyjnego różnych 
szczebll, słuchaczom WUML 1 szkół 
partyjnych wszystkich typów. 

„ ”różnienie tego dzieła nagrodą im. 
Ludwika Waryńskiego było w pełni 
trafną decyzją. 


RYSZARD NAZAREWICZ 


Partii ANS PZPR odbyła się dyskusją 
nad tą książką, Wzięli w niej udział 
autorzy, recenzenci i grupa czytelni- 
ków. Dyskusja, która wywiązała się na 
tle książki, była istotnym fragmentem 
debaty nad stanem partii. Książka Kar- 
wata i Milanowskiego ukazała się w 
trudnym dla niej okresie. Spełniła jed- 
nak swą rolę — pobudziła dużą część 
intelektualistów partyjnych do reflek- 
sji i przemyśleń. Dr Karol B. Janowski 
z INOP ANS w zagajeniu stwierdził, iż 
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od ukazania się książki upłynęło kilka 
miesięcy, co umożliwia pełniejszą jej 
ocenę. Książka uzyskała pozytywną o0- 
cenę centralnych władz partii(1). Ten 
fakt nie może ograniczać dyskusji, obli- 
guje do rzeczowego dyskursu, nie ogra- 
niczonego czasem ani względami poli- 
tycznymi. Dyskutanci mogą pokusić się 
o rzeczowe wypowiedzi. 


Próbę zdefiniowania książki podjał 
dr M. Faliński z COMSNP UW. Jego 
zdaniem książka jest traktatem ideolo- 
giczno-politycznym, toteż wymyka się 
regułom krytyki naukowej, jaką stosuje 
się w naukach społecznych. Język tego 
traktatu jest normatywny i wysoce zo- 
bowiązujący. „Ciągłość i zmiana w par- 
tii” to traktat ideologiczny o specyficz- 
nej sytuacji partii i państwa Stanowi 
przede wszystkim przypomnienie za- 
sad ideowych partii, przegląd proble- 
matyki normatywnej. Drugą stroną tej 
książki jest jej analityczna zupełność. 
Mówca podkreślił brak diagnozy socjo- 
politycznej, Każdy rozdział tej książki 
jest przede wszystkim próbą krytycznej 
oceny rzeczywistej roli partii i państwa. 
Jest także pewnym idealnym modelem, 
odpowiada na pytanie, jak być powin- 
no? Na niektóre pytania są odpowiedzi. 
Autorzy dali świetną analizę partyj- 
niactwa, wprowadzając ten termin do 
publicznego obiegu Dobrze post iwione 
pytania badawcze dotyczą także form 
jego przejawiania się i dominacji. Pra- 
widłowo autorzy przeanalizowali zja- 
wisko  partykularyzmu w szeregach 
klasy robotniczej wskazując, iż prowa- 
dzi on do ryzykownych konsekwencji 
politycznych i społecznych (tytuł do 
niesprawiedliwej dystrybucji dóbr). Ce- 
chą tego partykularyzmu jest język „da- 
lekiego zasięgu”. M. Faliński zwrócił u- 
wagę na nieobecność w rozważaniach 
autorów kwestii sojuszy politycznych i 
szerokiego frontu taktycznego Nie zna- 
lazło się także miejsce na rozważania 
determinant zaniku myślenia perspekty- 
wicznego na rzecz taktycznego. Przy 
analizie partii jako struktury organiza- 


188 


cyjnej występuje brak teorii organiza- 
cji. Ciekawie zaś autorzy potraktowali 
kwestie odpowiedzialności politycznej 
partii f racji kierowniczej roli PZPR w 
społeczeństwie polskim. 


Doc. dr hab, T. Iwiński z INoP ANS 
wskazał na to, iż książka jest trudna 
do jednoznacznej oceny. Jego zdaniem 
ma ona charakter głęboko zaangażowa- 
nej publicystyki. I tak trzeba ją oce- 
niać Głównym kryterium oceny powin- 
na być plastyczność wykładu, waga ar- 
gumentów politycznych i szanse tra> 
fienia do czytelnika. Książka ma zatem 
inne zadanie — swoimi gorącymi ar- 
gumentami, ostrymi sformułowaniami, 
prostym i zrozumiałym językiem ma 
trafić do ludzi, pokazać rację istnienia 
marksizmu-leninizmu. Czy książka od- 
powiada na pytanie o ciągłość i zmia- 
nę? Mamy tutaj katalog problemów 
dość tradycyjnych (oprócz tożsamości 
partii), które nie podlegnją wszelako na 
łamach tej książki dialektyce ciągłości 
i zmiany. Cenne jest jednak to, że ro- 
dzi się struktura myślenia, która rela- 
tywizuje zjawiska społeczne do dialek- 
tyki kontynuacji i zmiany. Autorzy po- 
sługują się wieloma  pojęciami-„,wuv- 
trvcham:”, które w ich książce są nie- 
osire i niezidentyfikowane. Takim po- 
Jęciemn jest drobnomieszczaństwo. 


O jaką partię chodzi? Czytając tv- 
tuł książki mamy wrażenie, iżby cho- 
dziło w ogóle o partie komunistyczne, 
gdziekolwiek by one nie były A prze- 
cież oprócz paru historycznych reflek- 
sji o partii bolszewickiej jest to praca 
o partii polskiej Nie ma takiego za- 
strzeżenia w tytule. W Polsce sytua- 
cja jest inna, część słabości jest cechą 
ściśle polską i nie występuje w partiach 
komunistycznych naszej wspólnoty ani 
na Zachodzie. Można by napisać na 
dobrą sprawę o ciągłości i zmianie 
wszędzie — we WłPK, KPCh, KPZR. 
We wszystkich tych partiach mamy 
przecież większą dynamikę przemian. 

Co jest ciągłością, a co jest zmianą? 
Autorzy za największą zmianę uznają 


nową relację pomiędzy partią a bazą 
społeczną. Nowa jest także artykulacja 
interesów klasy robotniczej. Pytanie to 
powinno dać odpowiedź jak zmienia się 
świadomość partii klasy robotniczej, co 
partia robi. by najlepiej reprezentować 
jej interesy. Autorzy unikają tych pła- 
szczyzn działań politycznych, które cha- 
rakteryzuje największa dynamika ciąg- 
łości i zmiany, tj. partia a aparat pań- 
stwowy, partia a organizacje społeczne, 
partia a sojusznicy (tutaj jest więcej 
zmiany niż ciągłości). 

Wydanie książki odbiło się dużym e- 
chem, bowiem ma ona formę manifes- 
tu, który może trafić do każdego, także 
do robotnika. Jest ona dobrym wyjś- 
ciem do dalszych badań. Autorzy dob- 
rze wywiązali się z zadania publicy- 
stycznego — napisali książkę, która z 
góry musi operować  uproszczeniami, 
stawiać tezy ryzykowne. Teraz czas na 
opatrzone aparatem naukowym anali- 
tyczne dzieło naukowe. 


Mgr R. Matej z INP UW zadał kilka 
pytań, na które próbował  odpowie- 
dzieć. 


1) Czy autorzy reprezentują nowe, 
świeże podejście? Jego zdaniem nie- 
wiele jest tutaj nowego Podejście to 
jest tradycyjne, polega ogólnie rzecz 
biorąc na uogólnieniu w teorii bez ba- 
dań empirycznych Nie ma tutaj zary> 
sowanego pola badawczego, na podsta- 
wie analizy którego autorzy wysuwają 
wnioski Jaka jest więc baza do formu- 
łowania teorii? Klasvcy (Lenin), inni 
autorzy i pewne wyrywkowe doświad- 
czenie 2) Czy tytuł odpowiada treści? 
Treść nie gwarantuje właściwej odpo- 
wiedzi, w jakim stopniu ciągłość, a w 
jakim zmiana. Wiele elementów teorii 
partii zostało pominiętych (centralizm 
demokratyczny, przewodnia rola partii, 
partia a państwo, partia a organizacje 
społeczne). Pytanie to jest potraktowa- 
ne przez autorów jako pytanie ideo- 
logiczne. Autorzy przywołują zapozna- 
ne zmaczenie ideologii, nie odpowiadają 
jednak na postawione przez siebie py- 


tanie, czy oto mamy do czynienia ze 
zmianą, czy kontynuacją. Wydaje się, 
że jest to po prostu przegląd problema- 
tyki. 3) Co autorzy mówią o klasie 
robotniczej? Mówią niewiele, prócz 
konstatacji, że jest ona zróżnicowana, 
relatywnie młoda i że ma w niej miej- 
sce zmiana pokoleniowa. Autorzy wy* 
suwają tezę, iżby jej interesy wynika- 
ły z teorii marksizmu-leninizmu! 4) Co 
to znaczy być komunistą? Karwat 1 Mi- 
lanowski nie wychodzą poza katalog 
norm statutowych. Jest to najbardziej 
normatywna, a zarazem idealizacyjna 
część książki. Ciekawie potraktowano 
relacje partia — klasa robotnicza, ana- 
lizując z punktu widzenia teorii uwa- 
runkowania i charakter tego stosunku 
— Co go umacnia, a co osłabia. Jed- 
nakże gros  zalnteresowań dotyczy 
spraw ideologicznych, Fragmenty o o- 
portunizmie i dezideologizacji partii 
wydają się najlepsze ze względu na 
wiele wymiarów i uwarunkowań, które 
autorzy wydobyli. Wskazali także na 
nosicieli oportunizmu. Jednakże nie 
znalazły miejsca w książce problemy 
przekładania teorii na mechanizm po- 
lityczny. Chciałoby się, by pożądane 
zasady autorzy ukazali w działaniu, by 
odkryli mechanizm wcielania ich w ży- 
cie. 


Prof. dr hav E. Erazmus (INoP ANS) 
określił książkę jako popularnonauko- 
wą Przemawia za takim ujęciem eli- 
minacja warsztatu naukowego i spe- 
cyficzny literacko-potoczny język. 
Książka ta ovejmuje wiele tematów, 
spełnia rolę inspirującą Czy obowiązu- 
ją w niej wszystkie rygory pracy nau- 
kowo-badawczej? Charakter popularno- 
naukowy nie zwalnia wszakże auto- 
rów od ustosunkowania się do np. do- 
robku partii w poszczególnych spra- 
wach (II i V Zjazd PZPR — drobno- 
mieszczaństwo). Ciekawa jest struktu- 
ra treści Książka (formułuje nowe pro- 
blemy: partia jako zbiorowy ideolog, 
teoretyk, organizator Występuje jed- 
nak pewien dylemat w pojęciach „par- 
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tia-teoretyk” 1 „partia-ideolog” — ja 
ka jest różnica i czy powinna być róż- 
nica w tych pojęciach? Z egzempiifi- 
kacji autorów nie wynika, by takie 
zróżnicowanie było prawomocne. Tytuł, 
który sugeruje podejście dynamiczne i 
dialektyczne, nie odpowiada treści. Kar- 
wat i Milanowski obchodzą się bez dia- 
lektyki! Ta książka jest statyczna, nie 
widać w niej procesów kontynuacji i 
negacji. Istnieją przecież różne płasz- 
czyzny funkcjonowania kontynuacji i 
negacji. Nie ma w niej historii, która 
byłaby elementem dynamizującym ten 
statyczny obraz. Książka jest napisana 
z wyraźną ambicją uniwersalną, lecz 
podtekst jest wyraźnie  PZPR-owski. 
Powstaje pytanie, czy zagadnienia, o 
których mowa w książce, są immanent- 
ne tylko naszej partii, czy też są cechą 
wszystkich partii komunistycznych na 
Wschodzie i na Zachodzie, Autorzy nie 
dają odpowiedzi, co ogólne, a co wy- 
stępuje tylko u nas! 


Następny dylemat powstaje, gdy czy= 
ta się tekst o oportunizmie. Ciekawa 
jest analiza źródeł oportunizmu w ba- 
zie, brak jest zaś refleksji o teoriopo- 
znawczym jego charakterze. Wydaje się, 
że autorzy dostrzegają go w bazie, a 
nie w światopoglądzie. Podział na świa- 
topogląd marksistowsko-leninowski i 
religijny jest wielkim uproszczeniem. 
Mamy wiele światopoglądów burżua- 
zyjnych i racjonalistycznych zarazem. 
Wartością, ale i zarazem wadą książki 
jest encyklopedyczne podejście, chęć 
wyjaśnienia co jest czym, próba zdefi- 
niowania na nowo zadomowionych już 
w marksizmie-leninizmie treści. Książ: 
ka jest na pewno traktatem ideologicz- 
nym i to jest potrzebne, Jednakże nor- 
matywizm, pomimo intencji autorów, 
jest bardzo nachalny (str. 132 i 133 o- 
koło 10 razy użyto słowa „musi”). No- 
watorstwem zaś jest postawienie spra- 
wy tożsamości partii i poszukiwanie jej 
w strukturze społecznej. Zmiana i ciac- 
łość zasad 1 wartości wymagałyby od 
autorów badań empirycznych, które od- 
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powiadałyby na pytanie dlaczego te 
zmiany były. 

Inną kwestią generalną wielkiej wa- 
gi jest dyle'nat: PZPR jako partia rzą- 
dząca Zagrożenie jej roli w państwie 
i społeczeństwie nie wynika tylko z 
warunków obiektywnych. Źródłem za- 
grożeń może stać się też przeradzanie 
się marksizmu-leninizmu w ideologię 
państwową. Autorzy jako pierwsi wy* 
dobyli dylemat: partia rządząca — pac 
tia przodująca, i opisali go językiem i 
pojęciami partii  marksistowsko-leni- 
nowskiej, W sytuacji, którą mamy o- 
becnie w naukach społecznych, grozi 
nam spaczenie normatywne, uwikłanie 
się w definiowanie kategorii podsta- 
wowych. Zadaniem naszym jest zaś ta- 
kie rozwinięcie teorii, które jest po- 
trzebne w działaniu partii. 


Dr hab. W. Ratyński z INoP AŃS 
przychylił się do zdania, iż mamy do 
czynienia z pewnym podsumowaniem 
dorobku dwóch młodych autorów w 
postaci książki publicystycznej. Zawie- 
ra ona niewątpliwie parę ciekawych e- 
sejów o partii. Przeważa w niej aspekt 
normatywny. Definiowanie, które czę- 
sto na własny użytek stosują autorzy, 
jest nienaukowe w treści i metodzie — 
na zasadzie „gorącej glowy” i wyrzutu 
myśli D'lemat partii jako zbiorowego 
teoretyka i partii jako zbiorowego i- 
deologa nie powinien mieć miejsca. Są 
to bowiem cechv łączne definiowane 
partyjnością ideologii. Ideologia mark- 
sistowska jest naukowa, bowiem łączy 
w sobie wartości i twierdzenia o rze- 
czywistości — part:a realizuje ją przez 
swój program. Niejasne są przyczyny 
i przejawy socjaldemokratyzmu w par- 
tii. Na str. 43 stosunki PZPR z orga- 
nizacjami społecznymi są zdefiniowa- 
ne lojalnością, partnerstwem, kompro- 
misem. Bardzo to przypomina koncep- 
cję odrodzonej PPS (jej prawicowego 
Skrzydła). Kojarzy się z socjaldemokra- 
tvczną koncepcją partii jako równo- 
rzędnego im partnera. Partia zaś musi 
w nich realizować przewodnią rolę! 


Zwraca uwoez także niejedror: ©'na 
terminologia Nie ma W ascece te, - 
n.cji funkcji rządzenia bKkzieśeme nie 
odbywa się za pośrednictw n aduunni- 
stracji, lecz orzyanów władzy pANsStTWo- 
wej Rzad nie rzadzi, „ecz adini r stru 2 
i zaurządzą. Partia mara>istowsko-lern:.- 
nowska w procesie adin.n.strow iza 
sprawuje kierowniczą rolę poDizCz u- 
parat administracji pansitwowej, 


Proble:n stylu książsi pOun.oa dr b, 
Grzelak z INoP ANS. Książa jego zua- 
niem charakteryzuje się dranie.ne Fut, 
apodrktycznością ZznarnonujocąĄ pon- 
tyczny manifest, a nie dzieło nu: we 
sensu stricie Autorzy rozważajoe 0.0- 
blem: partia a religia, tuierczą, iż kry- 
terium światopozlądowe jest warunk.evn 
„ej tożsamości. O jazi światoboc.eJ 
chodzi — tego autorzy nie precyzują. 
To kryterium za życia Marksa, Engelsa 
i Lenina nie było ostateczną instancją 
przynależności do komunizmu. Enseis 
krytykował ateizn w pogiądach B.:ku- 
nina. Socjalizzn według „Ręxopisow fi- 
lozoficznych i ekonomicznych” Marksa 
nie potrzebuje ani ateizmu, ani reiigii. 
lienin jednoznacznie opowiudał się za 
przyjmowaniem do partii w erzących 
robotników i umożliwieniem im uczest- 
n:ctwa w ruchu robotniczy:n. Był to 
nie tylko wymóg chwili, ale także stra- 
tegia wnoszen:a do prw.eltariwtu rewo- 
lucyjnej świadomości. Autoron cnodzi 
o bliżej nie sprecyzowany Świuto vo: d 
naukowy. Co nim jest! W l805 r w 
partii bolszewickiej 2/3  konuulsiuw 
miało ledwie elementurne wywsziajea- 
nie. Zatem o akceptacji wierzyctho pro- 
letariusza zasad naszego ruchu ducvdo- 
wać mają argumenty pouityczie. D:+- 
piero w żmudnym proce-ie Suin0n.Z.1u- 
cenia należy wyjajniać itofo son tnię- 
mu! 


Dr M. Falinski i doc. W Bouts 
w polemice ripostowali, :ż prze łanienmy 
tego rozdziału książki są rozważ nia o 
komunistycznym aktvwie a nie o w... - 
stzich członkach partii, 


Dr K. B Janowski zastanawiał się, 
Cv 3 jka Rarwata i Milanowskiego 
Zawiera o»xwdz wewnętrznej diaieRtyki 
fanacjonowania partuj  przejawiającej 
<sę w występowaniu w niej sprzeczno- 
Śi-JCGAD>C|, jest zaś dyskusyjna próba 
tes CY autorzy uważają za leninowski 
model funxcjonowanią partii. Książka, 
Kiórą mamy obecnie, winna znaleźć 
swoj odpowiednik naukowy. Skoro jest 
o.a nianiiestem politycznym nie speł- 
niającym rygorów naucowych należy 
Zauać pytanie, czy spelnia cele pers- 
wasy,ne? Książką stanowi zbiór arty- 
kułow adresowanych do różnego Czy= 
tezmuka. Odnosi sią wszakże wrażenie, 
iżvoy autorzy nie mieli wątpliwości co 
do teżo, że znaieźli klucz do postawie- 
ria diagnozy, że mają odpowiedź, Ta- 
un nzcącym kluczem do odczytywa- 
nia rzeczywistości jest  drobnomiesz- 
czaństwo, Jednakże autorzy nie formue 
łują podstaw do tak szerokiego posłu- 
gorwania się tym pojęciem. Brak egzem- 
plifikacji materiałem historycznym 1 
empirycznym powoduje, że jest to 
książka jednowymiarowa, spłaszczona 
((osuje sprzeczności w PZPR najdalej 
w  lutach siedemdziesiątych). Nie ma 
„Gługiero trwania” PZPR. Daje ona o- 
braz bez wszystkich wybrzuszeń, zała- 
may it przepaści. Jest to książka bez 
historii, amarksowsia w swej statyce. 
iejcstiie są opcje naukowe. Jasne zaś 
oocie polityczne i partyjne. Autorzy 
pieźontują determinację i zdecydowanie 
w noorawie partii. 

ye 

Dr M. Karwat odpowiadając na 
rwaji dyszutantów stwierdził, że z for- 
lmaineco punktu widzenia żadnej od- 
powieczi autorów nie potrzeba. Głosy 
w dyskusji dowodzą, że zdania i opinie 
s4 podzielone — to, co niektórzy uwa- 
czają za dowod wadliwości przedstawio- 
nyca w książce treści, dla innych jest 
pewczaem do odmiennych interpretacji. 
saczaleznie jednak od rozbiczności opi- 
nir Gyskutantów warto przynajmniej na 
nicntóre sprawy popatrzeć głębiej. 
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Książka wychodzi z  utrwalonej 
w _ marksizmie-leninizmie wizji u- 
prawiania nauki: uogólniania praktyki 
społecznej, dialektycznego postrzegania 
podstawowych czynników wymuszają- 
cych taki a nie inny przebieg procesów 
i wydarzeń społecznych. Dialektyka i 
historyzm dla marksisty nie są werbal- 
nymi ozdobnikami. Nie trzeba bynaj- 
mniej ich deklarować, ażeby nimi się 
posługiwać. Tym bardziej że w najczę- 
ściej przyjmowanej wizji dialektyki 
(obecnej w wielu polskich wystąpie- 
niach teoretycznych) sprowadza się ją 
do poziomu tzw. analizy czynnikowej. 
Zaciera się przez to całościowy 
obraz procesu społecznego (politycznego, 
ideologicznego), integralność wszystkich 
występujących w nim aspektów 1 stron. 


W związku z tym zbyteczne jest wy- 
jaśnianie związków pomiędzy opisowo- 
-analitycznymi a aksjologiczno-norma- 
tywnymi składowymi tekstu. Normaty- 
wizm i aksjologizm nie są czymś prze- 
ciwstawnym metodzie naukowej. Wręcz 
przeciwnie. Są nieuchronną konsekwen- 
cją pracy badacza problemów społecz- 
nych. Szczególnie zaś wtedy, gdy wy- 
klucza się przyjmowanie jakiegokol- 
wiek a priori. Model aksjologiczno-nor- 
matywny staje się wtedy realizacją 
funkcji praktycznej badania. I to za- 
równo z punktu widzenia perswazyjne- 
go oddziaływania na uczestników proce- 
su politycznego (ideologicznego), jak i z 
powodu bezpośredniego włączania re- 
zultatu badawczego w tenże proces. 


Książka jest określoną wizją partii 
i społeczeństwa, zależności i relacji po- 
między nimi zachodzących. Oczywiste 
jest, że na ukształtowanie się takiej 
wizji wpłynęły — w ogromnym stop- 
niu — doświadczenia minionego okresu. 
Ale nie w sensie — jakby to niekiedy 
się wydawało — dostrzegania wyłącz- 
nie elementów kryzysowych czy też 
negatywnych aspektów rzeczywistości 
społecznej. Wpływ wydarzeń z przeło- 
mu dziesięcioleci — stwierdził M. Kar- 
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wat — wynika zarówno z bezpośred- 
niego zaangażowania autorów w ich 
przebieg, jak 1 faktu, że właśnie te 
wydarzenia, kryjące się za nimi pro- 
cesy obnażyły istotną treść wielu stere- 
otypowo przyjmowanych do tej pory 
stwierdzeń i tez, ujawniły konieczność 
nieustannego stawiania pytań, jakie 
formułował już — konstruując koncep- 
cję partii nowego typu — W. I. Lenin. 
Nie znaczy to, że autorzy sądzą, iż są 
w stanie po leninowsku odpowiedzieć 
do końca na każde z tych pytań. Na to 
nie było ani miejsca, ani czasu, ani — 
być może — doświadczenia. Ale samo 
postawienie tych pytań, stwierdzenie, 
że w przypadku partii traktowanej ja- 
ko żywe zjawisko społeczne wszystko 
jest otwarte, powinno być potraktowa- 
ne poważnie. Nawet wtedy, gdy burzy 
ustalone przyzwyczajenia i nawyki. 


Przyjmowana w książce wizja partii 
wydobywa społeczne aspekty jej istnie- 
nia i funkcjonowania. Autorzy wychodzą 
z założenia, że nieustanna modernizac- 
ja pracy partii, zmienność jej cech, ale 
i trwałość jej istotnych właściwości 
ujawnia się przede wszystkim w sferze 
jej społecznej bazy, w zależnościach 
łączących ją z klasą robotniczą. Oczy- 
wiste jest, że zmiany w stosunkach 
partii z aparatem państwowym czy z 
organizacjami społecznymi są bardziej 
widoczne (wręcz spektakularne), ale 
ich trwałość i efektywność zależą (zaw- 
sze, bezwzględnie!) od utrwalenia ich 
przesłanek w społecznych treściach par- 
tii. Właśnie dlatego autorzy odeszli od 
tradycyjnego schematu analizowania 
problemów partii w kontekście zinsty- 
tucjonalizowanych struktur systemu 
politycznego. 


Kończąc swą wypowiedź M. Karwat 
stwierdził, że istnieje konieczność nieu- 
stannej weryfikacji ustaleń książki. I 
stwierdzenia w niej zawarte takiej we- 
ryfikacji się poddają. 


Dyskusję opracował: JERZY PAPUGA 
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Kultura 
płaszczyzną porozumienia* 


ANDRZEJ WASILEWSKI 


Wysokie forum, przed którym występuję, jest miejscem najbardziej sto- 
sownym po temu, by poddać na nim wspólnym przemyśleniom węzłowe 
problemy polityki kulturalnej i określić otwierające się obszary współ- 
działania ludzi kultury dla dobra kultury. 

Narodowa Rada Kultury wyłoniła się z ducha głębokich systemowych 
przemian. Jest jednocześnie ich owocem i zaczynem. Przypada jej rola 
kompetentnego podmiotu w procesie społecznego współzarządzania kul- 
turą, zapisującego nowy, dojrzalszy rozdział naszej polityki. Niechaj więc 
będzie jego czujnym i sumiennym współautorem. 

Gromadzi nas w tej sali przekonanie, że kultura może być czynnikiem 
sprawczym historycznie pożądanych przemian, pokarmem uszlachetniają- 
cym ludzi, źródłem zbiorowej godności i siły. Gdyby tak nie było, wysiłek 
l czas, poświęcony kulturze, można by uznać za stracony. 

Kultura polska, tak jak cały kraj, doznała w ostatnich latach wielkiego 
upustu sił. Wchodzimy w ostatnie dekady XX wieku osłabieni rozbiciem, 
zaciemnieniem horyzontów umysłowych, emigracją zewnętrzną i wew- 
nętrzną, nadwątleniem wiary we własne perspektywy. Gdy czas pow- 
szechny ostro przyspiesza bieg, nasz polski czas z najwyższym trudem po- 
konuje siły oporu i bezwładu. Przywrócenie sobie zdolności do szybszego 
ruchu na ostatnich odcinkach tego dynamicznego wieku musi być ogólno- 
narodową troską najwyższej rangi. 

Często jednak — szczególnie w środowiskach kultury — ruch do przodu 
mylimy z ruchami konwulsyjnymi, biadając, że mimo wielkiego zużycia : 
energii efekty nie odpowiadają oczekiwaniom. Ileż obiecujących talentów, 
leż twórczych szans poszło na marne wskutek konwulsyjnego charakteru 
ruchów, przebiegających przez środowiska twórcze w ciągu 40-lecia. Nie- 
zależnie od tego, czy w konwulsyjny ruch wprawiała je polityka kultural- 
na czy gwałtowne impulsy strony przeciwnej, efekty tych działań były 
podobne do siebie. Pospieszne zrywanie ciągłości tworzenia, instrumentalna 
doraźność, propagandowe spłycenia — oto cena, płacona niezmiennie przez 
świat kultury za poddawanie się konwulsyjnym presjom. 


>: Przemówienie sekretarza KC PZPR Andrzeja Wasilewskiego wygloszene na 
posiedzeniu Narodowej Rady Kultury 27 lutego 1987 r. 


Lista grzechów obciążających politykę kulturalną państwa jest dobrze 
znana .i choć ich przeważająca część jest w ewidentny sposób przedawniona, 
trzymana jest, jak gdyby nic się nie zmieniło, pod pręgierzem. Ani instru- 
mentalna doraźność, ani propagandowa presja, ani doktrynerskie równa- 
nie pod strychulec nie zagrażają dziś w najmniejszej choćby mierze ze stro- 
ny ogniw polityki kulturalnej. Będziemy wystrzegać się arbitralności sza- 
nując głos reprezentacji społeczno-zawodowych, będziemy likwidować ob- 
szary objęte tabu, przekazując je w ręce czynników opiniotwórczych. Po- 
lityka kulturalna państwa, choć z grzeszną przeszłością, ma w rękach atut 
nie przemilczanego doświadczenia. 

Przemilcza się natomiast szkody wyrządzane kulturze przez niszczyciel- 
skie presje strony przeciwnej. Połamane biografie twórcze, samoprzekreś- 
lające się konwersje, kryteria wartościowania doprowadzone do pełnej nie- 
wiarygodności, natręctwo propagandowych zamówień instrumentalizują- 
cych twórczość — to tylko wyrywkowa lista grzechów drugiej strony, nie 
skłonnej jednak do uderzenia się w piersi. 

'Winniśmy wspólnym wysiłkiem ludzi uczciwej woli przywrócić naszej 
kulturze zdrowe moralnie zasady funkcjonowania. Oznacza to przede 
wszystkim obowiązek przywracania prawa wartości, brutalnie rugowanego 
przez patologię manipulacyjną. W znacznej części przypadków zorganizo- 
wane przemilczenia, zorganizowana nagonka lub zorganizowana klaka wy= 
pierają obyczaj rzetelnej oceny. . | 

Polityka kulturalna odesłała do archiwów praktykę pozamerytorycznego 
traktowania dzieła, skazywania na nieobecność, karania za nazwisko, prze- 
kreślania wartości obcego pochodzenia. W zasięgu jej tolerancji mieści się 
wszystko, co nie narusza norm konstytucyjnych. 

Ale życie kultury nie wróciło do zdrowia, pomimo uzdrowienia polityki 
państwa, ponieważ to, od czego władza odstąpiła, wybuchało z siłą epidemii 
po przeciwnej stronie. Chwilami się wydaje, że cała kultura funkcjonuje 
tam tylko pod względem nazwiskowym bez potrzeby odnoszenia się do me- 
ritum dzieła. Kryteria czysto podmiotowe, a nie przedmiotowe, bezwzględ- 
ne dzielenie autorów na „swoich” i „obcych”, superlatywy lub inwektywy 
za samą przynależność — niezależnie od rzeczywistych walorów przedmio- 
tu — pogrążają kulturę w tych samych schorzeniach, tym ostrzejszych, że 
egzystujących poza zasięgiem krytyki. 

Otóż ta przewlekająca się epidemia powinna być zwalczana przez front 
wspólnej troski w ramach starań o elementarną czystość środowiska. 

"Jeżeli wolno uciec się do analogii — również kulturze przydałby się jakiś 
ruch ekologiczny dla odkażenia zatrutej atmosfery. Manipulatorskiej pre- 
sji na opinię przeciwstawiona być powinna presja opinii krytycznej na ma- 
nipulatorów. Dalszej emisji urazów i uprzedzeń przeciwstawiać trzeba ruch 
na rzecz samooczyszczania się środowiska z zakłócających normalne rela- 
cje międzyludzkie toksycznych osadów. 

Polityka kulturalna będzie sprzyjać powrotom do normalnych i zdro- 
wych relacji, międzyludzkich i międzygrupowych, powrotom bez utraty 
twarzy, ale i bez stawiania specjalnych warunków. Niech nikt za noszenie 
dumnie swojej głowy nie żąda ceny innych głów. 

Po wstrząsach, jakich doznała kulturą, po wielkim upuście jej żywotnych 
sił, potrzebny jej jest klimat bezpiecznego rozwoju, ciągłości biografii twór- 
czych,. stabilności swobód, rzetelności kryteriów, .sprawdzalności odbioru. 
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Wszystko, co wzmacnia stabilną ewolucję, stwarza dziś pomyślne prze- 
słanki kulturze. Wszystko, co grozi nowymi wstrząsami, powoduje dalszy 
rozpad twórczych sił. Dlatego, choć chwyta nas nieraz niecierpliwość, jes- 
teśmy za cierpliwym rozsupływaniem naszych węzłów gordyjskich. Nie- 
cierpliwość niech się przeradza w stanowczość i konsekwencję, cierpliwość 
niech dyktuje rozumne podejście do problemów. 

Musimy jednocześnie umacniać poczucie ciągłości, tak niezbędne dla 
zawiązania się owocniejszych procesów twórczych, a zarazem przymuszać 
struktury organizacyjne kultury do większej mobilności, do szybszego 
przybierania kształtów zgodnych z wymogami życia. 

Słabą stroną struktur państwowego mecenatu jest skłonność do zastyga- 
nia w raz przyjętych kształtach, niepodatność na racjonalizujące i ożywcze 
zmiany. Dawno przeżyta zmurszałość trwa nieraz wbrew wszelkim ra- 
cjom, karmiona mechanicznie pożywką subwencji. 

Postulat ciągłości kultury nie może oznaczać niezmienności jej organiza- 
cyjnych form funkcjonowania. To właśnie bezruch kostniejących struktur 
przyczyniał się do pochopnego zrywania ciągłości. 

Reformy wprowadzane do systemu funkcjonowania kultury winny mieć 
zatem na oku cel dwojaki: zapewnić strukturom i formom zdolność do sta- 
łego odnawiania się, do płynnego odpowiadania na potrzeby czasu, po wtóre 
zaś — chronić kulturę przed kosztownym A ciągłości, SDA nisz- . 
czycielską negacją własnego dorobku. 


* 


Jest to zadanie z gruntu nowatorskie, dla którego nie ma gotowych recep- 
tur ani w zużytych mechanizmach mecenatu administracy jnego, ani w za- 
wodnych przeszczepach kultury wolnorynkowej. 

Mamy z najlepszym pożytkiem dla kultury narodowej gospodarować 
wydzielonymi środkami, których właścicielem jest pracujące społęczeń- 
stwo, a współgestorami państwo i środowiska kultury. Tak złożonym zada- 
niom nie jest w stanie sprostać ani stary mechanizm administrowania, ani . 
prosty mechanizm gry wolnorynkowej. . 

Zaledwie rozpoczęliśmy dzieło reformowania mecenatu kulturalnego 
w socjalistycznym społeczeństwie. Odwrotnie niż to bywało w przeszłości, 
kiedy skłonności reformatorskie słabły, gdy tylko wzmacniała się władza, 
obecnie procesy reformy przybierają na sile wraz z umacnianiem się wew- 
nętrznym państwa. 

Są różne możliwości rozwiązań wewnątrzpańs ch, ale jest tylko 
jedno państwo polskie — to, które istnieje. Kto pod em naprawy. biegu 
polskich dziejów lekkomyślnie podważa fundamenty państwa, ten nie na-_ 
prawi niczego, a wiele zrujnuje. 

Punktem wyjścia dla myślenia o jutrze może być dziś założenie, że ot- 
warła się perspektywa nowatorskich rozwiązań wewnątrz państwa socjalis- 
tycznego i że tylko od zbiorowej dojrzałości zależy, na ile państwo to stanie 
się demokratyczne i nowoczesne. 

Niestraszny jest dla tej perspęktywy żaden pluralizm, jeżeli tylko nie 
staje się nośnikiem ingerencji z zewnątrz. Świeże jest jeszcze w Polsce 
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doświadczenie, kiedy pod pięknie brzmiącym hasłem pluralizmu usiłowano 
rozbić społeczeństwo na dwa bloki, redukując artykulację różnorodnych 
postaw do kategorycznie narzucanego podziału: za lub przeciw. 

Nie było to nic innego, jak próba rozniecenia we wnętrzu naszego spo- 
łeczeństwa wojny bloków rozgrywającej się w skali globu. Próba karko- 
łomna pod względem politycznym, a zarazem niszczycielska w skutkach 
dla kultury. Wniesiona do wnętrza kultury agresja zimnowojenna wpro- 
wadziła brutalną schematyzację ocen, przestawienie całego wysiłku umy- 
słowego na prace pod zamówienie propagandowej agresji. 

Polityka kulturalna będzie się przeciwstawiać tendencjom do takich 
przekształceń strukturalnych, które prowadzą do dwubiegunowości naszego 
życia z wszystkimi zaznanymi już negatywnymi następstwami. Istniejące 
związki i stowarzyszenia twórcze polityka kulturalna uważa za partnerów, 
współkształtujących procesy decyzyjne. Ich troską winno być stałe umac- 
nianie się w roli mandatariuszy swego środowiska, tak jak obowiązkiem 
władz jest respektowanie ich podmiotowości. W tym systemie partnerskim 
nie ma miejsca dla antagonistycznych struktur alternatywnych. Nikt, kto 
rzeczywiście ceni różnorodność, nie może znajdować nic pociągającego 
w ponurej i konfrontacyjnej dychotomii, którą nazwano u nas pluralizmem. 
Swobodna i pogłębiona różnorodność może rozkwitnąć w pełni tylko wtedy, 
gdy usunięte zostaną psychiczne bariery, wznoszone przez zagorzałego du- 
cha konfrontacji. 

Polityka kulturalna jest i będzie otwarta na różne formy zrzeszania się 
ludzi kultury, ale to, co służy wznoszeniu konfrontacyjnych barier, co dzieli 
Pol:kę od wewnątrz na przeciwstawne bloki, co gorącą granicę oddaloną 
od kraju stara się poprowadzić pomiędzy ludźmi — nie znajdzie dla siebie 
miejsca w konstytucyjnych strukturach. Otwartość — tak, ale do granicy 
otwierającej wojnę wewnętrzną. Pluralizm — tak, ale w szerokich ramach 
formacji socjalistycznej. 
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Tląca się jeszcze ciągle wewnętrzna wojna pragnie podtrzymać w kultu- 
rze stany zapalne. Ale twórczość żywiąca się jednostronnie zapalnym 
oskarżycielstwem staje się w krótkim czasie płaska i uboga. 

Polskiej twórczości współczesnej potrzebni są od zaraz sprawiedliwi sę- 
dziowie. Łatwych oskarżycieli, ze szkodą dla siebie, ma w nadmiarze. 

Polityka kulturalna ochrania i będzie ochraniać swobody niezbędne dla 
sprawiedliwego sędziowania. Autonomia sztuki jako instancji moralnej, 
osądzającej świat w jego złożoności, musi być uszanowana. 

Świadomi jesteśmy faktu, że na tym koncie zebrało się przez lata nie- 
mała obciążeń i że trzeba definitywnie skończyć z ciasną buchalterią. Sztu- 
ka ma prawo mówić pełnym głosem, ale niechaj to będzie głos sprawiedli- 
wy i niezależny. Słusznym prawom sztuki do własnego głosu najwięcej 
szkody przynoszą głosy uzależnione, pozorujące swą wewnętrzną suweren- 
ność, a wypowiadające tekst na zamówienie. Nie unikniemy konfliktów 
wokół wypowiedzi zamieniających sztukę w narzędzie agresji. 

Polityka kulturalna trzymać się będzie zasady niemnożenia konfliktów 
ponad bezwzględną konieczność. - 


Trzeba maksimum cierpliwości i wyrozumienia, aby rozchwiany, rozdy- 
gotany świat twórców kultury doszedł do równowagi. W kulturze można 
i należy przyspieszać obroty struktur organizacyjnych, ale z twórcami 
trzeba spieszyć się powoli. Wyraźne są symptomy, że i oni sami coraz bar- 
dziej zaczynają cenić sobie równowagę. 

Zwłaszcza X Zjazd i następujące po nim wydarzenia wyraźnie przyspie- 
szyły ewolucję postaw w duchu konstruktywnego racjonalizmu. Po okresie 
spędzonym w okowach ekstremizmu „ludzie środka” zaczęli odzyskiwać swą 
tożsamość. Niemała w tym zasługa Narodowej Rady Kultury, odbudowu- 
jącej w najcięższych warunkach tradycje obywatelskiej troski i rozumu. 
Dojrzała do samodzielnego wyrazu w kulturze błyskotliwa plejada twór- 
ców nowej generacji, nie noszących na sobie kryzysowych garbów, pragną- 
cych robić lepszą sztukę w lepszym kraju. Uwiarygodniająca się polityka 
państwa jako rzecznika interesów ogólnonarodowych, udowadniana przez 
nie wola urzeczywistniania reform — zdołała wydobyć z odmętów kryzysu 
wyraźną większość ludzi wartościowych. 

Ogromną rolę w tych wszystkich ewolucjach odgrywają procesy, doko- 
nujące się w makroskali globu — wnosząca potężny impuls nowego huma- 
nizmu pokojowa ofensywa Związku Radzieckiego, poparta dziełem wew- 
nętrznej przebudowy. Dla wymiany kulturalnej między sąsiadami otwie- 
rają się szersze i głębsze perspektywy. Polska otwiera się z ciekawością 
na świeże impulsy, płynące z zawsze bogatych złóż sztuki radzieckiej, Zwią- 
zek Radziecki — ten zawsze najbardziej chłonny rynek polskiej kultury, 
otwiera się dla niej bardziej niż kiedykolwiek. 


Nie ma dziś w polityce kulturalnej państwa niczego, co mogłoby razić 
i odrzucać wyznawców najbardziej światłych, humanistycznych tradycji. 
Są natomiast nawyki długotrwałych rutyn, które nasza polityka także 
chciałaby odrzucić. | | 

Stan równowagi duchowej i umysłowej, który wydaje się nam dziś 
pierwszą potrzebą kultury, nie oznacza wyzbycia się niepokojów. Mamy 
nadmiar powodów do niezadowolenia i partia jest dziś ostatnim z czyn- 
ników, który zamierzałby te powody przemilczać lub lekceważyć. Członek 
partii — tym bardziej ten, który działa w kulturze — to człowiek nie 
mniej krytyczny i niezadowolony, jak każdy obywatel naszego kraju, 
ale biorący na siebie obowiązek takiego działania, aby powodów do nieza- 
dowolenia było mniej. | 


Nie innego nie rozumiemy pod hasłem równowagi jak to, aby dzieląc 
głęboki niepokój najroztropniej gospodarować twórczym potencjałem kra- 
ju, dla wydobycia się z cywilizacyjno-duchowej depresji. Kultura może od- 
dać krajowi ogromne zasługi — jak to już nieraz czyniła w zwrotnych 
chwilach naszych dziejów — jeżeli wyzbędzie się małostkowości, jeżeli 
rzeczywiście zdobędzie się na niezależność wobec komfortowych stanowisk 
negacji i odmowy. 

Prawdziwa odwaga wyraża się nie tylko w śmiałym łamaniu barier za- 
chowawczych, jakie zbudował sobie mimochodem nowy ustrój, również — 
a chyba nawet z jeszcze większym ryzykiem — w przeciwstawianiu się 
konserwatyzmow: starszej daty, dążącemu do rewindykacji z użyciem 
wszelkich metod duchowego terroru. — 
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Prawdomówność — ta cecha konstytutywna kultury — obowiązywać 
powinna w obie strony. 

Partia, odpowiadająca za rządzenie krajem, poddała i poddaje co 
dzień samą siebie surowym rygorom uwiarygodniania, nadawszy tym pro- 
cesom bieg nieodwracalny. Wywodząca się z tych rygorów polityka kultu- 
ralna ceni partnerów prawdomównych na wszystkie strony, uwiarygodnia- 
jących swą moralną niezależność nie tylko przez mówienie prawdy w oczy 
źle rządzącym, lecz także fałszującej rzeczywistość opozycji. 

| % | 

Nie milkną alarmujące głosy o zagrożeniach kultury, przedstawianych 
w sposób bardzo różnorodny. Zgodni jesteśmy w tym, że na kulturze spo- 
czywa zadanie tworzenia poczucia tożsamości ' narodowej jako czynnika 
pobudzającego do podejmowania zbiorowych poczynań. Kto podejmuje po- 
ważniejsze zadania w ogólnonarodowej skali, musi dbać o żywotność 
więzów tożsamości. | | 

Socjalistyczna państwowość bierze na siebie zadania zakrojone na naj- 
powszechniejszą skalę i dlatego śmieszne jest ciągłe jej pomawianie o chęć 
osłabienia więzi narodowej. Idzie o to, by tożsamość narodową, opartą na 
poczuciu 'historycznej wspólnoty, używotniać i unowocześniać, by czynić 
dzisiejszy polski patriotyzm zdolnym do owocowania w zmieniającym się 
świecie. 

Rzeczywistą grożbą dla żywotnej tożsamości jest degradacja cywilizacyj- 
na, niwecząca poczucie równego partnerstwa. Nie zaradzą tej groźbie ani 
mesjanistyczne zaklęcia, podnoszące owo poczucie wysoko, ale w świecie 
złudzeń, ani gorączkowe przystrajanie się w atrybuty partnerstwa poprzez 
import niwelujący własną kreatywność. Obserwujemy zresztą, jak obie te 
mentalności — mesjanistyczna i imitatorska — chociaż na pozór sobie 
przeciwstawne, poddają się z równą łatwością pędowi do ekspatriacji, 
nie bacząc na tak drogą im tożsamość narodową. | 

Unowocześnianie wzorów tożsamości narodowej to wielkie zadanie 
współczesnej kultury. Polskość musi się stać bardziej otwarta na zmiany, 
ale nie padająca na twarz przed zagranicznym bożyszczem, bardziej ufna 
w swoje kreatywne możliwości, ale zdecydowanie mniej polonocentryczna, 
bardziej demokratyczna w swoim życiu zbiorowym, ale i bardziej myśląca 
w kategoriach państwa. Kultura winna odnowić wzorce godnego obywatel- 
stwa, zdolnego kreować Polskę końca XX wieku. 
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Kultura, która pełnić ma tę kreatywną rolę, nie może być sama obsza- 
rem depresji. W klimacie degradacji społecznej i zawodowej nie zrodzą 
się impulsy duchowej energii. Kultura nie jest „usługą dla ludności”, jak 
określają to rubryki planistów, skazując ją na niepewny los wszelkich 
usług. Jest źródłem zasilania energetycznego, niezbędnego dla uruchomie- 
nia calej zbiorowości w pożądanym przez rozwój cywtlizacyjny kierunku. 

Kultura nie jest dobrem odświętnym i fasadowym, lecz wieloposta- 
ciowym pokarmem powszednim, poczynając od wysokich treści moralno- 
-umysłowych po rutynowy pozióm materialnego otoczenia. 
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Idzie o to, by kultura artystyczna, osiągająca w Polsce nierządko świa- 
towe wyżyny, pełniej wchodziła w nasz układ krążenia, odciskając swój 
ślad na poziomie powszechnym. Warto w tym miejscu przypomnieć słowa 
Wojciecha Jaruzelskiego z referatu wygłoszonego na X Zjeździe:. 

,„„Za kwestię wielkiej wagi Komitet Centralny uważa zwiększenie wpły- 
wu dzieł wysokiego artyzmu na gusty i upodobania estetyczne, na życie 
i stosunki między ludźmi, na zahamowanie zalewu szmiry, kiczu i brzydo- 


Na przykład słabość transmisji między wybitnymi osiągnięciami sztuk 
plastycznych, sztuką użytkową, wzornictwem i produkcją przemysłową po- 
woduje, że estetyka wyrobów odgrywa zbyt małą rolę jako ekonomiczna 
i kulturowa wartość. (...) W muzyce mamy szczytowe osiągnięcia, słynnych 
kompozytorów i wykonawców, ale na co dzień brak słuchu, lekceważenie 
wychowania muzycznego w szkołach, inwazja ogłuszających decybeli. (...) 
Mamy znakomitą szkołę językoznawczą, wielką literaturę tłumaczoną na 
mnóstwo języków i jednocześnie mowę potoczną zatruwaną drętwym żar- 
gonem, przesyconą dziwolągami i wulgaryzmami, rażącą ubóstwem”. 


Stwierdzenia te, przedstawiając ostre dysproporcje składające się na 
prawdę o naszej kulturze, nie pozwalają uciec od pytania: co robić? Co 
robić, żeby hasło jedności kultury — tej wysublimowanej i tej pow- 
szedniej, znajdowało coraz szersze potwierdzenie w życiu? Kwestia ta 
winna w równym stopniu angażować twórców, działaczy, organizatorów, 
producentów, pedagogów, polityków, skoro kulturę rozumiemy jako sumę 
wszelakich dążeń do wyższej jakości. 


Tak pojmowana kultura ma pełne poparcie w komtskiwwasćh doku- 
mentach partii, państwa, najwyższych organów przedstawicielskich i sa- 
morządowych. Brakuje natomiast dostatecznych środków i dostatecznej 
woli realizacyjnej. Gestorom gospodarczym trzeba uświadamiać, że osz- 
czędności na kulturze są nieopłacalne. Ale i użytkownicy środków na kul- 
turę muszą wiedzieć, że w kulturze obowiązuje także gospodarność. Pie- 
niądze na kulturę winny płynąć szczodrzej, ale wydawane być winny roz- 
ważniej. 


Musimy wspólnymi siłami władz i organów społecznych zyskiwać więcej 
środków na rozwój kultury i wspólnymi siłami dążyć do tego, by wydatko- 
wanie ich racjonalizować. 

Fundusz Rozwoju Kultury stworzył fundament finansowy, osłaniający 
życie kulturalne przed skutkami kryzysu. Rośnie on na miarę zasobności 
państwa, ale nie na miarę potrzeb rozwojowych. Rezerwy jednak istnieją. 
i to niebłahe, trzeba jedynie nasilać starania, by je dla kultury pozyskać 
i uruchomić. 

Tkwią one nadal w wielkich zakładach pracy, tych, które gromadzą nie- 
małe dochody. Jedne z nich, w dobrze pojętym interesie wytwórczym, pro- 
wadzą wspaniale funkcjonujące centra kultury, inne zadowalają się deko- 
racyjną namiastką lub w ogóle ignorują potencjał możliwości ukrytych 
w energetycznym działaniu kultury. 

Rezerwy tkwią w ofiarności społeczeństwa, w znaćznej swej części 
uwrażliwionego na gódne cele kultury narodowej. Trzeba mu ukazywać 
przekonywające cele i równie przekonywająco je realizować. | 
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Rezerwy wreszcie tkwią w gospodarce nieuspołecznionej, której użyt- 
kownicy, korzystając z kultury, zaciągają niejako dług wobec społeczeń- 
stwa. Całość dotacji na potrzeby kultury, dopłaty do biletów teatralnych, 
kinowych czy operowych, do działalności bibliotek, muzeów i filharmonii 
— pochodzi ze specjalnego opodatkowania, nałożonego na zakłady gospo- 
darki uspołecznionej. Byłoby sprawiedliwie, by wszyscy korzystający z do- 
płat łożyli w jakiejś formie na kulturę. i | 

Najwyższy w społeczeństwie rzecznik jej interesów, jakim jest Naro- 
dowa Rada Kultury, jest chyba najwłaściwszą instancją społeczną dla wy- 
wołania ruchu w tym kierunku. Wydaje się, że np. fundacja budowy 
centrów kultury w rejonach szczególnie pod tym względem upośledzonych. 
byłaby dziełem wysoce honorowym, podnoszącym status moralny sektora 
nieuspołecznionego we wrażliwym odbiorze opinii publicznej. 

Niezbędny jest powszechny zaciąg pasjonatów kultury, by wykorzystać 
każdą szansę odrobienia dotkliwych zapóźnień w rozwoju jej materialnej 
bazy. Idzie zarówno o wieloraką infrastrukturę powszechną, rozlokowaną 
równomiernie na obszarze kraju, jak i o nowoczesny przemysł dóbr kultu- 
ry, tworzący rynek masowego odbiorcy. | 

Nie ma w rzeczywistości problemu wyboru pomiędzy kulturą powielaną 
przez przemysł a kulturą uprawianą oddolnie w rozsianej infrastrukturze. 
Niezbędny jest zarówno wielki przemysł powielający, jak i gęsta sieć ży- 
wotnych mikroorganizmów. Niezbędna jest też nowoczesność i w jednym, 
i w drugim. 

Dobrom powielanym przez nowoczesną technikę odpowiadać musi no- 
woczesny model powszechnej placówki. 

Wszystko to wymaga nie tylko wielkiego wysiłku materialnego, lecz 
i niemałego wysiłku myślenia. Łożąc środki na proste mechaniczne pomna- 
żanie zarówno obecnego modelu produkcji, jak i obecnego modelu placó- 
wek, łożyć będziemy w znacznym stopniu na marnotrawstwo. 

W podobnej mierze jak tradycyjny model placówek upowszechniania 
kultury nie odpowiada już współczesnym kryteriom atrakcyjności, jak 
obecny system handlu płytą czy książką nie spełnia wymogów nowoczesne- 
go rynku, tak nie odpowiada dzisiejszym potrzebom ani zastygła rutyna 
produkcji wydawniczej, ani amatorszczyzna przemysłu fonograficznego. 
We wszystkich dziedzinach produkcji i obrotu, promocji i upowszechnienia 
niezbędne jest dogłębne nowatorstwo programów, metod, technik, szybko- 
ści działania. Zwykłe mnożenie w ramach istniejących rutyn pochłaniałoby 
tylko drogocenne Środki, nie przynosząc pożądanej oferty kulturalnej. 

Nie może być tak, że z jednej strony piętrzy się martwy kulturalny pro- 
dukt lub świecą pustkami kosztowne placówki, z drugiej zaś narasta nie 
zaspokojony popyt na pożądane kulturalne dobra. 

Niedostosowanie mechanizmów podaży do popytu widoczne jest już przy 
obecnej ofercie ilościowej, pomimo jej niedostatecznych rozmiarów. Gdyby 
ją mnożyć dalej w taki sposób, pomnoży się ilość martwych dóbr, leżących 
odłogiem. 

* 


Mecenat kulturalny powinien osłaniać uprawy dla kultury niezbędne 
i płodne, ale nie powinien przyczyniać się do powstawania swoistych kul- 
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turalnych nieużytków. Wiemy, że łatwo to artykułować słowem, a trudno 
wyrazić w konkretnej praktyce. Ale praktyka poddana rygorom kompeten- 
cji. pobierająca aktywnie nauki z doświadczeń, potrafi odróżnić uprawy 
wymagające osłony od podtrzymywanych sztucznie nieużytków. 

Potrzebny jest więc nie tylko zaciąg pasjonatów, ale i mobilizacja kom- 
petencji, zdolnych do kreatywnego przekształcania. Mądry mecenat to 
nie pasywne rozdawnictwo, ale aktywne wspieranie przemian jakościo- 
wych. 

Oczekują ich zarówno warsztaty twórcze, pracujące jakże często w wa- 
runkach nie sprzyjających, jak i rzesze poszukujących lub potencjalnych 
odbiorców. 

Rozumny mecenat nie rozprasza środków na popieranie wszystkich 
i wszystkiego, powinien natomiast na wszystkich poziomach  torować 
drogę zjawiskom wzorotwórczym. 

Najsłabszą dynamikę cennych ziawisk wzorotwórczych obserwujemy na 
poziomie kultury powszechnej i jy należy objąć szczególnym staraniem, 
poczynając od tworzenia nie istniejących dotąd programów masowej pro- 
dukcji ważnych dóbr kultury najpowszechniejszej potrzeby, przez nasta- 
wianie środków audiowizualnego przekazu na emisję pożądanych i noś- 
nych kulturowo wzorów — po szybsze tworzenie sieci powszechnej in- 
frastruktury o atrakcyjnym współczesnym modelu. Edukacja kulturalna 
na masową skalę wymaga skoordynowanych działań wszystkich mediów 
kultury, nauki i oświaty. 

Nie może być akceptowana sytuacja, że właśnie w stosunku do najszer- 
szych potrzeb, wobec których mecenat kulturalny państwa powinien być 
szczególnie rzutki, sprawny i pomysłowy, wykazuje się najmniejsze ambi- 
cje Jziałania. przyjmując jak gdyby za normę niemoc i inercję. 

Uchwalona przez Sejm ustawa o upowszechnianiu położyła pod budo- 
wę kultury powszechnej sprzyjające jej podstawy prawne, ale nie może 
zastąpić energii, woli, środków, konsekwencji działania. 

Na wołania idące od wielomilionowych dołów nie ma dostatecznego od- 
zewu ze strony ogniw zarządzających. Nie mają na nie ucha producenci 
kultury, nastawieni jednostronnie na potrzeby elit, nie mają zrozumienia 
poborcy finansowi, utrzymujący rodzaj prohibicyjnych podatków od dzia- 
łań upowszechniających. A przecież idzie o gwarantowany dostęp do kul- 
tury mas ludowych, o rzeczywistą realizację kulturowego równouprawnie- 
nia robotników, chłopów i inteligentów. 


Partia nie godzi się na pozostawianie tych potrzeb odłogiem. X Zjazd 
wypowiedział się zdecydowanym głosem o miejscu kultury w systemie 
ustrojowych celów i o szczególnych staraniach, jakie należy rozwinąć dla 
podnoszenia kultury powszechnej. Nie pozwolimy wyjałowić tego gorącego 
wezwania przez zachowawczą rutynę, przez obezwładniającą wszystko 
praktykę zaniechania. Jak we wszystkie dziedziny reformowanego ży- 
cia, tak i w gospodarstwo kultury wstąpić musi duch efektywności, 
przełamujący bezwład, usuwający skostnienia, podnoszący skuteczniej 
warunki postępu, uczestnictwa, tworzenia i promocji. 


„Gospodarstwo kultury pilnie potrzebuje dopływu świeżych kadr wyso- 
kiej jakości, łączących w sobie fachowe kompetencje ze zdolnościami or- 
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ganizatorskimi i z ideową pasją kreatorów. Nieczęsto to spotykane połą- 
czenie, tym bardziej więc trzeba zatroszczyć się o to, by ludzie o takiej 
właśnie charakterystyce znajdowali w kulturze pole do działania. Wyraż- 
niejsze dowody moralnego i materialnego dowartościowania należą się 
kadrze ofiarnych animatorów, których rola społeczna może być przy- 
równana do roli niestrudzonych innowatorów produkcji. 

Meeenat kulturalny jest wielkim dobrodziejstwem, ale trzeba mu nadać 
elastyczność i dynamikę, a to w równym stopniu zależy od sensow- 
nóści struktur, jak i od jakości działających w nich ludzi. Dynamiczne 
struktury to struktury samodzielne, ale efekt samodzielności wiąże się 
z odpowiedzialnością. Cedując dobra mecenatu samodzielnym placówkom, 
musimy im wpajać wyższe poczucie odpowiedzialności za to, co robią. 
Kierunek ten, choć brzemienny w spory i dyskusje, jest wielką szansą 
aktywizacji kultury. 


* 


Świadoma nagromadzonych opóźnień i spiętrzonych potrzeb, partia na- 
kłada sobie obowiążek szczególnej aktywności w rozwiązywaniu palących 
problemów kultury. W krótkim czasie, jaki upłynął od X Zjazdu, Biuro 
Polityczne trzykrotnie już zajmowało się sprawami kultury, zalecając 
rządowi reaktywowanie Rady Wzornictwa Przemysłowego, wniesienie do 
Sejmu Ustawy o Kinematografii, wdrożenie długofalowego programu wy- 
chowania estetycznego dzieci i młodzieży, podjęcie konkretnych działań 
dla poprawienia sytuacji w całym gospodarstwie książki. Jeszcze w tym 
roku rozpatrywany będzie pakiet propozycji związanych z aktywizacją 
promocji kultury polskiej na świecie oraz cały kompleks rozwiązań wyma- 
gających wdrożenia na współczesnym etapie polityki upowszechniania. 

Będziemy pilnować, aby ta sama energia, jaka ożywia ogniwa programo- 
twórcze, przejawiała się również w ogniwach wykonawczych, by droga od 
dobrych uchwał do odczuwalnych skutków była krótsza, a satysfakcje szyb- 
sze i wyraźniejsze. W tym duchu kształtowany będzie aparat administracji 
państwowej, służący kulturze. 

Związani jesteśmy ze szczególną służbą, mającą w Polsce bogate trady- 
cje. Uczyniła ona kulturę przedmiotem dumy i nałożyła wysokie obowiąz- 
ki chronienia jej, rozwijania i dzielenia na wszystkich. Pragniemy sprostać 
tej wysokiej tradycji, ale sprostać tradycji to znaczy działać po nowemu. 
Wszystkich, których czas przeszły nie uwięził w myśleniu, uważamy z» 
potencjalnych sojuszników. 


Udział Polski 
w międzynarodowej 


wymianie kulturalnej 


WACŁAW JANAS 


Współpraca i wymiana kulturalna są w obecnych czasach jednvm z pod- 
stawowych obszarów międzynarodowej aktywności społeczeństw Świata. 
Nloźna by nawet zaryzykować stwierdzenie, że w drugiej połowie XX wie- 
ku zapańowała śwojsta moda na współpracę kulturalną. Jest to o tyle na- 
turalne, że kultura ze swej istoty należy do najbardziej sugestywnych 
i atrakcyjnych czynników oddziaływania na międzynarodową opinię pub- 
liczną, wspierających politykę zagraniczną państwa i kształtujących obraz 
raju poza jego granicami. Swoją obecność na płaszczyżnie kulturalnej 
próbuł4 manitestować młode społeczeństwa krajów rozwijających się, któ- 
re dysponują nierzadko starą i bogatą tradvcją kulturalną, a jednocześnie 
przeżywają liczne trudności rozwoju na płaszczyżnie handlowej, gospo- 
darczej, technologicznej: poprzez aktywizację współpracy kulturalnej pró- 
oują również podtrzymać swój prestiż państwa tracące pierwszorzędne 
znaczenie międzynarodowe w innych dziedzinach. 

Polska — jako kraj socjalistyczny — uważa międzynarodową wymianę ' 
kulturalną nie tylko za element kształtowania własnej pozycji i prestiżu 
ma arenie międzynarodowej, lecz również za jeden z najważniejszych ele- 
mentów działania na rzecz utrwalenia pokoju, pogłębienia zrozumienia i 
przyjaźni między narodami, ich pokojowej przyszłości i współdziałania. 
W socjalistycznych warunkach ustrojowych prowadzenie aktywnej współ- 
pracy kulturalnej z zagranicą jest ważną powinnością państwa wobec wła- 
snego narodu, obowiązkiem zapewnienia jego kulturze odpowiedniej re- 
prezentacji na zewnątrz i jednocześnie stałego i szybkiego kontaktu z naj- 
bardziej wartościowymi osiągnięciami innych kultur. Niezmienną cechą 
polskiej kultury i polskiej polityki kulturalnej jest otwartość na kontakty 
z dorobkiem innych narodów. To jedna z dobrych narodowych tradycji, 
którą starannie pielęgnujemy w nowych warunkach ustrojowych. 

Przemiany polityczne i społeczne po II wojnie światowej stworzvłv kul- 
turze polskiej szansę szerokiego udziału we wszystkich dziedzinach mięe 
dzynarodowej wymiany i współpracy. Należy stwierdzić, że szansa ta zo- 
stała wykorzystana w bardzo dużym stopniu. Mecenat państwowy umoż- 
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liwił podjęcie kontaktów z nawet bardzo oddalonymi krajami Ameryki 
Łacińskiej, Azji Południowo-Wschodniej, Afryki, Australii. Jednocześnie, 
obok tradycyjnych, wielowiekowych związków kulturalnych z krajami Eu- 
ropy Zachodniej, rozwinęła się wszechstronna współpraca z krajami so- 
cjalistycznej wspólnoty, która spełnia bardzo ważną rolę w procesie bu- 
downictwa socjalistycznego i walce o postęp społeczny w skali świato- 
wej. 

Intensywny rozwój wymiany kulturalnej z zagranicą w powojennym 
40-leciu, konfrontowanie różnych prądów i zjawisk, szerokie otwarcie na 
świat — wszystko to spowodowało istotne zmiany jakościowe. Poszerzyły 
się niezwykle horyzonty artystyczne polskich środowisk twórczych, ro- 
dzima twórczość uzyskała nowe bodźce, wyraźnie zaznaczyła się tendencja 
równania do światowej czołówki artystycznej, zmieniły się gusty i po- 
głębiła świadomość artystyczna polskiej publiczności. Symptomatyczne, że 
dopiero w ostatnich dziesięcioleciach pojawiło się w światowej krytyce 
artystycznej, w odniesieniu do polskiej kultury, pojęcie „polskiej 
szkoły”, np. w filmie, tkaninie, plakacie, konserwacji zabytków. 


W głównej mierze jest to zasługą polskiego środowiska twórczego, jego 
zdolności i osiągnięć artystycznych oraz przedsiębiorczości w dziedzinie 
współpracy międzynarodowej, ale także wynikiem polityki kulturalnej 
państwa, świadomie sprawowanego mecenatu. Bez mecenatu państwowego 
możliwe bytyby prawdopodobnie pojedyncze, wielkie kariery polskich ar- 
tystów — pojawiały się one nawet wtedy, gdy Polska pozbawiona była 
własnej państwowości — ale fakt, że międzynarodową karierę zrobiły całe 
dyscypliny polskiej sztuki przemawia za tym, że bardzo istotną rolę w 
rozwoju i światowej promocji polskiej kultury odegrała polityka kultu- 
ralna państwa. Pojedyncza kariera może być wynikiem tylko talentu i 
zbiegu okoliczności; kariera międzynarodowa całej dyscypliny artystycznej 
musi mieć za sobą silne zaplecze w postaci wysokiego poziomu rozwoju 
kultury w kraju. 

Maksymalne rozmiary i rozmach — przynajmniej w sensie ilościowym 
— osiągnęła wymiana kulturalna z zagranicą w latach siedemdziesiątych. 
Był to w ogóle czas pewnego optymizmu w stosunkach międzynarodowych, 
okres szerokiego otwarcia na kontakty międzynarodowe, głównie w kręgu 
sygnatariuszy Aktu Końcowego Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie (oczywiście, trzeba pamiętać, że u niektórych partnerów za- 
chodnich była to w dużym stopniu postawa pozorna i koniunkturalna, cze- 
go dowiodły późniejsze wydarzenia). Był to również okres względnie do- 
brej koniunktury gospodarczej i stosunkowo wysokiego sybsydiowania 
kultury. Te lata przyniosły ofensywę kultury polskiej na bardzo szeroką 
skalę, aczkolwiek ofensywę bardzo kosztowną i wyprzedzającą w dużym 
stopniu rozwój bazy upowszechniania kultury w kraju. Nie da się za- 
przeczyć, że polska kultura osiągnęła wówczas wysoką pozycję w świecie, 
a wymiana zagraniczna obejmująca wszystkie dyscypliny była bardzo oży- 
wiona i rytmiczna — utrzymywaliśmy stosunki kulturalne z ponad 60 
krajami wszystkich kontynentów. 


Ra»wój wydarzeń po sierpniu 1980 r. przyniósł bardzo głębokie zakłó- 
cenia w rytmie wymiany. Z jednej strony, na Zachodzie wystąpiło zja- 
wisko bardzo intensywnego, lecz koniunkturalnego zainteresowania pólską 
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kulturą; z drugiej strony — zaczęła narastać powściągliwość krajów so- 
cjalistycznych zaniepokojonych kierunkiem ewolucji wydarzeń w Pol- 
sce. 

Ogłoszenie stanu wojennego w grudniu 1981 r. miało bardzo rozleg:e 
i złożone konsekwencje dla wspólpracy kulturalnej, chociaż — co trzeba 
wyrażnie zaznaczyć — nie zostala ona nigdy i z żadnym krajem przerwana. 
Boikot, jaki Stany Zjednoczone i ich atlantyccy sojusznicy ogłosili wobec 
Polski, obejmował także wymianę kulturalną, ale stosowany był z różnym 
natężeniem i konsekwencją przez poszczególne kraje. Na przykład Kanada 
traktowała go raczej symbolicznie, ustępując nieco pod imperialistycznym 
dyktatem USA; ostrymi postępowaniami szermowala Belgia, jednak prak- 
tycznie nie wprowadziła w życie zapowiedzianych ograniczeń. Bezpośrea- 
nio po ogłoszeniu stanu wojennego bojkot ze strony Zachodu przejawił 
się w postaci zrywania wcześniej zaplanowanych imprez (w sumie miało 
miejsce kilkanaście przypadków tego rodzaju), popieraniu hałaśliwych ak- 
cji najnowszej emigracji polskiej, odmowach i odkładaniu podpisania pia- 
nów realizacji umów kulturalnych. W m'arę łagodzenia rygorów stanu wo- 
jennego, jego zawieszenia, a następnie odwołania zaznaczała się polary- 
zacja stanowisk krajów zachodnich i zmiana metod oddziaływania: zamiast 
jawnego bojkotu pojawiły się utrudnienia i ograniczenia wizowe, selek- 
tywne podejście do imprez i delegatów wysyłanych w ramach umów kul- 
turalnych, występowanie w funkcji mecenasa wobec polskich środowisk 
twórczych. Ale nawet w tym najtrudniejszym okresie, mimo utrudnień 
i agresywnych kampanii politycznych, zrealizowano w 1902 r. szereg waż- 
kich imprez, jak np. tournćes „Mazowsza w USA, Kanadzie i Francji, Pol- 
skiej Orkiestry Kameralnej w USA i wielu krajach europejskich, Teatru 
Starego z Krakowa w Wielkiej Brytanii i Francji. Był to wynik ofiarności 
i ogromnych wysiłków kadry realizującej współpracę z zagranicą, lecz 
przede wszystkim wynik prężności i atrakcyjności polskiej kultury, która 
wcześniej już osiągnęła nie kwestionowaną pozycję na międzynarodowej 
arenie. 

W wyniku wprowadzenia stanu wojennego i zahamowania niebezpiecz- 
nej ewolucji wydarzeń w Polsce powstały warunki do przywrócenia sze- 
Pe stosunków kulturalnych z krajami socjalistycznymi i odbudowy za- 
ufania. 


Rok 1982 był okresem intensywnego rekonstruowania tych stosunków. 
Seria dwustronnych konsultacji na szczeblu ministrów kultury oraz 
wydziałów kultury komitetów centralnych bratnich partii przyczyniła 
się do poprawy klimatu współpracy i nadania jej roboczego charakteru. 
Już w 1982 r. zrealizowano szereg ważnych imprez, jak np. tournće ,Ślą- 
ska” w ZSRR, przyjęte z dużym aplauzem koncerty autorskie Krzysztofa 
Pendereckiego w Moskwie i Leningradzie, występy Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej Polskiego Radia i Telewizji w NRD i CSRS. Pierwszą po 
ogłoszeniu stanu wojennego, kompleksową imprezą prezentującą w sze- 
rokim zakresie dorobek zagranicznego partnera w Polsce były udane „Dni 
Kultury Bułgarskiej” w październiku 1982 r.; zrealizowano również to- 
urnees zespołów muzycznych, teatralnych i baletowych z NRD, Węcier, 
Jugosławii i Wietnamu. 

Do akcji bojkotu kuliuralnego Polski nigdy nie przystąpiły na szerszą 
skalę kraje tzw. Trzeciego Świata. Wymiana z tą grupą krajów przez caiy 
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czas odbywała się normalnie i limitowana była tylko czyńnikami ekóno- 
micznymi, głównie ogromnymi kosztami podróży. W omawianym okresie 
zrealizowano jednak m. in. występy Chóru Kurczewskiego i Teatru .„Stu- 
dio” z Warszawy w Wenezueli. Charakterystyczne, że w okresie najwięk- 
szego natężenia antypolskiej kampanii na Zachodzie strona wenezuelska 
zaprosiła Ministerstwo Kultury i Sztuki PRL do współudziału w obchodach 
„Roku Bolivara”; strona polska uczestniczyła w licznych imprezach z tej 
okazji w krajach latynoamerykańskich, zorganizowano też szereg imprez 
w kraju. 

Wydarzenia początku lat osiemdziesiątych przyniosły również duże stra- 
ty w bardzo specyficznej dziedzinie współpracy z Polonią zagraniczną. W 
wielu przypadkach spowodowały one przerwanie kontaktów środowisk po- 
lonijnych ze „starym krajem”. Skupiska Polaków w wielu krajach zostały 
zmajoryzowane przez bardzo aktywną politycznie falę nowej emigracji 
i zajmowały wobec Polski i polskiej kulturv stanowisko częstokroć bardziej 
reakcyjne niż rządy ich krajów zamieszkania. Przewodzące im grupy agi- 
tatorów były głównymi wykonawcami haseł bojkotu polskich imprez, a 
więc pikietowania sal, rozrzucania ulotek. agitacji politycznej itd. W sumie 
jednak reakcyjna fala najnowszej emigracji odegrała o wiele mniejszą 
rolę polityczną, niż można się było spodziewać. Już w 1982 r. zaznaczyły 
się wyraźne symptomy opamiętania i rozwagi w środowiskach polonijnych. 
co umożliwiło wznowienie współpracy w następnych latach. | 

W sumie rok 1982 był jeszcze okresem defensywy, jednak wytyczony 
wówczas podstawowy cel naszej polityki kulturalnej — utrzymanie obe- 
cności Polski na światowym rynku kulturalnym — został w pełni zre- 
alizowany. Stworzono warunki i rozpoczęto proces odbudowy zaufania | 
poprzedniego poziomu stosunków kulturalnych z krajami socjalistycznymi. 
We wszystkich ważniejszych krajach zachodnich odbywały się polskie im- 
prezy, chociaż w mniejszej niż poprzednio liczbie i mniejszym zakresie. 
Zrealizowano szereg ważkich imprez i występów w krajach rozwijających 
się, zaznaczono polską obecność na wielkich imprezach międzynarodowych 
— festiwalach, przeglądach, wystawach. Jest to tym bardziej warte pod- 
kreślenia, że wymiana odbywała się w warunkach ostrego krvzysu eko- 
ACH w kraju oraz destabilizacji w środowiskach artystyczno-twór- 
czych. 

1983 r. przyniósł przejście do ofensywy, do stopniowego odzyskiwania 
dawnej, wysokiej pozycji Polski w kulturalnej wymianie międzynarodo- 
wej. Przyczyniło się do tego kilka wydarzeń politycznych, jak konstruk- 
tywne zakończenie spotkania madryckiego KBWE oraz zniesienie stanu 
wojennego w Polsce. Sprzyjały temu również wydarzenia czysto kultu- 
ralne. O ich istotnym znaczeniu świadczy chociażby fakt, że udana impreza 
pod nazwą „Prósences Polonaises” w Centre Pompidou w Paryżu prak- 
tycznie po raz pierwszy od grudnia 1981 r. przełamała monotematyczny 
ton środków masowego przekazu na Zachodzie (nie tylko we Francji), bo- 
wiem przy tej okazji w relacjach i komentarzach zaczęto wreszcie wyrażać 
merytoryczne opinie na temat polskiej kultury i sztuki, i to pozytywne. 
zamiast uporczywego powtarzania wciąż tych samych tendencyjnych ocen 
politycznych. 

Do końca 1983 r. podpisano plany wykonawcze do umów kulturalnych 
ze wszystkimi tradycyjnymi partnerami w krajach socjalistycznych i ka- 
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pitalistycznych, z wyjątkiem Portugalii (brak programu wykonawezego 
do umowy kulturalnej z Portugalią jest chyba jedynym reliklem z okresu 
bojkotu kulturalnego Polski). Podpisanie planów i programów miało pod- 
wójne znaczenie: w przypadku krajów zachodnich oznaczało powrót do 
międzynarodowej współpracy, a więc oficjalne zamknięcie okresu sankcji 
kulturalnych: w przypadku krajów socjalistycznych oznaczało możliwość 
restytuowania bezpośredniej współpracy instytucji artystycznych i środo- 
wisk twórczych, bowiem podstawą porozumień bezpośrednich są właśnie 
plany realizacji umów kulturalnych. Rok 1983 przyniósł również początek 
aktywizacji współpracy kulturalnej z Chinami, zawieszonej praktycznie 
od czasów „rewolucji kulturalnej” w tym kraju. 


Wymiana kulturalna z zagranicą w 1984 r. upływała pod znakiem ob- 
chodów 40-lecia Polski Ludowej, a w jej treściach eksponowano niepod- 
ważalny dorobek Polski w tym okresie: szybki rozwój kulturalny kraju, 
zdemokratyzowanie dostępu do kultury, niewspółmierne w porównaniu z 
innymi krajami wysiłki na rzecz restytucji oraz ochrony tradycji i spu- 
ścizny kulturalnej. Eksponowano również ogromny, wielowątkowy wkład 
kultury polskiej do sprawy odprężenia, pogłębiania zrozumienia między 
narodami, utrwalania pokoju międzynarodowego, a także konsekwentne 
realizowanie przez Polskę — mimo zmieniających się politycznych uwa- 
runkowań międzynarodowych — zasad Aktu Końcowego Konferencji Bez- 
pieczeństwa i Współpracy w Europie oraz dokumentu końcowego spotkania 
madryckiego państw-sygnatariuszy KBWE. 


W związku z jubileuszowym 1984 r., dającym okazję do retrospektyw- 
nych ocen i przeglądu dorobku Polski Ludowej. zorganizowano serię im- 
prez kompleksowych pod nazwą ..Dni Kultury Polskiej”, przede wszystkim 
w krajach socjalistycznych. Największa tego rodzaju impreza odbyła się 
w Związku Radzieckim i miała duże znaczenie dla dalszego ożywienia 
i zacieśnienia stosunków z naszym największym partnerem politycznym 
i kulturalnym. Zaplanowana i zorganizowana z dużym rozmachem, pre- 
zentowała najlepsze pozycje z dorobku polskiej kultury w bardzo szerokim 
wyborze i uzyskała wysokie oceny wymagającej publiczności radzieckiej, 
jak również radzieckich władz politycznych i kulturalnych. 


„Dni Kultury Polskiej”, służące nie tylko prezentacji dorobku kultu- 
ralnego Polski Ludowej, lecz również dalszej odbudowie zaufania i pod- 
kreśleniu nierozerwalnych więzi łączących Polskę z obozem socjalistycz- 
nym, odbyły się również w Bułgarii, CSRS, Mongolii, Rumunii i na Węg- 
rzech. W Polsce odbyły się natomiast „Dni Rumuńskie” i „Dni Kubańskie”. 
Do najważniejszych imprez zorganizowanych w 1984 r. w Polsce zaliczyć 
także należy konferencję dyrektorów departamentów plastyki i prezesów 
związków plastyków z krajów socjalistycznych, która obradowała w War- 
szawie, I Targi Sztuki Krajów Socjalistycznych w Poznaniu oraz Festiwal 
Stołecznych Orkiestr Symfonicznych Krajów Socjalistycznych w Warsza- 
wie. 

Najważniejszą imprezą kompleksową w krajach niesocjalistycznych były 
„Dni Polskie” w Essen (RFN). „Dni Kultury Polskiej” odbyły się również 
w Algierii, Meksyku i Tajlandii. Dzięki staraniom polskich placówek dyp- 
lomatycznych i konsularnych oraz ośrodków i instytutów kultury polskiej 
za granicą we współpracy z miejscowymi partnerami (uczelnie akademic- 
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lie, towarzystwa przyjaźni, poszczególne placówki i instytucje kulturalne) 
zorganizowano również pokaźną liczbę (ok. 30) mniejszych imprez, a w 
kilkudziesięciu krajach odbyły się uroczyste premiery, przeglądy i retro- 
spektywy filmów polskich. W Polsce zorganizowano ok. 20 przeglądów i 
uroczystych premier filmów zagranicznych; do najciekawszych należały 
tradycyjne „Dni Filmu Radziekiego”, .„.Dni Filmów Francuskich”, „Dni 
Filmu Fińskiego” i „Dni Filmów Meksykańskich”. Polska Agencja Ar- 
tvstyczna „Pagart” zrealizowała 803 wyjazdy zespołów artystycznych oraz 
936 wyjazdów solistów ze wszystkich dziedzin (liczby te nie obejmują bar- 
dzo szerokiej wymiany bezpośredniej). Na polskich scenach występował 
m. in. Teatr .,Bolszoj”, Orkiestra Symfoniczna Filharmonii Moskiewskiej, 
Scottish Symphony Orchestra. La Grande Ecurie z Francji, Junge Deut- 
sche Philharmonie z RFN, Orkiestra Konserwatorium z Kairu. Koczerga, 
Richter, Monighetti. Frager, Indijc, Victoria de los Angeles, Fou Ts'ong. 
Carmeli, Aznavour, Biczewska. Elton John. 


Nawet skrótowy przegląd wydarzeń roku 1984 upoważnia do stwier- 
dzenia, że był to okres zupełnej już normalizacji w dziedzinie stosunków 
kulturalnych Polski z zagranicą. Tak szybki powrót na stałe pozycje do- 
wodzi, że polska kultura jest istotnym, organicznym składnikiem świa- 
towego dorobku kulturalnego i nie da się z niego wyrugować. 


Nowe istotne impulsy dla międzynarodowej, a szczególnie europejskiej 
współpracy kulturalnej przyniósł rok 1985. Na mocy mandatu udzielonego 
przez madryckie spotkanie KBWE strona węgierska zorganizowana „Fo- 
rum Kulturalne” KBWE w Budapeszcie, poświęcone przedyskutowaniu 
problemów twórczóści artystycznej, jej upowszechniania oraz międzyna- 
rodowej wymiany kulturalnej. Było to pierwsze w historii „trzeciego ko- 
szyka” procesu KBWE wspólne spotkanie dyplomatów, twórców, artystów, 
dz'ałaczy kulturalnych i administratorów życia kulturalnego. 


Kraje socjalistyczne, w tym Polska, bardzo starannie przygotowały się 
do tego spotkania, upatrując w nim szansę dalszej aktywizacji europejskiej 
współpracy kulturalnej. Konstruktywna postawa polskiej delegacji, ścisłe 
współdziałanie z innymi krajami socjalistycznymi, a także aktywne po- 
parcie dla wielu twórczych inicjatyw — przede wszystkim krajów neut- 
ralnych oraz niektórych krajów NATO — wszystko to podbudowało po- 
zycję i autorytet Polski w europejskiej rodzinie kulturalnej. Forum nie 
zakończyło się podpisaniem wspólnego dokumentu czy też przyjęciem 
wspólnych rekomendacji, stworzyło jednak możliwość szerokiej i bardzo 
inspirującej prezentacji wzajemnie powiązanych problemów polityki i kul- 
tury, możliwość konfrontacji poglądów obu „stron” — i polityków, i ludzi 
kultury, wszystkim jego uczestnikom i obserwatorom uzmysłowiło jedność 
kultury europejskiej, wspólnotę jej historycznych źródeł i najogólniejszych 
prawideł rozwoju. W praktyce naszej polityki kulturalnej chętnie nawią- 
zujemy do wszystkich pozytywnych wątków budapeszteńskiego spotkania, 
m. in. do austriackich propozycji działań na rzecz ochrony narodowych 
spuścizn kulturalnych krajów europejskich. 

Lata 1985—1986 przyniosły generalny, dalszy postęp w rozwoju współ- 
pracy kulturalnej z zagranicą, wyrażający się w rosnącej stale ilości i róż- 
norodności podejmowanych inicjatyw. Tytułem ilustracji tego stwier- 
dzenia warto wymienić chociażby kilka imprez, które stanowiły ważne 
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wydarzenia artystyczne. W 1985 r. z okazji 200-lccia polskiego baletu na 
polskich scenach występowały takie m. in zespoły jak Bilet Teatru „„.Bol- 
szoj”, Holenderski Teatr Tańca, Balet Opery Lyońskiej. Balet Marii R:m- 
bert z Londvnu, Balet Bejarta. Balet Fundacji Gulbenkiana z Portugalii, 
węgierski Balet z Gyór. W czasie Międzynarodowych Spotkań Teatralnych 
w 1986 r. w Warszawie występował Teatr na Tagance, Scottish Theatre 
Company, Teatr Thalia z Hamburga. Niedawno zakończyła się ekspozycja 
wystawy „4 x Paryż” w warszawskiej „Zachęcie”, bijąca rekordy frek- 
wencji — był to francuski rewanż za wspomniane wcześniej ,„Presences 
Polonaises” w Paryżu w 1983 r. W dziedzinie eksportu odnotujmy 
chociażby takie wydarzenia jak bardzo wysoko oceniana przez specjalistów 
i międzynarodową publiczność wystawa „Polska w epoce Jagiellonów” w 
zamku Schallaburg w Austrii, trzy ekspozycje wystawy „Skarby Polski 
starodawnej” we Włoszech, udział orkiestry Teatru Wielkiego z Warszawy 
w Festiwalu Muzyki Europejskiej w Warszawie, Berlinie Zachodnim, 
Stuttgarcie i Londynie, Regularne tournćes czołowych polskich zespołów 
symfonicznych, operowych, chóralnych, tearalnych, występy polskich soli- 
stów na wszystkich kontynentach stały się już taką codziennością, że prze- 
stały praktycznie zwracać uwagę dziennikarzy czy publicystów. 


Biorąc pod uwagę ogólny potencjał naszego kraju rozmiary współpracy 
kulturalnej z zagranicą uznać należy za bardzo duże. W ostatnich latach 
realizowano przeciętnie rocznie ok. 500 wyjazdów zespołów artystycznych 
— filharmonii, teatrów dramatycznych, muzycznych i lalkowych, ama- 
torskich i zawodowych zespołów folklorystycznych, zespołów estradowych 
i młodzieżowych, przyjmowano zaś rocznie ponad 250 zespołów zagranicz- 
nych. Średnio w roku organizowano także ok. 3000 wyjazdów polskich 
artystów ze wszystkich dziedzin sztuki — dyrygentów, reżyserów, rea- 
lizatorów scenicznych, wokalistów, instrumentalistów, artystów cyrku i 
estrady; eksportowano przeciętnie ok. 200 wystaw polskiej plastyki i fo- 
tografiki oraz wystaw muzealnych, sprzedawano za granicę ok. 200 kopii 
filmów długometrażowych i ok. 500 krótkometrażowych. 


Polska bierze rocznie udział w około 200 międzynarodowych festiwalach 
muzycznych i konkursach, festiwalach teatralnych i filmowych, między- 
narodowych wystawach plastyki i fotografiki, m. in. w Festiwalu Edyn- 
burskim, Holland Festival, Festiwalu w Bath, Festival de Paris, Festiwalu 
Rzymskim, Praskiej Wiośnie, Berliner Festtage w NRD i Berliner Fest- 
woche, Festiwalu Teatralnym w Caracas, Guanajuato w Meksyku, mię- 
dzynarodowych wystawach i konkursach plastycznych w Paryżu, Sao Pau- 
lo, Faenzy, Barcelonie, Wenecji, festiwalach filmowych w Cannes, Mosk- 
wie, Lipsku, Oberhausen, San Sebastian, Vevey, Locarno, Valladolid, We- 
necji i wielu innych. 

Corocznie na świecie odbywa się też ok. 250 premier polskiej drama- 
turgii — w teatrach, radiofoniach i telewizjach, ukazuje się ok. 300 prze- 
kładów z polskiej literatury pięknej oraz literatury dla dzieci i młodzie- 
ży. 

Realizujemy obecnie 66 umów kulturalnych (w tym porozumienie rzą- 
dowe z Japonią i porozumienie w formie wymiany not z Islandią) oraz 
dwa systematycznie odnawiane programy wymiany, nie oparte na umo- 
wach (ze Szwecją i Turcją). W sumie więc współpraca z 68 krajami unor- 
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mowana jest dokumentami podpisywanymi na szczeblu rządowym. Warto 
podEre.iić, że prawno-traktatowe uregulowanie współpracy kulturalnej 
jest w całości dorobkiem Polski Ludowej. W pierwszym dziesięcioleciu 
PRL podpisano 11 umów kulturalnych (ze wszystkimi krajami socjalistycz- 
nymi oraz Francją); w końcu drugiego dziesięciolecia, w 1964 r. obowią- 
zywały już 24 umowy, zaś trzydziestolecie Polski Ludowej zamknęło się 
liczbą 44 umów obowiązujących w 1974 r. Stan tych uregulowań w pełni 
odpowiada zakresowi współpracy, którą Polska prowadzi, w różnych for- 
mach i zakresach, przeciętnie z 80—90 krajami rocznie. 


Posiadamy umowy kulturalne ze wszystkimi krajami socjalistycznymi. 
Są one uzupełniane perspektywicznymi planami wykonawczymi, z reguły 
5-letnimi (z wyjątkiem Albanii, z którą umowa nie jest praktycznie re- 
alizowana). Obowiązują — z reguły również uzupełnione programami wy- 
konawczymi — umowy kulturalne z wysoko rozwiniętymi krajami ka- 
pitalistycznymi, z wyjątkiem USA, Kanady, Szwajcarii, Irlandii, Australii 
i Nowej Zelandii (warto zaznaczyć, że wymienione państwa z reguły nie 
podpisują umów kulturalnych, uważając sprawy wymiany kulturalnej za 
domenę prywatną, pozarządową). Mimo braku stosownych umów wymiana 
kulturalna z tymi krajami, szczególnie z trzema pierwszymi, jest bardzo 
ożywiona. Obowiązują również umowy ze wszystkimi ważniejszymi par- 
tnerami w krajach rozwijających się, a więc z większością krajów laty- 
noamerykańskich, prawie wszystkimi krajami arabskimi, kilkoma państ- 
wami „Czarnej Afryki” (Nigeria, Benin, Angola, Etiopia), prawie wszyst- 
kimi krajami Bliskiego i Środkowego Wschodu. 


Międzynarodową współpracę kulturalną rozwijamy także na zasadach 
impresaryjnych. Obecnie 5 przedsiębiorstw i instytucji (Polska Agencja 
Artystyczna „Pagart”, Zjednoczone Przedsiębiorstwa Rozrywkowe. Poltel. 
Centrum Sztuki „Studio” oraz Towarzystwo im. Fryderyka Chopina) po- 
siada uprawnienia impresaryjne, specjalizuje się w eksporcie i imporcie 
określonych grup zespołów, solistów i specjalistów. Współpracę komercyj- 
ną prowadzą wyspecjalizowane przedsiębiorstwa handlu zagranicznego 
BHZ „DESA”, BHZ „PKZ”, BHZ „Sztuka Polska”, „Film Polski”, „Ars 
Polona” i centrale prowadzące obrót artykułami użytku kulturalnego. 
Współpraca komercyjna jest charakterystyczna przede wszystkim dla 
stosunków z większością rozwiniętych krajów kapitalistycznych, z któ- 
rymi nie ma umów kulturalnych lub programów wykonawczych do 
umów (USA, RFN, Szwajcaria, Kanada). 

Bardzo rozwinięta jest sieć współpracy bezpośredniej instytucji i pla- 
cówek artystycznych, związków i stowarzyszeń twórczych, województw, 
miast. Istnieje obecnie około 300 porozumień o współpracy polskich wo- 
jewództw i miast z partnerami zagranicznymi. Liczba pojedynczych pla- 
cówek prowadzących systematyczną współpracę jest wręcz trudna do usta- 
lenia, sięga kilku tysięcy. | 

Istotną rolę dla kontaktu polskiej publiczności i polskich środowisk ar- 
tystycznych z kulturą światową odgrywają organizowane w Polsce cyk- 
liczne imprezy międzynarodowe. Przeciętnie rocznie organizujemy w kraju 
ok. 30 dużych imprez. Ustaloną renomę i duże znaczenie międzynarodowe 
mają m.in. takie imprezy, jak Międzynarodowy Konkurs Pianistyczny 
im. Fryderyka Chopina w Warszawie, Międzynarodowe Konkursy: But- 
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niczy, Kompozytorski i Skrzypcowy im. Henryka Wieniawskiego w Po- 
znaniu, Międzynarodowy Festiwal Muzyki Współczesnej „Warszawska Je- 
sień”, Międzynarodowy Festiwal Oratoryjno-Kantatowy „Wratislavia Can- 
tans” we Wrocławiu, Międzynarodowy Festiwal Muzyki Dawnej „„Musica 
Antiqua Europae Orientalis” w Bydgoszczy. Międzynarodowe Spotkania 
Teatralne w Warszawie, Międzynarodowy Festiwal Jazzowy „Jazz Jam- 
boree” w Warszawie, Międzynarodowy Festiwal Teatrów Lalkowych w 
Bielsku-Białej, Międzynarodowe Biennale Plakatu w Warszawie i Mię- 
dzynarodowe Biennale Grafiki w Krakowie, Międzynarodowy Festiwal 
Filmów Krótkometrażowych w Krakowie, Międzynarodowe Targi Książki 
w Warszawie i inne. 

Na uwagę zasługuje także aktywność Polski w międzynarodowych po- 
zarządowych organizacjach kulturalnych. Utrzymujemy systematyczną 
współpracę z ok. 80 takimi organizacjami, a ok. 60 Polaków wchodzi w 
skład władz tych organizacji. Pozycję tę można uznać za wysoką, jeżeli 
uwzględni się fakt, że udział polskich delegatów w imprezach organizacji 
międzynarodowych, odbywających się nieraz w odległych krajach, jest 
ograniczony ze względów finansowych. 

Przytoczone wyżej fakty i dane statystyczne korzystnie świadczą o 
udziale Polski w międzynarodowej wymianie kulturalnej w ostatnich la- 
tach, odzwierciedlają zarazem trwałe tendencje rozwoju na przestrzeni 
minionego 40-lecia. 

Niepodważalnym dorobkiem Polski Ludowej jest fakt, że po raz pier- 
wszy w historii kultura polska na tak dużą skalę przekroczyła granice 
starego kontynentu, nawiązała liczne kontakty z krajami Ameryki Ła- 
cińskiej, krajami arabskimi, Bliskim i Środkowym Wschodem, socjalistycz- 
nymi krajami Indochin, wreszcie — z Japonią. Na szczególne uznanie 
zasługuje także i to, że po raz pierwszy w swej historii kultura polska 
zaczęła udzielać konkretnej pomocy kulturom innych narodów. W Polsce 
kształcą się i dokształcają specjaliści z wielu krajów i wielu dziedzin (film, 
plastyka, teatr, upowszechnianie kultury), natomiast polscy specjaliści 
współuczestniczą w ratowaniu i konserwacji zabytków Poczdamu i Tallina, 
wielu miast zachodnioniemieckich. Dla wszystkich, którzy pamiętają, że 
kompletnie zniszczone przez wojnę państwo musiało u swych narodzin 
poświęcić ogromne wysiłki i nakłady na restytucję i ochronę własnej spu- 
ścizny kulturalnej, ta nowa jakość polskich kontaktów kulturalnych z za- 
granicą może mieć znaczenie wręcz symboliczne. 

Nakreślony obraz naszej aktywności w dziedzinie międzynarodowej 
współpracy kulturalnej byłby niepełny, gdyby nie wskazać także na jej 
niedostatki i ograniczenia. W największej mierze wynikają one z nieko- 
rzystnych uwarunkowań sytuacji międzynarodowej, stale pojawiających 
się nowych źródeł napięć i zagrożeń dla pokoju światowego, recesji go- 
spodarczej, a także nader protekcjonistycznej polityki kulturalnej w dzie- 
dzinie współpracy zagranicznej, jaką prowadzi szereg państw zachodnich. 
Co prawda zniknęły już praktycznie — jak to poprzednio stwierdzono 
— nadzwyczajne sankcje kulturalne wymierzone przeciwko Polsce po 
wprowadzeniu stanu wojennego, nie zniknęło jednak ostrożne i podejrzli- 
"we nastawienie do Polski jako kraju socjalistycznego, nastawienie, które 
towarzyszyło kontaktom kulturalnym Zachodu z krajami socjalistycznymi 
od początku ich istnienia. 


Pro domo sua trzeba także wyraźnie stwierdzić, że obecność polskiej 
kultury w świecie to ciągle jeszcze przede wszystkim indywidualna obe- 
cność polskiego artysty, i przyznać, że w drugiej połowie lat osiemdzie- 
siątych jest to zbyt tradycyjny model upowszechniania kultury. Aby do- 
prowadzić do stałej, codziennej obecności kultury polskiej w zagranicznych 
teatrach, operach, w repertuarze orkiestr symfonicznych, w sieci kin i za- 
granicznych wydawnictwach, trzeba by rozwinąć szeroką akcję rekla- 
mową, propagandową i promocyjną — poprzez płyty, kasety i videokasety, 
foldery, książki i broszury, filmy. Braki w tym zakresie ograniczają moż- 
liwości trwałej promocji naszych osiągnięć i dorobku kulturalnego poza 
granicami kraju. Podejmujemy stałe wysiłki na rzecz ich przezwyciężenia, 
w miarę poprawy sytuacji ekonomicznej kraju — w coraz szerszym za- 
kresie. Nie są to działania o charakterze doraźnym, lecz przede wszystkim 
wielostronne przedsięwzięcia mające na celu modernizację bazy i prze- 
budowę systemów ekonomiczno-prawnych całych „gałęzi” kultury, jak np. 
program rozwoju poligrafii, projektowana reforma kinematografii czy roz- 
wój rodzimej produkcji magnetowidów i stworzenie państwowego systemu 
rozpowszechniania videokaset. Praktycznych efektów działań o takim cha- 
rakterze spodziewać się można w dłuższym okresie. Nie można ich 
jeszcze oceniać, wolno jednak przypuszczać, że z pewnością będą to efekty 
znaczące. 

Nade wszystko trzeba jednak pamiętać, że największą siłą motoryczną 
i najcenniejszym kapitałem narodowej kultury jest żywe, energiczne, cie- 
kawe świata środowisko artystyczne, twórcze społeczeństwo i wrażliwn 
publiczność kulturalna — a te nigdy nie zawiodł»” ambicji Polski. 


Wychowanie estetyczne 
i aktywność kulturalna młodych 


LESZEK KWIATEK 


Upowszechnianie wartości kultury i sztuki — to jedna z doniosłych 
powinności państwa socjalistycznego i celów polityki partii. X Zjazd PZPR 
potwierdził jej rozległe zobowiązania w tym względzie, stwierdzając m.in.: 
„Celem polityki kulturalnej partii jest rozwój uczestnictwa w kulturze naj- 
szerszych mas, rozumiany przede wszystkim jako wzrost możliwości 
stałego obcowania z wybitnymi dziełami dawnej i powstającej twórczo- 
ści narodowej i ogólnoludzkiej oraz jako poszerzenie szans udziału we 
współtworzeniu wartości kultury. (...) Partia uważa za niezbędne dalsze 
poszerzenie dostępu do kultury środowisk robotniczych i chłopskich, dzie- 
ci i młodzieży, wyrównywanie występujących w tej dziedzinie nieuza- 
sadnionych różnie i barier zarówno klasowych, jak i terytorialnych”. 


W dokumentach zjazdowych znajdujemy wiele innych uogólnień i 
dyrektyw wykonawczych, odnoszących się do tej właśnie kwestii. Realiza- 
cja postanowień X Zjazdu wymaga, by problematyka udziału w kulturze 
coraz szerszych kręgów społeczeństwa pozostawała w centrum zaintere- 
sowania partii, władz państwowych i organizacji społecznych. 


Jakie działania okażą się niezbędne i możliwe? Jaki będzie ich rzeczy- 
wisty zasięg i skuteczność? Kiedy i jakie efekty przyniosą one w skali 
całego społeczeństwa oraz poszczególnych środowisk i dziedzin kultury? 
Istnieją różne opinie i prognozy na ten temat. Ale odpowiedź prawdziwą 
— i to nie od razu, ale sukcesywnie, w miarę angażowania sił i gromadze- 
nia doświadczeń — przyniesie praktyka wspólnego działania. Pod tym też 
kątem proponuję skupić uwagę na jednej tylko zapisanej w dokumentach 
zjazdu inicjatywie, która — jeśli spotka się ze zrozumieniem i aktywnym 
poparciem — może w istotny sposób zwiększyć rolę kultury w procesach 
wychowania i całym naszym życiu społecznym. Chodzi o program edukacji 
kulturalnej dzieci i młodzieży, który Biuro Polityczne KC PZPR zaaprobo- 
wało 17 lutego br. 


Fakt, że w kilka miesięcy po zjeździe Biuro Polityczne KC mogło roz- 
ważyć zestaw informacji i propozycji, składających się na znacznie szer- 
szą niż dotychczas koncepcję edukacji estetycznej młodego pokolenia, 
stanowi przejaw konsekwentnego podejścia do realizacji szczegółowych 
postanowień X Zjazdu PZPR. Było to możliwe dzięki podjęciu już w kwie- 
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tniu 1983 r. z inicjatywy Komisji Kultury KC stosownych prac przygoto- 
wawczych. Opracowania podstawowego materiału pn. „Program wychowa- 
nia estetycznego dzieci i młodzieży” podjął się zespół badawczy Insty- 
tutu Kultury Ministerstwa Kultury i Sztuki. Robocze wersje Programu 
poddano szerokim konsultacjom wśród naukowców, pedagogów, twórców 
kultury, społecznych działaczy ruchu kulturalnego i socjalistycznych 
związków młodzieży. Opiniowano je i uzupełniano m.in. na forum Narodo- 
wej Rady Kultury, gremiów doradczych Ministerstwa Kultury i Sztuki 
oraz Komitetu Rady Ministrów ds. Młodzieży, a także Ogólnopolskiego Zes- 
połu Partyjnego ds. Upowszechniania Kultury przy KC PZPR. Omawiana 
problematyka znalazła szeroki oddźwięk na łamach prasy społeczno-kultu- 
ralnej, w radiu i telewizji. Zebrane tą drogą uwagi i wnioski podsumowano 
na posiedzeniu Komitetu Rady Ministrów ds. Młodzieży we wrześniu 
1986 r. 

wa. Chodzi o zaprogramowanie, praktyczne wdrożenie i osadzenie na sta- 
łe w państwowym systemie oświaty procesu edukacji estetycznej dzieci 
i młodzieży, uznanego za integralny składnik powszechnej praktyki dy- 
daktyczno-wychowawczej. Chodzi — mówiąc inaczej — o zintensyfiko- 
wanie działań, które umożliwią młodemu pokoleniu uczestnictwo w kul- 
turze zarówno w roli przedmiotu poddanego powszechnej edukacji kul- 
turalnej, jak i podmiotu współtworzącego żywą tkankę kultury narodowej. 
Przy otwartym, racjonalnym podejściu do problematyki tzw. subkultury 
młodzieżowej inicjatywa, o której mowa, zmierza do tego, by naturalne 
przejawy owej subkultury nie stały się swoistym gettem, nie tworzyły 
bariery ograniczającej znajomość i uczestnictwo w całokształcie procesów 
kultury. Intencje te wynikają m.in. z przekonania, że młodzież szcze- 
gólnie boleśnie odczuwa skutki zaniedbań grożących utrwaleniem się w 
świadomości i postawach w dłuższym okresie. Wiadomo, że poziom kul- 
27 dzisiejszej młodzieży w znacznym stopniu wpłynie na przyszłość 

ju. 

Istotnym założeniem Programu jest dominująca w środowisku polskich 
pedagogów teoria wychowania estetycznego, której podstawy naukowe 
sformułował Bogdan Suchodolski. Ujmuje ona wychowanie estetyczne . 
w dwu zakresach: węższym — jako przekazywanie wiedzy i kształto- 
wanie wrażliwości estetycznej niezbędnej do obcowania ze sztuką (tzw. . 
wychowanie do sztuki) oraz szerszym — jako wszechstronne wykorzy- 
stanie sztuki w procesie formowania integralnej osobowości człowieka 
(tzw. wychowanie przez sztukę). Akcentując zdolność jednostki do tworze- 
nia wartości materialnych i. duchowych, a zarazem do wzbogacania i roz- 
wijania samej siebie w procesie tworzenia i uczestnictwa w kulturze, ta 
głęboko humanistyczna koncepcja sytuuje się w kręgu pedagogiki na- 
stawionej na nieustanny dialog człowieka ze światem, pogłębianie samo- . 
wiedzy i rozszerzanie warunków samorealizacji człowieka. Tym samym 
zdecydowanie przeciwstawia się ona wszelkim uproszczeniom procesu 
wychowawczego, pedagogice nadmiernie dyrektywnej, nie doceniającej 
twórczych predyspozycji ucznia, nie wspominając już o scholastycznych 
wypaczeniach i konserwatywnych  przyzwyczajeniach, mechanicznym 
powielaniu schematów i zawsze niezbezpiecznej rutynie, które nie są 
przecież rzadkością w funkcjonowaniu szkół. | A 
| 
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Projektowana koncepcja wychowania estetycznego odwołuje się do uni- 
wersalnych funkcji kultury i sztuki w życiu społecznym, do wartości edu- 
kacyjnych różnych dyscyplin artystycznych oraz szerokiej interpretacji 
ich osiągnięć, historii i współczesnych przeobrażeń. W szczególności pod- 
kreśla się w niej konstruktywny, integracyjny charakter edukacji este- 
tycznej, która poprzez upowszechnianie całościowych wizji kultury po- 
winna pogłębiać humanistyczną tożsamożć i więzi podmiotu wychowaw- 
czego z otaczającą go rzeczywistością, z kulturą nie tylko narodową, ale 
także ogólnoświatową, kształtowaną w procesie dialogu i współpracy mię- 
dzy narodami. „Edukacja estetyczna — stwierdzał komunikat z posiedze- 
nia Biura Politycznego — zwraca się obecnie przeciw tym negatyw-= 
nym procesom towarzyszącym zmianom techniczno-cywilizacyjnym, któ- 
re powodują, że ludzie o ściśle specjalistycznym wykształceniu i kompe- 
tentni w swoich dziedzinach zawężają swoje zainteresowanie światem 
duchowych wartości. Celem podstawowym tej edukacji jest więc stałe 
wzbogacanie człowieka, czynienie go bardziej chłonnym na uniwersalne 
treści kultury. Żywy, autentyczny kontakt dzieci i młodzieży z tradycją 
i współczesnością sztuki, czynny udział w ruchu amatorskim będzie kształ- 
tować wyższe potrzeby i aspiracje utwierdzając wartości socjalistycznego 
humanizmu. Edukacja estetyczna będzie ważkim czynnikiem procesu 
wychowawczego, pobudzającym aktywność intelektualną i wrażliwość 
emocjonalną, chroniąc przed negatywnym zjawiskiem agresywności, wan- 
dalizmu czy ucieczki w obojętność”. 


Tak rozumiana edukacja stanowić musi swoistą syntezę nauczania i wy- 
chowania z własną aktywnością młodzieży. Powinna obejmować nie tyl- 
ko proces przekazywania wiedzy, ale także pobudzania i zaspokajania 
indywidualnych zainteresowań, pasji poznawczych i twórczych, dosko- 
nalenia różnych form samokształcenia oraz umiejętnego wspierania w 
pełni spontanicznej twórczości artystycznej młodzieży. Realizacja tych 
procesów może być zapewniona wyłącznie dzięki ścisłemu współdziała- 
niu polityki oświatowej z polityką kulturalną. 


Aprobowany przez Biuro Polityczne KC PZPR „Program wychowania 
estętycznego młodego pokolenia” obejmuje środowisko dzieci i młodzieży 
od 4 do 19 lat, uczęszczających do przedszkoli, szkół podstawowych i śred- 
nich (ogólnokształcących i zawodowych), a więc blisko 10 mln młodych 
obywateli. Ze zrozumiałych względów określa on przede wszystkim zada- 
nia edukacyjne szkół, ale dla ich skutecznej realizacji poszukuje tak- 
że sposobów merytorycznego i organizacyjnego łączenia działalności dy- 
daktyczno-wychowawczej placówek oświaty z pracą instytucji nauki, 
kultury i masowego przekazu, stowarzyszeń twórczych, organizacji spo- 
łecznych i młodzieżowych. Podkreśla się w nim również wagę rozwoju 
twórczości specjalnie przeznaczonej dla dzieci i młodzieży, m.in. twórczo= 
ści w zakresie wzornictwa przemysłowego, zabawkarstwa oraz przedmio- 
tów mogących pełnić rolę pomocy dydaktycznych, Sygnalizuje się także 
konieczność rozszerzenia w programach i podręcznikach różnych przed- 
miotów treści dotyczących różnych stron i przejawów kultury. 


W praktyce szkolnej proces pogłębionej, wszechstronnej edukacji este- 
tycznej młodzieży, obejmujący m.in. wychowanie literackie, teatralne, 
filmowe, plastyczne i muzyczne, powinien być skorelowany z programa- 
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mi nauczania poszczególnych przedmiotów, tj. głównie języka polskiego, 
historii, wychowania muzycznego, plastycznego, zajęć technicznych. 

Należy jednak zastrzec, że przyporządkowanie poszczególnym przedmio- 
tom różnych dziedzin sztuki może mieć jedynie charakter or- 
ganizacyjno-formalny. Myślą przewodnią całej koncepcji jest bowiem 
integracja treści i form edukacji estetycznej w ramach ogólnych progra- 
mów działalności dydaktycznej i wychowawczej szkół, a także łączenie 
poczynań szkoły z pozaszkolną aktywnością uczniów. Autorzy Programu 
dostrzegają potrzebę modernizacji programów nauczania wspomnianych 
przedmiotów, tak aby stwarzały one nawyk stałego i codziennego, a nie 
tylko odświętnego lub okazjonalnego kontaktu z wartościami kultury 
artystycznej, kształtowały wszechstronną umiejętność odbioru treści 
i form dawnej i współczesnej sztuki. Jednocześnie postulują liczne przed- 
sięwzięcia celem tworzenia w szkołach i instytucjach kulturalno-oświa- 
towych lepszych warunków dla pogłębiania zainteresowań artystycznych 
młodzieży, amatorskiego uprawiania sztuki, kształtowania i tworzenia 
przesłanek dla całego wachlarza form rzeczywistego uczestnictwa w kultu- 
rze. 

Nie trzeba odwoływać się do szczegółowych zaleceń zawartych w „Har- 
monogramie realizacji zadań wynikających z Programu wychowania 
estetycznego młodego pokolenia” — kióry także został opracowany i był 
przedmiotem obrad Biura Politycznego KC — aby odgadnąć jak wiele 
trudności, ale również szans i nadziei kryje w sobie tak ambitne zamie- 
rzenie. Wystarczy w tym celu postawić pytanie o warunki, jakie muszą 
być spełnione, aby zamiar okazał się realny. Bo czyż może on powieść się 
bez poważnych modyfikacji strategii pedagogicznej  rozpowszechnionej 
w wielu typach szkół? Bez zlikwidowania dotkliwych dziś niedostatków 
w zakresie kwalifikowanych kadr dydaktycznych, podręczników czy tech- 
nicznych środków nauczania? Bez rzeczywistego, przechodzącego ponad 
partykularnymi zacietrzewieniami współdziałania środowisk i stowa- 
rzyszeń twórczych z systemem oświaty w kwestii w najgłębszym sensie 
wspólnej, narodowej? Z pewnością nie. Ale co i jak robić, najlepiej 
wskaże praktyka. Autorzy Programu z dostateczną ostrością okre- 
ślili w nim również bariery i niedostatki, jakie muszą być stopniowo 
przezwyciężone, aby postulowana koncepcja miała szansę powodzenia. 
Wnikliwa, krytyczna ocena warunków nauczania przedmiotów najszerzej 
eksponujących treści estetyczne oraz stanu twórczości artystycznej dla 
dzieci i młodzieży stanowi bardzo istotny element omawianego dokumen- 
tu. Wskazuje się w nim m.in. na drastyczne braki wykwalifikowanych 
nauczycieli muzyki i plastyki, niedostatek specjalistycznych podręczników 
dla uczniów i nauczycieli, niewystarczającą podaż instrumentów muzycz- 
nych, sprzętu elektroakustycznego i innych pomocy dydaktycznych, a tak- 
że na niebezpieczne luki w procesie dydaktyczno-wychowawczym reali- 
zowanym w niektórych typach szkół oraz na poważne dysproporcje w 
warunkach i efektach działalności placówek oświatowych w różnych 
regionach kraju. Krytyczne oceny dotyczą przede wszystkim sytuacji 
szkół wiejskich i średnich szkół zawodowych, do których trafia ponad 80 
procent młodzieży niepracującej, a niedostatki i zaniedbania w zakresie 
edukacji estetycznej kumulują się w stopniu budzącym największe za- 
niepokojenie, 
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Harmonogram zadań wynikających z „Programu wychowania estetycz- 
nego młodego pokolenia” obejmuje długą listę przedsięwzięć o złożonym 
charakterze organizacyjnym, wymagających współdziałania wielu resor- 
tów, instytucji oświaty, kultury, środków masowego przekazu i organi- 
zacji społecznych. Nie sposób je tu szczegółowo omawiać, bo wymagało- 
by to nader drobiazgowych rozważań na temat branżowych zobowiązań 
i programów rozwoju poligrafii, fonografii, kinematografii, bibliotek, 
planów wydawniczych itp. Podkreślmy więc tylko, że całość tych przed- 
sięwzięć można podzielić na trzy podstawowe grupy zagadnień, odpowia- 
dające priorytetowym, generalnym intencjom Programu. 

I tak zakłada się, że dla praktycznej realizacji procesu edukacji este- 
tycznej dzieci i młodzieży należy przede wszystkim dokonać zmian w 
systemie i programach kształcenia i wychowania młodzieży (zwłaszcza 
w szkolnictwie zawodowym) oraz rozwinąć badania naukowe nad warun- 
kami i procesami edukacji estetycznej. W tym celu przewiduje się m.in. 
modernizację programów nauczania w szkołach podstawowych, liceach 
ogólnokształcących, szkolnictwie zawodowym, a także na niextórych kie- 
runkach kształcenia w szkołach wyższych. Zapewne trzeba będzie przy- 
gotować propozycje rozwiązań poszerzających możliwość uczestnictwa 
dzieci i młodzieży w zajęciach pozalekcyjnych i pozaszkolnych, nasilenia 
pracy z młodzieżą szczególnie uzdolnioną. Konieczność zwiększenia żywe- 
go, niesformalizowanego udziału środków masowego przekazu w procesie 
wychowania estetycznego młodego pokolenia jest oczywista. To samo 
dotyczy intensyfikacji form mecenatu nad twórczością artystyczną dla 
dzieci i młodzieży. Wymaga też urealnienia priorytet potrzeb dzieci i mło- 
dzieży w produkcji książek, płyt, filmów itp. 

Na miarę realnych możliwości będziemy dążyć do systematycznej po- 
prawy bazy materialno-technicznej i wyposażenia szkół i placówek kul- 
turalnych, w nowoczesne środki dydaktyczne, m.in. sprzęt audiowizualny, 
magnetowidy, komputery, instrumenty muzyczne, specjalistyczne pod- 
ręczniki i wydawnictwa, filmy, reprodukcje itp. W tym zakresie poszcze- 
gólnym typom placówek oświatowych, kulturalnych i naukowych przy- 
pisane zostały w „„Harmonogramie” środki finansowe, które corocznie 
zobowiązane są zapewnić odpowiednie resorty. 


Dla złagodzenia niedostatków kadrowych niezbędne jest m.in. zwięk- 
szenie limitów rekrutacyjnych na wybranych kierunkach w szkołach 
wyższych i modernizacja ich programów nauczania oraz uruchomienie 
studiów fakultatywnych i podyplomowych umożliwiających zdobycie 
uprawnień do prowadzenia zajęć szkolnych w zakresie wychowania mu- 
zycznego i plastycznego. Przewiduje się rozwój międzywydziałowych 
studiów pedagogicznych w akademiach muzycznych i akademiach sztuk 
pięknych; utworzenie w akademiach muzycznych i studiach policealnych 
nowego kierunku — rytmiki; organizowanie podyplomowych  stu- 
diów z różnych dziedzin sztuki (np. wiedza o filmie, wiedza o teatrze, 
lalkarstwo itp.). Istotne zadanie to rozwijanie systemu doskonalenia za- 
wodowego kadr pedagogicznych, przygotowanie nauczycieli do realizacji 
przedmiotu uzupełniającego pn. „Problemy współczesnej cywilizacji” 
oraz inne działania. 

Wymienione inicjatywy ilustrują skalę i charakter, a w tym złożo- 
ność programu przedsięwzięć mieszczących się w ramach omawianego 
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Programu, chociaż nie wyczerpują jego treści. Nad planową realizacją 
tych zamierzeń czuwać będzie międzyresortowy organ kontrolny pod kie- 
rownictwem wicepremiera. To wyraz troski, by Program nie rozpłynął 
się, nie zaginął w przepastnych szufladach i segregatorach urzędów. 


Rzeczywiste efekty zależeć będą jednak od równoczesnych, zarówno 
skoordynowanych, jak i spontanicznych, działań bardzo wielu ludzi. Można 
liczyć na dalsze prace koncepcyjne zespołów specjalistów odpowiedzial- 
nych za poszczególne zadania. Obszar szczególnej wagi to inwencja i o- 
sobiste zaangażowanie ogółu nauczycieli i wychowawców. Nadanie edu- 
kacji estetycznej należnej jej rangi w polityce oświatowej i kultural- 
nej oznacza dla pedagogów nie mniejszą, lecz większą ilość obowiązków. 
Biuro Polityczne KC zwróciło się do Narodowej Rady Kultury, związków 
i stowarzyszeń twórczych, organizacji społecznych i młodzieżowych, środ- 
ków masowego przekazu i innych instytucji państwowych oraz instancji 
partyjnych o czynny udział w tych ważnych społecznie przedsięwzięciach. 


Nie nie będzie tu łatwe, nie nastąpi samoczynnie. Od szerokiego, aktyw- 
nego poparcia inicjatyw związanych z „Programem wychowania estetycz- 
nego młodego pokolenia” zależeć będzie, na ile przyczyni się on do wzbo- 
gacenia polskiego szkolnictwa, pobudzenia potrzeb i aspiracji kulturalnych 
młodzieży i całego społeczeństwa. 

Podkreślmy jednak, że planowanie działania to nie „dar władzy”, swoi- 
sta „manna z nieba”, lecz przede wszystkim sprawa i szansa samej mło- 
dzieży. Od jej wyobraźni i postawy, pasji i temperamentu, od ambicji 
i zmysłu nowoczesności organizacji młodzieżowych zależą losy wszystkich 
dotyczących jej programów. Tego, który dotyczy kultury — w stopniu 
szczególnym. W ostatecznym rachunku rozstrzygnie bowięm to, ilu mło- 
dych ludzi zainteresuje się, przyjdzie, spróbuje wziąć udział, | 


Ochrona dziedzictwa 
kulturalnego w Polsce 


ANDRZEJ GRUSZECKI 


W uchwale X Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej pod- 
kreślono wysoką rangę ochrony zabytków w naszym socjalistycznym pań- 
stwie. W jej pierwszej części zatytułowanej: „Najpilniejsze zadania spo- 
łeczne” znalazły się ważkie, kluczowe dla naszej polityki w tym zakresie 
słowa: 

„Troszcząc się o powszechny dostęp do dóbr współczesnej kultury, 
będziemy równocześnie otaczać szczególną państwową i społeczną opieką 
zabytki narodowego dziedzictwa cywilizacyjnego i kulturowego. Należy na 
szerszą skalę kontynuować rewaloryzację prastarej stolicy Polski — Kra- 
kowa, zadbać o dalszy postęp w przywracaniu piękna innych pol- 
skich miast, chronić zabytki architektury przed zniszczeniem, opracowy- 
wać plany ich renowacji”. 

Z najwyższej trybuny zjazdu przypomniano, że podobnie jak jedzenie 
i mieszkanie zabytki należą do elementarnych potrzeb społecznych: będąc 
materialnym świadectwem istnienia naszego narodu w ezasie niewspół- 
miernie dłuższym niż jednostkowe życie, stanowią ważki czynnik tożsamo- 
ści kulturowej i narodowej. Czerpano z nich siły do przetrwania w najcięż- 
szych okresach utraty niepodległości w XIX wieku, programowo były 
one niszczone przez faszyzm hitlerowski w ramach planowej ekstermina- 
cji narodu polskiego i z entuzjazmem odbudowywano je po ostat- 
niej wojnie. Warszawska Starówka i Zamek Królewski stały się wręcz sym- 
bolem odbudowy kraju i cieszą się wielkim uznaniem także za granicą. 
Centrum historyczne Warszawy zostało wpisane na listę UNESCO Świa- 
towego Dziedzictwa Kulturalnego i Naturalnego nie tyle jako 
zespół zabytków przeszłości, bo podstawowym warunkiem wpisania na tę 
listę jest oryginalność, ale właśnie jako dzieło odbudowy, świadec- 
two wspaniałego zrywu naszego narodu odradzającego się po woj- 
nie w nowej strukturze społecznej socjalizmu. Kartagina zaorana przez 
Rzymian nigdy się nie podniosła, Warszawa zburzona przez hitlerowców 
nigdy by nie powstała, odrodziła się wbrew „rozsądkowi? ówczesnych ko- 
respondentów zagranicznych, którzy pisali, że jest to niemożliwe, wyma- 
gałoby bowiem wysiłku całych pokoleń. A była również pokusa przenie- 
sienia stolicy, bo obok, prawie dokładnie w centrum nowej Polski, leża- 
ło wielkie nie zniszczone miasto, i to robotnicze, Łódź. Warszawa była jed- 
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nak symbolem i jej odbudowa stała się radosnym świętem. Nikt z nas nie 
m'"ł wątpliwości, że musi być i będzie odbudowana. 

Przykład Warszawy dobrze ilustruje tę prawdziwą, wielką rolę zabyt- 
ków, o której na co dzień, rozwiązując bieżące problemy, trochę zapomina- 
my. Jakże niesłusznie, bo przecież to nasz ogromny skarb nie tylko w ka- 
tegoriach ideowych, ale nawet w przeliczeniu na pieniądze. Ceny poje- 
dynczych zabytków ruchomych dochodzą do milionów złotych, co pomno- 
żone przez ich liczbę kilkunastu milionów daje majątek państwa sięgają- 
cy wielu bilionów złotych, znacznie większy niż zasoby Narodowego Ban- 
ku Polskiego. Do tego setki historycznych obiektów architektury i bu- 
downictwa to znowu wartość bilionów i zarazem wielkie zasoby kubatury 
użyteczności publicznej i budownictwa mieszkaniowego, wykorzystywane 
dla współczesnych potrzeb społecznych. 

Podstawowym aktem prawnym regulującym ochronę zabytków w Pol- 
sce jest ustawa z dnia 15 lutego 1962 r. „O ochronie dóbr kultury i o mu- 
zeach”, Problematyka ta występuje również w przepisach prawa budow- 
lanego, ochrony środowiska, planowania przestrzennego, o gospodarce 
gruntami, o podatkach, o archiwach itp. Wzmiankowana ustawa podkre- 
Śla, że obowiązkiem państwa i powinnością społeczeństwa jest otoczenie 
ochroną dziedzictwa naszej kultury, tak, aby czerpiąc z niego korzy- 
ści dla obecnych pokoleń, przekazać je w możliwie najlepszym stanie 
pokoleniom następnym. Adaptując i wyposażając zabytki zgodnie ze 
współczesnymi potrzebami, pamiętajmy o tej powinności. Wielowiekowe 
istnienie zabytku szczególnie zobowiązuje do dbałości o jego stan tech- 
niczay, ale nie wolno go też nadmiernie przekształcać, bo obniża to jego 
autentyzm i siłę oddziaływania. W starych zabytkach najbardziej cenimy 
nie wkład naszej epoki, ale czasu, w którym powstały i którego są 
nośnikiem. Najcenniejsze obiekty naszego czasu też będą zabytkami, ale 
dla następnych pokoleń. Oczywiście, przy totalnych zniszczeniach niezbęd- 
na jest i odbudowa, i odtworzenie, bo lepiej jest mieć kopię niż nic. 

W minionym czterdziestoleciu w zakresie ochrony zabytków odnotowali- 
śmy poważne osiągnięcia. Znana jest ciesząca się wielkim uznaniem odbu- 
dowa zniszczonych zabytków po wojnie. O wysokim prestiżu polskiej kon- 
serwacji zabytków świadczy m. in. stosowany na świecie termin ,,polskiej 
szkoły konserwatorskiej”, powołanie włuśnie w Polsce Światowej Rady 
Ochrony Zabytków ICOMOS (1965) i tzw. Rekomendacja Warszawska, 
przyjęta przez kraje członkowskie na XIX Generalnej Sesji UNESCO w 
Nairobi, jako światowe zasady rewaloryzacji zespołów zabytkowych 
(1976). Powstały w 1903 r. Fundusz Rozwoju Kultury stał się w najcięż- 
szych latach, gdy wielu dotychczasowych mecenasów zaprzestało swej 
działalności, jednym z podstawowych źródeł finansowania konserwacji za- 
bytków i muzealnictwa, Mimo perturbacji społeczno-gospodarczych pierw- 
szei połowy lat osiemdziesiątych. oddaliśmy społeczeństwu w 1984 r. i 
1985 r. znakomicie odbudowany Zamek Królewski w Warszawie, który 
otrzymał Medal Europy za najlepsze europejskie dzieło konserwatorskie 
roku, Panoramę Racławicką we Wrocławiu, ponad 300 obiektów gruntow- 
nie odnowionych i kilkanaście nowych instytucji muzealnych. 

Wojewódzcy konserwatorzy zabytków wydali 28 tys. orzeczeń kon- 
serwatorskich na ok. 36 tys. obiektów zabytkowych. Nie obejmują one 
wszystkich cennych zabytków, których liczba szacowana jest na ok. 80 tys. 
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W dziedzinie architektury 1 budownictwa zakończono ewidonzeję 260 tys. 
obiektów historycznych i tradycyjnvcn. które tworzą cenne u banistycz= 
ne zespoły miejskie i osiedla wiejskie. Obejmuje ona 60) miast i 200 wsi 
o zachowanych układach urbanisiycznvca i wiejskich, w tym 1052 miasta 
i 15 wsi o szczególnych walorach zabytzowych. Mamy także zewidencjono- 
wanych 5 tys. historycznych założeń parkowych na 10 tys. istniejących 
i 3 tys. starych cmentarzy na 20 tys. istniejących oraz 90 tys. stanowisk 
archeologicznych. 

Znaczny procent tych obiektów wymaga interwencji konserwatorskiej, 
mimo że prace prowadzone są w 1500 obiektach w ciągu roku. Są nimi 
objęte najznakomitsze zabytki, jak Zamek Królewski w Warszawie, 
Wawel, zamki w Krasiczynie i Wiśniczu, kopalnia soli w Wieliczce i set- 
ki innych. Podstawowe wysiłki dotyczą kompleksowej rewaloryzacji sta- 
romiejskich zespołów, która realizowana jest w 9 miastach z Krakowem 
na czele i obejmuje 314 obiektów (prace w 615 już wykonano) Działania 
rewaloryzacyjne podjęto również w 18 miastach w pojedynczych kwarta- 
łach lub obiektach. Są one ujmowane w programie modernizacji mieszkań 
przez resort budownictwa i gospodarki komunalnej. Do tych planów w 
pierwszej kolejności zgłoszono 38 miast. Łącznie prace rewaloryzacyjne 
są prowadzone lub zaczęte w 65 miastach. Wobec wielkich zaniedbań w 
tym zakresie w ubiegłych latach i wielkich potrzeb, prace remontowe 
winny być rozwinięte w radykalnie zwiększonym zakresie, i to przede 
wszystkim przez gospodarkę komunalną. 

W zakresie ochrony zabytków archeologicznych działalność służby kon- 
serwatorskiej skupia się na realizacji dwóch podstawowych zadań. 
Pierwsze polega na pełnej inwentaryzacji stanowisk podczas realizacji 
programu „Archeologiczne zdjęcie Polski”, którą objęto już 25 proc. ob- 
szaru kraju. Tak szerokie metodyczne ujęcie tych prac stawia nas w czo- 
łówce światowej, oprócz aspektu konserwatorskiego ma duże znaczenie 
naukowe, umożliwi opracowanie pełnej syntezy osadnictwa prehistorycz= 
nego na ziemiach polskich. Drugi zakres prac to badania ratownicze 
i konserwatorskie w obiektach narażonych na zniszczenie (przede wszyst- 
kim na terenach przyszłych wielkich inwestycji gospodarczych). 

Rozpoznanie tak zwanych zabytków ruchomych. tj. malarstwa, rzeźby, 
mebli, przedmiotów rzemiosła artystycznego, numizmatów itp., wykazuje 
poza muzeami szacunkową liczbę kilku milionów. Systematyczną ewiden= 
cją objęto poza muzeami obiekty sakralne i publiczne. Mamy w kraju 
również liczne kolekcje prywatne, w skład których wchodzą często obiek- 
ty o wysokiej wartości w skali światowej. Niejednokrotnie kolekcje te 
są przekazywane przez właścicieli do muzeów. 

Instancją pierwszego stopnia władzy konserwatorskiej są wojewódzcy 
konserwatorzy zabytków, będący zastępcami dyrektorów Wydziałów Kul- 
tury i Sztuki Urzędów Wojewódzkich. Na szczeblu wojewódzkim występu= 
ją Biura Badań i Dokumentacji Zabytków, które prowadzą prace do- 
kumentacyjne i współpracują z wojewódzkimi konserwatorami zabytków. 
Jako organy doradcze i opiniodawcze działają Wojewódzkie Rady Ochrony 
Dóbr Kultury. 
 Instancją drugiego stopnia władzy konserwatorskiej jest minister kul- 
tury i sztuki, przy którym istnieje Zarząd Muzeów i Ochrony Zabytków. 
Bezpośrednio podporządkowane Ministerstwu Kultury i Sztuki są: Ośro- 
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dek Dokumentacji Zabytków, Zarząd Ochrony i Konserwacji Zespołów 
Ogrodowo-Pałacowych i Zespołów Ekspertów Międzyresortowej Komisji 
ds. Rewaloryzacji Miast i Zespołów Staromiejskich. Przy ministrze działa 
reaktywowana w 1985 r. Rada Ochrony Zabytków z zespołami konsulta- 
cyjnymi do spraw ochrony zabytków i muzealnictwa. W praktycznej reali- 
zacji zadań aktywne są PP Pracownie Konserwacji Zabytków i inne jed- 
nostki państwowe, rzemieślnicze, spółdzielcze i polonijne. Szczególnie zną- 
czący udział w wykonawstwie mają PP PKZ, również za granicą. Przy 
obiektach ruchomych prowadzą także prace PP Sztuka Polska, PP Pra- 
cownie Sztuk Plastycznych oraz spółdzielnia polskich artystów plasty- 
ków. W nieznacznym procencie działalność konserwatorską prowadzą tak- 
że firmy polonijne. 

Od 1983 r. ochrona zabytków jest finansowana w poważnym stopniu 
z Centralnego Funduszu Rozwoju Kultury. Stosowane dofinansowanię 
prac remontowo-konserwatorskich do wysokości 23 proc. nakładów w ra- 
mach uchwały Rady Ministrów nr 179/78 jest najbardziej efektywną for- 
mą wykorzystywania środków CFRK. Wywołuje ono konieczność skiero- 
wania na remont konserwatorski ponad trzykrotnie większych sum ze Śśrod- 
ków własnych użytkowników i właścicieli, jednak ciągle jeszcze kształtują 
się one na zbyt niskim poziomie, jakkolwiek istnieje duże zainteresowanie 
społeczeństwa, ostatnio narastające, przejmowaniem i adaptacją do współ- 
czesnych potrzeb obiektów zabytkowych. Od niedawna istnieje już na- 
wet Klub Indywidualnych Użytkowników Obiektów Zabytkowych. Lu- 
dzie ci z własnych środków ratują zabytki i zapewniają im należyte wa- 
runki opieki i utrzymania. Ich wysiłki zasługują na większą pomoc orga- 
nizacyjno-legislacyjną, finansową i materiałową. W ostatnim czasie za- 
wiązują się też pierwsze fundacje na rzecz ochrony zabytków. Sprawdzo- 
nym od lat rzecznikiem społecznej troski o ratowanie zabytków jest Pol- 
skie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze z bogatym dorobkiem spo- 
łecznych opiekunów zabytków, niejednokrotnie mobilizujących lokalne 
społeczności do czynów społecznych (Bystrzyca Kłodzka, Kielce i wiele 
innych). 

Środki CFRK przeznaczone na ochronę dóbr kultury, zwłaszcza w 1985 
r. ł 1986 r., nie zabezpieczają potrzeb zgłaszanych przez WKZ-y i muzea. 
W stosunku do potrzeb 1985 r. niedobór wynosił 5 miliardów złotych, na- 
tomiast w 1986 r. stanowił on już 8 miliardów. Niedostateczne zabezpie- 
czenie finansowe jest obecnie podstawowym problemem w realizacji za- 
dań wykonawczych. W wielu przypadkach grożą inwestorom kary umow- 
ne i przerwanie prac. Dlatego niezbędna jest koncentracja sił i środków 
Centralnego Funduszu Rozwoju Kultury na obiektach najwartościowszych, 
a sam Fundusz winien ulegać szybszemu wzrostowi niż ostatnio. W bię- 
żącej S-latce należy szukać rezerw w organizacyjnym doskonaleniu pro- 
cesów konserwatorskich, skracaniu cyklów remontowych, podnoszeniu wy- 
dajności pracy i ulepszaniu systemu kontroli, we właściwej wycenie prac 
i racjonalnym gospodarowaniu materiałami. Dla umocnienia nadzoru kon- 
serwatorskiego nad wykonawstwem należy dążyć do uwolnienia woje- 
wódzkich konserwatorów zabytków od wykonawczych funkcji inwestor- 
skich. Winny one być wykonywane przez specjalistyczne jednostki. 

. Dla ulepszenia form ochrony dóbr kultury narodowej ORA DICA ważhe 
wydają nam się następujące wnioski i propozycje: 
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1. Ustawa z 1962 r. wymaga nowelizacji w celu dostosowania jej do 
obecnych potrzeb ochrony zabytków. Niezbędne jest zsynchronizowanie: 
tresci ustawy z obecną strukturą administracyjną kraju oraz innymi ak- 
tami prawnvmi, których wiele ostatnio się ukazało. jak np. ustawa o ra- 
dach narodowych i samorządzie terytorialnym, ustawa o upowszechnia- 
niu kultury oraz o prawach i obowiązkach pracowników upowszechnia- 
nia kultury i inne. Prawny system ochrony zabytków nie jest również w 
nowych warunkach reformy gospodarczej w pełni skuteczny. Niezbędne 
jest m. in. szczegółowe określenie obowiązków właścicieli (użytkowników) 
zabytków, przyznanie im odpowiednich uprawnień, ulg podatkowych, 
ułatwień w zakupie materiałów budowlanych i konserwatorskich itp. 


2. Struktura organów władzy konserwatorskiej jest przestarzała i mało 
skuteczna. Wymaga pilnej reorganizacji. Zarząd Muzeów i Ochrony 
Zabytków winien być komórką administracyjno-prawną, obsługującą 
ministra kultury i sztuki — organ władzy konserwatorskiej drugiego ' 
stopnia, i prowadzić wynikające z powyższego sprawy bieżące. Natomiast 
problemy merytoryczne muzealnictwa i ochrony zabytków powinien prze+ 
jąć Ośrodek Muzealnictwa i Ochrony Zabytków, powstały w wyniku 
przekształcenia istniejącego obecnie Ośrodka Dokumentacji Zabytków. 
Ośrodek ten przygotowywałby dla ministra i ZMOZ oceny stanu mu- 
zealnictwa i ochrony zabytków oraz propozycje programów i prognoz 
rozwojowych. | 

Organ władzy konserwatorskiej pierwszego stopnia — wojewódzki 
konserwator zabytków — winien mieć konsekwentnie egzekwowany status 
zastępcy dyrektora Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego 
tylko do spraw ochrony zabytków i muzealnictwa i nie powinien być 
obciążony innymi zadaniami. Wojewódzkie Biura i Ośrodki Badań i Do- 
kumentacji powinny być przekształcone w Wojewódzkie Ośrodki Muzea|- 
nictwa i Ochrony Zabytków, merytorycznie podporządkowane ośrodko- 
wi centralnemu. 

Ze względu na wagę problematyki i jej rzeczywiście międzyresortowy . 
charakter przewodniczącym Międzyresortowej Komisji ds. Rewaloryzacji 
Miast i Zespołów Staromiejskich winien być wicepremier. 


3. Chroniąc zabytki w szerokim ich zakresie obrazującym bogactwo i 
różnorodność naszej kultury należy obok rewaloryzacji położyć nacisk na 
ochronę i konserwację zabytków związanych z kulturą proletariacką: 
obiektów techniki i osiedli robotniczych oraz budownictwa wiejskiego, 
szczególnie drewnianego. W obecnym okresie modernizacji przemysłu 
i przebudowy wsi są one szczególnie narażone na zniszczenie, a ich wiel- . 
kie znaczenie dla naszej ludowej kultury jest oczywiste. 


4. Niezbędne jest przestrzeganie podstawowego podziału obowiązków: 


— użytkownicy ponoszą odpowiedzialność prawną i ekonomiczną, MKiS 
dba o obiekty najcenniejsze i nadzoruje całokształt ochrony zabyt- 
ków, a pozostałe resorty wywiązują się z własnych obowiązków w tym 
zakresie, 


— służba konserwatorska nadzoruje prace dokumentacyjne i wykonawcze. 


5. PP PKZ powinny prowadzić: prace w obiektach najcenniejszych, po- 
. zostałe prace powinny być wykonywane przez przedsiębiorstwa remonto- 
we różnego rodzaju.. | 

6. Globalny poteńcjał wykonawczy przerobu środków z FRK jest wystar= 
'czający, niezbędna jest natomiast poważna rozbudowa wykonawstwa 're- 
montowego gospodarki komunalnej. 


7. Dla potrzeb ochrony zabytków należy zwiększać produkcję tradycyj- 
nych materiałów budowlanych, instalacyjnych i ogrzewczych oraz rady- 
kalnie poprawić ich jakość. 


8. Do wzrostu środków FRK na cele ochrony zabytków mogłoby się 
przyczynić podniesienie procentu udziału podatku funduszu płac i za- 
chowanie dla tych potrzeb podatku odprowadzanego przez PKZ do. skar- 
bu państwa (ok. 1 mid zł). 


9. Należy dążyć do maksymafizacji udziału finansowego właścicieli 'i ye 
kowników obiektów zabytkowych poprzez stworzenie preferencji w uzy- 
skiwaniu kredytów bankowych i możliwościach zakupu materiałów oraz 
stosowne ulgi podatkowe, 
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Ważną formą ochrony i upowszechniania zabytków jest muzealnictwo, 
"w którego dziejach istotną cezurę wyznaczyła II wojna światowa. W Pol- 
sce Ludowej liczba muzeów wzrosła od 140 przed wojną i ok. 20 w 1945 r. 
do 528 obecnie. Stworzono, częstokroć od podstaw, obejmującą dość rów- 
 nomiernie cały kraj, sieć muzeów, w których zgromadzono ponad 9 mi- 
lionów obiektów. 

Świadomość ogromnych strat poniesionych przez kulturę polską pod- 
czas ostatniej wojny, a wielokroć i wcześniej, zmusiła szczupłą skądinąd 
kadrę muzealną do skupienia wysiłków w pierwszym rzędzie na odnajdyv- 
waniu, zabezpieczaniu i pozyskiwaniu dla muzeów rozproszonych i za- 
niedbanych obiektów, aby odtworzyć i pomnożyć zbiory. W znacznym 
stopniu zadanie to zostało wykonane. 

Obecnie posiadamy m. in. 67 muzeów artystycznych, 16 archeologicz- 
nych, 28 etnograficznych, 73 historyczne, 51 biograficznych. 18 mar- 
tyrologicznych, 31 przyrodniczych, 25 muzeów techniki i 156 wielooddzia- 
„łowych muzeów regionalnych. 

„Należy zaznaczyć, że dynamiczny rozwój muzelnictwa osiągnięto adap- 
tując budynki częściowo tylko przystosowane do tych funkcji, najczęściej 
zabytkowe, przy bardzo skromnym lub niejednokrotnie niewystarczają- 
cym wyposażeniu w niezbędne instalacje różnego typu. sprzęt i urządze- 
nia pomocnicze, jak np. trwałe witryny, aparatura audiowizualna, środ- 
„ki komunikacji, wyposażenie konserwatorskie, zabezpieczenie przeciwwła- 
maniowe, przeciwpożarowe i inne. Wyposażenie to stale jest uzupełniane, 
lecz na skutek ogólnej sytuacji ekonomicznej, wolniej od potrzeb. 

Radykalna zmiana sytuacji społecznej w Polsce Ludowej przyniosła 
także konieczność szerokiej pracy edukacyjnej. Mimo skromnego wyposa- 
żenia muzeów podjęto ją jako równoległy, główny kierunek aktywności, 
którego miarą tylko w 1985 r. były 1643 wystawy własne i 81 importowa- 


nych, 15 699 prelekcji, 16 460 seansów filmowych, 1165 koncertów muzyes- 
nych i 17422 lekcje muzealne, W tymże roku zanotowano 19 887 000 
zwiedzających muzea, w tym młodzież szkolna w zorganizowanych gru- 
pach stanowiła 7 727 000. Jest to dla przykładu liczba znacznie większa od 
17 032 000 frekwencji na wszelkiego rodzaju przedstawieniach teatralnych, 
operowych i operetkowych oraz różnorodnych koncertach. Świadczy to 
o potrzebie i społecznym zainteresowaniu tą formą upowszechniania kultu- 
ry. Muzea rozsławiają również naszą kulturę za granicą, eksponując tam 
co roku kilkadziesiąt wystaw, niejednokrotnie znakomitych, jak prezen- 
towana w 1986 r. w Austrii na zamku w Schallaburgu, a obecnie na Zam- 
ku Królewskim w Warszawie, prestiżowa wystawa kultury polskiej „Pol- 
ska w czasie Jagiellonów 1386—1572". | 

Struktura organizacyjno-administracyjna dzieli muzea na placówki een- 
tralne, okręgowe, autonomiczne (specjalistyczne) i regionalne. Muzea cen- 
tralne podlegają bezpośrednio Ministerstwu Kultury i Sztuki, natomiast 
okręgowe, autonomiczne i regionalne administracji terenowej lub innym 
resortom i instytucjom państwowym, organizacjom społecznym i Kościo- 
łowi. Struktura ta jest sprawna, choć stale wymaga doskonalenia w związ- 
ku z rozwojem i wyłanianiem się nowych zadań. Z Funduszu Rozwoju 
Kultury finansowanych jest 92 proc. muzeów. 

Muzea zatrudniają ogółem 8900 pracowników, w tym ponad 3000 z 
wykształceniem wyższym. Liczba wakatów przekracza 800, głównie pośród 
służb dozoru. Pracownicy muzeów stanowią dobrze przygotowaną kadrę 
specjalistów, o cennym doświadczeniu, nabytym jednak głównie w trak- 
cie samokształcenia i wieloletniej praktyki. Od kilku lat zwiększa się fluk- 
tuacja kadr. Konkurencję stanowi między innymi szkolnictwo, zaś naj- 
zdolniejsi, wychowani przez muzea młodzi naukowcy odchodzą do wyż” 
szych uczelni i instytutów badawczych. Z powodu braku mieszkań niedo- 
stateczny jest dopływ do muzeów terenowych specjalistów z wyższym 
wykształceniem oraz wyspecjalizowanych rzemieślników. | 

Kierownictwo ogólne nad sprawami muzealnictwa powierzono Zarzą- 
dowi Muzeów i Ochrony Zabytków Ministerstwa Kultury i Sztuki, któ- 
rego szczupły zespół, na skutek coraz większego ilościowo i coraz bardziej 
złożonego pola działania, z najwyższym trudem stara się podołać wszyst- 
kim potrzebom doraźnym i długofalowym. Zarząd Muzeów, podobnie jak 
całe polskie muzealnictwo, pozbawiony jest systematycznego wsparcia teo- 
retycznego i metodycznego. Nie mamy w kraju ośrodka pracującego dla 
potrzeb muzealnictwa. Przynosi to niepotrzebne szkody i błędy, powoduje 
u części personelu narastanie stereotypowego myślenia i działania, a w 
konsekwencji mniejsze od możliwych do osiągnięcia rezultaty. Stan ten 
wymaga pilnie zmiany, którą wcześniej już sygnalizowałem. 

Wielki wysiłek, który przyniósł znaczny wzrost liczby muzeów, pomno- 
żenie ich zbiorów oraz szeroko rozbudowaną działalność edukacyjną i kul- 
turalną w muzeach, mógł być dokonany kosztem przesunięcia niekiedy na 
dalszy plan prac, które dziś już uznać należy za pilne. Obecnie na stan bez- 
pieczeństwa zbiorów niekorzystnie wpływają coraz bardziej dotkliwie 
odczuwane w dużej części muzeów trudności lokalowe, brak stabilności 
kadr wynagradzanych nieproporcjonalnie w stosunku do wymagań, brak 
pełnych dokumentacji zbiorów, w tym dokumentacji fotograficznej, której 
wykonywanie jest kosztowne i hamowane rynkowymi niedostatkami apa- 
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ratury, materiałów i chemikaliów. Nie chcą podejmować pracy za ofero- 
wane im wynagrodzenie wykwalifikowani konserwatorzy, brakuje nie 
produkowanych w kraju niezbędnych narzędzi, aparatury i specyfików. 

Mimo ograniczonych możliwości i wielu braków muzea utrzymały, a na- 
wet umocniły swą znaczącą pozycję w rozwoju kulturalnym kraju. Frek- 
wencja i wzrost liczby darów są dowodem zainteresowania i zaufania 
społeczeństwa do instytucji muzealnych. Z racji swych zadań muzea są 
instytucjami kulturotwórczymi o wielkim znaczeniu nie tylko dla szersze- 
go odbiorcy, ale i dla twórców kultury i sztuki oraz wielu dyscyplin na- 
ukowych. Są one niezbędne dla narodu i państwa, gromadzą bowiem za- 
bytki, dokumenty i materiały poświadczające i objaśniające nasz historycz- 
ny rozwój oraz najważniejsze osiągnięcia materialne i kulturalne. Jako 
placówki kulturalne reprezentują także duże możliwości w dziedzinie 
kształtowania świadomości społeczeństwa i wychowania patriotycznego 
młodych pokoleń, propagując racjonalną, opartą na naukowym świato- 
poglądzie interpretację zjawisk. 

Mając świadomość konieczności ciągłego ulepszania stanu i aktywności 
muzeów, ale i biorąc pod uwagę realia gospodarcze kraju, niezbędne jest 
zabezpieczenie warunków i środków dla następujących przedsięwzięć: 


1. Nalęży położyć nacisk na umacnianie istniejącej już sieci muzeów 
i stworzenie właściwej bazy dla ich działalności. Tworzenie nowych mu- 
zeów należy uzależniać od spełniania ścisłych wymogów dotyczących zbio- 
rów, budynków i kadr. 

2. Z uwagi na brak zorganizowanego systemu kształcenia kadr dla po- 
trzeb muzealnictwa należy rozwinąć studia podyplomowe oraz stworzyć 
system kształcenia specjalistycznego dla kadr pomocniczych. 

3. Należy dążyć do poprawy płac w muzealnictwie tak, aby stanowiły 
one czynnik stymulujący umacnianie i rozwój wysoko kwalifikowanej ka- 
dry i były zachętą do podejmowania pracy przez młodych. 

4. Niezbędne jest utrzymanie w muzeach priorytetu dla inwentaryza- 
cji i opracowania naukowego zbiorów. Należy rozwijać nowoczesne formy 
dokumentacji. 

5. Niezbędne jest dalsze rozwijanie i unowocześnianie bazy lokalowej 
muzeów, m. in. poprzez przejmowanie obiektów zabytkowych na cele mu- 
zealne. Należy zakończyć realizację gmachów muzeów narodowych w 
Krakowie i Poznaniu oraz wspierać działania na rzecz realizacji budowy 
Muzeum Śląskiego w Katowicach i modernizować Muzeum Narodowe w 
Warszawie. > 

6. Muzea muszą zaktywizować działalność upowszechnieniową i kul- 
turalną, tak aby zwiększając swe wpływy finansowe mogły je prze- 
znaczać na finansowanie najpilniejszych potrzeb. | 

7. Należy zapewnić poprawę stanu wyposażenia muzeów w elektronicz 
ne instalacje chroniące zbiory przed kradzieżą i pożarem, sprzęt technicz- 
ny i audiowizualny potrzebny do współczesnej działalności upowszechnie- 
niowej, sprzęt i materiały konieczne do konserwacji i dokumentacji zbio- 
rów oraz środki transportu. | 


Nauka w służbie społecznej 


W numerze 9/1986 „Nowych Dróg” opublikowaliśmy blok wypowiedzi i materiałów 
pt. „Nauka w służbie spolecznej”. Był to początek nowego cyklu redakcyjnego, który 
zgodnie z zapowiedzią pragniemy kontynuować, w przekonaniu, że zarówno proble- 
matyka, jak i forma presentacji odpowiadają zainteresowaniu czytelników. W bieżą= 
cym numerze zamieszczamy kolejne wypowiedzi uczonych. Prosimy wszystkich zain- 
teresowanych o opinie, e zwłaszcza propozycje prezentowania nauki i postępu nauko- 
wo-technicznego na łamach „Nowych Dróg”, 


ZDZISŁAW CACKOWSKI 


Z trybu prac przygotowawczych do II1 Kongresu Nauki Polskiej, z ukła- 
du tematycznego zespołów problemowych, a częściowo także z treści głów- 
nych referatów i dotychczasowej dyskusji, odczytuję zasadniczą intencję 
organizatorów Kongresu. Jest to najwyraźniej intencja praktyczna, której 
znaczenie i potrzebę rozumiem i podzielam. Powiem więcej: praktyczne 
nastawienie i powołanie nauki jest najgłębszą potrzebą nauk społecznych 
i humanistycznych. Mylą się zasadniczo ci, którzy sądzą, że związek z 
praktyką życia społecznego może być udziałem li tylko nauk technicznych. 
Przekonanie tego rodzaju jest niebezpiecznym — praktycznie niebezpiecz- 
nym — uproszczeniem samego pojęcia praktyki i praktycznych potrzeb 
życia społecznego. | 

Podzielając więc praktyczną intencję ogólną Kongręsu, muszę jedno- 
cześnie dać wyraz obawie, którą budzi we mnie konkretyzacja tej ogólnie 
słusznej intencji. Dopatruję się w tej konkretyzacji technicystycznej jed- 
nostronności, która sprawia, że i rola nauki w społecznym rozwoju Polski 
ujmowana jest wąsko, właśnie technicystycznie. | | 

Już w dotychczasowej naszej dyskusji odnotowałem kilka głosów prze- —- 
strogi przed takim wąsko technicystycznym pojmowaniem zadań nauki. 
Mówiono na przykład o tym, że obecna struktura naszej gospodarki jest 
nader często zamknięta dla praktyczno-technologicznych ofert nauki, że 
— wobec tego — problem ma charakter organizacyjny, strukturalno-spo- 
łeczny, potrzebuje dla swego rozwiązania diagnoz i programów, wyma- 
gających badań ekonomicznych, socjologicznych, prawnych, a nawet psy- 
chologicznych. 

Zwracano uwagę na to, że naukowe oferty nowych rozwiązań techno- 
logicznych nie są jedynym, a może nawet nie są głównym czynnikiem 
możliwego, przyspieszonego rozwoju gospodarki. Istnieją bowiem ogromne 
możliwości jej zdynamizowania poprzez masowe innowacje, nie wyma- 


gające fundamentu naukowo-technicznego z zakresu nauk technicznych. 
Chodzi tylko o to, aby wytworzyć i wykorzystywać motywacje innowa- 
cyjne pracowników — inżynierów, techników, utalentowanych robotników; 
chodzi o to, aby odblokować hamulce typu organizacyjno-strukturalnego. 
Tu więc znowu dotykamy spraw stosunków produkcji, stosunków mię- 
dzyludzkich, zasad podziału dóbr, motywacji ludzi do pracy, a wszystkie 
te sprawy wymagają działań pozatechnicznych i pozatechnicznej kompe- 
tencji. Znowu więc stajemy wobec praktycznie ważnych pytań, na które 
mądrze odpowiadać można tylko przy wykorzystywaniu wiedzy nauk spo- 
łecznych i humanistycznych. 

Wicepremier Zbigniew Szałajda odwołał się do opinii, wedle której luka 
technologiczna nie jest luką oddzielającą nas od najbardziej rozwiniętych 
krajów. Być mnie -- powiedział — luką większą i bardziej podstawową 
jest luka organiz.cv."n. A i tego organizacyjnego problemu nie należy 
traktować zbyt wąsko. n.e naicży go ograniczać do problemu organizacji 
wewnątrz zakładów piacy. Trzeba ten problem widzieć w skali globalnej, 
ogólnospołecznej; trzeba widzieć całość stosunków gospodarczych, społecz- 
nych i politycznych w powiązaniu z niezwykle złożoną sferą społecznej 
świadomości. 

Problemu technologicznego nie można więc rozwiązywać bez odpowied- 
nio skoordynowanych działań we wszystkich podstawowych dziedzinach 
życia społecznego, wymagających zaangażowania wszystkich nauk, w tym 
nauk społecznych i humanistycznych. 

Każda z nauk może wnosić praktycznie doniosłe wartości do różnych 
dziedzin życia społecznego. W pewnym zakresie każda z nauk może spełnić 
swoją praktyczną funkcję niezależnie od innych nauk. Istnieje jednak ka- 
nał, który w sposób szczególny łączy naukę z praktyką. Chodzi tu o kształ- 
cenie kadry z najwyższymi kwalifikacjami. Jest to kierunek szczególny 
z dwu — co najmniej — powodów: 

(1) Realizacja najlepszego nawet opracowania technicznego będzie nie- 
możliwa lub okaże się marnotrawna, o ile nie będzie wsparta odpowiednim 
przygotowaniem zaplecza kadrowego, o ile nie będzie miała wsparcia ze 
strony ludzi kompetentnych i twórczych; nie spełnią więc nauki techniczne 
swej misji praktycznej i swego praktycznego powołania, jeżeli postawa 
badawcza i projektotwórcza tych nauk nie będzie wsparta ich nastawie- 
niem nauczycielskim i wychowawczym, mówiąc krótko — kadrotwór- 
czym. 

(2) Rola praktyczna — jak powiedzieliśmy — poszczególnych nauk może 
iść w różnych kierunkach: opracowania projektów technicznych (nauki 
techniczne), projektów organizacyjno-strukturalnych (ekonomia, socjolo- 
gia...); niektóre nauki mogą nawet nie mieć żadnego udziału w tego rodzaju 
działaniach praktycznych (archeologia, historia i teoria sztuki, historia ...); 
wszystkie jednak nauki mogą i muszą uczestniczyć w jednym typie działań 
o pierwszorzędnym znaczeniu praktycznym, mianowicie, w działaniu kad- 
rotwórczym. 

Tak więc misja nauczycielska jest podstawową misją praktyczną wszyst- 
kich nauk. Inżynier, który ze swej uczelni nie wyniósł żadnego nastawienia 
nauczycielskiego i żadnych w tym względzie umiejętności, nie może być 
dobrym inżynierem; przecież on sam jeden, bez udziału innych ludzi, któ- 
rymi kieruje, nie jest w stanie realizować praktycznie swej wiedzy. Musi 
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w toku swej pracy wyjaśniać. uczyć, przekonywać. Ażeby to jednak robić, 
musi on przedmiot swej specjalności rozumieć głębiej niż wymaga tego 
rozwiązanie zadania tochnicznego. Ka/dv rodzie wie, że łatwiej po prostu 
rozwiązać zadanie, niż niuczyć dziecko rozwiązywania tegoż zadania. 
Kształómy więc wszystkich nie tylko na poziomie wymaganym dla tech- 
nika, inżyniera, pracownika naukowego, kształómy wszystkich aż na po- 
ziomie nauczycielskim. Specjalista jakiejkolwiek dziedziny powinien nie 
tylko wiedzieć i umieć, powinien wiedzieć, umieć i rozumieć tak, aby być 
w stanie swą wiedzę i swe umiejętności przekazywać innym. Tymczasem 
to wielkie zadanie nauczycielskie jest ciągle obce środowisku naukowemu. 
W znikomym też stopniu jest ono obecne w materiałach kongresowych 
i w dyskusji kongresowej. 

Człowiek żyje w bardzo złożonym i wielowarstwowym świecie, w zło- 
żonym środowisku. Oto podstawowe elementy ludzkiego świata: 1) przy- 
roda, czyli tak zwane środowisko naturalne; tak zwane, bowiem w istocie 
rzeczy nie jest ono naturalne i coraz mniej jest naturalne; 2) technika, 
czyli środowisko techniczne; 3) środowisko społeczne, czyli różnorakie 
struktury społeczne, w których człowiek żyje i przez które staje się czło- 
wiekiem i żyje jako człowiek (rodzina, szkoła, wspólnota zawodowa, kla- 
sowa, polityczna, religijna, towarzyska...); 4) wreszcie środowisko kultu- 
rowe, duchowo-kulturowe, czyli cały, a niezwykle złożony, obszar wy- 
tworów i działań symbolicznych (nauka, sztuka, religia, moralność, magia, 
mit...). Ż 

Człowiek żyje we wszystkich tych warstwach swego świata jednocze- 
śnie. Łącznie tworzą one ludzki świat. Przyjmijmy po prostu do wiado- 
mości, jeśli zawołaniem naszym jest szacunek dla faktu, że skoro sfera 
symboliczna ludzkiego świata istnieje, to widocznie bez niej człowiek ist- 
nieć nie może, widocznie jest mu ona praktycznie potrzebna, ba — ko- 
nieczna. 

Każdy z wyżej wymienionych elementów ludzkiego świata wymaga roz- 
poznania, badania, bo rozwój każdego z nich może nieść dla człowieka 
wartości pozytywne, ale i negatywne — grożne. Zatrute może być nie 
tvlko środowisko naturalne człowieka; grożby mogą czyhać nie tylko 
ze strony środowiska technicznego. Treści grożne mogą występować 
także w świecie symbolicznym. Przecież pisma Goebbelsa, Rosenberga, 
„Mein Kampf” Hitlera — to też e!lementv kultury duchowej, które miały 
swe korzenie w pozaduchowych obszarach ludzkiego świata i w tych in- 
nych obszarach miały — jak wiadumo — swoje tragiczne skutki. 

W odniesieniu do każdego z wymienionvch obszarów ludzkiego świata 
problem nie sprowadza się do przyrody (środowiska naturalnego), techniki 
(środowiska technicznego). srodowiska społecznego czy — wreszcie — śŚro- 
dowiska symbolicznego. W każdym z tych przykładów chodzi o stosunek: 
człowiek — przyroda, człowiek — technika, człowiek — struktura spo- 
łeczna, człowiek — świat symboliczny. Żadnego zatem z tych problemów 
nie można rozstrzygać bez udziału nauk o człowieku. 


Jednostronność, której się lękam, polega na tym, że w ostatnich czasach 
dostrzegamy tylko dwa pierwsze elementy ludzkiego świata: środowisko 
naturalne (nauczycielką okazała się dopiero wyraźna groźba katastrofy 
ekologicznej) i środowisko techniczne; a przy tym oba te problemy traktuje 
się nie jako problemy stosunku człowieka i środowiska naturalnego, sto- 
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sunku człowieka do środowiska technicznego, lecz po prostu jako problemy 
przyrody i techniki. Z tym uproszczeniem idzie w parze przekonanie, że 
są to kwestie wyłącznie dla nauk przyrodniczych i technicznych. Jest to 
orzekonanie po prostu błędne. 

Mówiono w dyskusji o potrzebie rozwijania i wykorzystywania myśli 
marksistowskiej. Chyba nigdzie bardziej nie jest stosowne i konieczne 
wręcz odwołanie się do tej myśli, jak właśnie w tym miejscu: rzeczywiste 
szanse skutecznego rozwiązywania — teoretycznych i praktycznych — 
problemów technicznych zależne są od traktowania ich w powiązaniu z 
problemami społecznymi; tych zaś — z kolei — nie można skutecznie 
rozwiązywać bez ich powiązania ze sferą kultury duchowej. Przecież, na 
przykład, jeśli chcemy uczestniczyć w wymianie technologicznej współ- 
czesnego świata, to musimy do tego być przygotowani także w sferze do- 
statecznie rozwiniętej kultury intelektualnej, naukowej, a wysokiego po- 
ziomu w tej dziedzinie nie utrzyma się bez dostatecznie wysokiego poziomu 
w innych dziedzinach kultury duchowej. Każdy z głównych obszarów ludz- 
kiego świata ma pewną autonomię względem obszarów pozostałych. nie 
sięga ona jednak tak daleko, aby od pozostałych obszarów ludzkiego świata 
była całkiem niezależna. Budowanie programów społecznych — w oparciu 
o założenie pełnej niezależności różnych sfer życia społecznego od innych 
sfer — jest budowaniem na lodzie! Musimy się taklego postępowania wy- 
strzegać. 

Powiedziano w tej dyskusji, że środowiska nauk społecznych i huma- 
nistycznych mają poczucie niedocenienia. Zastanawiam się nad tym. kto 
może być ariresatem tego żalu. niezależnie od pozornych czy rzeczywistych 
jego racji. Dochodzę do wniosku, że humaniści nie mają raczej powodu 
do uskarżania sie na obojetność ze strony szerokiego odbiorcy społecznego. 
W postawie społecznej obserwuję raczej wzrost zainteresowania huma- 
nistyką, co powinno humanistę cieszyć. Radość ta jednak bywa mącona 
niepokojem. 

Na przykład nie ulega wątpliwości, że w ostatnich latach wyraźnie wzro- 
sło społeczne zainteresowanie historią. Jest to dla historyków powód do 
zadowolenia i zarazem okazja do działania na rzecz podnoszenia poziomu 
świadomości historycznej Polaków. Okazja ta może być jednak różnie wy- 
korzystywana i jest różnie wykorzystywana: bądź na rzecz mądrej, krv- 
tycznej edukacji historycznej narodu: bądź też na rzecz tworzenia i pod 
sycania mitologii społecznej. Ten wzrost zainteresowań historycznych Spo- 
łeczeństwa ma jednak i smutny aspekt. Wiąże się on z odwrotem od te- 
raźniejszości, jest bardzo często świadectwem rozczarowania teraźniejszo- 
_ ścią i niewiary w przyszłość: słowem, jest często ucieczką w przeszłość. 

Jeżeli więc dotąd mówiłem o tym, że pomyślny rozwój życia praktycz- 
nego społeczeństwa zależy od sfery kultury duchowej, a przez to i od 
nauk społecznych oraz humanistycznych. to teraz zwracam uwagę na za- 
leżność odwrotną: kształtowanie zdrowej, prospektywnej świadomości 
społecznej zależy nie tylko od oświaty, nauczania, wychowania, propa- 
gandy; zależy ono także od dynamicznej praktyki dnia dzisiejszego. a więc 
od skutecznej gospodarki, której technika jest niezbywalnym czynni- 
kiem. 

, Analogicznie rzecz się ma na przykład z filozofią: żadna książka, i to 
wcale nie najwyższego lótu, e ile tylko ma w tytule słowo „filozofia”, 


nie zagrzewa miejsca w księgarniach. Satysfakcja to dla filozofów. Za- 
razem jest to jednak powód do zastanowienia na naszym Kongresie. Prze- 
cież bardzo często ten zwrot zainteresowania społecznego ku humanistyce, 
w tym ku filozofii, jest jednocześnie odwrotem od nauk przyrodniczych, 
jest przejawem rozczarowania wobec tych nauk, czego jednym z powodów 
jest aintelektualizm nauk szczegółowych, nastawionych na wiedzę wąsko 
specjalistyczną, na rzemiosło. Nauki szczegółowe bowiem, zwłaszcza przy- 
rodnicze, rezygnują z aspiracji ogólnointelektualnych, światopoglądo- 
wych. Odnoszę wrażenie, że absolwenci naszych szkół wyższych różnią 
się od ludzi niewykształconych zakresem wiedzy specjalistycznej, ale nie 
różnią się od nich poziomem kultury intelektualnej, odpornością na przesąd 
i irracjonalność. 

Ta ogólna otwartość i chłonność opinii społecznej na treści nauk hu- 
manistycznych i społecznych ma jednak pewną poważną skazę, która ob- 
niża intelektualną wartość tej chłonności i otwartości. Ukształtowały się 
oto w ciągu ostatnich lat jednostronne, a emocjonalnie nasycone, stereo- 
typy ideologiczno-polityczne, które bezkrytycznie przyjmują pewne treści 
przekorne i krytyczne wobec socjalizmu i marksizmu; blokują zaś — nie- 
zależnie od rzeczowych racji — przyjmowanie treści sócjalizmowi przy- 
chylnych. Ten stan rzeczy wpływa niekorzystnie na kształtowanie ogólnej 
kultury intelektualnej społeczeństwa. | 

Jakkolwiek więc opinia społeczna jest na humanistykę otwarta, to jed- 
nak bliższe przyjrzenie się tej otwartości ujawnia wcale ważkie powody 
do niepokoju, Swój żal jednak o niedocenianie środowiska nauk społecz- 
nych i humanistycznych kieruje się raczej do ośrodków władzy. Partner- 
stwo między tymi środowiskami a władzą jest o wiele trudniejsze niż 
w stosunkach władzy z naukami technicznymi. Rezerwa środowisk hu- 
manistycznych wobec władzy wynika z wielu minionych błędów władzy, 
tak w globalnej polityce społecznej, jak I w polityce wobec nauki (w tym 
wobec nauk społecznych i humanistycznych). Po stronie władzy jednak 
rezerwa ta też istnieje i też ma swoje powody: przecież w niezwykle dra- 
matycznym okresie naszego życia państwowego część środowiska huma- 
nistycznego zatraciła wręcz poczucie politycznego rozsądku, dając się wma- 
newrować w działania zagrażające samemu bytowi państwowemu narodu. 
Nawet wówczas jednak, gdy się pominie te ekstremalne — politycz- 
no-ideologiczne powody wzajemnej nieufności, nawet wtedy partnerstwo 
władzy i nauk społecznych oraz humanistycznych nie jest i nie będzie 
łatwe. Rzecz w tym, że materia globalnych działań społecznych — a z 
nią właśnie ma do czynienia zarówno polityka, jak i nauki społeczno- 
-humanistyczne — jest bez porównania bardziej złożona niż materia dzia- 
łań i badań technologicznych. Ta złożoność materii społecznej sprawia, 
że nauki społeczno-humanistyczne mają o wiele mniejsze — niż nauki 
techniczne — szanse oferowania politykom niezawodnych programów i 
recept. Będąc mniej pewne, oferty programowo-praktyczne nauk społecz- 
nych są też mniej — niż analogiczne oferty nauk technicznych — od- 
. powiedzialne. Polityk zatem, nie mając rekojmi pewności, bardzo często 
„ musi, albo woli, działać na wyczucie. Gdy zaś efekty działań praktycznych 
okazują się zawodne, wówczas niezależnie od tego, czy zrodziły się z dzia- 
łań naukowo przygotowanych, czy z działań podejmowanych na wyczucie, 
źródło niepowodzeń nie jest bezsporne. To znowu stawia nas przed nie- 
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możliwym do jednoznacznego rozstrzygnięcia pytaniem o to, kto winien — 
decydent czy doradca naukowy. 

Sądzę więc, że nawet w warunkach zminimalizowania czy całkowitego 
wyeliminowania ekstremalnych — polityczno-ideologicznych — źródeł nie- 
ufności partnerstwo nauk społeczno-humanistycznych i władzy będzie i 
musi być trudne. Tylko jednak trudne partnerstwo, zakładające otwarte, 
publiczne ścieranie się racji nauki i racji praktycznych działań politycz- 
nych, może być społecznie owocne. Polityka jest sferą działania praktycz- 
nego, a działanie praktyczne musi być jednoznaczne; nawet wówczas, gdy 
brak mu pełnego naukowego uzasadnienia. Nauka zaś nigdy, zwłaszcza 
nauki społeczne, nie dostarczy takiego pełnego uzasadnienia dla określo- 
nych działań praktycznych. Z tego też względu praktyką społeczną nie 
mogą, powiedzmy ostrożniej — ciągle jeszcze nie mogą — sterować wy- 
łącznie i bez reszty programy naukowe. Bez wyczucia się tu nie obejdzie. 
Praktyka polityczna nie może się więc podporządkować bez reszty pro- 
gtamowaniu naukowemu, bo na takie nauki ciągle nie stać. 

Trzeba jednak się też wystrzegać uzurpacji odwrotnej: chęci podporząd- 
kowania nauki aktualnym, doraźnym potrzebom praktyki politycznej. Na- 
uki społeczne mają doniosłe zadania praktyczno-polityczne, ale nie są to 
ich zadania jedyne, a może nawet nie pierwszoplanowe. Ich zadaniem pier- 
wszoplanowym jest poznawanie dwóch z czterech wyżej wymienionych 
obszarów ludzkiego świata: świata stosunków społecznych i świata sym: 
bolicznego (duchowo-kulturowego). Jeżeli wiedza tą drogą zdobywana ma 
być poznawczo wartościowa, a przez to użyteczna praktyce (także praktyce 
politycznej), to badania w tym zakresie, kierując się ogólnymi potrzebam: 
praktyki, muszą mieć duży zakres swobody i niezależności od doraźnych 
potrzeb praktyczno-politycznych. Nauka, która praktykowi mówi tylko to 
czego on od niej oczekuje, która ciągle tylko potwierdza to, czego on sam 
chce i co sam wie, taka nauka sprzeniewierza się zarówno swojemu 
własnemu powołaniu (powołaniu do odkrywania prawdy), jak i autentycz: 
nemu powołaniu praktycznemu (społecznemu). A poza tym nauka słu- 
ży praktyce nie tylko przez wspieranie swą wiedzą globalnych działar 
społecznych, działań instytucjonalnych. Służy ona życiu praktycznemu 
każdego człowieka, pomagając mu (ale tylko pomagając, nie zastępując 
go) w rozstrzyganiu jego indywidualnych spraw życiowych, wynikających 
z kontaktów z wszystkimi wyżej wymienionymi obszarami ludzkiego 
świata. Jest to przeogromny obszar praktycznej misji nauki. Nie wolno 
o nim zapominać: globalne, instytucjonalne (w tym polityczne) działania - 
praktyczne spożytkowują tylko niewielką część zasobów nauki, boć prze- 
cież mają one do czynienia tylko z częścią ludzkiej praktyki społecznej. 
Ogromna część tej praktyki ARA przebiega poza zasięgiem działań 
instytucjonalnych. 


TADEUSZ GARBULIŃSKI 


Zadaniem nauk weterynaryjnych jest poprawa wyżywienia narodu. Rea- 
lizuje się je przez zmniejszanie strat w produkcji żywności pochodzenia 
zwierzęcego oraz udział w ochronie zdrowia człowieka przed chorobami 
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odzwierzęcymi 1 masowymi zatruciami. Wkład nauk weterynaryjnych w 
rozwój innych dyscyplin naukowych jest znany, lecz przede wszystkim 
w świetle nauki. Wspomnę więc, że to właśnie lekarzom weterynarii za- 
wdzięcza się odkrycie wirusów przesączalnych, wirusów nowotworowych 
i wirusowego zapalenia mózgu, a także odkrycie salmonelli, brucelli, lase- 
czek wąglika i drobnoustrojów chorobotwórczych z rodzaju Treponema. 
Lekarze weterynarii opracowali technologię produkcji tuberkuliny i próbę 
tuberkulinizacji. Przygotowali pierwszą szczepionkę przeciwnowotworową 
— w chorobie Mareka, i pierwszą szczepionkę wirusową żywą. Zapocząt- 
kowali chemioterapię w gruźlicy i tasiemczycy. Opracowali pierwszy kar- 
diograf i szereg innych oryginalnych metod diagnostycznych i leczniczych, 
w tym chirurgicznych. Wprowadzili inseminację. 

Lista odkryć i osiągnięć jest długa, a przykłady wymieniłem nie dla 
splendoru, lecz przede wszystkim dlatego, że na ogół wyobrażenie o leka- 
rzu weterynarii jako badaczu jest nikłe. Umieszcza się tę działalność w cie- 
niu innych pokrewnych dyscyplin. bezpośrednio związanych czy to z pro- 
dukcją zwierzęcą, czy z medycyną. Nierzadko z tego powodu nie doceniano 
potrzeby rozwoju nauk weterynary jnych. 

Ujmując bardzo ogólnie osiągnięcia weterynarii w kraju w minionym 
kilkunastoleciu, chcę podać te, które spełniają społeczne oczekiwania. Są 
to przeważnie wyniki współdziałania nauki z praktyką: likwidacja gruźlicy 
i brucelozy — chorób bardzo niebezpiecznych dla człowieka, ważna gos- 
podarczo likwidacja pomoru trzody chlewnej i pomoru rzekomego drobiu, 
niedopuszczenie do panzoocji. znaczne ograniczenie chorób zakaźnych i pa- 
sożytniczych, narażających skarb państwa na wielomiliardowe straty. 

Część zadań wiąże się z ochroną zdrowia publicznego. Wspomniana już 
gruźlica i bruceloza oraz 150 jeszcze innych chorób odzwierzęcych (wiele 
nieuleczalnych) zagrażają człowiekowi. Nauki weterynaryjne opracowują 
metody rozpoznawania tych chorób u zwierząt i sposoby likwidacji źródeł 
zakażenia. Mamy też swoje problemy sozologiczne. Skażenia gleby i roślin 
zjadanych przez zwierzęta rzeźne wprowadzane są w łańcuch pokarmowy 
człowieka. Zmusiło to weterynarię do rejestrowania skażeń mleka w róż- 
nych regionach kraju. Od kilkunastu lat dane te przekazuje się władzom 
do wykorzystania. 

Sozologia weterynaryjna jest bardzo słabo rozwinięta. Za mało mamy 
toksykologów. Nie jest to zresztą jedyne zapóźnienie w naukach wetery- 
naryjnych. Nie mamy także ekonomiki weterynaryjnej i nie prowadzi się 
badań nad opłacalnością usług weterynaryjnych w produkcji zwierzęcej. 
Nie mamy dlatego, że brak jest wiarygodnego materiału statystycznego, 
informującego m.in. o zakresie i przyczynach strat w produkcji. A tylko na 
podstawie takiego materiału można kształcić specjalistów i ukierunkować 
badania nad sposobami przeciwdziałania stratom, które są olbrzymie. W 
wyniku nadmiernej śmiertelności noworodków zwierzęcych, złej pielęgna- 
cji zwierząt i błędów w żywieniu powstają straty, które oceniano niedaw- 
no na 250 mld zł rocznie. Stanowi to 30 proc. wartości całej produkcji żyw= 
ności zwierzęcego pochodzenia. Zmniejszenie tych strat do połowy jest re- 
alne i w znacznym zakresie zależy od należytego wykorzystania potencjal- 
nych możliwości badawczych nauk weterynaryjnych. Nauki te mają ambit= 
ny plan redukcji strat, a tym samym przybliżenia celu samowyżywienia się 
naszego kraju. Obecnie w dużych fermach na ogół nie prowadzi się pełnej 
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analizy ekonomicznej, uwzględniającej rzeczywiste straty w. produkcji 
zwierzęcej, i rzadko podejmowane są zadowalające starania o usuwanie 
ich przyczyn. Nie trafia do świadomości, że ujawnianie źródła strat może 
być siłą napędową dla usprawnienia organizacji pracy i wskazówką dla 
racjonalniejszego ukierunkowania badań. 

Cel samowyżywienia jest tak ważny dla kraju, że narzuca się impera- 
tyw kategoryczny, ażeby na użytek nauki i gospodarki jak najrychlej uru- 
chomić komputerowy rejestr informacji o stratach rzeczywistych w pro- 
dukcji zwierzęcej i ich przyczynach oraz by rejestrem tym objąć usługową 
działąlność służby weterynaryjnej. 

Wagę tego postulatu zapewne docenią odpowiednie resorty, bo przecież 
drogę do samowystarczalności w żywieniu skraca nie tylko wzrost nakła- 
dów na rolnictwo, lecz również wzrost gospodarności, rachunek ekonomicz- 
ny i przeciwdziałanie stratom, co musi mieć na uwadze każda ferma i każ- 
de gospodarstwo produkcyjne. Wsparcie zaś ze strony nauki dla chętnych 
do korzystania z rozwiązań badawczych należy do obowiązków nauki. 
Wynika to z sensownej strategii podziału społecznych zadań. 


ANDRZEJ FELIKS GRABSKI 


Mimo iż powiedziano już wiele o znaczeniu nauk społecznych dla prak- 
tyki społeczno-gospodarczej, odczuwam ciągle wszakże niedosyt, co do uka- 
zania roli, jaka winna tu przypaść tej części nauk, na którą składa się 
humanistyka, a w szczególności nauka historii. Jeżeli mówimy o znaczeniu 
nauk społecznych dla szeroko rozumianej praktyki społeczno -gospodarczej, 
winniśmy sobie uświadomić, że różne z nich uczestniczą w niej na różne 
sposoby. Nauki społeczne w węższym znaczeniu tego słowa, przede wszy- 
stkim różne dyscypliny socjologiczne i ekonomiczne, adresują swoje pro- 
pozycje przede wszystkim do ośrodków decyzyjnych, oddziałując tą drogą 
na procesy decyzyjne, a dopiero na drugim planie na szersze kręgi spo- 
łeczne, wpływając przez to na ich stosunek do owych decyzji. Związki 
z praktyką społeczno-gospodarczą nauk humanistycznych — zwłaszcza hi- 
storii — kształtują się pod wieloma względami inaczej i to nie tylko dla- 
tego, że dyscypliny te rzadko kiedy proponują coś, co mogłoby być przed- 
miotem bezpośrednich wdrożeń. Nauki te adresują swoje propozycje prze- 
de SALE do szerszych kręgów społecznych, zaś dopiero na drugim pla- 
nie do centrów decyzyjnych, oddziałując na praktykę decyzyjną głównie 
pośrednio, przez wytwarzanie dla niej odpowiedniego — bądź nie — kli- 
matu społecznego, w znacznej mierze warunkującego skuteczność decyzji. 

Z obserwacji tej wynika, że dla wypełniania przez różne rodzaje nauk 
społecznych ich funkcji praktycznych powinny być spełnione odmienne 
warunki. O ile dla tych nauk, które adresują swoje propozycje przede 
wszystkim do ośrodków decyzyjnych, koniecznym warunkiem spełnienia 
owych funkcji jest drożność między ośrodkami nauki a centrami decyzyj- 
nymi; to dla nauk, które kierują swoje propozycje przede wszystkim do 
szerszych kręgów społecznych, takim samym niezbędnym warunkiem jest 
drożność między centrami badawczymi a społeczeństwem. Pierwszej z tych 
spraw poświęcono w referatach i w materiałach kongresowych wiele uwagi. 


46 


Druga, dla humanistyki o znaczeniu fundamentalnym, została w nich zaled- 
wie zaznaczona i to w sposób niewystarczający. 

Proces społecznego funkcjonowania nauki można ze znacznym Uuprosz- 
czeniem przedstawić jako triadę: nadawca (sama nauka) — przekaz — od- 
biorca: przy czym między jej członkami zachodzą różnokierunkowe i róż- 
nego rodzaju sprzężenia. Chciałbym z tego punktu widzenia spojrzec na 
aktualną sytuację w naszej historiografii. Otóż co się tyczy samej twór- 
czości naukowej w tej dziedzinie, daleki byłbym od zachwytu nad jej kon- 
dycją, mimo że wciaż dysponuje ona światowymi osiągnięciami. Są one 
niestety nieliczne i związane z bardzo niewielką liczbą znakomitych naz- 
wisk. W swej podstawowej masie nasza nauka historyczna nie przedsta- 
wia się dziś najlepiej: coraz bardziej rozchodzi się z nowymi, światowymi 
trendami naukowymi, coraz słabiej funkcjonuje w świecie: staje się bar- 
dziej partykularna i anachroniczna pod względem warsztatowym. Zawę- 
żanie horyzontów badawczych, brak szerszych ujęć porównawczych, niedo- 
rozwój badań nad historią powszechną sprawiły, że coraż częściej jesteśmy 
nieobecni w światowych dyskusjach i publikacjach. które dotyczą także 
i naszej historii, a nieraz jesteśmy wprost bezbronni wobec obcych histo- 
riografii. które lansują poglądy. nawet nie usiłujące uwzględnić nasżego 
punktu widzenia na omawiane przez nie sprawy. 

Jaskrawym tego przykładem jest nasza bezradność — bo trudno użyć 
tu innego określenia — wobec tendencji, zmierzających do rehabilitacji 
dziejowej roli Prus, które rozwijają się ostatnio w znacznej części historio- 
grafii niemieckiej, czy coraz częstszego przemilczania przez obcą literaturę 
historyczną — nawet życzliwych nam krajów — naszego wysiłku zbrojne- 
"go w II wojnie światowej. Specjaliści dvsponują w tej sprawie bardzo dra- 
stycznymi i aktualnymi przykładami. Tymczasem dla praktyki wcale nie 
jest obojętne, jak nas widzą za granicą i co myślą o tym, skąd się wzię- 
liśmy. 

Osłabienie pozycji historiografii polskiej na arenie. międzynarodowej 
wiąże się ściśle z niekorzystnymi procesami, które — nie tylko w ostatnich 
iatach — nasiliły się w naszej nauce historycznej. Historia jest tą dziedziną 
wiedzy, która w ogromnej mierze ukierunkowuje świadomość społeczną, 
wpływając na społeczny stosunek do rzeczywistości, tak przeszłej, jak te- 
rażniejszej i przyszłej. Niedocenianie w praktyce społeczno-politycznej 
tych praktycznych implikacji poznawczego znaczenia historii walnie przy- 
czyniło się do jej naukowej degradacji, a w dalszej konsekwencji do utra- 
ty przez nią społecznego zaufania. | 


Instrumentalne wykorzystywanie nauki historycznej dla dorażnych ce- 
lów pozanaukowych — zarówno tych „za”, jak i tamtych „przeciw” — pre- 
feruje anachroniczne dziś modele uprawiania dziejopisarstwa, apologetycz- 
ną historiografię podług wzorów sprzed lat kilkudziesięciu, hamuje meto- 
delogiczną modernizację tej dyscypliny; również taką, która odwołuje się 
do nowoczesnych inspiracji marksistowskich. Zamiast poważnej — na wy- 
sokim naukowym poziomie — historii wyjaśniającej, preferuje pisarstwo 
histceryczne niskiego lotu, stawiające sobie za cel „Jegitymowanie” takich 
bądź innych decyzji, postaw czy nurtów politycznych. Spycha to naukę 
historyczną na pozycje doraźno-propagandowe, zawsze dla niej zabójcze, 
a szczególnie dla dziejopisarstwa marksistowskiego. 


L/ 


Ideowe rozdarcie naszej nauki historycznej — czego wyrazem są min. 
próby tworzenia tzw. aliernalywnego dziejopisarstwa — wbrew poioczne- 
mu mniemaniu wcale nie wpływa korzystnie na jej poziom. gdyż tylko po- 
głębia tendencję do zastępowania nauki przez propagandę. Podnoszenia 
poziomu historiografii, jej obiektywizacji nie ułatwiają ani ogromnie trud- 
ny dostęp do źródeł, zwłaszcza dotyczących czasów najnowszych, ani trud- 
ności dotarcia do zagranicznej literatury, Pod tym względem postulaty, 
zgłoszone na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR, wciąż pozostają poboż- 
nym życzeniem. 

O ile jednak, mimo tego wszystkiego, historiografia nasza nie upadła, 
a pewnie też i w przyszłości nie runie, to katastrofalnie zawaliły się środ- 
ki jej transmisji, co ma szkodliwe znaczenie dla niej samej, jak i dla spo- 
łecznego odbioru nauki. W referacie I Zespołu Problemowego słusznie pod- 
kreślono, że obecne tendencje w poligrafii „są sprzeczne z potrzebami na- 
uki”. Nastawienie przedsiębiorstw poligraficznych i wydawnictw na zysk 
powoduje, że nawet dobra twórczość naukowa — a często zwłaszcza taka 
— ma coraz mniejszą szansę upowszechnienia w druku i jest coraz bar- 
dziej wypierana przez produkcję tandetną, byle zyskowną. Fakt, że druk 
książki naukowej trwa u nas 5—6 lat sprawia, że poważna historiografia 
utraciła możliwość publicznego zabierania głosu w aktualnych sporach ide- 
owych, oddając pole — nie zawsze odpowiedzialnej — publicystyce. : 

Proszę sobie uświadomić, że doszliśmy do sytuacji, w której książkę hi- 
storyczną o aktualnej wymowie ideowej można u nas ogłosić szybko i — jak 
powiadają — za godziwe honorarium niemal jedynie w tzw. drugim obiegu. 
Przy aktualnej polaryzacji ideowej naszej historiografii, równa się to pod- 
daniu się przeciwnikowi bez walki. Istniejące trudności publikowania prac 
historycznych przyczyniają się do ubezwłasnowolnienia w szczególności 
marksistowskiego nurtu naszego dziejopisarstwa, bowiem inne, w stosunku 
do niego opozycyjne, jak wskazuje praktyka, łatwiej torują sobie drogę do 
odbiorcy. 

Byłoby złudzeniem mniemać, że nauka historyczna władna jest oddziały- 
wać szybko na pożądane zmiany społecznej świadomości: działający tu me- 
chanizm jest bardzo skomplikowany, a rezultaty zależą od kompleksu uwa- 
runkowań. Tym niemniej nauka historyczna nie może rezygnować z obo- 
wiązku wpływania na demitologizację społecznego oglądu rzeczywistości. 
Zadanie to jest dziś tym bardziej aktualne, że zwłaszcza w ostatnich la- 
tach nastąpiła u nas niekorzystna deformacja społecznej świadomości hi- 
storycznej. Posługiwanie się historią — zresztą przez różne strony — prze- 
de wszystkim jako instrumentem w bieżącej walce politycznej, przy jedno- 
czesnym lekceważeniu jej zadań poznawczych jako nauki, doprowadziło 
w warunkach kryzysu do niebezpiecznego załamania się w świadomości 
zbiorowej poczucia prawdy historycznej. Coraz częściej „prawdą” jest 
u nas to, co potwierdza nasze przekonania; zaś „fałszem” to, co im zaprze- 
cza, co w sumie uodparnia ludzi na jakiekolwiek racjonalne argumenty na- 
ukowe i sprzyja szerzeniu się zróżnicowanej historyczno-politycznej mito- 
logii. Wiele na to przykładów dostarczają badania nad świadomością hi- 
storyczną współczesnych Polaków. Potwierdziły one też wciąż z trudem 
przebijający się do praktyki pogląd, że „nie wolno przemilczać ważnych 
faktów historycznych i stwarzać zakazanych owoców wiedzy, gdyż przyno- 
si to skutki dokładnie odwrotne od zamierzonych”. 
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W aktualnych warunkach niedrożności transmisji między nauką histo- 
ryczną a szerszymi kręgami społecznymi szanse oddziaływania nauko- 
wych treści historycznych na zdemitologizowanie społecznego oglądu świa- 
ta są u nas rzeczywiście bardzo nikłe. Byłoby jednak złudzeniem sądzić, że 
ten ważki pod względem społecznym cel można będzie osiągnąć na innej 
drodze, jak przez stymulowanie rozwoju wszechstronnych, coraz bardziej 
nowoczesnych badań historycznych, zwłaszcza takich, które by podejmo- 
wały tematykę żywą w społecznej świadomości, a więc tzw. trudną, cho- 
ciaż nie tylko ich, przez zapewnienie im szybkiego i wszechstronnego 
upowszechnienia. Mieliśmy niegdyś w tym zakresie w Polsce Ludowej nie 
tylko złe, ale także i dobre doświadczenia. Każde opóźnienie zasadniczej 
zmiany istniejącego dzisiaj stanu, udawanie, że nie ma sprawy, pociąga za 
sobą koszty nie tylko w sferze nauki, ale także w sferze zbiorowej świa- 
domości. Doświadczenia niedawnych lat powinny nas przekonać o tym, że 
dla praktyki — zwłaszcza te ostatnie — mogą być szczególnie niekorzystne. 


JÓZEF LIPIEC 


Klasyk metodologii zdrowego rozsądku — Benedykt Chmielowski — 
swą słynną sentencją „Koń, jaki jest — każdy widzi”, mógłby patronować 
wszelkim ocenom, jeśli dotyczą one prostych, naocznych cech przedmiotów. 
Formułę tę da się oczywiście zastosować także do nauki polskiej. Jaka ona 
jest, każdy widzi, aczkolwiek różne punkty widzenia determinują wybór 
subtelności obrazu zjawisk. 

Nauce wystawiają rachunek i politycy, i koła gospodarcze, a także opinia 
publiczna, sterowana częściowo przez środki masowego przekazu. Nieza- 
leżnie od tradycyjnie wciąż wysokiego prestiżu uczonych, obywatel często 
głosuje przecież na co dzień przeciwko pozycji i rezultatom rodzimej myśli 
twórczej, nie tylko wedle odczuwanej przykro nieobecności na listach 
Nagród Nobla, ale przede wszystkim względem takiej nauki, która nie- 
śpiesznie walczy o swoje miejsce w wyrobach obecnych na rynku. O stanie 
nauki wnioskuje się tedy pośrednio, lecz zawsze poprzez poziom wytworów 
myśli naukowo-technicznej. | 


Przywołuję tutaj argument głosu świadomości potocznej, bo niezależnie 
od jej źródeł i zasadności, stanowi czynnik wpływający nader silnie na 
usytuowanie nauki w strukturze priorytetów krajowych, zwłaszcza w 
udziale w budżecie państwa. Tutaj, w obrębie potocznego myślenia o na- 
uce, a nie w polityce czy rachunku ekonomicznym, upatruje przyczyny 
powstawania dialektyki błędnego koła: „na dobrą, skuteczną naukę damy 
nawet 10 proc. dochodu narodowego, ale na taką, jaka jest, to i 2 proc. 
za dużo”. Oto skrót potocznego myślenia. Tkwią w nim zarazem racje 


i paradoksy prowadzące do dramatycznych okoliczności, towarzyszących 
tendencjom stagnacyjnym. 


Nauka polska cały powojenny okres może zapisać jako poważne osiąg- 
nięcie o charakterze instytucjonalnym. Tradycja naszej nauki, choć wie- 
lowiekowa, była przecież pełna powikłań, przerw i kryzysów, towarzy- 
szących po prostu politycznym i społecznym perturbacjom dziejów pań- 
stwa. Nie zamącą tego obrazu ani złote karty dawnych i bliskich czasów 
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dobrej koniunktury, ani poszczególne osiągnięcia wybitnych naszych uezo- 
nych dokonywane w kraju i za granicą. Po drugiej wojnie światowej 
szczupły stosunkowo oddział naukowców przekształcił się w ogromną ar- 
mię o trwałej strukturze i spornych możliwościach działania. Chcę pod- 
kreślić zarówno aspekt ilościowy, jak i tę wartość, która się wiąże z wszech- 
stronnością pól badawczych. Powodem satysfakcji są niezłe na ogół wy- 
niki zdań edukacyjnych i ogólnokulturowych, w tym również demokra- 
tyzacyjnych. Kolejną grupę pozytywów tworzy bogaty zestaw wielu konk- 
retnych osiągnięć badawczych dokonywanych w różnych ośrodkach, dys- 
cyplinach i przez poszczególnych naukowców. Lista polskich uczonych có- 
nionych na świecie jest bogata. 

Osiągnięcia mieszają się jednak z niedostatkami. Wśród niedomagań na- 
uki na czoło wysuwają się trzy główne: 1) jej niedostateczny związek z 
gospodarką; 2) chroniczne niedoinwestowanie kompleksu naukowo-badaw- 
| aż 3) nieoptymalne rozwiązania strukturalne w samym systemie na- 

uki. 


Wymieniam je w pewnej kolejności. która może sugerować porządek 
hierarchiczny i zarazem przyczynowo-skutkowy. Nie jestem jednak prze- 
konany, iż mamy tutaj do czynienia z takim układem. Wydaje się bardziej 
zasadne przypuszczenie, iż chodzi o wzajemne stymulacje między tymi 
wszystkimi czynnikami. Wśród innych chciałbym wymienić: nauka na sku- 
tek wadliwości w obrębie swojej struktury — jako systemu 'i zarazem 
układu instytucji — nie jest w pełni zdolna do wykorzystania dostar- 
czanych jej narzędzi i środków. Oznacza to, że własna nieefektywność 
nauki rodzi skutki w postaci nieoptymalnego udziału w rozwoju sił wy- 
twórczych, a zarazem pomniejsza prawo do obfitszego korzystania z udzia- 
łu w budżecie państwa. Rozumowanie to wydaje mi się szczególnie płodne 
i użyteczne w konstruowaniu realistycznego programu wzmocnienia i prze- 
budowy pozycji nauki. 

Jeśli chodzi o problem pierwszy, czyli niedóstąteczny udział nauki w 
gospodarce, to uznać trzeba, że jego istota nie tkwi wcale w przyrodzonym 
lub nabytym braku zainteresowań dla potrzeb przemysłu czy rolnictwa, 
ale wręcz przeciwnie, w nieelastyczności gospodarki. Traktaty opisujące 
stan gospodarki sprzed reformy i sam program reform realizowanych obe- 
cnie w kraju wystarczą tu za odpowiedź, dlaczego — zamiast nowocze- 
snego modelu samonapędzającego się kompleksu naukowo<wytwórczego — 
"mamy do czynienia częściej z układem dwóch ciągów: produkcyjnego — 
bez nauki, i naukowego — bez stałego związku z produkcją. 


Jeśli przedsiębiorca z tygodnia na tydzień, z miesiąca na miesiąc, z roku 
na rok, a nie tylko z pięciolatki na pięciolatkę, nie będzie zainteresowany 
obecnością nauki, nie będzie sam poszukiwał i zamawiał nowych, dosko- 
nalszych rozwiążań przygotowanych przez naukowców, dopóty ci ostatni 
będą ledwie tolerowanymi petentami sezonowymi. Ten stan co najwyżej 
może być zakłócony przez polityczne uchwały i moralne z nich płynące 
naciski, które stają się po pewnym czasie faktycznie pozoracją i prowadzą 
do fasadowej więzi nauki z produkcją; nie są zaś organicznym ich związ- 
kiem wzajemnej niezbędności. 

Sytuacja taka przerywana jest wszakże od czasu do czasu przez życie, 
mianowicie koniunkturę międzynarodową. Okazuje się wtedy, iż kierując 
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się wymogami nowoczesności, trzeba gwałtownie przestrajać linie tech- 
nologiczne na nowe. Rodzima nauka nie jest zaś wówczas gotowa do pizyj- 
ścia z natychmiastową pomocą i zachodzi konieczność zakupu nowych 
rozwiązań za granicą. Nauka czuje się ponownie, i to z psychologiczną 
dotkliwością, niepotrzebna. Fundusze, które mogły być uprzednio wydat- 
kowane na wspieranie własnej myśli konstrukcyjnej, idą tedy na opłacenie 
cudzoziemskiej. i to niejednokrotnie przestarzałej. Koło się zamyka. Me- 
chanizm ten stał się w wielu ogniwach gospodarczych wręcz nawykowy. 
Sądzić należy, iż klucz do reformy związku nauki z gospodarką tkwi w 
całościowo pojętej reformie gospodarczej. 

Drugi problem — chronicznego niedoinwestowania nauki — jest tema- 
tem — rzeką. Wybieram zatem tylko jeden element. Ten mianowicie, że 
szczególną | niepowtarzalną rolę odgrywają w nauce sami naukowcy. Jest 
to bogactwo niewymierne i niepodrabialne. Każde mądre społeczeństwo 
zabiega o to. aby wyławiać, pielęgnować, wykorzystywać talenty twórcze. 
Oczywiście. nie dla nich samvch. bo są takimi samymi obywatelami, jak 
inni, ale dla dobra pospólnego. Wydaje się nieodzowne wyciągnięcie sto- 
sownych, a jednoznacznych wniosków w sprawach kadr naukowych z dłu- 
ziej listy pouczeń pozostawionych przez historię. Najzdolniejsi winni być 
zachęcani wyraźnie już na progu swej drogi naukowej. potem niech ich 
stymuluje także wyrażnv svstem bodźcowy. Jak w sporcie. Wygrana musi 
bvć znacznie bardziej opłacalna niż remis, a zwłaszcza przegrana. Dotvch- 
czasowe rozwiązania są anachroniczne, a składane propozycje ulepszeń na- 
leżą ledwie do półśrodków. Jest też rzeczą nieodzowną, i tu analogia ze 
sportem się urywa. aby młodzi pracownicy nauki — a nie tylko weterani — 
w nagrodę za piękną karierę krajową odbywali obowiązkowe staże za- 
graniczne w najsilniejszych światowych ośrodkach. przodujących w po- 
szczególnych dyscyplinach. To są punkty programu minimum. a ich 
uwzględnienie pozwoli przynajmniej na zahamowanie rvsującej się ten- 
dencji ucieczki od nauki lub rezvgnacji z pracy naukowej przez wielu 
zdolnych absolwentów. Przyczyni się także do powolnego, ale systema- 
tycznego zasypywania luki organizacyjnej: luki — zdaniem wicepremiera 
Zbigniewa Szałajdy — bardziej dotkliwie oddziałującej niż luka techno- 
logiczna, bo pierwsza poprzedza tę drugą logicznie i czasowo. 


STANISŁAW ORŁOWSKI 


Geologia jest nauką przyrodniczą realizującą swe cele poznawcze wła- 
ściwymi tej nauce metodami oraz we współdziałaniu z innymi naukami 
przyrodniczymi i fizyko-chemicznymi. Efektem prawie 200-letnich badań 
geologicznych jest coraz bardziej pełna, a ponadto szybko zmieniająca się 
wiedza człowieka o skorupie planety, która jest miejscem życia człowieka. 
Wiedza ta obejmuje budowę geologiczną lądów, dna oceanów, związki at- 
mosfery Ziemi z jej skorupą oraz kopalne dowody na powstanie życia 
na Ziemi i jego ewolucję. Geologia jest więc niezbędna także innym na- 
ukom przyrodniczym, zajmującym się współczesnym, przyrodniczym ob- 
liczem Ziemi. Ponadto wiele wyników badań geologicznych służy filozofii, 
a: szczególnie tej jej części, która opiera się na koncepcjach materializmu 
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- dialektycznego, jako materiał wyjściowy do konstruowania uniwersalnych 
teorii filozoficznych. 

W czasie długotrwałych procesów geologicznych odkładały się w sko- 
rupie ziemskiej bogactwa naturalne zarówno skalne, metaliczne, energe- 
tyczne, jak i wody pódziemne. Bogactwa te wydobyte i odpowiednio prze- 
tworzone miały i mają podstawowe znaczenie dla gospodarczej działalności 
ludzkości. 

Właśnie w sprawach bogactw naturalnych geologia ujawnia swoje pro- 
społeczne oblicze nakierowane na rozpoznawanie i dokumentowanie złóż 
różnorakich kopalin. Udokumentowane zasoby kopalin geologia przekazuje 
do eksploatacji górniczej, kontynuując jednocześnie szczegółowe dokumen- 
towanie poszczególnych części złóż i nadzorując ich właściwą eksploatację 
i użytkowanie, Do paradoksów należy fakt, iż dla wielu osób, a nawet 
grup społecznych, geologia postrzegana jest jedynie przez pryzmat eks- 
ploatacji górniczej lub spektakularnych katastrof (jak pożar szybu nafto- 
wego w Karlinie przed kilku laty). 

W rezultacie przemian politycznych, społecznych i 'ekonomicznych w 
naszym kraju po 1944 r. gospodarkę krajową oparto w szerszym stopniu 
na własnej bazie surowcowej: w tym celu rozbudowano odpowiednio geolo- 
gię i postawiono przed tą dziedziną wiedzy określone zadania. Okres powo- 
jenny był wielkim pasmem 'sukcesów geologii polskiej, zaznaczonych: od- 
kryciem wielkiej siarki i miedzi, udokumentowaniem nowych zasobów 
węgla kamiennego na Górnym Śląsku, zasobów węgla kamiennego na Lu- 
belszczyźnie, węgla brunatnego na Niżu Polskim, rud żelaza na Kujawach 
i na Suwalszczyźnie, rud cynkowo-ołowiowych na Górnym Śląsku, surow- 
ców chemicznych na Kujawach, licznych złóż surowców skalnych, osza- 
cowaniem zasobów wód: podziemnych; są to jedynie przykłady najważ- 
niejszych odkryć geologicznych. Nic więc dziwnego, iż w plebiscycie „Try- 
buny Ludu” z okazji 30-lecia PRL geologię właśnie uznano za dziedzinę 
wiedzy, która wniosła największy wkład w rozwój -gospodarki sócjalistycz- 
nej. Na kolejne jubileusze PRL już podobnych plebiscytów nie organizo- 
wano ze: szkodą dla naszej wiedzy o ocenie nauki przez społeczeństwo. 

Wielkie sukcesy geologii w' zakresie odkrywania, dokumentowania i udo- 
stępniania gospodarce: bogactw ' naturalnych odniesione w latach 
1945—1970 stały się jednocześnie przyczynami jej porażek na płaszczyźnie 
społecznej i politycznej. 

Wśród większości sterników życia gospodarczego i częściowe ękęwzdj 
go -zakorzeniło się: bowiem przekonanie, iż krajowe zasoby surowców mine- 
ralnych są praktycznie nieograniczone, można je wydobywać i eksportować 
w dowolnych ilościach. Racjonalna i oszczędna gospodarka złożami trak- 
towana: była wówczas jako więzy nakładane gospodarce. Na eksporcie su- 
rowców mineralnych oparto w znacznej mierze handel zagraniczny widząc 
w surowcach główne źródło dopływu dewiz. Efektem takiego postępowania 
stała się obecna gospodarka, nastawiona na przerób wielkich ilości surow- 
ców, bardzo energochłonna, wymagająca olbrzymich przewozów tych su- 
rowców; ten stan rzeczy trwa w zasadzie do chwili obecnej, a proces od- 
chodzenia od ekonomiki surowcowo- i energochłonnej do produkcji za- 
wierającej więcej myśli, a mniej surowców, raczkuje dosyć niezdarnie. 

Ponadto znaczna część społeczeństwa i średnia kadra kierownicza w. go- 


spodarce nie zostały przygotowane do myślenia i pracy w' kategoriach 


>] 3 


| ką * dw... Z " wk 


=" A LL --Ho 0 


oszczędności surowców. ich racjonalnego wykorzystania oraz ochrony wód, 
powietrza, lasów, gruntów przed zanieczyszczeniami. Koszty rozwoju go- 
spodarczego i wzrostu materialnego dobrobytu społeczeństwa przerzuci- 
liśmy głównie na przyrodę i wystawiamy jej rachunek w wyjątkowo bru> 
talny i nierozumny sposób, nie bacząc, iż takie postępowanie jest skuteczne 
jedynie na krótką metę, a jego skutki obrócą się ostatecznie przeciwko 
nam w postaci zatrutej atmosfery. skażonej wody. skażonych produktów 
rolnych, zdewastowanych lasów i krajobrazów, roztrwonionych bogactw 
naturalnych. A z h 
Na obecnym etapie geologia polska prowadzi w dalszym ciągu. prace 
podstawowe z zakresu poznawania. skorupy ziemskiej oraz prace aplika- 
cyjne, efektami których są przyrosty zasobów bogactw. mineralnych I wód 
podziemnych. Ponadto geologia w coraz większym stopniu musi zajmować 
się problemami: właściwego wykorzystania eksploatowanych złóż, ich 
kompleksowym zagospodarowaniem oraz racjonalną eksploatacją. A te 
wszystkie zamierzenia odbywają się w cieniu groźby wyczerpywania się 
zasobów w bliskich horyzontach czasowych, nawet jednego pokolenia. 
Obecną sytuację surowcową Polski można przedstawić następująco. Na 
terenie kraju rozpoznano około 50 kopalin, wykorzystywanych w. wielu 
gałęziach przemysłu. Porównanie naszego kraju pod tym względem z in- 
nymi krajami Europy o zbliżonej powierzchni wypada dła nas korzystnie. 
Potencjał zasobowy Polski jest oceniany przez -_geologów na około 200 mi- 
liardów ton zasobów kopalin stałych i płynnych oraz około 160. miliardów 
metrów sześciennych gazu ziemnego. Zasoby te skupione są.w około 3700 
złożach, z czego ponad 1800 jest już zagospodarowanych. Jednakże, mimo 
tak dużych bogactw, wielu-podstawowych potrzeb nie jesteśmy, a tym 
bardziej nie będziemy w przyszłości w stanie pokryć. Ponadto możliwości 
odkrywania nowych zasobów będą coraz bardziej ograniczone. Rozwieranie 
się nożyc pomiędzy potrzebami i możliwościami -ich zaspokojenia dotyczy 
zwłaszcza: ropy naftowej i gazu ziemnego, rud żelaza, rud niklu, rud cyny, 
aluminium oraz magnezytów, surowców fosforanowych. chlorkowych i po- 
tasowych. Dla przykładu przy obecnym poziomie wydobycia węgla ka- 
miennego ubytek zasobów, spowodowany zresztą różnymi czynnikami, wy- 
nosi około 400 mln ton rocznie. Przekładając tę wielkość na język ob- 
razowy, odpowiada ona zasobom średniej wielkości kopalni węgla. Przy 
tym tempie ubytku zasobów trzeba będzie sięgać po pokłady -węgla gorszej 
jakości zalegające do tego głęboko, co oczywiście odbije się na kosztach 
wydobycia. Utrzymanie wydobycia węglowodorów na obecnym poziomie 
(a są. to obecnie wielkości niewielkie) nie będzie możliwe bez bardzo du- 
żych nakładów finansowych. Zasoby rudy miedzi, przy obecnym poziomie 
wydobycia i w granicach obecnych możliwości technicznych. zostaną wy- 
czerpane do 2010 r. Zasoby rud cynkowo-ołowiowych w obecnie pracu- 
jących kopalniach zostaną wyczerpane około 1995 r. 6. Z, 
Przykładów szybkiego wyczerpywania się udokumentowanych przez ge- 
ologów zasobów kopalin można by podać więcej. ZE | 
Geologia polska zamierza realizować dalej zadania badawcze, których 
wyniki będą rzutowały na rozpoznawanie: i dokumentowanie dalszych złóż 
spykajdsa rid i wód Apia J da paka ij jednak geologia 
ce wypowiadać swoje opinie w sprawach zasadniczych, spośród których 
należy podnieść następujące: > '*:* * - -. . - 


— obecna wielkość wydobycia kopalin przekracza rocznie 500 mln ton; 
w porównaniu z wielkością kraju jest to wydobycie duże i nie może być 
bez końca powiększane; 

— wydobywane surowce winny być użytkowane tylko zgodnie z ich 
właściwościami. złoża winny być zagospodarowane kompleksowo, a to ce- 
lem uniknięcia m. in. hałd; 

— należy bacznie interesować się zagadnieniami zarówno powierzch- 
niowych, jak i podziemnych wód pitnych. Jesteśmy krajem o małych za- 
sobach wód, a ich zasoby są uszczuplane poprzez marnotrawstwo 
i zanieczyszczenia. Już obecnie kilkanaście województw ma ujemny bilans 
wody pitnej i dla jego wyrównania potrzebne będą bardzo kosztowne in- 
westycje. 

Geologia jest świadoma swoich powinności wobec społeczeństwa, które 
łoży znaczne sumy na badania geologiczne kraju, i udowadnia ciągle swą 
przydatność społeczną nowymi udokumentowanymi zasobami surowców 
mineralnych. Sprostanie rosnącym w tym zakresie wymogom uzależnione 
jest od rozwiązania wielu problemów. w tym niektórych przy udziale 
yk władz państwowych i politycznych. Niektóre z tych proble- 
mów to: | 

— wyposażenie geologii w nowoczesny sprzęt i aparaturę do badań po- 
lowych i laboratoryjnych. Obecne bowiem wyposażenie hamuje, a niekiedy 
nawet uniemożliwia właściwe wykonanie badań i prac wiertniczych, 

— kształcenie na właściwym poziomie i we właściwych ilościach mło- 
dych geologów i zapewnienie systematycznego dopływu młodych kadr do 
placówek geologicznych. Z niepokojem obserwujemy zmniejszenie zain- 
teresowania studiami geologicznymi ze strony młodzieży. Jednym z po- 
wodów mogą być ciężkie warunki pracy i niewielki prestiż tej nielicznej 
grupy zawodowej u władz państwowych, 

— badania podstawowe prowadzone w Polskiej Akademii Nauk, wy- 
ższych uczelniach i instytutach resortowych winny być staranniej koor- 
dynowane, a potencjał naukowy wykorzystany w maksymalnym stopniu, 

— wreszcie, chociaż nie jest to sprawa najmniej ważna, geologia winna 
być doceniana na szczeblu administracji państwowej. 


WŁODZIMIERZ OSTROWSKI 


Biotechnologia znalazła się po raz pierwszy w programie Kongresu Nauki 
Polskiej. Świadczyłoby to, że jest to bardzo nowa dyscyplina. Jest to tylko 
częściową prawdą, ponieważ biotechnologia jest tak długo znana ludzkości, 
jak jej historia pisana. Tak jak fizyka — w naukach ścisłych — jest źród- 
łem uogólnień o znaczeniu podstawowym dla rozumienia otaczającego nas 
. świata nieożywionego, tak obecnie biologia — zwłaszcza jej kierunek mo- 
lekularny — pełni tę funkcję w zakresie najogólniej pojętej przyrody ży- 
„wej. Poznawanie struktury i odtwarzanie materii żywej stwarza nowe cy- 
wilizacyjne i praktyczne wymiary dla naszego życia i naszej egzystencji. 

Po raz pierwszy — od początku rozwoju nauk biologicznych — możemy 
dziś głębiej wniknąć w mechanizm rozwoju organizmów i funkcjonowanie 
informacji genetycznej, a także poznawać, w jaki sposób rodzi się produkt 


54 


tej informacji, tj. białko, komórka, ustrój I następne pokolenia ustrojów. 
"Badania nad budową i funkcją kwasów nukleinowych oraz białek w pro- 
cesach biologicznych doprowadziły do ważnego stwierdzenia, że wyniki ba- 
dań w tej dziedzinie posiadają charakter uniwersalny, tzn. że doświad- 
czenia — przeprowadzone na komórkach bakterii czy roślin — mogą być 
wykorzystywane w poznawaniu zjawisk biologicznych u ludzi i zwierząt. 
Prawdą jest, że choć biologia molekularna, jak i inne dyscypliny, w miarę 
rozwoju staje się coraz bardziej abstrakcyjną nauką, to jednak równo- 
cześnie coraz wyraźniej oddziałuje na naszą óćwiadomość, nasze zacho- 
wania i warunkuje rozwój gospodarki. Wynika to stąd, że biologia mo- 
lekularna — w ostatnich dwu dekadach — nie tylko rozszerzyła znacznie 
repertuar technik badawczych, ale dała także podstawę dla rozwoju nowej 
dziedziny praktycznego zastosowania, stworzyła nową biotechnologię. 

Biotechnologia taka, jak ją dziś widzimy, wywodzi się z racjonalnego 
rozwoju biochemii i mikrobiologii. Reprezentuje ona działanie różnych 
dyscyplin biologicznych, mieszczące się w ramach prawideł techniki i pro- 
dukcji przemysłowej. Wykorzystuje się tu potencjał produkcyjny enzy- 
mów, całych komórek, a także organizmów wielokomórkowych, dla uzy- 
skania białek, witamin i antybiotyków, które są niezbędne dla służby zdro- 
wia i produkcji żywności, do przetwarzania odpadów organicznych na uży- 
teczne substancje organiczne i półprodukty w syntezie chemicznej oraz 
dla oczyszczania wód i odpadów przemysłowych. 

Jednak z uwagi na niezwykłą złożoność organizmów żywych i zacho- 
dzących w nich procesów biochemicznych, współczesna biotechnologia wy- 
maga szczególnej inwencji intelektualnej, dobrze zaplanowanych badań 
na szeroką skalę oraz skoncentrowanych wysiłków specjalistów z różnych 
dziedzin biologii i techniki. Choć rekombinowany DNA i technika jego 
klonowania, która leży u podstaw większości współczesnych technologii 
biologicznych, jest koncepcyjnie prostym podejściem, to w praktyce jest 
to jednak proces złożony. Wszyscy są zgodni, że jeśli dziś podejmie 
się właściwe decyzje w szerokim programie „biotechnologia”, to będzie 
ona odgrywać istotną rolę dopiero w nadchodzącym stuleciu, taką, jaką 
np. chemia odegrała w rozwoju przemysłu w XX wieku. 

Obecnie główne wysiłki badawcze na świecie, które mają ukształtować 
przemysł XXI w., koncentrują się nad otrzymywaniem i klonowaniem re- 
kombinowanego DNA, nad syntezą i sekwencjonowaniem genów (także 
ludzkich), enzymologią, technologią monoklonalnych przeciwciał, oczysz- 
czaniem bioproduktów na dużą skalę oraz nad technikami hodowania ko- 
mórek i tkanek. Powyższe kierunki badawcze — co pragnę podkreślić — 
znajdują się w planach naukowych wszystkich krajów, formułujących za- 
dania dla współczesnej biotechnologii. Uzyskanie zadowalających wyników 
w powyższych działach biologii molekularnej będzie podstawą sukcesów 
praktycznych w nadchodzących latach. Przede wszystkim w medycynie 
i produkcji żywności, a w dalszej kolejności w hodowli roślin, przetwa- 
rzaniu biomasy i w końcu w ochronie środowiska. | 

O tak rozumianej roli biotechnologii świadczą działania podejmowane 
w wielu krajach na najwyższym szczeblu. W ZSRR w połowie lat sie- 
demdziesiątych podjęto uchwałę o szczególnym finansowaniu badań w za- 
kresie biologii molekularnej i chemii bioorganicznej, a biotechnologia uzy- 
' skała rangę dziedziny strategicznej dla rozwoju społeczno-gospodarczego 


tego kraju. Dla uzyskania szybszych efektów wiele instytutów badawczych 
przekształcono w placówki badawczo-rczwojowe. Dość wcześnie zatem 
uznano, że biotechnologia będzie odgrywać podstawową rolę w narodzi- 
nach nowego przemysłu. W Stanach Zjednoczonych powołano specjalną 
radę rządową, która posiada szerokie uprawnienia w zakresie między- 
agencyjnej koordynacji badań w dziedzinie rozwoju, stosowania w prze- 
myśle technik biologicznych i szczególnego ich finansowania. Np. w 1984 r. 
20 proc. wszystkich funduszy w uniwersytetach przeznaczono na bio- 
technologię. Republika Federalna Niemiec i Japonia podjęły decyzję o > 
przeprofilowaniu przemysłu chemicznego do końca tego stulecia na tech- 
nologie biologiczne. Także kraje o mniejszym potencjale, jak NRD, Szwaj- 
caria czy Austria, powołały specjalne zespoły uczelniano-przemysłowo-rzą- 
dowe do koordynacji, specjalnego finansowania i praktycznego wykorzy- 
stania badań w tej dziedzinie. 

Rewolucja biotechnologiczna, trwająca na świecie już kilka lat, zastała 
Polskę nie przygotowaną do podjęcia na tym polu zadań w szerszym za- 
kresie. Przede wszystkim wyraża się to małą liczebnością wysoko wy- 
specjalizowanej kadry, niewystarczającą bazą materialną w placówkach 
trzech głównych pionów nauki, brakiem urządzeń i odczynników oraz ogra- 
niczoną bazą informacji naukowej. Jednym z poważniejszych niedociągnięć 
jest niesprawny proces wdrażania osiągnięć badań podstawowych w za- 
kresie bistechnologii. 

Komitet Biochemii i Biofizyki PAN dał temu wyraz w odrębnym opra- 
cowaniu, omawiającym stopień realizacji uchwał II Kongresu Nauki Pol- 
skiej w zakresie biologii molekularnej. Z drugiej strony trzeba powiedzieć: 
w naszym kraju posiadamy długą tradycję stosowania biotechnologii kla- 
sycznej, tj. w zakresie produkcji etanolu, antybiotyków, niektórych kwa- 
sów organicznych, w przemyśle drożdżowym. w produkcji przetworów 
mlecznych, garbowaniu skór i innych, Wszystkie te gałęzie przemysłu wy- 
korzystują biologiczne procesy wytwarzania. Diatego naszym narodowym 
celem i pierwszoplanowym zadaniem powinno być usprawnienie i uno- 
wocześnienie tych biotechnologii. Będzie to jednak możliwe tylko w opar- 
ciu o nowe techniki inżynierii enzymatycznej, celowej mutacji drob- 
neustrojów i technik rekombinowanego DNA. 

Wychodząc zatem z takiego założenia. przygotowaliśmy projekt uchwały 
kongresowej, która obejmuje zarówno zadania poznawcze, jak i funkcję 
gospodarczą współczesnej biotechnologii. Podslawą tego programu jest wy- 
korzystanie międzydyscyplinarnych badań naszych placówek i równocze- 
sne przystosowanie przemysłu do przejmowania technalogii biologicznych. 
Naturalnie program ten został skorelowany z aktualnymi potrzebami na- 
szej gospodarki i będzie mógł być realizowany w ramach ustalonych obec- 
nie Centralnych Programów Badzń Podstawowych i Centralnych Progra- 
mów Badawczo-Rozwojowych. Sam system finansowania, proponowany 
przez nasze władze, jak również umowy o diugoralowej współpracy z za- 
granicą, zarówno z krajami RWPG, jaki krajami Zachodu, stwarzają dobrą 
rei, wyjściową dla wieloletniej aktywności w całym obszarze biotech- 
nologii. 

Program ten obejmowałby następujące trzy zagadnienia: 1) wybrane 
na najbliższe dziesięciolecie kierunki badań podstawowych, które muszą 
być rozwijane systematycznie; 2) badania wdrożeniowe dla produkcji nie- 
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zbędnych obecnie w gospodarce narodowej produktów; 3) niezbędne wa- 
runki dla realizacji powyższych zadań. W sferze badań podstawgwych na 
najbliższe dziesięciolecie wysuwa się na czoło dalsze poznawanie procesów 
molekularnych oraz bielegii komórek drobnoustrojów, roślin 1 zwierząt 
hodowlanych, a w szerogórności poznawanie mechanizmów w ekspresji ge- 
nów (w oparcu o nutody manipulacji aparatem genetycznym ustrojów, 
głównie technikami rcekom>inowancgo DNA i jego klonowania). Dalej 
badania nad mo!leku'arnym pocleżem procesów patologicznych występu- 
żących u ludzi, zwierząt i roslin, badania nad mechanizmem katalizy en- 
zymatycznej, chemicznej modylikacji enzymów, podstawami procesów 
związanych z tzw. inżynierią enzymatyczną i wreszcie badania nad roz- 
wojem inżynierii bioprocczowej oraz przemysłowym wykorzystaniem en- 
zymoów i drobnoustrojów (jako podstawy wszystkich technologii biologicz- 
nych). 

Druca grupa zagadnień to badania bardziej ukierunkowane, mające na 
celu opracowanie wydajnych metod biotechnologicznych otrzymywania 
różnych produktów, Selekcja tych zadań została dokonana na podstawie 
naszych możliwości badawczych i wytwórczych, które uzgodniono w wielu 
dyskusjach prowadzonych w gronie przedstawicieli poszczególnych śro- 
dowisk naukowych (przy okazji opracowywania referatu problemowego, 
a wcześniej — raportu pt. Biotechnologia — badania i zastosowanie). 

Za najważniejsze produkty i technologie, które mogły być wprowadzone 
przy pomocy usprawnionego obecnego potencjału, należy uznać następu- 
jące: niektóre enzymy potrzebne dla przemysłu, hormony białkowe i ste- 
rydowe, szczepionki przeciwwirusowe i monoklonalne przeciwciała oraz 
liczne preparaty biologiczne niezbędne dla diagnostyki chorób u ludzi, zwie- 
rząt i roślin. Dalej opracowanie biosyntezy niektórych aminokwasów eg- 
zogennych, witamin, antybiotyków i niektórych związków organicznych, 
które będą wykorzystywane przez różne przemysły. W następnej kolej- 
ności otrzymywanie udoskonalonych roślin i zwierząt hodowlanych me- 
todami fuzji komórkowych transieru zygot i innych metod inżynierii gene- 
tycznej. Następnie opracowanie metod przetwarzania odnawialnych od- 
padów organicznych i ścieków drogą bakteryjnej fermentacji i właściwego 
ich wykorzystania jako surowców wtórnych, a także opracowanie metod 
bakteryjnego ługowania strategicznych metali z wód kopalnianych i od- 
padów przemysłowych. 

Pragnę podkreślić, że przedstawiony program nie może być zrealizowany 
innymi sposobami, jak tylko przez zastosowanie metod biologicznych. Jest 
on także dostosowany do naszych najpilniejszych potrzeb i możliwości na- 
szego potencjału badawczego i produkcyjnego. Jeśli tego nie dokonamy, 
to musimy zdać sobie sprawę, że nikt za nas nie przyrządzi lepszej żyw- 
ności, nikt nie uwolni nas od zanieczyszczeń naszych wód i krajobrazu, 
a także nikt nie podwyższy wykrywalności chorób naszego społeczeństwa, 
ani wreszcie nikt — poza nami — nie będzie zwalczał tych chorób. 

Podstawą realizacji przedstawionych powyżej zamierzeń, zarówno w 
dziale badań podstawowych, jak i stosowanych, będzie spełnienie szeregu 
warunków. Warunki te powtarzają się praktycznie w każdym wystąpieniu. 
Są to środki pieniężne, odpowiednie warunki kształcenia kadr, zmiany w 
organizacji badań i dostęp do informacji naukowej. 


Kobiety 
w życiu społecznym PRL 


Fragmenty wystąpień w dyskusji na Krajowym Zjeździe Ligi Kobiet Polskich 
w Warszawie, który obradował w 1986 r. 


ALINA BARTMAN 


Pracuję w rzeszowskiej WSK 1 pełnię funkcję przewodniczącej Zarządu 
Zakładowego LKP. 

Działalność naszą m.in. skierowałyśmy na udział kobiet w kolektywach 
wydziałowych w celu uzyskania możliwości prezentowania opinii kobiet |. 
w sprawach istotnych dla warunków życia rodzin i pracy kobiet. Ich awan- 
su zawodowego i społecznego. Na czuwanie nad tym, aby kobiety pracujące 
w pełni korzystały ze wszystkich przysługujących im uprawnień, takich 
jak: równa płaca, pełna możliwość awansu zgodnie z kwalifikacjami, równy 
z mężczyznami udział w nagrodach, wyróżnieniach i odznaczeniach. 


Często jest tak, że kobiety pracujące na tych samych stanowiskach, wy- 
konując pracę sumiennie i rzetelnie, daleko odbiegają z wynagrodzeniem 
na niekorzyść od mężczyzn. Jest to sytuacja dla nas niezrozumiała i bo- 
lesna. Zadajemy sobie nieraz pytanie: czyżby czasy Orzeszkowej, kiedy 
pisała „Martę”, tak bardzo rzutowały na dzień dzisiejszy? Były to i są 
bardzo trudne działania. Bo jak przełamać stare przyzwyczajenia kierow- 
ników? Jak przekonać, że mamy prawo do udziału w kolektywie, do wy- 
słuchania naszego zdania, wniesionych uwag nieraz bardzo cennych i de- 
cydujących. Bo kto inny niż kobieta zna lepiej warunki życia, jest do- 
brym psychologiem i jest wyczulony na panujące zło? 

Praktyka dowiodła, że brak naszych przedstawicielek w organizacjach 
społecznych i politycznych nie wychodzi nam na dobre. Musimy położyć 
większy nacisk na realizowanie przez kobiety hasła „nic o nas beż nas” 
czy „nieobecni nie mają racji”. Zdarza się, że same wybieramy do re- 
prezentowania mężczyznę, a z całym powodzeniem mogłaby to robić nasza 
koleżanka zza biurka czy pracująca obok przy maszynie. | 


JADWIGA BIEDRZYCKA 


Chcemy żyć dostatniej i godniej, w kraju szanowanym przez innych. 
Chcemy zmniejszyć dystans dzielący nas od krajów wysoko BODWIRIĘYCH 
Pragniemy również żyć spokojniej i bezpieczniej. | 


W naszym dzisiejszym życiu nie może być więc miejsca na opieszałość 
i bylejakość pracy i działania. 

Nie możemy przemilczać faktu, że wiele codziennych dolegliwości, jakie 
spotykają interesantów, klientów, petentów czy pacjentów, wynika z wad- 
liwego funkcjonowania także sfeminizowanych dziedzin społecznego żŻy- 
cia, nierzadko niewłaściwych postaw kobiet. 

W pomyślnej realizacji przedsięwzięć rozwojowych konieczne staje się 
więc doskonalenie naszej świadomości, a nawet społeczna reedukacja. 

W niezbędny proces reedukacyjny włączają się wszystkie zdrowe siły 
moralne, nieobojętne na przejawy demoralizacji, tworząc presję społeczną, 
piętnując naganne postawy ludzi w pracy, w rodzinie, w życiu publicznym 
i społecznym. 

Nie można też nie dostrzegać roli rodziny, jej znaczenia i walorów dla 
poszczególnych jej członków, ale i dla kraju. 

W rodzinie przecież biorą swój początek wyznawane systemy wartości. 
W niej kształtuje się poczucie obowiązku i odpowiedzialności wobec innych 
i własnego kraju. W rodzinie tworzą się normy moralne, stosunek do pracy, 
do obowiązujących praw, do mienia społecznego, zamiłowanie do ładu, po- 
rządku i piękna. 

Społeczeństwo polskie jest sumą polskich rodzin i jest takie, jakie są 
one w swej większości. 

Bez unowocześniania stosunków w rodzinie, bez prawidłowo funkcjo- 
nujących w niej zasad partnerstwa, nie da się przyspieszyć procesów uno- 
woczesniania społeczeństwa. 

Bez poszanowania w rodzinie obowiązującego porządku prawnego rodzi 
się anarchia w życiu społecznym. Bez ukształtowania w niej nawyków 
higienicznych nie da się zlikwidować lekceważenia podstawowych zasad 
higieny w życiu publicznym. 

Nie bez winy obyczajów panujących w wielu spośród 12 milionów go- 
spodarstw domowych w naszym kraju, przez które przepływa około 70 
proc. dochodu narodowego, jesteśmy społeczeństwem w znacznej swej czę- 
ści nie umiejącym oszczędzać, marnotrawnym i niezdyscyplinowanym, o 
niefrasobliwym stosunku do mienia społecznego i dyscypliny pracy. 

Upowszechnianie tej prawdy wśród kobiet, zwłaszcza matek, a także 
przezwyciężanie tych słabości stanowić powinno podstawowy nasz obo- 
wiązek, we wszystkich formach działalności organizacji, a zwłaszcza w 
wypełnianiu przewidzianych dla nas zadań w Ogólnonarodowym Progra- 
mie Edukacji Ekonomicznej. 

Przede wszystkim obowiązkiem naszym jest doprowadzenie do świa- 
domości swoich członkiń, a za ich pośrednictwem do świadomości jak naj- 
szerszych rzesz kobiet zrozumienia, jak poważną dysponują siłą, jak roz- 
legła jest skala możliwości, którą mogą i powinny wykorzystać. 

Wysiłek podjęty przez partię w walce o przyspieszenie rozwojowe kraju 
nie może kobiet polskich i ich organizacji pozostawić obojętnymi. 

Zachowując wiele form w dotychczasowej działalności Ligi Kobiet Pol- 
skich, musimy skoncentrować swoją uwagę na tym, co dziś najważniejsze 
dla przyszłości kraju. 

W dobie intensywnego rozruchu polskiej gospodarki Liga Kobiet Pol- 
skich może i powinna pomóc w rozwoju ruchu racjonalizatorskiego, 
zwłaszcza w funkcjonowaniu sfeminizowanych działów zatrudnienia, 


'Ruch racjonalizatorski kobiet powinien przede wszystkim objąć orga- 
nizację pracy w handlu, w placówkach ochrony zdrowia i w urzędach. 
'Powinnyśmy również śmielej. poszukiwać takich form działania, które 
sprzyjałyby humanizacji naszego życia codziennego w miejscu pracy i miej- 
scu zamieszkania... 

.„..W ścisłym współdziałaniu z organizacjami kobiecymi krajów socja- 
listycznych, ze wszystkimi postępowymi kobietami w świecie nie usta- 
niemy w wysiłkach w obronie zagrożonego pokoju, w protestach przeciwko 
wyścigowi zbrojeń, przeciwko militaryzacji kosmosu, przeciwko polityce 
imperializmu, neokolonializmu, rasizmu. 

Podczas przygotowań do Światowego Kongresu Kobiet, który odbędzie 
się w POD roku w Moskwie pod hasłem: 


— „Do 2000 i r. bez. broni jądrowej, 
o pokój, równość i rozwój” — 

wyrażać będziemy nasze poparcie dla inicjatyw Związku Radzieckiego i 
całego obozu socjalistycznego, dla polityki naszego rządu w staraniach o 
spełnienie celów w tym haśle wyrażonych. 

_. Mamy wszystkie świadomość, że przyszłość świata, przyszłość naszej Oj- 
_czyzny, naszych rodzin i dzieci tworzy się już dziś. Nie mamy więc czasu 
do stracenia. 


CZESŁAWA GÓRSKA 


Przy różnych okazjach mówi się bardzo wiele o ochronie środowiska w 
związku z zanieczyszczeniami powietrza i wód oraz przenikaniem toksycz- 
nych związków chemicznych do gleby i ich kumulowaniem przez rośliny. 
Natomiast niedostateczną uwagę zwraca się na zanieczyszczenia żywności 
i środowiska spowodowane niskim stanem sanitarnym i chemizacją rolnic- 
twa. . | 

W. ostatnim okresie. środki masowego przekazu informowały o masowych 
zachorowaniach. Komunikaty te odsłaniały tylko część stanu faktycznego, 
gdyż rejestrowano wyłącznie masowe zachorowania na obozach młodzie- 
żowych, w stołówkach, a nawet renomowanych restauracjach. Statystyka 
ta nie uwzględnia wszystkich przypadków zachorowań osób indywidual- 
nych. O niskim stanie sanitarnym kraju świadczy także odsetek serore- 
agentów. dla wirusa zakaźnego zapalenia wątroby oraz liczba rozpoznanych 
przypadków tej żeń PN DUE wskaźniki należą do najwyższych 
w Europie. 

Na to wszystłto : nakładają się poważne braki w zaopatrzeniu w leki, 
sprzęt. medyczny; artykuły sanitarne, artykuły higieniczne i środki czy- 
stości. Np. brak strzykawek jednorazowego użytku sprzyja przenoszeniu 
się w szpitalach i przychodniach zakażeń wywoływanych wirusem zakaź- 
nego zapalenia wątroby..-- 

Wzrastająca liczba ludności postawiła przed polskim rolnictwem zadanie 
zwiększenia wytwarzanej żywności. Natomiast zbyt małą uwagę zwraca 
się na wpływ. zanieczyszczeń żywności na zdrowie konsumenta. Polskie 
ustawodawstwo SĘNARA ńadzór sanitarny nad produktami spożywczymi 
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zwierzęcego pochodzenia jest bardzo rygorystyczne. Jednak na niektórych 
odcinkach jego realizacja pozostawia wiele do życzenia. 

O ile skutki zakażeń mikrobiologicznych żywności ujawniają się prawie 
natychmiast, to skażenia chemiczne żywności są znacznie trudniej wykry- 
walne, równie groźne i dają o sobie znać w znacznie dłuższym przedziale 
czasowym. | | | 

W trosce o zapewnienie naszym dzieciom i rodzinom zdrowej żywności, 
niezbędne jest podjęcie wielokierunkowych działań. Winny one obejmować 
szeroką akcję uświadamiającą skierowaną do producentów i konsumentów 
żywności o zasadach stosowania środków ochrony roślin i dodatków kon- 
serwujących. Z jednej strony producent żywności, w tym także działko= 
wicz, powinien mieć niezbędną wiedzę lub możliwość uzyskania informacji 
o działaniu toksycznym, o okresie rozkładu i kumulowania się. środka 
ochrony roślin. Z drugiej strony producent żywności powinien mieć świa- 
domość, że wyprodukowane przez niego warzywa i owoce mogą być pod- 
dane analizie toksykologicznej. | 

Proponuję następujące wnioski: 1) Ogłoszenie apelu do wszystkich ko- 
biet zatrudnionych przy produkcji, przetwarzaniu i dystrybucji żywności, 
zwracającego uwagę na skutki niewłaściwego stosowania środków ochrony 
roślin i środków konserwujących. 2) Zwrócenie się do odpowiednich włada 
o prawne uregulowanie odpowiedzialności producentów za niewłaściwe 
stosowanie środków ochrony roślin i przekroczenie dopuszczalnego stężenia 
środków konserwujących. W przypadku stosowania środka konserwującego 
na opakowaniu winna być podana jego nazwa, zawartość i data ważności. 
3).Stworzenie warunków do rozszerzenia zakresu badań pozostałości che- 
micznych w żywności roślinnego i zwierzęcego pochodzenia przez odpo- 
wiednie placówki Ministerstwa Zdrowia i Ministerstwa Rolnictwa. Badania 
te winny obejmować związki toksyczne emitowane przez zakłady prze» 
mysłowe, środki transportu oraz preparaty używane do ochrony roślin. 
4) Zrównanie norm określających pozostałości chemiczne w żywności prze- 
znaczonej na eksport i rynek wewnętrzny. 


IRENA JAGIEŁŁOWICZ 


Pracujemy we wszystkich działach gospodarki narodowej. Trudno jest 
dziś powiedzieć, gdzie nas nie ma i w zasadzie prawie wszędzie jest już 
obecna nasza organizacja. 5 | | 

Mamy więc obowiązek przyjrzeć się bliżej i stanowczo wypowiedzieć 
w sprawach warunków pracy, płacy i awansu kobiet. Nie po to, żeby na- 
rzekać czy wpadać w .kompleksy, ale po to, żeby wypracować jasne diag- 
nozy i proponować konkretne rozwiązania. Spójrzmy na stanowiska pracy 
kobiet w przemyśle ciężkim, lekkim, handlu i usługach. Jakże tam dużo 
jeszcze niedociągnięć! Jak często te stanowiska pracy są nie dostosewane 
do biologicznych uwarunkowań kobiet! | | 

Jak to się dzieje, że w najbardziej steminizowanych działach gospodarki 
narodowej tak powolny jest postęp techniczny? 

„Przecież niemały jest odsetek kobiet z wykształceniem technicznym. Po- 
dejmijmy z nimi konkretne formy. współpracy na wzór innych organizacji, 
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aby pobudzić je do twórczej pracy właśnie w zakresie innowacji, postępu 
technicznego i racjonalizacji na rzecz innych kobiet. 

Mamy jako katowicka organizacja konkretną propozycję, aby w najbliż- 
szym czasie zebrać forum kobiet techników i inżynierów i porozmawiać 
z nimi o tym, jak przełamać bariery, jak przyspieszyć postęp techniczny w 
wybranych działach gospodarki narodowej zatrudniających w przeważają- 
cej części kobiety. 

Racjonalizacja i postęp techniczny mają ogromne znaczenie także w och- 
ronie zdrowia kobiety, bo jestem przekonana, że gdyby warunki pracy były 
lepsze nie tak powszechne byłoby domaganie się kobiet o ich. pREDCNE 
na emeryturę po 30 latach pracy zawodowej. 


Musimy szukać mocnych partnerów, którzy będą wspierać nas na terenie 


zakładów pracy w trosce o podstawowy komfort pracy kobiet. Takim par- 
tnerem są związki zawodowe. 


Jesteśmy przekonane, że przyjęte w naszym województwie porozumienie 
ze związkami zaowocuje konkretami, na jakie liczą kobiety, a więc: zwięk- 
szy się liczba oddziałów pracy chronionej, polepszy organizacja zakładowej 
służby zdrowia, a przede wszystkim nastąpi rozwój bazy socjalnej, stołó- 
wek, bufetów i wielu innych spraw, 


IRENA JANASZEK 


Cenione przez nas równouprawnienie oprócz roli matki i organizatorki 
życia rodzinnego nałożyło na nas dodatkowe obowiązki pracy zawodowej 
i uczestnictwa w życiu społecznym. A to przy trudnościach i niedowładzie 
organizacyjnym handlu, usług, zabezpieczenia opieki nad dzieckiem w wie- 
ku przedszkolnym i szkolnym — powoduje, że życie przeciętnej kobiety 
polskiej nie jest łatwe. Harmonijne wypełnianie przez nas wielorakich 
ról w wielu przypadkach nie udaje się. 

Rezultatem tego jest m. in. obserwowany przez środowisko medyczne 
coroczny wzrost zachorowań na nerwice i choroby psychiczne wśród ko- 
biet. A przecież wiemy, że kobieta jest odporniejsza na działanie stresów 
od mężczyzny. 

Wśród wielu problemów w znacznym stopniu wpływ na zdrowie psy- 
chiczne i fizyczne kobiety ma planowanie rodziny. Nie możemy się zgodzić 
z tym faktem, iż na rynku brakuje w ciągłej sprzedaży środków anty- 
koncepcyjnych lub są one bardzo drogie, a przez to niedostępne dla mło- 
dych kobiet. 

Wiemy, że zabieg przerwania ciąży wywiera ujemny wpływ nie tylko 
na psychikę, ale i na zdrowie kobiety. 

Życzyłybyśmy sobie, aby rodzina z radością oczekiwała na urodzenie 
dziecka, a nie żeby ciąża była złem koniecznym. 

Wiele kobiet włączając się w nurt życia społeczno-gospodarczego ptze- 
jęło nawyki będące do niedawna domeną męską, takie jak RORDLEM 
palenie papierosów i inne. 


Wiemy, że to niszczy nie tylko zdrowie kobiety, ale wpływa także szkod- 
liwie na dziecko, któremu ona da w przyszłości życie. 


Według danych statystycznych z roku na rok wzrasta liczba urodzeń ti 
zgonów niemowląt z powodu wad wrodzonych, z których najczęstsze to 
wady serca i układu krążenia oraz centralnego układu nerwowego. 

Wydaje się, że większa świadomość w znacznym stopniu zmniejszyłaby 
skalę tvch zagrożeń, dlatego też widzę olbrzymią rolę naszej organizacji 
w szerszym propagowaniu różnych form oświaty zdrowotnej. 

Od wielu lat prowadzimy tę działalność, jednak stwierdza się, że kobiety 
w zbyt małym stopniu przyswajają sobie tę wiedzę. Nadal zdarza się, 
że w wielu środowiskach trudno mówić o chorobach kobiecych, bo uważa 
się je za wstydliwe, zaś skutki uzależnień za nieważne — a badania pro- 
filaktyczne — za niepotrzebne. 

Wiele z nas świadomie lub nieświadomie lekceważy niepokojące objawy. 
Są kobiety nawet z wyższym wykształceniem, które mówią o sobie, że 
od 20 lat nie były u ginekologa. 

Tu właśnię w sferze świadomości leży przyczyna wielu dramatów. Trze- 
ba zatem mówić, pisać, przekazywać skutki braku troski o swoje zdrowie 
— tu również widzimy ogromną rolę dla naszej Ligi. 

Mając świadomość powyższego, niepokoi nas stan szpitalnictwa w Polsce 
w zakresie zapewnienia dostatecznej ilości łóżek w specjalistycznych szpi- 
talach dla kobiet. 


ZDZISŁAWA KACPRZYKOWSKA 


Różne są oczekiwania kobiet. W jednych zakłądach priorytetem są wa- 
runki pracy i konieczność ich poprawy, organizowanie oddziałów pe 
chronionej, przegląd stanowisk pod kątem wydolności organizmu kobiety. 
Gdzie indziej na pierwszy plan wysuwane są sprawy płacowe albo wy- 
stępujące nieprawidłowości w pracy zakładowej stołówki, bufetu, sklepu, 
lub przeszkody stojące na drodze awansu zawodowego kobiet. Dostrzeżenie . 
tvch problemów w porę i usilne zabieganie o ich załatwienie podnosi au- 
torytet Ligi jako organizacji występującej w interesie nie tylko członkiń 
zrzeszonych w kole, ale również w imieniu ogółu pracujących kobiet. 
Szczególną uwagę koła zakładowe poświęcają sprawom socjalnym. Wraż- 
iwość kobieca, znajomość sytuacji rodzinnej, a także wiedza na temat 
możliwości zakładu są tymi czynnikami, które w poważnym stopniu mogą 
wpływać na łagodzenie trudnych sytuacji życiowych. | 

Wszelkie inicjatywy w interesie kobiet będą tym owocniejsze, im bar- 
dziej będą skonsolidowane działania koła i innych partnerów w zakładzie. 
Tak rozumie swoją rolę Koło Zakładów Rybnych w Gdyni, gdzie jako 
przewodnicząca uczestniczę regularnie w kolegiach dyrektorskich, w po» . 
siedzeniach Samorządu Pracowniczego, na zasadzie: „nic o nas bez nas”. 
Taką właśnie pozycję wypracowaliśmy sobie w naszym zakładzie. Bez ap- 
robaty tej organizacji nie zapadają żadne decyzje ważne dla kobiet. 

Bardzo ważny problem, z którym na pewno borykają się wszystkie 
przedsiębiorstwa — to sprawy mieszkaniowe, które odczuwają młodzi lu- 
dzie, a przede wszystkim kobiety samotnie wychowujące dzieci. Większość 
prącownic ma sytuację mieszkaniową krytyczną i nie widzą żadnych pern- 
spektyw jej rozwiązania — nie są one członkami ani nawet kandydatami 


spółdzielni mieszkaniowych i liczą wyłącznie na zakład pracy. Preferowane 
jest obecnie budownictwo jednorodzinne, z dużym udziałem pracy własnej, 
a grupa kobiet samotnych z dziećmi nie ma absolutnie szans, żeby przyjąć 
taką formę rozwiązania swojego problemu mieszkaniowego. 


JANINA SENGER 


Głęboki niepokój wywołuje fakt, że rodzina polska zrzekła się zupełnie 
swojej podstawowej funkcji — wychowania dzieci. Dzieci w rodzinach 
polskich się rodzą, a następnie „dba się o nie”, tzn. zapewnia im znośne, 
a bardzo często dobre warunki materialne — natomiast dzieci w rodzinie 
się nie wychowuje. Nie uczy się kultury bycia i życia, miłości do rodziców, 
miasta, Ojczyzny, szacunku do pracy, To wszystko ma robić szkoła, Kościół, 
organizacja. Żle zachowuje się dziecko na ulicy — nie mówimy: „czego 
cię nauczyli rodzice”, tylko: „czego teraz uczą w tych szkołach”. Rodzice 
nie mają czasu zajmować się wychowaniem — w pogoni za zaspokojeniem 
potrzeb materialnych, robią to czasami w wolną sobotę! 

Wychowanie to proces codzienny, a nie tylko obejmujący wolne soboty 
i te podstawowe prawdy powinniśmy uświadamiać rodzicom. Syste- 
matycznie i uporczywie budować model matki rozumiejącej rolę rodziny, 
osobistego przykładu rodziców, zasad moralnych i obyczajów domowych 
w.procesie wychowawczym. Tej roli i funkcji rodziny nie może przejąć 
żadna instytucja ani szkoła. Dlatego powinnyśmy rozwijać te wszystkie 
formy działalności, które będą szły w kierunku przebudowy świadomości 
rodziców. Zwrócić uwagę na pracę z młodymi matkami przebywającymi 
na urlopach wychowawczych, docierać do nich poprzez koła zakładowe lub 
środowiskowe LKP. 

W kształtowaniu aktywnej postawy rodziców w wychowaniu Liga Ko- 
I$et Polskich liczy na pomoc szkoły. Apelujemy do nauczycieli — aby 
przywrócić wagę i znaczenie lekcjom wychowawczym, a w kontaktach 
z rodzicami informować ich nie tylko o ocenach, ale wskazywać na istotne 
sprawy wychowawcze i być życzliwymi doradcami rodziców w ich roz- 
wiązywaniu. 


ELŻBIETA ZAJĄC 


Na pewno zgodzimy się wszyscy, że chcemy wychowywać młodego czło- 
wieka, który będzie mądry, zaangażowany, który będzie patriotą, który bę- 
dzie człowiekiem nastawionym społecznie. a więc człowiekiem wrażli- 
wym na sprawy drugiego człowieka. Nasuwa się pytanie — jak to 
robić, jakimi metodami wychowawczymi posługiwać się? Na pewno 
niezbędna jest jako jedna z metod wychowawczych zgodność słów z czy- 
nami. Nie zawsze tak to u nas wygląda i dlatego na tym odcinku trzeba 
podjąć działania, aby ta zgodność występowała w praktyce, bo jest to nor- 
ma ponadczasowa. Właśnie takie nastawienie społeczne powinno w naszym 
życiu funkcjonować na co dzień, powinnyśmy same dawać dobre przykłady 
młodzieży i dzieciom, bo wiadomo, że dobry przykład ma ogromne zna- 
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czenie wychowawcze i jest on tym ważniejszy wtedy, kiedy znajdujemy 
się w trudnej sytuacji. Mówiąc o niesieniu pomocy młodym ludziom, trzeba 
umieć z nimi się zaprzyjaźnić, trzeba ich przekonać do wagi pomocy nie- 
sionej drugiemu człowiekowi i to nie tylko koledze w szkole, ale również 
pomocy sąsiedzkiej. Trzeba powiedzieć, że nieczęsto spotykamy się z ta- 
kimi odruchami na co dzień, a właśnie to jest jeden z tych elementów, 
który pomaga wychowywać dzieci i młodzież. Chodzi o to, aby młode po- 
kolenie z życzliwością odnosiło się do drugiego człowieka, aby miało do 
niego szacunek. 


Jeżeli młodzież i dzieci nie charakteryzują się takimi pięknymi odru- 
chami, to można wystąpić z zarzutami pod adresem matek i ojców, bo 
takich rzeczy oni powinni nauczyć swoje dzieci. Tymczasem na to brak 
jest czasu w naszych rodzinach. Chciałabym tutaj zwrócić uwagę, że matki 
są zapracowane, ale jakże często spotykamy się z tym, że dzieci już więk- 
sze nie mają żadnych obowiązków, uważają, że wszystko powinna zrobić 
matka, że ona jest od tego, aby zaspokajać wszystkie potrzeby dziecka. 
Tymczasem od najmłodszych lat dziecko powinno mieć świadomość, że 
ciąży na nim pewien zakres obowiązków. 


Trzeba wpoić rodzicom, że na pewno dzieci trzeba kochać, ale kochać 
mądrze, rozumieć swe dzieci, ale przygotowywać je do zadań, jakie będą 
miały do spełnienia w przyszłości. Jeżeli w rodzinie na dziecko zostają 
nałożone pewne obowiązki, to trzeba je egzekwować. 


Niestety, rzadko spotykamy się z życzliwością jednego człowieka do dru- 
giego, z uczuciami przyjaźni. Oczywiście ogromnie ważne jest przekazy- 
wanie norm etycznych, ale trzeba też na każdym kroku kontrolować, czy 
te normy są przestrzegane, bo nie tylko chodzi o zgodność słów z czynami, 
ale również o dotrzymywanie słowa, a tu nasza młodzież, niestety, nie 
ma wielu pozytywnych przykładów, patrząc na postępowanie dorosłych. 
Jeżeli domagamy się tego, aby młodzi ludzie dotrzymywali słowa, aby 
nie kłamali, aby postępowali zgodnie z głoszonymi przez siebie hasłami, 
a więc żyli zgodnie z zasadami prawdy i etyki, to na każdym kroku trzeba 
się zastanawiać nad tym, czy dorośli są dobrymi wzorcami. 


ALICJA ZDYBEL 


W rodzinie kobieta musi spełniać pewne funkcje przypisane jej socjo- 
logicznie, ale trzeba sobie powiedzieć, że nie ma uniwersalnego modelu 
rodziny, jak też nie ma uniwersalnych metod szkolenia, ale sytuacja w 
rodzinie w ogromnej mierze uzależniona jest od jej sytuacji ekonomicznej, 
od jej składu demograficznego, od możliwości czasowych poszczególnych 
członków rodziny, od ich predyspozycji psychicznych. I mówiąc o modelu 
rodziny, trzeba uwzględniać te złożoności i przyjąć je jako pewnik. Wia- 
domo, że rodzina pracownicza ma ogromne obciążenia, że może się z nich 
wywiązać lepiej w zależności od poziomu kulturalnego, od predyspozycji 
fizycznych. Nie możemy pozwolić na to, aby obecnie wszystkie obowiązki 
domowe obciążały kobietę i tu jest wiele do zrobienia przez naszą or- 
ganizację. 
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Zdajemy sobie też sprawę, że w rachubę wchodzi i druga kwestia, a 
mianowicie niedocenianie pracy domowej kobiet, a wiadomio że kobieta 
musi codziennie dokonywać zakupów, że gotuje obiady i kolacje, sprząta, 
pierze, prasuje, a więc jest wiele codziennych obowiązków obligatoryj- 
nych, ale są one wykonywane przez kobietę w zależności od jej możliwości 
czasowych, od jej stanu fizycznego. Wiadomo, że każda matka dba o człon- 
ków swej rodziny, ale w jakiś sposób można byłoby jej ulżyć w tej dużej 
ilości obowiązków i dlatego trzeba byłoby wymieniać poglądy na ten temat, 
trzeba o tych sprawach dyskutować i w tych dyskusjach powinny brać 
udział nie tylko same kobiety, ale również członkowie ich rodzin. 

Bardzo wiele zależy od zorganizowania swego domu, swego gospodar- 
stwa i tak można te sprawy poprowadzić, aby obowiązki domowe nie spa- 
dały tylko na kobietę, ale również na mężczyznę, jak też — na starsze 
dzięci. Nie możemy zapominać, że rola kobiety zmieniła się przez uzy- 
skanie przez nią równouprawnienia, a więc powinno to rzutować na model 
rodziny. Na pewno trzeba dążyć do tego, ażeby możliwie najbardziej 
usprawnić wszelkie funkcje domowe. W tej chwili sprawą najważniejszą 
jest u$wiadomienie mężczyznom, że na nich również ciążą obowiązki do- 
mowe. Uważam, że niezwykle ważne są prelekcje w szkołach na temat 
prowadzenia gospodarstw domowych, ale w tych prelekcjach nie powinny 
tylko uczestniczyć dziewczęta, ale również i chłopcy. 

Kolejnym celem o charakterze ogólnospołecznym jest racjonalizacja go- 
spodarstw domowych. Liczne badania przeprowadzane przez Instytut Go- 
spodarki Żywienia dowiodły, że z tą gospodarnością jest bardzo różnie 
i dlatego więdzę w tym zakresie musimy doceniać. 

Nasze działania wydawnicze, poświęcone wydawnictwom propagują- 
cym model partnerskiej rodziny, wskazujące na potrzebę działań orga- 
nizacyjnych, na organizację pracy w gospodarstwach domowych, to dzia- 
łania niezmiernie potrzebne w obecnym okresie. Musimy też się zastanowić 
nad strukturą gospodarstw domowych. Na pewno nie chodzi tutaj o ja- 
kiekolwiek manufaktury, ale o organizację gospodarstw domowych w ich 
zetknięciu z handlem i usługami, Sprawy te powinny znaleźć odbicie w na- 
szym programie i powinny być traktowane jako podstawowe. 

Powinniśmy spojrzeć na prowadzenie gospodarstw domowych z punktu 
widzenia reformy gospodarczej. Mamy w tym zakresie wiele możliwości. 
Wiemy, że wiele działań stało się już naszym hobby, nasze koleżanki 
uprawiają działki, robią przetwory, pieką ciasta, lubią gotować i na pewno 
młode kobiety powinny być stopniowo do tych ról przygotowywane. 


"PPR-owska 
strategia rewolucji. 


BRONISŁAW SYZDEK. 


Gdy z perspektywy ponad 40 lat zastanawiamy się nad tym co za-. 
decydowało, że w 1944 r. dokonał się w naszym kraju historyczny zwrot, 
który wprowadził Polskę na socjalistyczną drogę rozwoju, wiążemy to 
głównie z faktem powstania w 1942 r. Polskiej Partii Robotniczej, z jej 
programem i strategią działania, ludźmi, których cechowała ogromna ide- 
owość, przekonanie o słuszności sprawy, o którą walczą, dyscyplina i kon-. 
sekwencja, umiejętność pozyskiwania mas. Te przesłanki sprawiły, że w 
sprzyjających warunkach, jakie powstały po wyzwoleniu Polski przez Ar- 
mię Czerwoną i walczącą u jej boku Armię Polską, stało się możliwe usta-. 
nowienie rewolucyjnej władzy w naszym kraju. . 

Nie było w Polsce wówczas innej siły zdolnej dokonać rewolucyjnych 
i społeczno-ustrojowych przeobrażeń, wprowadzić nasz kraj na nową drogę 
rozwoju, wyrwać go z zacofania i zapewnić należne mu miejsce w Europie. 


* 


W polskim ruchu robotniczym od jego narodzin, zwłaszcza w latach mię- 
dzywojennych, toczył się ostry spór o to, jakie zadania partia rewolucyjna 
winna wysuwać na czoło w swoim programie. Czy ma eksponować hasło 
rewolucji socjalistycznej, walki o urzeczywistnienie państwa -dyktatury 
proletariatu, czy zadania demokratyczne, ogólnonarodowe. Ewolucja poglą- 
dów w tej sprawie wśród komunistów polskich zarysowała się na II Zjeź- 
dzie KPP, bardziej zdecydowanie w 1935 r. po VII Kongresie Kominternu. 
Różnice poglądów w tej sprawie występowały wśród komunistów i bezpo- 
średnio po klęsce wrześniowej. Zdecydowana ich większość stanęła na sta- 
nowisku, że po utracie przez Polskę niepodległości najważniejszą sprawą 
stojącą przed ruchem robotniczym winny być sprawy ogólnonarodowe, jed- 
noczenie wszystkich sił do walki o wyzwolenie kraju spod okupacji hitle- 
rowskiej. 

Spór ten został definitywnie rozstrzygnięty z chwilą powstania Polskiej 
Partii Robotniczej. Połączyła ona w swoim programie te dwa podstawowe 
cele. Twórcy PPR zdawali sobie sprawę, że w warunkach walki z oku- 
pantem interesy klasy robotniczej pokrywają się z interesami całego 
narodu. Wychodząc z tych założeń PPR uznała za podstawowe zadanie 
zjednoczenie wszystkich patriotycznych sił narodu w walce o wyzwolenie 
kraju spod okupacji hitlerowskiej. Dla osiągnięcia tego celu zmierzała 
do budowy szerokiego antyhitlerowskiego frontu narodowego. Tym kie- 
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rowała się podejmując w lutym 1943 r. rozmowy z Delegaturą Rządu w 
sprawie wspólnej walki przeciwko okupantowi. Nienawiść do lewicy spo- 
łecznej, antyradzieckie fobie sprawiły, że wbrew interesom narodu pro- 
pozycje PPR zostały przez obóz londyński odrzucone. 

Eksponując zadania ogólnonarodowe, PPR nie rezygnowała z walki o 
wyzwolenie społeczne. Już w pierwszej odezwie zestycznia 1942 r.,a 
zwłaszcza w deklaracji listopadowej z 1943 r. „O co walczymy?” pióra 
Władysława Gomułki podkreślono, że nie może być powrotu do władzy 
obszarników i kapitalistów, że po wyzwoleniu powinien powstać rząd ro- 
botniczo-chłopski. 

Ścisłe łączenie interesu klasy robotniczej z interesami całego narodu, 
walki o socjalizm z zadaniami ogólnonarodowymi i sprawą niepodległości, 
umożliwiło PPR, mimo ogromnych trudności, skupienie najbardziej le- 
wicowych demokratycznych i postępowych sił w mieście i na wsi, do- 
prowadzenie do utworzenia w 1944 r. Krajowej Rady Narodowej, roz- 
budowy konspiracyjnych rad narodowych, zbrojnych oddziałów Armii Lu- 
dowej, komitetów fabrycznych i konspiracyjnych związków zawodowych. 
Działalność PPR w okresie okupacji stworzyła warunki ku temu, by w 
sprzyjających okolicznościach możliwe było ustanowienie rewolucyjnej 
władzy, przejście do budowy nowego ustroju. Utworzenie Polskiego Komi- 
tetu Narodowego 22 lipca 1944 r. zapoczątkowało socjalistyczną rewolucję 
w naszym kraju. 

Formułując po ustanowieniu władzy ludowej program rewolucyjnych 
przemian PPR oparła się na ogólnych, wypracowanych przez marksizm- 
-leninizm zasadach rozwoju społecznego. Rysując program przemian ustro- 
jowych, uwzględniła w pełni nasze narodowe tradycje oraz stopień dojrza- 
łości społeczeństwa. 

Warto nadmienić, że już w okresie okupacji hitlerowskiej, formułując 
program ustroju Polski powojennej, akcentując główne zadania ogólno- 
demokratyczne, PPR orientowała się na socjalistyczny kierunek rozwoju. 
„W ramach państwa demokratycznego — czytamy w deklaracji progra- 
mowej «O co walczymy?» — klasa robotnicza i masy pracujące dążyć 
będą do przejścia do ustroju socjalistycznego, by raz na zawsze położyć 
kres wyzyskowi człowieka przez człowieka”. Potwierdza to także stano- 
wisko PPR, że kierowniczą siłą rewolucyjnych przeobrażeń będzie klasa 
robotnicza i jej rewolucyjna partia, a utworzona nowa władza będzie ściśle 
współpracować z ZSRR, pierwszym socjalistycznym państwem. 

PPR, jej kierownictwo cechował realizm polityczny. Taki charakter miał 
także program partii, cele, zadania, taktyka i strategia działania. Dobit- 
nymi wyrazami tego realizmu było w pierwszym okresie eksponowanie 
zadań ogólnodemokratycznych, mających torować drogę socjalistycznym 
przeobrażeniom w Polsce, nie zaś hasła Polski socjalistycznej. Potwierdza 
to treść deklaracji „O co walczymy?” oraz uchwały I Zjazdu partii z grud- 
nia 1945 r. Polityka partii stwarzała płaszczyznę porozumienia i współ- 
pracy z siłami demokracji, postępu z polską lewicą. Uwzględniając naszą 
specyfikę i sprzyjające możliwości, PPR była zwolennikiem oparcia władzy 
na szerokiej koalicji stronnictw demokratycznych. Kierowniczą siłą tej ko-- 
alicji miała być klasa robotnicza i jej rewolucyjna partia. W pierwszym 
okresie po wyzwoleniu PPR swą uwagę skoncentrowała na realizacji re- 
formy rolnej, przejmowaniu i odbudowie fabryk, tworzeniu demokratycz- 
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nego aparatu władzy, zagwarantowaniu ludziom pracy niezbędnych wa- 
runków życia, demokratyzacji oświaty i kultury itp. Jednocześnie przy» 
gotowywała warunki do przejścia do dalszych przemian. Umacniała po- 
zycję klasy robotniczej w państwie, utrwalała swój dominujący wpływ 
na podstawowe ogniwa władzy rozstrzygające o rozwoju rewolucji. Przy- 
gotowywała warunki do prawnego usankcjonowania nacjonalizacji pod- 
stawowych gałęzi gospodarki narodowej. 


PPR konsekwentnie przestrzegała linii wytyczonej na I Zjeździe. Wska- 
zywała, że budowa socjalizmu w Polsce będzie długotrwałym i złożonym 
procesem, zaś tempo socjalistycznych przeobrażeń uzależnione będzie od 
warunków społeczno-ekonomicznych i stanu świadomości mas. Wybór ta- 
kiej drogi stanowił logiczną konsekwencję założeń programowych partii, 
jej polityki gospodarczej i społecznej, dowodził, że PPR potrafiła korzystać 
zarówno z doświadczeń polskiego ruchu robotniczego, jak i wzorów innych 
krajów, zwłaszcza radzieckich, starając się twórczo je stosować. Było to wy* 
razem twórczego zastosowania marksizmu-leninizmu w konkretnych, pol- 
skich warunkach i w nowej sytuacji historycznej. 

Wytyczając drogę stopniowych przeobrażeń kraju W. Gomułka na I Zjeź- 
dzie podkreślił, że możliwe to będzie pod warunkiem stałego umacniania 
kierowniczej roli klasy robotniczej i jej rewolucyjnej partii, jak najszersze 
pozyskanie dla budowy nowego ustroju chłopstwa, inteligencji i innych 
warstw społeczeństwa, stałe umacnianie państwa, zwiększanie roli sektora 
uspołecznionego w gospodarce narodowej oraz umacnianie współpracy 
z ZSRR i wszystkimi krajami demokracji ludowej. 


k 


Kierując się nauką marksizmu-leninizmu, wyciągając wnioski z do- 
świadczeń międzynarodowego ruchu robotniczego, PPR stała na stanowi- 
sku, że obrona zdobyczy rewolucji i zbudowanie nowego ustroju będzie 
niemożliwe bez zbudowania silnego państwa. Opowiadając się za stopnio- 
wym, rozłożonym na długi okres rozwojem rewolucji socjalistycznej, PPR 
kształtowała specyficzną formę rewolucyjnego państwa: państwa demok- 
racji ludowej. Uwzględniając sytuację polskiego ruchu robotniczego i silne 
tradycje PPS — PPR uważała, że w początkowej fazie budowy socja- 
listycznego państwa powinny działać w Polsce dwie partie robotnicze. Za- 
kładano jednak, że w toku rozwiązywania podstawowych problemów bu- 
downictwa socjalistycznego będzie następowało ideowe i organizacyjne ich 
zbliżenie. W jego zaś konsekwencji nastąpi połączenie PPR i PPS na grun- 
cie wspólnie wypracowanego rewolucyjnego programu. 

PPR zakładała również, że ze względu na sytuację międzynarodową i 
wewnętrzną kraju pożądany jest udział w rządzie ugrupowań liberalno- 
-demokratycznych. Włączenie w skład rządu przedstawicieli emigracji 
stwarzało warunki dla uznania go przez mocarstwa zachodnie, do lik- 
widacji podstaw prawnych działalności rządu w Londynie. PPR podkre- 
ślała jednak, że przedstawiciele ugrupowań liberalno-burżuazyjnych mogą 
uczestniczyć w rządzie tylko pod warunkiem, że ich działalność nie wy- 
kroczy poza generalne założenia budowy nowego ustroju społecznego. Nie 
oznaczało to dzielenia władzy z przeciwnikami socjalizmu. 


Nie dysponując dostatecznymi kadrami przygotowanymi do pracy w 
aparacie, przed którym stawały tak różnorodne zadania polityczne i go- 
spodarcze, PPR opowiadała się za celowością korzystania nie tylko z kadry 
PPS, ŚL i innych ugrupowań, ale również ze zwolenników obozu londyń- 
skiego, gotowych lojalnie współpracować na rzecz przemian społecznych 
w tworzeniu administracji państwowej wszystkich szczebli. 

PPR była głównym organizatorem wszystkich ogniw aparatu władzy. 
Tworzyła wspólnie z innymi ugrupowaniami demokratycznymi rady na- 
rodowe, które spełniały rolę terenowych ogniw władzy. Stanowiska kie- 
rownicze w administracji obejmowali zarówno członkowie PPR, partii so- 
juszniczych, jak również bezpartyjni gotowi pomóc w odbudowie kraju. 
Partia starała się pozyskać do pracy w administracji kwalifikowanych pra- 
cowników aparatu przedwojennego. Nie odbywało się to bez trudności, 
ponieważ znaczna ich część pozostawała pod wpływami politycznymi ugru- 
powań burżuazyjnych. Większość jednak włączyła się do rzetelnej pracy, 
spełniając swój patriotyczny obowiązek. Stojąc konsekwentnie na gruncie 
porozumienia, wcielając w życie zasadę koalicyjnego systemu władzy, PPR 
jednoznacznie określiła swe stanowisko w kwestii doboru i kształcenia kad- 
ry oficerskiej ludowego wojska, Milicji Obywatelskiej i Służby Bezpieczeń- 
stwa. Poświęcała ona wiele uwagi temu, by korpus oficerski, zwłaszcza 
aparat polityczno-wychowawczy wojska składał się z ludzi ideowo zwią- 
zanych z partią. W listopadzie 1944 r. na mocy uchwały KC powołano 
do wojska 500 członków PPR, a do szkół oficerskich — 1000 byłych żoł- 
nierzy AL, nadając im po krótkim czasie stopnie oficerskie. W 1944 r. 
ogłoszono werbunek 10 tys. ochotników do szkół oficerskich spośród mło- 
dzieży robotniczej i chłopskiej. W wyniku akcji werbunkowej siły de- 
mokratyczne w wojsku zostały znacznie wzmocnione. W grudniu 1944 r. 
zaledwie 13 proc. korpusu oficerów polityczno-wychowawczych stanowili 
członkowie PPR. W maju 1945 r. w szeregach 400-tysięcznej armii już 
ponad 20 tys. — tzn. połowę wszystkich oficerów — stanowili przedsta- 
wiciele nowej, ludowej kadry, wychowanej w szkołach oficerskich Polski 
Ludowej. . 

Od podstaw budowała PPR aparat Milicji Obywatelskiej i Służby Bez- 
pieczeństwa, który był najbardziej narażony na atak sił reakcji. Kierowała 
ona do tych służb najbardziej ideowych i zahartowanych w walce człon- 
ków. Wśród nich było wielu żołnierzy AL. W latach 1945—1947 było wśród 
funkcjonariuszy MO i UB ponad 70 proc. ludzi pochodzenia robotniczego 
1 16 proc. chłopskiego, a do PPR należało 87 proc. funkcjonariuszy UB 
i 74 proc. milicjantów. | 

Obok członków PPR, bardzo ważną rolę w budowie aparatu ludowego 
państwa odegrali także członkowie PPS, Stronnictwa Ludowego i Stron- 
nictwa Demokratycznego. 

Zbudowanie podstawowych ogniw aparatu władzy umożliwiło pomyślną 
ręalizację dalszych rewolucyjnych przeobrażeń i obronę zdobyczy rewo- 
lucji. 


k 


Równolegle z budową aparatu władzy PPR wiele uwagi poświęcała re- 
alizacji zapowiedzianych w swym programie reform społeczno-ustrojo- 
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wych i odbudowie zniszczonego wojną kraju. Szybkie przeprowadzenie 
tych reform, a w szczególności podział ziemi obszarniczej między służbę 
folwarczną i chłopów miały ogromne znaczenie dla rozszerzenia społecz= 
nego oparcia władzy ludowej i pozycji partii w społeczeństwie. 

„W przeprowadzeniu reformy rolnej partia napotykała na ogromne trud- 
ności. Przeciwko reformie wystąpiło nie tylko obszarnictwo, ale wszystkie 
ugrupowania burżuazyjne, część kleru Kościoła katolickiego, a także pra- 
wicowe Stronnictwo Ludowe związane z rządem emigracyjnym. Stosowały 
one różne formy przeciwdziałania procesowi rewolucyjnych przemian, po- 
czynając od szeroko rozwiniętej propagandy na wsi, zastraszania chłopów 
biorących ziemię, terrorze wobec działaczy przeprowadzających podział 
ziemi obszarniczej i tych, którzy korzystali z reformy. Jednak dzięki mo- 
bilizacji aktywu PPR, pozyskaniu do współpracy PPS i SL, włączeniu or- 
ganizacji młodzieżowych i związków zawodowych, oficerów politycznych 
Wojska Polskiego, skierowaniu na wieś brygad robotniczych udzielających 
pomocy chłopom, podział majątków obszarniczych został przeprowadzony 
w ciągu kilku miesięcy. Cała służba folwarczna, biedne chłopstwo, a także 
część średniego, skorzystały z parcelacji. 

Partia była głównym organizatorem odbudowy zniszczonych zakładów, 
kopalń i fabryk oraz przejmowania ich przez załogi robotnicze. Przejęcie 
zakładów przebiegało łatwiej aniżeli realizacja reformy rolnej. Większość 
z nich w latach wojny znajdowała się w rękach niemieckich, a po jej 
zakończeniu nie miały właścicieli. 3 stycznia 1946 r. KRN prawnie usan- 
kcjonowała stan faktyczny, uchwalając ustawę o nacjonalizacji podsta- 
wowych gałęzi gospodarki narodowej. 

Uspołeczniając podstawowe dziedziny gospodarki, PPR zakładała jed- 
nocześnie potrzebę stworzenia szerokich możliwości działania spółdzielczo= 
ści, a także gospodarki drobnotowarowej i drobnych prywatnych wytwór- 
ców. Stała na stanowisku, że gospodarka prywatna musi być poddana kon- 
troli państwa. Umacnianie i rozszerzanie własności socjalistycznej miało 
następować na drodze stopniowej eliminacji drobnych kapitalistów, prze- 
kształcania gospodarki drobnotowarowej w socjalistyczną oraz rozbudowy 
uspołecznionego przemysłu, handlu i innych dziedzin gospodarki. Trud- 
ność polegała na tym, że większość zakładów była zniszczona. W procesie 
przejmowania i odbudowy tych fabryk dokonywał się proces oddolnej kon- 
solidacji załóg robotniczych wokół programu budowy nowej Polski, rozbite 
przed wojną związki zawodowe były reaktywowane jako jednolita or- 
ganizacja klasy robotniczej. Odbudowa jednolitych związków zawodowych 
miała ogromne znaczenie dla rozwoju dalszych przemian socjalistycznych 
w naszym kraju. 

PPR wspólnie z PPS i innymi ugrupowaniami kierowała trudnym pro- 
cesem zasiedlania i zagospodarowania Ziem Zachodnich i Północnych nad 
Odrą, Nysą Łużycką i Bałtykiem. Było to jedno z najtrudniejszych, a za- 
razem najważniejszych zadań w początkowym okresie Polski Ludowej. 
Dzięki aktywności PPR, jej działaczy i członków, udziałowi w realizacji 
tego zadania sojuszników, proces zasiedlania tych ziem postępował szybko 
i sprawnie. 

Jako jedno z podstawowych swych zadań uznała PPR problem odbu- 
dowy i demokratyzacji oświaty. Sytuując je na tak poczesnym miejscu 
w hierarchii zadań i celów, PPR nawiązywała do wieloletnich doświadczeń 
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ruchu robotniczego, w tym i z czasów okupacji. Z inicjatywy PPR opra- 
cowano w pierwszej połowie 1945 r. założenia reformy w oświacie i wy- 
chowaniu. Była to, po reformie rolnej i nacjonalizacji wowych gałęzi 
gospodarki narodowej, kolejna zasadnicza reforma. Świadczy to o tym, 
że w całokształcie działalności PPR od początku doceniała sprawy kształ- 
towania nowego człowieka, jego aspiracje i dążenia. 

Przekształcenie się PPR w partię rządzącą, zdobycie przez nią decy- 
dującej pozycji w głównych ogniwach państwa stwarzało sprzyjające wa- 
runki do systematycznego umacniania jej kierowniczej roli. Dokonywało 
się to w ostrej walce z przeciwnikami przemian ustrojowych, z legalną 
i nielegalną opozycją. 

Partia wyszła z okresu wojny prężna politycznie, ale słaba liczebnie. 
Jesienią 1944 r. liczyła zaledwie około 20 tys. członków. Nie dysponowała 
przygotowanymi, jak już wspominaliśmy, do sprawowania władzy kad- 
rami. PPR i jej poprzedniczki działały do wyzwolenia kraju w warunkach 
nielegalnych, co nie sprzyjało kształtowaniu kadr przygotowanych do rzą- 
dzenia krajem. Znaczna część najbardziej doświadczonych działaczy zgi- 
nęła w walce z hitlerowskim okupantem. Trzeba było kształtować nowe 
kadry. Wielu członków partii nie zawsze we właściwy sposób pojmowało 
istotę kierowniczą roli partii Tu tkwiła jedna z przyczyn kształtowania 
się sekciarskich postaw, dążeń do monopolizacji stanowisk. Z takimi ten- 
dencjami musiała partia prowadzić (i prowadziła!) zdecydowaną walkę. 


* 


Orientacja PPR na ewolucyjny rozwój stwarzała sprzyjające warunki 
do pozyskiwania mas. Wymagało to jednak stałego rozszerzania społecz- 
nego oparcia władzy ludowej, rozbudowy demokratycznego frontu naro- 
dowego, pozyskiwania sojuszników rewolucji, ciągłego umacniania kierow- 
niczej roli klasy robotniczej. 

Skupienie szerokich mas w budowie nowego ustroju nie było zadaniem 
łatwym. W społeczeństwie polskim, zwłaszcza na wsi, poważne wpływy 
posiadały ugrupowania opozycyjne. Siły wrogie wykorzystując trudności 
powojennego okresu, szermując różnymi demagogicznymi hasłami, kreując 
się na obrońcę narodu przed „grożbą socjalizmu” i utratą „suwerenności” 
starały się przeciwstawić społeczeństwo władzy ludowej. Liczyły one na 
zwycięstwo w pierwszych wyborach do Sejmu Ustawodawczego. 


Jako szczególnie ważne zadanie dla rozszerzenia wpływów władzy lu- 
dowej PPR od początku uważała pogłębianie współpracy z Polską Partią 
Socjalistyczną. Jedność działania obu partii robotniczych uznano na 
I Zjeździe jako podstawowy i niezbędny warunek umocnienia jedności 
działania całej klasy robotniczej i rozwoju frontu demokratycznego, pro- 
wadzenia skutecznej walki z obozem reakcji o realizację dalszych socja- 
listycznych przemian. Dążąc do umocnienia jedności klasy robotniczej, 
poddano ostrej krytyce te tendencje w PPS, które utrudniały współdzia- 
łanie obu partii robotniczych. Krytykowano także tych działaczy PPR, 
którzy nie doceniali ogromnego znaczenia współpracy z PPS. Na jej I Zjeź- 
dzie stwierdzono, że jednolity front klasy robotniczej jest „rdzeniem” i krę- 
gosłupem władzy robotników i chłopów w odrodzonej Polsce, najwier= 
niejszym gwarantem i strażnikiem czystości jej zasad demokratycznych, 
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siłą dynamiczną gwarantującą rozwój demokratycznych form, na których 
opiera się odrodzona Polska...” 

Od początku partie robotnicze poświęcały dużo uwagi związkom zawo- 
dowym i innym organizacjom działającym wśród klasy robotniczej, zwła- 
szcza Związkowi Walki Młodych, rozwijającemu aktywną działalność 
wśród młodzieży zwłaszcza robotniczej. 

Ważnym sojusznikiem partii w jej walce o nowy ustrój było chłopstwo. 
Stanowiło ono wówczas większość społeczeństwa. Sprawa sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego, jego umocnienie zajmowały ważkie miejsce w myśli 
i praktyce PPR. Taktyka i strategia wobec chłopstwa były w partii przed- 
miotem ożywionej dyskusji. Poddawano krytyce tendencje sekciarskie, w 
tym niedocenianie ruchu ludowego. Dążąc do pozyskania chłopstwa pra- 
cującego, partia kierowała się założeniem, że należy w sposób zróżnico- 
wany podchodzić do prawicowego odłamu w ruchu ludowym SL „Roch”, 
a później PSL. Równolegle z ostrą krytyką koncepcji politycznych PSL 
i jego kierownictwa należy prowadzić pracę wyjaśniającą wśród członków 
i terenowych działaczy, nawiązywać z nimi współpracę, pozyskiwać ich do 
udziału w realizacji stojących przed władzą ludową zadań. 


Ogromne znaczenie dla pozyskania chłopstwa pracującego posiadało wła- 
Ściwe określenie stanowiska partii w kwestii perspektyw rozwoju wsi. 
Konsekwentnie realizując zapowiedziany już w okresie okupacji podział 
ziemi obszarniczej, PPR zadeklarowała wszechstronną pomoc władzy lu- 
dowej w odbudowie zniszczonej wojną gospodarki chłopskiej, zapewniała 
wsi rozładowanie przeludnienia, wszechstronną pomoc dla jej gospodar- 
czego i kulturalnego rozwoju. Na I Zjeździe stwierdzono, że jeśli chodzi 
o dalszą perspektywę wsi partia uwzględni interesy państwa i wolę chłop- 
stwa. 

Stanowisko partii wytyczone w początkowym okresie Polski Ludowej 
nie było podyktowane względami taktycznymi, ale rzeczywistym zrozu- 
mieniem psychiki polskiego chłopa. Zyskało też aprobatę znacznej części 
chłopstwa. Stanowisko zajęte przez PPR w sprawach wsi sprzyjało sku- 
pianiu chłopów wokół PPR i władzy ludowej. 


Ważne znaczenie dla normalizacji sytuacji w kraju, dla jego odbudowy 
oraz rozwoju i demokratyzacji oświaty i kultury miało pozyskanie inte- 
ligencji. W początkowym okresie tylko niewielka jej część zrozumiała do- 
niosłość zachodzących w Polsce przemian. Związana w okresie między- 
wojennym i w latach wojny z innymi orientacjami politycznymi inteligen- 
cja polska w swojej masie zajmowała wobec PPR i całego obozu demokra- 
tycznego postawę wyczekującą, a w wielu wypadkach negatywną. Znaczna 
jej część, po utworzeniu PSL, znalazła się w jego szeregach. 


Trudności w pozyskaniu przez partię inteligencji rodziły uprzedzenia 
wśród części aktywu robotniczego. W tej postawie pojawiło się wiele nie- 
cierpliwości, niezrozumienia psychiki inteligenta wywodzącego się prze- 
ważnie z klas posiadających bądź drobnomieszczańskich. Ustosunkowując 
się do tej kwestii W. Gomułka poddał ostrej krytyce występujące nastroje 
antyinteligenckie i wskazywał na konieczność zróżnicowanego podejścia 
do różnych jej odłamów, pozyskania wahających się grup, a zwłaszcza na- 
uczycielstwa. Równocześnie podjęto wiele poczynań związanych z two- 
rzeniem nowej, ludowej inteligencji robotniczo-chłopskiej. 
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W strategii działania partii wiele miejsca zajmowało pozyskiwanie mło- 
dego pokolenia. Krytykowano tendencje do tworzenia organizacji wąsko 
kadrowej, co utrudniałoby dotarcie do różnych środowisk młodzieżowych, 
zwłaszcza na wyższych uczelniach. Skupienie wokół programu partii sze- 
rokich kręgów młodzieży, zwłaszcza młodzieży robotniczej i chłopskiej, 
miało ogromne znaczenie. Młodzież była jedną z głównych sił rozwijającej 
się rewolucji. Wprowadzała ona dynamizm i rozmach, konsekwencję w 
działaniu. 

W walce o pozyskanie mas ludowych kapitalne znaczenie miało spre- 
cyzowanie stanowiska PPR wobec Kościoła, religii i wierzących. Od począt- 
ku podkreślano, że partia traktuje religię jako prywatną sprawę obywateli. 
Wskazywano, że partia i państwo ludowe stoją na stanowisku jednoczenia 
wszystkich ludzi bez względu na różnice wyznaniowe i światopoglądowe. 
Poddano krytyce poglądy wśród części byłych działaczy KPP, a zwłaszcza 
PPS, którzy domagali się rozwinięcia działalności ateistycznej i antykle- 
rykalnej, natychmiastowego usunięcia religii ze szkoły itp. Te hura- 
rewolucyjne postawy nie liczyły się ze stanem świadomości szerokich rzesz 
ludzi pracy. Wyrażając gotowość ułożenia stosunków państwa ludowego 
z klerem i jego hierarchią poddano ostrej krytyce postawę części kleru, 
a zwłaszcza Episkopatu za jego niechęć do władzy ludowej, wiązanie się 
z opozycją. Polityka ta sprzyjała skupianiu wokół władzy ludowej ludzi 
wierzących. 


* 


Po utworzeniu Rządu Jedności Narodowej stanęły przed partią i jej 
sojusznikami nowe zadania, lecz i nowe trudności. W jego skład weszli 
przedstawiciele kół liberalno-burżuazyjnych z byłym premierem rządu 
emigracyjnego St. Mikołajczykiem. Powrócili oni z Londynu w celu re- 
aktywowania starych burżuazyjnych stosunków społecznych. Utworzone 
przez nich opozycyjne partie — Polskie Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo 
Pracy — główny swój atak skierowały przeciwko PPR, dążyły do osłabienia 
jej wpływu w rządzie, w aparacie władzy, w organizacjach społecznych 
skupiających robotników, chłopów i inteligencję. Domagały się m. in. lik- 
widacji kilku resortów (Ministerstwa Bezpieczeństwa, Informacji i Pro- 
pagandy, Aprowizacji), w których partia miała duże wpływy. Ugrupowania 
opozycyjne usiłowały przy pomocy różnych demagogicznych haseł dys- 
kredytować partię w oczach społeczeństwa. Próbowały osłabić więzi ugru- 
powań sojuszniczych z partią, a nawet je przeciwstawić. 

Mikołajczyk i jego zwolennicy dążyli do zjednoczenia wszystkich sił opo- 
zycyjnie wrogo ustosunkowanych wobec władzy ludowej, aby zapewnić 
sobie zwycięstwo w wyborach do Sejmu Ustawodawczego. Temu też celowi 
przywódcy PSL podporządkowali całą działalność stronnictwa. Wszystkie 
inne kwestie traktowali jako drugorzędne. Mikołajczykowi udało się prze- 
ciągnąć na swoją stronę większość ruchu ludowego i wywołać rozłam w 
jego szeregach. W oparciu o prawicę PPS, usiłował on też storpedować 
współpracę partii robotniczych. Siły antysocjalistyczne utworzyły w 1945 r. 
na bazie rozwiązanej Armii Krajowej zrzeszenie „Wolność i Niezawisłość” 
(WiN) i inne organizacje zbrojnego podziemia. 

Prowadząc walkę polityczną z legalną opozycją, rozbijając zbrojne po- 
dziemie kosztem wielu ofiar, za jedno z najważniejszych zadań partia 
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uznała umasowienie swoich szeregów, podniesienie jej jakościowego składu 
oraz poziomu politycznego członków i aktywu, umocnienie wpływów w 
głównych skupiskach robotniczych i na wsi. Jako zadanie bardzo ważne 
uznano rozszerzenie wpływów partii w związkach zawodowych, w dzia- 
łającej na terenie wsi Związku Samopomocy Chłopskiej, umocnienie roli 
organizacji młodzieżowej — Związku Walki Młodych, zwłaszcza zacieśnie- 
nie współpracy z PPS. Ogromny wpływ na umacnianie się kierowniczej 
roli partii wywierała konsekwentna realizacja zapowiedzianych reform 
społeczno-ustrojowych, walka o poprawę bytu ludzi pracy itp. 

W związku ze zbliżającymi się wyborami do Sejmu PPR zaproponowała 
utworzenie wspólnego bloku czterech stronnictw: PPR, PPS, SD i PSL, 
ustalenia wspólnych list i podziału mandatów według uzgodnionego klu- 
cza. 

Wobec odmowy PSL, PPR przeszła do ostrej krytyki polityki tego stron- 
nictwa, podjęła kampanię zmierzającą do wyrwania z jego szeregów części 
chłopstwa i inteligencji, która wskutek dezorientacji znalazła się w jej 
szeregach. Wspólnie z PPS wystąpiła też z inicjatywą poprzedzenia wy- 
borów ludowym referendum. Odbyło się ono 30 czerwca 1946 r. Większość 
społeczeństwa opowiedziała się w nim za przeprowadzonymi przez władzę 
reformami społeczno-ustrojowymi (reforma rolna i nacjonalizacja prze- 
mysłu), za granicą na Odrze i Nysie oraz za jednoizbowym parlamentem 
(PSL i związane z nim ugrupowania wysuneły koncepcje dwuizbowego 
parlamentu). Była to pierwsza dotkliwa porażka mikołajczykowskiej opo- 
zycji. 

Konfrontacja programu i hasłel PSL z jego praktyczną działalnością 
oraz korzystne zmiany polityczne i gospodarcze w drugiej połowie 1946 r. 
ułatwiały izolację tego stronnictwa i całej opozycji. Wyraźna poprawa sy- 
tuacji gospodarczej, osiągnięcia w zasiedlaniu Ziem Zachodnich, zaleczenie 
części ran wojennych ograniczały możliwości działania opozycji. Osła- 
bienie i izolację PSL pogłębiał uchwalony z inicjatywy PPR przez KRN 
we wrześniu 1946 r. trzyletni plan odbudowy. Korzystne zmiany w kraju 
pociągnęły za sobą przeobrażenia w postawach i nastrojach społeczeństwa. 
Obniżały się wydatnie wpływy PSL w Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
w ZMW „Wici”, a także w Związku Samopomocy Chłopskiej i w tere- 
nowych radach narodowych. 

Do izolacji mikołajczykowskiej opozycji przyczyniła się również jej po- 
stawa wobec kwestii niemieckiej. Poparcie mocarstw zachodnich dla od- 
radzającego się militaryzmu niemieckiego — które znalazło wyraz w prze- 
mówieniu Churchilla i Byrnesa — oburzyło społeczeństwo polskie. Bierna 
postawa kierownictwa PSL wobec tych wystąpień i towarzyszące im ataki 
zachodnich mężów stanu na zachodnie granice Polski podważyły poważnie 
pozycję tego stronnictwa. 

Pod wpływem niepowodzeń w referendum, ostrej krytyki podejmowanej 
przez PPR, PPS i inne ugrupowania lewicy, zaostrzyły się konflikty wew- 
nątrzmikołajczykowskiej PSL. W stronnictwie ukształtowała się opozy- 
cyjna grupa antymikołajczykowska, następował odpływ jej członków. Za- 
znaczyło się również osłabienie zbrojnego podziemia. W wyniku przepro- 
wadzonych w drugiej połowie 1946 r. przez ludowe Wojsko Polskie, MO 
i UB akcji 2 tys. członków oddziałów zbrojnego podziemia zginęło, a 3725 
ujęto. Były to poważne ciosy osłabiające działalność podziemia. Amnestie 
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w 1945 i 1946 r. spowodowały ujawnienie się ok. 120 tysięcy b. akowe 
ców. 

W tym samym czasie następował wzrost wpływów PPR, PPS (PPR stała 
się partią blisko milionową, a PPS liczyła 700 tys. członków) oraz innych 
ugrupowań lewicowych. Zwiększyła się także zwartość całego obozu de- 
mokratycznego, czego wyrazem było m. in. podpisanie między PPR i PPS 
w listopadzie 1946 r. umowy o jedności działania. Umożliwiło to partiom 
robotniczym rozwinięcie szerokiej aktywności w kampanii wyborczej do 
Sejmu, organizowanie wspólnych wieców i zebrań. Ważną rolę w kampanii 
wyborczej odegrały inne ugrupowania demokratyczne, zwłaszcza związki 
zawodowe i organizacje młodzieżowe. 

W wyborach styczniowych 1947 r. blok stronnictw demokratycznych od- 
niósł decydujące zwycięstwo. Opozycyjne PSL zdobyło tylko 10,3 proc. 
głosów i 28 mandatów. Zwycięstwo odniesione w wyborach stanowiło waż- 
ny etap w walce o socjalistyczny kierunek rozwoju Polski, pokrzyżowało 
zamiary siły wrogich przemianom ustrojowym. 


* 


Po rozbiciu sił zbrojnego podziemia i mikołajczykowskiej opozycji PPR 
skoncentrowała działalność na dalszym rozwijaniu przemian społecznych, 
integracji narodu wokół władzy ludowej. W 1947 r. przystąpiła do umoc- 
nienia sektora uspołecznionego w gospodarce narodowej. Znalazło to wyraz 
już w założeniach Trzyletniego Planu. Jego głównym celem była odbudowa 
zniszczonego wojną kraju, zagospodarowanie Ziem Zachodnich i Półmoe- 
nych oraz ich integracja gospodarcza z pozostałą częścią kraju, podnie- 
sienie na wyższy poziom gospodarki rolnej, stworzenie warunków do po- 
prawy życia ludności. Jednocześnie jednak zakładano w wyniku realizacji 
tego planu umocnienie sektora uspołecznionego, stworzenie warunków do 
podjęcia dzieła socjalistycznej industrializacji. 

Wiosną 1947 r. PPR podjęła kroki w kierunku umocnienia pozycji sek- 
tora uspołecznionego w handlu. Dotąd handel, zwłaszcza detaliczny, a w 
znacznym stopniu i hurtowy, znajdował się przeważnie w rękach prywat- 
nych. Wobec trudności żywnościowych rozwijała się spekulacja. Prywatny 
handel przechwytywał część dochodu narodowego wytworzonego przez 
klasą roboiniczą Z tymi zjawiskami państwo z inspiracji PPR podjęło 
zdecycowaną walkę. Przystąpiono do tworzenia sieci uspołecznionego han- 
dlu państwowego, m in. w postaci wielkich domów towarowych. Umoc- 
niono także socjalistyczne zasady w handlu znajdującym się w rękach 
spółdzielczości. Na tym tle doszło do kontrowersji i sporów z PPS, która 
w tych sprawach reprezentowała odmienne od PPR poglądy. 

W tym okresie umocniono także socjalistyczne zasady w funkcjonowaniu 
banków i całym systemie finansowym. Zwiększono zwłaszcza kontrolę po- 
lityki kredytowej, nadając jej bardziej klasowy charakter. PPR podjęła 
także wysiłki zmierzające do umacniania wielkich rolnych gospodarstw 
państwowych, utworzonych w wyniku wyłączenia spod parcelacji części 
ziemi obszarniczej. | 

Wraz z umacnianiem wpływu sektora uspołecznionego w gospodarce na- 
rodowej, PPR podjęła wysiłki w kierunku umocnienia swojego oddzia- 
ływania w nauce, oświacie i kulturze. Główny wysiłek skierowano na two- 
rzenie nowych robotniczo-chłopskich kadr inteligencji. Drogą kursów przy- 
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gotowawczych na wyższe uczelnie stwarzano możliwości szerokiego do- 
stępu młodzieży robotniczej i chłopskiej do wyższych uczelni. Jednocześnie 
starano się pozyskać kadry starej inteligencji. W działalności kulturalnej 
preferowano postępowe i rewolucyjne tradycje narodu. 

Jednym z ważnych problemów, jaki wysunęła wówczas PPR, było roz- 
poczęcie przygotowań do zjednoczenia z PPS. Sprawa ta omawiana była 
na plenum KC w kwietniu 1947 r. PPR od swych narodzin stała na sta- 
nowisku zjednoczenia ruchu robotniczego. Trzeba było pewnego czasu, aby 
nastąpiło zbliżenie polityczne i ideologiczne obu partii. Po wyborach, w 
toku międzypartyjnej dyskusji nad dalszymi perspektywami rozwoju Pol- 
ski, stopniowo dojrzewały ku temu warunki. Zarówno W. Gomułka, jak 
i większości działaczy PPS przeciwstawiali się zarazem pojawiającym się 
wśród części działaczy tendencjom do mechanicznego, sztucznego przy- 
spieszania procesu zjednoczenia. 

Tendencje do przyspieszenia procesu zjednoczenia obu partii i tempa 
budownictwa socjalizmu nasiliły się wraz ze wzrostem aktywności sił im- 
perialistycznych i niekorzystnymi zmianami w międzynarodowym ruchu 
komunistycznym po utwoiszeniu we wrześniu 1947 r. Biura Informacyj- 
nego Partii Komunistycznych i Robotniczych. Zwycięstwo w międzyna- 
rodowym ruchu uniwersalistycznej koncepcji budowy socjalizmu ogra> 
niczyło możliwości poszukiwania — jak to miało miejsce dotąd przez po- 
szczególne partie — własnych rozwiązań w budowie socjalizmu, zgodnie 
ze specyficznymi właściwościami każdego kraju. Wymienicne czynnik! 
spowodowały aktywizację w kicrownictwie PPR zwolenników nowej stra- 
tegii budowy socjalizmu. W połowie 1948 r. na kolejnych posiedzeniach 
Komitetu Centralnego poddano ostrej krytyce dotychczasową drogę bu- 
dowy socjalizmu w Polsce i jej głównego konstruktora — Władysława 
Gomułkę, sekretarza generalnego partii. Wysunięto pod jego adresem za- 
rzut, że jest nosicielem prawicowo-nacjonalistycznego odchylenia w par- 
tii, usunięto go z kierownictwa, wyciągnięto sankcje partyjne wobec wielu 
najbliższych współpracowników i zwolenników dotychczasowej linii par- 
tii. 

Dokonany został zasadniczy zwrot w polityce PPR. Dotychczasowa me- 
toda budowy socjalizmu, uwzględniająca realne, społeczno-ekonomiczne 
warunki, stan świadomości społeczeństwa, historyczna tradycja zakłada- 
jąca poszukiwanie różnych pomostów do społeczeństwa, zastąpiona została 
woluntarystycznymi konstrukcjami, starym dogmatyczno-sekciarskim spo- 
sobem myślenia i mechanicznym przenoszeniem doświadczeń ukształto- 
wanych w odmiennych warunkach historycznych. 

Odrzucenie dotychczasowej drogi budowy socjalizmu w Polsce, obliczo- 
nej jako powolny proces, rozłożony na długie lata, i obranie kursu nad- 
miernego przyspieszenia socjalistycznych przekształceń w mieście i na wsi, 
a także w sferze kultury, świadomości, do czego społeczeństwo polskie 
jeszcze nie dojrzało, ujemnie zaważyło na dalszym procesie budownictwa 
socjalizmu w naszym kraju. Zwrot z połowy 1948 r. i jego konsekwencje 
zostały w późniejszych latach przez partię ocenione krytycznie. 
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Dorobek teoretyczny i praktyczny PPR stanowi cenne doświadczenia, 
ułatwia zrozumienie wielu skomplikowanych zjawisk występujących w na- 
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szym kraju. Przy formułowaniu swego programu partia ta, kierując się 
teorią marksizmu-leninizmu, uwzględniła istniejący układ sił klasowych 
w kraju i w skali międzynarodowej, stan świadomości społeczeństwa 
i wpływy przeciwników. PPR wysuwała takie hasła i zadania, które mogły 
być rozumiane i zaakceptowane przez masy, umożliwiały pozyskanie więk- 
szości społeczeństwa do budowy nowego ustroju. 

PPR konsekwentnie przestrzegała wskazań W.I. Lenina, że bez szero- 
kiego poparcia mas rewolucyjna partia nie będzie mogła zbudować so- 
cjalizmu. W okresie umacniania władzy wysuwała ona na czoło głównie 
zadania ogólnodemokratyczne, zachowując ostrożność w eksponowaniu ha- 
seł socjalistycznych. 

Z perspektywy doświadczeń ponad czterdziestu lat nietrudno dostrzec 
słuszność tej polityki, wielkie znaczenie umacniania państwa i aparatu 
władzy, zachowanie w jego ogniwach decydującego wpływu partii przy 
ścisłej współpracy z sojusznikami. Jak wspomnieliśmy PPR stosowała wo- 
bec ugrupowań opozycyjnych niezbędne z punktu widzenia dalszego roz- 
woju rewolucji środki taktyczne, ale w sprawach zasadniczych kompro- 
misów z politycznymi i ideologicznymi przeciwnikami nie uznawała. 

Podstawowym elementem strategii PPR było stałe dążenie do umoc- 
nienia kierowniczej roli klasy robotniczej i jej partii w procesie budowy 
nowego ustroju, dążenie do zjednoczenia dwóch partii działających w śro- 
dowisku robotniczym oraz umacnianie jedności i roli związków zawodo- 
wych. Jednocześnie partia uwzględniała, że w polskich warunkach nie- 
zbędne jest istnienie przez pewien okres dwóch partii robotniczych. PPR 
wykazywała dużo cierpliwości, zrozumienia i rozwagi w torowaniu drogi 
do zjednoczenia. W swojej polityce stale uwzględniała dojrzałość mas, ich 
gotowość do przyjęcia zamierzonych przemian ustrojowych. Jednocześnie 
czyńiła wiele w kierunku podniesienia ich świadomości, pozyskania ludzi 
pracy dla idei budownictwa socjalistycznego. 

W strategii PPR zasługuje na podkreślenie, że rozwój rewolucji w Polsce 
i budowę ustroju socjalistycznego wiązała ściśle ze stałym umacnianiem 
sojuszu, współpracy i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. Konsekwentne 
przestrzeganie tej zasady ułatwiło jej zdobycie i utrwalenie władzy oraz 
umocnienie pozycji Polski w świecie. Doświadczenia PPR wskazują, że 
ścisła współpraca ze Związkiem Radzieckim, jedność wszystkich krajów 
socjalistycznych, przestrzeganie zasad proletariackiego internacjonalizmu 
było i jest podstawowym warunkiem budowy socjalizmu w każdym kra- 
u. 
Mimo że działała ona zaledwie siedem lat, dorobek i doświadczenie PPR 
są bogate. Ciągle, zwłaszcza w przełomowych okresach, staramy się do 
nich powracać. W szerokim zakresie do pepeerowskiej myśli nawiązała par- 
tia, formułując dokumenty programowe na IX i X Zjeździe. Warto także 
powracać do doświadczeń PPR w codziennej działalności, w kształtowaniu 
postaw członków naszej partii. 


Bóla Kun - węgierski patriota 
i internacjonalista 


W minionym roku na łamach „Tarsadalmi Szemle” (.,Przegląd Spo- 
łeczny”) — organu teoretycznego i politycznego Komitetu Centralnego 
Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej — opublikowano kilka ma- 
teriałów w związku z 100 rocznicą urodzin Beli Kuna (20 lutego 1986 r.), 
wybitnego działacza węgierskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego. 
Poniżej zamieszczamy jeden z tych artykułów, ukazujący główne aspekty 
żvcia i działalności rewolucyjnej Beli Kuna. postaci wybitnej, zasłużonej, 
lecz swoiście tragicznej. Artykuł został opublikowany w nr. 11/85 r. „Tar- 
sadalmi Szemie”. 
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20 lutego 1986 r. mija sto lat od dnia narodżin Beli Kuna. Rocznica ta 
ponownie zwróciła uwagę na wielkie dzieło życia i historyczne doświad- 
czenia działalności tej wielkiej postaci węgierskiego i międzynarodowego 
ruchu komunistycznego. Bela Kun był jednym z przedstawicieli tej mło- 
dzieży inteligenckiej, która na początku wieku związała się z węgierskim 
ruchem robotniczym i zawarła za sprawą robotników sojusz na cale ży- 
cie. Już w 1902 r. został członkiem Socjaldemokratycznej Partii Wegier, 
najznaczniejszej wówczas organizacji węgierskich sił postępowych. W tym 
samvm czasie nawiązał kontakiv z Endre Advm, którego poezja wywarła 
na Kuna wielki wpływ. Czytał literaturę socjalistyczną, zapoznał się z dzie- 
łami Marksa i Engelsa. Wkrótce popadł w konflikt z prowadzącym ugodo- 
wą politykę, a w momencie wybuchu I wojny światowej, latem 1914 r,, 
popierającym wojnę kierownictwem partii. 

W pierwszych latach zawieruchy światowej sam również był na fron- 
cie; latem 1916 r. dostał się do rosyjskiej niewoli. Dojrzewające w carskim 
imperium ruchy rewolucyjne, na które już wcześniej zwrócił uwagę wraz 
z wieloma innymi znaczącymi postaciami węgierskiago ruchu robotnicze- 
go, wywarły na niego duży wpływ. W lutym 1917 r., po wvbuchu rewo- 
lucji burżuazyjno-demokratycznej, Kun przyłączył się do działającej le- 
galnie tomskiej organizacji Socjaldemokratycznej Partii Robotniczej Ro- 
sji, a następnie do powstałej, w miesiącach maj—październik 1917 r., 
organizacji partii bolszewików, która dzięki swojej szeroko zakrojonej 
pracy rewolucyjnej działała na rzecz zakończenia wojny i ustanowienia 
pokoju. Kun już wówczas studiował pisma Lenina i innych bolszewików. 
Szczególnie zajmowała go kwestia możliwości przekształcenia zwycięskiej 
rewolucji burzuazyjno-demokratycznej w likwidującą wszelki wyzysk re- 
wolucję socjalistyczną. Był jednym spośród tych, którzy już wówczas, ja- 
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ko internacjonaliści z przekonania, opowiadali się za utworzeniem nowej 
rewolucyjnej międzynarodówki. Był jednym z pierwszych, którzy zrozu- 
mieli, że sprawa rosyjskiego proletariatu przekracza ramy narodowe i ,,po- 
zostaje w bezpośrednim związku ze sprawą socjalizmu we wszystkich kra- 
jach”. Na przełomie lat 1917 i 1918 Kun przybył do Piotrogrodu, gdzie na 
łamach węgierskojęzycznego pisma ,„Nemzetkózi Szocialista” (.,Międzyna- 
rodowy Socjalista”) propagował myśl rewolucyjnej walki o pokój i socja- 
listyczny porządek społeczny. Jako jeden z pierwszych spośród byłych 
węgierskich jeńców wojennych zdał sobie sprawę ze znaczenia i aktualno- 
ści leninowskiej teorii o współzależnościach imperializmu i proletariackiej 
rewolucji. 

Bóla Kun, kierując się duchem internacjonalizmu, wezwał swoich współ- 
towarzyszy — jeńców wojennych — do zbrojnej obrony pierwszej w świe- 
cie władzy robotniczej; przykład osobisty wzmocnił jeszcze siłę oddziały- 
wania jego słów. W końcu lutego 1918 r. walczył przeciwko zagrażają- 
cym Piotrogrodowi oddziałom niemieckim, w lipcu w Moskwie brał udział 
w stłumieniu buntu lewicowych eserowców, a w końcu lata i wczesną 
jesienią walczył z bronią w ręku na czele swoich współtowarzyszy — ja- 
ko pełnomocnik Rady Pracy i Obrony Narodowej — na Uralu, przy od- 
pieraniu ofensywy białogwardzistów i korpusu czechosłowackiego. 

Latem i jesienią 1918 r., w trudnych miesiacach wojny domowej, wiele 
dziesiątków tysięcy węgierskich i wywodzących się z innych narodowości 
jeńców wojennych broniło władzy radzieckiej i pomagało w jej utrwala- 
niu; platformą umacniania braterstwa broni miedzy naczymi narodami bvł 
udział w walkach o władzę radziecką i jej umacnianie w latach 1918—1922 
blisko 100 tvsięcy węgierskich internacionalistów. Zapoznanie się z idca- 
mi Wielkiej Socjalistycznej Rewclucji Październikowej craz walka w obro- 
nie władzy radzieckiej spowodowały, że w Bćli Kunie i jego współtowa- 
rzyszach dojrzewa!a myśl o stworzeniu partii robotniczej typu bolszewic- 
kiego, która ucieleśniałaby rewolucyjne dążenia węgierskiego proletariatu. 
Grupujący się wokół Bóćli Kuna rewolucjoniści doszli do przekonania, 
że tylko pod kierownictwem takiej partii robotniczej proletariat może 
skutecznie walczyć o wyzwolenie polityczne i ekonomiczne. Jest histo- 
ryczną zasługą Beli Kuna, że właśnie z jego inicjatywy 24 marca 1918 r. 
powstała w Moskwie Grupa Węgierska Rosyjskiej Komunistycznej Partii 
(bolszewików); on też został jej przewodniczącym. Grupa ta rozpoczęła 
wydawanie własnego pisma pt. „Szociślis Forradalom” („Rewolucja So- 
cjalistyczna”). Ale Bóćla Kun organizował nie tylko węgierskich rewolu- 
cjonistów. Przy jego udziale powstały również inne grupy komunistyczne: 
niemiecka, czechosłowacka, jugosłowiańska, rumuńska i bułgarska. jak 
również Federacja zespalająca ich działalność. Kiedy 23 marca 1919 r. 
moskiewska „Prawda” wymieniała wśród członków rządu Węgierskiej 
Republiki Rad nazwisko Beli Kuna, jako „najbardziej znane i najmilsze 
dla rosyjskich komunistów, to jego działalność przypominała w następu- 
jący sposób: „Moskiewska szkoła światowego bolszewizmu, w której Bela 
Kun był jedną z wiodących postaci, powoli rozpoczyna przeobrażanie ma- 
py świata”. Jest znamienne, że na odbywającym się w marcu 1919 r, VIII 
Zjeździe RKP(b) Lenin wysoko ocenił pracę prowadzonych przez Bólę 
Kuna grup komunistycznych i ich Federacji: „Muszę powiedzieć, że obra- 
zują oni to, co zrobiliśmy w interesie III Międzynarodówki...”, 
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Bóla Kun był nie tylko organizatorem, ale również teoretykiem. Pod- 
stawowym jego dzielem była wydana w wielu językach praca „Czego 
chcą komuniści?”, w której w sposób popularny zebrał nauki bolszewików; 
praca ta w latach 1918—1919 wywarła wielki wpływ na sposób myślenia 
wielu ludzi. Bela Kun, wychodząc od leninowskiej krytyki socjaldemo- 
kracji i opierając się na doświadczeniach bolszewików, sformułował myśl 
o utworzeniu partii nowego typu, partii komunistycznej: „do nowej wal- 
ki, do której proletariat jest zmuszany przez imperializm, potrzebne są 
nowe bronie, nowy sposób walki i nowe ugrupowanie, które nie będzie 
trzymało się starych środków i starego sposobu walki, ale wszystko 
odnosić będzie do nowych potrzeb proletariatu. To ugrupowanie prole- 
tariatu — to właśnie partia komunistyczna”. 

Przebiega rewolucji na Wegrzech także wymagał utworzenia partii no- 
wego typu. Wydarzenia węsierskiej rewolucji burżuazyjno-demokratycz- 
nej już od pierwszych chwil pozwoliły Bćli Kunowi na zrozumienie, że 
burżuazyjna koalicja socjaldcmokratyczna realizując znaczące reiormy 
spoieczne dąży w istocie rzeczy do utrwalenia demokracji typu burżua- 
zyjnego i zatrzymania procesu rewolucyjnego. Już w Moskwie, a także 
po powrocie w listopadzie 1918 r. do kraju, Kun wskazywał, że jedynie 
rewolucja socjalistyczna jest w stanie rozwiązać zadania stojące przed 
zagrożonym w swoim bycie krajem, który tak wiele wycierpiał w czasie 
czteroletniej światowej pożogi. 

W trakcie przygotowań do utworzenia partii Bóćla Kun wychodził z za- 
łożenia, że partia robotnicza nowego typu powinna być partią masową, 
która będzie liontvnuatorką najlepszych rewolucyjnych tradycji węgier- 
skiego ruchu robotniczego. Dążył do pozyskania dla nowej partii wszyst- 
kich tych. l'órzvy uwczali za potrzebne przeprowadzenie rewolucji so- 
cjalistyczrej. Wiród zzłożycieli byli przedstawiciele umocnionej w rozwi- 
jających sią w ostatnich latach wojny na terenie kraju ruchach rewolu- 
cyjnycn lewicy socjuldemokratycznej oraz ci rewolucyjni socjaliści, któ- 
rzy już w ostatnich lutach wojny opowiadali się za zasadami internacjo- 
nalistycznymi i, co za tym idzie, występowali przeciwko imperialistycznej 
wojnie. O nową partię robotniczą walczyli w sposób zdeterminowany i no- 
watorski powracający z Rosji do kraju byli jeńcy wojenni, a także komu- 
niści, którzy już zazcznali się z ideami Wielkiego Października. 

Jest historyczną zasługą Beli Kuna, że pomimo występujących jeszcze 
wątpliwości odnośnie potrzeby powoływania rewolucyjnej partii, dzięki 
olbrzymiej osobistej sile przekonywania oraz autorytetowi wynikającemu 
z faktu znajomości leninowskiej teorii i praktyki działania bolszewików, 
dał odpór wątpliwościom i przyczynił się w istotny sposób do przyspiesze- 
nia procesu tworzenia partii. Węgierska Partia Komunistów powstała w 
Budapeszcie 24 listopada 1918 r. W ten sposób Węgry stały się jednym 
z tych krajów, w którym już w rok po Wielkim Październiku komuniści 
utworzyli swoją partię. 

Pierwszy oddział bojowy węgierskich komunistów ruszył drogą rewolu- 
cji w ślad za przekazującym idee Lenina Bólą Kunem. W nawiązaniu 
do tego były współtowarzysz walk Kuna, Ervin Sinkó, po upływie blisko 
dwóch dziesięcioleci napisał: „Kun napełnił treścią każdy dzień życia jed- 
nego pokolenia rewolucjonistów, węgierskich rewolucjonistów... Był on 
pierwszym autentycznym wysłannikiem idei leninowskiego Października 
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na Węgrzech — był pierwszym bolszewikiem, którego widzieliśmy na wła- 
sne oczy. Był tym, który z doświadczeń walk wiedział wszystko to, czego 
każdy z nas mógł się jedynie domyślać”. 

Do dziesiątków tysięcy rozrastały się szeregi tych przedstawicieli kla- 
sy robotniczej, biednego chłopstwa, żołnierzy i inteligencji, głównie mło- 
dzieży, którzy po 24 listopada 1918 r. przyswajali sobie, formułowane 
głównie przez Bólę Kuna — na łamach gazety „Vórós Ujsag” („Czerwo- 
na Gazeta”) i w trakcie gorących dyskusji — zasady i hasła partii o po- 
trzebie i możliwościach rewolucji proletariackiej oraz obaleniu systemu 
kapitalistycznego. Jedną z przyczyn szybkiego pozyskiwania zwolenników 
był fakt, że WPK — pod kierownictwem Kuna — biorąc pod uwagę 
węgierską specyfikę, konsekwentnie walczyła o zachowanie jedności zwie2z- 
ków zawodowych i rad oraz o pozyskanie wielkich mas proletariatu. Suk- 
cesy WPK przyczyniły się do umocnienia międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego, do tego, że w styczniu 1919 r. Lenin, Liebknecht, Bela 
Kun i inni podpisali manifest wzywający do powołania Międzynarodówki 
Komunistycznej. Pod wodzą Beli Kuna proletariat węgierski włączył się 
w działania na rzecz czynnego internacjonalizmu. 

Na Węgrzech zaszły tymczasem zmiany o wielkim znaczeniu. Przywód- 
cy rewolucji burżuazyjno-demokratycznej, która w końcu października 
1918 r. zakończyła się zwycięstwem, rozpoczęli tworzenie systemu burżua- 
zyjnej demokracji, który oznaczał wielki postęp w stosunku do sytuacji 
uprzednio panującej. Jednak większość ludzi pracy, klasa robotnicza nie 
chciały się już tym zadowolić: domagano się republiki socjalistycznej. 

Burżuazyjno-socjaldemokratyczny rząd koalicyjnv nie potrafił umoc- 
nić swojej pozycji. Dalszemu rozwojowi rewolucji nie mogły już zapobiec 
ani usiłowania prowadzenia polityki reform. ani aresztowanie 21 lutego 
1919 r. przywódców WPK. Ci spośród przywódców WPK. którym udało 
się uniknąć aresztowania i którzy rozpóczęli nielegalną działalność. kon- 
tynuowali — pod kierownictwem znajdującego się w więzieniu 
Beli Kuna — pracę nad pozyskaniem proletariatu. W końcu lutego i na 
początku marca 1919 r. kierowanie wieloma zakładami przejęły radv ro- 
botnicze. Pomimo zbrojnego stłumienia w listopadzie 1918 r. wiejskich 
ruchów rewolucyjnych, w tych dniach w wielu miejscowościach ludność 
sama rozpoczęła wywłaszczanie wielkich właścicieli ziemskich i tworze. 
nie — wykorzystując stwarzane przez ustawę o ziemi możliwości — spól- 
dzielni. Uchwała Rady Robotniczej Budapesztu o uspołecznieniu zakła- 
dów, objęcie de facto władzy w wielu miastach i komitetach przez radi 
"i dyrektoriaty oraz wystąpienia robotnicze domagające się wypuszczenia 
na wolność komunistycznych przywódców świadczyły o chwiejności sy- 
stemu burżuazyjno-demokratycznego. Ostatnim ciosem była tzw. Nota Vi- 
xa domagająca się wycofania sił węgierskich z części wschodniej tzw. 
Kraju Zacisańskiego, która stanowiła załamanie się iluzji wiązanych z o- 
rientacją ukierunkowaną na państwa ententy. 

Bćla Kun i jego komunistyczni współtowarzysze, pozostając w więzie- 
niu zbiorczym, mając na uwadze światowy proces rewolucyjny oraz pa- 
nującą na Węgrzech sytuację, czerpiąc inspirację z leninowskich ..Tez 
kwietniowych” i odnosząc je do węgierskiej rzeczywistości. opracowali 
i dostarczyli lewicowym przywódcom Węgierskiej Partii Socjaldemokra- 
tycznej taki program działania, który mógł stanowić merytoryczną pod- 


stawę do zapewnienia zwycięstwa socjalistycznej rewolucji bez walki 
zbrojnej. Szczególnie duże znaczenie przypisywali rewolucyjnej jedności 
ruchu robotniczego. W liście załączonym do programu Kun pisał: „Czuł- 
bym się subiektywnie szczęśliwy, gdyby węgierski ruch robotniczy do- 
czekał zwycięstwa rewolucji proletariackiej w jedności i gdyby od razu 
zgodnie rozpoczął podejmowanie przedsięwzięć przejściowych prowadzą- 
cych do socjalizmu”. Jego nadzieja urzeczywistniła się w nieoczekiwanym 
tempie. W tym stanie wrzenia w kraju stało się jasne, że dla węgier- 
skiego proletariatu i dla węgierskich mas ludowych jedyną do przyjęcia 
drogą jest droga proponowana przez WPK i Belę Kuna. 


* 


21 marca 1919 r. przywódcy obu partii robotniczych podpisali, jeszcze 
w więzieniu, na podstawie sformułowanej przez Kuna komunistycznej 
platformy programowej, dokumenty o zjednoczeniu partii, o proklamowa- 
niu Węgierskiej Republiki Rad oraz o utworzeniu Rewolucyjnej Rady 
Rządowej. Podjęta wówczas w tej nadzwyczajnej sytuacji przez węgier- 
ski rewolucyjny ruch robotniczy decyzja oparta była na panującej w tym 
czasie w kraju i w części Europy rewolucyjnej determinacji i świadczącym 
© realizmie przekonaniu, że stworzenie politycznej jedności klasy robotni- 
czej w oparciu o komunistyczne zasady po raz pierwszy w historii umo- 
żliwia natychmiastową realizację władzy robotniczej bez potrzeby użycia 
broni. Potwierdzało to poglądy Lenina, że wcjna domowa nie jest jedy- 
nym środkiem do wywalczenia władzy robotniczej. Gdyby Bela Kun i je- 
go współtowarzysze zaniechali działań, wówczas korzystny moment prze- 
minąłby w sposób nieodwracalny, a wraz z nim również możliwość roz- 
poczęcia przez proletariat socjalistvcznych przeobrażeń społecznych oraz 
obrony interesów całego narodu. W ówczesnej sytuacji proklamowanie 
w środku Europy Republiki Rad stwarzało uzasadnione nadzieje, że po- 
nownie wysoko wzniosą się rewolucyjne fale, że nawiązane zostaną kon- 
takty i powstanie sojusz z Rosją Radziecką i że socjalistyczna rewolucja 
zwycięży także w innych krajach, a w ramach powstałej Federacji So- 
cjalistycznych Republik Radzieckich uda się stworzyć — w duchu leni- 
nowskiego wezwania z 2 listopada 1918 r. — braterski, socjalistyczny so- 
jusz narodów naddunajskich. 

Bóla Kun objął wówczas, mającą kluczowe znaczenie, funkcję komi- 
sarza do spraw zagranicznych. Następnie objął również funkcję komisarza 
ds. wojskowych oraz został członkiem i przewodniczącym pięcioosobowe- 
go dyrektoriatu Rewolucyjnej Rady Rządowej, biura politycznego. Stał 
się uznanym przez wszystkich przywódcą Republiki Rad. Właśnie po nim, 
po przywódcy komunistów i sojuszniku Lenina spodziewano się kiero- 
wania społeczną odnową kraju oraz zażegnania zawisłęgo nad masami lu- 
dowymi i narodem niebezpieczeństwa. Kierowany przez Bćlę Kuna rząd 
Republiki Rad przywiązywał dużą wagę do działania i określenia zadań 
związków zawodowych. Zapoczątkowana została — przy entuzjastycznym 
wsparciu najlepszych przedstawicieli inteligencji — rewolucja kulturalna. 

W marcu 1919 r. rewolucyjna aktywność mas była, szczególnie w Euro- 
pie Środkowo-Wschodniej, bardzo ożywiona. Armia Czerwona Rosji Ra- 
dzieckiej zbliżała się w kierunku Karpat. Lenin wielokrotnie podkreślał 
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mobilizujące dla europejskiego proletariatu znaczenie węgierskiej rewolu- 
cji Wielu w to wierzyło, ale niemało było także obawiających się. Młoda 
WPK odegrała decydującą rolę w tym, że w 1919 r. Węgry ponownie zna- 
lazły się w awangardzie europejskiego postępu. Potwierdzeniem zwycię- 
stwa rewolucji socjalistycznej była olbrzymia manifestacja, 23 marca 
1919 r., przed gmachem parlamentu, jak również masowe uczestnictwo w 
uprawomocniających nowy system kwietniowych wyborach do rad. Po- 
czątkowe, bez mała niepodzielne. opowiadanie się proletariatu po stronie 
rewolucji, uzyskane przez nią'szerokie wsparcie ze strony inteligencji, woj- 
ska i biednego chłopstwa oraz aktywność węgierskich rewolucjonistów 
umożliwiły niemal natychmiastowe rozpoczęcie tworzenia państwa dy- 
ktatury proletariatu i jego sił zbrojnych, upaństwowienia banków, fabryk 
i wywłaszczenia wielkich właścicieli ziemskich oraz tworzenie powołanej 
do zapoczątkowania planowej gospodarki Rady Gospodarki Narodowej; 
rozpoczęto — w danych, n'ełatwych warunkach — organizowanie socja- 
listycznego porządku gospodarczego i społecznego oraz podjęto wielostron- 
ne działania mające na celu poprawę sytuacji klas pracujących. 

Najwieksze zasługi w osiaganiu tych celów położył osobiście Bóla Kun. 
Pracował z niewyczerpaną energią. Jego dynamiczna osobowość wycisnęła 
piętno na całym życiu publicznym. Wszystkie dokumenty decydujące o 
działalności węgierskiej komuny powstawały z jego twórczej inicjatywy 
bądź przy jego współudziale. odgrywał on czołową rolę przy kształtowa- 
niu polityki partii i władzy robotniczej. Sytuację władzy radzieckiej u- 
trudniał fakt, że zjednoczona partia — na stworzenie której nie było ani 
dosyć czasu. ani odpowiednich okoliczności — zarówno pod względem 
ideowym, jak i organizacyjnym nie mogła w wymaganej mierze odgry- 
wać roli awangardy. Niedostatek ten był częściowo nadrabiany pełną po- 
św ęcenia pracą komunistów i lewicowych socjaldemokratów oraz mło- 
dych robotniczych bojowników o słuszną sprawę. W ostatnim okresie 
istnienia Węgierskiej Republiki Rad. w niemałym stopniu — z inicjaty- 
wy Kuna, podjęto pewne działania mające na celu bardziej zdecydowane 
zespolenie sił rewolucyjnych, jednak inicjatywa ta nie mogła już być 
urzeczywistniona. Bóla Kun pragnął wykonać tę pracę przy równoczes- 
nym utrzymaniu jedności klasy robotniczej. Występował przeciwko wszy- 
stkim, którzy — niezależnie czy to z pobudek oportunistycznych, czy 
też ultraradykalnych — chcieli tę jedność zburzyć. 

Republika "Rad rozpoczęła dokonywanie wielkich .przeobrażeń, bardzo 
szybkich, wynikających z danej sytuacji i niemal nie zakładających żadnej 
stopniowości w. sytuacji, w której musiała już liczyć się ze zbrojną inter- 
wencją. W ciągu krótkiego czasu dla wrogów zarówno wewnętrznych, 
jak i zewnętrznych stało się jasne, że węgierska władza robotnicza jest 
zdolna do życia i rozwija się, że sama z siebie nie upadnie oraz że jest 
w stanie o własnych siłach odeprzeć wewnętrzne działania kontrrewolu- 
cyjne. Stało się jasne, że Węgierska Republika Rad jako środkowoeuro- 
pejska baza socjalistycznej rewolucji będzie przyczyniała się do rozwoju 
rewolucji proletariackiej w innych krajach (co potwierdzają przykłady 
Bawarskiej i Słowackiej Republiki Rad) oraz przeszkodzi w planowanej 
na wiosnę — iato 1919 r. ponownej interwencji zbrojnej przeciwko Rosji 
Radzieckiej. Właśnie dlatego Węgierska Republika Rad stała się celem 
zbrojnej agresji zorganizowanej przez rządy państw krajów sąsiednich 
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sprzymierzonych z ententą. Węgry socjalistycznej rewolucji broniły się, 
a nawet przeszły do kontrofensywy. W tej trudnej sytuacji międzynaro- 
dowej Bela Kun kierował węgierską dyplomacją wobec ententy i nie- 
których krajów sąsiadujących. Dążył do zapewnienia dobrych stosunków 
z wszystkimi państwami sąsiadującymi z Węgrami; opowiadał się za 
prawem narodów do samostanowienia i proponował, aby kwestie sporne 
zostały przez kraje naddunajskie rozstrzygnięte na drodze rokowań. Jego 
dążenia napotykały jednak na sprzeciw msi) boj krajów enten- 
ty i ich sojuszników i dlatego nie przyniosły rezultatów. 


W maju 1919 r., po dramatycznym przemówieniu Kuna na posiedzeniu 
Rady Robotniczej Budapesztu, proletariat węgierski chwycił za broń. Tym 
razem już dla obrony socjalistycznej ojczyzny, która „później może być 
punktem wyjścia do międzynarodowej rewolucji proletariackiej”. Prze- 
ciwstawiający się wszelkim kapitulanckim dążeniom Bóla Kun był poli- 
tvcznym inicjatorem zwycięskiej ofensywy północnej Armii Czerwonej. 
Miał też znaczny udział w operaty Wnym kierowaniu działaniami wojen- 
nymi. 

Węgierska władza robotnicza „przyjęła na siebie cały atak środkowo- 
europejskich sił kontrrewolucji”. Udzielała także poparcia walce innych 
narodów o postęp społeczny oraz pomocy w rozwijaniu ruchu komunistycz- 
nego w kilku innych krajach. W tym samym czasie sama otrzymała inter= 
nacjonalistyczną pomoc od synów wielu innych narodów. Węgierska Re- 
publika Rad umacniała na świecie ducha proletariackiej  solidarmości. 
Wpływ na walkę węgierskiej Armii Czerwonej wywarły oczywiście także 
kłopoty wewnętrzne, wyczerpanie się rezerw żywności i surowców. Do dnia 
dzisiejszego przedmiotem dyskusji jest decyzja. Bóli Kuna, czy też kie* 
rownictwa Węgierskiej Republiki Rad, o przyjęciu "Noty Clemenceau i za- 
rządzeniu odwrotu na północy, a także rozpoczęciu lipcowej ofensywy nad- 
cisańskiej. Ścierają się argumenty i kontrargumenty. Pewne jest jednak 
to, że wszystkie dyplomatyczne i wojskowe decyzje Bćli Kuna wynikały 
z dążenia do zachowania — w miarę możliwości i nawet za cenę przejścio- 
wych kompromisów — każdej piędzi węgierskiej ziemi dla węgierskiej, 
a zarazem międzynarodowej rewolucji proletariackiej. 


Przewaga sił po stronie ententy i jej sojuszników uniemożliwiła po- 
łączenie rosyjskiej i węgierskiej Armii Czerwonej. Zwycięskie mocarstwa 
ententy i międzynarodowa burżuazja uniemożliwiły dalszy rozwój socja- 
listycznej rewolucji w Europie. Dzięki przewadze militarnej 1 sierpnia 
1919 r. sojusznicy ententy obalili otoczoną wrogami i terytorialnie nie- 
wielką Węgierską Republikę Rad. 


Wiosną 1919 r. proletariat węgierski z własnej woli i o własnych siłach 
stał się — pod kierownictwem Beli Kuna i grupujących się wokół niego 
rewolucjonistów — wiodącą siłą węgierskiego państwa i społeczeństwa, 
stał się świadomym sternikiem własnej historii. Było to największe osiąg- 
nięcie węgierskich sił postępu na początku obecnego stulecia. Najlepsi 
synowie narodu węgierskiego zrozumieli i przekonali się, że mogą zwy» 
ciężyć kapitalistów i obszarników, że są w stanie kierować, budować i bro- 
nić kraju bez nich i przeciwko nim, że klasa robotnicza może wywalczyć 
władzę robotniczą i sprawować ją w interesie seme ludzi pracy. 


y 


Bela Kun, już w czasie rocznego internowania w Austrii, rozpoczął kry- 
tyczną, a zarazem samokrytyczną analizę początkowej działalności WPK i 
doświadczeń Węgierskiej Republiki Rad. Równocześnie wraz z węgierskim 
i międzynarodowym ruchem komunistycznym uważał, że po obalonej 
pierwszej węgierskiej Republice Rad nadejdzie czas na „zwycięstwo dru- 
giej”. Dlatego też walczył o odrodzenie partii komunistycznej węgierskiego 
proletariatu, która przygotuje w przyszłości „nową dyktaturę proletariatu 
na Węgrzech”. Taką władzę ludową, która będzie oznaczała dla ludzi pra- 
cy najszerzej zakrojoną demokrację. Ten cel, który przez pewien czas pe- 
twierdzały bądź też zdawały się potwierdzać wydarzenia międzynarodowe- 
go ruchu robotniczego, uważał za strategiczne zadanie WPK. Po załamaniu 
się fali rewolucyjnej lat po 1917 r., przy braku odpowiednich rewolucyj- 
nych możliwości, stało się to jednak nierealne. Również obecnie przed- 
miotem dyskusji jest kwestia, od kiedy należało, a biorąc pod uwagę 
także stanowisko międzynarodowego ruchu komunistycznego, od kiedy 
i jak można było zmienić strategię WPK i wynikającą z niej politykę 
sojuszów. 

Jesienią 1919 r., jeszcze w czasie intermowania, Bóla Kun został wy- 
brany do Komitetu Centralnego ponownie organizującej się WPK i był 
— gz krótkimi przerwami — jego członkiem, cieszącym się uznaniem 
przywódcą i co pewien czas przedstawicielem w Komintemie, aż do 
1936 r. W oczach swoich węgierskich współtowarzyszy i kierownictwa 
Kominternu był on nie tylko uosobieniem tych „wpływających na całe 
życie oraz bogatych zarówno w radości, jak też ból i problemy czterech 
miesięcy”, ale również uosobieniem wielokrotnie odradzającej się i po- 
chłaniającej wielkie ofiary bohaterskiej walki, w wyniku której — pomi- 
mo wprowadzonego przez system kontrrewolucji terroru i stanu wyjątko- 
wego — WPK stawała zawsze na nogi i jako najbardziej konsekwentny 
orędownik narodu węgierskiego prowadziła walkę przeciwko panowaniu 
systemu antyludowego i antynarodowego. Przez blisko dwa dziesięcio- 
lecia nazwisko Beli Kuna, współpraca z nim, uczenie się od niego, a nie- 
jednokrotnie również prowadzone z nim dyskusje wywierały ogromny 
wpływ na formowanie się coraz to nowych pokoleń węgierskich komu- 
nistów zarówno w kraju, jak i na emigracji. Międzynarodowa akcja pro- 
testu oraz zainicjowana przez rząd radziecki interwencja dyplomatyczna 
doprowadziły latem 1920 r. do uwolnienia Bćli Kuna z austriackiego in- 
ternowania. Kiedy w sierpniu 1920 r. przybył do Piotrogrodu, był przyj- 
mowany przez Rosję Radziecką jako wybitna postać międzynarodowego 
ruchu robotniczego. Po odbyciu rozmowy z Leninem, już we wrześniu 
udał się do Baku, gdzie w imieniu Kominternu przemawiał na I Zjeździe 

narodów Wschodu. 

W październiku tego samego roku brał udział, jako członek Rewolu- 
cyjnej Rady Żołnierskiej Południowego Frontu Armii Radzieckiej, w jed- 
nej z wielkich bitew wojny domowej, w czasie której czerwonoarmiści 
— z wielkim bohaterstwem ponosząc olbrzymie ofiary — wypełniali roz- 
kaz kierownictwa radzieckiego i przed nadejściem zimy wyzwolili Pół- 
wysep Krymski. Jednak na Krymie trwała nadal wojna domowa. Przez 
pewien okres Bćla Kun, stojąc na czele Krymskiego Komitetu Rewolu- 
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cyjnego, kierował działaniami mającymi na celu likwidację wojny domo- 
wej. W końcu grudnia 1920 r. zdawał sprawozdanie z tej pracy na Ogól- 
norosyjskim Zjeździe Rad. Został wówczas wybrany do prezydium Cen- 
tralnego Komitetu Wykonawczego Rad. Pełniąc tę funkcję był obecny 
również na odbywającym się w grudniu 1922 r. Ogólnorosyjskim Zjeździe 
Rad, na którym podjęto decyzję o utworzeniu Związku Radzieckiego. Był 
delegatem z Uralu. Bowiem w latach 1922—1923 był również członkiem 
Uralskiego Biura Komitetu Centralnego RKP(b). Na zlecenie Lenina przy- 
czyniał się do wprowadzenia w tym przemysłowym rejonie zasad nowej 
polityki ekonomicznej (NEP). W latach 1923—1924, latach ostrych dyskusji 
ideologicznych w łonie RKP(b), Komitet Centralny partii delegował go 
— dla obrony linii leninowskiej — jako swojego przedstawiciela do Ko- 
mitetu Centralnego Komsomołu. 

Bóla Kun odegrał wybitną rolę w działalności Międzynarodówki Ko- 
munistycznej. W latach 1921—1936 był członkiem jej Komitetu Wykonaw- 
czego, a w pierwszej połowie lat dwudziestych oraz w latach 1928—1935 
był członkiem prezydium. Przez całe lata kierował działalnością agita- 
cyjną i propagandową tej światowej organizacji komunistycznej. W czasie 
klęski głodu w Rosji Radzieckiej Kun koordynował międzynarodową ak- 
cję solidarności, dzięki której wielu ludziom uratowano życie. Dużo czasu 
poświęcił problemom partii powstających bądź borykających się z trud- 
nościami. W takim właśnie charakterze, jako pełnomocnik Komitetu Wy» 
konawczego Komunistycznej Międzynarodówki, wiosną 1921 r. praco- 
wał w Niemczech, gdzie brał udział w organizowaniu zbrojnego oporu nie- 
mieckiego proletariatu znanego pod nazwą „akcja marcowa”. Udzielał 
poparcia powstałej w łonie Niemieckiej Partii Komunistów grupie opo- 
wiadającej się za przeprowadzeniem akcji. Swoje, wynikające z nadmier- 
nego radykalizmu, zdanie podtrzymał i reprezentował na III Zjeździe 
Kominternu — nawet po niepowodzeniu tej przedwczesnej akcji, w związ- 
ku z czym został skrytykowany przez Lenina. 

W tym okresie działalność Kuna w Kominternie była zdeterminowana 
przez kontakty Kuna z Leninem, charakterystyczne dla kontaktów mię- 
dzy współtowarzyszami. Wraz z nim był członkiem komisji zajmującej 
się przygotowaniem programu Kominternu. W 1922 r. na IV Zjeździe 
Międzynarodówki Komunistycznej wygłosił koreferat do sprawozdania 
Lenina. Sednem tego wystąpienia był samokrytycyzm, sąd, który zacho- 
wał swoją aktualność i żywotność aż do dnia dzisiejszego: ,,...musimy ze- 
brać wszystkie doświadczenia rosyjskiej rewolucji, aby po troskliwej i kry- 
tycznej analizie wykorzystać je w naszych walkach rewolucyjnych. Ci 
spośród nas, którzy brali udział w rosyjskiej rewolucji i prowadzili — 
w oparciu o doświadczenia rosyjskiej rewolucji — walki w świecie za- 
chodnim, stworzyli wiele mniej lub bardziej nieprawidłowych, niedojrza- 
łych i uogólniających teorii. Wydaje mi się, że znaczenie rewolucji rosyj- 
skiej polega właśnie na tym, aby, uwzględniając jej wskazówki, nie po- 
pełniać w przyszłości podobnych błędów. Należy unikać wszelkiego ro+ 
dzaju utopii i po dokonaniu krytycznej analizy doświadczenia rewolucji 
rosyjskiej dostosować odpowiednio do zachodnioeuropejskich warunków”. 

Po śmierci Lenina, w latach 1924—1926, jako kierownik wydziału agi- 
tacji i propagandy Kominternu, Bela Kun właśnie w tym rozumieniu wie- 
le uczynił na rzecz zebrania duchowej spuścizny Lenina i wydania jego 


dzieł w licznych językach świata. Dzięki niemu przyspieszeniu uległo włą- 
czenie idei Lenina i doświadczeń bolszewików do skarbnicy pojęć mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego. Na przełomie lat dwudziestych 
Bóćla Kun odegrał wybitną rolę w kształtowaniu generalnej linii partii 
komunistycznych, w umacnianiu ideowej jedności wewnątrz partii i po- 
między nimi (jak również jedności organizacyjnej), rozwoju kadr oraz 
tworzeniu warunków do samodzielnej i twórczej działalności partii w przy- 
szłości. Stanowisko, jakie niejednokrotnie zajmował w dyskusjach skie- 
rowanych przeciwko tendencjom ideowo obcym leninizmowi, znajdowało 
oddźwięk w skali międzynarodowej. 


Szczególnie duża była pomoc Bćli Kuna w wydaniu dzieł Lenina w języ- 
ku węgierskim. Z jego inicjatywy i niejednokrotnie z jego słowem wstęp- 
nym wydawane były i dostarczane do członków działającej nielegalnie 
WPK takie prace, jak „Lewicowość...”, „Rewolucja proletariacka a renegat 
Kautsky”. Zachęcał do wydawania legalnej i nielegalnej prasy komuni- 
stycznej, do budowy systemu oświaty partyjnej oraz do tego, by Wę- 
grzy uczyli się w moskiewskiej Szkole Lenina. Bóla Kun położył nie da- 
jące się przecenić zasługi w kształceniu i wychowaniu węgierskich rewo- 
lucjonistów przed 1936 r. W ciągu tego czasu pogłębieniu uległo również 
i jego marksistowskie wykształcenie oraz zasób posiadanych informacji 
dotyczących prądów umysłowych tamtej epoki; stał się politykiem o wiel- 
kiej kulturze, mającym wszechstronne doświadczenia „leninowskiej gwar- 
dii”. 


Pomimo roli pełnionej przez niego w radzieckim życiu partyjnym i pań- 
stwowym oraz w Kominternie najbliższa była mu praca wykonywana w 
WPK. Świadczy o tym fakt, że nawet w najcięższych warunkach kontrre- 
wolucyjnego systemu politycznego, panującego na Węgrzech, partia żyła 
i działała wiążąc się w sposób nierozerwalny z nazwiskiem Beli Kuna. Na 
początku lat dwudziestych w partii toczyły się, nie pozbawione personal- 
nych uwag, dyskusje nad wytyczeniem dalszej drogi. Bela Kun i jego 
bezpośredni współtowarzysze, nie oceniając w sposób odpowiedni panu- 
jących realiów. opowiadali się za jak najszerszą rozbudową zdelegalizo- 
wanej partii. Jenó Landler i jego zwolennicy pragnęli oprzeć pracę nad 
rozbudową szeregów partyjnych przede wszystkim na związkach zawo- 
dowych i działającej legalnie lewicy partii socjaldemokratycznej. W tym 
podejściu kryło się jednak niebezpieczeństwo poniesienia uszczerbku pod 
względem samodzielności ruchu komunistycznego. Po przedyskutowaniu 
kwestii spornych, począwszy od 1924 r. nastąpił okres dobrej współpra- 
cy pomiędzy Bólą Kunem i Jenó Landlerem. Kun i Landler wspólnie kie- 
rowali obradami zorganizowanego w 1925 r. w Wiedniu I Zjazdu WPK. 
Obrady te odbywały się pod hasłem nowej rewolucji socjalistycznej; 
stawiając jednak na porządku dnia również istotne żądania burżuazyjno- 
-demokratyczne — jak na przykład nie dokonany w latach 1918—1919 
podział wielkiej własności ziemskiej — odnowiły zmuszoną do nielegal- 
nej działalności partię i na całe lata określiły jej ideowo-ideologiczną i or- 
ganizacyjną platformę. W tym czasie zrealizowany został jeden z wcześ- 
niejszych planów komunistów: powstała przełamująca bariery nielegal- 
ności partia masowa — Socjalistyczna Partia Robotnicza Węgier, która 
działała skutecznie przez kilka lat. 
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Bóćla Kun, któremu w tym czasie udało się w znacznej mierze oder- 
wać w praktyce od sztywnej linii strategii doktrynerskiej, nie zważa- 
jąc na niebezpieczeństwa wynikające z prowadzenia działalności w kon- 
spiracji, spędzał całe miesiące w Wiedniu i Berlinie kierując pracą Ko- 
mitetu Centralnego WPK, prowadząc rozmowy z przywódcami SPRW, 
a w ramach tej partii z przywódcami lewicowej opozycji, organizował 
szkołę partyjną i prasę, kierował międzynarodową walką o pomoc dla 
zdekonspirowanych. Sam także został w 1928 r. w Wiedniu aresztowany 
1 postawiony przed sądem. Uratowały go zdecydowana interwencja rzą- 
du radzieckiego i największa międzynarodowa kampania solidarności przed 
procesem lipskim. W obronie „pierwszego żołnierza” węgierskiego pro- 
letariatu zabrali głos Barbusse i Gorki, Romain Rolland i Majakowski. 

Obradujący wówczas VI Kongres Międzynarodówki Komunistycznej wy- 
brał zwolnionego z więzienia Bólę Kuna do prezydium Komitetu Wy- 
konawczego. Później zlecono mu kierowanie Sekretariatem Bałkańskim; 
przez całe lata udzielał pomocy w pracy jugosłowiańskiej, rumuńskiej, 
bułgarskiej, greckiej i cypryjskiej partii komunistycznej. Równocześnie 
zajmował się teoretycznymi problemami faszyzmu, inicjował międzyna- 
rodowe kampanie antywojenne, pisał artykuły, brał udział w koordyno- 
waniu ruchów walczących o uwolnienie uwięzionych Dymitrowa i Thal- 
manna oraz akcjach międzynarodowego poparcia dla wiedeńskiego po- 
wstania robotniczego z 1904 r. 

W okresie wielkiego światowego kryzysu gospodarczego również na 
Węgrzech miały miejsce — w dużej mierze kierowane przez komunistów 
— znaczące i bohaterskie ruchy masowe. Bela Kun z zaangażowaniem 
brał udział w pracy WPK. Ważnym etapem tej pracy był II Zjazd WPK, 
na którym właśnie on wygłaszał referat sprawozdawczy. W centrum u- 
chwały zjazdu znajdowało się zadanie walki o poprawę sytuacji klasy 
robotniczej oraz walki o władzę robotniczą. Zjazd podtrzymał hasło dyk- 
tatury proletariatu jako bezpośredniego celu walki klasowej proletaria- 
tu i jako oznakę usztywnienia linii politycznej, odrzucił zamiary niektó- 
rych przywódców komunistycznych zmierzające do zmodyfikowania linii 
sirategicznej. Ogólnoświatowy kryzys gospodarczy oraz umacniający się 
ruch robotniczy ponownie rokowały — jak wykazała przyszłość — błędną 
nadzieję w międzynarodowym i węgierskim ruchu komunistycznym na 
możliwość szybkiego ożywienia rewolucyjnego. 

Jest rzeczą powszechnie znaną, że na przełomie lat dwudziestych i trzy- 
dziestych w Międzynarodówce Komunistycznej panowały silne tenden- 
cje sekciarskie. Wyrażały się one między innymi w żądaniu natychmiasto- 
wego ustanowienia dyktatury proletariatu (bez etapów przejściowych), w 
kategorycznym odrzucaniu ruchu socjaldemokratycznego, w przyrówny- 
waniu do siebie socjaldemokratów i faszystów, w stosowaniu piętnują- 
cego i fałszywego hasła „socjalfaszyzmu”. W tym czasie Bóla Kun był jed- 
nym z głównych orędowników tych dążeń. Jęgo opinię odnośnie stosun- 
ków na Węgrzech można scharakteryzować stwierdzeniem, że tam, gdzie 
już miała miejsce rewolucja proletariacka, ponowna rewolucja również 
może mieć już tylko taki charakter. Uważał on, „że nie powinniśmy na- 
stawiać się na rewolucję burżuazyjno-demokratyczną, ale na rewolucję 
proletariacką, która powinna przeprowadzić szerokie demokratyczne prze- 
miany wytyczając jako cel dyktaturę proletariatu”. To pod wieloma wzglę> 


dami doktrynerskie stanowisko wynikało z pragnienia jak najszybszego 
powstania drugiej republiki rad, a nie z gruntownej analizy sytuacji 
w kraju. Analiza taka wykazałaby jasno, że ponowne zwycięstwo rewo- 
lucji socjalistycznej będzie na Węgrzech w przyszłości możliwe tylko przez 
wywalczenie demokratycznych przeobrażeń wymagających współdziała- 
nia szerokich mae ludowych. 
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Szok spowodowany zwycięstwem hitleryzmu w Niemczech otrzeźwił 
europejskie partie komunistyczne i zmusił je do znaczącej modyfikacji 
poprzedniego stanowiska. Szybka zmiana strategii bezpośredniej rewolu- 
cji proletariackiej na politykę opierania się na proletariackim froncie jed- 
ności bądź też na antyfaszystowskim froncie ludowym okazała się zada- 
niem trudnym i skomplikowanym. Przeszkodą w ukształtowaniu przez 
działających w głębokiej konspiracji przywódców WPK, w tym także 
przez Bólę Kuna, nowej linii generalnej były ich własne dotychczasowe 
poglądy oraz przekonanie, że bezpośrednim celem strategicznym ruchu 
komunistycznego jest urzeczywistnienie dyktatury proletariatu. Na pod- 
stawie listów Kuna, pisanych do Komitetu Centralnego w latach 1934— 
—1936, i artykułów można się przekonać, że po niemałych zmaganiach 
wewnętrznych zrewidował on swoje poprzednie poglądy i zrozumiał, że 
w interesie zorganizowania wspólnej walki przeciwko faszyzmowi zarów- 
no w relacjach międzynarodowych, jak i w węgierskim ruchu robotni- 
czym należy wznieść się ponad wzajemne waśnie pomiędzy komunistami 
i socjaldemokratami; należy odrzucić pojęcie „socjalfaszyzmu”, ukształto- 
wać odpowiadającą wymaganiom epoki politykę sojuszów i w sposób 
dogłębny zmienić dotychczasowe sekciarskie metody pracy prowadzonej 
wewnątrz legalnie działających organizacji robotniczych, wśród chłop- 
stwa i inteligencji, jak również — co miało niepoślednie znaczenie — 
zmienić to nieuzasadnione wymaganie wobec legalnie działającej partii 
socjaldemokratycznej, aby otwarcie opowiedziała się za współpracą z par- 
tią komunistyczną działającą w głębokiej konspiracji. 

Na przełomowym, odbywającym się w 1935 r., VII Zjeździe Między- 
narodówki Komunistycznej Kun w swojej wypowiedzi zgodził się i za- 
aprobował, zarówno w imieniu WPK, jak i swoim własnym, kierunkowe 
zasady określone w wystąpieniu Dymitrowa i w projekcie uchwały. Mó- 
wił o rewolucyjnej polityce Francuskiej Partii Komunistycznej jako o 
przykładzie do naśladowania, o froncie jedności robotniczej, o antyfaszy- 
stowskim froncie ludowym oraz o rządzie na bazie frontu ludowego, 
który będzie uznawany przez klasę robotniczą i te burżuazyjne warstwy 
demokratyczne, „które chociaż są przeciwne dyktaturze proletariatu, to 
jednak chcą walczyć z faszyzmem”. Kun samokrytycznie stwierdził, że 
po ciężkich i przyczyniających się do odizolowania partii błędach udało 
się WPK, przy pomocy Międzynarodówki Komunistycznej, „na razie je- 
dynie” zapoczątkować zwrot w kierunku stosowania nowej polityki. W 
pracy wydanej na początku 1936 r. pt. „Do wspólnej walki przeciwko dyk- 
taturze. Rozmowa ż kierownictwem socjaldemokracji i z innymi” Bela 
Kun zapoczątkował stosowanie zasad frontu jedności robotniczej i anty- 
faszystowskiego frontu ludowego w odniesieniu do ówczesnej węgierskiej 


90 


rzeczywistości. Uwzględniając codzienne żądania klas i warstw pracują- 
cych nakreślił zadania walki, którą należało prowadzić przeciwko „dyk- 
taturze” i faszyzmowi o urzeczywistnienie demokracji burżuazyjnej. We- 
zwał robotników zrzeszonych w szeregach partii socjaldemokratycznej, 
kierownictwo tej partii, członków związków zawodowych, wszystkich ro- 
botników nie zorganizowanych, oczekujące na reformę rolną chłopstwo, 
drobną burżuazję miejską, węgierską młodzież inteligencką oraz Endre 
Bajcsy-Zsiliszkyego i krąg jego zwolenników do wspólnej antyfaszystow- 
skiej walki wolnościowej o niezależne i demokratyczne Węgry. 

Podobnie — na początku 1936 r., w swojej pracy zatytułowanej „Twa- 
rzą do VII Zjazdu Kominternu”, Kun domagał się zmian zasad i praktyki 
współpracy z socjaldemokratami i związkami zawodowymi, a także zmian 
w pracy nad pozyskiwaniem robotników. Środkami przekonywania, da- 
waniem przykładu, cierpliwością i wspólnym działaniem należy udzielać 
pomocy tym wszystkim robotnikom, którzy „pragną brać udział w walce 
przeciwko faszyzmowi odpowiednio do dzisiejszej świadomości klasowej” 
— pisał Kun w swojej pracy, gdyż klasa robotnicza może doprowadzić do 
decydującego zwrotu w walce mas przeciwko dyktaturze faszyzmu. Swoją 
wypowiedź zakończył w sposób następujący: „Węgry proletariackiego fron- 
tu jedności i frontu ludowego staną się jednym z silnych bastionów ru- 
chu antyfaszystowskiego i antywojennego w duchu VII Zjazdu Komin- 
ternu”. 

Te jego pisma nie dotarły już do adresatów. Były jednak do dyspozycji 
żyjących w Moskwie członków kierownictwa WPK. Wydarzenia następ- 
nych lat ukryły je jednak na długi czas: pisma Kuna z lat 1935—1936 na- 
leżą do znaczących dokumentów węgierskiej polityki frontu ludowego. 
Tragiczny rozwój wydarzeń nie pozwolił Bóli Kunowi na dalsze służenie — 
swoimi wskazówkami — rozwojowi polityki frontu ludowego WPK. Wypa- 
czenia okresu kultu jednostki sprawiły, że wahania i pomyłki związane z 
poszukiwaniem drogi stawały się przestępstwami i przyczynami oskarżeń 
w procesach koncepcyjnych. Doprowadziły one w 1937 r. do aresztowania 
Beli Kuna, a następnie — po dwóch latach — do jego przedwczesnej śmier- 
ci. 


* 


Na kilka dziesięcioleci nazwisko Bóli Kuna znalazło się pod ostrzałem 
najrozmaitszych oszczerstw. Zwrot w ocenie nastąpił wraz z dokonaną, 
w czasie historycznych dni XX Zjazdu KPZR, jego publiczną rehabili- 
tacją. | 

Jego nie dająca się oddzielić od historii węgierskiego ruchu komuni- 
stycznego, mająca wielkie znaczenie praca organizowania internacjonali- 
stów w Rosji Radzieckiej, przy tworzeniu rewolucyjnej partii robotniczej 
i wykuwaniu węgierskiego ruchu komunistycznego stała się znana w €o- 
raz szerszych kręgach po odnowie węgierskiego ruchu komunistycznego 
i po powstaniu WSPR. Należy podkreślić, że wszystko to stało się mo- 
żliwe i skuteczne dzięki temu, że działalność Bćli Kuna była popierana 
przez pełną poświęceń walkę pierwszego pokolenia komunistów węgier- 
skich. Punktem ciężkości było w tej pracy utworzenie partii, walka o wła- 
dzę robotniczą i czas trwania Węgierskiej Republiki Rad, a następnie ma- 
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jąca miejsce rozbudowa szeregów partyjnych. Dzieło życia Bóli Kuna ob- 
fituje w bogate doświadczenia polityczne i historyczne. Dowodzi, że par- 
tia robotnicza zespolona z klasą robotniczą i całym ludem pracującym, 
będąca kierowniczą siłą narodu oraz uosabiająca internacjonalizm i równo- 
cześnie prawdziwy patriotyzm może osiągnąć wspaniałe rezultaty, dopro- 
wadzić do zwycięstwa rewolucji socjalistycznej i skutecznie zabrać się do 
budowy władzy państwowej nowego typu, do stworzenia podstaw spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Działalność Beli Kuna wskazuje również, że 
twórcze stosowanie marksizmu-leninizmu, liczące się ze specyfiką naro- 
dową, jest podstawowym. warunkiem budowy socjalizmu. Jego praca wska- 
zuje na jedność teorii i praktyki, jedność słów i czynów. Nie mniej wnio- 
sków można wyciągnąć — w świetle lat dwudziestych i trzydziestych — 
również z jego pomyłek, gdyż zwracają one uwagę na konieczność uw- 
zględniania realiów historycznych, a w niektórych przypadkach na nie- 
bezpieczeństwa dogmatyzmu. 

Droga życiowa Bóli Kuna jest przykładem również i tego, że rozwijanie 
teorii marksistowskiej jest stałym zadaniem ruchu komunistycznego. 
Tylko w ten sposób możemy udzielić przekonywającej i wiarygodnej od- 
powiedzi na zmieniające się kwestie kolejnych etapów historycznych, tyl- 
ko na takiej teorii może opierać się ta polityka komunistyczna, która jest 
powołana do urzeczywistnienia wielkich idei marksizmu-leninizmu. I[stnie- 
je potrzeba dalszej wielostronnej analizy działalności Bćli Kuna. wycią- 
gania wniosków z jego bogatej drogi życiowej. Pamięć o tym wielkim 
rewolucjoniście możemy jednak zachować i przekazać potomności prze- 
de NOAA e acha naszej pracy na rzecz PY socjalizmu. 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Konfrontacja ideologiczna 
w kulturze polskiej 


JAN KUROWICKI 


1. 


Czasy, w których żyjemy, są spokojniejsze niż te sprzed paru lat. Cichną 
emocje, ustępuje stan hipnozy, jakiemu duża część twórców i działaczy 
kultury uległa po 1980 r. Zacierają się podziały, trwa dialog, w objęcia 
państwowego mecenatu nad kulturą oraz na łamy prasy, radia i telewizji 
wracają ci, którzy niegdyś zadeklarowali ich bojkot. Drugi obieg zdaje 
się tracić na znaczeniu, a wśród twórców i krytyków sztuki, którzy swe 
miejsce widzieli przy Kościele, mnożą się opinie, że jednostronna agi- 
tacyjność nie służy twórczości. 

Czy w takiej sytuacji wypada w ogóle mówić o konfrontacji ideolo- 
gicznej w kulturze? Czy konfrontacja ta nie jest czymś przejściowym, 
co zaniknie w dłuższej perspektywie czasowej, ustępując miejsca nowej 
jedności kultury narodowej? Czy nie lepiej szukać tego, co zbliża, niż 
ulegać doraźnym podziałom? 

Takie pytania słychać coraz częściej. I pozytywna odpowiedź na nie 
wydaje się czymś oczywistym. Jej zwolennicy uważają, że wskazywanie 
na sprzeczności ideologiczne w kulturze przeszkadza porozumieniu, wie- 
dzie do utrwalenia istniejących podziałów, sztucznie je podtrzymując. 

Ale przecież sprawa wcale nie jest tak prosta, jeśli spojrzeć na nią 
z nieco szerszej perspektywy. Kiedy dzisiaj mówi się o walce ideologicznej 
w kulturze, ma się na uwadze nie tylko te niepokoje, jakie za pomocą 
środków kultury były rozniecane, nie idzie też li tylko o to, aby skłóconych 
pogodzić, każdemu stworzyć możliwości aktywności twórczej, zapewnić 
sprawne funkcjonowanie mecenatu państwowego. Chodzi — jak mi się 
zdaje — o typy treści kulturalnych, jakie funkcjonują i funkcjonować 
będą w przyszłości. Ta zaś sprawa wykracza poza porozumienie osób, 
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a dotyczy przede wszystkim postaw, znaczących dziś i jutro w systemie 
socjalistycznego państwa. 

Dla kształtowania tych postaw nie jest obojętne, co stanowić będzie 
ich duchową pożywkę. Dzieła literackie i filmowe, plastyka, myśl hu- 
manistyczna i społeczna, rodzaj aktualizowanej tradycji nie tworzą po 
prostu neutralnego skarbca wartości. Służą uzasadnianiu i usprawiedli- 
wianiu społecznych roszczeń konkretnych klas i warstw. A czynią to 
dyskretniej i lepiej niż „normalne” środki ideologiczne, dostarczając ,„wzo- 
rów emocjonalnych”, za pośrednictwem których człowiek reaguje na ota- 
czający go świat społeczny. Dopóki nie znikną istotne społeczne różnice, 
oparte na sprzeczności stosunków własności, nie znikną odrębności ani 
sprzeczności owych „wzorów emocjonalnych”, chociaż nie muszą się one 
przejawiać w sposób tak spektakularny, jak to miało miejsce jeszcze przed 
paroma laty. Dlatego muszą one być obiektem intelektualnego zaintere- 
sowania partii, by znała ona faktyczny stan swego posiadania, jak i grożące 
niebezpieczeństwa. 


2. 


O czym jednak mówimy, gdy formułujemy tezę o walce ideologicznej 
w kulturze? Sprawa wydaje się jasna, kiedy rozważamy problem z dwu 
punktów widzenia: pewnego wzorca kultury socjalistycznej, jaki zarzu- 
cony został jeszcze parędziesiąt lat temu i szerokich procesów kultural- 
nych naszego stulecia. 

W pierwszym przypadku chodzi o wzorzec umownie nazywany socre-. 
alistycznym, obejmujący pewną estetykę normatywną i określoną prak- 
tykę polityki kulturalnej, które łącznie pozwalały na odróżnienie kultury 
socjalistycznej od mieszczańskiej. Rozróżnienie to wspierało się wszakże 
na istotnych uproszczeniach, które wiodły do eliminacji szeregu warte- 
ściowych dokonań, istotnych dla nowego ustroju, choć nie odpowiada- 
jących w pełni postulatom, jakie ów wzorzec zawierał. 


W drugim przypadku mamy na uwadze podział, jaki u progu naszego 
siuieęcia wytworzył się wśród artystów, pisarzy, krytyków w związku 
z narastaniecm masowych nastrojów rewolucyjnych. Pojawiły się wówczas 
programy i formy praktyki artystycznej, które zrewolucjonizowały różne 
dziedziny kultury, odcinając je od kultury i twórczości charakteryzujących 
konserwatywne mieszczaństwo. Radykalizm artystyczny zdawał się nie- 
kiedy tożsamy z radykalizmem społecznym. Kultura nowego społeczeń- 
stwa, tworzona po zwycięskiej rewolucji, miała w owym radykalizmie 
znaleźć istotne oparcie. Nadanie jej przymiotnika „socjalistyczna” w wielu 
przypadkach wydawało się czymś samo przez się oczywistym. Jeżeli nawet. 
wielu twórców nie posługiwało się tym przymiotnikiem, to ich sympatie 
lewicowe, manifestowane nie tylko w deklaracjach, lecz w twórczości, 
były oczywiste. 

Taki stan rzeczy miał miejsce w porewolucyjnej Rosji, jak i w całym 
świecie, Nie było więc przypadkiem — na co zwrócił kiedyś uwagę Ilia 
Erenburg — że przed wojną, zwłaszcza w okresie frontów ludowych, ko- 
muniści organizowali ruch twórców kultury, by bronić jej wartości, bo 
zdawały się one mieć wymowę jednoznaczną. Znaczące na tym tle były 
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wystąpienia Brechta, który śródki twórcze wypracowane przez awangardę 
proponował spożytkować dla budzenia świadomości rewolucyjnej mas. Na- 
rastające zagrożenie faszystowskie ruchowi temu dodawało istotnych im- 
pulsów. Na jego tle kultura zyskiwała sens polowy. Dlatego, wspominając 
te czasy w „Latach, ludziach, życiu”, Erenburg mógł napisać: 
„Wkroczyliśmy w epokę czynów. Kto wie, czy zostaną napisane książki, 
zaplanowane przez wielu z nas. Na lata, jeżeli nie na dziesięciolecia, kultura 
stanie się pojęciem polowo-wojskowym. Może ukrywać się w schronach, 
w których prędzej czy później odnajdzie ją śmierć. Może też przejść do na- 
tarcia”. W swoich wspomnieniach do słów tych dopisuje następujące: ,,«la- 
tas — to za mało, «dziesięciolecia» może są przesadą: od owego dnia, gdy 
napisałem te słowa, mieliśmy spędzić na polu bitwy jeszcze osiem lat, Zre- 
sztą i potem nie było właściwie prawdziwego pokoju”. Warto dodać — i nie 
ma go do chwili obecnej. Wypowiedź sprzed dziesięcioleci zachowuje pełną 
ważność. 

Ale zmienne konfiguracje układów sił społecznych i politycznych roz- 
mazały z czasem jednoznaczną wymowę wyżej nakreślonego obrazu. 
Zmieniały się także opcje ideologiczne. Okazało się również, że nowa- 
torstwo artystyczne nie tylko może być służebne względem radykalizmu 
społecznego, wiodąc do stawiania znaku równości między kulturą socja- 
listyczną i nowymi, oryginalnymi praktykami kulturowymi, ale też słu- 
żyć zachowaniu mieszczańskiego status quo. Wskazywał na to Lukścs 
w swych rozważaniach o awangardyzmie, ukazując jak pewne formy su- 
biektywizmu awangardowego czynią odbiorców kultury obojętnymi na 
podstawowe konflikty epoki: wojna—pokój czy kapitalizm-socjalizm. 

Jest zresztą rzeczą charakterystyczną (na co też zwracał uwagę Eren- 
burg) że po wojnie światowej komuniści już nie organizują twórców 
w obronie wartości kultury, lecz w obronie pokoju. Stanowi to akcent 
wielce znaczący. Oznacza on przesunięcie zainteresowań, ale także prze- 
definiowanie wielu obowiązujących dotąd pojęć, a przede wszystkim 
zmianę stosunku między radykalizmem społecznym i kulturowym. Wska- 
zuje, że istotna staje się kwestia sojuszu ludzi kultury wobec wartości 
zagrożonych przez imperializm poprzez możliwość nowego konfliktu zbroj= 
nego. Spór o kształt praktyki artystycznej odchodzi niejako na dalszy 
plan. 

I ten stan rzeczy zdaje się trwać do chwili obecnej. W obrębie kultury 
z różnym natężeniem zyskują na znaczeniu lub ulegają osłabieniu tenden= 
cje radykalne i lewicowe. To zaś w istotny sposób wpływa na treść wyraże= 
nia „kultura socjalistyczna” w ramach państw realnego socjalizmu. Zwłasz- 
cza że odrzucone zostały także kryteria niegdyś kodyfikowane przez socre- 
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Wróćmy jednak na grunt rodzimy. Powiedzieć można, że zarysowane 
wyżej procesy na swój sposób rozgrywały się i dalej rozgrywają w kul- 
turze polskiej i one wyznaczają partnerów konfliktów ideologicznych 
w jej obrębie, chociaż nie pozwalają wyjaśnić wszystkiego. Wszak patrząc 
na kulturę odziedziczoną po międzywojniu, widzieć trzeba proporcje 


ukształtowane między radykalizmem artystycznym i społecznym a siłami 
konserwatywnymi i zachowawczymi. Jednakże wojna i następująca po 
niej rewolucja społeczna stworzyły możliwość zmiany tych proporcji. Stało 
się tak dzięki pewnemu zjawisku socjologicznemu, które K. Mannheim 
określa mianem „luźnej inteligencji”. 

Kategoria ta miała się odnosić przede wszystkim do intelektualistów 
charakteryzujących się brakiem stałych źródeł dochodu i zarazem hory- 
zontami intelektualnymi wykraczającymi poza sferę własnego życia. Do 
owej inteligencji należeli m.in. romantycy. Ich sytuacja społeczna spra- 
wiała, że cechowali się niezwykłą wrażliwością i niepewnością moralną, 
połączoną — — jak pisze twórca socjologii wiedzy — „z gotowością do 
awanturnictwa i najemnych usług w postaci pisania pamfletów”. Nie mo- 
gąc zaś „o własnych siłach” zarobić na swe utrzymanie — sprzedawali 
pióra różnym rządom. „Nigdy nie mając pewnej posady urzędniczej, 
a zazwyczaj usługując jako tajni lub propagandowi agenci, wykazują się 
w swym myśleniu półkonkretnością, która mieści się w pół drogi między 
idealistycznym dystansem do spraw tego świata i całkowitym skupieniem 
urzędnika na określonych zadaniach. Nie są to abstrakcyjni marzyciele, 
ale też nie wąsko myślący ludzie praktyczni”. Stanowi to pozytywną stro- 
nę ich sytuacji. Zawsze bowiem potrzebni są ludzie wolni od codziennych 
obowiązków i rutyny. Gdy zaś proces społeczny komplikuje się — po- 
trzebni są ci, co starają się go wyjaśnić. Robią to — rzecze Mannheim 
— najpierw ludzie Oświecenia. Potem — romantycy. Ich wszakże cechą 
negatywną była i jest zawsze gotowość do uprawomocnienia każdej sprawy 
i usprawiedliwienia każdych warunków. 

„Ci nie zakorzenieni intelektualiści — czytamy w «Myśli konserwa- 
tywnej» — to typowi wyznawcy dowolnej filozofii, ideologowie, którzy 
mogą znaleźć uzasadnienie na rzecz każdej sprawy politycznej, jakiej 
przypadkiem służą. Ich własna pozycja społeczna nie wiąże ich z określoną 
sprawą, a posiadają niesłychanie silnie wykształcone wyczucie prądów po- 
litycznych i społecznych wokół nich, a także zdolność do wyszukiwania 
i wczuwania się w nie. Sami nic nie wiedzą. Ale niechaj podejmą jakąś 
sprawę, niechaj się utożsamią z czyimiś interesami — będą się na nich 
znali lepiej niż ci, którym interesy narzuca sama ich rzeczywista sytuacja 
społeczna. Wrażliwość jest zatem także szczególną cechą ich myślenia, 
zaś cnotą nie stałość i solidność, lecz wyczucie biegu wydarzeń w du- 
chowym i intelektualnym życiu społeczeństwa. Ich wytwory są zatem za- 
wsze fałszywe, a nawet świadomie zafałszowane. Zawsze jednak spost- 
rzegają coś jak najtrafniej”. 

Jak wyżej powiedziałem — wojna, następnie zaś rewolucja wytworzyły 
specyficzną odmianę polskiej „luźnej inteligencji”. Częściowo wiązało się 
to z deklasacją, częściowo zaś — ze zmianą sił społecznych u steru pań- 
stwa, które potrzebowały swojej inteligencji. Nawet — a chwilami 
zwłaszcza — tej, która odznaczała się „gotowością do awantumictwa 
i najemnych usług w pisaniu pamfletów”. To z owej „luźnej inteligencji” 
rekrutowały się rzesze socjalistycznych neofitów, gotowych przejawiać 
działalność kulturową radykalnie odmienną od uprawianej w międzywoj- 
niu. Ale — co ważne i charakterystyczne — bynajmniej nie w taki sposób, 
jak to czyniła w Europie lewica artystyczna i intelektualna, wiążąca się 
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z socjalizmem w buncie przeciwko kulturze mieszczańskiej. Nasza rodzima 
„lużna intelgencja” miała przecież swoje zaplecze wlaśnie w kulurze 
mieszczańskiej i mentalności szlacheckiej. Posiadając — jak mawiał Mann- 
heim — silne wyczucie prądów politycznych i społecznych, dokonała roz- 
rachunku z sobą samą, co nazwane zostało rozrachunkami inteligenck:mi. 
Nie była wszakże w stanie (właśnie ze względu na swe kulturowe ob- 
ciążenie, własną tradycję intelektualną i artystyczną) zaproponować żad- 
nych form kulturalnie nowatorskich. Składając się z ludzi praktycznych, 
przyjęła oferowane urzędy i z pilnością urzędników zabrała się do kształ- 
towania wzorców markistowskiego modelu kultury, usuwając przy tym 
w cień nielicznych, rzeczywistych rewaloryzatorów kultury. Do tego celu 
wystarczyła uproszczona estetyka markistowska i schematyczny materia- 
lizm historyczny. Ich płody intelektualne i artystyczne charakteryzowały 
się, tak trafnie przez Mannheima zauważoną, półkonkretnością. A rów- 


nocześnie — to trzeba przyznać — dokonali rzeczy ważnej, jaka im 
w udziale przypadła: artykułowali interesy nowych sił społecznych, jakie 
przejęły władzę. 


Ale sytuacja ta nie trwała (bo i nie mogła trwać) wiecznie. Gdy dobiegała 
końca zimna wojna, polityczna, a także kulturalna izolacja państwa, kiedy 
w latach pięćdziesiątych zarysowała się konieczność zmiany form gospo- 
darowania i przemodelowania wewnętrznych stosunków politycznych, 
zgodnie ze swą naturą nasza „luźna inteligencja” radykalnie zmieniła 
front. Część jej oczywiście ostała się przy socjalistycznym państwie, lecz 
spora grupa zachowała się tak, jakby zrzuciła obcą skórę, by ujawnić wła- 
sną, czyli gotowość do służby odpowiednią do nowej sytuacji. 

Pozbycie się socjalistycznego sztafażu nie było trudne. Powrót do wzo- 
rów przeszłych zdawał się czymś oczywistym. Dlatego właśnie w postaci 
tworów kulturowych rychło odrodziły się wzory i ideały międzywojnia. 
Upiory przeszłości odżyły pod postacią wartości. To, co wyczuto jak naj- 
trafniej, to to, że powrotu do reguł pierwszego dziesięciolecia być nie może, 
że realnością natomiast staje się coś innego, co precyzyjnie określił Artur 
Sandauer jako zasadę podwójnego mecenatu — ale o tym za chwilę. 

Zauważmy jeszcze, że ta sama „luźna inteligencja”, która z taką swadą 
zwalczała koltuna, klerykalizm, tendencje kulturalnie wsteczne na rzecz 
nowych, socjalistycznych, dokonuje przedziwnego skoku. Swą własną dzia- 
łalność uważa za wymuszoną i odcina się od niej, podważając nawet sens 
posługiwania się pojęciem „kultura socjalistyczna”. Wobec swych niedaw= 
nych jeszcze przeciwników dystansuje się, głosząc neutralność, niezależ- 
ność, jak i gotowość do sojuszów. Tym samym rodzi się specyficznie polski 
gatunek „niezależnego” intelektualisty czy artysty, mającego na uwadze 
„czyste” wartości kultury i prawdę. Ale dalej owa „luźna inteligencja” 
jest półkonkretna, mieszcząc się w pół drogi między idealistycznym dys- 
tansem a pilnością urzędnika. Dlatego nie został dokonany żaden rzetelny 
rozrachunek z przeszłością. Jego miejsce zajęły moralistyczne potępienia 
i uwypuklanie drastycznych szczegółów z minionych lat. 


4. 


W kontekście prowadzonych tu rozważań o „luźnej inteligencji” i jej 
roli w polskiej kulturze socjalistycznej istotne jest wprowadzone przez 
Artura Sandauera pojęcie „podwójnego mecenatu”: socjalistycznego i za- 
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ehodniego. „Każdy z mecenatów — powiada autor «Bez taryfy ulgoweje 
—. ucieka się do środków odmiennych: krajowy — do nacisków admi- 
nistracyjnych, cenzuralnych, paszportowych; zachodni — subtelniejszy 
i kokietliwszy — dysponuje walutą, która — poprzez stypendia, zapro- 
szenia, posady, nagrody wreszcie o dużym niekiedy znaczeniu między- 
narodowym — pozwala mu sprawować władzę nad całymi połaciami na- 
szej kultury. Oczywiście, zdobywany w ten sposób sukces międżynaro- 
dowy (jak i tamten — krajowy) bywa często pozorny; mniej pożorne 
są jednak — pieniądze”. 

Negatywną, zdaniem Sandauera, cechą obu tych mecenatów była i jest 
doraźność ich zainteresowań: „Nie tyle o wartość im chodzi, co o wydźwięk 
dzieła, w którym szukają atutów do rozgrywki zasadniczej. Nie wchodząc 
w zestawienie ich racyj.(...) poprzestańmy na stwierdzeniu, że oba mają 
skłonność, aby mianować doraźnie użytecznych pisarzy-figurantów i od- 
rywać tym samym literaturę od publiczności”. Kształtuje to niezwykle 
korzystną sytuację dla naszej „luźnej inteligencji”, Przede wszystkim sy- 
tuację łatwizny intelektualnej i artystycznej, bo postulaty doraźne (obo- 
jętnie z jakiej strony) zaspokoić można byle czym. Lepszy będzie — oczy- 
wiście — ktoś utalentowany, ale i grafoman czy pacykarz nie przepadnie. 
Z drugiej wszelako strony, owa sytuacja podwójnego mecenatu z góry 
ustawia w złym położeniu osoby korzystające z meocenatu krajowego. 
Dlaczego? To jasne: zapotrzebowanie zachodniego wiąże się z krytyką 
panujących tu stosunków. Jeżeli mecenat krajowy zainteresowany pozo- 
staje tylko efektem doraźnym i pozytywnym, kastrująe dzieła z tego, co 
efekt ów osłabia (zwłaszcza krytykę stosunków społecznych), zaś zachodni 
zwłaszcza tą krytyką jest zainteresowany, to artysta czy intelektualista 
służący zachodniemu zyskuje glejt na moralność i prawdę. Ale — co oczy- 
wiste — jedno i drugie nie ma już nic wspólnego z socjalizmem. Tym 
sposobem biurokratyczno-technokratyczna doraźność, jako element poli- 
tyki kulturalnej socjalistycznego państwa, staje się współpartnerem gry 
i walki ideologicznej w sferze kultury, wspomagając bezwiednie mecenat 
zachodni i podcinając gałąź, na jakiej jest usadowiona. 


Ten stan rzeczy określa również w sposób zasadniczy stosunki wew- 
nątrzśrodowiskowe, czyniąc z wszystkich twórców związanych tylko z me- 
cenatem socjalistycznym intelektualistów drugiej kategorii. Sandauer 
w związku z tym ironizuje: „Sztuka drugiego obiegu (tj. podległa za- 
chodniemu mecenatowi — J.K.) ma zatem aż trzy zalety: jest moralna, 
jest wolna, jest na dodatek płatna w walucie wymienialnej, czego o naszej, 
niestety, powiedzieć nie sposób: pod tym względem, stosunek obu walut 
jest asymetryczny. Rzadko bywa, by walory duchowe pokrywały się tak 
idealnie z materialnymi. Asymetryczny jest również stosunek obu literatur 
do siebie. Pisarze drugiego obiegu mogą krytykować, ba! lżyć tamtych: 
wzajemność jest jednak niedopuszczalna, jako że tamci uchodzą za bez- 
bronnych, czyli za «leżących». Do powstania tej asymetrii przyczyniła 
się walnie i cenzura: przed sierpniem 1980 r. konfiskowała mianowicie 
wzmianki o pisarzach drugiego obiegu, co — będąc represją — stawało 
się mimo woli i ochroną: nie będąc wymieniani, pisarze ci nie mogli też 
być i krytykowani, o sobie zaś nawzajem mówili jak najpochlebniej. Per- 
manentne «leżenie» stało się więc swągo rodzaju bronią”, 


W tym kontekście walka ideologiczna w kulturze zamienia się w grę 
pozorów. Z drugiej natomiast strony — monopol, choć nie wewnątrz in- 
stytucji socjalistycznego państwa, zyskuje ta „luźna inteligencja , która 
wiąże się z mecenatem zachodnim. Racje socjalistycznej ideologii, ich obec- 
ność w kulturze — schodzą na margines. Stają się jak gdyby li tylko ofi- 
cjalnymi racjami państwa, ale istniejącymi w sposób abstrakcyjny: bez 
obudowy kulturowej jako środka motywującego realne postawy społeczne 
i polityczne. 


5. 


Brzmi to wszystko bardzo pesymistycznie. Niewesołe też wnioski, choć 
nie natury polityczno-ideologicznej, wyciąga cytowany tu  Sandauer: 
twierdzi mianowicie, że przed wojną kultura polska skazana na zaścianek 
zdobywała się na arcydzieła; uzależniając się w wąsko polityczny sposób 
od mecenatu krajowego i zachodniego skazała siebie na uwiąd myśli ar- 
tystycznej i zanik indywidualności. Ostatnim dlań pokoleniem twórczo 
istotnym jest pokolenie 1956 r. Od tego czasu przychodzą kolejne ge- 
neracje, które nic nie mają do powiedzenia. 

Trudno przystać na te wnioski. Nie ma też powodów, by popadać 
w skrajny pesymizm. Ale obraz powyżej zarysowany stanowi niezbędny . 
punkt wyjścia do zrozumienia nie tylko toczącej się walki ideologicznej 
w kulturze, lecz również statusu kultury socjalistycznej w Polsce. 


Wprowadzona tu (za Mannheimem) kategoria „luźnej inteligencji” po- 
zwala zrozumieć wiele, zwłaszcza w naszych powojennych i porewolucyj- 
nych realiach, ale nie wyjaśnia wszystkiego. Wszak w rozwoju naszego 
społeczeństwa katągoria ta nie jest niezmienna, różnicuje się wewnętrznie. 
Z czasem wyodrębnia się z niej swoista inteligencja „związana” z ustrojem 
socjalistycznym. Powstaje też inteligencja nowa, nie mająca za sobą dzie- 
dzictwa międzywojennego i wojennego, której — niestety — duża część 
zasila „luźną”, ale nie całkowicie. Zresztą, kształtowanie się inteligencji 
w warunkach socjalistycznych jest nie tylko procesem żywiołowym. Zale- 
ży od charakteru działania partii, jej ofensywności ideologicznej. 

Ta ofensywność — z kolei — nie oznacza tylko personalnego wiązania 
twórców i intelektualistów z partią. Polega ona na współkształtowaniu 
kontekstu kulturalnego, w którym następuje ,„związanie”, czyli akceptacja 
socjalizmu w obrębie kultury. A to odnosi się zarówno do kształtowania 
szans kulturalnego awansu podstawowych klas społecznych, ich udziału 
w kulturze, przez kulturę zaś — w sprawowaniu władzy. Dotyczy także 
nadrobienia zapóźnień w recepcji wielkiej kultury światowej o stygmacie 
lewicowym i socjalistycznym, działań na rzecz jej przyswojenia oraz 
współtworzenia wzorców intelektualnych, słu»jcych krytyce kultury 
mieszczańskiej. 

Cały ten złożony proces w naszych warunkach był i jest wewnętrznie 
sprzeczny. Zarówno dlatego, że funkcjonują oba mecenaty, jak i z tej 
racji, że odziedziczona „luźna inteligencja”, pozbywając się sztafażu so- 
cjalistycznego, powróciła jakby do zaścianka z międzywojnia. Odgrzała 
nie tylko spory między awangardą i tradycjonalizmem, ale i dokonała 
renowacji wzorców drobnomieszczańskich i konserwatywnych. Te zaś 


— zasilone o zachodni antykomunizm — mogły konkurować z wzorcami 
socjalistycznymi. Dodajmy do tego, że w polityce kulturalnej osłabły socja- 
listyczne pryncypia, które zastąpiła biurokratyczna doraźność, nierzadko 
i administracyjny woluntaryzm. Nie było to — oczywiście — coś jednora- 
zowego i gwałtownego, tylko proces rozłożony w czasie. Z drugiej wszak 
strony — na każdym etapie budowania socjalizmu w Polsce zainteresowa- 
nie obecnością socjalizmu w kulturze pozostaje duże. Tyle, że kryteria są 
już eorax bardziej rozmazane. Dochodzi nawet w pewnym momencie do 
tego, że za socjalistyczne w kulturze uznaje się wszystko, co powstaje 
w obrębie realnego socjalizmu. 


Na te sprzeczności w nadbudowie nakładają się sprzeczności powstające 
w bazie. Kształtuje się bowiem nowy typ rozwarstwień społecznych, co 
sprawia, że „luźna inteligencja” znajduje jak gdyby naturalnego dla siebie 
odbiorcę — publiczność. Jej charakter jest ewidentnie neomieszczański 
i drobnomieszczański. Ponieważ zaś monopol na krytykę bezwiednie za- 
fundowany zostaje klientom mecenatu zachodniego — to, co w sferze 
kultury oferowane jest jako socjalistyczne, nie wzbudza (bo i nie może 
wzbudzać) zbyt głębokiego zainteresowania. Socjalistyczność spychana jest 
do polityki i publicystyki. Ewentualnie — funkcjonuje jako retoryczna 
figura w sporach akademickich. 


Wszystkie te sprzeczności ujawniły się jak na dłoni po wybuchu sier- 
pniowym w 1980 r., ale to, co socjalistyczne, nadal nie przestało być par- 
tnerem w walce ideologicznej toczącej się w obrębie naszej kultury. Bo 
przez czterdziestolecie nie ukształtowała się li tylko ziemia jałowa. Raczej 
już swoiście polskie piekło jedności i walki przeciwieństw. 


Przy okazji okazało się, że drugi obieg, zwłaszcza po wprowadzeniu stanu 
wojennego, dokonywać zaczął gwałtownej wyprzedaży jakości warszta- 
towych, estetycznych i intelektualnych. Jak niegdyś arystokracja po prze- 
granej z burżuazją francuską zrezygnowała ze swego stylu i manier, by 
się zbliżyć do mentalności mas, tak i klienci mecenatu zachodniego do- 
konali wolty ku środkom taniej acitki. Tyle, że reprezen:.antom artystok- 
racji udało się coś wielkiego — rewaloryzacja kulturalnego i literackiego 
języka Francuzów, nasi klienci natomiast dokonują czegoś wręcz prze- 
ciwnego — degradacji i prymitywizacji. Dlatego właśnie walka ideolo- 
giczna z nimi jest dzisiaj walką o kulturę, jej jakości i perspektywy. 
I to właśnie stanowi atut prosocjalistycznych sił w kulturze narodowej. 


Jedną z możliwych definicji kultury socjalistycznej jest taka oto: stanowi 
ją ta kultura, za pośrednictwem której odzwierciedlany jest proces zmian 
spolecznych, proponowane formy ich rozumienia oraz estetyczna walo- 
ryzacja kształtujących się stosunków socjalistycznych. Byłaby to defi- 
nicja uzupełniająca dwie poprzednie, sformułowane na początku tych roz- 
ważań. Pierwsza — mówiła o regułach składających się na to, co umownie 
nazywa się praktyką i teorią socrealizmu; druga — o praktykach arty- 
stycznych i intelektualnych związanych z radykalizmem społecznym. Trze- 
cia, obecnie proponowana, dotyczy dwu sfer zagadnień: towarzyszenia 
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przemianom socjalistycznym i estetycznemu ich „ujakościowaniu”; Jeżeli 
można rzecz tak niezgrabnie nazwać. 

Tak widziana kultura socjalistyczna ma niezaprzeczalnie wielki dorobek. 
W części powstał on nie bez znaczącego udziału „luźnej inteligencji”. Ale 
w obrębie tego dorobku znajduje się szereg dokonań będących wynikiem 
kulturalnej aktywności mas. Należy też do niego wkład artystów, pisarzy 
i intelektualistów związanych z socjalizmem w sposób niekoniunkturalny. 
Zaliczyć tu trzeba np. literaturę wychodźców ze wsi, pokazujących mean- 
dry ich awansu, a zarazem tragedie osobiste związane ze zmianą położenia 
społecznego. Do dorobku tego należy plastyka, zwłaszcza film, a także 
aktywność towarzystw kulturalnych. 

Pojęcie kultury, jakie wyżej zaproponowałem, pozwala ujrzeć inny jesz- 
cze obszar ideologicznych konfliktów, które rozgrywają się nie od dziś. 
Ponieważ wskazanego tu dorobku nie można w całości zakwestionować, 
dlatego najlepszym sposobem jego podważania jest dokonanie | 
aneksji części i odrzucenia reszty. W zabiegach tych chodzi przede wazyste 
kim o podważenie autentyczności naszej kultury jako kultury socjalistyca- 
nej. 

W tym celu upowszechnia się opinie, że to, ©o najlepsze w plastyce, 
filmie, literaturze, w zakresie upowszechniania kultury, dokonane zostało 
wbrew partii i państwu. Takie właśnie opinie były upowszechniane na 
Kongresie Kultury Polskiej w grudniu 1981 r., ale znaleźć je można także 
w licznych pozycjach drugiego obiegu, jak i usłyszeć z polskojęzycznych 
rozgłośni zachodnich. Mają one służyć wykazaniu tezy o kulturotwórczej 
jałowości socjalistycznego państwa. 

Z tych to powodów między innymi niezaprzeczalne walory literatury 
tzw. „nurtu wiejskiego”, w istotny sposób związane właśnie z przemianami 
socjalistycznymi w Polsce, przedstawia się jako kryptokrytykę socjalizmu 
i przywołanie konserwatywnych walorów dawnej, polskiej wsi tradycjo- 
nalnej. Takiego zabiegu dokonał na przykład w ostatnich miesiącach Wło- 
dzimierz Maciąg na łamach „Znaku”. 

Z kolei pozycje wyraźnie niewygodne, jak np. „Popiół i diament” Je- 
rzego Andrzejewskiego, przedstawia się jako skrajnie fałszujące historię, 
gdyż nie zawierają opcji prawicowej. Podobnie próbuje się postąpić 
z ekranizacją tej powieści, z niektórymi filmami Kawalerowicza, utworami 
Marii Dąbrowskiej itp., itd. Zdarzają się też głosy krytykujące Tadeusza 
Nowaka za jego „Dwunastu”, gdzie „czerwont” przedstawiają się jako 
ludzie o racjach godnych zastanowienia. Natomiast wszędzie, gdzie jest 
to możliwe, lansuje się wszystko to, co jest ukazaniem irracjonalności ludz- 
kiego losu, jako coś, eo ma wykluczać nie tylko logikę historii, ale i wszelki 
racjonalizm. 

Przykłady takich praktyk mógłbym mnożyć. Już te jednak wyżej przy- 
toczone pokazują cel przeciwników na terenie kultury: chodzi o dokonanie 
takiej interpretacji jej dorobku, by skierować uwagę ku temu, co nie- 
socjalistyczne. Najlepiej ku kulturalnemu klerykalizmowi. 

Dlatego właśnie to, co z punktu widzenia socjalizmu wydaje się szcze- 
gólnie istotne na tym obszarze, to walka teoretyczna, walka o kształt hu- 
manistyki dostarczającej metod interpretacyjnych. Konieczne okazuje się 
zwłaszcza upowszechnienie metod krytyki marksistowskiej, ale też świat- 
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łej, racjonalistycznej humanistyki burżuazyjnej, którą potencjalnie stać 
częstokroć na większy obiektywizm niż naszych ideowych przeciwników. 

I to, moim zdaniem, jest wykonalne. Tyle, że zwłaszcza wobec pokoleń 
wstępujących zrobić należy wszystko, by nie zasilały one kolejnych ge- 
neracji ,„luźnej inteligencji”. Inaczej spadniemy do zaścianka. 


4. 


Przedstawiony tu obraz stanowi mozaikę, w której wiele jest luk, Ale 
w jednym eseju nie sposób wyczerpać tak obszernej problematyki. Dlatego 
skupiłem się nad momentami szczególnie — moim zdaniem — istotnymi. 
Pora teraz na krótkie podsumowanie. 

Po pierwsze: mówiąc o walce ideologicznej w kulturze — nie należy 
jej izolować od walki toczonej o socjalizm w skali globalnej. Walki roz- 
grywającej się również w obszarze i przy pomocy środków kultury, 
o zmiennej sile napięć, zmiennych uwarunkowaniach i sytuacjach. Dopiero 
na tym tle zobaczyć można rzeczywistą polską specyfikę i nasze dorastanie 
do kultury socjalistycznej. 

Po drugie: nie należy utożsamiać kultury socjalistycznej z systemem 
niezmiennych norm artystycznych i estetycznych, a walki z nimi — 
z walką z kulturą socjalistyczną. Takie utożsamianie jest ze wszech miar 
wygodne dla naszych przeciwników — służy kształtowaniu uproszczonego 
obrazu kultury socjalistycznej. 

Po trzecie: mówiąc o kulturze socjalistycznej nie wolno idealizować jej 
faktycznych podmiotów. Realizm wymaga (a tego uczy marksizm), aby 
zą ich działalnością widzieć ich rzeczywisty status społeczny. Dlatego zo- 
baczenie specyfiki „luźnej inteligencji” polskiej, jako produktu przemian 
stosunków klasowych po wojnie, rewolucji społecznej, jest istotnym przy- 
czynkiem do określenia charakteru tej kultury, jak i późniejszych jej 
przeciwników. 


Po czwarte: istnienie ,,luźnej inteligencji” nie powinno przysłaniać obe- 
cności inteligencji „związanej” z socjalizmem. Należy jednak dostrzegać 
jej rozliczne uwikłania, bo bez tego zniknie zróżnicowanie kultury pol- 
skiej, a miejsce to zajmie czarno-biały obraz narzucony przez przeciw- 
ników. Przy czym to, co czarne, będzie pokazywane jako dzieło państwa 
i partii, a to, co białe — partnerów ideologicznego sporu. 

Po piąte: myśląc o kulturze socjalistycznej nie wolno jej utożsamiać 
ze wszystkim, co tworzone jest w obrębie socjalizmu, ale też należy do- 
strzegać, iż istnieje realna kultura socjalistyczna, której część przeciwnicy 
chcą zawłaszczyć, część opluć, resztę przedstawić jako powstałą wbrew 
ustrojowi. Aby na tym polu się przeciwstawić, konieczna jest praca teore- 
tyczna nad metodologicznymi narzędziami badawczymi. 

I na koniec: wszystko, co ujęte zostało w powyższych punktach, jak 
i całości tych rozważań, każe mieć na uwadze jedno: każdy proces spo- 
łeczny rozwija się poprzez sprzeczności. Kultura, jako jego część 
— również, Bez uznania tej tezy nie może być przekonywających polemik 
O Ra ani też pojednania z tymi, z którymi współdziałać warto 

rzeba. 


Chrześcijańska 
koncepcja kultury 


ANDRZEJ PAPUZIŃSKI 


W obu podstawowych konstytucjach Soboru Watykańskiego II, dogmaty- 
cznej „Lumen gentium” i pastoralnej „Gaudium et spes” szeroko została 
ujęta problematyka kultury. Ojcowie soboru uznali kulturę za podstawę 
dialogu Ko” 'ła ze światem oraz istotny czynnik w jego ewangeliza- 
cji. Współcze. .e warunki zmusiły do akceptacji pluralizmu kulturowego. 
Odrzucili zatem łacińskość wyrazu treści chrześcijańskich jako przebrzmia- 
łą przypadłość historyczną i zadeklarowali otwartość względem pozosta- 
łych kultur, gdyż w każdej z istniejących — obiecywali sobie i świa- 
tu — da się wyodrębnić sferę wartości duchowych i personalistycz- 
nych, która w swoim własnym języku wyraża uniwersalizm boskiego 
wezwania i boskiej obietnicy. 

Od zakończenia ostatniego soboru minęło ponad dwadzieścia lat. Nale- 
ży sobie postawić pytanie, co pozostało z programu Vaticanum II? Jak 
praktyka polityki kulturalnej Kościoła wcieliła w życie soborową koncepcję 
kultury? M. Nowaczyk zwraca uwagę, że zasady polityki kulturalnej Koś- 
cioła uwikłane są w wewnętrzne sprzeczności między otwarciem na kultu- 
rę, sprzyjaniem zbliżeniu między kulturami i w konsekwencji dialogowi 
Kościoła z kulturą, a nawrotem do tradycyjnego stanowiska przedsobo- 
rowego(1). A to oznacza, jak zauważa również ten autor, że „program koś- 
cielnej polityki kulturalnej (...) stwarza możliwość dialogu z kulturami nie- 
chrześcijańskimi — także areligijnymi — ale musi też prowadzić nie- 
uchronnie do konfrontacji”'(2). 


* 


Myśl chrześcijańska nie pozostaje w lepszej sytuacji niż pozostałe kie- 
runki zajmujące się problematyką kultury. To zaś oznacza, że podziela 
wszystkie kłopoty terminologiczne i definicyjne właściwe tej dziedzinie 
laickiej humanistyki. Dotyczy to m. in. braku precyzji w definiowaniu po- 
jęcia „kultura”. Chrześcijańscy intelektualiści używają najrozmaitszych 

(1) M. Nowaczyk, Polityka kulturalna Kościoła katolickiego, w: „Euhemer” 1985, 
ne 4/138, s. 21, 

(2) M. Nowacayk, Dialog jako sposób istnienia kultury, w: „Człowiek i Świato- 
pogląd” 1985, nr 3/2%0, 6. 52. 
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określeń dla wyrażenia podobnych treści. Mówią o cywilizacji pracy i cy= 
wilizacji miłości, cywilizacji i kulturze, a samo pojęcie „kultura” posiada 
w ich wypowiedziach znaczenie podwójne. Raz kulturą jest wszystko, co 
nie jest naturą, co nosi na sobie znamię działalności człowieka: technika, 
nauka, stosunki produkcji, obyczaje, moralność, religia, świat wyproduko- 
wanych rzeczy. W drugim przypadku — to tylko, co służy humanizacji 
człowieka, jego integralności we wszystkich sferach, głównie moralnej i re- 
ligijnej. Inaczej mówiąc, kultura funkcjonuje w wymiarze opisowym i nor- 
matywnym, Wyraża to, co jest, i to, co być powinno — smutne realia 
i upragniony ideał. 


Pojęcia „kultura” oraz „cywilizacja” bywają niejednokrotnie używane 
zamiennie, jednak równie często uważa się, że opisując ten sam zbiór fak- 
tów, zjawisk i procesów akcentują inną stronę ukształtowanej z nich ca- 
łości. Wychodząc z inspiracji marksistowskiej w rozróżnieniu kultury i cy- 
wilizacji można przyjąć, że kultura jest nośnikiem wartości odzwierciedla- 
jących określone stosunki produkcji i odbija w swoich treściach zmienną 
klasową rzeczywistość. Natomiast cywilizację kształtują przede wszystkim 
zjawiska zachodzące w obrębie sił wytwórczych — jest zatem aklasowa. 
Wszelako pomiędzy cywilizacją a kulturą istnieje ścisła więź, bowiem sto- 
sunki produkcji są powiązane z rozwojem sił wytwórczych. 


Odmienne stanowisko zajmują w tej kwestii teoretycy chrześcijańscy. 
Właśnie kulturę uznają za rzeczywistość pozaklasową, natomiast cywilizac- 
ja ma być obszarem, na którym toczy się, pozbawiona oczywiście obiektyw- 
nych podstaw, walka klas. Ujmowana od strony wartości kultura ma być 
domeną ducha. Cywilizacja — należeć do sfery materii. Duch posiada wła- 
dzę samostanowienia, jest wolny. Materia podlega działaniom, poddaje się 
biernie wpływom, jest martwa. Dlatego kultura stanowi upragnione kró- 
lestwo wolności, podczas gdy cywilizacja napiętnowana została znamieniem 
strasznego zniewolenia. 


Kultura wyznacza zatem właściwą sferę aktywności osoby ludzkiej, w 
której spotyka ona obiektywne wariości boskiego porządku i odpowiada 
na nie płomiennym uczuciem miłości skierowanej do Stwórcy. Kultura jest 
zatem autentyczną sferą samorealizacji jednostki ludzkiej, lecz to nie 
wszystko. Poza jednostkowym, subiektywnym sensem kultura ma także 
wymiar powszechny. W tym sensie stanowi finalistycznie określoną, tj. 
mającą wyznaczony cel, rzeczywistość, w której — jakby mógł powiedzieć 
P. Teilhard de Chardin — świat zwija się w swym dążeniu do punktu Ome- 
ga, czyli do wyżyn obiecanego zespolenia z Chrystusem. Kultura jest jed- 
noznacznie ukierunkowana — wertykalnie. 

Inaczej się rzecz ma z cywilizacją. Cywilizacja wyznacza obszar docze- 
snego bytowania człowieka, określa sposób jego działania Oznacza pracę, 
podział jej efektów i konsumpcję. Jest to sfera doczesnych wartości wio- 
dących często do grzechu. Cywilizacja łączy w sobie element opisu i war- 
tościowania. Pierwszy przedstawia człowieka na scenie jego codzienności, 
drugi zaś — ocenia odgrywane przezeń role. 

U podstaw oceny jakiegokolwiek zdarzenia z obszaru cywilizacji zostaje 
umieszczona nauka o wartościach — aksjologia. Teologowie znajdują w 
niej podstawową dziedzinę filozoficzną, konsekwentnie oddzielającą „świat 
wartości” od materialnych struktur przyrody i życia ludzi. Redukowalność 
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wartości technologicznych, ekonomicznych i klasowych do prawidłowości 
przyrodniczych lub społecznych obnażać ma ich nieautentyczność. Stwarza 
obowiązek wyrugowania ich poza obszar właściwych „prawdziwych” war- 
tości. 

Na podobnych podstawach wspiera się ocena współczesności wystawiona 
np. przez G. Marcela w 1930 r.(3). Uważa on, że już od dawna można do- 
strzec spustoszenie, jakie rozwój nauki i techniki, spotęgowanie efektyw- 
ności ludzkiej pracy wprowadziły w sferę ludzkich kontaktów i odniesień. 
Osiągnięcia cywilizacji pracy — jego zdaniem — zniszczyły jednostkową 
osobowość. Postęp cywilizacyjny oznacza regres autentycznej kultury. 
W koncepcji tej na szczycie afirmowanej hierarchii wartości znalazła się 
religijność, która w miarę postępów pracy ludzkiej uległa ograniczeniu za 
sprawą sekularyzacji. Mające zagrażać pełni człowieczeństwa naruszenie 
równowagi ujmuje się zatem w kategoriach antynomii pomiędzy rozwojem 
cywilizacyjnym a moralnym niedorozwojem, środowiskiem technicznym 
a wartościami chrześcijańskiej aksjologii oraz stechnicyzowaną świadomo- 
ścią człowieka a afektywnym ideałem jego duchowości. Katoliccy teore- 
tycy pozostają wierni zasadom abstrakcyjnego — bo taki tylko mógł 
uzupełnić teocentryczny rys ich poglądów — humanizmu, posługując się 
w przeprowadzonej przez nich krytyce rzeczywistości społecznej kategorią 
alienacji. 

Przez występujące w cywilizacji sytuacje alienacyjne rozumieją warun- 
ki, w których wytwory społecznego współdziałania ludzi występują jako 
rzeczywistość przeciwstawna ich wytwórcom i nie poddająca się ich kontro- 
li w których nie potrafią rozpoznać swojego własnego działania. Zgodnie 
z religijnym podziałem rzeczywistości na sferę sacrum i profanum, tj. — w 
omawianym przypadku — kultury i cywilizacji, skutki alienacji starają się 
określić w dualistycznej perspektywie. W obszarze wyznaczonym przez 
świętość, czyli w obrębie kultury, wyalienowała się od człowieka duchowa 
część jego osobowości, na skutek zaistnienia stanu długotrwałej fascynacji 
osiągnięciami materialnej sfery techniki. Na nią zrzuca się odpowiedzial- 
ność za „umaszynowienie” robotnika, upodobnienie go do zespołu material- 
nych warunków pracy. To jednak, że podłożem wymienionych rodzajów 
alienacji jest wyobcowanie warunków pracy, związane z oddzieleniem 
i przeciwstawieniem własności i siły roboczej, umyka już przedstawicielom 
ofiejalnych poglądów Kościoła. 


Tym samym pogląd ten sprzyja stabilizowaniu negowanych w innym 
miejscu niedoskonałych struktur społecznych. 


(3) „Religia czysta — to znaczy taka, która różni się od magii 1 przeciwstawia 
się jej — jest dokładnym przeciwieństwem techniki. Stanowi ona bowiem taki po- 
rządek, w którym podmiot staje wobec czegoś, nad czym nie ma żadnej władzy. Je- 
żeli słowo «transcendencja» ma jakieś znaczenie, to oznacza ono ową absolutną, nie- 
pokonalną przepaść, jaka rozpościera się pomiędzy duszą a bytem, z chwilą gdy ten 
ostatni staje się dla niej nieuchwytny. Nic nie jest tak znamienne jak sam gest wie- 
rzącego, który składa ręce, uznając tym gestem, że nic nie można zrobić, nie zmienić 
i tylko po prostu się oddaje. Gest powierzenia lub adoracji Możemy powiedzieć rów- 
nież, że jest to uczucie sakralne, na które składają się szacunek, lęk i miłość. Zwróćmy 
uwagę, że nie chodzi tu bynajmniej o stan bierności. Utrzymując to, miałoby się 
na myśli, że wszelkie działanie godne tej nazwy jest działaniem technicznym, polega- 
jącym na braniu, przetwarzaniu i urabianiu” (G. Marcel, Uwagi o areligijności współ- 
ezesnej, w: GQ. Marcel, Być i mieć, Warszawa 1986, s. 161—162), 
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Sam opis podstawowych elementów chrześcijańskiej kultury nie umoż. 
liwia jeszcze pelnego ich zrozumienia. W tym celu konieczne jest omó- 
wienie następujących par pojęć: 

a) wspólnota działania a społeczeństwo, 
b) chrystocentryzm a humanizm, 
c) historia zbawienia a historia świecka. 


Wspólnota działania a społeczeństwo(ś) 


Najważniejsza różnica sprowadza się do zadań. Wspólnota działania okreś- 
lona jest przez stojący przed nią cel. Chodzi o uezestnietwo. Społe- 
czeństwu nie towarzyszy realizacja żadnego zadania. Społeczeństwo jest 
zatem bezbarwnym miejscem ludzkiej egzystencji. Stanowi coś w rodza- 
ju trójwymiarowej przestrzeni, spowijającej człowieka ze wszystkich 
stron. Bo tak właśnie jednostkę otaczają ludzie. Bez niedostępnej człowie- 
kowi mocy łamania wieczystych praw fizycznej przestrzeni osoba ludz- 
ka nie może się z niej wydobyć. Tak samo nie może nie zrobić ze społeczeń- 
stwem jako wymiarem przestrzeni ludzkiej. Społeczeństwo musi po pro- 
stu być, a jednostka nie może uniknąć przynależności do niego. To wszy- 
stko. Żadnych działań. 

Dopiero wspólnota działania, jednocząca osoby w imię realizacji obiek- 
tywnego dobra wspólnego, otwiera przed jednostką możliwość dokonania 
czynów, stwarzając jednocześnie możliwość popełnienia błędu. Świadec- 
twa tego widać wokół nas. Człowiek może się bowiem wyrwać ze wspól- 
noty działania przez skierowanie swej aktywności na zewnątrz — ku in- 
nym ludziom i celom, gubiąc tym samym przewodnią nić wspólnoty. Uzew- 
nętrzniając siebie, urzeczawia swoją osobę. Zaczyna żyć i działać w spo- 
łeczeństwie, a w nim i przez nie nie może zrealizować swojego indywidual- 
nego, osobowego zadania. 

Natomiast w obrębie wspólnoty działania człowiek dąży w sposób natu- 
ralny do kreowania warunków życia społecznego zgodnie ze swym, ujaw- 
nianym przez Kościół, powołaniem nadprzyrodzonym. W tym celu posz-- 
czególne jednostki łączą swoje wysiłki, przekształcając byt społeczny w 
procesie uczestnictwa. Nie jest on zatem wyznaczony przez społeczną isto- 
tę człowieka, gdyż ta jest zdeterminowana przez stosunki oparte na re- 
lacjach ekonomicznych, gubiących człowieka, który jako byt nieautonomi- 
czny musi zatracić zdolność kreacji. Nie sprzeniewierzając się własnej god- 
ności osoby ludzkiej. niezwykłej godności członka rodziny: boskiej, nie 
można głosić poglądów na temat człowieka, redukujących go wyłącznie 
do poziomu zwykłego członka społeczności ludzkiej. Przynależność do Bo- 
ga uwalnia od wszelkich przynależności ludzkich — na tym może polegać 
nowość spojrzenia — nie dlatego, by te ostatnie traciły coś na wartości 
i na znaczeniu, ale dlatego, że nie mogą być one celem ostatecznym. 

Wspólnota działania jest terenem. na którym toruje sobie szlaki uczest- 
nictwo, dzięki któremu urzeczywistniona jest personalistyczna wartość czy- 


(4) Rozróżnienie między wspólnotą i społeczeństwem definitywnie przeprowadzono 
dopiero w poł. XVIII w. (por. F.-X. Kaufmann, Gesellschaft/Kirche, w: Neues Hand- 
buch theologischer Grundbegriffe Bd. 2, Herausgegeben von P Eicher, Kósel-Verlaa 
Miinchen 1984. s. 66),a więc w momencie, w którym Kościół utracił bezpośrednią więź 
z aparatem władzy państwowej, ewentualnie odczuł na sobie jego dominację. Dalsze. 
tj. XIX i XK-wieczne zmiany pozycji Kościoła w życiu społecznym wpłynęły na in- 
tensyfikację teologicznej refleksji wokół obu zagadnień. 
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nu. Uczestnictwo oznacza więc spełnienie siebie, które — choć dokonuje 
się we wspólnocie — zwrócone jest introwertycznie (ku sobie). W tym za- 
wiera się cały jego sens. 


Chrystocentryzm a humanizm 


Kościół stał się gorącym rzecznikiem humanizmu. Co prawda nie każdego, 
gdyż ten, o który chodzi, charakteryzuje się specyficznymi cechami. Ideo- 
lodzy katoliccy będą utrzymywać, że zwrot „stał się” rzuca fałszywe świat= 
ło na myśl religijną. W niej bowiem pierwiastek ludzki zawsze znajdo- 
wał należne mu miejsce. Wszelako geneza humanizmu europejskiego wy= 
raźnie przeczy tym wszystkim głosom. Z religią miała bowiem tylko ty- 
le wspólnego, że całkowicie negowała pozycję przyznawaną w jej łonie 
człowiekowi. Czyniąc człowieka miarą wszechrzeczy, humanizm europej- 
ski stanowił teorię rzeczywistości jawnie opozycyjną wobec katolickich 
poglądów. Stąd jeszcze Pius IX w swoim sławnym „Syllabusie” przestrze- 
gał przed humanizmem, widząc w nim dziecko i przyczynę grzechu. 

Gdy zatem Kościół głosi ideę humanizmu, w żaden sposób nie można 
połączyć jej z nurtem protagorejsko-renesansowym, gdyż pozostaje mu 
całkowicie obcv. Humanizm katolicki eksponuje pojęcie człowieka, nie 
proponuje natomiast radykalnie nowych treści. Zdecydowanie pozostaje na 
stanowisku wypracowanym przez tradycję. Podstawą tego humanizmu 
jest przeświadczenie, że człowiek jest obrazem Boga. Dlatego zostało 
wcześniej podkreślone fundamentalne znaczenie chrystologii dla antropo- 
logii współczesnego Kościoła. 

Przedstawiciele nurtu personalistycznego w refleksji o człowieku 
zespalają punkty widzenia wzajemnie się wykluczające w nurcie tra- 
dycji humanistycznej, Spajają mianowicie: teocentryczną i antropocen- 
tryczną perspektywę, kładąc rezultat — swoiste contradicio in adiecto — 
u podstaw aksjologii społecznej i wspólnotowej. Aksjologiczne ujęcie osoby 
czyni z niej wartość ze względu na jej relację do Boga. Wskazują, że oso- 
ba będąc członkiem społeczeństwa wnosi w nie transcendentne wartości, 
gdyż jako podmiot istnienia otwarta jest ku Prawdzie i Dobru i poprzez to 
w rzeczywistości historycznej realizuje postulaty rzeczywistości nadnatu= 
ralnej. „Chrześcijanin zaś stawszy się podobnym do obrazu Syna, który 
jest pierworodny między wielu braćmi — czytamy w «Gaudium et spes» 
— otrzymuje «pierwociny ducha» (Rz 8, 23), które czynią go zdolnym 
do wypełniania nowego przykazania miłości” (5). 

Postawiony wyżej zarzut niekoherencji teorii chrześcijańskiej w kwestii 
humanizmu dotyczy raczej samego pojęcia oraz powierzchownej war- 
stwy teorii. To bowiem, co dla myśli religijnej jest najistotniejsze, nie 
uległo zmianie. Wprost przeciwnie. Wzbogacenie słownictwa Kościoła o no- 
we pojęcia służy zasadniczemu zadaniu zakonserwowania nieaktualnych 
i niepopularnych współcześnie, tradycyjnych struktur. Wartość osoby, 
wypływająca z odzwierciedlania doskonałości bożej, i cel ludzki, ukierun- 
kowany poza świat — jako zasadnicze zręby chrześcijańskiego huma- 
nizmu — powtarzają podstawowe założenia konserwatywnego teocentryz- 
mu. Natomiast antropocentryczny humanizm jest obwiniany przez teolo- 
gów o potęgowanie materialistycznych postaw i reifikację osoby ludzkiej. 


(5) Konstytucja duszpasterska o Kościele w świecie współczesnym „Gaudium et 
aa SE ; cyt. za: Sobór Watykański II. Konstytucje. Dekrety, Deklaracje, Poznań 
„ 8. ś 
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Historia zbawienia a historia świecka 


Wspólnota działania i chrystocentryczny humanizm wyrugowały poza ob- 
ręb kultury zadania stojące przed społeczeństwem i cel przekształceń spo- 
łecznych, mających stworzyć obiektywne warunki harmonijnego rozwoju 
całej ludzkości, a nie tylko klas uprzywilejowanych. Kolejna opozycja in- 
formuje o roli działań i wysiłków ludzkich we wnoszeniu nowych wartości 
w obręb kultury, ujawnia rzeczywistą treść enuncjacji licznych teorety= 
ków chrześcijańskich na temat wartościotwórczej roli pracy ludzkiej, która 
daje człowiekowi możliwość samodzielnej kontynuacji procesu stworzenia. 
W tym miejscu wypada podjąć problem katolickiej filozofii historii. 

Nie można rozpatrywać chrześcijańskiej historiozofii poza wyłaniającym 
się bezustannie dualistycznym podziałem przeprowadzonym pomiędzy hi- 
storią ludzką i świętą. Rozgraniczenie obu typów historii jest komplemen- 
tarne względem omówionych powyżej podziałów. Jednakże dopiero tutaj 
ujawnia się w pełni tradycja, prezentująca podwójny charakter stojącego 
przed ludzkością wspólnego dobra. Ma ono występować pod postacią enig- 
matycznego powszechnego dobra doczesnego, a zarazem nadrzędnego dobra 
nadprzyrodzonego. 

Przyjąwszy, że wokół doczesnego dobra powszechnego rozgrywają się 
akty historii ziemskiej, natomiast dobro nadnaturalne ogniskuje w sobie 
wydarzenia historii świętej, można wysnuć przypuszczenie na temat auto- 
nomii pierwszej z nich wobec drugiej. Tak właśnie sprawę tę stawiał Sobór 
Watykański II. Lecz na czym polega wspomniana autonomia? Czy można 
jednoznacznie przedstawić zakres suwerenności historii ludzkiej wobec 
dziejów nadprzyrodzonych, czy jest to raczej rezultat kazulstyki skrywają- 
cej antynomie teorii rozdartej między jednoznaczne założenia i trady- 
cję a próbę dostosowania swoich twierdzeń do mentalności współczesne- 
go człowieka? Czy jest to coś więcej niż problem teorii szukającej adresata ? 

Ksiądz Juan Alfaro w „Teologii postępu” dochodzi do wniosku, że na 
gruncie oficjalnego katolicyzmu postęp ludzki zostaje włączony i zamknię- 
ty w historii zbawienia. Słuszności tego wniosku dowodzą rozważania 
chrześcijańskich antropologów na temat człowieka. Zwłaszcza gdy mówią 
o tym, że istota ludzka uległa alienacji z chwilą odwrócenia się od prawd 
wiary, oraz wówczas gdy twierdzą, że świadoma religijność stanowi za- 
sadniczą przesłankę ludzkiej wolności w obu wymiarach bytowania: 
wspólnotowym i społecznym. Wypływa to również z przedstawionej re- 
lacji pomiędzy wspólnotowym i społecznym dobrem wspólnym, w którym 
dynamizm religijnego zaangażowania pociąga za sobą poprawę warun- 
ków społecznego bytowania; ale nie odwrotnie. Dlatego należy przyjąć 
wniosek T. Mrówczyńskiego: „Historia Ludzka, w tym zakresie, 
w jakim ujawnia się w niej postęp, a więc stworzona przez Ducha Świętego 
orientacja człowieka i świata do uczestniczenia w  wiecz- 
ności, należy do historii zbawienia, «resztę» historii, to wszyst- 
ko, co jest dziełem samego człowieka, któremu nie jest dane żyć w Stanie 
Łaski, należałoby chyba zaliczyć do historiiupadku, albo w ogóle 
wykreślić z historii jako pozbawione znaczenia, skoro u kresu czasu Chry- 
stus dokonać ma rekapitulacji tylko tego, co należy do historii 
zbawienia(...)"(6). 

(6) T. Mrówczyński, Antynomie chrześcijańskiego pojmowania historfi, w: „Ćzłe- 
wiek i Światopogląd” 1973, nr 2, s. 25. 
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Cel kultury chrześcijańskiej 


Perspektywiczny cel kultury chrześcijańskiej dotyczy spraw eschatolo- 
gii. Chodzi o zbawienie. Bieżący został związany z zadaniem przezwycięże- 
nia alienacji, inaczej mówiąc — przeszkód na drodze do spełnienia uczest- 
nictwa w warunkach określonej wspólnoty działania. 


Punktem wyjścia rozważań o alienacji jest prawo do spełnienia czy- 
nu. Ma ono podstawowy charakter, bo przecież na innej płaszczyźnie prze= 
kształca się w prawo osoby do spełnienia siebie w czynach. Jest więc pra- 
wem najwyższym, którego nikt nie powinien osoby pozbawiać. Posiada 
tik zasadnicze znaczenie, że odnaleźć je można pośród uprawnień gwa- 
rantowanych przez ludzią naturę. Gwarancja ta jednak — używając sfor- 
mułowania Tomasza z Akwinu — ma tylko charakter potencjalny. Prawo 
to nie jest więc zaktualizowane, lecz aktualizować się dopiero powinno. 
Filozofowie chrześcijańscy dostrzesają dwa sposoby ograniczenia czy wręcz 
unicestwienia możliwości jego ren..zacji. 

Pierwszy dotyczy braku uczestnictwa, którego źródła znajdują w samej 
osobie. Oznaczają go mianem indywidual'zmu! (inaczej: alienacja Narcy- 
za). Drugi, który określa'ą jako totalizm przedmiotowy albo też „antyin- 
dywidualizm” (nlienacja Herkulesa), pochcdzi sboza osoby i wynika z błęd- 
nego ustroju samej wspólnotv działania. Jednak w obu przypadkach za 
zło jest odpowiedzialna myśl ludzka. Je i to pogląd, w którym brzmi 
echo średnicwiecznych i nowożytnych teodycei, które człowieka — a więc 
ostatecznie jego wolną wolę i intelcktualne właściwości duszy — obar- 
czały oskarżeniem o zło. Nie to jest jednak ważne, ale stwierdzenie, 
że w przypadku indywidualizmu i przy totalistvcznych ograniczeniach 
zła trzeba szukać w ludzkich przekonaniach. Tych, którymi kierują się 
przeciętne jednostki, przywódcy, a ron”e i cułe narody. [o znowu upoważ- 
nia do wniosku, że zdaniem katolickich ideologów u źródeł klasowych 
zmagań leży błąd subiektywnego myślenia, a nie kształt rzeczywistości. 

Lekarstwem uśmierzającym ból walk klasowych oraz likwidującym ich 
przyczyny ma być zatem nauczanie, moralizatorstwo. Zmiana sto- 
sunków panujących w społeczeństwie przez ustalenie nowych relacji 
własnościowych nie ma mieć z tym nic wspólnego. 


Upowszechnianie takich ideałów i wartości indywidualnego kształtu ży= 
cia, które pozwolą unicestwić postawy totalizmu i indywidualizmu, stano- 
wi deklarowany cel kultury chrześcijańskiej. W ten sposób Kościół prag- 
nie przybliżyć jednostkom uczestnictwo w obrębie wspólnot działania, 
uwydatnić pozaludzki cel chrystocentrycznego humanizmu i sens historii 
zbawienia. 


Podstawową metodą realizacji celu kultury chrześcijańskiej jest naucza- 
nie. Jego postać ulega jednak nieustannej przemianie, w wyniku stałej 
praktyki ideologów chrześcijańskich polegającej na włączaniu w obręb 
twierdzeń katolicyzmu wartości wytworzonych poza nim w celu ich rein- 
terpretacji. Muszą to być pojęcia, o których urzeczywistnienie toczy się 
społeczna walka. Ich akomodacja do potrzeb teorii chrześcijańskiej ma za- 
pewnić jej atrakcyjność i szeroki odbiór. Za każdym razem zmienia się 
jednak również treść tych kategorii. Ma miejsce zjawisko przesunięcia zna- 
czenia. Polega ono na tym, że pozostaje nazwa z całym zespołem emocjo- 
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nalnie pozytywnych skojarzeń, pod którą faktycznie funkcjonuje treść 
przeciwstawnego twierdzenia. 

Ale dla uformowania właściwego oblicza kultury, tzn. translacji ludzkiej 
aktywności ze sfery cywilizacji w kierunku prowadzącym do zbawienia, 
właściwe ukształtowanie cywilizacji na niemałe znaczenie. Co prawda na 
stronach dzieł teologów nigdzie się chyba nie znajdzie potwierdzenia i ak- 
ceptacji wpływu cywilizacji na obszar „autentycznej kultury, jednak opie- 
rając się na uznanych przez nich założeniach można próbować określić je- 
go charakter i zasięg. 

Trudno byłoby im przecież zakwestionować pogląd, iż eiliich jako 
miejsce przebiegów historii świeckiej stwarza ramy działania w dąże- 
niu do uczestnictwa. W tym sensie wyznacza możliwości wspólnoty 
działania, niezależne w danym momencie od wyborów wolnej woli 
osób ludzkich. Wpłvw cywilizacji na rozwój dotychczasowych możli- 
wości nie był wszakże pozytywny, skoro jego skutkiem jest antropocentry- 
czny humanizm, depersonalizacja, alienacja, postawa indywidualizmu i to- 
talizmu, reifikacja itd. 

Katoliccy ideologowie głoszą przeto potrzebę stworzenia określonego 
kształtu cywilizacji, gdyż tempo realizacji głównego celu uzależnione jest 
od dwustronnej relacji między osobą ludzką i cywilizacją. Właściwa posta- 
wa osoby ludzkiej mimowolnie wpływa na pozytywny kształt cywi- 
lizacji — a zatem również i społeczeństwa. Odpowiedni kształt stosunków 
wewnątrzcywilizacyjnych — w tym również i społecznych — ułatwia oso- 
bie ludzkiej dokonywanie właściwych wyborów. I to chyba wyczerpuje po- 
zapoznawcze walory tak rozreklamowanej ostatnio w katolicyzmie oficjal- 
nej wykładni teologii pracy. 

Wypada teraz postawić pytanie o wizję społeczeństwa nie stawiającego 
(tylko w formie negatywnej można je wyrazić) osobie ludzkiej przeszkód 
w jej dążeniu do urzeczywistnienia uczestnictwa. 

Nauka społeczna Kościoła przyznaje państwu daleko idące prerogatywy 
we wkraczaniu na grunt ekonomiki, widząc w nim organizację zabezpie- 
czającą prawa ludzi pracy, o które dopomina się Kościół. Za encykliką 
„Mater et Magistra” Jana XXIII dostrzega w nim gwarancję rozwoju gos- 
podarki, zapewniającej powiązanym z nią jednostkom wzrost poziomu 
spożycia. Zarazem uważa, iż państwowe antidotum na chaos gospodarczy 
stanowi wschodzący syndrom niekapitalistycznej i niesocjalistycznej „trze- 
ciej” drogi, której kontynuacja ma znosić tamy hamujące rozwój osoby 
ludzkiej i warunki będące przeszkodą w rozwoju wspólnotowego charak- 
teru międzyludzkich odniesień. Państwo ingerujące w gospodarcze poczy- 
nania jednostek ukazywane jest jako organizacja zapewniająca realizację 
postulatów proletariackich wysuwanych od czasów Marksa, nie powodu- 
jąca niebezpieczeństwa materializacji duchowych funkcji człowieka ani 
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maksymalizacji materialnej konsumpcji. Rozwinięte państwa Zachodu już 
potencjalnie spełniają od dawna wysuwane postulaty takiej „socjalizacji” 
własności, która wyraża utopijny postulat upowszechnienia prywatnej 
własności środków produkcji w całym społeczeństwie. Preferowany przez 
państwo program socjalizacji w żaden sposób nie może ograniczać zakre- 
su własności burżuazyjnej, ni stawiać tam jej rozwojowi, z wyjątkiem 
ograniczeń uzasadnionych dobrem całej klasy właścicieli kapitału. 


Właściwemu zorganizowaniu systemu powszechnej własności prywatnej 
ma posłużyć akcjonariat pracy, udział w zyskach, program tzw. kapitaliz- 
mu ludowego. W praktyce oznacza to chronienie istoty stosunków prywat- 
nowłasnościowych. 


Krytyka cywilizacji przeprowadzona przez ortodoksyjnych intelektuali- 
stów katolickich z pozycji „autentycznie humanistycznej kultury” wyraża 
ni mniej ni więcej tylko dezaprobatę wszelkich projektów upowszechnia- 
nia własności przez jej uspołecznienie. Wyolbrzymienie zagrożenia, rze- 
komo wynikającego dla kultury ze stronv cywilizacji, stanowi atak na 
wszelkie postacie naukowej ideologii. 


Towarzyszy temu nieśmiała jedynie krytyka państwowo-monopolistycz- 
nej postaci współczesnego kapitalizmu i ostre słowa negacji jego minionej, 
wolnokonkurencyjnej formy. Tylko pozornie pozostaje to w zgodzie z dewi- 
zą Soboru Watykańskiego II — z ponadustrojowością, programem całkowi- 
cie zresztą nierealnym. Bardziej w tej krytyce chodzi bowiem o reakcję na 
burżuazyjne podważanie kompetencji Kościoła, niż o podważanie przez 
Kościół własnościowych uprawnień burżuazji. Utopijny rys socjalizacji 
własności wskazuje, że w koncepcjach kultury chrześcijańskiej akceptację 
znajduje drobnomieszczańska forma kultury burżuazyjnej. Ideał kultury 
chrześcijańskiej, zgodnie z leżącą u jego podłoża zasadą indywidualizmu 
metodologicznego i religijnym celem indywidualnego zbawienia (zbawie- 
nie świata jest tylko sumą zbawionych indywiduów), wprost odpowiada 
naczelnej normie moralnej mieszczańskiej formacji kulturowej. Ideał in- 
dywidualnej zasługi jest odpowiednikiem społecznej formy etosu miesz- 
czańskiego — indywidualnego awansu. Jego upowszechnianie stawia za- 
porę komunistycznej zasadzie zmiany pozycji jednostki wraz z awan- 
sem całej klasy. Negacja tej zasady okazuje się praktycznym skutkiem wy» 
see teoretycznych projektów teologów i duszpasterskiego moralizator- 
stwa. 


* 


Przedstawiłem powyżej krytyczne z natury rzeczy obserwacje i refleksje 
marksisty nad kulturą chrześcijańską, przede wszystkim współczesną. 
Oczywiście nie pretendują one do wyczerpania wielce złożonego tematu, 
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usytuowanego w czasie równym dwóm tysiącleciom i na wielce rozległej 
przestrzeni, obejmującego zjawiska tak różne, jak święty obrazek i wspa- 
niałą katedrę, kolędę i oratorium, dziecinny wierszyk i wielotomowe dzieła 
filozofa. 


Dwie uwagi końcowe. Po pierwsze podkreślę, że w łonie kultury chrze- 
ścijańskiej powstają liczne wybitne dzieła o głęboko humanistycznej treści. 
jak np. powieści Bernanosa, Mauriaca i Greena. Po drugie, dam wyraz 
przekonaniu, że przy nieuchronnym sporze filozoficznym kułtura chrześci- 
jańska, jeśli tylko nie przekracza granice nietolerancji i wojowniczego kle- 
rykalizmu, to dla kultury socjalistycznej ważny, cenny partner otwartego 
dialogu oraz szeroko rozumianej współpracy w służbie sprawie człowie- 
czeństwa i pokoju. 


ERRATA do numeru 9/1986 — „Rozmowa w Instytucie Chemii Przemysłowej” 


str. jest winno być 

85 Banasiewicz Balasiewicz 

85 Pffeffer Pfeffer 

86 1 w. od góry Ormianiec Ormaniec 

86 13 w. od dołu Ormiańca Ormańca 

87 polnajotów Pollena-Jod 

91 w 1985 r. zysk 445 min zł 
Instytutu wynosił 
160 min zł 

93 Kazimierowicz Kaźmierowicz 

93 Celera Cellera 

0.1 Pruszków Pustków 

94 wielocząsteczkowe wielkocząsteczkowe 

95 Instytut sprzedał 336 uzyskanych pa- 


za granicę 336 pa- 
tentów 


tentów za granicę 


O wyższy poziom rozrywki 


ADAM KACZMAREK 


Od wielu lat pacjent pod nazwą „rozrywka masowa” wymagał poważnej 
operacji, troskliwych zabiegów, starannej rehabilitacji. Traktowany był 
zaś jak przypadek lekkiego kataru, a pojawiające się głosy niepokoju w 
jego sprawie — jako objawy hipochondrii. W rezultacie, osiągnąwszy w 
wielu dziedzinach wysoki poziom rozwoju kulturalnego, stoimy obecnie 
u progu głębokiego kryzysu polskiej rozrywki. 

Zalewa nas fala przeciętności i szarzyzny zarówno rodzimej produkcji, 
jak i importowanej z Zachodu. Częściej niż utwory wybitne, poruszające 
nas treścią i formą, pojawiają się przykłady tandety i chałtury artystycz- 
nej, potworki literackie i muzyczne, które trafiają niestety ,,„pod strzechy” 
i kształtują gusta i potrzeby, zwłaszcza młodego pokolenia. Są to naj- 
częściej produkty świadomie lansowanych mód, które torują drogę okre- 
ślonym postawom, zachowaniom, stylom życia, strojom, używkom. Nie do 
przyjęcia jest teza, że stanowią one odpowiedź na rodzące się problemy 
i pytania młodego pokolenia, że istnieje na nie autentyczne społeczne za- 
potrzebowanie. W dużym stopniu potrzeby i mody można dowolnie kształ< 
tować, zwłaszcza jeżeli operuje się w próżni, przy braku atrakcyjnej 
kontroferty. 

Obok wszechobecnej tandety popularność zyskują także utwory o tre- 
ściach budzących niepokój społeczny, bezpośrednio godzące w nasze racje 
ideologiczne i polityczne. Części z nich udaje się przedostać nawet do pro- 
gramów posiadających zezwolenie na publiczną eksploatację. 


Te i inne zjawiska skłaniają mnie do wyrażenia kilku uwag o kondycji 
i problemach polskiej rozrywki, tej szczególnie zaniedbanej dziedziny kul- 
tury i sztuki. 


Iluż czytelników uśmiechnie się z przekąsem w tym momencie lub wręcz 
oburzy: jak to? Uwłaczające normom decybeli koncerty różowoczubych 
przebierańców to ma być „kultura i sztuka”? W istocie, pytanie ze wszech 
miar zasadne, ale najbardziej frapujący jest ów zgryźliwy uśmiech. On 
właśnie znamionuje pierwsze schorzenie, pierwszą poważną barierę utrud- 
niającą uzdrowienie sytuacji w polskiej rozrywce. W stereotypach my- 
ślenia szerokich kręgów społeczeństwa, zwłaszcza inteligencji humani- 
stycznej, a także wśród tzw. decydentów przywykło się traktować roz- 
rywkę jako „ubogą krewną dostojnych muz”. Tej szkodliwej społecznie 
tendencji nie potrafiły przeciwstawić się w przeszłości nawet najwyższe 
organy administracji państwowej, czego dowodem była do niedawna struk- 
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tura organizacyjna Ministerstwa Kultury i Sztuki, w którym istniały de- 
partamenty muzyki, plastyki, książki, funkcjonował Naczelny Zar” Ni- 
nematografii; natomiast rozrywka i estrada doczepione były do Depar- 
tamentu Teatru, w obsadzie etatowej uniemożliwiającej nawet śledzenie 
na bieżąco istotnych wydarzeń i zjawisk w tej dziedzinie, nie mówiąc już 
o ich animacji czy spełnianiu funkcji kreacyjnych. Rzeczą charakterystycz- 
ną jest również i to, że nie istnieje specjalistyczne, fachowe piśmiennictwo 
poświęcone problemom estrady i rozrywki, zaś wyższe szkolnictwo arty- 
styczne, z wyjątkiem uczelni katowickiej, nie zajmuje się kształceniem 
kadr dla potrzeb licznych przecież instytucji rozrywki. 

Wyłliczanie tych niedostatków nabiera właściwego sensu w kontekście 
zakresu oddziaływania rozrywki — jej masowości i powszechnej dostęp- 
ności, a co za tym idzie kształtowania gustów szerokich rzesz odbiorców, 
wpływania na ich postawy i zachowania, tworzenia wzorców estetycznych, 
moralnych, obyczajowych, zwłaszcza wśród młodego pokolenia. 

Czym jest rozrywka masowa? Czy tak jak tradycyjne dziedziny twór- 
czości artystycznej poddaje się zabiegom definiującym? 

Rozrywka masowa w kreowaniu własnego oblicza artystycznego posłu- 
guje się innymi dziedzinami twórczości, na efekt finalny mogą i częstó 
składają się elementy twórczości literackiej, muzycznej, filmowej, cyrko- 
wej, telewizyjnej, plastycznej, choreograficznej itp., które pozostają ze 
sobą w dość luźnym pokrewieństwie treściowym i formalnym. 

Już to przykładowe wyliczenie pokazuje złożoność tego pojęcia zarówno 
pod względem rodzajów, gatunków i form działalności artystycznej, jak 
również wielości podmiotów organizacyjno-prawnych działających na tym 
obszarze. Ta różnorodność jest drugą, obok wspomnianego już niedowar- 
tościowania społecznego cechą charakterystyczną rozrywki masowej. O ile 
można zinwentaryzować dokładnie liczbę i rodzaj placówek teatralnych 
czy muzycznych, określić ich aktualny repertuar, o tyle jest to niemożliwe 
w odniesieniu do rozrywki masowej. 

Składa się bowiem na nią kilka lub kilkanaście ty sięcy podmiotów re- 
prezentujących wszystkie możliwe typy własności i formy organizacyjne 
Obok sektora państwowego występuje tu sektor spółdzielczy, organizacj! 
a OE prywatny oraz prywatny z udziałem kapitałów zagranicz 
nych. 

W zależności od typu własności i charakteru instytucji różny jest stopień 
wpływu na działalność tych placówek organów administracji państwowe! 
realizujących politykę kulturalną partii i państwa. Inne akty prawne re- 
gulują działalność podmiotów spółdzielczych, inne prywatnych, jeszcze in- 
ne — organizacji społecznych czy firm polonijnych. 

Sektor państwowy tworzą państwowe agencje estradowe oraz agendy 
Zjednoczonych Przedsiębiorstw Rozrywkowych. Obok tych wyspecjalizo- 
wanych instytucji i przedsiębiorstw zgodę na prowadzenie działalności roz- 
rywkowej posiadają także liczne domy kultury wszystkich szczebli. 

Istniejące agencje estradowe różnią się między sobą w dużym stopniu. 
Obok agencji działających w znaczących ośrodkach kulturalnych (np. 
Warszawa, Kraków, Katowice, Poznań, Gdańsk), korzystających z wła- 
snego zaplecza twórczego i artystycznego, działają także agencje, których 
rola sprowadza się często do funkcji impresaryjnych, polegających na ku- 
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pówaniu I następnie sprzedawaniu wyprodukowanych gdzie indziej i przez 
kogo innego gotowych imprez. Należy zauważyć, że sektor państwowy, 
najbardziej ograniczony obowiązującymi przepisami prawnymi i boryka- 
jący się z trudnościami lokalowymi, technicznymi i kadrowymi, często 
przegrywa w konkurencji z bardziej elastycznie i bezwzględnie działa- 
jącymi rywalami z pozostałych sektorów. 

Sektor spółdzielczy w rozrywce jest charakterystycznym zjawiskiem 
ostatnich lat, chociaż jego rodowód sięga jeszcze okresu dwudziestolecia 
międzywojennego. Spółdzielnie artystyczne są generalnie zjawiskiem bar- 
dzo pozytywnym, istnieje jednak uzasadniona obawa, że część z nich, 
sprzyjając rozwojowi chałtury i drenując kieszenie odbiorców, służy nie- 
uzasadnionemu bogaceniu się ich członków, a nie zaspokajaniu potrzeb 
społecznych. 

Powstały np. spółdzielnie konglomeraty o zadziwiającym wachlarzu pro- 
pozycji usług: począwszy od prostych prac fizycznych, poprzez ekspertyzy 
ekonomiczno-prawne, programowanie komputerów, budownictwo jednoro- 
dzinne, po świadczenie usług wydawniczych, video oraz organizację i 
sprzedaż imprez artystycznych. Powiązanie tych wielobranżowych dziwo= 
lągów z systemem polityki kulturalnej wydaje się dość iluzoryczne. 

Aktywność organizacji społecznych w zakresie rozrywki charakteryzuje 
się największą różnorodnością programową i organizacyjną. Obok stowa- 
rzyszeń twórczych i artystycznych działają organizacje młodzieżowe, zwią- 
zki zawodowe i inne organizacje społeczne, Nie można tu także pominąć 
ciągle rosnącej aktywności Kościoła w organizowaniu różnego rodzaju im- 
prez, jak recitale, koncerty, discoteki, pokazy video itp. 

W ramach wielu takich organizacji działają specjalne agencje koncer- 
towe. W zamyśle twórców miały one uzupełniać, w sposób zorganizowany, 
działalność państwowych agencji estradowych. W zamyśle, bo w praktyce 
Związek Autorów i Kompozytorów Rozrywkowych (ZAKR) nie ogranicza 
się wyłącznie do imprez autorskich, Agencja Koncertowa Polskiego Sto- 
warzyszenia Jazzowego — do imprez jazzowych, a studencka agencja Al- 
ma-Art do prezentacji twórców i wykonawców studenckiego ruchu kul- 
turalnego. W ten sposób na rynku estradowym zamiast oferty wzboga- 
cającej i uzupełniającej ofertę państwowych agencji pojawił się niepot- 
rzebny nikomu konkurent sprzedający ten sam towar temu samemu od- 
biorcy, tyle że na nie kontrolowanych i nie planowanych zasadach, wpro- 
wadzając dodatkowy bałagan i pogłębiając występujące i tak już dotkliwe 
patologie życia estradowego. 

Wspomniane przykładowo ogólnopolskie agencje koncertowe to tylko 
znikomy margines w morzu różnego rodzaju stowarzyszeń regionalnych, 
klubów młodzieżowych i innych podmiotów prowadzących działalność im- 
presaryjną. O ile w przypadku agencji działających na obszarze całego 
kraju zezwoleń udziela Ministerstwo Kultury i Sztuki, o tyle w pozostałych 
przypadkach, zgodnie z ustawą o zezwoleniach na publiczną działalność 
artystyczną, kompetentne są terenowe organy administracji państwowej. 
W konsekwencji sprzyja to często wykorzystywaniu nieznajomości lub 
braku zrozumienia intencji ustawodawcy do naginania lub omijania prze- 
pisów prawnych w celu rozprzestrzeniania chałtur i ściągania pieniędzy 
od. łatwowiernych widzów do kieszeni organizatorów. 
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Sektor prywatny prowadzi przede wszystkim działalność usługową dla 
państwowych agencji estradowych w tych działach rozrywki masowej, któ- 
re wymagją nowoczesnych urządzeń technicznych, zwłaszcza ze strefy de- 
wizowej. Są to więc właściciele aparatury nagłaśniającej, sprzętu video, 
automatów i gier zręcznościowych, sprzętu disco, wyposażenia wesołych 
miasteczek i lunaparków. Ich działalność nie stanowi żadnego nowum; jest 
to odcinanie kuponów od zainwestowanych w kupno sprzętu technicznego 
środków i wykorzystanie faktu, iż sprzęt ten, chociaż niezbędny, nie jest 
jeszcze w wystarczającej ilości na wyposażeniu państwowych agencji est- 

radowych. 


Odrębnym problemem jest prywatna własność automatów i gier zręcz- 
nościowych oraz półlegalne pokazy video organizowane przez przedsię- 
biorczych hochsztaplerów. O ile automaty i gry zręcznościowe będące wła- 
snością Zjednoczonych Przedsiębiorstw Rozrywkowych przynoszą miliono- 
we zyski, przeznaczane następnie na rozwój kultury i sztuki, w przypadku 
własności prywatnej stają się one niczym nie uzasadnionym nonsensem 
i źródłem bogacenia się wspomnianych hochsztaplerów. 

Do sporadycznych wyjątków należy koncesjonowana, prywatna działal- 
ność impresaryjna i koncertowa, chociaż ustawa przewiduje również taką 
możliwość. Zdecydowanie bardziej powszechna jest forma kooperacji w 
ramach państwowych agencji, które biorą na siebie ciężar odpowiedzial- 
ności finansowej, a często także organizacyjnej i artystycznej. Stworzyło 
to kolejny paradoks i potrzebę uregulowania statusu prawnego zawodu 
impresaria. Użycie określenia ,„zawód” jest nieformalne ponieważ fakt, iż 
od trzydziestu lat działa dość znaczna liczebnie grupa osób zajmująca się 
zawodowo, tzn. w sposób ciągły i zarobkowy, działalnością impresaryjną, 
jest przez kompetentne resorty nie zauważany, mimo że nie ma w Polsce 
żadnego liczącego się wykonawcy lub zespołu, który nie korzystałby na 
stałe z usług swojego impresaria. 

Sektor prywatny z kapitałem zagranicznym, czyli tzw. spółki polonijne, 
zajęły się głównie rynkiem fonograficznym, wykorzystując znane od dawna 
bolączki państwowej fonografii. Chorowite „Polskie Nagrania”, zajmujące 
się tłoczeniem przeboju przez dwa lub więcej lat — chyba od razu z myślą 
o zbieraczach archiwaliów — uzupełnione zostały przez prężne firmy po- 
lonijne, które dokonały skrócenia cyklu do kilku tygodni, zwiększenia na- 
kładów do rzędu kilkudziesięciu czy nawet kilkuset tysięcy egzemplarzy, 
przejęcia większości czołowych wykonawców estradowych w kraju. Za- 
krawa to na cud, bowiem firmy polonijne nie dysponują własnymi stu- 


dokonuje się w studiach podległych resortowi kultury lub do niedawna 
Polskiego Radia, tłocznie też są te same, drukarnie również. Nawet masa 
do tłoczenia jest często również państwowa. Co decyduje e cudzie? Tylko 
to, że w „Polskich Nagraniach” OOWARIA sztywne, określone przepisami 
stawki wynagrodzeń. 


Kolejnym wyróżnikiem charakteryzującym rozrywkę masową, przede 
wszystkim sztukę estradową i cyrkową, jest nietypowy w stosunku do 
innych dziedzin twórczości artystycznej dobór kadr. Zdecydowana więk- 
szość profesjonalnych wykonawców nie jest absolwentami uczelni arty- 
stycznych, ale byłymi amatorami, którzy w trakcie tzw. kariery estradowej 
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uzyskali weryfikacje specjalnych komisji działających przy Ministerstwie 
Kultury i Sztuki. W kraju działają jedynie trzy ośrodki kształcenia wy 
konawców estradowych i cyrkowych: jedna ze średnich szkół muzycznych 
w Warszawie, kierunek estradowy Państwowej Wyższej Szkoły Muzycz- 
nej w Katowicach i Studium Cyrkowe w Julinku. Jest to kropla w morzu 
potrzeb, przy czym istniejące już ośrodki także nie spełniają, z różnych 
względów, wszystkich wymogów kształcenia wykonawców estrady i cyrku. 
Jednym z głównych powodów jest zbyt wysoka w stosunku do potrzeb 
bariera wiekowa (np. absolwent PWSM rozpoczynający karierę estradową 
będzie miał już ponad 22 lata). Nie istnieje także kompleksowy system 
doskonalenia zawodowego zarówno w odniesieniu do ruchu amatorskiego, 
jak i profesjonalistów. Organizuje się co prawda — głównie robi to ruch 
młodzieżowy — warsztaty artystyczne i obozy szkoleniowe, jednak nie 
spełniają one roli kompleksowego, permanentnego systemu kształcenia 
kadr. Funkcji tej nie wykonuje także większość państwowych agencji est- 
radowych, nastawionych przede wszystkim na eksploatację i wysoką ren- 
towność. Wynika to zarówno z dotychczas obowiązujących przepisów, jak 
również oczekiwań lokalnych władz, które w estradach widzą tylko źródła 
dochodów lub organizatorów okolicznościowych akademii i koncertów. Nie 
ma bowiem zwyczaju tak jak w przypadku teatrów czy filharmonii do- 
płazać do imprez estradowych, nawet tych najbardziej ambitnych i ad- 
resowanych do priorytetowych odbiorców, np. dzieci 1 młodzieży. Braki 
w zakresie opieki artystycznej, nieinwestowanie w rozwój „swoich” ar- 
tystów doprowadzają w konsekwencji do stosunkowo luźnych związków 
pomiędzy agencją i wykonawcami, opartych na zasadzie umowy-zlecenia 
określonych czynności. Stąd znikoma część wykonawców jest zatrudniona 
na państwowych etatach. Większość wynajmuje się do realizacji konk- 
retnych imprez i tras, po zakończeniu których zmienia natychmiast me- 
cenasa. Niedoskonałość systemu honoracyjnego sprzyja nadmiernej eks- 
ploatacji wykonawców kosztem jakości imprez, ich poziomu artystyczne- 
go. 

„Na tym tle szczególnie niepokojąco wygląda problem promocji młodych 
artystów, rozpoczynających swoją profesjonalną karierę estradową. Doty= 
czy to laureatów Ogólnopolskiego Młodzieżowego Przeglądu Piosenki, lau- 
reatów koncertów konkursowych Festiwalu Piosenki Radzieckiej w Zielo- 
nej Górze i Piosenki Żołnierskiej w Kołobrzegu, koncertu debiutów w Opo- 
lu, Festiwalu Piosenki Studenckiej w Krakowie oraz festiwali rockowych 
w Poznaniu, Łodzi i Jarocinie. Po okresie olbrzymiego zainteresowania no- 
wo odkrytym talentem, po wywiadach w prasie, radiu i telewizji gasną re- 
flektory i wszystko powraca do szarej codzienności. Młody debiutant o 
rozbudzonych nadziejach i ambicjach pozostaje sam, skazany na własne 
siły i, co gorsze — błędy. Pozbawiony właściwie dobranego repertuaru, 
z dużymi brakami warsztatowymi skazany jest albo na zapomnienie, albo 
bezwzględną eksploatację przez agenta, prowadzącą do zupełnej deoradacji 
artystycznej i zakończenia kariery w podrzędnym lokalu gastronomicz- 
nym. Część z nich, o największym samozaparciu, pojawia się na rynku 
| OW po upływie kilku lat, budząc zdziwienie tak późnym debiu- 

m. 


Istotną cechą wyróżniającą rozrywkę i estradę spośród innych dziedzin 
kultury jest jej organiczne powiązanie ze środkami masowego przekazu, 
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a zwłaszcza z radiem i telewizją. Opisane dotychczas działania organiza- 
torskie wchodzą w skład systemu organizacji rozrywki Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki. Działania te mają w dużym stopniu charakter wtórny, są 
odpowiedzią na ukształtowane już w tej dziedzinie potrzeby społeczne. 
Potrzeby te kształtowane są poza bezpośrednim wpływem resortu kultury 
i w olbrzymim stopniu zależą od linii programowej PR i TV. Od powstania 
piosenki do jej wylansowania jako przeboju wystarczy dzisiaj czas po- 
trzebny na efektywne „sprzedanie” jej na antenie PR lub w programie 
telewizyjnym. Tylko w ten sposób powstają aktualnie błyskawiczne mody, 
zbiorowe gusty, zainteresowania, fascynacje. Zanim przebój zacznie śpie- 
wać cała Polska, zanim trafi do repertuaru dancingowych orkiestr, zanim 
zostanie kupiony w postaci płyty lub kasety, musi zaistnieć w radiu i 
telewizji. Siła i znaczenie mass mediów są ogromne; dzięki nim widownie 
festiwali piosenek w Opolu, Zielonej Górze czy Sopocie liczą sobie po 
kilkanaście milionów radiosłuchaczy i telewidzów. Cóż znaczy przy tych 
liczbach najliczniejsza widownia Festiwalu Muzyki Rockowej w Jarocinie, 
nie przekraczająca 25 tysięcy nastolatków ? 

Jest to trend ogólnoświatowy. W naszych warunkach koordynacja po- 
lityki i działań praktycznych w zakresie rozrywki pomiędzy Ministerst- 
wem Kultury i Sztuki a Komitetem ds. Radia i Telewizji powinna mieć 
charakter bardziej ścisły i wynikać z realizacji przez ministra kultury 
i sztuki posiadanych ustawowych uprawnień międzyresortowych. Chociaż- 
by dlatego, że rozrywka jest integralną częścią naszej kultury narodowej, 
że resort kultury sprawuje mecenat nad środowiskiem twórczym i ar- 
tystycznym tworzącym nowe wartości w tej dziedzinie. 


* 


Z inicjatywy przedstawicieli najwyższych władz partyjnych sprawy 
rozrywki stały się przedmiotem intensywnych prac diagnozujących i re- 
formatorskich. 

Pczy Wydziale Kultury KC PZPR powstał Ogólnopolski Zespół ds. Sztu- 
ki Estradowej, w skład którego weszli czołowi przedstawiciele twórców 
i wykonawców, animatorzy, recenzenci i krytycy. Zespół opracował kom- 
pleksowy program reformy rozrywki masowej w Polsce, obejmujący 
wszystkie istotne elementy tej dziedziny kultury. 

Opracowany program opiera się na założeniu, że żadne cząstkowe, frag- 
mentaryczne działania terapeutyczne nie uzdrowią chorego organizmu roz- 
rywki, i charakteryzuje się przede wszystkim kompleksowością propono- 
wanych rozwiązań. 

Podstawowym zadaniem jest przeprowadzenie wszechstronnej, rzetelnej 
analizy w zakresie prezentowanych w rozrywce masowej treści i wartości 
ideowo-politycznych i artystycznych oraz powiązanie programowe z ca- 
łokształtem polityki kulturalnej partii i państwa, bowiem uznawanie roz- 
rywki za nieistotny margines narodowej kultury i sztuki odcisnęło przede 
wszystkim piętno na jej obliczu ideowo-artystycznym. 

W nowym modelu rozrywki, hołdującej ambitnym kryteriom ideowo- 
-artystycznym, powinna zawierać się klarowna odpowiedź na pytanie 
o społeczną funkcję rozrywki masowej, ale powinno także znaleźć się w 
nim miejsce na nowe rozwiązania prawne i organizacyjne. 
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Należy odejść od obowiązujących aktualnie systemów honoracyjnych na 
rzecz tantiemizacji wykonawców bądź dopuszczenia ich do udziału w zy- 
skach z imprezy. Zwiększy to konkurencyjność na „estradowym rynku”, 
sprzyjać będzie eliminacji chałtury, zainteresuje wykonawców rzetelnym 
przygotowaniem każdej imprezy. Jednocześnie, w stosunku do imprez 
przeznaczonych do szerokiej eksploatacji, należy wprowadzić obowiązek 
publicznego odbioru premier, analogicznie jak w teatrach lub przy ko- 
laudacji filmów. 

Należy wyeliminować „instytucję” kolporterów — anonimowych milio- 
nerów show businessu, komiwojażerów chałtury sprzedających, często przy 
pomocy wyłudzonych listów polecających od „„wważnych” instytucji, praw- 
dziwy horror polskiej estrady. Czy zasada kupna biletów w wolnej sprze- 
daży zmniejszy udział ludzi pracy w imprezach estradowych? Z pewnością 
nie. Wyłączy natomiast z organizowania widowni na tych imprezach nie 
mających często rozeznania i wiedzy pracowników działów socjalnych za- 
kładów pracy, które mogą przecież dofinansowywać koszt biletu kupionego 
według indywidualnych potrzeb i zainteresowań pracownika. 

W miejsce nie zdającego w praktyce egzaminu systemu weryfikacji za- 
wodowych dla artystów estradowych należy stworzyć system wyławiania 
talentów z ruchu społeczno-amatorskiego, otaczania ich wszechstronną 
opieką i promocją artystyczną, a także podnoszenia kwalifikacji i dosko- 
nalenia warsztatu artystycznego w różnego typu placówkach szkolenio= 
wych. Instytucje rozrywki powinny dysponować obligatoryjnym fundue 
szem promocyjnym, a także być zainteresowane tworzeniem własnych stu- 
diów estradowych. Obok tych form należy stworzyć komplementarny sy- 
stem państwowego szkolnictwa artystycznego różnych stopni, przygoto- 
wujący artystów i pracowników sztuki estradowej. 

W celu opanowania rosnącej wciąż fali tandety, produkowanej zwłaszczą 
poza sektorem państwowym, należy dokonać nowelizacji ustawy o zezwo- 
leniach na publiczną działalność artystyczną i rozrywkową. W wyniku tej 
nowelizacji powinno nastąpić scentralizowanie kompetencji w sferze pro- 
gramowania i koordynacji w rozrywce, przy równoczesnej decentralizacji 
w dziedzinie produkcji i inicjatyw twórczych. 

I wreszcie niebagatelny problem inwestycji. Oczywiście, obok pełnienia 
wspomnianych funkcji wychowawczych, artystycznych i politycznych roz- 
rywka może być także dochodowa. Ale najpierw wymaga kredytów. War= 
szawa jest już chyba ostatnią stolicą w Europie, która nie dysponuje no- 
woczesną salą widowiskową na kilka czy nawet kilkanaście tysięcy miejsc, 
a tylko ten rząd wielkości może zapewnić optymalizację kosztów własnych 
i w efekcie wpłynąć na obniżenie bardzo wysokich obecnie cen biletów. 
Kogo stać na bilet za dwa tysiące zł (a na czarnym rynku — siedem) na 
koncert Cohena w Sali Kongresowej ? Robotnika, studenta, urzędnika? 

Obok wielkich inwestycji wymagających decyzji na najwyższym szczeb- 
lu, potrzeba więcej inwencji na szczeblu lokalnym, bowiem w niektórych 
dziedzinach rozrywki obserwujemy wręcz regres w stosunku do lat po- 
wojennych. Zniknęły ostatnie kręgi taneczne, brak stałych miejsc dla lu- 
naparków, wesołych miasteczek, cyrków. Wiele tego typu obiektów mog= 
łoby powstać w czynie społecznym w oparciu o wzorcowy projekt np. 
Rena rekreacji i rozrywki dla większych wsi, małych miasteczek lub 
osie 
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Rozwiązania wymaga dyskutowany od lat problem fonografii i rozwoju 
technik video. Jest to odrębna, bardzo złożona grupa zagadnień — po- 
cząwszy od spraw repertuarowych, poprzez techniczne zagadnienia pro- 
dukcji, po przemysł wytwarzający sprzęt odtwarzający, a także system 
dystrybucji i handlu. | | 

Nie sposób poruszyć wszystkich spraw i problemów wymagających roz- 
ważenia, rozstrzygnięć i realizacji. Są one zawarte we wspomnianym pro- 
gramie reformy rozrywki masowej, przyjętym przez Komisję Kultury KC. 
Wiele z nich ma charakter bardzo specjalistyczny, który nie zaintereso- 
wałby ogółu czytelników. 

Podane przykładowo propozycje rozwiązań mają na celu jedynie uka- 
zanie głównych intencji autorów projektu i możliwości większego powią- 
zania rozrywki z reformą gospodarczą, z jednej strony, a kryteriami po- 
lityki kulturalnej partii i państwa z drugiej. . 

Zamierzenia te będą realne jedynie wówczas, kiedy w wyniku nowe- 
lizacji bądź zmiany obowiązujących aktów prawnych uda się stworzyć od- 
powiednie mechanizmy i warunki realizacji postulowanej polityki progra- 
mowej. | z 

Pośród wszystkich problemów naszej kultury i sztuki, sprawa rozrywki, 
dotychczas trochę lekceważona, nie powinna pozostawać w randze „kop- 
aty ze względu na zasięg jej oddziaływania oraz liczne funkcje spo- 
eczne, | 


Nad czasopiśmiennictwem partyjnym 


W związku £ czterdziestoleciem „Nowych Dróg” redakcja zwróciła się do kilku 
autorów o opracowanie zwięzłych opinii na temat ideologicznych ś teoretycznych 
funkcji naszego miesięcznika na szerszym tle czasopiśmiennictwa partyjnego. Uwagi 
odnoszące się bezpośrednio do naszej bieżącej działalności wykorzystujemy w pracy 
redakcyjnej. Natomiast myśli odnoszące do problemów szerszych publikujemy 
poniżej jako tworzywo do dyskusji na teinat obęchych zadań czasopiśmiennictwa par- 
tii i jej zaplecza teoretycznego. 8 


STANISŁAW RAINKO 


Nie ma dziś w istocie takich spraw, które ńie znajdowałyby odbicia w 
piśmiennictwie partyjnym. To nadzwyczaj ważny moment. W przeszłości 
istniały bowiem zawsze jakieś rewiry zakazane — sprawy objęte swoistym 
tabu i w związku z tym przemilczarne. Dziś dyskutuje się zasadniczo 
o wszystkim, co społecznie doniosłe. Sprawy 'ustrojowe, sytuacja Polski 
w świecie i jej sytuacja wewnętrzna, kłopoty i niedostatki codziennego . 
życia, kwestia tzw. opozycji, stosunki pomiędzy państwem a Kościołem 
— to tylko przykładowo zagadnienia, które przewijają się na łamach teo- 
retycznych i ideologicznych czasopism partyjnych. 

Pełna otwartość tematyczna to pierwszy krok ku rzeczywistemu po- 
znaniu świata. Młody Marks pisał niezwykle sugestywnie, iż prasa: „Jest 
duchowym zwierciadłem, w którym naród widżi samego siebie, a pozna- 
nie samego siebie jest pierwszym krokićłn de mądrości” (K. Marks, F. 
Engels, Dzieła, KiW 1962, t. 1, str. 72). Tenże młody Marks ostrzegał 
wszakże jednocześnie przed niebezpićczeństwami, jakie niesie prasa od- 
wracająca się od rzeczywistości. Wówczas mianowicie: „Rząd słyszy tyl- 
ko swój własny głos, wie, że słyszy tylko własny głos, a mimo to z upo- 
dobaniem utwierdza się w złudzeniu, że słyszy głos narodu, i żąda rów- 
nież od narodu, by podtrzymywał to złudzenie. Naród zaś ze swej stro- 
ny pogrąża się wskutek tego bądź w polityczny zabobon, bądź w niewia- 
rę polityczną lub też odwróciw się. eałkowicie od życia publicznego 
zamienia się w zbiorowisko osób prywatnych” (tamże, str. T5—76). 

Słowa te potraktować trzeba z ga) ada. na jaką zasługują. Są ene 
podsumowaniem długotrwałych i bolesnych. doświadczeń historycznych. 

Istotnemu poszerzeniu uległ nie tylko repertuar podejmowanych spraw. 
Zmienił się również sposób ich traktowańia. Mamy do czynienia z szeroką 
i autentyczną dyskusją, tzn. z dyskusją nie pozorowaną i nie sterowaną, 
której ustalenia i rozstrzygnięcia byłyby z góry planowane i znane. Nigdy 
nie było jeszcze takiej obfitości polemik. j sporów. Trzeba jednak dodać 
od razu, że polemiki te i spory — z nielicząymi wyjątkami — prowadzone 
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są w sposób rzeczowy i wolny od zacietrzewienia. Takich właśnie umiejęt- 
ności trzeba się uczyć i nauczyć. Nie przychodzą one same w sposób spon- 
taniczny. Prasa partyjna staje się pod tym względem szkołą dla wszyst- 
kich. 

Krytyka w nauce jest drogą dochodzenia do prawdy. W życiu praktycz- 
nym jest ona drogą dochodzenia do właściwych rozstrzygnięć i korygowa- 
nia ich w porę. Ten mechanizm rzeczowej krytyki i dyskusji trzeba dalej 
utwierdzać i stwarzać mu pole do efektywnego działania. 

W Polsce dokonały się głębokie przeobrażenia w ludzkiej świadomości. 
Do głosu dochodzą potrzeby i interesy różnych grup i zbiorowości. Pro- 
cesu tego nie da się zahamować, a jakiekolwiek próby w tym kierunku 
przynieść by mogły jedynie destrukcyjne następstwa. Przed czasopiśmien- 
nictwem partyjnym stają w związku z tym nowe i odpowiedzialne zada- 
nia. 

Trzeba mianowicie zdobyć niełatwą umiejętność opanowywania tych 
żywiołowych aktów świadomości, wpływania na ich kształt, korygowa- 
nia ich i wreszcie ich krytyki. Tam, gdzie nieobecna będzie partia ze swy- 
mi narzędziami intelektualnymi i ideologicznymi, znajdą się na miejscu in- 
ni, w tym nierzadko nasi przeciwnicy. To zarazem twarda szkoła ideolo- 
gicznej debaty, a również — jeśli zajdzie taka potrzeba — ideologicznej 
demaskacji. Partia musi nauczyć się doceniać pracę swych teoretyków 
i ideologów. Pracują oni na wyjątkowym froncie. Efekty ich działalności 
nie zawsze są wprost widoczne i z reguły nie owocują natychmiast. Ale 
tym bardziej są one ważkie i znaczące. Materiałem, surowcem, nad którym 
tu się pracuje, jest ludzka świadomość i ludzkie sumienie. W długim prze- 
dziale czasu momenty te ważyć mogą więcej niż doraźne sukcesy ekono- 
miczne. Marksistowski historyk, socjolog, politolog, filozof i ekonomista 
muszą znaleźć dla siebie trwałe miejsce w czasopiśmiennictwie partyjnym, 
możliwość stałej analitycznej i krytycznej działalności. 

Autorytet partii marksistowskiej zależy nie tylko od jego działalności 
praktycznej. Jej moc i siłę oddziaływania mierzyć trzeba także merytorycz- 
ną wartością i solidnością myśli, której dostarcza lub dla której stwarza 
możliwość rozwoju. Parafrazując znane słowa Lenina można by powie- 
dzieć, iż bez twórczej myśli niemożliwy jest dziś twórczy rozwój społecz- 
ny. 

Nie istnieje działalność, której nie można by doskonalić. Dotyczy to rów= 
nież działalności czasopiśmienniczej. Nie zawsze mianowicie udaje się za- 
chować tu właściwą równowagę pomiędzy wymogami bieżącej praktyki 
a potrzebą wielkiej teorii. Bywają teksty abstrakcyjne i zbyt abstrakcyjne. 
Bywają również teksty nader „przyziemne”, dla których właściwym mieje 
scem byłaby gazeta codzienna. W jednym i drugim przypadku sens i uży- 
teczność społeczna publikacji stają pod znakiem zapytania. Najbardziej 
potrzeba nam dziś — by posłużyć się terminologią współczesnych metodo- 
logów i filozofów nauki — tekstów „średniego” zasięgu. Byłyby to teksty, 
które ukazują przejście od teorii do praktyki i od praktyki do teorii — 
uczyłyby umiejętności praktycznego stosowania myśli, a zarazem teore- 
tycznego uogólniania i antycypacji społecznego doświadczenia. 

Okazji ku temu jest wiele. Kwestia reformy gospodarczej to nie tylko 
pewne zadanie praktyczne wielkiej wagi. To także wyzwanie o charakterze 
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intelektualnym, wymagające mobilizacji teoretycznego wysiłku. Bez takie- 
go wysiłku reforma się nie powiedzie. To samo dotyczy szeroko rozumianej 
polityki społecznej, prawodawstwa itp. We wszystkich tych dziedzinach 
dokonujemy poważnych przeobrażeń i eksperymentów. Stale otwarta dro- 
ga od praktyki do teorii i od teorii do praktyki — to jedyna gwarancja 
skuteczności naszych przedsięwzięć. Z drogi tej musimy nauczyć się ko- 
rzystać w porę i w sposób właściwy. 

Jest to tym bardziej konieczne, że działaniom ludzkim towarzyszą stale 
nieprzewidziane i niezamierzone skutki, które wymykają się naszej kontro- 
li. Pomóc tu może jedynie dalekosiężna myśl teoretyczna. Takiej myśli nam 
trzeba i dla takiej myśli musimy stwarzać stałe warunki rozwoju. 

Więcej niż dotychczas uwagi poświęcić by trzeba sprawom samej tech- 
niki i metodologii propagandy, upowszechniania idei marksistowskich, 
zasad ustrojowych i długofalowych zadań partii. Często okazuje się, że 
na skutek rozmaitych barier psychologicznych, nieporęcznej terminologii 
i zwyczajnej niewiedzy o sposobach przyswajania sobie idei przez ludzi 
nie udaje nam się dotrzeć do masowego odbiorcy. Nazbyt wiele wysiłków 
trafia tu w próżnię. 

Mówimy o sprawach ze sfery psychologii społecznej, teorii propagandy 
i oddziaływań ideologicznych. Niesłuszne byłoby ich lekceważenie lub 
spychanie na margines w naszej praktyce politycznej. Najistotniejsze są 
niewątpliwie przyswajane treści, ich wartość i jakość. Ale treści nie wędru- 
ją same po świecie i nie są przyswajane przez ludzi jak powietrze. Mu- 
simy uczyć się rozpoznawać mechanizmy skutecznego oddziaływania ideo- 
logicznego, zwłaszcza w tak złożonym i skomplikowanym psychologicznie 
społeczeństwie, jakim jest społeczeństwo polskie. Intuicja i wyczucie nie 
zawsze wystarczą. Niezbędna jest tu rzetelna wiedza, stale gromadzona 
i weryfikowana. Czasopiśmiennictwo partyjne powinno stać się m. in. 
skarbnicą takiej wiedzy, by wyposażać w nią i obdarzać eałą partię. 

Sprawa polskiej tradycji narodowej, zwłaszcza tradycji lewicowej — to 
osobne zagadnienie. Nigdy dość tu wysiłków. Każde pokolenie musi tra- 
dycję tę przyswajać sobie od nowa, przeżywać ją na swój sposób i adapto- 
wać do własnego doświadczenia. W ten sposób naród i społeczeństwo zacho- 
wują swą tożsamość poprzez dzieje i historię. Na czasopiśmiennictwo par- 
tyjne spada w tym względzie szczególna odpowiedzialność. 

Odpowiedzialność ta jest tym większa, iż tradycje są nie tylko po pro» 
stu przekazywane, lecz także interpretowane i reinterpetowane. wię» 


cej, jak uczy nasze i nie tylko nasze doświadczenie, stają się one rów- 
rode- 


nież przedmiotem walki ideologicznej. Partia musi stać na straży na 

wej tradycji i strzec jej jak źrenicy oka — nie tylko przed zapomnieniem 
i zapoznaniem, lecz także stronniczym i politycznym fałszem, wsteczną, 
niekiedy wręcz archaiczną interpretacją. | 


JERZY WIATR 


Czterdzieści lat ukazywania się teoretycznego pisma partyjnego ,„Nowe 
Drogi” to już wielki szmat historii. Zgromadziliśmy w tych latach bogate 
doświadczenia — zarówno te, które rodziły się w zwycięstwach, jak i te, 
które formowały porażki i nie spełnione marzenia. Myślę, że przede wszy- 
stkim nauczyliśmy się — nie tylko my, współpracownicy „Nowych Dróg”, 
lecz także cały partyjny front teoretyczno-badawczy — że najwierniejszy- 
mi sojusznikami komunistycznej praktyki są prawda i odwaga myśle- 
nia. Bez nich teoria musi stawać się w gorszym wypadku fałszywą świado- 
mością, w lepszym zaś — mało przydatnym marginesem wielkich dzia- 
łań ruchu robotniczego. Nauczyliśmy się także, że za stan teorii odpowiada- 
my wszyscy — tak ludzie zawodowo działający na terenie teorii, jak 
i praktycy, których stosunek do zagadnień teoretycznych ma często de- 
cydujące znaczenie dla ukształtowania korzystnych lub niekorzystnych 
warunków działania frontu teoretycznego. 

Czterdziestolecie „Nowych Dróg” przypada na okres, w którym nowe 
zadania praktyczne, realizowane nie tylko w Polsce, lecz w całej wspólno- 
cie socjalistycznej, każą po nowemu spojrzeć na stan teorii i na funkcjono- 
wanie ogniw frontu teoretycznego. Nowym poszukiwaniom w kierunku 
racjonalnego zorganizowania gospodarki, demokratyzowania socjalistycz- 
nego państwa, lepszego i bardziej sprawiedliwego kształtowania stosun- 
ków między ludźmi, rozwiązywania węzłowych dla całej ludzkości zagad- 
nień walki o pokojowe współistnienie państw i narodów muszą towarzy- 
szyć śmiałe i nowatorskie poszukiwania w sferze teorii. Nienadążanie teorii 
za potrzebami praktyki czyni teorię jałową, a praktyce grozi błądze- 
niem po manowcach. Dlatego radykalna poprawa pracy frontu teoretycz- 
nego należy do podstawowych zadań obecnej chwili. Teoria nie może je- 
dynie uogólniać i afirmować już sformułowanej i realizowanej linii poli- 
tycznej, musi wyprzedzać praktykę i przyczyniać się do określania w na- 
ukowy sposób jej kierunku. Dogmatyczne trzymanie się przeżytych lub 
nigdy nie odpowiadających: rzeczywistości schematów jest dla ruchu ko- 
munistycznego nie mniej szkodliwe niż rewizjonistyczne odrzucanie jego 
ideowej i intelektualnej spuścizny. Ponieważ niebezpieczeństwu dogma- 
tyzmu poświęcaliśmy zbyt mało uwagi, urosło ono obecnie do rozmiarów 
nakazujących widzieć w nim jedną z istotnych barier niezbędnych reform 
gospodarczych i politycznych. Odrzucając skostnienie, front teoretyczny 
partii powinien tym energiczniej i skuteczniej przeciwstawiać się wpływom 
ideologicznym obcych, burżuazyjnych i rewizjonistycznych koncepcji, któ- 
rych szkodliwość zawsze trafnie podkreślaliśmy. 

Dla teorii marksistowsko-leninowskiej sprawą niezmiernie doniosłą by- 
ło i jest trafne określenie węzłowych zagadnień teoretycznych, od których 
rozwiązania zależy, czy teoria potrafi torować nowe drogi praktyce. Jakie 
to są obecnie problemy ? 

Zagadnieniem podstawowym nazwałbym analizę społeczeństwa nowego 
typu, które rodzi się w wyniku budownictwa socjalizmu. Od Wielkiej Re- 
wolucji Październikowej, która otworzyła nową erę w dziejach ludzkości, 
mija siedemdziesiąt lat. To okres wciąż jeszcze zbyt krótki, by wszystkie 
cechy nowej formacji mogły się w pełni jawnić i rozwinąć, ale zarazem 
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okres dostatecznie długi, by od teorii można już było wymagać ambitne- 
go sięgnięcia do analizy prawidłowości, sprzeczności i perspektyw roze 
wojowych tej nowej formacji. Trzeba znajdować odpowiedź na pytanie, 
jakie są siły napędowe rozwoju tej formacji, a także gdzie tkwią ba- 
riery hamujące ten rozwój. Trzeba analizować mechanizm rodzenia się 
sprzeczności i konfliktów w społeczeństwie socjalistycznym i szukać dróg 
optymalnego ich rozwiązywania. Trzeba też w sferze teorii odpowiedzieć 
na pytanie — tak ostro stawiane przez życie, przez praktykę gospodarczą 
i polityczną — jak sprawić, by rozwój społeczny w formacji socjali- 
stycznej odbywał się dynamicznie, by unikać stagnacji, a tym bardziej re- 

Z tego podstawowego zadania wypływają zadania szczegółowe. Pierw- 
szym z nich jest stworzenie naukowej teorii ekonomicznej gospodarki so- 
cjalistycznej, pozwalającej na intelektualne przezwyciężenie tych sko- 
stniałych wyobrażeń, które walnie przyczyniły się do opóźnień występują- 
cych (nie tylko zresztą w Polsce) w ostatnich dwóch dziesięcioleciach. 
Polska ma wielkie tradycje w tej dziedzinie, a dzieła Oskara Langego 
i Michała Kaleckiego uważane są już za klasyczne w skali światowej. Jest 
więc do czego nawiązywać. 


Drugim zagadnieniem wielkiej wagi są problemy struktury społecznej 
i wynikającej z niej polityki w zakresie kształtowania socjalistycznych 
stosunków między ludźmi. Tradycyjny podział na robotników, chłopów 
i inteligencję — nigdy zresztą nie pogłębiony dostatecznie — razi dziś 
swym anachronizmem. Powstają ciekawe prace socjologiczne i ekonomicz- 
ne, zmierzające do stworzenia realistycznej i bardziej subtelnej siatki 
pojęciowej i do poznania rzeczywistej struktury społeczeństwa w jej dy- 
namice. Antymarksistowskie i antykomunistyczne koncepcje ideologiczne 
(jak na przykład wciąż na nowo odświeżana teoria, w myśl której społe- 
czeństwo to dzieli się na klasę panującą „biurokratów” i na bliżej nie 
zróżnicowany „lud”) wykorzystują opóźnienia, jakie marksistowskie nauki 
społeczne mają w przedstawieniu problematyki struktury społecznej. 


Dotyczy to trzeciego wielkiego zagadnienia badawczego — problematy- 
ki struktur politycznych. Państwo socjalistyczne jest państwem nowym, 
inaczej ukształtowanym niż państwa dawniej istniejące. Jednakże roz- 
wiązania wczesnego okresu, często narzucane przez konieczności rewolu- 
cyjnej walki o władzę, kiedy indziej stanowiące deformacje tak zwane- 
go okresu „kultu jednostki”, nie mogą i nie powinny być absolutyzowane 
jako ideologiczne dogmaty. Konieczne jest tworzenie realistycznej teorii 
socjalistycznego państwa, socjalistycznej demokracji i samorządności. W 
sprawach tych sporo ostatnio powiedzieliśmy, ale znacznie więcej pozosta- 
je do zrobienia. 


Wiąże się z tym czwarty wielki problem teorii marksistowskiej — 
analiza samej partii. Leninowskie partie ruchu robotniczego to zjawisko 
nowego typu, wymagające rzetelnego badania. Gdy od zdobycia wła» 
dzy mijają dziesięciolecia, byłoby naiwnością sądzić, że zmieniona sytua- 
cja społeczna partii — teraz już od dawna stojącej na czele państwa — nie 
pociągnie za sobą ważnych następstw dla jej wewnętrznego życia i dla 
jej roli w społeczeństwie. Czym partia jest i czym być powinna — to za- 
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JERZY WIATR 


Czterdzieści lat ukazywania się teoretycznego pisma partyjnego „Nowe 
Drogi” to już wielki szmat historii. Zgromadziliśmy w tych latach bogate 
doświadczenia — zarówno te, które rodziły się w zwycięstwach, jak i te, 
które formowały porażki i nie spełnione marzenia. Myślę, że przede wszy- 
stkim nauczyliśmy się — nie tylko my, współpracownicy ,„Nowych Dróg”, 
lecz także cały partyjny front teoretyczno-badawczy — że najwierniejszy- 
mi sojusznikami komunistycznej praktyki są prawda i odwaga myśle- 
nia. Bez nich teoria musi stawać się w gorszym wypadku fałszywą świado- 
mością, w lepszym zaś — mało przydatnym marginesem wielkich dzia- 
łań ruchu robotniczego. Nauczyliśmy się także, że za stan teorii odpowiada- 
my wszyscy — tak ludzie zawodowo działający na terenie teorii, jak 
i praktycy, których stosunek do zagadnień teoretycznych ma często de- 
cydujące znaczenie dla ukształtowania korzystnych lub niekorzystnych 
warunków działania frontu teoretycznego. 

Czterdziestolecie „Nowych Dróg” przypada na okres, w którym nowe 
zadania praktyczne, realizowane nie tylko w Polsce, lecz w całej wspólno- 
cie socjalistycznej, każą po nowemu spojrzeć na stan teorii i na funkcjono- 
wanie ogniw frontu teoretycznego. Nowym poszukiwaniom w kierunku 
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nego państwa, lepszego i bardziej sprawiedliwego kształtowania stosun- 
ków między ludźmi, rozwiązywania węzłowych dla całej ludzkości zagad- 
nień walki o pokojowe współistnienie państw i narodów muszą towarzy- 
szyć śmiałe i nowatorskie poszukiwania w sferze teorii. Nienadążanie teorii 
za potrzebami praktyki czyni teorię jałową, a praktyce grozi błądze- 
niem po manowcach. Dlatego radykalna poprawa pracy frontu teoretycz- 
nego należy do podstawowych zadań obecnej chwili. Teoria nie może je- 
dynie uogólniać i afirmować już sformułowanej i realizowanej linii poli- 
tycznej, musi wyprzedzać praktykę i przyczyniać się do określania w na- 
ukowy sposób jej kierunku. Dogmatyczne trzymanie się przeżytych lub 
nigdy nie odpowiadających rzeczywistości schematów jest dla ruchu ko- 
munistycznego nie mniej szkodliwe niż rewizjonistyczne odrzucanie jego 
ideowej i intelektualnej spuścizny. Ponieważ niebezpieczeństwu dogma- 
tyzmu poświęcaliśmy zbyt mało uwagi, urosło ono obecnie do rozmiarów 
nakazujących widzieć w nim jedną z istotnych barier niezbędnych reform 
gospodarczych i politycznych. Odrzucając skostnienie, front teoretyczny 
partii powinien tym energiczniej i skuteczniej przeciwstawiać się wpływom 
ideologicznym obcych, burżuazyjnych i rewizjonistycznych koncepcji, któ- 
rych szkodliwość zawsze trafnie podkreślaliśmy. 

Dla teorii marksistowsko-leninowskiej sprawą niezmiernie doniosłą by- 
ło i jest trafne określenie węzłowych zagadnień teoretycznych, od których 
rozwiązania zależy, czy teoria potrafi torować nowe drogi praktyce. Jakie 
to są obecnie problemy? 

Zagadnieniem podstawowym nazwałbym analizę społeczeństwa nowego 
typu, które rodzi się w wyniku budownictwa socjalizmu. Od Wielkiej Re- 
wolucji Październikowej, która otworzyła nową erę w dziejach ludzkości, 
mija siedemdziesiąt lat. To okres wciąż jeszcze zbyt krótki, by wszystkie 
cechy nowej formacji mogły się w pełni jawnić i rozwinąć, ale zarazem 
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okres dostatecznie długi, by od teorii można już było wymagać ambitne- 
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Drugim zagadnieniem wielkiej wagi są problemy struktury społecznej 
i wynikającej z niej polityki w zakresie kształtowania socjalistycznych 
stosunków między ludźmi. Tradycyjny podział na robotników, chłopów 
i inteligencję — nigdy zresztą nie pogłębiony dostatecznie — razi dziś 
swym anachronizmem. Powstają ciekawe prace socjologiczne i ekonomicz- 
ne, zmierzające do stworzenia realistycznej i bardziej subtelnej siatki 
pojęciowej i do poznania rzeczywistej struktury społeczeństwa w jej dy- 
namice. Antymarksistowskie i antykomunistyczne koncepcje ideologiczne 
(jak na przykład wciąż na nowo odświeżana teoria, w myśl której społe- 
czeństwo to dzieli się na klasę panującą „biurokratów” i na bliżej nie 
zróżnicowany „lud”) wykorzystują opóźnienia, jakie marksistowskie nauki 
społeczne mają w przedstawieniu problematyki struktury społecznej. 


Dotyczy to trzeciego wielkiego zagadnienia badawczego — problematy- 
ki struktur politycznych. Państwo socjalistyczne jest państwem nowym, 
inaczej ukształtowanym niż państwa dawniej istniejące. Jednakże roz- 
wiązania wczesnego okresu, często narzucane przez konieczności rewolu- 
cyjnej walki o władzę, kiedy indziej stanowiące deformacje tak zwane= 
go okresu ,„kultu jednostki”, nie mogą i nie powinny być absolutyzowane 
jako ideologiczne dogmaty. Konieczne jest tworzenie realistycznej teorii 
socjalistycznego państwa, socjalistycznej demokracji i samorządności. W 
sprawach tych sporo ostatnio powiedzieliśmy, ale znacznie więcej pozosta- 
je do zrobienia. 


Wiąże się z tym czwarty wielki problem teorii marksistowskiej — 
analiza samej partii. Leninowskie partie ruchu robotniczego to zjawisko 
nowego typu, wymagające rzetelnego badania. Gdy od zdobycia wła- 
dzy mijają dziesięciolecia, byłoby naiwnością sądzić, że zmieniona sytua- 
cja społeczna partii — teraz już od dawna stojącej na czele państwa — nie 
pociągnie za sobą ważnych następstw dla jej wewnętrznego życia i dla 
jej roli w społeczeństwie. Czym partia jest i czym być powinna — to za- 


123 


gadnienia, które właśnie marksistowskie nauki społeczne powinny uczynić 
pierwszoplanowym przedmiotem zainteresowań. 

Z tymi czterema wielkimi problemami wiązałbym nie mniej istotną po- 
trzebę badań nad sprawami, które w obecnym okresie historycznym ma- 
ją uniwersalne znaczenie — nie tylko dla krajów socjalistycznych, lecz 
dla ludzkości jako takiej. Są to zarazem zagadnienia, w których marksizm 
albo ma, albo mieć powinien wyraźnie określone stanowisko, 

Po pierwsze: stoimy przed wielkimi wyzwaniami cywilizacyjnymi, któ- 
re umownie można nazwać wyzwaniami XXI w. Postęp techniczno-nauko- 
wy w obecnym stuleciu tak poważnie zmienił wiele dziedzin życia, że 
konieczne jest bardzo odważne spojrzenie na reperkusje tego postępu. 
Nie zawsze są one optymistyczne. Stan środowiska naturalnego, zagroże- 
nia, które niesie energia nuklearna (i to nie tyłko w wersji zagrożenia wo- 
jennego), konsekwencje eksplozji demograficznej jednych obszarów świa- 
ta, a regresu demograficznego w innych — wszystko to wymaga poważ- 
nej analizy ogólnoteoretycznej. Marksizm naszych czasów nie może tych 
zagadnień po prostu nie zauważać lub przekazywać je wyłącznie do kom- 
petencji nauk szczegółowych. 

Po drugie: jako marksiści musimy odważnie stawić czoła nowym prą- 
dom w zakresie świadomości narodowej i religijnej, które przeczą wielu 
dawniejszym wyobrażeniom o tych sprawach. W świecie dzisiejszym po- 
czucie narodowe i religie są siłami, z którymi wiążą się ogromne emocje, 
a niejednokrotnie napięcia i konflikty. Jako internacjonaliści nie możemy 
zamykać oczu na to, że w świecie dzisiejszym napięcia o charakterze na- 
rodowym i prądy nacjonalistyczne odgrywają wielką rolę. Musimy rozu- 
mieć te zjawiska i z ich rozumienia wyciągać trafne wnioski dla polityki 
socjalistycznej. To samo dotyczy sfery uczuć religijnych. Jako marksiści 
mamy w tej sprawie własne przekonania filozoficzne, wynikające z kon- 
sekwentnie materialistycznego charakteru naszej teorii. Nie znaczy jed- 
nak to, byśmy mieli prawo ignorować znaczenie religii — także w społe- 
czeństwie socjalistycznym. Potrzebna jest na nowo przemyślana socjolo- 
giczna teoria religii i jej społecznych funkcji tak, by mogła ona dobrze słu- 
żyć ziemskim, humanistycznym celom naszego ruchu. 

Po trzecie wreszcie: żyjemy w świecie, dla którego sprawą najbardziej 
elementarną jest zachowanie pokoju. Po raz pierwszy w historii ludzkości 
wojna światowa musiałaby być samobójstwem zbiorowym. Wojna jest 
już nie tylko niemoralna, ale całkowicie nieracjonalna. Niemniej zagro- 
żenie wojną jest realnym problemem naszych czasów. Coraz więcej umy- 
słów uczonych różnych krajów i różnych filozofii zwraca się ku temu pro- 
blemowi w poczuciu, że bez jego rozwiązania wszystko inne może okazać 
się zupełnie bezprzedmiotowe. Marksizm naszych czasów nie może tylko 
deklarować swego poparcia dla polityki pokoju, lecz musi stworzyć in- 
telektualną podstawę polityki pokoju. Czy ma i czy może zrobić to sam? 
Czy też nie powinien mieć w tej właśnie sprawie ambicji budowania mo- 
stów porozumienia do tych wszystkich kierunków myśli, którym — jak 
nam — sprawa zachowania pokoju jawi się jako centralny problem by- 
tu ludzkości? 


Krótko 


Szok 


Nie przywykliśmy do krytykowania pierwszych sekretarzy. 1 oni do tego nie przy- 
wykii. Nawet na najniższym szczeblu, jeśli krytyka nie wiąże się z postawą moralną 
1 sekretarza POP, woli się krytykować całą egzekutywę. Nie przypominam sobie, 
aby kiedykolwiek prasa partyjna dosięgła jakiegoś I sekretarza KW, wytykając mu 
pomyłki lub błędy. To się mogło zdarzyć tylko wobec byłych sekretarzy. Urzędujący 
I sekretarz był nietykalny. 

Coś się jednak zmienia. Niedawno centralny dziennik partyjny zamieścił ostry re- 
portaż ujżewniający zło pleniące się w pewnej gminie ś przypisujący odpowiedsialność 
za tolerowanie tege zła władzom wojewódzkim. Każdy czytelnik mógł się zoriento- 
wać, że głównym adresatem krytyki jest I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego. Tak 
też przyjął to zainteresowany, stwierdzając po jakimś czasie na tych samych łamach: 
„Krytyka stanowiła dla mnie ogromny szok”. 

Tak oto na naszych oczach rodzi się nowy obyczaj. Partyjna gazeta krytykuje, 
działacz partyjny na tę krytykę publicznie odpowiada. 

Może warto by przyjrzeć się bliżej tej odpowiedzi. Nie gwoli swawoli, ele gwoli 
wzbogacenia tego, co się ogólnie zwykło nazywać kulturą polityczną. Zwraca uwagę 
reakcja krytykowanego. Nie jest oburzony. Nie protestuje, że ktoś śmiał uderzyć w 
niego, godząc tym samym w dobre imię partii i całej pracującej ludności wojewódz- 
twe. A przecież przyzwyczailiśmy się do takich właśnie reakcji. On krytykę przyjmuje, 
uważa za słuszną. Jest tylko jakby ogłuszony. Trudno mu się s nią pogodzić. Szczerze 
wyznaje, że krytyka bardzo go zabolała, że jest dla niego ogromnym szokiem. 

Krytykowany sekretarz nader emocjonalnie podszedł do tej swojej przygody, i nie 
ma się co dziwić. Kto wie, czy nie pierwszy raz w życiu znalazł się w takiej sytuacji? 
Pełnił różne odpowiedzialne i prominentne funkcje, co wiązało się s wieloma obo- 
wiązkami, ale także pewnego rodzaju przyjemnościami. Przywykł de szmerów uzna- 
nia, oklasków, serdecznych uścisków dłoni. Do zasłużonych $ nie zasłużonych pochwał, 
czasem do uniżoności i pochlebstw. Nigdy jednak nie spotkał się z bezpośrednią 
krytyką. Nigdy dotąd nikt mu nie powiedział wprost, że coś zrobił nie tak, że czegoś 
nie dopilnował. W każdym razie nikt nigdy publicznie tego nie zrobił. 

I nagle taki wstrząs! Taki — jak sam mówi — szok! Przecież jest to przeżycie nie- 
bywałe. Dla człowieka, ale przede wszystkim dla I sekretarza. Pierwsi sekretarze po 
prostu jeszcze tego nie znają. Takich przeżyć nie miewają. Pierwsza — 4 miejmy 
nadzieję — udana lekcja została udzielona przez „Trybunę Ludu”. Następne powin- 
ny wejść w krwiobieg partyjnego organizmu jako coś naturalnego. 

Może dożyjemy takich czasów, że to, co dziś jeszcze szokuje 4 wzbudza sensację, 
stanie się najzwyklejszą normą życia partyjnego. 

JANUSZ FASTYN 
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INFORMACJE 


Informacja o spotkaniu 
przedstawicieli redakcji 

organów teoretyczno -politycznych 
partii komunistycznych 

i robotniczych w Moskwie 


W dniach 3—5 grudnia 1986 r. w Moskwie odbyło się spotkanie przedstawicieli 
redakcji czasopism — organów teoretyczno-politycznych partii z krajów socjali- 
stycznych oraz partii komunistycznych i robotniczych — z wielu krajów świata. 
Inicjatorem i organizatorem tego spotkania była redakcja organu teoretycznego i po- 
litycznego KC KPZR „Kommunist”. 


Treścią dyskusji uczyniono ektualne problemy teoretyczne onaz ideologiczne wy- 
nikające z praktyki walki o socjalizm i budowę socjalizmu oraz z praktyki rozwoju 
stosunków społecznych na świecie. Zaprezentowano także doświadczenia w przed- 
stawianiu tych problemów na łamach czasopism reprezentowanych ma Spo'kaniu. 


W spotkaniu wzięło udział 41 delegacji partyjnych czasopism z 38 krajów Świata 
oraz delegacje dwóch międzynarodowych czasopism: „Problemów Pokoju j Socjaliz- 
mu” w Pradze — teoretyczno-informacyjnego pisma 69 bratnich partii świata 
i „Drogi” — organu komunistycznych i robotniczych partii krajów arabskich. Re- 
dakcję „Nowych Dróg” reprezentowali: Stanisław Wroński — redaktor naczelny 
1 Wiesław Klimczak — I z<a redaktora naczelnego, 


Spośród zaproszonych, z różnych przyczyn, nie przybyły delegacje redakcji cza- 
sopism partyjnych z Chin, Jugosławii, Francji i Włoch. W spotkaniu nie uczestni- 
czyli przedstawiciele partii, w których nie istnieją czasopisma teoretyczno-politycz- 
ne, m. in. Afganistanu, Kampuczy, Angoli, Mozambiku, Portugalii, Belgii, Holandii, 
Szwecji, Szwajcarii Z krajów, w których działają dwie partie komunistyczne, brały 
wdział delegacje ebydwu redakcji partyjnych, m. in, z Indit, Finlandii, HiszpanA. 


Spotkanie otworzył redaktor naczelny czasopisma „Kommunist” tow. Iwan Fro- 
łow, proponując porządek dzienny oraz organizację obrad. Nie przygotowywano 
merytorycznego zagajenia narady. Wszyscy jej uczestnicy mieli równe prawo do 
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wygłoszenia 15—20 minutowego wystąpienia. Odbvło się to w kalejności alfa> 
be'ycznej wczdług alfabetu rosyjskiego. W takiej kolejności wysigpił takze re= 
daktor naczelny „Kommunista”. Po każdych pięciu wyz:tąpioeniach następowała dy- 
Skusja, w trakcie kiórej zadawano pytania oraz wygłuszano wypowiedzi w zwi.,<ku 
z tematyką podejmowaną przez referentów. Organizatorzy spotkania zapewnili w peł- 
ni demokratyczny jego przebieg, przy czym starano się, aby stanowiska prezentowane 
przez daną partię nie były poddawane ocenom drugich partii. Zgodnie z życzeniem 
uczestników odbyło się spotkanie z sekretarzem KC KPZR N. Jakowlewem, który 
przedstawił szeroką panoramę problemów przemian, reform i strategii przyspieszenia 
budownictwa socjalistycznego, podejmowanych przez kierownictwo radzieckie po 
XXVII Zjeździe KPZR. Nie uchwalono żadnego dokumentu końcowego. 

Wszyscy zabierający głos na spotkaniu podkreślali jego wagę oraz wyrażall 
uznanie dla organizatorów. Ich zdaniem znaczenie spotkania podnosi przeżywany 
obecnie czas brzemienny dla świata, dla jego pokojowych perspektyw, a także dla 
świata socjalizmu, sił postępu społecznego. Sam fakt tak szerokiego spotkania przed- 
stawicieli czasopism partyjnych był dużym wydarzeniem w ruchu komunistycznym 
i robotniczym. Spotkanie stało się cennym forum wymiany doświadczeń, wzajem- 
nego wzbogacania dorobku myśli 1 pracy. Takie międzynarodowe gremium czaso- 
pism teoretyczno-politycznych umożliwia intelektualne zetknięcie się z wielkimi 
problemami współczesnego świata, co jest owocne zarówno dla refleksji teoretycz= 
nej, jak i pożyteczne dla wzajemnego zrozumienia swoich racji intelektualnych 
ora polityki poszczególnych partii, 

Należy przypomnieć, że tak reprezentatywnego i szerokiego spotkania redakcji 
czasopism partyjnych w dotychczasowej historii stosunków międzypartyjnych nie 
było. Spotykają się bowiem okresowo jedynie redaktorzy naczelni pism partyjnych 
z krajów socjalistycznych. Podkreślano więc potrzebę kontynuowania takiej prak- 
tyści spotkań co kilka lat. Poddawano pod rozwagę ewentualność rozszerzania składu 
ich aczestników o przedstawicieli czasopism ruchów rewolucyjnych i narodowowyze= 
woleńczych oraz partii socjalistycznych i socjaldemokratycznych. Spotkanie moskiew= 
skie potwierdziło także potrzebę rozwijania dwustronnych i wielostronnych kontak» 
tów międzyredakcyjnych, wzbogacania ich treści oraz form, odpowiadających aktual- 
nym potrzebom współdziałania partii komunistycznych i robotniczych na świecie. 


Uczestnicy dyskusji podkreślali szczególną wagę tych kontaktów w aktualnej sy» 
tuacji ruchu komunistycznego i robotniczego. Wzrasta potencjał sił postępowych na 
świecie, rozszerza się ich zasięg terytorialny. Państwa socjalistyczne oraz partie ko» 
munistyczne i robotnicze działają na wszystkich kontynentach, w niezwykle różno» 
rodnych sytuacjach i warunkach. Ruch komunistyczny i robotniczy styka się z nowy» 
mi zjawiskami politycznymi o nie spotykanej poprzednio skali. Klasowa strategia wal- 
ki wymaga obecnie rozumnych kompromisów i rozumnego współdziałania w imię 
dobra nadrzędnego — pokoju światowego. Nakazuje to więc współdziałanie z rucha- 
mi apołecznymi tej skali, co ruch pokoju, ruch ekologiczny, z międzynarodowymi 
ugrupowaniami partii socjalistycznych, socjaldemokratycznych, liberalnych, agrary= 
stycznych i chrześcijańsko-demokratycznych. 

Wskutek tak wielkiej odmienności warunków 1 sytuacji różnicują się zadania 
i problemy ruchu komunistycznego i robotniczego. Komplikuje się także solidarność 
między poszczególnymi oddziałami tego ruchu. W dyskusji podkreślano, iż nie można 
dramatyzować tego zjawiska, jest to bowiem proces normalny i obiektywny — proces 
w istocie optymistyczny. W okresie bowiem wzrastania w siłę występują naturalne 
zjawiska wzajemnych sprzeczności, trudności zrozumienia się, ścierania się interesów, 
muszą dojrzewać naturalne mechanizmy wzajemnego informowania, konsultowania, 


wymiany doświadczeń, spotkań dwustronnych I wielostronnych. Zrozumiałe stają się 
poszukiwania rozwiązań problemów teoretycznych i praktycznych przez partie w róż- 
nych regionach świata. Wypływa z tego wniosek, iż trzeba z większą uwagą studio- 
wać wszystkie uogólnienia teoretyczne, powstające w ruchu komunistycznym. Redak- 
cje czasopism partyjnych mogą pomóc w ich upowszechnianiu, w orgafizowańiu dys- 
kusji nad nimi. | 
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Spotkanie, które przebiegało w atmosferze szczęrej wymiany myśli i koleżeńskiej 
dyskusji, nakreśliło obraz współczęsnego świata, aktualnych tęndęncji jego rozwoju 
społeczno-gospodarczego, dokonało analizy nowych żjawisk politycznych, ekonomi- 
cznych, naukowo-technicznych, narodowych i międzynarodowych. 


Zgodnie z oświadczeniem organizatorów stenogram przebiegu tego śpotkania ukaże 
się w wydawnictwie książkowym w języku rosyjskim. Relacja odnosząca się do jego 
bógatych i wielostronnych treści musi więc ograniczyć się do omówienia wystąpień 
poszczególnych delegacji, a także związanej z tym dyskusji. 


Pierwszy w dyskusji zabrał głos A. Laborde — dyrektor onęanu teoretyczno-po- 
litycznego KP Argentyny „Nowa Era”. Omawiając niebezpieczną sytuację między- 
narodową podkreślił rolę ZSRR i pozostałych państw wspólnoty socjalistycznej w 
walce o pokój oraz znaczenie pokojowych inicjatyw zgłoszonych przez M. Gorbaczo- 
wa. Stanowią one doniosły wkład w dzieło zachowania pokoju I zahamowania wyścigu 
zbrojeń oraz przeciwdziałania groźbie wojny termojądrowej. Konflikty regionalne, w 
tym także w Ameryce Łacińskiej, stanowią poważne zagrożónie dla pokoju światewe- 
go. W tym kontekście dyskutant wskazał na szczególnie niębezpióczny konflikt wokół 
Nikaragui, rozpętany przez imperializm USA. Także baza wojenna NATO na Malwi- 
nach wymierzona jest przeciwko narodom walczącym o niezawisłość narodową. Mów- 
ca dokonał analizy sytuacji społecznej i gospodarczej w krajach Ameryki Łacińskiej, 
podkreślając główną rolę odgrywaną tam przez kapitalizm amerykański oraz monopo- 
le ponadnarodowe. Poinformował, że komuniści popierają patriotyczne kręgi burżukzji 
narodowej opierającej się naciskom imperializmu amervkańskiego. Zwrócił uwagę na 
szczególne miejsce wojska wśród sił postępu społecznego w Ameryce Łacińskiej. W 
wielu bowiem kraj ch tego regionu armia spełnia postępową rolę. 


Kolejny mówca T. Macumoto, redaktor naczelny organu teoretycznego KP Japoni: 
„Awangarda”, tak sformułował główne zadania współczesności: „Okrążyć oraz izo- 
lować zwolenników termojądrowega wyścigu zbrojeń”. Mówiąc o wnioskach z Rey- 
kjaviku oraz o forsowaniu programu wojen gwiezdnych przez administrację USA, 
podkreślił potrzebę zjednoczenia wszystkich sił społecznych we froncie walki z bronią 
jądrową, froncie tworzonym na bazie demokratycznej. Misją ruchu komunistycznego 
jest przewodzić takiemu ruchowi społecznemu, inicjować go i rozwijać. Mówca zo- 
brazował tę tezę licznymi doświadczeniami japońskich towarzyszy w umacnianiu 
ruchu antywojennego, w walce przeciwko udziałowi Japonii w programie wojen 
gwiezdnych, przeciwko bazom wojskowym USA. Apel pokojowy Hiroszimy podpi- 
sało 23 mln obywateli japońskich. W utrwalaniu międzynarodowej solidarności po- 
kojowej różnych sił społecznych, w tym także organizacji religijnych, warto odwo- 
ływać się do bogatych doświadczeń ruchu ahtvfaszystotwskiego z lat ostatniej wojny 
światowej. 


E. Pachad, zabierając głos w imieniu redakcji organu teoretycznego Południowo- 
afrykańskiej Partii Komunistycznej „Afrrvkański Komunista”, oświadczył, że rasizm 
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i apartheid stanowią smutny i wyzywający przejaw współczesności świata. Korzenie 
jego tkwią we wszystkich krajach kapitalistycznych, ale szczególnie brutalny wymiar 
przybrały w Afryce Południowej. Walka z tą groźną spuścizną kolonializmu jest 
ważnym zadaniem sił postepu na Świecie. Na kontynencie afrykańskim objęła ona 
praktycznie wszystkie grupy społeczne zjednoczone w ramach frontu antyrasistow- 
skiego. Komuniści są jego główną częścią. Partia komunistów południowoa(rykań- 
skich, chlubiąca się najdłuższą historią na kontynencie, zgromadziła cenne doświad- 
czenia w walce z imperializmem, kolonializmem, segregacją rasową Oraz z wyzy- 
skiem narodowym i społecznym. W obecnych czasach trwa ona w jednym nurcie 
wysiłków o zachowanie uniwersalnych wartości pokoju, ale także idei roawoju spo-- 
łeczno-gospodarczego. Pokój na Ziemi wiąże się dla większości jej mieszkańców 
z nadzieją na zlikwidowanie nękających ją plag, a nade wszystko chorób, głodu, 
nędzy i zacofania. 


N. Iribadżakow —_ redaktor naczelny organu teoretycznego KC Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej „Nowe Czasy” — poddał refleksji problemy dialektyki okresu przej- 
ściowego od kapitalizmu do socjalizmu. W jego przekonaniu aktualne zadania bu- 
downictwa socjalizmu wymagają nowego etapu rozwoju myśli marksistowsko-leni- . 
nowskiej. Inspiracją takiego rozwoju stają się obecnie historyczne wyzwania współ- 
czesnej epoki o wymiarze gldbalnym, a także nowe i otwarte zagadnienia procesu re- 
wolucyjnego na świecie. Rozwój marksizmu-leninizmu musi oświetlać praktykę spo- 
łeczną, a także torować jej drogę, co może następować w atmosferze dyskusyjno- 
ści i otwartości oraz swobody poszukiwań naukowych. | 


A. Borku — przedstawiciel organu wydziału ideologicznego KC Robotniczej Partii 
Etiopii — oświadczył, że czasopismo „Wrzesień” jest instrumentem walki o postęp 
społeczny i oddziaływanie idei socjalizmu w masach. Polityka Etiopil zgodna jest 
z polityką pokoju i postępu społecznego. Występuje bowiem naturalna jedność 
logiczna między ideą pokoju a ideą postępu społecznego. Pokój w Rogu Afryki 
zbieżny jest z postępem społecznym w tym rejonie świata. Stąd ponawiane są 
nieustanne wysiłki na rzecz pokojowego porozumienia z Somalią i Sudanem, Etiopia 
jest przykładem agresywnej polityki kapitalizmu, zwłaszcza USA, wobec postępo- 
wych przemian w swoim kraju. Doświadcza ona codziennej agresji propagandowej 
i ekonomicznej, Podejmowane są próby inspirowania kontrrewolucji wewnętrznej. 
Etiopia przejawia internacjonalizm wobec ruchów postępowych, demokratycznych 
i rewolucyjnych w Afryce. 


H. Salimas — przedstawiciel teoretycznego pisma KP Chile „Zasady” — omówił 
skomplikowaną, a często dramatyczną sytuację społeczno-polityczną w tym kraju, 
Głównym celem jest obecnie walka o demokrację, walka o powstanie frontu ludowe- 
go — frontu jedności w walce przeciwko faszyzmowi w kraju. Inspirowany jest ruch 
samoobrony narodu, powoływane są grupy zbiorowej samoobrony. Cieszą się one po- 
parciem ze strony nie tylko komunistów, ale także socjalistów i socjaldemokratów. 
W tej decydującej o przyszłości narodu walce elementy centrystyczne zachowują 
postawę niezdecydowaną, wspieraną i inspirowaną przez międzynarodową reakcję 
imperialistyczną. Obawiają się one pójść zbyt daleko, bojąc się pomówienia o sojusz 
z komunistami. Demokratyczne siły Chile znajdują się w trudnej sytuacji, nie chcąc 
skierować na siebie ataku dyktatury. Opozycja lewicowa pragnie wspólnie z siłami 
demokracji walczyć przeciwko dyktaturze. Dąży ona do uzyskania poparcia we 
współdziałaniu z chrześcijańską demokracją. Komuniści aprobują głównie metody 
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walki politycznej z dyktaturą. Nie rezygnują jednak z me'od nielegalnej walki zbroj- 
nej. Nie ma bowiem często innej możliwości uzyskania demokracji i swobód oby» 
watelskich niż zastosowanie siły wobec przemocy dyktalury faszystowskiej. Komu- 
niści odróżniają wyraźnie walkę partyzancką i samoobronę od terroryzmu indywi- 
dualnego i społecznego. Łączą nielegalne formy walki politycznej z nielegalnymi for- 
mami walki militernej. 


U. Kusetti — przedstawiciel ideologicznego czasopisma KC KP Wenezueli „Camta- 
claro”” — omówił działalność tej partii, która znajduje się w podziemiu i nielegalnie 
wydaje także swoje czasopismo. Kierunek polityki partii — to walka o demokrację, 
o swobodę działania dla związków zawodowych, o demokratyczne wybory, o większą 
niezależność burżuazji narodowej od międzynarodowego imperializmu. 

Partia popiera narodowy kapitalizm państwowy oraz narodowodemokratyczne aspi- 
racje burżuazji Wenezueli. Omawiając sytuację w Ameryce Łacińskiej mówca pod- 
kreślił głębokie sprzeczności występujące w łonie kapitalizmu tego rejonu, a także 
głęboki kryzys kapitalizmu na tym kontynencie, także wewnątrz Wenezueli. Kapi- 
talizm przyniósł społeczeństwu ogrom nieszczęść, niski poziom życia, oświaty i kul- 
tury. Wiele krajów Ameryki Łacińskiej popada w zależność finansową od USA, wy- 
stępują ogromne zadłużenia, bezrobocie i nacisk korporacji międzynarodowych. Żą- 
dania Międzynarodowego Funduszu Walutowego wywołują dodatkowe pogorszenie 
sytuacji materialnej i atmosfery społecznej w kraju. Żaden reżim kapitalistyczny w 
krajach Ameryki Łacińskiej nie zdoła się utrzymać, jeżeli zechce spełnić wszystkie za- 
lecenia MFW. Realizując bowiem te zalecenia nie potrafi utrzymać porządku społecz- 
nego, gdyż zwiększy to tylko i tak już istniejące ogromne niezadowolenie społe- 
czeństwa z trudnych warunków życia. 


Informując o działalności swojej partii mówca przypomniał, iż odbyła ona swoją 
konferencję międzynarodową i stormułowała program działalności komunistów. Po- 
stulaty dotyczą stopniowej demokratyzacji w takich dziedzinach, jak rozwój sektora 
prywatnego, zwłaszcza rzemieślniczego, poprawy poziomu życia materialnego, popra- 
wy warunków szkolnictwa podstawowego, respektowania praw demokratycznych 
1 obywatelskich, określenia niezależnej polityki zagranicznej Wenezueli. 


W. Benke — Tedaktor naczelny politycznego i teoretycznego czasopisma WSPR 
„Przegląd Społeczny” — stwierdziła, iż XXVII Zjazd KPZR dał impuls do dalszego 
rozwoju międzynarodowego ruchu komunistycznego i współpracy krajów  so- 
cjalistycznych. Pogłębiona analiza złożonych problemów współczesnego świata 
zachęca socjalizm do twórczego rozwoju myśli i praktyki społecznej. Mówczyni do- 
konała analizy teoretycznych oraz ideologicznych aspektów przeprowadzanej na Wę- 
grzech od dłuższego czasu reformy gospodarczej. Ostre zjawiska społeczne wyłania- 
jące się w trakcie jej realizacji znajdują niejednoznaczne odzwierciedlenie w świa- 
domości narodu. Stąd potrzeba doskonalenia systemu planowania, kierowania i za- 
rządzania gospodarką, zmiany struktury przedsiębiorstw oraz systemu bodźców ma- 
terialnego zainteresowania pracą, ulepszania systemów płacy wpływającej na wzrost 
wydajności i efektywności pracy ludzkiej. Dynamiczny rozwój gospodarki oraz jego 
harmonia wymagają nieustannej troski o zachowanie podstawowych wartości socja- 
lizmu — sprawiedliwości i równości społecznej. Wymaga to nade wszystko umie- 
jętnego praktycznego wdrażania postępu naukowo-technicznego. Reformy gospodan- 
czej trzeba się uczyć. Społeczeństwo musi się dostosowywać do jej zasad, szczególnie 
ważnych w obrębie zróżnicowanych dochodów, zwiększonego wysiłku, doskonalenia 
kwalifikacji zawodowych, a często ich zmiany. Reforma gospodarcza to wielki i dłu- 
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gotrwały proces społeczny, wymagający nieustannego doskonalenia, ale takźe pono- 
szenia ryzyka i stosowania nieodzownych kompromisów. 


J. Kasze — redaktor naczelny organu teoretyczno-politycznego KC KPCz „Nova 
Mysl” — scharakteryzował wysiłki na rzecz poszukiwania i oświetlania aktualnych 
problemów rozwoju społecznego. Ogrom zadań budownictwa socjalistycznego wyzna- 
cza rozległe obszary nowych rozwiązań politycznych i teoretycznych onaz nowy etap 
rozwoju myśli marksistowsko-leninowskiej. Mówca przedstawił tenaaty inspirowane 
przez zbliżające się 70-lecie Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Klu- 
czowe znaczenie ma problematyka przyspieszenia społeczno-gospodarczego rozwoju 
socjalizmu oraz realizacji jego głęboko humanistycznych i moralnych aspektów. Front 
teoretyczny partii nie nadąża za praktycznymi zadaniami społecznymi. Brakuje śmia- 
łości i odwagi myśli teoretycznej. Zbyt wolno następują zmiany w nadbudowie ideolo- 
gicznej i politycznej socjalizmu. Nie nadąża ona za rozwojem jego bazy materialnej. 
Konwencjonalne, a często wręcz schematyczne są metody wychowania młodzieży. 
Czasopisma partyjne muszą bardziej inspirować dyskusje i wymieniać doświadcze- 
nia w tym zakresie. 

H. Tiung — redaktor naczelny miesięcznika teoretyczno-politycznego KC KP Wiet- 
namu „Czasopismo Komunistyczne” — rozpoczął wystąpienie od stwierdzenia, że 
XXVII Zjazd KPZR otworzył nowe horyzonty przed działalnością teoretyczną i ideo- 
logiczną, dokonał uogólnienia praktyki dotychczasowego rozwoju realnego socjalizmu. 
Zbliżające się obchody 70-lecia Rewolucji Październikowej są zachętą do poważnej 
analizy teoretycznej przebytego etapu rewolucji socjalistycznej w każdym z naszych 
krajów. Mówca podkreślił, że Wietnam gorąco popiera pokojowe inicjatywy M. Gorba- 
czowa dotyczące bezpieczeństwa w Azji i strefie Oceanu Spokojnego. Współpraca 
ZSRR oraz innych krajów socjalistycznych z Indiami i Chinami — to ważny fakt po- 
koju w Azji. Wietnam i Chiny są krajami sąsiedzkimi, ich narody od dawna pomagały 
sobie wzajemnie. Jednoczyły je wspólne dążenia do pokoju, wolności i rozwoju go- 
spodarczego. Te fundamentalne ideały oraz wspólne interesy są znacznie ważniejsze 
niż aktualne chwilowe nieporozumienia. Mówca wymienił sukcesy i słabości dotych- 
czasowego rozwoju socjalizmu w Wietnamie, błędy i niedostatki wynikające z „dzie- 
cięcej choroby lewicowości”, a także z biurokratycznych oraz woluntarystycznych 
praktyk. Partia inspirowana duchem ostatniego zjazdu podejmuje energiczne wy- 
siłki w celu przezwyciężenia słabości i niedociągnięć w budowie socjalizmu. Socjalizm 
w Indochinach ma szanse wykazania swoich walorów i swojej wyższości nad kapi- 
talizmem. 


R. Sztajgerwald — redaktor naczelny czasopisma DKP „Zeszyty Marksistowskie” — 
stwierdził, iż we współczesnym świecie nie ma nic ważniejszego od tnoski o zacho- 
wanie pokoju oraz zahamowanie wyścigu zbrojeń jądrowych. Pokój — to wszystko, 
bez niego — nic. Pokojowe inicjatywy krajów socjalistycznych stanowią potężny 
oręż w walce o pokój oraz busolę działań dla wszystkich cuchów antywojennych 
na świecie. Nie tylko komuniści, ale również liczne kręgi społeczne w krajach ka- 
pitalistycznych przyjmują politykę zagraniczną ZSRR z zainteresowaniem i popar- 
ciem. W tej aktywności potrzebna jest koalicja rozumu i serca. Mówca przeprowa- 
dził analizę działalności ideowopolitycznej rozwijanej w aktualnych warunkach 
współczesności, zwracając uwagę na szczególną potrzebę czystości ideowej marksiz- 
mu-leninizmu, przeciwko dogmatyzmowi i oportunizmowi. Aktualna sytuacja sprzy- 
ja powstawaniu poglądów reformistycznych i rewizjonistycznych, Przypomniał on 
zróżnicowanie stanowisk i poglądów w łonie lewicy społecznej, poszukiwanie przez 
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nią nowych idel i ocen dotyczących burzliwie rozwijających się 1 zmieniają» 
cych sił wytwórczych. Występuje w tym względzie przeciwstawianie poglądów 
Marksa i Lęnina. Generalny problem teoretyczny i polityczny — to stosunek do 
państwa, obowiązków obywatelskich, do wewnętrznej i zewnętrznej polityki 
państwa, a zwłaszcza do możliwości oddziaływania lewicy na politykę zagra- 
niczną. Ostatecznie rozstrzygający jest stosunek do problemów stanowiących bazę 
jedneczemia sił lewicy i centrum społecznego, czyli stosunek do problemów pokoju,. 
rozbrojenia, ochrony środowiska naturalnego, do sił postępu na świecie, do Am 
socjalistycznych, a zwłaszcza do Związku Radzieckiego. | 


M. Banaschak -— redaktor naczelny czasopisma KC SED „Jedność”, poświęconego 
teorii i praktyce naukowego socjalizmu — omówił szczegółowo problemy związane 
z rozwojem procesu naukowo-technicznego w warunkach socjalizmu.  Zobrazował 
funkcjonujący I doskonalony system planowania, kierowania i organizowania życią 
społeczmo-gospodarczego w NRD. Jego podstawą od 15 lat jest kombinat produkcyj- 
ny w szerokim znaczeniu tego słowa. Ten system zapewnia postęp produkcyjny 
i techniczny. Motoryczną siłą postąpu naukowo-technicznego jest człowiek. Stąd więc 
troska o jego rozwój, jego kondycję polityczną i psychologiczną, o humanistyczne 
stosunki międzyludzkie. Strategia przyspieszenia ekonomicznego wyciska na nich 
swoje piętno. Stąd w socjalizmie nieodzowna jest dialektyka strategii rozwoju sto- 
sunków produkcyjnych i stosunków międzyludzkich. Mówca zwrócił uwagę na po- 
trzebę twórczego rozwoju marksizmu-leninizmu, podejmowania i oświetlania trudnych 
zagadnień praktyki politycznej i ekonomicznej. Współistnienie i współpraca państw 
o różnych systemach społeczno-politycznych nie eliminują walki ideologicznej. 
Uwzględniają natomiast z większą siłą pryncypialność oraz zasady rozumnych kom- 
promisów. 


Występowali dwaj przedstawiciele Finlandii: H. Lechtinen — redaktor naczelny 
pisma KP Finlandii „Komuniści”, oraz E. Susi — redaktor pisma KC Organizacji 
KP Finlandii (Jedyna) „Teoria i Polityka”, Mówcy omówili doświadczenia komuni- 
stów swego kraju w walce o pokój i postęp społeczny. Walka o pokój związana jest 
nierozerwalnie ze zmianami w strukturze społecznej współczesnej klasy robotniczej. 
Zmiana struktury klasy robotniczej, jej poziomu zawodowego, intelektualnego wpły- 
wa na świadomość jej roli wewnątrz kraju, a także na zrozumienie problemów glo- 
balnych ludzkości, zwłaszcza problemów zagrożeń pokoju. Wśród klasy robotniczej 
rośn'e grupa pracowników zatrudnionych nie tylko w klasycznych przemysłach 
grupy A — przemysłu ciężkiego, ale wzrasta także liczba zatrudnionych w przemy- 
słach usługowych, a zwłaszcza w sferze usług, handlu, turystyki i obsługi spo- 
łeczeństwa. Dzisiaj głównym nośnikiem postępu naukowo-technicznego nie jest 
przemysł zbrojeniowy, lecz przemysł maszynowy i elektroniczny, Postęp w kra- 
ju uzależniony jest od współpracy między Wschodem a Zachodem. Pomocna 
jest w tym neutnalność Finlandii, ale nie może być ona rozumiana jako kolonia 
kapitalizmu. Musi ona dotrzymywać kroku światowemu postępowi naukowemu. De- 
cydować o tym powinno całe społeczeństwo w ramach demokracji społecznej i eko- 
nomicznej. Chodzi tu na przykład o troskę o sprawiedliwe inwestycje oraz wybór 
rodzaju inwestowania. O tym musi decydować społeczeństwo, a nie tylko technokraci 
1 specjaliści. 


Rozwój krajów socjalistycznych, postęp w tych krajach pomagają komunistom w 
walce z burżuazją, dostarczając im argumentów. Kraje socjalistyczne swoim roz- 
wojem ekonomięznym i społecznym mogą dać najlepszy odpór wrogiej propagandzie 
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kapitalistycznej. Obecne doniosłe przemiany w ZSRR i w innych krajach socjali- 
stycznych pomagają komunistom Finlandii, są silnym ich argumentem. 


Kolejny mówca D. Caknias — dyrektor polityczno-teoretycznego organu KC Gre- 
cji „Przegląd Komunistyczny” — podkreślił rolę praktyki krajów socjalistycznych dla 
teoretycznych uogólnień marksizmu-leninizmu. Partia greckich komunistów pragnie 
pozyskiwać sojuszników w walce o rozwój systemu społecznego 1 gospodarczego, 
e demokrację w kraju. Zwiększyła się liczebność klasy robotniczej, nastąpił dwu- 
krotny wzrost ludzi zatrudnionych w przemyśle, występują także wielkie problemy 
związane ze zmianą struktury gospodarczej. Wiele osób musi się przekwalifikować 
i am'enić miejsce zatrudnienia. Dużo ludzi podejmuje pracę w handlu i usługach, 
zwiększając grupę drobnomieszczaństwa, która jest szczególnie podatna na oportu- 
nizm i reformizm ideologiczny. Słabością Grecji jest to, że notwoczesny przemysł 
kraju jest związany 2 imperializnem amerykańskim i ponadnarodowymi korpora- 
cjami. Rosną ich wpływy, ich nacisk, a często szantaż. Uderza to w pozycję mate- 
rialną klasy robotniczej. Zwiększa się świadomość mas ludowych, ich poziom 
ideowy i polityczny. Wyraża się to we wzroście liczby członków związków zawodo- 
wych, w ich entyimperialistycznym zaangażowaniu. Przejawia się to również w walce 
klasy robotniczej o demokratyzację systemu politycznego Grecji. Komuniści popie 
rają ten proces i współuczestniczą w jego kształtowaniu. 


I. Norlund — redaktor naczelny teoretycznego pisma KC KP Danii „Czasy” — wska- 
zał, że każdy sukces w dziele socjalistycznego i komunistycznego rozwoju wzbogaca 
doświadczenia klasy robotniczej całego świata. Warto to przypomnieć w momencie, 
kiedy inspirowany duchem XXVII Zjazdu KPZR oraz zjazdów innych partii rozwój 
krajów socjalistycznych osiąga nowy, wyższy etap oraz przyspieszenie. Reakcja im- 
perialistyczna, jak zwykle w przeszłości, przedstawia te zjawiska złośliwie, tenden- 
cyjnie i kłamliwie. Trudno jej zdobyć się na większy obiektywizm. Pragnie ona 
je zniekształcać i zniechęca robotników do socjalizmu, W tej sytuacji wyłaniają 
sia nowe zadania dla międzynarodowego ruchu robotniczego. Musj on wykazać 
swoją największą silę i międzynarodową solidarność, aby przeciwstawić się pró- 
bom zniekształceń, pomówień i kłamiiwych ocen, dotyczących doniosłych procesów 
przemian i przeobrażeń następujących w życiu ZSRR oraz innych krajów socjali- 
stycznych. Mówiąc o zjawiskach współczesnego kapitalizmu mówca podkreślił po- 
głębiające się sprzeczności między produkcją a techniką, kryzys w strukturze i meto- 
dech funkcjonowania gospodarki kapitalistycznej. Dania jest typowym przykładem 
monopolistycznego kapitalizmu z bogatymi tradycjami międzynarodowych powiązań 
finansowych. 


H. Rodrigez — sekretarz redakcji teoretycznego organu KP Urugwaju „Studia” — 
omówił sytuację polityczną w kraju onaz w regionie latynoamerykańskim. Kapitalizm 
rogwija się tesa nierównomiernie. Występują sprzeczności w ramach bazy i nadbu- 
dowy kapitalistycznej. Istnieje potrzeba oceny tych sprzeczności, współczesny bowiem 
rozwój rewolucji naukowo-technicznej ogranicza lub niweluje sprzeczności społeczne 
kapitaliggau i w jakimś stopniu je hamuje. Kapitalizm poprzez międzynarodowe 
kosperacje eloonomicane ogranicza negatywne dla siebie skutki, hamuje także proces 
rewolucyjny na świecie, zmniejsza zakres walki klasowej. Koncepcje technokratyczne, 
menedżęrskie i organizatorskie nie mogą jednak wyeliminować sprzeczności społecz- 
nych kapitalizmu. Po nieudanych rewolucjach w Ameryce Łacińskiej, w Urugwaju 
nastąpiła dominacja imperializmu amerykańskiego. Zresztą nie tylko w tym kraju. 
Koqtrrewolucja w Ameryce Łacińskiej operuje hasłem: „Bóg jest daleko — USA 
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blisko”. Mówca podkreślił pozytywną rolę teologii wyzwolenia, rodzącej się i roz- 
wijającej w ramach Kościoła katolickiego. Osłabia ona wszechmocne działania ka- 
pitalizmu amerykańskiego na kontynencie latynoamerykańskim. 


S. Isensee — redaktor naczelny czasopisma teoretycznego Zarządu SED z Berlina 
Zachodniego „„Konsekwencja” — podkreślił, iż podstawowym hasłem komunistów jest 
obrona pokoju, troska o to, aby wojna nie wyszła już nigdy z ziemi niemieckiej. 
Komuniści przeciwstawiają się kłamliwej tezie propagandy imperialistycznej o jed- 
nakowej odpowiedzialności USA i Związku Radzieckiego za napięcia zimnowojenne 
na świecie. W poszukiwaniu odpowiedzi na globalne problemy ludzkości komuniści 
widzą sojuszników w alternatywnych ruchach pokoju, w organizacjach młodzieżo- 
wych, kobiecych, zrzeszeniach demokratycznych, a nade wszystko w społecznym 
ruchu na rzecz zachowania środowiska naturalnego. 


Z namienia Komunistycznej Partii Izraela występowali dwaj przedstawiciele: pisma 
teoretycznego „Wartości”, wydawanego w języku hebrajskim — L. Zachabi oraz pisma 
„Droga”, wydawanego w języku arabskim — Z. Karkabi. Omówili oni złożoną 
sytuację polityczną i społeczną w swoim kraju podkreślając, że główną przyczyną 
napięć i wojny na Bliskim Wschodzie jest syjonizm. Z jego inspiracji przedłużana 
jest okupacja ziem arabskich oraz stosowany przymus wobec ludności palestyńskiej. 
W całym kompleksie bliskowschodnim negatywną rolę odgrywają reakcyjne państwa 
tego regionu. Komuniści Izraela popierają niezmiennie prawo Palestyńczyków do 
swojego terytorium i swojego państwa oraz ideę zwołania międzynarodowej konfe- 
rencji w sprawie Bliskiego Wschodu. USA stosują dyktat wobec Izraela, podporząd- 
kowują go sobie nie tylko militarnie, ale także ekonomicznie i finansowo. Syjonizm 
państwowy utrzymuje się przy pomocy USA. Jest to ruch głęboko antykomunistycz- 
ny, antyradziecki. System wychowania syjonistycznego ma charakter wyraźnie mili- 
tarystyczny I antykomunistyczny. Szczególnie groźny jest ten aspekt tezy syjonistycz- 
nej, który podkreśla eksterytorialny charakter państwa żydowskiego i jego moralną 
odpowiedzialność wobec Żydów na całym świecie. Prowokacyjny jest stosunek syjo- 
nizmu do Żydów w krajach socjalistycznych oraz do emigrantów żydowskich w Iz- 
raelu. Mówcy podkreślali, iż perspektywiczna normalizacja stosunków Izraela z ZSRR 
i z innymi krajami socjalistycznymi pomogłaby komunistom w rozszerzaniu wiedzy 
i informacji o realnym socjalizmie. 


B. Cohen — redaktor naczelny teoretycznego pisma KC KP USA „Problemy 
Polityki” — zwrócił uwagę na to, że pokojowe inicjatywy ZSRR wpływają na zmianę 
poglądów i opinii amerykańskiej klasy robotniczej w sprawie krajów socjalistycz- 
nych. Omówił on wiele problemów współczesności, wymagających teoretycznego 
oświetlenia przez marksizm-leninizm. Zwrócił uwagę na to, że współczesna techno- 
logia i rewolucja techniczna spowodowały w większym stopniu rozwój sił niszczenia 
niż sił wytwórczych, służących pokojowemu życiu społeczeństwa. Nowa technika 
i technologia wpływają na świadomość klasy robotniczej, ale zmniejszają także jej 
liczbę. Wzrost korporacji międzynarodowych prowadzi do internacjonalizacji pro- 
dukcji, któna umożliwia także pogłębienie międzynarodowej współpracy klasy ro- 
botniczej. Umożliwia to jej spełnianie szczególnej roli w walce o pokój przeciwko 
zbrojeniom termojądrowym. Mówca podkreślił fakt, iż prasa, radio I telewizja, znaj- 
dujące się w rękach wielkiego kapitału, są sterowane w kierunku antykomunizmu 
i antysowietyzmu. Partia stara się zdobyć wpływy w tych środkach. Musi jed- 
nak nauczyć się rozmawiać z narodem, ze społeczeństwem językiem i stylem, 
który to społeczeństwo rozumie, do którego społeczeństwo się przyzwyczaiło 
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poprzez propagandę masową. Naukowy język marksizmu-leninizmu jest słusz- 
ny, słuszne są jego treści klasowe, ale forma językowa musi być dostosowana do 
powszechnych wymogów i zwyczajów dominujących w społeczeństwie amerykań- 
skim. Mówca zwrócił uwagę na to, iż upada mit o bezklasowym społeczeństwie ame- 
rykańskim, następuje poważna polaryzacja stanowisk klasowych. Potwierdza to słu- 
szność przewidywań marksizmu. 


I. T. Frołow — redaktor naczelny teoretycznego it politycznego czasopisma KC 
KPZR „Kommunist” — zobrazował działalność redakcji po XXVII Zjeździe KPZR 
i po uchwale Biura Politycznego KC KPZR w sprawie czasopisma. Powiedział, że 
redakcja gruntownie zmienia styl pracy, skupiając uwagę na oświetlaniu różnorod- 
nych aspektów politycznych, ideologicznych, światopoglądowych i teoretycznych no- 
wej polityki partił — polityki przyspieszenia socjalistycznego rozwoju kraju. 


K. Floria — zastępca redaktora naczelnego czasopisma teoretycznego i społecznego 
KC Rumuńskiej Partii Komunistycznej „Era Socjalistyczna” — zwrócił uwagę na ogól- 
ne i szczególne właściwości budownictwa socjalistycznego na przykładzie swojego 
kraju. Socjalizm przeżywał w różnych krajach okresy sukcesów, ale także porażek 
i błędów. Osiągnął poważne rezultaty w krótkim historycznie okresie, znacznie krót. 
szym niż kapitalizm. Marksistowska dialektyka rozwoju nakazuje sprawiedliwą ocenę 
dotychczasowego rozwoju socjalizmu, Ostatni zjazd partii rumuńskiej był poważnym 
impulsem dla dalszego rozwoju kraju. Szczególne znaczenie ma realizacja nowego 
mechanizmu ekonomicznego socjalizmu w Rumunii, którego podstawą jest przestrze- 
ganie w produkcji i konsumpcji zasad sprawiedliwości społecznej oraz respektowanie 
hasła: każdemu według pracy. Mówca podkreślił, iż Rumunią popiema pokojowe wy- 
siłki ZSRR, a zwłaszcza śmiałe inicjatywy M. Gorbaczowa. 


A. Larsen — redaktor naczelny czasopisma teoretyczno-politycznego KC KP Ka- 
nady „Komunistyczne widzenie” — podkreślił różnice i sprzeczności występujące mię- 
dzy narodowymi kapitałami a ponadnarodowvymi monopolami. USA starają się pod- 
porządkować sobie gospodarkę kanadyjską. Komuniści wystepują przeciwko nieko- 
rzystnej tendencji integracyjnej. Strategia komunistów — to walka o pokój, walką 
z imperializmem amervkańskim o niezależność Kanady i jej polityki zagranicz- 
nej, o suwerenność państwową, Komuniści popierają ideę kanadyjskiej konferen- 
cji narodowej, integrującej wszystkie siły społeczne, wypowiadające się za swo- 
bodą handlu, niezależnością, samodzielnością polityki zagranicznej, kulturalnej i nau- 
kowej. Popierają narodowe hasła niezależnej Kanady. Przede wszystkim występują 
przeciwko jej wiązaniu z przemysłem zbrojeniowym USA. 


W Indiach działają dwie pariie komunistyczne, przy czym obydwie wydają czaso- 
pisma teoretyczno-polityczne. Przedstawiciele obydwu czasopism występowali na 
spotkaniu: w imieniu czasopisma „Marksista” E. M. Nambudiripad — sekretarz ge- 
neralny KC KP Indii (M) oraz w imieniu czasopisma KP Indii „Życie Partii” — re- 
daktor naczelny M. Faruki. Obydwaj mówcy omówili sytuację polityczną i społeczną 
swojego kraju. Podkreślili fakt, że Indie odziedziczyły wszystkie problemy ko- 
lonializmu, pozostawione w spadku przez feudalizm. Kierunek walki komunistów — 
to niezależność gospodarcza, polityczna i kulturalna, walka o intensywny rozwój 
kraju oraz pozyskiwanie w tej walce sojuszników wśród partii centrum. Walka 
klasowa wewnątrz kraju między masami społecznymi i parliami postępu a wielką 
burżuazją i ziemiaństwem powoduje napięcia, a często nawet dramatyczne wystą- 
pienia zbrojne. Różnice w poglądach lewicy społecznej osłabiają jej wpływy spo- 
łeczne. Obydwaj mówcy mówili o przyczynach rozłamu w cuchu komunistycznym 
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Indii, a także o dążeniach do ich przezwyciężenia. Komuniści popierają politykę po- 
kojową rządu, politykę sojuszu z ZSRR | z innymi krajami socjalistycznymi oraz ideę 
bezp'eczeństwa zbiorowego w Azji. Występują przeciwko wpływom imperializmu 
USA, Japonii t Europy Zachodniej. Są to główne bastlony imperializmu świetowego. 


Kolejnym mówcą na apotkaniu był S. Wroński — redaktor naczelny „Nowych 
Dróg”, organu politycznego i teoretycznego KC PZPR. Przemówienie zamieszczamy 
oddzielnie. 


Z Hiszpanii występowali dwaj przedstawiciele: A. L. Salimes — redaktor na- 
czelny centralnego organu KP Narodów Hiszpanii „Nowy Kurs”, oraz H. L. Bujgas 
— redaktor organu teoretycznego KC KP Hiszpanii — „Nasz Sztandar”. Przedstawili 
oni prowadzoną przez Hiszpanów walkę o niezawisłość narodową i demoknację, prze- 
ciwko bazom amerykańskim, o wyprowadzenie kraju z NATO. Spośród wielu pro- 
blemów podjęli m. in. sprawę wzrostu tendencji neokonserwetywanych w Europie, 
słabość poszukiwań marksistowsko-leninowskich oraz konieczność odpowiedzi na 
wielkie problemy współczesności. 


H. P. Haneen — redaktor naczelny pisma teoretycznego KP Norwegii „Świat i my” 
— zwrócił uwagę uczestników spotkania na problematykę związaną s wprowadzeniem 
strefy bezatomowej na północy Europy. Aktywna polityłsa zagraniczna ZSRR zadaje 
kłam wrogiej i dywersyjnej propagandzie kapitalistycanej. Polityka ta zyskuje sobie 
poparcie szerokich kręgów społecznych w krajach kapitalistycznych. 


A. B. Kasem — redaktor naczelny organu teoretycznego KC Jemerńskiej Partil 
Socjalistycznej „Problemy Pokoju” — skoncentrował się na problematyce walki z 
wpływami kontrrewolucji oraz dywersyjnych sił antysocjalistycznych, w tym 
także wrogiej propagandy i ideologii. Wskazał na słabości występujące w rewolu- 
cyjnym procesie dokonującym się w Jemenie oraz na przyczyny i źródła poważnego 
kryzysu politycznego i społecznego w tym kraju w 1985 r. Spośród wielu przyczyn 
wym.enił m. in. powierzchowną znajomość zasad ideologii socjalizmu, woluntacyzm 
ekonomiczny i słabą efektywność fnontu ekonomicznego. Szerzej omówił stosunek 
do religii 1 ludzi wierzących. Podkreślił, że socjalizm gwarantuje prawo do raligij- 
nych praktyk muzułmańskich, ale nie daje religii prawa do wzniecamia kontrrewo- 
lucji i opozycji politycznej. 


B. Ligden — redaktor naczelny czasopisma teoretyczno-politycznego KC Mongol- 
skiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej „Życie Partii” — omówił kluczowe zadania dal- 
szego przyspieszenia socjalistycznego rozwoju kraju w myśl uchwał ostatniego zjazdu 
partii. Mówca podkreślił, iż trzeba odchodzić od propagowania powszechnie znanych 
prawd i abstrakcyjnych, ogólnych koncepcji społecznych. Siła i znaczenie teorii 
marksizmu-leninizmu tkwią w tym, żeby w porę zwrócić uwagę i oświetlić nowe, 
rodzące się problemy życia społecznego, budownictwa socjalistycznego, zjawiska 
wzajemnego stosunku sił wytwórczych i produkcyjnych, roli w tym procesie su- 
biektywnego czynnika ludzkiego. 


J. Kollokassadie — przedstawiciel redakcji organu teoretycznęgo Postępowej Partii 
Ludu Pracującego Cypru (AKEL) „Nowy Demokrata” — omówił złożone problemy 
swojego kraju, nieustannie grożące wybuchem konfliktu regionalnego. 


M. Orabun — zastępca redaktora naczelnego czasopisma KC Narodowo-Rewolu- 
cyjnej Partii Laosu „Nowa Zorza” — stwierdził, że jego kraj wraz z Wietnamem 
i Kampuczą stał się forpocztą pokoju i postępu w Azji Południówo-Wachodniej. 
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Omawiając działalność partii po ostatnim zjeżdzie podkreślił zdecydowaną rolę bu 
dowania socjalizmu na wszystkich frontach, przede wszystkim na ekonomicznym 
i ideologicznym. 


K. Cz Nam — zastępca redaktora naczeliiego organu teoretycznego i politycznego 
KC Koreańskiej Partii Pracy „Robotnik” — omówił aktywność partii w socjalistycznej 
przebudowie. knaju, podkreślając szczególną rolę ideologii. Zadaniem partii jest prze- 
kształcać świadomość i światopogląd ludzi pracy, rozwijać poczucie godności I współ. 
odpówiedzialności za losy swojej ojczyzny. Spośród trzech rewolucji urzeczywistnia» 
nych przez partię — ideologicznej, technicznej I kulturalnej — do rangi najwyższej 
dorasta ta pierwsza. 


E. Deljano — dyrektor teoretycznego organu KC Komunistycznej Partii Kuby „So- 
cjalistyczna Kuba” — stwierdził, że fundamentem socjalistycznego budownictwa kraju 
stały się zasady internacjonalizmu. Są one miarą kultury politycznej społeczeństwa 
oraz jego związku z siłami postępu I rewolucji na świecie. Wychowany w duchu 
patriotyzmu oraz internacjonalizmu socjalistycznego naród Kuby popiera i wspomaga 
kraje walczące z imperializmem i kolonializmem o niezależność narodową i spółeczną. 


A. Moskiera — dyrektor organu teoretyczno-politycznego Kolunbijskiej Partii Ko- 
muniśtycznej „Ruch Sił Lewicy” — zapoznał uczestników z walką komunistów, pro- 
wadzoną w trudnych warunkach politycznych, gospodarczych i ideologicznych kraju. 
Szczególną troską partii jest uzyskanie dostępu do środków masowego przekazu, 
zdominowanych przez imperialistyczne monopole. 


„W imieniu czasopisma „Czerwony Sztandar”, organu teoretyczno-politycznego KC 
Komunistycznej Partii Ekwadoru, wystąpił jej sekretarz generalny R. Może, Przed- 
stawił politykę partii ukierunkowaną na zbudowanie demoknatycznego, niezależnego 
kraju opierającą się na wykorzystaniu własnych bogactw i środków materialnych 
— bez ingerencji monopoli amerykańskich. 


Redakcję czasopism teoretycznych partii krajów arabskich reprezentował F. Karim 
z Iraku, redaktor naczelny czasopisma „Droga” — kolektywnego organu partii ko- 
mun'stycznych i robotniczych tych krajów, Przedstawił działalność komunistów w 
tym regionie oraz ich cele i zadania w koalicji z siłami postępu społecznego. Po- 
wiedział, że w rozwoju ruchu komunistycznego zaznaczył się duży postęp. Zadaniem 
szczególnej doniosłości jest w poszczególnych krajach arabskich walka o demokrację, 
o jedność ich działania przeciwko siłom imperializmu, kolonializmu i syjonizmu. 


* 


Tocząca się w czasie spotkania dyskusja nie była wolna od starć polemicznych, 
wielce pożytecznych w odnajdywaniu najwłaściwszych odpowiedzi na różne probie- 
my współczesności. 


Godne odnotowania są m.in. takie dyskutowane kwestie, jak: wzajemny związek 
walki o pokój i rozbrojenie z walką o postęp społeczny, współczesny proces rewolue. 
*ceyjny a globalne problemy ludzkości, postęp cywilizacyjno-techniczny i jego społecz- 
ne następstwa, walka klasowa na świecie i jej aktualne wymiary ekonomiczne, ideo- 
logiczne i teoretyczne, sprzeczności społeczne współczesności jako motoryczne siły 
postępu, ale jednocześnie źródło konfliktów nękających ludzkość, ideały postępu i roz- 
woju ludzkości oraz główne siły społeczne będące ich wyrazicielem, Szeroko dysku- 
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towano o aktualnych zadaniach rozwoju marksizmu-leninizmu, zastanawiając się nad 
tym, co stanowi jego nienaruszalne jądro, a co wymaga dopełnień, nowych uogólnień, 
nowych poszukiwań. Krytycznie oceniano tendencje w naukach społecznych wyraża- 
jące się zdominowaniem badań krytycznych w zakresie współczesnego kapitalizmu. 
Tematyka ta, aczkolwiek ważna, musi zajmować proporcjonalnie właściwe miejsce 
wśród różnorodnych aspektów problematyki rozwoju samego socjalizmu. Nurt kry- 
tyczny i konstruktywny poszukiwań teoretycznych w obrębie socjalizmu musi pcze- 
ważać w treści programów badawczych nauk społecznych i politycznych. Opisywanie 
rzeczywistości socjalistycznej, jej sprzeczności i dróg ich pokonywania, kreślenie 
wizji i perspektyw rozwoju socjalizmu jawią się centralnym zadaniem myśli marksi- 
stowsko-leninowskiej. Śmiałość i odwaga oraz ofensywność w twórczym podejmowa- 
niu nowych problemów rozwojowych socjalizmu jest nakazem chwili. Jak podkre- 
ślano w dyskusji, uwolni to naukę i praktykę socjalizmu od ich głównych słabości. 
Budzi to nadzieję całego postępowego świata, wspomaga siły lewicy. Dyskutanci z na- 
dzieją witali ustalenia przywódców partii krajów RWPG w Moskwie, które określają 
wyższy poziom współpracy rokującej oczekiwany powszechnie postęp gospodarki, 
efektywności i jakości produkcji. 

Pośród wielorakich problemów będących wyzwaniem współczesności wskazywano 
na jeden, zdaniem dyskutantów, fundamentalnego charakteru: przeobrażenia w struk- 
turze współczesnej klasy robotniczej. Zmiany w produkcji materialnej, postęp nauko- 
wo-techniczny, a zwłaszcza burzliwy rozwój informatyki, cybernetyki i elektroniki 
wpływają gruntownie na charakter pracy ludzkiej. Zmienia się ilościowy i jakościowy 
skład klasy robotniczej. Zmieniają się proporcje czynności tradycyjnie fizycznych w 
stosunku do umysłowych. Rośnie grupa nowych zawodów związanych z obsługą nowo- 
czesnego sprzętu technicznego. Zwiększa się także liczba bezrobotnych, aczkolwiek 
otrzymujących często środki do życia. Powstaje szczególna sytuacja związana z podej- 
mowaniem pracy w innych krajach, z przepływem legalnym lub nielegalnym siły ro- 
boczej, a zwłaszcza wykwalifikowanej. Rodzi to kolosalne problemy oraz nowe zjawi- 
ska polityczne, wyzwala poszukiwanie nowych idei i nowych płaszczyzn aktywności 
społecznej. Nie zawsze ruch lewicy, w tym także ruch komunistyczny, zdolny jest 
konstruktywnie odpowiedzieć na te problemy, na te zapotrzebowania społeczne. Re- 
walucyjne zmiany cywilizacyjno-techniczne na świecie powodują rewolucyjne prze- 
obrażenia społeczne. Nie zawsze poszerzają bazę ludzką sił lewicy, często natomiast 
kierują ludzi w nurt oportunizmu, reformizmu i drobnomieszczaństwa. Na spotkaniu 
sugerowano, aby czasopisma partyjne głębiej oświetlały te ważne procesy współcze- 
sności, aby inspirowały badania naukowe, upowszechniały wnioski i doświadczenia 
polityczne ruchu komunistycznego w tym względzie. Zdaniem dyskutantów zasługuje 
to na główny temat kolejnego spotkania przedstawicieli bratnich redakcji. 


Przedmiotem wielu dyskusyjnych wystąpień na spotkaniu był stosunek marksizmu- 
-leninizmu do wyzwań współczesności, do kierunku rozwoju cywilizacji ludzkiej, 
do globalnych problemów występujących na świecie. Powszechnie znane i podkreśla- 
ne jest stanowisko socjalizmu w sprawie pokoju i pokojowego ładu. Socjalizm stał 
się synonimem pokoju i pokojowego rozwoju, idei wyeliminowania konfliktów zbroj- 
nych. Wysoce trafna okazała się marksistowska analiza problemu wojny i pokoju, 
wyścigu zbrojeń, zwłaszcza zbrojeń nuklearnych na Ziemi i w kosmosie, analiza roli 
tzw. kompleksu wojskowo-przemysłowego w krajach kapitalistycznych powodujące- 
go zagrożenia dla pokoju światowego. Te zagrożenia są niezwykle kosztowne. Wydat- 
ki na obronę pochłaniają niemało środków, które w innej sytuacji światowej mogły- 
by być użyte na lepsze zaspokajanie potrzeb człowieka, Jak wynika z uchwał XXVII 
Zjazdu KPZR i zjazdów innych bratnich partii krajów socjalistycznych, socjalizm dys- 
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ponuje obecnie programem, którego celem jest przezwyciężenie również tej bariery 
rozwojowej, programem, dzięki któremu osiągnie wyższą jakość ekonomiczną 
i społeczną. Dyskutanci zwracali uwagę na potrzebę uwyrażnienia stanowiska ko- 
munistów wobec ochrony środowiska naturalnego, nowego ładu ekonomicznego, infor- 
macyjnego i kulturalnego na świecie, wobec plag głodu I chorób, wobec potrzeby 
zapewnienia dostatku żywności. Szczególne miejsce w dyskusji zajęły neokolonialne 
praktyki kredytowo-pożyczkowe kapitalizmu. Dyktat finansowy jest groźbą dla 
współczesnego świata, ze wszystkimi Implikacjami ekonomicznymi, społecznymi oraz 
ideologicznymi. Jest źródłem pogłębiania się nierównomiernego rozwoju krajów Po- 
łudnia i Północy, Wschodu I Zachodu. 


Pokojowy ład na świecie, postęp społeczny nieodłącznie splatają się obecnie z ko- 
niecznością rozwiązywania tych globalnych problemów ludzkości. Klasowe podejście 
nakazuje komunistom często odmienne ich oceny, ale jednocześnie zmusza w imię 
najwyższego dobra do poszukiwania wspólnych dróg rozwiązywania problemów glo- 
balnych. Klasowa i humanistyczna wizja wzajemnie dialektycznie się splatają i uzu- 
pełniają. Stąd też wnioskowano na spotkaniu bardziej wnikliwe oświetlanie i bada- 
nie tych wzajemnych związków z pozycji marksizmu-leninizmu. Podkreślano potrzebę 
opracowywania ofensywnego programu, określającego stosunek socjalizmu, komuni- 
stów do globalnych problemów ludzkości. Może on stać się poważnym impulsem dla 
sił rewolucji i postępu społecznego. 


Dyskusja z mocą uwypukliła fakt, że ludzkość przeżywa obecnie nie tylko etap 
strych konfliktów, ale także silnej i rosnącej współzależności. Podkreślano, że cho- 
ciaż konflikty istniały zawsze, to jednak ich przejawianie się na skalę globalną jest 
wytworem współczesnej doby. Mogą one być źródłem postępu naukowego, technicz= 
nego, cywilizacyjnego, a nie tylko powodem konfrontacji militarnych. 


W dyskusji podkreślano rolę ruchów społecznych i politycznych na świecie w wal- 
ce o zachowanie pokoju, o rozwiązywanie globalnych kwestii ludzkości. Partie poli- 
tyczne, które są najpełniejszą emanacją organizacyjną ruchów społecznych, głoszące 
wielkie idee polityczne, ideologiczne i światopoglądowe, wyrażają interesy poszczegól- 
nych klas i grup społecznych. Jak w soczewce skupiają się w programach partyjnych 
dążenia społeczne, ekonomiczne, ideologiczne, wszystkie problemy współczesnego 
świata. Analizując partie współczesnego świata  kapitalistycznego stwierdzano, że 
ich założenia ideologiczne są niespójne, wzajemnie sprzeczne, eklektyczne, że sta- 
nowią one konglomerat różnych tendencji ideologicznych i światopoglądowych; 
zróżnicowana jest ich baza członkowska. Założenia te obejmują tendencję libera- 
lizmu, technokratyzmu, reformizmu, lewactwa i ultraradykalizmu, anarchizmu, 
a nade wszystko dominuje w nich koncepcja antykomunizmu. Pośród rozlicznych 
partii współczesnego państwa kapitalistycznego zwracają uwagę partie konserwa- 
tywne, liberalne, republikańskie, chrześcijańsko-demokratyczne, agrarystyczne, któ- 
rych stosunek do rzeczywistości nierzadko nacechowany jest realizmem, umożli- 
wiającym znajdowanie wspólnych punktów widzenia. Proces ten wymaga głębokiej 
analizy i określenia trafnych ocen, 


Mówiąc o współczesnych ideologiach świata podkreślano trzy zasadnicze ich nur- 
ty: ideologia socjalistyczna, ideologie religijne — przede wszystkim chrześcijańska, 
muzułmańska i buddyjska, ideologie nacjonalistyczne, wyrażające się w ruchach na- 
rodowodemokratycznych. Analizując postępowe, demokratyczne i lewicowe siły na 
świecie zwracano uwagę na skalę skomplikowania występującą wewnątrz tego ruchu. 
Siły te bowiem obejmują dzisiaj swoim zasięgiem partie komunistyczne, socjalistycz- 
ne, socjaldamokratyczne i rewolucyjno-demokratyczne. Międzynarodowe organizacje 
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tych partii — takie jak międzynarodówka socjaldemokratyczna, socjalistyczna — pre- 
'zentują różny stosunek do ruchu komunistycznego, który nie ma obecnie swojego 
międzynarodowego centrum. Współczesność nie stwarza podstaw do tego, by takie 
centrum zostało utworzone. i 


Romuniści są ważnym ogniwem lewicy społecznej na świecie. Czynią nieustanne 
starania o umocnienie tych sił, o ich jedność I współdziałanie w imię postępu spo- 
tecznego. Ta linia postępowania nakazuje też komunistom poszukiwanie możliwych 
(orm współpracy z organizacjami demokratycznymi i postępowymi, w tym także z po- 
stępowymi ruchami religijnymi i kościelnymi. Stosunek komunistów do religii, do wie- 
rzeń, do kościołów nabiera obecnie szczególnego wymiaru. Chodzi © uwyraźnienie 
w nim — obok pryncypiów Konfrontacji światopoglądowo-ideologicznej — zasad 
współistnienia politycznego oraz współdziałania społecznego. Wymaga to poważnej 
analizy teoretycznej oraz Szerokiej wymiany doświadczeń partii komunistycznych 
w ich kontaktach z różnymi religiami i kościołami istniejącymi na kuli ziemskiej. 


W dvskusji wielokrotnie wracały problemy współdziałania i współpracy ruchu re- 
wolucyjnego, upowszechniania doświadczeń walki I pracy, metod budownictwa socja- 
listycznego. Pośród wielu kwestii podjęto sprawę internacjonalistycznej pomocy dla 
tych sił i państw, które tcgo sobie życzą. Polemikę wzbudziła zasada sformułowana 
przez przedstawiciela komunistów japońskich. Jej istota wyrażała się w tym, że Żaden 
kraj, pod żadnym pozorem, nigdy i nigdzie nie może interweniować w wewnętrzne 
sprawy drugiego kraju. Każde najbardziej skomplikowane sprawy powinny być roz- 
wiązywane siłami wewnętrznymi. Mówiąc o współpracy ruchu komunistycznego wska- 
zywano także na czasopiśmiennictwo teoretyczne tego ruchu. Zgłoszono sugestie, aby 
w jednym ośrodku gromadzono informacje o tym, co publikują poszczególne czasopi- 
sma naszych partii. Wiedza wzajemna o tym jest obecnie niewystarczająca. Zwrócon: 
się do redakcji „Problemów Pokoju i Socjalizmu” w Pradze, aby rozważyła możliwo”: 
spełnienia takiej pożytecznej misji. 


W rytmie 
rewolucyjnych przeobrażeń* 


Z uznaniem przyjęliśmy inicjatywę redakeji „Kommunist” spotkania przedstawi- 
cieli redakcji organów teoretyczno-politycznych partii krajów socjalistycznych oraz 
wielu partii komunistycznych i robotniczych świata. 

Potrzeba spotkań w celu wymiany doświadczeń i myśli na tematy interesujące 
nas wszystkich, tutaj zebranych, jest oczywista. Na tej drodze łamy każdego tu 
reprezentowanego czasopisma będą mogły lepiej sprostać wymaganiom, jakie stawiają 
kierownictwa własnych partii, trafniej oceniać sytuację w świecie, a na jej tle i w 
powiązaniu z nią sytuację własną oraz wynikające z niej zadania. Nie można nale- 
życie spełniać tego obowiązku wobec własnych partii, własnych krajów i narodów 
w izolacji. Jest to oczywiste. 


Padzielamy wiec intencję, aby treścią dyskusji uczynić aktualne problemy teo- 
retyczne oraz ideologiczne wynikające z politycznej praktyki walki e socjalizm 1 
jego budowy, z praktyki rozwoju stosunków społecznych na świecie. 


Spotkanie nasze odbywa się w trakcie opracowywania koncepcji programu uczcze- 
nia %0-lecia Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Fakt, że ta wielka 
tócznica przypada na okres doniosłych, głębokich procesów odnowy, przebudowy 
t przemian. urasta do rangi symbolu. XXVII Zjazd KPZR, X Zjazd PZPR, zjazdy 
aratnich partii krajów socjalistycznych stworzyły potężne nowe impulsy do dynami- 
cznej kontynuacji dzieła rewolucji socjalistycznej. Jej motoryczne siły bynajmniej 
nie zostały wyczerpane. Do końca tego wieku wykażą swą narastającą moc w osią- 
ganiu celów nakreślonych przez programy uchwalone na zjazdach KPZR, PZPR 
i bratnich partii krajów socjalistycznych. Na porządek dnia wniesione zostały kwe- 
stie sprawności i konsekwencji w realizacji ustaleń programowych. Rośnie znaczenie 
nauki i rewolucyjnej teorił. 

Czasopisma teoretyczno-polityczne partii nie są instytutami naukowo-badawezymi. 
Mogą jednak spełniać niezastąpioną rolę w pobudzaniu wysiłku intelektualnego oraz 
w inspirowaniu badań i dociekań naukowych. Mogą przyspieszać tempo tych prac, 
podejmować tematykę społecznie ważną, wszczynać dyskusje w poszukiwaniu pra- 
widłowych dróg dalszego rozwoju, podejmować krytykę wszystkiego, ce hamuje ten 
rozwój. Z satysfakcją odczytaliśmy tak rozumianą rolę organu teoretyczno-politycz- 
aeżgo partii w znanej uchwale Biura Politycznego KC KPZR w sprawie „Kommu-e 
nista”. 

Redakcja „Nowych Dróg” tak samo pojmuje swoje funkcje inspiratora oraz ór- 
ganizatora ruchu twórczej i odpowiedzialnej myśli polityczno-teoretycznej partii. 
40-lecie powstania pisma przypadające w 1987 reku pragniemy wykorzystać 
dla pogłębienia procesu doskonalenia treści i formy pisma. Będzie dla nas zaszczytem, 


© Pszemówiekie Stanisława Wrońsiiego na spótkań.u w Możkwie. 
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jeżeli z tej okazji bratnie redakcje zechcą delegować swoich przeds'awicieli do War- 
szawy, aby wspólnie'dyskutować o twórczym charakterze marksizmu-leninizmu. 


Pismo nasze od dłuższego już czasu rozwija na swoich łamach formułę dyskusji 
i polemik teoretyczno-ideologicznych. Jest to szczególnie trudna, ale ważna umie- 
ję!ność redakcyjna. Potrzeba autentycznej i rzetelnej dyskusji wokół problemów 
teoretycznych nie wymaga tu uz»sadnienia. Takie dyskusje to szkoła twórczego my- 
ślenia, droga do postępu myśli teoretycznej marksizmu lenin zmu. Pismo może i 
powinno temu służyć. Działania naszej partii idą w tym kierunku. Miały miejsce 
ogólnokrajowa narada nauk społecznych oraz konferencje ideologiczne. Od trzech 
lat prowadzimy inspirujące dyskusje wokół rozwoju marksizmu i nauk społecznych. 
Narada nauk społecznych w Moskwie, wystąpienie na niej tow. M. Gorbaczowa i 
referat tow. J. Ligaczowa — to wydarzenie doniosłe, nie tylko dla rozwoju tych 
nauk w Związku Radzieckim. Przeobrażenia we współczesnym świecie, odnowicielskie 
prądy socjalizmu potwierdzają żywotność i nowatorski charakter marksizmu-leni- 
nizmu. Nie stracił on aktualności i nie znajduje się w stanie kryzysu. Nie utraciła 
wartości dialektyczna metoda teorii socjalizmu, choć czas zweryfikował niektóre jej 
szczegółowe tezy i oceny. Natomiast kryzys swych możliwości przeżywają niektórzy 
marksiści, tkwiący w niewoli przeżytych już formuł lub podejmujący w zwątpieniu 
ideowym pochopne rewizje istoty marksizmu-leninizmu. 


Przekonaliśmy się dowodnie, że nie marksizm-leninizm, lecz odstępstwa od zasad 
marksizmu -leninizmu bądź brak wysiłku dla ich stosowania w praktyce stają się 
źródłem perturbacji w rozwoju społecznym. 


Trzeba zarazem dostrzegać, że rozwój praktyki społecznej, życie wysuwają przed 
nauką nowe problemy teoretyczne. Na łamach czasopism partyjnych problemy te 
powinny być nie tylko sformułowane, lecz i dyskutowane, Do najbardziej ważkich 
obszarów badań i poszukiwań należy kwestia społecznej i ekonomicznej wydajności 
systemu socjalistycznego Tylko na tym gruncie socjalizm może niezbicie wykazać 
wyższość wszystkich swoich walorów i wartości. Głębokie zmiany w metodach kie- 
rowania gospodarką, w jej funkcjonowaniu do tego właśnie zmierzają. Nauki spo- 
łeczne wspomagające ten proces powinny głębiej oświetlać zaniedbane poprzednio 
tematy, jak koszty produkcji i instrumenty towarowo-pieniężne w warunkach so- 
cjalizmu, związki i sprzeczności między produkcją a konsumpcją, kojarzenie mo- 
tywacji ogólnych, grupowych i indywidualnych. W zestawie ważnych problemów 
teoretycznych nie można pominąć tendencji, sprzeczności i konfliktów okresu przej- 
ściowego; znaczenia rewolucji naukowo-technicznej i jej społecznych konsekwencji; 
współczesnych przemian struktury społecznej, a zwłaszcza przekształceń w obrębie 
klasy robotniczej; perspektyw demokracji socjalistycznej, samorządności i prawo- 
rządności. 

Współczesność podkreśla z nową siłą rolę sojuszy społecznych w procesach re- 
wolucyjnych, a także w okresie utrwalania i rozwoju socjalizmu. Stąd konieczność 
odrzucania pokusy łatwego rządzenia. Socjalizm może się spełniać jedynie przy udziale 
większości społeczeństwa. Dlatego zabiegamy codziennie o poparcie społeczeństwa, 
prowadzimy dialog celem uzyskania nieodzownego consensusu społecznego wobec 
idei i praktyki socjalizmu. Droga dialogu i porozumienia nie jest łatwa. Nabywamy 
w tym względzie doświadczeń. Tworzymy nowe i wzbogacamy dotychczasowe in- 
siytucje: ciała przedstawicielskie, formy samorządowe, ogniwa społecznej aktywności 
terytorialnej. profesjonalnej, związkowej, kulturalno-oświatowej. Rozszerzamy insty- 
tucje konsultacji oraz realizacji i obrony praw obywatelskich. Uczymy się coraz 
szerszego współdziałania z ludźmi wierzącymi, nie tylko współistnienia, lecz i współ- 


144 


pracy z Kościołem na gruncie konstytucyjnych zasad ustrojowych socjalizmu, we 
wspólnej trosce o dobro kraju i poziom kultury moralnej społeczeństwa. Zarazem 
zwalczamy reakcyjny klerykalizm polityczny. „Nowe Drogi” uczyniły tę tematykę 
ważnym przedmiotem swojego zainteresowania. 


Każda formacja społeczna nosi piętno poprzedniej epoki. Ów spadek posiada cechy 
pozytywne i negatywne. Karol Marks mówiąc o nowej formacji podkreślał, iż „namy 
tu do czynienia ze społeczeństwem komunistycznym, ale nie takim, które rozwinęło 
się na własnej podstawie, lecz przeciwnie, takim, które dopiero wyłania się ze spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego, które zatem pod każdym względem = ekonomicznym, 
moralnym. umvsłowym — nosi jeszcze na sobie znamiona starego społeczeństwa, 
z którego łona wyszło” („Krytyka programu gotajskiego”, „Dzieła”, tom 19, str. 22). 
Polska, która nie przeszła wszystkich klasycznych stadiów kapitalistycznego rozwoju, 
odziedziczyła zacofanie gospodarcze, nie zdołała ukształtować wielu elementamych 
umiejętności organizatorskich i technicznych oraz nawyków dyscypliny pracy. Socja= 
lizm musi wypełnić te zaległości rozwojowe za poprzedm system tak w sferze ekono- 
micznej, jak i w nawykach. Wydłuża to i utrudnia realizację zadań formacji so- 
cjalistycznej, nie potwierdza wszakże tezy o rzekomej niedojrzałości w naszym kraju 
warunków do rewolucji socjal'stvcznej. Socjalizm istnieje zaledwie zeczem a: lat 
i w żadnej dziedzinie nie przejawił jeszcze pełni swych walorów. 


Zadanie polega na przezwyciężaniu „starego” w różnych sferach życia społecznego: 
w strukturze ekonomicznej, w świadomości społecznej, w instytucjach polityczno- 
-prawnych. Na łamach „Nowych Dróg” podejmujemy w związku z tym polemikę 
z tymi negatywnymi pozostałościami poprzednich epok, z wstecznymi, nacjonali- 
stycznymi mitami i stereotypami w rozumieniu procesu historycznego. Rozwijamy 
zarazem teoretyczne rozważania wokół problemów adaptacji i twórczego przewar- 
tościowania narodowej tradvcji. Równocześnie wypada przezwyciężać własne błędy, 
narosłe już w okresie budowy socjalizmu zjawiska biurokratyzmu, inercji, zastoju 
w postawach ludzkich. 


Rozważając teoretyczne problemy współczesności, nie można nie zauważyć głę- 
bokich zmian charakteru pracy ludzkiej. Społeczny podział pracy przekształca się 
za sprawą rewolucji naukowo-technicznej, któna determinuje rozwój sił wytwórczych. 
Karol Marks pisał, że rozwój nauki, „tego idealnego, a zarazem praktycznego bogac- 
twa”, jest „formą, w jakiej przejawia się rozwój ludzkich sił wytwórczych” ( PH 
krytyki ekonomii politycznej”, Warszawa 1986, str. 425). 


Charakter rewolucji naukowo-technicznej zależy od systemu społecznego. W od- 
miennych ustrojach różnią się zwłaszcza skutki tej rewolucji. Realizacja jej -po- 
tencjalnych możliwości zależy przede wszystkim od sposobu produkcji. Socjalizm 
tworzy możliwości ziszczenia się takiej sytuacji, aby „człowiek nie stał się dodatkiem 
do maszyny”, jak to było w okresie kapitalistycznej rewolucji przemysłowej. Jed- 
nostka ludzka będzie mogła wszechstronnie rozwijać swoją osobowość, gdy powstanie 
odpowiedni system warunków społecznych zapewniający jej pełne włączenie w pro- 
cesy społeczno-ekonomiczne, wymagające z kolei optymalnego zastosowania twór- 
czych zdolności człowieka. 


Podejmujmy te złożone problemy na łamach „Nowych Dróg”, zdając sobie sprawę 
z tego, że wiele naszych socjalistycznych możliwości pozostaje nie wykorzystanych. 
Wydajność pracy pozostaje na relatywnie niskim poziomie. Jest niezbędne, aby 
system jej oceny i wyceny był powszechnie wyznaczany przez socjalistyczne zasady 
sprawiedliwości społecznej. 


NRewe Brogi — W 1453 


Nie sposób tu wyliczyć wszystkich problemów złożonego procesu budowy nowej for- 
macji społecznej. Ruch nasz spotyka się z wieloma nowymi zjawiskami i problemami. 
Klasowa strategia walki wymaga rozumnego współdziałania i rozumnych kompro- 
misów. Stąd konieczność otwartego dialogu z różnorodnymi ruchami pokoju, ruchem 
ekologicznym, partiami socjalistycznymi, socjaldemokratycznymi, z  postępowymi 
tendencjami w łonie ruchów liberalnych, agrarystycznych, chrześcijańsko-demokra- 
tycznych. 

Wiadomo, że cele przeciwników socjalizmu są niezmiennie te same. Ulegają zmianie 
metody. Zbrojne interwencje, zimne wojny, selektywna koegzystencja, koncepcje kon- 
wergencji i dezideologizacji, wojny psychologiczne 1 agresja propagandowa oraz dys- 
kryminacje gospodarcze — ten katalog działań przeciwnika nie wyczerpał się by- 
najmniej, 

Wierząc, że przyszłość świata należy do socjalizmu, pragniemy nie tylko współ- 
istnienia, ale także owocnej współpracy krajów o odmiennych ustrojach spółecznych 
w imię pokoju na Ziemi. 

Nabrzmiała sprzecznościami rzeczywistość współczesnego świata wysuwa takie wy- 
magające rozwiązania drastyczne problemy, jak: groźba nuklearna i ekologiczna dia 
ludzkości, głód. choroby, bezrobocie, zacotanie ekonomiczne i kulturalne, konflikty 
rasowe i eksplozja demośgraficzna. Na gruncie marksizmu znajdują właściwe wy- 
jaśnienie oraz propozycję sprawiedliwych rozwiązań takie zagadnienia, jak: mię- 
dzynarodowy ład ekonomiezny, ład informacyjny, ochrona środowiska naturalnego 
człowieka, równoprawny rozwój współpracy kulturalnej i naukowej, wychowanie 
społeczeństw w duchu pokoju, wzajemnej tolerancji i zrozumienia, zwalczanie prze- 
jawów terroryzmu społecznego oraz indywidualnego. przeciwstawianie się różnym 
tormom agresji ekonomicznej. propagandowej i psychologicznej oraz nienawiści ra- 
sowej i religijnej. Kto patrzy na świat po leninowsku, nie boi się odmiennośc: 
poglądów, sprzeczności, trudności zrozumienia się, ścierania się interesów. Muszą 
dojrzewać naturalnie mechanizmy informowania się. konsultowania, wymiany do: 
świadczeń, spotkań dwustronnych ! wielostronnych, wzajemnego studiowania ros 
wiązań podejmowąnych przez partie w różnych regionach i krajach świata. Redakcje 
naszych czasopism mają do spełnienia ważną rolę w tum procesie. 

Rozwijająca się dwustronna współpraca naszej redakcji z wieloina bralnimi cza- 
sopismami potwierdza przekonanie o potrzebie dalszego jej rozwoju. Zgromadziliśmy 
wiele doświadczeń, w tym z dwustronnych konferencji teoretycznych „okrągłego sto- 
łu”, Witamy inicjatywy ożywienia kontaktów międzyredakcyjnych zgłoszone prze. 
redakcję „Kommunista” oraz inne redakcje czasopism partyjnych. Wyrażamy peima 
gotowość podjęcia tych inicjatyw. 

Ze swej strony proponujemy zacieśnienie naszej współpracy poprzez: 

1) dwu- i wielostrońne konferencje organizowane przez zainteresowane redakcje 
w celu przedyskutowania podstawowych problemów naszego ruchu, 

2) publikowanie na zasadzie wzajemności artykułów i wywiadów uzyskiwanych 
od polityków i naukowców na ważne tematy rozwoju swoich krajów, 

3) okazywanie pomocy autorom przysłanym przez bratnie czasopisma dla zebrania 
materiału do napisania artykułu na temat interesujący obie strony. 

4) kontynuowanie wymiany delegacji w celach studyjnych?. 


* Wyżej podany tekst został rozdany uczestnikom spotuaania na piśmie, natomiast tekst za- 
 mieszczony poniżej został wygłoszóny dodatzowo ustnię pe rosyjsku w ramach rogulamiadwe 
przysługujących każdaj delegacji 138 minut czasu. 
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Nie zamierzaliśmy występować z referatem na temat węzłowych problemów na- 
szych czasów, gdyż zostały one naświetlone przez XXVII Zjazd KPZR, X Zjazd 
naszej partii, jak i zjazdy innych partii komunistycznych i robotniczych. Naszym 
redakcjom, redakcjom organów teoretyczno-politycznych partii potrzebna jest wy- 
miana doświadczeń i poglądów na temat: Jak lepiej wykonywać ciążące na nas obo- 
wiązki ? 

Niezbędne wydaje się bardziej rzeczowe podejście do naszych zadań. Przed każdym 
z nas z osobna, jak i wszystkimi razem stoją złożone zadania. Można bez przesady 
powiedzieć, że są to zadania o znaczeniu przełomowym, których wykonanie wymaga 
nateżenia oraz połączenia wszystkich naszych sił i środków, wszędzie, we wszystkich 
krajach. Rozwój poszczególnych krajów, jak i dialektyka rozwoju świata jako całości 
wymagają wzajemnych więzi. Na tym tle, z nową siłą, przejawia się znaczenie 
rozwoju socjalizmu jako głównego ogniwa postępu społecznego w skali globalnej, 
zwłaszcza na polu waisi o zachowanie pokoju, o uniknięcie apokalipsy wojny 
jądrowej. 

Realny socjalizm wykazał swą wyższość nad ustrojem kapitalistycznym w skall 
narodowej na tyle, na ile praktycznie odczuły to masy pracujące danego kraju. 
Dziś sprawa sprowadza się do tego, aby wykazać tę wyższość w skali międzynarodowej 
we wszystkich dziedzinach, i to w porównaniu do najbardziej rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych. W pierwszym rzędzie dotyczy to zaspokajania materialnych I du- 
chowych potrzeb ludzi pracy w oparciu o wyższą społeczną wydajność pracy, dalszy 
rozwój ludowładztwa, samorządności i kolektywizmu. Oto czego kapitaliści boją 
się najbardziej. Nie strach przed militarną przewagą Związku Radzieckiego czy grożź- 
bą agresji ze Wschodu spędza im sen z powiek. Przywódcy świata kapitalistycznego 
doskonale wiedzą, że takiej groźby i takiej przewagi nie ma. Boją się oni natomiast 
wyższości socjalizmu w pokojowym rozwoju, w osiągnięciu przez kraje socjalistyczne 
wyższego materialnego i kulturalnego poziomu życia ludzi pracy. Boją się wreszcie 
ludu pracującego w swoich krajach. Dlatego kapitaliści próbują narzucić wyścig 
zbrojeń i wszelkimi innymi środkami hamować pokojowy rozwój naszych krajów, 
Oto jaka jest skula problemów wynikających z obecnej sytuacji i zadań wymagają- 
cych rozwiązania przez nas wszystkich. 

Każdy z nas, komunistów, uświadamia sobie swoją historyczną odpowiedzialność, 
jak powiedział Lenin — uczynić w swoim kraju maksimum dla ogólnego postępu 
w świecie. | 

Wiemy, że nasze osiągnięcia ułatwiają działalność komunistów w innych krajach, 
a nasze niepowodzenia, niedostatki i błędy odbijają się ujemnie na ich sprawach. 
Należy zawsze pamiętać, że budownictwo socjalizmu jest złożonym procesem walki 
przeciwieństw. Przykładem może tu być nie tylko Polska. Nasza lekcja wydaje się 
być pouczająca dla innych w sensie teoretyczno-politycznym, jak i dla ogólniejszej 
praktyki dalszego rozwoju socjalizmu w świecie. 

Pozwólcie, że przypomnę w skrócie, co u nas doprowadziło do zagrożenia 
socjalizmu w naszym kraju. 

Po pierwsze — miało miejsce poważne naruszenie ogólnie znanych założeń te- 
oretycznych i ekonomicznych prawidłowości rozwoju socjalizmu, a w szczególności 
nieprzestrzegania równowagi między wydajnością pracy a wzrostem funduszu płac, 
woluntaryzm w polityce, inwestycjach i zagranicznych pożyczkach. Nieprzestrzeganić 
zasady podziału wg pracy i' z tym związanych zasad socjalistycznćej sprawiedliwości 
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Po drugie, naruszenie zasad demokracji socjalistycznej, ludowładztwa, jak i zasad 
centralizmu demokratycznego w samej partii. Nadużywanie władzy do celów oso- 
bistych przez wysoko postawione osoby, niczym nie uzasadnione przywileje, biu- 
rokratyzm i pobłażliwość wobec wszelkich przejawów zła, co doprowadziło do znacz- 
nych strat moralnych, do utraty zaufania mas do swojej partii. 


Po trzecie — to polityczny oportunizm i teoretyczny woluntaryzm, z jednej strony, 
niedocenianie sił wrogich, z drugiej przecenianie osiągniętego stopnia rozwoju spo- 
łecznego, twierdzenie, że osiągnęliśmy już stadium rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego I że osiągnięta została jedność moralno-polityczna narodu. 

Nie wymieniam wszystkich przyczyn. Możecie jeszcze zapytać — a gdzie przeciwnik 
klasowy ?, czy nie on jest winowacją wszystkich naszych nieszczęść? 

Towarzysze, spychanie winy za naszą nieudolność na klasowego przeciwnika, na 
działalność sił kontrrewolucyjnych wydaje się czeczą śmieszną. To tyle co obwinianie 
mrozu za to, że jest nam chłodno Skoro zostałeś gospodarzem domu — to ogrzewaj 
go. 

W tym sensie przypomnę słowa Lenina. że nasze własne błędy są niekiedy bardziej 
niebezpieczne dla sprawy socjalizmu niż działalność sił wrogich. 

Socjalizm w Polsce obroniliśmy własnymi siłami. Moralne i gospo- 
darcze wsparcie ze strony Związku Radzieckiego i innych krajów socjalistycznych, 
w tych trudnych latach, nie zostanie nigdy zapomniane. 

W najtrudniejszych warunkach blokady ekonomicznej i politycznej ingerencji ze 
strony USA i innych krajów kapitalistycznych nasza partia znajdowała drogi stop-: 
niowej normalizacji, porządkowania gospodarki, odradzania sił partii, przywracania 
zaufania klasy robotniczej. Wszystkie nasze wysiłki szły i idą w tym kierunku. 
Lepszą przyszłość widzimy na drodze określonej przez X Zjazd PZPR, XXVII Zjazd. 
KPZR, w ścisłej współpracy krajów naszej wspólnoty. 

Teoria bliżej życia, praktyka bliżej zasad sprawiedliwości społecznej socjalizmu, 
bliżej zasad socjalizmu — oto aktualne hasła. | 

Nieodzowne jest połączenie intelektualnych potencjałów socjalizmu. Nasze 
redakcje powinny odegrać ważną rolę w poszukiwaniu optymalnych decyzji, 
rozwiązaniu praktycznych zagadnień uwzględniających nagromadzone doświadczenia 
w różnych krajach socjalistycznych. Powinniśmy bacznie analizować i głębiej pozna- 
wać te doświadczenia. | | 

Zbliża się 70 lecie Wielkiego Października. Jest to stosowna okazja dla naszych 
redakcji, by ukazać wciąż żywą i niewyczerpaną siłę idei Wielkiego Października. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Pokojowe wykorzystanie 
energii atomowej 


STANISŁAW RABIEJ 


Szerokie wykorzystanie energii atomowej, szczególnie w krajach o wy- 
sokim poziomie rozwoju gospodarki, nauki i techniki, stało się faktem, któ- 
ry — podobnie jak inne sfery rozwoju cywilizacji, został wpisany w kraj- 
obraz współczesnego świata. Jest to zrozumiałe, bowiem energia atomowa 
od ponad 40 lat stanowi podstawowy czynnik stymulujący postęp tech- 
niczny. Mimo niehumanitarnego początku jej zastosowań, mających nisz- 
czycielski charakter, których skutki budzą do dziś grozę, energia atomowa 
stopniowo zaczęła wchodzić do różnych dziedzin życia i gospodarki służąc 
człowiekowi, począwszy od szerokiego wykorzystywania promieniowania 
jonizującego i izotopów promieniotwórczych do celów diagnostyki medycz- 
nej i lecznictwa, a także w przemyśle, technice, rolnictwie i nauce aż do 
szerokiego rozwoju energetyki jądrowej. Ta ostatnia dziedzina zastosowań 
energii atomowej ma szczególne znaczenie, bowiem w sytuacji narastają- 
cego zapotrzebowania na paliwa i energię stanowi jedyną realną alterna- 
tywę sprostania energetycznym potrzebom świata. Zarówno aktualna licz- 
ba elektrowni jądrowych, jak też program ich budowy w poszczególnych 
krajach w pełni potwierdzają ten wniosek. 

Na dzień 1 stycznia 1985 elektrownie jądrowe pracowały w 26 państwach 
świata, a ich łączna moc wynosiła 241048 MWe. Pod względem wielkośri 
zainstalowanej mocy kolejne miejsca zajmują: 


USA — 75477 MWe (88 reaktorów energetycznych) 
Francja — 34768 MWe (41 reaktorów energetycznych) 
ZSRR — 25216 MWe (46 reaktorów energetycznych) 
Japonia — 23796 MWe (32 reaktory energetyczne) 
Republika Federalna 

Niemiec — 17267 MWe (20 reaktorów energetycznych) 
Anglia — 12291 MWe (37 reaktorów energetycznych) 
Kanada — 10172 MWe (16 reaktorów energetycznych) 
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Poza ZSRR elektrownie jądrowe pracują w następujących krajach socja- 
listycznych: 


NRD — 0 mocy 1840 MWe (5 reaktorów energetycznych) 
Bułgaria — 0 mocy 1760 MWe (4 reaktory energetyczne) 
CSRS — o mocy 1239 MWe (3 reaktory energetyczne) 
Węgry — o mocy 880 MWe (2 reaktory energetyczne) 


Natomiast w budowie znajduje się na świecie 187 reaktorów energetycz- 
nych o łącznej mocy 181493 MWe, w tym: 


USA — 47201 MWe (40 reaktorów energetycznych) 
ZSRR — '37260 MWe (36 reaktorów energetycznych) 
Francja — 26849 MWe (21 reaktorów energetycznych) 
J sj — 8428 MWe (9 reaktorów energetycznych) 
R — 8314 MWe (7 reaktorów energetycznych) 
Hiszpania — 6879 MWe (7 reaktorów energetycznych) 
Kanada — 5974 MWe (7 reaktorów energetycznych) 
Korea Płd. — 5700 MWe (6 reaktorów energetycznych) 


Poza ZŚRR następujące kraje socjalistyczne budują nowe elektrownie 
jądrowe: | | 
CSRS — 4053 MWe (8 reaktorów energetycznych) 


NRD — 3/00 MWe (6 reaktorów energetycznych) 
Rumunia — 3037 MWe (4 reaktory energetyczne) 
Bułgaria — 3000 MWe (3 reaktory energetyczne) 
Polska — 930 MWe (2 reaktory energetyczne) 
Kuba — 880 MWe (2 reaktory energetyczne) 
Węgry — 880 MWe (2 reaktory energetyczne) 


ChRL 300 MWe (1 reaktor energetyczny) 

Udział elektrowni jądrowych w światowej produkcji energii elektrycz- 
nej wynosi obecnie okołó 13 proc., a według przewidywań Międzynarodo- 
wej Agencji Energii Atomowej w roku 2000 udział ten wyniesie 50 proc. 
Jeśli chodzi o istniejące już obiekty energetyki jądrowej w innych państ- 
wach, położonych w pobliżu naszego kraju, to stan ich przedstawia się na- 
stępująco: Finlandia posiada 4 reaktory energetyczne o łącznej mocy 2400 
MWe. Szwecja posiada 12 reaktorów energetycznych o łącznej mocy 9863 
MWe. Jugosławia posiada 1 reaktor energetyczny o łącznej mocy 664 MWe. 
Państwa te aktualnie nie budują dalszych elektrowni jądrowych. W Polsce 
nie posiadamy obecnie energetyki jądrowej, jedyne pracujące reaktory 
jądrowe znajdują się w Instytucie Energii Atomowej w Świerku k. War- 
szawy. Są to: reaktory „Ewa” o mocy termicznej 10 MWt i „Maria” o mo- 
cy termicznej 30 MWt; służą one do celów badawczych oraz do produkcji 
izotopów promieniotwórczych. , 

W celu stworzenia warunków dla zaspokojenia potrzeb gospodarki na- 
rodowej na paliwa i energię w stopniu umożliwiającym osiągnięcie założo- 
nego społeczno-gospodarczego rozwoju kraju opracowany został program 
rozwoju energetyki jądrowej w Polsce, który przewiduje budowę do roku 
2000 reaktorów energetycznych o łącznej mocy 7860—9860. W budowanej 
elektrowni jądrowej w Żarnowcu będą zainstalowane cztery reaktory ener- 
getyczne o mocy 465 MWe każdy. W drugiej i następnych elektrowniach 
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jądrowych będą instalowane reaktory energetyczne o mocy 1000 MWe. 
Udział elektrowni jądrowych w przyroście mocy elektrycznej wyniesie do 
1990 r. 8 proc., w latach 1991—93 od 30 do 32 proc., a w latach 1996—2000 
od 62 do 70 proc. Przewiduje się, że w roku 2000 udział mocy elektrowni 
jądrowych w całkowitej mocy osiąganej ze wszystkich krajowych elektro- 
wni wyniesie ok 15 proc. sa 
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Promieniowanie jądrowe i energia jądrowa są wykorzystywane z pożyt- 
kiem dla człowieka. Wprawdzie promieniowanie jądrowe może stanowić 
zagrożenie dla żywych organizmów, jednak istnieją skuteczne metody po- 
zwalające uniknąć tego zagrożenia. Specyficzne własności promieniowania, 
przede wszystkim stosunkowo proste metody pomiaru nawet śladowych 
ilości substancji promieniotwórczych spowodowały, że w chwili obecnej 
technika jądrowa została wprowadzona prawie we wszystkich dziedzinach 
działalności człowieka. Metody stosowania promieniowania jonizującego 
stały się jednym z istotnych czynników unowocześnienia i automatyzacji 
' procesów produkcyjnych, pozwalających rozstrzygać problemy, których 
dotąd nie udało się rozwiązać, przyspieszające rozwój wielu dyscyplin ba- 
dawczych dając im nowe narzędzie. Metody te należą do nie niszczących 
i szybkich, charakteryzują się dużą wykrywalnością i wykorzystaniem na- 
stępujących źródeł promieniowania: 

— izotopowych źródeł zamkniętych, wykorzystywanych z reguły wie- 
lokrotnie — powtarzalnie; 

— izotopowych źródeł otwartych lub związków znaczonych wykorzy- 
stywanych zwykle jednorazowo; 

— generatorowych źródeł promieniowania, wykorzystywanych wielo- 
krotnie — powtarzalnie. 

Metody radiometryczne wykorzystują wzajemne oddziaływanie promie- 
niowania z badanym ośrodkiem. Metody te są najbardziej powszechne 
i stosowane są do pomiaru parametrów wielkości fizycznych, do kontroli 
i automatyzacji procesów przemysłowych. Stosuje się tu wyłącznie źródła 
zamknięte. Do najliczniejszych przypadków zastosowania tej metody na- 
leżą przekażniki radioizotopowe, które reagują skokowo na zmiany iloś- 
ciowe pochłanianego, względnie rozpraszanego przez dany ośrodek pro- 
mieniowania. Przekażniki stosuje się do kontroli bądź sygnalizacji stanu 
napełnienia zbiorników zamkniętych i otwartych, butli i pojemników, np. 
kontrola napełnienia wielkiego pieca, poziomu napełnienia pojemnika 
cementem czy piaskiem. Metoda pozwala mierzyć grubość pokrycia gumy 
na kordzie oponowym, powłoki antykorozyjne metalowe, lakiernicze, pla- 
stykowe na podłożu metalowym, pozwala mierzyć grubość taśm papieru, 
tektury, folii plastikowej, a nawet grubość i równomierność tkanin. 


Metody atomów znaczonych polegają na wprowadzeniu do badanego 
układu odpowiednio dobranego pod względem fizycznym, chemicznym 
i radiometrycznym związku znakowanego (tzn. z dodatkiem izotopu pro- 
mieniotwórczego), a następnie śledzenia procesów technologicznych, fizjo- 
logicznych, ekologicznych itp. w zależności od dziedziny zastosowania: 
Śledzenie to jest bardzo ułatwione dzięki promieniowaniu emitowanemu 
przez atomy promieniotwórcze, co powoduje, że do tych celów wystarcza= 
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ją mikroskopowe ilości substancji aktywnych. Metody atomów znaczo- 
nych pozwalają m.in. na badanie kinetyki procesów przemysłowych, na 
pomiary czasowe przesuwających się materiałów niekiedy po zawiłych 
drogach, jak również na określenie tras tych potoków materiałowych (np. 
w piecach przemysłowych podczas produkcji cementu, w przetwórstwie 
ropy naftowej itp.), bilansowanie materiałów wchodzących do przetwarza- 
nia, wykrywanie przecieków (np. z rurociągów naftowych czy gazowych), 
kabli telekomunikacyjnych, znajdujących się pod ciśnieniem, badanie roz- 
pływu ścieków przemysłowych i kontrola stopnia przyswajania przez pło- 
dy rolne nawozów sztucznych, znakowanie niektórych wyrobów dla pozna- 
nia ich historii. 

Metody analizy aktywacyjnej polegają na napromieniowaniu badanej 
próbki materiałowej w reaktorze jądrowym, generatorze neutronów, akce- 
leratorze, względnie izotopowym źródle neutronów celem wywołania pożą- 
danej reakcji jądrowej, a następnie napromieniowaną próbkę po pomocni- 
czych operacjach radiochemicznych, a często nawet bez nich, analizuje 
się za pomocą spektrometru. Metody te należą do najczulszych metod ana- 
litycznych pozwałlajacych oznaczyć jednocześnie kilka pierwiastków w ilo- 
ściach śladowych. W rezultacie swojej wysokiej czułości metody analizy 
aktywacyjnej znalazły zastosowanie przede wszystkim w oznaczaniu śla- 
dowych zanieczyszczeń (np. kontroli zanieczyszczeń środowiska człowieka, 
czystości preparatów farmaceutycznych), w badaniach wysokiej czystości 
materiałów (np. niezbędnej w technice pólprzewodnikowej), w identyfika- 
cji przedmiotów przestępstw (np. śladów prochu na ubraniu, arsenu we 
włosach) i inne. 

Metody radiograficzne wykorzystują różnicę we współczynniku pochła- 
niania promieniowania do unaocznienia na emulsji fotograficznej struktu- 
ry wewnętrznej badanego obiektu. Mogą to być wady materiałowe w posta- 
ci pęcherzy, żużli, pęknięć, załamań, ubytków lub wtrąceń ciał obcych. 
zmiany gęstości lub grubości, a także jakości spawów itp. defektów, stąd 
w odniesicniu do badań przemyslowych metody te nazywane są defekto- 
skopią. 

Metody radiacyjne polesają na wykorzystaniu dużych źródeł promienio- 
wania, a więc i olbrzymich dawek promieniowania w terapii do steryliza- 
cji, do uszlachetnienia niektórych wyrobów lub do syntezy niektórych 
związków chemicznych. Choć techniki radiacyjne znane były w medycv- 
nie od dość dawna, to prawdziwe zainteresowanie tymi technikami zaczęło 
się od momentu, kiedy okazało się możliwe konserwowanie żywności za 
pomocą napromieniowania. 


* 


Najważniejszą obecnie dziedziną wykorzystania energii atomowej jest 
jednak energceiyka jądrowa — wykorzystanie ciepła wyzwalanego w cza- 
sie reakcji rozszczepienia w reaktorze jądrowym. Programy przemiany 
energii jądrowej w ciepło i energię elektryczną nie byłyby możliwe do 
zrealizowania, gdyby w wielu krajach nie nastąpił w wyniku rewolucji 
naukowo-technicznej przełom w zakresie technologii wytwarzania materia- 
łów, produkcji aparatury i urządzeń, a także metod zarządzania i organi- 
zacji badań naukowych i wdrożeń ich wyników w różnych gałęziach prze- 
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mysłu. W krajach, w których przystąpiono do rozwoju energetyki jądro- 
wej, tworzono olbrzymie zespoły badawcze pracowników nauki oraz inży= 
nieryjno-technologicznych. Wyniki badań wdrażał przemysł opanowując 
technologię otrzymywania takich materiałów, jak uran wzbogacony i plu- 
ton, cyrkon i jego stopy oraz wielu innych charak'eryzujących się tzw. 
czystością jądrową, zdolnych do pracy w ciągu dłuciego okresu w 
wysokich temperaturach i ciśnieniu oraz pod wpływem intensywnego pro- 
mieniowania jądrowego. W takich bowiem warunl.ach pracują urządzenia 
i aparatura nieodzowna dla energetyki jądrowej. Wszystko to doprowadzi- 
ło do tego, że powstała nowa szeroko rozbudowana dzicdzina zwana prze- 
mysłem jądrowym. Najbardziej rozwiniętym działem tego przemysłu jest 
przemysł paliw jądrowych, który obejmuje wydobycie i przerób materia- 
łów paliwowych, rozdzielenie izotopów uranu, wytwarzanie elementów 
paliwowych, przerób wypa!lonego paliwa i odzysk materiałów rozszcze- 
pialnych oraz unieszkodliwienie wysokoaktywnych odpudów promienio- 
twórczych. 

Na jeden megawat energii elektrycznej (1IWe) wytwarzanej w elektro- 
wni jądrowej przypada ok. 0,2 kg plutonu na rok (dla reaktorów lekkowod- 
nych) i więcej dla reaktorów na uranie naturalnym. Tak więc w elektrow- 
ni o mocy 1000 MWe można z wypalonego paliwa odzyskać 200 kg plutonu 
w roku, podczas gdy ładunek jądrowy można skonstruować dysponując już 
5—10 kg tego materiału. Inne dziedziny przemysłu jądrowego to wy- 
twarzanie urządzeń oraz wyposażenia i aparatury reaktorowej, wytwa- 
rzanie specjalnych materiałów konstrukcyjnych, projektowanie i budowa 
elektrowni. Jądrowe reaktory energetyczne kojarzy się zwykle z wytwa- 
rzaniem energii elektrycznej, ale istnieje szereg innych dziedzin, w któ- 
rych zastosowanie reaxtorów energetycznych z ekonomicznego punktu 
widzenia może okazać się bardzo korzystne. Przewiduje się np. że rozsze- 
rzenie koncepcji wykorzystania reaktorów energetycznych o dwojakim 
przeznaczeniu (do odsalania wody morskiej i do wytworzenia energii elek- 
trycznej) może doprowadzić w dalszej przyszłości do tworzenia wielkich 
ośrodków energetycznych oraz kompleksów rolno-przemysłowych, w któ- 
rych reaktory takie służyć będą do różnych celów technologicznych. Tania 
energia do celów technologicznych pozwoli na odzysk różnych surowców 
chemicznych, rozpuszczonych w wodzie morskiej (gips, sól, chlorek pota- 
su i magnezu). Tania woda uzyskiwana na wielką skalę umożliwi za- 
gospodarowanie nieużytków rolnych i zaprowadzenie najbardziej korzyst- 
nych upraw i hodowli. 


HK 


W czasie normalnej eksploatacji elektrownia jądrowa nie stanowi za- 
grożenia dla środowiska i populacji. Istnieje cały szereg wypróbowanych 
zabezpieczeń, które nie dopuszczają do rozprzestrzenienia się substancji 
promieniotwórczych z reaktora. Specjaliści oceniają, że prawdopodobień- 
stwo zaistnienia awarii mogącej pociągnąć za sobą poważne skutki jest 
bardzo małe. Według ocen teoretycznych. w przyradku 1000 reaktorów 
jądrowych, awaria taka mogłaby wystąpić raz na 10 000 lat. Jest to moż- 
liwe dzięki zachowaniu dużej ostrożności przy us .alaniu wymagań bezp'e- 
czeństwa jądrowego oraz dzięki konsckwovnemu ich przez'rzeganiu we 
wszystkich stadiach projektowania, budowy i eksploatacji elektrowni ją- 
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drowych. Istota bezpieczeństwa jądrowego polega na zabezpieczeniu przed 
nie kontrolowanym wydostaniem się i rozproszeniem substancji promie- 
niotwórczych. Cel ten osiąga się przez wprowadzenie w elektrowni jądro- 
wej niezależnych barier zatrzymujących produkty rozszczepienia, a mia- 
nowicie: 

— koszulki elementów paliwowych i ścianki rurociągu obiegu pierwot- 
nego zabezpieczające przed wydostaniem się poza reaktor produktów roz- 
szczepienia; 

— układ regulacji utrzymujący moc reaktora na dopuszczalnym. pozio- 
mie; 

— układ awaryjnego chłodzenia rdzenia reaktora w przypadku awarii 
w obiegu pierwotnym reaktora; 

— układ prętów bezpieczeństwa służących do natychmiastowego wyłą- 
czenia reaktora w przypadku przekroczenia reżimów jego pracy; 

— obudowa bezpieczeństwa zapewniająca utrzymanie pod kontrolą pro- 
duktów rozszczepienia wydostających się z obiegu pierwotnego do wnętrza 
obudowy. 

Mimo starannego projektowania, kontroli jakości w budowie i wysokich 
umiejętności personelu eksploatacyjnego elektrowni jądrowych, zdarzają 
się awarie. Ogromna większość z nich to awarie technologiczne, nie powo- 
dujące żadnego zagrożenia radiologicznego. Natomiast liczba awarii jądro- 
wych połączonych z wydzieleniem się z paliwa znaczących ilości radioak- 
tywnych produktów rozszczepienia jest bardzo mała. W 1969 roku w pro- 
totypowej elektrowni jądrowej Lucena w Szwajcarii z reaktorem grafito- 
wo-gazowym wystąpiła groźna awaria wskutek dostania się wody do rdze- 
nia podczas postoju reaktora, która spowodowała uszkodzenie korozyjne 
magnezowych koszulek elementów paliwowych. Po uruchomieniu reaktora 
pokruszone fragmenty koszulek zablokowały przepływ chłodziwa przez 
część kanałów paliwowych, co w efekcie spowodowało przegrzanie pali- 
wa, zapalenie otaczającego go grafitu, zniszczenie rur ciśnieniowych w 
rdzeniu i zniszczenie reaktora. Uwolnienie produktów rozszczepienia z 
rdzenia było duże, ale do otoczenia wydostała się tylko nieznaczna ich 
część, ponieważ reaktor był zbudowany wewnątrz skalistej góry, która 
pełniła funkcję obudowy bezpieczeństwa. 

W awarii elektrowni jądrowej Three Mile Island w pobliżu Harrisbur- 
ga w USA, jaka zdarzyła się w 1979 r. wskutek błędu operatorów i wad 
w układach bezpieczeństwa, nastąpiło pozbawienie około 1/3 części rdzenia 
skutecznego odbioru ciepła. Wskutek tego temperatura paliwa i koszulek 
znacznie wzrosła i spowodowała reakcję cyrkonu z parą wodną, w wyni- 
ku której zaczął wytwarzać się wodór. Wydzieliły się z paliwa znaczne ilo- 
ści produktów rozszczepienia, między innymi około 24 proc. jodu. Jednak- 
że niemal całość jodu pozostała wewnątrz obudowy bezpieczeństwa, mak- 
syvmalna dawka promieniowania na całe ciało, jaką otrzymali mieszkańcy 
wokół elektrowni, wyniosła 37 uSv. Kluczową rolę w ograniczeniu skutków 
awarii odegrała obudowa bezpieczeństwa i związane z nią układy obniża- 
nia ciśnienia, które pracowaly skutecznie przez wiele tygodni po awarii. 

Najgroźniejsze, jak dotąd, konsekwencje spowodowały pożary w reak- 
torach jądrowych. W 1957 r. wvbuchł pożar w reaktorze produkującym 
pluton w Windscale w Wielkiej Brytanii, a zapalenie się grafitu nastąpiło 
wskutek błędu operatora przeprowadzającego operację jego wyżarzania. 
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Pożar zaczął się w jednym kanale rdzenia, ale szybko rozszerzył się na dal- 
sze 150 kanałów i trwał przez 4 dni, zanim ostatecznie ugaszono go przez 
zalanie reaktora wodą. Reaktor w Windscale nie miał obudowy bezpieczeń- 
stwa i chłodzące reaktor powietrze wraz z przenikającymi do niego pro- 
duktami rozszczepienia było usuwane do atmosfery. Substancje radioak- 
tywne unoszone do atmosfery rozproszyły się i osadziły w Anglii, Walii 
i części Skandynawii. Główne zagrożenie stanowił jod-131. Maksymalna 
dawka na tarczycę dziecka wynosiła 16 mSv. Mleko z obszernych rejonów 
Anglii było przez wiele dni wylewane do ścieków. 

Groźny pożar, który jednak nie doprowadził do uszkodzenia paliwa, 
wybuchł wskutek błędu obsługi w elektrowni jądrowej Browns Ferry w 
USA w 1975 r. Pożar był spowodowany zapaleniem się izolacji kaDli elek= 
trycznych i trwał przez wiele godzin. 
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Również w EJ Czernobyl przyczyną awarii był pożar i reakcje chemicz- 
ne, które spowodowały wybuch, zniszczenie paliwa wskutek utraty chło- 
dzenia i wydzielenia się większych aktywności niż w jakiejkolwiek z do- 
tychczas znanych awarii jądrowych. Awaria elektrowni jądrowej w Czer- 
nobylu, podjęte w kraju działania zapobiegawcze postawiły na porządku 
dziennym sprawę skuteczności istniejącego w kraju systemu ochrony ra- 
diologicznej ludności i środowiska. Celowe wydaje się syntetyczne omó- 
wienie organizacji ww. systemu w Polsce oraz podanie wyników pomia- 
rów skażeń promieniotwórczych odniesionych do odpowiednich norm kra- 
jowych i międzynarodowych. Pozwoli to czytelnikowi na wyrobienie so- 
bie własnego poglądu oraz przekonania co do skuteczności kontroli sytua- 
cji radiologicznej w kraju w omawianym okresie. Nad stanem ochrony ra- 
diologicznej w Polsce ogólny nadzór sprawuje Państwowa Agencja Atomi- 
styki (PAA) we współpracy z Ministerstwem Zdrowia i Opieki Społecznej 
(MZiOS). Z ramienia PAA bezpośredni nadzór wykonuje Centralne Labo- 
ratorium Ochrony Radiologicznej (CLOR), a z ramienia MZIiOS Państwo- 
wa Inspekcja Sanitarna. 

W kraju, według stanu na dzień 31 grudnia 1985 r., było 2408 użytko: 
ników źródeł promieniowania: 

— 528 pracowni stosujących otwarte źródła promieniowania, 

— 496 pracowni stosujących zamknięte źródła promieniowania, 

— 1355 zakładów stosujących izotopową aparaturę kontrolno-pomiaro- 
wą, 

— 29 zakładów stosujących nieizotopowe źródła promieniowania. Nad- 
zór nad stanem ochrony przed promieniowaniem w tych p racowniach i za- 
kładach sprawuje CLOR i 1634 zakładowych nspektoców Ochrony przed 
Promieniowaniem (IOPP). Inspektorzy ci dysponują aparaturą dozyme- 
tryczną do pomiarów skażeń lub mocy dawki. 

Nadzór radiologiczny nad skażeniami promieniotwórczymi środowiska 
i żywności sprawuje CLOR, pełniący funkcję Centralnego Ośrodka Po- 
miarów Skażeń Promieniotwórczych (COSP) oraz Służba Pomiarów Ska- 
żeń Promieniotwórczych (SPSP), posiadająca 140 placówek w następują- 
cych instytucjach: 
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— 9 w Stacjach Instytutu Meteorologii i Gospodarki Wodnej (SIMiGW), 
— 39 w Wojewódzkich Stacjach Sanitarno-Epidemiologicznych (WSSK), 
— 40 w Ośrodkach Badania i Kontroli Środowiska (OBiKS), 

— 16 w Zakładach Higieny Weterynaryjnej (ZHW), 

— 14 w Stacjach Chemiczno-Rolniczych (SChR), 

— 11 w przedsiębiorstwach Wodociągów i Kanalizacji (PWiK), 

— 2 w Centralnym Inspektoracie Standaryzacji (CIS), 

— 3 w Instytutach PAA, 

— 6 w innych placówkach naukowo-badawczych. 

Placówki SPSP podlegają organizacyjnie swoim macierzystym insty- 
tucjom, natomiast ich działalność jest koordynowana i nadzorowana przez 
Centralny Ośrodek Pomiarów Skażeń Promieniotwórczych. 

Kontrola promieniotwórczego skażenia środowiska i żywności jest pro- 
wadzona według programów opracowanych przez CLOR w uzgodnieniu 
z zainteresowanymi resortami. Programy dostosowane są do zakresu dzia- 
łania instytucji macierzystej placówki SPSP: 


Placówki SPSP Przedmiot kontroli 
1. SIMiGW powietrze, opad 
2. WSSE powietrze, opad, produkty spożywcze 
3 ZHW trawa, mięso, pasza 
4. SChR płody rolne, gleba 
5. OBiKS opad, gleba, wody powierzchniowe 
6. PWiK woda pitna, ścieki 
7. Placówki w instytutach 


_ naukowo-badawczych, dzia- 
łające wg indywidualnych 
programów pomiary specjalistyczne 


—W programach działania SPSP zawarto następujące zadania: 

— systematyczne pomiary alarmowe wzrostu skażeń; 

— oceny skażeń od wczesnych i globalnych opadów pochodzących z prób 
broni jądrowej; 

— utrzymanie w gotowości pomiarowej placówek do zwiększenia czę- 
stotliwości i zakresów pomiarów, w przypadkach awarii w obiektach ener- 
getyki jądrowej lub rozległych awarii radiacyjnych w obiektach techniki 
jądrowej. Ważnym czynnikiem w utrzymaniu gotowości placówek do wy- 
konywania pomiarów jest przyjęcie w programach sprawdzania dwa razy 
w roku dokładności działania aparatury pomiarowej i sprawności całego 
systemu. | 

W omówionym systemie prowadzono w sposób systematyczny następują- 
ce pomiary: 

— moc dawki promieniowania gamma na wysokości 1 metra nad po- 
wierzchnią ziemi, 

— skażenia powietrza metodą zasysania na filtr nieruchomy i okreso- 
wego pomiaru globalnego promieniowania beta, 

, e skażenia mleka i wody pitnej metodą pomiaru globalnej aktywno- 
ci beta, 
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— skażenia gleby, trawy, warzyw zielonych, mięsa metodą okresowego 
pobierania próbek i pomiaru globalnej aktywności beta, 

— opad całkowity dzienny, metodą gromadzenia na tacy i pomiaru glo- 
balnej aktywności beta. 

W poniższej tabeli podano wartości dopuszczalne, przyjęte w kraju na 
okres awarii jądrowej oraz zalecane przez Międzynarodową Agencję Ener- 
gii Atomowej poziomy postępowania awaryjnego. 


Rodzaj zagrożenia 
radiologicznego 


Skażenie powietrza 


jodem 1.000 Bq/m sześc. 10.000 Bq/m sześc. 
Skażenie mleka 1.000 Bq/l dzieci 
jodem 1.000 Bq/l 10.000 Bq/l dorośl! 
Skażenie warzyw 10.000 Bq/kg 
zielonych do 15.5.1986 r. 

5.000 Bq/kg 

od 16.5.1986 r. 
Dawka promieniowania 5,00 mSv/rok 100 mSv/rok 
od źródeł zewnętrznych (500 mRem/rok) (10.000 mRem/rok) 


_. Najwyższe moce dawki występowały od dnia 29 kwietnia do 3 maja 
1986 r. Maksymalną moc dawki zarejestrowano w dniu 29 kwietnia 1986 r. 
Wyniosła ona 4,5 mR/godz. Następnie moc dawki spadła osiągając w dniu 
10 maja 1986 r. wartość średnią ok. 0,2 mR/godz., która utrzymała się wy- 
kazując jedynie słabe wahania. Ze względu na krótki okres występowania 
podwyższonych wartości mocy dawki, sumaryczna dawka roczna będzie 
leżała znacznie poniżej dopuszczalnej wartości krajowej, wynoszącej 5 
rem/rok. 

Największe zagrożenie — jeśli chodzi o skażenie powietrza — wystę- 
powało do dnia 1 maja 1986 r., przy czym wartość 1000 Bq/m sześc. przyję- 
ta za dopuszczalną na okres awaryiny, nie została przekroczona. Po 1 maja 
1986 r. nastąpił szybki spadek wartości skażeń. Maksymalne skażenie po- 
wietrza wystąpiło w dniu 28 i 29 kwietnia (571 Bq/m sześc.) i 30 kwietnia 
1936 r. (514 Bq/m sześc.). W dniach 4 i 8 maja 1986 r. wystąpiły krótko- 
trwałe wzrosty, nie przekraczające 50 Bq/m sześc. Od dnia 9 maja 1986 r. 
wartości maksymalne nie przekraczają 6 Bq/m sześc., przy wartości śred- 
niej 0,1 Bq/m sześc. z okresu przed awarią. 

Udział izotopów jodu zmalał w okresie od 28 kwietnia do 20 maja 1986 r. 
o 8,2 proc., tzn. z 60,4 proc. do 52,2 proc. stanowiąc połowę aktywności po- 
wietrza. Udział izotopów cezu i rutenu wzrastał z 2,8 proc. do 20,3 proc. 
dla cezu i z 8,6 do 25,8 proc. dla rutenu. 

Pierwsze skażenia mleka stwierdzono już 28 kwietnia 1986 r., a maksi- 
mum zarejestrowano 3 maja 1986 r. w mleku krowy wypasanej trawą. Wy- 
nosiło 1.640 Bq/l. Po tym dniu następuje powolny spadek z niewielkimi 
wahaniami, kształtując się 20 maja na poziómie 200 Bq/l. Wobec przekro- 
czenia poziomu dopuszczalnego wynoszącego 1000 Bq/l partie mleka do- 
starczone do mleczarni i wykazujące wyższe skażenia były eliminowane ze 
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sprzedaży. Dotyczyło to przede wszystkim wschodnich rejonów kraju. -Spo- 
radyczne pomiary mleka owczego wykazały duże skażenia promieniotwór- 
cze: żętyca—2350 Bq/l, ser bun-—2500—6790 Bq/kg. Wykonane po- 
miary mleka w proszku w dniach 9—15 maja 1986 r. wykazały stosunko- 
wo duże skażenia, wynoszące 270 Bq/l do 445 Bq/l w przeliczeniu na mle- 
ko płynne. 

Skażenia wody powierzchniowej rejestrowano od dnia 29 kwietnia 
1986 r., przy czym maksimum, którego wartość wynosiła 692 Bq/l, stwier- 
dzono 2 maja 1986 r. Do 15 maja 1986 r. obserwowano powolny i nierów= 
O ÓY, spadek, a dopiero po tej dacie nastąpiło znaczne zmniejszenie 
skażenia. 

Skażenia wody wodociągowej zmierzono dnia 29 kwietnia 1986 r., a mak- 
simum wynoszące 111 Bq/l zarejestrowano w dniu 2 maja 1986 r. Po tym 
dniu następuje powolny spadek ze wzrostem w dniu 7, 15i 21 maja 1986 r. 

Skażenia gleby rejestrowano od dnia 29 kwietnia 1986 r., przy czym 
maksimum wystąpiło w dniu 2 maja — 16.400 Bq/kg. Do 11 maja aktyw- 
ność gleby przekraczała 10 000 Bq/kg z wyjątkiem dni 28 kwietnia, 6 i 10 
maja 1986 r. Od 12 maja począwszy, dzienne wartości maksymalne były 
niższe od 10 000 Bq/kg. 

Skażenia trawy rejestrowano od dnia 29 kwietnia z maksimum wyno- 
szącym 105.000 Bq/kg w dniu 30 kwietnia 1986 r. Po tym dniu następuje 
spadek (z pewnym ponownym wzrostem dnia 14 maja) do wartości 300 

. Po pomiarach trawy, jak również i gleby zaobserwowano gdzienieg- 
dzie skażenia na małej powierzchni tzw. „gorące punkty”, których aktyw- 
ność powierzchniowa jest większa od średniej w kraju. Obserwuje się też 
nietypowy skład izotopowy, np. prawie wyłącznie izotopy rutenu. 

Podwyższony opad dzienny rozpoczął się dnia 29 kwietnia 1986 r. osią- 
gając maksimum 2 maja (23.000 Bq/m kw.), po czym nastąpił spadek z 
chwilowym wzrostem w dniach 8 i 9 maja 1986 r. 

Pomiary skażeń warzyw rozpoczęto w dniu 30 kwietnia 1986 r. Mierzono 
przede wszystkim warzywa liściowe: sałatę, szczaw, szpinak i szczypior, 
traktując je jako najbardziej zagrożone. Maksimum wystąpiło w dniu 
2 maja w Łodzi, osiągając wartość 82.000 Bq kg, po czym rozpoczął się spa- 
dek z ponownymi wzrostami w dniach 6 i 8 maja 1986 r. Przyjmując za 
wartość skażeń dopuszczalnych 10.000 Bq/kg do 15 maja i 5000 Bq/kg 
po 16 maja można stwierdzić, że po 8 maja 1986 r. nie było już prze- 
kroczeń. | 

W maju 1986 r. badano również próbki mięsa. Próbki wykazywały nie- 
v''alkie skażenia: 

J-131 -- 4,7 na 8,8 Bq/kg 
Cs-137 -- 4,9 na 22,0 Bq/kg 
Cs-134 — 2,1 na 10,3 Bq'kg 


W przyszłości będzie wzrastać zawartość cczu w mięsie z jednoczesnym 
zanikiem skażeń jodem-131. 

Od czerwca 1986 r. są prowadzone. metodami spektrometrycznymi, 
systematyczne pomiary zawartości Cs-134 i Cs-137 w żywności, 
owocach i warzywach. Pomiary służą ocenie ich promieniotwór- 
czego skażenia pod kątem zaopatrzenia rynku krajowego oraz działalności 
eksportowej. Dla mięsa i ich wyrobów (konserwy, wędliny) poziom skaże- 
nia cezem zawierał się od kilku do 400 Bq kg, a jedynie w pojedynczych 
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próbkach koniny zbliżał się do 600 Bąq/kg. Poziom skażenia owoców róż= 
nił się w zależności od ich gatunku, a mianowicie: 

— truskawki — od 4 do ok. 200 Bq/kg. 

— wiśnie, agrest, maliny — od 5 do 600 Bq kg, 

— porzeczka czarna — od 18 do 600 Bq'kg (ok. 6 proc. próbek Bónad 
600 Bq kg), 

— jabłka, śliwki, gruszki — od 5 do ok. 160 Bq/kg, 

— warzywa — od 5 do ok, 100 Bq/kg. 

Skażenie grzybów wynosiło od kilkunastu do 600 Bq/kg (ok. 3 proc. pró- 
bek ponad 600 Bq/kg). Skażenie dziczyzny często znacznie przekraczało 
600 Bq/kg. Skażenia cezem nie przekraczały norm krajowych i norm na- 
rzuconych przez importerów produktów rolno-spożywczych z Polski. 
Wyjątek stanowiła dziczyzna oraz pojedyncze próbki czarnej porzeczki 
i grzybów. 

Prowadzone są także pomiary zawartości Sr — 90/Y-90 w wodzie, trawie 
i warzywach liściowych. Badanie pojedynczej próbki trwa kilka dni. Wyni- 
ki wskazują, że zawartość tego izotopu w badanych próbkach jest znacznie 
niższa niż zawartość Cs-137, 


Po? 


Mimo powszechności zastosowań energii jądrowej w życiu, ciągle jeszcze 
wiele kręgów społeczeństwa jest przeciwnych szerokiemu wykorzystywa- 
niu tej energii. Problemy tego typu stają się szczególnie żywe w związku 
z projektowaniem i rozbudową elektrowni jądrowych. U podstaw niepo- 
koju, strachu czy wręcz negatywnego nastawienia do wszelkich przeja- 
wów działalności w kierunku rozwoju energetyki jądrowej leży niewątpli- 
wie tak zwany „kompleks Hiroszimv”. Narodziny energetyki jądrowej 
wiążą się przecież z bombą jądrową. W społeczeństwie bardziej znane są 
skutki niszczycielskiego zastosowania broni jądrowej niż zagadnienia po- 
kojowego wykorzystania energii jądrowej. 

Pojęcia takie, jak .promieniowanie'”, „izotopy promieniotwórcze”, 
„energia jądrowa”, kojarzą się zwykle z niebezpieczeństwem, groźbą dla 
zdrowia i życia człowieka. Ktoś, kto pracuje w dziedzinie techniki jądro- 
twej, zajmuje się badaniami z zastosowaniem izotopów promieniotwór- 
czych, traktowany jest w wielu środowiskach jako potencjalny kandydat 
do białaczki, nowotworów itp. Energia jądrowa to ciągle w odczuciu spo- 
łeczeństwa coś tajemniczego — nowego. Z drugiej jednak strony, ludzkość 
zawsze stykała się z promieniowaniem. Naturalne izotopy promieniotwór- 
cze znajdują się wszędzie w środowisku człowieka — w glebie, skałach, 
wodzie, powietrzu. Naturalny promieniotwórczy izotop potasu obecny jest 
we wszystkich żywych organizmach, także w organizmie człowieka. Pro- 
mieniowanie kosmiczne zawsze napromieniowywało całą powierzchnię zie- 
mi. Wszystko to stanowi tak zwane naturalne tło promieniowania. W wy- 
niku rozwoju atomistyki pojawiły się nowe źródła promieniowania oddzia- 
łujące na populację i środowisko. Dawki, jakie populacja otrzymuje 
dodatkowo, stanowią niewielki procent dawek od tła naturalnego. Oczywi- 
ście, nieliczna grupa populacji, część ludzi zawodowo narażonych na pro- 
mieniowanie otrzymuje dawki większe niż dawki od tła, lecz są one uzna- 
ne, w świetle wiedzy, za dopuszczalne. Duże dawki promieniowania są 
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niewątpliwie szkodliwe dla zdrowia, a nawet życia człowieka. I zdarzają 
się wypadki, że promieniowanie powoduje śmierć. Czy jednak zagrożenie 
spowodowane stosowaniem energii jądrowej, zagrożenie radiologiczne, jest 
czymś wyjątkowym wobec innych rodzajów zagrożenia? Działalność czło- 
wieka jest zawsze związana z pewnym ryzykiem. Prąd elektryczny może 
spowodować porażenie, substancje chemiczne — zatrucia, przy różnego 
rodzaju urządzeniach technicznych zdarzają się wypadki, z rozwojem ko- 
munikacji związany jest wzrost liczby katastrof itp. Przy czym zwykle 

większość wypadków, awarii, zdarza się na skutek b ędów człowieka, bra- 
ku kwalifikacji, lekceważenia niebezpieczeństwa. Jednak nikt w związku 
z tym nie apeluje o zaprzestanie używania prądu, samochodów, maszyn, 
samolotów. 

Liczba wypadków w technice i energetyce jądrowej (w dotychczasowej, 
już ponad 30-letniej praktyce w niektórych krajach) jest bez porównania 
mniejsza niż w innych dziedzinach przemysłu i techniki, Wynika to mię- 
dzy innymi z wysokich kwalifikacji ludzi zajmujących się tą dziedziną 
i przywiązywania dużej uwagi do zagadnień bezpieczeństwa jądrowego 
na całym świecie. Rozwój energetyki jądrowej, jak również innych dzie- 
dzin pokojowego wykorzystania energii atomowej przynosi wielkie korzy- 
ści współczesnemu światu. Pociąga an jednak za sobą również pewne nie- 
uniknione w takich sytuacjach konsekwencje negatywne. Szeroka eksploa- 
tacja jądrowych reaktorów energetycznych wpływa na powiększanie się 
zasobów plutonu, a więc materiału rozszczepialnego umożliwiającego kon- 
strukcję broni atomowej. Ponadto, eksploatacja urządzeń jądrowych wy- 
korzystywanych do celów pokojowych pociąga za sobą ryzyko powstania 
awarii, której zakres i skutki mogą okazać się znaczne. 


Serdeczne podziękowanie składam moim Kolegom z Centralnego Laboratorium 
Ochrony Radiologicznej Państwowej Agencji Atomistyki, a także z placówek Służby 
Pomiarów Skażeń Promieniotwórczych, których ogromnemu wysitkowi zawdzięczamy 
zamieszczone w artykule wyniki badań. 


PODSTAWOWE JEDNOSTKI STOSOWANE W OCHRONIE PRZED PROMIENIO- 
WANIEM (jednostki tradycyjne i w układzie SI) 


Aktywność 


Jednostką aktywności preparatu promieniotwórczego jest Curie (Ci): 
1 Curie — ilość substancji promieniotwórczej, w której zachodzi 


87 miliardów (3,7 x 1019) rozpadów na sekundę 
(2,22 x 1018 rozpadów na minutę). 


W układzie SI obowiązującą jednostką aktywności jest bekerel (Bq): 
1 Bq me 1 rozpad na sekundę (60 rozpadów na minutę). 


Stopień skażenia otoczenia określa się również „aktywnością właściwą”. Wyróż- 
niamy: 


Aktywność właściwą masową: 
bekerel na kilogram (Bq/kg), bekerel na litr (Bq/1) 


160 


Aktywność właściwą objętościową: 
bekerel na metr sześcienny (Bq'm3) 

Aktywność właściwą powierzchniową 
bekerel na metr kwadratowy (Bq/m>?) 


Dawka ekspozycy jna 

Jednostką dawki ekspozycyjnej jest rentgen (R): 

Rentgen — ilość promieniowania, która wskutek dział ma jon zuiec e; wytwzrza 
w Il em sześc. powietrza w warunkach naormalnych I jednost'zę elekiros'a:yCZną ła= 
dunku każdego znaku. 


1 R == 88 ergów/g powietrza 


W układzie SI obowiązującą jednostką dawki ekspozycyjnej jest kulamb na kilog- 


ram (C/kg). 
Kulomb na kilogram — ilość promieniowania, kióre wytwarza w I kg powie'rza 


1 C (kulomb) ładunku jednego znaku. 
Moc dawki ckspozycyjnej 


Jednostką mocy dawki ekspozycyjnej jest rentgen na godzinę (Rh). 
W układzie SI jednostką mocy dawki ekspozycyjnej jest: amper na kilogram 


(A/kg). 
Dawka pochłonięta 
Jednostką d'wki pochłoniętej jest rad: 


Rad — ilość energii promieniowania odpowiadająca 100 ergom pechłon'ętym przez 
1 g napromieniowanej materii. 
W układze SI jednostką dawki pochłoniętej jes! grej (Gy) 


Grej — ilość energii promieniowania odpowiadająca 1 dżutowi pochłonię'emu przez 
3 kg napromieniowanej materii. 


Jako równoważnika dawki pochłoniętej używa się też w ukladzie SI pojęcia Sievert 
(Sv). I Sv równa się 1 dżulowi pochłoniętej energii promieniowania w I kg napromie- 
niowanej materii. 

Moc dawki pochłoniętcj 


Jednos!ky mocy dawki pochłoniętej jest rad na godzinę (rad'h). 
W układzie SI jednostką mocy dawki pochłoniętej jest grej na sekundę (Gy/s). 


Nowe Drogi — 11 


RECENZJE — PRZEGLĄDY — NOTY 


Marksistowskie dyskusje 


o kulturze i literaturze* 


Ostatnie lata, wbrew  przepowied- 
niom przeciwników politycznych, że 
Polska po wprowadzeniu stanu wojen- 
nego stanie się pustynią kulturalną, 
były okresem, w którym powstało wie- 
le ważnych, a nawet wybitnych zda- 
rzeń we wszys:kich dziedzinach sztuki. 
Ukazały się interesujące książki. Pla- 
stycy przedstawili publiczności swój 
nowy dorobek. Skomponowane zostały 
(i wykonywane były) w filharmoniach 
nowe dzieła muzyczne. Kinematografia 
wzbogaciła się o nowe obrazy. Nie za- 
brakło interesujących przedstawień. 

Powstały związki twórcze, reali- 
zujące swoje zadania i obowiązki sta- 
tut we Pos'awę tzw. „emigrantów du- 
chowvych” zajęli w istocie nieliczni 
twórcy. Z roku na rok kurczą się 
Szeregi  zwolenn'iów  zasadv: „im 
gorzej, tvm lepiej". Nie popa- 
dając w euf rię, wypada skonstatować, 
że proeram wyprowadzenia kultury i 
twórców z kraju spalił na panewce. 
Nie przybrały także spodziewanych roz- 
miarów inne formy buntu środowisk 
twórczych przeciwko władzy. 


* Artykuł analizuje mairksistowskie pos 
dcjście do problemów kultury zawarte w 
następujących pubbkacjach: A. Wasilewski, 
„Polska = Wschód Zachód”, BIWW, War- 
szawąa 1085, JI. Adamski, „Dno oka PIW, 
Warszawa 1055: „Blterrura Polski Ludowej. 
Oceny | proznoży, PWN Warszawa 10986; 
S. Żółkiewski „Gino * licha, BWN, War 
SzYwa 1083: BR. Fiintzerwcką „Polliyka 1 twór- 
cy”. Ri, Wo ZASA DW 
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O tych pozytywnych przemianach w 
naszym Życiu, metamorfozie postaw 
twórców zadecydowała realistyczna po- 
lityka partii, zwłaszcza zaś stormuło- 
wana przez nią linia porozumienia, wal- 
ki i reform społecznych oraz wyrasta- 
jąca z ducha tej linii polityka kultu- 
ralna, której cechami charakterystycz- 
nymi są: wielość stanowisk światopo- 
glądowych i estetycznych (z różnorod- 
ności jedność), otwartość i uspołecz- 
nienie kultury oraz precesów decyzyj- 
nych w kulturze, zasada jej względnej 
autonomii wobec polityki, ekonomiki 
i ideologii. 


Akcentując te pozytywne przemiany 
w życiu kulturalnym ostatnich lat, nie 
twierdzę, że występują one z równym 
nasileniem we wszystkich dziedzinach. 
Wiele liczących się  pozvtywnych 
zmian i zjawisk można odnotować w ży- 
ciu literackim. Istotnie, polska literatu- 
ra współczesna wzbogaciła się o wiele 
interesujących powieści, wśród nich: 
„Kamień na kamieniu” — Wiesława 
Mvśliwskiego, „Młyny boże” t IV — 
Kazimierza Truchanowskiego, „Zabić 
strach” — Haliny Auderskiej, „Na tro- 
nie w Blabonie” — Wojciecha Żukrow- 
skiego. Bujnie, choć z różnymi efektami, 
rozwijała się powieść polityczna. War- 
to dod»ć, że kilka wybitnych powieści 
znajduje się w druku. Przywołując te 
fakty. nie można zapominać, że w ostat- 
nich latach wydłużył się cykl druku 
książki w Polsce. Nie jest to rzecz bez 


znaczenia. Na tle tego dorobku nie- 
zwykle mizernie prezen:uje się dor bek 
pochodzący z tzw. II obiegu. 

W latach 80-ych zostały napisane (i 
wydane) ważne publikacje z teorii kul- 
tury (socjologia kultury, krytyka lite- 
racka), eseistyki filozoficzno-społecznej, 
społeczno-kulturalnej itp. będące za- 
równo efektem wieloletnich badań 
źródłowych, jak i obserwacji uczestni- 
czącej ich autorów w stających się pro- 
cesach społecznych. 

W tej grupie lektur na szczególną 
uwagę zasługują książki:  „Polska— 
—W schód—Zachód” — Andrzeja Wasi- 
lewskiego, „Dno oka” — Jerzego Adam- 
skiego, „Literatura Polski Ludowej. 
Oceny i prognozy” — stanow.ąca pokło- 
sie sesji zorganizowanej przez Zespół 
Pistrzy Partyjnych przy Wydziale Kul- 
tury KC partii, „Wid .k z pozycji prze- 
wróconego” — Zygmunta Kałużyńskie- 
go, „Cetno i licho” — Stefana Żótkiew- 
skiego, „Polityka i twórcy” — Barbary 
Fijałkowskiej, „Twórczość i komunika- 
cja literacka” — Bogdana Owczarka 
oraz kilka innych pozycji, w tym także 
wybitnych, które tu jedynie sygnalizuję, 
nie omawiając szerzej ich treści w dal- 
szym toku wywodów. „Dzieje nowożyt- 
nej kultury rosyjskiej” — Ludwika Ba- 
zylowa. „Kopa lat” — Zvgmun'a Lich- 
niaka, a także prace Stanisława Rainko 
— poświęcone problematyce Świ damn- 
Ści i jej uwarunkowaniom — czy Wi- 
tolda Nawrockiesgn. 

Rzecz wielce char..kterystyczna: 
książki będące przedmiotem analizy 
ukazały się nakładem renomowanych 
wydawnictw: PIW, PWN, KiW, Czytel- 
nika. Raz jeszcze potwierdziła się teza, 
że w programach wydawniczych tego 
typu oficyn szukać należy istotnych dn 
kultury propozycji. 


POLSKA—WSCHÓD—ZACHÓD 


Tradycja, jej rola, funkcje w procesie 
kształtowania świadomości narodu, ste- 
reotypy funkcjonowania Polaka 1 
wspólnoty narodowej, cechy charakte- 
ru narodowego, osobliwa mesjanistycz- 


na historiozofia i jej następstwa, opcje 
poli'vczne Polaków w dziejach i obec= 
nie, relacja: państwo—naród, zadania | 
obow.azki obvwatoelskie, źródła i siły 
sprawcze społecznego rozwoju 1 cyvw!- 
lizacvjnego postępu, miejsce t rola ludzi 
sztuki w kreowuniu realistycznej wizji 
procesów społecznych — oto niektóre 
z problemów, których analizę podjął 
Andrzej Wasilewski w swej ostatniej 
książce. 

Książka zawiera niezwykle klarowny 
opis naszej sytuacji politycznej, ideolo- 
gicznej, kulturalnej. Ukazuje źródła i 
genezę konfliktów społecznych, napięć, 
rozłamów i podziałów środowiskowych, 
i nie tylko. Demaskuje anachroniczny 
sens mesjanistycznej historiozofii, uzna- 
wancj i dziś przez wielu przeciwników 
socjalizmu za atrakcyjną I „na czasie” 
formułę istnienia (rozumnego!) wspól- 
noty narodowej. Pokazuje mechanizmy 
formowania programów opozycyjnych 
wobec programu partii. Bazę społeczną 
przeciwników socjalizmu, źródła niena- 
wiści pewnvch kręgów społecznych do 
socjalizmu. 

Podejmuiąc te problemy, nie cofa się 
Wasilewski przed formułowaniem są- 
dów, opinii, ocen jednoznacznych. Nie 
zamazuje istniejących linił podziałów 
politycznych. Nie cofa się także przed 
kwalifikacją polityczną i moralno-etv- 
czn czvnów i postaw ludzi różnych 
orientacji politycznych. Przeciwnie — 
nazywa rzeczy po imieniu, a gdy zacho= 
dzi potrzeba — przywołuje także roz- 
legły kontekst historyczno-socjologicz- 
ny, umożliwiający pełniejsze zrekon- 
struowaunie istoty opisywanych zjawisk. 
Przedstawiając swój punkt widzenia, 
nie pragnie wywołać wrażenia, że ob- 
wieszcza prawdy objawione. 

Podstawową tezą książki jest teza, że 
niemałe odłamy grup opiniotwórczych 
w naszym kraju (pewna część polskie- 
go społeczeństwa również) podleg'ją 
presji  anachronicznej mitologii, iż 
prawdziwą szansą dla naszego kraju, 
jego rozwoju, w tym także rozwoju kul- 
tury narodowej, jest ścisłe powią- 
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zanie Polski z Zachodem. Nieszczęściem 
zaś — związki naszego kraju ze Wscho- 
dem. Zbijając tę tezę, dowodzi Wasi- 
lewski, że każda próba czynienia z tej 
opcji politycznej opcji obowiązującej 
w życiu naszego kraju kończyła się dla 
Polski tragicznie. „W dziejach Polski 
— pisze — nietrudno odczytać prawid- 
łowość, że tęsknoty Polaków do cywi- 
lizacyjnego zrównania z Zachodem rea- 
lizowały się najlepiej wtedy, gdy Polska 
politycznie opierała się o Wschód. W 
okresach zaś, gdy ciążenie ku cywiliza- 
cji zachodniej przeobraża się w orien- 
tację polityczną — kosztem politycz- 
nego odseparowania się od Wschodu — 
byt Polski destabilizował się, cofał się, 
kurczył, a niejednokrotnie dochodziło 
do śmiertelnego zagrożenia. Prosta 
prawda, że czerpanie korzyści z cywili- 
zacyjnych dokonań Zachodu przebiega 
najpomyślniej w warunkach polityczne- 
go przymierza ze Wschodem — okazała 
się najtrudniejsza dla Polaków do zro- 
zumienia...” 

Szczególnie ważne (a także i nowa- 
torskie!) są te jego stwierdzenia, że rea- 
lizując ową politykę wiązania się z Za- 
chodem, uznając formułę .„Przedmu- 
rza” chroniącego Europę i zachodnią 
cywilizację przed wpływami ze Wscho- 
du, Polska coraz bardziej oddalała się 
cd Zachodu i Europv, wy!tracała swe 
rz'czywise związki z kulturą europej- 
szą, zweryfikowanymi przez zachodnią 
cywilizację ststemami wartości. Pisze: 
„..Na Zachodzie wzbierał kult pracy, 
racjonalizmu ł umiejętności praktvcz- 
nych, w Polsce zoś szczycącej się rolą 
Przedmurza, kultu szabli, opatrzności, 
zdobycznego łupu  (..)  men'alność 
Przedmurza doprowadziła nas do takie- 
fo samouwielbienia, że uodporniła nas 
na wpływy Zachodu. Kraj więc siłą 
rzeczy musiał wpaść w pułapkę kontr- 
re[ormacji, mającej w pog:rdz'e pracę, 
racjonalizm, ceniącej za to «zasługi wo- 
bec Boga i wiary», Cywilizacja 7acho- 
du stawała się w coraz bardziej aczy- 
wisty sposób cywilizacją cvrkla, miary 
i wagi, kultura polska wpadała w mo- 
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nokulturę mistycznych wiar, orężnej 
chwały i męczeńskich zusług...”. Stąd 
— twierdzi dalej autor — już prosta 
droga do „mistycznych urojeń, w tym 
urojeń politycznych typu, iż Zachód był 
i jest niezawodnym obrońcą interesów 
Polski i Polaków i do praktyki obcią- 
żania Wschodu z tej racji, że nie rea- 
lizuje on polskiej polityki, do utrwala- 
nia we współczesnej świadomości Po- 
laków tych elementów tradycji, które 
miały i mają jednoznacznie reakcyjny 
charakter, rodem z czasów kontrrefor- 
macji podlanej mesjanistycznym sosem. 
Przestępstwem dokonywanym na pol- 
skiej świadomości jest sączenie w nią 
jadowitego przeświadczenia, że aktual- 
ne położenie Polski to kopia jej poło- 
żenia w wieku XIX, że zatem te spo- 
soby narodowego życia, jakie wypraco- 
wane zostały w okresie niewoli poli- 
tycznej, powinny stać się polską normą 
także i dzisiaj. Zachodowi podoba się 
polski nierozsądek na tyle, by znajdo- 
wać w nim sobie rozrywkę lub interes, 
nigdy jednakże do tego stopnia, by go 
naprawdę szanować i cenić (...) Można 
bowiem uznać za prawidłowość, że kie- 
dy nadzieje polskie wiążą się z Zacho- 
dem, z tradycji swej racjonalistycznym 
zimnym i praktycznym, to w polskich 
głowach następuje nawrót do tradycji 
irracjonalistycznej”. Żaden kraj — kon- 
kluduje Wasilewski — „nie zafundował 
sobie takicgo jak my dysonansu międzv 
tradycją. odciągajaącą ad realnvch celów 
i dezintegrującą praktyczne zamiary. a 
naglącymi potrzebami życia. wołająceco 
wielkim głosom o rozum, postep, no 
woczesność, dyscyplinę .". 

Równie wnikliwie analizuje autor, ja- 
kie siły przywołują i dziś w Polsce owe 
upiory przeszłości, nadając (czy stara- 
jąc im się nadawać) cechy i znamiona 
znaków pożądanych, aby mogły funk- 
cjonować one jako niekwestionowalne. 
a sensowne przejawy naszego Stosunku 
do świata. Stwierdza, że wszyscy ci 
zwolennicy wielkiej manipulacji nie co- 
[ną się przed żadnymi kłamstwami, by- 
leby tylko uprawdopodobnić własne te- 


zy. Nie przeraża ich świadomość, Że w 
następstwie ich wezwań i mistyfikacji 
istoty procesu dziejowego  „...popycha 
się dziś naród do tego, by stał się Ira- 
nem Europy Środkowej, smutnym nie- 
pojętym siedliskiem fanatyzmów, nie 
spotykanym już w krajach rozwinię- 
tvch...”, że ich działalność zagraża bez- 
pośrednio państwu, jako tej organiz cji, 
bez istnienia której niemożliwa jest 
realizacja jakichkolwiek celów, a o któ- 
rą to organizację przelewaliśmy w mi- 
nionych  dziesięcioleciach krew. Bo 
czymże, jeśli nie przykładem swoistej 
aberacji jest, że dziś „zajadli tradycjo- 
naliści demonstrujący awersje do pań- 
stwa mogą liczyć na skwapliwe przy- 
garnięcie i różne formy dvskretnego 
wsparcia u snadkobierców Fryderyka 
i Bismarcka...” 


Trafną i głęboką analizę i diagnozę 
współczesnej sytuacji w kul!iurze przy- 
nosi także kolejny esej: „Opozycyjność 
jako dyspozycyjność”. Pokazuje w nim 
Wasilewski rzeczywiste źródła kształto- 
wania się tzw. opozycyjnych postaw, ni- 
coś% programów tych grup. demaskuje 
rzeczywiście ich antynarodowy charak- 
ter. Konkludując, stwierdza: „Pojęcie 
opozycji samo w sobie zakład: uznanie 
egzystencji państwa. Nie było w Polsce 
pod zaborami opozycji ani w Polsce lat 
okupacji hitlerowskiej, ponieważ ludzie 
walczący z zaborcami tworzą ruchv wy- 
zwoleńcze, a nie opozycyjne. Jeśli tzw. 
opozycja demokratyczna chce nadal 
trzymać się tego miana i wyraża tym 
samym uznanie egzystencji państwa, a 
czyni to co winna uznać za zdradę. Jeśli 
zaś twierdzi, że państwa polskiego nie 
ma, a jest tylko jego substytut narzu- 
cony przemocą, niechże przestanie na- 
zywać się opozycją i przyjmie na siebie 
wszystkie konsekwencje walki. Nie 
można być w opozycji, będąc jednocze- 
śnie w dyspozycji obcych i za obce pie- 
niądze prowadzić działalność wymie- 
rzoną przeciwko własnemu państwu i 
kulturze narodowej...” 


Książka Wasilewskiego jest ważną 
pozycją w polskie* refleksji trzkiującej 
e problemach współczesności. Porząd- 
kuje wicie spraw. Precyzuje wiele ka- 
tegorii i pojęć. Ukazuje, gdzie tkwią 
rzeczywiste rezerwy  dynamizowania 
procesów rozwojowych naszego pań- 
stwa, w tym także rozwoju kultury I 
cywilizacyjnego postępu. Podpowiada 
co i dlaczego należy przezwyciężać i 
elin inować z naszego życia, jeśli chce- 
my być jako naród czymś więcej niż 
„pawiem narodów i papugą”, jeśli chce- 
my  nauiprawdę sprostać wyzwaniu 
wspólczesnej naukowo-technicznej cy- 
wilizacji, odzyskać i utrwalić swoje 
miejsce w międzynarodowym podziale 
pracy. Przekonywająco dowodzi, że kra- 
ju naprawdę nowoczesnego nie mogą 
budować ludzie powodujący się w 
swoim myśleniu i działaniu anachroni= 
cznymi przesłankami, rzecznicy trady= 
cjonalizmu, dawno zbankrutowanej mi- 
tologii codem z Ciemnogrodu, ufający, 
jak owi rycerze s Okopów Świętej 
Tróicy, Że dziełem opatrzności, rezulta- 
tem procesji I modłów, percegrynicji i 
niezichwianej wiary będzie przekrocze- 
nie przez Polskę bram współczesnej 
Arkadii, 


DNO CZA 


I ta książka uznana zosiała, c.uv:aż 
po długim milczeniu, za wybitnę wy- 
darzenie w naszym życiu umysłowym, 
Jerzy Adamski głęboko wniknął w rze- 
czywiste konflikty 1 sprzeczności tra- 
piące Polskę. Postawił realnej rzeczy 
wistości wiele kłopotliwych pytań. 
Sformułował sporo odpowiedzi lub pod- 
powiedzi, burząc świętości, kwes'ionu= 
jąc prawdy pozornie niekwestionowal- 
ne, a przynajmniej uchodzące za takie 
zarówno w odległej tradycji, jak i w 
opinii wielu wspólcześnie żyjących ro- 
daikówv. 


Adamski, podobnie zresztą jak Wa- 
silewski, nie ucieka przed wyciag nem 


wniosków z rozwoju wydaczeń, odno- 
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szących się zarówno do dnia dzisiejsze 
go, jak i przyszłości. Podpowiada, jak 
możemy wyzwolić się z pęt osobliwego 
amoku, któremu zdaje się wiele osób 
podlegać, jak przezwyciężać skutecznie 
pętające nas więzy nietolerancji, ob- 
skurantyzmu, fanatyzmu, jak przeciw- 
stawiać się zalewającej nas fali irra- 
cjonalizmu. Nie ukrywa, że wiele z tego 
co współcześnie dzieje się między Bu- 
giem a Odrą ma swoje korzenie w sar- 
mackiej tradycji, tej więc postawie, f[i- 
lozofii i historiozofii, które negowały 
sens pracy, pracy rozumnej, dobrze zor- 
ganizowanej, jako źródła wszelkich do- 
konań człowieka, gloryfikowały skrajny 
indywidualizm i egoizm pokrapiany czę- 
sto i gęsto kropidłem, wspierane dekla- 
ratywną religijnością, symbolem Przed- 
murza niosącym z sobą pogardę dla lu- 
dzi rzetelnego trudu, apologię improwi- 
zacji, zrywów, przeciwstawianych sy- 
stematyczności, precyzji, pochwałę spe- 
cyficznie pojętej rycerskości, w istocie 
— lenistwa, próżniactwa, amatorszczyz- 
ny. Sarmatyzm ów — dowodzi — pie- 
lęgnowany był przez stulecia, nawet i 
przez tych, którzy zdeklasowani zostali 
przez rodzący się na ziemiach polskich 
kapitalizm, a którzy w wyniku tej de- 
klasacji przeistoczyli się w inteligencję. 
Wiele z tych zwietrzałych stereotypów 
myślenia, wzorców zachowań, postaw, 
sięgających swym rodowodem szlachec- 
kiej Rzeczypospolitej jest obecnych. 
Nadal determinują one sens zbiorowe- 
go, nie mówiąc już o indywidualnym, 
myślenia Polaków, a przynajmniej tych 
grup społecznych, które spełniają kul- 
turotwórczą rolę w dziejach narodu. 
Jest bowiem faktem — twierdzi autor 
„Dna oka” — Że wiele z tego, co w 
czasie przeszłym stanowiło o istocie na- 
szego myślenia politycznego, naszych 
postawach, motywacji dokonywanych 
przez nas wyborów, w tym także wy- 
borów politycznych, odciska swe piętno 
na czasie teraźniejszym. 


Jeśli chcemy skutecznie zmagać się z 
kryzysem, musimy umieć przezwyciężać 
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kryzysogenne właściwości naszych za- 
chowań, naszych postaw. Trzeba nau- 
czyć się nowego stylu myślenia, nowego 
stylu życia, zwłaszcza umiejętności my- 
ślenia w kategoriach politycznych o 
własnej przyszłości, przyswoić sobie 
współczesne hierarchie wartości, nau- 
czyć się poznawać wszelkie implikacje 
tak wewnętrznych, jak i zewnętrznych 
uwarunkowań stanu istniejącego w na- 
szym kraju, zwłaszcza zaś umiejętności 
stawiania zadań i celów tak w wymia- 
rze jednostkowym, jak i zbiorowym, 
wynikających z obiektywnej sytuacji, 
praw i prawd elementarnych, aby nie 
powturzać popełnionych już kiedyś błę- 
dów, a tvm bardziej teatralnych ge- 
stów. 


Dotąd dopóty życie realne narodu — 
twierdzi — traktować będziemy jak 
osobliwy spektakl, dotąd tkwić będzie- 
my w upiornej rzeczywistości. W tym 
sensie — polski kryzys lat 80-ych jest 
kryzysem wynikającym z braku czy 
utraty poczucia rzeczywistości, „polega 
na pielęgnacji złudzeń, na powierzchow- 
nej pobożności, abv uniknąć trzeźwego 
spojrzenia na rzeczywistość twardej 
pracy, przykrych obowiązków i na kul- 
cia klęski (aby nie dopuścić myśli, że 
zmarnowaliśmy nasze wielkie państwo 
renesansowe), że sami jesteśmy winni, 
że genezą aktualną kryzysu jest poczu- 
cie nieustannie pogirszającej się kan- 
dycji mieszkańców tego kraju i roz- 
powszechniające się wyobrażenie o nie- 
doskonałości istniejącego porządku. 
Przez proste odwrócenie tych wyobra- 
żeń negatywnych, czy też proste ich 
zaprzeczenia, powstają naiwne wyobra- 
żenia o porządku doskonałym. Naiwne, 
irracjonalne. Rozpowszechnione, stają 
się siłą, tworzą ruch społeczny. Ucze- 
stniczyć w nim można jedynie za cenę 
wiary w jego postulaty i ślepego kultu 
przywódców, Myślenie jest zbędne. Pod- 
porządkowanie zaś wywołuje charakte- 
rvstvczną zmianę optyki: strajk nie jest 
dezorgainizacją życia ekonomicznego, 
lecz aktem moralnym, antysowietyzm 


nie jest aktem politycznym, ale dawa= 
niem świadectwa prawdzie...” 

Tropiąc kolejne modyfikacje sarma- 
tyzmu, ukazuje jego złowróżbne współ- 
cześnie oblicza, objaśnia także, jakie 
grupy społeczne (i dlaczego) pielęgnują 
tę quasi-ideologię, dlaczego należy trak- 
tować ją jako anuchronizm, i to groźny 
dla życia społecznego, który należy wy- 
rzucić na śmietnik, jeśli chce się ocalić 
nasze myślenie przed deformacją, życie 
społeczne przed degradacją. 

Podpowiada, że trzeba, i to możliwie 
jak najszybciej, ukształtować właściwą 
hierarchię wartości, kryteria oceny 
człowieka, a także kto podjąć się po- 
winien tego na naszym gruncie nie- 
wdzięcznego dzieła, 

Książka przynosi czytelnikowi portret 
własny mało ponętny i nieatrakcyjny. 
Szczególnie mało korzystny jest portre! 
tych grup społeczno-zawodowych (inte- 
ligencji przede wszystkim), które za- 
równo s istoty swego usytuowania w 
strukturze społecznej, przygotowania 
zawodowego (fachowości) spełniają 
kulturotwórczą rolę w życiu narodu, a 
więc i powinny być także siłą organi- 
zującą całą wspólnotę narodową do wy- 
pełniania zbiorowego obowiązku w nor- 
widowskim rozumieniu tego słowa, iż 
„ojczyzna — to zbiorowy obowiązek”... 


LITERATURA POLSKI LUDOWEJ. 
Oceny i prognozy 


Książka ta stanowi pokłosie sesji 
krytyczno-literackiej zorganizowanej 
przez Zespół Pisarzy Partyjnych przy 
Wydziale Kultury Komitetu Central- 
nego. Składają się nań wypowiedzi kil- 
kudziesięciu autorów: historyków lite- 
ratury, krytyków, pisarzy, działaczy 
kultury. Wyrosła ona z potrzeby zado- 
kumentowania opinii społecznej, że pol- 
Ska lewica artystyczna jest środowi- 
skiem twórczym legitymującym się co 
najmniej znaczącym dorobkiem artysty- 
cznym i intelektualnym, zdolnym na- 
wet w najtrudniejszych sytuacjach za- 
dokumentować swoje kreatywne możli- 


wości. Przynosi — a f. kt ten podkre- 
Ślała kryyka — udiią próbę oceny 
dorobku powojennej lte,atury polskiej, 
a także próbę prognozy rozwojcwej tak 
współczesnej literatury, krytyki lterac- 
kiej, jak i humun'styki, 

Uwugę zwracają eseje: Andrzeja Wa- 
silawskiego, Jerzego Adamskiego, Zbig- 
niewa Safjana, Andrzeja Lama, Witol- 
da Nawrockiego, Haliny lIvanitkowej, 
Mariana Stępn.a, Stanisława Stanucha, 
Michała Misiornego, Zygmunta Lichnia- 
ka, Józefa Ozgi Michalskiego i Wiesła- 
wa Rogowskiego. 

I tak np. Witold Nawrocki, kreśląc 
bogaty i wewnętrznie zróżnicowany 
obraz współczesnej literatury polskiej, 
nie ustrzegł się kilku potknięć. Trudno 
bowiem zgodzić się z autorem, że twór= 
czość Jana Dobraczyńskiego, na którą 
składa się kilkadziesiąt książek, w tym 
książki o wybitnych wulorach poznaw- 
czych i artystycznych, nie zasługuje na 
większą uwagę i miejsce w historii 
współczesnej literaiury polskiej. Nie są- 
dzę także. aby tak interpretowana obec- 
ność Żukrowskiego w bilansie 40-lecia 
literatury polskiej — była naprawdę 
wyrazem obiektywnej oceny wartości 
dorobku tego pisarza. 

Nie ustrzegł się pewnych przervso- 
wań w swej analizie Stanisław Sta- 
ni .h, chociaż jego esej omawiający pro- 
zę Polski Ludowej należał do najcie- 
kawszych propozycji interpretacyjnych. 
Nie można, odnosząc się z całym sza- 
cunkiem do głównego nurtu polskiej 
prozy, prozy realistycznej, nie doceniać 
tzw. awangardy artystycznej i nie do- 
strzegać jej pozytywnego wpływu na 
prozę realistyczną. Sądzę, że pewne za- 
rzuty można postawić także niektórym 
tezom Jacka Kajtocha, zwłaszcza pró- 
bom zbyt daleko posuniętej ideologi= 
zacji kryteriów oceny wartości dzieł Li- 
tereckich. Były już one ongiś chlebem 
powszednim. Efekty okazały się złudne, 


O randze i znaczeniu tej sesji i jej 
dorobku zudecvdowały iune przesłanki. 
Te przede wszystkim, iż: autorzy refe- 
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ratów 1 dyskutanci potrafili w tym 
trudnym okresie wznieść się ponad su- 
biektywizm ocen, prezentować sądy i 
opinie wyważone, intelektualnie dojrza- 
łe, wytrzymujące krytykę, że ukcen!tując 
wielokrotnie i zdecydowanie integralny 
czarakter kultury, w tym i literatury 
narodowej, upomnieli się o obecność w 
oficjalnym obiegu wartości tych dzieł, 
które w minionych latach nie mogły 
funkcjonować, w tym także o dzieła 
powstałe na emigracji, jeśli nie mają 
jawnie antvsocjalistycznego charak eru. 
Problem ten podnieśli Marian Sięr: eń 
oraz Michał Misicrny, polemizujac z 
n.ek'órymi tezami profesora. Sadzę 
również, że nie tylko symboliczne zn.- 
czenie miał fakt, iż wielu autorów 
upominało się o zerwanie raz na zaw- 
sze z praktyką stosowania kryteriów 
pzdmiotowych jako jedynie zasadnych 
w ocenie dzieł literackich, i nie tylko 
literackich, na rzecz kryteriów i opcji 
przedmiotowej. 

Dobrze się s'ało, że ukazsne zostały 
nizchanizmy wycmokiwania problema- 
tycznych w;:rtości do rzędu wartości 
rajwyższogo lotu, a także i to, kto i 
diaczego ów mechanizm tax nagminnie 
przed laty stosował i nadal stosuje. Ja- 
kie są nas'ęps'wa upraw'ania tego pro- 
cederu. dlsczego jest on jako metoda 
postępowania sprzeczny z rygorami 
naukowego poznania rzeczywisości li- 
terackiej Ii ze wszech miar godny po:ę- 
p.en'a. | 

Nrówiąc o sesji, jej dorobku, nie moż- 
na pominąć i innego jeszcze jej aspok- 
tu, a mianowicie otwartości obrad. Mi- 
mo że organizatorem byli pisarze par- 
tyjni, w jej obradach uczestniczyli na 
zasadach pełnoprawności pisarze oraz 
krytycy reprezentujący ZSL, organiza- 
cja katolików świeckich i twórcy bez- 
partyjni. 

Folska lewica artysiyczna dała w ten 
snosób świzdectwo prawdzie, że nie lęka 
się otwarcia, że nieprawdziwe są twier- 
Czeniaą formytowane prze? onozycję ar- 
tystyczno., że escy jest jej pluralizm 
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światopoglądowy i estetyczny, że nie 
chce lub nie potrafi znaleźć płaszczyzny 
porozumienia i dialogu z przedstawicie- 
lami Innych szkół myślenia, 

Dobrze się stało, że nawet w tym 
gorącym okresie, w jakim toczyły się 
obrady, nikt z ich uczestników nie sta- 
rał się ograniczać czy zawężać funkcji 
literatury do wymiarów propagando- 
wych czy agitacyjnych. 

Mimo  sygnalizowanych wcześniej 
mankamentów, a nie wyczerpują one 
na powno pełnej listy, „Oceny i prog- 
nozy”, zwłaszcza w sytuacji, kiedy od- 
czuwany jest brak historii literatury 
współczesnej z prawdziwego zdarzenia, 
spzłniać mogą rolę wiatygodnego prze- 
wodnika po współczesnej literaturze 
polskiej. | 


CETNO I LICHO 


Drugą grupę książek, które — ..oim 
zdaniem — uznać można za znaczące 
wydarzenia na naszym rynku wydaw- 
niczym, stanowią pozycje będące rezul- 
tatem dociekań naukowych. Zaliczam 
do nich: „Cetno i licho” — Stefana Żół- 
kiewskiego, „Polityka i twórcy” — Bar- 
bary Fijałkowskiej oraz „Twórczość i 
komunikacja literacka” — Bogdana 
Owczarka Ukazują one meandry pro- 
cosu ksziałtowania się polityki kultu- 
ralnej partii, kultury socjalistycznej w 
Polsce, mark$istowskiego  literaturo- 
znawstwa w naszym kraju. 

Pierwsza z tych książek — jak traf- 
nie zauważa Jerzy Ładyka — „jest 
książką niecodzienną już przez sam 
fakt, że jej strukturę intelektualną 
kształtują różne ciągi refleksji, które 
się wzajemnie wzbogacają. Ciąg pod- 
stawowy — to wybrane teksty z ponad 
czterdziestoletniego okresu twórczości 
autora. Układają się one w swolstą hi- 
storię myśli krytycznej rejestrującej na 
żywo przemiany społeczne | kulturowe 
w Polsce powojennej (..) Wraz z tym 
występuje inny tok refleksji. Przygo- 
towując książkę do druku w 1981 roku, 
wizczył do niej obszerny materiał ko- 


mentujący. Z dużą dozą autokrytycyz- 
mu odnosi się do własnych opinii [or- 
mułowanych w przeszłości, akcen'uje 
problemy węzłowe, ostre ideologicznie. 
Komentarze wiele spraw  rozjaśniują, 
niekiedy — jak się zdaje — usprawied- 
liwić mają ewidentne błędy czy non- 
sensy dyktowane niecierpliwością mło- 
dej świadomości reformatorskiej. Prze- 
de wszystkim wzbogacają publikacje, a 
także są pokazem intelektualnego samo- 
krytycyzmu, wymagającego szczerości | 
odwagi. (...) Jest jeszcze trzeci ciąg re- 
fleksji, który powstaje w punkcie zet- 
knięcia się dwoistej warstwy intelek- 
tualnego przekazu autora z odbiorem 
czytelnika. Książkę przyjmuje się z róż- 
nego dystansu i wydaje się, że dystans 
krótszy, tj. między rokiem 1981 a 1904, 
jest równie fascynujący, jak ten dłuż- 
szy, rozciągnięty w przypadku niektó- 
rych tekstów na kilka dziesięcioleci...” 


Pozornie więc książka Żółkiewskiego 
stanowi przypomnienie twierdzeń pow. 
szechnie znanych, sądów profesora 
utrwalonych w świadomości czytelni- 
ków. Ale tylko pozornie. Tak pomyśla- 
ny jej układ sprawił, że stała się nową 
jakością. Z jej lektury wynika, że, w 
przeciwieństwie do innych marksistów 
sprzed lat, Żółkiewski nie wyrzekł się 
marksizmu, nie zanegował także mark- 
sistowskiej metodologii badań zjawisk 
społecznych. Uznaje go (i metodologię) 
za świeżą i płodną poznawczo metodę, 
i tu — istotna różnica — pojmując 
wszakże marksizm inaczej niż przed la- 
ty, przyznaje, że „dawniej” zbyt prosto 
odczytywał jego istotę, wyciągał zbyt 
pochopne, a często nawet i zbyt daleko 
idące wnioski, że ten rodzaj postępo- 
wania był źródłem wielu nieporozumień 
nie tylko interpretacyjnych poszczegól- 
nych zjawisk, ale i błędów innej na- 
tury. - 


Toteż w owym „przyznaniu się do wi- 
ny” zawiera się pewna przestrogi; aby 
każdy, kto zechce dzisiaj prowadzić diu- 
log z marksizmem, jeśli nie chce popeł- 
niać szkolnych błędów, wyciągnął wnio- 


ski 7» jego błędów. Zawarte w książce 
komentarze st:.nowić mogą zarówno 
przes rogę, jak i przykład „co i jak” 
należy robić, aby ustrzec się podobnych 
potknięć, jak korzystać z marksistow= 
sk.ej metodologii w konstruowaniu pro- 
gnoz i programów rozwojowych. 


Podpowiada, w jaki sposób należy 
konstruować założenia polityki kultu- 
ralnej, aby nie stawały się one gorse- 
tem, a siłą napędową tego procesu, a na 
pewno czynnikiem ułatwiającym roz- 
wój aktywności kulturalnej społeczeń- 
stwa. Uważa, że polityka kulturalna jest 
niezbędna. „Nie można — stwierdza — 
jednak rzeczywistych problemów deko- 
mercjalizacji kultury,  egalitaryzucji 
uczestnictwa w jej procesach, celowego 
docierania do odbiorców, budzenia ich 
nowych potrzeb rozwiązywać poza 
określonym programem polityki kuliu- 
ralnej. Program ten winien być zdolny 
do przemian i adaptacji do zmiennych 
sytuacji. Ale nie może nie być progra- 
mem. Nie może nie wybierać, nie hie- 
rarchizować celów. Nie może nie ko- 
rzystać z instytucjonalnych projekcji 
człowieka realizującego daną politykę 
kulturalną, Nie może wyrzekać się środ- 
ków materialnych, musi przeto liczyć 
się z kulturowymi przymusami, które 
pociąga za sobą logika posługiwania się 
określonymi środkami o społecznych, 
ponadindywidualnych wymiarach...” 


Można także zgromadzony w niej ma- 
teriał spożytkować i w innym celu, a 
mianowicie: odpowiedzieć sobie na py- 
tanie, w jaki sposób uprawiać krytykę 
literacką, aby była ona czymś więcej 
niż formą uprawiania indoktrynacji 
propagandowej. Tę szansę krytyki upa- 
truje w możliwości wprowadzania prz”z 
nią do świadomości powszechnej ob'ek- 
tywnego systemu kryteriów pozwalają- 
cych analizować i oceniać dzieło w ob- 
rębie jednoznacznego systemu w" fi. 
„Krytyka może funkcjonować z «evw- 
nątrz, ale może także jako wn*uv ele- 
ment samokontroli artysty, od'lzi..łując 
tym samym na kształt i treść utworów”. 
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Ta nowa wersja rozważań sprzad lat 
san 'wić moża tskże niezwykle w.ż- 
ny materiał pomigający zarówno w 
konstruowaniu obrazu współczesnej li- 
teratury polskiej, jak i jego właściwym 
usytuowaniu w szerszym kontekście; w 
kreśleniu relacji:  kultura—polityka, 
kultura—ekonomika,  kultura—ldeolo- 
gia; w ujawnianiu względnej autonomii 
kultury wobec tych zjawisk. 

Rozważania okazać się mogą pomocne 
w sposobie pojmowania roli awangardy 
we współczesnym życiu literackim. Już 
przed laty przeciwstawiał się próbom 
deprecjacji roli awangardy w rozwoju 
sztuki współczesnej. Komentarze po- 
twierdzają w pełni, że kurczowe trzy- 
manie się Lukacsowskiej zasady po- 
dział zjawisk wiodło nieuchronnie do 
wulgaryzacji, tendencyjności, zawężania 
istoty otwartości socjalistycznego mode- 
lu kultury. 

Warto także i teraz przypomnieć jego 
analizy poświęcone kulturze masowej 
w krajach socjalistycznych, różnicom 
występującym w tym typie kultury w 
krajach kapitalistycznych i socjalistycz- 
nych, tym bardziej że większość po- 
stawionych przezeń tez zachowała da 
dzisiaj swą świeżość i aktualność, 

Prawdą jest, że wiele tekstów  za- 
mieszczonych w tym tomie przynaj- 
mniej w ich pierwotnym kształcie s(ra- 
ciło wiele ze swej atrakcyjności, jaką 
cechowały się onc przed laty, ale też 
prawdą jest, że autor sam obnaża ich 
słabości. Można więc założyć, że uważny 
czytelnik nie będzie miał najmniejszego 
kłopotu „odkryć” to, co świeże, ważne, 
przydatne i dziś, co zaś stanowi tyłko 
i tylko dokument stanu świadomości 
autora przed laty. 


POLITYKA I TWÓRCY 


To kolejna z ważnych publikacji, 
które warto, a nawet należy rekomen- 
dować czytelnikowi, Monografia stano- 
wi rezultat wieloletnich badań autor- 
ki nad procesem kształtowania się 


polityki kulturalnej PPR, PPS, PZPR, 
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programu emancypacji kulturalnej mas 
po 1945 roku; stosunkiem partii robot- 
niczych do kultury, środowisk twór- 
czych; metodami kierowania i zarządza- 
nia kulturą; metodami sprawowania 
mecenatu przez państwo socjalistyczne; 
metodami docierania przez partię ze 
swoją myślą programową do środowisk 
twórczych. 


Niezwykle silnie wyakcentowana jest 
w monografii ewolucja polityki partii 
wobec środowisk twórczych. Zrozumia- 
łe, że wiele uwagi i miejsca poświęca 
autorka śledzeniu procesu rozwojowego 
tendencji decentralizacyjnych w kiero- 
waniu i zarządzaniu kulturą, jakie po- 
jawiły się już w 1953 roku, a swoje 
apogeum uzyskały w roku 1956. 


Ta licząca ponad 35 arkuszy wydaw- 
niczych monografia jest studium, które 
można uznać (a może i należy uznać) za 
funcamentalne w tym zakresie. Każda 
z postawionych przez autorkę tez po- 
parta jest ogromnym materiałem źród- 
łowym. Dzięki temu jej wywody nie są 
gołosłowne, a w pełni udokumentowane 
i wiarygodne. Każdy z czytelników ma 
możliwość sprawdzenia, na ile są one 
prawomocne lub poprawnie zredago- 
wane. Może także sprawdzić, czy tu i 
ówdzie materiał ten nie stanowi zbęd- 
nego balastu (bo i z takimi przypadka- 
mi, na szczęście incydentalnymi, mamy 
także do czynienia w strukturze książki, 
łto w przypadku, kiedy autorka przy- 
wołuje ów materiał źródłowy na po- 
twierdzenie tez oczywistych — procesu 
decentralizacji w sferze kultury jako 
pochodnej demokratyzacji życia wew- 
nątrzpartyjnego). 


Szczególnie cenne są te partie roz- 
ważań, w których autorka w detekty- 
wistyczny wręcz sposób tropi (i przybli- 
ża je) wszystkie nawet najdrobniejsze 
wzmianki, znajdujące się w oficjalnych 
dokumentach partii (PPR i PPS) tuż 
po 1945 roku, a więc w okresie kiedy 
sprawom kultury — co jest rzeczą na- 
turalną — nie poświęcano tak wiele 
uwagi. Nasze wiadomości na ten temat 


są fragmentaryczne. Czę:ciej wiedzę za- 
stępują domniemania czy intuicja. A 
przeciez lata te były okresem naprawdę 
przełomowym w dziejach wspólczesnej 
kultury polskiej. Przyjęte wówczas zu- 
łożenia, prowadzone wówczas ba'alie o 
kształt socjalistycznej kultury — prze- 
sądzały o dokonujących się przeobraże- 
niach polskiego życia umysłowego, an- 
gażowaniu się (lub nie) twórców w ów 
proces przemian. 


Wydobywając takie lub inne doku- 
menty, przywołuje również ogromną li- 
czbę nazwisk osób, k!'óre miały udział 
w kształtowaniu się procesu przemian 
ilościowych i jakościowych w sferze 
kultury. Nie skąpi nam także opisu dzi- 
wacznych pląsów wielu z nich w na- 
stępnych latach, kiedy w takiej lub in- 
nej formie zanegowany został PPR-ow- 
ski program demokratyzacji kultury i 
oświaty w Polsce, kiedy fuktem stało 
się ograniczenie swobód twórczych, 
kiedy wyparowały zasudy pluralizmu 
światopoglądowego i estetycznego, wy- 
hamowany został proces uspołcecznienia, 
odstąpiono od zasady in'egralnego jej 
charakteru, zmieniając — a w istocie 
zawężając sens otwartości kultury pol- 
skiej wobec kultur innych narodów. W 
pracy Fijałkowskiej odnejdujemy opisy 
dziesiątków dysxusji, polemik, sporów 
ideologicznych i esteiycznvch, jakie 
miały miejsce w tych latach. Niektóre 
z nich były brzemienne w skutki. 

Autorka starała się — rceferując ich 
treść — zachować muksymalny obiek- 
tywizm. Nie było to ani łatwe, ani pro- 
ste. Nie przekroczyła jednakże bariery, 
która oddziela pracę naukową od pu- 
blikacji ideologicznie nazbyt zdetermi- 
nowanej. Dzięki temu jej książka nie 
tracąc walorów pozniwczych zyskała 
na walorach pisarskich, stała się po 
prostu czytelniczo bardziej atrakcyjna. 


Starszej generacji czytelników przy- 
pomni to, co znają z autopsji, w spo- 
sób uporządkowany, zhierarchizowany, 
sytuacje 1 zdarzenia, w których ucze- 
stniczyli. Niewykluczone, że czytając 


monografię Fijałkowskiej, bedą musieli 
wielu swych działań i decyzji się wsty- 
dzić. Nie wszystkie bowiem błędy i po- 
myłki dadzą się rozgrzeszyć za pomocą 
zgrabnej formułki: „grzechy młodości"... 
Młodszej generacji ukaże jakże zło- 
żony, pełen sprzeczności 1 konfliktów 
proces kształtowania się zrębów, a na- 
stępnie już modelu socjalistycznej kul- 
tury, w którym nic jeszcze ostatecznie 
się nie wyklarowało, w którym nawet 
i współcześnie mogą się ujawniać (i 
ujawniają!) niegdysiejsze waśnie, spory 
i kłótnie ostatecznie nie wyjaśnione, ich 
przyczyny ostatecznie nie przezwycię- 
żone. 


Ten rodzaj publikacji naukowej był 
nad wyraz pożądany. Celowa byłaby 
kontynuacja rozważań przynajmniej do 
początków lat osiemdziesiątych. Może 
Fijałkowska — dysponując precyzyj- 
nym rozeznaniem sytuacji i doświadcze- 
niem — podejmie się tej pracy? Gorąco 
zachęcam ją do tego. Żałować należy, 
że książka ta, która powinna stanowić 
obowiązkową lekturę dla działaczy, or- 
ganizatorów życia kulturalnego w na- 
szym kraju, humanistów, wyszła w tak 
niewielkim, bo zaledwie 3 tys. nakła- 
dzie. Myślę, że na dodruk nie będziemy 
musieli długo czekać. 


* 


Omówiłem kilka zaledwie książek. 
Kilka innych jedynie zasygnalizowałem. 
Wszystkie one napisane zostały z mark- 
sistowskich pozycji. Ich jakość dowodzi 
nie tylko umiejętności pisarskich ich 
autorów. Stanowi namacalny dowód, że 
marksizm, marksistowska metodologia 
nie krępują wyobraźni autorów. Prze- 
ciwnie — umożliwiają im gruntowną i 
rzetelną analizę tych obszarów spo- 
łecznego doświadczenia, postrzeganie 
tych uwarunkowań między różnymi sfe- 
rumi życia, które wielu niemarksistom 
umykają z pola widzenia. 


Chciałoby się, aby na naszym rynku 
wydawniczym ukazywały się częściej, i 
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stanowczo w wyższych nakładach, tego 
typu dojrzałe intelektualnie i pisarsko 
analizy także i innych dziedzin naszego 
życia. Może wówczas, także i pod ich 


Światopoglądowe treści 


wpływem, szybciej nauczylibyśmy się 
myśleć w kategoriach politycznych o 
własnej przyszłości... 

ZENON SKUZA 


pisarstwa Witolda Gombrowicza 


(W związku z publikacją „Dzieł” Witolda Gombrowicza) 


Wejście na krajowy rynek czytelniczy 
dziewięciu tomów „Dzieł” Witolda Gom- 
browicza, stanowiąc ważne wydarzenie 
kulturalne, jest też faktem nie pozba- 
wionym wymowy ideologicznej, jeśli 
zważyć okoliczności kształtujące współ- 
czesną świadomość społeczną. Intelek- 
tualny i artystyczny dorobek pisarza, 
w części tylko znany do tej pory czy- 
teln'kowi krajowemu, s'awał się przed- 
miotem manipulacji publicystów zwią- 
zanych z opozycją, którzy usiłowali — 
i niekiedy nadal to czynią — drogą 
uproszczonych interpretacji umieszczać 
psarstwo Gombrowicza po stronie 
przeciwników państwa polskiego I so- 
cjallzmu. W tej sytuacji bezpośredni 
kontakt szerokiego kręgu odbiorców z 
dorobkiem pisarza s'aje sie zjawiskiem 
npeu'ralizujacym i obezwładniającym za- 
h ac doformarvjne, podyktowane stron- 
n "zością pali'vczna. S'warza okazie do- 
s'--">nia na pierwszym planie w utwo- 
rach Gomhrotwieza przejawów postawy 
rac'onalizmu, diolek'ycznego krytycyz- 
mo aniuransawyntvzmu. realizmu, spo- 
Łe o'oezn ny'ębu. nowalars'wa, bez- 


Weceińst sęsionsAtaAi  ndąybat poźndw= 
ce — a wies uar'tości, które z na- 
tuvv rycezy meszcza się w sfarze kul- 


turv, do k'órej urzeczywistnienia zmie- 
rza społeczeństwo budujące socjalizm. 
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Gombrowicz był pisarzem, artystą, ale 
był też myślicielem, miał ambicje two- 
rzenia koncepcji teoretycznych, obej- 
mujących problematykę światopoglądo- 
wą, osadzoną w konkrecie społecznego 
procesu. W sferze życiowych kolei 
Gombrowicz to w okresie przedwojen- 
nym zamożny młodzieniec z ziemiań- 
sko-kapitalistycznej rodziny, wykształ- 
cony Światowiec, bywalec ekskluzyw- 
nych salonów, kawiarniany dyskutant 
— natomiast od 1939 r., kiedy wojna 
uniemożliwiła mu powrót z wycieczk: 
zagranicznej, Grombrowicz to pozba- 
wiony majątku, rodziny I ojczyzny emi- 
grant, „żywcem pogrzebany” przez 24 
lata w Argentynie, żyjący na pograni- 
czu nędzy, drobny urzędnik, dzienni- 
karz wyrobnik, samotny literat utrzy- 
mujący się z własnej pracy. Jako czło- 
wiek o wysoko rozwiniętej samowiedzy 
zdawał sobie sprawę, że cecha para- 
doksalności wybija się na pierwszy 
plan w jego odbiorze — jako twórcy 
i jako osoby. Pisał: „prawica widziała 
we mnie «bolszewika», ale dla lewi- 
cy byłem nieznośnym anachronizmem... 
konserwatvsta-burzyciel, hreczkosiej — 
awangardzista, lewicowiec-prawicowy, 
prawicowiec-lewicowy, sarmata argen- 
tyński, arystokratyczny plebejusz, arty- 
sta antyartystyczny, dojrzalec — nie- 


dojrzały, anarchista zdyscyplinowany, 
Sziuczn.e Szczery, suczerze sztuczny...” 
(D [II 168) 

W nine szych uwagach podjęte są 
tylko niektóre kwestie pisarskiego 
światopoglądu Gombrowicza, którego 
b'gata twórczość stanie się, jak moż- 
na przypuszczać, przedmioiem wielu 
specjalis'ycznych analiz, 

1. Rysem szczególnym twórczości 
Gombrowicza jest krytyczność. Wszedł 
do literaiury z nieukrywaną chęcią de- 
maskowania jej rozlicznych kanonów, 
obalania fetyszów, zrywania m ':scs 
Bunt jego wyrastał z przesłanek Św:a- 
topoglądowych, rodził się w toku s'm -- 
dzielnego osądu świata z pozycji 'nie- 
lek*'ualnych i moralnych. Klasycznym 
przykładem liierackiego efek*u tej po- 
stawy jest „Ferdvdurke” — pierwsza 
powieść wydana w 1937 r. 


Okazję dla krytycznego przedstawie- 
nia sytuacji kulturowej w wybranvch 
środowiskach Polski międzywojennej 
stwarzają peregrynacje życiowe Józia 
— narratora, jego drogę wyznaczają 
kolejne miejsca pobytu. Szkoła, a ści- 
ślej system edukacji humanistycznej: 
słv pedagogiczne nie troszczą się o to. 
abv uczniowie umieli interpretować 
utwory wybitnych pisarzy I samodziel- 
nie wydobywać z nich treści o wiel- 
kiej wadze kulturalnej. Zabiegają je- 
dynie o to, aby wiedzieli, dlaczego mają 
kochać I wielbić, nie o to, abv kocha- 
li i czcili, lecz aby przyswoili sobie 
kanony pozwalające wiedzieć raz na 
zawsze: kogo 1 co, a także dlaczego 
należy uwielbiać. Młodziakowie — in- 
teligencja: prezentuje się sama jako 
wars'wa nowoczesna, postepowa, scjen- 
tvstvczna, ateistvczna, jako awangarda 
obvczajowa. Ale to pozory, to tylko 
powierzchnia. Cywilizacyjne przodow- 
nictwo Młodziaków nie jest wynikiem 
samodzielnego wvsiłku intelektualnego, 
rzeczywistego przekroczenia opłotków 
szlachecko-drobnomieszczańskiego ste- 
reotypu. Przeciwnie — jest efektem 
bezmyślności 4 zadufania, snobizmu, 


małpiarstwa i tupetu ogładzonej, ale w 
gruncie rzeczy kołtuneru, Młodziuko- 
wie są sztuczni, bo się sztucznie wy- 
kreowali. 


Ziemiaństwo: poriretowani jego 
przedstawiciele nie są ludźmi, którzy 
rozumiejąc swój status społeczno-eko= 
nomiczny i kulturalny staraliby się do- 
równać biegowi rzeczy zmieniającej się 
historii. Przeciwnie, pozostając na od- 
wiecznie uprzywilejowanych material- 
nie | kulturowo pozycjach, pyszniąc sę 
zagwaraniowaną urodzeniem wyższo- 
śc.ą. koncentrują całą swoją energ'eę na 
sublimowaniu me'od wyzyskiwania in- 
no'j klasy, zwiększania rozkoszy pano?= 
wania za pomocą środków uświęcają- 
cveh Sspskój sumienia. ,,..najbardziej 
bvło nieprzyjemnie, że państwo wyglą- 
dali fatbv pod op'eką ludu I choć pa- 
nowob. w'adali z całym ekonomicznym 
west. om, na zewnątrz mialo to po 
zó: p'eszczotliwy, jaliby chams'wo pie- 
ściło państwo, a państwo bvło u cha- 
mów za p'eszczecha.. Wysvsali lud eko- 
nomicznie. aie oprócz ekonom'cznero 
ssania och dz.ło też ssanie o chorsk- 
*'erzo infan'"invm, nie tvlko krew ssa- 
li, ale i m!iec”ko także...” (PF 225—7). 


„Ferdydurke” jest polemiką, parnd'4, 
sa.yrą, karykaturą, szyderstwem w od- 
niesieniu do wielu tradycyjnych wąt- 
ków polskiej Iteratury. Ale przede 
wszystkim jest krytvką rzeczywistości 
międzywojennej Polski, krytyką domi- 
nującego w tym czasie modelu kultu- 
ry tradycjonalistycznej, konserwatyw- 
nej, wyobcowanej, a także krytyką 
utrzymującego się siłą bezwładu mo- 
de!u myślenia uległego wobec konwe- 
nansów, schematów, wzorów przes'a- 
rzałvch, s*ereotypów  niegdysiejszych, 
myślenia upupianego, deformowanego 
przez ,gebę”, bezradnego w swej nie- 
samodzielności, nieszczęśliwego. Krvty- 
ce tej towarzyszyło przerażenie. Proble- 
matvkę rozdźwięku między tym co rze- 
czywisie a tym co istniejace — mie- 
dzy tym co realne a tym co przeds'a- 
wione w kulturze oficjalnej rozważał 
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Gombrowicz nie tylko w sferze abstrak- 
cji, dostrzegał jej ważność i aktual- 
ność w życiu Polski w latach trzydzie- 
stych. I nie mógł nie widzieć w tym 
przesłanek katastrofy. 


Na obczyźnie nie zmienił Gombro- 
wicz postawy trafnie scharakteryzowa- 
nej w samookreśleniu: „okropnie pol- 
ski i okropnie przeciw Polsce zbunto- 
wany”. Krytykę kultury okresu mię- 
dzywojennego ułatwiła obserwacja naj- 
nowszej emigracji polskiej. Nastawie- 
ni wrogo do Polski Ludowej i socja- 
lizmu emigranci znaleźli antidotum w 
„Krzepiącym stylu” przeżywania polsko- 
Ści przez apoteozę przeszłości, łącznie z 
tym. co zostało skompromitowane jako 
produkt egoizmu i duchowego len's wa 
w 1939 r. Gombrowicz zareagował na to 
bezlitosną ironią z pozycji szydercy, 
lecz zarazem „znojnego pracownika na 
niwie lteratury i kultury rodzimej”. 
W tej perspektywie kulturę dwudziesto- 
lecia, zwłaszcza w częściach obejmują- 
cych sferę p:triotvzmu, szmowiedzy hi- 
saorvcznej, godności narcdowej, s'osun- 
ków z innvmi narodami, przyszłości i 
dróg realizacji powołań narodu, oceniał 
negatywnie. Niewiele jest w li'erztu- 
re polskiej miejsc. w k'órvch z rów- 
n pasią demaskatorsk: poddawano 
krutyce ststem wzorów, stereotvnów, 
k mpleksów oraz wartości anachronie7- 
nvch. zakorzenionych w tradvcji sar- 
matvzmu i romontvzmu. a współcześnie 
przykrojonego da wvmiaru ideologicz- 
nvch potrzeb sił zachowawczych. 


Diagnoza Gombrowicza uwypukla 
szczególną doniosłość jego krytycznej 
oceny Polski międzywojennej i inteli- 
gencji ziemiańsko-mieszczańskiej, przy- 
znającej sobie prawo do duchowego 
przewodzenia narodowi. Liferat. ziomia- 
nn. którv mówi, że jest „bardzo z eno- 
ki saskiej” i korzenie swe odnajduje 
„w epoce największego rozwvdrzenia 
sz'acheck ej” formułuje sody, które wv- 
trzyvmują porównanie z ocenami in'e- 
lestualistów rndykalnej lewicv. Nie- 
podległość 1918 r. zdanien Gombrowi- 
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cza „bynajmniej nie przywróciła nam 
wolności: ani swobody uczucia, ani swo- 
body widzenia. Naród stał się politycz- 
nie wolny, natomiast każdy z nas uj- 
rzał się naraz bardziej spętany 1 we- 
wnętrznie osłabiony niż kiedykolwiek 
przed.em... Powietrze wolności zostało 
nam dane, abyśmy przystąpili do roz- 
prawy z wrogiem bardziej dręczącym 
niż dotychczasowi ciemięzcy — z So- 
bą.. Aby naprawdę zaistnieć, musieli- 
byśmy siebie przerobić. Ale taka prze- 
budowa była nad nosze siły, wolność 
nasza była pozorna, w samej struktu- 
rze narodu 'kwił fałsz i gwałt, krępu- 
jący nosze poczynanie.. A naszą sła- 
bość ostrzeąłi nas. abvśmv nie rusza- 
li — bo a nuż wszystko gotowe się roz- 
MÓW 


Okres niepodległości nie był rado- 
sną twórczością, ale bolesnvm szamota- 
niem się z niewidzialną nicią wewnę- 
trznej niewoli, okresem egzystencji za- 
szytfrowanej, okresem wielkiej maska- 
radv.. Polska była ekonomicznie i mi 
h'arnie wątła, poli'vcznie wsadzona 
między dwie koncentracje złowrogie! 
potęgi. kulturalnie chora na anachro- 
nizmy... to zrodziło atmosferę nierze- 
czywistości, par'actwa, gro'eski, która 
zaczadziła dwudziestolecie” (D. I 223. 
224. 233). 


2 Gombrowicz nie miał nic przeciw- 
ko temu, kiedy mówiono, że dvsponu- 
je oryginalną teorią i metodą, które 
stanowią filozoficzną podstawę jego ar- 
tystycznych poczynań. W żadnym jed- 
nak razie nie należy łączyć jego stano- 
wiska — co próbowano czynić — z egzy- 
stencjalizmem. Gombrowicz nie opo- 
wiedział się nigdy za poglądem przy- 
znającym egzystencji prymat wobec 
energii, czyli pierwszeństwa istnienia 
przed is'otą. Co więcej, temu credo 
wszelkiego egzystencjalizmu przeciw- 
stawiał w swoich dociekan'ach intelek- 
tualnych zupełnie odwrotny punkt wi- 
dzenia. Egzystencjalizmowi i wszelkie- 
mu idealizmowi przeciwstawiał stano- 
wisko, które można by określić mia- 


nem naturalizmu czy spontanicznego 
materializmu, a więc Stanowisko anie 
pozostawiające wątpliwości, że odrzuca 
spekulatywne próby odrywania świado- 
mości od naturalnego podłoża i abso- 
lutyzowania jej. próby kwestionowania 
realnego i obiektywnego charakteru 
wartości kultury przez nihilizm subiek- 
tywizmu. Swoje poglądy filozoficzne 
najchętniej określał mianem „koncepcji 
formy”. Na czym ta koncepcja polega? 
Zacznijmy od epizodu fabularnego. 

Na chwilę przed mającym nastąpić 
pojedynkiem na miny Miętus prosi Jó- 
zia — narratora w „Ferdydurke, aby 
był arbitrem, przed czym ten broni się 
rozpaczliwie, wie bowiem, że śledząc 
małpiarskie zawody walczących, sam 
mimo woli zostanie „zmiętoszony”, na- 
pieętnowany „gębą”, utkaną z wyszuka- 
nych i wstrętnych grymasów, że mu- 
si niejako przyswoić sobie to, od cze- 
go pragnie uciec. I rozpacz jego ro- 
śnie, ponieważ zdaje sobie sprawę, że 
„nie ma ucieczki przed gębą, jak tyl- 
ko w inną gębę”. Jego perygrynacje 
życiowe wykazują, że „ucieczka z gębą 
w rękach” jest bezskuteczna, albowiem 
życie człowieka może się realizować je- 
dynie pod znakiem dominacji „gębv” 
w jei wymiarze ilościowym, nieskoń- 
czonym. 

Waga, jakiej nabrała „gęba”, jej wy- 
miar filozoficzny odbiły się na konwen- 
cji terminologicznej twórczości Gom- 
browicza. Bliskie konkretu, parody- 
styczne określenie „gęba” zastąpione zo- 
staje mianowicie przez pojęcie „forma”, 
a więc przez pojęcie o niepomiernie 
szerszym zakresie ogólności, przez ka- 
tegorie zaczerpniętą z Arystotelowskiej 
tradycji filozoficznych dociekań na te- 
mat istoty bytu i istnienia. 


Z tego, co w różnych miejscach mó- 
wi Gombrowicz o „formie”, można są- 
dzić, że zakres tego słowa obejmuje 
psychiczno-myślowe zdolności wyodręb- 
niania konkretu, zjawisk, procesów, 
tworzenia obrazów _ rzeczywistości, 
wskazywania jej logicznej struktury, 


kształtowania przesł nek kre «ania ny- 
wych jakości, wzory, nowy, wart sei 
regulujące stosunki między ludznii ich 
zobiektywizowase sysiemy. 

Forma przenika wszys' kie sfery ŻY- 
cia ludzkiego, sferę uczuć, mysle na, ję- 
zyka, obyczaju, nauki, produkcji, p 'ii- 
tyki, ideologii, sztuki, Przen.ka, 'worzy 
i jest, jako przyczvna, ze sku'kiem 
swoim tożsama Forma jest więc świae 
domością rozumie:qącą, jest kulturą. 

O „formie”, jako zasadzie wy: dręb- 
niającej i kreującej różnorodność ja- 
kości, można powiedzieć, że stanowi 
jedną stronę całości, kiórą wspałtworzy 
w opozycji do jej strony przeciwnej. To 
znaczy jakiej? — narzuca sę oczywiste 
pv'anie. Otóż, jauso czynnik ogranicza- 
jacy jest „forma” stroną oposycviną w 
stosunku do tez», co spon'an:czne, ży- 
wicłowe, naturalne, zmysłowe, co ist- 
nieje „chaotvcznie” jako byt nieokre- 
ślony — a więc, inaczej mówiąc, jest 
stroną opozycyjną wobec „materi:” w 
sensie Arystotelowskim poniekąd. jn- 
ko bytu o stanie potencialnvm, cze:a- 
jącym na spełnienie, joko źródła ży- 
cia przed wcieleniem się w konkre'ny 
kształt istnienia. 

Dialektyczny związek materii i for- 
my jest ontologiczną zasadą ludzk:ego 
świata — taka jest przesłanka Gombro- 
wicza koncepcji formv, jego wszyst- 
kich tej kwestii poświęc nych roz'rzą- 
sań. 

Rzeczywistość ludzka — człowiek 
zwielckrotniony w czasie i przestrzeni 
— jest procesem dialekitycznego związ- 
ku materii i formy, jest żywym wą- 
zaniem aktywnych wartości usytuowa- 
nych wobec siebie opozycyjnie, k'óre 
przykładowo można przedstawić nastę- 
pująco: materia i forma, natura i kul- 
tura, ciało i duch, fizyczność, psych:cz- 
ność, zmysłowość — inte!a!:t. 

Materia I forma oddziahuaą ras. be. 
mocują się ze soba, ciagną w swoje 
strony, ale muszą pozostuć w j: ności. 
Tego wymaga status ludzkiego świata, 
czyli kultury. Antynomiczność dialek- 
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tycznego splotu, w którym „głód for- 
my' człowieka walczy „z jegu niechę- 
cią do formy” pugłębiają tendencje war- 
tościowania hieracchizującego — na 
dwie z nich Gombrowicz zwraca szcze- 
gólną uwagę. 


Oczywiste wydaje się, że wartości: 
ma'eria, natura, młodość ewoluując w 
stronę formy, Kultury, dorosłości wy- 
rażają siłą wewnętrznego ruchu dyna- 
mikę wzrostu, ruch wstępujący, wiodą- 
cy od negatywności do pozytywności, 
od czegoś gorszego do lepszego — stąd 
materia, natura, młodość to tyle co 
niedojrzałość, | niższość, zaś torma, kul- 
tura, dorosłość to tyle co dojrzałość i 
wyższość. Opozycje: materia — forma, 
natura — kultura, młodość — dorosłość 
mogą być więc zastępowane wymien- 
nie opozycją: niedojrzałość — dojrza- 
łość, niższość — wyższość, Ta kwalifika- 
cja Wwartościująca napotyka jednakże 
inną, przeciwstawną. 


Za równie oczywisty bowiem uznać 
trzeba ruch odwrotny, wyrażający dy- 
namikę spadku tkwiącą potencjalnie w 
wartościach pozytywnych, koronują- 
cych rozwój Forma, kultura, dorosłość 
— to wartości, których pozytywność 
podlegać musi przemianie we własne 
przeciwieństwo: formę unicestwia sta- 
tyczność, kulturę proces obiektywiza- 
cji i alienacji, dorosłość zaś fakt, iż 
jest etapem poprzedzającym po prostu 
śmierć, Wartości te oglądane z per- 
spektywy dynamiki wzrostu okazują 
się — z innego punktu widzenia oglą- 
dane — wartościami z niższych szczebli 
drabiny ocen. Dokonuje sie zamiana 
miejsc: forma, kultura, dorosłość, tj. 
war'ości wyższe, dojrzałe, lepsze — oka- 
zuia sie niższymi, przejrzałymi, gorszy- 
m!; zaś ma'eria, natura, młodość, tj. 
wartości w pierwszym ujęciu niższe, 
niednirzałe, gorsze — okazują się wła- 
śnie tvyższe, perspektywiczne, lepsze. 
Ob'ex'vwny wymiar antynomiczności 
„głodu formy” i niestrawności odczu- 
wanej z jej powodu pogłębiany jest 
przez Konieczność wyborów subiektyw- 
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nych. Czy łatwo jednak wybierać mię> 
dzy naturą i kulturą, młodością i doro- 
słością itd., jeśli wartości te okazują się 
zwykle z jakiegoś punktu widzenia 
„wyższe” | „lepsze”, zaś myśl popar- 
ta doświadczeniem powszechnym skła- 
nia się ku konkluzji, że raczej sumo- 
wanie, a nie rozłączanie warunkuje har- 
monię i pełną pozytywność. Tymczasem 
antynomia podstawowa jest nieusuwal- 
na. 


Koncepcja formy pozwalająca ująć 
kulturę, a właściwie życie jako pro- 
ces, przepływanie, stawanie się, jako 
byt notorycznie niedookreślony, pełen 
przeciwstawności, ruchu i bezruchu, 
miękkości i twardości, walki przeci- 
wieństw — stanowi w twórczości Gom- 
browicza filozoficzną przesłankę arty- 
stycznych prób wniknięcia w nieznane 
rejony praw cządzących wrażliwością 
ludzką, w sferę uczuć, dających o so- 
bie znać jedynie w postaci skutków, w 
dziedzinę myślenia 1 zachowań jakby 
banalnych | zarazem całkiem niezrozu- 
miałych, choć powszechnych, W tej 
perspektywie trzeba rozpatrywać sub- 
telne analizy pisarza poświęcone zja- 
wiskom konwenansu, snobizmu, sztucz- 
ności, aktorstwa na co dzień, szczero- 
ści, a także próby rzucenia światła na 
„ciemną” sterę związków między fizycz- 
nymi i psychicznymi stronami życia 
ludzkiego. 


3. Gombrowicz kształtował swój po- 
gląd na prawidła rozwoju dziejów w 
obrębie historiozoficznego nurtu myś- 
ślenia dialektycznego. Uważał, że roz- 
wój formy (kultury) dokonuje się mo- 
cą energii wyzwalanej w trakcie prze- 
zwyciężania wewnętrznej sprzeczności 
między osiągniętym kształtem życia lu- 
dzi a tymi jego treściami, które już 
się w istniejącej formie pomieścić nie 
mogą 1 wymagają nowej duchowej 
oprawy. Dzieje ludzkości nie są więc 
łańcuchem ogniw równorzędnych jako- 
ściowo — każde ogniwo następne wy- 
raża wyższy poziom rozwoju w stosun- 
ku do poprzedniego. Nowe stadium po- 


jawia się w rezultacie wyjścia pora 
własne ogran:czenia drogą wzbogncenia 
osiągniętych już treści kulturowych o 
formy nowe. 


W ontologicznej zasadzie rozwoju 
dziejów zawiera się więc moment „Auf- 
hebung”, tj. znoszenia wyrażającego za- 
razem proces negacji | kontynuacji. Z 
takich pozycji podejmował próbę ra- 
cjonalnego określenia się, jako p:sarz 
walczący o sprawy polskie, wobec 
głównych zjawisk współczesnego Świa- 
ta. Problematyka marksizmu i komun z- 
mu znajdowała się, z racji oczywistych, 
na pierwszym planie. 


Komunizm stanowił dla Gombrowi- 
cza problem, z którym poniekąd musiał 
się uporać intelektualnie nie tylko ze 
względów społecznych i psychologicz- 
nych, co się wydaje oczywiste, jeśli 
zważyć na przedwojenny status mająt- 
kowy pisarza i tradycję rodzinną, w 
której wyrastał. Musiał także świado- 
mie określić swoje stanowisko wobec 
komunizmu w sensie teoretycznym. 


Podobieńs'wo między koncepcją for- 
my, którą w chwilach życzliwej dla sie- 
bie szczerości uważał za oryginalny 
wkład do humanistyki, a marks'stow- 
ską historiozofią było zbyt jasne, aby 
sprawę można zostawić bez komentarza. 
Zwłaszcza że dla wielu schematycz- 
nych i wulgarnie socjologizujących kry- 
tyków socjalizmu dane biograficzne 
(ziemiańskie pochodzenie, pobyt na 
emigracji) oraz niektóre tylko wyselek- 
cjonowane krytyczne oceny marksizmu 
stanowiły — i stanowią do dzisiaj nie- 
kiedy — wystarczające dane dla wpisy- 
wania pisarza na listę zaprzysięcłych 
wrogów komunizmu. Na te próby ko- 
niunkturalnej, politykierskiej aneksji 
Gombrowicz reagował  „odmownie”. 
Przeprowadził przy okazji krytyczną 
analizę obsesyjnej mentalności specja- 
listów od antykomunizmu, zrodzonych 
z Miłosza. 


Wytknął im mianowicie to, że de- 
monizują wyjątkowość komunizmu, że 


Rawe Brozi — © 


nie są zdolni spojrzeć nań jako na zja> 
wisko historyczne, że zatracają właści- 
we proporcje „pomiędzy tymi konwul- 
siami wzburzonej powierzchni a nie- 
usiannym, potężnym i głębokim życiem, 
które toczy się pod spodem” (D. I, 30). 
Zwrócił ich uwagę na to, że nie do- 
strzegając własnych ograniczeń, podpo- 
rządkowują w istocie swoje siły i ta- 
lenty celom politycznym oraz propa- 
gandowej mobilizacji do walki z ko- 
munizmem. 1 czynią to kosztem za- 
niedbywania powinności pierwszej: do- 
ciex .nia I przedstawiania prawdy. Zae 
cietrzewienie i nienawiść grupowa na- 
rzuca im schemat życia „w świetle 
zdefiniowanym”, schemat w jakiejś 
mierze usprawiedliwiony naturalnym 
pragnieniem stabilizacji — ale dla arty- 
stv niemożliwy do przyjęcia. 


Swój stosunek do komunizmu starał 
sią Gombrowicz określić wyłącznie na 
własny rachunek i z pozycji intelek- 
tual:ssty świadomego odpowiedzialności 
za tego rzędu wybory. Zdając sobie 
sprawę z powinowactwa z nurtem in- 
teiektualnej lewicy, nie ukrywał zara- 
zem zastrzeżeń wobec marksizmu i so- 
cjalizmu Czy był za, czy przeciw? Cho- 
dziło. rzecz jasna, o konkretyzację sto- 
sunku do kształtującej się po wojnie 
społeczno-politycznej sytuacji w kraju. 
Dylemat ten nękał go nieustannie, po- 
dejmował go w refleksji wielokrotnie, 
szukał formuły dającej jakieś rozwią- 
zanie. 


Wydaje się pożyteczne, aby w próbie 
odtworzenia kierunku myśli pisarza w 
tej kwestii uwzględniać to, że pojęciem 
„komunizm” posługiwał się w niejed- 
nakowym sensie. Zamiennie używa w 
różnych miejscach słów: marksizm i 
komunizm. Komunizmem nazywa za- 
równo formację myślową, jak 1 real- 
ny ruch społeczno-polityczny. Ponadto, 
wyodrębnić się daje w jego rozważa- 
niach trzy zakresowo różne ujęcia: ko- 
munizm jako teoria, filozofia, świato= 
pogląd; komunizm jako ideologiczna do- 
ktryna spełniająca rolę nadbudowy w 
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krajach realnego socjalizmu: komu- 
nizm jako szczególny wyraz tej dok- 
tryny na terenie literatury, czyli socrea- 
lizm. Przeplatają się te ujęcia wza- 
jemnie, ale ich względne wyodrębnienie 
jest możliwe, a także przydatne w pró- 
bie przedstawienia stanowiska pisarza. 


Fenomen komunizmu oceniał w per- 
spektywie przyśpieszonego od dwustu 
lat procesu formowania się nowej rze- 
czywistości, w której rodzą się nowa 
kultuna i nowy człowiek. I niezależnie 
od zgłaszanych zastrzeżeń, traktuje ko- 
munizm jako czynnik składowy ogólno- 
ludzkiego procesu — posiępu, dla któ- 
rego ma uznanie i w którym sam chce 
podmiotowo uczestniczyć, Stanowi bo- 
wiem komunizm — powiada — „naj- 
silniejszą jak dotąd maieralizację in- 
teligencji — to tak, jak gdyby zaklę- 
cia najświatlejszych duchów wywołały 
w końcu z niebytu siłę społeczną, czy- 
li z ludzi złożoną, zdolną do konkretne- 
go działania” (D. I, 130) Jest też ko- 
munizm wartością, której wizja urze- 
czywistnienia wsparła bunt upokorzo- 
nego ludu występującego przeciw kapi- 
talizmowi: „Zgadzam się — pisał — że 
komunizm narodził się stokroć bardziej 
z obrażonego poczucia moralnego niż 
z poprawy bytu materialnego. Sprawie- 
dltwość! — oto jego krzyk” (D LL. 280). 
Naukowy charakter filozofii marksi- 
stowskiej | aktywna aprobata elemen- 
tarnych wartości moralnych w świato- 
poglądzie komunistycznym stanowią dla 
Gombrowicza siłę wyłącznie przyciąga- 
jącą. „Moje widzenie rzeczywistości nie 
jest wcale odległe od ich, komunistów, 
widzenia. Świat mój jest pozbawiony 
Boga. W świecie tym ludzie wzajemnie 
się stwarzają”. Komunizm traktuje ja- 
ko „jedną z najśmielszych przygód, ja- 
kie przytrafiły się ludzkości”, zaś prze- 
miany społeczno-polityczne w kraju na- 
zywa „najpotężniejszym wstrząsem. ia- 
ki się nam wydarzył odkąd Polska Pol- 
ską”. Traktuje je też jako efekt na- 
turalnego biegu dziejów — czemu zre- 
sztą dał antycypujący wyraz już w 
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„Ferdydurke”, wówczas jeszcze z pozy» 
cji ziemianina „praktykującego”. 

Uważa, iż marksizm dokonał w ja- 
kiejś mierze dzieła odnowy świadomo- 
ści społecznej w kraju, „ewangelia ma- 
terialisiyczna była skądinąd szturchnię- 
ciem, wytrącającym z ciasnoty katoli- 
ckiej tradycji, która w Polsce stała się 
tak hamująca i dopiero teraz likwidu- 
je się dziedzictwo dawnego jezuickie- 
go konwiktu” (Dz. II, 200). Dostrzegał w 
kraju warunki sprzyjające społecznemu 
zrozumieniu sensu pracy artysty nie- 
konwencjonalnego, za jakiego się prze- 
cież uważał: „ileż oparcia znalazłbym 
w Polsce Ludowej, jakże chętną pomoc 
we wszystkim — i dla mojej sławy 
byłoby to niezmiernie zdrowe”. 

Z rozmaitych więc stron oglądane: 
komunizm, sytuacja kraju budującego 
socjalizm i osobisty do nich stosunek 
pisarza układały się w system harmo- 
nijny. Ale była to właśnie tylko jed- 
na strona problemu. Towarzyszyła jej 
druga, wyrażająca, przynajmniej w 
Świadomości autora. całkiem odmien- 
ny stan rzeczy: zdecydowany rozdźwięk 
pomiędzy obiektem a określającym się 
wobec niego subiektywnym  stosun- 
kiem pisarza. 

W rozważaniach swych dawał temu 
wyraz, nie pozbawiony dramatyzmu. 
„Dlaczego więc ja, mając po prawej rę- 
ce kapitalizm, którego cynizm śŚciszo-. 
ny znam, a po lewej ręce rewolucję, 
protest i bunt zrodzone z najbardziej 


ludzkiego uczucia — dlaczego nie łączę. 


się z nimi?.. Jak się stało, że mnie — 
który przecież wszedłem do literatury 
także pod znakiem buntu i prowokacji, 
w pełni rozumiejąc, że pisanie musi być 
namiętne — że mnie właśnie wypadło 
miejsce po przeciwnej stronie baryka- 
dy” (D. I, 280—281). 

Popatrzmy teraz nieco dokładniej na 
przesłanki tego, przecież nie retorycz- 
nego pytania. 

Wobec komunizmu w ujęciu ogólnej 
teorii filozoficznej i społecznej, a tak- 
że ruchu realnego w wymiarze świato- 


wym pisarz formułuje zastrzeżenia spo- 
radycznie 1 to jesi zrozumiałe w świe.le 
jego samowiedzy  światopogiąduwej. 
Kwestionował np. sposób ujęcia w ma:- 
ksizmie sensu relacji: materia—świado- 
mośą kiedy to raz eksponuje Ss.ę Za- 
leżność świadomości (myśli) jako orga- 
nizatora rzeczywistości mater.alnej (D. 
I, 131) — dopatrując się w tym spizecz- 
ności. Niesłusznie, sprzeczności nie ma, 
jeśll zważyć, że relacje powyższe za- 
chodzą na różnych „pożiomach” rze- 
czywisiości. Problem ten ma obszerną 
wykładnię w literaturze filozoficznej i 
dzisiaj nie nastręcza teoretycznych 
trudności. 

Gdzie indziej, dość niespodziewanie, 
w świetle dominującej tonacji swoich 
refleksji, powiada: „Fiiozolia La 4 Wie- 
lu względów nie trafia mi do przeko- 
nania — przede wszystkim dlatego, że 
w moim przekonaniu komunizm jest 
nie tyle problemem filozolicznym lub 
e'ycznym, ile technicznym Mówicie, iż 
na to, aby duch zaczął prawidłowo 
funkcjonować, potrzeby ciała muszą być 
zaspokojone? Twierdzicie, że wszystkim 
zapewnić trzeba minimum dobrobytu? 
Gdzie gwarancja jednak, że sys'em 
wasz zdoła zapewnić dobrobyt?” (D. I, 
126). 

Taką gwaruncję zapewnić może oczy- 
wiście tylko praktyka. Czy jednak moż- 
na się było spodziewać, że w latach tuż 
powojennych, uwzględniając sytuację w 
kraju i w stosunkach międzynarodo- 
wych, społeczeństwo polskie dźwigają- 
ce się ze straszliwych zniszczeń, leczące 
śmiertelne rany zadane przez hiilerow- 
skie Niemcy, a zarazem wkraczające na 
szlak „najśmielszej przygody” ludzko- 
ści, tj. budownictwa socjalistycznego — 
że to społeczeństwo było w stanie uzy- 
skać szybko efekty na miarę zsłoszo- 
nych przez pisarza oczekiwań. Łatwiej 
jednak można było zdawać sob'e z tego 
sprawę z bliska aniżeli z odległości kil- 
ku tysięcy kilometrów, z Argentvny. 

Więcej miejsca zajmują zastrzeżenia 
wobec komunizmu  utożsamianego z 


ideologiczną doktryną państw socjall- 
siycznych w latach 50-ych, tj. ze sta- 
Lnizmem Odnotujmy przy tym, że swój 
krytyczny komentarz odnosi pisarz 
głównie do tej wykładni marksizmu i 
komunizmu, która formowana bvła w 
środowiskach inteligencji mocno za- 
angużowanej w kształtowanie ideolo- 
gicznej nadbudowy społeczeńsiwa bu- 
dującego socjalizm. Marksizm, jego 
zdaniem, wyraża punkt widzenła skraj- 
nogo determinizmu lub w nujlepszym 
przyp dku uproszczonego  heglizmu, 
k'órv na pierwszy plan wysuwa histo- 
rvczne konieczności i prawo jako wy- 
raz mvśl ft woli ogólnej. To zaś obez- 
władnia bezpośrednio wyczucie wolno- 
śe:, której zakres określano wyłącznie 
przez stopień zrozumienia konieczności. 
Zirzucał marksistom n'ewrażliwość na 
wewnętrzną sprzeczność „logiki komu- 
nizmu”, będącą faktycznie jej samozni- 
s:'czaniem, a polegającą na milcząco 
aprobowanej tezie, że proces dialektvcz= 
nv histori zatrzymuje sie w chwili, 
kiedv rewolucia osiąga rcalny kształt 
historyczny. 


Ww.ele preiensji zgłaszał Gombrowicz 
do komunisiow, kieatorów i propagato- 
rów koncepcji realizmu socjal:styczne- 
go, narzucającej artystom określony 
schemat twórczości. Bronił sztuki przed 
„brutalnością i tępotą” działań, zwłasz- 
cza w wykonaniu nadgorliwych wy- 
znawców socrealizmu, których przecież 
dobrze znał z czasów Awangardy i Ska- 
mandra, kiedy nie wydawało się moż- 
liwe, aby mieli stać się oni kiedyś re- 
prezeniacyjnymi przedstawicielami 
„biurokracji sztuki”. Przeciwko nim 
wytoczył najcięższy zarzut wewnę:rznej 
nieszczerości, moralnej  indyferencji 
(,zawsze bvli poza sobą, nie znosząc 
prowdv o sobie t własnvm istnieniu, 
sztukując rzeczywistość snem, abstrak- 
cią. teorią, estetvką'). Z nimi przez 
wiele lat prowadził czy raczej prowa- 
dzić chciał dyskurs o sztuce, o powo- 
łaniu artysty i obowiązkach obywatel- 
skich pisarza. Dyskurs jednak był oso- 
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bliwy, jednos'ronny — nikt nie odpo- 
wiadał. Sandauer walczył o zaledwie 
uznanie obecności autora „Ferdydurke” 
w polskiej literaturze. 


W świetle przytoczonych racji, am- 
biwalentnych, ale też nie rozwijanych 
przez pisarza do końca, raczej fragmen- 
tarycznych, częsio formułowanych pod 
naciskiem chwili, trudno o precyzyjną 
i jednoznaczną w wielu kwestiach kon- 
kretnych ocenę politycznej postawy pi- 
sarza. 

Gombrowicz solidaryzował się z ko- 
munizmem w płaszczyźnie teoretycznej 
i światopoglądowej. Jednoznacznie na- 
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tomiast odcinał się od zdzgematyzowae 
nej wersji marksizmu i praktyki bu- 
downictwa socjalistycznego przeniknię- 
tej tendencjami sekcinarskimi. 

Różne przyczyny sprawiły — i można 
tylko wyrazić ża! — że pisarz nie mógł, 
w bezpośredniej styczności z realiami 
kraju, śledzić procesu społecznego, w 
którym eliminowane są źródła deforma- 
cji myśli socjalistycznej i ich praktycz- 
ne skutki. Obecne są dzieła pisarza — 
jakże pomocne w kształtowaniu czło- 
wieka, szukającego w kulturze świata 
sobie najbliższego. 


JERZY Ł4DYKĄA 


w socjalistycznym systemie polityczny:. 


EDWARD ERAZMUS: Centralizm de- 
mokratyczny w socjalistycznym syste- 
mie politycznym — zarys problematyki, 
PWN, Warszawa 1986, str. 360. 


Zagadnienie centralizmu demokraty- 
cznego — jednej z podstawowych za- 
sad organizacji i funkcjonowania partii 
k munistycznych i robotniczych — na- 
leży niewątpliwie do najtrudniejszych 
problemów teoretycznych i prakseolo- 
gicznych marksistowskiej nauki o par- 
tii. Już sam ten 'ermin sugeruje sprze- 
czność zawartą w jednym określeniu. 
Wydrje się on bowiem łączyć dwie 
przeriwstawne intencje. Z jednej strony 
centralistyczną i hierarchiczną metodę 
działania i organizacji partii Z drugiej 
zaś tę intuicję, jaka wynika z przymio- 
tnika „demokratyczny”  zakładającego 
przecież istnienie takich wartości, któ- 
rych realizacja może ograniczać lub 
wręcz likwidować te cele, którym „cen- 
tralizm” — zwłaszcza w jego modelo- 
wym i ekstremalnym ujęciu — powi- 
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nien służyć. Słowem w konteśćcie czy- 
sto semantycznym pojęcie to sprawia 
wiażenie owej „kwadraiury koła”, któ- 
rej rozwiązanie jest poza zasięgiem sen- 
sownych wysiłków badawczych. 

Czy tak jest rzeczywiście i czy ów 
semantyczny kontekst — przynajmniej 
w rozważaniach teoretycznych — jest 
na tyle silny, że wymusza konieczność 
ucieczki w rozważania wyłącznie mode- 
lowe i to oparte na tak skonstruowanej 
dialektyce, która pozwala na porówny- 
wanie ze sobą wszelkich zjawisk. Także 
tych, jakie racjonalnie porównywane 
być nie mogą z tego choćby powodu, że 
mieszczą się w odrębnych klasach o- 
biektów (nawet antynomicznych) i oce- 
niane winny być przez pryzmat odmien- 
nych zupełnie preferencji ontologicz- 
nych, aksjologicznych, a nierzadko 
metodologicznych. 

Praktyka, ten podstawowy element 
testu prawdziwości wszelkich twierdzeń 
nauki, wspomniane wątpliwości osłabia 
znacznie, a część z nich eliminuje zu- 


pełnie. Nie znaczy to Jednnk, że samo 
zagadnienie centranarsu demenratycz- 
nego staje się przez to bezdyskusyjne, 
ostatecznie jasne i w sensie poznaw- 
czym dane w jednej statycznej postaci 
możliwej do opisania w sposób jedno- 
wymiarowy przynajmniej in statu na- 
scen "1. 

W nauce polskiej problem ten był 
przedmiotem analizy przede wszystkim 
w kontekście badań nad partią komu- 
nistyczną(1). Jest to zrozumiałe, bowiem 
tak genetycznie, jak i funkcjonalnie 
rzecz biorąc centrali.m demokratyczny 
iako element początkowo instrumental- 
ny, później zaś jako zasada ustrojowa 
wypracowany został właśnie przez par- 
tie komunistyczne | robotnicze. Dlatego 
też ten właśnie pryzmat analizy pozo- 
staje nadal podstawowym, choć jak 
wskazują na to m. in. obsorwacje i 
wnioski zawarte w monografii E. Eraz- 
musa nie musi być kontek:tom  je- 
dynym, zwłaszcza w państwach rcalne- 
go socjalizmu. 

Autor we wstępie pisze, że celem 
książki ma być próba odpowiedzi na 
pytanie: ,..w jakim stopniu organiza- 
cja wewnętrzna partii i systemu poli- 
tycznego, działalność ich mechanizmów 
zależą od centralizmu demokratycznego, 
a w jakim — od funkcjonowania in- 
nych zasad ustrojowych oraz od we- 
wnętrznych sił napędowych Istniejących 
w społeczeństwie, partii, państwie czy 
organizacjach społecznych” (s. 5). Jest 
oczywiste, że odpowiedź na tak sfor- 
mułowane pytanie musi wykraczać zna- 
cznie poza te analizy fenomenu centra- 
lizmu demokratycznego, który wiąże go 
z aksjologią 1 instrumentarium samej 
partii komunistycznej i to nawet w tych 
państwach, w których jest ona jedyną 
siłą kierowniczą w systemie politycz- 


(Por. np. A. Łopatka: Kierownicza rola 
partii komunistycznej w stosunku do pań- 
stwa socjalistycznego, Poznań 1963; A. Do- 
bieszewski: Zarys marksistowskiej nauki 0 
partii, Warszawa 1978; A. Dobieszewski: Za- 
sady 1 mechanizmy funkcjonowania partii. 
Model leninowski, Warszawa 1984. 


nym. Sam autor problem ten oczywi- 
ście Gosirzcza t świadomie dop.sowuje 
do nicho tweść książki. 

Sporne może być jedynie to, czy 
tak ujmowany centralizm demokraty- 
czny nie traci w pewnych kontekstach 
analizy swego pierwotnego i doktrynal- 
nie zakreślonego wymiaru, zwłaszcza w 
koegzystencji z innymi celami i zasada= 
mi operacyjnymi socjalistycznego syste- 
mu politycznego. Słowem, czy nie roz- 
mywa się wśród tych zasad albo od- 
wrotnie, czy nie nabiera jakiegoś kształ- 
tu omnipotencyjnego — wykraczające- 
go poza lub ponad inne wartości towa- 
rzyszące sprawowaniu władzy, traktu- 
jąc je jako swoje elementy składowe. 

Sądzę, że E. Erazmus zdaje sobie 
sprawę z tego niebezpieczeństwa i sta- 
ra się relatywizować wzajemnie inne 
uznane wartości socjalizmu, wobec głó- 
wnego obiektu swoich rozważań. Myślę 
więc, że ustrzegł się on zasadniczo 
przed błędem tych autorów, którzy za- 
fascynowani opisywaną przez nich rze- 
czywistością wyolbrzymiają jej wymiar 
poza realny zasięg empirycznej egzy- 
stencji. 

Nie znaczy to oczywiście, że wszelkie 
konstatacje w tym zakresie są bezspor- 
ne. Przeciwnie, sporo z nich Inspiruje 
do dyskusji, a niektóre nawet do pole- 
miki Ale w tym leży, moim zdaniem, 
jedna z głównych zalet książki. Jej 
autor świadomie zresztą szereg proble- 
mów zostawia otwartych. Niektóre z 
nich kończy propozycją opcji wielowa- 
riantowych lub pytaniem, które pozo- 
stawi «bez odpowiedzi. Jest to podej- 
Ście trafne. Nic bowiem gorszego jak 
„znać” odpowiedź na wszelkie wątpli- 
wości, a zupełnie źle traktować te od- 
powiedzi za „jedynie słuszne”. Taki „o- 
pis naukowy” nie oddaje nic poza do- 
brym sampoczuciem jego twórcy. 

Język książki jest żywy, współczes- 
ny i jasny. Odbiega zdecydowanie in 
plus od schematycznych i wyeksploato= 
wanych zupełnie, a przy tym często po- 
zbawionych już rzeczywistych walorów 
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poznawczych określeń i zbitek pojęcio- 
wych, które jeżeli w ogóle kiedykolwiek 
miały realne desygnaty to obecnie są 
puste lub zdecydowanie ograniczone. 


Książkę otwierają rozważania ogólne 
o wartościach | zasadach systemu poli- 
tycznego socjalizmu. E. Erazmus pro- 
ponuje tu ich typologię, a także defini- 
cje — częściej sprawozdawcze niż pro- 
jektujące. To ostatnie nie jest nastawie- 
niem nagannym skoro większość owych 
wartości i zasad ma już bogatą literatu- 
rę przedmiotu. Szkoda tylko, że autor 
zapowiadając, iż istnieją różne stano- 
wiska w wielu opisywanych przez niego 
kwestiach, nie informuje o nich choćby 
w przypisie (np. str 23, ale i w innych 
częściach książki). Takie rozwiązanie 
jest raczej właściwe ujęciom eseistycz- 
nym niż temu kontekstowi opisu, który 
autor wydaje się preferować w mono- 
grafii jako główny. Dotyczy to m. In. 
metodologicznych w dużej mierze roz- 
ważań o samej istocie takich pojęć, jak: 
„wartość”,.„zasada”, „cel” (str. 19—36, 
zwłaszcza str. 20). Powoduje to, że już 
zidentyfikowane rodzajowu zasady 1 
wartości socjalizmu rysują się miejsca- 
mi nieostro, co w konsekwencji powo- 
duje wzajemne ich zastępowanie nie bez 
szkody dla precyzji wywodu merytory- 
cznego (np. str. 36). 

Niemniej jednak nawęt z tymi nie- 
jasnościami term nologicznymi analiza 
autora pozwala mu na stormułowanie 
dość istotnego wniosku ogólnego. Otóż 
twierdzi on słusznie, że: „Teoretyczny 
model ustroju politycznego (chodzi ra- 
czej o «model idealny» w sensie ujęć 
idealizacyjnych przyjmowanych w me- 
todologii humanistyki — przyp. T. L.) 
skonstruowany jest zgodnie i odpowied- 
nio do systemu wartości j zasad poli- 
tycznych. Natomiast system sprawowa- 
nia władzy w konkretnym czasie, w 
konkretnym państwie, tworzy się i fun- 
kcjonuje pod wpływem impulsów spo- 
łecznych, układu sił społecznych i poli- 
tycznych. W tej sferze mogą powsta- 
wać zjawiska świadczące o kolizji za- 
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sad ustrojowych z zasadami prakseo- 
lozicznymi” (str. 39). 

Jest to stwierdzenie o kapitalnym 
znaczeniu dla dalszych rozważań pra- 
cy. Pozwala ono na elastyczne analizo- 
wanie wzajemnych odniesień między 
idealnym modelem socjalizmu z tymi 
jego wariantami operacyjnymi, które 
realizowane są w licznych państwach w 
różnym czasie i proporcjonalnie do wa- 
runków miejscowych. Umożliwia ono 
również określenie stopnia rozwoju u- 
stroju socjalistycznego i określenie sta- 
nu jego zaawansowania. Problem leży 
jednak w tym, że ów „model idealny” 
nie ma niestety sam waloru statycz- 
nego. I to zarówno wówczas gdy pod- 
stawę dla jego odtworzenia stanowić 
będzie stan zaawansowania doktryny 
marksistowsko-leninowskiej w ogóle, 
jak i wówczas — lub szczególnie wte- 
dy, gdy treść jego konstruować będzie- 
my w oparciu o doświadczenia uniwer- 
salne wszystkich państw realnego so- 
cjalizmu. Tak więc nie tylko praktyka 
funkcjonowania systemu socjalistyczne- 
go jest dynamiczna, ale także — poza 
zupełnie podstawowymi cechami kon- 
stytutywnymi — zmianom ulega punkt 
odniesienia tej praktyki, czyli ów „teo- 
retyczny model ustroju politycznego” 
jak to określa E. Erazmus. 

Stwierdzenie to nie przekreśla oczy- 
wiście celowości zarówno samych ide- 
alizacji, jak i zabiegów konkretyzacyj- 
nych w badaniach nad realnymi syste- 
mami politycznymi. Oznacza ono jedy- 
nie, że w każdym przypadku takich 
porównań podmiot poznający musi mieć 
świadomość fleksybilności i modelu, i 
porównywanej z nim rzeczywistości. 
Miarą trafności takich badań i ich przy- 
datności poznawczej będzie znowu to, 
czy oddalają one istniejącą realnie rze- 
czywistość, czy też ich „wartość” zamy- 
ka się jedynie w przekazie językowym 
oddającym przede wszystkim greferen- 
cje intencjonalne samego badacza 


W głównym przedmiocie swoich roze 
ważań E. Erazmus stwierdza = powołu- 


jąc się w tym zakresie na W. Lenina — 
że centrzlizm demokratyczny nie jest 
wartością autonomiczną socjalizmu, 
lecz przede wszystkim instrumentem u- 
możliwiającym — a w pewnych okoli- 
cznościach wręcz warunkującym — rea- 
lizację przez klasę robotniczą i jej par- 
tię przewodniej roli w społeczeństwie I 
kierowniczej w państwie. Widzi on 
także ważną rolę centralizmu demokra- 
tycznego w utrwalaniu jedności ideowej 
i organizacyjnej samej partii. Analizuje 
szczegółowo wpływ tego fenomenu na 
relacje między „mniejszością” i „więk- 
szością” w ramach partii. Rozważa pro- 
blem frakcyjności oraz zadania aparatu 
partyjnego. Szczegółowo omawia rolę 
centralizmu demokratycznego jako je- 
dnego z mechanizmów rozwiązywania 
konfliktów społecznych. 

N tym ostatnim tle brzmią szczegól- 
nie przekonująco dwa twierdzenia auto- 
ra: o tym, że jednym z efektów działa- 
nia centralizmu demokratycznego win- 
no być zapewnienie systemowi politycz- 
nemu socjalizmu niezbędnych zdolności 
adaptacji do zmieniających się warun- 
ków, jakie stwarza jego społeczne oto- 
czenie i to nie tylko w celu statycz- 
nvm, tzn. w imię zachowania status quo, 
lecz także w imię rozwoju, jednakże za- 
wsze pod warunkiem zachowania ideo- 
logicznej ciągłości głównych zasad u- 
strojowych; oraz twierdzenie drugie o 
konieczności stworzenia takich instytu- 
cji, które umożliwiłyby legalne ujaw- 
nianie się i rozładowywanie konfliktów 
społecznych zanim nabiorą one takiego 
wymiaru, że wymkną się spod kontroli 
partii t państwa zmuszając je do za- 
stosowania przymusu jako podstawowe- 
go remedium ratowania socjalizmu. 


Tezy te autor egzemplifikuje otwartą 
i krytyczną analizą doświadczeń pol- 
skich przekonująco uzasadniając, że sa- 
me zasady socjalizmu, nawet oficjal- 
nie deklarowane jako podstawa Gzia- 
łań władzy, nie przesądzają o tym, jak 
realizuje się władztwo publiczne ani 
też o tym, jak realizacja ta wciela je w 


życie. Na tym tle dochodzi do wniose 
ku, że „dogmatyczna i sekciarska” in- 
terpretacja zasad socjalizmu zmierza do 
traktowania wartości tego ustroju „or- 
namentacyjnie”, a więe jako swoistego 
parawanu dla zwyrodniałych praktyk 
biurokratycznych w kierowaniu pań. 
stwem i społeczeństwem (str. 66) W: 
konsekwencji pisze on, że wierność za» 
sadom, będąca pierwszym warunkiem eo 
fektywnej działalności instytucji poli- 
tycznych oraz stylu ich pracy, nie może 
być sprzeczna także s przesłankami ra- 
cjenalnymi i z poszukiwaniem nowych 
rozwiązań — z dążeniem do rozwoju 
efektywnych metod budownictwa 80- 
cjalistycznego. | 

Wśród ważniejszych tez związąnych s 
rolą centralizmu demokratycznego w 
ramach systemu politycznego |, szerzej 
— w całym ustroju socjalistycznym, 
znajdujemy tę © jego roli jako „pod- 
stawowej konstrukcji nośnej” całego 
systemu władczego w państwie realnego 
socjalizmu. Teza ta jest uzasadniona 
dość przekonująco, co jednak nie zna= 
czy, że przy innym doborze acgumen= 
tów nie można by uznać jej za sporną. 
Centralizm ten bowiem, o czym już 
wspomniałem, jest przede wszystkim 
podstawową zasadą operacyjną partii 
marksistowsko-leninowskiej. Rozumia- 
ny był on pierwotnie jako instrument 
zachowania zwartości partii w walce o . 
władzę, później zaś jako sposób jej 
egzystencjj w państwie zwycięskiego 
socjalizmu. Uniwersalizacja tej tezy po- 
przez rozciągnięcie jej zakresu także na 
inne, poza partią, elementy systemu po- 
litycznego socjalizmu wymaga specja!- 
nych uzasadnień | 

I tak, w modelu jednopartyjnym  te- 
go systemu centralizm demokratyczny 
w sposób naturalny, bo wynikający s 
samej istoty realizowanych tam form 
kierowniczej roli partii wobec państwa, 
staje się niejako automatycznie pod- 
stawową wartością instrumentalną Sy= 
stemu politycznego i to w sytuacji 
niemalże bezkonkunencyjnej. Nieco od- 
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mieńnie jednak sytuacja ta może wy- 
glądać' w:«modelu wielopartyjnym, tzn. 
tam 'gdzie obok partii robotniczej ist- 
nieją także :stronhictwa niekomunisty= 
czne. Dla nich oshtralizm demokraty- 
cżnt. nie stanówi ani osi organizacyjnej, 
ani . być może 'aawet wartości funkcjo- 
rialnej 'w takim kontekście jak dla par- 
fu. kornunistów. W.tym. ujęciu może po- 
wstać : żasadnicze pytanie, czy istotnie 
eshtralizm: ten jest cechą generalną so- 
cjatistycanego systemu politycznego o- 
partego na układzie sojuszniczym? 

' Odpowiedź nie może być jednoznacz- 
na' bez arialzy pewnych wartości uni- 
wećsalnych - samego centralizmu demo- 
kratycznego nie tylko jako zasady, lecz 
thkże jako ' metody funkcjonowania 
wizystkich 'demoktatycznych systemów 
pofitycźnych, bez względu na ich kla- 
sowy" charakter oraz tych jego cech, 
które - są właściwe każdemu systemowi 
soejalistycanemu bez względu na to, czy 
sd bn smar jedno- czy wielopartyj- 

„Otóż wydaje się, na co zresztą nie 
zwióch się uwagi w analizie centraliz- 
rilu: dęmnókrątycznęgo, że posiada on tę 
Wartość, instrumentalną, jaka wiąże się 
z zabezpióczeniem efektywności dzia- 
łań "każdej demokratycznej struktury 
polityeznej. Zwłaszcza wówczas gdy 
sprowadzimy go do pierwotnej niejako 

postagi zawartej w trywialnym być mo- 
- lecz trafnym stwierdzeniu „maksi- 
| demokracji przy podejmowaniu 
żji i maksimum konsekwencji i dy- 
scypliny w jej realizacji”. Stwierdzenie 
ta nie Jest niczym nowym w nowoczes- 
nej doktrynie politycznej. Wynika ono 
zresztą nię tylko z powodów racjonal- 
nych, nie'jest także do końca użasad- 
ńlone wyłącznie dążeniem do maksyma- 
'Mzacji efektywności samych decyzji de- 
mokłatycznych, ale wiąże się ono rów- 
mież z tąkimi wartościami, jak prawo- 
pźądność, poszanowanie woli większości, 
_ e©dpowiedziałność „polityczna, a nawet 
zdolność do- zachowania substancji spo- 
łącznej. Tak rozumiany „centralizm de- 


yś ? 
194 


mokratyczny” jest warunkiem sine qua 
non nie tylko rozwoju systemu polity- 
cznego opartego na demokratycznych 
zasadach organizacyjnych i funkcjonal- 
nych, lecz wręcz podstawą jego egzy- 
stencji. Niedochowanie tych elementów 
działania może doprowadzić do dwóch 
co najmniej równie niebezpiecznych 
skutków: albo do petryfikacji, a więc 
do utraty zdolności systemu na reago- 
wanie na bodźce zewnętrzne nawet w 
warunkach „bujnego rozwoju” wewnę- 
trznego samych systemowych struktur 
władczych; albo do totalnej anarchizacji 
polegającej na przedłużeniu fazy dysku- 
sji nad treścią decyzji także na fazę jej 
technicznej realizacji, co praktycznie 
redukuje możliwość sukcesu decyzji 
najbardziej istotnych i instrumentalnie 
zabezpieczonych oraz podjętych w for- 
mie w pełni demokratycznej. 

Ten kontekst rozważań o centralizmie 
demokratycznym stwarza pierwszą, 
choć nie jedyną, płaszczyznę utwierdza- 
jącą w przekonaniu, iż z powodów o- 
biektywnych może on, a nawet powi- 
nien być zasadą ustrojową każdego — 
w tym I wielopartyjnego — systemu po- 
litycznego socjalizmu. Płaszczyzna na- 
stępna to klasowy charakter  socjali- 
stycznego społeczeństwa umożliwiający 
klasie robotniczej zachowanie I umoc- 
nienie jej panowania w całym okresie 
przechodzenia od kapitalizmu do komu- 
nizmu. Jest on również uzasadniony — 
choć w różnych okresach z naciskiem 
na różne elementy (centralizm lub de- 
mokrację) — charakterem społecznej 
własności środków produkcji i związa- 
nvm z tym systemem zarządzania eko- 
nomiką łącznie z rolą planu centralnego. 

Centralizm demokratyczny wreszcie 
jest także cechą państwa socjalistycz- 
nego, co ujawnia się z jednej strony 
w istnieniu caiego zespołu instytucji de- 
mokratycznych opartych albo na zasa- 
dach przedstawicielstwa, albo na róż- 
nych formach bezpośredniego udziału 
ludzi pracy w sprawowaniu władzy. Z 
drugiej zaś strony jawi się on w postaci 
„zhierarchizowanego systemu urzędów i 


instytucji państwowych, tworzonego w 
oparciu o normy kompetencyjne zawar 
te w konstytucji państwa. 

W tych wszvstkich ujęciach rzecz 
traktując teza E Erazmusa o tym, że 
centralizm demokratvczny jest „cechą, 
„zasadą” i „wattością' całego svstemu 
politycznego socjalizmu w każdej jego 
formie nie może budzić poważniejszych 
wątpliwości. 

Przywilejem artvkułu recenzyjncgo 
jest to, że jego autor może wybrać z 
opisywanego dzieła te wątki, które uzna 
za najważniejsze, a także to, iż upraw- 
niony jest on do opatrzenia ich swoim 
komentarzem wvkracznjącym poza ra- 
my analizy nokreślone przez twórcę o- 
ryginalnego. Z uprawnienia tego sko- 


rzystałem w tym przypadku. Jest. te 
głównie zasługą E. Erazmusa, którego 
rozważania są impresyjne, a sugestia 
skłaniają do szerszegi niż w normajnej 
recenzji potraktowania materh dzieła. 
Na koniec podkreślić muszę, że książkę 
jego uważam za bardzo wartościowy 
wkład do marksistowskiej nauki o par 
ti I systemach politycznych. Jest to o- 
pracowanie adresowane nie tylkó ' do 
profesjonalnego kręg teoretyków, 'lecz 
i do każdego świadomego | ciekawego 
nowych analiz politycznych czytelnika. 
Na podkreślenie zasługuje również edy> 
torskie opracowanie monografif będącę 
zasługą Redakcji Nauk „ Politycznych 
PWN. A 
TOMASŻ LANGER 
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Ukazujące się w ostatnich latach po- 
zycje książkowe poświęcone biografi- 
styce działaczy polskiego ruchu robot- 
niczego są, poza nielicznymi wyjątka- 
mi, świadectwem coraz rzetelniejszego 
podejścia historyków do złożonych, jak- 
że często wręcz dramatycznych losów 
poszczególnych jednostek. Wydaje się. 
że bezpowrotnie minął już okres pisania 
biografii politycznych na zamówienie, z 
określonymi już na wstępie założenia- 

i „badawczymi”, w których przedsta- 
wiana postać koniecznie musi być „z 
brązu”, przez co ginęły psychologiczne 
cechy omawianych osób, ich rozterki i 
dylematy wewnętrzne. W  biografiach 
takich, powstających jeszcze w latach 
siedemdziesiątych, ważne brły przede 
wszystkim zasługi i dorobek omawia- 
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nych postaci, minimalizowano lub praę- 
milczano natomiast błędy tych "osób, 
starając się jednocześnie uciekać ód 
najbardziej złożonych, często ' końtro- 
wersyjnych kart z najnowszych : dżie- 
jów naszego kraju I ruchu. robotnicże- 
go Warto w tym kontekście przypotn- 
nieć, jak niepełne były, mało wyrazi- 
ste, biografie wielu działaczy KPP, PPR, 
a także przywódców Polski Ludowej — 
choćby Bolesława Bieruta czy Alsk- 
sandra Zawadzkiego. Niechęć wiału: 'Bą- 
daczy oraz publicystów do podejmowa- 
nia w sposób pogłębiony, a przez to. lire 
dziej zobiektywizowany, najnowszych 
dziejów Polski, a szczególnie 'histocii 
Polski Ludowej | losów. poszczególnych 
jednostek, wynikała z przyjęcia określo- 
nej optyki politycznej. Uważano, iż” oi 
czy się teraźniejszość i przyszłość, wśż 
ne są tylko osiągnięcia w budownictwie 
socjalizmu w Polsce, zapomnieć” nato- 
miast trzeba o trudnościach, kontroweł: 
sjach i konfliktach w dziejach Polski 
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Ludowej — nie powinny one „obciążać” 
świadomości społecznej, w tym histo- 
rycanej, Polaków. W ten sposób uwadze 
historiografii i publicystyki historycz- 
nej w dekadzie lat siedemdziesiątych 
„itdykała” parnięć o wielu zasłużonych 
daiałaczach, współtwórcach Polski Lu- 
dowej, ale w jakiejś mierze obciążonych 
odpowiedzialnością za przyczyny wybu- 
„chu i eskalację kryzysu społeczno-poli- 
tycznego w 1970 r. Tak więc o jednym 
z najwybitniejszych przywódców Polski 
Ludowej,., o Władysławie Gomułce, 
wspominano bardzo rzadko, jedynie ż 
okazji ważnych rocznic i jubileuszy. W 
literaturze . historycznej natomiast jego 
życie l działalność były całkowicie prze- 
zaliczane. 


Bardziej rzetelne oświetlenie dorobku 
politycznego W. Gomułki stało się mo- 
żliwe na początku lat osiemdziesiątych 
— w okresie poważnych, często jednak 
niejednoznacznych przemian społeczno- 
+politycznych oraz przewartościowań i- 
deowych i świadomościowych w społe- 
częństwie polskim. Okazało się wów- 
czas, że możliwe, co więcej konieczne 
jest nowe, bardziej zobiektywizowane i 
jednocześnie odważne podejście ze stro- 
ny historiografii murksistowskiej do 
problematyki najnowszych _ dziejów 
Polski i polskiego ruchu robotniczego. 
Warto jednak pamiętać, że podejście 
takie wynikało w znacznym stopniu z 
konieczności przeciwstawienia nowych 
argumentów „kontredukacji historycz- 
nej” — zastosowanej w walce polity- 
ezno-ideologicznej przez siły wrogie so- 
cjalismmowi. Przypomnieć trzeba w tym 
kontekście, że przeciwnik starał się zde- 
precjonować w tworzonym przez siebie 
wizerunku dziejów najnowszych doro- 
bek Pdiski Ludowej, w tym osiągnięcia 
PPR, PPS i PZPR, a także postaci przy- 
wódców .partii klasy robotniczej. Lan- 
sował natomiast, bez poszanowania dla 
prawdy historycznej, pozytywny obraz 
dziejów II Rzeczypospolitej, kreując je- 
dnocześnie postać Józefa Piłsudskiego 
na jedynego nięmal pozytywnego. boha- 
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tera minionego dwóchsetlecia. W ten 
sposób nowe tendencje w histeriozra- 
fii marksistowskiej musiały, często w 
formie defensywnej, wymuszanej przez 
przeciwnika, odpowiadać na zapotrze- 
bowanie społeczne. W takich właśnie 
warunkach rodziło się zainteresowanie 
postacią W. Gomułki. Wynikało ono nie 
tylko z potrzeby zobiektywizowania 
wiedzy o jego życiu i działalności oraz 
konieczności określenia właściwego je- 
mu miejsca w historii Polski Ludowej 
i polskiego ruchu robotniczego. Było 
także próbą kreowania jego postaci 
często bez poszanowania dla faktów, 
czasami natrętnie, na bohatera  pozy- 
tvwnego ostatniego  czterdziestolecia 
Wyrażano w ten sposób swoje emocje 
i uczucia wobec polityki dekady lat sie- 
demdziesiątych, która przywiodła kraj 
i społeczeństwo do najcięższego w jego 
powojennych dziejach kryzysu we 
wszystkich płaszczyznach życia społecz- 
nego. 

Wśród różnorodnych publikacji po- 
święconych W. Gomułce wyodrębnić je- 
dnak można wcale pokaźny ich zbiór, 
w których autorzy starają się ukazać 
jego życie i działalność odbiegając od 
schematów, uproszczeń, uładzeń i lau- 
rek. Wybór takich prac znalazł miejsce 
w opracowaniu Walerego Namiotkievwi- 
cza (recenzowanym na łamach „Nowych 
Dróg”) „Działalność Władysława  Go- 
mułki. Fakty. Wspomnienia. Opinie” 
wydanym przez KiW w 1925 r. Warto 
także przypomnieć książkę Jana Pta- 
sińskiego wydaną przez KAW w 1983 r. 
pt.: „Pierwszy z trzech zwrotów, czyli 
rzecz o Władysławie Gomułce”, w któ- 
rej autor przypomina działalność poli- 
tyczną „Wiesława w pierwszych latach 
Polski Ludowej. 


Omawiana książka autorstwa E. Syz- 
dek i B. Syzdka jest pierwszą w pol- 
skiej literaturze tak obszerną próbą 
przedstawienia działalności politycznej 
W. Gomułki — długolctniego przywód- 
cy PPR i PZPR. współtwórcy i realiza- 
tora koncepcji Polski Ludowej. Auto- 
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rzy zrezygnowali jednak z zaprezento= 
wania całościowej biografii „Wiesława”. 
Nie omawiali jego działalności politycz- 
nej do momentu wybuchu II wojny 
światowej. Skoncentrowali się  nato- 
miast na uwarunkowaniach  społecz- 
nych, reginalnych i rodzinnych, które 
przywiodły go do ruchu robotniczego. 
Konsekwentnie starali się także nie tyle 
opisywać życie W. Gomułki, ile raczej 
wydobywać z jego działalności te wy- 
darzenia, w których jego uczestnictwo 
wiązało się z koniecznością dokonywa- 
nia przez niego często trudnych, nie- 
rzadko dramatycznych wyborów poli- 
tycznych. 


Przedmiotem rozważań autorów jest 
przede wszystkim zagadnienie wkładu 
W. Gomułki w wypracowanie koncep- 
cji budowy socjalizmu w Polsce oraz o- 
kreślenie trudności i barier, przed któ- 
rymi stawał wielokrotnie ten wybitny 
polityk próbując urzeczywistniać tę 
koncepcję. Przedstawiają oni kolejne e- 
tapy działalności nolitycznej „Wiesła- 
wa” począwszy od lat wojny i okupa- 
cji hitlerowskiej w Polsce po początek 
lat siedemdziesiątych. Wskazują na nie- 
zaprzeczalny jego wkład w kształtowa- 
nie pepeerowskich koncepcji: wyzwole- 
nia narodowego, przebudowy społecz- 
no-ekonomicznej i politycznej powo- 
jennej Polski, rewolucji i państwa lu- 
dowodemokratycznego, demokratyczne- 
go frontu narodowego, nowego miejsca 
Polski w Europie i świecie oraz nowej 
polityki zagranicznej naszego państwa 
opartej na sojuszu ze Związkiem Ra- 
dzieckim i w pierwszym rzędzie z inny- 
mi słowiańskimi narodami skupiającymi 
się stopniowo w powstającej wspólnocie 
państw demokracji ludowej. Akcentują, 
iż „Wielką, niepodważalną zasługą Wła- 
dysława Gomułki było zrozumienie, że 
socjalizm w Polsce może być urzeczy- 
wistniony tylko w warunkach zbudo- 
wania niepodległego, suwerennego pań- 
stwa I że musi on wyrastać z polskich 
tradycji, nawiązywać do wypracowa- 
nych wcześniej form życia społeczno- 


-politycznego” (str. 253). Kładą nacisk 
na fakt, iż W. Gomułka był jednym z 
niewielu wybitnych przywódców  pol- 
skiego ruchu robotniczego w drugiej po- 
łowie lat czterdziestych, który był świa» 
dom trudności, jakie w Polsce może na. 
potkać proces budowy socjalizmu. Zda- 
wał on sobie bowiem sprawę 2 tego, iż w 
Polsce — obok zacofania ekonomiczno» 
-cywilizacyjnego i kulturowego i og- 
romnych zniszczeń wojennych — silnę 
są uprzedzenia do socjalistycznej formy 
ustrojowej, związane 2 często irracjo- 
nalnymi resentymentami w stosunku do 
Związku Radzieckiego, że świadomość 
społeczeństwa, w większości składające- 
go się z chłopstwa, nie pozwala na sko- 
kowy rozwój, że chłopstwo silnie przys 
wiązane do prywatnej własności ziemi 
nie będzie skłonne zaakceptować pow 
szechnie własności uspołecznionej w 
rolnictwie. Dlatego był on zwolenni= 
kiem ewolucyjnego, powolnego, syste 
matycznego sposobu urzeczywistnianią 
przeobrażeń rewolucyjnych w warun 
kach polskich, który różniłby się znacze 
nie od form i metod i frazeologii używa- 
nych w toku rewolucji proletariackiej 
w Rosji Radzieckiej. Starał się także 
stale zmniejszać społeczne „koszty re- 
wolucji” 1 stosować zasądę: „ani jed- 
nego ciosu więcej ponad rewolucyjną 
konieczność”. Niestety w tych sprawach 
(autorzy poświęcają im dwa rozdziały 
swojej pracy) Gomułka nie znalazł zro- 
zumienia w 1948 r. wśród większości 
członków kierownictwa PPR. Zamiast 
gomułkowskiej wizji „polskiej drogi do 
socjalizmu” przyjęli oni woluntarysty= 
czną koncepcję, jak się później miało 
okazać także | fałszywą, przyspieszone- 
go tempa budowy socjalizmu w Polsce, 
nie liczącą się zupełnie e realnymi mo- 
żliwościami społeczeństwa, stanem jego 
świadomości, dziedzictwem i tradycjami 
narodu, przeżytkami po poprzednich 
formacjach społeczno-ekonomicznych. 
Autorzy wskazują, że zwrot ideowo» 
-polityczny w PPR w 1948 r., w rezulta- 
cie którego Gomułka zmuszony był o- 
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dejść z czynnego życia politycznego, a 
także jego uwięzienie w sierpniu 1951 r. 
przez aparat represji ludowego pań- 
stwa były jednym z największych dra- 
matów politycznych i osobistych tego 
wybitnego komunisty i patrioty. 


Ponowne włączenie się W. Gomułki 
do czynnego życia politycznego nastą- 
piło w trudnych, dramatycznych dla 
kraju październikowych dniach 1956 r. 
Zmuszony był on wówczas do podjęcia 
decyzji, w rezultacie których zapocząt- 
kowano wyprowadzanie kraju i partii z 
kryzysu  społeczno-politycznego oraz 
starano się odzyskać zaufanie społe- 
czeństwa dla poczynań kierownictwa 
partyjnego i państwowego. W pierw- 
szych latach po październikowym 
zwrocie Gomułce udało się w praktyce 
nawiązać — w nowych warunkach spo- 
łeczno-ekonomicznych i politycznych, w 
porównaniu do drugiej połowy lat 
czterdziestych — do koncepcji „polskiej 
drogi do socjalizmu”. Jednakże, jak 
podkreślają autorzy omawianej książki, 
niekonsekwencje w procesie popaź- 
dziernikowych przemian, a przede 
wszystkim brak przeobrażeń  struk- 
turalnych 'w gospodarce oraz nie- 
chęć ówczesnego kierownictwa partyj- 
nego i państwowego do istotniejszych 
zmian w sposobie sprawowania władzy, 
w mechanizmie rządzenia, powodowały, 
iż autorytet W. Gomułki jako przy- 
wódcy politycznego z biegiem lat malał. 
Z jego postacią po części wiążą się za- 
chodzące szczególnie od połowy lat 
sześćdziesiątych zjawiska stagnacji w 
życiu społeczno-ekonomicznym i ideo- 
wo-politycznym, rozluźnienie więzi po- 
między klasą robotniczą a jej partią 
t kierownictwem. Sam W. Gomułka co- 
raz bardziej odrywał się od rzeczywi- 
stości społecznej, coraz słabiej odczu- 
wał potrzeby i aspiracje mas oraz na- 
stroje społeczne. E. Syzdek i B. Syzdek 
dalecy są jednak od personalistycznej 
koncepcji historii Polski Ludowej. Nie 
zwalniająe W, Gomutki od znacznej czę- 
ści odpowiedzialności za podejmowane 
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przez niego decyzje — wpływające na 
źródła i charakter wydarzeń grudnio- 
wych 1970 r. — starają się oni wska- 
zać, że funkcjonujące wtedy mechaniz- 
my sprawowania władzy były przyjmo- 
wanz bez większych zastrzeżeń przez 
wszystkich członków kierownictwa par- 
tii. Wyraźnie zatem sugerują, iż nie 
można całkowitej odpowiedzialności, a 
nawet jej większej części, za kryzys 
społeczno-polityczny 1970 r. zrzucić — 
jak usiłowano to czynić w tzw. raporcie 
komisji Szydlaka przedstawionym KC 
PZPR na lutowym plenum w 1971 r. 
— na W. Gomułkę i jego najbliższe 
grono współpracowników, 

Swoje rozważania autorzy zamykają 
stosunkowo krótką analizą działalności 
politycznej W. Gomułki w ostatnim, 
niemal dwunastoletnin. okresie jego ży- 
cia — od momentu odejścia, tym ra- 
zem bozpowrotnego z czynnej działal- 
ności politycznej w grudniu 1970 r., do 
chwili śmierci we wrzesniu 1932 r. 

W prezentowanej prady autorzy nie- 
wiele uwagi poświęcają analizie kon- 
cepcji W. Gomułki w kwesti miejsca 
Polszi w Europie i świecie oraz kie- 
ru.ków i zasad polskiej polityki zagra- 
nicznej. Trzeba jedn:k pamiętać, że w 
tych sprawach jego re!leksje i przemy- 
ślenia trudno byloby uznzć w przeci- 
wieństwie do omawianych już kwestii 
wewnętrznej polityki partii i państwa 
jako dvlematy. Jego koncepcja polskiej 
polityki zagranicznej była bowiem bar- 
dzo konsekwentna, spójna i można rzec 
stabilna. Dodać także należy, że auto- 
rzy zmuszeni byli, pisząc tę książkę, 
dokonać pewnego wyboru tematyki. 
Chcieli, i to im się powiodło, zaprezen- 
tować sprawy najbardziej kontrower- 
syjne, opatrzyć je własnym komenta- 
rzem. 

Jak się wydaje E. Syzdek i B. Syzdek 
trafnie odczytali zasadnicze dylematy 
politvczne, przed którymi stawał W. Go- 
mułka. Przyjęta przez nich konwencja 
pisarska pozwoliła na pogłębienie por- 
tretu psychologicznego tego wybitnego 


przywódcy partyjnego, państwowego, 
męż: stanu, człowieka bopczeżz ukaży- 
wanie całej złożoności, kontrowersyj- 
neści, często dramatyzmu  dokonywa- 
nvca pPCZEZ N.ego wvo»ow politycznych 
ua ło się im przestaw ć niektóre cechy 
o.obowosści W. Gomuiki, ich zmienność 
w czasie; powiazuć pewne nezatywne 
cechy jego cnarakieru z istotą podej- 
mowanych przez niego blędnych decyzji 
politycznych, które z kolei obniżały 
istotnie jego autorytet i stopniowo po- 
zbawiały go charyzmy politycznej. 
Omawiana książka jest pozycją o cha- 
rakterze popularnonaukowym. Pozba- 
wiona jest aparatu naukowego. Nie sta- 
nowi kroniki dzia!alności politycznej 
„Wiesława”. Posiada jednink poważne 
walory poznawcze Zawiera bowiem 
wiele interesujących, a mało znanych 
szerszemu gronu czytelników faktów z 
jego życia. Praca pisana jest z dużą 
swadą polemiczną, wartki jest tok nar- 
racji Efekty te autorzy uzyskali w zna- 
cznym stopniu dzięki przyjęciu dialogu 
jako formy narracji. Tyle, że w dialo- 
gu tym jedna ze stron ogranicza się pra- 
wie wyłacznie do stawiania pytań (E. 
Syzcex), druga natomiast przede wszy- 
stkim na nie odpowiada (B. Syzdek) — 
dominując tym samym w warstwie me- 
rytorycznej. I jeszcze jedna uwaga o 


charakterze formalnym — skoro auto- 
rzy zdecydowali się na dialog, formę 
bardzo 7%wą, nie znoszącą dłużyzn 1 


monologów, to powinni do minimum 


skracać nieco przydługie cytaty będące 
wypowiedziami innych osób © Gomułce. 


Prezentowana książka powinna ode- 
grać ważną colę w edukacji historycz= 
nej społeczeństwa, a Szczególnie mło- 
dzieży. której postać i osobowość W. 
Gomułki są szerzej nie znane. Winna 
ona także stać się jednym z instrumen= 
tów polityki partii i  inspirowanego 
przez nią systemu oddziaływania ideo- 
wo-wychowawczego w stosunku do 
młodego pokolenia, mając m.in. na celu 
przybliżenie społeczeństwu tradycji 1 
wartości polskiego ruchu robotniczego, 
postaci jego przywódców i wybitnych 
Polaków oraz kształtowanie — w opar= 
ciu o tradycję — wzorów osobowościo-= 
wyc współczesnego obywatela. Może 
ponadto, wywołując u czytelnika własne 
refleksje, pozwolić na stopniowe uwal- 
nianie naszego myślenia o historii i po- 
lityce od schematów, stereotypów, róż- 
nego rodzaju mitów i uprzedzeń, książ= 
ka Syzdków jest też próbą innego po- 
strzegania politysów, jako nie tylko 
tych, którzy żyją wyłącznie sprawami 
publicznymi I nie mają żadnych skru- 
pułów w procesie podejmowania decy- 
zji, ale także jako ludzi uwikłanych 
często w splot różnorodnych sytuacji, 
zależności, zmuszanych niejednokrotnie 
d»> wyboru „mniejszego zła”, dostrze- 
gających psychospołeczne uwarunkowa- 
nia i konsekwencje swoich wyborów 
politycznych. 

JERZY BORUŃ 


KRONIKA 


© Z okazji 40-lecia „Nowych Dróg” 
I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaru- 
zelski spotkał się 25 lutego br. z ze- 
społem redakcyjnym organu teoretycz- 
nego i politycznego partii. Redaktor na- 
czelny Stanisław Wroński przedstawił 
informację o działalności czasopisma 
i jego zamierzeniach w realizacji 
uchwał X Zjazdu PZPR. 

17 rozmowie podkreślano rolę czaso- 
piśmiennictwa partyjnego w oświetla- 
niu teoretycznych i praktycznych pro- 
blemów budownictwa socjilistycznego, 
w inspirowaniu rozwoju myśli marksi- 
stowsko-leninowskiej, 

W. Jaruzelski, składając gratulacje 
zespołowi redakcyjnemu z okazji jubi- 
leuszu, zwrócił uwagę na konieczność 
utrzymywania wysokiego poziomu ideo- 
wego i intelektualnego publikacji. a za- 
razem przekazywania głębokich treści 
w dos:ępnej świeżej formie. Omówił za- 
dania partii, jej fron'u propagandowego 
w kształtowaniu świadomości socj:li- 
sycznej społeczeństwa. Zwrócił uwagę 
na nowe problemy bęldzce wyzwaniem 
współczesności, a szczeeń!nie na potrze- 
bę twórczego i śmiałego podejmowania 
spraw przynoszonych przez życie. Ozna- 
cza to także ujawnianie sprzeczności 
społecznego rozwoju, aniłlizowanie, wy- 
jaśnianie ich natury orez poszukiwanie 
sposobu rozwiązywania, 

I sekrerarz KC podkreślił, że znajdu- 
jemy się w okresie, w którym szcze- 
gólnego znaczenia n .biera pogłębienie 
socjalistycznej damokracji mającej już 
mocną konstrukcię, nie zawsze jednak 
w pełni wykorzys'ywaną. Ce!em tego 
procesu jest umocnienie w klusie ro- 
botniczej,j w społeczeństwie poczucia 
współgospodarz: nia krajem. 


190 


Mówiono także o wynikającym z uch- 
wały X Zjazdu oraz Programu partii 
przyspieszeniu procesów rozwojowych 
socjalizmu, o jego przeobrażeniach, wy- 
magających nowatorskich, teoretycz- 
nych poszukiwań. „Nowe Drogi” powin- 
ny stać się ważną płaszczyzną ideowe- 
go inspirowania tego procesu. 


W spotkaniu uczestniczyli sekretarze 
KC Józef Czyrek, Jan Główczyk i kie- 
rownik Wydziału Propagandy KC — 
Józef Barecki. 


© 6 lutego br. pod przewodnictwem 
Józefa Czyrka odbyło się pierwsze po- 
siedzenie nowo powołanej Rady Redak- 
cyjnej „Nowych Dróg”. Uczestniczyli w 
nim Gabriela Rembisz i Henryk Bed- 
narski, Rozpatrzono sprawozdanie z 
pracy czusopisma po X Zjeździe i tego- 
roczne zamierzenia, które przedstawił 
Stanisław Wroński. Przyjęto także ro- 


*boczy program 40-lecia „Nowych Dróg”. 


Z okazji jubileuszu I sekretarz KC 
PZPR Wojciech Jiruzelski skierował do 
zespołu redakcyjnego list gratulacyjny, 
opubl.Eovwiany w numerze 2 czasopism :. 


(p VW r.mach jubileuszu 40-lecia „No- 
wych Dróg” redakcja zainicjowała cykl 
dyskusji na wybrane tematy teorii i 
prakivki społeczno-ekonomicznej. Te- 
matem kolejnej dyskusji redakcyjnej 
były ekonomiczne, społeczne i moralne 
motywacje pracy. W dyskusji głos za- 
brali Leszek Borcz, Stanisława Bor- 
kowska. Tadeusz Grzeszczyk, Wiesław 
Iwanicki, Zofia Jacukowicz, Wacław 
Jarmołowicz, Wiesław Krencik, Zofia 
Morecka, Bolesław Przywara, Igor Ti- 
mofiejuk, Edward Wiszniewski, Stani- 
sław Wroński. 


© W dniach 3—4 marca br. w Zaboro- 
wie k/Warszawy odbyła się zorganizo- 
wana przez redakcje organów teorety- 
czno-politvcznych KC PZPR „Nowe 
Drogi” i KC KPZR „Kommunist” kon- 
ferencja „okrągłego stołu”, poświęcona 
problematyce postępu naukowo-techni- 
cznego i roli czynnika ludzkiego. 


W obradach prowadzonych przez re- 
daktora naczelnego „Nowych Dróg" 
Stanisława Wrońskiego i członka kole- 
gium redakcyjnego " „Kommunista” 
prof. E. N. Arab-Ogły uczestniczyła re- 
prezentatywna delegacja naukowców 
radzieckich i polskich, zajmujących się 
podstawowymi problemami nauk spo- 
łecznych, przyrodniczych i technicz- 
nych. Wygłoszono referaty na następu- 
jące tematy: „Człowiek — nauka — hu- 
manizm”, „Rola czynnika ludzkiego w 
postępie naukowo-technicznym”, „Glo- 
balne problemy współczesności”, ,„Spo- 
łeczne (funkcje nauki”, „Rola i konsek- 
wencje rozwoju cybernetyki, informa- 
tyki i mikroelektroniki w życiu czło- 
wieka”, „Filozoficzne i społeczne pod- 
stawy integracji nauk przyrodniczych”, 
„Wpływ postępu naukowego na kształ- 
towanie świadomości człowieka”, „So- 
cjalistyczna filozofia pokoju i postępu 
filozofią humanizmu”, „Człowiek jako 
twórca i cel postępu naukowo-technicz- 
nego”. W obradach udział wzięli, wy- 
glłaszając ref[evaty i uczestnicząc w dy- 
skusji, ze strony radzieckiej: członek 
Akademii Nauk ZSRR N. N. Mojsie- 
jew, prof. W. P. Zinczenko, prof. W. I. 
Rupcow, prof B. G. Judin, prof. G. I. 
Ikonnikowa, prof. S M Kowalow, prof. 
W. G. Gorochow, dr A. I. Antipow, a 
ze strony polskiej: prof, Z. Cackowski, 
prof. M. Dobrosielski, prof. S. Dziam- 
ski, prof. T. M. Jaroszewski, prof. R. 
Kulikowski, prof J. Lipiec, prof. I. Ma- 
lecki, prof. N. Michalik, prof. S. Opara 
oraz prof. A. Urbanek — wiceprezes 
PAN. 


Podstawowymi zagadnieniami poru- 
szanymi przez uczestników konferencji 
były relacje między postępem nauki i 


techniki a rozwojem samego człowieka, 
możliwości adaptowania w praktyce 
społecznej propozycji rozwiązań podpo- 
wiadanych przez nauke, pełniejszej hu- 
manizacji praktyki naukowej i techni- 
cznej. W tym kontekście podejmowano 
też sprawy rozwoju i umocnienia s0- 
cjalizmu, impulsów, jakie dla myśli teo- 
retycznej stworzyły przemiany zacho= 
dzące w ZSRR i innych krajach socja» 
listycznych oraz doświadczenia  do- 
tychczasowego ' rozwoju. Uczestnicy 
konferencji przedyskutowali możliwości 
włączenia nauk społecznych i przyrod- 
niczych do procesu opracowywania za» 
sad nowego myślenia o globalnych pro- 
blemach całej ludzkości. W dyskusji 
niejednokrotnie prezentowano pogląd, 
że nowe myślenie — to w istocie mye 
Ślenie pełne, realistyczne i dialektyczne, 
uwzgledniające zarówno nowe warunki 
ludzkości, jak I nowe możliwości czy 
zapotrzebowania człowieka. Jakość 
ludzkiego myślenia, charakter stosun= 
ków pomiędzy człowiekiem a przyrodą, 
pomiędzy człowiekiem a nauką — to 
ważne dziś płaszczyzny doskonalenia 
życia ludzkiego i rozwiązywania proble- 
mów wyprowadzających nas w przy- 
szłość. 


Konferencja, zorganizowana w ra- 
mach planu wieloletniej współpracy 
między KPZR a PZPR, stała się waż- 
nym etapem w rozwoju kontaktów nau- 
koewców polskich i radzieckich. Otwar- 
tv, krytyczny i polemiczny przebieg dy- 
skusji potwierdził możliwość osiągania 
wspólnym wysiłkiem postępu w twór- 
czym rozwoju myśli marksistowsko-le- 
ninowskiej, w poszukiwaniu nowych 
rozwiązań służących przyspieszeniu so0- 
cjalistycznemu. 


W pierwszym dniu pobytu delegacji 
„KRommunista” w Polsce jej uczestni- 
ków przyjął członek Biura Polityczne- 
go. sekretarz KC PZPR Józef Czyrek. 
Omówił zadania frontu ideologicznego 
w realizacji uchwał X Zjazdu PZPR w 
zakresie przyspieszania społeczno-eko- 
nomicznego rozwoju kraju. Podkreślił 
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wagę bliskiej współpracy ideologicznej, 
określonej w programie wieloletniego 
współdziałania PZPR i KPZR, wyraża- 
jąc uznanie dla wspólnych inicjatyw 
organów teoretycznych partii. W spot- 
kaniu uczestniczył redaktor naczelny 
„Nowych Dróg” Stanisław Wroński. 

Po zakończeniu konferencji delegacja 
„Kommunista” przebywała w dniach 
5—8 marca br. w Warszawie, zapozna- 
jąc się z działalnością ideologiczną oraz 
teoretyczną partii po X Zjeździe PZPR. 

Goście radzieccy odbyli spotkania w 
instytucjach naukowych oraz ideolo- 
gicznych, a także w instancjach partyj- 
nych Warszawy. Na spotkaniu z par- 
tyjnym aktywem lektorskim i szkole- 
niowym stolicy poinformowali o prze- 
mianach w ZSRR, zapoczątkowanych 
przez XXVII Zjazd KPZR. Członek rze- 
czywisty Akademii Nauk ZSRR prof. 
N. N. Mojsiejew przedstawił radzieckie 
inicjatywy pokojowe, oddziałujące na 
nowe myślenie polityczne w Świecie 
Kierownik Katedry Filozofii w ANS 
przy KC KPZR prof. G. I. Ikonniko- 
wa, zastępca dyrektora Instytutu Filo- 
zofii Akademii Nauk ZSRR prof. W. I. 
Kupcow i kierownik Katedry Ergonomii 
w Moskiewskim Instytucie Radiotech- 
niki, Elektrotechniki i Automatyzacji 
prof W. P. Zinczenko ora? inni człen- 
kowie delegacji omówili przemiany dn- 
konujące się w życiu intelek'ua!lnym i 
naukowym, wspierające procesy przy- 
spieszenia | przebudowy w ZSRR. 

W czasie pobytu w Warszawie dele- 
gację cadziecką przyjął zistępca człon- 
ka Biura Politycznego KC PZPR, I se- 
kretarz KW w Warszawie, Janusz Ku- 
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basiewicz. Członkowie delegacji odbyli 
spotkania z przedstawicielami polskie- 
go świata nauki, m. in. z sekretarzem 
naukowym PAN prof. Zdzisławem Ka- 
czmurkiem, a także z grupą filozofów 
1 socjologów: Janem Legowiczem, Hen- 
rykiem Jankowskim, Dionizym Tanal- 
skim, Jerzym J. Wiatrem, Januszem 
Reykowskim i Arturem Bodnarem. 

Delegacja radziecka przeprowadziła w 
redakcji „Nowych Dróg” rozmowy z 
udziałem redaktora naczelnego Stani- 
sława Wrońskiego na temat wkładu obu 
czasopism do realizacji wieloletniego 
pianu współpracy ideologicznej między 
PZPR : KPZR. 
©Q© Na zaproszenie redakcji „Nowych 
Dróg” w lutym br. przebywał w Polsce 
Yaron Becker, redaktor odpowiedzialny 
organu teoretyczno-politycznego KC KP 
Izraela „Arachim” („Wartości”). Gość 
zapoznał się z działalnością ideologicz- 
ną i teore'yczną partii po X Zjeździe, 
odbywając spotkania w KC PZPR oraz 
w instancjach partyjnych województwa 
katowickiego. Dla słuchaczy szkoły pan 
tyjnej w Katowicach wygłosił odczyt o 
stanowisku komunistów Izraela wobec 
problemu bliskowschodniego. 

Na spotkaniu w redakcji z udziałem 
Stan. sława Wrońskiego omówiono pla- 
nv wsrółpracy między obu czasopisma- 
m: 

Y Tecker odbył rozmowy 2 zastępcą 
kierownika Wydziału Propacandy KC 
J. Bisztvgąą, zastępcą kierownika Wy- 
działu Kaltury KC Tadeuszem Domno, 
prorektorem aNS B. Ratnsiem oraz £ 
zisienn szeła GZP WP L. Wojtasi- 
kiem. 
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Samorząd załogi 
współgospodarzem 
socjalistycznego przedsiębiorstwa 


MACIEJ LUBCZYŃSKI 


Uchwalenie w 1981 r. ustaw o przedsiębiorstwach państwowych i sa- 
morządzie załogi było potwierdzeniem, że partia analizując przyczyny 
i przebieg konfliktów społecznych w okresie ludowej państwowości nie 
tylko wyciąga wnioski, ale wciela je w życie, tworząc nowe demokratyczne 
struktury i formv działania. 

Już na [X Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR jednoznacznie potwierdzono, 
iż o teraźniejszej i przyszłej sytuacji Polski decydować będzie w znacznej 
mierze efektywność gospodarowania i efektywność działań społecznych. 
Powodzenie naszych zamierzeń zależeć będzie od tego, na ile potrafimy 
'ozbudzić w szerokich rzeszach społeczeństwa współodpowiedzialność za 
efekty pracy, za gospodarkę kraju. 

Jeżeli dodamy ocenę sformułowaną przez prof. W. Markiewicza, iż 
„Główną przyczynę nieporozumień i konfliktów między władzą a społe- 
czeństwem należy upatrywać w niedorozwoju lub niedowładzie struktur 
demokratycznych w systemie funkcjonowania naszego socjalistycznego 
państwa”, staje się oczywiste określenie w uchwale IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR ogólnej koncepcji samorządu pracowniczego, opowiedzenie 
się za tworzeniem samorządu w przedsiębiorstwach. Samorządu upraw- 
nionego do stanowienia o funkcjonowaniu przedsiębiorstwa i kontrolo- 
wania tego funkcjonowania. Uprawnienia te, wprowadzone ustawami 
z 25 IX 1981 r., zaspokoiły aspiracje i potrzeby środowisk, zwłaszcza robot= 
ników w kluczowych zakładach pracy. 

Okres praktycznego funkcjonowania samorządu załóg od 1981 r. po- 
twierdził, iż odegrał on pozytywną rolę między innymi: 

— skupiając ludzi prezentujących różne poglądy polityczne wokół celów 
funkcjonowania przedsiębiorstwa, przyczynił się do stabilizacji sytuacji 
w kraju, stał się odpowiedzią w poszukiwaniach optymalnych dróg 
rozwoju państwa i poszerzania odpowiedzialności społeczeństwa za za- 
rządzanie gospodarką, 

— umacniając wiarygodność linii politycznej partii poprzez trwałe funk- 
cjonowanie w życiu przedsiębiorstw i ich załóg, a zatem w życiu społecz- 
nym, 

— wykształcając coraz szersze kręgi pracowników zainteresowanych funk- 


cjonowaniem przedsiębiorstw, dając im szansę wprowadzania innowa- 
cji technicznych i organizacyjnych, innowacji w procesie kierowania 
gospodarką, 

— tworząc płaszczyznę uzgadniania rozbieżnych interesów grup pracow- 
niczych w zakładzie, 

— stając się czynnikiem kontrolno-stymulującym działalność kadry kie- 
rowniczej, wymuszającym jej większą otwartość na efektywne gospo- 
darowanie przede wszystkim w interesie załogi i przedsiębiorstwa, 
wzmagającym jej samokontrolę, jednoznacznie dążącym do przestrze- 
gania prawa w przedsiębiorstwie i przez przedsiębiorstwo, 

— poszukując rozwiązań organizacyjnych umożliwiających formułowanie 
opinii samorządu załóg także poza przedsiębiorstwami i w sprawach 
wychodzących poza wyłączny interes przedsiębiorstwa. 

Wprawdzie oceniając dotychczasowe funkcjonowanie przedsiębiorstwa 
w określonym, zwłaszcza dłuższym przedziale czasu, trudno jest wyodręb- 
nić jednoznaczny wpływ na skuteczność tego funkcjonowania organów sa- 
morządu, dyrektora, organizacji partyjnej czy też innych czynników od- 
działywających na społeczność zakładową. Trudność ta wynika z tego, iż 
skuteczność funkcjonowania uwarunkowana jest wieloma czynnikami 
zmieniającymi się często w czasie. 

Jednakże już samo istnienie samorządu stwarza przesłanki do oddziały- 
wania pracowników przedsiębiorstwa na bieg spraw związanych z jego 
funkcjonowaniem. 

Dlatego też sprawy samorządu załóg znalazły istotne miejsce w doku- 
mentach X Zjazdu. Oceniając dotychczasowy rozwój i dorobek samo- 
rządu tow. W. Jaruzelski w referacie mówił o roli partii wobec samo- 
rządu: „Obowiązkiem partii jest dbać o pełne wykorzystanie samorządo- 
wych uprawnień załóg. Wspierać i wspomagać ich zgodną z reformą 
działalność łączącą interesy kolektywu pracowniczego i całej gospodar- 
ki. Ważnym zadaniem organizacji partyjnych jest również dbałość 
o harmonijną, twórczą współpracę dyrekcji, radv pracowniczej i związ- 
ków zawodowych — tej szczególnej kompozycji socjalistycznego zakła- 
du pracy”. | 

Obserwując i analizując procesy zachodzące w latach 1981—1986 nie- 
trudno zauważyć, że w sytuacji, gdy w społeczeństwie utrzymuje się 
nieufność wobec planów rozwoju naszej gospodarki, zwiększanie się sze- 
regów ludzi działających społecznie w celu poprawy funkcjonowania go- 
spodarki jest zjawiskiem zasługującym na poparcie. Z tego też względu 
«w uchwale X Zjazdu PZPR zapisano: „Partia upatruje w samorządach 
oracowniczych jeden z podstawowych i trwałych elementów socjalistycz- 
nej demokracji. Traktując samorządność jako jeden z trzech głównych fi- 
larów reformy gospodarczej, partia wyraża zdecydowaną wolę działania 
na rzecz zwiększania uczestnictwa załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwa— 
mi, aktywizacji najszerszych kręgów pracowniczych i gotowość załóg do 
ponoszenia odpowiedzialności za losy przedsiębiorstwa. Partia będzie prze- 
ciwdziałać zdecydowanie wszelkim próbom naruszania uprawnień samo 
rządu, umacniać jego prestiż i znaczenie”. 

Potrzeba systematycznej pracy organizacji partyjnych z samorządami 
załóg wynika także z tego, iż ukształtowany według ustawy sejmowej 
z września 1971 r. model samorządu załogi jest oryginalnym rozwiązaniem 
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nie mającym odpowiednika w rozwijanych poprzednio w Polsce koncep- 
cjach samorządu robotniczego ani nie mającym choćby zbliżonego odpo- 
wiednika w modelu samorządu funkcjonującego lub rozwijanego w innych 
krajach socjalistvcznych. 

A jednocześnie należy zwrócić uwagę, iż w krajach socjalistycznych 
samorządności załóg pracowniczych przypisuje się coraz większe znaczenie. 
Znalazło to między innvmi wyraz na XXVII Zjeździe KPZR i coraz bar- 
dziej uwidacznia się w działaniach na rzecz przebudowy organizacji | za- 
cządzania gospodarką w ZSRR — ukierunkowanych na zwiększenie wpły- 
wu kolektywów pracowniczych na wszystkie dziedziny życia społecznego, 
rozszerzanie ich uprawnień i zarazem zwiększanie odpowiedzialności. 
Rangę kolektywów pracowniczych umacnia się zwiększając rolę ogól- 
nych zebrań pracowników, stopniowo wdrażając wybieralność kadr kie- 
rowniczych przedsiębiorstw. rozszerzając krąg problemów, w odniesieniu 
jo których decyzje kolektywów uznaje się za ostaieczne. Nowym zja- 
wiskiem w rozwoju samorządności Są rady kolektywów na szczeblu bry- 
cad. 

Również na Wegrzech w ostatnim okresie rozszerza się prawa załóg 
pracowniczych we współzarządzaniu przedsiębiorstwami, zgodnie z posta- 
nowieniami ustawy o przedsiębiorstwach państwowych z 19/2 r. czę- 
ściowo znowelizowanej w 1984 r. Nowe formy zarządzania przejawiają 
stę w szerokim uczestnictwie załóg pracowniczych poprzez rady przedsię- 
biorstw. ogólne zebranie pracowników lub zebranie delegatów załogi. Na 
każdym z tych szczebli mogą bvć rozstrzygane strategiczne problemy 
przedsiębiorstw. Poza zasięgiem nowego systemu zarządzania pozostają 
zakłady pracy, których tunkcjonowanie związane jest ze szczególńymi 
interesami gospodarki narodowej. 

Także w Bułgarii podejmowane są przedsięwzięcia mające na celu 
cozwijanie i umacnianie samorządności załóg. Zapewnia to nowy kodeks 
pracy przewidujący przy doborze kadr kierowniczych w przedsiębior= 
ztwach m.in. rozpisywanie konkursów. 

Przypomnieć należy, że samorząd pracowniczy w Jugosławii jest pod- 
stawową instytucją wyróżniającą system społeczno-gospodarczy i politycz- 
ay tego kraju. Istnieje pewne podobieństwo rozwiązań wewnątrz przed- 
siębiorstw z polskim samorządem pracowniczym. Jednak znaczne różnice 
uwidaczniają się w charakterze więzi organizacji gospodarczych Z cen- 
trum zarządzania gospodarką, roli organów samorządu w systemie za- 
cządzania, zasad organizacji jednostek wytwórczych, a także całego kom- 
oleksu spraw ekonomicznych w tym również udziału załogi w dochodzie 
jako formy wynagrodzenia za pracę. 

Ten brak wzorców i doświadczeń własnych, jak i odmienność oraz w za- 
sadzie wstępny charakter rozwiązań obcych nakłada na nas szczegó- 
lny obowiązek dokładnej analizy i oceny działalności samorządu w 
okresie 1981—1906, jak również rozwijanie badań naukowych, z których 
wynikałyby wnioski i wskazówki do dalszego rozwoju samorządu załogi 
oraz ewentualnego wyposażenia go w dodatkowe prawa i obowiązki. 

Dotychczasowe dość liczne przedsięwzięcia badawcze i publicystyczne 
obejmują analizę funkcjonowania społecznego modelu przedsiębiorstwa, 
oceny, w jakim stopniu nowy partner w życiu społecznym zakładu przy” 
stosowuje się do tradycyjnych reguł funkcjonowania dotychczasowych 
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czynników zarządzających przedsiębiorstwem, prezentują epizodyczne wy* 
durzenia i prze:!lsięwzięcia, opisują funkcjonowanie samorządu w odniesie- 
niu do wąskich obserwowanych wycinków pracy przedsiębiorstwa. Inna 
grupa to badania porównawcze efektywności przedsiębiorstw kapitalistycz- 
nych i socjalistycznych. 

Przeprowadzono dotychczas wiele badań i sondaży mających na celu 
ustalenie stopnia społecznej akceptacji samorządu. Oczywiście, z wyników 
tych badań wynika generalne zainteresowanie i poparcie załóg dla sa- 
morządu. 

Niestety, w dalszym ciągu brak szerszych propozycji doskonalenia funk- 
cjonowania samorządnego przedsiębiorstwa socjalistycznego. Dalej pełniej= 
sze wyrwanie się z zaklętego kręgu podporządkowania naciskom admini- 
stracyjnym ze slrony organów założycielskich — i nie ty!ko, poprzez 
pelne wykorzystanie ustawowych uprawnień przez samorząd załogi, na- 
traria na partykularyzm załóg, kierownictw i powiązań branżowych oraz 
na brak teoretycznych, uzasadnionych naukowo modeli funkcjonowania 
samorządnych przedsiębiorstw. Aby wielostronne nawoływania do zwięk- 
szenia efektywności gospodarowania nie pozostawały jedynie wielokrotnie 
odbijanym echem — nauki społeczne muszą przedstawić teoretyczne 
modele przedsiębiorstw współzarządzanych przez samorząd, które właś- 
nie dzięki samorządowi załogi produkują więcej i lepiej, a załodze zapew- 
niają doskonalsze warunki pracy, wynagrodzenia, pomocy socjalnej. 

Z racji kierowniczej roli w państwie partia ponosi odpowiedzialność 
za jego społeczno-gospodarcze życie. Rozwój tego życia zgodnie z oczeki- 
waniami społeczeństwa wymaga wzrostu efektywności gospodarowania 
i umacniania socjai stycznej własności. 

Z te jo też wzaredu w cytowanej już uchwale X Zjazdu PZPR zapisano 
„..że konieczne jest rozszerzenie bezpośredniego udziału ludzi pracy 
w decydowaniu o kierunkach i sposobie wykorzystania środków produkcji. 
Wymaga ta: ..axtywnego samorządu pracowniczego, którego organy po- 
winny stać się rzeczywistymi i kompetentnymi partnerami administracji 
w zarządzaniu przecsiębiorstwami”. 

Zasadnicza poprawa funkcjonowania przedsiębiorstw nie przebiega, bo 
nie może, bozkoniliktowo. Zmiany naruszają istniejące, niestety, w przed- 
siębiorstwie tr'orozy grupowe, ustalają nową hierarchię wpływów, burzą 
stabilność, a wie raruszają bezpieczeństwo materialne, prestiż wielu 
oracowników, zmuszają do wysiłku w celu dostosowania się do pracy, 
do działania wecług nowych reguł. Konieczność godzenia różnych intere- 
sów grupowych z interesami przedsiębiorstwa i ogólnospołecznymi cela- 
mi gospodarowania I pojawiające się w związku z tym napięcia wymagają 
poparcia przynaimniej aktywniejszej części załogi. Poparcie to można uzy- 
skać drogą przymusu lub drogą pozyskania załogi. 

Z dotychczasowych obserwacji wynika, że właśnie samorząd pracowni- 
czy stanowi s'ię społeczną, która może odgrywać znaczną rolę w tworzeniu 
Spolecznego poparcia dla programu zmian jakościowych w funkcjonowa- 
niu przedsiębiorstw. Samorząd ma poparcie załóg, gdyż stanowią go lu- 
dzie wybrani właśnie przez te załogi. Odcinanie się od tendencji biurokra- 
tycznych i technokratycznych w działalności samorządu czyni z niego od- 
powie zialnego wsnódigospodarza mającego realny wpływ na zarządzanie 
przedsiębiorstwami. 


Istniejący podział władzy w przedsiębiorstwie podstawowe komprten- 
cje zmian zasad gospodarowania pozostawia w ręuach Cyreku ia. Dyrek= 
tor chcąc mieć powodzenie we wdrażaniu trudniejszych, ale w perspeziy- 
wie efcktywniejszych warunków gospodarowania musi uzyssać poparcie 
załogi. Może to uzyskać poprzez wyjaśnianie i przekonywanie pracowni- 
ków do nowych rozwiązań funkcjonowania przedsiębiorstwa. Jeżeli pozy- 
ska samorząd załogi, to tym samym uruchamia siłę społeczną, której dzia- 
łanie przyspiesza proces przewartościowania zachowań całej załogi. 

Barierami w aktywności działaczy samorządu są często: niedostateczna 
wiedza potrzebna do wypowiadania się w sprawach funkcjonowania przed- 
ziębiorstwa, trudności z pogodzeniem obowiązków zawodowych ze spo- 
łecznym charakterem pracy w organach samorządu, pojawiające się cia- 
gle niepewność i niewiara w trwałość uprawnień organów samorządu 
załori. 

W pokonywaniu tych barier ogromną rolę mają do spełnienia człon- 
kowie i organizacje partyjne. Dostarczając pracownikom dziaiającym w 
ogniwach demokracji robotniczej niezbędnych informacji o sytuacji go- 
spodarczej kraju, o zamierzeniach partii w polityce społecznej i gospo- 
darczej, udostępniając wiedzę o prawach i mechanizmach rozwoju gospo- 
darczego, przygotowują ich do świadomego wspólzarządzania przedsię- 
biorstwem, kształtując poczucie realnych ocen i odpowiedz.alności za sto- 
sunki międzyludzkie w zakładzie, są to działania pobudzające aktyw- 
ność załogi, zachęcające do nowatorstwa i doskonalenia procesu produżcji. 

Inspiracja do aktywnego działania na rzecz rozwoju i doskonalenia sa- 
morządu załóg wypływa od Biura Politycznego KC PZP: które syste- 
matycznie, z udziałem przewodniczących samorządów załóg różnych przed- 
ziębiorstw, dokonuje oceny funkcjonowania i roli samorządu załóg w rea- 
lizacji zadań przypadających przedsiębiorstwom w NPSG oraz CPR. 

Ważnymi formami wymiany poglądów i doświadczeń działaczy samo- 
rządu są organizowane dwa razy w roku przez sejmową Komisję Spraw 
Samorządowych ogólnopolskie narady przewodniczących rad pracowni- 
czych. Charakteryzują się one otwartością i szczerością prowadzonych dy- 
gkusji, często nie pozbawionych ostrego krytycyzmu, a także kontrower- 
sji. Czyni to z nich ważne forum umożliwiające ocenę aktualnego stanu 
nastrojów społecznych, odnoszenie się aktywu samorządowego do polityki 
gospodarczej. Szczególnie głośnym echem odbiła się VI narada z paź- 
dziernika 1986 r. poświęcona zadaniom samorządu w tworzeniu pia- 
nów przedsiębiorstw na tle założeń NPSG. Szczególnie krytycznie odnie- 
siono się do propozycji ograniczenia uprawnień organów samorządu. 

Również w październiku 1986 r. rozpoczęto organizowanie Centrum Stu- 
diów Samorządowych przy Radzie Państwa. Kierunki jego działania wy- 
tyczane są przez Radę Programową, której członkami obok ekspertów są 
aktywiści samorządu załóg z różnych regionów kraju. Centrum rcalizuie 
zadania w zakresie szkolenia oraz organizacji systemu szkolenia działaczy 
samorządu w kraju, inspiruje badania nad samorządem i ci:caanizuie 
doradztwo prawne i ekonomiczne, prowadzi także działalność wvydawni- 
czą związaną z poprzednio wymienionymi kierunkami działań. 

Rozwijają się różne formy współpracy samorządów przy rozwiązywaniu 
problemów pozostających w zainteresowaniu przedsiębiorstw funkcjonu- 
jących w danej branży, w określonym regionie lub, po prostu, mają- 


cych za sobą wiele więzi kooperacyjnych. Szczególnie ważne jest spre- 
cyzowanie form tej współpracy, gdyż ustawy chronią samorząd załogi 
przed uwikłaniem się w ponadzakładowe struktury organizacyjne, do two- 
rzenia których wykazują tendencję niektórzy działacze. Struktury takie 
wytworzyłyby kolejne grupy działaczy różnych szczebli, uwikłałyby samo- 
rządy poszczególnych przedsiębiorstw w. grę wewnątrzorganizacyjną po- 
nad zakładem, stając się zaprzeczeniem szerokiej naturalności współgo- 
spodarowania załogi w zakładzie, która będąc szczególną cechą samorządu 
zapewnia jego wysoką pozycję i rolę w decydowaniu o teraźniejszości 
i przyszłości przedsiębiorstwa, w którym działa. 


Wśród tych nowych form współpracy samorządu przedsiębiorstw wy- 
mienić należy: 
— branżowe spotkania przewodniczących rad pracowniczych z przed- 
stawicielami centralnych lub terenowych organów założycielskich. 


Obecność na dotychczas przeprowadzonych naradach także dyrekto- 
rów przedsiębiorstw umożliwiała szeroką wymianę poglądów na temat 
realizacji zadań wynikających z NPSG i CPR, służyła prezentacji wa- 
runków ich realizacji, a także wymianie opinii na temat procesu prze- 
zlądu struktur organizacyjnych; 


— wojewódzkie spotkania przedstawicieli samorządu organizowane głów- 
nie przez komisje wojewódzkich rad narodowych ds. samorządu. 
Służyły one głównie problemom doradztwa prawnego i ekonomicznego, 
które jest organizowane dla samorządu przy radach narodowych, a tak- 
że włączaniu samorządu przedsiębiorstw z danego terenu w całokształt 
wysiłków organów przedstawicielskich zmierzających do kształtowa- 
nia, ogólnie rzecz ujmując, lepszych warunków życia w środowisku 
rodzin pracowniczych poprzez doskonalenie gospodarki komunalnej, 
handlu, usług itp. Podejmowano także próby współdziałania samo- 
rządów na rzecz poprawy kooperacji, zaopatrzenia, upowszechniania 
i wymiany dokonań technicznych i racjonalizatorskich pomiędzy po- 
szczególnymi przedsiębiorstwami; 


konsultacyjne rady samorządowe przy organach założycielskich przed- 
siębiorstw i konsultacyjne zespoły samorządowe przy prezydiach wo- 
jewódzkich rad narodowych. Służyłyby one organizowaniu współ- 
działania organów, przy których są powoływane, z samorządem przed- 
siębiorstw, zwłaszcza w odniesieniu do ustalania sposobów konsulta- 
cji ważniejszych rozstrzygnięć dotyczących przedsiębiorstw i życia za- 
łóg, tworzenia możliwości wypowiadania się przedstawicieli samorzą- 
du w sprawach interesujących załogi, zgłaszania przez nich opinii. 
wniosków i postulatów wynikających z doświadczeń przedsiębiorstwa, 
a mających szersze, np. branżowe lub terytorialne, znaczenie. Słu- 
żyłyby konsultowaniu aktów prawnych dotyczących przedsiębiorstw 
oraz obszaru działania samorządu załóg. Przyczyniałyby się do upow- 
szechniania wśród działaczy samorządu polityki gospodarczej państwa, 
inspirówałyby ich do aktywności w realizacji tej polityki. Rady i ze- 
svołv służyłyby także przybliżaniu władzom i radnym różnych szczebli 
problematyki samorządu załóg, przyciąganiu ich uwagi do spraw, któ- 
re często znajdują zainteresowanie dopiero przy zajęciu się nimi przez 
samorząd załogi; —-- — — 
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— włączanie działaczy samorządu do rad społeczno-gospodarczych przy 
wojewódzkich radach narodowych. 

Szczególną rolę w aktywizowaniu działania samorządu załóg spełniają 
decyzje Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej oraz Biura Politycznego 
KC PZPR. 

Do problemów samorządu załóg Sejm PRL odniósł się w uchwale 
z 18 grudnia 1986 r., dokonując rocznej oceny działalności samorządu 
oraz stanu i sposobów realizacji ustawy o samorządzie załogi. Sejm po- 
twierdził słuszność koncepcji samorządu wyposażonego w duże kompe- 
tencje do współzarządzania i współgospodarzenia przedsiębiorstwami. 
Uznał, iż idea i praktyka samorządności dobrze służą poszerzaniu uczest- 
nictwa klasy robotniczej w zarządzaniu gospodarką. Nakreślił kolejne za- 
dania dla samorządu w dalszym reformowaniu gospodarki, wskazując 
także na potrzebę zapewnienia niezbędnych warunków przejrzystości i sta- 
bilności reguł gry ekonomicznej, w której uczestniczą przedsiębiorstwa. 

Ważne dla samorządu załogi decyzje przyjęło także Biuro Politycz- 
ne KC PZPR 17 lutego 1987 r. po przedyskutowaniu kierunków ak- 
tywności samorządu załogi w realizacji uchwały III Plenum KC PZPR. 
Dotychczasowe doświadczenia działalności samorządowej potwierdzają, iż 
samorząd załogi mający już dość szeroki aktyw, cieszący się poparciem 
załóg stanowi istotną siłę społeczną, która powinna odgrywać coraz więk- 
szą rolę w tworzeniu społecznego poparcia — zwłaszcza w postaci lep- 
szej wydajności pracy — dla programu reformy gospodarczej. 

Uchwała III Plenum KC PZPR wskazująca na przyspieszenie zmian 
jakościowych w gospodarowaniu, jako warunek osiągnięcia celów nakre- 
ślonych na bieżące pięciolecie, w dwóch punktach skierowana jest do sa- 
morządu załóg. W pierwszym, gdy określa cele i warunki działania 
przedsiębiorstw, w których jednym z organów współzarządzających jest 
rada pracownicza lub ogólne zebranie. W drugim, gdy zaleca podjęcie 
działań dla uzyskania społecznego poparcia programu ujętego w ogólnym 
sformułowaniu: II etap reformy gospodarczej. Jego powodzenie zależeć 
będzie na pewno od decyzji ekonomicznych i prawno-organizacyjnych 
władz państwowych określających reguły działania przedsiębiorstw. Ale 
zrealizować go muszą przedsiębiorstwa przestrzegające rygorów techno- 
logicznych, ekonomicznych i finansowych. O wywiązaniu się przedsię- 
biorstw z tych rygorów zadecyduje stanowczość w zarządzaniu zarówno 
przez dyrektora, jak i samorząd załogi. W wielości obszarów poprawy efek- 
tywności gospodarowania można wyróżnić następujące, na których powin- 
ny skoncentrować się rady pracownicze: 

— przestrzeganie kryterium efektywności powinno stać się podstawą 
zmian w funkcjonowaniu przedsiębiorstwa. Widocznym efektem prze- 
glądu struktur organizacyjnych, atestacji stanowisk pracy, wyrobów, 
wprowadzania nowych technologii powinno być obniżenie zużycia ma- 
teriałów, surowców i energii. Duża rezerwa tkwi jeszcze w stopniu 
wykorzystania maszyn i urządzeń. Przedsiębiorstwa mogą lepiej pro- 
wadzić konserwację i remonty parku maszynowego. Wielkim: .źródłem 
marnotrawstwa jest zła jakość środków produkcji powodująca duże zu- 
życie materiałów i nadmierne zatrudnienie. Wypracowanie regulami- 
nów zapewniających stymulowanie rzetelnej pracy, a równocześnie 
konsekwentne stosowanie sankcji finansowych, egzekwowanie odpo- 
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wiedzialności za marnotrawstwo, leży w zakresie uprawnień rad pra- 
cowniczych; | 

— skuteczne wprowadzanie postępu naukowo-technicznego poprzez wy- 
twarzanie chłonności przedsiębiorstw na innowacje, stwarzanie odpo- 
wiednich bodźców finansowych dla kadry inżynieryjno-technicznej, dla 
wynalazców i racjonalizatorów, łamanie barier bierności, przeciwdzia- 
łanie unikaniu uzasadnionego ryzyka, eliminowanie zjawiska biurokra- 
tyzmu; 

— większe zainteresowanie eksportem wyrobów i usług poprzez pełniej- 
sze wykorzystanie istniejących możliwości wzrostu środków na roz- 
wój i płace, poprzez intensyfikację eksportu, zapewnienie polskim wy- 
robom konkurencyjności na rynkach zagranicznych; 

— szybsze doprowadzenie zasad reformy do brygad i stanowisk pracy 
poprzez szersze upowszechnianie zespołowych form organizacji pracy, 
które pozwolą zespołom pracowniczym własną aktywnością doskonalić 
organizację pracy, kształtować świadomą dyscyplinę pracy, wywierać 
presję na kadrę kierowniczą w przedsiębiorstwie, wpływać na po- 
prawę efektywności funkcjonowania przedsiębiorstw, podnosić kultu- 
rę techniczną pracy, tworzyć warunki sprzyjające wprowadzaniu postę- 
pu technicznego, utrwalać zasadę sprawiedliwego podziału rezultatów 
według ilości i jakości indywidualnego wkładu pracy. Samodzielność 
organizowania pracy przez zespoły pracownicze służy kształtowaniu 
poczucia solidarności za rezultaty zbiorowego wysiłku. 


Oczekiwanie, że samorządy spełnią pokładane w nich nadzieje jest pow- 
szecehne. Jednak nie da się ukryć, że oczekiwaniom winny towarzyszyć 
działania na rzecz: 

— stabilizacji reguł gry ekonomicznej umożliwiającej organom przedsię- 
biorstwa zarządzanie nim w sposób planowy, godzenie interesów bie- 
żących z potrzebami rozwoju; 

— uruchomienia informacji gospodarczej w przedsiębiorstwach w sposób 
zapewniający poprawność rachunku ekonomicznego, właściwe liczenie 
kosztów produkcji i usług w jednostkach organizacyjnych wewnątrz 
przedsiębiorstw; 

— włączenia działaczy samorządu załóg do konsultowania ważnych roz- 
strzygnięć decydujących o funkcjonowaniu przedsiębiorstw i gospo- 
darki. 


Partia oczekuje, że samorząd załóg, instytucja wpisana w koncepcję 
reformy gospodarczej, w realny sposób przyczyni się do realizacji inicja- 
tyw zawartych w uchwale III Plenum KC. Organizacje partyjne muszą 
być otwarte na wszelkie inicjatywy samorządu zmierzające do poprawy 
efektywności gospodarowania, powinny sprzyjać pełnemu wykorzysty- 
waniu uprawnień organów samorządu w działalności na rzecz poprawy go- 
spodarowania w przedsiębiorstwach. Trwające w POP przygotowania do 
[V Plenum KC PZPR potwierdzają potrzebę zwiększenia zainteresowania 
członków partii funkcjonowaniem samorządu, potrzebę wspierania jego 
inicjatyw, potrzebę szerokiej edukacji ekonomicznej i prawnej załóg 
niezbędnej dla ich szerokiego uczestniczenia we współgospodarzeniu za- 
kładem. Coraz bardziej staje się oczywiste, że zarówno sprawność 
działania partii w przedsiębiorstwie, jak i samorząd załóg będą się uze- 
wnętrzniać efektami produkcyjnymi i ekonomicznymi przedsiębiorstw, 


Samorząd pracowniczy 
a uspołecznianie zarządzania 


RYSZARD KOZŁOWSKI 


Idea uczestnictwa załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwem ma długie 
tradycje. Idea ta stała się przedmiotem poszukiwań teoretycznych różnych 
systemów ideologicznych, czynnikiem rywalizacji pomiędzy głównymi spo- 
sobami produkcji: socjalistycznym i kapitalistycznym. Każdy z tych spo- 
sobów poszukuje form racjonalnej realizacji tychże idei w praktyce. 

Ustrój socjalistyczny stworzył w porównaniu z kapitalizmem dogodne 
warunki dla realizacji idei samorządności w procesach zarządzania. Znie- 
sienie prywatnej własności środków produkcji umożliwia wprowadzenie 
w szerokim zakresie różnych form uczestnictwa w procesie kierowania 
przedsiębiorstwami. 

Uczestnictwo załóg w warunkach socjalistycznych stosunków produk- 
cji stało się od początku istnienia państw demokracji ludowej podstawo- 
wą zasadą ustrojową, Idee samorządności załóg znajdują swoje potwier- 
dzenie w konstytucjach wszystkich krajów socjalistycznych. Wynikają 
one z podstawowej zasady, jaką jest zasada ludowładztwa. Zasada ta gło- 
si, iż rozwój inicjatywy i aktywności ludzi pracy, wzrost ich wpływu na 
decyzje podejmowane na różnych szczeblach zarządzania oraz rozszerze- 
nie kontroli społecznej nad administracją uważane być muszą za niezbęd- 
ne warunki postępu w budowie socjalistycznej formacji społeczno-ekono- 
micznej. 

Samorządność stanowi istotne źródło możliwości twórczych tkwiących 
w czynniku ludzkim, a przede wszystkim w klasie robotniczej, która o- 
biektywnie najbardziej zainteresowana jest w kształtowaniu stosunków 
Pi zgodnie z obiektywnym procesem uspołeczniania sił wytwór- 
czyć 

Dotychczasowy przebieg urzeczywistniania idei uczestnictwa załóg w 
zarządzaniu przedsiębiorstwami wskazuje na duże zróżnicowanie form 
samorządności pracowniczej w poszczególnych gospodarkach narodowych 
krajów socjalistycznych, zarówno w sferze organizacyjno-proceduralnej, 
jak i w sferze kompetencji decyzyjnych. Zróżnicowanie to spowodowa- 
ne jest wieloma przyczynami. Zaliczyć do nich należy: różny poziom roz- 
woju społeczno-ekonomicznego, różny stan świadomości i kwalifikacji 
warstw i grup społecznych danego państwa, odmienność metod zarządza- 
nia i funkcjonowania aparatu państwowego. Duży wpływ na zróżnico- 
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wanie form samorządności pracowniczej ma także większe lub mniejsze 
nasilenie prac badawczych mających na celu poszukiwanie określonych 
rozwiązań praktycznych czy też wykorzystanie doświadczeń innych kra- 
jów z dziedziny demokratyzacji procesów zarządzania. 

Doświadczenia Polski Ludowej w procesie poszukiwania form i zakre- 
su uczestnictwa załóg pracowniczych w zarządzaniu mają swoją specy- 
iikę. Tempo i obszar poszukiwań pozostawały w ścisłej korelacji z wa- 
runkami rozwojowymi kraju. Jak dowodzi ponad trzydziestoletnia prak- 
tyka, pozycja samorządu w systemie gospodarki polskiej była odzwier- 
ciedleniem społeczno-politycznej i gospodarczej sytuacji kraju. Zakres 
udziału samorządów pracowniczych ulegał rozszerzeniu zazwyczaj w sy- 
 tuacjach szczególnych, to znaczy w okresie pojawiania się symptomów 
ostrych trudności gospodarczych, nasilania się zjawisk deformacji w ży- 
ciu społecznym i w funkcjonowaniu administracji państwowej. W samo- 
rządności załóg upatrywano szansę zahamowania procesów marnotraw- 
stwa, niegospodarności, zwiększania aktywności produkcyjnej i innowa- 
cyjnej. Współzarządzanie miało stanowić barierę dla biurokracji i techno- 
kracji, miało chronić załogi przed wąsko pragmatycznymi decyzjami go- 
spodarczymi w skali jednostkowych organizmów ekonomicznych, jak i ca- 
łej gospodarki, Jednakże, jak dowodzi analiza doświadczeń po 1956 roku, 
podejmowane przedsięwzięcia i rozwiązania samorządowe były w prak- 
tyce wypaczane. Okres stabiłzacji gospodarki przyniósł nasilenie się ten- 
dencji technokratycznych w zarządzaniu przedsiębiorstwem, czemu sprzy- 
jało zjawisko biurokratycznej deformacji systemu zarządzania gospodar- 
ką narodową. Rozbieżność między formalnymi uprawnieniami a realny- 
mi możliwościami ich urzeczywistnienia stawała się coraz wyraźniejsza. 
Częste zmiany w aktach prawnych dotyczących systemu zarządzania do- 
prowadziły do stanu braku spójności w uprawnieniach organów samorzą- 
dowych i organów sprawujących nadzór nad przedsiębiorstwem. W wie- 
lu obszarach kompetencje te pokrywały się. Zjawisko to powodowało o- 
kreślone reperkusje. Tematyka obrad ciał samorządowych narzucana by- 
ła często odgórnie, tryb powoływania organów samorządowych pozostawał 

w jaskrawej sprzeczności z zasadą demokracji. 

Problematyka samorządu, jego roli w procesie zarządzania w systemie 
gospodarki polskiej odżyła w burzliwym okresie końca lat siedemdzie- 
siatych i poczatku osiemdziesiątvch. Wywołała ona wiele emocji, kon- 
trowersji, wzbudziła wiele entuzjazmu i niechęci, podzieliła teoretyków 
i praktyków życia gospodarczego na zwolenników i przeciwników samo- 
ryądu. Przeciwnicy idei samorządności powołując się na wiele negatyw- 
nych przykładów innych krajów, gdzie wykorzystywane były już insty- 
tucje samorządowe, zwracali uwagę na możliwość wystąpienia zjawisk 
preferowania grupowych interesów pracowniczych dezintegrujących pod- 
stawowe cele wytyczone w planie ogólnogospodarczym. Podkreślano tak= 
że, że umiejscowienie samorządu jako siły partnerskiej w stosunku do ad- 
ministracji przedsiębiorstwa zmniejszy sprawność zarządzania, zwolni bieg 
procesów decyzyjnych, a zatem obniży efektywność działania - przedsię- 
biorstwa, a w dalszej kolejności całej gospodarki. Wskazywano także na 
niebezpieczeństwo przeciągania się w czasie sporów i konfliktów POZA” 
cych się na tle sprzecznych punktów widzenia samorządu, dyrekcji, i ( 
ganu założycielskiego, 
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Zwolennicy samorządu, wręcz przeciwnie, dowrodzili, iż przestrzeganie 
reguł współzarządzania pozostaje w bezpośredniej współzależności ze 
wzrostem efektywności działania przedsiębiorstw, jak t całej gospodarki. 
W sytuacji komplikowania się organizacyjnych, technicznych i politycz- 
nych determinant zarządzania demokratyzacja tego procesu stanowi nie- 
zbędną przesłankę podejmowania decyzji społecznie i ekonomicznie ra- 
cjonalnych. Jeżeli nawet proces podejmowania decyzji przedłuża się, to 
jednakże procedura decyzyjna uwzględnia w szerszym zakresie realia 
produkcyjne, ukazuje bogactwo możliwych rozwiązań, identyfikuje skalę 
trudności w poszukiwaniu wspólnego celu działania różnych grup pra- 
cowniczych, stwarza doskonalsze mechanizmy koordynacji działań w pro- 
cesie opracowania pianu, jak i jego realizacji. Uczestniczące w procesach 
decyzyjnych grupy ludzi mogą przecież rozważyć problem w oparciu 
o szerszy wachlarz doświadczeń, mają możność spojrzenia na problem 
oczyma ludzi o odmiennych opiniach, dokładniej i wielostronniej mogą 
przebadać i potraktować różne aspekty skomplikowanych zagadnień. 
Współuczestnictwo w podejmowaniu decyzji podnosi motywacje, wyzwa- 
la rezerwy, wzmaga poczucie współodpowiedzialności za ich realizację. 


Odnosząc się do zarzutu przeciwników o możliwości preferowania przez 
załogi swych własnych partykularnych interesów kosztem ogółu społe- 
czeństwa, zwolennicy sainorządu zwracali uwagę na możliwość zapobie- 
żenia tym zjawiskom poprzez stworzenie skutecznych narzędzi systemo- 
wego regulowania działalności podmiotów gospodarczych. Wskazywano, 
że zasady funkcjonowania samorządów, a zwłaszcza rzeczowy. zakres dzia- 
łania i charakter kompetencji jego organów w procesie decyzyjnym mu- 
szą pozostawać w zgodzie z ustrojową pozycją przedsiębiorstwa w sy- 
stemie zarządzania gospodarką narodową oraz w funkcjonalnym związku 
z obowiązującymi zasadami planowania i finansowenia działalności przed- 
siębiorstw. | | | 

Powyższe zasady funkcjonowania samorządu uwzględnione zostały w 
ustawie z 25 września 1981 r. o samorządzie załogi przedsiębiorstw pań- 
stwowych,. Społeczne uczestnictwo załogi i jej reprezentantów w zarzą» 
dzaniu stało się jedną z podstaw organizacji polskiego przedsiębiorstwa. 
Nastąpiło trwałe usytuowanie samorządu w systemie regulacji produke 
cji. Rada pracownicza i zebranie załogi (delegatów) stały się obok dyrek- 
tora organami przedsiębiorstwa. Organa samorządowe zostały wyposa- 
żone w bogaty zestaw uprawnień: stanowiących, opiniodawczych i kon- 
trolnych. 


Nowy system zarządzania od chwili jego wdrożenia stał się przedmio- 
tem badań naukowych. Jednym z ośrodków, w którym czynione są pró- 
by naukowego zanalizowania podstawowych prawidłowości wynikaja- 
cych z wdrożenia w życie zasad samorządności w procesach decyzyjnych, 
jest Instytut Administracji i Zarządzania (1). Czteroletnie badania prowa- 
dzone w Instytucie przyniosły ciekawe opracowania. Nagromadzony został 
bogaty materiał empiryczny, którego gruntowna analiza pozwoliła sfor- 
mułować ogólną ocenę sposobu i form realizacji przez samorząd powierzo- 


(1) Dawna nazwa Iństytutu Organizacji, Zacządzańia i Doacónalenia Kadr. 
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nych mu kompetencji, zakresu umiejscowienia się organów samorządo- 
wych w strukturze zarządzania przedsiębiorstwem. 

Poniżej przedstawiamy najważniejsze wnioski z badań prowadzonych 
w ok. 40 przedsiębiorstwach. Badaniom poddano 80 organów samorządu, 
z których większość kończy obecnie drugą kadencję. Badania prowadzo- 
ne były za pomocą zróżnicowanych technik, takich jak system obserwa- 
cji uczestniczącej, ankiety, wywiady, zajęcia seminaryjne. Na wstępie po- 
czynić należy pewne zastrzeżenie. Ze względu na etapowy proces reakty- 
wowania organów samorządu okres ich działania jest niejednolity i nie- 
jednokrotnie bardzo zróżnicowany, co utrudnia sformułowanie jednolitych 
kryteriów ocen dla wszystkich samorządów. 

Dla oceny działania organów samorządu pracowniczego istotne zna- 
czenie posiada znajomość ich struktury społecznej. Szczególnie dotyczyć 
to powinno rady pracowniczej — organu samorządu, który został wy- 
posażony w szerokie kompetencje stanowiące w obszarze systemu zarzą- 
dzania przedsiębiorstwem. Od takich cech jak specjalizacja zawodowa, 
kwalifikacje, wiek zależy w znacznym stopniu poprawna artykulacja po- 
stulatów i oczekiwań załogi przedsiębiorstwa względem otoczenia oraz 
prawidłowa ocena skali wewnętrznych rezerw i stworzenia mechanizmów 
ich uruchomienia. 

Przed oceną struktury rad pracowniczych — kilka danych o składzie 
liczebnym organów samorządowych. 

Liczba członków zebrań delegatów i rad pracowniczych jest bardzo 
zróżnicowana, co jest wynikiem indywidualnego regulowania liczebności 
organów samorządowych przez ich statuty. Liczba członków zebrań de- 
legatów waha się od 40 do 350 osób, liczba członków rad pracowniczych 
od 11 do 75 osób. 

Praktyka dowodzi, że zebrania delegatów liczące powyżej 150 osób 
oraz posiedzenia rad pracowniczych liczących powyżej 50 osób wykazują 
słabości organizacyjne i proceduralne, powodując obniżenie sprawności 
przeprowadzenia obrad, Wydaje się, że słusznym kierunkiem rozwiązują- 
cym sprzeczność pomiędzy potrzebą zwiększenia liczby osób rozstrzyga- 
jących o istotnych sprawach przedsiębiorstwa a brakiem sprawności ciał 
decyzyjnych o dużym składzie osobowym jest powołanie na szczeblach 
niższych w strukturze organizacyjnej — wydziałowych (oddziałowych) 
zebrań delegatów i wydziałowych (oddziałowych) rad pracowniczych. Po- 
winny one stać się pośrednim kanałem informacyjnym pomiędzy zało- 
gą a organami samorządowymi na szczeblu przedsiębiorstwa, inicjować 
kierunki i treści uchwał oraz postanowień tych organów. 


Na podstawie analizy składu rad pracowniczych można stwierdzić, że 
w radach przeważają osoby w wieku 35—50 lat, stanowią one 54 proc. 
składu. Drugą pozycję zajmują młodzi do lat 35, na ostatnim miejsoeu 
są członkowie powyżej pięćdziesiątki, Najliczniejszą grupę społeczną w ba- 
danych radach pracowniczych stanowią robotnicy wykwalifikowani — 
40,6 proc., dalej kadra inżynieryjno-techniczna — 25,8 proc., następnie 
brygadziści i mistrzowie — 19,9 proc. W najmniejszym stopniu — bo tyl- 
ko w 1 proc. są reprezentowani robotnicy niewykwalifikowani. Pracow= 
nicy administracji to 8,9 proc., pozostałe grupy zaś — 3,8 proc. składu rad, 

Członkowie rad pracowniczych z wykształceniem zawodowym i śred- 
nim stanowią dominującą grupę w ponad połowie badanych rad, co jak 
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się wydaje jest prostą konsekwencją przeważającego udziału robotników 
wykwalifikowanych i znacznego udziału bezpośrednich kierowników pro- 
dukcji w tymże organie samorządowym. Stosunkowo wielu członków ma 
wykształcenie wyższe — 26,9 proc., pracownicy z wykształceniem podsta- 
wowym stanowią 18 proc. składu rad. 

Liczebność prezydiów rad pracowniczych waha się od 3 do 9 osób. Prze- 
waża w nich kadra inżynieryjno-techniczna, stanowią oni 60 proc. skła- 
du prezydiów. 

Na drugim miejscu znajdują się robotnicy wykwalifikowani — 18 proc. 
na trzecim bezpośredni kierownicy: brygadziści i mistrzowie — 12 proc. 
Wśród badanych przewodniczących rad ponad 80 proc. piastuje funkcje 
kierownicze w przedsiębiorstwie, poczynając od głównych specjalistów 
i kierowników działów w zarządzie — kończąc na kierownikach wydzia- 
łów. Około 60 proc, przewodniczących rad pracowniczych posiada wy- 
kształcenie wyższe. 

Znaczny udział pracowników o wysokich kwalifikacjach, o dużych do- 
świadczeniach zawodowych w radach, prezydiach rad i na funkcji prze- 
wodniczącego stwarza możliwości prawidłowego działania organów sa- 
morządu, trafności i skuteczności jego działań. Umożliwia także stwo- 
rzenie płaszczyzny współdziałania samorządu z dyrektorem opartej na 
kategoriach partnerstwa, przybliżonego poziomu wiedzy. 

Organy samorządowe, jak każde organy kolegialne o małym doświad- 
czeniu praktycznym, są w trakcie wypracowywania i poszukiwania właś- 
ciwych form organizacyjnych i własnego trybu działania. Posiedzenia (se- 
sje) zebrania delegatów zwolywane są zazwyczaj dwa razy w ciągu ro- 
ku, choć zdarzają się i takie przedsiębiorstwa, gdzie zwołuje się je trzy= 
lub czterokrotnie w ciągu roku. W przygotowaniu posiedzeń zebrań de- 
legatów dużą rolę odgrywają członkowie rad pracowniczych — przy- 
gotowują materiały, wnioski, oceny, opinie, W żadnym z badanych przea- 
siębiorstw nie wystąpiły trudności proceduralne w przeprowadzeniu ze- 
brania. We wszystkich przedsiębiorstwach na obrady zapraszani są człon- 
kowie rady pracowniczej, dyrektor i jego zastępcy, przedstawiciele ko- 
mitetu lub egzekutywy PZPR, kierownictwo związków zawodowych. 

Tryb działania rad pracowniczych określony jest zazwyczaj regulami- 
nami i planami pracy. W większości przypadków problemy będące przed- 
miotem posiedzenia rad są z reguły opracowywane wcześniej przez ko- 
misje i zespoły, które starają się wykorzystać przy rozstrzyganiu ważnych 
i trudnych spraw ekspertów z zewnątrz. Teksty opracowań i materiały 
na posiedzenia w większości przypadków doręczane są członkom rad pra- 
cowniczych wraz z zawiadomieniem o terminie obrad. Ten sposób zorga- 
nizowania przyczynia się do racjonalnego ograniczenia czasowego odbywa- 
nych posiedzeń, umożliwia szybsze znalezienie kompromisowych rozwią- 
zań, głębsze zapoznanie się członków rady z problemami stawianymi na 
porządku obrad. Przeciętnie przy każdej badanej radzie dzicła około prię- 
ciu komisji problemowych, Najczęściej działają komisje: ds. produkcji, 
techniki i rozwoju, finansów, płac i zatrudnienia, spraw socjalno-byto- 
wych, organizacyjno-proceduralna. W celu zachowania więzi informacyj- 
nych pomiędzy zebraniem delegatów a radą pracowniczą na posiedzenia 
rad zapraszani są przedstawiciele zebrania delegatów. Są to najczęciej 
najbardziej aktywni członkowie tego najszerszego forum załogi. Uchwa- 
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ły rad pracowniczych w większcści przeasiębiorstw wywiesztne są na 
t.blicy ogłoszeń. Mie jest ta jednakże [orma wystarczająca. W opinii za- 
łóg nie powinna być jedycyim sposobem przekazywania informacji. Wska- 
zuje się tu na różne możliwości, Ciekuwą formą może być informowa- 
n.e załóg o zagadnieniach rozwi::zywanycn przez organa samorządowe na 
zebraniach w kolektywach oddziałowych, wydziałowych, zazbodowych. 
Prawidłowe organizacyjne [ormy działania organów samorządowych 
s'anowią dobrą przesiankę ala pełnego wykonywania merytorycznych za- 
dań stawianych zebraniom duicgatów i radom pracowniczym. Nie zaw- 
sze jednakże potencjalne możliwości przeraudzeją się w rzeczywiste. Z ana- 
lizy działulności badanych zebran delegaiów wynika. że nie wszystkie 
w pełnym zakresie realizują swoje Eompetencje stanuw.ące. Każde z ba- 
danych zebrań delegatów uchwaliło statut samorządu, dokonało podziału 
zysku przeznaczonego dla załogi, dokcnuje cteny rady pracowniczej i dy- 
rektora. Tylko 25 proc. zebran delegatów bralo uaziył w opracowywaniu 
statutu przedsiębiorstwa, 50 proc, uchwaliło wiciolctni plan dziaialności 
jednostki wytwórczej. , 
' Przy ocenach rad pracowniczych zebrania delegatów wykorzystują 
przede wszystkim materiały przygotowane przez oceniane rady (zawie- 
ra się w tym pewna sprzeczność). W większości badanych przypadków 
członkowie zebrań delegatów w trakcie posiedzen:a poświeconego ocenie 
tdokonują otwartej krytyki przedstawicnych materiałów. Głównymi ob- 
szarami analizy i dyskusji są uchwały rad pracowniczych, oceniany jest 
stopień realizacji tychże uchwał. We wszystkich przedsiębiorstwach treści 
uchwał dotyczących oceny rad — mimo wcześniejszej krytyki — mają 
charakter pozytywny. 


Ocena dyrektora cdbywa się w pedobny sposób. Dyrektorzy przed- 
lLładają własne sprawozcania z działalności przedsiębiorstwa, Także ra- 
dv pracownicze dostarczają swoje opinie i ocenv nx temat działalności 
dyrektora, poszczególnych pionów administracji. Przebieg obrad poświe- 
conych ocenie dyrektora jest brrdz.iej burzliwy, więcej jest wypowiedzi 
krytycznych. Także w uchwałach częściej można znaleźć elementy kry- 
tyczne niż to było w przypadku rad pracowniczych. W treściach uchwał 
dotyczących oceny dyrektora zwraca się uwagę na niedociągnięcia orga- 
nizacyjne, niewvkonywanie planowych zadań. niską efektywność przed- 
siębiorstwa czy też jego poszczególnych wydziałów. brak perspektyw roz- 
wojowych przedsiębiorstwa, złe funkcjonowanie systemów motywacyj- 
nych. 


Brak udziału poszczególnych zebrań delegatów przy uchwalaniu sta- 
tutów przedsiębiorstw i opracowywaniu planów wieloletnich spowodo- 
wany był lub jest kilkoma przyczynami. W przypadku statutów przed- 
siębiorstw zadecydowały o tym czynniki niezależne od członków zebrań 
Gelegatów, to znaczy w momencie powstawania statutów i ich rejestra- 
cji samorządy były zawieszone w swojej działalności. W przypadku pla- 
nów wieloletnich wystapiło wiele czynników determinujących taki stan 
rzeczy m.in. brak potrzeb oprucuwania takiego pianu przez poszczegól- 
ne, zazwyczaj małe przedsiębiorstwa, ciągia zmiana parametrów określa- 
jacych warunki działania przedziąbiorstw. (v przedsiębiorstwach tych 
brak jest nawet progrumów rozwojowych. GERT łamie ki 


Analiza materiału badawczego dotyczącego działalności rad pracowni- 
czych przynosi ciekawsze wnioski. W większosci badanych przez Insty- 
tut przedsiębiorstw rady pracownicze stały się trwałym elementem sy- 
stemu zarządzania, prawidłowo i w szerokim zakresie wypełniając po- 
wierzone im obowiązki. 

Szczególnie widoczne jest to przy analizie kompetencji stanowiących 
rad pracowniczych w dziedzinie planowania. podziału dochodu, planowa- 
nia procesów inwestycyjnych. przyjmowania nowych rozwiązań moty- 
wacyjnych. Około 70 proc. badanych ra. przejawia w procesie przyj- 
mowania planów przedsiębiorstw inicjstywę samodzielność w rozpatry- 
waniu niejednokrotnie skomplikowanych zagadnień, rozwagę przy podej- 
n:owaniu ostatecznych decyzji Rudy wn'kliwie rozpatrują problemy we- 
wnętrzne i zewnętrzne przedsiębiorstwa, słabości, zagrożenia, potencjalne 
możliwości, rezerwy, formułują odpowiednie wnioski i zalecenia. Proble- 
my planowania — budowy podstawowych elementów składowych planu: 
pianów produkcji, zaopatrzenia, z:trudnicnia i płac, kosztów i finansów, 
spraw socjalno-bytowych, postępu naukowo-technicznego, inwestycji oraz 
jego bicżącej kontroli angażują rady pracownicze w sposób ciagłv. w dłuż- 
szych odcinkach czasu. Uchwały w sprawie planu, jego modyfikacji, o- 
kresowych kontroli stanowią najliczniejszą i najważniejszą część posta- 
nowień rad pracowniczych. 

Ograniczoność środków stojących w dyspozycji przedsiębiorstw w wa- 
runkach ostrej nierównowagi gospodarczej cułej gospodarki narodowej 
stawia przed radami pracowniczymi ważkie dylematy. Sens ich można 
sprowadzić do następującej alternatywy: albo maksvmalizoweć fundusz 
wynagrodzeń w celu zahamowania procosu fluktuacji kadr, kosztem ogra- 
niczania możliwości wymiany i modernizacji majątku trwałego, albo mak- 
symalizować fundusze inwestycyjne przy znacznym ograniczeniu środ- 
ków przeznaczonych na wzrost wynagrodzeń. W 60 proc. badanych przed- 
siębiorstw rady pracownicze wybrały drugą ewentualność, preferując mo- 
dernizację i rozbudowę przedsiębiorstwa, unowocześnienie produkcji oraz 
warunków pracy, Fakt ten może sugerować tezę, że samorządy w swej 
przeważającej liczbie gospodarują i planują zgodnie z interesem ogólno- 
społecznym. Teza ta jednak musi być poddana weryfikacji na większej 
próbce badanych rad pracowniczych. 

Wiele kłopotów radom pracowniczym, jak i administracji przedsię- 
biorstw sprawia ciągła zmiana parametrów ekonomiczno-finansowych o0- 
kreślanych przez centralne organy zarządzania gospodarką narodową. Sy 
tuacja ta powoduje wiele ograniczeń w procesie opracowywania planów, 
w trakcie ich realizacji. Jedną z metod próbującą zaradzić tym trudnoś- 
ciom jest podejście wariantowe w procesie przyjmowania dokumentu pla- 
nistycznego. Wiele badanych rad pracowniczych żąda od administracji 
przedsiębiorstw opracowania kilku wariantów planu rocznego, przy zało- 
żeniu różnego prawdopodobieństwa kształtowania się podstawowych pa- 
rametrów planu, różnych możliwości oddziaływania otoczenia zewnętrzne- 
go na przedsiębiorstwo, w tym szczególnie centrum gospodarczego. Bo- 
gate doświadczenia rady pracownicze, a także zebrania delegatów mają 
w dziedzinie opracowywania systemów motywacyjnych załóg, Organy sa- 
morządowe wniosły duży wkład w przygotowanie i wdrożenie nowych 
systemów wynagrodzeń w. przedsiębiorstwach, Zasadniczym celem dzia- 
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łań organów samorządowych w tworzeniu nowych sposobów i form wy- 
nagrodzeń było eliminowanie różnego rodzaju doduixów do płac nie zwią- 
zanych z pracą, na korzyść tych czynników, które bezpośrednio aktywi- 
zują i wyzwalają inicjatywy pracowników. Stąd w badanych przedsię- 
biorstwach zaznacza się tendencja do różnicowania poziomu płac w za- 
leżności od wydajności pracy, efektów oszczędneściowych na stanowisku 
pracy, oddziale, wydziale i w całym zakładzie. Rady pracownicze prze- 
jawiają także dużą aktywność w opiniowaniu i ocenianiu kadry kierowni- 
czej przedsiębiorstw. Formułują one wiele wniosków na temat stosowa- 
nych przez kadrę kierowniczą stylów kierowania, elextywności różnych 
form bodźcowania, kształtowania stosunków międzyludzkich. Często opi- 
nie te mają charakter negatywny. Stają się one jednakże dobrą formą 
mobilizacji kadry kierowniczej do zwiększenia wysiiku przy wykconywa- 
niu swoich podstawowych funkcji zgcdnie z zasadzmi racjona:nego i efek- 
tywnego kierowania. 

Ciekawe wnioski przynosi analiza działania organów semorządowych 
w obszarze organizatorskim. Rady pracownicze i zebrania delegatów wno- 
szą czynny udział w projektowaniu siruktury organizacyjnej przedsię- 
biorstw. W 75 proc. badanych przedsiębiorstw rady pracownicze czynnie 
uczestniczyły przy opracowywaniu rogu!vminów pracy oraz organizacji 
funkcjonowania klubów racjonalizacji i techniki. Rozważano nowe formy 
kontroli przestrzegania tych regulaminów. 

Interesujące oceny powstają na tie udziału rad pracowniczych w pra- 
cach zrzeszeń. Delegowani do rucy zrzeszenia przedstawiciele rad pra- 
cowniczych przedsiębiorstw czynnie uczestniczą w sesjach, mają swój 
udział w nadaniu określonego kierunku działania zrzeszeń Nie jest to 
jednakże uczestnictwo bez krytycznej weryfikacji celów i metod dzia- 
łania tychże organizacji. Rady pracownicze formułują wiele negatyw- 
nych uwag w stosunku do funkcjonowania zrzeszeń. Najczęściej formu- 
łowane przez rady pracownicze zarzuty to: scnematyzm działania zrzeszeń. 
korzystanie z mało skutecznych metod rozwiązywania problemów sto- 
jących przed przedsiębiorstwami zrzeszonymi, dążenie do ograniczania 
samodzielności przedsiębiorstw. 

Rady pracownicze często i w szerokim zakresie wykorzystują swoje 
funkcje opiniodawcze, kontrolne. W świetle opinii badanych przewodni- 
czących rad pracowniczych wnioski formułowane przez rady traktowane 
są przez nie jako uzupełniające ogniwa w systemie konsultacji decyzji. 
Stworzony przez rady system kontroli dostarcza materiał informacyjny 
o prawidłowości realizacji podjętych przez nie uchwał. Formułowane przez 
rady oceny odnoszą się bezpośrednio do stopnia wykonania przez admi- 
nistrację przedsiębiorstwa uchwał stanowiących, Przytoczone wyżej for- 
my i sposoby działania rad pracowniczych nie są jeszcze stosowane pow- 
szechnie. Występuje jeszcze dość duże zróżnicowanie form i zakresu 
uczestnictwa organów samorządowych w systemie zarządzania przedsię- 
biorstwem. 

Obok bardzo aktywnych rad występują także takie, które funkcjonują 
jedynie jako bierny podmiot w strukturze organizacyjnej. Spowodowane 
jest to kilkoma czynnikami zarówno tkwiącymi wewnątrz samych orga- 
nów samorządowych (np.: niski poziom wiedzy fachowej członków orga- 
nów samorządowych, zróżnicowanie w postawach i aktywności członków, 
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brak bodźców moralnych I materialnych), jak I zewnętrznymi (np.: blu- 
rokratyczny styl pracy organów założycie!skich, niedostrzeganie organów 
samorządu jako organów przedsiębiorstwa, władcze wkraczanie central- 
nych organów administracji państwowej w sprawy przedsiębiorstwa, nie- 
właściwy stosunek dyrektora i administracji przedsiębiorstwa do organów 
samorządu). Czynniki zewnętrzne ograniczające działalność organów sa- 
morządu mają znaczenie dominujące. 

Globalna ocena współdziałania organów samorządu i dyrektora w sy- 
stemie zarządzania przedsiębiorstwem wypada względnie dobrze. Jest 
znamienne, że przewodniczący rad pracowniczych ostrzej formułują 
oceny co do prawidłowości działań dyrektorów względem rad niż ci ostat- 
ni na ich temat. 

Współdziałanie samorządów z organizacjami politycznymi przebiega pra- 
widłowo, z organizacjami związkowymi poprawnie. Prawidłowością jest, 
że współpraca rad pracowniczych ze związkami zawodowymi w porówna- 
niu z organizacjami politvcznymi napotyka na wiele trudności spowodo- 
wanych nieporozumieniami rodzącymi się na tle znowelizowanej ustawy 
o związkach zawodowych. 

Formułowanie syntetycznych ocen efektów działania organów samo- 
rządu na obecnym etapie jest bardzo trudne. Niemożliwe jest jednoznacz- 
ne wyodrębnienie wpływu tvchże organów na końcowe rezultaty przed- 
siębiorstw w oderwaniu od działalności innvch podmiotów decyzyjnych. 
Jest zbyt wiele czynników, których uruchcmienie decyduje o powodze- 
niu przedsiębiorstwa i jego części składowych. Trudno przypisać pozy- 
tywne efekty tylko jednemu podmiotowi. Trudność taka potęguje się w 
przypadku przedsiębiorstwa. gdzie organv samorzadu bardzo aktywnie 
uczestniczą w procesie zarządzania, prężnie działa dyrektor, dużą inicja- 
tywę przejawiają organizacje: polityczna i związkowa. Tym niemniej 
wydaje się słuszne przypisanie organom samorządowym określonych 
cząstkowych efektów osiąganych przez przedsiębiorstwa. Można do nich 
zaliczyć: 

— poprawę pracy poszczególnych komórek organizacyjnych przedsię- 
biorstw, 

— wzrost oddziaływania czynników materialnego zainieresowania na 
pracę pracowników, 

— racjonalizację procesów inwestycyjnych, 

— poprawę racjonalności wykorzystania majątku produkcyjnego, zapa- 
sów, energii, 

— wzbogacenie treści strategii rozwojowych przedsiębiorstw, 

— skuteczniejsze egzekwowanie warunków umów zawieranych pomię- 
dzy jednostkami gospodarczymi, 

— rozszerzenie i usprawnienie działalności socjalno-bytowej, 

— zobiektywizowanie polityki kadrowej, 

— stworzenie aktywniejszych impulsów dla działalności racjonalizator- 
skiej. 


System samorządowy 
w przedsiębiorstwie 


TADEUSZ FUKS 


Miejsce i rolę samorządności pracowniczej w ustroju socjalistycznym 
należy rozpatrywać przede wszystkim z punktu widzenia realizacji mar- 
ksistowsko-leninowskiej tezy o wyższości tego ustroju, jako umożliwiające- 
go pełne wyzwalanie sił wytwórczych poprzez kształtowanie odpowiadają- 
cych im społecznych stosunków produkcji(1). 


Uspołecznienie środków produkcji stanowi jednak dopiero podstawę 
zniesienia wyzysku i ukształtowania się socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji, a więc takich, w których bezpośredni wykonawca, zepchnięty w 
ustroju kapitalistycznym do roli pracownika najemnego, może stać się 
współgospodarzem swego zakładu pracy. Zmiana charakteru własności 
z prywatnokapitalistycznej na społeczną nie powoduje automatycznego 
tworzenia się socjalistycznych stosunków produkcji. Własność społeczna 
sama przez się jeszcze nie zapewnia rozwoju sił wytwórczych. Pełne wy- 
korzystanie walorów socjalistycznego systemu gospodarowania zależy do- 
piero od form, w jakich następuje realizacja własności społecznej, a więc 
od tego, na ile tworzą one warunki występowania bezpośrednich wytwór- 
ców w roli współgospodarzy tej własności. 


Konstytucyjne prawo załóg do uczestnictwa w zarządzaniu przedsię- 
biorstwami skonkretyzowane zostało obeonie jedynie w ustawie z dnia 
20.18.1981 r. o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego. Samo- 
rząd ten stał się już trwałym elementem systemu socjalistycznej demo- 
Kracji w naszym kraju. Nie rozwiązało to jednak wszystkich problemów 
związanych z upodmiotowieniem bezpośrednich wytwórców w trakcie pro- 
cesu produkcyjnego. Mimo socjalistycznego charakteru przedsiębiorstwa 
i powołania w nim samorządu, stosunek pracy zbyt jeszcze przypomina 
zwykły stosunek pracy najemnej, przy którym, zwłaszcza wobec dużej 
fluktuacji kadr, wielu pracowników nie czuje się współgospodarzami swych 

(1) Na problematyce tej skoncentrował swą uwagę M. Gorbaczow w wystąpieniu 
na styczniowym plenum KC KPZR („Trybuna Ludu” z 28.01.1987). Patrz też: Rozmo- 
wa z L. I. Abałkinem: Romantyzm i realia gospodarki (,„Polityka” nr 47 z 1986) oraz 


W. E. Guliiew: Teoreticzeskije woprosy A waz samouprawlenija („Sowiet- 
skoje Gosudarstwo i Prawo” nr 2/1986, 8. 5 i 9). " 


5 


— dh 


zakładów pracy. lecz truktuje je jedynie jako miejsce, gdzie można mniej 
czy więcej zarGbi.(2). 

Powoduje to, że walory, jakie niesie z sobą socjalizm w sferze gospo- 
darowania, nie mogły jeszcze zostać w pełni wykorzystane. Dlaczego tak 
się dzieje? 


WARUNKI ROZWOJU SAMORZĄDNOŚCI PRACOWNICZEJ 


Spoglądając dzisiaj, po 5 z góry latach od wydania ustawy 6 samorzą- 
dzie załogi na drogę, jaką przebył ten samorząd, odliczyć należy przede 
wszystkim okresy, w których działalność jego organów była zawieszona 
(stan wojenny), a w pewnej mierze ta!:że, gdy była znacznie ograniczona 
(okres szczególnej tczulacji prawnej). Stosunkowo niewiele miał on więc 
czasu na rozwinięcie swej działalności, tym bardziej że stale pokonywać 
musiał wiele trudności związanych z organizacją swej pracy, a zwłaszcza 
egzekwowaniem poszanowania swych uprawnień(3). Dlatego nie wszystkie 
samorządy uzyskują pełną aktywność. Najszerszy jest zakres wykorzysty- 
wania jego uprawnień stanowiących, a stosunkowo najmniejszy, gdy cho- 
dzi o działalność inicjatywną na rzecz poprawy gospodarowania przedsię- 
biorstwa. Być może samorząd ten miał jeszcze zbyt mało czasu na pełne 
wykazanie swej efektywności ekonomicznej. 

Nie sprzyja jednak jej osiągnięciu obecna praktyka powodująca utoż- 
samienie samorządu całej przecież załogi jedynie z jego organem przed- 
stawicielskim w postaci rady pracowniczej przedsiębiorstwa. Dochodzi 
do tego, że choć członkiem samorządu załogi jest z mocy prawa każdy pra- 
cownik przedsiębiorstwa, tylko członkowie rady pracowniczej uważani są 
za członków tego samorządu. Prowadzi to niejednokrotnie do zastępowania 
samorządu całej załogi przez „samorząd rady pracowniczej”, która zaczyna 
spełniać funkcję jakby samoistnego organu o swych własnych przecież 
ustawowych kompetencjach. Choć przyznane one zostały radzie pracow= 
niczej właśnie jako reprezentacji załogi, rada ta spełnia często rolę nie 
przedstawicielską, lecz jakby druciej, społecznej dyrekcji. W tej sytuacji 
zatarciu ulega realizacja podstawowej funkcji samorządu, jaką jest funkcja 
postawotwórcza, wyrażająca się w kształtowaniu powszechnej postawy 
samorządowej wśród społeczności pracowniczej swego przedsiębiorstwa. 
A stopień realizacji tej funkcji decyduje przecież o społecznej autentycz- 
ności samorządu. 

Prowadzone już od kilku lat badania socjologiczne wykazują, że choć 
większość załóg pracowniczych docenia prowadzoną przez rady pracow- 
nicze działalność na rzecz całej załogi i dobra zakładu, to jednak dzia- 
łalność ta zawieszona jest niejednokrotnie w próżni społecznej, jaka wy- 
twarza się między nimi a załogami. Jakże często wybory samorządowe 
traktowane są jako zrzeczenie się myślenia o przedsiębiorstwie na rzecz 
kilkunastu członków radv pracowniczej, której działalność nie budzi na- 
stępnie powszechnego zainteresowania załogi. Trudno się temu dziwić, 
zważywszy że realizacja ustawowych kompetencji rady pracowniczej, jak 


(2) Por. S. Zawadzki: Fakty i nastroje. „Polityka” nr 22/1985, 
(8) Patrz L. Bar; SytuEcja prawną rady pracowniczej, „Państwo 1 Prawo” 
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np. uchwalanie rocznych planów przedsiębiorstwa, zatwierdzanie bilansu, 
analiza kosztów i inne naswręczają wiele trudności przy ich rozpatrywaniu 
samym członiom rad pracowniczych (choć dla nich w szczególności orga- 
nizowane jest specjalistyczne szkolenie w tym zakresie), a dla szeregowych 
członków załogi są niejednoxrotnie w ogóle niezrozumiałe. 

Charakterysiyczne jest też, że robotnik przechodzący z zakładu pracy, 
w którym nie działa samorząd, do zakładu, w którym został on powołany, 
nie czuje zmiany swej pozycji w zakładzie, mimo iż staje się przecież 
członkiem samorządu zaiogi tego zakładu. 

Obecnie wytworzyła się taka sytuacja, iż samorząd pracowniczy stał 
się instytucją skoncentrowaną wyłącznie na szczeblu zarządzania całością 
przedsiębiorstwa, a brak go na niższych szczeblach zarządzania, w pod- 
stawowych jednostkach organizacyjnych przedsiębiorstwa i stanowiskach 
pracy. Dość powiedzieć, że rada pracownicza wyposażona jest w ustawowe 
kompetencje do powoływania i odwoływania dyrektora przedsiębiorstwa, 
a robotnicy nie mają takiego wpływu na wybór swych bezpośrednich kie- 
rowników, a zwlaszcza bryzadzistów. Wszystko to ujemnie rzutuje na 
uświadamianie sobie przez robotników związku między ich indywidualną 
pracą na stanowisku reboczym a efekiem funkcjonowania całego przed- 
siębiorstwa, zwłaszcza że braki w organizacji pracy i dbałości o dobro 
społeczne osiabiają często poczucie sensowności indywidualnego wysiłku(4). 

Wyraźnie rysuje się potrzeba maksymalnego ,przybliżenia” samorządu 
do wszystkich czionków samorządowej wspólnoty, jaką stanowić ma załoga 
przedsiębiorstwa. Inaczej powiedziawszy samorząd powinien „przyjść” do 
pracowników, co ica warsztatów pracy, a nie oni do samorządu. 

Dlatego też, w pełni doceniając rozwiązania ustawy o samorządzie załogi, 
stwarzające jej szerokie możliwości uczestnictwa w zarządzaniu na szczeb- 
lu calego przedsiębiorstwa poprzez swój organ przedstawicielski w postaci 
rady pracowniczej, niezbędne staje się podbudowanie obecnej struktury 
samorządu jego niższymi ogniwami w zakładach, wydziałach i innych ko- 
mórkach organizacyjnych przedsiębiorstwa, a także pracowniczych zespo- 
łach produkcyjnych, umożliwiających wykorzystanie podstawowych war- 
tości samorządu już na poziomie stanowiska pracy. Dopiero taka orga- 
nizacja samorządu może mieć decydujący wpływ na zwiększenie efektyw- 
ności gospodarowania. 

Jednym siowem, utrzymując w pełni obecny kształt samorządu załogi 
wyrażany we wspomnianej ustawie, a nawet, co niezbędne, stwarzając 
mu pełne warunki dla realizacji jego ustawowych uprawnień, niezbędne 
również staje się dalsze umocnienie tego samorządu przez „„dodanie” doń 
rozwiązań umożliwiających bezpośrednie uczestnictwo w procesie zarzą- 
dzania produxcją wszystkim pracownikom przedsiębiorstwa. 


ISTOTA SAMCEZĄDOWYCH FORM ORGANIZACJI PRACY 


Uchwała X Zjazdu PZPR przedstawiając nasze podstawowe zadania go- 
spodarcze wskazuje, iż „w chwili obecnej konieczne jest konsekwentne 
przeniesienie zasad reformy w dół do podstawowych ogniw produkcji, do 


(4) Patrz W. Żólikowsid: Samorząd załóg — problemy funkcjonowania i edukacji 
ekonomicznej. „Ideologia i Polityka” nr 1/1986, s. 144, > 


24 


brygad i stanowisk pracy. Brygadowy system organi”acji pracy, przyno- 
szący lepsze wyniki produkcyjne, poprawę jakości l dyscypliny pracy, 
będzie szeroko upowszechniony w przemyśle, budownictwie i innych dzia- 
łach gospodarki. Dotyczy to również takich nowoczesnych form organizacji 
pracy, jak grupy partnorskie i zadaniowe organizowane przez robotnie 
ków ''(5). 

Różne formy zespołowej organizacji pracy, jak np. brygady, nie są czymś 
nowym w naszym systemie organizacji produkcji. W. różnych działach 
gospodarki były one przecież podyktowane wymogami samczo procesu 
produkcyjnego, realizacją zadań wymagających zorganizowanego zespo* 
łowego wysiłku. W wielu przypadkach praca tych zespołów połączona jest 
z pewnymi elementami wewnętrznej samorządności, jak np. pozostawienie 
zecnołowi do podziału wypracowanej wspólnie premii itp. 

Natomiast istota nowoczesnych form organizacji pracy — 0 których 
mowa w uchwale zjazdowej — takich jak organizowane przez samych 
robotników grupy partnerskie, polega na połączeniu wartości, jakie niesie 
z sobą zespołowa praca, z systemem rozrachunku gospodarczezo. , 

Połączenie to może występować również częściowo, np. w zakresie go- 
spodarki materiałami przydzielonymi brygadzie, z których musi się ona 
rozliczyć, co łączy się z premiowaniem oszczędności i potrąceniami za nad- 
mierne zużycie. Natomiast w pełnej postaci występuje ono dopiero przy 
systemie pracy opartej na kolektywnej umowie o dzieło. Umowa taka za- 
wierana jest między zespołem pracowniczym i kierownictwem przedsię» 
biorstwa. Dotyczy ona wykonania przez zespół określonego zadania pro- 
dukcyjnego w postaci wytworu finalnego lub jego części, a więc uzyskania 
społecznie użytecznej wartości z uwzględnieniem nakładów pracy żywej 
i uprzedmiotowionej w porównaniu do społecznie niezbędnej. 

Forma gospodarowania wyrażająca się w umowie o dzieło stanowi zara- 
zem podstawę wewnętrznej samorządności zespołu pracowniczego. Samoe* 
rządność ta staje się bowiem ekonomiczną konsekwencją przyjętej przez 
zespół odpowiedzia!lności za realizację umowy. Przeięcie tej odpowiedzial- 
ności wyklucza tym samym administracyjną ingerencję ograniczającą sa- 
morządność zespołu. 

Dlatego też wspomniana umowa o dzieło, aby w pełni spełniała swą 
proefektywnościową rolę, powinna przewidywać następujące zapisy trak- 
towane łącznie jako jedna całość, a mianowicie: 

— ściśle określony pod względem ilościowym i jakościowym końcowy 
rezultat pracy, jakiej wykonania podejmuje się dany zespół, a także termin 
rea.izacji tego zamówienia, 

— przydzielone zespołowi urządzenia niezbędne do wykonania zamó- 
wienia, narzędzia oraz surowce i inne środi:i materialne wg określonych 
norm ich zużycia, 

— pozostawienie zespołowi pełnej samodzielności co do doboru swego 
składu, wyboru konkretnych form i metod organizacji pracy oraz sposobów 
realizacji zadania produkcyjnego, wreszcie podziału otrzymanej zapłaty 
między członków zespolu, 


(5) Uchwała X Zjazdu PZPR: O zwiększenie efektvwności gosrodarowamia I popra. 
wę warunków życia, o pogłębienie socjalistvcznej demo!:rncji, o tunccnienie międzye= 
narodowej pozycji Polski. Warszawa, lipiec 1986, nakł. „Irybuny Ludu”, s 8. 


— gwarantowany rozmiar tej zapłaty za osiągnięcie przez zespół końco- 
wego rezultatu produkcyjnego, niezależnie od ilości faktycznie włożonej 
pracy i liczby pracowników, m 

— wzajemną materialną odpowiedzialność zarówno przedsiębiorstwa, 
jak też zespołu za wypełnienie warunków umowy. w tym premie za oszczę- 
dność materiałów i energii oraz potrącenia za ponadnormatywne ich zuży 
cie lub szkody wyrządzone przedsiębiorstwu(6). 

Współczesny rozwój techniki i technologii powoduje, że zastosowanie 
umowy o dzieło wymaga niejednokrotnie tworzenia się zespołów, złożo- 
nych już nie z pracowników jednej specjalności, lecz zespołów komplek- 
sowych, złożonych ze specjalistów różnych dziedzin produkcji (a także 
pracowników pomocniczych i uczniów), co dopiero stwarza możliwość 
wspólnego wytworzenia końcowego produktu. Sprzyja to również posze- 
rzaniu się umiejętności poszczególnych członków zespołu i, stwarzając mo- 
żliwości zamiany miejscami pracy. zapewnia rytmiczność produkcji w ra- 
zie nieobecności któregoś z pracowników Bardzo pożądane jest nieraz 
zapewnienie uczestnictwa w zespole również pracowników inżynieryjno- 
-technicznych. W ten sposób zespół zdolny jest do wykonania technolo- 
gicznie zamkniętego kompleksu operacji dającego końcowy rezultat pro- 
dukcji. 

Nie ma jednej recepty określającej skład zespołu i jego liczebność. Dobór 
członków pod względem ich specjalności i umiejętności zależy bowiem od 
charakteru produkcji i rodzaju zadeń. Mogą to być zespoły składające 
się z kilku, kilkunastu i kilkudziesięciu pracowników. Liczebność zespołu 
nie może jednak przekraczać granicy możliwości bezpośredniego udziału 
w decydowaniu o wspólnych sprawach przez wszystkich jego członków. 
W zespole nie ma hierarchicznych stosunków podległości. Również kie- 
rujący nim lider (nazwa ta jest chętniej przyjmowana niż brygadzista 
czy mistrz) jest wybierany przez członków zespołu ze swego grona. Nie 
pełni on roli zwierzchnika, lecz podlega zespołowi i wraz z nim pracuje. 
W większych zespołach może być wybierana również rada zespołu. Jej 
zadaniem jest przygotowywanie propozycji, o których przyjęciu decyduje 
jednak ogólne zebranie członków. 

Oczywiste jest, iż tworzenie się wspemnianych zespołów może być 
wynikiem jedynie dobrowolnego, oddolnego ruchu samoorganizowania się 
pracowników w pełni przekonanych o korzyściach tej nowoczesnej formy 
pracy(7). Istotne znaczenie ma tu bowiem zabezpieczenie jedności inte- 
resów wszystkich członków zespołu, a więc takiego ułożenia stosunków 
między nimi, aby ich indywidualne interesy zgodne były z interesem ca- 


(6) Jedynym u nas jak dotąd dokumentem w tei sprawie są Wytyczne nr 28 Ministra 
Pracy, Płac 1 Spraw Socjalnych z 21 sierpnia 1055 r. dat. zasad grwpowej organizacji 
pracy wdrażanej w przedsiębiorstwach państwowvch 

(7) Propagatorem nowoczesnych form grupowej organizacji pracy jest u nas zwła- 
szcza Robotnicze Stowarzyszenie Twórców Kultury. wydające swój dwutygodnik 
„Twórczość Robotnicza”. Patrz też m.in.: A. Pawłowska: I do dobrego trzeba nakła- 
niać. „Trybuna Ludu” z 12.01 1987 r. T Fuks: Bliże! pracownika. „Rzeczpospolita” 
09.12.1986 1: Dziś i jutro systemu brygadowego w ZSRA. „Rzeczpospolita” 05.02.1987, 
AR. Szcześniak: Efekty nie przychodzą same z siehie „Rzeczpospolita 15.03.1987. 

W ZSRR ukazała się na ten temat już bogata literatura, a main: Brigadie — posto- 
jannoje wnimanije i poddierżku. Artykuł redakcvjny „.Kommunist" nr 17 1984, 
w. A. Maslennikaw: Trudowoj kollektiw i iegn lkkaneiitnuninnnvi statnę Montesa "ea4 
A. K. Gidskow, W. I. Laszko, A. E. Lewin: Brigadnyj chozrasczet — organizacija 
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łego zespołu i nikt nie czuł się pokrzywdzony zarówno przy wyznaczaniu 
zadań i miejsc pracy, jak i przy podziale otrzymanej przez zespół kwoty 
wynagrodzenia. Kolektywna praca w zespole nie oznacza ukierunkowania 
jej na średni poziom, lecz przeciwnie — stwarzać ma kazdemu pracow- 
nikowi pełne możliwości wykazania swych osobistych uzdolnień i praco- 
witości i, co za tym idzie, uzyskania odpowiednich do tego zarobków. Nie 
są one bowiem dzielone po równo wśród wszystkich członków zespołu, 
lecz stosownie do ich osobistego wkładu pracy w wykonanie powierzo- 
nego zespołowi zadania. Socjalistyczna zasada: od każdego wg jego możli- 
wości, każdemu według jego pracy, przy tym właśnie systemie może zna- 
leźć swój pełny wyraz. 

Ręasumując, wymienić należy zarówno demokratyczne walory tej no- 
woczesnej formy organizacji pracy, jak też jej znaczenie jako czynnika 
intensyfikacji produkcji. 

Z punktu widzenia pogłębienia demokratyzmu zarządzania procesem 
produkcyjnym istotne jest to, że: 

a) forma ta obejmuje stosunkowo niewielkie zespoły ludzkie, w których 
zasada samorządności może znaleźć swój najpełniejszy wyraz, poprzez wy- 
korzystanie walorów demokracji bezpośredniej; 

b) przedmiotem działalności samorządowej jest tu współdecydowanie 
o organizacji pracy nad wykonaniem wspólnego zadania, sprawy codzien- 
nej pracy bezpośrednich wytwórców, a więc sprawy, którymi są najbar- 
dziej zainteresowani i najlepiej są im znane; 

c) działalność samorządowa traci charakter nieodpłatnej pracy społecz- 
nej wypełnianej poza pracą zawedową, a staje się integralnym elementem 
pracy w zespole. Na otrzymywane wynagrodzenie, liczone według wyni- 
ków produkcyjnych zespołu, składa się bowiem również część należna za 
samorządową w nim działalność. 

Z punktu widzenia zaś efektywności ekonomicznej, wspomniany system 
organizacji pracy stwarza możliwości: 

a) poważnego wzrostu wydajności pracy, ponieważ każdy z członków 
zespołu jest bezpośrednio zainteresowany wykonaniem zadania w krótszym 
czasie, przez mniejszą liczbę pracowników i przy najoszczędniejszym zu- 
życiu materiałów; sprzyja to rozwojowi pracowniczej inicjatywy, a także 
samodyscypliny, wynikającej z zespołowej organizacji pracy; 

b) podniesienia jakości produkcji, ponieważ praca zespołu oceniana jest 
według jej końcowego efektu, a więc gotowego produktu lub jego części; 
o ile przy indywidualnym trybie pracy wysiłek jednego pracownika może 
być w znacznym stopniu zmarnowany przez niedbalstwo drugiego w na- 
stępnej fazie produkcji danego wyrobu, to przy zespołowej pracy obej- 
mującej technologicznie zamknięty kompleks operacji odpowiedzialność 
zespołu za jakość wyrobu staje się w całości jego własną sprawą; 

c) znacznie skuteczniejszej dbałości o mienie społeczne; ogólne pojęcie 
własności społecznej zostaje bowiem skonkretyzowane w postaci powie- 


i wniedrenije. Moskwa 1986, W. K. Andrejew: Ispołnienije zakona o trudowych ko- 
Ilektiwach na gosudarstwiennom predprijatii „Sowietskoje Gosudarstwo i Prawo” nr 
12/1985 i tegoż autora: Predprijatija i objedinienija — nowyje metody choziajstwo- 
wan'ja. „Sowietskoje Gosudarstwo i Prawo” nr 6/1986, J. Batalin: Kollektywnyj 
podriad — diejstwiennoje sredstwo uskorenija socjalnogo i ekonomiczeskogo razwi- 
tja. „Socjalisticzeskij Trud” nr 1/1986. 
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rzonych danemu zespołowi urządzeń i materiałów, za których właściwe 
wykorzystanie ponosi on materialną odpowiedzialność; 

d) uproszczenia struktury organizacyjnej przedsiębiorstwa poprzez 
likwidację tych ogniw pośrednich czy stanowisk pracy, które okażą się 
zbędne z chwilą utworzenia zespołów zdolnych do samodzielnej pracy; 
jednecześnie dobór członków zespołów w chwili ich tworzenia, jak też na- 
stępna naturalna selekcja w trakcie pracy są zarazem samoatestacją 
stanowisk pracy; 

e) więź członków zespołu ma zwykle decydujący wpływ na poczucie 
więzi również z całym zakładem pracy, a więc sprzyja stabilizacji załogi(8). 

Wspomniana forma organizacyjna znalazła już, jak wiadomo, szerokie 
zastosowanie w innych państwach socjalistycznych, a zwłaszcza w Związku 
Radzieckim i Bułgarii, jak również w wielu państwach zachodnich, gdzie 
tą drogą usiłuje się przeciwdziałać strukturalnej sprzeczności kapitalizmu, 
wyrażającej się w oddzieleniu pracy od własności środków produkcji. 
Z coraz liczniejszymi przykładami zastosowania formy zespołów pracow- 
niczych można się spotkać również w naszych przedsiębiorstwach. Jej za- 
stosowanie przyczynia się do znacznego zwiększenia wydajności pracy, 
oszczędności materiałów i energii, likwidacji niegospodarności i marno- 
trawstwa i co za tym idzie poważnego wzrostu zarobków pracowniczych. 

Wdrażanie tej formy pracy produkcyjnej, do czego wzywa uchwała 
X Zjazdu naszej partii, wymaga oczywiście przystosowania do warunków 
funkcjonowania poszczególnych dziedzin produkcji, rodzajów przedsię- 
biorstw, procesu technologicznego. Są też bariery kooperacyjne i surow- 
cowe. Pewnym nieporozumieniem wydaje się jednak uzależnienie wpro- 
wadzania zespołowych form pracy od uprzedniego zabezpieczenia pełnej 
rytmiczności dostaw materiałowych. Właśnie wprowadzenie wspomnianych 
form pracy powinno stać się ważnym czynnikiem przyspieszenia efek- 
tywności gospodarowania, a więc również zwiększenia rezerw materiało- 
wych w całym kompleksie gospodarki narodowej. 

Wśród przyczyn hamujących upowszechnienie zespołowych form orga- 
nizacji pracy wymienić należy małą jeszcze znajomość jej zasad wśród 
załóg pracowniczych, jak też obawy, by uzyskany tą drogą wzrost wydaj- 
ności pracy nie spowodował podniesienia norm. Co prawda, ankieta CBOS 
wykazała, że 61 proc. robotników wypowiedziało się za tym systemem, 
to jednak, jak się wydaje, jest to aprobata samei idei, a nie gotowość 
do jej praktycznej realizacji w swoim zakładzie. Stosunkowo nieliczni, 
którzy zrozumieli korzyści, jakie niesie ten system dla nich i całej gospo- 
darki, muszą pokonywać jeszcze wiele trudności. by zrealizować swoje dą- 
żenia i rozpocząć pracę na nowych zasadach, w utworzonych przez siebie 
zespołach. Nie znajdują oni zwykle poparcia w aparacie administracji go- 
spodarczej, a przeciwnie, w wielu przypadkach natrafiają na niechęć, a na- 
wet opór. Wprowadzenie tej nowej koncepcji nie tylko bowiem burzy do- 
tychczasowy system zarządzania w przedsiębiorstwie, ukazuje wszystkie 
jego braki i mankamenty organizacyjne, nie wykorzysiane rezerwy i prze- 
jawy biurokratyzmu, lecz również wymaga, ze strony całej administracji 
zakładowej, dużego nakładu pracy związanej z wprowadzeniem zasady 
kolektywnej umowy o dzieło, a następnie obsługą tego systemu wymaga- 


(8) Por. S. Zuwadzki: Sens brygad partnerskich. „Życie Warszawy” 23.09.1986. 
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jęcego doprowadzenia rozrachunku gospodarczego aż do zespołów produk- 
cyjnych Ten nowy system organizacji pracy niesie też z sobą zasadniczą 
zmianę stylu zarządzania — pracownicy, dotychczasowi podwładni, zmie- 
niają się bowiem w partnerów administracji i to takich, którzy zaczynają 
jej stawiać wymagania, by na!eżycie spełniała swe obowiązki w zakresie 
materiałowego i organizacyjnego zabezpieczenia produkcji. Bynajmniej 
nie zawsze występują tu bowiem rzeczywiście obiektywne trudności i wiele 
zależy od sprawności działania shrzb zaonatrzeniowych. 


PROBLEMY DRAWNE 


Upowszechnienie się organizacji pracy opartej na zasadzie zespołowej 
umowy o dziecio wymagać będzie rozwiązania również szeregu problemów 
prawnych, dotyczących samego stosunku pracy. 

Obecnie bowiem, w myśl ustawy z 1974 r. — Kodeks pracy, nawiązanie 
stosunku pracy następuje na podstawie umowy zawieranej między zakła- 
dem pracy i pracownikiem. Chodzi tu więc o stosunek dwustronny. Pra- 
cownik zobowiązuje się do wykonywania pracy określonego rodzaju na 
rzecz zakładu pracy, a zakład do zatrudniania go za wynagrodzeniem (art. 
22 4 1) Kolektywna zaś umowa o dzieło zawierana jest między zakładem 
pracy jako zleceniodawcą i zespołem pracowniczym jako zleceniobiorcą. 
Zespół staje się tym samym podmiotem wynikających z tej umowy praw 
i obowiązków. Obowiązek zakładu do zatrudnienia pracownika rea- 
lizowany jest poprzez zatrudnienie w zespole i za jego zgodą, zadania 
produkcyjne pracownik otrzymuje przez zespół, jak również poprzez ze- 
spół otrzymuje wynagrodzenie za swą pracę(9). Stosownie do wewnętrz- 
nego porozumienia członków zespołu wysokość tego wynagrodzenia może 
nie ocpowiadać stawkom wynikającym z ich osobistego zaszeregowania, 
lecz podlega kolektywnej ocenie zespołu. Podział otrzymanej przez zespół 
kwoty wynagrodzenia może być mianowicie dokonany stosownie do czasu 
pracy każdego członka zespołu, wykazanej przez niego inicjatywy i pomy- 
słowości przy realizacji wspólnego zadania, a także włożonego wysiłku 
fizycznego itp. Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że w zespołach 
działających dłuższy czas zarobki poszczególnych członków zespołu o tych 
samych kwalifikacjach zaczynają się niekiedy zrównywać. Dzieje się tak 
wskutek odpowiedniego dobrania się członków zespołu, jak i tego, że odsta- 
jący bądź doganiają przodujących, bądź odchodzą z zespołu. 


Jeszcze ważniejszym, bodajże, problemem wymagającym prawnego ure- 
gulowania jest kwestia odpowiedzialności pracowniczej. Obecnie, w myśl 
art. 100 Kodeksu pracy, pracownik jest obowiązany wykonywać pracę su- 
miennie i starannie, przestrzegać dyscypliny pracy oraz stosować się do 
poleceń przełożonych, które dotyczą pracy. Natomiast odpowiedzialność za 
końcowy efekt pracy ponosi przedsiębiorstwo. Tak więc w tym układzie 
pracownicy mają wykonywać polecenia i za to otrzymują wynagrodzenie, 
a od myślenia, co z tego wyniknie, są przełożeni, kierownictwo przedsię- 


(9) Por. R. Z. Liwszyc: Brigadnaja forma organizaciji t stimulirowanija truda, wi 
Trudowoje prawo i kaczestwo truda. Praca zbiorowa. Moskwa 1987. 
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biorstwa. Przy nowym zaś systemie organizacji pracy zospół pracowniczy 
wyrzeka się tej ochrony przed odpowiedzialnością, jaką zapewnia mu pra- 
wo pracy, a przeciwnie, dążąc do nadania pracy w pełni twórczego cha- 
rakteru, przejmuje na siebie odpowiedzialność za jej efekty. Jak to już 
wyżej przedstawiono, zespół podejmuje pracę nie na podstawie polecenia 
służbowego, lecz umowy o dzieło, przy której znikają stosunki podporząd- 
kowania. Dotychczasowi podwładni i przełożeni stają się partnerami. Jest 
to więc system dla ambitnych i odpowiedzialnych, którzy chcą mieć 
osobistą satysfakcję z tego co robią i odpowiednio wysokie zarobki na 
miarę efektów swej pracy. 

System organizacji pracy w oparciu o kolektywną umowę o dzieło wy- 
magać będzie dokonania odpowiednich zmian i uzupełnień nie tylko w pra- 
wie pracy, o czym wyżej była mowa, lecz również w ustawie o przedsię- 
biorstwie państwowym i niektórych innych aktach prawnych, a w ustawie 
o samorządzie załogi — dodania przepisu o samorządzie zespołów produk- 
cyjnych z punktu widzenia koordynacji całego systemu samorządności 
pracowniczej w przedsiębiorstwie, oczywiście bez naruszenia jakichkolwiek 
dotychczasowych kompetencji organów samorządu załoci 


KONCEPCJA SYSTEMU SAMORZĄDOWEGO 
W PRZEDSIĘBIORSTWIE 


Wprowadzanie zespołowych form organizacji pracy, zwanych popularnie 
systemem autonomicznych brygad partnerskich, nie może jednak prowa- 
dzić do rozbicia socjalistycznego przedsiębiorstwa na drobne zespoły ob- 
sługujące poszczególne warsztaty pracy. Ich wewnętrzna autonomia nie 
oznacza bowiem izolacji od spraw swego wydziału, zakładu i całego przed- 
siębiorstwa. 

Współzależność pracy poszczególnych zespołów, wymagająca koordynacji 
w całym systemie gospodarczym przedsiębiorstwa, nie powinna chyba być 
powierzona wyłącznie jego aparatowi nadzoru administracyjnego. Niezbęd- 
ne więc stanie się tworzenie samorządowych ogniw łączących poszczególne 
zespoły pracownicze, w postaci rad przedstawicieli tych zespołów na szcze- 
blu wydziałów, czy innych ogniw organizacyjnych przedsiębiorstwa i jego 
zakładów. Powstanie jednolitego systemu samorządu pracowniczego. obej- 
mującego wszystkie jego ogniwa od dołu aż do rady pracowniczej na szcze- 
blu zarzadzania całym przedsiębiorstwem. wydaje się nieuniknicne. W 
ten sposób zespoły pracownicze uzyskają swego orędownika w radzie pra- 
cowniczej przedsiębiorstwa, a ta swe oparcie społeczne w zespołach jako 
podstawowych ogniwach samorządu pracowniczego. 

Naturalnym sojusznikiem i promotorem powstawania samorządowych 
form organizacji pracy w postaci zespolów pracowniczych powinny więc 
być z natury rzeczy rady pracownicze jako organy samorządowe. Chodzi 
tu bowiem zarówno o realizację przedsięwzięcia mającego duży wpływ na 
zwiększenie wydajności pracy i całej efektywności gospodarowania, co sta- 
nowi główne zadanie samorządu załogi, jak też wielkie poszerzenie jego 
ram poprzez włączenie w bezpośrednią działalność samorządową szerokiej 
rzeszy pracowników przedsiębiorstwa. Jak dotychczas jednak rady pra- 
cownicze raczej nie występują z inicjatywami na rzecz tworzenia wspom- 
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nianych [ferm pracy ani nie otaczają opieka już powstających zespołów. 
Dzieje się tak bvć może dlat' go, że tesa rodzaju zadania nie są wyraźnie 
wymienione w ustawie wśród kompetencji rad przueowniczych, a także 
traktowane są nieraz jako zsgrażenie dla wyłaczneści rady iako jedynego 
sam rzjdowcego przedstawicielstwa w przedsiębiorstwie. Zresztą liczne 
próby ograniczenia czy też nieprzestrzegania uprawnień samorządu bądź 
tworzenia warunków uniemożliwiających w prak.yce ich realizację powo- 
dują, że główna uwaga działaczy samorządu załogi wciaż jeszcze skupia się 
na egzekwowaniu jego ustawowych uprawnień zamiast podejmowania 
działań skierowanych przede wszystkim na wdrażanie postępu technicz- 
nego i usprawnianie organizacji pracy, dla podniesienia wydajności i ja- 
kości produkcji. Demokratyczny udział w zarządzaniu przedsiębiorstwem 
w formie samorządu załogi musi się bowiem sprawdzić również pod wzg!e- 
dem ekonomicznym. jako istotny czynnik zwiększenia efektvwności gospo- 
darowania. Tylko tą drogą może on sobie zyskać niczym nie kwestionowaną 
pozecję w caiym mechanizmie gospodarczym. 

Przyznać też trzeba, że inicjatoczy zespołowych form pracy niezbyt kwa- 
pią się do kontaktów z radami pracowniczymi. Brak bowiem dotvchczas 
form łączności między tymi radami a zespołami. jako oddolnymi ogniwarvi 
samorządu załogi. Jawią się toż obawy, czv w jednym svstemie samorządu 
autonomia zespołów nie będzie ograniczana przez uchwały wvższych ogniw 
tego systomu. 

Dia właściwego ułożenia stosunków między wspomnianymi wyżej dwie- 
ma formami samorządności pracowniczej niezbędne wvdaje się uorzed- 
nie wyjaśnienie zarówno wspólnych, iaż też wvróżniających je cech i do- 
piero na tym tle ukazanie płaszczyzny współdziałania. Obecnie bowiem 
samorząd załogi przedsiębiorstwa w jego ustawowym kształcie tak zdomi- 
nował powszechną świadomość, że tvlko z nim wiązane jest zwykle poję= 
cie samorzadu pracowniczego. a trudno wyobrażalne jest, że mogą prze- 
ciez istnieć również inne formv togo samorzadu np. w postaci samorządu 
zespołów produkcyjnych. 

Wśród różnic wysteopujaczch między wspomnianymi formami samorządu 
wymienić nalezy zwłaszcza nostępujzzo: 

a) Samorząd załogi przedsicbiorstwa istnieje na ustawowej pcdstawie 
| ma charakter powszechny. Członkiem tego samorządu jest bowiem z mocy 
prawa każdy pracownik przedsięDiorstwa. Natomiast samorząd zespołów 
produkcyjnych nie jest kreowanv przepisami prawa, lecz powstaje z robat- 
niczej inicjatywy na rzecz zespołowej pracy w oparciu o zawieraną z dv- 
rekcij umowę o dzieło i jest ekonomiczną konsexwencją tej umowy. Pra- 
cownmik przedsiębiorstwa staje się członkiem tego samorządu dobrowolnie 
przystępując do zespołu, a nie z móatv prawa. Znaczenie zaś i siła tego 
samorzadu wynikają nie z przyznanych mu ustawą uprawnień, lecz wyłącz 
nie z jego ekonomicznej ctfektywności. 

b) W samorządzie załogi przedsiębiorstwa, a więc zwykle dużej spo- 
teczności, dominująca jest forma domokracji przedstawicielskiej. a nie bev- 
poścedniej. Stąd też, choć członkiem tego samorządu jest każdy pracownik. 
niejednokrotnie nie jest to przez niego osobiście odczuwalne. Jogo udział 
w zarzadzaniu przedsiębiorstwem sprowadzony bowiem zostaje głównie 
do możiiwości udziału raz na parę lat w wyborach delegatów i członków 
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radv pracowniczej. Pracownicze zaś prawo do zgłaszania opinii i wniosków 
realizowane jest tylko sporadycznie, nie mówiąc już o skuteczności tej 
iormy oddziaływania. 

Natomiast samorząd zespołów pracowniczych, a więc małych społecz- 
ności, opiera się na formie demokracji bezpośredniej, zapewniającej oso- 
bisty udział w zarządzaniu każdemu członkowi zespołu. Co więcej, jego 
inicjatywa na rzecz przystąpienia do zespołu wynika właśnie z dążenia do 
uzyskania możliwości udziału w zarządzaniu procesem produkcyjnym i wy- 
korzystaniu przy tym swych możliwości i uzdolnień, co skutkuje również 
wyższymi zarobkami. 

c) Różne są kompetencje omawianych form samorządu, choć można też 
uznać, że kompetencje te są w pewnym zakresie analogiczne, tyle że rea- 
lizowane na różnych szczeblach zarządzania. 

Kompetencje stanowiące rady pracowniczej realizowane są bowiem na 
szczeblu zarządzania całym przedsiębiorstwem. W myśl art. 24 ustawy 
a samorządzie załogi dotyczą one takich spraw, jak uchwalanie planu ro- 
cznego przedsiębiorstwa i przyjmowanie sprawozdania z jego wykonania 
oraz zatwierdzanie bilansu, podejmowanie uchwał w sprawach inwestycji, 
łączenia i podziału przedsiębiorstw, zmiany kierunku działalności przed- 
siębiorstwa i szeregu innych, w tym także powołania i odwołania dyrektora 
przedsiębiorstwa. Są to wyłączne kompetencje rady pracowniczej nie tylko 
w myśl prawa, lecz również dlatego, że dotyczą one działalności przed- 
siębiorstwa jako całości gospodarczej. Rada pracownicza nie może więc ani 
ich scedować na rzecz organów samorządowych działających na niższych 
szczeblach zerządzania, ani te nie mogą przejąć tych kompetencji Dzia- 
łalność samorządowa zespołów produkcyjnych nie narusza więc w niczym 
kompetencji rady ani innych ustawowych organów samorządu załogi. 


Natomiast wynikające z kolektywnej umowy o dzieło kompetencje sa- 
morządowe zespołu produkcyjnego dotyczą organizacji pracy w zespole, 
podziału zadań między jego członków, sposobów realizacji poszczególnych 
operacji, wdrażania pracowniczych usprawnień, pomysłów racjonalizator- 
skich i oszczędnościowych, pracowniczej samodyscypliny oraz oczywiście 
oceny wkładu pracy poszczególnych członków zespołu w wykonanie powie- 
rzonego zespołowi zadania i na tej podstawie dokonanie podziału otrzy 
manej przez zespół kwoty wynagrodzenia. Jak już wspomniano, zespół do- 
konuje też wyboru swego lidera i zawsze może go odwołać. Jak z powyż- 
szego widać samorząd zespołów nie 'unniejsza w niczym kompetencji sa- 
morządu załogi i odwrotnie — ten ostatni nie mogłby przejąć ani ogra- 
niczyć żadnych kompetencji samorządu zespołowego, a więc zagrozić auto- 
nomii zespołów. 

Isna rzecz, że w wielu sprawach na obiymalizacje uchwał rad pracow- 
niczych względnie zebrań delegatów duży wpływ miałoby uprzednie za- 
sięgnięcie opinii zespołów pracowniczych. Właśnie bowiem na konkretnych 
stanowiskach pracy najpełniej dają o sobie znać wszelkie mankamenty 
w funkcjonowaniu przedsiębiorstwa. Uchwały rady konsultowane z tymi 
zespołami miałyby też walor uchwał wyrażających zdanie całej załogi, a 
nie tylko samej rady pracowniczej. | 

Tak więc omawiane dwie formy samorzadu: jecna działająca w skali 
culcgo przedsiębiorstwa, a druga — zespoiów produkcyjnych, nie tylko 
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nie konkurują ze soba, lecz przeciwnie — zachowując odręlne:ć swycn 
kompoiencji — powinny ze sobą ściśle wszpołaziewye, Uzupolniają s.ę bo- 
wiem nawzajem. Stwarzają mianowicie worunsi do udziasu pracowników 
w rozstrzyganiu problemów dotyczacych nie tylko calości przedsiębiorstwa 
zy 4akładu, lecz również poszczególnych stanowisk pracv. a więc probla- 
mów bezpośrednio dotyczących szeregowego pracownika. Oznacza to duże 
pogłębienie demokracji pracowniczej w przedsiębiorstwie. 

Samorząd pracowniczy, tak jak każcy inny rodzaj samorządu, wymaga 
budowania go od dołu, począwszy od jego podstawowych jednostek spo- 
łecznych. Liczebność tych jednostek nie powinna przekraczać granicy mo- 
zliwości bezpośredniego udziału w zarzodzoniu przez wszystkich członków 


dowej, sprowadzające się do działalności organów przedstawicielskich, 
wymagają tworzenia ich w oparciu o ogniwa podstawowe. Wydaje się to 
niezbędnym warunkiem społecznej autentyczii ości samorządu(10). 

Niewątpliwie, potrzeby koordynowania i współdziałania działających w 
poszczególnych wydziałach zespołów produkcyjnych, a także bieżącego za- 
łatwiania wspolnych dla tych zospałów spraw wymagać będą utworzenia 
wycziaiowych rad przedstawicieli zespołów. Natomiast na szczeblu przed- 
siobiorstwa sprawy te weszłyby w zakres kompetencji rady pracowniczej. 

lieasumując, należy wskazać, że włączenie zespołowych form organizacji 
pracy produkcyjnej w ogólną strusturę samorządu pracowniczego nie tylko 
vw niczym nie narusza organizacyjnych zasad i kompetencji samorządu za- 
łogi w jego obecnym, ustawowym kształcie, lecz przeciwnie, włączając 
pracowników w proces zarządzania swym warsztatem pracy, tym ogniwem 
produkcyjnym, w którvm są bezpośrednio zatrudnieni, kształtuje ich po- 
stawy jako współgospodarzy całego przedsiębiorstwa. 

Oceniaiąc rolę tego samorządu w wypełnieniu uchwały III Plenum KC 
PZPR, Biuro Polityczne w swym komunikacie z dnia 17 lutego 1987 r. 
wskazało, iż „iniciatywę i wysoką aktywność zalóg można uzyskać przede 
wszystkim wtedy, gdy pracownicy mają rzeczywisty wpływ na sytuację 
w swoim zakładzie, gdy istnieje i jest zrozumiały związek między ilością 
i jakością indywidualnej i zespołowej pracy a wyszkością dochcdów. Po- 
trzebne jest takie organizowanie procesu produkcji, aby zespoły pracow- 
nicze, w coraz większym stopniu, mogły wykazywać się własną inicjatywą 
oraz aktywnością... Rozszerzenie procesu samoorganizowania się pracowni- 
ków jest ważnym kierunkiem rozwoju idei samorzedności pracowniczej. 
Od samorządu załóg w dużym stopniu zależy czy szybko i właściwie będą 
wprowadzane nowe, zwłaszcza brygadowe, metody organizacji pracy po- 
prawiające efektywność gospodarowania (11). 

Jak dotychczas bowiem, w całym tzw. czworokącie władzy w przedsię= 
biorstwie głównym inspiratorem i opiekunem samorządowych zespołów 
pracowniczych są jedynie organizacje i instancje partyjne. Swym wyprze- 


(10) Jednolity system samorządności pracowniczej od brvgad do rady pracowniczej 
przedsiebiorstwa wprowadza bułgarski Kodeks pracy, który wszedł w życie 1 stycz- 
nia 1987 r. (,Dvrżawen Westnik” nr 26 z 1986 r.). 

(11) Komunikat po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR w dniu 17 lutego 
1957 r. („Trybuna Ludu” 19.02.1987 r.). Patrz również przemówienie W. Jaruzelskiego 
na zakończenie III Plenum KC PZPR („Trybuna Ludu” 1912.1986 r.) oraz głosy w dy- 
szusji plenarnej: Z. Szymali i W. Matwiejczuka i in. („Trybuna Ludu” 16.12.1986 r.). 
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dzającym oddziaływaniem politycznym przygotowują one odpowiedni 
grunt dla powstawania zespołów, jak też troszczą się, by stanowiły one 
dobry przykład dla rozwoju tej formy pracy. 

Powstanie systemu samorządności pracowniczej w przedsiębiorstwie 
państwowym. jest nie do uniknięcia. Drugi etap reformy społeczno-gospo- 
darczej, wyrażający. się w jej pogłębieniu, nie może przecież ominąć samo- 
rządu załogi, będącego integralnym elementem tej reformy. Rozwój samo- 
rządności pracowniczej jest jednym 2 niezbędnych warunków zwiększenia 
efektywności gospodarowania jako naczelnego zadania, od którego reali- 
zacji zależy wszystko inne. 

Oczywiste jest też, że załogi pracownicze, będące podstawowymi ko- 
mórkami struktury socjalnej państwa, spełniają prócz swej roli ekono- 
micznej również doniosłą rolę społeczną i polityczną, wykraczającą daleko 
poza ramy zakładów pracy. Stąd też samorządu załogi nie można zamykać 
w tych ramach. Wymagać to będzie w przyszłości odpowiedniego rozwi- 
nięcia systemu sprawowania władzy w socjalistycznym państwie. Na sy- 
stem władzy h'du składa się bowiem nie tylko organizacja naństwowa jaka 
podstawowy element tego systemu. lecz również samorządy i organizacje 
społeczne, świadomie i celowo uczesiniczące w socjalistycznym budow- 
nictwie. 


Tradycje i współczesność 
samorządu spółdzielczego 


JÓZEF PALUCH 


Od prawie 125 lat działa i rozwija się na ziemiach polskich ruch spół- 
dzielczy. Rozwijany w działaniu społecznym stał się on ostoją patriotyz- 
mu i pracy organicznej, wzmacniającej siłę ekonomiczną narodu i jego 
zdolności organizacyjne do samoobrony. 

W Polsce niepodległej powstały dla rozwoju spółdzielczości bardziej 
sprzyjające warunki. Pomimo czynników ograniczających, takich jak cięż- 
ka sytuacja gospodarcza kraju i mas pracujących, ostra konkurencja ka- 
pitału i rozproszenia organizacyjne — ruch spółdzielczy reprezentował 
iuż przed wybuchem II wojny światowej znaczną siłę gospodarczą i spo- 
łeczną — 8,5 tys. spółdzielni i 1800 tys. członków. 

Działały w spółdzielczości różne nurty polityczne. Radykalizacja mas 
spółdzielców, walka o lepsze warunki rozwoju, o reformy społeczno-gos- 
podarcze w państwie, wiązały coraz mocniej ruch spółdzielczy z lewicą 
społeczną. 

Polski ruch robotniczy, radykalny ruch ludowy, postępowe kręgi in- 
teligencji doceniały rolę i znaczenie spółdzielczości jako siły postępu spo- 
łecznego i gospodarczego, szkoły samorządności, demokracji i patriotyzmu. 
Stąd też tak liczny udział i wkład pracy w rozwój spółdzielczości działa- 
czy partii klasy robotniczej i stronnictw chłopskich. 

U zarania Polski Ludowej Manifest PKWN zapowiedział poparcie dla 
spółdzielczości, a deklaracje partii i stronnictw politycznych uznały spół- 
dzielczość za jedną z podstawowych form uspołecznienia. 

Spółdzielczość na swym Kongresie w Lublinie w 1944 roku stanęła na 
gruncie przemian społeczno-gospodarczych, poparła władzę ludową czy- 
nem, wykazując przy tym niezwykłą prężność działania. 

Szybko odbudowano wojenne zniszczenia. Ruch spółdzielczy przybrał 
mascwy charakter co do liczby spółdzielni i członków. Znacznie wzrosły 
skala i różnorodność działalności gospodarczej. Szeroko rozwinięto dzia- 
łalność społeczną, oświatową, kulturalną i socjalną. Służąc odhudowie 
zniszczonego kraju, szczególnie wielkie zasługi wniosła  spółdzielczość 
w zagospodarowanie Ziem Zachodnich i Północnych. 

Warto wspomnieć również i o tym, że w bieżącym, 1937 roku, przy- 
pada 30-lecie podjęcia wspólnych wytycznych KC PZPR i NK ZSL w spra- 
wie polityki rolnej, która miała ważny wpływ również na sytuację w spół- 
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dzielczości. W dniach 30.VI.—1.VII.1957 r. w Warszawie odbył się Kra» 
jowy Zjazd Przedstawicieli Centralnych Organizacji Spółdzielczych. 

W przyjętych na tym zjeździe kierunkach rozwoju spółdzielczości pol- 
skiej czytamy: 

„Ruch spółdzielczy z zadowoleniem stwierdza, że podjęcie przez Sejm 
i Radę Ministrów uchwał, stwarzających warunki reaktywowania spół- 
dzielczości mleczarskiej 1 ogrodniczej, dalszego rozwoju spółdzielczości 
oszczędnościowo-pożyczkowej i mieszkaniowej oraz zwiększających samo- 
dzielność spółdzielczości spożywców — wywołało duży wzrost aktywności 
społecznej, zwłaszcza na wsi”. 

W przyjętej na tym zjeździe uchwale pregramowej wskazywano m. in- 
nymi nato, że: 

— spółdzielczość jest ruchem społeczno-gospodarczym. Nie posiada on 
swej odrębnej ideologii, lecz podobnie, jak każdy inny ruch społeczny, 
posiada swoją ideę; | 

— ideą ruchu spółdzielczego jest współdziałanie dobrowolnie zrzeszo-. 
nych osób w celu poprawy warunków materialnych, podniesienia pozio- 
mu życia kulturalnego, wychowania w duchu społecznym. Idea ta reali- 
zowana jest przez konkretną działalność gospodarczą i społeczno-wycho- 
wawczą spółdzielni i ich związków. 

Mówiąc — choć bardzo skrótowo — o historii polskiego ruchu spółdziel- 
czego nie sposób pominąć warunków jego działania w latach 70-ych, kie- 
dy to niewątpliwemu postępowi gospodarczemu spółdzielczości nie towa- 
rzyszył rozwój samorządności spółdzielczej. W systemie centralistyczno- 
„nakazowym zanikała społeczna treść spółdzielczej działalności, inicjaty- 
wa i aktywność, zawężany był zakres samodzielności organizacji spółdziel- 
czych. Ograniczano uprawnienia samorządnych organów spółdzielni. Cze- 
ste reorganizacje, nie zawsze wynikające z potrzeb spółdzielczości. odbiłv 
się negatywnie na całokształcie działalności. W wyniku krytyki tego stanu 
rzeczy wspólnym wysiłkiem działaczy terenowych i centralnych usunię- 
to wiele nieprawidłowości. Konieczne były jednak większe zmiany ustroe- 
jowo-spółdzielcze, stwarzające bazę dla dalszego prawidłowego rozwoju 
samodzielności i samorządności, funkcjonowania systemu ekonomiczno- 
-finansowego, nowej roli centralnych związków i nowej relacji spółdziel- 
czości do organów administracji państwowej z odpowiednim systemem 
zabezpieczeń przed deformacjami. Zarówno działacze spółdzielczości, jak 
również władze centralne uważały, że potrzebna jest nowa ustawa Pra- 
wo spółdzielcze, która by w nowej sytuacji odpowiadała potrzebom roz- 
woju ruchu spółdzielczego oraz była zgodna z generalnymi kierunkami 
wdrażania reform gospodarczych. Ustawę tę uchwalił Sejm PRL 16 wrześ- 
nia 1982 roku. 

Historia polskiego ruchu spółdzielczego nagromadziła więc wiele do- 
świadczeń, które w dalszym rozwoju spółdzielczości powinny być wyko- 
rzystane. Do nich zaliczyć należy: 

— swoistą strukturę organizacyjną spółdzielni i ich związków oraz me- 
tody ich współdziałania, 

— rozmaitość form organizacyjnych i gospodarczego działania, 

— zespołową gospodarność członków zrzeszonych w spółdzielniach, 

— różnorodność form i metod aktywizacji członków spółdzielni, 
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— um'ejętnoci i doświnjezonia stzrej i młedszej krdry dzistaczy społ- 
dzielczycn, 

— [ormv i metody pracv społoczno-wvchowawczej zapewniające sku- 
teczne oddziaływanie na czionzaw spółdzielni w kierunku stałego wzrostu 
ich świadomości społecznej. 

Spoółdzielczość jest ruchem, który w warunkach socjalistycznych działa 
tako oreanizacia zasperujajyca potr c<bv bviowe i kulturalne swoich człon- 
ków w objętvch przecz nia sferach działania. Spółdzielczość jest również 
iedną z form socjalistycznej akumulacji i stanowi jeden z ważnych dzia- 
łów socjalistycznej gospodarki narodowej. Ponadto jest ona formą gospo- 
darowania. która uruchunia pewne specialne bodźce ekonomiczne i ro7- 
wija wyróżniające ją metody gospodarowania. 

WIEJSCE SPÓŁDZIZUCZODSCI W GCZEPODARCE NARODOWEJ 

Aktualnie spółdzielczość w Polsce dzidia w większości dziedzin gospo- 
darki narodowej, a w niektórych zajmuje pczycję przodującą. O jej po- 
zycji świadczy między innymi fukt, że obecnie spółdzielczość odgrywa zna- 
czna rolę w procesie intecracji gospodarki chłopskiej z gospodarką so- 
cjalistyczną państwa. lub fakt, że niemal cały program rozwiązywania 
ciągle nie zaspokojonych potrzeb mieszkaniowych oparty został w na- 
szym kraju na koncepcji spółdzielczej. Ponadto w takich dziedzinach, jak 
obrót towarowy, gastronomia, zaopatrzenie wsi w środki do produkcji 
rolnej, skup i przetwórstwo mlcka j w szeregu innych dziedzinach życia 
udział scvółdzielczości jest znaczący. Niezaieżnie od tego, spółdzielcze far- 
my działania występują w produkcji przemysłowej, szczególnie w prze- 
twórstwie rolno-spożywczym, chałupnictwie, rzemiośle artystycznym, 0- 
świacie i kulturze, turystyce, wydawnictwach. transporcie drogowym, ban- 
kach spółdzielczych, spółdzielniach uczniowskich, rybackich, studenckich 
i wielu innych dziedzinach. 

Dziś spółdzielczość skupia ponad 15 mln członków w 14 tysiącach spół- 
dzielni, zatruaniając ponad 2 mln osób. Nasz udział w uspołecznionej go- 
spodarce narodowej stanowi w produkcji ponad 14 proc., w sprzedaży 
detalicznej 10 proc., w skupie płodów rolnych ok. 60 proc. i około 50 proc. 
w usługach. 

W produkcji przemysłowej, chociaż w różnym stopniu, zaangażowane 
są prawie wszystkie rodzaje spółdzielczości. Największy wkład w spół- 
dzielczą produkcję przemysłową wnosi spółdzielczość pracy łącznie ze 
spółdzielczością inwalidów (42,3 proc.). Udział spółdzielczości samopomo- 
cowej wynosi tu około 20 proc., mleczarskiej — około 18 proc., spożywców 
12,4 proc. i ogrodniczej 3 proc. oraz pozostałych ok. 3 proc. Przyspie- 
szenie dynamiki rozwoju przemysłu dotyczy niemal wszystkich organi- 
zacji spółdzielczych. W naszej polityce w tym względzie pamiętamy, że 
obok tworzenia nowych zakładów należy lepiej wykorzyslywać moce pro- 
dukcy jne zakładów istniejących. 

Przyspieszona dynamika gospodarcza kraju nie oznacza tylko wzrostu 
ilościowego. Równolegle, a może nawet szybciej powinna ulegać popra- 
wie struktura i jakość produkowanych wyrobów. Ma to ogromne zna- 
czenie w spółdzielczości, gdyż spółdzie!cza produkcja to głównie towary 
przeznaczone na rynek w postaci produktu finalnego, w tym dużą część 
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stanowią artykuły aaa iag moto 1 ico przetwory, chleb, wy- 
róDy: piekarmicze Pacyna Mine, Poa.sź a. GAS ow irzywne i napoje 
bezalkoholowe. RO. nie adu. ży jest nucz uc.ici w przetwórstwie mięs- 
nym i rybnym. 

Dla zapewnienia Ra 5 Mio owo R NA przomysiu, intensyfiku- 
jemy prace naukcwo-caduwcze w jodnosteuch s-.lużielczych i przyspie- 
szamy procesy w Urożcn: OWE NOWYCH CARAT J.A tansze cheemy: lepiej 
wykorzystać POMYSIy MACJOR OT RACOT RIOT ARĘYCCJ TT OA20. 

Oszczędność materiałów, surowców i energi to naziopna dźwignia po- 
stępu i przyspieszenia temoa rozżwcju. Cnoć w tej dziedzinie sporo już 
uczyniliśmy, to nadal wicie pozostaje Go zrawenia. Lie wykorzystujemy 
generalnie możliwości pracy w onacrciu o miejsecwwe zródła surowcowo- 
-materiałowe. Zbyt czysto arsci Gożaw surowców i materiałów krzyżują 
się, są odległe, co ma wpły niusa sa i M produktu. 

Równolegle z rozwojem Grobnoso > iwelu, SDo.dzielczose jest głów- 
nym organizatorem świadczenia uuusg, a I im dla ludności. 
W tym względzie, poza zwiększeniem podaży utug już prowadzonych. 
zwracamy uwagę na rozw ój uslug nowych, na kióre występuje i wystę- 
pować będzie w przyszłości tpoloczne zapotrze RDA 

Wskazane wydaje się również podjęcie prac zmierzających do len- 
szej koordynacji w rozwoju > pomiędzy orsan izacjami spółdziel- 
czymi. 

Drogę do wzrostu efektywności gospodhwowania torovzać będzie prze- 
strzeganie i pogłobianie zasad relermy gornmocarczej. Zuodnie z zasadami 
reformy, modernizowany i ulonszony Ezlz.e system funkcjonowania go- 
spodarki. Nastapi głębsze vepolocznienio pianowronia, powszechniejsze sto- 
sowanie rachunku ekonomicznego, e©cziannienie srvstomu analiz, szersze 
współdziałanie z organami wiaczy tortnewej przy uctalbniu planów, umac- 
nianie ekonomiczno-finanzowoj 2 naści spółdzielni. Zwracamy du- 
żą uwagę na wyrabianie wórcd zcłóg pracowniczych poczucia odpowie- 
dzialności za wykonywaną pracę pyzzoz denrawadczonie zasad reformy 
do. wszystkich stanowisk pEracy, wyzwajanie £zorczej aktywności, inicja= 
tywy oraz gospodarności. 

Z szerokiej gamy prEDioMÓW osci Women Z5Zi8 JU. PZPR 
na plan pierwszy jeśli chodzi o zmiana spondziorezości wysuwają się trzy 
problemy, tj. zacpatrzenie luónoćci, znopatrzenie romictwa w środki pro- 
dukcji, kontraktacja i szup płodów rolnych oraz budownictwo mieszka- 
niowe. 

Udział spółdzielczości w zaopatrzeniu ludności miast I wsi jest duży. 
Wyraźna poprawa funicjonowania handln jost więe konieczna. Wymaca 
to jednak zahamowania procordw dz oozutolizach mojozku trwałego w han- 
dlu spółdzielczym oraz rozwoju sieci cożakeznej, znkiaców gastronomicz- 
nych i punktów skupu. Rozwój toj sieci musi przebiesać z równoczesnym 
zaopatrywaniem jej w sprzęt i urzudzcon.a uiatwiające pracę i poprawiają- 
ce obsługę konsumentów. 

Istotnym czynniliom. kt.ry może smiucernie przyczynić się do popra- 
wy poziomu zaopatrzema ludno: gi, joct szawianie coraz to większych wy- 
MOSÓW TIOSCIORYCH LSSG O FC So Fan ralizaCZOSGI wobec prze- 
myvsłu, a taltre . W EMANSKSJSI AR WE ar molezeen PAR ek han- 
alottych, przy akG mim USSEOl ec aRORY NOOS A WICIEISRICH: 
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Zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji, kontraktacja i skup pło- 
dów rolnych prowadzone przez spółdzielczość (głównie przez gminne spół- 
dzielnie, spółdzielnie mleczarskie i ogrodnicze), przebiega w warunkach 
stałego doskonalenia polityki rolnej PZPR i ZSL. Wyrazem tej polityki 
jest między innymi zrównanie w prawach i obowiązkach wszystkich sek- 
torów gospodarki rolnej oraz systematyczny wzrost nakładów na rozwój 
rolnictwa i przetwórstwa spożywczego. Wzrasta liczba maszyn i urzą- 
dzeń dla rolnictwa indywidualnego zaopatrywanego przez spółdzielczość. 
To samo dotyczy nasion, środków ochrony roślin, pasz, nawozów, ma- 
teriałów budowlanych itp. Wzrasta też produkcja rolna, a w ślad za tym 
powiększa się kontraktacja i skup. Wymaga to od spółdzielczości przy- 
gotowania bazy zabezpieczającej prawidłowe zagospodarowanie produk- 
cji towarowej rolnictwa oraz jej przechowalnictwa, częściowe uszlachet- 
nienie i przetwórstwo. SĄ to ogromne zadania. 

Polityka finansowa państwa w stosunku do rolnictwa realizowana jest 
w praktyce głównie przez banki spółdzielcze. Od ich racjonalnego dzia- 
łania bedzie wiele zależeć. Stad też potrzeba pogłębienia analizy potrzeb 
kredvtowych rolnictwa i doskonalenie zasad rozdziału kredytów. 

Spółdzielczość mieszkaniowa odgrywa od lat podstawową rolę w za- 
spokajaniu potrzeb mieszkaniowych ludności. Problem ten wymaga wręcz 
modelowych rozwiązań. Najbliższe lata będą okresem porządkowania bu- 
downictwa mieszkaniowego i przezwyciężania słabości procesów jego re- 
alizacji. Zadania te w znacznej części dotyczą spółdzielczości. Sądzę, że 
przewidywany wzrost budownictwa indywidualnego, zakładowego i ko- 
munalnego powinien ułatwić realizację zadań przypadających spółdziel- 
czości mieszkaniowej. 


DZIAŁALNOŚĆ SAMORZĄDOWA 
I SPOŁECZNO-WYCHOWAWCZA ORGANIZACJI SPÓŁDZIELCZYCH 


Treścią społecznego życia spółdzielni są sprawy członkostwa i samo- 
rządu spółdzielczego. 1'3 dorosłych obywateli kraju i znaczna część mło- 
dzieży szkolnej są członkami spółdzielni. 

Przewidziany wychowawczy wpływ spółdzielczych organizacji na tę 
część społeczeństwa może przyczynić się nie tylko do doskonalenia na- 
szej spółdzielczej działalności, ale też do przeobrażenia świadomości spo- 
łecznej w imię porozumienia nie tylko politycznego, ale też porozumie- 
nia w sprawie dobrej, wydajnej pracy i gospodarności. Prawne zabezpie- 
czenie praw członka, jego bezpośrednie uczestnictwo w samorządzie bę- 
dące wyrazem demokracji bezpośredniej, jego wpływ na bieg spraw go- 
spodarczych i społecznych spółdzielni są ważnymi czynnikami motywacji 
aktywności, inicjatywy, rzetelności, podnoszenia kultury pracy 1 współ- 
życia. Demokratyczne formy działania samorządu spółdzielczego, kole- 
gialność podejmowania decyzji są gwarancją jego żywotności. Uważam, 
że samorząd spółdzielczy działając w oparciu o Prawo spółdzielcze i wy- 
lIkorzystując tradycje, demokratyczne obyczaje, przy wysokim poziomie 
kultury społecznej i politycznej, staje się ważnym ogniwem demokracji 
socjalistycznej w naszym państwie. 

Około 600 tys. członków spółdzielni, w tym wielu zasłużonych wetera- 
nów ruchu spółdzielczego uczestniczących w pracach samorządu spółdziel- 
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czego, to poważna siła, która skutecznie podejmować może inicjowanie 
nowych rozwiązań społecznych, organizacyjnych i technicznych, prowa- 
dzenie społecznej kontroli, czuwanie nad prawidłowością wykonania za- 
dań, coraz śmielsze angażowanie młodzieży w działalność ruchu spółdziel- 
czego, to siła mająca nieoceniony często wpływ na właściwą politykę ka- 
drową, na dbałość o majątek spółdzielni, walkę z patologią społeczną. 

W dziedzinie edukacji prawno-ekonomicznej szukamy doskonalszych 
form, wdrażamy je w życie — bowiem jest to nasz spółdzielczy obowiązek 
w stosunku do wielomilionowej rzeszy członków i pracowników spółdziel- 
czych. Do realizacji tego zadania mamy niezbędne środki prawne, finan- 
sowe i materiałowo-techniczne. Jest również dla nas miejsce w ogólnym 
systemie edukacji narodowej, począwszy od szkoły zasadniczej do wyż- 
szej. Mamy liczną sieć szkół spółdzielczych, spółdzielni uczniowskich i stu- 
denckich, są w wielu wyższych uczelniach spółdzielcze studia podyplomo- 
we, mamy Spółdzielczy Instytut Badawczy, Wydawnictwo Spółdzielcze, 
Spółdzielczą Wytwórnię Filmową, wiele ośrodków szkoleniowych, klubów 
i innych obiektów. 

Gencralny przegląd struktur organizacyjnych i stanewisk pracy zale- 
cany w uchwałach X Zjazdu PZPR nakłada na spółdzielczość obowią- 
zek dokonania takich przemyślanych przesunięć, które ladzą w efekcie 
wyższą funkcionalność rozwiązań organizacyjńych, dostosowanych do co- 
raz bardziej elel:tywnej gospodarki i postępu naukowo-techricznego. Trze- 
ba nam, realizując to zadanie, wszechstronnej samoóceny, cierpliwości 
i troski o dalszy rozwój spółdzielczości, o poprawę warunków pracy dla 
jej pracowników. Nie może to być jednorazowy zryw. Czynimy to zgod- 
nie z zasadami naukowej organizacji pracy i zarządzania, ale równocześ- 
nie przy pelnym poparciu samorządu spółdzielczego i załóg pracowni- 
czyca, w tym związków zawodowych, systematycznie doskonaląc naszą 
prac?. | 

Wzbopacamy instrumenty i formy socjalistycznej demokracji jako waż- 
ne zacanie w sierze społecznej, wypełniając nasz obowiązek, by samo- 
rząd srółdzielczy był rzeczywistym gospodarzem w każdej organizacji 
spniccznej, aby nie miały miejsca przypadki (wprawdzie już nieliczne), 
pay samorząd służył jako parawan dla partykularnych paczynań orga- 
nów wykonawczych. Istota samorządności polega na społecznym, grupo- 
wym szmozarządzaniu. Zasady tej pragniemy powszechnie przestrzegać. 
Siłą spółdzielczości wynika z jej demokratycznego i masowego charak- 
teru, z zacnokajania określonych grupowych potrzeb, podporządkowanych 
celem ogólnonarcdowym, nad wykonywaniem których czuwać winien 
sprawny samorząd, reprezentujący interesy członków i środowiska. 

Z Ic.by ponsd awóch milionów zatrudnionych w spółdzielczości osób 
poważną część stanowi kadra kierownicza. Wynika to z rozdrobnienia pla- 
cówelz spółdzielczych i ich uprawnień. Ale też stan ten powoduje, że 
realizowanie polityki kadrowej wymaga ad nas specjalnej troski — troski 
o lo, aby ra każdym kierowniczym stanowisku pracowali ludzie o du- 
żoj wiedzy fachowej, umiejętności organizowania pracy, ideowi działa- 
cze spółdzice!czy posiadający osobistą kulturę, doświadczenie i zaangażo- 
wane crzz posiadający cechy inspiracyjno-nowatorskie. O takich działa- 
czy zabiosrrmiy, stwarzając im możliwości dokształcania i zdobywania do- 
świadczenia we + 'spółpracy z ludźmi oraz szanse awansu. 
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Czuwanie nad przestrzeganiem i stosowaniem zaszd praworza Tności 
przez organizacje spółdzielcze jest podstawowym obowi; kcem nie tylko 
Naczelnej Rady Spółdzielczej i centralnych związków spóldziclczych. Dąży- 
my do tego, aby stało się to codzienną praktyką każdego orginu samorzydu 
spółdzielczego, działaczy i pracowników. Tylko w ten sposib możemy 
uniknąć wielu wypaczeń i popełniania błędów, których skutki nieraz 
odczuwaliśmy dotkliwie w przeszłości. 

Ze szczególną troską i konsekwentnie staramy się eliminować wszel- 
kie przejawy niegospodarności i zjawisk patologicznych. Czynimy to po- 
przez wzmacnianie kontroli, poprzez doskonalenie metodyki i techniki 
kontroli, szkolenie i instruktaż, usprawnianie organizacji kontroli w spół- 
dzielniach i związkach, wykonywanej zarówno przez aparat zawodowy, 
jak i samorząd spółdzielczy. Zacieśniamy współpracę z komisjami do wal- 
ki ze spekulacją i z organami ścigania poprzez wymianę doświadczeń, 
odbywanie wspólnych narad oraz wzmożenie represyjności wobec osób 
popełniających wykroczenia lub czyny niegodne pracownika spółdziel- 
czego. 

W zwalczaniu patologii, poprawie gospodarnąści istotną rolę spełnia 
lustracja oraz kontrola wewnętrzna. Mamy w tym zakresie jeszcze wiele 
do zrobienia. Liczymy na społeczne formy przeciwdziałania zjawiskom 
patologii. 

Skuteczność przedsięwzięć podejmowanych dla eliminowania niepożą- 
danych zjawisk społecznych zależeć będzie przede wszystkim od ograni- 
czania przyczyn ich powstawania. Dlatego też istotną rolę ma do spełnie- 
nia powszechna działalność społeczno-wychowawcza. 

Praca członków w organach samorządu ma zróżnicowane i różnorodne 
walory wychowawcze. 

Wszystko to, co dzieje się w spółdzielni, a więc działanie na rzecz: wy- 
twarzania poczucia więzi społecznej, wyrabiania nawyków współrządze- 
nia spółdzielnią przez samorząd, sprawowania kontroli społecznej, wyra- 
biania szacunku dla własności społecznej, umiejętność kolektywnego dzia- 
łania itp. chcemy ukierunkować na zaspokojenie potrzeb członka zarówno 
w dziedzinie ekonomicznej, jak i w dziedzinie rozwoju intelektualnego, w 
tym bowiem przejawia się humanistyczny charakter naszego sysiemu 
spółdzielczego. 

Statutową funkcją spółdzielczości jest realizacja zadań gospodarczych, 
przy równoległym prowadzeniu działalności społeczno-wychowawczej i 
kulturalno-oświatowej. Wprawdzie działalności społeczno-wychowawczej 
nie da się mierzyć wskaźnikami, dbamy jednak o to, aby była ona właści- 
wie doceniana. Stwarzanie warunków dla rozwoju tej działalności, wzbo- 
gacanie jej i poszukiwanie właściwych form dziś szczególnie jest sprawą 
nie mniej ważną, jak efektywna działalność gospodarcza. 

Spółdzielczość polska od pierwszych lat powojennych wniosła liczący 
się wkład w dziedzinie upowszechniania kultury, oświaty, podnoszenia 
poziomu kulturalnego mieszkańców, szczególnie wsi, oraz rozwijania ak- 
tywności społeczno-zawodowej. Działalność ta, choć podległa różnym, czę- 
sto niekorzystnym tendencjom i zmianom, realizowana była zawsze nie 
tylko na rzecz spółdzielców, lecz dla całego środowiska. Służa temu orga- 
nizowane i finansowane przez spółdzielczość ponad 100 spółazie!czych 
domów kultury, 5,5 tys. klubów, 3 tys. świetlic. Ich działalność oświa- 
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towa, rozrywkowa, różnorodne zespoły zainteresowań, dziesiątki tysięcy 
imprez corocznie wzbogacają wiedzę, rozwijają zainteresowania i po- 
trzeby kulturalne. Podobnie jak ponad 3 tys. artystycznych zespołów a- 
matorskich i tyleż kół sportowych, dają możliwość — często jedyną — 
kultywowania sztuki ludowej, odkrywania i rozwijania talentów. 

Na podkreślenie zasługują różne formy pracy z dziećmi i młodzieżą, or- 
ganizowanie dla nich świetlic, placów gier, boisk, sezonowych dzieciń- 
ców dla dzieci na wsi. Przy spółdzielniach istnieje ponad 2 tys. dziecię- 
cych zespołów artystycznych, blisko 7 tys. zespołów majsterkowania, ry- 
sunku i malarstwa dziecięcego. 

Wyróżniającą się w skali światowego ruchu spółdzielczego formą dzia- 
łalności polskiej spółdzielczości są spółdzielnie uczniowskie. Działa ich o- 
becnie w Polsce 11 tys., zrzeszają one 1,5 mln członków, uczniów szkół 
podstawowych średnich. Przygotowują one młodzież do samorządnego 
działania, oszczędzania i ekonomicznego myślenia. 

Praca wśród kobiet jest jedną z ważnych dziedzin działalności orga- 
nizacji spółdzielczych. Jej tradycje sięgają początku ruchu spółdzielcze- 
go, choć w okresie więlu minionych lat zmieniła się w pewnym sensie 
hierarchia uzasadnień. które każą spółdzielniom tak wiele uwagi przy- 
wiązywać do udziału kobiet w ich działalności, jak najszerzej uwzględ- 
ziać problemy kobiet, rodziny, w gospodarczym i wychowawczym pro- 
gramie spółdzielczego działania. Każda z organizacji spółdzielczych może 
uczynić jeszcze znacznie więcej dla skutecznego rozwiązywania różno- 
rodnych problemów życia i pracy kobiet. Prawidłowa bowiem realizacja 
podstawowych zadań każdej spółdzielni służy jej członkom, a tym sa- 
mym ich rodzinom, a więc i kobietom. Ta obustronna świadomość wspól- 
noty interesów wpływa na ponad 40-procentowy udział kobiet wśród 
członków spółdzielni, na ich stale wzrastający udział w organach samo- 
rządu spółdzielczego. Osobiście wyrażam przekonanie, iż ponad 5 mln 
spółdzięlczych, ponad 1200 tys. pracownie spółdzielni, setki tysięcy ko- 
biet działających w komitetach członkowskich, radach nadzorczych spół- 
dzielni i ich komisjach mogą walnie przyczyniać się do eliminowania 
wszelkiego zła, niegospodarności, mogą być niezastąpionym sojusznikiem 
w walce o dobrą jakość pracy. Jestem również przekonany o tym, że 
sprawdzone w życiu różne formy pracy 1500 ośrodków ,„„Nowoczesna Go- 
spodyni” na wsi i ponad 600 ośrodków „Praktyczna Pani” w mieście po- 
winny nadal upowszechniać wiedzę ekonomiczną w zakresie gospodar- 
stwa domowego, organizować kursy itp. 

Podkreśliłem tylko niektóre problemy z szerokiego zakresu działalnoś- 
ci samorządowej i społeczno-wychowawczej. Prawne zagwarantowanie 
spółdzielniom prowadzenia działalności gospodarczej na zasadach rachun- 
ku ekonomicznego oraz samodzielne decydowanie przez organy samorządu 
spółdzielczego o podziale nadwyżki bilansowej, gromadzeniu środków — 
umożliwiają spółdzielniom rozwijanie nie tylko bazy technicznej, lecz rów- 
nież różnych form działalności społeczno-wychowawczej i kulturalno-oś- 
wiatowej, stosownie do lokalnych potrzeb i środowiska. Wypracowane i 
zgromadzone środki sprzyjają również rozwiązywaniu różnych trudnych, 
nabrzmiałych spraw pracowniczych. Mam tu na myśli korzystne uregulo- 
wanie spraw gospodarki zakładowym funduszem socjalnym i mieszka- 
niowym. wara sżesh > ER ; A 
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ZJÓSDWACJI Dow] s. w So lrielezcj działają Vrojewódzkie Spół- 
ażielcze Rómisje WYP, kl, We BIE ryc województwach organizowa- 
ne są również rejonowe 2 pmynre komisje lub zespoły współpracy. Jak 
wiemy wspoldziuame jeutoni,e uej zwiosane z pojęciem spółdzielczości 
od początków jej powsiania. Jest ono kboz wątpienia jednym z podstawo- 
wych czynników wiązących społiziceinie i ich związki w jeden ogólny ruch 
społeczny mający na cciu procazowanio. rozwój i umacnianie spółdzielni 
w różnych środowiskach soo ieeznych, WVieistronność działania polskiej 
spółdzielczości znajduje swe odbicie w rozncrodności typów i rodzajów 
społdzielni i ich zwieżiów, amalajscych w różnych dziedzinach naszego 
życia spoloczno-g osnodaccz 10, Ta włacnie różnorodność i wielostronność 
działania jest jedną z PoCStAWOW CA przesłanek warunkujących Toz- 
wijanie wsvolnracy i w. zduialania migdzyspółdzielczego, jak również 
szerszego OZ 20750 nirac, smi sboloecznymi 1 gospodarczymi w 
określonych środowiskach spo.ocyznych. Udział przedsiębiorstw spółdziel- 
czych w realizacji CPR i NZG coraz silniej sprzęga je z poszczególnymi 
branżami gospodarzi O NOBAYE OWEJ. bodlosaiją one tym samym pra- 
wom ekonomicznym. Juz pzruuetomy, kazda spółdzielnia jest jednak or- 
ganizacją nierozerwalnie byczycą Gw.e podstawowe cechy: stowarzyszenia 
osób i działalności gosJoda! se prowaazonej z rcguły w postaci przed- 
siębiorstwa lub prze gdobiorstw. Te dwie sprzężone ze sobą strony każ- 
dej spółdzielni i NP A; równoważny ich rozwój warunkują pra- 
widłowe i efekivwne d.islunie i realizację celów spółdzielczości i jej 
użyteczność społeczną. 

Społd: ielczość jako ważne ogniwo acomokracji socjalistycznej ma szcze- 
gólne zadania, odczuwalne codziennie przez każdego obywatela, w dzie- 
dzinie rozwoju produkcji roincj i gospodarki żywnościowej, poprawy sy- 
tuacji mieszkaniowej ludnosci, oryanizacji życia społecznego mieszkań- 
ców, podnoszenia EL kuiu Ly hondiu i usług, uczestnictwa w ru- 
chu kulturalnym i wielu innvca równie ważnych spraw. 

Zachowując w pe!ri churak'er SBASCZINM o współpracy maią 
konkretne, wymierne i szer zie Do ole ecdziałvwania na organizacje spół- 
dzielcze danego terenu w kiorunzu rodoimowania gospodarczych i spo- 
łecznych inicjatyw w postaci przet ciebiorztw i zasładów międzyspółdziel- 
czych o charakterze gospodarczym, socjalnym i kulturalno-oświatowym, 
włączanie spółdzielni do akcji i czynów ozóijnospołecznych przy uwzględ- 
nianiu lokalnych warunków i pouzeb oxreślonych środowisk społecz- 
nych. 

Powiązanie zadań realizowanych przez spółizielczość zwłaszcza w za- 
kresie NA ai z radami naredóowymi 1 samorządem terytorialnym 
stanowi dla nas problem o najwyższej randze. 

Inicjatorem i organizatorem acbrze poictej wsnółpracy pomiędzy samo- 
rządem terytorialnym i spółdzielczym mogą być — co potwierdza prak- 
tyka — wojewódzkie i terenowe spziezielcze komisje pepe PORY One 
właśnie mogą prezentować zespolony potenejił społeczny i gospodarczy 
wszystkich spółdzielni cCanczo środow.slza wobec rad narodowych. One 
mogą wplywać na organizowanie wspólnych międzyspółdzielczych inicja- 
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tyw gospodarczych, społeczno: wychowawczych i kulturalne - oświatowych. 
One wieszcie mogą organizowie w poline przeć ś wzięcia w rozwiązywa- 
niu wszelkiego rodzaju potrzeb środowick. 

Współdziałanie samorządu spółdzielczego z szmorządem terytorialnym 
nie jest celem samym w sobie. Współdziałanie to środek do osiągania re- 
zultatów materializujących się w zwiększonej produkcji towarów i usług, 
bardziej efektywnym wykorzysianiu zasobów produkcyjnych, poprawie 
jakości życia, kształtowaniu się lepszych stosunków między ludźmi. 

Współdziałanie organów samorządu spółdzielczego z terenowymi or- 
ganami państwowej władzy — moim zdaniem, przebiega dotychczas po- 
myślnie, aczkolwiek jego zakres, formy i rezultaty nie wszędzie są je:- 
nakowe. Występują określone formy współdziałania charakterystyczne d!a 
całego ruchu spółdzielczego. Do form współdziałania. które występuią 
w całym ruchu spółdzielczym i przynoszą wymierne efekty zaliczyć ra- 
leży: 

— udział przedstawicieli terenowych organów władzy w zebraniach 
członków spółdzielni, na których oceniana jest działalność szutdzielni i u- 
chwalane kierunki dalszego rozwoju, jak też zapraszanie na posiedzenia 
statutowych organów spółdzie.ni i ich związków; 

— udział członków samorządu spółdzielczego w sesjach rad narodowych 
i posiedzeniach ich komisji oraz organów samorządu mieszkańców. Reali- 
zacja tej formy współdziałania sprzyja temu — jak wskazywano, że wśród 
nowo wybranych członków rad narodowych znaczna ich część jest jed- 
nocześnie czlonkami, działaczami samorządu i pracownikami spółdzielni; 

— wzajemne uzgadnianie projektów planów społeczno-gospodarczych, 
a następnie informowanie się o stopniu ich wykonania. Forma ta reali- 
zowana jest poprzez składanie okresowych informacji pisemnych i ust- 
nych na posiedzeniach rad narodowych i wspólnych naradach roboczych; 

— podejmowanie wspólnych czynności kontrolnych w placówkach go- 
spodarczych i społeczno-wychowawczych prowadzonych przez spółdziel- 
nie; 

— inicjowanie, koordynowanie i partycypację w kosztach różnego ro- 
dzaju działań na rzecz środowiska lokalnego (np. budowa dróg, ujęć wo- 
dy, obiektów kulturalno-oświatowych itp.); 

— udział samorządów spółdzielczych przy opracowywaniu planów roz- 
woju miast i wsi oraz podejmowanie decyzji dotyczących wspólnych przed- 
sięwzięć inwestycyjnych; 

— realizację wspólnych zadań w zakresie ochrony środowiska natu- 
ralnego na zasadach określonych w planach wojewódzkich i terytoria!- 
nych stopnia podstawowego oraz współdziałania z radami narodowymi 
w zakresie gospodarki wodą, energią elel:Lryczną, gazem itp.; 

— organizację czynów społecznych oraz imprez kulturalno-oświato- 
wych na terenie swego działania; 

— odbywanie wspólnych posiedzeń np. Prezydium Rady Narodowej 
i Prezydium Rady Nadzorczej spółdzielni lub związku spółdzielczego, 
celem podjęcia ustaleń organizacyjnych, inwestycyjnych, finansowych czy 
innych; 

— o:panizację przecz centralne związki konferencji naukowych, doty- 
czących współpracy samorządu spółdzielczego z samorządem terytorial- 
nym. 
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Ciekawych form współdziałania pomiędzy poszczególnymi organizacja- 
mi spółdzielczymi a radami narodowymi i samorządem mieszkańców jest 
wiele. Wymienię tylko niektóre z nich: 

Rada Naukowa CZS „Sam. Chł.” zorganizowała w kwietniu 1984 r. 
konferencię naukową, na której omówiono prawne i praktyczne aspekty 
współdziałania samorządów spółdziełkzych z radami narodowymi. Mate- 
riały i wnioski końcowe z konferencji zostały upowszechnione i dobrze 
służą rozwojowi współdziałania. 

W listopadzie 1985 r. na wspólnym posiedzeniu Prezydium WRN i Pre- 
zydium Radv Nadzorczej WZSR „Sam. Chł.” w Kaliszu dokonano oce- 
ny współdziałania i przyjęto wspólny dokument określający zakres i for- 
my współdziałania organów samorządu spółdzielczego „Samopomoc Chłop- 
ska” z rodami narodowymi oraz samorządem mieszkańców wojewódz- 
twa kalisziego w realizacji zadań społeczno-gospodarczego rozwoju wo- 
jewództwa i zaspokajania potrzeb ludności. Realizując przyjęte ustalenia 
odbyto m. in. wspólne posiedzenia Prezydium Rad Narodowych i Pre- 
zydium Rad Nadzorczych Gminnych Spółdzielni „Sam. Chł.”. 

Kolejnym przykładem jest podejmowanie wspólnych inwestycji lub par- 
tvcypacja w ich realizacji przez gminne spółdzielnie „Sam. Chł.”, jak np. 
budowa oczyszczalni ścieków w Sycowie, przez działający tam Zakład 
Gospodarczy Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Rolniczych ,„Samopo- 
moc Chłopska” w Lesznie. Oczyszczalnia ta zabezpiecza potrzeby nie tyl- 
ko zakładu, ale też mieszkańców tego rejonu. Odnotowuje się również 
przykłady zwalniania z podatków lub czynszów od nieruchomości, w któ- 
rvcn gminne spółdzielnie prowadzą działalność  kulturalno-oświatową. 
Jest to jednak niestety sprawa, która dotychczas nie znalazła pełnego zro- 
zumienia we wszystkich województwach kraju. Natomiast niemal pow- 
szechność uzyskało wspólne wyszukiwanie, a następnie adaptacja pomiesz- 
czeń na magazynowanie skupowanych zbóż przez Gminne Spółdzielnie 
„Samopomoc Chłopska”, jak też współdziałanie rad sołeckich z członkami 
gminnych spółdzielni i organami samorządu spółdzielczego. 

W wielu też województwach podejmowane są działania zmierzające do 
udziału w ponoszeniu kosztów prowadzenia „Klubów Rolnika” i Ośrod- 
ków „Nowoczesna Gospodyni” przez inne organizacje działające na wsi, 
poza gminnymi spółdzielniami, bowiem dotychczas tylko one pokrywają 
całość kosztów ich utrzymania. Wydaje się konieczne stworzenie bar- 
dziej dogodnych warunków, zapewniających należyty rozwój kultury na 
wsi, przy czynnym współudziale wszystkich zainteresowanych stron. 

Współdziałanie organów samorządu spółdzielni mieszkaniowych z sa- 
morządem terytorialnym oparte jest na stałych kontaktach wynikają- 
cych z zainteresowania rad narodowych problematyką mieszkaniową oraz 
zainteresowaniami spółdzielni w dziedzinie uzyskiwania pomocy w real- 
zacji jej zadań. 

O ścisłej współpracy decyduje wspólna troska o tereny pod budow- 
nictwo mieszkaniowe, pomoc w wykonawstwie budowlanym, sprawiedli- 
wy podział substancji mieszkaniowej, troska o bieżące remonty i nale- 
żyte warunki sanitarne oraz estetyczne spółdzielczych osiedli. 

Wśród konkretnych przykładów tej współpracy wymienię: 

— powoływanie, z inicjatywy spółdzielni, osiedlowych zespołów rad- 
nych np. w Głogowie — Spółdzielnia Mieszkaniowa „„Nadodrze”; 
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— włączanie radnych do prac Społecznych Komisji Mieszkaniowych, np. 
w Aleksandrowie Kujawskim: | 

— wspólne podejmowanie inwestycji, np. budowa oczyszczalni ścieków 
w Nowym Mieście Lubuskim czy telefonizacja osiedla „Osowa” w Gdań- 
sku; 

— uzyskiwanie przez spółdzielnie mieszkaniowe dodatkowych kredy- 
tów, a nawet dotacji np. na budowę kotłowni dla budynków Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Wybrzeże” w Sławnie: 

'— w spółdzielczości spożywców „Społem” na czoło współpracy orga- 
nów samorzadu z radami narodowymi wysuwa się wspólna troska o po- 
zyskanie i adaptację pomieszczeń na cele handlowe, gastronomiczne i ue 
sługowe, prawidłowe rozmieszczenie branżowe sieci sklepów, godziny ich 
otwarcia, społeczna kontrola, probiemy zaopatrzenia oraz związane z włas- 
ną produkcją piekarniczą. masarską i wytwórni napojów bezalkoholowych, 
ulgi podatkowe i czynszowe oraz podział masy towarowej. 

Współdziałanie rad narodowych i ich organów ze spółdzielczością pra- 
cy dotyczy głównie sfery gospodarczej, a także społecznej. Formy i za- 
kres pomocy rad narodowych i ich organów dla spółdzielni pracy w prak- 
tyce konkretyzowane są zgodnie z ustawą o drobnej wytwórczości oraz 
przepisami dotyczącymi stosowania ulg podatkowych, zaopatrzenia mate- 
riałowo-technicznego i sterowania sprzedażą produkowanych wyrobów. 
Dobrze przebiega współpraca w działalności pozagospodarczej, a szczegól- 
nie w rozwiązywaniu złożonych spraw prowadzonych przez CZSP szkół za- 
wodowych. Takim dobrym przykładem jest budowa szkoły w Suwałkach. 

Ciekawym przykładem współdziałania banków spółdzielczych z rada- 
mi narodowymi i samorządem terytorialnym na rzecz pełniejszego zabez- 
pieczenia i podniesienia poziomu usług mechanizacyjnych na rzecz rol-. 
nictwa może posłużyć województwo łomżyńskie, w którym zorganizowa- 
no punkty usług mechanizacyjnych umożliwiając skredytowany przez 
banki spółdzielcze zakup zestawów maszyn rolniczych wybranym rolni- 
kom indywidualnym, pod warunkiem, że będą oni świadczyli usługi me- 
chanizacyjne na rzecz rolników. 

Inną formą współdziałania banków spółdzielczych z radami narodowy- 
mi i samorządem wiejskim jest sprzedaż gruntów Państwowego Fundu- 
szu Ziemi, w oparciu o dane uzyskane z banku, spółdzielczego i po zasięg- 
nięciu opinii mieszkańców wsi. Współdziałanie banków spółdzielczych z ra- 
dami narodowymi i samorządem wiejskim w tym zakresie pozwala na 
kierowanie przepływem użytków rolnych w ręce dobrych relników, gwa- 
rantujących najbardziej efektywne ich wykorzystanie oraz stymulowanie 
pożądanych zmian strukturalnych w rolnictwie indywidualnym. 

Oceniając pozytywnie dotychczasową współpracę centralne związki spół- 
dzielcze podnoszą również szereg uwag krytycznych. Bywa bowiem i tak, 
że niektóre rady narodowe i ich organy wykonawcze sugerują spółdziel-- 
niom podejmowanie uzasadnionych gospodarczo zadań, nie gwarantując 
jednakże odpowiednich środków niezbędnych dla ich realizacji. Stawia 
to działaczy spółdzielczych w trudnej sytuacji. Muszą oni bowiem kie- 
rować się swymi możliwościami i przestrzegać postanowień gtatutu. Spół- 
dzielnie prowadzące zakłady produkcyjne mają duże trudności z zaopa- 
trzeniem materiałowo-technicznym niezbędnym dla utrzymania spraw- 
ności i rozwoju bazy materiałowej. Są nadal — wprawdzie nięliczne, przy= 
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padki, że rady narodowe i ich organy wykonawcze w trosce o to, by zgro- 
madzić jak najwięcej środków finansowych w swych budżetach ustala- 
ią czynsze za wynajmowane lokale handlowe, usługowe itp. oraz podat- 
ki od nieruchomości, nie zawsze biorąc pod uwagę sytuację ekonomiczną 
poszczególnych spółdzielni, a przecież finansowe umacnianie spółdzielni 
leży we wspólnym interesie. 

Samorządy spółdzielczości mieszkaniowej, w tym szczególnie spółdziel- 
ni młodzieżowych, jako istotny probiem wysuwają sprawę lokalizacji no- 
wych budynków spółdzielczych. Chodzi o wcześniejsze wyznaczenie dzia- 
łek budowlanych oraz ich uzbrojenie i przygotowanie do realizacji in- 
westycji mieszkaniowych. Odwlekanie decyzji o przydziale terenów pod 
budownictwo spółdzielcze stwarza trudności w realizacji planów budow- 
nictwa mieszkaniowego. Istnieje pilna potrzeba stworzenia preferencyj- 
nvch warunków dla rozwoju młodzieżowych spółdzielni budownictwa mie- 
szkaniowego, zapewnienia im w pierwszej kolejności terenów pod budo- 
wę, zaopatrzenia materiałowo-sprzętowego i niezbędnych kredytów. 


PERSPEKTYWY ROZWOJU SAMORZĄDU SPÓŁDZIELCZEGO 


Spółdzielczość nie wyczerpała jeszcze swych możliwości rozwojowych. 
Przebudowa struktury gospodarki narodowej zarówno w przekroju dzia- 
łowo-gałęziowym, jak i technologicznym, jak również przestrzennym, ko- 
nieczność zwiększenia efektów gospodarowania, ścisłego powiązania sie- 
ry produkcji materiałowej ze sferą konsumpcji == stanowią nowe per- 
spektywy rozwoju spółdzielczości. 

Wśród wielu kluczowych problemów społecznych i gospodarczych, które 

znalazły się w programie uchwalonym na X Zjeździe PZPR, wyekspono- 
wana została również rola spółdzielczości. „Ruch spółdzielczy — czyta- 
my w programie — wnosi istotny wkład w kształtowanie życia społecz- 
no-gospodarczego. Od zarania Polski Ludowej spółdzielnie pracy, rolnicze. 
spożywców, mieszkaniowe, usługowe, inwalidów aktywnie uczestniczyły 
w budowie nowego ustroju i w tworzeniu potencjału gospodarczego kra- 
ju. Ten cenny nurt aktywności społecznej wielomilionowej rzeszy człon- 
ków i działaczy spółdzielczości trzeba chronić, pielęgnować, rozwijać. PZPR 
uznaje spółdzielczość za trwały czynnik rozwoju gospodarki”. 
_ 'Ta korzystna ocena dorobku ruchu spółdzielczego oraz określenie jego 
miejsca jako trwałego czynnika rozwoju narodowej gospodarki stanowi 
satysfakcję dla wielu zasłużonych, ofiarnych działaczy i pracowników 
spółdzielczości. Myślę, że pozytywne skwitowanie dotychczasowych osiąg- 
nięć będzie bodźcem i żródłem inspiracji dalszego doskonalenia i wszech- 
stronnego rozwijania naszej działalności. 

Spółdzielczość jest masowym ruchem społecznym. Wskazują na to wska- 
źniki członkostwa w stosunku do ludności dorosłej kraju (wskazywałem 
na to wcześniej). W moim głębokim przekonaniu nie tylko wskaźniki 
liczbowe są tu ważne. Równolegle z nimi rozwijać musimy to, co nazwał- 
bym ideologią ruchu spółdzielczego, poczucie więzi i przynależności do 
ruchu, działanie członków na rzecz ideowego programu spółdzielni oraz 
pozyskiwanie nowych członków spółdzielni spośród ludzi młodych. 
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społecznego spółdzielczości to usuwanie dysproporcji między stroną eko- 
nomiczną a Stroną spoiseczną w ruchu spółdzielczym. W lipcu 1966 r. okre- 
śiając płówne zadania ruchu spółdzielczego w realizacji uchwał X Zjaz- 
du partii Naczelna lada Spółdzielcza uznała, że likwidacja tych dyspro- 
porcji powinna spowodować poprawę wyników ekonomicznych spółdzie|- 
czości oraz — co jest bardzo ważne — uzupełnić je bardzo cennymi wy- 
nikami o caaraktecze społocznym. 

otąd też takie działania, jak: 

— ożywienie inicjatywy członkowskiej we wszystkich sierach działa!- 
ności spółdzielni, 

— pogiębienie kontroli społecznej, 

— troska o nasilenie czcnomicznej partycypacji członków w działalnoś- 
ci spółdzielni. 

— intensyrikacja pracy organów samorządu spółdzielczego, 

-—- tworzenie warunków do rozwijania więzi członkowskich z równo- 
czesnym wiązaniem interesów czionków i pracowników spółdzielni, 

— wpływanie spółdzielczości na rzecz integrowania środowiska, 

— ochrona interesów konsumentów lub producentów (w zależności 
od rodzaju spółdzielni), 

— edukacja ekonomiczna. 

Suma tych i innych nie wymienionych przeze mnie działań będzie pro- 
wadzić do tego, że autentyczna ranga spółdzielczości będzie rosnąć. Leży 
to w interesie nie tylko poszczególnych spółdzielni, ale równocześnie w in- 
teresie ogólnospołcecznym. 

O wartości szoaiecznej, organizacyjnej i grupowej ruchu spółdzielczego 
stanowią świadomość, posiawa społeczna i wyrobienie organizacyjne u- 
czestników rucku spółdzielczego oraz wyniki i skuieczność działalności 
gospodarczej i społeczno-wychowawczej prowadzonej przez spółdzielnie 
i ich związki. 

Uczestnikami ruchu spółdzielczego są nie tylko członkowie spółdzielni, 
są nimi także pracownicy spółdzielczy. Od ich stosunku do członków i 
spraw spółdzielni zależy w dużym stopniu sprawność funkcjonowania apa- 
ratu spółdzielczego. Pracownicy spółdzielczy powinni przejawiać szcze- 
gólną troskę o rozwój spółdzielni, o mienie spółdzielcze, o jak najlep- 
sze wykonywanie zadań przez spółdzielnię oraz o przestrzeganie zasad 
demokracji i praworządności wewnątrzspółdzielczej. Powinni oni mieć 
ambicje być działaczami spółdzielczymi. W realizacji swoich obowiązków 
zawodowych, jak też i niezależnie od nich oraz w trosce o stały rozwój 
spółdzielczości, pracownicy spółdzielczy powinni ściśle współdziałać z or- 
ganami samorządu spółdzielczego i ułatwiać im wykonywanie statuto- 
wych zadań. 

Współczesne realia życia społeczno-gospodarczego, wprowadzanie re- 
formy gospodarczej w spółdzielczości nakazują nam mieć na uwadze sy- 
stem motywacyjny ocarty na zasadzie kojarzenia interesów ekonomicznych 
z pozaekonomicznymi, interesów poszczególnych spółdzielni, członków, 
pracowników z interesami społecznymi. ; 

Spółdziclczość podejmuje w tym zakresie wielorakie działania tak o cha- 
rakierze wewnotrzspółdzielczym, jak i zewnętrznym: 

— wzrasta axiywność samorządu spółazielczego, przestrzegane są za- 
sady demokracji wewnętrznej, | 
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— coraz powszechniej podejmowane są działania, które służą prze- 
kształcaniu członkostwa biernego w członkostwo aktywne. Przyznać mu- 
szę, że jest to sprawa wielce skomplikowana, bowiem dotyczy różnych 
przekrojów życia spółdzielczego. W procesie wzmacniania więzi człon- 
kowskich stosowane są różne środki. Ważną rolę odgrywa tu prasa spół- 
dzielcza, organizowanie imprez spółdzielczych, podejmowanie różnych ini- 
cjatyw społecznych, niezbędne jest nasilenie i podniesienie poziomu in- 
formacji o rozwoju spółdzielni itp., 

— wprowadzamy system spółdzielczego kształcenia i wychowania pra- 
cowników. W szkołach spółdzielczych, na kursach i innych formach szko- 
lenia przygotowujących nowych pracowników dla ruchu spółdzielczego 
musi wzrastać rola przedmiotów poświęconych historii spółdzielczości, 
społecznym i ekonomicznym problemom spółdzielczości oraz wychowaniu 
spóidzielczemu, 

— nasilamy stopniowo we wszystkich rodzajach spółdzielczości dzia- 
łalność społeczno-wychowawczą i oświatowo-kulturalną, 

— wszystkie ogniwa snółdzielczości postulują o aktywniejszą niż do- 
tvchczas propagandę spóidzielczą, przede wszystkim w środkach maso- 
weż0 przekazu. e 

Jeśli chodzi o wykorzystanie zewnętrznych przesłanek i czynników dla 
rozwoju ruchu spółdziciczego szczególną uwagę zwracamy na: 

— współdziałanie z partiami positycznymi oraz organizacjami społecz- 
nymi i młodzieżowy:ni, 

— wykorzystywanie postępowych przemian w życiu politycznym, spc- 
łecznym i gospodarczym — powszechny udział ruchu spółdzielczego w pro- 
cesie socjalistycznej odnowy, w dziaialności PROŃ. 

Zarazem tradvcyjna samorządność, demokratyczne formy funkcjono- 
wania oraz możliwości uruchamiania bodźców społeczno-ekonomicznych 
i tworzenie więzi społecznych sprawiły, że wzrasta rola spółdzielczości 
jako twórczego czynnika integracji socjalistycznego społeczeństwa. Odro- 
dzenie spółdzielczości jako masowego ruchu społecznego jest w moim głlę- 
bokim przekonaniu nie tvlko potrzebne, aie i możliwe do zrealizowania. 
Różne, występujące jeszcze w społdzielczości, dylematy nie są wyłacznie 
spółdzielczymi dylematami. Sa one równocześnie problemami o znaczeniu 
ogólnonarodowym. 

Spółdzielczość polska tworzy ogromną siłę moralną. Cele i zadania 
spółdzielczości mają ścisły związek z ustrojem socjalistycznym. Spółdziei- 
czość działa w interesie ogólnospałecznym i ogólnonarodowym i jest trwa- 
łym elementem naszego systemu społeczno-gospodarczego. Działa w służ- 
bie społecznej i na rzecz zaspokojenia szerokiego zakresu potrzeb lud- 
ności naszego kraju. Wielu działaczy spółdzielczych jest równocześnie dzia- 
łaczami PZPR, ZSL i SD, są posłami na Sejm PRL, radnymi gminnych, 
miejskich i wojewódzkich rad narodowych. Wielu społecznie działa w og- 
niwach samorządu mieszkańców i innych organizacjach społecznych, ak- 
tywnie uczestniczy w działalności Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Na- 
rodowego. 

Mamy więc pełne warunki do tego, aby kondycja samorządu była moc- 
na, mocna na miarę uczestniczenia w całokształcie życia politycznego, 
społecznego i gospodarczego kraju. 
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Kierunki rozwoju 
systemu politycznego PRL 


JERZY MUSZYŃSKI 


Sformułowane w Programie PZPR oraz w uchwale X Zjazdu partii za- 
dania w sferze stosunków ekonomicznych, społecznych, politycznych oraz 
w dziedzinie kultury, życia duchowego i świadomości społeczeństwa są 
— jak na obecne trudne czasy — ambitne, wszelako w pełni realne. Wy- 
magają one mobilizacji wszystkich sił społecznych, wiele trudu, poświęceń, 
cierpliwości. Przede wszysikim konieczna będzie aktywizacja ludzi pracy, 
kształtowanie poczucia ich odpowiedzialności za przy szłość kraju, samo- 
dyscyplina oraz wyższa — niż obecnie — świadomość społeczna. 

Wysiłek i poświęcenie społeczeństwa nie mogą być atoli żywiołowe. 
Organizatorem, inspiratorem i koordynatorem musi stać się — w sensie 
instytucjonalnym — socjalisiyczny system polityczny naszego kraju. 
Wykorzystując bogate — dobre i zie — doświadczenia całego okresu Polski 
Ludowej, w tym zwłaszcza lat osiemdziesiątych, partia sformułowała na 
X Zjeździe główne kierunki jego rozwoju. 

Punktem wyjścia założeń Programu PZPR w dziedzinie rozwoju i demo- 
kratyvzacji systemu politycznego jest dążenie do'uczynienia go bardziej no- 

voczesnym, silnym i efektywnym. Urzeczywistnienie tych założeń w prak- 
tyce będzie wymagało jego modyfikacji strukturalnej i funkcjonalnej, 
a także harmonizowania współdziałania między wszystkimi organami. 
Choazi o zwiększenie ich zdolności BOSWATY, wania powstających proble- 
mów z różnych dziedzin życia. 

-. Osiągnięcie takich predyspozycji przez zysteM polityczny PRL wyma- 
ed przede wszystkim uczynienia go bardziej nowoczesnym. Konieczne jest 
bowiem nadrobienie opóźnień powstałych w następstwie deformacji i za- 
łamań, sytuacji kryzysowych i konfliktowych, sprostanie wyzwaniom 
współczesnego świata, dotrzymanie kroku PB PAD cywilizacyjnym, 
wnoszenie wkładu w.dzieło pokoju. 

Nowoczesność systemu politycznego — to nie tylko i nie tyle odpo- 
wiedni kształt jego struktur organizacyjnych opartych na najbardziej rac- 
jonalnyvch założeniach, to także, a nawet głównie, skuteczność jego dzia- 
łań, zdolność racjonalnego rozstrzygania powstających wciąż problemów 
z rózirych dziedzin życia. A więc przede WASYSCYMI ze któż syste- 
p jest wizytówką jego nowoczesności. 

Program PZPR zakiada, że dalszy rozwój 'systemu politycznego będzie 
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przede wszystkim związany z umacnianiem socjalistycznego państwa oraz 
ze wzbogacaniem jego demokratycznych treści. | 
"W świetle Programu, państwo występuje jako główny. podmiot socja- 
listycznych stosunków politycznych, jako podstawowe ogniwo systęmu po- 
litycznego, a silne państwo stanowi podstawę bezpieczeństwa Polski oraz 
gwarancją praw i wolności obywatelskich. Zródłem siły i sprawności pań- 
stwa jest — zgodnie z Programem — ludowładztwo. , | 

Państwo jest organizatorem rozwoju gospodarczego i kulturalnego, har- 
monizuje interesy grup i jednostek, zapewnia ład i porządek prawny oraz 
realizację i ochronę zasad sprawiedliwości społecznej. Zasadniczą właści- 
wością socjalistycznego państwa polskiego jest jego siła. Silne państwo za- 
pewnia warunki skutecznego uczestnictwa podstawowych klas społecznych 
w tworzeniu socjalizmu, uraeczywistnianiu ich interesów, stawianiu czoła 
nowym wymaganiom i wyzwaniom. | 

Siła państwa — to nie skutecznie działający aparat przemocy. To prze- 
de wszystkim świądome poparcie państwa przez obywateli, ich aktyw- 
ny udział w sprawach państwa, ich obywatelska dyscyplina i poczucie 
odpowiedzialności za sprawy państwa 'i społeczeństwa, za jego dzień dzi- 
siejszy oraz za dalszy rozwój, KRK 

Uzyskanie świądomego poparcia obywateli nie jest przedsięwzięciem 
prostym, zwłaszcza w warunkach kryzysowych i konfliktowych. Ale bez 
takiego poparcia niemożliwe jest osiągnięcie przez państwo zamierzonych 
celów ustrojowych. Dążeniem socjalistycznego państwa musi być uzys- 
kiwanie poparcia obywateli, kształtowanie poczucia ich odpowiedzialności 
za owe wspólne cele, angażowanie do aktywnego uczestniczenia w ich reż- 
lizacji. Siła socjalistycznego państwa przejawia. się głównie w ścisłym 
współdziałaniu obywateli i państwa, we wspieraniu państwa przez oby- 
wateli, w trosce państwa o obywateli — o ich warunki pracy i życia, o ich 
interesy materialne i duchówe. Program określa socjalistyczne państwo 
polskie jako władzę klasy robotniczej sprawowaną w sojuszu z wszystkimi 
ludźmi pracy. Państwo to służy histotyczńej misji tworzęnia socjalizmu. 
Ba zakłada też, iż w przyszłości będzie ono spełniało funkcje ogólno- 
Narodowe. SE RZEZ : ROZNE TE 
. Polska znajduje się nadal w oltresie przejściowym od kapitalizmu 
do socjalizmu. Cel bliższy — nakreślony w Programie PZPR <— 
to ukształtowanie w. pełni socjalistycznych stosunków we.wszystkich dzie- 
dzinach życia społecznego, Realizacja tego. celu wymaga ogromnego wysił- 
ku całego społeczeństwa w ramach funkcji socjalistycznego państwa, które 
w okresie przejściowym występuje — zgodnie z. teorią marksiamu-leniniz- 
mu — jako system dyktatury proletariatu. Jest to system panowania klaso- 
wego klasy robotniczej i jej chłopskich i inteligenckich sojuszników, na- 
rzędzie mas pracujących w osiąganiu socjalizmu jako niższej fazy formacji 
komunistycznej. Taka ocena wynika bezpośrednio z analizy rzeczywistości 
i teotii marisizmu-leninizmu, ze.stanowiaka Marksa, wyrażonego w „Kry- 
tyce' programu gotajskiego”, oraz Lenina, stormułowanego m.in. w pracach 
„Państwo a. rewolucja" i. „Rewolucja .proletariacka a renegat Kautsky”. 
Socjalistycane państwo polskie kieruje się interesami klasy robotniczej 
zgodnymi z celami zdecydowanej. większości narodu. Należy pamiętać, iż 
owa: zgódnóść interesów klasy robotniezej i innych środowisk ludzi pracy 
nie oznacza braku sprzeczności. Zgodność dotyczy.z pewnością celów 
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głównych, a nie bieżących. Spostrzeżenie to potwierdzają wciąż doświad= 

czenia Polski z ostatnich lat. 

Państwo musi uwzględniać owe doświadczenia oraz dążyć do stopniowe- 
go eliminowania występujących różnie i sprzeczności, jeżeli pragnie uzys- 
kać autentyczne i powszechne poparcie społeczeństwa dla urzeczywistnia- 
nych celów ustrojowych. 

W Programie zarysowano realizowane przez państwo funkcje, a miano- 
wicie: 

— organizowanie rozwoju gospodarczego i kulturalnego, 

— harmonizowanie interesów grup i jednostek, 

— zapewnienie ładu i porządku prawnego, 

— urzeczywistnianie i ochrona zasad sprawiedliwości społecznej, 

— umacnianie międzynarodowej pozycji Polski, 

— umacnianie obronności kraju. 

Są to zasadnicze kierunki działania państwa typowe dla okresu prze- 
chodzenia od kapitalizmu do socjalizmu. 

Z Programu PZPR wynika, że w miarę rozwoju sacjalistycznych sto- 
sunków ekonomicznych i odpowiadniących temu zmian w strukturze kla- 
sowej społeczeństwa, przeobrażeń świodenieści spolecznej i rozszerzania 
udziału obywateli w sprawowaniu wł:dzv, poństwo będzie w coraz więk- 
szym stopniu nabierać cech państwa całego ludu, tj. państwa ogólnona- 
rodowego. Z teoretycznego punktu widzenia jest to teza słuszna. Pań- 
stwo dyktatury proletariatu, a więc pańsiwo klasowe, stopniowo prze- 
kształca się w ogólnonarodowe (ogólnospołeczne). 

Stopniowa zmiana charakteru państwa z klesoweco na ogólnospołeczne 
przyniesie przekształcenie funkcji państwa. Eędą one koncentrowały się 
wokół: 

— współdziałania z coraz rozleglejszym obszarem samorządności społecz- 
nej, 

— pobudzania demokratycznej aktywności społeczeństwa i MPETARIA za- 
wartych w niej inicjatyw, 

— uzgadniania interesów grup zawodowych i środowisk lskalńsch: 

— harmonizowania treści polityki gospodarczej i społecznej w oparciu 
o efektywność gospodarki i osiągany tą drogą wzrost dochodu naro- 
dowego, 

— rozszerzenia zakresu samorządności społecznej, 

— umożliwienia, w niektórych przypadkach, przejmowania przez orga- 
ny samorządowe i stowarzyszenia ludzi pracy zadań wypełnianych do- 
tąd wyłącznie przez aparat administracyjny oraz zwiększenia ich wpły- 
wu na politykę państwa, 

— ograniczania ochronnych zadań państwa opartych na środkach klaso- 
wego przymusu w efekcie zawężania i wypierania antysocjalistycznych 
wpływów. 

'Rozwój samorządu społecznego (pracowniczego, spółdzielczego i teryto- 
rialnego) i wzrost jego roli w poszczególnych dziedzinach życia „kosztem” 
typowych kompetencji państwa będzie oznaczał istotną reorientację w 
funkcjonowaniu całego systemu politycznego. Giówne ogniwo tego syste- 
mu skoncentruje uwagę na przedsięwzięciach koordynacyjnych, redystry- 
bucyjnych i obronnych. Inne ogniwa, zwłaszcza społeczne, zwiększą swe 
kompetencje oraz możliwości działania przejmując na siebie zadania 
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wcześniej będące w gestii państwa. Warunkiem pomyślnego przebiegu tych 
procesów będzie wzrost świad mości społecznej, aklywności. stmzyscyp- 
linv i odbowicdzialności osywateli za dalszy rozwój społeczeństwa. 

Zanim jednak dokona się pełne przekształcenie państwa dyktatury pro- 
letariatu w państwo ogólnospołeczne, konieczne jest doskonalenie państwa 
obecnie istniejącego. Jednym z kierunków tego doskonalenia jest — zgod- 
nie z Programem — rozwój ludowładztwa, demokracji socjalistycznej. Ma 
to być osiągane przez szersze wykorzystywanie już istniejących praw i in- 
stytucji, przez pełniejszą aklywność społeczną w ramach tych instytucji. 
Rozwój demokracji urzeczywistnia obiektywną prawidłowość ustroju so- 
cjalistycznego. „Rozwój demokracji socjalistycznej jest żywym, historycz- 
nym procesem — napisano w Programie — w którym nowe formy i me- 
chanizmy będą wypierały to, co już się przeżyło”. Zgodnie z Programem 
rozwój demokracji socjalistycznej polega na: 

— coraz pełniejszym urzeczywistnianiu politycznych, ekonomicznych, soc- 
jalnych i kulturalnych praw ludzi pracy, 
— utrwalaniu gwarancji swobód obywatelskich. 

Jest to zarazem zasadniczy warunek pogłębiania świadomej dys- 
cypliny społecznej. Program zakłuda konieczność dalszego umacniania 
w praktyce zwierzchniej pozycji Scimu i rad narodowych wobec innych 
organów i instytucji państwowych. Te przedstawicielskie organy mają 
skuteczniej zespalać różne ogniwa demokracji — samorządy, organiza- 
cje społeczne, kontrolę społeczną oraz szerzej stosować konsultacje spo- 
łeczne. Ich zadaniem stanie się też wpływanie w większym stopniu na 
kierunki działania administracji państwowej oraz skuteczniejsze kontrolo- 
wanie jej działalności. 

Program zapowiada dalszą demokratyzację prawa wyborczego w celu 
zwiększenia wpływu obywateli na wyłanianie, skład i działalność orga- 
nów przedstawicielskich oraz pogłębienie odpowiedzialności posłów i rad- 
nych przed wyborcami. 

Ponadto przewiduje się rozszerzenie d-mokracji bezpośredniej, umożli- 
wiającej każdemu obywatelowi realny udział w rozstrzyganiu kwestii pub- 
licznych, konsultowaniu decyzji podeimowanych na wszystkich szczeb- 
lach systemu politycznego. 

Ugruntowaniu ludowładztwa będzie sprzyjało rozszerzanie wspólnego 
frontu kontroli społecznej i zawodowej w ceiu pełniejszego i skuteczniej- 
szego sprawdzania działalności organów i instytucji państwowych, spół- 
dzielczych i społecznych oraz prywatnych. Przewiduje się zwiększenie 
uprawnień i rozszerzenie kompetencji organów kontrolnych, szczególnie 
Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej, Wnioski wynikające z kontroli mają być 
konsekwentniej — niż dotychczas — egzekwowane. 

Program zapowiada polepszenie funkcjonowania administracji państwo- 
wej, wzmacnianie jej służebności. Doskonalenie form i metod działalności 
administracji ma być osiągane m. in. przez podnoszenie walorów ideowo- 
-społecznych oraz zawodowych jej pracowników. Administracja — zgodnie 
z Programem — musi nieustannie dostosowywać się do nowych potrzeb 
i warunków związanych z realizacją przeobrażeń we wszystkich dzie- 
dzinach życia, musi osiągać wysoką sprawność wykonywania swych zarzą- 
dzająco-wykonawczych funkcji. Powinna zasięgać opinii społecznej, ko- 
rzystać z dorobku nauki i ekspertyz, stosować wydajniejsze techniki gro- 
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madzen.a, wykorzystywania i przekazywania informacji, doskonalić or- 
ganizację pracy, upraszczać urzędowe procedury, ułaiwiać obywalelom 
załatwianie ich spraw. 

Program zapowiada też skuteczniejsze zwalczanie deformacji biurokra- 
tycznych, opieszałości i obojętności wobec żywotnych spraw obywateli. 

Program przyjmuje ustaloną na [X Nadzwyczajnym Zjeżdzie zasadę, 
w myśl której PZPR sprawuje kierowniczą rolę w państwie i przewodnią 
w społeczeństwie. Jednocześnie dodaje, że partia spełnia służebną rolę 
wobec klasy robotniczej, ludzi pracy, narodu. Taka rola partii — zaznacza 
się w Programie — jest zarazem potrzebą, zasadą i prawidłowością tworze- 
nia socjalizmu. Zasada ta, wynikająca z teorii marksizmu-leninizmu oraz 
z samej istoty partii komunistycznej, jest dostosowywana do konkret- 
nych warunków ekonomicznych, społecznych i politycznych Polski. Prze- 
wodzenie społeczeństwem oznacza ukazywanie mu perspektywy wyni- 
kającej z założeń ustroju socjalistycznego, z teorii marksizmu-leninizmu. 
z ideologii komunistycznej: oznacza też kształtowanie socjalistycznej świa- 
domości spolecznej, organizowanie i mobilizowanie wysiłku społecznego do 
retlizacji nakreślonych celow ustrojowych. 

Kierownicza rola PZPR w socjalistycznym państwie polskim wyraża się 
w formułowaniu strategii ekonomicznego, społecznego, politycznego i kul- 
turalnego rozwoju kraju zmierzającej do urzeczywistnienia socjalizmu ja- 
ko niższej fazy formacji komunistycznej. Obejmuje ponadto ustalanie po- 
ltyki kadrowej oraz kontrolowanie działalności wszystkich organów i in- 
stytucji państwowych, gospodarczych, naukowych, oświatowych i kultura]- 
nych. 

Kierowanie przez partię ma przede wszystkim charakter ideologiczny i 
polityczny, co znajduje wyraz przede wszystkim w formułowaniu strategii 
rozwoju. Palstawy do owej strategii partia czerpie z ideologii komunistycz- 
nej i teorii marksizmu-leninizmu, z własnych doświadczeń rewolucyjnych 
oraz z doświadczeń innych partii komunistycznych, z potrzeb oraz możli- 
wości kraju. Ale nie tylko decyzje o charakterze ideologicznym i politycz- 
nym stanowią istotę kierownictwa partyjnego w państwie. Kierownictwo 
partii odnosi się do wszystkich dziedzin działalności państwa. W Programie 
napisano, że partia wpływa na główne sfery życia społeczeństwa socjalis- 
tycznego: gospodarkę, stosunki społeczne, demokrację socjalistyczną i kul- 
turę, troszczy się o ich harmonijny rozwój. Partia — w ramach swego kie- 
rownictwa — inspiruje i przekonywuje ludzi, organizuje, koordynuje 
i kontroluje ich działania. 

Program PZPR zapowiada, że partia nadal będzie dbać o zgod- 
ność funkcjonowania organów państwa z klasowym charakterem 
władzy politycznej. Ważnym zadaniem partii będzie umacnianie 
rangi organów przedstawicielskich oraz rozwijanie form demokracji bez- 
pośredniej. Partia będzie się troszczyć o przestrzeganie zasad socjalis- 
tycznej praworządności oraz polityki kadrowej, o najpełniejszą realizację 
obywatelskich praw i swobód oraz g umocnienie dyscypliny społecznej. 

W Programie partia zobowiązała się do rozwiązywania sprzeczności spo- 
łecznych oraz przeciwdziałania przerastaniu ich w konflikty. 

Program akcentuje fakt, iż swoją przewodnią rolę w systemie politycz- 
nym partia będzie — poprzez system przedstawicielski — spełniać zgodnie 
z zasadami ludowładztwa i w ramach norm prawnych. Oznacza to, że pan- 
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tia nie zamierza ani zastępować, ani wyręczać organów państwa. Oddziały- 
wanie partii na te organy będzie dokonywało się za pośrednictwem organi- 
zacji partyjnych i czionków partii. Aktywny udział członków partii w dzia- 
łalności wszystkich organów i instytucji państwowych, gospodarczych, nau- 
kowych, oświatowych i kulturalnych stanowi gwarancję konstruktywnej 
roli partii w sterowaniu procesami budowy socjalizmu oraz w urzeczywist- 
nianiu interesów, potrzeb, dążeń i aspiracji życiowych mas pracujących. 

Wreszcie Program akcentuje konieczność systematycznego inspirowa- 
nia członków partii we wszystkich organach i instytucjach do aktywnego 
i konstruktywnego działania oraz kontrolowania wywiązywania się przez 
nich z obowiązków. 

Program akcentuje powszechne już wcześniej hasło: „partia ta sama, ale 
nić taka sama”. „Ta sama” — to znaczy wierna ideologii komunistycznej 
i teorii marksizmu-leninizmu, ściśle związana z ludźmi pracy, kierująca 
się w życiu wewnętrznym centralizmem demokratycznym, korzystająca 
z doświadczeń polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego. „Nie ta- 
ka sama” — bowiem siale wzbogacająca treści swojej pracy, zwiększają- 
ca swą rolę jako ośrodka inicjatywy i nowoczesności, analizująca zmienia- 
jącą się rzeczywistość, zacieśniająca związek teorii z praktyką, m.in. do- 
skonalącą struktury organizacyjne, wykorzystująca dorobek nauki, poszu- 
kująca wciąż skuteczniejszych metod i form działania, uwalniająca się 
od wszystkiego, co ją osłabia. 

Stałe podnoszenie poziomu swej kierowniczej, przewodniej i służebnej 
roli jako promotora socjalistycznego postępu w stosunkach społecznych, 
gospodarce i kulturze będzie wymagało m.in.: 

— strzeżenia pryncypiów i poszukiwania rozwiązań najlepiej służących 
ich skutecznej realizacji, 

— umacniania oraz wzbogacania swej ideowej oraz klasowej tożsamości, 

— pielęgnowania tradycji i dopisywania do niej nowych, twórczych roz- 
działów. 

Pozycję i rolę PZPR w systemie politycznym PRL będą warunkowały: 
— wychodzenie naprzeciw nowym zadaniom, 

— przewodzenie i służenie klasie robotniczej, ludziom pracy i narodowi, 
— traktowanie marksizmu-leninizmu jako busoli i oręża, 

— umacnianie centralizmu demokratycznego, 

— stawianie sobie wysokich wymagań, 

— doskonalenie polityczne i organizacyjne, 

— prowadzenie skutecznej i otwartej polityki kadrowej. 

Realizacja tych postanowień jest konieczna dla sprostania zadaniom, ja- 
kie przed PZPR postawił X Zjazd oraz wynikającym z jej Programu. 

Ogniwami systemu politycznego PRL są — obok PZPR — Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne. 

Obie te partie, mające postępowy rodowód i demokratyczne tradycje, 
stoją na gruncie zasad socjalizmu i czynnie uczestniczą w jego tworze- 
miu, Uznają przewodnią i kierowniczą rolę PZPR i ściśle z nią współdzia- 
łają. Wspólnie z PZPR stanowią trzon koalicyjnego sposobu sprawowania 
władzy. Są też głównymi podmiotami klasowego sojuszu chłopów i inteli- 
gencji z robotnikami. Sojusz ten został potwierdzony w historii Polski 
Ludówej jako sojusz na dobre i na złe. Zdał egzamin w najtrudniejszych 
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momentach tej historii. Program akcentuje fakt, iż sojusz PZPR z ZSL 
i SD z udziałem stowarzyszeń katolickich i chrześcijan świeckich nie ma 
charakteru koniunkturalnego. Wynika on z alirmacji fundamentalnych za- 
sad ustrojowych i poczucia wspólnej, patriotycznej odpowiedzialności og- 
romnej większości polskiego społeczeństwa. Sojusz tych partii i stowarzy- 
szeń tworzy mechanizm odnowiadający socjalistycznym stosunkom oraz 
"wyraża ekonomiczne, światopoglądowe i kulturalne zróżnicowanie naszego 
społeczeństwa. 

Koalicyjny sposób sprawowania władzy podniósł rangę polityczną trzech 
stowarzyszeń chrześcijańskich: Stowarzyszenia PAX, Chrześcijańskiego 
Stowarzyszenia Społecznego, Polskiego Związku Katolicko-Spolecznego. 

Stały się one ważnymi podmiotami systemu politycznego PRL spełniają- 
cymi istotną rolę w mechanizmie właczy, a zwłaszcza w organach przed- 
stawicielskich i samorządowych. Czynnie uczestniczą w Patriotycznym Ru- 
chu Odrodzenia Narodawego służącym konsolidacji enercii społecznej, ze- 
spoleniu patriotycznych sił w ich całej różnorodności. Ich pozycja w spo- 
łeczeństwie wiąże się z religiinością sporej jego części, z rolą Kościoła kato- 
lickiego w przeszłości i w naszych czasach, ze stosunkami między pań- 
stwem a Kościołem. 

Sojusz ten tworzy ważny mechanizm partnerstwa i współodpowiedzia|- 
ności w socjalistycznym sysiemie politycznym i jako taki powinien być 
ciagle utrwalany. Koalicyjny sposób sprawowania władzy ra bazie sojuszu 
PZPR z ZSL i SD z udziałem stowarzyszeń katolików i chrześcijan świec- 
kich odzwierciedla istniejące w Polsce podziały spo!eczno, zróżnicowanie 
ekonomiczne oraz odmienności światopoglądowe. 

Kolejnym ogniwem systemu politycznego PRL są związki zawodowe. Od- 
rodzenie ruchu związkowego nastąpiło na mocy ustawy z dnia 8 paździef- 
nika 1982 r. o związkach zawodowych. Proces odradzania nie został jeszcze 
zakończony. Obecnie ruch związkowy liczy ponad 6 mln członków, a w 
nim ponad 60 proc. stanowią robotnicy. Nadaje to temu ruchowi wyraźnie 
klasowy charakter. Proces odradzania ruchu przebiegał w trudnych wa- 
runkach przynosząc stopniowo coraz to lepsze rezultaty. Ustawa określiła 
pozycję i rolę związków zawodowych oraz ich zadania. 


Program PZPR zobowiązuje partię do poświęcenia klasowym związkom 
zawodowym szczególnej uwagi. Chodzi zwłaszcza o ich rolę w systemie 
politycznym PRL oraz o zapewnienie im warunków koniecznych do har- 
monijnego wvpeiniania przez nie socjalno-ochronnych, produkcyjnych 
i ideowo-wychowawczych funkcji. Ruch związkowy powinien mieć pełną 
możliwość wywierania skutecznego wpływu na politykę ekonomiczną 
i społeczną państwa, powinien też wyrażać i chronić interesy socjalne 
ludzi pracy, a także uczestniczyć w procesach i przedsięwzięciach zmie- 
rzających do zwiekszania dochodu narodowego, poprawy warunków pracy, 
mieszkaniowych i wypoczynku podstawowych klas i warstw społecznych, 
wszystkich ludzi pracy. 

Klasowym związkem zawodowym przypada — w ramach systemu po- 
litycznągo — ważna rola w dziedzinie stosunków pracy: produkcji, organi- 
zacji, dyscypliny, wydajności, wynagrodzeń, ochrony, świadczeń socjal- 
nych, wychowawczych. Związki zawodowe powinny odegrać ważną rolę 
w sferze aktywizacji społecznej i zawodowej milionowych rzesz ludzi pra- 
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cv. Misję tę mogą snotnieć tylko w ści*łej współpracy z innymi ogniwami 
systemu pohtycznteo, a zwłaszcza z Gra .ni”acjnmi pariyjnymi, samorzą- 
dami pracowniczymi i administracją gsspodarczą. 

Ogniwem systemu politvczneso, kióre ma do spełnienia niezmiernie waż- 
na rolę, są samorzady pracownicze i terytcrvialne. Samorządy są naj- 
młodszym ogniwem pol*kiego socjn!istycznego systemu politycznego, cho- 
ciaż instytucje samorzadowe mają w Polsce spore już tradycje, zwłaszcza 
dzięki ruchowi spółdzie!czemu. 

Nowe podejście do szmorzadów, do ich pzzycii i roli we wszystkich 
dziedzinach życia zademonstrowano już na IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR W uchwale termo ziazdu postonowicino, że socjalistyczny samorząd 
społeczny powinien mieć ustawowe podstawy docvdowania o sprawach 
zakładu pracy. wsi, fm'ny, miasta i wojowćdztwa. Uchwała zapowiedzia- 
ła utworzenie samorządu pracown'e'cgo w przedzieębiorstwach, wyposażo- 
nego w uprawnienia docyzyjne i kon:ro'ne ocnawiadające aspiracjom 
i potrzebom środowisk pracowniczych, szmerządu rolnego i spółdzielcze- 
go oraz szmorzadu mieszkańców miast. 

Zapowiedziane w uchwale szmorzady zostoły pownłane i podjęły działal- 
ność określoną w aktach prawnych ustalających ich cevle i kompeten- 
cje. Doświadczonia kilku ht wskazują. iż sv:tem sumorządowy w przed- 
siębiorstwach i spółdzielniach oraz terytorialny rozwija się mało dyna- 
micznie, co powoduje, iż nie spelnia cn wszystkich powierzonych mu 
uprawnień i tylko w niewiel-im stopniu jest reprezentantem środowisk 
pracowniczych oraz m'eszkańców miast i wsi. 

Tymczasem ranga tego ogniwa systemu politycznego powinna być — 
w kontekście programowych zadań — coraz wyższa. Socjalistyczne samo- 
rządy społeczne powinny stać się prototyrami przysziych samorządów ko-= 
munistycznych zastenujących paóstwo i jego instyiucje. W warunkach 
polskich samorządy pracownicze i terytoriulne mają wszelkie niezbedne 
warunki stania się jednym z ważnych czynników aktywizecji społeczeń- 
stwa, a przez to pogłębiania i utrwalenia demoxracji socjalistycznej. 

Program PZPR zapowiyda, iż stałą wzmesającą się tendencją rozwo- 
ju socjalizmu w Polsce będzie wzrost roli i uprawnień różnorodnych 
form samorządności społecznej. Zobowiązuje też partię do umacniania 
1 rozwoju aktywnej i konstruktywnej działalności szmorządu załóg, teryto- 
rialnego, spółdzielczego, zawodowego, akademickiego i szkolnego. Ważna 
rola przypadnie samorządem w związku z prze'ształcaniem się państwa 
dyktatury proletariatu w państwo całego ludu. Procesowi temu towarzy- 
szyć będzie rozszerzanie udziału obywateli w sprawowaniu władzy, co 
może urzeczywistnić się tylko poprzez organy przedstawicielskie oraz sa- 
morządy społeczne. Rozszerzenie zakresu spolecznej samorządności umoż- 
liwi — w niektórych wypadkach — przejmowanie przez samorządy funk- 
cji wypełnianych dotychczas wyłącznie przez acarat administracyjny pań- 
stwa oraz zwiększy ich bezpośredni wpływ na politykę państwa. Będzie to 
rezultatem ściślejszego — niż dotąd — zespolenia organów przedstawi= 
cielskich i samorządów w praktycznej działalności w procesie decyzyj- 
nym i kontrolnym. Owo zespolenie umożliwi stopniowe rozszerzanie za= 
kresu demokracji bezpośredniej, co również zapowiedziano w Programie 
PZPR. 
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Wzrost roli socjalistycznych samorządów społecznych jest Ściśle związae 
ny z ugruntowywaniem socjalistycznych stosunków we wszystkich dzie- 
dzinach życia. Postępy w tworzeniu socjalizmu, w jego ugruntowywaniu 
i doskonaleniu będą m.in.: wynikiem ciągle wzrastającej aktywności spo- 
łecznej, zaangażowania ludzi pracy w procesy rozwojowe, rozwinięcia 
poczucia ich odpowiedzialności za dalszy rozwój kraju. Wzrastająca ak- 
tywność społeczna jest warunkiem koniecznym rozwoju samorządów i sku- 
teczności ich działania. Spełnianie zaś przez samorządy powierzonej im 
misji przyspieszy osiągnięcie celów i zadań sformułowanych w Programie 
PZPR. 

Program PZPR akcentuje także znaczenie organizacji społecznych lu- 
dzi pracy jako jednego z ogniw systemu politycznego PRL. Jest ich w Pol- 
sce wiele. Działają one w oparciu o akty prawne oraz statuty lub regulami- 
ny. Ich działalność służy różnorodnym celom, przy czym wspólnym zZa- 
mierzeniem jest aktywizacja społeczna różnych środowisk oraz umożij- 
wienie swoim członkom realizacji zainteresowań, pragnień i dążeń. 

Aktywność społeczna tych organizacji jest ważną dźwignią. rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej, na co zwraca uwagę Program partii. Mogą one 
odegrać istotną rolę w kontroli społecznej, w sferze wychowawczej, 
w kształtowaniu świadomości obywatelskiej i dyscypliny społecznej, w za- 
pobieganiu patologii społecznej. 

W Programie stwierdzono, że partia popiera rozwój socjalistycznych 
stowarzyszeń społecznych, zawodowych, kobiecych i regionalnych. Sto- 
warzyszenia te są traktowane w Programie jako rozległy front sponta- 
nicznej aktywności obywatelskiej jednoczący środowiska społeczne i sku= 
piający obywateli wokół wspólnych zainteresowań i społecznych pasji. Pro- 
gram zapowiada, iż partia szanując samorządność i inicjatywność stowarzy- 
szeń będzie skupiała ich energię społeczną wokół najważniejszych pro- 
blemów i interesów ludzi pracy. 

Szczególną uwagę Program PZPR przywiązuje do socjalistycznych zwią- 
zków młodzieży traktując je jako ważne ogniwo systemu politycznego. 
Partia widzi w nich wyraziciela pokoleniowvch interesów i aspiracji mło- 
dzieży oraz siłę kształtującą jej jedność wokół najważniejszych potrzeb 
kraju. Organizacjom tym przypada rola inicjatora i oryanizatora aktywno- 
ści społecznej młodzieży oraz szkoły samorządnego działania we wszyst- 
kich jej środowiskach upowszechniającej socjalistvczny system wartości. 

Organizacje młodzieżowe powinny umacniać swoją pozycję społeczną 
i polityczną, współuczestniczyć w wytyczaniu i realizacji polityki pań- 
stwa, zwłaszcza wobec młodego pokolenia. Program zobowiązuje partię 
do zapewnienia warunków społecznego i zawodowego awansu młodych 
kadr oraz ich ideowej i obywatelskiej edukacii. Partia powinna też wpa- 
jać młodzieży poszanowanie pracy, poczucie odpowiedzialności za losy kra- 
lu, popierać inicjatywy poszukujące nowych możliwości lepszych warun- 
ków pracy i życia młodzieży. 

Ocena istniejącego obecnie systemu politycznego PRL stała się pod- 
stawą sformułowania w Programie PZPR założeń i kierunków jego da|l- 
szego rozwoju i doskonalenia. Główne z nich zostały przedstawione wy- 
żej. 

Intencją Programu w tej dziedzinie jest osiągnięcie synchronizacji mię- 
dzy zadaniami sformułowanymi w Programie a funkcjonalnością systemu 


58 


politycznego jako inspiraiora 1 organizatora wszelkich poczynań prowadzą- 
cvch do osiągnięcia zamierzonego celu. Chodzi o to, aby system ten był 
zawsze w stanie i w gotowości zrealizować wszystkie zadania i doprowadzić 
do osiagnięcia w Polsce — na przełomie stuleci — podstaw socjalizmu we 
wszystkich dziedzinach życia. Aby tym zadaniom sprostać, system politycz- 
ny musi być — jak się rzekło wcześniej — nowoczesny i funkcjonalny. 

Sformułowane w Programie kierunki i założenia rozwoju tego systemu 
zmierzają do osiagnięcia tego celu. 

Najogólniej formułując oceny dalszego rozwoju systemu politycznego 
należy zwrócić uwaeę na dwie główne tendencje wynikające z Programu: 
dążenie do uczynienia polskiego państwa socjalistycznego silnym i pręż- 
nym mechanizmem władzy mas pracujących oraz do systematycznego 
umacniania pozycji i roli samorządów pracowniczych, spółdzielczych i te- 
rytorialnvch. 

W sensie funkcjonalnym, tj. skuteczności i sprawności działania. istnie- 
jący aparat państwowy pozostawia wiele do życzenia. Nieprzypadkowo za- 
tem w Prouramie akcent położono na doskonalenie jego działalności, na 
usprawnienie funkcjonowania jego poszczególnych ogniw oraz całości. 


Nie będzie to przedsięwzięcie łatwe. Na tym odcinku jest bowiem wiele 
do uczynienia. Życie dostarcza codziennie wiele sygnałów o różnych nie- 
dociągnięciach w funkcjonowaniu poszczególnych ogniw organów przed- 
stawicielskich, administracyjnych, kontrolnych, a zwłaszcza  gospodar- 
czych. Owe niedociągniecia w sposób oczywisty utrudniają realizację za- 
dań stojących przed partią, państwem i społeczeństwem. Tymczasem ska- 
la zadań sformułowanych w Programie wymaga nie tylko wysokiej kon- 
dycji i precyzji działania całcgo systemu politycznego, zwłaszcza państwa, 
lecz także odpowiednich predyspozycji inicjatywnych i inspiratorskich po- 
szczególnych jego ogniw. Uzyskanie odpowiednich efektów w tej dziedzi- 
nie bedzie wymagało przede wszystkim podniesienia poziomu kwalifikacji 
profesjonalnych i moralnych pracowników aparatu państwowego wszyst- 
kich szczebli jego struktury organizacyjnej oraz komputeryzacji szeregu 
procesów decyzyjnych, ewidencyjnych, sprawozdawczych, finansowych, 
planowania, informowania itp. 


Państwo socjalistyczne i jego aparat w ramach wszystkich realizowa- 
nych funkcji musi organizować i koordynować poczynania z różnych dzie- 
dzin życia oraz integrować wysiłek swoich organów i społeczeństwa. Bę- 
dzie to wymagało wykorzystania w coraz większym stopniu osiągnięć na- 
uki i techniki w poszczególnych nurtach działalności państwa. Koniecz- 
ne też stanie się skuteczniejsze przeciwdziałanie i zapobieganie biurokracji, 
bezduszności, dygnitarstwu, łapownictwu oraz innym negatywnym zjawis- 
kom występującym na styku państwo—obywatel. 

Silne państwo socjalistyczne — to przede wszystkim państwo spraw- 
nie 1 skutecznie funkcjonujące, to państwo zdolne rozstrzygać wszystkie 
powstające problemy w różnych dziedzinach życia. 

Siła państwa przejawia się także w jego więzi z obywatelami. Owa więż 
jest stosunkiem dwustronnym. Ze strony państwa przejawia się ona w 
trosce poszczególnych organów aparatu państwowego g respektowanie 
praw obywateli, o zaspokajanie ich materialnych i duchowych potrzeb, o 
ułatwianie im załatwiania codziennych spraw, o eliminowanie konfliktów 
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i nieporozumień. Zauranie obywatel do pańsiwa. wspieranie iego poczy- 
nań. suiniciere wyuelnianie pruwnych obowiąznów, Samos; .cyplina oby- 
wutelska — to główne przejawy więzi obywateli z państwem. 

Wszelkie zgrzyty w tym dwustronnym stosunku działają niekorzystnie 
na obie strony, a przeto utrudniają osiącanie zamierzonych celów i osłabia- 
ją państwo, spłycają demokracię socjalistyczną. 

Kształtując siię polskiego państwa socjalistycznego należy też pamiętać 
o postulacie sformułowanym w uci "'e TS Niczwyczajnego Ziazdu PZPR. 
a mianowicie. że warunkiem rozwoju der. kiacji socialistycznej jest spra- 
wny i oszczędny aparat pańslwowy, służebny wobec obywateli. 

Uwzgiędniając jedno z głównych założeń ideologicznych i golitycznvch 
Programu, że nadrzedlrrą wartością socjalizmu jako ustroju exonomicz- 
no-społecznego i politycznego jest dobro cziowieka., perspektywiczny roz- 
wój państwa musi być podporządkowany temu celowi. Państwo służą- 
ce obywatelowi w procesie realizacji wszystkich swoich funkcji oraz ob- 
darzone przez nich zaufaniem i mające ich poparcie jest w stanie podo- 
łać wszystkim problemom, które powstaną w związku z realizacją nakreś- 
lonych w Programie PZPR zadań. 

Program PZPR wytyczył konkretne i realne kierunki i założenia roaz- 
woju systemu politycznego PRL do przełomu stuleci. Chodzi o to, aby 
owe założenia przekształcić w życie. a ściślej w decyzje owocujące nowo- 
czesnością, sprawnością 1 skulecznością tego sysiemu w praktycznym dzia- 
łaniu na drodze urzeczywistniania socjalizmu. 


Doskona!enie 
kontroli państwowej 


EDWARD DRZAZGA 


Kontrola jost ważnym instrumentem zarządzania i kierowania na każ- 
dvm szczeblu. Jej t'stotą iest kadznie rzeczywistości i ocena, czy stwier- 
dzony w toku kontroli stan jest zgodny z nakazami prawa i wyższych 
ogniw zarzedzania oraz z zasadam dvorej, rzetelnej pracy. Dostarcza ona 
vażnych, obiektywnych informacji niezbędnych do podejmowania decy- 
zji. Na podstawie dclonanvch ustaleń kontrola formułuje zalecenia i wnio- 
ski służące usunieciu dostrzeżonych nieprawidłowości, a także wskazuje 
na osiągniecia godne kontynuacji i naśladowania. Głównym celem kon- 
troli jest usprawnienie funkcjonowania kontrolowanych jednostek i ca- 
łych działów adm'nistracji i gospudarki. Kontrola należy do obowiązków 
każdego kierownika na wszystkich szczeblach zarządzania i gospodarowa- 
nia. Sprawuje on ją badź osobiście. bądź poprzez wyodrębnione komórki. 

X Zjazd partii wniósł nowe impulsy do pracy całego systemu zarządza- 
nia, w tym też do organów kontroli. Aparat kontroli w administracji pań- 
stwowej, realizując wytyczne zjazdu. kieruje swój główny wysiłek na 
wypełnienie tych zwłaszcza wskazań programu partii, które dotyczą dal- 
szej socjalistycznej przebudowy. odnowy i umocnienia państwa, rozwoju 
socjalistycznej demokracji, doskonalenia pracy administracji państwo- 
wej i gospodarcze] oraz utrwalania praworządności. 

System kontroli w naszym poństwie jest w miarę rozbudowany, Spra- 
wują ją organy państwowe, spółdzielcze, samorządowe, a także organiza- 
cje i zespoły spoleczne. W ramach tego systemu działa ponad 20 zawo- 
dowych orgznów kontroli specjalistycznej — od bardziej znanych, takich 
jak Inspekcja Sanitarna, kontrola finansowa, Państwowa Inspekcja Han- 
dlowa, do wąsko specjalisiycznych, takich jak Główny Inspektorat Żeglugi 
Śród!ądowej czy Główny Inspektorat Wagonów. 

W dobie trudności ekonomicznych i pewnego rozprzężenia dyscypliny 
w części polskiej społeczności znaczna jest liczba nadużyć, korupcji, kra- 
dzieży, malwersacji i innych negatywnych zachowań. Nasilenie w ostat- 
nich latach pracy kontrolerskiej pozwoliło na pogłębienie i poszerzenie 
znajomości przyczyn i źródeł tych negatywnych zjawisk, a równocześnie 
dało podstawy do podjęcia skuteczniejszych działań organizacyjnych, a w 
niezbędnym zakresie także kroków represyjnych w stosunku do winnycn. 

Z zadowoleniem trzeba odnotować wyraźnie zaznaczającą się poprawę 
w podejściu organów administracji do ich podstawowych zadań, Zmienia 
się na lepsze sposób kicrowania jednostkami stopnia podstawowego przez 
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urzędy wojewódzkie; sprawniej załatwiane są indywidualne sprawy oby» 
wateli, lepiej funkcjonuje nadzór wewtięttzny i kontrola. Są to owoce pra+ 
cy różnych organów kontrolnych, ogniw samorządowych, partyjnych, spo- 
łecznych, Niemniej niepokoi stwierdzany tu i ówdzie niski jeszcze po- 
zlom przygotowania fachowego urzędników i duża płynność kadr. Jedną 
Z przyczyn braku stabilizacji zawodowej urzędników państwowych, zwłasz- 
cza w urzędach stopnia podstawowego, jest system wynagradzania. Trze- 
ba przy tym jednak krytycznie ocenić zbyt częste posługiwanie się stereo- 
typem polskiego pracownika państwowego — leniwego, tępego i aroganc- 
kiego biurokraty. W kolportowaniu takiego nieprawdziwego i krzywdzą-, 
cego wizerunku mają swój udział również środki masowego przekazu. 

Jak podkreślił w swym wystąpieniu na X Zjeździe prezes Rady Mi- 
nistrów, tow. Zbigniew Messner, podejmowane są dalsze działania zmie- 
rzające do umacniania dyscypliny zawotowej i przeciwdaiałania lekcewa- 
żeniu obówiązitów pracowniczych. Wiele uwagi poświęca się jakości kadr 
państwowych. Zaostrzone zostały kryteria doboru do służby w admini- 
stracji. Dokonywane są przeglądy kadrówe, coraz ściślej egzekwowane 
jest przestrzeganie kodeksu powinności urzędniczych. 

Nie ulega wątpliwości, że sytuacja gospodarcza kraju i stan zaopatrze- 
nia rynku wywołują szereg negatywnych zjawisk i zachowań, zwłaszcza 
w obszarach marginesu społecznego. Walka z tymi przejawami patologii 
społecznej prowadzona jest.z różnym skutkiem :przez aparat ścigania, spra- 
wiedliwości, przez administrację państwową, a także organizacje politycz- 
ne i społeczne. Wiele informacji o tych zjawiskach dostarczają organy Kon- 
trolne, w tym Ihnśpekcja Terenowa Urzędu Rady Ministrów. 

Wiele dziedzin kontrolowanych przez Inspekcję Terenową URM Oraz 
inne organy kontrolne przedstawia się dość korzystnie. Wyraźne tenden- 
cje poprawy rysują się w takich działach, jak oświata i wychowanie, kul- 
tura 'i sztuka, ochrona zdrowia i opieka społeczna, rolnictwo, transport, 
ochrona przeciwpożarowa i inne. Muszą jednakże niepokoić liczne jeszcze 
negatywy, i: to z.dwóch powodów::po pierwsze, ze względu na swoje ma- 
terialne roamiary i szkodliwe skutki ekonomiczne i społeczne, a po dru- 
gie, jako przeszkoda w: umacnianiu więzi i zaufania między organami 
zarządzania a społeczeństwem. Nagromadzenie ujemnych zjawisk doty- 
czy tak społecznie ważnych'i drażliwych dziedzin, jak gospodarka ko- 
munalna i mieszkaniowa, a także handel, budownictwo mieszkaniowe i to- 
warzyszące, bezpieczeństwo i higieńa pracy oraz ochrona. środowiska „na- 
turalnego. Z kilkuletnich. już doświadczeń Inspekcji Terehowej wynika, 
że niedomagania mają swoje źródło głównie w wadliwej pracy pracow- 
ników poszczególnych komórek organizacyjnych, a nie w obiektywnych, 
nieprzezwyciężalnych przeszkodach. - 

Wśród subięktywnie uwarunkówanych ujemnych zjawisk. wskazać mo- 
żna jako najczęściej występujące: 

— niedowład organizacyjny, bięrność i niezaradność, także w ogniwach 
kierowniczych I zwierzchnich; 

'— dość częste-i nie zawsze niezbędne zmiany na stanowiskach kierow- 
niczych w administracji państwowej i gospodarczej; '- 

— |lekcóważący stosunek do obowiązków służbowych i brak dobrego 
przykładu ze stróny przełożonych; niekiedy dochodzi nawet do tak rażą- 
cych faktów, jak picie alkoholu „ae z ion w czasie pracy; 
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— niedostatek działań wychowawczych i dvscyplinujących w stosun- 
ku do pracowników źle wypełniających swoje służbowe obowiązki. 

Svtuacja w niektórych działach zarządzania i gospodarki narodowej, 
widziana przez pryzmat wyników kontroli, zasłucuje na nieco szersze o0- 
mówienie. 


* 


Pizyczynkiem do powszechnej dyskusji o kryzysie i o drogach uzdro- 
wienia naszego budownictwa mogą być spostrzeżenia poczynione przez 
Inspekcję Terenową Urzędu Rady Ministrów. Istnieją w tym dziale po- 
spzadarki narodowej trndności i bariery, których pokonanie wymasa du- 
żych nakiadów kapitałowych, a także czasu. Ale większość zjawisk ogra- 
niczających rozmiary budownictwa, podwwższających koszty i obniżających 
jakość można w znacznym stopniu ograniczyć albo wręcz usunąć dośc 
szybko. Takie medomagan?a. jak mało realne planowanie, rażący brak 
gospndarności i troski o społeczny interes. bierne oczekiwanie na wytycz- 
ne od wvższych lub centralnvch szczebli zarządzania. wreszcie przerostv 
administracyjne i brak umiejętności ekonomicznego mvślenia — oto ba- 
riery. które powinni łamać niezwłocznie sami budowlani. Nie może być 
usmrawiedliwienia dla wydiużającego się ponad racjonalne uzasadnienie 
cvklu budowy obiektów, dla wielomiesięcznych przestojów maszyn i ich 
n'edbałega konserwowania, dla marnotrawstwa lub wręcz sprzeniewie- 
rzania materiałów budowlanych i wyposażeniowych. dla corocznego grud- 
niowego wyścigu wvkończeniowego w pogoni za planem i premiami. 

Trwa (fascynacja „wielką płytą” nawet w małych ośrodkach. często zna- 
cznie odległych od ..fabryk domów”. Nie dostrzcga się konieczności osz- 
czędzania nośników energii i cementu. nadmiernych kosztów transporto- 
wych i innvch ujemnvch zjawisk, jakie niesie ten sposób budowy: Na- 
dal projektuje się i buduje niemal powszechnie z prefabrykowanych płyt 
betonowych (..klocków”') nawet małe domy stawiane w rozproszeniu. Pa- 
draża to budownictwo w ogóle. a mieszkaniowe w szczególności. ze szkodą 
dla przyszłych użytkowników a pośrednio dla całego społeczeństwa. Bu- 
dowlani chca usorawredliwiać istniejący stan brakiem fachowców. Pa- 
stawmv zatem pytanie: kto jest temu w:nien? Czy nie sami budowiani, 
którzy zaniecaali w przeszłości szkołenia murarzy. cieśli. hvdraulików... 
Rozproszenie inwestycyjne to już nie tylko wina budowlanych, ale też 
rlanistów i tych. którzy planv zatwierdzają, W?rio podać dla ilustracji, 
że w 1965 r. w catym kraju było 19351 budów, o 1200 więcej niż w 1964 «. 
Cykle inwestycyjne wydiużują się niekiedy tak bardzo. że niektóre budo- 
wy trwają 15 lat. Podraża to koszty, dezorganizuje pracę i demoralizuje 
ludzi. To wszystko dzieje się na oczach ludzi. jest poddawane ich krv- 
tycznemu osądowi, a za niedowład nierzadko obwiniana jest „wladza, 
i to najcześciej ta „u góry”. | 

W 19885 r. ówczesne Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu Materia- 
łów Budowlanych przeprowadziło kontrolę w 578 przedsiębiorstwach bu- 
dowlanych. Plonem tych kontroli, obok uzyskania obrazu naszego budow- 
nictwa, było kilkaset wniosków i propozycii zmian, z których 23 po- 
winny zrealizować same przedsiębiorstwa lub organy wojewódzkie. Wy- 
naleziono jednak, jest to zjawisko dość powszechne w naszym kraju, wie- 
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le wymówek i usprawiedliwień, szukano przyczyn złego stanu poza bu- 
downictwem, do władz centralnych kierowano wnioski o dodatkowe środ- 
ki finansowe i materiałowe, o rozszerzenie zamówień rządowych itp. Ta- 
kie postępowanie prowadzi donikąd. 


* 


Społeczeństwo trapią liczne niedomagania w sferze zaopatrzenia towa- 
rowego i usług. Jest to obszar bardzo istotny dla codziennego życia lu- 
dzi. I tutaj kontrole stwierdzają szereg nieprawidłowości. Zła dystrybu- 
cja powoduje, że w niektórych miejscowościach występują okresowe bra- 
ki podstawowych produktów, jak sól, smalec itp. Często sprzedaje się prze- 
terminowane produkty, źle obsługiwane są urządzenia (chłodnie), wystę- 
pują niedomagania w stanie sanitarnym. Wszystko to zależy przecież od 
ludzi, zwłaszcza pracujących w handlu, od ich postawy, zaangażowania, 
stosunku do wykonywanych obowiązków. 


Rozłożenie czasu pracy handlu i placówek usługowych pozostawia wie- 
le do życzenia. Powszechnie występuje niepożądana tendencja do „,,za- 
mykania na kłódkę” placówek usługowych i handlowych od piątku po 
południu do poniedziałku rano, a więc przez prawie trzy doby w tygod- 
niu. Można by rozważyć taką organizację pracy placówek handlowych 
i usługowych, by mogły one, przynajmniej część, pracować w godzinach 
popołudniowych w wolne soboty, przy jednoczesnym zapewnieniu wol- 
nego czasu zatrudnionym pracownikom w inne dni. Naciski ze strony spo- 
łeczeństwa i głosy krytyki nasilają się, a sprawa dojrzewa do rozwiąza- 
nia czyniącego zadość interesowi społecznemu. 


W wielu jednostkach gospodarczych, uspołecznionych i nieuspołecz- 
nionych, wykryto sporo przypadków niegospodarności i nadużyć, Napo- 
tyka się zaniżanie planowanych dochodów własnych oraz przekraczanie 
ustalonych wielkości wydatków. W ubiegłym roku organy kontroli Mi- 
nisterstwa Finansów wykryły 469 przypadków zakwalifikowanych jako 
przestępstwa oraz 3196 — jako naruszenie dyscypliny finansowej, co spo- 
wodowało wielomilionowe straty państwa. Występują przypadki rozrzut- 
ności, niegospodarności władz terenowych. W jednym z województw w 
1985 r. przeznaczono ze środków budżetowych 450 mln zł w formie do- 
tacji na inwestycje w przedsiębiorstwach terenowych. Taka postać finan- 
sowania była dla nich niezwykle korzystna. Nie musiały bowiem ubiegać 
się o podlegające oprocentowaniu zwrotne kredyty bankowe. 


Wykrywane są przypadki, na szczęście odosobnione, naruszania prze- 
pisów przy dysponowaniu funduszami przeznaczonymi na cele reprezen- 
tacyjne. ś | 

Szczególnie szkodliwe, nie tylko z powodów finansowo-gospodarczych. 
żest ujawniane przez kontrolę marnotrawienie żywności. Lista uchybień 
i winowajców jest tu niestety długa. Wadliwe przetrzymywanie żywca 
w transporcie powoduje duże ubytki na wadze. W Zakładach Mięsnych 
w Gdańsku w I kwartale 1986 r. przez dwie doby przetrzymywano 10560 
sztuk bydła, a przez 5 dób 780 sztuk. Straty mięsa powiększa przewóz 
żywca na duże odległości Do Zakładów Mięsnych w Krakowie przywozi 
się go m.in. z województw białostockiego i poznańskiego. Państwowa In- 
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spekcja Handlowa stwierdza marnotrawienie mięsa w procesie przetwa- 
rzania i przechowywania. W zakładach mięsnych niekiedy rezygnuje się 
z pozyskiwania tłuszczów odpadowych. Np. w Zakładach Mięsnych w Lu- 
blinie część z nich, około 2,8 t dziennie, odprowadzano do wód powierzch- 
niowvch, co spowodowało ich zanieczyszczenie przekraczające 8-krotnie 
dopuszczalną normę, Podejmowane kroki dyscyplinujące ten obszar dzia- 
łań wciąż jeszcze nie przynoszą oczekiwanych rezultatów. Organy PIH 
w ubiegłym roku wniosły o ukaranie 189 osób, z tego 95 na kierowniczych 
stanowiskach. Winni wyjaśniają na ogół swoją bezczynność brakiem bądź 
niesprawnością niektórych urządzeń odzyskiwania tłuszczów odpadowych, 
co jednak nie może bvć usprawiedliwieniem dla osób odpowiedzialnych 
za taki stan rzeczy. Ta sama uwaga może być odniesiona do rzekomej 
niemożności naprawy nieczynnych urządzeń chłodniczych i innvch insta- 
lacji w różnych zakładach przemysłu przetwórczego i w handlu. W go- 
spodarczych ogniwach decyzyjnych zbyt słabo zaznacza się dążność do 
wprowadzenia do produkcji i dystrybucji wielu znanych w innych kra- 
jach artykułów żywnościowych i artykułów gospodarstwa domowego, któ- 
re służą ułatwieniu codziennego życia pracującym zawodowo kobietom 
prowadzacym gospodarstwo domowe i wychowującym dzieci. Rażąco ni- 
ska jakość i nietrwałość mleka konsumpcyjnego może być dobitną ilustra- 
cją obecnej sytuacji. 


Dość powszechnie występują próby wyrównywania i ukrywania strat 
spowodowanych przez niegospodarność w drodze nieuzasadnionego pod- 
noszenia cen. W marcu 1986 r. izby skarbowe zbadały ceny w 180 jednost- 
kach gospodarczych i ujawniły nieprawidłowości w 55 z nich. Na 2300 
kalkulacji cen, jakie zbadano, do 1000 zgłoszono zastrzeżenia. Skontrolo- 
wane jednostki zostały zobowiązane do zwrócenia odbiorcom swych to- 
warów i usług za 22 mln zł, a ponadto do stosownego obniżenia cen. Skie- 
rowano 43 wnioski o ukaranie do kolegiów do spraw wykroczeń, a kary 
pieniężne wymierzono 79 osobom. 


Jak trafnie ocenił w swej relacji Komitet Rady Ministrów do spraw 
Przestrzegania Prawa, Porządku Publicznego i Dyscypliny Społecznej, 
ujawniają się obecnie skutki długotrwałych zaniedbań w dziedzinie ochro- 
ny własności państwowej, spółdzielczej i prywatnej. W projektowaniu i bu- 
downictwie obiektów użyteczności publicznej lekceważono wymogi za- 
bezpieczenia przeciwprzestępczego, Cenne ładunki przewożono w wa- 
gonach „zamykanych” jedynie na plombę. Drzwi do mieszkań w domach 
wielorodzinnych wykonywano ze sklejki. Funkcje strażników powierzano 
niekiedy osobom fizycznie niepełnosprawnym. Ze strony centralnych i te- 
renowych organów państwowych podejmowane są działania, których ce- 
lem jest likwidacja tych niepokojących zjawisk. Na przykład poczynania 
ministra komunikacji przyczyniły się do znacznego zmniejszenia liczby 
kradzieży przesyłek kolejowych z 29477 w 1582 r. do 10758 w 1985 r. 
Energiczne kroki podjęli wojewodowie, W województwie gdańskim kon- 
trolą objęto m. in. ochronę przeciwpożarową oraz gospodarkę samochodo- 
wą i paliwową, co zaowocowało uzyskaniem znacznej poprawy. Okazało 
się jednak konieczne ukaranie na wniosek zespołów kontrolnych kilku tv- 
sięcy pracowników, głównie karami pieniężnymi, za różne przewinienia 
zewięzane z gospodarowaniem mieniem społecznym i z jego ochroną. 
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W toku pozjazdowych rozważań i opracowywania operatywnych pla- 
nów sprawnej i pełnej realizacji wytycznych zawartych w dokumentach 
zjazdowych trudno byłoby pominać spółdzielczość, 

Jednostki spółdzielcze w toku kontroli i lustracji otrzymują często nis- 
kie oceny. Wymaga to bardzo poważnej, pogłębionej analizy. W sprawie 
miejsca spółdzielczości i jej kształtu organizacyjnego w warunkach refor- 
mowanej gospodarki narodowej wypowiadają się działacze polityczni i 
spółdzielczy, ekonomiści, prawnicy i socjologowie, a przede wszystkim 
ci obywatele, którzy z działalnością spółdzielczości stykają się w prak- 
tyce. Obserwacje i ustalenia poczynione w toku działań kontrolnych, po- 
dejmowanych zarówno przez spółdzielcze komórki lustracyjne, jak i — 
w zakresie wyznaczonym przez prawo — organy kontroli państwowej, bv- 
ły w dniu 18 września 1986 r. tematem spotkania czołowego aktywu spół- 
dzielczego z kierownictwem Centralnej Komisji do Walki ze Spekula- 
cją. Można oczekiwać, że wnioski z tego spotkania zaowocują nowymi po- 
sunięciami zmierzającymi do poprawy sytuacji w całej spółdzielczości i do 
lepszego wywiązywania się jej z ogólnospołecznych i gospodarczych za- 
dań. Spółdzielczość ma bowiem do odegrania ważną, rosnącą rolę w na- 
szym życiu gospodarczym i społecznym. Jej udział w globalnej produk- 
cji. zwłaszcza w przetwórstwie. zaopatrzeniu rolnictwa, w gospodarce żyw- 
nościowej. w handlu i usługach, w gospodarce komunalnej i mieszkanio- 
wej, jest bardzo poważny. Trudno wymierna. ale znaczna jest, a właściwie 
powinna być, gdyż rzeczywistość nie odpowiada jeszcze oczekiwaniom — 
rola spółdzielczości w osiąganiu kolejnych etapów budowania socjalistycz- 
nego społeczeństwa, we wdrażaniu postaw i nawyków samorządnego dzia- 
łania we wszystkich dziedzinach życia, w wychowywaniu wszystkich oby- 
wateli na miarę aspiracji i potrzeb socjalistycznego systemu społecznego. 

Spółdzielczość jest powołana do zaspokajania potrzeb społecznych w 
wielu dziedzinach życia. Trzeba gwoli prawdzie przyznać, że przeważnie 
nie sa to dziedziny łatwe do zagospodarowania. Większość swych zadań 
spółdzielczość wypełnia w ścisłej współpracy z państwowymi instytucja- 
mi i przedsiębiorstwami. co ma już wieloletnie. dobre tradvcje. Wspólne 
kontrole wskazują na wiele jeszce niedociągnięć Jak zwykle niedostat- 
ki maja zarówno subiektywne, jak i obiektywne uwarunkowania. Wśród 
obiektywnych — ze spółdzielczego punktu widzenia — wymienia się trud- 
ności zaopatrzeniowe. zbyt szczupłe zasoby lokalowe w spółdzielczości 
mieszkaniowej, kłopoty transportowe, brak środków finansowych, trud- 
nośe' w realizacji inwestycji i wiele innych. 

Są jednak w spółdzielczości zjawiska szkodliwe, które mają źródła w 
cterze subiektywnej. Organy kontroli państwowej i spółdzielczej dyspo- 
nują tu bogatym materiałem dowodowym. W minionych trzech latach 
Giówna Inspekcja Terenowa, współpracując z inspektorami spółdzielczy- 
mi. skontrolowała 700 iednostek spółdzielczych. w tym 600 zajmujących 
cę obsługą rolnictwa. Stwierdzono wyraźnie zróżnicowany stan gospo- 
darowan'a. Obok jednostek organizacyjnych pracujących dobrze, a w nie- 
kiórych przypadkach wzorowo, pokaźna okazała się liczba takich, które 
nszvnoszaą uimę polskiej spółdzielczości, Najwięcej krytycznych uwag 
dotyczy kółek rolniczych i rolniczych spółdzie!ni produkcyjnych. Stwier- 
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dza się niską jakość usług rolniczych bądź też nieterminowe ich wyko- 
nvwanie, a ponadto brak troski i nadzoru nad utrzymaniem i prawidło= 
wą eksploatacją sprzętu, często bardzo drogiego i deficytowego. Wystę- 
pują przerosty administracyjne. Przykłady rażącej niegospodarności od- 
notowano m.in. w masarni w Szczuczynie, woj. łomżyńskie, której stan 
urągał podstawowym wymogom porządku i czystości W SKR w Leś- 
nej, woj. bialskopodlaskie, zastano dyżurnych pracowników pijanych, po- 
mieszczenia były pootwierane, sprzęt rolniczy stał w pokrzywach, pano- 
wał wszechwładnie brud. W Spółdzielni Usług Rolniczo-Transportowych 
w Kadzidle, woj. ostrołęckie, zastano pijanego prezesa w miejscu pracy. 
W obiekcie tym napotkano trudny do opisania bałagan. Warto dodać, że 
na 45 pracowników 22 było zatrudnionych w administracji. Prezes SURT 
w Kadzidle został natvchmiast odwołany z zajmowanego stanowiska, Zo- 
stałv też podjęte niezbędne kroki organizacyjne. Z tej smutnej sprawy, 
podobnie jak z wielu innvch ustaleń organów kontrolnych, można wy- 
wieść refleksję, że nie doszłoby do takich skrajnych svtuacji. gdyby sa- 
morządowe organy zwierzchnie i nadzorcze wykonywały należycie swo- 
je statutowe obowiązki w zakresie zarządzania i kontroli. Brak reagowa- 
nia oznacza bowiem przyzwalanie na zło. rozzuchwala winnych i prowa- 
dzi do dalszej ich demoralizacji, a ponadto działa destrukcyjnie na po- 
stawy innych osób i całych środowisk. 

Nieprawidłowości w działalności spółdzielni rolniczych mają następstwa 
materialne i moralno-polityczne. Materialne, gdyż niszczeje cenny sprzęt, 
rosną kosztv, a niedbale lub nieterminowo wykonywane prace na rzecz 
rolników obniżają plony i wyniki hodowli. Wymiar moralno-polityczny 
jest jednakże może nawet ważniejszy. Kompromituje się bowiem ideę 
spółdzielczości, podważa tezę o wyższości społecznych form gospodaro- 
wania nad indywidualnymi, a co najważniejsze deformuje i demoralizuje 
człowieka. 

Wysokie miejsce w katalogu zainteresowań organów kontroli zajmuje 
spółdzielczość mieszkaniowa. Znaczenie tego działu spółdzielczej działal- 
ności nie wymaga uzasadniania, znajduje się on bowiem w centrum zain- 
teresowania społeczeństwa. Tymczasem i tu wspólne państwowo-spółdzie|- 
cze kontrole ujawniają wiele uchybień. Napotvka się wadliwe unormo- 
wania wewnętrzne spółdzielni, dotvczące przydziału i zamiany mieszkań. 
Statuty niektórych spółdzielni zawierały postanowienia sprzeczne z pra- 
wem spółdzielczym (ustawa z 16 września 1983 r.). Brak należytego nadzo- 
ru, zwłaszcza ze strony rad nadzorczych. prowadzi niekiedy do samowoli, 
a nawet poważnych naruszeń prawa, W spółdzielni mieszkaniowej w Wv- 
sokiej Mazowieckiej, woj. łomżyńskie. główna księgowa — będąca jed- 
nocześnie członkiem zarządu — nadużywając swego stanowiska i poda- 
jąc fałszywe dane doprowadziła do przydzielenia mieszkania typu M-5 
swemu samotnemu synowi, mieszkania M-4 sobie i mężowi oraz do zakwa- 
lifikowania córki do przydziału mieszkania M-2. Jak wrażliwy jest to ob- 
szar, nie trzeba uzasadniać. Każde naruszenie, każda nieprawość. nie mó- 
wiąc już o jawnych nadużyciach władzy, wywołuje oburzenie, ostrą kry- 
tykę nie tylko poszkodowanych, ale całej opinii społecznej. 

Aby aparat kontroli w administracji państwowej mógł podołać rosną- 
cym zadaniom, musi stale pamiętać o potrzebie doskonalenia swych struk- 
tur oraz form działania. Od dłuższego czasu narastała potrzeba koordyno- 
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wania pracy różnych ogniw tego aparatu. Zadania tego podjął się Urząd 
Rady Ministrów. Problematyka wykonywania kontroli przez organy ad- 
ministracji państwowej, centralnej i terenowej oraz przez jednostki or- 
ganizacyjne kontroli specjalistycznej, a także przez komórki kontroli we- 
wnętrznej, została uporządkowana i rozwinięta w uchwale nr 57 Rady 
Ministrów z 23 maja 1983 r. Zadania koordynacyjne w stosunku do jed- 
nostek kontroli resortowej oraz centralnych organów kontroli specjali- 
stycznej zostały, z upoważnienia prezesa Rady Ministrów, powierzone sze- 
fowi Urzędu Rady Ministrów. Ministrowie i kierownicy urzędów cen- 
tralnych zostali zobowiązani do koordynowania kontroli w zakresie swej 
właściwości rzeczowej, a wojewodowie — na obszarze wojewódziwa. 
Koordynacyjne obowiązki ministra-szefa Urzędu Rady Ministrów zo- 
stały wpisane do ustawy z 12 listopada 1985 r. o zmianach w organizacji 
oraz zakresie działania niektórych naczelnych i centralnych organów ad- 
ministracji państwowej. 

W toku trzech lat, jakie minęły od podjęcia przez Radę Ministrów uch- 
wały nr 57, została uporządkowana organizacja kontroli, utworzono lub 
na nowo powołano komótki kontroli w naczelnych, centralnych i tere- 
nowych organach administracji państwowej, określono zakres ich obo- 
wiązków oraz formy i metody pracy. Wzmożony został codzienny rytm 
pracy kontrolnej, co pozwoliło na znaczną poprawę rozeznania w bada- 
nych problemach i na inicjowanie szerszych, skoordynowanych i stanow- 
czych kroków różnej natury dla usuwania dostrzeżonych uchybień. Do- 
tyczy to też całej sfery gospodarczej działalności w państwie. 

Fundamentalne znaczenie dla dalszego rozwoju i doskonalenia syste- 
mu kontroli w państwie ma uchwała Biura Politycznego KC PZPR z 16 
października 1984 r, Biuro Polityczne podkreśliło rolę kontroli jako nie- 
odłącznej funkcji kierowania i zarządzania, a jednocześnie jednej z form 
ujawniania i upowszechniania pozytywnych doświadczeń. Kontrola powin- 
na służyć walce o przestrzeganie sprawiedliwości społecznej, o gospodar- 
ność i porządek prawny. Nikt, żadna instytucja ani organizacja, żaden 
szczebel zarządzania nie może znaleźć się poza zasięgiem kontroli i oceny 
społecznej. Niezwykle ważnym ogniwem systemu kontroli jest kontrola 
społeczna. Jej aktywizacja — jak wskazuje Biuro PONYCZNE — jest obo- 
wiazkiem członków partii. 

Uchwała Biura Bolityczhaść z 16 października 1984 r. została zaapro- 
bowana przez Komitet Centralny na jego XVII plenarnym posiedzeniu. 
Komitet Centralny wskazał, że poszerzenie społecznej bazy działalności 
kontrolnej jest realnym przejawem umacniania demokracji socjalistycz- 
nej i odpowiedzialności społeczeństwa za ogólnonarodowe dobro. 


Obie uchwały najwyższych organów partyjnych zachowują pełny wa- 
lor. Ułatwiają one zrozumienie i wypełnianie postanowień X Zjazdu w za- 
kre::e zarządzania krajem i gospodarowania, w konkretyzowaniu zadań, 
jakie stąd wynikają dla całego aparatu kontroli. 

Obecny kształt organizacyjny kontroli państwowej nie wymaga rady- 
kalnych zmian. Zdał on egzamin w trudnych warunkach społeczno-eko- 
nomicznego kryzysu. Nie zwalnia to jednakże z powinności wprowadza- 
nia usprawnień wszędzie tam, gdzie to okaże się potrzebne. Nieraz sły- 
chać głosy. że liczba organów kontroli, a w związku z tym, i działań kon- 
trolnych, jest nadmierna, że wprowadza to zakłócenia do normalnego 
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rytmu pracy zakladów produkcyjnych i instytucji. Nie wolno tym głosom 
odmawiać a priori słuszności i kurczowo bronić się przed zmianami. Jed- 
nakże zwykle na pytanie, jakie konkretne organy kontroli ogólnej lub 
specjalistycznej należałoby zlikwidować, nie otrzymuje się odpowiedzi. 
Niemniej sprawa jest otwarta, trzeba stale na nowo oceniać strukturę 
i przydatność obecnego systemu i wyzbywać się zahamowań przed wpro- 
wadzaniem uzasadnionych zmian. Duże rezerwy tkwią w dziedzinie ko- 
ordynacji kontroli. Nie zawsze też czynności kontrolne są ukierunkowa- 
ne na sprawy o podstawowym znaczeniu, czasem zaś nakładają się na sie- 
bie i niepotrzebnie powtarzają. Wyelim'nowanie tych uchybień jest waż- 
nym zadaniem kierownictw i kolektywów organów kontroli wszystkich 
szczebli, 


Kierownictwa jednostek gospodarczych i administracyjnych często przy- 
taczają wiele usprawiedliwień niedobrej sytuacji ujawnionej u nich przez 
kontrolę. Brak rąk do pracy, brak dewiz, zła jakość surowców i półlabry- 
katów, niesolidność kooperantów, zużyty park maszynowy, brak fundu- 
szy na nezbędne inwestycje. W dużej części są to trudności pozorne bądź 
też wyolbrzymione, mające służyć ukryciu właściwych przyczyn zła, wśród 
których na czoło wysuwa się niezaradność, bierność, nierzetelny stosunek 
do obowiązków zawodowych, brak dyscypliny, a nierzadko także wąsko 
rozumiany, pirtykularny interes załogi lub jej części, zainteresowanej 
wzrostem zarobków bez odpowiedniego ekwiwalentu w formie wydaj- 
niejszej pracy i lepszej produkcji. 


Słabym ogniwem w systemie kontroli jest kontrola wewnętrzna. Re- 
forma gospodarcza nie przyniosła tu — jak dotąd — spodziewanej po- 
Drawy, choć wydawało się początkowo, że samodzielne przedsiębiorstwa 
szybko utvzorzą własny, wewnętrzny, skutecznie działający system wy- 
krywania i zwalczania niegospodarności, marnotrawstwa i rozkradańia 
mienia społecznego. Miał powstać samoczynnie swoisty nacisk ekonomicz- 
ny. gdyż tego rodzaju szkodliwe zjawiska uszczuplają zaseby przedsię- 
biorstwa i pcsarszają efekty pracy. Taki pożądany trend jest na razie 
mało widoczny, a dzieje się tak głównie dlatego, że ponoszone straty ła- 
two wyrównać w inny sposób, nie zawsze zgodny z założeniami reformy 
gospodarczej. Kontrola wewnętrzna nie jest jeszcze traktowana jako nie- 
odzowny instrument zarządzania przedsiębiorstwem. Nie bez znaczen'a 
jest niedostatek nawyków ekonomicznych, gospodarskiego myślenia i brak 
stosownego doświadczenia u odpowiedzialnych za kontrolę wewnętrzną. 


Radykalna poprawa działania kontroli wewnętrznej jest jednym z waż- 
nych zadań pozjazdowych. W przyszłości, przy założeniu, że zostaną po- 
myślnie urzeczywistnione zamierzenia ciągłego doskonalenia mechaniz- 
mów zarządzania i gospodarowania, ciężar kontroli gospodarczej przesu- 
nie się na komórki kontroli wewnętrznej w przedsiębiorstwach, spółdzie|- 
niach oraz innych jednostkach organizacyjnych. Ograniczy to zapotrze- 
bowanie na kontrolę zewnętrzną, państwową, spółdzielczą i może dopro- 
wadzić do istotnych zmian organizacyjnych. Podobnie może działać po- 
prawa dyscypliny społecznej i zawodowej, wygasanie patologii społecznej. 

Od początku działania Inspekcji Terenowej jedną z jej cech jest jaw- 
ność pracy. W skład zespołów kontrolnych wchodzą, obok pracown'ków 
Urzędu Rady Ministrów, specjaliści z różnych centralnych i terenowych 


instytucji i urzędów, a ponadto przedstawiciele organizacji politycznych 
i społecznych. Inspekcji zawsze towarzyszą dz ennikarze, dla których jest 
to nie tylko okazja do zebrania materiału publicystycznego, ale także spo- 
sobność do poznania ludzi, ich mentalności, trosk i radości, wysłuchiwa- 
nia skarg i wniosków. Wyniki inspekcji są szeroko wykorzystywane w Śśrod- 
kach masowego przekazu. Zwięzłe relacje z każdej kontroli są przekazy- 
wane wszystkim wojewodom. 

Kompleksowe kontrole województw prowadzone przez Inspekcję Tere- 
nową URM wywołują ciekawe zjawisko. W województwie, z chwilą otrzy- 
mania wiadomości o czekającej je kontroli, praca wielu ogniw wyraźnie 
się polepsza, podejmowane są różne działania, choć konieczne, to jednak 
dotychczas odkładane „na później”, sprawniej pracują urzędy i placówki 
gospodarcze, zwłaszcza usługowe, służba zdrowia, poprawia się stosunek 
urzędników do obywateli. Stan taki trwa także w czasie samej kontroli. 
Jest to zjawisko per saldo pozytywne. Chciałoby się jednakże, by stan ta- 
ki utrzymał się także po zakończeniu kontroli, by rezerwy wykryte sa- 
morzutnie przez ogniwa kierownicze i przez kolektywy pracownicze ra 
stałe zostały uruchomione ku wspólnemu pożytliowi. Tak się jednak naj- 
cześciej nie dzieje. Stąd potrzeba dokonywania kontroli powtórnych — 
rekontroli w tych województwach, w których kompleksowa kontrola wy- 
kryła poważniejsze jakościowo i ilościowo uchybienia. Praktyka kontroli 
sprawdzających realizację zaleceń pokontrolnych upowszechniła sie. SĄ 
one wykonywane przez różne organy kontroli państwowej i spółdzielczej. 

Skutki kontroli i rekontroli są niekiedy natychmiastowe i spektaku- 
larne. Często jednak wyniki kontroli stanowią jedynie sygnał i impuls do 
żmudnych, długotrwałych i wielostronnych zabiegów zmierzających do 
likwidacji źródeł zła, tkwiącego często w silnie zakorzenionych nawykach 
pracowników oraz wadliwych postawach i odruchach zbiorowości ludz- 
kich. 

Kontrola w państwie musi stanowić sprawny system wczesnego ujaw- 
niania i przekazywania wiadomości o rzeczywistej sytuacji, a zwłaszcza 
o szkodliwych zjawiskach zakłócających realizację zadań politycznych i 
gospodarczych, musi też być czułym organem odbierającym w im'emu 
władz i badającym sygnały płynące z różnych stron, a przede wszystkim 
od obywateli i organizacji społeczno-politycznych. Równie ważnym zada- 
niem wszystkich organów kontroli jest dopilnowanie, po wnikliwym zba- 
daniu każdej sprawy lub problemu i opracowaniu wyważonych wniosków, 
by były one realizowane, by sytuacia na zagrożonych odcinkach uległa 
poprawie. a pracownicy winni zaniedbań lub nadużyć ponieśli odpowia- 
dajace ich winie konsekwencje. Ta pokontrolna praca jest szczególnie 
doniosła dla umacniania wiarygodności organów zarządzania w społeczeń- 
stwie i dla pobudzania obywatelskiej aktywności. 

Pewna poprawa ogólnego obrazu pracy całego systemu zarządzania I go- 
spodarowania nie zwalnia z obowiązku stałego i wnikliwego kontrolowa- 
nia go i podejmowania kroków służących kształtowaniu harmonijnego, 
opartego na zaufaniu i szacunku stosunku urząd — obywatel. 


PPS-Lewica (1906 — 1918) 
Fakty i refleksje 


JAN KANCEWICZ 


Z górą osiemdziesiąt lat temu, 19—25 listopada 1906 r., na IX Zjeździe 
PPS został wykluczony z partii Jozel Piłsudski ze swymi zwolennikami. 
w parę dni później utworzyli oni nową organizację pod nazwą PPS Frak- 
cja Rewolucyjna (PPSFR). Większość partii, pozostającą przy starej naz- 
wie — PPS, zwano coraz częściej PPS-Lewicą. 

Czy to wydarzenie sprzed 80 lat warte jest przypomnienia i refleksji? 
Niech odpowiedzą podstawowe fakty i parę myśli skreślonych na ich pod- 
stawie. 

Polska Partia Socjalistyczna powstała w 1892/1893 pod narodowym i de- 
mokratycznym hasłem niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej. W zakończe- 
niu swego programu wzmiankowała o stopniowym uspołecznieniu ziemi 
i narzędzi produkcji w wielu punktach wspominając w ogólnikowy sposób 
o socjalizmie. 

Punktem ciężkości stała się walka z Rosją carską o niepodległość Pol- 
ski. Dla jednych, wśród których w kraju wysunął się na czoło Józef Pił- 
sudski, miał to być ów „ostatni przystanek czerwonego tramwaju”, do 
którego wsiedli z przyczyn taktycznych. Dla innych. socjalistów wyrosłych 
z tradycji I Proletariatu i praktyki walk ekonomicznych oraz Kas Oporu 
1890/1891 r. (jak np. Jan Strożecki) niepodległość miała być etapem na dro- 
dze rewolucyjnej walki o socjalizm. 

Dla niektórych droga do upragnionej niepodległości wiodła nie tyle przez 
obalenie caratu w ogóle, ile — przez wyparcie go z ziem dawnej Rzeczy- 
pospolitej: „wypędzenie z kraju najazdu”, czego w gruncie rzeczy nie łączo- 
no z perspektywą rewolucji społecznej w imperium. Rosję widziano (czy- 
nił tak m. in. J. Piłsudski) jako nie tylko jako ongiś i aktualnie, lecz także 
w przyszłości reakcyjną, nacjonalistyczną i antypolską. Oczywiście przy 
takiej perspektywie o stawce na rosyjski ruch robotniczy i ścisłej z nim 
współpracy w imię wspólnego celu nie było mowy poza pojedynczymi 
epizodami. 

Drugi nurt w PPS stawiał na rewolucję społeczną w Rosii, szczerze po- 
pierał jej ruch robotniczy i stawiał na jego ekspansję, przelamanie słabo- 
ści i przyszły rozwój. Z tą postawą łączyło wiele najwybitniejszego teore- 
tyka tej partii — Kazimierza Kelles-Krauza. Lewica, działając bezpośred- 
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nio wśród robotników, dostrzegała i doceniała ich codzienne, ekonomiczne 
interesy, organizowała walkę o nie. Były jej przejawem m. in. masowe 
strajki warszawskich metalowców w 1899 r, w obronie krótszego dnia ro- 
boczego. Pojawił się wówczas pierwszy zastęp młodszych, bardziej zorien- 
towanych klasowo działaczy, początkowo skupionych przede wszystkim w 
Warszawskim Komitecie Robotniczym PPS (WKR). Byli wśród nich Hen- 
ryk Walecki i Bernard Szapiro (ojciec Hanki Sawickiej — założycielki 
2 WM) oraz Feliks Sachs. 

Mimo ciągłych tarć wewnętrznych między obu odłamami Centralny Ko- 
mitet Robotniczy PPS (CKR) i wydawnictwa partyjne do 1900 r. pozo- 
stawały pod przemożnym wpływem „,starych” na czele z Piłsudskim. Spra- 
wiło to, że partia jawiła się na zewnątrz, w oczach rewolucyjnych mar- 
ksistów jako siła, której klasowo socjalistyczny charakter był wątpliwy. 

Początek XX w., wzrost aktywności ruchu rewolucyjnego w Rusji i w 
Królestwie Polskim wzmocnił PPS, Ożywieniu ruchu towarzyszył wzrost 
wpływów wspomnianych wyżej „młodych” działaczy (niektórzy z nich we- 
szli od 1900 r. do CKR) i pogłębienie rozbieżności wewnątrz partii. „Mło- 
dych” i „starych” nie dzielił wówczas postulat niepodległości Polski. Dą- 
żyli do niej wtedy wszyscy, zgodnie polemizując ze stanowiskiem SDKPiL. 
Natomiast coraz bardziej różnicował PPS fakt, że „starzy”, przebywający 
— niektórzy od wielu już lat — na emigracji, oderwali się od kraju i jego 
nastrojów, ale mimo to nadal ze swych ośrodków w Londynie, a od 1903 r. 
w Krakowie, sprawowali w partii niepodzielną władzę. .,Młodzi”” domagali 
się demokratvzacji zarzucając „starym” brak kolegialności i „oligarchicz- 
ne metody” rządzenia partią. 

Wybuch wojny rosyjsko-japońskiej, początek wrzenia politycznego i fali 
rewolucyjnej w Rosji i w Królestwie Polskim silnie wpłynęły na PPS. Jed- 
ni — z Piłsudskim na czele — zaczęli orientować się na porażkę Rosji 
i współpracę z jej wojennym antagonistą. Sam Piłsudski udał się w tym 
celu do Tokio. wchodząc w pertraktacje z japońskim sztabem generalnym. 

„Młodzi koncentrowali w tym czasie swą działalność na masowej agita- 
cji i propagandzie politycznej, organizując wystąpienia antycarskie, no. 
demonstracje przeciwko wojnie i mobilizacji do armii carskiej, z których 
najsłynniejsza odbyła się 13 listopada 1904 r. na placu Grzybowskim w 
Warszawie. Prowadzili też wiele akcji ekonomicznych. Józef Kwiatek 
stwierdził wówczas: „Nie mamy prawa zaniedbywać życia codziennego 
proletariatu... 

Zaczęto wówczas tworzyć pierwsze „bojówki”. WKR wiązał ich akcje z 
obroną ulicznych wystąpień masowych. Piłsudski pragnął w tym czasie 
s:'worzyć „organizację na wpół wojskową, dającą się użyć do wszystkiego”, 
ale zarazem nawoływał, by „wstrzymać się od lekkomyślnych kroków”, a 
nawet ..odegrać rolę hamulca” wobec żywiołowych wystąpień mas, w ocze- 
kiwaniu na moment dogodny do powstania narodowego. Nadzieje te wiazał 
z przekształceniem wojny japońsko-rosyjskiej w ogólnoeuropejską. Ra- 
cnuby te nie sprawdziły się. 

W styczniu 1905 r, nastąpiła w Petersburgu „krwawa niedziela”, masa- 
kra pokojowej demonstracji robotniczej i — jako odpowiedź — wybuch 
powszechnego strajku politycznego i pierwsze walki na barykadach. Roz- 
proczynająca się rewolucja natychmiast ogarnęła Królestwo. Jak pisał organ 
PPS: „Właściwie agitować nie było kogo. Ogromna większość robotników 
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zdawała sobie sprawę, iż nie może być mowy o tym, by Warszawa nie 
zastrajkowała po wybuchu rewolucji w Petersburgu”, toteż tylko „czexa- 
ła na porzucenie pracy”. Jak pisał wspomniany już wyżej Kwiatek: „Co 
będzie jutro, nie wiemy. Fala nas unosi. Broni nie mamy, a lud rwie się 
do boju”. 

Obok SDKPiL PPS proklamowała ze swej strony powszechny strajk 
polityczny, ale nie była jeszcze jego inicjatorem, W ślad za powszechnym 
strajkiem politycznym podniosła się fala strajków ekonomicznych. Dla ich 
organizacji rodzić się zaczęły delegacje fabryczne. W całej tej akcji „mło- 
dzi” pepeesowcy brali jak najczynniejszy udział. Pomagali robotnikom for- 
mułować żadania ekonomiczne. Działali wśród zrewoltowanych mas i ra- 
dykalizowali się wraz z nimi. 

W tej sytuacji ujawnił się anachronizm dotychczasowych schematów. 
Toczącej się walce potrzebne były jasne hasła i cele. Pepeesowskie orsa- 
nizacje lokalne okazały się politycznie zdezorientowane. Dopiero ,„„Dekiara- 
cja polityczna PPS” z 28.1.1905 r. stwierdziła: „W stolicy cara zaczęła się 
rewolucja. Przy połączonym szturmie proletariatu spróchniały tron carski 
się już nie ostoi” (podkr. J.K.), Celem tego szturmu jest obalenie caratu 
i wolność, którą „uchwalimy we własnym Sejmie wybranym przez sam 
lud”. Tak oto PPS zaczęła otwarcie stawać na gruncie rewolucji społecznej 
i połączenia w niej swych sił z ruchem rosyjskim. Stawiając nadal jako 
dalszy cel niepodległość, konkretyzowała go w postaci obalenia caratu 
i zwołania Sejmu Ustawodawczego w Warszawie (słynnego dotąd hasla 
Aaonstytuanty Warszawskiej). 

Wbrew zaskoczonym i protestującym „starym takie stanowisko partii 
sprecyzował VII Zjazd PPS, który obradował 5—7 marca 1905 r. w War- 
szawie, Potwierdził on hasła „deklaracji politycznej” ze stycznia tegoż ro- 
ku, dobitnie podkreślajac „całkowitą solidarność z dążeniami wolnościowy= 
mi proletariatu rosyjskiego oraz innych narodowości ujarzmionych przez 
carat'. Jako bezpośredni, najbliższy cel na drodze do niepodległości zjazd 
określił „prawno-państwowe usamodzielnienie ziem polskich” (zaboru ro- 
syjskiego — J.K.), które określi — „Konstytuanta Warszawska”. Zdecy- 
dowanie opowiedział się też za demokratyzacją partii (zresztą zjazd zwo- 
łano bez inicjatywy, zgody, a poniekąd nawet wiedzy CKR, tj. „starych”). 
Wybrał też nowe władze, w większości już spoza grupy „starych. 

Zarazem uchwalono powołanie Wydziału Spiskowo-Bojowego (WSB) o 
nie w pełni jasnych zadaniach. Weszli do niego „starzy”, czyniąc zeń swą 
bazę polityczną i organizacyjną. Korzystali tu bowiem z całkowitej nieza- 
leżności, do której dopuścił CKR. 

Na fali rewolucji PPS nabierała jednak coraz bardziej lewicowego chara- 
kteru. Również starcia z organami władz toczone przez pierwsze bojówki 
(np. słynny zamach S. Okrzei na komisariat w Warszawie) były wówczas 
Ściśle związane z ogólną walką rewolucyjną i działalnością ,„„młodych”. 

Ważnym etapem stała się I Rada Partyjna (organ pośredni między CKR 
a zjazdem) 15—18 marca 1905 r. 2/3 jej składu stanowili „młodzi” z Ma- 
rianem Bieleckim, Za ich też sprawą Rada stwierdziła: „zwycięstwo rewo- 
lucji w Królestwie Polskim i na Litwie (rozumiano wówczas pod nią Litwę 
historyczną — J.K.) jest ściśle związane ze zwycięstwem rewolucji w ca- 
łym państwie, a zwłaszcza w rdzennej Rosji, więc rewolucja u nas musi 
być częścią składową przewrotu w całym państwie rosyjskim”. 
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Jak podkreślił H. Walecki: „my z dobrą i ze złą dolą tego (ogólnorosyj- 
skiego — J.K.) ruchu jesteśmy związani”. Dlatego też — wbrew dotych- 
czasowemu separatyzmowi „starych” — Rada uznała „za jedną z najważ- 
niejszych spraw doby bieżącej koordynację dążeń politycznych oraz akcji 
wszystkich partii socjalistycznych państwa rosyjskiego”. 

Warto zaznaczyć, że „starzy”, jeśli już w ogóle mieli w ruchu rosyjskim 
wybierać, sympatyzowali z eserowcami, gdy „młodzi” wyraźnie oriento- 
wali się na SDPRR. CKR PPS polecono „zainicjowanie wspólnych jedno- 
czesnych wystąpień proletariatu na całym obszarze państwa rosyjskiego”, 
mając na uwadze wspólne demonstracje i powszechne strajki polityczne 
przeciwko caratowi. „Młodzi” pragnęli sprzęgnąć w jednym porywie walkę 
klasową proletariatu i ruchy narodowowyzwoleńcze ludów nierosyjskich 
(czego nie chciała obawiająca się nacjonalizmu SDKPiL). 

Pod względem organizacyjnym „starzy” ponieśli na Radzie zdecydowa- 
ną porażkę. Do nowego CKR wybrano wyłącznie „młodych”, tj. lewicow- 
ców. Obok już wymienionych znalazł się weteran polskiego socjalizmu — 
„proletariatczyk” Feliks Kon. Kandydatura Piłsudskiego nie została na- 
wet wymieniona. | 


„„.Młodzi” dążyli też do porozumienia w sprawie wspólnych działań. jak 
byśmy rzekli dziś — jednolitofrontowych, z SDKPiL. Próby ich jednak 
pozostały bez rezultatu — wobec nieustępliwego sekciarstwa wyższych 
instancji SDKPiL. 

W praktyce jednak „młodzi” uczestniczyli we wszystkich wielkich ak- 
cjach politycznych tych burzliwych dni, uczestniczyli w nich coraz częściej 
ramię w ramię z szeregowymi socjaldemokratami Królestwa. Rozwinęli też 
walki ekonomiczne, m.in. w Zagłębiu Dąbrowskim o 8-godzinny dzień pra- 
cy. Dla ich organizacji zainicjowali od lata 1905 r. tworzenie bezpartyjnych 
klasowych związków zawodowych, Dzięki temu obejmowały one szersze 
rzesze robotników niż partyjne nawet z nazwy związki SDKPiL. A fak- 
tycznie owe związki bezpartyjne znajdowały się, dzięki praktycznej pracy 
pepeesowców, pod ich politycznym kierownictwem. 

W walce z caratem, który urządzał pogromy Żydów (m. in. w Białym- 
stoku), a także z antysemicką nagonką endecji i jej ekspozytury wśród 
robotników — NZR (Narodowego Związku Robotniczego) PPS występo- 
wała wraz z SDKPiL jako siła konsekwentnie demokratvczna i internacio- 
nalistyczna. Nieraz była inicjatorem wspólnych wystąpień, w tym także 
z żydowskim Bundem. 

Latem 1905 r. Wydział Chłopski PPS opracował projekt programu rol- 
nego, w którym postulowała ona konfiskatę ziemi obszarniczej, jej unarodo- 
wienie i podział między chłopów na zasadzie dzierżawy. Projekt ten stano- 
wił duży krok naprzód, miał istotne usterki, które poddał krytyce Lenin. 
W praktyce zainteresowania partii skupiły się na robotnikach rolnych. Do 
historii przeszły wielkie strajki rolne 1906 r. 

Szczytowym wystąpieniem rewolucyjnym stał się ogólnopaństwowy 
powszechny strajk polityczny trwający w Królestwie około 3 tygodni od 
25 października 1905 r. Okres po opublikowaniu carskiego Manifestu niósł 
nowe nadzieje i rozszerzał możliwości działania. Było to apogeum aktyw- 
ności lewicy, w tym PPS. Jej „młodzi” mówcy występowali na wielkich 
zgromadzeniach i setkach pomniejszych wieców z hasłami rewolucji. Wy- 


14 


różniała się wśród n'ch swym „srebrnym glosem” Estera Strożecka — czło- 
nek CKit. Jej maż, Jan Strożocki po 10 latach więzienia i zesiania znów 
działał w kraju (w 1906 r. był redaktorem „Robotnika”). W grudniu—sty- 
czniu etap ten zakończył się powszechnym strajkiem politycznym dla po- 
parcia powstania zbrojnego robotników Moskwy. 

Obok działań masowych dokonano wielu akcji zbrojnych. Nie były one 
bynajmniej monopolem Organizacji Bojowej. 26 grudnia 1905 r. bojówki 
warszawskie PPS, niezależne od OB, przeprowadziły wzorcową konfiskatę 
pieniędzy rządowych (tzw. eks.) zdobywając w kasie powiatowej w Wy- 
sokiem Mazowieckiem około 400 tys. rubli. Podkreślamy to, ponieważ lata 
międzywojenne pozostawiły po sobie wielki rozgłos akcji Organizacji Bo- 
jowej i milczenie na temat nie mniej bohaterskich i spektakularnych dzia- 
łań „młodych”. 

W omawianym tu okresie lewicowy CKR nie potrafił, a może nie bardzo 
chciał podporządkować sobie OB. W październiku 1905 r. zgodził się nawet 
na jej zakonspirowanie wobec reszty partii. Na czoło WSB powołany został 
Piłsudski, co rozszerzyło wpływy jego i „starych”, Porażkę grudniową i 
rozpoczynający się, zwłaszcza w rdzennej Rosji, spadek fali rewolucyjnej 
wykorzystali oni do generalnego, już otwartego ataku na „młodych” (por. 
„List Otwarty do CKR PPS” pióra I. Daszyńskiego). ,„Młodzi” odpowie- 
dzieli, walka rozgorzała. Jej ówczesnym finałem stał się VIII Zjazd PPS 
12—23 lutego 1906 r. Złożony z demokratycznie wybranych delegatów był 
w większości ponownie „młody”, lewicowy. Wyłoniła się także poważna 
arupa centrowa. W sumie zjazd potwierdził zasadniczą linię CKR i roz- 
winął dotychczasowe uchwały partii. 

Nadto zjazd skonkretyzował stanowisko w kwestii narodowej. W uchwa- 
le stwierdzono, że wolność może być zdobyta przez obalenie caratu dro- 
gą odpowiednio przygotowanego powstania zbrojnego. Ale będzie to akt 
walki klasowej wielonarodowego proletariatu całego państwa. Zbliżało to 
„młodych” do bolszewików. Tym bardziej, iż uważali, że celem tego pow- 
stania musi być ustanowienie nowej, rewolucyjnej władzy. Nie mieli też 
złudzeń co do rosyjskich liberałów. 

Zarazem stwierdzono, że „myśl o powstaniu narodowym (jako wojnie 
polsko-rosy jskiej) nie odpowiada istocie walki proletariackiej”. Uznano też, 
iż rezultatem rewolucji i wynikłego z niej ludowego powstania zbrojnego 
może i musi być nie tylko obalenie caratu, lecz zbudowanie na jego gru- 
zach ustroju republikańsko-demokratycznego, zdecentralizowanego, pań- 
stwa — federacji poszczególnych krajów, a wśród nich — także Królestwa 
Polskiego. Ta federacja, jej zasady miały być opracowane przez Konstytu- 
antę Warszawską w porozumieniu ze Zgromadzeniem Ustawodawczym ca- 
łego państwa — Konstytuantą Petersburską. 

Owo hasło „dwóch Konstytuant” było na przełomie 1905/1906 r. najpo- 
pularniejszym zawołaniem odezw i mówców pepeesowskich. Teraz jednak 
skonkretyzowano je tak, by „starzy” nie mogli interpretować go separaty- 
stycznie, tj. zwołujemy Konstytuantę Warszawską tylko po to, by natych- 
miast oderwać Królestwo Polskie od Rosji, nie ogladając się na losy toczą- 
cej się w niej walki o demokrację. Lewica PPS wszczepiała ludowi 
„polskiemu wielką i nieprzemijającą prawdę, że „wolność Polski jest niemo- 
żliwa bez wolności Rosji” (Lenin). Uważała rzeczywistą niepodległość tylko 
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jednego, rosyjskiego zaboru — wszak w obu pozostałych nie było wówczas 
mowy o rewolucji, o upadku Hohenzollernów i Habsburgów — za niemo- 
żliwą, za utopię. Lewica PPS uznawała za cel niepodległość zjednoczonych 
ziem polskich, a więc „trójzaborową”. 

Dziś tę terytorialno-narodową treść ówczesnego lewicowo-pepeesow- 
skiego hasła niepodległości Polski należy podkreślić ze szczególną siłą. 
Próbuje się bowiem obecnie szerzyć legendę o niepodległościowych hasłach 
J. Piłsudskiego i jego zwolenników, hasłach realizowanych w walce tylko 
z Rosją, a na tle „powikłań międzynarodowych”. Przemilcza się starannie, 
że droga „starych” — koncepcja powstania narodowego wyłącznie anty- 
rosyjskiego, wywołanego w razie wojny europejskiej i wkroczenia armii 
Niemiec i Austrii na tereny nadwiślańskie — ową trójzaborową niepodle- 
głość i tym samym realną niepodległość w rzeczywistości wykluczała. 

Zwycięstwo programowe lewicy na VIII Zjeździe nie zostało jedrz" 
wsparte decyzjami organizacyjnymi. Przeciwnie, Wydział Bojowy i OB 
umocniły tylko swą niezależność od — jak ją nieraz pogardliwie zwały -— 
„organizacji agitacyjnej”. 

Partia toczyła nadal uporczywe, często dramatyczne boje na tle stop- 
niowo słabnącej przecież rewolucji. W licznych strajkach broniła codzien- 
nych interesów robotników, Nie stroniła też od akcji zbrojnych. Najsłyn- 
niejszą z nich było uprowadzenie 10 więźniów z warszawskiego Pawiaka 
w kwietniu 1906 r. Przeprowadzili je bez ofiar warszawscy bojowcy pod 
b>zpośrednim kierownictwem CKR. 

Tymczasem Wydział Bojowy odciął się od reszty partii, Piłsudski wstrzy- 
mał do lata 1906 r. akcje zbrojne. Po przygotowaniu kadr i broni podjęto 
je pod naciskiem szeregowych bojowców latem-jesienią 1906 r. Coraz czę- 
Ściej były to jednak tylko „eksy”. Nie godziły one w świadomych sługu- 
sów caratu, lecz w żołnierzy rosyjskich. Ich koledzy dawali wówczas wiarę, 
że mają do czynienia ze zwykłym rabunkiem i bandytami. Wywoływało 
to w sumie negatywne skutki. Za takie uznał je w każdym razie CKR. 


Mimo podejmowanych prób kierownictwu nie udało się podporządko- 
wać Organizacji Bojowej linii partii. Obrany przez kolejną Radę Partyjną 
nowy, wyraźnie kompromisowy CKR spotkał się wśród „starych” z otwar- 
tym oporem. Organizacja Bojowa podjęła nowe „eksy”, z których najbar- 
dziej znany jest „eks” na stacji Rogów 8 listopada 1906 r. Dokonano ge 
wbrew bezpośredniemu zakazowi CKR, który zawiesił za to Wydział Bo- 
jowy. „Starzy” zwołali wówczas w Zakopanem swą konferencję, na której 
po generalnym ataku na „młodych” postanowili na zbliżającym się zjeź- 
dzie PPS niespodzianie przedstawić uliimatum, grożące rozłamem w par- 
tii. 

Zjazd zebrał się 19 listopada 1906 r. Postawieni wobec groźby rozła- 
mu delegaci 70 proc. głosów wykluczyli z partii Wydział Bojowy i jego 
zwolenników. Od razu zwrócono się do ogółu członków PPS z odezwą 
wvjaśniającą ten krok. Zjazd podkreślił, że spowodował go nie spór o nie- 
podległość, do której nadal wszyscy dążą, lecz konflikt wokół stosunku 
do drogi prowadzącej do celu. Gdy ,„.młodzi”, a więc większość partii, dro- 
s 'a widzą poprzez rewolucję w Rosji, i swój jak najaktywniejszy w 
noi udział, ,starzy” „trzymali się na uboczu”, obawiali się „rewolucyj- 
nego Petersburga” i zmierzali do wojny polsko-rosyjskiej. Polska może 
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odrodzić się tylko wówczas, jeśli we wszystkich państwach zaborczych 
zwyciężą siły konsekwentnie demokratyczne. Dlatego należy toczyć walkę 
wspolnie z ruchem robotniczym Rosji, Niemiec i Austrii. W tym celu 
„klasa robotnicza każdego z zaborów Polski” musi działać wspólnie z nim. 

Odezwa CKR akcentowała, że walka nie tylko musi być prowadzona 
„drogą łączności z siłami rewolucyjnymi w całej Rosji”. Ale ,,...może 
być zwycięska” tylko jako „akcja zbrojna, wyrastająca z ruchu masowe- 
go, akcja taka zorganizowana jako spisek (a jako taką realizował ją Wy= 
dział Bojowy — J.K.) — niechybnie upaść musi”. Tak więc fundamental- 
ną zasadą powstającej PPS-Lewicy był związek z masami robotniczymi, 
oparcie się na ich nastrojach i ruchu. 

Jeden z przywódców lewicy F. Sachs doszedł na sali zjazdu do gorz- 
kiego wniosku, że ,,...każdy, komu zależy na rozwoju normalnego ruchu 
robotniczego, powinien żałować, że rozłam nie nastąpił wcześniej”. Inna 
sprawa, czy dokonanie znacznie wcześniej takiego kroku było celowe, czy 
skupiłoby np. już w marcu 1905 r. większość PPS pod sztandarem nie 
tylko niepodległości i demokracji, lecz także konsekwentnego, rewolucyjne- 
go społecznie i internacjonalistycznego socjalizmu. Później, więziony w 
końcu 1907 r. w twierdzy brzeskiej, Marian Bielecki mówił działaczowi 
SDKPiL Władysławowi Krajewskiemu — że ,,do odejścia od *fraków* doj- 
rzeć musiała większość mojej partii”. 

Następne miesiące stanowiłv dla Lewicy okres wytężonej walki o skupie- 
nie wokół siebie większości członków PPS, co udało się osiągnąć, oraz prze- 
ciwko narastającym represjom caratu, ofensywie fabrykantów (lokaut łódz- 
ki 1906/1907 r.) oraz wściekłemu atakowi na lewicę ze strony endencji 
1 NZR. Wszystko to odbywało się na tle narastającego rozczarowania 
i apatii szerokich mas robotniczych. 

Osłabiona, ale żywotna ciągle partia sprecvyzowała na X Zjeździe na prze- 
łomie 1907 i 1908 r. nowy, na ogół marksistowski, program PPS-Lewicy. 
Znikł z niego, niestety, postulat niepodległości Polski — nawet jako cel per- 
spektywiczny. Ograniczono się — jako do najbliższego zadania w zaborze 
rosyjskim — do uzyskania szerokiej autonomii w demokratycznym i prze- 
kształconym w sfederowane państwie rosyjskim. 

Warto tu zaznaczyć, iż owa rezygnacja z hasła niepodległości nastąpiła 
przy sprzeciwie wielu delegatów, w tym z Wydziału Żydowskiego CKR. 
Pozostawienie jako dalszego celu niepodległości w postaci państwa trójza- 
borowego uważał za konieczne m. in. H. Walecki. Wyrzeczenie się hasła 
niepodległości odsunęło od PPS-Lewicy wielu socialistów-patriotów, jak np. 
A. Struga. Skorzystała na tym jedynie grupa J. Piłsudskiego. 

W przyjętej na X Zjeździe strategii i taktyce PPS-Lewica obok orien- 
tacji na rewolucyjne obalenie caratu uwzględniła — złudną przecież — e- 
wentualność jego zreformowania. Łączyło się to z krótkim wprawdzie, ale 
utrudniającym partii sytuację w obozie rewolucyjnym i obciążającym póź- 
niej jej opinię — okresem nastawienia się w latach 1908—1909 raczej na 
legalne środki działania niż umocnienie rozbijanej wciąż represjami nie- 
legalnej organizacji. 

Partia działała przede wszystkim na rzecz trwałego kontaktu z masami, 
ożywiania walki w obronie bieżących interesów robotniczych (placa, ubez- 
pieczenia). Działała aktywnie w ruchu zawodowym. Prowadziła działal- 
ność oświatową, wykorzystując towarzystwa legalne i czasopismo „Wie- 
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dza” wydawane przez niestrudzonego redaktora i publicystę — ongiś „pro- 
letariatczyka” — więźnia i zesłańca — Tadeusza Rechniewskiego. 

W życiu politycznym PPS-Lewica prowadziła walkę przeciwko endecji: 
jej ugodzie z caratem, reakcyjności i nacjonalizmowi. Gorąco polemizo- 
wała z PPS Frakcją Rewolucyjną, przede wszystkim za poniechanie obro- 
ny bieżących interesów robotniczych i zasad internacjonalizmu. Obnażała 
orientację J. Piłsudskiego na wojnę austro-rosyjską i sojusz ze sztabem 
monarchii habsburskiej. 

W toku ogniowej próby, jaką była I wojna światowa, PPS-Lewica zajęła 
zdecydowane antywojenne stanowisko. Z entuzjazmem powitała rosyjską 
rewolucję lutową, a później — choć nie bez zastrzeżeń wobec polityki bol- 
szewików — Październik. Zbliżyło to ją z SDKPiL, z którą w połowie 
grudnia 1918 r. zjednoczyła się w Komunistyczną Partię Robotniczą Pol- 
ski (KPRP). 

Nowa partia otrzymała od PPS-Lewicy zarówno wielu doświadczonych i 
ofiarnych ludzi, jak i cenne składniki realizmu, więzi z masami. żywej 
taktyki, wrażliwości na kwestię narodową i demokracji wewnątrzpartyjnej 
Wartości te walnie przyczyniły się do zwrotu dokonanego przez Il Zjazd 
KPRP w 1923 r. Symbolem PPS Lewicy jest w szczególności wspaniała 
postać Marii Koszutskiej — „Wery Kostrzewy”. Dorobek PPS-Lewicy — 
ciągle jeszcze niezbyt dokładnie zbadany i za małe znany — należy do skar- 
bnicy najcenniejszych tradycji PZPR. 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Reforma gospodarcza 
- zadania - perspektywy 


„Nowe Drogi” towarzyszą reformie gospodarczej od początku. Waga tych zadań 
wzrasta w jej drugim etapie. Nowe rozwiązania powinny przynieść wyższą efek- 
tyiwność podejmowanych działań w postaci poprawy ogólnych wyników gospodaro- 
wania. istotnego zmniejszenia inflacji, wzrostu eksportu t lepszego rynku wewnętrz- 
nego. poprawy jakości produkcji i wzrostu wydajności pracy, a także znaczący postęp 
w doskonaleniu systemów prac i wynagrodzeń. 

W latach, które upłynęły od zapoczątkowania polskiej reformy gospodarczej, opu- 
blikowaliśmy na jej temat dziesiątki artykułów. Obok bloku pod wspólnym tytułem: 
Doskonalenie reformy gospodarczej zaprezentowaliśmy też wiele wypowiedzi pod 
wspólnym tytułem: Zagadnienia inflacji, które stanowiły istotne uzupełnienie tego 
nurtu tematycznego. Z satysfakcją odnotowujeiny, że większość stanowiły publikacje 
podejmujące krytyczną analizę zjawisk towarzyszących reformie oraz proponujące 
ulepszenia jej rozwiązań. Od początku staliśmy na stanowisku, że apologetyka może 
przynieść reformie tylko szkodę. W niejednym przypadku euforyczny zapał, z jakim 
ją witano, okazał się stomianym ogniem. Co więcej, niektórzy wczorajsi apologeci 
gotowi są dziś widzieć w reformie przyczynę wszystkich niepowodzeń w gospodarce. 

Nikt nie obiecywał, że reformę da się wprowadzić z dnia na dzień. Byłyby to zreszią 
czcze obietnice. Również na naszych łamach podkreślaliśmy nieraz, że reforma jest 
trudnym i długotrwałym procesem wymagającym ciągłego doskonalenia zgodnie z do- 
świadczeniami ś zmieniającymi się warunkami. Pamiętamy, że do przyczyn niepo- 
wodzenia poprzednio podejmowanych prób reformowania mechanizmu gospodarczego 
w naszym kraju należał zarówno brak dostatecznej woli politycznej, jak i wytrwa- 
łości it konsekwencji, mała odporność na chwilowe niepowodzenia bądź zadowolenie 
się nie udanymi rozwiązaniami. 

Zakres naszej obecnej reformy jest znacznie szerszy. Posiłkując się określeniem 
wybitnego polskiego ekonomisty prof. Michała Kaleckiego, można nawet stwierdzić, 
iż ma ona charakter przełomowy. Wykraczając poza ramy ściśle pojmowanego me- 
chanizmu gospodarczego, obejmuje ona m. in. głęboką zmianę metod planowania 
ś zarządzania, odbiurokratyzowanie i elastyczność struktur organizacyjnych w gospo- 
darce. Zakłada zróżnicowanie form własności i różnorodne przekładnie między inte- 
resem cząstkowym a ogólnym. Jeśli reforma ma być skuteczna, nie może ona za- 
trzymać się na przedsiąbiorstwie i ogniwach pośrednich. Musi także wpływać coraz 
głębiej na kształt Centrum oraz jego funkcje i metody działania. Wszystko to łączy 
się organicznie z rozwojem demokracji i praworządności socjalistycznej, z procesami 
uspołecznienia i umacniania podmiotowości ludzi pracy. 

Weszliśmy w drugi etap reformy. Chodzi o więcej niż doprowadzenie do końca 
tego, ezego nie zdołaliśmy dokonać w pierwszym etapie, a równocześnie, jak pod- 
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kreślił tow. Wojciech Jaruzelski na posiedzeniu Komisji Reformy Gospodarczej: 
„Reforma must przekroczyć próg »masy krytycznej«, doprowadzić możliwie szybko 
— do przywrócenia równowagi na rynku konsumpcyjnym, inwestycyjnym 4 zaopa- 
trzeniowym, a także na rynku pracy”. 

Należy zapewnić spójność i skuteczność rozwiązań reformy w zwiększaniu pro- 
dukcji rynkowej i eksportowej, wzmagać przeciwdziałanie marnotrawstwu, produkcji 
nisltiej jakościowo ti nietrafionej, obniżać koszta materiałowe, oszczędnie t celnie 
gospodarować pieniądzem. Przedsiębiorstwa muszą ustawić się frontem do rynku, 
do konsumenta. Łączy się to z istotnymi móddyfikacjami w polityce społeczno-gospo- 
darczej, z przezwyciężeniem dysproporcji it faktyczną, a nie tylko deklarowaną re- 
strukturyzacją gospodarki. 

Jak wiadomo start do reformy odbywał się w wyjątkowo niekorzystnych warun- 
kach. Nie sprzyjały jej głębokie załamanie i rozkojarzenie gospodarki, rozerwanie 
więzt kooperacyjnych, skrócenie czasu pracy, zadłużenie it gwałtowny spadek importu, 
imperialistyczne restrykcje. Uniemożliwiało to pełne wykorzystanie możliwości tkwią- 
cych w nowych mechanizmach ekonomicznych i zasadach gospodarowania. Silne 
są też opory psychospołeczne, choć ich źródła nie są jednorodne. W nicjednym 
przypadku są one wynikiem postaw konserwatywno-biurokratycznych, wygodnictwa 
t inercji. Ale są też konsekwencją nadmiernego skomplikowania i częstych zmian 
— szczegółowych przepisów reformy. Utrudnia to jej schodzenie „w dół”, sprawia, 
że orientację „w reformie” ma w niejednym przypadku nie cała załoga, lecz „góra” 
zakładu. Wpływa to na spłycenie procesu reformy oraz połowiczność jej dotychcza- 
sowych rezultatów. 


Na X Zjeździe partia potwierdziła zdecydowaną wolę reform w gospodarce. Można 
raz jeszcze powiórzyć, że od reformy nie ma i nie będzie odwrotu. Rzecz jednak 
w tym, aby nowy mechanizm gospodarczy funkcjonował coraz skuteczniej, pobudzał 
inicjatywę i innowację. przyczyniał się do wyższej efektywnoścń gospodarowania. 

Zależy to od wielu czynników. Jednym 2 nich, można rzec podstawowym, jest 
wyzwalanie socjalistycznej przedsiębiorczości, tworzenie warunków dla jej rozwoju, 
likwidowanie Larier, które ją hamują. Rozwój socjalistycznej przedsiąbiorczości jest 
nieodzownym warunXkiem zwiększania skuteczności praktykt społeczno-ekonomicz- 
nej, urzeczywistniania interesów zarówno całego społeczeństwa, jak i poszczególnych 
kolektywów pracowniczych t jednostki. W jej pobudzaniu ś rozwijaniu wielka jest 
rola samorządów pracowniczych. Forum przedstawicielstwa załogł jest płaszczyzną, 
na której powinny znajdować konkretyzację i wsparcie nowe, korzystne dla przed- 
siębiorstwa i załogi, a zarazem zgodne z interesem kraju koncepcje techniczno- 
-produkcyjne, oddolne inicjatywy np. obniżki kosztów własnych, rozszerzenia oferty 
towarowej itp. „ 

Istnieje ścisła jedność między reformą gospodarczą a przedsiębiorczością gospo- 
darczą socjalistycznych przedsiębiorstw t tch załóg. Jedna warunkuje drugą. Przed- 
siębiorczość nie moglaby rozwijać się bez reformy dotychczasowego mechanizmu 
gospodarczego. Zarazem tylko rozwój przedsiębiorczości może uczynić reformę spo- 
łecznym ruchem świadomych swych zadań i obowiązków uczestników procesu pro- 
dukcyjnego, a co za tym idzie — istotnym czynnikiem faktycznego uspołecznienia 
własności socjalistycznej. 

Publikacje na temat socjalistycznej przedsiębiorczości zamieszczaliśmy już na ła 
mach „Nowych Dróg” niejednokrotnie. Jest to jednak temat otwarty, wciąż nowy 
1 wart dys!:usji. Dowodem tego są m. in. poniższe artykuły prof. Zdzisława Sadowe 
skiego, prof. Bogdana Wawrzyniaka i dr. Lecha Bieguńskiego. 


Il etap reformy 
— więcej przedsiębiorczości 


ZDZISŁAW SADOWSKI 


Pojęcie drugiego etapu reformv. jak wynika z uchwały X Zjazdu PZPR. 
zostało stworzune dla wvrażenia potrzeby jakościowej zmiany sposobu 
wprowadzania w życie programu reformv gospodarczej przyjętego przez 
IX Nadzwyczajny Zjazd. Chodzi o radykalizację, o przyspieszenie realiza- 
cji całego procesu reformowania. 


To, co dotychczas udało się zrobić, nie wystarcza. Zostały stworzone 
fundamenty, ale nie nastąpiła jeszcze zamierzona zmiana logiki funkcjo- 
nowania socjalistycznego systemu gospodarowania. Powolność zmian, zbyt 
małe kroki naprzód grożą utrwalaniem się rozwiązań przejściowych, 


Mamy teraz szansę dokonania nowych, znacznych kroków naprzód. Nie 
jest to wcale łatwie, gdyż nie zależy to tvlko od zadeklarowania woli. 
Wszystkie posunięcia z zakresu polityki gospodarczej i społecznej, wszy- 
stkie elementy rozwiązań systemowych muszą być dobrze dostosowane 
do realnych uwarunkowań ezonomicznych. sbołecznych i politycznych. 


* 


Reformowanie gospodarki nie polega na tym, że opracowuje się teore- 
tyczne rozwiązania, które natvchmiast wprowadza się w życie, a one od 
razu się przyjmują. Jest to złożony proces społeczny dziejący się poprzez 
walkę różnych sił, poprzez konflikty rozmaitych interesów odcinkowych, 
ścieranie się przeciwstawnych tendencji. Inaczej być nie może z procesem. 
który wprowadza daleko idące zmiany dotyczące podmiotowości, upraw- 
nień decyzyjnych i sposobu funkcjonowania wszystkich ogniw gospodarki 
narodowej. Samo wprowadzanie samodzielności decyzyjnej przedsię- 
biorstw połączonej z odpowiedzialnością finansową za wyniki nie może 
przecież budzić jednakowych reakcji u wszystkich zainteresowanych. 
Przedsiębiorstwa znajdujące się w dobrej sytuacji finansowej, w korzyst- 
nym układzie cen, mające mocną pozycję produkcyjną, przyjmują chętnie 
tę zmianę, Ale przedsiębiorstwa o słabej pozycji, często spowodowanej 
przez wadliwy układ cen, prowadząc do trudnej sytuacji płacowej i ma- 
jątkowej, mogą tęsknić do dawnego systemu i trzymać się kurczowo róż- 
nych form zasilania zewnętrznego. Przy tym obraz ten jest jeszcze bardza 
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odległy od pożądanego, w którym czułyby się i byłyby zagrożone tylka 
przedsiębiorstwa źle działające, niesprawne. O ile łatwiejsze byłyby wszel- - 
kie posunięcia polityki gospodarczej, gdyby już dziś można było łatwo wy- 
odrębnić przedsiębiorstwa zagrożone z .powodu. niesprawności od zagro- 
żonych z powodu odziedziczonych wad systemu cen, płac i innych para- 
metrów ekonomicznych. Irzeba jednak dopiero doprowadzić do stworze- 
nia pełnych warunków takiego wyodrębnienia, przede wszystkim przez 
urealnienie parametrów. Ale nie wszyscy są tym zainteresowani. 

Walka sprzecznych interesów sprawia, że występują różne zjawiska nie- 
zgodne z programem reformy, niekonsekwencje i deformacje. Trzeba dą- 
żyć do ich eliminacji. Wymaga to bardziej stanowczego egzekwowania pra- 
wa. 

Nastawienie na konsekwentne stosowanie w praktyce nowego prawa. ra 
którym oparta została logika rozwiązań ekonomicznych, powinno być 
moim zdaniem podstawową cechą drugiego etapu reformy, Oznacza tu 
również potrzebę pewnego ulepszania przyjętych rozwiązań prawnych, 
usuwania niespójności i włączania brakujących ogniw. 

Ogólna koncepcja kierunkowa reformy gospodarczej, wyrażona w uch- 
wale IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR z 1981 r., jest moim zdaniem traf- 
na. Nie wymaga ona zmian. lecz wymaga bardziej zdecydowanego niż do- 
tąd wprowadzania w życie. Rozumiem tę koncepcję jako program tworze- 
nia nowego logicznego układu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej, 
zapewniającego rozwój przedsiębiorczości opartej na społecznej własności 
środków produkcji. 

Koncepcja ta obejmuje, po pierwsze, zasadniczą zmianę charakteru i roli 
panowania centralnego. Zadaniem planu centralnego przestało być usta- 
lanie szczegółowych zadań rzeczowych dla jednostek gospodarczych. Jego 
zadaniem jest określanie tylko ogólnych proporcji rozwoju społeczno- 
-gospodarczego i sposobu przepływu głównych strumieni finansowych, a 
także ustalanie kierunków politvki gospodarczej. jej instrumentów i spo- 
sobu cvosługiwania się nimi, Po drugie. opiera się ona na pełnej podmioto- 
wości decyzyjnej uspołecznionych przedsiębiorstw. kierowanych przez 
swoich dyrestorów we wspólpracy z samorządem załóg na podstawie sy- 
gnałów rynkowych. | 

W toku wprowadzania w życie tej koncepcji kierunkowej nie tylko co- 
raz ostrzej rysują się bariery, ale też powstają nowe doświadczenia, które 

powinny służyć jej wzbogacaniu. 

_" Doprowadzenie do pełnej podmiotowości decyzyjnej uspołecznionych 
przedsiębiorstw jest koniecznym, choć jeszcze nie wystarczającym, warun- 
kiem rozwoju przedsiębiorczości. Co to jest przedsiębiorczość? Jest to ce- 
cha życia gospodarczego, absolutnie niezbędna dla pomyślnego rozwoju 
społeczeństwa i gospodarki. Składają się na nią postawy i działania zwią- 
zane z organizowaniem produkcji w sposób twórczy i innowacyjny, a nie 
w: sposób bierny i rutynowy, pozegające na szybkim wprowadzaniu nowych 
pomysłów technologicznych, nowych wyrobów, nowych metod, na elas- 
tycznej ekspansji na nowe rynki, na wyszukiwaniu nowych źródeł zaopat- 
rzenia, na tworzeniu nowych, sprawniejszych form organizacyjnych. 

Te działania skiadają się na funkcję społeczną, mającą znaczenie kluczo- 
«we dla postępu, dla rozwoju sił wytwórczych. 
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Od czego zależy, czy gospodarka jest nasycona taką przedsiębiorczością 
czy nie? W społeczeństwie jest zawsze wiele potencjalnej przedsiębior- 
czości. Ale o tym, czy i jak jest ona wykorzystana, decyduje spoleczna or- 
ganizacja produkcji, formy gospodarowania. stosunki własności i zasady 
zarządzania, Od tych czynników zależy kształtowanie się postaw ludzkich 
w procesie gospodarowania. 

Kapitalistyczne formy społecznej organizacji produkcji w początkowym 
okresie swego istnienia przyniosły wielki rozwój przedsiębiorczości opar- 
tej na własności prywatnej, a jednocześnie na wyzysku siły roboczej. Wy- 
konawcą tej społecznej funkcji był kapitalistyczny organizator produkcji, 
właściciel środków produkcji, prywatny przedsiębiorca. Do dziś wielu lu- 
dzi jest przekonanych. że przedsiębiorczość jest nieodłącznie związana z 
prvwatnymi formami własności i że tvlko prywatny właścicie] może na- 
prawdę bvć przedsiębiorcą. jako osoba bezpośrednio zainteresowana rezul- 
tatami tego działania i zdolna do podejmowania ryzyka innowacyjnego. 

Sam rozwój kapitalizmu wvkazał, że takie pojmowanie byłoby zbyt u- 
proszczone. Ustrój kapitalistyczny uległ z biegiem czasu ogromnym prze- 
kształceniom. Wykonywanie społecznej funkcji przedsiębiorczości została 
oderwane od bezpośredniej własności środków produkcji. Funkcja orga- 
nizowania społecznego procesu wytwarzania — a wraz z nią funkcja ini- 
cjatywy i przedsiębiorczości została w ogromnym zakresie przejęta przez 
menedżerów, kierowników przedsiębiorstw. Wielkiego znaczenia nabrała 
interwencyjna polityka państwa. Bezpośredni związek przedsiębiorczości 
z własnością kapitału występuje nadal tylko w małych jednostkach, nie- 
wielkich firmach, które nie decydują o ogólnym działaniu gospodarki na- 
rodowej. | 

Zdominowanie gospodarki kapitalistycznej przez organizacje typu mo- 
nopolistycznego stało się w pewnym okresie czynnikiem hamującym przed- 
siębiorczość. Zaczęło się wydawać, że monopole niszczą motywację inno- 
wacyjną dla bezpośrednich organizatorów produkcji, co prowadzi do zani- 
ku przedsiębiorczości i do stagnacji. Kapitalizm wszedł jednak w nową fa- 
zę ekspansji w okresie drugiej rewolucji przemysłowej. Instytucjonalne 
formy organizacji produkcji dostosowały się do nowych wymagań. Pow- 
stały organizmy zdolne do finansowania i organizowania na wielką skalę 
działalności badawczo-rozwojowo-wdrożeniowej, do podejmowania ryzy- 
ka i do szybkiej dyfuzji nowych rozwiązań technologicznych. Kapitalizm 
we współczesnej postaci okazał się dostatecznie elastyczny na to, aby wy- 
tworzyć nowe formy konkurencji między wielkimi organizacjami oligopo- 
listycznymi, sprzyjające rozwojowi przedsiębiorczości organizowanej przez 
menedżerów przemysłu. 


Przedsiębiorczość kapitalistyczna odegrała w dziejach świata doniosłą 
rolę, torując drogę postępowi materialnemu i cywilizacji przemysłowej 
wraz z jej dobrodziejstwami technicznymi, zmieniającymi warunki życia. 
Ale ta przedsiębiorczość kapitalistyczna miała i ma swoją ciemną stronę 
w: postaci niesprawiedliwości i krzywdy społecznej. W dzisiejszych czasach 
ta ciemna strona występuje zwłaszcza w dwóch głównych formach: utrzy- 
mującego się zacofania i nędzy w licznych krajach trzeciego świata oraz 
masowego bezrobocia w krajach wysoko uprzemysłowionych. Ta ciemna 
strona budziła od dawna protest. Socjalizm zrodził się jako nowa forma 
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' życia społecznego, która miała położyć kres tej niesprawiedliwości i krzy» 
wdzie ludzkiej. 

Ustrój socjalistyczny pojawił się na arenie dziejów w okresie, gdy ka- 
pitalizm odczuwał coraz silniej negatywną dla przedsiębiorczości i rozwo= 
ju sił wytwórczych presję dominacji monopolistycznej. Na tym tle socja- 
lizm miał stworzyć warunki do przyspieszonego burzliwego rozwoju sił 
wytwórczych na podstawie nowych stosunków własności. Uspołeczniona 
własność środków produkcji miała umożliwić wyzwolenie powszechnego 
i bezpośredniego zainteresowania ludzi pracy postępem i przedsiębiorczo- 
ścią, Jak jednak wykazał późniejszy rozwój zdarzeń, problem motywacji 
do przedsiębiorczości nie został dotychczas w socjalizmie praktycznie roz- 
wiązany. 

Stoimy dzisiaj znowu wobec wielkiego pytania, jak zapewnić warunki 
rozwoju przedsiębiorczości w gospodarce uspołecznionej. Jest to naczelre 
wyzwanie drugiego etapu reformy. 


* 


W początkowych rozwiązaniach historycznych gospodarka socjalistycz- 
na została oparta na idei centralnego, dyrektywnego planowania. Miało 
to służyć zorganizowaniu procesów produkcyjnych i całego życia gospo- 
darczego w sposób odpowiadający zbiorowym interesom społeczeństwa 
i realizacji wspólnych celów społecznych. Rozwiązanie to oznaczało w 
praktyce powierzenie funkcji przedsiębiorczości specjalnie wykwalifiko- 
wanym projektantom społecznego procesu rozwoju, mianowicie planistom, 
uzbrojonym w wiedzę o metodach planowania, koordynacji i optymaliza- 
cji planów. 

Teoretycznie była to koncepcja logiczna. W rzeczywistości nastąpiła 
szybko biurokratyzacja zarządzania gospodarką, a razem z tym również 
i funkcji projektowania, planowania i przedsiębiorczości. Jedynie w po- 
czątkowym okresie istnienia ustroju socjalistycznego (nie tylko w Związku 
Radzieckim, ale to samo powtórzyło się we wczesnej fazie uprzemysłowie- 
nia np. w Polsce) można rzeczywiście dopatrywać się skutecznego wyko- 
nywania funkcji przedsiębiorczości przez planistów centralnych. Później- 
sza ewolucja wskazuje jednak na to, że biurokratyzacji w takim systemie 
zarządzania nie daje się uniknąć. 

Zasada dyrektywności centralnego planowania odbiera inicjatywę posz- 
czególnym komórkom gospodarki narodowej. Mimo że zachowują one tra- 
dycyjną nazwę przedsiębiorstw, nie są jednak przedsiębiorstwami, gdyż 
nie zajmują się przedsiębiorczością. Są jedynie wykonawcami powierzo- 
nych im zadań, określonych ostatecznie przez plan centralny, Ten sam plan 
centralny określa również środki, jakie mają być im przydzielone do wy- 
konywania tych zadań. Nie pozostawia to miejsca na rzeczywistą przed- 
siębiorczość na poziomie tzw. przedsiębiorstwa, nie jest ono bowiem zain- 
 teresowane szukaniem rozwiązań innowacyjnych, podnoszących sprawność 
gospodarowania, sprawność technologiczną i organizacyjną, obniżającą ko- 
szty, i racjonalizujących ogół działań gospodarczych. Przeciwnie, jest ono 
zainteresowane jedynie uzyskiwaniem od zleceniodawcy, to znaczy od or- 
ganizacji nadrzędnej, reprezentującej plan centralny, możliwie dogodnych 
warunków działania. Swoją „innowacyjność” i „przedsiębiorczość , wyka- 
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zuje więc raczej w sposób gospodarczo szkodliwy, a mianowicie w dąże- 
niu do uzyskiwania możliwie niskich zadań i możliwie wysokich środków 
do ich wykonania. Jeszcze do dziś, mimo dokonanego już wysiłku refor- 
matorskiego, ciągle nasze przedsiębiorstwa w wielu wypadkach są w nie- 
woli kosztowej formuły kształtowania cen, która skłania je raczej do 
zwiększania niż obniżania kosztów produkcji. 

Okazuje się, że oderwanie funkcji jaaa od bezpośredniego 
związku z gospodarowaniem środkami rzeczowymi i finansowymi prowa- 
dzi do zdławienia samej przedsiębiorczości, Biurokracja, czy też po pro- 
stu administracja gospodarcza, nie może wykonywać funkcji przedsiębior- 
czości, gdyż nie ma bezpośredniej motywacji do podnoszenia sprawności 
gospodarowania, nie jest też skłonna do podejmowania w tym celu ryzyka. 
System oparty na dyrektywnym centralnym planowaniu doprowadził więc 
z biegiem czasu do zaprzeczenia swemu celowi. Zamiast służyć wzrostowi 
efektywności ekonomicznej doprowadził do jej obniżenia w wyniku zdła- 
wienia społecznej funkcji przedsiębiorczości. 

Niektórzy wyciągają z tego wniosek, że przywrócenie funkcji przedsię- 
biorczości wymaga odwrotu od socjalistycznych stosunków produkcji. Te- 
za ta jest wyrazem zawodu w stosunku do pierwotnych oczekiwań wobec 
ustroju socjalistycznego. Nie ma jednak powodu jej przyjmować po to, 
aby wracać do ciemnych stron przedsiębiorczości kapitalistycznej. Rozwią- 
zanie, które przyjęliśmy w Polsce, polega na tworzeniu warunków dla ro- 
zwoju funkcji przedsiębiorczości w ramach ustroju socjalistycznego, na 
podstawie samodzielnego gospodarowania własnością społeczną, przez 
uspołecznione przedsiębiorstwa. 


* 


Gospodarka polska jest wielosektorowa. Działa w niej i rozwija sie rów- 
nież sektor nieuspołeczniony. W ramach tego sektora przedsiebiorczość 
jest realizowana właściwie na zasadach zbliżonych do wczesnego kapitaliz- 
mu. Nie ma powodu tego hamować, gdyż rozwój drobnej wytwórczości we 
wszystkich formach własności jest bardzo potrzebny dla sprawnego i ela- 
stycznego funkcjonowania gospodarki. Jednakże problem funkcji przed- 
siębiorczości w skali ogólnospołecznej może się rozstrzygnąć jedynie w 
sektorze uspołecznionym. Pytanie więc, przed jakim stoimy, brzmi tak: 
Czy nowa koncepcja funkcjonowania gospodarki socjalistycznej, jaką 
wprowadzamy w Polsce, jest zdolna do rozwinięcia przedsiębiorczości w 
jednostkach gospodarki uspołecznionej, czy nie? Gdyby odpowiedź była ne- 
gatywna, byłoby to dyskwalifikacją sprawności ekonomicznej ustroju so- 
cjalistycznego w ogóle. Są wszelkie dane po temu, aby drugi etap reformy 
doprowadził nas do odpowiedzi pozytywnej. Wymaga to jednak wysiłku. 

Na czym polega trudność? Socjalistyczny charakter przedsiębiorstwa 
wyraża się tym, że ciąży na nim szczególna odpowiedzialność wobec spo- 
łeczeństwa — ma ono gospodarować środkami nie własnymi, lecz powie- 
rzonymi, i to nie przez poszczególnych właścicieli na podstawie indywi- 
dualnych umów, lecz przez całe społeczeństwo na podstawie decyzji orga- 
nów je reprezentujących, Z tej szczególnej odpowiedzialności nie wynika 
jednak, że funkcje przedsiębiorstwa powinny być ograniczone do czysto 
wykonawczych. Przedsiębiorstwa to nie zespoły zadaniowe pozbawione 
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inicjatywności i dążenia do racjonalnego gospodarowania, które — zamiast 
spełniać funkcję społecznie pożądaną — nastawiają się na sprytne wyko- 
rzystywanie logiki systemu scentralizowanego w interesie partykularnym. 
Liczne słuszne narzekania na bezsens rozmaitych działań w naszej gos- 
podarce mają źródło w tej deformacji. 

Te warunki i utrzymujące się ich pozostałości wymagają obecnie rady- 
kalnej zmiany. 

Postawa przedsiębiorczości była długo traktowana w naszym społeczeń- 
stwie jako zjawisko nie popierane, a nawet negatywne. Ten fakt wskazuje 
na potrzebę podejmowania obok działań porządkujących gospodarkę tak- 
że pewnych posunięć „rewolucjonizujących”, które wywierałyby wpływ na 
nastroje społeczne, pobudzając inicjatywę oraz aktywność twórczą jed- 
nostek i całych grup społecznych. 

Pobudzanie i rozwój przedsiębiorczości powinny następować we wszy- 
stkich sektorach gospodarki (państwowym, spółdzielczym i nieuspołecz- 
nionym). W każdym z tych sektorów rozwiązania ekonomiczne powinnv 
otwierać pole do podejmowania inicjatyw innowacyjnych i tworzyć motv- 
wację do nich. 

Po pierwsze, niezbędne jest zapewnienie właściwego statusu twórcom 
innowacji technicznych. Wyniki ich twórczości, a więc pomysły i projektu 
wynalazcze (wnioski racjonalizatorskie, wzory użytkowe i wynalazki) po- 
wi'nnv być prawomocną podstawą stosownych do ich wartości dochodów. 
Twórca powinien mieć możność wnoszenia tych wyników jako swego u- 
działu do spółek, także z udziałem kapitału państwowego. 

Trzeba uznać prawo do korzyści ze stosowania rozwiązań innowacyj- 
nych. Korzyści te megą być zdecydowanie wyższe od zarobków z pracy 
rulenowe]. 

Po drugie, w sektorze uspołecznionym trzeba stworzyć warunki, w któ- 
rvch kierownik przedsiębiorstwa będzie mógł być decydentem-przedsię- 
biorcą. Kadra kierownicza powinna otrzymać większy zakres uprawnień 
w sferze podejmowania inicjatyw związanych z ryzykiem, a także zapew- 
nienie właściwego systemu wynagradzania uwzględniającego znaczne ko- 
rzyści materialne i moralne z osiągniętych sukcesów. Wymaga to nie tyle 
zmian w regulacjach prawnych (poza sprawą wynagrodzeń), ile praktycz- 
nego kształtowania zasad postępowania w stosunku do dyrektorów. Jest 
to problem o dużej złożoności. Wymaga on bowiem dalszego praktycznego 
kształtowania i rozwoju partnerskich stosunków między dyrektorem i sa- 
morządem jako organizacją załogi mającą za zadanie zbliżenie jej do pro- 
blemów menedżerskich i do współodpowiedzialności za losy przedsiębior- 
stwa. Nie mogę jednak tu rozwijać tego szerokiego tematu. 

Po trzecie, niezbędne jest wyraźne określenie dopuszczalnych społecz- 
nie i ekonomicznie ram ekspansji przedsiębiorstw nieuspołecznionych. 
Wvnikającej z indywidualnej przedsiębiorczości ich właścicieli. 

Wvmaga to wveliminowania niekonsekwentnego, dorażnego i instrumen- 
talnego traktowania prywatnej inicjatywy przez organy administracji 
państwowej, a także opracowania zasad współdziałania przedsiębiorstw 
prywatnych z jednostkami gospodarki uspołecznionej. 

Podstawowym czynnikiem regulującym rozmiary i zakres prywatnej 
iniciatvwv powinien bvć stabilny system podatkowy. Zadaniem jego nie 
może być ograniczanie przedsiębiorczości osób działających w ramach pry- 
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watnej inicjatywy. Dlatego niezbędne jest wyraźne wyodrębnienie docho- 
dów prywatnych przedsiębiorców od dochodów właścicieli. Zainteresowa- 
nia właścicieli powinny bvć kierowane na ekspansję, na podejmowanie in- 
westycji bez ryzyka utraty poniesionych nakładów. Należałoby więc przy- 
jąć zasadę, że przedsiębiorstwo prywatne ma nieskrępowaną możliwość 
rozwoju, a po przekroczeniu pewnych ustalonych rozmiarów powinno 
przekształcić się w spółkę państwowo-prywatną przy zabezpieczeniu inte- 
resów byłego właściciela. 

Pobudzanie przedsiębiorczości oraz nakierowywanie jej na działalność 
rozwojową powinno bvć także obowiązującą zasadą w stosunku do pry- 
watnych ajentów. Czynnikiem stymulującym powinny stać się wielolet- 
nie umowy ajencvjne, stwarzające zachęty do inwestowania. 

Trzeba oczywiście we wszystkich sektorach podnieść skuteczność likwi- 
dowania niecfektvwnych jednostek gospodarczych. Problemem jest kry- 
terium oceny. Pełne rozwiązanie tej kwestii zależy od urealnienia systemu 
cen. Zanim to nastąpi, konieczne jest prowadzenie działań polegających 
na przełamywaniu obronv nieetektywnych jednostek przed likwidacją. 
W stosunku do jednostek mających pozycję monopolistyczną rozwiązania 
trzeba szukać zależnie od możliwości w tworzeniu jednostek konkurencyj- 
nych oraz w zaostrzeniu kryteriów kontroli w stosunku do monopolistów, 
a w perspek*'vwie w wykorzystaniu importu, 

Rozwój przedsiębicrczości wymaga tworzenia i rozwijania otoczenia ze- 
wnętrznego sprzyjającego przedsiębiorczości i stymulującego jej rozwój. 
Należy tu wskazać przede wszystkim na potrzebę rozwijania warunków 
ekonomicznie pożądanego przepływu zasobów majątkowych, a także pracy 
żywej, między gałęziami i przedsiębiorstwami Podstawowe znaczenie w 
.ym zakresie powinno mieć rozwijanie różnych form tzw. rynku kapitało- 
wego Oraz różnicowanie się systemu bankowego. 

Postulaty dotyczące tworzenia warunków rozwoju przedsiębiorczości 
muszą prowadzić do podjęcia na nowo jeszcze kwestii interpretacji socja- 
listycznej zasady podziału według pracy. Życie postawiło problem: jak 
stymulować wykorzystanie indywidualnych talentów i pomysłowości w 
interesie społecznym. Dotychczasowe rozwiązania doprowadziły do impasu. 
Problem wymaga wyraźnego rozstrzygnięcia teoretycznego i dostosowania 
do niego praktycznych rozwiązań, Widać tylko jeden kierunek tego roz- 
strzygnięcia. Zasada podziału wvmaga takiej interpretacji. aby dotyczyła 
wyników pracy, a nie samej jej ilości. Wyniki zaś zależeć będą od spraw- 
ności, pomysłowości i przedsiębiorczości. Humanistyczne zasady ustrojowe 
socjalizmu każą również dbać o tvch. którzy nie są w stanie osiągać wyso- 
kich wyników pracy, ale ma to być dbałość w trybie opieki społecznej, nie 
związanej z zasadami wynagradzania pracy. Ten kierunek myślenia wy- 
maga dzisiaj starannego opracowania. 


pa 


Funkcja przedsiębiorczości w przedsiębiorstwie uspołecznionym przed- 
stawia się jako obejmująca działania skierowane na rozwój, na poprawę 
istniejących warunków i sposobów realizacji funkcji wytwarzania. Moż- 
liwości adaptacyjne przedsiębiorstw w krótkim okresie są ograniczone 
przez ich aparat wytwórczy, Adaptacja wymaga często zmian struktury 
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produkcji, a więc zmian lub rozbudowy aparatu wytwórczego. Natura od- 
powiedzi, dotyczącej szosobu zaspokajania potrzeb społecznych, wskazuje, 
że przedsiębiorstwo musi mieć możliwość zmiany określonego w statucie 
zakresu swojej specjalizacji w sposób wynikający z odczytania potrzeb 
rynkowych. Przedsiębiorstwo powinno więc mieć możność wychodzenia 
poza zakres specjalizacji określony w statucie, pod warunkiem realizacji 
pewnego podsiawowego zakresu świadczeń na rzecz gospodarki narodowej. 
Powinno mieć możliwość rozbudowywania swojej działalności poza istnie- 
jące zobowiązania. Tylko przedsiębiorstwa mogą wypełniać zadanie nie- 
ustannego poszukiwania nowych, lepszych metod gospodarowania, nowych, 
wyższych technologii zapewniających lepszą jakość i bardziej nowoczesne 
metody zaspokałania stale rozwijających się potrzeb społecznych. Inno- 
wacje realizowane przez przedsiębiorstwa są warunkiem dobrego gospo- 
darowania. 

Nastawienie na rczwój musi być jedną z podstawowych cech przedsię- 
biorstw, Nie ma w gospodarce narodowej innego typu jednostek, które 
mogłyby spełniać tę funzcję społeczną. Pożądane postawy nie mogą roz- 
winąć się w waruni:"ch nadmiernie opiekuńczej roli państwa w stosunku 
do przedsiębiorstw, W: mazają one stworzenia bezpośredniego zaintereso- 
wania przedsiębiorstw rozwojem i przedsiębiorczością, poczucia perspek- 
tywy długochresewci, wvmogają też stworzenia warunków ekonomicz- 
nych, zmuszających Go stałej troszi o innowacje. 

Wymagają też ocnowiedzi na pytanie, kto ma tę funkcję w przedsię- 
biorstwie speln'ić. Na to pytanie odpowiedź może być tylko jedna. Musi 
ją spełniać ten, kio kieruje przedsiębiorstwem, a więc dyrektor — wolny 
od presji układów zb urokratyzowanych, oceniany na podstawie wyni- 
ków działania w d!uższym okresie, mający prawo decyzji i ryzyka, wypo- 
sażony w motywację, orsan:zator produkcji i przedsiębiorczości. 

Oczywiście n'e może on działać samotnie, powinien być tylko kierow- 
nikiem zwartcoo i rozuimiejącego się zespołu. Wśród warunków, jakie mu- 
simy stworzyć, na czoło wysuwa się potrzeba zapewnienia odpowiedniego 
statusu wszvsi': m orgznom przedsiębiorstwa, a więc zarówno dyrektoro- 
wi jak i sszmorysdowi załesi, a także warunków współpracy między nimi. 
Jest tu wiele jeszcze spraw nie rozwiązanych. Nie są r:a przykład rozwią- 
zane sprawy zabewnienia dyrektorowi przedsiębiorstwa wyraźnych upra- 
wnień do pero mewsnia w rozsądnych granicach ryzyka majątkowego. 

Podstawą zaprwnienia wieściwego funkcjonowania przedsiębiorstwa po- 
winien być jego sumorządowy charakter. Samorząd jest instytucją łączącą 
interesy załogi z interesami przedsiębiorstwa. Bezpośrednie zaangażowanie 
oreanów samrz?du prohlemami menedżerskimi przedsiębiorstwa jest wa- 
runkiem tworzenia metywacji wewnętrznej dla załóg przez zapewnienie 
im — za posedni" eeem orcanizacji przedstawicielskiej — udziału w 
kształtowaniu losów przedsiębiorstwa, a więc i własnych. Samorząd po- 
winien pomóc w p:rrezwyciężeniu alienacji, ułatwić rozwój identyfikacji 
pracowników z zaxłodem pracy, z firmą. Samorząd nie może zastępować 
dyrektora w k erowaniu przedsiębiorstwem, ma jednak oceniać jego dzia- 
łania i występować z ustawowo określonymi inicjatywami. Ma wyraźną ro- 
lę do spełnienia w ksz'ałtowaniu zakładowych systemów wynagradzania, 
a także w dziedzinie aecydowania o sposobie wykorzystania zysku przed- 
siębiorstwa, w czym wiaśnie przejawiać się powinna jego troska o należy- 
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te wykonywanie zarówno funkcji przedsiębiorczości, jnx też wewnętrznej 
funkcji motywacyjnej. Dotykam tu spraw nieratwyciu, Aktywny samorząd 
załogi jest niezbędny jako forma współgospodarzenia, rozwijania pozama- 
terialnej motywacji pracowników, rozum enia przez nich problemów za- 
rządzania przedsiębiorstwem. Jednakże kierowni:i"m przedsiębiorstwa 
i osobą odpowiedzialną osobiście za wypełnianie joeso funkcji jest dyrektor, 
wspomagany przez kadrę kierowniczą. Szmorządl nie może przeszkadzać 
dyrektorowi, ale nie może też być mu po prostu pa :łuczny, bo wtedy traci 
swój sens. Zawiera się w tym trudność, której rozw qzanie wymaga jeszcze 
wiele namysłu, wzajemnego docierania się i dobrej woli. Zwłaszcza że 
trzeba również uwzględniać pozycję innych organizucji wspóituczestniczą- 
cych we wpływaniu na działalność przedsiębior stwa. jak przede wszystkim 
zakładowa organizacja partyjna oraz związe: zawodowy. 

Ww dzisiejszyra świecie wielkie organiz „acie kapitalisivczne również zaj- 
mują się (nie! uedy bardzo dobrze) socialnymi problemami załogi. Rozu- 
mieją one bowiem, że dobrze działające przecsiębiors'wo wymasąa zapew= 
nienia załodze zadowolenia z pracy i poczucia więzi z firmą. Jest to tym 
bardziej ważne w gospodarce socjalistycznej, gazie należy to traktować 
jako jedną z zasadniczych spraw zwiazanych z re"'izą cją i rozwojem So- 
cjalistycznych stosunków produkcii. Samarz%yinaść powinna czynić z 
przedsiębiorstwa zwarty zespół pracowniczy, siunie zaanpaźowany w pro- 
blemy racjonalnego gospodarowania i partycypuiący w ich rozwiązywaniu 
za pośrednictwem przedstawicielskiej organizacii somorządowej, a jedno-= 
cześnie związany z przedsiębiorstwem poczuciem wspólnoty zaintereso= 
wań związanych z dobrą pracą i wykorzystaniem jej wyników. 

Przedsiębiorstwa wypełn'ające nalcżycie swe funkcje gospodarcze, to 
znaczy funkcje wytwarzania i przedsiębiorczości, powinny zaliczać się do 
grupy przeasiębiorstw dobrze prosperuiących. Tvlxo przecsiębiorstwa do- 
brze prosperujące są w stan'e należycie wykonyw”ć swe funkcje społecz- 
ne, które określiłem mianem funkcji tworzenia mo!vwacji wewnętrznej 
oraz funkcji oddziaływania na otoczenie. Nie jest to jodnak zależność jed- 
nokierunkowa. Sprawne gospodarowanie i innowacyjność zależą w wielkiej 
mierze od tego. jak przedsiębiorstwo spełnia swe pozostałe funkcje, a zwła- 
szcza funkcję tworzenia motywacji wewnętrznej, Zależność jest wzajem= 
na. 

Przedsiębiorstwa, działające niesbrawnie, nie ocinqnią warunków po te- 
mu, aby móc w ogóle spełniać swe funkcje. Dlatczo niccfektywne orga- 
nizmy gospodarcze nie mają racji istnienia i powinny być likwidowane. 
Mogą one bowiem działać jedynie pod warun':icem zasilania z zewnątrz; a 
więc ostatecznie z budżetu państwa, co oznacza życie na koszt społeczeń- 
stwa. Może to być uzasadnione tylko w zupełnie wyjątkowych wypadkach, 
wynikających ze względów pozaekonomicznych. 


Przedsiębiorczość w socjalizmie 


BOGDAN WAWRZYNIAK 


1. KONIECZNOŚĆ CZY MODA? 


Uchwalony na X Zjeździe Program Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej silnie podkreśla, jak żaden do tej pory dokument obowiązujący 
w Polsce, konieczność szybkiego wzrostu efektywności działania jako je- 
dynej drogi umożliwiającej nam — Polakom, zaspokajanie swoich coraz 
bardziej zróżnicowanych potrzeb, umacniania pozycji kraju na arenie 
międzynarodowej. W rozdziale Programu pt. „Efektywność kluczem do 
rozwoju kraju” czytamy: „Powtarzamy: przy obecnym poziomie organi- 
zacji i wydajności pracy, przy utrzymywaniu się ekstensywnych cech pro- 
dukcji i gospodarowania, przełamywanie występujących ograniczeń i ba- 
rier rozwoju ekonomicznego nie byłoby możliwe, Partia jednoznacznie 
opowiedziała się za mobilizacją wszystkich sił społecznych na rzecz in- 
tensywnego rozwoju, poprawy efektywności gospodarowania. Tylko tak 
możemy iść szybciej naprzód” (1). Przyjęta marszruta może być tu oczy- 
wiście różna, opierać się na różnych wartościach. Program PZPR jedno- 
znacznie określa te wartości, eksponując następującą tezę: „W rozwiązy- 
waniu tych zadań rozstrzygające znaczenie mieć będzie człowiek — jego 
praca, wiedza i kwalifikacje, twórcza postawa, inicjatywa i przedsiębior- 
czość, wytrwałość w pokonywaniu trudności” (2). 

Tak więc człowiek — w tym człowiek przedsiębiorczy — powinien dyk- 
tować tempo przemian, zmiany starego” w „nowe” — co tu oznacza tak- 
że — „efektywne”. 

Wartość, jaką jest „bycie przedsiębiorczym”, nie jest rozstrzygnięta 
w tym kluczowym dla kraju dokumencie. Ale Program w dostatecznym 
stopniu interpretuje, o jaką przedsiębiorczość w socjalizmie chodzi. Jest 
to przedsiębiorczość różna w swym ostatecznym wyrazie od przedsiębior- 
czości kapitalistycznej. Jej punktem odniesienia jest bowiem pomyślność 
każdego z nas — ludzi pracy — i dobro kraju jako orędownika postępu 
społecznego, a nie warstwy lub co najwyżej wybranych warstw społecz- 
nych. Należy o tym pamiętać. Zarazem, zgodnie z zasadami dialektyki, 
nie można zapominać, że doświadczenia dotyczące zachowań przedsiębior- 
czych wykształciły się w kapitalizmie. Wiele przy tym ze sposobów tam 
wypróbowanych, głównie z zakresu zarządzania przedsiębiorstwami. mo- 


(1) Program Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uchwalony przez X Zjazd 
PZPR w lipcu 1900 r., KAW, Warszawa 198%, sir. 25. 
(2) Tamże, 
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że być adaptowana — oczywiście nie bezmyślnie — do naszej gospodarki. 
Poświęćmv więc im chwilę uwagi. 

Wydarzeniem 1982 r, w zakresie badań dotyczących zarządzania przed- 
siebiorstwem stała się książka T.J. Petersa i R.H. Watermana Jr. pn.: 
„W poszukiwaniu doskonałości. Lekcje z najlepiej prowadzonych amerv- 
kańskich przedsiebiorstw (3), Przedstawione w niej wyniki analizy zasad 
i sposobów działania 62 celowo dobranych firm amerykańskich w istot- 
nej części zaprzeczały zarówno wielu koncepcjom teoretycznym, jak i fa- 
worvzowanym w praktyce zarządzania rozwiązaniom. Generalnie rzecz uj- 
mując, o sukcesie badanych przedsiębiorstw decydowały: profesjonali- 
zacja zarządzania, nacisk na właściwą politykę kadrową, proste i elastycz- 
ne struktury organizacyjne oraz umiejętność wykorzystania uznanvch 
i sprawdzonych norm i wartości społecznych dla celów zarzadzania da- 
ną organizacją. Jak stwierdzili autorzy badań, prawda okazała się więc 
bardziej oczywista, niż to zakładali przed ich rozpoczęciem. 

Wśród wymiarów sukcesu badanych przedsiębiorstw znalazła się także 
przedsiębiorczość. Antorzy książki wiązali ją z tworzeniem takich warun- 
ków w organizacji, które powodują, że jest ona mrowiskiem przywódców 
i innawatorów. Spośród tych warunków eksponowali takie, jak: głęboka 
decentralizacja zarzadzania. autonomia w działaniu. prawo do ryzvka czy 
luźna organizacja wewnętrzna, przypominająca bardziej sieć zespołów za- 
daniowvch n'ż hierarchiczną piramidę. 

p:dania Petersa i Watermana postawiły jednak tylko przysłowiową 
„kropkę nad r” światowych tendencji w zarządzaniu, które zaczęły kształ- 
tować się po „szoku naltowvm” lat 1973/74. Jedną z tych tendencji był 
swoisty powrót do założeń tofflerowskiej „pierwszej fali”, tj. czasów kształ - 
towania się cywilizacji przemysłowej(4). Wśród tych założeń niepoślednie 
miejsce zaimował ..przedsiebiorczy przedsiebiorca”, któremu rad udziela- 
hi tacy uczeni mężowie jak Schumpeter czy Mills. 

Powrót do idei przedsiębiorczości nie bvł oczywiście powielaniem zasad 
r sposobów działań charaktervstycznych dla przełomu XIX i XX wieku. 
Z tamtych czasów został szyld — wnętrze, natomiast, jest urządzone od- 
nrennie. Przykładami na nowcczesny wystrój są specjalne programy ucze- 
nia przedsiębiorczości na uniwersytetach w USA i Europie Zachodniej. in- 
stytuty badawcze. takie jak np. Centrum Przedsiębiorczości Uniwersytetu 
Baylor czy IC* Uniwersvtetu Texas (IC? — od tematyki badań instv- 
tutu, gdzie I — innowacje — C — kreatywność — C — kapitał), czy 
wroszcie duże, międzynarodowe konferencje owocujące grubymi książka- 
m1(5). W krajach wysoko rozwiniętych gospodarczo twierdzi się, że nie jest 
to kolejna moda w zarządzaniu przedsiębiorstwami. Poważni specjaliści 
od zarządzania uważają, że elisplozja zainteresowania przedsiębiorczością 
jest obecnie „stałym fragmentem gry” i trwać będzie przynajmniej do 
końca tego wieku. 


(3) T.J. Peters, R.H. Waterman Jr „In Search of Excellance. Lessons from Ameri- 
ca s Best-Run Companies”, Harper-Row Publishers, New York 1982. 

(1) Zob A. Toffler „Trzecia fala". PiW. Warszawa 1986 

(5) Zob. np. „Art and Science of Entrepreneurship"”, praca zbiorowa pod red. 
D.L. S»xton. RW. Smiler, Ballingor Publisning Combanv, Cambridge, Massachusets 
1956 7 b także B Wawrzyniak .Zarządzanie w ciężkich czasach. Refleksje po kon- 
ierenc;! SMS w Bzicelonie”. Przegląd Organizacji Nr 4 i 5, 1986 r. 
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Tę obserwację należy traktować bardzo poważnie. Przedsiębiorczość, 
jak się przekonamy, jest jedną z istotnych sił, która w efekcie wy- 
znacza pozycję społeczeństwa w świecie. Nie możemy więc traktować 
przedsiębiorczości jako kolejnej mody, która przeminie, bo X Zjazd PZPR 
zakończył już obrady. Przedsiębiorczość nie może być także wartością 
pustą i nagą; trzeba ją „ubrać” w konkretne treści i formy. Trzeba wresz- 
cie, aby wszyscy w naszym kraju przekonali się, że być przedsiębiorczym 
to nie jest plama w życiorysie — a vrącz odwrotnie — że to się opła- 
ca. 


2. KŁOPOTY Z DEFINICJĄ 


Termin ,„przedsiębiorczość” ma kilka znaczeń, co powoduje, że w dys- 
kusjach o tym fenomenie ich uczestnicy często myślą i mówią o róż- 
nych sprawach. Jest on także trudny do zoperacjonalizowania, co oznacza, 
że tworzone dla celów jego określenia wskaźniki są w większości jakoś- 
ciowe i trudne do zmierzenia. Tutaj nie ma potrzeby wchodzenia w gąszcz 
problemów interpretacyjnych. Warto natomiast mieć świadomość, że, po- 
dobnie jak „szczęście” czy „racjonalność”, termin ,„przedsiębiorczość” ma 
wiele odcieni i z tego też powodu ważne jest ustalenie o jak rozumianą 
przedsiębiorczość w Polsce warto i należy zabiegać. 


Najogólniej rzecz ujmując przedsiębiorczość można traktować jako taką 
cechę działań (zachowań) jednostek lub organizacji, która je dynamizuje 
i sprawia, że są one często zaprzeczeniem schematów i rutyny, obowiązu- 
jących konwencji czy koncepcji. Ze względów metodycznych warto ana- 
lizować przedsiębiorczość z dwóch punktów widzenia, tj, jednostki i or- 
ganizacji jako pewnej całości składającej się z jednostek. 


Przyjmijmy, że w pierwszym rozumieniu przedsiębiorczość wiązać bę- 
dziemy jedynie z cechami kierowników i interpretować jako rodzaj przy- 
wództwa wyrażającego się w chęci podejmowania czegoś nowego, ryzy- 
kownego albo też wykonawstwa pełnego energii i inicjatywy. Już z tego 
określenia wynika, że nie każdy kierownik może być bądź jest przed- 
siębiorczy. Zachowania większości kierowników można umieścić na konti- 
nuum określonym przez PROMOTORA z jednej strony i ADMINISTRA- 
TORA z drugiej. Promotor dąży do zmian, poszukuje i wykorzystuje szan- 
'7: administrator ceni bezpieczeństwo i status quo. Bardziej rozwinięta 
analiza wspomnianego kontinuum umożliwia wyodrębnienie czterech, mo- 
delowych typów zachowań kierowniczych (rys. 1) 


Zdaniem H. Stevensona i D. Gumperta, autorów koncepcji, typowy 
administrator, którym bez wątpienia jest „biurokratyczny funkcjonariusz, 
swoje myśli i działania koncentruje wokół następujących pytań: 

— Jakimi środkami dysponuję? 

— Jak mogę zminimalizować wpływ innych osób na moje działanie? 

— Czy zaistniała dobra okazja? 

Odmiennie postępuje typowy przedsiębiorca, dla którego kluczowe py= 
tania, na które poszukuje odpowiedzi, to: 

— Gdzie znajdują się okazje do wykorzystania? 


Sila przebicia Poządany przyszly stan 


i umiejętność charakteryzujący się wzrostem i zmianami 
realizacji celów 


TAK NIE 
TAK Przedsiębiorca a ae żyć 
menedzer 
NIE Strustrowany Biurokratyczny 
przedsiębiorca funkcjonariusz 


Rys. 1. Macierz cech menedżera 


— Jak mogę je wykorzystać? 

— Jakich środków potrzebuję? 

— Jak mogę zapewnić sobie te środki? 

— Jaka struktura organizacyjna jest najodpowiedniejsza dla wykorzy- 
stania tych okazji (szans)? (6). 

Jak wynika z przedstawionych pytań przedsiębiorczy kierownik myśli 
głównie w kategoriach szans i sposobów ich wykorzystania. Administra- 
tor odwrotnie — analizując ograniczenia i racjonalizując swoje działania 
w kontekście ich aktualnej konfiguracji. 

Przedsiębiorczość rozumiana jako cecha organizacji jest najczęściej uży- 
wana w kontekście przedsiębiorcy — właściciela i to z reguły w odniesie- 
niu do firm małych lub średniej wielkości. Pierwsze analizy rozpatrujące 
przedsiębiorcę w kontekście funkcji kierownika przypisuje się J.S. Millso- 
wi, J. Schumpeter wiązał zaś przedsiębiorczość z poszukiwaniem i wyko- 
rzystaniem nowych idei dotyczących produktów, usług, metod produkcji, 
rynków, źródeł zaopatrzenia, form organizacyjnych. | 

Oddźwięk takiego sposobu analizy odnajdujemy obecnie np. w badaniach 
nad strategiami przedsiębiorstw. Przykładem mogą tu być badania D. Mil- 
lera i P. Friesena, którzy wśród sześciu zidentyfikowanych typów strate- 
gii przedsiębiorstw, które im przyniosły sukces wyróżnili: „firmę przed- 
siębiorczą” i „innowatora”, Firma przedsiębiorcza to organizacja nasta- 
wiona na ekspansję realizowaną poprzez wchłanianie innych firm. Powo- 
duje to oczywiście kłopoty w otoczeniu, ale jest to zaplanowany element 
ryzyka, do którego takie przedsiębiorstwa mają skłonność. Firma — in- 
nowator to taka, w której eksponowana jest specjalizacja przedsiębior- 
stwa dzięki czemu może ona osiągać silną pozycję na rynku. Ponieważ 
z reguły zarządzanie jest w niej scentralizowane, możliwe jest szybkie 
realizowanie zasady „od pomysłu do przemysłu” i w ten sposób zapew- 
nienie sobie konkurencyjności w otoczeniu(7). 


(6) Zob. H.H. Stevenson, D.E. Gumpert „The Heart of Entrepreneurship” Harvard 
Business Review, III—IV, 2/1935 cyt. za „Organizacja i Kierownictwo”, TNOiK — 
październik 1985. 

(7) D. Miller, P. Friesen „Strategy Making in Context”, Journal ot Management 
Study, October 1977, vol. 14 nr 3, Zob. także H. Mintzberg, „Patterns in Strategy 
Formation”, Manczomont Science, vol. 24 Nr 9/1973. 
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H. Stevenson i D. Gumpert nawiązując do macierzy cech menedżera 
przedstawionej na rys. 1 wyróżniają cztery modelowe rodzaje przedsię- 
biorstw (zob. rys. 2): 


Wiara,:że zdolności Pożądany przyszly stan 

„produkcyjne wplywają na charakteryzowany przez wzrost 

otoczenie konkurencyjne lub zmianę 

i 5 TAK "NIE 
Adaptacyjna, -.. | Zadowoleni z siebie 

TAK | - przedsiębiorcza odnoszący Sukcesy, 

b «aj organizacja | liderzy rynkowi 

Reaktywni - | Biurokratyczna, 

NIE planiści letargiczna 


organizacja 


Rys 2. Macierz aóżiwośći przedsiębiorstwa 


Zacóżója autorzy R pcji swiaidzEji 4 że przedsiębiorczość znacznie 
częściej jest charakterystyczna dla organizacji młodszych i mniejszych niż 
starszych i większych(8). 

Przedstawione wyżej dwa sposoby rozumienia przedsiębiorczości mogą. 
choć nie muszą, warunkować się wzajemnie w rzeczywistym świecie or- 
ganizacji. Np. „osiągnięcia” przedsiębiorczego kierownika w zbiurokraty- 
zowanej organizacji często sprowadzają się do zwolnienia go z pracy lub 
nabawienia się przez niego nerwicy lub zawału. Z kolei „przedsiębior- 
cze przedsiębiorstwo”, z którego odchodzą przedsiębiorczy kierownicy, 
szybko traci przywództwo tak chociażby jak korporacja Forda, z której po 
śmierci „ojca” najlepsi kierownicy przeszli do General Motors. Mając na 
uwadze wspomniane związki problem PRZ OSS ODCZYCI przeegzaminu- 
jemy w obydwu kategoriach oddzielnie. 


3. PRYZMAT I — PRZEDSIĘBIORCZY KIEROWNIK 


Przez ostatnich kilkanaście miesięcy jednym z najczęściej poruszanych 
tematów w poiskiej praktyce zarządzania był problem statusu dyrekto- 
ra przedsiębiorstwa. Można przypuszczać, że problem ten był przynajmniej 
w części wywołany przez samych dyrektorów, o czym świadczą, miedzy 
innymi, wyniki sondażu, który przeprowadzono wśród dyrektorów firm 
warszawskich, Okazało się, że aż 72,5 proc. badanych dyrektorów uznało 
za celowe i pożądane ustalenie w jednym akcie prawnym obowiązków, 
uprawnień i odpowiedzialności dyrektora(9). Zastanawiając się nad przy- 

(8) H.H. Stevenson, D.E. Gumpert „The Heart of Entrepreneurship”. cyt. wyd. 

(9) Zob. E. Karpowicz, J. Szaban „Istota i uwarunkowania statusu dyrektora przed- 


siębiorstwa przemysłowego. Raport z badań”, 1IZOiDK, WArRowa maj 1986, ma- 
szynopis powielany. 
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czynami takiej percepcji swojej roli postawiona została hipoteza, że dvrek- 
torzy pragną w ten sposób, przynajmniej w części, zaspokoić potrzebę 
bezpieczeństwa, która w wyniku kryzysu i reformy została po- 
ważnie naruszona. Dyskusja i wyniki wspomnianego sondażu wyraźnie 
wykazały, że chodzi tu o wyróżniony model BIUROKRATYCZNEGO 
FUNKCJONARIUSZA. znany z praktyki funkcjonowania systemu naka- 
zowo-rozdzielczego. Taki kierownik zaś nigdy nie będzie przedsiębior- 
czy w pozytywnym społecznie sensie: może co najwyżej być dobrym ad- 
ministratorem, ale także — kombinatorem, spekulantem, osobą wykorzy- 
stującą pomvsłowość i inicjatywę dla zapewnienia sobie lub reprezento- 
wanej przez siebie grupie takich czy innych korzyści. 

Z badań psychologów wynika, że przedsiębiorczość jednostek jest dodat- 
nio skorelowana z zaspokajaniem potrzeby osiągnięć. Potrzeba ta w róż- 
nym stopniu jest odczuwana przez poszczególnych ludzi i jest warunkowa- 
na głównie przez: 

— preferowanie osobistej odpowiedzialności za decyzje; 

— umiarkowaną skłonność do ryzyka, której granice wvznaczają po- 
siadane kwalifikacje; 

— wvkazywanie zainteresowania konkretnymi rezultatami podejmo- 
wanych decyzji, np. pieniądze, jako miara sukcesu(10). 

Potrzeba osiągnięć i potrzeba bezpieczeństwa to dwie całkowicie różne 
potrzeby ludzkie. Różnie także muszą one bvć zaspokajane. Skoro ta druga 
jest preferowana przez dyrektorów naczelnych, trudno wyobrazić sobie, 
aby po pierwsze — byli oni przedsiębiorczy, po drucie zaś — aby two- 
rzyli warunki sprzyjające przedsiębiorczości dla podległych sobie kierow= 
ników i pracowników. Tacv dyrektorzy są częścią jednego z czterech, 
modelowych klimatów organizacyjnych — klimatu biurokratycznego. W 
nim wyrośli, wychowali się, klimat ten zapewniał im sukces. Ich żąda- 
nie dotvczące statusu było reakcją obronną na to, że klimat ten zaczął 
się psuć, a nowe wciąż jeszcze nie jest znane i jasne, Abv lepiej prze- 
śledzić to zjawisko, przedstawiamy cztery możliwe rodzaje klimatu orga- 
nizacv jnego (rys. nr 3). 

Jak wynika z przedstawionego rysunku, po to. abv mieć przedsiębior- 
czych kierowników, niezbędna jest zmiana sposobu myślenia o 1807. Prze- 
de wszystkim musi być promowana i premiowana w społeczeństwie pot- 
rzeba osiągnięć. Proces ten powinien objąć szkolnictwo wszystkich stopni 
tak. aby absolwenci zasilający praktykę zarządzania nie byli „trójkowo- 
-bvlejacy', a wręcz odwrotnie — chcieli osiągnąć więcej niż spokojna 
praca za biurkiem. Jest to warunek konieczny, ale niewystarczający. Na- 
wet najbardziej przedsiębiorczy „człowiek, jeśli będzie działał w klima- 
cie biurokratycznym, będzie musiał się przystosować do niego, Pozytyw- 
ne przystosowanie oznaczać będzie, że straciliśmy jeszcze jednego po- 
tencjalnego innowatora. Negatywne przystosowanie da nam jako rezultat 
„sfrustrowanego przedsiębiorcę”. Warunkiem wystarczającym będzie więc 
tu zmiana klimatu biurokratycznego na klimat innowacyjny. Zmiana, 
o której tu mowa, jest z kolei warunkowana zmianą systemu zarządzania 
w przedsiębiorstwach. Chodzi tu o zmianę systemu tradycyjnego — ekspo- 
nującego rzeczy nie ludzi, premiującego lojalność i prostacko rozumiany 


(10) Zob. np. R.H. Brockhaus, P.S. Horwith „The Psychology of the Entrepreneur", 
w „Art and Science of Entrepreneurship”, cyt. wvd., str. 23. 
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egalitaryzm, na taki syslem, w którym ceniona jest przede wszystkim wie- 

dza ludzka, pomysłowość, inicjatywa, skłonność do podejmowania dzia- 

łań i odpowiedzialności za nie. Taka reorientacja jest możliwa, jeśli będzie- 

my dysponowali umiejącą w ten sposób myśleć kadrą „top managemen- 

u”. Ponieważ takiej kadry, generalnie rzecz ujmując, nie mamy, dysku- 

sje o przedsiębiorczości w naszych przedsiębiorstwach mają charakter 
Nostawienie na rozwój * 


Potrzeba osiągrięż 


A | / 
1 1 
) | 1 
| ł 
. iż: I | Hn>pL ł m | ienie 
a Sta sienie Kumat Potrzeba Potrzeża = Mllmel Nasław 
na iudzi towarzyski ! afiliacji wiadzy r CG  euterytarny na zaconia 
1 


/ Połrzeba 
bezpieczenstwa 


Kiimat biurokratyczny 


Nastawienie ra reguly 
Rvs. 3. IClimat organizacyjny jako donunacja motvwów władzy, bezpieczeństwa, 
afiliacji oraz osiagnięć w postępowaniu uczestników organizacji (11) 


akademicki. Problemem jest tu więc to, jak taką kadrę stworzyć. Możli- 
wych sposobów jest tu kilka. Osobiście jestem zwolennikiem działań na- 
stawionych na tworzenie bardzo dobrze przygotowanej, młodej wiekiem, 
rezerwy kadrowej na stanowiska „top managementu” i rozsądne wymie- 
nianie czynnych kierowników. Ale to znów jest tvlko warunek koniecz- 
nv. Warunkiem wystarczającym będzie bardziej radykalnie przeprowadzo- 
na rerorma systemu zarządzania w gospodarce narodowej i państwie. 
Można to nazwać drugiem etapem reformy bądź przeglądem struktur, 
ale to jest mało ważne. Aby mieć „przedsiębiorcze przedsiębiorstwo” 
i przedsiębiorczych menedżerów niezbędne są zmiany o charakterze re- 
wolucyjnym. Kosmetyczne zabiegi proponuję natomiast ZOSTAWIĘ: w gestii 
naszych przedsiębiorczych „salonów piękności”, 


EH. 


(11) Cyt. za M. Dobrzyński „Kierowanie liadrami', PWE, Warszawa 1977, str. 53. 
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4. PRYZMAT II — PRZEDSIĘBIORCZE PRZEDSTĘCIORSTWO 


Już w miesiąc po wprowadzeniu zasad reformy gospodarczej do prak- 
tvki zarządzania Zakiad Sysiemow Zarcządzama Instytutu Organizacji 
Zarządzania i Doskonalenia Kadr podjął sysiemutyczne badania nad za- 
chowaniami przedsiębiorstw w zmienionych warunkach gospodarowania. 
Badania te prowadzono do końca 1985 r. Jednym z zadań badawczych 
bvła analiza rcakcji przedsiębiorstw na bodźce zewnętrzne, w tym emito- 
wane przez nowy system zarządzania. Wykorzystując wcześniejsze do- 
świadczenia metodvczne(12) wyodrębniono dwie grupy reakcji przedsię- 


biorstw. ti. „STARE” — charakterystyczne dla systemu nakazowo-roz- 
dzielczego i „.NOWE” — wynikające z koncepcji reformy gospodarczej 


i zwiazane z realizacją zasady „35. 


Przeprowadzone badania pozwalają na sformułowanie kilku obserwacji, 
a mianowicie: 

— Występuje liczebna przewaga reaxcji „starych” nad „nowymi”. 

— Reakcje „stare” mają częstokroć większy wpływ na system za- 
rządzania w przedsiębiorstwie niż reakcje ..nowe'”. Wynika to, między 
innymi, z faktu, że reakcje „stare” dotyczą kluczowych spraw przedsiąq= 
biorstwa (np. zaopatrzenia, funduszy na działalność) i mają .przetarite 
Ścieżki”, podczas gdy reakcje „nowe” muszą takie ścieżki sobie wydepty= 
wać. 

— Przeważająca część reakcji „starych” utrudnia wprowadzenie zmian 
svstemowych w naszej gospodarce. Są więc one, przynajmniej w istotnej 
części. naturalnymi barierami we wprowadzaniu reformy gospodarczej. 

— Znacząca przewaga reakcji „„starvch” nad „nowymi” może doprowa- 
dzić, w krótszym lub dłuższym czasie, do wycofania się z reform. Może 
także być taka sytuacja, którą można by określić „pełzającą reformą”. 

— Tradycyjne reakcje przedsiębiorstw wzmacniają takie same reakcje 
w administracji centralnej, która — generalnie rzecz ujmując — nie jest 
nastawiona na zmiany, szczególnie zmiany głębokie. W ten sposób przed- 
siębiorstwa działając tradycyjnie stają się naturalnymi sojusznikami kon- 
serwatywnych polityków i administratorów. 

Wykorzystując poczynione obserwacje oraz posiadany materiał z ba- 
dań można wyróżnić pięć typów przedsiębiorstw, w których przeważają 
reakcje określone jako „stare”. 


Typl 
Nie wszystkie przedsiębiorstwa mają formalną możliwość działania zgo- 
dnie z założeniami reformy. Co więcej — powiększa się grono przedsię= 


biorstw nie działających w oparciu o zasadę „,3S”. Przykładami z nieda- 
lekiej przeszłości jest tu utworzenie gwarectw w górnictwie czy usilne 
zabiegi ministerstw działowo-gałęziowych do tzw. integracji przemysłu, 
czyli faktycznie jego koncentracji organizacyjnej i centralizacji zarządza- 
nia. 


(12) Zob. na ten temat „Zarządzanie w kryzysie. Koncepcia — badania — propozy- 
cje , praca zbiorowa pod rcd. B. Wawrzyniaka, LWE, Warszawa 1985, 
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Tvp 2 

Nie wszystkie przedsiębiorstwa chcą być takimi, jakimi widzą je twór- 
cy reformy. Działanie według reguł reformy wymaga pracy, w tym myśle- 
nia, a to jest koszt. który trzeba ponieść. Daleko łatwiejszą drogą jest 
ubieganie się o ulgi lub dotacje, życie na koszt społeczeństwa, pod — bez 
różnicy jakim — „parasolem ochronnym”. 


Tvp 3 

Nie wszystkie przedsiębiorstwa mają dostateczną śmiałość działania 
zgodnie z duchem reformy. Te z przedsiębiorstw. które działają w oparciu 
o zasadę „3S”, z niepokojem przyglądają się jak poszerza się, a nie zmniej- 
sza — zgodnie z koncepcją reformy — grono przedsiębiorstw, które ..gu- 
bią któreś z <S»” lub nawet wszystkie razem. 


Tvp 4 

N.e wszystkim przedsiębiorstwom opłaca się działać tak iak to wvnika 
7 koncepcji reformy. Przyglądając się potencjalnym bankrutom, podp'e- 
ranvm z różnych stron przez organ założycielski, jeszcze raz dochodza 
one do wniosku, że dobra praca wciąż jeszcze nie oplaca się. skoro żie 
pracując można przeżyć i to nie najgorzej. 


Tvp 5 

w e wszystkie przedsiębiorstwa umieją działać zgodnie z iceą i zasa- 
dami relormy. Nowych zachowań trzeba się uczyć i to długo: nie są one 
dane 7 momentem wprowadzenia koncepcji zmian. Proces uczenia się jest 
jednak utrudniony w wyniku istnienia przyzwyczajeń iadycyjnego coz- 
wiążywania problemów. ostrych i często skutecznych ataków na relormę 
ze stronv konserwatywnych sił społecznych, dużej ilości tzw. rozwiazań 
przetściowych towarzyszących wprowadzaniu koncepcji reformv do prak- 
tvxi(13). 

W tych nowych „kwiatach polskich” są cczywiście i tuwimowskie RÓŻE 
(..Drobnnmieszczańskie nasze róże. różyczki raczej lub różeta...'), a więc 
przedsiebiorstwa — reformatorzy. w których działaniach przeważnią reak- 
C'a nawe, VWriąż iednak jest to nieliczne grono, narażone przy tym © naj- 
„moej na ostracvzm. 

Sumujiąc. można wyodrębnić cztery modelowe rodzaje polskich przed- 
siehiorstw w warunkach zmienianego svstemu zarządzania (rvs. 4). 

Można bv oczywiście podać konkretne przykłady przedsiębiorstw. któ- 
re — bez użveja siły — można zakwalibikować da każdej z o7terech ""v"- 
rójnionvch klas Nie o to jednak chodzi. W kontekście problemu przed- 
sębiorczości interesuie nas bowiem oddowiedź asa pytanie: Co zrobić. 
abv REFORMATORZY nie byli w mniejszości i tak samotni jak nieraz 
opowiadaią avrektorzy kierujący tymi przedsiąbiorstwami. 

Z anświadczeń historycznych gospodarek socjalistycznych można wys- 
nuć wniosek. że przersiebiarczość przedsiębiorstw jest ujemnie skorelowa- 
na z systemem rozdzielnictwa. zarówno rzeczowego, jak i finansowego, oraz 
wysokim e'opniem centralizacji zarządzania. Z tego też powodu — choć 


AED Goa zi nn inm>ot pnin-l-ńy = tey badań jest ry.)1"'Ą 1a; Jprapwan'" ja) Vat. 
rwninka „Dlaczego drugi etap reiozmy gospodarczej , IOZiDK, lipiec 1956, maszy- 
ads DIWICLINAĆ 
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nie tvlko — we wszystkich koncepciach reform krajów sacjalistycznych 
postulowane są ograniczena jednego i drugiego. Z dosu.adczeń krajów 
kapitalisttcznych, potwierdzanych w części przez nasze obserwacje, moż- 
na stwierdzić, że przedsiębiorczość jest negitvwnie skorelowana z wielkoś- 
cią przedsiębiorstwa oraz branżowością produkcji. Dlatego też w krajach 
wvsoko rozwiniętych gospodarczo podejmowane są takie przykładowo 
przedsięwzięcia, iak tworzenie tzw. wewnętrznego przedsiębiarcy, ograni- 
czanie fuzji przedsiębiorstw na rzecz różnorodnych związków kapitałowych 
czy dywersyfikowanie produkcji ; rozwijanie korglomeratow, 


Rzeczywiste uprawnienia 
do działań odpowiadających 
idei reform 


TAK A: 
Reformatorzy „Kochający stare" 


NIE 8. Sfrustrowani 
reformatorzy „Górnicy ' 


TAK NIE 
Pozytywna motywacja 
do procesu zmian 


Rvs. 4. Modelowe rodzaje polskich przedziębiorstw w warunkach zmienionego sy- 
stemu zarządzania 


Tworzenie klimatu sprzyjającego zachowaniom przedsiębiorczym na- 
szych przedsiębiorstw wvmaga konsekwentnego stosowania odmiennej od 
dzisiejszej filozofii zarządzania w gospodarce narodowej, Głównymi zało- 
żeniami tej filozofii byłyby następujące zasady: 

— Państwo nie jest przedsiębiorstwem i w związku z tym nie wyko- 
nuje funkcji przedsiębiorcy. Państwo jako całość czy jego centralne agen- 
dv nie mogą utożsamiać się z przedsiębiorcą czy to na drodze przejmo- 
wania jego określonych funkcji, np. zaopatrzenia, czy też współzarządza- 
nia wyrażającego się w podziale [funkcji przedsiębiorcy na te, które są 
realizowane przez państwo i przez przedsiębiorstwo, np. handel zagranicz- 
nv. Przedsiębiorstwo z kolei nie powinno wykonywać funkcji, które są 
ograniczone dla państwa jako całości, np. zapewnianie prawa do pracy 
czy socialne zabezpieczenie pracowników. 

— Nie państwo martwi się o łosy przedsiębiorstwa, ale jego dyrekcja 
i załoga. Państwo nie powinno występować wobec przedsiębiorstw w cha- 
rakterze RODZICA, mniej lub bardziej sprawiedliwego i troskliwego. Z ko- 
lei nie można dopuszczać, aby przedsiębiorstwa zachowywały się jak DZIE- 
CI — rozkapryszone, z życzeniami, „dobre” i „,złe (14). 

Jeśli pozostać tu przy koncepcji J. Bernć, to obydwaj partnerzy powinni 
przyjąć postawę i zachowywać się jak DOROŚLI, tzn. poszukujący istoty 
problemów i nastawieni na obustronne, rozumne kompromisy. 


(14) Na temat tych zachowań zob. J. Kornai „Niedobór w gospodarce”, PWE, 
Warszawa 1984, rozdz. 22, 
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— Uznanie, że w państwie jako całości oraz w przedsiębiorstwach nie 
ma czegoś takiego jak „trudności obiektywne”. Każde państwo czy 
przedsiębiorstwo działa w konkretnym otoczeniu, które stawia określone 
wymagania przed nimi. Jedne z nich lepiej się przystosowują do tych 
wymagań, inne gorzej. To miał na myśli P. Drucker, kiedy mówił, że nie 
ma nie rozwiniętych krajów, są tylko kraje o nie rozwiniętym zarzadza- 
niu. Poza tym, jak twierdzi inny znakomity specjalista od zarządzania R. L. 
Ackoff, nawet jeśli prawdą jest, że istnieją trudności obiektywne, to zrozu- 
mienie ich istoty zależy od jednostki. Jest więcono subiektywne(15). 
Można postawić hipotezę, że w naszym przypadku jest bardzo dużo su- 
hiektywnych „obiektywnych trudności” tworzonych głównie dla zaspoka- 
jenia potrzeby bezpieczeństwa kierowników lub stworzenia alibi dla ich 
wygodnictwa i nieuctwa. 

— Wyzbycie się fetyszy w postaci przestarzałych recept na efektyw- 
ne zarządzanie gospodarką narodową i przedsiębiorstwami. W tym mie.- 
scu chodzi o to, aby nie wykorzystywać jako argumentów tradycyjnych 
pawników związanych z rozwojem gospodarczym, takich jak np. central- 
ne miejsce, sektora surowcowego w gospodarce, wielka skala produkcji po- 
zwalająca na obniżanie kosztów. koncentracja organizacyjna jako reme- 
dium na postęp itp. Pewniki te były słuszne na początku XX wieku. Od 
tego czasu jednak wiele się zmieniło. Jak np. twierdzi P. Drucker, sektor 
surowcowy zszedł w rozwiniętych gospodarkach na margines, notuje się 
przede wszystkim rozwój i wzrastającą aktywność małych i średnich firm, 
koncentracja organizacyjna zastępowana jest przez koncentrację kapita- 
łową dokonywaną w przeróżny sposób(16), Światowa gospodarka dalece się 
zmieniała i, zgodnie z tym, co mówi A. Toffler, kraje rozwijające się nie 
powinny ślepo naśladować cyklu rozwojowego krajów obecnie wysoko 
rozwiniętych (od pierwszej do trzeciej fali), ale formułować lokalne stra- 
tegie rozwoju, odpowiadające konkretnym warunkom(17). 

— Przeniesienie punktu ciężkości w zarządzaniu przedsiębiorstwami z 
orientacji branżowej na orientację regionalną. Jednym z kluczowych pol- 
skich problemów zarządzania jest nadmierna monopolizacja polskiej gos- 
podarki. Uniemożliwia ona zarówno efektywne działanie władz w zakre- 
sie restrukturalizacji, jak i wykształcenie się zachowań przedsiębior- 
czych przedsiębiorstw. Jedną z dróg ograniczania branżowych monopoli 
może być znaczne zaktywizowanie władz i społeczeństwa w regionach ad- 
ministracyjnych w sferze gospodarowania. Chodzi tu przynajmniej o stwo- 
rzenie efektywnej przeciwwagi dla zatamowania wykorzystywanej często- 
kroć cynicznie „siły przebicia” przez branżowe „lobbies”, które stają się 
coraz bardziej kłopotliwe i dla władzy, i dla społeczeństwa (patrz termin 
— kryzys). 

— Konsekwentne ocenianie przedsiębiorstw za uzyskiwane wyniki, a nie 
za składane deklaracje. W gospodarce liczą się fakty. Im więcej faktów spo- 
iecznie wartościowych, tym silniejsze i państwo, i „zdrowe” przedsiębior- 
stwa. Deklaracje to często tylko życzenia, aby zaistniały fakty. Nie można 
jednak w gospodarce codziennie obchodzić imienin. Dlatego też tak ważne 


(15) Zob. R.L. Ackoff „Creating of Corporate Future. Plan or be Planned for”, 
J. Wiley, New York, 1981, str. 5. 

(16) P.F. Drucker „The Changed Worid Economv”, Foreign Affairs, wiosna 1986. 

(17) A, Toffler „Trzecia fala”, PIW, Warszawa 1985, rozdz, XVIII. 
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jest, aby ocenie podlegali dyrektorzy i załogi za pracę w danym przed- 
Siębiorstwie, a nie delegacje dyrektorów, sek.elarzy i prze Istawicicli rad 
pracowniczych antyszambrujących w gzbinetach władz o dotacje, ulgi, 
zwolnienia, środki rzeczowe lub finansowe. 

Przedstawione założenia odmiennej od obowiazującej dziś powszechnie 
filozofii zarządzania można oczywiście przyjąć lub nie, W przypadku za- 
akceptowania takiego sposobu myślenia potrzebna jest jej operacjonalizac= 
ja. co nie jest łatwe, ale jest możliwe. Wtedy można liczyć, że z cza- 
se m — nie jutro, zwiększy się ilość przedsiębiorstw-reformatorów w tym 
„przedsiębiorczych przedsiębiorstw”. Jeśli natomiast filozofia, o której tu 
mowa. pozostanie nie zmieniona, to o przedsiębiorczości u nas możemy 
'ylko mówić zgodnie ze słowami piosenki Młynarskiego: „dla sympatycz- 
nej panny Krysi...*”, 


Przedsiębiorstwo a nieefektywność 


LECH BIEGUŃSKI 


"w usprawnianiu organizacji znane jest podejście, zgodnie z którym 
zagrożenie należy traktować jako szansę. Oceniana z tego punktu widzenia 
kumulacja zagrożeń, jaka wystąpiła w ostatniej dekadzie w odniesieniu 
do polskiej gospodarki, stanowi zarazem szansę na dokonanie rzeczywi- 
stego przełomu efektywnościowego. Koniecznością bowiem stało się uzv- 
skanie takiego poziomu efektywności, który pozwoliłby zarówno na ob- 
sługę zadłużenia, jak i na rozwiązanie najbardziej palących problemmóć w 
wewnętrznych. 

Do tych ostatnich rależy zwłaszcza zwiększenie MóżliGśći rozwo- 

owych gospodarki, niezbedne dla utrzymania dystansu dzielącego nas cd 
Ben 2 kolejną fazę rewolucji przemysłowej krajów rozwin g- 
tych. Istniejący w poprzednich dziesięcioleciach svsiem zarządzania, który 
miał szansę na ukazanie wszystkich swych możliwości, nie wycaie się 
właściwym narzędziem, pozwalającym na rcalizację wspomnianych ocze- 
kiwań. 

Należy sądzić, że to właśnie raają na uwadze ci wszyscy, którzy wontcr- 
ją na potrzebę ujawnienia większej przedsiębiorczości w pracy przede 
siębiorstw, a zwłaszcza ich k'dr kierowniczych. Którzy dostrz zają v 
tym istoiny elernent reformy gospodarczej, a w konsekwencji poprawy 
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sytuacji ekonomicznej. Zandzgiic się z Tale dtortniiłądi "ana opinię "należe 
jednak wskazać ną potrzebę określenia istóty i rol przedajębiorczości: w 
warunkach polskiej gospodarki orax uwarunkowań jej realizacji.  Prze- 
prowadzenie takiej ańalizy pożwślą przejść GqQ dakiaracji qę działania. 
Zapobiega także powstawaniu nieporózynień. związany ch + pewną wie: 
znącznością terminii RPOAPANOWNNY. 


SA MESA Se | p s: | 
ISTOTA PRZEDSIĘBIORCZOŚĆI ROR g NARODEM 
> SN a 4, 6», a " : » om '-, 


Podniesieniu poziomu: efektywności: gospodarki. w ogrkniekanyja bo Bi 
służyć może przedsiębiorężość pojmowana jako. ;;posiadknią . „Ady - 2h 
cjatywy, rzutkość, zaradność” (1). Tak: ryj sry ec | 
rą można określić mianem osobistej, -jesy, J08d4'z SBC Min et M) 
Cechą, która przyjmując różnie formy może ujawniać” się, w aźiEdh 
runkach. p odu ię W Br „a dog 2 

Bycia przedsiębiorczym nit móknst nakazał, alb u trózdżązań 
mu gospodarczego, od możliwośgi działania, jakia. oka a Aki 
darzonych cechą przedsiębiorczości, zależy cay i w Jaki ' 
się oni czynnikiem dynamizyjącym rozwój. gospodktczy,.. 
. gospodarka otwiera szerokie . raożliwóści, szohalń wikia” 
czym, którzy stają się jej najważnićj kzyta* alei śrtesii. łt 
możliwości działania dla: tej grupy '1 hieizi sptł wia, ża Aaa  saida 
nie wykorzystany, bądź ujawhik się w- fopm sów gb: R 
sem gospodarki zabiegów o bbhiżenie. wyttogów ; jn 
finansowego, w jakim działa przedsiębiórątwo, Miż TĘ z» | 
sprzecznych z prawem, . aż żężŁói ja iż, Poda wiek 
czego. 

Wobec wskazanych -wieloznacznkńci-  połóczńego rekiitnienie * d 
„przedsiębiorczość” uzasadnione wydaje. Bię potrzeba jego bią 
cyzyjnego określenia. Z innych względów poniwidnie adagie tśrtniny 
także odbiegać od tego, jakie * przyjęto, w Ry Ab aaa kowej. -Gdska 
przedsiębiorczość jest traktowana jako %iolhość do reślizacji 
binacji(2). Milcząco przyjmowanym elementem tak akrąślonej rządzią- 
biorczości jest bowićm żę «wad sprostania wymogeln nd zziżuścą 
wymuszającej maksinum efekty wnoś 25 

Tymczasem, w warunkach polskiej *gospądarki; tr mó © dzłaty wanie 
czynnika konkurencji jest ograniczone, aan dynamish w. Poioczkk sk 
niu „nowych kombinacji” przez jednostki SE móKÓY Pt poraęwać 
efekty ujemne z punktu widzenia interesów calej gospod Jednocześnie 
czynnikiem, który określa przysżłość riaszej gos at jest Zielak. p 
zasadniczej poprawy poziomu, efektywzióści. Stąd, przed Doza ę 
polskiej gospodarce należy pojmować jako tvyzwolenie, la" za 
szenie dynamizmu ną rzecz maksymólizacji efektywna ości. Tak Tom:tna- 
ną przedsiębiorczość można określić mianem instytucjonalnej. Znajfuja 
ona wyraz w instytucjach organizacyjno-prawnych. Stanowi cechę 
mu zarządzania, istniejącą niezależnie od stopnia osybistej przadsiębiore 
czości ludzi, pełniących w tym systómie określone funkcje. e a checi 


(1) Słownik Języka Polskiego PAN. Warszawa 1066, ŁAVIL, str. LO 
(2) Vide J. $thumpeter: „Teoz ia reaweju gospoiarontgo”, „a: ię sw. 550 
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"rozwiązań srstemowvch należy zatem kierować postulat siwarzenia me 
_chanizmu. kworv umożliwi. aie również wymcże kierowanie się przed- 


siębiorczością SAMA w dzia!ainości układu sterowanego, jak i sterujące- 
SJ. 

Punktem wyjścia do przyjęcia odpowiednich rozwiązań pov'inna steć 
się analiza elementów składających się na przedsiębiorczość *nstvtucjona]- 
na oraz ocena botencialntch możliwości i konsekwencji ich wprowadze- 
n'a do prastvki. 


KTWSTRUKCJĄA PRZEDSIĘBIORCZO:CI 


W kweszii elemeniow składowych przedsiębiorczości można przyjąć 


nizraevniące rozumowanie: 


— mnorem prosieztywnościowego dvnamizmu może stać się wywoła- 
na rapowiednia moiywacja rywalizacja między organizacjami gospoda:- 
czymi vra? (a dh newnego s'opnia lub) ludźmi pełniącymi funkcje przel- 
sebiarców w ró?nych punktoch struktury orzanizacy jnej gospodarki; 

— naikardziei skutecznym środk'sm do osiagania proefektvwnościowe- 

o dyvyn"m zmu jest — podobnie jak w innych krajach — wprowadzanie 
Z ch rozw iązań technicznych i organizacyjny ch; 

—. konsekwencją tych rozwiązań jest większy niż przy: dzisłaniach ry- 
wndńreeh poziam rvzciza: 

—- możliwość podjęcia. oceny oraz ograniczenia ryzyka wymaga ze stro- 


nv dezvdentów odpowiednich predy spozycji (także przedsiębiorczości osa- 


bisceń) orąz kwalilikacj: 

— zdolność do ponoszenia konsekwencji materialnych i personalnych 
"ryzyka wvmaga odpowiedniego usytuowania. Tak rozumianą przedsiębior- 
cZzosć można przedsiawić w postaci graficznej w następujący sposób: 


y motywacja 


ZA rywalizacja 

£G 

AT ; a: AŻ 

EG innowacyjnost 

2 2 IE 
o Q zdolność do jęgo podjęcia i ograniczenia 


. efyzyko | 

Możliwość wvkorzvstania przedsięb:orczości w praktyce zależy od wdro- 
żenia wszystkich jej elementów. przy utrzymaniu istniejących między 
nimi powiązań. Nie zawsze oznacza to konieczność wprowadzenia do sy- 
stemu zarządzania nowvch rozwiązań. W zależności od sytuacji cel ten 
możną bedzie osiągnąć przy wykorzystaniu już istniejących rozwiązań 
lub ich elementów. badź prze? eliminacie innvch. pełniących rolę hamuu- 


ca przedsiębiorczości. Oceniany z tego punktu widzenia system zarządza- 
nia gospodarką w naszym kraju ujawnia szereg cgraniczeń. 


zdolność do podnoszenia jego konsekwencji 
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MOŻLIWOŚCI WDROŻENIA 


Najwięcej problemów wiąże się z wdrożeniem dwóch pierwszych ele- 
mentów przedsiębiorczości i na nich pragnę skoncentrować uwagę. Splot 
motywacji i rywalizacji jest najważniejszym elementem. Uruchamia bo- 
wiem cały ciąg działań przedsiębiorczych. Motywacja powinna być rozwa- 
żana w aspekcie materialnym i pozamaterialnym. Problemy motywacji 
i rywalizacji rozpatrywać można zarówno w odniesieniu do organizacji 
gospodarczych, jak i ludzi zatrudnionych na wszystkich szczeblach struk- 
tury organizacyjnej gospodarki, zwłaszcza wykonujących funkcje lub 
elementy funkcji przedsiębiorców. 

Stan, w którym stosowana jest kosztowa formuła cen, a rozwiązania 
systemu finansowego mają w znacznym stopniu charakter restrykcyjny, 
ogranicza możliwości i pozytywne efekty działań przedsiębiorczych. Sy- 
stem dotacji ogranicza negatywne efekty braku takich działań. Tak silnie 
dyskutowane i wprowadzane z oporami zasady samodzielności, samorząd- 
ności i samofinansowania przedsiębiorstw stanowią jedynie warunek ko- 
nieczny, ale niewystarczający do wyzwolenia rywalizacji. Zasady te sprzy- 
jają rywalizacji przez ustanowienie takiego stopnia wyodrębnienia orga- 
nizacyjnego i majątkowego przedsiębiorstw, który jest tej rywalizacji 
podstawą. Jednocześnie jednak zasada samofinansowania, traktowana ja- 
ko finansowanie wydatków z dochodów, jest bodźcem zbyt słabym. Może 
bowiem być realizowana także przy nieefektywnym wykorzystaniu czyn- 
ników produkcji. 

Dla wprowadzenia systemu motywującego organizacje gospodarcze do 
podejmowania działań przedsiębiorczych konieczne jest nie tylko zniesie- 
nie barier w sferze ekonomiczno-finansowej. Potrzebna jest także zmia- 
na polityki i praktyki gospodarczej, idąca nie tylko w kierunku twardego 
finansowania (co jest deklarowane), ale jeśli tak można powiedzieć szczo- 
drego nagradzania przedsiębiorstw najbardziej efektywnych oraz stoso- 
wania procedury upadłościowej wobec osiągających najgorsze rezultaty. 
Tylko w ten sposób możliwe wydaje się przejście od stabilizacii na niskim 
poziomie aktvwności gospodarczej do rozwoju. 


CZYNNIKI POBUDZAJĄCE RYWALIZACJĘ 


Niezależnie cd utruanień, jakie napotkać może wprowadzenie postulo- 
wanych zmian w sytuacji przedsiębiorstw, należy również liczyć się z tym, 
żo ckres kilku dziesięcioleci. w którym dopuszczana była swoista moda na 
n'oefektywność, stworzył niekorzystny grunt dia przedsiębiorczości w 
umvsłach lndzi, którzy działania przedsiębiorcze mieliby realizować. Stąd 
O00k wyżej wspomnianych celowe wydaje się rozważenie dodatkowych 
rozwiązań, które ewentualnie mogiyby wyprzedzać zmiany w usytuowa- 
niu przedsiebiorstw, a także przyspieszać proces adaptacji do nowych 
wemogów. Chodzi tu o wsparcie rywalizacji między przedsiebiorstwami 
pr ez stworzenie warunków do rywalizacji międzv ludźmi. pełniącymi w 
sęy„ omie zarzędzania funkcje przedsiębiorców. Rywalizacji, w której za- 
sugniczym kryterium oceny byłaby dynamika zmian poziomu efektywności 
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osiąganej przez przedsiębiorstwa. Zakłada to w każdym przypadku doko- 
nanie takich działań, które umożliwiłyby ocenę pozi mu €e'eu'yw ności, 
w tym uporządkowanie systemu cen. 


PRZEDSIĘBIGRCY W GOSPODARCE POLSKIEJ 


Wspomniany rodzaj rywalizacji może zostać uruchomiony pod pewny- 
mi warunkami. Punkt wyjścia stanowić powinna identyfikacja ludzi peł- 
niących w gospodarce polskiej funkcje przedsiębiorców, to znaczy podej- 
mujących decyzje powodujące zmiany poziomu efektywności przedsię- 
biorstw. Następnie celowe jest rozważenie zmian organizacyjnych, Wresz- 
cie wprowadzenie odpowiedniego systemu motywacyjnego. 

Nawet pobieżna obserwacja pozwala stwierdzić, że funkcja przedsiębior- 
cy w polsziej gospodarce uległa rozczłonkowaniu między organy działa- 
jące na różnych szczeblach struktury organizacyjnej. Każdy z tych 
organów realizuje jedynie pewne funkcje bądź elementy funkcji przed- 
siębiorcy. Stąd o przedsiębiorcy w naszej gospodarce można mówić je- 
dynie w sposób umowny, pamiętając o powyższym zastrzeżeniu. 

Realizacja pewnej części funkcji przedsiębiorcy ulokowana została w 
samym me'zedsiębiorstwie i pozostaje w gestii dyrektora i rady pracow- 
niczej. Jednak ramy dla działań przedsiębiorczych są wyznaczane poza 
przedsiębiorstwami, poprzez określanie zasad i podstawowych mechaniz- 
mów systemu zarządzania. Także tam podejmowane są decyzje dotyczące 
tworzenia, określania kierunków działania, a w dużym stopniu także prze- 
kształcania i likwidacji przedsiębiorstw, pobudzania ich do wprowadzania 
postępu naukowo-technicznego itp. 

Istniejący stan rozczłonkowania między różne orqany kluczowych dia 
gospodarki funkcji przedsiębiorców należy ocenić krytycznie. Powoduje 
on trudności w dokonaniu ścisłego podziału kompetencji, wymaga wielo- 
szczeblowej koordynacji działań, wydłuża czas potrzebny do podjęcia de- 
cyzji, prowadzi do rozmycia odpowiedzialności. Z tych wzalędów należy 
dążyć do koncentracji wspomnianych funkcji w ręku możliwie niewielkiej 
liczby organów. Z punktu widzenia przedsiębiorczości, pojmowanej jako 
dynamizm proefektywnościowy, celowe jest przekazanie organom przedsię- 
biorstwa tych wszystkich funkcji, które nie muszą być realizowane poza 
przedsiębiorstwem, skoro racją jego istnienia jest maksymalizacja efek- 
tywności. Podjęty przegląd struktur organizacyjnych stanowi dobrą okazję 
do przeprowadzenia zmian w tym zakresie. 


PRZEDSIĘBIORCZOŚĆ A SYSTEM PŁAC 


Rywalizację między ludźmi pełniącymi w naszej gospodarce funkcje 
przedsiębiorców, bądź pretendującymi do pełnienia tej roli, może wy- 
zwolić odpowiedni system motywacji, przede wszystkim materialnej, Pod- 
stawowym kryterium określającym wysokość płac tej grupy ludzi powinna 
być efektywność — w zależności od szczebla, na którym działają — przed- 
siębiorstwa, grupy przedsiębiorstw lub całej gospodarki. Ze wzz!ędu na 
kluczową wagę funkcji przedsiębiorczych płace pełniących je ludzi powin- 
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ny być zdecydowanie wyższe aniżeli place wszys:kich pozostałych kategorii - - 


osób zatrudnionych w gospodarce. Otwui' ży to drcgę do rywalizacji o spra- 
wowanie tych funkcji, a tym samym zapźwni. „ możliwość „doboru najlep: 
szych kandydatów. Ę h 4 R -44 
Oceniany z przedstawionego punkiu widze: nia sy stem. A w- gespodar=' 
ce daleko odbiega od wymogów. W odniesieniu do przedsiębiorstw w zbyt: 


małym stopniu różnicuje płace dyrektorów zarówno w stosunku.do pozo=.. 


stałych osób zatrudnionych w przedsiębiorstwie, jak i między dyrektorami: 
różnych pod względem poziomu efektywności przedsiębiorstw. Uzależnia 
natomiast wysokość piac głównie od wielkości przedsiębiorstwa i przyna- 
leżności . resortowej. Na bardziej pozylywną ocenęĘ,. ź punktu, widzęnia: 


przedsiębiorczości, moga zasłużyć ostatnio rozważane projekty dotyczące . 


systemu płac. a zwłaszcza premii dyrektorów, Z rozważanego punktu 
widzenia na krytyczną ocenę zasługuje także fakt pom'nięcia, w istnieją- 
cym systemie motywacyjnym, uzależnienia od efektów przedsiębiorstwa 
płacy drugiej grupy ludzi,. pełniących w. nim "funkcje przędsiebieroów; 
Chodzi o członków rad pracowniczych. Ściślej biorąc płace członków rad 
zależą od efektów przedsiębiorstwa w takim samym siopniu -jak.'pozosta- 


łych precowników. Jednak ze wzg!ędu na. wyżej. wspomniane 'cechy sy- 


stemu ekonomiczno-finansowego, łagodzące skutki zarówno porażek,'-jak 
SSA przedsiębiorstwa, uzależnienie to wydaje się zbyt: saa bodź- 
cam do walki o MARYNA CJĘ efektywności. ' Ś- AWE 


, 


a* 


Propozycja odejścia od. obecnego charakteru.  zalaki rad może wy” 


dawąć się zbędna. Jeżeli jednak rady otrzymały prawo: wspóldecydowania 
O elektyw: ności przedsiębiorstwa, a maksymalizację tej efektywności uznać. 


za pien wszoplanowe zadanie, to należy w tvm zakresie doprowadzić do pel- - 


nej zgodności celów działania obu organów przedsiębiorstwa. Innym ar- 
gumentem może być tu niebagatelny vysiłek, jakiego wymaga w chwili 
obecnej świadome współkształtowanie strategii przedsiębiorstwa. -Ze 
względu na potrzebę, także w tym wypadku, daplywu najlepszych kandy- 


datów, i wspomniany znaczny wysiłek, jakiego wymaga pełnienie funkcji. 
członsa rady, ustalenie odpowiednich zachęt materialnych wydaje się celo> . 
we. Inną sprawą jest forma, jaką powinna przyjąć wspomniana zachęta. .*„-. 

Ze względu na potrzebę długookresowej poprawy efektywności oraz od- ' 


roczenie efektów działań w procesie gospodarowania można by tu przyjąć 


rozwiązanie polegające np. na wypłacaniu premii proporcjonalnej do po-*" 


prawy efektywności przedsiębiorstwa po zakończeniu kadencji rady. 

Ocena z punktu widzenia przedsiębiorczości systemu płaę w przedsię- 
biorstwach dała podstawy do sformułowania krytycznych uwag. Jednak 
oceniany z tego samego punktu widzenia system płac w jednostkach.zew- 
nętrznych wobec przedsiębiorstw, realizujących niektóre funkcje -przed- 
siębiorcze, określić wypada jako przeciwieństwo stanu - postulewanegę. 
Piaca jest tam uzależniona od stanowiska, formalnych kwalifikacji, stażu 
pracy, czy przynależności branżowej, ale w najmniejszym stopniu od zmian 
efektywności przedsiębiorstw, na które wplywają ludzie tam zatrudnieni.. 


Trudno się zatem dziwić, że działania ich są często wyrazem dążeń do ; 


stabilności i legalizmu, charakterystycznych dla struktur administrącyj- 
nych, nie zaś przejawem dynamizmu. wprowadzania innowacji, podejmo- 
wania uzasadnionego ryzyka, co powinno charakteryzawać organy zarzą- 
dzające. Jedynie silnie bodźcujący system płac, którego podstawą. będzię, 
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wspomniane. kryterium aiekty wnóśćj przedsiębiorstw, może spówodowsć 
zmianę sposóbu postępuwania. 

„Ghodzi w: istódia o Ls zyjęcie zasady jednakowego traktówania (w tym 
wypadku MotyWóWa: ) wszystkich ludxi pemiących funkcje przedsię- 
biórców, Niezależnie ód. miejsca, jakie zajmują w strukturze organiza- 
cyijnej góspódarki. Będące tegó kónsekwenńcją większe ujednolicenie ich 
cełów może przyczynić się do poprawy. sprawności funkcjonowan: a gos- 
podarki. Rozwiązanie wiążące bezpośrednie interesy przedsiębiorców 
Sziałających „dóza pizedsjębiorst wem z interesem przedsiębiorstw może 
goowośówać w. praktyce większe zmiany w funkcjonowaniu aparstu gos- 
pocśrczego niy budzące takt silny 'oDÓr próby przekształcania struktur o:- 
Boniedcy mych. "Nie dnacza KCS DCZYW iście, ż8 u tych ostatnich należy re- 


p" A » - z OE ań 


rastebertanoczóść A PÓŁAPŁACOWE okiń MÓTYWACJI 


"Obok bodźośw płacowych, wtórych siła oddźiałuwania w aktualnej su- 
tuaaji rynkowej. móże okazać wię mniejsza od oczekiwań. celowe wydaie 
8:9. Stosowanie taxcze innych rodzajów motywacji, mogących pobudzić ry 

walizację. hakierowańą da wzrost efektywności. Jedną z nich jest perspex- 
"= awansu, wyznaczańną przez realizowaną koncepcję polityki kadrowej. 
odniesieniu do osób pelniących funkcja przedsiębiorców politykę tę 
winny cechować: .obielstywizm oraz jednolitość stosowanych kryteriów 
ony (2 Somintjacą rold wspomnianych zmian :w poziomie efektywności 
Pizydsiębiorstw, na które wpływają), okresowa powtarzalność ocen, zwią- 
zana z ich wynikiem rotącja na stanowiskach przedsiębiorców. powszeci- 
ność proóedury konkursowej przy: wyłanianiu kandydatów. Ta ostatnia 
fołma'jest'jać dotąd stósowana jódynie w odniesieniu do organów przed- 
siępiowaty, dyrektorów i członków rhd (wybory tych ostatnich należy tak- 
że tznać va formę konkursu). Nie widać przeszkód, które uniemożliwiłyby 
stosbttkhie formy konkursu, także w postaci egzaminu konkursowego, 
wobec proodiębiorpów, "a. póza daGcswiek em. 


ai: swieta , 


oooawacriwódi etztKo | | | 
7 Sten tealizaoji. diydch. ieriazych RWE asi O: 
e możliwość, realizacji pozóstałych.. Wady. systemu motywacyjnego 
w.efekcie Brąlt rywaligacji międsy przedsiębiorstwami i przedsiębiorca- 
cj poroś ują wiólokrotnie opisywane trudności w zakresie wdrażania in- 
gli raj niętheć do. podejmowania ryzyka. "Jest to obszar, w którym 
problemy 'przedsiębiorczości instytucjonalnej i osobistej wiążą się szcze- 
lnie silnie; a niddestatni 'w 'znieresie pierwszej z nich uniemożliwiają 
Azacje* drugiej. Można' wyróżnić przyczyny samoistne, w tym także or- 
gaśnie; wtóre przeciwdziałają osiągnięciu właściwego stanu reali- 
zzdi” „Asparmniapych” elemanitówy. przedsiębiorczości. Należy do nich wysoki 
HoBi0 "mtńbkóllzacji LS: arkj,,a tayże nadmierna instytucjonalizacja 
epa. skiurókratsza rawgnie struktur, które mialy by służyć rozwijaniu inno- 
Ąh Di nókwwaji. Sora: temu można przez twoórzeńie wa- 
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runków do rozwijania przedsiębiorstw innowacyjnych, jednak nie drogą 
wydawania kolejnych aktów normatywnych, ale poprzez tworzenie odpo- 
wiednich preferencji finansowych, zwłaszcza kredytowych dla tego typu 
działań. Niechęć do podejmowania ryzyka ma jedno ze swych źródeł w 
stanie uregulowań prawnych, a także w praktyce działania organów kon- 
troli oraz wymiaru sprawiedliwości. Jednak wszystkie te czynniki nabie- 
rają drugorzędnego znaczenia wobec wspomnianych braków w mechaniz- 
mie napędowym przedsiębiorczości. 
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INNE UWARUNKOWANIA PRZEDSIĘBIORCZOŚCI 


Rozważając możliwości wdrożenia przedsiębiorczości do praktyki. obok 
uwarunkowań ekonomicznych i organizacyjnych należy także mieć na 
uwadze uwarunkowania prawne. Ze względu ną podstawową rolę rozstrzy- 
gnięć prawnych w określaniu kształtu systemu organizacji i funkcjonowa- 
nia gospodarki w naszym kraju, nie wydaje się możliwe wdrożenie przed- 
siębiorczości do praktyki bez nadania jej rangi zasady organizacy jno-praw- 
nel. 

W konsekwencji konieczne jest określenie jej miejsca w stosunku do po- 
zostałych zasad, w tym zasady planowości. W przypadku ujawnienia prze- 
ciwieństw między zasadą pr: «dsiębiorczości a pozostałymi należy określić 
sposoby ich przezwyciężenia, także drogą modyfikacji treści pozostałych 

zasad. , 
k 


Można oczywiście rozważać, czy jest rzeczą niezbędną realizacja zasady 
przeasiębiorczości, pojmowanej jako dynamizm proefektywnościowy, Bo- 
wiem niezależnie od przyjętej koncepcji wymagać to będzie wprowadzenia 
wielu zmian do istniejącego obecnie systemu. Czasu na te rozważania po- 
zostaje jednak coraz mniej. Wprawdzie gospodarka pozbawiona elementu 
przedsiębiorczości nie pozostaje w bezruchu. Ludzie zatrudnieni w apa- 
racie produkcyjnym dążą do utrzymania go w stanie przynajmniej takiej 
aktywności, jaka jest niezbędna do zachowania warsztatu pracy. Dokonuje 
się także często. kosztem ogromnego wysiłku inwestycyjnego, wzrost apa- 
ratu wytwórczego, co niesłusznie bywa utożs”miane z rozwojem gospodar- 
czym. Jednak wyznacznikiem rzeczy wistego tempa i stopnia rozwoju po- 
zostaje niska zdolność do rywalizacji z innymi systemami gospodarczymi. 
wyrażająca się w pozycji danego kraju w międzynarodowym podziale 
pracy. Można powiedzieć, że brak cywalizacji wewnątrz systemu gospo- 
darczego, nakierowanej na podniesienie efextywności. ogranicza jego 
zdolność do rywalizacji z innymi systemami. WSE 


| 
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Rozwój marksizmu-isnitizmu 
i nauk społecznych 


Nauki społeczne w ZSRR 
— kierunki zmian 


MIECZYSŁAW SZYSZKO 


Obsenv zwrot w całokształcie budownictwa socjalistycznego w ZSRR 
siawia przed nauką radziecką nowe wymogi, stwarza zarazem lepsze per=> 
spektywy jej rozwoju. Przyspieszenie i przebudowa sprzyjają jakościowo 
nowemu podejściu do wielu sfer życia naukowego zarówno w odniesieniu 
do problematyki i organizacji badań, jak też praktycznego wykorzystania 
tch rezultatów. 

Ocenia się, że obecny etap rozwoju nauki radzieckiej — biorąc pod uwa- 
gę skalę zmian oraz przewidywane ich następstwa — może być porówny- 
walny z okresem narodzin cybernetyki(1). Pobrzmicwa w tym opinia, iż 
nie wolno dopuścić do zahamowań, których przyczyny mogłyby — jak to 
miało miejsce w przeszłości — nosić charakter pozanaukowy; głównie ideo- 
logiczno-dogmatyczny. 

Dotyczy to zwłaszcza nauk społecznych, szczególnie czułych na politycz- 
ne konteksty i uwarunkowania. Stąd też przebudowa w naukach społecz- 
nych, konstruowanie jej struktury sprzęgnięte jest z koniecznością prze- 
wartościowania wielu dotychczasowych ocen i prognoz formułowanych na 
gruncie tych nauk, lecz nie znajdujących potwierdzenia w praktyce budow- 
nictwa socjalistycznego lub po prostu nie dających już dziś impulsów ko- 
niecznych do rozwiązywania złożonych problemów współczesności. 

Coraz żywsza dyskusja na te tematy uwzględnia zarówno dotychczaso- 
wy dorobek nauk społecznych i krytyczną ocenę ich słabości, jak też zwra- 
ca uwagę na zamierzenia, których realizacja pozwoliłaby badaniom społecz= 


(1) O.S. Razumowskij, Mietodołogiczeskije osnowy principow 1 intensifikacji; Iz- 
wiestia Sibirskowo Otdielenija Akademii Nauk SSSR, serja istonija, fiłosofija, 1 wy- 
pusk nr 3, 1986, str. 4, 
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nym odzyskać ich właściwą rangę poznawczą. Zdecydowanie formułowany 
jest pogląd. iż w interpretowaniu obiekiywnych praw rozwoju społecznego 
należy uwolnić się od wszystkiego. co w jakiejkolwiek mierze prowadziło 
do samouspokojenia i bierności hamujacej rozwój myśli teoretycznej, a cc 
za tym idzie utrwalającej przestarzałe stereotypy i orientacje myślenia(2). 


Mimo wielkiego dorobku w dziedzinie badań społecznych, nie ustrzeci: 
się one — jak podkreślają liczni uczeni radzieccy — przejawów zastoju. 
swoistej „„scholastyki”, dogmatyzmu i zbędnego komentatorsiwa, Niejedno- 
krotnie zamiast rzeczowości i umiaru w prezentowaniu osiągnięć badaw- 
czych brał górę pseudonaukowy zachwyt i to wspierany abstrakcyjnym 
i werbalnymi argumentami. Zbyt łatwo korzystano przy tvm z odwoływa- 
nia się do uprawomocnionej tezy o wyższości i potencjalnych możliwoś. 
ciach socjalizmu jako ustroju, niejako automatycznie rozciągając tę tezę nz 
jakość dociekań naukowych(3). Podejście takie wyzwalało w poszczegó!- 
nych dyscyplinach samouspokojcnie bądź postawy koniunkturalne(4). Na- 
zbyt często też badania, które w zamyśle miałv prowadzić do nowych 
uogólnień bądź wydobyć nowe usialenia, redukowajiy swą bazę źródłową de 
treści zawartych w dokumentach partyjnych lub rządowych. Teoretyczna 
analiza przekształcała się tym samym w ..teoretyczne komentowanie” tych- 
że materiałów(5). To tylko niektóre przyczyny sytuacji, w której — jak 
stwierdza się otwarcie — ,.nie uzyskaliśmy ani wielkich teoretycznych uo- 
gólnień, ani odpowiedzi na niepokojące problemy życia; nie odpowiedzieliś- 
my też na złożone kwestie moralne”(6). Tymczasem — pisze A. M. Kowa- 
low — współczesna epoka przyniosła i takie niespodzianki, jak: kryzysy w 
szeregu krajach socjalistycznych oraz skomplikowane stosunki pomiędzy 
niektórymi państwami socjalistycznymi, których przyczyny nie są przeź 
nauki społeczne należycie wyjaśnione”. Ponadto — konstatuje Kowalow — 
„praktyka pokazuje, że w realnym życiu człowiek bynajmniej nie zawsze 
postępuje zgodnie z uwarunkowaniami społecznymi (7). 


Nasilenie krytycznych ocen wynikających z troski o prawdziwie twórczy 
charakter, aktywność poznawczą i głęboką użyteczność nauk społecznych, 
pozwala odbudowywać ich rangę i prestiż w oparciu o badania realnych 
procesów i zjawisk na gruncie pryncypiów marksizmu-leninizmu. Zaczął 
zanikać schemat myślenia ,żvczeniowego” i powierzchowny optymizm. 
Powraca leninowski wzorzec trzymania się twardo społecznych faktów. 
zwłaszcza wówczas, gdy ich polityczny i społeczny kontekst wymaga nie- 
schematycznych interpretacji i uogólnień teoretycznych. 


Do zadań, które wymagają jakościowo nowego spojrzenia, zaliczają ucze- 
ni radzieccy przede wszystkim badanie zjawisk życia społecznego w ich 
wzajemnym uwarunkowaniu; w kontekście socjalnego zróżnicowania oraz 


(2) P. Fiedosiejew. Obszczesiwiennvje nauki — na urowień triebowanij żizni, 
Konmunist, nr lo lub, ste. 67. 

(3) Por. tamże. 

(4) Por. art. red. Na nowyj urowień raboty. Wuprosy Fiłosofii (dalej WF), nr 11, 
1986. str. 3.5. 

(3) Tamże, str. 0. 

(6) Tamże. str. 6. 
(© A.M. Kowaiow, Problemy sowierszenstwowanija socjalizma, WF, nr 10, 1866, 
SLL. 4. 


110 


różnorakich sprzeczności towarzyszących procesowi budowniciwa socjali- 
stycznegu, Dotychczasowe badania w obszarze dialektyki rozwoju nowej 
formacji kładły nacisk na eiementy jednościowe, unilikujące; czynniki 
dezintegrujące r przeciwieństwa w sterze społecznej znikały z pola widze- 
nia bądź redukowano ich wymiar. Tymczasem — jak podkreśla T. I. Ojzer- 
man: „Walka pomiędzy nieantagponistycznymi przeciwieństwami jest 
me tylko nieuchronna. jest wręcz absolutna, w tym sensie, że występuje 
ona zawsze (8). M. N. Rutkiewicz ocenia, iż „ulgowe” podejście do sprzecz- 
ności w socjalizmie „„ma swoje przyczyny w skłonności do absolutyzowania 
osiągnięć socjalizmu: ustanowien'a wspólnoty podstawowych interesów lu- 
dzi pracy; kiasy robotniczej. kołchozowego chłopstwa i ludowej inteligen- 
cji, a także narodów i narodowości... (9). Nie negując ogromnych przeobra- 
żeń jakościowych nie wolno jednakże zapominać, że zadania dalszego umac- 
niania jedności społeczeństwa radzieckiego wymagają wyjątkowo staran- 
nej, obiektywnej analizy dzisiejszego zróżnicowania(10). 

Do utrwalania nowych tendencji badawczych zmierzają postulatv. by 
zerwać z ujmowaniem sprzeczności jako anonimowych, bezosobowych re- 
lacji. Noszą one przecież zawsze wymiar ludzki. 

Nawet problem zgodności lub sprzeczności pomiędzy siłami wytwórczy- 
mi i stosunkami produkcji nie sprowadza się do układu różnych czynni- 
ków produkcji. Czymże są bowiem stosunki produkcji, jeśli nie taką łub in- 
ną relacią pomiędzy ludźmi obejmujacą m. in. ich rozliczne interesv(11). 
Podkreśla się, że kwestie te wvmagają pogłębionych badań również dlate- 
go, że wzajemne oddziaływanie sił wytwórczych i stosunków produkcji w 
socjalizmie wyraża się także zróżnicowaniem pomiędzy własnością społecz= 
ną i osobistą oraz pomiędzy społecznymi i osobistymi interesami. Bieżące 
potrzeby i dążenia jednostki nie zawsze i nie w pełni pokrywają się przecież 
z giobalnymi interesami społeczeństwa(12). 


Podnoszenie rangi badań procesów społecznych i zjawisk ekonomicz- 
nych pod kątem zrożnicowań i sprzeczności nieantagonistycznych, postrze- 


m T.I. Ojzernan, AOR uskorienija; fiłosofskije | SOCJOLOĘICZESK JE proble- 
„WE nr LI, 19ŁG, str. 

040) M.N. Rutkiewicz, > socjalny ch protiworieczijach socjalizma. Nauczńwie dołady 
wysszej szkoły, Fiłosofskije nauki, nr 5, 1946, str. 11—18. 

(10) Tamże, str. 18. 

(11) Por. P. Fiedosiejew, cyt. wvd.. str. 69. Por. też W. Radczenka, O pzznanii i raz- 
rieszenił ekonomiczeskich protiworieczij. Woprosy Ekonomii, nr 8, 1986, str. 17. 

W. Radczenko pisze: „niesłuszne jest ujmowanie praw ekonomicznych socjalizmu 
tylko jako praw jedności i wszechstronnej współpracy. W takim podejściu przejawia 
się oczywista jednostronność — dostrzega się tylko jedną stronę wzajemnych 
stosunków pomiędzy przeciwieństwami, wynikającą z ich ekonomicznej istoty”. 

Podobne stanowisko prezentuje A. Jermin. Pisze on: „Z punktu widzenia organi- 
zacyjnej struktury produkcji i zarządzania nią, proces realizacji ogólnonarodowej 
włusności dowonuje się w warunkach sprzeczności interesów różnych podmiotów 
stosunków ekonomicznych. Oczywiście istnieje obiektvwnvy ogólnonarodowy inte- 
res. realizujący własność społeczną, lecz bynaimniej nie realizuje się on bezoośred- 
nio w interesach podstawowych ogniw. Podiniotem ogólnonarodowego interesu 
jest wspólnota pracujących jako jedna całość, lecz na wyższyvn poziomie orga- 
nizacji społecznego procesu produkcji różne jego ogniwa władają interesami, które 
nie są z nim zgodine . A. Jerm:n. Ekonomiczesxije protiworeczija socja.iziza. OUSZCZtŁ- 
je i osobiennoje. Woprosy Ekonomii nr 11. 1986, str. 48—89. 

(12) Por. P. Fiedosiejew, cyt. wyd.,, str. 69, 
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ganie interesów jako czynnika warunkującego postawy i struktury świado- 
mościowe stawia cały katalog pytań pod adresem filozofów, socjologów, 
psychologów, prawników i in. Problematyka ta dotyczy bowiem sprzeczno- 
Ści i zróżnicowań interesów pomiędzy klasami, warstwami pracującymi 
i grupami społecznymi, odnosi się do zróżnicowania pod względem demo- 
graficznym, miejsca zamieszkania, zatrudnienia w poszczególnych gałę- 
ziach gospodarki, przynależności do różnych kolektywów pracowniczych i 
in. Do różnicujących czynników zalicza się ponadto interesy instytucji i re- 
publik, a także narodów i narodowości(13). 

Badanie procesów społecznych winno doprowadzić do ujawnienia rze- 
czywistego charakteru i skali istniejących zróżnicowań, dać obraz takich 
lub innych tendencji, ich wzrostu bądź zanikania (14). Nie bez znaczenia 
jest tu zapewne korelacja pomiędzy ewentualnością narastania, a nawet 
kumulowania się, tych zróżnicowań i sprzeczności a zagrożeniami wynika- 
jącymi z łamania ekonomicznych, prawnych i moralnych norm socjalizmu, 
co w skrajnej formie przejawia się w postaci różnych dewiacji i patologii. 
Rozpoznawanie ich przyczyn i określanie stosownych środków zaradczych 
ma wielkie znaczenie praktyczne. Jest to tym istotniejsze, gdy utrwala się 
pogląd, że ograniczanie tych zjawisk bądź ich likwidacja „nie należy, jak się 
niektórym wydaje, do sfery świadomości, którą można leczyć wychowa- 
niem”. Podkreśla się, że drogą najważniejszą jest właśnie doskonalenie ma- 
terialnych podstaw socjalistycznego sposobu życia i stosunków społecz- 
nych(15). 


x 


Materialne podstawy socjalistycznych stosunków społecznych decydują 
o możliwościach realizacji idei równości i sprawiedliwości społecznej, Zale- 
żność i przenikanie się wartości materialnych i duchowych są tu oczy- 
wiste. W tej kwestii zaangażowanie środowisk filozoficznych i ekonomis- 
tów w toczącą się dyskusję jest szczególnie wyraziste, tzw. czynnik ludzki 
stanowi obiekt wyjątkowego zainteresowania. W zestawieniu z procesami 
doskonalenia mechanizmów gospodarczych o wymiarze systemowym, 
szczególnie ważki staje się problem usytuowania w tym procesie 
grup społecznych i jednostki. Usprawnianie gospodarki, zwiększanie jej 
efektywności nie mogą być dokonywane kosztem dotychczasowych prze- 
mian i osiągnięć. Nie powinny one jednak hamować twórczych poszukiwań 
nowych rozwiązań w sferze prawno-ekonomicznej. Występujące dziś dyle- 
maty natury teoretycznej budzą wzmożone zainteresowania takimi katego- 
riami, jak: prawo wartości, stosunki towarowo-pieniężne, zysk, fundusz 
spożycia, formy własności, rynek, społeczne treści planowania, pierwotny 
i wtórny podział dochodu narodowego i in, Zasadniczego znaczenia nabra- 
ły takie kwestie, jak uczestnictwo w zarządzaniu, wpływ ludzi pracy na 
procesy decyzyjne w mikro- i makroskali; rola kolektywów pracowniczych 
i masowych organizacji społecznych oraz rosnące znaczenie głównego og- 
niwa systemu politycznego — KPZR sterującej całokształtem zachodzą- 
cych przemian. 

(13) Por. M.N. Rutkiewicz, cyt. wyd,, str. 17. 


(14) Tamże. 
(15) Tamże, str. 24, 
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Porządkowanie mechanizmów społeczno-gospodarczych ukazuje w no- 
wym świetle wiele problemów z obszaru ekonomii oraz polityki społecznej 
partii i państwa. Bardziej wyraziście i wvmiernie staje przed badaczami 
problematvka rentowności przedsiębiorstwa oraz czynników materialnego 
zainteresowania ludzi w procesie wzrostu wydajności pracy. Wszys'kio te 
zagadnienia stały się przedmiotem pog!ębionych analiz naukowych. Poja- 
wiły się próby teoretycznych uogólnień ukazujących istotę dokonywanych 
przewartościowań. Odnoszą się one zwłaszcza do kategorii zysku, przez 
długie lata traktowanego w literaturze ekonomicznej Związku Radzieckie- 
go głównie jako jeden z rozlicznych wskaźników. Co więcej, zysk był czn- 
sto uznawany za kategorię obcą gospodarce socjalistycznej, gdyż według 
wielu ekonomistów obciążały go kapitalistyczne konotacje związane z wy- 
zrskiem cziowieka przez człowieka. Swoiste „obciążenie moralne” zwiazsa- 
ne z ustrojem eksploatatorskim nie pozwalało dostrzec zasadniczego, exo- 
nomicznego charakteru tej katezorii niezależnej w swej istocie od każe'a- 
stvycznego sposobu produkcji(16). Optyka ta ulega dziś zmianie. Jaz podkre- 
śla jeden z autorów. niewłaściwa orientacja teoretyczna, którą przez wicle 
lat przejmowali praktycy nie doceniający roli zysku w rozwoju proau:cji 
— zanika. Utrwala się poglad o jego stvmulującej sile w zwiększaniu aso 
bistego i grupowego zainteresowania pracujących poziomem wytwarzania, 
zwiekszeniem efektywności, rozwijaniem inicjatywy i przedsiębierczo- 
ści(17). 

Podobne podejście cechuje wypowiedzi na temat innych czynników wa- 
runkujących przebudowę ekonomicznych mechanizmów socializmu. Cno0- 
dzi tu o rolę zasady określania funduszy spożycia zbiorowego. W warun- 
kach socjalizmu nie można kształtować ich wzrostu bez uwzględnienia je- 
go następstw społecznych, bez rozpoznania jak, z jednej strony, wpbiy- 
wa cn na aktywność produkcyjną i stymulującą rolę płacy, na przejawy 
„urawniłowki” w dostępie do dóbr itp, oraz z drugiej strony, na pows'awa- 
nie nowych form nierówności wynikających właśnie z podziału społocz- 
nych funduszy spożycia(19). Staje się konieczne głębsze badanie realnych 
dochodów ludności z uwzględnieniem zróżnicowanych potrzeb i możliweś- 
ci zarobkowych poszczególnych grup społeczno-zawodowych. Podkreśla 
się, iż dyferencjacja w realnych dochodach, w poziomie spożycia, jeśli wy- 
nika z obiektywnych różnice w rezultatach pracy, z niejcdnakowego stosun- 
ku do obowiązków zawodowych, winna być postrzegana jako „prawidło- 
wość typowa dla socjalizmu (19). Twierdzi się, że zjawisko to odpowiada 
zasadom społecznej sprawiedliwości cechującej ten ustrój. Natomiast zacie- 
ranie różnie. przysłowiowa „urawniłowka” jest sprzeczna z powyższymi za- 
sadami. Daje ona bowiem złudzenie równości w warunkach faktycznej 
nierówności, z uwagi na różnice w kwalifikacjach, złożoności wykonywiau- 
nej pracy itp.(20). 

Nie wszystkie rozpatrywane kwestie traktowane są w literaturze jedna- 


(16) Por. J. Maniewicz, Puti pieriestrojki choziajstwiennczj» m.echan zima. Wep- 
rosy Ekonomii nr 11, 1986, str. 27. 

(17) Tamże. 

(18) W. Czerkawiec, Tieoreticzeskije woprosy pieriestrojki sistiemy choziajstwo= 
wanija. Woprosy Ekonomii nr 11, 1986, str. 17. 

(19) Tamże. 

(20) Tamże. 
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Ixowo. Niektórzy wypowiadają się przeciw wzrostowi własności osobistej. 
costrzegając w tym przejaw feiyszyzmu rzeczy, czynnik pogłębiający nie- 
rów nuści. Dlatego propcnują powstrzymanie wzrostu płac i zarazem szycki 
rozwój funduszy społecznych. Jednakże wg W. Czerkawca: „kierunek tasi 
przeczy prawom ekonomicznym w sferze podziału dóbr materialnych (21). 

Podejmowanie problematyki funkcjonowania mechanizmów ekonomicz- 
nych w ścisivm związku z potrzebami ludzi pracy podnosi rangę badań 
struktury tych potrzeb oraz stopnia ich zaspokajania. Zwiększa też rolę 
działań planistycznych i pregnostycznych, gdyż ceie b'eżącej polityki spo- 
łecznej są tu sprzęgnięte z dalekosiężną perspektywą rozwoju. Nauka do- 
strzega w tej zależności ważki problem badawczy. Jak zauważa A. Buzga- 
lin, wymaga analizy zjawisko rozmij:n'a się „ekon'micznych wzorców 
i planowych zadań z rzeczywistymi społeczymi potwzebami, zaś czeczywi- 
stych nakładów pracy — ze społecznie niezbodni m... (22). Działe.lnosć pla- 
nistyczna wzbudza zainteresowanie równ'eż i z tego wzgiędu. że koncep- 
tualna strona tych procesów nie jest wolna ad sprzecznych tendencji po- 
między „koniecznością surowego przestrzegan a planowych zaużzń. utrzy- 
mwywania stabilnych długoterminowych więzi gospedarczych — a obiek- 
tywnymi potrzebami elastyczności i dynam'zmu całej esoncmiki w wa- 
runkach przyspieszania postępu naukowo-technicznego (23). 


W polu widzenia ekonomistów radzieckich znalazły się również wykra- 
czające poza ramy socjalisiycznych norm prawnych zjawiska, określane 
mianem „działalności na prywatny rachunek lub nielegalnymi operacja- 
mi kosztem innych". Wchodzą one w zakres tzw. drugiego obiegu gospo- 
darczego. Wyolbrzymianie tych zjawisk przez antvradziecką literaturę na 

Zachodzie wywoluje uzasadnioną polemikę obudowaną rzeczową argu- 
mentacją i bogatą faktografią(24). 


Materialno-ekonomiczne tło stosunków spolecznych, a w ich ramach 
również elementów dysfunkcjonalnych, pogłębia zainteresowanie proble- 
matyką różnych form własności. Tak np. W.Z. Kelle uważa, iż należy wy- 
chodzić z założenia, że wyższość własności socjalistycznej nie przejawia 
się automatycznie. Należy stworzyć bardziej skuteczne mechanizmy jej 
realizacji. Jego zdaniem — formowanie tych mechanizmów jest „cent- 
ralnym ogniwem w dziele aktywizacji czynnika ludzkiego”(25). Czynnik 
ten rozpatrywany jest na podiożu materialnym, w realiach potrzeb i inte- 
resów. Odchodzi w przeszłość stanowisko, że czynnik ludzki, jego aktywi- 
zacja możliwe są przede wszystkim dzięki podnoszeniu świadomości. mas 
poprzez samą tylko pracę wychowawczo-ideową. Ta czysto „oświeceniowa” 
formuła grzeszyła różnymi niedostatkami. „Przekonanie — pisze Kelle — 


(20) Tamże. str. 106. 
(22) A. Buzgalin, Wzaimoświaź protiw SĘ RONIENNYC Ci proizwodstwiennych otno- 
7 Wapr usy Ekonomii nr 10. 1986, str. 

(22) Pamize. 

(35 Por. min. S. Chawina. L. Supertin, Burżuaznaja tieoria „wtoroj ekonomiki”. 
Woorosy Esonomii nr 11, 1986, str. 104—112. 

Auiorzy polemizuja z G. Grosmanem. Die zweite Wirtschaft und die sowietische 
Wirtschaftsplanung, Kóln 1981, D.O, Hearn. The C:znsumer Second Economy. S0- 
vioż Studies, 1980, nr 2, G. Duchne. Lanalyse de la seconde economie, Travail et 
IO eq uvstogno soe'uliste. Paris 1981. 

25) W.Ż. Kelle, Socjalnyje aspiekcy uskorienija, WF nr 11, 1986, str. 48. . 
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Że najpierw można oświecić i wychować ludzi, potem zaś zaczną oni 
działać zgodnie z pożądanyin wzorem — jesi od początku utopijne (26). 

Postawienie w nowym świetle problemów kształtowania społecznej 
świadomości, postaw i zachowań ludzkich sprawia. że wcześniejsze jedno- 
stronne ujęcia tracą na znaczeniu. Widać to m.in. w podejściu do badania 
przyczyn społecznego niedostosowania i przejawów patologii. A. M. Kowa- 
low stwierdza, że ,,...Długi czas mówiono u nas o niewystępowaniu wew- 
nętrznych źródeł antyspołecznych zachowań... Ponieważ w państwie do- 
minują socjalistyczne stosunki spułeczne, a zachowania ludzi określone są 
przez warunki socjalne, wyrażano zdziw enie skąd mogą brać się antyspo- 
łeczne postępki i poglądy. Zapumniało się przy tyn, że istnieje sam czło- 
wiek, specyficzny czynnik społeczny, kwórv jest wprawdzie zdeterminowa- 
ny warunkami socjalnymi, niemniej posiada własne, przynależne mu pra- 
wa rozwoju (27). 

Skupienie uwagi na różnorodnych uwarunkowaniach ludzkich zachowań 
i postaw w procesach funkcjonowania ustroiowych i gospodarczych instv- 
tucji socjalistycznego państwa wymaga ciągłego dostosowywania systemu 
prawnego do zmieniających się potrzeb. Nuuki prawne stoją przed ko- 
niecznością podjęcia szeroko zakrojonych badań nad regulacjami, które bę- 
dą skutecznie wspierać realizowany program przebudowy. Wszelkie jej 
aspekty polityczne, społeczne, ekonomiczne, psychologiczne i kulturalne 
czy ekologiczne mają swoją nadbudowę prawną. Ograniczając się tu do 
sfery ekonomicznej, można przywołać sianowisko W. N. Kudrjawcewa, 
który pisze: ,....przy rozważaniu kwestii gospodarki bvnajmniej nie wszv- 
scy uczeni i praktvcy z całą odpowiedzialnością zdają sobie sprawę, że 
ich decyzje w wielu przypadkach opierają się na czynniku prawnym. O 
niedoskonałości prawodawstwa gospodarczego mówiono dawno. jednak do- 
piero ostatnio toruje sobie drogę zrozumienie, że wszelkie nowo wprowa- 
dzane rozstrzygnięcia ekonomiczne wymagają odpowiedniego utrwalenia 
prawnego (28). 

Kudrjawcew wskazuje na prostą zależność: jeśli rozszerzają się upraw= 
nienia przedsiębiorstw, to tym samym muszą zmniejszać się uprawnienia 
ministerstw. 

Tempo i skala zmian zmobilizowały specjalistów prawa rolnego, admini- 
stracyjnego, państwowego, finansowego, a nawet rodzinnego. Demokraty- 
zacja systemu zarządzania zwróciła m.in. uwagę na prawo pracy. Pojawiła 
się potrzeba nowych regulacji prawnych w sferze własności; konieczność 
zróżnicowanego traktowania takich jej aspektów, jak: posiadanie, zarzą- 
dzanie, korzystanie. Doskonalenie systemu politycznego w kierunku roz- 
woju socjalistycznej demokracji stawia na porządku dnia dyskusje o zmia- 
nach w prawie wyborczym, referendum, arbitrażu, pomocy prawnej dla 
obywateli, formach konsultacji i in. Przy rozważaniu modyfikacji systemu 
wyborczego do rad wskazuje na konieczność dokonania porównań z prakty- 
ką innych krajów socjalistycznych, by z uwzględnieniem specyfiki i odręb- 
ności ZSRR przyjąć to, co cenne w innych systemach(29). 


(26) Tamże, str. 45. 

(27) A. M. Kowalovt, cyt. wyd., str. 4. 

(28) W. N. Kudrjawcew, Uskorienije socjalno-ekonomiczeskogo razwitija i zadaczi 
uczonych juristow. Sowietskoje Gosudarstwo i Prawo, nr 7, 1986, str. 4. 

(29) Tamże, str. 7—8, 
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Za niezwykle ważne uznawane są propozycje zmierzające do uprawo- 
mocnienia zasady jawności w życiu publicznym, w działalności organów 
państwowych, organizacji społecznych i kadr kierowniczych, np. poprzez 
ustalenie katalogu spraw podlegających obowiązkowej publikacji. W. N. 
Kudrjawcew stwierdza, że: „należałoby określić tryb udostępniania przed- 
stawicielom społeczeństwa, dziennikarzom, instytucjom naukowym mate- 
riałów i dokumentów, które nie mają charakteru tajnego, a znajdują się 
w organach państwowych i mają znaczenie oficjalne (30). 

Ścisłe powiązanie z różnorodnymi dziedzinami życia społecznego uczula 
na konieczność uwzględnienia przez nauki prawne dorobku socjologii, psy- 
chologii oraz innych nauk społecznych i humanistycznych. Podnosi się 
kwestię bezpośredniej współpracy przedstawicieli tych nauk z prawnikami 
w toku przygotowywania aktów normatywnych. 

Badania nad istotą problemów społecznych w dynamicznym, rozwojo- 
wym ujęciu pobudzają również dyskusję o dorobku i zadaniach nauk histo- 
rycznych. Wielkie osiągnięcia poznawcze tych nauk są znane. Dysponują 
one bogatym zapleczem instytucjonalnym i kadrowym. Ocenia się jednak. 
iż ten ogromny potencjał organizacyjno-intelektualny nie jest w pełni spo- 
żytkowany. 

Generalną dewizą, która winna przyświecać tej dyscyplinie, jest wg 
S. L. Tichwińskiego pokazywanie w pracach historyków całej złożoności 
procesów społecznych, stosowanie wyważonej analizy zarówno zwycięstw 
i osiągnięć, jak i niedociągnięć i trudności, niedostatków i uchybień(31). 

„Cechujący wiele prac faktografizm zasmuca tym bardziej — pisze 
Tichwiński — ponieważ ich autorzy opierają się głównie na dawno znanych 
faktach, uzupeiniają je tylko trzeciorzędnymi informacjami, które nie wno- 
szą niczego do dotychczasowego wyjaśniania wydarzeń i zjawisk” (52). Wy- 
bitny historyk radziecki postuluje jak najszybsze wyrzeczenie się prac o 
charakterze czysto opisowym, eliminowanie tematów niewiele znaczącyc!:. 
lecz wygodnych z punktu widzenia osobistych interesów badaczy, Autor 
zwraca uwagę na idealizację specyfiki narodowej oraz zbyt subiektywne 
oceny roli poszczególnych postaci historycznych(33). 

Na tle tych krytycznych przewartościowań staje się zrozumiała konstata- 
cja, iż w naukach historycznych: „nie powinno być miejsca dla koniunktu- 
ralnych poglądów bądź prób ograniczania się do ilustracji ogólnie znanyci. 
tez”(34). Podkreśla się, iż niezbędne jest usprawnienie działalności instytu- 


(30) Tamże, str. 8. 

Autor postuluje również, by: „zobowiązać pełniących funkcje, niezależnie od ich 
rangi, do reagowania na krytyczne uwagi i iniormowanie o podjętych działunaca; 
utrwalić w konkretnej formie prawo każdego obywatela do sądownegso żądania spro- 
stowań w przypadkach nieprawdziwości wcześniej opublikowanej informacji". 

(31) Por. S.L, Tichwinskij, Sostojanije i zadaczi koordinacji istoriczeskich issledo- 
wanij. Woprosy Istorii, nr 9, 1986, str. 6. 

(32) Tamże, str. 11. 

(33) Tamże, str. 12. Czytamy m.in., że w niektórych pracach drukowanych w re- 
publikach miało miejsce „nieuzasadnione przeciwstawianie jednego narodu innym 
jako kontynuacja bezpodstawnych ocen, w wielu przypadkach wywodzących się 
jeszcze z przedrewolucyjnych miejscowych historiografii bądź zagranicznych, bur- 
żuazyjnych szkół historycznych, sporów między historykami wielu republik dotyczą- 
cymi starożytnej i średniowiecznej historii ich narodów”, 

(34) Tamże, str.6. ---- 
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cji i placówek, które mają pierwszoplanowe znaczenie w pracy historyka. 
Należą do nich zwłaszcza archiwa; modernizacja ich pracy i dostęp- 
ność zgromadzonych materiałów. Podobne wymagania formułowane są 
pod adresem bibliotek, ich reorganizacji umożliwiającej szersze korzystanie 
z najnowszej literatury. 


zę 


Konieczność zbliżenia nauk społecznych do potrzeb wywołanych nowymi 
ocenami zaawansowania procesów budownictwa socjalistycznego w ZSRR 
skupia uwagę uczonych wokół zasadniczych problemów, których zarys 
określają uchwały XXVII Zjazdu i nowa redakcja Programu KPZR. Do 
uczonych należy określenie konkretnych celów oraz efektywnych metod 
badawczych, Do najbardziej ważkich problemów zalicza się m.in. dialekty- 
kę rozwoju socjalizmu we współczesnych uwarunkowaniach, socjalno-eko- 
nomiczne i światopoglądowe aspekty postępu naukowo-technicznego, spo- 
łeczne, grupowe i osobiste interesy; ich wspólnotę i zróżnicowanie, jedność 
i sprzeczności; d -:konalenie zarządzania i mechanizmów gospodarczych; 
stosunki towarowo-pieniężne i politykę cen; psychologię pracy w warun- 
kach postępu naukowo-technicznego; zagadnienia teorii i historii kultury 
oraz rozwój socjalistycznej demokracji i samorządu(05). Realizacja tak sze- 
roko nakreślonych i wzajemnie powiązanych badań wymaga — jak pod- 
«reślono — zwrócenia uwagi na światoprelądowe, psychologiczne, moral- 
ne i estetyczne aspekty działań ludzkich. Wzrasta znaczenie metodologicz- 
nych narzędzi, którymi mogą dysponować poszczególne dyscypliny społecz- 
ne. Metodologia staje się bowiem kluczowym ogniwem ich współdziałania, 
koordynacji wysiłku badawczego wspieranego spójnym systemem wartości. 

Aksjologia marksistowska jest w szczególności dobrą podstawą służącą 
rozwijaniu naukowej krytyki i dyskusji. Ich zakres i poziom uznają ucze- 
ni radzieccy za niedostateczny. Spory wśród marksistów — pisze Ojzer- 
man — odnoszące się do sfery teorii nie są niebezpieczne: należy je uka- 
zywać również w wydawnictwach podręcznikowych(36), przy czym 
„współzawodnictwo idei w dziedzinach noszacych charak'er teoriopoznaw- 
czy jest wręcz nieodzowne (37). 

Nowe akcenty dostrzec można również w odniesicniu a. krytyki poglą- 
dów niemarksistowskich. Zwraca się uwagę, że zagranicznej myśli filozo- 
ficznej nie wolno analizować w oderwaniu od realnych problemów, które 
ona rozwiązuje, bez gruntownego badania warunków i przyczyn rodzacych 
ten lub inny kierunek myśli burżuazyjnej. „Ideowe nieprzejednanie trze- 
ba wyrażać nie poprzez etykietki, lecz w analizie istoty problemu, koncep- 
cji, idei”(38). 

Do uwarunkowań sprzyjających rozwojowi nauk społecznych w ZSRR 
zalicza się również pogłębienie znajomości dorobxu badawczego całej 
wspólnoty socjalistycznej. W cytowanym już artykule redakcyjnym „Wo- 
prosow Fiłosofii” czytamy na ten temat m. in. „Dla radzieckich filozoiów 


(35) Por. P. Fiedosiejew, cyt. wyd., str. 73. 

(36) T.I. Ojzerman, cyt. wyd,, str. 34. 

(37) Art. wstępny. Woprosy Fiłosofii, cyt. wyd. str. 9. 
(38) Tamże, str. 8. 
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i uczonych z dziedziny nauk społecznych byłoby bardzo pożyteczne zgłę- 
bienie 'teore.ycznych ustaleń dotyczących problematyki socjalizmu we 
wszystkich bratnich krajach socjalistycznych (są one w wielu kwestiach 
bardziej interesujące i ostrzejsze niż wiele prac radzieckich autorów)” (89). 
Coraz ważniejszą płaszczyzną wymiany osiągnięć badawczych stają się 
różnorodne formy współdziałania między placówkami naukowymi ZSRR 
i pozostałych krajów socjalistycznych. Przykładem jest polsko-radziecka 
IKomisja ds. współpracy w naukach społecznych rozwijająca działalność 
pod egidą PAN i AN ZSRR. Sprzyja temu również atmosfera w partyjnych 
placówkach naukowych — ANS przy KC KPZR i KC PZPR. 

Skala zachodzących zmian wymaga zabezpieczenia organizacyjnego; sil- . 
niejszej koordynacji i koncentracji badań, większej operatywności zespo- 
łów redakcyjnych, zwłaszcza wydawnictw periodycznych, powołania nó- 
wvch zespołów i grup badawczych. Usprawnienia wymaga też planowanie 
pracy naukowej i kontrola zaawansowania badań. Dają tu o sobie znać nie 
najlepsze doświadczenia. Oceniając je, P. Fiedosiejew pisze: „Nie osiągnie- 
my poważnych rezultatów, jeśli ograniczymy się, jak to bywało w przesz- 
łości, do czastkowych uzupełnień i uściśleń naszych planów. Podstawowy 
niedostatek organizacji pracy naukowej tkwi w tym, że badania szerokich 
tematów prowadzone są rzemieślniczo, w sposób rozczłonkowany, w ta- 
mach oddzielnych, słabych grup, zaś rezultaty okazują się powierzchówne: 
drobne i nie mają praktycznego zastosowania '(40). 

Zwiekszenia operatywności oczekuje się też od takich organizacji nauko- 
wych i stowarzyszeń, jak: Towarzystwo Filozoficzne ZSRR, Radzieckie 
Stowarzyszenie Socjologiczne, Radzieckie Stowarzyszenie Nauk Politycz= 
nych, Towarzystwo Naukowo-Ekonomiczne ZSRR i in. 

Mimo imponujących liczb globalnych i i wskaźników statystycznych, uwa- | 
Ża się za niedostateczny rozwój kadr. Zjawisko spóźnionych karier nauko- 
wych powoduje starzenie się kadr i przewlekanie awansu naukowego w 
wielu dyscyplinach. Formułowane są wobec rad naukowych instytutów 
i uczelni oraz Najwyższej Komisji Kwalifikacyjnej postulaty, których rea- 
lizacja ma zaowocować intensywnym rozwojem wiedzy i uzdolnień, szyb- 
szym osiąganiem stopni i tytułów naukowych przy zapewnieniu wysokie- 
go poziomu prac upoważniających do naukowej promocji. 

Podjęcie tak ambitnych zamierzeń w dziele przebudowy radzieckiej NaU= 
ki wskazuje, iż nie są to wyłącznie zmiany typu ewolucyjnego. Ostrość kry- 
tycznych sądów jest bowiem charakterystyczna dla zmian typu skako- 
wego. Pojęcie rozwoju również w obszarze nauki jest rozpatrywane w ści- 
słvm związku z kryteriami i zasadami, które wynikają z takich kategorii, 
jak optymalność, efektywność i intensyfikacja. Układ ten funkcjonuje sku- 
tecznie, jeśli nauka nie jest ani synonimem abstrakcyjnej kontemplacji, ani 
antyteoretycznym praktycyzmem. Dyskusja wokół nauk społecznych w 
ZSRR dowodzi, że oba te warianty nie znajdują zwolenników. Najważ- 
niejsze jest to, iż obecna dysputa wydobywa żywe treści marksizmu-le- 
ninizmu wraz z jego koronną tezą, w myśl której świat można zmieniać 
i ulepszać na tyle, na ile poznaje się rzeczywistość i jej mechanizmy. * —— 


(39) Tamże, str. 7. 
(40) P. Fiedosiejew, cyt. wyd., str. 72. 


" Blauka w służbie społecznej 
Dyskusja redakcyjna 


W ramach cykiu dyslushn redakcyjnych odlLyło się spotkanie przedstawicieli nauki 

„Nowych Drog* posw econe omaorwieniu najważniejszych problemów społecznego 
funkcjonowania nauki i jJey roli w spułeczno-gospodarczym rozwoju kraju. Organ!- 
zatorem spotkania była nas:a redukcją wraz z Wydziałem Nauki, Oświaty i Postępu 
Naukowo-Technicznego KC PZPR, którego kierownik, prof. dr Bogusław Kędzia, 
dokonał wprowadzenia do wielowątkowej, a jednocześnie ostrej i polemicznej du- 
skusji. Próbowano w ntcj odpowiedzieć na pytanie, w jakich warunkach nauka może 
lepiej i pełniej odpowiadać na wyzwanta współczesności. Jakie powinny być prio- 
ryte:y, motywacje i percepcja wyników, tak aby nauka stała się irwałym eleme:i- 
tem rozwoju sił wytwórczych. W spotkaniu wzięli udział i zabierali głos w dyskusji 
profesorowie: Zygmunt: Bostiakowski — rektor SGPiS, Leszek Gilejko — dyrektor 
Instytutu Badań Klasy Robotniczej ANS, Bohdan Gliński — kierownik Zakładu Nauk 
Zarządzania PAN. Zbigniew Kowalski — członek KC PZPR, pracownik naukowy 
Politechniki Gdańskiej, Maciej Nałęcz — dyrektor Instytutu Biocybernetyki i Inży= 
nierii Biomedycznej PAN, Jan Rychlewskt = przewodniczący Komitetu Badań Ko- 
smicznych PAN, Władysław Turski — kierown:k Zakładu Informatyki UW, Lesław 
Wasilewski — wicedyrekior Instytutu Organizacji Przemysłu Maszynowego, Kazi- 
mierz Zieliński = dyrektor Instytutu Biologii Doświadczalnej PAN Dyskusji prze- 
wodniczył ł z-ca redakiora naczelnego „Nowych Dróg” — Wiesław Klimczak. 


Sądzę, że nasi czytelnicy, a zwłaszcza przedstawiciele zatnteresowanych środowisk 
potral:tują publikację dyskusji jako jej otwarcie, a nie zakończenie. Oczekujemy 
na dalsze wypowiedzi, które będziemy drukować w naszym bloku redakcyjnym pt. 
„Nauka w służbie społecznej”. Takie hasło przyświecało również tym, których głosy 
przedstawiamy poniżej. 


BOGUSŁAW KĘDZIA 


Chciałbym rozpocząć od spraw ogólnych i zasadniczych na wstępie, a potem przejść 
do zarysowania kilku problemów szczegółowych, które mogłyby stać się zaczynem 
naszej dyskusji. Otóż teza, że partia poświęca roli nauki w rozwoju społeczno- 
-gospodarczym należytą uwagę i nadaje jej wysoką rangę, znajduje pełne odzwier- 
ciedlenie zarówno w partyjnych dokumentach programowych, jak również w inspi- 
rowanych przez partię działaniach praktycznych. Można by tu przywołać wiele naj- 
wyższej rangi dokumentów począwszy od konkretnych zapisów w uchwałach zjaz- 
dów partii, plenarnych posiedzeń KC, uchwał i decyzji Biura Politycznego czy też 
stwierdzeń zawartych w Programie PZPR. Można także wskazać na konkretne przed- 
sięwzięcia inspirowane przez partię, których celem było wypracowanie najwłaściw- 
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szej w naszych warunkach polityki naukowej, integrowanie środowiska naukowego, 
rozwiązywanie jego probiemów. 

Z inspiracji lub przy twórczym współudziale partii powstają też konkretne roz- 
wiązania systemowe w zakresie sterowania nauką, planowania jej rozwoju, koordy- 
nowania prac naukowo-badawczych i wdrażania postępu naukowo-technicznego. 


Potwierdzając prawidłowość takiego podejścia, partia konsekwentnie nawiązuje 
do wciąż aktualnej tezy Lenina, że bez rewolucyjnej teorii niemożliwy jest również 
ruch rewolucyjny. Tezę tę nasza partia odnosi nie tylko do rozwoju nauk społecz- 
nych opartych na teoretycznym dziedzictwie marksizmu-leninizmu, aie równeż dc 
wszystkich tzw. praktycznych dyscyplin nauki. Wynika to z konsekwentnie promo- 
wanej przez partię zasady kojarzenia teorii z praktyką we wszystkich dyscyp!inach 
nauki. 

Nie będzie przeszdy w stwierdzeniu, że zarówno Polska, jak i inne kraje socjia- 
listyczne stoją wobec jednego z najważniejszych wyzwań w swojej historii: prak- 
tycznego wykorzystania nauki, technotogii i techniki w rozwoju cywilizacyinym 
i kulturowym swoich spozczeństw. Jest to prawidłowość ogólnoludz:a, gdyż we 
wszystkich krajach wzrasta ranga i rola kultury naukowej jako nieodłącznego czyn- 
nika rozwoju. Nie wyduie się zatem rzeczą słuszną ograniczenie dyskusji nad roz- 
wojem i rolą nauki wy'scznie do perspektywy naszego kraju, choć ta natura!nie 


Podkreśliłbym zaiem istotną cechę polityki partii w sferze nauki, którą jest, 
w moim przekonaniu, poczucie rcolizmu. Przejawia się ono nie tylko w uwzslęd- 
nieniu aspestów roiądzyrarodowych tego problemu, ale również w świadomości, że 
wiele z deklarowanych w przeszłości założeń i celów w zakresie rozwoju nauki, 
zwłaszcza odnoszącvch się do jej prolitycznych zastosowań, nie zostało osiązniętych. 
Obecna zaś sytuarcia kraju wpływa na trudne położenie nauki, na relatywne obni- 
żenie i zahamowanie rozwoju nicktórvch dyscyplin. W środowisku ludzi nauki świa- 
domość tych uwarunkowań jest powszechna Powszechna jest również wiedza o wew- 
nętrznych brakcch sysiernu or.ianizacyjnego nauki, brakach kadrowych, występu- 
jącej niekiedy nieurnie;ciności koordynowania badań interayscyplinarnych, podzia- 
łach środowiskowych, oporach przed praktycznym wykorzystaniem wyników badań 
naukowych, nowych techn k, technologii itp. 

Ocena dotychczasowych osiązn:ęć i niedostatków dokonywana była zarówno na 
forum partyjnym (XIX Pienum KC, Ogólnopolska Partyjna Narada Nauk Społecz- 
nych, II Ogó!lnopo:sza Partyjna KMonferencja Ideologiczno-Teoretyczna), jak też na 
ogólnopolskich zgromzdzen:ach środowisk naukowych, w tym najpełniej na III Kon- 
gresie Nauki Polskiej. Dało to podstawę do rzetelnego oglądu postulatów środowisk 
nauki i praktyki zmierzajjcych do szybszego osiągania w poszczególnych dyscypli- 
nach pożądanych wyników teoretyczno-poznawczych i aplikacyjnych. 

Partia podziela stanowisko, że rozwój polskiej nauki i jej sytuacja materialna jest 
wynikiem nie tylxo realnych możliwości kraju, ale zależy także od samej nauki 
i aktywności środowisk naulkowych, od użyteczności społecznej i gospodarczej re- 
zultatów prowadzonych badań, od skali wdrożeń osiągnięć nauki i techniki. Zasadzie 
tej podporządkowany będzie program i polityka partii do końca XX wieku. Obecnie 
Polska stoi przed koniecznością sprostania wymaganiom przyspieszonego rozwoju 
cywilizacyjnego. W obecnci i przewidywanej sytuacji kraju polityka partii — doce- 
niając znaczenie wzzystkich dyscyplin — będzie zatem stymulowała szczególnie te 
badania naukov'e, których rezultatem będzie zmiana materialnych i społecznych 
warunków życia naszego narodu. Proraocją objęte zostaną te programy badawcze, 
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które pozostają w ścisłym związku z priorytetowymi potrzebzmi gospcdarki naro- 
dowej I rozwoju społecznego. 

Na tvm tle chciałbym postawić kilka ogólnych problemów i pytań, a spośród nich 
wydobyć najistotniejsze — w moim odczuciu — zagadnienia. Liianowicie: jakie wa- 
runki i mechanizmy muszą być stworzone w neszym kraju, aby zapewnić skutecz» 
ność działan środowisk naukowych w dziedzinach, w których nauka może partycy= 
pować w rozwoju społeczno gospodarczym kraju? Ocen.ain, ża funkcjonujące sy» 
stemy, zasady, mechanizmy, jakie mamy w kraju — pat:ząc na nie z pozycji kie- 
rowniczego centrum i z pozycji samych środowisk naukow'ch = nie są na tyle 
efektywne, ażeby ogromny potencjał intelektualny, jakim dysponuje nasz kraj, 
ogromny w sensie jakościowym i ilościowym, był prawidłowo wykorzystywany. Jest 
sprawą wie!ce interesujjcą — i na to pytanie właściwie w oxresie minionego 40-le- 
cia nie daliśmy sobie odpowiedzi — jak w sposób prawidłowy państwo ma realizować 
politykę naukową? W jaki sposób efektywnie sprzęzać wys lki środowisk nauko- 
wvch z rzeczywistymi potrzebami rozwoju społeczno-gospodarczego? 

Wydaje mi się, że jedną z istotnych przyczyn, które stwarzają obecną sytuację, jest 
nie do końca precyzyjne określenie głównych kierunków rozwoju Sspołeczno-gospv= 
darczego kraju, w tym również brak precyzyjnego okreś.'nia zadań środowisk nau- 
kowych. Źródia hamujące ich w:ększe zaangażowanie tkw':4 obecnie w zasadach, 
jakie są siosowane w polityce kreowania kadr naukowych. Wydaje się, że nie ma 
odpowiedniej instrumentacji, która powodowałaby zbieżność pomiędzy indywidual- 
nymi wysiliami uczonego a głównymi kierunkami rozwoju społeczno-gospodar= 
czego kraju. Jest dużo takich uwarunkowań, które pozwalają uczonemu w sposób 
mniej czy bardziej zaangażowany dziaiać w innych rejonach niż te, które z punktu 
widzenia interesów państwa są potrzebne Brak również, przynajmniej do tej pory 
— a zobaczymy jak będzie funkcjonował wprowaczany system efektywnych mecha- 
nizmów ekonomicznych — zasad, które skuteczniej s.ymulowałyby środowiska nau- 
kowe do określonych dzie:ań. 

Jest oczywiście szereż innych problemów, które mam nadzieję w dyskusji tej 
zostaną podniesione. Na początek naszych rozważuń cnciatłdym, w ten może dosyć 
kontrowersyjny sposób, zarysować moje zainieresowan:a, niczcncje i Cylematy. 


WŁADYSŁAW TUP 5: 


. 

W pierwszej turze dyskusji chciu:cyica śsiomenwwać uwagi wsiębne dotyczące 
organizacyjno-polityczno-filozoficznych zasad rozwoju nauxi czy też raczej udziału 
nauki w rozwoju społecznym. Zacznę od krótkiej, autentycznej anegdoty. Mniej 
więcej przed rokiem dostałem piękny list od jednczo z wiccpremicrów zapytujący, 
czy pan profesor mógłby wskazać, jak nauka może partycycować w rozwiązywaniu 
najważniejszych probiemów społeczno-gos>odarczych kraju. W oupowieczi zapyta- 
łem, czy pan premier mógiby wymienić te probiemy, które uważa za najważniejsze. 
I na tym korespondencja się urwa:a. 

Nawiązując Go zagajenia prof. Kędzi stwierdzam, że w wypowiedziach publicz- 
nych mamy co pewien czas do czynienia z istną orgią haseł o tym, że nauka powinna 
wdrażać, uczestniczyć, partycypować itd. Jeśli hasła te rozważyć w kategoriach ab- 
strakcyjno-filozoficznych, okażą się zupełnie banalne. Konkret ami zaś, stanem eko- 
nomiki kraju, który to stan warunkuje możliwo:ć reancozo uczisłu nauki w co- 
dzienności gospodarczo sporecznej, na ogół nie zawrocamy scLie głowy. A przecież, 
gdy istotnie potrzebna jedl tak czy inaczej rozumiana henctniezcja badań, parame- 
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try ukiarunkowujące tę koncentracię nie kardza maga pochrdzić z „'wnetrza” samej 
nauki. Ich ustalenie Jest przede wszystk'm zadaniem połitycznem. na poltykach 
ciaży odpowiedzialność za ich wybór. | A 

Teoretycznie wszyscy się z tym zgadzamy. jak róńwninż 2 falitem. że przyspieszony 
rozwój nauki nie może siłę odbywać równem ernie we wszystłztch kierunkach nar, 
Pootesor Kędzia wspomniał o nowym mechanizmie Fuansowan:a naul::, kióry za- 
pewne miał sprzyjać ukierunkowywaniu hadań 


BOGUSLAW KĘDZIA 


Chodziło m: o CPBR-v... 


WŁADYSŁAW TURSKI 


Tak wlaśnie myślałem Ja w tvm systemie. n.estety miesczo noweko. coza etv- 
ketami i odmienną strukturą biurokratyczną. me Gostrzeniem Poć wzą'edem treści, 
CPBR-v i inne plany badań nadal są budowane w dred?e Ssvntczyv propozycji zgło- 
szonych przez szeroku pojmowane środowiska naukowe. ChciasŁym zwrócić uwase 
na poważne niebezpieczeństwo, jakie to ze soba niesie Taka svnieza nieuchronn:e 
odzwierciedla całe spektrum istniejących erup zainteresowań Bierunki od dawna 
roztvinięte, uprawiane przez wielu akademików i prolesorów. amomatycznie zYskaTa 
przewagę w CPBR-ze. ponieważ wszystkie eremnia konsuttuevine s» pawoł: wane ra 
<asadzie proporcjonalnej reprezentacji Działy cd dawna dvsponujace silnym: labhics 
utrwalaią swoją przewagę w tworzonych plunnch Same zaś p'acy w miare lego jek 
szvnieza pelznie wyżej — 2 poziomu katedr do instytutów wvydziatów uczelni : urzę- 
dów centralnych — coraz bardziej przypominają obszerny i nader e'zstyvcyny para- 
sol, obejmujący to wszystko. co kto zechciał zgłosić Wvemtśle się coraz mniej. sen- 
sowne tytuły (bo tytko mało sensowne tvtułv mosa objąć tuk heteroseniczne pr» 
pozycje), byle tylko nikomu nie zrobić przykrość! skreśla:ąc Ireza temat. ! 

Na samych wyżynach — w nowym Urzędzie Postepu Naukowo Techn.czne:s: 
i Wdrożeń, w Ministerstwie Nauki i Szkolnictwa Wvższeso aa nu wysokich p:ętrach 
Pałacu Kultury (PAN), w trzęch pionach stanowiących najdoskonaiszy we wszech- 
świecie przykład równoległości, bo pozbawiony jakichkojwisk rzeczywistych punktów 
wspólnych — wszystko to zbiera się w zizantyczną meduze Sga!laretowataą. wszech- 
obejmującą. przeciekającą przez palce W rczultucie unowu wyjdzie po I5U tysięcy 
rocznie na każdego „zapisanego w programie ! może hędą jakieś środki na apara- 
ture, które. jak dobrze pójdzie, uda się kiedyś „uruchomić. 

Jako szeregowy pracownik nauki w tvm nowym svstemie istotnych nowości nie 
dostrzegam. Tyle tylko, że planowanie trwa jeszcze dluzej niż poprzednio, że od 
zyłoszenia propozycji do efektywnego przydzielenia środków upłvwa jeszcze więcej 
czasu niż w poprzednich pięciolatkach. Czyżby dlatego, że przybył trzeci partner 
do uzgodnień na najwyższym szczeblu? i 

Przepraszam, że mówię z brutalną szczerością. ale suleę że musimv porozmawiać 
otwarcie. jeśli z naszej rozmowy mają wypłynać konkreine wnioski. A więc wniosek 
pierwszy: rozwoju pożądanych kierunków badań naunsawvch nie można stymulować 
syntetycznie tworzonym planem. Powinniśmy się zdecydować na metody anatitvczne. 
Należy najpierw ustalić, jakie kierunki są uwarane za szczęgólnie godne poparcia 
i jakie zadania badawcze mają być rozwiązane. Centralne fundusze rozwoju naużl 


122 


powinny być przydzielone na rozwiązanie z góry sformułowanych zadań. W ten 
sposób każdy uczony i każdy zespół pragnący uzyskać dodatl:owe środki będzie wie- 
dztał, do jakiego kierunku warto się przyłączyć, jaliie tematy podjąć. Akcent kładę 
na „dodatkowe”, bo podstawowe środki na prowadzenie badań powinny pochodzić 
a regularnego budżetu instytutu czy uczelni, o czym szerzej wypowiem się w diug€l 
turze. - 

Drugi punkt tej części mojej wypowiedzi dotyczy tego, że rozważań o przyszłości 
| teraźniejszości polskiej nauki nie można oderwać od bardzo niedobrej historii po- 
litylsi państwa w stosunku do nauki. Polityki. której skutkiem zapewne nie zamie- 
rzonyrm, ale nader widocznym — jest wyraźne osłabienie pozycji nauki w polskim 
społeczeństwie. Na czym opieram tę gorzką. niepopularną opinię? 

- Po pierwsze, na żałosnym stanie bazy laboratoryjnej. W mojej dyscyplinie, infor 
męatvęe, poziom wyposażenia polskich laboratoriów był przed ćwierć wiekiem zde- 
cyśowanie bliższy poziomu światowego niż dzisiaj. W wielu kluczowo ważnych dzie- 
dzińach informatyki nie ma dziś w Polsce ani jednego ośrodka, w którym można 
by przynajmniej odtwarzać prace ekspervmentalne rutynowo wykonywane przez po- 
czątkujących studentów w krajach rozwiniętych; o prowadzeniu badań na poziome 
czołowych placówek zagranicznych nie ma co marzyć. Podobna sytuacja wytworzyła 
się w wielu innych dyscyplinach, np. tych, w których prace laboratoryjne prowadzi 
sią z intensywnym użyciem środków informatycznych. Bardzo zły stan wyposażenia 
Jabóratoryjnego jest kumulatywnym skutkiem systematycznego niedoceniania ko- 
nieczności odnawiania i wymiany aparatury naukowej. Kiedy państwo dość duża 
pianiędzy wydawało na różne. delikatnie powiedziawszy nie pierwszoplanowe cele 
— wyposążenie laboratoriów naukowych było na końcu kolejki, trzeba było robić 
oszczędności — na początku. 

' "po drugie, jest bardzo źle z bazą lokalową instytucji naukowych, zwłaszcza uczelni. 
Jąko profesor dysponuję całym biurkiem i 4 metrami kwadratowymi powierzchni 
w pięcioosobowym pokoju, młodszym kolegom musi wystarczyć po pół biurka, a na- 
cvet po jednej tylko szufladzie. Przez 25 lat pracy w polskich instytucjach nauko- 
wych obserwuję stałe pogarszanie sie warunków, w których pracuję. W tej sytuacji 
wiele słusznych postulatów, np. nawoływanie do intensywniejszej pracy wychowaw- 
czej z młodzieżą akademicką, brzmi całkowicie fałszywie. W wielu uczelniach kadra 
dydaktyczna nie ma już flizycznej możliwości wykonywania swojego zawodu w miej|- 
BCU PIROY. 

-" Następna sprawa to kiepska sytuacja materialna pracowników nauki. Pół biedv 
jeszcze. jeśli chodzi o profesorów. Naprawdę fatalna jest sytuacja materialna po- 
czątkujących pracowników nauki, co prowadzi do negatywnej selekcji w naborze 
młodej kadry. Oferowanie absolwentowi pracy w placówce naukowej jest równo- 
ważne z zaproponowaniem istotnej degradacji materialnej w stosunku do możliwości, 
dakie stwarza zatrudnienie w innych, w tym także państwowych, miejscach pracv. 
Na bodjęcie pracy w uczelni czy instytucie naukowym może sobie pozwolić tylko 
ten, kto ma finansowe wsparcie rodziny. Coroczne utyskiwania na „niewłaściwv” 
skład klasowy kandydatów na studia trącą hipokryzją wtedy, gdy nic się praktycznie 
nia robi, aby zapewnić normalne warunki życiowe absolwentom zatrudnianym w 
daąiale „nauka”. Ze społecznego punktu widzenia tracimy najlepsze lata pracy młodego 
pracownika nauki dlatego, że musi on dorabiać do swojej pensyjki, bo inaczej nie 
zdóbędzie mieszkania, nie kupi tapczanu czy lodówki. Sprawa jest tym bardziej 
zdumiewająca, że jej wymiar ekonomiczny w skali wydatków budżetu państwa jest 
wręcz zaniedbywany. Przy okazji warto przypomnieć, jaką opieką naszego państwa 
cieszyli się pracownicy nauki w pionierskich latach Polski Ludowej, np. jak im 
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„organizowano” mieszkania, przydzielano nadmetraże itd. Warto też przypomnieć 
przepis — nigdy chyba nie anulowany, choć nigdzie już nie respeklowany — o tym 
że absolwentom legitymującym się dyplomami z wyróżnieniem zakład pracy zobo- 
wiązany jest zapewnić mieszkanie w ciągu dwu lat od podjęcia pierwszej pracy. 

I ostatnia już sprawa 2 kategorii ogólnych. Czytając tezy na dzisiejszą dyskusję 
odniosłem — być może mylne — wrażenie współbieżne, niestety, z tonem dyskusji 
prasowej wokół III Kongresu Nauki Polskiej. Chodzi o wiarę w to, że większa użyt- 
kowość nauki zależy przede wszystkim od woli uczonych. Wynika stąd śmieszny 
wniosek, że jeśli tylko pracowników nauki odpowiednio zaagitować, to od jutra 
staną się bardziej użyteczni. Jest to po prostu niemożliwe. Ta relacja nie zależy 
od wolnej woli jednostek, jest ona pochodną struktury i funkcjonowania gospodarki 
narodowej. A w gospodarce, mimo różnych deklaracji, ciągle (unkcjonuią mecha- 
nizmy antyprogresywne, by nie rzec regresywne. Można podać setki przykładów 
na to, że — z punktu widzenia szeregowego menedżera naszej gospodarki — postęp 
naukowy i wdrażanie postępu technicznego jest pasmem uciążliwości i przy tych 
parametrach ekonomicznych, które obecnie obowiązują, często prowadzi do negatyw- 
nych skutków. 

Wydaje się, że ogromnie dużo trzeba zmienić w tej „reszcie” działalności gospo- 
darczej, poza samą nauką, żeby nauka i technika mogły okazywać rzeczywistą pomoc 
gospodarce. Te zmiany na pewno nie mogą się ograniczać do działań w obrębie 
nauki, nie mogą się nawet od nich zaczynać. 


LESZEK GILEJKO 


Chcę nawiązać do uwag, jakie tu zostały przed chwilą poczynione, chociaż zakła- 
dam, że będę miał okazję wypowiedzenia się jeszcze później, w drugiej turze dy- 
skusji. W pierwszej wypowiedzi została postawiona zasadnicza, moim zdaniem, teza 
dotycząca zarówno sytuacji nauki w Polsce, jak i możliwości spełniania przez nią 
znaczącej roli w rozwoju społeczno-ekonomicznym i przezwyciężaniu wszystkich ba- 
rier i trudności, w jakich przecież nadal się znajdujemy. Postawiono pytanie, czv 
nauka — biorąc pod uwagę jej sytuację w społeczeństwie zarówno formalną. jak 
i rzeczywistą, jest w stanie tę rolę spełniać. Całkowicie zgadzam się z tezami, jakie 
zostały tu sformułowane Uważam, że można by przytoczyć znacznie więcej dowo- 
dów, które mówiłyby o tym, że sytuacja nauki jest trudna Co gorsza, powielanie 
pewnych rozwiązań, które występowały w przeszłości. tę sytuację jeszcze pogar- 
sza. Musimy więc mieć świadomość, że występuje tu kumulacja zjawisk negatyw- 
nych, które dodatkowo komplikują sytuację nauki. D!atego, trzymając się pytań 
sformułowanych przez organizatorów naszego dzisiejszego spotkania i biorąc pod 
uwagę chociażby pierwsze z nich — ja rozumieć iezę, że nauka staje się dzis.aj 
bezpośrednią siią wytwórczą, należałoby powiedzieć, że po to. abv mogła stać sę 
bezpośrednią siłą wytwórczą istnieje polizeba dokonania wielu działań organiza- 
cyjnych i instytucjonalnych, zwłaszcza w zakresie szeroko rozumianej polityki nauko- 
wej. Wydaje się, że jednym z istotnych występujących ograniczeń jest sposób zor- 
ganizowania nauki. Otóż obecny sposób zorganizowania nauki w dalszym ciągu 
bardzo silnie przeniknięty jest duchem biurokratycznym, wielką ilością formalnych 
przepisów, które k'adą racsk na takie sprawy, jak ilościowe wskaźniki planu, for- 
malny tryb roz.iczeń iD. W mojn przekonaniu jest to zabójcze dla nauki. Waż- 
niejsze są zabiegi o charazterze pan stvczno-biurokratycznym niż sam probiem ba- 
uwvwczy. Nutomias; cutentyczne istniejące, na szczęcie, jeszcze tu i ówczie zespoły 
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naukowe nie mają możliwości zaprezentowania w ramach istniejących struktur 
swoich naukowych ustaleń. Jest to znany powszechnie problem możliwości przebicia 
się. Dotyczy on także nauki i ludzi mających dużo do powiedzenia. Jest to wręcz 
dramatyczna historia bycia w tym świecie instytucji i nieposiadania możliwości 
wyjscia poza ten świat z myślą, informacją, ustaleniem naukowym. Chcę oprzeć się 
na pewnym przykładzie. W instytucie, w którym pracuję, tzn. w Instytucie Badań 
Klasy Robotniczej Akademii Nauk Społecznych PZPR przygotowaliśmy ostatnio sze- 
reg tomów monografii poświęconej położeniu klasy robotniczej w Polsce. Sięgnę> 
liśmv więc po opinie ludzi, którzy zajmują się profesjonalnie tematami nie będą- 
cvmi bezpośrednio w polu naszych zainteresowań, naszych możliwości badawczych, 
np. zdrowie robotników, problemy ekologiczne lub jakieś inne kwestie, w których 
nasza wiedza, socjologów i politologów, jest wiedzą ograniczoną. Jest to specjali- 
styczna wiedza pewnych zespołów ludzkich, naukowców zajmujących się tymi wła- 
Śnie sprawami. I okazało się, że ci właśnie ludzie mają masę rzeczy do powiedzenia, 
bardzo interesujących, często dramatycznych z punktu widzenia istniejącej rzeczywi- 
stości społecznej I nie mają możliwości powiedzenia tego w swoich własnych, ma. 
cierzystych instytucjach naukowych, ponieważ one takiej wiedzy nie oczekują. Działa 
tu interes resortowy, interes urzędu, który w istocie hołduje raczej optymistycz= 
nemu oglądowi i takiej samej ocenie rzeczywistości. Krytykę spraw znajdujących się 
w obronie naukowych zainteresowań tych instytucji uznaje się za atak na nie lub na- 
wet na ważniejsze wartości. Dopóki tego nie przezwyciężymy, to będą kłopoty. 


Nauka musi wyzwolić się z powszechnych w okresie lat siedemdziesiątych tzw. 
dworskich deformacji. W moim przekonaniu deformacje te w dalszym ciągu funkcjo- 
nują. Można nawet powiedzieć, że istnieje wiele czynników zmuszających naukę do 
pełnienia tych dworskich funkcji. Ten stan rzeczy nie uległ zasadniczej zmianie. 


BCGUSŁAW KĘDZIA 


Jeśli chodzi o dworskość nauki, prosto ia bilzoj sntoovzev. 


LESZER GILEJKO 


Dworskość nauki bierze się stąd, że jest zbyt silnie uwikłana w formalnie istnie- 
jące struktury typu branżowego, resortowego. I dlatego uczeni są często tak uwikłani 
w branżowe czy inne układy, że wyjście poza nie i stanięcie, że tak powiem, z boku 
jest niemożliwe. Daleko idący stopień konformizacji to drugi czynnik sprzyjający 
dworskości, a nawet jej przejaw. Kolejną przyczyną jest to, że w dalszym ciągu 
nie nauczyliśmy się chronić naukowej krytyki. To chronienie naukowej krytyki jest 
w dalszym ciągu bardzo istotnym dylematem. Jest to w istocie dylemat polityczny 
i to o dużym wymiarze, nie tylko z punktu widzenia polityki naukowej. Problem 
rozwijania szans dla alternatywnych punktów widzenia na pewne podstawowe sprawy 
świata nauki, techniki czy oceny różnych stanów rzeczywistości ma wręcz kapitalne 
znaczenie. 


Chciałem poruszyć jeszcze jedną sprawę. Ostatnio pojawiła się instytucja opinio- 
cawcza obejmująca różnych ekspertów i doradców. Istnieją różnego rodzaju komisje, 
rady, zespoły konsultacyjne itd. I cóż się dzieje. Otóż te komisje coś radzą, opiniują, 
formułują wnioski, przedsiawiają propozycje. Z drugiej strony, między tymi opiniami 
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a przyjmowanymi ostatecznie decvzjami polilvcznymi. gospodarczymi czy innymi 
bywają spore różnice, rozbieżności Otóż, wydaje mi się, Że jeśli nauka miałanv 
funkcjonować w przyszłości także w tej roli, roli ekspertyzalinej, to konieczne jest 
znalezienie możliwości informowania społeczeństwa o odmiennych opiniach poszcze- 
gólnych uczonych. Dawałobvy to uczonym satysfakcję, chroniłoby także nauke przed 
posądzeniem o „dworskość” I ostatni aspekt tego prob'emu. W społeczeństwie utrzy- 
muje sie krytyczna opinia o nauce | uczonych. Jest to zapewne skutek lat s'edem- 
dziesiątych. Chodzi tu o problem odpowiedzialności uczonych za błędy tamtego czasu: 
Np. środowisko robotnicze. które ma przecież również pewne oczekiwania wobec 
nauki, wobec naukowców i instvlucji naukowych, formułuje różne krvtvczne sadv 
wobec ludz: nauki. Robotnicy w tej chwili w znacznie większym stopniu niż w !a- 
tach siedemdziesiątych potwierdzają brak więzi z inteligencją. Następuje więc po- 
głębianie społecznego rozwarstwienia, postrzegania przez różne grupy społeczne wiek- 
szych dystansów wobec innych grup, także tych, które powinnv być wzgledem sieb'e 
bardzo bliskie. Obecnie zróżnicowanie to pogłębia się i wzrasta poczucie dystansu. 
Gdybyśmy przeprowadzili badania wśród polskiej inteligencji, to prawdopodobnie 
uzyskalibvśmv także znacznie więcej (niż kiedyś) opinii, mówiących o słabnącveh 
więziach ze środowiskiem robotniczym, a nawet krytvkujących środowiska roba!- 
nicze. A przecież sojusz robotników i inteligenci: jest dzisiaj wyjatkowo ważny. 


ZYGMUNT BOSIAKOWSKI 


Zastanawiamy się, w jaki sposób można by wykorzystać naukę i jak widzieii- 
byśmy jej rolę w zakresie intensyfikacji rozwoju i postępu społeczno-gospodarczego. 
Moim zdaniem jest to problem podstawowy. Jest to celem wszystkich obecnyrna 
działań. Potencjał naukowy, który został stworzony w Polsce, w szczególności no 
II wojnie światowej, jest niedostatecznie wykorzystany. Co do tego nie mam żad- 
nych wątpliwości. Jest to dla mnie fakt oczywisty. Moim zdaniem. zasadne jest 
pierwsze pytanie postawione w przesłanych nam zagadnieniach. Mianowicie, jak 
rozumieć tezę, iż nauka staje się dziś bezpośrednią siłą wytwórczą. Wvdawać bv się 
mogło, że pytanie jest właściwie banalne i można przejść nad nim do porządku 
dziennego. Jednakże jeżeli nad tym się zastanowimy, dojdziemy do wniosku, że jest 
to pytanie zasadnicze. bowiem, jak to często bywa, gdy pojawia sie nowe zagać- 
nienie — nabiera ono charakteru trochę publicystycznego, używa się go tam gdzie 
trzeba i nie trzeba, tam gdzie pasuje i nie pasuje. Na to możemy dawać wieie 
przykładów. Kiedy pojawiło się siowo optymalność, to wszyscy mówili o czymś opt"- 
malnym. Niezależnie od tego czy to właśnie pasowało czy nie. Otóż podobna sprawa 
jest i z poruszonym tu zagadnieniem. Ja rozumiem tę lezę tak — że nauka jest 
bezpośrednią siłą wytwórczą, ponieważ dzisiaj w świecie następują pewne procesy, 
klóre bym nazwał procesami integracji nauki z produkcją czy nauki z szeroko 
rozumianą praktyką. Są to procesy obiektywne. Różnica obecnego okresu, czyli końca 
RX wieku, w stosunku do lat ubiegłych jest taka, że dzisiaj praktyka gospodarcza, 
praktyka społeczna bez pomocy nauki nie może rozwiązać żadnego zasadniczego pro- 
biemu. I z kolei nauka staje się martwa, staje się pusta lub — jak często używa się 
w sensie pejoratywnym — akademicka, jeżeli nie sięga do problemów, które nurtują 
społeczeństwo. Nauka staje się bezpośrednią siłą wytwórczą, ponieważ jest kompo- 
nentem wszystkich czynników produkcji. Wydaje mi się, że jak dotąd nie potra- 
filiśmy procesu integracyjnego, który jest pewną koniecznością, ująć w określone 
ramy czy też w określone nurty, które, powiedzmy sobie, w polityce naukowej, i nie 
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tvlko, powinny bvć uw?e'ednone Stąd też wele <nra'v. z kióremi się 2ge'lzam, 
s które podnieśli profesorowie Turski 1 Gileko. Ponieważ my tego procesu nie umie- 
litmv opanować, mamy nieporadna naukę w stosunku do prak'yki = to trzeba +rh'e 
'asno powiedzieć Mogę to zilustrować na przynłedzie naci ekonomice>nych, bo sę 
1a tvm znam. Wystepuje równ'eż n'eporadno-ć praktyki w stosunku do nauki N 

czym polega nieporadność nauki? Czesto jest tak. że uczenv ao: na zadzny 
«emat — ja mówię o naukach ekonomicznych — podale pewne propozycie rozw:n- 
Łan. które sa po prostu niereslistyczne. Przedstawia on swoje pronosycie na zasne 
izie pewnych własnych przemyśleń i lteraturv, ale często bez wyczucia prakt. 
Uczony mie czuje np. oporu struktury, który zawsze, w każdej svtuacji wystedu e 
Nie zdając sohie sprawy z tego. denerwuje się i mówi: zaproponowałem takie piękne 
rozwiązama w zakresie relormy gospodarczej, ale nie realizuią tch. Wobec powy”- 
szego ktos mus! być winien — winna jest władza. A pczecież zaproponowane roz- 
wiązania po prostu są rozwiązaniami n.erealistvcznymi, nie odpowiadają generalne] 
zasadzie związanej z reformą. a mianowicie — „zasadzie podnoszenia etektvwnoc.. 
I włeśnie, wobec powvższeżo, mozg Ww tvm miejscu powstawać nieporozumienia. 
Z drrzlej stronv bardzo często praktuka stawia przed nauką — ja tu też sę »dieru'a 
na naukach ekonomiczncch, bo nie chcę wchodzić w inne dzedziny — pene pvtunia, 
które wiościwie nie sa prtaniami cia nauki Webecc tego prinwia sę wzajemuu 
uiechęć, zniechęcenie. Bo naukowcy mają pretensje. Że bcakiyka ne zastosowała 
Legv, Co onr wemyślili. W zwiasku z tym powstaje taki problem: czy by jednak nie 
trzeba zastanowić się nad takiznu kiecunkowymi rozwiązaniami, ktore gdwe indziej, 
w jnnvcb krajach są w więssz:m lub mniejszym stopniu już stosowane. Pierwsza 
sprawa, o której chciałem powiedzieć, to tuw sprawa powiązań personaimych po- 
między nauką a szeroko rezum!anj prastiią Otóż jeżeń chodzi np o nauki ekn- 
nomiczne to (lak jak znam różne uczenie i na Wscnodzie. i na Zachodzie) bardzo 
czestvm zjawiskiem jest to, że protesor, docent, adiunkt jest jednoczesnie prakt;.- 
kiem lub też działaczem gospodarczym. Wobec powyższego są to niejako rozwio- 
„ania instytucjonalne. Pracownik uczelni prowadząc bacania i propomuąc prestyce 
określone rozwiązania zna tę praktyke z własnego doświadczenia. SY: ucja jest Żue 
pełnie jnna wtedy kiecdv >. związku nie ma. U nas. niestety, w poiskim Sszkol- 
nietwie wyższym bvł taki czus. kiedy wręcz był zakaz pracv np. na pół etatu w pra- 
tvce. Moim zdaniem. AR ten bardzo zaważcł na stane i svtuacji, jana w tej 
chwil istnieje. W wieiu krajach socjalisycznych. myślę tutaj np. o Węgrzech, pie 
cown:cy uniwersytetu cxonQG! łetueg> muszą mieć zatrudnienie w swojej specja. 

ności w różnych agendach praktyki ona: na szc?e2!'' rosortów. banktww 
czy też przedsiębiorstw Drugą sprawą jest kwestia gOSZOCUŁ ia środsani nia- 
terialnvmi, w tym środkami (finansowym. Tutaj towarzysz prof. Turski podniós, 
moim zdaniern. bardzo istotny probiem. Jest ob kwestia poziomu wynagradzania oz; 
też poziomu płac w szkolnictwie wrzszyn: i gonerainie — w nauce Często biedy 

2 tvm postulatem występujemy, a jest to jednaj: cjawisko częste, jesteśmy traktowan: 
trochę tak jakbv chodziło nam o to tvlko. bs wwvciągnąć więcej pieniędzy. Upier 
"własną pieczeń. Otóż. chcę zwrócić uwazę. że to nie o ta enadzi. Na tę sprawę warto 
bv patrzeć z punktu widzenia nieco szerszego Mianowicie, niskie płace pracowników 
nauki często powodują, że oni chcąc dorobić do swoich poborów pocejmują się róż- 
nych działań. Profesor Turski powiedział słusznie, że często uprawiają „chałturę , 
ale nie tvilko Obecnie otworzyły się możiiwości (kiedy przeszliśmy na system badań 
centralnych, resortowych i*d) dorobienia poprzez badania naukowe. Twierdzę, że 
może to wpływać na jakość tvch właśnie badań, Na jakość tvch prac najzwyczajniej 
w świecie. Dzieje się tak dlatego, że jest możliwość zarobienia 20 tys., gdy kioś 
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podejmuje się realizacji tematu, niezależnie od tego czy się czuje w tym dobrze 
czy nie. Poziom tych prac, uwzględniając liberalizm w systemie recenzji, pozostawią 
wiele do życzenia. Powiązany z tym jest problem, który podniósł towarzysz Gilejxa, 
a mianowicie — kweslia krytyki naukowej. Jeżeli dzisiaj mówimy o pewnych rela- 
cjach płacowych na niekorzyść nauki, to ja bym również podsuwał ten punkt wi- 
dzenia, że to nie tylko chodzi o poziom płac pewnej grupy pracowników w kraju, 
ale tu chodzi o coś bardziej doniosłego. I druga sprawa związana z finansowaniem. 
Otóż, jak wiadomo, był taki okres w Polsce, kiedy tworzono różne ośrodki naukowe 
w postaci uczelni wyższych i różnego rodzaju instytucji naukowych. Życie dowiodło, 
że nie wszystkie one zyskały odpowiednią rangę i osiągnęły odpowiedni poziom. 
Goóż powinniśmy się zastanowić, i jest to dzisiaj problem dla ministra nauki i szkol- 
nictwa wyższego, czy nie lepiej byłoby położyć większy nacisk na zwiększone finan- 
sowanie tych ośrodków, które są mocne? Nie chodzi oczywiście o to, aby na przykład 
jakas wyższa szkoła inżynierska czy politechnika w jakimś mieście wojewódzkim 
musiała być w sposób szczególny upośledzona w stosunku do Politechniki War- 
szawskiej. Ale ten sposób rozdziału środków — wszystkim według pewnego klucza 
i trochę po równo — nie pozwala na koncentrowunie wyvs'ku na tych ośrodkach, 
które mogłyby być ośrodkami wiodącymi. Polityka naukowa musi być selektywna, 
bo w nauce jest konkurencja. Uważam, że w gruncie rzeczy nigdzie nie ma tak 
silnej konkurencji jak właśnie w nauce. 


WLADYSŁAW TURSKI 


Aie nie w naszej. 


ZYGMUNT BOSIAKOWSKI 


No oczywiście, ja mówię o nauce w ogóle... 

I ostatnie zdanie, dosłownie na koniec. Otóż na skutek tych wszystkich procesów, 
o których mówiłem, przebiegu subprocesów i procesu generalnego, jakim jest inte- 
gracja nauki z szeroko rozumianą praktyką i ponieważ procesy te nie przebiegają 
prawidłowo, to często powstaje taka sytuacja, że uczeni nie bardzo lubią władzę, 
a władza nie bardzo lubi uczonych. Takie zjawisko występuje. Ja nie mówię o szcze- 
blach najwyższych. Ale jeżeli tak się nieraz popatrzy na różne szczeble hierarchii, 
to wyczuwa się, że nie zawsze nauka jest wygodna, nie zawsze ją się po prostu 
lubi. Mnie się wydaje, że nie wynika to z żadnych złych chęci, wynika to z pew- 
nych nieprawidłowości procesu integracji nauki z praktyką, które właśnie w na- 
szym państwie występują. 


KAZDUERZ ZIELIŃSKI 


Teza, że nauka staje się dziś bezpośrednią siłą wytwórczą, jest słuszna, jeśli roz- 
poatrywać ją w kategoriach ogólnych, teoretycznych, a nawet filozoficznych. Nato- 
miast w rzeczywistości nauka może stać się bezpośrednią siłą wytwórczą jedynie 
wtedy, gdy zostanie spełnionych szereg warunków. W moim przekonaniu, w chwili 
obecnej, mimo poważnych kłopotów, które polska nauka przeżywa, spełnienie wa- 
runków zewnętrznych w stosunku do nauki jest znacznie ważniejsze i jednocześnie 
trudniejsze niż dokonywanie niezbędnych zmian w obrębie samej nauki. 
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A oto kilka przykładów na poparcie tej te>v. Tel: się stłnda, że już od akalo 
20 lat w takiej czy innej formie uczeewuczeę w diszusach dotyczjcych różnych 
aspckiów tego samego problemu: co należy uczynić, aby prowo:lzsone w Porsce ba> 
dania były bardziej efektywne i przyspieszały spoieczno-gospodarczy rozwój kraju. 
Pamiętam, że w 1966 r., byłem wtedy I sekretarzem Komitetu Zakładowego PZPR 
w Polskiej Akademii Nauk, grono bardzo mądrych ludzi, w większości złożonych 
£ uczonych 6 autentycznie światowych nazwiskach, zastanawiało się nad prioryte- 
towymi kierunkami rozwoju nauki w Polsce. Wśród kilkunastu kierunków, których 
wykaz został przekazany agendom rządowym oraz Wydziałowi Nauki 1 Oświaty 
RC PZPR, bardzo dobrze pamiętam dwa hasła. Jednym z nich była karbochemia. 
Uczeni dobrze wiedzą, że węgiel to nie tylko paliwo, ale również źródło bardzo 
zennych surowców dla przeinysłu chemicznego. Co z tego w ciągu 20 lat zcealizowano? 
Drugim sformułowanym wówczas kierunkiem badań było glębokie przetwórstwo 
miedzi. Budowaliśmy dopiero kopalnie rud miedzi. aie uczeni już wtedy przestrze- 
zali, że należy intensylikować określone kierunki badań i tworzyć odpowiednie 
moce produkcyjne, aby sprzedawać miedź głęboko przetworzoną, a nie w kęsach. 
Propozycje te nie zostały jednak wykorzystane. 


W wyniku podobnych doświadczeń powstało u mnie głębokie przekonanie, że 
aiezbędnym warunkiem efektywnego wykorzystania nauki, w jakimkolwiek kraju, 
jest przede wszystkim określenie głównych kierunków rozwoju tego kraju, jego 
specjalizacji w międzynarodowym podziale pracy. Trzeba zdecydować się na wybór 
Jkreślonych priorytetów, skoncentrować tam znaczne środki finansowe (również 
i inwestycyjne), pod tym kątem ustawić szkolenie kadr i to nie tylko kadr nauko- 
wych, ale i kadr przemysłowych, zwłaszcza szczebla kierowniczego. Tylko wówczas 
można skutecznie kształtować własne zaplecze badawczo-rozwojowe i rzeczywiście 
efektywnie wykorzystywać wyniki badań naukowych oraz prac rozwojowych. 


Następna sprawa, która nie zawsze jest doceniana, to możliwość skutecznego 
wpływu na tworzenie preferencji badawczych, a więc kształtowanie rozwoju nauki 
w kraju, poprzez umiejętne wykorzystanie uzyskanych już efektów. Jakieś trzy latą 
temu, jako przewodniczący Komitetu Nauk Fizjologicznych PAN, próbowałem we- 
sprzeć starania farmakologów o szersze wykorzystanie ich wyników badań w nas 
szym przemyśle farmaceutycznym. Sprawa nie jest nowa, o podzimowanych inicja- 
tywach w tej sprawie około dziesięć lat temu pisałem w „Trybunie Ludu”, niejedno- 
krolnie na ten sam temat wypowiadali się również i inni uczeni. Przy osobistum 
zaangażowaniu ministra przemysłu chemicznego i lekkiego zorganizowano spotka- 
nie grupy uczonych z dyrektorami wielu przedsiębiorstw „Polfy”, abv przedyskue 
tować formy współdziałania umożliwiające lepsze wykorzystanie dużego potencjału 
nauk farmakologicznych, a zwłaszcza neuro- i psychofarmakolegii. W trakcie cieka- 
wej i wzajemnie życzliwej dyskusji dowiedzieliśmy się od jednego z dyrektorów 
przedsiębiorstw, że obowiązujący system finansowy preferuje stosunkowo prostą 
produkcję eksportową (na przykład środków antvinalarycznych dla krajów afrv- 
kańskich), natomiast organizowanie produkcji nowych środzów psychotropowych jest 
kosztowne i ryzykowne. Nawet po opanowaniu produkcii, wejście na rynek mięądzye 
narodowy z nowym Środkiem farmaceutvcznym jest trudnym przedsięwzięciem. Mimo 
że Węgrzy doskonale sobie z tym poraćczili, w naszych warunkach mechanizmy 
akonomiczne odstręczają przedsiębiorstwa od podejmowania ryzyka wprowadzanią 
nowych rozwiązań. W rezultacie wyniki badań jednej z dobrze rozwiniętych w Polsce 
dziedzin nauk biomedycznych w nikłym stopniu wykorzystywane są przez rodzimy 
przemysł. Wysoki międzynarodowy prestiż polsiiiej farmakologii mógłby procento- 
wać w formie ułaiwionej promocji oryginalnych środków farmakologicznych, gdyby 
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byłv produkawanę w Polsce, a nawet poprzez sprzedaż licencji itp. Natemiast przy 
Drakn decyzji o cozwoju określonego kierunku produkcji. badawczy dorobek ośrod- 
ków tarmakologicznych procentuje jedynie w formie częstych zaproszeń polskich 
aaukowców na kongresy i konferencje międzynarodowe i przyznawanych stypen- 
diów na staże naukowe. 


Reasumując: Prof. Turski postulował, aby główne kierunki badań były określane 
porzez wąskie grona ludzi w oparciu o metody analityczne. Zgadzam się z tym, 2 jed- 
1vm uzupełnieniem: określanie głównych kierunków nie może wynikać jedvnie z lo- 
3iki rozwoju sumej nauki, ale musi przede wszystkim wynikać z logiki rozwoju 
śraju jako całości. 

Wobec tego nie tylko naukowcy, ale i działacze gospodarczy. a zwłaszcza politycy, 
powinni poczuwać się do odpowiedzialności za efektywność badań naukowych. De- 
cvzje najbardziej istotne dla rozwoju nauki mają charaXter polityczny. 


Jeżeli chcemy zwiększyć efektywność nauki, to musimy zwiększyć efelktrwność kie- 
rowania krajem w ogóle. Właśnie w ten sposób trzeba rozpatrywać sprawe efek- 
zvwności badań, inaczej niż stwierdza się to w obiecovych opiniach. Takie posta- 
wienie sprawy wvmaga nieco szerszego spojrzenia na politykę kreowania kadr kie- 
rowniczych w kraju. Odnoszę wrażenie. że nie. dochowaliśmy sie kadrv, która umie 
stawiać konkretne zadania przed naukowcnmi. świadoma jest zarówno możliwości. 
jak i ograniczeń nauki. Umiejetności takie powinna mieć nie tviko kadra najwvż- 
szego szczebla. ale i zastępcy dvreXktorów przedsiebiorstw. a nawet kierownicy niż- 
szych szczebli. Tylko odpowiednio przyyoiowana kadra kierown:cza jest w stanie 
'ormułować sensowne i konkretne zadania przed placówkami kŁadawczymi i roz- 
wojowymi. zadania dotyczące zarówno spraw wielkich. jak i bardzo przyziemnych. 
Przez całe lata takiego typu kadr kierowniczych mieliśmv bardzo mała i mimo zna- 
cznych wysiłków partii w zakresie porządkowania polituvki kadrowej, kształcenie 
nowoczesnej, perspektywicznej kadry kierowniczej vw moim przekonaniu jest dalece 
niewystarczające. W dalszym ciągu preferujemy kadry, które są dość sprawne w ro7- 
wiązvwaniu spraw bieżących, takich na dziś Natomiast nie wychowujemy kadr, 
które bvtvby wyspecjalizowane w myśleniu perspestywicznym. 


Xadry naiwyższeżo szczebla muszą umieć myśleć z dużvm wyprzedzeniem. z per- 
soszivwą biikuaziesirciu lat. Kierowniciwa przedsiabieritw, abv byłv zdalne do 
formiiowania zadań dla piacówck badawczych. powinizy umieć myśleć z perspektrwą 
zilku, a nawet kilkunastu lat. Inaczej coraz trudniej hedzie nam angonić uciekający 
Sza8. 

W zakresie kreowania samych kudr badawczych, ze wzjylędu na bardzo nikły 
napływ młoazieży Co plucówes naukowych, od kilku już łat mamy wręcz Grama- 
lrczną svtuację. Dla miodzieży z rodzin robotniczych i chłopskich kariera naukowca 
przestała kojarzyć się z awansem spoiecznyvm. Drastycznie zmniejszył się naphyw 
młodzieży z rodzin inteligenckich. Nie przychodzi młodzież z rodzin bogatych, ze 
środowisk nie związanych z nami klasowo. Przychodzą głównie, przepraszam jedyną 
uczestniczkę naszej rozmowy. dziewczynki z dobrych dors:ów. Są one często naprawdę 
bardzo intsligentne, ale zazwyczaj za mało odporne na trudności w codziennej. żmucd- 
nej, ciężkiej, a często i brudnej pracy laboratoryjnej. 


ESLAW W.SILEWSIKI 


— Tuwarzyszu dyrostorze, czy to punieniu są czusem 7 bsocka? 
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KAZTWIERZ ZIFLIŚSKI 


Tak. ale w ośrodku akadernickim mi:szkama nie otrzymała. Poza tym na szmych 
dziewczynach nauki jednak zbudować nie mozna Spójrzmy chocaż na ten pocój 
+ zgodzimy się, sadzę, ze pewna ltczba meżczyzn jest w nauce potrzebna. Młodzież 
studencka unika trudnvch kierunkow. Na Akademiach Medvcznych, gdzie równieź 
wvstepuje 'o zjawisko, już obecnie isinieją nie obsadzone niektóre kaiedry w zakre- 
se badań podstawowych, na przykład katedry lzjologi, ponieważ młodzi ludzie 
Zreleruiąa Kierunki kliniczne Sprawa ta wyvmiej powiżnego rozważenia, DOniewaz 
rak młodzieży naukowej musi nieuchronnie doprowadzić do osłabienia okieślenyca 
kierunków badan. 

Już obecnie obserwuje się niekorzystne zmiany jakosciowe w naszych placówkacn 
naukowych PHosłuzę sie przykładami z terenu najicpiej mi znanego. Jesiem prze- 
«odniczącym komisji kadrowej Komitelu źakładowego PZPR w Polskiej Akademi 
Nauk W celu rozpoznania sviuach wsrod pariyjnych kadr naukowych w PAN prze- 
rowadziliśmy 2 towarzyszami kiikaset rozmow na temat realizacji polityki kadrowej 
w poszczególnych placowkach. Uzyskane inforimacie s4 nadzwyczaj interesujące. 
Ograniczę sie jednak do przedsiawienia jednego tylko spostrzeżeniu. Otóż, nasze 
Jłacówki badawcze wyradzaulą się, przy czym zaawansowanie tego procesu jest różne 
w zaleznosci od kierunllu wiedzy oraż od prowadzonej przez kierownictwo placówki 
polityki Istotnym przejawem tego procesu jest zmaiejszenie się zdolności placówes 
da zmiany tematyki badawczej. podejnowania nowych ważnych problemów. Wydaje 
się. Że nie trudnosci warsztatowe, lecz pewne uwarunkowania psychologiczne są 
w wielu przypadkach tego powodem. Jeżeli ktoś osiągną! dość wysoki poziom w okre- 
s'onej problematyce badawczej, stał Się Sspecjasistą w wąskiej dziedzinie wiedzy, 
io bvłby samobójcą. gdyby dobrowolnie przechodził do innej tematyki, podejmował 
trud uczenia się nowych problemow i technik badawczych, rvzykował utratę swezo 
ąutorytetu jako specjalisty. Rezultat jest laki, że mamy jeszcze sporo inteligentnych 
ludzi w nauce, którzy potrafią radzic. Aie coraz mniej mumy ludzi zdolnych do 
intensywnej pracy w nowoczesnych kierunkach budan. Do tego potrzebna jest bo- 
wiem młodzież. Co więcej, często nic ma gdzie i na czym pracować, a nawet gdyby 
znalazły się środki na zakup nowoczesnej aparatury, to nie wszyscv potrafiliby ją 
wykorzystać, Instytut Nauk Ukonomicznych PAŃ nie posiada ani jednej maszyny 
matematvcziej i wydaje się, ze zatrudnieni w tej plucówce ekonomiści niezbyt od- 
czuwają potczebe posiadania takiego narzędzia pracv, Poedcbnie też nie pos.ada takiego 
warsztatu ani Instytut Gecerarii i Przestrzennego Zażospodarowania Kraju PAN, 
ani siostrzunv wvdział Uniwersytetu Warszawskiego A przecież w innych krajach 
mapy kresli się przy pomocy koinputerow. W resuitucie wciąż jeszcze można do- 
radzać, przygotowywać eksperivzy, aie przecież głównym celem placówek badaw- 
czych jest prowadzenie nowoczesnych baaań. 

Uważam, że jezeli nie uda się nam wprowadzić w najbliższyin czasie znacznej 
liczby młodzieży do placówek naukowych i jednocześnie nie postawi się mobilizu- 
jących zadań przed naszą nauką, to wraz z wymieraniem starego pokolenia nau- 
kowców nauka polska zginie. Tu trzeba bardzo szybko działać. 


Za koniecznością szybkiego wprowadzenia znacznej liczby młodzieży do nauki prze- 
mawiają również argumenty towarzysza profesora Kędzi, który postulował wypra- 
zowanie systemu zapewniającego zbieżność pomiędzy indywidualnymi wysiłkami 
uczonego a głównymi kierunkami rozwoju spałeczno-gospodarczego kraju. Otóż, 
my musimy wprowadzić do nauki takich ludzi, którzv bedą przekonani o celowości 
swej pracy, którzy będą swą przyszłość wiązali z dobrą i prawidłowo ukierunkowaną 
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pracą. Dla wielu zapaleńców taka świadomość jest nawet ważniejsza niż uzyskiwane 
dziś zarobki. Przekonanie, że autentyczna kariera naukowa jest uwarunkowana 
własną efektywną pracą, stanowi niesłychanie silny bodziec dla rzeczywistych nau- 
KOWCcóÓwW,. 

Nie chcę jecnak umniejszać wagi potrzeby rozwiązania bieżących materialnych 
potrzeb pracowników nauki. Dobrze znam poważne kłopoty, zwłaszcza młodszych 
pracowników nauki, konieczność dorabiania, gdy pojawią się dzieci. W tych warun- 
kach trudno od nich wymagać intensywnej pracy, jaka jest niezbędna dla uzyski- 
wania znaczących wyników. 

Jeśli kluczem do zwiększenia efextywności nauki jest wypracowanie umiejętności 
stawiania przed nauką zadań zamiast zgłaszania apeli o konieczności zwiększenia 
eiektywności badań, to, podobnie, przyspieszenie tempa pracy w placówkach badaw- 
czych wymaga szvdkieso wprowadzenia do nich młodzieży, stworzenia możliwości 
warsztatowych. zantwnienia znośnych warunków materialnych i otaczenia tej mło- 
dzieży opieką Dlomentem tej opieki musi być stawianie wysokich wymagań. 

Siyszeliśmy w dzisiejsze) dyskusji o dworskiej nauce, nauce na pokaz. Przedsta- 
wicielami takiej nauki stajemy się czasami, nie z naszej winy. Od czasu do czasu 
przez ca!y świat przetaczają się różne modne hasła, które docierają również i do 
nas. Okecnie modnym hasłem jest biotechnologia. Nie jest to moja specjalność, ale 
jako biolog mam powną orientację, co się dzieje w zakresie biotechnologii, jakim 
dysponujemy w tej dziedzinie potencjałem. Otóż, w moim przekonaniu, efektem du- 
żego prożramu biotechnologicznego obliczonego na pięć lat może być stworzenie 
pewnej bazy kzsdrowej, a jeśli znajdą się środki dewizowe — to również zaczątku 
wspólczesne;;o warsztatu badawczego niezbędnego dla wprowadzenia metod bio- 
technologicznych. Dopiero wówczas można oczekiwać efektów. Zamiast tego wciąż 
słyszę na różnych naradach, jest ich wiele, głosy osób, widocznie zupełnie niezo- 
rientowanych, a wpływowych, którzy oczekują wyników z dnia na dzień. Przy czym 
takich wyników, które spowodują niemal natychmiastowe rozwiązanie naszych kło- 
potów gospodarczych. Po to, zby ten cud nastąpił, mnoży się biotechnologów, ja 
też już jestem biotechnologiem, zamiast stopniowo it konsekwentnie rozwiązywać 
ałementarne zasadnienia infrastruktury: jakość odczynników polskiej produkcji, 
unormowarie znopztrzenia w odczynniki importowane, zapewnienie dostaw części 
zamiennych, tworzenie lnburatoviów środowiskowych itd. 

Nauką nie możua kierować hasłowo. Trzeba określić kierunki rozwoju kraju na 
lat 20—50 i pod tym kątem rozwijać placówki badawcze i rozwojowe, systematycznie 
i konsekwcntnie, nieza!eżnie od tego, Jakie mogą się zdarzyć fluktuacje polityczne, 
ekonomiczne czy persona!ne. * 

W zwiszku z tym splotem uwarunkowań zewnętrznych i wewnętrznych, a nawet 
warsztatowych — kto powinien w naszym kraju doprowadzić do wytyczenia tak 
daiekich, perspoktiywicznych celów? Jakimi metodami mamy dojść do określenia 
tych celów? | 

Jestem giębono przekonzny, zresztą w dyskusji już przede mną też o tym mówiono, 
że decyzje o głównych kierunkach rozwoju kraju są decyzjami politycznymi. Przy 
podejmowaniu decyzji politycznych należy zasięgnać opinii wszystkich mądrych ludzi. 
Przy czym, jeżcli mogę sobie pozwolić na złośliwość pod adresem środowiska, w któ- 
rym żyje, pracuję, i które w jakiś tam sposób reprezentuję, to wcale nie zawsze ci, 
którzy mają najwyższe tytuly są najlepszymi przedstawicielami tego Środowiska 
| najbardziej odpowiednimi osobami do wydawania opinii. Należy radzić się tych, 
którzy jeszcze przez lat kilkanaście czy kilkadziosiąt będą pracować. Im naśbardz: 2] 


* 


zależy, żeby byso dcbrze Gia wszystkicn i dla nich. 
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LESŁAW WASILEWSKI 


Otwierając tę dyskusję, profesor Kędzia zwrócił uwagę na konieczność poszu- 
kiwania warunków, które trzeba spełnić, by można było zacząć korzystać z rozwo- 
ju nauki. Zastanawiamy się nad tym w trakcie całego naszego rozwoju. Moim zda- 
niem, za każdym razem próbujemy formułować nieco głębsze I pełniejsze odpowie- 
dzi. Kiedyś odpowiadając na takie pytanie szukaliśmy stosunkowo prostych roz- 
wiązań. Czy powołać Komitet Nauki i Techniki? Czy może spróbować nasze zdekom- 
ponowane warsztaty naukowe połączyć w duże programy badawcze centralnie zo- 
rientowane i zasilane? Wydaje mi się, że obecna dyskusja jest debątą poszukują- 
cą odpowiedzi znacznie głębszych, trudniejszych. Pytania, które tu stawiamy, do- 
tyczą tylko sfery nauki. Należy je jednak odnieść również do innych składowych 
sił wytwórczych naszego kraju. Należy więc zastanowić się, jakie błędy tkwią w na- 
szym sposobie kreowania pozostałych składowych sił wytwórczych, jakie błędy 
tkwią w kojarzeniu tych składowych w procesie rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go. Jakie blędy popełniamy w wykorzystaniu tych składowych sił wytwórczych, 
które tworzymy. Popatrzmy co najmniej na dwie ważne funkcje nauki — funkcję 
kulturotwórczą i funkcję dochodotwórczą. Ich działanie musi być inne, ale skutecz- 
ność ich wykorzystania porównywalna. Mogę powiedzieć — takie jest moje od- 
czucie — że nie udało nam się wykorzystać potencjału nauki ani w funkcji kul- 
turotwórczej, ani w funkcji dochodotwórczej. Mimo że mechanizmy, które rządzą 
tymi dwiema sferami, są wspólne, to sposoby ich rozwiązywania są odmienne 
Jest jakiś wspólny błąd, nie tkwiący tylko w tym, że nie ma chłonności nauki 
w przemyśle. To bowiem prowadziłoby do sprowadzenia wykorzystania potencjału 
nauki wyłącznie do jego składowej dochodotwórczej. Analiza funkcjonowania nau- 
ki i niewykorzystania jej potencjału może mieć i powinna mieć aspekty dysku- 
sji uogólniającej. Stan i przyczyny niewykorzystania potencjału naukowego to ten 
sam mechanizm, który rządzi niewykorzystaniem innych składowych sił wytwór- 
czych. Trzeba wracać do pytania, gdzie chcemy ulokować mechanizm motywacyj- 
ny. Czy klucz kreowania pożądanych postaw ma być oparty na mechanizmach po» 
słuszeństwa, czy na podejściu alternatywnym, wykluczającym tę drogę, opariyra 
na przedsiębiorczości ludzi. Z punktu widzenia teorii zarządzania te podejścia są 
odmienne, wykluczające się. Zorientowana na posłuszeństwo organizacja będzie zaw- 
sze przestrzegała przepisów i skoncentruje się na przestrzeganiu przepisów tracąc 
z pola widzenia swój cel stosunkowo szybko. Natomiast odwrotnie, poszukująca swego 
celu organizacja, działająca przedsiębiorczo, będzie zawsze wchodziła w kolizje z utar= 
tymi procedurami, będzie zawsze nieposłuszna. Zbyt wiele nadziei i aktywności wią 
żemy z budową systemu, który działałby na zasadzie absolutnego posłuszeństwa ukła-= 
dów, tego systemu, choć wiemy, że zatraca ich podmiotowość. A podmiotowość jezct ce- 
chą sił wytwórczych. Natomiast wykazujemy olbrzymie obawy przed pójściem w alter- 
natywnym kierunku. Wydaje nam się on stochastyczny, a ponieważ mamy na ogół 
nało ufności do zjawisk stochastycznych, mimo że one są rządzone lepiej poznanymi 
prawami aniżeli zjawiska pozornie zdeterminowane, to unikamy tej drugiej drogi. 
Otóż skutkiem takiego opartego na posłuszeństwie sposodu podejścia, a dotyczy to 
również sprawy nauki, są takie przyxłady, że ludzie zakładają na przykład sad 230- 
-hektarowy, czekają aż on dorośnie i zacznie sypać tonami owoców, wtedy podnoszą 
alarm, że brak chłodni, której nie poliecono budować, powoduje marnotrawstwo 250 
hektarów. Gdzie leży błąd. Błąd tkwi w tym, że przedsiębiorczo zorientowany podmict 
nie zdecydowałby się na założenie 250 hektarów sadu nie mając gwarorncji zbudo- 
wania chłodni. Mam też sceptyczny pogląd co Go możliwości wytyczen.a kierun.:ć 7 
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rozwoju nauki w odległej perspekiywie. Tak się złożyło, że Instytut Organizacji 
Przemysłu Maszynowego 6d paru lat pracuje nad problematyką zmian struktury 
rzeczowej przemysiu maszynowego. Opiera się na materiałach analitycznych 1 sie- 
gając do opinii różnych ludzi bada różne stanowiska w tym zakresie. Prof, GIiń- 
ski nazwał te prace, zmierzające do wypracowania efektywnej struktury asortv- 
mentowej. próbą szukania zwycięzców przed wyścigiem. Wszystkie wielkie specjal- 
ności na świecie nie są kreawane w ten sposób, one się tworzą. W jaki sposób 
powstało hutnictwo? Bessemer wynalazł pocisk armatni do luf gwintowanych Szu- 
kał do niego luty, ale nie miał takiej stali, która wytrzymałaby dociążenia. Po- 
cisk opatentował w 1854 r., a w 1856 r. wynalazł konwertor, gruszkę bessemerowską 
i rozwiązał problem lufy tworząc w ten sposób hutnictwo. Proszę też zwrócić uwa- 
nę, że trzy lata przed zastosowaniem igły laserowej w gramofonach można było 
przeczytać w lileraturze zachodniej, że to jest nierealne, nieopłacalne. Znalazł się 
jednak jeden, który to zrobił ij dziś nikt nie dyskutuje na ten temat. Rolą nauki 
jest po prostu wątpić. Wątpić więc trzeba również w kreowanie a priori kierunków 
nauki. Powiada się, że różnica pomiędzy podejściem naukowym a podejściem dzia- 
łacza polega na „obrabianiu” zjawiska. Działacz dąży do maksymalnego uproszcze- 
nia zjawiska, naukowiec odwrotnie stara się poszerzyć model, uwzględnić w tym 
modelu możliwie najwięcej zjawisk. Kinsey powiada o tym żartobliwie, że naukow- 
cy na skali prawdopodobieństwa znają wszystkie wartości z wyjątkiem zera i je- 
den. Natomiast dziataczom tylko te dwie wartości są potrzebne. No i druzie jesa 
powiedzenie, już złośliwe, i pod adresem działaczy, i pod naszym adresem, że dzia- 
łacze zawsze zaczynają działać zanim pomyślą, jeśli kiedykolwiek myślą, naukow- 
cy zawsze zaczynają myśleć zanim działają — jeśli kiedykolwiek działają. To wstęp 
do drugiej kwestii, którą podniósł profesor Kędzia, uczony, a także działacz spo- 
łeczno-polityczny. Otóż w moim przekonaniu dobry uczony będzie zawsze trudnym 
działaczem politycznym, bowiem jest obciążony olbrzymim balastem różnego ro- 
dzaju wątpliwości, z tym że wątpliwości dotyczą często spraw nie dostrzeganych 
lub nawet niewidocznych dla innvch ludzi. 

Właściwie można powiedzieć, że istotną jakościową zmianą, jaka zaszła pomię- 
Gzy 1X a X Zjazdem, jest próba traktowania naszej zbiorowości bardzo podmio- 
towo. Podmiotowo równicż w tym sensie, że zostały zasakceptowane zachowania pod- 
miotów kierujących się własnvm inieresem. Można powiedzieć, że cechą tych cza- 
sów jest utrata podstaw empirycznych tezżv, że contrum może wytyczać cele rze- 
czowe. Natomiast w moim przekonaniu ten okres nie rozstrzygnął kwestii reguł 
działania naszego społeczeństwa, sposobów jego funkcjonowania. sposobćw samo- 
organizacji. W moim przekonaniu nadal te sprawy znajdują się we wstępnym stan- 
dium rozwiązania. Nadał kwestia szukania odpowiedzi na temat treści socjalistvcz- 
nych stosunków w naszym kraju jest otwarta. Zostanie zamknięta wówczas, gdv 
znikną symptomy marnotrawstwa wszystkich składowych sił wytwórczych, w tym 
również nauki jako jednej z nich. 


JAN RYCELEWSZI 


Dyskusię w organie tcoretycznym partii godzi się rozpocząć od pewnych stwier- 
dzeń natury teoretycznej, choćby i cudzych W marksizmie ostatnich dziesięcioleci 
— może dwóch. może pó:tora — rozwinięta zosiała przez marksistów z wielu krajów 
(szeoda. fw znikoniym Stepniu przoz naszych marksistów) teńria rewolucji nauko- 
wo-technicznej. Rewolucja naukowo-techniczna traktowana jest jako istotna część 


składowej ogólnej rewolucit zachodzącej w społeczeństwie, przechodzenia od jednej 
formacji do drugiej. Jest to część istotna, ponieważ zmienia same siły wytwórcze. 
Jeszcze ra7 chciałbym z żalem odnotować, że w naszych naukach społecznych rozwija 
się bardzo wiele rozmaitvch teorii, wiele z nich nosi charakter powielania tez roze 
wiianych w nauce burżuazyjnej, wiele z poglądów są to po prostu popłuczyny po 
modnych zachednich teoriach, rozwijana zaś przez marksistów na Wschodzie | Zacho- 
dzie teoria rewo!lneji naunkowo-technicznej Jako cześci składowej ogólnej rewolucji so- 
-jalistvcznej traktowana jest u nas po macoszemu. Przechodzę do dwóch stwierdzeń 
zodstawowyvch. 

W ramach marksistowskiej teor'i rewolucji naukowo-technicznej znane jest twier= 
jizenie o nauce jako beznośredniej sile wvtwórczej. Zgadzam się 2 tow. Boslakow- 
skim, który mówił o tvn. Że fest to obiektywna prawidłowość, proces, którv zachodzi 
1a całvm swiecie. Nie jest to proces. który sam w <sobie zależy od nas, aczkolwiek 
'empo jego zachodzenia jest oczywiście od nas zależne. zależne od naszej świado- 
mości. o czym zara? bedę mósvił szerzej Tan. że nauka staje sie siłą wytwórczą w skali 
zólnej. jest rozwinięciem starych mvśli Marksa Nie musi to jednak oznaczać, że 
oruwidłowość ta w każdvm kraju i każdvm czasie realizuje się naprawdę na wielką 
skale. Jeśli stwierdzamy. że Wisła płvnie do Bałtvku, to jest to świeta prawda. Na- 
tomiast nie oznacza to. że w każdvm punkcie tej rzeki całą wodą płynie właśnie 
w kierunku Bałtvku. Nie. przeciwnie. sa zatoki. są mielizny, są miejsca z prądami 
«staecznymi itd Uśrednione spojrzenie fest tylko uśrednieniem. Odnosi się to I do 
stwierdzenia o obiektvwnvm procesie stawania sie nauki bezpośrednią siłą wytwórczą. 

Drugim zasadniczym stwierdzeniem mavcksistowskiej teorii rewolucji naukowo- 
technicznei jest teza. że na obecnvin etapie rozwoju socjalizmu nasze zadania spro- 
wadzają się do łączenia walorów sociaiistvcznego sposobu gospodarowania z osiąg- 
qaieciami rewolucji naukowo-technicznej. Jest to ważna konstatacja, ponieważ oznacza 
ana konieczność poszukiwania socjialistycznvch mechanizmów rozwijania rewolucji 
aaukowo-technicznej, sprzęcania jej z naszymi mechanizmami społecznymi, z na- 
szymi mechanizmami ekonomicznymi. 

Miedv się czvni takie ogó!ne albo nawet ogólnikowe stwierdzenia. to trzeba jed- 
aaxkŻe pewne czeczy sprecvzować. Czy powyższe ogólne stwierdzenia, słuszne dla 
«sata czy dla wspólnoty socialistvcznei. musza bvć bezwzsiednie i we wszystkich 
częściach słuszne w odniesieniu do Polski Anno Domini 86 W szczególności na przy- 
Kiad, czy ogólne stwierdzenie, że szansą rozwojową socjalizmu jest połaczenie re- 
wolucji naukowostechnicznej z zaletami socjalizmu — a więc rozwijanie postępu 
aaukowo-technicznego jest dla nas na dziś najważniejszą wskazówką do działania. 
Czy na dziś w tym tkwią główne rezerwy polskiej gospodarki. Skłonny jestem odpo- 
wiadać na to negatvwnie. Na dziś szanse rozwojowe polskiej gospodarki czy rezerwy 
-ozwojowe tkwią wedłu4 mnie gdzie indziej. Tkwią w rezerwach prostych, powie- 
działbvm elementarnych rezerwach, które są do uruchomienia bez konieczności się- 
zania do wielkiego postępu naukowo-technicznego. Równocześnie jest jasne dla każ- 
dego z nas, że na jutro w ogóle nie ma innej alternatywy niż postęp naukowo-tech- 
niczny. W związku z tym musi on bvć rozwijany dzisiaj. 


Trzeba przy tvm widzieć obiektywne uwarunkowania kraju. Czesto w różnych na- 
szych dvskusjach mówimv, że proces wdrożeń u nas szwankuje, bo nie uruchomi- 
ismy jednych mechanizmów, a uruchomiliśmy inne mechanizmy, bo ktoś się po- 
msbł itd Prawda, że te rzeczv maią znaczenie. Jednakże trzeba widzieć także obiek- 
'rywne uwarunkowania, obiektywną niedojrzałość, niedojrzałość naszej gospodarki 
i niedoirzałość naszej nauki. Warunkuja one nasze borykanie się z problemem wdro- 
żeń. Nie będę rozwijał tego tematu, jest on dosyć oczywiaty. Nie mówię tego po to, 
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by usprawiedliwiać nasze błędy, ale po to, by widzieć rzeczy w sposób realistyczny, 
bo wszelkie nierealistyczne widzenie jest niedobre, nie podsuwa słusznych rozwiązań. 
Na przykład nie jestem pewien kto ma rację w tej dyskusji między nauką a prze- 
mysłem farmaceutycznym, o której mówił prof. Zieliński. Ludzie z przemysłu mają 
na dziś swoje racje i może racje te są przeważające. Może rzeczywiście nie należy 
pakować się w produkcję bardzo złożonych leków, może na dziś Polsce opłaca się 
robić prymitywne leki | sprzedawać je do Afryki, a skomplikowane leki kupować. 
Jest to całkowicie możliwa sytuacja gospodarcza i wówczas należy jasno powiedzieć 
tym zespołom naukowym, że nie czas, nie dziś. Przykład jest całkowicie fikcyjny 
i być może właśnie wcale tak nie jest. W każdym razie, nie uwzględniając uwarun- 
kowań nie można pasjonować się samym rozwojem nauki. 

A propos, jeszcze o jednej nucie w naszej dyskusji i w naszych dyskusjach w ogóle. 
Bardzo łatwo wpadamy w przesadny krytycyzm w stosunku do tego co robimy. 
Nie mamy w zwyczaju mówić także o tym, że w polityce naukowej Polski Ludowej 
w ciągu 40 jej lat notujemy duże osiągnięcia. Nie będę rozwijał tego tematu, ale 
takie osiągnięcia są, manifestują się po prostu w stanie warsztatów naukowych. 


Drugi krąg problemów to rola czynnika subiektywnego, świadomej działalności 
w nauce, w rozwijaniu postępu naukowo-technicznego. Ostatnio bardzo silny jest 
trend myślenia na rozwiązywanie naszych problemów poprzez uruchamianie mecha- 
nizmów samoregulacji ekonomicznej. Z całą pewnością trzeba takich mechanizmów 
poszukiwać wszędzie tam, gdzie taka samoregulacja ma szanse. Równocześnie w roz- 
woju gospodarki socjalistycznej i społeczeństwa socjalistycznego rola świadomego 
działania, rola czynnika subiektywnego jest duża i powinna być duża. Jest to spo- 
łeczeństwo, które budujemy wychodząc z przesłanek teoretycznych, z pewnych odkryć 
naukowych dokonanych jeszcze w XIX wieku i rozwijanych teraz. W związku z tym 
świadome dążenie do czegoś w rozwoju socjalizmu jest rzeczą w ogóle ważną, a:e 
szczególnie ważną w odniesieniu do nauki. W nauce bez świadomych wyborów i to 
dalekosiężnych, świadomych wyborów w ogółe, trudno jest prowadzić politykę. Tu 
w ogóle trudno jest liczyć na żywioł i na samoregulacjąę. Przekonuje mnie o tym 
całe moje doświadczenie praktycznego uprawiania polityki naukowej. Po to, Żeby 
w sposób świadomy sterować postępem naukowo-technicznym, muszą isinieć siły, 
kióre są w tym postępie zainteresowane. Zainteresowane nie tylko dlatego, że zmusza 
ja do tego interes ekonomiczny, że życie daje im po głowie i każe im po wieu 
próbach skręcić w lewo, a nie w prawo itd., itp. Ale to zainteresowanie może wynikać 
także z przesłanek wyższej natury, teoretycznej i praktycznej. Główną siłą sprawczą 
musi tu być partia. Świadoma działalność partii w rozwijaniu postępu naukowo- 
-technicznego jest absolutnie konieczna. Idzie przy tym o świadomość nie tylk» 
zórnych pięter partii, nie tylko jej kierownictwa, ale o świadomość 2 milionów 
zzłonków. Te 2 miliony ludzi musi być przekonanych o tym, że w postępie naukowo- 
-technicznym są jedyne szanse socjalizmu na jutro, jedyne szanse rozwiązania pro- 
biemów kraju. Trzeba umieć przekonać tych ludzi, a przekonani oni nie są.. Jeśli 
zhcemy postawić na wielki proces rozwoju postępu naukowo-technicznego, to partia 
musi być przekonana o tym, że to jest słuszne. Musi być nauczona tego, po prostu 
nauczona. Przekonywać ją o tym powinno życie, prawa obiektywne, obiektywny 
rozwój gospodarki, obiektywne trudności. Ale nie tylko, bynajmniej nie tylko. Fo- 
winno się także uczyć, że takie są obiektywne konieczności, prawidłowoćci i potrzeby. 

Chciałbym poruszyć temat konieczności prowadzenia działalności poznawcze. Jest 
to sprawa, na której znam się bardziej niż na innych spośród tych. k.óre tu poruszam. 
Nie będę powtarzał znanych powszechnie tez o tym. że ty.ko z badań poznawczyca 
rodzą się nowe idee, a także i nowe podejścia, nowe mcioay, przyrządy iD. Taz 
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eresztj pracują w badaniach podstawowych. To wszystko jest oczywiste. Natomiast 
zastosowanie tych oczywistych prawd do Polski już takie oczywiste nie jest. Jesli 
pod tvmi hasłami chce się uprawiać całą działalność poznawczą w Polsce, to jest 
to nieporozumienie. Lubimy tę retorykę, że bez poznawczych prac naprawdę nic się 
w nauce nie dzieje, że tylko one przynoszą zmiany rewolucyjne. W pewnym momencie 
jednak działacz polityczny powinien zapytać: no dobrze, ale gdzie te zmiany zachodzą, 
w Polsce czy też gdzie indziej. I nie są to pvtania bynajmniej błahe. Nie można ich 
zbyć tanim kosztem, twierdząc, że postęp dokonuje się na całym świecie i my także 
z niego korzystamy, że bardzo niebezpieczne jest nierozwijanie czegoś. To prawda. 
Mógibym dawać dziesiątki przykładów jak niebezpiecznie jest pomylić się i postawić 
na niewłaściwe kierunki, ale nie są to odpowiedzi dla tych, którzy mają kreować 
politykę naukową, I dla tych, którzy mają wydawać setki miliardów złotych. To 
w końcu są setki miliardów złotych należące do tych ludzi, którzy je wypracowują. 
W związku z tym powstaje pytanie, jak i jakich dokonywać wyborów. Odpowied 
może być tylko jedna. Pewną cienką warstwą trzeba rozwijać prawie wszystko. WY 
tasim kraju jak Polska, w niemałym kraju europejskim z wielowiekową tradycją 
naukową, trzeba rozwijać w miarę wszystkie badania naukowe cienk3 warstwą. 
Odnosi się to zwłaszcza do uniwersytetów i w ogóle uczelni. Pytanie jest nie o ta, 
oytamy na co postawić, na co wydać duże pieniądze. Trzeba powiedzieć z przy- 
krością. że nasz front w dziedzinie badań poznawczych — a znam go nieźle w dzie- 
dzinie nauk Ścisłych i technicznych — jest frontem, który kształtuje się w sposób 
zywiołowy. Nasza działalność planistyczna, którą też dobrze znam, w której uczestni- 
«zę od dziesiątków lat, jest działalnością, która nie daje skutecznego mechanizmu 
ayborów strategicznych. Mógłbym podawać tu przykłady z fizyki, chemii, mechanik, 
ale byłyby one już zbyt specjalistyczne. 


Szczebel dojrzałości naszej nauki jest już tego rodzaju, że należy stawiać pytania 
znacznie trudniejsze niż poprzednio. I pytać konkretnie, dlaczego my rozwijamy na 
wielką skalę właśnie tę a nie inną gałąź nauki. Jakie tu mogą być kryteria, którym 
można się posługiwać? Kryterium nie do odrzucenia stanowi ukierunkowanie rozwoju 
nauki światowej, mody światowe. Wewnętrzne prawidłowości rozwoju samych badań 
:eż muszą być brane pod uwagę. Ale w znacznie większym stopniu należy brać pod 
uwagę perspektywy rozwojowe kraju, a także — czego się często nie widzi — per- 
spektywy rozwoju wspólnoty socjalistycznej jako całości. Często nie sposób słusznie 
ocenić niektóre działy naszej nauki, jeśli nie patrzy się na interesy całej wspólnatv 
socjalistycznej. Przykład, który narzuca mi się, to rozwój naszej archeologi! śród- 
ziemnomorskiej. Uważałem to zawsze za rzecz potrzebną i pożyteczną nie tylko dła- 
tego, że Polska miała na terenie krajów śródziemnomorskich określone interesy, 
ale także dlatego, że wielkie interesy miała tu nasza wspólnota, a polska szkoła ar- 
cheologii śródziemnomorskiej była w swoim czasie wybitną szkołą i wysoko cenioną, 


Podsumowując tę część wypowiedzi chcę jeszcze raz podkreślić, że cienką war- 
stwą można rozwijać niemal wszystko, ale duże pieniądze należy wydawać w sposób 
wysoce wybiórczy. Powstaje natychmiast pytanie podstawowe, które zadał już pro- 
tesor Kędzia: kto to ma robić? Dokonywać wyborów. To znaczy przecież dokonywać 
bardzo bolesnych posunięć. Dla niektórych kierunków oznaczać to będzie mniej 
pieniędzy, mniej etatów, mniej stopni naukowych. Bardzo ważnym problemem jest 
tu wyważanie proporcji uprawnień samorządu naukowego. Jest oczywiste, że bez 
samorządu naukowego rozwijać nauki w ogóle nie sposób. Nikt poza samymi uczo- 
aymi nie wie naprawdę co się w nauce dzieje i co się naprawdę w niej robi. Z dru 
giej strony pozostawiać rozwój nauki wyłącznie w rękach samorządu uczonych byłoby 
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nieodpowiedzialnością ze strony państwa. Opowiadam się tu za rozwiązaniami z ta- 
kimi cjałami i gremiami decyzyjnymi. w których państwo pesada 5I proc „akcji. 
Kwalifikacje organów państwowych muszą być przy lym takie, by umiały one 
współdziałać z samorządem uczonych i podejmować ostateczne decyzje. Z autopsji 
mogę powiedzieć, że warunek ten nigdy spełniony nie był. Trudno Lyło spotkać 
w otręanach państwowych ludzi o tak rozbudzonej wyobraźni, by mogli podejmowac 
decyzje, ewłaszcza w badaniach podstawowych. Posłużę się dla ilustracji przykładem 
z dziedziny, w której pracuję od 10 lat, mianowicie 4 badań kosmicznych. Czy jest 
do wyobrażenia, żeby badania kosmiczne w jas.ms kraju wyrosły na Skutek powszech- 
nego nacisku środowiska naukowego? Nie, nigdzie tak nie jest. W ogo:e bardze 
rzadko nowa dziedzina rozwija się na skutek takiego nacisku. Państwo działaja 
w imieniu całego społeczenstwa musi umieć określić swe zainteresowania i prefe- 
rencje. Widzieć np., że badania kosmiczne są konieczne ponieważ bez tego nie ua 
się rozwiązać w przyszłości problemów łączności, rozpoznania Ziemi, problemów 
energetycznych. 
'Na zakończenie chcę dodać, ża wszystko o czym lulaj rozmawiamy staje się znacz- 
nie ostrzejsze dzisiaj niż wczoraj. Zwłaszcza w świetle tych procesów, które zacho- 
dzą w Związku Radzieckim. 


ZBIGNIEW KOWALSKI 


Osobiście jestem głęboko przekonany — potwierdza to zresztą histoma knajów bar- 
dziej rozwiniętych zarówno na wschodzie, jak i na z+chodzie — że w badaniach sto- 
sowanych nauką sterować musi centrum gospodarcze. Natomiast badania podstiawo- 
we należy zostawić do wyboru uczonym, w ramach oxreślonvch przez państwo 
śrudków i nie stosować sterowania centwalnego. Wyniki badań teoretycznych 
są w zasadzie w świecie ogólnodostępne. Problem tkwi w tym, by umieć przenieść 
je do praktyki. Takie państwa, jak np. Szwecja, Holandia, Finlandia gros wysiłku 
przeznaczają na specjalizację tylko w określonych dziedzinach, bez rozwijania całego 
zakresu wiedzy. Otóż mamy w historii naszego rozwoju takie przykłady, że kiedy 
wysiłki nauki i przemysłu koncentrujemy na określonym kierunku, to osiągamy wła- 
ściwe efekty. Np. swego czasu w okrętownictwie odpowiednio skoncentrowano zna- 
czny potencjał naukowy (na różnych szczeblach od uczelni, Akademii Nauk poprze? 
instytuty resortowe I OBR-y) i efekty były takie, że nasze statki, a szczególnie 
słynne bazy przetwórnie stanowiły światową rewelację. Kiedy byłem na III Kongresie 
Nauki Polskiej, a nawiązujemy do Kongresu, to brakowało mi bardziej konkretnego 
sprecyzowanhia ze strony centrum gospodarczego kierunków rozwoju i zadań, jakie 
dla nauki powinny zostać tam postawione. Zostały one postawione, ale tylko w ogól- 
nych sformułowaniach. Jeżeli np. mówimy biotechnologia no o w jakim kierunku. 
Jeżeli mówimy elektronizacja, mechanizacja czy robotyzacja. to trzeba to określić 
dokładnie, bo przecież są to szerokie dziedziny wiedzy. A trzeba w tych dziedzinach 
wvbrać tylko określone grupy problemów. Na Kongresie i na podstawie własnych 
doświadczeń zauważyłem, że w zasadzie przepływ nauki do gospodarki najlepiej 
wvgląda w rolnictwie, że w zasadzie tam nie ma specjalnych zahamowań, że efektv. 
które wsepracowuje nauka. najszybciej są tam wdrażane i wykorzystywane. Dla mnie 
to byto zrozumiałe, ponieważ oni mają warsztat. Do tej pory myślałem, że tak samo 
jest w medycynie. Natomiast nie ma tego, niestety, w technice. I tutaj, powiedział 
o tym tow. Kędzia, jednym z bardzo silnych hamulców jest problem przepływu 
kadry. Otóż my jako techniczne środowisko naukowe nie dążymy do tego, nie mamy 
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może i argumentów, chociaż np. argumenty finansowe zaczynają się powoli poja- 
wiać, żebyśmy po piusiu zatrudnian ludzi doświadczonych, związanych z praktyką. 
Na XXIV Plenum KC złożyłem do protokołu taką propozycję, która wynika z ko- 
nieczności rozwiązania u nas kwestii adiunktów, aby zacząć stosować zasadę, którą 
stosuje wiele krajów, że po zrobieniu doktoratu nie wolno zostać na uczelni. Trzeba 
pojść do przemysłu i po prostu zdobyć doświadczenie zawodowe, ogólne i prak- 
tyczne. Potem trzeba wrócić na uczelnię oczywiście nie na stanowisko adiunkta, 
ale na stanowisko docenta lub profesora i zacząć naukę w tym praktycznym, sto- 
sowanym kierunku rozwijać. Jeżeli dość często zadajemy sobie pytanie o problemy 
centralnego sterowania nauką, to musimy sobie odpowiedzicć czy my jako środo- 
wisko naukowe nie jesteśmy tu bez winy. Czy posiadamy takie rozwiązania tech- 
niczne, technologiczne i w takim kierunku idziemy, że gdybyśmy dali określone 
rozwiązania gospodarce, przemysłowi, to będą one zastosowane. Otóż my też nie 
jesteśmy tacy agresywni w stosunku do przemysłu. Może powodem tego jest ten 
właśnie czysto akademicki sposob rozwoju naukowego. Zresztą ma on teraz w nau- 
kach technicznych, które i ja reprezentuję, jeszcze takie teraz ułatwienia, że więk- 
szość przerzuca się na modele teoretyczne, ponieważ mamy ośrodki obliczeniowe, 
liczymy i dość szybko zdobywamy tytuły i stopnie naukowe, ale wiele z tych prac 
nie ma praktycznego zastosowania, Ilość prac dyplomowych, które w naszych uczel- 
niach wykonują studenci, a które kończą się określonymi prototypami, urządzeniami, 
tą częścią jakby inżynierską, jest teraz znikoma. To też świadczy o ucieczce w ba-. 
dania teoretyczne i nie pozostaje bez wpływu na kadrę, która kończy nasze uczelnie. 
Z drugiej strony mamy takie przykłady, że jeżeli doprowadza się rozwiązanie do 
określonego stanu, uwzględniając możliwości danego zakładu, to ten zakład pracy 
w sumie zaczyna stosować to rozwiązanie nawet ryzykując niepowodzenie. Mam 
przykłady, może niezbyt miarodajne, ponieważ są to urządzenia, stanowiska, a nie 
całe linie technologiczne czy technologie, a jak gdyby tylko uzupełnienia w tech- 
nologii, kióre zostały z powodzeniem zastosowane w praktyce przemysłowej. Jest 
problem, który tutaj był poruszany w dyskusji, mianowicie kto powinien być odpo- 
wiedzialny za związek nauki z praktyką oprócz centrum gospodarczego, które po- 
winno być tą siłą motoryczną. Myślę, że na różnych poziomach w sumie wiele do 
spełnienia mają instancje i organizacje partyjne, Wielokrotnie zwracano już na to 
dawapgę, że komitety zakładowe w organizacjuch partvjnych zakładowych czy też 
uczelnianych zbyt rzadko analhzują problemy wdrażania i postępu techniczneso. 
„Sztandar Młodych” zorganizował dyskusję telefoniczną o postępie naukowo-tech- 
nicznym i byłem wprost zaskoczony ilością wypowiedzi wynalazców, którzy twier- 
dzili, że nie mogą swoich wynalazków wdrożyć i to już na poziomie zakładu. Dla- 
tego po prostu niezbędne jest kształtowanie społecznej opinii na rzecz konieczności 
stosowania postępu technicznego. Jest tutaj jeszcze wielka praca dla nas wszyst- 
kich, członków partii, aby przełamywać opory, jakie jeszcze występują w tej matevii 
wśród załóg. I dlatego podzielam pogląd o konieczności pracy w tym zakresie. Myślę, 
że powinniśmy w większym jeszcze stopniu przy tego typu rozwiązaniach systemo- 
wych korzystać z rozwiązań, które kraje europejsk'e już stosują. Przecież system 
centralnego sterowania badaniami jest rozwinięty w wielu krajach i dobrze funkcjo- 
nuje. 


BOHDAN GLIŃSKI 


Zgadzam się z moimi przedmówcami, że na warsziecie są sprawy» . - bLowi sedne, 
chyba o największej skali trudności, Poruszamy się w obsżarze, w którym działa 
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wiele sił, interesów, ukształtowały się różne bariery realne I świadomościowe. W ta- 
kiej sytuacji bardzo trudno znaleźć wspó!ną receptę bądź ieorię, która pasow.:łaby 
do każdej sytuacji. Ja reprezentuję nauki zarządzania. W naukach tych w ostatmch 
10 latach najwięcej problemów mieliśmy z wyeliminowaniem zakłóceń, za dużo było 
wiedzy nietrafionej. Czasami nawet trudno dociec, w jaki sposób ona weszła. Moim 
zdaniem gdyby ktoś kiedyś to grurssownie zbadał, okazałoby się, że przyczyniła się 
do tego wojna psychólogiczna. Przykładem może być np. przesadne pchanie naszej 
gospodarki, naszego systemu w stronę samorzącu pracowniczego. Nie ma żadnego 
uzasadnienia od s.rony wiedzy technicznej, organizacyjnej I ekonomicznej. Żaden 
kraj, wielki czy mały, który osiągnął wysoki stopień rozwoju przemysłu i gospodarki, 
dążąc do tego celu nie posługiwał się instytucją samorządu pracowniczego, w od- 
różnieniu np. od szeroko stosowanej instytucji samorządności uczelni. Prawdą jes*, 
że wszystkie państwa wysoko uprzemysłowione zmierzają dzisiaj do wzrostu partv- 
cypacji. wszystkich pracowników w zarządzaniu. Co innego jednak znaczy partyc"- 
pacja, a co innego głoszenie, że załogi przedsiębiorstw powinny się same zarządze-ć. 
Jest to przykład obiegu myśli i idei, z których przynajmniej część stanowi, w moim 
przekonaniu, nieutrafione podpowiadanie lub jest wyrazem niedojrzałości uczonych. 
Takiego określenia użył mój poprzednik, może tu chodzić również o niedojrzałość 
nauki. A przypisanie popełnianych błędów niedojrzałości nauki brzmi trochę lepiej. 
Nie zmienia to jednak okoliczności, że w naszych naukach ważny jest dobór wła- 
ściwego zakresu, kompozycji, podejść, ponieważ nauki zarządzania są przede wszyst- 
kim naukami stosowanymi. One powstały właśnie na zamówienie gospodarki, wiel- 
kiego przemysłu. Dlatego też trudno zaakceptować postawę części uczonych, którzy 
usiawiają się wyłącznie na teoretyzowanie, polegają głównie na tym, że widzą siebie 
w szatach teoretyków i oczekują, że praktycy będą akceptować teorię i przetwarzać 
ją w programy działań. Taka postawa graniczy z fanfaronadą albo zwyczajnie ama- 
mionuje niedojrzałość młodej dyscypliny nauki. Na szczęście w tej dziedzinie w ostat- 
nich latach w naszym kraju dokonuje się postęp. Sporo różnych mitów i uproszczo- 
nych koncepcji praktycznie już zgubiliśmy. Szkoda jednak, że trzeba było na to 
stracić dość dużo czasu. 


Przechodząc na szerszy grunt, zastanawiałem się, co podpowiadają nauki zarzą- 
dzania w dziedzinie sposobu sterowania rozwojem nauki. Otóż w krajach dużych 
praktycznie rzecz biorąc można rozwijać prawie wszystkie kierunki badań, tam pro- 
blemu nie ma, można polegać na samorządzie uczonych. Natomiast w mniejszych 
krajach przydałby się bardziej selektywny rozwój nauki. Nie widać jednak przeko- 
nywających sposobów dokonywania wyboru — na co kierować zwiększone nakłady, 
gdzie dążyć do przyspieszeń. Jedyne zalecenie, na które skłonny byłbym liczyć, to 
orientacja na uczonych wielkiego formatu. Jeżeli jest jakaś dziedzina nauki, w której 
mamy uczonych dużego formatu, to trzeba zbadać czy z tego można zapewnić przerzut 
do praktyki. Obserwowałem takie zjawiska w chemii. Ale chemia nie miała u nas 
szczęścia, nie przebijała się chociaż byli wielcy uczeni w poszczególnych dziedzinach. 
Pieniądze szły przede wszystkim na górnictwo, hutnictwo, a więc dziedziny gdzie jak 
raz z uczonymi było różnie. Jak widać z tego w określonych warunkach orientacja 
na talenty może również zawodzić. 


Jest też teoria, że decyduje masa — jeżeli się włoży dużo pieniędzy, jeżeli się skupi 
duże grono uczonych to ten zestaw wygeneruje wielkie talenty. Nie kwestionował- 
bym tej teorii. Tylko rzecz polega na tym, że jest ona droga i za długo trwa. To 
znaczy, z nim się wygeneruje szkołę to może się okazać, że w tym czasie, w innych 
dziedzinach zosianą odkryte złote żyły i nawet wyeksploatowane. Bo w życiu jest 
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tax. Że tam gdzie pojawiają się pola największych odkryć to za nimi idą atrakcyjne 
SZ .nse rozwoju nauk) i z reguły z tym się wiążą złote żyły gespodarcze. 

Ostatnio zalecenia z obszaru nauk zarządzania warte uwagi i mające również 
zn czenie dla rozwoju nauki można sformułować w następujący sposób: nie do- 
puszczać istnienia ośrodków władzv państwowej ustuwionych partykularnie. Dlatego 
też gdy od czasu do czasu muszę się wypowiadać w tej sprawie, to proponuję wów- 
czas, aby tam, gdzie centralny orean działowo-gałęziowy jest niezbędny, jako cen- 
tra!a resortu, to byłoby bardzo dobrze, żeby był on ustawiony poza rządem. Chciał- 
bvm podkreślić, że moim zdaniem może istnieć centra:a resortu, której szef nie jest 
m.nistrem. Po prostu żeby nie było tak, że się koncentruje w jednym ręku I władza 
gospodarcza, i władza polityczna. Przy koncentracji wiadzy politycznej i gospodarczej 
powstaje coś w rodzaju resortowego imperium, które może majoryzować otoczenie, 
może narzucać swoje interesy i punkt widzenia. I zresztą takie procesy w przeszłości 
miały miejsce ! każdy z tu obecnych, gdyby chciał sięgnąć do swojej pamięci to by je 
„nalazł Trzeba więc dbać o to, żeby w strukturze naczelnych organów administracji 
nie było instytucji ustawionych partykularnie. W skali państwa musi jednoznacznie 
dominować prymat interesu ogólnospołecznego. Do obow:ązku nauki należy zwrócenie 
na to uwaci. Ten obowiązek ciąży również na partii i na całym aktywie centralnym, 
żahy w tvch sprawach troska rozkiadała się możliwie prawidłowo i była skuteczna. 
Na tym byibym skłonny skończyć. 


DCGUSŁAW KĘDZIA 


Aie rozumiem, że towarzysz profesor nie jest przeciwnikiem jakiegoś wyspecja- 
lLzowunego rozwoju gospodarki tylko w określonych dziedzinach. 


BCHDAN GLIŃSKI 


Nie i jestem goiów ten wątek właśnie uzupełnić. Otóż trzy lata temu wizyto- 
wałem w Szwecji politechnikę w Goeteborgu. W trakcie dyskusji o problemach 
s'rategicznego kierownictwa stwierdziłem, że sto.my niekie:ly wobec kanieczności 
dokonywania wyboru, na jakie specjalizacje w produkcji naieży się nastawiać. Wtedy 
szwedzki profesor, mój rozmówca, żachnął się na myśl, że ceniralne organy mają 
dokonywać takich wyborów. Nazwał tę sytuację wyznaczaniem zwycięzców przed 
wyścigiem, skoro centralny organ ma decydować, iż dana dziedzina jest przezna- 
czona do priorytetowego rozwoju. Sądzę, iż w warunkach kraju nadrabiającego za- 
ległości może być sytuacja, że centralny organ nie ma wyboru, nie może czekać. 
Posłużę się przykładem dydaktycznym. Jak w Japonii zaczęła się era robotów, to od 
razu kilkanaście firm włączyło się w ten proces. Jak wiadcmo firmy japońskie 
szybko reagują na postęp techniczny, są innowacyjne. Po pewnym czasie z tych 
kilkunastu firm wysunęło się do przodu pięć i — zdaniem specjalistów od zarządzania 
— na te firmy już można stawiać, one dowiodły, że są sprawniejsze od innych. 
Otóż w Japonii to sobie łatwo wyobrazić. W kraju mniejszym może być tak, że nie 
można sobie pozwolić, żeby kilkanaście firm startowało w produkcji robotów, byłoby 
to sztuczne i niekorzystne. I wtedy praktycznie rzecz biorąc wybór dokonany przez 
kierownictwo strategiczne jest nieuchronny. To podejście jest stosowane również 
w Związku Radzieckim w przemyśle obronnym. Wówczas na pewnych sektorach 
koncentruje się w sposób planowy najlepszą kadrę i duże środki. I ta wyróżniająca 
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się kadra ma jeszcze priorytety w ściąganiu kadrv tej druciezo rzędu, bo wiadomą 
że sami n'jlepst specjaliści czesam: nie wysarczcją. Jednak ten wybór jest zawsze 
bardzo trudny. Konkurenci, ubiegający się o wybór. stosują nierzadko w naszej 
praktyce różne Środki nie wyłączając mniej uczciwvch, żeby wygrać w tvm wyscigu. 
Stąd szczebel s'rategiczny musi być, musi stę składać z ludzi dużego formatu i mcć 
jeszcze doskonałe sztaby tachowców, którzy umie!'4 bardzo szybko rozszyfrować, jakie 
informacje nadawane przez zainteresowanych są prawcziwe, a jak!e naciącane. 


LESZEK GILEJKO 


Jeśli można. W dyskusji tej uwagę skupiamy ra relacji sfery nauki, samorządu 
naukowego. podmiotów naukowych !: państwa. Jednak czy nie nadmiernie koncen- 
trujemv uwagę na relacji nauka — panstwo, a zdecydowanie za mało mówimy o po- 
wiązaniach nauki z kolejnymi ognwam! taz przetwarcanio. A już najmniej o te; 
os'atniej, w k'órej materializuje się korzvsć społeczna. A przedeż p.odukujemv 
nie po to, żeby produkować. nie po to. żeby mieć wyniki produkcyjne w porzed- 
siębiorstwach, tylko po to, żeby meć korzyść społeczną z z3s'osowania wvrobu. 
który tę korzyść społeczną może dzć większą lub mniejszą. a czasem może po pixstu 
społecznie szkodzić. 

Chciałbym także nawiązać do wypowisdzi towarzysza profesora Gl.ńskiego: głów- 
nie do tej części jego wypowiedzi. w k'órej mówił o samorządach Bvłem poru- 
szony, kiedy profesor mówił o tvm, że są u nas propozycje, głosv podkreślające 
potrzebę rozbudowania samorzadów, aż do pełnego zarządz:nia przez załogi przed- 
siębiorstwami, podczas gdy nigdzie to się nie udało, a na świecie co nijwyżej możne 
mówić o rozwoju partycypacji. Rzeczywiście jest tak Na świecie odbywa się proces 
partycvpacji. Jest lo — jak słusznie pwizdają — fenomen współczesnej cywilizacj: 
i jak na razie nie ma odwrotu od teo procesu, i bardzo dobrze. Wvdaje m 
się, że kiedy my mówimy o tym, że praktyka powinra być bandziej chętna do przyj- 
mowania rozwiązań naukowych, to cna sama (nasza pralkiyka) musi bvć zorientowana 
bardziej innowacyjnie. W moim przekonaniu bez tego właśnie czynnika samorzą- 
dowego w Polsce, rozbudowanego do większych nawet rozmiarów niż gdzie indz'ej 
ten moment innowacyjności w praktyce nie pojawi się. I wiara w to, żeby to zżo- 
stało wykonane przy pomecv dobrze zorganizowanych instvtucji centnalnych, jest 
moim zdaniem wiarą złudna. Oczywiście jest to na pewno kwestia odpowiedniegc 
wyważenia, że tak powiem. współwvystępowania tych dwóch typów działań innowa- 
cvjnych czy tworzenia warunków dla innowacyjności. W moim przekonaniu w Polsce 
— kraju średniej wielkości, a jednocześnie z wszystkimi tymi negatywnymi tra- 
dycjami, w tvm tradycjami centralnego zastosowania nowoczesności — bez tega 
czynnika jest to zupełnie niemożliwe. Nawet te krótkie doświadczenia, jakie mamy 
i to występujące w nietvpowvch warunkach, niekonwencjonalnych, bo na ogół w wa- 
runkach pokrvzvsowtch po 1956 roku czy obecnie wskazują na to, że ta skłonność 
do innowacvjności, przynajmniej w tej fazie, jest większa w warunkach samorząd- 
ności niż wtedv kiedy jej nia ma bądź jest silnie ograniczona. Chciałem powie- 
dzieć jeszcze takie ostatnie zdanie. a mianowicie z naszvch ostatnio prowadzonych 
bad::ń dotyczących m in. postaw robotników wobec reformy gospodarczej wyniknęla 
jedna bardzo interesująca historia, moim zdaniem związana z tematem dzisiaj dy- 
skutowanym. Otóż, dotychczas nie doceniane u nas, z punktu widzenia postaw samo- 
rzadcwych t skłonności do innowacvjności, jawi się nam w zupełnie innym świetle 
przedsiębiorstwo średniej wielkości. Jest ono silniej nawet na to zorientowane i skłon- 
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ne jest. że tak powiem. działać na rzecz postępu więcej mż te wszystkie duże s ruk- 
tury gusp larcze, któreśmy zawsze uwiżali za jego n.jważniejszy nośnik. 

Tdwie uvnzi ono niejszej natury, Pierwsza: istnieje ścisły związek między postę- 
p+m naukowo-technicznyn. w istocie każdym vodzajem wartościowej, a więc nowa- 
turyskiej twórczości uczonych a demokrotvczną atmcosfe:ą życia społecznego Człow'ek 
'est iniegralnvy Jesb w żvciu społaczzam w mikro- i mikroskali, w tvn we wła- 
sneD scod .wisku naukowca wvstęDuje niedowład demokracji, ograniczenia dyskusji, 
Ja'luszą SĘ Drzejawy sekcarstwa i podoirznhwości, działają ludzie, którzy przypisują 
sobie morop | na rację t „podsumowują? tych, którzy mają cdwagę powiedzieć coś 
Nowtzo — te wsivstkie te czynniki osłabiają odwagę badawczą, zniechęcają do no- 
w arorstwa, wyrwarzają pożywkę dla bvlej rości. 

Nie wolno zapominać, że to. co w nauce nowe. oznacza zawsze zakwestionowanie 
czegos do tef pory uznawanego, narusza czyjś spokój. czyjeś samozadowolenie. czyjeś 
konkrrine interesv. Nowitor w pierwszej (zzie jest zawsze w mniejszości bez za- 
awarsntowania praw do własnego zdania, do ryzyka, do sporu, bez wzajemnego 
szacunku, zaufania i tolerancji — słowem: be? zwvcięstwa kimatu i procedury de- 
mokracycznej, postulat antensyf:ic:cji twórczych procesów w nauce nie może bić 
PWoCNIe real zowany. 

Stąd druga uwaga: ze wszystkich dziedzin właśnie nauka najgorzej znosi metody 
biurokratyczne r najwięcej na nich traci, każda próba biurokratycznego usztywniania 
działalności naukowej, jej regulowania metodami biurokratycznymi, musi prędzej 
czy później przynieść skutki odwrotne do zamierzonych. 

Tak więc ceiowość, porzydek, przemyślune rozwiązania systenowe — tux. Ale biu- 
roxratyzm — nie! 


WŁADYSŁAW TURSKI 


Chcę polemizować z prol. Rychliewshim i jego wypowiedzią. Z przykrością ode- 
Jrałem uwiugę protesora, że w naszej dyskusji skoncentrowaliśiny się na krytvce. 
Zuam taką formułę, wedle «torej każdą łyżkę deiegciu należy rozpuścić w beczce 
miodu. Sądzę jednak, że dyskutując w gronie osob świadomych oczywistości miodu, 
te względu na oszczędność czasu i ważę problemu, lepiej skoncentrować się na tym, 
co najistotniejsze, na likwidacji dziegciu. 

Zakres zmian, postęp, jaki dokonał się w naszym kraju przez ostatnie czterdzieści 
parę lat, jest rzeczywiście ogromny. Ale nie zawsze rozwój szedł we właściwym 
Kierunku i nie zawsze najprostsze wskaźniki mogą o tym świadczyć. W szczegól- 
ności, odnośnie rozwoju badań naukowych, demagogią jest twierdzić, że laboratoria 
mamy lepiej wyposażone niż przed II wojną światową. Oczywiście mamy w nicn 
aparaturę (np. telewizyjną), której pięćdziesiąt lat temu nie było. Ale to jeszcze 
wcale nie świadczy o tealnym postępie. Jakość wyposażenia laboratoriów, podobnie 
jak np. jakość sprzętu sportowego, mierzy się w odniesieniu do najlepszych aktual- 
nych standardów światowych. Prawda, niestety, jest taka, że poziom wyposażenia 
tych nielicznych laboratoriów naukowych, które mieliśmy przed wojną, mniej odbie- 
zał od poziomu ówczesnych dobrych laboratoriów za granicą niż poziom laborato- 
riów, którymi dysponujemy dziś. Wrócę do analogii sportowej. Jeśli kolarz czy sko- 
czek o tyczce ma gorszy sprzęt niż konkurenci, nie może uzyskiwać porównywa!- 
aych wyników. Uczony, pracujący w gorzej wyposażonym laboratorium, nie ma szans 
współzawodniczyć, a nawet równoprawnie współpracować z kolegami dysponującymi 
lepszą aparaturą, 
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Do fatalnych błędów w dziedzinie polityki naukowej — to trzeba wyraźnie po- 
wiedzieć — naieży preicrowanie ilości względem jakości Prawdą jest na przyklad, 
że Lżw. stopień skolaryzacji naszego społeczeństwa jest niezbyt wysoki. Ale byłaob:: 
niesłusznym wnioskiem twierdzić, że najważniejsze dla polskiej nauki jest stworzenie 
następnych pięciu kiepsko wyposażonych uczelni. Nie brak już ludzi z tytułami i stop- 
niami naukowymi, coraz bardziej brakuje dobrych, odważnych specjalistów i odpo- 
wicdnich warształów pracy naukowej. 

Następna sprawa, aż dziw, że nie została ona jeszcze podjęta w naszej dyskusji. 
Nie moja to rzecz, nie mojego fachowego przygotowania, ale skoro koledzy huma- 
niści milczą... Chodzi o to, że nauka ma dwa różne oblicza. Nauka to skodylikowany 
korpus wiedzy i nauka to pewna forma ludzkiej działalności. Dła społeczeństwa 
obydwa aspekty są jednakowo ważne. Zarówno wiedza, którą można lepiej czy 
gorzej stosować, jak i ludzka działalność, w której kształtują się pewne postawy. 
l z tego punktu patrząc, widać, że naukę trzeba robić dobrze, z bezwzględnym Gą- 
żenium do per[ekcji. Nauka — to kształtowanie postaw obejmujących i bezlitosną 
krytykę fachową, i intelektualną niezależność badacza. Takich postaw nie kształtuje 
właściwie chyba żadna inna [orma działalności, poza — być może — niektórymi 
zamkniętymi zakonami kontemplacyjnej natury, które mnie mniej interesują. 


BOGUSŁAW KĘDZIA 


I poza nowoczesną techniką! 


WŁADYSŁAW TURSKI 


Technika ma inne jeszcze stymulatciy postępu oprócz dążenia do perfekcji. W każ- 
dym razie formowanie i propagowanie takich postaw jest stałą i codzienną służbą 
nauki wobec społeczeństwa. Dochodzimy tutaj do wniosków, o których nie mówi- 
liśmy, a które trzeba wypowiedzieć. Dobry pracownik nauki z natury rzeczy jest 
I musi być kontestatorem. 


BOHDAN GLIŃSKI 


Ale nie musi wstępować do ugrupowa: kontes'aczjnych! 


WŁADYSŁAW TURSKI 


To jest margines. Istota sprawy tkwi w tym, że postęp nauki zasadza się na 
sprzeciwie wobec zastanego stanu wiedzy. Jest rzeczą naturalną, że pracownik nauki, 
uczony, który dobrze wykonując swój fach musi agresywnie kontestować korpus 
wiedzy, w sytuacjach wymagających konformizmu postaw i zachowań społecznych 
znajduje się w konflikcie etycznym. Banalne to stwierdzenia, ale muszę powie- 
dzieć, że odczuwam narastający nacisk na grupy zajmujące się tworzeniem nauki, 
nacisk w kierunku przyjmowania konformistycznych postaw społecznych. Nie wy- 
daje mi się, żeby z punktu widzenia długofalowych interesów państwa była to po- 
Utyka racjonalna. W ostatecznym rachunku społeczne znaczenie uczonego polega 
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na tym, co tworzy, co wychodzi z jego pracowni. Trzeba uświadomić sobie, co waż- 
nie;sze: twórczość uczonego czy jego układność? 

W wypowiedzi prof. Rychlewskiego zaniepokoiło mnie to, że za jeden z instru- 
mentów realizowania całkowicie słusznej zasady, iż państwu przysługuje prawo ste- 
cowania rozwojem nauki, uznaje się zakazy I ograniczenia administracyjne, np. przy 
nadawaniu stopni i tytułów naukowych w pewnych dziedzinach naukl. 


BOGUSŁAW KĘDZIA 


Ale gdzie indziej będziemy przyznuncy w. r 


WŁADYSŁAW TURSKI 


Otóż wvdaje mi się. że zakazy są w ogóle nie do przyjęcia, a metodę ograniczeń 
należy wyrażnie zróżnicować Ograniczanie przydziału dodatkowych, nadetatowych 
środków, czyli ograniczanie dostarczanych bodźców pozytywnych, jest chyba do przy- 
jęcia. Nie do przyjęcia natomiast jest stosowanie bodźców negatywnych, chocby 
dlatego. że natvchmiast uruchomią one mechanizmy solidarności zawodowej, co zni- 
weluie ich skuteczność, a próba ich zastosowania wywoła nader powszechne resen- 
tyvmenty. 


Finansowanie nauki powinno mieć dwie składowe: etatową i preferencyjną. Skła- 
dowa etatowa powinna być w miarę stabiina, przydzielana poszczególnym placów- 
kom zgodnie z ustaloną formułą, uwzględniającą lczbę pracowników i studentów 
(w przypadku uczelni). Współczynniki tej formuły powinny uwzgiędniać charakier 
placówki (np. jej uzależnienie od aparatury), a tał:żu jakość uzyskiwanych wyników 
zgodnie z zasadą stałezo popierania lepiej pracujących ośrodków naukowych. Sta- 
bilność etatowej składowej powinna pozwolić placówkom naukowym na właściwe 
długofalowe planowanie dziaialności, które nieucnronnie musi być obarczone ogromną 
bezwładnością (wystarczy uświadomić sobie, że np społeczne skutki decvzji o zm!ia- 
nie programów nauczadia dają się cdczuć dopiero po 15 latach) 

Druga, preferencyjna sztładowa (inansowania byłaby instrumeniem ukierunkowau- 
nia bieżących badań naukowych zgodnie z woly centrum, owym zespołem bodźców 
pozytywnych, który wspomniulem poprzednio. 

O konieczności zmiinv metodologii pianowania badań preferowanych z synte- 
tycznej na analityczną mówiłem w pierwszej wypowiedzi, teraz chciałbym jedynie 
dodać dwie uwagi. | 

Składowa preferencyjna finansowania nauki powinna być przeznaczona na rzeczy- 
wisty rozwój badań w danych kierunkach, nie zaś na poprawę uposażenia poszcze- 
gólnych pracowników. Konkretnie, przyznawane środki powinny pozwalać na zakup 
nowej aparatury i książek, na przyjmowanie do pracy nowych pracowników (kon- 
traktowych), nawet może na budowę czy wynajęcie nowych lokali, ale nie na wypła- 
canie dodatków do pensji etatowych pracowników. Oczywiście, w miarę pomyślnego 
realizowania zadań preferowanych, dane charakteryzujące placówkę w (ormule okre- 
ślającej przypadającą dla niej etatową składową finansowania będą automatycznie 
ulegać zmianie. W ten — i tylko w ten — sposób placówka dobrze realizująca za- 
dania priorytetowe będzie utrwalać swoje materia!ne zdobycze. Preferencje StulĄ 
się preferencjami i nikomu nie będzie się mvliło finansowanie badań zamówionych 
przez państwo z poprawianiem sytuacji materialnej pracowników nauki, 
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Uwaga druga dotyczy badań o charakterze aplikacyjnaym I wdrożeń W n's"tóvych 
krajach stosuje się takie rozwiązania: placówka naukuwa ubiegzjąca się o uzy- 
skanie państwowej dotacji nu prowadzenie badań musi wylegitymować się zur au- 
stwem z przedsiębiorstwem przemysłowym, które nie tylko będzie skłonne przejąć 
uzyskane wyniki, ale również wyłoży pewną kwotę jako niebudżutuwą dotscję ns 
prowadzenie owych badań. 


KRAZIMIERZ ZIELIŃSKI 


Towarzyszu profesorze, u nas w zaijozeniach też tal; jes.. 


WŁADYSŁAW TURSKI 


Ale nie w praktyce! A ponadto partnes przemysiowy wkładu do tego interesu 
pieniądze z innej kasy niż te rzeczywiste złotówki obiegowe; najczęściej jest to 
taniej lub bardziej zavsożlowana dctacja budżetowa. 

Ostatnia sprawa, o której chciałem powieuzieć, do.yczy mejej dyscypliny — infor- 
matyki. Od wielu lat rozwój tej dzied/iny iovzy s.ę w P sce przez naieawilsze mean 
dry, Wyniki zaś są żałosne Utraviliśmy niezłą pozycję zajnowaną w ia'ach sześćizie 
siątych. Obecnie zaimujemy jedno 2 ostatnich miejsc w RWPG. Od kilkunastu lat 
środowisizo nauxowe zgłasza pod adresem władz gospodarczych i politycznych ter 
sam postulat, iż pianowanie dztałalności produkcyjnej i badań naukawych powinne 
wychodzić od przyjętej wizii zastosowań Informatyki w życiu gospodarczo-społecznyn 
«raju Że najpierw trzeba się zdecydowsć na wrbór kierunków 1 modelu kompute- 
syzacji, a potem dopiero ustalać racjonziny plan spełnienia tej wizji Niestety, gło: 
środuwiska jest całkowicie lekceważony. Planowanie koncentruje sie na zagadnie. 
niach produkcji: elementów systemów komputerowych, które nie zawsze nawet das 
się połączyć w rozsądne calości. a prawle nigdy nie są produkowane «* zbilansowa 
vch ilościach Skutli są widuczne gołym okiem. ale nie o nich chcę mówić Chodz. 
mi o coś zupełnie innego. O to, że po piętnastu (atach bezowornego apelowania. 
pisania memoriałów. wypowiedzi na łamach prasv itp, widząc całkowity brak reakcji 
na swoję «vpowliedzi. najbardziej nawet zaangażowany uczony może zwątpić w ra- 
zjonalność propradzemia dialogu z partnerem. który udaje głuchego Trzeba jednak: 
cos erubić, żeby partner nie mógł bezkarnie udawać głuchego. 


BOGUSŁAW KĘDZIA 


yewodzę się, podobnie jak moi przedmówcy, z tego samego środowiska i uwa- 
żam, że Inunanentnym prawem nauki i istotną cechą „dobrze ukształtowanego” uczo- 
negu jest daleko idący krytycyem w odniesieniu do zastanej rzeczywistości. Przy 
czym niebagatelne jest tu instrumentarium, jakiego się używa dokonując określo- 
nych wartościowan Jedna mimo pożądanego nonkonformizmu uczonych dostrze- 
gać trzeba potrzebę szacunku wobec nadrzędnych racji państwa. Sądzę nup., że 
gdyby nie lata osiemdziesiąte, to prawdopodobnie czynniki polityczne nie byłyby 
tak wyczujone na niektóre postawy, zwiąaszcza gdy są one lub były skrajnie non- 
Konforinistyczne. Tymczasem, jak obserwujemy, do dziś określone postawy nie sprzy- 
jają zarówno stabilizacji wewnętrznej, jak i normalizacji stosunków międzyna- 
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rodowych. Uważam, że mimo całego — podreślam:. pożądanego — nonkonformiz- 
mu, środowiska naukowe puw.nny brać pod uwazę te swoiste uwarunkowania. 

Jesiem przekonany, że nasza dyskusja nad tą bardzo złożoną i ogromnie istot- 
ną problematyką byłuby bezprzedmiotowa, gdyby w Polsce w ciągu minionego 40- 
-lecia nie nastąpił burzliwy rozwój nauki. Bez względu na polityczne przełomy i pa- 
miętając o błędach, jakie popelnilismy, trzeba ocenić obiektywnie, że struktura nau- 
ki. jak powiedziaiem w swojej pierwszej wypowiedzi, zarówno w sensie jakościo- 
wym. jak też ilościowym rozwinęla się de takich rozmiarów, iż może i powinna 
byc dziś czynnikiem wpływającym na proces pr<eyspieszonego rozwoju społeczno- 
-gospodarczego. Aby tak się stało, po to żeby osiąknąć wytyczane cele trzeba mieć 
jednak należyte koncepcje, trzeba tinieć kudry i oczywiście odpowiednie środki. Do- 
datkowo całemu procesowi realizucyjnemu muszą służyć odpowiednie mechanizmy 
działań kompleksowych, integrujących wysilek różnych dyscyplin PRUROWYCH, me- 
chanizmy transmisji wyników badań do praktyki. 

Z natury rzeczy interesują mnie giównie ie mechanizmy, które musimy urucha= 
miac, ażeby w ogóle pojawiała się prawidłowa koncepcja: by prawidłowo przygo 
towywać kadry, jak rtównież to, e czym mówił profesor Turski, by właściwie roz- 
dzielac środki przeznaczane na rozwój nauki i wdrozeń. Trzeba mieć świadomość, 
ze błędy popełnione zwłaszczu w ([azie przygotowywania koncepcji powodują, iż 
mechanizmy, jakimi się posługujemy, funkcjonują nieprawidłowo i tym samyn nie 
osiągamy oczekiwanych efektów. Powoduje to także negatywne nastroje i kry- 
tyczne opinie śrwodowisk naukowych. Zresztą, co byśmy nie powiedzieli — również 
w świecie, bo nie jest to charaktecystyczne tylko dla naszego kraju, oczekiwania 
społeczeństw w stosunku do nauki są znacznie większe aniżeli te, które nauka jest 
w stanie zaspokoić. Osobiście podchodzę do sprawy wielce ostrożnie i prezentuję 
zarówno wobec polityków, działaczy gospcdarczych, juk i samych uczonych = sta- 
nowisko, że nauka może współuczestniczyć, może wspierać, może współdziałać, ale 
sama nauka, i to jasno trzeba powiedzieć, nie rozwiąże wszystkich zagadnień. Nie 
jest to czarodziejska różdżka. Nie jest to źródło vozwiązania wszelkich kłopotów 
natury politycznej, gospodarczej i społecznej. Dlatego nauka nie „zainstrumentowa- 
na”, nie stymulowana w Sferze koncepcji i kierunków badań, nie jest w stanie 
spełnić zarówno oczekiwań społecznych, jak i oczekiwań dyspozycyjnego centrum. 

Uważam, że należy ujmować to zagadnienie również z punktu widzenia istnieją- 
cych barier, które hamują rozwój nauki i jej praktycznych zastosowań, przy czym 
bariery te są w środowiskach naukowych różnie hierarchizowane. Moim zdaniem 
najistotniejszą barierą rozwojową, przed jaką stoimy, są niektóre cechy świado- 
mości społecznej. Aspekty świadomościowe odnieść można do wielu rejonów nauki 
i rozwoju wiedzy. Dostrzegamy je w procesach innowacyjnych, ale też i działa- 
niach antyinnowacyjnych. Przykładowo mówimy np. o ludziach utalentowanych, 
to powiedzmy również, że częste nie lubi się ludzi utalentowanych. W mechaniz- 
„mach społecznego funkcjonowania brakuje dostatecznej i skutecznej instrumenta- 
cji służącej promowaniu ludzi utalentowanych, m.in. z uwagi na głęboko zakorze- 
niony egalitaryzm: od „a” do „z” we wszystkim — również w nauce. Czy taki ste- 
reotyp powinien funkcjonować? Jest to ogromna bariera Świadomościowa we wszy- 
stkich procesach, z jakimi środowiska uczonych, polityków, działaczy mają do czy- 
nienia. Lecz bariery świadomościowe wśród uczonych są szczególnie niepożądae 
ne i szkodliwe. Stąd też właśnie te bariery trzeba przełamać w pierwszej kolej- 
ności. ; 

Drugą z najważniejszych barier są iero wicniiEGńóści „stanu i poziomu poszcze- 
gólnych dyscyplin wynikłe z żywiołowego — w dużym stopniu — ich rozwoju. W 
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okresie powojennym musieliśmy rozpoczynać prawie z niczego. D!'a państwa istof- 
ne było, żeby w ogóle nauka się rozwijała, by rosły kadry, by można było kształcić lu- 
dzi na poziomie wyższym, przyzżotowując ich dla zaspokajania potrzeb życia społecz- 
no-gospodarczego. W tym zakresie podzie!am pogiąd profesora Rychlewskiego. Do mo- 
mentu gdy rzeczywiste potrzeby społeczne, gospodarcze nie zosiały na odpowiednim 
poziomie zaspokojone, można było mniejszą uwazę poświęcać na przykład ksztaitowa- 
niu właściwej struktury rozwoju kadr naukowych w poszczegó!nych dyscypl.nacn. 
Jednakże proces ten w dużym stopniu żywiołowy doprowadził do tego, że mamy dys- 
cypliny gargantuicznie rozwinięte, obudowane liadrowo, ponad miarę naszych rzeczy- 
wistych potrzeb. W ślad za tym idą frustracje nadmiernie rozwiniętych środowisk. Da 
takich dziedzin należy np. chemia. Mówię o tym, ponieważ jestem akurat przedsiaw.- 
cielem tej dyscypliny. Usiłując kształtować harmonijnie rozwój poszczegóinych dzie- 
dzin nauki, trzeba więc postawić zasadnicze pytanie: czy Śśroczi, jakie przeenacz:im: zu 
samopowielający się gargantuiczny rozwój dyscypliny, nie powinny być przeznaczone 
na rozwój innych, permanentnie niedofinansowanych (p. pedagogika! Inaczej mówiąc, 
problem polega na tym, że środowiska naukowe zostały w okresie 40-lecia przyzwycza- 
jone do tego, że na dobrą sprawę nie było skutecznych regulatorów ich rozwoju, poza 
samoregulacjami wewnętrznym! wychodzącymi z tej samej stery, z gruntu naukii z 
poszczególnych środowisk uczonych. Jest oczywistą prawdą, że w załtresie rozwo- 
ju kadrowego i tworzenia obowiązujących norm, określania kierunków badań nikt 
nie zastąpi samych uczonych. Tym nicmniej uczeni sami sobie nie wystarczą i nie 
mogą być pozostawieni sami sobie. 

Dzisiaj dochodzimy, a może już doszliśmy do takiego etapu, na którym ogrom- 
ny potencjał nauki rzeczywiście może być twórczo włączony w procesy rozwojo- 
we, w przyspieszanie rozwoju naszego kraju. Temu zadaniu należy przyporządko- 
wać działania w kierunku przekształcania świadomości uczonych, mimo iż mogą 
się tu pojawić nowe bariery. Można oczekiwać, że będą się one wiązały również 
z pewnymi limitami, których w minionym 40-leciu prawie nie było lub wysiępo- 
wały w mniejszej skali niż obecnie. Dzisiaj ze względu na uwarunkowania eko- 
nomiczne i ze wzg!ędu na potrzebę selekcji oraz koncentracji naszych zaintereso- 
wań będą musiały pojawiać się skuteczniejsze regulatory zewnętrzne. Poiawia się 
zatem pytanie dotyczące społecznych skutków działania tych regulatorów i w ślad 
za tym rcakcji ze strony samego środowiska uczonych. Co należy zatem robić, aże- 
by nie spowodować szkód wewnętrznych w samej nauce i równocześnie wywołać 
takie procesy, w których nauka będzie aktywnie i skutecznie partycypowała we 
wszystkich zadaniach, jakie przed nią stoją? 

Kolejną barierą, gdy mówimy o uwarunkowaniach w sferze świadomości, o po- 
trzebie jej przeorania, jest niedocenianie znaczenia i nierównomierny rozwój dys- 
cyplin humanistycznych i nauk społecznych, niedocenianie ich kulturotwórczej roli. 
Widzę potrzebę znacznego wzrostu rangi nauk humanistycznych oraz rolę nauk 
społecznych w rozwoju społeczno-gospodarczym. Podzielam jednocześnie pogląd, 
że sama humanistyka polska za mało bierze na warsztat tę problematykę, za mało 
kształtuje, przygotowuje świadomość naszego społeczeństwa, które — bądź co bądź 
— ulega procesom cywilizacyjnym wywołanym przez kulturę techniczną. Jest to 
Oczywiście związane z określonymi tradycjami, ale też ze świadomością uczonych 
dyscyplin humanistycznych, jak również ze świadomością twórców kultury. 

Zuadzam się z tow. Rychlewskim, że jeśli chodzi o przyspieszony rozwój, po- 
stęp, wzrost roli nauki w naszym systemie ustrojowym — to istotnym czynni- 
kiem jest tu też nasza partia. Jeżeli partia ma efektywnie funkcjonować w tym 
obszarze, to musi zdobyć się na przebudowę swej wewnętrznej świadomości. Par- 
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tla musi się funkcjonalnie instrumentować wobec nowych celów, które formułuie. 
Są to istotne sprawy, wokół których mobilizujemy przede wszystkim siebie, a w 
konsekwencji całe społeczeństwo. Dobrym prognostykiem jest X Zjazd, ale poszu- 
kiwanie jak najbardziej efektywnych mechanizmów regulujących rozwój nauki cią- 
gle trwa. 


Jest oczywiste, że na sprawy, o których tutaj mówimy, trzeba patrzeć komplek- 
sowo, w wymiarze ogólnospołecznym. Nauka i gospodarka w takim kompleksie 
nie są wzajemnie autonomiczne, nie wolno tych dwu bloków rozpatrywać w izo- 
lacji. Uważam jednakże, że warunkiem zacieśnienia więzi pomiędzy nauką | go- 
spodarką jest również restrukturyzacja samej nauki. Jeśli mamy w sposób odpo- 
wiedzialny partycypować w już zainicjowanych i przyszłych etapach rozwoju na- 
szego kraju, to jest to niezbędne, przy czym działania restrukturyzacyjne muszą 
objąć poszczególne dyscypliny, jak równeż kierunki zainteresowań badawczyc!:. 
Czyż nie obserwujemy, jak wspomniałem to wcześniej = mechanizmów kreowa- 
nia kadr i kariee naukowych, które nie tylko, że dozwalają, ale preferują wybu- 
jały indywidualizm. Nie winię samych uczonych — przystosowują się oni do okre- 
ślonych reguł gry. Jednocześnie jednak preferowane są niekiedy takie indywidu- 
alne kariery, które nie mają żadnego związku z rzeczywistymi potrzebami rozwoju 
społeczno-gospodarczego. Proszę nie sądzić, że prezentuję stanowisko, iż taki pro- 
ces jest stymulowany. Nie, tak nie jest. Istnieją tu jednak mechanizmy jak gdy- 
by samoregulujące i one właśnie muszą ulec rozsądnej przebudowie. Spokojnie, 
bez, jak to się mówi, wylewania dziecka z kąpielą. Prawdopodobnie będziemy jesz- 
cze nieraz na te tematy dyskutowali. 


Dotychczasowe głosy nasuwają kilka uwag polemicznych. Przywołano tu poję- 
cia posłuszeństwa i przedsiębiorczości. Nie uważam za słuszne zestawienia tych po- 
jęć na zasadzie swoistej antynomii. Zawsze będę się opowiadał za przedsiębiorczo= 
ścią oraz skutecznością działań. Działania skuteczne mogą być wtedy, jeżeli w spo- 
sób nieszablonowy, a więc „nieposłuszny” kształtujemy program w fazie koncep- 
cji. W stadium realizacyjnym jednakże potrzebna jest już dyscyplina, samodyscy- 
plina, słowem: posłuszeństwo. Czy tak jest rzeczywiście, czy takie postawy są pow» 
szechne? Czyż nie znajdziemy i takiej argumentacji: ponieważ ja miałem inny po- 
gląd, wobec tego to nie jest mój program, wobec tego nie będę w nim partycypo-= 
wał albo będę się „cudzemu” programowi przeciwstawiał, A tymczasem winien 
być to etap absolutnego posłuszeństwa i zakasanią rękawów. Wydaje mi się, że 
gdyby społeczeństwo — w tym i społeczność uczonych — w taki sposób podchodzi- 
ło do sprawy, to nawet jeśli w programie zadania są nakreślone żle, nietrafnie, to 
konsekwentna ich realizacja ukazuje o wiele prędzej wady bądź błędy, aniżeli 
próby rozmazywania, markowania działań itp. 


I ostatnia uwaga. Być może prezentuję w tym momencie pogląd zbyt zindywidu- 
alizowany. Czynię to jednakże w celu nadania właściwej rangi dyskutowanej kwe- 
stił. Uważam, że chcieliśmy zastosować taki system demokratycznego sterowania 
nauką, z jakim na świecie trudno się dziś spotkać. Nie zapominajmy wszakże, że 
jest to struktura generalnie antydemokratyczna... 


WŁADYSŁAW TURSKI 


Czyli nauka jest antydemokratyczna. 
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BOGUSŁAW KĘDZIA 


Otóż to. Podejrzewam, że stąd właśnie biorą się wszystkie nieszczęścia. Tak, nie- 
szczęścia, jeśli chodzi o cechy osobowościowe tworzone w układach nowych gene- 
racji uczonych. Dlaczego? Dlatego, że jest to ucieczka za parawan, np. gremium 
kolektywnego, zespołu... A na świecie jest np. tak, że funkcjonują różnorodne gre- 
mia kolektywnę, lecz stoi za tym pan profesor X lub Y. I nie mówi się, że ja 
jestem dajmy na to Wiśniewski, lecz że jestem doktorantem od profesora X, Y. 

Poruszono tu także problem dotacji — stwierdzono, że pieniądze na badania 
otrzymuje konkretny profesor, a nie — przykładowo — Uniwersytet Stanford. Pro- 
fesor, a nie rada. naukowa, którą można się zasłonić, odpowiada też za wykorzysta- 
nie dotacji. U nas zazwyczaj taki czy inny dyrektor powie: no tak, ale ja miałem 
poparcie rady naukowej. Po prostu uczeni w naszej sytuacji odzwyczaili się mi.in. 
od podejmowania ryzyka. A bez tego, szczególnie w nauce, efektów nie będzie. 

Jeśli mamy prawidłowo przygotować grunt dla naszych przyszłych działań w spo- 
sób nie gorączkowy, spokojny, to potrzebne są wskaźniki obiektywizujyce nasze 
działania Główny problem polega na ich określeniu w sferze nauki. Jest to zada- 
nie trudne i brak nam tu jednoznacznych odpowiedzi W odniesieniu do gospo- 
darki być może dobry bylby wskaźnik intensywny, biorący 4a podstawe jednestkę 
zużycia energii na jednostkę wytworzonego dochodu narodowego w danej dzie- 
dzinie produkcji. Miałbym tu odpowiedź, w jaki sposób proporcjonalnie rozwi;ać 
lub powstrzymywać nadmierną rozbudowę poszczególnych branż. Daje to, jak się 
wydaje, dużą szansę uwolnienia się od nacisku określonych lobby, które niestety 
istnieją. Czy nam to się uda? — nie wiem. 


LESZEK GILEJKO 


Pomierzyć się uda, ale czy uda się uwolnić? 


BOGUSŁAW KĘDZIA 


Wątpliwości pozostają, gdyż jak towarzysze wiedzą nie możemy powiedzieć: sta- 
lownictwa rozwijać nie będziemy dlatego, że eksport pomidorów i truskawek — 
jak ktos mówił na III Kongresie Nauki Polskiej — jest bardziej opłacalny, mniej 
energochłonny, przynosi określone dochody i łatwość zbytu. 


LESŁAW WASILEWSKI 


Bardzo przepraszam, że się wtrącę, ale ten przykład pokazuje, że łatwiej byłoby 
nam rozwiązywać wiele problemów, gdyby istniał pieniądz, który odkryli Fenicja- 
nie jako ten uniwersalny miernik. Sama energochłonność to jeszcze jest nie wszy- 
stka, 

No oczywiście, jasna sprawa, taki miernik musi istnieć. Nawiasem mówiąc sądzę, 
że dużo łatwiejsze jest centralne sterowanie w warunkach istnienia mechanizmów 
samoregulujących. 
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ZPIGNIEW KOWĄA' SKI 

Chcę jeszcze krócuike newiażsć do kiku spraw. Po pierwsze. prawdopodobnie 
muczej byuny rozmawiaii zdvby nasza gospodurka funkcjonowała normalnie. Sta- 
ramy Się luta: dyskutując nad niedoskonałościami funkcjonowania gospodarki, po 
prostu jej pomóc Ale chcę wrócić do centralneko sterowania ! coli centrum go- 
spodarczego, decydentów zospedarczych. Diaczego tak sie przy tym upieram. Mv- 
się. Że wszyscy Jestesmy zumadni. Że niezale”nie od określonej bezwładności nauki, 
jezeli jasno przedstawia się cam msne zadania i da środki. to nauka się bardzo 
szybko włacza w ch reshzscje W każdym bądź razie tak jest w technice. Sądzę. 
ze podobnie jest w ianvch dziedzinach nauki. I jeszcze jedno. co mnie właśnie 
nepokoi i dość często wvwołuje wiele smutnych refleksji. Otóż, potrafimy ksztal- 
cić kadry na wysokim poziomie, ale nie umiemy ich po prostu należycie wykorzy= 
stywauć. 

Dyskusje prowadzone w różnych środowiskach pokazują, że potrzebne jest cen- 
tralne sterowanie gospodarką, która powinna zmusić pracowników naukowyci. 
aby wiączali sę do rozwiązvwania największych problemów kraju ! nie dopuścić 
do tego, abv wchodzili oni, jak do „tramwaju”, z rozmaitymi własnymi koncep- 
cjami i rozwiązaniami, nie zawsze gospodarce potrzebnymi. Tego nie może być. 
Można to uzyskać tylko w wvpadku centralnego sterowania. Jest jeszcze jednak 
sprawą winą. co trzebu robić na poszczególnych etapach sterowania Wspominali 
o tym moi przedmówcy Oczywiście trzeba tu też wiele zmienić. Dlatego mówiłem 
i zastanawiałem się, jaka jest rola naszego środowiska. czy jesteśmy w stosunku 
do przemysłu otenstwni Czy my np. zasypulemy gospodarkę propozycjami, a ona 
się od tego odżegnuije. Tak nie jest. Powiem, że wiele ośrodków naukowych można 
bv zweryfikować nie stosuiąc innvch środków itak tiko zaproponować np. włączenie 
se do określonego tematu. Jestem też zdania, że obecnie funkcjonujący system t'- 
nansowan.a i wynazradzanio pracowników nauki musł szybko ulec zmianie. Jest 
jeszcze jeden problem, to hermetvzacia poszczególnych uczelni, instytutów ltd Doa 
rozwiązywania dużych problemów muszą być duże zespoły. My nie tworzymy lub 
nie umiemy tworzyć zespołów interdyscypltnacnvch. 

Występuje na przykład hermetvzacja oreanizacyjna. chociażby ż tytułu (inanso- 
wania. Dostaję określcny mit prac zleconych, limit osobowy i przekroczyć go nie 
mogę. Chciałbym np. stworzyć zespół wdrożen'owy złożony z przedstawicieli nauki 
i przemysłu, ale nie mam takiej możliwości To też musi ulec zmianie. W prze- 
ciwnym razie nie bedziemv mogii rozwiązywać szybko dużych problemów technicz- 
nych 1 nie będzie można dalej mówić o wdrażaniu I trzecia sprawa, myślenię 
kategoriami ekonomicznymi. Podam taki przykład. We wszystkich stoczniach bada 
się zespoły prądotwórcze w trakcie prób zdawczo-odbiorczych, remontu itd. Tv- 
Ssiące, a można powiedzieć miliony kilowatogodzin traci się, ponieważ bada sie ie 
stosując oporniki wodne tracac w ten sposób powstającą w trakcie prób energię. 
Jest rozpracowana w świecie — mmv też to proponujemy — metoda badania z od- 
dawaniem energii do lądowej Sieci elektroenerzetycznej. To są miliony kilowato- 
godzin, ale większość stoczni jest tym słabo zainteresowana, Chociaż trzeba po- 
wiedzieć, że Urząd Postępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń jest tym zaintere- 
sowany, ponieważ zna koszty wytwarzanej kilowatogodziny, która znacznie prze- 
kracza cenę energii płaconej przez stocznię. Bardzo często przy wdrażaniu nowyci 
rzeczy chcielibyśmv uzyskać od razu prawie że miliardowe efekty. a zbyt rzadka 
nie liczymy być może drobnych oszczędności, które wynikają z innowacyjności. Nie 
wykształciliśmy nawyku, że drobne oszczędności dają wielkie sumy, tylko od razu 
chcielibyśmy mieć potężne etekty. Tej mentalności po prostu nie ma. 
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„KAZIMIERZ ZIE! IŃSKI 


Nasza dzisiejsza dyskusja tak się potoczyła, że w istocie rzeczy dyskutowaliśmy 
nad relacjami pomiędzy nauką a światem zewnętrznym w stosunku do nauki: cen- 
trum, - gospodarką, społecznym odbiorem roli uczonego. Wydaje mi się, że niezmier- 
nie /pażyteczne byłoby przeanalizowanie przez specjalistów badań pidę ania 
całęgo „modeiu powiązań pomiędzy nauką a szeroko pojętym życiem społecznym 

Taka. analiza najprawdopodobniej wykryłaby wiele irracjonalnych interakcji po- 
między poszczególnymi elementami tego złożonego systemu. Odnoszę wrażenie, że 
zbyt wiele uwagi poświęcamy właśnie tym irracjonalnym interakcjom. Chyba wszy- 
sty zgadzamy się z tym, że prawdziwy naukowiec musi być nonkonformistą, ale ma 
rację. profesor Kędzią twierdząc, że istotny jest sposób instrumentalizacji tego 
qonkpnformizmu. Otóż zbyt często przedstawiciele naszego środowiską przeja- 
wiali: swój nonkonformizm w sposób, przepraszam za wyrażenie, idiotyczny. I na 
takie. idiotyczne postępowanie poszczególnych, na pokaz nonkonformistycznych, u- 
Czonych często poświęcano zbyt wiele uwagi i czasu. Są jednak ważniejsze zjawi- 
ska. w samym środowisku naukowym, które ograniczają jego sprawność działania. 
8; więc i sprawność nauki. 

zI-tak uważam, że sprawą ważną dla rozwoju nauki w Polsce jest zdobycie przez 
środowisko naukowe zaufania społeczeństwa, Jednocześnie jednak zgadzam się cał- 
Kowicie z towarzyszami, którzy w dzisiejszej dyskusji mówili o zadaniach partii 

w kgztałtowaniu prawidiowego stesunku spoieczeństwa Go nauki, do uczonych Bar- 
20. często oczekuje się od nauxi więcej, niż jest ona w stanie spełnić, zwłaszcza 
gady realne warsztatowe możliwości są niewspółmiecne do zadań i oczekiwań W 
reżultacie takie czy inne grupy spoleczne tracą zaufanie do nauki, pojawia się fru- 
stracja. Towarzysz Gilejko mówił o stusunku robotników do uczonego, a my sam: 
odczuwamy dość często jak odnosi się centrum do uczonych wskutek niespełnienia 
przez nich nierealnych oczekiwań. Zbyt mało jednak zastanawiamy się nad tym. 
jakie są efekty takiego właśnie stosunku do uczonych, do nauki, jak wpływają 
na nastroje w obrębie samej nauki. Efekty są katastrofalne, ponieważ zniekształ- 
cają postawy kierowników grup badawczych, osłabiają mechanizmy rzeczywistej 
samorządności uczonych przejawiającej się między innymi w eliminowaniu ze śro- 
dowiska ludzi merytorycznie słabych albo nieuczciwych. Mechanizmy te są obęc- 
re nadzwyczaj osiabione i w efekcie zbyt często ciężko i uczciwie pracujący bada- 
że, "dążący do perfekcji cierpią za tych, których tolerujemy w swoim Środowisku, 
a: -których tolerować nie powinniśmy. Tę szkodliwą, a nawet zgubną solidarność 
środowiskową skutecznie wspiera system biurokratyczny. Jeżeli środki finansowe 
przyznaje się według liczby etatów, to w warunkach małej podaży chętnych dan 
pracy w placówkach naukowych będzie się w nich trzymało ludzi słabych. 


WŁADYSŁAW TURSKI 


* Jest to gwarancja nieefektywności. 


KAZIMIERZ ZIELIŃSKI 


© Otóż to. Tak więc powtarzam. Naprawdę warto się zastanowić nad svstemem 
interakcji pomiędzy sferą nauki i światem zewnolcznym i zaczać te wzajemne od- 
działywania oczyszczać z błędnych naleciałości. Prostować z obu stron, również 


-152 


t - 
+ p 
a 


od strony samej nauki. Jak na przykład, podupadła RW naukowa w naszym 
kraju Niemal całkowicie zanikła. Jeżeli się jeszcze glzieś przejawiała w ostatnich 
latach, to na forum zespołów koordynacyjnych. I jest to zrozumiałe, bo po zatwier- 
dzeniu planu badań, kiedy jest już określona suma pieniędzy na jego realizację, 
trudno tolerować źle pracujące zespoły. Dlatego w dobrze pracujących „problemach” 
usuwano, przynajmniej od czasu do czasu, mało efe:tywne grupy badawcze. Z dru* 
giej jednak strony spójrzmy, jak postępują rady naulkowe wielu nawet niezłych 
placówek. Moje obserwacje całkowicie potwierdzają pozląd profesora Kędzi, że czło- 
wiek utalentowany ma u nas znacznie trudniejszą drogę rozwoju niż pracownik 
przeciętny. Tego naprawdę nie obserwuje się na świecie Pywałem w różnych kra- 
jach, pracowałem tam w różnych placówkach i wiem, że od wybitnie zdolnych ludzi 
wymaga się więcej, ale jednocześnie ułatwia się im rozwój. Jest to kolejny przy- 
kład bardzo niekorzystnych zmian w naszym środowisku i zjawiskom takim trze» 
ba się przeciwstawić. ję 
Druga sprawa, którą pragnę poruszyć w tej części dyskusji, wynika z mojego 
giębokiego przekonania o możliwości skutecznego sterowznia badaniami poprzez sta- 
wiane przed nauką zadania. Słuchając uważnie wszystkich głosów w naszej dysku= 
sji odniosłem wrażenie, że zgadzamy się z tezą, iż światła, odpowiednio wykształ» 
cona kadra kierująca na różnych szczeblach gosperarki ma istotne znaczenie .dla 
lepszego funkcjonowania nauki. Jeszcze raz pesiużą się przykładem farmakologii, 
Ja mam stosunek gospodarski do wszystuicgo co maie otacza, zgodny z zasadą: jeśli 
coś istnieje i jest dosć dobre, to naieży to wykorzystać. A rzeczywiście istnieje w 
Posce bardzo silne środowisko farmaliologów. Nie jest nawet istotne co spowodo* 
wało, że środow'sko takie powstało. Ki!kanańcie lat temu Węgrzy, którzy mieli wów* 
czas mniejszy potencjał badawczy w zakresie fazmaxolocii i w jego intelektualnym 
zapieczu: biochemii i neurofizjotogii, postawili na farmakologię i mają teraz taki 
przemysł farmaceutyczny, którego możemy tviiio zazdrościć. Bardzo przepraszam, 
ce mamy tutaj do czynienia z takim samym przypzdx.em, o którym mówił tow. 
Wasilewski, że jezćji sadzi się wielki sand, to jednocześnie trzeba budować chłod- 
nię. Otóż wyrósł ram w wyniku działań wybitnych ludzi właśnie taki sad nauko- 
wy, a chłodni — to znaczy przemyslu, który potraliiby produkcję tego sadu wyko- 
rzystać, nie mumy. Caty świat wie, że najLardziej zarabia się na delikatesach, nató- 
miast my uparcie, zgodnie z naszą specylilin, produkujemy ł sprzedajemy w war 
liach, w beczkach i te środki antymalaryczne i aspirynę. Ta aspiryna wędruje nie- 
zbrvt dałeko, jest dodatiowo oczyszczana, paiowana i część jej wraca do nas — 
np. kiedy podczas wyjazdów zagranicznych kupujemy dla swych rodzin bayerow= 
s<ą aspirynę — za dewizy zaoszczędzone na własnym żolądku. Pytam się więc, 
diaczego sami n.e możeruy sprzedawać aspiryny równie dobrej jak bayerowska, al- 
bo diaczego nie mozemy produkować po!skich środków psychotropowych, dlaczego 
nie możemy wykorzystać wyników bacań w Cziedzinie, w której jesteśmy napraw- 
aę dobrzy. Można skutecznie kierować badaniami poprzez decyzje ekonomiczne. 
Jesteia głęboko przekonany, że gdybysmy zdocydowa!i się na dokonanie pewnych 
wyborów, to nie tylko farmekologia, ale i znaczną część biochemii i neurofizjologii 
bez źccnych nasazów ustawiłaby swoje badania pod kątem praktycznego wyko- 
rzystania. Powiera więcej. Jestem dyrektorem instytutu mającego bardzo. rozby- 
cow ani współpracę naukową z innymi krajami. Otóż z rozmów z młodymi ludźmi 
wracającviui ze staży zagranicznych odnoszę wrażenie, że są oni zdziwieni tym, .że 
w nazciych p'acowunct można zajmować się zagacnieriami, które nawet pośrednio, 
Jeri rozSsąwnyw m krzzzciaće czesowym, nie w.ożą się Z zagadn eniami praktycż- 
Mini. Prżiic, © ./.7 Wyposużcno laboratoria na Zachodzia dboją © to, aby mieś 
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sponsora zainteresowanego w wynikach ich bańań Nie trlko dla dobra kraju. ale 
i dlu dobra samej nauki, można i trzeba Sstierew ać nauka pisprzeć sławianie zadań. 

Jeszcze raz chcę wrócić do sprawy kadr. Przy tak małym dopływie nowych kadr. 
z jakim mamy do czynienia w chwili obecnej. nasze wymagania w stosunku da 
żatrudnionej już kadry niesłychanie „ma!łałry Co więcej w tvch sprawach Sima 
ś4thduwisko naukowe wykazuje olbrzymią niekonsekwencie Wszvscv narzekamy. 
za zbyt wiele wysiłku poświęca się pracom .na Stopień”, zamast poświęcać gu 
tozwiązywaniu ważnych prohlemów badnvczych Przeczytajcie sobie jednak, to- 
warzysze, nowe przepisy dotyczące wymauan stawianych cozprawom doktorskim 
| habnhiacyjnym Przy uważnym czytaniu łatwo zauważyć, jakie sostały postawio- 
ne przeszkody (zamiast. oczekiwanych ułatwień) ludziom pracuącym w zespołach. 
a nie Indywidualnie W rzeczywistośc! isin:'eje moństwo przeszkód w zdobyciu stap- 
nia naukowego za dobrą, normalną działalność badawczą. aatomiast preferuje Się 
. dzieło, które często jest cegłą, którą niezmiernie nudno «yvdać Na ten brak kon- 
sekwencji sarsego Środowiska naukowepo w tak istotnej sprawie jak kreowanie 
swolch następców również należałoby zwrócić baczn:: u'wacę. i 

I wreszcie ostatnia sprawa. którą chcę poruszyć Dvskutowa!iśmy tutaj o przed- 
siębiorczości, antynomii pomiędzy inictatyw=mi : postuszenstwem. o związku tvch 
spraw z biurokracją itd., itp. Zamiast tak bardzo eksponować sprawy przedsię- 
hiorczości chciałbym zwrócić uwagę na tu. że niestvshanie malo obserwuje się prze 
jawów odwag: Tej rzeczywistej odwagi riew słowa: a u prev 


LESŁAW WASILEWSKI 


Odwaga jest cechą przedsiębiorczości. 


KAZTMIERZ ZIELIŃSKI 


Odwaga jest nawet nie cechą. lecz warunsem je zczsięł mo zuici Gićż z taką 
odwagą mamy niesłychanie dużo kłopotów. Czy mv tę odwnue kszialtuiene?* Kto 
3a powinien kształtować i czy to czyni? I znów calkow'ce zzadzam Się > tvmi 
tovwrarzyszami, Którzy mówili, że jeżeli partia nie weżmie Się bardzo caermcznie za 
wykorzystanie rezerwy. jaką jest świadomosć społeczna to nikt nie potrafi tesa 
„rubić A wśród zadań związanych z kształtowaniem swiadorności społecznej naj- 
pierw trzeba zacząć od kształtowania odwagi 7 tvn wiąże się konieczność szer- 
szego spojrzenia na zadania nauki, roli uczonzuo. Czasami obserwujemy zaska- 
kujące zjawiska: niesłychany partyku!arvzm. dze:enie rauki na „pionv”, mvśle- 
nie w kategoriach jednej uczelni, dbanie o interesy tvlko swojer dyscyżliny NP 
ostatnim Kongresie Nauki Polskiej, na którym wyvystaniłv znacznie slniejsze ten- 
ciencje integracyjne niż na poprzednich, wielu nas z zażenowaniem słuchało wy- 
powiedzi domagających się wprowadzenia do tekstu uchwały kongresu nazwy orto- 
pedif czy innej specjalności. Dlaczego ta: jest? Otoż d!atego, że stosunkowo łatwa 
i spokojnie można żyć w ma!utkim kręgu, bez łamania barier pomiędzy dyscyplina- 
mi w obrębie samej nauki. bez wychodzenia na zewnatrz, na styk nauki, gospo- 
darki I społeczeństwa. Dlatego uważam. że gdvbvsmv potratih wychować ludzi od- 
ważnych, to zlikwidowalibyśmy wiele plag, wvstcpuiących zarówno w obrębie Sa- 
mej nauki, jak i w ogóle w naszym społeczeństwie. I może warto by od tej sprawy 
zacząć. 
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LESŁAW WASILEWSKI 


Chciałem się odnieść do tezo pytania, które postawił profesor Kędzia: jak dopra* 
cować się obrazu efektywności nauki? Czy nawet ogólniej: jak pracować nad takim 
ststemem oceny. Ja też jestem rzecznikiem próby tworzenia takiego systemu oceny, 
którv możliwie najlepiej opisywałby efekty nauki w taki sposób, w jaki ocenia to 
społeczeństwo. Społeczeństwo ocenia nas oceniając wytwory produkcji materialnej 
bez względu na to czy jest w nich udział nauki czy nie. Ja nie twierdzę, że udział 
nauki w otaczających nas wytworach jest na miarę naszych możliwości. Jednak spo- 
łeczerńństwo ma prawo tak uważać. To jest właśnie ten wyraz większego oczekiwania 
społecznego w stosunku do nauki niż tak niprawdę być może jesteśmy w stanie 
to spełnić. I dlatego bez względu na to czy będziemy chcieli czy nie władze poli- 
tvczne, centrum i społeczeństwo będą oceniały naukę, oczniając wykorzystanie czyn- 
ników wvtwórczych, którymi dysponuje nasz kraj. Skoro na tysiąc dolarów dochodu 
narodowego u nas zużywa się 1574 kilogramy paliwa umownego i jest to w 1984 r. 
najwyższa zanotowana w statystykach wartość, podczas gdy przeciętna we Francji 
jest rzędu 400, to ocena nauki musi być mierna. W 1984 r. zużywaliśmy na tę samą 
wielkość dochodu narodowego 154 kg stali przy 37—40 we Francji. I powtarzam, czy 
będziemy chcieli czy nie nauka będzie oceniana przez społeczeństwo poprzez pryzmat 
jakości żvcia. bedzie oceniana przez pryzmat wykorzystania lub marnotrawstwa czyn- 
ników wytwórczych. Tak czy inaczej generalnie rzecz biorąc użyteczność tej skła- 
dowej siły wytwórczej. jaką jest nauka, będzie oceniana poprzez pryzmat całego cyklu 
organizacji naszego życia zbiorowego. 

Teraz chcę przejść do sprawyv, którą poruszył prof. Rychlewski. Trzeba doceniać 
te aspekty, które wiążą się z sytuacją międzynarodową. I w tym kontekście chcę 
zwrócić uwagę na trudną, w przekroju wszystkich państw socjalistycznych, sprawą 
wyposażenia naszych laboratoriów badawczych, technicznego uzbrojenia nauki. Otóż 
przy produkcji w krajach zachodnich dóbr kapitałowych rzędu 2 bilionów dolarów, 
ocenia się, że około 150 miliardów jest to produkcja przemysłu na rzecz nauki, 
w postaci akceleratorów, wyposażenia laboratoryjnego w aparaturę nowej generacji, 
prototypów do dalszej eksploatacji w nauce, urządzeń informatycznych itp. Jest to, jak 
bvśmy nie liczyli, ok. 5 do 7 proc. Orientacja naszego przemysłu jako dostawcy uzbro- 
jenia technicznego jest słaba, a jest ono niezbędne. Uzbrojenie to było, jest i będzie 
obkładane embargiem. Jest bowiem ono elementem wojny strategicznej. O potrzebie 
produkcji wyrobów przeznaczonych dla nauki mówimy od lat. Od tego mówienia 
trzeba będzie przechodzić do praktycznych rozstrzygnięć, mimo że potrzeby rynku 
wewnętrznego, potrzeby społeczne tworzą napór innych słusznych celów, dla których 
nie ma pokrycia. 

Profesor Zieliński poruszył zagadnienie kształtowania kadr chłonnych na postęp 
techniczny. Mam takie przekonanie, że żyjemy w anachronicznym, pod tym względem. 
modelu spyvchającym sprawę uruchomienia nowego wyrobu wyłącznie na barki 
twórcv lub oo najwyżej niewielkiego otoczenia tego twórcy. Przypomina to czasy 
Lessepsa, który chciał coś zrobić, w związku z czym organizował kapitał, szukał po- 
parć, udowadniał, przekonywał. Benz chciał uruchomić produkcją samochodu i w 
związku z tym szukał kapitału, namawiał. Ponieważ nikt tego nie chciał, no to w końcu 
sam zaczął produkcję. Uważam, że rewolucja naukowo-techniczna wybuchła wtedy 
gdy poza sferą nauki znalazły się kadry przedsiębiorców patrzące zazdrośnie naukow- 
com na ręce, robiące oczywiście z ich odkryć wielkie interesy. Ale też zdejmowali 
oni z naukowców ciężar nieproduktywnej pracy (przypadający na ich najlepsze lata), 
„przebijania się” w celu materializacji dokonanego odkrycia, 
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Osobiście widzę w Polsce dwie newralgiczne fazy przejścia odkrycia naukowego: 
faza przejścia od pracowni uczonego do przedsiębiorstwa produkcyjnego i druga od 
biura zoytu przedsiębiorstwa do zastosowania przez użytkownika. Jest wiele takich 
przypadków, gdy dyrektor jest zainteresowany produkcją określonego rozwiązania 
technicznego i podejmie się je realizować w swoim przedsiębiorstwie, ale do tego 
musi być ta gotowość zastosowań w sferze użytkowej, o której mówił profesor Turski. 
Wiele naszych gałęzi, typowych gałęzi odbiorców i użytkowników nie ma proinno- 
wacyjnej orientacji. Są one pasywne, odpowiada im taki stan rzeczy, jaki jest 
Proces innowacyjny to długi łańcuch, łańcuca kończący się korzyściami społecznymi 
u użytkowników, niestety również pssywnych. 


MACIEJ NAŁĘCZ 


Chcę zwrócić uwagę na dwie sprawy z wielkiego wachlarza problemów dotyczą- 
cych postępu naukowo-technicznego. 

Pierwsza sprawa dotyczy postępu technicznego, a więc różnego rodzaju ulepszeń 
w procesie istniejącej już produkcji. 

Racjonalizatorzy i wynalazcy mają przed sobą do przezwyciężenia barierę braku 
elementów i materiałów, z których mogliby szybko składać proponowane przez siebie 
urządzenia, 

Obecnie czas na zrealizowanie wynalazku w dużej mierze jest pochłaniany przez 
konieczność wykonywania własnych konstrukcji różnych elementów, takich jak: 
wzmacniacze, przekaźniki, łączówki itp. Są trudności w uzyskaniu małych ilości 
kleju, rurek, blach, prętów i innych materiałów. 

Przy czym wobec częstego braku standaryzacji, każdy zakład produkcyjny pro- 
ponuje własne rozwiązania nowych urządzeń, trudnych do upowszechnienia. 

Postuluję konieczność produkcji standardowych elementów do konstrukcji nowych 
urządzeń tak mechanicznych (włączając elementy pneumatyczne i hydnauliczne), jak 
i elektrycznych czy elektronicznych. 

Elementy te powinny być łatwo dostępne w sklepach. W pierwszym etapie sprzedaż 
byłaby ograniczonu dla wybranych członków kół racjonalizatorów czy wynalazców. 
a z czasem udostępniona wszystkim. 

Sklepy tak'e istnieją w innych krajach i z tych wzorów należy skorzystać przy 
tworzeniu własnej bazy elementowej, która powinna dysponować ak.ual uv..:1 nit 
talozami. 

Sprawę tę uważam dlatego za istotną, że jest powszechna. Dotyczy całego naszego 
przemysłu, spółdzielczości, rzemiosła i warsztatów naukowych. Tu'aj ułamki procenia 
r odwvższen.a ilości i jakości produkcji oznaczają miliardowe zyski. 

tiec;da Sprawa dotyczy postępu naukowo-technicznego, który realizowany jest 
w e'apie wstępnym w pracowniach i laboratoriach naukowych. 

W nauce z założenia zajmujemy się problemami, które powinny wyprzedzać istnie- 
jące rozwiązania, Duży wkład finansowy w rozwój określonych kierunków wiedzy 
pou :nian zatem być ściśle skorelowany z planami przemysłowymi. 

Z dużym uznaniem chciałbym podkreślić nowe inicjatywy Urzędu Postępu Nauko- 
wo-'[echn'czaego i Wdrożeń, w szczególności tak zwane zamówienia rządowe, obo- 
wią."k podpisywania umów wdrożeniowych czy tworzenie małych zakładów inicju- 
jących nowe protukcje Uważam jednak, że najważniejszym elementem postępu 
r :ukowo-techni.:zneg': jest tworzenie nowych gałęzi przemysłowych. k*óre powstają 
wraz z powstawaniem nowych kierunków wiedzy. Postuluję stopniowa przygotowy- 
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wanie się do sm'any struktury naszej produkcji przemvysłował w oparciu o wynik! 
prac w Coniralnych Ere"lemach Bidiwczo kszwojowych J:st to realna szansa urus 
chonnenia nowej orod akcji przemysłowej, adekwa'nej do ezzweju przemysłowero 
w innych rozwiniętycn krajach Tak rozumiem postęp na':sowo-ttuchniczny w dufej 
ssa!i. 

Sprawa ta wymaga ścisłej korelacji zadań z rozwojem przemysłu. Istnieje pilna 
konieczność wspólnych przemyśleń i decyzji pomiędzy przedstawicieiami nauki 
i przemysłu. Jest to sprawa niełatwa i wymagająca elastycznego podejścia, uwzględ= 
niającego różne rozwiązania. Patrząc na to zagadnienie z własnego podwórka, pro- 
blemów inżynierii biomedycznej, uważam, iż musimy znacznie rozwinąć przemysł 
aparatury medycznej i biologicznej. Jest to przemysł, który należy do najszybciej 
rozwijających się na świecie. Koszt produkowanych urządzeń jest bardzo wysoki, 
ponieważ zawierają one w sobie wiele nowatorskich rozwiązań naukowo-technicz- 
nych, a ponadto ze wzg'ędu na współpracę z pacjentem muszą być niezawodne i bez- 
pieczne, podobnie jak urządzenia w przemyśle lotn.czym. Postęp w inżynicrii biome- 
dycznej następuje niezwysle szybko. W każdym roku pojawiają się jakościowo nowe 
rozwiązania w dziedzinie aparatury i to wymaga od nas ciągłego rozwijania badań 
naukowych przy ścisłej wspóipracy z klinikami. Polobnie wygląda to na odcinku 
nowych biomateriałów (membrany, sorbenty, implanty) czy w bioinformatyce, tak 
przy rozpoznawaniu obrazów biologicznych (chromosomy, dno oka, zdjęcia rentge- 
nowskie, tomograficzne i inne), jak przy wykorzystaniu komputerów do wspomagania 
diagnostyki medycznej czy w problematyce zarządzania w służbie zdrowia. 

Nakłady na prace w dziedzinie techniki i aparatury medycznej, jak również finan- 
so” ©nie prac zmierzających do większego nasycenia nauk biologicznych i medycz- 
n»).. wynikami badań nauk ścisłych i technicznych — powinny zaowocować w po- 
prawieniu zdrowotności i przedłużeniu życia naszych obywateli. Nakłada to na nas 
szczególny obowiązek właściwego wydatkowania uzyskanych sum. 


Dyskusję przygotował i opracował: 
ANDRZEJ KUPICII 


Sprawy małe i duże 


>. CZRPREZACZ ZEE OZZZR CZY ZZOZ TRZY TYPY EDTA ACRE ZO O ZZO ZOZ ZZOEZEY WZA OZSEDAE ZOZ STOW ZZ Z ORZEKA ECS 


Bylejakość 


WIESŁAW IWANICKI 


Określenie: bylejakość zrobiło u nas błyskawiczną karierę Pojawia sie w tvtuło”! 
na pierwszych stronicach gazet, często posługują się nim działacze gospodarczy, a lasze 
ludzie nauki. Mówimy o bylejakości dużo, nawet bardzo dużo, ale obawiam się, 
że w niejednym przypadku takżę byle jak. Za okrągło, za mało konkretnie. Obawiam 
się także, aby nie stało się ono nowym słowem — wytrychem, przydatnym w "łu- 
maczeniu różnych zjawisk bez głębszego dociekania ich przyczyn. No bo jeśli coś 
tam zostało byle jak zrobione, zaplanowane, wykonane etc., to co tu jeszcze więcej 
filozofować? 


* 


Otóż to! Siedzę właśnie w domu i medytuję. Jest w moim mieszkaniu w łazience 
rura odpływowa zamontowana pod wanną, długości około 2 metrów. zakoriczona 
urządzeniem, do którego teoretycznie można podłączyć pralkę automatyczną. Pod- 
kreślam: teoretycznie Praktycznie bowiem owa rura do tego celu się nie nadaje: jej 
przekrój jest bowiem za mały i jest ona zamontowana pod złvm katem. W rezultacie 
z podłączenia do tej rury pralki mogłoby wyniknąć tylko nieszczęście — zalanie 
mieszkania, własnego i sąsiadów. 

Ile takich rur zamontowano w warszawskich osiedlach? Ile zużyto na nie m3te- 
riału? Czy poniósł ktoś za tę bylejakość jakąkolwiek odpowiedzialność? Tego rodzaju 
pytania, na które nie mam odpowiedzi, mógłbym mnożyć. 


* 


Zima byla w tvm roku prawdziwa, aie nieprawdziwe, jak co roku, okazały się 
zńpewnienia wielu różnych służb i jednostek o dobrym do niej przygotowaniu. Nie 
wszędzie dotarł na czas i w odpowiedniej ilości węgiel | w niejednym domu ludzie 
marzli. Przed wie!u składami opałowymi tworzyły się długie, nieraz całonocne kolejki. 
Na Nowym Świecie, w Alejzch Jerozolimskich i na innych ulicach w centrum War- 
szawy ludzie przewracali się na nie oczyszczonych oblodzonych chodnikach, wykręcali 
£ łamali sobie nogi. 


Ą lak boo w innvch miastach? Czestn nia lenief. a nawet gorzej, twca'e nie *a% 
iak usiłowali nam wne w asie n"m, Ra SE przecaawice!nie władz miełsk!ch 
za pośrednicitwem środzów m»evwego przeszu. lerdzyc, Że piany przygotowane 
pa spotksnie zimy są reaiizowane pomvśinie. Czy dzieiąc się z telewidzami swą 
arogancsą radbtc.ą przyna mniej pomyśiał któryś z nica o ludziach marzaących w tym 
ozasie 2 braku wegla I przewraca' ących się na nie orzyszcezonych chodnikach? 

Pewien mój znajomy słucnaljąc w TV relacji jednego z gospodarzy miast o pn- 
muślnej realizacii programu walu: z zimą. skomentował to krótka: Byle jakie p.a- 
ranie, bvle Jakie wykonane. Dorzałbym do tego: byle jakie traktowanie odbiorcy 
aiamwiztejnego, spałecznośc! swego miasta. Trzeba mieś wiele ndwagi, nby wrjść przed 
zu5zę i plesć naadronv o połuej growołci, gdy właśnie jej zabrakło, Czy odwasi? 

Nie ulego wutpliwośći że wiasu ludzi W czasie tegorocznej zimy naprawdę hardzo 
Je sturalo. Żeby ole icu praca, nie ich Dliurność, mogłoby być znacznie gorze. 
(zasto naprawia oni to, co inni bvie ia: zaplanowali i bwie jek przygotowali. Róż- 
"wm ludziom, odpowiedzialnym za przzygciowania do zimy, znowu wydawało sie. 
jak tvie razy przedtem, że może się uda I „ima przeldzie kokiem”. Uzysziwane 
w ten sposób oszzzędnożc: sa zazwyczaj pozorne. Stratr z powodu niendnowiedniego 
Drzs zotowania do zimy bywają na ogó! wielokrotnie Wwvższe, 


% 


Surowa i śniożna w żvm rozu z.ma sprztciła. że znowu wyvJucuiia SDLEA AOTOTe 
ców. Jacy oni niedobrzy! Jacv niesubordynowan.! Lexceważą ssBowązki! © .e chcą 
uprzątać śniegu, nie <vpią piasziemn chodników... 

Trudno bronić dozorców. śgdv bvlejakość w pracy wielu z nich stała się swego 
rodzaju normą. Ale bvlejaksóć w ich pracy nie bierze się z niczego. Dzie jaza jest 
zontrola ich pracy, nie tylko w czasie zimy, aie przez cały rok. Poza tym stosunki 
między wielu dozorcami a administratorami czy w niejednym przypadku kierow ni- 
sami osiedli bywają wcale nie byle jakie, lecz niemal rodzinne... W tym mi.in. 
tkwł tajemnica nieróbstwa wielu dozorców. Niejeden z n.ch zresztą przyzaaje szcze- 
rze: „Ja szedłam na mieszkanie, a nie do roboty... 

zapowiedziano, że dozorcy nie wywiązujący się ze swoich obowiązków będą mu- 
sia zwoinić służbowe mieszkania. Można br powiedzieć: nareszcie! Żeby jsdnal 
stutek tej axscji bvł peny. trzeba przed? wszystkim połamać owe rodzinne i grzecz- 
nośriowe uxtody. w wyenicu których niejcdan raczy! zostać panem gospodarzeza 
ciomu. ady diefać mieszkanie, a nie żedcy o ten dom dabać, sprzącwać iia., słowem 
pracować. Parazo szybko mogłoby sig bawiem oxazać, że następna populacja panów 
Zpodarzv wcale nie jest |epsza. 


k 


Pevsen mój znajony twierdzi, że zapada coraz bardziej na dolegiiwość, którą 
określa jako „Eomplexs hydraulika”. Otóż, gdy widzi on wchodzącego do jego bloku 
faceta w kombinezonie i z torbą z nerzędziami na piecach, zaczyna gwałtownie 
cdezwwać wewnętrzny niepcuój, przyspieszone bicie sercą i drżenie rąx. Natychmiast 
rzuca wszelkie najpilniejsze nawet zajęcia i odkręca «rany w łazience, akv jak naje 
szybciej napełnić wannę woda. Zazwyczaj bowiem taka wizyża hydraniua bkożczy 
Się twm, że woda zostaje wyłaczona w całrm bloku, raweż jeśli awaria miała miejsce 
m mieszkaniu na sąsiedniej kiatce schodowej. 
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Przyczyna tego faktu jest podobno prosta: nie działają na ogół zawory, przy pomocy 
których można zamknąć dopiyw cieplej lub zimnej wody w mieszkaniu, ani też nie 
działają zawory dla poszczególnych pionów. Wyłącza się więc cały blok. Zazwyczaj 
mija kilka dni nim uszkodzenie w mieszkaniu, w którym nastąpiła awaria, zostanie 
naprawione, chyba że lokatorzy zdecydują się na „prywatną” usługę. Po czym włącza 
się wodę, która jest przez kilka kolejnych dni albo tylko kilka godzin, a następnie 
historia rozpoczyna się od początku. 

W bloku jest sto kilkadziesiąt mieszkań, zaś konserwacja zaworów, rur itd. żadna, 
naprawy przeprowadzane są byle jak, a więc awaryjność musi być duża. 

Daleki jestem od tego, aby bronić hydraulików — psujów i wszelkiej maści par- 

taczy. Jednakże ten hydraulik, zakręcający zawory i zwiastujący, że za chwilę wyłą- 
czona będzie woda, jest zwiastunem szerszego zjawiska. A mianowicie, że trzeba coś 
„orzykręcić” w całej administracji osiedla czy nawet całej spółdzielni. Zazwyczaj 
jest tak, że byle jakiej pracy konserwatorów, hydraulików itd. towarzyszy brak 
vslaściwego nadzoru ze strony mniejszych i więzszych kierowników, a także nerwo- 
wość i zwykła arogancja w stosunsach z lokatorami. Z lokatorami, którzy w przy- 
padku spółdzielni mieszkaniowych są równocześnie jej członkami, są twwspółwłaści- 
cielami majątku spółdzielni i można rzec pracodawcami tych wszystkich pracowni- 
ków administracji I jej personelu kierowniczego. 
- Pamiętam, gdy dominowały jeszcze małe spółdzielnie. Ten stosunck: mieszkańcy 
— pracownicy administracji bvł bardziej przejrtzysty. Z czasem zaczęły powstawać 
spó:dzielnie duże, wielkie, obejrnujyce cale dzielnice. Stosunek: mieszkańcy — admi- 
nistracja rozmydlił się w powodzi papierków, kolejkach do panów urzędników i jesz- 
cze większych kolejkach do panów kierowników. Doszło do tego, że np. w spół- 
dzielni „Energetyka” różnego rodzaju awarie można zzłaszać u pracownika działu 
technicznego tylko w określonych godzinach „od do”, co w niejednym przypadku 
wymaga zwalniania się z pracy. To już nie tylko bvle jakie traktowanie swoich 
obowiązków przez administrację spełdzielni. To już wyjątkowy przykład arogancji 
w stosunkach z członkami spółdzielni. 

Spółdzielnie — giganty o rozrośnietej, zbiurokratyzowanej administracji są zaprze- 
czeniem idei spółdzielczości, a przede wszystkim zdrowego rozsądku. Czas więc ku 
temu najwyższy, aby tego zdrowego rozsądku użyć z pożytkiem dla lokatorów, a także 
icn kieszeni. Warto by przeliczyć te tabuny zatrudnionych w spółdzielniach ludzi. 
Popatrzeć ilu z nich naprawdę pracuje. a ilu tylko przewraca papierki, ilu z n:ch 
nastawionych jest na autentyczny kontakt z lozatorami, a dla ilu lokatorzy w ogóle 
mogliby nie istnieć. 

Procesu naprawy naszej spółdzielczości mieszkaniowej nie da się przeprowadzić 
wyłącznie od „góry”. Nie łudźmy się też, że można gn przeprawadzić wyłącznie 
„0% dolu”. Myślę, że potrrobna jest tu „trzeciasiła, kiórr maulebpy okazać się ognivia 
PRON, 


Bylejasość w sposób rażący występuje w gospodarco zasobanu m.oszsaniowymi, 
w budownictwie. Nie zaaczy to jednak, ćo Są to Gzieaziuw, ktore mają na nią wy- 
łączność. Bylejakość jak złośliwy wirus drąży wiele ogniw naszego życia. A ponie- 
waż jest tak burdzo rozpowszectuniora, biernie bądź czynnie, uczestniczy w niej więk- 
Szość z nas. Uczesiniczymy w niej czy chcemy, Czy nie chcemy. Bo każdemu przecież 
może nawaiić zawór czy pesngąć rura w mieszkaniu. Rażdy ma od czasu do czasu 
Go załalwienia coś w urzędzie, giz.e moż2 nawralić na opryskliwcgo urzędnika, który 
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nie udzieli mu rzeczowej infcrmacji, ba jest właśnie „pora śnindnia” czv koleżanka 
prosi na imieninową kawę. Każdemu może się zdarzyć zakupienie byle jak wykoe 
nanego towaru, narazić się na kłopoty z powodu byle jak wykonanej naprawy sprzę= 
tu czy innej usługi. 

Będzie więc truizmem stwierdzenie, że bylejakość wpływa na nastroje społeczne, 
że jest powodem wieiu frustracji, niezadowolenia. Jak również — że byle jakie nieraz 
drobiazgi składają się często na wielką dokuczliwość. 

Piszemv wielkie uczony rozprawy o potrzebie wybicia się na nowoczesność, o za- 
daniach czekających na nas w nowym stuleciu. Nie kwestionuję tych potrzeb i zadań. 
Pragnę jedynie zauważyć, Że potrzeba odbicia się od tej nękającej nas i krępującej 
wszelki rozmach bylejakości jest szczególnie pilna. Nie tylko w słowach, ale w kon- 
kretnym, społecznym działaniu. 

Aby — jednakże — było ono naprawdę skuteczne, trzeba żebyśmy widzieli nie 
tylko cudzą, zawinioną przez kogo innego bylejakość. Trzeba mieć świadomość rów= 
nicż własnego udziału w rozprzestrzenianiu się tego zjawiska. Zjawiska wielowy» 
miarowego 1 wieloszczeblowego, a które — niestety — łatwiej dostrzegamy u Innych, 
gorzej u siebie samvch. Logika sprawy jest zaś taka, że jeśli każdy będzie się oglądał 
tylko na innvch, nie widząc siebie, nie ruszy ona z miejsca. No bo jak: ma ruszvć, 
jak kazdy stoi i czeka... 


ERRATA 
do artykułu „Pokojowe wykorzystanie energii atomowej” zamieszczonego w nr. 3/1987 
„Nowych Dróg” 


str. jest powinno być 

157 — 10 wiersz od góry 4,5 mR/godz. 0,45 mR/godz. 

157 — 11 wiersz od góry ok. 0,2 mR/godz. ok. 0,02 mR/godz. 

158 — 8 wiersz od góry 692 Bqfl 417 Bqf 

158 — 16 wiersz od góry "2 maja | 4 maja 

158 — 18 wiersz od dołu 2 maja w Łodzi, 1 maja we Wrocławiu, 
osiągając wartość osiągając wartość 
82 000 Bq/kg 253 000 Bq/kg 


Pragnę serdecznie przeprosić Redakcję i Czytelników za powyższe nieścisłości wy- 
nikające wyłącznie z mojego niedopatrzenia. Pierwsze trzy pozycje różnią się o rząd 
wielkości. Inne poprawki o mniejszym ciężarze gatunkowym są zgodne z dokumen- 
tacją prowadzonych na terenie kraju pomiarów zarówno przez Centralne Laborato- 
rium Ochrony  Radiologicznej, jak też międzyresortową Służbę Pomiarów Skażeń 
Promieniotwórczych. 

Stanisław Rabiej 


Nowe Drogi — 11 


Protokół z zebrania 


RYSZARD BILSKI 


Odniosłem wrażenie, że Roman Rogalski, pierwszy sekretarz Komitetu Zaklado- 
wego PZPR w Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego „PZL Warszawa Okęcie”, mia! 
tak zwane mieszane uczucia, kiedy powiedziałem, że chciałbym uczestniczyć w dzi- 
siejszym (3 marca br.) zebraniu partyjnym. Czy zebranie będzie na tvle interesujące, 
żeby się 2 nim pchać na łamy? 

Sala trzysta jeden, na trzecim piętrze w biurowcu wytwórni. Tylko kilka wolnycn 
krzeseł. W zebraniu uczestniczą towarzysze z Sześciu podstawowych organizacji par- 
tyjnych. Przeważają pracownicy służb inżynieryjno-technicznych. ekonomiści, mnie; 
jest robotników. 

Towarzysz Rogalski wyjaśnia, że decyzja o tych wspólnych obtadach by?a głeboko 
przemyślana. Zebranie to bowiem szczegó!ne, chodzi o Szersze spojrzenie na pracę 
podstawowych organizacji partyjnych. Nie tylko przez pryzma: jednej służby czy 
komórki przedsiębiorstwa, lecz o wypracowanie wspólnego stanowiska POP w kwe- 
stiach, które zostały podjęte w tezach na IV Plenum KC PZPR. 

Rozpoczyna się dyskusja. Zabiera głos Wojciech Chałatowski, ale ktoś mu prze- 
cywa i przypomina o wręczeniu legitymacji kandydackiej Helenie Pajączkowskiej. 

Krótka uroczysta chwila. Jeden z towarzyszy siedzących blisko mnie mówi szep- 
tem, ale tak, że wiele osób to słyszy: szkoda, że takich chwil nie ma więcej... 


Ponownie zabiera głos towarzysz Chałatowski. Mówi między innym! o przepływie 
Iniormacji. Jego zdaniem niedrożne są oba kanały i ten z góry w Gół i ten z dołu 
do góry 

Kolejny zarzut: egzekutywy podstawowych organizacji partyjnych pracują niesy- 
stematycznie, zbierają się od przypadku do przypadku. 

_— Pracuję w tej firmie 16 lat. Nie pamiętam zebrania, na którym dokonano by 
cozJiczenia z wniosków i decyzji podjętych na poprzednim. To nie przysparza ani 
autorytetu, ani nie dodaje siły organizacji partyjnej. | 

Podstawowe organizacje partyjne zostały ubezwłasnowolnione, no bo pomyślmy. 
temat zebrania podpowiada, a najczęściej ustala Komitet Zakładowy, prelegent 
— również, a i termin też dopasowywuje do swojego kalendarza. 

Takie wymuszone i zaprogramowane zebrania nie są, bo nie mogą być, dłaie 
Mowa na nich jałowa Szkoda czasu. 

Podnosi się kilka rąk. Teraz prowadzący nie musi już nikogo zachęcać do zabrania 
młosu, Proszę, towarzysz Jerzy Dymarski.., 

— Szukamy dziś sposobów ożywienia pracy POP. Mówimy o nie docenianej roli 
zrupowego. o jego autorytecie, kompetencjach. No właśnie, jakie on ma kompetencje, 
cę może? Sprawdzić listę i to, czy składki zostały zapłacone. 
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Mam również uwagi do sposobu I zakresu informowania członków partii. Za mało 
wiemy, za mało mamy argumentów, najczęściei są one spóźnione. Nie mogę zrozu- 
mieć dlaczego w naszym życiu tvle jest tajamniczości? Cóż z tego, że mój bliski 
kolega, zarazem towarzysz partyjny, który jest członkiem egzekutywy Komitetu 
Zakładowego, zawsze i szczegółowo o wsrystkim mnie informuje, skoro nigdy nie 
zapomni dodać — to tylko dla twojej wiadomości. 

Jak to jest, żeby o sprawach zakładu dowiadywać się na mieście albo z obcego 
radia? | 

Kolejny mówca, Sergiusz Musiatowicz próbował — jak sie to mówi — sprowa- 
dzić te narzekania na ziemię. Zadał towarzyszom i sobie zarazem pytanie: czy te 
zadania, których POP i grupy należycie nie wykonują, nie są przypadkiem ponad 
ich siły? Może to dlatego robota partyjna kuleje... Nie szukajmy winy daleko, u in- 
nych, spróbu!lmy naipierw spojrzeć krytycznie na samych siebie... 

Dyskusja rozkręca się. Każdy zabierający głos stara nię wnieść coś nowego, widać, 
łe przyszedł na to zebranie nie tvlko podpisać listę obecności, ma swole przemyślenia 
i pytania. 

Towarzysz Wojciech Markowski: polityka kadrowa, partyjni, bezpartyjni... mam 
pytanie: jak POP ma rozliczyć bezpartyjnego kierownika? Czy jej wolno? Naipro- 
Stsza sprawa, ja wiem, podpowiedzieć administracji, żeby się tvm zajęła, aie — 
wiem to również z praktyki — że to niczego nie da. Mieliśmy takie zdarzenie 
— organizacja partyjna zakwestionowała zasadność przyznania premii, a administra- 
cja ją wypłaciła. | 

Z ponad półgodzinnego chyba przemówienia Zdzisława Lewandowskiego wynoto- 
wałem długą listę narzekań. Na wszystko. Na to, że monopol państwowy (spirytu= 
sowy) rozpija ludzi, że zbyt łagodnie obchodzimy się z tak zwanym marginesem 
społecznym. 

Ale dwa razy podkreśliłem następujące pytanie, które było zadane także, a może 
przede wszystkim, pod adresem zakładowej organizacji partyjnej: jak to jest, że 
niemota w pracy, ale mocny w gębie i znający swoje prawa, ma się dużo lepiej od 
pracowitego, ale cichego i spokojnego? 

Prezydium zebrania, za stołem siedział również przedstawiciel Komitetu Warszaw- 
skiego PZPR, uznało widocznie, że dyskusja ślizga się po marginesach, bo choć 
siedzący obok mnie towarzysz rwał się do głosu, to został on udzielony nie jemu, 
ale towarzyszowi z Komitetu Warszawskiego. który starał się przedstawić bardzo 
tcudną i skomplikowaną sytuacje naszej gospodarki oraz inne uwarunkowania, a na 
tym tle zarysować zadania partii, główne kierunki usprawniania pracy POP. Zrobił 
to poprawnie i zarazem w ujęciu historycznym. 

Ale po twarzach wielu towarzyszy zorientowałem się, że ta próba AGC WARIA 
dyskusji na inne, niż sama sobie zaczęła żłobić, tory nie została dobrze odebrana. 
Może się mylę, ale za takim właśnie rozumieniem przemawia również fakt, iż po 
tej zachęcie do dyskusji dyskusja się właśnie skończyła. Zabrał jeszcze głos jeden 
tylko towarzysz, ten, który przed towarzyszem z Komitetu Warszawskiego podnosił 
rękę... 

Proszę, towarzysz Józef Orlik. KE 

To właśnie mój sąsiad. Zaczął — jak się to mówi — z grubej rurv. | 

— Radzimy tu dzisiaj — z Inicjatywy Komitetu Zakładowego — nad tym, jak 
ożywić pracę podstawowych organizacji partyjnych, jak pobudzić do życia grupy 
partyjne. A przecież nie kto inny, jak właśnia Komitet Zakładowy tę działalność 
zahamował, ograniczając samodzielność tych najniższych ogniw partii, ich prawo 
do decyzji w podstawowych sprawach... Nawet jak się chcą zebrać — właśnie 
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w swoich sprawach — to najpierw muszą uzyskać zgodę Komitetu Zakładowego. 
Czy to zgodne ze siatutem i przede wszystkim ze zdrowym rozsądkiem? Gdzie jak 
gdzie, ale w partii nie powinno go brakować. 

Prowadzi się POP i grupowych za rączkę. To zrób, tego nie rusz, to ci wolno, a to 
już nie. O wszystko masz się pytać, wszystko uzgadniać. Zebrania, szkolenia odby- 
wają się na rozkaz, nie z konkretnej potrzeby. Czy Komitet Zakładowy wie naj- 
lepiej co ludzi najbardziej interesuje. Nieporozumienie. 

Ale czy Komitetowi Zakładowemu, który organizuje teraz serię tych zebrań, rze- 
czywiście zależy żeby mówić otwarcie? Chciałbym wierzyć, ale, jak tu nie mieć 
wątpliwości. Już raz się tą sprawą — ostatnio dwa lata temu — przejąiem. Siedzia- 
łem przez dwa tygodnie, myślałem i pisałem, w jaki sposób usprawnić w naszej 
firmie pracę Komitetu Zakładowego. Powstało kilkunastostronicowe opracowanie. 
Złożyłem je sekretarzowi, już u nas nie pracuje... awansował do dzielnicy 1... cisza. 
Nie wiem czy to ktoś w ogóle czytał. Nie twierdzę, że miałem we wszystkim rację, 
ale należy mi się jakaś odpowiedź... 

Spisano pewnie to opracowanie, tak jak i mnie, na straty. Dlaczego tak myślę? 
Nikt nic nie chce dziś ode mnie, nie przydzielają mi żadnych zadań partyjnych. 

Na zebraniu partyjnym w WSK na Okęciu byłem po raz pierwszy. Nie znałem 
towarzyszy, chciałem więc sprawdzić w Komitecie Zakładowym, czy dobrze zano- 
towałem nazwiska... Ale przy okazji i mnie zadano kilka pytań. Czy i kiedy ukaże 
się jakiś artykuł no i kiedy przyniosę go do... autoryzacji!? 

— Przecież to nie wywiad. Co tu autoryzować, a jeśli już, to przecież nie z towa- 
rzyszami, którzy siedzieli w prezydium, ale z tymi co się wypowiadali. 

— No, ale ta ostatnia wypowiedź towarzysza Orlika... 


Aneks do protokołu 


Po kilku dniach zatelefonowałem do towarzysza Orlika. 

— Jestem zainteresowany wspomnianym opracowaniem, dotyczącym Komitetu Za- 
kładowego. Czy moglibyśmy się spotkać? 

— Choćby zaraz. 

Byłem tą odpowiedzią mile zaskoczony. Nieraz bowiem zdarzyło mi się, że autor 
— jak się to mówi — mocnego wystąpienia na zebraniu, po zebraniu nabierał wody 
w usta Taki, kilkunastominutowy, zebraniowy, aktywista. 

— Oto i dokument, o który prosiliście. Możecie go sobie zatrzymać — zaczął tow. 
Orlik. 

Krytykowałem ostro — jak mówicie — ale ja tak dlatego, że sam w przeszłości 
też popełniłem podobne błędy. I nie trzeba zaraz wpadać w panikę, że się coś źle 
robi, ale nie można też koło błędów przechodzić obojętnie. Udawać, że wszystko 
jest w porządku, żeby nas przypadkiem źle nie ocenili. A ja widzę, że Komitet Za- 
kładowy jakby chciał ukryć trudności i błędy przed dzielnicą, a dzielnica przed 
Komitetem Warszawskim. I tak dalej. Tylko, czy o to chodzi, żebyśmy się nawza- 
jem chwalili i lakierowali? 

Zastanawiam się, co to się dzieje, że młodzi w końcu ludzie, nie obarczeni tymi 
co my błędami przeszłości, jeszcze nie zrutynizowani, nie potrafią działać — jak się 
to mówi — z fantazją i skutecznie? Dlaczego godzą się na zbiurokratyzowanie dzia- 
talności partyjnej? Przecież nasze organizacje przejmują styl pracy administracji 
przedsiębiorstwa. 

— Zamiast na przykład partyjnej narady, dyskusji, robimy odprawy. Tak, jak to 
robi kierowniix wydziału, Organizacje partyjne, podobnie jak komórki przedsiębior= 
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stwa, otrzymują z góry, właśnie z Komitetu Zakładowego „dokumentację techno= 
logiczną” — co i jak robić. Komitet Zakiadowy myśli za swoich członków, za wszyst= 
kie POP, a właściwie to egzekutywa, która komitet we wszystkim wyręcza. 

— To nowy problem, jakie zakłócenia występują na łączu Komitet Zakładowy 
— egzekutywa KZ? 

— Konferencje: sprawozdawczo-wyborczą i sprawozdawcza ustaliły dła Komitetu 
Zakładowego blisko 40 zadań. Zakładając nawet, że egzekutywa oraz komisje Ii ze- 
społy problemowe w terminie przygotują materiały, to, aby je przeanalizować, a na- 
stępnie skontrolować realizację zadań, ocenić ją, Komitet Zakładowy musiałby się 
zbierać, w ciągu dwuletniej kadencji, co najmniej trzy razy w miesiącu! 

Ale najwięcej czasu zabiera to prowadzenie za rączkę poszczególnych POP. I na 
merytoryczną działalność, na inicjatywę nie starcza już czasu. 

Komitet Zakładowy zaczyna się więc — jak już powiedziałem — wyręczać egze- 
kutywą. Jest ona, jak wiadomo, organem wykonawczym, ale staje się coraz częściej 
— stanowiącym. Ograniczanie funkcji stanowiących KZ postępuje dość szybko, bo 
łeży to również w interesie tęskniących za łatwym życiem towarzyszy. W mniejszej 
grupie, a więc na posiedzeniu egzekutywy, a nie na forum Komitetu Zakładowego, 
tatwiej jest bowiem każdą decyzję uzasadnić i przepchać. Na plenum KZ zawsze 
zaś istnieje większe prawdopodobieństwo, że znajdzie się kilku towarzyszy, którzy 
z tym czy owym nie zgodzą się, będą mieli swoje zdanie. Po co ten kłopot, wyja- 
śnianie, dogłębna analiza, czy nawet konieczność wycofania się z niedopracowanej 
propozycji. 

Egzekutywa podejmuje decyzje, a pozostali członkowie KZ są zobowiązani do ich 
respektowania. Czyli metoda — nazwijmy to po imieniu — faktów dokonanych. 
[ — wiemy to dobrze z własnego doświadczenia — dopiero po decyzji jest... dyskusja. 
I to jeszcze jaka. Ale w kuluarach. 

U nas, na dole, a czy tylko u nas dzieje się akurat odwrotnie niż na górze. Tam 
bowiem szybko wyciągnięto wnioski z popełnianych dawniej błędów. Posiedzenta 
plenarne Komitetu Centralnego są rzeczywiście forum, na którym wypracowuje się 
decyzje, ustala stanowisko w najważniejszych kwestiach. Nikt nie może już dziś 
postawić zarzutu, że Komitet Centralny jest dokładką do Biura Politycznego. 

— Mówimy cały czas o tym, jak nadmierna, źle pojęta troskliwość Komitetu Za- 
kładowego PZPR zamiast pobudzać hamuje działalność partyjną. A jaki ma to wpływ 
na ekonomikę przedsiębiorstwa? 

— Powiem krótko: fabryka, która ze swoim potencjałem produkcyjnym, a przede 
wszystkim intelektualnym, mogłaby produkować sputniki, niebawem — obym się 
mylił — nie będzie miała co zaoferować swoim zagranicznym odbiorcom. Na rynku 
krajowym jeszcze jakoś lądujemy, bo — nie oszukujmy się — rentowność robimy 
cenami. Ale stajemy się przez to mniej konkurencyjni — właśnie cenowo — za 
granicą. Ludzie i firma obniżają loty. To wielce niepokojące. A jedną z pieczyn 
tego jest właśnie zrutynizowana, prowadzona według starych, niedobrych schema- 
tów praca organizacji partyjnej. 


INFORMACJE 


Spotkanie z okazji 


40-lecia „Nowych Dróg” 


Z okazji 40-lecia „Nowych Dróg” 2 kwietnia br. odbyło się okolicznościowe spot- 
kanie z udziałem zespołu i członków Rady Redakcyjnej, działaczy frontu teoretycz- 
nego i ideologicznego partii, naukowców i twórców kultury oraz byłych współpra- 
cowników pisma. Uczestniczyli Józef Czyrek, Jan Główczyk, Andrzej Wasilewski 
i Władysław Gwiazda, przedstawiciele władz stronnictw politycznych i organizacji 
społecznych, kierownicy wydziałów KC, ministrowie i przedstawiciele stołecznych 
redakcji. 

Spotkanie otworzył redaktor naczelny Stanisław Wroński, który omówił dzicje 
i doświadczenia czasopisma oraz jego obecne zadania. Następnie przemówienie wy- 
głosił Józef Czyrek, składając z okazji jubileuszu gratulacje i życzenia od Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC PZPR (tekst poniżej). 

Z okazji jubileuszu zespół redakcyjny otrzymał listy i gratulacje od I sekretarza 
KC PZPR Wojciecha Jaruzelskiego, prezesa Rady Ministrów PRL Zbigniewa Messne- 
ra, ministrów i pierwszych sekretarzy KW, a także życzenia od kierownictw PRON, 
'OKP, organizacji społecznych i stowarzyszeń twórczych, w tym SD PRL Z zagranicy 
nadeszły pisma gratulacyjne od redakcji bratnich czasopism krajów socjalistycznych, 
z którymi „Nowe Drogi” od wielu lat rozwijają roboczą współpracę, a także od ko- 
legium międzynarodowego czasopisma „Problemy Pokoju i Socjalizmu”. Życzenia 
i gratulacje nadesłało również wiele ambasad zaprzyjaźnionych krajów w War- 
szawie. Życzenia skierowali też do redakcji liczni autorzy i czytelnicy. 

Spotkanie uświetnił recital w wykonaniu znakomitej pianistki Haliny Czerny- 
"Stefańskiej, która także zabierała głos na łamach „Nowych Dróg”. 


List od Zbigniewa Messnera 


Prezes Rady Ministrów. warszawa 1987-04-02 


Towarzysz 
Stanisław WROŃSKI 


Szanowny Towarzyszu Redaktorze, 

Serdecznie dziękuję za zaproszenie na spotkanie z okazji 40-lecia Waszego mie- 
-"sięcznika. Jednocześnie informuję, że ze względu na ważne obowiązki nie będę mógł 
wziąć w nim udziału. 
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Pragnę tą drogą złożyć na ręce Towarzysza Redaktora gratulacje dla Rady Re- 
dakcyjnej, Kolegium oraz wszystkich byłych i aktualnych Współpracowników — za 
Wasz twórczy wkład w teoretyczny rozwój myśli marksistowskiej, za Wasze polt- 
tyczne zaangażowanie w proces socjalistycznych przeobrażeń w Krdju i na świecie, 
w umacnianie tdeologii socjalizmu i krzewienie wiedzy e Partii oraz międzynaro- 
dowym i polskim ruchu robotniczym. s | 

Życzę Towarzyszowi Redaktorow oraz całemu Zespołowi wiele pomyślności w życiu 
osobistym oraz dalszych osiągnięć w piacy zawodowej i w działalności politycznej. 


Zbigniew Messner 


Przemówienie Stanisława Wrońskiego 


W imieniu redakcji dziękuję wszystkim, że zechcieli przyjąć zaproszenie na spot- 
kanie z okazji 40-lecia czasopisma „Nowe Drogi” — organu teoretycznego 1 poli- 
tycznego Komitetu Centralnego PZPR. 

Dziękuję przedstawicielom kierownictwa partii, autorom artykułów i uczestnikom 
dyskusji organizowanych przez redakcję — tych opublikowanych i nie opublikowa- 
nych, kierownictwu kombinatu wydawniczego RSW „Prasa—Książka—Ruch”, ko- 
legom z redakcji zaprzyjaźnionych pism, przyjaciołom. W spotkaniu ze strony re- 
dakcji „Nowych Dróg” uczestniczą członkowie Rady Redakcyjnej, aktualnej i po- 
przedniej kadencji, współpracownicy oraz weterani minionych okresów pracy. Wszyst- 
kich serdecznie witam! 

Znany jest, uświęcony tradycją cel obchodów wszelkich jubileuszów 1 rocznic. 
Jeżeli pominąć ceremonię — ich istotą jest zastanowienie się nad obowiązkiem. 

Usiłujemy mieć świadomość jego rozmiarów. Daliśmy temu wyraz w słowie o na- 
szym 40-leciu, opublikowanym w lutowym numerze naszego miesięcznika, które 
mogłoby być zagajeniem naszego spotkania. Przypomnieliśmy w nim deklarację pro- 
gramową „Nowych Dróg”, otwierającą pierwszy ich numer przed 40 laty. Pozwolę 
sobie zaprzątnąć Waszą uwagę tekstem tego dokumentu — zajmie to zaledwie minutę 
— by w ten sposób uczcić jego autorów. 

„Pismo nasze wyrosło z potrzeb partii, z potrzeb walki o realizację nowej polskiej 
rzeczywistości. 

Sprostać wielkim zadaniom, które stoją przed partią, iść naprzód, prowadzić za 
sobą masy, przezwyciężać trudności może tylko partia, która nauczyła się władać 
orężem marksizmu, która potrafi stosować go w swej codziennej, praktycznej dzia- 
łalności. 

Kierując się nauką marksizmu w walce i pracy, partia nasza nigdy nie zapomi- 
nała, że marksizm nie jest dogmatem, lecz wytyczną działania, że wzbogaca się 
w nowe doświadczenia, rozwija i doskonali, czerpiąc soki żywotne z żywej gleby 
narodu. 

Wzniosła jest idea marksistowska — idea wyzwolenia człowieka z pęt wyzysku, 
poniżenia i ciemnoty, idea pełnego rozkwitu jego sił twórczych. 

Walce ekonomicznej I politycznej towarzyszyć musi walka na trzecim Źroncie — 
froncie ideologicznym. 
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Przodować w tej walce pragnie Polska Partia Robotnicza — czołowa marksistow- 
ska partia klasy robo.niczej i narodu polskiego. 

Czerpiąc ze skarbnicy mycli i walki ruchu narodowowyzwoleńczego i robotniczego 
w Polsce, ze skarbnicy całego dorobku kulturalnego narodu polskiego, z doświadczeń 
innvch narodów, pismo nasze pragnie stać się orężem tej walki. 

Tylko pracą zbiorową możemy wykuć polską myśl marksistowską. Do niej też 
wzywamy wszystkich towarzyszy, wszystkich bojowników o Polskę demokracji lu- 
dowej”. 

Pod tym dokumentem można by się podpisać i dziś, aczkolwiek zmieniły się czasy 
i uwarunkowania, a wraz z nimi kierunki i styl działania na obszarze właściwym 
centralnemu org*now! teorctycznemu i polilycznemu partii. W naszej jubileuszowej 
wypowiedzi, o której wspomnialem, znalazły się również słowa samokry.yki. 

Nie byliśmv w partii enklawa bez błędów, słabości I płycizn. Wychylanie się od 
linii program wej i uchwał KC było i jest niedopuszczalne. W jednej tylko teore- 
tycznej kwestii redascja zajmowała stanowisko niezgodne z uchwałą VII Zjazdu 
partii — oceny ówczesnego etapu rozwoju socjalizmu w Polsce. Nie mając możli- 
wości prezentowania swego stanowiska w publikacjach, staraliśmy się ograniczać 
chełpliwość teoretyczną jakoby wówczas rozpoczął się etap hudowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, nie dopuszczając na łamy tekstów rażąco oderwa- 
nych od rzeczywistości, 

Zorganizowaliśmy I opub.ikowaliśmy dyskusję kry.ykującą decyzje w sprawie re- 
formy szkolnie'wa, nie liczące się dostatecznie z potrzebami kształcenia zawodowego 
i wychowania. Podjąliimy ryzyko publikowania krytycznych wypowiedzi znanych 
autorów bozpartyinych, narażając się na strofowanie z powodu niezbyt ugładzo- 
nych, a w paru (ragmon'ach kontrowersyjnych myśli na temat socjalistycznego plu- 
ralizmu i polityki kodrawej. Mówię o tym, gdyż żywe są jeszcze blizny po niektó- 
rych starciach na te tematy. 

Niesiety, w sumie nie możemy się poszczycić, że na łamach naszego pisma w porę 
sygnalizowano zjawiska kryzysogenne, które doprowadziły do znanych, drama.ycz- 
nych, groźnych zaburzeń społecznych W tym miejscu pragnę poinformować sza- 
nownych Towarzyszy, że zespół redakcyjny był w końcu lutego przyjęty przez to- 
warzysza Wwoiciecha Jaruzersiicza i usłyszał Jego nad wraz zobowiązujące słowa. 
że partia nie chce „Nowych Dróg” jako apologetycznej podpórki dla kulejących 
ogniw w partii badź władzy, kulejących wskutek ich nieudolności lub niedołęż- 
ności. Jest to zjuwisko szersze w społeczeństwie — nieobowiązkowość, nieodpowie- 
czialność w pracy powodują nieobliczalne straty materialne i moralne. Partia chce 
mieć „Nowe Drogi” jako oręż w walce ze złem społecznym, oręż zadziorny, bezll- 
tosny I jako reflestor nświcilający drogę choćby na krok przed oficjalną wykładnią 
— powiedział tow. Jaruzelski. 

Wypada więc ponownie przemyśleć swoje obowiązki, można by użyć sformuło- 
wan:'a — samoni:reśŚlić swoje zadania, problemy, tematy, na okres, jaki jest nam 
dany przez wyzwania współczesności, 

Sadzę, że nie m» na tego dolionać jednorazowym aktem 1 siłami samego zespołu 
redascyjnono. Natomiast można, lecz w szerszym kręgu Rady Redakcyjnej i poten- 
cjału autorskieso Spodziewamy się, że dzisieisze spotkanie będzie impulsem w tym 
wlaśnie kieriroxu, 

Zapewne trzeba bsdzie dołożyć wysiłku dla naukowego zgłębienia doświadczeń 
przeszłości i realiów teraźniejszości. Raport Komisji KC w sprawie przyczyn prze- 
biegu konriiktów w Polsce Ludowej nie pre'enduje do wyczerpania prawdy na ten, 
o wielliiej politycznej i moralnej doniosłości temat. Jest to konieczne, aby proces 


odnowy socjalistycznej, w'bór średków działania | stawi nio ćGoboseh kroków na- 
przód, ku progrumowo wyenaczcnym precz X Zjażć COM, my opiyna NE. T.źs>ą 
gennvch w partii I poza partią. Ponadto raecie!nie odtworzony obrsz przoczioćci 0d- 
grywa ważną rolę wychowawczą w ksziaiiowaniu postaw miolec y. 

A co z teorią? Słyszy się prciensje kierowane pod adresem trore'vrow za jej 
niedorozwój. Niejasne jest, czy za tym kryje się oburczunie icu częscią winy za 
zastój, a nawet błędy i wypaczenia poliiyczne, a kio wie, może jakoś pośrednio 
i za kryzysy? Rozumowanie jest tu proste: wedle znanego pow:e.lzenia stożowanegu 
A rebours: „bez rewolucyjnej teorii nie ma rewolucyjnej prastysi”, czyli niejako 
bez słusznej teorii nie ma słusznej praktyki. W tym cos jest. 

Atoli, teoretycy odparowują ze swej strony, że to piantycy są w zzystiiemu winni, 
gdyż wskutek nieznajomości lub lekceważenia teoretycznych praw rozwoju działają 
na oślep, woluntarystycznie, z katastrofalnymi skutuumni. 

Jednego odkrycia nie można wszal:że teoretykom odmówić, ©:6:, po wszystkich 
wstrząsach odnotowanych w NRD, na Węgrzech, w Czechosiew zacji i w Polsce stwier- 
dzili oni, że zasada jedności i walki przeciwieństw obowiązuje również w warunkach 
budowy socjalizmu i że rozwój ten nie jest bezkonil.ktowy. Nie w tym szczególnie od- 
krywczego, lecz to podziałało uspokajająco, teoretycznie pukre piło prażtysów, 

Proszę nie posądzać mnie o kpiny, mogę ten wywćd potwicidzić bibliografią licz- 
nych artykułów w czasopismach naukowych Dla pracy reJuhcyjn'j „Nowych Dróg” 
ważne jest z tego, aby teorciycy w swych ariyvkulach nie odrywa!li się od praktyki, 
od rzeczywistości, zaś działacze-praktycy korzystali z osiąsnięć teorii. zsiby banalne, 
ale ważne. 

Bardziej ważne wołanie pod adresem teoretyków marksiemu-loeninizmu do'yczy od 
dawna sygnalizowanej potrzeby nadążania teorii za rezwojemm życia, ra gigoosimi 
zmianami w strukturach społecznych, zarówno w kapilalis vczny.h, jax i w socja- 
listycznych krajach. Pojawiają się nowe rodzaje sprzeczności, pozieęcia się złożoność 
zjawisk społecznych, występują nowe sprzężenia i zależności w obsearach polityki, 
ekonomiki, kultury, ideologii i między nimi, w skali giebalnej, re:.rno'nej, naro- 
dowej, plemiennej, a nawet rodzinnej, a także między człowiekiem I przyrodą — 
ogromne pole dla badań i odkryć prawidłowości, szansa rczwożju marksizmu-ieni- 
nizmu, bez czego sterowanie procesami rozwoju społ 'cznegżo jest n' możliwe. Dzwno 
już spostrzeżono, że wszelki rozwój nauk, zarówno <spotcczn: ch, jas i przycodni= 
czych, sprzyja rozwojowi marksizmu-leninizmu, jest mu nicieso pokrewny. Przy= 
szłość socjalizmu związana jest z rewolucją naukowo-techniczną. To jej siły nanę> 
dowe bliskie ideom socjalizmu wymuszają konieczność zmien w s.osunkach wy- 
twórczych — międzyludzkich, w całej nadbudowie, konieczność porębiania jej 
demokratyzacji, zmian w stosunkach międzynarodowych, wymosgują nowego myśle- 
nia, stawiają problem nowej roli czynnika ludzkiego, dają możliwość rozwiązania 
najważniejszych problemów nękających ludzliiość. Taxa jest glówna wiaściwość tego 
wieku. Ale pamiętajmy, każdy wiek ma swoje średniowiecze, swój ciemnogród z fa- 
natykami. W naszym wieku jego najgroźniejszym reprezentantom jest golem wojny. 
Tego szaleńca trzeba zapędzić do butelki bezpieczeństwa. Nasz wiek musi otworzyć 
drogę w świat ludzki, pokójcentryczny. Wokół pokoju niech krążą myśli, koncepcje 
rozwojowe, rewolucje w nauce, w technice, w społeczeństwie. To jest dziś głównym 
problemem humanizmu. Najpierw — nie zabijaj! Te inne przykazania nie są tak 
ważne. W kolejności może — nie kradnij! A reszta na dalszych miejscach. 

Któż nie chciałby stać się mecenasem dla powstawania nowych, twórczych kon- 
c€epcji rozwoju własnego kraju i świata? „Nowe Drogi” meją taką ambicję. Arykuły 
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nąukowę takiemy cólowi służące będą przez redakcję poszukiwane. Nasze łamy są 
otwarte dla ścierania się poglądów naukowych, dla krytyki wszystkiego, co rozwój 
naszego kraju i postęp w świecie hamuje, dla Koperników naszych czasów. 

Cieszymy się, że poszerzyły się możliwości publikowania opracowań teoretycznych 
przez powołanię wyspecjalizowanego czasopisma „Myśl Marksistowska”. Raźniej nam 
w szerszym froncie. Chciałbym jak najserdeczniej podziękować wszystkim, przede 
wszystkim autorom, lecz i opiekunom ideologicznym, Inspiratorom wielu inicjatyw. 
krytykom na co dzień, którzy wpłynęli na jakość łamów naszego pisma, a również 
poligrafom, technikom i finansistom nas wspierającym. I podziękować obecnym 
i dawnym współpracownikom za ich trud. 

Zespół redakcyjny „Nowych Dróg” został szczodrze usatysfakcjonowany pismem 
I sekretarza KC PZPR tow. Wojciecha Jaruzelskiego, które zostało opublikowane 
w jubileuszowym numerze pisma. Zawarte w nim myśli posłużą nam dla podnie- 
sienią jakości pisma, na miarę wymagań współczesności, wymagań określonych przez 
program i uchwały X Zjazdu naszej partii. 

Listy gratulacyjńe otrzymaliśmy również od: prezesa Rady Ministrów tow. Zbig- 
niewa Messnera, wielu działaczy partyjnych, państwowych, społecznych, komitetów 
wojewódzkich i organizacji podstawowych naszej partii, przedstawicieli PRON 
i OKP, redakcji bratnich pism zagranicznych i ambasad państw socjalistycznych 
w Warszawie. Dziękujemy za nie serdecznie. 

Szanowni Towarzysze, Przyjaciele! 

Pozwólcie mi zakończyć akcentem osobistym pokolenia, do którego należe. Czter- 
dzieści lat „Nowych Dróg"! Wraz z podobnymi na tej sali przyjaciółmi chciałoby się 
zaśpiewać „40 lat minęło — jak jeden dzień!..”. Przepraszam za tę dygresję. Prze- 
pracowane w redakcji 13 lat minęło dla mnie jak 8 godzin. Ale, panowie — żarty 
na bok, zaczęły się schody Właśnie schody dla mojego pokolenia. Czas najwyższy 
na zejście z pierwszej linii. Niech pokaże, co potrafi, pokolenie następców. Trzy- 
nastka w moim życiu zawsze była szczęśliwa, więc, szanowny Towarzyszu Sekretarzu 
Czyrek — prosząc o zabranie głosu, zwracam się o dyspensę. 

Z myślą o radości w tej minucie przyznaję, że wiedziony upodobaniem czterdzie- 
stolatków, uprosiłem panią Halinę Czerny-Stefańską, aby uświetniła nasze spotkanie 
swym najwyższej rangi kunsztem, melodia Chopina w Jej wykonaniu. Dziękuję Pani, 
Pani Halino! Zdradzę tajemnicę, że nie tylko za to ją uwielbiamy. W tym miejscu 
znikam, a przy Chopinie zamienię się w słuch. 

Bardzo proszę, Towarzyszu Sekretarzu ! 


Przemówienie Józefa Czyrka 


Zebrała nas tu dzisiaj ókazja ważna I godna — czterdziestolecie ukazania się 
pierwszego numeru „Nowych Dróg” — pisma, które zajmuje poczesne miejsce w życiu 
ideologicznym, w pracy I walce naszej partii. 

Jak podkreślił w liście skierowanym do zespołu redakcyjnego tow. Wojciech Ja- 
ruzelski: „Dzieje centralnego organu politycznego i teoretycznego splotły się trwale 
z historią PPR i PZPR, z przemianami i problemami Ludowej Ojczyzny, z rozwojem 
realnego socjalizmu oraz z działalnością międzynarodowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego”, j : czna s. 123 
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Miesięcznik wnosi istotny, inspirujący wkład do polskiego życia intelektualnego. 
Swiadczą o tym artykuły partyjnych i bezpartyjnych intelektualistów, takich jak 
Tadeusz Kotarbiński, Leopold Infeld, Oskar Lange, Michał Kalecki, a dziś Jan Szcze- 
pański, Bogdan Suchodolski, Jan Dobraczyński, Aleksander Bocheński. 

O godnym podkreślenia dorobku i nowych, odpowiedzialnych zadaniach central- 
nego periodyku naszej partii była już mowa podczas spotkania zespołu z I sekreta- 
rzem KC PZPR i na posiedzeniu Rady Redakcyjnej. Pismo — to ci, którzy je re- 
dagują, drukują i rozpowszechniają. To szeroki krąg autorów i przyjaciół. To nade 
wszystko czytelnicy, których zainteresowanie i zaufanie jest dla redakcji najważ- 
niejszą z satysfakcji i wyróżnień. | 

Pozwólcie, szanowni zebrani, że raz jeszcze wszystkim tym Towarzyszkom i To- 
warzyszom złożę w imieniu Biura Politycznego i Sekretariatu Komitetu Centralnego 
oraz Rady Redakcyjnej serdeczne gratulacje i najlepsze życzenia. 

Kieruję je w pierwszej kolejności do weteranów, obecnych tu redaktorów i pra- 
cowników, którzy w kolejnych okresach naszej najnowszej historii, na kolejnych 
etapach budowania socjalizmu czynili „Nowe Drogi” wartościowym, bogatym w myśli 
instrumentem kształtowania marksistowsko-leninowskiego oblicza naszej partii oraz 
jej ideologicznej, politycznej, społecznej i gospodarczej działalności, jej patriotycznej 
i internacjonalistycznej służby. 

Gorąco pozdrawiam i składam najlepsze życzenia obecnemu tu zespołowi redak- 
cyjnemu i jego kierowniciwu. Działacie w okresie bardzo złożonym i trudnym, ale 
jakże zarazem ciekawym, jak silnie związanym z nadziejami na istotny postgp myśli 
i praktyki socjalizmu, na jakościowo wyższą fazę socjalistycznych przeobrażeń. 

Czas socjalistycznej odnowy stawia wiele pytań i wnosi nowe problemy, które 
wymagają trafnych, wiarygodnych i wszechstronnych oświetleń. Wymaga to dysku- 
sji, dla których „Nowe Drogi” szeroko otwierają swe łamy. Chodzi o połączenie 
w jedno ciągłości i zmian, kontynuacji ł nowatorstwa, pryncypialnego sięgania do 
źródeł i śmiałego wybiegania naprzód. Niech mi wolno będzie wyrazić przekonanie, 
że redakcja tym obowiązkom sprosta. 


Zależy to w dużej mierze od ścisłej więzi i rzetelnej współpracy redakcji z coraz 
szerszym kręgiem autorów, teoretyków, praktyków i publicystów różnych specjal- 
ności. Wielu z nich z uwagi na wieloletni udział w pracy „Nowych Dróg” ma prawo 
uważać się za współtwórców ich czterdziestoletniego dorobku. Dołączają młodzi — 
nowa zmiana w sztafecie pokoleń polskich marksistów. 1V imieniu Komitetu Cen- 
tralnego dziękuję Wam wszystkim za teoretyczną i polityczną aktywność na łamach 
naszego miesięcznika, serdecznie życzę nowych autorskich satysfakcji. 


Z całego serca pozdrawiam także przyjaciół „Nowych Dróg”. Są nimi członkowie 
Rady Redakcyjnej, którym życzę twórczej i owocnej kadencji, mądrej inspiracji 
i skutecznej pomocy dla redakcji. Podkreślę rolę wydawców, od których oczeku- 
jemy, by w granicach realnych możliwości zapewniali pismu dobre warunki pracy. 
To drukarze, od których w niemałej mierze zależą terminowość, operatywność, szata 
graficzna. 

Cennymi sojusznikami są ci, którzy popularyzują i promują „Nowe Drogi” poprzez 
recenzje, omówienia, nawiązania do podejmowanych tematów na łamach prasy, 


w radiu i telewizji. Należy się im serdeczne podziękowanie i słowa zachęty na przy- 
SZłOŚĆ. 


W artykule „Nasze czterdziestolecie” zespół redakcyjny stwierdził zgodnie z rze- | 
czowym, roboczym duchem obecnego czasu: „Ciepłe słowo pod naszym adresem to 
przede wszystkim ząchęta, wskazówka, zobowiązanie. Jubileusze mają sens tylko 
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wtedy, gdy pobudzają do lensze! pracy, śmie!szej inicjatywy, skuteczniejszego wy- 
siłku”. Mądre to słowa! 

Zgodnie ze swym tytułem nasz partyjny organ teoretyczno-polityczny w całym 
czterdziestoleciu starał się, na miarę określających klimat pracy uwarunkowań, to- 
rować nowe drogi — w sensie marksistowsko-leninowskiej ideologii i teorii, w sensie 
celów, zasad i prawidłowości socjalisiycznej formacji społeczno-ustrojowej i nie- 
odłącznego od niej intemacjonalizmu. 

Kontynuując tę linię, broniąc i umacniając pryncypia i dorobek socjalizmu, pismo 
powinno dziś coraz silniej, w twórczy i śmiały sposób oświetlać i promować to, co 
nowe w socjalizmie, zarówno w Polsce, jak i w Związku Radzieckim, na całym 
obszarze budowania nowego ustroju. 

Linię generalną IX i X Zjazdu PZPR oraz XXVII Zjazdu KPZR, jej kwietnio- 
wego i styczniowego plenum cechuje głęboka jednorodność ideowo-teoretyczna. toż- 
samość lub równoległość poszukiwań i rozwiązań. Również do naszej partii i kru':: 
odnosi się teza tow. Michaiła Gorbaczowa o rewolucyjnym charakterze obzcaych 
przemian. Nie chodzi tu o drobne korekty i kosmetyczne poprawki, lecz o głęboką 
odnowę i gruntowną przebudowę w istocie wszystkich dziedzin życia, o nuwe my- 
ślenie i nową praktykę działania. 

Naczelnym zadaniem „Nowych Dróg” jest wyrażający się w formuie teoretyczno- 
-politycznego organu partii udział w konsekwentnej realizacji uchwał X Zjazdu, 
pogłębianie i upowszechnianie naszego Programu. 

Jak to podkreśliło XIII Plenum KC, kwestią szczególnej wagi jest wiązanie ze 
sobą ideologicznej, politycznej i ekonomicznej płaszczyzny partyjnych działań. Dla 
„Nowych Dróg” oznacza to konieczność przeciwstawiania się zarówno przejawom 
technokratyzmu, myślenia wyłącznie w kategoriach wskaźników i rzeczy, niewidze- 
nia ludzi, realiów życia, jak i wąskiemu praktycyzmowi, który wyjaławia obraz 
procesów i przemian z głębszych, ideologicznych treści. Mówiąc inaczej, chodzi o wią- 
zanie teorii i praktyki w taki sposób, by jedno i drugie było bliskie realiom życia 
społecznego, problemom ludzi pracy. Powinniśmy podnosić rolę naszej marksistow- 
sko-leninowskiej doktryny, nie wpadając w werbalizm i doktrynerstwo. 


Na przebiegających w Polsce procesach odciska szczególne piętno doświadczenie 
kryzysu lat 1980—1981, fali antyustrojowej anarchii i jej przezwyciężania. Dziś za- 
danie polega na tym, by kontynuując linię porozumienia i walki traktować je jako 
umacnianie twórczych, rozwojowych wartości i tendencji socjalizmu, przy wytrwa- 
łym przezwyciężaniu przebrzmiałych już tez, skostniałych schematów i starych na- 
wyków. 

W przypadku „Nowych Dróg” i ich autorskiego zaplecza, całego frontu ideolo- 
gicznego, oznacza to obowiązek łączenia, pryncypialności teoretycznej; dialektycz- 
n'so powrotu do źródeł, polemiczności wobec obcych kierunków i własnych zbłą- 
dzeń — z rozwijaniem śmiałych dyskusji odrzucających konserwatywny balast, wy- 
ch»dzących naprzeciw problemom dnia dzisiejszego oraz wyzwaniom | szansom jutra. 

Redakcja i autorskie zaplecze „Nowych Dróg” znajdują źródło twórczej inspiracji 
w ideologicznym dorobku ostatnich zjazdów, posiedzeń plenarnych i narad nauk 
społecznych naszej partii. Do głębszych przemyśleń skłaniają też wystąpienia towa- 
rzyszy Gorbaczowa i Ligaczowa na pamiętnej naradzie aktywu radzieckiego frontu 
teoretycznego oraz uchwały KC KPZR w sprawie zadań pisma „Kommunist”. 

Dotyczy to refleksji nad czynnikiem ludzkim, nad rolą człowieka, przełamania za- 
humowań w rozwoju myśli marksistowsko-leninowskiej. Działalność partii musi być 
nieustannie zwrócona ku człowiekowi, warunkom jego życia i pracy, roli w kolek- 
tywie i środowisku, aktywności społecznej. Z człowiekiem, poprzez człowieka, dla 
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człowieka — to dyrektywa, którą nasz partyjny organ powinien urzeczywistniać 
właściwymi sobie sposobami. 

Istotna sprawa to pogłębienie ocen stanu społeczeństwa socjalistycznego, jego po- 
tencjału, trudności i szans, dostrzeganie i analizowanie nie wykorzystanych jeszcze 
szans przyspieszenia rozwoju Polski. Wszystkie procesy rozwojowe dokonują się po- 
przez przezwyciężenie sprzeczności. Musimy badać całą ich złożoność, w porę znaj- 
dować sposoby ich przezwyciężania, ujawniać i likwidować źródła konfliktów. 

Ważne zadanią wiążą się z postanowieniami III Plenum, z II etapem reformy go- 
spodarczej. W myśleniu teoretycznym wymaga to należytego wyjaśniania obecnych 
wymogów socjalistycznych stosunków produkcji, zwłaszcza prawa wartości i roli 
stosunków towarowo-pieniężnych, kategorii rynku i zysku, ścisłego przestrzegania 
zasady płacy według ilości i jakości pracy, przezwyciężania „urawniłowki” i prymi- 
tywnego populizmu na rzecz umacniania realnej, socjalistycznej sprawiedliwości spo- 
łecznej. 

Sladem dotychczasowych — oczekujemy krytycznych publikacji na tematy postępu 
naukowo-technicznego, badań i wdrożeń, wewnętrznych mechanizmów tego procesu, 
«tóry przebiega u nas nadal z dużymi oporami I niepokojącą powolnością. 

Konieczne jest podjęcie z całą odwagą zagadnień nowatorstwa i przedsiębior- 
czości, nowoczesne spojrzenie na kwestię celów i priorytetów polityki społeczno» 
-gospodarczej. 

Bardzo ważny dział pisma obejmuje kompleks zagadnień socjalistycznej demokra- 
cji I samorządności, przezwyciężania biurokratyzmu, rozwoju i ochrony praw czło- 
wieka, umacniania praworządności i dyscypliny społecznej, kształtowania współcze- 
śnego patriotyzmu i internacjonalizmu. 

W dziedzinie stosunków międzynarodowych istotne zadanie to przełożenie na język 
praktyki imperatywu nowego myślenia, który stawia na pierwszym miejscu wielką, 
numanistyczną ideę pokoju i postępu, to przekreślenie widma zagłady nuklearnej, 
dialog, rozbrojenie, odprężenie i szeroka międzynarodowa współpraca. 

W całym obszarze teorii stoi przed nami zadanie przywrócenia należnej roli dia- 
lektyce, wnikliwego badania współczesnego procesu jedności i walki przeciwieństw, 
realnych sprzeczności w łonie socjalizmu i sposobów ich przezwyciężania. 

Nie tracą przy tym na aktualności zadania w dziedzinie oświetlenia tradycji naszej 
partii i edukacji historycznej. 

Wszystko, o czym w skrócie wspomniałem, odnosi się do partii, do głębszego ujęcia 
jej przewodniej, kierowniczej i służebnej roli, jej cech jako żywego ruchu opartego 
na zasadach centralizmu demokratycznego. Rola POP, skuteczność jej przodowania 
w przemianach, siła własnego przykładu, konsekwencja w realizacji uchwał X Zjazdu 
— to tematy ściśle związane ze zbliżającym się IV Plenum Komitetu Centralnego. 

Czas obecny — rok 70-lecia Wielkiego Października — szczególnie sprzyja osa- 
dzeniu teoretycznych dociekań i politycznych oświetleń „Nowych Dróg” na szerokim, 
wyrazistym tle wielkich przeobrażeń rewolucyjnych XX w., podkreślaniu znaczenia 
przebytej drogi i wielkości nowych perspektyw socjalizmu. 

Pozwólcie wyrazić przekonanie, że wspólnymi siłami zespołu, Rady Redakcyjnej, 
autorów i przyjaciół nasze czołowe pismo partyjne dobrze wywiąże się z tych trud- 
nych, ale porywających zadań. Tego oraz zdrowia i pomyślności osobistej życzą 
Wam z całego serca! | 
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Przegląd 


publicystyki związkowej (1982 — 1986) 


Krótki, ale jakże brzemienny w wy- 
darzenia i skutki ostatni oknes rozwoju 
ruchu związkowego zaowocował już po- 
kaźnym plonem wielu książek, skryp- 
tów i bnoszur. Autorami większości o0- 
publikowanych pnac są pracownicy nau- 
kowi ANS, Uniwersytetu Warszawskie- 
go oraz działacze polityczni i związkowi. 
Znakomita większość pozycji ukazała 
się nakładem Instytutu Wydawniczego 
Związków Zawodowych, „Książki i 
Wiedzy” oraz WSNS (obecnie ANS). 

Przegląd treści tych publikacji wy- 
raźnie wskazuje na ich tematyczną róż- 
norodność. Odnoszą się one zarówno do 
poszczególnych, dających się wyodręb- 
nić, okresów działalności związków za- 
wodowych w tym okresie, jak również 
do poszczególnych aspektów związko- 
wej działalności. 

Powyższe względy mogą posłużyć ja- 
ko kryteria niniejszego przeglądu, a 
także próby oceny, odzwierciedlenia 
różnorodnej problematyki związkowej 
w pracach naukowych i publicystyce. 

Pierwszy problem podjęty w bada- 
niach naukowych, a także publicystyce 
o charakterze społeczno-politycznym do- 
tyczył zagadnienia „obrachunku z prze- 
szłością” (1). 

Autorzy tych prac poddają analizie 
przyczyny rozpadu związków zawodłe- 
wych oraz czynniki wpływające na 
kształtowanie oblicza ideawo-politycz- 
nego poszczególnych nurtów związko- 
wych, uformowanych na przełomie lat 
1980/81. e Smog 
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Czynią to na szerokim tle ogólnej 
sytuacji społeczno-politycznej i gospo- 
darczej kraju, uwzględniając wewnętrz- 
ne i zewnętrzne czynniki wpływające 
na charakter, kierunki działania oraz 
formy i metody funkcjonowania związ- 
ków zawodowych i ich poszczególnych 
ugrupowań. Poddano krytycznej anali- 
zie działalność związków zawodowych 
zrzeszonych do sierpnia 1980r. w CRZZ, 
pąpełnione przez nie błędy zwłaszcza w 
zakresie uczestnictwa w kształtowaniu 
polityki społeczno-gospodarczej  pań- 
stwa, wysoce niedostateczne reprezen- 
towanie oraz obronę interesów i praw 
pracowniczych, a takae wadliwe fun- 


(1) Alicja Bilska: Opozycja antysocjalisty- 
czna w Polsce I jej zachodni mocodawcy, 
WSNS, 1984; Jerzy Borowiecki:  „Solidar- 
ność” a gospodarka t sprawy socjalne. Red. 
Wyd. Wydz. lIdeologicznego KC PZPR. Nr 
11/83 oraz „Solidarność' — Fronty walki o 
władzę. KiW, 1982; Stefania Dzięcieleska-Ma- 
chnikowska, Grzegorz Matuszak: Czternaście 
łódzkich miesięcy. Wyd. Łódzkie, 1984; Sta- 
nisław Markiewicz: Chrześcijaństwo a zwią- 
zki zawodowe. IW CRZZ, 1985; Wojciech Pu- 
likowski, Ryszard Kondrat: Konfrontacja 
czy współdziałanie. KIW, 1882 oraz Związki 
zawodowe doświadczenia 1 perspektywy. 
KiW, 19884; Przed 18 grudnia, KiW, 1962; 
Mieczysław F. Rakowski: Czasy nadział i 
rozczarowań. Wyd. Czytelnik, 19835; Wóalde- 
mar Stelmach: Drugie oblicze „Solidarno- 
ści”. IW ZZ, 1985; Spór o związki zawodo- 
we. Praca zbiorowa pod red. M. Góralskie- 
go. T. I ŁII. IW ZZ, 1982; 300 niespokojnych 
dni. KiW, 1983; Lesław Wojtasik: Podziemie 
polityczne. KiW, 1983; Marek Zieliński: Ore 
ganizacje antysocjalistyczne w Pólsce w la 
tach 1970—1982, WSNS, 1083, 
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kcjonowanie poszczególnych organizacji 
t instancji związkowych mające swój 
wyraz w niedopuszczalnym rozluźnieniu 
więzi z ludźmi pracy, nieprzestrzeganiu 
wymaganych zasad demokracji we- 
wnątrzzwiązkowej. 

Wiele uwagi poświęcono w omawia- 
nej literaturze działalności NSZZ „So- 
lidarność”. Podkreśla się w szczególno- 
sci następujące aspekty: 

— po pierwsze — antysocjalistyczny 
charakter tego związku narzucony wie- 
lomilionowym masom członkowskim 
„Solidarności” przez jej przywódców, 
dążących do uczynienia z niej głównej 
siły politycznej w kraju, mającej prze- 
jąć władzę polityczną. Temu celowi, po- 
czątkowo skrzętnie skrywanemu przed 
masami członkowskimi, a jesienią 1981 
r. już jawnie głoszonemu, podporządko- 
wana była cała strategia i taktyka zwią- 
zku, a ściślej jego w przeważającej mie- 
rze etatowych przywódców. „Kierownic- 
two „Solidarności” — pisze Lesław Woj- 
tasik w książce pt. „Podziemie polity- 
czne” — było w swoim zadufaniu tak 
pewne efektów ostatecznej rozgrywki 
w walce o władzę, iż w zasadzie nie 
przewidywało możliwości innego roz- 
wiązania niż przejęcie władzy w Pol- 
sce. Pomyślano o „gabinecie cieni”, roz- 
dawano nawet teki ministerialne, bu- 
dowano koncepcje nowego porządku 
społecznego...”; 

— po drugie — nie spotykaną w ru- 
chu związkowym ofensywę propagan- 
dową, Koncentrowała się ona na dwóch 
kluczowych problemach. Z jednej stro- 
ny było to totalne negowanie wszyst- 
kiego co zostało dokonane w Polsce 
Ludowej w ciągu blisko czterdziestu 
lat. Nie pozostawiono żadnej dziedziny 
życia politycznego, społecznego i gospo- 
darczego, w której, obok niewątpliwych 
niedostatków, a nawet błędów, dostrze- 
żono by oczywiste realnie istniejące o- 
siągnięcia. Była to więc działalność o- 
bliczona nie na prostowanie kryzysu 
na drodze dalszego socjalistycznego roz- 
woju Polski, a usiłowanie przedstawie- 


nia całego okresu istnienia Polski Lu- 
dowej jako czasu straconego, nie dają- 
cego podstaw do  perspektywicznego 
rozwoju. Głównym obiektem oddziały- 
wania tak uprawianej propagandy była 
młodzież, której najczęściej w niewy- 
starczającym stopniu znane były wa- 
runki i drogi odbudowy i rozwoju nie- 
podległego państwa polskiego. Winę w 
opinii przywódców i propagandystów 
„Solidarności” za tak przedstawiany ob- 
raz Polski ponosiła PZPR, której zało 
żenia ideowo-polityczne i programowe 
uznano za nieadekwatne do polskich 
warunków ekonomicznych, społecznych, 
politycznych i kulturalnych. Konsek- 
wencją takiego stanowiska było nego- 
wanie prawa PZPR do realizacji prze- 
wodniej roli w społeczeństwie i kie- 
rowniczej w państwie. Z drugiej strony 
gloryfikowano „Solidarność”, Sam 
związek przedstawiano jako organizację 
zdolną zastąpić, oczywiście 2 dobrym 
skutkiem, nieomalże wszystkie instytu- 
cje, organy i organizacje, zapewnić nie- 
ograniczone swobody i prawa twszyst- 
kim Polakom. W rzeczywistości, wobee 
wszystkich, którzy odważyli się głośno 
wątpić lub poddawać głoszone hasła 
krytyce, stosowano niewybredne ordy- 
narne metody szantażu i presji psychi- 
cznej, do usuwania niepokornych 2 sze- 
regów związku. Program społeczno-go- 
spodarczy „Solidarności” wyrażający się 
głównie w enigmatycznie formułowa- 
nych hasłach miał uczynić z Polski 
„drugą Japonię”; 

— po trzecie — prowadzenie dzia- 
łań rujnujących gospodarkę kraju. W 
tej sferze „Solidarność jednocześnie 
domagała się, często ze skutkiem, 
podwyżek płac i innych  świad- 
czeń oraz radykalnego skracania czasu 
pnacy, pełnię obrazu dopełniały akcje 
strajkowe, których fala przetaczała się 
przez cały kraj. 

W pracy pt. „«Solidarność» a gospo- 
darka i sprawy socjalne” Jerzy Boro- 
wiecki pisze: „«Solidarność» w okresie 
kilkunastu miesięcy swego istnienia nie 
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zapisała na swym koncie żadnego dzia- 
łania sprzyjającego zahamowaniu kry- 
zysu, lecz przeciwnie — czyniła wiele, 
aby go poyiębić i dezorganizować ży- 
cie gospodarcze”, Spojrzenie z perspex- 
tywy czasu na działalność „Solidarnoś- 
ci” w silerze socjalnej wskazuje na ko- 
nieczność odróżnienia m. in. dążeń mas 
członkowskich i części aktywu tej or- 
ganizacji, dążeń zgodnych z potrzebami 
społeczeństwa w warunkach kryzysu, 
od dążeń i dokonań ekstremalnych sił 
„Solidarmości”, dla których sprawy so- 
cjalne — podobnie jak sprawy uospo- 
darcze — były wyłącznie instrumentem 
walki o władzę. W walce tej siłom eks- 
tremalnym obojętne były straty socjal- 
ne i gospodarcze, a nawet życie innych 
ludzi; | 

— Do czwarte — nawiązywanie i 
utrzymywanie współpracy z prawico- 
wymi organizacjami związkowymi oraz 
ośrodkami antysocjalistycznymi na Za- 
chodzie, a także roztaczanie opieki nad 
prawicowymi organizicjami powstają- 
cymi w kraju. 

Książką napisaną w odmiennej niż 
inne konwencji jest praca Mieczysława 
F. Rakowskiego pt. „Czasy nadziei i roz- 
czarowań”. Autor pełniący wówczas 
funkcję wicepremiera i przewodniczą- 
cego Komitetu Rady Ministrów ds. 
Związków Zawodowych był wielokrot- 
nie głównym przedstawicielem rządu w 
licznych rozmowach i negocjacjach ze 
związkami zawodowymi, w tym. bardzo 
częstych z przedstawicielami NSZZ „So- 
lidarność”. We wspomnianej książce 
powraca do tamtych dni i rozmów rela- 
cjonując ich treści i atmosferę, przypo- 
minając sytuację w kraju i poszcze- 
gólnych jego regionach. Jest to cenna 
pozycja, daje nam, czytelnikom, nie tyl- 
ko pogłębioną wiedzę o „czasie nadziei 
i rozczarowań”, ale także o uwarunko- 
waniach i mechanizmach działania 
„Solidarności”. 

Pubiixacją prezentującą, może mniej 
7002 ozwowi społeczeństwa, związki 
Kościoła katolickiego z ruchem zawo- 
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dowym jest praca Stanisława Markie- 
wicza „Chrześcijaństwo a zwiszzki za- 
wodowe”. Autor przedstawia w opar- 
ciu o bogaty materiał historyczny ewo- 
lucję stosunku Kościoła do ruchu zawo- 
dowego w skali światowej, aż po czasy 
współczesne. W ostatnim rozdziale ksią- 
żki zatytułowanym „Kościół w Polsce 
i Jan Paweł II wobec NSZZ «Solidar- 
ność»” analizuje stanowisko Kościoła 
rzymskokatolickiezo wobec wydarzeń z 
sierpnia 1980 r. W konkluzji Stanisław 
Markiewicz pisze „Chrześcijański ruch 
zawodowy już u swego zarania był po- 
myślany jako ruch solidarystyczny, ma- 
jący na celu podporządkowanie intere- 
sów ludzi pracy interesom kapitalisty- 
cznym eksploatatorów, rozbijanie kla- 
sowej jedności ruchu robotniczego i 
stwarzanie bazy masowej dla partii cha- 
deckich i innych wyznaniowych ugru- 
powań politycznych”. 

Kolejny problem. jaki znalazł odbi- 
cie w literaturze społeczno-politycznej, 
dotyczy zagadnienia odbudowy ruchu 
zawodowego. Jak pamiętamy z począt- 
kiem 1982 r. rozwinęła się w kraju dy- 
skusja nad przyszłością ruchu związ- 
kowego w Polsce. Przebiegała ona pod 
wynikającym z niedawnych doświad- 
czeń hasłem „Jakie związki?” Odpo- 
wiedź wynikająca z dyskusji zawierała 
się w krótkim, lapidarnym zdaniu „nie 
takie jak przed sierpniem 1980 I nie ta- 
kie jak przed grudniem 1981 r.”. Ta słu- 
szna odpowiedź była jednak niewystar- 
czająca dla określenia modelu organi- 
zacyjno-programowego nowych związ- 
ków zawodowych oraz ich roli i miej- 
sca w systemie społeczno-politycznym 
socjalistycznej Polski. 

Dyskusję w środowisku naukowym 
rozpoczęła konferencja naukowo-prak- 
tyczna na temat „Przyszłość ruchu 
związkowego” zorganizowana przez In- 
stytut Nauki o Partii ówczesnej WSNS. 
Odbyła się ona 14 IV 1982 r. z udziałem 
przedstawicieli kilku ośrodków nauko- 
wych w kraju oraz działaczy wszyst- 
kich głównych ugrupowań i organiza- 


cji związkowych dziosłających do 13 gru- 
dx.a 1981 r. 

W publikacji(2) zawierającej mate- 
riały z tej konferencji znujdujemy Za- 
równo elementy oxenv działalności 
związków zawodowych w Polsce Lu- 
dowej do chwili zawieszenia ich dzia- 
łalności, jak również propozycje odbu- 
dowy ruchu zawodowego, w tym kon- 
kretyziucję zasad określających jego 
charakter, warunki funkcjonowania, u- 
prawnienia I obowiązki oraz siosunki z 
partią fi państwem. Opowiedziano Się za 
przywróceniem lemnowskiego npodelu 
związków zawodowych, a także szero- 
kiego wykorzystania zarowno polsxich, 
jak 1 innych krajów socjalistycznych. 

Pcszukiwaniu  własciwego modelu 
wiązków zawodowych, ich roii i miej- 
sca w życiu społeczno-politycznym po- 
święconych zostało kilka prac podejmu- 
jących zasadnicze probiemy funkcjono- 
wania związków zawodowych jilko ma- 
sowej organizacji ludzi pracy oraz jako 
jednego z podstawowych elementów sy- 
stemu politycznego socjalistycznego 
państwa(3). 

Autorzy tych prac w oparciu o teo- 
retyczne podstawy określające prawi- 
dłowości funkcjonowania państwa i 
społeczeństwa socjalistycznego  kreślą 
ustrojową pozycję związków zawodo- 
wych, ich rolę w wytyczaniu głównych 
kierunków rozwoju  społeczno-gospo- 
darczego kraju, uprawnienia, zadania i 


(2) Przyszłość ruchu związkowego. Mate- 
riały z Konferencji Instytutu Nauki o Par- 
tli z 14.IV.1982. Wyd. WSNS, 1382. 

(3) Sandor Gaspar: Rola 1 funkcje związ- 
ków zawodowych w społeczeństwie socjali- 
stycznym. Red. Publ. Wydz. Ideologicznego 
KC PZPR, 22/1982; Leszek Gilejko: Leni- 
nowska koncepcja związków zawodowych. 
Red. Publ. Wydz. Ideologicznego KC PZPR. 
30/1982; Lucjan Kieszczyński: Klasowy ruch 
zawodowy w Polsce międzywojennej (1918— 
—1939). Red. PubL Wydz. Ideologicznego KC 
PZPR, 31/982; Kazimierz Mamak: Związki 
zawodowe w europejskich krajach socjali- 
stycznych. IW ZZ, 1983; Wadysław Ratyń- 
ski: Miejsce 1 rola związków zawodowych 
w społeczeństwie socjalistycznym, IW Zz, 
1083. : 
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obowiązki jako reprezentanta i obroń- 
cy praw i interesów pracowniczych 0> 
raz model stosunków między związkami 
zawodowymi a partią murksistowsko- 
-leninowską sprawującą przewodnią ro- 
ię w społeczeństwie i kierowniczą w 
państwie, a także z poństwem socjali- 
styczny m. 

Z powyższą probiematyką korespon= 
duje praca Władysława Ratvńsuieso z 
„RBozwużań nad systenecm  poltycz- 
nym '(+), w której autor zajmując Się 
funkcjonowaniem systemu polityczieżo 
w PRL poświęca wiele uwagi zw.)z- 
kom zawodowym Na tle przesłanex de- 
terminujących istnienie związków zawoe 
dowych w socjalizmie, opisuje ich rolę, 
miejsce i funkcje. zasady dzialania 0- 
az stosunki z partią i państwem. 

Kolejna książka tego autora(5) Gatv- 
czy stosunków związków zawodowych 
z orzanizacjami społecznymi i Sam10- 
rządowymi. Autor wyszcześć!nia pł:- 
szczyzny, kierunki, zasady i formy tszo 
współdziałania Zajmuje się ta:że czyn= 
nikami uzasadniającymi potrzetą 
współdziałania, a tasże jego snołoczny- 
mi skutkami. Powyższe zagadnienia au- 
tor rozpatruje na dwóch poziomach. W 
skali ogólnospołecznej oraz w społocz- 
nościach zakładowych, lokalnych. 

Ciekawą lekturę stanowią prace do- 
tyczące doświadczeń radzieckich orz 
węgierskich związków zawodowych, a 
także innych europejskich państw so- 
cjulistycznych. 

Godna uwagi jest take praca Witol- 
da M. Góralskieso przedstawiająca 
związki zawodowe w czołowych pań- 


(4) Z rozważań nad systemem politycze 
nym, KiW, 1985, 

(5) Związki zawodowe i organizacie spo- 
łeczno-samorządowe, IW ZZ, 1986; Miejsce 
1 rola związków zawodowych w systemie 
politycznym ZSRR, Red. Publikacji Wydz. 
Ideologicznego KC PZPR, 33/1982; Związki 
zawodowe — historyczne spory a perspck- 
tywy ruchu związkowego w Polsce, Red. 
Publ. Wydz.  Ideologicznego KC PZPR, 
10/1982; Związki zawodowe a państwo socjali- 
styczne, Red. Publ. Wydz. Ideologicznego 
KC PZPR, 8/1984, 
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stwach świata kspitalistycznego. Uka- 
zuje on ich zasięg organizacyjny, mo- 
del strukturalny, przysługujące im u- 
prawnienia i możliwości ich realizacji, 
rangę i rolę społeezno-polityczną, a tak- 
że przyczyny roabicia ruchu zawodo- 
wego i skutki, jakie stąd wynikają dla 
klasy robotniczej. Wartość tej publika- 
cji polega na tym, Że obala ona hołu- 
bigne i powtarzane w niektórych krę- 
gach naszego społeczeństwa mity i 
wyobrażenia na tamat roli, uprawnień 
i swobód związkowych na Zachodzie. A 
mity, jak to najczęściej bywa, rozmija- 
ją się z rzeczywistością. 

Odrębną grupę stanowią publikacje 
poświęcone roli, zasadom działania, u- 
prawnieniom I obowiązkom  zakłado- 
wych organizacji związkowych(6). Jest 
to literatuna towarzysząca powstawaniu 
pierwszych i kolejnych zakładowych or- 
ganizacji związkowych. Skierowana by- 
ła do konkretnego adresata, którymi by- 
M inicjatorzy i organizatorzy nowo pow- 
stających organizacji związkowych. Pu- 
blikącje te miały spełniać określoną ro- 
lę i funkcję. Przeda wszystkin miały 
za zadanie wyjaśniać regulacje prawne 
zawąrte w ustawie o związkach zawo- 
dowych stanowiące podstawę ich dzia- 
łalnośii. W wielu pracach (patrz przy- 
pa 5) ich autorzy dokonali wykładni 
i interpretacji poszczególnych pojęć, 
przekładając ich wartość na język czy- 
telny dla szerokich rzesz działaczy zwią- 
zkowych. Przykładem jest praca Kazi- 
mierza Doktora poświęcona wyjaśnia- 
niu dwóch pojęć będących ważnymi ce- 
chani związków zawodowych, a miano- 
wicie niezalężności i samorządności or- 
gantzacji związkowych. Autor w czy- 
telnej formie zajmuje się samym zna- 
czeniem tych pojęć, stwierdzając, iż są 
one immanentną cechą związków zawo- 
dowych, ale jednocześnie podkreźlą 
wżględny charakter owej niezależności, 
która nie oznacza działania poza pra- 
" (66 Witold M. Góralski, Związki zawodo: 


«we w kapitalizmie, Red. Publ. Wydz. Ideo 
loglceznego KC PZPR, 16/1932, 
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wem. Związki zawodowe są cześcią so- 
cjalistycznego społeczeństwa i nie mo- 
gą inaczej istnieć jak poprzez kreo- 
wanie aktami prawnymi. Autor pod- 
kreśla, że związki zawodowe są praw- 
nie, z mocy ustawy, zależne od najwyż- 
szej władzy państwowej w tym sensie, 
(ż po powstaniu są zobowiązane do 
przestrzegania, podobnie jak każdy o- 
bywatel i każda instytucja, porządku 
prawnego obowiązującego w państwie 
socjalistycznym. Niezależność jest prze- 
de "wszystkim zasadą działalności za- 
kładowej organizacji związkowej wzglę- 
dem zakładowej i ponadzakładowej ad- 
ministracji gospodarczej oraz adminl- 
stracji terenowej. Natomiast samorząd- 
ność dotyczy sposobu i form lunkcjono- 
wania organizacji związkowej. Jest to 
orawo do samorządności, ale takie u- 
stawowy nakaz przestrzegania we- 
wnątrzzakładowej demokracji. 

Inne pozycje obejmują ważną prob- 
lamatykę praw związkowych służących 
obronie praw i interesów pracowni- 


czych, głównie w takich sferach, jak: 


wynagrodzenia za pracę, Świadczenia 
socjalne, dochodzenia roszczeń, warun- 
ki pracy oraz rozstrzyganie sporów. 

W kontekście powyższych zagadnień 
należy podkreślić dwie pozycje wydaw- 
nicze, tj. Podstawy Prawne Działalno- 
ści Związków Zawodowych oraz Porad- 
nik Związkowy. Zawierają one praw- 
dziwe kompendium wiedzy niezbędnej 
każdemu działaczowi związkowemu. O- 
bejmują bowiem .szeroki wachlarz 
spraw prawnych, organizacyjnych, spo- 
łecano-politycznych oraz  programo- 
wych. Wykorzystanie zawartych w nich 
wyjaśnień, propozycji i sugestii pomo- 
że organizacjom związkowym odpowie- 
dnio sprawnie funkcjonować, racjonal- 


_ nie planować swoją działalność, a tak- 
że w sposób przygotowany korzystać z 


przysługujących uprawnień. 

Istotne odbicie w omawianej litera- 
turze znalazł problem roli i miejsca ar- 
ganizacji związkowych w społecznym 
systemie przedsiębiorstw. Jako szoze- 


gólnie ważne jawi się tu zagadnienie 
łączenia roh związku zawodowcgo Jako 
reprezentanta : obrońcy praw i intere- 
sów pracowniczych załogi z wymogiem 
aktywnego uczestnictwa w działaniach 
mających na celu racjonalne gospodaro- 
wanie majątkiem przedsiębiorstwa. 
Ten problem dający się bez szcze- 
gólnych trudności wyjaśnić na gruncie 
teorii w praktyce jest dość złożony, wy- 
magający od działaczy związkowych za- 
równo odpowiedniej wiedzy, umiejętno- 
ści, jak i ostrożności w zachowaniu nie- 
zbędnej równowagi między realizacją 
funkcji obronnej oraz funkcji partycy- 
pacyjnej. Warto w tym miejscu przy- 
pomnieć, iż jednym z zasadniczych błę- 
dów popełnionych przez związki zawo- 
dowe w latach 70-ych było zapomina- 
nie o swoim pierwszym obowiązku, tj. 
stania na straży praw pracowniczych. 
Jak radzić sobie z tym problemem. sta- 
rają się dać odpowiedź autorzy kilku 
prac podejmujących zwłaszcza zagad- 
nienie współdziałania organizacji związ- 
kowych z organami samorządu załogi 
oraz administracją przedsiębiorstw(7). 
Podkreślając znaczenie współdziała- 
nia tak dla sprawnego funkcjonowania 


(7) -Barbara Błochowska: Związki zawo- 
dowe a stosunki pracy, IW ZZ, 1985; Gerard 
Bieniek: Założenia Ustawy o związkach za- 
wodowych, IW ZZ, 1983; Jan Bod: Roz- 
wiązywanie sporów zbiorowych, IW ZZ 1983; 
Kazimierz Doktór: Niezależność i samorząd- 
ność zakładowej organizacji związkowej, IW 
ZZ, 1983; Andrzej Kaluziński: Uprawnienia 
związków zawodowych w zakresie działal- 
ności socjalno-bytowej, IW ZZ, 1983; Henryk 
NMagdziak: Zakładowa organizacja związko- 
wa. Formy 8 metody działalności, IW Zz, 
1983; Walery Masewicz: Podstawowe zasady 
statutów związków zawodowych, [IW ŁZ, 
1983; Podstawy prawne działalności Związ- 
ków Zawodowych, Praca zbiorowa pod red. 
Jóaefa Czmuta, IW ZZ, 1984; Poradnik związ- 
kowy, Praca zbiorowa pod red. Zygmunta 
Koczorowskiego, IW ZZ, 1983; Władysław 
Ratyński: Prawa 1 obowiązki zakładowych 
organizacji związkowych, IW ZZ, 1963; Ali- 
cja Sajkiewicz: Kształtowanie zakładowego 
systemu wynagradzania — funkcje związków 
zawodowych, IW ZZ, 1983; Ryszard Sta- 
cnulski: Uprawnienia i obowiązki organiząa- 
aji związkowej w zakladzie pracy, IW ZZ, 


przedsiębiorstwa, uzyskiwania pożąda- 
nych efektów ekonomicznych, jak t dla 
kształtowania właściwych stosunków 
międzyludzkich, zwracają uwagę na to, 
że powinno ono być realizowane w o- 
parciu o przestrzeganie następujących 
zasad: rozgraniczenie kompetencji 
stron, pełne zachowanie prawa do sa- 
modzielnego podejmowania i wyraża> 
nia uchwał, opinii i wniosków, przeja- 
wiania woli współdziałania, posiadanie 
i przestrzeganie sposobów  rozstrzyga- 
nia sporów, jakie mogą powstać mię- 
dzy poszczególnymi stronami. 

Zagadnienie przewodniej roli partił w 
związkach zawodowych oraz sposoby 
jej realizowania są treścią dwóch pu- 
blikacji będących dorobkien konferen- 
cji teoretyczno-praktycznych(8), - 


1983; Józef Szczerski: Uprawnienia organiza= 
cji związkowych w zakresie uriopów, odwo*= 
łań od kar 1 pomocy w dochodzeniu rosze 
czeń, IW ZZ, 1983; Zasady tworzenia i dzia» 
łalność związków zawodowych w PRL, Red. 
Publ. Wydz.  Ideologicznego KC PZPR, 
35/1982; Związki zawodowe w zakładzie pra 
cy. Praca zbiorowa pod red. Andrzeja Kae 
łuzińskiego, IW ZZ, 1984; O jedność ruchu 
związkowego w Polsce, Materiały ze spot. 
kania w Bytomiu. IW ZZ, [985; Związki 
zawodowe w służbie ludzi pracy, : Materiały 
ze spotkania w Warszawie, IW ZZ, 1984: 

(8) Stefan Bieżyński: Wpływ organizacił 
związkowych 1 samorządowych na funkcjo» 
nowanie przedsiębiorstw, TNOIK, Toruń 
1983; Leszek Gilejko, Ryszard Micnalski: 
związki zawodowe a reforma gospodarcza, 
Red. Wyd. Wydz. Ideologicznego KC PZPR, 
29/1986; Sławomir Głowacki: Wzajemne po- 
krywanie się zadań w działalności organiza- 
cji związkowych I samorządowych przedsię> 
biorstwa oraz sposoby ich rozwiązywania, 
TNOiK, Toruń, 1988; Tadeusz Jaworski: Sad 
morząd 1 związki zawodowe w przedsiębior= 
stwie, IW ZZ, 1983, oraz Demokracja w 
przedsiębiorstwie, KIW, 1984; Stanisław Kowe 
nacki: Organy samorządu załogi — gwiązki 
aawodowe: współdziałanie i konflikt, TNO:K 
Toruń, 1983; Zdzisiaw Kubot: Rada pracow= 
nicza przedsiębiorstwa państwowego a zwią« 
ki zawodowe. IW ZZ, 1985; walery Mase- 
wicz: Związek zawodowy w społecznym sy- 
stemie przedsiębiorstwa, IW ZZ, 1983; Ka- 
zimiera Mżyk: Związki zawodowe w refor- 
mowanej gospodarce, IW ZZ, 1985; Wojciech 
Swierczewski: Związki zawodowe a samorząd 
pracowniczy, IW ZZ, 1983, 
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Uwaga autorów poszczególnych  re- 
fera'ów i komunikatów, a także wystą- 
pień w dyskusji skupiła się zasadniczo 
na dwóch podstawowych problemach: 
na wydobyciu £ przypomnieniu obiek- 
tywnych przesłanek uzasadn:ających 
potrzebę partyjnego przewodzenia zwią- 
zkom zawodowym, potrzebę równie wa- 
żną dla partii, związków zawodowych, 
jak it państwa socjalistycznego oraz na 
srosobach jej realizowania. 


Odwołując się do leninowskiej kon- 
cepcji związków zawodowych w pań- 
stwie socjalistycznym, określającej ich 
rolę i miejsce w systemie politycznym 
oraz model stosunków między związ- 
kami zawodowymi a partią i państwem, 
podxreślono aktualność i przydatność 
jej podstawowych założeń dla rozwią- 
zywania złożonych problemów ruchu 
zawodowego w Polsce, a także dla 
kształtowania prawidłowego rozwoju 
związków zawodowych. 


W koncepcji leninowskiej związki za- 
wosdowe, ich socjalistyczny charakter, 
rola i miejsce w systemie politycznym 
siużyć mają w procesie budownictwa 
socjalistycznego, osiąganiu następują- 
cych głównych celów: zapewnienia je- 
dnożci politycznej klasy robotniczej i jej 
przodującej pozycji w państwie; kształ- 
towania i utrwalania socjalistycznych 
stosunków społecznych, rozwoju demo- 
kracji socjalistycznej, wychowania sze- 
rokich rzesz ludzi pracy w duchu ide- 
owych wartości socjalizmu, umacniania 
państwa socjalistycznego oraz prze- 
strzegania zasad socjalistycznej spra- 
wiedliwości ł praworządności. 


Tak określona rola związków zawo- 
dowych wymaga, aby w swojej działal- 
ności kierowały się i przestrzegały na- 
stępujących prawidłowości: przewodniej 
roli partii w ruchu związkowym, part- 
nerstwa związków zawodowych i admi- 
nistracji, samorządności związków za- 
wodowych, praworządności pracy zwią- 
zkowej, jedności programowej i organi- 
zacyjnej ruchu związkowego, więzi o- 
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gniw związkowych z załogami, dobro- 
wolnej przynależności związkowej i de- 
mokracji wewnątrzzwiązkowej. 


W poszczególnych okresach Polski 
Tudowej — stwierdzają we wstępie au- 
torzy książki „Przewodnia rola partii 
w związkach zawodowych” — kształto- 
wały się różne typy tych stosunków. 
Częściej jednak występowały stosunki 
odbieg:jace od ich modelowego kształ- 
tu. Współdziałanie partii i związków 
było bowiem wypierane przez partyjną 
ingerencję w sprawy wewnątrzzwiązko- 
we. W pierwszym i drugim wypadku 
traciły na tym obie organizacje, obniża- 
jąc swój autorytet i odczuwając mniej- 
sze poparcie społeczne, z powodu od- 
stępstwa od prawidłowej relacji z ru- 
chem związkowym partia popadła w 
stan dla niej krytyczny. Wskutek odej- 
Ścia od poprawnych stosunków z par- 
tią związki zawodowe uiegły wynatu- 
rzeniom. Natomiast trafne stosunki 
między tymi organizacjami, rozumiane 
jako partyjne przewodzenie samodziel- 
nym funkcjonalnie związkom zawodo- 
wym, służą kondycji politycznej partii 
i sile społecznej ruchu związkowego. 


Doświadczenia polskie dowodzą, że od 
stosunków partii i związków zawodo- 
wych zależy nie tylko pozycja określo- 
nych organizacji, ale i losy socjalisty- 
cznej państwowości. Stąd waga ustro- 
jowa tych stosunków. 

System polityczny nie będzie ani de- 
mokratyczny, ani efektywny bez zwią- 
zków zawodowych spełniających powin- 
ność służebną wobec klasy robotniczej 
i inteligencji pracującej, niezależnych i 
samorządnych wobec innych instytucji 
i organizacji współdziałających z partią 
w rozwiązywaniu problemów pracowni- 
czych. 

W kontekście powyższej refleksji, bę- 
dącej dorobkiem partii ostatnich lat, 
godzi się podkreślić, iż jest ona wyni- 
kiem gorzkich doświadczeń, ale też op- 
tymistyczną prognozą na przyszłość. 

Blisko czteroletni okres działania od- 


rodzonych związków zawodowych sta- 
nowi już podstawę do oceny przebytej 
drog I wyciągania wniosków. 

Te zagadnienia są trescią k:lku pu- 

ikacji, jakie ukazały wę w latach 
1985—86(9). 

Autorzy, znani działacze poł'tyczni, 
związkowi oraz publicysci — znawcy 
problematyki związkowej. an'lizują 
proces odradzania się ruchu zawod?- 
wego, jego poszczególne etlapv, uwa- 
runkowania społeczno-polityczne, trud- 
ności i osiągnięcia. 

Akcentują uformowanie się struktur 
organizacyjnych i ich zauaczenie dla po- 
dejmowania na szeroką skale zadań me- 
rytorycznych 

Stanisław Gabrielski w swej pracy 
„Wybrane problemy ruchu zwijzkowe- 
go' wvyszcze.ólna prawidłowości jakie 
ujawniły się w procesie tworzenia no- 
wvch związków zawodowych: 

a) zakończony proces tworzenia pod- 
stawowych struktur j ogniw ruchu za- 
wodowego bvi procesem »xddolnvm. do- 
konulącym się z wol ludzi pracy, u- 
wzelędniającym ich potrzeby i doświad- 
czenia historyczne; 


(9) Partia — związki zawodowe — 8a8- 
morząd w przedstebiorstwach, Praca zbioro- 
wa pod red. Walerego Masew.cza, IW ZZ, 
1284; Przewodnia rola parti w zwin”kach 
zawodowych. Praca zbiorowa pod red Wła- 
dysława Ratyńskiego | Waldemara Piiskiego, 


iw ZZ, 1986. 
Franciszek Ciemny: Polski odrodzony 
ruch związkowy — rozwój | d>iałalność od 


października 1982 do marca 1983 roku, Zwią7- 
kowy Biuletyn Prawno-Orzanizacyjny, Nr 
5/1985; Stanisław Gabrielski: Wybrane probie- 
my ruchu związkowego w Polsce. Miedzy 
IX a X Zjazdem PZPR, Red Wyd Wyvdz. 
Ideologicznego KC PZPR. 121936; Alfred Mio- 
dowicz: Odrodzony ruch związkowy. Gene- 
za — stan obecny — perspektywy, IW ZZ, 
1983. 


b) ruch związkowy przybrał ovion- 
tację prosucjalistyczn, o wyrażnie kla= 
sowym charakterze; 

c) proces odradzania się ruchu zawo- 
dowego przebiega w sposób zróżnico- 
wany, zarówno w układzie branżowym, 
jak i terytorialnym; 

d) obserwuje się niezwykle silne u- 
wrażliwienie członków związków zawo- 
dowych na demokratyzm wewnętrzny i 
samorządność ruchu zawodowego; 

e) procesowi odradzania się ruchu za- 
w xdowego towarzyszyła wzrastająca 
świadomość równoważenia funkcji 0- 
bronnych z funkcjami partycypacyjny- 
mi ! wychowania; 

f() odradzający się ruch związkowy 
stanjł na gruncie zasad konstytucyj- 
nvch, uznał przewodnią ro!ę PZPR. 

Rozwój liczebny związków zawodo- 
wych i utworzenie struktur organiza- 
cyjnych umożliwiły podjęcie aktywnej 
działalności na związkowej arenie mię- 
dzynarodowej. Tej problematyce po- 
święcone są dwie prace Wiesława Otoc- 
kiego, w których autor  przedstuwia 
działalność SFZZ eraz wkład w jej do- 
robek polskich związków  zawodo- 
wych(10). 

Dokonany przegląd publikacji  pre- 
zentuje dorobek, w upowszechnianiu 
wiedzy o związkach zawodowych, ta- 
kich placówek wydawniczych, jak: 
„Książka i Wiedza”, Instytut Wydawni- 
czy Związków Zawodowych oraz Dział 
Wydawniczy ANS PZPR 


Opracował: 
ROMAN KURYLEK 
I WIESŁAW OTOCKI 


(10) Wiesław Otocki: Działalność polskich 
związków zawodowych w SFZZ. 1945— 1957 
oraz SFZZ. 1945-1985. Obie pozycje wydał 
Iw ZZ w 1986 r. 


ALEKSANDER KOCHAŃSKI: Czer- 
woną Międzynarodówka Związków 
Zawodowych  (Profintern) 1920—1937, 
Książka i Wiedza, Warszawa 1985, str. 
556. 

Jak pisze we „Wstępie” autor oma- 
wianej tu monografii — „Czerwona 
Międzynarodówka Związków Zawodo- 
wych (CzMZZ), zwana powszechnie 
Profinternem — zasługuje na uwagę. 
Jej działalność to przede wszystkim wy- 
raz poszukiwań ruchu zawodowego w 
zakresie stworzenia międzynarodowego 
ideologicznego i organizacyjnego ośrod- 
ka walki ekonomicznej robo ników róż- 
nych krajów Historia Czerwonej Mię- 
dzynarodówki Związków Zawodowych 
to także dzieje wysiłxów ieoretycznych 
i prakiyki organizacyjnej międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego w ogól- 
ności, a M:ędzynarodówki Komunistycz- 
rej (MK) w szczególności w zakresie 
prugramu działania klasy robotniczej, 
traktowanej jako kategoria miedzyna- 
rodowa. oraz rcalizacji tego programu” 
w sferze „walki ekonomicznej i ruchu 
z.wodowego” (str. 7). 


A. Kochański wyraźnie podkreśla je- 
szcze raz: „Komuniści byli inicjatorami 
i przywódcami CzMZZ”, a dlatego — 
dodajmy od siebie — his.oria tej orga- 
nizacji zainteresuje każdego, kto chce 
bliżej poznać międzywojenne dzieje III 
Międzynarodówki lub jej poszczegól- 
nych sekcji — partii komunistycznych. 

Praca jest oparta na bardzo szerokim 
zestawie źródeł, w tym dokumentów ar- 
chiwalnych samego Profinternu, udo- 
stępnionych autorowi w Moskwie. Nadto 
A. Kochański „przeorał” nader obszerny 
zestaw druków, zwłaszcza — prasy pro- 
finternowskiej i kominternowskiej. Wy- 
Gobył ież z tych źródeł olbrzymi mate- 
riał faktyczny. Jest to tym cenniejsze, 
że dstychczas badacze zajmowali się 
prawie wyłącznie dziejami politycznymi 
ruchu komunistycznego, zaś walka e- 
konomiczna i sprawy Profiniernu — do- 
dajmy od siebie — prawie zupełnie nie 
były badane. | 
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Monografia składa się ze wstępu, 
cz erech obszernych rozdziałów i za- 
kończenią. Rozdział I dotyczący lat 1918 
——1923 omawia genezę powstałej w 1920 
(początkowo pod nazwą Międzynarodo- 
wej Rady Związków Zawodowych) re- 
wolucyjnej międzynarodowej centrali 
związkowej. Autor ukazuje, jak kształ- 
towało się stanowisko MK w sprawach 
związków zawodowych i jak ono rzu- 
towało na program i zasady organiza- 
cyjne powstającej centrali związkowej. 
Międzynarodowa Rada Związków Za- 
wodowych, która w 18921 r. przybrala 
i zachowała do 1937 r. nazwę Czer- 
wonej Międzynarodówki Związków Za- 
wodowych, za swego głównego przeciw- 
nika uważała Międzynarodową Federa- 
cję Związków Zawodowych (tzw. Mię- 
dzynarodówkę Amsterdamską), z którą 
toczyła zacięte boje o wpływy w klaso- 
wym ruchu zawodowym zarówno na 
forum międzynarodowym, jak I w po- 
szczególnych krajach. Złożoność spra- 
wy polegała na tym, iż większość ko- 
munistów oraz kierownictwo MK opo- 
wiedźziało się 2 inspiracji Lenina w za- 
sadzie za u.rzymaniem jedności klaso+ 
wych związków. Realny konflikt i dra- 
mat zarazem polegały na tym, że walka 
o wpływy łączyć się musiała i łączyła 
z kształtowaniem nowych struktur or- 
ganizacyjnych, grupujących rewolucyj- 
ną lewicę związkową, jakże ostro zwal- 
czaną przez prawicę socjaldemokratycz- 
ną i reformistyczną. 


Autor nie ogranicza się do pokazania 
ogólnego obrazu antagonistycznych sto- 
sunków między obu centmalami ruchu 
zawodowego, które zachowały się przez 
wiele lat. Zmierza on do pokazania tych 
stosunków w sposób historyczny, a wiee 
uwarunkowany różnymi w różnych ok- 
resach okolicznościami. Lektura dal- 
szych rozdziałów pracy (rozdział II do- 
tyczy lat 1924—1928; rozdział III lat 
1929—1933) pozwala prześledzić jak na- 
silały się bądź słabły na przemian ten- 
dencje bardziej otwarte i dogmatyczne, 
które ostatecznie zatriumfowały na 


przełomie lat dwudziestych i trzydzie- 
sych Bogxiy maieriał źródłowy wvko- 
rzystany przez autora posłużył mu do 
oddania złożoności omawianych spraw, 
do zilustrowania wysiłków w obronie 
bleżących i historycznych interesów ro- 
botniczych, do przypomnienia dziesiąt- 
ków zapomnianych nazwisk komun!is- 
tycznych działaczy związkowych, wśród 
nich wielu Polaków (Mirosław Zdziar- 
ski, Adam Landy, Alfred Lampe, Sta- 
msław Mertens, Stanisław Burzuński, 
Wacław Bogucki i tn.). 

A. Kochański szczegółowo przedsta- 
wia strukturę organizacyjną, centralny 
aparat Profinternu | jego skład osobo- 
wy, także — liczebność całego zrzesze- 
nia. Autor wspomina też o branżowych 
międzynarodowych komitetach  propa- 
gandy. 

Nowy etap walki o jedność przedsta- 
wiony został w ostatnim IV rozdziale 
i dotyczy okresu 1933 do końca 1937 r., 
kiedy to KW MK formalnie rozwiązał 
Profintern. Zwrot MK ku walce o jed- 
nolity front spowodował, że jeszcze 
przed VII Kongresem III Międzynaro- 
dówki Profiniern stanął na stanowisku 
jedności ruchu  zatwodowego drogą 
wstępowania jego zwolenników do 
„Amsterdam”. Tym samym znikła 
wszakże racja bytu Profinternu. Stąd 
jego szybkie obumieranie, zwłaszcza po 
VII Kongresie. 


LEONARD  ŁUKASZUK: 
mokracja współczesna a 
PWN 1985. 


Socjalde- 
państwo, 


Teoria 1 praktyka współczesnych 
partii socjalddemokratycznych przedsta- 
wiają niezwykle interesujące pole ob- 
serwacji dla polityka I naukowca. I nic 
w tym dziwnego: socjaldiemokracja jest 


. mm — - 


W .7Zakończeniu” A. Kochański zaz- 
naczu, że choć Profintern zrodził się z 
niecierpliwości rewolucyjnej (w domyś- 
le — odrywającej się nieraz od realiów 
życia i nastrojów szerokich mas) i choć 
nie brakowało w nim sekciarstwa — O- 
degrał ważną rolę. Bez kierowanych 
przezeń akcji „przeciwnik nie dokonał- 
by tylu ustępstw na rzecz klasy robot- 
niczej” (str. 481). Ważne jest nadto, że 
CzMZZ zwalczała faszyzm wszędzie i od 
dnia jego pierwszych sukcesów. 

Monografia A. Kochańskiego jest ko- 
palnią informacji dla każdego, kio tn- 
teresuje się światowym komunizmem w 
międzywojniu. Nader pomocne są dla 
czytelnika indeksy, np. partii I orga- 
nizacji. 

Oryginalność opracowania polega na 
tyn, że jego autor rygorystycznie 
wstrzymuje się od formułowania włas= 
nych ocen polityki MK i Profinternu — 
szczególnie krytycznych. Ale umie- 
jętnie komponując malteriał źródłowy i 
faktyczny podprowadza (by nie rzec — 
pchaf czytelnika do takich ocen, zwła- 
szcza — krytycznych wobec dogmatyz- 
mu i sekciarstwa, np. lat 1924—1933. O- 
mawiana monografia wymaga zatem od 
czytelnika odwagi w wysnuwaniu wnio- 
sków — nieraz dla komunisty nie tylko 
niełatwych, ale nawet bolesnych. Za 
to pożytecznych. 

J.K. 


ruchem o bogatej, aczkolwiek złożonej 
historii. Od początku tego stulecia pare 
tie socjaldemokratyczne stanowią liczą- 
cą się siłę polityczną, dążącą do władzy 
w oparciu o zasady demokracji burżua- 
zyjnej. W ostatnim dwudziestoleciu po- 
większyły znacznie swój stan posiada- 
nia, zrzeszając w Europie Zachodniej 
około 15 mln członków, zorganizowa- 
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nych w 57 parach see'cli tycznych 1 
socjaldemounratycznych. Trzorem mas 
członkowskich jest w w.,uszości przy= 
padków klasa robotnicza. Swą działal- 
ność polityczną opierają więc na po- 
dobnej bazie społecznej, jak partie mar- 
ksistowsko-leninowskie. 
Przypomnijmy, że pariie secjaldemo- 
kratyczne ksział.owały się w swych po- 
czątkach jako reprczentan:ki in'eresów 
prole.ariatu. Fcd wyvływem tendencji 
reformistycznych i rewizjonis.ycznych 
zrezygnowały z walki klasowej, prze- 
chodząc na pozycje ugodowe w słosun= 
ku do burżuazji. Punz'em wyjścia dla 
tej ewolucji, a zarazem umacniania się 
relormistycznejo nurtu w międzynaro- 
dowym ruchu robotniczym była praca 
E. Becnsieina „Pzzesłanki socjalizmu i 
zadania socjaldemocacj (1000). 
Współczesna socia!dJemsxracja jest 
nadal ruchem wawnętrznie sprzecznym, 
żyjącym w symóbiozie z kapitalizmem. 
Cechuje ją przy iym uparty antyknmu- 
nizm. Jej teoretycy twierdzą, że nie jest 
to dowód zdrady, lecz wyraz realizmu 
politycznego. W  uzaszdnianiu SWego 
stanowiska opierają się na tezie, że w 
państwach  burżuazyjno-demokratycz- 
nych ruch robotniczy I kapitalizm są 
jednakowo silne, co powuduje koniecz- 
ność wzajemnej zależności. Kapi'alizm 
potrzebuje socja!demokracji, aby utrzy- 
mać się przy życiu. Socjaldemokracja 
współpracuje z kopitałem w cetu wymu- 
szenia na nim reform. prowodzocvch 
do socjalizmu. Poprzez akceptację ka- 
piializmu odgrywa więc jednocześnie 
funkcję jego gravarza, gdvż urzeczywi- 
stniane przez niq reformy muszą w koń= 
cu doprowadzić do lixwidocji bnzy e'to0- 
nomicznej bucżzuazji. Teoretvcy socjal- 
demo!:racji są prze.wiadczeni, że kapi- 
talizm może być rozwijany i relormo- 
wany w sposób po :cjowy, dzmokratye 
czny, „ludzii” i racjonalny, da momen- 
tu, aż sam bzzszmerowo zniknie z na- 
szej histovii. Po przemyśleniu zaprezone 
towanej tu przewro:nej kombinacji nas 
suwaą się z konieczności pytanie: rea+ 
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lizm to, czy opor'unizm ..? Na podobne 
pytacie odpowiadano już niejednokrot- 
nie w naszej literaturze i publicystyce, 
nie umniejszając przecież niezaprzeczal- 
nych zasług socjaldemokracji dla polep- 
szenia bytu ludzi pracy w pańs'wach 
kapiialistycznych. Zarazem podkreśla- 
no dokonania czołowych partii socjal- 
demokra.ycznych w walce o utrwalenie 
po:zoju na świecie. 

W latach osiemdziesiątych partie so- 
cjaldemox«ratyczne Europy Zachodniej 
stanęły przed nowymi, poważnymi pro- 
blemami. W siosunkach wewnętrznych 
dotyczą one społecznych skutków no- 
vej rewolucji naukowo-technicznej, za- 
grożenia środowiska naturalnego, Dpo- 
jawienia się nowych ruchów  populi- 
stycznych, emancypacji kobiet itd. W 
stosunkach międzynarodowych wynika- 
ją z wyrażnego pogorszenia się sytuacji 
między Wschodem a Zachodem. Bada- 
czowi w związku z tym nasuwa się ko- 
lejne pytanie, jak przygo.owuje się do 
rozwiązania tych problemów socjalde- 
mokracja, w jaki sposób zamierza do- 
stosować swój program do nowych 
uwarunkowań społecznych...? 


Z pytaniem tym sięgnęłam do nie- 
dawno wydanej książki Leonarda Łu- 
kaszuka, która ukazała się w PWN pod 
obiecującym tytułem „Socjaldemokracja 
współczesna a państwo”. Książka składa 
się z pięciu rozdziałów. Pierwszy po- 
święcony jest prezentacji doktryny ru- 
chu socjaldemokratycznego na tle jej 
rozwoju historycznego oraz problemom 
jego integracji z pańsiwem burżuazyj- 
nym. Autor podkreśla w nim, że dok- 
tryna współczesnej socjaldemokracji nie 
występuje jako jednolity, teoretycznie 
uporządkowany system poglądów, lecz 
stanowi raczej konglomerat różnych 
nurtów myślowych. Grupują się one w 
Europie wokół dwóch głównych kierun- 
ków politycznych: radykalnego (socjal- 
demokracja włoska i francuska) oraz 
umiarkowanego (socjaldemokracja za- 
chodnioniemiecka, szwedzka i austriac- 
ka). Kryterium rozstrzygającym jest tu 


stosunek do zniesienia knrl'aliynnm, 
Istotne miejsce w tych rozwa”an'ach 
poświęca autor wpływom Innych idco- 
logii na doktrynę socjaldemokracji, a w 
szczególności neoliberalizmu I społecz- 
nej doktrynie Kościoła  katolickieg). 
Przykładem ilustrującym zarysowane 
w książce lendencje jest ewolucja dok- 
tryny SPD — od prozramu z E'senach 
(1859) do „Ram orientacyjnych 25". 
Również i tutaj podkreśla L. Łuraszux 
wpływy, jakie na konconcie p""""""n- 
we SPD miały encykliki popieskie I sy- 
nody ka'olickie. Doyczy to zwa w:.a 
kwas'il solidaryzmu społecznego, zaca- 
dy wspomagania oraz problemu własno- 
ści prywatnej I jej „uspo!tecznienia”, Z 
zaprezen owanych w tym rocdziale ana- 
liz autor wyprowadza wniosek, że partie 
socjaldemokratyczne po zerwaniu z ma- 
terializmem filozoficznym są wciąż na 
etapie poszukiwania nowej, w miarę 
zwartej do:tryny, k'ćra byłaby dosto- 
*sowana do współczesnych warunków 
działania. 


Rozdział drugi omawia socjaldomo- 
wątyczną do«irynę istoty i funkcji pań- 
sswa. W rzeczywis'oici jednak został 
on w Caiości poświęcony analizie kon- 
cepcji państwa w programach SPD, 
przy bardzo skrótowym po ratowaniu 
stanowisk innych pariii socjaldemokra- 
tycznych Europy Zachcdniej. Podobne 
proporcje znajdujemy w. następnym 
rozdziale pt. „Doxtryna socjaldemakra- 
cji wobec formy państwa”, w którym 
autor stara się udokumentować tezę, że 
współczesne państwo kapi'alis'yczne 
traktowane jest w doktrynie socjalde- 
mokracji jako organ partnerstwa „spo- 
łecznego i politycznego”, a nie jako na- 
rzędzie przymusu klasowego. Kolejny 
rozdział relacjonuje o funkcji opiekuń- 
czej państwa w programach SPD. Au'or 
przywołał więc w tej części koncepcję 
„socjalnego państwa prawnego”, po- 
cząwszy od reform kanclerza Bismar- 
cka, poglądów Lassalle'a i Laskiego, a 
skończywszy na najnowszej interpreta- 
cji art. 20 i 28 Ustawy Zasadniczej 


PEUN. Chara! tosvzuje przy tym Skró!'0e 
wo wypowiedzi e'"-wyvch współczee 
sny.n przed, awicieci drutryny SPD — 
A.Arnda, W Abosdrotha, A. Wchera, 
H. Enmxkeo | isnych, potwierdzając na 
kosi:c, że „S<«t,:ne puiuiwo prawne” 
cst wyrujem komp.'nmizu męqdzy in= 
tero-"ral przer,zycych I in'eresumi bur= 
Żuacji (GGyustesa „poń twa socjatnego” z 
„państwom peawzcemo) L. Łusaszuk 
stusznie por sta, że w pozlądach 1 
koncenczjach tesretycznych rzeczników 
w poł'zeszej doitruny SPD brak jest 
wnienę ia w kizcową isio'ę stosunków 
mijdey pajstusm ti społeczeńsiwem 
oraz  uwzasyloeniąa wypływających 
styd wniaciw, 

Rozdział os atni pozonesł nas w sferę 
rozwnznń ra temofl rod pazwa w go- 
spodirza, Czcelnik otrzymuje w tej 
częci Surótewą ezaraterystyną kon- 
cepcji tej roli, przetczaną w prograe 
mach róznych partii socjaldemokratycze 
nych. Pan:( ciężkości jednakże spoczy= 
wa w 'ym rozdziase znów na przedsta 
wieniu ssztaltu Interwencjonizmu pańs 
s.wowego w do:'rynie SPD. Autor się- 
ga tu do zstożeń „domosracji gospodar= 
czej” PL Ceista i K. Schillera, której 
trzonem stało się tzw. prawo do współ- 
aacydowania (Mitbes' immungsrecht) za» 
łóz robotniczych, aby nas'ępnie przejść 
do kwzsii zasadniczej w polityce 
wsnólczaznoj socjatldemobkracjł, a w tym 
rownież i SPD. Chodzi tu mianowicie o 
problem ovkruśtony przez autora mia- 
nem „bezxan'liktowych korektur w po- 
dziale produkiu społecznego”, a inaczej 
rzecz biorąc — o inspirowane przez 8o- 
cjalózmo"ratów mechanizmy łagodze» 
nia lub kanatizowania konfliktów spoe 
łecznych w kapitalizmie. Zadaniu temy 
podporządkowana jest przecież polity= 
ka socjardemokracji na przestrzeni kil- 
kudziesięciu lat! Jaka szkoda, Że w re- 
cenzowanej pracy zagadnienia te nie za- 
służyły na więcej uwagi autora. A prze- 
cież doktryna i poliyka „partnerstwa 
socjaln=go" urosły w wielu krajach rzą= 
dzonych lub współrządzonych przez so- 
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cjaldemokratów do rangi swoistej „fl- 
lozofii państwowej”. Jej efektem jest 
m. in. powołanie do życia zinstytucjo- 
nalizowanego, najczęściej pozakonstytu- 
cyjnego systemu reprezentacji plurali- 
stycznych interesów, urzeczywistniają- 
cego tzw. umowę międzyklasową. Za- 
chodnioniemiecka Akcja Zespolona czy 
austriacka Komisja Parytetowa są przy- 
kładami ukształtowania się w praktyce 
poliiycznej nowego zjawiska, którego 
zadaniem jest zapobieganie bądź roz- 
ładowywanie napięć społecznych. Cho- 
dzt tu m. in. o korporatyzm, a nie bez 
powodu mechanizm ten nazywany jest 
przez niektórych teoretyków zachodnio- 
niemieckich „consensusem socjaldemo- 
kratycznym”. 

Recenzowana praca zawiera szereg 
niewątpliwych walorów. Jej ogólną za- 
letą jest zaprezentowanie zsyntetyzowa- 
nych poglądów socjaldemokracji na 
określone dziedziny funkcjonowania 
państwa. L. Łukaszuk jednakże obiecał 
tytułem więcej, niż dał. Bowiem w isto- 
cie rzeczy jest to kolejna książka tego 
autora poświęcona doktrynie zachod- 
nioniemieckiej SPD, przy zbyt margi- 
nesowym (jeśli trzymać się tytułu) po- 
traktowaniu innych partii socjaldemo- 
kratycznych. Książka w niewystarcza- 
jącym zakresie uwzględnia literaturę 
ostatnich lat, dlatego też można odnieść 
wrażenie, że osadzona jest w minio- 
nych realiach SPD, przy nieznacznej 
modyfikacji niektórych problemów. 

Biorąc pod uwagę fakt, że recenzo- 
wana praca dotyczy w głównej mierze 
SPD, zauważyć należy, że ukazała się 
ona na naszym cynku w toku dysku- 
sji nad projektem nowego programu tej 
partii. Według założenia powinien on 
przygotować SPD do wejścia w następ- 
ne stulecie. Uchwalenie programu ma 
nastąpić po wyborach do Bundestagu w 
1937 r., ale już sierpniowy zjazd SPD 
w Norymberdze wskazał obserwatorom 
jednoznacznie, że przewagę w partii 
wzięło jej lewe skrzydło. Aczkolwiek w 
projekcie zostało jeszcze wiele z pop- 
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rzedniego „Programu  Zasadniczego” 
(Bad Godesberg 1959), to jednak szcze- 
gólną w nim wagę przywiązuję się do 
problemów |! zjawisk, które w os:at- 
nich latach zyskały w RFN na znacze- 
niu. SPD uważa się za partię postępo- 
wą, a więc nastawioną na zmiany, i stąd 
zapowiedź rewizji niektórych założeń 
Programu Godesberskiego. Z omawią- 
nej książki wynika, że socjaldemoktaci 
zademonstrowali w nim poprzednio nie- 
wzruszoną wiarę we wzrost gospodar- 
czy, dzięki któremu — jak sądzili — 
uda się zapobiec masowemu bezrobociu 
i złagodzić sprzeczności społeczne. Ale 
wówczas nie istniał jeszcze w takim za- 
kresie problem zanieczyszczenia środo- 
wiska, który obecnie urósł nieomal do 
rangi pierwszoplanowej. W kontekście 
tym np. wypowiadane są opinie, że 
współdecydowanie często zawodzi w. 
sferze ekologii, a nawet może obrócić 
się przeciwko interesom społeczeństwa, 
jeśli załogi będą podejmowały decyzje 
szkodliwe dla środowiska. Przewiduje 
sie zaiem wypracowanie nowych modeli 
współdecydowania. W projekcie pod- 
kreśla się rolę państwa w płaszczyźnie 
ekonomicznej, postulowana jest kon- 
trola rynku, banków | ubezpieczeń, aż 
do nacjonalizacji włącznie. Projekt pro- 
gramu zapowiada więssze otwarcie na 
nowe ruchy społeczne i prądy politycz 
ne. W sumie — dyskutowany w SPD 
projekt programu prezentuje oryginal- 
ność zarówno w sierze gospodarczo-po- 
litycznej, jak i w płaszczyźnie stosun- 
ków międzynarodowych (zapowiedź o- 
dejscca od porozumienia w sprawie 
SDI i wycofania natowskich rakiet z 
terytorimn RFN). Dla wyborcy będzie 
zapewne istotne, że różni się on dłame- 
tralnie od obecnej praktyki t koncepcji 
chadecji. Porównując więc te, czym żyje 
ostatnio SPD, z treścią książki L. Łuka- 
szuka, można dojść do wniosku, Że w 
dużym stopniu mówi ona o problemach 
minionych. Nie można przecież pisać o 
współczesnej socjaldemokracji tak sa- 
mo, jak pisano o niej przed 20 laty. 


Jeżeli nawet odejście od Programu Go- 
desberskiego nie nastąpi zbyt szybko, to 
wydaje się jednak, że odnowa progra- 
mowa SPD jest nieunikniona, jeśli par- 
tia ta, mieniąca się „ludową”, nie chce 
rozmijać się zbytnio z oczekiwaniami 
większości społeczeństwa. 
Niewyiłumaczalnym brakiem książki 
jest nieobecność w przywoływanej bi- 
bliografii zachodnioniemieckiej literatu- 
ry marksistowskiej. Zainteresowani 
przecież wiedzą, że na tematy poruszo- 
ne w książce wypowiadają się również 
autorzy skupieni wokół Instytutu Stu- 
diów i Badań Marksistowskich we 
Frankfurcie nad Menem. Ich opracowa- 
nia stanowią interesujący przykład kla- 
sowej oceny różnorakich koncepcji 
SPD. W książce znajdujemy również 
kilka nieścisłości, z których najistot- 
niejsza dotyczy stwierdzenia o istnieniu 
w Austrii systemu trzech partii. We- 
dług informacji podanej przez autora 
(sir. 125) system ten został wprowadzo- 


MAREK J. MALINOWSKI: Ideologie 
afrykańskie, wyd. Ossolineum, Wrocław 
1986, str. 221. 


Od „roku Afryki”, w trakcie którego 
uzyskało niepodległość kilkanaście 
państw Czarnego Lądu, minęło ćwierć 
wieku. W skali historil okres to nie- 
długi. W skali ludzkiego życia wręcz 
przeciwnie — bardzo dużo. Uważny ob- 
serwator miał możność przez te dwa- 
dzieścia pięć lat zobaczyć w Afryce 
niejedno Wojny domowe i międzypań- 
stwowe, spory o granice | ruchy sece- 
syjne, współzawodnictwo wielkich tego 
świata. I uporczywe, nie zawsze uwień- 
czone powodzeniem „wybijanie się na 
niepodległość”. Wybijanie się tym trud- 
niejsze, że związane z przezwyciężaniem 
ogromnego zacofania, plemiennego i na- 


ny decyzją Rady Alinnckiej z 11 wrcze- 
śnia 1949 r. Z moich obliczeń wynika, 
że system partyjny II Republiki tworzą 
cziery partie: Socjalistyczna Partia 
Austrii (SPD), Austr:.acka Partia Ludon- 
wa (OVP), Komunistyczna Partia Au- 
strii (KPO) i Wolnościowa Partia 
Aus.rii (FPO). Na działalność trzech 
pierwszych partii Rada Aliancka wyda- 
ła zgodę już w kwietniu 1945 r. Czwarta 
pariia — FPO powstała z połączenia 
Związku Niezależnych — VdU, działa- 
jącego od 1949 r., i Partii Wolności, 
Uważana jest za następczynię działają- 
cej w I Republice partii wielkoniemiec- 
kiej. Zastanawiam się więc, którą partię 
i dlaczego autor wyeliminował. 

Powyższe uwagi nie powinny przesło- 
nić nie kwestionowanych zalet książki, 
w której badacz problemu odnaleźć 
może obszerny materiał, dokum=entują- 
cy określony etap rozwoju SPD. 


DANUTA WANIEK 


rodowościowego zróżnicowania, nie- 
ustannych prób dawnych mocarstw ko- 
lonialnych do utrzymania lub nawet 
zwiększenia kontroli nad formalnie nie- 
podległymi organizmami państwowymi. 

Ćwierćwiecze niepodległej Afryki to 
nie tylko okres realizacji praktycznych 
działań na rzecz umocnienia niezawisło- 
Ści, na rzecz stworzenia podstaw nowo- 
czesnej państwowości. Okres ten odzna- 
czał się także — co oczywiste — nieu- 
stannymi próbami określenia strategii 
rozwoju, wypracowania I uzasadnienia 
celów działania społecznego, ekonomicz- 
nego i politycznego. Tak więc obok 
walki o niezależność polityczną, o roz- 
wój gospodarczy, o rozwiązanie pod- 
stawowych problemów _ społecznych, 
mamy w tóżnych państwach afrykań- 
skich do czynienia z walką ideologicz- 
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ną. z wysiłkami na rzecz ukształtowa- 


nia ideologicznych podstaw działania 
spolecznego i politycznego. 

Tworzenie się „afrykańskich ideolo- 
gii” — odzwierciedlających zarówno od- 
działywanie na tym kontynencie konce- 
pcjł i systemów ideologicznych „spraw- 
dzonych” już gdzieś indziej, jak t syn- 
tetyzowanie własnych doświadczeń — 
to proces, który jest w naszym kraju 
stosunkowo mało znany. Równocześnie 
zaś właśnie kształtowanie się koncepcji 
ideologicznych, ich związek z warunka- 
mi społecznej praktyki w poszczegól- 
nych państwach afrykańskich, ich od- 
działywanie na świadomość zmieniają 
cych się społeczności Czarnego Lądu jest 
w Polsce odbierane przez pryzmat wy- 
jątkowo wielu stereotypów i uproszczeń. 
W świadomości potocznej zbyt często 
zjawiska ideologiczne zachodzące w po- 
szczególnych społeczeństwach afrykań- 
skich są odbierane przez pryzmat od- 
działywań i wpływów międzynarodo- 
wych I w kontekście trwającej w skali 
globalnej walki ideologicznej dwóch sy- 
stemów _społeczno-politycznych. Nie 
znaczy to, że takiego kontekstu nie ma. 
Albo, że nie odgrywa on znacznej roll. 
Warto jednak | w tym przypadku pa- 
miętać, że zawsze przełamuje się on 
przez zespół uwarunkowań wewnętrz= 
nych, przez układ wewejtrz afrykań- 
skich stosunków społecznych. 

Wiedzę o „afrykańskich ideologiach” 
poważnie uzupełnia i wzbogaca nowa 
książka Marka J. Malinowskiego. Jej 
wewnętrzna struktura jest dość rozbu- 
c"wana Obok rutynowych elementów 
wstępu, zakończenia, wskazówek biblio- 
graficznych i indeksów, zawiera ona 
trzy duże rozdziały poświęcone — ko- 
lejno — problematyce „importu” ide- 
ołogii do Afryki, kształtowaniu się a- 
frykańskich „socjalizmów” i rozwojowi 
innych koncepcji ideologicznych w A- 
fryce. 

Rozdział pierwszy . Socjalizm, kapita- 
lizm i Afryka” wskazuje, że „import 
ideologiczny” następuje w Afryce za- 
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równo w wyniku kształtowania się no- 
woczesnej struktury społecznej | odwo- 
ływania się poszczególnych klas do do- 
robku ideologicznego ich odpowiedni- 
«ów w Europie czy Ameryce, jak i jako 
rezultat sterowanego z zewnątrz eks- 
portu idei i wartości ideologicznych 
(będącego częścią polityki oddziaływa- 
nia ekonomicznego, dyplomatycznego 
czy militarnego na poszczególne kraje 
afrykańskie) Autor podkreśla jedno- 
cześnie atrakcyjność Afryki w konfron- 
tacji międzynarodowej. Poszczególni u- 
czestnicy walki o prymat w świecie 
starają się także tu budować swe przy- 
czółki i wykorzystywać wsparcie po- 
szczególnych krajów afrykańskich dla 
realizacji własnych celów Naprzeciw 
tym dążeniom wychodzą elity politycz- 
ne Afryki. Zafascynowane osiągnięcia- 
mi rozwojowymi Europy czy USA, sta- 
rają się one wypracować modele ade- 
kwatne dla warunków własnych kra- 
jów. Przy okazji zaś sięgają po ideolo- 
giczne rozwiązania najbardziej — z ich 
punktu widzenia — racjonalne. 

W rozdziale drugim („Afrykańskie 
koncepcje socjalizmu”) autor analizuje 
— po kolei — różne doktryny czy mniej 
sprecyzowane koncepcje ogłaszane jako 
„socjalistyczne” Stara się przypomnieć 
rodowód ideologii socjalistycznej w A- 
fryce (a Ściślej — w Czarnej Afryce) 
oraz przeanalizować specyfikę afrykań- 
skich koncepcji socjalistycznych i ich 
stosunek do socjalizmu naukowego. M. 
Malinowski przypomina także o tym, jak 
zmieniały się oceny tych zjawisk afry- 
kańskich formułowane przez naukę 
krajów socjalistycznych. 

Pierwszą koncepcję ogłaszaną w A- 
fryce za .„socjalistyczną” stormułował 
L. S. Senghor, który jako późniejszy 
prezydent Senegalu poszukiwał ideolo- 
gicznego wyrazu swoistości afrykań- 
skiej. Starał się odnaleźć to, co decydu- 
je o odmienności afrykańskiej mental- 
ności i afrykańskiej aksjologii. Jego 
„socjalizm” od początku niewiele miał 
wspólnego z socjalizmem naukowym Z 


pozycji utopijnyvch przeciwstawiał się 
programowi sprecznemu. Z filozofii 
przejmował zaś jedynie wielkie hasła 
interpretowane w duchu humanizmu. 

Podobny charakter = choć bardziej 
uwypuklający elementy socjalistyczne 
— miały koncepcje formułowane przez 
K. Nkrumaha, A. Sćxkou-Tourć czy J.K. 
Nyerere. Poszczególne z tvch koncepcji 
oczywiście ewoluowały. Zmieniała się 
ich treść 1 stosowana przy tej okazji 
frazeologia. Odmienne też były sposoby 
ich realizacji. Koncepcję prezydenta 
Ghany wyróżniało nastawienie na „jed- 
noczenie Afryki”, panafrykanizm. To 
zaś, co chciano widzieć I widzi się do 
dzisiaj w Gwinei czy Tanzanii, ma bar- 
dziej na celu rozwiązanie problemów 
wewnętrznych. Ale różnice są tu — mi- 
mo wszystko — dość niewielkie 

Odmienną grupę koncepcji socjali- 
stycznych stanowią te z nich, które zo- 
stay sformułowane przez G.A. Nasera 
czy przez kolejnych przywódców Al- 
gierii. W zasadzie włączenie ich do gru- 
py „ideologił afrykańskich” jest zabie- 
giem uzasadnionym przez położenie ge- 
ograficzne i przez ambicie odgrywania 
przez Egipt czy Algierię istotnej roli w 
Afryce. Ze względów społeczno-ideolo- 
gicznych łatwiej je jednak ujmować w 
kontekście tzw. socjalizmu arabskiego 
iporównywać z propozycjami rozwija- 
jącymi się w Syr.i, Iraku czy Jenenie 
niż z koncepcjami „na południe od Sa- 
hary”. Z tychże względów razem z nimi 
można analizować koncepcję formuło- 
waną przez przywódcę Libii M. Ka- 
dafiego. Choć nie nazywa się ona „So- 
cjalistyczną” (M. Malinowski  pomie- 
ścił jej omówienie w rozdziale trzecim), 
jest jednak — ze względu na treść — 
jeszcze jedną odmianą „socjalizmu a- 
rabskiego”. 

Kolejną grupę koncepcji socjalistycz- 
nych w Afryce stanowią te, które od- 
wołują się do socjalizmu naukowego 
(doktryna somalijskiego przywódcy M. 
Siyada Barre, system ideologiczny roz- 
w*gny przez Kongijską Partię Pracy, 


p'zez przywódców Angoli, Mozambiku 
i Etiopii) Wszystkie te koncepcje różnią 
się oczywiście pomiędzy sobą. Ich u- 
kształtowanie jest uzasadnione odmien- 
nymi uwarunkowaniami. Warto jednak- 
że podkreślić, że starają się one — 
mniej lub bardziej twórczo — dostoso- 
wać tezy i założenia naukowego socja- 
lizmu do konkretnych warunków po- 
szczególnych społeczności, Starają się 
także dość konsekwentnie (mimo licz- 
nych przeszkód i nieuchronnego podej- 
ścia pragmatycznego) kształtować ka- 
drowe zapiecze w postaci aparatu par= 
tyjnego i instytucji ideologicznych. Na 
ile te wysiłki się powiodą, pokaże oczy 
wiście czas. Można jednak już dziś pod- 
kreślić, że w licznej grupie krajów o so- 
cjalistycznej orientacji wyróżniają się 
te z nich, które posługują się właśnie 
doktryną naukowego socjalizmu. Obok 
czterech krajów azjatyckich (Kampucza, 
Laos, Afganistan i Jemen Południowy) 
państwa kierujące się doktryną nauko- 
wego socjalizmu przy rozwiązywaniu 
problemów zacofania znajdują się prze- 
ce wszystkim w Afryce, obok wymie- 
nionych już Angoli, Mozambiku, Etio- 
pii czy Somali, naukowy socjalizm jest 
uważany za podstawę poszukiwań ideo- 
logicznych w Beninie, Gwinei Bissau, 
na Wyspach Zielonego Przylądka I — 
coraz wyraźniej — w Zimbabwe. 

W rozdziale trzecim („Inne współcze- 
sne afrykańskie koncepcje ideologicz- 
ne”) autor pokazuje łącznie wersje od- 
wołujące się do orientacji kapitalisty- 
cznej, wizje sanacji sytuacji społecznej 
formułowane przez ekipy wojskowe, 
koncepcję humanizmu Kaundy i auten- 
tyzmu Mobutu-Sese Seko oraz wizję 
rozwojową Kadafiego. Można oczywi- 
ście zrozumieć zasadność takiego połą- 
czenia różnych skądinąd propozycji i- 
deologicznych. Warto jednak zastano- 
wić się nad ich wyraźniejszą klasyfi- 
kacją. O ile bowiem znaczna większość 
ideologicznych systemów  rozpatrywa- 
nych w tym rozdziale w ten czy inny 
sposób racjonalizuje „drogę rozwoju ka- 


pitalistycznego”,.o tyle niektóre z nich 
będą przechodziły jeszcze procesy kry- 
stalizacji i ewolucji (w szczególności 
koncepcje formułowane przez ekipy 
wojskowe). Można się też spodziewać 
dalszych perturbacji rozwojowych ł — 
w związku z tym — kolejnych prze- 
formułowań ideologicznych. 

W ostatnim rozdziale szczególnie wy- 
raźnie wychodzi właściwe autorowi 
książki podejście historyczne. Podejście 
takie ma wiele zalet. Pozwala w miarę 
beznamiętnie odsłaniać poszczególne 
doktryny z zaciemniających ich istotę 
otoczek werbalnych. Umożliwia porów- 


nywanie poszczególnych wizji ideoclogi- 


cznych. Wydobywa tło społeczno-hl- 
storyczne Jednakże ma też wady. Prze- 
de wszystkim nie pozwala na wyraź- 
niejsze odróżnienie poszczególnych kon- 
ceptji od siebie. Zakłada dość bogatą 
dokumentację faktograficzną (co jest 
2 kolei niemożliwe na stronicach dość 
małej książeczki), Nie ukazuje wewnę- 
trznej logiki przekształceń koncepcji i- 
deologicznych. A przede wszystkim (choć 
teza taka może wydać się kontrower- 


syjna) pomija samodzielność (względną 
1 ograniczoną, ale przecież istniejącą) 
procesów ideologicznych. 

Nie będę szerzej ukazywał zalet i wad 
prezentowanej książki. Sądzę bowiem, 
że jest ona ze wszech miar przydatna 
(szkoda tylko, iż została wydana w 
3000 egzemplarzy; z góry ogranicza to 
krąg jej potencjalnych odbiorców) Są- 
dzę też, że mogłaby ona być jaskółką 
zapowiadającą prezentację poszczegól- 
nych „afrykańskich” koncepcji ideolo- 
gicznych. Nie znaczy to. że twierdzę. iż 
takich preeentacji nie ma (książki M J 
Malinowskiego, T. iwińskiegn, A. Mro- 
zek czy T. Fryzła dość szczegółowo a- 
nalizują doktryny różnych ruchów spo- 
łecznych działających na kontynencie a- 
frykańskim) Brakuje jednak zarówno 
prezentacji systematycznej, jak I kon- 
sekwencji w pokazywaniu problemów 
społeczno-politycznych i ideologicznych. 
A wiedza o czeczywistości afrykańskiej 
jest nam bardzo potrzebna, Nie trzeba 


' tego nawet uzasadniać. 
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W załączeniu przesyłam odpowiedź przedstawiciela Komisji Planowenia przy RM 
Erwtna Plichctńskiego na fragment wypowiedzi Małgorsaty Niepolwiczychkiaj ce- 
mieszczonej w nr. 12 „Nowych Dróg”, str. 159, w dziale Probiemy — Dyskus'w, 
z uprzejmą prośbą o jej zamieszczenie w Waszym czasopiśmie. 

Dziękując 2 qóry przesyłam wyrczy szacunku. 


Rzecznik Prasowy Komis ti Pianowaima 
przy Radzie Ninistrów 
Stefan Hatś 


Warszawa 1287.03.03 
zanowna Towarzyszko 


Przeczytałem w nr. 12/86 „Notwych Dróg” Waszą wypowiedź w dyskusji o produkch 
i konsumpcji. Cytujecie w niej (2 pamięci) z oburzeniem następujące zdanie z mojego 
acystąpienia w trakcie dyskusji telewizyjnej: „ceny muszą rosnąć, ponieważ musimy 
zaakceptować wszystkie warunki, brać nawet od tego najbardziej niekorzystnego 
dostawcy”. 

Oburzenie Wasze dotyczy przy tym nie mojej osoby, lecz Komisji Planowanie, 
instytucji, w której pracuję, ponieważ, jak piszecie: „będziemy długo jeszcze dysku 
tować na temat czy jest sprzeczność między produkcją a konsumpcją, jeżeli takie 
rozumowanie będzie obowiązywać w dobie reformy gospodarczej w takim organie, 
jakim jest Komisja Planowania". 

Rozumiem to oburzenie i podzielałbum je, gdyby rzeczywiście pogląd taki obowią” 
zywał w Komisji Planowania. Oznaczałby on niewiarygodną wręcz jej pokorę i pod- 
danie dostawcom, służenie bez reszty ich interesom, postawę wręcz masochistyczną, 
jeśli zważyć, że i pracownicy Komisji Planowania są nabywcami (a nie są produ= 
centami) t cierpienia nabywców są także ich udziałem, 

Ntestety jednak nerwowa atmosfera dyskusji telewizyjnej nie sprzyja dobrani 
rapamiętywaniu, sprzyja natomiast eniocjom, w tym przypadku nie mającym pod- 
staw. Wpra'cdzie w miarę wierna jest moja wypowiedź cytowana, tyle tylko, że 
wyrwana 2 kontekstu i zinterpretowana opacznie. 

Mówiliśmy w telewizjł dlaczego obecnie ceny rosną 4 muszą rosnąć, póki nie 
zmienimy dzisiejszej sytuacji. W konieliście warunków dnia dzisiejszego wypowiedź 
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moja ma całkowicie inny sens niż ten, który jej nadajecie. Przestaje być ona jaką- 
koiwiek deklaracją ogólnej posiuwy wobec pro'..mu dyktatu dostawców, co mi 
przypisujecie, a staje się prostą konstatacją działającego obecnie mechanizmu wy- 
wołującego auktat dostawców t wzrost cen. A przecicż jeśli takt mechanizm rze- 
czywiście działa, to nie nie pomoże to, czy go uznajemy czy też nie w Komisji Pla- 
nowania. To przecież tylko materia faktów, a z faktami wojować nie należy. 

A wspomniany mechanizm działa tak: zaniżoną dotacjami ceną lub ogólnym nad- 
miarem pieniądza w obiegu rozbudzamy popyt, a następnie — chcąc go zaspokoić 
— musimy sięgoć po produkcję nawet najdroższą t najgorszą, a to z kolei podnosi 
poziom kosztów i prowadzi do wzrostu cen. 

Wyjaśnienie sytuacji, w jakiej się znajdujemy, nie jest chyba równoważne jej 
a''ceptowaniu, a zwłaszcza programowemu akcepiowaniu przez Komisję Planowania. 

Piszę to zdziwiony, iż mogliście Komisji Planowania przypisywać programowe 
wręcz poparcie dla najgorszych 4 najdroższych producentów ś uzasadnianie potrzeby 
wzros.u cen koniecznością holubienia tego typu producentów. 

Erwin Plichciński 


Towarzysz 
Stanisław Wroński 
Rodaktor Naczelny 
„Nowych Dróg” 


Szanowny Towarzyszu Redaktorze, 7 

W nurmierze 10/1986 „Nowych Dróg” ukazał się list E. Grzelaka, będący resliką nz 
moje pismo opublikowane w „Nowych Drogach” 7/1986, Nie zamierzam udowadniać 
nieustannego kluczenia mego adwersarza. Byłoby to ewidentną stratą czasu. Pozo- 
staje wszakże jeden problem o szerszym znaczeniu partyjnym i spolecznym, którego 
nie mogę pominąć milczeniem. 

E. Grzelak suponuje w istocie, jakoby PZPR wyrzekła się swojej platformy świa- 
topoglądowej W szerszym aspekcie twierdzi on bowiem, że w Programie nie ma for. 
mułty o jedności trzech źródeł zaangażowania, Nie ma oczywiście w sformułowaniu 
pierwotnym. Toteż postępuje on na wzór typowego metafizyka. Wystarczy zajrzeć 
do Statutu PZPR, a ten obowiązuje wszystkic'. członków partii, by przekonać się, że 
w II rozdziale pt. „Zasady członkostwa PZPR” jest nastepujący zapis: „d. przyswa- 
31ć i popularyzować marksizm-leninizm t naukowy światopogląd oraz proyram t po- 
litykę partii”, Nie sposób popularyzować naukowy światopogląd nie znając go. A nad. 
to, jedną z części składowych marksizmu-leninizmu buł i nadal pozostaje marksi- 
stowwski materializm filozoficzny. 

Również w Programie uchwalonym na X Zjeździe czytamy: „Dla utrwalenia kla- 
sowego charakteru partii wielkie znaczenie ma poszerzanie marksistowsko-leninow. 
skiej wiedzy jeg członków, krzewienie umiejętności posługiwania się teorią w co- 
dziennej działalności, rozwijanie znajomości programu ti polityki, formowanie i umac. 
nianie ich naukowego światopoglądu...” Podobnych sformułowań mógłbym przytoczyć 
więcej. 

Aby móc zasadnie replikować, E. Grzelak musiałby najpierw poznać t przemyśleć 
corumznty partyjne. Bez tego nie mogę z nim kroczyć w jednym szeregu. 

Z poważaniem 
Włodzimierz Lebiedziński 
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Polska jest jedna 


Po raz trzeci od dnia wyboru na papieża przybędzie wkrótce do Polski 
Jan Paweł II. Jest więc na czasie rozważenie stosunków między państwem 
a Kościołem i szerzej — między socjalizmem a katolicyzmem w naszym 
kraju. 


Nasz kraj stanowi pod tym względem teren eksperymentu historycznego. 
Katolicyzm ma w Polsce tysiącletnią tradycję sięgającą początków pań- 
stw.wości Zajął u nas dominujące miejsce na mapie wyznań. Wywarł sil- 
ny wpływ na narodowe dzieje, obyczaje, sposób myślenia i kulturę. W róż- 
nych okresach w różny sposób wpisywał się w dramatyzm polskich losów. 
Po jednej stronie księża, biskupi ofiarujący Polsce swój patriotyczny czyn, 
po drugiej — zdrajcy w sutannach surowo ukarani przez lud Warszawy 
podczas Insurekcji. Po jednej — duchowni walczący w powstaniach, po 
drugiej — odprawiający modły za pomyślność zaborczych monarchii. Splot 
dziejów Kościoła z dziejami państwa wymaga pogłębionych badań nauko- 
wych, poznania w oparciu o źródła często trudno dostępne. 


Tradycje i zasięg, rola i wpływy katolicyzmu na życie społeczne i narodo- 
we to jeden z głównych ukształtowanych historycznie czynników specyfiki 
rozwoju Polski. Złożoność tej problematyki była dostrzegana przez kolejne 
pokolenia działaczy i partie polskiego ruchu robotniczego. 


W toku drugiej wojny Światowej i krwawej okupacji hitlerowskiej Koś- 
ciół rzymskokatolicki dzielił los walczącego i umęczonego narodu. Na- 
jeźdźca osadził w obozach koncentracyjnych kilka tysięcy księży, wymor- 
dował ok. 20 proc. ich ogólnej liczby. Nie było w Europie kraju, w którym 
Kościół rzymskokatolicki poniósłby podobne straty. Znaczny był udział 
duchowieństwa, zakonów i działaczy katolickich w walce podziemnej, ak- 
cjach samopomocy i ratowaniu Żydów. 


W tym samym czasie w Niemczech, Słowacji i Chorwacji, na Węgrzech 
1 we Francji główne siły hierarchii i kleru Kościoła rzymskokatolickiego 
opowiadały się po stronie faszyzmu, a stanowisko, jakie przez wiele lat 
zajmował wobec Hitlera ówczesny papież spowodowało, że lud włoski naz- 
wał go „„Il Papa tedesco” (,,Papież niemiecki '). 


Nowa rzeczywistość rodziła się pod znakiem dobrej współpracy wierzą- 
cych i niewierzących w odbudowie Polski i ustanawianiu podwalin spra- 
wiedliwości społecznej. Znalazło to dobitny wyraz w Manifeście PKWN, 
legło u podstaw strategii Bloku Stronnictw Demokratycznych 1 polityki 
wyznaniowej państwa, znalazło potwierdzenie w praktyce działania sił 
społecznych. 


Wystarczy przywołać tu w pamięci fakt pomocy nowo powstających or- 
ganów władzy przy odbudowie i uruchamianiu kościołów oraz wielki udział 
w rewindykacji rozgrabionej przez okupanta własności instytucji religij- 
nych. Obopólnie piękną kartę stanowi pionierski wysiłek włożony w two- 
rzenie placówek duszpasterskich na ziemiach zachodnich i północnych oraz 
wkład Kościoła w ich zagospodarowanie i integrację z Macierzą. W kronice 
pierwszych lat PRL widnieją nazwiska księży, którzy rozwijali aktywność 
obywatelską i wspierali dzieło sprawiedliwych reform, ale niestety również 
i takich, którzy się im przeciwstawiali. 


Obraz postaw jest więc złożony, niekiedy skontrastowany. Każdy pozy- 
tywny fakt rodził się z trudem, wymagał odważnych wyborów, przełamy- 
wania wielu przeszkód, a przede wszystkim głębokich przemyśleń i prze- 
wartościowań. 


W społeczeństwie w ogromnej większości katolickim nie było łatwej od- 
powiedzi na zasadnicze pytanie: jak urzeczywistnić rewolucyjne przeobra- 
żenia i budować socjalizm — ustrój oparty na ideowych i teoretycznych 
przesłankach filozoficznie przeciwstawnego idealizmowi i fideizmowi dia- 
lektycznego i historycznego materializmu? Jak w jakościowo nowej sytua- 
cji znaleźć miejsce dla Kościoła przez wieki afirmującego ustrój niespra- 
wiedliwości społecznej? 

Ciążyła przeszłość, w której Kościół stał po stronie klas posiadających. 
Wkraczając na drogę przemian wiodących ku socjalizmowi Polska musiała 
niejako ,„po drodze” rozwiązać wiele postępowych i demokratycznych za- 
dań nie ziszczonych w okresach poprzednich. W przeciwieństwie do więk- 
szości państw Europy Zachodniej i USA w przeszłości nie przeprowadzo- 
no u nas m.in. rozdziału Kościoła od państwa. Dokonanie tych zmian było 
aktem postępowym, uwalniającym zarazem Kościół od mieszania się do 
spraw politycznych. 

Obok płaszczyzn, na których kształtowały się procesy przystosowania się 
Kościoła i duchowieństwa katolickiego do nowej rzeczywistości, istniały 
fronty walki, w tym przypadki współdziałania księży z reakcyjnym podzie- 
miem. Popełniane były błędy i po stronie władzy. Z perspektywy czterech 
dziesięcioleci widać jednak wyraźnie, że dokonała się pozytywna ewolucja, 
wzięły górę pozytywne rozwiązania odpowiadające zarówno interesom 
narodu i państwa, polskiej racji stanu, jak i Kościoła rzymskokatolickiego. 


We wszystkich dziedzinach życia stały się faktem wzajemne zaufanie, 
więź i współpraca ludzi o różnym stosunku do wierzeń i praktyk religij- 
nych. Socjalistycznej Polski nie budowali sami marksiści. Przeciwnie, 
przez cały czas wierzący i niewierzący obywatele działali ramię w ramię. 
W rodzinnych albumach wielu kombatantów Ludowego Wojska sąsiadują 
zdjęcia z pierwszej komunii i z uroczystości pułkowych. W mieszkaniach 
milionów robotników, chłopów i inteligentów wiszą obok siebie symbole 
religijne oraz wyróżnienia za społeczną aktywność w budowie socjalizmu. 


Miliony katolików brały i biorą udział we wszystkim, co określa współ- 
czesne życie i perspektywy jutra, kształt i treść polskich przemian. Byli w 
walce z najeźdźcą i w obronie władzy ludowej, na rusztowaniach odbudo- 
wy i uprzemysłowienia kraju, w procesach reformy rolnej i unarodowienia 
przemysłu, w rewolucji oświatowej i kulturalnej. Są wśród Budowniczych 
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Polski Ludowej, w kronice największych dzieł i zasług Wielu brało bezpo- 
średni udział w sprawowaniu władzy. Czynnie i twórczo uczesiniczą dziś w 
procesach socjalistycznej odnowy, w przezwyciężaniu trudności i przywra- 
caniu rozwojowego tempa naszej skołatanej gospodarce. 


Codzienna współpraca obywateli o odmiennych światopoglądach to sku- 
tek ewolucyjnego procesu, w którvm potwierdza się prawda pamiętnych 
słów Włodzimierza Lenina, iż to co łaczy ludzi pracy w dążeniu. by uczy= 
nić lepszym życie na ziemi, jest o wiele silniejsze od różnie w sprawach do- 
tyczących nieba. W 40-leciu przeżvwaliśmy wstrzasy i konflikty społeczne. 
Z różnym nasileniem i w różnych formach toczyła się i nadal toczy walka 
klasowa. Istnieją w społeczeństwie wielorakie zróżnicowania i sprzeczności. 
Ale wbrew rachubom przeciwników socjalizmu linia politycznych podzia- 
łów nigdv nie pokrywała się z linią różnego stosunku do religii. Można w 
tym miejscu przywołać doświadczenia najnowsze. Gdy w sierpniu 1980 r. 
prymas Stefan Wyszyński nawoływał na Jasnej Górze do spokoju, pracy 
i poszanowania prawa, niektórzy zagorzali ateiści kolportowali ulotki wzy- 
wające do przekształcenia robotniczego protestu w kontrrewolucyjną akcję. 


Nasza partia. sojusznicze stronnictwa i sprawowana w koalicyjny spo- 
sób, przy niemałvm udziale działaczy katolickich. władza ludowa mają do 
wierzących stosunek pozytywny i otwartv. Żaden inny nie wchodzi w ra- 
chubę. Polska jest jedna — budujemv ją razem. Im szerszy staje się front 
borozumienia i współpracy niezależnie od różnie światopoglądowych, im 
wiecej zespolenia w solidnej pracy, tvm lepiej dla wszystkich. Tę elemen= 
tarną prawdę potwierdza całe zbiorowe doświadczenie okresu Polski Ludo- 
wej Patriotyzm nakazuje w służbie Ojczyźnie narodową energię łączyć, a 
nie dzielić i rozpraszać. 


Model, który wspólnie stworzyliśmy, nie jest doskonały, niekiedy iskrzy 
się i zgrzyta. Odpowiada to złożoności materii, której dotyczy. Nie będzie 
jednak przesady w stwierdzeniu, że w ciągu blisko 43 już lat w socjalistycz- 
nej Polsce ukształtowały się i przeszły próbę czasu konstytucyjne zasady 
oraźz praktyczne rozwiązania, które pozwalają łączyć ze sobą dążenia mark- 
sistowsko-leninowskiej partii i racje socjalistycznego państwa z nieskrępo- 
wanym zaspokajaniem potrzeb religijnych ludzi wierzących oraz pełnią 
ich praw społecznych i obywatelskich. 


Kościół rzymskokatolicki oraz inne Kościoły i związki wyznaniowe są 
oddzielone od państwa. Mają zarazem pełną swobodę i sprzyjające warunki 
w wypełnianiu swych funkcji religijnych. To, co stanowi domenę państwa, 
wyznacza jego funkcje i obowiązki, jak we wszystkich nowoczesnych kra- 
jach ma charakter świecki i nie podlega ingerencji kościelnej. Równocześ- 
nie w pełni zapewniona jest wolność sumienia i wyznania, możliwość wy- 
boru i zmiany światopoglądu oraz wyrażania myśli, które powstają na 
gruncie religijnych przekonań i motywacji. W tej dziedzinie umacniana jest 
zasada wzajemnego szacunku i tolerancji, której wszyscy powinniśmy 
przestrzegać. 

Jest to w sumie wielkie, trwałe i nienaruszalne osiągnięcie Polski Ludo- 
wej, rozumianej jako wspólne dzieło i wspólne dobro naszego narodu w ca- 
łej różnorodności jego przekonań światopoglądowych. Służy temu m.in. 
godna szacunku działalność stowarzyszeń katolików i chrześcijan świec- 
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kich Ich rosnący wkład w procesy porozumienia, w rozwój idei i aktyw- 
ności Patriolycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego, żywa i samodzielna 
obecność w życiu publicznym oraz udział ich przedstawicieli w organach 
władzy i całym systemie demokracji to wartość dla Polski ważna i cenna, 
twórczo wpisująca się w naszą reformowaną rzeczywistość socjalistyczną. 


Trzy są wyznaczniki stosunku partii do Kościoła: współistnienie na pła- 
szczyźnie politycznej, współdziałanie na płaszczyźnie poprawy stosunków 
międzyludzkich, przezwyciężanie postaw aspołecznych i krzewienie cnót 
ludzkich oraz spór na płaszczyźnie filozoficzno-ideologicznej. 


Ale akcent kładziemy na jedność, na to, by różnorodność występowała 
w systemie podmiotów połączonych wspólnym dążeniem w kwestiach naj- 
ważniejszych. To warunek, by całość skutecznie zmierzała do uzgodnionego 
celu, skutecznie rozwiązywała zadania socjalistycznego rozwoju Polski. Do 
tego powinniśmy dążyć wszyscy, bacząc, by rozbudowywane mechanizmy 
demokracji i samorządności sprawdzały się nie tylko w słowach, lecz prze- 
de wszystkim w czynach i efektach. 


Jest też nieodłączną częścią dzisiejszych przemian dążenie do znacznie 
szerszego otwarcia prowadzonej w kraju polityki kadrowej na bezpartyj- 
nych, w tym na ludzi wierzących. Możliwość zasłużonego postawą i pracą 
awansu stanowi jedno z praw, z których wartościowi obywatele powinni 
korzystać niezależnie od swego światopoglądu. Niezależnie od niego powin- 
ni też podlegać ocenie, której podstawą być musi jakość pracy, osiągane 
w niej wyniki, poczucie odpowiedzialności. 


Większość duchownych katolickich pełni duszpasterskie obowiązki w 
zgodzie z prawami socjalistycznego państwa. Obywatelskie zaangażowanie 
wielu księży służy dobru publicznemu i przyczynia się do pomyślnego roz- 
woju stosunków między Kościołem a państwem. 

Czas normalizacji i odnowy sprzyja w tej dziedzinie pozytywnym fak- 
tom, które ze swej strony umacniają korzystne tendencje. Jest do odnoto- 
wania pozytywny stosunek kierownictwa Episkopatu do inicjatywy utwo- 
rzenia Rady Konsultacyjnej przy przewodniczącym Rady Państwa. Racji 
stanu PRL, jej wizerunkowi w społeczności międzynarodowej oraz spra- 
wie pokoju bezsprzeczny pożytek przyniosły podróże prymasa Józefa 
Glempa do różnych krajów świata i jego wypowiedzi z tej okazji. Nie za- 
brakło też w ostatnim czasie nacechowanych poczuciem realizmu i odpo- 
wiedzialności akcentów w sformułowaniach Episkopatu odnoszących się do 
rozwiązywania naszych problemów wewnętrznych. 

Osiąganie w stosunkach między państwem a Kościołem nowych rubieży 
napotyka jednak i na takie trudności, których mimo nieuchronnej złożo- 
ności tego procesu można by uniknąć. Niekiedy i dziś rozlegają się z ambon 
wypowiedzi o politycznym ostrzu skierowanym przeciwko ustrojowi Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej oraz interesom normalizacji i porozumie- 
nia, szkodzące zarazem samemu Kościołowi. Muszą też niepokoić łatwość 
i uproszczenia, z jakimi trudności i bolączki odziedziczone po przeszłości 
lub powstałe w nowym okresie, kiedy Kościół odgrywa tak ważącą rolę, 
przypisywane są li tylko ustrojowi, władzy ludowej i partii. 


Zachłanny, antysocjalistyczny klerykalizm części duchowieństwa sprze- 
czny jest ze stwierdzeniem, że Kościół nie pretenduje do funkcji politycz- 


L'a) 


nych, rzuca cień na deklarowane przez władze Episkopatu intencje. Pożą- 
dany proces poprawy stosunków z państwem hrmują również poszcz 3 'lne 
proby podważania nie tylko w słowach, lecz i w czynach świeckiego cha- 
rakteru instytucji państwowych. Zakres tych i podobnych im przejawów 
uległ zmniejszeniu. Ich całkowite zaniknięcie przvniosłoby pożytek zarów- 
no państwu, jak i Kościołowi, całej społeczności polskiej. 


Twierdzenie, iż Kościół rzymskokatolicki w Polsce jest upośledzony 
przez „reżim komunistyczny” należy włożyć między posępne bajki. W kon- 
frontacji z faktami jest to bowiem pomówienie sprzeczne z doktrynalną 
w Kościele zasadą głoszenia prawdy. W jej świetle Kościół jest u nas wy- 
posażony lepiej niż w wielu krajach o równie długiej tradycji katolickiej, 
znacznie przy tym od Polski bogatszych. Dysponuje gęstą i szybko nadal 
rozbudowywaną siecią obiektów sakralnych oraz wielkim i stale rosnącym 
majątkiem. Istnieje rozległy system kształcenia duchownych i teologów. 
Kościół bezpośrednio bądź pośrednio dysponuje wielu tytułami prasy i wy- 
dawnictwami. Jest to w sumie Kościół bogatszy dziś niż we wspominanvm 
niekiedy z nostalgią okresie przedwojennym. Upośledzenie instytucjonalne 
i materialne nie istnieje. I nikt w tym kierunku nie dąży. 


Przeciwnie. W przyjętym przez X Zjazd Programie PZPR potwierdza 
konstytucyjne zasady stosunków państwo— Kościół oraz historyczne zna- 
czenie powszechnego udziału wszystkich ludzi pracy bez względu na stosu- 
nek do wiary i praktyk religijnych w budowie socjalistycznej ojczyzny. 
Obliczony na długi okres historyczny dokument stwierdza, iż: „„Doświad- 
czenia Polski Ludowej potwierdzają główną linię polityki wyznaniowej 
państwa. Jej nienaruszalną podstawą jest wolność sumienia i wyznania, 
oddzielenie kościołów i związków wyznaniowych od państwa oraz ich dzia- 
łanie w ramach obowiązującego systemu prawnokonstytucyjnego. Zasady 
te są dorobkiem postępowej i demokratycznej myśli światowej. Ich realiza- 
cja zapewnia świecki charakter państwa i jego instytucji, w tym szkół 
i placówek oświaty, oraz nieskrępowane wypełnianie przez kościoły i zwią- 
zki wyznaniowe funkcji religijnych. Taką politykę będziemy kontynuować, 
gdyż wynika z jedności podstawowych interesów ludzi pracy, z dążenia, 
by to, co łączy, zdecydowanie przeważało”. 


Jest to wykładnia nie doraźnego, taktycznego, lecz perspektywicznego, 
strategicznego stanowiska marksistowsko-leninowskiej partii, która — jak 
stwierdza tenże Program — „kieruje się zasadami światopoglądu naukowe- 
go i je propaguje. Uważa jednocześnie, że różnice światopoglądowe, wy= 
nikające z nich spory i polemiki nie powinny prowadzić do konfliktów po- 
litycznych oraz szkodzić sprawie stabilnych, opartych na zasadzie dialogu 
1 praworządności stosunków państwa ludowego z kościołami i związkami 
wyznaniowymi”. 


Za ważne zadanie, które trzeba rozwiązywać w szerszym zakresie i na 
wyższym poziomie niż dotychczas, uznał X Zjazd upowszechnianie w par- 
tyjnych szeregach naukowego światopoglądu marksistowsko-leninowskie- 
go, dialektycznego historycznego materializmu. Z całą otwartością głosimy 
też, iż odmienność światopoglądów czyni nieuchronnymi dyskusje i polemi- 
- ki. Jest to naturalne i wielostronnie pożyteczne. Rzetelnie prowadzony spór 
sprzyja dociekaniom filozoficznym, wzbogaca wiedzę, pogłębia humani- 
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styczne treści myślenia i działania Polscy komuniści stawiają na rozwój 
procesów poznawczych. na siłę naukowych argumentów, oczekując. iż 
adwersarze ideologiczni. w których pragniemy widzieć zarazem parinerów 
w sprawach obywatelskich i społecznych, wyrzekną się ze swej strony 
uproszczeń i epitetów, zaklęć i egzorcyzmów. 


Istotnym obszarem dyskusji jest ojczysta historia, polski proces dziejo- 
wy. Jeden naród ma jedną historię Partia stoi na stanowisku, iż dla zdro- 
via narodu konieczne jest rzetelne i głębokie. sprawiedliwe i krytyczne, 
wolne zarówno od nihilizmu, jak i od nacjonalizmu badanie przeszłości 
oraz — na tej podstawie — rzetelny proces edukacji historycznej bez 
przemilczeń, bez „białych plam” Nie cofamy się przed pryncyp'alną kry- 
tyką błędów i porażek w dziejach ruchu robotniczego w Polsce. Nie moż- 
na również lekceważyć interpretowania historii w jawnie fałszywym, reak- 
cyjnym duchu, prób bezkrytycznej chwalby. niekiedy wręcz apotecozy ne- 
gatywnych faktów z dziejów Kościoła w Polsce. Koszty tego rodzaju 
manipulacji są zawsze wysokie. Deprecjonują one rolę historii jako „nau- 
czycielki życia”, deformując świadomość młodych pokoleń negatywnie 
rzutują daleko w przyszłość. 


* 


Jesteśmy przekonani. że nad obszarem dyskusji i sporów światopoglądo- 
wych dziś i w całym nadchodzącym okresie górować będą zadania związane 
z rozsszerzaniem konstruktywnego współistnienia politycznego i społecz- 
no-moralnej współpracy między państwem a Kościołem Naturalnym po- 
lem tego procesu są działania na rzecz pokoju. przeciwko napięciu i wyści- 
gowi zbrojeń. wszelkim przejawom i reliktom ..zimnej wojny” w myśleniu. 
propagandzie. praktyki politycznej i gospodarczej. w tym potępianie akty- 
wizacji niemieckich sił rewizjonistycznych. 


Coraz ważniejszy obszar wspólnych trosk to ochrona środowiska natu- 
ra'nego i zabytków kultury oraz wysiłki w celu utrzymania patriotycznej 
więz. Polonii z Macierzą. 


Dalekie od wyczerpania są możliwości szerokiego współdziałania w 
kształtowaniu etosu pracy i gospodarności, w zwalczaniu patologii społecz- 
nych, w walce o zdrowie moralne narodu i spoistość rodziny Niestety reli- 
gijność nader często nie idzie w parze z codzienną postawą, z etyką społecz- 
ną. 

Nie bez wpływu doktryny Kościoła Polska bije od lat europejskie rekor- 
dy przyrostu naturalnego. Jest to fakt pozytywny, który wszakże nakłada 
brzemię trudnych, kosztownych zadań. W tej sytuacji odpowiedzialność 
za pomnażanie majątku i zwiększanie dochodu narodowego, za uspraw- 
nianie i modernizację gospodarki, dbałość o własność społeczną oraz inne 
czynniki. od których zależą społeczno-materialne warunki życia rodzin, 
nie powinny być pozostawione wyłącznie państwu. 


Na X Zjeździe mówił I sekretarz KC PZPR, Wojciech Jaruzelski: „Opo- 
wiaddamy się więc za rozszerzaniem współdziałania i jednocześnie za ogra- 
niczaniem sfery sprzeczności i nieporozumień. Szanujemy tożsamość Koś- 
cioła. jego osobowość. Oczekujemy jednocześnie i będziemy się domagać 
poszanowania Konstytucji i ustaw PRL oraz racji stanu socjalistycznego 
państwa”, 
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Dialog w tvm kierunku trwa, w ostatnich miesiącach uległ nasileniu. 
Duze znaczenie miała w szczególności wizyta przewodniczącego Rady Pań- 
stwa w Watykanie i jego rozmowa z papieżem. Pozytywne opcje są otwar- 
te. Trwają prace Komisji Wspólnej przedstawicieli rządu i Episkopatu nad 
pomyślnym uregulowaniem problemów objętych zainteresowaniem pań- 
stwa i Kościoła. Nie powinno zabraknąć dobrej woli oraz poczucia odpowie- 
dzialności, by istniejace możliwości urzeczywistnić. Sprzyja temu czas od- 
nowy w Polsce i głębokich przeobrażeń w całym realnym socjalizmie, 
czas posoborowych przemian w Kościele rzymskokatolickim i niestrudzo- 
nej aktywności Jana Pawła II na rzecz pokoju. 


Trzecia podróż papieża-Polaka do rodzinnego kraju przypada na okres 
niezwykle ważny dla Polski, Europy i świata. Nic nie powinno stanąć na 
przeszkodzie, by to wydarzenie przyniosło pożytek sprawie porozumienia 
i współpracy Polaków w dziele reform i przezwyciężania trudności na dro- 
dze rozwoju kraju. By stało się ważnym krokiem na drodze kształtowania 
i utrwalania dobrych stosunków między państwem a Kościołem. By przy- 
słuzyło się sprawie obrony i umacniania pokoju. Oto oczekiwania, z jakimi 
godnie i serdecznie powitamy Jana Pawła Il w Ojczyżnie. 


Rozmyślania przed wizytą 


MARIAN STĘPIEŃ 


Ponad bardzo dramatycznymi wydarzeniami ostatnich kilku lat, którym 
towarzyszyły i towarzyszą autentyczne reakcje ludzkie, odrzucające mas- 
"kę pozorów, odbywa się nieprzerwane i cierpliwe budowanie tkanki łącz- 
nej, tak lekkomyślnie poszarpanej, bez której nie można mówić o organiz- 
mie społecznym. Punktami, o które można delikatną konstrukcję zaczepić, 
by budować dalsze jej przęsła, są ludzie — grupy ludzkie lub jednostki — 
których charakteryzuje kilka cech, będących w ostatnich latach w szczegól- 
nie wysokiej cenie To zdolność nie uproszczonego widzenia stanu, w ja- 
kim znajduje się nasze społeczeństwo, nasz naród, nasz kraj. To dalej umie- 
jętność ujmowania przyczyn niepokojących zjawisk w ich rzeczywistej 
złożoności, aby nie były w sposób uproszczony redukowane do jednego 
źródła, które obciąża ideowego i politycznego przeciwnika. To następnie 
gotowość do podejmowania współdziałania i współpracy z ludźmi o od- 
miennej postawie światopoglądowej i poglądach politycznych w imię nad- 
rzędnych, w.pólnych celów i wartości, które nie tylko mogą, ale i muszą 
połączyć wszystkich Polaków pragnących żyć we własnym, normalnie roz- 
wijającym się państwie Wreszcie sprawność elastycznego widzenia, wi- 
dzenia bliskiego i dalekiego, by posłużyć się pojęciami wprowadzonymi 
przez Zofię Nałkowską. 

Widzenie bliskie wydobywa, w tym przypadku, różnice i pozwala je do- 
kładnie określić. Widzenie dalekie obejmuje myślą całą wspólnotę narodo- 
wą, dostrzega historyczne warunki jej cozwoju i umożliwia zobaczenie, że 
obok prowadzących do sporów różnic biegną również w głąb przeszłości 
sięgające linie, które spajają całą wspólnotę narodową, znaczone są jej 
sukcesami i upadkami. Przy widzeniu dalekim te osiągnięcia i porażki, 
zwycięstwa i klęski rysują się nam jako miara naszych możliwości. Widze- 
nie bliskie dyktuje spory o racje. Widzenie dalekie pozwala zrozumieć, że 
chociaż jest miejsce dla tych sporów, to przecież obok nich trzeba też wi- 
dzieć, że wszystko: środowiska społeczne, organizacje polityczne, struktu- 
ry państwowe, ogniwa życia gospodarczego są miarą możliwości naszego 
narodu. Zarówno Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, jak i polski Koś- 
ciół katolicki, parlament i rząd, struktury społeczne i aparat państwowy, 
zarówno w dobrym, jak i w niekorzystnym są różnymi formami przeja- 
wiania się naszego narodu. Bo nieprawdą jest, do czego jeszcze wypadnie 
powrócić, że to niekatolickie, laickie, związane z dziejami myśli socjalis- 
tycznej nie wyrosło z autentycznie polskiej gleby, jak chce o tym przeko- 
nać — zwłaszcza młodsze, nie zorientowane pokolenie — fałszująca dzieje 
myśli europejskiej propaganda antyustrojowa. 
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Właśnie w świetle doświadczeń ostatnich kilku lat stało się szczególnie 
wyrażne to, że nie ma bieguna zła i bieguna dobra; bieguna mądrości i bie- 
guna głupoty. Są różne formy i treści emanacji naszego narodu, będące — 
przy widzeniu dalekim — miarą jego możliwości, i w nich wszystkich 
współistnieją duże wartości z marnymi plewami, powaga z nierozumem, 
dalekosiężna mądrość z przynoszącą duże szkody krótkowzrocznością. A 
cechy te nie pokrywają się z poziomem wykształcenia, tytułami naukowy- 
mi ani z popularnością. 


W realnych, trudnych warunkach odbudowuje się poszarpana tkanka 
społecznej więzi. Wysiłkiem ludzi, których poczucie odpowiedzialności sil- 
niejsze jest od zniechęcenia, zdolność podejmowania trudu od nowa po- 
konuje zmęczenie i doznaną gorycz, a zaprogramowany w nich imperatyw 
dobrego, pożytecznego działania nie pokrywa się z potocznymi wyobraże- 
niami o mapie politycznej naszego kraju. 


Z takiego stwierdzenia wypływają dwa główne wnioski. Są dosyć oczy- 
wiste, jednak warto je sformułować, tym bardziej że z prawdami oczywi- 
stymi jest często najwięcej kłopotów. Pierwszy z nich, szerzej uświadamia- 
ny mówi, że wartości socjalistyczne i nosiciele tych wartości mogą znajdo- 
wać się również poza partią. I przeciwnie, w samej partii mogą się zna- 
leźć obszary i ludzie od tych wartości odlegli, co przyszło nam uświado- 
mić sobie nie tak dawno dotkliwie. Życie społeczne, które jest nie kończą- 
cym się, skomplikowanym procesem, nie daje gwarancji, że od takich zja- 
wisk uwolniliśmy się raz na zawsze. Nie jest to po prostu możliwe w real- 
nym społeczeństwie. 


Drugi wniosek, rzadziej przyjmowany do wiadomości przez ogół, a rów- 
nie oczywisty. Nietrudno wyprowadzić go sobie również przez tych, którzy 
nie podzielają myślenia religijnego, ale potrafią wyobrazić sobie horyzont 
myślenia ludzi wierzących. Otóż, przyjmując ich punkt widzenia, można 
przeprowadzić rozumowanie analogiczne do poprzedniego: wartości wią- 
zane ze światopoglądem religijnym występują nie tylko w Kościele. Tak- 
że poza nim, bo synkretyczna moralność Kościoła powołuje się również 
na wartości zdobyte przez ludzkość w ciągu wieków także poza nim, a na- 
wet nierzadko w opozycji do niego, do czego także trzeba będzie jeszcze po- 
wrócić. I przeciwnie: nie wszystko, co jest w Kościele, pozostaje w zgodzie 
z wartościami łączonymi z religią. 


Również dlatego owa delikatna a niezwykle ważna konstrukcja tkanki 
więzi społecznej znajduje potrzebne dla swego rozwoju punkty zaczepienia 
w nieoczekiwanych czasem miejscach, i przeciwnie: nie znajduje oparcia 
tam, gdzie — w sposób naturalny — można by się tego spodziewać. 


W całym dotychczasowym wywodzie nie chodzi o zacieranie różnie po- 
litycznych i światopoglądowych. Właśnie ich precyzowanie umożliwia 
współpracę ludzi, gdyż dialektyka tego, co różni i tego, co łączy jest co- 
dziennym żywiołem, w którym zanurzone jest nasze działanie. Trzeba też 
dostrzegać różne poziomy występujących w tym polu komplikacji. 


Świat jest podzielony na dwa wrogie obozy, ale jest równocześnie zjed- 
noczony wspólnotą losu wszystkich mieszkańców naszego globu, co prowa- 
dzi do organizowania się we wspólnej walce w jego obronie sił skądinąd 
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sobie przeciwstawnych. Lata ostatnie dostarczyły sporo obserwacji w tym 
zakresie. 

W poprzek Europy przebiega granica dzieląca ją na wschodnią i zachod- 
nią, na dwa różne układy wojskuwe odnoszące się do siebie podejrzliwie 
i nieprzyjażnie. A równocześnie pogłębia się europejska świadomość ko- 
nieczności wspólnego występowania w obronie całego naszego kontynentu, 
jego tradycji i kultury, kontynentu szczególnie jako całość zagrożonego 
przez ewentualną wojnę nuklearną. I niejednokrotnie można było zauwa- 
żyć, że różnice poglądów, zamiarów i interesów nie były w zgodzie z pod- 
stawowym podziałem politycznym na dwa wrogie sobie obozy. 


W Polsce ostatnio (to znaczy na początku -lat osiemdziesiątych) 4%aryso- 
wały się głębokie różnice dzielące od siebie kręgi niedawnych przyja- 
ciół, a także członków tej samej wspólnoty rodzinnej. Ale równocześnie 
podziały te były łagodzone przez ludzi Aż widzących nadrzędne 
inieresy wspólnoty narodowej. 


Nie chodzi — powtórzmy — o zacieranie różnie dzielących Polaków za- 
leżnie od ich światopoglądu i politycznych przekonań. Zacieranie to zresztą 
nie dałoby żadnych wyników na nieco dłuższą skalę. Idzie o uchwycenie 
zasadniczych antynomii w całej ich złożoności, w której elementy dzielace 
stale się mieszają z elementami łączącymi. Nieustannie toczy się realna 
gra ich współistnienia i współzależności. 


Co więcej, po wstrząsach politycznych i e lat 1980—1981. 
także w ich wyniku. Polska staje się państwem bardziej wiarygodnym, 
bardziej autentycznym niż w latach siedemdziesiątych. w tym znaczeniu, 
że z całą otwartością i przyjmując tej otwartości trudne konsekwencje od- 
siania napięcia i konflikty społeczne. Nie ukrywa ich, jak to robiło się daw- 
niej. Jest to jeden z ważniejszych objawów normalizacji naszego życia. Bo 
p normalną rzeczą w takim społeczeństwie jak nasze (o takiej histo- 

„, złożoności. socjalnej, wielonurtowej SOA liczebności) są sprzecz- 
w ości niekiedy i napięcia. 


Dotychczas, to znaczy do początku lat madsisGih mieliśmy na nie 
dwa sposoby. Pierwszy z nich. nieskuteczny na dłuższy dystans, polegał na 
ukrywaniu i zatajaniu istniejących konfliktów oraz — co gorsza — na po- 
stępowaniu takim. jakby ich nie było. Drugi sposób — to metoda konfron- 
tacji, tak szeroko zastosowana w 1981 r. oraz późniejsze próby — na szczę- 
ście wygasające — jej kontynuowania. Metoda dochodzenia praw przysłu- 
gujących jednostce i grupom społecznym rażąco anachroniczna w stosun- 
ku do stopnia rozwoju osiągnięiego przez społeczeństwa w naszym kręgu 
kulturowym. 


Po uspokajającej terapii okresu stanu wojennego rozwinęło się szeroko 
poszukiwanie nowych rozwiązań systemowych w dziedzinie zarządzania 
gospodarką, administrowania krajem, porządkowania i nowelizacji przepi- 
sów prawa. W tym wielkim i trudnym wysiłku jest miejsce dla każdego, 
kto przychodzi nie tylko z jałowym protestem. ale również z cennym po- 
mysłem lub czynem wspierającym wysiłki nadawania Polsce socjalistycz- 
nej oblicza państwa autentycznie demokratycznego, nowoczesnego, zapew- 
niającego swym obywatelom właściwe warunki rozwoju. Jest w tym wys 
siłku miejsce dla każdego, którego myśl i działanie umacnia konstrukcję 
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owej tkanki łącznej, bez której społeczeństwo przestaje być społeczeńst- 
wem. 

Powyższe refleksje biorą się także z zamyślenia się nad wizytami papie- 
ża w Polsce, nad ich przebiegiem i owocami. W przededniu trzeciej, kolej- 
nej jego wizyty. Jest to moment, w którym trudno nie myśleć o wizytach 
poprzednich, gdyż do wspomnień prowadzą zarówno nadzieje, jak i niepo- 
kój wywołane oczekiwaniem na czerwcową wizytę. 

Kościół nie ma zwyczaju publicznego rozstrząsania swoich trudnych 
problemów. Jego samoocena dokonuje się bez udziału szerszych świad- 
ków. O jej przebiegu możemy wnioskować tylko pośrednio, zestawiając 
wypowiedzi i decyzje pochodzące z różnego czasu. Porównanie ich ze sobą 
daje — nawet nieprofesjonalnemu obserwatorowi — podstawę do wyob- 
rażenia sobie kierunku przemyśleń wewnątrz Kościoła i kontrowersji, któ- 
te musiały mieć miejsce W tym ciągu zdarzeń, którego kolejnym ogniwem 
będzie trzecia wizyta papieża w Polsce, zatrzymuje uwagę porównanie ze 
sobą dwóch wizyt poprzednich. A z tego porównania płyną nadzieje na 
skutki oczekiwanej wizyty. 


Kiedy porównuje się przebieg drugiej wizyty z pierwszą, nietrudno 
zauważyć, że czas między nimi wypełniały przemyślenia i przewartościo- 
wania. bo różniły się one znacznie od siebie mimo wielu elementów po- 
dobnego ceremoniału i stylu spotkań. Doświadczenia polskie stały się — 
zwłaszcza po 13 grudnia 1981 r. — przedmiotem analiz i dyskusji nie tyl- 
ko w kraju. Wszędzie, gdzie znaleźli się Polacy. Również w Watykanie. 
Aczkolwiek nie wszędzie dochodzono do tych samych wniosków. 


Przy istnieniu kryzysowej sytuacji i nastrojów grożących konfliktem 
społecznym pierwsza wizyta papieża bvła jednym z ważnych czynników 
prowadzących do tego, co stało się w 1980 r. Ośmielała i zachęcała do spo- 
łecznego protestu, który w swoich skutkach okazał się nader złożony. bar= 
dziej niż przewidywali to jego rzecznicy i promotorzy. Zdobycze protestu 
okazały się znaczne w sferze obywatelskich imponderabiliów, widoczne. 
ale jeszcze kruche w dziedzinie politvcznej, a duże straty, do dzisiaj z tru- 
dem odrabiane, przyszło ponieść w postaci strat gospodarczych i poszarpa- 
nych więzi społecznych. 


Kiedy myśli się o polskim sierpniu z 1980 r. i jego wielokierunkowych 
konsekwencjach, nie można oddzielać zasług powołujących się na jego nie- 
wątpliwe zdobycze od odpowiedzialności za wynikłe zeń szkody i straty. 
Inną bowiem sprawą jest protest przeciw sytuacji nie do zniesienia, a inną 
— zwłaszcza w działaniu ludzi światłych i odpowiedzialnych — takie wpły- 
wanie na ów protest, nadawanie mu takiego kierunku, by minimalizować 
straty, zapobiegać rujnowaniu wartości już osiągniętych, chronić wszystkie 
ważne tkanki życia społecznego, nie dopuścić do ich porozrywania nawet 
jeżeli to łączy się z przejęciem części odpowiedzialności za całość polskich 
spraw i narażeniem na ryzyko własnej popularności. 

Różnorodne były przyczyny i źródła tych szkód i strat. Duże znaczenie 
ma wyraźne ich wskazanie. Czy będzie stać każdego na określenie w swym 
sumieniu nie tylko własnej zasługi, lecz i winy? Istniejąca w tych kwe- 
atiach różnica zdań wywołuje duże emocje. Ale z wolna proble- 
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my te przechodzą do historii, stają się przedmiotem rozważań historyków. 
A przed nami — niezależnie od wyników, do jakich historycy dojdą — 
stają trudne problemy, od których zależy przyszłość Polski. 


Wizyta papieża w Polsce w 1983 r., zwłaszcza w jej drugiej części, była 
świadectwem, że w większym niż poprzednio stopniu doszło do głosu po- 
czucie odpowiedzialności torujące sobie drogę poprzez przemyślenie pols- 
kich wydarzeń, wszystkich ich aspektów oraz konsekwencji. Dzisiaj, po tylu 
podróżach papieża po świecie, wyraźniej niż dawniej rysuje się moralne 
i polityczne ryzyko takich podróży w ogóle. Na przykład obserwatorzy 
przebiegu papieskiej wizyty w Chile, niezależnie od wyznawanego świato- 
poglądu, musieli przeżywać niemałe wątpliwości natury moralnej, kiedy 
oglądali akcje policji przeciwko wiernym podczas tłumnych nabożeństw. 
Wątpliwości co do tego, czy trafny był wybór miejsca, czasu i formy upom- 
nienia się o prawa chilijskiego ludu, skoro w toku uroczystości związa- 
nych z tą wizytą wielu ludzi doznawało krzywdy, poniżenia ich godności 
i znieważenia. 

Poczucie odpowiedzialności za swój kraj jest wspólnym mianownikiem 
łączącym patriotycznie usposobionych i wartościowych obywateli polskich 
w obliczu trudności, przed jakimi stanęło społeczeństwo. Odpowiedzialność 
ta nabrała głębszego znaczenia, gdy ujawnione zostały wszystkie strony na- 
szego życia społecznego, wszystkie jego niepokojące zjawiska. Okazało się, 
że jest bardzo duży obszar zjawisk, których stan musi wywoływać duży 
niepokój zarówno państwa, jak i Kościoła. W istocie bowiem odsłoniły 
swą iluzoryczność nie tylko skutki wychowania państwowego. Religijnego 
również. | 

To prawda, że Kościół katolicki w Polsce przeżywa dzisiaj okres świet- 
ności, jeśli mierzyć ją rozmiarem budownictwa sakralnego, znaczeniem po- 
litycznym Kościoła, wpływami na ludzi tam, gdzie rozczarowanie do pań- 
stwa popchnęło ich na pozycje opozycyjne o różnym stopniu nasilenia albo 
też zwątpienie w sens aktywności społecznej doprowadziło do odwrócenia 
się od spraw ogółu i zatrzymania się na problemach życia kameralnego, 
osobistego i najbliższej rodziny. Poza tym jednak demoralizacja znacznych 
grup społecznych, upadek etosu pracy, atrofia wrażliwości na sprawy ogól- 
nospołeczne, osłabienie dyscypliny w zakresie pełnienia swoich obowiąz- 
ków, a także alkoholizm, narkomania to świadectwa porażek nie tylko pań- 
stwa, lecz i Kościoła. Jego dzisiejsze sukcesy, niewątpliwie znaczne, doko- 
nują się bardziej w postaci spektakularnych przejawów niż w pogłębionej 
religijności. 

Wielu, także katolików, dostrzega, że religijność Polaków jest powierz- 
chowna, znajomość zasad wiary niewystarczająca, upadek cnót moralnych 
znaczny, a walory obywatelskie cenne z każdego punktu widzenia ulegają 
osłabieniu. Pycha, która cechuje niektórych przedstawicieli Kościoła i pols- 
kiego katolicyzmu nie tylko sama w sobie jest odpychająca i godna przy- 
gany, ale w istocie nie jest również uzasadniona. 


W przededniu zbliżającej się wizyty papieża warto przyjrzeć się kilku 
ważniejszym mistyfikacjom, które — niestety — ulegają przy takich oko- 
licznościach umacnianiu, co utrudnia racjonalizację naszego życia społecz- 
nego i wyjaśnienie skomplikowanych zjawisk. 
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Kościół katolicki w Polsce ma niezaprzeczalne zasługi historyczne. Naj- 
pierw odgrywał znaczną rolę cywilizacyjną. Podczas zaborów był skutecz- 
ną tamą zagradzającą drogę wynaradawiającym działaniom zaborców. 
Czynnik wiary religijnej wspierał duchową suwerenność Polaków i doda- 
wał im siły oporu przeciw odmiennemu wyznaniowo żywiołowi zaborcze- 
mu. Wśród takich doświadczeń historycznych łatwo było o utożsamienie 
w potocznej świadomości katolicyzmu z polskością. Propaganda kościelna 
miała więc ułatwione zadanie, gdv stawiała czoła rewolucyjnym tenden- 
cjom internacjonaulistycznym poczynając od ostatnich dziesięcioleci dzie- 
więtnastego wieku. Ropowszechnianie fałszywego i — dodajmy — będą- 
cego wynikiem nieuczciwego przedstawiania problemu — stereotypu Pola- 
ka-katolika trwa do dzisiaj i w pewnych okolicznościach — a właśnie takie 
mamy obecnie — szczególnie się nasila, mimo że jego kłamliwość powinna 
już być widoczna także dla światłych katolików. 


Przyznać też trzeba, że fałszywe pojmowanie internacjonalizmu już w 
okresie Polski Ludowej i przemilczanie ważnych kart z dziejów polskiego 
patriotyzmu przez oficjalną naukę historii i państwową propagandę było 
wodą na młyn owych konserwatywnych stereotypów polskości katolickiej, 
niejednokrotnie stawiało lewicę polską w dramatycznej sytuacji. Wskutek 
bowiem najczęściej nieuczciwych zabiegów propagandowych, trudno w 
Polsce zyskać szersze i auientyczne uznanie za niewątpliwy patriotyzm je- 
Śli pozostaje się poza Kościołem. W takich warunkach ma swoje źródło inne 
zjawisko znane z ostatnich lat. Jednostki mniej odporne, o mniej utrwalo- 
nych przekonaniach laickich często nie umieją skorygować swej postawy 
tak, by zachować swoją tożsamość nie jednocząc się z błędami lewicy, ale 
pozostając w jej kręgu, nie dać się zepchnąć do kruchty. Bardzo to polski 
problem ostatnich kilku lat, oczekujący na pełniejszy komentarz psycholo- 
giczny, ideowy i moralny. 

Inną mistyfikacją występującą w funkcji politycznej jest utożsamianie 
katolicyzmu z kulturą zachodnioeuropejską, a to także znaczy z polską, w 
kontekście fałszywego, wartościującego przeciwstawiania kultury zachod- 
niej kulturze Wschodu. 


To prawda, że kultura polska rozwijała się w kręgu oddziaływania kul- 
tury śródziemnomorskiej i przyswoiła sobie wiele ważnych cech zachodnio- 
europejskiego stylu myślenia o człowieku i jego sprawach. Niemniej czer- 
pała też z kręgu kultury wschodniej i dzięki temu otrzymała dotychczas w 
pełni nie wykorzystaną szansę stworzenia syntezy. 

Poza tym, co w tym kontekście jest pewno ważniejsze, z kultury zachod- 
niej przychodziło do nas nie tylko chrześcijaństwo i jego katolicki odłam, 
ale również myśl socjalistyczna, inspiracje pobudzające robotniczy ruch re- 
wolucyjny oraz zdobycze naukowe, które prowadziły do materialistyczne- 
go myślenia. 

Jeśli już dotknęliśmy tradycji socjalistycznej, trzeba odnotować proces 
zawłaszczania jej dorobku i części jej programu przez Kościół katolicki. 
Te wspólne obszary umożliwiają współpracę między państwem socjalis- 
tycznym a Kościołem, między partią a ruchem religijnym w Polsce, istnie- 
ją przede wszystkim dzięki znamiennym przemianom, jakim podlegał kato- 
licyzm europejski w XX wieku, 
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Dawniej, chociaż zdarzało się, że księża katoliccy rozumiejący położenie 
chłopów i proletariatu miejskiego upominaii się dla niego i za niego o pra- 
wa mu przysługujące, byli oni wyjątkami i spotykali się ze zdecydowaną 
krytyką hierarchii kościelnej. Przez długie stulecia, przez całe epoki Koś- 
ciół sprzyjał możnym tego świata, posiadaczom, sprzeniewierzając się włas- 
nym źródłom, tradycji Piotrowej solidarnej z ludnością ubogą. We wszyst. 
kich przełomach rewolucyjnych, w Europie i w Polsce, Kościół odgrywa: 
rolę zachowawczą; był solidarny z tymi, których stan posiadania i znaczenie 
opierały się na nierówności społecznej. Nie ma powodu, by nie powiedzieć 
wyraźnie tego, co powinno być powiedziane. To rewolucyjny ruch robotni- 
czy w dobie nowożytnej wprowadził do światowego porządku dziennego 
takie doniosłe sprawy, jak wartość pracy ludzkiej, godność człowieka pra- 
cy, jego prawa społeczne, obywatelskie i moralne, program walki o ustano- 
wienie na świecie porządku opartego na zasadach społecznej sprawiedli- 
wości. 

To wskutek dwudziestowiecznej ewolucji Kościoła katolickiego w kra- 
jach socjalistycznych, a także w innych częściach globu, gdzie w naszym 
stuleciu narody caie upominały się o swoje prawa, dochodzi do zjawiska, 
którego jednym z charakterystycznych przejawów jest pobrzmiewanie 
ważnych wystąpień i dokumentów kościelnych (z papieskimi homiliami 
włącznie) tonami niejednokrotnie bardzo bliskimi ideałom socjalistycznym. 


To dzięki sile robotniczego protestu społecznego i jego autentyczności do 
ideologii Kościoła katolickiego zostały wprowadzone treści i idee, aż do po- 
czątków dwudziestego wieku traktowane przez Kościół jako wrogie. Część 
naszego socjalistycznego dziedzictwa została przywłaszczona przez Kościół, 
w przeciwnym bowiem razie byłby on skazany na izolację społeczną i mar- 
ginesową egzystencję. 


Proces, o którym tu mowa zaczął się stosunkowo niedawno. Z dużym 
trudem 1 w aimosferze nieutnych pcdejrzeń ze strony hierarchii kościelnej 
rozwijał się on w latach międzywojennych. Dużemu przyspieszeniu uległ 
dopiero po drugiej wojnie światowej, która rzuciła ostre światło na dwu- 
znaczne oblicze Stolicy Apostolskiej i jej agend w różnych krajach podbi- 
janej przez hitlerowski faszyzm Europy. Skutkiem takich przemian w ka- 
tolicyzmie jest dzisiejsza możliwość porozumienia się i współpracy socjali- 
stycznego państwa z Kościołem katolickim na przykład w naszym kraju. 


Ale jest to tylko część prawdy o zawłaszczaniu przez Kościół pewnych 
obszarów socjalistycznego dziedzictwa. Część dla nas łatwiejsza i bardziej 
optymistyczna, bo dowodzi trafności socjalistycznej ideologii. Druga część 
prawdy przez ten proces unaoczniona to świadectwo sprzeniewierzania się 
dwudziestowiecznych instytucji socjalistycznych własnym tradycjom, swo- 
jemu rodowodowi, ideałom, dla których spełnienia zostały powołane. Nie- 
korzystne zjawiska i wynaturzenia w krajach socjalistycznych były także 
czynnikiem umożliwiającym owo zawłaszczenie przez Kościół socjalis- 
tycznych ideałów. Dialektyka tego procesu sięga aż do paradoksu: owemu 
zawłaszczaniu towarzyszą akcenty antysocjalistyczne. 


Jednym ze skutków tego skomplikowanego zjawiska historycznego jest 
armbiwalentna postawa obserwatora papieskich wizyt w naszym kraju, ob- 
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serwatora o laickim stylu myślenia, przywiązanego do tradycji socjalistycz- 
nych. poczuwującego się do obowiązku ich kontynuowania, przyglądające- 
go się historii i — na ile to w świetle współczesnej nauki jest możliwe — 
rozumiejacego jej rozwój, uczestniczacego akiywnie w budowaniu w po- 
wojennej Polsce nowego ładu sprawiedliwości społecznej, przeżywającego 
zarówno satysfakcję na widok rzeczywistego awansu klas społecznych 
dawniej upośledzonych, jak i mocno wpisane w pamięć gorycze niepowo- 
dzeń i rozczarowań. 


Na ambiwalentną postawę takiego obserwatora wpływa pozytywne od- 
czucie na widok satysfakcji przeżywanej przez rzesze wiernych. Wpływa 
odruch wewnętrznej dezaprobaty dla pojawiających się prób instrumental- 
nego traktowania wizyty w celu jej politycznego zdyskontowania. Przy- 
płvw nadziei występuje w momentach, w których od głosu dochodzą treści 
i apele prowadzące do zgody między członkami tego samego narodu, do 
przywracania wartości ludzkiej pracy i społecznym obowiązkom człowieka. 
Pojawia się niepokój wówczas, gdy niezależnie od intencji dostojnego 
gvśc:a różnym elementom przebiezu jego wizyty wsacza się półprawdy od- 
waołujące się do ciągle nie wygasiych i zatruwających nasze życie społecz= 
ne pokładów skłócenia, a nawet nienawiści między Polakami. Jest krytycz- 
nv dvstans do przywłaszczania sobie przez Kościół ideałów na pierwszy 
rzut oka jak gdyby o obcym mu pochodzeniu i tradycji oraz dopuszczania 
sie nadużycia już przez sam [akt przemilczenia ich rzeczywistych źródeł 
i twórców. Na pierwszy rzut oka, ponieważ źródłom i początkom chrześci- 
jaństwa nie były obce dążenia do sprawiedliwości społecznej. 


Wspomnę też o pojawieniu się optymistycznej refleksji, że jest to mimo 
wszystko dowód historycznego zwycięstwa tradycji ruchu robotniczego je- 
szcze przed kilku dziesięcioleciami tak gwałtownie zwalczanych przez Koś- 
ciół. Towarzyszy temu melancholijna obserwacja, że oto wartości o socjali- 
stycznym rodowodzie ulegają uproszczeniu i zostają tak spreparowane, 
bv mogły być użyte w sposób zaprzeczający ich źródłom i istocie. Nadzieja 
na przyspieszony proces odrodzenia moralnego polskiego społeczeństwa 
i przywrócenie zgody narodowej splata się z obawą, że niektóre słowa i spo- 
sób rozłożenia akcentów mogą utrudnić budowanie tkanki więzi społecznej, 
a nawet zepsuć to, co z takim trudem już udało się częściowo zrekonstruo- 
wać. 


I wreszcie, o czym na końcu, ale nie dlatego, by było najmniej ważne do- 
znanie: to trudne myśli, że gdyby nie błędy, a także sprzeniewierzenie 
i nadużycie budujących socjalizm w opinii publicznej go reprezentujących, 
wszystkie problemy, które tu próbuje się przedstawić, wyglądałyby ina- 
czej. Trzeba przybliżyć się do jeszcze jednego problemu — wspomnianego 
przed chwilą szczególnego personalizmu o polskim zabarwieniu. Z kilku po- 
wodów. Najpierw dlatego, że i w tym przypadku pojawia się — raczej 
świadoma — mistyfikacja. Rzecznicy katolickiego personalizmu przyjmują 
za pewnik, że marksiści nie reagują na problematykę człowieka i podpo- 
rządkowują ją ogólnym prawidłowościom, które rządzą procesami zbioro- 
wymi. Nieporozumieniem jest, uparcie przez katolickich publicystów pod- 
trzymywanym, że myśli wyrastającej z marksizmu obce są dylematy czło- 
wieka, jego niepokoje egzystencjalne i szerzej pojmowana problematyka 
osobowości. W nieuczciwym, bo już od dłuższego czasu nieuzasadnionym 
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uproszczeniu popularyzuje się pogląd, że tylko w personalizmie katolickim 
jednostka ludzka znajdzie właściwe miejsce, zrozumienie i wyjaśnienie 
ważnych dla niej spraw niepowtarzalnych składających się na bogactwo 
jednostkowej egzystencji. 


A jest to tylko jedna z prób podjęcia problematyki jednostki ludzkiej 
nadająca sens jej życiu. Nie mówiąc tu o innych religiach świata, bo raczej 
ich wpływ w Polsce nie jest zbyt szeroki, trzeba przypomnieć, że od kilku- 
dziesięciu już lat problemy filozofii człowieka rozwija myśl marksistowska, 
której dzisiaj, jeżeli chce się postępować uczciwie, nie można prezentować 
tak, jakby nie zaszły w niej istotne zmiany w ciągu przynajmniej trzydzie- 
stu kilku ostatnich lat. 


Obserwacja druga dotyczy szczególnego zabarwienia katolickiego perso- 
nalizmu w Polsce. Jego głosiciele i popularyzatorzy wskazują na kulturę 
zachodnioeuropejską jako na jego źródło i upominają się o prawa przysłu- 
gujące człowiekowi. Swoją praktyką nadają personalizmowi katolickiemu 
w Polsce taką interpretację, która sprawia, że uzasadnione jest nazwanie go 
personalizmem roszczeniowym. A to dlatego, że przypisywanie ważności 
każdej jednostce ludzkiej, odwoływanie się do poczucia godności własnej. 
podkreślanie doniosłości przeżyć, myśli, doświadczeń każdego człowieka 
dochodzi szczególnie mocno do głosu w sferze żądań i roszczeń, w kręgu 
krytyki władzy państwowej, która niedostatecznie skwapliwie i nie w pełni 
żądania te zaspokaja. 


Ten zachodnioeuropejski personalizm katolicki w polskim wydaniu nie- 
pos:czeżenie przekształca się we wschodnioazjatycki fatalizm, gdy tylko 
przekroczy się granicę dzielącą sferę roszczeń od sfery odpowiedzialności. 
Natychmiast porzuca się przekonanie o podmiotowości człowieka. a jej 
miejsce zajmują jakieś nie określone bliżej siły zewnętrzne, często określa- 
ne jako „Oni”, zdejmujące z jednostki ludzkiej odpowiedzialność za świat 
współczesny. 


Czeka się, także z myślą o papieskich wizytach, na odrzucenie tej po- 
ważnej sprzeczności wewnętrznej katolickiego personalizmu w polskim 
wydaniu przez jego rzeczników, zwrócenie uwagi na wzajemne relacje i za- 
leżności pomiędzy personalistycznymi roszczeniami jednostki a wynikającą 
również z personalizmu jej odpowiedzialnością zarówno za to, co było, jak 
i za to, co jest i co będzie w świecie współczesnym i w Polsce. 


Każda wizyta papieża w Polsce jest wyzwaniem i próbą dla władz 
państwowych, partii, inteligencji partyjnej I szeroko pojętej lewicy pols- 
kiej o laickich tradycjach. Wnosi duże komplikacje w życie polityczne, ale 
i daje w zamian niemałe pożytki. Wśród nich na jedno z pierwszych miejsc 
wysuwa się sposobność wspólnego z Kościołem wypracowywania nowych 
zasad współżycia i współdziałania Kościoła z państwem i ludzi wierzących z 
niewierzącymi. Właściwe ułożenie tych stosunków, takie jakie przystoi spo- 
łeczeństwu rozwiniętemu końca XX wieku w naszym kręgu cywilizacyj- 
nym, jest — szczególnie w realiach polskich — niezbędnym warunkiem 
skierowania energii społecznej w działania na rzecz pomyślnego roz- 
woju kraju. Postęp na tej drodze będzie na pewno jednym z ważnych kry= 
teriów historycznej oceny wydarzeń, które dzisiaj przeżywamy. 
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Są to myśli człowieka patrzącego na swój kraj przez pryzmat trzech wi- 
zyt papieskich w Polsce, z których dwie już się odbyły, a przebieg trzeciej, 
która się zbliża, nie jest jeszcze znany. Myśli Polaka widzącego trudne 
położenie swego kraju i złożoną — za każdym razem — funkcję papieskich 
odwiedzin, które wywołują duże nadzieje. Ale towarzyszy im również nie- 
pokój na myśl o cenie, jaką przyjdzie płacić za pozytywne skutki zbliżają- 
cej się wizyty. Może być ona kolejną szansą moralnego odrodzenia naro- 
dowego i — w konsekwencji — doprowadzić do autentycznego skupienia 
się Polaków wokół najżywotniejszych spraw swojej ojczyzny. Może jednak 
również — nawet niezależnie od intencji i woli papieża — przebiegiem 
swoim i towarzyszącymi jej wydarzeniami doprowadzić do skutków, które 
spowodują, że nawet dodatni bilans nadchodzącej wizyty nie będzie taki, 
jakim mógłby być przy optymalnym jej przebiegu. 


Wszyscy bez wyjątku stajemy przed kolejnym egzaminem dojrzałości. 


Od..aisźć własną siłę 


LUDWIK BUKOWSKI, ZBIGNIEW STUDZIENNY 


Od kilku miesięcy trwa dyskusja na temat umocnienia roli podstawo- 
wy b urgar'-acji partyjnych w życiu społeczno-politycznym i gospodar- 
czym kraju Poszukuje się odpowiedzi na pytania jakie Biuro Polityczne 
ŚĆ zawarło w Tezach skierowanych do wszystkich członków partii w zwią- 
zku z przygołowaniami do IV Plenum KC. Tezy spotkały się z dużym zain- 
ter=sc waniem. Odbywają się zebrania partyjne, przeglądy pracy organi- 
zacji. aralizy i badania ankietowe, konferencje teoretyczne i seminaria, dy- 
skusje na łamach prasy partyjnej. Napływają liczne wnioski i listy do 
instancji partyjnych. 

Obserwując tok przygotowań do IV Plenum KC można bez obawy o 
przesadę powiedzieć. że jego dorobek będzie wspólnym dziełem wszyst- 
kich uczestników trwającej dyskusji, całej partii. 


PRZEZ MATOWĄ SZYBĘ 


P dstawowa organizacja partyjna to ogniwo zasadnicze, to fundament 
poz» którym i bez którego nie może istnieć partia Określeń tych używamy 
tak często, że stają się truizmami A przecież każde z nich jest prawdziwe 
i naprawdę ważne | nie dlatego, że mamy prawie 100 tysięcy POP, ale 
dlatego, że siłą partii jest siła jej organizacji, że kształtuje ona i realizuje 
swój program aktywnością członków zorganizowanych właśnie w POP. Do- 
daimy — bez leninowskiej zasady członkostwa, według której każdy czło- 
nek partii musi należeć do POP i brać czynny udział w jej pracach, nie- 
możliwa jest realizacja programu partii. 

A jakie są nasze podstawowe organizacje partyjne? Co potrafią zdziałać? 
Jak wvglyda konfrontacja między stawianymi im wymaganiami określo- 
nymi w statucie a praktyką? 

P 'dobne pytania stawiane są niemal codziennie w komitetach miejskich 
gminnych. dzielnicowych. W odpowiedzi zbyt często słyszy się globalne 
oceny np, że: „generalnie rzecz biorąc większość organizacji pracuje dob- 
rze” Takie oceny działają uspokajająco, wprowadzają szkodliwe samozado- 
wvlenie Mamy wówczas do czynienia z obrazem partyjnej rzeczywistości 
widzianej przez matowe szyby. A przecież obok organizacji bardzo aktyw- 
nych, widocznych, absorbujących swoją inicjatywnością, są i nieruchawe. 
jedynie rytmem zebrań zapisujące listę swoich dokonań. Bywają też POP 
w stanie letargu czy wręcz martwe. Każda z nich oznacza istnienie połi- 
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tvcznej pustki, bruk partvinego cddziaływania na określone środowisko 
SpoleCzZHo-ZAWOJOWE. 

Bardzo różny jest stopień za:nteresowania komitetów poszczególnymi or- 
ounizacjami oortvjnvny. Chętniej utrzymywane Są kontakty z organiza- 
ciami licznymi. dobrze pracuiacymi niż ze słabszymi, niewielkimi. Są POP, 
które maja cedzienre robocze kontaktv z przedstawicielami instancji, i ta- 
kie, które ich nie posiadajac prawie wcale pozostają na uboczu. Stąd o 
jed:ych organizacjach wiadomo prawie wszystko, o innych niewiele. 
W konsekwencji ocenv są sprowadzane do średniej. 


W trakcie jednego z zebrań zaproponowano, aby dać spokój diagnozom, 
bo przecież chodzi o „rzeczywisty ruch do przodu”, a nie wikłanie się w 
droniazgowych ocenach Otóż bez krytycznego oglądu tego co robimy, bez 
rzetelnej analizy. nie ma i nie będzie przyspieszenia, nie będzie rzeczywi- 
stegc ruchu, pozytywnych zmian. 

Sredaia cer to wvtvk pod adresem niektórych komitetów przyzwycza- 
jonych do „w zasadzie” i „na ogół Wiadomo jednak, że można przy pew= 
uvm. niew : kum nakładzie sił mówić iezykiem konkretów i faktów. Moż- 
na określać ile i jakie mamv POP. Gdzie są dobre organizacje, a gdzie sła- 
be Gdzie są te. którym trzeba pomóc. w czym i w jaki sposób oraz te, 
których wzorowe osiagnięcia warto spopularyzować Można, a nawet trze- 
ba mówić o przyczynach słabości konkretnych POP, o metodach ich usu- 
Wania. 

Niezbędne więc jest indywidualne podejście do każdej podstawowej or- 
ganrzacji. zarówno w ocenie jej pracy. w sposobach kierowania, wykorzy- 
stan'a jej aktywnosci. określania bieżacych zadań. jak i w rodzaju udziela- 
nej] pomocy Każda POP musi na co dzień odczuwać, że znajduje się w polu 
zainteresowania nadrzędnej instancji. że. mówiąc z pewną przesadą. jest 
jedyną i najważniejszą. Może dlatego należy zajmować się nie wszystkimi, 
ale «ażdą POP. Wówczas żadna z nich nie pozostanie na uboczu. 


Podczas XX Plenum KC mówiono o potrzebie podnoszenia poziomu pra- 
cy POP, równania w górę. poszukiwania bardziej skutecznych metod dzia- 
łainości w różnych środowiskach społeczno-zawodowych, o konieczności 
udzielenia pomocy wie!u organizacjom podstawowym. To wtedy stwierdzo- 
no, że małe POP nie muszą bvć słabe. tak samo jak duże nie zawsze są moc- 
ne. Najczęściej jednak jest tak. że wśród małych POP więcej jest słabych 
niż wśród dużych. Znamy niedostatki pracy niewielkich liczebnie organi- 
zacji partyjnych. Stanowią one w naszej partii ponad połowę wszystkich 
POP. Część z nich nie ma naturalnych możliwości rozwoju, gdyż działa w 
jednostkach o małej liczbie zatrudnionych. Organizacje te skupiają stosun- 
kowo niewielką liczbę ogółu członków partii, a więc wydawać się może, 
że i problem nie jest duży. Trzeba jednak zauważyć, że te kilkadziesiąt 
tysięcy POP oznacza kilkadziesiąt tysięcy większych lub mniejszych zakła- 
dów, urzędów, instytucji, wsi. Często mała aktywność organizacji, nikłe od- 
działywanie na środowisko, odbija się na funkcjonowaniu tych jednostek, 
jest jedną z ważnych przyczyn występujących tam nieudolności, niedostat- 
ków, nieprawidłowości. A przecież te urzędy i instytucje odpowiadają bez- 
pośrednio za rozwiązywanie codziennych spraw i problemów obywateli. 
Na podstawie wyników ich pracy kształtują się opinie o ludowym pań- 
stwie, partii i socjalizmie, ze zgodności słów z czynami. To przesądza o ran- 
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dze problemu tzw. małych POP. „Czas najwyższy, by bardziej zająć się ta- 
kimi organizacjami” — apelował jeden z uczestników dyskusji na łamach 
„Trybuny Ludu”. Istnieje potrzeba wypracowania metodologii pracy par- 
tyjnej z nimi, udzielenia tym organizacjom mocnego wsparcia, instrukta- 
żu. Zwłaszcza, że często wiedzą one co robić, ale nie wiedzą jak. Oczekują 
na pomoc. 

Jest to tym ważniejsze. że zgodnie ze statutem już trzech towarzyszy 
może stanowić podstawową organizację partyjną. Czy ma ona realizować 
te same zadania i tymi samymi metodami co 50- lub 100-osobowa POP? 
Czy ma się zajmować wszystkimi sprawami wynikającymi ze statutu partii 
i z zaleceń instancji? Ocpowiedź nie jest łatwa. Rozwiązania problemu 
trzeba jednak szukać między innymi w swoistym „otwarciu” się POP, w 
przyjęciu metody polegającej na poszukiwaniu i pozyskiwaniu naturalnych 
sojuszników gotowych realizować te same cele i zadania. Wówczas nie 
liczba członków organizacji, a ich rzeczywista ruchliwość i inicjatywa będą 
decydowały o efektach. 

Zbyt mało proponuje się i pomaga organizacjom partyjnym pracującym 
na wsi, wśród rolników indywidualnych. Są to często niewielkie zespoły 
towarzyszy, działajcce w zupelnie oamiennych i jakże specyficznych wa- 
runkach. Inny jest przecież charakter zadań tych POP, rytm ich realizacji, 
więzi wewnętrzne, inne możliwości i metody oddziaływania na otoczenie, 
inna mentalność środo” eka, jego tradycja itp Warto się nad tym zastano- 
wić Może IV Plenum KC otworzy nowy etap pracy partii na wsi, zainspi- 
ruje do poszukiwania nowych i skutecznych metod działania w tym środo- 
wiszu. Może trzeba dokonać tutaj gruntownych zmian, zastosować inne 
warianty programowe i organizacyjne. Mamy w szeregach partii kadrę fa- 
chowców dzialajacych na wsi lub na rzecz wsi. Dobrze pracują POP w 
większości PGR i RSP, w sztulach i urzędach gminnych. Pozytywne doś- 
wiadczenia przynosi za'nicjowana przez niektóre instancje współpraca 
POP z zakładów przemysłowych z wiejskimi organizacjami. Są to rezerwy. 
które można w zorganizowany sposób wykorzystać dla zdynamizowa"”* 
pracy partyjnej wśród rolników indywidualnych. 


POSIEDZIELI, POGADALI 


Jak w partii szczególna jest rola POP, tak w podsiawuwej organieacji 
rola jej zebrania. Zebranie jest najwyższą władzą POP. To właśnie dlate- 
go statut na pierwszym miejscu wśród zadań zaleca dbanie o systematycz- 
ne odbywanie zebrań partyjnych. 

Przyjęto w tej dziedzinie tradycją uświęcony rytuał. W porządku dnia 
każdego zebrania mamy do czynienia z następującą kolejnością spraw: re- 
ferat bądź wprowadzenie do dyskusji, dyskusja, przyjęcie uchwały lub 
wniosków. Z obserwacji tej praktyki wynika potrzeba zmiany lub mody- 
fikacji Czy zawsze muszą być wygłaszane referaty lub zagajenia? A może 
postawić na początku zebrania jedynie kilka pytań związanych z tematem, 
który ma być omówiony. A może na przykład projekt uchwały, wcześniej 
przygotowany, przeclstawić na początku zebrania? Wówczas dyskusja to- 
czyć się będzie nad decyzjami, które mają być przyjęte, zostanie wyraźnie 
ukierunkowana. Może to sposób na zaktywizowanie dyskusji? Wydaje się, 
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że sprawy te warto podjąć, dotyczą bowiem praktyki funkcjonowania nie 
tylko podstawowych ogniw partii. 

W niektórych organizacjach zebrania traktowane są nie jako Środek, 
lecz jako cel. W znacznej części POP działa się na zasudz:'e — zebranie i do 
następnego zebrania. Bywa, że do tego ogranicza się czuła działalność. Dla- 
tego nie dziwią uwagi postronnych obserwatorów — „posicdzieli, pogadali 
i nic się nie zmieniło”. Powiedzmy też otwarcie, że udział w zebraniach, 
szczególnie tych żle przygotowanych, przegidunych, nudnych, jest przyj- 
mowany przez samych członków POP jako uciążliwość i smutna koniecz- 
ność. Dbanie o wysoki poziom zebrań, o ich rangę, a także sprawny prze- 
bieg i atrakcyjną formę — to ważny obowiazck eszokutyw POP i komite- 
tów partyjnych. Dotyczy to wszystkich zcbrań, i tych „otwartych” z udzia- 
łem bezpartyjnych, i tych odbywanych we wiacnym gronie. Organizator- 
ska, kontrolna, inspiratorska i polityczno-wycaowawecza funkcja zebrań w 
życiu organizacji nie może być pomniejszona. Istnieje jedn»k konieczność 
zastosowania odmiennego niż tak często priktyzowany model pracy POP: 
zebranie rozdziela zadania, kontroluje ich wykonznie, rozlicza odpowie- 
dzialnych, a faktyczna działalność pariy'na, rcalizacja tych zt1dań, odbywa 
się pomiędzy zebraniami. Oznacza to, że po zebraniu, właśnie na co dzień, 
na bieżąco organizacja partyjna rozwija swą aklywncóć, żyje działalnością 
wszystkich członków, egzesutywy, grup partyjn: ", zespołów roboczych, 
sekretarzy. Ta codzienna aktywność jest niezbęjJni. ko życie środowisk, w 
których funkcjonują POP jest bogate, przynosi często ważne wydarzenia, 
na które trzeba reagować nie czekając na termin najbliższego zebrania 
partyjnego. 

Często krytykuje się fasadowość i teatralizację w naszej partyjnej rze- 
czywistości. Niestety, ma ona miejsce także w pesiawowych organiza= 
cjach partyjnych Ileż to razy jesteśmy Świaakarai przedsięwzięć żenują= 
cych Przykład wprost z życia. Zebranie ośmioosobowej POP, gość z zew- 
nątrz, stół prezydialny, sukno, pap.otki, cztery osoby za stołem, pięć przed. 
Z jednej strony władza organizacji, z drugiej oni, jej członkowie. Sztucz- 
ność sytuacji potęgują wygłaszane mowy o sprawach, o których należy po 
prostu rozmawiać. Jakże często przed rozpoczęciem zebrania rozmawiamy 
ze sobą swobodnie, w koleżeńskiej atmosferze. Jesteśmy „per ty”. Z mo- 
mentem otwarcia zebrania stajemy się oficja!ni, zwracamy się „towarzy= 
szu”, oddalamy się od siebie, przestajemy dys':utować, a zaczynamy prze- 
mawiać. Po zebraniu wszystko wraca do normalności. Czy zawsze tak musi 
być, na każdym zebraniu? Przecież ani żadne normy, ani życie nie wyma- 
gają celebry, sztucznej oprawy, aktorstwa. Tworzenie ze zgromadzeń par- 
tyjnych swego rodzaju teatru, przy dobrej nawet reżyserii, może wywołać 
jedynie sztuczny aplauz, ale nie przyniesie żadnych wartości. 

Że można działać inaczej wystarczy popatrzeć na styl niektórych to- 
warzyszy z centralnych władz partyjnych. Wizyty w zakładach pracy, 
bezpośrednie rozmowy z pracownikami, szczerość wypowiedzi, prostota 
i komunikatywność języka. Taki styl należy stosować w działaniu każdej 
organizacji i każdej instancji partyjnej. 

Formę trzeba starannie dobierać do treści uwzględniając cel działania, 
okoliczności, wielkość POP. Trzeba także pamiętać, że to co jest spraw- 
dzone i warte upowszechnienia w instancjach, może nie nadawać się, a na- 
wet razić w organizacjach podstawowych. Zależy nam przecież najbardziej 
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abyśmy się w partii mogli jak najlepiej porozumieć i zrozumieć Byśmy na 
żebraniach mówili tak jak mówimy po zebraniach, w pracy, w domu, 
wśród przyjaciół Na zebraniach za mało jest dyskusji, polemiki, ścierania 
się toglądów Bywa, że nawet bardzo kontrowersyjne wypowiedzi nie wy- 
wołują reakcji. W rezultacie, jak powiedziano podczas spotkania I sekreta- 
rzy POP woj. stołecznego w lutym br. „często dowiadujemy się więcej z 
dziennika telewizyjnego niż z naszych zebrań i kontaktów partyjnych o 
tym, co ludzi boli, co autentycznie w nich tkwi, o czym mówią”. 


NIE MA SPRAW DROBNYCH 


W dyskusji wiele mówi się o zadaniach POP. wskazuje na potrzebę po- 
dejmowania różnorodnych problemów. Najczęściej rozważane sa sprawy 
społeczno-gospodarcze, na których koncentruje się dziś uwaga całej partii. 
We wszystkich praktycznie środowiskach wskazuje się, iż organizacje par- 
tyjne nie mogą nie zajmować się tym co ważne dla danej zbiorowości — 
problemami jej pracy, życia, wypoczynku. Nie mogą też nie zajmować sie 
sprawami konkretnego człowieka, jego codziennymi kłopotami. radościami 
i troskami. Członkowie naszych załóg i zespołów pracowniczych powinni 
wiedzieć i odczuwać, że organizacja partyjna istnieje właśnie dla nich, że 
wesprze w kłopotach, pomoże w przypadku trudności. ubomni w razie zej- 
ścia na złą drogę. Powinni mieć pewność, że do partii można zwrócić się 
zawsze, z każdą sprawą, że znajdzie zrozumienie i życzliwość. 

„Dla partii nie może być spraw drobnych” — powiedział towarzysz 
Wojciech Jaruzelski na konferencji sprawozdawczo-wyborczej w Katowi- 
cach — „ponieważ to, co w ogólnej skali może wydawać się drugorzędne, 
jest często dla człowieka, rodziny sprawą najważniejszą. wręcz życiową 
kwestią. Musimy pochylić się nad każdym ludzkim bólem. Tam gdzie oby- 
watel jest krzywdzony, naruszana jest jego godność. gdv jest mu ciężko, 
a wynika to z czyichś zaniedbań, bezduszności, złej woli — partia musi 
uczynić wszystko, by sytuację naprawić”. Jest to wskazanie, wręcz dyrek- 
tywa, dla podstawowych organizacji partyjnych. 

Niestety w tych sprawach nada] w partii obserwuje się skłonność do 
globalizowania. Często omawia się problemy załóg. kolektywów i środow- 
wisk w sposób ogólny i statystyczny. Dyskutowane są np. sprawy płacowe, 
organizacji czasu wolnego, pracy z młodzieżą, działalności koła emerytów 
jako problemy ogólne dotyczące wszystkich. Zbyt mało w tym miejsca dla 
jednostki. A przecież chodzi o to, by widzieć te problemy nie tylko w skali 
całego zakładu, wsi, rejonu działania, ale także w odniesieniu do konkret- 
nego człowieka. Dla przykładu dobra, ale ogólna ocena stanu BHP nie 
moze zadowalać jeżeli nawet jeden zatrudniony będzie pracować w warun- 
kach zagrożenia dla zdrowia lub życia. Obowiązkiem POP jest zrobić wszy- 
stko, aby warunki te zmienić. Podobny probiem dotyczy również naszych 
szeregów. POP to przecież zespół ludzi, wśród których są silni i słabi, pew- 
ni siebie i z wątpliwościami, pomagający i potrzebujący pomocy. To oni 
swoimi postawami kształtują opinię o partii. Oni są partii obrazem. A co w 
organizacjach wzajemnie wiemy o sobie? Często jest to znajomość jedynie 
z zebrań partyjnych lub wystąpień. Bywa. że stosowane są skrajne sankcje 
dyscyplinarne w stosunku do towarzysza, którv cieszył się dobrą, opartą 
jednak wyłącznie na pozorach opinią. W wielu przypadkach można unik- 
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nąć ostatecznych decyzji, wymaga to jednak wcześniejszej reakcji współto- 
wa!rzyszy, zwrócenia uwagi, pomocy w uniknięciu błędu. Wielu towarzy- 
szom można i należy pomóc w realizacji ambicji zawodowych i społecz- 
nych, stworzyć warunki awansu, wyróżnić. 

Do tego wszystkiego potrzeba jednak klimatu, bliskich więzi, wzajemne- 
zo eaufania, koleżeńskich stosunków, codziennych kontaktów. To przede 
wszystkim sprawa podstawowych organizacji. Instancje niewiele tu pomo- 
gą. Oczywiście rzecz nie w tym. by tworzyć w POP atmosferę wzajemnego 
„poklepywania się”, kumplowskiej tolerancji. Przeciwnie Chodzi o to, aby 
w organizacjach partyjnych panował klimat sprzyjający realizacji zasady 
przodowania członków PZPR, podejmowania ambitnych zadań, przestrze- 
gan:a moralności socjalistycznej i marksistowsko-leninowskich zasad funk- 
cjonowania naszej partii. 


ZADANIE DLA KAŻDEGO 


Nasuwa się wiele uwag dotyczących programowania, planowania i po- 
dejmowania uchwał. Mówi się, że dobry plan działania to połowa sukcesu. 
Rzeczywiście niezbędne jest dobre określanie zadań i metod ich realizacji. 
prawidłowego wykorzystania sił. O tym, jaki powinien być plan pracy POP 
napisano już wiele. Plan będzie dobry, jeżeli rzeczywiście będzie pomagał 
w organizowaniu działalności, zapewniał jej rytmiczność, sprzyjał wykona- 
niu statutowych zadań. Ale nie może on stanowić gorsetu utrudniającego 
reagowanie na bieżące problemy wynikające z życia, powinien umożliwiać 
elastyczną działalność. Stałe punkty wytyczające linię działania POP pos» 
winny być uzupełniane bieżącymi sprawami, obok których organizacja nie 
może przejść obojętnie. Ważne jest, by plan był rzeczowy, by po pewnym 
czasie można było rozliczyć się z jego wykonania. 

Podobnie jest z uchwałami, o których inflacji mówi się w partii pow- 
szechnie. Powinny to być rzeczowe decyzje dające rozpisać się na konk- 
retne zadania dla konkretnych towarzyszy. Trzeba w nich wyraźnie okreś- 
lać, co chce się zrobić, kiedy, jakim sposobem i czyimi siłami. To sprawa 
wielkiej wagi, gdyż decydują nie słowa, lecz czyny, nie zamierzenia zawar- 
te w najdoskonalszych nawet dokumentach, lecz konkretne działania. Ogło- 
szor:y w partii przez X Zjazd alert realizacyjny oznacza, że kluczowe zna- 
czenie ma przestrzeganie statutowego obowiązku: „Organizacje partyjne 
powierzają wszystkim członkom i kandydatom wyraźnie określone zadania 
partyjne i systematycznie oceniają ich realizację”. | 

Wypełnianie tego obowiązku nie jest mocną stroną wielu POP. Często: 
zadania partyjne pokrywają się po prostu z obowiązkami służbowymi. Tak 
jest najłatwiej — formalnie wszystko jest w porządku, ale w rzeczywistoś- 
ci nic się nie zmienia. Bywają zadania ogólnikowe, zobowiązujące do ,„czu- 
wania nad”, „dbania o” — z realizacji których nikogo nie sposób rozliczyć. 
Część członków i kandydatów w ogóle nie ma wyznaczonych zadań. Także 
przydzielanie zadań partyjnych grupie towarzyszy nie stanowi szerszej 
praktyki. 


Rzecz nie w tym, by zadania specjalnie wymyślać. Chodzi o to, by POP 
po prostu tak formułowały własne postanowienia, aby można je było rozpi- 
sywać na zadania członków partii. 
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Podczas jednej z wielu dyskusji przed IV Plenum zaproponowano, by na 
każdym zebraniu partyjnym poszczególni towarzysze dokonywali kolejno 
samooceny realizacji zadań, jakie im powierzono. Warto w tym miejscu 
wspomnieć, że w Bułgarskiej Partii Komunistycznej zebranie partyjne w 
drodze głosowania uznaje wykonanie nałożonego zadania, dokonuje pub- 
licznego rozliczenia. Trzeba tu próbować nowych metod, bo jak napisał do 
„Irybuny Ludu” jeden z członków partii „wykonanie zadań partyjnych 
jest niczym innym jak nadaniem wypowiedzianym na zebraniu słowom 
konkretnej treści, wypełnianiem ich życiem”. 


PAPIEROWA AKTYWNOŚĆ 


Coraz częściej przedmiotem krytyki są biurokratyczne formy i metody 
działania. Na niejednym zebraniu podczas dyskusji nad Tezami Biura Po- 
litycznego KC mówiono, że także partia nie zdołała obronić się przed biuro- 
kratyzmem. Tworzenie zbytecznych papierów i organizowanie zbędnych 
narad to najbardziej charakterystyczne przykłady pozornej aktywności. 
Celują w tym zwłaszcza niektóre komitety. „To nie w podstawowych orga- 
nizacjach — mówiono — zagnieździła się biurokracja, tutaj odczuwamy jej 
skutki Zbyt często zamiast członków władz, aktywu i pracowników instan- 
cji oglądamy papiery. Zamiast z nami rozmawiać, przekazywać argumenty, 
pisze się do nas wytyczne i zalecenia”. 

Przyjęło się też, że metodą rozwiązywania wszelkich niemal problemów 
mają być narady i posiedzenia. W istocie jest ich stanowczo za dużo. Doszło 
do tego, że wyznacza się dni, w których nie wolno zwoływać narad. 

Utrzymuje się wiara w różne dokumenty i materiały. Odnosi się wraże- 
nie, że ich pisanie stało się celem, a nie środkiem. Pisze się oceny i infor- 
macie, notatki i sprawozdania, plany i programy. Powstają materiały 
wstępne i wersje robocze, tezy skrócone i rozwinięte. Często pisanina tak 
absorbuje, że na nic więcej nie pozostaje czasu. Oczywiście niezbędne do- 
kumenty muszą powstawać. Zawsze jednak trzeba pamiętać słowa Lenina, 
Że „oddziaływanie osobiste i przemawianie na zebraniach ogromnie dużo 
znaczy w polityce. Bez tego nie ma działalności politycznej i nawet to co 
się pisze staje się mniej polityczne” (W. I. Lenin, Dzieła”, t. 34, str. 332, 
Warszawa 1957 r.). 

Charakterystyczną cechą wielu materiałów jest ich nadmierna objętość 
i rozwlekły, zawiły język. Lapidarność i jasność decyduje, czy ktoś zacznie 
czytać nasz materiał, czy starczy mu cierpliwości, aby doczytać go do koń- 
ca, czy właściwie odbierze intencje. 

Musimy wszyscy w zdecydowany sposób wejść na drogę komunikowania 
się nie za pośrednictwem papierów, a za pośrednictwem żywego słowa. 
Wypleńmy wszelki biurokratyzm także z partyjnego języka. Przestańmy 
„obsługiwać” zebrania, „zabezpieczać” realizację, działać „w temacie”, zo- 
bowiązywać się do „pogłębiania” i „umacniania”. 

Na X Zjeździe PZPR stwierdzono, że hasło „frontem do POP” jest dy- 
rektywą na całą kadencję. Podpisanie się pod tym hasłem oznacza oderwa- 
nie się od biurek, telefonów i papierów, ograniczenie działalności gabineto- 
wej. „Komitety stopnia podstawowego koncentrować powinny uwagę głó- 
wnie na kontroli pracy KZ i POP” — stwierdzono na XX Plenum KC — 
„udzielaniu im pomocy instruktażowej, a także na samodzielnym rozwi- 


28 


janiu inicjatyw wynikających z lokalnych potrzeb i oczekiwań” Stwierdze- 
nie to dobitnie podkreśla rangę obowiązków instancji partyjnych wobec 
POP. 


* 


Przedstawione spostrzeżenia i uwagi dotyczą tylko kilku zagadnień doty- 
czących funkcjonowania podstawowych ogniw partii Nie ujmują one na- 
wet najważniejszych problemów zawartych w Tezach Biura Politycznego 
KC. Odnoszą się jednak do spraw, które mają istotne znaczenie dla speł- 
niania przez POP ich przewodniej, kierowniczej i służebnej roli. Linia 
socjalistycznej odnowy wymaga bowiem dalszych zmian w samej partii, 
dostosowania działalności do nowych zadań i warunków, uruchomienia 
wszystkich sił i rezerw. 


Jest to kierunek, który mieści się we wspólnym nurcie przemian w kra- 
jach socjalistycznych. W referacie politycznym, wygłoszonym przez M. S$. 
Gorbaczowa na XXVII Zjeździe KPZR, czytamy: „Partia potrafi pomyślnie 
wykonać nowe zadania, jeśli sama ustawicznie się rozwija, jeśli nie grozi 
jej kompleks «nieomylności», jeśli krytycznie ocenia osiągnięte wyniki, 
dostrzega wyraźnie co należy uczynić”. 


Stoimy przed koniecznością zdwojenia wysiłków w walce z inercją, for- 
malizmem i szablonowością, z „jakoś to będzie” i „nie jest tak źle”. Ozna- 
cza to potrzebę wdrażania nowatorskiego stylu pracy partyjnej, odrzuce- 
nia wszystkiego co nieskuteczne, co pochłania czas i wysiłki, a nie przynosi 
rezuliatów. 


Kształtowanie ideowych postaw 
członków partii 


STEFAN DZIABAŁA 


I Normatywny wzorzec członka partii jest zarysowany nie tylko przez 
Lenina w historycznej przeszłości Jest on cównież nieustannie wzbogaca- 
ny, dostosowywany do zmieniających się warunków historycznych i śŚro- 
dowiskowych Jego pełna, rozwinięta wykładnia zawarta jest w 1 i 2 punk- 
cie Statutu PZPR. Przypomnijmy: „Członkiem partii może być tylko ten. 
kto uznaje i przestrzega jej zasady ideowe i Statut, działa w organizacji 
partyjnej, podporządkowuje się uchwałom partii i opłaca składkę człon- 
kowską. Członek partii powinien być świadomy swoich obowiązków wobec 
partii i sumiennie je wykonywać. 

Przestrzeganie norm statutowych obowiązuje w równym stopniu każde- 
go członka partii, niezależnie od jego funkcji partyjnej i zajmowanego sta- 
nowiska. 


Podstawowym obowiązkiem członka partii jest urzeczywistnianie idea- 
łów i zasad socjalizmu, aktywne uczestniczenie w życiu politycznym kra- 
ju, rzetelna praca dla ojczyzny, wierność sprawie patriotyzmu i internacjo- 
nalizmu proletariackiego, walka ze wszystkim, co osłabia socjalistyczną 
Polskę i godzi w jej interesy. Członka partii obowiązuje przestrzeganie 
zasad socjalistycznej praworządności i moralności, uczciwość, skromność 
i obywatelska rzetelność”. 


Aż w 10 podpunktach dotyczących obowiązków oraz 5 — dotyczących 
praw — są rozwinięte i wzbogacone treści, składające się na powinnościo- 
wy, acrmatywny wzór członka partii. Dotyczą one przestrzegania zasad 
ideowych i organizacyjnych partii (w tym dvscyplinv partyjnej), aktywnoś- 
ci w życiu politycznym, rzetelności i sumienności w pracy zawodowej, wra- 
żliwości na zło i sprawy ludzkie oraz wzorowego stosunku do rodziny. Dla 
bardziej wyraźnego uwypuklenia normatywnego wzoru członka PZPR 
przytoczmy literalnie dalsze wybrane sformułowania Statutu. 


Członek partii zobowiązany jest: 


— „Zwalczać wszelkie przyczyny i objawy zła oraz nieprawidłowości w ży 
ciu społecznym, nadużycia, reagować na postępowanie wyrządzające 
szkodę interesom partii, państwa i ludzi pracy (...) (pkt h); 


— rzetelnie wykonywać powinności zawodowe, pracować nad podniesie- 
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niem swojej wiedzy i kwalifikacji. własnym przykładem zachęca in- 
nych do wysokiej jukeści, wydajności i dyscypliny pracy, zwalczać mar- 
notrawstwo i niegospodarność, szanować warsztat pracy i wartość spo- 
łeczną (pkt i); 

— sumiennie wvpełniać obowiązki wobec rodziny, wychowywać swe dzie- 
ci w duchu patriotyzmu, zgodnie z zasadami moralności socjalistycznej 
(pkt j); 

— przyswajać i popularyzować marksizm-leninizm i naukowy światopo- 
g'ąd oraz program i politykę partii (pkt ad). 

Nie można zatem powiedzieć. żeby normatywny wzór osobowy członka 
partii był ubogi. Przeciwnie. jest on bardzo klarowny. harmonijny. pełny 
i pryncvpialny. Można natomiast stwierdzić, że jest to wzór zakładający 
bardzo wysoką poprzeczkę. Żeby tej poprzeczki dosięgnąć, a tym bardziej 
jej nie ..strącić”, trzeba najpierw znać i przestrzegać norm elementarnych 
czy też ogólnoludzkich: moralnvch, obyczajowych i obvwatelskich. Żeby 
zatem bvć komunista, w pełni identvfikującym sie z partią. z jej ideologią. 
prcgramem i światopoglądem, trzeba spełniać trzy fundamentalne warun- 
ki: 

1. Bvć dobrym i szlachetnym człowiekiem, o prawym charakterze, wy- 
sokich we!zrach moralnych. wrażliwym na sprawy ludzi pracy i chcącym 
służyć ich dobru. Trzeba wyrabiać w sobie te cechy charakteru, które 
Tadeusz Kotarbiński nazywał spolegliwvm opiekuństwem. tzn. bvć czło- 
wiekiem, który nie zawiedzie, na którym zawsze można polegać Trzeba być 
patriotą kochajacym swój kraj. jego postępowe tradycje. wkład do kultury 
światowej i służyć mu wiernie rzetelną pracą, sumiennym wykonywaniem 
obowiązków, zwalczającym wszvstko to — co dobru narodu szkodzi. co 
ciagnie go wstecz. Trzeba zatem być świadomym i prawym obywatelem. 


2. Trzeba identyfikować się z klasą robotniczą — jej najbardziej świa- 
domvm i przodującym trzonem oraz z ideologią naukowego socjalizmu 
upowszechnianą przez partię marksistowsko-leninowską, reprezentującą 
obiektywny, historyczny interes tej klasy. 


3. Ale ponadto potrzeba jeszcze czegoś więcej: rzetelnej wiedzy, rozu- 
mienia realiów życia społecznego. jego złożoności, układu sił klasowych, 
reguł walki politvcznej i kierunku przemian dziejowych. Wiedza ogólna 
i społeczno-humanistyczna powinna pomagać komuniście lepiej, pełniej, 
adekwatniej identyfikować się z celami partii Cele te powinny łączyć się 
w jedno z jego celami indywidualnymi, rodzinnymi, zawodowymi. Dzięki 
wiedzy — powinien umieć bardziej skutecznie działać Jest wszak człon- 
kiem partii komunistycznej — wielkiej wspólnoty ideowej i politycznej, 
którą wybitny włoski marksista Antonio Gramsci pięknie nazwał „ko- 
lektywnym intelektualistą”. 


II. Partia to jednakże nie prosta arvtmetyczna suma jej członków. Prze- 
ciwnie: to zorganizowany system społeczny, złożony z funkcjonalnie pod- 
porządkowanych mu ogniw. Elementarnym. a zarazem wiodącym ogniwem 
tegc systemu są podstawowe organizacje partyjne. Członkiem partii można 
być tylko poprzez przynależność do jednej spośród nich. Jest to warunek 
sine qua non leninuwskiej koncepcji członkostwa partii. 
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62 punkt Statutu PZPR stanowi: „Partia kształtuje I realizuje swój pro- 
gram i linię polityczną przez aktywny udział swych członków zorganizo- 
wanych w podstawowych organizacjach partyjnych. Podstawowa organiza- 
cja partyjna stanowi zasadnicze ogniwo organizacyjne partii. Każdy czło- 
nek partii (kandydat) należy do organizacji podstawowej i przede wszy- 
stkim w niej realizuje swoje prawa i obowiązki”. 


Do zadań podstawowych organizacji partyjnych m.in. należy: 


— „organizowanie działalności członków partii w celu realizowania jej 
polityki na swoim terenie (pkt b); 


— podnoszenie wiedzy marksistowsko-leninowskiej członków i kandyda- 
tów PZPR, nie wyłączając członków komitetów partyjnych, organizo- 
wanie działalności szkoleniowej oraz rozwijanie pracy ideowo-wycho- 
wawczej w środowisku (pkt e); 


— wychowywanie członków partii w duchu śmiałej krytyki, samokryty- 
cyzmu, zwalczania wszelkich przejawów tłumienia krytyki (pkt g)”. 


Dla dopełnienia informacji o powinnościach POP wobec członków partii 
dodajmy jeszcze — również za Statutem, że: „W celu realizacji swoich pod- 
stawowych funkcji i obowiązków organizacje partyjne powierzają wszyst- 
kim członkom i kandydatom wyraźnie określone zadania partyjne i syste- 
matycznie oceniają ich pracę”. 


Przytoczone fragmenty Statutu dotyczące relacji POP — członkowie par- 
tii jeszcze raz potwierdzają jednoznacznie, że sfera normatywna, powinno- 
ściowa działania partii jest rozpracowana bardzo dobrze. Jeśli do sprawy 
ciągle wracamy, jeśli pracą POP ma się zająć aż najwyższe gremium, tj. 
Komitet Centralny — tzn. że ciągle występuje mniejsze lub większe roz- 
warcie pomiędzy sferą powinności i bytu, normatywnymi sformułowania- 
mi Statutu i uchwał partyjnych, a sferą praktyki, realnego działania posz- 
czególnych ogniw partii, a w tym jej członków i podstawowych organizacji 
partyjnych. Natomiast stopień tego rozwarcia pomiędzy poszczególnymi 
kategoriami członków partii i POP oraz poszczególnymi środowiskami spo- 
łecznymi jest zróżnicowany. Jest sprawą systemu informacji w partii, ba- 
dań socjologicznych, dobrej znajomości rzeczy, ustalanie na ile normatyw- 
na i faktyczna strona działania partii są zbieżne, a na ile rozbieżne. Jest to 
sprawa niezwykle ważna, dla podejmowania trafnych decyzji i przedsię- 
brania skutecznych działań dla maksymalnego przybliżania faktycznego 
stanu rzeczy w partii do sfery normatywnej, można by rzec „idealnej” 
strony pracy partyjnej. 


III. Trzeba zatem nieustannie zgłębiać stan partyjnej samowiedzy, innymi 
słowy wiedzy partii o sobie samej, głównie dla potrzeb Komitetu Central- 
nego, Biura Politycznego i Sekretariatu KC, jego komisji i wydziałów, 
dla potrzeb frontu ideologicznego (m.in. szkolnictwa partyjnego i prasy), 
dla terenowych instancji partyjnych, ale także dla władz POP. Powinny tc 
robić wyspecjalizowane komórki badawcze Akademii Nauk Społecznych 
oraz międzywojewódzkich i wojewódzkich szkół partyjnych, a także komór- 
ki analityczne KC i wojewódzkich instancji partyjnych. Pogłębianie wiedzy 
partii o sobie samej powinno też być jednym z pierwszoplanowych zadań 
pracowników politycznych partii oraz aktywu. 
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IV. Wiedza o partii, w tym o faktycznych postawach jej członków oraz o 
wywiązywaniu się POP ze statutowych obowiązków — zwłaszcza pogłę- 
biona i zweryfikowana — może być wartością autonomiczną, ale może i po- 
winna być również wartością instrumentalną, narzędziem bardziej skutecz- 
nego działania, realnego przybliżania rzeczywistości do socjalistycznego 
ideału. 


Wiedza w tradycji partii typu leninowskiego była zawsze wysoko ce- 
niona. Najbardziej syntetyczną sentencją powyższej tezy jest znana wypo- 
wiedź Lenina z „Co robić?': „Bez rewolucyjnej teorii niemożliwy jest 
również ruch rewolucyjny (...) rolę przodującego bojownika może wypełnić 
jedynie partia kierowana przez przodującą teorię” (1) lub też inna jego wy- 
powiedź — metafora, na III Zjeździe Komsomołu z 1920 r.: „Komunistą 
można się stać tylko wtedy, gdy swą pamięć wzbogaci się znajomością ca- 
łego tego dorobku, który wypracowała ludzkość (2). 


Znajomość teorii marksizmu-leninizmu w partii rozkłada się nierówno- 
miernie. Jest to w pełni uzasadnione: różny jest bowiem poziom możliwości 
jego percepcji przez członków partii, zróżnicowane jest ich wykształcenie 
ogólne, wykonywana praca zawodowa, zainteresowania itp. Można wśród 
nich wyróżnić: a) kategorię o poziomie bardzo elementarnym, b) katego- 
rię aktywistów i pracowników politycznych partii względnie dobrze przy- 
gotowanych, c) kadrę wykładowców i lektorów — operujących marksiz- 
mem swobodnie oraz d) kategorię partyjnej inteligencji twórczej — rekon- 
struującej poglądy klasyków, formułującej nowe pytania i problemy teo- 
retyczne i tworzącej nowe wartości. Rzecz jednak w tym, że faktyczna 
znajomość marksizmu-leninizmu wśród członków partii kształtuje się nie- 
rzadko poniżej poziomu elementarnego, a bywa też równa zeru. Takiego 
stanu rzeczy w partii nie można tolerować. Partia płaciła już za to nieje- 
den raz wysoki haracz. 


Jakież są zatem ogólne słabości i co należy uznać za program minimum 
w zakresie opanowania przez członków i kandydatów PZPR podstaw 
marksizmu-leninizmu? Jak różnicować stopnie 1 zakresy prac edukacyj- 
nych w partii? Jak wreszcie nadać kształceniu i samokształceniu w partii 
kierunek edukacji ustawicznej? 


Nie pretendując do wyczerpania problemu można uznać, że każdy czło- 
nek partii powinien: 

a) wiedzieć, dlaczego należy do Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
i jaka to jest partia, jakie są jej cele, zadania i program, do czego partia dą- 
ży i jakie przedsiębierze działania dla osiągania nakreślonych celów. Dla- 
czego PZPR jest i musi być partią marksistowsko-leninowską, kierującą się 
w działaniu teorią naukowego socjalizmu, aby móc skutecznie i coraz peł- 
niej urzeczywistniać interesy oraz cele i aspiracje narodu; 


b) czym jest socjalizm jako ustrój wyzwolenia pracy i sprawiedliwości 
społecznej i kim byli jego twórcy: K. Marks, F. Engels oraz W. Lenin — 


(1) W. I. Lenin: „Co robić?” palące zagadnienia naszego ruchu. W. I. Lenin: Marks, 
Engels, Marksizm. Warszawa 1949, str. 110—111. 
(2) W.I. Lenin: Zadania związków młodzieży. W: Marks, Engels, marksizm... str. 463. 
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jako uczeni, rewolucjoniści, przywódcy proletariatu i wielcy stratedzy re- 
wolucji socjalistycznej. Ale również — dlaczego marksizm-leninizm jest 
teorią i ideologią umożliwiającą najadekwatniej rozumieć problemy współ- 
czesności i oceniać je z punktu widzenia interesów Kaey robotniczęj oraz 
sił światowego pokoju i socjalizmu; 


c) powinien też znać najważniejsze nurty tradycji polskiego rewolucyj- 
nego ruchu robotniczego oraz sylwetki jego najbardziej zasłużonych dzia- 
łaczy: tych choćby, które wymienia się we wstępie do programu PZPR. Do- 
świadczenie uczy, że za nieznajomość historii i własnych tradycji płaci się 
srogi haracz w walce ideologicznej i politycznej. Manipulowanie historią 
I świadomością młodego pokolenia z pozycji antykomunistycznych — to je- 
dno z założeń strategicznych klasowych przeciwników socjalizmu; 


d) jak partia jest zbudowana i jak powinny funkcjonować jej ogniwa 
składowe: grupy i organizacje partyjne, egzekutywy, sekretarze i komitetv. 
by działanie to było zgodne z leninowskimi normami centralizmu demokra- 
tycznego Jakie są wreszcie statutowe powinności i prawa członków partii, 
abv — działając w partii — mogli skutecznie wywierać wpływ na środowi- 
sko, otoczenie, rzeczywistość społeczną, aby przekształcać ją w duchu 
ideału socjalizmu; 


e) dysponować podstawami wiedzy prawnej i ekonomicznej, aby wie- 
dzieć jak powinny funkcjonować instytucje socjalistycznego państwa, sa- 
morządu społecznego oraz — przynajmniej niektóre dziedziny gospodarki 
narodowej, głównie po to — aby działanie to umacniało socjalizm, służyło 
ludziom pracy, dobru publicznemu i by móc skuteczniej zwalczać pojawia- 
jące się zagrożenia i deformacje; 

f) znać założenia marksizmu-leninizmu oraz polityki partii wobec reli- 
gii, Kościoła i ludzi wierzących, by umieć prawidłowo realizować tę poli- 
tykę, umieć ocenić i doceniać działania Kościoła na rzecz dobra narodu i po- 
koju światowego, ale także występujące w jego ramach tendencje konser- 
watywne, reakcyjne, koncentrujące się w doktrynie i działaniu wojującego 
klerykalizmu; 

g) dvsponować elementarną znajomością sytuacji społeczno-politycznej 
wspołczesnego świata: jego realiów, sojuszów i podziałów, współdziałania 
i rywalizacji, tendencji i kierunków rozwoju. 


Każdy członek partii powinien umieć oceniać zjawiska i procesy społecz- 
ne i polityczne w kraju i na świecie z pozycji jednoznacznie klasowych, ro- 
b.tniczych, marksistowsko-leninowskich. 

Należy przyjąć, że im wyższy szczebel odpowiedzialności i stanowisko, 
tvm wyższe powinny być wymagania w zakresie znajomości wiedzy mar- 
ksistowskiej. Można rozważyć również propozycję egzekwowania znajo- 
mości marksizmu-leninizmu przy egzaminach państwowych, atestacji, kon- 
kursach na stanowiska dvrektorskie. Niezbędne jest opracowanie progra- 
mu politycznej i ideologicznej edukacji nauczycieli, dziennikarzy, działaczy 
crganizacji społecznych, środowisk opiniotwórczych itp. | 

Powinno się konsekwentnie przywracać obecność marksizmu, tj. filozo- 
fię marksistowska, ekonomię polityczną i naukowy socjalizm na wyższych 
uczelniach. Można mieć poważne wątpliwości czy obowiązujące programy 
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nauki o polityce odpowiadają tym wymogom, W większym też stopniu — 
na wzór religioznawstwa i propedeutyki filozofii — powinno się wprowa- 
dzać podstawy marksizmu-leninizmu i marksistowskiej metodologii do 
starszych klas szkół średnich. W trybie pilnym powinno się opracować pod- 
ręczniki do szkolenia partyjnego z filozofii marksistowskiej, ekonomii po- 
litycznej, naukowego socjalizmu, teorii partii i historii ruchu robotniczego, 
teorii rozwoju społecznego i marksistowskiego religioznawstwa. Podręczni- 
ki takie powinny przybliżać członkom partii klasyczną myśl marksistowską, 
prezentować współczesny stan wiedzy oraz uogólniać doświadczenia i uka- 
zywać perspektywy socjalizmu i komunizmu. 


V. Odrębną kwestią jest stosunek do ideowvch postaw części członków 
partii ukształtowanych jeszcze w latach siedemdziesiątych i na początku 
lat osiemdziesiątych: technokratycznych, konserwatywnych w myśleniu 
1 działaniu i prawicowo-oportunistycznych. Można zgłosić poważne wąt- 
pliwości czy postawy te zostały przezwyciężone do końca, czy zostały do- 
głębnie odsłonięte ich społeczne i klasowe korzenie i czy nie odradzają się 
one od nowa Można również wyrazić przekonanie, że poglądy te są obec- 
ne w publicvstyce. Glorvfikują one i mistyfikują np. tzw. polską specyfikę 
budowy socjalizmu, przeciwstawiając ją ogólnym prawidłowościom kształ- 
towania formacji komunistycznej. W refleksji teoretycznej nad partią 
i kształtowaniu jej ideologicznej samowiedzy klasowe źródła, uwarunko- 
wania i społeczne funkcje tych poglądów powinny być odsłonięte do końca. 


Niemała część członków partii ulega naciskom klerykalnej ideologii. 
Można wvrazić przypuszczenie, a nawet pewność, że naciski te nasilą się 
wraz z przygotowaniem i przebiegiem trzeciej wizyty papieża Polaka w oj- 
czyźnie. W wizycie tej należy dostrzegać dwie dialektycznie sprzężone. ale 
z punktu widzenia partii wewnętrznie sprzeczne strony: polityczną — słu- 
żącą umacnianiu współdziałania państwa i Kościoła w obronie pokoju, na- 
tura'nego środowiska człowieka. przeciwko zagrożeniom współczesnej cy- 
wilizacji, w walce o obvczajowe i moralne zdrowie społeczeństwa, ale trze- 
ba też dostrzegać stronę ideologiczną i światopoglądową, totalnie kleryka|- 
ną, antvkomunistyczną, a zewnętrznie — dewocyjną. O tej drugiej stronie 
zapominamy i nie prezentujemy jej w publicvstyce i propagandzie — rów- 
nież partyjnej. Na podstawie doświadczeń wizyt poprzednich można za- 
sadnie mniemać, że oddziaływanie klerykalnej ideologii i fideistycznego 
światopoglądu na młodzież będzie się nasilać. Będzie ono rzutować strate- 
gicznie na XXI wiek. Czynnik ten należy brać bardzo poważnie pod uwagę 
w procesie kształtowania ideowych postaw członków partii i bezpartyj- 
nych. Konfrontacja ideologiczna i światopoglądowa będzie trwać, a nawet 
się nasilać. W konfrontacji tej partia nie może być stroną defensywną. 


VI. Obok zreformowanej i stale doskonalonej działalności edukacyjnej nie- 
zbędne jest podjęcie zdecydowanej i skutecznej działalności politycznej, 
a zwłaszcza pełne egzekwowanie kontrolnej funkcji partii wobec admini- 
stracji. Absolutnie niezbędne jest zintensyfikowanie walki z biurokracją, 
niemocą, nieodpowiedzialnością, korupcją, łapownictwem i innymi nega- 
tywnymi zjawiskami oplatającymi aparat socjalistycznego państwa, spół- 
dzielczości, organizacji społecznych itp. Komitety partyjne i egzekutywy, 
organy kontrolno-rewizyjne i komisje problemowe instancji powinny od- 


chodzić od posiedzeniowego trybu pracy do trybu pracy terenowej, kont- 
rolnej, zwłaszcza tam, gdzie jest ona najbardziej potrzebna, gdzie panuje 
nieporządek, bałagan, urzędy zwrócone są twarzą do samych siebie za- 
miast do obywateli, gdzie zatruwa się bezkarnie środowisko naturalne, 
oszukuje i lekceważy ludzi. 


Powinniśmy nie tylko z zainteresowaniem i sympatią śledzić działania 
inicjowane i egzekwowane przez KPZR. Powinniśmy odmitologizować po- 
jęcie „socjalistycznej odnowy” w naszych polskich warunkach i nadawać 
jej bardziej jednoznaczny, klasowy, prorobotniczy charakter. 


Powinno się pomyśleć o reorganizacji pracy w komitetach partyjnych. 
Obok tradycyjnego zainteresowania działalnością POP w miejscu. pracy 
ich członków (w zakładach produkcyjnych, instytucjach, urzędach, szko- 
łach, uczelniach itp.) — powinny one nastawiać się na pracę w osiedlach: z 
administracją spółdzielni mieszkaniowych, komitetami osiedlowymi, blo- 
kowymi, rodzicielskimi, sklepowymi itp. Tolerowanie nieudolnej, niekiedy 
graniczącej z sabotażem pracy ogniw administracji państwowej, spółdziel- 
czości, przedsiębiorstw usługowych, komunalnych itp., budzi w ludziach 
jedynie niewiarę w nasze idee, możliwości, intencje itp. 


VII. W kształtowaniu ideowych i zaangażowanych postaw członków partii, 
ale także stosunku bezpartyjnych do polityki partii, a ogólniej — dla odbu- 
dowy i zwiększania autorytetu partii w społeczeństwie, niezbędne jest kon- 
sekwentne przestrzeganie przez wszystkie ogniwa partii, a zwłaszcza przez 
POP i komitety partyjne zasad statutowych oraz założeń polityki kadrowej 
partii. „W głównych założeniach polityki kadrowej PZPR” uchwalonych 
przez Komitet Centralny w paździeniku 1983 r. czytamy: ,„„Szczególna rola 
w działalności kadrowej partii przypada podstawowym i oddziałowym or- 
ganizacjom partyjnym. Ich praca ma decydujące znaczenie dla kształto- 
wania warunków zapewniających realizację założeń polityki kadrowej 
partii i sprawowanie kontroli partyjnej nad jej rezultatami. Powinny one 
dokonywać okresowych ocen polityki kadrowej w środowisku swego dzia- 
łania, oceniać postawy ideowo-polityczne i moralne, wyniki zawodowej 
i społecznej działalności członków partii oraz całych zespołów kierowni- 
czych. Formułowane wnioski i zalecenia powinny przedstawiać odnośnym 
instancjom partyjnym, które mają obowiązek podejmowania odpowied- 
nich środków zmierzających do usunięcia wszelkich stwierdzonych nie- 
prawidłowości i deformacji. Ważnym zadaniem POP i OOP jest również 
kształtowanie atmosfery zaangażowania, samooceny sprzyjającej podno- 
szeniu kwalifikacji kadr oraz reagowanie w odpowiednim czasie na nie- 
zgodne z obowiązującymi zasadami ideowymi, zawodowymi i moralnymi 
ich postępowanie” (3). 

Instancje partyjne wszystkich szczebli zobowiązane są do sprawowania 
systematycznej kontroli nad konsekwentnym stosowaniem w praktyce 
„Głównych założeń polityki kadrowej PZPR” i działań wynikających z 
kompleksowego systemu pracy z kadrami. Powinny one co najmniej raz 
w ciągu kadencji dokonać oceny polityki kadrowej na terenie swojego 


(3) Głównie założenia polityki kadrowej PZPR. W: Polityka kadrowa Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej (zbiór dokumentów). Warszawa 1984, str. 16, 17. 
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działania. Do obowiązku instancji partyjnych wyższego szczebla należy do- 
konywanie okresowych ocen polityki kadrowej prowadzonej przez instan= 
cje niższego stopnia. 


%* 


Reasumując, można wyrazić pogląd, że dzięki konsekwentnej realizacji 
zadań ideologicznych (zwłaszcza edukacyjnych), politycznych (a w tym 
funkcji kontrolnych partii) oraz założeń polityki kadrowej = można szyb- 
ciej, skuteczniej i efektywniej przybliżać rzeczywistość do ideału, by mó- 
wiąc słowami Marksa, nie tylko objaśniać świat, ale przede wszystkim — 
konsekwentnie go zmieniać, 


Kultura 
— płaszczyzna rozwoju i przemian 


Przed X Zjazdem PZPR w marcu 1986 r. w naszej redakcji odbyła się dyskusja 
na temat „Kultura socjalistyczna — warunki i perspektywy”. Zebrani przy redakcy)- 
nym stole teoretycy i praktycy zgłosili wiele uwag ć propozycji do poświęconych 
kulturze części projektu Programu PZPR t Tez Zjazdowych. Niestety pilne zadania 
i obfitość materiałów w okresie przedzjazdowym spowodowały, że zapis tej dysku- 
sji nie mógł zostać opublikowany w ub. roku, za co jej uczestników raz jeszcze ser- 
decznie przepraszamy. 

Wiele myśli wypowiedzianych przed rokiem znalazło wyraz w programie i uchwale 
X Zjazdu. Czas, jaki upłynął, przyniósł istotne zmiany i wiele ważnych wydarzeń w 
polskim życiu kulturalnym. 

Stenogram dyskusji z marca ub. r zachował wartość nie tylko jako zapis ówczes- 
nego myślenia o kulturze, lecz również jako prezentacja stanowisk oraz wyraz nie- 
pokojów w kwestiach nadal aktualnych t ważnych. Zarazem konieczne było jednak 
zwrócenie się do uczestników dyskusji, by swe głosy uzupełnili odpowiednio do no- 
wych doświadczeń t przemyśleń. Teksty te będziemy publikować sukcesywnie po- 
cząwszy od bieżącego numeru „Nowych Dróg”. 

Otwierając w ten sposób cyk! „Kultura — płaszczyzna rozwoju t przemian” 
liczymy również na wypowiedzi tych czytelników, którzy zechcą włączyć się do na- 
szej dyskusji — ustosunkować się do poszczególnych głosów oraz podjąć nowe 
wątki i przedstawić dalsze propozycje. 


JERZY ŁADYKA 


Niezbędnym składnikiem programu budownictwa socjalistycznego jest 
postulat kształtowania kultury socjalistycznej. Wynika to z ogólniejszej te- 
ży 6 konieczności przemian świadomości ludzi pracy, mających stać się 
autonomicznym podmiotem procesu dziejowego. Programową działalność 
partii w formowaniu kultury wyznacza więc założenie, że pomyślność 
tworzenia społeczeństwa socjalistycznego uzależniona jest od równolegle 
zachodzących przemian w dziedzinie życia materialnego i duchowego. 
stanowiących równorzędne i wzajemnie uzupełniające się części składowe 
całości. 

W bieżącym i dalekosiężnym interesie klasy robotniczej leży rozwój 
kultury socjalistycznej, która w poważnym stopniu decyduje o świudomoś- 
ci ludzi pracy tworzących społeczeństwo wolne od rozmaitych zagrożeń 
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i uciemiężeń, jakie rodzą ustroje antagonistyczne. Można powiedzieć wię- 
cej. Realia współczesnego świata pogłębiają przekonanie, że przyszłość 
cywilizacji, jeśli traktować ją jako ogniwo procesu doskonalenia się ludz- 
kości, a nie jako etap przygotowywujący totalną katastrofę, uzależniona 
jest od przeniknięcia w struktury życia społecznego intelektualnych i mo- 
ralnych pierwiastków kultury socjalistycznej. Realizacja niesionych przez 
nią wartości stanowi jeden z warunków dalszego trwania ludzkości. Kul- 
tura socjalistyczna nie jest więc tylko, jak tradycyjnie zwykło to się ujmo- 
wać, wymarzonym celem. Jest tarczą ochronną dla świata, nad którym wisi 
grożba samozagłady. Imperialistyczne dążenia do dominacji i maksymali- 
zacji zysku dewaluują wartości kultury humanistycznej, czynią z nich 
przedmiot manipulacji. Dzisiaj jasno widać, że świat ludzki, jeśli ma nadal 
istnieć i rozwijać się, nie może być wvjaławiany z treści stanowiących sens 
człowieczeństwa. Siła militarna może skutecznie bronić socjalizmu przed 
napaścią, ale nie wyeliminuje zjawiska niepohamowanej agresji czy bez- 
względności w stosunkach międzyludzkich. Z pełnego, wszechstronnego 
ujęcia miejsca i roli kultury socjalistycznej wvnikają dla nas istotne kon- 
sekwencje. Jestem najdalszy od tego, aby nie dostrzegać ogromu pozytyw- 
nvch przemian, jakie nastąpiły w Polsce w dziedzinie kultury lub aby nie 
doceniać podejmowanvch przez partię działań mających na celu jej dalszy 
rozwój. Jednakże znane są faktv, niekiedv rażące, które świadczą, że wa- 
ga kultury intelektualnej, artystycznej, społecznej nie jest w pełni docenia- 
na przez różne, mające zasadniczy wpływ na jej kondycję, ośrodki systemu 
decydenckiego. Nierzadko brakuje zrozumienia prawdy, że trosk i zadań 
zwiazanych z podnoszeniem poziomu kultury, przenikniętej humanistycz- 
nvmi treściami socjalizmu, nie da się przypisać tylko wyodrębnionei gru- 
pie pracowników i działaczy bezpośrednio związanych z dziedziną kultury. 
Brakuje też pełnego zrozumienia prawdy, że świadomość ludzi, zachowania, 
normy i wartości kulturowe kształtują się pod wpływem całokształtu wa- 
runków życia społecznego, w profilowaniu którego uczestniczą ludzie róż- 
nych profesji, również ci, którzy nie działają w sferze nadbudowy. Sfery 
kultury nie da się ujmować w odosobnieniu. Nie jest ona zespołem spraw 
drugorzędnych ani też drugoplanowych. Kultura jako system zachowań 
i wartości niezbędnych dla społeczeństwa przenika wszystkie warstwy sto- 
sunków społecznych, z tego względu stanowić powinna obiekt powszechne- 
go zainteresowania. Przede wszystkim chodzi o to, aby obowiązek troski 
o rozwój kultury wyszedł poza środowiska ludzi resortowo czy profesjona|- 
nie związanych ze sferą kultury, abv stał się udziałem ludzi odpowiedzia]- 
nych za gospodarkę, urbanizację, usługi, służbę zdrowia, mających wpływ 
na siłę dyspozycyjną środków przekazu, decydujących o materialnym sta- 
tusie inteligencji itd. Chodzi o to, aby problemy kultury zaprzątały myśl 
zarówno ze względu na właściwie rozumiany interes partykularny. jak też 
na stan duchowej kondycji społeczeństwa budującego socjalizm. Nie wol- 
no w szczególności dopuścić, aby sfera kultury, niedostatecznie doceniana 
przez partię, państwo, siły socjalistyczne, stała się obiektem głównego zain- 
teresowania ze strony Kościoła, co w wielu przypadkach ma miejsce. 


Druga sprawa. Kultura jest sferą życia narodu, w której istnieją sprzyja- 
jące okoliczności dla realizowania idei porozumienia i dialogu wszystkich 
klas, różnych środowisk Jesteśmy zarazem świadkami przekształcania się 
kultury w jedną z głównych scen walki ideologiczno-politycznej. Zjawis- 
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ko to wynika z wielorakich przesłanek międzynarodowych i wewnętrz- 
nych, nie jest bynajmniej fenomenem przejściowym, lecz trwałym elemen- 
tem okresu dzielącego nas od czasu stworzenia społeczeństwa bezklasowego 
w wymiarze światowym Obok procesów przezwyciężania różnic ułatwiają- 
cego tworzenie wspólnoty kulturowej społeczeństwa występuje zjawisko 
zderzania się przeciwstawnych wartości ideowych, których nie daje się ze 
sobą pogodzić. Tworzą one lub umacniają stany destrukcyjnego napięcia 
w sferze duchowego życia społecznego, zwłaszcza kultury duchowej, sym- 
bolicznej. 

Wydaje mi się, że można wyróżnić dwa rodzaje konfrontacji. Jedna jej 
postać przejawia się wówczas, kiedy ludzie działający z premedytacją prze- 
ciwko partii i socjalizmowi ze względów politycznych sięgają do sfery 
wartości kulturowych, aby czynić z nich instrument przydatny w urabianiu 
postaw wrogo nastawionych wobec ustroju. Treści kulturowe nie służą 
w tym przypadku kształtowaniu postaw w wymiarze estetycznym, świato- 
poglądowym, moralnym, lecz przede wszystkim politycznym. 

Do tej formy konfrontacji ideowej sięgają wszystkie, można by rzec, 
podmioty inspirujące walkę z socjalizmem. A więc zagraniczne ośrodki dy- 
wersji ideologicznej, rodzime podziemie i część zacietrzewionego politycz- 
nie, fanatycznie nastawionego kleru. Ludzie ci, uprawiające politykę, chcą 
korzystać z azylu stwarzanego przez kulturę, zapewnić sobie status niety- 
kalności. Z fanatykami tego rodzaju trudno szukać wyjścia ze stanów na- 
pięcia drogą perswazji i porozumienia. Trzeba poddawać bezwzględnej 
krytyce te formy walki politycznej, demaskować uzurpatorskie próby wy- 
korzystywania swobód właściwych sferze twórczości kulturowej, cyniczne 
manipulowanie hasłami. Krytyka taka jest prowadzona i nie ma powodów, 
by ją osłabiać. Demaskowanie ludzi, którzy w sferze kultury sprzeniewie- 
rzają się swemu rzeczywistemu powołaniu i prezentują postawę totalnej 
negacji politycznej, stanowi ważną przesłankę realizowania porozumienia, 
wpływania na ludzi, którzy dali się ponieść emocjom, zagubionych w wirze 
wydarzeń. 

W innym rozumieniu konfrontacja w kulturze dotyczy zderzania się 
przeciwstawnych treści ideologicznych w sferze wartości światopoglądo- 
wych, moralnych, estetycznych, ich konkurencji w oddziaływaniu na od- 
biorcę, w kształtowaniu jego myślenia, nastrojów i postaw. 


Dzieła sztuki z zamierzenia są nade wszystko nośnikiem wartości este- 
tycznych, poznawczych, moralnych. Ale choć w różnym stooniu, niosą też 
treści ideowe. Jeśli utwory są szczytowym wyrazem wewnętrznej prawdy 
artysty, to pokłady ideowych treści ukształtowanych w jego życiowym 
doświadczeniu nie mogą nie. przeniknąć do efektów twórczości. Artysta, 
wyrażając siebie w swoim dziele, przelewa w nie również swoją ideologię, 
aczkolwiek nie zawsze dzieje się to świadomie i ujawnia się w formie po- 
giadów usystematyzowanych. 


Ten rodzaj konfrontacji ideologicznej, który jest odzwierciedleniem ist- 
nienia w społeczeństwie różnych formacji, jest także odzwierciedleniem 
istnienia różnych sił i grup społecznych. Do tego rodzaju konfrontacji, 
która nie ma charakteru doraźnego, partia musi być dobrze przygotowana. 
W szczególności od środowisk reprezentujących myśl teoretyczną, krytycz- 
ną należy oczekiwać, iż ze stworzonych w przeszłości, a także powstają- 
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cych obecnie dzieł kultury artystycznej trafnie wydobywać bządą treści 
postybowe, że będą je spiawiedliwie i przekcnująco oceniać, obnażając 
słaoości. 

Wołania o krytykę artystyczną są już głosem, do którego wszyscy się 
przyzwyczaili. Wydaje się, że trzeba je wiązać z ogolniejszym problemem 
edukacji i rozwoju myśli marksistowskiej, zwłaszcza w ośrodkach uniwer- 
syteckich. 


Zderzenia ideowych treści utworów wyrosłych z uczciwej, autonomicz- 
nej ekspresji twórczej wiernej humanizmowi, odcinającej się od politycz- 
no-propagandowej manipulacji, nie wymagają eliminacji którejś ze stron. 
Przeciwieństwa mogą być w tym przypadku przezwyciężane drogą dialek- 
tycznego znoszenia, będącego zarazem negacją i kontynuacją w toku dążeń 
do urzeczywistnienia w kulturze wartości uniwersalnych, humanizmu 
i prawdy, postępu. 

Tego rodzaju sytuacje to w pewnym sensie zjawisko, które wyraża 
zdrowa konkurencyjność, zdrowe współzawodnictwo, korzystne dla intere- 
sów kultury socjalistycznej. Przeświadczenie o potrzebie przygotowania 
partyjnych środowisk intelektualnych i artystycznych do konfrontacji 
w niniejszym rozumieniu dyktują zjawiska ewidentne. Żywotne są bowiem 
w sferze kultury artystycznej ideowe formacje, o których wiadomo z całą 
pewnością, że nie sprzyjają kształtowaniu świadomości i kultury socjalis- 
tycznej. Mam na myśli ideologię gloryfikującą zasadę prywatnej własnoś- 
ci, negującą możliwość stworzenia w ramach socjalizmu porządku zgodne- 
go z naturalnymi cechami człowieka jako wytwórcy i konsumenta. Ide- 
ologię eksponującą hasło indywidualnego bogacenia się, kultu pieniądza 
oraz wysoko rozwiniętej konsumpcji, w której modelu mieszczą się zgodnie 
tradycje szlacheckie z czasów saskich i wzory lansowane przez współczesną 
burżuazję. Mam też na myśli agresywną orientację klerykalną w łonie 
Kościoła katolickiego. Wiadomo, że Kościół dostrzega w szeroko rozumia- 
nej kulturze wartości przeciwdziałające szkodliwym procesom i zagroże- 
niom, zjawiskom dehumanizacji, niszczenia środowiska naturalnego, pa- 
tologii społecznej. Ale zainteresowania kulturą oznaczają w przypadku 
Kościoła również takie cele, jak np. ewangelizacja wszelkiej twórczości 
i w ogóle życia społecznego, interpretacja kultury polskiej jako z istoty 
katolickiej itd. Tak rozumiana koncepcja kultury ma przeciwdziałać „„to- 
talizmowi”, „materializmowi”, „ateizmowi”, które to pojęcia w interpre- 
tacji przedstawicieli Kościoła utożsamiane są z różnymi stronami realnego 
socjalizmu. 


Powtórzmy — istnieje potrzeba rozwijania i pogłębiania poczucia toż- 
samości zwolenników i aktywnych twórców kultury socjalistycznej. Jest to 
problem ogromny, zasługujący na poważną działalność badawczą. Chcę 
zwrócić uwagę na kierunek refleksji, która, jak mi się zdaje, może być 
w tym zakresie prowadzona. Zwolennicy socjalizmu jako nowego typu 
społeczeństwa postulują w sferze kultury przede wszystkim kontynuację 
kulturowych, humanistycznych, postępowych wartości osiągniętych do tej 
pory. Oznacza to przede wszystkim zachowanie ciągłości dorobku kultury 
narodowej i powszechnej, upowszechniania tego dorobku, a także analiz 
krytycznych przybliżających ludziom pracy dzieła zasługujące na szeroką 
popularyzację. 
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Drugi, obok troski o zachowanie ciągłości tradycji, postulat zwolenników 
socjalizmu, a jest ich w naszym kraju faktycznie ogromna większość, 
to rozwój literatury, sztuki dającej mądre i piękne świadectwo naszej rze- 
czywistości, rozjaśniającej labirynty współczesnego świata, pelnego 
sprzeczności, konfliktów, zagrożeń, uświadamiającej człowiekowi jego 
miejsce, możliwości i szanse. 

Po trzecie, w socjalizmie oczekuje się od twórców kultury zaintere- 
sowania sprawami ludzi pracy. Ideologia socjalizmu widzi w nich główny 
podmiot procesu społecznego. Ten podmiot wciąż czeka na swój właściwy, 
pełny obraz artystyczny i artystyczną ocenę swojego miejsca w historii. 

Po czwarte, oczekuje się także wykorzystania przez twórców kultury ar- 
tystycznej wiedzy o społeczeństwie i człowieku uzyskanej w drodze badań 
naukowych. w tym również dorobku nauk rozwijanych na gruncie założeń 
metodologii marksistowskiej. Twórcą wartości kulturowych trzeba się sta- 
wać. Nie jest się nim od razu nawet przy największym talencie. Potrzebne 
są praca, wysiłek poznawczy, dotarcie do źródeł sprzeczności powodują- 
cych konflikty, załamania, ale stanowiących także źródło nadziei, optymis- 
tycznej postawy wobec życia. Jeśli w kulturze socjalistycznej prawda 
i piękno służyć mają ludziom pracy, to trzeba pamiętać, że piękno nie rodzi 
się bez wysiłku tworzenia, a prawda bez trudu zdobywania wiedzy. 


JERZY ADAMSKI 


Co to znaczy nowa polityka kulturalna? 

Po pierwsze, nie ma jej jeszcze, dopiero się rodzi. Jest to ciągle dziedzi- 
na postulatów, z których głównym jest, żeby polityka kulturalna stała się 
częścią polityki społecznej czy też funkcją generalnej polityki społecznej. 
Wiąże się to z pojęciem kultury, traktującym ją jako coś globalnego i jako 
coś, co jest zarazem krytyczną kontynuacją. Takie rozumienie kultury jest 
dzisiaj dziedziną polemiki i walki, a nie czymś oczywistym. Praktycznym 
skutkiem zastosowania takiego pojęcia kultury do polityki kulturalnej po- 
winna bvć zmiana systemu administracyjnego. 

Po drugie, powinny nastąpić przemiany, od których zależy postęp, a 
zwłaszcza możliwość zastosowania zdobyczy rewolucji naukowo-technicz- 
nej d» naszego życia codziennego. Mianowicie: likwidacja separacji między 
nauką i przemysłem, tak żeby przemysł wymuszał postęp techniczny. a nie 
łaskawie się nań zgadzał lub nie zgadzał; likwidacja separacji między nau- 
ką i oświatą, tak żeby nauka wymuszała wysoki poziom oświaty, czego do 
tej pory nie ma; likwidacja braku równowagi między zawodowym wy- 
kształceniem i wykształceniem ogólnym, co sprawia, że między innymi i u- 
czestnictwo w kulturze dla bardzo wielkich rzesz ludzi w Polsce w tej 
chwili nie jest możliwe. | 

Dalszym skutkiem tej nowej polityki kulturalnej powinno być tworzenie 
rynku kulturalnego. A to oznacza dbałość o to, żeby dysproporcje, które o- 
dziedziczyliśmy po dawnej przeszłości i które sprawiają, że miliony ludzi 
w knlturze uczestniczyć nie mogą, były stopniowo likwidowane. To z kolei 
wymaga rozwoju komunikacji, która jest piętą Achillesową naszej gospo- 
darki, oraz stworzenia przemysłu kulturalnego, a zwłaszcza przemysłu rez- 
rywkowego, którego w ogóle nie ma. 
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Chcę zaproponować na tym tle namysł następujący: jeżeli kulturę po- 
traktować jako coś organicznego, tzn. jako coś, co jest wyrazem czy prze- 
jawem wspólnoty ludzkiej, to odpowiedź na pytanie, co to jest kultura 
socjalistyczna, zależy od rodzaju tej wspólnoty. Miarą rozwoju kultury 
jest uczestnictwo, zasięg i jakość uczestnictwa mas pracujących, a więc ma 
to charakter klasowo wyraźnie określony. Jeżeli tak, to musimy uznać, że 
właśnie zasieg i jakość uczestnictwa stanowią warunki rozwoju kultury, 
od których zależą perspektywy. Trzeba by więc te warunki dobrze znać. 
Tu muszę zaprzeczyć opiniom jakobyśmy niewiele wiedzieli o kulturze kla- 
sy robotniczej. Pracując nad dokumentem Narodowej Rady Kultury zna- 
nym pod nazwą „Raportu o stanie kultury polskiej”, miałem okazję prze- 
konać się, że jesteśmy w stanie charakterystycznego dla naszej kultury 
marnotrawstwa, Badania są liczne, dotyczą one także klasy robotniczej. 
Mamy do czynienia z dorobkiem naukowym, nie ulegającym żadnej wąt- 
pliwości, ale z którego nie umiemy albo nie chcemy korzystać. Przy czym 
działa tutaj właśnie fatalny stan komunikacji i informacji, który sprawia, 
że ten dorobek jest w znacznej mierze zaprzepaszczony. Z pobieżnego już 
przeglądu rezultatów tych badań wynika, że w dziedzinie uczestnictwa kul- 
turalnego mamy do czynienia z dysproporcjami geograficznymi i społecz- 
nymi dziedziczonymi, pojawiły się jednak dysproporcje nowe, które sami 
stworzyliśmy, wiążące się m. in. z problematyką komunikacji społecznej 
i czasu wolnego. Natomiast jakość uczestnictwa zależy od wykształcenia, 
które dostarczamy naszym obywatelom na poziomie kiepskim, wbrew te- 
mu, co głosimy w propagandzie. Jest ono właśnie pozbawione równowagi 
między ogólnym i zawodowym kształceniem, a przy tym jest o tyle jakos- 
ciowo złe, że najzwyczajniej w świecie niesolidne. Skutkiem tych dyspro- 
porcji jest niedrożność między twórczością i odbiorcą, czyli właśnie brak 
rynku kulturalnego. charaktervstvczne błędne koło, którego skutkiem jest 
z kolei stopniowe, ale za to stałe, obniżanie poziomu potrzeb i zaspokajania 
tych potrzeb Charakterystyczne są przykłady tej niedrożności: kraj zdolny 
do wielkiej, o światowym znaczeniu, twórczości muzycznej jest krajem 
ludzi głuchych; kraj wzornictwa przemysłowego na światowym poziomie 
produkuje przedmioty, które budzą wstręt, kiedy się je bierze do ręki; kraj 
o przygnębiająco brzydkim krajobrazie architektonicznym ma architektów, 
którzy zdobywają nagrody na całym świecie. Skutkiem zaniku rynku kul- 
turalnego jest zanik popularyzacji, a sądzę, że z tym się także wiąże zanik 
krytyki, co wcale nie jest przypadkowe. Na tym tle rozwija się w Polsce 
coś w rodzaju samowystarczalności amatorskiej. 


Myślę więc, że perspektywy kultury zależą od tego czy polityka kultural- 
na potrafi na te warunki oddziaływać i jak szybko potrafi oddziaływać: 
zmniejszać dysproporcje, likwidować niedrożność, tworzyć rynek, przery- 
wać to błędne koło, tworzyć rzeczywiste warunki rozwoju. Trzeba także 
pamiętać o rozroście demograficznym, którego cechą charakterystyczną 
jest cykliczność zmian (od niżu do wyżu i z powrotem) i który powoduje 
ustawiczne zmiany struktury pokoleniowej publiczności kulturalnej, cze- 
go od lat programy naszych instytucji kulturalnych nie biorą w najmniej- 
szym stopniu pod uwagę. Okolicznością stałą jest również walka polityczna, 
w której kulturę traktuje się jako teren i jako narzędzie zarazem. Jest to 
dziedzina życia specyficzna, odrębna, której nie należy mylić z kulturą j*ko 
eałością. 
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Ale zauważcie, towarzysze, że jest jeszcze jedna rzecz, o której ciągle 
się rnówi, dość ją niewyraźnie jakoś opisując: mamy mianowicie do czy- 
nienia z jakimś jakby odśrodkowym ruchem, z jakąś polaryzacją, która daje 
podział dychotomiczny na proletariuszy i drobnomieszczan. Podział na lu- 
dzi, którzy się wynajmują do pracy, i na ludzi, którzy pracują na własne 
ryzyko. Na ludzi, którzy się uzależniają od pracodawcy, i tych, którzy się 
wyzwalają od pracodawcy. Na tych, którzy żądają sprawiedliwego wyna- 
grodzenia, i tych, którzy żądają godziwego zysku. Na tych, którzy mają 
pretensje do pracodawcy wszelkiego rodzaju, i tych, którzy nie uznają pra- 
codawcy w ogóle, tzn. państwa. Na tych, którzy oczekują nagrody i uznania, 
i na tych, którzy oczekują bogactwa i prestiżu. To są jakby dwie kategorie 
ludzi, a podział jest bardzo ostry. Daje on w rezultacie to, że wzory ogólne, 
powszechne, które miałyby integrować, jednak nie działają; że nastroje, 
świadomość, postawy społeczne jednak nie mają wpływu powszechnego; 
że twórczość artystyczna także dzieli się w jaskrawy, przykry sposób na 
tandetę (jakby dla wszystkich) i twórczość wyrafinowaną (jakby dla niko- 
go); że upada w związku z tym to, co było naszą dumą, mianowicie upow- 
szechnianie, popularyzacja, a także krytyka. Zanika także wspólny język li- 
teracki. Zanikają również wysokie wymagania w polityce kadrowej. Nie 
istnieje system wysokich wymagań, a więc i efektywność. Rozstrój kryte- 
riów wartości, powszechnie obowiązujących, pozwala panoszyć się para- 
fiańszczyźnie, zaściankowości, prowincjonalizmowi. Stąd też pewnie i złu- 
dzenie, że mamy do czynienia z porozumieniem, kiedy występuje tylko 
pewna przypadkowa zbieżność. 

Ale ten dychotomiczny podział przebiega przez społeczeństwo, które 
przecież nie przestaje być całością: przez rodziny, które się wskutek tego 
nie rozpadają, przez klasy społeczne czy warstwy, które pozostają nadal 
spójnymi klasami, warstwami, środowiskami itd. Ów podział wspomnia- 
nych całości społecznych wcale nie likwiduje. On nie tyle dzieli ludzi na 
grupy, ile dzieli każdego na dwie osoby. Jest to podział nie tyle dychotomi- 
czny, co schizofreniczny. Nie porządkuje świata, tylko wytwarza chaos. Nie 
skłania do żadnej konsekwencji, tylko wywołuje zamieszanie, kapryśną 
zmienność. Jeżeli to jest trafne rozeznanie, to wydaje się, że źródłem takiej 
schizofrenii społecznej jest frustracja. Właśnie jako skutek zahamowania 
olbrzymiej dynamiki rozwoju, przyhamowania jej przez kryzys i jego oko- 
liczności, także zewnętrzne. 

Nowa polityka kulturalna to taka, która by umiała zapanować nad po- 
dobnymi sytuacjami społecznymi, czyli umiałaby oddziaływać na warunki 
społeczne, a nie na pisarza czy malarza, wpływać na polską rzeczywistość 
społeczną w jej całości. Wtedy możemy mieć nadzieję, że będzie to polity- 
ka długofalowa ze skutkami, które się dadzą przewidzieć jako kultura so- 
cjalistyczna, globalnie rozumiana. 


JACEK RACIBORSKI 


Pragnę zgłosić dwie uwagi, jakie nasunęły mi się w związku z dwiema 
poprzednimi wypowiedziami. Towarzysz Ładyka wykazał — myślę, że do- 
syć przekonywająco — iż kultura socjalistyczna jest czymś realnym, że 
jest obecna w postawach, zachowaniach, wartościach właściwych konkret- 
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nym ludziom. Ważne jest jednak pytanie: czy kultura socjalistyczna w 
Polsce współczesnej jest kulturą dominującą? I tu można mieć poważne 
wątpliwości. Jeżeli bowiem spojrzymy na kulturę jako pewien układ war- 
tości, wzorów zachowań obecnych w życiu społeczeństwa, uwidaczniających 
się w egzystencji konkretnych ludzi to dostrzeżemy, że ci konkretni osob- 
nicy akceptują często, a może nawet zazwyczaj, idee i wartości sprzeczne ze 
sobą Profesor Adamski skłonny jest — o ile dobrze zrozumiałem — tego 
typu sytuacje określać mianem schizofrenii społecznej. Mam pewne wąt- 
pliwości czy jest to diagnoza słuszna, czy owe sprzeczności rzeczywiście ro- 
dzą jakiś chaos, dramatyczne rozdarcie osobowości. Otóż w świadomości 
potncznej wartości czy zachowania, które w chwili gdy podejmujemy nad 
nimi teoretyczną refleksję wydają nam się sprzeczne bądź niekonsekwen- 
tne, mogą istnieć obok siebie w znakomitej zgodności. Raz dlatego, że przy- 
należąc wielokroć do różnych regionów świadomości nie są ze sobą kon- 
frontowane, nie są przedmiotem dyskursywnego myślenia; dwa, że istnieje 
skomplikowany psychologiczny mechanizm uzgadniania sądów  sprzecz- 
nych. Wreszcie, w sferze ludzkich wartości bardzo trudno jest stosować 
kategorie logiki i rozstrzygać arbitralnie co jest spójne i konsekwentne, a co 
nie. Sytuacja schizofreniczna, jak mi się wydaje, polegać musiałaby nato- 
miast na zderzeniu się tych wartości, zaistnieniu względnie uświadamia- 
nego konfliktu rozdzierającego osobowość. To chyba w jakiejś szerszej skali 
nie zachodzi Poszukajmy przykładów. Liczni katolicy są w swoim mnie- 
maniu prawowiernymi synami i córami Kościoła, mimo że nie wierzą w 
diabła czy też w dogmat niepokalanego poczęcia. Nie sądzę, aby odczuwali 
w związku z tym jakiś konflikt i aby była to sytuacja kwalifikująca się 
jako swego rodzaju choroba. Inny przykład. Spotkać można, wcale często, 
w środowisku robotniczym osoby, które z jednej strony akceptują postulaty 
egalitarne, przyznają klasie robotniczej szczególne miejsce i rolę w naszym 
społeczeństwie, a więc akceptują wartości uznawane tradycyjnie za socja- 
listyczne, a z drugiej zaś dopominają się o wolny rynek, „wolną grę sił po- 
litycznych”, czyli podnoszą hasła burżuazyjne. One też nie wydają mi się 
w żaden sposób chore. Można by oczywiście sprawę dalej rozwijać, przy- 
wołując chociażby pogląd Lenina o „dwóch duszach chłopstwa”, ale byłoby 
to przesadne koncentrowanie się na jednej tylko sprawie. Dodam jedynie, 
że to, co powiedziałem, traktuję jako pewnego rodzaju hipotezę, mającą 
wyjaśnić sposób, w jaki kultura socjalistyczna istnieje w świadomości po- 
tocznej, splata się z innymi nurtami, pozostaje z nimi w pewnej symbio- 
zie i z rzadka jedynie wyraźnie się z nimi konfrontuje. 


Druga kwestia, budząca moje wątpliwości, dotyczy jakości kształcenia w 
Polsce i związanej z tym kompetencji kulturowej szerokich rzesz ludności. 
Towarzysz Adamski stwierdził, że dostarczamy naszym obywatelom wy- 
kształcenie na poziomie kiepskim, co w konsekwencji bardzo negatywnie 
wpływa na uczestnictwo w kulturze. Zapewne jest w tym dużo prawdy, 
ale tylko jeżeli porównujemy rzeczywistość w tej sferze do jakiegoś mo- 
delu, stanu uznanego przez nas za pożądany. Jeżeli bowiem porównujemy 
poziom kształcenia w Polsce z kształceniem w innych państwach, istotnych 
różnic na naszą niekorzyść nie zauważymy. Może nawet, wbrew pozorom, 
system edukacyjny w Polsce jest solidniejszy niż — na przykład — w Sta- 
nach Zjednoczonych, gdzie — przywołując dane z amerykańskiego Raportu 
o stanie oświaty w USA — rozlegie jest zjawisko wtórnego analiabetyzmu, 
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a rekrutów do armii trzeba uczyć na poziomie elementarnym w trakcie do- 
datkowych kursów, aby mogli przyswoić sobie instrukcje obsługi sprzętu 
wojskowego. Ponadto, gdzież mamy na Zachodzie tę masową, aktywną, 
twórczą publiczność, zapełniającą teatry, filharmonie, domy kultury itp.? 
Kompetencja kulturowa naszej publiczności jest co najmniej taka sama. 
Jeżeli w tej sferze niekorzystnie się odróżniamy to od Związku Radziec- 
kiego i kilku innych państw socjalistycznych. Wydaje mi się, że przecięt- 
ny poziom oświaty w Polsce jest przyzwoity. Natomiast wadą naszego sys- 
temu edukacyjnego jest nieumiejętność pracy z najlepszymi, brak systemu 
wyłaniania talentów i ich kształcenia. To jest czynnik, który może owoco- 
wać zapóźnieniem kulturowym i technologicznym. Wielkie dzieła, zarówno 
artystyczne jak i techniczne, są bowiem efektem pracy najwybitniejszych, 
swoistych elit. Być może wiele pomóc mogłyby tu konkursy zmierzające do 
odkrycia owych talentów. Obserwowałem w trakcie ostatniego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w Moskwie występy licznych radzieckich artystów, 
często amatorów. Zaskoczyło mnie, że zdecydowana większość z nich była 
laureatami różnego rodzaju konkursów republikańskich i wszechzwiązko- 
wych. Rekrutowali się nie tylko z wielkich centrów kulturalnych, ale tak- 
że z miejscowości, o których nigdy nie słyszałem. Nie muszę dodawać, 
że poziom festiwalowych prezentacji był bardzo wysoki. Oczywiście nie 
widzę w konkursach remedium na wszystkie trudności związane z wyła- 
nianiem najlepszych, ale ich upowszechnienie, nadanie im atrakcyjnej 
formuły byłoby zapewne krokiem pożytecznym i w dodatku niezbyt kosz- 
townym. 


JÓZEF GAŁECKI 


Podzielam pogląd, że społeczeństwo nasze w dążeniach jest socjalistyczne 
i w realizacji tych dążeń tworzy szeroki nurt kultury socjalistycznej. Więe 
nie mówmy, że jej nie ma. Nie mówmy też, że nie ma u nas polityki kul- 
turalnej. Chyba, że oczekujemy jej w formie poszufladkowanych dyrektyw. 
Kultura socjalistyczna i polityka kulturalna kształtują się w rozwoju, w 
jedności i walce przeciwieństw, w porozumieniu i walce dosłownej, co jest 
zjawiskiem pozytywnym i charakterystycznym dla okresu. dochodzenia do 
socjalizmu. Należy tylko ubolewać, że zbyt często nasze działania są za ma- 
ło ofensywne. Jako człowiek zajmujący się upowszechnianiem kultury w 
środowiskach robotniczych odczuwam, że partia — szczególnie na szczeb- 
lu Komitetu Centralnego — prowadzi jasną i jednoznaczną politykę kultu- 
ralną w tym obszarze. Konsekwencją tej polityki były poświęcone kultu- 
rze robotniczej konferencje naukowe w Łodzi, Katowicach i Poznaniu czy 
na przykład spotkanie sekretarzy propagandy 208 największych zakła- 
dów pracy mobilizujące zakładowe organizacje partyjne do podejmowania 
szerokich programów działalności kulturalno-wychowawczej w środowis- 
kach robotniczych. 

To sprawa wielkiej wagi. Jest bowiem rzeczą konieczną, aby organizacje 
partyjne egzekwowały od administracji zakładów pracy działania kultural- 
ne na rzecz załóg pracowniczych i środowiska zgodnie z założeniami usta- 
wy © upowszechnianiu kultury. Chodzi także o to, aby dla upowszechnia- 
nia kultury w środowiskach robotniczych mobilizować szeroki aktyw spo- 
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łeczno-kulturalny. Jednvm słowem ja odczuwam na co dzień. zarówna 
obecność polityki kulturalnej, ale często też brak konsekwencji w jej rea- 
hzowaniu. 

Bvł kiedyś taki program „Sojusz świata pracy z kulturą i sztuką”. Być 
może obciążony deklaratvwnością na pokaz, formalizmem. Ale był i można 
go bvło z rdzv oczvszczać. Dzisiaj — w wvniku ostrej krytyki początku 
lat osiemdziesiątych — został niemal powszechnie zaniechany. Ale w na- 
szym przypadku jest on w dalszym ciagu realizowany z korzyścią dla obu 
środowisk od przeszło dwunastu lat. Głównie w oparciu o łódzkie uczelnie 
artvstvczne. ale nie tylko. To jest chvba bardzo ważne, ten kontakt średo- 
wisk na podstawowym szczeblu: załogi socjalistycznego zakładu pracy i śro- 
dowiska twórców. Ważne jest również włączanie do tej współpracy stu- 
dentów szkół artystycznych. Te kontakty środowisk mogłyby stać się pow- 
szechną płaszczyzną wzajemnego oddziaływania. również wvychowawcze- 
go. Chociaż osobiście jestem przekonany, że tylko przekazanie robotni- 
kom do wyłącznej dyspozycji środków na kulturę zmusiłobv twórców do 
służebnej roli wobec klasy robotniczej, zdaję sobie sprawę, że taka svtua- 
cja nie jest jeszcze możliwa. Dzisiaj trzeba podjąć wielki trud zbliżan:a 
środowisk robotników i twórców. Powiedzmy, całego środowiska artystvcz- 
nego, bo prawdziwie wielkich twórców więzi i szacunku wobec robotnika 
uczyć nie trzeba. 

Mówiło się tutaj dużo o ski Oczywiście rynek jest, ale zbyt często do 
wyłudzania pieniędzy. A to, co się za te coraz bardziej nieprawdopodobne 
pieniadze proponuje. jest po prostu ubogie, w treści żenujące. Weźmy 
pierwszy z brzegu przykład: domy kultury nie mogą uzyskać zgody na 
upowszechnianie techniką video nawet najcenniejszych treści wychowaw- 
czych, bo wyłączność na video mają Okręgowe Przedsiębiorstwa Rozpow- 
szechniania Filmów i... prywaciarze! Nie podważam sensu istnienia insty- 
tucji rozrywki, ale jak można akceptować sposoby ich działania? Zvsk 
i bezmyślna eksploatacja talentów bez jakiegokolwiek inwestowania w lu- 
dzi. W tym zakresie na pewno nie można mówić o wychowawczym oddzia- 
ływaniu. Na szczęście są zespołv amatorskie, są uczniowie i studenci szkół 
artystycznych i przykłady odpowiedzialnego stosunku do zadań. W naszym 
środowisku łagodzi to problem. 

Spotykamy się stosunkowo często z naukowcami zajmującymi się wąs- 
kim zakresem samego upowszechniania. Odczuwamy jednak również po- 
trzebę szerszego spojrzenia na problemy społeczno-kulturalne. Chodzi nam 
bowiem o trafne formułowanie celów i zadań w obszarze upowszechniania 
kultury. A to wymaga dużej wiedzy oraz szerokiej wymiany myśli, do- 
świadczeń. 

Tak na przykład, właśnie z idei konferencji naukowvch w Łodzi, Kato- 
wiecach i Poznaniu zrodziły się Łódzkie Dni Kultury Robotniczej, których 
drugą edycję z dużym powodzeniem realizujemy w tym roku. Liczymy też, 
że w niedalekiej przyszłości Dni Kultury Robotniczej będą ogólnopolską 
imprezą kulturalną odradzających się związków zawodowych. Korzystając 
z okazji chciałbym też przekazać informację, że z inicjatvwy grupy dzia- 
łaczy zakładowych placówek upowszechniania kultury skupionvch przy 
COMUK-u — przy dużym poparciu działaczy Wydziału Kultury KC partii 
— zrodził się program aktywizacji kulturalnej ludzi pracv pn. „Ogólno- 
polskie konfrontacje działalności społeczno-kulturalnej zakładów pracy”. 
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„„Konfrontacje” organizowane w latach 1986—1988 przez COMUK i wiodą- 
ce zakładowe placówki upowszechniania kultury w resortach gospodar- 
czych — pod patronatem Ministra Kultury i Sztuki, Rady Kultury i Sztuki 
Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych i Zarządu Głów- 
mego ZSMP — przyczynią się niewątpliwie do wzbogacania działań kul- 
turalno-wychowawczych w środowiskach robotniczych. 


Ostatnia sprawa. Są teoretycy i działacze, którzy trzymają się zasady: 
najpierw szczegółowe rozpoznanie w oparciu o szerokie badania, a następ- 
nie działanie. I słusznie. Ale często sprowadza się to do błędnego koła 
i sprawa kończy się na zamierzeniach. Uważam, że jedną z najlepszych 
form rozpoznania potrzeb jest przeprowadzenie analizy i diagnozy w dzia- 
łaniu. Nie jest to sprawa uczenia się na błędach — absolutnie nie należy 
tego tak rozumieć — ale raczej najprostszej metody skutecznego działa- 
nia. Bo spójrzmy jak wygląda sytuacja chociażby w przypadku programu 
wychowania przez sztukę, na przykład w zakresie wychowania muzyczne- 
go, ponieważ te sprawy są mi najbliższe. Założeń, programów, rozpoznań, 
analiz mieliśmy i mamy dużo. A skutki? Każdego roku sprawdzam uzdol- 
nienia muzyczne około 500 uczniów pierwszych klas szkół średnich. Proszę 
mi wierzyć, że większość z nich nie zna prawidłowo nawet tekstu hymnu 
narodowego, nie mówiąc o melodii. Coś z tym pilnie trzeba zrobić. 


MICHAŁ KABATA 


Wobec ujawniającego się w dyskusji nurtu teoretycznego, podejmujące- 
go próbę zdefiniowania pojęcia kultury socjalistycznej, zajmuję raczej po- 
stawę pragmatyka. Z wielości ujawniających się przy tej okazji zagadnień 
i wątków interesuje mnie najbardziej — także ze względów zawodowych 
— sytuacja pośrednika między twórcą a odbiorcą kultury. Oczywiście mam 
na myśli pośrednika aktywnego, świadomego swoich zadań i swojej roli, 
przyjmującego jako zasadę i obowiązek utrzymanie wysokiej jakości prze- 
kazu kulturowego, a także — z troską o pryncypia polityczne — pobudza- 
jącego do polaryzacji stanowisk, żywego dyskutowania i odnajdywania 
racji zasadniczych. Ten interesujący mnie pośrednik wyposażony jest w 
narzędzia polityczne, intelektualne, prawne i ekonomiczne. Jest, mówiąc 
po prostu, przedsiębiorstwem państwowym działającym w sferze kultury. 
Jego zadania statutowe polegają na transmitowaniu wartości i dóbr kultu- 
ry od twórcy do odbiorcy. Słowem dokonuje on inspiracji wobec twórcy, 
selekcji wobec oferty kulturalnej i wobec wyartykułowanego zapotrzebo- 
wania odbiorcy, a wreszcie rozpowszechnienia, czyli wprowadzenia do 
obiegu społecznego określonych wartości. 


Do niedawna ów instytucjonalny pośrednik odpowiadał wyłącznie za ide- 
ową i kulturotwórczą sferę swojej działalności. Z odpowiedzialności za re- 
zultaty ekonomiczne zwalniał go system refundacji i dotacji. Obecnie, wo- 
bec reformy systemu gospodarczego, rezultaty ekonomiczne właśnie stają 
się niezwykle istotnym elementem odpowiedzialności, ponieważ tylko po- 
siadanie własnych i przez siebie wypracowanych środków ekonomicznych 
pozwala pośrednikowi na uprawianie działalności w sferze programowej. 
Ten pośrednik nie jest zatem tylko delegatem państwa do realizowania 
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pewnych zadań programu kultury socjalistycznej. Jego delegacja rozszerza 
się na cały obszar działań ekonomicznych. 

To całkiem nowe, bo zaledwie kilkuletnie usytuowanie owego pośredni- 
ka powoduje konsekwencje, które, jak sądzę, oddziałują i będą oddziaływać 
w coraz większym stopniu zarówno na twórczość, jak i na typ odbioru tej 
twórczości. Rodzą się też problemy i dylematy, które nie istniały jeszcze 
ani w sferze teorii, ani w sferze praktyki przed kilkoma laty. I od sposobu 
rozwiązania tych dvlematów zależeć będzie, w jakiej kulturze i wedle ja- 
kich zasad, typów i form uczestniczyć będzie społeczeństwo. 

Pośrednik, który do niedawna korzystał z finansowych środków mecena- 
sa państwowego, w obecnej sytuacji sam staje się mecenasem. Pobudza 
twórczość, przeznacza na nią środki, wprowadza do społecznego obiegu 
wartości dotując ich rozpowszechnianie. Jest zmuszony do nieustannego 
korelowania, koordynowania zysku ekonomicznego z zyskiem kulturowym. 
Podejmuje np. przedsięwzięcia komercyjne po to, aby móc zrealizować wy= 
sokiej wartości zamierzenia artystyczne. Aby wypełnić swój program po- 
lityczny i intelektualny, musi uruchomić dostępne mu dźwignie ekonomicz- 
ne, przy czym ciągle staje wobec konieczności odpowiedzi na pytanie o pro- 
porcję, o rodzaj zysku, który musi przynieść jego działalność, słowem o 
prymat interesów ekonomicznych czy też kulturowych. 

Pośrednik działa w mikroskali. Jest mecenasem wobec niewielkiej części 
środowiska, z którym współpracuje. Wobec odbiorców jest tylko mecena- 
sem w sensie rozpowszechnienia czy udostępnienia. Nie ma on natomiast 
środków na mecenat wobec całego środowiska i środków na rozbudowany 
system upowszechniania. 

Kultura socjalistyczna, a więc kultura istniejąca i rozwijająca się wedle 
określonych zusad światoboglądowych i ustrojowych, zakłada, obok innych 
norm, także zasadę równej, demokratycznej i powszechnej dostępności dóbr 
kultury. Tymczasem warunki ekonomiczne i czynniki natury techniczno- 
-organizacyjnej powodują narastanie stratyfikacji i dostęp do dóbr kultury 
staje się nierównomierny, zależny od możliwości finansowych odbiorcy, 
miejsca jego zamieszkania itd. Pośrednik — mecenas, jak się rzekło, nie 
dysponuje środkami ekonomicznymi ani organizacyjnymi na zniesienie 
tych dysproporcji. Konieczne jest zatem oddziaływanie mecenasa państwo- 
wego. Gdyby skierował on swoje środki do pośrednika odkształcałby zasa- 
dy reformy gospodarczej. Może jednak — bez takich skutków — kierować 
te środki zarówno do twórców, jak i do odbiorców. Do twórców — na roz- 
maite formy stypendiowania działań artystycznych oraz kształcenia. Do 
odbiorców na wszelkie instytucje, formy organizacyjne i będące społeczną 
własnością środki techniczne umożliwiające bezpośredni, kształcący i roz- 
wijający, aktywny kontakt z kulturą. Między odbiorcą a dobrami kultury 
coraz częściej staje bariera ekonomiczna. Jej przyrastanie jest potęgowane 
przez ukształtowane poczucie własności jako dominującej formy korzysta- 
nia z dóbr kultury. To przyzwyczajenie można przełamać jedynie poprzez 
stworzenie możliwości masowego dostępu do dóbr kultury i do technicz- 
nych środków ich przenoszenia, które stanowić będą własność społeczną. 

Do podjęcia i sensownego, celowego zrealizowania takich zamierzeń po- 
trzebna jest nie tylko wola mecenasa i stosowne — powiedzmy — wielkie 
nakłady finansowe. Ramy organizacyjne stworzyć muszą instytucje słu- 
żące upowszechnianiu kultury, a także organizacje społeczne, młodzieżowe, 
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polityczne, spółdzielcze, zrzeszenia itp. Uruchomienie środków państwo- 
wego mecenasa oraz zapału organizacyjnego i koncepcji zbiorowych od- 
biorców wymaga gruntownej wiedzy i porozumienia co do typu kultury, 
jaki w tym zbiorowym mechanizmie miałby być upowszechniany. Nie ma 
to być kultura jakakolwiek, ale przecież ta, która rozwija socjalistyczne 
ideały światopoglądowe, moralne i estetyczne. Muszą to być dobra i war- 
tości kultury, które nie tylko mechanicznie rezonują na rozpoznane potrze- 
by społeczne, ale te właśnie potrzeby racjonalnie rozwijają i kształtują. 
Nie sposób bowiem przeznaczyć środki finansowe i energię społeczną na 
kulturę powierzchowną i w gruncie rzeczy komercyjną. Nie znaczy: to 
jednak, że owo oddziaływanie może się odbywać na jednym piętrze war- 
tości i przy zastosowaniu minimalnej liczby form, bo właśnie od liczby tych 
pięter i wielości form zależeć będą wielkość, uniwersalność i dostępność 
takiego globalnego programu. 

Wyraża się w tym przekonanie, że nie może najpierw powstać społe- 
czeństwo socjalistyczne. a potem dopiero socjalistyczna kultura. Żapew- 
ne, istnienie synchronii nie jest możliwe do spełnienia w ciągłym proce- 
sie, ale nie jest do pomyślenia oderwanie świadomości kulturowej od świa- 
domości społecznej, bowiem ta świadomość generuje także tempo i normy 
powstawania i doskonalenia społeczeństwa socjalistycznego. Ani społeczeń- 
stwo socjalistyczne, ani kultura socjalistyczna nie rodzą się w warunkach 
sterylnych, laboratoryjnych. Nie rodzą się też na mocy dekretu. Rodzą się 
i rozwijają w nieustannym procesie. Jeżeli normę kulturową potraktujemy 
jako jedną z podstawowych wartości socjalizmu, to upowszechnianie dóbr 
kultury traktować należy — w konsekwencji — jako jedno z zasadniczych 
działań ustrojowych. Trzeba przy tym uświadomić sobie, że kultura socja- 
listyczna ujawnia się nie tylko w treściach przenoszonych przez dzieła 
sztuki, ale także — w nie mniejszym chyba stopniu — w sposobach upow- 
szechniania tych treści, w ich zbiorowej, demokratycznej dostępności. 


MACIEJ CHRZANOWSKI 


Uważam, że w chwili obecnej mamy wyraźną politykę partii wobec kul- 
tury artystycznej, środowisk twórczych, sztuki. Zostały jasno sprecyzowa- 
ne jej generalne założenia, które są realizowane w praktyce — choćby za- 
„sada otwartości, wieloświatopoglądowości dopuszczanych do społecznego 
obiegu dzieł. możliwości powrotu do oficjalnego życia kulturalnego twór- 
ców, którzy jeszcze wczoraj wybierali innych mecenasów. Ta pragmatycz- 
na polityka przyniosła już wiele pozytywnych skutków. Potrzeba jej utrzy- 
mania wydaje mi się bezdyskusyjna — pomimo ogromnych trudności z jej 
realizacją będących następstwem postaw i wyborów części środowisk arty- 
stycznych. 

Niepokoi mnie natomiast inna sfera kultury: jej masowy obieg. Sądzę. 
że nadal. pu czterdziestu latach istnienia Polski Ludowej, nie mamy żadnej 
wizji, jakiegoś programu rozwoju, przeobrażeń kultury masowej w na- 
szym kraju. Nie powiedzieliśmy sobie jasno tego, co chcemy zbudować, ja- 
ki przyjąć model. Myślę oczywiście o kulturze masowej o charakterze so- 
cjalistycznym. Można powtórzyć stary postulat, iż celem polityki kultural- 
nej partii, socjalistycznego państwa jest umożliwienie każdemu ucześtni- 
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czenia w tzw. kulturze wysokiej, dostęp do najbardziej wartościowego dó- 
robku sztuki klasycznej czy twórczości współczesnej. Wtedy też mie unik- 
niemy pytania, na które nie odpowiedzieliśmy dotychczas: jak rozwijać 
aspiracje kulturalne społeczeństwa? 

Na razie ogromna większość Polaków uczestniczy jedynie w najbardziej 
masowym obiegu kultury i to głównie w obiegu medialnym, a zatem upo- 
średniczonym. Sale koncertowe. teatry, także kina zbyt często bywają pu- 
ste. Nawet coraz mniej powszechne staje się uczestniczenie w kulturze 
druku. Równocześnie, o aktywności kulturalnej np. klasy robotniczej wie- 
my stosunkowo niewiele, co w pewnym stopniu uniemożliwia podjęcie ra- 
cjonalnych prób zmiany istniejącego stanu rzeczy. A niewątpliwie owa 
aktywność ulegała w ostatnich latach znacznemu ograniczeniu. Wobec kło- 
potów dnia codziennego, braku czasu, naapiętvch budżetów wielu rodzin, 
wzrastających cen książek, prasy, biletów do kin, na imprezy, tak musiało 
się stać. 


Niewątpliwie, przez czterdzieści lat zmieniła się również otaczająca nas 
rzeczywistość. Zmienili się ludzie, poziom ich wykształcenia, doświadcze- 
nia, akceptowane wzory, style życia i wszystko inne. Zmienił się także 
mecenas kultury. Inaczej patrzą na kulturę związki zawodowe, Kościół, 
przemysł, organizacje społeczne. Tymczasem nasze formy tzw. upowszech- 
niania kultury nie wyszły poza rozwiązania wypracowane w pierwszych 
latach po wojnie, poza rozwiązania z przełomu lat czterdziestych i pięćdzie- 
siątych. Mode] domu kultury wyposażonego w telewizor nie może już przy» 
ciągnąć publiczności, przeżyła się też pewnie formuła różnych spotkań, dy- 
skusji. Postępuje udomowienie aktywności kulturalnej — tego procesu 
chyba nie można zatrzymać. Wymaga on natomiast rozbudowy stosow- 
nych przemysłów, nowych technologii, technik komunikowania, z czym 
u nas jest bardzo źle. Pomyślmy o tym — miast liczyć domy kultury 
i świetlice bez refleksji nad konsekwencjami wchodzenia w etap społeczeń- 
stwa informatycznego. 


Przypomniałem doświadczenia powojenne. Chcę też zauważyć, że gdzieś 
zgubiliśmy cały szereg pozytywnych wzorców, które w tamtych latach wy- 
pracowano. Dziś dominuje bez reszty kultura literacka. A co z popularyza- 
cją plastyki, z problemem horrendalnej degradacji środowiska estetyczne- 
go, promocją kina, wychowaniem plastycznym i muzycznym? 


Myślę, że czas już najwyższy, u progu XXI wieku, na radykalne, struk- 
turalne rozwiązania w obrębie tzw. upowszechniania kultury, torsowanych 
modeli społecznej obecności sztuki, uczestniczenia w kulturze przede wszy* 
stkim klasy robotniczej, która stanowi przecież centrum działań partii. 


Nauka w służbie społecznej 


Centrum Naukowo-Produkcyjne Materiałów Elektronicznych „CEMAT” działa od 
1978 r Jcgo zalążkiem był, pracujący od 1970 r., Ośrodek Naukowo-Produkcyjny Ma- 
teriałów Półprzewodnikowych. 

W „CEMĄCIE” prowadzona jest działalność badawczo-rozwojowa $ produkcyjna 
w zakresie nowoczesnych materiałów stosowanych w elektronice, takich jak: 

— monokryształy t płytki krzemowe, 

— monokryształy t płytki arsenku galu, fosforku galu, fosforku indu, 

— monokryształy: kwarcu, niobianu litu, granaty itrowo-aluminiowe. 

— nowe tworzywa ceramiczne i szklane, 

— pasty elektroniczne, 

— metale i stopy wysokiej czystości, 

— specjalne materiały i technologie chemiczne. 

„CEMAT”* zatrudnia około 2500 osób, w tym 140 pracowników naukowo-badaw- 
czych Składa się z kilku zakładów produkcyjnych mających swe siedziby w Warsza- 
wie, Zielonej Górze, Skawinie, Osieczanach k/Myślenic oraz Instytutu Technologit 
Materiałów Elektronicznych. 

Kontynuując zapoczątkowany w numerze 9/1986 „Nowych Dróg” cykl prezentacji 
polskiej nauki ś techniki, przedstawiciele redakcji próbowali znaleźć w CNPME 
„CEMAT” odpowiedzi na szereg pytań wiążących się z przyszłością polskiej elektro- 
ni! a tym samym polskiej nowoczesnej gospodarki. 

W rozmowie (przeprowadzonej w grudniu 1986 r.) ze strony Centrum udział wzięli: 
dr inż. Mieczysław Frącki — dyrekior Centrum oraz Instytutu Technologii Materia- 
łów Elektronicznych, poseł na Sejm PRL; mgr inż. Włodzimierz Ryczek — z-ca dyrek- 
tora ds. produkcji t handlu; dr inż. Jan Bekisz — z-ca dyrektora ds. rozwoju; Ry- 
szard Landowskt — 1 sekretarz POP PZPR; prof. dr hab. Andrzej Szymański — sek- 
retarz naukowy. 


Bariery i szanse elektroniki 


Rozmowa w Centrum Naukowo -Produkcyjnym 
Materiałów Elektronicznych „CEMAT” w Warszawie 


„NOWE DROGI”: Na czym polega szczególne znaczenie elektroniki? 

„CEMAT”: Niezwykle ważne znaczenie gospodarcze elektroniki ujawnia 
się w zmniejszeniu energochłonności maszyn i urządzeń, zmniejszeniu ma- 
teriałochłonności wyrobów, usprawnianiu transportu i łączności, popra- 
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wie jakości I nowoczesności usług oraz we wzroście społecznej wydajności 
pracy. 


Elektronika w krajach rozwiniętych przeniknęła już do prawie wszyst- 
kich dziedzin gospodarki. Zastosowanie znajdują finalne wyroby przemysłu 
elektronicznego o samodzielnej wartości użytkowej, takie jak telewizory, 
urządzenia w diagnostyce medycznej, aparatura pomiarowa i inne. Ele- 
menty elektroniczne mogą ponadto wchodzić w skład różnych maszyn 
i urządzeń sterując ich pracą. 


Dla uzmysłowienia znaczenia elektroniki w gospodarce warto podać, Że 
przy jej pomocy można obniżyć zużycie energii o 15—20 proc. i materiałów 
o 20—30 proc. (w skali całej gospodarki narodowej). 


Obliczono na przykład, że wprowadzenie automatyzacji operacji rachun- 
kowych w Narodowym Banku Polskim (na bazie techniki elektronicznej) 
podniosło o 30 proc. wydajność pracy. 


Członek Klubu Rzymskiego, Aleksander King, tak pisał o elektronice: 
„.. staje się ona wszechobecna — stanowi jedną z najbardziej żywych dzie- 
dzin rozwoju technologicznego. Pojawia się w życiu człowieka, w przemyś- 
le, w usługach. Główną postacią rewolucji mikroelektronicznej (...) jest ma- 
ła struktura krzemowa mikroprocesora. Stosując ją możemy zaopatrzyć 
każdą część urządzenia (...) w rozum i pamięć”. 


ND: W elektronice mamy do czynienia ze swoistym polskim paradoksem. 
Z jednej strony udziałem Polaków są wybitne, doceniane i uznane na ca- 
łym świecie, osiągnięcia naukowe w zakresie teorii półprzewodników. War- 
to tu wspomnieć o profesorach Sosnowskim, Kołodziejczyku, docencie Gi- 
riacie czy też odwołać się do najnowszych, pochodzących z 1986 r., prac dr 
Kamińskiej. Rezultaty prac naukowych świadczą o światowym poziomie 
polskiej szkoły fizyki teoretycznej, o wybitnych umys!ach i talentach pol- 
skich uczonych, którzy pracując na gorszej aparaturze dochodzą do wy- 
ników na bardzo dobrym poziomie światowym. 


Z drugiej strony natomiast nasze zapóźnienie, zwane luką  technolo- 
giczną, w zakresie produkcji t stosowania materiałów pólprzewodniko- 
wych ciągle pogłębia się. Co jest powodem takiego stanu? 


C: Zasadniczą przeszkodą w dorównaniu poziomowi technicznemu wy- 
robom krajów przodujących jest brak urządzeń technologicznych i pomia- 
rowych, które obecnie charakteryzują się wysokim stopniem skomplikowa- 
nia i precyzji. Urządzenia takie są produkowane wyłącznie w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych. Bariera płatnicza i obowiązujące embargo sta- 
nowią istotny hamulec, z którego występowaniem należy się również liczyć 
w przyszłości. 


Mimo tego w „CEMACIE” produkujemy dużo różnorodnych wyrobów. 
Dla przykładu i porównania: w przodujących krajach produkuje się płytki 
krzemowe o średnicach 100, 125 i 150 mm, zaś ostatnio pojawiły się już 
płytki o średnicy 200 mm. My produkujemy płytki 76 mm i rozpoczynamy 
100 mm, zaś 125 i 150 mm będą dopiero opracowywane. Pod względem ja- 
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kości produktów występują znaczne różnice: nie produkujemy bowiem pły- 
tek o takiej zawartości zanieczyszczeń jak w przodujących krajach, zwłasz- 
cza pod względem zawartości tlenu i węgla. 


Na świecie robi się już płytki z arsenku galu o średnicy 76 mm, u nas 
produkujemy 51 mm; tam produkują płytki o ilości defektów poniżej ty- 
siąca, u nas na poziomie dziesięciu tysięcy. 


Ale posiadamy też wyroby (np. obudowy do elementów energetycznych), 
których parametry nie odbiegają od parametrów wyrobów przodujących 
krajów. 


ND: Droga dorównania światu zarówno w badaniach, jak i produkcji leży 
w rozszerzeniu współpracy 2 przodującymi krajami w tych dziedzinach, np. 
z ZSRR. Przypomnijmy co mówił o współpracy ze Związkiem Radzieckim 
I sekretarz KC PZPR tow. Wojciech Jaruzelski na konferencji wojewódz- 
kiej w Katowicach — ,,... na obecnym etapie zasadniczą płaszczyzną współ- 
pracy staje się szeroka kooperacja oraz bezpośrednie powiązania przed- 
siębiorstw i jednostek naukowo-badawczych. Nie brak w ZSRR przodują 
cych rozwiązań przemysłowych i naukowo-technicznych w wielu przypad- 
kach nie tylko nie ustępujących, ale niekiedy nawet przewyższających za- 
chodnie. Chcemy coraz pełniej z nich korzystać”. 


C: Współpracujemy z placówkami naukowo-badawczymi i produkcyjny- 
mi w Związku Radzieckim. Współdziałamy ponadto z radzieckimi minister- 
stwami Przemysłu Elektronicznego, Przemysłu Radiowego, Metali Nieże- 
laznych oraz Akademią Nauk Gruzińskiej SRR. 


Współpraca dotyczy przede wszystkim rozwoju technologii otrzymywa- 
nia i obróbki materiałów półprzewodnikowych oraz niektórych innych ma- 
teriałów dla elektroniki. Liczymy na szerszą współpracę w zakresie nowo- 
czesnych technologii wytwarzania związków typu arsenku galu, past elek- 
tronicznych oraz aparatury technologicznej i pomiarowej. 


Nawym impulsem dla rozwoju naszej współpracy ze Związkiem Ra- 
dzieckim była wizyta towarzysza Ryżkowa. Jej następstwem jest zwięk- 
szenie informacji o realizowanych w ZSRR przedsięwzięciach, jak i roz- 
szerzenie tematyki współpracy w zakresie badań. Należy podkreślić, że 
radziecka szkoła fizyki teoretycznej od lat należy do najlepszych w świe- 
cie. Podobnie jednak jak i w naszym kraju przeszkodą we wdrożeniu do 
praktyki osiągnięć nauki jest bariera technologiczna. 


ND: Skoro już mowa o Waszych kontaktach z partnerami zagranicznymi 
prosimy o informacje z kim jeszcze współpracujecie? 


C: CNPME prowadzi intensywną współpracę z zagranicą, zarówno nau- 
kowo-techniczną, jak i przemysłową oraz handlową. Naszymi partnerami 
we współpracy są głównie kraje socjalistyczne. Prowadzona jest szeroka 
współpraca z CSRS mająca na celu eliminację importu z krajów kapitalis- 
tycznych i rozwój produkcji materiałów elektronicznych. Najważniejszym 
tematem współpracy z CSRS jest kooperacja w produkcji podłoży szkla- 
nych do masek chromowych (wykorzystywanych w produkcji układów sca- 
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lenvch) produkcji kwarcu i płytek krzemowych oraz współpraca nauko- 
wo-techniczna w zakresie badań materiałów półprzewodnikowych. W naj- 
bliższym czasie przewidujemy rozszerzenie współpracy © obudowy cera- 
miczne i wielowarstwowe do produkcji układów scalonych oraz materiały 
dla optoelektroniki i techniki mikrofalowej. Równocześnie zapoczątkowano 
intensywną współpracę w zakresie urządzeń technologicznych do produk- 
cji materiałów półprzewodnikowych i obudów ceramicznych. Podobne kie- 
runki współpracy występują z Węgrami i NRD. 


Z innymi krajami socjalistycznymi (LRB, SRR, Jugosławia) współpra- 
ca jest prowadzona w mniejszym zakresie, ale koncentruje się na tych 
samych zagadnieniach podstawowych: krzem, obudowy, chemikalia i me- 
tale specjalnej czystości dla elektroniki. Współpraca z krajami socjalis- 
tycznymi układa nam się dobrze. Uczestniczymy w pracach Centrum Koor- 
dynacyjnego RWPG ds. materiałów półprzewodnikowych i metali wysokiej 
czystości, Międzynarodowej Organizacji „Interchim”, a także w zespole 
badawczym zajmującym się metalami nieżelaznymi i pierwiastkami ziem 
rzadkich. Współpraca naukowo-techniczna z krajami SRPNAJSIYCZOYNY 
i rozwijającymi się praktycznie nie jest prowadzona. 


ND: Czy Centrum odczuło skutki reformy gospodarczej? Co z tej refor- 
my wpłynęło pozytywnie, a co negatywnie na funkcjonowanie Centrum? 


C: Rozwiazania reformy często nie sprzyjają rozwojowi przedsiębiorstw 
i innych podmiotów, a niejednokrotnie rozwój ten hamują lub wręcz unie- 
możliwiają. Przykładem takiego działania był wprowadzony od połowy 
1984 r. system rozliczeń odsetek od kredvtów inwestycyjnych będących 
w okresie spłaty, a dotyczących inwestycji nie zakończonych. 


Usprawnienie systemu funkcjonowania gospodarki musi się wiązać z 
okresową stabilizacją rozwiązań. Dotychczas zmiany są zbyt częste, by 
można było obicktywnie ocenić skuteczność i prawidłowość rozwiązań re- 
formy. Dotyczy to w szczególności zasad tworzenia funduszu przeznaczo- 
nego na wynagrodzenia. Częstotliwość i zakres zmian wskazują, iż środki 
finansowe kierowane są przede wszystkim na usuwanie dorażnych skut- 
ków wadliwych rozwiązań, a nie na działanie systemowe. Konieczność 
usprawnienia rozwiązań funkcjonowania gospodarki jest dla nas faktem 
oczywistym. Ale muszą one wynikać z pełnej znajomości praktyki gospo- 
darczej i rie powinny, po prostu nas na to nie stać, wywoływać niepo- 
żądanych skutków. Dlatego dobrze, że toczy się obecnie rzeczowa dyskusja 
na temat drugiego etapu reformy gospodarczej. 


ND: Jakie są Wasze najważniejsze zamierzenia naukowo-produkcyjne 
planowane w najbliższych 5 latach? 


C: Do najważniejszych przedsięwzięć naukowo-produkcyjnych zaliczyć 
należy: 

a) opracowanie technologił, metod pomiarowych i podjęcie produkcji 
monokryształów krzemu o średnicy 125 i 150 mm o kontrolowanej za- 
wartości tlenu i węgla. 

b) Opracowanie i opanowanie obróbki płytek krzemowych o średnier 
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125 1 150 mm o znacznie podwyższonych parametrach geometrycznych 
i własności pow:erzchni. 

Opracowane technologie zarówno monokrystalizacji, jak i obróbki płv- 
tek krzemowych winny zaxpewnić ich jakość spełniającą wymagania dla 
układów scalonych bardzo wielkiej skali integracji (VLSJ). 

c) Zorganizowanie, wprowadzenie i uruchomienie wydziału produkcyj- 
nego związków półprzewodnikowych dla optoelektroniki i przyrządów 
mikrofalowych. Związki półprzewodnikowe produkuje się aktualnie w 
ITME w zakładach naukowych (wartość produkcji doświadczalnej w 1986 r. 
ca 100 mln zł). Ich ilość już w roku bieżącym nie zaspokoi potrzeb F.P. „Te- 
wa”. Nowo utworzony wydział produkcyjny będzie miał za zadanie opano- 
wać produkcję 6 gatunków płytek ze związków półprzewodnikowych 
o wartości ca 600—700 mln zł w 18990 r. 

d) Wykonanie realizowanych planów badawczych w dziedzinie związ- 
ków półprzewodnikowych [ch głównym celem jest opracowanie technolo- 
gii kilku odmian fosforku indu dla techniki światłowodowej, arsenku galu 
dla tranzystorów polowych (MESFET) i układów scalonych oraz warstw 
epitaksialnych dla wielu tvpów diod i tranzystorów mikrofalowych i spe- 
cjalnych przyrządów optoelektronicznych. 

e) Uruchomienie produkcji filtrów z falą powierzchniową do odbiorników 
telewizji kolorowej na planowaną skalę oraz opracowanie 3 nowych typów 
filtrów. 

Chcielibyśmy ponadto podjąć komputeryzację lub automatyzację wyb- 
ranych procesów produkcvjnych, proces ten będzie realizowany w najbliż- 
szych latach w stopniu daleko niewystarczającym. Powodem tego jest nie- 
dostatek specjalistów na rynku pracy, bardzo ograniczone zaopatrzenie 
w odpowiednie podzespoły oraz bardzo skromne możliwości wykonania 
precyzyjnych mechanizmów nawet przy uwzględnieniu podwykonawców. 


ND: Czy wyczuwacie zwięltszone zapotrzebowanie ze strony polskiej 
gospodarki na Wasze wyroby? Jakie są Wasze stosunki handlowe z zagra- 
nicą? 


C: Lata osiemdziesiąte z powodu załamania gospodarczego i późniejsze- 
go odrabiania strat nie są zbyt dobrym tłem do omawiania dynamiki roz- 
woju nowoczesnej gospodarki i jej zakupów w dziedzinie elektroniki. Jed- 
nak i w tych trudnvch latach można zauważyć wysoką dynamikę sprzeda- 
ży naszej produkcji. Jeśli w 1901 r. sprzedaliśmy z ITME wyrobów za 
kwotę ok f3 mln zł. ta kwota ta w kolejnych latach szybko rosła i osiąg- 
nęła w 1985 r. prawie 250 milionów złotych. A są to dane tylko dla Insty- 
tutu. który siłą rzeczy powołany jest do realizacji badań, nie zaś produko- 
wania. 

Dane dla całego Centrum są również interesujące, bowiem sprzedaż 
w cenach porównywalnych wzrosła z 1,8 mld zł w 1981 r. do 3,4 mld zł 
w 1985 r Podobnie wysoką dynamiką charakteryzował się eksport, wzrósł 
on z 46 mln zł w 1981 r. do 414 mln zł w 1985 r. Dane dla tych sa- 
mych okresów porównawczych I obszaru płatniczego wynoszą 40 i 173 
mln zł. zaś dla obszaru wolnodewizowego 6 i 241 mln zł. Co ciekawe, za- 
trudnienie w tym samym czasie spadło z 1726 osób do 1619. 
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ND: Czy propagujecie swoje osiągnięcia? 


C: Centrum wydaje kwartalnik „Materiały Elektroniczne” i zeszyty 
„Prace ITME". Artykuły ukazują się po około roku od ziożenia (stanowczo 
za późno!!!) do druku, niestety na bardzo ztym papierze. 


ND: Stwierdziliście, że cykl wydawniczy „Materiałów Elektronicz= 
nych” wynosi rok. Rok badań w zakresie elektroniki = to bardzo du- 
żo. Czy widzicie konieczność przyspieszenia wydawania tego periodyku ja- 
ko ważnego instrumeniu informucji dla środowisk naukowych w Polsce 
iza granicą? 


C: Niestety, jest to rzeczywiście za długi cyxl wydawniczy. Powinien on 
trwać 3 miesiące od daty złożenia zoszvtu, tym bardziej że jest to zeszyt 
drukowany techniką małej poligrarii. Ale obecnie, na ile się orientujemy, 
w wielu periodykach ukazują się ogłoszenia redakcii przepraszające za to, 
że zeszyt ukazał się z półrocznym opóźnieniem, a nawet i rocznym Po 
prostu wszystkie czasopisma w tej chwili wychodzą z nieprawdopodobnym 
opóźnieniem. Nawet niektóre periodyki Akademii Nauk wychodzą z 2—3- 
letnim opóźnieniem. Te artykuły, które bvły nowościami, są już wówczas 
przestarzałe. Są to straty dla polskiej nanki w wielu przypadkach nieod- 
wracalne. Obecnie nikt nie chce pisać do polskich czasopism. Każdy woli 
podać chociaż krótki komunikat naukowv do czasopisma zagranicznego, 
dlatego że ten w krótkim czasie się ukaże. Ta sytuacja powinna się zmienić. 


ND: Redakcja „Nowych Dróg” zamierza podjać tę tematykę w niedłue 
gim czasie. Jest to bowiem palący problem dla środowisk naukowych. 

Czy moglibyście porównać absolwenta polskiej szkoły wyższej z absol- 
wentem kraju o wysoko rozwiniętej elektronice? 


C: Mimo znacznie słabszego wyposażenia polskich uczelnianych pracow= 
ni naukowych w nowoczesny sprzęt badawczo-technologiczny, możliwości 
intelektualne naszych absolwentów nie są gorsze, a nawet przewyższają 
odpowiedników zagranicznych. Wśród naszych absolwentów więcej jest 
potencjalnych „omnibusów”, czyli ludzi o interdyscyplinarnych zaintereso- 
waniach. Wynika to m. in. z ogólnego oczytania społeczeństwa. Nasza 
młodzież przychodząc na uczelnie ma większe potrzeby intelektualne. 
Wbrew pozorom, potrzeby na absolwentów i ludzi z bardzo szeroką wy- 
obraźnią nie minęły. Takie dziedziny, jak inżynieria materiałowa i elektro- 
nika, wymagają łącznej wiedzy: fizycznej, chemicznej, matematycznej 
i krystalograficznej na bardzo wysokim poziomie. 

Należy się więc cieszyć jeśli 10 proc. studentów takich kierunków, jak: 
fizyka techniczna, technologia chemiczna, inżynieria materiałowa i mine- 
ralogia z geochemią będzie przygotowanych do twórczej pracy z wykorzy- 
staniem najnowszej techniki. 


Są to absolwenci, którzy jeśli trafią na dobrą instytucję (koledzy, opieka, 
perspektywy) mają szansę na rozwój swojej osobowości. 


ND: Powiedzieliście — jeśli trafią na dobrą instytucję. Czy zatem Wasze 
Centrum jest dla absolwentów taką dobrą instytucją...? 
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C: Byłoby lepiej, żeby na to odpowiadali absolwenci, np. po rocznej 
pracy. Reprezentujemy elektronikę, dziedzinę, która rozwija się bardzo 
szybko. Ma ona bardzo subtelne technologie, do których są potrzebne dro- 
gie urządzenia. Większość uczelni (chcielibyśmy uniknąć stwierdzenia, że 
prawie wszystkie) nie stać na zakup takich urządzeń. Tylko przemysł, 
i to w pojedynczych przypadkach, może sobie na taki luksus pozwolić. 
A aparatura warunkuje rozwój tej dziedziny. Studenci po zdobyciu na 
uczelni podstaw teoretycznych mogliby się szkolić już na odpowiedniej 
aparaturze i następnie kończąc studia byliby partnerami — specjalistami. 
Dlatego też wspólny jest interes uczelni i studenta, jak również firmy, któ- 
rą reprezentujemy. Gdyby te wspólne wysiłki połączyć, wówczas absol- 
węnt nie musiałby następnych 2 lat pracy po skończeniu studiów poświę- 
cać na dostosowanie się do nowoczesnego wyposażenia aparaturowego. 


_ ND: Czy absolwenci podejmujący pracę w Waszym zakładzie rozwijać 
mogą swą pasję twórczą? 


C: Nasza produkcja możliwa jest tylko przy bardzo ścisłych związkach 
nauki z przemysłem. Zależy nam na takich pracownikach, którzy chcą do- 
skonalić swe umiejętności i prowadzą prace badawcze. 


Obok fabryki jest instytut naukowo-badawczy. Student, a potem absol- 
went spotkać w nim może wielu swoich wykładowców z uczelni. Dzieje 
się tak dlatego, że nasi koledzy (wśród których mamy profesorów i docen- 
tów) są wykładowcami na uczelniach warszawskich. Zresztą nie tylko war- 
szawskich, bo równieź i na Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie. 


ND: Czy przypominacie sobie głośną przed laty sprawę tzw. studiów 
przemiennych? Najkrócej mówiąc chodziło o to, aby student IV roku, spę- 
dzal jeden rok w zakładzie pracy, następnie powracał na uczelnię i pisał 
pracę dyplomową. 


C: Szkoda, że obecnie takiej formy studiów się nie prowadzi. Natomiast 
studenci odbywają u nas ćwiczenia laboratoryjne, seminaria i praktvki 
oraz wykonują prace dyplomowe. A jeżeli chodzi o większe powiązanie, 
to w ostatnim okresie mieliśmy rozmowy z profesorem Wojciechowskim — 
prorektorem Politechniki Warszawskiej, właśnie na temat udostępnienia 
naszej aparatury badawczej studentom. 


ND: Chcieliśmy wrócić jeszcze do zasadniczej sprawy, a mianowicie 
powtązanta nauki z życiem gospodarczym. Czy idea powoływania centrów 
naukowo-produkcyjnych sprawdza się w praktyce? 


C: Gdybyśmy chcieli kupić prostą technologie np. otrzymywania mono- 
kryształów musielibyśmy zapłacić minimum 2 do 3 milionów dolarów. 
Łatwo sobie przeliczyć i zobaczyć, jakie zyski otrzymujemy poprzez posia- 
danie własnego instytutu. Tę technologię otrzymuje się wprost od naszego 
instytutu, od twórców. Ponadto ludzie, którzy opracowują technologie, sa 
jakoś moralnie zobowiązani do opieki nad jej rozwojem. To jest ogromnv 
plus, który może nie jest tak docenianv. ale jednak on jest decydując. 
Proszę przypomnieć sobie te fabryki z lat siedemdziesiątych, które kupiły 
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licencje i wyposażenie. Można zapytać, czy się coś zmieniło w ciągu kilku 
lat w tych zakupionych technologiach. Często nie ma w nich postępu. A co 
robili wcześniej Japończycy? Kupowali licencje i natychmiast je rozwijali, 
przetwarzali; u nas natomiast się tego zjawisko nie obserwuje. Koniecz- 
ne jest wykorzystanie intelektu naszej rodzimej kadry inżynierów. Opra- 
cowana przez ludzi z Instytutu technologia powoduje, że oni się w dalszym 
ciągu czują ogromnie za nią odpowiedzialni. Istnieje też ogromna presja 
pracowników produkcyjnych na tych autorów. Są oni cały czas włączeni 
w produkcję i muszą tę technologię rozwijać. Bezpośredni kontakt zespołu 
opracowującego z zespołem technologicznym i zespołem produkcyjnym 
rodzi obustronne korzyści. 


ND: Tak ścisły związek nauki z praktyką owocuje zapeune różnymi 
technologicznymi nowościami... 


C:Ku przestrodze innvm. możemy podać przykład, jak nie do końca 
przemyślane działanie może doprowadzić do stracenia takiego szlagieru. 


Kilka lat temu ówczesny prorektor Politechn'ki Warszawskiej zwrócił 
się do nas o pomoc w sprawie wyprodukowania dwuogniskowego pie- 
cvka Bvł to ciekawv pomvsł Zgłoszono patent. który został opublikowany 
w informatorze Urzędu Patentowego. Politechnika jednak nie opłaciła 
ochronv patentowej. zostało to natychmiast wykorzystane za granica. 
W rok po opublikowaniu wyprodukowano we Francji piec dwuogniskowv 
„.Galaxy” do otrzymywania monokrvształów. W dwa lata później Amervka- 
nie zastosowali w ..Skylabie” podobny piecyk do przetwarzania prętu ce- 
ramiki korundowej w szafir, a Japończycy później skonstruowali dylata- 
metr. Sorawdzaliśmv w literaturze — nie ma wcześniejszej publikacji na 
ten temat niż nasz . Małv Informator Patentowy”, w którym zamieszczono 
rysuneczek pieca dwuogniskowego... 


ND: W ostatnim czasie głośno było o powołaniu Centrum Nowoczes- 
nuch Technologii. Partycypują w tym przedsięwzięciu Polska. Akademia 
Nauk i Wydział Fizyki Uniwersytetu Warszawskiego oraz zakłady z pol- 
skiej „krzemowej doliny”, tzn. Tomaszowa Mazowieckiego. Czy Wy rów- 
nież wchodzicie w skład tego Centrum? 


C: Nie. 
ND: A dlaczego??? Czy nie chcieliście, czy też Was nie poproszono...? 


C: Myślimy, że w obecnym kształcie nie było takiej potrzeby. Wynika 
to z samego zamysłu i sposobu powoływania Centrum. Organizatorzy 
Centrum przyjęli, w naszym przekonaniu, złe założenia. Zakładają oni. że 
będą się zajmowali m.in. nowoczesnymi materiałami dla elektroniki, 
zwłaszcza związków półprzewodnikowych, takich jak arsenek galu, fos- 
śorek galu i fosforek indu. Sądzimy. że dobrze byłoby. żeby najpierw poz- 
nali rzeczywisty stan krajowych badań i produkcji. Natomiast organizato- 
rzy zaczęli od stwierdzenia, że praktycznie w tej dziedzinie badań w kra- 
ju jest pustynia. 
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A przecież jest u nas w Instytucie zespół ludzi, którzy przez 15 lat 
prowadzili stałe badania. Ich efektem było wprowadzenie produkcji doś- 
wiadczalnej o wartości około 100 milionów złotych. Natomast potrzeby kra- 
jowe są rzędu 300—400 milionów złotych. Moglibyśmy je zaspokoić, gdyby 
nie nasze opóźnienia mwestycyjne w budowie nowych obiektów. I to jest 
w zasadzie podstawowy powód, dla którego środowisko nasze niestety nie- 
zbyt przychylnie nastawiło się do dalszego współdziałania. W fazie koncep- 
cyjnej tego pomysłu zaprosiliśmy inicjatorów do siebie, udostępniliśmy na- 
sze laboratoria, przedstawiliśmy nasze zamierzenia rozwojowe. Odbyliśmy 
seminarium pod egidą Komitetu Elektroniki i Telekomunikacji Polskiej 
Akademii Nauk. Propnowaliśmy stworzyć zespół mieszany, który łączyłby 
doświadczenie technologiczne z dużą wiedzą teoretyczną. Chcieliśmy 
wspólnie opracowywać cele i wspólnie je realizować. Niestety, wynik jest 
taki, że nie współdziałamy bezpośrednio. Rzecz polega m. in. na tym, że 
koledzy z grupy organizatorskiej prezentowali stanowisko, iż my reprezen- 
tujemy „technologię warsztatu”, a oni „technologię nauki”. W związku 
z tym sa dwa różne podejścia do procesu badawczego i dwie różne me- 
tody, których, ich zdaniem, nie można ze sobą połączyć. 


ND: Interesujące byłoby poznać stanowisko Komitetu Rady Ministrów 
ds. Nnuki i Postępu Technicznego w tej kwestii. A wracając do Waszej 
wypowiedzi — zamiast jedności nauki i praktyki wystąpił między nimi 
podstawowy konflikt...? 


C: Konflikt ten w naszym przekonaniu sprowadza się głównie do jed- 
nego: jakim sposobem, przy użyciu jakich argumentów sięgnąć do poważ- 
nych środków, które dane środowisko naukowe naprawdę chce pozyskać. 


Nie wyobrażamy sobie, aby istniały warunki dla stworzenia polskiej 
„doliny krzemowej” w Tomaszowie Mazowieckim. Można tam rozwijać in- 
ne technologie, ale na pewno nie związki półprzewodnikowe. 


ND: Czy zatem zatrzaśnięto już drzwi do współpracy między 
„CEMATEM” a Centrum Nowoczesnych Technologii? 


C: Nie. Nadal jesteśmy do tej współpracy otwarci. Nic nie stoi na przesz- 
kodzie, aby ta współpraca miała naprawdę właściwy charakter. Mało tego, 
udostępniliśmy naszą aparaturę prof. Baranowskiemu z UW, koordynatoro- 
wi Centralnego Programu Prac Badawczych, jednemu z inicjatorów powo- 
łania Centrum Nowoczesnych Technologii. Inicjatorzy bowiem nie bardzo 
mają na czym prowadzić badania. 


ND: Wielką szansą stworzenia polskiego nowoczesnego centrum badań 
i produkcji materiałów dla elektroniki są budowane dla Was zakłady w re- 
jonie Żoliborza... 


C: Nasze Centrum na Żoliborzu buduje się od przeszło 10 lat. Jeżeli 
w takim tempie będziemy realizowali wszelkie inwestycje mówiąc przy 
tym, że elektronika jest przyszłością naszej gospodarki narodowej, to bę- 
dziemy cofali się nadal nie tylko w stosunku do krajów zachodnich, ale 
również socjalistycznych. 
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ND: Czy podejmowaliście jakieś działania, które pozwoliłyby przyspie- 
szyć tę budowę? 


C: Dyrekcja wspólnie z organizacją partyjną odbywała rozmowy za- 
równo w Komitecie Dzielnicowym, jak i u naszego generalnego wyko- 
nawcy. Między innymi efektem tych rozmów jest fakt, że budowa była 
w ogóle realizowana w tych piekielnie trudnych warunkach. Natomiast 
w tej chwili mamy tę korzystną sytuację, że zadanie objęte jest zamó- 
wieniem rządowym i korzysta z formalnych priorytetów. 


ND: Czy są to naprawdę tyllzo formalne priorytety...? 


C: W części tak. bowiem zamówienia rządowe nie dxją gwarancji reui.- 
zacji. Dla przykładu w roku 1986 i 1985 ok. 50 proc. robót budowla- 
no-montażowych było realizowanych poza generalnym wykonawcą przez 
nasz zespół inwestycyjny. Organizujemy i innych wykonawców, ma- 
my ich kilkunastu, od pojedynczych rzemieślników, poprzez  spół- 
dzielnie i firmy polonijne czy drobne przedsiębiorstwa państwo- 
we. Organizujemy wykonawców i zabezpieczamy im materiały. A mimo to 
też notujemy opóźnienia. Ale gdybyśmy sami po części nie przejęli funkcji 
generalnego wykonawcy, to niewątpliwie cykl wykonania wydłużyłby się 
dwukrotnie. Niestety, inwestycje w kraju kuleją. I niezależnie od tego co 
powiemy, to instytucja zamówienia rządowego pomaga w zabezpieczeniu 
środków — natomiast nie zabezpiecza wykonawstwa. 


Jeśli popatrzeć na deklaracje, to elektronikę widzą wszystkie ośrodki 
kształtowania decyzji. Natomiast strona rzeczowego zabezpieczenia wyglą- 
da bardzo różnie. W projekcie NPSG zapisy dotyczące rozwoju produkcji 
przemysłu elektronicznego przewidują wzrost o 75 proc. w ciągu pięciolat- 
ki. Przy takim opóźnieniu, jakie mamy w elektronice, to jest stanowczo 
niewystarczające. To jest dalsze cofanie się w stosunku do całego świata 
1 naszvch sąsiadów Musi bvć wyraźne i zdecydowane przyśpieszenie. 
Natomiast do tej pory nie ma jednolitej polityki finansowej w zakre- 
sie rozw.nu elektroniki. Mimo że jest Uchwała nr 77 Rady Ministrów 
z 1983 r. dotycząca programu elektronizacji. Mimo że stworzono pre- 
ferencje w postaci systemu ulg dla realizatorów tego programu. To 
jest tak. że co roku musimy występować do Ministra Finansów o otrzyma- 
nie ulg w podatku dochodowym. No i jak to wygląda? Otóż przedstawiamy 
określone dokumenty na początku roku, ale decyzje z różnych przyczyn 
ostatnio otrzymaliśmy tydzień temu i to w odniesieniu do 1986 r. I jak 
przedsiębiorstwo może realizować sprawnie proces inwestycyjny, jeżeli 
10 czy 15 grudnia otrzymuje środki do realizacji na upływający rok? 


ND: Czy fakt, że dyrektor „.CEMATU? jest jednocześnie posłem na Sejm 
PRL, ułatwia czy utrudnia mu sprawowanie funkcji dyrektora? 


DYR. FRĄCKI: Tak czy inaczej koledzy z zakładu płacą niejako cenę 
mojego posłowania. Połączenie tych dwóch funkcji jest bardzo trudne, 
a szczególnie w przedsiębiorstwie, które cechuje się znacznym rozwojem 
i prowadzi dużą inwestycję. 
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ND: Jakie są Wasze spostrzeżenia odnośnie prowadzonej w Polsce polity- 
ki patentowej? | 


C: W Polsce generalnie około 90, może 85 proc., patentów stanowi laurkę, 
którą autorzy mogą powiesić sobie na ścianie. Od stycznia uzgodniliśmy, 
że wszystkie nasze wewnętrzne patenty będą oceniane po pierwszym okre- 
sie ochrony i zarówno Centrum, jak i Instytut wypowiedzą się, czy patenty 
te będą wdrożone w skali mikro lub większej. Sami chcemy zorganizować 
sprzedaż do innych jednostek. Nie ma w tym względzie w Polsce dużvch 
doświadczeń. Obowiązujący w naszym kraju system ochrony patentow'el 
wymaga przemyślenia. Odnosimy wrażenie, że nad tvm nie panujemy. 
Przykładem może być sprawa piecyka poruszona w pierwszej części 
rozmowy. Przecież musimy sobie wyraźnie powiedzieć, że opublikow ine 
rozwiązania konstrukcyjne w zasadzie wszystko ujawniają. Przez nieodpo- 
wiednie zastrzeżenia patentowe, przez przedwczesne ujawnienie istotnvch 
treści patentu, kraj traci bardzo dużo. Uważamy, że ochroną pomysłu po- 
winno być zainteresowane także państwo, a nie tylko autor. 

ND: W Uchwale X Zjazdu PZPR stwierdza się m.in.: „W obecnych 
czasach jednym 2 podstawowych zadań partii, każdej jej instancji i orga- 
nizacji jest udzielenie wszechstronnego poparcia sprawom postępu nau- 
kowo-technicznego”. Jak organizacja partyjna „,CEMATU” zamierza reali- 
zować Uchwałę X Zjazdu w tym obszarze? 


TOW. LANDOWSKI: Organizacja partyjna tworzy klimat i warunki do 
działania na większą skalę niż dotychczas w zakresie oszczędności materia- 
łów, paliw i energii. Zakładowy program oszczędności na rok 1987 prze- 
widuje wykonanie planu rocznego przy oszczędności materiałów i energii 
na kwotę 200 milionów złotych. Zakładamy również eliminację importu z 
rynków wolnodewizowych o kwotę około 700 tysięcy dolarów. 

Organizacja partyjna wraz z dyrekcją angażowała się. i czyni to rów- 
nież obecnie, w sprawę przyspieszenia budowy naszej żoliborskiej siedziby. 

17 lutego 1987 r. zorganizowano otwarte zebranie partyjne poświęcone 
problematyce „Technika — ekonomika — organizacja”. Przeanalizowano 
na nim zakładowy plan postępu technicznego i naukowo-technologicznego. 
Plan ten zrodził się z inspiracji organizacji partyjnej. Kontrolujemy i nad- 
zorujemy przebieg jego realizacji. 

Do partii należy 195 członków, stanowią oni 10 proc. pracowników przed- 
siębiorstw i około 5 proc. zatrudnionych w Instytucie. 


ND: Jakie są słabe strony „CEMATU?? Jakie działania podejmuje du- 
rekcja oraz organizacja partyjna dla ich wyeliminowania bądź ograni- 
czenia? 


TOW. LANDOWSKI: Najsłabszą stroną Centrum jest sfera organizacji 
i zarządzania. Wynika to z wielu powodów. Są wśród nich między innymi: 
złożona struktura organizacyjna (wiele zakładów położonych w różnych 
punktach Warszawy i Polski), połączenie funkcji naukowo-badawczych z 
produkcyjnymi. Dwa lata temu organizacja partyjna na wniosek Komitetu 
Warszawskiego PZPR podjęła akcję przeglądu organizacyjnego przedsię 


biorstwa. Pracę tę wykonał zespół pracowników (partyjnych i bezpartyj- 
nych) dokonując analizy funkcjonowania służb technicznych, pomocni- 
czych, jak również działalności Instytutu i zakładów produkcyjnych. w 
oparciu o wnioski wspomnianego zespołu, dyrekcja zleciła w 1985 r. prze- 
prowadzenie badań nad doskonaleniem struktury oroanizacyinej Centrum. 
Badania wykonał zespół profesora Chujtmana z [Instytutu Organizacji 
Przemysłu Maszynowego „Orąmasz”. Wyniki badań przekazano nam w 
1986 r., zaś od 1987 r. wprowadzamy w życie zmiany zalecone przez nau- 
kowców. 

Większość naszych bolączek wynika z przedłużającego się cyklu bu- 
dowv obiektów na Żoliborzu. Powoduje to zamrożenie środków, powsta- 
wanie „wąskich gardeł” w produkcji. Rozbicie terenowe „CEMATU” pro- 
wadzi natomiast do dublowania służb. podrażania kosztów transportu, wy- 
dłużania procesu przepływu informacji i podejmowania decyzji. 

Dotkliwie dokucza nam wysoka, dochodząca do 20 proc. fluktuacja kadr. 
Ziawisko to wiąże się z płacami, które nie są konkurencyjne w stosunku 
do innvch zakładów. Chcąc unowocześnić naszą gospodarkę powinniśmy 
preferować pracowników zatrudnionych w nowoczesnych, dynamicznych 
zakładach. 


ND: Jesteście w Polsce monopolistą w zakresie produkcji materiałów 
elektronicznych. Pozycja monopolisty ułatwia funkcjonowanie 
„CEMATU”, daje Wam lepszą pozycję przetargową. Jak bardzo jesteście 
przywiązani do swego monopolu? 


C: Może to się wydać paradoksem, ale pozycja monopolisty nie ułatwia 
nam życia. Mało tego, chcielibyśmy przestać by jedynym producentem ma- 
teriałów elektronicznych... 


ND: A z czego wypływa Wasze życzenie? 


C: Jako monopolista „.CEMAT” musi zabezpieczać zaopatrzenie wszyst- 
kim krajowvm odbiorcom. „.CEMAT” nie uzyskuje z tego tytułu żadnych 
dodatkowych ulg. Prowadzi to w konsekwencji do tego, że nie możemy 
eksportować większej ilości materiałów. Większy eksport zaś umożliwiłby 
nam uzyskanie ulg podatkowych i preferencji płacowych, zwiększenie fun- 
duszu dewizowego na zakup aparatury itp. 

W naszym przypadku pozycja monopolisty jest czynnikiem hamującym 
rozwój eksportu. , 


ND: W jakim czasie po zaspokojeniu wszystkich Waszych potrzeb mog- 
libyście zlikwidować istniejącą lukę technologiczną? 


C: Luka technologiczna w zakresie technologii i produkcji rozwijanych 
w „CEMACIE” nie jest wielka. Oceniamv ją na kilka lat opóźnienia w sto- 
sunku do wysoko rozwiniętych krajów. Opóźnienia te dotyczą poza tym nie 
badań i technologii, a produkcji przemvsłowej. Na skalę doświadczalną bo- 
wiem „CEMAT” jest w stanie wyprodukować materiały najnowszych ge- 
neracji już dzisiaj. Wiąże się to z faktem, że nawet w najtrudniejszych la- 
tach kryzysowych 1981—1983 mieliśmy możliwości importu pojedynczych 
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egzemplarzy nowoczesnych urządzeń 1 aparatury kontrolno-pomiarowej. 
Pozwoliło to na przygotowanie technologii dla przemysłowej produkcji 
materiałów najnowszej generacji. 

Chcemy, aby nowe obiekty na Żoliborzu zostały wypełnione aparaturą 
umożliwiającą większą produkcję dla kraju i na eksport. Na razie nie ma- 
my zabezpieczonych wszystkich środków na zakup wyposażenia. Szukamy 
więc zagranicznych kontrahentów z odpowiednim kapitałem. Poprzez 
„UNIDO” (wyspecjalizowaną organizację przy ONZ do spraw rozwoju 
przemysłowego) przygotowujemy ofertę na rozwiązanie i uruchomienie 
produkcji monokryształów i płytek ze związków typu arsenku galu. Ofertę 
tę przewidujemy rozwinąć z kontrahentem zagranicznym jako joint ven- 
tures (wspólne przedsięwzięcia). 


ND: Wasze oświadczenie brzmi zdumiewająco! W powszechnym od- 
czuciu Polska jest krajem pozostającym daleko w tyle za czołówką świa- 
tową. Czy możecie skomentować tę tak głęboką rozbieżność między odczu- 
ciem społecznym a Waszym, w sumie optymistycznym oświadczeniem? 


C: Nie ma w naszym oświadczeniu przesady. Sądzimy, że rozziew między 
potoczną opinią a realiami bierze się stąd, iż porównuje się wyroby finalne. 
Oglądając np. najnowsze komputery IBM czy roboty pracujące w firmie 
„WVolvo” obywatel naszego kraju przyrównuje ten obraz do polskiej rzeczy- 
wistości. Umacnia się wówczas w przeświadczeniu, które przytoczyłliście. 
My natomiast mówimy o materiałach elektronicznych, półprzewodnikach, 
które są ważnym, ale nie jedynym elementem wyrobu finalnego. Drogę tę 
można przedstawić następująco: materiały — podzespoły — wyrób final- 
ny. 

Jeszcze raz podkreślamy, że w materiałach elektronicznych nasze opóź- 
nienie nie jest wielkie. W żoliborskiej siedzibie możemy robić materiały 
najnowszej generacji. Musimy mieć tylko pieniądze na zakup wyposażenia 
do produkcji przemysłowej. Mimo całej słusznej krytyki lat siedemdziesią- 
tych, trzeba stwierdzić, że wówczas stworzono podwaliny pod nowoczesny 
przemysł materiałów półprzewodnikowych. 

Jeśli przemysł nie będzie w stanie wykorzystać w całości wyprodukowa- 
nych przez nas nowoczesnych materiałów, powinniśmy je sprzedawać za 
granicę. Dzisiaj sytuacja na świecie przedstawia się tak, że częste embarga 
uniemożliwiają zakup nowoczesnych wyrobów finalnych elektroniki. Kto 
dopiero teraz zechce rozwijać badania podstawowe i technologiczne w za- 
> materiałów elektronicznych, tego czeka jeszcze bardzo, bardzo długa 

roga. 


ND: Prawdą jest również fakt, że obywatela naszego kraju nie intere- 
suje to, ile i jakich detali składa się na wyrób finalny. Obywatel postrzega 
stan naszej gospodarki przez pryzmat wyrobów finalnych, przez towary, 
które może zakupić. Takie zachowanie jest naturalne i nie można mieć 
do niego pretensji o to, że myśli jak konsument. Te obywatelskie oczekiwa- 
nia i zachowania muszą brać pod uwagę organizatorzy naszego życia spo- 
łecznego i gospodarczego. Ich troską winno być zespalanie wysiłków róż- 
nych instytucji i zakładów, które produkują elementy dla wytworzenia 
wyrobu finalnego. 
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Produkcja materiałów elektronicznych bez kompleksowego ich wykorzy= 
stania powtarza bowiem jedynie surowcoru model polskiej gospodarki. 
Surowcem w tym przypadku jest materiał elektroniczny, choćby i o naj- 
wyższych parametrach światowych. 


Nie można uważać za normalną sytuacji, w której produkuje się dosl:0o- 
nałe elementy, a nie wytwarza się doskonałego produktu finalnego. Ma 
to wymiar moralny i społeczny. Wyskazuje bowiem na niedoskonałą koor-> 
dynację, zbyt słabe oddziaływanie parametrów ekonomicznych itd. Jest 
w tym względzie wiele zadań dla Urzędu ds. Postępu Naukowo- Technicze 
nego t Wdrożeń, Komitetu Rady Ministrów ds. Nauki i Postępu Technicz- 
nego oraz kierownictwa Polskiej Akademii Nauk. 


ziękujemy za rozmowę i życzymy Wam pomyślnego rozwiązania wszy- 
stkich Waszych problemów dla dobra polskiej elektroniki, dla dobra naszej 
gospodarki, 


Opracował: KRZYSZTOF SZAMAŁEK 


Nowe Drogi — 8 


Narodziny materializmu historycznego 


„Święta rodzina” Marksa i Engelsa 


JAROSŁAW ŁADOSZ 


Pod koniec lutego 1845 r. ukazało się we Frankfurcie nad Menem pierw- 
sze wspólne dzieło Karola Marksa i Frvderyka Engelsa o sążnistym ty- 
tule: „Swięta rodzina, czyli krytyka krytycznej krytyki. Przeciwko Bru- 
nonowi Bauerowi i sce”. 

Myśl napisania tej pracy dojrzała w końcu września 1844 r. W dro- 
dze do Anglii Engels odwiedził wówczas w Paryżu Marksa, który przeby- 
wał tam na wygnaniu po wydaleniu z ojczyzny przez rząd pruski. W cią- 
gu 10 dni uzgodnili plan dzieła, podzielili między siebie rozdziały i para- 
grafy. Wartko zabrali się do pisania Dzieło powstało błyskawicznie. En- 
gels z miejsca, już w ciągu owvch 10 dni, napisał swoją część. Krótkie roz- 
dzialiki i paragrafy jego pióra w ostatecznej wersji zajmują mniej niż 
jedną dziesiątą tekstu. Wspólnie zdążyli też napisać krótką „Przedmowę”. 

Marks rozpisał się ponad pierwotne zamierzenie, ale i on zakończy! pra- 
ce w listopadzie. W napisanych przez siebie rozdziałach wykorzystał ma- 
teriały z prowadzonych wówczas intensywnie studiów nad Wielką Rewo- 
lucją Francuską oraz pewne idee ze szkicowanych wiosną opracowań na 
tematy ekonomiczno-filozoficzne. Szkice te opublikowane zostały po- 
śmierinie dopiero w latach trzydziestych naszego stulecia i znane są dziś 
pod tytułem „Rękopisy ekonomiczno-filozoficzne 1844 r. 


Pozytywne treści rozsiane w „Świętej rodzinie” WadcżA, iż mamy tu 
don czynienia z jednym z przeiomowych etapów kształtowania się cewolu- 
cyjnego poglądu Marksa i Engelsa odrębnego od ideowych tradycji, w 
k.óvych wyrastali, We współczesnej kulturze nosi on miano marksizmu. 

Jednakże formuły i fragmenty niosące te nowe pozytywne treści toną 
w morzu dominującej w całym dziele negatywnej krytyki. Jest ona 
dziś trudno czytelna, obraca się bowiem wokół szczegółów literackich ba- 
talii prowadzonych wówczas przez szkółkę drobnomieszczańskich konty- 
nuatorów idealizmu Hegla. Poplądv tej szkółki są dziś martwe, nie ostały 
się w wieikim dziedzictwie kulturowym ludzkości, nie mają zwolenników, 
kiórzy by je odnawiali. Z tego też wzelędu nie jest naszym zamiarem 
zachęcanie szerokich czesz tych, którzy chcą dziś pogłębiać znajomość te- 
orii marksizmu. do studiowania całości „Świętej rodziny”. Wielu z nich 
zniechęcłoby się po zapoznaniu się z kilkunastu stronicami dzieła. A i 
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specjalista musi wykazać wiele samozaparcia, by dzieło przestudiować 
solidnie, ze zrozumieniem treści i okoliczności wszystkich szczegółów. Kre- 
ślimy te uwagi po to, by zachęcić czytelników do odnalezienia i zapoznania 
<ię głównie z rozsianymi w tekście pozytywnymi fragmentami, skądinąd 
pięknymi literacko i nasyconymi emocjonalnie, oraz pomóc w ich zrozumie- 
niu(1). 

Książka bvła zresztą zamierzona przez autorów jako aktualna p 'bli- 
cystyka, jako polemika z kieruneczkiem, który objawił im się jako ni- 
cość, jakc karykatura, do której doszła w swoim rozwoju „zasada chrześci- 
jańsko-germańska” europejskiej kultury. Właśnie dlatego Marks złośli- 
wie nazwał krag zajmujących się nią pisarzy „Święta rodziną”. Czemu jed- 
nak Marks i Engels — zapyta czytelnik — poświęcili tvle trudu polemice 
2 nicością? Bvło to podyktowane potrzebą oczyszczenia własnego f[ilozoficz- 
nego sumienia, potrzebą rozrachunku i zerwania ze szkółką, której zwo- 
lennikami sami do niedawna byli, z której poniekąd wyrastali. 

Objawienie się im nicości niedawnvch współbraci ideowvch sprawiła, 
Że przedsięwzięta krytvka owych „krytycznvch krytyków” (którymi sie- 
bie zarozumiale mianowali) stała się zjadliwa i niesłychanie drobiazgo- 
wa. Dziesiątki stron tekstu ..Świętej rodziny” poświęcone są na przykład 
pastwieniu się nad błędami w przekładach na niemiecki terminów fran- 
cuskich i angielskich. Blędy te nie bvłv przypadkowe, stanowiły świadec- 
two prowincjonalizmu zarozumiałych młodoheglistów. Aby dziś przekonać 
o tvm. wystarczyłoby parę przykładów z krótką, treściwą konkluzją. Marks 
i Engels pastwią się jednak nad swoimi adwersarzami z młodzieńczą 
Schadenfreude — jak mówią Niemcy. Ich kosztem bawią się wyśmienicie 
sami, bawią też ówczesną publiczność. W „Przedmowie” stawiają sobie 
zresztą w pełni świadomie zadanie wyłacznie niszczące, a nie pozytywne. 
Kończą ją zapowiedziami: „Krytyczna krytvka zmusza nas raczej do te- 
go. by przeciwstawić jej istniejące rezultaty jako takie”. „Zamierze- 
niem naszym było polemiką tą poprzedzić prace samodzielne, w których 
— naturalnie każdv z nas z osobna — przedstawimy nasz pozytywny po- 
gląd, a wraz z tvm i nasze pozytywne stanowisko wobec najnowszych 
teorii filozoficznych i społecznych (2). Zapowiedź ta bvła konsekwentnie 
realiżowana w następnych latach: przez Engelsa zaraz po przyjeździe 
do Anglii w jego „Położeniu klasy robotniczej w Anglii"; a wspólnie 
z Marksem w części I „Ideologii niemieckiej” napisanej w 1846 r. i w spo- 
sób syntetyczny: — w „„Manifeście partii komunistycznej” w 1848 r. 
Współpraca to była kontynuowana w całej dalszej twórczości ich praco- 
witego życia. 


Zachował się konspekt „Świętej rodziny” sporządzony w 1895 r. przez 
25-letniego wówczas Lenina (włączony jest on tradycyjnie do jego „Zeszy- 
tów filozoficznych” (3); odwołując się do jego sformułowań podajemy 
strony wg polskiego wydania „Dzieł” t. 38), W konspekcie tym Lenin 
z niecierpliwością odzywa się o nużącej formie krytyki w tym dziele, 
o dominacji w nim zaskakującej, wręcz szokującej szczegółowości. Naj- 
większe ostatnie dwa rozdziały scharakteryzował jako najbardziej przepeł- 


(1) W nawiasach podajemy stronv polskiego przekładu „Świętej rodziny” zamiesz- 
czonee wt 2 Dzieł K Marksa I F. Engelsa 
(2/3/4) Por. W. Lenin, Państwo a rewolucja, Dzieła A 23, sr. (481. 
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nione „niesłychanie nudną, czepiającą się byle czego krytyką” (str. 26), 
„drwinami”.. „wprost nieprawdopodobnymi” (str. 27). Ale i wcześniej- 
szym rozdziałom takich uwag nie oszczędził. O ostatnim, najdłuższym roz- 
dziale lakonicznie stwierdził, że zawiera on ,„pewną ilość”, „radykalnych, 
ale nie interesujących obserwacyjek Marksa” (str. 27). Za pierwsze doj- 
rzałe dzieło marksizmu uznawał on po latach napisaną w 1847 r. przez 
Marksa ,„Nędzę filozofii" (4). 


Dodajmy do tego, że język, terminologia całości ,„Świętej rodziny” jest 
jeszcze, również w pozytywnych wywodach, heglowsko-feuerbachowski. 
Marks i Engels nie wykuli jeszcze własnych kategorii. Utrudnia to dziś 
czytanie, wymaga dla dogłębnego zrozumienia treści wejścia w ówczesny 
styl i problematykę swoistą filozoficznych polemik. Dopiero w „Ideologii 
niemieckiej”, wraz z pozytywnym rozwiniętym wykładem własnych poglą- 
dów, Marks i Engels odniosą się krytycznie również do języka, którym po- 
sługiwali się w latach 1843—1845, jako do języka mylącego, który, choć 
wyrażano w nim nowe treści, „przez tradycję” zaciemniał je, stwarzał bo- 
wiem wrażenie, że chodzi wciąż o nicowanie ,„znoszonych surdutów teore- 
tycznych” starej filozofii(5). 


Dość już jednak ostrzegania i zniechęcania czytelnika. Nie wolno bo- 
wiem zgubić pereł nowej, epokowej myśli rozsianych wprawdzie w nie- 
wielkiej ilości w omawianej pracy. Lenin, właśnie ze względu na te per- 
ły, taką dał w swoim konspekcie syntetyczną ocenę książce: „Marks od 
filozofii Hegla dochodzi tu do socjalizmu: przejście daje się wyraźnie za- 
obserwować — widać, co Marks już opanował i jak przechodzi do nowe- 
go kręgu idei” (str. 6), A i Marks po latach nie odcinał się od „Świętej 
rodziny”. W 1867 r. odwiedził on w Hanowerze swego przyjaciela Ku- 
gelmanna i w liście do Engelsa relacjonującym tę wizytę pisał mi.in.: 
„Posiada on dużo lepszy zbiór naszych prac niż my obaj razem wzieci. Od- 
nalazłem tu również »Świętą rodzinę«, którą Kugelmann mi podarował 
i której jeden egzemplarz pośle Tobie. Byłem miło zaskoczony stwierdza- 
jąc, iż nie potrzebujemy się wstydzić tej pracy, chociaż kult Feuerbacha 
robi obecnie wielce humorystyczne wrażenie ”(6). 


Spróbujmy więc odtworzyć powody miłego zaskoczenia Marksa i racje 
oceny Lenina, który w istocie podziela to ,,zaskoczenie”'(7). 


W „Przedmowie” Marks i Engels deklarowali, że celem ich pracy jest 
„unaocznienie... najszerszym kręgom społeczeństwa iluzji filozofii speku- 
latywnej (7). Cel ten zrealizowany został głęboko i konsekwentnie. Moty- 
wem przewodnim całej książki, jeśli abstrahować od uszczypliwości, jest 
rozwiązywanie owego negatywnego zadania: krytyka, demaskowanie ilu- 
zji i refutacja idealizmu gnoseologicznego, idealizmu jako metody, w tym 
— idealizmu w badaniu i pojmowaniu procesu historycznego. Bardziej po- 
przez tę krytykę niż pozytywnie przebija się głoszenie z emfazą chwały 
materializmu, jego poznawczej mocy. W pozytywnych formułach natomiast 
zdarza się jeszcze tu i ówdzie w kwestii materializmu chwiejność, niedopo- 
wiedzenie, wątpliwości. Mocno przebijają sobie drogę wyraźne zaczątki 


(5) K. Marks, F. Engels, Dzieła t. 8, str. 254. 
(© K Marks F. Engels, Dzieła t. 31, str. 351. 
(7) Leninowi, gdy sporządzał swój konspekt, cytowany list Marksa był nie znany. 
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materializmu historycznego, choć jeszcze w aforystycznych formułach. 
Na tych też formułach ugruntowana jest wyprowadzana z nich jedno- 
znaczna i stanowcza opcja na „rzecz socjalizmu i komunizmu”. 


W „Świętej rodzinie” mamy do czynienia z procesem narodzin, a nie 
z gotowym już nowym, zwartym światopoglądem. Toteż nonsensem byłoby, 
w oparciu o tekst „Swiętej rodziny”, apodyktyczne głoszenie: oto w tym 
właśnie dziele Marks i Engels proklamowali materializm historyczny i nau- 
kowy socjalizm, ich zasady, które pozostało tylko ekstensywnie rozbudo- 
wywać. Tak sprawę stawiają niektórzy w scholastycznych debatach o ce- 
zurę między „młodym Marksem” i „starym Marksem”. Tymczasem ma- 
my w tym dziele żywy ruch tworzenia. Na każde pytanie o dojrzałość 
określonych pogladów możemy zeń przytoczyć cytaty na dowód, że już są 
obecne, golowe i że jeszcze ich nie ma. Mamy do czynienia z ważnym eta- 
pem tego, co Engels określał po latach jako wieloletni proces inkubacji no- 
wego poglądu. W omawianym dziele znamienne jest dla tego procesu 
przede wszystkim wypracowanie reguł metody materialistycznej, zaś wy- 
raźne przejście na pozycje socjalizmu uzasadniane jest bardziej wprost 
z filozofii niż z konkretnych i systematycznych badań rozwoju społecz- 
nego, a zwiaszcza ekonomicznego. Sprawia to zarazem, że opcja na rzecz 
materializmu, acz radykalna, obciążona bywa suma pewną spekulatywnoś- 
cią i chwiejnością. 

Rozpatrzmy nieco bardziej szczegółowo, jak ujmowane są w „Świętej ro- 
dzinie” sprawy idealizmu i materializmu. 


W całym tekście niepodzielnie dominuje nie krytyka tego czy owego idea- 
listycznogo poglądu, lecz dojrzała, głęboka i zgeneralizowana krytyka idea- 
lizmu w ogóle, nazywanego też zamiennie „idealizmem spekulatywnym” 
czy „=viryiualizmem”. Karykaturalna postać heglowskiego idealizmu re- 
prezeniowana przez „Świętą rodzinę” Brunona Bauera nie jest trakto- 
wana jaxo błąd w sztuce, przypadek. Postać ta jest przesłanką dla uświa- 
domienia sobie przez autorów do końca, że za nędzę tej filozofii odpowiada 
Sama opaczna zasada idealizmu jako taka i że karykatura demaskuje za- 
cadniczą opaczność systemu Hegla, choć jako karykatura właśnie nie umy- 
wa się do bogactwa treści twórczości mistrza. Bogactwo treści twórczości 
Hegla jawi się na przekór zasadzie idealizmu, a nie dzięki jej lepszemu 
stosowaniu. W tym też sensie w „Świętej rodzinie” mamy do czynienia 
z pełnym przezwyciężeniem oczarowania idealizmem Hegla. Nie ma w niej 
ani $iadu prób reformowania tego idealizmu w duchu demokracji, wno- 
szenia do tego idealizmu poprawek, co dominowało jeszcze wyraźnie w rę- 
kopisie Marksa z 1542 r. zatytułowanym „Krytyka heglowskiej filozofii 
prawa”, nie mówiąc o pracach wcześniejszych. Mamy też pod tym wzglę- 
dem wyraźny postęp w stosunku do wcześniejszych o pół roku rękopisów 
paryskich. W rękopisach znajdziemy głęboką i szczegółową krytykę filozofii 
Hegla, lecz występuje ona jako krytyka „zasady” jednego dzieła Hegla — 
„Fenomenologii ducha” i nie jest uogólniona na wszelki idealizm. Stąd też 
w vuwych rękopisach dają o sobie tu i ówdzie znać nie przezwyciężone jesz- 
cze w pełni wtręty idealizmu. 


Istota wszelkiego idealizmu została wspaniale zdemaskowana od jego 
gno-eologicznej strony w sławnym, zawartym w par. 2 rozdziału V za- 
tytułowanym „Tajemnica spekulatywnej krytyki”, ekskursie na temat ope- 
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racji idealizrnu na pojęciu „owoc”. Marks odstępuje tu od tropiącej kryty- 
ki dając w złośliwie ironicznym tonie uogólnióną charakterystykę me- 
tody wszelkiego idealizmu, która polega na spekulatywnym „wyprowa- 
dzaniu” z pojęcia rżeczy samej rzeczy i jej własności, Zacytujmy początek 
tego ekskursu: 


" „Jeśli tworzę sobie — powiada Marks — z prawdziwych jabłek, gru- 
szex, poziomek i migdałów ogólne pojęcie »owoc«; jeżeli idąc dalej wy- 
obrażam sobie, że moje abstrakcyjne pojęcie «owoc», uzyskane z praw- 
dziwych owoców, jest istotą istniejącą poza mną, ba, prawdziwą istotą gru- 
szki, jabłka itd., to — wyrażając się spekulatywnie — ogłaszam «OWOC» 
«substancją» gruszki, jabłka, migdała itd. Twierdzę wtedy, że dla gruszki 
jest nieistotne, że jest gruszką, dla jabłka nieistotne, że jest jabłkiem. Rze- 
czą istotną w tych przedmiotach nie jest ich rzeczywisty, zmysłowo pos- 
trzegalńy byt, ale wyabstrahowana z nich przeze mnie i substytuowana 
im istota, istota mojego wyobrażenia: »owoc«. Ogłaszam więc po prostu 
jabłko, gruszkę, migdał itd. tylko za formy istnienia, za modi «owocu». 
Mój ograniczony, poparty przez zmysły rozsądek odróżnia oczywiście ja- 
błko od gruszki i gruszkę od migdała, ale mój spekulatywny rozum ogłasza 
tę zmysłami stwierdzaną różność jako nieistotną i obojętną. W jabłku widzi 
on to samo co w gruszce, a w gruszce to samo, co w migdale, mianowicie 
»„Oowoc«, Poszczególne prawdziwe owoce posiadają już tylko walor owoców 
pozernych, których prawdziwą istotą jest «substancja», «owoc» (str. 
69—70). I dalej Marks w tejże konwencji opisuje, jak to idealista gim- 
nastykuje się, -by od owej „substancji” dojść na powrót do rzeczywistych 
owoców, różnorodnych, zwyczajnych. Ten powrót musi być nieuchronnie 
jeszcze bardziej zawiły w swej spekulatywności, skoro skonstruować go 
trzeba opierając się na owym spekulatywnym punkcie wyjścia jako prze- 
słance. 


Oto prezentacja spekulatywnej metody jako organicznej istoty wszel- 
kiego idealizmu. Po trzydziestu latach Engels powtórzył tę prezentację 
w sposób prostszy, bardziej przystępny, mniej naszpikowany uczoną a po- 
krętną terminologią filozoficzną. Nazwał on tę metodę apriorystyczną, czy- 
li ideologiczną: ze strzępków rzeczywistości nieświadomie komponowanych 
przyrządza się pojęcie, a następnie odwraca się rożen i mierzy się tym 
pojęciem rzeczywistość, wtłacza w nie rzeczywistość, każe się ocóca 
tości stosować do tego pojęcia(8). 


; Ta generalna krytyka metody idealizmu została w następnym rozdziale 
„Świętej rodziny” zastosowana do unaocznienia, że prowadzi ona nie- 
uchronnie do wywrócenia na nice rzeczywistości historii społeczeństwa, 
historii człowieka, do finalistycznego (celowościowego) pojmowania tej hi- 
storii. „Człowiek (u Bauera i u Hegla — J.Ł.) jest po to, by istniała 
historia, a historia jest po to, by istniał dowód prawdy. W tej krytycznie 
zwulgaryzowanej postaci powtarza się spekulatywna mądrość, która głosi, 
że człowiek, że historia istnieją po to, by prawda mogła dojść do samo- 
wiedzy. Historia staje się przeto, podobnie jak prawda, odrębną istotą, 
metafizycznym podmiotem, a rzeczywiste ludzkie indywidua są tylko je- 
go nosicielami” (str. 97). W ten sposób właśnie spekulatywny idealizm 


(8) K. Marks, F. Engels, Dzieła t. 20, str. 105. 
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okazuje się kontynuacją „chrześcijańsko-germańskiego” dogmatu, iż człoe 
wiek jest stworzony i działa na chwałę bożą. 


Idealizm okazuje się, na mocy swej zasady, nieuchronnie apologetyczny 
w stosunku do zasianej rzeczywistości społecznej, jego krytycyzm nie mo- 
że nie być pozorny, bowiem ograniczony jest — w najlepszym razie — do 
krytyki myślenia o świecie uprawianej i rozstrzyganej w ramach myśle- 
nia samego, bowiem uprawia on „sztukę przemieniania realnych, obiek- 
tywnvch, na zewnątrz mnie istniejących kajdan w kajdany tylko idealne, 
subiektywne, tylko we mnie istniejące, a stąd sztukę przeobrażenia wszyst- 
kich walk zewnętrznych, zmysłowych w walki czysto myślowe” (str. 101). 


Właśnie uświadomieniem sobie w całej rozciągłości tego, że sama za- 
saca metodologiczna idealizmu jest na wskroś fałszywa, wytłumaczyć mo- 
źna znacznie surowszą niż w rękopisach paryskich ocenę nie tylko filo- 
zofn Hegla w ogóle, lecz i jego „Fenomenologii ducha” w szczególności. 
Wprawdzie w „Świętej rodzinie” ocena ta jest lakoniczna, niemal zdaw- 
sowa. pojawia się jako wtrącenie tylko, lecz jest bardzo mocna. „W «Fe- 
nomenologii» Hegla — pisze Marks — pozostawia się na uboczu material- 
ne, «mysłowe, przedmiotowe podstawy rozmaitvch alienowanyvch postaci 
samowiedzy ludzkiej (chodzi o sztukę. reliyię, prawo, moralność itd., © to, 
co pózniej będzie nazywane formami świadomości społecznej — J.Ł.). To- 
taż cale to destrukcyjne dzieło dało w wyniku najbardziej konserwatyw- 
ną filozofię, ponieważ roi ono sobie, że przezwyciężyło świat przedmioto- 
wy, zmysłowo rzeczywistv świat, skoro tylko zmieniło go w «rzecz myśl- 
ną». w czystą określoność samowiedzy. Przedzierzgniętego w etervczną 
istotę przeciwnika łatwo rozpuścić w »eterze czystej myśli«” (str. 239). 


Nie znaczy to, bv Marks nie uznawał wielkości Hegla, jego „mądrego 
idealizmu". Przeciwnie, podkreśla ją nieustannie, lecz świadom jest tego, 
że Hegel uzyskuje ją wbrew owej idealistycznej zasadzie: ,,...jeśli «Fe- 
nomenologia» Hegla, wbrew (podkr. — J.Ł.) swemu spekulatywnemu 
g"«*chowi pierworodnemu. daie w wielu punktach elementy rzeczywistej 
charakterystyki stosunków ludzkich, to panowie Bruno i spółka, przeciw- 
nie, dają jedynie pozbawioną wszelkiej treści karykaturę...” (str. 240). 
U Hegla po prostu spekulatvwne pojęcia złożone zostały, dzięki imponu- 
jacej erudvcji, z bogatszego zestawu lepiej skojarzonych strzępów rze- 
czywistości. Zasadniczy jednak brak metody pociągał za sobą nieuchron- 
nie pozostawianie na uboczu materialnej strony życia. [o dominuje 
i konsekwencją tego, niezależnie od intencji, jest konserwatyzm systemu. 
W historii marksizmu pojawiali się i pojawiają falami czciciele „Feno- 
menologii” Hegla, czytacze Marksa przez jej pryzmat. Cofają się oni pod 
względem teoretvcznvm wstecz w stosunku do krytyki zarówno idealiz- 
mu w ogóle, jak Hegla w szczególności przeprowadzonej w „Świętej ro- 
dzinie”. 

Przejdźmy do słabości teoretycznych „Świętej rodziny” w kwestii ma- 
terializmu. Uderzyła ona po latach Marksa samego, gdy wspomniał o hu- 
morystycznie brzmiącym kulcie Feuerbacha. Zaiste, gdy skonfrontujemy 
tę pozycję ze znaną nam dziś o pół roku wcześniejszą z „Rękopisów eko- 
nomiczno-filozoficznych z 1844 roku”, można nawet odnieść wrażenie, 
że nastapiło tu cofnięcie się wstecz. W „Rękopisach” trafiaja się zapowie- 
dzi krytyki, zastrzeżenia w stosunku do idei Feuerbacha. Tutaj, w „Świe- 
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tej rodzinie”, ani jednego zastrzeżenia, same entuzjastyczne pochwały w 
tekście! Być może, jest to spowodowane koncentracją na krytyce idealizmu 
młodoheglistów, niemniej jednak Marks i Engels zdają się nie dostrzegać 
jeszcze, że u Feuerbacha „człowiek” jest potraktowany, tak jak u owych 
idealistów, faktycznie, wbrew frazeologii, jako abstrakcyjne pojęcie, jako 
„substancja”, jako „istota człowieka ponad historią, właśnie na wzór i po- 
dobieństwo owego tak trafnie krytykowanego owocu”. Radykalny przełom 
pod tym względem pojawi się u Marksa dopiero w „Tezach o Feuerba- 
chu” oraz we wspólnym jego i Engelsa dziele „Ideologia niemiecka”, gdzie 
zostanie to w pełni uświadomione. 

Największe zagęszczenie tych zachwytów nad Feuerbachem znajdujemy 
w króciutkim, trzystronicowym fragmencie rozdziału VI, napisanym przez 
Engelsa i zatytułowanym „«Krytyka» a «Feuerbach». Potępienie filozo- 
fii”. Niechaj jednak nikt nie próbuje na tej podstawie obwiniać Engelsa, 
przeciwstawiać go Marksowi w tej kwestii. Nie brak bowiem tych zachwy- 
tów również w częściach napisanych przez Marksa. Pośrednio — w pa- 
ragrafie zatytułowanym „Miłość? rozdziału IV, w którym Marks wynosi 
„miłość” pod niebiosa w iście feuerbachowskim stylu (po latach Engels 
wykpiwać będzie właśnie prymityw tej kategorii centralnej filozofii Feuer- 
bacha). Bezpośrednio — w pochwale, iż to Feuerbach właśnie doszedł do 
„rzeczywistego człowieka” (str. 45), że zdemaskował oderwanie filozofii od 
świata, od praktyki (str. 46) (w „Tezach”” Marks sformułuje opinię wręcz 
przeciwną !); w pochwale, że Feuerbach „rozwinął do końca krytykę religii” 
i „rozwinął Hegla do końca” (str. 172) (i znów w „Tezach” będzie opinia, 
że właśnie nie do końca rozwinął krytykę religii, a później — wielokrotnie 
— że zagubił osiągnięcia dialektyki Hegla, cofając się wstecz w stosunku 
do niego!). Paradoksalne jest przy tym to, że owe pochwały sąsiadują bez- 
pośrednio z nowymi odkryciami, z głębokimi nowymi ideami daleko wy- 
kraczającymi poza feuerbachowski horyzont. Autorzy jednak zdają się 
tego nieświadomi. Wydaje się im — i dają temu wyraz — że bezpośrednio 
i po prostu kontynuują idee Feuerbacha, chociaż w konkluzjach, które 
formułują, obecne są już dojrzałe przesłanki zerwania z dawnym ma- 
terializmem. Ta nieświadomość wykraczania poza dawny materializm cha- 
rakteryzuje także genialne oceny historii materializmu, zarysowane przez 
Marksa (o czym niżej). 

Te przesłanki daje ukształtowana już, i po raz pierwszy w całej ogólności 
tu właśnie, zasadnicza idea materializmu historycznego. Najczęściej poja- 
wia się ona w polemicznych kontekstach — jako przeciwstawienie się 
idealistycznemu pojmowaniu dziejów. Oto wyśmienite przeciwstawienie 
Marksa: ,,... może krytyczna krytyka mniema, że jest już bodajby u po- 
czątków poznania rzeczywistości historycznej, skoro wyłączyła z ruchu 
historycznego teoretyczny i praktyczny stosunek człowieka do przyrody, 
przyrodoznawstwo i przemysł? Albo może sądzi ona, że istotnie poznała 
już ten czy inny okres historyczny, nie poznawszy na przykład prze- 
mysłu tego okresu, bezpośredniego sposobu wytwarzania samego życia? 
Co prawda, spirytualistyczna, teologiczna krytyczna krytyka zna jedynie 
— a przynajmniej wyobraża sobie, że zna — polityczne, literackie i teo- 
logiczne głośne akcje historii. Jak myślenie oddziela ona od zmysłów, du- 
szę od ciała, sicbie samą od świata, tak samo odrywa historię od przyrodo- 
znawstwa i przemysłu, upatrując źródło rozwoju historycznego nie w 
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konkretnej, materialnej produkcji na ziemi, lecz w zwiewnej konfiguracji 
chmur na niebie” (str. 185— 186). 

Albo uwaca Engelsa, i to wtłoczona między dytyramby na cześć Feuer- 
bacha: „Historia nie robi nic, »nie posiada żadnego olbrzymiego bogact- 
wa», «nie stacza żadnych walk»! To nie «historia», lecz właśnie czło- 
wiek, rzeczywisty, żywy człowiek — on robi to wszystko, on wszystko 
posiada, on stacza wszystkie walki; to wcale nie »historia« używa czło- 
wieka jako środka do osiągania jej własnych celów — jakby historia była 
jakąś odrębną istotą — historia to nie innego jak tylko działalność dążą- 
cego do swych celów człowieka” (str.114). 

Czy znów Marks: „Idee nie mogą nigdy prowadzić do przekroczenia gra- 
nic starego ustroju świata; mogą one prowadzić tylko do przekroczenia 
granic idei starego ustroju świata. Idee w ogóle nie mogą niczego urze- 
czywistnić. Do urzeczywistnienia idei potrzebni są ludzie, którzy zastosują 
praktycznie siłę” (str. 147). W innym miejscu czytamy: „»Idea« zawsze się 
blamowała, gdy różniła się od «interesu». Z drugiej strony łatwo zrozu- 
mieć, że wszelki «interes» masowy torujący sobie drogę w historii, gdy 
zjawia się na scenie świata po raz pierwszy, wykracza w «idei» lub 
«wyobrażeniu» daleko poza swe rzeczywiste granice i uchodzi za interes 
ludzki w ogóle” (str 99). 

W swoim konspekcie Lenin wypisał jako „bardzo ważne” wszystkie 
niemal tego typu uwagi rozproszone w tekście „Świętej rodziny”. Szczegól- 
nie zaś interesowały go nieliczne formuły pozytywne. O jednej z takich 
formuł, poprawiającej krytycznie koncepcję Proudhona, stwierdził, że 
„Marks zbliża się do zasadniczej idei — idei społecznych stosunków pro- 
dukcji” (str. 51) Nie przytaczamy tej formuły, bowiem owo ,.zbiiżenie” wy- 
stępuje w niej w języku bardzo abstrakcyjnym i jego objaśnienie wyma- 
gałoby obszernego komentarza. 

W „Świętej rodzinie” po raz pierwszy została też w pełni sformułowana 
idea, słusznie uchodząca za jedną z podstaw materializmu historycznego — 
idea o decydującej roli mas, „masowego interesu” w historii. Stormułowa- 
na przy tym nie jako założenie, nie jako zależny aksjomat, jak bywa dziś 
niekiedy traktowana, lecz jako wniosek z odkrycia, że produkcja material- 
na, przekształcanie przez nią przyrody przez człowieka stanowi podstawę 
podstaw historycznych przemian. To przecież właśnie masy w produkcyj- 
nym działaniu są tych przemian sprawcami, a nie idee czy pomysły jedno- 
stek. I czym większe, donioślejsze, bardziej epokowe są te przemia- 
ny, tym wymagają koniecznie większej aktywności mas w ich dokona- 
niu. „Wraz z gruntownością akcji historycznej — powie Marks — będzie 
przeto wzrastał i zasięg masy, której ta akcja jest dziełem”. Tymczasem 
według idealistów ,,... w akcjach historycznych nie masy działające, dzia- 
łalność empiryczna czy empiryczny interes tej działalności są ważne, ale 
«chodzi w nich» raczej «o ideę» (str. 100). 

Eksponowanie roli materialnej produkcji, przemysłu, materialnych dzia- 
łań mas jest w ogóle znamienne dla omawianego dzieła i stanowi wyraźny 
krok naprzód w teoretycznym rozwoju w stosunku do „Rękopisów” parys- 
kich, w których naczelną kategorią jest praca człowieka w ogóle. W „Świę- 
tej rodzinie” kategoria ta jest nieobecna. 


Wspomnieliśmy, że w „Świętej rodzinie” stosunek Marksa i Engelsa do 
materializmu jest jeszcze chwiejny, zdarza się, że powtarzają oni feuerba- 
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chowskie zastrzeżenia do materializmu. Własnego poglądu na historię nie 
nazwą jeszcze materializmem. W pierwszym zdaniu „Przedmowy” idealiz- 
mowi przeciwstawiają oni nie materializm, lecz „realny humanizm” (jak 
Marks w „Rękopisach”, tyle że tu raz tylko pojawia się pozytywnie ten 
termin). Engels ogłosi, że dzięki Feuerbachowi przezwyciężone zostało raz 
na <awsze „stare przeciwieństwo spirytualizmu i materializmu” (str. 115). 
Termin pozytywny: „materialistyczny ogląd na historię” pojawi się dopie- 
ro po roku, w „Ideologii niemieckiej”. Jednakże w treści sformułowan 
„Świętej rodziny” ten materializm jest już wszechobecny. Chwałę mate- 
rializmu, i to bez żadnych zastrzeżeń, głosi Marks w najdłuższym z czysto 
pozytywnych, ponad 10-cio stronicowym ekskursie zawartym w paragrafie 
zatytułowanym „Batalia krytyczna przeciw materializmowi francuskie- 
mu”. Daje on tam wspaniałą, świadczącą o filozoficznej erudycji autora. 
historyczną analizę rozwoju materializmu angielskiego i francuskiego. od 
XVI do XVIII stulecia. Lenin uznał ten ekskurs za „jeden Z najcenniej- 
szych rozdziałów książki”. Każdy studiujący filozofię marksistowską pov"- 
nien przyswoić sobie tę analizę Marksa. W zasadniczych rvsach nie utraci- 
ła sktualnosci i stanowić może metodologiczną odtrutkę na dominujące 
wcjąż jeszcze w burżuazyjnych podręcznikach historii filozofii postponowa- 
nie intelektualnego waloru materialistycznej tradycji. 

* Materializm, faktycznie głoszony na kartach „Świętej rodziny”, obar- 
czony jest wszakże pewnym nieprzezwyciężonym rysem spekulatywności, 
tzutuiącym w szczególności także na zaczątki materializmu historyczne- 
go. Materializm ten prowadzić ma bowiem wprost do socjalizmu i komu- 
niemu — komunidgan jawi się Mususowi i Engelsowi jako wniosek z za- 
sad materialistycznej filozofii, jako prosta logiczna konsekwencja tych za- 
sal. 

Jest to, oczywiście, złudzenie. Jego ślady widoczne są jednak również 
w owym pięknym szkicu rozwoju nowożytnego materializmu. Marks kon- 
s.atuję w nim m.in., że „drugi kierunek malerializmu francuskiego (tj. 
ten, który idzie od Locke a do Helvetiusa — J.Ł.) prowadzi bezpośrednio 
du socialiamu i komunizmu” (str 161) i że dla twórców utopijnego socjaliz- 
mu jęst on „doktryną humanizmu realnego” i „logiczną podstawą komu- 
nizmu” (str. 162). Wprawdzie czyni to w tonie referującym, opatruje za- 
strzeżeniem. że „nie tu miejsce na ich ocenę”, ale i nie dystansuje się od 
tych konstatacji, lecz „referuje” ich spekulatywne uzasadnienie bez kry- 
tycznych zastrzeżeń. Co więcej, przytacza obszerne wypisy z prac Hel- 
vetiusa, Holbacha i Benthama, które poświadczać mają zasadność owych 
ocea. Wychodzi więc na to. że dla samego Marksa socjalizm i komu- 
nizm jawią się jako logiczna konsekwencja doktryny utylitaryzmu oświe- 
ceniowego materializmu, doktryny, która w „interesach” i „potrzebach” 
człowieka w ogóle upatruje klucz do zrozumienia funkcjonowania społe- 
czeństwa i kształtowania się moralności. 

Zwracamy uwagę na tę słabość dlatego. że do dziś wciąż funkcjonują 
u nas ubroszczone interpretacie materializmu historycznego, które ją po- 
wieiają, interpretacje, w których „interesy” pojmuje się w duchu utyli- 
tarvzmu właśnie, socjalizm zaś polegać ma na zaspokojeniu „interesu 
kiasy robotniczej” tak prymitywnie ujętego. 

Boiżuazyiny, a nie socjalistyczny charakter oświeceniowej „ZĄSAGY 
użyteczności” uświadomiony i odsłonięty zostanie w pełni dopiero w „Idea- 
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logli niemieckiej”, tam też Marks i Engels wyzbędą się owych złudzeń, 
zdystansują się od nich wytażnie. A wczesniej, w trzeciej tezie o Feuei- 
bachu pojawi się pierwsza jaskółka krytycznej oceny słabości teorii wy- 
chowania oświeceniowych materialistów. 

Gdy Lenin konstatował, że w „Świętej rodzinie” Marks przechodzi od fi- 
lozofii Hegla do socjalizmu. to podkreślał nie tylko fakt, że tu właśnie na- 
stępuje zdecydowane opowiedzenie się za socjalizmem, lecz także, iż na- 
stepuje ono od filozofii, na gruncie filozoficznych przesłanek. Skądinąd dziś 
wiemy, że Marks doszedł do socjalizmu nieco spekulatywną drogą już 
w nie znanych Leninowi, o pół roku wcześniejszych „Rękopisach” parys- 
kich. Socjalizm jednak, do którego doszedł nie jest jeszcze naukowym 
socjalizmem! Mamy do czynienia z opcią na rzecz socjalizmu i komunizmu 
bardzo szeroko rozumianych, których wspólnym mianownikiem jest kry- 
tyka własności prywatnej. 

Że tak jest, świadczy traktowanie w „Świętej rodzinie” Proudhona jake 
socjalisty, ideowego pobratymca. Marks niezwykle pochlebnie ocenia jego 
dzieło „Co to jest własność?” właśnie ze względu na zawartą w nim kryty- 
ke własności prywatnej. Broni on Proudhona przed, skądinąd prymityw- 
ną, krytyką młodoheglistów. Widoczna jest i tu przepaść między stosun- 
kiem do Proudhona, tu i w późniejszvm o 2 lata dziele Marksa „Nędza 
filozofit”, dziele wymierzonym przeciwko Proudhonowi, w którym z jego 
teorii nie pozostał kamień na kamieniu. W „Manifeście partii komunistycze 
nej”, w dziesiątkach uwag w „Kapitale” Proudhon będzie już stale trakto- 
wany jako marny teoretyk marnego drobnomieszczańskiego socjalizmu. 


Pochlebnie i tylko pochlebnie Marks wyraża się w „Świętej rodzinie” 
o socjalizmie Benthama. M.in. przeciwstawia pozytywnie teorię kary gło> 
szoną przez Benthama — drobnomieszczańskim projektom w tej dziedzi- 
nie literackiego bożyszcza przyjaciół Bauera, Eugeniusza Sue. Natomiast 
w „Kapitale” poglądy Benthama traktowane będą już jako uosobienie 
drobnomieszczańskiego prymitywizmu, będą wyszydzane bezlitośnie. 

W „Świętej rodzinie” pojawia się nie tylko opcja na rzecz komunizmu, 
ale także przesłanki kształtowania się nowego, rewolucyjnego naukowego 
socjalizmu. Najważniejszą z nich jest odkrycie i sformułowanie właśnie na 
gruncie materializmu historycznego rewolucyjnej roli proletariatu jako je- 
dynej klasowej siły sprawczej socjalizmu. Stanowi ono przecież kamień 
węgielny naukowego socjalizmu. Lenin odnośny wywód Marksa na ten te- 
mat określił jako prawie (podkr. — J. Ł.) zupełnie ukształtowany pog- 
ląd Marksa na rewolucyjną rolę proletariatu” (konspekt — str. 6). Przy- 
toczmy raz jeszcze obszernie ten, najczęściej zresztą z tekstu „Świętej ro- 
dziny” cytowany wywód: 

„Własność prywatna ... prze sama w swym ruchu ekonomicznym ku 
własnej zagładzie, ale tylko przez rozwój niezależny od niej, bezwiedny, 
odbywający się wbrew jej woli, rozwój uwarunkowany przez naturę samej 
rzeczy, tylko w ten sposób, że wytwarza proletariat jako proletariat, ową 
nędzę świadomą swej nędzy duchowej i fizycznej, owo odczłowieczenie 
świadome własnego odczłowieczenia i przez to znoszące samo siebie. Prole- 
tariat wykonuje wyrok, który własność prywatna sama na siebie wydaje 
przez to, że wytwarza proletariat, tak same jak wykonuje on wyrok, 
który wydaje sama na siebie praca najemna przez tó, że wytwarza eu- 
dze bogactwo i własną nędzę. Odniósłszy zwycięstwo, proletariat nie sta- 
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je się bynajmniej absolutną stroną społeczeństwa, gdyż zwycięży on tyl- 
ko znosząc siebie, a zarazem własne swoje przeciwieństwo. Wówczas też 
zniknie zarówno sam proletariat, jak i warunkujące go przeciwieństwo 
— własność prywatna. 

Jeżeli pisarze socjalistyczni przypisują proletariatowi tę dziejową rolę, 
to bynajmniej nie dlatego, że (...) uważają proletariuszy za bogów. Raczej 
na odwrót. Ponieważ w proletariacie już ukształtowanym dokonało się 
praktycznie najpełniejsze oderwanie od wszystkiego, co ludzkie, a nawet 
od pozoru człowieczeństwa, ponieważ w warunkach bytu proletariatu sku- 
piły się wszystkie najbardziej nieludzkie warunki bytu współczesnego spo- 
łeczeństwa, ponieważ w proletariacie człowiek zatracił sam siebie, ale za- 
razem nie tylko nabył teoretyczną świadomość tej zatraty, lecz nadto bez- 
pośrednio zmuszony jest do buntu przeciw temu odczłowieczeniu spowo- 
dowanemu przez nie dającą się już nijak maskować, nieuchronną, bez- 
względnie imperatywną nędzę — ten praktyczny wyraz konieczności — 
właśnie dlatego proletariat może i musi sam siebie wyzwolić. Nie może 
się jednak wyzwolić nie znosząc zarazem własnych warunków bytowa- 
nia. Własnych zaś warunków nie może znieść nie znosząc zarazem wszyst- 
kich nieludzkich warunków bytowania współczesnego społeczeństwa, któ- 
re skupiają się w jego własnej sytuacji. Nie na próżno przechodzi on twar- 
dą, ale hartującą szkołę pracy. Nie chodzi o to, co w danej chwili wyobra- 
ża sobie jako swój cel ten czy ów proletariusz czy nawet cały proletariat. 
Chodzi o to, czym jest proletariat w rzeczywistości i co, zgodnie z tym 
bytem swoim, będzie zmuszony zdziałać w historii. Jego cel i rolę dziejo- 
wą wykreśla z góry w sposób oczywisty i nieodwołalny jego własna sy- 
tuacja życiowa, jak również cała organizacja dzisiejszego społeczeństwa 
obywatelskiego” (str. 42—43). 

Najczęściej cytowany i słusznie. Jednakże najczęściej bez analizy kry- 
tycznej, jako ostateczna prawda. Czemu jednak Lenin użył w przytoczo- 
nej charakterystyce słowa „prawie”? Sądzimy, że właśnie ze względu na 
pewną spekulatywność wywodu, ze względu na to. że rola proletariatu wy- 
prowadzana jest jakby z czystej dialektyki pojęć „własności prywatnej” 
i jej zaprzeczenia. Dalej nieco Marks będzie ją opierał na czystej kon- 
staiacji zróżnicowania alienacji proletariusza i alienacji kapitalisty. Po- 
wie on o robotnikach, że „oni odczuwają nader boleśnie różnicę między 
bytem i myśleniem, między świadomością i życiem” (str. 64). 

Nie przypadkiem też to właśnie odkrycie roli proletariatu pociąga za so- 
bą jedyną krytyczną uwagę, jaką w tekście znajdujemy, w stosunku do 
socjalizmu Proudhona. Marks zarzuci mu, że „znosi alienację ekonomiczną, 
pozostając w obrębie alienacji ekonomicznej” (str. 51). Rzecz w tym, że 
Proudhon postuluje zniesienie wyzysku nie w drodze zniesienia własności 
prywatnej środków produkcji, lecz w drodze równego obdzielenia nią 
wszystkich, zniesienie proletariatu przez uczynienie ze wszystkich człon- 
ków społeczeństwa samodzielnych drobnych wytwórców produkujących 
towary na własny rachunek. 


* 


Staraliśmy się skoncentrować uwagę czytelnika na tym, co w „Świętej 
rodzinie” cenne, nowe, ważne na drodze kształtowania się marksizmu. Raz 
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jeszcze przypomnijmy, że „objętościowo” wątki te nie dominują w tekście. 
Bodajże połowę zajmuje rozwlekła krytyczna analiza bohaterow po- 
wieści Eugeniusza Sue „Tajemnice Paryża”. Marks przeprowadza ją w od- 
powiedzi na rozważania młodoheglistów, którzy entuzjazmują się tą po- 
wieścią, ale rozpisuje się na ten temat obszerniej niż rozpisywali się łącz- 
nie wszyscy „krytycy” w ich czasopiśmie — „Allgemeine Literatur- 
-Zeitung”. Sue nie ostał się w wielkiej literaturze, jego powieści — ra- 
czej ówczesny odpowiednik dzisiejszej literatury kryminalno-sensacyjnej, 
są ulotne jak taka literatura. W Polsce wydano gdzieś w latach dwu- 
dziestych przekład „Tajemnic Paryża”, ale kto doń dziś sięgnie? Markso- 
we analizy powieści Sue zewnętrznie przypominają w metodzie analizy 
zjawisk religijnych przez odsłanianie ich ziemskiej treści, jakie przepro- 
wadzał Feuerbach w „Istocie chrześcijaństwa”. W marksowym wydaniu 
jednak. zastosowanym do dzieła literackiego, mógłby ktoś dzisiaj dopat- 
rzeć się zaczątków klasowej analizy treści dzieła, postaci w nim prezen- 
towanych, prób ujęcia dzieła literackiego Sue jako odbicia klasowej pozy- 
cji drobnomieszczaństwa. Marks demaskuje obłudę,  świętoszkowatość 
drobnomieszczańskich pozytywnych bohaterów Sue. Rzec można, wy- 
śmienicie przeprowadza dowód, że marna literatura Sue stanowi literacki 
odpowiednik nędznej filozofii młodoheglistów, wyraża pozycje tej sa- 
mej klasy. Tyle, że z dzisiejszego punktu widzenia jest to mało pasjonują= 
ce. 

Na marginesie tych właśnie analiz pojawiają się nieliczne wątki, które 
Lenin nazwał „obserwacyjkami” Marksa. Ta kwalifikacja nie oznacza, iżby 
dotyczyły one nieważnych problemów społecznych. Marks demaskuje w 
tych „obserwacyjkach” obłudę dronomieszczańskich poglądów na rodzinę, 
małżeństwo, kpi z projektów Sue wprowadzenia obok państwowej spra- 
wiedliwości karzącej — sprawiedliwości państwowej nagradzającej cnotę, 
z wychwalania przezeń zalet więzień celkowych, rzuca uwagi, w których 
odsiania burżuazyjny charakter nauki penitencjarnej i uwagi na temat heg- 
lowskiej teorii kary. Lenin nazwał je „nieinteresującymi” ze względu ra- 
czej na skrótowość, powierzchowność. Jednakże i one warte są przemyśle- 
nia przez niejednego z naszych moralistów i prawników. 

Celowo staraliśmy się ująć nasze rozważania o „Świętej rodzinie” uka- 
zując możliwie rzeczowo i konkretnie jej znaczenie w kształtowaniu się 
marksizmu, ale i również słabości i nie przezwyciężone jeszcze w pełni póź- 
niej porzucone tradycje myślowe. Chodzi bowiem o to, by kontynuując 
dzieło Marksa iść naprzód, a nie powtarzać słabości wczesnych prac kla- 
syków, nie wracać do nich. Bywa dziś niekiedy, że materializm historycz- 
ny, którego zaczątki sformułowane są wyraźnie, ale w sposób abstrakcyjny 
w „Swiętej rodzinie”, a który jest podstawą podstaw naszej metodologii, 
ujmuje się w stylu i duchu tego wczesnego jego kształtu, w sposób nieraz 
wręcz dosłowny. A to jest już krokiem wstecz. Bywa dziś, że od zasad 
socjalizmu tam naszkicowanych, lecz jeszcze nie dowiedzionych, nie wy- 
prowadzonych z troskliwej analizy faktów, od czystej „ontologii” materia- 
lizmu historycznego wychodząc, usiłuje się wywieść w sposób spekulatyw- 
ny recepty na eliminację kłopotów naszej realnej budowy socjalizmu, wy= 
wieść je z czystej teorii „sprzeczności socjalizmu”. Ci, którzy takich ope- 
racji dokonują, mogą nieraz podeprzeć się wyrwanymi z tekstu „Świę- 
tej rodziny” formułami i operacjami myślowymi 
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Zasady socjalizmu tó piękna rzecz, ale nie one same póruszają historię 
-socjalizmu, napędżają jego rozwój czy rozwój jego teorii. Marks i Engels 
kroczyli inną drogą. Engels po latach nawet o „Ideologii niemieckiej” wy- 
rażał opinię raczej sceptyczną. Nie co do formuł prezentujących materia- 
lizm historyczny tam znacznie bogatszych, lecz że względu na to, że dó- 
strzegał w niej słabości ówczesnej — jego i Marksa — wiedzy konkretnej 
2 historii ekonomicznej(9). Stokroć też rację miał Lenin, gdy podkreślał, 
że dopiero Mont Blanc materiału faktycznego — historycznego i ekono- 
micznego, prawniczego i demograficzńego — opanowanego przeż Marksa 
w „Kapitale” stanowiło niepodważalny dowód racji materializmu histo- 
rycznhego w odniesieniu do jednej, mianówicie kapitalistycznej, ekonomicz- 
nej formacji społeczeńżtwa(10). Takiej pracy dokonać trzeba marksistom 
w odniesieniu do realnego socjalizmu, aby odsłonić w pełni i w taki spo- 
sób, by wiedzę uzyskaną mogły zastosować masy, dla przezwyciężania je- 
go trudności wzrostu. Spekulowanie o wyższości socjalizmu na podstawie 
zasad jest tu mało płodne. Zalążki metody, którą posłużyć się trzeba roz- 
„wiązująć zadowalająco to zadanie, ale nie wytrych do jego rozwiązania, 
pojawiły się raz pierwszy w historii w „Świętej rodzinie” Marksa i Engel- 


+ 


- (6) K. Marku, PF. Bagels, Dzieła t. 21, ste. 206. 
(10) W. Leniń, Dziełk wszystkie t. 1, str. 124. 


Dzieje marksizmu w PRL 


Kontynuujemy publikację wypowiedzt dotyczących dziejów marksizmu w Polsce 
Ludowej. Prezentowane opinie są wyrazem własnego stanowiska autorów. Nie pisze- 
my więc poprzez publikacje w tym cyklu żadnej oficjalnej historii marksizmu w 
Polsce Staramy się jedynie stworzyć warunki do wymiany poglądów na ten ważny 
ż£ kontrowersymy temat upatrując w tym szansę na stopniowe zbliżanie stanowisy. 
Ponawiamy zaproszenie do wypowiedzi w ramach tego cyklu. 


O etyce marksistowskiej 


MAREK FRITZHAND 


Nie sposób w krótkiej wypowiedzi kusić się e przedstawienie choćby 
tylko zarysu histori) etyki marksistowskiej w Polsce Ludowej. Nie sposób 
nawet wymienić wszystkich marksistów. którzy w tej historii odegrali 
większą lub mniejszą rolę. Ograniczę się przeto do tych wątków marksi- 
stowskiej myśli etycznej w Polsce Ludowej, które budziły największe 
zainteresowanie i były areną ożywionej i ostrej dyskusji. W tej dyskusji 
szczególna rola przypadła autorowi niniejszego szkicu oraz Jarosławowi 
Ładoszowi. Niech więc nie dziwi uwydatnianie ich stanowisk, dawały one 
bowiem impuls do dyskusji i reprezentowały opinię określonych środowisk 
filozoficznych. Omówieniu toczących się między tymi środowiskami spo- 
rów przez reprezentanta jednego z nich grozi eksponowanie własnej 
orientacji i własnej ocenv. A przecież łamy „Nowych Dróg” otwarte są 
nie tylko dla jednej ze stron. 


Ze śpiączki, w jakiej etyka marksistowska w Polsce pogrążona była 
do 1956 r., zbudził ją dopiero obszerny artvkuł niżej podpisanego, zamie- 
szczony w „Myśli Filozoficznej” w 1956 r. W artykule tym zatytułowanym 
„O elementarnych normach moralnych” starałem się dowieść tezy. że ist- 
nieją normy moralne, których trwałość przekracza granice jednej epoki 
i które należą jednocześnie do moralności różnych, nawet przeciwstaw- 
nych klas. Co więcej, normy te wchodzą do skarbnicy moralności ogólno- 
ludzkiej. Wprawdzie jest ona wciąż jeszcze postulatem, daleko jej jeszcze 
do zapanowania w rzeczywistym świecie, niemniej jednak postulat ten 
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sukcesywnie urzeczywistnia się w toku historii, dobiegnie zaś wreszcie 
swego celu w bezklasowym, w pełni rozwiniętym społeczeństwie komuni- 
stycznym. Szczególnie zaś sprzyja temu procesowi — pisałem — „moral- 
ność komunistyczna, którą na skutek szczególnego splotu pierwiastków 
klasowych z ogólnoludzkimi śmiało można nazwać moralnością ogólno- 
ludzką w procesie stawania się”. 

Przedstawiony artykuł wyrósł, rzecz jasna, z potrzeby rekonstrukcji 
autentycznej spuścizny etycznej twórców marksizmu. Miał on również 
jednoznaczny wydźwięk społeczno-polityczny. Zwracał się przeciwko na- 
ruszaniu w społeczeństwie socjalistycznym „prostych norm moralności” 
wypracowanych przez tysiąclecia, upominał się z moralnego punktu wi- 
dzenia o przestrzeganie praworządności wobec wszystkich bez wyjątku 
obywateli. Przeciwstawiał się antydialektycznemu odrywaniu klasowych 
elementów moralności od jej elementów ogólnoludzkich. Wskazywał na 
wartości wspólne wszystkim członkom socjalistycznego społeczeństwa, bez 
względu na ich rodowód, wyznanie i światopogląd. Zmierzał do utworzenia 
platformy uczciwego dialogu miedzy różnymi grupami społecznymi i zjed- 
noczenia ich w solidarnej współpracy na rzecz podstawowych, nadrzęd- 
nych, ogólnospołecznych i agólnonarodowych celów. 

Rzecz nie pozostała bez echa i wywołała wśród marksistów ożywione 
dysputy ciągnące się po dziś dzień, choć już nie z taką jak ongiś siłą. Do- 
tyczyły zaś one nie tylko norm elementarnych, lecz także szeregu innych 
problemów, które wyłoniły się właśnie w związku z problematyką tych 
norm. Zrozumiałe, że w trakcie dyskusji i polemik poglądy zwalczających 
się stron ulegały złagodzeniu, a w pewnych punktach następowało poważne 
zbliżenie. Obecnie zaś, licząc od połowy lat siedemdziesiątych, gdy zamilkł 
niejeden z uczestników dotychczasowych dyskusji, trudno orzec, czy za- 
chował on. czy też zmienił swe ówczesne poglądy. Niezależnie wszakże od 
tego wywierają one wciąż wpływ na nowe pokolenia marksistów. 

Tezom mojego artykułu jako pierwszy — i to w sposób radykalny. 
przeciwstawił się Jarosław Ładosz. Z czasem poszedł on jednak na bardzo 
poważne ustępstwa. faktycznie powtarzając szereg atakowanych uprzednio 
przez siebie tez, usiłując je wszakże znacznie osłabić. Miało to miejsce 
głównie w napisanym przez niego dziesiątym rozdziale książki „Dialektyka 
a społeczeństwo. Wstęp do materializmu historycznego” wydanej wspólnie 
ze Stanisławem Kozyr-Kowalskim w 1972 r. Wskazany rozdział nosi tytuł 
„Moralność jako forma świadomości społecznej”. Na nim właśnie skupię 
uwagę, aby nie wracać do przedawnionych już sporów. 


Ładosz — wydawałoby się — nie kwestionuje już istnienia norm elemen- 
tarnych. Zresztą za nimi opowiedział się zdecydowanie Lenin. Ale w ujęciu 
Ładosza one naprawdę przestają być tym, co się przez nie zazwyczaj ro- 
zumie i co rozumiał przez nie Lenin. Normy te okazują się bowiem tylko 
równobrzmiące, treść ich wszakże „w konkretnym zastosowaniu w życiu” 
jest klasowa, „pryska złudzenie o ich ogólnoludzkim charakterze”. I tak 
na przykład „ogólnoludzka norma «nie kradnij» ma... klasową treść”. 
Wszak co jest kradzieżą dla feudałów czy burżuazji, nie jest nią dla chło- 
pów czy robotników. Ładosz oponuje również przeciwko poglądowi przy- 
p'sywanemu przezeń zwolennikom traktowania na serio norm elementar- 
nych, że normy te istnieją „obok” norm klasowych. 
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W polemice z Ładoszem zwolennicy ci wskazywali, że wcale nie przeczą, 
iż w moralności różnych klas często spotyka się normy równobrzmiące, 
ale o różnych faktycznie znaczeniach. Jednakże właśnie normy elemen- 
tarne są jednobrzmiące i jednoznaczne. Norma „nie kradnij” w odniesie- 
niu do własności ziemi czy kapitalistycznych środków produkcji istotnie 
przybiera różne znaczenia w oczach klas przeciwstawnych. Ale jedno i to 
samo znaczenie w oczach tych klas ma ona, gdy dotyczy — jak przyznaje 
Ładosz — „pospolitego złodziejstwa”. A przecież właśnie jako zakaz norma 
ta należy do repertuaru właściwie pojmowanych norm elementarnych, 
podobnie jak zakaz znęcania się nad bezbronnymi, pozostawiania swemu 
losowi starvch rodziców, zdrady małżeńskiej i tym podobne. W ogóle, im 
bardziej abstrakcyjnie formułowana jest norma dziedziczona przez wieki 
i mieszcząca się w przeciwstawnych sobie moralnościach, tym bardziej jest 
podatna na sprzeczne ze sobą klasowe interpretacje. Natomiast, im bardziej 
jest ona konkretna. szczegółowa, tym większe prawdopodobieństwo, że nie 
tylko jej forma, ale i treść jest jednakowa. Norm zaś elementarnych, 
ogólnoludzkich, ich marksistowscy propagatorzy wcale nie ustawiają 
„obok” norm klasowvch. Przeciwnie: z całą siłą podkreślają ich dialek- 
tyczny zwiazek, wzajemne przeplatanie się, to, że klasowe pierwiastki 
moralności mogą jednocześnie bvć nosicielami uniwersalnych wartości, 
a uniwersalne wartości równocześnie pełnić funkcję klasową. 


Oponenci Ładosza z satysfakcją przyjmują przyznanie przezeń, że po- 
przez moralności klasowe toruje sobie drogę moralność ogólnoludzka, że 
„moralność komunistyczna jest dziś jednocześnie moralnością ogólnoludz- 
ką”, a nie tylko klasową. Ale z mniejszą już satysfakcją dowiadują się 
bezpośrednio po pierwszej z tych deklaracji, że „abstrakcyjny ogólno- 
ludzki i ponadklasowy zarazem interes społeczny nie istnieje”. Przecież 
normy elementarne są wyrazem tego właśnie interesu — negowanego 
przez Ładosza. Nie doszłyby one do głosu, gdyby nie pewne życiowe ko- 
nieczności, bez poszanowania których nie byłaby możliwa ani produkcja 
społeczna, ani współżycie społeczne. Więcej, przeczyć istnieniu ogólno- 
ludzkiego, nadk!lasowego interesu społecznego to tym samym przeczyć 
globalnym interesom ludzkości, interesom z całą pewnością nie tyko kla- 
sowym. 


Tak czy inaczej, polemizuijący ze sobą filozofowie marksistowscy zga- 
dzają się co do tego, że budując socjalizm, nie wolno odrywać od siebie 
pierwiastków klasowych i ogólnoludzkich. Jednakże do wyświechtanych 
Już argumentów antykomunistycznych należy zarzut, iż w praktyce etyka 
marksistowska uznaje wyłącznie pierwiastki klasowe. Zarzut ten powtó- 
rzył ksiądz Józef Tischner, kierując go przeciwko mnie. Pozwolę sobie 
tedy obecnie na dygresję. Nie chodzi tu oczywiście o mnie, lecz o sprawę 
znacznie ogólniejszą, zegzemplifikowaną — zapewne z rozmysłem — na 
przykładzie autora, którego najmniej chyba można podejrzewać o hołdo- 
wanie wulgarnie pojmowanej klasowości. Wprawdzie dygresja ta odchodzi 
od sporów między marksistami, lecz ma niewątpliwe znaczenie dla zrozu- 
mienia bezzasadności tego rodzaju zarzutów pod adresem którejkolwiek 
ze stron, biorących udział w tych sporach. 


Tischner w swej wydanej w 1981 r. w Paryżu książce pod tytułem 
„Polski kształt dialogu” eytuje mą wypowiedź: „Konkretyzując tę tezę 
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(sc. «ó człowieku jako najwyższej wartości dla człowieka»)... wprowadzi- 
łem dwie organicznie związane ze sobą zasady: samorealizacji i uspołecz= 
nienia, Nie wystarczają one jednakże do charakterystyki moralności ko- 
munistycznej «na dziś» dołączyłem do tych zasad zasadę walki klas i re- 
wolucji proletariackiej...” A oto konkluzja wywodów Tischnera na mój 
temat: „Fritzhand wyraźnie stwierdził, że na aktualnym etapie budow- 
nictwa obowiązuje zasada walki klas i rewolucji socjalistycznej. Innvmi 
słowy, wzniosła etyka humanizmu jest etyką «innego etapu», etyką obec- 
nego etapu jest walka i rewolucja”. 

Konkluzja ta jest zgoła fałszywa. Przecież nawet w przytoczonym cyta- 
cie wyraźnie piszę, że te dwie zasady „nie wystarczają na dziś”. że dlatego 
dołączyłem do nich „zasadę walki klas i rewolucji proletariackiej”. Jak 
mógł Tischner przeoczyć. że moja wypowiedź ani nie zawiera, ani nie 
implikuje zawieszenia na dziś obu humanistycznych zasad, mówi jedynie. 
że one nie wystarczają i że należy dołączyć do nich trzecią? A więc już 
z samej wypowiedzi wynika, że „na dziś” obowiązują wszystkie te trzy 
zasady łącznie. Lecz niezależnie od tej wypowiedzi każdy, kto zna bodaj 
cząstkę mej twórczości, wie doskonale, że nigdy „dziś? nie oddzielałem 
od „jutra”, że w mym przekonaniu „jutro”, aby w ogóle mogło wcielić 
się w życie, musi stopniowo urzeczywistniać się w ..dziś”, że do moralności 
w pemi humanistycznej, w pełni ogólnoludzkiej wiódł i wiedzie „wczorał” 
1 „dziś” nieustannie bogacący się i realizujący w życiu ludzkim zasób 
wartości uniwersalnych. A jest to nie tylko moje przekonanie, lecz prze- 
konanie niemal wszystkich filozofów marksistowskich. włącznie ze wspom- 
nianymi negatywnie przeż Tischnera Ładoszem i Kozyr-Kowalskim. 

. A'eo znaczy dla mnie — podobnie zreszta jak dla wielu innych etyków 
marksistowskich, na przykład Mieczysława Michalika, Henryka Jankow- 
skiego, Stanisława Soldenhoffa, Romualda Jezierskiego — zasada walki 
klas, niech pokażą choćby dwa cvtaty zaczerpniete na chybił trafił z bardzo 
wczesnego mego artykułu opublikowanego w 1957 r. pod tytułem „Etyka 
a walka klas” (przedrukowanego w 1966 r. w mej książce „W kręgu etyki 
marksistowskiej”). Pisałem wówczas: „historia ludzkości dostarcza wielu 
przykładów wyłaniania się ogólnoludzkich i uniwersalnych wartości 
z walki sił partykularnych i klasowych. Ważne zaś jest to, które z tych 
sił reprezentuja w danym okresie pierwiastek ogólnoludzki i uniwersalny ". 

I dalej: „potrzeby toczonej przez proletariat walki klasowej nie powinny 
stawać się nigdy usprawiedliwieniem dla łamania sumień ludzkich, dla 
podporządkowania myśli ludzkiej autorytetom, dla dostosowywania prawe 
dy do taktycznych potrzeb chwili”. 


Chyba dość w odpowiedzi Tischnerowi. Nie znam takich filozofów czy 
etyków marksistowskich, którzy głosiliby, nawet w erze stalinizmu, że nie 
powinno się w praktyce budownictwa socjalistycznego przestrzegać żad- 
nych prawideł ogólnie przyjętej moralności. To tylko wymysł antykomu- 
nistycznej propagandy oparty na sofistycznych dedukcjach. Jedną 2 wiel- 
kich zasług etyki marksistowskiej w Polsce Ludowej jest właśnie to, że 
przyczyniła się ona do obalenia tego złośliwego wymysłu. | 


Wracajac do dyskusji marksistowskich w etyce nie można PR po- 
lemiki dotyczącej samego statusu etyki normatywnej. Przede wszystkim 
warto tu przypomnieć, że pod koniec lat pięćdziesiątych poczęły ukazywać 
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się ooraz liczniejsze książki marksistowskie poświęcone rozwinięciu i po> 
głębieniu marksistowskiej etyki normatywne] oraz popularyzacji jej w sze- 
rokich warstwach społeczeństwa. w szczególności wśród młodzieży. Dość 
tu wymienić takie pozycje, jak Henryka Jankowskiego „Wybór moralny” 
i „Drogowskazy”, Mieczysława Michalika „Nasza moralność”, „Dialektyka 
procesów moralnych”, „Armia, zawód, moralność”, Stanisława Jedynaka 
„Sócjalizm a etyka”. 

Nie wszyscy jednak filozofowie marksistowscy spoglądali łaskawym 
okiem ńa rozwój marksistowskiej etyki normatywnej. Niektórzy z nich 
wystąpili w ślad za Ładoszem przeciwko wvodrębnianiu etyki normatyw= 
nej z materializmu historycznego — twierdząc, że marksistowska teoria 
moralności, utożsamiana przez nich z etyką opisową, wyklucza odrębną 
etykę normatywną. Podział etyki na opisową i normatywną powoduje ich 
zdaniem, że ta druga przybiera charakter „absolutystvczny, aprioryczny 
i ahistorycznv”. Normy moralne socjalizmu dedukuje się w tej etyce z 
„ustanowionvch” przez siebie zasad, abstrahując od ustalanych przez etvxę 
opisową faktów. W rzeczywistości wszakże — stwierdza Ładosz — ,„mark- 
sistowska nauka, teoria... — niczego nie postuluje i nie ustanawia ideałów. 
Ona: odkrywa normy, oceny i wartości, właściwe moralności komunistycz- 
nej”. Czyni to „badając rozwój życia społecznego, postępowania, ideały 
i hasła rewolucyjnych grup klasy robotniczej itp.”. „...Postawienie słusz- 
ności (sc. moralnej) ponad klasową społeczną aprobatę moralną czy, in- 
nymi słowy, ponad sumienie klasy jest niepojęte” (powyższe cytaty za- 
czerpnąłem z artykułu Ładosza pod tytułem „Teoria moralności czy etyka 
normatywna”, „Argumenty” 1960 r.) Oddzielanie marksistowskiej etyki 
normatywnej od etyki opisowej — utrzymuje Ładosz — zbliża tę pierwszą 
do etyki ńeopozytywistycznej i oznacza powrót do socjalizmu utopijnego. 


Tymczasem jednak życie jest uparte. Okazuje się, że etykę normatywną, 
właśnie jako normatywną, postulują partie komunistyczne; ba. ustalają 
one nawet, jak w Związku Radzieckim i NRD, kodeksy moralności komu- 
nistycznej. Ładosz nie może tego nie uwzględnić i w „Dialektyce a społe- 
czeństwie” nawet te kodeksy przytacza. Wspomina również o próbach 
„skodyfikowania zasad moralnych, obowiązujących żołnierzy i oficerów 
armii socjalistycznych, członków komunistycznych organizacji młodzieżo- 
wych i dziecięcych”. Niemniej jednak próbuje on utrzymać się przy swych 
dawnych, zresztą bardzo złagodzonych twierdzeniach. Marksistowska etyka 
normatywna ma rację bytu — pisze — jedynie jako „pewna specjalizacja 
w ramach teorii marksistowskiej”. Jej zadania polegają głównie na „nau- 
kowej amalizie kodeksów moralności komunistycznej — ocenie ich zgod- 
ności z historycznymi zadaniami klasy robotniczej i pracującej ludzkości, 
„ich roli i skuteczności wychowawczej”, a zarazem na proponowaniu — 
„w oparciu o wyniki tych badań — nowych zestawów kodeksów moral- 
nych, korekty sformułowań dotąd przyjmowanych”. | 


Jeszcze słowo e pewnych argumentach wytaczanych przeciwko etyce 
normatywnej przez niektórych innych marksistów. I tak — z polemiki 
Wacława Mejbauma warto odnotować opinię, że etyka normatywna to nie 
„innego jak „antropologia filozoficzna”, będąca nauką o tym, jaki człowiek 
być powinien („Fakty i myśli” 1972). Z kolei były marksista Leszek Nó- 
wak ódrauea etykę normatywną, ponieważ „Myśl w etyce normatywnej 
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może... powstać tylko przy założeniu, że wartością jest to, co się jed- 
nostce, moraliście w szczególności podoba” („Fakty i myśli” 1972). Dla 
etyki normatywnej — stwierdził — nie ma zatem miejsca w marksizmie. 

Dziś właściwie etycy marksistowscy nie muszą odpowiadać na tego ro- 
dzaju zarzuty. Ogromna ich większość na całym Świecie odróżnia obecnie 
etyką normatywną od materializmu historycznego i etyki opisowej. Ma- 
terializm historyczny jest nauką o faktach i prawach rozwoju, to samo 
dotyczy etyki opisowej, natomiast etyka normatywna jest nauką o war- 
tościach i normach; jej twierdzenia mają charakter normatywny, a nie 
opisowo-wyjaśniający. Warto wszakże sięgnąć wstecz i przypomnieć, że 
etycy marksistowscy w Polsce zawsze, od samego zarania swej działal- 
ności, podkreślali nierozerwalny związek marksistowskiej etyki normatyw- 
nej z materializmem historycznym i etyką opisową. Głosili, że „etyka nor- 
matywna niczym nie będzie się różnić od jałowej i bezsilnej moralności, 
jeśli nie sprzymierzy się z etologią (sc. etyką opisową)... Tylko na gruncie 
tego sojuszu etyka będzie mogła coraz lepiej wywiązywać się ze swych 
zadań, w tym także z zadania stałego korygowania i przekształcania mo- 
ralności obiegowej, w zgodzie z potrzebami rozwoju społecznego i osiazgnię- 
ciami nauki” (M. Fritzhand, „O etyce, jej zadaniach i toczonych w niej 
sporach”, 1961). 

Etycy marksistowscy zdecydowanie występowali i występują przeciwko 
aprioryzmowi, absolutyzmowi i ahistoryzmowi. Nie „ustanawiaią” oni naj- 
wyższych zasad upowszechnianej przez siebie moralności, lecz ustalają je 
na podstawie skrzętnej analizy twórczości klasyków marksizmu. Ci zaś 
ukształtowali te zasady i ideały na podstawie najbardziej postępowej tra- 
dycji filozoficznej w ścisłym powiązaniu z poznaniem przez nich istoty 
procesu dziejowego, formacji kapitalistycznej i misji wyzwoleńczej prole- 
tariatu. Nie kto inny jak Lenin dowiódł, że świadomość socjalistyczna 
(a więc także naczelne zasady moralności komunistycznej) nie powstała 
w wyniku badań nad świadomością proletariatu, lecz w rezultacie od- 
krycia przez klasyków marksizmu istoty i praw rozwoju społecznego. 
Proletariat sam, o własnych siłach — stwierdza Lenin — może jedynie dojść 
do świadomości tradeunionistycznej. Sprowadzanie zaś słuszności moralnej 
do „sumienia klasy”, do „klasowej aprobaty moralnej” otworzyłoby drogę 
relatywizmowi moralnemu i swej podstawy teoretycznej musiałoby szukać 
w teoriach typu durkheimowskiego, a nie w marksizmie. Zadania zaś sta- 
wiane etyce przez Ładosza w „„Dialektyce a społeczeństwie” — wbrew usil- 
nie stwarzanym przez niego pozorom — w gruncie rzeczy należą przede 
wszystkim do etyki normatywnej, a nie opisowej. Dopiero tu Ładosz za- 
czyna oddalać się od pozytywizmu, niesłusznie przypisywanego przezeń 
etykom marksistowskim. Naprawdę nie oni, lecz on sam go dotąd przy- 
najmniej faktycznie uznawał. Toć pozytywizm w etyce polega na ogół 
właśnie na eliminowaniu z etyki deliberacji normatywnych jako nienauko- 
wych, za jedyną możliwą uznaje zaś etykę opisową. To zaś, że ideały 
marksizmu są utopijnym nawrotem do socjalizmu etycznego, głoszą przede 
wszystkim antykomuniści. 

Zarzut Mejbauma przytoczyłem tylko dlatęgo, że stał się on bardzo mod- 
ny: etyków normatywnych odsądzano od marksizmu jako antropologów”. 
Ale, po pierwsze, antropologia filozoficzna nie jest nauką o tym, jaki 
człowiek być powinien, lecz jaki jest i być może. Po drugie, nie musi ona 
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być uprawiana w duchu niemarksistowskim, można I powinno się opraco- 
wywać ją zgodnie z marksizmem, jak to czynią z powodzeniem Tadeusz 
Jaroszewski i Janusz Kuczyński. Jeśli zaś idzie o zarzut Nowaka, to moż- 
na się tylko uśmiechnąć, nigdy bowiem marksiści nie identyfikowali etyki 
normatywnej z moralizowaniem według własnego widzimisię. 


Etyka normatywna marksizmu jest etyką na wskroś humanistyczną. 
Jest ona kontynuacją wszystkiego, co najlepsze w dotychczasowym jego 
rozwoju, dziedziczy jego podstawowe właściwości. Z tym, że marksizm 
przekształca humanizm w humanizm realny, opierając go na teorii socja+ 
lizmu naukowego it wiążąc z walką klasy robotniczej i mas pracujących. 
Również i w humanizmie realnym czowiek jest najwyższą wartością dla 
człowieka. Oto, jak charakteryzuje tę zasadę w odniesieniu do moralności 
socialistycznej Romuald Jezierski: Oznacza ona — pisze — że „a) nie może 
bvć jakichkolwiek innvch istot, rzeczy, cech, zjawisk i procesów, które 
w hierarchii wartości byłyby wyżej sytuowane niż człowiek; b) szanować 
należy aspiracje i potrzeby człowieka, dążyć do wszechstronnego i harmo- 
nijnego jego rozwoju; c) człowiek, jego potrzeby, aspiracje są miarą oceny 
rzeczy i zjawisk, procesów, są kryterium oceny moralnej; d) człowiek po- 
winien bvć traktowany jako cel, a nigdy jako środek do celu” („Przyczynek 
do charaktervystvki humanizmu socjalistycznego”, 1969). 


Innego zdania byli wszakże ci filozofowie marksistowscy, którzy stale 
przeciwstawiali się „normatywnym etykom”. Niektórzy z nich w ogóle 
przeczyli, jakoby humanizm wchodził w skład marksizmu, drudzy utrzy- 
mywali, że niec nie łaczy humanizmu socjalistycznego z humanizmem epok 
przedsocjalistycznych, wreszcie trzeci, niechętnie przyznając się do huma- 
nizmu, w taki czy inny sposób go deformowali. Wśród tych ostatnich 
skrajne stanowisko zajał Wacław Mejbaum. Usiłując zdyskredytować hu- 
manizm, zidentyfikował go. podobnie jak etvkę normatywną, z odrzucaną 
przez siebie „antropologią filozoficzną”. Utożsamił go również w tym sa- 
mym celu z najprymitywniej pojmowanym esalitaryzmem. Krytykowani 
przez Mejbauma „etycy normatywni” z całą siłą od początku swej dzia- 
łalności podkreślali, że u Marksa, w humanizmie marksowskim. człowiek 
oznacza realne, konkretne, indywidualne jednostki ludzkie. Nie bacząc 
na to Mejbaum utrzymuje, że przez człowieka rozumieją oni jakiegoś 
„człowieka idealnego”, „ideał człowieka”, „wartość”. 

Rzecz jasna, że polemiki te nie mogły nie dotknąć kwestii spuścizny 
młodego Marksa. Wszak do niej, choć oczywiście nie tylko do niej, nawią- 
zywali „antropologowie” czy „normatywiści”. W odniesieniu do etyki 
twierdzili, że „dojrzały Marks kontynuuje zasadnicze tezy, najpełniej 
i najwyraźniej zarysowane w jego młodzieńczym dorobku. A tezy te w peł- 
ni ukazywały Marksowski ideał człowieka i społeczeństwa, kładły pierw- 
sze podwaliny pod „realny humanizm”, konkretyzowały zasadę poszano- 
wania człowieka jako zasadę zobowiązującą do stworzenia mu możliwie 
najlepszych (socjalistycznych) warunków rozwoju jego sił i uzdolnień 
(zasada samorealizacji) w solidarnym współżyciu i współpracy z innymi 
ludźmi (zasada uspołecznienia). 

Natomiast dla Ładosza „uznawanie artykulacji komunistycznej postawy 
moralnej” zawartej w twórczości młodzieńczej Marksa jako „etyki nor- 
matywnej” jest po prostu „nieporozumieniem”. Z kolei Nowak najważniej- 
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sze dla etyki dzieło młodego Marksa, jakim są „Rękopisy ekonomiczno-filo- 
zoficzne z 1844 r.”, uważa za rzecz „ahistoryczną”, pojęcie zaś „jednostki 
gatunkowej” za „wyprane z treści klasowych” Najdalej posuwa się jed- 
nak SŚ. Kozyr-Kowalski, który zasady moralne przenikające myśl etyczną 
młodego Marksa stara się zdyskwalifikować jako przejęte od Kanta. Autor 
ten ubolewa, że nie ma dotąd poważnej monografii marksistowskiej o Kan- 
cie, „która by wreszcie odkryła, że etyka młodego Marksa zakłada ideali- 
styczną teorię wartości, że cała teoria alienacji... jest jedynie odsłonięciem 
kapitalistycznych konsekwencji, kryjących się za kantowskim imperaty- 
wem praktycznym... która (sc. idealistyczna teoria wartości) głosi, że czło- 
wiek nie powinien być nigdy traktowany jako środek, lecz zawsze jako cel 
w sobie... Lekceważenie wielkiego ducha Kanta sprawiło, że przemówił 
on do nas językiem «Rękopisów ekonomiczno-filozoficznych> młodego 
Marksa” („Zemsta spoza grobu”, „Argumenty” 1969 r.). 


Etycy marksistowscy wcale jednak nie wstydzą się koneksji młodego 
Marksa z etyką Kanta. Etyka ta przecież jest etyką głębokiego humanizmu, 
a kwestionowana przez Kozyra-Kowalskiego (w artykule „Bezpośredni 
producenci a etos intelektualisty”, „Argumenty” 1969 r.) zasada „Człowieka 
jest najwyższą wartością” przeszła do etyki Kanta i Marksa z najbardziej 
progresywnych tradycji myślowych, z doświadczeń walk postępowych klas 
i warstw społecznych. Inna rzecz, że twórczość młodzieńcza Marksa kształ- 
towała się przede wszystkim pod wpływem Hegla, a nie Kanta, sprowa- 
dzać zaś marksowską teorię alienacji do tego, do czego redukuje ją wspom- 
niany autor jest absolutnym jej wypaczeniem. Wprawdzie nie ma dotąd 
— i, dodajmy, nie będzie, jeśli ma się trzymać prawdy — postulowanej 
przez Kozyr-Kowalskiego monografii o Kancie, jest jednak wiele mono- 
grafii, dowodzących błędności tez o młodym Marksie w artykułach oskar- 
życieli. Wspomnijmy tylko o książkach Fritzhanda „Myśl etyczna młodego 
Marksa”, Jankowskiego „Etyka Ludwika Feuerbacha”, Mieczysława Mi- 
chalika „Obrachunki filozoficzne Karola Marksa w «Ideologii niemiec- 
kiej»”, Emilii Żyro „Pojęcie sprawiedliwości u Karola Marksa”. I dodajmy 
do tego między innymi takie cenne książki, jak Tadeusza Jaroszewskiego 
,„„Rozważania o praktyce. Wokół interpretacji filozofii Karola Marksa” i nie- 
zwykle szczegółowo udokumentowaną książkę Adama Schaffa „Entfrem- 
dung als soziales Phanomen”, aby zdać sobie sprawę, jak wielkiej pracy 
musieliby dokonać dla naukowego uzasadnienia swych twierdzeń o mło- 
dym Marksie ci, co tak lub inaczej przeciwstawiają go Marksowi lat póź- 
niejszych. 

Z niechęcią spotkało się również dążenie do unowocześnienia etyki mark- 
sistowskiej poprzez krytyczne przyswojenie jej rozwijanej w XX wieku 
metaetyki, czyli teorii poznania i metodologii etyki. Niechęć ta nie prze- 
szkodziła jednak w podjęciu prac w tej dziedzinie. Ukazało się szereg 
książek i rozpraw poświęconych metaetyce, między innymi Fritzhanda 
„Główne zagadnienia i kierunki metaetyki”, Soldenhoffa „O intuicjoniz- 
mie etycznym”, Haliny Promieńskiej „Poznanie ludzkie a wartości mo- 
ralne”, Zbigniewa Szawarskiego „R. M. Hare”, Jedynaka „Błąd naturali- 
styczny”. 

Etyka marksistowska w Polsee Ludowej może pochlubić się znacznie 
większą ilością osiągnięć niż wymikałoby te z dotychezasowych wywodów. 
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Między innvmi powstały szerako znane książki poświęcone nader aktua|l- 
nym problemom. a niuanowicie „.„Muralnosć a wojna” Michalika i „.„Moral- 
nosć a prawo” Jankowskiego. Wiele uwagi poświęcono historii myśli 8o- 
cjalistycznej w Polsce i za granica (na przykład książka Jezierskiego „O po- 
glądach etycznych Edwarda Abramowskiego” i książka Janiny Majler 
„Doktryna etvczna Karola Fouriera"). Spośród prac z historii etyki wyróż- 
nia się książka Jedvnaka „„Etvka polska w latach 1863—1918”. Sięgnięto 
do aksjologii, jak w książce Jerzego Trębickiego „Etyka Maxa Schelera'. 
Przedstawiono z marksistowskiego punktu widzenia niektórych klasycz- 
nvch przedstawicieli etvki. w szczególności utylitarystycznej (Haliny Ma- 
ślińskiej książka o .,Benthumie i jego systemie etycznym” oraz książka 
Ewy Klimowicz „O utylitaryzmie w etyce'). Pod redakcją Jankowskiego 
wydano akademicki podrecznik etvki, wyszły również podręczniki innych 
autorów, jak Soldenhoffa i Szawawskiego. 


Bardziej szczegółowe przedstawienie rozwoju etyki marksistowskiej w 
Polsce Ludowej (która niestety od lat już bardzo straciła na rozpędzie) 
było niemożliwe w krótkim szkicu. Czeka ona dopiero na swego historyka, 
który w pełni oddałby jej snrawiedliwość. Ja skupiłem się tu głównie na 
toczonych w niej sporach. Cokolwiek bowiem by o nich sądzić, najlepiej 
oddają one klimat. w jak'm etvka marksistowska u nas się kształtowała, 
rozpraszają narosłe wokół niej nieporozumienia. no i last but not least, 
spory te nie tvle hamowały. ile pobudzały do wzmożonej pracy pozytyw- 
nej. A że dotad są aktualne, świadczy to, że jeszcze dzisiaj znajdują się 
one na wokandzie. Aby sie o tym przekonać, wystarczy wziąć w rece 

Myśl marksistowską” nr 5. 1986 r i „Edukację filozoficzną” nr 1, 1986 r. 
W .Myśli” S. Swerdon. beddając krytyce pogląd L. Kołakowskiego na 
iedność bytu i powinności, stwierdza jednocześnie, że „jedynie ci, którzy 
chcą uprawiać marksizm w duchu antropologii filozoficznej, czy też uzu- 
pełniać go etyką normatvwną pozostaną wobec ciosów L. Kołakowskiego 
bezsilni”. Natomiast Ulryk Schrade idąc śladem „antropologów” i „norma- 
tywistów” w zamieszczonym w ..Edukacji” artykule pod tytułem „Pojęcie 
człowieczeństwa na grvncie ak (olygii marksizmu” konkluduje, że na tym 
jakże ważkim gruncie „pojęcie człowieczeństwa odgrywa rolę centralną”. 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Ś Ą nd u a 
Rozwój morzszmu-ianinizmu 
Gy Woki R 
i nault SZDLSCZNYCA 


Od ponad 3 lat na łamach „Nowych Dróg” toczy się dyskusja na temat proble- 
mów rozwoju nauk spolecznych w Poisce. Wypowiedziało się w niej już kilkudzie- 
sięctu autorów z różnych środowisk naukowych. Pragniemy dalej tę dyskusję roz- 
wijać. 

W grudniu 1984 r. ocbula sią Ogólnopolska Partyjna Narada Nauk Społecznych, bę- 
dąca ważnym wydarzeniem dla rozwoju myśli marksistowsko-leninowskiej w Pol- 
sce. W suplemencie „Nowych Drój” (nr 3/7/1985) opublikowaliśmy podstawowe do- 
kumenty z tej narady, a w kilku numerach pisma zamieściliśmy wypowiedzi uczest- 
ników dyskusji plenarnej. W trakcie narady dokonano analizy stanu poszczególnych 
dyscyplin nau! społecznych w Polsce oraz zgłoszono wiele wniosków i konkretnych 
propozycji mających na celu rozwój tych nauk, 

Od narady upłyngły już ponad dwa lata. Redakcja „Nowych Dróg” zwróciła się w 
związku 2 tym do jej uczestników 2 prośbą, by zechcieli wypowiedzieć się jak oce- 
niają realizację wnios'ów zgłoszonych na naradzie oraz jaka jest ich opinia na te- 
mat obecnego stanu nauk spolecznych w Polsce. Poniżej zamieszczamy cztery pierw- 
sze wypowiedzi. Zapraszaity jeżnocześnie naszych Czytelników do udziału w tej 
dyskusji. 


ANDRZEJ CzOóWC 


Zachęcony przez redakcje „Nowych Dróg” do zabrania głosu na temat 
jak po upływie przeszło dwóch lat od Ogólnopolskiej Partyjnej Narady 
Nauk Społecznych oceniam realizację wniosków na niej zgłoszonych, a tak- 
że obecny stan marksistowskich nauk społecznych w naszym kraju, po- 
stanowiłem skreślić niektóre swoje uwagi. Skoncentruję się na tych kwe- 
stiach, gdzie realizacia wniosków, ba — nawet decyzji partyjnych, pozo- 
stawia wiele do życzenia, oczywiście w dziedzinie, którą się zajmuję — 
w naukach politycznych. 

Wytyczne Biura Politycznego KC PZPR pt. „Podstawowe kierunki 
rozwoju nauk spoiecznych” z marca 1985 r. zalecały m. in. „przełamanie 
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barier ograniczających naukom społccznym dostęp do społecznych faktów, 
gdvż ułomna wiedza o nich jest przyczyną poważnych słabości tak nauk 
społecznych, jak i praktyki budownictwa socjalistycznego”. 

Zalecenie powyższe w świetle obserwowanej przeze mnie praktyki uwa- 
żam za zupełnie nie zrealizowane. Jeśli badacz partyjny pragnie podjąć 
polityczną problematykę aktunlną — krajową, bo z zagraniczną da sobie 
znając język radę, napotyka na wiele przeszkód w dostępie do materiałów. 

Jeśli chodzi o dostęp do dokumentów i mnieriałów nie publikowanych, 
obejmujących okres tak aktualny, jak i do 20--25 lut wcześniej, to ulega 
on systematycznym utrudnieniem i podlega licznym ograniczeniom. W 
szczególności, choć to się może wydać parado!salne, trudności te zaczęły 
nasilać się po zniesieniu stanu wojennego, cnoć wydawać by się mogło, 
że będzie wpiost inaczej. Tyczy to materiułów i zródcł nie publikowanych, 
ale trudności występują i z matorialami publizowanymi. 

Instytuty Nauk Politycznych uniwersytetów, czy też jednostki nauk 
politycznych uczelni wyższych winnv być zaopatrywane w publikacje ak- 
tua!ne, wydawane u nas w kraju. Tymczascem nader rzadko, wydawane, 
lecz nie przeznaczone do prenumeraty, materiały i publikacje kierowane są 
do tvch jednostek. Nie otrzymują one np. wydawnictw Wydziału Informa- 
cji KC PZPR, zwłaszcza np. „Dokumentacji politycznej”. Ostatnio Akade- 
mia Nauk Społecznych rozpoczęła wycawanie szeresu ciekawych materia- 
łów (np. „Dokumentacje, Recenzje, Informacje” czy też opracowanie po- 
święcone audycjom wrogich rozgłośni na tematy lrajowe, czy inne tego 
typ! biuletyny), które na uczelnie do tych placówck nie są kierowane, choć 
chyba wzrost ich na:ładu o 50—60 egzempl:rzv z przeznaczeniem dla 
uczelnianych placówek nauk politycznych nie byłby przeszkodą trudną do 
przezwyciężenia. 

Dla polemik naukowych, przeciwstawiania się propagandzie przeciwnika 
politycznego konieczne jest zapoznawanie się z jego działalnością i publika- 
cjami. Nie wiadomo, czy w kraju jest jakikolwiek ośrodek gromadzący li- 
teraturę tzw. drugiego obiegu, gdzie partyjni naukowcy ze stosownych 
dvscyplin naukowych mogliby się zapoznać z interesującymi ich publika- 
cjami. Wobec rozszerzenia publikacji tzw. drugiego obiegu — taki ośrodek 
byłby niezbędny. Tymczasem badacz partyjny. aby dotrzeć do tego rodzaju 
publikacji, które go interesują, musi częstokroć korzystać z dojść, które 
chyba nie są pożądane i (przy umiejęlinym rozwiązaniu) potrzebne. 

Wreszcie niezbędne jest nieraz korzystanie z emisracyjnej literatury 
antykomunistycznej, która ma często dużą nosność (np. wydawnictwa 
Instytutu Literackiego w Paryżu). Literatura ta jest dostępna badaczom 
w niektórych bibliotekach naukowych (np. Diblioteka Narodowa, Bibliote- 
ka Uniwersytetu Warszawskiego). Biblioteki te jednak nie zawsze dysponu- 
ją kompletem lub kompletnymi wydawnictw=mi, a biblioteki partyjnych 
instytucji naukowych nie gromadzą wszystkich tytułów i wydań. Pozostają 
wówczas tylko dwie drogi, aby uzyskać potrzebną pozycję: 

— albo kupić ją przy okazji wviazdu do któregoś z krajów zachodnich ze 
skromnych posiadanych środków; 
— albo zwrócić się o jej przesłanie do wydawcy. 

To ostatnie wymnzaa jodnokże zuróona sią Go emieracvinepo ośrod= 

ka antykomunistycznego, co przecież nie licuje z godnością partyjnego 
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naukowca, a nadto w przypadku nadesłania takiego egzemplarza — przeko- 
nania urzędu pocztowo-celnego o potrzebie posiadania takiego opracowa- 
nia. 

Czy nie można tych materiałów i publikacji gromadzić w komplecie w 
jednym miejscu i tam je udostępniać? Nawet łatwiej byłoby o orientację, 
kto z.nich korzysta i do jakich celów, jeśli takie dane byłyby potrzebne. 

Nie wspomnę nawet o tym, że przesyłane z zagranicy w ramach wymia- 
ny czy darów książki lub czasopisma naukowe (w językach obcych, nawet 
mało znanych) są bardzo często zatrzymywane przez urząd pocztowo-cel- 
ny i ich odzyskanie wymaga pisania odwołań czy też nawet niekiedy 
wszczęcia procesu przed sądem administracyjnym. 

Tych trudności mają znacznie mniej naukowcy znani jako przeciwnicv 
naszej partii. Częściej zaprasza się ich za granicę, gdzie otrzymują dość ob- 
szerną literaturę, którą w wielu wypadkach udaje się im przewieźć, a po- 
nadto objęci są „rozdzielnikiem” wydawnictw tzw. drugiego obiegu. 

Opisana ciernista droga dotyczy uzyskiwania ,„faktów”. Kolejnym prob- 
lemem jest prezentowanie wyników swych prac przez naukowca partyjne- 
20, czyli możhwość publikowania. 

Wspomniane „Wytyczne Biura Politycznego” mówią m.in. o poprawie 
możliwości wydawniczych. Pracując w Szczecinie w nowo powstałym uni- 
wersytecie poprawy takiej nie zaobserwowałem. 

Pominę tu ogólnie znany problem trudności wydawniczych, choć prowa- 
dzi on do tego, że: 

— wydanie pracy wymaga od autora więcej czasu i wysiłku, aniżeli zebra- 
nie do niej materiałów i jej napisanie; 

— wydawnictwa robią wszystko, abv uchwlić się od przyjęcia pracy, 
odrzucają inicjatywy autorów bez nawet ich rozpatrzenia, albo uchyleją 
się pod różnymi pozorami. Wydawałoby się, że w vdawnictwa winny 
szukać autorów i stymulować napisanie przez nich prac. Faktycznie jest 
wręcz odwrotnie. 

- Dotychczasowa polityka wydawnicza w zakresie nauk społecznych pole- 

ga głównie na tym, że wydawnictwa publikują monografie książkowe 

w dwóch głównie przypadkach: 

a) gdy autor jest już szeroko znany i popularny: 

b) na skutek zabiegów zakulisowych. 

Trudności autorów z ośrodków. gdzie brak własnych wydawnictw (głów- 
nie zresztą wydawnictwa skoncentrowane sa w Warszawie), polegają na 
tym, że gdy napisze się pracę, to wydawnictwo uznaje ją albo za spe- 
cjalistyczną i tym samym deficytową, wymagając w najlepszym przy- 
padku od autora zabezpieczenia dotacji na wydanie, albo też gdy praca 
obejmuje interesującą problematykę (np. z zakresu tzw. białych plam) — 
zapytuje, jaki decydent polityczny poprze jej wydanie i będzie chronić 
wydawcę przed ewentualnymi preter;sjami. 

W tym stanie rzeczy pozostaje najczęściej możliwość skorzystania z ni- 
skonakładowych wydawnictw uczelnianych lub lokalnych towarzystw nau- 
kowych (nb. przy awansie na profesora zwyczajnego liczą się głównie wy- 
dawnictwa ogólnokrajowe — pendant do awansu naukowego partyjnej 
kadry nauk społecznych). 

_" Z jakimi trudnościami tu spotyka się autor? Jeśli nie zmieści się w pla- 
nie uczelnianym, gdzie wcale nauki spoleczne nie zajmują preferowanej 
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pozycji, to musi (z tym że często tyczy to też ostatnio uczelni) załatwić 
dotację pokrywa,ącą koszt wydania (przy małej poligrafii — uzyskanie 
subwencji 100—200 tys. zł jest możliwe), a następnie papier, niekiedy jesz- 
czę zgodę na wydanie. Przy pracach o najnowszej tematyce politycznej, 
z dziedziny tzw. białych plam (o których się mówi, że winny zniknąć, 
np. o tematyce kryzysów), często autor bywa stawiany przed wymogami 
trudnymi dlań do spełnienia. Przy powoływaniu się na dokumenty, choćby 
nawet nagrania na taśmie ze spotkań, a to wszak musi uczynić w pracy, 
żąda się odeń pisemnej zgody stosownych władz, że dokument ten nie sta- 
nowi tajemnicy. Prowadzi to do kolejnego paradoksu — autor zostaje do- 
puszczony do dokumentu, lecz nikt nie chce dać mu na piśmie, że dany 
dokument nie jest tajemnicą. W tym ostatnim przypadku autor bywa odsy- 
łany od Annasza do Kajfasza, nawet gdy dany dokument już gdzieś został 
opublikowany do użytku służbowego. 

Należy zaznaczyć, że gdy autor decyduje się na publikację małą poligra- 
fią, to przeważnie (gdy doń należy zabieganie o dotację i papier) nie otrzy- 
muje żadnego honorarium. 

Znacznie łatwiej, szybciej i wygodniej mają pod tym względem autorzy 
piszący w tzw. drugim obiegu. Nawet mogą liczyć na wcale pokażne ho- 
norarium, opisane wyżej trudności są im nie znane, a nadto tempo publika- 
cii jest takie, jakie było przed 20 laty, o czym już nowe pokolenie nau- 
kowców zdążyło zapomnieć. 

Jeśli chcemy, aby partyjna kadra nauk społecznych spełniała swoja rolę, 
a więc prezentowała wyniki swych prac i to w dziedzinach, na jakich p'r- 
tii zależv, należy, jak sądzę, rozwiązać ten problem na wzór aktualnej orga- 
nizacji badań naukowych. 

Należy ustalić i określić dziedziny, nawet z konkretną tematyką prac, 
które wydawnictwo ma wydać — podać to do wiadomości środowiska nauk 
społecznych, zebrać stosowne oferty i przystąpić do działalności wydawni- 
czej. Celem zminimalizowania pozamerytorycznych wpływów — plan ta- 
ki ustalić winni kompetentni i reprezentatywni przedstawiciele środowiska 
odpowiednich dyscyplin nauk społecznych przy udzial” stosownych decv- 
dentów politycznych. Drugą formą mogłyby być konhursy, szerzej ogła- 
szane przez wydawnictwa. 

Zmiana istniejącego stanu rzeczy pozwoliłaby na skuteczną, a nie przy- 
padkową, jaka obecnie w mym odczuciu istnieje, politykę wydawniczą, 
w kierunku zapewnienia i zabezpieczenia celów wysuwanych przez naszą 
partię w dziedzinie nauk społecznych, a więc tak właściwą tematykę, 
jej ideowość, a przy tym naukowość. 

Poruszone przeze mnie kwestie są moim zdaniem kluczowe w dziele 
realizacji „Wytycznych Biura Politycznego”, opartych na wnioskach wy- 
pływających z Ogólnopolskiej Partyjnej Narady Nauk Społecznych Od roz- 
wiązania omówionych wyżej zagadnień zależy realizacja istoty tych „Wv- 
tycznych”. Pozwolę sobie pominąć pomniejsze sprawy, które bądź życie 
samo rozwiąże, bądź też stanowią pochodną od tego, na co zwracam wyżej 
uwagę. 

W każdym razie z niepokojem obserwuję powracającą tendencję, że na- 
leży bardzo ostrożnie poruszać tematy tzw. delikatne. Dzieje się to w wa- 
runkach, kiedy przeciwnik polityczny takich ograniczeń nie ma, a może 
dość łatwo swoje stanowisko w społeczeństwie upowszechniać. Rezultatem 
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tego jest tworzenie się stereotypów wobec braku na ten temat obiektyw= 
nych choćby opracowań (przeciwnicy nie mają skrupułów w tendencyjnym 
prezentowaniu wydarzeń czy zgoła przed fałszowaniem faktów), społecznie 
nośny staje się punkt widzenia antykomunistów. Taki jest rezultat 
tendencji, z jaką często można spotkać się w wydawnictwach czy u tzw. 
KP sku politycznych, którzy na co dzień zajmują się taką  proble- 
matyką. 


TADEUSZ GRABOWSKI 


Okres, jaki upłynął od Ogólnopolskiej Narady Nauk Społecznych w 
1984 r., był bogaty w wydarzenia i zjawiska o istotnym znaczeniu dla 
marksistowskich nauk społecznych. Był to niewątpliwie okres, w ciągu któ- 
rego nauki te coraz wyraźniej odzyskiwały swą „kondycję”, osłabioną 
przez wydarzenia kryzysowe w sferze gospodarki i stosunków społecz- 
no-politycznych. Przeciwnik ideowy, który w nauce polskiej zyskiwał 
punkty w szczytowym okresie zjawisk kryzysowych — utracił obecnie 
znaczną część swych wpływów. Przyczyniły się do tego na pewno proce- 
sy postępującej stabilizacji w życiu gospodarczym i politycznym kraju, 
ale także ofensywna postawa przedstawicieli marksistowskich nauk spo- 
łecznych na różnych odcinkach swej działalności. 

Wymienić tu należy w szczególności takie zjawiska, jak wzmocnienie 
pozycji marksistowskich nauk społecznych w programach i planach stu- 
diów wyższych uczelni; pojawienie się pierwszych nowych podręczników 
(np. z ekonomii politycznej) uwzględniających nowe zjawiska w procesie 
budownictwa socjalizmu w naszym kraju; przedsięwzięcia w dziedzinie 
polityki kadrowej, eliminuiącej ze środowiska nauczycieli akademickich lu- 
dzi nie odpowiadających poziomem kwalifikacji naukowych i ideowych 
wymogom uczelni wyższej w państwie socjalistycznym; zmiany w u- 
stawodawstwie o szkolnictwie wyższym (postulowane na Naradzie Nauk 
Spoiecznych) i szereg innych. Są to pozytywne zjawiska, które należy 
umacniać i rozwijać także w przyszłości. 

Ważnym etapem w procesie umacniania pozycji przez marksistowskie 
nauki społeczne był aktywny udział tych nauk w formowaniu podstawo- 
wych dokumentów, przygotowywanych na X Zjazd PZPR, a przede 
wszystkim nowego programu PZPR. Przedstawiciele nauk społecznych by- 
li autorami szeregu tez, które legły u podstaw tego tak zasadniczego do- 
kumentu w życiu kraju. Okazało się, że mimo poniesionych w  nieda- 
lekiej przeszłości strat i porażek, środowisko polskich marksistów jest w 
pełni zdolne do udzielania odpowiedzi na podstawowe wyzwania, jakie 
niesie ze sobą bliższa i perspektywiczna przyszłość. 

Należy także podkreślić znaczenie samego programu PZPR jako do- 
kumentu, w którym partia sprecyzowała swe stanowisko w sprawach 
o istotnym znaczeniu nie tylko dla dalszego procesu budownictwa So- 
cjalistycznego, ale także i dla rozwoju nauk społecznych. 

Jednym z takich problemów, wysuwanych przez marksistowskie nauki 
społeczne w dyskusji przedziazdowej, było określenie etapu budowy 
sozjnlizmu, w jakim znajduje się obecnie Polska Ludowa. Życie nasunęło 
konieczność rewizji sformułowań, przyjętych w tej sprawie przez partię 
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w latach 70-ych. Przyjęty przez X Zjazd program PZPR stwierdza: 
„Kraj nasz znajduje się w końcowym stadium okresu przejściowego od 
kapitalizmu do socjalizmu. W najważniejszych dziedzinach życia stworzo- 
ne zostały podstawy socjalizmu. Dominuje w Polsce socjalistyczny sposób 
produkcji... Jednakże stopień zaawansowania zmian ustrojowych jest nie- 
równomierny zarówno w bazie, jak i w nadbudowie”. Są to sformułowania 
o podstawowym znaczeniu dla nauk społecznych w naszym kraju. Ich roz- 
winięcie i wypełnienie bardziej skonkretyzowanymi treściami stanowi 
istotne zadanie dla wszystkich dziedzin marksizmu w Polsce. 

Żywym echem odbiła się w środowisku marksistowskim, a przede wszy- 
stkim w środowisku ekonomistów, dyskusja, jaka toczyła się na łamach 
periodyków społeczno-politycznych wokół perspektyw rozwoju stosun- 
ków ekonomicznych na naszej wsi. Dokument programowy PZPR daje od- 
powiedź tym kierunkom rozumowania, które w polityce rolnej PZPR, 
traktujacej równoprawnie wszystkie scktory naszego rolnictwa, upatry- 
waly rezygnację przez partię z idei socjalistycznej przebudowy wsi. Roz- 
wiewa te nadzieje następujące sformułowanie programu: „Partia uwzględ- 
nia szczególne uwarunkowania rozwoju socjalistycznych stosunków w rol- 
nictwie. Będzie konsckwentnie realizować zasady polityki rolnej uznającej 
trwałą równoprawność produkcyjną wszystkich sektorów rolnictwa, a za- 
razem sprzyjającej socjalistycznym przemianom na wsi, na zasadzie pełnej 
dobrowolności, wymową przykładu dobrze zorganizowanej, efektywnej 
produkcji zespołowej”. 

X Zjazd PZPR opowiedział się zdecydowanie za twórczą i krytyczną 
postawą metodologiczną nauk społecznych. „Rzecz nie w tym — podkre- 
ślał w referacie Komitetu Centralnego PZPR tow. Jaruzelski — by teoria 
ztwsze mówiła «tak» bieżącym decyzjom lub je ex post uzasadniała”. 
„Budowa socjalizmu — stwierdza Program PZPR — wymaga angażowa- 
nia nieustannego wysiłku intelektualnego w analizę nowych trendów 
i zjawisk społecznych oraz ich uwarunkowań, w obkreślanie sił napędo- 
wyrh barier postępu. Odnowiednio do tego winny się rozwijać nauki 
społeczne i humanistyczne”. 

Jakie więc nowe trendy, zjawiska społeczne, ich uwarunkowania winny 
stać się przedmiotem analizv marksistowskich nauk społecznych na obec- 
nym etapie budownictwa socjalistycznego w naszym kraju? 

Jako ekonomista chciałbym tu wskazać na niektóre problemy, stanowią- 
ce moim zdaniem słabe ogniwa marksistowskich nauk ekonomicznych. 

Jest to przede wszystkim zespół problemów. który mieści się w poję= 
ciu sacjalistycznego przymusu ekonomicznego. Na znaczenie tego proble- 
mu wskazywano także na X Zjeździe partii(1). Chodzi więc o mechanizm 
przymusu ekonomicznego zarówno w stosunku do przedsiębiorstwa, jak 
i bezpośredniego wytwórcy — pracownika. Było to przez długi okres słabe 
ogniwo funkcjonowania socjalistycznego systemu gospodarczego, który po 
zlikwidowaniu kapitalistycznych narzędzi przymusu nie wypracował jakoś- 
ciowo nowych, ale skutecznych metod przymusu ekonomicznego w gospo- 
darce socjalistycznej. Jak się okazało przejście od ogólnej formuły: po- 


(1) „Przymus ekonomiczny bynajmniej nie koliduje z zasadami socjalizmu” — 
podkreślał w swym referacie tow. Messner „Przeciwnie — jest fundamentalnym 
warunkiem sprawności socjalizmu jako systemu ekonomicznego”. Wybrane ma- 
teriały 1 dokumenty X Zjazdu PZPR, Wyd. MON, Warszawą 1986 r., str. 105. 
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działu według ilości i jakości pracy, do skutecznych systemów wynagro- 
dzeń. które wymuszałyby wysoką efektywność bezpośredniego producenta 
i przedsiębiorstwa, nie jest sprawą prostą. Można powiedzieć, że istotą 
n'szej reformy gospodarczej — a zmierzają w tym kierunku wszystkie 
kraje socjalistyczne — jest wdrożenie do mechanizmu funkcjonowania 
gospodarki skutecznych narzędzi przemysłu ekonomicznego. 

Doświadczenie naszego kraju, a także bratnich krajów socjalistycznych. 
wskazuje na potrzebę ponownego spojrzenia na znaczenie stosunków towa- 
rowo-pieniężnych w funkcjonowaniu gospodarki socjalistycznej. Nasze 
teoria ekonomiczna dysponuje w tej dziedzinie liczącym się dorobkiem. 
sięgającym dyskusji „modelowej” z lat 50-ych, który należałoby przy- 
pomnieć i wzbogacić w oparciu o nowe doświadczenia i problemy, które 
niesie ze sobą współczesny etap rozwoju społeczno-gospodarczego. 

Wiąże się z tym kręgiem problemowym zagadnienie inflacji w gospo- 
darce socjalistycznej. Na ile mechanizm funkcjonowania gospodarki so- 

cjalistycznej jest inflacjogenny czy też jest to zjawisko wynikajace z 
określonej, uwarunkowanej historycznie polityki gospodarczej? Udzlele- 
nie odpowiedzi na to pytanie posiadałoby nie tylko teoretyczne znaczenie. 

Wskazuję jedynie na niektóre problemy, których badanie byłoby od- 
powiedzią ekonomistów na wezwanie X Zjazdu do twórczego rozwoju 
nauk społecznych w Polsce. Problemów tych jest oczywiście więcej. [ch 
wskazanie i podjęcie w pracy naukowej będzie decydować o roli i pozycji 
tych nauk w rozwiązywaniu niełatwych przecież problemów, z którymi 
boryka się nasz kraj i które musi AMANT w bliższej i id per- 
spekty wie. 


- ., 
„+ Śóż 


MAŁGORZATA DĄBROWA - SZEFLER 


Poczynając od IX Zjazdu partia prowadzi konsekwentne działania na 
rzecz rozwoju nauk społecznych, w szczególności zaś o umocnienie w nich 
roli marksizmu-leninizmu. 

Nie ma potrzeby ani możliwości w krótkiej wypowiedzi przypominania 
pamiętnych uchwał IX Zjazdu, IX i XIII Plenum KC, Ogólnopolskiej Par- 
tyjnej Narady Nauk Społecznych i in., tym bardziej że wracano do nich 
wielokrotnie w ramach dyskusji wokół problemów rozwoju marksizmu i 
nauk społecznych. | 

Trzeba jednak podkreślić, że o ile IX Zjazd PZPR uznał słabość marksi- 
stowskich nauk społecznych za jeden z czynników kryzysogennych i zary- 
sował kierunki wyjścia z impasu, to następne dyskusje i uchwały konceń- 
trowały się głównie na identyfikacji źródeł tej słabości, a także POSUWA: 
niu dróg jej przezwyciężenia(1). 

Wskazywano przy tym zarówno na czynniki „zewnętrzne” rozwoju nauk 
społecznych, które winny być zawarte w działaniach partii i państwa na 
rzecz rozwoju społeczno-gospodarczego oraz na rzecz stworzenia material- 
nych i organizacyjnych warunków rozwoju nauki, przede wszystkim jed- 


(1) Por.: Referat programowy wygłoszony przez sekretarza KC PZPR H. Bednar- 
skiego na Ogólnopolskiej Partyjnej Naradzie Nauk Społecznych, „ Aadiż, POR $upie- 
ment 4/7/1985, 
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nak akcentowano rolę „wewnętrznych” czynników rozwoju nauk społecz- 
nych wysuwając zadania pod adresem uczonych — marksistów. 

Nawet postronny obserwator mógł zatem stwierdzić postępującą ofensy- 
wę marksistowskich nauk społecznych. Jej największe nasilenie wiązało 
się z II] Kongresem Nauki Polskiej i dyskusją przed X Zjazdem PZPR. 
Stąd też referat KC na X Zjazd zawierał następujące oceny dotychczaso- 
wych działań: „Przystąpiliśmy do odrabiania szkód, jakie przyniosło wielo- 
letnie lekceważenie teorii, „..Długotrwała praca nad projektem Prożramu 
stała się probierzem umiejętności wykorzystania marksistowsko-leninow= 
skiej teorii w złożonych warunkach współczesnej Polski”. 

W rozwoju nauk społecznych w minionym okresie odegrały istotną rolę 
następujące fakty. 

Na pierwszym miejscu wymieniłabym wytyczenie — przez III Kongres 
Nauki Polskiej — programu rozwoju nauk społecznych. Program ten, 
bedacy cześcią składową strategicznego programu rozwoju nauki do 
2000 r.(2), został zainspirowany referatem i dyskusją na Ogólnopolskiej 
Partvjnej Naradzie Nauk Społecznych(3). Wychodzi on z zadań nauk spo- 
łecznych wvnikaiacvch z dążenia do przyspieszenia budowy socjalizmu w 
Polsce oraz z globalnych problemów współczesności. Za niezwykle istotny, 
zgodny 2 postulatami naradv nauk społecznych, należy uznać fakt znaczne- 
gn stopnia interdvscvplinarności tematów badawczych, sformułowanych w 
nrogramie strategicznym. jak i w centralnvch programach badań podstawo- 
wvch, będących częścią Planu rozwoju nauki i techniki na lata 1986—1990. 


Mam jednak wrażenie, że im dalej przesuwamy się w dół po drabinie 
realizacyjnej danego programu, tym stopień interdyscyplinarności się 
zmniejsza, a pozostają wąsko wyspecjalizowane zadania badawcze. Nie wy- 
daje mi się. aby było możliwe dokonanie syntezy o charakterze interdys- 
cyplinarnym (na poziomie koordynatora I stopnia), jeżeli w poszczególnych 
tematach składajacych się na program badawczy nie występuje kooperacja 
ekonomistów. politologów. psychologów, socjologów itd. 

Należałoby pomyśleć nad tvm, aby jeszcze w trakcie realizacji progra- 
mów i planów badań w okresie danego NPSG rozszerzyć krąg realiza- 
torów poszczególnych zadań badawczych wychodząc poza własną dvscvpli- 
nę badawczą. Sprawdzoną metodą może tu być informacja o kierunkach 
badań prowadzonych w ramach danego tematu i zadań badawczych, powia- 
zana z ofertą współpracy, skierowana do poszczególnych środowisk, podej- 
muiącvch pokrewną tematvkę z punktu widzenia innej dvscyplinv nauk 
społecznych. Metoda ta sprawdziła się w trakcie planowania realizacji te- 
matów i zadań badawczych. pozwoliła bowiem na integrację środowiskową 
wokół tematów, zadań i problemów badawczych. 


Jeżeli tendencja do integracji środowisk naukowych utrzyma się w trak- 
cie realizacji planów badawczych w obecnym pięcioleciu. można będzie 
mówić o bezspornym sukcesie także w zakresie koncentracji badań. 


Do faktów, które chciałabym określić jako ważne dla dalszego rozwoju 
nauk społecznych, należy — poza sformułowaniem programu — wprowa- 


(2) Por : Oświadczenie i Uchwała II] Kongresu Nauki Polskiej, Warszawa. ma- 
rzec 1986 r Ossolineum str 1l3i 28 

(3) Por.: Materiał opracowany prze? zespoły partyjne działające przy Wydziale 
Nauki i Oświaty KC PZPR, „Nowe Drogi", Suplement 2 7/1985. 
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dzenie systemu sterowania nauką i techniką. Powstał on po okresie chao= 
su instytucjonalno-organizacy jnego i konceptualnego lat 1980—1984. 

System ten wiąże ze sobą program rozwoju nauki i techniki z finanso- 
waniem i koordynacją — głównymi czynnikami realizacyjnymi. System ten 
łączy — w założeniach ideowych — centralne kierowanie rozwojem nauki 
i techniki ze zwiększeniem stopnia demokracji w wyborze celów stawia- 
nych przed nauką, jak i przed postępem technicznym oraz pobudzaniem 
inicjatywy wszystkich uczestników cyklu naukowo-technicznego. Większy 
stopień scentralizowania przejawia się w tym, że po społecznym wyborze 
podstawowych celów (określenie głównych kierunków badań i rozwoju po- 
stępu technicznego w trakcie dyskusji naukowców) zostają one ujęte w for- 
mie centralnych programów badań podstawowych, centralnych progra- 
mów badawczo-rozwojowych i zamówień rządowych, częściowo także re- 
sortowych programów badawczych. Są one finansowane z centralnego fun- 
duszu rozwoju nauki i postępu technicznego. Elementem tego systemu jest 
także koordynacja badań i prac rozwojowych oraz realizacji postępu tech- 
nicznego w trzech pionach: szkolnictwa wyższego, PAN i placówek badaw- 
czo-rozwojowych (Urząd Postępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń) oraz 
koordynacja ogólna przez Komitet do spraw Nauki i Postępu Techniczne- 
go przy Radzie Ministrów. Trafność rozwiązań struktury instytucjonalno- 
-organizacyjnej systemu kierowania rozwojem nauki i techniki nie przesą- 
dza jednak jeszcze skuteczności działania tego systemu, ponieważ — po 
pierwsze — nauka i technika są częścią gospodarki narodowej, wobec 
czego w większym stopniu będą oddziaływały na nią ogólne mechanizmy 
funkcjonowania gospodarki niż wyodrębniony system sterowania nauką i 
techniką. Dla pobudzania inicjatywy oddolnej, tworzenia presji innowacyj- 
nej, mechanizm funkcjonowania gospodarki ma znaczenie decydujące. Nie- 
zmiernie doniosłym zagadnieniem jest więc kwestia spójności między me- 
chanizmem sterowania postępem naukowym i technicznym a mechaniz- 
mem funkcjonowania gospodarki jako całości (problem ten wymaga odręt- 
nego omówienia ze względu na swoją wagę, jak i specyfikę w odróżnieniu 
od problematyki nauk społecznych) oraz eliminowanie sprzeczności między 
kierunkami rozwoju nauki i techniki a celami rozwoju społeczno-gospo- 
darczego w NPSG. - 

System kierowania rozwojem nauki i techniki wymaga jeszcze dopra- 
cowania rozwiązań szczegółowych. W niezmiernie trudnych kwestiach kry- 
teriów podziału środków według kierunków badań (finansowania przed- 
miotowego), jak i przyznania środków placówkom, realizującym określone 
zadania (finansowanie podmiotowe) bardzo często można się zetknąć z opi- 
nią uczonych — mimo istnienia odpowiednich regulacji prawnych — iż 
przy centralnym finansowaniu „decydują urzędnicy”. 

Następnym ważnym faktem dla rozwoju badań, w tym także nauk spo- 
łecznych — jest wzrost nakładów na prace badawcze i rozwojowe w sen- 
sie absolutnym oraz ich udziału w dochodzie narodowym. O ile w latach 
1978—1979 zbliżaliśmy się do poziomu 2 proc. dochodu narodowego prze- 
znaczonego na działalność badawczą i rozwojową, to poczynając od 1980 r. 
wskaźnik ten spadł do poziomu 1 proc. (na przełomie 1982 i 1983 r.)(4), 


ć ja wg: Nauka polska w latach 1973—1984, Wybrane informacje, Warszawa 1985, 
US, str. 49. 
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a poczynając od 1903 r. wzrastał, osiągając 1,7 proc. dochodu narodowego 
w 1985 r.(0). 

Projekt NPSG zakłada osiągnięcie w 1990 r. wskaźnika 3 proc. udziału 
nakładów na B--R w dochodzie narodowym podzielonym. Oznacza to 
wzrost wielkości nakładów (w cenach z 1984 r.) o 130 proc., co pozwoli na 
zapoczątkowanie procesu odtworzenia aparatury specjalnej, bez której pro- 
wadzenie badań jest niezwykle ograniczone, a w odniesieniu do niektórych 
zadań wręcz niemożliwe. 

Chociaż rozwój nauk społecznych tradycyjnie jest mniej zależny od 
środków finansowych niż rozwój nauk technicznych czy medycznvch, jed- 
nak i tu brak dostępu do literatury i prasy zagranicznej, brak środków na 
przetwarzanie danych stanowił (zwłaszcza w badaniach empirycznych) 
także barierę rozwoju na początku lat osiemdziesiątych. Utrudniony dostęp 
do informacji, a zatem do faktów warunkujących pracę badawczą, nie był 
jednak z pewnością jedynym czynnikiem wpływającym na zmniejszenie się 
ilości zakończonych tematów badawczych (poczynając od końca lat siedem- 
dziesiątych). Zmniejszyła się także liczba nadanych stopni doktora habili- 
towanego, a szczególnie stopnia doktora (liczba nadanych stopni doktora 
zmniejszyła się w latach 1981—1955 w porównaniu z okresem 1976—1980 
o 1/3: w dziedzinie nauk społecznych spadek ilości promocji doktorskich 
wyniósł niecałe 27 proc.). 

Stąd też wraz ze zwiększeniem nakładów na rozwój nauki i techniki, po- 
rządkowaniem polityki w stosunku do nauki i techniki, nastąpił okres 
zwiększonych wymagań w stosunku do kadry naukowej. Rozwój naukowy 
kadry oznacza bowiem — w tendencji — rozwój samej nauki. Stopień ko- 
relacji między tymi zjawiskami jest z pewnością większy w naukach spo» 
łecznych, gdzie efekt pracy naukowej przybiera formę informacji (publi- 
kowany lub nie). 

W założeniu zatem prace doktorskie i habilitacyjne w naukach społecz= 
nych stanowią z jednej strony — ukoronowanie pewnego etapu pracy ba- 
dawczej, a z drugiej — zasób informacji posuwającej naprzód daną dys- 
cyplinę naukową. Wydaje się zatem, że zwiększenie formalnych wymogów 
rozwoju naukowego i awansowania w stosunku do kadry nauk społecznych 
stanowi istotny bodziec dla przyspieszenia rozwoju tych nauk. Z pewnością 
jednak nie jest to czynnik wystarczający, tak jak wszelkie rozwiązania dys- 
cyplinujące w sposób formalny. 

Do tej pory przedstawiłam czynniki, które potencjalnie mogą wpłynąć na 
przyspieszenie rozwoju nauki, w tym nauk społecznych, które jednak są 
czynnikami raczej zewnętrznymi (w sferze polityki naukowej). 

Rozwój nauki, w tym także nauk spolecznych, zależy co najmniej w ta- 
kim samym stopniu od wewnętrznej logiki tego rozwoju, na którą decydu- 
jący wpływ wywiera potrzeba zwiększenia stopnia poznania rzeczywistości, 
doskonalenia własnego warsztatu. Trudno byłoby podejmować próbę okre- 
ślenia, jaki wpływ na istnienie i rozwijanie się tego typu potrzeb miała 
walka polityczna tocząca się wewnątrz środowiska naukowego, w głównej 
zaś mierze w środowisku nauk społecznych. 

Był to jednak niewątpliwie wpływ znaczący. Wprawdzie marksizm znaj- 
duje się w stałej konfrontacji z różnorodnymi nurtami burżuazyjnej 


(5) Wg: Informacja o wykonaniu planu nakładów na B+-R. Materiał dla Komisji 
Nauki i Postępu Technicznego Sejmu PRL 
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i drobnomieszczańskiej myśli społecznej, jednak jest też prawdą, że wy- 
stępują okresy osłabienia jego ofensywy ideologicznej (tak jak miało to 
miejsce w Polsce w latach siedemdziesiątych). Stąd też ofensywa ideolo- 
giczna marksizmu w Polsce wymagająca od uczonych — marksistów po- 
głębienia argumentacji, niekiedy weryfikacji obszaru badawczego, przesu- 
nięcia dociekań na podstawowe problemy rozwoju społecznego, zwi 

nia stopnia krytycyzmu, służy rozwojowi nauk społecznych w ogóle. 

Z pewnością znajdujemy się na początku drogi, w szczególności jeśli 
chodzi o rzetelną krytykę naukową, rzetelną polemikę, konsekwentne sto- 
sowanie jakościowych kryteriów oceny pracy badawczej. Ciągle jeszcze 
„występują sytuacje, gdzie miejsce merytorycznej polemiki zajmuje „przy- 
pinanie etykietek”, np. zwolenników analizy praw rozwoju społecznego na- 
zywa się „konserwatystami”, zaś neoliberałów — „fundamentalistami” (9). 

Nie chodzi mi o zamazywanie różnie w poglądach czy w postawach; prze- 
ciwnie: jasne określenie stanowisk jest niezbędne, inaczej bowiem otwar- 
tość marksizmu można utożsamiać z jego wulgaryzacją czy wręcz rewi- 
zjonizmem, dogmatyzm — z marksizmem jako takim itp. Nie można jed- 
nak merytorycznej dyskusji zastępować subiektywnym  wartościowa- 
niem (nie tyle poglądów, co ludzi), bez próby sprecyzowania kryteriów, 
uzasadniających to wartościowanie. 

Inną metodą, równoznaczną z „„przypinaniem etykietek” jest pomijanie 
całkowitym milczeniem poglądów odmiennych od własnych, „jedynie słusz- 
nych”. Metoda ta także znajduje coraz mniej zwolenników, o czym świad- 
czy fakt stałego zwiększania się liczby spotkań uczonych reprezentujących 
zróżnicowane poglądy i postawy. Szeroki był wszak udział przedstawicieli 
świata nauki w przygotowaniach i obradach III Kongresu Nauki Polskiej; 
zwiększa się liczba uczestników konferencji i innych form wymiany poglą- 
dów organizowanych przez PAN czy ANS. Otwartość dyskusji, twórcze 
poszukiwania, krytyczne i wszechstronne badanie rzeczywistości — to bo- 
wiem podstawowe warunki spełniania przez nauki społeczne ich funkcji(6). 


STANISŁAW MICHALSKI 


Trzynaście lat minęło od podjęcia przez Kolegia Ministerstwa Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki oraz Oświaty i Wychowania decyzji 
o kształceniu nauczycieli i wychowawczyń przedszkoli na poziomie magi- 
sterskim. Bez przesady stwierdzić można, że była to decyzja historyczna. 
Zostały zrealizowane wieloletnie postulaty zawodowego ruchu nauczy- 
cielskiego. Intencja decyzji słuszna, ale czy realna? Życie wykazało, że 
nie. Decyzja ta wywołała daleko idące konsekwencje. Pełne prawa aka- 
demickie otrzymały wszystkie Wyższe Szkoły Pedagogiczne, które — ze 
względów zrozumiałych — nie posiadały dobrze przygotowanej kadry 
do realizacji tvch zadań. Rozpoczęła się niezdrowa rywalizacja pomiędzy 
WSP a uniwersytetami. Uniwersytety nie podejmowały owej idei rywa- 
lizacji, nie spieszyły się one ze zmianą profilu edukacji pod kątem widze- 
nia potrzeb zawodu nauczycielskiego. Na uniwersytetach funkcjonowały 
wówczas, na większości kierunków studiów, dwie specjalizacje: nauczy- 


(6) Por.: Program PZPR, KAW, Warszawa 1986, str. 59. 


cielska 1 ogólna, przy czym ta pierwsza była z reguły traktowana jako 
coś gorszego — od rekrutacji począwszy. Na wielu uniwersytetach nie było 
w owym czasie klimatu dla kształcenia nauczycieli; klimat ten nie uległ 
zmianie do chwili bieżącej. Jeszcze w chwili obecnej nie na wszystkich uni- 
wersytetach jest realizowany zalecony przez ministerstwo limit zajęć w 
profilu kształcenia psychologiczno-pedagogicznego i dydaktyczno-metody- 
cznego. W tej sytuacji studenci nie mogą być dobrze przygotowani do 
pracy w szkołach, szczególnie podstawowych. Na studiach uniwersyteckich 
nie jest w sposób zadowalający realizowany proces identyfikacji z zawodem 
nauczycielskim. Ów „nauczyciel nauczycieli” nie realizuje tego zadania. 
W tej sytuacji na WSP spadły szczególnie trudne zadania, którym nie 
mogły one podołać. Ponadto wspomnieć wypada, że poziom kształcenia 
na WSP był — mówiąc najsubtelniej — niezadowalający (mowa tu o WSP, 
które powstały po 1968 r.). Czy w ostatnich latach sytuacja ta uległa zmia- 
nie? Z pewnością tak, ale to nie powód do satysfakcji. Jeszcze w chwili 
bieżącej wykłady kursowe, monograficzne oraz seminaria magisterskia 
w zdecydowanej większości prowadzą doktorzy — adiunkci i wykładow- 
cy. Wielu z nich po uzyskaniu stopnia naukowego doktora spoczęło na 
laurach i nie „grzeszą” dorobkiem naukowym. Być może, że realizacja 
wymogów ustawowych przyczyni się do zmiany tej sytuacji, w tym tak- 
że na uniwersytetach — szczególnie na kierunkach pedagogicznych. 
Wyższe uczelnie, WSP i uniwersytety, nie sprostały — jak zresztą 
było do przewidzenia — zadaniom w zakresie kształcenia nauczycieli. 
W tej sytuacji MOiW utworzyło dwuletnie studia pomaturalne, która 
kształcą nauczycieli — szczególnie wychowawczynie przedszkoli i nauczy« 
cieli klas początkowych. Liczba tych placówek szybko rosła; aktualnie 
pracuje ich ponad sto. Okazuje się, że i one nie zaspokajają potrzeb ka- 
drowych w szkolnictwie. Jaka jest zatem przyczyna deficytu kadrowego 
w zawodzie nauczycielskim? Dlaczego po czterdziestu latach po wojnie 
w szkolnictwie pracuje kilkadziesiąt tysięcy nauczycieli bez kwalifikacji? 
Odpowiedź jest powszechnie znana, aczkolwiek nie zawsze otwarcie wy* 
powiadana. W doborze kadr do zawodu nauczycielskiego funkcjonuje se+ 
lekcja negatywna. U jej podłoża leży sytuacja materialna, mieszkanio= 
wa, a w ślad za tym i prestiż społeczny zawodu. Wszelkie enuncjaeje 
przedstawicieli władz oświatowych o ważności zawodu niewiele pomagają, 
skoro nauczyciele są daleko poniżej przeciętnych uposażeń w ogólnej stra- 
tyfikacjj zawodów, a prominenci związkowi oświadczają, że tylko w 
miejscowościach do 5 tys. mieszkańców na mieszkanie oczekuje 56 tys. 
nauczycieli („Głos Nauczycielski” 1986, nr 43). A ilu nauczycieli jest w ta- 
kiej sytuacji w skali ogólnokrajowej? Tego działacze ZNP nie ujawniają, 
szczególnie przed zjazdem delegatów. Czy sytuacja ta wymaga komen- 
tarza? Sądzę, że nie. Dodajmy, że najwięcej nauczycieli bez kwalifika- 
cji pracuje w środowiskach wiejskich i małomiasteczkowych, co z pewnoś- 
cią powoduje obniżenie poziomu nauczania i ogranicza możliwość awan- 
su intelektualnego młodzieży z tych środowisk. O możliwościach awansu 
intelektualnego młodzieży decyduje przede wszystkim poziom nauczania 
w szkołach podstawowych. Dla młodzieży ze środowisk wiejskich i mało= 
miasteczkowych są na ogół mało pomocne kontrowersyjne preferencje w 
przyjmowaniu do szkół średnich i wyższych. Jest to zresztą problem 
dobrze opracowany w literaturze przedmiotu — wraz z uka- 
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zaniem dalekosiężnych implikacji. Tu ograniczymy się tylko do stwier- 
dzenia, że proces egalitaryzacji edukacji nie jest w pełni realizowany, 
w chwili obecnej przeżywa on wyraźny regres. 

Nasuwa się więc pytanie: jakie jest wyjście z tej sytuacji? Kompetentna 
odpowiedź należy do kierownictwa resortu, a być może nawet do Rady 
Ministrów. Zdaniem autora wypowiedzi, sytuacja musi ulec radykalnej 
zmianie. W przeciwnym wypadku czeka nas dalszy regres — z nieobliczal- 
nymi wręcz konsekwencjami na najbliższe lata. Powtórzmy prawdę ba- 
nalną: kształcenie w szkołach podstawowych decyduje o poziomie intelek- 
tualnym dorastającej generacji, a w dużym stopniu także o jej postawie 
obywatelskiej t kulturze współżycia społecznego. Z tego punktu widzenia 
inwestycja w człowieka jest — jak sądzę — bardziej opłacalna, aniżeli 
w różnych dziedzinach gospodarki. Dokąd ta prawda elementarna nie bę- 
dzie należycie zrozumiana — nie w teorii, lecz w praktyce — nie możemy 
oczekiwać widocznej poprawy. 

Druga refleksja dotyczy edukacji w szkołach wyższych. Posiadamy im- 
ponującą ilość szkół wyższych, które przynajmniej w pewnym siovniu 
na wielu kierunkach kształcą bezrobotną inteligencję (por. S. Bernat, Nie- 
które problemy kształcenia i zatrudnienia absolwentów, „Życie Szxoły 
Wyższej” 1982, nr 10, s. 59—69). Imponująca ilość — ale czy w równym 
stopniu imponująca jakość? U każdego, kto zna sytuację na wyższych uczel- 
niach, rodzą się poważne wątpliwości. Uczelnie nie posiadające dostatecz= 
nej ilości samodzielnych pracowników nauki — docentów i profesorów — 
nie mogą kształcić kadry na poziomie współczesnej nauki. Wiele wyższych 
uczelni w nowej kadencji — od roku akademickiego 1987/1988 będzie mia- 
ło poważne trudności z obsadą stanowisk — od kierownika pracowni do 
funkcji prodziekanów ti dziekanów włącznie, bowiem — w myśl wymogów 
ustawowych — funkcje te mogą pełnić samodzielni pracownicy nauki. Czy 
w tej sytuacji uczelnie te nie powinny być przekształcone w szkoły po- 
maturalne? Gdyby to nastąpiło — nazwa byłaby adekwatna do pozycji 
szkoły w systemie edukacji. Bez większych trudności takie placówki moż= 
na znaleźć wśród Wyższych Szkół Pedagogicznych, Wyższyca Szkół 
Inżynierskich czy Akademii Wychowania Fizycznego. Jeśli taxie decvzje 
bęcą podjęte — gospodarka, oświata i kultura z pewnością nie nie stracą, 
jeśli nie zyskają. Zwrócenie uwagi na jakość kosztem ilości pozwoliioby 
na koncentrację środków materialnych i kadry, a tym samym na stwo- 
rzenie lepszych warunków dla działalności naukowej i dydaxtycznej szkół 
wyższych, co z pewnością przyczyniłoby się do podniesienia poziomu 
nauczania i lepszego przygotowania absolwentów do pracy zawodowej. 

W ostatnich latach kierownictwo resortu Szkolnictwa Wyższego i Nauki 
opracowało precyzyjnie kryteria funkcjonowania kierunków studiów i kon- 
sekwentnie je realizuje. Życzyć mu należy, by kryteria te były konsek- 
wentnie zrealizowane. 

Na wyższych uczelniach obserwujemy pozytywne zjawisko; postępu- 
jący proces stabilizacji pozwala na wszechstronną ocenę nauczycieli aka- 
demickich. Oby nie stała się ona zwykłą formalnością. I w tym wypadku 
kryteria są — jak sądzę — precyzyjnie określone w ustawie i towarzy- 
szących jej aktach prawnych. Najbardziej newralgicznym problemem jest 
sprawa „m!odych” adiunktów; wielu z nich przekroczyło 50 lat, aczkolwiek 
„dobrze się zapowiadają”. Sądzę, że rygory ustawowe powinny być 
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w odniesieniu do tej grupy pracowników — realizowane z żelazną kon- 
sekwencją we wszys ich uczelniach i placówkach naukowo-badawczych, 
w tym tusże w placówkach PAN. Środowisko naukowe musi być odmło- 
dzone, w przeciwnym wypadku grozi mu stagnacja; chodzi tu szczególnie o 
instvtuty resortowe, w których pracuje kilkadziesiąt tysięcy osób, a 
ich efekty prucy — z punktu widzenia potrzeb gospodarki, oświaty i kul- 
tury — są odwrotnie proporcjonalne do zamierzeń tych instytucji i ocze- 
kiwauń społecznych. Wystarczy przyjrzeć się bliżej placówkom naukowym 
resortu Oświaty i Wychowania. Jest tam z pewnością wielu wartościowych 
pracowników, ale owo zaplecze naukowo-kadawcze jaxo całość z pewnością 
nie spełnia swoich zawań. Takich zjawisk obserwujemy bardzo wiele. Ciśnie 
się pod p.óro pytanie: czy stać nas na tolerowanie takiej improwizacji? 
Czy nie lepiej skoncentrować środl:i materialne t kadrę w placówkach 
o znanej pozycji naukowej, stworzyć im dobre warunlii do pracy naukowej 
i dydaktycznej, postawić przed nimi szersze zadania, które z pewnością 
zrealizują? Gdybyśmy zdecydowanie postawili na jakość, być może za kilka 
lat nie będziemy zmuszeni do importu licencji w takim zakresie, w jakim 
to czynimy obecnie, a gospodarka, oświata i kultura otrzymają kadrę na 
poziomie współczesnych potrzeb naukowych, cywilizacyjnych i zawodo- 
wych. Problem dojrzał — jak sądzę — do wnikliwego przeanalizowania 
i podjęcia bardziej stanowczych decyzji. Do tej pory stanowczo za dużo 
o tym mówimy, a za mało robimy, rozwijają się gadulstwo i improwiza- 
cja. anie rzeielna praca. 

Warto — jak sadzę — z tego punktu widzenia spojrzeć na pracę wycho- 
wawczą z młodzieżą, w tym także na wyższych uczelniach. Nie jestem 
specjalistą w tej dziedzinie i moje refleksje nie mogą wykraczać poza 
granice próby uogólnienia własnych doświadczeń. 

Należałoby sformułować kilka zasadnych pytań, które przy omawianiu 
problematyki wychowawczej nie zawsze są uwzględniane. Po pierwsze: 
czy proces wychowawczy może być wyalienowany z kontekstu systemu 
edulzacji? Czy może nie liczyć się z ewolucją przyspieszoną społeczeństwa 
i ogólnym postępem naukowo-cywilizacyjnym? Czy wszelkie próby opra- 
cowania teoretycznych przesłanek procesu wychowawczego nie powinny 
być plastyczne i elastyczne? Czy nie powinny one mieć wbudowanych me- 
chanizmów samoadaptacji i samodoskonalenia? Czy nie powinny być poze 
bawione wszelkich tendencji do stagnacji? Czy proces wychowawczy nie 
powinien zmierzać do przygotowania wychowanków do roli nowatorów 
w ich życiu? Czy autorzy rozpraw i prac o wychowaniu nie powinni myśleć 
kategoriami historycznymi, kategoriami zmian, by móc programować 
dynamiczne cele wychowania? Bez większych trudności możemy znaleźć 
w literaturze przykłady, jak wielokrotnie kompetentni teoretycy toną w 
marazmie, ponieważ aspirują do opracowania przesłanek teoretycznych 
czy nawet wręcz systemów wychowawczych, które są wyalienowane z 
szerszego kontekstu społeczno-kulturowego, utrwalają myślenie ponad- 
czasowe, ponadhistoryczne, dogmatyczne, nie nastawione na zmiany. 

Podkreślmy raz jeszcze: myślenie historyczne wdraża do edukacji t dzia- 
łania dynamicznego. Pedagogowie — teoretycy i praktycy myślący hi- 
storycznie — posiadają świadomość zmian w pracy naukowo-badawczej I 
dydaktyczno-wychowawczej, uwzględniają ukształtowaną historycznie sy- 
tuację i najbliższe perspektywy jej rozwoju. Myślenie kategoriami history- 
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cznymi pozwala ujrzeć złożony proces wychowawczy w jego wielorakich 
zależnościach i dynamicznym rozwoju i z tego punktu widzenia planować 
pracę dydaktyczno-wychowawczą. 

Tak rozumiany proces wychowawczy może realizować nauczyciel o sze- 
rokich horyzontach intelektualnych, nauczyciel zaangażowany, rozumie- 
jący aktualną sytuację i zarysy jutra. 

Jeśli chodzi o proces wychowawczy na wyższych uczelniach, to jego isto- 
ta polega nie na uprawianiu werbalnej indoktrynacji, lecz na kształtowaniu 
naukowej kultury umysłowej i naukowego światopoglądu. 

Nauka powinna kształtować u młodzieży świadomość, że szukanie praw- 
dy jest rzeczą bardziej cenną, aniżeli jej uzyskanie. Celem tak rozumianej 
edukacji jest przede wszystkim zrozumienie świata, ujmowanie go w ka- 
tegoriach intelektualnych, które pozwolą zrozumieć naukowo jego struktu- 
rę oraz dynamikę rozwoju. Absolwenci wyższych uczelni powinni być przy- 
gotowani do przekształcania współczesnego życia w taki sposób, by możli- 
wie najpełniej odpowiadało ono realnym aspiracjom i potrzebom gatunku 
homo sapiens. Tak rozumiany proces dydaktyczny na poziomie uniwersy- 
teckim pomoże oprzeć działalność edukacyjną na podstawach naukowych, 
pozwalając na dalszy rozwój nauki i nie czyniąc człowieka jej niewolni- 
kiem. 

Żyjemy w czasach, w których świat ludzi zmienia swą treść, a człowiek 
jest sytuowany w cywilizacji naukowej. W cywilizacji tej ludzie mogą 
brać udział tylko wówczas, gdy są zdolni nie tylko do wykonywania pewnej 
liczby uzasadnionych naukowo czynności, lecz również są zdolni je zro- 
zumieć, bowiem społeczeństwo może właściwie zrozumieć świat, w którym 
żyje tylko w takim stopniu, w jakim posiada do niego klucz, który daje mu 
wiedza naukowa. 

Opanowanie myśli naukowej i języka nauki staje się tak samo nie- 
zbędne, jak opanowanie sposobów myślenia i nowych sposobów wyrazu. W 
chwili obecnej ważne jest nie tylko opanowanie określonego zasobu wie- 
dzy, lecz także metody samokształcenia na poziomie aktualnych osiągnięć 
naukowych. 

W tym przede wszystkim powinna się wyrażać istota procesu dydakty- 
cznego i jego aspektów wychowawczych. 

Czy to zadanie mogą realizować nauczyciele akademiccy, którzy nauko- 
wo spoczęli na laurach? Jest to pytanie retoryczne i sugeruje odpowiedź ne- 
gatywną. Kryteria doboru i oceny nauczycieli akademickich są zawarte 
w ustawie i towarzyszących jej aktach i nie wymagają interpretacji. Trze- 
ba je tylko realizować, 


Własność w socjalizmie 


Już od kilku lat publikujemy artykuły I wypowiedzi w ramach dyskusji na temat 
problemów własności w socjalizmie. Dyskusję tę zamierzamy kontynuować również 
w tym roku. 

Kategorta własności należy do podstawowych kategorii ustrojowych. Ale sam akt 
formalnego uspołecznienia własności sprawy mie kończy, dopiere ją rozpoczyna =— 
długotrwały proces faktycznego uspołecznienia. 

Zycie zweryfikowało wiele poglądów na temat własności w socjalizmie. Procesy 
fakrycznego uspołecznienia bynajmniej nie przebiegają w sposób automatyczny, lecz 
wśród wielu przeciwieństw i sprzeczności. Niewątpliwie szkodliwe okazały się ten- 
dencje do „upaństwowiania” spółdzielczości, prowadzące do zaniku tych walorów, 
jakie daje ta forma własności społecznej. Ewolucji ulega wiele poglądów na temat 
własności prywatnej w socjalistycznym państwie, a także możliwości wzajemnych 
powiązań t kooperacji między podmiotami reprezentującymi różne formy własności. 
Jak to już podkreślaliśmy niejednokrotnie, formy własności w socjalizmie nie są 
statyczne, lecz ulegają przekształceniom 4 udoskonaleniom, Ostatnio mówi się na 
przykład o potrzebie reaktywowania własności komunalnej 

Słowem, istnieje wciąż zapotrzebowanie na dyskusję o problemach własności w so- 
cjaltzmie, o pojawiających się na tym tłe sprzecznościach, o sposobach likwidacji 
barier hamujących proces faktycznego uspołecznienia. Na dyskusję twórczą i prak- 
tyczne wnioski. Nasze łamy są dla niej szeroko otwarte. 


Własność 
w systemie ekonomicznym 


BRONISŁAW MINC 


I 


Przez inwariantność rozumiemy istnienie w systemach cechy lub cech. 
których istota nie ulega zmianie, pomimo że cały system i jego cechy w 
jakimś stopniu zmieniają się. Własność środków produkcji, rozpatrywana 
jako ekonomiczna kategoria, stanowi inwariant i wyraża zasadniczą treść 
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stosunków produkcji występujących w różnych społeczeństwach. Określo- 
ny typ własności środków produkcji zostaje zastąpiony przez inny do- 
piero wówczas, gdy zostaną zastąpione przez inne stosunki produkcji, 
które wyraża. Inwariantność dominującego typu własności środków pro- 
dukcji stanowi podstawę klasyfikacji społeczno-ekonomicznych systemów 
i stadiów, przez które one przechodzą. 

We współczesnych krajach socjalistycznych dominuje państwowa włas- 
ność środków produkcji. Ten typ własności określa nie tylko stosunki 
społeczne występujące w jego bezpośrednim obrębie, ale określa również 
charakter nadbudowy, a także wywiera istotny wpływ na całokształt sto- 
sunków społecznych występujących w tych krajach. Również i inne sek- 
tory gospodarcze pozostają pod wpływem państwowej własności środków 
produkcji. 

Wobec tego, że własność środków produkcji stanowi inwariant, zmiany 
w systemie gospodarczego zarządzania, aczkolwiek wywierają wpływ na 
państwową własność środków produkcji, a zwłaszcza na jej sposób reali- 
zowania się, to jednak nie zmieniają jej zasadniczego charakteru. 

Definicja państwowej własności środków produkcji, jako kutegorii eko- 
nomicznej, powinna być możliwie najbardziej ogólna, syntetyczna, ujmo- 
wać istotę tej kategorii i mieć polityczno-ekonomiczny charakter. W związ- 
ku z tym definicja ta nie powinna zajmować się problematyką gospodar- 
czego zarządzania, finansów, prawa itp. 

Wzorem powinny tu służyć marksistowskie definicje np. towaru okre- 
ślonego jako produkt przeznaczony na sprzedaż czy kapitału określonego 
jako wartość przynosząca wartość dodatkową. 

Państwowa własność środków produkcji w krajach socjalistycznych, jako 
kategoria ekonomiczna, to faktyczne, trwałe rozporządzanie przez państ- 
wo środkami produkcji, wytworzoną na ich podstawie produkcją i zrea- 
lizowaną wartością dodatkową (1). 

W realnym socjalizmie podmiotem własności, a więc właścic' m w 
ekonomicznym znaczeniu kluczowych środków produkcji, jest państwo. 
Dominacja państwowej własności środków produkcji w gospodarce i wy- 
nikający stąd wpływ państwa na społeczeństwo jest przesłanką i warun- 
kiem istnienia realnego socjalizmu. 

Państwa nie należy ujmować tylko abstrakcyjnie, Państwo opiera się 
na stosunku sił między klasami, a ściślej biorąc — na przewadze w tym 
układzie klasy sprawującej władzę. Istnienie państwa zakłada istnienie 
aparatu państwowego. Rozwój tego aparatu i jego działalność stanowią 
przesłankę istnienia państwa. 

Aparat państwowy obejmuje administrację centralną i terenową. Pań- 
stwo opiera się na centralizacji władzy. Wyrazem tego jest m.in., pomimo 
względnej samodzielności, hierarchiczna zależność administracji terenowej 
od administracji centralnej. 

Władza państwowa w realnym socjalizmie to sprawowanie zarówno 
władzy politycznej, jak i gospodarczej, przy czym oba te rodzaje władzy 
warunkują się wzajemnie. Władza gospodarcza państwa obejmuje przede 
wszystkim przedsiębiorstwa państwowe i skupia się w nich. Z punktu 
widzenia własności środków produkcji to stwierdzenie jest bardzo ważne. 


(1) Por. B. Minc, Ekonomia polityczna socjalizmu, wyd. 5, Warszawa 1980, str. 68. 
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Państwowa własność środków produkcji w krajach socjalistycznych obej- 
muje zarówno „centrum”, jak i państwowe przedsiębiorstwa i ich zgru- 
powania, Są one nie tylko przedmiotem oddziaływania ze strony central- 
nej administracji państwowej, ale mają względną samodzielność. jako 
części składowe państwowego systemu. 

Reasumując, państwo jako podmiot państwowej własności środków 
produkcji w krajach socjalistycznych obejmuje zarówno centralną i te- 
renową władzę, jak i państwowe przedsiębiorstwa i ich zgrupowania. 


Użyte w sformułowanej wyżej definicji państwowej własności środków 
produkcji pojęcie „rozporządzanie” należy odróżnić od pojęcia „użyt- 
kowanie”. Gdy słowo rozporządzić wyraża władzę również w sensie eko- 
nomicznym i znaczy „ustalić, wyznaczyć porządek, bieg czego; wydać 
polecenie, decyzję w jakiejś sprawie, zadecydować o czym, zadysporiować 
czym; rozkazać-zarządzić” (2), słowo użytkowanie jest terminem praw- 
nym i znaczy „uprawnienie do korzystania z cudzej rzeczy lub prawa i do 
pobierania z niej pożytków z obowiązkiem zachowania jej substancji 
i dotychczasowego przeznaczenia” (3). 

W państwowej własności środków produkcji istotne jest to, iż państwo 
rozporządza środkami produkcji i wytworzoną na ich podstawie produk- 
cją w taki sposób, aby decydować o osiągniętej nadwyżce (produkcie 
dodatkowym) i rozporządzić nią, zgodnie z ustalonymi przez siebie celami. 
„Własność państwową można określić najogólniej jako zawłaszczanie do- 
konujące się na rachunek, to jest na rzecz państwa” (4). Określenie to 
nawiązuje do twierdzenia Engelsa, iż w kapitalizmie: „Proletariusz pra- 
cuje za pomocą narzędzi produkcji należących do innej osoby, na rachunek 
innej osoby” (5). 

Praktyka państwowej własności środków produkcji jako dominującej 
występuje w krajach socjalistycznych w ciągu dziesięcioleci. Nie ma też ani 
jednego socjalistycznego kraju, który by się na niej nie opierał. Należy 
tu przytoczyć tezę Marksa i Engelsa sformułowaną w „Manifeście Komu- 
nistycznym : „Proletariat zużyje swoje panowanie polityczne po to, by 
krok za krokiem wyrwać z rąk burżuazji cały kapitał, by sceniralizo- 
wać wszystkie narzędzia produkcji w ręku państwa, tj. w ręku zorga- 
nizowanego jako klasa panująca proletariatu i by możliwie szybko zwięk- 
szyć masę sił wytwórczych” (6). 

Państwowa własność środków produkcji właściwa jest okresowi przej- 
ściowemu od kapitalizmu do komunizmu, tj. okresowi przejściowemu w 
szerokim znaczeniu w odróżnieniu od okresu przejściowego w wąskim 
znaczeniu obejmującemu okres od rewolucyjnego zdobycia władzy do 
socjalistycznego przekształcenia całej gospodarki, włączając rolnictwo. 

Marks pisał, że po kapitalizmie jednostki będą zrzeszone „na podsta- 
wie wspólnego władania środkami produkcji i wspólnej nad nimi kon- 


(2) Mały słownik języka polskiego, V/arszawa 1968, str. 711. 

(3) Leksykon PWN, Warszawa 1972, str. 1239. 

(4) B. Minc, Ekonomia polityczna socjalizmu..., str. 68. 

(5) F. Engels, Zasady komunizmu, Warszawa 1950, str. $1, 

6) K. Marks i F. Engels, Manifest Komunistyczny. Warszawa 1946, str. 61. 
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troli”(7). Marksizm stol więc na gruncie rozwoju państwowej własności 
środków produkcji aż do jej zaniku i zastąpienia przez ogólnospołeczną 
własność opartą na pełnym uspołecznieniu i obejmującą wszystkie ogni- 
wa gospodarki samorządu społecznego. 

Na fundamencie państwowej własności środków produkcji państwo sta- 
ło się główną siłą ekonomiczną w krajach socjalistycznych. W wyniku 
rewolucyjnych przeobrażeń państwo wtargnęło do bazy, zdobywając w 
niej dominujące pozycje, a następnie je wydatnie rozbudowało. Ponieważ 
jednak państwo stanowi część nadbudowy, a baza rozwija się według swo- 
ich własnych prawidłowości i w ostatecznym rezultacie określa treść i rolę 
nadbudowy, to teza o przejściowym charakterze państwowej własności 
środków produkcji znajduje poparcie w podstawowych założeniach mark- 
sizmu. W przebiegu ruchu społeczno-ekonomicznego rozwinięta baza po- 
winna wvtworzyć swój własny typ własności środków produkcji. Chyba 
że powstaną deformacje ! strojowe na tyle silne, iż doprowadzą do pe- 
tryiikacji pańs«wowej własności środków przdukcji. 

Wyrażane są poglądy, że państwo jako część nadbudowy nie wchodzi 
w skład przedm.otu ekonomii politycznej, Tak np. A. M. Rumjancew pisze: 
„Oczywiście prawna forma, w której wyrażają się gospodarcze akty, 
dała uzasadnienie niektórym ekonomistom włączyć w pojęcie przedmiotu 
ekonomii politycznej socjalizmu i stosunki nadbudowy, a w szczególności 
i przede wszystkim państwo” (8). Wynika z tego wniosek, że państwo, 
nie wchodząc w skład pojęcia ekonomii politycznej socjalizmu, nie może 
być podmiotem państwowej własności środków produkcji w krajach 
socjalistycznych i w konsekwencji nie może zajmować dominującego sta- 
nowiska w bazie. A przecież fakty, długoletnia i powszechna praktyka tych 
krajów zaprzeczają takiemu wnioskowi. Za mylny należy także uważać 
pogląd, iż tylko forma prawna stwarza uzasadnienie stwierdzenia roli 
państwa dla bazy, a więc dla kształtowania się ekonomicznych stosun- 
ków w krajach socjalistycznych. Przeciwnie, to treść ekonomiczna dzia- 
łań państwa do tego upoważnia. 


To właśnie Marks ujawnił związek między własnością środków produk- 
cji a charakterem państwa. Pisał on: „Bezpośredni stosunek właścicieli 
warunków produkcji do bezpośrednich producentów... oto w czym odkry- 
wamy zawsze najgłębszą tajemnicę, utajoną podstawę całej konstrukcji 
społecznej, a zatem również i politycznej formy stosunku suwerenności 
i zależności, słowem, każdorazowej specyficznej formy państwa” (9). 


III 


Ogólna teoria systemów i teoria systemów społeczno-ekonomicznych 
dają podstawę do analizy państwowej własności środków produkcji w 
krajach socjalistycznych. Własność ta występuje na dwóch poziomach: 
wyższym, integralnym państwa jako całości i niższym, przedsiębiorstw 
państwowych i ich zgrupowań. 

(7) K Marks, F Engels, Soczinienija. 2-je lzd, tom 46, cz. I. str. 102. 

(8) AM Rumijancew, Gławnaja cel social. cene! ngoą ckn-iui, wowanija, Moskwa 


1988 str 13. 
(9) K. Marks, Kapita , t. III, cz. 2 Wasszawa 1959 str. 368 Ł 359, 
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Przedsiębiorstwa państwowe | ich zgrupowania nie stanowią podmio- 
tów własności środków produkcji, a gdyby się nimi stały, oznaczałoby to 
zmianę istniejącego systemu państwowej własności na system własności 
grupowej. Natomiast państwowe przedsiębiorstwa stanowią składowe częś- 
ci państwowego systemu gospodarczego, które opierają się na zawłaszcza- 
niu pośrednim, a więc działają na rachunek państwa jako całości. Oczywiś- 
cie również „centrum” nie jest podmiotem państwowej własności środków 
produkcji, a jest nim państwo jako całość. 

Gdy zawłaszczanie dokonuje się bezpośrednio przez podmiot własności, 
a więc na jego rachunek (np. w indywidualnych gospodarstwach rolnych), 
jest bezpośrednie. W krajach socjalistycznych w pewnych dziedzinach 
występuje bezpośrednie zawłaszczanie przez państwo. Odbywa się ono za 
pomocą tzw. jednostek budżetowych, czyli instytucji i jednostek organi- 
zacyjnych aparatu państwowego, których wydatki finansowane są bez- 
pośrednio przez budżety, a dochody przelewane są bezpośrednio na rzecz 
tych budżetów. 

Państwowa własność środków produkcji łączy się jednak, jako ze swą 
główną formą, z zawłaszczaniem pośrednim przez przedsiębiorstwa. Pań- 
stwo przydziela im środki produkcji w sposób trwały. Również środki 
produkcji nabyte przez przedsiębiorstwo w ramach jego uprawnień stają 
się przedmiotem trwałego zawłaszczenia przez przedsiębiorstwo. 

Przedsiębiorstwa nie tylko zawłaszczają przydzielone im i nabyte przez 
nie środki produkcji, ale zawłaszczają też wytworzone (względnie zaku- 
pione) przez siebie produkty i ze środków otrzymanych z ich sprzedaży 
pokrywają materialne koszty produkcji, wypłacają płace pracownikom, 
przekazują część zrealizowanej wartości dodatkowej na rzecz państwa, 
a część tej wartości z reguły zachowują na rozszerzenie produkcji (zwięk- 
szenie zapasów i inwestycje własne). 

Zawłaszczanie pośrednie ma swoje przyczyny obiektywne polegające 
przede wszystkim na tym, że zarządzanie procesami produkcji i podziału 
przez państwo bez ogniwa przedsiębiorstw (jednostek wytwórczych) jest 
niemożliwe. 

Państwowe przedsiębiorstwo w krajach socjalistycznych jest więc nie 
podmiotem własności, a podmiotem zawłaszczania pośredniego. Jest to 
kategoria mająca określoną społeczno-ekonomiczną treść i wyrażająca 
względną samodzielność przedsiębiorstwa w ramach państwowej własności 
środków produkcji. Kategoria ta jest na tyle ogólna, że odnosi się do 
całego okresu trwania tej własności, a więc i ona jest również inwariantem. 

Inwariantowy charakter zawłaszczania pośredniego sprzyja względnej 
stabilności procesu gospodarowania i zapewnia niezbędne warunki repro- 
dukcji majątku trwałego przedsiębiorstw. 

Wszystkie trzy funkcje państwowej własności środków produkcji, a 
więc rozporządzanie środkami produkcji, produkcją i wartością dodatko- 
wą, wiążą się ze sobą i warunkują. Punktem wyjścia jest przy tym funkcja 
pierwsza: rozporządzanie środkami produkcji. Omawiane trzy funkcje 
wchodzą w treść czynnika systemotwórczego i inwariantu, jakim jest pań- 
stwowa własność środków produkcji. 

Państwo jako podmiot własności środków produkcji działa na podstawie 
swoich zwierzchnich, politycznych atrybutów. Państwo posługuje się przy 
tym środkami przymusu administracyjnego i ekonomicznego również w 
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stosunku do części składowych systemu państwowej własności środków 
produkcji. 

Zmiany systemu zarządzania gospodarczego dokonywane na podstawie 
reform gospodarczych nie zmieniają istoty państwowej własności śŚrod- 
ków produkcji, a mogą tylko zmienić sposób i formy realizacji jej funkcji. 

Omawiane zmiany dotyczą podziału uprawnień do podejmowania eko- 
nomicznych decyzji między przedsiębiorstwami, ich  zgrupowaniami i 
centrum, głównego wskaźnika i innych wskaźników obowiązujących 
przedsiębiorstwa, płac i premii, sposobu przekazywania wartości dodatko- 
wej państwu (odliczenia od zysku czy podatki) itp. 

Omawiane zmiany dokonują się w ramach systemu państwowej 
własności środków produkcji, obejmującego zarówno państwo jako ca- 
łość, jak 1 przedsiębiorstwa państwowe. Zmiany te nie zmieniają więc 
zasadniczego charakteru państwowej własności środków produkcji. 

Nie znaczy to oczywiście, aby zmiany w systemie zarządzania gospo- 
darczego nie wywierały wpływu na państwową własność środków pro- 
dukcji Ale wywierają wpływ tak jak na inwariant. Nie naruszają jego 
istoty, choć gromadzą się i tworzą warunki dla zmiany inwariantu. Jego 
zmiana wymaga jednak o wiele głębszych przeobrażeń w stosunkach 
produkcji. 


IV 


W ekonomicznej literaturze występuje w dalszym ciągu różnica poglą- 
dów czy nawet spór między zwolennikami poglądu uważającego włas- 
ność środków produkcji jako stosunek ekonomiczny dający się wyodręb- 
nić spośród stosunków produkcji i zwolennikami poglądu identyfikują- 
cego określenie własności z wszystkimi społecznymi stosunkami produkcji. 

Marks pisał w „Nędzy filozofii”: „W każdej epoce historycznej własność 
rozwijała się różnie i w szeregu najzupełniej odmiennych stosunków eko- 
nomicznych. A przeto określić własność burżuazyjną nie jest to nic in- 
nego jak przedstawić wszystkie stosunki ekonomiczne produkcji burżua- 
zy jnej. 

Chcieć dać definicję własności jako stosunku niezależnego, jako odręb 
nej kategorii, oderwanej i wiecznej idei, znaczy to tylko oddawać się 
złudzeniom metafizycznym lub prawniczym” (10). Interpretacja tej wy- 
powiedzi Marksa była sprzeczna, przy czym na pierwszą część wypowie- 
dzi powoływali się zwolennicy pierwszego poglądu, a na drugą zwolenni- 
cy poglądu drugiego. 

Rozpatrywanie ekonomicznej kategorii własności środków produkcji: 
jako inwariantu wnosi nowy moment do dyskusji. Dodajmy, że własność 
ta w każdym ustroju jest inwariantem, a więc zarówno w kapitalizmie, 
jak i w realnym socjalizmie. 

Nie każdy stosunek produkcji jest inwariantem, natomiast w całym ze- 
spole pojęć ekonomicznych każdy inwariant ma rolę szczególną ze wzglę- 
du na swoją wagę, długotrwałość i łączącą się z tym możliwość wpływania 
w odpowiednio długim czasie na inne stosunki produkcji, Stosunki pro- 
dukcji trzeba ujmować w określonym czasie, a wśród nich wyróżniać 
inwarianty. 


(10) K. Marks, Nędza filozofii. Warszawa 1048, str. 106, 
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W ujęciu Marksa „Kategorie ekonomiczne są Jedynie wyrażentmi tco- 
reixcznymi, asstrakciami społecznych stosunków predusścji” (11). Ne ma 
też żadnegc powodu, aby negować istnienie stosunku produkcji, jakim 
jest własność środków produkcji. Tym bardziej że obejmuje ona określony 
zakres społecznych więzi. Praktyka też wykazała, że ekonomiczna ka- 
tegoria własności teoretycznie wyraża ten zakres. 

Z przytoczonej wyżej wypowiedzi Marksa wynika, że podkreśla on 
związek własności z innvmi stosunkami produkcji, ale nie neguje istnie- 
nia ekonomicznej kategorii własności, przeciwnie — podkreśla on jej do- 
niosłe znaczenie. 

Rozpatrując powyższą wypowiedź Marksa należy pamiętać, iż powstała 
ona w polemice z Proudhonem, który właśnie rozpatrywał własność jako 
stosunek niezależny, odrębną kategorię, wieczną ideę, Wypowiedź ta z 
natury rzeczy skupia się na polemice, a nie jest definicją własności jako 
kategorii ekonomicznej. 

Konsekwentnie reprezentując pogląd drugi A. M. Rumjancew pisze: 
„Produkcvjne stosunki i stosunki własności z samej swojej istoty są 
tożsame” (12). 

Taki poglad kwestionuje wydana w 1986 r. radziecka praca zbiorowa, 
w której czytamy: „Stosunki produkcji w każdej formacji nie sprowadza- 
ją się tylko do ekonomicznego zawłaszczania materialnych dóbr. System 
stosunków produkcji na każdym historycznym etapie jest szerszy i bo- 
gatszy niż samo dane ekonomiczne zawłaszczanie” (13), Wydaje się to 
oczywiste. W konsekwencji w ekonomii politycznej obok części traktują- 
cej o własności środków produkcji istnieją inne części, jak teoria produk- 
cji i reprodukcji, teoria podziału, teoria wartości, kosztów produkcji 
i cen, teoria pieniądza. 

Gdyby przyjąć tezę o tożsamości stosunków produkcji i stosunków włas- 
ności, to wobec tego, że własność środków produkcji jest w danym spo- 
łeczno-ekonomicznym systemie inwariantem, trzeba by przyjąć, że inwa- 
riantami są wszystkie stosunki produkcji, a tego przecież o nich nie można 
powiedzieć. 


(11) Tamże, str 148. 
(12) A.M. Rumjancew, cyt. wyd, str. 7. 
(13) Kategorii politiczeskoj ekonomii socjalizma, Moskwa 1936, str. 11. 


Własność a dysponowanie 


JACEK TITTENBRUN 


Na łamach „Nowych Dróg” toczy się od pewnego czasu interesująca dy- 
skusja na temat własności. Dotychczas opublikowane artykuły poruszają 
różne aspekty tej złożonej problematyki, naświetlając je z punktu widze- 
nia poszczególnych dyscyplin wiedzy. W niniejszym szkicu pragnę się 
skoncentrować na problemie, który przynajmniej pośrednio zaznaczył 
swoją obecność w niektórych tekstach omawianej dyskusji. Np. AL Ma- 
dejski z jednej strony odróżnia „uspołecznienie własności środków pro- 
dukcji” od „uspołecznienia organizacji procesu produkcji”, ale z drugiej 
stawia jednak. tezę, że „reprywatyzacja drobnomieszczańska społecznych 
środków produkcji oznacza «prywatno-osobiste» dysponowanie nimi”(1). 
R. Zabrzewski jest natomiast zdania, że własność dotyczy „takich pro- 
blemów, jak: kto rozporządza środkami produkcji oraz kogo interesy są 
realizowane” (2). W poniższych rozważaniach chcę się zająć właśnie za- 
gadnieniem stosunku pojęcia dysponowania do pojęcia własności. 

Definiowanie własności za pomocą kategorii rozporządzania i jej po- 
dobnych (dysponowanie, zarządzanie) należy w literaturze do najbardziej 
rozpowszechnionych, a według N. Kolesowa „własność przejawia się 
przede wszystkim w tym, kto rozporządza środkami produkcji”(3). We- 
dług opinii Cz. Strzeszewskiego ujęcie własności jako swobodnego rozpo- 
rządzania, dyspozycji jest szeroko rozpowszechnione wśród uczonych kato- 
lickich(4). To właśnie pojęcie uznaje się, milcząco lub explicite, za wy- 
rażające specyficznie ekonomiczną treść kategorii własności. Zdaniem 
A. Wasilkowskiego np. przy rozpatrywaniu własności „tym co jest naj- 
istotniejsze z ekonomicznego punktu widzenia... jest faktyczne dyspono- 
wanie środkami produkcji, a w konsekwencji i produktem” (5). 

Oto kilka przykładów definicji własności opierających się na interesują- 
cym nas obecnie pojęciu. J. Hochfeld nazywa własnością środków produk- 
cji „zwierzchnią, swoiście kwalifikowaną dyspozycję społeczno-ekonomicz- 
ną”, a w innym miejscu „wąskiej koncepcji prawnego tytułu własności” 
przeciwstawia „szeroką, socjologiczną koncepcję zwierzchniej i w pewien 
sposób kwalifikowanej kontroli nad czynnością pracy i rozdziałem produk- 


(1) „Wokół problemów własności w socjalizmie”, „Nowe Drogi” 1984, nr 1, str. 148. 

(2) „Wokół problemów własności w socjalizmie”, Nowe Drogi” 1985, nr 9, str. 112. 

(3) J. Kronrod „Zakony politiczeskoj ekonomii socyalizma”. Moskwa 1966, str 284, 
N. Kolesow W. E. Szwejcer, „Socvalisticzeskaja sobstwiennost i probliemy jej roz- 
witija”, „Ekonomiczeskije Nauki” 1977, nr 9 (materiały z konf. nauk.), str. 32. 
MRS „Własność: zagadnienie społeczno moralne”, Warszawa 1981, 
str. 14—15. 

(5) A. Wasilkowski, „Prawo rzeczowe w zarysie” Warszawa 1957, str. 58—59. 
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tu”(6). Podobnie G. Carchedi określa „realną ekonomiczną własność środ- 
ków produkcji” — w odróżnieniu legalnego tytułu własności do tych środ- 
ków — jako „władzę dysponowania środkami produkcji i siłą roboczą”, a 
cytowany przed chwilą A. Wasilkowski pisze, że „właścicielem w znacze- 
niu ekonomicznym jest ten, kto ma rzeczywistą możność dysponowania 
w swoim interesie danym dobrem majątkowym, bez względu na to, w ja- 
ką formę prawną zostaje przyobleczona ekonomiczna przynależność te- 
go dobra do osoby dvsponenta” (7). Bardzo podobne określenie przedsta- 
wia S. Widerszpil: „Ekonomiczną treścią własności” jest według tego au- 
tora „rozporządzanie przedmiotem własności przez właściciela w jego in- 
teresie”, a także H. Chołaj: „Każda własność polega na dysponowaniu 
przedmiotem własności przez właściciela w jego szeroko rozumianym in- 
teresie” (8). Zbliżone definicje, wykorzystujące już to pojęcie rozporzą- 
dzenia, już to dvsponowania, można znaleźć w podręcznikach ekonomii po- 
litycznej B. Minca oraz S, Szeflera i S$. Marciniaka (9). Ale również we- 
dług niemarksisty L. Kołakowskiego stosunki własnościowe to „sposób, 
w jaki ludzie mają moc, prawnie zagwarantowaną, dysponowania narzę- 
dziami wytwarzania i surowcami oraz dysponowania, dalej, wytworami 
pracy” (10). 

Na podstawie samych definicji trudno jednak stwierdzić, na czym ma 
polegać owa ekonomiczna treść wyrażana przez pojęcie dysponowania czy 
rozporządzania. J. Hochfeld używa zamiennie i równoznacznie pojęć „dy- 
spozycja” 1 „kontrola”; oba pojęcia wszakże pozostają niezdefiniowane. 
Podobny jest tryb postępowania B, Minca, tyle że zamiast „kontroli” wy- 
stępuje „zawłaszczanie”. 

Inni autorzy starają się uniknąć błędu ignotum per ignotum. Według L. 
Nowaka i P. Buczkowskiego „właścicielem narzędzi produkcji jest ten, 
kto dysponuje nimi efektywnie, tzn. podejmuje decyzje o ich użytkowa- 
niu” (11). Czechosłowacki ekonomista F, Oliva wyjaśnia sens pojęcia wła- 
sności jako „faktu ekonomicznego” następująco: „W procesie od produk- 
cji aż do konsumpcji rzeczy stają się przedmiotowym nosicielem stosun- 
ków między ludźmi, więc stosunków produkcji wyrażających się tym, że 
ktoś o nich decyduje, a pozostali nie decydują” (12). „Dysponowanie wła- 
snością socjalistyczną” polega zdaniem Z. Fedorowicza na „podejmowaniu 
operatywnych decyzji co do wykorzystania środków produkcji i produktów 
pracy w procesach gospodarczych (13). J. Mujżel wymienia jako trzy 


(6) J. Hochfeld, „Marksizm, Socjologia, Socjalizm”, Warszawa 1982, str. 563. 

(7) G. Carchedi, „Reproduction of social classes on the level of production rela- 
tions”, „Economy and Society”, 1975, nr 4, str. 362, A. Wasilkowski, „Prawo własności 
w PRL”, Warszawa 1969, str. 7. 

(8) S. Widerszpil, „Czy zmierzch klasy robotniczej?”, W: J. Szczepański (red.) 
„Narodziny socjalistycznej klasy robotniczej”, Warszawa 1974, str. 84, H. Chołaj, 
„W cieniu wielkiego przemysłu”, Warszawa 1873, str. 189. 

(9) B. Minc, „Ekonomia polityczna socjalizmu”, Warszawa 1979, str. 66, 8. Szefler, 
S. Marciniak (red.), „Ekonomia polityczna”, Warszawa 19879, str. 29. 

(10) L. Kołakowski, „Główne nurty marksizmu”, t. I, Paryż 1976, str. 348. 

(11) P. Buczkowski, L. Nowak, „Wartości i klasy społeczne”, „Etyka” t. 17, str. 
102—103. 

(13) F. Oliva, „£Ekonomicke studie 1943—1966”, Praha 1967, str. 246. 

(18) Z. Fedorowicz, „Finanse wobec przemian w stosunkach własności w Polsce”, 
w: A. Lopatka, J. Szewczyk (red.) „Przemiany stosunków w PRL', Warszawa 
10%, ot. 305-—206. 
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różne „funkcję ekonomicznej własności”, „funkcję ogólnej organizacji, kie- 
rownictwa i kontroli” oraz „funkcję szczegółowej organizacji i zarządza- 
nia (14). 

Pierwsza oznacza „ustalanie w trybie bezwzględnym ogólnych zasad or- 
ganizacji posiadanych zasobów, celów ich wykorzystania i zadań związa- 
nych zarówno z konkretyzacją celów, jak i z zespołem środków wybranych 
do realizacji tych celów”, z którym to „ustaleniem celów i zadań łą- 
czy się nierozerwalnie kontrola przebiegu działalności i jej wyników”, 
Druga zaś „jest to szczegółowa organizacja procesów gospodarczych oraz 
bezpośrednie, operatywne zarządzanie, polegające na codziennym prowa- 
dzeniu działalności w celu wykonania ustalonych zadań” (15). 


Inny autor za wskaźniki dysponowania środkami produkcji uważa 
„udział w planowaniu ich przyszłego wykorzystania” oraz „wpływ na 
ustalenie bieżących zadań produkcyjnych”(16). A. Jeremin pisze, iż po- 
jęcie dysponowania dotyczy problemów „kierowania czynnikami produk- 
cji” (17). Podobnie zdaniem A. Paszkowa ekonomiczny sens terminu 
rozporządzania wyraża „bardziej konkretne i bardziej treściwe pojęcie 
zarządzania państwową gospodarką socjalistyczną (18). 


Te objaśnienia znaczenia pojęcia dysponowania czy rozporządzania środ- 
kami produkcji nasuwają wiele poważnych trudności, kwestionujacych za- 
sadność uznania tego pojęcia za definiujące stosunki własności. Trudności 
te stają się widoczne, gdy tylko próbujemy zastosować powyższe pojęcie 
do określenia charakteru jakichś konkretnych form własności. Przy pew- 
nym rozumieniu, dysponowanie środkami produkcji stanowi element 
wszelkiego działania produkcyjnego. Każdy bezpośredni producent, a więc 
i robotnik w kapitalizmie, musi dysponować narzędziami i surowcami, co 
stanowi po prostu warunek wykonania pracy. Czy należałoby go dlatego 
uznać za właściciela? Czyni to ponadto, jak trafnie zauważa J. Ładosz, 
bynajmniej nie tylko w interesie kapitalisty, lecz i swoim własnym — po 
to, by otrzymać płacę roboczą, zarobić na swoje utrzymanie. W nie- 
których określeniach dysponowania przenosi się je na wyższy szczebel, 
określa jako zarządzanie, pozwalając uznać za jego podmioty funkcjonariu- 
szy aparatu kierowniczo-nadzorczego. W obu tych przypadkach pojęcie 
dysponowania nie wyraża żadnej specyficznej ekonomicznej treści, mają- 
cej przysługiwać stosunkowi własności i odróżniać go od innych ekonomicz- 
nych stosunków. Przeciwnie, użycie tego pojęcia w charakterze kryterium 
własności redukuje ją w istocie do stosunków w pracy: bezpośrednio 
produkcyjnej lub pośrednio produkcyjnej, polegającej na wykonywaniu 
czynności kierowania i zarządzania. Fakt ten dostrzega także W. Czerko- 
wiec, stwierdzając, iż ponieważ rozporządzanie okazuje się być „admini- 


RA J. Mujżel, „Stosunki towarowe w gospodarce socjalistycznej”, Warszawa 1863, 
str. 56. 

(15) Ibid., str. 55—56. 

(16) J. Hryniewicz, „Metodologiczne aspekty analizy struktury klasowej w Polsce. 
Stosunki produkcji, władza, klasy społeczne”, „Studia Socjologiczne” 1983, nr 1, s. 53 

(17) A. Jeremin, „Ob analizie razwitija socyalisticzeskoj sobstwiennosti”, „Wopro- 
sy Ekonomiki”, 1978, nr 5, str. 9. 

(18) A. Paszkow, „O sobstwiennosti na sriedstwa proizwodstwa, kłassach, socja!- 
nych grupach t o charaktierie truda pri socyalizmie”, „Woprosy Ekonomiki”. 
1977, nr 11, str. 97, 
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strowaniem, gospodarowaniem”, to nie wyraża ono żadnych treści po- 
zwalających na wyodrębnienie stosunku własności jako nie pokrywające- 
go się z innymi stosunkami produkcji(19). Natomiast próba zawężania owe- 
go „dysponowania” tak, aby „wykluczało dysponowanie nie swoją własno- 
ścią” prowadzi, jak wskazuje J. Ładosz, „do zrównania «dysponowania» 
z prawniczym abuti” (20). Wbrew programowemu założeniu budowy ści- 
śle ekonomicznej definicji własności, autorzy koncepcji własności jako 
dysponowania ujmują w takim wypadku własność na modłę prawniczą. 
Stąd też za nieprzypadzowe należy uznać jawną „jurydyzację” kategorii 
własności występującą wśród niektórych zwolenników „dyspozycyjnej” 
teorii, np. u L. Kołakowskiego, który włącza moment „prawnego zagwaran- 
towania dysponowania” do swej definicji własności, ale także A. Melicha, 
który stwiedza, iż „własność w znaczeniu ekonomicznym”, która „przeja- 
wia się w funkcji zarządzania, dysponowania majątkiem i decydowania 
o strategicznych aspektach.... wynika z własności prawnej” (21). 


Istnieją co prawda próby odnalezienia stosunków będących ekonomicz- 
no-socjologicznym ekwiwalentem ius disponendi, a nie polegających na 
pracy organizacyjno-kierowniczej, Koncepcje te nie wykraczają jednak 
poza zasadnicze przesłanki „dyspozycyjnej” teorii własności. M. in. po- 
dobny pogląd można przypisać J. Hochfeldowi, który zauważa, że „zwierz- 
chnia dyspozycja gospodarcza... aktualizuje się nieraz równie rzadko jak 
zbrojna interwencia sił policyjnych w walce z naruszeniem publicznego 
porządku” (22), co świadczy o tym, iż „zwierzchnia dyspozycja i kontrola” 
w rozumieniu autora nie musi wyrażać się w codziennym, systematycz- 
nym wykonywaniu określonych funkcji gospodarczych, Bardziej wyraźnie 
podobną myśl wyrażają autorzy jednej z radzieckich zbiorowych prac eko- 
nomicznych, wskazując, że rozporządzanie jako „samodzielna strona sto- 
sunków własności, w której realizują się ekonomicznie prerogatywy wła- 
ściciela, «może być» realizowana osobiście lub przez pełnomocników, prze- 


(19) W. Czerkowiec, „Obszczestwiennaja sobstwiennost i sistiema prolzwodst= 
wiennych otnoszenij pri socyalizmie”, „Ekonomiczeskije Nauki” 1972, nr 6, str. 18. 
J. Schumpeter podkreśla, że „konieczność podejmowania decyzji występuje przy każ- 
dej pracy. Żaden czeladnik szewski nie może zreperować buta bez podjęcia pew- 
nych decyzji i bez samodzielnego rozstrzygnięcia pewnych zagadnień, choćby na- 
wet bardzo drobnych. Nauczono go «co» ma robić i «jak» ma robić; to jednak nie 
zwalnia go od pewnej samodzielności. Gdy robotnik z elektrowni przychodzi, aby 
naprawić uszkodzone oświetlenie w mieszkaniu, to również i on musi w pew- 
nym zakresie podejmować decyzje co do tego, co i jak ma robić. Agent przed- 
siębiorstwa może nawet brać udział w decyzjach dotyczących cen, w pewnych gra- 
nicach może mieć swobode ustalania ceny swoich artykułów, mimo to nie jest on ani 
«kierownikiem», ani też nie musi być «samodzielny». Najwięcej decyzji musi podej- 
mować niewątpliwie kierownik czy też samodzielny właściciel jakiegoś przed- 
siębiorstwa. Ale... to co .... musi rozstrzygać tylko swym stopniem różni się od 
decyzji czeladnika szewskiego ... tak się dzieje przy wykonywaniu wszelkiej pracy 
„. w tym właśnie znaczeniu każda jednostka uczestniczy w kierowaniu produkcją 
— nie tylko ta, której przypadła w udziale rola kierownika jakiegoś przedsiębior= 
stwa, lecz każda, a zwłaszcza także każdy, choćby najskromniejszy robotnik” 
(J. Schumpeter, „Teoria rozwoju gospodarczego”, Warszawa 1960, str. 30—32). 

(20) J. Ładosz, „Własność jako kategoria ekonomiczna a prawo własności” w: „Wła- 
sność: gospodarka a prawo”, Warszawa 1977, str. 184. 

(21) A. Melich, „Problemy podziału dochodów na przykładzie RFN”, Warszawa 
1978, str. 200. 

(22) J. Hochfeld, op. cilt., str. 624 
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de wszystkim naczelnych menedżerów” (23). A. Krawczewski zauważa, że 
„funkcja kontroli i nadzoru” może być wykonywana przez właściciela 
w sposób czynny lub bierny. W pierwszym przypadku właściciel sam 
„działa jako organizator i kierownik na jednym ze szczebli zarządzania 
przedsiębiorstwem” (24). W drugim natomiast „funkcje organizacji i za- 
rządzania” oddzielają się od „funkcji kontroli i nadzoru”, które ograniczają 
się ze strony właściciela do ,,korzystania z uprawnień zawartych w tytule 
własności w celu sprawdzenia wysokości uzyskiwanego dochodu” (25). 

Powyższe sformułowania, mimo że nie utożsamiają dysponowania środ- 
kami produkcji z pracą kierowniczą, w dalszym ciągu jednak nie pozwalają 
na odróżnienie ekonomicznej własności środków produkcji od takich 
„funkcji własności”, które są jedynie przesłankami lub konsekwencjami 
ekonomicznej własności(26), Aby być właścicielem w znaczeniu ekono- 
micznym, nie trzeba koniecznie wykonywać funkcji „dysponowania 
swoją własnością” nawet w tym ograniczonym sensie ostatecznej kontro- 
lii a powierzenie innym kierowniczych „prerogatyw własności” nie jest 
stosunkiem własności ekonomicznej. 


PRAWNA KATEGORIA 
ROZPORZĄDZANIA 
A EKONOMICZNE STOSUNKI WŁASNOŚCI 


Zwolennicy „dyspozycyjnej” teorii własności nie potrafią z reguły wy- 
korzystać tych elementów koncepcji prawnej, które odzwierciedlają rze- 
czywiste ekonomiczne stosunki własności. 

Trzeba powiedzieć, że w doktrynach prawnych i w literaturze prawni- 
czej termin ,rozporządzanie” nie posiada całkowicie jednoznacznego sensu. 
Oznacza on przede wszystkim „uprawnienie do zbycia rzeczy lub ustano- 
wienia na niej ograniczonego prawa rzeczowego '(27), a więc np. zastawie- 
nia rzeczy. Niekiedy jako sposoby rozporządzania rzeczą traktuje się od- 
danie jej w najem lub w dzierżawę (według innej koncepcji, wydzierża- 
wienie rzeczy jest formą korzystania z rzeczy). 

Oczywiście sens ekonomiczny kategorii rozporządzania jest możliwy do 
odkrycia pod warunkiem konsekwentnej _ ekonomiczno-socjologicznej 
interpretacji, co zakłada także konkretyzację pojęcia rzeczy itd. For- 
malizm prawniczego pojęcia rozporządzania polega na tym, iż obejmuje 
się nim stosunki o różnej treści i roli ekonomicznej; oprócz wymienio- 
nych wyżej oznacza się tym pojęciem czasem także zniszczenie rzeczy, 
zachodzące zarówno w procesie produkcji, jak i konsumpcji osobistej. 
wskutek użycia i niezależnie od użycia, „Prawo rozporządzenia rzeczą 
w sposób najbardziej nieograniczony”, jak to formułuje kodeks Napoleo- 
na, jest naturalnie w praktyce ograniczone nie tylko ustawami i prze- 
pisami prawnymi (np. właściciel nie ma prawa umyślnie spalić swej 

(23) A. Demin (red.), „Czastnaja sobstwiennost w kapitalisticzeskieh I razwiwajusz- 
czichsja stranach”, Leningrad 1982, str. 5. 

(24) A Krawczewski, „Współczesne teorie rozwoju 1 funkcjonowania systemów 
gospodarczych”, Warszawa 1976, str. 40. 

(25) Ibid. str. 41. 

(26) Por.: $. Kozyr-Kowalski, „Ekonomiczno-socjologiczna teoria własności”, „Stu- 


dia Filozoficzne” 1985, nr 4, str. 50. 
(27) J. Wiszniewski, „Prawo gospodarcze”, Warszawa 1988, sta. 16% 
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fabryki), lecz przede wszystkim realnym Interesem. Istnieją co prawda 
sytuacje, w jukich interes ten może skłaniać właściciela do zniszczenia 
środków produkcji (dla uniknięcia spłaty długów, ciążących na przed- 
siębiorstwie, ukrycia machinacji finansowych itp.) lub towarów (w ce- 
lu ograniczenia ich podaży). Poza nimi jednak, postępek polegający na 
unicestwieniu czy porzuceniu obiektów własności byłby po prostu nie- 
racjonalny, prowadziłby do uszczuplenia lub wręcz likwidacji własno- 
ści, swego rodzaju autowywłaszczenia. 

Oczywiście zupełnie inny sens ekonomiczny ma takie „unicestwianie 
rzeczy”, które łączy się z używaniem i zużywaniem w procesie pro- 
dukcji środków oraz przedmiotów pracy. Procesy te mają określone im- 
plikacje własnościowe, W analizie stosunków własności kapitalistycznej 
nie będziemy też mogli pominąć momentu zamiany w pieniądz produktów 
wytworzonych za pomocą środków produkcji, jako koniecznego elementu 
własności tych środków. Również sprzedaż środków produkcji wyraża 
realny stosunek własności. Wypłata płacy roboczej, która także podpa- 
da pod pojęcie „alienacji rzeczy”, wiąże się nie tylko z własnością siły 
roboczej, ale i własnością środków produkcji kapitalisty, wyraża zakres 
czy stopień jej realno-ekonomicznej egzystencji, przywłaszczania produk- 
tu przez właściciela. 

Przekładając pojęcie rozporządzania jako składnika prawnej definicji 
własności na język kategorii ekonomicznych uwalniamy się całkowicie od 
jego jurydycznej otoczki, co m. in. wyraża się w traktowaniu sprzedaży 
obiektów własności jako realnego stosunku ekonomiczno-własnościowe- 
go niezależnie od tego czy jest czy też nie jest ona regulowana prawnie. 
Jednocześnie wykładnia zarysowana wyżej różni się od tej ekonomicznej 
konkretyzacji, jakiej poddają omawiane pojęcie autorzy sprowadzający 
rozporządzanie (a więc i własność) do pewnych rodzajów pracy, W prze- 
ciwieństwie, przyjęta tu koncepcja starannie wyodrębnia wśród stosun- 
ków będących ekonomicznym odpowiednikiem prawniczej kategorii roz- 
porządzania zarówno konkretne, jakościowo różne stosunki własnościowe, 
jak i stosunki względnie niezależne od własności w znaczeniu ekonomicz= 
nym. 

Szczególny kierunek redukcji, jakiej dokonują zwolennicy teorii wła- 
sności jako dysponowania, może być uznany za efekt odniesienia prawe 
nego pojęcia rozporządzania jako „decydowania o losie prawnym  rze- 
czy” (28) do procesów pracy na podstawie przekonania, że tym samym 
nadaje się owemu decydowaniu sens ekonomiczny, podczas gdy z na- 
szego punktu widzenia jest to wprawdzie sens ekonomiczny, ale bynaj- 
mniej nie bezpośrednio własnościowy. 


KONCEPCJA WŁASNOŚCI JAKO DYSPONOWANIE 
W ZASTOSOWANIU DO SPOŁECZEŃSTWA KAPITALISTYCZNEGO 
I SOCJALISTYCZNEGO 


Pogląd traktujący dysponowanie środkami produkcji jako podstawę 
własności miewa bardzo często negatywne poznawcze, deformujące rze- 
czywistość konsekwencje. Może on wystąpić jako przesłanka teorii „re- 


(28) A. Wienediktow, „Państwowa własność socjalistyczna”, Warszawa 1952, str. 17. 
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wolucji menedżerów”. Dla jej autora „własność znaczy kontrola. Jeśli 
nie ma kontroli, nie można mówić o własneści (20). Stąd też J. Burnta m 
twierdzi, że z socjologicznego punktu widzenia właściciel środków pro- 
dukcji „to ten człowiek (lub grupa), który faktycznie — nie w teorii i nie 
w słowach — kontroluje dostęp do środiiów produkcji” (30). Do po- 
dobnego rezultatu prowadzi N. Poulantzasa jego koncepcja własności ja- 
ko również „rzeczywistej ekonomicznej kontroli środków produkcji, tj. 
władzy przeznaczenia środków produkcji do danych zastosowań, a co za 
tym idzie dysponowania uzyskanymi produktami” (31). Konsekwen!nie, 
autor ten twierdzi, iż menedżerowie „stanowią integralną część klasy 
burżuazyjnej” nie dlatego, że posiadają akcje, lecz dlatego, że wykonują 
„funkcje kapitału”, tj. czynności kierowania, organizowania procesów 
produkcji, wykonywane dawniej przez samego właściciela przeds:ębior- 
stwa (32). Poulantzas dodaje, iż to określenie pozycji menedżerów ma za 
podstawę miejsce w „społecznym podziale pracy” (a więc nie stosunki 
ekonomicznej własności, jak żąda tego marksowska teoria klas). 

Dostrzeganie fikcjonizmu prawniczej teorii własności nie określa by- 
najmniej w sposób jednoznaczny kierunku ekonomiczno-socjologicznej 
interpretacji zmierzającej do ustalania faktycznych — wedle danej kon- 
cepcji — stosunków własnościowych. Potwierdza to również przykład D. 
Denmana, który uważa, że w korporacjach „tytuł własności nominalnie 
należy do fikcyjnego ciała pojmowanego jako asocjacja akcjonariuszy, 
któremu prawo nadaje odrębną osobowość; jest to fikcja, która upada 
w praktyce, gdyż i działanie, i decyzje stwarzają konieczność tego, aby 
dyrektorzy i zarządcy mieli i wykonywali rzeczywiste prawa własności 
w stosunku do zasobów towarzystwa... z prawnego punktu widzenia udzie- 
lenia władzy kontroli zarządcy oddziału lub zakładów przez głównego 
zwierzchnika można nie uważać za przekazanie prawa własności, Jednak- 
że z punktu widzenia wszystkich celów praktycznych to udzielenie sprowa- 
dza się właśnie do przekazania tego prawa” (33). 

Zbliżony sposób argumentacji występuje u niektórych polskich auto- 
rów, np. u R. Kudlińskiego, zdaniem którego menedżerowie „posiadają 
wszystkie atrybuty właścicieli”, co wyraża się przede wszystkim w tym, 
iż „sprawują rzeczywistą władzę ekonomiczną w największych korpora- 
cjach, podejmują decyzje zarówno bieżące, jak i strategiczne” w  prze- 
ciwieństwie do „akcjonariuszy, tych rzekomo rzeczywistych  kapitali- 
stów”, którzy ,„nie mają żadnego wpływu na dysponowanie kapitałem wła- 
snym korporacji”, co oznacza, że „trzeba ich wyłączyć z grona potencjal- 
nych posiadaczy (choćby najbardziej ułomnych) kapitału własnego korpo- 
racji” (34). 

Oczywiście jednak koncepcja własności jako dysponowania może być 
odniesiona nie tylko do gospodarki kapitalistycznej. Zastosowana do spo- 


(29) J. Burnham, „The Managerial Revolution”, New York 1941, str. 92. 

(30) Tamże, str 83. 

(31) N Poulantzas, str. 18. 

(32) Ibid. str 180. 

(33) R. Denman, „Capitalism and Property” w: „The Case for Capitalism” (Praca 
zbiorowa), London 1967, str. 13, 14, 16. 

(34) R. Kudliński, „O pewnym przypadku ewolucji stosunków produkcji” w:J. Le- 
wandowski, R. Wolniak (red.), „Stosunki produkcji 4 ich ewolucja”, Warszawa 
1981, str. 179, „61, 
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łeczeństwa socjalistycznego może ona prowadzić zasadniczo do kilku róż- 
nych rezu!tatów, w zależności m. in, od stopnia ulegania przez danego 
autora wpływom prawniczych koncepcji (a także charakteru ideologicznej 
orientacji). Gdy potraktuje się dosłownie formuię państwa jako osoby 
prawnej, to wówczas dochodzi się do wniosku, że skoro „państwo socjali- 
styczne rozporządza przedsiębiorstwami państwowymi jako swoją wła- 
snością”, co „wyraża się w uprawnieniach do rozporządzania zyskiem (opo+ 
datkowanie, określanie zasad pracy przedsiębiorstw, regulacja rynku), 
w centralnym regulowaniu wynagrodzeń, w uprawnieniach państwa do 
powoływania, likwidowania czy reorganizacji przedsiębiorstw, a także 
w tym, iż dyrektor przedsiębiorstwa mianowany jest przez państwo, jak 
również w określaniu przez państwo zakresów działania przedsiębiorstwa 
oraz w obiektywnym ocenianiu jego pracy”, to „państwo jest właścicielem 
przedsiębiorstw państwowych '(35). 

W jednym z podręczników ekonomii politycznej fakt, iż „przedsię- 
biorstwo państwowe jest własnością państwa socjalistycznego”, zostaje 
powiązany z tym, że „pełne prawo dysponowania tym majątkiem może 
mieć tylko i wyłącznie państwo socjalistyczne... Państwo socjalistyczne 
kieruje działalnością przedsiębiorstwa państwowego, określa jego formy 
organizacyjne, przydziela materialne i finansowe środki potrzebne do 
produkcji, organizuje zespół pracowników, wyznacza kierownictwo przed- 
siębiorstwa” (36). 

Koncepcja własności państwowej odpowiada oficjalnej prawnej wy- 
kładni zasadniczej formy własności w społeczeństwie formacji socjali- 
stycznej; np. w polskim kodeksie cywilnym stwierdza się, że „socjalistycze 
na własność ogólnonarodowa (państwowa) przysługuje niepodzielnie pań- 
stwu”. 

Tę samą koncepcję można jednak wykorzystać dla krytyki socjalizmu; 
według pewnego typu ujęcia stosunków własności w socjalizmie występo- 
wanie państwa w charakterze dominującego właściciela środków produk- 
cji oznacza, że pe!ni ono funkcję zbiorowego kapitalisty; zmiana ustroju 
prowadzi w takim ujęciu jedynie do zmiany wielu kapitalistów na jed- 
nego monopolistycznego właściciela, do ustanowienia „kapitalizmu pań- 
stwowego (31). 

Koncepcja własności państwowej — niezależnie od tego, w której ze 
swych ideologicznych wersji — nie może być jednak przyjęta na grun- 
cie materialistyczno-historycznej teorii własności (308). Znamienne. że u 
klasyków znależć można wyrażoną expressis verbis krytykę koncepcji 
własności państwa jako monopolistycznego dysponenta (wersji sformuło- 
wanej przez Stirnera). Rozumowanie Stirnera było następujące: „O wła- 
sności decyduje tylko władza, a ponieważ państwo jest po prostu jedy- 
nym posiadającym władzę, przeto jest też jedynym właścicielem” (39). 


(35) T. Sarkozy, „Z zagadnień teorii własności socjalistycznej” w: „O rozwiniętym 
społeczeństwie socjalistycznym”, t. II, Warszawa 1980, str 389. 

(36) W. Boniecki i in. „Ekonomia polityczna”, cz. II, Warszawa 1964, str. 64. 

(37) Por. R. Espenhajn, „Kritika burżuaznych i rewizyonisticzeskich koncepcjij 
socyalizma”, Moskwa 1980, str. 71. 

(38) Por. krytykę koncepcji państwa jako właściciela: 8. Kozyr-Kowalski, „Go- 
spodarka a państwo i świadomość społeczna”, „Studia Socjologiczne” 1979, nr 8, 
J. Tittentrun, „Cztery koncepcje państwa”, „Studia Nauk Politycznych” 1983, nr 1—2, 

689) K. Marks, F. Engels, „Dziełą” (dalej: MED), t. 8, str. 398, 
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Marks i Engels zwrócili uwagę na zawartą w tym rozumowaniu personifi- 
kację piństwa; Stirner — piszą — „zmienia państwo w osobę, w «Posia- 
dającego władzę»”. Stirner „przyjmuje na wiarę iluzję polityków, praw= 
ników i innych ideologów, która odwraca do góry nogami wszystkie sto- 
sunki empiryczne”, a stąd „nie dostrzega... świeckich stosunków własno- 
ściowych (40). 

Próba „socjologicznej interpretacji tak rozumianej własności państwo- 
wej prowadzi łatwo do koncepcji z gatunku „nowej klasy”. Koronny 
jej reprezentant M. Dżilas głosi, że „w systemie komunistycznym nie ma 
własności prywatnej, lecz tylko formalnie państwowa..., W istocie rzeczy 
jednak własnością zarządza jedna tylko grupa w swoim własnym intere- 
sie... przywilej własności, którym się cieszy nowa klasa, przejawia się 
w wyłącznym prawie politycznej biurokracji do rozdzielania dochodu na- 
rodowego, regulowania zarobków, kierowania rozwojem gospodarczym, 
dysponowania własnością znacjonalizowaną i inną” (41). L, Kołakowski 
stwierdzając, że „biurokracja sowiecka jest kolektywnym dyspozytorem 
wszystkich zasobów produkcyjnych społeczeństwa, chociaż to jej prawo 
nie jest zapisane notarialnym dokumentem, a tylko wynika z założeń ustro- 
ju”, wyprowadza na tej podstawie wniosek o istnieniu w społeczeństwie 
socjalistycznym wyzysku, „ten bowiem polega na prawie swobodnego dy- 
sponowania, poza społeczną kontrolą, całą masą wartości dodatkowej wy- 
tworzonej przez społeczeństwo”(42), a tym samym i „klasy wyzyskiwa- 
czy” tworzonej przez biurokrację polityczną. 

W ramach tak pojętej „dyspozycyjnej” koncepcji możliwe są pewne 
różnice: jeden autor uzna za głównych właścicieli w socjalizmie funkcjo- 
nariuszy aparatu państwowego lub partyjnego, inny wysunie na czoło 
— w duchu tezy Burnhama — dyrektorów i kierowników przedsiębiorstw. 

W kręgu tych samych założeń pozostają koncepcje z pozoru całkowicie 
przeciwstawne, zmierzające bowiem do odebrania rozumianych jak wy- 
żej prerogatyw własności państwu i przekazania ich kolektywom pracow- 
niczym. Oto przykład takiego poglądu: „sprawa pozbawienia własności 
ogólnospołecznej dotychczasewego charakteru własności państwowo-ad- 
ministracyjnej” winna być zdaniem autora rozwiązana w ten sposób, 
że „dysponentem własności ogólnospołecznej powinno być nie państwo, 
lecz kolektywy pracownicze w przedsiębiorstwach (43). Tak rozumiana 
własność „jest nieodłącznie związana z konkretnym, określonym, bezpo- 
średnim udziałem w zarządzaniu środkami produkcji, z gospodarowaniem 
tymi środkami... o ile własność społeczna nie przybiera postaci odręb- 
nych podmiotów gospodarczych (tzn. kolektywów wytwórczych związa- 
nych z danym zespołem środków produkcji), wówczas istnieje tylko cen- 
tralistyczne zarządzanie procesem produkcji, a na rzeczywiste — to zna- 
czy bezpośrednie gospodarowanie środkami produkcji przez wytwórców, 
na demokrację wytwórców, nie ma miejsca. Warunkiem więc ukształtowa- 
nia się socjalistycznych stosunków produkcji jest, by własność ogólno- 
społeczna przejawiła się w postaci odrębnych, samodzielnych podmiotów 


(410) Tbid., str. 398, 400. 

(11) M. Dźilas, „Nowa Klasa”, Nowy Jork 1985, str 53, 74, 187. 

(19) L. Kołakowski, op. cit. „Główne nurty marksizmu”, t. III, str. 169, 170. 

(43) S. Kurowski, „Rynek i plan”, w: „Dyskusji o prawie wartości ciąg dalszy”, 
varszawa 1957, str. 62, 
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gospodarczych” (44). Z podobnymi poglądami można się było spotkać 
wśrod teoretyków i ideologów „Solidurnosci” Np. autorzy projektu „Sieci” 
postulując „zastąpienie własności państwowej własnością autentycznie spo- 
łeczną” twierdzili, że „społeczna własność środków produkcji traci swe 
realne znaczenie, jeśli nie opiera się na prawie decydowania załóg o ma- 
jątku, który został im powierzony” (+5). 

Zbliżone projekty zgłaszane są na łamach niektórych czasopism na- 
ukowych. Jeden ze zwolenników koncepcji „własności grupowej” wycho- 
dzi od następującej definicji własności: „jeżeli ktoś jest właścicielem 
danego obiektu, to podejmuje samodzielnie decyzje dotyczące jego użyt- 
kowania (lub przekazuje ich podejmowanie w inne ręce), przy czym de- 
cyzje te są efektywne” (46). Stąd też logiczne na gruncie tych założeń 
jest stwierdzenie autora, że „w świetle przyjętej charakterystyki — wła- 
sność środków produkcji w sektorze państwowym pozostaje w rękach 
państwa” (47). Autor opowiada się za „konsekwentną decentralizacją za- 
równo zarządzania, jak i planowania”, a tym samym za „wprowadzeniem 
gospodarki zdecentralizowanej opartej na grupowej własności środków 
produkcji” (48). 

Podobnie jak w przypadku „własności państwa”, także I w odniesieniu 
do koncepcji „własności przedsiębiorstw” występuje rozwiązanie traktują- 
ce jako właścicieli środków produkcji nie kolektywy pracownicze, lecz 
przedsiębiorstwa jako takie. Np. różne nowe rozwiązania wprowadzone w 
związku z ostatnią polską reformą gospodarczą, a zwłaszcza „ustawowa 
gwarancja domniemania kompetencji organów przedsiębiorstwa państwo- 
wego do decydowania w sprawach przedsiębiorstwa” skłaniają część au- 
torów do przyznania przedsiębiorstwu tzw. „własności powierniczej w od- 
niesieniu do mienia pozostającego w jego dytvozycji lub nawet pełnego 
właściciela środków produkcji” (49). 

Podobnie jeden z węgierskich teoretyków uwuża, że „po reformie go- 
spodarczej.. niektóre prawa własności dotyczą również  przedsię- 
biorstw” (50). W powstającej w tej sytuacji kwestii „zróżnicowania pra- 
wa własności” chodzi o ustalenie, „w jakim stopniu państwo jako ca- 
łość podejmuje decyzje sierujące gospodarką, w jakim zaś przekazuje 
uprawnienia do własności jako towaru  przedsiębiorstwom  państwo- 
wym” (51), Również ekonomista radziecki N. Kolesow wychodząc z za- 
łożenia, że „własność przejawia się przede wszystkim w tym, kto rozpo- 
rządza środkami produkcji” dochodzi do wniosku, iż „przedsiębiorstwo 


(44) S. Kurowski, „Demokracja I prawo wartości”, w: „Ekonomiści dyskutują o pra- 
wie wartości”, Warszawa 1956, str 77—78. 

(45) Por. „Solidarność ”, 2.VIII 1981. str 3. 

(46) P. Buczkowski, „Uwagi po socjalistycznych formach własności”, „Studia F!- 
lozoficzne”. 1980, nr 7, str. 43. 

(47) Ibid., str. 46. 

(48) Ibid str. 48—49. Warto wspomnieć o istnieniu odpowiednika rozważanej for- 
my .„dyspozycyjnej” koncepcji własności w odniesieniu do kapitalizmu. Niektórzy 
teoretycy prawa pracowników do udziału w zarządzaniu przedsiębiorstwem inter- 
pretują jako dowód przekształcenia 'ch w przynajmniej częściowych właścicieli. 

(49) Por. W Pańko, „O prawie własności i jego współczesnych funkcjach”, Katowi- 
ce 1984, str. 137. Podobne koncepcje pojawiły się już w radzieckiej literaturze lat 
20-tvch Por A. Wienediktow. op. cit., str. 320—321. 

(50) T Sarkozy, on cit, str. 309. 

(51) Ibid., str. 383, 392, 
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może w sposób ograniczony rozporządzać przydzielonymi środkami pro. 
dukcij, wytworzonym produktem i wszystkimi funduszami”; „to, co na- 
leży do jednego przedsiębiorstwa, nie jest obiektem rozporządzania dru- 
giego (52). 

Odtwarzając zawarty w powyższych sformułowaniach „syłogizm wła- 
snościowy” gospeaar"i socjalistycznej możemy zatem powiedzieć, posługu- 
jąc się tekstem A. Paszkowa, że skoro „w socjalizmie środkami pro- 
dukcji, tworzącymi dobro ogólnonarodowe, rozporządza samo społeczeń- 
stwo w osobie państwa socjalistycznego, przy czym nie tylko wprost 
i bezpośrednio, ale i poprzez przedsiębiorstwa, udzielając im określonej 
operatywnej samodzielności”, to jeśli przyjąć tezę, iż „właśnie rozporzą- 
dzanie stanowi zusacdniczy filar, główną cechę własności, to stąd nieuchron- 
nie będzie należało wyprowadzić nieprawidłowy wniosek, jakoby w ZSRR 
własność śrocków produkcji dzieliła się między państwo jako przedstawi- 
ciela narodu a kolektyw przedsiębiorstwa, który rozporządza majątkiem, 
znajdującym się w jego operatywnym zarządzie” (53). Zarówno ta koncep- 
cja, jak i wszystkie pozostałe omówione poprzednio, kładące nacisk na 
jeden lub drugi człon wyróżnionej przez A. Paszkowa diady właścicieli: 
państwo (biurokrację państwową) lub kolektywy przedsiębiorstw (względ- 
nie samo przedsiębiorstwo, ewentualnie jego dyrektorów), nie wydobywają, 
istotnego sensu pojęcia własności ogólnospołecznej, ogólnonarodowej ja- 
ko zasadniczego typu własności socjalistycznej. Pozwala na to natomiast 
naszym zdaniem ujęcie własności jako przede wszystkim korzystania 
z obiektów własności (54). 


ZARZADZANIE (DYSPONOWANIE) A KORZYSTANIE 


Oczywiście koncepcja własności jako korzystania nie ogranicza się do 
gocjalisiycznego sposobu produkcji, Np. z ekonomiczno-socjologicznego 
punktu widzenia, współwłaścicielem środków produkcji dłużnika staje się 
pożyczający mu pieniądze lichwiarz. Uzyskuje on pewną część produktu 
bezpośredniego producenta bynajmniej nie z tego powodu, iż organizuje 
czy zarządza jego gospodarstwem lub warsztatem; może on w ogóle nie 
ingerować w proces produkcji, nie podejmować żadnych decyzji dotyczą- 
cych stosowania środków produkcji, a mimo to być faktycznym współ- 
właścicielem tych środków, w tym stopniu, w jakim partycypuje w wytwa- 
rzanym przez nie produ!'cie, 

Na czym więc polega teoretyczna „istota” błędu popełnionego w kon- 
cepcji własności jako dysponowania? Otóż wbrew założeniu o podkreśla- 
niu autonomii i wzajemnej niesprowadzalności różnych sfer czy aspektów 
rzeczywistości społecznej — przyjmując wspomnianą koncepcję nie czyni 
się nic innego jak w istocie redukuje stosunek własności do pewnego ele- 
mentu innej podstruktury ekonomicznej, jaką są riły wytwórcze. Zarzą- 
dzanie, kontrola, nadzór procesu produkcji stanowią bowiem, jak już o 


(52) N Kolesow, w.: E. Szwejcer, op. cit., str. 82, 50. 

(57) A, Paszkow. op cit., str 97 -98. 

(54) Nie zakłada ono na.uralnie dogmatycznego założenia e „jedności I jednolitości” 
soci"listycznej własności „państwowej”, a przeciwnie, umożliwia analizę kształtują= 
cych się w jej obrębie wszelkich zróżnicowanych form innego niż ogólnonarode- 
we korzystania, 
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tym była mowa, pewien rodzaj pracy (pośrednio) produkcylnej I wchodzą- 
cej w skład struktury sił wytwórczych i jest ona czymś różnym od stosunku 
własności, polegujacego, jak to podkreślał już Hegel. przede wszystkim na 
korzystaniu z obiektów własności. Pewna praca, która stanowi warunek 
pobierania pożytków ze środków produkcji, zostaje w omawianej koncep- 
cji utożsamiona z samą tą własnością. Tego samego rodzaju błąd popełni- 
libyśmy uznając za właściciela majątku ziemskiego jego administratora, 
a nie zasadniczego odbiorcę renty gruntowej albo honorując tytułem wła- 
Ściciela urzędnika powierniczego oddziału kanku, zajmującego się zarzą- 
dzaniem kapitałem bogatego klienta, któremu z „funkcji właściciela” po- 
została tylko jedna, ale za to dacydujaca — pobieranie zysku. 

Jak mówiliśmy, nie zmienia zasadniczo sytuacji wprowadzenie pojęcia 
„zwierzchniej kontroli” lub przeprowadzone w innej formie odróżnienie 
dvspon*wania środkami produkcji od pracy kierowania i (lub) nadzoru. 
Wciąż bowiem przez własność rozumie się w takim wypadxu stosunki, 
które nie są własnością ekonomiczną, tzn. „darmowym, gralisowym uzy* 
skiwaniem określonych dóbr materialnvch i duchowych” (55), a tylko wa- 
runkiem jej realizacji lub pewnymi skutkami jej istnienia. Można być 
właścicielem nie tvlko nie zajmując się bieżącym, operatywnym zarządzae= 
niem, ale nie sprawując nawet potencjalnej kon:roli nad działalnością 
firmy, ba. nie miiac pojęcia, jakicgo rodzaju jest ta dzałolność, kto nią 
kieruje itd. (Abstrahujemy w tym momencie od realistyczności tego ostate 
niego skrajnego założenia). Dysponowanie, kontrola czy wł'dza mocą łą- 
czyć się z własnością w znaczeniu ekonomicznym, mcezcą uł:twiać weje 
ście w stosunek korzvstania, co nie czyni jo"nsk ich jawo tukich własno= 
ścią. Jeśli zjawisko A warunkuje zjawisko B, to nie znaczy, że A = B. 

Problematyczny charakter przesłanek, na jakich opiera się „dyspozy= 
cvjna” koncepcja własności, uwidacznia również fakt jej nader wybióre 
czego stosowania. Dlaczego, można by zapytać, jakoś nie powsiają teorie 
opisujące niewolnika zarzadzającego latyfundium albo ekonoma feudalne- 
go folwarku w kategoriach „rzeczywistych”, „ekonomicznych whścicie= 
li danych środków produkcji? Czyż nie jest to dowodem ideologicznego cha- 
rakteru owej koncepcji własności? 

Natomiast różnicę między zarządzaniem a własnością rozumianą jako 
korzystanie z danego obiektu własności można łaiwo poxazać na takich 
przypadkach, jak park miejski, plaża publiczna i b:bliotelia publiczna, 
muzeum, most itp. Stanowią one obiekty własności społecznej, ponieważ 
są dostępne dla ogółu członków społeczeństwa; to, że o sposobie ich użyt= 
kowania może decydować wyodrębniona grupa funkcjonariuszy — co jest 
dla zwolenników omawianej koncepcji wskaźnikiem istnienia stosunku 
własności — nie odbiera im charakteru własności wspólnej. To, że nie 
ogół zwiedzających ogród zoologiczny podejmuje demokratycznie decyzję 
co do godzin otwarcia i zamknięcia jego bram. to że kierownictwo mu- 
zeum, a nie bezpośredni jego użytkownicy, podejmuje decyzje o zmianie 
wystawy, że zarząd biblioteki decyduje o przyznaniu tej sali na literatu- 
rę angielską, a tamtej na rosyjską, nie oznacza, iż dane obiekty stały 
się własnością — indywidualną czy grupową — danvch ..dysponentów”, 
Rozumując konsekwentnie wedle zasad krytykowanej tu koncepcji wła- 


(55) 8. Kozyr-Kowalski, op. cit., str. 50. 


sności, musielibyśmy uznać za właściciela tramwaju lub pociągu kierują- 
cych nimi motorniczego i maszynistę (a może dyspozytora ruchu?), mi- 
nistra podejmującego decyzję o wybudowaniu elektrowni na rzece, ure- 
gulowaniu jej biegu itp. za posiadacza tej rzeki, naczelnika administracji 
miasta podejmującego decyzję o ustanowieniu np. ruchu jednokierunko- 
wego na danej ulicy za właściciela jezdni, skoro „właścicielem czegoś jest 
nie ten, o kim w jakimś akcie prawnym napisano, iż jest właścicielem, ale 
ten, kto efektywnie podejmuje decyzje dotyczące użytkowania owego 
czegoś” (56). 

Dalsze gnoseologiczne źródło błędu utożsamiania własności z dyspono- 
waniem obiektem własności wynika z przyjęcia w charakterze modelu 
własności w ogóle stosunku typowego dla drobnochłopskiego czy drob- 
nomieszczańskiego sposobu produkcji. Chłop czy rzemieślnik bowiem rze- 
czywiście nie tylko jest posiadaczem skrawka ziemi, pługa czy warsztatu. 
ale także rozporządza nimi, bezpośrednio je obsługuje, podejmuje decy- 
zje dotyczące ich stosowania, by użyć sformułowania zaczerpniętego z de- 
finicji własności LL Nowaka. W tych sytuacjach stosunek własności i za- 
rządzania pokrywają się jeszcze. W przypadku jednak wyżej rozwiniętych 
typów własności, takich jak nowoczesna własność kapitału akcyjnego lub 
własność socjalistyczna, stosunki te rozchodzą się, rozdzielają, co oczywi- 
ście nie ma nic wspólnego z jakimś zmniejszeniem się roli czy zgoła 
wręcz zanikiem własności. 

Myślę, że to spostrzeżenie na temat określonego klasowo punktu wi- 
dzenia właściwego zwolennikom „dysponenckiej” koncepcji własności po- 
twierdza tezę o takim właśnie, drobnomieszcznńskim charakterze anar- 
chosyndykalistycznych czy quasi-anarchosyndykal'stvcznych poglądów 
obecnych nie tylko w „Solidarności”, ale i w postsolidarnościowych tek- 
stach „opozycyjnych ekonomistów” i ideologów. zwracając zarazem uwa- 
gę na pewien rzadko chyba dostrzegany aspekt owej drobnomieszczań- 
skości. 

Z drugiej strony nie należy odbierać powyższych rozważań jako próby 
pomniejszenia znaczenia zagadnień typu udziału robotników w zarządza- 
niu. Sądzę, że zdanie sobie sprawy ze wzglednej samodzielności tych zagad- 
nień w stosunku do problematyki własności w ścisłym znaczeniu ekono- 
micznym, po pierwsze, pozwala uniknać notorvcznego mieszania tych dzie- 
dzin, a po drugie, stwarza przesłanki dla badania wzajemnych relacji 
między nimi, w tym I wpływu tego lub innego typu stosunków (wprzódy 
dokładnie określonych) dysponowania na stosunki własności. Aby jednak 
badać owe związki wzajemne, trzeba najpierw dokonać wyraźnego roz- 
różnienia obu tych typów stosunków. Mieszając je. nie możemy przecież 
postawić kwestii warunkowania własności przez dysponowanie czy od- 
wrotnie. 


(56) L Nowak, „Wolność ł władza”, Poznań. wyd NZS, str. 259. Byłoby to oczywiście 
rozumowanie niezgodne z poglądem Marksa. według którego „dyrygent orkiestry 
niekoniecznie musi być właścicielem instrumentów, na których gra orkiestra” 
(R. Marks, „Teorie wartości dodatkowej”, cz. 3. Warszawa 1966, str. 587). 
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Tradycyjna teologia jako nauka o Bogu do swego zakresu rozważań 
włączyła człowieka, a dalej i jego społeczne uwarunkowania. Teologia 
przeszła we współczesnym świecie ewolucję; od prezentowania jedynie 
twierdzeń dotyczących prawd o „Świecie niebiańskim” do przedstawiania 
również twierdzeń afirmujących obecność człowieka na ziemi. Zmarły 
niedawno teolog zachodnioniemiecki K. Rahner mówił, że „nie ma już 
żadnej teologii teoretycznej i praktycznej, która by nie była antropolo- 
gią” (1). Ten antropocentryzm prowadzi teologię do uznania wagi kontek- 
stu społecznego dla „procesu zbawienia”, Rzecz oczywista, że teologia nie 
zapomina o Kościele, o jego miejscu i roli w tym „procesie zbawienia” 
podkreślając, iż jest to główny cel jego działalności. Dlatego ów antropo- 
centryzm jest w teologii rozumiany instrumentalnie wobec głównego celu 
— Boga. 

Pluralizm współczesnej teologii katolickiej dowodzi próby aktualizacji 
Kościoła światowego, która tak wyraźnie zamanifestowała się na II So- 
borze watykańskim, i to oficjalnie. Pluralizm teologiczny wypływa wy- 
raźnie z dokumentów II Soboru watykańskiego i encyklik papieży od 
Jana XXIII poczynając. Dokumenty te nie mają charakteru nauczania do- 
gmatycznego lub kanonicznego nakazu, a powinny być rozumiane przez 
katolików jako wyraz „duszpasterskich wskazań” lub wezwań. Ta sytuacja 
stwarza w Kościele potrzebę teologicznej oceny oficjalnych stwierdzeń Ko- 
Ścioła, a ocena taka nie jest dziś całkowicie wyraźna. Przełom teologiczny 
w dobie II Soboru watykańskiego był równocześnie warunkiem i następ- 
stwem procesów adaptacyjnych Kościoła do współczesności. W szczegó|- 
ności w krajach Europy Zachodniej powstały teologie modernistyczne jako 
ruchy odśrodkowe w Kościele, w opozycji do dotychczasowego ładu tealn- 
gicznego, w opozycji do monopolu neoscholastyki. Rvło to wvnikiem re'.- 


(1) Cyt. za „Euhemer”, w: „Przegląd Religioznawczy” 1972, nr 4, str. 124. 


lizacji postulatu rozwinięcia teologii „znaków czasu”, zerwania z powściąe 
gliwością i obojętnością wobec świata, z pesymizmem w ocenie postępu 
ludzkiego. Jest też przejawem walki o charakter i rolę Kościoła w świecie 
współczesnym. 

Dokument z ostatniego (z grudnia 1985 r.) nadzwyczajnego synodu bi- 
skupów mówi jednakże, „że za naszych dni dyskusje teologiczne spowo- 
dowały niekiedy zamęt wśród wiernych. Z tego powodu należy żądać bar- 
dziej zdecydowanie wzajemnych dobrych relacji i dialogu między bisku- 
pami i teologami dla budowania i głębszego zrozumienia wiary” (2). 


Problem teologicznej interpretacji oficjalnej myśli kościelnej nabiera 
więc specyficznego znaczenia, musi to być interpretacja — mówiąc sło- 
wami Jana Pawła II — mająca „prawo w swym zakresie do wolnej ana- 
lizy i badań, oczywiście w sposób odpowiadający istocie teologii ka- 
tolickiej” (3). Nasuwa się tutaj zasadnicze pytanie: co jest „istotą” teo- 
logii katolickiej? Odpowiedź na nie nie jest bynajmniej prosta. Znany 
teolog Y. Congar zauważył, iż w czasie soboru wyraźnie dostrzeżono, 
„że Kościół nie ma gotowej odpowiedzi na każde pytanie, że nie jest — 
jak to sobie wyobrażano — monolitycznym, jednomyślnym blokiem, że 
wiele spraw jest w nim otwartych, nawet niejasnych, że zarówno biskupi, 
jak i wybitni teologowie różnią się między sobą sposobem myślenia” (4). 

Sięgając do oficjalnej interpretacji pojęcia katolickiej teologii warto 
powołać się na słowa Jana Pawła II, że „nieodzowne jest współdziałanie 
teologii z Magisterium (...). Nikt przeto nie może uprawiać teologii jako 
zbioru swoich poglądów, ale musi być świadom, że pozostaje w szczególnej 
łączności z tym posłannictwem Prawdy, za którą odpowiedzialny jest Ko- 
ściół” (5). Jan Paweł II wielokrotnie wskazywał na to, że „Teologia jest 
nauką kościelną (...) nie jest więc już sprawą jakiegoś specjalisty zamknię= 
tego w swej wieży z kości słoniowej. Jest ona w służbie Kościoła (...)” (6). 
Wyraża się tu konflikt między papiestwem a częścią teologów świeckich 
i duchownych na tle wspomnianego prawa do wolnej analizy i badań. 
Ocena „prawomyślności” teologii przez hierarchię kościelną ulega jednak 
w historii Kościoła zmianie. Poglądy teologów (a także filozofów katolic- 
kich), które były potępiane w Kościele jeszcze na początku lat pięćdzie- 
siątych XX wieku (np. J. Maritain'a, E. Mounier'a, P. Teilharda de Char- 
din, K. Rahner'a, E. Schillebeeckx'a, M.D. Chenu, Y. Congara, H. de Lubac, 
by wymienić tylko kilku spośród wybitnych) okazały się poglądami naj- 
bardziej znaczących promotorów myśli II Soboru watykańskiego. 

W ostatnich latach jednakże znowu niektórzy teologowie (np. J. Phier, 
A. B Hasler, H. Kiing, także teologowie amerykańscy) spotkali się z re- 


(2) Por.: „Relacja końcowa z Nadzwyczajnego Synodu Biskupów”, „Przegląd Ka- 
tolicki” 1986, nr 4. 

(3) Por.: List Jana Pawła II do konferencji episkopatu niemieckiego, „L'Osserva- 
tore Romano” (wydanie polskie) 1980, nr 5. Nb. Jan Paweł II w Motu proprio 
„Tredecim anni” zatwierdził statuty „Międzynarodowej Komisjł Teologicznej”, 
„L'Osservatore Romano” (wydanie polskie) 1982, nr 10. 

(4) Y. Congar, Dzisiejsze problemy, „W drodze” 1977, nr 10. 

(5) Encyklika Jana Pawła II „Redemptor hominis”, nr 19, wyd.: „Typis Polyglottis 
Vaticanis” 1979. 

(6) Por.: przemówienie Jana Pawła II w Papieskim Uniwersytecie Gresoriańskim 
15 XI11079, podobnie w przemówieniu do Międzynarodowej Komisji Teologicznej 
26 X 1979 r. 
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prosjami koście!nymi. Dyroktorium międzynarodowenro czasopisma teolo- 
Bit.nczżo „Conczitana” na dorocznym spotkaniu w 1000 r. w Einsiedeln 
(Szwajcaria) wyruzilo zaniepokojenie blosowaniem ducha otwarcia na 
świat przemian w Kościete, zarzuc:jąc papieżowi Janowi Pawłowi II chęć 
sprowadzenia Kodcialą, de facto, do stanu przedsoborowezo (7). Wszystko 
to jest przejawem konfrontacji mającej miejsce w Kościele o uznanie nie- 
zaieżności teologii od nadzoru tzw. Urzędu nauczycielskiego Kościoła, 
o uznanie pluralizmu mysli teologicznej. Jest też przejawem sporu wew- 
nątrzkościcinego o model Kościoła w dzisiejszym świecie. 

Współczesna teologia — jak już wspomniano — zawiera również pro- 
blematykę społeczną, człowieka i historii. U źródeł teologii społecznej 
tkwiły następujące zjawiska i procesy: 1) przeobrażenia współczesnego 
swiata, tax w rozwoju cywilizacyjnym, jak i w mentalności ludzi oraz po- 
głębianie się jego złożoności politycznej i kulturalnej; 2) nowe ukierun- 
kowanie doktryny spolecznej papieży od czasu pontyfikatu Jana AXIII 
oraz 3) przekształcenia samego przedmiotu teologii w kierunku wyżej 
wskazanym. Jest ona też wynikiem prakseologizmu w Kościele, uznaniem 
prymatu społecznej „praxis” nad teorią, prymatu społecznego wymiaru 
wiary, uznaniem dia myślenia historycznego. Wszystko to odbyło się nie 
bez wpływu metodologii marksistowskiej na myślenie teologów. 

Teologia społeczna tym się różni od doktryny społecznej, że stanowi 
wyraz „prywatnej” twórczości uczonych katolickich, teologów w sprawach 
społecznych. „Jest to — zdaniem prof. Strzeszewsziego — wyraz opinii 
poszczególnych badaczy działających pojedynczo lub w zespołach, two- 
rzących pluralistyczny zestaw zadań pełniących jedynie orientacyjną funk- 
cję do dzia:alności społecznej katolików (8). 

Teologia społeczna stara się z jednej strony wyjaśniać i interpretować 
oficjalną doktrynę społeczno-polityczną Kościoła, z drugiej strony poprzez 
ukazywanie nowych aspektów problemów usiłuje (niekiedy z powodze- 
niem) wpływać na zmianę i przekształcenia tej doktryny. Teologia ta ma 
być otwarta na sytuacje, które są udziałem współczesnego człowieka w ży= 
ciu społecznym. Nie zatrzymując się dłużej nad różnymi emanacjami tej 
teologii można tu wskazać, że postawiła ona sobie zadanie związania 
religii chrześcijańskiej i Kościoła z rzeczywistością społeczno-polityczną 
i zaangażowania chrześcijan w budowę chrześcijańsko pojętej sprawiedli- 
woci społecznej. Wynika to z jej przekonania, że Kościół nie ma współ- 
cześnie do zaproponowania światu, państwu, prawu określonych pozytyw-= 
nych wskazań, rozwiązań społecznych, może natomiast oceniać już doko- 
nane rozwiązania, wytykać państwu błędy i ostrzegać przed nimi. Forma 
teologii społecznej jest właśnie „teologią polityczną”. Stanowi ona jej 
konkretyzację. Nie jest natomiast „etyką polityczną”, która ma inny cha- 
rakter i zakres, chociaż teologia polityczna jest specyficzną chrześcijańską 
hermeneutyką etyki politycznej (9), krytycznym badaniem, objaśnianiem 
i wewnętrzną interpretacją tej etyki. 


(7) Por.: „Ład” 1985, nr 25, 
(8) Por.: Cz. Strzeszewski, „O nowy profil nauxi społecznej Kościoła”, „Zeszyty 


Naukowe KUL" 1971, nr 2. 
(3, Por.: J B. Metz, „Politische Theologie” in Diskussion, „Stimmen der Zeit", 


1969, nr 11; por. również Cz. Strzeszewski, Natura i cel życia politycznego, „Ateneum 
Kapłańskie” 1971, nr 1—2, 
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Termin „teologia polityczna” jest neologizmem. Nie znajduje się go ani 
w dokumentach kościelnych, ani w pismach teologów do drugiej połowy 
XX w. Studia w tej sferze podjęli teologowie we Frankfurcie nad Menem, 
Tybindze i Innsbrucku, nie bez wpływu tzw. neomarksizmu, a zwłaszcza 
pod wpływem niektórych teoretyków „Szkoły Frankfurckiej” (m. in. Her- 
berta Marcuse). Centralnym przedmiotem zainteresowania, a także osią 
konstrukcyjną „teologii politycznej” jest rola Kościoła i chrześcijaństwa 
w rozwoju świata i jego strukturach. Teologia ta powstała dopiero po II So- 
borze watykańskim. Teologia polityczna — rozpatrując ją najogólniej — 
stoj w zasadzie w opozycji do społeczno-politycznej doktryny Kościoła 
rozumianej jako program tzw. doczesnego życia człowieka, negując jej 
potrzebę oraz w opozycji do tomistycznego pojmowania prawa natural- 
nego, a w konsekwencji do podstaw filozofii katolickiej. Z drugiej strony 
„teologia polityczna” budzi wiele sprzeciwów jako zmodernizowana forma 
średniowiecznej tendencji do unifikacji religii i polityki (10). 

Teologia polityczna w istocie swej jest tak stara jak społeczna myśl 
chrześcijańska. Myśl ta zawsze wiązała się z polityką. Augustynizm poli- 
tyczny (termin kościelny) wyrósł po upadku cesarstwa rzymskiego, sta- 
rając się utworzyć przeświadczenie, że jedynym gwarantem ładu i siły 
państwa jest Kościół, a prawdziwie sprawiedliwe państwo można zbudować 
tylko w oparciu o religię chrześcijańską, której wykładnikiem jest władza 
duchowna z papieżem na czele. Państwo doczesne powinno być według 
Augustyna ,przesycone państwem Bożym”, a więc Kościół jest strukturą 
nadrzędną w stosunku do każdego organizmu politycznego. Średniowiecz- 
"na sakralizacja „profanum” prowadziła do nieuniknionej walki o pełnię 
władzy między władzą duchowną a świecką (11). Teologia polityczna była 
ideologiczną nadbudową systemu państwowego. 

Historiozoficzna wizja augustynizmu politycznego naznacza katolicki 
proces rehabilitacji średniowiecza przez niektórych współczesnych myśli- 
cieli i teologów katolickich, m. in.: E. Gilsona, €. Biumkera, F. Ehrlema, 
M. Grabmana, M. de Wulfa, H. Denifte'a, kard. D. Merciera. Klerykalizm 
polityczny rozwinięty szczególnie w pierwszej połowie dwudziestego wieku 
jest swoistą teologią polityczną, uzasadniającą bezpośrednią ingerencję 
kleru w życie publiczne i państwowe. 

Głównym przedstawicielem współczesnej teologii politycznej jest za- 
chodnioniemiecki teolog Johann Baptist Metz (ur. 1928 r.), który nawią- 
zuje do teologii protestanckiej, głównie do tzw. teologii nadziei J. Moltman- 
na. W propozycjach Metza można ponadto odkryć odpowiedniki idei E. Blo- 
cha, H. Coxa, W. Pannenberga i R. Schaulla. Wskazuje to na jeden z prze- 
jawów protestantyzacji katolicyzmu. Do zwolenników tej teologii można 
zaliczyć wśród katolików: W. Oellmiillera, H. R. Schlettego, E. Schille- 
beeckx'a, L. Dewarta (12). Pierwszą prezentacją zasad teologii J. B. Metza 
było jego wystąpienie na zjeździe teologicznym w Toronto w 1967 r. Na- 


(10) Por.: H. Maier, Politische Theologie, Einwinde eines Laien, (W): Diskussion 
zur „politischen Theologie”, Mainz — Manchen 1969, str. 1—25. 

(11) Por. szerzej: J. Baszkiewicz, Myśl polityczna wieków średnich, Warszawa 1970. 

(12) Por. szerzej: W. Mysłek, Społeczno-polityczna doktryna Kościoła papieży Jana 
XXIII 1 Pawła VI, Warszawa 1981, str. 179, str. 205—207, 240; M. Schoof, Przełom 
w teologii katolickiej, Kraków 1972, str. 274—275; J. Eska, Teologia i wspólnoty wo- 
bec problemów świata, „Więź” 1981, nr 8; C. Bartnik, Zbawienie w świetle teologii 
społecznej, „Ateneum Kapłańskie” 1984, nr 4 tom 9%. 


pa 


126 


stępnie wydał on wicle książek I publikacji (13). J. B. Metz określa sto- 
sunek Kościoła do rzeczywistości społecznej jako dialektyczno-krytyczny. 
Kierunek ten sięga z jednej strony do ewangelicznej nauki Chrystusa, 
z drugiej w zakres szeroko pojętej polityki obejmującej działalność zbio- 
rową człowieka. Zdaniem J. B. Metza każdy system teologiczny musi mieć 
z konieczności charakter wyłącznie krytyczny. Tylko w tym sensie teolo- 
gia polityczna może zmierzać do tego, by wiara i ewangelia mogły oddzia- 
ływać na rzeczywistość. „Imperatywy” teologii politycznej nie wynikają 
jednak bezpośrednio z wiary i ewangelii, ale opierają się na rozważaniach 
etycznych. Krytyczno-społeczna postawa Kościoła — zdaniem J. B. Metza 
— nie może polegać na proklamowaniu w naszym pluralistycznym spo- 
łeczeństwie jakiegoś ustalonego porządku społecznego jako normy. Zada- 
niem Kościoła nie jest stworzenie nauki społecznej ujętej w pewien sy- 
stem, lecz krytyka społeczna. „Jako partykularna instytucja społeczna, 
Kościół tylko wtedy może bez żadnego zabarwienia ideologicznego wyra- 
żać wobec społeczeństwa swe uniwersalne wymagania, jeżeli je przedsta- 
wia jako skuteczną krytykę” (14). Należy przy tym wyrazić jednak wątpli- 
wość czy „uniwersalne wymagania” (społeczne — dop. J. F. G.) mogą nie 
mieć „żadnego zabarwienia ideologicznego” ? 

Krytyczną funkcję teologii politycznej ułatwia — zdaniem Metza — 
fakt, iż polityka przestała być współcześnie sztuką, a przybrała charakter 
wiedzy. Dzięki metodom naukowym cybernetyki, socjologii, ekonomiki 
można praktykę społeczną i polityczną doprowadzić do takiej doskonałości, 
żeby uzyskiwać jednoznaczne odpowiedzi na temat celów, do których się 
dąży i stosowanych środków. Ale ostateczne rozstrzygnięcie należy zawsze 
do wolnej woli człowieka i jest uzależnione od jego preferencji (15). 

Metz uważał, że Kościół powinien „włączyć się” do życia społecznego 
i politycznego, że misja Kościoła nie ma charakieru prywatnego, indywi- 
dualnego, ale ma charakter publiczny, zbiorowy. Kościół ma wyzwalać 
społeczność „doczesną” z jej ograniczeń i różnych uwikłań. Obietnice 
eschatologiczne są społeczne, mają podstawową wartość dla każdego spo- 
łeczeństwa. Za decydujący element swej koncepcji uważa J. B. Metz żyw= 
szą niż poprzednio troskę o bliską relację pomiędzy teorią a praktyką, 
o dziedzictwo filozoficznej tradycji lewicowego heglizmu, gdyż teoria ta 
wyrosła z praktyki i z powrotem kieruje się ku niej. Chrześcijańska pro- 
klamacja eschatologiczna powinna umieszczać przekaz biblijny w kontek- 
ście praktyki społecznej; transcendencja tego przekazu wyrazi się w kry- 
tycznym i wyzwalającym przezwyciężaniu istniejących stosunków spo- 
łecznych. Ponadto według niego Kościół, cały Kościół ma być instancją 
krytyczną, „odbóstwiającą” życie państwowe. 

Reasumując, dla Metza teologia polityczna oznacza to, że świadectwo 
chrześcijańskie ma pełnić aktywną funkcję w procesie rozwoju społecz- 


(13) Do najważniejszych książek J. B. Metza należą: Zur Theologie der Welt, 
Mainz — Manchen 1969; Reform und Gezenrelormation heute, Mainz — Manchen 
1869. Całościową prezentację poglądów Meiza przedstawia G. Bauer w: Christliche 
Hoffnung und menschlicher Fortschritt. Die politische theologie Von J. B. Metz alg 
theologische Begrundung gesellischaftlicher Verantwortung des Christen, Mainz 1956. 

(14) J. B. Metz, Problem teologii politycznej a Kościół jako instytucja reprezentu- 
jąca wolność krytyki społecznej, Poznań—Warszawa 1969, str. 95. 

(15) Por. J. B. Metz, Theology of the World, New York 1973, str. 132. 
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nego, ale inaczej niż w danej „teologii politycznej”, która sankcjonowała 
bezpośrednie ingerencje w życie społeczne. Właściwa dla Metza jest droga 
pośrednia poprzez funkcję krytyczną. Chrześcijaństwo ma być „negatyw- 
nym sumieniem świata”. 

Holenderski teolog Edward Schillebeeckx podkreślał natomiast nie tylko 
krytyczno-oceniającą funkcję Kościoła, ale i funkcję tzw. „dostarczania 
utopii”, to jest wskazywania na ewangeliczną wizję człowieka, społeczeń- 
stwa, przyszłości eschatologicznej (16). 

Inny teolog Leslie Dewart uważa, że „wolno mówić o politycznym po- 
wołaniu chrześcijaństwa. Nie tylko o politycznym powołaniu poszczegól- 
nych wierzących, jako członków takiego czy innego organizmu państwo- 
wego, ale i o politycznym powołaniu Kościoła. Na Kościół jako społecz- 
ność chrześcijańską spada obowiązek dawania natchnienia i kierowania 
ludzkością w tych rewolucyjnych zadaniach, jakie zawsze ma przed sobą; 
w organizowaniu i ciągłym reorganizowaniu siebie jako powszechnej 
wspólnoty, która świadomie wybiera 1 urzeczywistnia swe własne 
dzieje” (17). 

Teologia polityczna jest następstwem dokonanej i nadal dokonywającej 
się laicyzacji świata. Teologia polityczna dostrzega to zjawisko, ale nie 
chce rezygnować ze świata, szuka sposobów jego rechrystianizacji, jest 
jedną z odpowiedzi Kościoła na odejście całych grup społecznych od re- 
ligii. Wielkie przemiany przekreślają i dezaktualizują tradycyjne funkcje 
religii. Metz stara się przekonać jednak katolików, że sekularyzacja nie 
jest sprzeciwem wobec Chrystusa i ograniczeniem jego działania, że Bóg 
zaakceptował świat i człowieka, że Logos wcielił się w dzieje ludzko- 
ści (18). Wynika z tego nowa koncepcja eklezjologii. Kościół sprowadzony 
zostaje do wymiarów jednej z instytucji społeczno-politycznych, która po- 
winna być zaangażowana w budowanie świata według chrześcijańskiego 
modelu „królestwa bożego na ziemi”, Teologia ta redukuje w istocie ekle- 
zjologię do polityki, w centrum katolicyzmu stawia nie wiarę, a ziemskie 
„urządzenie człowieka. Jest to eklektyczne połączenie elementów religij- 
nych ze świeckimi; elementów teologicznych koncepcji autonomii ziem- 
skich z procesami sekularyzacyjnymi życia publicznego. 

W związku z tym trudno przy omawianiu teologii politycznej pominąć 
zupełnie zagadnienie teologii sekularyzacji. Ich więź wynika też z zali- 
czania J. B. Metza również i do tej ostatniej. Często jest powtarzane wy- 
rażenie Metza „Świat stał się dzisiaj światowy”. Teologie sekularyzacji, 
powstałe na gruncie protestanckim, sprzyjają przekonaniu o prywatnym 
charakterze religii. Jest to uzasadnianie religijności w okolicznościach 
schodzenia Kościoła na margines społeczeństwa, stwierdzenie, że człowiek 
nauczył się rozwiązywać wszystkie swoje, ważne dla niego, sprawy bez 
uciekania się do „hipotezy Boga”. W skrajnej postaci protestancka teolo- 
gia sekularyzacji przerodziła się w teologię „śmierci Boga”. Chrystus prze- 
stał tam być Bogiem jako stwórca, Absolut, władca świata, ale powstał 
jako upostaciowanie wartości humanistycznych (jak Budda czy Sokrates). 
Do protestanckiej teologii sekularyzacji wchodzą też przedstawiciele tzw. 


(16) Por.: S. Kowalczyk, Podstawy światopoglądu religijnego, Warszawa 1979, str. 
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(17) L. Dewart, Kościoła konserwatyzm polityczny, cyt. za S. Kowalczyk, jw. 
(18) Por.: J. B. Metz, Zur theologie der Welt, op. cit., str. 62—63, 67—84. 
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chrześcijaństwa bezwyznaniowego, przede wszystkim zaś filozoficzni 
spadkobiercy Kierkegaarda. W sumie była to również i sckularyzacja teo- 
logii, ponieważ sekularyzacja została przyjęta nie tylko jako fakt, ale 
i współczynnik refleksji teologicznej. Natomiast katolicka teologia sekula- 
ryzacji związana z teologią polityczną — akceptując charakter i autonomię 
nowożytnego świata — chce transponować swą funkcję krytyczną na życie 
publiczne, a więc brać udział w katolickim przeobrażaniu społeczeństwa 
i świata, bowiem świat współczesny — jak stwierdza Jan Paweł II — jest 
„naznaczony zeświecczeniem, nawet niewiarą” (19). 


Na tle teologii sekularyzacji można też wspomnieć o tym, że teologowie: 
K. Rahner, P.M. de Corveau, M. Novak, o. B. Lonergan, o. J. Courtney 
Murray mieli skłonność do kojarzenia religii ze światem świeckim przez 
ukazywanie, jak prawda chrześcijańska rozwijała się w różnych kultue 
rach i przez te kultury, w których przetrwał Kościół. Wiązać z tym rówe 
nież można dzisiejsze tendencje kościelne tzw. inkulturacji — prób prze= 
niknięcia katolicyzmu w całą ludzką kulturę, tak aby mógł on wywierać 
wpływ na cały sposób myślenia, na uczucia, postawy i działania poszcze- 
gólnych ludzi i całych zróżnicowanych kulturowo społeczeństw. 


Teologia polityczna znalazła swój specyficzny wyraz jako tzw. teologia 
wyzwolenia (G. Gutierrez, H. Assmann, L. Boff, J. M. Bonino, S. Galilea 
i inni) czy też w skrajnej postaci jako teologia rewolucji (T. Rendtorf, 
H. E. Toedt) (20). Analiza tych teologii to już jednak oddzielny temat 
podejmowany i w „Nowych Drogach”. Innym rodzajem upolitycznienia 
współczesnej teologii chrześcijańskiej jest tzw. czarna teologia, czyli teolo- 
gia wyrastająca z wcielania chrześcijaństwa w świat murzyński. Rozwijają 
ją w USA J.H. Cone, W.R. Jones, J.D. Roberts, H. Mottu i inni, a w czar- 
nej Afryce J. S. Mbiti, P. Tempels, M. Buthelezi i inni. 

Według J. B. Metza teologia polityczna „to próba sformułowania orędzia 
eschatologicznego w warunkach naszego współczesnego społeczeństwa”. 
Otóż taką właśnie próbą sformułowania „orędzia eschatologicznego”, a tak= 
że „krytyki z pozycji wiary” aktualnej sytuacji współczesnego świata była 
wg Metza encyklika Jana Pawła II „Redemptor hominis”. Mimo to wydaje 
się, że chodziło tam raczej o krytyczne analizy funkcjonujących doktryn 
politycznych, z punktu widzenia doktryny społeczno-politycznej Kościoła. 
Encyklika ta jest więc na ogół zaliczana do części papieskiej doktryny 
społeczno-politycznej. Można by mówić jednak i o doktrynie Jana Pawła II 
jako o teologii politycznej. Teologowie E. W. Baeckenforde (21) i O. van 
Nell-Bruenning (22) wskazywali na to identyfikując teologię polityczną 
Jana Pawła II z politycznym zaangażowaniem Kościoła Jana Pawła II, 
a właściwie z teologicznym uzasadnieniem tego zaangażowania, Jan Pa- 


(19) Por.: „L'Osservatore Romano” (wydanie polskie), 1980, nr 8. 

(20) Należy jednak zwrócić tu uwagę, że zdaniem znanego teologa G. Gutlerreza, 
europejska teologia rewolucji lekceważy konkretną analizę polityczną I w istocie 
schodzi na pozycje mesjanizmu religijno-politycznego — przekształcając się w „ruch 
pozapolityczny”. 

(21) Por.: E. W. Boeckenfórde, Das neue politische Engagement der Kirche. Zur 
„politischen theologie” Johannes Paul II „Stimmen der Zeit” 1980, nr 4. Pisze on 
tam, że papież ten „w pełni docenia polityczne wymiary Kościoła” tł „uważa je za 
nierozłącznie związane z samą istotą głoszenia misji zbawczej Chrystusa”. 

(22) Por.: O. von Nell-Bruenning, Die politische Theologie Johannes Paul II, tame 
że, 1980, nr 10. 
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weł II zajmuje się bowiem w swojej doktrynie również kwestią sprawo- 
wania władzy państwowej i funkcjami państwa. 


Encyklika „Laborem exercens” jest poświęcona pracy ludzkiej, jednakże 
zawiera też pewne odniesienia, żeby nie powiedzieć „,pouczenia” poli- 
tyczne. W encyklice znajduje się umiarkowana krytyka państwa kapitali- 
stycznego połączona z krytyką państwa realnego socjalizmu. Są tam i ele- 
menty utopijnej wizji zreformowanego państwa kapitalistycznego, które 
ma zapewnić współudział ludzi pracy w zarządzaniu oraz we własności 
środków produkcji, a także partycypację w zyskach. 

Głoszona przez Kościół rzymskokatolicki misja — według wielu stwier- 
dzeń Jana Pawła II — ma mieć charakter uniwersalny. Kościół nie jest 
związany z żadnym określonym systemem politycznym, ekonomicznym 
lub społecznym, może więc wypełniać swą misję w każdej rzeczywistości 
politycznej i społecznej. W oferowanej przez Jana Pawła II koncepcji roli 
Kościoła w państwie nie znajdują co prawda miejsca konkretne rozwią- 
zania problemów społecznych, politycznych, gospodarczych, lecz jest tam 
podany do przyjęcia i stosowania przez państwo wzorzec systemu warto- 
ści, wskazywanie ,„prawdy” i kształtu „dobra wspólnego”, sprawiedliwej 
struktury społecznej, kierunku rozwoju kultury oraz istoty i treści praw 
człowieka. Kościół zaleca państwu pokój społeczny budowany na spójności 
moralnej wszystkich jego klas i grup, a więc model soltdarystyczny pań- 
stwa. Jest to jasne posłanie „metapolityczne”, chęć przystosowania świata 
do doktryny Kościoła. W sumie Kościół Jana Pawła II przypisuje sobie 
prawo do oceny i krytyki w kategoriach moralnych polityki i działalności 
państwa we wszystkich jego funkcjach, równocześnie żąda od państwa 
nieograniczonego poszanowania dla wartości religijnych i dla wolności 
działań Kościoła oraz wcielania w życie „prawd” i wartości formułowa- 
nych przez Kościół, w tym i sprzecznych z ideologią i polityką socjalizmu. 
Inaczej mówiąc jest to spojrzenie na politykę z punktu widzenia teologii 
katolickiej, jest to „prakseologia teologiczna” w sensie postulatu realizacji 
wartości katolickich przez świat i państwo, przez indywidualną jednostkę 
i społeczeństwo. 

Czy i ewentualnie jak teologia polityczna odzwierciedla się w Polsce? 
Jeszcze nie tak dawno zachodnia teologia evatowała i inspirowała pol- 
skich teologów. Nazwiska zachodnich teologów — w tym i Metza — nie 
schodziły z łamów czasopism katolickich i rozważań teologicznych. Cha- 
rakterystyczne, że przymierzano nawet „teologię polityczną” do oficjalnej 
doktryny społeczno-politycznej Kościoła w Polsce. Niektórzy interpreta- 
torzy myśli prymasa S. Wyszyńskiego uważali, że można ją zaliczyć ra- 
czej do teologii politycznej niż do doktryny społeczno-politycznej. Prof. 
Cz. Strzeszewski pisał, że „Ksiądz prymas uznając znaczenie oceny kry- 
tycznej Kościoła idzie dalej (niż J. B. Metz) domagając się również (poza 
rolą obserwatora i krytyka) wskazania ogólnych zasad moralnych, jakie 
winny rządzić stosunkami społecznymi, zasad opartych o samą istotę bytu 
społecznego” (23). Ksiądz Cz. Bartnik stwierdzał zaś, że w polskiej teologii 
politycznej największą rolę odegrała koncepcja księdza prymasa Wyszyń- 
skiego. Teoria ta wyrosia z konkretnych potrzeb i praktyki Kościoła pol- 


(23) Cz. Strzeszewski, W!:ład Stefana Wyszyńskiego Prymasa Polski w katolicką 
naukę społeczną, „Zeszyty Naukowe KUL' 1971, nr 8. 
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skiego (24). Rzeczywiście w refleksjach kard. Wyszyńskiego można było 
znaleźć „próbę sformuiowania orędzia eschatologicznego” w warunkach 
naszego współczesnego (socjalistycznego) społeczeństwa oraz krytykę pań> 
stwa socjalistycznego „Z pozycji wiary”. Wydaje się jednak, że na tym 
podobieństwa z teologią polityczną Metza się kończą. Jego koncepcja bo- 
wiem kłóci się z doktryną politvczną Stefana Wyszyńskiego, rozmijając 
się w kwestii istoty krytyki kościelnej i pojmowaniu laickości państwa. 

Należy także wziąć pod uwagę pragmatyzm działań kard. Wyszyńskiego 
i obieranie drogi przede wszystkim przez działanie „via facti”. Również 
specyficzna jest teologia polityczna i teologia sekularyzacji kard. Józefa 
Glempa. Wnosząc z jego przemówienia na ostatnim synodzie biskupim 
„Ssekularyzacja to nic innego, jak akomodacja do świata duchowych war- 
tości Kościoła, które ze światem zgodzić się nie mogą. (...) Sekularyzacja 
jako przeszkoda w realizacji soboru, a więc w pracy nad uświęcaniem 
Świata dotyka najpierw przedstawicieli Kościoła hierarchicznego”. Dla 
kard. Glempa „podstawową słabością wielu biskupów i ludzi Kościoła jest 
pokusa ulegania wpływom świata”. Natomiast dlatego, że kard. Wyszyński 
nie uległ emocjom soboru „Kościół w Polsce nie przeżywał (po soborze 
— J.F.G.) wstrząsów i kryzysów” (25). 

Dzisiaj w Kościele polskim zbladł obraz zachodniej teologii, w tym i teo= 
logii politycznej. Na tymże synodzie kard. Glemp mówił „dziś odczuwa 
się wpływy Kościoła krajów zachodnich bardzo silnie, a są one dobre 
i złe. Winniśmy uświadomić sobie osiągnięcia i cieszyć się pozytywami, 
ale także bardziej pożyteczne jest jasne widzenie błędów i zaniedbań”. 
Nastąpiła wśród polskich teologów metamorfoza z uczniów w nauczycieli, 
strofujących dotychczasowych mistrzów. Wydaje się, że źródłem tego jest 
swoista uzurpacja mesjanizmu polskiego Kościoła, triumfalizm wypływa- 
jący ze spektakularnych wpływów rodzimej, sklerykalizowanej teologii 
politycznej, powstałej w cieniu „polskiego papieża”. 

We współczesnym zaś — powszechnym — Kościele rzymskokatolickim 
nastąpił zmierzch teologii politycznej w wydaniu Metza. Kościół domaga 
się od katolików w przeciwieństwie do założeń teologii politycznej — aby 
nie tylko spełniali funkcję krytyczną, wytykali błędy, lecz aby również 
(a może przede wszystkim) czynnie uczestniczyli w uświęcaniu świata, 
w jego katolickim doskonaleniu, zgodnie z inspiracją kościelnej doktryny 
społeczno-politycznej. Ewangelizacja świata ma dokonywać się równolegle 
dwoma torami: krytyki społeczno-politycznej oraz wskazań pozytywnych 
papieskiej doktryny społeczno-politycznej, tak aby katolicyzm przepajał 
całe życie publiczne i prywatne ludzi. Konieczności i uwarunkowania wy- 
nikające z aktualnych „znaków czasu” powodują, iż Kościół podejmuje 
dialog oraz zawiera różnorodne kompromisy ze światem i państwem. Dzieje 
się tak i w Polsce, Jak to wyraził kard. Józef Glemp — ,„rozważa się ciągle 
z jednej strony rację stanu, a z drugiej dobro Kościoła” (26). 

(24) Por.: €z. Bartnik, Problem „teologii politycznej”, „Więź” 1977, nr 12. 

(25) Por.: przemówienie kard. J. Glempa podczas II Nadzwyczajnego Synodu Bi- 
R zdj w dniu 27 listopada 1985 r., Biuletyn Biura Prasowego Episkopatu 

olski, ; ; 


(26) Por.: referat kard. J. Glempa pt. Droga Kościoła w Polsce Ludowej, Materiały 
konferencji „Grandes Conferences Catholiques” w Brukseli z lutego 1987 r. 


POLEMIKI 


O dialogu 


Zamieszczamy poniżej fragmenty dwóch wypowiedzi dotuczących problematyki 
dialogu. Pierwsza z nich — autorstwa Mariana Stępnia — została w całości opubli- 
kowana na łamach „Zdania” (nr 12/1986). Przedstawiamy jedynie jej fragment na- 
wiqązujący do artykułu Tadeusza Mendelskiego „Ten trzeci” („Nowe Drogt” 12/1985). 
Nasz autor w odpowiedzi skierowanej do redakcji „Zdania” oraz do nas próbuje niek- 
tóre kwestie wyjaśnić obszerniej t sprecyzować swoje stanowisko. Pelny jej tekst 
zamieściło „Zdanie” w numerze marcowym br. Ograniczamy się więc do przedsta- 
wienta tych wątków z wypowiedzi T. Mendelskiego, które wzbogacają prezentowane 
już wcześniej na naszych łamach opinie o tym stale ważnym t trudnym zanadnieniu, 
jakim jest problematyka dialogu i porozumienia narodowego. 


MARIAN STĘPIEŃ 


Najobszerniejszy komentarz do naszej dyskusji opublikowały „Nowe 
Drogi” (1985, nr 12), gdzie również ukazywały się i uzazują interesujące 
wypowiedzi o pożytkach i zasadach społecznego dialogu. Tadeusz Mendel- 
ski zatytułował swój artykuł „Ten trzeci”. W tytule takim mieściła się 
krytyczna uwaga pod adresem partnerów zebranych przy stole „Zdania”, 
gdzie znalazły się tylko dwie strony, a brakło „tego trzeciego”, który od- 
grywa bardzo dużą rolę w kształtowaniu postaw współczesnych ludzi. 
Mendelski tak go przedstawia: „Ten trzeci, wielki i groźny nieobecny part- 
ner dialogu, współokreślający jednak w sposób niezwykle silny kształt na- 
szej współczesnej rzeczywistości, jeszcze niedawno czyniący to otwarcie 
i bez skrupułów, choć jego wpływy bardziej lub mniej utajone były znaczne 
w całym czterdziestoleciu, to laicka, nierzadko również materialistyczna, 
współczesna myśl burżuazyjna i drobnomieszczańska. Wywodzi się ona z 
laickich na wskroś, w większości uniwersytecko-dziennikarsko-politycz- 
nych ośrodków w najbardziej rozwiniętych, najpotężniejszych naństwach 
kapitalistycznych Zachodu” (str. 117). 
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Rozumowanie Mendelskiego w kontekście krytycznych zastrzeżeń do 
dyskusji w „Zażiuu” nie jest ja ne. Zgoda na to, że tak cha. akteryzowany 
„ten trzeci” stanowi birdzo ważny czynnik określający oblicze dzisiej- 
szych społeczeństw. Czy jest on jednak „wielkim i groźnym” przeciwni- 
kiem, czy potężnym partnerem, z którym trzeba się porozumiewać, wcho- 
dzić w kompromisy i układy? Z całego rozumowania Mendelskiego wy= 
nika raczej, że tym pierwszym, a w takim razie czy mamy z nim zasia- 
dać do wspólnego stołu, czy raczej przeciwko niemu skupiać różne siły 
społeczne w poszukiwaniu sojuszników w walce o inny niż drobnomie- 
szczański mode] życia? Czy „ten trzeci” ma być partnerem dyskusji, czy 
raczej kontrpartnerem? Jest sprzeczność w myśleniu Mendelskiego, gdy 
krytykuje zestaw dyskutantów skupionych przy stole „Zdania”, upo- 
minając się o obecność „tego trzeciego” i pisząc równocześnie: „Jeśli 
można mieć do Kościoła pretensje w sprawich moralnych, to przede 
wszystkim w związku z zaniechaniem krytyki w stosunku do najbardziej 
zubażających człowieka elementów moralności burżuazyjnej. Jest bowiem 
faktem, że większość zia moralnego sprowadza się do przyjęcia najgor- 
szej mieszanki wartości burżuazyjnego świata: nie przyjęliśmy etosu pra- 
cy, który był moralną podstawą pierwszego okresu dobrobytu (propa- 
gowanego również przez etykę protestancką), jej solidnego, rzetelnego 
wykonywania, przejęliśmy etos konsumpcyjnego stylu życia, a więc bez- 
miernego korzystania z efektów czyjejś pracy bez chęci pracy własnej 
wraz z nie określonymi dokładnie co do adresata pretensjami, że się mnó- 
stwo rzeczy nm należy” (119). 

Wprawdzie nasza dyskusja dotknęła spraw zawartych w przytoczonym 
fragmencie, uczyniła to jednak w wymiarze tak niewielkim, żetęuwagę 
Mendelskiego o pożąd'nym kierunku uwagi trzeba uznać za w pełni 
uzasadnioną i pamiętać o niej należy w przyszłych podobnych spotkaniach 
dyskusyjnych. 


Tadeusz Mendelski widzi w dyskusji „Zdania” wyraz przeceniania ro- 
li Kościoła katolickiego we współczesnym świecie. Powołuje się na sytua- 
cję w Europie Zachodniej, w Ameryce Północnej i Południowej, stwier= 
dza, że w wielkich centrach imperialistycznej polityki Kościół katolicki 
nie tylko nie jest żadnym liczącym się naprawdę równorzędnym partne- 
rem, jakąś liczącą się siłą polityczną, ale bardzo często jest pionkiem w 
grze, i to zazwyczaj przeciw albo krajom socjalistycznym, albo Trzeciemu 
Swiatu. Niewiele liczy się głos papieża w wielkiej polityce. 


Taka opinia Mendelskiego jest trafna. Musi on jednak przyznać, że w 
Polsce dzisiejszej sprawy te układają się inaczej. Toteż nie można przyjąć 
zarzutu polonocentryzmu, jaki on stawia dyskutującym w „Zdaniu”. 
Wszak nie rozmawialiśmy o problemach świata czy Europy, lecz o trud- 
nościach dzisiejszej Polski. A w niej rola Kościoła katolickiego jest wy- 
jątkowo duża. Może nie w zakresie dogmatycznych postaw i pogłębionego 
życia religijnego, ale w sterowaniu nastrojami społecznymi. Dlatego z 
taką siłą podkreślało się w „Zdaniu” odpowiedzialność Kościoła za stan 
polskiego społeczeństwa, z czym zresztą korespondują cytowane wyżej 
pretensje zgłaszane pod adresem Kościoła przez Mendelskiego. 


Pisze on: „Prawdziwe podziały dzisiaj są zupełnie innej natury niż 
między marksistami a katolikami. I może się zdarzyć, że po jednej stronie 
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będą górnik-ratownik poświęcający życie dla kolegów i siostra zakonna 
poświęcająca życie dla chorych, a po drugiej stronie kapitalista w sutannie 
prowadzący osteniacyjnie wystawne życie i współpracujący z ateistą, 
byłym marksista, a dziś antykomunistą. w rozmontowywaniu socjalistvcz- 
nego państwa. Jeżeli tu potrzebny jest dialog, to nie po to, by szuzać 
kompromisów tam, gdzie ich nie ma i być nie może, ale żeby maksymalnie 
jasno wszyscy wiedzieli, między kim i o co toczy się wielka gra. Tu za- 
męt jest wciąż potężny, różne niebezpieczeństwa lekceważone, podziały 
zacierane, fałszowane naibrostsze fakty” (123). 

Tadeusz Mendelski ma tu rację. Właśnie wychodząc z podobnych prze- 
słanek dyskutanci „Zdania” zasiedli do wspólnej rozmowy, która  po- 
winna być kontynuowana, do czego — niezależnie od różnych zastrze- 
żeń krytycznych, zasługujscych na uwzględnienie — bezpośrednio lub 
pośrednio zachęcają wszystkie poważniejsze komentarze do dyskusji, ja- 
ka odbyła się w „Zdaniu”, 


TADEUSZ MEMDELSII 


Może mnie tylko cieszyć, że podjęty przeze mnie w ramach dyskusji o 
dialogu w „Nowych Drogach” problem „tego trzeciego” — laicziej myśli 
burżuazyjnej, nader często nie dostrzeganego przez wysokie dialogujące 
strony: marksistów i katolików, został dostrzeżony i doceniony przez Ma- 
riana Stępnia w jego przeglądzie giosów o dyskusji na ten sam temat 
w „Zdaniu”, Nie osiągnęliśmy jednak pełnej jasności. (...) 

Zastanawia mnie głębolto, czy zarzucona mi sprzeczność w myśleniu jest 
to sprzeczność tylko mojczo myślenia w kwestii „co robić z «tym trze- 
cim»?', czy rzeczywiście obecne tu powie niedookreślenie nie jest rezul- 
tatem nacisku giębokich obiektywnych sprzeczności, jakie ciążą na sa- 
mej społecznej rzeczywistości socjalizmu. od poczatku na co dzień czują- 
cego na sobie gorący oddech systemu, z którego się zrodził, a z którym 
dzisiaj musi współżyć. Sprawa statusu „tego trzeciego” w naszej świado- 
mości i polityce nie jest przy tym dziś w sposób należny jego randze po- 
dejmowana przez marksizm, a wymaga wyjaśnienia również dlatego, że 
łatwo dziś odnieść wrażenie, iż „ten trzeci” cieszy się coraz lepszym sa- 
mopoczuciem pretendując wręcz do pozycji „tego pierwszego”. I to nie bez 
pewnych racji. Wyrastamy bowiem z kultury i myśli burżuazyjnej, gdyż 
socjalizm jest dialektycznym Aufheben kapitalizmu, a ponadto wielu ży- 
jących dziś Polaków ksztaitowało się inielektualnie i moralnie pod prze- 
możnym wpływem burżuazyjnej ideologii. Kultura i myśl socjalistyczna 
torują sobie poza tym drogę bardzo ciężko i nie zawsze wygrywają z ciągle 
prężną i umiejętnie propagowaną kulturą burżuazyjną, która zręcznie dy- 
skontuje sukcesy ekonomiczne i technologiczne nielicznych oaz najwięk- 
szego rozwoju i spokoju kapitalistycznego świata. Nie zawsze też kultura 
socjalistyczna prov"gowana była z należvią dvnamiką i konsekwencją. 
Owo smutne jeden koma coś naszego budżetu na kuiturę musiało mieć też 
swoje konsczwenc e. 

Kultura katoreka nasrewoa społecze:tstwa, na co godzą się wszyscy socjo- 
logowie, jest natomiast powierzchowna i tkwi przy tym w takiej tradycji, 
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która nie ma zbyt wiele do zaoferowania z rzeczy, które mogłyby być au- 
tentycznie atrakcyjne dla współczesnego człowieka, zwłaszcza młodego. 
W niektórych środowiskach po dziś dzień to raczej ksiądz Pirożyński prze- 
de wszystkim kojarzy się z jej „dorobkiem” nietolerancji w sztuce, litera- 
turze i filozofii (personaliści, którzy ją ożywili w XX wieku byli impor- 
towani z Francji), zaś oryginalni i docenieni w świecie Witkacy i Gombro- 
wicz, rzeczywiście dziś pasjonujący młodzież, to właśnie owi klasyczni 
„ani marksiści, ani katolicy”. Schodząc zaś nieco niżej w świat wartości 
stwierdzić musimy, i nawet marksista czyni to z mieszanymi uczuciami, że 
więcej jest u nas gorących i oddanych czcicieli świętej Toyoty, Sanyo 
i Mercedesa niż Maryi. (...) 

Jeżeli w moich charakterystykach „tego trzeciego” wystąpił ton nieco 
alarmistyczny i sprawiający wrażenie, jakobym wołał o całkowite odrzu- 
cenie i odepchnięcie od dialogu „tego trzeciego”, to raczej wynika to z 
pewnego przegięcia polemicznego i chęci ukazania immanentnych niebez- 
pieczeństw takiego ,dialogu”. Jest bowiem rzeczą oczywistą, że od dawna 
dialog z nim prowadzimy i powinniśmy prowadzić, i to zarówno w skali 
wewnętrznej, jak i międzynarodowej. Największym naszym doświadcze- 
niem z tego dialogu jest ciągle otwarty problem, jak dialog ten prowadzić 
dalej, by znowu nie być jaskrawie wvstrychniętymi na dudka przez na- 
szego partnera, który ciągle daje dowód, że jest kuty na cztery nogi. A pro- 
blem ten dotyka sprawy rzeczywiście fundamentalnej: budowania socjaliz- 
mu w otoczeniu kapitalistycznym, co jak wiadomo nie było rozważane 
przez klasyków. Problem ten rozwiązywać trzeba na bieżąco, niejako im- 
prowizując, a przy tym popełnia się niezliczone błędy. (...) 


Przemyślenie wszystkich warunków i okoliczności dialogu z tym part- 
nerem to najlepsze ćwiczenie w dialektyce stosowanej, tyle w nim sprzecz= 
ności do przezwyciężenia i paradoksów do wyjaśnienia. Odgradzać się od 
świata kapitału nie można z różnych względów i historycznych, i aktual- 
nych. Jest to bowiem świat wciąż prężny i gospodarczo, i kulturowo, z któ- 
rym trzeba ułożyć jakiś modus vivendi. (...) 


Podobnie złożona jest sytuacja w dziedzinie myśli i atrakcyjnych idei 
moralnych i społecznych. „Ten trzeci” lubi sobie pokpić z sutanny i dziś, 
jak za najlepszych czasów oświecenia, ale sam dziś zbyt łatwo wpada 
w niepokojące odmiany irracjonalizmu, w którym wszystko staje się po- 
nownie dozwolone, nawet cofnięcie się do irracjonalizmu religijnego. Tra- 
dycja racjonalizmu Bertranda Russella, w której widzieli się i nasi filozo- 
fowie „szkoły lwowsko-warszawskiej”, i Witkacy, ostro tnie dogmatyzm 
religijny, ale dziś dla wielu autorytetem jest nie Russell, ale Heidegger, 
który swoją niby laicką myśl filozoficzną tak prowadzi, że protestancki her- 
meneutyk Paul Ricoeur widzi w niej odmianę religijnego czekania na ob- 
jawienie, a jednocześnie Habermas pokazuje jak dobrze w swoim czasie 
dawała się zestrajać z faszyzmem. (...) 


Irochę jasności i ładu w dziedzinę sposobów prowadzenia dialogu z 
„tym trzecim” wnieść może i powinna perspektywa historyczna, gdy nasz 
marksizm przechodził swoje pierwsze starcia z burżuazyjną myślą, naj- 
pierw potężnym u nas od początku XX wieku neopozytywizmem, później z 
egzystencjalizmem, zawsze z fenomenologią. Co jest tu szczególnie istot- 
ne, to fakt, że było to główną treścią ideologicznych sporów na naszych 
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uniwersytetach powojennych, określając świadomość naszej dzisiejszej 
najbardziej aktywnej inteligencji. Ci, którzy mogli rzeczywiście impono- 
wać z naszej przedwojennej niemarksistowskiej inteligencji, Żeleńscy, Ko- 
tarbińscy, Ossowscy, dalecy byli od tradycji Kościoła katolickiego w sfe- 
rze intelektualnej, wręcz prowadzili z nim często, jak Boy-Żeleński, za- 
żarte boje. Daleki jestem od wybielania różnych metod prowadzenia dia- 
logu z tego rodzaju naszą przedwojenną inteligencją, zwłaszcza we wcze- 
snych latach pięćdziesiątych, ale również od demonizowania i deprecjono- 
wania tego dialogu. Prowadzony dialog, czasami ostry w słowach i pochop- 
ny w ocenach, prowadził jednak do pewnego zbliżenia stanowisk albo 
przynajmniej lepszego rozumienia różnice. Kotarbiński został dość obce- 
sowo zaatakowany przez Baczkę, ale wcale atak Baczki nie był pozbawio- 
ny racji; materializm Kotarbińskiego był rzeczywiście całkowicie adialek- 
tyczny, definiujący materię jako jedynie byt fizyczny, do czego dołączona 
walka z hipostazami musiała godzić w całą tradycję myśli dialektycznej 
uniemożliwiając materializm historyczny. Mimo to, Kotarbiński przyzna- 
wał się później do wielu tez marksizmu, a marksiści niejedno skorzvs*ali 
z badań logicznych Kotarbińskiego czy chociażby z osobistego jego przy 
kładu jak być ateistą i człowiekiem rygorystycznie moralnym. Dokonywa- 
ny przez Lukacsa na przełomie lat czterdziestych i pięćdziesiątych rozra- 
chunek z myślą egzystencjalistyczną, a potem z całą myślą burżuazyjną 
Niemiec w aspekcie jej powiązań teoretycznych z faszyzmem, można dziś 
krytykować za wiele uproszczeń i pochopnych sądów, ale nikt odpowie- 
dzialny nie może podważyć zasadności podjęcia takiej analizy i takiej for- 
my krytycznego dialogu z myślą burżuazyjną. Wyciągnięcie ręki przez 
Sartre'a w kierunku marksizmu w słynnym „francuskim numerze „Twór- 
czości” z 1957 r. spotkało się początkowo z zimnym przyjęciem przez na- 
szych marksistów, ale niedługo po tym rozpoczęły się masowe przejścia 
na egzystencjalizm. (...) 


Trzeba zdać sobie sprawę, że problem zapraszać czy nie zapraszać 
tego trzeciego do stołu dyskusyjnego jest pozorny. On dawno przy tym 
stole już siedzi, nigdy nie chorował na nieśmiałość, czasami jest w czap- 
ce-niewidce, nierzadko w sutannie, a niekiedy nawet w czerwonym kra- 
wacie. Posiadł równie dobrze sztukę przemawiania w języku marksisto- 
wskim, drobnomieszczańskim, jak i kościelnym. Dosłownie biorąc, kłopo- 
tów ze znalezieniem naszych „ani marksistów, ani katolików” w Świecie 
intelektualnym i politycznym nie było nigdy; raczej dziś mielibyśmy 
kłopoty ze znalezieniem autentycznych leninowskich marksistów i auten- 
tycznych ewangelicznych katolików. Generalnie bowiem nasza nauka 
i ideologia, zwłaszcza nauki społeczne, były, szczególnie w latach siedem- 
dziesiątych, raczej za bardzo niż za mało otwarte na oddziaływanie i — 
niesiety — wpływy burżuazyjnej nauki i ideologii. Wśród naszych fi- 
lozofów i socjologów mamy szeroki wachlarz wpływów zachodnich mód 
teoretycznych, prócz jak się wydaje jednej wielkiej dziś mody w kra- 
jach anglosaskich — mody na marksizm. Moda na katolicki personalizm 
skonczyła się zaś w latach sześćdziesiątych i zawsze trzeba pamiętać, że 
jej inicjatorami byli katolicy świeccy, których prekursor Charles Peguy o 
mału nie dostał się na kościelny indeks. Także i u nas katoliccy intelek- 
tualiści typu prof. Grzegorczyka źle znoszą wszelkie kuratele nad własną 
myślą i wszystko co pachnie kadzidłem dogmatyzmu. 
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Byłoby rzeczą wielce pożyteczną dokonanie zestawienia rysów śŚwia- 
topezlądowych promowanych przez tych dwóch naszych pailnerów dia- 
logu, reprezentujących, by tak rzec, azymut zachodni i południowy (nie 
zap minając, że Włochy jako całość należą raczej do zachodniego azymutu) 
oraz głębsze zastanowienie się, do jakiego stopnia współczesny Polak od- 
dany jest każdemu z nich i skłonny jest autentycznie się z nim właśnie 
identyfikować, gdy jeszcze nie znalazł się pod wpływem wartości socja- 
listycznych. 

Pierwsza zasadnicza różnica to skrajny indywidualizm myśli burżua- 
zyjnej łącznie z jej aksjologią, natomiast podejście katolickiej myśli koś- 
cielnej jest z istoty swojej wspólnotowe. Burżuazyjny indywidualizm, 
będący dziedzicem kartezjańskiego ,„mmyślę, więc jestem”, zakładający 
perspektywę wyjścia od przeżywającego świat indywidualnego cogito, 
faworyzuje odizolowanie się człowieka, co uznane jest wręcz za warunek 
jego wolności od innych mu podobnych. Założeniem numer jeden zaś 
wszelkiej religii jest dążenie do cementowania pewnej ludzkiej wspólno- 
ty. Nawet głęboko wierzący w Boga człowiek, który samotnie i na swój 
sposób szuka z nim osobistego kontaktu bezpośredniego, jest dla religii 
nie tylko bezużyteczny, ale nawet uznany zostaje za element najbardziej 
szkodliwy i demoralizujący wspólnotę przez swą „pychę” będącą rezul- 
tatem niepodporządkowania się aktualnej wykładni wiedzy o tym Bogu 
i wynikających z tego zobowiązaniach głoszonych przez odpowiedniego 
,„„duszpasterza”. Główną treścią nauk religijnych nie jest w gruncie rzeczy 
stosunek człowieka do Boga, ale do wspólnoty, Kościoła i nawzajem do 
sietie ludzi w kategoriach wierności, podporządkowania, przestrzegania 
rozlicznych zaleceń moralnych. O Bogu mówi się bardzo ogólnikowo, na- 
tomiast bardzo szczegółowo określa się obowiązki człowieka wobec Koś- 
cioła i narzuconych obyczajów. Nawet co i kiedy należy jeść, a czego w 
danym dniu czy momencie jeść nie można, jak się ubierać, jak i o czym 
myśleć, o czym myśleć nie wolno; panowanie nad sumieniami przez sy- 
stematyczne porady, spowiedź, kazania, uczestniczenie we wspólnych ce- 
remoniach — są to wszystko elementy rygorystycznego treningu do życia 
we wspólnocie i bezwzględnego podporządkowania się jej. Religiina 
wspólnota najbardziej ceni konformistów, biernie poddających się jej za- 
leceniom i kontroli, najbardziej zwalcza zaś indywidualistów, którzy we 
wszystkim chcą mieć własne zdanie. Łatwo sobie wyobrazić, jakie muszą 
być tego skutki, gdy w grę zaczynają wchodzić np. gusty artystyczne, 
literackie, wolne filozoficzne myśli, które chcą się kierować własną logi- 
ką. Bertrand Russell w swojej „History of Western Philosophy” na specjal- 
nych prawach traktuje Tomasza z Akwinu jako jedynego wśród filozo- 
fów. który już z góry wiedział dokąd musi go zaprowadzić jego myśle- 
nie podporządkowane apologii dogmatów. Sprawa zaczyna być poważna 
również wtedy, gdy kontroli poddawane są generalne polityczne postawy 
i wybory. 

Nie trzeba więc się dziwić, gdy właśnie przeciw tej kontroli umysłów 
1 sumień przez religię i Kościół wystąpiła z impetem myśl burżuazyjna, 
która uznała wynikające stąd zniewolenie umysłu i woli jako niegodne 
człowieka, przeszkadzające w rzeczywistym postępie społecznym, posta- 
wieniu na wyższy poziom życia politycznego, jak również przeszkadza- 
jące w swobodnym prowadzeniu interesów. Cała nowoczesna filozofia 
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wywodząca się od ,„myślę, więc jestem” Kartezjusza wymierzona była 
w dosłownie rozumianą i przez Kościół realizowaną ideę duszpasterstwa 
— przekonania, że jedni mają moralne i intelektualne prawo wodzenia 
za sobą innych, nie pytając ich o zdanie, a powołując się nie na jakieś 
racjonalne argumenty, ale tajemnicze objawienia i namaszczenia. Wystą- 
pienie przeciw wszelkim autorytetom, które nie potrafią dowieść swojej 
w danej dziedzinie wyższości, przeciw mechanicznemu podporządkowaniu 
się, ślepemu posłuszeństwu, intelektualnej pokorze nie mającej zaufania 
do możliwości własnego intelektu, potępienie postawy podległości — bez 
szemrania — jakiemuś zhierarchizowaniu, wystąpienie przeciw bezreflek- 
syjnemu podporządkowaniu narzuconym obyczajom — te cechy burżua- 
zyjnego indywidualizmu były ściśle sprzężone z rodzącym się nowym 
systemem ekonomicznym i politycznym. 

Ten indywidualizm burżuazyjny żyje jeszcze i dziś, choć często w wy* 
paczonej postaci tendencji egzystencjalistycznych w filozofii i anarchi- 
stycznych w polityce. Faktem jest również, że nie zawsze owa cementująca 
wspólnotę religijną działalność Kościoła musi mieć taką „stadną” postać, 
wymagającą bezrefleksyjnego, emocjonalnie zabarwionego posłuszeństwa. 
Ale wciąż nie docenia się nawet w analizach marksistowskich jednostron- 
nie koncentrujących się na „czystej” religijności jako jedynie „„duszy 
bezdusznych stosunków”, że do współczesnych Polaków w gruncie rzeczy 
przemawiają o wiele silniej pewne wartości świata burżuazyjnego, jak 
wizja wolności myślenia wyzwolonego spod kurateli Kościoła, swobodne- 
go wyboru wartości, swobodnego łączenia się w nader różnorodne wspólno- 
ty religijne i niereligijne (w przeciwieństwie do z gruntu totalitarnej idei 
Polak-katolik), swobodnego wyboru wartości artystycznych, a nawet 
częściowo i moralnych. Policentryzm i pluralizm — te cechy burżuazyjne- 
go świata polityki były nie do pogodzenia z modelem życia politycznego, do 
jakiego przygotowywały religie, zwłaszcza katolicka, i dlatego burżuazja 
wydała mu walkę na śmierć i życie, którą wygrała i uczyniła zeń posłusz- 
ne narzędzie do realizacji klasowych celów tam, gdzie jest to jeszcze nie- 
zbędne i wygodne. 

Nie chcę powiedzieć, że przeciwstawiona burżuazyjnemu indywidualiz- 
mowi, którego ostatecznym rezultatem jest często „samotny tłum”, wspól- 
nota religijna nie może nieść ze sobą żadnych pozytywnych wartości. Gdy- 
by na przykład rzeczywiście zmniejszała osamotnienie ludzi, służyła au- 
tentycznym potrzebom ludzkiego ciepła, była podnoszącym wyżej czło- 
wieka „sercem nieczułego świata”, uczyła życia uczciwego poświęconego 
pewnym wyższym celom, bez kradzieży, oszustwa, pijaństwa, a za to 
pełnego życzliwości dla „bliźniego”, widząc go w każdym człowieku, na- 
wet spoza własnej wspólnoty religijnej, gdyby uczyła, że liczą się przede 
wszystkim najwyższe, „duchowe” zalety i potrzeby człowieka, albowiem 
„nie samym chlebem żyje człowiek”, inaczej musiałaby wyglądać jej 
marksistowska ocena. Choć nie byłby to jeszcze marksistowski humanizm, 
to na pewno byłby to wielki wkład w humanizację stosunków codzien- 
nych. W tym właśnie sensie gen. Jaruzelski odpowiedział fińskiemu dzien- 
nikarzowi, iż rad byłby, gdyby wpływy Kościoła były jeszcze większe w tej 
właśnie dziedzinie, kształtowania u ludzi postaw w kierunku godności 
i uczciwości. Również szanse na twórczy dialog byłyby większe, gdyby 
od czasu do czasu z ambon odezwały się gromkie potępienia pazerności, 
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deptania godności innvch I wlasnej dla własnego zystu, korzyści, chciwo- 
ści, zwyrodnialcgo indswiudali mu LE azinu, 5. 1.0 4.6 śię gencral- 
nym postawom antyspołecznym. Choć postawy tukie muszą goduć rów- 
niez we wspólnotę reiigijną, ich potępienia prawie wcale się nie słyszy. 
Wydaje się — jak to trafnie dostrzegł K. T. Toeplitz w jednym ze swoich 
felietonów — że Kościół poszedł w kierunku sch!ebiania najni”szym od- 
ruchom i wartościom bojauc się jak gdyby, że więxszy rygoryzm moralny 
może wielu odepchnąć, Cementowanie wspólnoty religijnej doraźnvmi 
hasłami politycznymi i antykomunizmem okazać się może bardzo krótko- 
wzroczne, choć na razie łączenie burżuazyjnej pazerności, indywidualizmu 
i egoizmu z religijną mistvką i uszlachetnieniem ofiory czyni z fawory- 
zowanego przez katolicyzm światopog!ądu niczwysle groźną mieszankę 
piorunującą o nastawieniu antykomunistycznym. 

Druga para przeciwstawnych kategorii walczących o duszę Polaka — 
między myślą kościelną a burżunzyjną laicką (tam gdzie nie weszła jeszcze 
myśl socjalistyczna), to sceptycyzm myŚli burżuazyjnej I dogmatyzm myśli 
kościelnej. Sceptycyzm swój myśl burzuazyjna — w jej najpopularniej- 
szych dziś u nas odmianach — posuwa poza wsze.kie granice, zwłaszcza 
wobec poznawczych ambicji nauki, rehabilitując przesąd, zabobon, mi- 
stykę oraz wszelkiego rodzaju irracjonalizm. Sprawia to, że działa ona 
podminowująco zarówno wobec wszelkiej planowanej zmiany społecznej, 
jak i normalnego funkcjonowania społecznych instytucji. Ta jej cecha 
sprawiła, że w niewielxim odstępie czasu potępili ją Leon XIII i Lenin, 
z innych powodów i wychodząc z innvch przesłanek filozoficznych i poli- 
tycznych: Leon — z punktu widzenia dogmatyzmu tomistycznego, Lenin 
— w imię rewolucyjnej teorii i dialektyki. 

Faktem jest jednak, że gdy chodzi o prawdę, rozumianą jako odwzo- 
rowanie rzeczywistości, respekt dla nauki jako najważniejszej formy po- 
znania obiektywnego świata, praw rządzących przyrodą, społeczeństwem 
i zachowaniem człowieka, umożliwiających efektvwne działanie, prawdę 
nie traktowaną jednak jedynie jako instrument tego działania, zachodzą 
pewne analogie między stanowiskiem marksistowskim i (filozofii katoli- 
ckiej. Papież Jan Paweł II w encyklice „Laborem exercens” stwierdza dziś 
z naciskiem. bez zastrzeżeń pozytywnie wartościujac ten fukt, że zadaniem 
człowieka jest panować nad światem, wykorzystując naukowe poznanie 
tego świata. Choć można mieć zastrzeżenie co do stosowności powoły- 
wania się jak gdyby nigdy nic na biblijne wezwanie „Idźcie i czyńcie sobie 
ziemię poddaną” chcąc sprawić wrażenie, że obowiązywało ono w myśli 
Kościoła zawsze (gdy tymczasem setki lat zwalczał on burzuazyjną ideo- 
logię wyrażoną w analvoicznym haśle „wiedza to potęga”), to współcześnie 
role się odmieniły. Myśl burżuazyjna dziś na wszystkie sposoby prze- 
konuje człowieka o jego nicmocy i o kruchości osiąg:nej w nauce wiedzy 
(a właściwie „wiedzy ”) o świecie, sdy tymczasem myśl Keścioła katolickie- 
go sytuuje się w gruncie rzeczy dziś w ciagu myślowym Bocona — „Wie- 
dza to potęga” i Marksa — „Filozofowie dotychczas tylko interpretowali 
świat; idzie jednak o to, by go zmienić”. 

To sprawia, że obcy jest jej tak charaktervstyczny dla współczesnej 
myśli burżuazyjnej negatywizm, co wyraża się również w tym, że nie ma 
w niej tak modnego dziś w myśli burżuazyjnej nastroju katastrofizmu i 
beznadziejności, zwłaszcza w dziedzinie prognozowania przyszłości ludzi:o- 
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Ści Test przekonanie, że ludzkości jakoś da się ułożyć swoje stosun"i, prze- 
zw, ięzyć istniejące Spizecznosści, do czego casumi (co nie jest jednak 
należycie rozprocpagowywane zwłaszcza u nas) dochodzi krytyka pewnych 
zwyrodnień kapitalizmu. W tej sytuacji tym bardziej dramatyczne są 
tendencje przechodzenia jej na reaganowski w stylu antykomunizm nazy- 
wający socjalizm imperium zła. Wtedy tym bardziej warto pamiętać, że 
wiele mówiące jest przypomnienie, iż doktryna społeczna Kościoła kry- 
tykuje kapitalizm bardziej z pozycji anarchistycznych Proudhona niż re- 
wolucyjnych Marksa. (...) 

Pytań otwartych dotyczących obydwu partnerów dialogu i ich wzajem- 
nych relacji, a także relacji do marksiymu i socjalistycznych idei i warto- 
Ści, jest wiele. Czy partnerem lepszym jest dla nas Kościół katolicki wraz 
z jego ideą ekumenizmu, łatania tego, w czego rozdzieraniu sam gorliwie 
uczestniczył, czy też myśl burżuazyjna, widząca w swoich najświetniej- 
szych postaciach wszystkich ludzi jako sobie równych, wolnych i nawet 
braci, nie porozdzieranych antagonizmumi między Kościołami i wyzna- 
niami, ale niesteiy tolerująca głębokie podziały, jakie stwarza między lu- 
dami i we:'nątrz ludów kapitalistycznych ekonomia i imperialistyczna po- 


lityka? (...) 


INFORMACJE 


Diaiog i porozumienie spoleczne 
w PRL i WRL 


Pe!lsko-węgierska konferencja „okrągłego stołu” 


W ramach realizacji programu zacieśniania współpracy międzyredakcyjnej, w paź- 
d.iern:ku 1986 r. odbyła się konferencja „okrąyłego stolu” zorganizowana przez orga- 
ny teoretyczne KC Polskiej Zjednoczonej Par.ii Robotniczej „Nowe Drogi” oraz 
KC Węwierskiej Socjalistycznej Parti Robotniczej „Tarsadalmi Szemie”, poświęconą 
probremom d:ulogu i porozumienia społecznego w obu krajach, 


Występowanie wielu podobieństw i różnic w sposobach rozwiązywania różnych 
proolemów Życia spo ecznego w Polsce i na Węgrzech przy powszechnym zaintere- 
sowaniu problemami wągierskim: w Polsce, jak i przywiązywaniu wagi na Węgrzech 
do rozwoju sytuacji w Polsce — to podstawowe przesłanki klimatu, w jakim prze- 
biezała konferencja Obopólne zainteresowanie prezentowanymi tezami, otwar ość, 
szczerość it rzeczowość dyskusji stworzyły sprzyjające warunki dla wzajemnej wy» 
miany pogiądow, wniosków i doświadczeń. 


Kunferencja odbyła się w dniach 21—23 października ub. r. w Mierkach k. Olszty- 
na. Ze strony węgierskiej uczestniczyła w niej 5-osobowa delegacja na czele z tow. 
Rózsą Varró, zas'ępcą redaktora naczelnego „Tarsadalmi Szemle W skład delegacji 
wchodzili ponadto tow. tow.: József Bayer, Imre Forgacs, Sandor Orban I Csaba Vass. 
Delexacji polskiej przewodniczyli redaktor naczelny „Nowych Dróg" tow. Stanisław 
Wroński oraz I z-ca red naczelnego, tow. Wiesław Klimczak. W dyskusji ze strony 
polskiej uczestniczyło kilkunastu uczonych (głównie filozofów i politologów), dzia- 
łaczy partyjnych i dziennikarzy, W imieniu władz regionu uczestników konferencji 
powitał, dokonując jednocześnie prezentacji osiągnięć i najważniejszych problemów 
bieżącej sytuacji ziemi olsztyńskiej, sekretarz KW PZPR tow. Leszek Stankiewicz, 


Konferencja podzielona była na cziery sesje poświęcone następującym temaiom 
wiodącym: 1) sprzeczności 1 konflikty społeczne w socjalizmie, 2) rola Patriotyczne- 
go Ruchu Odrodzenia Narodowego i Patriotycznego Frontu Ludowego w budowaniu 
porozumienia narodowego, 3) dialog i tolerancja oraz dialektyka walki i porozumie- 
nia, 4) porozumienie społeczne wokół kwestł* rolnictwa i wyżywienia narodu. 


Przedmiotem obrad było 10 referatów przygotowanych wcześniej przez obie dele- 
gacje. W trakcie obrad referenci wygłaszali jedynie wprowadzenia do dyskusji. 
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Otwierając konferencję red. Stanisław Wroński podkreślił, że podstawę do dysku- 
sji stanowią 40-letnie doświadczenia budowy socjalizmu w obu krajach, a także le- 
ninewska teoria sojuszów. Wskazując na wagę zagadnień będących przedmiotem ob- 
rad, tzn. rozwoju demokracji socjalistycznej, dialogu i porozumienia społecznego, 
stwierdził, że dyskusja winna służyć wypracowaniu wniosków, które mogłyby być 
pożyteczne dla obu partii. 


Pierwsza sesja konferencji poświęcona była problemom sprzeczności i konfliktów 
społecznych w socjalizmie oraz sposobów ich rozwiązywania, 


Doc. dr hab. Janusz Janicki, z-ca kierownika Wydziału Ideologicznego KC PZPR 
w swoim referacie podjął problem klasowej istoty polityki sojuszów PZPR. Podkre- 
Ślił że w skomplikowanym splocie strukturalnych zróżnicowań społecznych i roz- 
maitych problemów, z jakimi ma do czynienia społeczeństwo polskie, celem polityki 
sojuszów jest maksymalne uruchamianie potencjalnych sił twórczych tkwiących w 
poszczególnych klasach i warstwach społecznych, łączenie tych sił we wspólnym 
działaniu na rzecz dynamizacji rozwoju społeczno-gospodarczego. Referent stformuło- 
wał następnie tezę, że dla osiągnięcia owego celu niezbędne jest nowe ujęcie proble- 
matyki sojuszów międzyklasowych i nowa wynikająca stąd praktyka polityczna. No- 
wa — w stosunku do ujęcia teoretycznego it praktyki z lat 70-ych, kiedy funkcjono- 
wała teza o jedności moralno-politycznej społeczeństwa. Odrzucenie tej tezy po roku 
1980 oznaczało uznanie faktu, że obok wspólnoty celów zasadniczych charakterystycz- 
nej dla zdecydowanej większości społeczeństwa, chociaż nie dla całego, występuje 
w polskim społeczeństwie zróżnicowanie interesów bieżących, orientacji rozwojowych, 
aspiracji. płaszczyzn odniesienia i to nie tylko w układzie międzyklasowym, ale rów- 
nież w ramach poszczególnych klas i warstw społecznych. 


Następnie referent omówił proces urealniania polityki PZPR po IX Zjeździe, opie- 
rania jej na racjonalnych przesłankach. Oznaczało to wejście na drogę budowy so- 
juszów społecznych nie poprzez sztuczne zacieranie, a właściwie zaciemnianie istnie- 
jących różnic, ale poprzez partnerskie współdziałanie głównych podmiotów społecz- 
nych, Kojarzenie ich ujawnionych interesów ji aspiracji, rozwiązywanie występują- 
cych między nimi sprzeczności, eliminowanie tego co wywołuje konflikty i umacnia- 
nie tego oo łączy. Dla partii — podkreślił doc. Janicki — sprawą zasadniczą w bu- 
dowie sojuszów społecznych była i pozostaje troska o umacnianie przodującej roli 
klasy robotniczej w społeczeństwie. Doświadczenie mówi, że musi ona jednak swą 
potencjalną siłę przywódczą zmienić w siłę rzeczywistą. Nie dzieje się to w sposób 
żywiołowy, spontaniczny. Żywiołowo klasa robotnicza może spełniać funkcję czyn- 
nika korygującego błędną politykę partii. Tak było w Polsce w latach 1956, 1970 
1980 (jest to funkcja ważma, chociaż kryjąca w sobie niebezpieczeństwa, bowiem spon- 
taniczny protest robotników przeciwko wypaczeniom w budownictwie socjalistycz- 
nym może być wykorzystany przez przeciwników socjalizmu). Jednakże = podkre- 
Ślił tow. Janicki — w okresach stabilizacji społeczno-politycznej przodująca rola 
klasy robotniczej musi być świadomie kształtowana przez partię, gdyż samo obiek- 
tywne usytuowanie tej klasy w strukturze społecznej nie zapewnia jej jeszcze odpo- 
wiedniej podmiotowości w życiu społecznym. 


Referent dokonał nastepnie analizy działań partii mających na celu umocnienie 
roli klasy robotniczej w społeczeństwie pode'mowanych po 1980 r. Jednakże — pod- 
kreślił — osiągnięty stan należy traktować tylko jako etap w procesie umacniania 
przodującej roli klasy robotniczej, w k:iórym wiele jeszcze pozostaje do zrobienia. 
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Partnerską pozycję chłopów w sojuszu robotniczo-chłopskim kształtowano po- 
przez tworzenie warunsow takiej działaliosci zawodowej w rolnictwie, które by nie 
tylko sprzyjały wzrostowi produkcji roinej, ale przynosiły odpowiednie korzyści 
i satysiakcję chłopom, a także dawały im możliwości wpływu na sprawy wsi i sprzy- 
jałyby polepszeniu ich warunkow życiowych. Trwałość rodzinnych gospodarstw 
chłopskich oraz jednakowe taktowanie wszystkich sektorów rolniciwa to podstawy 
polityki rolnej partii. 


W zakresie polityki partii wobec inteligencji — stwierdził referent — jednym z 
istotnych zadań było podjęcie tnicjatyw zmierzających do lepszego wykorzystania 
umiejętności inteligencji, ściślejszego jej powiązania z procesami rozwoju społeczno- 
-gospodarczego, poprawy jej warunków bytowych, a także przelamania nastrojów 
zn e.hęcenia i dezorieniacji ideologicznej, celowo podsycanych wśród inteligencji 
przez przeciwników politycznych. 


Referent podkreślił także, że budowa sojuszy społecznych, które mają umacniać 
socjalizm, to nie tylko działania pozytywne, ale również walka z tym wszystkim, oo 
utrudnia konsolidację społeczeństwa i osłabia jego dynamizm rozwojowy. 


Dalszą część swego referatu doc. Janicki poświęcił problemom współpracy głów- 
nych podmiotów życia politycznego i charakterystyce koalicyjnego sposobu spra- 
wowama wladzy w Polsce. Zaprezentował też zasadnicze tezy zwolenników i prze- 
ciwników koalicyjnego sprawowania władzy, jakie ujawniły się w toku dyskusji 
nad tym zazadnieniem prowadzonej w Polsce w latach 1985—1986. Zdaniem referen- 
ta koalicyjny sposób sprawowania władzy jest obecnie w Polsce najskuteczniejszym 
sposobem budowania konsensusu społecznego, aczkolwiek jego rozwój wymaga sta- 
łej troski o zachowanie klasowych treści systemu politycznego i przeciwdziałania te- 
mu wszystkiemu, co owe treści może osłabić. Podstawowym warunkiem jest tu peł- 
ne zachowanie przewodniej i kierowniczej roli partii komunistycznej. 


Referat jak i tezy zaprezentowane w zagajeniu sprowokowały szereg pytań do re- 
terenta. Zadający je tow. tow. Bayer, Forgacs i Varró podnocili przede wszystkim 
probiem różnic między sojuszem i porozumieniem. Pytano również o praktyczne for- 
my współudziału poszczególnych par:'ii politycznych w kształtowaniu polityki, zwła- 
szcza gospodarczej, a także o sytuację wśród inteligencji i politykę partii wobec róż- 
1ych jej odłamów. 


Udzielając odpowiedzi na postawione pytania tow. Janicki szczegółowo przedsta- 
wił instytucjonalne farmy i zasady udziału różnych sił politycznych w kształtowaniu 
polityki państwowej. Scharakteryzował też sytuację w różnych środowiskach inteli- 
gencji. Precyzując pojęcia sojuszu i porozumienia, wskazał, że mimo iż zarówno sojusz 
jak t porozumienie dotyczą tej samej sfery zjawisk związanych ze współdziałaniem 
dla esiągnięcia podobnych celów, to jednak sojusz jest czymś ściślejszym niż porozu- 
mienie, zakłada silniejsze formy współpracy, a co najważniejsze, nie musi zakładać 
różnicy punktu wyjścia tak jak to bywa przy porozumieniu. „Mówiąc o sojuszu w na- 
szej praktyce politycznej mamy najczęściej na myśli współdziałanie z siłami poli- 
'vcznymi stojacymi na podobnych co my platformach. Natomiast terminu porozu= 
mienie — podkreślił tow. Janicki — używamy wtedy kiedy mówimy o potrzebie 
wspołdziałania z ludźmi stojącymi na odmiennych od nas pozycjach światopoglądo- 
wych czy też dvsponującymi innymi niż my motywacjami, innymi niż my wyobraże- 
niami na temat rozmaitych aspektów rozwoju naszej rzeczywistości. Jest to więc 
szersza płaszczyzna współdziałania w ramach której można skupić ludzi różnie 
myślących”, 
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Autorka drugiego referatu, tow. Rózsa Varró, z-ca redaktora naczelnego „Tarsadal- 
mi Szemlie' podjęła problem współzależności między kryzysem a sprzecznościamś 
społecznymi. Rozważania swe rozpoczęła od stwierdzenia, że istnienie sprzeczności 
w socjalizmie jest stałym zjawiskiem towarzyszącym rozwojowi życia społecznego, 
natomiast kryzys jest specyficznym, zaostrzonym wyrazem sprzeczności, który poja- 
wia się w przypadku nagromadzenia się i zderzenia w jednym okresie wielu sprzecz- 
ności oraz opóźniania się — z przyczyn obiektywnych lub subiektywnych — ich roz- 
wiązywania. Kryzys charakteryzuje też to, że spośród składających się na sprzeczność 
elementów równowagi i nierównowagi górę bierze stan nierównowagi wewnątrz 
danej struktury (mechanizmy samoregulacji nie mogą zadziałać), na dodatek w spo- 
sób nieodwracalny. Autorka dokonuje też rozróżnienia między sprzecznością i kon- 
tliktem, rozumiejąc przez ten ostatni sprzeczności sobie uświadomione, ostre, dojrza- 
łe do rozwiązania i znajdujące się w osirej, otwartej konfrontacji. Kończąc tę część 
rozważań podkreśliła, że kryzys w socjalizmie nie jest koniecznością. Możliwości za- 
pobieżenia i zażegnania kryzysów kryją się w samej istocie socjalizmu. Wiąże się to 
ściśle z rozwiązywaniem sprzeczności społecznych. 


Za podstawowe czynniki zapobiegania i zażegnywania kryzysu tow. Rózsa Varró 
traktuje: 1) tworzenie dynamicznej równowagi, 2) tzw. obsługę konfliktów, 3) ciągłą 
legitymizację ustroju, 4) rozwiązywanie sprzeczności i eliminowanie kryzysu w sa- 
mej partii, 5) jawność i o.wartość działania, 6) realizację socjalistycznej reformy. 


Szczególną uwagę w referacie zwróciła autorka na kwestie obsługi konfliktów oraz 
problemy legitymizacji ustroju. Pod pojęciem obsługi konfliktów rozumie ona nie 
tyle ich rozwiązywanie. co ich kontrolowanie, kanalizowanie i wreszcie przezwycię- 
żanie. W tym miejscu tow. Varró zwróciła uwagę na rolę tzw. zaworów bezpieczeń- 
stwa i mechanizmów kanalizujących konflik:y. Określiła jako błędny pogląd trak- 
tujący stosowanie zaworów bezpieczeństwa jako praktykę obcą socjalizmowi. Ponie- 
waż nie można uniknąć narastania konfliktów i sprzeczności i nie wszystkie z nich 
da się rozwiązać w zarodku — pozosiaje budowanie zaworów względnie stosowanie 
rodzących się spontanicznie lub istniejących trwale zjawisk społecznych w chanakte- 
rze zaworów bezpieczeństwa. Rolę taką mogą pełnić ogólnonarodowe wydarzenia 
sportowe, kulturalne, różne akcje społeczne, świę'a itp. Rolę zaworów mogą też 
spełniać różnego typu dyskusje i konsultacje czy też organizacje społeczne. Zda- 
niem autorki jednak w społeczeństwie socjalistycznym nie wolno budować takich 
mechanizmów i praktyk, które spełniałyby wyłącznie rolę zaworów. Może to 
być funkcja drugorzędna czy nawet nie zamierzony drugorzędny produkt, podczas 
gdy zadaniem pierwszoplanowym jest wykonywanie konkretnych zadań właśnie w 
interesie rozwiązywania rzeczywistych sprzeczności. Dostrzegając niebezpieczeństwo 
stosowania zaworów dla wprowadzania w błąd społeczeństwa, autorka stwierdza, iż 
można go uniknąć, jeżeli ma się świadomość, że dane zjawisko nie jest wyłącznie 
zaworem bezpieczeństwa oraz jeżeli świadomie nie wprowadza się społeczeństwa w 
błąd, nie stosuje jakiejkolwiek dezinftormacjłi ideowej, a zwłaszcza nie wykorzystuje 
haseł nacjonalistycznych, z reguły stosowanych na odwrócenie uwagi od rzeczywi- 
stych problemów. Tak więc — stwierdza referentka — „z punktu widzenia mechaniz- 
mów społecznych, zwanych z braku lepszego określenia «zaworami», nie jest ona 
niczym innym jak jednym ze sposobów posiępowania z konfliktem, w tym znaczeniu, 
że w miarę możliwości nie pozwala na przeradzanie się w konflikt ostrych sprzecz- 
ności w sytuacji, gdy nie ma jeszcze warunków do ich rozwiązania”. Są to środki 
służące ,„.przetrzymaniu” konfliktów. Odpowiadając na zarzut, że konfliktów nie należy 
tolerować i „przetrzymywać”, lecz je rozwiązywać, tow. Varró stwierdziła, że tole- 
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rancja mie oznacza godzenia sie z fak'em istnienia konfliktu, lecz jest aklywnym eta- 
pem tworzenia warunków koniecznych dla rozwiązania konfliktu Jest podczas tego 
etap. czas na wypracowanie i wybór aliernatyw, ukształtowanie obiektywnych i su- 
biektywnych uwarunkowań oraz określenie prawidłowości działań. Konsekwentnie w 
wielu miejscach autorka podkreśliła, że najważniejszą rzeczą jest zdolność rozwią- 
zywania kon(liktów, a ich „obsługa” nie oznacza nic więcej niż zapobieganie szkod- 
liwym | zbędnym konfliktom oraz przygotowanie do ich rozwiązania w odpowiednich 
okolicznościach i stooownym czasie. 


Analizując problemy legitymacji władzy i ustroju socjalistycznego tow. Varró pod- 
kresliła, że legitymacja d<nego ustroju opiera się na konsensusie w podstawo- 
wych klasach i warstwach społecznych w odniesieniu do charakieru ustroju, pode 
stawuwych jego celów lub tendencji oraz na identyfikacji 23 określoną inter= 
pretacją takich kategorii, jak ustrój, państwo, sprawiedliwość społeczna Zdaniem re- 
feren ki w krajach socjalistycznych nie doceniano znaczenia tworzenia lesitymacji 
ustroju ani jej obrony. Nie przykładano troski do świadomej tożsamości socjalizmu, 
za dosta.eczne uważano dowodzenie wyższości socjalizmu, jego zasad i mobilizowanie 
ma8. 


Zagrożeniem dla legitymacji ustroju jest brak koniecznego zróżnicowania i okreś- 
lenia różnych poziomów legiliymacji, Częsio w oparciu o legitymację jakiegoś okreś- 
lonego kursu poiitycznego wyciąga się wnioski, iż oznacza to legitymację socjalizmu 
jako ustroju spolecznezo lub też odwrotnie — z legitymacji ustroju społecznego „je- 
steśmy skłonm wyprowadzać legitymację dla systemu poli:ycznego, co więcej — rzą- 
du". 

Powszechną postacią demokratycznej legitymacji jest konsensus. Nie jest to jed- 
nak stan wieczny. Trzeba go ponownie nawiązywać i kształtować na każdym etapie 
rozwoju, w odniesieniu do nowych zadań, z nowymi pokoleniami | kształtującymi się 
na nowo warstwami spolecznymi Konsensus nie istnieje bez utożsamian'a się z is'ot- 
nynu cechami socjalizmu — podkreśliła referentka. Delegitymizacja może nastąpić 
wskutek błędów i trudności. Ponieważ legitymacja socjalizmu nie jest czymś stałym, 
czymś czego trzeba po prostu bronić, lecz czymś co trzeba stale budować — to zażege= 
nanie kryzysu można osiągnąć zapewniając ciągłość legitymacji Dwoma kluczowy» 
mi elementami tego procesu Są uznawana, pozytywna pozycja partii i realizacja re- 
form społecznych. 


Wiele miejsca poświęciła tow. Rózsa Varró problemom reform w socjalizmie. Re- 
forma zawsze rozwiązuje kampleks sprzeczności. Omawiając współzaieżności mię- 
dzy rolą reformy a innymi czynnikami rozwiązywania sprzeczności i zapobieganią 
kryzysom referentka dobitnie podkreśliła, że reforma nie jest jednym Spośród wielu 
czynników Ona sama — wskutek roli pełnionej w konkretnej historycznej formie 
rozwiązywania podstawowej sprzeczności — jest bezkryzysową drogą s0- 
ejalizmu 


W dyskusji, jaka rozwinęła się po referacie tow. Varró postawiono szereg pytań 
i problemów Tow. Janicki zwrócił uwagę na fakt, że reforma, która pełni zadanie 
rozwiązywania sprzeczności, jednocześnie rodzi nowe. W odpowiedzi na pytanie za- 
dane przez tow S. Szafarza („Nowe Drogi”) związane z tym problemem, a dotyczące 
podstawowych zagrożeń dia pokoju społecznego i realizacji reformy na Węgrzech 
tow. Varró uwypukiiła przede wszystkim dwa niebezpieczeństwa. Pierwsze wiąże się 
z brakiem równowagi w gospodarce i nazbyt powolnym jej przestawianiem na me- 
tody intensywne. Drugie zagrożenie pojawiające się w sferze ideologicznej — to za- 
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znaczające się postawy pewnego braku zaufania do ideologii. Wynika to zarówno s 
niezrozumienia zasad reformy, jak i z niedostatków teoretycznego nożpracowania 


przesłanek i koncepcji reformy. 


Duże zainteresowamie wzbudziła kwestia omawianych przez tow. Varró „zaworów 
bezpieczeństwa”. Wypowiadali się na ten temat tow. tow. S. Wroński I L. Maźnicki 
(„Nowe Drogi”). Uzasadniając swe wcześniejsze tezy tow. Varró omówiła sposób 
funkcjonowania określonych akcji, wydarzeń czy ins'ytucji, które uspokajająco od- 
działują na społeczeństwo i łagodzić mogą występujące sprzeczności. Podmosząc w 
tym kontekście rolę referendum, stwierdziła, że błędem byłoby sądzić, że (obok in- 
nych swoich funkcji) nie pełni ono także roli pewnego zaworu bezpieczeństwa, wen- 
tyla I nie wynika to z jakiegoś zamiaru manipulowania opinią społeczną czy oszuki- 
wania mas, ale — zdaniem referentki — sama możliwość ujawnienia i zaprezentowa- 
nia własnej opinii pozwala skanalizować w pozytywnym kierunku energię mas. 


Tow. W. Ulicki (Uniwersytet Warszawski) podniósł kwestię jawności w życiu poli- 
tycznym jako jednej z podstawowych gwarancji demokracji socjalistycznej. 


W odpowiedzi na pytanie postawione przez tow. R. Cholewę (ANS) dotyczące zna- 
czenia reform jako pewnej prawidłowości systemu socjalistycznego, tow. Varró pod- 
kreśliła, że reforma jest normalną drogą budowy socjalizmu, zwłaszcza w warunkach 
jego konsolidacji. Jedną z jej funkcji jest zapobieganie kryzysom, ale jej zasadnicza 
rola jest daleko szersza, jest to jedyna droga do intensyfikacji rozwoju społecznego. 

Sprzeczności i konflikty społeczne w socjalizmie były również tematem następne- 
go referatu. Jego autorem był prof. Jerzy Muszyński, kierownik Kaiedry Naukowe- 
go Komunizmu Wojskowej Akademii Politycznej. 


W pierwszej części swego referatu prof. Muszyński dokonał analizy poglądów kla- 
syków marksizmu-leninizmu na temat sprzeczności społecznych oraz walki klasowej 
w socjalizmie. Marks, Engels i Lenin zdawali sobie sprawę, że okresowi przejściowe- 
mu od kapitalizmu do socjalizmu, rewolucyjnym przeobrażeniom, towarzyszyć musi 
walka klasowa, że owe przeobrażenia będą rodzić konfl:kty polityczne i sprzeczności 
społeczne Wychodzili z realnego założenia, że socjalizm będzie rodzić się z substan- 
cji odziedziczonej po kapitalizmie, że po to. aby mógł rozwijać się i dojrzewać, należy 
odrzucać to co jest sprzeczne z socjalizmem i stoi na przeszkodzie jego tworzeniu. 
wykorzystywać zaś to co może być zaadaptowane w ramach nowych stosunków eko- 
nom'cznych, społecznych, politycznych i kulturalnych. W okresie przejściowym sprze- 
zzmości i konflikty w społeczeństwie są zjawiskiem obiektywnym, naturalnym. . 


Stłormułowana przez klasyków marksizmu teoria walki klasowej w procesie two- 
rzenia socjalizmu = podkreślił referent — znalazła potwierdzenie w praktyce wszy- 
stkich krajów socjalistycznych. Jednocześnie procesy rewolucyjne stworzyły wiele no- 
wych sytuacji charakteryzujących się rozległością i wieloposiaciowością starć i kon- 
fliktów o podłożu klasowym, mimo łagodzenia antagonizmów. Życie także dowiodło. 
że konflikty I sprzeczności w ustroju socjalistycznym przedostały się poza barierę 
klasowości i występują w obrębie poszczególnych klas, warstw, grup czy środowisk 
społec znych. 


W dalszej części referatu prof. Muszyński podjął problem mechanizmów konflikto- 
twórczych. źródeł i uwarunkowań sprzeczności, zwłaszcza na przykładzie Polski. Na 
podstawie analizy polskich kryzysów podjął próbę odpowiedzi na pytanie: dlaczego 
w określonych warunkach masy pracujące i klasa robotnicza występują przeciwko 
swojej władzy? Szukając odpowiedzi, stwierdził przede wszystkim, że walka klaso- 
wa w Polsce ma zarówno obiektywne, jak t subiektywne uwarunkowania. Pierwsze 
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gz nich wynikają z faktu, że Polska znajduje się wciąż w okresie przejściowym od ka- 
p.talizmu do socjalizmu, że nie osiągnięto jeszcze podstaw socjalizmu, nie miesiono 
wszystkich pozostałości starej formacji. Fakt ten w znacznym stopniu warunkuje 
żywotność sił antysocjalistycznych, które wykorzystując obiektywną „niedojrzałość” 
socjalizmu usiłują doprowadzić do jego likwidacji Jest to więc zjawisko „normalne”, 
tym bardziej iż siłom antysocjalistycznym sprzyja inny czynnik obiektywny, a mia- 
nowicie globalny konflikt między kapitalizmem a socjalizmem oraz dążenie kapita- 
lizmu do likwidacji socjalizmu jako systemu światowego. Przykład Polski — stwier- 
dził ceferent — dostarcza na ten temat wyjątkowo dużo „materiału dowodowego”, 


Obiektywne czynniki warunkujące walkę klasową w socjalizmie oraz pochodne od 
niej zjawiska kryzysowe i konfliktowe — zdaniem prof. Muszyńskiego — nie powin- 
ny sianowić dla władzy żadnego zaskoczenia Władza zdaje sobie sprawę z istnienia 
tego rodzaju sytuacji i ma realne możliwości stymulowania ich. 


Inaczej sprawa wygląda z uwarunkowaniami subiektywnymi, a więc z czynnikami 
uruchamianymi przez aparat rządzenia: aparat państwowy i instancje partyjne. Wa- 
dliwe funkcjonowanie mechanizmu rządzenia staje się inspiracją dla po'ęgowania 
się walki klasowej — z jednej strony oraz do nega:ywnvch reakcji społeczeństwa, nie 
mających podłoża klasowego — 2 drugiej. Deformacje, nadużycia, nieudolności I błę- 
dy władzy są wykorzystywane przez siły kontrrewolucyjne, co jest rzeczą naturalną. 
Ale są też negatywnie oceniane przez tę część społeczeństwa, która nie zmierza do 
likwidacji ustnoju, lecz nie chce i nie może zaaprobować zdeformowanego funkcjono- 
wania władzy „Wymienione czynniki subiektywne stanowią szczedólnie silne źródło 
aktywizujące walkę klasową, walkę wrogów socjalizmu z ustrojem, są jednocześnie 
silnym impulsem konfliktotwórczym, inspiracją potęgowania się w społeczeństwie 
sprzeczności, niezadowolenia, frustracji, utraty wiary w możliwości osiągnięcia zamie- 
rzonego celu ustrojowego, rozczarowania i zniechęcenia. Te drugie następstwa spo- 
łeczne deformacji, choć nie mają podłoża klasowego, są grożniejsze dla perspektywy 
socjalizmu niż natężenie walki klasowej. W walce klasowej państwo socjalistyczne 
może stosować różnorodne legalne środki, łącznie z przymusem (jak to miało miejsce 
w Okresie stanu wojennego). Reakcja na napięcia pozaklasowe musi być bardziej 
elastyczna, wielokierunkowa i wielopostaciowa, a przede wszystkim perswazyjna 
i prowadząca do eliminacji negatywnych zjawisk rodzących niezadowolenie społe- 
czeństwa. Wrogów socjalizmu łatwiej jest zwalczyć niż pojednać niezadowolone spo- 
łeczeństwo z władzą, reaktywować jego zaufanie do władzy, utwierdzić w przekona- 
nlu, że »nie socjalizm zawiódł, lecz jego deformacje«” — stwierdził prof. Muszyński. 


Trzecią część swego referatu prof. Muszyński poświęcił metodom przeciwdziałania 
konfliktom i eliminowania sprzeczności społecznych. Na podstawie analizy polityki 
kierownictwa PZPR po 1981 r. oraz postanowień Programu PZPR uchwalonego na 
X Zjeździe stwiedził, że zaprezentowane zarówno w tym dokumencie, jak i w prak- 
tyce działania politycznego stanowisko partii w kwestii dostrzegania, ujawniania 
i pokonywania różnych sprzeczności w naszym kraju stanowi swoiste remedium 
torujące drogę bezkonfliktowemu rozwojowi na drodze ku socjalizmowi. Atoli — 
stwierdził prof Muszyński — aby to remedium było skuteczne, muszą być spełnione 
różne inne warunki, zarówno przedmiotowe, jak i instytucjonalne. Wskazał dalej, 
że rozwiązanie wielkich problemów społecznych, które dotychczas były źródłami 
wielu sprzeczności społecznych, a co jako podstawowe zadania wytycza Program 
PZPR (problem mieszkaniowy, zapewnienie racjonalnego wyżywienia, unowocześnie- 
nie edukacji narodowej, ochrona zdrowia społeczeństwa itd.) może gwarantować 
realizację tych celów. Rozwój demokracji socjalistycznej, utworzenie szeregu nowych 
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organów parstwowych, ciał społecznych, wprowadzenie nowych (fnstytucji politycze 
nych i prawnych — to z kolei gwarancje instytucjonalne prawidłowego, bezkon(flikto- 
wego rozwoju społecznego. 


Skuteczność działania mechanizmów zapobiegających sytuacjom kryzysowym 1 
konfliktowym — stwierdził na koniec prof. Muszyński — zależy od dwóch rodzajów 
czynników: 1) właściwej roli wszystkich ogniw mechanizmu rządzenia, całego sy 
siemu politycznego, wszelkich organów decyzyjnych oraz 2) świadomości, kultury 
i aktywności politycznej samego społeczeństwa, a przede wszystkim klasy robotniczej 
i innych środowisk ludzi pracy, od ich zaangażowania w sprawy kraju oraz odpowie- 
dzialności za te sprawy. 

Po wypowiedzi prof. Muszyńskiego rozwinęła się dyskusja, w której zabrali głos 
tow tow.: Varró, Wroński, Bayer i Orban. Odpowiadając na postawione pytania 
ti wątpliwości referent podtcreŚlił, iż odrzucić należy tezę, że kryzysy są cechą socjali- 
zmu Wynika to przede wszystkim z faktu, iż w Polsce nie ma jeszcze zbudowanego 
socjalizmu, społeczeństwo polskie znajduje się w okresie przejściowym, dopiero na 
etapie budowy podstaw socjalizmu. Ale również ten eiap — budowy podstaw socja- 
lizmu — sam przez się kryzysów nie rodzi. Są one wynikiem deformacji socjalizmu. 

Odpowiadając na pytanie tow. Orbana, dotyczące kwestii przebudowy rolnictwa 
w Posce prof Muszyński s.werdził, że jego zdaniem można zbudować pods'awy 
socjalizmu przy zachowaniu indywidualnego rolnictwa, zwłaszcza jeżeli jego efekty 
są lepsze niż rolnictwa uspoiecznionego. 

Ustosunkowując się do pytań dotyczących specyfiki polskich kryzysów, prof. Mu- 
szyński podkreślił, iż jego zdaniem można mówić o spacyfice polskiej zwłaszcza jeś- 
li chodzi o źródła kryzysów do 1950 r. Wyjąwszy kryzys z 19418 r., mający podobny 
charakter w różnych krajach socjalistycznych, to późniejsze polskie kryzysy, inaczej 
niż np na Węgrzech czy w NRD, występowały na tle pogarszania się materialnej sy- 
tuacji społeczeństwa i wyraźnego braku perspektywy poprawy tej sytuacji w najbliż- 
szej przyszłości Czynniki natury politycznej splatały się z tym, ale nigdy nie miały 
one 'harakteru bezpośrednich źródeł kryzysu, aczkolwiek odgrywały pewną rolę No- 
wa sytuacja powstała w 1980 r., kiedy stopniowo słuszny, uzasadniony protest robot- 
niczy zdominowali wrogowie socjalizmu. 

Problemem ogromnej wagi i teore'ycznej, i praktycznej określono kwestie — pod- 
jęte przez tow Varró, Bayera i Orbana — klasowego charakteru sprzeczności oraz 
klas'wego wymiaru konfliktów społecznych w socjalizmie Zasadnicze pytanie, jakie 
tu postawiono brzmiało — jeśli są to konflikty klasowe, to jakie klasy z sobą walczą. 
Tow. Muszyński sformułował tezę, że można mówić o różnych wymiarach klasowoś- 
ci kontliktu Klasowe są motywy wystąpień robotniczych. Klasa robotnicza występu- 
jąc w obronie swoich praw działała z pozycji klasowych, kierowała się swoimi klaso- 
wymi interesami. Robotnicy nie występowali na rzecz restauracji kapitalizmu, nie 
występowali przeciwko socjalizmowi jako ustrojowi, ale dlatego że byli nie usatys- 
fakciniowani 2 dokonanych osiągnięć. Z drugiej strony — jeżeli były siarcia na uli- 
cach I jeżeli były ofiary w ludziach po jednej i po drugiej stronie barykady — to chy- 
ba trzeba to widzieć jako starcie, które przybrało charakter par excellence klasowy. 
Kom rktu mięczy społeczeństwem a władzą nie można traktować jako przeciwień- 
stwa klasowego, bo przecież kierownictwo partii czy państwa nie jest klasą spolecz- 
na. Natomiast należy siwierdzić — podkreślił prof. Muszyński — że kierownictwo 
niewłaściwie reprezentujące interesy swojej klasy staje się źródłem konfliktu klaso- 
wego. W istocie konflikt nie przebiega między klasami, ale w ramach poszczególnych 
klas — re"otnik prowadzi walkę przeciwko nobotnikowi, 
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Na zakończenie te] cześci konferencji poświęconej problemom sprzeczności I kon- 
fhkoow spolecznych w socjal'zmie głos Labrał tuw Sianisław Wroński, usto>.1ko0- 
wując się do szeregu podnoszonych w dyskusji i referatach kwestii. 


Podniósł on przede wszystkim problem, że dialog i porozumienie społeczne jest w 
istocie walką poglądów, za którymi zawsze stoją określone interesy. Płaszczyzną na- 
szeżo puruzumienia musi być interes robotniczy. Robotnik nikomu nic nie zabiera, 
ale też nikomu nie nie jest skłonny dawać i to jest wyznacznik robotniczego, socja- 
listycznego interesu. 


Odnosząc się do kwestii przyczyn kryzysów politycznych w Polsce, tow. Wroński 
stwterdził, że nie można się zgodzić z tezą, że masy ludowe się zbuntowały, ponieważ 
było za mało demokracji. Była to tylko jedna z przyczyn. Masy się zbuntowały prze- 
de wszystkim ? powodów ekonomicznych. Nie można bagatelizować znaczenia demo- 
kracji, mechanizmów, gwarancji, instytucji ją umacniających, ale nie można też ich 
absolutyzować Należy przede wszystkim doceniać rolę świadomości Stopień świado- 
mości i dojrzałości społeczeństwa jest niezmiernie ważnym elementem rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej. Jeżeli świadomość mas jest wysoka — to mniejsza jest szan- 
sa wystąpienia deformacji władzy. A deformacje odbywają się też i na dole. Uwzglę- 
dnienie czynniita świadomości mas pozwala też zdjąć odium błędu tylko z kierow- 
nictwa, z władzy i oznacza dzielenie tej goryczy błędów razem z masami. 


Istotne znaczenie ma czynnik świadomościowy dla realizacji reformy gospodarczej. 
Uxształ'owanie w świadomości ludzi poczucia właściciela, społecznego właściciela 
sweuo zakładu pracy oraz wytworzenie przekonania, że dostaej on za swoją pracę 
sprawiedliwe wynagrodzenie — oto podstawowe zadania w tym zakresie. 


Nawiązując do problemu rozwoju demokracji, S. Wroński stwierdził, iż wątpliwości 
budzi teza, że „demokracji trzeba się uczyć”. Nawiązując do sformułowania Marksa 
i Engelsa z „Manifestu Komunistycznego” głoszącego, iż wywalczenie demokracji to 
pierwszy krok rewolucji robotniczej polegającej na wydźwignięciu się proletariatu do 
stanowiska klasy panującej, postawił on tezę, iż postulat „wywalczenia demokracji” 
nie odnosi się tylko do okresu walki o władzę. „Robotnicy muszą wywalczać demokra- 
cję nada! — powiedział S Wroński. — Doceniam rolę rozmaitych nowych form de- 
mokracji, ciał konsuliacyjnych, komisji, rad, strażników praworządności. Jest to 
ważne Ale bez czuwania robotnika nad tym, żeby było tak jak trzeba, nie obejdzie 
się. Tylko robotnika świadomego, bo wiemy, że robotników można też oszukać”, 


Druga sesja konferencji „okrągłego stołu” poświęcona była problemom funkcjo- 
nowania Patriotycznego Frontu Ludowego i Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Naro- 
dowego i ich roli jako płaszczyzn porozumienia społecznego. 


Referat na temat roli Patriotycznego Frontu Ludowego w reprezentowaniu intere- 
sów poszczególnych grup obywateli i w rozwiązywaniu sprzeczności tych interesów 
wygłosił Csaba Vass — kierownik Wydziału Społeczno-Politycznego Krajowej Rady 
PFL Wyszedł on od stwierdzenia, że stabilność społeczna w warunkach socjalizmu 
wymaga ciągłego umacniania, a to umacnianie odbywa się w cyklu: konflikt = kon- 
sensus =» kooperacja, 


Przeciwieństwa interesów mogą powstawać na różnych poziomach życia społecz- 
nego Poziom występowania konfliktu wyznacza z kolei — gdzie, na jakim poziomie 
i pomiędzy jakimi podmiotami powinien zacząć być prowadzony dialog mający do- 
prowadzić do porozumienia. Pokrywanie się poziomów konfliktu i konsensusu, a tak- 
że zawieranie porozumienia między istotnie zainteresowanymi konfliktem społacz- 
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nym stronami (a nie z grupą zastępczą) jest warunkiem stabilności społeczno-pol- 
tycznej i tylko lo może uczynić ją Lu wałą. I przeciwnie — stwierdził reierent — nie- 
zgodność poziomów konfliktów i konsensusu powoduje powstawanie „szczelin” w 
Stabilności które czynią ją kruchą, podobnie jak i wtedy, gdy przez wyciszenie kon- 
fliktu poruszenie wśród obywateli zostaje jedynie zagłuszone. 


Omawiając doświadczenia polityki porozumienia społecznego na Węgrzech w ostat- 
nim 30-leciu tow. Vass wskazał na trzy etapy w jej realizacji, zróżnicowane zarówno 
jeśli chodzi © poziom konsensusu, jak i podstawowe jego podmioty. 


W pierwszym etapie, po r. 1956, kiedy poziom konfliktu był bardzo głęboki, pod- 
miotami porozumienia były partia i jej kierownictwo oraz społeczeństwo. Było to 
porozumienie realizowane bezpośrednio w płaszczyźnie polilycznej przez partię. Pod- 
stawowymi filarami tego porozumienia oraz społecznej stabilności były polityka pod- 
noszenia stopy życiowej społeczeństwa oraz rozwój demokracji socjalistycznej. Wzrost 
stopy życiowej zapewnił aż do ostatnich lat nieprzerwany stan zadowolenia ludnoś- 
ci, a przez to iej gotowość do poparcia kierownictwa partii. Dwa spośród licznych po- 
zytywów rozwoju demokracji socjalisiycznej przyczyniły się w szczególny sposób do 
tego, że różnice interesów mogą być ujawniane i uzgadniane na forum publicznym. 
Są w: poczucie bezpieczeństwa społecznego, a także to, że prawdziwe różnice intere- 
sów mogły zostać ujęte w ramy instytucjonalne. Stworzyło to też nowe możliwości 
działania dla Patriotycznego Frontu Ludowego. Ten ruch społeczny okazał się odpo- 
wiednią ramą dla ujawniania i uzgadniania inieresów, dla porozumienia pomiędzy 
uczestnikami dialogu prowadzonego pod przywództwem partii. 


Mechanizm dialogu i porozumienia dowiódł swojej skuteczności w końcu lat 60- 
-ych, kiedy pojawiły się napięcia w systemie gospodarczym. Partia dzięki swej zdol- 
ności do wykrywania napięć i problemów społecznych rozpoznała konieczność usu- 
nięc'a przesznóćd w działaniu mechanizmu gospodarczego, a dzięki swej zdolności 
do działania zainicjowała naprawę, zanim te przeszkody doprowadziły do społeczne- 
go konfliktu. 


Reforma gospodarcza pociągnęła za sobą zmianę charakteru i techniki porozumień 
Drugi etap polityki porozumienia społecznego związany był z poszerzeniem platfor- 
my porozumienia miejsce problemów natury politycznej zajęły kwestie zabezpiecze- 
nia działalnośc! gospodarki. Zmienili się też uczestnicy porozumień. Na pierwszy plan 
dyskusji wysunęły się przetargi pomiędzy organami państwowymi oraz przedsiębior- 
stwami produkcyjnymi, między zwolennikami decentralizacji i recentnalizacji w poli- 
tyce gospodarczej. W centrum uwagi w tym okresie znalazła się też instytucja demo- 
kracji w przedsiębiorstwach, gdzie miał miejsce dialog między pracodawcą i pracow- 
nikami. 


Trzeci etap polityki porozumienia rozpoczął się na przełomie lat 70-ych i 80-ych, 
kiedy podjęto próbę uksziałtowania masowego konsensusu obywatelskiego. Etap 
ten związany jest ze zmianami w społeczeństwie, ulegającemu nrozwarstwieniu w no- 
wy sposób Daje się zauważyć, zainicjowany również przez partię i przywódców kra- 
ju. postęp w politycznym uaktywnieniu ludności (przykładem może być tu nowy sy- 
stem wyborczy). Rozwija się proces przekształcania się mas w odpowiedzialnych 
obywateli, w podjęciu przez nich aktywnego udziału w polityce, zwłaszcza na szczeblu 
'okalnym. 


Ten nowy etap polityki porozumienia niesie s sobą nowe problemy — stwierdził 
tow Vass. Nastąpiły zmiany w społecznej strukturze różnic interesów. W roli nosi- 
cieli konfliktów pojawiły się nowe grupy i warstwy społeczne, np. emeryci, młodzież, 
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rodziny wielodzietne, mieszkańcy osad o niekorzystnym położeniu itd. Wzrosła też 
aktywność publiczna i polityczna tych grup. Podejmują one próbę przeniesienia do 
zycia publicznego swo.ch probiemów, a przez to rozszerzenia struktury związanych 
z nimi konfliktów. Zmiana struktury konfliktów, ich struktury społecznej i ich tn- 
stytucjonalnej organizacji oznacza również wyzwanie dla zachowania społecznej sta- 
bilności. Nowy cykl: konilikt — konsensus — kooperacja zaczynający się na innym 
poziomie stawia pod znakiem zapvtania wytrzymałość wcześniejszego konsensusu 
wzgiędnie wymiga dopasowania go do zmienionej struktury konfliktu. 


W dalszej części refera'u tow. Vass omówił kroki, jakie z Inicjatywy WSPR podjęto 
na Węgrzech dla sprostania tym nowym problemom i wypracowania obywatelskiego, 
masowego konsensusu. Okresienie tzw minimum porozumienia (akceptacja socjaliz- 
mu. uznanie kierowniczej roli WSPR oraz zasad polityki zagranicznej) stworzyło plat- 
tormę porozumienia między par:'yjnymi i bezpartyjnymi, wierzącymi i niewierzący, 
bez konieczności rezygnacji przez kogokolw:ek ze swych przekonań I światopoglądu. 


W dalszej części swego referatu tow. Vass szczegółowo omówił funkcjonowanie 
różnych platform, organów I instytucji, na forum których artykułowane są różnorod- 
ne interesy społeczne i dokonywane jest ich uzgadnianie, Szczególną uwagę zwrócił 
na lokalny poziom realizacji porozumienia społecznego będący jednocześnie terenem 
największej aktywności obywateli — funkcjonowanie różnych form samorządu spo- 
łecznego, rad narodowych, lokalnych stowarzyszeń. Na tym tle przedstawił też dzia- 
łania ogniw Patriotycznego Frontu Ludowego na rzecz tworzenia konsensusu Spo- 


łecznego. 

Referat na temat zadań Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego na obec- 
nym etapie budowania porozumienia narodowego przygotował sekretarz generalny 
Rady Krajowej PRON tow. Jerzy Jaskiernia. 


Tow Jaskiernia w swym referacie podjął próbę zrekonstruowania istotnych skład- 
ników procesu porozumienia narodowego na podstawie dokumentów X Zjazdu 
PZPR Podkreślił przede wszystkim. że „zrodzona w burzliwym okresie lat 1980 
-——198] idea porozumienia narodowego, będąca częścią wypracowanej przez IX Nad- 
zwyczajny Zjazd PZPR stratezii porozumienia, walki I socjalistycznych reform, roz- 
wijana następnie w działalności obywa'elskich komitetów ocalenia narodowego 
i ostatecznie zmatar.alizowana w strukturach Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Na- 
rodowego, uznana została przez X Zjazd za zjawisko pozytywne, godne kontynuowa- 
nia”. 

Analizując dokumenty X Ziazdu PZPR, tow. Jaskiernia stwierdził, że są w nich za- 
warte postanowienia będące potwierdzeniem faktu, że partia dostrzega różnice 
i sprzeczności społeczne i goiowa jest poszukiwać rozwiązań w procesie porozumienia 
narodowego, dla którego alternatywą byłaby polityka konfrontacji (przy dostrzega- 
niu różnice i sprzeczności), bądź forsowania modelu np. jedności moralno-politycznej 
społeczeństwa (przy niedostrzezaniu bądź zamazywaniu istniejących różnie i sprzecz- 
ności). Jest to ważne dlatego, iż polityka porozumienia nie jest automatyczną odpo- 
wiedzią na występowanie sprzeczności. Obiektywne występowanie różnic i sprzecz- 
ności prowadzi do polityki porozumienia narodowego tylko w wyniku uznania ich 
przez partię i przyjęcia odpowiedniej strategii politycznej. 

Cechą charakterystyczną dokumentów X Zjazdu jest też to, że proces porozumie- 
nia narodowego nie jest traktowany w kategoriach „zła koniecznego”, nieuniknionej 
konsekwencji występowania sprzeczności, ale w kategoriach czynnika pozytywnego 
dla kształtowania się mechanizmów życia społeczno-politycznega 
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Referent podjął toż prólą oliroślonia — w Świetle uchwał X Zjazdu — obszaru po- 
tencjaln=go porozumcna Race .iowego. Stwierdził, 1ż obejmuje on — obok wartości 
wspólnych takich jak wuiza o pozój, o silną pozycję Poiski na arenie międzynarodo- 
wej, troska o zdrowie moralne ji fizyczne narodu — sferę sprzeczności niean:agoni- 
stycznych, o ile nie nurucz:ją one konstytucyjnego ładu ustrojowego i polskiej racji 
stanu Mogą to być nuwet „istotne rozbieżności”, które będą mogły być neutralizowa- 
ne przez „zbieżność w s;rawach nadrzędnych, przez wolę wspólnego działania na 
rzecz pomyślności jedynego piznts.'wa — Polskiej Rzeczypospoli' ej Ludowej”. Powołu- 
jąc się następnie na sformułowania Prozramu PZPR tow. Jaskiernia stwierdził, że 
obszar wyjęty spod możlivości porozumienia został zawężony do „prób organizowa- 
nia ' prowadzenia dziata!lreści eniysocjalistycznej”. Takie działania będą przedmiotem 
komsekweninej wa!xi. 

Porozumienie narodowe jest procesem dialextycznym. Treści porozumienia zmie- 
niają się woz z ewclucją sy uacji społeczno-politycznej Rzutuje to też na podejmo- 
wane przez PLON kiecunki i formy pracy. Referent wskazał w tym miejscu na róż- 
nice w tym zakresie po r. 1081, w latach 1983—84 i w okresie następnym. X Zjazd 
PZPR otworzył nowy ep polityki porozumienia. W poprzednim okresie na czoło 
wysuwało się pomzun:ien'e polityczne, natomiast obecnie wskazuje się na szczególną 
wagę współdz'ałania srołeczno-gaspodarczego, porozumienia, dobrej roboty, gospo- 
darności, porozura:enia przez działanie. 

Jak stwierdził jednok tew. Jaskiernia, nie oznacza to, że porozumienie polityczne 
przestało być aktualnie Wuesec stabilizowania się sytuacji społeczno-politycznej punkt 
ciężkości p.zesuwa się z zagednień s rncie politycznych na sprawy ekonomiki, na 
przezwyciężanie bur:er rozwojowych i wyzwań współczesności. Ale zachowane muszą 
być t pł:szczyzny do'ychcz s we budowania porozumienia w sferze politycznej. 
Stąd można mówić o crćwnolrzqąinym traktowaniu cz'erech funkcji PRON jako: 


wyrażan.a «p'nij purlicznoj i płaszczyzny obywa'elskich inicjatyw służących rozwią- 
zyw.aniu ważnych prozl-riów społecznych. 

W dalszej części relevstu tow. Jaskiernia przedst:wił nowe inicjatywy poszerzające 
proces porozum en.a nurodowczo w Polsce, Ma en char.ker wieloaspokiowy a 
PRON nie jes! jedon;3 piaszczyzną jego budowania (aczkolwiek jest płaszczyzną 
szczególnie wye:sponowcnuna), Szoścód propozycji, jakie wysunięto na X Zjeździe, 
Szczególne żiun eresowaunie wzbudziła „.dea powołania Rady Konsult.cyinej przy Ra- 
dzie Państwa Krag uczes ników nowych struktur ma być szerszy niż sktualny zasięg 
PRON. Jest to w ęc wyjsce nanczociw postulatom, by tworzyć poza PRON płaszczy- 
zny działania dla ludz, którzy da PRON-u przystąpić nie chcą, a gotowi są swoją 
aktywnością sż:żyjać npiyrmul.cacj: procesów decyzyjnych. 


Podkreślając dialektyczny ch.rakier procesu porozumienia narodowego, sekre- 
tarz generalny Mziy Kiejowcj PRON wssazał na zakończenie swego referalu, iż 
działalność ruchu umo.liwita osągnięcie etapu, kiedy możliwe stało się wyjście z 
nowymi inicjatyw.mi p szerzującymi proces porozumienia narodowego. Z kolei 
aktywność nowo powulu::ych ins'ytucji, a od strony przedmiotowej — realizacja ko- 
lejnych postulatów z zakresu demokratyzacji polskiego systemu politycznego wysu- 
niętych na I Kon rece PRON — będą rzutowały na treść i formy pracy PRON. 
Z tej nowej syluucji k;lzie on musiał wyciągnąć wnioski w trakcie kampanii przed 
swym II Kon;;resem, 

Tow Marek WAUCki, kierownik wydziału Prawa i Samorządności Rady Krajowej 
PRON, dokonując w zastępstwie tow. Jaskierni wprowadzenia do dyskusji, zwrócił 
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szczególną uwagę wlaśnie na te nowe zsdnnia PRON w obo nej sytuacji. Ńa prośbę 
towarzyszy węzierskich przypomniał też genezę PRON oraz sezn.akteryzował struke 
turę wewnętrzną tego ruchu jako układu skl::dajnoczn się z trzech zasadniczych ele- 
mentów Są to sygnatariusze Deklaracji z 20 lipca 1902 r., tza. PZPR, ZSL I SD oraz 
Stowarzyszen e „PAX” ChSS 1 PZKS. da'ej tzw. z'arowi uczestnicy ruchu (różnege 
typu organizacje spoleczne — jest ich 155) oraz czien*ow:e mdyw:dualni (ox. 1,2 mln), 


Charak'cryzując zadan:a ruchu w trakcie przygo'cwzń do II Koscresu, tow Walle- 
ki wskazał na kon:eczność poszuk.w'n.a birdzej skutecynvch form pracy, k óre z 
jednej strony pozwolą zaktywizować indywidualnych czł rków PRON, a z druglej 
służyły będą rozszerzeniu jego społecznej bazy, porwoją © trzeć do tych, którzy są 
jeszcze poza zasięriem ruchu lub jego oddziaływania. Anstzujoe działaltoćć PRON, 
tow. Walicki wysunął tezę, że w praktyce, zwłaszcza w !e:nnia, protforma PRON nie 
jes: w pełni wykorzys'ywana przez partię i s'ronn ctwa, nie jost wykorzystywany 
wielki potencjał kadrowy :.eg0 ruchu. 


W dyskusji, jaka wywiązała się po obu referat ch porruszoro problzmy przekształ= 
ceń stosunków własnościowych w toku reformy g 7 oJarzzej oraz wpiywu polityki 
WSPR na pozycję Patriotycznego Frontu Ludowego. W olbewieczi na wątpliwości 
zgłoszone przez tow. Cholewę, tow Vuss wyjaśn ł, iż rozróżnia en trzy pozicmy wła- 
sności: poziom positdania, pozzom dyspozycyjności (pzdejmowania dzcyzji) i poziom 
użytkowania. Kierunek reform w g'spodarce węgierskiej łaczy się nie ze zmianami 
w sferze posiadania, ale ze zmianami na poziom e drsmozycvjności. Przejście do kolek= 
tywnego kierowania przeds'ębiorstwem, rozwój samorządu z.łóg prowedzi do wzre= 
stu udziału rebo'ników w zarządzaniu. Wiąże sę 'o też ściśle z dzcentralizucją w go» 
spodarce. Udzielajac odpowiedzi na pytanie postaw one przez tow Szafarza. tow, Vass 
podkreślił, że nowy etap w dział Iności Patrio'ycznezo F.entu Ludowego, będący wye 
razem konsckwentnej polityki partii umacniania jeg roli joxo isto'nego czynnika 
politycznego, określany jest przez zjawiska dwojakiego rodzaju. Pierwsze wiąże się 
z partyjną dyrek'ywą poszerzania granie sojuszćw i polcza na s worzeniu w ramach 
różnych ogniw Frontu możliwości reprezentacji ludzi „inzczej myśŚlacych” (akceptue 
jących jedynie podstawowe zasady ustrojowe). Drugie wa'ne zzdanie — to aktywie 
zacja środowisk lokalnych. 


Trzecia sesja konferencji poświęcona była problemom cialogu społecznego i tole= 
rancji. Prof. Stefan Opara, szkre'arz Komitetu (Warszawski.go PZPR, dy:ektor Lne 
stytutu Filozofii i Socjologii ANS PZPR, przedstawił referat na temat dialektyki wale 
ki i porozumienia. W swym referacie starał się on udowodnić, że hasło walki i poro= 
zumienia jako główny motyw polityki PZPR po sierpniu 1790 r musi być rozumiane 
w sposób dialektyczny. Hisło to nawiązuje do pewnej tradycji ruchu robotniczego. 
Partie komunistyczne szukuijąc rozmaitych form porozum:enia łączyły współpracę a 
innymi siłami politycznymi z walką o swą tożsamzść ideolcziczną i w związku z tym 
stosunki ruchu komunistycznego z partnerami politycznymi zawsze były stosunkami 
walki i porozumienia. Dialektyczny charakter tego hzsła wynika z faktu, iż dotyczy 
ono tego samego obiektu, nie jest to walka z kim innym i porozumienie z kim innym, 


Omawiając współczesny wymiar polityki porozumienia I walki prof, Opara podkre» 
ślił, że w dokumentach partyjnych lat 80-ych hasło to używane jest w dwóch znąe 
czeniach Po pierwsze dotyczy ono sfery budowania sojuszy politycznych, pozyskiwąae 
nia zwolenników i określania przeciwników progiamu partii. Jes': to porozumienie na 
rzecz działania patriotycznego z jednoczesnym elsmentem polemiki czy walki ideolo- 
gicznej. Oznacza ono, że PZPR akceptuje tszys'kie siły stojące na gruncie zasad 
konstytucyjnych jako partnerów w konstruk.ywnej pracy na rzecz kraju, natomiast 
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nie musi aprobować wszelkich zasad | celów ideologicznych, jakie te siły reprezentują. 
Po drugie, hasło porozumienia i walki używane jest w kontekście polityki wyznanio- 
wej, stosunków państwo—kościół. Splata się też z ideą współpracy i dialogu ludzi 
reprezentujących różne światopoglądy. Tu również można mówić o porozumieniu, o 
szukaniu form konstruktywnego zaangażowania kościoła w procesy polityczne i także 
można mówić o walce, przede wszystkim w sensie walki światopoglądowej, w kon- 
frontacji różnych systemów filozoficznych ilp. 

Niepocozumieniem jest natomiast zdaniem tow. Opary mówienie tylko o linii po- 
rozumienia jako strategii partii, poprzez usunięcie słowa „walka” z tego hasła. W ten 
sposób bowiem partia pozbawia się niejako, czy próbuje się pozbawić partię, prawa 
do walki o swą tożsamość ideologiczną i polityczną. 

W dalszej części swego refenatu prof. Opara podjął polemikę z mylnymi interpreta- 
cjami polityki porozumienia i walki. Zwrócił uwagę na pojawiające się mitologizowa- 
nie partnerów porozumienia narodowego. Twierdzi się np., że tymi partnerami są Po- 
lacy jako ogół narodu albo że to są stosunki między władzą a społeczeństwem. Jest 
to mit przede wszystkim dlatego, że władza (kierownictwo partyjne i administracja 
państwowa) nie jest czymś zewnętrznym wobec społeczeństwa, ale stanowi jego inte- 
gralną część. Władza jest skutkiem porozumienia, a nie jego stroną. Z drugiej strony 
społeczeństwo nie może być stroną w porozumieniu dlatego, że nie jest ono jednoli- 
tym podmiotem politycznym, Że jest zróżnicowane z punktu widzenia dziesiątków 
kryteriów, w tym politycznego w szczególności. Społeczeństwo jest — podkreślił prof. 
Opara — obszarem porozumienia, a nie jego stroną, natomiast władza to część społe- 
czeństwa a nie jego przeciwstawienie. 

Drugi przejaw mitologizowania hasła porozumienia 1 walki widzi prof. Opara w 
określaniu przeciwnikami porozumienia osób podejmujących błędne czy nie aprobo- 
wane społecznie decyzje, głównie pracowników administracji państwowej. Jest to 
nieporozumienie, gdyż każde sprawowanie władzy ma i tę stronę, że wywołuje pew- 
ne sprzeciwy społeczne, a decyzje nie mogą być aprobowane przez wszystkich. Jedno- 
cześnie lokalizując w ten sposób przeciwników porozumienia nie dostrzega się prze- 
ciwników rzeczywistych, tzn. ekstremalnych sił prawicowych, struktur podziemnych, 
sił klerykalnych. Niektórzy wręcz twierdzą, że nie są to przeciwnicy, ale że powinni 
to być właśnie partnerzy porozumienia. „Przypuszczam — stwierdził tow. Opara — 
że za takimi deklanacjami kryje się spory ładunek politycznych złudzeń”. 

Referentowi zadano szereg pytań. Tow Orban interesował się obecną sytuacją w 
kościele rzymskokatolickim i zróżnicowaniem politycznej orientacji kleru i episko- 
patu Tow. Forgacs pytał o obecne podziały w opozycji politycznej. Tow. Vass w na- 
wiązaniu do końcowej tezy referatu postawił pytanie, czy nie było takich okresów 
w historii państw socjalistycznych, kiedy decyzje władz miały ujemne skutki dla ca- 
łego spoleczeństwa, czy wtedy nie można mówić o przeciwieńs.wie: władza — społe- 
czeństwo. 

Z kolei tow Bayer podniósł problem rozróżnienia pojęcia konsensu (jako pogodze- 
nia się, porozumienia pasywnego) i konsensusu (wynikającego z dialogu, kompromi- 
Su, porozumienia opartego na współdziałaniu). Zwrócił uwagę, że nie można nie doce- 
niać znaczenia porozumienia w pierwszym z tych znaczeń. Rozważania terminologicz- 
ne kontynuował prof. Janusz Kuczyński (Instytut Filozofii Uniwersytetu Warszaws- 
kiego) podnosząc problem relacji między pojeciami walki i porozumienia oraz dialogu. 
Stwierdził on, iż dialog opiera się na uznaniu, ale nie na pojednaniu z przeciwnikiem. 

Ustosunkowując się do postawionych pytań i zgłoszonych wątpliwości prof. Opara 
omówił na wstępie zasady współpracy i podstawowe rozbieżności w stosunkach z koś- 
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ciołem katolickim. Omawiaiąc podziały wśród opozycji politycznej w Polsce zwrócił 
przede wszystk:.m uwagę na jej malejące zn.czenie i wskazał, że przy istniejących 
różn cach poziądów, tym, co jednoczy wszystkich działaczy opozycyjnych, jest anty- 
k'mun:zm Komentując decvzję o zwo!nieniu tzw. więźniów politycznych podkreślił, 
że nie jest to przejaw słabości pris'twa i skutek nacisków państw zachodnich. Był to 
przejaw siły państwa i dowód opanowania sytuacji w kraju. 

Odpow.adając na wątpliwości zgłoszone przez tow. Vassa tow Opana stwierdził, że 
jego zdaniem nawet w okresie „błędów i wypaczeń” część społeczeństwa stała za 
tą polityką, była ona realizowana w czyimś interesie, nigdy nie było tak, że całe spo- 
łeczeństwo występowało jako strona w polityce. 

Zu:dzając się z rozróżnieniem zaproponowanym przez tow. Bavera, prof. Opara 
nawiązał do tezy, postawionej wcześniej w referacie tow. Rózsy Varró I zwrócił uwa- 
ge na konieczność rozróżnienia aprobaty dla ustroju od aprobaty kierowniczej ekipy 
w państwie. Rozwijając zaś problem podniesiony przez tow. Kuczyńskiego, przyznał, 
że tradycyjnie dialog kojarzony był ze stosunkami między ruchem komunistycznym 
a kościołami, aczkolwiek przecież hasło „Manifestu Komunistycznego” — „proletariu- 
sze wszystkich krajów, łączcie się' było pierwszym hasłem dialogu. Dialog zakłada, 
że partnerzy się różnią, jednak są w stanie współpracować. Nie zgadzają się ze sobą 
we wszystk:.m | pozostawiają sobie obszary, które umownie możną nazwać obszara- 
mi walki, polemiki czy niezgody. 


W drug'm referacie tow. József Bayer, dyrektor wydziału w Instytucie Nauk Spo- 
łecznych WSPR, podjął tematykę tolerancji i pryncypialności. Zwrócił on uwagę, że 
zagadnienie tolerancji nie może być traktowane wyłącznie z punktu widzenia psy 
chologii i moralności jednostki. Treść I zakres tolerancji są bowiem ostatecznie okre> 
śline przez głębię konfliktów społecznych, ich charakter oraz usunkcjonowaną meto- 
dę ich rozwiązywania. Referent dokonał następnie omówienia rozwoju idei tolerancji 
(i nietolerancji) w historii ludzkości, zwracając przede wszystkim uwagę na stosunek 
do tej kwestii w różnych systemach religijnvch w tym zwłaszcza w chrześcijaństwie, 
Jak stwierdził, nową ep'kę w dziejach tolerancji otworzył ustrój burżuazyjny. Za- 
sada tolerancji zyskała jednoznaczną formę polityczną w rozmaitych doktrynach libe- 
ralizmu. Omawiając liberalne ujęcie tolerancji, stanowiące istotny postęp, a i do 
dzisiaj, zwłaszcza w zakresie praw jednostki stanowiące punkt odniesienia, wskazuje 
dr Baver na liczne obciążające go sprzeczności. Wynika to z widzenia tolerancji prze- 
de wszystkim w kategoriach prywatnych, stosowania bardziej do poglądów niż do 
działania czy wreszcie ognaniczenia tej zasady przede wszystkim do interesów bur- 
żuazji. 

W dalszej części referatu tow. Bayer podjął kwestie stosunku socjalizmu do tole- 
rancji. Nie jest to sprawa jednoznaczna, skomplikowana jeszcze przejawami błędnej 
polityki w różnych okresach pańsiwa socjalistycznego, dogmatyzmu i fałszywej in- 
terpretacji tez Marksa czy Lenina. Z jednej strony stosunek marksizmu do tolerancji 
wynika z głębokiego humanizmu i przyjęcia naczelnej zasady, że dla człowieka naj- 
ważniejszą istotą jest drugi człowiek. Z drugiej strony — jak pogodzić rewolucyjne 
działanie, podjęcie konsekwentnie pryncypialnej walki — z zasadą tolerancji? Czasy 
ostrych walk klasowych, rewolucji i burzliwych przemian społecznych nie nazbyt 
sprzyjają praktykowaniu tolerancji. Jednak przedstawianie rewolucjonistów jako 
nieprzejednanych, fanatycznych bojowników jest zwykłym fałszowaniem historii. To 
nie rewolucjoniści marksistowscy odkryli przemoc, oni zaledwie nxuczyli się, że prze- 
mocy klasy panującej należy przeciwstawić zorganizowaną siłę mas i że przemocą 
rewolucyjną trzeba zagrodzić drogę krwawej kontrrewolucji. 
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We wszystkich państwach socjalistycznych w początkowych stadiach, częściowo z 
przyczyn historycznych (choćby untydemokratyczne i nielolerancyjne tradycje prze- 
szłości), konieczności realizacji zadań okresu przejściowego, ale także panującego 
woluntaryzmu politycznego I przejawów sekciarskiej nietolerancji — dominował re- 
presyjny styl cządzenia. Na Węgrzech — stwierdził tow Bayer — ważnym osiągnię- 
ciem ostatniego trzydziestolecia było zapoczątkowanie stopniowej likwidacji tego 
uciążliwego dziedzictwa Wyrażało się to w odejściu od hasła: „kto nie jest z nami, 
ten jest przeciwko nam” na rzecz rzuconego przez J. Kadara hasła konsolidacji: „kto 
nie jest przeciwko nam, ten jest z nami”. 


Omawiając aktualne kierunki polityki tolerancji, tow. Bayer wysunął tezę o konie- 
czności wprowadzenia rozróżnienia między tolerancją światopoglądową i polityczną. 
Odniósł to głównie do roli kościoła katolickiego w obu krajach. Należy jego zdaniem 
rozgraniczyć tolerancję światopoglądową od tolerancji wobec przejawów politycznej 
aktywności i ambicji politycznych kościoła. 


Podnosząc problem rozwoju idei tolerancji w krajach socjalistycznych referent 
wysunął tezę o konieczności prezen'owania w miejsce zasad tolerancji liberalnej za- 
sad tolerancji demokratycznej. Tolerancja demoknatyczna pozwala przełamać ogra- 
niczenia tej pierwszej. W miejsce tolerancji dotyczącej poglądów należy dążyć do 
osiągnięcia tolerancji wobec działań (wiąże się to z koniecznością wykazywania 
większej cierpliwości w znoszeniu konfliktów), dalej chodzi o wytworzenie nowych 
stosunków między życiem prywatnym jednostki a życiem publicznym. Wreszcie nale- 
ży jasno określić te interesy, które mogą stanowić podstawę porozumienia. Tego ty- 
pu tolerancja, zdaniem dr. Bayera, bazująca na działaniach, na wyjaśnianiu istoty 
interesów może wpływać na umocnienie wzajemnej odpowiedzialności. 


Prof. Muszyński wysunął problem tolerancji światopoglądowej a kwestii kształ- 
towania socjalistycznej świadomości społeczeństwa i postawił refereniowi pytanie, 
gdzie powinna przebiegać granica między wartościami reprezentowanymi przez świa- 
domość religijną i ideologię komunis'yczną Tow. Szafarz zwrócił uwagę, iż tolerancja 
musi być wzajemna. może być instrumentem efektywnym, jeśli działa w obie strony. 
Podał w tym kontekście w wątpliwość gotowość kościoła katolickiego do tolerancji 
(również wewnątrz własnej struktury — tu odwołał się do stosunku Watykanu do 
teologii wyzwolenia). 


Tow Bayer odpowiadając na te wątpliwości przypomniał, podnoszony przez siebie 
w refenacie, pogląd o tradycyjnej nietolerancji katolicyzmu. Stwierdził, że w teologii 
chrześcijaństwa bardzo silny jest element wykluczający. Religia katolicka nie jest 
tolerancyjna, ponieważ rości sobie prawo do posiadania absolutnej prawdy. Stąd 
też — stwierdził, odpowiadając na pytanie tow. Muszyńskiego — należy wykazywać 
zdecydowanie wobec pewnych dążeń kościoła i jego nietolerancyjności. Tolerancja 
nie wyklucza wierności zasadom i nie wyklucza konfliktów. 


Wokół tez postawionych w referatach tow. Opary i Bayera rozwinęła się ożywiona 
wymiana zdań. Jako pierwszy w dyskusji zabrał głos prof, Janusz Kuczyński (Uniwer- 
sytet Warszawski, członek Rady Krajowej PRON). Zaproponował on na wstępie 6 
typów i szczebli relacji społecznych, w kontekście których można właściwie widzieć 
problem tolerancji i dialogu. Pierwszy szczebel to antagonizm, gdzie panuje dialek- 
tyka panowania i zniewolenia. Drugi — praktyczna współpraca bez horyzontu teore- 
tycznego, trzeci — uznanie, gdzie funkcjonują zasady dialogu Czwarty szczebel to 
pojednanie, piąty iden'yfikacja i szósty — komplemen'arność. Na tej drabinie toleran- 
cja — zdaniem prof. Kuczyńskiego — lokalizuje się bardzo nisko, bowiem zaledwie 
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na szczeblu antazonizmu. 1 to jest powodem przejścia od hasła tolerancja do innych 
haseł, wypracowywanią nowych, bardziej otwartych na współdziałanie, kierunków 
poł vt. 

W dalszej części swej wypowiedzi prof, Kuczyński podniósł problem wzajemnych 
relacji teoretycznych między chrześcij .ństwem a ma.ksizmem. Zaproponował nas ęp- 
nie przyjęcie płaszczyzny uniwersal:zmu | ko rezs vo"gnięca tego dylematu. Uniwer= 
salizm zaklada w.elopiętrowość, wielopoziomowość samo:dentyfikacji. I sam nie jest 
jedynym piętrem, jedyną płaszczyzną sumoldentytlikacji, jest piętrem najwyższym, ale 
nie najważniejszym. Najważniejszym jest często poziom bardzo niski — np. rodzina, 
W polityce dominująca jest identyfikacja klasowa. Decydujące dla atrakcyjności 
propozycji uniwersalizmu jest rozstrzygnięcie, że jedna ideniyfikacja nie musi w pła- 
szczyżnie i horyzoncie teoretycznym uniwersalizmu znosić innych identvfikacji Co 
w qcej un wersalizm z kłada j.ko konstytu'ywny elament wiclość poprzednich iden- 
tyfikacii. Marksizm nie może sum rozwiązać tych problemów, ale może pokazać ten 
horyzont un.wersalizmu. 

Do tej proebezycji ustosunkował się prof. Opara. Stwierdził on, że sam pomysł uni 
wersal. zmu był istotą Olozoci dziejów od XVII wiczu, a w zusadzie jest to koncepcja 
ośw.ecen "a. Polmuclem ('ozofii stawał się dla oświecenia ród ludzki, towarzyszyła 
temu to'ceeencja ku!tturowa Wg pro£ Opary keancepcja uniwersalizmu jest jakąś kon- 
tynuacją amvch koncepcji. W świadomości tych kencepcji wyrastał także marksizm, 
co więej wyrastał jako krytyka tuk pojętego uniwersalizmu. Twórcy marksizmu 
csk'rż:bh te koncepcje o ut.pijnesć, uważali. że identyfikacje na niższych szczeblach, 
zwiarzcza klasowe, są decydujące o biezu procesu historycznego i o biegu dziejów. 
Oczywise e marrs.zm powsiawał w czasie, gdy nie występowały tzw. gl sbalne proble- 
My wspóie”'snowci, globzilne zagreżonia jak choćby możliwość zagłady ludzkości. 
D'atczo też — stwierdził prof Opara — byłlcby szansą dla nowego uniwersalizmu 
zor .tunie tych wcześniejszych koncepcji z nowymi doświadczeniami, które wyrosły 
po Ma:ks'e, ale wymaga to przewarycściowania krytyki uniwersalizmu oświeceniowe- 
go, k ówa w macksizmie funxcjonuje. 


Prof. Jerzy Muszyński w swoim wystop.eniu odniósł się do dialektyki porozumienia 
i walki. S'wierdził, że obszar porozumienia jest zakreślony przez wspólny interes 
wszys sich obywateli PRL, bez względu na przekonania polityczne, światopogląd, na- 
wet boz wzą'ędu na siosunek do socjalizmu. Są bowiem w życiu ludzkim wartości 
ważniejsze, b.uudziej twwałe niż zasady ustrojowe Jest wiele takich spraw jak proble- 
my demo:r ficzne, wyżywienia czy ochrony środowiska mające charukter bardziej 
un:wersalny. Musimy uwzalędniać te sorawy w naszych programach Ale porozum:e- 
nie nie wyklucza walki. Porozumiewając się w plaszczyźnie nawet bardziej uniwer- 
sa!no) niż wartości ustrojowe równocześnie musimy prowadzić walkę o realizację tych 
wartści ustrojowych. I jest to logiczne i nuturolne — podkreślił prof. Muszyński, 

D-igim problemem, jaj poruszył, była kwestia dokonywanych obecnie nowych 
in'erpretacji w:elu tez marksizmu-leninizmu Dokonywane są obecnie próby uwspól- 
cześnienia marksizmu. Świadczą o tym uchwały zjazdów partii komunis:ycznych, w 
tym zwłaszcza XXVII Zjazdu KPZR Następuje przewartościowanie i odrzucenie wie- 
lu wcześniejszych tez i ocen. Powszechnie odczuwana jest potrzeba nowego spojsze- 
nia, otwarcia marksizmu na świat Jak stwierdził prof. Muszyński, w naszych cza- 
sach nas'ąpiły takie zmiany w świecie, że po to, aby te zmiany prawidłowo odczyty= 
wać ! przewidywać tendencje rozwojowe ludzkości trzeba d:alek'vkę stosować nowo- 
cześnie. Odrzucenie starych dogma'ów możę rodzić także nowe perspektywy dla po- 
ltyki porozum'enia i dialogu społecznego, 
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Problem uniwersalności światopoglądu marksistowskiego poruszył w swym wystą- 
pieniu dr József Bayer. Stwierdził on, że aby uniwersalność marksizmu została zrea- 
lizowana należy rozwinąć wewnętrzne bogaciwo myśli. wielokierunkowe podejście 
i praktyczne uogólnienia. Podkreślił dalej, że myśl teoretyczna nie może być związa- 
na z uwierzytelnianiem danego modelu politycznego. tak jak się to działo wcześniej, 
a co było zaprzeczeniem uniwersalności marksizmu. Nauka marksistowska nie może 
też być odizolowana i nie może we własnym tylko kręgu w sposób dogmatyczny two- 
rzyć pewnego systemu naukowego. Musi prowadzić dyskusje z przedstawicielami 
kierunków burżuazyjnych. 

Prof. Janusz Reykowski (Wydział Psychologii Uniwersytetu Warszawskiego, ezło- 
nek Rady Krajowej PRON) powrócił w swojej wypowiedzi do problemu toleran- 
cji. Zaproponował rozpatrywanie kategorii tolerancji na trzech różnych płaszczyz- 
nach. 

Pierwsza — to jest kwestia formy walki. Mówiąc o tolerancji w tym sensie można 
sporządzić jej skalę, po której jednej stronie będą takie formy walki, które zakłada- 
ją fizyczną likwidację przeciwnika (czyli brak jakiejkolwiek tolerancji), a po drugiej 
pełną swobodę działania politycznego. W tym przypadku kategoria tolerancji odno- 
si się do sposobu postępowania z przeciwnikiem. 

Drugi aspekt problemu łączy się z tym, jak definiujemy przeciwnika. Występują 
tu trzy przedziały postaw — przedział akceptacji (czyli takich postaw, które uznaje- 
my za swoje), przedział odrzucenia (postaw, które są nam radykalnie przeciwne) 
i przedział pośredni (postawy, których ani nie odrzucamy, ani nie akceptujemy). O to- 
lerancji mówi się wtedy kiedy ten przedział pośredni jest duży, natomiast o małej 
tolerancji — wtedy kiedy bardzo duży jest przedział odrzucania, kiedy postrzegamy 
naokoło wielu przeciwników. Świat dzieli się na swoich, przeciwników i na tych, 
którzy są potencjalnie do zdobycia, do porozumienia się. 

Trzecim, chyba najważniejszym aspektem tolerancji jest kwestia koncepcji włae- 
nej tożsamości. W tym miejscu — podkreślił tow. Reykowski — powetaje problem 
uniwersalizmu doktryny marksistowskiej. Zaproponował on następnie rozróżnienie 
uniwersalizmu propozycji teoretycznej marksizmu od kwestii uniwersalności doktry- 
ny politycznej. W tym drugim znaczeniu marksizm nie musi być wszechogarniający, 
może mieć specyficzny obszar zastosowań. 

Prof. Revkowski podjął następnie problem, co stanowi dzisiaj o istocie socjalizmu 
i stwierdził, że największą trudnością i niodostatkiem współczesnego stanu teorii 
marksistowskiej jest brak odpowiedzi na to właśnie pytanie. Zbyt często owa istota 
sprowadzona jest do uproszczonych, trywialnych tez. 

Omawiając stosunki z kościołem prof. Reykowski wyróżnił różne ich płaszczyzny, 
na których możliwe jest porozumienie. Klarownie, jego zdaniem, rysuje się walka 
w obszarze politycznym, Kościół jest, przynajmniej w Polsce, organizacją, która ma 
cele polityczne wyraźnie sformułowane. Powstaje jednak pytanie — stwierdził prof. 
Revkowski — co oznacza porozumienie? Jego zdaniem można mówić o porozumieniu 
minimum, które oznacza określenie linii demarkacyjnej, i porozumieniu maksimum, 
które określa wyłonienie wspólnego rozwiązania. Szanse takiego porozumienia istnie- 
ją w sferze moralno-społecznej. 

Kończąc swą wypowiedź prof. Reykowski postawił pytanie: jak postępować tołe- 
rancyjnie z nietolerancyjnym przeciwnikiem? Odniósł je do sytuacji w Polsce po 
11 września, po decyzji o zwolnieniu tzw. więźniów politycznych. Był to akt toleran- 
cji. Ale reakcja części środowisk opozycyjnych jest reakcją walki. Powstaje więc py- 
tanie, w jaki sposób wybrać politykę, która nie naruszałaby zasad tolerancji, a jed- 
nocześnie uwzględniała fakt, że przeciwnik przystępuje do walki? 
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Tow. Imre Forgńcs, kierownik działu społeczno-politycznego „Tarsadałmi Szemle” 
nawiązał do ekonomicznych p.ds aw budowania porozumienia społecznego. Poruszył 
problem konieczności głębokiej analizy procesów zachodzących w gospodarce świa- 
towej. w kontekście walki dwóch systemów społeczno-ekonomicznych. Postawił tezę, 
Że w istocie istnieje dzisiaj w świecie jeclen rynek — i jest to rynek kapitalistyczny. 
Stwarza to konieczność dostosowania się państw socjahstycznych do jego reguł gry. 
Problemem zasadniczym jest w tej sytuacji zachowanie własnej tożsamości ideologicz- 
nej. Przyłączenie się do ogólnoświatowego systemu ekonomicznego nie może ozna- 
czać rezygnacji z wartości kolektywnych, które uznaliśmy za podstawowe sgocjaliz- 
mu. Tow. Forzacs wskazał zwłaszcza na konieczność przeciwstawiania się nastrojom 
konsumpcyjnym i indywidualistycznym, temu co związane jest z tzw. amerykańskim 
modelem życia. 


Za najważniejsze w działalności ideologicznej, w tym obszarze zagadnień, uznał 
następujące problemy. Po pierwsze — przezwyciężenie narzuconej krajom socjali- 
stycznym tezy, że pewne problemy, które w istocie mają charakter powszechny są 
specyfiką socjalizmu (np. pogląd, że biurokracja łaczy się z socjalizmem). Po dru- 
gie — komieczność wyjaśnienia i uświadomienia społeczeństwu, jakie skutki przynie- 
s:e przystosowanie się do realiów ekonomiki kapitalistycznej (często bedą to skutki 
negatywne — poruszył w tym miejscu problem przerzucania kosztów własnego roz- 
wnju, odpływ kapitałów, czy nie tylko pozytywnych skutków działania mechanizmu 
rynkowego). Po trzecie — konieczność zachowania specyficznych eocjalistycznych 
wartości, o szerszym niż obecny etap rozwoju gospodarki zasięgu (np. pełne zatrud- 
nienie, świadczenia socjalne), a które dzisiaj są często kwestionowane jakoby w Imie 
niu wyższej użyteczności. Są to wszystko problemy, które rodzić mogą napięcia spo. 
łeczne i muszą one być rozwiązywane, przede wszys:kim w aspekcie teoretycznym, 
przez marksizm. 


Nawiązując do wypowiedzi przedmówcy, tow. Svlwester Szafarz podkreślił znacze- 
nie czynnika ekonomicznego w procesie budowania porozumienia. 


Do wvpowiedzi tow. Forgacsa nawiązał również prof. Revkowski. Zwrócił on uwa- 
ge. że proces industrializacji dokonywany me:odami socjalistycznymi miał pewną 
ważką cechę odróżniajacą go od procesu zachodzącego w państwach kapitalistycznych. 
Prowadził on przede wszystkim do ogromnego awansu mas. Na'omiast obecnie, kiedy 
nastąpił już znaczny stopień zaawansowania gospodarki, obserwuje się ogromny. 
przytłaczający wpływ wzorów, jakie dostarczają rozwinięte kraje kapitalistyczne, 
dzięki swej ekonomicznej efek'ywności W związku z tym — zauważył prof. Reykow- 
ski — w praktyce rozmaite koncepcje dalszego rozwoju socjalizmu są w wielu przy» 
padkach niczym innym niż próbą transpozycji do sytemu socjalistycznego form dzia- 
łania rozwiniętych krajów kapitalistycznych. To jednak sprawia, że zaczyna zamazy- 
wać się tożsamość sccjalizmu. Stąd pilnym zadaniem ideologicznym jest udzielenie 
odpowiedzi na pytanie, co ma być cechą szczególną tej fazy rozwojowej, przed którą 
kraje socjalistyczne obecnie stoją. W tej sprawie nie ma teoretycznej jasności. Jest 
szereg pragmatycznych rozwiązań odpowiadających potrzebom chwili — stwierdził 
tow. Reykowski — natomiast nie ma koncepcji tego, czym ma być rozwinięty socja- 
lizm, zwłaszcza w płaszczyźnie gospodarczej, 00 ma do zaoferowania. 

Wątek dyskusji zapoczątkowany przez tow. Forgacsa podjął jeszcze prof. Kuczyński, 
Podkreślił on, że uprawianie jedynie działalności ideologicznej bez przezwyciężenia 
sytuacji ekonomicznej prowadzi do operowania fałszywą świadomością. W związku £ 
zasygnalizowanymi wcześniej potrzebami rozwoju teorii marksistowskiej podniósł on 
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problem konieczności rozwinięcia marksistowskiej teorii formacji społeczno-ekono- 
micznych. Następnie omawiając relacje między kapitalizmem i socjalizmem wskazał, 
że do tej pory mówiono albo o relacji antagonistycznej (dążenie do dominacji jednej 
lub drugiej formacji), albo o upodabnianiu się obydwu systemów społeczno-ekono- 
micznych (teoria konwergencji). Na tym tle prof. Kuczyński sformułował tezę o po- 
trzebie wprowadzenia dzisiaj trzeciego typu relacjj — komplementarności, wyni- 
kającego z uznania, że przez długi jeszcze czas obie formacje społeczno-ekonomicz- 
ne będą funkcjonować obok siebie oraz z uświadomienia sobie, że są one sobie 
wzajemnie potrzebne. Niezbędny jest więc pewien przełom teoretyczny. Potrzebna 
jest zmiana sposobu myślenia, które dotychczas zakładało schemat następujących po 
sobie formacji. Obecnie musi ono uwzględnić fakt ich paralelnego występowania 


obok siebie i to w długim okresie. 


Prof. Kuczyński nawiązując do wcześniejszej wymiany myśli między nim a prot. 
Oparą podjął też próbę określenia, co oznacza nowe myślenie we współczesnych wa- 
runkach, zwracając uwagę na takie jego cechy jak globalizm, wielowymiarowość, 
wieloliniowość; musi być to myślenie futurystyczne i kreacyjne, koniunkcyjne, a nie 
alternatywne, odzwierciedlać musi wzrost roli świadomości 1 przewartościowanie 


potrzeb wartości. 


Problem granic tolerancji w płaszczyźnie ideologicznej poruszyła tow. Rózsa Varró. 
Wyszła ona od stwierdzenia, że tolerancja isinieje we wszystkich sferach życia spo- 
łecznego, ale jest to kwestia pewnego stosunku sił. Zmienne są w związku z tym 
eranice tolerancji stosownie do zmieniającej się rzeczywistości. Jednak w ramach 
tych zmieniających się granie są pewne punkty stabilne wyznaczające obszar tole- 
rancji — stwierdziła tow. Varró. Są to interesy klasowe, sprawa postępu, problem 
pokoju, dalej sfera wartości rozumianych jako potwierdzone prawidłowości i wresz- 
cie cele rozwoju potwierdzone przez teorię i praktykę. 


Czwarta sesja konferencji poświęcona była problemom demokracji społecznej i po- 
rozumienia. Referat na temat problemów samorządności i demokratyzmu decyzji 
politycznych przedstawił tow. Imre Forgńcs. Węgierskim uczestnikom konferencji zo- 
stał też zaprezentowany referat prof. Mariusza Gulczyńskiego (wcześniej opubliko- 
wany) na temat ładu porozumień społecznych. 

Tow. Forgics w swoim referacie omówił główne kierunki rozwoju gospodarki 
węgierskiej ze szczególnym uwzględnieniem mechanizmów reformy gospodarczej i na 
tym tle zaprezentował dylematy, jakie dla systemu politycznego wynikają z napięć 
i problemów pojawiających się w gospodarce. 


Szczególną uwagę poświęcił dyskusji, jaka toczy się na Węgrzech odnośnie roli 
państwa w kierowaniu gospodarką. Zwolennicy decen:ralizacji wskazują, że przyczy 
ną dotychczasowych zahamowań i zwolnienia tempa reformy gospodarczej jest fakt, 
że zmiany w zarządzaniu gospodarką nie szły w parze z reformą systemu politycz- 
nego. Brak tej reformy uniemożliwia zadziałanie mechanizmów rynkowych. Zamiast 
samoregulujących mechanizmów rynkowych działa państwowy mechanizm redystry- 
bucji jako stała siła hamująca. Zgodnie z drugim stanowiskiem, to właśnie Środki 
polityki gospodarczej pozostające w rękach rządu i centrum pozwalają na łagodzenie 
negatywnych wpływów społecznych I niepożądanych tendencji wynikających z ko- 
niunkturalnych wahań samoregulowanego rynku, k'órych korzenie sięgają funkcjo- 
nowania światowej gospodarki kapitalistycznej. Zgodnie z przedstawicielami tego 
poz'ądu, wysoki stopień centralizacji decyzji jest uzasadniony zarówno koniecznością 
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popierania eksportu (dla spłaty zadłużenia), jak I faktem, że tylko w ten sposób moż- 
hwe jest utrzymanie spolecznych zdobyczy socjalizmu 

Nowe argumenty w tej dyskusji wiążą się z nasileniem trudności gospodarczych. 
Według jednosgo stanowiska, nie jest celowe rozdrabnianie i tak skromnvch środków 
| dlatego zachodzi potrzeba gruntownego przemyślenia i hierarchizowania na szczeblu 
centralnym (a co najmniej na wojewódzkim) wszystkich potrzeb rozwojowych tere- 
nu Zwolennicy przeciwnego stanowiska, również powołując się na argument ograni- 
czonych środków, twierdzą, że ich wykorzystanie będzie najbardziej racjonalne wów- 
czas, jeśli decvsie w sprawie ich wykorzystania zapadną w miejscu ich wytwarzania, 
czyli że należy zapewnić samodzielność gospodarczą nawet w najmniejszych wspól- 
notach 


Tow. Forgics wskazał następnie na wpływ aktualnej sytuacji gospodarczej, cha- 
rakteryzującej się zachwianiem równowagi, na rozwój procesów samorządowych, 
Jak podkreślił brak cównowagi gospodarczej jest odczuwalny tylko na szczeblu rzą- 
du Dotvchczas bowiem nie udało się wzbudzić środkami ekonomicznymi wrażliwoś- 
ci przedsiębiorstw na koszty produkcji Również ich dążność do rozwoju Inwestycji 
n'e zależy od rachunku ekonomicznego I kalkulacji kosztów. Jak stwierdził tow. Fore 
g1c3, fałszvwa jest teza, iż źródłem napieć, nierównowagi, nadmiernego rozwijania in- 
wastycji jest scentralizowany mechanizm podejmowania decyzji gospodarczych Roz» 
wój gospodarki węgierskiej w latach 70-ych dowodzi, że źródłem napięć w tej dzie- 
dzinie bvło przede wszystkim przekraczanie założeń planu w zakresie inwestycji w 
przeds'ębiorstwach. 

Na podstawie analizy zależności występujących między procesami gospodarczymi 
| svstemem kierow:nia politycznego, tow Forgacs wysunął tezę o konieczności stwo» 
rzenia systemu odpowiednich regulatorów w samej gospodarce. Zbytnia centraltza- 
cja decyzji politycznych niekoniecznie wynika 2 chęci organów centralnych decydo- 
wania o wszystkim Jest to też wynik oddolnych nacisków, za którymi kryje się 
współzawodnictwa o dobra inwestycyjne. W interesie przedsiębiorstw leży często 
przenoszenie decyzjł na najwyższy szczebel polityczny. Wpływa to na ograniczenie 
samodzielności terenowych ogniw władzy I samorzadności Samodzielność terenowych 
ogniw gospodarczych została też poważnie zmniejszona w wyniku wprowadzenia w 
1978 r restryk-vinef p :litvki gnspodarczej (która za pierwszoplannwe zadanie uwa- 
ża ustahilizowanie f stopniowe zmniejszanie zadłużenia kraju). Stąd, jak zauważył 
tow Forsńcs, na szczeblu terenowym można fedvnie mówić o „demokracji w małych 
sprawach” Referent przedstawił też założenia reformy systemu regulatorów ekono- 
micznych w gospodarce rad narodowych, wprowadzonej w 1986 r. Ma ona zmniej- 
szyć napięcia w funkcjonowaniu samorządu, poprzez zwiększenie samodzielności 
ogniw lokalnych w wykorzystywaniu środków. 


Ważne miejsce w referacie tow. ForgAcsa zajęły rozważania nad rolą państwa, po- 
lityki I samorządów w procesach gospodarczych w kontekście dwóch tendencji wy» 
stępujących dzisiaj w różnych państwach socjalistycznych Jak pogodzić dążenie do 
wzrostu efektywności (w skrajnej postaci przejawia się ona w programie budowy 
gospod 'rki w oparciu wyłącznie o mechanizm cynkowy I pełną samodzielność przed- 
siębiorstw) z koniecznością respektowania pewnych wartości stanowiących o istocie 
socjalizmu I realizacji socjalistycznej polityki społecznej Zdaniem tow. Forcgacsa na- 
leży poszukiwać takiej drogi, która pozwoli połączyć te dwa aspekty. Uwzględniając 
nowe zjawiska w gospodarce światowej I konieczność sprostania wyzwaniom współ- 
czesności, należy dążyć do wypracowania koncepcji, która byłaby zdolna zharmoni- 
zować podstawowe wartości socjalizmu z najnowszymi tendencjami rozwojowymi 
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rozwiniętych krajów kapitalistycznych i gospodarki światowej. Nie można natomiast 
bezkrytycznie przyjmować rozwiązań stosowanych w gospodarce kapitalistyvcznej, 
bez przeanalizowania skutków społecznych ich wprowadzenia w naszym systemie. 


W dyskusji nad tezami referatu tow. Forgacsa prof. Kuczyński zwrócił uwagę, iż 
należy odejść od jednowymiarowych rozwiązań. Nie można mówić o dylematach: albo 
cen' rum albo samorząd, albo gospodarka uspołeczniona albo prywatna Można i nale- 
ży mówić o modelu wieloukładowym. Jeżeli władza znajduje się w rękach klasv 
robotniczej, ma charakter socjalistyczny to z ideologicznego punktu widzenia nie ma 
przeszkód, by funkcjonowało również indywidualne rolnictwo i prywatne małe za- 
kłady. 

Podkreślił następnie, że w rozwoju nie można się cofać. Nie może bvć w państwach 
socjalistycznych powrotu do stosunków kapitalistvczntch. Pos'awił n"tomiast tezę o 
konieczności „ucieczki do przodu” 2 kryzysu poprzez równoczesne wzmacnianie pań- 
stwa i roli centrum, samorządu oraz rynku. Szansa przyspieszenia rozwoju tkwi — 
zdaniem prof. Kuczyńskiego — w komplementarności tych trzech czynników. 


Prof. Muszyński poruszył problem nienadążania nadbudowy za bazą ekonomiczną 
w państwach socjalistycznych. Następują istotne zmiany w gospodarce państw so- 
cjalistycznych. W wielu przypadkach aparat państwowy występuje jednak jako ha- 
mulec przemian. Stwierdził też. na przykładzie funkcjonowania różnych państw so- 
cjalistycznych, że nie sprawdziły się w praktyce ani metody centralistycznego zarzą 
dzania, ani decentralizm i nadzieje na regulatorską rolę cynku Podkreślił, że ko- 
nieczne są takie przeobrażenia w samej naadbudowie, w pańs'wie, w partii w apar cie 
zarządzania. które umożliwią wzrost efektywności gospodarczej. Tvlko poprzez wzrost 
efektywności socjalizm może dowieść swojej wyższości nad kapitalizmem. 


Przedmiotem piątej sesji konferencji były problemy rolnietwa i polityki rolnej oraz 
realizacji polityki porozumienia społecznego na tej płaszczyźnie. 


Tow. Sandor Orbśn, doradca naukowy w [nstytucie Historii Partii WSPR przed- 
stawił refenat na temut realizacji polityki WSPR dla umovnienia sojuszu robo:niczo- 
-chłopskiego. W swym referacie zwrócił przede wszys:kim uwagę na przesłank: 
kształtowania się nowej polityki WSPR w stosunku da chłcpów po 1956 r. Omawiając 
przyczyny oraz przebieg kryzysu w 1956 r. na wsi węgierskiej, low Orban podkreśl:ł. 
że zasięg wydarzeń kontrrewolucyjnych w śmodowisku wiejsk:m był stosunkowo nie 
wielki, aczkolwiek znaczne były przejawy niezadowolenia z wcześmejszej polityk: 
rolnej, zwłaszcza zaś z powodu spadku poziomu stopy życiowej chłopstwa. 


Nowa polityka rolna WSPR realizowana po jesieni 1956 r. była polityką zmierzająca 
do konsolidacji chłopstwa, następnie do masowej reorganizacji socjalistycznego rol- 
nictwa oraz, co nie mniej ważne, do pozyskania chłopstwa do dalszego rozwijania 
gospodarki Cele te były rozłożone w czasie, niemniej była to przez całe ostatnie trzy- 
dziestolecie polityka jednolita pod tym względem, iż bvła skierowana na całość chłop- 
stwa | oparta była na uwzględnieniu tych in'eresów chłopstwa, które bezpośrednio i w 
dalszej perspektywie są wspólne z interesami klasy robotniczej. 


Partii udało się na Węgrzech uzyskać pomoc chłopstwa w procesie konsolidacji. 
Już w 1958 r na porządku dnia mógł być postawiony problem masowej reorganizacji 
rolnictwa a następnie w ciagu w zasadzie dwóch lat — zostać rozwiązany (tak bez 
większych wstrząsów przeprowadzono to, co poprzednio wydawało się być niemożliwe 
w ciągu 8 lat — 1948-56). Było to możliwe dzięki właściwej polityce WSPR. ale prze- 
de wszystkim dzięki zmianom, jakie zaszły w świadomości samych chłopów. Tow 
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Orbśn postawił w tvm miejscu tezę, Że istotny, pozytywny wpływ na te zmiany świa- 
d mości miały wydarzenia 1856 r Jezo zdaniem, „rzuciły one OStie swiatło na dalszy 
pro e£ revrza'uzacji rolnictwa, a nawet dałv popizednio zdobvtym doświadczeniom 
tnną interpretację, wvmuszającą na chiops wie dopracowanie przekonania, że nie 
ma innej alternatywy Niędy przed okresem lat 1958 1959 nie powstał dogodniejszy 
momem historyczny dla rozpoczęcia masowej rev'ganizacji, t pożniej też nie było 
takiego" 


Istotne znaczenie miałv też inne czynniki (szczewółowo omówione w referacie) natu- 
rv dusbxxiarczej, politycznej, provwzandowej, umiejętność znalezienia wspólnego ję- 
zyka i wykorzystania tradvcvjnych ch!łopsk:ch wartości, W efekcie, w 1981 r., gdv 
reoruan:zacja zakończyła się, poza spółdzielniami pozostało jedynie 6 proc. chłopów 
ora? 3,5 proc ziemi. 


W da!szej części swego referatu tow Orban omówił kierunid politvki rolnej po 
1960 r., ktora doprowadziła do SVtuacji. że abtene wvniki socia'istvcznego rolnictwa 
Wegiersk'ecgo zal'czane bĆ mowa da nar'pDszych w świacie [statne znaczenie w tej 
po tvce mało uznanie własności spółdzielczej za równoprawną formę własności 
społecznej przez X i XI Zjazdv WSPR Uznano na nich również potrzebę (i to jeszcze 
przez dłuż czas) utrzymywania działek przyzagrodowych. 


Dokonując oceny realizacji sojuszu robotn:czo-chłopskiego. tow Orban postawił te- 
zę. 'Ż znajduje się on obecnie na całkow cie 10wvm e'apie. a na plan pierwszy wysu- 
wa nę zagadnienie samej podstawy jezo is Mmenia Powstaje bowiem pytanie — czy 
można dzsiai na Węgrzech mówić o klasie chłopskiej? Przemiany społeczne. zmiana 
charakteru pracy, nowe (ormv wvnagrodzenia. podziału « konsumpcji powstanie ro- 
dzin .mieszanych" (składających się z osób zatrudnonvch w rolnictwie, przemyśle, 
adm .nistiracji: ich liczba sięga już 23 wszystkich rodzin wiejskich) — to wszystko 
pow «siuje upodobnienie chłopstwa do 'nmvch grup społecznych Można więc mówić o 
procesie zaniku tej klasy społecznej W ten sposób — zauważył tow. Orban — sojusz 
robotniczo-chłopski może stopniowo stawać się pojęciem nieaktualnvm. 


Tow. Ryszard Cholewa (Instvtut Polityki Rolnej Akademii Nauk Społecznych PZPR) 
W SWNM Ce'HCJE Dposwieconaym KWES NN Dor"zumienia społeocznezo woKÓ problemów 
roln ctwa i wvżyw'enia niraiu w Polsce Ludowej podkieslł że zaszdy sojuszu ro- 
botniczo chłonsk'ego Staly se nie tylko podsawą porozumenia społecznego, ale 
takze umocn enia władzy ludowej i podjecia socjalistvcznego rozwoju kraju Wska- 
zał nastepnie, że każde naruszenie tych zasad wvwołvwało napięcia społeczne, wpły- 
wało na zahamowania rozwojowe. 


W swoim referacie tow. Cholewa omówił przemian, jakie nastąpiły w polskim 
roln:'"tw:e w wyniku reformy rolnej oraz kierunki polityki rolnej i sytuację na wsi 
polskiej w całym okresie powojennym Wskazał na pozytywne i negaiywne aspektv 
polityki rolnej w poszczególnych okresach. Mówiąc o polityce rolnej w latach 80 ych, 
wskazał na znaczenie ogłuszonezo w październiku 1980 r. „Sanowiska Biura Politvcz- 
nego KC PZPR i Prezydium NK ZSL w sprawie węzłowych problemów polityki rol- 
nej. rolnictwa i gospodarki żvwnościowej”. Podjęto w nim wszystkie trudne, o dużym 
znaczeniu społecznym i politvcznym sprawy rolnictwa, określając niezbędne kierunki 
działania, usuwania źródeł napięć społecznych i gospodarczych. a także dalsze kierun- 
ki rozwoju Jak podkreślił dr Cholewa, szvhkość reakcji i jednaznaczność stanowiska 
partii w sprawach wsi i rolnictwa stały się ważnym czynnikiem politycznego uspoko- 
jenia środowiska wiejskiego. 
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Nowa polityka rolna zaaprobowana przez IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, skonkre- 
tyzowana w uchwale XI Plenum KC PZPR i: NK ZSL w styczniu 1983 r. i potwierdzo- 
na w uchwałach X Zjazdu partii stała się szeroką platformą porozumienia społecznego 
wokół problemów rolnictwa I gospodarki żywnościowej. Jej cechami zasadniczymi 
są: równoprawność wszys'kich sektorów rolnictwa, uznanie niezbędności stabilności 
warunków rozwoju rolnictwa, trwałość polityki rolnej, zapewnienie trwałej opła- 
calności produkcji rolniczej, uznanie trwałości istnienia rodzinnych gospodarstw 
chłopskich, reaktywowanie samorządu spółdzielczego i rolniczego. 


W dyskusji nad oboma referatami wypowiedzieli się tow. tow. Maźnicki, Kuczyń- 
ski, Szafarz. Wskazano, że różnice rozwiązań przyjęte w obu krajach wskazują na 
ogromne rezerwy socjalizmu. Podkreślono możliwą komplementarność tych rozwią- 
zań I konieczność korzystania z wzajemnych doświadczeń. Podniesiono też problem 
zależności między procesem przemian socjalistycznych w rolnictwie a jego efektyw- 
nością. Polscy uczestnicy dyskusji podkreślali, iż dopóki nie wykorzystane są jeszcze 
wszystkie rezerwy tkwiące w rolnictwie indywidualnym, jeżeli niejednokrotnie jest 
ono bardziej efektywne, dopóty niecelowe jest podejmowanie aktywnych działań 
restrukturalizacyjnych. Wskazano też, że wszelkie działania w tym kierunku muszą 
opierać się na zasadzie dobrowolności, wynikać z przekonania samych rolników, 
że zmiany leżą w ich interesie. 


Tow Stanisław Wroński podsumowując konferencję stwierdził, że w trakcie obrad 
udało się wydobyć specyfikę obu krajów, ale także i wzajemne podobieństwa. Udało 
się też wymienić doświadczenia na temat sposobów przezwyciężania w obu krajach 
sprzeczności i konfliktów, a także roli, jaką w tym przezwyciężaniu odgrywa metoda 
dialogu i porozumienia społecznego. Wskazał też na przydatność tego rodzaju wymia- 
ny poglądów dla rozwoju teorii marksistowskiej, przełamywania starych schematów 
myślowych. 


Także tow. Rózsa Varróć w swoim podsumowaniu podkreśliła znaczenie konferencji 
zarówno w sferze teoretycznej, jak i dla praktyki politycznej obu krajów. Uznała, że 
przyczyniła się ona do umocnienia wspólnego myślenia. Zostało na niej postawionych 
wie!e problemów, które mogą stać się impulsem do dalszych przemyśleń, pojawiła 
się wiele pomysłów, które mogą być wzajemnie wykorzystane w dalszej pracy obu 
redakcji. 


Opracował: WŁODZIMIERZ ULICK' 


| KRÓTKO 
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Żywioł 


Trudno dziś przypomnieć sobie, w którym momencie naszego rozwoju 
pojawiło się niebezpieczeństwo żywiołu. Chyba już we wczesnych la- 
tach pięćdziesiątych można było usłyszeć, że ktoś robi coś „na żywioł”. 
Określenie to weszło do języka politycznego z wyraźnie negatywnym za* 
barwieniem. Orzeczenie: „towarzysze puścili sprawę na żywioł” stanowiło 
ciężki zarzut polityczny. 

Tak się zaczęło preparowanie socjalistycznej myśli i praktyki. Twórcza 
inicjatywa, przepływ żywej myśli, aktywność t spontaniczność działań 
ludzkich — to wszystko, co miało być głównym atrybutem socjalizmu — 
zostało unieważnione i przewrócone do góry nogami. Ożywcze źródło stało 
się złowrogim gejzerem wytryskującym najgorsze paskudztwa. To, co nie 
otrzymało oficjalnego stempla i nie było przyrządzone przez biurokratycz= 
ną kuchnię — nie liczyło się. Co zrodziło się gdzieś w gminie, szkole, domu 
kultury, osiedlu lub fabryce — było podejrzane. Doszło do tego, że oddolne 
wyłonienie się komitetu blokowego w osiedlu spółdzielczym uznano za dzia- 
łalność antypaństwową. Głośna była swego czasu (opisana przez „Polity= 
kę”) sprawa w Katowickiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Zapadła mi w pa- 
mięć z powodu znamiennej wypowiedzi przedstawicielki zarządu spół- 
dzielni: „Co by to się działo, gdyby tak wszyscy mieszkańcy spółdziel= 
czych domów zaczęli sami zwoływać zebrania it wybierać własne samorzą- 
dy... Od inspirowania działalności są odpowiednie organy” (!) 

W ciągu niewielu lat umarły, zwiędły lub zostały stłamszone różne prze- 
jawy żywiołowej aktywności jednostek, grup, społeczności lokalnych. Był 
kiedyś spontaniczny wyścig pracy — zastąpiono go zbiurokratyzowanym, 
fjasadowym współzawodnictwem. W nurcie październikowych (1956) prze- 
mian tworzył się samorząd robotniczy, odradzał samorząd lokalny, pow- 
stawaly kluby młodej inteligencji... Co z tego zostalo prócz nostalgicznych 
wspomnień ówczesnych młodych-gniewnych? 


165 


Dziś pierwsze strony gazet nawnłują do iniejatyncy t aktywności, ane- 
lują o „wyzwalanie spolecznej energii". Klimat odgórny wydaje się sprzy- 
jać oddoltym żywiołom. A te żywioly jakoś nie doceniają zielonych świa- 
tel, podrzem::ją sobie, 

Oglądalem w telewizyjnym „Liranie szczerości” zmagania Marka Ka- 
tańskiego z grupą licealistów, On, choć podtatusiały mlodzieżtwiec, trys':ał 
energią, inwencją, młodzieńczym i romantycznym zapałem. Oni, choć rze- 
czywiście młodzi, sprawieli wrażcnie starych t znudzonych życiem. Zrób- 
cie coś sami dla siebie! zagrzewał do społecznego działania. A oni potrakt"»- 
wali go raczej chłodno, sceptycznie, 2 niedowierzaniem. Ja: wysłannika 
władzy, który chce im zafundować kolejny odgoórny czyn społeczny. I nie 
można im się zanadto dziwić, skoro od przedszkola uczestniczyli w „czy- 
nach społecznych” zaliczanych na stopnie. | 

Czy wiele naszych współczesnych trudności nie bierze się właśnie stąd, 
że biurokratyczna machina zdusi!a naturalne odruchy sponianiczności, ode- 
brała ludziom inicjatywę, a tym samym chęć działania? Państiwo zbyt 
głęboko chce wnikać w szczegóły życia społecznego t gospodarki. Próbuje 
się to naprawiać. Ale czy istnieją wystarczające warunki? Stworzono wpra- 
wdzie konstrukcję prawną dającą formalne gwarancje dla rozwoju demo- 
kracji. Jednocześnie funltcjonują inne przepisy oraz codzienne praktyki 
urzędów nadal kierujące się nieufnością. 

Może warto by w wyzwalaniu inicja!'yivy bardziej zaufać ludziom? Pójść 
po prostu na żywioł. 


JANUSZ FASTYN 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Kierunki przemian i ofensywy 
współczesnego imperializmu 


TADEUSZ IWIŃSKI 


Pczed 70 laty Włodzimierz Lenin jako pierwszy z marksistów ukazał 
swię imperialiamu W pisanym muędzy styczniem a czerwcem 1916 rn., 
a opublikowanym rok pożniej dziele ..Imperializm jako najwyższe stadium 
kapitalizmu” sprowadził ją do pięciu podstawowych cech: 1) koncentra- 
cji orodukcej! i kapitału. posunietej do tworzenia monopoli odgrywających 
czołową rolę w gospodarce, 2) fuzji kapitału bankowego 2 przemysłowym 
„powstania na tvm gruncie kapitału finansowego. 3) wywozu kapitałów 
w eclróżuieniu od wvwozu towarów. 4) tworzenia się międzynarodowych 
monopolistycznych zwiazków kapitalistów dzielących świat, 5) zakończenia 
*eryiorialnego podziału kuli ziemskiej przez największe mocarstwa kapita- 
fstyczne Inaczej mówiąc, według Lenina imperializm jest to: „kapitalizm 
w tym stadium rozwoju, kiedy ukształtowało się panowanie monopoli 
' kapitału finansowego. kiedy nabrał wybitnego znaczenia wywóz kapitału, 
rozpoczął się podział świata przez międzynarodowe trusty i zakończony 
został podział całego terytorium kuli ziemskiej przez największe kraje ka- 
pitalistyczne”(1). 

Truizmem wydaje się stwierdzenie, iż ludzkość żyje w epoce wielkich 
przemian i świat współczesny ogromnie się skomplikował — pogłębiły się 
liczne. istniejące wcześniej sprzeczności i pojawiły nowe. Równocześnie 
świat ten wyraźnie skurczył się, min. w tym sensie, że wzrosła współ- 
cależność różnorodnych procesów przebiegających w pozornie odległych 
„ąkatkach globu. 

O obrazie współczesnego świata decydują cztery podstawowe grupy 
sprzeczności: między państwami dwóch svstemów; wewnatrz świata kapi- 
tąlistycznego; między rozwiniętymi krajami kapitalistvcznymi i wielkimi 
moaopolami a krajami rozwijajacymi się oraz związane 2 problemami glo- 


(1) WI. Lenin. I[mperializm jako najwyższe stadium kapitalizmu. Dzieła, War- 
6zawa 1930, t. 22, str. 304. 
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balnymi. Wszystkie w ten czy inny sposób dotyczą istoty imperializmu 
i przy ich analizie niezbędna okazuje się wypracowana przez Lenina meto- 
dologia. Zaakcentować należy przede wszystkim dalsze spotęgowanie się 
procesów koneentracji i centralizacji produkcji oraz kapitału, a także ich 
umiędzynarodowienie. Intensywność i skala łączenia się kapitałów osiąg- 
nęły taki stopień, iż można obecnie mówić o pojawieniu się międzynarodo- 
wych monopoli nowego typu, a także — jak trafnie ujął to J. Purton — 
o „pewnym oderwaniu się systemów państwowo-monopolistycznych od 
narodowego podłoża”(2). Według danych ONZ na świecie istnieje ok. 
11 tys. monopoli transnarodowych, dysponujących ok. 80 tys. filii w róż- 
nych krajach (jedna trzecia z nich ma siedziby w USA). Spośród 50 przodu- 
jących w połowie lat osiemdziesiątych pod względem aktywów i obrotów 
(„Exxon” ponad 90 mid dol., a „General Motors” ok. 85 mld dol.) 22 to 
monopole amerykańskie. Produkt niektórych z tych gigantów jest większy 
niż produkt narodowy nie tylko małych, ale i średnich krajów kapitalis- 
tycznych (np. Pakistanu czy Szwajcarii). 

Na odrębne rozważenie zasługiwałaby kwestia wzajemnych stosunków 
między trzema głównymi ośrodkami współczesnego imperializmu — USA, 
Japonią i Europą Zachodnią, w tym zarówno źródeł i przejawów integra- 
cji, jak i jawnych oraz ukrytych sprzeczności(3). Dynamika historycznie 
młodego kapitalizmu japońskiego — mimo różnych zahamowań — jest 
wciąż szczególnie widoczna. Np. na tradycyjnej liście 500 największych 
koncernów publikowanej przez „Fortune” w 1985 r. znalazło się już 150 
koncernów japońskich, 3 największe dziś handlowe banki świata (z Dai- 
-Ichi Kangyo Bank na czele) mają swe siedziby w Tokio. Sprzeczności w 
obrębie „trójkąta imperializmu” przejawiają się obecnie zwłaszcza na 
płaszczyźnie ekonomicznej. M.in. w ostatnich latach polityka USA wobec 
państw socjalistycznych wywoływała rosnący opór szeregu krajów za- 
chodnioeuropejskich żywotnie zainteresowanych rozwojem handlu i współ- 
pracy z członkami RWPG. 


Dalszych pogłębionych studiów wymaga ofensywa konserwatyzmu w ra- 
mach strategii burżuazji i przyczyny zyskiwania przezeń przewagi nad 
wariantami reformowania kapitalizmu. Proces ten okazuje się być bardziej 
stabilny i głęboki aniżeli wydawało się to jeszcze kilka lat temu(4). Wiąże 
się z tym np sprawa tzw. ekonomiki podaży (por. choćby krzywą Arthura 
Laffera i opartą na wierze w nią politykę podatkową administracji Ronal- 
da Reagana) i jej opozycji wobec keynesowskiej koncepcji „ekonomiki 
popytu”. 

Również w tym kontekście należy rozważać bezprecedensowy wyścig 
zbrojeń forsowany przez siły imperialistyczne. Stany Zjednoczone w la- 
tach 1946—1980 wydały na zbrojenia 4,2 bilionów dol., zaś tylko w la- 
tach 1981—1986 nakłady na te cele wyniosły ok. 1,6 bilionów dol. Ostra 
walka toczy się wokół polityki społecznej państwa burżuazyjnego. Kapitał 


(2) J. Purton. Wywóz kapitału jedną z istotnych cech imperializmu, „Problemy 
Pokoju i Socializmu” nr5 1977 

(3) Por.: min. A. Jakowlew, Mieżimperialisticzeskije protiworeczija — sowremien- 
nyj koniesst. „Kommunist”, nr 17, 1986 r. 

(4) Por. też: A.A. Gałkin, Konsierwatizm: tieorija i praktika „socjalnogo rewansza”, 
„Raboczij Kłass i Sowremiennyj Mir”, nr 2, 1985. 
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monopolistyczny opowiada się za radykalnym ograniczeniem wydatków so- 
cjalnych, które traktuje jako jedną z głównych przyczyn spadku uzysków 
przy wzroście inflacji i deficytu budżetowego. W samych USA ogranicze- 
nia programów społecznych w okresie 1981—1985 szacuje się na kwotę 
ponad 120 mld dol.(5). 

Dalsze wywody zostaną z koniecznością sprowadzone do analizy jedynie 
trzech wybranych kwestii — krucjaty antykomunistycznej lat osiemdzie- 
siątych, polityki imperializmu w krajach rozwijających się, z położeniem 
akcentu na nowe zjawiska oraz do ofensywny imperializmu wobec Polski. 


I 


W polityce Stanów Zjednoczonych Ameryki wobec wspólnoty socjalis- 
tycznej i innych państw postępowych pojawiły się szczególnie agresywne 
akcenty komplikujące stosunki między Wschodem a Zachodem. Jest rzeczą 
oczywistą, że nie sposób zlikwidować walki klasowej dwóch systemów. Ale 
można i należy prowadzić ją bez używania siły militarnej, a nawet z wy- 
kluczeniem wyścigu zbrojeń. Co więcej, perspektywicznie patrząc, można 
z absolutną pewnością stwierdzić, iż żadne główne sprzeczności i problemy 
współczesnego świata, w tym historyczny spór między kapitalizmem 
i socializmem, nie mogą być skutecznie rozwiązane drogą militarną. 

Od końca lat siedemdziesiątych stosunki m'ędzynarodowe uległy charak- 
terystycznej, wielce niebezpiecznej dla pokoju ewolucji — od odprężenia 
do napięcia, o stopniu największym od II wojny światowej, od polityki 
współpracy dwóch systemów do konfrontacji niosącej z sobą zagrożenie o 
nie znanej dotychczas skali. Można postawić hipotezę, iż mamy do czynie- 
nia z kolejną, piątą już fazą antykomunizmu(6), charakteryzującą się na- 
wrotem do metod z okresu „zimnej wojny”, próbami odejścia od podstawo- 
wych zasad stosunków międzynarodowych i podważania ładu jałtańsko- 
-poczdamskiego. Nowa, otwarta krucjata antykomunistyczna została ofi- 
cjalnie proklamowana w przemówieniu prezydenta Reagana w Londynie 
8 czerwca 1982 r., lecz faktycznie realizowana jest od początku kadencji 
nowej administracji amerykańskiej. 

Mimo propagandowych haseł, że chodzi o odrobienie przez USA prze- 
wagi uzyskanej jakoby przez ZSRR w dziedzinie militarnej oraz powstrzy= 
manie „ekspansji komunistycznej”, rzeczywiste przyczyny podjęcia krucja- 
ty leżą gdzie indziej. Wyjaśnić ją można trzema głównym procesami: za- 
wężeniem się sfery wpływów imperializmu w świeciu i kurczeniem się 
możliwości wyzysku przy stosowaniu tradycyjnych metod, próbą przezwy- 
ciężenia kryzysu społeczno-ekonomicznego kapitalizmu przez wzrost wy- 
datków zbrojeniowych, a wreszcie — niespełnieniem się rachub Stanów 
Zjednoczonych na wykorzystanie polityki odprężenia dla umocnienia włas- 
nych pozycji i osłabienia socjalizmu(7). 


(5) G.E. Skorow, Kapitalizm SSzA w 80-e gody, „SSZA, Ekonomika, Politika, Ideo- 
łogija”, nr 11, 1985; L. Elm et. al., Rechte Weltordnung?, Berlin 1905. 

(6) Cztery panrzednie przypadały na oxresy: a) od powstania ideologii marksi- 
stowskiej do zwycięstwa Rewolucji Październikowej; b) od 1917 r. do ukszia:towa- 
nia się systemu państw socjalistycznych; c) „zimnej wojny”; d) od odprężenia — do 
końca lat 70-ych. 

! (7) Szerzej por. T. Iwiński, Współczesny antykomunizm, Warszawa 1984, str. 99 
nast, 
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Wpływy imperializmu w ostatnich latach znacznie zawęziły się, w tym 
w tradycyjnie „najbezpieczniejszej” z punkiu widzenia USA strefie, tzn 
Ameryce Środkowej. Wyraźnie umocnił się natomiast ruch rewolucyjny 
w Afryce. Azji i Ameryce Łacińskiej. Grupa państw o orientacji socjalis- 
tycznej liczy dziś ponad 20 członków, a w 9 marksizm-leninizm uznany 
został za ideologię oficjalną. Strukturalny kryzys kapitalizmu uzewnętrznia 
się nie tylko w wymiarze ekonomicznym. choć ten jest najbardziej wi- 
doczny Przejawia się on zwłaszcza w zastoju gospodarczym w wielu kra- 
jach. masowym bezrobociu, inflacji. ogromnym deficycie budżetowym, w 
nierzadkim spadku płac realnych i w generalnym zaostrzeniu się sprzecz- 
ności społecznych. W ostatnich latach w krajach OECD łączna liczba bez- 
robotnych utrzymuje się na poziomie 30 mln. Zdarzają się tak kuriozalne 
sytuacje, jak w 10-milionowej Portugalii. gdzie od dłuższego czasu 150 tvs 
ludzi godzi się na pracę na razie bez zapiaty (nie licząc drobnych zaliczek). 
nie chcąc podzielić losu półmilionowej rzeszy bezrobotnych. Sygnalizowa- 
ne już cięcia wydatków państwa na ochronę zdrowia. zasiłki i inne dziaiv 
politvki społecznej (obecnie w USA prawie 37 mln osób znajduje się poni- 
żej oficjalnego „poziomu ubóstwa”; 3 mln jest bezdomnych, tylko 47 proc. 
oficjalnie zarejestrowanych bezrobotnych otrzymuje zasiłki) przyczyniają 
sie do pogłębiania antagonizmu miedzy monopolłami a zdecydowaną więk- 
szością społeczeństwa. O skali koncentracji majątku świadczy wielkość ak- 
tywów. jakimi w 1986 r. rozporządzały w businessie 3 najbogatsze rodziny 
amerykańskie: Waltona — 4,3 mld dol.. Du Ponta — 3,3 mld dol. i Dorran- 
cea — 2.1 mld. dol (8). Równocześnie tylko w pierwszej połowie lat osiem- 
dziesiątych w USA zbankrutowało ok. 140 tys. firm. przy czym ok. 2 tys. 
dość dużych — z kapitałem ok. 20 m!n dol. — zostało „połkniętych” przez 
Konkurentów(9). 


Wszystko ta wywołuje narastanie konfliktów społecznych i liczne strajki. 
m. in. w RFN, Francji, Wielkiej Brytanii (por. zakończony porażką strajk 
górników UI 1984 — III 1985). Znamienne były strajki we Włoszech 
przeciwko polityce rządu ograniczającej ruchomą skalę płac (tzw. scala 
mobile), lecz wkrótce w referendum w 1985 r. 53 proc. głosujących opowie- 
działo się za rezygnacją z dalszej walki o zachowanie systemu kompensa- 
cji podwyżek cen. Świadczy to o skali poczucia zagrożenia społecznego, 
choć sytuacja ekonomiczna Italii ostatnio znacznie się poprawiła. O ile 
łącznie w strefie rozwiniętego kapitalizmu liczba uczestników konfliktów 
społecznych w latach 1975—1979 wynosiła 282 mln, to w 1980—1984 już 
335 mln(10) Inna sprawa, że fala konserwatywna obecnej dekady, wzrost 
bezrobocia. ograniczanie świadczeń socjalnych, burżuazyjna polityka for- 
sowania wyścigu zbrojeń itd. nie doprowadziły na ogół do umocnienia 
wpływów komunistów na Zachodzie Wzmożoną agresywność burżuazji mo- 
nopolistycznej, w tym także w sferze ideologicznej, należy więc w sumie 
rozpatrywać jako reakcję na zespół niekorzystnych dla niej procesów za- 
chndzacych we wsbółczesnym świecie. Naczelne cele obecnej krucjaty an- 
tykomunistycznej to: osłabienie krajów socjalistycznych, umocnienie hege- 


(8) „US News and World Report”, 21 VI 1986 r. 

(9) Por też: J. Primakow, Leninskij analiz impierializma i sowremiennost, „Kom- 
mn .nr9. 1986 r. 

(10) T.T. Timofiejew. Obszczij krizis kapitalizma 1 niekotoryje woprosy Mieołogi- 
czeskoj borby, „SSZAĄ, Ekonomika, Politika, Ideołogija” nr 1, 1986 r. 
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monicznej pozycji USA w svstemie kapitalistvcznym i hamowanie świato- 
wego procesu rewolucyi nego Chodzi więc o przywiccenie dominacji Sta- 
nów Zjednoczonych w skali globalnej. Co więcej, kapitał monopolistvczny 
niekorzystne dla sicbie zjawiska prezentuje jako rezultat zwiększenia ra- 
dzieckiej potęgi wojskowej. pomijając autentyczne przyczyny tkwiące u ich 
pod:law Znaczny odłam burżuazji światowej, przede wszystkim amerykań- 
skiej. jawnie dąży do uzyskania przewagi militarnej nad państwami Ukła- 
du Warszawskiego, prowadzi politykę z pozycji siły, dopuszcza się ingeren- 
cji w sprawy wewnętrzne innych panstw. 


Czynnikami sprzyjającymi miały okazać się trudności ekonomiczne, 
które ujawniły się w kilku krajach socjalistycznych, pojawienie się lub oży- 
wienie tzw. ruchów dysvdenckich i utrzymujące się wciąż pewne rozbież- 
ności w międzynarodowym ruchu komunistycznym. Znaczny odłam bur- 
Żuazji stanął wprost na stanowisku, że państwa socjalistyczne ogarnął 
wszechstronny kryzys. Stąd forsowanie wyścigu zbrojeń i próby przenie- 
sienia go w kosmos przy ukrytym założeniu. iż nikt poza NATO — 
a zwłaszcza USA — nie wytrzyma go, zaś próba sprostania wyzwaniom 
w tej sferze spowoduje dodatkowe, wielkie obciążenia ekonomiczne dla 
4SRR i innych krajow wspolnoty socjalistycznej, co w efekcie zaowocuje 
niepokojami społecznymi. Uchwalony na X Zjeżdzie Program PZPR zwra- 
ca w związku z tym uwagę, iż narzucony przez imperializm wyścig zbro- 
jeń: „hamuje postęp społeczno-ekonomiczny, powoduje niewyobrażalne 
inarnotrawstwo sił i środków, które mogłyby być spożytkowane do sku- 
tecznego rozwiązywania najważniejszych problemów ludzkości, likwido- 
wania obszarów nędzy i zacofania (11). Można zatem sformułować hipo- 
tezę. że siły współczesnego imperializmu, które uzyskały obecnie domina- 
cję w łonie burżuazji monopolistycznej, starają się praktycznie realizować 
nigdzie otwarcie nie ujawnione założenie: „pokonamy komunizm teraz al- 
bo nigdy”. 


Zarysowana w tak syntetycznej formie strategia burżuazji jest też 
w znacznym stopniu pochodną reakcyjnego charakteru neokonserwatyzmu 
amerykańskiego — filozofii obecnej administracji USA. Charakterystycz- 
ne jest dlań uproszczone, czarno-białe widzenie świata, sprzężone z prymi- 
tywnym pojmowaniem moralności (stąd ZSRR jako „imperium zła”), 
przenoszenie rozbieżności ideologicznych w sferę stosunków międzynaro- 
dowych oraz przekonanie o możliwości zwycięskiego wyjścia z konfronta- 
cji międzynarodowej — prowadzonej także na płaszczyźnie militarnej — 
bez uciekania się do globalnej wojny jądrowej, a co najwyżej — w ramach 
„wojny ograniczonej”. Trzeba pamiętać, iż do władzy w Stanach Zjedno- 
czonych doszło skrzydło partii republikańskiej, które przeszło 20 lat znaj- 
dowało się na peryferiach życia politycznego. Zachowało ono tradycje i re- 
likty „zimnej wojny” oraz otwarty antykomunizm okresu Dullesa oparty 
na wierze w istnienie „ogólnoświatowego spisku kierowanego przez Mosk- 
wę”. Obecna administracja USA traktuje stosunki międzynarodowe jako 
arenę niepohamowanej walki o hegemonię i, co pszyznają nawet sami te- 
oretycy amerykańscy, „nie wierzy faktycznie w możliwość pokojowego 


(11) Program Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej | AM przez X Zjazd 
PZPR w lipcu 1986 r., Warszawa 1986 r., str. 65, 
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rozwiązania konfliktów I normalizacji stosunków ze Związkiem Radziec- 
kim '(12). 


W ostatnich kilkunastu miesiącach, w porównaniu z początkiem dekady, 
nastąpiła pewna poprawa stosunków międzynarodowych. Została ona jed- 
nak w swoisty sposób wymuszona na USA przez politykę pokojowej ofen- 
sywy ZSRR i liczne inicjatywy Michaiła Gorbaczowa mające niekiedy cha- 
rakter daleko idącego kompromisu, a także przez nacisk opinii publicznej. 
Zwłaszcza po spotkaniach na szczycie w Genewie i Reykjaviku w polityce 
amerykańskiej pojawiły się nowe elementy. Mają one charakter taktyczny 
i nie zmieniają zasadniczych, strategicznych celów burżuazji USA. Właści- 
wym probierzem rozwoju sytuacji będą z pewnością losy tzw. Strategicz- 
nej Inicjatywy Obronnej. Bez wątpienia znaczna część establishmentu 
amerykańskiego dąży do zahamowania procesu przebudowy i przyspiesze- 
nia zapoczątkowanego w krajach socjalistycznych, szczególnie w ZSRR. 


Nowym, groźnym zjawiskiem w ostatnich latach jest amerykańskie dą- 
żenie do wskrzeszenia japońskiego militaryzmu i wykorzystania go w stra- 
tegii antyradzieckiej (por. m. in. roszczenia terytorialne Japonii pod adre- 
sem ZSRR dotyczące 4 Wysp Kurylskich). Generalnie antykomunizm, 
szczególnie antyradzieckość, stał się w polityce USA decydującym kryte- 
rium oceny działalności partnerów politycznych, a zarazem środkiem w ak- 
cjach zmierzających do dyscyplinowania sojuszników. 


II 


Jednym ze zjawisk najbardziej znamiennych dla współczesnego imperia- 
lizmu jest jego ofensywa w Azji, Afryce, Ameryce Łacińskiej i Oceanii. 
Ma ona na celu umocnienie kapitalizmu w krajach rozwijających się, dąży 
do powstrzymania w nich procesów wyzwoleńczych i rewolucyjnych, do 
utrzymania tej grupy krajów w strukturach zależności. Służą temu m.in. 
zmiany w międzynarodowym podziale pracy w kapitalizmie, polityka kre- 
dytowa jako instrument neokolonializmu, wzmożony interwencjonizm mi- 
litarny, a także wszechstronne poparcie dla zbrojnych ugrupowań kontr- 
rewolucyjnych w licznych państwach afroazjatyckich i latynoamerykań- 
skich. 


Przed 70 laty Lenin doszedł do wniosku, iż: „Konieczność wywozu ka- 
pitału powstaje wskutek tego, ż w niektórych krajach kapitalizm «nazbyt 
dojrzał« i kapitałowi brak (...) pola dla »zyskownej« lokaty”. Akcento- 
wał dalej w omawianej pracy, iż: „wywóz kapitału wywiera wpływ na 
rozwój kapitalizmu w tych krajach, do których jest skierowany, niezmier- 
nie go przyspieszając”(13). Konstatacje te w pełni odnoszą się do aktualnej 
strategii gospodarczej neokolonializmu. W końcu ubiegłej dekady inwe- 
stycje USA w krajach rozwijających się po raz pierwszy zaczęły rosnąć 
szybciej niż w państwach rozwiniętego kapitalizmu. Według danych OECD 
na początku lat osiemdziesiątych w krajach tych rozmieszczonych było w 
sumie 530 mld dol. zasobów kredytowych i ok. 130 mld dol. bezpośrednich 


(12) 5 B'aler, J. Afferica, Reagan and Russia. „Foreign Affairs", Winter 1982. 
(13) W. I. Lenin, cyt. wyd., str. 277 i 279, 
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inwestycji. Dokonują Ich przede wszystkim monopole transnarodowe, kie- 
rujyc się wyłącznie własnymi interesami, co prowadzi często do smutnych 
paradoksów, jak choćby tego, iż w 1980 r. korporacje amerykańskie zain- 
westvwały w przedsiębiorstwa na Bahamach — gdzie mieszka mniej niż 
300 tys. osób — 162 mln dol., a w 670-milionowych (wówczas) Indiach 
zaledwie 28 mln dol. 


Zmuszanie przez korporacje rządów licznych krajów do wprowadzania 
surowych ustaw antyrobotniczych i antyzwiązkowych, wykorzystywanie 
taniej siły coboczej, wydłużanie czasu pracy, radykalne oszczędzanie na 
wydatkach socjalnych itd. umożliwia łącznie osiąganie przez obcy kapitał 
niesewykle wysokiej stopy zysku. Nie ulega dziś wątpliwości, że system 
współczesnego imperializmu utrzymuje się w ogromnej mierze dzięki in- 
tensywnej eksploatacji społeczeństwa Azji, Afryki, Ameryki Łacińskiej 
i Oceanii. Dodajmy do tego działania imperializmu powodujące spadek cen 
na surowce, dyskryminację w handlu zagranicznym oraz redukcję środków 
wydzielanych na tzw. pomoc rozwojową. 


Nowy typ neokolonializmu prowadzi do kształtowania się nowego mię- 
dzynarodowego podziału pracy w kapitalizmie. Jego istotą — przy utrzy- 
maniu mechanizmu wyzysku — jest rozwój na peryferiach kapitalizmu, 
czyli w krajach rozwijających się, pracochłonnych, energo- i surowco- 
chłonnych gałęzi przemysłu, często zanieczyszczających środowisko natu- 
ralne (vide tragedia w Bhopalu), przy pozostawieniu w jego centrach, 
a więc w rozwiniętych państwach Zachodu, kapitałochłonnych, najnowo- 
cześniejszych i czystych rodzajów produkcji. Dotykamy tu również — 
stanowiącej dziś przedmiot wielu dyskusji, sporów i kontrowersji — kwes- 
tii dróg i możliwości rozwoju tzw. krajów nowo uprzemysłowionych, np. 
Brazylii, Tajwanu, Korei Płd. czy członków ASEAN. Ich dynamizm gos- 
podarczy miał i ma być swoistą demonstracją efektywności kapitalistycz- 
nych metod rozwiązywania różnych problemów krajów rozwijających 
się, a zarazem blokadą rewolucji społecznej. Trzeba zresztą przyznać, iż 
ów efekt demonstracji okazał się niekiedy dość chwytliwy. Pilnym zada- 
niem marksistowskiej krytyki jest wykazanie jego zasadniczej ograniczo- 
ności i powierzchowności. 


Chodzi m. in. o to, że rozwój tych krajów ma zazwyczaj charakter „wys- 
powy”, nie dotyczy gałęzi przemysłu nie pracujących na eksport, nie mó- 
wiąc już o rolnictwie. Wprawdzie ta grupa krajów przekształca się czasem 
w poważnego konkurenta dla kapitału międzynarodowego na światowych 
rynkach, ale mechanizm ich industrializacji gwarantuje wielkie dochody 
burżuazji monopolistycznej, gdyż eksploatacja w tamtejszych filiach kon- 
cernów dokonywana jest według najnowocześniejszych wzorów. W su- 
mie neokolonialny wyzysk tych społeczeństw jest spotęgowany w porów- 
naniu z innymi i np. w 1980 r., w przeliczeniu na 1 mieszkańca, kapitał 
międzynarodowy wywiózł z krajów nowo uprzemysłowionych 89 dol. do- 
chodów w formie zysków i procentów, podczas gdy ze wszystkich pozo- 
stałych państw rozwijających się — tylko 10 dol.(14). 

W latach osiemdziesiątych z mocą ujawniła się nowa forma neokolo- 


(14) W.M. Sokolinskij, „Nowoje mieżdunarodnoje razdielenije truda”: mietamorfo- 
zy neokołonializma, Moskva 1984, str. 191. 
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nializmu, związana z pogłębieniem zależności krajów rozwijających się 
od międzynarodowego kapitału finansowego. W 1985 r. według danych 
UNCTAD kraje te zwróciły swym wierzycielom z tytułu odsetków i amor- 
tyzacji 22 mld dol. więcej aniżeli pożyczyły. Jak rzecz ujął Fidel Castro: 
„doszło nawet do takiego absurdu, że kraje rozwijające się starają się 
o usyskanie nowych kredytów wyłącznie w celu pokrycia zobowiązań 
wynikających właśnie z zadłużenia” (15). Ogromny wzrost zadłużenia za- 
graaicznego i wewnętrznego stanowi pochodną ostrego kryzysu kapitaliz- 
mu. Doprowadził on do niebywałej koncentracji środków walutowo-fi- 
nansowych w bankach międzynarodowych, przy równoczesnym powstaniu 
wielkiej grupy dłużników — głównie krajów rozwijających się. Taka 
„rekonstrukcja” kapitalistycznego systemu walutowo-finansowego, jak 
trafnie piszą autorzy. radzieccy, jest świadectwem: „ukształtowania się 
nowych stosunków «asymetrycznej współzależności», mających na celu 
zapewnienie reprodukcji światowego systemu kapitalistycznego, w wa- 
runkach wyraźnego zaostrzenia się jego sprzeczności” (16). Należy mieć 
ponadto na uwadze związek między zadłużeniem a polityką wyścigu zbro- 
jeń, 2 którymi bezpośrednio związana jest pętla ponad bilionowego dłu- 
gu uciskająca większość krajów świata, całe regiony. Jak podkreślił Mi- 
chaił Gorbaczow: „ponad 250 mld dolarów, jakie rokrocznie wypompowu- 
je się z państw rozwijających się, to suma, która w praktyce pokrywa się 
z rozmiarami gigantycznego budżetu USA. W swej istocie zbieżność ta 
bynajmniej nie jest przypadkowa (17). 

O skali i tempie narastania tego problemu świadczy fakt, iż między 
1955 r. a 1975 r. zadłużenie krajów rozwijających się wzrosło 30-krotnie, 
zaś między 1955 a 1986 r. — aż prawie 165-krotnie! Neokolonializm kre- 
dytowy zmusza te kraje do ponoszenia ogromnego ciężaru spłat, które 
obecnie tylko z tytułu obsługi długu szacować można na kwotę 150 mld 
dol. rocznie. Przy zachowaniu obecnej tendencji łączna suma zadłużenia 
krajów rozwijających się może wzrosnąć do końca obecnej dekady do 
1450 mld dol., zaś według szacunków IBRD w 1995 r. przekroczy 2 bilio- 
ny dolarów(18). Już dziś ok. 40 krajów nie jest w stanie w ogóle spłacić 
swego zadłużenia. 


Sprawa ta przestała mieć charakter czysto finansowy. Stała się bezpo- 
średnim zagrożeniem dla rozwoju gospodarczego państw Azji, Afry- 
ki, Ameryki Łacińskiej i Oceanii. Omawianego problemu nie sposób przy 
tym rozpatrywać bez uwzględnienia skutków spadku cen surowców. 


Od pewnego czasu trwają, zwłaszcza w Ameryce Łacińskiej, intensyw- 
ne poszukiwania dróg wydostania się z „pułapki zadłużenia”. Wysunięto 
wiele różnorodnych propozycji (m.in. na specjalnej konferencji w lip- 
cu — sierpniu 1985 r. w Hawanie i na spotkaniu afrykańskich ministrów 
handlu w Addis Abebie w marcu 1987 r.). Największe szanse wydaje się 
mieć idea powiązania spłat zadłużenia z wpływąmi dewizowymi poszcze- 
gólnych krajów, ustalająca maksymalny pułap tych spłat i odsetek dosto- 


(15) F. Castro, Kryzys gospodarczy i społeczny na świecie, Warszawa 1986, str. 136. 
(16) „Łatinskaja Amierika', nr 8, 1985 r. 

(17) „Trybuna Ludu', I6.1I. 1986 r. 

(18) „The Financial Times”, 7 1X 1982, Supplement, „Prawda” 14 VIII 1888 r. 
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sowany do możliwości eksportowych danego kraju (por. podjęte już przez 
Peru i Niperię decyzje w tej sprawie). Generalnie zaś ostatnie lata uswia- 
domiły ukształtowanie się nowej triady — rezultatu polityki imperializ- 
mu: zadłużenie — zacofanie — zależność. 


70 lat temu Lenin pisał, iż: „Jako warunek pożyczki stawia się żądanie, 
aby część jej wydano na zakup produktów kraju udzielającego kredytu, 
zwłaszcza urbrojenia, okrętów itd.'(19). Współcześnie zjawisko to spotę- 
gowało się. Narzucając krajom rozwijającym się wyścig zbrojeń, imperia- 
lizm jeszcze bardziej uzależnia je od siebie. Obecnie udział tych krajów 
w wydatkach wojskowych świata wzrósł już do 19 proc. Eksport broni 
przynosi wyjątkowo duże zyski; przy czym według danvch sztokholmskie- 
go [nstvtutu Badań nad Pokojem (SIPRI) w ostatnich kilkunastu latach 
średnio na USA przypada ok. 45 proc. wszystkich dostaw broni do krajów 
rozwijających się, a na Francję — 11 proc.(20). 


Równoległym nurtem jest polityka eksportu kontrrewolucji i zbrojnego 
neokolonializmu. Syntezę jej uzasadnień zawarł prezydent Reagan w for- 
mule: „Na nas leży odpowiedzialność gwarantów wolności i pokoju (21). 
Przykładem stała się choćby brutalna, łamiąca powszechnie uznane nor- 
my prawa międzynarodowego, inwazja na Grenadę w 1983 r. 


Do szczególnej rangi urosło hasło walki z międzynarodowym terrorvz- 
mem Polega ona na wypaczaniu charakteru, celów i zadań ruchu narodo- 
wowyzwoleńczego i rewolucyjnego, bezzasadnym utożsamianiu go z si- 
łami terrorystycznymi, a także na przedstawianiu w fałszywym świetle 
internacjonalistycznej pomocy udzielanej przez ZSRR, Kubę, Wietnam i in- 
ne kraje socjalistyczne Etiopii, Nikaragui, Angoli, Kampuczy czy Afgani- 
stanowi. Tymczasem w praktyce same USA uciekają się do metod ter- 
rorystvcznych lub paraterrorystycznych, by wspomnieć choćby minowa- 
nie i blokady portów nikaraguańskich, jawne plany zabójstwa przywódcy 
libijskiego czv pomoc dla ugrupowań kontrrewolucyjnych walczących 
przeciwko rządom krajów o orientacji socjalistycznej. W latach 1985—1986 
na łamach czołowego amerykańskiego pisma „US News and World Report” 
toczono nawet dwukrotnie otwartą dyskusję na temat: „Czy USA po- 
winny próbować obalić Kadafiego?” i „Czy USA powinny pomóc w oba- 
leniu rządu w Nikaragui? (22). 


Zasadne stało się sformułowanie tezy o neoglobalizmie, czyli doktrynie 
powszechnej interwencji, jako podstawie polityki zagranicznej USA w 
okresie administracji Reagana. Jej myśl przewodnia sprowadza się do 
uzasadniania argumentami o potrzebie „obrony demokracji i wolności” 
lub „obrony strategicznych interesów Stanów Zjednoczonych” ingeren- 
cji USA w odległych regionach świata i rozwiązywania konfliktów regio- 
nalnych przy stosowaniu całego arsenału środków, w tym militarnych. 
W innym ujęciu określić to można mianem kontrrewolucji prewencyjnej 


(18) W.I. Lenin, cyt. wyd, str. 280. 

(20) SIPRI Yearbook 1916—1986, Stockholm. 

(21) „The New York Times” 11 IX 1983. 

(22) Should US Help Oust Nicaragua's Government, „US News and Worvid Rzpor.” 
1 IV 1985 4 tamże, 20.1.1986 e. / 
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— systemu środków blokujących mechanizmy rewolucyjne tam, gdzie pow= 
stają obiektywne i subiektywne warunki do ich wystąpienia(23). 


Nie obronie praw człowieka, lecz imperialnym interesom USA likwidacji 
zagrożeń ich panowania służy tendencja usuwania skrajnie dyktatorskich, 
nieudolnych, w pełni skorumpowanych reżimów i zastępowania ich rzą- 
dami, które łączą lojalność wobec Waszyngtonu z elastycznymi metodami 
działania. Przykładów dostarczyły niedawne wydarzenia na Haiti i Fili- 
pinach. 

W prasie amerykańskiej zdobyło popularność pojęcie „doktryny Reaga- 
na”, sprowadzającej się do stanowiska, iż: „Waszyngton powinien popie- 
rać antykomunistyczne ruchy partyzanckie w całym świecie ''(24). W prak- 
tyce chodzi właśnie o strefę Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Liczne są 
oceny, iż owo wsparcie dla „contras” stanowi najbardziej charakterystycz- 
ną cechę obecnej prezydentury. Świadczyło o tym uznanie się w 1986 r. 
Ronalda Reagana za jednego z contras(25), nie wspominając już np. o 
przyrównaniu przywódców ugrupowań kontrrewolucyjnych do osoby Win- 
stona Churchilla. Byli też oni — jak choćby Jonas Savimbi z angolańskiej 
UNITA i grono nikaraguańskich contras na początku ub. r., z honorami 
podejmowani w Białym Domu, choć konto organizacji, którymi kierują, 
obciążone jest licznymi aktami terroryzmu i zbrodni. Obok wielkiego po- 
parcia w pieniądzach i broni podjęto też w USA próbę stworzenia swoi- 
stej Międzynarodówki Kontrrewolucyjnej, skupiającej ugrupowania wal- 
czące zbrojnie — przy pomocy imperialistycznej — z rewolucyjnymi rzą- 
dami w krajach afroazjatyckich i latynoamerykańskich(26). Odrębnego 
opracowania wymagałaby analiza i dokumentacja polityki wspierania sił 
kontrrewolucyjnych w poszczególnych krajach, zwłaszcza w Nikaragui 
(Stany Zjednoczone tylko oficjalnie na finansowanie FDN i ARDE wy- 
dają ponad 100 mln dol.), Afganistanie (według szacunków władz w Ka- 
bulu skala pomocy dla tamtejszych contras wynosi blisko 1 mld dol. rocz- 
nie), Angoli i Kampuczy. 


III 


Istotnym elementem strategii imperializmu stały się działania przeciw- 
ko Polsce Kryzys, który wybuchł latem 1980 r. stał się źródłem nadziei 
na to, że właśnie w naszym kraju może zostać zapoczątkowany proces 
erozji systemu socjalistycznego. 


Sytuacja, która powstała wskutek skumulowania się błędów popełnio- 
nych przez kierownictwo partyjno-państwowe lat siedemdziesiątych i de- 
strukcyjnych działań sił antysocjalistycznych (m. in. w łonie „Solidarno- 
Ści”) stała się podstawą kampanii propagandowej mającej wykazać wyż- 
szość rozwiązań kapitalistycznych nad socjalistycznymi. Rzeczywiście 
przed 13 grudnia 1981 r. Polska stała się najsłabszym ogniwem wspól- 


(23) Por. też: W.P. Dawydow, Impierializm t prewentiwnaja kontrewolucija, „Wop- 
rosv lstorii KPSS”, nr 8, 1985. 

(24) ,Newsweek”, 10.11.1986 r. 

(25) Reagan: I'm contra. too „Newsweek” 24.II1.1986 r. 

(26) Lehrman's contra-conclave. „Newsweek” 17 VI 1985. Por. też: T. Iwiński, 
Współczesny neokolonializm, Warszawa 1986 r. 
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noty socjalistycznej. Burżuazja, zwłaszcza amerykańska, od początku 
traktowała „sprawę polską” instrumentalnie, jako element polityki glo- 
balnej konfrontacji z komunizmem, głównie z ZSRR. Nader trafne jest 
spostrzeżenie Jana Szczepańskiego, iż: „lata 1980—1982 (później także 
— TI.) wykazały wyraźnie, że (...) dla wielu krajów Zachcdu Polska jest 
interesująca tylko rozmiarem kłopotów, które może sprawić Związkowi 
Radzieckiemu”(27). Nasz kryzys stał się dla imperializmu nie tylko okazją 
do głoszenia tezy o kryzysie ideologii i praktyki socjalistycznej w ogó- 
le, o rzekomej „niereformowalności” socjalizmu, ale i dogodnym pretek- 
stem do forsowania napięcia i wzmagania wyścigu zbrojeń. 


Fakty dotyczące stanowiska wobec Polski, zwłaszcza po wprowadzeniu 
stanu wojennego, są dobrze znane, Wiadomo, że prawie wszystkie pań- 
stwa NATO, w tym zwłaszcza USA, uciekły się do skrajnych metod, 
stosując — z wyjątkiem form militarnych — cały arsenał sankcji i in- 
gerencji w wewnętrzne sprawy naszego kraju, cynicznie naruszając za- 
sady Karty ONZ i Aktu Końcowego KBWE(28). 


Bez porównania rzadziej przedmiotem uwagi i analizy była natomiast 
generalna koncepcja podejścia do sytuacji w Polsce, jej ewolucja, a także 
pewne różnice stanowisk pomiędzy niektórymi państwami kapitalistycz- 
nymi oraz mozaika poglądów ujawniających się w obrębie poszczególnych 
państw (vide różne partie polityczne, warstwy burżuazji, środowiska in- 
telektualne itd.). Dało się to zaobserwować choćby na przykładzie Stanów 
Zjednoczonych, RFN, Francji i Wielkiej Brytanii(29). Ow niedostatek jed- 
nomyślności burżuazji wynikał z różnie interesów poszczególnych państw 
kapitalistycznych (czynnik obiektywny) jak też elementu subiektywnego 
— odmiennego postrzegania tychże interesów przez konkretne rządy. 


Jeśli chodzi o Stany Zjednoczone, to spośród wszystkich państw rozwi- 
niętego kapitalizmu traktowały one „sprawę polską” najbardziej instru- 
mentalnie, dążąc też do jej umiędzynarodowienia. Po sierpniu 1980 r. 
USA oficjalnie popierały procesy demokratyzacji zachodzące w Polsce, 
lecz od początku starały się wykorzystać dla swych celów siły antysocjali- 
styczne (KSS-KOR, KPN, PPN i inne). Z jednej strony głoszona była te- 
za, że tzw. finlandyzacja Polski byłaby dla ZSRR najlepszym rozwiąza- 
niem i musiałaby iść w parze z zagwarantowaniem jego bezpieczeństwa 
przez państwa Europy Zachodniej. Z drugiej otwarcie liczono na kon- 
frontację spowodowaną przez elementy ekstremistyczne w „Solidarności”. 


Po wprowadzeniu stanu wojennego Polska potraktowana została jako 
poligon ćwiczebny antykomunistycznej krucjaty, by użyć określenia Woj- 
ciecha Jaruzelskiego. Suwerenne i samodzielne opanowanie kryzysu przez 
PZPR i władze polskie było wariantem najbardziej niekorzystnym z punk- 
tu widzenia interesów USA. Choć administracja amerykańska utraciła 
wówczas faktyczny wpływ na rozwój wydarzeń w Polsce, nie pogodziła się 
z takim stanem rzeczy. Następstwem stała się cała sekwencja kolejnych 


(27) „Nowe Drogi”, nr 11, 1982, 

(28) Szerzej por.: Burżuazyjne i emigracyjne próby deprecjacji roli polityki PZPR 
(1980—1985), Warszawa 1986 c. 

SARA T. Iwiński, Nowa strategia burżuazji wobec Polski, „Wojsko Ludowe”, 
ne 1, r. 
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reakcji i nałożenie restrykcji, współkształtowanie antyustrojowych koncep- 
cji .spułeczeństwa” i „państwa podziemnego”, oddziaływanie w kierunku 
antagonizowania władzy i społeczeństwa, ponownej destabilizacji naszej 
sytuacji wewnętrznej, wykorzystywanie „sprawy polskiej” na forum mię- 
dzynarodowym. Siły imperializmu bezpośrednio udzieliły poparcia pod- 
ziemiu politycznemu w Polsce, a pośrednio tezie wyrażonej następująco 
przez Socjusza (pseudonim Zdzisława Najdera): „Tylko likwidacja pojał- 
tańskiego systemu stosunków międzynarodowych daje szanse czeczywi- 
stego odprężenia w Europie (30). Restrykcje przeciw naszemu krajowi mia- 
ły być rodzajem kary za naszą suwerenność, za odmowę wkroczenia na 
drogę mogącą prowadzić do nieobliczalnych następstw. 


Stany Zjednoczone długo nie rezygnowały z polityki szantażu wobec 
Polski. Szczególną wymowę miało przyjęcie zaraz po wyborach do Sejmu 
w październiku 1985 r. przez prezydenta Reagana Jerzego Milewskiego 
(kierownika tzw. Biura Koordynacyjnego „Solidarności” z siedzibą w Bruk- 
seli) oraz powołanie w miesiąc później w Waszyngtonie z inicjatywy zna- 
nych polityków i przy poparciu Białego Domu tzw. fundacji solidarnościo- 
wej (Solidarity Endownment Fund) dla popierania podziemnych struk- 
tur opozycyjnych. Ogłoszono wtedy otwarcie, że: „Polska historia gwaran- 
tuje, iż walka będzie kontynuowana, Na razie nie można przewidzieć 
tylko formy, jaką przybierze i skali wybuchu, który spowoduje”(31). Do- 
piero fiasko polityki izolacji Polski skłoniło USA do całkowitego znie- 
sienia w lutym 1987 r. restrykcji wobec naszego kraju. Fakt ten stwarza 
podstawy do poprawy stosunków dwustronnych, co usunęłoby istotny czyn- 
nik obciążający stosunki Wschód — Zachód. Ważnym krokiem w tym 
kierunku była niedawna wizyta nad Potomakiem delegacji Sejmu z Jó- 
zefem Czyrkiem. 


-- Jeśli chodzi o politykę Republiki Federalnej Niemiec, to rządząca obec- 
nie (od X.1982 r.) koalicja CDU/CSU-FDP usiłowała wykorzystać kryzys 
w Polsce do podważenia podstaw procesu normalizacyjnego, opartego 
na uznaniu przez Bonn ładu jałtańsko-poczdamskiego. 


_ Zmierzająca do zjednoczenia Niemiec i odtworzenia granic Rzeszy 
z 1937 r. polityka CDU/CSU zakłada osłabienie nie tylko NRD, ale i Pol- 
ski Stąd stawka na podziemie polskie i wysiłki, by przynajmniej w czę- 
ści zaaprobowało ono pangermańskie postulaty rewizjonistyczne. Nato- 
miast SPD uważała, iż sankcje stanowią dla naszego kraju przeszkodę 
w wychodzeniu z kryzysu i zwraca uwagę na negatywne następstwa wzno- 
wienia przez RFN dyskusji na temat granic. W trakcie pobytu w Warsza- 
wie, w końcu 1985 r. przewodniczący SPD Willy Brandt zaprezentował 
realistyczne stanowisko, akcentując, iż ,„Europa potrzebuje Polski” (32). 
Odmówił też spotkania z Lechem Wałęsą w sytuacji, gdy liczne siły bur- 
żuazyjne próbowały narzucić Polsce nowy protokół wizyt zachodnich mę- 
żów stanu w naszej stolicy, obejmujący rozmowy z przedstawicielami anty- 
ustrojowej opozycji 


(30) Socjusz, Przy zasadach stójmy, „Kultuna” SSJ $, 1982 r. 
(31) „The New York Times” 11. VIII.1984 r. 
(32) „Trybuna Ludu” 9.XII.1985 8, j 
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Jeśli chodzi o Francję, to „sprawa polska” była przez dluższy czas in- 
strummentem w polityce wewnętrznej (nacisk na komunistow, inne siły 
lewicy. związki zawodowe). Bezpośrednio po wizycie W. Jaruzelskiego w 
Paryżu. w grudniu 1945 r., I sekretarz KC — wówczas jeszcze rządzą” 
cej — Francuskiej Partii Sacjalistycznej L. Jospin uznał nawet za stosow- 
ne przyjęcie J. Milewskieco. 


W jownicza, nie przeb'erająca w środkach strategia imperialistyvczna 
wobec Polski poniosła fiasko. Istotną rolę w procesach normalizacji sto- 
sunków z państwami zachodnimi odegrały spotkania i rozmowy przewod- 
niczącego Rady Państwa. liczne kontakty parlamentarne i ministerialne. 
Pogłębiające się zróżnicowanie polityki poszczególnych państw Zachodu 
wobec Polski doprowadziło do sytuacji, w której linia administracji amery- 
kańskiej utraciła poparcie wśród sojuszników USA i nie mogła już być 
kontynuowana. 


Jak stwierdził w przemówieniu w Zgromadzeniu Ogólnym ONZ Woaj- 
ciech Jaruzelski: „Ostracyzm. jakiemu poddano Polskę w pewnych sto- 
licach. to jedna z owych wielkich pomyłek. które przewijają się przez histo- 
rię « kładą na jej kartach głębokim cieniem (33). 


Najnowsze gorzkie doświadczenia wskazują — jak ujął to Marian Orze- 
chowski — „jaką mają wartość deklaracje kół kierowniczych niektórych 
państw zachodnich w «tradycyjnej do Polski sympatii», gdy ukrywa się 
za nimi polityka godząca w najżywolniejsze interesy narodu i pań- 
stwa (34). 


% 


Spośród dwóch głównych dróg rozwoju kapitalizmu państwowo-mono- 
polstycznego — konserwatywnej i reformistycznej — ta pierwsza wy- 
raźnie bierze dziś górę. Krucjata antvkomunistyczna prowadzona przez 
siły imperializmu ma cechy trwałości. Należy liczyć się z tym, iż — choć 
w zmodyfikowanej formie — utrzyma się co najmniej przez kilka lat. 
Ofensywa pokojowa ZSRR i krajów socjalistycznych prowadzi jednak, 
poczynając od połowy lat osiemdziesiątych, do jakościowo nowych wy- 
darzeń na arenie międzynarodowej. Naturalnie od podjęcia intensywnego 
dialogu daleko jest jeszcze do odprężenia, a tym bardziej do porozumie- 
nia w stosunkach międzynarodowych. Szanse realizmu rosną. Trudno 
wszakże przypuszczać, by imperializm wyrzekł się myśli o wykorzystaniu 
posiadanych atutów dla utrzymania swego panowania i powstrzymania 
biegu historii. 

Ogólny kryzys kapitalizmu pogłębia się. Dysponuje on jednak wciąż 
dużymi zdolnościami adaptacji do zmieniających się warunków, usiłuje 
przezwyciężać targające nim sprzeczności. Jak mówił w referacie na 
XXVII Zjeździe KPZR M. Gorbaczow: „również obecny etap ogólnego 
kryzysu nie niesie ze sobą całkowitego zastoju kapitalizmu, nie wyklucza 


(33) „Trybuna Ludu” 28—29.1X 1985 r. 
(34) M. Orzechowski, Polityka zagraniczna PRL — polityka razwoju i współpra- 
ey. „Nowe Drogi” nr 2, 1987 e, 
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możliwości wzrostu jego gospodarki, wykorzystywania nowych kierunków 
naukowo-iechnicznych «Dopuszcza» ona utrzymanie konkretnych gospo- 
darczych, militarnych, politycznych i innych pozycji, a na niektórych od- 
cinkach nawet możliwości społecznego odwetu, odzyskania tego, co wcze- 
śniej stracono”(35). Rezerwy kapitalizmu wiążą się zwłaszcza z dokony- 
wanym w jego centrach postępem naukowo-technicznym, z innowacyj- 
nością i możliwościami organizacyjnymi, a także ze znacznym polem ma- 
newru w stosunkach centrów kapitalizmu z jego peryferiami. Utrzymuje 
się zarówno ekonomiczna, jak i polityczna baza imperializmu umożli- 
wiająca stosowanie eksploatacji i dyskryminacji wobec ludzi pracy i sła- 
biej rozwiniętych narodów. Nie straciło na aktualności twierdzenie Leni- 
na, iż: „kapitalizm przerósł w światowy system ucisku kolonialnego 
i dławienia finansowego olbrzymiej większości ludności świata przez gar- 
stkę krajów »przodujących« '(36). Nabrało ono jedynie nowego sensu. 

Bez uświadomienia sobie charakteru przemian i najnowszych tenden- 
cji w polityce imperializmu nie można zrozumieć biegu wydarzeń we 
współczesnym świecie. Stąd codzienny obowiązek podkreślony przez Woj- 
ciecha Jaruzelskiego na X Zjeździe PZPR: „„Klasowe, pryncypialne wyjaś- 
nianie zjawisk zachodzących obecnie w łonie formacji kapitalistycznej oraz 
w sytuacji międzynarodowej powinno stać się szczególnie ważnym zada- 
niem partyjnej i ogólnospołecznej edukacji (37). 


(35) „Trybuna Ludu” 26.II 1986 r. 

(36) WI. Lenin cyt wyd st: 215 

(37) W. Jaruzelski, Referat KC PZPR na X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robo.niczej, Warszawa 1986 r., str. 83. 


Na łamach 
organu KC KPCh „Hongdqli” 


W połowie sierpnia 1986 r. ukazał się pięćsetny numer czasopisma ,„Hong- 
qi” (czyt. „Hungci” == „Czerwony Sztandar”). Ten teoretyczny dwuty- 
godnik KC KPCh jest w Polsce stosunkowo mało znany. Główną tego 
przyczyną jest bariera językowa. Dlatego też prezentacja treści jego rocz- 
nika 1986 r. może być okazją dla przedstawienia czytelnikom problematyki 
przekazywanej uwadze szerokich mas członkowskich chińskiej partil 


Jest to istotne zagadnienie również ze względu na charakter stosunków 
międzypartyjnych łączących PZPR i KPCh. Problemy wzajemnej współ- 
pracy zwracają uwagę polskich komunistów na treść, metody i kierunki 
działalności organu Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Chin. 
Odzwierciedlają one bowiem centralne zagadnienia pracy partyjnej w sfe- 
rze całej współczesnej linii rozwoju ChRL. 

Cechą charakterystyczną „Hongqi” jest stosunkowo rzadkie podejmowa- 
nie problematyki międzynarodowej. W roczniku 1986 obejmuje ona tylko 
kilka artykułów. Dlatego też w prezentowanym opracowaniu podjęta 
została jedynie problematyka wewnątrzkrajowa, która stanowi dominujący 
element treści czasopisma. 

Jej zakres jest bardzo bogaty. Odzwierciedla to zasięg problemów, któ- 
rymi praktycznie zajmuje się partia chińska, od podstawowych kwestii 
relormy gospodarczej, zagadnień ideologicznych i budownictwa ideologicz- 
nego partii, przez wymianę doświadczeń pracy terenowych instancji par- 
tyjnych po problemy ochrony ekologicznej Wyżyny Lessowej i zazielenia- 
nia kraju. 

Na przestrzeni minionego roku w czasopiśmie, ze zrozumiałych wzglę- 
dów, dominowała problematyka gospodarcza. Zadanie wszechstronnego 
rozwoju ekonomicznego kraju stało się od 1979 r. centralnym zadaniem 
pracy KPCh. Z tego też powodu ta sfera rozwoju, nowych mechanizmów 
relormy, stanowi najczęściej podejmowaną tematykę w „Hongqi”. Artykuł 
redakcyjny otwierający nr 1/1986 podkreśla, że od III plenum XI kadencji 
rozwój Chin przebiegał stosunkowo pomyślnie i stosunkowo szybko, miała 
też miejsce sytuacja stabilizacji politycznej i jedności. W dziedzinie gospo- 
darczej państwo wkroczyło w okres zrównoważonego, skoordynowanego 
postępu. Warunki życia społeczeństwa ulegały zróżnicowanej poprawie. 
Dowodzi to, że linia partii określona na III plenum XI kadencji była prawi- 
dłowa, odpowiadająca interesom państwa i społeczeństwa oraz uzyskała 
poparcie ludności. 


Od III plenum XI kadencji partia przenosząc centrum swych działań w 
kierunku budowy socjalistycznej modernizacji podjęła decyzje o wpro- 
wadzeniu reformy wyznaczając szereg nowych kierunków pracy. W sferze 
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polilycznej wysunij!o: domotratyzacię 1 praworządność, w gospodarce 
wprowadć u»oolwiiuie na zwnałrzio.. enieweowahzee.J  necześn e 
ogł-szone zostały „cztciy giewne pryncypia': linii so:jalizmu, demokra- 
tycznej dyk'atury ludowej, kierownictwa partii komunistycznej, marksiz- 
mu leninizmu oraz myśli Klao Tse-tunpa. Prvncypia te są podstawą wyzna- 
czarna całej wewnętrznej i zagranicznej polityki p:rlii i państwa. Dotvczy 
to też polityki otwarcia i ożywien:a, której celem jest rozwój socjalistycz- 
nych sił wytwórczych i budownictwa odpowiadającego realiom Chin oraz 
potrzebom socjalizmu z chińską specyfiką. Obecnie własność uspoleczniona 
stanowi ponad 90 proc. całej gospodarki narodowej ChRL. Na tej bazie 
można dopuścić już do częściowego rozwoju gospodarki indywidualnej, za- 
kładania przez posiadaczy zagranicznych: przedsiębiorstw o kapitale mie- 
szanym, przedsiębiorstw kooperacyjnych i samodzielnej własności kapita- 
iowej. Konieczne jost bowiem opanowywanie nowoczesnej, zagranicznej 
wiedzy technologicznej i mencdzerskiej, To wszystko ma niezbędne uzu- 
opciniające znaczenie dia pos.epu socjolistyczcej gospcdorki. Otwarcie na 
zownątrz i ozywienie są więc korzystne dla jej rozwoju i nie stanowią za- 
grożenia dla ustroju socjalistycznego. 

W ariykule czytamy dalej, że stosowanie nirktórych melod gospodarki 
kap.talisiycznej jest niczym więcej niż tylko stosowaniem tych metod dla 
umocnienia ustroju socjalistycznego, Polityka otwarcia nie jest więc poli- 
tvxĄą ebizotiyczna, cz długook resową. Będzie ona nie tylko stosowana w 
rezysziaści, lecz tekże rozwijana. Wynika ona bowiem z obiektywnych po+ 
trzeb rozwoju. W Chinach w vstępować bowiem będzie długo jeszcze sprze- 
czność pomięczy potrzebami budownictwa a niedostatkiem środków finan- 
sowych. Utrzymany zostanie jednak uspołeczniony rdzeń gospodarki. 
dzięki czemu rozwój będzie rozwojem socjalistycznym a w przyszłym stu- 
leriu jej podstawy rozszerzą się i umocnią. 

Wśród elementów niezbędnych dla właściwego zabezpieczenia warun- 
ków gosn*'ltrczych, aktualnie niezbędnych dla realizowanej reformy, 
„Hongqi” w ariykule wstępnym nr 2/86 podkreśla dwa warunki. Są to: 
kontrolowanie rozmiarów nakładów inwestycyjnych na środki trwałe oraz 
przeciwdziałanie nadmiernemu wzrostowi funduszu konsumpcji. 

K westię pierwszą podjęto zresztą także w artykule (nr 13) „Zrównoważe< 
nie i skoordynowanie gospodarki — podstawowym problemem rozwoju”. 
Zwraca on uwagę, że zdecydowane zapanowanie nad rozmiarami ponoszo- 
nych nakładów na środki trwałe, a w szczególności na inwestycje staje 
się podstawowym problemem rozwoju. Od 1906 r. w budżetowych jednost- 
kach gospodarki ogólnonarodowej w zasadzie udało się rozwiązać to zagad- 
nienie. Jednakże nie opanowano rozrostu nakładów poza budżetem. Stwa- 
rza to zagrożenie przekroczenia przez nie ustaleń planu, co mogłoby nie- 
korzystnie wpłynąć na przyszły rozwój gospodarki i reformy. 

W drugiej kwestii, zgodnie z danymi statystycznymi, od 1979 do 1984 r. 
poziom spożycia ludności miast i wsi Chin podniósł się po odliczeniu wzro- 
siu cen o 01,7 proc. Dochody płacowe pracowników wzrosły nominalnie o 
58,6 proc. a realnie bez wzrostu cen o 32,3 proc. W jednostkach organiza- 
cyjnych wiasności ogólnospołecznej wzrost ogólnego funduszu płac prze- 
kraczał tempo wzrostu wydajności pracy w tym okresie. Jest to istotny pro- 
blem. W 1984 r. wielkość dochodu narodowego ChRL wyniosła 548 juanów 
na 1 mieszkańca. W kwestii oceny funduszu spożycia nie można więc nie 
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uwzylędniać tej rzeczywis! vici, Tempo jego wzrostu nie może być wyższe 
od tempa Wzroalu dotiocu niuuacwi 40 Inaczej odb ;e sę to na ażumula- 
cii lub wywała nflucę. bonu to w ChRL w ciągu szeregu lat praca umysło- 
wa bvła skromniej wvnuntaczana niż praca fizyczna. Jest to jednak nie- 
słaszne, gdyż jest to praca zlozona 1 powinna być opłacana lepiej. Osiągnię- 
cie tego możliwe jest tylko przez korekty. Choć różnice płac pomiędzy 
przedsiębiorstwami powinny być uzależnione od ich wyniku ekonomiczne- 
go. to jednak polaryzacja ich nie może byc nadmierna. Wyścig ku rozsze- 
rzaniu funduszu spożycia w niektórych przedsiębiorstwach wywołuje wy- 
Korzystanie na ten cel funduszów rozwoju. manipulowanie kosztami, zuży- 
wanie należności podatkowych itp. Sytuacja ta wymaga uregulowania. W 
ważnych branżach przemysłu ChRL wydajność pracy pozostaje 20—30 lat 
poniżej poziomu panstw rozwinietych gospodarczo. Uwzględniając też lie - 
czebność i poziwm zatrudnienia piace. premie i fundusze socjalne nie mogą 
być nadmzernie rezwinięte. Dlatego też w rozstrzyganiu spraw należy bez- 
wzylędnie wychodzić z realiów kraju, postępować zgodnie z interesem ogó- 
łu oraz ograniczyć nakiidy na inwestycje w środki trwałe oraz wzrost fun- 
duszu spożycia. 

Gao Shangquen w artykule „Nowa sytuacja i nowe zadania w przemia- 
nach modelu ekonomicznego” wskazuje, że postanowienia III plenum A 
kadencji, rozwijanie socjalistycznej gospodarki towarowej wymagają pos- 
tawienia na gruncie teoretycznym kwestii właściwego rozdziału między 
sterą własnosci a stierą zarządzania tak. aby pizedsiębiorstwo stało się 
względnie niezależnym producentem towarów i menedżerem. Jednocześnie 
należy wysunąć problem planowego rynku towarowego. Proces reformy 
jest procesem stopniowego przejścia od starągo modelu ekonomicznego do 
nowego. W procesie przekształceń modelowych gospodarka chińska posu- 
wa się po dwóch różnych torach systemowych. Aktualnie występują w niej 
parzyste rodzaje form zarządzania, dwa rodzaje systemów ruchu, dwa sy- 
stemy cen będace w fazie wzajemnego przenikania się i transmutacji. 
Stwarza to skomplikowany i dynamicznie zróżnicowany obraz reformy 
stanowiący pomost pomiędzy sturą a nową strukturą. 

Pierwszym elementem tego obrazu jest szybki rozwój poziamych powią- 
zań gospodarczych. W dziedzinie przemian na terenach miejskich jest to 
nowa jakość, jest to wyraz rozpadu starego, zamkniętego, wysoko centrali- 
stycznego modelu. 

Drugim elementem jest powstanie różnorodnej struktury własnościowej . 
przy zachowaniu wiodącej roli socjalistycznej własności ogólnospołecznej. 
Reforma na chińskiej wsi doprowadziła do przełamania regionalizmu 
opierającego się na samowystarczalności oraz starego, zasklepionego mode- 
lu gospodarki kolektywnej. W ciągu jednego roku przezwyciężono troistość 
podziału gospodarki wywodzącego się z trzech form własnościowych: ogól- 
nospołecznej, kolektywnej i indywidualnej. Stworzono nową sytuację 
wspólnego rozwoju różnych form gospodarki przy przewodnim znaczeniu 
jej części uspołecznionej. Skolektywizowany przemysł zwiększył tempo 
wzrostu a 56 tys. dotychczasowych małych państwowych zakładów handlo- 
wych, gastronomiczno-usługowych rozszerzyło swą działalność. W tym 79 
proc to jednostki będace własnością ogólnospołeczną, lecz zarządzane ko- 
lektywnie, 10 proc. zostało przekształcone we własność kolektywną, a 11 
proc. wydzierżawiono zespołom lub osobom indywidualnym. Zaczęła pow- 
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stawać gospodarka korporacyjna wnosząc nową problematykę do teorii 
i praktyki reformy. 

Umocniło się ożywienie przedsiębiorstw. W ciągu jednego roku dokona- 
no wielkiego postępu w sierze zmniejszenia nakazowego zasięgu planu 
i przeobrażeń w opodatkowaniu przedsiębiorstw. źwiększyło to ożywienie 
orientacji zewnętrznej przedsiębiorstw. Jednocześnie indykatywny charak- 
ter planu wraz z regulacyjnym zakresem rynku spowodował rozszerzenie 
nacisku sytuacji zewnętrznej na przedsiębiorstwa. Wiele z nich dostrzega- 
jąc to, przyspieszyło swe przekształcenia wewnętrzne. Upowszechniając 
zasadę odpowiedzialności dyrektorów zmniejszono rozmiary jednostek ob- 
rachunkowych, rozszerzono działalność wielokierunkową. Rozwinęły się 
stosunki gospodarcze i handlowe z zagranicą, wzrosły poważnie obroty 
handlu zagranicznego, nastarił wyraźny postęp w korzystaniu z kapitałów 
zagranicznych. Obecnie zatwierdzonych do realizacji w Chinach jest ponad 
1800 chińsko-zazgranicznych przedsiębiorstw o kapitale mieszanym, ponad 
3300 przedsiebiorstw oparto na zasadzie współpracy i 100 przedsiębiorstw 
należy do całkowitej zagranicznej własności kapitału. Ponad 130 chińskich 
przedsiębiorstw prowadzi działalność w mieszanych firmach za granicą. 

W chińskiej reformie występują jednak problemy. Pierwszym z nich jest 
właściwe określenie tempa wzrostu, w tym też ograniczenie tendencji do 
superexspansji. Współczeszym zadaniem przemian modelowych w okresie 
VII planu pięcioletnieco staia się jednak przede wszystt:im ożywienie wiel- 
kich i średnich przedsiebiorstw. Jest ich w ChRL 59300, stanowią 2 proc. 
liczby przedsiębiorstw brzemysiowych, lecz skubiają 2/3 środków trwałych 
i powstającego zysku. Jednak w wielu z nich nie wprowadzono jeszcze za- 
sady samorządności. Drugim zadaniem przemian modelowych jest kształ- 
towanie systemu rynkowego, tak by w mechanizmie gospodarczym zaist- 
niał system samorealizacii wewnętrznej i by zarządzanie gospodarką 
wkroczyło na tory uregulowanych działań naukowych. 


W artykule „O prawidłowe rozumienie reformy ustroju pracy” Hu Qili 
(nr 19) podniósł jeden z kluczowych problemów aktualnych przemian w 
ChRL, który bezpośrelnio wpływa na przebieg przekształceń gospodar- 
czych. Współcześnie istniejące zarady ustroju pracy w Chinach ukształto- 
wały się w latach 50-ych. Ich bazą były socjalistyczne przekształcenia 
całej gospodarki kraju, likwidacja ustroju pracy starych warunków spo- 
łecznych i powstanie nowych stosunków pracy w warunkach własności 
uspołecznionej. Był to wielki historyczny postęp. Jednakże w wyniku nie- 
dostatku doświadczeń w budownictwie socjalizmu oraz pod wpływem dłu- 
gotrwałego oddziaływania ukierunkowujących się „lewo” poglądów pow- 
stał mechanizm gospodarczy posłupujący się metodami administracyjnego 
zarządzania; meiodzmi administracyjnymi jednolicie rozdzielano siłę robo- 
czą do przedsiębiorstw. W oparciu o stałą płacę stworzono stosunki doży- 
wotniego zatrudnienia pomiędzy pracownikami a przedsiębiorstwami. W 
okresie początków budowy ChRL miało to znaczenie mobilizujące. Następ- 
nie jednak ujawniło szereg niedostatków. W 1956 r. Liu Szao-ci wysunął 
propozycję zreformowania ustroju pracy w ChRL. Nie doczekała się ona 
jednak realizacji, W obecnej sytuacji przedsiębiorstwa muszą mieć możli- 
wość zwiększania lub zmniejszania siły roboczej zgodnie ze zmianami pro- 
dukcji i przyjmowania pracowników odpowiadających potrzebom. Reforma 
ustroju pracy jest ważnym elementem reformy mechanizmu gospodarki. 
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Jej centralną częścią powinna być reforma zarad pozyskiwania pracowni- 
ków oraz wykorzys:ania pracowników, a także wprowadzenie zasady umo= 
wy o pracę. Zatrudnienie kontraktowe może s'worzyć prawidiowe stosunki 
pomiędzy potrzebą płynności, jak i stabilizacji zatrudnienia. Dla utrzyma= 
nia spokoju i jedno'ci wewnętrznej w państwie, wdrożenie umów o pracę 
należy rozpocząć od przyjmowania nowych pracowników. W naborze do 
branż specjalnych i rejonów dalekich pozraniczy stosować specyficzną poli- 
tykę. Wraz ze zmion:mi zasad zatrudnienia robetników wdraćona powinna 
być reforma ustroju pracy kadr kierowniczych, blurniąca system dożywotno= 
ści i połączona z reformą struktur organizacy;nych. W tym zakresie wpro- 
wadzono już określone zmiany, kadencyjność sianowisk funkcjonariuszy 
partyjno-państwowyvch. wybory dyrektorów i eksperyment zreformowania 
struktur oreanizacyjnych w 16 miastach średniej wielkości. W tej kwestii 
należy zwracać też uwazę na doświadczenia zagraniczne. Zarówno w kra- 
jach kapitahstycznych oraz socjalistycznych, jak: ZSRR, Węgry, Bułgaria, 
Polska, Rumunia, Mongolia itp. istnieją umowy o pracę. Należy obserwo- 
wać doświadczenia zagraniczne i stworzyć odpowiadający chińskim potrze- 
bom ustrój pracy. 

Przebudowa zasad zatrudnienia może być zrealizowana tylko krok po 
kroku, przy jednoczesnym wprowadzaniu umów dla nowo przyjmowanych 
i zachowaniu starych zasad dla dotychczas zatrudnionych. Wymagać bę- 
dzie ona zorganizowania teoretyków i praztyków, którzy wychodząc z pod- 
stawowych zasad marksizmu, uogólniając wynikające z procesu reformy 
problemy wypbracują szczegółowy model ustroju pracy właściwy dla socja- 
lizmu z chińską specyfiią i wzbogacą jednocześnie marksizm przez prak- 
tykę reformy. 

W 19036 r. KC KPCh XII kadencji oabył VI posiedzenie plenarne, w cza- 
sie którego przyjęta została uchwała o budowie socjalistycznej kultury 
duchowej (28.1X 1966) Kwestia ta stanowi pocstawowy element nurtu pro- 
blematyki idcologicznej na łzmach „Fongąt”. Wynika to z postanowień 
ogó!nokrajowej konferencji partyjnej 1005 r., która uznała, że praca nad 
socjalistyczną kulturą duchową ma podstawowe i długofalowe znaczenie 
dla zabezpieczenia pomyślnego rozwoju socjalistycznej modernizacji. Ar- 
tykuł nr 19 stwierdza, że wszechstronna reforma i otwarcie na zagranicę 
wniosły mocny impuls w dzieło rozwoju socializmu, dckonały się głębokie 
przemiany w dziedzinie życia duchowefo, jak również pojawiły się nowe 
potrzeby na odcinku budowy kultury duchowej. Jej zadaniem jest zgodne 
z potrzebami socjalistycznej moderni7acji kształtowanie wykształconych, 
zdyscyplinowanych, etycznych, socjalistycznych obywateli. KPCh w aktu- 
alnym uogólnieniu swych historycznych doświadczeń wyraźnie stwierdza, 
że współczesną główną sprzecznością społeczną w ChRL jest sprzeczność 
pomiędzy rosnącymi potrzebami materialnymi i kulturalnymi ludności a 
zacofaniem produkcji spolecznej. Choć więc w przyszłości walka klasowa w 
określonym zakresie będzie istnieć nadal, to jednak nie jest już ona w Chi- 
nych podstawową sprzecznością. Większość sprzeczności społecznych w 
ChRL nie ma charakteru walki klasowej, Tak więc przy umacnianiu budo- 
wy kultury duchowej należy prawidłowo rozwiązywać kon(likty społeczne 
i rozwiązywać je metodami wychowywania. Trzeba: wytrwale jednoczyć 
społeczeństwo, w pełni wyzwalać ducha socjalistycznej aktywności i krea- 
tywności, skoncentrowanie zaspokajając potrzeby kuliuralne i duchowe 
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ludności skoncentrowanie umacn'ać tworzenie idorogii etvcznej oraż bue 
downiciwo edukacyjno-kulturalno-naukowe, tak by w rezultacie wsp erać 
rozwój socjalistycznych sił wytwórczych. Współczesne dzieje św.ata i Chin 
dowodzą, że żadne państwo i naród nie moga stymulować postępu w sepa- 
racji od przodującej nauki i kultury zagranicznej. W izolacji można tylko 
zatrzymać się w zacofaniu. Potrzebne jest wielkie zdecydowanie. by z peł- 
nią sił przejmować i rozwijać w praktyce nowoczesne os'ągnięcia nauki 
i techniki oraz doświadczenia w administrowaniu gospodarką z p"ństw 
współczesnego Świata, w tym też rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 
Inaczej modernizacja będzie nerea'na Otwarcie na zagranicę jest wiec nie- 
wzruszalną politvką poństwowa. s' © woną też wchoc hudawre'wą ku! u- 
ry duchowej, Najwyższym celem KPCh jest zbudowanie komunizmu 
opartego na zasadz e „od k:żdego wg mochtis'ci każd' mu wa potrzeb” 
Budowa socjalizmu z chiństzą specylką iest nieeadzownym e.apom w urze- 
czywistnianiu tego wielkiegn marzzn'a Patriotv-m ChRL jest ściśle zwią- 
zany z internacjonalizmem. Ryzwojeowy postęp Ch'n jes* czaeścią światowe- 
go rozwoju. Zwycięstwo socjal'styczeej mrdernizncii w Chinach bedzie 
sukcesem antyhegemonizmu, obrony światawńzo pokośu 1 sukcesem dz.eła 
postępu ludzkości. | 


Podstawowymi wymogami socjalistycznej etyki są: miłość do ojczyzny, 
ludu, pracy. nauki, socjalizmu. Tych „pięć miłości” winno znaleźć odbicie w 
życiu społecznym, wśród narodowości całych Chin. robotników. chłopów. 
inteligencji, wojska, kadr, w rodzinie i poza nią. przenikać stosunki po- 
między ludźmi tworząc nowe socjalistyczne siospnki cńwności, jedności, 
przyjaźni i wzajemnej pomocy. Etvka jest odhiriem podstaw gosnudarki 
W Chinach przez długi jeszcze okres istnieć będzie gospedurka wielo- 
sektorowa z zachowaniem nadrzędnej roli gospodarki uszołecznionej Przy 
zachowaniu więc jako celu bogactwa ogółu. będa jednsk najpierw boeacić 
się grupy ludności. W tej sytuacji powstaje więc kwestia właściwego zróż- 
nicowania w sferze podziału oraz socjalistycznego laczenia korzyści: pań- 
stwa. kolektywu i jednostki. Urawniłowiem nie może być normą e'yczną 
obecnego, chińskiego społeczeństwa. W tworzeniu etvko należy przede 
wszystkim wychodzić z realiów i łączyć wvmogi przodawnicze z w*moga- 
mi masowymi. Tak tylko można dźwignać wzw: > łudzi o różnym wyrobie- 
niu. tworzyć siłę duchową u setek milionów W kształtowaniu etlvki naj- 
pierw należy tworzyć wśród kadr partii i instvuieji państwa antybiurokra- 
tyzm, nieposługiwanie się władzą dla korzyści osobistych. pełnię oddan a 
słuzbie ludu, sprawiedliwość. Następnie dotvezv to sferv etyki zawodowej 
w instytucjach masowych usług bytowych dla ludności W powszechnvm 
życiu społecznym powinien być szeroko rozwijany socjalistvezny huma- 
nizm, szacunek do człowieka, szczególnie zaś uchrona dziecka. szacunek dla 
kobiet i osób starszych, serdeczne odnoszenie się do rodzin wojskowych 
i poważanie dla armii. Ze wzgledu na glębok: wpływ e'vki feudalnej w Chi- 
nach, przejawia się ona w sferze: pogladów n szczególnych prawach. dyk- 
tatorskim postępowaniu, przewagi mężczyzny nad kobietą iip. Ma też miej- 
sce niewolnicza mentalność pozostawiona z warunków okresu społeczeń- 
stwa półkolonialnego i kapitalistvcznej domoralizacii Dln przezwycieżenia 
tego w chińskim życiu społecznym konieczna jeu_ trudlna, długotrwała 
praca 

Wysoko rozwinięta demokracja jest wielkim celem socjabzmu. Burżua- 
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zvina demokracja służy obranie ustroju kapi'olistvcznego. Socjalizm po 
oba! ou ucisku klasowi go 1 jego bacy w, eowadzł sprawę deraokiacji na 
now... wyzszy Szlak historyczny KeCh od III pienum NI kadencji podkre- 
ślą, iż bez demokracji nie boczie sec alistveynej molernizacii, podkreśla 
kon ecznosść praworzednoćci ustrojowij, pofkrewa obowiazek parti dzia- 
łania w ramach konstytucji i prawa, rozwejania demotratyzucji życia poli- 
tvcznego parta i państwa, comol.ratvzacji zarzadzania gospodarką I demo- 
kratyzacji całego życia spoleczncgo. Aktua'ni.e KC KPCh szczególnie wy- 
sunjł korekię reformy mechanizmu politycznoso, co oznacza reformę 
i ulepszenie mechanizmu kierowania partią 1 państwem na bazie utrzyma- 
nia kierowniczej rali parui t demokratycznej dvktatury ludowej i stopnio- 
we rozszerzanie social stycznej demokracji, Jest to niczwykle skompliko- 
wana praca, ktora br dzie prowadzona przez wszech:tronną pracę badaw- 
czą SC, wypracowane wvivczne i sterowane, etapowe dzialania. Jednakże 
tvlko przez umacnianie dyscypliny pracy. walkę z różnego rodzaju nacis- 
kami i zjawiskami naruszania demokracji można zabezpieczyć pomyślny 
rozwój budownictwa pospolarczego 1 wszechstronnej reformy. Wprowa- 
dzanie burżuazyjnej liberalizacji, propagowanie ustroju kapitalistvcznego 
oznacza odejscie od interesów ludu i nutu histori. W umacnianiu socjali- 
stycznej demokrach i budowy systemu prawnego podstawowym proble- 
niem jest wychowinie człowieka. Powinno się ono rozpoczynać od szkoły 
podstawowej, Równość wohoc prawa ma oznaczać niedanuszczalność ist- 
nien'a osob szezeedlneoo rodzaju, mosgucvch naruszać prawo i dyscvplinę. 
Musi to być niewzruszoną normą życia politycznego i społecznego. Demo- 
kratyczna dvktatnia ludowa oznacza potężną broń dla obrony ludu i czte- 
cech modernizacji. oznacza prawny środek uderzenia we wrocie elementy 
godz:;,ce w socjalistyczny ustrój Chin, prawny środek przeciwko przestęn- 
czości gospodarczej i pozagospodarczej, prawne zapobieganie i likwidowa- 
nie nierządu, hazardu itp. 

Zabezpieczenie przewodnictwa idei marksizmu-leninizmu i myśli Mao 
Tse-tunga jest podstawą socjalistycznej modernizacji Chin. Marksizm jest 
'eoretyczną podstawą sprawy socjalizmu i kierownictwa partii Ma on 
podstawowe, przewodzące znaczenie w budowie kultury duchowej. W 
kreacji marzeń Chin. etyki. kultury, kryteriów demokratycznej praworzaa- 
nosci nie wolno odchodzić od przewodnictwa marksizmu i budowy teorii 
marksistowskiej. Marksizm jest nauką nieustannie wzbogacającą się i roz- 
wijającą się. Nie ma on zamkniętych konkluzji, w praktyce nieustannie ro- 
zwija szlak poznawania prawdy. W Chinach i na świecie zaszły już wielkie 
przemiany. Dowodzą one wielkiej siły życiowej marksizmu. Wymasca to 
twórczego rozwiązywania nowych problemów przy zastosowaniu podsta- 
wowych zasad i metod marksizmu. Współczesnym zadaniem teroretvcz- 
nych prac marksistowskich w Chinach jest badanie nowych warunków 
wszechstronnej reformy w ChRL i budownictwa socjalistycznej moderni- 
zacji: nowych problemów i nowvch doświadczeń, prawidłowości budowy 
socjalizmu z chińską specyfiką. Równocześnie konieczne jest badanie no- 
wych zmian we współczesnym świecie, różnych współczesnych idealocii, 
krytvczna absorpcja i uogólnianie nowego dorobku różnych dziedzin nau- 
ki. Odrywanie się od kryteriów praktvki, kryteriów rozwoju, kryteriów 
twórczej kreacji wyklucza stosowanie się do marksizmu. Oznacza to zamia- 
nę marksizmu w martwy dogmatyzm. Jednak nietrzymanie się podstawo- 
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wych zasad marksizmu, uznawanie, że marksizm przeżył się, iest też błęd= 
ne. 

Wszechstronna reforma jest skomplikowanym, nowym problemem. Nie 
ma tu i być nie może gotowego wzorca. W teorii i pracy powstają więc nie- 
ustannie różne poglądy. Wymaga to działania zgodnie z linią „niech roz- 
kwita sto kwiatów, niech spiera się sto szkół”. Tylko tak można oży- 
wić teoretyczne badania marksistowskie. W nauce i sztuce, szanując nor- 
my konstytucji, można osiągnąć cel przez swobodę działań naukowych, 
dyskusji, krytyki i kontrkrytyki, dla prawdziwego wykorzystania prze- 
wodniej roli marksizmu w nauce i sztuce. Kadry partii, a szczególnie kadry 
kierownicze, powinny przewodzić w rzeczywistym uczeniu się marksizmu. 
Wśród mas, w szczególności zaś wśród młodzieży należy również propago- 
wać to zadanie wykorzystując podstawowe zasady marksizmu dla wyjaś- 
nienia kierunku linii politycznej partii łącząc je z edukacją w tradycjach 
p OUCUJRYCH przezwyciężając błędy odrywania treści nauki od prakty- 


W artykule „Uenergiczniać życie wewnątrzpartyjne, wzmacniać ożywie- 
nie w podstawowych organizacjach partyjnych” (1/87) Wang Zhaoguo zwra- 
ca uwagę na niedawną wypowiedź Deng Xiaoping'a, iż jednym z podsta- 
wowych celów reformy mechanizmu politycznego ChRL powinno być za- 
bezpieczenie witalności partii i państwa. W nowych warunkach historycz- 
nych problem umocnienia życia organizacyjnego KPCh jest obiektywną 
potrzebą. Partia w ciągu swej 65-letniej historii przeszła drogę od małej do 
wielkiej, od słabej do silnej. W okresie VI planu pięcioletniego wstąpiło do 
niej ponad 6 mln przodujących obywateli, a w okresie kandydackim znaj- 
duje się 8 mln aktywistów. Jest to dowodem dalszego umacniania siły 
partii i jej wigoryzmu. Rozwój sytuacji stawia wobec KPCh nowe, wyższe 
wymogi, żąda, by każda organizacja rozwijała świadomość budownictwa 
socjalistycznej modernizacji, nieustannie wzmacniała siłę działania. Powin- 
na ona wykazywać kreatywność polityczną, dynamizm pracy, trzymanie 
się „czterech pryncypiów”, reformy, otwarcia na zewnątrz, jednoczenia 
mas w aktywnym rozwijaniu socjalistycznej gospodarki towarowej itd. 
Wymóg ten wynika z szeregu przyczyn. Pierwszą z nich jest potrzeba 
umacniania i ulepszania kierownictwa partii w dziedzinie socjalistycznej 
modernizacji. KPCh posiada ponad 2 mln podstawowych organizacji. Tylko 
wówczas, gdy potrafią one skutecznie pracować z masą społeczeństwa w 
swych jednostkach mogą się stać wielką ogólnopaństwową siłą socjali- 
stycznej modernizacji. Umocnienie życia partyjnego organizacji podstawo- 
wych właściwie zabezpiecza potrzeby wszechstronnego wdrożenia wielkiej 
socjalistycznej reformy i doskonalenie socjalistycznego ustroju ChRL. 


Aktualnie niektórzy ludzie wśród mas nie rozumieją jeszcze niesionych 
przez reformę korzyści dla państwa i dla nich samych. Wymaga to więc, by 
aktyw wyzwalał swe przodownicze oddziaływanie. KPCh posiada obecnie 
ponad 40 mln członków. Jest to przodujący oddział ponoszący historyczną 
odpowiedzialność za poprowadzenie mas ku rozwijaniu przemian. Wzmac- 
nianie wigoryzmu organizacji podstawowych wynika też z potrzeb ich sa- 
morozwoju. W dziedzinie rozwoju tak kultury duchowej, jak i reformy wy- 
stępują też bowiem słabości. Na wsi i w mieście 5—10 proc. organizacji to 
organizacje słabe, które powinny ożywić swą działalność oraz wzmocnić 
aktywność członków. Konieczne jest też wzbogacenie treści życia wew- 
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natrzpartyjnego. Kontraktacja zadaniowa na wsi, przedsiębiorstwa tereno- 
we, przernysł rodzinny, gospodarka socjalistyczna, samorządność przedsię- 
biorstw, reforma mechanizmów kierowania, rozwój kompleksów branżo- 
wych i regionalnych, reforma menedżerstwa, joint ventures są to wszystko 
sprawy, w których uczestniczą członkowie partii. Wnoszą one nowe prob- 
lemy do organizacji KPCh. Umacnianie życia POP jest nierozdzielne od 
bojowej aktywności członków, a ta od uenergiczniania demokracji partyj- 
nej. W aktua!nej sytuacji na demokratyzm powinny szczególnie zwracać 
uwagę kadry kierownicze, wyzbywając się feudalnego paternalistycznego 
stylu działania, a kierownictwom organizacji potrzebny jest wewnętrzny 
centralizm demokratyczny. Umacnianie organizacji jest zadaniem dla całej 
partii, zadaniem permanentnym, za które odpowiada komitet każdej instan- 
cji. Trzeba się nim interesować równocześnie z troską © sprawy ekono- 
miczne. Aktualny stan gospodarczy i polityczny państwa jest dobry. Stwa- 
rza to też dobre warunki dla umacniania podstawowych organizacji. 

Przegląd numerów rocznika „Hongqi” 1986 dostarcza wielu ciekawych 
materiałów skłaniających do teoretycznej i politycznej refleksji, a także do 
zweryfikowania wielu utartych schematów. Dla polskiego czytelnika jest 
to lektura interesująca również i z tego powodu, gdyż znajdujemy tam 
i wiele odniesień do naszych problemów. 


Opracował: 
BOHDAN KIKOLSKI 


LISTY 


Publikujemy korespondencję, jaka się wywiązała za pośrednictwem naszej redakcji 
między Erwinem Plichcińskim i Małzorzatą Niepokulczycką w związku ż opubliko- 
waną w numerze 12/1986 „Nowych Dróg” dyskusją „Produkcja i konsumpcja — jed- 
ność i sprzeczności”, 


Szanowny Panie! 


"Nawiązując do Pańskiego listu, będącego reakcją na fragment mej wynoriedzt 
zawartej w dyskusji „Produkcja i konsumpcja — jedność i sprzeczności” („Nowe Dro- 
gi” 12/86), stwierdzam, co następuje: 


1. Uczestniczyliśmy w nagraniu dyskusji telewizyjnej jako przedstawiciele konkret- 
nych instytucji i organizacji Pan — jako reprezentant Komis) Planowania. ła — 
jako reprezentant Federacji Konsumentów. Słusznie zatem odczytuje Pan iż moje 
oburzenie i niepokoje dotyczyły nie pańskiej osoby, lecz instytucji, w której Ian 
pracuje i W IMIENIU KTÓREJ PAN SIĘ PUBLICZNIE WYPOWIADAŁ. Jesz- 
cze raz bowiem podkreślam, że nie była to dyskusja między panem X a panem Y, 
lecz zadaniem naszym było przedstawienie w tej konkretnej sprawie stanowiska or- 
gani:acji czy instytucji, które reprezentowaliśmy. 


2. Pamięć mam dobrą. Świadczy o tym Pana stwierdzenie „wprawdzie w miarę 
wiernie jest moja wypowiedź cytowana... Dobrą pamięć mam jednak zwyczaj 
wzmacniać zapisem, dlatego też słowa Pana zacylowułam, a nie przytoczyłam 2 pa- 
mięci. Przypomnę Panu również, iż meritum dyskusji dotyczyło problemu: czy ceny 
MUSZĄ rosnąć, a jezeli tak, to dlaczego. Nie mówiliśmy (przynnimniej nie wszyscy), 
„dlaczego ceny rosną i MUSZĄ rosnąć” jak !an to przedstawią, Inne usyluowunie 
słowa MUSZĄ - a jakże inny sens dyskusji, pruwda? 


3 Pisze Pan „A przecież, JEŻEII PTAKI MECHANIZM RZECZYWIŚCIE O7ZIAŁA 
(podkreślenie moje — M N.). to nie nie pomoże lo, czy go uznajemy czy teś nie w Ko: 
misn Pianawania To orzecież tylko mareria faktów a 2 faktami wojować nie na- 
leży”. A właśnie, że należy! Zwłaszcza jeżelt dotyczą sfery gospodarczej + odrzucamy 
tdeę Fatum Z [akiamt nie ty Xo trzeba wojnirać, ale trzeba je zmieniać Zwłaszcza 
gdy takty przeczą loytce re!'ormy gospodurccej, I jednym 2 ważniejszych miejsc 
(zwłaszcza w gospodarce planowej), gdzie takie działania winny mieć miejsce, jest wła- 
snie Komisja HFlanowania, w której Pan prucuje. 


4 Pisze Pan „A wspomniany mechanizm działa tak: zanićoną dotacjami ceną lub 
oyl"ym natmarem piemądca w obiegu rozbudzamny popyt, a następnie — chcąc 
go zaspokońćć — musimy sterać po produ"cie nawet najdroższą i najgorszą. a to z ko- 
lei podnosi poziom kosztów i prowadzi do wzrostu cen". Po raz kolejny nie przyjmuję 
tego typu rozumowania do wiadomości, glyż wae ne musimy, a nawet nie wolno 
nam sięgać po produkcję najdroższą it najgorszą!!! PO TO ZAPOCZĄTKOWALIŚMY 
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W 19871 ROKU REFORMĘ GOSPOD4ARCZĄ. BY TAKĄ LOGIKA STAŁA SIĘ LO- 
GI'KĄ Z LAMUSA. Jak ma ste przedstawiony przez Pana mechanizm do np. zapisów 
o samofinaneniranin se przedsiębiorstw, do ustawy o lkicidacji przedsiębiorstwa 
państwowego itd.? Może £ytuacja, w jakiej się znaydujemy, wynika £ tego, Że nie 
realizowano konsekwentnie zapisów reformy? 


5. Słusznie Pan twierdzi. że „wyjaśnienie sytuacji, w jal'ej się znajdujemiu, nie jest 
chyba równowa:ne jej akceptewaniu...”. Trzeba było dać temu wyraz podczas dys- 
kusm axcentujac brak akcep'ucji 2 jednej strony 4 pokacujac konkretne przeciw= 
dział:nia 4 zadania z druqiej, Przedstarriome rzeczowe argumentu 4 propozycje tepo 
tupu z całą petrnością mocno twrułuby sie tw pamieć uczestników dyskusji mimo „ner- 
wowej dyskusji telewizyjnej nie sprzyjającej dobremu zapamiętiycaniw”, 


6. Wyrażam zadowolenie z deklaracji, „że pracownicy Komisji Planowania są na- 
buuwcami (a nie producentami) t cierpienia nabywców są także ich udziałem”. Mam 
nadzieję, iż te cierpiętnicze dostw:adczenia zaowocują bardziej czytelnie w konstruk- 
c)arh pliano'r spo!/ec'no-qgospodarczych po 1990 r. 

Z Fonsumenckim pozdrowieniem 
Małgorzata Niepokulczycka 


Redakcja „Nowuch Dróg” 
Warszawa 


Przesyłamy uwagi aktywu ideologicznego województwa t nasze własne, odnośnie 
przudatności Waszego pisma w pogłębianiu świadomości aktywu partyjnego. 

PraQniemy podkreślić, (ż w dyskusji nad zawartością treści programowych „Nowych 
Dróg” wyrażono uznanie na temat ich różnorodności, głębotiego t wielostronnego in- 
terpretowan!ia ziawisk społecznych. 


Z dużtum zainteresowaniem spotkał się cykl nuhlikacji dotyczących przed- t pozia- 
zdowe? problematyki parui. Stanowił on wykładnię spra polityki partii i na bieżąco 
wyborzystuwany był przez aktyw szkoleniowy t lektorski naszych instancji. Należy 
podkreślić, że ciąqle w pracy szkoleniowej i lektorskiej wraca się do wcześniej prezen- 
towanych na łamach „Nowych Dróg” artukułów oceniających dorobek socjalizmu 
w Polsce w okresie 40-lecia Polskt Ludowej. Wypowiedzi w tym zakresie przedsta- 
wicieli polskiej praktyl:i społecznej, myśli filozoficznej, nauki t kultury stanowią 
cenny materiał inspirujący szkolenie partujne w jego wyższych formach. 


Szczególnym powodzeniem cieszą sie artykuły polemiczne, zw!aszcza te. które doty= 
czą nauk spolecznych, ideologii £ światopoglądu. Te ostatnie byłu przedmiotem czę- 
strych dyskusji na zajęciach studium religioznatwczego organizowanego w Komitecie 
Wojewódzkim w ramach WUML Należy siwierdzić, iż istnieje duże zainteresowanie 
problematyką reliqit t polityki wyznaniowej, stąd wiele pozytywnych uwag wnoszą 
lektorzy, wykładowcy szkolenia partyjnego i nauczyciele religioznawstwa na temat 
materiałów zamieszczonych w tym zakresie w „Nowych Drogach”, a za szczególnie 
wartościowe uznano zawarte w nr. 5, 9 t 10/86. Lektorzy KW zwracali uwagę na nie- 
zwykle pomocny im artykuł Edwarda Grzelaka pt: „Poiwracający problem", który w 
interesujący sposób prezentował stanowisko partii wobec religii. Wskazywali na po- 


191 


trzebę kontynuowania tej problematyki na łamach „Nowych Dróg”, zwłaszcza iż wye 
korzystywana jest ona dla potrzeb szkolenia partyjnego 4 w procesie realizacji przed- 
miotu religioznawstwa w szkołach średnich. Dobrze więc się dzieje, iż „Nowe Drogi” 
stają się coraz popularniejsze nie tylko ze względu na suplementy, ale przede wszyst- 
kim dlatego, iż oprócz treści teoretyczno-politycznych stają się platformą wymiany 
poglądów t doświadczeń, sporów 4 polemik prowadzonych na bardzo wysokim pozio- 
mie naukowym — przez partyjnych 4 bezpartyjnych czołowych polskich intelektuali- 
stów. 

Bardzo pozytywnie ocenia aktyw zamieszczone w miesięczniku artykuły na tematy 
ekonomiczne i gospodarcze. Podkreśla stę natomiast nikłe prezentowanie problematy- 
ki rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 

Szczególnie przydatne są prezentowane w miesięczniku recenzje książkowe. W opt- 
nii aktywu pozwala to na wyłonienie interesujących 4 wartościowych pozycji, które 
istotnie pomagają w pracy lektorskiej i partyjnej oraz w rozszerzaniu i pogłębianiu 
indywidualnych zainteresowań. 

Z dużym uznaniem wyrażano się o działach programowych pisma, o ich przejrzy- 
stości, a przede wszystkim trafności w doborze tytułów poszczególnych artykułów, 
które same w sobie budzą zainteresowanie czytelnika, 

Uwagi t propozycje związane są z prezentowaniem w czasopiśmie notek biograficze 
nych autorów poszczególnych artykułów, ich dorobku naukowego itp. 


Z wyrazami szacunku 
Sekretarz KW PZPR 
Danuta Mika 
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Po [M Plenum KC PZPR 


Podstawowe i rozstrzygające 


IV Plenum Komitetu Centralnego skupiło uwagę partii na jej podstawo= 
wych ogniwach. Partia to oczywiście znacznie więcej niż suma POP. Alę 
bez prężnych, potrafiących korzystać ze swych statutowych praw i efek- 
tywnie wypełniać swe obowiązki organizacji podstawowych nie byłaby w 
stanie rosnąć w siłę, rozszerzać swe wpływy, skutecznie przeobrażać rze- 
czywistość, słowem — owocnie służyć klasie robotniczej, narodowi. 


Istnieje w tej kwestii zgodność między wskazaniami teorii i potrzebami 
praktyki, między ideologią i życiem. W rewolucyjnym ruchu robotniczym 
obowiązuje zasada partyjności rozumianej jako przynależność do jednej 
z organizacji podstawowych i bezpośredni udział w jej poczynaniach. Pod- 
dawana nieustannemu egzaminowi praktyki ta leninowska zasada potwier- 
dziła się w historycznych doświadczeniach poszczególnych partii i całego 
międzynarodowego ruchu komunistycznego. Dotyczy to w pełni również 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Najlepsze okresy naszej działal- 
ności wiązały się z aktywnością POP. I odwrotnie, niepowodzenia i załama- 
nia znajdowały wyraz i jedno ze źródeł w osłabieniu ogniw podstawowych. 


POP są fundamentem całej struktury partii. To przede wszystkim od 
nich zależy wcielanie w życie uchwał, realizacyjna sprawność i konsekwen- 
cja. Działają bezpośrednio wśród ludzi, w gąszczu eodziennych spraw 
swych środowisk. Opinie POP, ich cząstkowa, ale rzetelna wiedza o stanie 
spraw w różnych dziedzinach oraz płynące z niej wnioski muszą w partii 
demokratycznego centralizmu być z całą odpowiedzialnością brane pod 
uwagę przez Komitet Centralny i wszystkie instancje, wykorzystywane w 
procesie podejmowania i urzeczywistniania, a jeśli dyktuje to życie, także 
korygowania decyzji. 

Podmiotowa rola POP, ich samodzielność, inicjatywa I odpowiedzial- 
ność słusznie uważane są za jeden z głównych warunków i kryteriów po- 
wodzenia socjalistycznej odnowy. Zwrot ku życiu, ku różnorodnym prob- 
lemom i sprzecznościom, jakie w nim występują, zerwanie z politycznym 
iluzjonizmem i woluntaryzmem, słowem, „trzymanie się ziemi” oznacza 
dla partii działanie w POP i przez POP. W tym kierunku zmierzają zasad- 
nicze zmiany dokonane w ostatnich latach w Statucie PZPR oraz w treś- 
ciach i sposobach jej działania. 

POP to nie abstrakt, lecz ci, którzy do niej należą — członkowie partii 
ze swymi zaletami i wadami. Tajemnica dobrej pracy POP kryje się w 
zdolności do uruchamiania całego potencjału ludzkiego, wykorzystywania 
predyspozycji i zainteresowań, przydzielania indywidualnych zadań oraz 
pomocy i kontroli w ich wypełnianiu. Wiele cennych wniosków w tym 
kierunku dostarczyły rozmowy przed X Zjazdem. IV Plenum oceniło, że 


dorobek ten nie został dostatecznie wykorzystany. Trzeba więc do niego 
powrócić, podnosząc rolę zebrań, rozwijać zarazem indywidualne formy 
pracy. 

Zjazd wprowadził hasło „Frontem do POP” zarówno do Programu 
PZPR, jak i do swej uchwały, postanawiając poświęcić problematyce POP 
jedno z pierwszych posiedzeń plenarnych w obecnej kadencji. IV Plenum 
poprzedziła wielomiesięczna praca przygotowawcza. W odpowiedzi na Te- 
zy Biura Politycznego organizacje podstawowe dokonały samooceny, pod- 
jęły liczne wnioski dotyczące własnej pracy oraz działalności nadrzędnych 
instancji i ich aparatu. Odwiedzając POP, uczestnicząc w ich zebraniach, 
aktyw zbliżył się do realiów życia, zdobył cenne doświadczenia działania 
nie za biurkiem, lecz tam, gdzie toczy się codzienne życie partii, rozstrzy- 
ga los jej uchwał. 

Wyszły na światło dzienne zarówno pozytywne, jak i negatywne doś- 
wiadczenia. Mapa sił i wpływów partii jet zróżnicowana, niekiedy skontra- 
stowana. Bywa, że w takich samych warunkach, nie tylko w tej samej 
branży czy mieście, lecz wręcz na jednej ulicy sąsiadują z sobą POP silne, 
prężne, przewodzące swym środowiskom i słabe, bierne, pozbawione wpły- 
wu na bieg wydarzeń. 

Uchwała IX Plenum zobowiązuje komitety partyjne do skoncentrowa- 
nia działalności na „podnoszeniu i wyrównywaniu poziomu i efektywności 
pracy POP, inspirowaniu i udzielaniu pomocy organizacjom słabszym 
i biernym, a jednocześnie operatywnym upowszechnianiu doświadczeń 
najlepszych”. Działacze centralni i wojewódzcy, aktyw, pracownicy aparatu 
powinni więc tak układać plany swej pracy, by docierać tam, gdzie ich 
wiedza i doświadczenia, dobra rada i bezpośrednia pomoc mogą przydać 
się najbardziej. 

Dotyczy to w szczególności ponad 40 proc. ogółu POP i OOP, które od 
lat nie przyjęły nikogo w swe szeregi. Od trzech lat partia przestała liczeb- 
nie maleć, poczęła rosnąć. Ale odnotowując to z satysfakcją, IV Plenum 
podkreśliło, że napływ nowych sił jest zbyt powolny i nierównomiernv. 
Tymczasem partia starzeje się. Udział towarzyszy poniżej 30 lat — i to 
w społeczeństwie, którego cechą jest młodość — pozostaje niepokojąco 
niski. Przykład tych POP, do których wstępują młodzi, świadczy jak wiel- 
ką rolę odgrywa umiejętność prowadzenia rozmowy z dwudziestolatkami, 
oddziaływania na ich wyobraźnię, tworzenia im pola aktywnego działania. 

Mówił na ten temat I sekretarz KC PZPR: ,,Dla małej stabilizacji i ma- 
łych kroków pokolenia, które w pełni sił wkroczy w wiek XXI, pozyskać 
się nie da. Będziemy dlań atrakcyjni, kiedy jednoznacznie postawimy na 
nowoczesność, na sprawną i racjonalną organizację życia, wykażemy rze- 
czywistą gotowość wyjścia na spotkanie śmiałym inicjatywom, pomysłom, 
innowacjom (...). W programie partii zawarliśmy ambitną, ale realną, godną 
Polski perspektywę jutra. Ta wielka karta przyszłości «leżakuje» jednak 
na półkach. Choć minął już prawie rok zrobiliśmy o wiele za mało, by tę 
wizję przełożyć na język młodej generacji(...)”. 

W uchwale IV Plenum podkreśla się też zadanie stopniowego likwidowa- 
nia „białych plam”, powoływania organizacji partyjnych w zakładach pra- 
cy i wsiach, gdzie ich dotychczas nie ma. Już XVI Plenum zaleciło przy- 
czyniać się do tworzenia nowych oraz umacniania anemicznych POP i OOP 
w drodze odpowiedniego przegrupowania sił partyjnych w zakładach pracy 


i pomiędzy nimt, kierowania towarzyszy tam. gdzie jest najtrudniej. sku- 
piają się słabości, najbardziej potrzeba dobrego przykładu, pracy politycz 
nej i wvsiłku organizatorskiego. Wykonanie tych zaleceń nie przebiega jed- 
nak należwcie. Istniejące możliwości mogą i powinny byc wykorzystywane 
o wiele lepiej. 

W wygłoszonvm przez Józefa Baryłę referacie Biura Politycznego pod- 
kreślono, że „Członkowie partii, którzy należą do POP w zakładach pracy 
w miastach, ale mieszkają na wsi, właśnie tu mogą znaleźć pole dla pracy 
politycznej i społecznej. Komitetv gminne i miejsko-gminne powinny za- 
proponować części z nich przeniesienie się do wiejskich POP”. Uchwała 
IV Plenum wskazuje też na konieczność wzmożenia pomocy partyjnej kad- 
ry kierowniczej i inteligencji wiejskiej dla POP działających w rolnictwie. 

Proces umacniania i aktywizacji POP, zwiększania ich roli w całokształ- 
cie partyjnych działań nie jest oczywiście celem „samym w sobie”. Silnych, 
skutecznie działających POP potrzebują środowiska społeczne, nasz naród 
i jego socjalistvczne państwo jako motorycznego czynnika w reformowa- 
niu gospodarki, wzbogacaniu demokracji i rozszerzaniu porozumienia naro- 
dowego. jako awangardowej siłv „wybijania się” na gospodarność i spraw- 
ność. nowoczesność i efektywność, karczowania zła i kształtowania praw= 
dziwie humanistvcznych, odpowiadających socjalistycznym ideałom sto- 
sunków między ludzmi. 

Jest regułą żvcia społecznego. że prężne, przestrzegające zasady jedności 
czynów ze słowami, działajace w zgodzie z linią i statutem partii organiza- 
cje podstawowe zaznaczają swą obecność poprawą klimatu społecznego 
i wvmiernvmi efektami pracv swvch środowisk. Pożytek z ich działalności 
czerpie załoga zakładu pracv, kolektvw instytucji i placówki, społeczność 
lokalna. I odwrotnie — brak lub niedowład działalności partyjnej sytua- 

ię pogarsza, powoduje zachwaszczenie różnych pól społecznych, obniża 
osiągane wvniki. 

Na IV Plenum owo wzajemne uzależnienie, wpłvw i związek między 
procesami regeneracji I zwiększania sił partii, ideowo-politvcznego i orga- 
nizacyjnego umacniania jej wnętrza, rozszerzania jej przywódczej i służeb- 
ne; roli a całokształtem pozytywnych procesów w życiu naszego narodu 
znalazły poparte wielu przykładami wszechstronne oświetlenie. 


Nie ma tu wszakże automatvzmu. nic nie przychodzi samo. Decvdują rze- 
telnoćć, wiarygodność i skuteczność podstawowego ogniwa partii, jej 
członków, których środowisko codziennie obserwuje i ocenia, weryfikuje 
zgodność ich postawy z głoszoną linią i zasadami postępowania. 

Nie wolno obojętnie przechodzić obok sygnałów mówiących e tym. że 
spora część opinii społecznej swą ocenę partii w całości i „własnej” POP 
różnicuje na niekorzyść tej ostatniej. Taki jest w kluczowej dla partii 
sforze wiarygodności, zaufania i poparcia skutek istnienia POP słabych, 
zagubionych w wirze wydarzeń, biernych, niezdolnych dowieść czynem 
swej aktywnej obecności w procesach socjalistycznej odnowy. Z drugiej 
strony badania prowadzone w wielu przedsiębiorstwach świadczą o tym, 
że tamtejsze organizacje podstawowe są widziane i cenione jako aktywny 
czynnik dbałości o lepsze gospodarowanie i sprawne funkcjonowanie, o 
zdrowe stosunki w załodze i żywotne dla niej sprawy. 


Najlepszą legitymacją organizacji i członków partii jest własne przo- 
dowanie, dobry przykład, energiczne rozwiązywanie spraw, słowem — 
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efekty służby. IV Plenum podkreśliło raz jeszcze, że rzeczywistego autory- 
tetu POP nie otrzymuje i nie może otrzymać z nadania. Może go i musi 
zdobyć, wypracować, wręcz wywalczyć. Uchwała te zadania podkreśla, 
czyni z nich oś pracy nad zwiększeniem roli POP w życiu społeczno-poli- 
tycznym i gospodarczym Polski Ludowej. Oto one: 

„— (..) dbać o wysoki autorytet macierzystej POP, utrwalać jej wia- 
rygodność i zaufanie w środowisku, otwartość i autentyzm działania. Podej- 
mować ofensywnie rozwiązywanie spraw szczególnie ważnych dla załogi 
i otoczenia; 

— konsekwentnie egzekwować obowiązek przodowania członków partii 
w pracy zawodowej i społecznej, wykonywania zadań i statutowych po- 
winności partyjnych, aktywne i jednolite prezentowanie polityki partii; 

— zapewnić nieustające wyczulenie na ludzkie sprawy, bolączki i 
krzywdy, na przestrzeganie zgodności słów z czynami; 

— kształtować poczucie odpowiedzialności członków partii za sytuację 
w swoim środowisku, jego aktywność zawodową, społeczną i polityczną; 

— usprawniać współdziałanie organizacji partyjnej, dyrekcji, samorządu 
pracowniczego i związku zawodowego w osiąganiu nadrzędnego celu, jakim 
jest efektywność przedsiębiorstwa, troska o sprawy załogi, zgodność z in- 
teresem ogólnospołecznym; 

— inspirować członków partii w organach przedstawicielskich, samorzą- 
dowych, związkowych, młodzieżowych i innych organizacjach społecznych 
oraz pełniące funkcje kierownicze w administracji państwowej i gospodar- 
czej do aktywnej realizacji polityki partii (...)”. 

Mozolny, napotykający wiele przeszkód i oporów, przedzierający się 
poprzez gąszcz różnego rodzaju sprzeczności proces reformowania gospo- 
darki nakłada na POP wiele trudnych obowiązków. To wyjaśnianie zało- 
żeń reformy, zdobywanie zrozumienia dla jej celów i mechanizmów. To 
skupianie opinii społeczności zakładowej wokół działań przenoszących cele 
i mechanizmy reformy do wydziałów, brygad, warsztatów pracy, pobudza- 
jących przedsiębiorczość, innowacyjność i nowoczesność, jej rynkowe 
i eksportowe ukierunkowanie, oszczędzanie i efektywność. To wytrwałe 
podnoszenie morale pracy, jej dyscypliny i jakości. 

Wielką wagę ma łączenie, zwłaszcza w ocenie i wycenie pracy, w zakła- 
dowej polityce płac i premii, wymagań racjonalności gospodarczej i spra- 
wiedliwości społecznej. Zbiegają się one w zasadzie: „Każdemu według 
pracy”. Zakładają więc znoszenie „„urawniłowki”, zróżnicowanie zależne od 
wysiłku ludzi i zespołów, od wyników ich pracy. 

Postęp rodzi się w walce nowego ze starym. Wymaga więc zdecydowa- 
nej krytyki tego co nieruchome, skostniałe, zacofane, odważnego brania na 
siebie ciężaru zmian łącznie z koniecznym tu ryzykiem. 

_ Słabości naszej gospodarki, powolne tempo przełamywania trudności 
i wyzwania, przed którymi stoimy, wymagają zaostrzenia reguł gry eko- 
nomicznej, znacznego podniesienia i surowego egzekwowania wyższych 
wymagań na wszystkich szczeblach — od centrum do warsztatu pracy, od 
ministra do robotnika. Konieczne jest zakręcenie kurków, przez które zbyt 
swobodnie wypływa inflacyjny pieniądz, twarde przestrzeganie zasady sa- 
mofinansowania, położenie kresu nadużywaniu uprawnień przedsiębiorstw 
dla samowoli cenowej. Do ważnych zadań należy konsekwentne przepro- 
wadzenie przeglądu struktur organizacyjnych i atestacji stanowisk pracy. 
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Proces reformowania gospodarki natrafia na wiele przeszkód 1 oporów. 
Wymaga wsłuchiwania się w nastroje, likwidowania w porę źródeł napięć 
j konfliktów. Jawność w życiu zakładu, dbałość o pełne i zrozumiałe in- 
formowanie załogi © wszystkich ważnych dla niej sprawach, cierpliwe kon- 
sultowanie decyzji — to zarazem zdecydowanie w obronie interesu społecz- 
nego, przeciwdziałanie łatwiźnie i szkodliwym odmianom partykularyzmu, 
skuteczne egzekwowanie rygorów ładu, dyscypliny i gospodarności. Nie 
ma miejsca na łatwą popularność. Nieraz trzeba pójść „pod prąd”, by uda- 
remnić kroki, które bezpośrednio czy pośrednio muszą zwrócić się prze- 
ciwko interesom załogi. Wraz z postępami reformy rozszerza się pole sa- 
modzielności, a więc i odpowiedzialności przedsiębiorstw. Jedno bez dru- 
giego sprawdzić się nie może. 

Zadań szybko przybywa. Starczy ich dla dyrekcji, samorządu i związków 
zawodowych oraz pozostałych czynników społecznych w zakładzie pracy. 
Chodzi o to, by miejsce kompetencyjnych sporów i licytacji „kto ważniej- 
szy” zajmowało wspólne rozwiązywanie problemów przez działających 
właściwymi sobie metodami: energiczną i wymagającą dyrekcję, prężny 
i innowacyjny samorząd oraz samodzielny i skuteczny związek zawodowy. 

W tworzeniu ich harmonijnej kompozycji POP ma do spełnienia rolę 
szczególną. Jako kolektywny kierownik polityczny powinna wypracowy= 
wać wspólną linię postępowania, poprzez swych członków, swe oddziały= 
wanie i kontrolę zapewniać, by dyrekcja, samorząd i związki działały dla 
dobra przedsiębiorstwa i załogi, gospodarki i społeczeństwa jako całości. 

Rzecz nie w tym, by dyrekcje zastępować i dublować, ingerować w co- 
dzienny tryb kierowania zakładem, lecz w tym, by inspirować, wspierać 
w słusznych działaniach i oceniać. Dobry kierownik liczy się ze zdaniem 
POP. Rozumie, że jej krytyka, choć nieprzyjemna, jest niezbędnym środ- 
kiem ujawniania słabości, uruchamiania rezerw, rozwiązywania proble- 
mów. Na ten kluczowy temat „Nowe Drogi” zabierały już głos wielokrot= 
nie; w najbliższym czasie uczynimy go przedmiotem dyskusji teoretyków i 
praktyków za redakcyjnym stołem oraz w cyklu wypowiedzi. 

Statut nakłada na członków partii obowiązek uczestnictwa w organiza- 
cjach społecznych i różnych ogniwach socjalistycznej samorządności, 
sprzyjanie ich pożytecznej aktywności. Utarte schematy — przypomniał 
Wojciech Jaruzelski — „zakładały, by robić to od zewnątrz, niejako z urzę- 
du. Obecnie sedno sprawy polega na tym, aby działać od wewnątrz, być 
w środku wszelkich form życia społecznego, w nich zdobywać zaufanie, 
szacunek, poparcie”, 

Dla przeciętnego obywatela demokracji jest tyle, ile widzi jej wokół 
siebie. Dbając, by jej przybywało, by rozszerzało się porozumienie, pamię- 
tać trzeba, że droga do bezpartyjnych, do ich zaufania prowadzi nie przez 
mazgajstwo i narzekanie, lecz przez obronę racji partii i energiczne 
działanie uzgodnione z ludźmi w dialogu i w polemice, zdolne znaleźć 
poparcie również wtedy, gdy w grę wchodzą sprawy niepopularne, lecz 
konieczne. 

Tym wymaganiom dziejszego czasu odpowiada zespół zadań zawarty 
we fragmencie uchwały IV Plenum poświęconym niezbywalnemu narzę- 
dziu partii — polityce kadrowej: „(...) Preferować ludzi uzdolnionych, no- 
watorsko myślących, przedsiębiorczych, zaangażowanych w realizację so- 
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cjalistycznej odnowy. Przyspieszać awans służbowy przodujących robotni- 
ków oraz ludzi młodych. Śmielej proponować na kierownicze stanowiska 
bezpartyjnych. Upowszechniać konkursowy tryb wyłaniania kierowni- 
czych kadr. Przestrzegać kolegialności i jawności decyzji. Dbać o społeczną 
aprobatę decyzji kadrowych. Rzetelnie oceniać kadry rekomendowane 
przez partię; wspierać wyróżniających się, przeprowadzać rozmowy ostrze- 
gawcze i kontrolno-inspirujące z zaniedbującymi się w wypełnianiu swych 
obowiązków służbowych, gdy dobro sprawy tego wymaga zdecydowanie 
cuiać rekomendację. Pryncypialnie reagować na przejawy postępowania 
sprzecznego ze Statuiem PZPR i zasadami współżycia społecznego. Umac- 
niać działalność kontrolną POP; rozpoznawać i usuwać źródła niezadowole- 
nia w środowisku swego działania; wnikliwie badać i konstruktywnie rea- 
Sować na wnioski, postulaty i skargi ludzi oraz na wszelkie formy kryty- 
ki (...)”. 

Czas „lakierowania — urzędowego optymizmu, ucieczki od przykrych 
faktów — przeminął i nie może powrócić. To samo dotyczy zjawisk ,,pro- 
pagandy klęski” — nihilizmu w ocenie dorobku Polski Ludowej i jej socja- 
listycznych przeobrażeń, obezwładniającego pesymizmu, sączonego przez 
przeciwników czarnowidztwa. Ale obok Polski twórczych myśli, uporczy- 
wej pracy i mądrych reform istnieje nadal Polska wstecznych koncepcji, 
złośliwej radości z niepowodzeń i żerowania na trudnościach. Aby skutecz- 
nie z takimi postawami walczyć, każda z POP powinna posługiwać się 
orężem prawdziwej oceny, rzeczowej krytyki i samokrytyki, nie ogólniko- 
wych, werbalnych, lecz konkretnych uchwał adresowanych do własnego 
środowiska. 

Styl, jakiego dziś potrzeba, to rzeczowość, nastawienie się na efekt, mie- 
rzenie działalności nie deklaracjami, lecz wynikami. Jest czas na otwartą 
dyskusję i czas na realizację podjętych postanowień, co wymaga dyscypli- 
nv. uporu w doprowadzaniu spraw do końca, konsekwencji w egzekwowa- 
niu powierzonych zadań i obowiązków. Uczymy się tego z niemałym tru- 
aem — i trzeba tę naukę przyspieszyć. 

Zarówno reforma gospodarcza, jak i cały — współbrzmiący z nurtem 
przemian ogarniających dziś coraz szerzej Związek Radziecki, cały obszar 
socjalizmu — proces socjalistycznej odnowy, przebudowy, przyspieszenia 
musi być zaprzeczeniem łatwizny. Ideowo-wychowawcza i szkoleniowa 
działalność w partii — IV Plenum poświęciło jej wiele miejsca — spełni 
więc swą rolę, gdy będzie przygotowywać, wręcz uzbrajać członków i ak- 
tyw partii do skomplikowanych zadań wymagających ideowego hartu i roz- 
ległej współczesnej wiedzy. W nieodległej już perspektywie jest V Ple- 
num KC PZPR, które będzie poświęcone ideologiczno-teoretycznej i pro- 
pagandowo-wychowawczej problematyce realizacji uchwał X Zjazdu. 


Zapadły też na IV Plenum uchwały dotyczące skrócenia drogi miedzy 
Komitetem Centralnym i pozostałymi instancjami partvyjnymi a POP. Biu- 
rokratyzm trapi nas dotkliwie w wielu dziedzinach. Nie jest też odeń wol- 
na działalność partii, co powszechnie sygnalizowano w toku przygotowań 
do IV Plenum. Niemało jest zbędnego „biuralizmu”. mnożenia uchwał, 
instrukcji i sprawozdań, dublujących się, powielających bez konkretyzacji 
i adresu te same tezy posiedzeń i narad. odpraw i seminariów, przejawów 
zasiedzenia się w gabinetach i salach konierencyjnych. Dokonuje się to 
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kosztem żywej i owocnej obecności na pierwszej linii. skutecznej pomocy 
dla POP, dla procesu ich dojrzewania do aktywnej i samodzielnej działul- 
ności, przełamywania marazmu i bierności, 

IV Plenum ostro skrytykowało kancelaryvjny styl pracy, ruchy pozorne, 
szkodliwy dystans dzielący część partyjnych sztabów od realiów pracy 
i życia towarzyszy z „pierwszej linii”. Uchwała zawiera w tej kwestii 
wiele roboczych postanowień od „dalszego ciągu” przeglądu struktur i ate- 
stacji stanowisk w aparacie partyjnym. poprzez liczne działania organiza- 
cvjne, po nowe zadania ośrodków myśli teoretycznej oraz ogniw ideolo- 
gicznego i propagandowego frontu partii. 


Więcej od POP wymagać — znaczyć też musi skuteczniej je wspierać, 
owocniej in pomagać, uważniej wsłuchiwać się w ich opinie i lepiej reali- 
zować ich propozycje. „Partia — podkreślił na IV Plenum Wojciech Jaru- 
zelski — nie jest bowiem ani wielkim gmachem z mnóstwem biurek, tele- 
fonów, ani pospolitym ruszeniem. Musi bvć sprzężeniem zwrotnym wszy- 
stkich ogniw i szczebli partyjnej struktury”. 


Wszystkie one stają dziś przed nowymi zadaniami, które skonkretyzowa- 
ło [V Plenum. Jak zawsze. tak i w tym przypadku o postępie zdecyduje 
nie werbalna zgoda z podjętą uchwałą, lecz jej przemyślana, systematyczna 
i nieustępliwa realizacja. 


Problem jakości 


MAŁGORZATA NIEPOKULCZYCKA 


Przed gospodarką polską stoi wiele nowych zadań związanych z potrzebą 
intensyfikowania produkcji i osiągania wyższych efektów ekonomicznych. 
Ich realizacja warunkuje poprawę warunków życia najszerszych rzesz ludzi 
pracy i realizację wielu innych celów społecznych. 

Powstaje retoryczne pytanie — czy można zrealizować te istotne zada- 
nia stawiane przed naszą gospodarką bez właściwego umocowania pro- 
blemu jakości? Odpowiedź wszak jest jedna — nie, i to zarówno w sferze 
teorii, jak i praktyki gospodarczej. Produkcja bubli, rozmijanie się struk- 
tury popytu ze strukturą rzeczową podaży, brak konsekwentnego stero- 
wania jakością powoduje marnotrawstwo, zwiększenie popytu, szczególnie 
restytucyjnego, zwiększa koszty społeczne — jednym słowem, niska jakość 
jest czynnikiem inflacjogennym i nie sprzyja równoważeniu rynku. 


* 


Aby szukać przyczyn niedostatecznego dostrzegania problemu jakości, 
cofnąć się trzeba daleko — do początków budowy nowego ustroju społecz- 
no-gospodarczego. Przyjęty wówczas do realizacji rozwoju gospodarczego 
model Feldmana, z towarzyszącym mu ograniczeniem konsumpcji i prze- 
wagą działu I, spowodował powstanie i utrwalenie rynku producenta. 
Autarkia gospodarcza i ekstensywność gospodarowania dopełniły reszty. 
Liczyć zaczęła się ilość, zaś jakość stała się, o ile nie przypadkową, to z pew- 
nością jedną z ostatnich rzeczy, na którą zwracał uwagę producent zwią- 
zany ilościowym planem odgórnym. 

Kolejne lata utrwalały niekorzystną — z punktu widzenia równowagi 
rynkowej, sytuacji konsumenta i wymagań handlu zagranicznego — struk- 
turę gospodarczą. Scentralizowany system zarządzania, ubezwłasnowol- 
nienie przedsiębiorstw, bezpośredni rachunek ekonomiczny, brak konfron- 
tacji wyrobów przetworzonych z rynkiem światowym to kolejne przy- 
czyny znikomego zainteresowania nowymi rozwiązaniami technicznymi, 
postępem technologicznym, wzrostem poziomu jakości. 

Wspominam o tym, by uświadomić raz jeszcze, że korzenie niskiej ja- 
kości produkcji i usług, a w konsekwencji jakości życia, sięgają poza kryzys 
lat osiemdziesiątych. 

Reforma gospodarcza, w swych założeniach, ma doprowadzić do zmiany 
systemu funkcjonowania gospodarki w kierunku uruchomienia procesów 
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intensyfikacji, efektywności, otwarcia gospodarki, przeorientowania polis 
tyki gospodarczej w kierunku prorynkowym, projakościowym, a tym sa- 
mym prokonsumenckim. Stąd potrzeba pogłębienia uspołecznienia plano- 
wania, usamodzielnienie przedsiębiorstwa, pośredni rachunek ekonomiczny 
— słowem decentralizacja decyzji. 

Wydawałoby się zatem, że w tym nowym systemie funkcjonowania 
gospodarki problem jakości winien stać się jednym z najistotniejszych, 
a mechanizmy ekonomiczne powinny być tak skonstruowane, by wprowa- 
dzić „automat projakościowy ”. 

Niestety. Dotychczasowe doświadczenia, dotyczące zarówno konstrukcji 
reformy gospodarczej, jak i praktyki jej wdrażania, nie pozwalają na opty- 
mizm. Producenci uciekają od nowoczesnej produkcji (w 1979 r. 30 proc. 
wyrobów miało cechy nowości, obecnie... 3—4 proc.!). W pierwszym półro- 
czu 1986 r. zaledwie 0,9 proc. wyrobów nowych i zmodernizowanych uzy- 
skało prawo do znaku jakości „Q”. Niechęci do starania się o znaki ja- 
kości towarzyszy grożne zjawisko nierzetelnych praktyk producentów wy- 
robów posiadających już znaki jakości. Wielokrotnie konsumenci ze zdzi- 
wieniem dostrzegają na metkach handlowych przecenionych (i to nie ze 
względu na zmiany sezonowe) towarów znak... jakości. Widocznie sam 
fakt otrzymania tego znaku niektórzy producenci uważają za akt nobili- 
tacji rozciągający się na całość produkcji i zwalniający od starań nad 
utrzymaniem zgodności seryjnego wyrobu z tym wzorcowym, przedsta= 
wionym do oceny Centralnemu Biuru Jakości. Stąd też konieczność odbie- 
rania znaków, dawania ostrzeżeń, zawieszania prawa do znaku. Praktyki 
te nie są wcale jednostkowe. 

Nadal nasze wyroby rynkowe charakteryzują się znacznie większą niż 
konkurentów zagranicznych energo- i materiałochłonnością. To samo do- 
tyczy procesów technologicznych. W stosunku do krajów wysoko rozwi- 
niętych na 1000 dolarów dochodu narodowego zużywamy: stali dwa razy 
więcej, cementu trzykrotnie więcej, a paliwa umownego dwa i pół raza 
więcej. Awaryjność naszych wyrobów pozostawia również wiele do życze- 
nia. Trwałość np. łożysk krajowych wynosi 40—60 proc. analogicznych 
zagranicznych. Ilość remontów maszyn jest dwukrotnie większa. 

Przyczyn takiego stanu rzeczy jest wiele. Mają one różną wagę, zasięg 
i źródło. Jedne tkwią w rozwiązaniach makroekonomicznych, inne związane 
są z brakiem zwykłej dbałości, niedostatkiem świadomości o skutkach, jakie 
niesie ze sobą zła jakość, jeszcze inne wiążą się z patrzeniem wyłącznie 
na krótkookresowe efekty gospodarcze. 

W niedostatecznym tempie biegną prace nad aktualizacją norm i norma-= 
tywów. Szczególnie wyraźnie widać to na przykładzie norm zakładowych, 
których np. materiałochłonność nie ma żadnego technicznego uzasadnienia. 
Mało tego. Zbyt często konstruuje się je pod kątem wygody i możliwości 
producenta nie bacząc wcale na walory użytkowe wyrobu. 


Nagminnie stosowane są materiały o zaniżonych parametrach jakościo- 
wych, dopuszczane są do produkcji materiały niezgodne z wymaganiami 
norm. Łączy się to także z udzielanymi odstępstwami od normy, co w pod- 
świadomości „rozgrzesza” pozostałych producentów. Dochodzi do tego nie- 
przestrzeganie wymagań procesów technologicznych, a szczególnie pomi- 
Janie niektórych ważnych operacji czy też omijanie prób trwałości, 
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Postępujący proces dekapitalizacji majątku produkcyjnego oraz pogłę- 
biająca się luka technologiczna nie sprzyjają podnoszeniu jakości i nowo- 
czesności wyrobów, w tym także i tych, które są i mogłyby być przed- 
miotem eksportu. Zanik importu konkurencyjnego w sferze dóbr trwałego 
użytku wpływa demobilizująco na sferę poszukiwań nowych rozwiązań 
poprawiających jakość typu wytwarzanych produktów. 

Istotną przyczyną obniżania poziomu jakości wykonania jest osłabienie 
rangi i działalności służb kontroli jakości w przedsiębiorstwach. Okres pu- 
stych półek spowodował nacisk na te służby, by zwiększyły tolerancję wo- 
bec jakości. Dochodzi do tego również traktowanie służb kontroli jakości 
jako czynnika hamującego osiąganie zysku w przedsiębiorstwie. Jednocze- 
śnie, służby kontroli jakości koncentrują swoją uwagę na odbiorze wyro- 
bów finalnych bez dostatecznego oddziaływania na jakość poszczególnych 
operacji technologicznych czy kontroli poszczególnych części składowych 
wyrobu. 

Listę przykładów świadczących, iż stan realizacji projakościowej puze- 
budowy naszej gospodarki jest co najmniej niezadowalający, można oczy- 
wiście przedłużać. Nie jest to jednak moim zamiarem. Pragnę jedynie pod- 
kreślić fakt, iż dotychczas wprowadzone elementy reformy gospodarczej 
nie przetrwały tendencji spadku poziomu jakości. 

Wchodzimy w drugi etap reformy gospodarczej. Jak wynika z tego, co 
przedstawiłam wyżej, ten pierwszy nie był korzystny dla problemu ja- 
kości. A przecież umocowania prawne są bardzo bogate. Ustawa o jakości 
z 1979 r., Uchwała Rządu nr 117/64 itd. dają szerokie możliwości w tym 
zakresie. Tym niemniej wprowadzanie ich w życie jest opieszałe i tak 
trudne, że wspomniana ustawa o jakości stała się synonimem czegoś nie- 
realnego, czegoś nieadekwatnego do rzeczywistości, czegoś w końcu zby- 
tecznego. Komentarz chyba nie jest tu potrzebny. 


* 


Jakie zatem są przyczyny takiej a nie innej sytuacji w dziedzinie ja- 
kości? Wskazać trzeba na następujące: 

— jakość nie stanowi strategicznego celu gospodarowania; 

— jakość nie znalazła właściwej rangi i miejsca w planach społeczno- 
-gospodarczego rozwoju kraju; 

— działania w gospodarce na rzecz poprawy jakości mają charakter do- 
raźny, gdyż brakuje kompleksowego, spójnego i długofalowego sterowania 
jakością; 

— brakuje Ściśle określonych kompetencji przy podejmowaniu decvzji 
o wyborze modelu konsumpcji; 

— brakuje podmiotowej odpowiedzialności za złą jakość oraz określenia 
roli organu założycielskiego w tej kwestii; 

— brakuje powszechnej dodatniej korelacji między jakością a docho- 
dami zarówno jednostek, jak i przedsiębiorstw. 

Bez rozwiązania tych problemów może się zdarzyć, iż realizacja II etapu 
reformy gospodarczej będzie bardzo utrudniona. Jakość bowiem musi bvć 
skorelowana z działaniami w zakresie przebudowy struktury gospodarki 
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narodowej, systemem planowania, postępem technicznym, systemem płac, 
polityką kredytową itd. 

Jakie zatem niezbędne są rozstrzygnięcia, by zwolnić blokadę hamującą 
rozwój procesów projakosciowych? Jest ich wiele. Wymienię tylko te, które 
uważam za najważniejsze. 

Wiodącą rolę (wraz z odpowiedzialnością, co jest oczywiste) winien peł- 
nić Polski Komitet Normahzacji, Miar i Jakości, Uważam, że wzbogacony 
o szersze kompetencje winien zostać przekształcony w Polski Komitet Ja- 
kości, gdvż oba człony: miara i norma są częścią składową jakości. Funkcjo- 
nariuszami PKJ winni stać się pracownicy kontroli jakości w przemyśle 
i handlu, niezależni, finansowo powiązani z PKJ i pilnujący jego polityki 
projakościowcj; 

Zmienić należy rozłożenie akcentów oddziaływania na rzecz dobrej ja- 
kości. Znacznie większą uwagę należy przywiązywać do jakości surowców 
i materiałów — szczególnie hutniczych, chemicznych i rolnych. Wvmaga 
to przebudowy svstemu norm, techniki odbioru i odpowiedzialności za 
skutki złej jukości, ktore mogą się ujawnić dopiero w odleglvch, finalnych 
fazach produkcji; 

Wzmocnić trzeba więż między płacą a poziomem jakości. Funkcjonujące 
zakładowe systemy wynagrodzeń jedynie formalnie wiążą wysokość płac 
z jakością pracy. Bodźcowe oddziaływanie zakładowych systemów wyna- 
grodzeń na sferę jakości jest w związku z tym nieskuteczne; 


Większa, niż dotychczas. stabilność reguł gry ekonomicznej sprzyjać 
winna trafniejszej ocenie skuteczności oddziaływania instrumentów ekono- 
miczno-finansowych i zapobiegać dalszej inilacji prawa gospodarczego. Na 
pierwszy plan wysuwa się konieczność stabilizacji rozwiązań ekonomicz- 
no-finansowych w sferze jakości tak, aby przedsiębiorstwa mogły zastą- 
pić działania krótkofalowe strategią nasiawioną na rozwój, a nie tylko 
przetrwanie; 


Pilną w końcu sprawą jest demonopolizacja gospodarki. W naszych bo- 
wiem warunkach, kiedv monopol ma praktycznie wymiar wewnętrzny, 
kiedy nie staje do konkurencji między innymi monopolami na rynku świa- 
towym, jest to największa i jednocześnie najtrudniejsza do obalenia ba- 
riera stojąca na drodze poprawy jakości. Dlatego tak pilną sprawą jest 
uchwalenie ustawy o przeciwdziałaniu praktykom monopolistycznym, aby 
nie powiększać już obszaru gospodarki objętego działaniem monopoli- 
stycznym. 


Dlatego też należy konsekwentnie prowadzić prace związane z przebu- 
dową struktury gospodarczej i towarzyszącej jej struktury zatrudnienia. 


Są to problemy, które przewijają się wielokrotnie w różnego rodzaju 
dyskusjach, naradach, stanowiskach. I jakkolwiek na ogół jest zgodność 
poglądow w tej kwestii, to jednak sprawa nie posuwa się zdecydowanie 
naprzód. Obok bowiem zgodności, w niektórych problemach dotyczących 
jakości, istnieje rownież dość znaczne rozproszenie środków, kadry zaj- 
mującej się wycinkowymi zagadnieniami jakości, projektów rozwiązań or- 
ganizacyjnych i ekonomicznych. Ta atomizacja powoduje znaczne osła- 
bienie presji projakosciowej. Dodać do tego trzeba, iż tak naprawdę nikt 
nie jest w stanie wykazać, jakim poziomem jakości charakteryzuje się nasza 
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gospodarka jako całość, co dzieje się w tym zakresie w poszczególnych 
branżach, jakie są docelowe rozwiązania, co trzeba zrobić i kiedy, by dojść 
do zamierzonego celu, który także nie jest wyraźnie określony. Posługi- 
wanie się bowiem terminologią „okrągłą”, np. zła jakość, dobra jakość, 
polepszanie jakości itd., bez poznania skali odniesienia do niczego konkret- 
nego nie doprowadzi. Nie przemawia także do wyobraźni producentów 
ji konsumentów, którzy z pewnością bardziej zainteresowani byliby ja- 
snym określeniem celu w polityce jakościowej: np. w pięciolatce dojdzie- 
my do takiej to a takiej generacji pralek automatycznych, telewizorów, 
maszyn matematycznych itd. W związku z tym muszą być wykonane takie 
to a takie działania itd. itd. 

Jestem zatem głęboko przekonana, że w chwili obecnej najpilniejszą 
sprawą jest rozpoznanie problemu jakości we wszystkich możliwych pła- 
szczyznach i aspektach i podjęcie kompleksowych kroków w kierunku wy- 
pracowania polityki jakościowej państwa, z której wynikałyby konkretne, 
określone harmonogramem działań zadania realizujące dany cel. Dojrze- 
liśmy więc (i jest to już chwila ostatnia) do konieczności opracowania 
raportu — ekspertyzy o jakości. Raport ten powinien dokonać komplek- 
sowego spojrzenia na jakość, postawić diagnozę, określić kierunki działań 
oraz metody ich realizacji. Pracować nad raportem winny ośrodki nauko- 
we, resorty, praktycy gospodarczy, organizacje i instytucje statutowo zwią- 
zane z problemem jakości. Wiodącą rolę w tworzeniu raportu powierzyć 
należy: Komitetowi ds. Nauki i Techniki, Instytutowi Koniunktur i Cen 
Handlu Zagranicznego, PKNMIiJ, Instytutowi Wzornictwa, Federacji Kon- 
sumentów, Instytutowi Rynku Wewnętrznego i Konsumpcji oraz Instytu- 
towi Gospodarki Narodowej. 

Wyniki wypływające z raportu stałyby się podstawą działań projako- 
ściowych, adekwatnych do potrzeb i możliwości gospodarki. Aby te dzia- 
łania były autentycznie skuteczne, niezbędne jest skonsolidowanie rozpro- 
szonej dziś decyzji i odpowiedzialności za jakość w jednych rękach. Nie 
jest to wbrew reformie gospodarczej. Jest to w imię utrzymania jej pro- 
jakościowych założeń i wdrożenia ich w życie. 


Samorząd w rozwijaniu 
sił wytwórczych 


LESZEK GILEJKO 


SPOŁECZNE SIŁY WYTWÓRCZE 


Karol Marks określał mianem sił wytwórczych sposób i środki oddzia- 
ływania człowieka na przyrodę w procesie produkcji oraz związane z tym 
oddziaływaniem umiejętności samego człowieka. „Społeczne siły wytwór- 
cze — jak stwierdza O. Lange — są to... techniczne metody produkcji, 
środki produkcji, a zwłaszcza instrumenty pracy, jak również doświad- 
czenia ludzi i ich umiejętności posługiwania się środkami produkcji, wresz- 
cie sami ludzie, którzy takie doświadczenia i taką umiejętność posiada- 
ją'(1). 

Tak więc pod pojęciem społecznych sił wytwórczych rozumieć będzie- 
my zarówno technikę wytwarzania, jak i organizację pracy, a także poziom 
kwalifikacji ludzkiego czynnika produkcji oraz umiejętność posługiwania 
się materialnymi czynnikami produkcji. Te umiejętności posługiwania się 
czynnikiem materialnym obejmują nie tylko bezpośrednie posługiwanie 
się narzędziami pracy, współczesną techniką, lecz również zarządzanie i 
planowanie we współczesnych gospodarstwach społecznych. Ta sfera dzia- 
łalności jest szczególnie ważna, a doświadczenia wielu krajów dostatecz- 
nie dowodnie potwierdzają, jakie możliwości lub niebezpieczeństwa kryje 
w sobie ten czynnik produkcji. 


Chociaż wśród specjalistów nie ma jednolitego stanowiska, która grupa 
czynników produkcji ma szczególne znaczenie, dość powszechny jest je- 
dnak pogląd, że rola czynnika ludzkiego niepomiernie wzrosła. Bezpo- 
wrotnie minął czas, kiedy człowiek był „dodatkiem do maszyny”. O po- 
wodzeniu gospodarczym decyduje dziś wytwórca możliwie najwyżej wy- 
kształcony i najbardziej kreatywnie uczestniczący w procesach produk- 
cyjnych. 

Myślę, iż można zaryzykować tezę, że jeśli współczesny kapitalizm 
zyskał nowy sprawczy czynnik w postaci menedżeryzmu, to szansą dla 
socjalizmu jest właśnie samorząd. Być może odnosi się to do naszego 
kraju ze względu na jego strukturę ekonomiczną, tradycję i aktualnie 
utrzymujące się poparcie dla samorządu. Czynnikiem bardzo ważnym jest 


(1) O. Lange, „Ekonomia polityczna”, t. I, PWN, Warszawa 1967, str. 43. 
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posiadanie przez nasz kraj stosunkowo wysoko kwalifikowanych pracow- 
ników, a także określonej struktury demograficznej ludności. Polska jest 
krajem ludzi młodych, o dość wysokich kwalifikacjach i poziomie wy- 
kształcenia oraz aspiracjach odpowiadających współczesnym standardom. 
Stanowi to szansę dla kraju, a nie obciążenie czy barierę rozwojową. 

Dodajmy do tego jeszcze, że dla społeczeństwa socjalistycznego uczest- 
nictwo albo dokładniej mówiąc — partycypacja i samorząd jest podsta- 
wową formą, wręcz warunkiem postępu procesu uspołecznienia, jak to 
dzisiaj często podkreślamy, realnego uspołecznienia. Współcześnie, jak 
wiadomo, w wielu krajach ukształtowały się różne formy uczestnictwa na 
różnych poziomach organizacji i zarządzania. Instytucje pełniące te funk- 
cje, a tym samym sami uczestnicy procesów produkcji, mają różne upraw- 
nienia. Najbardziej rozwiniętą formą uczestnictwa jest samorząd robotni- 
czy i pracowniczy, chociaż przynajmniej polskie doświadczenie dowodzi, 
że sprawą bardzo istotną jest struktura samorządu, skład społeczny jego 
organów i wiele innych czynników. Bez względu na różnice instytucjo- 
nalne istniejące w tym względzie — uczestnictwo jest dzisiaj zjawiskiem 
powszechnym i spełnia ono znaczącą rolę w optymalizowaniu efektów dzia- 
łalności wytwórczej. 


SPRZECZNOŚĆ MIĘDZY SIŁAMI WYTWÓRCZYMI A STOSUNKAMI 
PRODUKCJI. SAMORZĄD JAKO CZYNNIK ZMIANY 


Znana teza Marksa z „Przyczynka do krytyki ekonomii politycznej” 
o obiektywnych uwarunkowaniach między siłami wytwórczymi a stosun- 
kami produkcji stanowi jedno z podstawowych założeń naukowego socja- 
lizmu. 

Marks pisał: „Na określonym szczeblu swego rozwoju materialne siły 
wytwórcze społeczeństwa popadają w sprzeczność z istniejącymi stosun- 
kami produkcji lub — co jest tylko prawnym tego wyrazem — ze sto- 
sunkami własności, w obrębie których się dotąd rozwijały. Z form rozwo- 
ju sił wytwórczych stosunki te zamieniają się w kajdany. Wówczas na- 
stępuje epoka rewolucji społecznej” (2). 

W odniesieniu do formacji socjalistycznej przez długi czas uważano, że 
prawo to, nazywane przez samego Marksa „ekonomicznym prawem ruchu 
społeczeństwa”, nie ma zastosowania. Sąd ten wspierano stwierdzeniem, 
że rewolucja socjalistyczna likwiduje tę sprzeczność i zapewnia nieprzer- 
wany rozwój sił wytwórczych. W warunkach socjalizmu stosunki produ- 
kcji nie mogą sie zamienić w kajdany sił wytwórczych, a dzieje się tak mię- 
dzy innymi dlatego, że nie ma w tej formacji grup zainteresowanych w 
hamowaniu rozwoju. Cały sposób produkcji i nadbudowa społeczna zo- 
rientowana jest na dynamikę — czynnikami ograniczającymi mogą być 
jedynie: poziom zasobów materialnych, wyprzedzania możliwości przez 
potrzeby, poziom kwalifikacji i postawy czynnika ludzkiego. 

Rozwój realnego socjalizmu zakwestionował zasadność tych tez i do- 
wiódł, że społeczeństwo socjalistyczne nie jest również zwolnione od tej 


(2) K. Marks, „Przedmowa do Pizyczynka do krytyki ekonomii politycznej”, wi 
K. Marks, F. E.igela, Dzieła, t 13, ayt. wyd, str. A 
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determinacji. W formacji socjalistycznej, w realnym socjalizmie — prawo 
to działa nadal i kt ywa ono powodem sprzeczności i konfliktów społecznych, 
a także czynnikiem hamującym rozwój sił wytwórczych. Cytowany wy- 
żej O. Lange na podstawie doświadczeń polskich i innych z połowy lat 
pięćdziesiątych pisał w tej sprawie: „Zjawisko konserwatywnych warstw 
społecznych, czerpiących swoją pozycję społeczną z istniejących form nad- 
budowy, może mieć miejsce także w formacjach społecznych nieantagoni- 
stycznych, np. w formacji socjalistycznej. Rezultatem tego może być pew- 
na «burzliwość» rozwoju społecznego nawet w formacji opartej na niean- 
tagonistycznych stosunkach produkcji, w których nie ma walki klas. Je- 
dnakże przeszkody wynikające stąd dla rozwoju społecznego są usuwane 
wprawdzie nie bez walki, ale bez rewolucji. 


Usunięcie ich wymaga bowiem tylko przystosowania nadbudowy do wy- 
mogów bazy ekonomicznej, nie wymaga zaś zmiany charakteru stosunków 
produkcji”(3). Wnioski te zostały sformułowane przez O. Langego głównie, 
jak już stwierdzaliśmy — na podstawie doświadczeń z połowy lat pięć- 
dziesiatych, wydarzeń 1936 r. itp. Późniejsze doświadczenia polskie wska- 
zały, że oczywiście rewolucja nie jest konieczna, ale po pierwsze — walka 
może być bardzo ostra, a po drugie — „przystosowania nadbudowy do 
wymogów bazy ekonomicznej” przebiega z dużymi oporami. 


Dotychczasowe doświadczenia polskie i innych krajów realnego socja- 
lizmu dowodzą, że główną metodą owego „przystosowania się” stała się 
systemowa reforma gospodarczo-społeczna. Przykładem jest tu chociażby 
obecna reforma. 


Realizowana reforma gospodarcza w założeniach wyjściowych trakto- 
wana była jako reforma systemowa. Chociaż była ona i pozostaje przede 
wszystkim reformą gospodarczą, obejmuje także i wywołuje nieuchron- 
nie szereg skutków i problemów społecznych. Należałoby nawet powie- 
dzieć, że skutki te i problemy obejmują również sferę politvki. Reforma 
ma więc charakter społeczno-ekonomiczny, chociaż dotyczy głównie i rea- 
lizuje się w sferze gospodarczej. Pierwszymi aktami prawnymi, sankcjo- 
nującymi założenia reformy, były ustawy sejmowe o przedsiębiorstwie 
państwowym i samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego z wrześ- 
nia 1981 r. Przyjęcie tych ustaw przez Sejm zapoczątkowało proces rea- 
lizacji rełormy, stworzyło najważniejsze podstawy dla jej wdrażania. 
Obydwie ustawy stanowiły integralną część okólnych założeń reformy, 
były ich konkretyzacją i — co jest szczególnie ważne — dotyczyły systemo- 
wych elementów reformy. Ustawy o przedsiębiorstwach i samorządzie za- 
łóg były także czynnikiem motywującym przedsiębiorstwa i ich załogi 
do działań na rzecz realizacji założeń reformy. Od początku bowiem było 
wiadomo, że reforma musi motywować, kreować siły społeczne zainte- 
resowane w jej realizacji. Było też od początku wiadomo, że reforma musi 
być realizowana jako przedsięwzięcie kompleksowe, w skali makrospo- 
lecznej i makroekonomicznej. Doświadczenia przeszłości, w końcu prze- 
cież nie tak odległej, wskazywały jak trudne jest to przedsięwzięcie, a prze- 
de wszystkim. że reforma ma jak zwykle swoich zwolenników i przeciw- 
ników. W przeszłości wygrywali na ogół przeciwnicy reformy. Problem 


(8) O. Lange, „Exonomia polityczna”, oyt. wyd., str. 40. 
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ten nabierał szczególnego znaczenia w odniesieniu do obecnej reformy 2 
uwagi na jej bardziej od innych kompleksowy charakier, a także wyjąt- 
kową złożoność sytuacji politycznej i narastający chaos oraz pogłębiający 
się gwałtownie kryzys gospodarczy w 1981 r. 

Na konieczność przeprowadzenia głębokiej reformy wskazywały rów- 
nież wcześniejsze doświadczenia np. z lat: 1956—1958 czy też 1983—1987, 
w tych okresach efekty ekonomiczne były wyraźnie dostrzegalne, re- 
forma stawała się czynnikiem wyzwalającym, pobudzającym rozwój sił 
wytwórczych, w tym także powodowała wyzwalanie kreatywnych postaw. 

Jeżeli będziemy traktować reformę właśnie jako jakościową zmianę, 
oczywiście jako zmianę postępową, obejmującą szeroko rozumianą sferę 
społeczną, łącznie z głównymi instytucjami społecznymi i politycznymi, 
działającymi w tej sferze, to wtedy sprawą najważniejszą staje się dy- 
namika jej sił społecznych. Jak wykazuje doświadczenie przeprowadzania 
reform w Polsce w sytuacji, kiedy brakuje elementu spontanicznego, kie- 
dy nie ma presji oddolnej, reforma nie tylko się nie udaje, lecz nawet jej 
rozpoczęcie jest sprawą wątpliwą. Wystarczy porównać próbę reformy z 
lat siedemdziesiątych z obecnie realizowaną reformą, a zwłaszcza jej wyj- 
ściową koncepcję. Z tych względów, jak wykazuje nasze doświadczenie, 
spoleczne poparcie dla reformy, istnienie społecznego syndromu reformy 
ma niezwykle istotne znaczenie. Dla tego typu zmiany konieczne jest 
istnienie strategicznych grup społecznych zainteresowanych w jej doko- 
naniu, wiążących z procesem reformy swoje interesy i aspiracje, a przy- 
najmniej przekonanie o konieczności jej dokonania. 

Podawane przez prasę (np. „Życie Gospodarcze” czy ,Politykę”) wyniki 
baduń wskazują, że mimo postrzegania różnych negatywnych zjawisk 
związanych, jak się sądzi, z reformą, utrzymuje się społeczne poparcie 
dla niej, a przede wszystkim zrozumiałe i wzrastające oczekiwanie na lep- 
sze funkcjonowanie ekonomiki. Jest przy tym sprawą wielce znaczącą, że 
poparcie to utrzymuje się w dwóch najważniejszych środowiskach spo- 
łecznych, a mianowicie w środowisku robotniczym i środowisku specjali- 
stów. Dotyczy to głównie specjalistów technicznych, ekonomistów itp. 
Jeśli chcielibyśmy dokonać ogólniejszej charakterystyki postaw tych 
dwóch grup społecznych wobec reformy, to należałoby stwierdzić, że po- 
kolenie 20- i 30-latków, a więc pokolenie, które odegrało najważniejszą 
rolę w wydarzeniach lat osiemdziesiątych, „zlokalizowane”, głównie w 
dwóch wyżej wymienionych grupach, wyznacza ich ogólną orientację. Ta- 
ka struktura dwóch najważniejszych grup determinuje ich proreforma- 
torską orientację i, co ważniejsze, orientacja ta ma, naszym zdaniem, 
trwały charakter. 

Zbyt długie jednak niezaspokojenie potrzeby uczestnictwa bądź silna 
rozbieżność pomiędzy aspiracjami a istniejącym stanem rzeczy mogą tę 
orientację zniweczyć. W jej miejsce, zgodnie z regułami psychologii spo- 
łecznej, pojawia się protest lub postawa apatii, wycofania się, rezygnacji. 

Samorząd, który powstał w wyniku szeregu inicjatyw grup dążących 
do reformy i cieszy się ich znaczącym poparciem, ma do spełnienia ważną 
rolę jako czynnik zmiany. Tym samym samorząd oddziałuje pośrednio na 
rozwój sił wytwórczych, gdyż usuwa, ściślej może oddziaływać na usuwa- 
nie przeszkód hamujących rozwój sił wytwórczych. Na podstawie doświad- 
czenia polskiego trudno powiedzieć, czy ta orientacja samorządu na 
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zmianę, dynamikę ma trwały charakter. Eksperyment rad robotniczych 
po 1956 r. trwał stosunkowo krótko, a późniejsze zmiany jego koncepcji 
i zahamowanie procesu reform stworzyły zupełnie nową sytuację. Obecne 
doświadczenia samorządu są również stosunkowo krótkie. Tamte i obec- 
ne potwierdzają jednak, że samorząd wprowadza większą elastyczność sy- 
stemu, dynamizuje zmiany, ogranicza — przynajmniej w pierwszym okre- 
sie swej działalności — większość negatywnych skutków centralizmu i ad- 
ministracyjnych metod zarządzania. Już z tego powodu trzeba go ocenić 
wielce pozytywnie. Brak samorządu prowadzi do blokady reformy. 


DYLEMAT EFEKTYWNOŚCI SAMORZĄDU 


Systemowi samorządowemu czyni się często zarzut, że w dłuższej per- 
spektywie jest on nieefektywny. Zarzut ten opiera się zwykle na dwóch ar- 
gumentach. Pierwszy z nich to niebezpieczeństwo partykularnej skłon- 
ności samorządu, kierowanie się głównie interesem grupowym, środowi- 
skowym, który — jak się podkreśla — bywa nie tylko mniej ważny niż 
interes ogólnospołeczny, lecz również jest on bliższy konserwatyzmowi niż 
postępowi. 

Samorząd i związana z nim znaczna autonomia przedsiębiorstwa, za- 
kładu, a nawet mniejszych struktur organizacyjno-wytwórczych niewąt- 
pliwie wzbudza, umacnia więź grupową, utrwala grupowe interesy. Czy 
muszą one jednak mieć naturalną skłonność do konserwatyzmu — pozosta- 
je pytaniem otwartym. Doświadczenie wykazuje, o czym pisaliśmy wyżej, 
że system scentralizowany nie eliminuje, a wręcz przeciwnie — kreuje róż- 
ne interesy partykularne, sprzyja powstawaniu i działaniu różnych grup 
interesu włączając w te gry interesów także centrum jako jedną z grup. 
Przynosi on także szkody ekonomiczne, a skala ich może być bardzo duża 
z uwagi właśnie na to, że dotyczy całej gospodarki, a w istocie gospodarki 
i społeczeństwa. Drugi argument to wskazywanie na niebezpieczeństwo 
kierowania się przez samorząd, jeśli ma on być instytucją demokratycz- 
ną, „wolą większości”, która niekoniecznie musi wiązać się z regułami eko- 
nomicznymi czy logiką technologiczną. W konsekwencji gospodarka z sil- 
nym udziałem samorządu — twierdzą jego przeciwnicy — jest mniej kon- 
kurencyjna we współczesnym świecie silnej rywalizacji. 


Polskie doświadczenia nie dają dostatecznych podstaw dla bardziej 
zdecydowanej odpowiedzi na te problemy. Wynika to — na co zwracali- 
śmy już uwagę wyżej — z tego przede wszystkim faktu, że czas działal- 
ności przedsiębiorstw z udziałem samorządu jest stosunkowo krótki, a 
warunki funkcjonowania raczej specyficzne. Zarówno w 1956 r. i w 1980 r. 
samorząd powstał w warunkach kryzysu, konfliktu społecznego i ściera- 
nia nie tylko ruchów reformatorskich i zachowawczych, lecz również so- 
cjalistycznych i niesocjalistycznych. Jeśli natomiast uznać, że warunki 
kryzysu stwarzają sytuację „ostrzejszego testu” dla samorządu niż stan 
zrównoważonego rozwoju, to doświadczenie polskie przemawia na korzyść 
samorządu. Zarówno w 1956 r., jak w szczególności w trudnych latach 
1980—1981, a także w 1982 r. i później samorząd okazał się czynnikiem 
nie tylko hamującym kryzys, ale stymulującym równowagę i rozwój. La- 
%a 1956—1958, okres w którym działały rady robotnicze, charakteryzo- 
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wały się znaczną ef->ktywnością gospodarowania. W latach 1980—1981 sa- 
mot. d spełniał rolę ograniczania ostrości koniliktu, a poczynając od 1982 
roku ważną rolę w zakresie ożywienia gospodarczego. Świadczą o tym ra- 
porty przedstawiane sukcesywnie przez Urząd Pełnomocnika do spraw Re- 
formy Gospodarczej. Tak na przykład, z informacji przedstawionych na 
IV naradzie przedstawicieli samorządu wynikało, że na mocy uchwał jego 
organów przeznaczono w 1984 r. na modernizację i kapitalne remonty z 
funduszu przedsiębiorstwa 300 miliardów złotych. Była to kwota wyższa 
od tej, jaką planowano. W raporcie pełnomocnika przedstawionym w 1985 
roku stwierdza się między innymi: „W 1904 r. zakres problematyki, jaką 
zajmowały się organy samorządu załóg w przedsiębiorstwach państwo- 
wych był bardzo szeroki. Najwięcej uwagi poświęcono jednakże realiza- 
cji zadań wynikających z ich kompetencji stanowiących. Aktywność 
samorządu koncentrowała się przede wszystkim na uczestnictwie w prvo- 
cesie planowania działalności gospodarczej... (4). 


W innym miejscu raport ten stwierdza: „W wykorzystywaniu kompe- 
tencji stanowiących istotne znaczenie miało angażowanie się rad pracow- 
niczych w sprawy zmian struktury organizacyjnej działalności gospo- 
darczej. Radv pracownicze korzystając ze swoich uprawnień do wyraża- 
nia zgody na łączenie i podział przedsiębiorstw aktywnie uczestniczyły 
w inicjowanych przez organy założycielskie pracach nad zmianami ist- 
niejącej struktury organizacyjnej. W większości wypadków rady pracow- 
nicze przeciwstawiły się (podkreślenie moje — L-.G.) dominują- 
cej w tych inicjatywach tendencji do koncentracji działalności gospodar- 
czej w dużych, obejmujących z reguły całe branże, strukturach” '(5). 


Na podstawie badań ankietowych, przeprowadzonych w grupie tzw. 
przedsiębiorstw konsultantów. stwierdzono między innymi, że: „W 88 
przedsiębiorstwach (95 proc. badanej proby) działały organy samorządu 
załogi. W 1983 r. samorządy funkcjonowały w 86 proc. ankietowanych 
przedsiębiorstw. W porównaniu z rokiem poprzednim nastąpił także wzrost 
aktywności rad pracowniczych wyrażający się w podejmowaniu uchwał 
stanowiących w sprawach należących do ich kompetencji... w 1984 r. pra- 
wie wszystkie rady (85 na 88) podjęły uchwały w sprawie planu rocznego... 
wyraźnie zwiększył się procentowy udział rad. które podjęły uchwały w 
sprawie podziału wygospodarowanego dochodu oraz w sprawie inwe- 
stycji... (6). 

Odwołajmy się wreszcie do uchwały sejmowej oceniającej realizację 
reformy gospodarczej z 1984 r. Uchwała ta stwierdzała: „Reforma wy- 
warła pozytywny wpływ na przebieg realnych procesów gospodarczych. 
Odnovtować zwłaszcza należy korzystne oddziaływanie nowych metod go- 
spodarowania na wzrost produkcji, wzrost wydajności pracy oraz osią- 
ganie dodatniego salda wymiany zagranicznej z krajami drugiego ob- 
szaru płatniczego. 


Na wielu odcinkach nowe zasady funkcjonowania gospodarki narodo- 
wej wpłynęły dodatnio na rozwijanie inicjatyw i poprawę wyników eko- 


(4) Raport o realizacji reformy gospodarczej w 1084 r. 
(5) Tamże. 
(6) Rzeczpospolita z 3.05.1985 r. 
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nomicznych”. Wśród tvch nowvch zasad funkcjonowania gospodarki wa- 
żne w założeniach i dostrzegalne miejsce w praktyce zajmuje zasada sa- 
morządności. Rady pracownicze, samorząd załog miał — jak podkreśla- 
liśmy wcześniej — wpływ na wystąpienie i przebieg tych procesów. Z 
tego punktu widzenia, w trudnych warunkach kryzysu, samorząd zdał 
egzamin. Nie daje to jeszcze odpowiedzi na pytanie: Czy może dotyczyć 
to również dłuższego okresu? Wiadomo natomiast, jaka jest skala nega- 
tywnych skutków systemów scentralizowanych. 


SAMORZĄD A II ETAP REFORMY 


Wśród znacznych środowisk społecznych utrzymuje się przekonanie, 
że samorząd — jego aktywność — warunkuje postęp reformy. Dotyczy 
to także jej obecnej fazy, nazywanej Il-gim etapem reformy. Można na- 
wet powiedziec, że od roli samorządu w przedsiębiorstwie zależy, jaki 
będzie kształt Il-go etapu reformy: czy będzie to realizacja założeń z 1981 
roku, czy też odwrót od nich. Doświadczenia 1986 r. wskazują, że nie jest 
to bynajmniej zagadnienie teoretyczne. 

Co pozytywnego może wnieść samorząd w realizację Il-go etapu re- 
formy? 

Po pierwsze, może zapewnić jej wdrażanie, co — jak wykazuje doświad- 
czenie — jest sprawą bardzo istotną. 

Po drugie, może urzeczywistnić szereg obecnie już odnotowywanych 
inicjatyw mających na celu podniesienie ekonomicznej efektywności 
przedsiębiorstw, kształtowanie ducha przedsiębiorczości. 

Po trzecie, wpłynąć na kształtowanie się rzeczywistych orientacji me- 
nedżerskich wśród kadr kierowniczych, a zwłaszcza dyrektorów przed- 
siębiorstw. W układzie nakazowo-rozdzielczym dyrektorzy nigdy nie sta- 
ną się menedżerami, a będą mniej lub bardziej sporawnymi wykonawca- 
mi, zaś menedżerski wariant zarządzania wcześniej czy później będzie 
ewoluował w kierunku sojuszu biurokratyczno-technokratycznego. Tylko 
wariant samorządowy daje podstawę ukształtowania się wśród dyrekto- 
rów rzeczywistych postaw menedżerskich, które — oprócz innych — 
zawierają takie ważne elementy, jak poczucie odpowiedzialności i wysoka 
etyka zawodowa. 

Po czwarte, samorząd może bardziej niż inne społeczne instytucje zakła- 
dowe wpłynąć na stanowcze wprowadzenie zasady podziału według pracy, 
na co od dawna czekają robotnicy, a postęp w tym zakresie jest niewielki. 
Samorząd może też zapewnić nowe preferencje w różnicowaniu płac, 
takie, które są konieczne, a jednocześnie akceptowane przez większość 
załóg. 

Po piąte, samorząd może przyczynić się do tworzenia nowych, bardziej 
racjonalnych wiezi produkcyjnych i innych pomiędzy przedsiębiorstwa- 
mi. Sprawa ta ma nader istotne znaczenie, biorąc pod uwagę występujący 
zawsze w przeszłości, a dzisiaj szczególnie dający znać o sobie, ostry pro- 
blem niedowładu kooperacji, zaopatrzenia przedsiębiorstw. Brak równowa- 
gi, trudności surowcowe, restrykcje są tego — oczywiście bardzo ważnym, 
ale nie jedynym — powodem. Nie mniejszą, a może nawet bardziej zna- 


czącą rolę spełnia ociężały, zbudowany według reguł biurokratycznych 
sysiem zaopatrzenia, który te braki pogłębia, zamiast je niwelować. Ini- 
cjatywy samorządu w zakresie kooperacji byłyby więc bardzo pożądane. 
Można nawet powiedzieć, że gdyby w tej jednej sprawie samorząd pomógł 
stworzyć lepszą, bardziej racjonalną więź między przedsiębiorstwami, to 
już sam ten fakt w dostatecznej mierze uzasadniałby jego nową rolę w 
II etapie reformy i w ogóle w racjonalizacji gospodarki. 


Wreszcie, po szóste, samorząd może stać się nosicielem niezbędnych 
przeobrażeń strukturalnych w gospodarce, nazywanych w skrócie restruk- 
turalizacją. Samorząd jest często traktowany jako instytucja narażona na 
artykulację interesów partykularnych lub wręcz jako ich  wyraziciel. 
Oczywiście samorząd reprezentuje i będzie reprezentował interesy zało- 
gi przedsiębiorstwa, którego jest przecież organem. Nie można mieć o to 
pretensji do samorządu, a wręcz przeciwnie — trzeba mu pomagać w 
pozostawaniu tzw. instytucją załogową. Wbrew jednak wszystkim oba- 
wom i zastrzeżeniom właśnie samorząd może stać się główną siłą spo- 
łeczną wspierającą proces przebudowy gospodarczej. Głównym argumen- 
tem na rzecz zasadności tej tezy jest skład rad pracowniczych oraz ich 
główna baza społeczna, którą stanowią najbardziej wykwalifikowani ro- 
botnicy i młodzi, dynamiczni specjaliści. Ta społeczna baza, co jednoznacz- 
nie potwierdzają badania socjologiczne, stanowi trzon orientujących się 
na hasło: „lepiej dzisiaj trudniej, aby jutro było lepiej”. Jej aktywny 
udział w realizacji tego hasła stanowi jedną z ważniejszych gwarancji. 
że jutro na pewno będzie lepiej. 


Sposób na efektywność 


TEOFIL KŁODA 


Efektywne gospodarowanie, jeśli ma być szansą polskiej gospodarki, po- 
winno być przymusem ekonomicznym dla wszystkich podmiotów gospo- 
darujących (niezależnie od kryteriów ich wyróżnienia). Nie oznacza to, że 
występowanie ekonomicznego przymusu gospodarowania (produkcji) jest 
równoznaczne z przymusem efektywnego gospodarowania. Przymus eko- 
nomiczny gosbodarowania, w szczególności produkcji — wbrew temu, co 
się u nas n'ckiedy twierdzi — działa, po pierwsze — w każdym społeczeń- 
stwie i jak dotychczas w każdej fazie rozwoju społeczeństw, po drugie 
przejawiać się może w różnej formie (w tym również w formie przymusu 
prawnego czy administracyjnego), a po trzecie — różnie oddziałuje na róż- 
ne podmioty gospodarujące i prowadzone przez nie gospodarowanie. 

Powyższe stwierdzenie jest konstatacją obiektywnego faktu, że społe- 
czeństwa (ludzie), aby żyć, trwać, muszą produkować, dzielić, wymieniać 
i konsumować, jednym słowem — gospodarować. Stąd też od tak rozumia- 
nego przymusu ekonomicznego społeczeństwo uwolnić się nie potrafi. 
Twierdzenie zatem, że w Polsce należy obecnie wprowadzić przymus eko- 
nomiczny — bo do tej pory nasza gospodarka tego przymusu była pozba- 
wiona — może mieć jedynie taki sens, że ma to być ekonomiczny przymus 
efektiywnczo gospodarowania(1). Ekonomiczny oznacza tu formę realiza- 
cji tego przymusu. Efektywne gospodarowanie można wymuszać nie tylko 
narzędziami ekonomicznymi, ale i innymi (np. użycie bezpośredniego 
przymusu fizycznego, nacisku moralnego czy wreszcie nakazu administra- 
cyjnego). Nie oznacza to wcale, że przymus o charakterze nieekonomicznym 
(np. administracyjny) efektywnego gospodarowania musi być mniej sku- 
teczny — efektywny właśnie — od przymusu ekonomicznego. 

Były, są i zapewne będą okresy w życiu społeczeństw, kiedy to pozaeko= 
nomiczny przymus efektywnego gospodarowania jest bardziej skuteczny 
od przymusu realizowanego narzędziami ekonomicznymi. Skuteczność 
przymusu o takim lub innym charakterze zależy od wielu uwarunkowań 
społecznych, przede wszystkim jednak od jakości narzędzi tego przymusu 
orąz charakteru i struktury motywacji, którą posiadają podmioty gospoda= 
rujące. 

Dotychczas w strukturze motywacji podmiotów gospodarujących prze- 
ważają motywacje o charakterze ekonomicznym — wynikające właśnie 
ze wskazanego wyżej ekonomicznego przymusu gospodarowania: aby żyć, 

(1) Przymus ekonomiczny może bvć niekiedy dla niektórych podmiotów gospoda- 
rujących przymusem marnotrawstwa, 
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trzeba pracować. Motywacje jawią się tutaj jako swoisty rodzaj przymusu, 
przymusu niejako wewnętrznego. immanentnego danym podmiotom gos- 
podarującym. W takim ujęciu sprawy narzędzia przymusu zewnętrznego 
są na tvle skuteczne, na ile uwzględniają charakter i strukturę przymusu 
immanentnego — motywacji. 

Oczywiście motywacje podmiotów gospodarujących nie są i nie muszą 
być tylko ekonomicznej proweniencji, mogą to być motywacje o charakte- 
rze moralnym, etycznym, politycznym, estetycznym i innym — nie ozna- 
cza to jednak. że nie można tvch motywacji wykorzystać w wvmuszaniu 
efektvwnego gospodarowania. Bvć może kiedyś motywacje pozaekonomicz- 
ne podmiotów gospodarujących, tak jak to zdarzało się do tej pory jedynie 
w szczególnych okresach życia społeczeństw (nb. zagrożenia bvtu danego 
społeczeństwa), przeważą na stałe i efektywne gospodarowanie będzie za- 
leżeć przede wszystkim od tych motywacji. Trawestując można powiedzieć, 
że kiedyś być może sama świadomość konieczności dobrego, efektywnego 
gospodarowania wystarczy, aby to gospodarowanie było takie właśnie. 

Obecny etap historycznego rozwoju społeczeństw. w tym i społeczeństwa 
polskiego, charaktervzuje się przewagą motywacji o charakterze ekono- 
micznym. Stąd też proces wvmuszania efektvwnego gospodarowania pos 
winien to uwzględniać i mieć charakter przede wszystkim ekonomiczny, 
wykorzystywać narzędzia i procesy ekonomiczne. 
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Świadomość konieczności uruchomienia tak rozumianego procesu jest 
w Polsce coraz powszechniejsza, co więcej. wvsiłki reformatorskie idą ró- 
wnież w tym kierunku widząc szansę w urvnkowieniu gospodarki socja- 
listvcznej. Na podstawie doświadczeń reformatorskich w niektórych in- 
nvch krajach socjalistycznych sądzę, że nie należv spodziewać się zbyt 
wielu sukcesów w tej dziedzinie, dopóki w sposób mechaniczny, bez uwzglę- 
dnienia odrębności uwarunkowań społecznych, będzie się próbować wy- 
korzystywać kategorie i prawa gospodarki towarowej. usiłując uruchomić 
coś na kształt mechanizmu wolnej konkurencji. Nie idzie tu przy tvm głó- 
wnie o podnoszoną przez niektórych ekonomistów niemożliwość pogodze- 
nia gospodarki rynkowej z planowaną centralnie. Znany dylemat: plan a 
rynek. Przyjmując, że rynek jest procesem oe ustalonych, znanych prawach 
można się zgodzić z twierdzeniem, że można go zaplanować. I w tym sensie 
nie ma tu sprzeczności. Pvtanie jednak, czy ,„planowany” rynek jest w 
stanie efektywnie realizować cele stawiane przed centralnym planowaniem 
w gospodarce socjalistycznej. 

Rynek działający bez ograniczeń wynikających z centralnego plano- 
wania tych celów efektywnie nie realizuje, co więcej niektóre efekty jego 
działania są sprzeczne z tymi celami (prywatyzacja a uspołecznienie włas- 
ności środków produkcji, zasada podziału według ilości i jakości pracy a 
zasada podziału według wielkości kapitału, klasowość — bezklasowość, 
maksymalne zaspokajanie potrzeb a niepełne wykorzystanie czynników 
wytwórczych tak rzeczowych, jak i — osobowych). 

Taka jest natura rynku i jego planowe działanie niewiele może tu zmie- 
nić. Uproszczoną ilustracją tej tezy niech będzie następująca analogia. Je- 
żeli znane są prawa rządzące żywiołowym procesem przemiany energii 
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cieplnej w mechaniczną to można „zaplanować”, jak to uczynił J. Watt, ten 
proces budując maszynę parową. a otrzymaną w ten sposób energię mecha- 
niczną wykorzystać do realizacji określonych celów. Nie można jednak 
oczekiwać. że zaplanowanie tego procesu zamieni energię cieplną w energię 
elektryczną, która jest niezbędna dla realizacji celów, których nie da się 
osiągnąć rozporządzając jedynie energią mechaniczną. Takie oczekiwanie 
byłoby świadectwem niezrozumienia zarówno istoty danego procesu, jak 
i natury procesu planowania. Należy zatem poszukiwać procesu i praw 
nim rządzących. który pozwoli zamienić energię cieplną w energię elekt- 
rvczną i w rezultacie zrealizować cele niemożliwe do osiągnięcia przy wy- 
korzystaniu energii mechanicznej. Lub też, wykorzystując znajomość pro- 
cesu zamiany energii cieplnej w mechaniczną, poszukiwać procesu zamie- 
niającego tę ostatnią w energię elektryczną. 

Wniosek, jaki się tu nasuwa, brzmi: należy poszukiwać procesu wymu- 
szania efektywności gospodarowania w socjalizmie, którego efekty działa- 
nia będą tożsame albo pozwolą na realizację celów tego sposobu produkcji. 
Proces ten może lub powinien wykorzystywać prawa rządzące procesem 
rvnkowym, nie może się jednak do procesu rynkowego (nawet planowane- 
go) sprowadzać, gdyż natura rynku jest — można powiedzieć — antyso- 
cjalistyczna (nie może realizować celów gospodarki socjalistycznej). 

Propozycja takiego procesu, która zostanie przedstawiona niżej, uwzglę- 
dnia powyższą konkluzję również w tym, że wykorzystuje kategorie i pra- 
wa rządzące gospodarką towarową. Wynika to z przekonania (opartego na 
badaniach, których tu nie przytaczam), że kategorie i prawa gospodarki 
towarowej mają w określonym sensie uniwersalne znaczenie. Uwiarygod- 
nieniem tej tezy (a nie udowodnieniem) niech będzie tutaj teza K. Marksa, 
który uważał, że zniesienie towarowej formy produkcji społecznej nie o- 
znacza „uwolnienia się” np. od kategorii wartości. Wystarczy tylko, aby 
produkcja miała charakter społeczny, a ,,...określanie wartości będzie na- 
dal dominowało w tvm znaczeniu, że regulacja czasu pracy oraz podział 
pracy społecznej między różne grupy produkcji, wreszcie poświęcona te- 
mu księgowość będą miały większą niż kiedykolwiek wagę” (2). 


* 


Proponowany proces wymuszania efektywności ekonomicznej dotyczy 
gospodarowania w sferze produkcji materialnej na szczeblu przedsię= 
biorstw. O tym, czy mógłby on zostać wykorzystany do wymuszania efek- 
tywności w sierze niematerialnej, nie będę tutaj rozstrzygał. 

Proces ten oparty będzie na określonych założeniach uwzględniających 
jednak warunki obecnie istniejące w gospodarce polskiej. Zadaniem tego 
procesu jest nie tylko wymuszanie efektywnego gospodarowania w pro- 
dukcji, ale i — „odnawianie”, reprodukcja założeń, na których będzie on 
oparty. Założenia te będą najczęściej zarazem podstawowymi założeniami 
(cechami) gospodarki socjalistycznej. Efektem działania tego procesu bę- 
dzie zatem i reprodukcja tych ostatnich. 

Miernikiem efektywności gospodarowania przedsiębiorstw socjalistycz- 
nych będzie formuła analogiczna do stopy zysku. Analogiczna — nie zna» 


(2) K. Marks: „Kapitał”, t. III, cz. 2, KiW, Warszawa, str. 435, 
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czy tożsama. Różnić się będzie od tej ostatniej treścią występujących w niej 
kategorii. Wynika to ze społecznej formy, w jakiej odbywa się produkcja 
(społeczna własność środków produkcji). Podobnie jak stopa zysku, formuła 
ta wyraża się wzorem: 


e=[w—(v--k]:(V+-K), gdzie: 


e— stopa efektywności gospodarowania dla danego okresu, 

w — wyniki pracy przedsiębiorstwa w tym okresie, 

v — nakłady pracy żywej zużyte w produkcji w tym okresie, 

k — nakłady pracy uprzedmiotowionej zużyte w produkcji w tym okresie, 

V — zasób pracy żywej (siła robocza) zaangażowany w produkcję w tym 
okresie, 

K — zasób pracy uprzedmiotowionej (środki produkcji) zaangażowany w 
produkcję w tym okresie. 

Przyjmijmy założenie, że jednostkowe koszty własne wytworzenia da- 
nego wyrobu w określonym przedsiębiorstwie (ustalone dla warunków pro- 
dukcji panujących w tym przedsiębiorstwie na dany moment czasowy, np. 
tę — nazywane dalej w skrócie kosztami na dany moment czasowy) są za- 
razem kosztami obiektywnie niezbędnymi z punktu widzenia całezo spo- 
łeczeństwa. Społecznej obiektywizacji tych kosztów będzie dokonywał pro- 
ponowany proces. Można te koszty nazwać kosztami społecznie uzasadnio- 
nymi(3). Mogą one zatem służyć do obiektywnego pomiaru nakładów i wy- 
ników pracy przedsiębiorstwa w ustalonym okresie np. t;—t, (gdzie: tę — 
początek, a ty — koniec tego okresu). Zakładając, że warunki pracy przed- 
siębiorstwa w okresie t;==to nie ulegają zmianie (zarówno zależne, jak i nie- 
zależne od przedsiębiorstwa), że zatem koszty społecznie uzasadnione są 
w tym czasie stałe, można jedynie stwierdzić, że miernik efektywności e bę- 
dzie równy zeru. Zmiany zatem w rzeczywiście ponoszonych w tym okresie 
przez przedsiębiorstwo kosztach będą znajdować odbicie w wielkości tego 
miernika. Wiążąc w odpowiedni sposób ten miernik z systemem motywa 
cyjnym uruchomić można proces wymuszający efektywne gospodarowanie 
(przymus szukania sposobów obniżki kosztów). Problem sprowadza się do 
ustalenia wymienionych wyżej kosztów społecznie uzasadnionych. Wia- 
domo, że wielkość kosztów własnych w chwili obecnej w Polsce daleka jest 
od ich wielkości społecznie uzasadnionej. Mówi się, że koszty obciążone 
są niegospodarnością(4). 

W praktyce gospodarczej tylko one są dane, a nie zakładane tutaj koszty 
społecznie uzasadnione. Od nich trzeba dojść właśnie do postulowanych tu- 
taj kosztów społecznie uzasadnionych. Proponowany proces — jak to już 
wspomniano — będzie więc zarazem procesem wymuszania efektywności 
i obiektywizacji (ustalania) kosztów społecznie uzasadnionych; ogólniej — 
nakładów społecznie uzasadnionych (zużytych — kosztów — i zaangażowa- 
nych). 

Danymi wyjściowymi, obok jednostkowych kosztów własnych (na dany 
moment tę) wszystkich produkowanych przez przedsiębiorstwo wyrobów 


(3) Nie należy mylić ich jednak z funkcjonującym obecnie w Polsce pojęciem kosz- 
tów uzasadnionych ani też utożsamiać z marksowską koncepcją społecznie niezbęd- 
nych nakładów pracy. 

(4) Dotyczy to również mechanicznie wyodrębnionej ich części, tzw, kosztów uza= 
sadnionych., 
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(wektor jednostkowych kosztów produkcji), będą miesięczne stawki płac 
zasadniczych (podstawowych), o których z kolei zakłada się, że prawidło- 
wo odzwierciedlają relacje prac złożonych do pracy prostej (że realizują 
zasadę podziału wcdług ilości i jakości pracy). Za dane uważa się również 
wartości zasobów zaangażowanych w przedsiębiorstwie w każdym momen- 
cie rozpatrywanego okresu. 

Ocena pracy przedsiębiorstwa za wybrany okres ty—tę (np. okres roczny) 
sprowadza się do ustalenia wielkości wyników jęgo pracy i rzeczywiście 
poniesionych w tym okresie nakładów. Za wyniki proponuje się tu uzna- 
wać wartość zrealizowanych produktów w danym okresie liczoną jako ilo- 
czyn ilości tych produktów przez ich społecznie uzasadnione koszty własne 
(jednostkowe koszty własne na moment tę) tylko w przypadku, gdy wszy- 
stkie te produkty zrealizowano po tych kosztach. Społecznie uzasadnione 
koszty własne traktowane są tu jako maksymalne koszty realizacji. Przed- 
siębiorstwo nie może (nawet gdyby istniały takie warunki) realizować 
swoich produktów po kosztach (cenach) wyższych od nich. Możliwość taka 
wynika ze społecznej własności środków produkcji, natomiast konieczność 
— z socjalistycznej zasady podziału według ilości i jakości pracy. Jest to 
sposób na pozbawienie przedsiębiorstw przychodów z tytułów innych niż 
praca, np. z tytułu monopolizacji. Jeżeli przedsiębiorstwo nie zdoła zreali- 
zować swych produktów po tych kosztach (,„produkcja nietrafiona”), ale po 
kosztach niższych, to oczywiście do wyników jego pracy liczą się tylko te 
wartości zrealizowane. Wymuszać to będzie dbałość o sprzężenie asorty= 
mentu i ilości produkcji ze strukturą potrzeb nabywców (społeczeństwa). 
Koszty rzeczywiście poniesione (v-|-k) obejmują koszty materialne i kosz- 
ty osobowe. Podstawowym składnikiem tych ostatnich są płace zasadnicze 
(podstawowe). Wielkość rzeczywiście zaangażowanych zasobów, a szcze- 
gólnie zmiany tych zasobów oddawane będą przez ich średnią wielkość w 
badanym okresie t,—tę (po uwzględnieniu również okresu obrotu tych za- 
sobów). 

Ustalona w oparciu o te dane wielkość miernika e winna być połączona 
z systemem motywacyjnym, głównie z systemem wynagrodzeń, w ten spo- 
sób, że od jego poziomu i zmian zależą w sposób pozytywny (niekoniecznie 
wprost proporcjonalny) poziom i zmiany funduszu wynagrodzeń. Można to 
zrobić w różny sposób. Tutaj proponuje się następujące ustalenia. Cały ok- 
res tt—to (np. jeden rok) dzieli się na podokresy (np. kwartały, miesiące) w 
celu bieżącego premiowania działalności przedsiębiorstwa. Po wypracowa- 
niu funduszu płac zasadniczych dla danego podokresu (kwartału, miesią- 
ca), co odpowiada sytuacji e=0, przedsiębiorstwo — o ile jego wyniki dla 
tego podokresu są wyższe (e>0) — może zwiększyć swój fundusz wynag- 
rodzeń proporcjonalnie do wypracowanej nadwyżki (swoiście rozumianej 
— licznik miernika e), np. w wysokości 60 proc. tej nadwyżki. W sytuacji, 
gdy przedsiębiorstwo nie jest w stanie wypracować funduszu płac zasad- 
niczych (e<0), winno być postawione w stan upadłości(5). Pojęcie bankruc- 


(35) Zakłada się tutaj, że wyróżnione sytuacje (e=0, e>0, e<0) są jedynie rezulta- 
tem działalności przedsiębiorstwa. W przypadku zmian w danym okresie czynników 
niezależnych od przedsiębiorstwa, a wpływających na wielkość miernika e (np. zmia- 
ny een na rynkach światowych, zmiany warunków naturalnych) należy ich oddziały- 
wanie oddzielić. Można to zrobić (z określoną dokładnością) na podstawie analizy 
wartościowej i rzeczowej poniesionych w danym okresie nakładów, 
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twa proponuje się tu zatem związać z niezdolnością do wypracowania przy- 
najmniej funduszu płac podstawowych w ustalonym okresie. Oczywiście te 
dodatkowe wynagrodzenia są następnie wliczane w ciężar rzeczywiście 
poniesionych kosztów. Po zakończeniu okresu t;—t, dokonuje się ostatecz- 
nej oceny i ostatecznego premiowania wyników pracy przedsiębiorstwa w 
oparciu o wielkość miernika e (po uwzględnieniu kosztów bieżącego pre- 
miowania). I wtedy ogromnego znaczenia nabiera wielkość zaangażowa- 
nych zasobów (mianownik miernika e). Dwa przedsiębiorstwa, które wy- 
pracowały taką samą nadwyżkę (licznik miernika e) przy różnej wielkości 
zasobów zaangażowanych, muszą być ostatecznie premiowane adekwatnie 
do różnic w wielkości miernika e. Tak rozumianej oceny i premiowania 
działalności przedsiębiorstw dokonywałby bank (jako część rozumianego 
instytucjonalnie centrum gospodarczego). 


Bezsprzeczne jest to, że aby osiągnąć jak najlepszy rezultat wyrażony w 
mierniku e (od niego to bowiem zależy ostateczny fundusz wvnagrodzeń) 
przedsiębiorstwa muszą w określony sposób wpływać na kształtowanie się 
poszczególnych wielkości zawartych w formule efektywności e. w tym na 
wielkości wszystkich rodzajów nakładów. Dokładniej, przedsiębiorstwa w 
swojej działalności produkcyjnej będą się starać, dostępnymi im w ustalo- 
nym okresie t,—to sposobami, zmniejszyć łączną wielkość nakładów (co nie 
wyklucza wzrostu wielkości niektórych z nich), a zwiększyć łączną wiel- 
kość wyników. Jeśli nakłady były obciążone niegospodarnością, były — 
ze społecznego punktu widzenia — nieuzasadnione, to przedsiębiorstwa 
dysponują w tym okresie, poza rzeczywistymi środkami zmian efektyw- 
ności (np. wzrost wydajności pracy, oszczędności materiałów i energii), do- 
datkowymi, właściwie nic nie kosztującymi — w informacji przekazywanej 
do banku przestają wykazywać zawyżone w stosunku do obiektywnie pa- 
nujących u nich warunków produkcji wielkości nakładów. Pojawić się mo- 
że tendencja przeciwna. Przedsiębiorstwa niezależnie od rzeczywistych 
zmian wielkości nakładów mogłyby opracowywać informację o nakładach 
przekazywaną do banku tak, aby wykazać jak najmniejszą ich wielkość, 
aby uzyskać odpowiednio wvższy fundusz wynagrodzeń. Znaleziono by na 
to sposoby, jak obecnie znajduje się sposobv zawyżania kosztów (głównie 
przez marnotrawstwo), gdy od ich wielkości uzależniona jest masa zysku, 
którą może uzyskać przedsiębiorstwo (działanie kosztowej formuły cen). 
Taki sposób postępowania byłby opłacalny dla przedsiębiorstw w przy- 
padku jednorazowego aktu pomiaru efektywności ich działalności produk- 
cyjnej. Proces produkcji jest procesem ciągłym i z tego wynika konieczność 
ciągłego mierzenia jego efektywności; po pomiarze efektywności w okresie 
t+—to następuje pomiar i w okresach następnych, w szczególności w okre- 
sie następującym bezpośrednio po okresie t;—tę tzn. w okresie t—t,. 
Bank rozporządzajac informacjami z okresu t;y—te. dostarczonymi zresztą 
przez przedsiębiorstwa, może bez większych trudności ustalić wysokość 
jednostkowych kosztów własnych produkcji odpowiadającą obiektywnym 
warunkom produkcji na koniec tego okresu, tj. moment t;, który jest zara- 
zem momentem początkowym okresu następnego t»s—t,. I będzie to już 
dokładniejsze przybliżenie dla kosztów społecznie uzasadnionych niż koszty 
z momentu tę. Jest więc ten proces zarazem procesem ustalającym (z okre- 
śloną dokładnością) wielkość kosztów społecznie uzasadnionych (nakładów 
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zużytych). Analogiczny tok rozumowania dotvczy społecznie uzasadnio- 
nvch nakładów zaangażowanych. 

Proponowane tu określanie wektora nakładów zużytych i zaangażowa- 
nych na koniec jednego okrosu (ty—to) I przejmowanie go jako odzwiercie- 
dlający wektor społecznie uzasadnionych nakładów na początku okresu 
następnego (t»s—t;) jest stwierdzeniem panowania tych samvch warunków 
produkcji w jednym i tvm samym momencie ty. Przez to, że przyjmuje się 
wektor określony na moment ty jako odzwierciedlający ( w sposób przybli- 
żony) warunki produkcji w okresie ta—t; od strony społecznie uzasadnio- 
nych nakładów, ustala się ostateczny warunek na adekwatność informacji 
przekazywanej przez przedsiębiorstwa do banku, a mającej odzwiercied- 
lać rzeczywisty przebieg procesu produkcji. Przedsiębiorstwa nie mosą 
w tej sytuacji wyciagnać zbvt dużych korzyści z manipulowania informa- 
cjami przekazywanymi do banku. W przypadku zaniżenia (w stosunku do 
rzeczywiście poniesionych) nakładów w okresie t+—tę przedsiębiorstwo mo- 
że dzięki temu uzyskać podwyższenie wielkości miernika e, a tym samym 
zwiększyć swój fundusz wynagrodzeń za ten okres. Postępując w ten spo- 
sób, zostanie nieuchronnie „ukarane” w okresie następnym. Otóż, przeka- 
zane przez nie informacje o zaniżonych nakładach stają się podstawą oce- 
ny działalności tego przedsiębiorstwa w okresie następnym. Odwrotnie — 
przedsiębiorstwo może zawyżać swoje naklady w danym okresie, zrzekajaąc 
się korzyści bieżących. a licząc na dodatkowe w okresie, okresach następ- 
nych („luz w kosztach”). Tyle, że warunki realizacji produkcji w okresach 
następnych nie zależą tylko i wyłacznie od poszczególnych przedsiębiorstw 
i spodziewane korzyści mogą się w ogóle nie zrealizować. Chyba, że w ro- 
zumieniu przedsiębiorstwa stopień niepewności z tym związany nie będzie 
zbyt duży, wtedy może ono zaryzykować. I być może uzyska dzięki temu 
dodatkowe korzyści. Będzie musiało jednak ujawnić te „luzy” w tych na- 
stepnych okresach. | 

Zatem tak określony proces mierzenia efektvwności ekonomicznej ma 
zakodowana w sobie kontrolę poprawności (obiektywności) informacji. 
Założenie, że ocena efektywności działalności produkcyjnej dowolnego 
przedsiębiorstwa powinna zależeć tylko i wyłącznie od tej działalności (ad 
ilości i jakości pracy), a nie np. od określonego manipulowania informacją, 
staje się w proponowanym procesie jego koniecznym momentem (istnieje 
w sensie stawania się, reprodukowania się. a nie — trwania). 
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To, że proponowany tutaj proces zawiera w sobie ekonomiczny przymus 
elektywnego gospodarowania w produkcji, wynika już z tego, eo wyżej po- 
wiedziano. Oprócz omówionych już przejawów tego przymusu zostaną za- 
prezentowane i inne w celu lepszego poznania istoty proponowanego pro- 
cesu. 

Jak ten proces ma się np. do postępu naukowo-technicznego, zmian stru- 
kturalnych produkcji, planowania, wykorzystania siły roboczej? Jak to już 
wskazywano, relacja istniejąca między formułą e a systemem motywacyj- 
nym zmusza przedsiębiorstwa do szukania i wprowadzania zmian wpły= 
wających dodatnio na wielkość miernika e. Środki zmian mogą bvć różne. 
Proponowany proces ma zatem zakodowaną w sobie skłonność do wprowa” 
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dzania zmian podnoszących efektywność gospodarowania. Wśród nich sze- 
rokie możliwości daje postęp naukowo-techniczny. Oczywiście przyjęty ho- 
ryzont czasowy (okres przyjmowany do oceny efektywności) nakłada tu 
określone warunki na możliwości jego wprowadzania. Regulując długość 
tego okresu reguluje się zarazem tempo wprowadzania postępu naukowo- 
-technicznego. Analogicznie można mówić o przymusie wprowadzania 
zmian strukturalnych w produkcji, jako że proponowany proces wiąże oce- 
"nę działalności przedsiębiorstwa ze strukturą potrzeb społecznych (rea- 

lizacja produkcji jako warunek zaliczenia jej do wyników pracy przedsię- 
biorstwa). Wiele zmian można wprowadzać bezinwestycyjnie, ale zasadni- 
cze zmiany strukturalne (w tym mające znamiona postępu naukowo-tech- 
nicznego) wymagają nakładów inwestycyjnych (akumulacji). Skoro pro- 
ponowany proces wymusza zmiany strukturalne i postęp naukowo-tech- 
niczny, jest więc zarazem procesem wymuszającym akumulację. 

Przymus efektywnego gospodarowania w proponowanym procesie obej- 
muje właściwie wszystkie elementy produkcji. Tu wymienię jeszcze gos- 
podarowanie siłą roboczą. Racjonalizacja jej użycia wymuszona przez 
proponowany proces dotyczyć będzie zarówno struktury zatrudnienia, wy- 
korzystania czasu pracy, jakości i dyscypliny pracy itp. 

Aby wszystkie te zmiany zharmonizować, tylko w obrębie przedsiębior 
stwa, konieczne jest planowanie jego działalności — przymus planowania. 

Proponowany proces wymuszać będzie zarazem wiele innych, pozytyw= 
nych — z punktu widzenia interesów społeczeństwa — zjawisk. Zachodzą- 
ce zmiany w produkcji, a wymuszane tym procesem, będą wpływać na 
kształt stosunków ekonomicznych. Odbiciem tych zmian w świadomości 
społecznej będą i jej zmiany, które z kolei (poprzez system sprzężeń zwrot= 
nych) wpływać będą na efektywność procesu gospodarowania. 
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Czy te zmiany, a zarazem cały proponowany proces, będą zgodne z pod- 
stawowymi cechami (założeniami) gospodarki socjalistycznej? 

Otóż, już w trakcie „konstruowania” tego procesu opierano się na pod- 
stawowych założeniach gospodarki socjalistycznej: założenia tej gospodar- 
ki są założeniami proponowanego procesu. 

Ogólnospołeczna własność środków produkcji stwarza możliwość uru- 
chomienia takiego procesu, jest więc jego konieczną przesłanką (założe- 
niem). Jeśli socjalistyczną własność środków produkcji łączy się z warune 
kiem pełnego zatrudnienia, to i ten warunek można (i trzeba) nałożyć na 
proponowany proces. W jaki sposób? Ustalając np. dolny limit zatrudnie- 
nia dla danego przedsiębiorstwa. Takie rozwiązanie może spotkać się z 
zarzutem nieefektywnego wykorzystania siły roboczej (bezrobocie utajo- 
ne). Proponowany proces rozwiązuje skutecznie to ograniczenie jednego ze 
sposobów podnoszenia efektywności produkcji w przedsiębiorstwie — 
zmniejszanie zatrudnienia — przez wzmocnienie innych, np. rozszerzenie 
zakresu produkcji, zmianę jej struktury, podwyższenie jakości, a tym sa- 
mym efektywniejsze wykorzystanie danego (w formie limitu) zasobu siły 
roboczej. Paradoksalnie oznacza to również podniesienie dyscypliny pracy. 

Sam proponowany proces jest swoistą konkretyzacją niektórych aspek= 
tów ogólnospołecznej własności środków produkcji. Staje się jej koniecz= 


32 


nym elementem przez to, że wymusza efektywne gospodarowanie w pro- 
dukcji i dzięki temu sprzyja realizacji podstawowego celu gospodarki so- 
cjalistycznej. 

Socjalistyczna zasada podziału według ilości i jakości pracy jest znów — 
koniecznym założeniem proponowanego procesu oraz jego rezultatem (tu 
w odniesieniu do przedsiębiorstw), a zarazem znów — swoistą konkrety- 
zacją tych zasad (stosunków podziału). 

Centralne planowanie, chociaż jego konkretnych związków z propono- 
wanym procesem wyżej nie podnoszono, jest również ściśle z nim związa- 
ne. Po pierwsze — proponowany proces stwarza materialną przesłankę 
realizacji wielu spośród celów stawianych przed centralnym planowaniem, 
stanowi więc jego konieczny element. Po drugie — dopiero założenie, że 
ten proces w skali całej gospodarki działa w sposób planowy, gwarantuje 
najbardziej efektywne zrealizowanie się tych celów. Dla przykładu, jeśli 
szybkość zmian w strukturze produkcji w ramach tego procesu nie jest 
wystarczająca z punktu widzenia szybkości zmian struktury potrzeb spo= 
łecznych, można te pierwsze planowo przyspieszyć za pomocą tegoż proce- 
su modyfikując, odpowiednio, np. strukturę społecznie uzasadnionych na- 
kładów, czy też regulując długość okresu, w którym ocenia się dzia- 
łalność przedsiębiorstw. 

Proponowany proces wymuszania efektywności gospodarowania w pro- 
dukcji materialnej nie wymaga bezpośrednio posiłkowania się mechaniz- 
mem rynkowym chociaż jest z nim w określony sposób związany. Z jed- 
nej strony — proponowany proces kreuje w znaczącym stopniu strukturę 
dochodów społeczeństwa (płace), a więc wpłynie na zjawiska zachodzące 
na rynku dóbr konsumpcyjnych, z drugiej strony — rynek dóbr konsump- 
cyjnych określa dla przedsiębiorstw warunki realizacji tych dóbr, a poś- 
rednio również warunki realizacji dóbr pozostałych, służących do produk- 
cji tych pierwszych. Ponadto proponowany proces może (powinien) dostar= 
czać produkcyjnej podstawy dla określania cen rynkowych (nakłady spo- 
łecznie uzasadnione). Znaczy to, że mechanizm rynkowy ma w socjalizmie 
nadal rację bytu. Może on być z powodzeniem wykorzystany do regulacji 
konsumpcji indywidualnej (wymuszania jej efektywności). Regulatorem 
produkcji, jeśli to ma być produkcja socjalistyczna, być nie może. 
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Życie dla idei. 
Alfred Fiderkiewicz (1886-1972) 


BENON DYMEK 


Alfred Fiderkiewicz (..Doktor"”. ..Małv") należv do najpiekniejszych. po- 
staci polskiego ruchu robotniczego. 

Urodził się 2 lipca 1886 r. w miasteczku Horodenka w Małopolsce 
Wschodniej. Ojciec Grzegorz miał warsztat rymarsko-lakierniczy w Horo- 
dence, był znakomitwm fachowcem Obok warsztatu rodzina miała 14 mórg 
ziemi uprawnej. Matka Katarzwvna zmarła przy porodzie Alfreda. 

W szkole podstawowej wykazywał nieprzeciętne zdolności i chęć do 
nauki. W 1902 r. został uczniem gimnazjum realnego w Stanisławowie, 
gdzie zorganizował tajne kółko młodzieży socjalistyczno-niepodległościo- 
wej. 

Z przeludnionej Galicji wielu wvjeżdżało wówczas do Ameryki. Po 
wsiach i miastach krążyli agenci zagranicznych towarzystw emigracvj- 
nych, którzy te wvjazdy organizowali. Wiosną 1904 r. 18-letni Alfred nie 
mając środków na kontvnuowanie nauki wvjechał do Stanów Zjednoczo- 
nych. Dotarł do zapadłego, pensvlwańskiego miasteczka górniczego Miner- 
sville. gdzie przebywał jego przyjaciel z Horodenki. Podobnie jak wielu no- 
wo przybyłych próbował znaleźć oparcie wśród znajomych, którzy wvemi- 
growali wcześniej. Pod ziemią pracował krótko. Po wypadku w kopalni zo- 
stał tkaczem w Woonsocket, a później w Filadelfii pracował w fabryce lo- 
komotyw. 

W styczniu 1905 r. zosiał członkiem Związku Socjalistów Polskich 
w USA Organizacja ta grupowała ludzi o dość zróżnicowanych pogladach. 
Można sądzić, iż Fiderkiewicz znalazł się w kręgu wpłvwów Aleksandra 
Dębskiego (pseudonim „Gustaw Bobrowski”). bwłego współorganizatora 
I Proletariatu, a następnie PPS. W USA Dębski propagował koncepcje 
J. Piłsudskiego. Po krótkim czasie Fiderkiewicz wstąpił do Partii Socja- 
listvcznej (Socialist Partv). 

Ożenił się z 19-letnią Stanisławą Urbanik. pochodzącą z Rzeszowa córką 
robotnika, która w 1904 r. wraz z rodzicami wyjechała do Stanów Zjed- 
noczonych i pracowała jako tkaczka. Poznał ją w czasie podróży na statku, 
gdy razem udawali się za occan. Alfred i Stanisława Fiderkiewiczowie 
brali udział w ruchu socjalistycznym, uczestniczyli w strajkach i demon- 
stracjach. W Stanach Zjednoczonych urodziło się im troje dzieci: córka 
Helena i dwóch svnów: Stefan-Alfred i Walter-Jan. 
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W 1907 r. za działalność socjalistvczną został zatrzymany przez policję. 
Po zwolnieniu przemierzał USA w poszukiwaniu pracy Imał się różnych, 
dorywczych zajęć, w tvm w porcie nowojorskim W końcu wrócił do mia- 
steczka Woonsocket. Tu rozpoczął pracę jako posługacz u światłego lekarza 
trancuskiego pochodzenia, doktora Maheu. Lekarz ten zaszczepił mu umi- 
łowanie medvcvnyv i zapoznał z wielu jej tajnikami. 

Fiderkiewicz przez całv czas uparcie dażył do kontynuowania nauki. 
W 1906 r. wstąpił do wieczorowej szkołv średniej. a po jej ukończeniu 
złożył wymagane egzaminy i przygotował się do studiów medycznych, któ- 
re podjął w 1910 r. w College of Physicians and Surgeons (Kolegium Me- 
dvczne i Chirurgiczne). Początkowo dojeżdżał codziennie z Woonsocket 
do Bostonu. Uporem i zdolnościami pokonywał przeszkody w opanowy- 
waniu wiedzy, ale nie miał pieniędzy na podręczniki, na konieczne pre- 
paraty medyczne, nie dojadał. Wszystko to odbiło się na jego zdrowiu. Za- 
robek żony, która w dalszym ciągu pracowała jako tkaczka, nie wystar- 
czał Aby zdobyć potrzebne środki najął się w nocnej restauracji jako po- 
mocnik kucharza. 

Osromnvm wysiłkiem. przy ograniczeniu potrzeb osobistych ukończył 
w 1914 r. z odznaczeniem „magna cum laude” studia w Kolegium Me- 
dvczno-Chirurgicznyvm w Bostonie. Podjął tam pracę w szpitalu, dążąc na- 
dal z uporem do pogłębienia wiedzy. W 1915 r. przeszedł specjalny kurs 
ginekologiczny w Nowvm Jorku i został w tej specjalności doktorem me- 
dvcyvnv W 1918 r. powołanv został do pracv naukowej w macierzystym 
Kolegium w Bostonie. Materialnie stał się niezależny. Prowadził także prv= 
watna praktykę lekarska. Radvkalna zmiana warunków życiowych 1 sta- 
tusu społecznego nie wpłynęła na rewizję jego poglądów. Nadal brał ak- 
tvwnv udział w różnych organizacjach i udzielał się w życiu polonijnym. 
Był również członkiem Związku Zawodowego Amervkańskiej Federacji 
Pracy. a od 1912 r. należał do związku Przemysłowi Robotnicy Świata 
(Industrial Workers of the World), który ze względu na jego rewolucyjne 
oblicze został wkrótce zlikwidowanv przez władze. 


Latem 1920 r. przyjechał do Polski, aby odwiedzić ciężko chorego ojca 
I zorientować się w możliwościach powrotu do kraju. W Warszawie na- 
wiązał kontakty z działaczami radykalnego Polskiego Stronnictwa Ludo- 
wego „Wyzwolenie. Po powrocie do USA organizował wśród chłopów 
polskich koła tego stronnictwa i został jego prezesem. 

W maju 1922 r. powrócił wraz z rodziną do Polski. Osiadł w Lesznie 
Wielkopolskim. Rzucił się w wir działalności politycznej, wvstępujac na 
wiecach jako kandydat na posła z listy PSL „Wyzwolenie”. 


Gdy w 1924 r. w kierownictwie tej partii zaostrzyła się walka wewnętrz- 
na. Fiderkiewicz stanął po stronie lewicowej opozycji. której przewodził 
Sylwester Wojewódzki. Był jednak przeciwny opuszczeniu stronnictwa 
przez grupę radykalną, sądząc, że lewicy uda się opanować albo bar- 
dziej wpłynąć na jego politykę. Dlatego nie wystąpił z PSL „Wyzwole- 
nie” razem z posłami Adolfem Bonem, Feliksem Hołowaczem, Antonim 
Szapielem i Sylwestrem Wojewódzkim. którzy 11 listopada 1924 r. powo- 
łali do życia Niezalcżną Partie Chłopską. Do nich dołaczyli posłowie Sta- 
nisław Ballin i Włodzimierz Szakun, którzy wystąpili z PSL „Wyzwole- 
nie” już wczesniej. 
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Na zjeździe PSL „Wyzwolenie” w listopadzie 1925 r. wystąpił jako 
zdecydowany zwolennik nurtu lewicowego, domagając się reformy rolnej 
bez odszkodowania i oddzielenia Kościoła od państwa. 

Wkrótce po kongresie wstąpił do Niezależnej Partii Chłopskiej. Krok 
ten w sposób istotny zaważył na dalszych kolejach jego życia. W liście 
skierowanym do chłopów A. Fiderkiewicz oświadczał, iż czyni to, ponie- 
waż wierzy niezawodnie, „że tylko ciężką i n'""blaganą walką można 
wyzwolić z pęt jarzma obszarniczo-kapitalistycznego masy chłopskie i prze- 
budować ustrój społeczny Polski”. 

Jeszcze przed przejściem do NPCh zacieśnił swoje kontakty z członkami 
KPP, zwłaszcza z posłami Komunistycznej Frakcji Poselskiej, m. in. 
z Adolfem Warskim i Jerzym Sochackim. W końcu 1924 r. — jak podaje 
— wstąpił do Komunistycznej Partii Robotniczej Polski. 

Stał się jednym z wybitniejszych posłów rewolucyjnej lewicy. Został 
przewodniczącym Klubu Poselskiego NPCh i stanął na czele nowo powo- 
łanego Zarządu Głównego tego stronnictwa. NPCh w sposób dotkliwy od- 
czuwała brak środków finansowych. Fiderkiewicz często przekazywał pie- 
niądze z własnych dochodów na druk organu prasowego czy koszty po- 
dróży dla instruktorów terenowych, którzy z poświęceniem, zagrożeni are- 
sztowaniami, docierali do wielu wsi. 

Będąc posłem z ramienia PSL ,„Wyzwolenie” Fiderkiewicz nie miał oka- 
zji występować publicznie na forum sejmowym. Natomiast jako reprezen= 
tant Klubu Poselskiego NPCh wielokrotnie zabierał głos z tej trybuny. 


Pierwsze dłuższe przemówienie sejmowe wygłosił 25 kwietnia 1925 r. 
w sprawie preliminarza budżetowego przedstawionego przez rząd Włady- 
sława Grabskiego. Zawarł w nim ostrą krytykę za nierealizowanie reformy 
rolnej, nadmierne obciążenie wsi podatkami, represje wobec ludności ukra= 
ińskiej i białoruskiej. 

Późną wiosną 1925 r. powstał w Sejmie Blok Robotniczo-Chłopski, 
w skład którego weszli posłowie Komunistycznej Frakcji Poselskiej, NPCh 
i nowo powstałej Białoruskiej Włościańsko-Robotniczej „Hromady”, na 
czele której stanął poseł Bronisław Taraszkiewicz. Blok ten uznał za swe 
zadanie obronę radykalnej reformy rolnej w Sejmie. Posłowie bloku zło- 
żyli do laski marszałkowskiej wspólny wniosek w sprawie natychmiastowej 
konfiskaty ziemi obszarniczej i przekazania jej chłopom. 

Fiderkiewicz ściśle współpracował w tym czasie z posłami Komuni- 
stycznej Frakcji Poselskiej — Adolfem Warskim, Stanisławem Łańcuckim, 
Jerzym Czeszejko-Sochackim i wybitnymi działaczami KPP, w tym z Ja- 
nem Hemplem, Tadeuszem Żarskim. 

Razem z innymi posłami NPCh często obsługiwał wiece chłopskie, które 
były ważną formą propagowania programu partii. Rozmowy z chłopami 
pozwalały mu poznać życie i dążenia wsi polskiej, a obserwatorem był 
doskonałym. Zebrane informacje wykorzystywał w przemówienłach i in- 
terpelacjach poselskich oraz w artykułach do pism enpechowskich. 


W czasie przewrotu majowego 1926 r. Fiderkiewicz przebywał w Kra- 
kowie. Wystąpił on tu z inicjatywą zorganizowania jednolitego frontu 
stronnictw radykalnych. Powstały w jej wyniku komitet opublikował odez- 
wę „Do dalszej walki”, w której wysunięto hasła rządu robotniczo-chłop= 
skiego, jednolitego frontu walki, uwolnienia wszystkich więźniów  poli- 
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tycznych, rozwiązania organizacji faszystowskich f monarchicznych ora2 
żądanie zwołania powszechnego kongresu robotniczo-chłopskiego do War- 
szawy. 

Sygnatariusze komitetu wystosowali wspólny list do krakowskiej PPS 
z propozycją nawiązania jednolitego frontu w obliczu doniosłych wyda- 
rzeń, ale spotkali się z negatywną odpowiedzią. 13 maja ur. dzono mani- 
festację, a w następnym dniu wiec oraz wydano jednodniówkę. 


W czerwcu 1926 r. z ramienia skrajnej lewicy robotniczo-chłopskiej 
Fiderkiewicz kandydował na prezydenta Polski. W głosowaniu parlamen- 
tarnym otrzymał 21 głosów, które uznano za nieważne. Wysunięcie kan- 
dydatury A. Fiderkiewicza na to stanowisko było aktem symbolicznym, ale 
świadczyło o jego autorytecie w środowisku lewicy rewolucyjnej. Uosa- 
biał on jedność działania robotników i chłopów, zarówno u jednych, jak 
i u drugich cieszył się poważaniem. 

Pod koniec 1926 r. sanacja wzmogła represje w stosunku do NPCh. 
5 grudnia 1926 r. na konferencję powiatową NPCh w Wieluniu, która ze- 
brała się z udziałem Fiderkiewicza, wszedł oddział policji i uniemożliwił 
jej kontynuowanie. Mnożyły się akty represji i szykan wobec rewolu- 
cyjnej opozycji. Fiderkiewicz w imieniu Klubu Poselskiego NPCh złożył 
interpelacje w sprawie rewizji, konfiskat i aresztowań wśród członków 
NPCh i PPS w Nowym Sączu 14 grudnia 1926 r. 

W połowie stycznia 1927 r. aresztowani zostali przywódcy Białoruskiej 
Hromady i poseł Hołowacz z NPCh. Fiderkiewicz na posiedzeniu Sejmu 
26 stycznia w swoim wystąpieniu uznał te aresztowania za prowokację. 

21 marca 1927 r. NPCh została zdelegalizowana. Oświadczenie prote- 
stacyjne podpisane w imieniu Prezydium Klubu Poselskiego NPCh przez 
A. Fiderkiewicza zostało w swej końcowej części skonfiskowane. 


Po rozwiązaniu Sejmu przez Piłsudskiego 3 listopada 1927 r. Fiderkie- 
wicza przestał chronić iluzoryczny immunitet poselski. Piłsudczycy nie 
dopuścili do utworzenia listy wyborczej spośród byłych enpechowców. 
Wraz z innymi posłami rozwiązanej partii Fiderkiewicz był pod baczną 
obserwacją policji. Dnia 16 lutego 1928 r. został aresztowany w swoim 
domu w Milanówku. Przesłuchiwany był pod zarzutem antypaństwowych 
wystąpień na wiecach i oskarżony o przynależność do KPP. Zwolniony 
został 6 kwietnia za kaucją 4 tysięcy zł. W obawie przed dalszymi repre- 
sjami, 14 kwietnia 1928 r. wyjechał do Gdańska, a stamtad do ZSRR. Przez 
dwa miesiące przebywał w Moskwie, a następnie na Ukrainie Radziec- 
kiej. Na emigracji zetknął się z wybitnymi działaczami KPP. W Gdańsku 
konferował z Sylwestrem Wojewódzkim, który z ramienia KPP i Między- 
narodówki Chłopskiej zajmował się sprawami rolnymi. 


Po powrocie do kraju w końcu 1928 r. zajął się przede wszystkim prak- 
tyką lekarską. 


W październiku 1937 r. doktor Fiderkiewicz stał się współzałożycielem 
Klubu Demokratycznego, który skupiał lewicową inteligencję zwalczającą 
rządy sanacyjne. 16 października został członkiem komisji rewizyjnej War- 
szawskiego Klubu Demokratycznego, a 12 lutego 1939 r. wybrany został do 
zarządu tego klubu. Jako członek zarządu znalazł się w gronie osobistości 
wielce zasłużonych dla nauki i kultury polskiej, jak dr Mieczysław Mi- 
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chałowicz, prof. Marceli Handelsman, Wincenty Rzymowski, Władysław 
Kowalski. 

Piękną kartę zapisał Fiderkiewicz podczas napaści Niemiec hitlerow- 
skich na Polskę i w latach okupacji. 

We wrześniu 1939 r. dom Fiderkiewicza w Milanówku przy ul. Żwiro- 
wej lla zamienił się w szpital, w którym ratowano rannych wskutek 
bombardowań. Niebawem stał się on miejscem spotkań grupy działaczy 
rewolucyjnych, która wkrótce przyjęła nazwę „Proletariat”, a następnie 
„Proletariusz”. Do grupy, która ukształtowała się ostatecznie w pierw- 
szych miesiącach 1941 r., obok Juliana Rydygiera. Władysława Kowal- 
skiego, Władysława Oszczygła, Bronisława Józefowicza, Franciszka Śli- 
wińskiego, którzy spotkali się jeszcze przed wojną, należeli Franciszek 
Malinowski, Andrzej Korzycki, a później również Stanisław Ziaja i inni. 
Do członków „,Proletariusza” należała również żona i dwaj synowie Fider- 
kiewicza — Stefan i Walter. 

14 września 1940 r. Fiderkiewicz został aresztowany wraz z przypad- 
kowo przebywającym u niego Władysławem Kowalskim. Przewiezieni zo- 
stali na Pawiak. Gestapo nie miało jednak wyraźnych dowodów. Śledztwo 
także nic nie dało. Dzięki usilnvym staraniom żony i łapówce „Doktor” zo- 
stał po dwóch miesiącach zwolniony Powrócił do praktyki lekarskiej i dzia- 
łalności politycznej. Pomógł także wydostać się z więzienia W. Kowal- 
skiemu. 

Od momentu powstania PPR był Fiderkiewicz jej członkiem i pozosta- 
wał w dyspozycji KC. Od końca stvcznia 1942 r. był w bliskim kontakcie 
z Marcelim Nowotką i innymi przywódcami PPR. 

Dom Fiderkiewiczów służył jako miejsce spotkań członków kierownic- 
twa PPR i jej działaczy. Przebywali w nim m in. M. Nowotko, M. Rut- 
kiewicz i St. Ziaja. Brał czynny udział w zorganizowaniu służby sanitar- 
nej GL. Jego dom stał się oparciem dla wielu członków PPR i GL. 


Na polecenie kierownictwa partii pośredniczył w rozmowach PPR z De- 
legaturą Rządu Londyńskiego na Kraj. 

W nocy 28 czerwca 1943 r. „Doktor” został powtórnie aresztowany przez 
gestapo. Wraz z innymi przewieziony został do Grodziska Mazowieckiego, 
a stamtąd na Pawiak, gdzie wkrótce zachorował. Po przesłuchaniu znalazł 
się w szpitalu więziennym. 

25 sierpnia został wywieziony transportem do Oświęcimia. W obozie bvł 
lekarzem najpierw bloku zakaźnego nr 8, a następnie bloku gruźliczego 
nr 17. Pomagał ludziom jako lekarz, krzepił słowem jako społecznik. Pro- 
wadził również działalność polityczną. Pisze o tym we wspomnieniach 
H. Korotyński. 

„Zorganizował w szpitalu obozowym w Birkenau głęboko ukrytą grupę 
PPR-owską i prowadził z doskonałą umiejętnością konspiratora agitację 
za przyszłą Polską socjalistyczną. A że jako lekarz niósł pomoc chorym 
współwięźniom, a jako zahartowany w walce komunista podtrzymywał na 
duchu słabnących — jest tak oczywiste, jak to, że Alfred Fiderkiewicz 
nienawidził faszyzmu i kochał ludzi”. 

„Doktor” uzyskał wolność 27 stycznia 1945 r. Wraz z ocalonymi chorymi 
z radością przywitał wyzwolicieli — żołnierzy radzieckich. Ważył wów- 
czas tylko 42 kg. znajdował się na granicy wyczerpania. 
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31 stycznia 1945 r. Fiderkiewicz dotarł do Krakowa. Gdy nieco przy- 
szedł do siebie, postanowił przede wszystkim dać świadectwo prawdy o ge- 
hennie obozowej. 2 lutego 1945 r. w „Gazecie Krakowskiej” ukazał się 
jego wywiad pod tytułem „Wróciłem właśnie z Oświęcimia — ostatnie 
dni osławionego obozu koncentracvjnego. Rozmowa z drem Fiderkiewi- 
czem” Czytamy w nim m in.: 

„(..) Tak z braku wyżywienia, jak z powodu ciężkiej pracy i brutalnego 
obchodzenia się z człowiekiem ginęłv tvsiace Polaków i więźniów innych 
narodowości. Żydzi również tak samo ginęli. ale poza tvm w szpitalu pod- 
legali selekcji. Co kilkanaście dni przychodził lazgerarzt, rozdzielał ich na 
zdrowych i chorych Na 40—50 ludzi zostawało kilku, resztę zabierano 
do gazu. Później zabierano wszystkich do gazu”. 

Przeżycia obozowe tkwiłv w Fiderkiewiczu bardzo mocno. Pierwszą 
z serii jego książek wspomnieniowvch była właśnie „Brzezinka”, która 
ukazała sie w 1954 r. Jest ona świadectwem dużvch zdolności pisarskich 
autora i spotkała się z żywym oddźwiękiem społecznym. Ten sukces autor- 
ski zachęcił go do dalszego pisania. 

Z inicjatywy Włodzimierza Zawadzkiego, I sekretarza KW PPR w Kra- 
kowie, Fiderkiewicz 5 lutego 1945 r. został pierwszym prezydentem tego 
miasta. Obiekcje Fiderkiewicza rozwiał prezydent Krajowej Rady Naro- 
dowej, Bolesław Bierut, który tłumaczył mu osobiście, że: „W ośrodku 
nauki i kultury, jakim jest Kraków, prezydentem musi być człowiek, który 
potrafi zrozumieć potrzeby i nauki, i kultury, a jednocześnie potrafi doga- 
dać się z konserwatvstami. z ludźmi reprezentujacymi różne poglądy”. 

W Krakowie prowadził politvkę zjednywania ludzi. cenił ich fachową 
pomoc. Wiele energii pochłaniałv mu zabiegi o środki finansowe i żyw- 
rość dla wygłodzonego miasta. 

„Z aprowizacją wciąż bvło bardzo ciężko, kupowana na wsi żywność 
nie zaspokajala wszystkich potrzeb miasta Obrabowani przez Niemców 
chłopi także głodowali Mieliśmy resztki zboża w składnicy, ale w ostat- 
nich dniach marca zabrakło mąki na chleb Szukając ratunku przed groźbą 
głodu udałem się do radzieckiego komendanta miasta, pułkownika Fiedo- 
sienki, i przedstawiając mu ciężką sytuację aprowizacyvjną prosiłem o po- 
moc... . 

Fiderkiewicz opisuje swą radość, gdy 5 kwietnia 1945 r. przyszedł ze 
Związku Radzieckiego do Krakowa transport 47 wagonów mąki. 

Na I konferencji wojewódzkiej PPR w Krakowie 12—13 marca 1945 r. 
został członkiem egzekutywy KW PPR i brał żywy udział w życiu partvj- 
nym. Otrzymywał anonimy i ostrzeżenia, by zrezygnował z pełnionej funk- 
cji. bo w przeciwnym wvpadku czeka go wyrok. 

Jano prezydent miasta był jednym z założycieli powstałej 8 marca 1945 r. 
w Krakowie Komisji Badania Zbrodni Niemieckich w Polsce. Został spo- 
łecznym dyrektorem naczelnym komisji, która miała zasięg ogólnopolski. 
Przyczynił się do zbierania dokumentów o zbrodniach hitlerowskich. Zao- 
piekował się terenem obozowym w Oświęcimiu. 

W kwietniu 1945 r. został członkiem Krajowej Rady Narodowej. Brał 
czynny udział w posiedzeniach jej Komisji Spraw Zagranicznych. 14 czerw- 
ca 1945 r. w związku z poruczeniem mu zadań dyplomatycznych Doktor 
Fiderkiewicz złożył rezygnację z funkcji prezydenta Krakowa O:rzymał 
zadanie zorganizowania polskiej placówki dvplomatvcznej w Londynie. 
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W Anglii zabiegał o zwrot Polsce statków, zdeponowanego w tutejszych 
bankach polskiego złota i o poparcie dyplomacji angielskiej dla stanowiska 
Polski Ludowej. Nawoływał rodaków do powrotu do kraju. Wielu odpo- 
wiedziało na ten apel. Powierzoną mu misję wykonał w pełni. 

Po jej zakończeniu ponownie włączył się w wir pracy Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Niemieckich. Czynnie działał jako poseł w KRN. Na 
IX Sesji KRN 31 grudnia 1945 r. wystąpił z wnioskiem nagłym w sprawie 
upaństwowienia terenu obozów koncentracyjnych w Oświęcimiu-Brze- 
zince. Wniosek uzyskał jednomyślną aprobatę posłów, a jego efektem było 
zorganizowanie 2 lipca 1947 r. Państwowego Muzeum w Oświęcimiu. 

Wkrótce Fiderkiewiczowi jako doświadczonemu już dyplomacie powie- 
rzono nowe trudne zadanie. W kwietniu 1946 r. został posłem nadzwy- 
czajnym i ministrem pełnomocnym w Kanadzie. Przypadło mu w udziale 
zakładanie pierwszej polskiej placówki dyplomatycznej w Ottawie. Okres 
ten opisał w swej ostatniej książce ,,„Na placówce w Kanadzie”. 

Jako ambasador położył duże zasługi w odzyskaniu przez Polskę złota 
zdeponowanego w bankach kanadyjskich. Fiderkiewiczowi przypadło w 
udziale stoczyć też pierwszy bój o skarb wawelski, o insygnia królów pol- 
skich, Szczerbiec, kolekcje arrasów, rękopisy iluminowane — zabytki bez- 
cenne dla narodu polskiego. W sierpniu 1947 r. został posłem pełnomocnym 
na Węgrzech, gdzie pozostał do lipca 1949 r. 

Po powrocie do kraju został przewodniczącym Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracowników Służby Zdrowia oraz członkiem 
CRZZ. Przyczynił się do rozbudowy i usprawnienia działalności służby 
zdrowia. Środowisko lekarskie znał dobrze i rozumiał jego potrzeby. Była 
to jego ostatnia funkcja zawodowa wieńcząca długoletnią działalność F'- 
derkiewicza w służbie medycyny. 

W 1956 r. w wieku 70 lat przeszedł na emeryturę, ale i wtedy nie za- 
przestał działalności społeczno-politycznej. Wreszcie miał czas na ulubioną 
działalność pisarską, na spotkania ze współtowarzyszami walki, a zwłaszcza 
z byłymi enpechowcami, którzy licznie go odwiedzali. 

Przez wiele lat był członkiem i przewodniczącym Komisji do Spraw 
Działaczy Ruchu Robotniczego Komitetu Warszawskiego oraz członkiem 
odpowiedniej Komisji Komitetu Centralnego PZPR. Współinicjował budo- 
wę domu dla weteranów partyjnych, dbał o rozwój klubu byłych działaczy 
ruchu robotniczego przy KW PZPR. Zabiegał dla nich o renty, pomoc 
doraźną i odznaczenia. Współpracował na tym polu z wieloma zasłużonymi 
działaczami ruchu robotniczego m. in. z Felicją Fornalską i Stanisławem 
Germałowiczem. Mawiał, że „od prac społecznych emerytury wziąć nie 
można i nie wolno”. 

Doktor był człowiekiem, który dzielił swój czas na pracę polityczno- 
-organizatorską i na pisarską. Swe bogate życie prawie w całości spisał 
w kilku książkach wspomnieniowych. W 1954 r. ukazała się „Brzezinka”, 
w 1955 r. „Wspomnienia znad płonącego jaru”, w 1956 r. „Wspomnienia 
z Ameryki”, w 1958 r. „Dobre czasy. Wspomnienia z lat 1922—1927”, 
w 1962 r. „O wojnie i ludziach PPR”, w 1963 r. „Burzliwe lata. Wspom- 
nienia z lat 1928—1939”, w 1970 r. „Kraków, Warszawa, Londyn” i jako 
ostatnia, już po śmierci autora ,„Na placówce w Kanadzie” w 1973 r. 

Był bezpośredni i skromny, rozumiał innych ludzi, przyciągał ich swą 
osobowością. Doświadczenie, wiedza i kultura pozwalały mu prowadzić 
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szczerą rozmowę tak z profesorem i pisarzem, jak z robotnikiem i chłopem. 
Do ostatnich dni tłumnie odwiedzali go współtowarzysze walki i pracy. 
Wszystkich przyjmował ze staropolską gościnnością. 

Henryk Korotyński we wspomnieniu pośmiertnym tak określił osobo- 
wość Fiderkiewicza: 

„Osobowość Doktora (tak o Alfredzie Fiderkiewiczu mówiło się w kręgu 
ludzł, którzy z Nim byli blisko) cechowały rysy zupełnie niezwykłe. Nie 
te, które wyróżniają przywódcę, ani te, które przypisuje się zazwyczaj 
twórcom-pisarzom czy uczonym. Doktora znamionowała przede wszyst- 
kim niezmożona chciałoby się powiedzieć przyrodzona aktywność, wręcz 
konieczność społecznego działania, bez którego nie wyobrażał sobie życia. 
Ta wola, aby być zawsze czynnym, nie poddawała się ani żadnym słabo- 
ściom i chorobom, ani ciężarowi lat. 

Gdy wiosną tego roku (1972) odwiedzałem Doktora w Jego skromnym 
mieszkaniu przy Zielnej, zawsze zastawałem Alfreda Fiderkiewicza przy 
biurku nad rękopisem czy nad stosem listów, a rozmowa kierowała się 
zazwyczaj ku trzem nurtom Jego działalności w ostatnim roku życia: pracy 
pisarskiej nad kolejnym tomem wspomnień, licznym spotkaniom i odczy- 
tom — nieraz codziennym! — w jubileuszowym roku 30-lecia PPR i za- 
daniom Komisji do Spraw Działaczy Ruchu Robotniczego KW PZPR, któ- 
rej przewodniczył. Mówił, a w oczach ukazywały się błyski przekory; już 
nie ta głowa, już nie to zdrowie, ale jeszcze coś potrafię zrobić... I oznaj- 
miał, że właśnie wczoraj przesłał wydawnictwu maszynopis nowej pracy, 
a jutro ma spotkanie z młodzieżą...”. 


Ostatni raz Doktor wystąpił publicznie na VI Zjeździe PZPR. Zmarł 
8 czerwca 1972 r. w Warszawie. Jako zasłużony weteran polskiego ruchu 
robotniczego, wybitny działacz społeczny, Budowniczy Polski Ludowej 
pochowany został w Alei Zasłużonych na Cmentarzu Powązkowskim. 


Pamięć jego jest żywa zarówno w PZPR, jak i ZSL, tak wśród robot- 
ników i chłopów, jak i lekarzy. Choć po wyzwoleniu nie praktykował, 
medyczne zasady służenia człowiekowi stosował w działalności politycznej 
i społecznej. Imię A. Fiderkiewicza nosi m. in. w Milanówku Liceum 
Ogólnokształcące oraz ulica, przy której mieszkał. 


Dzieje marksizmu w PRL 


Socjologia marksistowska 
w początkach Polski Ludowej 


JERZY J. WIATR 


Socjologia polska nie bez racji chlubi się nie tylko swymi obecnymi 
osiągnieciami, lecz także długą — jedną z najdłuższych w świecie — tra- 
dvcja. Jest też znamienną cechą socjologii polskiej to. że marksizm i idee 
socjalizmu odgrywałv w jej rozwoju tak wielką rolę. W pierwszym okresie 
rozwoju socjologii polskie; (przed odzyskaniem niepodległości) dominująca 
pozycję w tej dyscyplinie mieli marksiści (Ludwik Krzywicki. Kazimierz 
Kelles-Krauz. Stanisław Krusiński) lub uczeni nie będący marksistami, ale 
czynnie związani z ruchem socjalistycznym (Edward Abramowski, Bole- 
sław Limanowski) W latach międzywojennych na czoło wysunęły się in- 
ne kierunki — zwłaszcza zasłużona i prężna poznańska szkoła socjologiczna 
Floriana Znanieckiego — ale i wtedy. głównie dzięki Krzywickiemu i jego 
współpracownikom z Instytutu Gospodarstwa Społecznego, marksizm pozo- 
stał obecnv w socjologii polskiej. 

Jej odrodzenie po drugiej wojnie światowej nastąpiło przede wszystkim 
dzięki młodszej generacji przedwojennych socjologów polskich, gdyż za- 
brakło już tvch. którzy odgrywali w socjologii międzywojennej najważniej- 
szą rolę Przed samym wybuchem wojny zmarł Stefan Czarnowski, a w 
czasie wojny Ludwik Krzywicki. W Stanach Zjednoczonych pozostał (do 
końca życia) Florian Znaniecki Ale już w 1944 r. w Lublinie, z inicjatywy 
Józefa Chałasińskiego, odrodził się Polski Instytut Socjologiczny. a w mia- 
rę uruchamiania uniwersytetów powstawały w nich ośrodki socjologiczne 
(Lodzi. Warszawie. Krakowie, Poznaniu) kierowane przez uczonych. któ- 
rzy przed wojną należeli do młodszego pokolenia socjologów: Józefa Chała- 
sińskiego Stanislawa i Marię Ossowskich, Kazimierza Dobrowolskiego, Ja- 
na Szczepańskiego. Stefana Nowakowskiego, Tadeusza Szczurkiewicza, Ni- 
nę Assorodobraj. W grupie tej był tylko jeden przedwojenny profesor (Ka- 
zimierz Dobrowolski), ale niektórzy mieli już w swym dorobku dzieła pod- 
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stawowe dla przedwojennej socjologii, jak np Chałasiński „Młode pokale- 
nia chłopów” czy Ossowski „Więż spułeczną i dziedzictwo krwi”. 

Mimo poniesionych w czasie wojny strat socjologia szybko znalazła się 
wśród odbudowanych dyscyplin naukowych Podjęła poważne badania em- 
piryczne, wśród nich zainicjowane przez Ossowskiego i Nowakowskiego 
badania socjologiczne na świeżo odzyskanym Śląsku Opolskim. Była to 
socjologia zaangażowana w przekształcenia zachodzące w Polsce Ludowej. 
Do przekształceń tych socjologowie odbudowujący warsztat badań mieli z 
założenia stosunek pozytywny, chociaż nie bezkrytyczny. Chcieli być 
współuczestnikami tych przeobrażeń przez to, że dostarczaliby wiedzy na- 
ukowej o mechanizmach społecznych. 

Niektórzy z nich występowali jako surowi krytycy postaw inteligencji. 
Na pierwszej linii znajdował się pod tym względem Józef Chałasiński, 
którego wykład inauguracyjny na Uniwersytecie Łódzkim w 1946 r. doty- 
czył „Społecznej genealogii inteligencji polskiej” i był tej inteligencji suro- 
wą krytyką. Kończył swój wywód następująco: „W obecnej chwili inteli- 
gencji polskiej grozi właśnie to niebezpieczeństwo, że ze złota kultury pol- 
skiej wybijać może talary bcz wartości dla nowych warstw społecznych, 
wysuwających się na czoło życia polskiego” (1). 

Troska podobna — nie zawsze wyrażana tak wprost — przyświecała i in- 
nym socjologom polskim. Postawieni wobec wielkiego eksperymentu spo- 
łecznego, jakim była przebudowa ustroju, repolonizacja Ziem Odzyskanych 
iodbudowa zniszczonego kraju, swe miejsce widzieli po stronie sił postę- 
powych W tym okresie jednak nie przyjmowali na ogół marksistowskiej 
perspektywy teoretycznej: wyjątkiem była tu uczennica Stefana Czarnow- 
skiego, Nina Assorodobraj(2). 

Zagadnienie stosunku do marksizmu pierwszy postawił Stanislaw Ossow- 
ski W 1947 r i 1948 r. ogłosił on w ..Myśli Współczesnej” trzy ważne artv- 
kuły, które wywołały żywą dyskusję. W pierwszym z nich Ossowski pod- 
kreślił znaczenie odkryć teoretycznych Marksa, ale poddał krytyce dogma- 
tyzm późniejszej myśli marksistowskiej. Dostrzegał sprzeczność między 
dwiema funkcjami doktryny Marksa — naukową i religijną; przez tę 
ostatnią rozumiał w duchu Durkheima „funkcję wzmacniania więzi spo- 
łecznej”. Postulował powrót do naukowych treści teorii Marksa, „poważne 
traktowanie” jego metody, uwzględnianie oryginalnych źródeł, a nie prze- 
kazów z drugiej ręki, wreszcie precyzowanie sformułowań i unikanie nie- 
sprecyzowanych omówień(3). 

W drugim artvkule Ossowski poszedł dalej. formułując, jak to nazwał, 
„szkic programu (4). Ujął go w trzy punkty: „1) opracowanie systematycz- 


(1) Józef Chałasiński, Przeszłość i przyszłość inteligencji polskiej, Warszawa 1958 r., 
str. 116. Praca Chałasińskiego stanowiła kontynuację studium, które pisał w czasie 
wojny i którego fragmenty opublikowano po wielu latach, już po śmierci autora. Por.: 
Józef Chałasinski, „Chłopi i panowie. Inteligencja a problem chłopssi w kulturze pol- 
skiej”, Kultura i Społeczeństwo. nr 4. 1984 r. | 

(2) Nina Assorodobraj, Początki klasy robotniczej. Problem rąk roboczych w prze- 
mysle polskim epoki stanisławowskiej, Warszawa 1966 (I wyd. 1946 r., praca napisa- 
na i oddana do druku w 1938 r.). 

(3) Stanisław Ossowski, „Doktryna marksistowska na tle dzisiejszej epoki”, Mysl 
Współczesna, nr 12/19, 1947. 

(4) Stanisław Ossowski, „Teoretyczne zadania marksizmu”, Myśl Współczesna, 
me 1/20/1948 m 
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/ 
ne socjologii Marksa; 2) zastosowanie do teorii marksizmu wyników nowo- 
czesnej nauki; 3) korektury wynikające z przemian historycznych, jakie za- 
szły w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat”. Omawiając ten program szcze- 
gółowo podjął Ossowski polemikę z Adamem Schafiem, którego „Wstęp 
do teorii marksizmu” właśnie się ukazał i stanowił podstawową pozycję te- 
oretyczną polskiej literatury marksistowskiej pierwszych lat powojennych. 
Polemika ta jednak nie dotyczyła socjologicznej części książki Schaffa, lecz 
ujęcia przez niego zagadnienia sprzeczności logicznej. Ważniejsze jednak 
od polemik dotyczących sposobu uprawiania marksizmu wydawały się 
Ossowskiemu kwestie wyrastające z doświadczeń nowej epoki. Wymieniał 
tu: a) „przeobrażenia spowodowane przez pojawienie się i rozpowszechnie- 
nie doktryny i ideologii Marksa”, b) „zanikanie w państwach kapitalistycz- 
nych gospodarki opartej na wolnej konkurencji na rzecz systemu mono- 
poli i wzrastającej interwencji państwa”, e) „rozwój związków zawodo- 
wych; system opieki społecznej; ustawodawstwo robotnicze”, d) „pojawienie 
się Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich jako potęgi świato- 
wej..', e) „pojawienie się nowych wzorów procesu prowadzącego społe- 
czeństwo kapitalistyczne do nowych form ustrojowych”, f) „tempo rozwo- 
ju techniki”, g) ..rozwój gospodarki planowej i techniki planowania nauko- 
wego”, h) „rozwój techniki organizacyjnej”, i) „demokratyzację kultury”. 
Zmiany te, zdaniem Ossowskiego, wymagają nowego spojrzenia naukowe- 
go. Marksizm polski, jak pisał Ossowski, „mógłby się odważyć na ambicję 
pionierstwa”. Kończył tak: „Dziś, kiedy coraz ostrzej rysuje się w skali 
światowej linia oddzielająca dwa przeciwstawne sobie obozy, jest rzeczą 
niezmiernie doniosłą wytworzyć taką sytuację pod każdym względem, aby 
nie było wątpliwości, po której stronie stają twórcze siły postępu”(5). 

Z Ossowskim polemizowali czołowi wówczas teoretycy marksistowscy — 
Julian Hochfeld (6) i Adam Schaff (7). Hochfeld nie przecząc istnieniu w 
marksizmie tendencji dogmatycznej dowodził, iż nie ma ona pozycji mono- 
polistycznej i wskazywał na cenne, naukowo wartościowe prace marksis- 
towskie. Wypowiadał się zdecydowanie na rzecz tezy, iż to właśnie 
marksizm reprezentuje postępową tendencję w rozwoju współczesnej ludz- 
kości i odpierał krytyczne uwagi Ossowskiego. Schaff natomiast ustosunko- 
wał się wprost do sformułowanej przez Ossowskiego tezy o sprzeczności 
między „naukową” i „religijną” funkcją marksizmu i polemizował z tą te- 
zą powołując się na marksowską zasadę łączenia teorii z praktyką. Obaj 
polemiści przyznawali jednak, że w rozwoju marksizmu występowały ten- 
dencje dogmatvczne i uproszczenia, chociaż przypisywali im, jak się zdaje, 
mniejsze niż Ossowski znaczenie. Obu polemistom odpowiedział Ossowski, 
koncentrując się głównie na tym, w czym widział deformację lub niezro- 
zumienie jego stanowiska(8). 

Na tvm dyskusja się urwała. Dogmatyczno-sekciarski kurs polityczny za- 
początkowany przez sierpniowo-wrześniowe plenum KC PPR w 1948 r. 
uczynił kontynuację takiej dyskusji niemożliwą. Swego rodzaju posłowiem 


(5) Stanisław Ossowski, Dzieła, t. VI, Warszawa 1970 r., str. 220. 

(6) Julian Hochfeld, „O znaczeniu marksizmu”, Myśl Współczesna, nr 4/23/1948 r. 

(77 Adam Schaff, „Marksizm a rozwój nauki”, Myśl Współezesna, nr 6—7 (25—26), 
1948 r. 

(8) Stanisław Ossowski, „Na szlakach marksizmu”, Myśl Współczesna, ne 0-—0 
(27—28), 1948 s, 


44 


do dyskusji był natomiast list Juliana Hochtelda do Stanisława Ossowskie- 
go stanowiący odpowiedź na ostatni artykuł Ossowskiego(9) W liście tym 
Hochfeld wypowiedział się bardziej otwarcie niż w druku. Pisał wprost, 
że .pewnych środowisk” określonych „geograficznie lub politycznie-orga- 
nizacyjnie” typologia Ossowskiego może istotnie dotyczyć, ale zarzucał mu 
dobranie ilustracji w taki sposób, iż popierały one stawiane generalnie 
marksizmowi zarzuty Przy innym doborze ilustracji, pisał Hochfeld. „ty- 
pologia Pana Profesora okazałaby się fałszywa”. Tak więc Hochfeld nie 
odrzucał krytyki Ossowskiego, jeśli kierowałaby się ona przeciw zdogma- 
tyzowanemu marksizmowi (aluzje wskazują, że miał tu na myśli jego 
stalinowską wersję), ale konsekwentnie bronił marksizmu przed rozciąga- 
niem na całą tę teorię zarzutów, które uzasadnione były tylko w odniesieniu 
do kierunku dogmatycznego. 


Wkrótce zagadnienie stosunku marksizmu i socjologii stanęło pod zna- 
kiem posunięć organizacyjno-politycznych poważnie redukujących zakres 
prac socjologicznych. Od 1949 r. zaprzestano rekrutacji na studia socjolo- 
giczne (wprowadzając na ich miejsce „Studia Nauk Społecznych”), a od 
1951 r przestały istnieć uniwersyteckie katedry socjologiczne; niektóre z 
nich — np. katedra profesora Kazimierza Dobrowolskiego na Uniwersyte- 
cie Jagiellońskim — przetrwały, ale pod zmienionymi nazwami. Wyparcie 
socjologii z życia naukowego nie było jednak tak kompletne, jak to się dość 
powszechnie twierdzi. W odróżnieniu od ZSRR i innych krajów socjalis- 
tvcznych, w których — poza Jugosławią — socjologia została całkowicie 
wyeliminowana z życia naukowego, w Polsce uległa ona ograniczeniom, ale 
nie likwidacji Działo się tak z uwagi na nie dającą się przekreślić tradycję 
badań socjologicznych w Polsce oraz, nacechowane umiarem, stanowisko 
tych marksistów, którzy po 1948 r odgrywali szczególnie wielką rolę w de- 
cydowaniu o losach socjologii. Nie byli oni nieskrępowani w swych decyz- 
jach, a ich politykę wobec socjologii i socjologów trzeba rozpatrywać na tle 
panującego wówczas dogmatyczno-sekciarskiego kursu politycznego, od 
którego nauka w ogóle, a socjologia w szczególności nie były przecieą 
izolowane. Jednak w Polsce wysunięty i realizowany był kierunek znacznie 
bardziej umiarkowany niż to miało miejsce w innych państwach socjali- 
stycznych. Szło nie o likwidację socjologii jako takiej, lecz o nadanie jej 
marksistowskiego kierunku. Tylko niektórzy socjologowie odsunięci zostali 
od prowadzenia zajęć dydaktycznych (zwłaszcza Stanisław i Maria Ossows- 
cy); inni kontynuowali je, zazwyczaj w ramach przedmiotów pokrewnych. 
Podjęto też niemal od razu badania socjologiczne — inspirowane przez teo- 
rię materializmu historycznego. 


W 1951 r. zaczęła wychodzić „Myśl Filozoficzna” — czołowy organ mark- 
sistowskiej filozofii i socjologii w Polsce. Pierwszy numer tego pisma 
(którego redaktorem naczelnym był Adam Schaff) przyniósł trzy artykuły 
dotyczące perspektyw badań socjologicznych w Polsce. W pierwszym z nich 


AAA Schaff następująco pisał o zadaniach w zakresie badań socjologicz- 
ny 


(9) Fragmenty tego listu udostępnionego mi przez Annę Hochfeldową opublikowa- 
łem w nocie redakcyjnej poprzedzającej przedruk artykułów Hochfelda. Por.: Julian 
5 Marksizm = socjologia — socjalizm. Wybór pism, Warszawa 1982 r., str. 
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„Irrytyka socjografii międzywojennej nie oznacza... eliminowania badań 
terenowych. Wręcz odwrotnie, oznacza ona chęć postawienia badań tereno- 
wvch na zuacznie szerszej, konsekwentnie naukowej podstawie. Stoi przed 
nami puwxaużne zadanie szeroko zakrojonej akcji badań terenowych. jako 
podstawv twórczego rozwoju materializmu historycznego, twórczego roz- 
woju teorii w najściślejszym powiazaniu z potrzebami praktyki (10). 

Autor postulował podjęcie krytyki socjologii okresu międzywojennego, 
zwłaszcza „idealistvcznej szkołv Znanieckiego”, ale zarazem oceniał pozy- 
twwnie sytuację polityczną wśród socjologów. Pisał. że ..wśród pracujących 
obocnie socjologów starszego pokolenia lub ludzi wvchodzących z ich szkół. 
prócz bardzo nielicznych wyjątków. panuje całkowita zgoda co do przyjęcia 
marksistowskicj metody badań społecznych: jedni całkowicie akceptują 
marksizm. inni deklarują gotowość zdecvdowanego przejścia na jego pozy- 
cie”(11) W kontekście ówczesnych kampanii ..czujności” takie stwierdzenie 
czołowego marksistowskiego filozofa było oczywistą pomocą i ochroną dla 
socialogów akademickich. 

W tym samvm numerze członek Komitetu Redakcyjnego „Myśli Filozo- 
ficznej” Józef Chałasiński przeprowadził zasudniczą krytykę szkoły Zna- 
nieckiego i swej własnej przedwojennej pracy „Młode pokolenia chłopów” 
pisząc o głównych pracach Znanieckiego i swoich. iż oparte były ..na idea- 
listycznej filozofii” i związane „obiektywnie z funkcją ochrony kapitali- 
stvcznego ustroju (12). Surowo oceniajac swe główne dzieło naukowe prze- 
ciwstawiał mu Chałasiński pracę radzieckiego historvka E. A. Kosmiń- 
skiego o historii agrarnej Anglii XII wieku, widząc w pracach tego typu 
w»ór dla marksistowskiej socjologii. 

Inny członek Komitetu Redakcvjnego. Juhan Hochteld, w obszernym 
s'udium podiał analizę ..socjologii burżuazyjnej”. podkreślając jej przeciw- 
s'awność w stosunku do materializmu historycznego. W krytyce tej znalaz- 
ły się akcenty politycznie napastliwe — zwłaszcza wobec Ossowskiego, o 
ktorego pracach pisał, iż stanowiły „nieświadomą pomoc dla pewnych 
ideologicznych aspektów gomułkowszczyzny”(13). Ten sam autor jednak 
wyrażnie podkreślał potrzebę uprawiania socjologii marksistowskiej(14) — 
1 to w okresie. gdy w innych krajach sam termin „socjologia” został uzna- 
ny za synonim burżuazyjnej „pseudonauki”. Podobnie jak Schaff, również 
Hochfeld opowiadał się zdecydowanie za rozwijaniem „badań szczegóło- 
wych” i opracowaniem ich marksistowskiej metodologii. 

W następnych numerach „Myśli Filozoficznej” ten nurt zainteresowań 
był konsekwentnie kontynuowany. Jan Szczepański przedstawił mało wów- 
czas znane poglądy Marksa i Engelsa na metodologię badań społecznych, na- 
wiązując do projektu badań społecznych przedstawionych przez Marksa 
Pierwszej Międzynarodówce(153). Adam Schaff poświęcił obszerne studium 


(10) Adam Schaff, „Zadania frontu fiozoficznego w świetie uchwał I Kongresu 
Nauki Polskiej". Mvśl Filozoficzna, nz 1—2 19501, str. 43. 

(11) Tamże, str 44. 

(12) Józet Chałasiński, „Z zagudnień metodologii badań społecznych”, Myśl Filo- 
zoficzna, nr 1—2 1951, str. 77. 

(13) Julian Hochfeld, „O niektórych aspektach przeciwstawności materializmu hi- 
storycznego i socjologii burżuazyjnej”, Myśl Filozoficzna, nr 1—2, 1951, str. 127. 

(14) Tamże, str. 140. 

(15) Jan Szczepański, „Zagadnienia metodologii badań społecznych w niektórych 
pracach Marksa i Engelsa”, Myśl Filozoticzna, nr 2 (4), 1952 » 
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krytvczne metodologii dokumentów osobistych. Krytykując raz jeszcze 
szkołę Znanieckiego za idealizm i psychologizm Schaff opowiadał się zde- 
cvdowanie za wykorzystaniem dokumentów osobistych i innych tradycyj- 
nych metod socjolouicznych (np ankiet) — pod warunkiem jednak, że 
techniki te będą stosowane zgodnie z metodalogią marksistowska(16). 
Sacjologowie marksistowscy nie tylko pisali o potrzebie badań socjolo- 
aicznych. lecz wcielali to w życie W 1982 r., pod kierownictwem Juliana 
Hochfelda i Stefana Nowakowskiego, Zakład Materializmu Historycznego 
Uniwersytetu Warszawskiego podjał zakrojone na dużą skalę badania 
swradomeści polskiej klasv robotniczej w oparciu o pamiętniki zgromadzo- 
ne w konkursie Polskiego Radia i Państwowego Instytutu Wydawniczego. 
Założenia tvch badań przedstawili obaj uczeni na łamach ..Myśli Filozoficz- 
nej”(17) Bvł to program ciekawy, wyraźnie zmierzający do przezwycię- 
żenia słabości szkoły Znanieckiego. ale zarazem do pełnego wykorzystania 
mocnych stron stworzonej przez niego metody dokumentów osobistych. 
Zawarty w końcowej części artykułu zarys treści przygotowywanego to- 
mu daje wyobrażenie o naukowej randze podjętego przedsięwzięcia. 
Badania warszawskie nad pamiętnikami robotników nie zostałv dopro- 
wadzone do końca. W 1954 r. we wspólnym seminarium Hochfelda i No- 
wakowskiego napisano i obroniono jedenaście prac magisterskich opartych 
na tvm materiale i obrazujących różne aspektv przekształceń świadomości 
robotników polskich w okresie międzywojennym; wśród autorów byli dwaj 
obecni profesorowie zwyczajni socjologii. Dalsze prace rozciągały się jed- 
nak w czasie. a wydarzenia polityczne 1956 r. skloniły Hochfelda — moim 
zdaniem. niesłusznie — do zarzucenia tego interesujacego przedsięwzięcia. 
Nie przekreśla to jednak faktu. iż już w początkach lat pięćdziesiątych 
podjęta została próba zakrojonych na dużą skalę empirycznych badań so- 
cjologicznych inspirowanych teoria marksizmu Wkrótce Hochfeld w War- 
szawie. a Szczepański w Łodzi przystąpili do innego przedsięwzięcia ba- 
dawczego: empirycznych badań nad klasą robotniczą i inteligencją. Bada- 
nia te w pierwszej fazie koncentrowały się w wybranych zakładach pra- 
cv, min w Warszawie w Fabrvce Samochodów Osobowych na Żeraniu. 
Założenia i wnioski z tych badań przedstawił Hochfeld na III Światowym 
Kongresie Socjologicznym w Amsterdamie(19). Na tymże kongresie Jan 
Szczepański przedstawił referat oparty na badaniach nad kursami przygo- 
towawczymi na wyższe uczelnie, a Stefan Nowakowski o badaniach nad 
chłopo-robotnikami(19). To, że socjologia polska mogła na Kongresie Am- 
sterdamskim (sierpień 1956 r.) wystąpić ze wstępnymi wynikami empirycz- 
nych badań socjologicznych. bylo wynikiem stanowiska, jakie jej czołowi 
przedstawiciele zajęli w latach poprzednich. W Polsce bowiem nigdy nie 
nastąpiło przerwanie i potępienie badań socjologicznych jako takich, cho- 


(16) Adam Schaff, „Metoda dokumentów osobistych a społeczne badania tereno- 
we”, Mvśl Filozoficzna. nr 2 (5). Łośż r. 

(17) Julian Hochfeld i Stelan Nowakowski, „Uwagi o wykorzystaniu pamiętmków 
do badań nad świadomością proletariatu”, Mvsl Filozoficzna, nr 4 (10). 1953 r. 

(16) Julian Hochteld, „On the Programme of Research on the Formation of New 
Worker Millieu in Peoples Poland , Transactions of the Third World Congress of 
Sociology, London 1956 r., t. VII. 

(19) Jan Szczepański i Władvsława Milczarek, „Cours preparatoires pour les ćtudes 
universitaires” (tamże) oraz Steian Nowakowski, „Peasant-Worker: Some Aspects of 
. Social Mobility in Post-war Poland” (tamże, t. III). 
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ciaż prowadeona była zdecydowana i miejscami nie pozbawiona akcentów 
dogmatycznych walka o teoretyczny i ideologiczny kierunek tych ba- 
dań. W sumie jednak stanowisko zajęte przez uczonych polskich — zarówno 
działaczy partyjnych (Adam Schaff, Julian Hochfeld), jak i przedwojen- 
nych socjologów akademickich (Józef Chałasiński, Jan Szczepański, Kazi- 
mierz Dobrowolski) — doprowadziło do tego, że nawet w najtrudniejszym 
okresie początku lat pięćdziesiątych warsztat badań socjologicznych został 


zachowany(20). 

Rok 1956 przynosił wraz ze zmianami ogólnej sytuacji politycznej rów- 
nież istotne zmiany na terenie socjologii marksistowskiej. Warto podkreś- 
lić, iż socjologowie nie czekali na „październik”, by podjąć walkę z dogma- 
tyzmem na terenie swej dyscypliny Widać to wyraźnie na łamach „Myśli 
Filozoficznej , gdzie problematyka socjologiczna omawiana jest już w spo- 
sób otwarty, wolny od wątpliwości i znacznie bardziej kompetentny. Hoch- 
feld omawia metodologiczną problematykę socjologii amerykańskiej; jest 
umiarkowanie krytyczny, ale zarazem — co stanowi novum w literaturze 
marksistowskiej — podnosi znaczenie metodologiczne omawianej pracy 
Lazarsfelda i Rosenberga(21). Pojawiają się omówienia czołowych amery- 
kańskich i brytyjskich pism socjologicznych(22). Znika natomiast zupełnie 
z łamów pisma krytyka szkoły Znanieckiego czy socjologii międzywojennej 
w ogóle. Zmienionemu klimatowi towarzyszy także przywracanie do nor- 
malnego życia naukowego uczonych odsuniętych na boczny tor w latach 
pcerzednich; dotyczy to w szczególności Stanisława i Marii Ossowskich. 

W sierpniu 1956 r. odbył się w Amsterdamie trzeci światowy Kongres 
Socjologiczny. W poprzednim Polacy nie brali udziału, obecnie zaś w kon- 
gresie uczestniczyła dziewięcioosobowa delegacja polska pod przewodnict- 
wem Adama Schaffa. Wchodzili w jej skład Józef Chałasiński, Julian 
Hochfeld. Stefan Nowakowski, Stanisław Ossowski, Jan Szczepański, Jerzy 
Tepicht, a z socjologów młodszego pokolenia Bogusław Gałęski i Jerzy 
Wiatr (23). Pluralistyczny skład delegacji i jej ranga naukowa dobitnie 
świadczyły o odrodzeniu się w pełni socjologii polskiej. Stanisław Ossowski 
został na Kongresie Amsterdamskim wybrany wiceprezydentem Między- 
narodowego Towarzystwa Socjologicznego. Okres ideologicznych dyskry- 
minacji w socjologii został zamknięty jeszcze zanim nastąpiły doniosłe 
zmiany polityczne wyznaczone przez uchwały październikowego VIII Ple- 
num KC PZPR. 

Ocena omawianego tu okresu jest trudna. Gdy patrzymy na ten okres z 
perspektywy lat, wiele posunięć administracyjnych i wiele polemik teore- 
tycznych z początku lat pięćdziesiątych budzi zrozumiałą krytykę. Byłoby 
jednak sprzeczne z historycznym i zwykłym zdrowym rozsądkiem, gdybyś- 
my sytuację ówczesną rozpatrywali poza kontekstem politycznym pierw- 


(20) Wspomnieć tu trzeba o ważnych dla dalszego rozwoju tej gałęzi socjologii mo- 
nografiach społeczności wiejskich prowadzonych przez profesora Kazimierza Dobro- 
wolskiego i jego uczniów pod mianem badań etnograficznych. 

(21) Julian Hochfeld, „Metodologiczna problematyka badań społecznych we współ- 
czesnej socjologii amerykańskiej”. Myśl Figozoficzna, nr 3 (23), 1956 r. 

(22) Jerzy Wiatr, „Na stronicach The Aimerican Journal of Sociology”, Myśl Filo- 
zoficzna, nr” 2 (22), 1956; Zygmunt Bauman, „Badania społeczne, ale jakie?”, tamże. 

(23) Jerzy Wiatr, „Trzeci Światowy Kongres Socjologiczny: Amsterdam 19536”, Myśl 
Filozoficzna, nr 6 (26), 1956 r. 
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szych lat Polski Ludowej i, szerzej, wspólnoty socjalistycznej. Socjola- 
gia nie była izolowana od wydarzeń politycznych i ucierpiała w wyniku 
naporu dogmatyzmu i sekciarstwa po zwrocie sierpniowo-wrześniowym 
1948 r. Jednakże pozostaje faktem, że w Polsce — i z krajów obozu socja- 
listycznego tylko w Polsce — nie przerwano badań socjologicznych, że pod- 
jęto świadomy wysiłek integrowania tych badań na gruncie teorii i meto- 
dologii marksizmu, że wreszcie pozyskano dla marksizmu większość czoło- 
wych socjologów polskich Było to możliwe między innymi dzięki temu, że 
marksiści polscy odpowiedzialni za pracę ideologiczną na terenie socjologii 
(zwłaszcza zaś Adam Schaff i Julian Hochfeld) zachowali umiar we wpro- 
wadzanych posunięciach organizacyjnych i że świadomi byli potrzeby i ce- 
lowości empirycznych badań socjologicznych. Fakt, że przeważająca więk- 
szość socjologów akademickich włączyła się do prowadzonych po I Kong- 
resie Nauki Polskiej prac, przyczynił się w wielkim stopniu do tego, że 
socjologia polska mogła przetrwać trudne czasy w nie najgorszym stanie 
i mogła bardzo szybko wystartować do nowego okresu swego, znacznie już 
łatwiejszego, rozwoju. W latach następnych przychodziło jej przeżywać 
lepsze i gorsze czasy, ale nigdy już nie straciła swej silnej pozycji nauko- 
wej — także w nauce światowej. Byłoby to co najmniej znacznie trudniej- 
sze, gdyby nie to, jak prowadzona była walka o marksistowski kierunek so- 
cjologii polskiej w pierwszym dwunastoleciu Polski Ludowej. 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Czy socjalizm 
jest psychologicznym 
nieporozumieniem? 


JANUSZ REYKOWSKI 


Staje się coraz bardziej wyraziste, że stoimy w obliczu wielkiego zwrotu 
To, co kilka lat temu określano jako .„relormę gospodarczą” — wielu lu- 
dziom kojarzyła się ona jedynie z nieokreślonym polepszaniem wszystkiego. 
co tylko się da — zaczyna jawić się obecnie jako perspektywa zasadniczych 
zmian krajobrazu społeczno-gospodarczego w naszym kraju Wyłaniające 
się powoli kontury tych zmian stwarzają coraz bardziej nieodparte wra- 
żenie. że zakwestionowany został podstawowy kanon zasad, które leżały 
u podstaw naszego dotychczasowego postępowania w sferze społecznej 
1 gospodarczej. Istnieją też zapowiedzi wskazujące. iż również w sferze 
politycznej możemy odchodzić od pewnych reguł. które dotychczas uwa- 
żało się za niewzruszone Sytuacja taka wzbudzać może wiele pytań i wąt- 
pliwości. Chciałbym tu zająć się niektórymi z nich. 


WYŁANIAJĄCE SIĘ PROBLEMY 


Punktem wyjścia problemów, które obecnie przyszło nam rozwiązywać, 
są pewne założenia, które przyjęte zostały w momencie, gdy przystępo- 
wano do realizacji budownictwa socjalistycznego w naszym kraju (i nie 
tvlko w nim zresztą). 

Socjalizm miał być realizacją wyższej formy życia społecznego — reali- 
zacią kolektywnego dobra. 

Przede wszystkim socjalizm miał znieść wyzysk człowieka przez czło- 
wieka. Skoro główną przyczyną wyzysku jest fakt, że fabryki, banki, duże 
obszary ziemi itp. znajdują się w rękach prywatnych —— w rękach kapi- 
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talistów ł obszarników, którzy przywłaszczają nienależny im produkt cu- 
dzej pracy, to zniesienie wyzysku wymaga wywłaszczenia klas pasożyt= 
niczych. 

Socjalizm miał zlikwidować eksploatację Polski przez obcy kapitał — 
w tvm celu ów kapitał należało z Polski przepędzić. 

Socjalizm miał znieść chaos gospodarki wolnorynkowej, w której dzia- 
łalność kierowana przez partykularny, egoistvczny interes poszczegól- 
nych producentów prowadzi do marnotrawstwa i nie dających się uniknąć 
krvzvsów Wydawało się zatem konieczne zastąpienie gry rynkowej od- 
powiednio rozwiniętym systemem gospodarczego planowania. 

Socjalizm miał znieść społeczną niesprawiedliwość, zlikwidować bieguny 
bogactwa i nędzy, w tym drastycznie ograniczyć wysokie dochody i po- 
szerzać zakres konsumpcji zbiorowej. Miał także umożliwić awans war= 
stwom dotychczas upośledzonym. 

Socjalizm miał znieść plagi społeczne: bezrobocie, brak dostępu do wy- 
kształcenia, brak opieki lekarskiej, bezdomność itp. Wymagało to rozwi- 
nięcia socjalistycznego programu społecznego. 

Socjalizm wreszcie miał zapewnić zwycięstwo racjonalizmu nad wszel- 
kimi formami irracjonalizmu. Znaczy to, że obok szerokiego programu 
oświatowego miał również, stopniowo, ograniczać działalność instytucji, 
które do szerzenia irracjonalizmu się przyczyniają. Służyć temu miało 
m. in. konsekwentne wprowadzanie zasad świeckości do coraz to nowych 
ster życia. 

Realizację tych wszystkich celów przyjęło na siebie państwo socjali- 
styczne, a upaństwowienie wszystkiego: gospodarki i planowania, pro- 
dukcji i podziału. kształcenia i opieki społecznej, komunikacji i informa- 
cji, działalności usługowej, kulturalnej, społecznej, miało stanowić główną 
gwarancję tego, iż owe cele zostaną zrealizowane. 

Cóż można powiedzieć o tym programie po 40 latach jego realizacji? 

Czy idea kolektywnego dobra znalazła w Polsce powszechne oparcie 
1 aprobatę? Czy socjalizm został uznany przez większość znaczących odła- 
mów naszego społeczeństwa za niewątpliwie wyższą formę życia społecz- 
nego? Cy ma on obecnie więcej przekonanych i zaangażowanych zwolen- 
ników, niż ich miał np. kilkanaście lat temu? Czy siły moralne socjalizmu 
wyraźnie wzrosły ? 

N jestety, trudno byłoby na pytania te dać twierdzącą odpowiedź. Można 
raczej stwierdzić, iż ponieważ za mało było socjalizmu, a wiele wypaczeń, 
te ostatnie wywarły silny wpływ na społeczne poglądy i oceny. 


Należałoby powiedzieć coś więcej. Właśnie teraz, po 40 latach stajemy 
w obliczu zmian, które pod wielu względami jawić się mogą jako powrót 
do form uprzednio potępionych, odrzuconych i zastąpionych przez inne, 
jak twierdziliśmy — prawdziwie socjalistyczne. 

Tak więc, przywracamy pewne prawa prywatnej własności. Zaczęliśmy 
od konstytucyjnego usankcjonowania własności chłopskiej. Obecnie ogło- 
szony został program znacznego poszerzenia możliwości działania dla ka- 
pitału prywatnego. 


Ponownie zapraszamy kapitał obcy. Był to początkowo kapitał ,„polo= 
x BI 


nijny”, a więc nie taki bardzo obcy, ale teraz jesteśmy gotowi stwarzać 
warunki działania również dla innego, niepolonijnego. 

Wprowadzamy mechanizmy rynkowe. Wiele z tego, co dotychczas było 
obięte sferą planowania ma być teraz pozostawione „grze rynkowej”; ba, 
dochodzimy nawet do tego, że efektywność gospodarczą chcemy poprawiać 
odwołując się do takiego środka jak bankructwa. 

Dopuszczamy ostre zróżnicowanie dochodów. Konsekwentna realizacja 
tej polityki musi nas doprowadzić do znacznego zróżnicowania w położe- 
niu materialnym różnych grup społecznych. 

Zmierzamy do zaostrzenia sytuacji na rynku pracy — pojawiają się 
coraz częściej głosy, że musimy wprowadzić bezrobocie, jeżeli rzeczy- 
wiście chcemy osiągnąć wyższą efektywność gospodarowania. 

Odstępujemy od polityki faworyzowania warstw upośledzonych — świe- 
ży przykład: zniesienie punktów preferencyjnych przy przyjęciach na 
wyższe uczelnie. 

Zmieniliśmy politykę w zakresie poszerzania obszarów świeckości — 
przeciwnie, udział Kościoła w życiu społecznym i jągo wpływy osiągnęły 
nie spotykany dotąd zakres. 

Wszystkie te zmiany opisywane są jako realizacja drugiego etapu re- 
formy i zasady porozumienia narodowego. 

Rzecz jasna, że choć wymieniane tu zjawiska mają trend dokładnie od- 
wrotny od tego. który dawniej przedstawiany był jako prosocjalistyczny, 
ich zakres nie jest znów tak duży. Wszystkie powyższe zmiany można by 
więc traktować jako „niewielkie ustępstwa”, „zwrot taktyczny” niezbędny 
w sytuacji kryzvsowej Ale przecież mogą się nasuwać pytania: czy jest 
to rzeczywiście ..zwrot taktyczny”, czy też pierwsze kroki na drodze całko- 
witego odwrotu? 

Jeżeli nawet miałby być to tylko ,,zwrot”, czy nie znaczy to po prostu, 
że socjalistyczne zamierzenia się nie powiodły? Że na głównym polu zma- 
gań między systemami społecznymi — zmagań o postęp sił wytwórczych 
(co uznawane jest przez marksizm jako kryterium oceny postępowości 
stosunków produkcji) — socjalistyczny sposób gospodarowania okazał się 
u nas gorszy? 

Jeśli tak, to jakie stoją przed nami perspektywy na przyszłość: czy po 
dokonaniu „taktycznego zwrotu” i nabraniu sił zamierzamy wrócić na 
poprzednią drogę, czy raczej będziemy szli coraz dalej w tym samym 
kierunku, który się właśnie zarysował — dokąd? 

Poszukując odpowiedzi na tego rodzaju pytania wypadałoby najpierw 
zastanowić się nad czym innym — rozważyć kwestię: co spowodowało, 
że dzisiaj musimy dokonywać zwrotu? Dlaczego idea realizacji „kolektyw- 
nego dobra” nie znalazła, koniec końców, takiego poparcia społecznego, 
jakie dla jej sukcesu jest niezbędne? 

Oczywiście — w tej sprawie snuć można najrozmaitsze teorie. Myślę 
jednak, że warto spojrzeć na nią z pewnej szczególnej perspektywy — od 
strony człowieka i jego psychiki. Warto tak uczynić, tym bardziej że 
w wielu toczonych na ten temat dyskusjach przyjmuje się pewne psycho- 
logiczne założenia. Jedno z nich spotyka się chyba najczęściej — nawet 
wśród ludzi przychylnie ustosunkowanych do socjalizmu. Stwierdza ono, 
że zamierzenia socjalistyczne są po prostu niezgodne z ludzką naturą, 
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EGOIZM — SIŁĄ NAPĘDOWĄ DZIAŁALNOŚCI GOSPODARCZEJ 
I SPOŁECZNEJ 


Człowiek — według tego sposobu myślenia — jest istotą kierującą się, 
w zasadzie, dobrem samego siebie. W pewnych szczególnych okoliczno- 
ściach, wobec pewnych szczególnych osób ten „żywiołowy egoizm” może 
wprawdzie zostać, w jakimś stopniu, ograniczony, ale w warunkach nor- 
malnych, codziennych to on stanowi główny rezerwuar sił popychających 
człowieka do działania. Siły te to, przede wszystkim, pragnienie posia- 
dania, pragnienie wyróżnienia się oraz pragnienie unikania szkód i cier- 
pień. Wprawdzie są one w ten czy inny sposób maskowane, a dzięki wy- 
chowaniu ich przejawy nabierają „cywilizowanego” charakteru, tym nie- 
mniej to one właśnie decydują o tym, co i jak człowiek w życiu robi. 

Aby siły te uruchomić trzeba odpowiednio zorganizować życie społeczne. 
Znaczy to, że stosunki między ludźmi muszą być tak ułożone, żeby, z jed- 
nej strony, pobudzać ich pragnienie posiadania, pragnienie wyróżnienia 
i poczucie zagrożenia, a z drugiej zmuszać, by dawali z siebie jak naj- 
więcej, jeżeli chcą uniknąć zagrożenia oraz zaspokajać swe pragnienie 
posiadania i wyróżnienia. Jak dotychczas, najlepiej umiał to zrobić właśnie 
kapitalizm. Tworząc ogromny rynek towarów i eksponując ich blask po- 
trafi wzbudzać w ludziach nienasycone pragnienia nabywania i konsumo- 
wania. Organizując życie społeczne jako otwartą arenę walki i rywalizacji 
stwarza okoliczności ku temu, aby ludzie mogli mierzyć się ze sobą i wal- 
czyć o pierwszeństwo w najróżniejszych formach. Wprowadzając bez- 
względne reguły walki — przede wszystkim na kapitalistycznym rynku 
produkcji i rynku pracy — tworzy zagrożenia, którym człowiek stale musi 
sprostać. Ale kapitalizm nie tylko uruchamia motywację — tworzy także 
warunki organizacyjne ku temu, aby mogli wygrywać ci, którzy w tym 
wyścigu okażą się lepsi — lepsi to w zasadzie ci, którzy pracują bardziej 
wydajnie, bardziej inteligentnie, którzy umieją lepiej dostosować to co 
robią do potrzeb innych, więcej z siebie dają, ale także potrafią być spryt- 
niejsi i bardziej bezwzględni. 

Konieczność dawania z siebie jak najwięcej nie odnosi się do wszyst- 
kich — w zasadzie nie odnosi się do tych, którzy posiadając kapitał mogą 
korzystać z owoców cudzej pracy. Ale jeżeli tylko chcą pomnażać swój 
stan posiadania, to muszą się podporządkować regułom gry. Kto nie zechce 
się podporządkować tym regułom, ten schodzi na margines społeczeństwa. 
Wiadomo przy tym, że na obrzeżach społeczeństwa spotkać można ludzi 
niedostosowanych, nie umiejących lub nie chcących żyć życiem większości 
i działać wespół z nią. 

Ci, którzy w ten sposób wyobrażają sobie psychologiczne mechanizmy 
skłaniające człowieka do działań produktywnych, zarzucają socjalizmowi, 
że nie potrafi on skutecznie wykorzystać owych mechanizmów, tzn. spo- 
żytkować w konstruktywny sposób energii, jaka zawarta jest w egoistycz- 
nych motywach człowieka (egocentrycznego zaangażowa- 
nia). Używając analogii można by ów pogląd wyrazić w ten sposób, że 
podczas gdy kapitalizm potrafi spiętrzać ludzką energię podobnie jak spię- 
trza się energię wodną przez dobrze zbudowane tamy i potrafi budować 
urządzenia przekształcające ową energię w efektywną pracę, to socjalizm 
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kanałami), ani też nie zbudował urządzeń umiejących ową energię dobrze 
wykorzystać. 

Z analizy takiej może nasuwać się chyba jedna tylko konkluzja: trzeba 
nauczyć się od kapitalizmu jego sposobów uruchamiania i efektywnego 
wykorzystywania zasobów tkwiących w psychice człowieka. Liczenie na 
coś innego jest psychologicznym (a być może także — historycznym) nie- 
porozumieniem. 

Wszakże nim zaakceptuje się powyższą konkluzję wypada zapytać: czy 
rzeczywiście jest ona prawdziwa? Czy to prawda, że egocentryczne zaanga- 
żowanie jest powszechnym i jedynym źródłem sił ukierunkowujących ludz- 
ka działalność? 

Otóż, zarówno obserwacja życia we współczesnych społeczeństwach, 
jak też badania naukowe każą ów pogląd podać w wątpliwość. Sprawa 
jest bowiem znacznie bardziej skomplikowana. 


WIELORAKOŚĆ SIŁ MOTYWUJĄCYCH CZŁOWIEKA 


Przede wszystkim zakwestionować wypada pogląd, że wspomniane wy- 
żej trzy motywy: pragnienie posiadania, pragnienie wyróżnienia się i prze- 
ścignięcia innych oraz pragnienie uniknięcia zagrożeń i strat, są to „z na- 
tury” główne psychologiczne siły napędowe ludzkiej działalności produk- 
tywnej. Są podstawy. by uważać, że istnieją także inne motywy, które 
mogą odegrać taką rolę. Jednym z nich jest tzw. ..potrzeba osiagnięć” 
— motyw. któremu w różnych ośrodkach badawczych na świecie poświę- 
cano wiele uwagi. Wprawdzie jest on .spokrewnionyv” z pragnieniem 
wyróżnienia się. lecz od tego ostatniego różni go pewna ważna właści- 
wość: podczas gdy pragnienie wyróżnienia się jest zaspokajane przez to. 
że człowiek dowodzi swej .„„lepszości” w porównaniu do innych, to w przy- 
padku potrzeby osiągnięć obecność innvch nie jest nieodzowna — czło- 
wiek porównuje się bowiem z własnymi standardami i stara się je prze- 
kraczać. Jest prawdą, że osiągnięcia innvch ludzi mogą przyczyniać się 
do formułowania własnych standardów i wzmagać potrzebę osiągnięć, ale 
„podstawowy mechanizm napędowy” zawiera się w porównaniach wew- 
nętrznych — z tym. czego się samemu uprzednio dokonało lub z tym, czego 
dol-nnać się zamierzało. 

W toku wielu badań nad potrzebą osiągnięć stwierdzono m. in., że wśród 
ludzi przedsiębiorczych. zajmujących kierownicze stanowiska w przemyśle 
(chodzi tu o przedsiębiorstwa kapitalistyczne) potrzeba ta ma wysokie na- 
tężenia. Stwierdzono także, że oddziaływania zmierzające do zwiększenia 
natężenia tej potrzeby prowadziły do wzmożenia przedsiębiorczości wśród 
właścicieli drobnych i średnich firm. Zaobserwowano również, iż istnieje 
związek między natężeniem przejawów zapotrzebowania na objęte analizą 
wytwory kultury a tempem rozwoju gospodarczego w danym kraju. Nale- 
ży dodać, że natężenie tych przejawów nie jest stałą własnością danecdo 
społeczeństwa — zmienia się w dłuższych ciągach czasowych (tak zresztą 
jak tempo rozwoju gospodarczego) (1). 


(1) Badania nad potrzebą osiągnięć rozwinęli dwaj psychologowie amerykańscy: 
David MeClelland i John W. Atkinson. Znaczny w nich udział ma także psycholog 
zachodnioniemiecki H. Heckhausen. Również w wielu innych laboratoriach na 
świecie — m. in. w Polsce — jest to temat intensywnie studiowany, 
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Można wymienić inne jeszcze mechanizmy psychologiczne. które skła- 
niają do aktywnego zaangażowania w dzialalność produktywną — jed- 
nvm z nich jest, jak to określają psychologowie, „motywacja wewnętrz- 
na” (czy też „motywacia immanentna”). Chodzi tu o mechanizm, który 
przejawia się w takich formach, jak satysfakcja z dzieła. zamiłowanie do 
uprawianego zawodu. chęć realizowania swojej wizji rzeczywistości. 
Wprawdzie motywacja ta najwvrażniej daje o sobie znać w dziełach twór- 
czych. w pracach wvmaocajacych wwvsokich kwalifikacji, w działaniach, 
które dają znaczący efekt materialny lub społeczny, ale jej obecność można 
dostrzec również w życiu potocznym — wszędzie tam. gdzie człowiek 
znajduje pole do inicjatyw odpowiadających jego kwalifikacjom i zainte- 
resowaniom (2). 

Ale badania psychologiczne wskazują nie tylko na szerszy repertuar 
motywów pobudzających człowieka do działalności produktywnej, lecz 
dowodzą także, iż starając się o pomnożenie dóbr, gospodarując swym 
wysiłkiem i swymi umiejętnościami człowiek nie musi mieć na względzie 
siebie samego wyłącznie. Zresztą jest raczej regułą niż wyjątkiem, że 
angażując się w coś człowiek ma na myśli, w jakimś stopniu, dobro innych. 
Zwykle jest to przede wszystkim dobro własnej rodziny. Często jest to 
także dobro ludzi, za których jednostka przyjęła odpowiedzialność. Bywa, 
że chodzi tu o jakieś niewielkie grupy, ale nierzadko jest to odpowie- 
dzialność za duże zbiorowości. Poczucie odpowiedzialności za innych może 
mieć wielki wpływ na to, co i jak człowiek czyni. Mówiąc ogólniej trzeba 
stwierdzić, że działalność czlowieka bywa ukierunkowana nie tylko przez 
motvwy egolstvczne. 

W tvm miejscu wypada dodać pewne zastrzeżenie: działając na rzecz 
jakiejś społecznej całości człowiek może kierować się swego rodzaju ,.po- 
szerzonvm egoizmem”; może to być chciwość na dobra, które będą kon- 
sumowali „swot”, próżność odnosząca się do własnej grupy (zachwyt nad 
własną grupą — lekceważenie i pogarda dla obcvch), strach, aby grupa 
własna nie poniosła krzywdy, straty czy klęski. Nie jest jednak prawdą, 
iż „poszerzony egoizm jest jedynym mechanizmem pobudzającym do 
działania na rzecz zbiorowości (podobnie. jak nie jest prawdą, że motywy 
egoistyczne muszą być wyłącznymi siłami ukierunkowującymi działalność 
człowieka). Prowadzone od przeszło 25 lat intensywne badania nad 
mechanizmami zachowań prospołecznych dają podstawy do stwierdzenia, 
że przy zaistnieniu odpowiednich warunków społecznych troska o inte- 
resy innych ludzi i o wspólne dobro może bvć znaczacym źródłem motv- 
wów, a dążenie do współpracy może okazać się równie skutecznym środ- 
kiem pobudzania aktywności jak rywalizacja (3). 

Przytoczone dotychczas przykłady miały ilustrować tezę, że istnieje 
wiele różnych motywów, które mogą skłaniać jednostkę do efektywnego 


(2) Zajmowali się tym mechanizmem między innvmi tacv psychologowie, jak 
A. Maslow, E. Deci, a w Polsce W Łukaszewski i K. Obuchowski. 

(3) Warto zauważyć, że w ostatnich latach nasiliło się zainteresowanie psycholo- 
gicznymi mechanizmami dążenia do współpracy wśród psychologów amerykańskich. 
Podjęto wiele różnych prób praktycznego wykorzystania tej motywacji — przede 
wszystkim w toku szkolnego kształcenia. Min prace z tego zakresu prowadzą tacy 
badacze, jak M. Deutsch, a także znany polskim czytemnikom E. Aronson. W Polsce 
rozległe badania nad problematyką zachowań prospołecznych prowadzone były przez 
kilkanaście lat w ośrodku warszawskim w zespole niżej podpisanego, 
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działania w życiu społecznym i gospodarczym — nie można ich sprowadzić 
do kilku egoistycznie zorientowanych dążeń. Jednocześnie jednak trzeba 
podkreślić fakt następujący: warunki, w których przebiega działalność 
człowieka różnią się zasadniczo, jeżeli idzie o to, które motywy kształtują 
i wzbudzają najsilniej. Jedne pobudzać będą, przede wszystkim, poczucie 
zagrożenia, inne — pragnienie posiadania, jeszcze inne — potrzebę osiąg- 
nięć itd. Są takie, które koncentrują uwagę człowieka wyłącznie na celach 
osobistych i takie, które nadają znaczenie celom wspólnym. Sytuacja spo- 
łeczna może nadawać określonym warunkom większe znaczenie niż po- 
zostałym sprzyjając w ten sposób uruchamianiu motywacji określonego 
rodzaju. Tak więc istnieją warunki, dzięki którym pragnienie posiadania 
przekształca się w chciwość, pragnienie wyróżnienia — w próżność, po- 
czucie zagrożenia — w przemożny strach itd. Innymi słowy, fakt, że mo- 
tywy egoistyczne stają się potężnymi motorami działalności gospodarczej, 
nie jest przesądzony przez cechy ludzkiej natury, lecz przez szczególny 
układ warunków. Nie można jednak na tej podstawie wyciągać wniosku, 
że jest to jedyna, wyłączna droga osiągania gospodarczych sukcesów. 
Jak można wyobrażać sobie inną drogę? 


INNA DROGA 


Już na wstępie trzeba podkreślić, że mówiąc o „innej drodze” nie może- 
my zakładać „„zastępowania” motywów „niższych” — „wyższymi”. A zatem 
nie może być mowy o tworzeniu takiego systemu oddziaływań, który po- 
mija sferę potrzeb indywidualnych na rzecz wartości ponadosobistych. 
Wprawdzie idea takiego „zastępowania” ma swoich zwolenników, a u nas 
znajdowała, swego czasu, pewne odbicie w propagnndzie Wyrażała się 
ona w formie poglądu, że podczas gdy kapitalista działa dla brudnego zy- 
sku, a ludzie przesiąknięci burżuazyjnym sposobem myślenia kierują się 
łapczywym pragnieniem posiadania i konsumowania, to ludzie epoki so- 
cjalizmu na pierwsze miejsce wysuwają wartości ideowe — ich działal- 
ność kierowana jest pragnieniem służenia dobru wspólnemu, a ich ambicje 
życiowe lokują się w sferze ducha przede wszystkim — zdobywanie wy- 
kształcenia, aktywność kulturalna, poświęcenie pracy społecznej, oto co 
miało konstytuować osobowość ludzi żyjących w socjalistycznym ustroju. 
Ten sposób myślenia dość dobrze odpowiadał wczesnemu — „bohaterskie- 
mu” — okresowi socjalizmu, ponieważ nadawał moralny sens ascetycznej 
postawie — w gruncie rzeczy wymuszanej przez sytuację powszechnego 
deficytu. 

Niezależnie od tego, jak bardzo sielankowy obraz życia można w ten 
sposób wykoncypować, idee powyższe nie sprawdzaly się i sprawdzić się 
nie mogły. Przede wszystkim dlatego, że człowiek jako istota materialna, 
składająca się nie tylko z ducha, ale również z ciała, co dla marksisty 
raczej nie powinno być zaskoczeniem, ma materialne potrzeby i to w spe- 
cyficznej dla człowieka postaci, co znaczy, że potrzeby te nie są co do 
treści ustalone przez naturę raz na zawsze. Przeciwnie, w trakcie życia 
społecznego człowiek tworzy standardy zaspokojenia tych potrzeb, a stan- 
dardy te zmieniają się — różnicując i podwyższając. Zmiana standardów 
iest naturalną, nieuchronną konsekwencją obcowania z kulturą materialną 
powstającą w trakcie rozwoju cywilizacji, 
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Przyjmując, że działalność człowieka jest I musi być ukierunkowana 
na zaspokojenie w pierwszej kolejności jego potrzeb materialnych, że w 
zmieniających się warunkach standardy ich zaspokajania ulegają zmianie 
(wzrastają), nie możemy nie uznać, że powstające w związku z tym mo- 
tvwy bęuą odgrywały ważną rolę w życiu społecznym. Ważność ich jest 
tym większa, że starając się o posiadanie dóbr materialnych człowiekowi 
chodzi nie tylko o uzyskanie tego, co do życia jest niezbędne (żywność, 
mieszkanie), ale również o zaspokojenie wielu innych potrzeb realizowa- 
nych za pośrednictwem przedmiotów materialnych — dostęp do dzieł kul- 
tury, do wiedzy, kontakt ze światem, podróżowanie — wszystko to wyma- 
ga śrocków materialnych. Tak więc dążenie do ich pozyskiwania ma na 
celu nie tyl:zo posiadanie i materialne konsumowanie. 

Ale [akt, że czlowickowi zależy na posiadaniu środków materialnych 
nie determinuje tego, jak je będzie zdobywał: w drodze kooperacji czy 
przez wykorzystywanie innych ludzi; przez dokładanie do wspólnego dobra 
czy raczej przez „wyrywanie” dla siebie jak najwięcej; przez lepsze, bar- 
dziej efektywne użycie własnego potencjału czy też pasywne wyczekiwa- 
nie (bądź żądanie), aby inni dostarczyli mu tego, co potrzebuje. Można 
wyrazić to ogólniej: zaspokajanie potrzeb materialnych 
można uzyskiwać w drodze produktywnej lub re- 
ceptywnej na drodze współpracy lub na drodze 
wykorzystywania pracy cudzej. Wybór drogi nie jest 
kwestią indywidualnych preferencji i indywidualnych cech osobowości. 
Jest to w agromnej mierze rezultat warunków społecznych, w których ży- 
cie i działalność ludzi przebiega. 

W pewnym sensie coś podobnego dałoby się powiedzieć o innym spo- 
śród poprzednio wymienianych „niższych” motywów, tj. o potrzebie wy- 
różniania się. Sama taka potrzeba uwarunkowana jest nader głęboko wła- 
ściwościami mechanizmów psychicznych człowieka. Cechą szczególną tych 
mechanizmów jest tworzenie osobistego systemu znaczeń, w którym loko- 
wane jest wszystko, z czym jednostka ma do czynienia. System taki kształ- 
towany jest społecznie i stanowi swego rodzaju „wariant” istniejącego 
w danej kulturze społecznego systemu znaczeń. Położenia w tym systemie 
(zarówno osobistym, jak i społecznym) różnią się w skali: centralny— 
—-peryfleryczny (ważny, znaczący — mało ważny lub nieważny i nie zna- 
czący). W tvm systemie człowiek lokuje również siebie samego: w zależ- 
ności od tego, gdzie siebie ulokuje, może sam czuć się znaczący lub nie 
znaczący. Ale ulokowanie siebie nie jest aktem dowolnym — o miejscu 
w systemie znaczeń decydują czynniki obiektywne, a przede wszystkim 
relacje z innymi ludźmi. Ramy tego artykułu nie dopuszczają, by sprawie 
tej poświęcać szczególną uwagę. Wystarczy podkreślić, że dążenie do za- 
jęcia odpowiedniego miejsca w takim, społecznie wypracowanym, syste- 
mie znaczeń jest bardzo ważnym źródłem motywów — zapewne są to 
jedne z najsilniejszych ludzkich motywów. 

Ale mimo powszechności takiego właśnie dążenia może ono mieć bardzo 
rozmaite formy i własności. Niemała część tych różnie zależy od społecznie 
wypracowanych reguł nadawania znaczeń — tak np. w społeczeństwach 
feudalnych znaczenie człowieka zależne było od urodzenia, od nadanych 
mu, przez panującego, tytułów i stanowisk itp. We współczesnych społe- 
czeństwach o znaczeniu człowieka mogą decydować takie czynniki, jak 
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bogactwo, rozgłos, władza, wyjątkowe osiągniecia itp. Dążąc do powięk- 
szania swego znaczenia (czyli do wyróżniania się) człowiek może posługi- 
wać się różnymi sposobami W tvm kontekście warto odróżnić dwa ich 
rodzaje: jeden, który polega na przyłączaniu do własnej osoby tego wszyst- 
kiego, co w danym społeczeństwie jest najbardziej cenione — na powięk- 
szeniu swej mocy — panowania nad innymi, na powiększaniu swego stanu 
posiadania (w tym wypadku posiadanie nie służv konsumowaniu w sensie 
materialnym, lecz służv pow iększaniu swego znaczenia), na dodawaniu 
blasku samemu sobie przy pomocv różnych dostępnych sposobów (np. 
przez strój, przez niezwykłość swego zachowania i doświadczeń. przez 
zdobywanie dostępu do miejsc, do których inni dostać się nie mogą. przez 
reklamowanie się, przez eliminowanie innvch) itp. 

Drugi sposób powiększania swego znaczenia polega na pomnażaniu dobra 
wspólnego — inicjowaniu i dokonywaniu dzieł, dzięki którym materialne 
i duchowe bogactwo zbiorowości powiększa się, podejmowaniu odpowie- 
dzialności za ważne i trudne zadania itp. Tak więc naturalne człowiekowi 
dążenie do wyróżnienia się może przybierać formy egoistyczne (stając się 
tvm, co określaliśmy powyżej jako próżność), a także formy prospołecz- 
ne — przyczyniając się do dobra wspólnego. 

Jednym ze sposobów uzyskiwania znaczenia jest zdobywanie władzy. 
Człowiek uzyskując pozycję. która daje mu wladzę, zwiększa swe znacze- 
nie w oczach własnych i cudzych. Ale uzvskiwanie władzy z reguły po- 
ciąga za sobą wzrost odpowiedzialności za innvch i wvnikające stąd zobo- 
wiązania. Jednocześnie daje możliwaść powiększenia zakresu osobistych 
wpływów i lepszego zaspokajania własnej próżności. 

W zależności od warunków powiązanie władzy i odpowiedzialności może 
mieć różny stopień i różne formy Bvwa. iż proces uzyskiwania i reali- 
zowania władzy staje się, niemal wvłącznie. swoistą grą o posiadanie mocy 
i wynikających stąd materialnych i psvchologicznych przywilejów, przy 
minimalnym udziale czynnika odpowiedzialności za innych i za zadania. 
Ale bywa także i tak, że ów czynnik odpowiedzialności odgrywa rolę nader 
istotną: potoczne rozróżnienie między karierowiczem a człowiekiem idei 
uwzględnia właśnie ów stopień ..nasvcenia odpowiedzialnością' za sprawy 
pozaosobiste, które w dażeniach i postępowaniu ludzi władzy daje 'się 
dostrzec. To, jakie formy przybierze dążenie do wvróżniania się, zależy 
w niemałej mierze od tego, jakimi środkami jest pobudzane. Ale wvpada 
podkreślić, że do aktvwnego uczestnictwa w działalności produktywnej 
skłaniać mogą tak egoistvczne, jak i prospołeczne formy dążenia do wy- 
różniania się (4). 

Naturalne dla człowieka dążenie do zasbokajania potrzeb materialnych 
T do wyróżniania się nie musi przekształcać się w „chciwość” i „próżność” 
(choć trzeba przyznać, że takie przekształcenie dość łatwo można spowo- 
dować). Przeciwnie, są okoliczności, które sprzyjają rzetelnej współpracy, 
gdzie stanem pożądanym nie jest maksymalne konsumowanie, lecz kon- 
sumowanie połączone z uczestnictwem w pomnażaniu dóbr, gdzie natura|- 
ne dla człowieka dążenie do wyrównania się przybiera prospołeczny cha- 
rakter. czyli takie, które aktywizują prospołeczne zaangażowa- 

(4) Pewną wątpliwość może nasuwać kwestia: czy wszyscv ludzie pragną wyróż- 
nienia i zawsze im na tym zależy? Jest to temat odrębny, którego omówieniem nie 
możemy się tu zajmować. 
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nie w działalność produktywną. Wiąże się to także z poszerzeniem moty- 
wów zaangażowania, a przede wszystkim zwiększeniem roli, takich jak: 
satvstfakcja z uprawianego zawodu, zadowolenie ze zrealizowanych dzieł 
itp. 

Całe przedstawione dotvchczas rozumowanie możemy podsumować na- 
stępująco: 

Można wvobrazić sobie dwie różne zasady organizowania ładu społecz- 
nego — jedną oparta na wzbudzaniu ..zaangażowania egocentrycznego”, 
a drugą na wzbudzaniu ..zaangażowania prospołecznego”. Stosunek do 
tvch dwóch zasad odróżnia orientacje: prawicową i lewicową. 

Orientacja prawicowa ujmuje życie społeczne jako rywalizację jedno- 
stek (w pewnvch wersjach zaś — rywalizację grup, ras, narodów), w któ- 
rej zwyciężają silniejsi. Każdy ma osobiście dbać o swój egoistyczny in- 
teres, a nie przejmować się cudzym. Inny człowiek (lub inna grupa) ujmo- 
wany jest jako rvwal, którego pokonanie uprawnia do tego, aby go wy- 
korzystać dla swoich celów. Walka jest naturalnym stanem ludzkich spo- 
łeczeństw, a ujarzmienie pokonanych — naturalnym jej efektem. Walka 
i rywalizacja są też głównvm molorem postępu. Są wprawdzie takie oko- 
liczności. kiedy inni ludzie mogą być do czegoś przydatni — dlatego 
opłaca się zawierać sojusze, łączyć w większe grupy, współdziałać — w tym 
stopniu, w jakim to jednostce może przynieść korzyść (5). 

Orientacja lewicowa ujmuje życie społeczne jako układ więzi między 
ludźmi, uklad, w którvm dobro członków społeczeństwa jest wzajemnie 
sprzężone. Działając na rzecz zaspokajania swoich potrzeb i realizacji swo- 
ich celów, człowiek może mieć na wzelędzie potrzeby społeczne, do jego 
celów może należeć dobro wspólnoty. Zasadą wiodącą jest solidarność 
międzyludzka. Ludzie wprawdzie rywalizują ze sobą. ale rywalizacja ta 
ma służyć pomnażaniu dobra wspólnego. Konflikty antagonistyczne, które 
prowadzą do walki i zniszczenia przeciwnika, są zjawiskiem charaktery- 
stycznym dla pewnych tylko etapów rozwoju ludzkich społeczeństw bądź 
dla pewnych, szczególnych svtuacji. Można liczyć na to, że w przyszłości 
sytuacje takie będą zanikać. Dominującą formą rozwiązywania konfliktów 
będzie porozumiewanie się (6). 

Orientacja lewicowa uwzględnia jednak ograniczenia zasady solidar- 
ności — w społeczeństwach składających się z antagonistycznych klas, 
w których jedne grupy są uciskane i eksploatowane przez inne, zasada 
ta może być nadużywana dla ochrony istniejących klasowych przywilejów. 

Dwie opisane tu postawy nie są „społecznie neutralne” — przeciwnie, 
każda z nich ma swoje własne oparcie klasowe. Niemniej trzeba podkre- 
Ślić, że przeiawy jednej i drugiej orientacji występują po obu stronach 
granicy dzielącej świat socjalistyczny od świata kapitalistycznego. Wynika 
to również stąd, że w świecie kapitalistycznym działa niemało czynników, 
które mogą sprzyjać rozwojowi postaw prospołecznych, a z kolei świat 
socjalistyczny nie jest zabezpieczony przed czynnikami, które sprzyjają 
egoizmowi. 


(5) Orientacja prawicowa występować może w formach liberalnych, gdy kładzie się 
nacisk na uprawnienia jednostek (prawa obywatelskie) lub też w formach totalitar- 
nych. 

(6) Orientacja lewicowa, kiedv zaczyna koncentrować się wyłącznie na antasoni- 
stycznym charakterze istniejących stosunków społecznych, może przybierać formy 
wynaturzone, takie ja: nv. we współczesnych organizacjach lewackich. 


Ukształtowanie życia społecznego na zasadach współpracy i międzyludz- 
kiej solidarności nie jest możliwe w drodze oddziaływań psychologicznych, 
w sferze „czystego ducha” jedynie. Niezbędna jest do tego odpowiednia 
organizacja życia społecznego — odpowiedni system instytucji i praw. 

Rewolucja socjalistyczna stawiała sobie jako cel zbudowanie takich in- 
stytucji Chodziło przecież o to, aby udało się wytworzyć u nas w Polsce 
takie stosunki, które skłaniają do aktywnego, twórczego uczestnictwa 
w działalności produktywnej; aby udało się osłabić wpływ takich moty- 
wów, jak chciwość czy próżność, zapewnić, by realizacja celów osobistych 
dokonywała się w harmonii z realizacją celów społecznych, a sprawowanie 
władzy związane było z odpowiedzialnością. 

Powstaje więc pytanie: dlaczego zamiar taki, jak dotychczas, nie został 
uwieńczony powodzeniem? Czy dlatego, że był to w gruncie rzeczy zamiar 
utopijny (przynajmniej na obecnym etapie historycznym), czy dlatego, że 
wadliwie realizowany ? 

Wypada zastanowić się nieco nad tym właśnie jak był realizowany. 


NIE SPEŁNIONE WARUNKI 


Przede wszystkim należałoby zadać sobie pytanie: od jakich warunków 
zależy to, że człowiek gotów jest angażować się w działalność, która wy- 
kracza poza jego wąskie osobiste interesy? Wydaje się, że do najważniej- 
szych zaliczyć można te, które będą sprzyjały: 

— wytworzeniu w umyśle pojęć: „dobra wspólnego”; 

— dostrzeganiu związków między pomnażaniem dobra wspólnego a za- 
spokojeniem potrzeb osobistych; 

— dostrzeganiu, że działania, które jednostka podejmuje rzeczywiście 
dobru wspólnemu służą; 

— ponoszeniu odpowiedzialności za przebieg i wyniki swoich działań (7). 

Otóż można uzasadniać pogląd, że forma ładu społecznego, którą do- 
tychczas realizowaliśmy, nie spełniała powyższych warunków. Miało to 
wiele powodów. 

Pierwszym z tych powodów jest, moim zdaniem, wadliwe rozwiązanie 
problemu uspołecznienia gospodarki. Uspołecznienie to przyjmując postać 
skrajnie etatystyczną doprowadzało w praktyce do powstania jednego gi- 
gantycznego podmiotu gospodarczego, który trudny jest do pojęciowego 
ogarnięcia przez umysł przeciętnego człowieka. Dystans między własną 
działalnością a jej społecznym efektem ogromnie się wydłuża, bo wszystko 
idzie w zasadzie do jednej ogromnej, wspólnej puli. Można pracować ciężko 
lub lekko, długo lub krótko, oszczędnie lub marnotrawnie, inteligentnie 
lub głupio, a nie widać, by miało to jakikolwiek wpływ na stan gospodarki 
państwa, która kwitnie lub chyli się ku ruinie JAKBY niezależnie 
od tego, co czynią poszczególni uczestnicy procesu produkcyjnego. 

Oczywiście, nie jest wcale prawdą, że niezależnie. Ale ze względu na 
długość łańcuchów przyczynowych zależność ta bywa trudno dostrzegalna. 
Co więcej, im bardziej konkretny jest umysł, tym bardziej potrzebuje 
jakiegoś wyraźnego, konkretnego przedmiotu, który organizuje jego my- 


(7) Dokładniejsze uzasadnienie, dlaczego te właśnie warunki są istotne dla powsta- 
nia prospołecznego zaangażowania, wymagałoby napisania całej książki. 
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ślenie o wspólnocie. Nie jest nim (dla wielu ludzi) „własność państwowa”. 
Nic więc dziwnego, że, jak wykazują badania, dla wielu ludzi własność 
państwowa nie jest własnością czyjąś — zbyt jest odległa, aby uznać ją 
za wspólną i zbyt abstrakcyjna, by ją komuś przypisać — innymi słowy, 
w oczach wielu ludzi własność państwowa to własność niczyja. 

Ujmowanie państwowej własności jako wszechobejmującej wiązało się 
z utratą jakiejkolwiek tożsamości przez wszelkie inne jej formy z wyjąt- 
kiem rodzinnej (8). Nie więc dziwnego, że socjologiczne badania prowa- 
dzone w latach siedemdziesiątych wykrywały zjawisko, które prof. Stefan 
Nowak opisał jako „próżnię socjologiczną”: ludzie w Polsce odczuwali 
silne poczucie wspólnoty w stosunku do rodziny i narodu (9) jako pewnej 
kulturowej całości, natomiast nie odczuwali wspólnoty z żadnymi struk- 
turami pośrednimi. Można zaryzykować tezę, że istnienie organizacji 
mniejszych, dających się lepiej ogarnąć umysłem i stwarzających warunki 
dostrzegania wspólnot mniejszego zakresu, tworzy swego rodzaju szczeble 
pośrednie, dzięki którym może rozwijać się pojęcie wspólnoty wyższego 
rzędu. 

Stwierdzając to wszystko nie zamierzam zaprzeczać oczywistemu fak- 
towi, że w Polsce, jak gdzie indziej, istniały i istnieją organizacje (gospo- 
darcze i społeczne) różnego porządku — mniejsze i większe, dotyczące 
sfery gospodarczej i społecznej, lecz nie o sam fakt istnienia organizacji 
tu chodzi. Aby organizacja mogła być traktowana jako podstawa inte+ 
gracji ludzkich grup, aby mogła być odbierana jako „dobro wspólne” musi 
ukształtować swą tożsamość; znaczy to, że musi stawać się odrębną ca- 
łością, posiadającą wyrażne, dystynktywne cechy, mające ciągłość w czasie, 
a także cieszącą się określonym stopniem autonomii i samosterowności. 
Wynika stąd, że twory, których kształt jest dowolnie, w drodze biuro- 
kratycznej, ustanawiany i dowolnie zmieniany, których struktura i sposób 
działania są takie same jak wielu innych, które pozostają w całkowitej 
zależności od struktur wyższego rzędu, wyraźnej tożsamości nie posiadają, 
trudno więc, aby stanowiły podstawę wspólnot jakiegokolwiek rodzaju (10). 

Jeżeli nie ma dobrze wyodrębnionego pojęcia całości, którą da się ogar- 
nąć umysłem, to nie można też dostrzec związków między własną dzia- 
łalnością a jej społecznym efektem. Państwo jest całością zbyt wielką, 
aby związek taki był dostrzegalny (dla przeciętnych umysłów) — wkłady 
poszczególnych jednostek czy kolektywów toną w anonimowości, a więc 
drugi z wymienionych poprzednio warunków działalności prospołecznej 
nie zostaje spełniony. 

Kolejnym czynnikiem, który musiał osłabiać prospołeczne zaangażowa- 
nie jest brak systematycznych związków między wkładem na rzecz spo- 


(8)Pomijam tu stosunkowo nieliczne formy własności występującej w sektorze 
prywatnym oraz własność chłopską, ponieważ w tych sferach zjawiska tu opisy- 
wane miały inne formy. 

(9) Naród jest dobrze wyodrębnioną całością kulturową dającą się zidentyfiko- 
wać przez takie wyraziste elementy, jak język, symbole, historyczna tradycja itp. 
Nie jest on jednak całością w sensie gospodarczym — aktywność w sferze gospo- 
darczej również nie bywa odnoszona do narodu. 

(10) Należy przyjąć, że w rzeczywistości istniejące w Polsce organizacje społecz- 
ne i gospodarcze różniły się między sobą, jeżeli idzie o stopień ukształtowania ich 
tożsamości, M.in. musiały być i takie, które osiągnęły znaczny stopień wvodre"nie- 
nia, a przez to tworzyły przesłanki dla identyfikowania się z nimi. Jedną z takich 
organizacji wydaje się być armia. 
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łecznego dobra a osobistymi tego efektami. Wynika to z różnych przy- 
czyn. Wymienić by tu, przede wszystkim, należało fakt, iż w Polsce roz- 
budowały się do rzadko spotykanych rozmiarów sposoby osiągania ko- 
rzyści materialnych bez związku z wkładem pracy społecznie użytecznej 
lub też bez związku z jakąkolwiek pracą. Koronnym przykładem jest 
możliwość uzyskiwania dostępu do dóbr w drodze cierpliwego ich wycze- 
kiwania (w kolejkach) lub dzięki tzw. „układom”. choć ani jedno, ani 
drugie żadnych wartości społecznych nie przynosi. 

Do tych samych konsekwencji prowadzi zjawisko określane przez nie- 
których ekonomistów jako „trzeci obieg”. Chodzi tu w większości wypad- 
ków o pozaprawną działalność, która polega na wykorzystywaniu posia- 
danej pozycji dla uzyskiwania „lewych” dochodów, o handel walutą, oszu- 
stwa celne iip. Niektórzy autorzy są zdania, że w ten sposób ponownemu 
rozdziałowi podlega blisko 20 proc. dochodu narodowego. 

Innym ważnym czynnikiem rozkładającym związek między wkładem 
na rzecz dobra społecznego a osiąganymi korzyściami jest brak skutecz- 
nych barier zapobiegających, aby prace wykonane źle i na pokaz przy- 
nosiły owoce producentom, i to nierzadko owoce bardzo znaczne. 

Można dodać do tego znaczną rozbudowę uprawnień i przywilejów nie 
związanych z wkładem pracy — preferujących te czy inne grupy jako 
całość, niezależnie od tego, jakie rezultaty przynosi praca poszczegól- 
nych jej członków. Przykładem, jak nie patrzeć, są przywileje branżowe. 

Rzecz godna uwagi, że wszystkie wspomniane tu zjawiska. które osła- 
biają związek między interesem osobistym a spolecznym nie są wyni- 
kiem jakiegoś szczególnego błędu, głupoty czy złej woli architektów sy- 
stemu. Są one niezamierzonym, nieoczekiwanym skutkiem działań, któ- 
rych celem miała być realizacja ideałów socjalizmu. a przede wszystkim 
jego egalitarnych wartości. Tak np. panująca od dziesięcioleci sytuacja 
rozdziału dóbr, związana z permanentną nierównowagą rynkową, uczy- 
niła takie zjawiska, jak „kolejka” i nieformalne dojścia” integralną 
częścią systemu dvstrvbucji, ma zwiazek z ochroną interesów warstw naj- 
biedniejszych: surowe trzymanie się praw rvnku uczyniłobv niedostępnymi 
dla wielu ludzi te dobra. które obecnie mają szanse „wystać” czy „za- 
łatwić”. Ze może to także służyć. i służy, innvm grupom społecznym. 
które na takim systemie dystrybucji bogacą się w sposób niezasłużony, to 
całkiem inna okoliczność; okoliczność ta może przyczyniać się do jego 
żywotności, mimo że od dawna okazał się niefunkcjonalny. 

Można wymienić również innv przykład polityki, która służyć miała 
socjalistycznym wartościom, a wywołuje zjawiska odwrotne do zamierzo- 
nych: jest to rozbudowa konsumpcji zbiorowej i świadczeń nie związa- 
nych z pracą. Intencją polityki rozbudowywania konsumpcji zbiorowej było 
realizowanie postulowanej przez socjalizm zasady równości. Uważano, że 
im więcej równości, tym lepiej. Ale właśnie tak pojmowana równość roz- 
straja związek między wkładem na rzecz wspólnoty a osiąganym przez 
jednostki poziomem zaspokajania potrzeb. 

Kwestia ta wiąże się ze sposobem pojmowania równości. 

Socjalistyczne ujęcie równości nie zakłada równego podziału (komuni- 
styczne zresztą także: podział według potrzeb wcale nie jest równy), za- 
klada natomiast równość szans i równość miary. Zakła- 
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da także odpowiedzialność za wszystkich członków wspólnoty, a zatem za 
tvch. którzy ze względu na wicek, stan zdrowia. szczególny splot okolicz- 
ności życiowych, dotychczasowe społeczne upośledzenie itp. nie mogą ska- 
rzystać z równości szans i zasługują na specjalną opiekę. 

Zastąpienie sprawiedliwości równych szans i równej miarv sprawiedli- 
wością równego podziału przyczynia się do rozstrojenia związku między 
wkładem pracy a otrzymywanemi dobrami wytwarzając szczególny efekt 
psychologiczny: postawę roszczeniową. Skoro zaspokajanie po- 
trzeb osobistych realizowane jest dzięki otrzymywaniu od kogoś (od ..pań- 
stwa '), to głównym sposobem powiększania stopnia zaspokojenia potrzeb, 
zmniejszania odczuwanych braków. jest zwracanie się do źródla dóbr — 
formułowanie roszczeń W ten sposób powstaje psychologiczny mechanizm. 
który staje się wrogiem socjalizmu, ponieważ osłabia jego siły i potencjał 
rozwojowy, jako że podstawą potencjału rozwojowego każdej społeczności 
jest aktywne zaangażowanie jej członków w produktywną działalność. 

Kolejnym ważnym faktem podważającym zaangażowanie na rzecz 
wspólnego dobra jest naruszenie zasady odpowiedzialności za wykonywane 
zadania. Dzieje się tak z różnych powodów. Rozważę tu trzy spośród nich. 

Jednym z istotnvch jest rozproszenie odpowiedzialności. 
łatwo go dostrzec analizujac mechanizmy decyzyjne różnych szczebli. 
Cechą charaktervstvczną tvch mechanizmów jest wielość ośrodków dyspo- 
zvcyjnych. anonimowość ciał podejmujących decvzje rozstrzygające, brak 
stałego powiazania osób decvdujacvch z instytucją, do której ich decyzje 
się odnoszą. brak reguł wiążacych ważne decvzje z jakimiś konkretnymi 
osobami czy stałvmi organizmami gospodarczymi. Tak np. czy można dziś 
ustalić. kto ponosi odpowiedzialność za zastosowanie oszczędnościowej 
technologii w ciepłownictwie, w rezultacie której ponosi się obecnie 
ogromne nakiady na remont przedwcześnie zniszczonej sieci? Albo za wa- 
dliwe decvzje inwestvcvjne lub organizacyjne różnych szczebli? Albo za 
cechv użytkowe i estetvczne osiedli mieszkaniowych? 

Z pvzoru istnieją ważkie argumenty na rzecz takiego svstemu podej- 
mowania decvzji Tak więc zwraca się uwagę na potrzebę uwzględnienia 
opinii ciał społecznych (wiele decvzji pokrywane bywa stwierdzeniem, że 
podjęto je komisvjnie), na fakt, że kierownicza rola partii implikuje ko- 
nieczność podporządkowania się decyzjom instancji partyjnych. W wielu 
wwvpadkach sprawy są zbvt złożone, abv odpowiedzialność mogła ponosić 
tvlko jedna osoba — powinna ją przejmować instytucja. Jednakże nale- 
żałoby pamiętać. że odpowiedzialność taka może być realna tylko pod wa- 
runkiem. że komisja. instancja. instvtucja mają trwały byt. wyraźnie okre- 
śloną tożsamość (np. markę). a decvdenci są na stałe związani z losem 
organizacji. o której decydują. z jej reputacją, jej sukcesami i niepowo- 
dzeniami. Notabene, na tvm polega wlaśnie mocna strona prywatnej wła- 
sności, że wiąże, przynajmniej właściciela. z losami firmv. Wprawdzie 
własność nie jest tego powiązania niezbędnym warunkiem, ale u nas, jak 
dotąd, nie stworzyliśmy na skalę masową warunków, które by je zapew- 
niały. 

Drugim czynnikiem utrudniającym przyjęcie odpowiedzialności za za- 
dania jest system zarządzania, który sprzyja wwvodrębnieniu innych niż 
dobre wykonanie zadań kryteriów ocenv działalności. Każdą działalność 
zawodową można opisać wskazując na pewne krvteria centralne — okre- 
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ślające, na czym istota tej działalności i mistrzowskie jej wykonanie polega, 
oraz kryteria pomocnicze wynikające z uwikłań danej działalności w różne 
konteksty społeczne. Tak np. do centralnych kryteriów oceny pracy ro- 
botnika należy zgodność cech produktu z wyznaczonymi mu parametrami, 
inżyniera projektanta — własności użytkowe projektu, nauczyciela — po- 
ziom wiedzy przekazanej uczniom, sprzedawcy — dobre obsłużenie klienta 
itp. Wadliwie zbudowany system zarządzania zastępuje kryteria centralne 
— kryteriami ubocznymi, takimi jak np.: poprawność sprawozdawcza, dy- 
spozycyjność wobec zwierzchników, deklaracje politycznej lojalności. 
Każde z tych kryteriów może mieć pewną wagę, ale wtedy, gdy zaczynają 
dominować doprowadza to do głębokiego osłabienia lub zaniku odpowie- 
dzialności za zadania. 

Jeszcze jednym czynnikiem wpływającym na osłabienie poczucia odpo- 
wiedzialności za zadania jest poważne ograniczenie autonomii decyzyjnej 
i pola inicjatywy. W wielu różnych badaniach psychologicznych przeko- 
nano się, że człowiek gotów jest podejmować odpowiedzialność tylko w 
tych sytuacjach, w których ma pewien stopień wolności wyboru, a tym 
samym może sobie w jakimś zakresie przypisać autorstwo tego, co czyni. 
Człowiek ubezwłasnowolniony czuje się nieodpowiedzialny za przebieg 
i wyniki swojej działalności. 

Nadmierne zacieśnienie pola autonomii wiązało się u nas z rozbudową 
centralistycznego systemu zarządzania i sztywnych form planowania. 
A więc tu znów natrafiamy na fakt, iż to, co miało służyć kształtowaniu 
socjalistycznych stosunków przeciw tym stosunkom się obracało. Dążenie 
do zapewnienia harmonii życia społecznego i do sterowalności gospodarki 
odbierało autonomię i inicjatywę, a więc i odpowiedzialność całym rze- 
szom producentów i organizatorów różnych szczebli, przekształcając ich 
w „bezwolnych wykonawców”. 

Cała prowadzona dotąd analiza zmierza do wniosku, że w organizacji 
życia społecznego w Polsce wystąpiło wiele takich cech, które nie tylko 
nie sprzyjają rozwojowi prospołecznego zaangażowania w działalność pro- 
duktywną, ale przeciwnie, zaangażowanie to aktywnie hamują. 


KIERUNKI NIEZBĘDNYCH REFORM 


Od dłuższego czasu upowszechniło się w Polsce przekonanie, że obecne 
formy organizacji gospodarki i życia społecznego nie zdają egzaminu. Kwe- 
stią najbardziej odczuwalną i najżywiej skupiającą na sobie uwagę stała 
się obecnie niewydolność mechanizmu ekonomicznego. Naprawie tego me- 
chanizmu przede wszystkim służyć mają przedsięwzięcia realizowane w ra- 
mach reformy gospodarczej. 

Dokonywająca się w Polsce reforma zmierza do zmiany zasad regulacji 
działalności gospodarczej: ma to być przekształcenie regulacji typu naka- 
zowego na regulację typu rynkowego (chodzi tu o wzajemne proporcje 
jednej i drugiej, bo, jak się zdaje, we współczesnym świecie nie mamy 
nigdzie do czynienia z gospodarką czysto rynkową lub czysto nakazową). 
Zmiana ta wynika z faktu, że regulacja nakazowa okazała się od dłuższego 
już czasu nieefektywna, hamując rozwój sił wytwórczych zamiast mu 
sprzyjać (choć był okres, gdy ta forma gospodarowania przynosiła owoce). 
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Czy znaczy to, że dokonując tego rodzaju zmian odchodzimy od zasad 
socjalizmu? 

Mogłoby to być prawdą, gdyby utożsamiło się socjalizm z gospodarką 
nakazową. Utożsamienie takie pozbawione jest jednak jakichkolwiek pod- 
staw. Przeciwnie, jak starałem się to wyżej przedstawić niemało przema- 
wia za tym, iż gospodarka nakazowa, w tej formie, z jaką mieliśmy do 
czynienia w Polsce(11), miała wiele takich cech, które kształtowaniu sto- 
sunków socjalistycznych nie tylko, że nie sprzyjały, ale wręcz działały 
na ich niekorzyść. Tak więc, nie można twierdzić, że regulacja rynkowa 
z natury rzeczy jest mniej socjalistyczna. Różnica między jedną a drugą 
dotyczy tworzonych przez nie warunków do racjonalnego gospodarowania, 
ponieważ inaczej definiują one kryteria skuteczności działań ekonomicz- 
nych, tworzą inne warunki do przepływu informacji o zjawiskach istot- 
nych dla gospodarowania, zakładają inne procedury podejmowania eko- 
nomicznych decyzji, inny stopień adaptacyjności do zmiennych warunków 
itp. 

Jest jednak rzeczą oczywistą, że wprowadzenie mechanizmów rynko- 
wych samo przez się nie tworzy socjalistycznych stosunków. Można wpraw- 
dzie wskazać na niektóre cechy tego modelu gospodarowania mogące im 
sprzyjać. Tak np. pojawienie się organizmów gospodarczych o mniejszych 
rozmiarach, mających znaczny stopień autonomii i podmiotowości, może 
stwarzać przesłanki lepszego wyodrębniania w umyśle pewnych społecz- 
nych całości, z którymi jednostka mogłaby się identyfikować. 

Wprowadzenie do działalności gospodarczej kryterium zysku, jako ,osta- 
tecznego arbitra” prawidłowego zachowania ekonomicznego, może sprzy- 
jać lepszemu powiązaniu między wkładem pracy a zaspokojeniem potrzeb 
osobistych (a właśnie wkład pracy jest jednym z głównych sposobów pom= 
nażania społecznego dobra). Oczywiście dzieje się tak tylko wtedy, jeżeli 
istnieją mechanizmy zapobiegające osiąganiu zysku w drodze oszustw i wy- 
korzystania monopolistycznej pozycji. 

Wprowadzenie surowej i bardziej konsekwentnie egzekwowanej odpo- 
wiedzialności za społeczny efekt zachowań i decyzji ekonomicznych (odpo- 
wiedzialności najbardziej skutecznie egzekwowanej, wtedy gdy producent 
czy usługodawca kontrolowany jest przez klienta) czyni wyraźniejszym 
i bardziej jednoznacznie zdefiniowanym to, co stanowi rzeczywisty, a nie 
biurokratycznie wyimaginowany, społeczny interes (12). 

Ale równocześnie te same mechanizmy rynkowe mogą działać na rzecz 


(11) Celowo ograniczam tu swoje rozważania do stosunków polskich, mimo że, 
zapewne, zjawiska tu zaobserwowane występują nie tylko u nas. Jednakże brak mi 
dostatecznie rozległej wiedzy o specyfice innych krajów socjalistycznych, abym 
czuł się upoważniony do formułowania swoich tez w bardzo ogólnej postaci. 

(12) W tym świetle odrębnej oceny wymaga rola sektora prywatnego w państwie 
socjalistycznym. Stworzenie pola działania dla tego sektora wiąże się z faktem, że 
w pewnych obszarach it skali produkcji sektor ten lepiej wykorzystuje siły wytwór- 
cze niż inne sektory. Biorąc pod uwagę fakt, że dzieje się to w ramach stworzonych 
przez socjalistyczne państwo, znaczy to, że w ten sposób powstają możliwości spo- 
żytkowania energii, pomysłowości, a także środków posiadanych przez indywidual- 
ne osoby na rzecz rozwoju gospodarki socjalistycznej i zaspokajania po- 
trzeb społecznych. Trudno wobec tego uważać go (jak to czynią zwolennicy ortodok- 
syjnego stanowiska) za antysocjalistyczny. Wydaje się, że tak w tym, jak i w wielu 
innych przypadkach dogmatyczna skłonność do ujmowania zjawisk w izolacji, poza 
kontekstem, w którym się rozgrywają, nie sprzyja ich racjonalnej ocenie. 
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rozkwitu różnych form egoizmu grupowego. Jest przecież oczywiste, że 
poszczególne organizmy gospodarcze (podobnie jak organizacje lub ogniwa 
społeczne czy polityczne) muszą mieć rozbieżne interesy i rozbieżne per- 
spekiywy. Zderzenie tych interesów może przekształcać się w walkę kon- 
kurencyjną. której celem jest zniszczenie przeciwników i maksymalizo- 
wanie interesów partykularnych. Takie mniejsze organizmy miewają także 
rozbieżne interesy z całością, do której przynależą — rodzi się tendencja 
do tego, aby z tej całości uszczknąć dla siebie możliwie największy ka- 
wałek (13). | 

Mechanizmy rynkowe mogą też prowadzić do rozbudowywania indy- 
widualizmu — sprzyjać gwałtownemu rozwojowi motywów posiadania, 
dążeniom do eksploatacji innych, do niszczenia konkurentów za wszelką 
cenę, do zintensyłikowania poczucia zagrożenia — innymi słowy do prze- 
ciwstawiania ludzi sobie wzajemnie, do przekształcenia życia społecznego 
w arenę bezpardonowej walki, w której zwyciężają silniejsi podporządko- 
wując i eksploatując słabszych. 

Ważną rolę w tym wszystkim może odgrywać zysk jako kryterium efek- 
tyvwnego funkcjonowania. Wprawdzie w społeczeństwie socjalistycznym 
nie można przekształcać zysku w kapitał, który miałby służyć eksploato- 
waniu cudzej pracy (na szerszą skalę), ale można powiększać własny zysk 
(osobisty i grupowy) kosztem społeczeństwa w drodze oszustw i manipu- 
lacji, a nie w drodze wkładu pracv na rzecz tegoż. 

Sytuacja taka stawia na porządku dziennym pytanie: w jaki sposób wy- 
korzystać nowe mechanizmy ekonomiczne na rzecz socjalizmu, a nie prze- 
ciw niemu? Można przyjąć, iż społeczno-psychologiczne konsekwencje re- 
gulacji rynkowej zależeć będą od politivcznego kontekstu, w którym ma 
działać zreformowana gospodarka. 


POLITYCZNY KONTEKST REFORM 


Mówiąc o politycznym kontekście reform wvpada zwrócić uwagę na 
kilka spraw. | 

Po pierwsze, podkreślenia wymaga fakt, że istnienie państwa typu so- 
cjalistycznego stwarza tamę dla wykorzystania stosunków rynkowych do 
odtworzenia klasowych nierówności i klasowych przywilejów. w szcze- 
gólności zaś uniemożliwia powstanie „klasy posiadaczy” — głównej bazy 
społecznej stosunków opartych na zasadzie antagonizmu. 

Zniesienie przywilejów klasowych stanowi realizację zasady sprawied- 
liwości społecznej w makroskali, tzn. w zakresie stosunków między kla- 
sami, ale nie likwiduje wielu innvch źródeł niesprawiedliwości i wielu 
innych form wyzysku i eksploatowania cudzej pracv. W szczególności 
nie zabezpiecza przed bogacceniem się dzięki oszustwom i obniżaniu stan- 
dardów, przed niesprawiedliwą oceną wkiadu i osiągnięć, przed tworze- 
niem się grup interesów i wplywowych ośrodków, które posiadają zdol- 
ność narzucania innym rozwiązań korzystnych wvylącznie dla nich samych. 


(13) Warto mieć świadomość, że regulacja nakazowa nie stanowi żadnego reme- 
dium na powstawanie esoizmu grupowego, sprzeczności miedzy interesem global- 
nem a parcjalnem itp Wprawdzie zapisano już tonv papieru tekstami poświęcony- 
mi sprawie jedności interesu inavwidualnego i społecznego w socjalizmie, ale jak 
się okazało dużo łatwiej jest na ten temat pisać. niż tworzyć ład społeczny, który 
ową jedność rzeczywiście mógłby gwarantować. 
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Jednym z ważnych problemów jest niebezpieczeństwo wykorzystywania 
posiadanej władzy dla umacniania i poszerzania grupowych przywilejów. 
Przed niebezpieczeństwem tym rewolucja socjalistyczna automatycznie 
nie zabezpiecza. Zjawiska tego rodzaju stanowiły jedną z ważnych przy- 
czyn konfliktów społecznych w naszym kraju, a wielkie dzieło przebudowy 
dokonywane obecnie w Związku Radzieckim m. in. przeciw nim właśnie 
jest skierowane. 

Dla rozwiązywania problemów, jakie wynikają z naruszania zasad spra- 
wiedliwości — chodzi w pierwszym rzędzie o sprawiedliwość równych 
szans i równej miary — konieczne jest zbudowanie systemu instytucji 
i praw przystosowanych do wykonywania tego rodzaju zadań. Choć istnie- 
je w naszym kraju pewna liczba takich instytucji, to nadal pozostaje 
kwestią otwartą utworzenie z nich systemu zdolnego do efektywnego dzia- 
łania. 

Po drugie, ważnym skladnikiem kontekstu politycznego są ramy insty= 
tucjonalne, które mają służyć rozwiązywaniu konfliktów oraz koordyno- 
waniu interesów i punktów widzenia różnych podmiotów gospodarczych 
i społecznych. 

Różnice interesów i perspektyw — między jednostkami, między orga- 
nizacjami. między regionami itp. — są zjawiskiem nieuchronnym. Reforma 
sprzyjając procesom upodmiotowiania organizmów gospodarczych (i in- 
nvch) różnice te może zaostrzać. Konflikty. które na tym tle muszą pow- 
stawać, mogą być rozstrzygane w drodze walki, która prowadzi do zwy- 
cięstwa strony silniejszej, w drodze negocjacji dla osiągnięcia kompromisu, 
a także w drodze poszukiwania rozwiazań. które mogą być satysfakcjo= 
nujące dla różnych stron układu (koordynacja interesów). Aby kompromis 
i koordynacja interesów stawały się dominującym sposobem rozwiązy= 
wania konfliktów, abv konflikty silniejszych partnerów nie były rozwią” 
zvwane kosztem trzeciej słabszej strony, konieczne jest stworzenie syste- 
mu instytucji i reguł służących porozumiewaniu się. 

Instytucje porozumiewania się powinnv bvć czymś więcej niż mecha- 
nizmem ..instvtucjonalizacji koniliktów” (który zresztą także może oka- 
zać się potrzebny). Chodzić tu powinno o tworzenie warunków rozwoju 
stosunków partnerstwa. a więc takich. które implikują respektowanie 
praw i interesów drugiej strony (podczas gdv walka zakłada istnienie sto- 
sunków antagonizmu, gdv pokonanie drugiej strony i podporządkowanie 
jej interesów swoim jest celem najbardziej pożądanym). 

Realizacja zasady porozumiewania się wymaga istnienia instytucji 
przedstawicielskich, w ramach których toczyć się może autentyczny dialog 
między reprezentantami różnych sił i różnych grup społecznych intere- 
sów. Wszakże nie tylko dialog. ale również wynikające z tego dialogu 
realne ustalenia. Można powiedzieć. że chodzi tu o taką formę politycznej 
organizacji. która sprzyjać będzie powstawaniu w Polsce ładu spo- 
łecznych porozumień nie w abstrakcji, lecz w realnym układzie 
sił Ii uwarunkowań społeczno-politycznych(14). 

Dla osiągnięcia takiego ładu sprawą niezmiernie istotną staje się ogra- 
niczenie do minimum liczebności grup pozostajacych poza jego obrębem. 


(14) W rozwiniętej formie idee ładu społecznych porozumień przedstawiał dość 
niedawno Mariusz Gulczyński w swym raporcie o stanie porozumienia narodowego. 
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Im liczniejsze są grupy, które znalazły się na zewnątrz, tym ład ów bardziej 
jest ułomny, tym odleglejsi jesteśmy od realizacji stosunków socjalistycz- 
nych. Wydaje się, że m. in. i z tej perspektywy rozpatrywać by należało 
stosunki między państwem a Kościołem oraz miejsce ludzi wierzących. 

Ujmowanie religii jako przeciwnika socjalizmu jest zjawiskiem ana- 
chronicznym: odnosi się do okresu, gdy Kościół jako instytucja podej- 
mował aktywną walkę przeciw społecznym przemianom. W wymiarze mo- 
ralnym i ideologicznym socjalizm nie ma żadnego powodu, by zwalczać 
aktywnie światopogląd religijny. Perspektywa racjonalizmu, którą przyj- 
muje, jest dla wielu ludzi niewystarczająca, ponieważ nie pozwala im zna- 
leźć satysfakcjonującej odpowiedzi w sprawach, które określa się jako 
ostateczne. Ale przyjmowanie religijnego obrazu świata, nie tylko że nie 
musi czynić z kogokolwiek naturalnego nieprzyjaciela socjalizmu, ale prze- 
ciwnie — w warstwie moralnej religii można znajdywać dostatecznie wiele 
punktów stycznych, aby socjalizmowi sprzyjać. 

Jest jeszcze trzeci element kontekstu politycznego, o którym należałoby 
tu wspomnieć, a mianowicie sposób kształtowania stosunków między pań- 
stwem a obywatelem, a także między państwem a różnymi formami orga- 
nizacji obywateli. W latach ubiegłych stosunki te kreowane były na zasa- 
dach paternalistycznych: wszechpotężne państwo troszczyło się o zaspo- 
kojenie potrzeb obywateli i dyktowało im, w szczegółach, co mają robić 
i jak. O negatywnych skutkach tego stanu rzeczy była już, częściowo, wyżej 
mowa. Obecnie istnieje niebezpieczeństwo odwrócenia o 180 st. tej relacji: 
państwo gotowe jest (przynajmniej w teorii) zostawiać obywateli samym 
sobie, a jednocześnie przekształca się z instytucji „dającej — w „biorącą”. 
Na pierwszy plan zaczyna się wysuwać jego rola kontrolno-punitywna i re- 
stryktywna. Jest kwestią oczywistą, że instytucje państwa muszą starać 
się o ochronę i promocję interesu społecznego, ale nie znaczy to, że mają 
funkcjonować, głównie, w roli bezwzględnego, a zarazem nieprzewidy- 
walnego egzekutora. Takie funkcjonowanie może przyczyniać się do two- 
rzenia w społeczeństwie klimatu walki i antagonizmu. 

Wydaje się, że żadna ze wspomnianych wyżej ról nie służy dobrze two- 
rzeniu socjalistycznych stosunków. Jest kwestią do odrębnego namysłu 
jak uniknąć obu niebezpieczeństw, jak rozwinąć pozytywną funkcję pań- 
stwa. 

Jednym z przykładów funkcji pozytywnej w kształtowaniu socjalistycz- 
nych stosunków jest tworzenie i ochranianie instytucji, które mogą sprzy- 
jać identyfikacji jednostek ze społecznym interesem. Do takich należą 
m. in. samorządy pracownicze. Nie znaczy to jednak, że stworzenie samo- 
rządów daje gwarancje rozwoju socjalistycznych stosunków. Samorząd 
będąc wyrazicielem interesów pewnej społecznej całości może dążyć do 
ich maksymalizacji kosztem wszelkich innych. Dlatego też kwestią nie- 
zmiernie istotną jest włączenie samorządów w system społecznych poro- 
zumień. 


PERSPEKTYWA MORALNA CZY KLASOWA? 
Rozważania niniejsze opierają się na określonych założeniach dotyczą- 
cych istoty socjalistycznego ładu społecznego — ład ów był charaktery- 


zowany w kategoriach moralnych i psychologicznych. Może nasuwać się 


68 


pytanie: czy ujęcie socjalizmu w tych kategoriach nie pozostaje w sprze- 
czności z tezą, która wydaje się fundamentem marksistowskiego poglądu 
na życie społeczne, a mianowicie, czy nie pozostaje w sprzeczności z kla- 
sową interpretacją zjawisk społecznych? 

Otóż w tej sprawie wypada stwierdzić co następuje: Nie można sobie 
wyobrazić żadnej realnej zmiany społecznej, która opiera się na postula- 
tach moralnvch, ale nie ma za sobą sił społecznych zainteresowanych jej 
realizacją. Nie można też zakładać, że zmiana społeczna może dojść do 
skutku bez politycznej organizacji, która nada jej konkretny kształt. Tak 
więc myśl o realizacji socjalistycznego ładu społecznego w oderwaniu od 
pytania, jaka klasa w realizacji tego ładu jest zainteresowana i jaka forma 
politycznej organizacji jest do tego niezbędna, miałaby charakter utopijny. 
Wszakże są podstawy, aby przyjąć założenie, iż przesłanką urzeczywist- 
nienia moralnych i psychologicznych celów socjalizmu jest ich zgodność 
z potrzebami i interesami klas pracujących, przede wszystkim klasy ro- 
botniczej. Polityczną organizacją, która przyjęła na siebie to zadanie, jest 

artia. 

: Można zaryzykować tezę dalej idącą: moralne i psychologiczne wartości 
lewicy mogą okazać się bardziej przydatne dla realizacji celów dalszego 
postępu ludzkości niż indywidualistyczne wartości afirmowane przez 
orientację prawicową. Wynika to z pewnych immanentnych ograniczeń 
takich form organizacji życia społecznego, które chcą odwoływać się — 
jedynie czy głównie — do zaangażowania egocentrycznego. W tym wy- 
padku człowiek robi to, co mu się opłaca: jeżeli więc pracuje starannie 
i z poświęceniem to tylko dlatego, że podlega skutecznej i bezwzględnej 
kontroli, a więc to, co uzyska dla siebie od rezultatów tej kontroli zależy. 
Ale dalszy postęp techniczny, osiąganie coraz wyższego poziomu kompli- 
kacji zarówno urządzeń technicznych, jak też społecznej organizacji spra- 
wiają, że możliwość zewnętrznej kontroli nad człowiekiem zmniejsza się. 
W takich zawodach, jak lekarz, wysoce wykwalifikowany elektronik, szef 
wielkiej firmy, funkcjonariusz służb specjalnych, i w wielu innych kon- 
trola zewnętrzna staje się coraz bardziej iluzoryczna. Interesy społeczne 
muszą być coraz gorzej zaspokajane, jeżeli specjaliści czy funkcjonariusze 
publiczni nie traktują potrzeb swych klientów, pacjentów, wyborców, 
współobywateli jako autotelicznego dobra, z którym się liczą i na rzecz 
którego działają. 

Zjawiska tego rodzaju mogą sprawiać, że skrajnie indywidualistyczna 
orientacja może stawać się społecznie dysfunkcjonalna, stwarzając nie- 
zbędność nowego ukształtowania społecznego życia. 

Należy dodać, że spotyka się u nas pogląd, który wydaje się znaczną 
wulgaryzacją tego, co należałoby rozumieć przez klasowy czy partyjny 
punkt widzenia. Istotą tego poglądu jest sprowadzenie całej problematyki 
socjalizmu do kwestii władzy i doraźnych, partykularnych interesów pew- 
nych odłamów klasy robotniczej (bo niecałej). Zgodnie z tym poglądem 
socjalistyczne jest to, co zachowuje dotychczasową formę władzy w nie 
zmienionej postaci (tak więc każda próba poszerzenia zakresu uczestnictwa 
we władzy jest ujmowana jako „antysocjalistyczna ) oraz to, co zapewnia 
możliwie egalitarny podział dóbr. 

Ograniczenia tego stanowiska wynikają, po pierwsze, z uproszczonego 
pojmowania zasad sprawiedliwości społecznej — sprowadzania ich do kwe- 
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stii równego uczestnictwa w podziale, a nie do równości szans i równości 
miary; ta jednostronna koncentracja na sprawach podziału, pomijając 
kwestie produkowania, podkopuje możliwości rozwojowe socjalizmu 
i godzi, w ostatecznym rachunku, w interesy warstw, których rzekomo 
stara się bronić. 


Drugie ograniczenie wspomnianego stanowiska wynika z faktu, iż trak- 
tuje ono posiadanie władzy jako cel sam w sobie, a nie jako środek dla 
realizacji określonych form ładu społecznego. To prawda, że zdobycie wła- 
dzy przez siły socjalistyczne i jej utrzymanie traktować można jako pod- 
stawowy warunek przemian ukierunkowanych na socjalistyczne cele. 
Trudność i doniosłość tego zadania mogą przyczyniać się do tego, że wy- 
odrębnia się ono w umysłach niektórych ludzi jako sprawa przesłaniająca 
wszystko inne, która uległa, niejako, autonomizacji (15). Myślą oni i po- 
stępują w ten sposób, jakby istotą socjalizmu było sprawowanie władzy, 
a nie to, do czego ta władza ma być użyta. Takie postawy wyjaławiają 
władzę ze wszelkich innych jej znaczeń, a Środek staje się celem. Jest 
sprawą zupełnie nieprawdopodobną, aby taka interpretacja socjalizmu 
znalazła szersze oparcie w społeczeństwie. 


Należy bronić socjalizmu przed takimi sposobami jego interpretowania, 
organizować siły prosocjalistyczne wokół celów społecznych i ideowych 
przeciwstawiając się zubażaniu i wulgaryzowaniu jego treści. Sądzę, że od 
zdolności do realizacji takich celów zależy w niemałym stopniu ocena 
partii przez społeczeństwo. 


(15) Autonomizacja problematyki władzy może mieć także przyczyny psycholo- 
giczne, ale sprawy tej nie będę tu omawiał, 


Człowiek i praca ludzka 
w ujęciu Jana Pawła II 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Wick dwudziesty przyniósł zasadnicze zmiany w podejściu teologii ka- 
tolickiej do człowieka i pracy ludzkiej. Próbując pogodzić tradycyjną teo- 
centrvczną orientację z wieloma ujęciami typowymi dla świeckiego hu- 
manizmu wwciszono krvytvkę antropocentrvcznego humanizmu. Uznano 
przeto człowieka za wartość najwvższą i bvt wyróżniony „w hierarchii by- 
tów stworzonych”, podkreślajac równocześnie pielgrzymi charakter jego 
bvtowości i jego ..dążenie do zbawienia”. Jacques Maritain w pracy „Hu- 
manisme integral"(1) proklamował nową na gruncie katolicyzmu koncepcję 
„humanizmu chrześcijańskiego oraz „świeckiego społeczeństwa persona- 
listvcznego” stanowiącego ..dobro wspólne” ludzi różnych wyznań i poglą- 
dów na świat. Emmanuel Mounier złagodził dotychczasowe kościelne kry- 
tvki indvwidualizmu i kolektywizmu proponując zaangażowanie chrześ- 
cijan na rzecz społeczeństwa „zarazem wspólnotowego i personalistycz- 
nego (2). nawiązując w wielu punktach do mvśli Karola Marksa. Prze- 
ciwstawił się też ..nadmiernemu spirvtualizmowi” w podejściu do spraw 
doczesnych człowieka(3). Pierre Teilhard de Chardin snując swoją wizję 
ewolucji kosmosu i antropogenezy dokonał zasadniczego zwrotu w stosun- 
kn do „rzeczywistości ziemskich” i doczesnej działalności człowieka. Uznał 
bowiem twórczą działalność człowieka, zmieniającą świat przyrody i sto- 
sunków międzyludzkich, nie tylko za rzecz godną uwagi chrześcijanina, lecz 
za moralnv obowiązek „kontynuacji dzieła Bożego stworzenia (4). Wresz- 
cie. Marie Dominique Chenu zainicjował pionierską na gruncie katolicyzmu 
teologię pracy ludzkiej, ujmując już pracę nie tylko jako mozolny trud po- 
dejmowany dla zdobycia środków utrzymania, lecz jako formę samotwo- 
rzenia i samorealizacji człowieka — nawiązując w tym także do „Manu- 
skryptów” paryskich i „Kapitału” Karola Marksa. 


Idee dowartościowania „rzeczywistości ziemskich” i człowieka jako 
„kontynuatora dzieła Bożego stworzenia” oraz otwarcia Kościoła na proble- 
my ludzkie otrzymały nowy impuls w twórczości Jana Pawła II, a zwła- 
szcza w encyklikach „Redemptor hominis” i „Laborem exercens"”. Istot- 


(1) J. Maritain, Humanisme intógral, Paris 1936. 

(2) E. Mounier. Manifeste au service du personnalisme. Paris 1926. 

(3) E. Mounier, L'Affrontement Chretien, w: Oeuvres. Paris 1961—196, t. 3. 

(4) P. Teilhard de Chardin, Le phenomene humain, w: Oeuvres. t. 1, Paris 1965, 
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ne jest też to, że enuncjacje oficjalne papieża poprzedzone zostały do- 
ciekaniami nad fenomenem ludzkim, prowadzonymi przez Karola Wojty- 
łę jeszcze w jego okresie pontyfikalnym. Mam tu na myśli w szczególności 
monografie poświęcone filozofii i etyce Maxa Schelera oraz złożonym kwe- 
stiom teorii aktywności ludzkiej („Osoba i czyn”)(5). W dociekaniach tych 
widać, jak personalizm katolicki w wersji neotomistycznej zostaje wzboga- 
cony o elementy zaczerpnięte z fenomenologii, z marksistowskiej teorii 
„praksis” jako czynnika antropotwórczego, z egzystencjalizmu, z myśli oj- 
ca Pierre Teilharda de Chardin, a także elementy wyprowadzone z trady- 
cji polskiej filozofii czynu: Hoene-Wroński, Cieszkowski, Trentowski, Li- 
belt, Mochnacki. Nadaje to encyklikom papieskim szersze horyzonty 
i mocniejszą podstawę ontyczną, umożliwia większe otwarcie na wyzwa- 
nia czasu współczesnego. 


OTWARCIE NA SPRAWY LUDZKIE 


Przede wszystkim widoczne jest zarówno w przedpontyfikalnej twórczo- 
ści Karola Wojtyły, jak i w encyklikach papieskich Jana Pawła II wyraźne 
zaakcentowanie problematyki humanistycznej i powiązanie jej z proble- 
matyką rozumienia „misji zbawczej Kościoła”. 


Jan Paweł II dokonuje przeto nowej interpretacji soborowej idei otwar- 
cia Kościoła na „znaki świata współczesnego” dodając, że najwłaściw- 
szym tego sposobem jest otwarcie na sprawy człowieka, na problemy an- 
tropologiczne i moralne współczesności. Podkreśla też, że humanizm 
chrześcijański jest w pewnym sensie humanizmem antropocentrycznym, 
albowiem jest „skierowany ku człowiekowi”. Człowiek jest też dlań „war- 
tością najwyższą” w hierarchii wartości. Jest on jednak, rzecz jasna, zgod- 
nie z założeniami teologii chrześcijańskiej, wartością najwyższą tylko w po- 
rządku „bytów stworzonych” i w wymiarach doczesności. Natomiast w wyv= 
miarze wiecznym, co podkreśla w encyklice „Redemptor hominis” (4.03. 
1979 r.), człowiek otworzyć się winien przede wszystkim na to, „co nad- 
przyrodzone”, „oddać całkowicie Bogu”. W tym zaś wymiarze, a rzutuje to 
także na „doczesne” życie człowieka, wartością najwyższą jest bowiem Bóg. 


W ten to sposób maritainowska idea „przezwyciężenia jednostronności”, 
przekroczenia zarówno tradycyjnego kościelnego teocentryzmu, jak i po- 
strenesansowego świeckiego antropocentryzmu uzyskała dalsze rozwinię= 
cie. Humanizm chrześcijański może i powinien stać się antropocentryczny. 
ale tylko w ramach szerszej teocentrycznej koncepcji rzeczywistości. Stąd 
też człowiek winien być wyróżnionym, jeśli nie najważniejszym celem 
„misji zbawczej” Kościoła. „Człowiek — czytamy w encyklice «Redemptor 
hominis« — jest pierwszą i podstawową drogą Kościoła (...), drogą, która 
prowadzi niejako u podstawy wszystkich dróg, jakimi Kościół kroczyć po- 
winien (...). Ponieważ więc ten człowiek jest drogą Kościoła, drogą jego co- 
dziennego życia i doświadczenia, posłannictwa i trudów — Kościół na- 
szej epoki musi wciąż na nowo być świadom jego sytuacji, to znaczy świa- 
dom równocześnie jego możliwości, które wciąż na nowo się ukierunkowują 
i w ten sposób ujawniają. Musi być również świadom zagrożeń, świadom 


(5) K. Wojtyła, Osoba i czyn, Kraków 1969. 
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tego wszystkiego, co wydaje się być przeciwne temu, «aby życie ludzkie 
stawało się bardziej ludzkie». 


Nie naszą jest rzeczą wskazywać na wyłaniające się tu nowe antynomie 
doktrynalne wewnątrz chrześcijaństwa. Antynomie wypływające z pró- 
by powiązania humanizmu antropocentrycznego z tradycyjnym teocentry- 
zmem. Stwarzają one nowe wewnętrzne napięcia między tymi teologami 
i działaczami apostolstwa świeckich, którzy eksponują doczesne, ziemskie 
aspiracje człowieka, i tymi, którzy eksponują jego dążenia i powinności, 
„skierowane ku Bogu”; między tymi, którzy misję Kościoła terrestrializu- 
ją, a tymi, którzy ukazują jej wymiary eschatologiczne; między kościel- 
nym „horyzontalizmem” a „wertykalizmem”. Nie podzielamy też pa- 
pieskich wizji „ewangelizacji” i „chrystianizacji” doczesnej działalności 
człowieka, jak też szerzej jego hylemorficznej koncepcji bytu ludzkiego. 
Istotne dla nas jest ukazanie przez Jana Pawła II nowych doktrynalnych 
podstaw dla współdziałania chrześcijan i marksistów, i wszystkich ludzi 
„dobrej woli”, między innymi po to, „aby życie ludzkie było bardziej ludz- 
kie” tu i teraz, w wymiarach ziemskich, w wymiarach doczesności. Otwie- 
ra to nowe możliwości współdziałania, także praktycznego, na rzecz czło- 
wieka. A to nas marksistów najbardziej interesuje. 


W pracach Karola Wojtyły widoczna jest też narastająca tendencja 
do dowartościowania, w ramach szerokiej teocentrycznej koncepcji „kre- 
acji Bożej” przejawiającej się w dziejach ludzkości, podmiotowej kre- 
acji każdej osoby ludzkiej. Pierwotna, sprawcza podmiotowość boża wo- 
bec wszelkiego stworzenia, w tym także wobec człowieka, i związana z tym 
predeterminacja zostaje utrzymana. Podkreślona też zostaje koncepcja 
„łaski Bożej” i „odkupienia”. Jednakże w tych teologicznych ramach do- 
ktrynalnych rozszerzony jest wydatnie margines dla podmiotowej twór- 
czej działalności człowieka i to człowieka rozumianego jako kontynuatora 
i współpartnera Boga. Karol Wojtyła już w pracy „Osoba i czyn” podkreś- 
la nie tylko to, co akcentowali dotąd, za J. Maritainem i E. Gilsonem, 
personaliści katoliccy, tj. „autonomię osoby ludzkiej” i jej „wolność wybo- 
ru” w „przyrodzonym porządku działania”, lecz także moment aktywistycz- 
ny. Człowiek jest przede wszystkim „osobą — twórcą”, a główną manife- 
stacją i zarazem istotnym polem autokreacji osoby jest jej „czyn”. Przy 
czym sprawczość ludzka nie jest tylko przetwarzaniem rzeczywistości zew- 
nętrznej człowieka: materialnego tworzywa, relacji międzyludzkich czy 
zastanych wartości. „Jest to twórczość, dla której pierwszym tworzywem 
jest sam człowiek. Człowiek przez działanie kształtuje przede wszystkim 
samego siebie (6). Ową ogólną ideę dwukierunkowego, współbieżnego pro- 
cesu równoczesnej autokreacji i samorealizacji poprzez czyn konkretyzuje 
następnie Jan Paweł II w koncepcji pracy ludzkiej wyłożonej w encyklice 
„Laborem exercens” (14.09.81 r.). W miejsce maritainowskiego ujęcia oso- 
by jako przede wszystkim liber arbitrum wprowadzone zostaje pojęcie oso- 
by jako creatora oraz włączone w triadę: kreacja świata — autokreacja — 
samoprzejawianie poprzez twórczość. Stąd też ,,personalistyczny wymiar 
pracy — jak trafnie dowodzi ksiądz profesor Józef Majka — wyraża się, 
według encykliki, nie tylko w tym, że osoba jest podmiotem pracy i że 


(6) K. Wojtyła, Osoba i czyn, cyt. wyd.,, str. 73. 
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przez to pariycypuje ona niejako w godności osobowej człowieka, ale 
przede wszystkim w lym, że osoba realizuje się przez pracę, w niej nie 
tylko przejawia się nasza osobowość, ale przez nią się ona dopełnia i do- 
skonali, człowiek urzeczywistnia się przez pracę, przez nią poniekąd bar- 
dziej staje się człowiekiem'(T). Notabene, nie sposób nie dostrzec tu 
podobieństw z młodomarksowską ideą samotworzenia i samorealizacji 
człowieka poprzez pracę oraz „filozofią praksis (8). 


Wychodząc z tych założeń ontycznych, Jan Paweł II podkreśla w „La- 
borem exercens”, że ..praca stanowi podstawowy wymiar bytowania czło- 
wieka na ziemi”, że ..przez pracę człowiek nie tylko przekształca przyro- 
dę, dostosowując ją do swvch potrzeb, ale także urzeczywistnia siebie ja- 
ko człowieka — poniekąd bardziej staje się człowiekiem”. 


Wskazując na przedmiotowe aspekty pracy eksponuje przede wszystkim 
jej aspekty podmiotowe i moralne, pokazuje. że „praca jest dobrem czło- 
wieka”, manifestacją jego twórczej aktywności i naczelną wartością mo- 
ralną. Poprzez pracę człowiek bowiem może nie tylko sprawdzać i urzeczy- 
wistniać swoje zdolności i talenty, realizować zamierzenia twórcze. Praca 
jest też służbą na rzecz innych, formą świadczenia siebie i szkołą współ- 
działania z innymi, formą przejawiania „godności osoby ludzkiej”. 


Na ten etyczny aspekt pracy wskazywał też kard. Stefan Wyszyński 
w rozprawie „Duch pracy ludzkiej” stwierdzając, że dobra praca jest tak- 
że formą manifestacji postawy moralnej każdego człowieka i okazją do 
wypracowania przez jednostkę właściwej postawy wobec przyrody, wobec 
towarzyszy pracy oraz wobec bliższych i dalszych użytkowników jej wy- 
tworów(9). Podkreśla wreszcie Jan Paweł II, że „Mężczyźni i kobiety, któ- 
rzy zdobywając środki na utrzymanie własne i rodziny tak wvkonują swo- 
je przedsięwzięcia, by należycie służyć społeczeństwu, mogą słusznie uwa- 
Żać, że swoją pracą rozwijają dzieło Stwórcy... (10). 


Papież nawiązuje tu wyraźnie — jak wskazuje to Halina Wistuba — do 
teilhardowskiej idei ludzkiej praksis jako formy kontynuacji przez czła- 
wieka dzieła bożego stworzenia. ..P. Teilhard de Chardin — pisze Halina 
Wistuba — w ramach swojej wizji rozwojowego dążenia świata do całkowi- 
tego spełnienia w punkcie OMEGA, którym jest Chrystus, stara się ukazać, 
że dobra intencja wzbudzona u początku ludzkiej pracy to jeszcze mało. 
Właśnie samo działanie, samo spełnianie się pracy ma być dokonywane 
dobrze. Praca bowiem jest procesem współtworzenia z Bogiem...*(11). 


(7) J. Majka, Praca jako środek doskonalenia człowieka, w: Jan Paweł II, „La- 
borem exercens"”. Tekst i komentarz pod redakcją ks. Jana Kruciny, Wrocław 1983, 
str 112. 

(8) Por. M Fritzhand, Myśl etyczna młodego Marksa, Warszawa 1961. 

(9) S. Wyszynski, Duch pracy ludzkiej, Włocławek 1946, str. 119—122. Problem 
rol! pracy jako formy kontynuacji przez człowieka „dzieła bożego stworzenia” pod- 
niesjony zostsł iuż w letach trzydziestych przez twórcę „teologii pracy” M D. Che- 
nu a nastop"ie w antropoiogii filozoficznej P, Teilharda de Chardin. W Polsce idee 
te rozwijeją Cs. St. BParin'tk w pracy Teologia pracy ludzkiej, Warszawa 1977 i Cze- 
sław S'rzeseewslii, Praca ludzka, Zagadnienia społeczno-moralne, Lublin 1978. 

(10) Jan Paweł II, Encvklika „Laborem exercens”. 

(11) H Wistuba, Udział pracy w tworzeniu kultury, w: Jan Paweł II, „Laborem 
exercens”, cyt. wyd., str. 302, 
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Filozofia „Jaboryzmu” 


Nowa humanistvczna orientacja filozofii społecznej Kościoła, widoczna 
w encvklikach Jana XXII, Pawła VI, a także Jana Pawia II. widoczna jest 
także w doktrynie społecznej Kościoła. Przemiany te interesują komuni- 
stów na całvm świecie, w tvm także w naszym kraju. W podejmowanej 
przez komunistów walce o tworzenie nowego ładu społecznego uczestniczą 
bowiem ludzie o różnych poglądach na świat. Obok marksistów, neopozyty- 
wistów i innvch grup ludzi niewierzących — katolicy, protestanci, prawo- 
sławni. muzułmanie i przedstawiciele innych wyznań religijnych. To 
uczestnictwo jest szczególnie istotne w naszym kraju. Współdziałanie Po- 
laków w dążeniu do wyprowadzania kraju z kryzysu jest też celem nad- 
rzędnym wobec istniejących w naszym społeczeństwie różnie światopogla- 
dowvch i wyznaniowych. Z tych to właśnie powodów marksiści z tak wiel- 
ką uwagą śledzą przemiany zachodzące w doktrynach, filozofii społecz- 
nej i samych postawach wvznawców różnych religii i wyznań, w tym tak- 
że myśli społecznej Kościoła katolickiego. 

Interesują nas zwłaszcza te rozstrzygnięcia doktrynalne, które umożli- 
wiają aktywne uczestnictwo w budowie nowego. socjalistycznego ładu, oraz 
te tendencje. które nawiązujac do starych opcji doktrynalnych próbują 
stworzyć barierę dla takiej współpracy. 

Istotnym fragmentem tych przemian jest dziś stosunek doktryny Koś- 
cioła katolickiego i różnych jej interpretatorów do rewindykacji klasy ro- 
botniczej i socjalizmu, a zwłaszcza do socjalistycznej idei emancypacji pra- 
cy. 

Przemiany w tej kwestii nie zaszły od razu, nie są też bynajmniej jedno- 
znaczne. Zresztą nie były łatwe i dla samego Kościoła. W dużym stopniu 
były wvnikiem oddziaływania na Kościół ruchów postępowych, nacisku, 
aspiracji i dążeń politvcznych szerokich kręgów wierzących ludzi pracy. 
A także wynikiem realistycznego spojrzenia na sytuację Kościoła w świe- 
cie współczesnym i zrozumienia przez hierarchię kościelną nowych wa- 
runków społecznych, w których przychodzi jej działać. 

Zauważmy też, że w podejściu do wielu istotnych kwestii społecznych 
wśród przedstawicieli katolickiej myśli społecznej spostrzegamy dziś po- 
ważne różnice stanowisk oraz ostre spory ldeologiczne. Dotyczą one mię- 
dzy innvmi stosunku do prywatnej własności środków produkcji, nierów- 
ności społecznych, socjalizmu, jego postulatów społeczno-ekonomicznych 
t założeń politycznych, pojmowania roli Kościoła we współczesnym po- 
dzielonym politycznie świecie. Tym ważniejsze będzie dla nas prześle- 
dzić te przemiany. wskazać na kierunki przemian oraz nowe możliwości, 
jakie otwierają one dla dialogu i współpracy marksistów i katolików 
w wielu dziedzinach życia społecznego. 

Kościół wprawdzie pragnie niekiedy przedstawiać się jako instytucja 
„niezmienna i wieczna . ale przecież, jak wszystko na tym świecie, pod- 
lega nieustannym przemianom. To, co było uznane za grzech i herezję, 
często po latach jest przez Kościół akceptowane. 

Był na przykład Kościół przez wieki ostoją monarchii i feudalnych 
stosunków społecznych, wystąpił przeto ostro przeciwko Wielkiej Rewolu- 
cji Francuskiej i głoszonej przez nią idei państwa republikańskiego. Bod 
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koniec XIX w. wszakże papież Leon XIII pogodził w szeregu encyklik 
(.Libertas”, „Graves de communi”, „Caritate Christi”, „Mediator Dei) 
Kościół z republiką i zdobyczami burżuazyjnej demokracji. 

Podobnie było z klasą robotniczą i socjalizmem. Kościół prawie do końca 
XIX w. „nie dostrzegał” wyzysku kapitalistycznego i uciemiężenia robot- 
ników, nie potępiał nieludzkich warunków ich życia i wiary. Nie dostrzegł 
też tworzącego się w początkach ubiegłego wieku ruchu robotniczego 
i socjalizmu. 

W dokumentach Soboru Watykańskiego I, który obradował w latach 
1869—1870, nie znajdujemy ani cienia tych kwestii, ani słowa o kapitaliz- 
mie, o nieludzkim wyzysku robotników, o czasie pracy sięgającym często 
16 godzin, o powszechnie stosowanej wówczas w manufakturach i w 
przemyśle pracy dzieci, o głodowych płacach, o slumsach i tworzących 
się dzielnicach nędzy, o kryzysach i bezrobociu. Dopiero po bez mała 
stu latach, bo na Soborze Watykańskim II, który obradował w latach 
1962—1965, przełożony generalny Zgromadzenia Misyjnego, ojciec Gerald 
Mahon, stwierdził: „Dwa lata przed zebraniem się Soboru Watykań- 
skiego I, gdy rewolucja przemysłowa osiągnęła swój szczyt, K. Marks na» 
pisał «Kapitał». Sobór jednak nie dał żadnych wskazań co do realizacji 
zasad sprawiedliwości społecznej w krajach przemysłowych. Sobór nie 
powiedział też żadnego słowa zachęty pod adresem proletariatu, cierpią- 
cej klasy robotniczej...” Było to zarazem dramatyczne wezwanie ojców so- 
boru do samokrytycznej refleksji i zasadniczego odnowienia punktu widze- 
nia na kwestię robotniczą. 

Kościół „dostrzegł” kwestię robotniczą dopiero po wybuchu pierwszej 
rewolucji proletariackiej w Europie. — Komuny Paryskiej — wiosną 
1871 r. I zareagował na nią najpierw budową, ze składek burżuazji, na 
wzgórzu Montmartre olbrzymiej bazyliki Sacre-Coeur, która miała po wsze 
czasy uświetnić zwycięstwo nad komunardami, a następnie — w 20 lat 
później — ogłoszeniem encykliki papieża Leona XIII „w kwestii robot- 
niczej'., nazywanej od pierwszych słów łacińskiego tekstu „Rerum no- 
varum”. 

Czytamy w niej na samym wstępie: „Socjaliści wznieciwszy zazdrość 
(ubogich do bogatych) mniemają, że dla usunięcia przepaści między nimi 
znieść trzeba prywatną własność, a zastąpić ją wspólnym posiadaniem dóbr 
materialnych”. W miejsce walki klasy robotniczej o swe wyzwolenie zale- 
ca papież robotnikom „umiarkowanie”, a kapitalistom „dobroczynność, 
nawołuje obie walczące klasy do „podania sobie rąk i do zgody”. Równo- 
cześnie wzywa klasy panujące do reform dla pewnej poprawy doli robot- 
ników, gdyż zniszczy to wpływy „agitacji socjalistycznej”, zaleca także 
„ustrój korporacyjny”, w którym robotnicze związki zawodowe współpra- 
cować mają z korporacjami kapitalistów, a wszelkie organizacje stojące na 
gruncie walki klasowej, w tym przede wszystkim socjalistyczne organi- 
zacje klasy robotniczej, mają być wyeliminowane. 

Do koncepcji tych w czterdzieści lat później nawiąże papież Pius XI 
w encyklice „Quadragesimo anno” (1931) wskazując, że „do skrzywdzo- 
nych robotników przyłączyli się doktrynerzy z kół wykształconych”, którzy 
głoszą „fałszywą zasadę moralną, że wszystkie owoce produkcji i wszystkie 
zyski z wyjątkiem tych, które są potrzebne do utrzymania i odświeżenia 
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kapitału, należą się sprawiedliwie robotnikom” — i nawołują klasę robot- 
niczą do strajków oraz walki z ustrojem opartym na „prywatnej własności” 
i „wyzysku”. 

W odpowiedzi na te tendencje zaleca Pius XI wprowadzany wówczas 
w wielu krajach Europy (przede wszystkim we Włoszech Mussoliniego) 
ustrój korporacyjny. Miał to być ustrój, który eliminując takie niedogod- 
ności burżuazyjnej demokracji, jak wolność tworzenia klasowych partii 
i związków zawodowych, wolność organizowania strajków, zapewniłby 
„zgodną współpracę” kapitalistów i robotników. Służyć temu miały tworzo- 
ne przez państwo „korporacje powstające z przedstawicieli obydwu związ- 
ków zawodowych (pracodawców i pracobiorców) tego samego rodzaju pra- 
cy i zawodu (...) One to w charakterze prawdziwych i właściwych orga- 
nów i instytucji państwa kierują związkami zawodowymi i w sprawach 
wspólnych prowadzą je do uzgodnienia swych dążeń. Strajki i lokauty są 
zakazane; w sprawie zaś niemożliwości załatwienia sporu przez strony po- 
waśnione rozstrzyga władza”. 

Pius XI nie powstrzymał się od wyraźnego wskazania licznych „zalet” 
tego nowego ustroju. „Już ten pobieżny rzut oka — czytamy dalej w 
«Quadragesimo anno» — wskazuje każdemu korzyści tego nowego ustro- 
ju: pokojową współpracę klas społecznych, zniesienie organizacji socjali- 
stycznych i uniemożliwienie ich knowań, stworzenie specjalnego aparatu 
władzy jako czynnika pośredniczącego”. Dławienia przez korporacyjny re- 
żim faszystowski organizacji klasy robotniczej bynajmniej nie potępiał, lecz 
wręcz doń zachęcał. Nawołując zaś katolików do aktywnego uczestnictwa 
w tworzeniu nowego, korporacyjnego ustroju. równocześnie przeciwstawia 
się papież jakiejkolwiek współpracy z socjalistami; „nikt nie może być 
jednocześnie dobrym katolikiem i prawdziwym socjalistą” — czytamy 
w tejże encyklice. 

Pius XI potępia też w wielu encyklikach i wypowiedziach Związek Ra- 
dziecki, pierwsze państwo socjalistyczne, zakazuje — pod grożbą klątwy 
— jakiejkolwiek współpracy z komunistami, popiera różnego rodzaju idee 
„Krucjaty antykomunistycznej” (por. np. encyklikę „Divini redemptoris ). 

Modyfikacje w tych kwestiach następują dopiero w kilkanaście lat po 
zakończeniu II wojny światowej. Najdonioślejszym tego przejawem były 
encykliki Jana XXIII ,„„Mater et Magistra” (1961 r.), „Pacem in terris” 
(1963 r.) i uchwały Soboru Watykańskiego II, a zwłaszcza konstytucja 
„O kościele w świecie współczesnym” (,„Gaudium et spes'”'). 

Większość biskupów uczestniczących w Soborze Watykańskim II uzna- 
ła bowiem istnienie państw socjalistycznych za nieodwracalny fakt społecz- 
ny. Odrzucając koncepcje „krucjaty antykomunistycznej” uznała też, że 
w warunkach istnienia potężnych, grożących zagładą całej ludzkości zbro- 
jeń wojna nie może już być narzędziem rozstrzygania różnic w poglądach 
na to, jaki ustrój jest bardziej sprawiedliwy. Uznali wreszcie ojcowie sobo- 
ru potrzebę ustalenia jakiegoś modus vivendi Watykanu z krajami soc- 
jalistycznymi oraz regulacji stosunków między episkopatami a władzami 
poszczególnych krajów socjalistycznych. 

Tendencje te w szczególności znalazły wyraz w encyklice papieża Ja- 
na XXIII z 11 kwietnia 1963 r. „O pokoju między wszystkimi narodami” 
(„Pacem in terris”). „W naszych czasach — pisze w niej papież — ludzie 
przekonują się coraz bardziej, że spory, jakie mogą powstać między na- 
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rodami, należy rozwiązywać nie siłą zbrojną, lecz na drodze układów i po- 
rozumień. Przekonanie to wywodzi się najczęściej ze zrozumienia straszli- 
wej siły niszczycielskiej współczesnej broni oraz z obawy przed powodowa= 
nymi przez nią nieszczęściami i okropnymi zniszczeniami. Dlatego w naszej 
epoce, epoce potęgi atomowej, byłoby nonsensem uważać wojnę za środek 
przywrócenia naruszonych praw”. 

Jan XXIII zapoczątkował też wiele inicjatyw, które włączyły katolików 
do prowadzonej od lat przez komunistów i innych przedstawicieli sił po- 
stępowych walki o pokój między państwami o różnych ustrojach politycz- 
nych i o rozbrojenie. Skoro pokój taki jest możliwy i nieodzowny, hierar- 
chia wielu Kościołów narodowych uznała, że nie tylko nie należy rzucać 
anatemy na tych katolików, którzy współpracują z komunistami w ruchu 
pokoju, lecz należy też włączyć się w walkę o pokój. Od tego momentu sta- 
nowiska Kościoła i międzynarodowego ruchu robotniczego w sprawie po- 
koju, jak i rozstrzygnięcia innych kwestii globalnych — dekolonizacja resz- 
tek dawnych posiadłości, pomoc dla krajów rozwijających się, między- 
narodowy ład gospodarczy, ochrona środowiska naturalnego — w wielu 
punktach się zbliżyły. Stworzyło to dobrą podstawę dialogu i praktycznej 
współpracy. | 

Doktrynalne uzasadnienie dla takiej współpracy zawarte jest też we 
wzmiankowanej encyklice Jana XXIII — „Pacem in terris”. W miejsce 
dotychczasowej anatemy za współpracę z komunistami. w miejsce idei 
krucjaty antykomunistycznej formułuje papież następującą dyrektywę: 
„Jest więc czymś najzupełniej właściwym odróżniać wyraźnie od błęd- 
nych teorii filozoficznych na temat istoty, pochodzenia i celu świata czy 
człowieka poczynania odnoszące się do spraw gospodarczych i społecznych, 
kulturalnych czy też ustrojowych, nawet jeśli tego rodzaju poczynania 
wywodzą się z tych teorii i z nich czerpią natchnienie”. Dlatego też — pi- 
sze dalej papież — .„może zdarzyć się niekiedy, że pewne prace zespołowe, 
dotyczące problemów praktycznych, które uważano dawniej za zupełnie 
bezcelowe, ocenia się teraz za owocne, czy to już obecnie, czy też w przy- 
szłości”. Słowa te powszechnie interpretowane są jako zapalenie zielonego 
światła dla dialogu i współpracy katolików z komunistami w kwestiach 
dotyczących pokoju, rozwoju społeczno-gospodarczego, polepszenia doli 
klasy robotniczej oraz w konkretnych sprawach życia publicznego w każ- 
dym kraju. 

Nowe możliwości dialogu i współpracy otwiera też przemiana poglądów 
Kościoła katolickiego na pracę ludzką i drogi jej humanizacji. Pionierską 
rolę odegrała tu „teologia pracy ludzkiej” ojca M.D. Chenu i koncepcja 
kontynuacji dzieła bożego stworzenia ojca P. Teilharda de Chardin. Po 
początkowych represjach idee te przeniknęły do oficjalnej doktryny Koś- 
cioła. Kościół, ujmujący dotąd pracę w kategoriach penitencjarnych, to 
znaczy jako ciężką karę za grzech pierworodny (..w pocie czoła chleb 
zdobywać będziesz”), podkreśla dziś — podobnie jak marksiści — antro- 
potwórczy sens pracy oraz opowiada się za takim porządkiem pracy, który 
sprzyjać będzie rozwojowi człowieka i jego samourzeczywistnieniu. Trud- 
no nie dostrzec tu wpływu ideologii klasy robotniczej, jej aspiracji i dą- 
żeń wyzwoleńczych oraz jej zdobyczy, na nowe ujęcie problematyki pra- 
cy przez oficjalne dokumenty kościelne i teologów katolickich, 
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Widoczny jest też wprawdzie znacznie opóźniony. gdyż po z górą stu la- 
tach. wpływ myśli twórców socjalremu naukowego: Karola Marksa 1 Fry- 
dervka Engelsa, wyrażonych w ..Manifeście komunistycznym”, w ,„Kapita- 
le” Marksa i innych jego pracach, a także, dodajmy we współczesnych pol- 
skich publikacjach marksistowskich, na niektóre sformułowania zawar'e 
w dokumentach kościelnych, zwłaszcza w encyklice Jana Pawła II „O god- 
ności pracy ludzkiej” (..Luborem exercens ). 

Na temat tej encykliki wiele już napisano w kraju i za granicą. Domi- 
nowałv w tych charakterystvkach często momenty skrajnej, czysto 
emocjonalnej fascynacji. Probowano też uzasadniać mniemanie, że papież 
przeszedł w niej wyrażnie na pozycje jeśli nie socjalistyczne, to socjaliz- 
mowi bardzo bliskie — lub też nawet przyjął „całkowicie i bez zastrzeżeń” 
marksistowski punkt widzenia na charakter pracy i drogi jej emancypacji. 

Z kolei w innvch kościelnych komentarzach probowano zatrzeć niewąt- 
pliwie występujące w encyklice marksistowskie zapożyczenia, prezentując 
ją jako nader oryginalną, rewelacyjną. ..bez precedensów w dotychczaso- 
wej myśli społecznej”, jako „tworzenie od fundamentów nowej humani- 
stycznej nauki o pracy”. Próbowano ją nawet zaprezentować jako swego 
rodzaju replikę na marksistowskie ujęcie pracy rzekomo „wąsko ekono- 
mistyczne” czy „technokratyczne”. | 

Spróbujmy przeto dziś, po sześciu latach, kiedv cmocje już opadły, spoj- 
rzeć na ten dokument bardziej rzeczowo, zbadać istotne, dokonane przez 
doktrynę kościelną zapożyczenia z marksowskiej filozofii pracy oraz na 
wyraźnie połowiczny z punktu widzenia interesów klasy robotniczej ich 
charakter. A zwłaszcza na obwarowanie robotniczej koncepcji wyzwolenia 
pracy szeregiem istotnych zastrzeżeń, na próby połączenia starej solidary- 
stycznej doktrvny Kościoła z elementami nowego ujęcia akceptujacego 
niektóre rewindykacje robotnicze i postulaty humanizacji pracy. 


PODMIOTOWY CHARAKTER PRACY 


Zacznijmy jednak od kwestii teoretycznych, od samego określenia pra- 
cv. 


Papież Jan Paweł II podkreślając w encyklice „„Laborem exercens” 
„.przedmiotowo-podmiotowy” charakter pracy wskazuje. że ..praca rozu- 
miana jako działalność przechodzenia, to znaczy taka, która bierze po- 
czątek w ludzkim podmiocie, skierowana jest ku zewnętrznemu przed- 
miotowi”. Zakłada ona ..swoiste panowanie człowieka” nad przedmiotem 
„w celu zaspokojenia własnych potrzeb”. Jest więc praca ..celowym dzia- 
łaniem człlowicka . w trakcie którego ..człowiek pracujac nie tylko prze- 
mienia rzeczy , lecz ,.doskonali też samego siebie”. A teraz sięgnijmy do 
pierwszego tomu ..Kapitału” K. Marksa (opublikowanego po raz pierwszy 
w 1867 r.), w którym czytamy: ..Praca jest przede wszystkim procesem za- 
chodzącym między człowiekiem a przyroda, procesem. w którym człowiek 
poprzez swoją działalność zapośrednicza, reguluje i kontroluje wymianę 
materii między sobą a przyrodą (...). Wprawia w ruch naturalne siły swego 
ciała (...), ażeby przyswoić sobie materię przyrody w postaci przydatnej 
dla swego własnego życia. Oddziałując za pośrednictwem tego rodzaju na 
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istniejącą poza nim przyrodę 1 zmieniając ją. człowiek zmienia zarazem 
swoją własną naturę”(12). Praca — podkreśla Marks — ma charakter 
„działalności celowej”, człowiek bowiem pracując tworzy sobie wprzódy 
„wyobrażenie tego, co zamierza wyprodukować”, a „przetwarzając przyro- 
dę człowiek zarazem przekształca sam siebie”(13). 

W encyklice „Laborem exercens” papież Jan Paweł II podkreśla: „Pra- 
ca wyróżnia człowieka wśród reszty stworzeń, których działalności zwią- 
zanej z utrzymaniem życia nie można nazwać pracą — tylko człowiek do 
niej jest zdolny, i tylko człowiek ją wykonuje, wypełniając równocześnie 
pracą swoje bytowanie na ziemi”. Stąd, zdaniem Jana Pawła II, ,„pra- 
ca nosi na sobie znamię człowieka i człowieczeństwa”, przez pracę „nieja- 
ko konstytuuje się ludzka natura”. Dlatego też — pisze dalej — „Kościół 
jest przekonany, że praca stanowi podstawowy wymiar bytowania człowie- 


ka na ziemi”. 

W „„Kapitale” Karola Marksa zawarte jest stwierdzenie, że praca jest 
celową działalnością „zmierzającą do zawłaszczenia przyrody”, natural- 
nym „warunkiem ludzkiej egzystencji”. W „Ideologii niemieckiej” nato- 
miast czytamy, że ludzi odróżnia się od zwierząt ze względu na świado- 
mość, religię itp. — oni sami odróżniają się, „gdy tylko zaczynają wytwa- 
rzać sobie środki do życia (...) Wytwarzając środki do życia wytwarzają lu- 
dzie pośrednio samo swoje życie materialne"(14). A w innym miejscu: 
„Pająk dokonuje czynności podobnych do czynności tkacza, a pszczoła bu- 
dową swych komórek woskowych mogłaby zachwycić niejednego budow- 
niczego-człowieka. Ale nawet najlichszy budowniczy tym z góry już 
różni się od najzręczniejszej pszczoły, że zanim zbuduje komórkę z wo- 
sku, musi ją przedtem zbudować w swojej głowie. Pod koniec procesu 
pracy pojawia się wynik. który przed rozpoczęciem tego procesu istniał już 
w wyobrażeniu robotnika (...). Robotnik nie tylko zmienia to, co otrzymał 
od przyrody; w tym, co mu daje przyroda, urzeczywistnia zarazem cel. 
który jest mu znany (15). 

Z kolei Jan Paweł II w encyklice „Laborem exercens” podkreśla, że 
przez pracę „człowiek nie tylko przekształca przyrodę, dostosowując ją do 
swoich potrzeb, ale także urzeczywistnia siebie jako człowieka”, przez co 
też sam „bardziej staje się człowiekiem”. Dlatego papież oręduje „na rzecz 
moralnej powinności łączenia pracowitości jako cnoty ze społecznym ładem 
pracy, który pozwoli człowiekowi w pracy bardziej stawać się człowie- 
kiem, a nie degenerować się przez pracę, tracąc (...) godność i podmioto- 
wość ”. 

Z tego też powodu — konkluduje papież — Kościół dostrzega istotny 
błąd w „pierwotnym kapitalizmie”, który traktuje pracę tylko jako śro- 
dek, nie zaś „jako właściwy cel całej produkcji”(16). Natomiast w „„Mani- 


(12) K Marks, F Engels, Dzieła, t. 23, Warszawa 1968, str. 205—206. 

(13) Tamze. str 206 « 209 

(14: Por K Marks, F Engels, Dzieła, t. 3, Warszawa 1971, str. 21 oraz t. 23, cyt. 
wyd str 49 208 209, 213. 

(15 K Marks, F Engels. Dzieła, t. 23, cyt wyd., str. 206. 

(16) Podobnie K. Marks w Kapitale — krytykuje ustrój kapitalistyczny za to, że 
na jeeo eruncie „robotnik istnieje dla potrzeb pomnażania istniejących wartości, 
a nie odwrotnie, bogactwo przedmiotowe — dla potrzeb rozwoju robotnika” (K. 
Marks, F. Engels, Dzieła, t. 23, cyt, wyd., str, 724), 
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feście komunistycznym”, opublikowanym w 1848 r., czytamy: „W społe- 
czeństwie burżuazyjnym praca żywa jest tylko środkiem do pomnażania 
pracy nagromadzonej”', czyli zwiększenia kapitału prywatnego przedsię- 
biorcy. Stąd rewolucyjny ruch robotniczy dąży do ustanowienia takich 
stosunków produkcji, w których wytworzone dotychczas środki wytwarza= 
nia służą robotnikowi jako konsumentowi i jako pracownikowi, w których 
zatem .,„praca nagromadzona jest tylko środkiem do rozszerzania, wzboga- 
cania, wznoszenia na wyższy poziom procesu życiowego robotników (17), 
a całe wytworzone bogactwo służy jednemu celowi — człowiekowi i je- 
go rozwojowi. Człowiekowi jako producentowi — przez humanizację pra- 
cy. nadanie pracy cech działalności twórczej i człowiekowi jako konsumen- 
towi — przez zaspokojenie na bazie rozwoju produkcji jego material- 
nych i duchowych potrzeb. 


Stąd też Marks. poczynając od swych najwcześniejszych prac, potępia 
takie warunki produkcji. w których podstawowa forma bytu ludzkiego — 
praca — staje się „dla robotnika czymś zewnętrznym, to znaczy nie należy 
do jego istoty, że wobec tego robotnik nie potwierdza się w swej pracy, 
lecz zaprzecza, nie czuje się zadowolony, lecz nieszczęśliwy, nie rozwija 
swobodnie energii fizycznej i duchowej, lecz umartwia swe ciało i rujnuje 
duchowo (18). 


Wskazując na te inspiracje nie sposób jednak nie docenić głębokości 
przełomu, jakiego dokonał Jan Paweł II w kościelnej doktrynie pracy. 
Nowe ujęcie pracy przez Kościół oznacza bowiem przyjęcie elementów 
antropocentrycznego, humanistycznego, ujęcia pracy ludzkiej w miejsce 
dominującego dotąd ujęcia teocentrycznego oraz akceptację nader świec- 
kiej idei, że człowiek wyodrębnił się ze świata zwierzęcego poprzez pracę. 
Idei tak namiętnie dotąd przez Kościół zwalczanej w imię „Bożego stwo- 
rzenia człowieka”. 

Wzmiankowane nowe ujęcie przez Kościół pracy ludzkiej i dróg jej 
wyzwolenia jest zarazem dramatyczną próbą przezwyciężenia jednej z isto- 
tnych — jak to określiło wielu mówców na Soborze Watykańskim II — 
„przepaści”, jakie wytworzyły się między broniącym dotychczas intere- 
sów klas posiadających Kościołem a klasą robotniczą. 


DROGI EMANCYPACJI PRACY 


Nie da się wszakże zweryfikować pogląd, niekiedy wypowiadany tak- 
że przez marksistowskich komentatorów, o niemal pełnej (poza zrozumia- 
łymi u papieża religijnymi odniesieniami pracy do „Bożego dzieła stwo- 
rzenia” czy „służby Bogu przez pracę”) zgodności społecznych aspektów 
doktryny pracy Jana Pawła II z doktryną pracy zawartą w „Kapitale”, 
Papież bowiem wyraźnie zatrzymuje swą refleksję w tym miejscu, w któ- 
rym Marks przechodzi od charakterystyki „pracy abstrakcyjnej” (pracy 
w ogóle — niezależnie od historycznych formacji społeczno-ekonomicz- 
nych) do charakterystyki „pracy konkretnej”, analizy form pracy w kapi- 
talistycznych stosunkach wytwarzania, ekonomicznych podstaw wyzysku 


(17) K Marks, F. Engels, Dzieła, t. 4, Warszawa 1962, str. 530. 
(18) K. Marks, F, Engels, Dzieła t. 1, Warszawa 1960, str. 550, 
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pracy i uciemiężenia ludzi pracy, do wyjaśnienia tajemnicy „wartości 
dodatkowej” i podstaw antagonizmu między klasą robotniczą a właścicie- 
lami środków produkcji. Omawiając stosunki społeczne w środowisku 
pracy i drogi jej emancypacji papież idzie wyraźnie śladami myśli socjal- 
reformistycznej (w jego rozważaniach widoczny jest raczej wpływ Proud- 
hona, Lassalle'a, i „romantyzmu ekonomicznego” Sismondiego). Papież na- 
dal też wierzy, za swoimi poprzednikami sprzed Soboru Watykańskiego II, 
w możliwość „uzgodnienia interesów” robotników i kapitalistów, w „wyz- 
wolenie pracy” bez likwidacji strukturalnych ekonomicznych podstaw jej 
zniewolenia i wyzysku, drogą reform i apeli moralnych. Świadczą o tym 
choćby nawiązania do punktu widzenia „.starych encyklik”, sprzed Ja- 
nowego przełomu, w kwestii własności, a także zachęty do ..współdziała- 
nia kapitału i pracy” i rozważania o istotnej zbieżności ich „właściwie 
rozumianych” interesów. Widoczna jest przeto zbieżność między punktem 
widzenia Jana Pawła i marksistów co do samych celów emancypacji pra- 
cy przy trwającej nadal rozbieżności co do społeczno-ustrojowych sposo- 
bów realizacji tych celów. 


Niezależnie od tych uwag nie można nie docenić istotnej przemiany, ja- 
ką wnosi encyklika „Laborem exercens” do kościelnej doktryny. Dotąd 
dominowała obrona „ustalonego ładu społecznego” — ustroju opartego na 
prywatnej własności środków produkcji i nierówności społecznej. Obecnie 
papież przyłącza się do idei „wyzwolenia pracy”. 

Podstawą wszelkiej humanizacji życia społecznego winny być — zda- 
niem papieża — wyzwolenie i humanizacja pracy. ..Praca ludzka — czy- 
tamy w «Laborem exercens> — stanowi klucz, i to chyba najistotniejszy 
klucz do całej kwestii społecznej, jeżeli staramy się ją widzieć naprawdę 
pod kątem dobra człowieka. Jeśli zaś rozwiązanie — czy raczej stopniowe 
rozwiązywanie — tej stale na nowo kształtującej się i na nowo spiętrzają- 
cej kwestii społecznej ma iść w tym kierunku, ażeby «życie uczynić bar- 
dziej ludzkim», wówczas właśnie ów klucz — praca ludzka — nabiera zna- 
czenia podstawowego i decydującego”. Stąd też, zdaniem papieża, Kościół 
winien tak wpływać na „bieg przemian” społecznych, „aby wraz z nimi do- 
konywał się prawdziwy postęp człowieka i społeczeństwa”. Opisując sy- 
tuację człowieka pracy sięga też często papież do potępianych do niedawna. 
marksowskich kategorii „alienacji pracy”, „wyzysku” itp. Podkreśla, że 
„pracy można także na różny sposób używać przeciw człowiekowi (...). że 
można z pracy czynić środek ucisku człowieka, że można wreszcie na różne 
sposoby wyzyskiwać pracę ludzką, czyli człowieka pracy”. To wszystko 
„przemawia — pisze dalej papież w tejże encyklice — na rzecz moralnej 
powinności łączenia pracowitości ze społecznym ładem pracy, który po- 
zwoli człowiekowi w pracy bardziej stawać się człowiekiem. a nie degrado- 
wać się przez pracę. tracąc nie tvlko siły fizyczne (co do pewnego stopnia 
jest nieuniknione), ale nade wszystko właściwą sobie godność i podmioto- 
wość”. 

W tvch kwestiach jednak staje w pół drogi broniąc idei solidaryzmu 
i reform na gruncie ustroju opartego na prywatnej własności środków 
produkcji. Nie wyklucza wszakże i innych rozwiązań. opartych na uspołecz- 
nieniu własności. „Istotna różnica między marksizmem a chrześcijańskim 
humanizmem Jana Pawła II — jak to trafnie wskazuje Dionizy Tanalski — 
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polega więc nie na różnicy opisów i ocen zniewolenia człowieka, lecz na 
rożnicy poglądów na sposoby wyzwolenia i upodmiotowienia ludzi (19). 

Niezależnie jednak od powyższych uwag krytycznych trzeba zauważyć, 
że nowe podejście przez Kościół do pracy i człowieka pracy rozszerza wy- 
datnie możliwość dialogu oraz współpracy marksistów i chrześcijan w bu- 
dowie nowej cywilizacji pracy. 

Marksiści w tym dialogu podkreślać będą, że wyzwolenie pracy zakładać 
musi określone przeobrażenia w stosunkach produkcji, dotyczące form 
własności i metod zarządzania gospodarką, które tworzą nieodzowne wa- 
runki do zasadniczej zmiany miejsca człowieka pracy w systemie produk- 
cji i rzeczywistej. nie zaś deklarowanej humanizacji pracy. Bez tych za- 
<adniczych strukturalnych przemian społeczno-ustrojowych ogólne postu- 
laty wvzwolenia pracy zawisną w próżni lub nabiorą zgoła innego sensu. 
Ten sam postulat może bowiem oznaczać coś innego — zależnie od tego, 
jakie proponuje się środki jego realizacji. 

Marksizm postulatv emancypacji i humanizacji pracy wiąże z uspołecz- 
nieniem środków produkcji, likwidacją społeczno-ekonomicznych pod- 
staw podziału na klasy i wyzysku, uruchomieniem na gruncie społecznej 
własności różnych form uczestnictwa ludzi pracy w zarządzaniu i samo- 
realizacji poprzez pracę. 

Jeśli postulaty wyzwolenia pracy ograniczyć do „kosmetycznych reform” 
ustroju kapitalistycznego, w istocie stają się one formą apologii i obrony 
tego systemu. Taką funkcję spełniają one w burżuazyjnych koncepcjach 
human relations i Mitbestimmung. 


SZANSE DIALOGU 


Co do tego, jaką drogę wybrać dla upodmiotowienia i humanizacji pra- 
cv, wvstępuje jednak we współczesnym katolicyzmie wiele różnych sta- 
nowisk: 

— Stanowisko konserwatywne tzw. integrvstów, związane z obroną 
ustroju opartego na prywatnej własności środków produkcji i klasowych 
nierówności społecznych. Orientacja ta próbuje dziś odzyskać stracone 
pozycje, co widać np. w potępieniu przez kardynała Ratzingera „teologii 
wyzwolenia” i postępowych działaczy katolickich z krajów Ameryki Ła- 
cińskiej. | 

— Stanowisko umiarkowanie-reformistyczne, dość często manifestują- 
ce się dziś w wielu dokumentach kościelnych, dopuszczające akceptację 
przez katolików rozwiązań zarówno kapitalistycznych, jak też socjalistycz- 
nvch. obliczone na długotrwałe istnienie Kościoła w podzielonym politycz- 
nie świecie. A zarazem nawołując do reformy tych systemów w duchu 
personalizmu chrześcijańskiego. Wprawdzie stanowisko to zakłada uzna- 
nie socjalizmu raczej de facto niż de iure, niemniej jednak stanowi 
wyraz realizmu środowisk kościelnych wobec trwałości socjalizmu. Pozo- 
stawia też pewną swobodę opcji politycznej dla katolików świeckich, któ- 
rzy zgodnie z formułą J. Maritaina „na własne ryzyko i odpowiedzial- 
ność, nie angażując Kościoła , poszukują sposobów zastosowania ogólnych 


(19) D. Tanalski, Bóg, człowiek i polityka. Człowiek w teorii Jana Pawła II, War- 
szawa 1986, str. 166. 


założeń etyki społecznej Kościoła do konkretnych problemów gospodar- 
czych i społecznych. 

— Stanowisko lewicy chrześcijańskiej, upatrującej szansę realizacji 
ideału wyzwolenia i humanizacji pracy na gruncie rozwiązań społecz- 
nych o charakterze socjalistycznym, wybierającej drogę współpracy z ru- 
chem robotniczym i świadomego zaangażowania na rzecz kształtowania 
socjalistycznych stosunków społecznych. 

Dwa ostatnie z wymienionych stanowisk stwarzają nowe szanse dialogu 
i współdziałania chrześcijan z marksistami już nie tylko w walce o po- 
kój, lecz także o tworzenie nowego społeczeństwa pracy wyzwolonej. 

Współczesna odmiana stanowiska konserwatywnego stanowi też dziś 
różnego typu koncepcje „trzeciej” lub ,„pośredniej” drogi, które, już wpra- 
wdzie nie na gruncie faszystowskiego korporacjonizmu, lecz na gruncie 
różnego typu programów socjaldemokratycznych, poprzez reformę kapita- 
lizmu, zmierzają do zahamowania rozwoju socjalistycznych form życia spo- 
łecznego, poszukują tzw. pozytywnej alternatywy komunizmu. Na grun- 
cie tych koncepcji postulaty wyzwolenia pracy, zasadniczej zmiany pozycji 
człowieka pracy zawisają w próżni, gdyż zachowane być mają stosunki pro- 
dukcji, w których nie rozwój człowieka pracy, lecz gromadzenie zysku 
(wartości dodatkowej) jest celem wytwarzania. 

Wielu przeto chrześcijan żyjących w społeczeństwach kapitalistycz- 
nych, a zwłaszcza w krajach Trzeciego Świata odnosi się z nieufnością do 
idei „pośredniej drogi”, upatrując w niej gorączkowe próby poszukiwania 
skuteczniejszych sposobów „powstrzymania komunizmu”, próby zawoalo- 
wanej obrony starego ustroju i interesów klas posiadających. Szczególnie 
w Ameryce Łacińskiej większość chrześcijan, a stanowią ją ludzie pracy, 
odrzuca tego typu reformistyczne koncepcje, wybierając drogę współ- 
działania z ruchem robotniczym. 

Także w Polsce postępowe ugrupowania katolików świeckich oraz zna- 
czna część nie zorganizowanych katolików opowiadają się za socjalizmem. 
Poszukują oni sposobów humanizacji pracy nie na drodze przywracania 
w Polsce kapitalistycznych form gospodarowania, lecz na drodze przezwy- 
ciężania biurokratyczno-technokratycznych deformacji w naszym ży- 
ciu społeczno-gospodarczym, reform systemu gospodarowania, konsek- 
wentnego realizowania socjalistycznych zasad sprawiedliwości społecznej 
i ludowładztwa, na gruncie rozwoju socjalistycznych stosunków między- 
ludzkich i socjalistycznej demokracji przedstawicielskiej i bezpośredniej, 
związanej z różnymi formami samorządu. 

Ta postępowa orientacja wierzących ludzi pracy oraz towarzyszące jej 
przemiany w myśli społecznej współczesnego katolicyzmu i działalności 
ugrupowań katolików świeckich stwarzają coraz dogodniejsze perspekty- 
wy dla owocnego dialogu oraz praktycznej współpracy katolików i marksis- 
tów w kształtowaniu nowego ładu społecznego. 


Reforma gospodarcza: 
zadania - perspektywy 


Za i przeciw 
systemu brygadowego 


JAN SOLARZ 


Warunkiem koniecznym, chociaż niewystarczającym, powodzenia dru- 
glego etapu reformy jest zróżnicowanie i uelastycznienie form organizacyj= 
nych gospodarowania. Są to wielokierunkowe działania zmierzające do: 

— tworzenia wieloosobowych, a nie tylko jednoosobowych stanowisk 
pracy, 

— kształtowania partnerskich stosunków w grupie pracowników, 

— wiązania końcowych wyników pracy z wynagrodzeniem zespołu, przy 
czym indywidualny zarobek jest zależny od efektów pracy całej brygady, 

— autonomizacji wewnętrznej organizacji i kierownictwa grupy, 

— harmonizacji jej ekonomicznych i humanistycznych aspektów zespo- 
łowego działania. 

Grupowe formy organizacji pracy mają długą tradycję i wiążą się bez- 
pośrednio z mechanizacją produkcji. Na ich określenie używa się terminu 
brygada, gniazdo, zespół, drużyna, zmiana, grupa. W wielu przypadkach 
wieloosobowe stanowiska pracy są dominującą formą organizacji zespoło- 
wego wysiłku. Przykładem może być organizacja prac wydobywczych w 
górnictwie, budownictwie oraz hutnictwie piecowym. Zespołowa forma or- 
ganizacji pracy bywa wymuszona przez konieczność współdziałania pra- 
cowników wyspecjalizowanych w różnych operacjach w trakcie prac mon- 
tażowych przy złożonych i dużych obiektach takich jak kadłuby statków, 
silniki okrętowe itp. 

Tradycyjne brygady są więc pochodną mechanizacji i taśmowej orga= 
nizacji produkcji. Występują one tam, gdzie' nie można podzielić operacji 
technologicznych na zadania indywidualne; występują bezpośrednie związ- 
ki produkcyjne narzucone przez proces technologiczny; zadania ze względu 
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na stopień złożoności i skalę przekraczają możliwości fizyczne oraz intelek- 
tualne jednego pracownika; infrastruktura produkcyjna wymaga przed- 
miotowego scalania operacji oraz powiązania prac przygotowawczych, po- 
mocniczych i podstawowych(1). 

Nawet w przypadku determinizmu technologicznego wymuszającego or- 
ganizację pracy stanowiska wieloosobowego podejmowane są próby zin- 
dywidualizowania zadań produkcyjnych i stosowanie akordu indywidu- 
alnego lub dniówki z premią indywidualną. Wśród ekonomistów zajmują- 
cych się poblematyką płac panuje bowiem przekonanie, że najsilniej moty- 
wuje do wydajniejszej pracy akord indywidualny. Dualizm zbiorowej for- 
my organizacji pracy i zindywidualizowanego sposobu jej opłacania wyni- 
ka również z kultu profesjonalizmu. 

Profesjonalizacja jest ideałem naukowej organizacji pracy. Zawód 
określa specjalistyczną wiedzę i umiejętności wnoszone przez pracownika. 
Standaryzacja pozwala na ukształtowanie nawyków umożliwiających naj- 
efektywniejsze wykonanie zadania oraz sposobów umożliwiających syn- 
chronizację czasową i przestrzenną wysiłków różnorodnych profesjonalis- 
tów. Brak chociażby jednego, najmniejszego ogniwa w złożonym procesie 
pracy uniemożliwia lub bardzo wydatnie obniża wydajność pracy profesjo- 
nalistów. Wzrost zakresu profesjonalizacji, opartej na wysokim stopniu 
siandaryzacji wyrobów i związanych z nimi metod wytwarzania, prowadzi 
do coraz głębszego podziału pracy i wzrostu specjalizacji zarówno w pwro- 
cesach wytwórczych, jak i administracji czy nawet medycynie. Z wolna 
okazuje się, że nie ma już specjalistów od całości, zaś „praca w okruchach” 
zaczyna przerastać swoją treścią możliwości intelektualne wąsko wyspe- 
cjalizowanego zawodowcea. 

Alternatywną formą organizacji pracy wobec profesjonalizmu jest roz- 
wój grup zadaniowych. Nadal składają się one ze specjalistów różnych za- 
wodów, lecz wszyscy oni nabywają nowe niezwykle wysoko cenione umie- 
jętności zespołowego działania(2), Grupy zadaniowe pojawiają się począt- 
kowo w ramach działalności badawczo-rozwojowej. Dla realizacji okreś- 
lonego projektu rozwojowego w pełnym cyklu od pomysłu do produktu 
tworzy się na ściśle określony czas grupę pracowników oddelegowanych do 
tych prac ze swoich macierzystych komórek organizacyjnych. Ich wyna- 
grodzenie silniej jest powiązane z postępami prac badawczo-wdrożenio- 
wych aniżeli ich indywidualnymi kwalifikacjami. 

Obecnie dla bardziej przejrzystego motywacyjnie i organizacyjnie wy- 
odrębnienia tego typu zespołów stosuje się jeszcze dalej idące rozwiązanie 
źwane grupą ryzyka. W praktyce oznacza to, że wokół lidera projektu wy- 
nalazczego grupuje się dobrowolnie tych pracowników, którzy są skłonni 
na dobre i złe połączyć swoje losy z perspektywą danej innowacji. Prze- 
stają oni być pracownikami firmv, lecz dostają od niej kapitał ryzyka. 
który pozwolić ma na doprowadzenie pomysłu do dojrzałości produkcyjnej. 
Gdv grupa ryzyka osiągnie to stadium rozwoju innowacji produktowej lub 
technologicznej, wówczas może liczyć na dalsze wsparcie ich działań przez 
„system kapitału ryzyka już nie tylko ich firmy. 


(1) Kozdrój Alicja: Grupowe formy organizacji pracy w: Ekonomika i organizacja 
pracy nr5 z 1986 r.. str. 8—11. 

(2) Rudolf Stanisław: Demokracja przemysłowa w rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych, PWN, Warszawa 1986, str. 360. 
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W naszej rodzimej tradycji istnieje pewien daleki odpowiednik grup ry- 
zvka. Są to brygady racjonalrzatorskie(3). Zaduniem brygady jest rozwią- 
zywanie problemu technicznego lub organizacyjnego, który stwarza okreś- 
lone problemy w działalności zakładu. Dobrze zorganizowana 3- do 20-0so- 
bowa brygada może w stosunkowo krótkim okresie rozwiązać proble- 
my techniczne i organizacyjne, z którymi od lat nie potrafiono się uporać. 
W pierwszym półroczu ub.r. w Warszawskich Zakładach Mechanicznych 
w wyniku prac brygad rozwiązano około 30 problemów związanych 
z produkcją. 


Wypłaty wynagrodzeń uczestników brygad racjonalizatorskich ustalone 
na podstawie efektów nie zalicza się do wvnagrodzeń i w związku z tym 
wyłączone Są z obciążeń na: ubezpieczenie społeczne, podatek od wynagro- 
dzeń, podatek od ponadnormatywnych wynagrodzeń. 


* 


Krajem, który w całości i konsekwentnie postawił na rozwój grupowych 
form organizacji pracy jest Japonia. Podstawowym elementem struktury 
firm w tym kraju jest 20—30-osobowy zespół. Koledzy starsi stażem, 
ą więc i wiekiem oraz niekiedy z wyższym poziomem wykształcenia, do- 
dierają sobie do pracy kandydatów wśród aspirujących do stałego zatrud- 
qienia absolwentów szkół średnich i wyższych. Zespoły te nie są wynagra- 
dzane za to, co robią, lecz pośrednio poprzez system wysokich nagród, jak 
afektywnie, innowacyjnie i konkurencyjnie pracują. W tych warunkach 
zwięzanie losów osobistych z zespołem i firmą „na śmierć i życie” jest 
czymś tak naturalnym jak w innych warunkach dążenie do sukcesu indy- 
widualnego, własnej kariery zawodowej, niekiedy wręcz wbrew własnym 
<olegom i przeciwko interesom zakładu pracy. Zespołowa forma organiza- 
cji pracy sprzyja rotacji pomiędzy różnymi zadaniami produkcyjnymi, 
„worzeniu infrastruktury dla nieosobowych stanowisk pracy. Równie istot- 
1y jest wpłvw zespołowej organizacji pracy na wzrost poczucia odpowie- 
dzialności za powierzone grupie zadanie oraz wysoką jakość i niezawod- 
1ość jego wykonania. 


Jedynie w tych specyficznych warunkach mógł się narodzić w połowie 
at sześćdziesiątych masowy ruch kółek jakości. Są to grupy robotników, 
>ezpośrednich wykonawców, którzy na konkretnych przykładach zaczerp- 
aiętych z praktyki własnej firmy uczą się, od czego zależy jakość ich pracy 
»raz rozwijają umiejętności niezbędne dla jej oceny i poprawy. Przynoszą 
one tak wiele korzyści, że inne kraje również starają się organizować w 
swoich firmach masowy ruch kółek jakości. 


Obecnie wyższe dochody wykazują te przedsiębiorstwa, które produkują 
lepsze towary. Lepsza zaś jakość jest równoznaczna z większym zaufaniem 
konsumentów. Japońskie firmy głoszą „Mamy twoje zaufanie, ponieważ 
ufamy sami sobie!” Kiedy pracownicy w różnych trwałych i czasowych 
formach organizacyjnych współpracują z sobą w celu sprostania konku- 


(3) Starbała Piotr: Grupa partnerska jako wyzwalacz postępu technicznego i or- 
ganizacyjnego w Materiałach Ogólnopolskiej Konferencji „Grupowe formy organi- 
zacji pracy — doświadczenia — potrzeby — perspektywy”. Rzeszów 1986. 
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rencji i zadowolenia konsumenta, uczą się wierzyć sobie, zaczynają sobie 
ufać, są solidarniejsi i bardziej solidni(4). 

Okazuje się, że najbardziej intensywne technologie są wdrożone wysoce 
efektywnie nie tylko w warunkach indywidualnej, lecz również zbiorowej 
formy organizacji pracy. Nie można więc sprawy stawiać tak krańcowo: 
albo indywidualna przedsiębiorczość, albo zbiorowy konserwatyzm i odrzu- 
canie innowacji produktowych lub technologicznych. Jedynie odejście od 
schematyzmu i poszukiwania jedynie trafnego sposobu zorganizowania pra- 
cy pozwala na wzbogacenie form dobrej roboty. Do realizacji efektywnego 
gospodarowania w różnych warunkach są potrzebne różne formy organiza- 
cyjne. Im większe ich zrównoważenie, tym większa szansa na pobudzenie 
innowacyjności i przedsiębiorczości w całej gospodarce i na każdym sta- 
nowisku pracy. 

Nowym wyrazem socjalistycznej przedsiębiorczości były pierwsze oddol- 
nie eksperymentowane zasady brygadowej formy organizacji pracy 
w ZSRR. Inicjatorami brygadowej formy były zespoły budowlane i tran- 
sportowe. Już w połowie lat siedemdziesiątych dostrzegły one szansę na 
zwiększenie tą drogą wydajności pracy i wzrost swych płac. Brygadzista 
Zołbin zaproponował dyrekcji, że jego zespół za zmontowanie typowego 
jedenastopiętrowego bloku mieszkalnego w czasie nie dłuższym od norma- 
tywnego otrzyma zryczałtowane wynagrodzenie. W ten sposób uniknięto 
zbędnego w tej sytuacji wypisywania tysięcy indywidualnych zleceń oraz 
obliczeń płac. Podziału kwoty wynagrodzenia dokonywała sama rada bry- 
gady. Ponadto każde przyspieszenie montażu domu oznaczało zarówno 
wzrost wynagrodzenia, jak i wydajności pracy. 

Nowe brygady pracujące na podstawie ramowej umowy o dzieło z dy- 
rekcją własnego przedsiębiorstwa zaczęły działać w rolnictwie. Początko- 
wo umowami objęto brygady transportowe w okresie zbiorów plonów. 
Za każdą tonę przetransportowanego zboża lub buraków cukrowych bry- 
gada otrzymywała określoną z góry kwotę na fundusz płac. Zaowocowało 
to podniesieniem pojemności ładowności samochodów i przyczep dzięki 
bardzo prostym i pomysłowym ulepszeniom. Nikt nie był zainteresowany 
w pustych, statystycznych tonokilometrach. 

Analiza pracy ponad tysiąca tego typu brygad przeprowadzona w latach 
1979—1982 przez Państwowy Komitet Pracy w ZSRR udowodniła, że wy- 
dajność pracy w nowo utworzonych brygadach wzrastała w pierwszym ro- 
ku ich działalności o 5—6 proc., zaś w roku następnym o 6—8 proc. Popra- 
wiło to relację pomiędzy wzrostem wydajności pracy a przyrostem płac. Na 
jeden procent wzrostu wydajności pracy przed wprowadzeniem formy bry- 
gadowej płace rosły o 0,72 proc., zaś po wprowadzeniu brygadowej formy 
pracy ten wskaźnik wyniósł już tylko 0,65 proc. Dodatkowo w zasadniczy 
sposób o 1,5 raza zmniejszyła się fluktuacja kadr oraz straty czasu nomi- 
nalaego pracy. 

Nowe formy brygadowej organizacji pracy i płacy rozpowszechniły się 
w transporcie samochodowym, budownictwa oraz przemyśle spożywczym 
i maszynowym. Z tym, że na pełnym rozrachunku gospodarczym działała 
tylko co czwarta ta sama zespołowa forma pracy. Jądrem brygadowego 


(4) Gougne J. M.: Rola kół jakości w kulturze europejskiej w: Wektory nr 5 z 
1985 r., str. 43—45. 
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systemu jest ustawowe zapewnienie radzie brygady autonomii co do sposo- 
bu podziału kwot nadwyżek wygospodarowanych za jakość, terminowość, 
oszczędność pracy oraz umowa z zakładową administracją co do warunków 
techniczno-organizacyjnych i materiałowych ich zespołowej pracy. Za za- 
pewnienie uzgodnionego frontu prac brygady odpowiada brygadzista i je- 
go przełożeni. Nie jest to jedynie odpowiedzialność ogólna, moralno-poli- 
tvczna. W świetle obowiązującego prawa jest to odpowiedzialność służbowa 
za zapewnienie zaopatrzenia materiałowego, wyposażenia brygady w nie- 
zbędną powierzchnię produkcyjną, maszyny i urządzenia, rysunki technicz- 
ne itp. Brygada odpowiada zaś materialnie wysokością swych wynagro- 
dzeń za ostateczne rezultaty ich pracy — ilość i jakość wyrobów, detalu lub 
zakończonej operacji technologicznej. 

Bardzo interesującą innowację organizacyjną w radzieckiej gospodarce 
są kompleksowe zespoły w rolnictwie. Umowa zawierana pomiędzy kie- 
rownaictwem kołchozu lub sowchozu zobowiązuje brygadę do dostarczenia 
z danego areału uprawowego określonej wielkości produkcji. Kierownictwo 
zobowiązuje się do zakupu tej produkcji po wcześniej ustalonych, wielolet- 
nich cenach rozliczeniowych. 

Dla tych nowych brygad charakterystyczne są: 

— pewność dostaw niezbędnych środków produkcji, 

— samodzielność co do sposobu wykonania zlecenia, 

— zapewnienie frontu prac dla brygady, 

— wcześniejsze określenie warunków finansowych realizacji zlecenia, 

— powiązanie efektu finalnego pracy brygady w sposób prosty i jed- 
noznaczny z płacami każdego pracownika. 

Co druga brygada działająca w połowie lat osiemdziesiątych 
w ZSRR miała kompleksowy charakter i mogła się wylegitymować wyni- 
kami swej pracy w konkretnej formie wyrobu, podzespołu. Co czwarta 
z nich była brygadą specjalistyczną skupiającą pracowników jednego zawo- 
du i kompleksowo zabezpieczając funkcjonowanie brygady. Pozostałe 
brygady mają charakter mieszany i obejmują swym zasięgiem całą zmianę 
produkcyjną, pracującą przy taśmie lub gnieździe wytwórczym, lub dwie 
z sobą sąsiadujące zmiany. To usprawnienie pozwala na podejmowanie 
pracy przy włączonych maszynach bez straty czasu. Pracownicy chętniej 
niż dotychczas zastępują nieobecnych kolegów lub podejmowali się rów- 
noległej obsługi wielu maszyn. Pracownikom stale wykonującym wielo- 
warsztatowe prace przysługują indywidualne dodatki płacowe. Na konto 
brygady odprowadzane są wszystkie kwoty za sprzedaż surowców wtór= 
nych, oszczędności energii oraz materiałów. Radzieckie brygady nowego 
typu są więc udaną próbą pogodzenia interesu gospodarki narodowej oraz 
interesu zespołu pracowniczego(5). 

Przebudowa gospodarki i życia Kraju Rad objęła również brygadową 
formę organizacji pracy. W budownictwie powstała i nabrała rozgłosu me- 
toda Trawkina. Łączy ona w sobie zasadę samofinansową zapoczątkowaną 
przez Zołbina z samorządnością brygady. Zgodnie z logiką procesów gosbo- 
darczych, aby je usprawniać, trzeba mieć prawo do współdecydowania 


(5) Hethy Lajos: New developments in Collective forms of work organisation in 
socialist countries w: International Labour Review nr 6 z 1986, str. 659—674. 


89 


o sprawach ekonomicznych żywo obchodzących kolektyw. Zamiast do- 
tychczasowej rady brygady powołuje się rady gospodarcze oraz stosuje za- 
sadę wybieralności brygadzistów i kierowników. Z inicjatywy rady gospo- 
darczej przeprowadza się atestację stanowisk pracy i efektywnie zmniejsza 
się liczbę pracowników administracji przedsiębiorstw. Im bardziej prze- 
strzegane są w budownictwie rygory ekonomiczne, im powszechniejszy 
staje się pełny rozrachunek gospodarczy, tym bardziej załogi same poszu- 
kują nowych form organizacyjnych, które łączyłyby w sobie socjalistycz= 
ną demokrację, humanizm z efektywną, wysoce wydajną i odpowiednią 
jakościowo produkcją. 


*k 


Reforma gospodarcza stworzyła w naszym kraju sprzyjające warunki 
dla szerokiego stosowania brygadowych form organizacji pracy, gdyż w 
samodzielnym, samofinansującym i samorządnym przedsiębiorstwie pow- 
staje zapotrzebowanie na innowacje organizacyjne. Zarządzenie nr 23 
ministra Pracy, Płac i Spraw Socjalnych z dnia 22 maja 1984 r. uregulo- 
wało odgórnie sprawę wdrażania brygadowych systemów wynagradzania 
w przedsiębiorstwach wydobywczych, produkcyjnych i budowlanych. Ak- 
cent położono na sprawy płacowe. czego wyrazem jest powołanie Między- 
resortowego Zespołu ds. Wdrażania Brygadowych Systemów Wynagra- 
dzania(6). Brygadowa organizacja pracy powoduje potrzebę odmiennego 
spojrzenia na kształtowanie się wynagrodzenia całej brygady i indy- 
widualnych członków zespołu. Zespołowe formy organizacji pracy są 
Korzystne dla przedsiębiorstwa, gdyż towarzyszy im wzrost produkcji, po- 
prawa jej jakości, obniżenie kosztów poprzez wzrost oszczędności surow- 
ców i materiałów, większą sprawność i niezawodność maszyn i urządzeń 
oraz racjonalne ich wykorzystanie wynikające z większej dbałości pracow- 
nika o powierzony sprzęt, poprawę dyscypliny pracy oraz ograniczenie ab- 
cencji i fluktuacji. Brygady ze względu na bezpośrednią odpowied7ialność 
finansową za wyniki ich pracy oraz znaczną swobodę w doborze członków 
zespołu oraz sposobu podziału zarobionych pieniędzy stają się naturalnym 
sojusznikiem reformy gospodarczej oraz konieczności doprowadzenia jej 
zasad do każdego stanowiska pracy. Grupowe formy organizacji pracy 
i płacy torują drogę pogłębieniu wewnętrznego rozrachunku gospodarcze- 
go oraz odblokowaniu oddolnej przedsiębiorczości każdego z pracowni- 
ków. 

Jej przejawem jest zainicjowana od stycznia 1984 r. przez dwutygodnik 
„Twórczość Robotników” kampania na rzecz propagowania idei grup part- 
nerskich. Niedostatki w organizacji pracy od dawna niepokoiły twórczo na- 
stawionych robotników. Domagają się oni dalszej organizacji pracy, która 
zapewniłaby im wpływ na wyznaczanie zadań produkcyjnych i wysokość 
własnych zarobków. Kształtują w ten sposób klimat zespołowej przedsię- 
biorczości, innowacyjności i świadomej dyscypliny. Idea grup partner- 
skich eksponuje przede wszystkim społeczne i humanistyczne aspekty zes- 
połowych form organizacji. W grupie partnerskiej mamy więc do czynienia 


(8) Praca zbiorowa. Zespołowe formv organizacji pracy i wynagradzanie w przed- 
siębiorstwach. Instytut Pracy i Spraw Socjalnych, zeszyt 20, Warszawa 1985, str. 144. 
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z wykorzystaniem inicjatywy robotników, ich twórczych zdolności. Popu- 
laryzując w środowisku pracowników przemysłu zespołowe formy organi- 
zacji pracv i płacy niezbędne jest stworzenie forum wymiany doświad- 
czeń na przykład w formie Klubu Liderów. Jego członkami są ci bryga- 
dziści, którzy działają na zasadach trzech s — samodzielności, samorząd- 
ności i samofinansowania płac. Już obecnie sygnalizują oni te same trud- 
ności, które występują w reformowanych przedsiębiorstwach. Są to proble- 
my przerw w zaopatrzeniu materiałowym, dostawach energii oraz koopera- 
cii z innymi jednostkami produkcyjnymi w przedsiębiorstwie, jak i na 
zewnątrz niego. 

Z>społowe formy organizacji pracy nie są i nie mogą być więc panaceum 
na liczne dolegliwości naszej gospodarki. Bez zmiany ich otoczenia insty- 
tucionalnego oraz zaopatrzeniowo-rynkowego nie będą mogły w pełni 
ujawnić się inicjatywy pracowników. 


* 


Przedsiębiorcze brygady wnoszą do przedsiębiorstw wiele trudnych 
problemów. Ich przykład udowadnia, że można przy znanych obiektywnych 
awarunkowaniach zarabiać dobrze. pracować intensywnie, rytmicznie i ela- 
stycznie dostosowywać organizację zbiorowego wysiłku do zmieniających 
się warunków zaopatrzenia i zbytu. Ponieważ skład osobowy określają sa- 
me zespoły pracownicze, wówczas ich pominięci koledzy czują się poniżeni 
i poszkodowani. Często są to wieloletni, lecz schorowani pracownicy, którzy 
nie mogą już osiągać najwyższej wydajności pracy. Problem co zrobić 
z tymi wykonawcami, którzy są zbędni dla brygady, którzy nie chcą lub 
nie potrafią dotrzymać tempa najlepszym, spada na barki kierownictwa 
przedsiębiorstwa. Z różnych przyczyn nie chce ono sięgać po możliwość 
wymówienia zatrudnienia tym pracownikom. W ten sposób mimowolnie 
brygady stają się enklawami dobrze zorganizowanej pracy w morzu byle- 
jakości i oczekiwania, że jakoś to będzie. 

Przedsiębiorczość brygady może się skierować na wykorzystywanie 
wszelkich luk prawnych w umowie zlecającej jej wykonanie zadania. Jed- 
na z nich za prowadzenie praktyk zawodowych uzyskała równoważność 
płacy państwowej, co musiało wywołać krytyczne komentarze u pozosta- 
łych pracowników, którzy finansowo tracili na kształceniu ich następców. 
Brak aktualizowanego zakresu obowiązków powoduje powstawanie tego 
rodzaju sporów. Gdy zwyczajowe racje i normy zastępuje się kontraktem, 
następuje istotna zmiana klimatu społecznego. Ciągłe pytanie, a co ja z te- 
go będę miał, nie zawsze sprzyja sprawnemu funkcjonowaniu przedsię- 
biorstwa. 

Inną płaszczyzną konfliktu między brygadami zainteresowanymi w. 
przedsiębiorczości a dyrekcją przedsiębiorstwa i pozostałymi członkami za- 
łogi jest sprawa postępu technicznego. Niejednokrotnie brygady pozyskują 
do swych zadań najlepsze maszyny i urzadzenia, jakimi dysponuje zakład 
pracy, ogałacając z nich stanowiska pracy pozostałych pracowników. 
Równocześnie nie są one skłonne do wdrażania postępu technicznego. który 
początkowo. w fazie jego upowszechniania przynosi czasowy spadek wy- 
dajności pracy, a tym samym obniżkę płac. 


HAUR 


Zgodnie z prawem wahadła innowacji, im bardziej będzie rozpowszech- 
niona zespołowa forma organizacji pracy i płacy, tym więcej jej ujemnych 
elementów zostanie ujawnionych w praktyce gospodarczej. Problem nie 
polega więc na mechanicznym zastąpieniu indywidualnych form pracy ze- 
społowymi, lecz dobraniu takich, które w warunkach przyspieszania reali- 
zacji reformy gospodarczej dadzą największą korzyść przedsiębiorstwu i je- 
go załodze. Musimy sobie zdawać sprawę, że zewnętrznej konkurencji, no- 
woczesnej technologii nie sprostamy zadowalając się jako dominującym 
sposobem płacy — indywidualnym akordem. Jest on nierozerwalnie zwią- 
zany z ekstensywnym typem gospodarowania i jego przydatność w nowych 
warunkach jest zależna od stanu normowania pracy oraz umiejętności do- 
stosowania organizacji procesu wytwarzania do konkretnych warunków 
jego realizacji. 

Przy upowszechnianiu brygadowych form organizacji pracy na zasa- 
dach samofinansowania, samodzielności i samorządności musimy się liczyć 
z szeregiem jego barier(7). Barierą techniczno-technologiczną, związaną z 
infrastrukturą stanowiska pracy, jego wyposażeniem w narzędzia i przy- 
rządy, z koniecznością ich wymiany na bardziej uniwersalne, z dokonaniem 
zmian w systemie transportu międzyoperacyjnego oraz ukształtowaniem 
i rozmieszczeniem stanowisk pracy. Chodzi tu o zmiany nie naruszające 
technologii danego procesu produkcyjnego, a więc takie, które nie wyma- 
gują dużych nakładów, zwłaszcza inwestycyjnych. Próby przełamania tej 
bariery przy pomocy zakładowych programów restrukturyzacji oraz inwe- 
stycji modernizacyjnych są szczególnie pożądane i skuteczne. 

Bariera kadrowa wymaga ukształtowania nowego profilu przygotowa- 
nia zawodowego, wykształcenia zarówno u robotników, jak i kadry kierow- 
niczej umiejętności pracy zespołowej. Ukształtowanie pożądanych postaw 
pracowników wobec zespołowej pracy i spraw przedsiębiorstwa jako ca- 
łości nawzajem się wspierających wymaga przekształcenia indywidualnej 
strategii rozwoju zawodowego w strategię zespołowej doskonałości jakoś- 
ciowej. Wymaga to zarówno odpowiedniej działalności informacyjnej, jak 
i przekonania pracowników, że „nie stracą”, ale „zyskają”. Służy temu 
wyliczenie płacy indywidualnej według dotychczasowych zasad oraz pła- 
cy stanowiącej udział w zespołowym wynagradzaniu. Poprzez porównanie 
tych wielkości przez kilka kolejnych miesięcy pracownicy uzyskają zaufa- 
nie do nowej formy organizacji pracy i płacy. Bariera motywacyjno-pła- 
cowa związana jest z brakiem należytej troski o zgranie indywidualnych 
i zespołowych mierników oceny wyników pracy. Liczne modyfikacje zasad 
wynagradzania w ostatnich latach sprzyjają nowym formom organizacji 
pracy, tym niemniej ta bariera jest jedną z trudniejszych przy pokony- 
waniu oporu wobec innowacji organizacyjnych. Bariera organizacyjna wy- 
nika z niezbędnego wzrostu autonomii zespołów roboczych i podporządko- 
wania im obsługi pomocniczej. Oznacza ona konieczność zmiany systemu 
informacji wewnętrznej, delegacji w dół szeregu uprawnień decyzyjnych 
oraz zmian w dokumentacji, sprawozdawczości, ewidencji wewnątrzza- 
kładowej. Wszystko to wymaga podjęcia dodatkowego wysiłku ze strony 
osób materialnie nie zainteresowanych w prowadzeniu zespołowych form 
organizacji pracy. Licząc się z tą barierą należy wykorzystać atestację sta- 


(7) Kierunki humanizowania orzanizacji w przemyśle, UŁ, Łódź 1986, str. 159. 
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nowisk pracy i przegląd struktur organizacyjnych do przełamania oporu 
bezinterczownie zawistnych lub zwyczajnie leniwych pracowników linio- 
wych lub sztabowych. 

Bariera prawno-sysiemowa wpływa negatywnie na elastyczność i inno- 
wacyjność przedsiębiorstwa oraz brygad. Im mniej szczegółowych i ujedno- 
liconych przepisów regulujących funkcjonowanie całych pionów lub grup 
zawodowych w przedsiębiorstwie, tym większe szanse na wypracowanie 
skutecznych i zindywidualizowanych rozwiązań. 

Dotychczasowe rozważania wskazują, że można oczekiwać trudności we 
wdrażaniu formy przedsiębiorczych brygad do praktyki gospodarczej. Re- 
forma nie stworzyła bowiem jeszcze atmosfery sprzyjającej innowacjom 
w organizacji pracy i płacy, zwłaszcza ukierunkowanych na harmonizowa- 
nie humanizowania organizacji, wzbogacanie treści pracy i podnoszenie jej 
efektywności oraz skuteczności. 

Brak tradycji i przyzwyczajeń do zespołowego działania, głęboko zako- 
rzeniony indywidualizm pobudzany przez akord indywidualny, krótkookre- 
sowe ustalanie zasad kształtowania płac — wszystko to skutecznie hamuje 
rozpowszechnianie postępowej formy zespołowej organizacji pracy i płacy. 

Powszechne wdrażanie brygadowych form organizacji pracy jest zatem 
złożonym procesem wymagającym pokazania szans, które z sobą niesie, 
świadomości doraźnych zagrożeń dla zrutynizowanych działań oraz ko- 
nieczności doprowadzenia zasad reformy do każdego stanowiska pracy. 
Walka starego z nowym odbywa się więc w każdym zakładzie pracy. Sym- 
bolem nowego są zespołowe formy organizacji pracy. Wszyscy ci, którzy 
są za reformą gospodarczą, są naturalnymi sojusznikami przedsiębiorczych 
brygad. Czas deklaracji wsparcia dla reformy już minął, dzień dzisiejszy 
wymaga zgodności słów i czynów. Papierkiem lakmusowym tej jedności 
woli i działania jest stopień rozpowszechniania brygadowych form organi- 
zacji pracy. 


Indywidualne i zespołowe 
formy wynagradzania 


JÓZEF PENC 


Podstawowe znaczenie w reformie ma doskonalenie systemów płaco- 
wych i — co ściśle się z tym łączy — systemów organizacji pracy. Ża- 
leży to od wielu czynników. 

Skuteczność zakładowej polityki wynagrodzeń mierzona ich wpływem 
na wzrost wydajności i jakości pracy zależy zasadniczo od prawidłowego 
doboru form płacowych, a więc takich, które sprzyjają najbardziej osiąga- 
niu ustalonych przez przedsiębiorstwo zadań i efektów i są w odczuciu pra- 
cowników proste, zrozumiałe i sprawiedliwe. Wybór form „najwłaściw- 
szych, gwarantujących optymalne cele przedsiębiorstwa i oczekiwania pra- 
cowników — jak podkreśla M. Kabaj — jest podstawowym problemem 
zakładowej polityki płac, któremu jednak nie poświęca się wystarczają- 
cej uwagi i troski. Swoboda wyboru nie oznacza automatycznie prawidło- 
wego wyboru. Wymaga to bowiem dostosowania form wynagradzania do 
warunków pracy, technologii, organizacji pracy i produkcji. a przede 
wszystkim do struktury załogi, jej oczekiwań i hierarchii wartości. Wybór 
ten musi być oparty na wiedzy, doświadczeniu i gruntownej analizie 
eiektywności dotychczas stosowanych form płac (1). 

Każdy rodzaj pracy może wymagać i wymaga innej, właściwej sobie 
formv płac, przy czym każda forma podstawowa może być uzupełniana 
premiami i nagrodami, kierującymi zainteresowanie pracowników na 
wzrost produkcji, podniesienie jakości i nowoczesności wyrobów, zwięk- 
szanie oszczędności materiałów. obniżkę kosztów wlasnych, wzrost eks- 
portu, rentowności, zysku itp. Tak więc skuteczność działania określonej 
lormy płac zależy nie tylko od wyboru formy elementarnej (samodzielnej), 
ale i od sposobu jej powiązania z płacą uzupelniajacą (zależną) w postaci 
dodatków i premii. Każda forma. będąca kombinacją różnych składników 
płacowych, powinna mieć charakter bodżcowy i w sposób kompleksowy 
zachęcać pracowników do należytego wykonania całej produkcji, a nie 
tylko poszczególnych jej elementów. Bodźcowe działanie tych składników 
powinno łączyć interesy pracowników z interesem przedsiębiorstwa, a ty- 
tuły płacowe za realizację zadań odcinkowych powinny bvć ze sobą spój- 
ne, a nie sprzeczne (np. stymulowanie wydajności i brak dbałości o jakość 


r, M. Kabaj, Svstem motywacji i płac w reformie gospodarczej, Warszawa 1984, 
s. 70. 
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produktu. premiowanie za oszczędność i niska jakość wykonywanych ope- 
racji technologicznych. premia ..frekwencyjna” i straty czasu na stanowi- 
sku roboczym). 

W praktvce istnieje możliwość stosowania różnych kombinacji płac ele- 
mentarnych. tj. czasowych. akordowych, bonusowych i kombinowanych. 
oraz płac uzupełniających w postaci premii i dodatków zarówno w od- 
niesieniu do poszczególnych jednostek. jak i zespołów oraz grup pracowni- 
czych(2). W naszym przemyśle praktykowane sposoby wynagradzania ogra- 
niczają się do dwóch podstawowych form. a mianowicie płac czasowych 
i płac akordowvch. chociaż z wielu względów jest to już niewystarcza- 
jace. „W zakresie stosowanych form płac — pisze L. Borcz — nie wycho- 
dzimyv jak wiadomo poza proste. czvste akordy czy dniówki z pre 
mią. które nie odpowiadają współczesnym potrzebom. Stosowane w prak- 
tvce techniki płacowe maja wyraźnie charakter indywidualny. Daje to 
w połączeniu z wadami organizacji normowania, która jest podstawą 
akordowvch form płacy, mozaikę struktury i relacji płac na podobnych 
stanowiskach pracv w przedsiębiorstwie, jak i między przedsiębiorstwa- 
mi''(3). 


Efektywność stosowanej formy płac ma zawsze charakter relatywny, 
zależny od wielu warunków i czynników. Toteż jeśli forma ta nie jest do- 
stosowana do potrzeb przedsiębiorstwa i nie jest uznawana przez pra- 
cowników jej zmiana może stanowić poważną nawet rezerwę wzrostu 
efektvwności gospodarowania. Świadczą o tym różne badania krajowe 
i zagraniczne nad wpłvwem form płac na wydajność i jakość pracy. Wy- 
nika z nich, że zmiana formy płacy może prowadzić do wzrostu lub spadku 
wydajności pracy w granicach od 5 do 35 proc. Badania te wykazują, że 
najefektywniejsze są te formv płac, które umiejętnie wiążą wynagrodze- 
nie z konkretnymi osiągnięciami pracowników. Świadczą o tym zwłasz- 
cza doświadczenia 73 przedsiębiorstw szwedzkich, które dokonując re- 
strukturyzacji pracy robotników bezpośrednio produkcyjnych zastoso- 
wały svstemy opłacania czasu pracy. W tvch przedsiębiorstwach, które 
zrezygnowały zupełnie z zależności wvnagradzania od wydajności pracy, 
nastąpił znaczny spadek produktvwności i pogorszenie jakości wyrobów: 
wydajność pracy spadla w ciagu 3—4 miesięcy przeciętnie o 10 do 20 proc. 
W tych natomiast, które uzupełniłv działania humanizacyjne starannym 
mierzeniem wydajności i jakości pracy, uzyskano przyrost wydajności 
rzedu 20—30 proc.(4). 

Efektywne mogą bvć więc zarówno akordowe, jak i czasowe formv 
plac. jeśli sprzyjają one wzrostowi wvdajności i jakości pracy. W naszej 
praktvce wynagradzania preferuje się akord i to głównie indywidualny, 
mimo czesto nawet braku warunków do jego stosowania, a pomniejsza zna- 
czenie form czasowych. Właśnie w ostatnich latach nastąpiło u nas nad- 
mierne rozszerzenie akordu. często technicznie i społecznie nie uzasadnio- 
ne. a tylko powodowane względami płacowymi. Wobec obowiązywania 


(2) Zob. A. Melich, Technika płac i kierunki jej usprawniania, Warszawa 1972, 
s. 87—96. 

(3) L. Borcz, Uwarunkowania motywacyjnej funkcji płac, „Nowe Drogi* 1983, nr 1, 
8. "1. 

(4) G. Wieser, Hat der Leistungslohn noch Zukunft? „Personał” 1978. nr 5, s. 176. 
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sztywnych tabel płac akord połączony z tzw. normami płacowymi stwa- 
rzał bowiem możliwości szybszego wzrostu wynagrodzeń i dlatego też 
był nadużywany. Preferowanie akordu może powodować zarówno dodat- 
nie, jak i ujemne skutki, wynikające z jego istoty i warunków stosowania. 
Sam akord zawiera silną motywację do pracy i jest chętnie przyjmowany 
przez pracowników, którzy w osiąganiu wyższej wydajności widzą zarów- 
no źródło wzrostu swego wynagrodzenia, jak i zadowolenia wynikającego 
z poczucia własnej sprawności. Wszędzie tam, gdzie z przyczyn technolo- 
gicznych lub ekonomicznych treść pracy jest mało interesująca i nie dzia- 
ła motywacyjnie, zaangażowanie pracownika, dążenie do osiągnięcia celu 
(np. dotrzymanie czasu przeznaczonego na wykonanie operacji) oraz uwol- 
nienie go od bieżących pouczeń i kontroli ze strony przełożonych, może 
stanowić ważny czynnik samorealizacji i wzmacniania motywacji pozy- 
tywnej (dążenie do osiągnięć, do wykonania pracy lepiej od innych, od- 
powiedzialność za zadania ilościowo-jakościowe, poczucie samodzielności 
działania itp.). To dążenie do osiągnięcia założonego celu może prowadzić 
do uformowania się specyficznej motywacji, zwanej zadaniową, dzięki któ- 
rej wykonanie zadania staje się wartością autoteliczną(5). Szczególnie 
ważne znaczenie motywacyjne może mieć akord w odniesieniu do ludzi 
młodych, dążących dzisiaj do samodzielności i wykazania swoich zalet 
w wykonywaniu pracy. U tych ludzi bowiem szczególnie silne jest zain- 
teresowanie płacami obliczanymi na podstawie osiąganej wydajności. 

Akord, zwłaszcza indywidualny, ma także ujemne strony. 

Po pierwsze, jego stosowanie prowadzi do wzrostu ilości wykonywa- 
nych produktów, ale wywiera niekorzystny wpływ na jakość pracy i pro- 
dukcji. Pracownicy akordowi, dążąc do zwiększenia swego zarobku po- 
przez wytworzenie większej liczby wyrobów, nie troszczą się należycie 
o ich jakość. Często liczą na to, że powstałe braki produkcyjne (wyroby 
wykonane wadliwie) zostaną sklasyfikowaną przynajmniej w znacznej 
części, jako powstałe nie z ich winy i że za te produkty otrzymają wynagro- 
dzenie identyczne jak za produkty dobrej jakości. 

Po drugie, zainteresowanie wzrostem produkcji powoduje często, że pra- 
cownik mniejszą uwagę zwraca na oszczędne wykorzystanie surowców, 
materiałów, paliwa i energii, właściwą konserwację i eksploatację ma- 
szyn i urządzeń oraz staranność wykonania produktów, co w konsekwen- 
cji może prowadzić do poważnych strat i wzrostu kosztów produkcji, 
mimo nawet znacznego podniesienia wydajności pracy. 

Po trzecie, akord indywidualny może skłaniać do osiągania przez pra- 
cownika wyłącznie własnych korzyści, co może utrudniać współdziałanie 
między pracownikami i kształtowanie zdrowego klimatu pracy. „Indywi- 
dualny akord — stwierdza A. Melich — może wywołać niepożądane skut- 
ki, wynikające z egoizmu i skłaniać do osiągania korzyści wyłącznie wła- 
snych, czasem ze szkodą dla grupy społecznej (...). Gdy członkowie gru- 
py roboczej nie będą współpracowali i przekazywali swych umiejętności, 
to nawet najlepszy robotnik niczego nie dokaże, a wręcz przeciwnie: 
może być powodem powstania dodatkowych zadrażnień. Jeżeli przekazuje 
on w ramach dobrze rozumianego współzawodnictwa swe doświadczenia 
innyni, ucząc ich dobrej pracy, a nie goniąc za biciem rekordów indy= 


(5) Zob. J. Reykowski, Teoria motywacji a zarządzanie, Warszawa 1979, s. 140. 
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widualnych. to zarówno efekty ekonomiczne, jak płace mogą być w końcu 
o wiele wyższe” (6). 

Po czwarte. stosowanie akordu w przypadku wadliwej organizacji pro- 
dukcii (okresowo występujące braki w zaopatrzeniu, przejściowa nie- 
sprawność urządzeń, sztucznie zaniżone normy pracy itp.) może prowa- 
dzić do znacznego nawet zróżnicowania norm pracy i powstania nieuzasad- 
nionych dysproporcji płacowych, a w konsekwencji do silnego uzależnienia 
wielkości wynagrodzeń od swobodnej oceny świadczonej ilości i jakości 
pracy. Może też ono utrudniać dobrym pracownikom osiąganie pełnej 
normy, a złym — jej nierealnie wysokie przekraczanie. Tym samym może 
to całkowicie niweczyć motywacyjną funkcję akordu. Taki właśnie, często 
destruktywny charakter miało stosowanie akordu w przeszłości. Jak słusz- 
nie zauważa J. Kordaszewski „normy akordowe stawały się raczej pozo- 
rem. O wielkości wynagrodzenia decydowały nie zobiektywizowane mier- 
niki wydajności pracy, lecz względy «spokoju zakładowego», motyw ogra- 
niczania żywiołowo postępującej fluktuacji Premiowanie stawało się for- 
mą niemal regularnej dopłaty. Regulaminowo ustanowione warunki wy- 
płaty i kryteria stopniowania wielkości premii stawały się niekrępują- 
cą fikcją”(7). 

Po piąte. wynagradzanie za przekraczanie norm pracy może powodo- 
wać dążenie pracowników do tworzenia i utrzymywania tzw. metanorm 
i w rezultacie tego ukrywanie rezerw produkcyjnych i hamowanie wz'o- 
slu wydajności pracy. Jeśli bowiem „normowanie” pracy pozwala na wy= 
sokie wykonanie normy (w 1985 r. w niektórych przedsiębiorstwach się- 
gałn ono nawet 200 proc.),; wówczas pojawia się psychologiczna bariera 
pcdwyższania wydajności. Pracownicy wprowadzają metanormy (rozluż- 
niają normę i obniżają wydajność pracy) i wymuszają na pozostałych ich 
przestrzeganie. Powodem wprowadzania takich metanorm jest obawa, że 
dalszy wzrost wydajności pracy może spowodować podniesienie wymagań 
formalnych, a tym samym konieczność zwiększenia wysiłków dla osiąg- 
nięcia dotychczasowego poziomu zarobków. Te ujemne strony akordu 
przemawiają z pewnością przeciwko jego stosowaniu, ale nie dowodzą 
one wcale jego nieefektywności. Akord bowiem, pomimo różnych słabo- 
ści. może przynosić pożądane efekty, jeśli jest stosowany rozsądnie, jeśli 
jest zapewniona właściwa kontrola techniczna i jakościowego odbioru pro- 
duktów i jeśli są ustalone prawidłowo normy pracy. 

W naszej praktyce wynagradzania warunki te nie są spełniane, toteż 
powszechne stosowanie akordu daje słabe rezultaty. Szczególnie zaniedba- 
na jest sprawa norm pracy, a jeśli nawet dokonuje się ich poprawy w ra- 
mach wprowadzanych systemów wynagradzania, to często ich urealnienie 
jest tylko pozorne. Normy powinny uwzględniać nie tylko czas wykonania 
zadania (ustalony zgodnie z regułami nauk o pracy), ale i parametry ja- 
kościowe i oszczędnościowe związane z jego realizacją. To bowiem stanowi 
podstawę wynagradzania za rzeczywisty wkład i efekt pracy. Dzisiaj je- 
szcze normy pracy takich warunków nie spełniają i to zarówno z powodu 
technicznych trudności w normowaniu, jak i jego podporządkowania po- 
ltyce płac. „Normy — stwierdza A. Melich — nie spełniają oczekiwa- 

(6) A. Melich, Technika płac I kierunki jej usprawniania, cyt. wyd., s. 112. 


(7) J. Kordaszewski, Patologia systemu pracy i kierunki jego poprawy, „Przegląd 
Techniczny” 1982, nr 14, s. 12. 


Nowe Drogi — ? 97 


nych zadań, gdyż w zbyt wielu przypadkach nie one określają poziom 
płac, a odwrotnie — z góry założony poziom płac określa poziom napięcia 
norm. Norma często przekształca się więc w instrument manipulowania 
płacami, nie zaś wzrostu wydajności pracy” (8). 

Akord indywidualny przy obecnym stanie normowania nie prowadzi 
do zacieśnienia rzeczywistego związku między efektywnością pracy (sze- 
rzej: efektywnością gospodarowania) a płacą, wskutek czego nie odpowia- 
da on założeniu płac sprawiedliwych, tzn. opartych na wynikach pracy. 
Płace powinny bezsprzecznie stymulować wzrost wydajności pracy, ale 
też i zachęcać do oszczędnego gospodarowania wszystkimi czynnikami pro- 
dukcji i obniżania jej kosztów jednostkowych. Przedsiębiorstwo — pod- 
kreśla B. Haus — powinno stosować takie formy wynagradzania, które 
„sprzyjać będą efektywnemu gospodarowaniu, tj. zmniejszaniu zużycia 
surowca, energii i innych materialnych elementów procesu produkcyjnego 
przy wzroście, stabilizacji lub nawet spadku wydajności pracy żywej. Tyl- 
ko w niektórych przypadkach należy się nastawić na wyłączne zwiększa- 
nie wydainości pracy” (9). 

A zatem, nie rezygnując z uzależnienia płac od rozliczania wyników 
pracy, należałoby w wielu dziedzinach odchodzić od akordu indywidual- 
nego. Tam bowiem, gdzie ustalenie norm dla poszczególnych pracowników 
jest trudne i mało precyzyjne, a ponadto pracochłonne i kosztowne, re- 
zygnacja z akordu byłaby z pewnością efektywniejsza niż wysiłki na rzecz 
poprawy normowania, tym bardziej że dzisiaj (zgodnie z wymogami re- 
formy) płacić trzeba w coraz większym zakresie za oszczędność zużywa- 
nych środków, staranność wykonania, wysoką jakość i funkcjonalność pro- 
duktu oraz niski koszt jego wytworzenia, a nie za stopień przekraczania 
norm pracy, a raczej norm płacowych. 

Dla zwiększenia efektywności pracy alternatywą, lepszą od akordu in- 
dywidualnego, byłaby niewątpliwie elastyczna dniówka z premią (za ilość, 
jakość, wartość pracy, oszczędność materiałów itp.) i to stosowana nie tyl- 
ko w odniesieniu do prac w pełni zmechanizowanych i zautomatvzowa- 
nych czy też wymagających dużej precyzji i staranności. Jednakże w 
naszych warunkach efektywność tej formy płac również nie bvłaby wyso- 
ka. a to choćby z powodu stosunkowo niskiej kultury ekonomicznej i or- 
ganizacyvjnej System płac czasowych zakłada bowiem wysoki poziom kul- 
tury ekonomicznej i sprawną organizację, która bez dodatkowych moty= 
wacji zapewnia efektywne działanie i wymusza pożądaną wydajność pra- 
cy (ilość pradukcji). 


* 


Akord indywidualny zaczyna dzisiaj ustępować coraz bardziej różnym 
formom akordu zespołowego. Wiąże się to nie tylko z jego słabościami, ale 
głównie ze zmianami, jakie zachodzą obecnie w svstemie pracv i wa- 
runkach życia pracowników. W svstemie tvm nasila się potrzeba elastvcz- 


(8) A. Melich. Czv płace wiązać tvlko z wvdajnością?, w: Ekonomiczno-bodźcowe 
uwarunkowania wydajności pracy, praca zbiorowa pod rod. J. Jagasa, Opole 1885, 


s. 16568. 
(9) B. Haus. Ekonomiczne uwarunkowania wzrostu wydajności pracy, w: Ekono- 


miczno-bodźcowe uwarunkowania wydajności pracy, cyt. wyd., s. 91. 
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ności odnośnie do wyrobów 1 technik ich wytwarzania. Elastyczność ta 
i nieunikniona zmienność wyrobów przemysłowych wymagają zatrudnie- 
nia takich prucowników, którzy potrafią na bieżąco przystosować się do 
zachodzących zmian i którzy są zdolni do pracv zespołowej, zwłaszcza 
w samodzielnych grupach roboczych, odpowiedzialnych całkowicie za po- 
wierzone wycinki zadań planowych i wolnych od bieżącej kontroli ze- 
wnętrznej. Z drugiej strony dokonują się zmiany w obyczajach 1 wa- 
runkach życia pracujących oraz rosną ich wymagania odnośnie do samej 
pracy. Ludzie młodzi, lepiej wykształceni i poinformowani, nie chcą być 
pracownikami pozbawionymi wszelkiej inicjatywy i wyobraźni, wykonu- 
jącymi rozdrobnione, zrutvnizowane czynności, lecz chcą pracy umożli- 
wiającej im pełniejsze wykorzystanie kwalifikacji, wyzwalanie inicjatywy, 
aktywności i samodzielności działania. Te i inne czynniki powodują ko- 
nieczność dokonywania przekształceń w zakresie form organizacji pracy 
oraz struktur organizacyjnych w przedsiębiorstwach. Przekształcenia te 
polegają na tworzeniu w miarę samodzielnych grup roboczych (z typową 
lub zróżnicowaną zmiennością zadań), które otrzymują wspólne zadania 
i same sprawują kontrolę oraz ponoszą odpowiedzialność za ilość i ja- 
kość produkcji. Idea tworzenia tvch grup wynika ze znacznego w Socjo- 
logii przeświadczenia, że najtrwalsze, najbliższe związki łączą członków 
grup małych, w nich bowiem więż emocjonalna i społeczna jest najsilniej- 
sza(10). 

Koncepcja tworzenia takich grup wywodzi się jeszcze od Hyacintha Dub- 
reuila, francuskiego robotnika, związkowca, a następnie badacza pracy, po- 
tem autora wielu książek o jej organizacji. Już w 1929 r. uzasadniał on 
konieczność daleko idącej decentralizacji w przemyśle, przy czym jego 
zdaniem organizacja pracy powinna być oparta na małych zespołach ro- 
boczych, mających dużą samodzielność, gdyż to rozwija ducha współ- 
pracy, zwieksza zainteresowanie ludzi jej wynikami, pobudza ich aktyw- 
ność i motywację działania. „Wszystkie społeczne formy pracy — pisał 
Dubreuil — związane są z grupami ludzi”, toteż „problemy czynnika ludz- 
kiego w pracy odnoszą się w pierwszej linii do grup”. Organizacja grupo- 
wa pozwala robotnikom wniknąć w .aspektv pracy ich interesujące, na 
przykład podział prac pomiedzy nich podług ich indywidualnych zdolności, 
których nikt nie zna lepiej od nich samych, podział zysku stosownie do 
wartości indywidualnie wnoszonych do zbiorowego wysiłku, wprowadza- 
nie dyscypliny spontanicznej w miejsce narzuconej z góry przez admi- 
nistrację itd. (11). 

Pierwsze eksperymenty z tymi grupami zostały przeprowadzone w la- 
tach siedemdziesiątych w Norwegii, a następnie rozwinięte w Szwecji w 
zakładach samochodowych Volvo, gdzie w 1974 r. zastosowano nowy sy- 
stem montażu samochodów, rezygnując z taśmy na rzecz 28 stanowisk 


(10) Por. J. Szczepański, Elementarne pojęcia socjologii. Warszawa 1970, s. 289. Spe- 
cyticzna właściwość małej grupv wvnika z taktu, iż jest ona preferowanvm miejscem 
stvczności ludzi. Jednostka bowiem postrzega konkretną wież społeczną tylko poprzez 
małą grupę (rodzinę, szkołę, klub, zespół roboczy iip.), a więź ta zależy od tego. w 
jakim stopniu grupa może zaspokoić jej podstawowe potrzeby, zwłaszcza zaś potrze- 
bv bezpieczeństwa i przynależności. 

(11) H. Dubreuil. Organizacja pracy a system samodzielnych zespołów, „Życie i No- 
woczesność” (dodatek do „Życia Warszawy”) 1981, nr 350, s. 4. 
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pracy, obsługiwanych przez zespoły liczące 15—20 osób i wykonujące 
jakąś kompletną czynność (np. montaż instalacji elektrycznej). Ekspery- 
ment ten dał bardzo dobre wyniki (podniosła się jakość produkcji, spadła 
absencja, fluktuacja itp.) i mimo początkowego oporu (np. w fabrykach 
amerykańskich i włoskich) został on upowszechniony w przemyśle krajów 
zachodnich. W końcu lat siedemdziesiątych takie zespoły samodzielne 
(czy mające znaczny zakres samodzielności) pod nazwą brygad zaczęły po- 
wstawać w Związku Radzieckim, a w 1979 r. powzięto decyzję (na wspól- 
nym posiedzeniu KC KPZR i Rady Ministrów) o potrzebie szerokiego ich 
rczwinięcia, tak aby w jedenastej pięciolatce (1981—1985) stały się pod- 
stawową formą organizacji pracy. Na dużą skalę zespoły takie organizowa- 
ne są również w Bułgarii. U nas są one stosowane sporadycznie, a orga- 
nizuje się natomiast tzw. zakładowe zespoły gospodarcze o zupełnie od- 
miennym charakterze. Zespoły te mogą pracować poza normalnymi godzi- 
nami pracy (emeryci i renciści także w normalnych godzinach pracy) 
po wypełnieniu przez ich członków, będących pracownikami zakładu, 
swoich normalnych obowiązków służbowych(12). Działalność tych zespo- 
łów ma znaczenie marginesowe, a w świetle zasad fizjologii i psychologii 
pracy zatrudnianie w nich etatowych pracowników przedsiębiorstwa (po 
8-godzinnym dniu pracy) budzi sporo wątpliwości, mimo nawet pozytyw- 
nych ocen ze strony kierownictwa i samych pracowników. Zespoły te 
oczywiście nie mogą zastąpić brygad pełnowartościowych działających 
w normalnym czasie pracy. 

Przy tworzeniu zespołów (brygad) roboczych występują dwie sprzeczne 
cechy dotyczące ustalania ich liczebności i samodzielności. Możliwości 
włączania do brygad pracowników techniczno-administracyjnych, którzy 
je obsługują, skłaniają do tworzenia dużych zespołów, liczących nawet 
kilkadziesiąt osób. Wymogi zaś efektywnej współpracy i wzajemnego 
zastępowania się pracowników oraz tworzenia więzi między nimi skła- 
niają do powoływania grup liczebnie małych. W świetle socjologii wielkość 
grupy limitowana jest przez możliwość integracji i wzajemnego postrze- 
gania się jej członków. Przy dużej liczebności członków możliwości 
są bardziej urozmaicone, lecz równocześnie bardziej skomplikowane, 
a poza tym istnieje możliwość „ukrycia się” w grupie. W dużym 
zespole zmniejsza się też zwartość pracowników, pogarsza sprawność po- 
dejmowania decyzji i ulega spadkowi skuteczność ich wzajemnego oddzia- 
ływania, a poza tym następuje często rozpad tego zespołu na różne pod- 
grupy i zanik więzi grupowej. Stąd też przyjmuje się, iż optymalna jest 
grupa licząca od kilku do kilkunastu osób, mająca znaczny zakres sa- 
modzielności(13). Rozmiary grup należy oczywiście traktować w sposób 
elastyczny, zależnie od rodzaju technologii, typu i charakteru pracy, 
wielkości zadań itp. Niemniej należy preferować grupy o małej liczebno- 
Ści. 

Podobnie, sprzeczne opinie wywołuje zakres samodzielności grupy. 
Przyznawanie grupie samodzielności i autonomii oznacza w odczuciu wie- 


(12) Podstawę prawną dla organizowania tych zespołów stanowi rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 4 października 1985 w sprawie zakładowych zespołów gospo- 
darczych (Dz. U. 1985, nr 9, poz. 248). 

(13) Por. S$. Rudolf, Demokracja w przemyśle — grupy autonomiczne, Łódź 1982, 
s. 30—31. 
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lu kierowników, zwłaszcza o nastawieniu autokratycznym, osłabienie ich 
władzy i prestiżu. Ich nawyk do dyspozytorskiego stylu zarządzania, brak 
zaufania do podwładnych i decydowanie o wszystkich dużych i małych 
sprawach, powoduje niechęć do delegowania uprawnień i poszerzania 
samokontroli. Nawyk ten chyba stanowi podstawową przeszkodę w popie- 
raniu przez kierowników rozwoju brygad o stosunkowo dużej autonomii. 
Jest ta oczywiście sprzeczne z zasadami dobrego kierowania, które polega 
właśnie na pobudzaniu rozwoju osobowości podwładnych, poszerzaniu mo- 
żliwości ich działania i przekazywaniu swoich uprawnień tak, aby powsta- 
ło pole dla ich inicjatywy i inwencji twórczej(14). 

Organizowanie grup samodzielnych nie oznacza wcale osłabienia wła- 
dzy Kierownika, przeciwnie: jej umocnienie, albowiem w jakim stopniu 
umiejętnie on tę władzę przekazuje swoim podwładnym, w takim umie- 
jętnie nimi kieruje. Każda grupa należy do większej organizacji, a w 
związku z tym organizacja ta określa jej zakres samodzielności i autono- 
mii. Samodzielność jest zawsze wyznaczona przez wydzielenie pewnej 
sfery działania, w której grupa może zachować pełną swobodę, a poza 
tym każda grupa jest elementem określonej całości i wobec tego nie może 
być w pełni autonomiczna. W zależności od stopnia samodzielności dzieli 
się grupy robocze na autonomiczne i częściowo autonomiczne. Nie jest to, 
oczywiście, podział obiektywny, gdyż kryteria takiego podziału nie są kla- 
rowne, różnie można bowiem oceniać zakres, wielkość i zasięg samodziel- 
ności grupy w podejmowaniu decyzji i wykonywaniu funkcji regulacyjs 
nych. Większość grup, działających w krajach zachodnich i w Związku 
Radzieckim, ma zapewniony stosunkowo duży stopień samodzielności. 
Członkowie grupy sami decydują o podziale zadań między siebie, o meto- 
dach i warunkach pracy, przyjmowaniu i zwalnianiu członków, ustalaniu 
jej wewnętrznej struktury, a także o podziale wynagrodzenia. W Związ- 
ku Radzieckim zgodnie ze wspomnianą uchwałą (KC KPZR i RM ZSRR) 
ztspoły pracownicze „uzyskują prawo, w granicach ustalonych normaty- 
wów i środków, określania wysokości premii i zarobków wypłacanych za 
rezultaty pracy całego kolektywu brygady z uwzględnieniem rzeczywiste- 
go wkładu każdego członka brygady w ogólnych wynikach prac, zgłasza= 
nie członków brygad do ustalenia wysokości dodatków i dopłat za mistrzo- 
stwo w swoim zawodzie oraz łączenie zawodów”, a także „wysuwania spo- 
śród członków brygady kandydatów do nagrody materialnej i moralnej na 
podstawie wewnątrzzakładowego socjalistycznego współzawodnictwa pra- 
cy”. Obecnie w Związku Radzieckim organizacja brygadowa stanowi for- 
mę dominującą. Na przykład w przemyśle Litewskiej SRR w systemie 
brygadowym pracuje 78 proc. zatrudnionych, a w niektórych przedsię- 
biorstwach jeszcze więcej. Obok dużych zespołów powołuje się zespoły 
małe, liczące do 5 osób, przy czym ich organizację łączy się ściśle z ate- 
stacją i racjonalizacją stanowisk pracy(15). 

Organizacja grupowa wymaga oczywiście mieszanego systemu wyna- 
gradzania za wspólny wynik pracy zespołu i osiągnięcia indywidualne 


(14) Na potrzebę takiego organizowania pracy wskazywał T. Kotarbiński i uważał 
to za problem narastający (T. Kotarbiński, Medytacje o życiu godziwym, Warsza- 
wa 1966, s. 60). 

(15) B. Gajgałas, Brigadnaja organizacija truda: faktory intiensifikacji, „Socjali- 
sticzeskij trud” 1986, nr 12, s. 52—59, 
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jego członków. Wspólna kontrola i wspólna odpowiedzialność za ilość 
i jakość produkcji prowadzą do wyrównania i zharmonizowania ze sobą 
tempa pracy zespołu, a więc i eliminowania indywidualnych jego prze- 
kroczeń. Rodzi to niebezpieczeństwo obniżania wydajności i starań pra- 
cowników najlepszych, najwydajniejszych, a także wyrównywania pozio- 
mu wydajności w grupie, czyli jej „uśredniania”. Aby temu niebezpie- 
czeństwu zapobiec, a jednocześnie zapewnić pomoc pracownikom słab- 
szym, pracownicy o większych zdolnościach, bieglejsi i bardziej inicjatyw- 
ni muszą być odpowiednio premiowani. Brak bowiem takich premii (wy- 
różnień) działałby demotywująco i dezintegrująco na zespół, gdyż ,„zrów- 
nanie svtuacii motywacyjnych dobrych i złych pracowników przyczy- 
nia się do utrwalenia negatywnych postaw i rozpadu pozytywnego sto- 
sunku do pracy”. System płac musi te produkcyjne zachowania pracow- 
ników uwzględnić, gdyż w przeciwnym wypadku mógłby on prowadzić 
do wypaczenia koncepcji grup autonomicznych (tworzenia grup fałszy- 
wych) i osłabienia ich pozytywnych efektów. 

Zależnie od stopnia samodzielności grupy oraz typu organizae'i pracy 
mogą bvć stosowane różne grupowe formy wynagradzania. Gener:lnie 
sprowadzają się one do kształtowania struktury płacy indywidualnej skła- 
dającej się z dwóch części: stałej i ruchomej. Część stała (płaca taryfowa, 
zasadnicza) przysługuje pracownikowi niezależnie od osiągniętego pozio- 
mu wydajności (zależnie od kwalifikacji i biegłości w pracy), zaś część 
ruchoma zależy od wyników pracy całego zespołu, przy czym ta część 
jest dzielona na zasadach określonych przez samych pracowników: rów- 
nościowo lub według uznania grupy bądź też według uznania kierownika 
upoważnionego przez grupę do samodzielnego podejmowania decyzji 
o podziale premii. Oczywiście sposób tego podziału zależy od organizacji 
pracy, stopnia autonomii grupy (w granicach ustalonych normatywów 
i środków) i przyjętych przez grupę reguł postępowania. W przypadku 
stosowania rotacji na stanowiskach pracy (przemienność wykonywanych 
operacji i zadań), możliwy jest równomierny podział premii. gdyż rotacja 
zapewnia wyrównanie wkładu pracy poszczególnych członków zespołu. 
W przypudku natomiast nie dających się wyrównać różnic w indywidual- 
nych nakładach pracy, premia jest dzielona proporcjonalnie do rzeczywi- 
stego udziału pracownika w łącznym efekcie pracy grupy, rozliczanym w 
każdym miesiącu. Taki sposób wynagradzania ma duże znaczenie moty- 
wacyjne, a zarazem wychowawcze. Zwiększa zainteresowanie pracowni- 
ków zespołowym wykonywaniem zadań, skłania do udzielania sobie pomo- 
cy, sprzyja ujawnianiu niedociągnięć całej grupy i poszczególnych jej 
członków, wywiera także nacisk moralny na pracowników osiągających 
słabsze wyniki i mobilizuje do osiągnięć (premiowanie za szczególne osiąg- 
nięcia i inicjatywę z jednej strony, z drugiej pozbawienie pracownika 
premii za brak starań i współodpowiedzialności, a nawet wyeliminowanie 
go ze składu grupy, jeśli ma ona swobodę w zakresie doboru swego skła- 
du osobowego) 

Grupowa organizacja pracy i wynagradzania, jak wykazują doświad- 
czenia krajów stosujących ją powszechnie, zdecydowanie przewyższa for- 
my indywidualne, naturalnie pod warunkiem usprawnienia metod usta- 
lania i rozliczania zadań oraz konsekwentnej kontroli jakości wykonanej 
pracy. Niemal wszyscy autorzy, badający funkcjonowanie grup roboczych, 
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zgodnie podkreślają same zalety i korzyści wynikające ze stosowania tej 
formy organizacji i opłacania pracy. Jako charakterystyczne można tu- 
taj przytoczyć niektóre opinie. Tak na przykład S. Rudolf, podsumowujac 
doświadczenia krajów zachodnich w stosowaniu tej formy organizacji pra- 
cv, konkluduje: „Ten rodzaj pracy nie tylko pozwala na wykorzysta- 
nie posiadanych kwalifikacji, ale również zmusza do systematycznego ich 
podwyższania. Należy podkreślić, że nie jest to przymus administracyjny. 
Rośnie więc zainteresowanie wykonvwaną pracą. Rośnie ono i z tego po- 
wodu, że w nowvm systemie pracownicy w znacznym stopniu decydują 
Oo swojej Dracv, że posiadają sporv zakres autonomii. Jednocześnie podej- 
mujac takie decvzje biorą na siebie odpowiedzialność za ich wykonanie. 
Wszvstko to angażuje pracowników, praca staje się ciekawsza i bar- 
dziej odpowiedzialna. Pracownicv czują. że mają do spełnienia ważne za- 
Gania, że są doceniani w zakładzie i w rezultacie rodzi to u nich poczucie 
własnej wartości. Jest to duży przeskok od sytuacji, kiedy byli jedynie 
dodatkiem do maszyny. System ten przynosi również poprawę atmosfery 
w miejscu pracv. Odnieść to można zarówno do poprawy stosunków mię- 
dzv kolegami, jak i do stosunków pracowników z przełożonymi. Obecnie 
pojawiłv się bowiem wspólne dla wielu pracowników problemy i wspól- 
nie należv je rozwiazywać. Wvtwarza to poczucie więzi, głównie w po- 
szczególnych grupach. ale wykracza to również poza grupę. Pracownicy 
angażując się w problemy przedsiębiorstwa stopniowo się z nim identyfi- 
kują, traktują jego funkcjonowanie jako rzecz nadrzędną i na tej płasz- 
czvźnie postępuje proces integracji całej załogi i stąd poprawa atmosfery 
w przełdsiębiorstwie (16). 

D. Sołowiew, analizując stosowanie tych form organizacji pracy w prze- 
myśle radzieckim, stwierdza: „Doświadczenia przodujących przedsię= 
biorstw dobitnie świadczą o efektvwności brvgadowych form organizacji 
pracy. W brvgadach znacznie wzrasta wvdajność pracy, zwiększa się pro- 
dukcja, poprawia się jakość pracy i wyrobów, powstają oszczędności 
materiałowe. zwiększa się stopień wykorzystania maszyn i urządzeń. 
Rozszerzenie profilu zawodowego, nowe stosunki pomiędzy robotnikami, 
wzajemna zamienialność w procesie pracy, aktywniejszy udział w kiero- 
waniu produkcją poważnie zwiększają zadowolenie robotników z pracy. 
Według danych wynikających z badań naukowych ponad 80 proc. robot- 
ników zgrupowanych w brygady jest zadowolonych ze swej pracy. Przy 
indywidualnej organizacji pracy jest ich mniej niż 60 proc.”(17). 

Z badań wynika. że grupowa organizacja pracy daje wyjątkowo zachę- 
ca'ące wymierne efektv ekonomiczne, mimo niekiedy nieznacznego wzro- 
stu kosztów związanych z przestawieniem systemu organizacyjnego i ko- 
niecznością lepszego wyposażenia stanowisk pracy. W przedsiębiorstwach 
kapitalistvcznych dzięki niej osiągnięto takie rezultaty, jak: wzrost wydaj- 
ności (w japońskiej firmie Mitsubishi Electric nawet o 50 proc.), wzrost 
zysku, wzrost jakości produkcji, zmniejsz=nie kosztów przestojów, rady- 
kalny spadek absencji, fluktuacji itp.(18). W Związku Radzieckim różne 


(16) S. Rudolf, Demokracja w przemyśle, cvt. wyd., s. 66—65. 

(17) D. Sołowiew, Nowe formy organizacji pracy w przemyśle radzieckim, „Eko- 
nomika i Organizacja Pracv” 1981, nr 6, s. 35. 

(18) A. Kozdrój, Autonomiczne zespoły robocze jako wyraz poszuk:wań skutecz 
nych metod organizacji pracy i motywowania pracowników w krajach kapitalistycz= 
nych, „Organizacja i Kierowanie” 1985, nr 2, s. 129. 


103 


badania wykazały, że taka organizacja pracy zapewnia wzrost wydaj- 
ności pracy o 8—12 proc., a w szczególnych przypadkach o 20, a nawet po- 
nad 50 proc., przy jednoczesnej poprawie jakości produkcji, struktury cza- 
su pracy i wzroście płacy indywidualnej(19). W naszym kraju obserwa- 
cja dwóch eksperymentów w zakresie organizacji produkcji w grupach 
autonomicznych (przemysł maszynowy) wykazała wzrost wydajności pra- 
cy w granicach 10—30 proc., polepszenie jakości produkcji i uzyskanie 
szeregu aspektów humanizacyjnych(20). 

Zespołowe formy pracy kryją więc w sobie wiele możliwości podnie- 
sienia wydajności i jakości pracy, a stosowane w nich metody wynagra- 
dzania stanowią ważną, aczkolwiek nie docenioną rezerwę wzbogacenia 
motywacji. Po rezerwę tę warto więc sięgnąć, zwłaszcza że zgodnie z zało- 
żeniami drugiego etapu reformy („zdecydowanie szybszy ruch ku wyższej 
efektywności”) przedsiębiorstwa muszą koncentrować się nie jak dotych- 
czas na uzyskaniu przychylności centrum, zabiegach o ulgi, preferencje 
i umorzenia, lecz na uzyskiwaniu lepszych wyników, dzięki doskonaleniu 
swojego systemu pracy. Niewątpliwie ważną rolę w tym procesie może 
i powinno odegrać wozszerzanie brygadowej organizacji pracy. Wprowadze- 
nie zespołów produkcyjnych może bowiem przynieść zasadniczy zwrot 
w jakości pracy, uzależniając wysokość płac poszczególnych pracowników 
od wyników pracy brygady i umożliwiając brygadzie oddziaływanie na 
te wyniki, a tym samym i na dyscyplinę pracy, eliminowanie wszelkiego 
marnotrawstwa i dążenie do postępu. W celu osiągnięcia powodzenia, 
tworzenie samodzielnych zespołów musi być poprzedzone szeregiem prac, 
a szczególnie takich, jak: 

— uporządkowanie czasowych norm pracy, albowiem posiadanie tych 
norm jest konieczne dla właściwego określenia czasochłonności zadań, 
jakie zespół ma wykonać, 

— opracowanie norm materiałowych, które są u nas również całkowicie 
zaniedbane, 

— opracowanie norm zużycia narzędzi, które to normy na ogół u nas 
nie istnieją, 

— zorganizowanie kalkulacji kosztów, wprowadzając metodę kosztów sta- 
nowiskowych zamiast stosowanej powszechnie, i to w formie uprosz- 
czonej, metody narzutów, 

— A W dla niektórych branż przemysłowych norm zużycia ener- 
gii(21). 


3 


Praca zespołowa (brygada) jest z pewnością formą organizacji i stymu- 
lowania, która wcześniej czy później będzie musiała znaleźć w naszej go- 
spodarce szersze zastosowanie. Toteż trzeba jej wdrażanie odpowiednio 
zaprogramować, tzn. określić szczegółowo zadania, środki i metody prak- 


(19) M. Biesołow, Na puti k brigadnomu chozraszczetu, „Socjalisticzeskij trud” 1984, 
nr > s2: 43—46; Por. także: Bieller, Brigady w puti, „Socjalisticzeskij trud” 1986, nr 3, 
8. 9. 

(20) M. Stępowski, Przyczyny i sposoby uelastycznienia produkcji, w: Projektowa- 
nie organizacyjne, praca zbiorowa pod red. W. Gabary, Warszawa 1881, s. 97. 

(21) J. Tymowski, Grupowe formy, „Przegląd Techniczny” 1986, nr 50, s. 7. 
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tycznego działania. Forma ta stanowi jeden z najlepszych sposobów łą- 
czenia wymogów wyższej efektywności pracy ze wzbogacaniem jej treści, 
wytwarzaniem więzi koleżeńskich w zespole i utrwalaniem poczucia od- 
powiedzialności za wyniki pracy oraz ze wzrostem inicjatywy i aktywno- 
ści zawodowej pracowników. Wprowadzanie tej formy pracy uzasadniają 
także potrzeby związane ze wzrostem kwalifikacji i wymagań, zwłaszcza 
młodszej generacji robotników. Jak bowiem wykazują badania młodzi 
ludzie chcą mieć pracę zaspokajającą wiele ich potrzeb, w tym również 
potrzebę samourzeczywistnienia. A zatem praca odpowiednia, a nie jaka- 
kolwiek, staje się w naszych warunkach podstawową potrzebą. 


Tymczasem „sam rozwój techniki w latach 1981—2000 nie rokuje zwyż- 
ki złożoności pracy robotników w stopniu umożliwiającym racjonalne spo- 
żytkowanie umysłowych zdolności do pracy i zaspokajanie słusznych aspi- 
racji coraz lepiej wykształconych robotników do wykonywania pracy 
zajmującej i satysfakcjonującej”. Konieczna staje się „przebudowa sy- 
stemu pracy w kierunku lepszego zaspokajania coraz silniej budzących się 
potrzeb samospełnienia, sprzyjającego optymalizacji i efektywności pro- 
dukcji”(22). Tak więc, wprowadzanie zespołowej organizacji pracy może 
stanowić ważny instrument podniesienie motywacyjnej wartości zakła- 
dowych svstemów pracy, a zarazem ich przebudowy w kierunku huma- 
nistycznej racjonalizacji, ułatwiającej godzenie wysokiej efektywności 
z zaspokajaniem społecznych potrzeb ludzi pracy. 


(22) J. Kordaszewski, Przystosowanie systemu pracy do Psar potrzeb I aspi- 
racji rozwojowych społeczeństwa, „Nauka Polska” 1979, nr 9, s. 65 i 66 


Sprzeczności społeczne 
w socjalizmie 


O sposobach badania 
sprzeczności socjalizmu 


WŁODZIMIERZ LUTY 


W ostatnich latach obserwuje się ożywienie dyskusji wokół problemu 
sprzeczności w socjalizmie. Spory toczą się na łamach czasopism, organi- 
zuje się konferencje naukowe, wychodzą monografie i prace zbiorowe poś- 
więcone dialektyce rozwoju społeczeństwa socjalistycznego(1). Nie jes 
to zjawisko przypadkowe. 

Rzut oka na historię sporów wokół sprzeczności w socjalizmie wskazuj 
że wzrost zainteresowania teorią sprzeczności w socjalizmie pokrywał się 
przełomowymi wydarzeniami w historii krajów socjalistycznych, pojawie 
niem się różnorakich trudności, napięć i konfliktów społecznych wraz : 
towarzyszącymi im zmianami w polityce wewnętrznej i zewnętrznej tyc 
krajów. Natomiast spadek zainteresowania tą problematyką przypadał n: 
okresy realizacji, względnie stabilnej polityki partii rządzących. Towarzy 
szyła temu w teorii tendencja do negowania uniwersalnego charakter: 
prawa jedności i walki przeciwieństw i przedstawiania procesu rozwoj 
socjalizmu jako wolnego od sprzeczności. 

Po raz pierwszy od czasu ostatnich wystąpień teoretycznych W. Lenir 
znaczne zainteresowanie problematyką sprzeczności w socjalizmie pojaw 
(1) Patrz m.in. dyskusje na łamach czasopism: 

„Woprosy Fiłosofii", nr. nr. 7, 9, 10 z 1982 r., 2,8 z 1984 r., 

„Deutsch Zeitschritt Fur Philosophie”, 9/1983, 8—9/1984, 

„Fiłosofskaja mysl” (buł.), 4/1981, 7/1981, 4/1982, 

„Marksismus a soucastnost”, 1982, e. 9, 

— „Politicka ekonomie”, 1983, str. 9. 

Wśród polskich autorów do problematyki tej bezpośrednio nawiązywali J. Ładosz, 
Ideologia i Politvka, 4/1981 i 5—6/1981 oraz S. Widerszpil. Ideologia i Polityka, 10/1986. 
W dniach od 14 do 19 pazdziernika 1983 r. w Warnie odbvła się międzynarodowa kon- 
ferencja na temat .„Krytvka antymarksistowskich koncepcji sprzeczności dialektycz- 
nych realnego socjalizmu”, Materiały mieżdunarodnoj konfierencji, Warna 14—19 
oktiabria 1983 r., Solia 1984, t. 1, t. 2. 
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ło się na przełomie lat dwudziestych i trzydziestych, tj. w okresie przejścia 
w ZSRR do polityki forsow nej industrializacji i kolcktywizacji. Podobne 
zjawisko powtórzyło się na przełomie lat czterdziestych 1 pięćdziesiątych, 
kiedy kraje demokracji ludowej przechodziły do polityki przyspieszonego 
uprzemysłowienia i kolektywizacji w warunkach nasilającej się zimnej 
wojny(2). 

Kolejny wzrost zainteresowania pokrywał się w czasie z okresem kryty- 
ki „kultu jednostki” i wydarzeniami w Polsce i na Węgrzech w 1956 r.(3). 
Ponowne ożywienie dyskusji nastąpiło na przełomie lat sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych, a poprzedzają go takie wydarzenia historyczne, jak 
„krvzvs czechosłowacki” w 1968 r. oraz wydarzenia grudniowe w Polsce 
w 1970 r. Należy też wspomnieć o tzw. Wielkiej Proletariackiej Rewolucji 
Kulturalnej w ChRL i zwiazanych z tym konfliktach radziecko-chińskich. 

Wreszcie kolejna fala dyskusji wokół sprzeczności w socjalizmie pozosta- 
je w ścisłym związku z głębokim kryzvsem ekonomicznym i politycznym 
w PRL z początkiem lat osiemdziesiątych. Do tego należy dodać problemy 
rozwojowe, z którymi zctknęłv się na przełomie lat siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych pozostałe kraje socjalistyczne: zahamowanie tempa 
wzrostu, spadek efekivwności gospodarowania, sprzeczności w sferze 
podziału, problemy zwiazane z funkcjonowaniem dotychczasowych form 
kierowania i zarządzania itp. Towarzyszy temu pogarszanie się stosunków 
w skali międzynarodowej i generalna ofensywa sił konserwatywnych w 
krajach kapitalistycznych. 


* 


Jednym z istotnych wyników dotychczasowych dyskusji wokół proble- 
mu sprzeczności w socjalizmie jest w zasudzie odrzucenie teorii bezkonflik- 
towego rozwoju socjalizmu. Wśród uczestników współczesnych dyskusji(4) 


(2) Do historii marksizmu weszła dvskusja wokół wysuniętej przez N. Bucharina, 
na przełomie lat dwudziestych i trzydziestych, koncepcji „wrastania” drobnotowa- 
rowej i drobnokapitalistycznej produkcji oraz związanych z nimi klas w socjalizm w 
warunkach równowagi rvnkowej. Termin „wrastanie” oznaczał w tej koncepcji sto- 
pniową ewolucję, harmonijny wzrost elementów socjalizmu bez konfliktów społecz- 
nych. Stanowisku Bucharina Stalin przeciwstawił tezę o nasilaniu się walki klaso- 
wej w miarę zbliżania się do socjalizmu. Następnie, w latach czterdziestych rozszerzył 
ją również na okres przejścia do komunizmu. Swoistą odmianą teorii „wrastania” 
była wysunięta u nas w drugiej połowie lat czterdziestych koncepcja „polskiego mo- 
delu socjaliamu”, której przeciwstawiono teorię klas i walki klasowej w okresie przej- 
ściowvm do socjalizmu, nicwolną niekiedv od ubroszczeń tvpu stalinowskieco. 

(3) Patrz m.in. trzyletnia dyskusja (1555—1958) na łamach „Woprosów Fiłosofii". 
W Polsce spory wokół sprzeczności budownictwa socjalistycznego przyjęły post4cć 
bardziej konkretnych rozważań o sprzecznościach i konfliktach społecznych wywoła- 
nych polityką forsownej industrializacji i kolektywizacji. Odżyły też dvskusje wokół 
„polskiego modelu gospodarki socjalistycznej , demokracji socjalistycznej i rewolu- 
cji kulturalnej. 

(4) Tendencja do kwestionowania sprzecznego charakteru — rozwoju socjalizmu 
występuje we współczesnej literaturze w dwóch wariantach. W pierwszym — pod- 
waża się generalnie uniwersalny charakter prawa jedności i walki przeciwieństw po- 
przez różnorakie próby uzasadnienia tezy, że socjalizm nie podlega temu prawu. 
Przedstawiciele drugiego wariantu koncepcji bezkoniliiktowego rozwoju socjalizmu 
w deklaracjach przyznają prawu sprzeczności uniwersalny ontologiczny i metodolo- 
giczny charakter. Łączą je jednak z różnymi próbami uzasadniania specyfiki przeja- 
wiania się tego prawa w socjalizmie, z ktorej wynika, że rozwija się on bezkonilik- 
towe i harmonijnie 
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panuje dość powszechne przekonanie o uniwersalnym ontologicznym i me- 
todologicznym charakterze prawa jedności i walki przeciwieństw. Uznaje 
się, że moment jedności w prawie sprzeczności jest względny, a walka 
przeciwieństw absolutna. Tak pojmowane prawo jedności i walki przeci- 
wieństw zachowuje swą istotę w dowolnych warunkach działania. Jedność 
przeciwieństw w socjalizmie nie oznacza ich zgodności czy też tożsamości, 
a rozwój społeczeństwa socjalistycznego nie polega na godzeniu przeci- 
wieństw, ich harmonijnym kojarzeniu, neutralizacji, lecz na stałym ujaw= 
nianiu się jednych sprzeczności oraz ich rozwiązywaniu, w wyniku czego 
pojawiają się nowe sprzeczności. Odrzuca się subiektywistyczne pojmowa- 
nie sprzeczności jako „zła społecznego”, „ułomności socjalizmu”, zakłóca- 
jącej jego harmonijny rozwój. Zadanie naukowego socjalizmu dostrzega się 
w znajdowaniu ekonomicznych, politycznych i ideologicznych środków 
rozwiązywania sprzeczności socjalizmu. 


Zwolennicy uniwersalnego charakteru prawa sprzeczności wskazują na 
swoistość głównych sprzeczności socjalizmu w porównaniu z kapitalizmem. 
W społeczeństwie socjalistycznym wyodrębniają z kolei grupę sprzeczności 
odziedziczonych po przeszłości oraz zrodzonych przez sam socjalizm. Słusz- 
nie też podkreślają, że koniecznym warunkiem zrozumienia istoty mecha- 
nizmów rozwoju socjalizmu jest poznanie jego wewnętrznych sprzeczności. 


W przeszłości swoisty dla socjalizmu układ sprzeczności próbowano 
konstruować na drodze prostego wyliczania. Nie przyniosło to jednakże za- 
dowalających rezultatów w rozpoznaniu natury tych sprzeczności. Tego 
rodzaju maniera budowania immanentnego katalogu sprzeczności, spiera- 
nia się o to, które z nich są podstawowe i drugorzędne, istotne i nieistotne, 
konieczne i przypadkowe, integralne i cząstkowe, strukturalne i funkcjo- 
nalne, obiektywne i subiektywne, antagonistyczne i nieantagonistyczne, 
wewnętrzne i zewnętrzne jest charakterystyczna również dla współczes- 
nych dyskusji. Autorzy, którzy proponują swój katalog sprzeczności, naj- 
częściej nie dokonują analizy wewnętrznego związku między nimi. Sta- 
wiają obok siebie sprzeczności życia gospodarczego, politycznego i sfery 
świadomości, sprzeczności klasowe, zawodowe i regionalne. Świadczy to o 
jednostronnie analitycznym i powierzchownym charakterze podobnego 
wyliczania, które nie prowadzi do skonstruowania systemu teoretycznego 
zdolnego w sposób naukowy wyjaśnić mechanizmy ruchu i rozwoju socja- 
lizmu. Abstrakcyjne rozważania o sprzecznościach istotnych i nieistot- 
nych, koniecznych i przypadkowych prowadzą, z kolei, do innej wersji 
subiektywnego pojmowania sprzeczności socjalizmu. Skoro brak jest ko- 
niecznych i istotnych wewnętrznych podstaw niektórych sprzeczności w 
socjalizmie, to źródłem ich powstania mogą być wyłącznie błędy i wolun- 
taryzm w polityce. 

Abstrakcyjny i aprioryczny charakter mają również rozwiązania na te- 
mat tego, która z wymienionych w katalogu sprzeczności jest podstawowa. 
Zwolennicy takiego rozumowania najczęściej wnioskują na zasadzie analo- 
gii: w kapitalizmie jest sprzeczność podstawowa, w związku z tym w so- 
cjalizmie też musi ona być, należy ją tylko odkryć. W kapitalizmie Marks 
odkrył podstawową sprzeczność w sferze produkcji (sprzeczność między 
społecznym charakterem sił wytwórczych i prywatną własnością środków 
produkcji), w socjalizmie zatem również należy jej poszukiwać w sferze 
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produkcji (między siłami wytwórczymi I stosunkami produkcji). Innym 
sposobem apriorycznego uzasadnienia podstawowej sprzeczności w socja- 
lizmie jest odwoływanie się do tzw. podstawowego ekonomicznego prawa 
socjalizmu. Z niego wyprowadza się „podstawową sprzeczność” między ro- 
snącymi potrzebami a możliwościami produkcji, czyli między produkcją 
a konsumpcją. 

We współczesnych dyskusjach dominuje przekonanie, że podstawową 
sprzecznością socjalizmu jest sprzeczność między siłami wytwórczymi a 
stosunkami produkcji. Aprioryczne rozważania na ten temat uniemożliwia- 
ją jednak uchwycenie różnicy pomiędzy powszechnym charakterem pra- 
wa sprzeczności sił wytwórczych i stosunków produkcji a sposobem jego 
funkcjonowania w socjalizmie. Spotykane w literaturze sformułowania, że 
chodzi tu o sprzeczność między „socjalistycznymi siłami wytwórczymi 
i socjalistycznymi stosunkami produkcji” oraz towarzysząca temu proce- 
dura wyliczania sposobów przejawiania się tej sprzeczności stwarza je- 
dvnie pozór konkretnej analizy. Z owej wyliczanki dowiadujemy się, że 
chodzi tu o określone dysproporcje między I i II działem gospodarki na- 
rodowej, między przemysłem i rolnictwem, między przemysłem i usługa- 
mi czy też między miastem i wsią. Wystarczy jednak sięgnąć do dowolne- 
go rocznika statystycznego. by dowiedzieć się, że podobne dysproporcje 
występują również w krajach kapitalistycznych. Co więcej, okazuje się, że 
to, co określa się mianem „socjalistycznych sił wytwórczych” charaktery- 
zuje się z regułv niższym niż w kapitalizmie stopniem koncentracji i spe- 
cjalizacji produkcji, wyższym udziałem pracy ręcznej w przemyśle, bu- 
downictwie, a przede wszystkim w rolnictwie, niższą wydajnością pracy. 
Pisanie o socjalistycznym charakterze tych właśnie elementów przemy 
słowych sił wytwórczych w krajach socjalistycznych, gdy światowy sy= 
stem socjalizmu stoi nadal przed problemem osiągnięcia wyższej w porów- 
naniu z kapitalizmem wydajności pracy, jest niedorzecznością. 

Budzi też sprzeciw utożsamianie dokonujących się w krajach socjali- 
stycznych zmian w systemie państwowego kierowania i zarządzania ze 
zmianami w treści własności socjalistycznej. Redukcja, w tym przypadku, 
stosunków własności do stosunków kierowania i zarządzania również poz- 
bawia termin „socjalistyczne” konkretnohistorycznej treści. Omawiane 
tu problemy decentralizacji, wykorzystania mechanizmów rynkowych w 
procesie kierowania i zarządzania przedsiębiorstwem, zagadnienie bodź- 
ców ekonomicznych — wszystko to ma również miejsce we współczesnym 
kapitalizmie państwowo-monopolistycznym. 

Aprioryczne i abstrakcyjne rozważania na temat podstawowej sprzecz- 
ności w socjalizmie odwodzą raczej badaczy od analizy obiektywnych 
sprzeczności społeczeństwa socjalistycznego. To, co jest pozytywne w 
owych rozważaniach sprowadza się właściwie do nagromadzenia faktów 
ilustrujących problemy rozwojowe (głównie ekonomiczne), przed którymi 
stanęły niektóre kraje socjalistyczne na przełomie lat siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych. Samo jednak wyjaśnienie owych faktów, polegające na 
podciągnięciu ich pod ogólne prawo sprzeczności między siłami wytwórczy- 
mi i stosunkami produkcji, jest chybione i prowadzi do zamazywania ich 
klasowo ekonomicznej treści. 

Jednym z istotnych zagadnień całokształtu problematyki sprzeczności 
w socjalizmie jest prawidłowe rozumienie istoty sprzeczności antagonis- 
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tycznej i nieantagonistycznej. Wśród zwolenników teorii sprzecznego cha- 
rakteru ruchu i rozwoju socjalizmu istnieje zgodność co do tego, że imma- 
nentne sprzeczności tej formacji społeczno-ekonomicznej mają nieantago- 
nistyczny charakter, co jest najistotniejszą cechą różniącą ją od kapitaliz- 
mu. Istnieją natomiast niejasności w kwestii pojmowania istoty sprzecz- 
ności antagonistycznej i nieantagonistycznej. 

Jedni definiują antagonizm i nieantagonizm przez wskazanie na charak- 
ter rozwoju tych dwóch jakościowo odmiennych typów sprzeczności. 
Sprzeczności antagonistyczne, według nich, charakteryzują się całkowitą 
wrogością przeciwstawnych stron, gwałtownością i ostrością ich wystą- 
pień, koniecznością likwidacji jednej lub obu stron konfliktu. Rozwój 
sprzeczności nieantagonistycznych cechuje natomiast brak wrogości, ła- 
godność, spokój i stabilizacja prowadzące do zachowania obu stron kon- 
fliktu. W innym wariancie tego ujęcia antagonizm i jego brak określają się 
przez wskazanie na środki oraz sposób rozwiązania owych sprzeczności. 
Opozycja „antagonizm — nieantagonizm” przedstawiana jest za pomocą 
takich określeń, jak: „przemoc — brak przemocy”, ..likwidacja jednej stro- 
ny — kojarzenie obu stron”, „brak kompromisu — kompromis”. 

Istnieje też punkt widzenia próbujący przezwyciężyć ograniczoność 
powyższych wariantów za pomocą kategorii „interesu”. Wymienione w*- 
żej sprzeczności rozwoju, sposoby i środki ich rozwiązywania wvnikać ma- 
ją z rozbieżności (antagonistyczne) bądź wspólnoty (nieantagonistyczne) 
interesów. Precyzując, są tu możliwe następujące sytuacje: rozbieżność 


podstawowych interesów i wspólnota drugorzędnych — antagonizm: 
wspólnota podstawowych i rozbieżność drugorzędnych — brak antagoniz- 
mu; dominacja rozbieżnych interesów podstawowych — antagonizm; do- 


minacja wspólnych interesów podstawowych — brak antagonizmu. 

I wreszcie, dość powszechne jest stanowisko, które sprzeczności antago- 
nistyczne utożsamia ze sprzecznościami między klasami wyzyskiwaczy 
i wyzyskiwanych, sprzeczności zaś nieantagonistyczne — ze sprzecznoś- 
ciami między klasami nie wyzyskującymi i nie wyzyskiwanymi. 

We wszystkich tych grupach poglądów znaleźć można wiele nieścisłości 
które prowadzą do akceptacji teorii harmonijnego rozwoju socjalizmu 
Przede wszystkim takie określenia, jak „„wrogość”, „łagodność”, „ostrość ”. 
„spokój” są nieostre, tzn. nie mają wyraźnego zakresu. Poza tym niektóre 
z nich zabarwione są subiektywizmem (np. stopniowanie wrogości klas) 
I wreszcie, kontekst użycia tych pojęć sugeruje, że w socjalizmie mamy dc 
czynienia ex definitione ze stopniową i łagodną ewolucją ograniczającą sto- 
sowanie przemocy pozaekonomicznej i zmierzającą do stanu zgodności 
wszystkich stron życia społecznego, osiąganego na drodze kompromisów 
i kojarzenia interesów wszystkich warstw i grup społecznych. A priori wy- 
klucza się wrogość, gwałtowność, starcie, brak kompromisów o charakterzc 
nieantagonistycznym. 

Konieczność likwidacji obu stron walczących, jeżeli rozumieć przez nią 
głębokie przekształcenie lub zniesienie klas, wcale nie jest charakterystycz- 
na tylko dla sprzeczności antagonistycznych. W dalekiej perspektywie 
w tym kierunku toczy się nieantagonistyczna walka klasy robotniczej 
i chłopstwa w socjalizmie. Podobnie stosowanie przemocy pozaekonomicz- 
nej, kompromisów, optymalnego kojarzenia interesów ma miejsce za- 
równo w formacjach antagonistycznych, jak i nieantagonistycznych. Bur- 
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żuazja utrzymuje swe panowanie nie tylko poprzez bezpośrednie stosowa- 
nie lub grożbę zastosowania przemocy pozaekonomicznej. Zdobywa ona 
przyzwolenie innych klas na swe panowanie idąc na kompromisy, uwzglę= 
dniajac częściowo ich interesy, uciekając od otwartych konfliktów. 

Historia ruchu robotniczego dowodzi, że klasa robotnicza miała i ma 
wspólne interesv z różnymi grupami społecznymi, w tym i z burżuazją (re- 
wolucje burżuazyjne, ruchy narodowowyzwoleńcze w epoce imperializmu). 
Przy czym zarówno w pierwszym, jak i w drugim przypadku interesy 
wspólne dominowały nad rozbieżnymi. Nie oznacza to, że nie istniały wó- 
wczas między klasą robotniczą i burżuazją sprzeczności i to antagonistycz- 
ne. Doświadczenia dowodzą, że określoną wspólnotę interesów politycz- 
nvch można osiągnąć również w sytuacji istnienia antagonizmów ekono- 
micznych. I odwrotnie. brak antagonizmów nie wyklucza istnienia rozbież- 
nvch interesów i konfliktów spolecznych w sferze ekonomiki, polityki czy 
ideologii. 

Apriorvczne i abstrakcyjne rozważania na temat charakteru interesów 
różnych grup społecznych oraz związku owych interesów z antagonistycz- 
nvmi i nicantagonistycznymi stosunkami między tymi grupami odwodzą 
raczej badaczy od analizy fundamentalnych dla każdego społeczeństwa 
sprzeczności — sprzeczności produkcji materialnej. Do tych ostatnich na- 
wiazują ci, którzy sprzeczność antagonistyczną utożsamiają ze stosunkami 
między klasami wvzyskiwaczy i wvzvskiwanymi, sprzeczność zaś nieanta- 
gonistyczną — ze stosunkami między klasami wolnymi od wyzysku. 

Według K. Marksa. ekonomiczną treść antagonizmu określają takie sto- 
sunki jednostek i grup jednostek do materialnych warunków pracy, które 
umożliwiają trwałe przywłaszczanie produktów bez wkladu pracy. Dzieje 
się tak wówczas, gdv praca dodatkowa jednej części społeczeństwa współ- 
występuje z niepracą innej. Brak antagonizmu oznacza z kolei, że nie ist- 
nieją jednostki i grupy społeczne zawłaszczające bez wkładu pracy część 
wytworzonego produktu społecznego. Dzieje się tak wówczas. gdy w stru- 
kturze ekonomicznej społeczeństwa dominują takie stosunki jednostek 
iegrup jednostek do materialnych warunków pracy. z którymi wiąże się 
zbiorowa praca i zbiorowe pozyskiwanie jej rezultatów. 

„„.Burzuazyjne stosunki produkcji — pisał Marks — są ostatnią antago- 
nistyczną formą społecznego procesu produkcji, antagonistyczną nie w sen- 
sie antagonizmu indywidualnego, lecz w sensie antagonizmu wyrastającego 
ze społecznych warunków życia jednostek, ale siły wytwórcze, rozwijają- 
ce się w łonie społeczeństwa burżuazyjnego, stwarzają zatem materialne 
warunki rozwiązania tego antagonizmu (5). Rozwiązanie owego antago- 
nizmu oznacza przede wszystkim likwidację ekonomicznych stosunków 
wyzysku. Likwidacja ekonomicznego wvzysku stanowi warunek konie- 
czny likwidacji antagonistycznych sprzeczności klasowych w sferze nad- 
budowy prawno-politycznej i świadomości społecznej. Warunek konieczny 
— choć niedostatecznv. Nie działa tu bowiem automatyzm. 

Likwidacja ekonomicznych stosunków wyzysku zaczyna się od likwida- 
cji wiclkiej własności kapitalistycznej. W okresie przejściowym od kapita- 
lizmu do socjalizmu pozostują jeszcze klasy wyzyskiwaczy związane z 
funkcjonowaniem drobnej i sredniej własności kapitalistycznej. Kształ'ują 


(5) K. Marks, Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, MED, t. 13, str. 10. 
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się też nowe nieantagonistyczne sprzeczności klasowe między grupami spo- 
łecznymi związanymi z produkcją drobnotowarową opartą na własności 
prywatnej i pracy własnej właścicieli (głównie na wsi) oraz klasą robotni- 
czą. Doświadczenia dowodzą również, że w opartej na własności prywatnej 
drobnej produkcji towarowej tkwią potencjalne możliwości wyzysku, a 
tym samym potencjalne możliwości odradzania się antagonizmów społecz- 
nych. Polityka sojuszy klasy robotniczej z klasami drobnych producentów 
(głównie z chłopstwem) w okresie przejściowym od kapitalizmu do socja- 
lizmu polega właśnie na tym, aby nie dopuścić do przekształcenia możli- 
wości wyzysku w rzeczywistość. Realne i potencjalne możliwości wyzysku 
w okresie przejściowym znajdują swoje odbicie zarówno w funkcjono- 
waniu aparatu państwa (biurokratyzm, łapownictwo, korupcja), jak i w 
świadomości społecznej (moralność drobnomieszczańska, ideologia pry- 
w: tnowłasnościowa). 


* 


W związku z wydarzeniami w Polsce na początku lat osiemdziesiątych 
na nowo rozgorzała dyskusja wokół istoty sprzeczności antagonistycznych 
i nieantagonistycznych oraz ich wzajemnego związku zarówno w okresie 
przejściowym do socjalizmu, jak i w samym socjalizmie. Podnoszone jest 
w związku z tym zagadnienie możliwości przekształcania się sprzeczności 
nieantagonistycznych w antagonistyczne już nie tylko w okresie przejścio- 
wym, ale również w warunkach społeczeństwa socjalistycznego. Rozważa 
się też w tym kontekście problem kryzysów w społeczeństwie socjalistycz- 
nym. 

Punktom wyjścia owych dyskusji są najczęściej omówione wyżej ab- 
strakcyjne rozważania na temat istoty sprzeczności antagonistycznej i nie- 
antagonistycznej. Ponieważ generalnie uznaje się, że dla socjalizmu specy- 
ficze są sprzeczności nieantagonistyczne, problem formułuje się w sposób 
następujący: czy z pojęcia sprzeczności nieantagonistycznej wynika moż- 
liwość jej przekształcenia się w warunkach socjalizmu w sprzeczność an- 
tagonistyczną? Odwoływanie się do historycznych przykładów (NRD — 
1953 r., Węgry — 1956 r., Czechosłowacja — 1968 r., Polska — 1980 r.) 
służy ilustracji owych, w zasadzie, apriorycznych rozważań na temat istoty 
sprzeczności antagonistycznych i nieantagonistycznych oraz możliwości 
przechodzenia jednych w drugie. 

Jedni odwołując się do cech ogólnych tych sprzeczności (cech rozwoju, 
sposobów i środków ich rozwiązywania) próbują dowieść, że w socjalizmie 
istnieją możliwości przekształcenia się (transformacji) sprzeczności niean- 
tagonistycznych w antagonistyczne. W ich interpretacji oznacza to, że 
sprzeczności własne socjalizmu, które ze swej istoty są sprzecznościami 
nieantagonistycznymi, mogą nabrać cech sprzeczności antagonistycznych 
(wrogości, gwałtowności wystąpień, konieczności bezpośredniego stosowa- 
nia przymusu pozaekonomicznego itp.) Do znamion owej antagonistycz- 
ności zalicza się strajki, demonstracje uliczne, starcia z milicją i wojskiem 
i wreszcie wystąpienie kontrrewolucji związane z użyciem siły. Pozostaje 
jeszcze do wyjaśnienia przyczyna (lub przyczyny) takowej transformacji. 
Ponieważ zakłada się, że sprzeczności właściwe socjalizmowi mają cha- 
rakter nieantagonistyczny, wnioskuje się stąd, że występujące w niektó- 
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rych krajach socjalistycznych kryzysy i antagonistyczne konflikty społecz- 
ne nie są konieczne, nie mają bowiem obiektywnych klasowo-ekonomicz- 
nych podstaw. W związku z tym źródeł ich powstania należy poszukiwać 
poza ekonomiką, w sferze nadbudowy prawno-politycznej i świadomości 
społecznej. 

Sugeruje się więc, że winien jest przede wszystkim tzw. czynnik su- 
biektywny, a konkretnie sposób funkcjonowania partii i państwa socja- 
listycznego. Chodzi tu przede wszystkim o błędy w polityce, polegające na 
łamaniu zasad budownictwa socjalistycznego. Prowadzi to do deformacji, a 
w rezultacie do wybuchu kryzysu ekonomicznego i społecznego oraz anta- 
gonistycznych konfliktów społecznych. Same błędy w polityce, dodaje się, 
nie muszą prowadzić do antagonistycznych konfliktów. Dzieje się tak wó- 
wczas, gdy „czynnik subiektywny” nie ma określonej strategii rozwiązy- 
wania nieantagonistycznych sprzeczności, tzn. niezdolny jest w odpowied- 
nim czasie usunąć deformacji w funkcjonowaniu ekonomiki, państwa czy 
też samej partii. Deformacje te w połączeniu z wykorzystującymi ich skut- 
ki działaniami imperializmu prowadzą do wybuchu antagonistycznych kon- 
fliktów społecznych (strajków, demonstracji ulicznych itp.), a w rezultacie 
do otwartych wystąpień sił kontrrewolucyjnych, które wykorzystując nie- 
zadowolenie mas próbują odwrócić bieg historii, oczywiście przy znacznym 
poparciu (finansowym, technicznym, propagandowym i organizacyjnym) 
odpowiednich ośrodków imperialistycznych. 

Inni teoretycy negują możliwość przekształcania się sprzeczności nie- 
antagonistycznych w antagonistyczne w warunkach socjalizmu. Odrzucają 
generalnie „przykład polski” jako dowód na rzecz takowej transformacji. 
Polska, podkreślają, nie uporała się jeszcze z budową podstaw socjalizmu, 
tj z rozwiązaniem wielu problemów ekonomicznych, politycznych i ideo- 
logicznych typowych dla społeczeństwa okresu przejściowego. W gospodar- 
ce polskiej istnieją zarówno realne pozostałości kapitalistycznych form 
gospodarowania, jak i potencjalne (oparta na własności prywatnej drobna 
produkcja towarowa na wsi i w mieście) przesłanki sprzeczności i konflik- 
tów antagonistycznych. Transformacja sprzeczności nieantagonistycznych 
w antagonistyczne może dotyczyć wyłącznie procesu przekształcania się 
potencjalnych warunków wyzysku w realne. W myśl tej interpretacji ta- 
kie zjawiska towarzyszyły polskiemu kryzysowi. 

Podkreśla się, że w społeczeństwach socjalistycznych nie ma, w pelnym 
tego słowa znaczeniu, zarówno realnych, jak i potencjalnych możliwości 
przekształcania się sprzeczności nieantagonistycznych w antagonistyczne. 
Z faztu, że budowa socjalizmu ma charakter świadomy i planowy nie wy- 
nika wcale, że źródeł sprzeczności socjalizmu należy poszukiwać w tak 
pojmowanym „czynniku subiektywnym”. Gdy tak się postępuje, popada 
się w subiektywizm w rozumieniu procesów społecznych. Zakłada się bo- 
wiem, że „czynnik subiektywny” może być źródłem sprzeczności, dla któ- 
rych nie ma obiektywnego, materialnego podłoża. Błędy w polityce partii 
oraz w państwowym kierowaniu i zarządzaniu gospodarką narodową, w 
tym przede wszystkim błędna strategia rozwiązywania nabrzmiałych 
obiektywnych sprzeczności socjalizmu, mogą doprowadzić do kryzysów 
i konfliktów społecznych. O tym czy są to konflikty antagonistyczne czy 
nieantagonistyczne nie może decydować sposób ich przejawiania się oraz 
sposób ich rozwiązywania. Jak dowodzą doświadczenia polskie, zarówno 
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sprzeczności antagonistyczne, jak i nieantagonistyczne przyjmowały for- 
mę ostrych i gwałtownych starć na przemian z łagodnymi i kompromiso- 
wymi konfliktami. Próbowano je rozwiązywać za pomocą odpowiednich 
środków organizacyjnych, ekonomicznych i ideologicznych, jak również za 
pomocą stosowania przymusu bezpośredniego (włącznie z wprowadzeniem 
stanu wojennego). Bezpośredni przymus pozaekonomiczny stosowano nie 
tylko wobec sił kontrrewolucyjnych (skrajnie antagonistycznych wobec 
sił socjalizmu), ale również wobec znacznych odłamów klasy robotniczej — 
realnej i potencjalnej bazy społecznej socjalizmu w PRL. 

Powyższe uwagi pod adresem zwolenników koncepcji „transformacji 
nieantagonistycznych sprzeczności w antagonistyczne” w warunkach so- 
cjalizmu mają poważne uzasadnienie. Nie wykraczają one jednak poza 
ogólnikowe rozważania na temat istoty antagonizmu i nieantagonizmu. W 
rezultacie autorzy owych uwag, odrzucając możliwość wspomnianej „tran- 
siormacji”, czynią to również bez głębszej analizy konkretnohistorycz- 
nych warunków powstania sprzeczności nieantagonistycznych oraz dróg 
ich przekształcania się w antagonistyczne. Uniemożliwia to rozpoznanie 
rzeczywistych przyczyn kryzysów i konfliktów społecznych przeżywa- 
nvch przez niektóre kraje socjalistyczne. Trzeba zgodzić się z opinią J. Ła- 
dosza dotyczącą omawianej problematyki: „Dyskusje wokół antagoniemu 
i nieantagonizmu mają istotne znaczenie. pogłębiają bowiem wiedzę o 
drogach rozwiązywania sprzeczności. Jednakże znaczenie to jest uzależ- 
nione od konkretnej analizy owych dróg. Gdy przekształcają się w roz- 
ważania spekulatywne, to raczej sprzyjają. najczęściej niezamierzenie. 
zaciemnianiu naszej wiedzy o rozwoju socjalizmu i jego celach (6). 


* 


Powyższy przegląd stanowisk, oparty w głównej mierze na literaturze 
filozoficznej, potwierdza raz jeszcze opinię, wvrażaną również przez ucze- 
siników najnowszych sporów wokół sprzeczności w socjalizmie, że sprzecz- 
ności własne socjalizmu nie są dostatecznie zbadane. A to z kolei oznacza. 
ża najsłabiej orientujemy się w problematyce prawidłowości rozwoju so- 
cjalizmu. Bez rozpoznania tvch prawidłowości nie jesteśmy w stanie wiele 
powiedzieć ani na temat przyczyn i charakteru sprzeczności własnych so- 
cjalizmu, ani też na temat roli „czynnika subiektywnego” w rozwiązywa- 
niu tych sprzeczności oraz w zapobieganiu ich przekształcaniu się w kry- 
zysy i konflikty społeczne. 

W przedstawionym wyżej przeglądzie stanowisk w kwestii sprzeczności 
w socjalizmie skoncentrowałem się wyłącznie na niedostatkach w dotych- 
czasowych badaniach. Z dotychczasowych dyskusji wyłania się również 
określony katalog problemów, których rozwiązanie stanowić może istotny 
postęp w badaniu wewnętrznych sprzeczności własnych socjalizmu. Mam 
tu na myśli następujące zagadnienia: 

— formalne i realne uspołecznienie w socjalizmie (zagadnienie podej- 
mowane zarówno w marksistowskiej literaturze, jak i przez burżuazyj- 
nvch krytyków socjalizmu); 


(6) J. Ładosz, „O problemie sprzeczności w socjalznue” (II), Ideologia i Polityka, 
nr 0--6/1901, str. 82. 
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— wewnętrznie sprzeczny charakter prawa podziału według ilości i ja- 
kości pracy i sposób jego przejawiania się w poszczególnych krajach so- 
cjalistycznych; - 

— rola zbiorowego funduszu spożycia w rozwiązywaniu sprzeczności 
reprodukcji siły roboczej w socjalizmie; 

— sprzeczności związane z charakterem towarowo-pieniężnych form 
funkcjonowania gospodarki socjalistycznej oraz ich wpływ na rozwój so- 
cialistycznych stosunków własności i podziału; 

— klasowo-ekonomiczna treść sprzeczności między pracą fizyczną 
i umysłową. kierowniczą i wykonawczą, miastem i wsią; 

— sprzeczności w łonie klasy robotniczej, chłopstwa i inteligencji, obiek- 
tvwne i subiektywne przyczyny ich wewnętrznego rozwarstwienia; 

— klasowo-ekonomiczna treść istniejących w krajach socjalistycznych 
svstemów państwowego kierowania i zarządzania gospodarką narodową 
oraz ich wpływ na świadome i celowe rozwiązywanie jednych sprzeczności 
i pojawianie się innych; 

— klasowo-ekonomiczne żródła pojawiania się w socjalizmie centraliz- 
mu biurokratycznego z jednej strony oraz żywiołowości i anarchii — z 
drugiej; 

— prvmat socjalistycznej polityki oraz jedność płaszczyzn ideologii, 
polityki i ekonomiki jako konieczny warunek świadomego i planowego roz- 
wiązyvwania obiektywnych sprzeczności socjalizmu; 

— wewnętrznie sprzeczna natura rozwoju państwowości socjalistycz- 
nej (umacnianie i rozwój wydzielonych ze społeczeństwa instytucji prze- 
mocv pozaekonomicznej) oraz rozwój szeroko pojmowanej samorządności 
spolecznej. w tvm przede wszystkim samorządności klasy robotniczej; 

— wpływ sprzeczności światowego imperializmu na rozwój wewnętrz- 
nych sprzeczności w poszczególnych krajach socjalistycznych oraz sprzecz= 
ności rozwoju socjalistycznego systemu w skali światowej. 

Wiele wymienionych tu problemów pojawia się dość często w sporach 
vokół sprzeczności w socjalizmie. Już samo ich wyliczenie pozwala stwier- 
?zić. że ich teoretyczne rozwiązanie wymaga zespolenia prac badawczych 
orzedstawicieli różnych dyscyplin naukowych, a przede wszystkim ekono- 
mii. socjologii i filozofii marksistowskiej. Bez takiej integracji badań, któ- 
ra dziś pozostawia wiele do życzenia, nie jest możliwy postęp w naukowym 
rozpoznaniu prawidłowości powstania i rozwoju socjalizmu. A to z kolei 
sanowi warunek konieczny świadomego i planowego organizowania so- 
ajalstycznych przemian społeczno-ekonomicznych. 

Specyfiką socjalizmu jest niewątpliwie to. że ogranicza on żywiołowe 
narastanie i pogłębianie się sprzeczności, tak typowe dla społeczeństwa 
burżuazyjnego. By jednak świadomie kształtować socjalistyczne stosunki 
produkcji, konieczne jest rozpoznanie obiektywnych warunków ich repro- 
dukcji. Jedność naukowego poznania i działania urzeczywistnia w warun- 
kach socjalizmu partia klasy robotniczej. Na podstawie naukowego roz- 
poznania -obicktywnych sprzeczności partia formułuje program ich prze- 
zwyciężenia w tym dialogu, kompromisu, uzgodnienia, ale nie godzenia ich 
z zasady, jak sugerują zwolennicy bezkonfliktowego rozwoju socjalizmu, 
ulegając złudzeniu, że obiektywną sprzeczność można znieść środkami 
subiektywnymi. 


115 


Ujawnienie w porę istotnych sprzeczności umożliwia świadome oddzia- 
ływanie na ich dalszy rozwój i zapobiega przerastaniu ich w kryzysy i kon- 
flikty społeczne. Brak w działalności partii naukowego rozpoznania treści 
i form sprzeczności oraz dynamiki ich rozwoju kryje w sobie niebezpie- 
czeństwo takich zjawisk, jak woluntaryzm lub brak perspektyw, wąski 
praktycyzm — prowadzące najczęściej do kryzysów i konfliktów właśnie. 
Nie oznacza to, że źródeł wszystkich sprzeczności należy szukać w błędnej 
polityce kierownictwa lub przywódcy partii. Jest to idealistyczne rozumie- 
nie roli „czynnika subiektywnego” w historii, utożsamienie świadomego 
kształtowania socjalistycznych stosunków produkcji z zależnością tych 
ostatnich od woli jednostki lub grup jednostek. Niestety, tego rodzaju 
rozumowanie jest dość rozpowszechnione nie tylko w literaturze filozo- 
ficznej poświęconej sprzecznościom socjalizmu, ale również w pracach pi- 
sanych przez ekonomistów, socjologów, historyków zajmujących się naj- 
nowszą historią krajów socjalistycznych. 

Sprzeczności społeczne mają przede wszystkim obiektywny charakter. 
Nawet wpływ „czynnika subiektywnego” na ich rozwój zależy przede 
wszystkim od ich obiektywnego charakteru. Uwzględniając obiektywne 
różnice interesów różnych grup społecznych konstytuujących społeczeń- 
stwo socjalistyczne partia klasy robotniczej formułuje program kojarzenia 
cwych interesów w imię naczelnego celu — budowy społeczeństwa bez- 
klasowego. Nie może jednak czynić tego dowolnie, w oderwaniu od aktyw- 
ności wszystkich grup społecznych, a przede wszystkim od aktywności kla- 
sy robotniczej. 

Szkodliwy pseudopragmatyzm ślepy na prawidłowości i perspektywy 
rozwoju socjalizmu i woluntaryzm w polityce są rezultatem niewłaściwe- 
go rozpoznania wzajemnych związków i zależności interesów grup społecz- 
nych konstytuujących społeczeństwo socjalistyczne. Woluntaryzm jest naj- 
częściej całkowitym nieliczeniem się przede wszystkim z interesami klasy 
robotniczej, gdy pseudopragmatyzm jest absolutyzowaniem empirycznych, 
doraźnych form przejawiania się tych interesów. W dłuższym okresie obie 
tendencje prowadzą do spadku aktywności mas pracujących, przede wszy- 
stkim klasy robotniczej, która jest koniecznym warunkiem socjalistycz- 
nych przeobrażeń w ekonomice, polityce i kulturze Jak dowodzą nasze 
polskie doświadczenia, akordem końcowym takiej właśnie polityki są 
„słuszne protesty klasy robotniczej przeciwko wypaczeniom socjalizmu” 
związane z nieumiejętnością rozwiązywania obiektywnych sprzeczności, 
z polityką godzącą w podstawowe zdobycze ustrojowe. 


Nauka i światopogląd 


Ewolucja makrocząsteczek, 
czyli pomost 
między fizyką a biologią 


WŁODZIMIERZ ŁUGOÓWSKI 


Idea ewolucyjnego kształtowania się pierwszych układów żywych z ma- 
terii nieożywionej już od kilkudziesięciu lat wyznacza kierunek naukowych 
badań nad biogenezą. Warto wszakże pamiętać o tym, że idea ta była w 
gruncie rzeczy owocem takiego sposobu myślenia, jaki do niedawna słu- 
sznie uważano za typowy dla biologii, ale nie dla fizyki czy chemii. Otóż 
w ciągu ostatnich kilkunastu lat sytuacja pod tym względem się zmieniła, 
i to dość zasadniczo. W tym okresie powstało mianowicie szereg teorii bio- 
genezy, które stawiają sobie za cel wyjaśnienie procesu powstawania życia 
na gruncie praw fizyki i chemii; co ciekawe, teorie te nie tylko nie pozosta- 
ją w konflikcie z ideą ewolucyjnego pojmowania świata, ale pozwalają le- 
piej dostrzec lub bardziej precyzyjnie ująć pewne aspekty tej idei. Postęp 
w zakresie badań nad ewolucją przedbiologiczną i biologiczną przyczynił 
się do tego, że samą ideę ewolucji akceptują niemal wszyscy — co nie zna- 
"zy, że wszyscy wyciągają z niej takie same konsekwencje filozoficzne. 


Po przedstawieniu typowych obecnie stanowisk w filozoficznych dysku- 
;jach wokół idei ewolucji i autonomii biologii zajmiemy się nieco bliżej jed- 
ną z ważniejszych współczesnych teorii samoorganizacji materii przedbio- 
logicznej i spróbujemy zastanowić się na tym tle, czy poszukując fizyko- 
chemicznego wyjaśnienia genezy życia można jednocześnie bronić jego 
swoistości. Do idei ewolucji odwoływano się z reguły wówczas, gdy chodzi- 
ło o wytoczenie najsilniejszego chyba argumentu na rzecz autonomii biolo- 
gii, na rzecz jej odrębności w stosunku do fizyki i chemii. Czyżby tym ra- 
zem miało być odwrotnie? Czyżbyśmy pod wpływem fizykalnych teorii 
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ewolucji przedbiologicznej mieli umocnić się w przekonaniu o genetycznej 
jedności świata materialnego — ale za cenę rezygnacji z tezy o jakościowej 
odrębności życia w stosunku do materii nieożywionej? 


Jeśli posłużyć się tu językiem niezbyt może precyzyjnym, ale za to su- 
gestywnym, to nasze pytanie można przekształcić do takiej oto postaci: czy 
najnowsze wyniki badań nad samoorganizacją makrocząsteczek przedbiolo- 
gicznych pozwalają przezwyciężyć tradycyjną alternatywę „albo fizyka, 
albo ewolucja” i zastąpić ją koniunkcją „fizyka i ewolucja”? Czy koniecz- 
ne jest — mówiąc jeszcze inaczej — przeciwstawianie tak zwanej przez 
niektórych raejonalności naukowej, ukształtowanej pod wpływem nauk fi- 
zykalnych, i „racjonalności ewolucyjnej”, stanowiącej wyraz aspiracji bio- 
logii ewolucyjnej do sformułowania własnych, znacznie szerszych kryte- 
riów poznania naukowego? 


Otóż teorie ewolucji przedbiologicznej już z samej swej natury zmuszo- 
ne są odwoływać się do metod i pojęć zaliczanych tradycyjnie do przeciw- 
stawnych sobie sfer. W szczególności dotyczy to tego nurtu, który specjalną 
uwagę poświęca biofizykalnym aspektom samoorganizacji materii przed- 
biologicznej. Jeśli zatem w jakiejkolwiek dziedzinie konflikt dwóch prze- 
ciwstawnych orientacji metodologicznych — fizykalistycznej i ewolucjo- 
nistycznej — miałby w ogóle zyskać szansę na rozstrzygnięcie, to chyba 
przede wszystkim w tej właśnie — określanej mianem molekularnej teorii 
ewolucji, „fizyki powstawania życia” lub wręcz „fizyki ewolucji”. 


Dwa ostatnie określenia sugerować mają, że przeciwstawność fizykalne- 
go i biologicznego typu myślenia udało się w tej dziedzinie zlikwidować już 
ostatecznie i że na jej gruncie nowy typ racjonalności — tyleż „naukowej, 
co „ewolucyjnej” — już się ukształtował. Manfred Eigen, inicjator badań 
nad samoorganizacją makrocząsteczek przedbiologicznych, w jednym ze 
swych ostatnich artykułów wprost określił teorię ewolucji jako jedną z te- 
orii fizykalnych — przy czym miał oczywiście na myśli dokonaną prze: 
siebie „fizykalną transkrypcję darwinizmu”. Tego rodzaju określenia i de: 
klaracje należałoby traktować ze sporą dozą ostrożności. Faktem pozostaj: 
jednak, że najnowsze próby ewolucyjnego, a zarazem fizykalnego wyjaś 
niania genezy układów żywych zyskały sobie nadzwyczaj wysoką ocen: 
specjalistów — przez niektórych potraktowane zostały nawet jako przełon 
w przyrodoznawstwie jako całości. Wśród autorów najszerzej znanych pra: 
z tego zakresu — oprócz M. Eigena i jego współpracowników P. Schuster: 
1 B.-O. Kiippersa — należałoby wymienić radzieckich biofizyków W. A 
Ratnera i S. E. Sznola, fizyków z NRD — W. Ebelinga i R. Feistela ora 
co najmniej kilkudziesięciu innych badaczy(1). 


Ukształtowanie się całego już nurtu badań nad samoorganizacją makrc 
„cząsteczek przedbiologicznych postawiło filozofów biologii przed koniec: 
nością nowego spojrzenia na samą ideę ewolucji. Do niedawna — powtórz: 
my — idea ta stanowiła jeden z głównych argumentów na rzecz specyfik 


(1) Spośród najnowszych i najważniejszych prac tego nurtu warto wymienić: B.-O. 
Kippers, Molecular Theory of Evolution. Outline of a Phvsico-Chemical Theory of 
„the Origin of Liie, wyd. 2, Berlin — Heidelberg 1985; W. A. Ratner i in., Problemy 
tieorii molekularnoj ewolucyj, Nowosybirsk 1985; W, Ebeling, R. Feistel, Physik der 
Selbstorganisation und Evolution, Berlin 1982, 
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obiektu biologii w stosunku do przedmiotu nauk fizykalnych. Dokładniej 
mówiąc, zazwyczaj wymieniano trzy aspekty świata żywego, przemawia- 
jące na rzecz jego odrębności od świata fizycznego: aspekt teleonomiczny, 
systemowy i ewolucyjny. Od czasu jednak, gdy celowość układów żywych 
i ich systemowy charakter uznano dość powszechnie za rezultat przemian 
ewolucyjnych, ten właśnie, trzeci aspekt wskazywany bywa jako najbar- 
dziej podstawowy. 

Znaczenie idei ewolucji dla kwestii autonomii biologii najpełniej chyba 
pokazał Ernst Mayr, wybitny reprezentant współczesnego ewolucjonizmu. 
zajmujący w pracach z zakresu filozofii biologii stanowisko materialistycz- 
ne i antyredukcjonistvczne. Jego zdaniem, istnieją dwa wielkie obszary 
nauk biologicznych — biologia funkcjonalna i biologia ewolucyjna — przy 
czym każdemu z nich odpowiada inna orientacja metodologiczna. Biologia 
funkcjonalna stanowiła z reguły i stanowi nadal źródło argumentów dla 
zwolenników redukcji nauki o życiu do teorii fizyki i chemii. Biologia ewo- 
lucvjna natomiast — to płaszczyzna odniesienia dla antyredukcjonistów. 
Tvlko biologia ewolucyjna. twierdzi Mavr, może stanowić podstawę do 
sformułowania trafnego stanowiska w zakresie filozofii biologii jako całoś- 
ci, takiego stanowiska, które zdolne jest wyrazić specyfikę układów żywych 
oraz uzasadnić autonomię biologii jako dyscypliny naukowej. Nie sposób 
nie zgodzić się z diagnozą Mayra — tvle tylko, że teorie samoorganizacji 
makrocząsteczek wykazują pewne cechy typowe dla każdego z obszarów 
nauk biologicznych i nie dadzą się bez reszty zaliczyć ani do biologii fun- 
kcjonalnej, ani do ewolucyjnej — przynajmniej tej „typowej. 


Przeciwnicy autonomii biologii, postulujący jej redukcję do fizyki i che- 
mii, dowodzili zazwyczaj, że efekty teleonomiczne i systemowe, obserwowa- 
ne w układach żywych, można potraktować jako wynik nakładania się na 
siebie oddziaływań typu fizycznego — aspekt ewolucyjny zaś najczęściej 
po prostu ignorowali. Istniało oczywiście szereg stanowisk pośrednich, po- 
przestańmy jednak na dwóch modelowych propozycjach skrajnych. Otóż, 
pojawienie się teorii przyrodniczych, które akceptują wprawdzie postulat 
fizykalnego wyjaśniania struktury i genezy układów żywych. ale oparte są 
zarazem wprost i jawnie na idei ewolucji, postawiło zwolenników obu 
skrajnych stanowisk w trudnej sytuacji. 


Obrońcy specyfiki przedmiotu biologii zmuszeni zostali odnieść się w pe- 
wien sposób do faktu, że wszystkie kolejne fazy samoorganizacji materii 
przedbiologicznej okazały się najzupełniej zgodne ze znanymi prawami fi- 
zyki i chemii (tak przynajmniej twierdzą przyrodnicy). Redukcjoniści z 
kolei. którzy w imię zgodności z kanonami „racjonalności naukowej” od- 
rzucali ideę ewolucji, nie mogą już dłużej negować jej naukowego chara- 
kteru, od kiedy zyskała ona podbudowę fizykalną. W sumie zatem — fi- 
lozoficzne konsekwencje pojawienia się „fizyki ewolucji” powinny być 
dość znaczne. I rzeczywiście będą znaczne, choć akurat przedstawiciele sta- 
nowisk skrajnych okazali się zarazem najmniej skłonni do innowacji. 


Jedno ze stanowisk skrajnych zajmują współcześni zwolennicy autonomii 
przedmiotu nauk biologicznych, ale autonomii pojmowanej — inaczej niż 
u Mayra — w taki sposób, że wyklucza ona sensowność jakichkolwiek prób 
fizykalnego wyjaśniania struktury i genezy układów żywych. Życie posia- 
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da własny wymiar ontyczny — twierdzą przedstawiciele tej orientacji — 
w szczególności zaś charakteryzuje je specyficzna celowość nieuchwytna 
dla metod nauk fizykalnych, nawet wzbogaconych o cybernetykę, teorię 
prawdopodobieństwa i inne sposoby modelowania ewolucji przedbiologicz- 
nej. W rezultacie wszelkich badań fizykalnych, jakim poddajemy to, co ży- 
we, uzyskujemy wyłącznie to, co sami uprzednio w nie włożyliśmy: fizykę, 
nie zaś biologię. Tak powiada jeden ze współczesnych zwolenników finaliz- 
mu. 

Na drugim biegunie sytuują się reprezentanci redukcjonizmu. Twierdzą 
oni wprawdzie, że nie odrzucają ani celowości organicznej, ani nawet ewo- 
lucji, jednakże wszelkie zachowania osobników i ich podukładów uznają za 
przejaw fizycznych oddziaływań między cząsteczkami. Ich zdaniem zarów- 
no strukturę, jak i ewolucję układów żywych można wytłumaczyć bez re- 
szty przez odwołanie się do przypadkowych kombinacji molekuł i fizycz- 
nych oddziaływań między nimi. Również powstanie życia w tym ujęciu sta- 
nowi po prostu efekt nagłego i nieprzewidywalnego połączenia wcześniej 
istniejących elementów. Układy żywe różnią się wprawdzie od nieożywio- 
nych specyficzną organizacją elementów, jednakże ani w samych tych ele- 
mentach, ani w prawach rządzących łączeniem się elementów w systemy 
nie sposób wykryć niczego, co wykraczałoby poza świat fizyczny. Powsta- 
nie układów żywych uzależnione jest wyłącznie od obecności odpowiednich 
elementów i od możliwości powiązania ich odpowiednią siecią interakcji. 

Zagadnienie ewolucyjnego kształtowania się specyficznych cech układów 
żywych oraz problem możliwości fizyczno-chemicznego wyjaśniania tego 
procesu nie stanowią autentycznego problemu ani dla finalistów, ani dla 
mechanicystów. Dla pierwszych — z racji zasadniczej odrębności bytów 
ożywionych, która gwarantować ma zasadniczą niedostępność tej sfery re- 
alnego bytu dla jakichkolwiek wyjaśnień fizykalnych. Dla drugich — z ra- 
cji czysto pozornego charakteru tych wszystkich własności układów ży- 
wych, które miałyby wykraczać poza oddziaływania typu fizycznego. Zro- 
zumiałe jest więc, że w pracach przedstawicieli obu orientacji trudno do- 
szukać się śladów głębszego wpływu ze strony współczesnych przyrodni- 
czych koncepcji samoorganizacji materii przedbiologicznej — choć odnośni- 
ki do literatury świadczą, że koncepcje te nie są im bynajmniej nie znane 

Wpływ taki jest natomiast wyraźnie widoczny w licznych pracach współ- 
czesnych filozofów i filozofujących przyrodników, którzy nie godzą się n: 
żadne z dwóch powyższych rozwiązań skrajnych. Wielu z nich stara sic 
powiązać ideę ewolucji z postulatem fizykalnego wyjaśniania genezy ukła- 
dów żywych, niemal wszyscy przy tym wykorzystują w swych rozważa- 
niach jako podstawowe źródło przyrodnicze teorie samoorganizacji makro- 
cząsteczek. Z reguły są to teorie Manfreda Eigena i jego współpracowni- 
ków oraz Hansa Kuhna. 

Przy poglądach tego ostatniego autora zatrzymamy się nieco dłużej. W 
kilku zdaniach spróbujemy przedstawić główne postulaty sformułowanej 
przezeń teorii samoorganizacji materii przedbiologicznej(2). Zwrócimy na- 


(2) Szerzej na temat przyrodniczych i filozoficznych aspektów tej teorii piszę w 
artykule: W. Ługowski, Między fizyką a biologią. Filozoficzne podstawy teorii samo- 
organizacji systemów przedbiologicznych, w: A. Nowaczyk (red.), Z zagadnień filo- 
zofii nauk przyrodniczych, Warszawa 1987. Zainteresowani czytelnicy mogą tam zna- 
leżźć odpowiednie dane bibliograficzne, 
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stępnie uwagę na te elementy filozoficznych podstaw teorii Kuhna, które 
będą miały największe znaczenie dla zagadnienia „fizyka czy ewolucja” — 
a więc te, które pomocne będą w udzieleniu odpowiedzi na pytanie o rela- 
cję fizykalnego i ewolucyjnego wyjaśniania procesów samoorganizacji ma- 
krocząsteczek i ich układów. Idea ewolucji makromolekuł — zarówno w 
opinii samego Kuhna, jak i w ocenie innych autorów — może stanowić 
podstawę do zbudowania .„,mostu nad przepaścią, jaki dzieli fizykę od bio- 
logii”. Gdyby się okazało, że tak jest w istocie, stanowiłoby to — jak się 
wydaje — poważny argument na rzecz tezy, iż poszukując fizyko-chemicz- 
nego wytłumaczenia genezy życia można jednocześnie bronić jego swoi- 
Stości. 

Główne zadanie, jakie postawił przed sobą Kuhn, brzmiało następująco: 
znaleźć taką sekwencję przemian prowadzących do powstania życia, z któ- 
rych każda jest możliwa do przeprowadzenia z fizycznego i chemicznego 
punktu widzenia: punkt wyjścia mają przy tym stanowić proste substan- 
cje nieorganiczne (jak dwutlenek węgla, metan, amoniak czy para wodna), 
punkt dojścia zaś — najprostsze układy obdarzone aparatem genetycznym. 
Kuhn używa w swych pracach również bardziej ogólnych sformułowań o- 
wego problemu, pisząc, iż stara się wyjaśnić, jak materia może sama sie- 
bie organizować, gdzie leżą źródła wzrostu kompleksowości układów przed- 
biologicznych oraz na czym polegają siły napędowe samoorganizacji. Przed- 
miotem jego poszukiwań są zatem zasady ewolucji prebiotycznej, które 
umożliwiły samoorganizację makrocząsteczek aż do tego stopnia komplek- 
sowości, jaki odpowiada współczesnym mechanizmom samoreprodukcji in- 
formacji biologicznej. 

Warto może dodać w tym miejscu, że zagadnienie powstawania informa- 
cji genetycznej i aparatu przekazywania tejże informacji stanowi ten as- 
pekt problemu biogenezy, który w ostatnich latach przyciąga największą 
uwagę badaczy. Z zagadnieniem tym związany jest jednak pewien para- 
doks, coraz powszechniej ostatnio dostrzegany i przez niektórych badaczy 
formułowany nawet wprost. Nie sposób mianowicie uzyskać odpowiedniej 
długości sekwencji polinukleotydowej bez udziału enzymów, te zaś z kolei 
nie mogą powstać bez polinukleotydów o odpowiedniej długości nici. Otóż 
koncepcja Kuhna stanowi — w opinii wielu badaczy — jedną z ważniej- 
szych prób rozstrzygnięcia tego paradoksu. 


Odwołajmy się w tej sprawie do niedawnej wypowiedzi znanego współ- 
czesnego biologa ewolucjonisty Johna Maynarda Smitha, który w związku 
z teorią Kuhna stwierdził mniej więcej tak. Badania nad powstaniem ży- 
cia są najlepszym sposobem zbudowania mostu nad przepaścią, jaka dzieli 
fizykę od biologii. Zrozumieć powstawanie życia to znaczy jednocześnie 
zrozumieć, jak procesy fizyczno-chemiczne dały początek biologicznym. Na 
tej drodze, twierdzi J. Maynard Smith, rysuje się jednak szereg pytań, do 
najważniejszych zaś należą pytania o to, jak mógł powstać odpowiedni 
dokładny mechanizm replikacji oraz jak powstał kod genetyczny i dystyn- 
kcja między genotypem a fenotypem. Otóż na oba te pytania udało się 
już — jego zdaniem — uzyskać odpowiedź w płaszczyźnie teoretycznej, 
czego świadectwem jest teoria Kuhna. Przepaść między fizyką a biologią 
zmniejszyła się w ten sposób dość wydatnie. Również inni autorzy mówią 
o zniesieniu na gruncie teorii samoorganizacji systemów przedbiologicz= 
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nych istniejącej dotychczas luki — czy nawet przepaści — między wczesną, 
fizykochemiczną, i późną, biologiczną fazą ewolucji. Ciekawe więc, że za 
najbardziej interesujące z przyrodniczego punktu widzenia uznane zostałw 
akurat te momenty teorii samoorganizacji makrocząsteczek, które w płasz- 
czyźnie filozoficznej mogą stanowić źródło nadziei na zażegnanie konfliktu 
między zasadą ewolucyjnego kształtowania się wyżęj zorganizowanych 
struktur a zasadą przyczynowości pojmowaną na sposób fizykalny. 


Kuhn w swoich pracach wielokrotnie udzielał twierdzącej odpowiedzi 
na pytanie, czy życie mogło powstać wyłącznie w rezultacie procesów fi- 
zyczno-chemicznych. Wvpowiedzi te dostarczały niekiedy, nawiasem mó- 
wiąc, podstaw do dość jednostronnych interpretacji jego teorii. Kontekst. 
w jakim padały te wypowiedzi, świadczy jednak o tym, że ich ostrze nie by- 
ło zwrócone przeciwko tezie o swoistości układów żywych. Autor występo- 
wał w ten sposób po prostu przeciwko dość rozpowszechnionym do niedaw- 
na poglądom, wedle których powstania życia nie sposób wyjaśnić na mocy 
praw fizyki — nie tyle jednak z racji obecności w układach żywych spe- 
cyficznych „sił życiowych”, ile ze względu na znikome prawdopodobieństwo 
zajścia odpowiedniego zdarzenia. Wszędzie tam zatem, gdzie Kuhn pisze 
o „nieprzerwanym przyczynowym łańcuchu kroków  fizyczno-chemicz- 
nych” prowadzących do powstania życia, stara się on najwyraźniej pod- 
kreślić, że zaprezentowany przezeń model „wielu kroków” czyni zadość 
dwóm podstawowym warunkom. jakim odpowiadać powinna każda poważ- 
na koncepcja powstania życia: pozostaje w zgodzie z prawami fizyki i che- 
mii, a zarazem umożliwia nakreślenie logicznego ciągu przemian — praw- 
dopodobnych z osobna i prawdopodobnych w sumie. 


Istnieje jednak jeszcze trzeci warunek, jaki powinna spełniać — wedle 
dość powszechnie w tej dziedzinie przyjętych wvobrażeń — każda sensow- 
na hipoteza powstania życia: powinna ona mianowicie respektować swo- 
istość układów żywych w stosunku do nieożywionych. Czy i w jaki sposób 
warunek ten udało się spełnić na gruncie teorii Kuhna? 


Sedno problemu powstawania życia stanowi, zdaniem Kuhna, pytanie 
o to, jakie są siły napędowe ewolucji makrocząsteczek, jakie ograniczenia 
pojawiają się w kolejnych stadiach ewolucji i w jaki sposób ograniczenia 
te mogły zostać przezwyciężone. Otóż niezbędnym warunkiem zapoczątko- 
wania i pomyślnego przebiegu ewolucji makrocząsteczek prowadzącej aż 
do ukształtowania się zespołów funkcjonalnych było zróżnicowanie fizycz- 
nych warunków środowiska prebiotycznego. Rytmy temperatury związane 
z dobowym i rocznym ruchem Ziemi, periodyczne nawilżanie i osuszanie 
pewnych obszarów, porowatość niektórych minerałów powierzchniowych 
oraz wiele innych aspektów przestrzennego zróżnicowania wpływów, ja- 
kim podlegały obiekty ewolucji przedbiologicznej, stanowiły zdaniem Ku- 
hna podstawową siłę napędową owej ewolucji. Kuhn przyjął takie określe- 
nie ewolucji, zgodnie z którym polega ona na periodycznym następstwie 
faz, w których organizmy się rozmnażają, oraz faz, w których są one noś- 
nikami pewnych funkcji i — zależnie od stopnia przystosowania do pełnie- 
nia owych funkcji — ulegają wyeliminowaniu bądź też przeżywają. Takie 
samo następstwo faz dvwergentnvch i konwergentnych (rozmnażanie — 
walka o byt — rozmnażanie — walka o byt itd.) charakteryzuje również 
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przedbiologiczną ewolucję makrocząsteczek, z tym jednakże ważnym za- 
strzeżeniem, że decydującym czynnikiem przemian i podstawowym bodź- 
cem do wzrostu stopnia organizacji są w tym przypadku rytmy zadane 
przez środowisko prebiotyczne. 


Ewolucję makrocząsteczek można opisać jako stopniowe zwiększanie się 
obszaru zasiedlanego przez ob'ekty, które w celu opanowania nowych wa- 
runków środowiskowvch zmuszone są zwiększać jednocześnie swój stopień 
komplikacji. Każde wkroczenie na nowy obszar zapoczątkowane było przez 
przypadkowe powstanie nowej struktury organizacyjnej układu prebio- 
tycznego — takiej struktury. jaka umożliwiała przetrwanie na tym obsza- 
rze. Nowy obszar jest stopniowo zasiedlany (faza konwergentna), następ- 
nie struktura organizacyjna obiektów ewolucji ulega jedynie powolnym 
zmianom, zwiększa się natomiast ich liczebność (faza dywergentna), aż do 
momentu, w którym nowa fundamentalna zmiana struktury organizacyj- 
nej zapoczątkuje przejście do kolejnej fazy konwergentnej. 


Fundamentalną różnicę. dzielacą układy żywe od nieożywionych w ra- 
mach modelu Kuhna. wvznacza ta cecha układów żywych, która decyduje 
o możliwości ich przeżycia w danym środowisku. We wcześniejszych 
pracach Kuhn określał ją jako zdolność przystosowawczą lub „„know-how”, 
w późniejszych natomiast wprowadził specjalny termin: „wiedza”. Wiedza 
stanowić ma miarę wartości informacji genetycznej — wartości odniesio- 
nej każdorazowo do danego środowiska. W odróżnieniu od Shannonowskiej 
miary informacji, wiedza nie oznacza ilości bitów, lecz użyteczność odzie- 
dziczonej przez układ informacji ze względu na określoną przestrzenną 1 
czasową strukturę środowiska. Cecha ta pojawia się wraz z pierwszą ma- 
krocząsteczką zdolną do replikacji, a więc znamionuje — po pierwsze — u- 
kształtowanie się kompleksu nadmolekularnego, złożonego z kwasów nukle- 
inowych i cząsteczek białkowych (tylko w takim kompleksie nadmoleku- 
larnym możliwa jest replikacja) oraz — po drugie — zakończenie tej fazy 
ewolucji, w której decydującym bodźcem przemian były rytmy narzucone 
przez środowisko fizyczne. Dalsza ewolucja polega już na kształtowaniu 
nowych, autonomicznych „celów”, niezależnych od tych, jakie narzucało 
dotychczas środowisko. 


Ciągłość ewolucji molekularnej w ramach modelu Kuhna zapewniać ma 
stale ten sam mechanizm przemian: rozmnażanie, sporadyczne mutacje, 
selekcja najlepiej przystosowanych mutantów. Wbrew niektórym stwier- 
dzeniom samego Kuhna. który ze względów polemicznych przesadnie ak- 
centował uniwersalny charakter owego mechanizmu, można by wykazać, 
że mechanizm ewolucji nie tylko nie jest stale taki sam, ale przy przecho- 
dzeniu do kolejnych faz samoorganizacji musi się zmieniać i to w sposób 
dość istotny. 


Konieczność zmiany mechanizmu przemian ewolucyjnych stanie się za- 
pewne widoczna, gdy zwrócimy uwagę na sposób, w jaki dokonuje się 
przejście od pierwszego do drugiego stadium ewolucji przedbiologicznej: 
od jednostek polinukleotydowych do agregatów molekularnych. Abiotycz- 
nie powstające jednostki polinukleotydowe wykazują już wprawdzie pew- 
ną zdolność do replikacji, jednakże prawdopodobieństwo błędu jest zbyt 
wielkie. Aby osiągnąć zmniejszenie prawdopodobieństwa błędu do poziomu 
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odpowiedniego dla tego stadium, konieczne jest utworzenie agregatów mo- 
lekularnych, złożonych z dostosowanych do siebie pod względem struktury 
trzeciorzędowej replikujących się cząsteczek RNA. Utworzenie agregatów 
tego typu stanowi jednocześnie pierwszy krok w uwalnianiu się ewoluują- 
cych układów prebiotycznych spod dominującego wpływu środowiska. 
Wpływ ten pozostaje jednak w tej fazie nadal o tyle istotny, o ile dla 
rozszczepienia się podwójnej spirali RNA i syntezy kolejnych nici na pow- 
stałych w ten sposób matrycach niezbędne są periodyczne zmiany tempera- 
tury i składu środowiska. 


Kolejny krok w procesie wyzwalania się od rytmów narzuconych z zew- 
nątrz — a zarazem warunek przekroczenia następnej bariery ewolucyjnej 
— stanowi utworzenie agregatów otoczonych warstwą polipeptydów. Ukła- 
dy takie mogą się już rozmnażać niezależnie od tego, czy w ich otoczeniu 
znajdują się odpowiednie minerały o porowatych ściankach (one właśnie 
we wcześniejszych fazach ewolucji pełniły funkcję prymitywnej błony ko- 
mórkowej). Co więcej, utworzenie agregatów polinukleotydowych z otocz- 
ką polipeptydową stwarza warunki do kooperacji obu typów cząsteczek 
— kooperacji, która z czasem doprowadzi do powstania kodu genetycz- 
nego. Dalsze przemiany ewolucyjne również związane są z pokonywaniem 
kolejnych barier i zmniejszaniem prawdopodobieństwa błędu dzięki ulep- 
szaniu aparatu replikacji. 


Spróbujmy teraz spojrzeć na Kuhnowski model ewolucji prebiotycznej 
z perspektywy naszkicowanych wcześniej zagadnień filozoficznych oraz 
sporów, jakie toczyły się wokół nich. Otóż przesłanki, leżące u podstaw te- 
go modelu, okazują się przeciwstawne w stosunku do obu wyróżnionych 
przez nas skrajnych stanowisk w kwestii autonomii przedmiotu nauk biolo- 
gicznych. Jak pamiętamy, obrońcy autonomii nauk o życiu, występujący 
z pozycji finalistycznych, odrzucali wszelką możliwość fizykalnego wyja- 
śniania genezy układów żywych, powołując się na to, że życie ma własny 
wymiar ontyczny, zwłaszcza specyficzną celowość, dla fizyki niedostępną. 
Tymczasem w myśl założeń teorii samoorganizacji makrocząsteczek, wszy= 
stkie kolejne kroki, składające się na łańcuch przyczynowy, prowadzący 
od substancji nieorganicznych do układów obdarzonych aparatem genetycz- 
nym, są w pełni zgodne z prawami fizyki. Co więcej, wszystkie kroki są 
możliwe do wykonania w czasie krótszym od historii Ziemi, oddziaływanie 
zaś czynników przypadkowych (wpływających w szczególności na błędy w 
kopiowaniu informacji genetycznej we wczesnych fazach ewolucji prebioty- 
cznej) w żadnym ze stadiów nie jest aż tak znaczne, aby powstrzymać dal- 
szy wzrost kompleksowości układów prebiotycznych. 


Reprezentanci nurtu redukcjonistycznego skłonni byli wprawdzie uznać, 
że istoty żywe charakteryzuje specyficzny typ organizacji, twierdzili jed- 
nak, że ani w samych elementach, ani w prawach ich łączenia nie sposób 
doszukać się niczego, co wykraczałoby poza świat fizyczny. W przeciwień- 
stwie do takiego stanowiska, model Kuhna zakłada jakościową odmienność 
życia, w szczególności zaś — specyficzną celowość układów żywych. 


Ważny jest przy tym nie tyle sam fakt podkreślenia zasadniczej różni- 
cy, jaka dzieli układy obdarzone aparatem genetycznym i zdolne do zwięk- 
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szania swej „wiedzy” o zmiennych warunkach środowiska od układów nie- 
ożywiontch. Ważny jest przede wszystkim sposób wyjaśnienia tego, jak 
powstaje i narasta owa „wiedza” — to zaś stało sie możliwe dzięki przyję- 
ciu perspektywy ewolucyjnej. W myśl koncepcji Kuhna, ewolucja stanowi 
proces uczenia się pokonywania barier, jakie pojawiają się kolejno przed 
populacją makrocząsteczek. Autor sam wprawdzie zastrzega się wielokrot- 
nie, że jego model nie odzwierciedla faktycznego przebiegu zdarzeń histo- 
rycznych i służy jedynie do wykazania możliwości przekroczenia „logicz- 
nych barier” ewolucji prebiotycznej, wydaje się jednak, że całość koncep- 
cji Kuhna dostarcza czegoś więcej niż tylko opisu sekwencji kroków pro- 
wadzących od stosunkowo prostych cząsteczek polinukleotydowych do co- 
raz bardziej złożonych i coraz mniej prawdopodobnych kombinacji tychże 
cząsteczek. Gdyby tak było, być może mieliby rację redukcjoniści twier- 
dząc, że zarówno same elementy, jak i zasady ich łączenia tkwią całkowi- 
cie w świecie fizycznym. 


Rzecz w tym jednak, że owe zasady łączenia elementów pojmowane są 
na gruncie teorii samoorganizacji makrocząsteczek w sposób zasadniczo 
odmienny od tego, jaki zakładają redukcjoniści, sprowadzając ewolucję do 
przypadkowych kombinacji molekuł i ich fizycznych oddziaływań. W teore- 
tycznej warstwie koncepcji Kuhna zawarte jest bowiem wyjaśnienie, w ja- 
ki sposób prawidłowości wczesnych stadiów ewolucji prebiotycznej pro- 
wadzą do ukształtowania się prawidłowości stadiów późniejszych. U pod- 
staw tej koncepcji ewolucji legły, jak można sądzić, pewne głębsze zało- 
żenia, dotyczące mechanizmu rozwoju — założenia spotykane również w 
innych teoriach samoorganizacji makrocząsteczek(3), nader rzadko nato- 
miast możliwe do zaobserwowania w ramach teorii ewolucji biologicznej. 


Warto przypomnieć w związku z tym, co pisał na temat historycznego 
charakteru teorii ewolucji nieżyjący już profesor Czesław Nowiński — 
a miał on przy tym na uwadze zarówno klasyczne teorie ewolucji biologi- 
cznej, jak i teorie konstruowane na podstawach biologii molekularnej. O- 
tóż niewiele jest — pisał — takich teorii ewolucji, które mają charakter 
historyczny w pełnym tego słowa znaczeniu i do tego konsekwentnie pły- 
nący z założeń teorii. Rozpowszechnione jest raczej pojmowanie historycz- 
nego charakteru ewolucji w sensie chronologicznego układu zdarzeń, nie- 
odwracalności procesu ewolucji oraz powstawania nowych form; z reguły 
zakłada się przy tym niezmienny, a więc „ponadhistoryczny” mechanizm 
przemian ewolucyjnych. Z tego punktu widzenia można wyróżnić trzy typy 
teorii. Do pierwszego typu, czyli teorii ahistorycznych, należą m. in. teorie 
budowane na podstawie biologii molekularnej, zmierzające do wyjaśnienia 
wszelkich procesów biologicznych — w tym także procesów ewolucyjnych 
— przez odwołanie się wyłącznie do praw fizyki i chemii. Drugi typ repre- 
zentują teorie nadhistoryczne, które uznają historyczny charakter prze- 
mian ewolucyjnych, ale zarazem przyjmują niezmienny mechanizm tego 
procesu. Trzeci typ to teorie w pełni historyczne, które uznają, że również 


(3) Zob. np.: W. Ługowski, Fizyko-chemiczna teoria powstania życia a paradoks 
rozwoju, w: S. Butryn (red.), Panta rei. Studia z filozofii marksistowskiej, t. 1, Wro- 
cław 1985, s. 97—133; W. Ługowski, Kategoria zmiany jakościowej a biogeneza, Wroe 
eław 1985, zwłaszcza 8. 131—156. 
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czynniki i mechanizmy ewolucji uwikłane są w proces historyczny i ule- 
gają zmianom. 


Otóż do niedawna teorie trzeciego typu, a więc te, w których idea ewo- 
lucji znalazła wyraz najpełniejszy, reprezentowane były jedynie przez kla- 
syczne (jakościowe, niezmatematyzowane) teorie ewolucji biologicznej. Od 
momentu pojawienia się koncepcji samoorganizacji makrocząsteczek — 
reprezentowanych tu przez teorię Kuhna — można mówić o połączeniu 
lub w każdym razie o znacznym zbliżeniu na gruncie przyrodoznawstwa 
dwóch najważniejszych wzorców metodologicznych: ideałów fizyki oraz 
ideałów biologii ewolucyjnej. 


Teorie samoorganizacji makrocząsteczek, pozwalając przerzucić pomost 
między przedbiologiczną i biologiczną fazą ewolucji, umożliwiają tym sa- 
mym nowe spojrzenie na problem materialnej jedności świata. Do niedaw- 
na w tradycji materialistycznej przez jedność materialną świata rozumia- 
no przede wszystkim jedność substancjalną, czyli jedność tworzywa. Dziś 
coraz wyraźniej dostrzegamy również jedność ewolucyjną, czyli genetycz- 
ną. 


Fryderyk Engels pisząc w pracy „Ludwik Feuerbach i zmierzch klasy- 
cznej filozofii niemieckiej” o ograniczoności klasycznego materializmu 
francuskiego i jego niezdolności pojmowania świata jako procesu, jako 
materii podlegającej rozwojowi historycznemu, przeciwstawiał mu wywo- 
dzącą się od Hegla myśl, wedle której świat nie powinien być ujmowany 
jako zespół gotowych rzeczy, lecz jako zespół procesów. Myśl owa, jak 
pisze dalej Engels, przeniknęła zwłaszcza od czasów Hegla tak dalece do 
świadomości potocznej, że w ogólnikowej formie nie natrafia już na sprze- 
ciw — co nie znaczy jednak, że udało się ją przeprowadzić szczegółowo 
w każdej dziedzinie badań. 


Od czasów Engelsa historyczne nauki przyrodnicze rozrosły się niebywa- 
le. Obok kosmologii. geologii historycznej i teorii ewolucji biologicznej 
pojawiła się termodynamika układów nierównowaczowych, svnergetyka i 
molekularna teoria ewolucji przedbiologicznej. Badania nad biogenezą są 
zatem z pewnych względów może najciekawszym, ale bynajmniej nie jedv- 
nym przykładem na to, jak idea ujmowania świata jako procesu przenika 
do przyrodoznawstwa. A ściślej — już przeniknęła i znalazła tu ugrunto- 
wanie fizykalne, a więc takie. które uchodzi za solidne nawet w tych krę- 
gach, które do niedawna odnosiły się do idei ewolucji z nie ukrywaną nie- 
chęcią. 


Jeśli jednak na ideę procesualnego pojmowania świata materialnego 
spojrzeć z perspektywy naszych czasów, to zauważyć można, że szybka 
rosnącemu jej znaczeniu w przyrodoznawstwie nie towarzyszy równie wy- 
raźny wzrost jej wpływów w sferze uogólnień filozoficznych. Dokładniej 
mówiąc, idea ta pojawia się głównie w esejach filozoficznych pisanych 
przez samych badaczy, czyli w tvm, co określa się zwykle mianem spon- 
tanicznej filozofii przyrodników. Trudniej jest dostrzec przejawy pełniej- 
szej absorpcji tej idei w ramach względnie usystematyzowanych doktryn 
filozoficznych, nawet tych, które programowo głoszą zasadę konfrontacji 
swych założeń z ustaleniami nauk szczegółowych. Zdawać by się mogło, 
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że idea ta powinna cieszvć się szczególnym zainteresowaniem autorów 
piszących z pozycji materializmu dialektvcznego. Ze względów, które godne 
są osobnego rozważenia. nawet w tvm kręgu popadła ona jednak jak gdyby 
w zapomnienie — i to akurat w okresie jej największych triumfów w 
przyrodoznawstwie na przestrzeni ostatniego stulecia Wiele wskazuje jed- 
nak na to, że rozwój badań nad ewolucją przedbiologiczną i pojawienie się 
w ostatnich latach szeregu teorii samoorganizacji makrocząsteczek — a 
więc ten impuls, który pobudził zainteresowanie problemem ewolucji 


wśród przyrodników — przyniesie wkrótce efekty także w sferze filozofii. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Leninowska teoria imperializmu 
a kapitalizm współczesny 


MACIEJ PERCZYŃSKI 


Nowy etap rewolucji naukowo-technicznej stwarza podstawę daleko 
idących przeobrażeń w strukturze i mechanizmie funkcjonowania współ- 
czesnej gospodarki kapitalistycznej. Zachodzące przemiany są przedmiotem 
analiz, prowadzonych w oparciu o różnorodne przesłanki metodologiczne. 
Służą one różnym, często przeciwstawnym celom. 


W burżuazyjnych interpretacjach nowych zjawisk w rozwoju społeczno- 
-gospodarczym współczesnego kapitalizmu zarysowują się wyraźnie dwa, 
przeplatające się ze sobą nurty: apologetyczny i pragmatyczny połączony 
nierzadko z klasowo ograniczonym krytycyzmem. Pierwszy charaktery- 
zuje się dążeniem do usprawiedliwiania i upiększania rzeczywistości, a tak- 
że wykazania, że możliwości rozwojowe kapitalizmu są nieograniczone, 
a obecny etap jego rozwoju jest epoką triumfu systemu, opartego na pry- 


rzeczywistości. Jego najważniejszym celem jest identyfikacja zarysowują- 
cych się sprzeczności rozwojowych po to, ażeby odnaleźć drogi i metody 
sprzyjające przystosowaniu kapitalistycznych mechanizmów gospodarowa- 
nia do nowych warunków. | 


Obydwa te nurty łączy jednak wspólna cecha: są one zdeterminowane 
interesami klasowymi warstw panujących, dążących do utrzymania zdol- 
ności rozwojowych istniejącego systemu. Jeśli koncepcje wywodzące się 
z nurtu apologetycznego pozbawione są wszelkich elementów obiektywiz- 
mu, to interpretacje pragmatyczne mają nierzadko istotne znaczenie prak- 
tyczne w doskonaleniu środków polityki gospodarczej, zwiększaniu efek- 
tywności gospodarowania w obecnej fazie historycznego rozwoju kapita- 
lizmu. Nawet gdy pozwalają one na prawidłowe objaśnienie charakteru 
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sprzeczności rozwojowych, nie zakładają zmiany istoty ustroju, zasadni= 
czej przebudowy warunków spoleczno-ustrojowych. 


Marksizm jest tych ograniczeń pozbawiony. Stąd wyrosła na jego grun- 
cie leninowska interpretacja przekształcania się kapitalizmu wolnej konku- 
rencji w kapitalizm monopolistyczny pozostaje wciąż żywa i stanowi do tej 
pory jedyną obiektywną i naukową podstawą badania rzeczywistości. Jej 
istota, w przeciwieństwie do wszelkiego rodzaju niemarksistowskich metod 
badawczych (niekiedy opartych na wysoce wyrafinowanych technikach 
analitycznych) polega przede wszystkim na tym, że pozwala ona ujawniać 
siły motoryczne, żródła i przyczyny zachodzących procesów, a nie tylko ich 
przejawy. Dlatego też prawidłowa ocena nowych zjawisk w rozwoju współ-, 
czesnego kapitalizmu, których Lenin znać nie mógł, może być dokonana: 
jedynie na gruncie wykorzystania jego dorobku teoretycznego i metodolo- 
gii badań. 

Zjawisk tych jest niemało. Są one konsekwencją dalszego pogłębiania się 
sprzeczności między rozwojem sił wytwórczych, dynamicznie rozwijają- 
cych się pod wpływem postępującej w świecie rewolucji naukowo-technicz- 
nej, a stosunkami produkcji, które za zmianami tymi nie nadążają. Na 
tej podstawie rodzą się nowe formy organizacji kapitału, powstają specy- 
ficzne zależności między poszczególnymi ogniwami światowego systemu 
gospodarki kapitalistycznej, a także zachodzą głębokie przeobrażenia w 
strukturze gospodarczej zarówno wewnątrz poszczególnych krajów kapita= 
listycznych, jak i w gospodarce światowej w całości. 


W artykule tym chciałbym zająć się trzema teoretycznymi problemami, 
które stanowią przedmiot szczególnie silnych sporów naukowych, a także 
ideologicznych i politycznych kontrowersji. Problemy te dotyczą: po 
pierwsze — istoty nowych form funkcjonowania monopolu i konkurencji 
monopolistycznej, po drugie — specyficznych cech realizacji prawa nierówe= 
nomierności politycznego i ekonomicznego rozwoju współczesnego kapi- 
talizmu i po trzecie — szczesólnych osobliwości przejawiania się pasożyt- 
niczych cech kapitalizmu monopolistycznego dnia dzisiejszego. 


* 


Lenin wskazywał niejodnokrotnie, że „najgłębszą podstawę ekonomiczną 
imperializmu stanowi monopol (1). W okresie, w którym badał on zjawiska 
rozwojowe w gospodarce kapitalistycznej, przeważały dwie formy monopo- 
listycznej orgunizacji kapitału, a mianowicie forma jego integracji pozio- 
mej (w postaci powstawania monopolistycznych syndykatów i karteli) 
i pionowej — której główną formą organizacjną były trusty. Tradycyjny 
monopol, który powstał w końcu XIX w. i dominował w pierwszej po- 
łowie naszego stulecia, to głównie monopol jednobranżowy. O pozycji mo- 
nopolistycznej danej korporacji decydowało opanowanie rynku w okreś- 
lonej gałęzi produkcji na zasadzie centralizacji przedsiębiorstw wytwarza= 
jących jednorodny produkt (nb. samochody, okręty, różne dziedziny prze- 
mysłu wydobywczego itp.) lub też koncentracji kapitału w gałęziach zwią- 


(1) W. I. Lenin: Dzieła, KiW 1950, t. 22, s. 315, 
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zanych ze sobą sekwencją procesu produkcyjnego (od wydobycia surowca 
do produktu finalnego, który decydował o profilu produkcyjnym monope- 
lu). 

W okresie po II wojnie światowej, szczególnie w latach sześćdziesią- 
tych, daje się zaobserwować tendencje do dywersyfikacji lokat kapitało- 
wych, tj. do inwestowania bądź wykupywania akcji przez dany koncern 
w różnych gałęziach przemysłu i usług związanych albo też (co jest szcze- 
gólnie charakterystyczne) nie mających nic wspólnego z zasadniczym pro- 
tilem produkcyjnym danego przedsiębiorstwa. Ten ostatni wariant, polega- 
jący na powstawaniu wielkich korporacji (tzw. konglomeratów) skupiają- 
cych przedsiębiorstwa najróżnorodniejszych branż, dominuje w ciągu ostat- 
nich dziesięcioleci w przemyśle USA. Wielobranżowe korporacje przemys- 
łowo-handlowe przeważają również w Japonii. 

Nasilenie procesu konglomeracji doprowadziło do tego, że pod koniec lat 
sześćdziesiątych już 80 proc. fuzji przemysłowych miało charakter połą- 
czeń konglomeracyjnych. Znany ze swojej niesławnej roli w kontrrewolu- 
cyjnym przewrocie w Chile konglomerat amerykański International Tele- 
phone and Telegraph Corporation (ITT) rozwijał swą działalność w 35 
gałęziach przemysłu (od komputerów poprzez okretv do produkcji kon- 
serw mięsnych) i posiada swoje filie w 70 krajach. Dzięki operacjom kapi- 
tałowym, polegającym zarówno na szybkim wyvcofywaniu kapitału z dzie- 
dzin zagrożonych do gałęzi charakteryzujących się wysoką koniunkturą 
potrafił w okresie od połowy lat sześćdziesiątych do połowy lat siedemdzie- 
siątych zwiększyć rozmiary swoich obrotów z 4 do 12 mld dol. Trendowi 
dywersyfikacji produkcji nie oparłv się nawet takie tradycvjne jednobran- 
żowe korporacje, jak ,,„General Motors” czy „General Electric”, które 
przekształciły się całkowicie w konglomeratv wielobranżowe. 

W przypadku wielu korporacji trudno wskazać dziedzinę. w której nie 
bvłvby reprezentowane ich aktywa (od elektroniki i komputerów poprzez 
przemysł samolotowy, farmaceutyczny do różnych dziedzin przemysłu spo- 
żywczego). Cechą charaktervstyvczną przedsiębiorstw o zdvwersvfikowa- 
nvm pofilu lokat kapitałowych jest ich niewielki udział w globalnej wiel- 
kości realizacji na każdym z odrębnych rynków ich zaangażowania (rzędu 
kilku czy kilkunastu procent). Ten stan rzeczy stanowi punkt odniesienia 
c!la nowych teorii głoszących, że nawet w warunkach postępujących proce- 
sów koncentracji kapitału dvwersyfikacja lokat kapitałowych oznacza ko- 
niec dominacji monopoli i zapoczątkowuje nową erę wolnej konkurencji. 
Tak tezę tę formułuje H. 5. Geneen. znany jako długoletni prezydent 
wspomnianej już korporacji ITT. H. S. Geneen stwierdza. że ITT rozwija 
swoją działalność w 35 gałęziach przemysłu i żadnej z nich nie dominuje, 
nie może więc tu być mowy o monopolistycznym podporządkowaniu rvn- 
ku. Swą pozycję konkurencyjną zawdzięcza nie tyle wyłączności albo do- 
minacji monopolistycznej, a wysokiej efektywności gospodarowania. Od- 
rodzenie wolnej konkurencji następuje więc w drodze przekształcania się 
monopoli jednobranżowych w korporacje wielobranżowe. 


Czv rzeczywiście mamv do czynienia z zanikiem tendencji monopolis- 
tvcznvch i narodzinami nowych, doskonalszych form wolnej konkuren- 
cii? Nie sposób odpowiedzieć na to pytanie, jeśli nie sięgnie się do tych 
metodologicznych przesłanek analizy istoty monopolu, które zostały sfor= 
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mułowane przez Lenina. Wymienić należy przynajmniej dwie cechy, które 
odróżniają svtuację monopolistyczną od wolnej konkurencji. Pierwsza 
polega na tvm. że w warunkach monopolu przestaje działać prawo prze- 
ciętnej stopv zysku. ustepując miejsca prawidłowości kształtowania się zys- 
ku maksymalnego. Drugą określa fakt. że monopol nie podporządkowuje się 
(przynajmniej w okreslonvm odcinku czasu) warunkom realizacji na da- 
nym rvnku. a sam warunki te kształtuje. Jak słusznie wskazuje amerykań- 
ski ekonomista J. K. Galbraith do przeszłości należy taki model zachowania 
się przedsiębiorstw, w którym dostosowywały one swą produkcję do ist- 
niejących cen rynkowych. We współczesnej epoce „wielkie korporacje 
postępują na odwrót. najpierw ustalają cenv, a nastepnie produkcja dosto- 
sowvwana jest do wielkości, które można zrealizować według tych cen (2). 
W tej svtuacji celowi maksymalizacji zysku odpowiada zarówno ekspansja 
i wzmożenie tempa wzrostu. jak 1 w określonych warunkach zahamowanie 
dynamiki produkcji w danej gałęzi. Wówczas więc, gdy na skutek istnieją- 
cego układu warunków rvnkowych celowe jest powstrzymanie ekspansji 
produkcji dla utrzymania poziomu maksymalnego zysku, siłą rzeczy pow- 
stają nadwvżki kapitałowe, które nie mogą być wvkorzystane na nasyco- 
nvm rynku kapitałowym danej branży. 

We wcześniejszych fazach rozwoju kapitalizmu monopolistvcznego prze-- 
noszenie nadwyżek do innvch zmonopolizowanych gałęzi napotykało na 
nieprzekraczalne niemal bariery, wznoszone przez panujące na nich mono- 
pole i oligopole. W ostatnich dziesięcioleciach sytuacja ulega istotnej zmia» 
nie. Powstanie nadwyżek kapitałowych w procesie nasycania się rynków 
branżowych stanowi w dalszym ciągu podstawową przesłankę ekspansji 
na inne rvnki, jednakże na skutek postępujacych procesów koncentracji 
tapitału skala. w jakiej nadwvżki te powstają (czyli tzw. doza nadwyżki 
kapitałowej), znacznie się zwiększa. Ma to dwojakiego rodzaju skutki: 


Po pierwsze — jeśli przedsiębiorstwo funkcjonuje na kilku lub kilkuna- 
stu rynkach branżowych. to przemieszczanie nadwvżek kapitałowych z 
jednej gałezi do drugiej jest siłą rzeczv znacznie łatwiejsze i może doko- 
nać się stosunkowo szvbko. 


Po drugie — jeśli wielkie przedsiębiorstwo rozpoczyna dopiero ekspan- 
sję na nowe rvnki, to najczęściej znaczna skala jego operacji pozwala na 
zgromadzenie dostatecznie dużej dozy kapitału, ażeby przejąć inicjatywę 
1 wchłonąć słabsze ogniwa innego ośrodka finansowego. W procesie tym 
zdolności oddziaływania coraz większych i potężniejszych korporacji prze- 
mysłowych na kształtowanie się warunków realizacji w poszczególnych 
gałęziach nie tylko nie ulegają zmniejszeniu. ale w sposób istotny wzrasta- 
ja. Nie zanika więc możliwość takiego regulowania stosunków między po- 
pytem i podażą. która zapewnia (w stosunkowo dłuższych odcinkach czasu) 
osiąganie zysku nadzwyczajnego. Stanowi on podstawę eliminacji tenden- 
cji wyrównywania się przeciętnej stopy zysku i utrwalania maksymalnego 
zysku monopolistvcznego. ..Ź racji swej finansowej potegi — piszą R. Lat- 
tes i M. Dordives — konglomerat może kierować rynkiem. w którym dyv- 
sponuje tylko ograniczonym udziałem. ponieważ jedną z jego broni jest 
własnie posiadanie środków zwiększania — jeśli zajdzie potrzeba — swe- 


(2) J. K. Galbraith: Economic and Public Purpose. London 1974, str, 114. 
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go udziału na danym rynku. Działając jednocześnie na wielu rynkach 
konglomerat ma do wyboru szereg wariantów. Zawsze będzie mógł doko- 
nać wyboru frontu, który mu najlepiej odpowiada dla odzyskania inicja- 
tywy (3). Jest to szczególnie istotne w warunkach nasilania się falowań 
koniunktury na poszczególnych rynkach branżowych (zarówno w ukła- 
dzie rynków wewnętrznych, jak i w skali międzynarodowej). W ciągu 
ostatnich dziesięcioleci nastąpił bowiem znaczny wzrost rozpiętości 
w kształtowaniu się kolejnych faz cyklu w czasie oraz pogłębianie różnie 
w amplitudzie wahań cyklicznych między poszczególnymi gałęziami za- 
równo na rynkach wewnętrznych, jak i na rynku światowym. Stwarza to 
naturalne bodźce do międzybranżowej dywersyfikacji lokat kapitałowych 
jako środka amortyzującego ryzyko strat związanych z zaangażowaniem 
kapitału tylko w jednej gałęzi. „Mamy ambicję być obecnymi na nowych 
rynkach — stwierdza wiceprezes znanego konglomeratu Textron — i tak 
wypośrodkować nasz udział w poszczególnych sektorach, abyśmy nie byli 
skazani na silne fluktuacje. Jesteśmy w ten sposób lepiej uzbrojeni do 
stawienia czoła burzy aniżeli przeciętne przedsiębiorstwo, które działa 
tylko w jednym sektorze (4). 


Korzystniejsze warunki dla realizacji zysku maksymalnego powstają tu 
z kilku powodów: 


1. Skupienie w jednym ośrodku dyspozycji znacznej masy kapitału o 
zróżnicowanej lokalizacji gałęziowej zwiększa pole manewru gospodarcze- 
go i umożliwia podejmowanie decyzji o przestawieniu kierunków wy- 
twarzania zgodnie z najkorzystniejszymi warunkami koniunktury. 


2. Zwiększenie mobilności kapitału poprzez dywersyfikację lokat kapi- 
tałowych powoduje, że wielkie korporacje nie muszą nawet dominować 
w danej branży, aby dokonywane przez nie manewry regulowania poda- 
ży i przestawienia produkcji wpływały na kształtowanie się warunków 
zbytu umożliwiających osiąganie trwałych zysków maksymalnych. 


3. Dywersyfikacja i konglomeracja produkcji stwarza dla korporacji 
finansowo-przemysłowych wyjątkowo dogodną szansę kreowania kapitału 
fikcyjnego (tj. nie mającego pokrycia w realnych środkach materialnych), 
który w obecnej formie rozwoju kapitalizmu monopolistycznego odgrywa 
istotną rolę jako narzędzie monopolistycznej konkurencji. Łączenie się 
przedsiębiorstw o różnym poziomie rentowności pozwala na efektywne 
ukrywanie ich rzeczywistych zysków, co równocześnie związane jest 
z możliwościami specyficznej reprywatyzacji osiągniętych wpływów 
z realizacji wewnątrz zbiorowości mniej lub bardziej rentownych ogniw 
danej korporacji. 


Przypisywanie więc zjawiskom związanym z powstawaniem nowych 
form organizacji kapitału funkcji odradzania wolnej konkurencji jest ty- 
powym przykładem niezrozumienia społeczno-ekonomicznych treści za- 
chodzących procesów i fałszywej interpretacji zjawisk pojawiających się 
na powierzchni życia gospodarczego. Argumentów tych nie wzmacniają 
statystyki (choć są do tego celu wykorzystywane), które świadczą o tym, 


(3) R. Lattes, M. Dordives: Tysiąc miliardów dolarów. Ekonomika świata jutra, 
Warszawa 1973, str. 115. 
(4) US News and World Report z 28 X 1968. 
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że w obecnej fazie konkurencji technologicznej rośnie rola 1 znaczenie 
przedsiębiorstw małych. To prawda, że na współczesnym etapie rewolucji 
naukowo-technicznej szczególną rolę w walce konkurencyjnej odgrywają 
przedsiębiorstwa, które zdobywają rynek nowymi produktami o wysokiej 
intensywności technologicznej. W dobie przełomu w dziedzinie elektroniki 
i informatyki fundamentalne wynalazki powstają nierzadko w niewielkich 
laboratoriach i zakładach, które nie zawsze dysponują wielkim kapitałem, 
ale zdolne są mobilizować myśl techniczną i inicjatywę innowacyjną. 
Tzw. „venture capital” stwarza podstawę powstawania przodujących tech- 
nologicznie przedsiębiorstw, które nierzadko zdobywają wiodącą pozycją 
w nowych dziedzinach produkcji. 

Sloganu „małe jest piękne” używa się często dla wykazania, że prawa 
koncentracji i centralizacji kapitału, które Lenin uważał za podstawę 
kształtowania się układów monopolistycznych, również przestały funkcjo- 
ncwać w warunkach współczesnego kapitalizmu. Jest to nieporozumienie 
polegające na tym, że zjawiska występujące związane z nowym etapem 
postępu technicznego są traktowane w oderwaniu od kontekstu funkcjono- 
wania systemu gospodarki kapitalistycznej w całości. Nie ulega wątpli- 
wości, że rola małych przedsiębiorstw, szczególnie tych, które operują w 
sferze przodujących technik i technologii, wzrasta, a wprowadzanie takich 
innowacji technologicznych, jak robotyzacja i zastosowanie elastycznych 
systemów produkcyjnych zmienia rolęi znaczenie ekonomiki skali produk- 
cji w wielu dziedzinach wytwarzania. Zwrócić jednakże należy uwagę, że 
wraz z powstawaniem małych przedsiębiorstw nasilił się równocześnie 
proces centralizacji kapitału. 

W niedawno opublikowanym artykule Karen Pennar(5) wskazuje na to, 
że znacznemu rozszerzeniu się sfery zastosowania tzw. „Venture capital” 
(małych przedsiębiorstw) towarzyszy niebywały wzrost dynamiki prze- 
mian własnościowych w przemyśle amerykańskim. Znajduje on wyraz 
w dynamicznie postępującym procesie zjednoczeń oraz przejmowania jed- 
nych firm przez drugie. 

Od 1982 do 1966 r. inwestorzy skierowali do dziedzin rozpoczynających 
nową produkcję opartą na najwyższej technice (objęte kategorią venture 
capital) ponad 10 mld dolarów. Równocześnie jednak statystyki amerykań- 
skie odnotowały w 1985 r. rekord połączeń i wchłonięć (mergers, acquisi= 
tions) o ogólnej wartości 138,8 mld dolarów. Autor podkreśla, że „venture 
capital” operuje raczej w krótkim horyzoncie czasowym, po czym zostaje 
przejęty bądź wchłonięty przez utrwalone struktury kapitałowe. 


Wymowne pod tym względem są losy niezwykle ciekawej korporacji 
powstałej w oparciu o „venture capital”, mianowicie „Unimation Ine.”. 
Na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych przedsiębiorstwo to 
odgrywało wiodącą rolę w dziedzinie produkcji robotów. W 1982 r. znalazło 
się w trudnej sytuacji finansowej, wymagającej zasilenia nowym kapita- 
łem wielkości 30 do 40 mln dolarów. Brak odpowiedniego wsparcia ze 
strony banków zadecydował o tym, że zostało ono wykupione przez bardzo 
„starą” korporację operującą w tej dziedzinie, mianowicie „Westinghouse 
Electrie Corporation”. Korporacja „Unimation” spełniła istotną rolę w 


(5) Business Week z 3 marca 1986. 
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rozwoju robotyzacji przemysłowej, podzieliła jednakże los bardzo wielu 
przedsiębiorstw tego typu, które (nierzadko z zyskiem dla siebie) odnalazły 
swoje miejsce w znacznie trwalszych i potężniejszych strukturach oligopo- 
listycznych. 

Możemy więc powiedzieć, że tendencja centralizacji kapitału, przy za- 
chodzących równocześnie procesach dekoncentracji produkcji oraz wyko- 
rzystanie nowych środków pobudzania rozwoju przemysłowego (jak np. 
„venture capital”) prowadzą do powstania jedynie wyższych form kon- 
kurencji monopolistycznej, a nie jej zaniku i odradzania się wolnej kon- 
kurencji. Nowe formy organizacji kapitału sprzyjają przystosowywaniu się 
gospodarki kapitalistycznej do obecnej fazy rewolucji naukowo-technicz- 
nej i powodują, że tradycyjne ograniczenia, jakie dla postępu technicznego 
stwarzał „stary” monopol jednobranżowy, są coraz skuteczniej przezwycię- 
żane. Zarówno zwiększenie mobilności kapitału w ramach wielobranżo- 
wych struktur oligopolistycznych, jak i dcekoncentracja produkcji tam, 
gdzie jest ona właściwą odpowiedzią na zmianę typu postępu technicznego, 
są ważnymi dźwigniami przystosowywania się kapitalizmu do współczes- 
nych warunków rozwoju gospodarczego. Fakt, że panowanie pojedynczych 
monopoli bądź oligopoli w ramach poszczególnych gałęzi ustępuje stopnio- 
wo miejsca dominacji monopoli międzygałęziowych, nie zmienia istoty ka- 
pitalizmu państwowo-monopolistycznego. Jest to jedynie wyraz wewnę- 
trznych przemian kapitalistycznych stosunków produkcji pod wpływem 
nowego etapu rozwoju sił wytwórczych. 


%* 


Pogłębianie się internacjonalizacji produkcji powoduje, że w gospodarce 
światowej nasilają się procesy zmian układu sił między poszczególnymi jej 
ogniwami. Niemałą rolę odgrywa tu fakt dynamicznego rozwoju transna- 
rodowych korporacji kapitalistycznych, których działalność przyspiesza 
przepływ kapitału, technologii i myśli technicznej w skali międzynarodo- 
wej. W układzie zależności po II wojnie światowej dominującą pozycję 
gospodarczą zajmowały Stany Zjednoczone. Luka technologiczna, orga- 
nizacyjna i strukturalna oddzielająca Stany Zjednoczone od reszty świa- 
ta kapitalistycznego stwarzała materialną podstawę politycznej domina- 
cji USA w świecie zachodnim. 

W latach sześćdziesiątych i przynajmniej do połowy lat siedemdziesią- 
tych następował proces zmniejszania się dystansu ekonomicznego między 
USA i pozostałymi krajami kapitalistycznymi. W gospodarce światowej 
zaczęły pojawiać się nowe prężne ośrodki gospodarcze, takie jak Japonia 
i niektóre nowo uprzemysłowione kraje rozwijające się. 


Jeśli poziom produkcji dochodu narodowego na głowę ludności uznać 
za wskaźnik charakteryzujący stopień rozwoju gospodarczego, to nie ulega 
wątpliwości, że rozpiętość, jaka w tym zakresie dzieli Stany Zjednoczone 
od reszty świata kapitalistycznego uległa znacznemu zmniejszeniu, a nie- 
które kraje kapitalistyczne Europy Zachodniej nawet wyprzedziły Stanv 
Zjednoczone pod tvm względem (por. tablica 1). Zjawiska te stworzyły 
podstawę głoszonych często na Zachodzie teorii, że we współczesnym ka- 
pitalizmie następuje proces niwelacji rozpiętości rozwojowych wbrew 
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znanej leninowskiej tezie o pogłębieniu się nierównomierności rozwoju 
kapitalizmu w jego monopolistvcznej fazie. 


Tablica 1 
Produkt wewnętrzny brutto (GDP) na głowę ludności w stosunku do poziomu USA 


——— m | | |. a a m Z M ——n A A m m — 


1960 1963 1970 1975 1979 1981 1983 


Szwajcarią 57 68 40 118 139 115 107 
Dania 46 53 87 104 119 88 79 
Szwecja 67 45 86 118 115 107 "9 
RFN 45 53 64 95 116 89 76 
Islandia 49 56 51 82 103 100 68 
Norwegia 45 50 60 99 106 109 95 
Belgia 44 47 55 90 107 76 58 
Luksemburg 55 57 63 89 109 83 62 
Holandia 47 55 58 90 101 178 91 
Francja 47 55 58 30 100 83 95 
Kanada 179 "2 81 101 81 94 93 
Japonia 16 22 41 63 82 16 87 
Finlandia 40 48 48 82 82 83 3 
W. Brytania 46 30 46 58 67 31 58 


Żródło: Minding America's Business. Ira C. Magaziner and Robert B. Reich. No- 
wy Jork 1982, str. 13 oraz dla lat 1981, 1983 obliczenia własne na podstawie OECD 
Main Economic Indicators za odpowiednie lata. 


Burżuazyjne interpretacje zachodzących w tej dziedzinie procesów nie 
są nowe. Koncepcje ultraimperializmu, z którymi polemizował Lenin, opar- 
te są na podobnych przesłankach metodologicznych. Jak wiadomo, Kautsky 
uważał. że proces internacjonalizacji produkcji i powstawania międzynaro- 
dowvch monopoli (aż do utworzenia się jednego światowego monopolu) 
prowadził do wyrównywania się rozpiętości i zanikania sprzeczności świa- 
tą kapitalistycznego Lenin wówczas już pisał. że: „Całkowicie wvprane 
z treści ględzenie Kautskiego o ultraimperializmie ośmiela, między innymi, 
te głępoko biedną i iejącą wodę na młyn apologetów irnperializmu myśl. 
jakoby panowanie kapitału finansowego osłabiało nierównomierności 
t sprzeczność wewnątrz gospodarstwa światowego, kiedy w rzeczywistości 
je wzmaga” (6). Tezę tę całkowicie potwierdza rozwój międzynarodo- 
wych zależności gospodarczych we współczesnym świecie. Wyraźną ich 
cechą jest przyspieszenie zmian w międzynarodowym układzie sił, nieu- 
stanne przemieszczanie się pozycji poszczególnych ośrodków kapitalizmu 
na mapie gospodarczej współczesnego świata. Tendencję niwelacji pozio- 
mu w jednych okresach zastępuje skokowe przyspieszanie się procesów 
nierównomiernego rozwoju drugich. Zmiany te zachodzą zarówno pod 
wpływem desvnchronizacji cykli koniunkturalnych, jak i nierównomier- 
ności przeobrażeń w strukturze gospodarczej poszczególnych krajów i grup 
krajów. Szczególnie charaktervstyczne pod tym względem są przemiany za- 
chodzące w ostatniej dekadzie, które doprowadziły do istotnego osłabienia 
tempa wzrostu gospodarczego w Europie Zachodniej i ożywienia tendencji 
ku ekspansji i dominacji gospodarczej Stanów Zjednoczonych. 


(6) W. I. Lenin: Dzieła, KiW 1950, t. 22, s. 310. 


Spróbujmy rozpatrzyć te zjawiska bliżej, zwracając w szczególności 
uwagę na nowe źródła i motywy pogłębiających się procesów dyferencja= 
cji gospodarczej we współczesnym kapitalizmie. 


3% 


Jak już wskazywaliśmy niewątpliwym efektem współczesnego etapu 
rewolucji naukowo-technicznej są głębokie przeobrażenia struktury gałę- 
ziowej przemysłu. Przy ogólnym zwolnieniu tempa rozwoju przemysłu 
w całości w ciągu ostatniego dziesięciolecia wysoka dynamika cechuje 
wszystkie te dziedziny, które odznaczają się największą nowoczesnością 
i najwyższą intensywnością technologiczną. W międzynarodowej konku- 
rencji przemiany te decydują o pozycji gospodarczej danego kraju, a co 
za tym idzie i o jego znaczeniu politycznym we współczesnym świecie. 

Jeśli (dla wygody wykorzystania dostępnych danych statystycznych) 
przyjąć stosowaną na Zachodzie klasyfikację przemysłu według stopnia 
zaawansowania technologicznego i popytu na trzy grupy: I — gałęzie o naj- 
bardziej nowoczesnej technice i najwyższym wzroście popytu; II — gałęzie 
o średniej technice i umiarkowanym popycie; III — gałęzie o tradycyjnej 
technologii i malejącym popycie, to okaże się, że dynamika produkcji w 
układzie tych trzech grup ma decydujące znaczenie dla kształtowania się 
pozycji ekonomicznej poszczególnych krajów i grup krajów na gospodar- 
czej mapie współczesnego świata kapitalistycznego. Statystyki międzynaro- 
dowe wykazują, że niemal we wszystkich wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych najsilniejsze przyrosty produkcji wystąpiły w grupie 
pierwszej. Obejmuje ona (wg klasyfikacji EWG) takie dziedziny, jak: 
przemysł elektroniczny, technologie informatyczne, urządzenia biurowe, 
instrumenty precyzyjne, chemikalia i farmaceutyki. Tempo wzrostu w 
tych dziedzinach kształtowało się w latach 1972—1982 od 4 proc. rocznie 
w Europie Zachodniej do 15 proc. w Japonii. W dziedzinie średniej tech- 
niki i umiarkowanego popytu (przemysł mas plastycznych, urządzenia 
transportowe, przemysł maszynowy, spożywczy, papierniczy) tempo wzro- 
stu w tych samych latach było ujemne w Japonii i USA, natomiast w Eu- 
ropie (7 krajów) bardzo niskie. Wreszcie w trzeciej grupie tradycyjnych 
technologii i słabego popytu wszystkie kraje wykazały negatywne tempo 
zmian (por. tablica 2). 

Tablica 2 


Ewolucja struktury produkcji czystej w przemyśle wg sektorów?) 


Zmiany w procentach 1972—1982 


sektor I Sektor II Sektor III 
Europa (7) --4 +1 —Ę 
USA --5 =i —4 
Japonia +15 —2 —13 


Źródło: European Economy No 25, wrzesień 1985, 8. 37. 

*) Sektor I — gałęzie o najbardziej nowoczesnej technice I najwyższym wzroście 
popytu, 

Sektor II — gałęzie o Średniej technice i umiarkowanym popycie, 

Sektor III — gałęzie o tradycyjnej technologii i malejącym popycie. 
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Dane te wskazują na to, że przemiany strukturalne najbardziej odpo- 
wiadające wymogom obecnego etapu rewolucji naukowo-technicznej naj- 
silniej zachodziły w Stanach Zjednoczonych i Japonii. 


Skala zachodzących przemian strukturalnych w USA (mimo że dynami- 
ka ich była słabsza niż w Japonii) decyduje jednak o tym, że dystans tech- 
nologiczny między USA i resztą świata kapitalistycznego znacznie się w 
ostatnich latach powiększył na korzyść USA. W obecnej fazie rewolucji 
naukowo-technicznej Stany Zjednoczone umocniły swoją pozycję jako 
główny ośrodek postępu w dziedzinie nauki, techniki i technologii oraz do- 
minujące ogniwo finansowe światowego systemu kapitalistyczego. Można 
powiedzieć, że jeśli luka technologiczna między USA i resztą świata kapi- 
talistycznego zwężała się w sposób istotny w latach sześćdziesiątych i 
pierwszej połowie lat siedemdziesiątych, to ostatnia dekada przyniosła od- 
wrócenie się tej tendencji, szczególnie w tych dziedzinach gospodarki, któ- 
re mają najistotniejsze znaczenie dla rozwoju gospodarczego. 


Jeśli porównać cztery główne wskaźniki charakteryzujące stopień nowo- 
czesności i zaawansowania technologicznego gospodarki, jakie zwykło się 
obecnie stosować w porównaniach międzynarodowych, a mianowicie: po- 
ziom nasycenia gospodarki komputerami, skalę operacji i charakter zależ- 
ności między wpływami ze sprzedaży i zakupu patentów i licencji, udział 
w światowym obrocie dobrami o najwyższym zaawansowaniu technologicz= 
nym i na koniec poziom wydatków na badania i rozwój — to we wszystkich 
tych dziedzinach przewaga Stanów Zjednoczonych nad pozostałymi ogni- 
wami świata kapitalistycznego w ostatnich latach poważnie wzrosła. W 
1984 r. udział korporacji amerykańskich w przemyśle komputerowym 
świata zachodniego oszacowany był na ponad 80 proc., podczas gdy Japonii 
na ok. 10 proc. Niezwykle wymownym wskaźnikiem różnicy w zaawan= 
sowaniu technologicznym są wielkości salda wpływów i wydatków w obro= 
cie patentami, licencjami, prawami autorskimi itd. 


Udział Stanów Zjednoczonych w światowym handlu towarami inten- 
sywnymi technologicznie wynosił 33.4 proc., podczas gdy ich ciężar ga- 
tunkowy w globalnym eksporcie światowym stanowił jedynie 10,6 proc. 
W dziedzinie nakładów na badania i rozwój wiodącą pozycję zajmują rów- 
nież Stany Zjednoczone. Wydatki na badania i rozwój (na głowę ludnoś- 
ci) w Stanach Zjednoczonych znacznie przewyższają poziom w głównych 
krajach kapitalistycznych. 


Wielu autorów uważa, że to między innymi dzięki zdobyciu przez Stany 
Zjednoczone nowych pozycji w dziedzinie innowacji technologicznych w 
wiodących dziedzinach produkcji mogły one zastosować taki wariant zew- 
nętrznej polityki ekonomicznej wobec swych partnerów gospodarczych, 
który umożliwił im znacznie wcześniej i bardziej dynamicznie wkroczyć 
w fazę ożywienia po recesji gospodarczej lat 1980—1982. Pod względem 
tempa wzrostu gospodarczego w latach 1983—1985 USA pozostawiły daleko 
w tyle wszystkie główne kraje kapitalistyczne Europy Zachodniej oraz 
zdołały wywrzeć korzystny dla siebie wpływ na rozwój stosunków gospo- 
darczych z Japonią, która jest najgroźniejszym konkurentem USA na 
rynku światowym. 
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Powstały w wyniku tej polityki układ współczesnych międzynarodo- 
wych stosunków gospodarczych jest brzemienny w poważne konsekwencje 
natury globalnej. Przekształcenie się Stanów Zjednoczonych z wierzyciela 
w dłużnika reszty świata zagraża powrotem nowej fali protekcjonizmu gos- 
podarczego i konfliktów handlowych, które mogą wysoce negatywnie wpły- 
nąć na rozwój gospodarki światowej. Procesy te odbijają się dramatycznie 
na sytuacji gospodarczej krajów trzeciego świata, których pozycja konku- 
rencyjna i zdolność przetargowa znacznie się obniżyły w obecnej fazie 
oddziaływania rewolucji naukowo-technicznej na globalny układ zależnoś- 
ci gospodarczych. Z wyjątkiem nielicznej grupy tzw. nowo uprzemysłowio- 
nych krajów rozwijających się pozostała ich część jest całkowicie nie przy- 
golowana do uczestnictwa w przemianach gospodarczych, zachodzących 
pod wpływem nowego etapu rewolucji naukowo-technicznej Przede wszy- 
stkim nie jest ona zdolna do absorpcji nowych technologii, które rewolu- 
cja ta rodzi, a także nie jest w stanie adaptować się do nowych warunków 
rynku światowego. Do tej pory nowy etap rewolucji naukowo-technicznej 
stworzył dla większości krajów rozwijających się poważne trudności gos- 
podarcze, wynikające przede wszystkim z ograniczenia popytu światowego 
na surowce i materiały, a także dobra przemysłowe, które kraje te oferują 
na rynkach rozwiniętych państw przemysłowych. 


Powstaje tu niezwykle skomplikowany dylemat dla większości krajów 
rozwijających się. Nieuczestniczenie w przemianach technologicznych i 
strukturalnych oznacza dramatyczne pogłębienie się rozpiętości w rozwoju 
gospodarczym między tą grupą krajów a państwami uprzemysłowionymi. 
Uczestnictwo zaś w procesie przeobrażeń technologicznych i strukturalnych 
przy rosnącej kapitałochłonności postępu technologicznego zmusza te kra- 
je do zaciągania znacznych kredytów niezbędnych dla modernizacji ich 
gospodarek. Lawinowy wzrost zadłużenia międzynarodowego tych krajów 
pod wpływem niekorzystnie zmieniających się warunków zakupów tech- 
niki i technologii doprowadził do powstania jednego z najtrudniejszych 
do rozwiązania globalnych problemów współczesnej gospodarki światowej. 
Poziom zadłużenia międzynarodowego zbliża się do 1 bln dolarów, co 
oznacza konieczność ponoszenia wydatków związanych z samą tylko obsłu- 
gą długu rzędu 90 mld dolarów rocznie. W tych warunkach poglębia się 
dyferencjacja krajów trzeciego świata. Części z nich państwa imperialis- 
tyczne narzucają model industrializacji, który stwarza zależność tech- 
nologiczną jeszcze bardziej krępującą aniżeli ta, która istniała w tradvcyj- 
nvm modelu koloniałnvm. Inne pozostawia się własnemu losowi, odgra- 
dzając od jakichkolwiek możliwości włączenia się w nurt współczesnego 
rozwoju. Raporty organizacji międzynarodowych przynoszą coraz więcej 
alarmistycznych informacji o tvm, że obszary głodu i nędzy w krajach roz- 
wijających się nie tylko się nie zmniejszają, ale dramatycznie rosną(7). 
Dotyczy to znacznej części krajów Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej. 


W istniejącym układzie stosunków gospodarczych brak jakichkolwiek 
szans na dokonanie rzeczywistej przebudowy międzynarodowych stosun- 
ków gospodarczych, zgodnie z interesami krajów i społeczeństw najbar- 


(1) Por. Hunger Amids Abundance: Executive Report IIASSA, Laxenburg 1086. 
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dziej upośledzonych. Trzeba jednak liczyć się z tym, że obecny układ sto- 
sunków nie jest dany raz na zawsze. Prawo nierównomierności rozwoju nie 
działa wyłącznie zgodnie z interesami dominujących w danej chwili ośrod- 
kow politycznych i gospodarczych. Hegemonistyczne siły USA, które na- 
rzucają i strzegą istinicjącego porządku, napotykają w realizacji swych ce- 
lów na bariery o charakterze zarówno ekonomicznym, jak i społecznym. 
Obecna dominacja USA nie jest oparta na niewzruszonych podstawach. 

W świecie kapitalistycznym trwa współzawodnictwo i konkurencja, wy= 
łaniają się nowe układy sił i zależności. Poprzez wykorzystanie specyficz- 
nych dla obecnego okresu dźwigni oddziaływania gospodarczego i poli- 
tycznego Stany Zjednoczone nie będą w stanie nieprzerwanie dyktować 
rozwiązań globalnych problemów światowych w sferze stosunków mone- 
tarno-finansowych, technologicznych. Europa Zachodnia, jak wskazują 
doświadczenia, potrafila w przeszłości skutecznie przeciwstawiać się nie- 
bezpieczeństwom kolonizacji gospodarczej i całkowitego podporządkowania 
politycznego. Dysponuje ona znacznym potencjałem gospodarczym, tech- 
nicznym, naukowym i ludzkim, który w warunkach obecnego etapu rozwo- 
ju światowych współzależności gospodarczych nie jest właściwie wyko- 
rzystany Narasta i umacnia swoją pozycję nowe centrum światowej gos- 
podarki kapitalistycznej, skupione wokół Japonii. Następne dziesięciolecia 
przynieść więc mogą znaczne zaostrzenie się sprzeczności wewnątrzim- 
perialistycznych i doprowadzić do zmniejszenia dominującej roli Stanów 
Zjednoczonych. Będzie to proces trudny, któremu towarzyszyć mogą głę- 
bokie wstrząsy społeczno-gospodarcze, osłabiające możliwości wykorzys- 
tania dla dobra ludzkości tych przewag, które stwarza współczesny rozwój 
nauki, techniki i technologii. 

Ogromnv wpływ na zaostrzenie się globalnych problemów współczes- 
nego świata ma fakt, że znaczną część wysiłków i nakładów na badania 
i rozwój pochłonie sfera militarna. Postęp techniczny koncentruje się 
w dużym stopniu wokół zadań narzuconych przez cele wojskowe. O charak- 
terze tego procesu świadczy fakt. że ponad 60 proc. wydatków budżeto- 
wych panstwa na badanie i rozwój (a więc istotną część całości nakładów) 
przeznacza się w USA na cecle doskonalenia techniki wojennej. Szczegól- 
nie dotkliwie wpływa to na kształtowanie się stosunków gospodarczych 
między krajami o odmiennych systemach społleczno-politycznych. Obawv 
przed utratą przewagi we współzawodnictwie technologicznym między 
Wschodem a Zachodem, niepokój o to, że kraje socjalistyczne zdołają po- 
konać rozpiętości. jakie w slerze nauki i technologii dzielą je od najbar- 
dziej rozwiniętych krajów kapitalistycznych, deformują reguły i normy 
kształtowania wymiany współpracy gospodarczej między Wschodem a Za- 
chodem. Hamują one naturalny proces pogłębiania się integracji gospodarki 
światowej. Przykładem jest drastyczne zaostrzenie tzw. kontroli strategicz- 
nej w wymianie technologii i myśli technicznej. 


* 


W analizie monopolistycznego etapu rozwoju kapitalizmu Lenin zwracał 
szczególną uwagę na zjawiska, które świadczyły o pasożytniczym charakte- 
rze powstających struktur monopolistycznych. Cecha ta ze szczególną wy- 
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razistością przejawia się we współczesnym etapie rozwoju kapitalizmu. Ma- 
my tu bowiem z jednej strony do czynienia z powstawaniem bezpreceden- 
sowych w historii rozwoju gospodarczego zdolności wytwórczych (szczegól- 
nie pod wpływem nowego etapu rewolucji naukowo-technicznej), z dru- 
giej zaś — z ograniczonym przez istniejące warunki społeczne wykorzysta- 
niem tych możliwości. 


Współczesny etap rewolucji naukowo-technicznej prowadzi do powsta- 
wania przełomowych odkryć i osiągnięć naukowo-technicznych, które sta- 
nowią podstawę głębokich przemian we wszystkich lub znacznej części 
dziedzin produkcji materialnej. Do takich „słupów milowych” w rozwoju 
sił wytwórczych zaliczać należy przede wszystkim osiągnięcia techniki 
elektroniczno-informacyjnej. Na jej podstawie rozwijają się tzw. elastyczne 
systemy produkcji, robotyzacja, kompleksowa automatyzacja, biotechnolo- 
gia i konstrukcja nowych materiałów. Wszystkie te kierunki prowadzą do 
skokowego wzrostu wydajności pracy i oszczędności materiałów w skali 
poszczególnych przedsiębiorstw, a niekiedy całych gałęzi produkcji. We- 
dług amerykańskich statystyk kompleksowa automatyzacja i zastosowanie 
tzw. elastycznych systemów produkcji pozwalają na dziesięciokrotne 
zwiększenie wydajności pracy, siedmiokrotne zmniejszenie parku maszyno- 
wego i pięciokrotne ograniczenie przestrzeni zajmowanej przez maszyny 
i urządzenia(8). Równocześnie analiza wzrostu wydajności pracy, jak rów- 
nież wykorzystanie siły roboczej w makroskali (w odniesieniu do poszcze- 
gólnych gospodarek narodowych) ujawnia szereg paradoksów wymownie 
potwierdzających leninowską tezę o pasożytniczym charakterze kapitaliz- 
mu monopolistycznego. Zwraca tu przede wszystkim uwagę fakt, że rozsze- 
rzaniu się zdolności wytwórczych pod wpływem rewolucji naukowo-tech- 
nicznej towarzyszy w ciągu ostatnich dziesięcioleci zamiast wzrostu tempa 
wydajności pracy jego spadek bądź też bezprecedensowy wzrost bezrobo- 
cia. Tak np. w Stanach Zjednoczonych przyrost wydajności pracy w poza- 
rolniczych sferach gospodarki w latach 1950—1965 wynosił ok. 3 proc. 
rocznie, w okresie między 1965—1973 wskaźnik ten obniżył się do 2,14 
proc., a w latach 1973—1981 wydajność pracy wzrastała już tylko w tempie 
0,6 proc.(9). 


Spadek dynamiki wydajności pracy w Europie Zachodniej był w tym 
okresie znacznie niższy aniżeli w Stanach Zjednoczonych (z 3,2 proc. do 2,1 
proc.) Natomiast między 1972 rokiem a 1982 zatrudnienie zwiększyło się 
jedynie o 60 tys. osób (w porównaniu do 19 mln w USA). Liczba bezrobot- 
nych w Europie Zachodniej wzrosła w tym czasie do 17 mln osób. W 
1985 r. wskaźnik bezrobocia w EWG osiągnął bezprecedensowo wysoki 
poziom 11,2 proc.(10). Ciekawą obserwację na temat kształtowania sie 
stosunków zatrudnienia przytacza w swojej pracy znany amerykański 
ekonomista A.G. Frank, który stwierdza, że w latach 1967—1985 bezrobo- 
cie prawie podwajało się w okresie czterech kolejnych recesji. We wszy- 
stkich uprzemysłowionych krajach OECD wynosiło ono w 1967 r. ok. 


(8) Freeing Constrains on Innovations. Economic Impact No 51/1985, 

(9) M. N. Baily: Capital, Innovation and Productivity Growth. Economic Impact 
No 48/1984. 

(10) European Economy. Comission of the European Communities, nr 25, 1985, 
str. 5. 
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5 mln, w 1970 r. wzrosło do 8 mln, w 1975 r. do 15 mln, a w 1982 r. 
osiągnęło poziom 33 mln. Wskazuje on, że w Europie, Kanadzie, Australii, 
Nowej Zelandii bezrobocie wzrastało nawet w okresie ożywienia lat 1975— 
1979 i wzrasta w czasie obecnego ożywienia lat 1983—1986(11). 


Wysokie bezrobocie ma źródło w specyficznym przebiegu strukturalnych 
przemian gospodarczych pod wpływem postępu naukowo-technicznego. 
Często mówi się, że ma ono technologiczny charakter. To prawda, że pod 
wpływem mechanizacji, automatyzacji i komputeryzacji procesów produk- 
cyjnych dla wykonywania tych samych czynności potrzebna jest mniejsza 
ilość pracujących. Jest to proces normalny i pozytywny. Postęp technolo- 
giczny stwarza jednak nie tylko możliwości zastępowania pracy ludzkiej 
działalnością maszyny, ale niesie ze sobą również ogromne możliwości roz- 
szerzania aparatu wytwórczego. Dotyczy to w szczególności dziedzin prze- 
twórstwa przemysłowego. Wydaje się, że niewykorzystanie tych możliwoś- 
ci jest w obecnym etapie rozwoju kapitalizmu jednym z głównych i naj- 
bardziej dotkliwych przejawów sprzeczności kapitalistycznego sposobu 
produkcji. Sprzeczności te wywierają zasadniczy wpływ na charakter za- 
chodzących przeobrażeń w strukturze gospodarek narodowych poszczegól- 
nych krajów. Jest przede wszystkim godny odnotowania fakt, że w Sta- 
nach Zjednoczonych nastąpił w ciągu lat ostatnich gwałtowny wzrost sfe- 
ry usług w gospodarce kosztem innych dziedzin produkcji materialnej. 
I tak między 1979 a 1985 r. zatrudnienie w sferze usług w Stanach Zjed- 
noczonych zwiększyło się o 10 mln osób, natomiast w przemyśle przetwór= 
czym obniżyło się o 1,5 mln. Między 1960 r. a 1985 udział usług w docho- 
dzie narodowym wzrósł z 60 do prawie 69 proc. Przewiduje się, że w ciągu 
następnych 10 lat 90 proc. przyrostu zatrudnienia pochłoną usługi(12). 


Znacznie większy niż w innych krajach spadek tempa przyrostu wy-= 
dajności pracy w Stanach Zjednoczonych przypisać więc można w istotnej 
mierze (choć nie tylko) przesunięciu części zatrudnienia do sfery usług, 
gdzie tempo wzrostu wydajności pracy jest z reguły niższe niż w przemys- 
łach przetwórczych. Jak wskazywaliśmy w Europie Zachodniej wskaźniki 
wzrostu wydajności pracy są wyższe niż amerykańskie, jednak zmianom 
w strukturze gospodarki Europy Zachodniej towarzyszy niebywały wzrost 
pezrobocia i niemal całkowita stagnacja w zakresie tworzenia nowych 
iniejsc pracy. Te na pozór zaskakujące zjawiska, które wystąpiły w okresie 
najbardziej burzliwego rozwoju sił wytwórczych pod wpływem postępu 
technicznego, nie są trudne do wyjaśnienia, jeśli wziąć pod uwagę fakt, że 
w ciągu ostatniego piętnastolecia gospodarka kapitalistyczna przeżywała 
przynajmniej cztery głębokie recesje gospodarcze. Wpływały one na istot- 
ne ograniczenie popytu globalnego i tym samym zwolnienie ogólnego tem- 
pa wzrostu gospodarczego. 

Coraz bardziej rażąca staje się w tej sytuacji sprzeczność między 
wzrastającymi możliwościam produkcyjnymi a przeszkodami, jakie dla 
ich wykorzystania stwarzają kapitalistyczne stosunki produkcji. Nowe 
warunki konkurencji monopolistycznej pozwoliły na przezwyciężenie szere- 
gu tradycyjnych hamulców postępu technicznego i umożliwiły osiągnięcie 


(11) A. G. Frank: What next: is the Reagan recovery real or a calm before the 
storm, UNU Papers 1986. 
(12) The Hollow Corporation, Business Week, March 3, 1986, str. 59. 
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„okresowego przyspieszenia wzrostu w różnych. ogniwach światowego syste- 
mu kapitalistycznego. 

Słusznie podkreślał W. Lenin, że: „Byłoby błędem sądzić, że,.. tendencja 
do gnicia wyklucza szybki wzrost kapitałizmu”(13). Jednakże — jak wska- 
zywał na to wielokrotnie — wzrost ten będzie coraz bardziej chaotyczny 
i nierównomierny. Współczesność całkowicie potwierdziła te przewidywa- 
nia. Społeczne koszty tągo procesu, rozpatrywane zarówno w kategoriach 
„straconych możliwości” rozwojowych, jak i bezpośrednich konsekwencji 
powtarzających się załamań, kryzysów i recesji gospodarczych dotykają 
coraz boleśniej najbardziej upośledzone warstwy społeczne w krajach 
kapitalistycznych. Nie pozostają one bez wpływu na przebieg globalnych 
procesów ekonomicznych we współczesnym świecie, utrudniając i defor- 
mując rozwój międzynarodowych stosunków i zależności gospodarczych 


(13) W. I. Lenin: Dzieła. KiW 1950, t. 22, str 341. 


Przemiany w rolnictwie 
i gospodarce żywnościowej ZSRR 


JAN ROSZCZYPAŁA 


W strategii przyspieszonego rozwoju gospodarczego ZSRR wypracowanej 
przez XXVII Zjazd KPZR ważne miejsce zajmuje kompleks rolno-przemy- 
słowy. Pracuje w nim ok. 1/3 ogółu zatrudnionych w gospodarce narodowej, 
grupuje ok. 1/3 majątku trwałego i wytwarza ok. 1/3 dochodu narodowego. 
W programie KPZR podkreśla się. że rozwój i zwiększenie efektywności 
ekonomiczno-produkcyjnej kompleksu rolno-przemysłowego jest podsta- 
wowym warunkiem dalszego postępu społeczno-gospodarczego ZSRR. 

Uchwalony w 1982 r. program żywnościowy na lata 1986—1990 zaapro- 
bowany i wszechstronnie rozwinięty na XXVII Zjeździe KPZR zakłada ja- 
ko cel podstawowy uzyskanie przez ZSRR pełnej i stabilnej samowystar- 
czalności żywnościowej. 

Rolę i znaczenie rolnictwa podkreślano niejednokrotnie w uchwałach 
plenarnych posiedzeń KC i wszystkich zjazdów KPZR. Jednakże obecny 
program rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej jest najbardziej 
wszechstronny, kompleksowy i — co jest najważniejsze — odpowie- 
dzialność za jego realizację nałożono na wszystkie działy gospodarki na- 
rodowej. Jest to więc dyrektywa o skoncentrowaniu wysiłków całej go- 
spodarki dla zapewnienia rozwoju rolnictwa i całego kompleksu rolno- 
-przemysłowego. 

Problem rozwoju rolnictwa zarysował się szczególnie ostro w ostatnich 
latach. Planowane bowiem zadania rolnictwa na lata 1981—1985 nie zostały 
wykonane. Uzyskano zamiast planowanego wzrostu produkcji rolniczej 
o 15—14 proc. tylko 6 proc. Plan nie został wykonany głównie w produkcji 
roślinnej, w tym zwłaszcza w produkcji zbóż. Wpłynęło na to wiele czyn- 
ników. Do głównych można zaliczyć: 

— nie sprzyjające warunki klimatyczne (susza) na znacznych rolniczych 
obszarach Związku Radzieckiego; 

— zmniejszenie ogólnej powierzchni zasiewów, w tym zbóż o 7 mln 
ha; 

— braki kadrowe i niedobory zasobów pracy w wielu regionach ZSRR; 

— nadal niedostateczne wyposażenie w nowoczesne i niezawodne prze- 
mysłowe środki produkcji (nadal wadliwa struktura majątku trwałego); 


— zaniedbania w agrotechnice. 
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W latach 1981—1985 stosunkowo dobre wyniki uzyskano w produkcji 
zwierzęcej. Produkcja podstawowych artykułów zwierzęcych i pochodzenia 
zwierzęcego w 1984 r. w stosunku do średniej rocznej produkcji w la- 
tach 1976—1980 wzrosła: mięsa o 2,2 mln ton, mleka o 5,3 mln ton, jaj ku- 
rzych o 13,4 mld sztuk. 


Na XXVII Zjeździe KPZR osiągnięte w rolnictwie wyniki uznane zostały 
za niedostateczne. W uchwale XXVII Zjazdu KPZR utrzymano i zaaprobo- 
wano wskaźniki wzrostu zbiorów zbóż i ziemniaków zawarte w programie 
żywnościowym z maja 1982 r., zmniejszono jednak zadania w dziedzinie 
zbiorów buraków cukrowych (z uwagi na pełne zaspokojenie potrzeb rynku 
żywnościowego na cukier), ustalono zwiększone zadania w zakresie wzro- 
stu produkcji mięsa, mleka i jaj. 


Tabela nr 1 


Poziom produkcji podstawowych produktów żywnościowych i założenia rozwojowe 
do 1990 r. 


Poziom produkcji przeciętnie 


uk ż Ściowe Założenia 
U moje a> | SIeuni Canna OU aaa I 
1976—1980 | 1981—1985 1986 
Zboża mln ton 205.0 180,3 210,1 250—255 
Ziemniaki 4 85.6 78.4 87,2 90—92 
Buraki cukrowe 5 88,7 76,4 79,3 92—95 
- Słonecznik ś 5,3 5,0 5.3 7.0—7.1 
Bawełna 2,7 2,7 2,68 2,8—3,0 
, Warzywa i rośliny dy- 
niowate s 26,3 29,2 29,7 40—42 
Owoce i jagody e 9,6 10,7b 10,4€ 14,5—15,5 
Winogrona > 5,6 7,4b 8,1 10,5—11,5 
, Mięso 1 tłuszcze (w wadze 
'._ poubojowej) = 14.8 16,2 17,7 21 
Mleko A 92,6 94,6 101,1 106—110 
Jaja mld szt, 63,1 73,6 80,3 80—82 
Wełną tys. ton 441,5 457,0 465,0 . 


8a w 1985 r.; b przeciętna roczna w latach 1981—1984; © w 1984 r. 


Żródło: Opracowanie własne na podstawie Rocznika Statystycznego 1981 i 1985. 
Narodnoje chozjajstwo socjalisticzeskich stnan w 1985 godu, Moskwa 1985; Mir socjali- 
zma w cifrach i faktach 1984, Moskwa 1985; Matieriały XXVII Sjezda Komunisti- 
czieskoj Partij Sowietskogo Sojuza, Moskawa 1983, Prawda nr 16, z 18 stycznia 1987 r. 


Zadania, które określa program żywnościowy na lata 1986—1990, jak 
oceniają specjaliści, są trudne, jednak praktyka dobrze gospodarujących 
kołchozów i sowchozów potwierdza ich realność. Przewiduje się wzrost pro- 
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dukcji rolniczej w granicach 14—16 proc. Zamierza się osiągnąć przeciętne 
średnie roczne tempo wzrostu produkcji w granicach 2,7—3,0 proc. A 


W uchwale XXVII Zjazdu KPZR postawiono przed kompleksem pomo” 7] 
-przemysłowym trzy podstawowe cele: 


— zapewnienie stałego wzrostu produkcji rolniczej; 


— pełne i trwałe zabezpieczenie zaopatrzenia kraju w produkty żywe” 
nościowe i surowce rolnicze; 


— połączenie (skoncentrowanie) wysiłku wszystkich gałęzi komplek 
dla uzyskania wysokich wyników końcowych (finalnych) zgodnie z założ 
żeniami programu żywnościowego ZSRR. 3 


4 
Za główną drogę do uzyskania wymienionych celów uznaje się zwiększe- 
nie efektywności gospodarowania w rolnictwie. Temu służyć ma m.in.; 
podniesienie urodzajności ziemi (poprzez melioracje nawadniające i od-=' 
wadniające, rekultywację gruntów), zwiększenie nawożenia mineralnego 
i organiczneco oraz wapnowanie gleb. 


W uchwale XXVII Zjazdu KPZR przewiduje się szerokie wdrażanie in-3 
tensywnych technologii w produkcji roślinnej i zwierzęcej. Poza tym zakła=* 
da się dalszy rozwój integracji rolno-przemysłowej, doskonalenie tech-; 
niki i organizacji produkcji, skupu, transportu, przechowywania i prze-; 
twarzania produktów rolnych. 


wś 

9 

Tabrla nr 2 wz 
Spożycie podstawowych produktów żywnościowych na 1 mieszkańca w ZSRR *' 
(w kilogramach) > 

p ZNA | 
Lata Zadania pro-ż 

Produkty gramowe ną”. 

1982 1990 r. 8 :; 


> 


Zboża 


Ziemniaki 109 110 110 — 
Warzywa 87 101 106 126—135 
Owoce i jagody 38 42 46 66—70 
Mięso i podroby 58 57 60 70 
Ryby i przetwory 17,7 18,4 17,7 19 
Mleko i przetwory 314 295 318 330—340 
Jaja kurze (w szt.) 239 249 260 260—266 
Cukier 44,4 44,5 44,8 45,5 


awg programu żywnościowego z 1982 r. 

Żródło: Statisticzeskij jeżegodnik stran-czlenow SEW, Moskwa 1983, str. 48 i 49 
oraz wystąpienie Michaiła Gorbaczowa na naradzie aktywu partyjno: gospodarczego 
w Kazachstanie (Celinogradzie), wydanie broszurowe, Moskwa 1985, str, 8. 
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= 


żę: 


Podstawowym celem wszystkich tych przedsięwzięć jest stworzenie wa- 
runków trwałego rozwoju kompleksu żywnościowego i wyeliminowanie 
strat w produkcji, transporcie, przechowalnictwie oraz obrocie produktami 
żywnościowymi. 

Decydującą rolę w rozwiązywaniu problemu żywnościowego — trakto- 
wanego w dokumentach zjazdowych jako zadanie pierwszoplanowe — bę- 
dą mieć kołchozy i sowchozy oraz inne gospodarstwa państwowe, stano- 
wiące podstawę socjalistycznego rolnictwa. Uzupełniającą rolę w wytwa- 
izaniu produktów żywnościowych mają mieć nadal gospodarstwa po- 
mocnicze przedsiębiorstw i ludności zamieszkałej na wsi i w mieście (dział- 
ki przyzagrodowe i pracownicze oraz ogrody zespołowe). 

W programie KPZR podniesiony został ważny problem kształtowania 
wśród załóg pracowniczych poczucia współgospodarza mienia społecznego, 
podjęcia niezbędnych środków w zakresie wzmocnienia ochrony własności 
socjalistycznej, likwidacji prob wvkorzystywania własności społecznej 
w celach prywatnych, tępienia różnorodnych form przywłaszczania sobie 
dóbr kosztem społecznym. Identyfikacja pracownika z zakładem pracy i z 
wykonywaną pracą traktowana jest jako jeden z podstawowych czynników 
wzrostu efektywności ekonomicznej w kompleksie rolno-przemysłowym. 
Równocześnie potwierdza się w programie KPZR konstytucyjne prawo oby- 
wateli do własności osobistej, w tym do posiadania pomocniczego gospo- 
darstwa rolnego. 

Każdy kraj poszukuje rozwiązania problemow żywnościowych z uw- 
zględnieniem własnej specyfiki, możliwości i potrzeb społecznych. Jednak- 
że przy tej zasadnej różnorodności nie można pominąć tego, co jest wy- 
razem ogólnych prawidłowości budownictwa socjalistycznego na poszcze- 
gólnych etapach przeobrażeń socjalistycznych. 

Do podstawowych prawidłowości budownictwa socjalistycznego należy 
zaliczyć m.in. stałe doskonalenie stosunków produkcji i wynikających 
z nich: systemu zarządzania, mechanizmu ekonomicznego, metod gospoda- 
rowania odpowiednio do zmieniającego się charakteru sił wytwórczych. 
Wszechstronny, szeroki program zmian — wvpracowany na XXVII Zjeż- 
dzie KPZR — w odniesieniu do kompleksu rolno-przemysłowego — dotyczy 
m.in. następujących problemów: 

— zwiększenia skuteczności zarządzania kompleksem rolno-przemysi0+ 
wym. Na podstawie uchwałv Komitetu Centralnego KPZR i Rady Minis- 
trów ZSRR (z listopada 1965 r.) zostały utworzone w centrum i w terenie 
jednolite organy zarządzania kompleksem rolno-przemysłowym — pań- 
stwowe komitety rolno-przemysłowe. Decvzja ta ma na celu: 

— optymalne kojarzenie scentralizowanego systemu zarządzania z sa- 
modzielnością i inicjatywą podstawowych jednostek gospodarczych, przy 
wyeliminowaniu praktyki ingerowania w operatywną działalność kołcho- 
zów, sowchozów oraz zjednoczeń rolno-przemysłowych; 

— znaczne rozszerzenie samodzielności kołchozów i sowchozów. zwięk- 
szenie ich zainteresowania i odpowiedzialności za końcowe wyniki gos- 
podarowania w oparciu o zasady rzeczywistego rozrachunku gospodarcze- 
go, opłacalności i samofinansowania oraz bezpośredniego uzależnienia po- 
ziomu dochodów zespołów pracowniczych od efektywności ich pracy. W 
tym celu zamierza się szeroko upowszechniać umowy — zlecenia (kontrak- 
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ty) na wykonanie określonej pracy z zespołami pracowniczymi (brygadami 
4 ogniwami), a nawet z rodzinami i poszczególnymi pracownikami, z prze- 
kazaniem im w użytkowanie na uzgodniony okres środków produkcji 
(tw tym także ziemi rolniczej); 

— przestawienie się na ekonomiczne metody zarządzania wszystkich 
szczebli struktury organizacyjnej kompleksu rolno-przemysłowego. W tym 
celu przewiduje się oparcie systemu zarządzania kompleksem na nowych 
strukturach organizacyjnych z uwzględnieniem tendencji do uzasadnionej 
ekonomicznie koncentracji, specjalizacji i racjonalnej kooperacji w pro- 
dukcji rolniczej i żywnościowej; 

— demokratvzację zarządzania kompleksem rolno-przemysłowym, pole- 
gającą na zwiększeniu w nim roli zespołów pracowniczych, wprowadzeniu 
kontroli oddolnej oraz jawności działania organów zarządzania na wszyst- 
kich szczeblach kompleksu rolno-przemysłowego. 


%* 


Związek Radziecki ma wyjątkowo niekorzystne warunki przyrodniczo- 
-klimatyczne dla wytwórczości rolniczej, z czego nie wszyscy w Polsce zda- 
ją sobie sprawę. Dla celów wytwórczości rolniczej może być wykorzystane 
tvlko niecałe 25 proc. ogólnej powierzchni kraju. Ponad 75 proc. powierz- 
chni kraju zajmują tundra, lasy, wody i pustynie oraz góry. Na obszarze 
Związku Radzieckiego znajduje się ponad 250 tys. jezior, spośród nich 19 
o powierzchni przekraczającej 10 tys. ha. W strefie klimatu ciepłego znaj- 
duje się tylko 1/3 powierzchni użytków rolnych. W regionach o dostatecz- 
nej ilości opadów (700 mm rocznie) znajduje się ok. 2 proc. powierzchni 
gruntów ornych w ZSRR. 

P'nad 90 proc. ziemi uprawnej skupia się w czterech strefach: stepowej, 
leśno-stepowej, lasów mieszanych oraz pustynnej i półpustynnej. W stre- 
fie lasów mieszanych znajduje się prawie 20 proc. ogólnej powierzchni 
użytków rolnych. Występuje tam nadmiar opadów, przeważają gleby sła- 
be, w niektórych rejonach podmokłe i bagniste, zakwaszone, porosłe krza- 
kami i zaroślami, a użyźnianie ich wymaga melioracji (głównie odwodnic- 
nia). Największa część powierzchni gruntów ornych znajduje się w stre- 
fie stepowej i leśno-stepowej (ok 60 proc.) o niskich i nierównomiernych 
opadach. Ich pełne wykorzystanie wymaga także melioracji (głównie na- 
wodnienia). Na tereny półpustynne i pustynne przypada ok. 10 proc. 
gruntów ornych. Warunki klimatyczne w tej strefie są korzystne dla 
uprawy wielu roślin o wielkim znaczeniu gospodarczym (bawełna, soja 
1 inne), ale bez nawodnienia ich pełne wykorzystanie jest praktycznie nie- 
możliwe. 

Najintensywniejszym zagospodarowanym regionem rolniczym jest euro- 
pejska część ZSRR, bez dorzeczy Dźwiny, Peczory i Półwyspu Kolskiego. 
Na tym obszarze, stanowiącym ok. 16 proc. powierzchni ZSRR. skupia się 
ok. 65 proc. całej powierzchni zasiewów, a udział gruntów ornych wynosi 
ok. 38 proc. powierzchni ogólnej. 

W całym Związku Radzieckim gleb bardzo dobrych (czarnoziemów) jest 
ok. 8 proc., z tego w europejskiej części ok. 6 proc. Struktura użytków 
rolnych jest niekorzystna — mały stosunkowo udział gruntów ornych 
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(ok. 41 proc.) i łąk naturalnych (ok. 6 proc.), a ogromny obszar pastwisk, 
położonych na terenach trudnych do intensywnego wykorzystania (ok. 
53 proc.). Tak więc warunki glebowo-klimatyczne rolnictwa ZSRR charak- 
teryzują się znacznym udziałem gruntów rolnych wymagających melioracji 
wodnych (nawodnienia lub odwodnienia), gleb z natury suchych, z mniej- 
szymi i gorzej rozłożonymi opadami lub podmokłych i bagnistych oraz 
z krótszym okresem wegetacji (w niektórych regionach bardzo krótkim). 
Uzyskanie zatem wysokiego poziomu produkcyjności ziem, zbliżonego do 
poziomu w innych krajach rozwiniętego rolnictwa, wymaga tu większych 
nakładów pracy żywej i uprzedmiotowionej, a w produkcji zwierzęcej — 
znacznie większych nakładów na budownictwo inwentarskie, chroniące 
zwierzęta przed wpływem niekorzystnych warunków atmosferycznych. 


W tych warunkach realizacja programu żywnościowego uzależniona 
jest od inwestycji i wyposażenia rolnictwa w środki produkcji o charakte- 
rze technicznym, chemicznym i biologicznym. 


W uchwale XXVII Zjazdu KPZR ustalono, że nakłady inwestycyjne na 
kompleks rolno-przemysłowy powinny kształtować się w wysokości jednej 
trzeciej ogólnych nakładów inwestycyjnych w gospodarce narodowej. 
Szczególną uwagę zwrócono na inwestycje melioracyjne oraz modernizację 
gałęzi związanych z przetwórstwem surowców rolniczych, co pozwoli 
przezwyciężyć poważne dysproporcje hamujące wzrost produkcji w kom- 
pleksie żywnościowym. 


Do najważniejszych zadań w dziedzinie inwestycji zalicza się: 


— poprawę efektywności nakładów inwestycyjnych kierowanych na 
potrzeby rozwoju produkcji, przetwórstwa i magazynowania produktów 
żywnościowych; 


— modernizacje istniejących przedsiębiorstw kompleksu żywnościowe- 
BO; 
— doskonalenie infrastruktury społecznej na wsi; 


— zwiększenie roli i odpowiedzialności wszystkich ogniw kompleksu 
żywnościowego za przyspieszenie postępu naukowo-technicznego poprzez 
wdrażanie nowoczesnych, wysoko efektywnych technologii i organizacji 
w produkcji roślinnej i zwierzęcej oraz w przetwórstwie rolnym; 


— wszechstronne umacnianie i rozwój bazy materiałowo-technicznej 
przedsiębiorstw budowlanych kompleksu gospodarki żywnościowej. 


Przedsiębiorstwa kompleksu rolno-przemysłowego mają prawo w oparciu 
o własne zasoby środków i materiałów budować obiekty produkcyjne 
i nieprodukcyjne oraz dokonywać zakupów maszyn i urządzeń ponad 
limity nakładów inwestycyjnych przewidziane w państwowym planie rocz- 
nym. 


W programie przewiduje się pokrycie potrzeb na środki produkcji dla 
rozwoju pomocniczych gospodarstw rolnych (gospodarstw przyzagrodo- 
wych i pracowniczych). Poza tym przewiduje się istotną poprawę obsłu- 
gi handlowej ludności wiejskiej poprzez wprowadzenie sprzedaży towarów 
na wcześniejsze zamówienie, wprowadzenie objazdowych sklepów, do- 
jeżdżających do poszczególnych brygad polowych i ferm hodowlanych. 
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W programie dotyczącym rozwoju kompleksu  rolno-przemysłowego 
i realizacji programu żywnościowego określone zostały także zadania na- 
uki w dziedzinie rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Chodzi tu 
głównie o przyspieszenie badań i wprowadzenie do produkcji wysoko- 
plennych odmian roślin uprawnych dostosowanych do konkretnych wa- 
runków przyrodniczo-klimatycznych i intensywnych technologii oraz two- 
rzenie nowych i doskonalenie istniejących ras i typów użytkowych zwie- 
rząt gospodarskich przydatnych dla przemysłowych ferm produkcji. 


Związek Radziecki ma liczące się w świecie osiągnięcia w hodowli 
wysokoplennych odmian roślin uprawnych oraz w hodowli wysoko pro- 
duktywnych zwierząt gospodarskich (bydła, trzody chlewnej, owiec i dro- 
biu), które nie są w pełni wykorzystane w intensyfikacji produkcji rol- 
niczej. 


W uchwale XXVII Zjazdu zwraca się szczególną uwagę na melioracje 
wodne. Potrzeby w tym zakresie w ZSRR są ogromne. W listopadzie 1984 r. 
plenum KC KPZR podjęło uchwałę w sprawie ,„Programu melioracji grun- 
tów rolnych w latach 1985—1990 i do roku 2000”, w którym określano 
szeroki zakres i kierunki doskonalenia prac melioracyjnych oraz bardziej 
racjonalnego wykorzystania w produkcji roślinnej zmeliorowanych grun- 
tów rolnych. 


Do końca 1985 r. wykonano prace melioracyjno-nawadniające na obsza- 
rze 20 mln ha i odwadniające na obszarze ok. 15 mln ha gruntów rolnych. 


W uchwale XXVII Zjazdu postanowiono kontynuować realizację wielo- 
letniego programu melioracji gruntów rolnych. W latach 1986—1990 prze- 
widuje się nawodnienie 3,3 mln ha oraz odwodnienie 3,6 mln ha gruntów. 
Poza tym przewiduje się rekultywacje 8,3 mln ha gruntów rolnych (odkrza- 
czanie, odkamienienie) oraz modernizację istniejących systemów nawad- 
niających na obszarze 5,6 mln ha. 


Melioracje wodne (nawadniająco-odwadniające) znacznie łagodzą skutki 
tak suszy, jak i nadmiernych opadów oraz wpływają na wzrost produk- 
tywności ziemi uprawnej. Są one więc skutecznym czynnikiem wzrostu 
produkcji rolniczej. 


* 


W listopadzie 1985 r. Komitet Centralny KPZR i Rada Ministrów ZSRR 
podjęły wspólną uchwałę „O dalszym doskonaleniu zarządzania komplek- 
sem rolno-przemysłowym '. Uchwałę podjęto w ramach przygotowań 
do XXVII Zjazdu KPZR. Na mocy tej uchwały powołano do życia związko- 
wo-republikański Państwowy Komitet Rolno-Przemysłowy (Gosagroprom) 
w miejsce dotychczas istniejących 7 ministerstw (rolnictwa, gospodarki 
owocowo-warzywnej, przemysłu mięsnego i mleczarskiego, przemysłu spo- 
żywczego, budownictwa wiejskiego oraz państwowego komitetu do spraw 
produkcyjno-technicznego zaopatrzenia rolnictwa). 


W uchwale zobowiązano wiele ministerstw (m.in. budowy traktorów 
i maszyn rolniczych, budowy maszyn i urządzeń dla produkcji zwierzę- 


cej. przemysłu nawozów mineralnych oraz przemysłu medycznego i mi- 
krobiolugicznego) do ścisłej koordynacji działań z Państwowym Komi- 
tetem Rolno-Przemysłowym ZSRR w dziedzinie produkcji i zaopatrzenia 
kompleksu żywnościowego w nowoczesne i niezawodne środki produkcji. 


W terenie zostały utworzone podobne organy zarządzające: państwo- 
we komitety rolno-przemysłowe republik związkowych, obwodów (kra- 
jów) oraz rejonowe zjednoczenia rolno-przemysłowe. W ten sposób zo- 
stały utworzone w centrum i w terenie jednolite organy zarządzania 
kompleksem rolno-przemysłowym. 

Państwowy Komitet Rolno-Przemysłowy ZSRR jest centralnym organem 
państwowego zarządzania kompleksem rolno-przemysłowym i ponosi 
pełną odpowiedzialność za całą działalność gospodarczą. Jego decyzje są 
wiążące dla wszystkich ministerstw. zarządów centralnych,  instytu- 
cji, zjednoczeń, przedsiębiorstw i organizacji. 

Państwowy Komitet Rolno-Przemysłowv ZSRR prowadzi swoją działal- 
ność pod kierownictwem Rady Ministrów ZSRR, komitety republikańskie 
pod kierownictwem rad ministrów republik związkowych, komitety obwo- 
dowe pod kierownictwem komitetów wykonawczych rad deputowanych lu- 
dowych. 

W znacznym stopniu uproszczona została struktura organizacyjna kom- 

pleksu żywnościowego. Zmniejszono liczbę personelu zarządzającego, ob- 
niżono koszty jego utrzymania. Nowym organom nadano uprawnienia w 
zakresie planowania, finansowania i zaopatrzenia materiałowo-technicz- 
nego. 
Dvkonuje się też proces przekształcania istniejących rejonowych zjed- 
noczeń w jednostki terytorialnego zarządzania gospodarstwami rolnymi, 
organizacjami i przedsiębiorstwami wchodzącymi w skład kompleksu rol- 
no-przemysłowego. 

Rejonowe zjednoczenia rolno-przemysłowe. taw. Agropromy, są aktual- 
nie podstawowym ogniwem gospodarki rolno-przemysłowej W skład kom- 
pleksu rolno-przemysłowego (Agropromu) wchodzą na danvm terenie koł- 
chozy i sowchozy oraz zakłady przetwórcze. remontowe. budowlane itp Do 
uprawnień rejonowego zjednoczenia rolno-przemysłowego należy plano- 
wanie z uwzględnieniem warunków przyrodniczo-klimatycznych i ekono- 
micznych. 

Zmiany w zarządzaniu kompleksem rolno-przemysłowym mają na celu 
przezwyciężenie rozproszenia branżowego w kompleksie żvwnosciowym, 
likwidacje dysproporcji na styku branżowym między możliwościami pro- 
dukcji i przetwórstwa (zabezpieczenie realnej i efektvwnej integracji gos- 
podurstw uspołecznionych z zakładami przemysłu  rolno-spożywczego), 
przyspieszanie postępu naukowo-technicznego, nastawienie całego kom- 
pleksu żywnościowego na zwiększenie końcowych efektów produkcyjno- 
-ekonomicznych. 


3* 


Po zmianach w zarządzaniu i strukturze organizacyjnej powstała konie- 
czność przebudowy mechanizmu ekonomicznego w kompleksie rolno-prze- 
mysłowym. Istniejące dotychczas stosunki ekonomiczne zostały ukształto 
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wane w warunkach rozproszenia branżowego i ekstensywnego rozwoju 
rolnictwa i ewiązanych z nim gałęzi produkcji żywnościowej. Ich efektyw- 
ność w ostatnich latach malała, tracąc stopniowo swoją rolę stymulującą 
wzrost produkcji rolniczej. 

Realizacja postawionych przez XXVII Zjazd KPZR zadań zmierzających 
do przyspieszenia społeczno-gospodarczego rozwoju kraju wymagała tak- 
ze zdecydowanych posunięć w dziedzinie przebudowy mechanizmu eko- 
nomicznego w kompleksie rolno-przemysłowym. 

Aprobowana została na XXVII Zjeździe KPZR teza, że socjalistyczny ry- 
nek powinien odegrać ważną rolę w zwiększaniu ilości i poprawie jakości 
produkcji. Z całą mocą podkreślano, że wykorzystanie praw rynku będzie 
mieć.ogromne znaczenic praktyczne. Zakres rynku jest określony przez sy- 
stem socjalistyczny, w którym państwo zajmuje kluczowe pozycje w pro- 
dukcji i podziale. 

We wspólnej uchwale Komitetu Centralnego KPZR i Rady Ministrów 
ZSRR (podjętej w marcu 1906 r.) „O dulszym doskonaleniu mechanizmu e- 
konomicznego w kompleksie rolno-przemysłowym kraju” przedstawiono 
kierunki i zakres przechodzenia na ekonomiczne metody gospodarowania 
w kompleksie żywnościowym. Celem nadrzędnym tego procesu jest stwo- 
rzenie warunków do przyspieszonego rozwoju sił wytwórczych komplek- 
su rolno-przemysłowego. Podstawowym kierunkiem działania jest zwięk- 
szanie samodzielności przedsiębiorstw i organizacji, stwarzanie im warun- 
ków do inicjatywy, przedsiębiorczości oraz optymalnego kojarzenia intere- 
suw ogolnospołecznych z interesami przedsiębiorstw, załóg  pracowni- 
czych i poszczególnych pracowników. Temu służy m.in. wdrażanie no- 
wych metod planowania i nowego systemu motywacyjnego dla zespołów 
pracowniczych i wszystkich ogniw kompleksu rolno-przemysłowego. Szcze- 
golną uwagę zwrócono na konieczność poprawy zaopatrzenia ludności w 
artykuły żywnościowe w oparciu o miejscowe zasoby i możliwości koł- 
chozów i sowchozów oraz pomocniczych gospodarstw rolnych (zakładów 
pracy, działek przyzagrodowych, pracowniczych i zespołowych ogrodów 
działkowych). 

Uchwałą KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR na lata 1986—1990 wprowa- 
dzono stabilne plany skupu zboża na poziomie planu z 1986 r. oraz dopłaty 
budżetowe (dotacje) do cen skupu powyżej planowanego poziomu. Za 
ponadplanową sprzedaż zboża (powyżej średniego rocznego poziomu z lat 
1961—19U5 i wykonanie planu sprzedaży pozostałych produktów  rol- 
niczych) wprowadzono dopłaty budżetowe w wysokości 100 proc. cen sku- 
pu. Jedynie w przypadku przekroczenia planu sprzedaży zboża dopłaty 
uo cen skupu wynoszą tylko 50 proc. Gospodarstwa przekraczające pla- 
ny sprzedaży zboża mają poza tym pierwszeństwo w nabywaniu trudno 
dostępnych ciągników i maszyn. 

Plany sprzedaży państwu pozostałych produktów rolniczych są ustala- 
ne na poziomie średniej rocznej sprzedaży w latach 1981—1985. 

Ponadto w latach 1987—1990 zostaną utrzymane dopłaty budżetowe do 
cen skupu produktów rolnych sprzedawanych państwu przez kołchozy 
i sowchozży niskorentowne i nierentowne, pracujące w trudnych warun- 
kach przyrodniczo-ekonomicznych. 


Wspomniana wyżej uchwała zaleciła ograniczenia lezby wskaźników 
w dokumentacji planowej oraz w sprawozdawczości rocznej i doraźnej 
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w przedsiębiorstwach kompleksu rolno-przemysłowego. Państwowy Komi- 
tet Rolno-Przemysłowy ZSRR wspólnie z Państwową Komisją Planowania 
ZSRR i Wszechzwiązkową Akademią Nauk Rolniczych zostały zobowiąza- 
ne do opracowania uzasadnionych normatywów, które będą stosowane przy 
opracowywaniu planów na szczeblu centralnym i na szczeblu republik 
związkowych. Jednocześnie podejmuje się kroki w dziedzinie opracowania 
przez terenowe ośrodki naukowe i służby planistyczne normatywów dosto- 
sowanych do konkretnych warunków przyrodniczo-ekonomicznych gospo- 
darowania każdego obwodu i każdego rejonu. Chodzi o to, aby realne sta- 
ło się planowanie produkcji z uwzględnieniem rozwoju wszystkich katego- 
rii gospodarstw działających na danym terenie. 

Zwiększaniu samodzielności kołchozów i sowchozów służyć będzie roz- 
szerzanie ich uprawnienia w zakresie sprzedaży organizacjom spółdzielczo- 
ści spożywców lub na rynku kołchozowym do 30 proc. wielkości planowa- 
nej sprzedaży dla państwa ziemniaków, warzyw i owoców z zaliczeniem: 
do planu po cenach umownych. Ponadplanowa produkcja rolnicza może być 
przeznaczona według uznania gospodarstw na sprzedaż organizacjom spół- 
dzielczym, na rynku kołchozowym lub pracownikom. 


Sowchozy same będą ustalać plany produkcji rolniczej, a od 1987 r. 
również rozmiary nakładów inwestycyjnych w oparciu o własne środki fi- 
nansowe i kredyty bankowe. Począwszy od 1987 r. sowchozy i inne gos- 
podarstwa państwowe będą także same ustalać fundusz płac. Ustalono, iż 
za wzrost produkcji o 1 proc. zwiększa się średnio fundusz płac o 0,8 proc. 


Ważną decyzją jest wprowadzenie skupu bydła i drobiu z pomoeni- 
czych gospodarstw rolnych obywateli bezpośrednio przez organizacje spół- 
dzielcze lub za pośrednictwem kołchozów i sowchozów (po cenach handlu 
spółdzielczego) z przeznaczeniem głównie na zaopatrzenie ludności miast, 
ośrodków przemysłowych i rejonowych. Jednocześnie zalecono wszyst- 
kim przedsiębiorstwom kompleksu żywnościowego rozszerzenie sprzedaży 
nasion, pasz treściwych i objętościowych, cieląt i prosiąt, piskląt, paliwa 
stałego dla użytkowników działek przyzagrodowych i pracowniczych oraz 
zwiększenie pomocy dla nich w uprawie działek przyzagrodowych, obsłu- 
dze agrotechnicznej i weterynaryjnej. Zalecono, aby w okresie najbliższych 
dwóch lat zaspokoić w pełni potrzeby ludności (posiadającej gospodarstwa 
pomocnicze) na młode zwierzęta hodowlane i pisklęta. 


Komitet Centralny KPZR i Rada Ministrów ZSRR zaleciły wszystkim 
przedsiębiorstwom kompleksu żywnościowego wprowadzenie organizacji 
pracy opartej o umowy-zlecenia z brygadami, rodzinami, a nawet poszcze- 
gólnymi pracownikami rozliczane według rozrachunku gospodarczego. U- 
znano ponadto za konieczne uzależnienie wynagrodzeń kadry kierowniczej, 
specjalistów i pracowników umysłowych w sowchozach od wielkości pro- 
dukcji sprzedanej. Bardzo silnie powiązano wielkość funduszu płac z osz- 
czędnością nakładów na produkcję. Wyraża się to w przeznaczeniu 70 proc. 
sumy oszczędności na zwiększenie funduszu płac i premii. W przypadku zaś 
wzrostu ponad plan nakładów cały ich przyrost pokrywa się z funduszu 
płac. 

W celu zwiększenia zainteresowania kadry kierowniczej, specjalistów 
i pracowników umysłowych w sowchozach efektywnością gospodarowa- 
nia przewidziano dla nich premie z funduszu motywacyjnego, a w przy» 
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padku jego braku z funduszu płac. W gospodarstwach nierentownych na 
premie można będzie przeznaczyć do 10 proc. sumy, o którą pomniejszona 
zostanie strata w porównaniu do średniego rocznego deficytu w ostatnich 
5 latach. 

W przypadku niewykonania przez przedsiębiorstwa rolne planu sprze- 
daży państwu zboża, bydła, drobiu (w specjalistycznych przedsiębiorstwach 
produkcji podstawowej, a także jeżeli tempo wzrostu wynagrodzeń będzie 
wyprzedzać tempo wzrostu wydajności pracy, to ich kadra kierownicza, 
specjaliści i pracownicy umysłowi zostaną całkowicie lub częściowo pozba- 
wieni premii. 

W celu zwiększenia zainteresowania kadry kierowniczej i specjalistów 
aparatu zarządzania w rejonowych zjednoczeniach rolno-przemysłowych 
oraz obwodowych komitetach rolno-przemysłowych (i zrównanych z nimi) 
wprowadzono zasadę wynagradzania na podstawie stawek, ustalonych w 
oparciu o wielkość zrealizowanej produkcji w danym rejonie lub obwodzię 
(republice autonomicznej, kraju). 

Na podkreślenie zasługuje wprowadzona w sowchozach i innych gospo- 
darstwach państwowych samodzielność w gospodarowaniu zyskiem. Sow-= 
chozy płacą na rzecz budżetu państwa podatek od zysku, a kołchozy po- 
datek dochodowy na podstawie stałych normatywów w skali pięciolecia, 
ustalonych z uwzględnieniem ekonomicznej wyceny ziemi, wielkości ma- 
jątku produkcyjnego oraz zasobów pracy na danym terenie. 

Zysk w sowchozach po dokonaniu wpłat do budżetu państwa wyko- 
rzystuje się na spłacenie kredytów bankowych, rozwój produkcji i inne 
cele przewidziane w planie, m.in. na tworzenie funduszu motywacyjnego 
(premiowego). Nie wykorzystany w skali roku zysk i inne własne środki 
pozostają w dyspozycji sowchozów. 

Przedsiębiorstwom kompleksu rolno-przemysłowego niskorentownym lub 
nierentownym zawieszono spłatę zadłużenia, przypadającą na lata 1986— 
1990. Według uchwały zadłużenie powinno być spłacone w ciągu 10 lat, 
począwszy od 1995 r. Wymienione przedsiębiorstwa zostały zwolnione od 
spłacania procentów, płatność których została także odroczona. 


Przedstawione wyżej tylko niektóre z ważniejszych zmiany w mechaniz- 
mie ekonomicznym mają jeszcze ciągle wymiar eksperymentu. W jednych 
rejonach funkcjonują one już dwa lub trzy lata, w innych dopiero są 
wprowadzane. Na kieżąco przeprowadza się weryfikacje różnych słabości 
nowego mechanizmu ekonomicznego. Pełny rozrachunek gospodarczy i du- 
ża samodzielność organizacyjna zwiększają odpowiedzialność ludzi za final- 
ne wyniki produkcji. 

W uchwale XXVII Zjazdu KPZR szczególną uwagę zwrócono na dalszą 
poprawę warunków pracy i życia ludności wiejskiej. Znaczny rozwój bu- 
downictwa mieszkaniowego i infrastruktury społecznej na wsi (żłobków, 
przedszkoli, domów kultury, ośrodków zdrowia, domów wczasowych, dróg 
itp.) wpłynął na zatrzymanie kadry specjalistów. Korzystny wpływ na sy« 
tuację ludności wiejskiej i działalność gospodarczą kołchozów i sowchozów 
oraz innych gospodarstw uspołecznionych ma zapewnienie trwałej ren- 
towności produkcji podstawowych produktów rolniczych, uzależnienie do- 
chodów zespołów pracowniczych od efektów ich pracy, wprowadzenie rze- 
czywistego rozrachunku gospodarczego oraz zawieranie umów (kontrak= 
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tów) z zespołami pracowniczymi na wytworzenie określonej ilości i ja- 
kości produktów rolniczych. 


Sprawy rozwoju kompleksu rolno-żywnościowego są traktowane w ZSRR 
jako zadania ogólnonarodowe, a potrzeby wsi są zaspokajane w pierw- 
szej kolejności. 


W dokumentach zjazdowych partii bardzo mocno podkreśla się też, że 
realność programu żywnościowego zależy od głębokich zmian w stylu 
i metodach pracy działaczy partyjnych i gospodarczych oraz zespołów pra- 
cowniczych we wszystkich ogniwach sektora żywnościowego. a zwłaszcza 
w podstawowych jednostkach produkcyjnych kompleksu rolno-przemys- 
łowego. 


KULTURA 


Walka ideologiczna 
i polityczna w kulturze 


MIECZYSŁAW SORYCZ 


Wielu przedstawicieli środowisk twórczych przeczy lub oburza się na 
twierdzenie o istnieniu ścisłych zależności między kulturą a polityką i ide- 
ologią. Dla nich jest to obszar życia ex definitione zarezerwowany dla rea- 
lizacji wzniosłvch idei człowieczeństwa, aspiracji ludzkości i człowieka, 
ideałów humanizmu. Gotowi są pisać „kultura” z dużej litery i odrzucają 
tezę, jakoby mogła ona bvć terenem walki między ludźmi. Nie jest więc 
paradoksalne stwierdzenie, iż o to czy w kulturze trwa walka toczy się 
rzeczywisty spór. Zamazywanie tego na co dzień widocznego faktu może 
mieć swoja przyczynę we właściwościach indywidualnych, w osobistej fas- 
cvnacji i powierzchownym bądź naiwnym oglądzie zjawisk kultury, ale 
bywa też sposobem mistyfikacji. Abstrakcyjny humanizm, wzniosłe hasła 
swobody twórczej i autonomii twórcy w imię rozwoju kultury częste 
służą po prostu maskowaniu rzeczywistych intencji i celów ideologiczno- 
-politycznych. 

Związek kultury z ideologią i polityką jest ewidentny i wielostronny. 
Historia dostarcza niezliczonych przykładów takiej współzależności, którą 
uznać trzeba za naturalną. Przemiany kulturowe zawsze poprzedzały, a na- 
stępnie towarzyszyły epokowym konfliktom sił społecznych, przechodze- 
niu od jednej formacji społeczno-ekonomicznej do drugiej. Tak było przy 
przejściu od niewolnictwa do feudalizmu, kiedy to religia chrześcijańska 
była bardzo istotnym kulturowo-ideologicznym elementem przemian spo- 
łecznych. Tak było przy przechodzeniu od feudalizmu do kapitalizmu, 
kiedy to kultura mieszczańska stała się ważnym czynnikiem towarzyszą- 
cym rozbijaniu struktur feudalnych. Nie może być też inaczej przy prze- 
chodzeniu od kapitalizmu do socjalizmu, w trakcie którego musiało na- 
stapić i trwa nadal zderzenie kultury socjalistycznej z burżuazyjną. 

Budownictwo społeczeństwa socjalistycznego, będące, w odróżnieniu od 
kształtowania się kapitalistycznych struktur społeczno-ekonomicznych, 
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procesem świadomym i planowym, w szczególnej pozycji stawia sferę du- 
chowego życia społeczeństwa. Wśród wielu czynników mających kształ- 
tować osobowość człowieka socjalizmu bardzo ważne miejsce zajmuje sze- 
roko rozumiana kultura, z włączeniem w zakres tego pojęcia nauki, oświa- 
ty i wychowania oraz środków społecznego przekazu. „Kulturę pojmu- 
jemy — stwierdza uchwała X Zjazdu PZPR — jako treść i sposób życia 
narodu — od stopnia uczestnictwa w niej oraz przekazywanych przez 
nią wartości zależy rozwój zdolności wytwórczych społeczeństwa. Kształ- 
tuje ona postawy i zachowania ludzi, zaspokaja i wzbogaca ich potrzeby 
duchowe, zaszczepia humanistyczne ideały” (1). 


Dziedzina kultury, jak chyba rzadko który obszar życia społecznego, 
jest szczególnie przydatna do łączenia tego, co różne, dla osiągania zro- 
zumienia i porozumienia między różnymi światopoglądami i grupami spo- 
łecznymi. Jest to jednakże prawdziwe tylko częściowo i tylko w odnie- 
sieniu do tych sił, które w sposób choćby najogólniejszy akceptują socja- 
lizm jako drogę rozwoju Polski. Dla sił, które socjalizm odrzucają, kul- 
tura staje się przede wszystkim płaszczyzną konfrontacji i walki ideolo- 
gicznej. Dla nich niezależnie od składanych deklaracji funkcje dialogowe 
i integrujące kultury schodzą na daleki plan, jeśli w ogóle brane są pod 
uwagę. 

Która tendencja — integracji i dialogu czy konfrontacji — dominuje 
na gruncie kultury, jest kwestią zależną od sytuacji, miejsca i czasu. 
W okresie budowy podstaw socjalizmu obie te tendencje nieuchronnie 
występują razem, w swoistej jedności. Powodem tego są procesy walki 
klasowej, jest aktywność zewnętrznych i wewnętrznych sił przeciwnych 
ustrojowi socjalistycznemu. 


Jest kilka powodów, dla których można mówić, iż bezpośredni zwią- 
zek kultury, polityki i ideologii nabiera znaczenia. Wiąże się to głównie 
ze wzrostem roli sfery kultury w czasach współczesnych, co między in- 
nymi powodują następujące czynniki: 

— zasadnicza zmiana charakteru wojny wskutek bezpośredniej groź- 
by zagłady nuklearnej powoduje wzrost znaczenia innych płaszczyzn 
współzawodnictwa i konfrontacji międzyustrojowej, w tym sfery ideolo- 
gicznej, a zatem i kulturalnej; 

— postęp techniczno-technologiczny pozwalający na szybszą produkcję, 
powielanie i rozpowszechnianie wielu rodzajów wytworów kulturalnych, 
informacji itp. ułatwia szybki rozwój środków komunikacji międzyludz- 
kiej i międzynarodowej. Czynniki te sprzyjają wymianie i upowszechnia- 
niu dorobku kulturalnego narodów, ale jednocześnie powodują nasilanie 
się walki ideologiczno-politycznej, pojawianie się jej nowych środków czy 
form. 

Hasło „z kulturą przeciw polityce” stało się zawołaniem niektórych krę- 
gów intelektualnych na Zachodzie i w kraju, przybierając zabarwienie 
wyraźnie antykomunistyczne. Teoretyczny wykład tej idei przedstawił 


(1) O zwiększenie efektywności gospodarowania I poprawę warunków życia, o po- 
głębienie socjalistycznej demokracji, o umocnienie międzynarodowej pozycji Pol- 
ski, Uchwała X Zjazdu PZPR, w: X Zjazd PZPR, Podstawowe dokumenty i mate- 
riały, Warszawa 1986, str. 249. 
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E. Ionesco na spotkaniu europejskich pisarzy ł artystów w St. Gallen 
(Francja) w lizcu 1979 r.(2). Nadzieje takie żywią również niektórzy nau- 
kowcy burżuazvjni. Należy do nich m.in. politolog amerykański D. Bell, 
który sformułował hasło „z kulturą przeciw sprzecznościom kapitaliz- 
mu (3). Inną z takich sił jest wreszcie Kościół rzymskokatolicki wysu- 
wający hasło „z kulturą przeciw materializmom współczesnego świata”, 
przy czym przez „materializmy” rozumie się nie tylko i nie przede wszyst- 
kim „materializm konsumpcyjny” bogatego Zachodu, lecz głównie „mate- 
rialistyczny ekonomizm” socjalizmu czy marksizmu. 


Wzrost roli kultury oraz istnienie różnych czynników sprzyjających jej 
wykorzystywaniu do celów politycznych powodują automatycznie zwięk- 
szanie się jej znaczenia w toczącej się walce ideologicznej i politycznej. 
Ilustracją takiej tezy mogłaby być analiza pod tym kątem istotnych as- 
pektów doświadczeń węgierskich z 1956 r., czechosłowackich z 1968 r. oraz 
polskich wstrząsów kryzysowych. 

Faktem naocznym był istotny udział kultury i ludzi z nią związanych 
w wydarzeniach, jakie miały wówczas miejsce. Jeden z antykomunistycz- 
nych działaczy tzw. „praskiej wiosny” pisze wprost: „Istnienie równole- 
głych (wobec państwa — M.S.) struktur w takim kraju jak Czechosłowa- 
cja przejawiało się najwyraźniej na odcinku kultury”. I dalej — „stop- 
niowe przekształcanie się Związku Pisarzy Czechosłowacji w organizację 
polityczną miało kluczowe znaczenie dla procesu, który doprowadził do 
wiosny 1968 r. ...Elementem, który odegrał wybitną rolę w procesie zmia= 
ny charakteru kryzysu — z kulturalnego w polityczny (podkr. M.S.) — 
stała się walka o wolność prasy... (4). 

Próby realizacji podobnego scenariusza miały miejsce także w naszym 
kraju. Historyczny już dzisiaj tzw. bojkot środków masowego przekazu 
1 imprez oficjalnych przez część środowisk twórczych (głównie akto- 
rów) jest charakterystycznym przykładem włączania się ludzi ogarnię- 
tych antysocjalistycznym amokiem w bezpośrednią walkę polityczną. I pro- 
blem nie w tym, że ten czy ów twórca lub artysta wyznawał takie czy 
inne poglądy, że zajał takie czy inne stanowisko wobec ówczesnych dy- 
lematów i podziałów, lecz w tym, iż w celach antyustrojowych nadużywał 
statusu artysty, autorytetu twórcy, osobistej popularności itp. 

XIX Plenum KC PZPR mogło zasadnie stwierdzić, iż „nie brakuje do- 
wodów, że nie od nas, lecz ze strony zacietrzewionych rzeczników poli= 
tycznego surrealizmu płyną szkodliwe, utrudniające obiektywną ocenę 
dzieł impulsy. Ani jednej wzmianki, ani jednego ciepłego słowa ze stro- 
ny lokatorów antysocjalistycznego bunkra nie doczekały się wybitne dzie- 
ła twórców uczestniczących w porozumieniu, opowiadających się po stro- 
nie polskiej rzeczywistości. Za to utwory nawet beznadziejnie słabe, jeśli 
tylko uwikłane w antysocjalistyczną gorączkę, natychmiast ogłaszane są 
za arcydzieła... (5). 


(2) Por. E. Ionesco, Z kulturą przeciw polityce, nielegalna „Krytyka” nr 7, 1980 r., 
str. 146—176. 

(3) Por. D. Bell, The Cultural Contradictions of Capitalism, New York 1976, str. 
XI, 146 i in. 

(4) A. J. Liehm, Od kultury do polityki, „Aneks” nr 8, 1983 r., str. 63. 

(5) Miejsce i rola inteligencji w socjalistycznym rozwoju Polski, Referat Biura 
Politycznego na XIX Plenum KC PZPR, „Rzeczpospolita” z 14.04.1985 r. 
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Na plenum przypomniano także sformułowanie W.I. Lenina istotne 
dla naszych rozważań: „Inteligencja dlatego nazywa się inteligencją, że 
w sposób najbardziej zdecydowany i najbardziej ścisły odzwierciedla 
i wyraża rozwój interesów klasowych i ugrupowań politycznych w łonie 
całego społeczeństwa” (6). Ta ważna przesłanka wskazuje, iż kultura, nau- 
ka i oświata, będące głównym polem działania inteligencji, stanowią obiek- 
tywnie potencjalny i faktyczny obszar nie tylko działań konstruktyw- 
nych, lecz i konfrontacji ideologiczno-politycznej. Mniej więcej tak jak 
podzielone jest społeczeństwo, podzielona jest i jego inteligencja, a po- 
działy wśród niej muszą znajdować odzwierciedlenie w kulturze. Nie 
ulega także wątpliwości, że występujące w naszym kraju podziały i kon- 
flikty polityczne pozostają w funkcjonalnym związku z rywalizacją po- 
lityczną w skali międzynarodowej i że istnieją siły żywotnie zaintereso- 
wane ich utrwalaniem i pogłębianiem. 

W strategicznych koncepcjach polityczno-propagandowych Zachodu sfe- 
ra kultury zajmuje szczególne miejsce, a jej rola w polityce zagranicznej 
państw kapitalistycznych systematycznie wzrasta. „Obecnie — stwierdza 
J. Mądry — wielu teoretyków i praktyków politycznych na Zacho- 
dzie, a zwłaszcza w RFN, uważa działalność kulturalną poza granicami 
swego kraju za trzecią scenę polityki zagranicznej... (7). Przytacza też zna- 
mienną opinię jednego z zachodnioniemieckich badaczy: „„Zagraniczna po- 
lityka kulturalna — czyli rozpowszechnianie w świecie języka, występy 
gościnne różnych zespołów i ludzi w innym kraju, wymiana naukow- 
ców i studentów, międzynarodowe kongresy oraz instalowanie za granicą 
instytutów kulturalnych i ośrodków informacji — jest ważnym uzupeł- 
nieniem zagranicznej działalności politycznej państwa. Jeśli tylko działal- 
ność ta nie jest traktowana jako sztuka dla sztuki, lecz stawia sobie dłu- 
gofalowe cele społeczno-polityczne i dociera do przyszłościowych warstw 
społeczeństwa danego kraju, może w istotny sposób wzmacniać w nim 
wpływy polityczne kraju oddziałującego '(8). 

Głównym kierunkiem działalności państw zachodnich przeciwko kra- 
jom socjalistycznym w obszarze kultury jest siawka na tzw. elity. „W 
sferze kultury trudno sobie wwobrazić, aby Zachód zaprzestał szukania 
wszelkich możliwych dróg wiodących do oddziaływania na elity intelek- 
tualne w kierunku deprecjacji socjalizmu z założeniem, że to. co uda się 
wszczepić w to środowisko, będzie przez nie powielane i będzie oddzia- 
ływać na szersze masy społeczre... (9). 

Po grudniu 1981 r. realizowana wobec Polski taktyka oddziaływania 
na środowiska intelektualne ulegla intensyfikacji. Glówną tego przyczy- 
ną jest załamanie kontrrewolucyjnych planów i porażka imperialistycz- 
nych ośrodków dyspozycyjnych. W warunkach utraty przez ekstremę 
wpływów w klasie robotniczej pozostał powrót do tradycyjnej taktyki 
siawiania na środowiska inteligenckie, przy jej modyfikacji w postaci 
szerszego uwzględniania inteligencji technicznej jako ewentualnego „łącz- 
nika” z klasą robotniczą. 

(6) Tamze. 

a. Madry, Kultura jako instrument polityki zagranicznej RFN, Katowice 1978, 
SA, IU. 

(8) Tamże. 

(3) J. Wiejacz. Sicsurki Wschód—Zachód: aspektv ideologiczne. w: I Osgó!lnopol= 
ska Partyjna Konferencja Ideologiczno-Polityczna, Warszawa 1982 Tr. str. 492, 
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Państwa zachodnie i kierowane przez nie ośrodki dywersji ideologicz- 
no-politycznej prowadzą działalność woboc cht mając na uwadze kilka 
zasadniczych kiecrunkaw ich rndoktrynacii: 

— sugerowanie szczególnej roli inteligencji (misji. duchowego przy- 
wództwa) w życiu społecznym oraz wobec narodu 1 spoleczeńsiwa. Ma 
tro bvć misja nie tviko szczególna. ale i „samodzielna , Stąd kierownicza 
rola klasv robotniczej traktowana jest jaka wvmysł komunistycznej pro- 
pugandy lub nieporozumienie: 

— tworzenie atmosferv zagrożenia środowisk inteligenckich i twórczych, 
samej nauki i kulturv. ze stronv PZPR i państwa: 

— propagowanie idei i wzorców tzw. ..postaw i działań niezależnych” 
(bojkot i bierny opór. zupełna autonomia tworzenia i twórcv) rozumia= 
nvch jako postawa antvkomunistvczna, antvpartvjna itd.; 

— próbv narzucania, bardzo intensvwne po 1961 r., inteligencji i po- 
szczególnym środowiskom określonych wzorców i postaw poprzez opra- 
cowvwanie tzw. kodeksów postępowania. instrukcji jak organizować się, 
jak działać „niezależnie” itp.: 

— negowanie państwowego. a popularyzowanie zachodniego, opozycyj- 
nego. a także kościelnego itp. mecenatu w kulturze i twórczości. w tvm 
preferowanie dorobku twórczości emigracyjnej wraz z próbami depre- 
cjonowania krajowej twórczości opowiadającej się za przemianami socja- 
listycznymi. 

W tvm celu powołano do życia szereg instytucji, organizacji, wvdaw- 
nictiw, fundacji. komitetów itp.. programowo zakładających takie działa- 
nie. Wwvszczególnić można kilka rodzajów takiego zinstytucjonalizowa- 
nego oddziaływania na kulturę i twórców w Polsce, a mianowicie: 

— liczne wydawnictwa. kióre można podzielić na dwie grupy: trady- 
cvjne, działające już od kilkudziesięciu lat (Instvtut Literacki w Paryżu, 
„Odnowa w Londynie. ..Folonia' Book Store w Chicago) oraz założone 
przez tzw. emigrację posierpniową (m.in. Kontra, Biblioteka „„Pulsu”, Spot- 
kania): 

— liczne czasopisma: „Kultura i „Kontakt” w Paryżu, „Aneks” w 
Sztokholmie. ..Puls w Lundvnite. ..Pomost' w Stanach Zjednoczonych, 
„Polonus i ..Dialogj w RFN, ..Archipclag' i ..Przekazy” w Berlinie Za- 
chodnim. W poważnej mierze poświęcają one swe łamy problematyce 
społeczno-kuliuralnej. Niektóre pisma znikają, pojawiają się nowe. a ruch 
publikacyjnv jest ciąglv 1 obliczony na przyciąganie coraz to nowych osób. 
Każde z tych pism. a Ściślej grupy osób wokół nich skupione prowadzą 
nie tylko antykomunistyczną działalność literacką czy publicystvczną. Ak- 
tywnie angażują się także w bezpośrednie działania polityczne. Na przy- 
kład grupa „Pomost” prowadzi w Stanach Zjednoczonych kampanię pod 
hasłem „obalić Jałtę ; 

— jeszcze liczniejsze fundacje. fundusze, nagrody różnego rodzaju t i- 
mienia, z których większość dysponuje niewielkimi sumami. Wystarcza- 
ją one jednak na ..wsparcie” pokaźnej liczby twórców czy pseudotwór- 
ców rocznie. Ź ostatnio utworzonych najprężniej działają Niezależna Fun- 
dacja Popierania Kultury Polskiej (Polcul Foundation) założona w listo- 
padzie 1980 r. w Australii oraz Fundusz Pomocv Niezależnej Literatu- 
rze i Nauce Polskiej utworzony w marcu 1982 r. w Paryżu; 
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— różnego rodzaju instytuty, centra, ośrodki badawcze itp., zajmujące 
+ Się zagadnieniami społeczno-kulturalnymi. Z ostatnio założonych wymie- 

lić można: Studium Spraw Polskich w Londynie (utworzone na wzór 
istniejącego od kilku lat Północnoamerykańskiego Studium Spraw Pol- 
skich), Instytut Niezależnej Literatury i Ruchów Społecznych w Europie 
Środkowej (założony w Bremie w 1982 r.), Wschodnioeuropejskie Cen- 
trum Kultury (utworzone w 1984 r. w Kolonii), Polski Instytut Teatral- 
ny w Nowym Jorku założony także w 1984 r.; 

— związki, stowarzyszenia, komitety itp., takie jak na przykład Zwią- 
zek Pisarzy Polskich na Obczyźnie działający od 1945 r., Komitet Pomo- 
„cy Dziennikarzom w Polsce założony w 1983 r. i inne; 

— uniwersytety i inne placówki kształcenia wyższego, częstokroć bę- 
dące nimi tylko z nazwy. W 1983 r. podjęto próbę utworzenia w Pary- 
żu Wolnej Wszechnicy Polskiej, mającej kontynuować tradycje „,latają- 
cego uniwersytetu” z czasów zaborów i z lat siedemdziesiątych. Co roku 
odbywają się spotkania tzw. Uniwersytetu Letniego Polonii Świata (nie- 

« którzy nazywają go Wolnym Uniwersytetem Polonii Świata), gromadzą- 
"sce po kilkadziesiąt osób i organizowane pod patronatem Watykanu. 


W całym tym konglomeracie centralne miejsce zajmuje Instytut Lite- 
"racki i paryska „Kultura”, kierowane od początku przez Jerzego Giedroy- 
"cia. Stąd płyną najważniejsze, publikowane na łamach paryskiej „Kul- 
tury” programy opozycyjne oraz konspiracyjnie przekazywane do kraju 
instrukcje do działalności antysocjalistycznej. To zespół paryskiej ,,Kul- 
tury” selekcjonuje krajową twórczość programową, publicystyczną, lite- 
racką itp., przydatną w walce z ustrojem. Inspiruje tego rodzaju twór- 
„ czość i służy wydawnictwem bądź łamami pisma. Od 1946 r. Instytut Li- 
„.teracki wydał trzysta kilkadziesiąt pozycji książkowych i opracowań, do- 
©zbieranych z punktu widzenia ich przydatności w propagandzie antyko- 
"munistycznej i antyradzieckiej. W polityce wydawniczej bierze się pod 

'uwagę głównie to kryterium, a nie walory artystyczne. 

Paryska „Kultura” wspiera także bezpośrednio działalność wydawni- 
czą opozycji w naszym kraju. Między innymi w październiku 1981 r. pod- 
pisana została „oficjalna” umowa między tym ośrodkiem a nielegalnym 
„wydawnictwem tzw. Niezależną Oficyną Wydawniczą (NOW-a). Obejmo- 
| wała ona przekazanie NOW-ej praw wydawniczych i autorskich (z wy- 
głączeniem utworów Cz. Miłosza i W. Gombrowicza), będących własnością 
© nstytutu Literackiego. Należność dla Instytutu z tytułu publikowania ta- 
*"kich pozycji ustalono na 3 proc. dochodów z danej książki. Sumy z tego 
ę tytułu przekazywane miały być z kolei na rzecz Funduszu Kultury Pa- 
> „ryskiej w Polsce, jaki planowano utworzyć. Zadaniem tego funduszu 

„* miało być udzielanie stypendiów na badania i opracowania z zakresu hu- 
; manistyki (głównie historii Polski, socjologii), pomoc dla EZR 

+ wydawnictw i wydawanie specjalnych numerów paryskiej Kultury” 
" Polsce. 
Jednym ze sposobów pozyskiwania twórców są przyznawane corocznie 
Ś nagrody paryskiej „Kultury” — im. J. Mieroszewskiego za działalność 
Ę publicystyczną, im. Hertza za twórczość literacką oraz nagroda przy- 
, jaźni i współpracy dla osób szczególnie zasłużonych dla Instytutu Literac- 
| kiego. Podobnie jak w polityce wydawniczej, kryterium przyznawania 
4 tych nagród jest antykomunistyczny i antyradziecki charakter działalnoś- 
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ci lub twórczości laureatów. W latach osiemdziesiątych znaleźli się wśród 
nich m. in. Zdzisław Najder (agent wywiadu amerykańskiego, swego cza- 
su występujący pod literackim pseudonimem „Socjusz”, były dyrek- 
tor sekcji polskiej Radia „Wolna Europa”), Tadeusz Mazowiecki (aktyw- 
ny działacz opozycji, wywodzący się ze środowisk katolickich), Mirosław 
Chojecki (kierujący działalnością NOW-ej), Włodzimierz Odojewski (kie- 
rownik literacki wspomnianej rozgłośni). 

W połowie lat siedemdziesiątych rozpoczął się w działalności opozycyj- 
nej nowy etap, trwający w zasadzie do dziś (z wyodrębnieniem kilku 
podetapów), na którym instrumentalne wykorzystanie kultury dla celów 
walki politycznej ma charakter programowy i systematyczny. W tym 
okresie opozycja organizowała się i rozszerzała swe wpływy w sposób 
ewolucyjny. Dodać można, iż sygnał do rozpoczęcia tego nowego etapu 
wraz z programem wyjściowym wyszedł od paryskiej „Kultury”. W li- 
stopadzie 1974 r. opublikowany został artykuł pt. „Polityczna opozycja 
w kraju” podpisany jako list z kraju przez ludzi z kręgu późniejszych 
„korowców”. 

Konstrukcje propagandowe opozycji po 1976 r., wykorzystując błędy, 
szkodliwe zawężenia i subiektywizm ówczesnej polityki kulturalnej, sta- 
rały się kształtować w świadomości społecznej stereotyp zagrożonej kul- 
tury oraz twórców prześladowanych przez władzę i władzy manipulują- 
cej kulturą wyłącznie w imię swych pragmatyczno-politycznych celów. 


Propaganda KSS „KOR” szła w kięrunku tworzenia teorii totalitaryz- 
mu, jako pojęcia określającego istotę socjalizmu marksistowskiego. Do 
pełniejszej interpretacji tego terminu w działalności pisarskiej członków 
Komitetu nie doszło. Była to bowiem po prostu teoria przyjęta ze skraj- 
nie antykomunistycznej i prawicowo-burżuazyjnej zachodniej literatury 
politologicznej. Tenże wydumany totalitaryzm miał niszczyć więzi wspól- 
notowe, a między innymi „unicestwiać naród jako wspólnotę kulturową” 
poprzez brak wolności słowa, dławienie informacji, niszczenie inicjatywy 
społecznej. Totalitaryzmowi, czyli inaczej mówiąc — socjalizmowi, przy- 
pisywano tendencję ciągłego niszczenia „stale ponawianych prób tworze- 
nia kultury narodowej”. 

Motyw zagrożenia kultury i jej niszczenia przez władzę przewija się 
we wszystkich, ważniejszych dokumentach opozycji w tej kwestii. W tym 
stereotypie propagandowym władza oskarżana jest o następujące „grze- 
chy” wobec kultury: 

— „bezwzględną pacyfikację” kultury polskiej; 

— zrywanie ciągłości i tradycji kulturalnej narodu oraz zastępowanie 
jej „symbolami wyzutymi z treści”; 

-— prowadzenie wyłącznie „działalności fasadowej” polegającej na ob- 
chodach rocznic, galówkach, wręczaniu orderów i nagród, tworzeniu fik- 
cyjnych ciał doradczych itp.; 

-—- popieranie ,„socrealizmu”, czyli kultury i twórczości o charakterze 
prosocjalistycznym, który sprowadzać się ma jedynie do miernoty arty- 
stycznej i „posłusznego wyrobnictwa literackiego”. Taka polityka, proro- 
kują opozycyjni publicyści, przynieść miałaby naszej kulturze „klęskę 
większą niż ta, jaką pamiętamy z lat pięćdziesiątych”; 

— stwarzanie pozorów liberalizmu kulturalnego poprzez wydawanie 
książek i wystawianie sztuk opozycyjnie nastawionych autorów. Wzywa 
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się, by mimo to postawa wobec wszelkiej polityki kulturalnej państwa 
i partii była jednoznacznie negatywna, bezkompromisowa; 

— nastawianie się w środkach masowego przekazu na „zniewolenie 
społeczeństwa, wtłoczenie w umysł jednostki uległości wobec partii i pań- 
stwa”; 

— prowadzenie „wojny” z twórcami i artystami, z ich środowiskami 
i organizacjami po to, aby „przerazić, upokorzyć, zniszczyć wszelkie po- 
rozumienia”; 

— manipulowanie ludźmi kultury dla własnych celów politycznych, 
głównie „bezwzględnej pacyfikacji narodu”. Władza potrzebuje ich po to, 
aby stwarzali pozory normalizacji, odbierali wolę oporu, tłumili poczucie 
krzywdy, przynosili zapomnienie itp. 

W porywach polemicznych niektórzy publicyści opozycyjni sięgają przy 
uzasadnianiu tezy o zagrożeniu kultury narodowej do argumentów gro- 
teskowo-absurdalnych. Jeden z nich pisze na przykład, iż od wielu lat 
realizowany jest plan „integracji kulturalnej” państw-członków Układu 
Warszawskiego. Po zakończeniu procesu tej integracji wszyscy — w Mo- 
skwie, Sofii, Warszawie itd. — oglądać będa te same filmy w kinach i sztu- 
ki w teatrze oraz czytać te same książki i gazety (10). 

Wizja zagrożenia kultury narodowej znalazła także swoje miejsce w 
programie i oficjalnych dokumentach I Krajowego Zjazdu Delegatów by- 
łego NSZZ Solidarność”. W uchwalonvm programie (11) czytamy mię- 
dzy innymi, iż polityka władz doprowadziła kulturę i edukację do kata- 
strofy. W innych dokumentach zjazdowych czytamy: „Wieloletnie mani- 
pulowanie kulturą, nauką i oświatą, traktowanie ich instrumentalnie, spo- 
wodowało bezpowrotne spustoszenie zarówno w świadomości społecznej, 
jak w funkcjonowaniu tych instytucji”, oświata polska znajduje się w sta- 
nie katastrofalnym. 

Teza o zagrożeniu kultury narodowej, poza intencją totalnej negacji 
polityki kulturalnej partii i państwa oraz dorobku kulturalnego Polski Lu- 
dowej, stanowi także dla opozycji punkt wyjścia do formułowania idei 
misji inteligencji i twórców w „ratowaniu” kultury przed jej upadkiem. 
I jest to druga część, niejako przedłużenie, stereotypu ,„zagrożenia”. Wspo- 
mniane środowiska podnoszone są do rangi depozytariuszy wartości kul- 
turowych i obrońców dewastowanej kultury. [ch to właśnie zasługą. twier- 
dzi się, są osiągnięcia z reguły dokonywane „wbrew zakazom i ogranicze- 
niom”. Wszystko co w kulturze Polski Ludowej jest pozytywne, doko- 
nane zostało przeciw władzy i w procesie nieustannej walki z nią. W ist- 
niejącej sytuacji, stwierdza jeden z dokumentów opozycji, ludzie kultury 
mają szczególne zadanie: „W Polsce dnia dzisiejszego twórcy kultury... 
biorą na siebie odpowiedzialność za wartości moralne, te istniejące od ty- 
siącleci... (12). 


(10) Por. M. Sosnowski, Wojna władz z artystami, nielegalne pisemko „KOS” 
nr 29, 11.04.1983, str. 5. 

(11) Por. Program NSZZ „Solidarność”, „Tygodnik Solidarność” nr 29, 16.10.1981, 
str. 8, I KZD NSZZ „Solidarność” (obradv zespołu X: Edukacja i kultura narodo- 
wa), „AS. Biuletyn pism zakładowych i związkowych” nr 36, 5—10.09.1981, str. 29. 
6.2. 

(12) Zagrożenie kulturv narodowej, nielegalne pisemko „Tygodnik Mazowsze” 
nr 42, 10.02.1983 r, str. 3. 
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Kultura. nauka, oświata, propaganda i informacja znalazły ważne miejs- 
ce w związkowej i pozazwiązkowej działalności organizacyjnej oraz ideo- 
logiczno-politvcznej byłego NSZZ „Solidarność”, w którym coraz silniej- 
szą pozycję uzyskiwali ekstremiści. Między sierpniem 1980 r. a grudniem 
1981 r. na plan pierwszy wysunęła się zdecydowanie działalność pvo- 
pagandowo-informacyjna (czasopisma. wydawnictwa. propaganda ulotko- 
wo-plakatowa), podporządkowana ściśle bieżącej walce politycznej. Kul- 
tura, nauka i oświata przez wiele miesięcy interesowały Związek jedy- 
nie z punktu widzenia organizowania środowisk i osób dla poparcia jego 
haseł i działalności. Wszystkie przedsięwzięcia stricte kulturalne zostały 
upolitycznione — wystawy i wernisaże dotyczyły takich wydarzeń, jak 
1956 r. (wvdarzenia poznańskie), 1970 r. (wvdarzenia grudniowe), 1980 r. 
(głównie akcje strajkowe w sierpniu i następnych miesiącach). Motywy 
rocznicowe obracały się prawie wyłącznie wokół uzyskania niepodległości 
11 listopada 1918 r. oraz powstania warszawskiego w 1944 r. W tym sa- 
mym kierunku szło inspirowanie twórczości filmowej. 

W miarę organizacyjnej stabilizacji Związku postępowały też prace nad 
propozycjami nowvch rozwiązań politycznych i ekonomicznych. Miały one 
bezwzględne pierwszeństwo. Szeroko rozumiana kultura pozostawała w 
cieniu planowanych „wielkich” zmian ustrojowych. Poważniejsza dyskusja 
w tej kwestii rozpoczęła się przed krajowym zjazdem Związku, a główne 
ustalenia dokonane zostały dopiero w jego trakcie. Znalazło to swój wv- 
raz w uchwalonym programie oraz kilku deklaracjach i uchwałach. Za- 
gadnienia kultury, nauki, oświaty i środków masowego przekazu znalazły 
się w najważniejszym z rozdziałów programu byłego NSZZ „Solidarność, 
zatytułowanym „Samorządna Rzeczpospolita”. 

Idea „Samorządnej Rzeczpospolitej” była w programie Związku cen- 
tralnym zagadnieniem ustrojowym. Pod tym hasłem zaszyfrowany był 
system społeczno-polityczny, w którym rola PZPR i państwa zostałaby 
bardzo poważnie ograniczona na rzecz niejasno sprecyzowanej koncepcji 
samorządu. Podstawą demokracji w takiej Rzeczpospolitej miał być „plu- 
ralizm światopoglądowy. społeczny, polityczny i kulturalny (13). Nawią- 
zvwano do wartości etyki chrześcijańskiej, tradycji narodowej oraz ro- 
botniczych i demokratycznych tradycji świata pracy. Ten eklektyczny 
zestaw wartości wyraźnie akcentował chrześcijaństwo. Encyklikę Jana 
Pawła II „„Laborem exercens” uznano za nowy bodziec do działania. Wie- 
lokrotnie. w różnych miejscach i przy różnych okazjach przytaczana była 
wypowiedź papieża w UNESCO, dotycząca roli kultury w historii naszego 
kraju (14). Papieskie wypowiedzi przytaczane były z zamiarem i w kon- 
tekście prób wykorzystania w walce idologiczno-politycznej niektórych 
warstw polskiej tradycji i kultury, takich jak historia stosunków polsko- 
-rosyjskich oraz kulturowej spuścizny chrześcijaństwa. 

Programowy zapis byłego NSZZ „Solidarność” w kwestii szeroko ro- 
zumianej kulturv obejmował następujące postulaty(15): 

— złamanie monopolu państwa poprzez „reformę” różnych dziedzin 
życia społeczno-kulturalnego: kultury, nauki, oświaty i środków maso- 


(13) Program NSZZ „Solidarność”, op. cit, str. 7. 

(14) Por. Jan Paweł II, W imię przyszłości kultury, „L'Observatore Romano” 
(wvdanie polskie) nr 6. 1960, str. 5. 

(15) Por. Program NSZZ „Solidarność”, op. cit., str. 8. 
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wego przekazu. Związek ogłosił się gwarantem „wolności kultury naro- 
dowej” oraz „przestrzegania w kulturze zasady pluralizmu i tolerancji”; 

— wprowadzenie jak najdalej idącej samorządności i autonomii wzglę- 
dem państwa środowisk twórczych, instytucji i samorządów pracowniczych 
działających w sferze kultury; 

-— stopniowe znoszenie cenzury i usuwanie wszelkich „barier biuro- 
kratycznych hamujących rozwój kultury narodowej”; 

-—— popieranie i ochronę wszelkich „niezależnych przedsięwzięć eduka- 
cyjnych, kulturalnych i artystycznych, dążeń różnych grup i organizacji 
do tworzenia własnych placówek kulturalnych, artystycznych, oświatowych 
i wychowawczych”; 

— tworzenie własnych, związkowych placówek kulturalnych, oświato- 
wych i naukowych, własnego wydawnictwa, gazety codziennej i w pers- 
pektywie własnego uniwersytetu. 

Postulaty te miały nie tyle na uwadze „samorządność”, ile były częścią 
ogólnej strategii zmierzającej do „wyrywania” kolejnych obszarów spod 
kierowania partyjnego i rugowania wpływu państwa. Wprowadzenie sta- 
nu wojennego 13 grudnia 1981 r. przerwało eskalację działalności antyko- 
munistycznej i antypaństwowej, osłabianie władzy państwowej i posta- 
wiło tamę agresywności przeciwników socjalizmu. Zmianie musiała ulec 
także taktyka działalności antysocjalistycznej. 

Po rozbiciu struktur i form działalności antypaństwowej, charaktery- 
stycznych dla lat 1976—1981, środowiska opozycyjne stanęły przed pro- 
blemem dostosowania rozwiązań organizacyjno-programowych i taktyki 
do nowych warunków. Powołano tzw. podziemne struktury opozycyjne, 
z których najważniejszymi były: Tymczasowa Komisja Koordynacyjna 
NSZZ „Solidarność” oraz niektóre komisje wykonawcze zawieszonego 
Związku (np. Regionalna Komisja Wykonawcza Regionu „Mazowsze ”), 
tzw. komitety oporu społecznego (KOS) oraz „Solidarność Walcząca”. Pod- 
jęły one działalność konspiracyjną, w ramach której szeroko rozumiana 
kultura zajęła bardzo ważne miejsce. Można nawet powiedzieć, iż działal- 
ność na tym obszarze wysunęła się na czoło aktywności opozycji. Wyni- 
kało to z faktu zawężenia pola dla działań stricte politycznych oraz w mia- 
rę upływu czasu — postępów w normalizacji i stabilizacji sytuacji w kra- 
ju. Kultura stała się jednym z najważniejszych obszarów, poprzez które 
opozycja starała się odzyskiwać utracone pozycje. 


Po wprowadzeniu stanu wojennego główną ideą opozycyjną stała się 
budowa tzw. „społeczeństwa podziemnego” (alternatywnego), zgodnie z 
kierunkowymi propozycjami wypracowanymi przez NSZZ „Solidarność”, 
głównie koncepcją Samorządnej Rzeczpospolitej. Prawie całość programo- 
wych rozwiązań Związku znalazła swą kontynuację w działalności tzw. 
podziemnej opozycji, znajdując swoją interpretację w nowej sytuacji spo- 
łeczno-politycznej. 

Szeroko rozumiana kultura stała się pierwszym polem bitwy o takie 
społeczeństwo, a tworzenie nowych struktur polityczno-państwowych od- 
łożono na później. Stworzenie „niezależnej kultury”, „niezależnej nauki” 
i „niezależnej oświaty” potraktowano jako niezbędny krok przejściowy do 
budowania innych struktur. 
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Działaniom, idącym w tym kierunku, przyświecały i przyświecają dwa 
zasadnicze cele: 

1) podobnie jak w latach 1980—1981 oddziaływanie na świadomość spo- 
łeczeństwa w ramach walki o tzw. „niezależną świadomość społeczną”. 
„Głównym zadaniem na dziś — głosiło oświadczenie TKK — jest krze- 
wienie mvśń niczależnej, przełamywanie państwowego monopolu na sło- 
wo pisane i mówione, na informację i oświatę, kulturę i badania nauko- 
we, na refleksję polityczną i społeczną (16), 

2) zachowanie i podtrzymywanie tego, co traktuje się jako kapitał mo- 
ralno-polityczny z lat 1980—1981, a mianowicie solidarności w myśleniu 
i działaniu w duchu tamtych lat oraz „tradycji” „Solidarności”. Starano 
się zachować stare więzi organizacyjne i kontakty, choćby w formie to- 
warzyskiej. „Rzeczą podstawowej wagi — podkreślano — będzie zacho- 
wanie solidarności, utrzymanie stałych wzajemnych kontaktów. To pomo- 
że nam w ocenie wciąż zmieniającej się sytuacji i ułatwi podejmowanie 
konkretnych decyzji (17). 

W tak zarysowanym programie szczególna rola wyznaczona została in- 
teligencji. „Pod zaborami — pisał opozycyjny publicysta — intelektualiści, 
pisarze wzięli na siebie odpowiedzialność za losy kraju, byli najwyższym 
autorytetem, zastępowali parlament i państwo”, w dwudziestoleciu mię- 
dzywojennym poczucie misji trwało nadal, po drugiej wojnie światowej 
nastąpiło ubezwłasnowolnienie inteligencji, przerwane dopiero przez sier- 
pień 1980 r. „13 grudnia na środowiska twórcze spadła wielka odpowie- 
dzialność, obowiązek symbolizowania oporu społeczeństwa (18). Jak wi- 
dzimy, w działaniu opozycyjnym scenariusz „stawki na elity” odtwarzany 
jest nieustannie, w każdych nowych warunkach. 


Tzw. podziemna opozycja liczyła na różnego rodzaju wsparcie ze stro- 
ny Kościoła rzymskokatolickiego i działających w jego łonie sił wojują- 
cego klerykalizmu. Była to przede wszystkim nadzieja, niebezpodstawna 
zresztą, na wsparcie bezpośrednie w postaci pomocy dla opozycyjnej częś- 
ci środowisk twórczych. „Długotrwałość oporu — pisano w jednym z nie- 
legalnych pisemek — zależy w ogromnej części od tego czy społeczeń- 
stwo — mówiąc po prostu — nie pozwoli twórcom uschnąć z głodu. Pa- 
miętajmy, że najpewniejszym depozytariuszem wszelkich pieniędzy i in- 
nych darowizn na ten cel jest Kościół, który już prowadzi akcję pomocy 
dla twórców... (19). 


Opiekuńcze „skrzydła Kościoła” rozpostarte zostały nad aktywnością 
artystyczną i twórczą wielu opozycyjnie nastawionych ludzi kultury. „Re- 
zygnując z mecenatu państwowego, kultura niezależna stałaby się bardzo 
kameralna, docierałaby tylko do wąskich elit, gdyby nie Kościół. Trudno 
wyobrazić sobie, by gdzie indziej mógł się odbyć na przykład spektakl rocz- 
nicowy dla kilku tysięcy osób czy wielkie cykle wystaw..."(20). Dla orga- 


(16) Oświadczenie programowe TKK NSZZ „Solidarność”, „Tygodnik Mazowsze” 
nr 41, 27.01.1983, str. 1. 

(17) Zagrożenie kultury narodowej, op. cit. 

(18) Por. W świecie kultury niezależnej, „Tygodnik Mazowsze” nr 114, 24.01.1985, 
str. 1. 

(19) Jak pomóc środowiskom twórczym?, „KOS” nr 10, maj 1982, str. 15—16. 

(20) W świecie..., op. cit., str. 1. 
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nizowania wpływów Kościoła w środowiskach twórczych i pozyskiwania 
twórców powołane zostało duszpasterstwo środowisk twórczych, aktyw= 
nie działające w największych ośrodkach MOUSNORAMIOWYCH kraju (głó- 
wnie w Warszawie i Krakowie). 

Pośrednim wsparciem dla opozycji ze strony części Kościoła rzymsko- 

katolickiego jest działalność ideologiczno-religijna na rzecz kształtowania 
świadomości społecznej w duchu klerykalnym. 

Działalność kulturalna i opcja ideologiczna opozycji mają nie tylko cha- 
rakter antypaństwowy i antykomunistyczny, ale także, ogólnie mówiąc, 
prozachodni. Nie może być przecież inaczej w sytuacji, gdy tzw. podziem- 
na opozycja w niemałej swej części stała się emanacją sił antykomuni- 
stycznych i dywersyjnych na Zachodzie znajdując w nich swe główne 
wsparcie propagandowe, finansowe, polityczne. 

Dwie dotyczące kultury idee teoretyczno-ideologiczne mają służyć ja- 
ko uzasadnienie więzi z Zachodem i zewnętrznymi podmiotami konfronta- 
cji. Są to: 

— teza o europejskim (śródziemnomorskim, chrześcijańskim) charakte- 
rze i genezie naszej kultury, pozostająca w zamierzonej opozycji wobec 
związków Polski z kulturą „Wschodu” (azjatycką, bizantyjską), W tym 
aspekcie jest to teza wyraźnie antyradziecka, bez względu na argumenty, 
jakie na jej rzecz są wysuwane; 

— teza o jedności kultury polskiej, traktująca łącznie krajowy i emi- 
gracyjny dorobek kulturalny. Jest ona przedmiotem kontrowersji w sa- 
mych kręgach emigracyjnych i opozycyjnych. Przeważa jednak pogląd 
o konieczności jednakowego traktowania tych dwóch nurtów, szczególnie 
w dziedzinie literatury. W perspektywie ideologicznej jest to próba otwo- 
rzenia granic Polski dla całej twórczości emigracyjnej, równouprawnienia 
i nobilitacji w polskim krajobrazie kulturalnym tych jej utworów, które 
są Polsce Ludowej niechętne, a w dużej części agresywnie antykomuni- 
styczne. 

Realizacja dwóch powyższych tez stanowi niejako „.zagraniczny” kie- 
runek opozycyjnej działalności w kulturze. Znajduje to wyraz w inten- 
sywnej działalności wydawniczej, nastawionej w przeważającej mierze 
na antykomunistyczną literaturę emigracyjną. 

Jak wspomniano, w kraju działalność tzw. podziemnej opozycji w kul- 
turze skupiła się wokół tworzenia „niezależnej” kultury, nauki i oświaty. 
Pierwsze działania w tym kierunku miały charakter przypadkowy i nie 
zorganizowany, czego przykładem był tzw. „bojkot” środków masowego 
przekazu przez część aktorów, ich demonstracyjny udział w procesach sądo- 
wych, demonstracyjne spacery przy okazji rocznice ogłaszanych przez nie- 
legalne struktury „Solidarności” itp. Z czasem przystąpiono do bardziej 
systematycznego i zorganizowanego działania. 

Do działalności opozycyjnej w sferze kultury artystycznej (środowiska 
aktorów, literatów, filmowców, plastyków itp.) powołany został przez nie- 
legalne struktury posolidarnościowe Zespół ds. Kultury, przekształcony 
w lutym 1984 r. w tzw. „Komitet Kultury Niezależnej”. Początkowo po- 
siadał on wkładkę w nielegalnym pisemku „KOS”, , zatytułowaną „„Kultu- 
ra niezależna”, a od 1984 r. wydaje własne pismo periodyczne pod takim 
samym tytułem. „Zajęliśmy się — mówił jeden z członków komitetu — 


166 


przede wszystkim pomocą twórcom i kulturze niezależnej. Sporo pieniędzy 
wvdajemv na zasiłki. Dajemy zaliczki autorom. jeśli potem wydawnictwo 
niezależne zapłaci, pieniądze wracają z powrotem do banku pomocy... 
Pomoc dla aktorów polega przede wszystkim na dotowaniu kaset... Nasze 
planv co do filmów — chcielibvśmw rozszerzyć sieć magnetowidów, aby 
kino niczeleżne nie bvło tak elitarne" (21). 

Wiele nadziei poklada opozycja w nowoczesnych technicznych środkach 
przekazu. jak magnetowidv i kasetv. „Głos polskich aktorów trafia bez 
państwowego pośrednictwa do publiczności również poprzez nagrania na 
kasetach. Zaczęła je robić NOW-a. Jest już „Rok 1984” Orwella, normalne, 
pełnoobsadowe sluchowisko... Jest Tvrmand, Hłasko, Nowakowski, będą 
nagrvwane dalsze (22), Nadzieją na rozwiązanie problemu „,niezależnej” 
twórczości filmowej są magnetowidy. „W kościołach pokazywane są na 
magnetowidach filmv z pogrzebów ks. J. Popiełuszki i G. Przemyka, na 
prywatnych pokazach — odebranie Nagrodv Nobla przez D. Wałęsowa, 
angielski film o „Solidarności” pt. „Kwadratura koła”, „Przesłuchanie” 
Bugajskiego. Ostatnio powstał na przykład film o wystawie „Apokalipsa — 
światło w ciemności”... Nie ulega wątpliwości, że czeka nas w tej dzie- 
dzinie skok technologiczny — upowszechnienie magnetowidowego kina, 
dziś wciąż jeszcze elitarnego (23). 

Próbv penetracji środowisk naukowych i placówek szkolnictwa wyż- 
szego. głównie na terenie Warszawy. podjełv nielegalne struktury poso- 
lidarnościowe już w połowie 1982 r. Opracowany został m. in. kodeks po- 
stępowania społeczności akademickiej zatvtułowany „Zasady postępowa- 
nia pracownika nauki w czasie trwania stanu wojennego”. Nakazywał i za- 
lecał on między innvmi: „Pracownik nauki uczestniczy w staraniach na 
rzecz przywrócenia praw i swobód obywatelskich, instytucji demokra- 
tycznych oraz zwolnienia internowanych i aresztowanych... Nie podpo- 
rządkowuje się zarządzeniom, które mogłyby pociągnąć za sobą krzywdę 
ludzką lub ograniczać swobody naukowe i akademickie... Nie podpisuje 
żadnych deklaracji lojalności... Nie zabiera głosu w mass mediach... Prze- 
ciwstawia się wszelkim naciskom zmierzającym do zubożenia publikacji 
naukowych. w razie konieczności publikuje wyniki badań naukowych poza 
cenzurą... Nie przyjmuje żadnych odznaczeń, nagród czy godności... Od- 
mawia udziału w ciałach kolegialnych. których działalność służy intere- 
som władzy... (24). Ten „kodeks moralny”, rozpropagowany przez RWE 
i nielegalne pisemka, miał cementować środowisko nauczycieli akademic- 
kich w oporze przeciwko władzy, jej polityce kadrowej oraz modyfika- 
cjom programowym w kierunku prosocjalistycznym. Drugim jego celem 
było upolitycznienie środowiska, w tym także, a może głównie tych, któ- 
rzy na co dzień występowali z pozycji „czystej nauki”. 

Dla dalszej penetracji tego środowiska powołano w kwietniu 1983 r. 
tzw. Społeczny Komitet Nauki, wsparty organizacyjnie przez RKW „,,„Ma- 
zowsze”. W oświadczeniu programowym uznano(25), że „legalnie dostęp- 


(21) Tamże, str. 2. 

(22) Zagrożenie kultury narodowej, op. cit. 

(23) W swiecie..., op. Cit.. str. 2. 

(24) Uniwersytet Warszawski — czas próbv, „Tygodnik Mazowsze” nr 16, 
20.06.1982 r., str. 3. 

(25) Oświadczenie Społecznego Komitetu Nauki, „Tygodnik Mazowsze” nr 32, 
19.05.1983, str. 1, 3, 
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ne formy działania w obronie nauki, środowiska naukowego i społecznej 
roli nauki nie są wystarczające”. SKN miał za zadanie inicjowanie i ko- 
ordynowanie podobnych przedsięwzięć, jakie usiłowały realizować poprze- 
dzające go struktury: zapewnienie możliwości pracy naukowej poza in- 
stytucjami oficjalnymi; pomoc dla osób nie mogących podjąć studiów dok- 
toranckich z przyczyn „politycznych” (a za takie uznawano każdy powód, 
z nieuctwem włącznie — M.S.); relegowanym zapewnienie możliwości 
kontynuowania studiów „wedle wzorów wypróbowanych podczas okupa- 
cji”; uruchamianie poza oficjalnym systemem studiów kierunków zlikwi- 
dowanych lub ograniczanych programowo; finansowanie problemów ba- 
dawczych nie objętych planami placówek badawczych. 

Podobnie próbowano penetrować sferę oświaty i wychowania. W tym 
celu powołana została już w lipcu 1982 r. tzw. Rada Edukacji Narodowej, 
co stanowiło realizację uchwał byłego NSZZ „Solidarność”. Obok niej 
i pod jej ogólnym kierownictwem powoływane były zespoły oświaty nie- 
zależnej. REN wydawała liczne apele do nauczycieli, młodzieży, uczniów. 
Struktury te miały animować „ruch oświaty niezależnej, czyli najszerzej 
pojętego samokształcenia od indywidualnego czytania poczynając”. Zakła- 
dano stosowanie takich form działania, jak kółka samokształceniowe mło- 
dzieży licealnej, kluby dyskusyjne, tworzenie sieci bibliotek wydawnictw 
„niezależnych”, opracowywanie podręczników i programów nauczania 
„niefałszowanej historii, języka polskiego, filozofii”. 

Nielegalne struktury „niezależnej oświaty” podejmowały próby demo- 
ralizacji młodzieży, głównie licealnej, kreśląc wyłącznie „czarny” obraz 
polskiej rzeczywistości i indoktrynując ją w duchu antykomunistycznym. 
Wmawiano młodzieży, iż „została wpędzona w poczucie pełnej beznadziej- 
ności, niemożność znalezienia sobie miejsca w rozbitym społeczeństwie... 
Jedyną drogą pozwalającą młodym ludziom na zachowanie godności jest 
brak zgody na kłamstwo, na pęta krępujące rozwój społeczeństwa (26). 
Mamy w tym przypadku do czynienia z klasycznym przykładem przed- 
stawiania ,„„rozbitego” społeczeństwa czy „beznadziejnej” sytuacji młodzie- 
ży przez tych, których działalność ma na celu tworzenie takich właśnie 
stanów społecznych. 

Nielegalne struktury posolidarnościowe zamierzały także rozpocząć pra- 
ce w kierunku tworzenia pozaszkolnych instytucji oświatowych. Na I KZŻD 
byłego NSZZ „Solidarność” zgłoszono postulat organizowania tzw. pow- 
szechnych uniwersytetów związkowych. Pomysł ten wrócił w okresie sta- 
nu wojennego w postaci koncepcji wszechnic, w ramach których studio- 
wano by ważne problemy społeczno-polityczne, tak teoretyczne jak i bie- 
żące. Miały one stać się ośrodkami, szkolącymi kadry do działalności opo- 
zycyjnej. „Ludzie — pisano w nielegalnym „Tygodniku Mazowsze” — 
którzy organizują wszechnice i uczestniczą w nich, mają szansę obecnie 
przejmować rolę elity. Jest to zjawisko niesłychanie optymistyczne, zwła- 
szcza w porównaniu z grupami, które można określić jako kombatantów 
Solidarności. Trzeba z ideą Solidarności iść do przodu. Najważniejsze jest 
przygotowanie gruntu pod następny wielki ruch polityczny”(27). 


(26) Solidarność nauczycieli: my ponosimy odpowiedzialność, „Tygodnik Mazowe= 
sze” nr 13, 12.05.1982, str. 2. 
(27) Wszechnica, „Tygodnik Mazowsze” nr 46, 7.04.1983, str. 4. 
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Postępująca normalizacja i stabilizacja sytuacji w kraju doprowadziły 
do zwężenia się bazy dla działalności opozycyjnej. W latach 1982—1985 
zostały rozbite główne struktury antypaństwowego podziemia. Nie ozna- 
cza to, że wszystkie. W znacznie węższym już zakresie trwają próby 
kontynuowania poczynań destrukcyjnych. Ich treść, formy i natężenie 
będą dostosowywane do sytuacji wewnętrznej i stanu stosunków mię- 
dzynarodowych. 

To, co wyżej napisano, po części ma charakter historyczny, ale doświad- 
czenia te zachowują swą ważność jako ostrzeżenie i odniesienie do obec- 
nych prób kontynuowania działań konfrontacyjnych. 

Działania PZPR i sił prosocjalistycznych idą w kierunku dalszej sta- 
bilizacji sytuacji w kulturze i środowiskach twórczych. Odbudowanie sto- 
warzyszeń twórczych, organizacji zawodowych, powołanie Narodowej Ra- 
dy Kulturv i utworzenie Funduszu Rozwoju Kultury są widomym postę> 
pem na tej drodze. Są także dowodami intencji i kierunków polityki par- 
tii i państwa w sferze kultury. 

Uchwała X Zjazdu PZPR i uchwalony na tym zjeździe Program PZPR 
określają zasady polityki kulturalnej, tak na najbliższe lata, jakiw dłuż- 
szej perspektywie. Jest to polityka otwarta, nastawiona na dialog i poro- 
zumienie. „Otwartość naszej polityki kulturalnej — stwierdza uchwała 
— oznacza, że jest to polityka porozumienia, dialogu, współpracy ze wszy- 
stkimi nurtami nie sprzecznymi z pryncypiami ustroju socjalistycznego. 
Otwartość polityki kulturalnej to taki kierunek naszych działań, który pro- 
wadzi do integracji środowisk twórczych i ich trwałego związania ze spra- 
wą rozwoju Polski. W polityce tej obowiązują i obowiązywać będą kry- 
teria przedmiotowe, wartość dzieła, nie zaś kryteria podmiotowe — mi- 
nione meandry politycznej biografii (28). Kryteria określane przez partię 
są więc szerokie i otwarte — nienegowanie pryncypiów ustroju socja- 
listycznego. humanizm i patriotyzm. W ich ramach może zmieścić się każdy 
twórca, nie będący „lokatorem antysocjalistycznego bunkra”. 

Nie może jednak partia, kierująca się ideologią marksistowsko-leninow- 
ską, zrezygnować z preferowania w kulturze wartości prosocjalistycznych, 
dzieł „bliskich potrzebom i doświadczeniom klasy robotniczej, wszystkich 
ludzi pracy”. Nie może też partia zrezygnować z przeciwstawiania się ten- 
dencjom antysocjalistycznym, próbom przekształcania życia kulturalnego 
w pole walki politycznej. 


(28) O zwiększenie efektywności..., op. cit., str. 250, por. także Program PZPR 
uchwalony przez X Zjazd PZPR, KAW, Warszawa 1986, str. 60. 
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Poszukiwanie dróg do lepszego wykorzystania siły tkwiącej w dwóch 
milionach członków partii jest dziś i będzie jutro sprawą zasadniczą. Waż- 
ną wskazówkę dał tym poszukiwaniom X Zjazd nakazując działaczom u- 
stawić się „frontem do POP”, co tym samym oznacza — frontem do ży- 
cia. Wszak w podstawowych organizacjach leżą największe zapasy aktyw- 
ności. Przecież — w fabrykach, uczelniach, urzędach, instytucjach, wsiach 
i gminach — rozgrywa się nasze życie. Produkcja i handel, wynalazki i 
technika, kultura i wychowanie, płace i ceny... To wszystko, co jest powo- 
dem naszej dumy, a jeszcze częściej niezadowolenia, tutaj się rodzi, nieraz 
pod obojętnym okiem partyjnych towarzyszy. 

Cudu nikt nie oczekuje. Jeśli się liczy na ożywienie organizacji partyj- 
nych, na wzmocnienie kontroli i zwiększenie inicjatywy to nie przez jakieś 
magiczne zabiegi (np. nadzwyczajna uchwała KC), lecz przez ciągłą, upor- 
czywą działalność ludzi. Przez zwiększanie wymagań i zaostrzanie kryte- 
riów partyjności. Przez dobry przykład dawany co dzień. Trzeba się więc 
nastawić na długotrwały .proces — nazwijmy to — partyjnej reedukacji, 
nie zaś na jednorazowy przełom, w wyniku jakiejś hałaśliwej kampanii. 
Proces trudny i żmudny, bo nawarstwił się na naszym życiu społecznym, 
na sposobie gospodarowania i rządzenia, gruby osad starych błędów i 
przyzwyczajeń, cwaniactwa i nieuczciwości, ignorancji, irracjonalizmu 
t zwykłej głupoty. 

Zastanawiają więc pojawiające się tu i ówdzie wiadomości o dzielnych 
towarzyszach, którzy zdołali już problem rozwiązać. Na przykład w War- 
szawie odbyła się globalna narada sekretarzy POP. W kilka dni później 
egzekutywa KW dokonała oceny, o czym zawiadomiła codzienna prasa 
„Główny cel spotkania: ożywienie pracy POP w zakładzie, osiedlu i śro- 
dowisku — został, zdaniem członków egzekutywy, osiągnięty”. 

No proszę, w jakich okolicznościach następują historyczne przełomy. 
Spotkania i narady na pewno są potrzebne. Nie można jednak przypisy- 
wać im właściwości nadprzyrodzonych. Najlepiej zorganizowana narada 
nie spowoduje cudownego rozmnożenia ludzkiej aktywności. 

Dawni mędrcy łamali sobie głowy, żeby dowieść, że osiągnięcie celu jest 
tak trudne, iż już sama droga, zbliżanie się do niego, stanowi wielką war- 
tość. Nie zaszkodziłoby i dzisiaj chodzić po rozum do głowy. 

Na koniec informacja językowa. „Jełom” jest to neologizm wymyślony 
dawno temu przez Karola Irzykowskiego w celu ośmieszenia przełomów ro- 
bionych i przeżywanych przez jełopów (jełop -- przełom = jełom). Jełop 
ze współczesnej polszczyzny znikł. Nie wiem czy nie za wcześnie. 


JANUSZ FASTYN 
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RECENZJE — PRZEGLĄDY — NOTY 


Nad książką o 40-leciu PRL 


Władysław Góra przedstawił czytel- 
nikom książkę — „Polska Ludowa 
1944—1984. Zarys dziejów politycznych” 
(Wydawnictwo Lubelskie 1986. str. 718)*. 

Lata  1944—1984 to splot  prze- 
m:an, osiągn.ęć, ruchu do przodu i na- 
pięć, trudności, konfiiktów. Oceny tego 
okresu są ciągle wśród badaczy zróż- 
nicowane, kontrowersyjne, niekiedy 
przeciwstawne. 

Rzetelne, wszechstronne, wychodzące 
z pozycji marksistowskich oświetlanie 
historii PRL jest więc na czasie, po- 
winno walnie dopomóc w rozwiązy- 
waniu ważkiego zadania, jakim jest e- 
dukacja historyczna. 

W. Góra jest predestynowany do wy- 
wiązania się z tego zadania. Należy do 
czołowych badaczy współczesnych dzie- 
jów Polski. Spod jego pióra wyszło 
kilka książek i ok. 150 artykułów na ten 
temat. We wstępie do swej nowej ksią- 
żki stwierdza, że wykorzystał w niej 
„w zasadzie całą istniejącą literaturę 
naukową i popularną” oraz „ogromną 
ilość archiwaliów gromadzonych (..) w 
ciągu przeszło 25 lat"(1). 


e Recenzje tej książid publikujemy wraz z 
repliką jej Autora. Teksty te traktujemy 
jako składową część dyskusji nad dziejami 
1 doświadczeniami Polski Ludowej. Dysku- 
sia jest niezbedna również dlatego, że te- 
mu okresowi poświęcono w:ele książek i pu- 
blikacji o różnej wartości, w tym niestety 
i bałamutnych. 

(1) Przy cytowaniu bądź odwoływaniu się 
do pracy W. Góry jak również do Sprawoz- 
dania £ prac Komisji KC powołanej dla wy- 
jasnienia przyczyn 1 przebiegu konfliktów 
społecznych w dziejach Po:'skl Ludowej 
odpowiednie strony saznaczam w nawiasach. 


Książka jest istną kopalnią  fak- 
tów, w tym mało znanych lub w ogóle 
nie znanych. Można to odnieść do każ- 
dego niemal rozdziału. Informacje te 
Autor z reguły łączy z własną oceną, 
stosując metodę interpretacji rozsze- 
rzającej. Obok działalności partii 1 
stronnictw politycznych, ruchu zawodo= 
wego, organizacji młodzieżowych, po- 
czesne miejsce zajmują sprawy gospo- 
darki, oświaty i kultury. W każdym 
rozdziale oddzielna część mówi o sytu- 
acji międzynarodowej, głównie w kon- 
tekście jej wpływu na politykę pań- 
stwa i postawy różnych sił w kraju. 
W 6umie jest to kompendium wie- 
dzy o 40-leciu. Do niewątpliwych za- 
let należy komunikatywność wykładu. 

Autor zdaje sobie sprawę, że tak za- 
krojona praca spotka się z uwagami, 
a nawet krytyką. Daje temu wyraz, 
zwracając się do czytelników „z proś- 
bą o nadsyłanie uwag i krytycznych 
spostrzeżeń (...) każda uwaga krytycz- 
na — pisze — ułatwi autorowi dalsze 
prace badawcze” (str. 6). Z tej propozycji 
świadczącej o poczuciu odpowiedzial- 
ności i skromności pragnę jako czytel- 
nik skorzystać. 

Poniższe uwagi krytyczne, jest ich 
niemało, mają różny ciężar gatunko- 
wy. Niektóre dotyczą kwestii zasadni- 
czych, inne odnoszą się do spraw szcze- 
gółowych. Zgłaszając je, nie kieruję się 
ani ramami zakreślonymi w poszczegól- 
nych rozdziałach, ani chronologią wy- 
darzeń. Wyjątek czynię w stosunku 
do ostatniego rozdziału, który zajmuje 
się początkiem lat osiemdziesiątych. 


171 


I uwaga natury metodologicznej. we 
wstępie autor podkreśla, że w pracach 
nad historią PRL „nie należy depre- 
cjonować (...) ogromnego znaczenia o- 
ficjalnych, opublikowanych dokumen- 
tów partii i stronnictw politycznych, 
referatów i przemówień działaczy par- 
tyjnych i państwowych”, dodając, że 
„wymagają one krytycznej analizy i hi- 
storycznego spojrzenia z perspekty- 
wy...” (str. 6) Powyższa teza posłuży mi 
do przyjrzenia się, na ile wierny jej „est 
sam Autor. 

%* 


W kontekście walki z podziemiem 
1 reakcją mikołajczykowską 0 utrwa- 
lenie władzy ludowej, Autor nawiązu- 
je do polityki rządu londyńskiego. „Po- 
litykę sanacji — twierdzi — kontynu= 
ował w okresie okupacji rząd utworzo- 
ny na emigracji i jego ekspozytury kra- 
jowe. Określał ją antykomunizm, te- 
oria dwóch wrogów, dążenie do przy- 
wrócenia w Polsce władzy klas posia- 
dających” (str. 155). Z tego zasadnicze- 
go punktu widzenia można mówić o 
kontynuacji. Nie wyczerpuje to jednak 
problemu. Chodzi bowiem o pytania: 
jaka kontynuacja, w czym się wyra- 
żała, jakich kwestii głównie dotyczy- 
ła, w czym łączyła się ze zr. anami, 
jakie orientacje się na to składały? 
Takie pytania i zróżnicowania w oce- 
nie partii burżuazyjnych i drobno- 
mieszczańskich klasowy ruch robotni- 
czy uwzględnia już od dawna. Czwór- 
przymierze londyńskie nie było prostą 
kontynuacją sanacji. Warto przypom- 
nieć, że partie obozu londyńskiego, wy- 
chodząc z różnych pozycji, w swoim 
czasie przeciwstawiały się sanacji (zboj- 
kotowały m.in. wybory do ciał usta- 
wodawczych w 1935 r.). Nie można rów- 
nież pominąć faktu, że w pewnym o- 
kresie stosunek tego rządu do Związ- 
ku Radzieckiego w sposób istotny róż- 
nił się od linii rządów pomajowych. Aby 
polemika z „Londynem” była przeko- 
nywająca, nie może być uproszczona. 
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Nawiążę tu do sformułowania o zna- 
cznie mniejszej wadze. Pisząc o posta- 
wie emigracyjnej PPS po ustanowie- 
niu władzy ludowej Autor podaje, że 
była ona rozbita na trzy grupy, a pró- 
by ich połączenia zakończyły się fias- 
kiem. Jedną z nich reprezentowaną 
m.in. przez A. Pragiera i T. Domaszew- 
skiego określa jako grupę „rządową”. 
Czytelnik staje przed zagadką. Do po- 
zostałych dwóch grup, które logicznie 
rzecz biorąc należałoby zakwalifiłbować 
jako „antyrządowe”, należeli przecież 
m. in. tacy działacze jak  Ciołkosz. 
Szkoda, że Autor nie podał, że cho- 
dziło o stosunek do sprawy udziału w 
rządzie tworzonym przez Arciszewskie- 
go po rezygnacji Mikołajczyka. Pod tym 
względem nie było w PPS grup „rzą- 
dowych” i „antyrządowych (2). 


Autor nie zajmuje się szerzej dzia- 
łalnością obozu londyńskiego w kraju 
w latach okupacji. Poświęca jej nato- 
miast sporo uwagi w części dotyczącej 
pierwszych lat Polski Ludowej. Jest to 
problem trudny. W walce z podziemiem 
przelano wiełe krwi bratniej. Ze stro- 
ny władzy ludowej podjęto dużo wy- 
siłków dla przerwania walk, ułatwie- 
nia drogi tym, którzy nadal pozosta- 
wali w podziemiu. Temu służyły m.in. 
amnestie z 2 sierpnia 1945 r. i z 22 lu- 
tego 1947 r. Przyczyniły się one do u- 
jawnienia ok. 120 tysięcy osób. PPR 
i sojusznicze partie, władza ludowa 
miały na celu uniknięcie niepotrzeb- 
mych tragedii i ofiar, stabilizację sy- 
tuacji w braju. W stosunku do byłych 
akowców uwzględniały ich patriotyzm, 
niewątpliwe zasługi w walce z okupan- 
tem hitlerowskim. Ogromna większość 
nie orientowała się w klasowych ce- 
lach obozu londyńskiego. Ale w nie- 
małej liczbie terenowych ogniw wła- 
dzy występowały zahamowania, nieuf- 
ność i podejrzliwość wobec ujawnio- 
nych akowców. Nie obyło się bez 


(3) A. Prager. „Czas przeszły dokonany” 
Londyn 1966 r., str. 700, 


krzywd I niesprawiedliwości. Wywarło 
to wpływ na pozostających w podzie- 
miu, zniechęcało do ujawnienia się. 
Zdaniem wielu historyków i dawnych 
działaczy PPR te sekciarskie przegię> 
cia były funkcją słabości kadr, niedo- 
statku działaczy o odpowiednim do- 
świadczeniu 1 wykształceniu(3). Nieste- 
ty Autor pominął ten problem. O re- 
presjach wobec niektórych ujawnio- 
nych, słusznie zaznaczając, że objęły 
one również niektórych działaczy PZPR, 
pisze tylko w kontekście lat 1949—1953 
(str. 327). 

Zauważmy też, że w pracy podano 
datę rozwiązania delegatury rządu emi- 
gracyjnego na kraj (lipiec 1945 r.). Brak 
natomiast informacji o rozwiązaniu AK, 
które nastąpiło w końcu stycznia owe- 
go roku, a na prawym brzegu Wisły już 
w listopadzie 1944 r. 

Pisząc o taktyce dowództwa AK po 
upadku powstania warszawskiego zmie- 
rzejącej do powołania nowej organiza- 
cjj podziem'a do waiki z władzą ludo- 
wą Autor pewne sprawy upraszcza. 
„Wypłacono — czyiamy — zaległe po- 
bory i odprawy tym którzy po powsta- 
niu zwolnieni zostali z szeregów, wy- 
datnie podniesiono pobory dla pozo- 
stających w konspiracji” (str. 77). Czy- 
telnik może odnieść nie zamierzone 
przez Autora wrażenie, że AK była for- 
macją najemną. Mija się to z prawdą. 
Różne oceny jej liczebności wahają się 
w granicach 150—350 tysięcy osób, z 
których na etatach (przeważnie kadra 
oficerska) było 10—15 proc. Większość 
nie pobierała pieniędzy. Szli do wal- 
ki, by wyzwolić kraj, wielu zginęło z 
rąk hitlerowców. 

Kolejny problem: omawiając działal- 
ność Biura Informacyjnego (BI), które 
powstało we wrześniu 1947 r., Autor nie 


(8) Na niewłaściwy stosunek niektórych 
działaczy 1 ogniw PPR do byłych akowe 
ców, określając go jako sekciarski, wska= 
zywała Uchwała Plenum KC PPR w maju 
1946 r. Piwe o tym również R. Nazarewicz, 
„Nowe Drogi” 1987 r. nr 1, str. 06, 


pomija niektórych jej ujemnych skut- 
ków. Zalicza do nich przede wszystkim 
uchwałę z czerwca 1948 r. w sprawie 
Jugosławii, wysunięcie „niesłusznych o- 
skarżeń © odchylenie nacjonalistyczne 
i prawicowe w etosunku do kierow- 
nictw (względnie ich części) szeregu 
partii komunistycznych i robotniczych 
oraz ingerencje w ich sepnawy wewnę- 
trzne”. Z tymi stwierdzeniami trudno 
się nie zgodzić. 

Wątpliwości budzi natomiast ocena, 
iż „Biuro Informacyjne odegrało w no- 
wej zaostrzonej sytuacji, ogólnie bio- 
rąc, rolę pozytywną” (str. 217, 265). 
Potrzeba uzgodnień i koordynacji dzia- 
łań była niewątpliwa. Wydaje się jed- 
nak, że można to było osiągnąć bez te- 
go rodzaju instytucji, a w każdym na- 
zie bez, co prawda nie formalnego, ale 
faktycznego, powrotu do tradycji Mię- 
dzynarodówki Komunistycznej z pod- 
porządkowanymi jej sekcjami. Wzglę- 
dy związane z „zimną wojną” nie zmie- 
niają faktu, iż tego rodzaju centraliza- 
cja nie odpowiadała warunkom po II 
wojnie światowej. BI było w niemałej 
mierze odpowiedzialne za dogmatycz- 
no-sekciarski zwrot partii komunistycz- 
nych w latach 1949—1953, ich „unifika- 
cję” wbrew wskazaniom Lenina. Poli- 
tyka ta wywarła znaczny wpływ na 
wstrząsy w kilku krajach demokracji 
ludowej, w tym w Polsce. 

Pośrednio przyznaje to Autor, słusz- 
nie nawiązując w ramach rozważań nad 
BI do problemu kolektywizacji wsi w 
Polsce. Ujęcie tej kwestii budzi jed- 
nak moje wątpliwości. To spnawa 
wielkiej złożoności, która wymaga od- 
rębnego omówienia. Tu zasygnalizuję 
jedynie, że w mojej ocenie Autoxr wy- 
olbrzymia wyjściową specyfikę polskiej 
wsi, pomija natomiast problematykę 
różnicy między planem spółdzielczym 
Lenina a praktyką powszechnej kolek- 
tywizacji. Dziś, w dobie przebudowy 
w ZSRR, sprawy te jawią się w no- 
wym świetle, nakazując odróżniać po- 
trzebę i saadanie przebudowy rolnictwa 
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od metod i form ukształtowanych w o- 
kreślonym czasie. W. Góra nowych 
elementów w ogóle nie uwzględnia. 

O klasie robotniczej i jej roli, więzi 
partii ze swą macierzystą klasą Autor 
pisze nie tylko w każdym rozdziale, lecz 
niemal w każdym paragrafie. Ujęcie 
tego problemu — generalnie biorąc — 
nie budzi zastrzeżeń. Nasuwają się one 
wtedy, gdy W. Góra porusza sprawę 
napływu do niej ludzi z innych warstw 
i skutków. jakie, zdaniem W.G.. pociag- 
nęły one za scbą. Ujemny wpływ szvb- 
kiego wzrostu liczebnego klasy robot- 
niczej dostrzega już w pierwszych la- 
tach PRL, zwłaszcza w 6-latce. .,Ma- 
sowemu napływowi w szeregi klasy ro- 
botniczej ludności wiejskiej i znaczne- 
mu stosunkowo zmniejszeniu starej ka- 
dry klasy robotniczej — czytamy — 
towarzyszyły przejściowo zjawiska spu- 
dku przeciętnej dyscypliny i przecięt: 
nej indywidualnej wydajności pracy...” 
(str. 344). 

Termin „przejściowo sugeruje, że w 
następnych latach sytuacja uległa zmia- 
nie na lebsze. W rzeczywistości bvło 
inaczej. Trudno zgodzić się ze stwie:- 
dzeniem. że w pierwszvm l0-leciu wy- 
stępował spadek wydajności pracv. W 
planie 3-letnim wzrost wvdajności na 
jednego pracownika wynosił 59 proc.(4). 
Z tabeli przytoczonej przez Autora (str 
345) wynika, że przeciętny wzrost wy- 
dajności w planie 6-letnim był nie niż- 
Szy niż w 3-latce, lecz wyższy. Wyda- 
je się. że w Sprawozdaniu Komisji KC 
analiza jest znacznie głębsza. Kadra ro- 
botnicza ukształtowana w latach mię- 
dzywojennych — stwierdza się w tym 
dokumencie — konfrontowała swoją sy- 
tuację w PRL z tamtym okresem. „Lik- 
widacja bezrobocia, podniesienie statu- 
su robotnika do najważniejszej godno- 
ści (...) uczestnictwo w kulturze — wszy- 
stko to przyciągało i wiązało robotnika 
z nowym ustrojem” (str. 63). 

Jeszcze jedna uwaga: o dyscyplinie 


(4) K. Secomski, Analiza wykonania pianu 
3-ietniego. Warszawa 1850 r., str. 38, 
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i wydajności pracy, o jej ethosie nie 
można mówić, pomijając poziom orga- 
nizacji pracy, jakość zarządzania, mo- 
zliwości współgospodarzenia, braki w 
zaopatrzeniu i kooperacji, skutki nie- 
przestrzegania zasady „płaca według 
pracy”. Tam, gdzie sprawy te układają 
się właściwie, dyscyplina i wydajność 
pracy były i są z reguły dobre. 

Sądzę, że „młodość” klasy stanowiła 
żródło jej siłv, a nie słabości. Komisja 
KC odnosząc to do dekady lat sześcć- 
dziesiątych i siedemdziesiątych stwies- 
dziła: ,.. Młodości klasy robotniczej 
«towarzyszył» wzrost wykształcenia i 
poziomu kwalilikacji zawodowych (..) 
oraz niewątpliwy wzrost jej aspiracji 
społeczno-politycznych (..) Wobec nie- 
dostatecznej odpowiedzi ze strony pań- 
Stwa na te rosnące (...) aspiracje ludzi 
pracy. a zwłaszcza młodego pokoiema. 
postiępowało gromadzenie się sbrzecz- 
Ności i napięć” (str. 34, 35). 

Powstanie Konterencji Samorządu 
Robotniczego (KSR) określa się w ksią- 
żce juko „naturalną” ewolucję Rad Ro- 
botniczych. „W toku pracy —  czyta- 
myv — zaczęła się kształtować ścisła 
współpraca rad robotniczych z ogniwa- 
mi związkowymi (...) i partyjnymi (..) 
2 tej współpracy narodziła się insty- 
tucja KSR” (str. 423). Z kontekstu wy- 
nika, że sumorząd robotniczy uzyskał 
nową, lepszą postać. Nie odpowiada to 
jednak prawdzie. W rzeczywistości po- 
wołanie KSR nie było wynikiem „na- 
turalnej” ewolucji, spowodowało osła- 
bienie samorządu robotniczego i wydat- 
ne zmniejszenie jego roli. Rady Robot- 
nicze były produktem samoistnej ini- 
cjatywy klasy robotniczej. Powstały one 
na kilka miesięcy przed Październikiem, 
były przejawem wzrostu aktywności, 
któwry w tym czasie cechował społe- 
czeństwo. Były one wvłaniane w pow- 
szechnych wyborach w  przedsiębior- 
stwach. Do powstałych w 19538 r. KSR 
wchodzili niejako „z urzędu” członko= 
wie komitetu zakładowego PZPR, ra- 
dy zakładowej £ wady robotniczej. QOs- 


ganem wykonawczym KS5R bwvlo pre- 
zydium. ktorego przewodniczącym stał 
się pozniej sekretarz komitetu zakłudo- 
wego partii. „Naturalna ewolucja” sbra= 
wiła, że Radv Robotnicze stopniowo Za 
mierałv, a samorząd uiegał uwiądowi. 
Tuki jest niemal powszechny posląd hi- 
Sstacyków i tak ocenia tę sprawę SjWa- 
wozżdame Komisji KC. Nawiązując do 
prac III Zjazdu partii (marzec 1959 r.) 
stwierdza śe, ze „już wówczis Zary- 
sowały się symptomv odchodzenia od 
niektórych  popażdziern:kowych demo- 
krutycznych przemian, Szczezólnie do- 
tyczyło to zapoczątkowanego w 1956 r. 
w atmosierze dużych nadziei klasy ro- 
botniczej tworzenia rad robotniczych” 
(str. 31) (0). 

Podkcesaryc historyczeie znaczcnie 
NN Zjazdu KPZR Autor raczej nega- 
tywnie ocen:a wygłoszony na jego zam- 
kniętym posiedzemnu referat Chruszczo- 
wa. ,..ocena działalności J. Stalina i 
okresu kultu jednostki — czytamy — 
n.e miały charakieru naukowego, lecz 
subiektywny i emocjonalny”. Jego zda- 
n.em, referat sprzyjał „powstawaniu 
rozterek, a nawet nastrojów zwąthie- 
nia wsród muiej zahartowanych człon- 
kow psuwiii komunistycznych (w tvm 
wieiju członków PZPR) (...). Prawidło- 
wą w zasadzie ocenę tvch problemów 
(..) przedstawiło plenun KC KPZR w 
rezolucji z 30 czerwca 1956 r.” (str. 
312—316). 

Prawdą jest, że obnazenie skutków 
„<ultu jednostia”, zbrodni jeżowszczyz- 
nv i beriowszczyzny Wywołało wręcz 
szok wśród komunistów, w tvm i „za- 
hariowanych”. Bvł to jednak szok o0- 
zdrowieńczy, dowód odwagi KPZR przy 
ujawnieniu i przezwyciężaniu ciemnych 
stron własnej chlubnej historii. Głę- 
bokie zmiany zapewniające odbudowę 
praworządności bvły konieczne. Tym 
też kierował się Sekretariat KC PZPR 


(3) Vide: Rozmowa z prof. St. Kuzińsxim. 
„Sprawy ł£ Ludzie” 1986 r., nr 42 oraz: A. 
Czubiński, Październiie 1956 R, „Kierunki 
1086 R, RE 6% 


zaiecając zapoznanie aktywu z przetłu- 
maczonem referatem na tak bolesny 
temat. 


Referat ten nie bvł pozbawiony e- 
mocji. Nie każde sformułowanie było 
wyważone. Trudno było tego oczeki- 
wać w przemówieniu, które przedsta- 
w:ało tak drastyczne fakty. Nie można 
jednak przeciwstawić referatu rezolu- 
cji plenum KC KPZR. W referacie by- 
la głównie mowa o faktach, a rezolu- 
cja stanowiła próLę oceny ich źródeł. 
Stwierdzała też, że ujawnione na XX 
Zjeździe fakty mogą za sobą pociąg- 
nić pewne skutki ujemne, ale wrog 
muże na tym żerować tylko na krót- 
ką metę, a w daiszej perspektywie 
„przyniesie olbrzymie korzyści”'(6). Pra- 
ktiysa calego okresu po XX Zjeździe 
potwierdziła to przekonanie. 


W kilku miejscach Autor zajmuje 
się Chińską Republiką Ludową. Ten 
wyjątkowo ważki i złożony problem 
ujęty został w sposób, który budzi 
sprzeciw. „W drugiej połowie lat pięć- 
dziesiątych —= stwierdza — dochodzą 
ponownie (? — AŚ.) do głosu siły na- 
cjonalistyczne w kierownictwie KPCh”. 
Pociągnęły one za sobą — twierdzi — 
deformacje budownictwa socjalistycz- 
nego, koncepcje wielkomocarstwowe i 
tendencje zajęcia hegemonistycznej po- 
zycji w międzynarodowym ruchu ko- 
munistycznym. Do sprawy Chin powra- 
ca w związku z międzynarodową na- 
radą partii komunistycznych w 1969 r. 
Odwołuje się przy tym do wystąpienia 
Breżniewa, w którym przeprowadzona 
została ostra krytyka KPCh. Od siebie 
dodaje: „Zaznaczyć należy, że w la- 
tach następnych polityka KPCh ule- 
gła dalszej eskalacji, odrzucając całko- 
wicie marksistowsko-leninowskie kry- 
teria (..) zastępując je antysocjalistycz- 
nymi i szowanistycznyemi teoriami” (str. 
395, 436). 


(6) Uchwała KC KPZR 6 przezwyciężenie 
kultu jednostki 4 jego skutków. „Prawda” 
8.VII.1956 e 
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Nadmierna ostrość I jednostnonność 
takiej oceny razi tym bardziej, jeśli u- 
względnić, że Autor ukończył pracę 
jesienią 1983 r. i, jak wynika z adno- 
tacjj wydawnictwa, została ona odda- 
na do druku w lutym 1986 r. Był czas, 
by wnieść zmiany uwzględniające is- 
totne zmiany w polityce KPCh. Tak 
od wielu lat czyni KPZR unikając 
sformułowań tak ostrych. jakie zasto- 
sował W. Góra(7). 


* 


Polityka gospodarcza PRL i jej przed- 
stawione w książce meandry dają mniej 
podstaw do uwag krytycznych. Autor 
przedstawia swe credo, pisząc: „,...0ce- 
niając i analizując rozwój socjalistycz- 
nego budownictwa w tym okresie (cho- 
dzi o wyniki planu 6-letniego — A.Ś.) 
historyk powinien unikać jednostron- 
nych i skrajnych określeń (...) Powinien 
wziąć pod uwagę (..) uwarunkowania 
obiektywne, wynikające z  niewłaści- 
wych lub niepełnych ocen rzeczywisto- 
ści” (str. 301), Temu założeniu został. w 
zasadzie wierny. Sytuacji gospodarczej 
nie przedstawia w kolorach czarno-bia- 
łych. Na podstawie danych statystycz- 
nych wyprowadza zarówno wnioski po- 
zytywne jak i negatywne. Jednak i tu 
nasuwają się pewne zastrzeżenia. 

Sytuacja gospodarcza kraju po wy- 
zwoleniu, olbrzymie zniszczenia, wysił- 
ki w odbudowie przedstawione zosta- 
ły w pracy w sposób, który przemawia 
do czytelnika, ukazuje wielkość tego 
okresu. 

Do pierwszych posunięć władzy ludo- 
wej należało wycofanie z obiegu w sty- 
czniu—marcu 1945 r. okupacyjnych śro- 
dków obiegowych i wprowadzenie no- 
wej złotówki. Miała ona niewątpliwie 


istotne znaczenie, ale przesadna wy- 


daje się ocena Autora, że „przywró- 
ciła równowagę na rynku” (str. A 


(7) O stanowisku Kiedzynarodóih Narady 
z 1969 r. w sprawie KPCh vide: „Nowe 
Drogi'' 1969 r., Nr 7, str. 271—272. 
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Niewłaściwy jest termin „przywróce- 
nie”. Równowagi nie mogło być podczas 
okupacji. Nie było jej również w mię- 
dzywojniu, jeśli brać pod uwagę po- 
pyt potencjalny, szeroki zakres niedo- 
statku. 


W pierwszych latach PRL sytuacja 
była daleka od równowagi. Stan hodo- 
wii znacznie odbiegał od przedwojen- 
nego (bydło 33 proc., trzody zaledwie 
17 proc. w porównaniu do 1938 r.). Mi- 
liony ha leżały odłogiem. Występował 
ostry niedobór podstawowych artyku- 
łów żywnościowych. Było to przyczyną 
strajków wywołanych niemal wyłącznie 
brakiem pokrycia na karty zaopatrze- 
niowe (8). 


W kontekście rzekomej równowag: 
rynku w 1945 r. kontrowersyjna wydaje 
się teza o „nadmiernych, daleko prze- 
kraczających możliwości wsi w świad- 
czeniach rzeczowych” (str. 62, 103). Co 
innego niechęć ze strony wsi, co in- 
nego ocena, że wieś nie była w stanie 
się z nich wywiązać. Takich danych 
Autor jednak nie przytacza. Przy nało- 
żonych dostawach obowiązkowych i po- 
mocy ZSRR państwo, jak Autor sam po- 
daje, było zaledwie w stanie zaspokoić 
potrzeby armii, a ludności tylko w 60 
proc. zaopatrzenia kartkowego. 


W pracy, do czego jeszcze nawiążę, 
Autor w wielu wypadkach krytycznie 
odnosi się do polityki inwestycyjnej, 
wysokości udziału inwestycji w docho- 
dzie narodowym. Sposób ujęcia proble- 
mu wydaje się niesłuszny w przypad- 
ku planu 3-letniego i kontrowersyjny 
w stosunku do planów następnych. „W 
latach 1946—1949 — pisze na przykład 
— stopa inwestycji osiągnęła stosunko- 
wo wysoki poziom 20—21 proc.” (str. 
237). Gdzie indziej stwierdza, iż we- 
dług cen 1971 r. wyniosły one (nakła- 
dy inwestycyjne — A.Ś.) 15 proc. do- 


. chodu narodowego” (str. 318). 


-. (8) H. Gnatowska. Strajki w Polsce w la- 


tach 1045—1047 w świetle dokumentów PPR. 
W: „Z Pola Walki” 1985 r. ne 8, str. 108. 


Tymczasem jako kryterium celowości 
nakładów inwestycyjnych nie może słu- 
żyć jedynie ich udział w dochodzie na- 
rodowym. Decydujące kryterium to 
struktura, efektywność, tempo urucho- 
mienia 1 amortyzacji. Jeśli zaś opero- 
wać samym tylko wskaźnikiem udziału 
w dochodzie narodowym, to 15—20 proc. 
nie jest zbyt wysokie dla reprodukcji 
rozszerzonej. Plan 3-letni został wy- 
konany w 109,7 proc. Płaca realna 
(przyjmując 1946 r. za 100) wynosiła w 
1949 e. 207 (9). Wykonanie tego planu 
przyczyniło się do znacznego wzrostu 
produkcji rolniczej, co umożliwiło znie- 
sienie reglamentacji na początku 1949 r 
Świadczy to o tym, że nakłady inwesty- 
cyjne w tych latach nie były za wy- 
sokie. 

Prawdą jest jednak, że „ogromne o0- 
siągnięcia” w planie 3-letnim zrodziły 
„zawrót głowy”, „sprzyjały powstaniu 
niesłusznej teorii”, iż równie szybkie 
tempo rozwoju „jest możliwe także w 
okresie industrializacji” (str. 290). 


Z kontekstu wynika, Że W. Góra jest 
zdania, iż w całym minionym okresie 
udział inwestycji w dochodzie narodo- 
wym był zbyt wysoki. O nakładach w 
latach 1956—1960 twierdzi, że były bar- 
dzo duże (str. 403). Jak wynika z przy- 
toczonych danych, w poszczególnych la- 
tach tego okresu wahały się one w is- 
tocie w granicach 22,7—24,2 proc. do- 
chodu narodowego (str. 404), oo takiej 
tezy raczej nie potwierdza. W Związ- 
ku Radzieckim, w Bułgarii i na Wę- 
grzech udział ten był większy (10). W 
planie 5-letnim 1966—1970 dochód na- 
rodowy wzrósł o 34 proc., a nakłady 
inwestycyjne o 38 proc. (str. 447). I w 
tym wypadku można wątpić, czy „u- 
dział środków przewidzianych na aku- 
mulację stał się zbyt wysoki w stosun- 
ku do aktualnych możliwości” (str. 449). 

Optimum udziału inwestycji w do- 
chodzie narodowym wynika z wielu 


(9) K. Secomski. Analiza... Str. 26, 33. 
(10) „Nowe Drogi" 1966 r., nr 3, Str. 25. 
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czynników. W latach 1956—70 sedno 
sprawy nie tkwiło w wielkości nakła- 
dów, lecz w wadliwej strukturze, nie- 
dostatecznym uwzględnieniu działu B, 
w budowaniu zakładów działu A dla 
jego własnych potrzeb, a nie dla za- 
spokajania potrzeb w sferze konsump- 
cji. W tym tkwiło źródło „nadmierno- 
ści” ij skutki tego odczuwamy dotkli- 
wie również obecnie. A więc nie tyle 
przerost, co wadliwość inwestycji. 
Przypomnę, że w planie na lata 1970— 
—1975, mimo niedoboru wielu dóbr 
konsumpcyjnych zakładano wzrost pro= 
dukcji grupy „A” o 9 proc., a grupy „B” 
tylko o 6,5 proc. (11). Jako niedopatrze- 
nie należy zapewne traktować twierdze- 
nie W. Góry, że w latach 1966—1970 „A- 
kumulacja zaczęła pochłaniać środki 
przeznaczone na budownictwo mieszka- 
niowe” (str. 449). Chodziło raczej o po- 
dział, który w niedostatecznym stopniu 
uwzględniał tak ważny społecznie dział 
gospodarki narodowej. 


Skala ocen lat 1950—1955, jeśli cho- 
dzi o wyniki gospodarcze, jest wśród 
badaczy bardzo zróżnicowana. Wynika 
to z faktu, że polityka gospodarcza tych 
lat, aczkolwiek nie tylko ona, dopro-= 
wadziła w 1956 r. do „czarnego czwart- 
ku” w Poznaniu. Autor opiera się na 
szeregu prac historyków gospodar- 
czych i niektórych innych źródłach. Słu- 
sznie dzieli te lata na trzy cezury: 
1950 r., 1951—1953 i 1954-1955. Założenia 
planu 6-letniego ulegały bowiem zmia- 
nom. W pierwszym „podokresie” wią- 
zały się z zarysowanym na Kongresie 
Zjednoczeniowym projektem planu, o- 
kreślonym przez Autora jako na ogół 
odpowiadający realiom. W latach 1951— 
—1953 zadania uległy wydatnemu pod- 
wyższeniu, co było skutkiem zarówno 
„zawrotu głowy” na tle osiągnięć lat 
1946—1949 i pierwszej połowy 1950 r., 
jak i zaostrzającej się sytuacji między 


(11) A. Jezierski, B. Petz. Historia gospo= 
darcza Polski Ludowej 1944—1975, Warszawa 
1980 r., str. 159. 
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narodowej. W ostatnich dwóch latach 
1954—1955, niezadowolenie na tle 
stagnacji, a nawet spadku płac real- 
nych (znaczna podwyżka cen w 1953 Tr.) 
w połączeniu z pewną poprawą sytua- 
cji międzynarodowej sprawiły, że wpro- 
wadzono do planu korzystne zmiany 
ną rzecz działu B, obniżono udział a- 
kumulacji w dochodzie narodowvm 
itp. (12). Trudno nie zgodzić się z W. Gó- 
wą. że w sferze gospodarczej mimo błę- 
dów i niekonsekwencji osiągnięcia bv- 
ły znaczne. W tych przecież latach Pol- 
Ską z kraju rolniczo-przemysłowego 
przekształciła się w przemysłowo-rol- 
niczy. 

Sprawozdanie Komisji KC stwierdza: 
„Na wyjściowych założeniach planu — 
czytamy w nim — zaciążyło subiek- 
tywne podejście, niedocenianie ekono- 
micznych realiów. W szczególności za 
błąd uznać należy założenie osiągnię- 
cia wielkiego skoku we wszystkich dzie- 
dzinach, tj. przemysłu, rolnictwa, sto- 
py życiowej ludności i in. (...). Skalę 
dokonań tego okresu należy uznać za 
wieiką, w ciągu 6 lat osiągnięto taki 
stopień uprzemysłowienia kraju, że stał 
się przemysłowo-rolniczym” (str. 22). 

A jak przedstawiał się udział aku- 
mulacji w dochodzie navodowym? W 
pracy znajdujemy dane tylko za lata 
1950—1953: wzrost dochodu narodowe- 
go do podziału wynosił wtedy 45 proc., 
a akumulacji 161 proc. W innym miejs- 
cu zamieszczona została tabela podsta- 
wowych wskaźników dla całej 6-latki 
bez podania relacji między akumulacją 
a dochodem narodowym. Wynika z niej 
jedynie, że tempo wzrostu akumulacji 
w latach 1954—1955 znacznie się obni- 
żyło (str. 321, 343), W pracy, z której 
W. Góra skorzystał, podano, że wskaż- 
niki wzrostu dochodu narodowego 
kształtowały się na poziomie 1735 
proc., a nakłady na inwestycje 236 
proc. (13). Uwzględniając, że w latach 
13954—190553 udział akumulacji był niższy 


(12) Tamże, str, 276, 270. 
(13) Tamże, str. 386, 387. 
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niż w latach poprzednich, podane w 
książce proporcje wydają się zawyżo- 
ne. 

O polityce gospodarczej w iatach na- 
dziei i rozczarowań (1956—1970) czytel- 
nik znajdzie w pracy W. Góry Sporo 
ciekawego materiału — ukazującego jak 
pierwsze przekształciły się w drugie. 
Brakuje jednak niektórych podstawo- 
wych liczb niezbędnych dla stworzenia 
jasnego obrazu poszczególnych 5-latek 
oraz porównania ich ze sobą. Należy 
tu niewątpliwie udział akumulacji, w 
tvm inwestycji w dochodzie narodo- 
wym. Dla lat 1956—1960 podano tyvlko 
wysokość akumulacji, dla następnych 
lat (1961—1965) nie ma i tego wskaź- 
nika. Podobnie dla lat 1965—1970. Autor 
poświęca problemowi sporo miejsca, 
lecz bez danych czytelnik nie dojdzie 
do własnej oceny (str. 404. 441, 447). 

Z kolei przy prezentacji danych o dy- 
namice produkcji przemysłowej waż- 
ne są nie tylko dane globalne, lecz 
również podział na grupy „A” i „B'. 
Tego niestety dla lat 1956—1960 nie ma. 

Omawiając — bez przytoczenia da- 
nych = wzrost wydajności pracy w la- 
tach 1956—1960 Autor sam sobie prze- 
czy i merytorycznie nie ma racji. W jed- 
nym miejscu pisze: „Podniosła się, cho- 
ciaż stosunkowo niewiele wydajność 
pracy” (str. 404). W innym miejscu o 
tymże okresie twierdzi „po caz Dpierw- 
szy w okresie powojennym istotną rolę 
w rozwoju gospodarczym odegrał 
wzrost wydajności pracy” (str. 405). Jak 
dowiodłem wyżej, w latach 1946—1955 
wzrost ten bvł znaczny, a w okresie 
1956—1970 trwał, ale nie był dosta- 
teczny. 


* 


W 10-leciu 1961—1970, jak to okre- 
Śla Sprawozdanie Komisji KC. miał 
miejsce jeden konflikt (1968 r.) i jeden 
kryzys (1970 r.). Wydarzenia marcowe 
1968 r. Sprawozdanie kwalifikuje jako 
symptom jego „nadciągania” (str. 10. 


Wydarzenia te zostały przedstawione 
obszernie. Nuleży zgodzić się z Autorem, 
Że nasilające się z różnych przyczyn 
niezadowolenie wykorzystane zostało 
przez elementy  rewizjonistyczne. w. 
Góra słusznie wskazuje, że kierownic- 
two partyjne nie wyciąwnęło z tych wy- 
darzeń należytych wniosków, jedno- 
stronnie przypisując je jedynie „re- 
wizjonistycznym” 1. „syjonistycznym” 
knowaniom. Szerzej widział sprawę 
W. Gomułua w przemówieniu na spot- 
kaniu z aktvwam warszawskim 19 mar- 
cu 1968 roku (14). Jednak praktyka 
zmierzała nie w kierunku nakreślo- 
nvm przez I sekretarza KC, lecz 
przez grupę działaczy, którzy całosć 
wydarzeń usiłowali sprowadzić do „Spi- 
sku svjonistyvcznego”. Były wypadki od- 
bierania legitvmacji towarzyszom. któ- 
tzv sprzecwiali się takiej interprela- 
cji wvdarzeń marcowych i praktyce, 
jaka jej towarzyszyła. Kilku towarzy- 
szy na eksponowanych stanowiskach, w 
tvm 2 członków BP. wyraziło sprze- 
ciw, podając się do dymisji. 

Na kryzys 1970 r. złożyło się wiele 
przyczyn. Na najważniejsze z nich 
wskazuje W. Góra. Decvdującą rolę o- 
| "grałv czynniki ze sferv ekonomicz- 
nej, stagnacja, a ściślej mało odczuwal- 
na poprawa warunków życiowych w la- 
tach 1961—1940. W 5-ieciu 1961—1965 
przeciętny wzrost płac realnych wyno- 
sił 8 proc, a w okresie 1966—19/0 — 
10 proc. Jak podaje Autor w ostatnim 
okresie w niektórych grupach nastąpił 
ich spadek (str. 449). Można to zapew- 
ne odnieść i do lat 1961—1965. W sto- 
sunku do lat 1936—1960, w których pła- 
ce realne wzrosły przeciętnie o 29,1 
proc. w 10-leciu nastąpiło znaczne po- 
gorszenie. Na niezadowolenie złożyły 
się również, jak podaje W. Góra, cen- 
tralistyczne i autokratyczne metody 
„sprawowania władzy” (str. 460). Od po- 
łowy lat sześćdziesiątych — stwierdza 
Autor — nastąpiło „głębokie narusze- 


64 „Trybuna budu” s 18 i 10 marca 1888 a 


nie w!ęzi kierownictwa partii z (...) kla- 
są robotniczą, rosnące niezadowolenie 
z polityki gospodarczej i socjalnej (...) 
negatywna ocena metod kierowania 
sprawami partii i państwa” (str. 482). 
Wyczulenie klasy robotniczej na spra- 
wiedliwość społeczną zderzyło się z wy- 
rażnym jej naruszeniem m.in. poprzez 
wykorzystanie „dostępu do władzy” dla 
„osobistych korzyści” (str. 453—454). 


Nowa ekipa, która objęła władzę w 
wyniku kryzysu grudniowego 1940 r. 
zerwała z tzw. „siermiężnym socjaliz- 
mem”, przyjmując kurs na wydatną 
poprawę warunków życia przy jedno- 
czesnym przyspieszeniu tempa rozwoju 
kraju. Założenia na lata 1971—1975 by- 
ły bardzo ambitne, znacznie przewyż- 
szały wskaźniki 5-latek w okresie 
1956—1970. Wyniki osiągnięte w latach 
1971—1972 były nawet nieco lepsze od 
założonych. Złożyły się na to sprzyjają- 
ce warunki atmosferyczne dla roinic- 
twa, korzystne terms of trade i łatwość 
uzyskiwania kredytów zagranicznych. 
Od 1973 r. warunki, zwłaszcza w handlu 
zagranicznym, uległy wydatnemu Dpo- 
gorszeniu. W tej sytuacji należało zwol- 
nić tempo wzrostu, szczególnie w sfe- 
1że inwestycji (str. 49), Wbrew temu 
przyjęto decyzję korekty planu w gó- 
rę. Jak podaje W. Góra, zakładała ona 
osiągnięcia zadań  nakreślonych na 
1974 r. dla przemysłu i rolnictwa w 
1943 r. Płace realne miały w 1973 r. o- 
siągnąć poziom przewidziany na 1975 r. 
A. Jezierski w cytowanej przez W. Górę 
pracy przytacza dane ilustrujące zmiany 
wnoszone do planu w stosunku do za- 
łożeń wyjściowych. Dochód narodowy 
miał w stosunku do 1970 r. osiągnąć 
nie 139, lecz 155 proc., odpowiednio 
produkcja przemysłowa 166, a nie 150, 
a płace realne 138 proc. zamiast 118 
proc. 

Wynikj osiągnięte w tym  5-leciu, 
twierdzi Jezierski, były najkorzystniej- 
sze a dotychczasowych. W. Góra po- 
daje, że płace realne wzrosły o 40 proc., 
dochód narodowy e 68 proe, produk- 
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cja przemysłowa o 73 proc., a rolnicza 
o 33 proc. (str. 522). Znacznie wyższy 
miż w latach ubiegłych był udział aku- 
mulacji w dochodzie narodowym (15). 


Pokaźny wzrost płac w połączeniu 
ze znacznie zwiększoną stopą akumu- 
lacji i niebywale szerokim frontem 
inwestycyjnym, dysproporcje pomiędzy 
działem A a działem B oraz inne czyn- 
niki musiały zrodzić napięcie na ryn- 
ku. Zostały one pogłębione wskutek 
nieurodzaju 1975 r. Zewnętrznym tego 
wyrazem był znaczny wzrost cen tar- 
gowiskowych, bo o 36,9 proc. Próbą 
częściowego rozładowania napięcia by- 
ła nieudana podwyżka cen w czerwcu 
1976 r. 


Przechodzę do niektórych wątpli- 
wych twierdzeń i danych W. Góry. 
Twierdzi on, że w latach 1971—1975 do- 
stawy rynkowe z kraju i importu wzro- 
sły łącznie o 79,3 proc., żywnościowe o 
71 proc. (str. 521). Brak jednak źródła, 
z którego te dane zaczerpnął. Gdyby 
dostawy rynkowe de facto zwiększyły 
się w takim stopniu, to przy wzroście 
płac realnych o ok. 40 proc. (uwzględ- 
niając wyższy od tego wskaźnika wzrost 
funduszu płac spowodowany wzrostem 
zatrudnienia), nie mogłyby zrodzić się 
tak znaczne napięcia rynkowe. 


Wyrażne sprzeczności występują przy 
ocenie inwestycji, ich celowości i efek- 
tywności. W jednym miejscu czytamy: 
„Wzrosła efektywność inwestycji, skró- 
cony został (...) cykl procesów inwesty- 
cyjnych" (str. 522), W innym miejscu 
autor stwierdza: „,,..ogromnemu wzro- 
stowi inwestycji towarzyszyło pogorsze- 
nie się ich struktury, zwiększenie się 
przedsięwzięć o wieloletnich terminach 
realizacji” (str. 549). Podobne sprzecz- 
ności występują przy ocenie sytuacji 


(15) A. Jezierski przytacza niektóre inne 
dane: Wzrost produkcji przemysłowej wy- 
nosił 64 proc., a rolnej 18,4 proc. Warto za- 
znaczyć, że wzrost dochodu narodowego © 
63 proc. włączą 1 uzyskane kredyty, dochód 
wytworzony był odpowiednio niższy (str. 341), 
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w nauce, oświacie i kulturze. Konty- 
nuując wywód o inwestycjach Autor 
twierdzi, że pociągnęło to za sobą 
„zmniejszanie wydatków na (...) kultu- 
rę, oświatę i naukę” (str. 549). Wcze- 
śniej  natomłast pisze:  „Pięciolecie 
1971—1975 charakteryzowało się wyso- 
kim rozwojem oświaty i nauki (..) U- 
mooniona została baza materialna ba- 
dań naukowych, znaczne środki skie- 
rowano na poprawę wyposażenia pla- 
cówek naukowych w nowoczesną apa- 
raturę (...) wzrosła ranga kultury (..) 
rozbudowano i zmodernizowano bazę 
materialną kultury” (str. 523, 524). 


Analiza okresu 1976—1980 podob- 
nych sprzeczności nie zawiera. Do cen- 
nych elementów należy m.in. powoła- 
nie się na uchwałę V Plenum KC 
PZPR (1—2 XII 1976 r.), która wskazy- 
wała na konieczność ograniczenia in- 
westycji, zwększenia produkcji ryn- 
kowej i eksportu, zmniejszenia zadłu- 
żenia kraju Oddziaływanie grup naci- 
Sku, zwłaszcza przemysłu maszynowe- 
go, sprawiło, że uchwała zawisła w pró- 
żni (str. 555) Kontynuowano dawną po- 
litykę wysokiej akumulacji i prefero- 
wania działu „A” i to przy malejącej 
dynamice dochodu narodowego, a w 
1979 r. po raz pierwszy w PRL spadku 
w stosunku do roku poprzedniego (str 
560). 


Trafna jest konstatacja, że po wyco- 
faniu się z zapowiedzianej znacznej 
podwyżki cen w czerwcu 1976 r. nie 
nastąpił dialog z klasą robotniczą, lecz 
masowe represje, które dotknęły nie 
tylko inspiratorów strajku (str. 559). 
Autor podaje, że w tym okresie no- 
minalny przyrost płac został w znacz- 
nym stopniu zniwelowany przez wzrost 
cen. W 1980 r. u ponad połowy ludzi 
pracy stopa życiowa uległa obniżeniu 
(str. 561). 

Autor słusznie podkreśla, że VIII 
Zjazd PZPR (11—15 II 1980 r.) mimo 
wyraźnych symptomów kryzysu prze- 
szedł pod znakiem huraoptymizmu. 


Wbrew faktom mówiono © znacznym 
wzroście produkcji, poprawie warun- 
ków bytowych itp. (str. 554). Dodaj- 
my, że zjazd wzbudził obawy i kryty= 
cyzm znacznej części pantii i jej akty= 
wu centralnego. Na podkreślenie zasłu= 
guje stwierdzenie W. Góry, że rozpow- 
szechnione w tych latach korzystanie 
z bezprawnych przywilejów podrywało 
zaufanie do kierowników nawy pań- 
stwowej. 


Szkoda jednak, że Autor nie skorzy- 
stał w większym stopniu ze Sprawozda- 
nia Komisji KC. Wskazuje się tam, że 
sytuację i nastroje społeczne pogarszał 
takt zamrożenia cen na podstawowe 
artykuły żywnościowe przy tendencji 
wzrostu cen artykułów przemysłowych. 
Pociągnęło to za sobą zwiększony po- 
pyt na żywność, zwłaszcza mięso, które- 
go nie można było zaspokoić, tym bar- 
dziej że w 5-leciu było kilka lat nie- 
urodzaju. (W. Góra podaje tylko 1980 r.). 
Próby pokrycia wzmożonego  popy- 
tu poprzez zwiększony import zbóż sy- 
tuację tylko pogarszały. Orientacja na 
odwlekanie kryzysu sprawiła, że dochód 
narodowy podzielony był wyższy od 
wytworzonego: w latach 1971—1975 ro- 
czne tempo wzrostu dochodu narodo- 
wego wynosiło średnio ok. 10 proc., a 
podzielonego ok. 12 proc. W  iatach 
1976—1980 wspomniane wskaźniki wy- 
nosiły ok. 2 proc. i ok. 5 proc. Nasila- 
jącą się nieufność ie rozgoryczenie 
wzmagało: oderwanie płac od jakości 
pracy, uleganie naciskom poszczegól- 
nych branż, wzrastająca rozpiętość po- 
między płacą minimalną a maksymal- 
ną. 

Klimat dla postaw roszczeniowych i 
agitacji antysocjalistycznych tworzył 
brak informacji o Sytuacji gospodar- 
czej. Zapowiedziane i wycofane pod- 
wyżki cen w 1970 i 1976 r. utrwaliły w 
klasie robotniczej pogląd, że władza 
wszystko może, że od niej, a nie od 
możliwości gospodarki zależą ceny, wy- 
sokość płac itp. Na VI Plenum KC (— 
811080 a) podkreślono, „że dopiero na 


wiecach ze strajkującymi trzeba było 
objaśniać rzeczywisty stan naszej eko- 
nomiki” (16). 

Woluntaryzm i lekkomyślność, cechy 
„księżycowej ekonomiki” występujące 
już w latach 1971—1975 pogłębiły się w 
sposób nie do udźwignięcia w następ- 
nym 5-leciu. Sprawozdanie Komisji KC 
akcentuje również pominięty w omawia- 
nej książce fakt, że związki zawodowe 
nie odgrywały roli wynikającej z ich 
statutów: „w istocie nie miały charakte- 
ru samorządnego i zatraciły swą aktyw- 
ność” (str. 49—51). Tak oto kryzys stał 
się nieunikniony, a protest klasy ro- 
botniczej uzasadniony. Poświęcona mu 
część pracy prof. Góry ma charakter 
niemal kronikanski. Okres od sierpnia 
1980 r. do końca 1982 r. zajmuje w pra- 
cy 73 strony. W sposób plastyczny 
przedstawiony został proces, w toku 
którego protest klasy robotniczej pod 
hasłem „Socjalizm — tak, wypaczenia 
nie!” został wykorzystany przez siły an- 
tysocjalistyczne, coo postawiło kraj na 
skraju przepaści. Obszernie przedsta- 
wione są wysiłki partii i władzy ludo- 
wej podejmowane w celu rozwiązania 
kryzysu, podkreślona rola i wkład IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Dla o- 
calenia państwa, obrony socjalizmu, u- 
rzeczywistnienia odnowy konieczne by- 
ło wprowadzenie stanu wojennego. 

Przy niewątpliwych zaletach, niektó- 
re oceny wydają się obciążone jedno- 
stronnością. 

O stanie członkowskim NSZZ „So- 
lidarność” Autor wspomina tylko w 
jednym miejscu podając, że „w krót- 
kim czasie objął kilka milionów ludzi” 
(str. 568). Natomiast o działalności bran- 
żowych związków zawodowych pisze, że 
„rozwinęły aktywną działalność (...) 
zrzeszały ok. 4 milionów członków” (str. 
581). Takie ujęcie sprawy koliduje ze 
stanem rzeczywistym, sugeruje ono, że 
stan liczebny i prężność obu związków 
były zbliżone. Tak nie było. Nie wspo- 
mina się, że rzekomi zwolennicy plu- 


40 „Nowe Drogi” 109 r., ne 10—11, str. 200. 
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ralizmu bojkotowali zw ązki branżowe, 
starali się pod różnymi pozorami usu- 
nąć je z przedsiębiorstw. 

Nawiązując do zawartych porozumień 
Autor stwierdza: „Realizowane były na 
miarę coraz skromniejszych możliwoś- 
ci postulaty płacowe i socjalne, przy- 
jęte w porozumieniach...” (str. 587). Nie- 
stety, możliwości realnego podwyższe- 
nia płac w coraz gorszej sytuacji go- 
spodarczej nie było. Wymuszone nomi- 
nalne podwyżki płac spowodowały ko- 
nieczność znacznej podwyżki cen w lu- 
tym 1982 r. 

Wskazując na pogłębiającą kryzys 
blokadę w Gdyni w 1981 r. eksportu 
mięsa W. Góra pisze, że chodziło o 
uniemożliwienie „wysoce  opłacalnego 
eksportu niewielkich stosunkowo ilości 
produktów rolnych...” (str. 583). Sądzę, 
że w tym wypadku W. Góra nieświa- 
domie uległ nastrojom antyeksporto- 
wym. Eksport artykułów rolno-spożyw- 
czych zajmował w Polsce znaczącą po- 
zycję. W 1935 r. stanowił 35 proc. w 
całym exsporcie W PRL z reguły kształ- 
tował się na poziomie kilkunastu, zbli- 
zając się w niektórych latach do 20 
proc. Probiem sprowadza się nie do je- 
Bo okraniczenią, lecz do zwiększania 
przy dobrym zaspokajaniu potrzeb kra- 
ju i zdobywaniu środków na niezbęd- 
ny import tego, co w tym zakresie po- 
trzebne (17). i 

Przydałaby się głębsza analiza oko- 
liczności, w których w szeregach „„So- 
lidarności" znalazło się ponad 800 tys. 
członków partii Poderwane zostało za- 
ulanie do dotychczasowej polityki par- 
ui, załamał się CRZZ-owski model ru- 
chu związkowego. „Solidarność” wysu- 
wała hasła i postulaty, które pozornie 
odpowiadały interesom mas pnacują- 
cych. „Propaganda sukcesu” zakłama- 
ła rzeczywistą sytuację gospodarczą 
kraju. Niedoinformowane społeczeństwo 


(17) H. Bochniak. Handel zagraniczny ar- 
tykułami rolniczymi — zło konieczne? „„Hane 
del Zagraniczny” 1982 r. nr 1—2., E. Ma- 
zurek „Nowe Drogi” 1983 r. nr 2, 
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sądziło Że państwo ma zanasy, trze- 
ba tylko naciskać, bv pudwyższyło pła- 
ce, w ciągu kilku lat dało wszystkim 
potrzebującym mieszkania etc. Dema- 
gogia „Solidarności” trafiła do wielu 
członków partii. Był to realny, bardzo 
złożony, wielokierunkowo oddziałujący 
czynnik sytuacji. Dowodem jest choćby 
wysoki odsetek wystąpień z PZPR po 
wprowadzeniu stanu wojennego. 

Zbyt pochopne wydaje się stwierdze- 
nie, że „trudny rok stanu wojennego 
wyłonił ' dziesiątki tysięcy nowych 
(podkr. A.Ś.) aktywistów ideowo zaan- 
gażowanych w walce z siłami kontrre- 
wolucyjnymi” (str. 604). Faktem jest, 
że aktywność wielu członków partii w 
porównaniu do 1981 r. znacznie wzro- 
sła. Z reguły nie byli to nowi akty- 
wiści, lecz tacy, którzy na nowo stali 
się aktywni W okresie naporu anar- 
chii postawa wielu członków partii sta- 
ła się defensywna. Wskazywano na to 
na plenum KC we wrześniu 1981 r. 
Np. I sekretarz KW w Opolu, E. Mróz 
powiedział: „Opinie są jednoznaczne — 
partia jest nadal złamana i w defensy- 
wie. Członkom partii w przedsiębior- 
stwach jest bardzo ciężko”. Sytuacja 
ulegała stopniowej zmianie po wpro- 
wadzeniu stanu wojennego. 


*k 


Nieco uwag i wniosków w sprawach 
szczegółowych, ale ważnych. 

Opisując progi i bariery, które trze- 
ba było przezwyciężyć w PPS, by mo- 
żliwe było jej połączenie z PZPR, Au- 
tor wskazuje głównie na problemy spół- 
dzielczości i teorii humanizmu socja- 
listycznego. W pierwszej  spnawie 
stwierdza, że część aktywu PPS prze- 
ceniała rolę spółdzielczości w budowie 
nowego ustroju, a nawet traktowała 
ją jako odrębny ustrój społeczny (str. 
212). Ma on rację w stosunku do okre- 
su międzywojennego, kiedy PPS-owcy 
przejawiali na tym polu większą od 
kapepowców aktywność. Nie ma jej na- 


tomiast, gdy znajduje w fe] szerezach 
zwolennikow tzw rżeczyp sDoltej społ- 
dzieiczej. Od tej teorii odszedł w 1936 r 
przywódca tzw. neutralnej spółdzielczo- 
ści, prezes „Społem” M. Rapacki. Jed- 
noznaczne stanowisko w tej kwestii za- 
jęło kierownictwo odrodzonej PPS, w 
tym — co było szczególnie wymowne — 
działacze, którzy mieli za sobą wie- 
loletnią działalność w spółdzielczości 
(m.in. S. Szwalbe, J. Żerkowski, E. O- 
sóbka-Morawski, A. Rapacki i inni). 
Wszyscy oni zdecydowanie odżegnywaii 
się Od teovii rzeczypospolitej społdziei- 
czej (18). 


Krytyczną ocenę teorii humanizmu 
socjalistycznego można uważać za słu- 
szną tylko po częsci. Była ona bowiem 
różnie interpretowana przez jej nosi- 
cieli. Ponadto W. Góra nie wychodzi 
poza lata 1946—1947. W pierwszym 
przypadku wypada odróżnić stanowis- 
ko J. Strzeleckiego od pogiądów J. Ho- 
chfelda, A. Rapackiego i innych. Strze- 
lecki w niejednyin punkcie przeciwsta- 
w.ał tę teorię rewolucyjnemu marksiz- 
mowi. Natomiast Hechteld i Rapacki 
nie negując, że władza ludowa może 
zostać zmuszona do stosowania ostrych 
środków wubec przeciwników Wskazy- 
wali, że rewolucja powinna się odbyć 
„przy najmniejszych kosztach”. Nie 
mieli racji, gdy twierdzili, że taka po- 
lityka jest sprzeczna z istotą dyktatury 
proletariatu. Wydaje się zasadna hipo- 
teza, że ich zahamowanie wobec dyk- 
tutury proietariaiu wiązało się z tym, 
że znana była Wówczas jedynie ta jej 
postuć, jaka istniała w ZSRR (19). W. 
Góra podaje m.in., że zwolennicy tej 
teorii obawiali się nadmiernej centra- 
lzacji, niedoceniania samorządu, wypa- 
czeń b.iurokratycznych, domagali się 
zmniejszenia tempa rozwoju gospodar- 
czego, zwłaszcza działu „A”, wypowia- 
dając się za pelniejszym uwzględnie- 
niem działu „B” (str. 255). Takie stano- 

(13) J. Jagiełło. O polszą drogę do saocja- 


zmu. Krakóty 1983, str. 207—209. 
9) Tamże, str. 178—178—181, 


wisko nie bvło pozbawione racjonal- 
nego jąlicu, jesii uwzględnić zasięg re- 
presji w latach 1949—1953, jednostron= 
ne forsowanie działu „A” oraz zahamo- 
wania na duvodze socjalistycznej demo- 
kracji i samorządności. 


p 


Spełnianie w sposób właściwy roli 
partii możliwe jest jedynie pod warun= 
kiem przestrzegania leninowskich za- 
sad partii nowego typu, realizacji de- 
moklratycznego centralzmu. Bez tego 
członkowie partii, jej organizacje i in- 
stancje nie mogą czuć się współtwór= 
cumi jej polityki, oo prowadzi do sy- 
tuacji „partii miiczącej”, odrywania kie- 
rownictwaą Od mas członkowskich, za- 
niku koiegialności. W książce ten ka- 
pitalny probiem przedstawiony  jesł 
właściwie i mocna 

Pewne zastrzeżenia budzi jednak u- 
jęcie problemu w okresie 1949—1955. 
Chodzi o sprawę tzw. ścisłego kierow- 
nictwa w organach KC. Wskazując, że 
w latach 1960—1980 takie ciało w kie- 
rownictwie partii rzeczywiście istniało, 
że decyzje zapadały często w gronie 
kilku osób poza BP, Autor stanowczo 
zaprzecza jego istnieniu w okresie „bie- 
rutowskim'. ,,..lansowane przez nie- 
których historyków poglądy — czyta- 
my —o istnieniu jakoby «węższego Ści- 
słego kierownictwa» (..) nie znajdują 
w materiałach potwierdzenia” (str. 329). 
Tymczasem Sprawozdanie Komisji KC 
oparte o bogate archiwalia świadczy, że 
i w tamtvm okresie trudno mówić o 
pełnej kolegialności. „W działalności 
partii jako całości — mówi się w nim 
— wyeksponowaną ponad intencję sta- 
tutową rolę sprawował Sekretariat KC 
oraz I sekretarz (...) Rola KC (..) była 
ograniczona, słabła także samodzielność 
organizacji wojewódzkich, powiatowych 
i podstawowych” (str. 26). Tego samego 
zdania jest ówczesny członek BP, S. Ję- 
drychowski. W wywiadzie udzielonym 
w 1986 e. powiedział a. in: „Za eza- 
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sów Bieruta można było mówić o ogra- 
niczonej kolegialności. Miał on kilku 
współpracowników, ze zdaniem  któ- 
rych się liczył, wspólnie z nimi roz- 
strzygał sprawy” (20). 

W książce można też zauważyć pew- 
ne sprzeczność w ocenie roli POP. W 
jednym miejscu mowa, iż „,...ważną ro- 
lę w kształtowaniu postaw (...) społe- 
czeństwa odgrywały POP, których za- 
kres uprawnień i obowiązków stale się 
rozszerzał” (str. 316), W innym miejscu 
czytamy, że II Zjazd PZPR (marzec 
1954) „zapoczątkował przywracanie w 
Życiu partii leninowskich mońn i za- 
sad orgamizacyjnych...” (str. 3861), że i 
po tym zjeździe zmiany nie nastąpiły 
w pożądanym zakresie, świadczy cho- 
ciażby tytuł VI rozdziału obejmującego 
lata 1956—1960 „Walka o przywrócenie 
leninowskich zasad w życiu partyjnym 
i państwowym”, 

Przechodzę do niektórych spraw po- 
miniętych, które, moim sdaniem, po- 
winny się były w pracy znaleźć. 

O stosunkach państwo—Kościół, jak i 
i o stosunku państwa wobec religii i lu- 
dzi wierzących Autor pisze niemal w 
każdym rozdziale. Zabrakło jednak nie 
tylko oceny, lecz i Informacji o inter- 
nowaniu kardynała Stefana Wyszyń- 
skiego we wrześniu 1953 r. 

W książce podano, że w wyniku we- 
rylikacji obywatelstwo polskie uzyska- 
ło ok. 1 miliona autochtonów (str. 172). 
Nastąpiło to po złożeniu przez nich de- 
klaracji, że są Polakami. W. Gomul- 
ka. opierając się zapewne na sygnałach 
o niewłaściwym do nich stosunku pod- 
kreślił ich polskość. W 1946 pisał: „Ślą- 
zacy, Kaszubi, Mazurzy i Warmiacy ma 
to tacy sami Polacy jak krakowiacy” 
(21). Taka też była w stosunku do nich 
polityka władz centralnych. Jednak 
praktyka niektórych ogniw terenowych, 
jak i postawa części ludności napływo- 
wej sprawiły, że wielu autochtonów e6- 


fe S7 
(20) „IKultura” 1086, ne 48. IE. 
(21) „Głos Ludu” 1947 ». s dnia 8 pca, 
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puściło kraj, udając się przeważnie do 
RFN. Mówił o tym m. in Aleksander 
Zawadzki. Szkoda, że W. Góra o tym 
nie wspomniał, 

Do spraw pominiętych należy rów- 
nież pogrom w Kielcach, który miał 
miejsce w kilka dni po referendum 
(4 VII 1946 r.). Wywołał on duży rezo- 
nans w kraju i poza jego granicami 
Był on po części żywiołową, a po częś- 
ci świadomą reakcją na klęskę opozy- 
cji poniesioną w tym głosowaniu. Tak 
ocenił to 6 lipca 1946 r W. Gomułka 
na zebraniu warszawskiego aktywu 
PPR i PPS (22). Nie sądzę, by to wyda- 
rzenie należało zostawić „Tygodnikowi 
Powszechnemu”, który nawiązuje do 
niego mając na względzie swoje cele i 
pominąć je w pracy partyjnego histo- 
ryka. 

Autor nie wspomniał o relormie sy- 
stemu pieniężnego z października 1950 r. 
Wymiana dawnych złotówek w re- 
lacji 3:100 1 1:100 przyniosła państwu 
równowartość 750 mln dolarów. Środ- 
ki te ułatwiły realizację zadań planu 
6-letniego w początkowej jego fazie(23). 

Przy przedstawianiu sytuacji, która 
zmusiła władze do ogłoszenia stanu wo- 
jennego nie należało pominąć długo- 
trwałego strajku studentów jesienią 
1981 r. Brak też wzmianki o tzw. kon- 
gresie kultury z grudnia tegoż roku. 


* 


We wstępie W. Góra wspomina 60 
celu pracy i nadziejach, jakie z nią 
wiąże. Są one nad wyraz skromne. Po 
wspomnianej już prośbie do czytelni- 
ków © krytyczne uwagi pisze: Jeżeli 
mimo luk i słabości „publikacja niniej- 
sza przybliży w jakimś stopniu obraz 
minionego 40-lecia i ukaże choćby w 
niewielkim stopniu bohaterstwo i pa- 
tos wielkich przeobrażeń i przemian, 


(22) Tamże, z dnia 7.07.1946 r. 

(23) Gospodarka Polski Ludowej 1944—1956 
pod red. J. Kalińskiego 4 Z. Landau. W-wa 
1974 »., $. I, str. 158. 


jakie zachodziły w Polsce Ludowej, au. 
tor będzie się czuł w pełni usatysfak= 
cjonowany. Przyszły historyk zaś po- 
prawi blędy dzisiejszego historyka” 
(sir. 7). Sądzę, że to swoiste odautorskie 
motto nieco zaciążyło nad tekstem. Par- 
tyjny historyk musi przezwyciężyć we- 
wnętrzne opory przed konsekwentuą 
krytyką błęcóow partii, z którą jest glłę- 
boko związany, czuje się współodpo= 
w,.edzia.ny za jej osiąznięcia i poraże 
ki. To spruw.a, że „wewnętrzny cene 


zor” hamuje przed ostrzejszym ujęciena 
bolesnych problemów, błędów i zała- 
mań, których w 40-leciu nie brako» 
wało. 

W. Góra śmiało wszedł na teren bar- 
dzo trudny. Jego książka jest wyda- 
rzeniem wartościowym i znaczącym. 
Niniejsze uwagi mają jedyny cel w peł- 
ni możliwy do osiągnięcia: by kolejne 
wydanie było pełniejsze i głębsze od 
pierwszego. 

ADAM ŚWIATŁO 


Kilka uwag w związku z recenzją 


Pracę recenzowaną przez A. Światło 
pisałem niejako na „gorąco”. Skończy- 
łem ją w listopadzie 1983 r. i dzieje 
PRL doprowadziłem do tego czasu. Nie- 
znaczne uzupełnienia (czy raczej skory- 
gowanie oczywistych błędów) wniosłem 
przy pierwszej korekcie w 1904 r., na 
dalsze uzupełnienia Wydawnictwo nie 
wyraziło zgody, gdyż znacznie opóźni- 
łoby to wydanie książki. Szereg zmian, 
uzupełnień itp. będzie można wprowa- 
dzić w przyszłości, o ile Wydawnictwo 
zdecyduje się na publikację II wyda- 
nia. Osobiście chciałbym w nim „dopro- 
wadzić” dzieje PRL do lipca 1986 r. 
(X Zjazd PZPR). 

Z pewnością w pracy tej nie unikną- 
łem błędów, pomyłek, opuszczenia nie- 
których faktów, ale sądzę, że przy przy» 
jęciu tak ambitnego zadania, jak przed- 
stawienie dziejów politycznych PRL w 
powojennym 40-leciu było to raczej tru- 
dne do uniknięcia. 


Nie będę sią też z tego usprawiedli- 
wiał. Chciałbym jedynie zwrócić auto- 
rowi recenzji uwagę na kilka spraw. 
Nie chcę patrzeć na dzieje PRL. przez 
pryzmat jedynie kryzysu, jak to robią 


niekiedy historycy, którzy prześcigają 
się wręcz w opluwaniu najnowszych 
dziejów Polski (nie dostrzegając, że o- 
pluwają przedę wszystkim siebie sa- 
mych), a wydobyć w pierwszym rzędzie 
ewidentne osiągnięcia i sukcesy. Być 
może przyszło płacić za nie niekiedy 
zbyt drogo, ale to już jest nasza „pol- 
ska” specyfika. A więc w generalnym 
podejściu do dziejów PRL różnimy się 
z autorem recenzji dość istotnie: moje 
spojrzenie na nie jest po prostu bar- 
dziej optymistyczne. 


Autor dość często w recenzji powo- 
łuje się na tzw. Sprawozdanie Komisji 
Kubiaka, I ja również z niego korzy 
stałem, jednakże stosunek mój do tege 
sprawozdania jest nieco inny, bardziej 
„wyważony”. Dokument ten miał cha- 
rakter specjalny | skoncentrować się 
miał ma ukazaniu źródeł konfliktów 
społecznych w powojennym okresie, £ 
natury rzeczy musiało te „wyostrzyć” 
zawarte w nim opinie, wydobyć s prze- 
szłości przede wszystkim zjawiska ne- 
gatywne. Dokument ten powstał w wy» 
niku pracy bardzo dużego zespołu lu- 
dzi i dlatego „pogodzić” musiał ze sobą 
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sAżne, często nawet sprzeczne poglądy 
(wskazuje na to m. in. M. Mieszczan- 
kowski w artykule zamieszczonym w 
„.Polityce"' z 18 kwietnia br. pt. „Kto 

winił”). Radziłbym tow Świa!lle za- 
poznać się z tym artykułem, sam zresz- 
tą wyraziłen nieco odmienny pogląd 
na źródła krvzysów w Polsce w arty- 
kule zamieszczonym w „Nowych Dro- 
gach” w czerwcu 1982 r. przedrukowa- 
nvm w zbiorze „Lekcje minionych krv- 
zyvsów” wydanym przez Instytut Pod- 
stawowych Problemów Marksizmu-l.e- 
ninizmu KC PZPR w 1982 r. 

Nie można zresztą zgodzić się z wie- 
loma innymi sformułowaniami autora 
recenzji, Oczywiście partie tzw. ,obo- 
zu londyńskiego” nie bvły prostą kon- 
tynuacją sanacji, ale faktem jest, że 
w ostatnim okresie okupacji elemeniv 
sznacyjne czy raczej sanacvjno-endec- 
kie zdobyły w nim wyraźną przewagę. 
a jeśli chodzi o stosunek do ZSRR. bvł 
en (7 wyjątkiem bardzo krótkiego okre- 
Ssi1) równie wrogi. Podobnie zresztą jak 
do komunistów (PPR), przy czym zapo- 
mnieć nie można mówiąc o późniejszych 
prześladowaniach AK o tym, że w la- 
tach okupacji setki członków i svmpatv- 
ków PPR zginęło z ręki „podziemia 
londyńskiego”. Od niego wvszło znane 
i szeroko propagowane slormułowanie 
„PPR — płatne pachałki Rosji”. Po wv- 
zwoleniu nie „obóz demokratyczny” 
wwvstąpił pierwszy przeciwko „podzie- 
miu londrvńskiemu”, ale ono właśnie 
przeciwko władzy ludowej. Bo czym w 
istocie rzeczy była realizacja „Planu 
Pucza”, bojkot PKWN, mordowanie 
chłopów biorących ziemię z reformy 
rolnej. Pisze się wiele dziś e krzyw- 
dach wyrządzonych AK (zresztą słusz- 
nie), ale pominąć się pragnie tło, na ja- 
kim powstały. 


Sądzę po prostu, że „mała wojna 
domowa” bvła nie do uniknięcia. ,O- 
bóz londvński” był bardzo silnv, do 
połowy 1945 r. działał rząd polski w 
Iondvnie, uznawanv przez kilkadzie- 
siąt państw (w tym trzy mocarstwa za» 
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chodnie). posiadał na emigracji regular- 
ne siły zbrojne, duże zasoby material- 
ne | rozgałęzioną sieć podziemnych or- 
ganizacji politycznych i zbrojnych w 
kraju Miał też poparcie wpłrvwowyvch 
kół imperfalisttcznych na zachodzie i 
«cale nie musiał (i nie chciał) pogodzić 
się z klęską. Sądzę, że to wszystko 
musiało doprowadzić do ostrych walk 
politycznych i zbrojnych, musiało bo- 
leśnie zaważyć na sprawie „porozumie- 
nia narodowego”. 

Sądzę, że także w wielu bardziej 
szczefółowych kwestiach autor nie ma 
racji. Problern kolektywizacji rolnictwa 
w Polsce budzi do dziś liczne polemiki, 
a ujęcie tej kwestii przeze mnie też 
znajduje zwolenników Faktem jest je- 
dnak, że w wielu krajach socjalistvcz- 
ntcn kolektvywizacja rolnictwa przynio- 
sła duże efekty, a u nas mamv nadal 
roim.ctwo dość słabo rozwinięte. o a- 
nachronicznej wręcz strukturze. Wska- 
zewał na to w „Odrodzeniu” prof. Dv- 
zma Gałaj. pisząc m. in., że w następ- 
s'wie tero stanu rzeczy blisko milion 
rodzin chłopskich żyje na granicy ubó- 
Siwa. 

Wysoko oceniam w mej pracy prze- 
mianv. jakie dokonały się w strukturze 
ludności, m. In. znaczne zwiększenie ilo- 
Śściowe 1 następnie jakościowe klasv ro- 
botniczej. Nie ulega jednak wątpliwo- 
ści, 8 potwierdzają to m. in. wnikli- 
«we badania prof. Widerszpila. że towa- 
rzyszyły temu (i musiały towarzyszyć) 
wspomniane przeze mnie zjawiska u- 
jemne. W postaci skarykaturyzowanej 
znalazły one swe odbicie w literaturze 
(,.Poemat dla dorosłych” ł in.) I w fil- 
mie („Człowiek z marmuru” czy cał- 
kiem kiepskie już „Człowiek z żelaza” i 
„Matka Królów”). 


Trudno zgodzić się ze stanowiskiem 
recenzenta, że powstanie KSR było kro- 
kiem wstecz w stosunku do rad robot- 
niczvch; możliwości działania KSR bvły 
znacznie szersze, a że nie zostały wv- 
korzystane to już nasza stara bolączka: 
brak konsekwencji w realizacji słusz- 


nych zamysłów £ rozbieżności między 
założeniami i praktyką. Bolączka rzutu- 
jąca na nasze życie zresztą do dnia dzi- 
siejszego. Sqdzę, że ocena osoby Stali- 
na przez Chruszczowa na XX Zjeśdsie 
KPZR była emocjonalna i błędna. Po- 
twierdzają to późniejsze ustalenia hi- 
storyków radzieckich. Jesli zaś chodzi o 
spiawy polskie (Zarówno w latach woj- 
nv. jak i w okresie powojennym) stano- 
wisku Stalina zawdzięczamy bardzo du- 
Żo. 


Sądzę, że sformułowania moje odno- 
śnie Chin były, jeśli wziąć pod uwagę 
ówczesne wypowiedzi innvch history- 
ków czy politologów, dosyć „wyważo= 
ne”. Ewentualnvch zmian w okresie póź- 
niejszym, jak już wcześniej zauważy- 
łem, wprowadzić nie mogłem. Odnoś- 
nie PPS autor recenzji chvba nie dace- 
nia faktu, że „czkawka” w stosunku 
do teorii „Rzeczypospolitej  spółdziel- 
czej” nie ominęła wielu aktywistów 
PPS, a np w Pabianicach po ich wy- 
zwoleniu w 1945 r. bvły próbv przeka- 
zania spółdzielczości dużych zakładów 
przemysłowych. U niektórych byłych 
działaczy tej partii „czkawka” ta nie 
minęła zresztą do dnia dzisiejszego. A 
odnośnie teorii „humanizmu socjalisty- 
cznego”, bez względu na różnice, jakie 
w tej kwestii istniałv w środowiskach 
socjalistycznych, miała być ona prze- 
ciwieństwem „dyktatury proletariatu” 
w jej leninowskim ujęciu. W tej dzie- 
dzinie „czkawka” ta u niektórych trwa 


do dziś. Sprzeciw budzi zresztą wiele 
innych zarzutów autora, ale wręcz dzi- 
wacznie brzmi zarzut, że nie uwzględ- 
niłem doniosłych zmian, jakie dokonały 
się w ostatnim okresie w Związku Ra- 
dzieckim, wywierającym wpływ rów- 
nież na wydarzenia w Polsce. To praw- 
da! Nie uwzględniłem, bo niestety w 
1963 r. nie mogłem nic jeszcze wiedzieć 
o zmianach, które nastąpią w dwa lata 
pózniej. Przypomina to zarzut formuło- 
wany niegdyś wobec partii „Proleta- 
riat”, że nie miała leninowskiego sto- 
sunku w kwestii chłopskiej. Jak wia- 
domo partia ta rozwinęła swą działal- 
ność w czasie, kiedy Lenin miał dopie- 
ro 12 lat, a na jego plerwsze prace 
trzeba było czekać jeszcze wiele, wiele 
lat. 


Ale zostawmy polemiki z tow. Świat- 
ło. I niewątpliwie z uwag zawartych w 
jego recenzji wykorzystam w przyszło- 
ści wszystko, co uznam za słuszne, a w 
każdym razie zmuszą mnie one do prze- 
myślenia i zastanowienia się nad wielo- 
ma jeszcze sprawami. 


WŁADYSŁAW GÓRA 


PS. Jeśli chodzi o dzieje Polski Lu- 
dowej napisałem ogółem kilkanaście 
książek i ponad 300 artykułów. Liczba 
moich publikacji (łącznie z redakcją 
wydawnictw zbiorowych) przekroczyła 
800. 


Udział społeczeństwa w rządzeniu 


JERZY KUCIŃSKI, Geneza PRON, 
KIW, Warszawa 1985, JERZY  JA- 
SKIERNIA, Dialog naszą szansą, KiW, 
warszawa 1985, JACEK M. LANG, 
Współdziałanie administracji ze społe- 
czeństwem, KiW, Warszawa 1985. 


Problemy udziału społeczeństwa w 
rządzeniu w państwie socjalistycznym 
są przedmiotem nieustannego zainte- 
resowania doktryny i praktyki poli- 
tycznej począwszy od przejęcia władzy 
państwowej i rozpoczęcia budowy no- 
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wego ustroju społecznego. Interesują 
ce jest, że znacznie więcej uwagi ta- 
kim problemom udziela się w okre- 
sach demokratyzacji stosunków społecz- 
no-politycznych i podejmowania reform 
ustrojowych. Wtedy występuje też 
większe zapotrzebowanie na refleksję 
teoretyczną i uogólnienie przedsięwzię- 
tych zmian instytucjonalnych. 

W Polsce lata osiemdziesiąte stały 
się okresem nowego myślenia o prze- 
budowie instytucji ustrojowych  spo- 
łeczeństwa oraz — następnie — nasile- 
nia reform gospodarczych i politycz- 
nych. Podejmowane na znaczną sicalę 
działania reformatorskie bywają co- 
raz częściej — aczkolwiek nieśmiało — 
utrwalane w twórczości publicystycz- 
nej i naukowej. Rozprawy Jerzego Ku- 
cińskiego — Geneza PRON, Jerzego 
Jaskierni — Dialog naszą szansą, i Jac- 
ka M. Langa — Współdziałanie admi- 
nistracji ze społeczeństwem stanowią 
wnikliwą próbę spojrzenia na proces 
przeobrażeń polskiego systemu poli- 
tycznego i tworzenie nowych instytu- 
cji, które mają służyć urealnieniu de- 
mokracji socjalistycznej.  Przewodnią 
ideą tych rozpraw jest przedstawienie 
zmian politycznej rzeczywistości nasze- 
go kraju. Każdy z autorów w różnej 
skali i zakresie opisuje tkankę życia 
instytucjonalnego i _ organizacyjnego 
społeczeństwa polskiego. 


J. Kuciński rozważa działania zwią- 
zane z kształtowaniem porozumienia 
narodowego, J. Jaskiernia przedstawia 
problemy występujące w działalności 
PRON, J. Lang analizuje współdziała- 
nie administracji ze społeczeństwem. 
Prace tych autorów pokazują działania 
ludzkie świadomie ukierunkowane na 
aktywizację apołeczeństwa i stwarza- 
nie mu możliwości szeroko pojętej par- 
tycypacji politycznej. Podkreślają, że 
instytucje i formy udziału w rządze- 
niu występujące w naszym kraju są 
dorobkiem postępowej myśli społecz- 
no-politycznej. W związku z tym au- 
torzy stwierdzają, że ożywanie dotych= 
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czas istniejących instytucji społecznych, 
powoływanie nowych i wskazywanie 
na potrzebę stworzenia kolejnych słu- 
ży, najogólniej biorąc, idei porozumie- 
nia narodowego i urealnianiu  ludo- 
władztwa. Kwestie te mają zasadnicze 
znaczenie w procesie kształtowania no- 
wych stosunków w polskim społeczeń- 
stwie, opartych na samorządności spo- 
łecznej. 

Określony stopień porozumienia i ze- 
spolenia narodowego, czyli consensusu 
różnych grup społecznych, jest niezbęd- 
ny do urzeczywistnienia socjalistyczne- 
go ludowładz'wa. Dochodzenie do ta- 
kiego stanu jest procesem ciągłym i 
wymaga wielu działań społecznych. J. 
Kuciński opisując proces tworzenia 
PRON jako płaszczyzny jednoczenia 
społeczeństwa dla dobra wspólnoty na- 
rodowej, w sprawach funkcjonowania 
i umacniania socjalistycznego państwa 
oraz wszechstronnego rozwoju  knaju 
słusznie wskazuje na etapowość podej- 
mowanych przedsięwzięć. 

Etap pierwszy to działania inicjują- 
ce i organizacyjne, które doprowadziły 
do przyjęcia 20 lipca 1982 r. Deklaracji 
w sprawie PRON. Na tym etapie dzia- 
łały obywatelskie komitety odrodzenia 
narodowego (OKON) zapoczątkowujące 
ten ruch. W oparciu o ich oświadcze- 
nia sprecyzowano nazwę nowo tworzą” 
cego się ruchu oraz jego podstawowe 
założenia programowe. Decydującą ro- 
lę w powstaniu ruchu i nadaniu mu 
oprawy ustrojowej odegrali jednak sy- 
gnatariusze *deklanacji  lipoowej — 
PZPR, ZSL i SD oraz chrześcijańskie 
stowarzyszenia społeczne. 


Drugi etap powstania PRON wiąże 
się 'z tworzeniem organizacyjnych 
struktur ruchu i wypracowaniem jego 
skonkretyzowanego programu _—działa- 
nia. Doprowadził on do I Kongresu 
PRON (w maju 19083 r.) i przyjęcia 
na nim podstawowych dokumentów — 
Deklaracji Programowej PRON orz 
„kierunków i metod _ działalności 
PRON”. Dokumenty te stały się pod- 


stawą organizacji i funkcjonowania ru- 
chu w systemie politycznym PRL. 

Wartość rozprawy polega więc głów- 
nie na tym, że w sposób szczegółowy 
rekonstruuje proces powstawania 
PRON. Powsiawaniu tego ruchu towa- 
rzyszyło bogactwo dyskusji wokół or- 
ganizacyjnych i programowych spraw 
ruchu. Autor postawił sobie za zada- 
nie odtworzenie opinii działaczy zaan- 
gażowanych w tworzenie ruchu i udało 
mu się to w takim stopniu, w jakim 
pozwalały ramy rozprawy. Z tekstu do- 
wiadujemy się, że dochodzenie do kon- 
cepcji PRON trwało stosunkowo długo. 
W trakcie dyskusji odrzucone zostały 
dwie przeciwstawne koncepcje — e) 
traktowania ruchu jako bloku współ- 
pracy z rządem oraz b) wewną:rzustro- 
jowej opozycji socjalistycznej. W kon- 
sekwencji ścierania się różnych stano- 
wisk przyjęto koncepcję PRON Jako 
płaszczyzny skupienia sił zainteresowa- 
nych utrwalaniem i doskonaleniem 
socjalistycznego ustroju, jako wyrazi- 
ciela opinii publicznej, współdziałają- 
cego z władzą na zasadach partner- 
skich. Uznano też przewodnią rolę 
PZPR w ruchu (spełnianą w partner- 
skiej współpracy ze stronnictwami po- 
litycznymi i we współdziałaniu ze sto- 
warzyszeniami świeckich katolików 4 
chrześcijan). 


I Kongres PRON dokumentował więc 
wysiłki czynione w dłuższym okresie 
przez działaczy rozumiejących doniosłą 
wartość porozumienia wszystkich pa- 
triotycznych sił polskiego społeczeń- 
stwa. Praca wybija te kwestie. Zwraca 
też uwagę na znaczenie dookreślenia 
pojęcia porozumienia narodowego 
PRON i dla procesów zespolenia naro- 
dowego w ogóle. W przemówieniu kon- 
gresowym W. Jaruzelskiego zawarte 
jest stwierdzenie, że „chodzi przede 
wszystkim nie o to, kto z kim ma się 
porozumieć, lecz w jakiej sprawie, w 
jakim celu”. Powiedział też, że „funda- 
mentalne dla porozumienia narodowego 
musi być i pozostanie: 1) zapewnie= 


nie bezpieczeństwa zzwnętrznego Pol- 
ski, integralności jej granic; 2) zapew 
nienie spokoju, wewnętrznej harmonii, 
bezkon(liktowego rozwiązywania sprze- 
czności społecznych; 3) zapewnienie 
realnych warunków do poprawy bytu 
materialnego t kulturalnego narodu, do 
cywilizacyjnego postępu Polski” (Prze- 
mówienia 1983, KiW, Warszawa 1984, 
str. 94). 


Rozprawa J. Jaskierni stanowi zbiór 
artykułów, wystąpień i wywiadów zwią- 
zanych z działalnością autora w PRON. 
Omawia proces kształtowania się euchu 
i dojrzewania jego struktur. Przedmio- 
towo jest więc tożsama z poprzednią. 
Obejmuje jednak inny okres — lata 
1984-1985. Treść jej pokazuje więc rea- 
lizację założeń I Kongresu PRON. Pra- 
ca skupia się głównie na kwestiach 
poszerzenia procesu porozumienia na- 
rodowego. Autor z racji pełnienia fun- 
kcji kierowniczej w PRON jest szcze- 
gólnie powołany do wypowiedzenia się 
w tej kwestii. Należy podkreślić, że 
czyni to z wielką pasją społecznego za- 
angażowania. Położenie nacisku na dia- 
log, co znalazło wyraz w tytule publika= 
cji, jest znamienne z uwagi na charak= 
ter tego ruchu, jak i wymogi czasu. 


J. Jaskiernia wskazuje, że podstawo= 
wą zasadą działalności PRON winno 
być dostrzeganie ludzi uwikłanych w 
rozmaite sytuacje społeczne i życiowe. 
Ruch społeczny rozumie on jako fomnę 
zespolenia aktywności tych ludzi wo- 
kół spraw najważniejszych dla państwa 
i narodu. Myśl ta przewija się przez 
cały zbiór. Podejście to jest w pełni 
zrozumiałe. Wynika ono bowiem z pol- 
skich doświadczeń zarówno w prze- 
szłości, jak i potrzeb teraźniejszości o- 
raz niezbędności ukierunkowania na 
przyszłość. Metoda dialogu służy do- 
chodzeniu do zasadniczego celu poro- 
zumienia i zespolenia nanodowego. 


Śledząc zamieszczone w zbiorze wy» 
powiedzi J. Jaskiemi odnosi się wra- 
żenie, że dialog eksponowany w dzia- 
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łalności PRON jest sprawą najważniej- 
szą i że tą metodą można rozwiązać 
wszelkie problemy życia polskiego spo- 
łeczeństwa. Głoszenie tej idei nie po- 
zostaje bez wpływu na postawy i za- 
chowania różnych grup społecznych i 
pokoleniowych. Z prowadzonych badań 
nad kulturą polskiego społeczeństwa 
wynika, że od przedszkola do zebrań 
kombatanckich słyszy się wołanie w 
Polsce o dialog, aby nam było lepiej. 
Dialog ma zrodzić biblijną mannę. Nie 
negując wartości tej metody działa- 
nia, trzeba otrząsnąć się z polonocentry= 
zmu i dostrzec co się dzieje w świecie. 
To, co było konieczne i wskazane w 
pierwszej połowie lat osiemdziesiątych, 
nie może być eksponowane w nieskoń- 
czoność. W wypowiedziach działaczy 
ruchu niewiele się słyszy o potrzebie 
racjonalnego zorganizowania pracy i 
nauki oraz wychodzenia naprzeciw wy- 
zwaniu cywilizacyjnych potrzeb przy- 
szłości. 


Wyzwanie cywilizacyjne przyszłości 
formułowane dla Zachodu w wielu pro- 
gnozach (np. w „Trzeciej Fali” Alvina 
Tofflera czy w „Megatrends” Johna 
Naisbitta) i dla Wschodu w strategii 
przyśpieszenia i koncepcji przebudowy 
dalekie jest od uświadomienia i przy- 
swojenia oraz wvciągnięcia wniosków 
do działania w warunkach polskich. 
Nasze polskie myślenie i działanie czę- 
sto jest ukierunkowane przeświadcze- 
niem, że ktoś za nas zrobi, a naszvm 
cwaniac.wem przechytrzymv innych. 
PRON — organizacja nastawiona na 
konstruktywne działania, nie obciążo- 
na bagażem przeszłości oraz skupiają- 
ca młodvch, dalekich od nastawienia 
konsumpcyjnego i partvkularnego dzia- 
łaczy winna właśnie bvć nosicielem + 
orędownikiem kształtowania postaw i 
rozwiązań oraz działań na rzecz spo- 
łeczeństwa . przyszłości. Obstawanie 
wciąż przy Świecie przechodzącym do 
historii nie zapoczątkuje rewolucyjnej 
odnowy. Nowe myślenie i rozumienie 
procesów społecznych jest niezbędne. 
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za tym powinno pójść odpowiadające 
im działanie. 

Sprowadzanie zasadniczych funkcji 
PRON do: 1) tworzenia szerokiej pła- 
szczyzny dialogu i poszukiwania consen- 
susu w sprawach dla Polski najżywot- 
niejszych | 2) mobilizacji społeczeńst- 
wa do podejmowania zadań środowi- 
skowych i lokalnych (str. 265), mimo 
najlepszych intencji działaczy kierow- 
niczych i nawoływań, nie zaspokoi aspi- 
racji młodych, a także innych genera- 
cji polskiego społeczeństwa. Potrzebne 
jest uświadomienie procesów rozwojo- 
wych społeczeństw i sensu nadchodzą- 
cych czasów oraz podjęcie cywilizacyj- 
nego wezwania przyszłości. Orientowanie 
postaw polskiego społeczeństwa tylko 
wokół bieżących spraw oznacza utrwa- 
lanie marazmu i odstałości kraju od 
bardziej rozwiniętych społeczeństw i 
lepiej radzących sobie z kłopotami co- 
dzienności oraz pogłębianie dzielącego 
nas od nich dystansu cywilizacyjnego. 

Praca J. Langa poświęcona jest 
współdziałaniu administracji ze społe- 
czeństwem. Współdziałanie to traktuje 
jako przejaw ludowładztwa, jeden ze 
sposobów jego urzeczywistniania. 
Autor wyróżnia te zagadnienia, które 
zapewniają udział mas pracujących w 
rządzeniu państwem. Skupia swą uwa- 
gę na konkretnvch przejawach 1 in- 
stytucjach współrządzenia występują- 
cvch w Polsce. 


Na podstawie analizy stanu praw- 
nego i praktyki społecznej ustala mo- 
dele, typv i rodzaje współdziałania. 
Modele współdziałania administracji i 
obywateli uzależnia od zadań admini- 
stracji, praw i interesów  ebvwatełt. 
Na współdziałanie według ustaleń ba- 
dawczych można spojrzeć z trzech 
stron: administracji, obywateli i orga- 
nizacji społecznych. Każde widzenie 
ma inny wymiar i wymaga zindywi- 
dualizowanego działania. Działania obv- 
wateli mogą się wyrażać w zgłaszaniu 
zastrzeżeń, wypowiadaniu uwag i opinii, 
czynieniu zaleceń, udzielaniu zgody, 


uczestniczeniu w procesie decvdowas. 
nia. 

Olbrzymie znaczenie dia upowszech- 
niania wspałdziałania. zdaniem autora, 
mają przepisy art. 9 Konstetucii PRL, 
sformułowane wąsko. ale  nakłada- 
jące sie na organy władzy ł adm:ni- 
stracji państwowej obowiązki: zdawanie 
sprawy ze swej działalności, uważne 
rozpatrywanie i uwzględnianie słusz- 
nvch wniasków, zażaleń i życzeń obv- 
wateli w mysl obowiązujących ustaw, 
wyjaśnianie masom pracującym znsa- 
dniczych celów i wytycznych politwki 
władzy ludowej. Wvmienione obowiąz.- 
ki sprowadzają współdziałanie organów 
władzy i administracji państwowej ze 
społeczeństwem do dwóch tvpów dzia- 
łalnośc.: 1) udziału w postepowaniu re- 
guluiącym składanie ł rozpatrywanie 
wniosków, zażaleń i Żvczeń oraz 2) pra- 
cv politrezno-spolecznej. 

Działania pierwszezo tvpu są prowa- 
dzone z inicjatywy obywateli. Współ- 
działanie jest ograniczone do spraw 
podniesionyvch w wystąpieniach obv- 
wateli. Działania typu drugiego ogra- 
niczają się do wyjasniania celów i wv- 
tvcznych politvki w poszczególnych 
sferach działalności państwowej, gos- 
podarczej i kulturalnej. Dlatego też, w 
opinii autora, uięcie w art. 9 Konstv- 
tucji obowiązków erganow władzy i 
adminis'racji państwowej jest zdecydo- 
wanie niewvstarczające.  Ooserwacja 
praktyki społecznej pzwala  stwier- 
dzić. że współdziałanie wvraża się nie 
tviko w roznatrvwaniu ij uwzględnianiu 
słusznych wniosków. zażaleń i Żvczeń 
obvwateli oraz w zdawaniu narodowi 
sprawy ze swej działalności i wvjaśnia- 
niu palitvki władzy ludowej, lecz tak- 
że w wielu innvch działaniach ureculo- 
wanvch w licznych ustawach i innvch 
aktach, a nawet nie uregulowanych 
przez prawo. 

Drugi wie:ki probiem, jaki podnosi 
J. Lang, to instvtucia postulatów i 
seniosków wvborców, ktora gleboko za- 
kotwiczyła się w świadomości obywa- 


teli i praktvce społecznej naszego kra- 
ju. P"zyvkładem ilustrującyvm to stwier= 
dzenie niech będzie zgłoszenie ponad 97 
tvs. postulatow ti wniosków w wvbo- 
rach 1984 r. do rad narodowvch i dal- 
sze 41 tvs. w wvborach 1985 r. do Sej- 
mu. Ustawodawca polski nie uregu- 
lował jednolicie trvbu postępowania 
związanego ze zgłaszaniem i załatwia- 
niem wyvrażanej w tej formie woli wy- 
borców. Konstytucja, ordynacje wv- 
borcze, ustawa e radach narodowych, 
każda nieco inaczej potwierdzają pra- 
wo do zgłaszania postulatów. Brakuje 
"więc należytej gwarancji  instytucjo- 
nalnej. 

Postulaty ij wnioski wyborców już 
tradvcvjnie łączą się z "wyborami i 
działalnością organów  przedstawiciel- 
skich — Sejmu i rad narodowych. Dla- 
tego też instytucja ta winna bvć ure- 
gulowaną aktem rangi ustawowej. W 
praktvce dotychczasowej przed każdy- 
mi wyborami wydaje się akt rządowy 
(zarządzenie premiera) o traktowaniu 
postulatów i wniosków wyborców. Po 
wyborach rozpatruje się je na sesjach 
rad narodowych 1 posiedzeniach komi- 
sji sejmowych. Wygląda to trochę na 
akcję społeczną, a nie normalne państ- 
wowe działanie. Zazwyczaj nakazuje 
się organom administracji spełnienie 
życzeń obywateli lub udzielenie zado- 
walających odpowiedzi. 


Realistvczna ocena praktvki pozwala 
stwierdzić, że wvstępują dwie możli- 
wości spełniania woli wvborców: 1) po- 
przez uchwalanie oddzielnego planu 
realizacji postulatów i wniosków wy- 
borców i 2) uwzględniania ich w wyv- 
pracowanych planach roboczych i per- 
spektvwicznych. W praktyce występuje 
wielokrotnie zgłaszanie tych samych 
wniosków w sprawach potrzeb komu- 
nalnych, oświatowo-kulturalnych, in- 
frastrukturyv, budowy dróg, "wodocią* 
gów, opieki zdrowotnej i socjalnej. 
Zjawisko to dowodzi, że nie wypraco- 
wano dotychczas mechanizmu przeka- 
zu postulatów do planów społeczno-gos= 
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podarczych i dlatego wśród obywateli 
nie ma przekonania o ich uwzględnia- 
niu. Dowodzi to nieefektywności insty- 
tucji współdziałania obywateli z orga- 
nami władzy państwowej. 

Ze zgłaszaniem postulatów i wnios- 
ków wyborców wiąże się jeszcze dalsza 
kwestia możliwości zabezpieczenia dla 
ich Tealizacji środków finansowych i 
rzeczowych. W tej sprawie występuje 
podświadome podtrzymywanie nadziei 
obywateli na szybkie spełnienie marzeń. 
Nie staje się na gruncie realizmu i nie 
stwierdza, że uwzględnienie postulatów 
i wniosków wyborców w momencie 
zgłoszenia wymaga w wymiarze całego 
kraju środków niezbędnych na realiza- 
cję kilku pięciolatek. Podtrzymywanie 
złudzenia o możliwościach spełnienia 
oczekiwań obywateli prowadzi do ko- 
lejnych rozczarowań, a nawet staje się 
źródłem konfliktów społecznych. Dlatego 
też instytucja ta musi być pokazywana 
w kontekście ograniczonych możliwości 
w skali kraju. Natomiast należałoby 


wskazywać na potrzebę rozwijania ini- 
cjatyw i obywatelskiej przedsiębiorczo- 
ści w skali regionu i miejsca zamieszka- 
nia. Doświadczenie konkursów  mist- 
rzów gospodarności wskazuje na wiel- 
kie możliwości lokalne tkwiące w rezer- 
wach materialnych i ludzkich. 


Omawiane prace są bogate w treści 
i ciekawie napisane. Interesująco pre- 
zentują wiele zagadnień naszego życia 
społecznego. Jednocześnie są to prace 
układne i mało krytyczne. Rozwój apo- 
łeczny traktują w kategoriach bezkon- 
fliktowości. Jeśli zważymy, że autorzy 
ich to młodzi badacze, ale już doświad- 
czeni i obyci w pisarstwie naukowym, 
to stwierdzimy przedwczesne, zbyt po- 
zytywistyczne nastawienie wobec bada- 
nej rzeczywistości. A rzeczywistość ta 
wymaga krytycznego osądu i propono- 
wania nadykalniejszych rozwiązań urzą- 
dzenia życia polskiego apołeczeństwa. 
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